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^raed .  sześcitt  laty  późniejszy  spółpracownik  Starożytności  Pol- 
skich,  który  wziął. na  siebie  wydział  jeogtaficżny,  podał  projekt 
napisania  ęncyklbpedyi  historycznej  polskiej:  Projekt  ten  podobał 
się  kilku  drugim  spółpracownikom  rzeczonego  dzieła,  aźe  pty 
pism^oli  czasowych  żabź^ły  się  pokazywać  rozprawy  i  uwagi  pióf 
batvtżo  rozlicznych  i  z  drf^jami  polskiemi  obeznanych,  nie  wątpiono, 
źe  ^aiińar  encyklopedyi  jakkolwiek  ^otr^tebujący  siły  będzie  mo- 
żna wykonać.  IJłoźcmo  rzecz  pomiędzy  trzema  i  na  drodze  pry-' 
watin^j  i  ptibBcznej  żacz^cto  się  krs^^*^^  około  w}rszukania  takich,' 
c6by  mając  więcój  znajomości  dziejów  chcieli  stanąć  na  czele  przed- 
sięwzięcia', oraz  takich,  coby  pomagali  W  drugim  szeregu.  Rozpi- 
sane listy,  cfrukowami  wezwania  ni^przyniosfy  skutku,  zgłosiło  się 
k&iaosób,  lecz  fyłko  do^^^iiitiody,  a  z  tych  nlektóife  na  samom 
zgłoszeniu  zaprzestaJhf.  ^^tmó  tafe  niepomyślny  wypadek  myśl 
zdawała  się  za  dobra,  aby  ją  zaniechać;  powiedzieliśmy  sobie: 
ź*óbirtiy*,  co  umifemy  i  żdojamy,  może  później  da  PanB^^  dogo- 
,dfliejs2:ą  porę,  albd'  kitójdą  *fę  tacy,  którzy  nas  popi*itwrą.  Ponie- 
waż jednńk  o  mafy^ćh  siłach  iiie  ihoilila  Wahiych  bitew  staczać,  ilfó 
trzeba  zwodzić.  d6r5nvcze  utArćżki,  obmyśliliśmy  z  zamierzonego 
disieła  tylko  cżWart^*  tósęść  wykoiiać,.  to  jest:  opuściwszy  ludzi]  za-, 
jąć  si^  samenii  ńsedz^ł ,  i  tak  z  encyklopedyi  fóstoryczriiśj  do  stó- 
rtiiźytłióści  się  spuścić.  StaWźytiiości  pojęliśmy'  jednak  ińacz^/  ^slk 
je  dlń  hifttc^yi  g*e*ki^j  l\S)  rżyrnsM^  pisano:  Nie  mieliśmy  ri^ 
Mężach  "dziecię  które  po  ławkach  zasiaffiy',  ale^czytehiikó^  że  wszy- 
sdcich  klas  i  staifW,  'ktłftty  chĄ  poiiiić  puściztfę  od  pradzłidóW 
'  śo^ie  pozOaitawioiną,  aafcoc&ać  s&ę  W  J€3  włelkidi  prtsymiofach,  wzbli- 
di»6  w  sobie  aź  ]p^wl^kltói  *  Ź  tego  powodu  żasłattóvviliśm^'się 
litfjbardżiftj  nad  «^,  ^d6f  sianoWiłd  ^dthą  część  W  ot^bińńó  nar' 
rodu  i  Wie  tjiktfśniy  Wrfłj^li  Jeogriifiąiyod  wigj^dćih  MstorycżńyAi,^ 
aleśmy  ją  uznali  za  przedmiot  główny.  Jeografia  stanowi  teź  pó^\ 
łowę  pojęcia  narodu,    boć^pt^ie^  każde,    a  więc  i  ^historyczne 
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w  przestrzeni  i  czasie  polega*  Ci,  co  pojmują  dzisiejsze  stanowisko 
historyi,  zgodzą  się  z  nami,  ci,  co  pojmują  tylko  dawniejsze,  różnie 
będą  myśleć,  a  ci,  co  niemają  o  rzeczy  wyobrażenia,  już  to  za 
złe  wzięli 

Dzieło  niniejsze  jest  pisane  ze  źródeł,  o  ile  się  zasadza  na 
kromkach  i  pisarzach  powszechniej  znajomych:  użyto  niemało 
i  ippnografii,  ale  wiele  ich , okazało  się  niepodobnemi  do  wyszuka- 
nk.  Bibliptęka  publiczna  w  Poznaniu  jest  barda^p  ubogą  w  źródła 
do :  dziejów  polskich,  a  %  bibliotek  odległych  i  prywatnych  trudno 
mieć,,wszysitko  na  zawołanie.  .Tu  nie  nasza  opieszałość,  ale  nie- 
szczęście narodowe  w  grę  przychodzi  Gdzie  nam  brakowało  książki, 
tego  nietajemy,  i  ta  otwartość  w  oczach  ludzi  rozumnych  z  pewno- 
ścią nas  nie  poniży.  ;  Dzielą  wszystkich  ;  badaczy  teraźniejszych 
zgromadziliśmy  sobie  jal^  najstąrąimiej  i  korzy^^taliśmy  %  ich  pracy, 
bo  zdaje  się,  że  korzystać  było  obowiązkiem-  jmo^ooą  tych^  ba- 
daczy przytaczamy  zaws(zę^  może  niekiedy  przeat  ppniyłkę  w  piśmjie 
att)oli  druku  opuszczona.  J^elęwel,  Ben&owski:,  Bandtkowie,  Wój- 
cicki, Maciejowski,  Ambroży  Grabowski,  ,Wiązni)Bwski>  Józef  Łu- 
kaszewicz i  wszyscy,  co  się  przyłożyli  do  roz|)(r25estrzeniema  wido- 
ku na  przeszłość  Polski,  zostali  w  swoich  miejscach  przytpczieai  i 
z  wdzięcznością  wymienieni.  ,; 

.  ,.  Jeden  ,z  recenzentów,  któreniu  się  dzie^  niniejsze  całkiem 
niępodobajo,  ppwiedzid  o  njem,  że  jest,  jako  pp^pojite  ruszenie,  n^ 
prędce  zebrane  i  aitawa.  w  różaobarwnym,  strq|u  l)ez  Oi^łeżytego 
oiręża  z  rzeczami  nawet  pożyczanemi.  Dziękuj^emy  ^:^iat^pwnbmu 
przeciwnikowi  za  Iję  najwyższą  pochwałę,.  Htó^ą;  pąpi  mógł  oddąć^ 
boć  teiu  porównaniem  wyrzekł,  że  jesteśmy  prawymi  potomkanaci 
cr^ch  Polaków,  co,, kiedy  zdarzyła  się  potrzeba,  to  bez  zami^^t 
^i|][ys?czenią  wykwintnościąminidurów,  z  bronią^,  ^jakiej  dopaśdź.mo- 
gH^ . ,  ^  sta^^yali  , w  obronie  zagi^pżonej  Rzeczypospolitej ,  Kt^ą  nad 
pfj9jżno4^  pochwały  i  własne  ,źyqie  przeiKHS^.  /(Mógł  je^iTScze  i  ta 
dpf|[<^ć,  ^  nięjesteśmy  z  powołania  ludźffuniiczonj^  i  w^  więks^^ 
%;2:blępa  wsiach  mieszkamy,  a  odpowiedzieliby^^,  że  aasze  działo 
tylko,i.tymc;?asowo^ma  by^^^^^^W^^  dopóiki  iW^eni^z  |)iftW<>lamą 
i  laąJĄcy  snącz»c  ;bibUotęk^  ręką,  po4flbuegp^r^>p?ftgQ  .ńie- 
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Aa.  Są  dwie  rzeki  tegoż  nazwiska. 
I.  Aa  podhig  Świeckiego ,  lakże  Bulleraa 
czyli  wielka  Aa,  po  lelycku  Leela  Uppe  ^ 
zwana,  powstaje  w  kurlaadyt  pod  mia- 
steio  ^auskiem ,  ze  spływoi  dwócłi  ionvch, 
to  jest :  Memeł  i  Muszy.  Płynie  potem 
około  Mitawy,  i  od  ostatniego  miasta  bie- 
rze kierunek  prosto  do  morza  bałtyckie- 
go; będąe  zaś  blizko  tegoż,  nagle  skręca 
bieg  swój  na  wschód,  przerzyna ,  przesmyk 
lądowy,  pomiędzy  temże  morzem  i  jezio- 
rem  Babskiem,  tworząc  dawną  granicę 
pomiędzy  Kurlaadyą  i  ludantami,  nakoniec 
za^,  mając  prawie  spólne  uji^cie  z  rzeką 
Dzwiną  przy  Dyamencie  (Uiiuai/iunde), 
^  wbiega  do  m^za  Bałtyckiego.  Rzeka  ta, 
zasycona  jest  mnóstwem  innych  pomniej- 
szych, z  tyeh  znaczniejsze  są :  Ekau,  z  pra- 
wego, Platon  z  lewego  brzegu,  które  obie- 
d^ie  p4>iiłżej  Mitawy  do  niej  wpływają. 
2>  Aa,  także  Frojden  zwana  rzeka  w  In- 
flantach, płynie  około  miast*  AdreU  WoU 
mar,  Wenden  i  uchodzi  3  mile  od  uj^ia 
Dzwiny  do  zatoki  inflanckiej,     £•  K. 

Abawa*  Rzeka  w  ICuriandyi,  płynie  od 
wschodu  ku  zachodowi,  i  achodzi  do  Win- 
dawy, pod  wsią  Abaushof,  poniżej  Gol- 
dyngii,     E*  K. 

Abdykacya*  Jakkolwiek  tron  w  Polsce 
niemiał  tych  korzyści  i  pewabóvif,  co  trou 
innych  krajów,  przecież  królowie  nie  zrze- 
kali się  praw  do  niego.  Jeden  tylko  Jan 
Kazimierz^  człowiek  słaby,  ograniczony, 
uparty,  a  przytem  namiętny,  któremu  los 
wyzRaczyt  wiek  zepsuty,  \  rozliczne  ze- 
słał Jia  kark  nieszczęścia,  chwycił  się  na- 
koniec abdykacyi,  to  jest:  zrzeczenia  się 
tronu.  Oddając  naradowi  władzę  na  sej- 
mie r.  1661*  miał  mowę,  w  któ/rej  prze- 
powiadał rozbiór  polski.  To  proroctwo, 
które  wielu  ludzi  uważa  za  jakieś  cudo- 
wne przeczucie  przyszłości,  opierało  się 
przecie  na  czynach,  które  Kazimierzowi 
dobrze  były  znajome*  Albowiem  pod- 
czas wojny  szwedzkiej  pomiędzy  Karolem 
Gustawem ,  kurfirsztem  brandeburskim, 
carem  moskiewskim  i  Rakoczym,  już  roz- 
maite krążyły  plany  podziału  krajów  pol- 
skich. 

Szlachta,    zrzeczenie    się   tronu,     lubo 
przez   króla,     do   rządzenia  całkiem  nie- 
zdatnego,   poczytywała   za  jakieś  wielkie 
V    nieszczęście  narodowe,    i  z  tego  powodu 
stanęła  na  sejmie  r.   1^^.,  że  odtąd  ża- 
Staroiytności  Polskie. 


den  król  niema  prawa  proponować  sejmo- 
wi abdykacyi. 

Acce^soritim.  Nazywała  się  wszelka 
wstępna  formalność  w  processie.  Jeżeli 
sprawa  była  zapisana  oie  do .  właściwego 
rejestru,  jeżeli  pełnomocnietwo  processowe 
było  niedostateczne,  jeżeli  nie  został  do- 
ręczony pozew:  wszystko  to  nazywano  u- 
chybieoiem  przeciw  accessorium.  Gdy  pi- 
sarz zaciągał  na  sessyi  komparycyą,  sę- 
dziowie uważali,  czyli  aecessori.t  były  do- 
pełnione. Accessoria  były  bardzo  liczne: 
kształciły  się  one  przez  wiele  wieków,  od 
powstania  sejmów,  .  często  przeciw  nim 
wołano,  iż  się  stają  powodem  przewłoki 
i  matactw;  z  tem  wszystkiem  niepodobna 
ich  było  uniknąć;  jest  już  naturą  prawa, 
że  się  bez  formalności  obejść  niemoże,  i 
bez  nich  prawem  być  przestaje.  W  XVI1L 
wieku,  liczne  accessoria  dzielono  na  pięć 
kiass. 

i.  Jccessoria  expermenti\  nazywano 
je  także  experiantur  i  Aq  tej  kłassy  li- 
czono excepcyą  pozwanego,  .ze  sprawa 
zapisana  nie  we  właściwym  rejestrze,  czyli 
Jec^  regestru  W  takim  razie  sąd  stano- 
wił przez  sentencyą;  Causam  non  sub- 
esse  mgestro  praesenti  declarat^  sed  «?- 
audem  ad  regestrum  compelens  ręmittit 
i  za  marnowanie  sądowi  czasu  skazywał 
powoda  na  zapłacenie  14.  grzywiep. 

Jeżeli  się  zdarzyło  w  trybunale,  że 
pozwany  nie  zrobił  ezcepcyi  rejestru  i 
zapadł  wyrok,  a  po  wyroku  pozwany 
zaniósł  zażalenie  i  dowiódł,  że  ^z  reje- 
stru niewłaściwego  sądzono,  natenczas 
powód  za  skompromitowanie  iSądu  płacił 
500  grzywien  kary.  Ponieważ  zaś  w  try- 
bunałach dwojaki  był  podział  rejestrów, 
to  jest:  że  wpi&ywano  sprawy  podług  ich 
nateury;  n,  p^  do  jednych  ^  o,  zabójstwo, 
do  drugioh  o  zastawy,  do  trzecich  o  suk- 
cessyą  \  t.  d. ;  ałbp  też;  że.  wpisywano 
wszelkie  sprawy  bez  różnicy,  aby  tylko 
z  jeiflnego  i  tego  samego  województwa 
w  jeden  rejestr  wojewódzki,  przeto  ska- 
rżący bojąc  się  pięciuset ,  grzywien,  wo- 
leli zapisywać  swoje  spra]wy  do  rejestrów 
wojewódzkich,  w  których  pobłądzić  nie- 
mogli,  Z  tego  wynikała  ta  korzyść,  że 
sprawom  przez  swój  przedmiot  nąj ważniej-^ 
szym,  nieodbierały  czasu  sprajg^y  drobia- 
zgowe. Do  pierwszej  klassy  należało  tak- 
że  4ec,  inscriptionis  (wpisu).     Rvł  n.  p. 

i      ' 
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w  trybunale  rejestr  appellacyi,  a  w  tym 
rejestrze  trzy  wpisy  appellacyi  odsądów: 
1.  ziemskich,  2»podkomorskich,  3.  grodz- 

,  kich ;  jcż^eli  któ  zapisał  do  należytego  re- 
jestr a,  ałe  nie  pod  właściwym  wpisenr, 
n.  p.  appellacyą  od  cądti  grodzkiego  ja- 
ko od  sądu  ziemskiego,  natenczas  wypa- 
dał przeciw  niemu  w^rok:  Causam  non 
subesse  inscriptioni  praesenti  decłarat  et 
ad  propriam  inscriptimiem  remittit^  po- 
nieważ uchybienie  przeciw  ^cc,  inscrip- 
tionis  było  częściej  uczynione  przez  j)o- 
myłkę,  aniżeli  z  umysłu  dla  przyspiesze- 
nia sprawy,  przeto   nrekarano  powoda. 

Jeżeliby  się  miało  zdarzyć,  aby  za 
przywołaniem  jakich  stron^  inne  użyły  for- 
telu, stanęły  przed  sądem,  rozprawiły  się 
i  wyrok  zyskały;  natenczas  wygrywający 
sprawę  byl  zagrożony  500  grzywnami 
t  nieważnością  wyroku.  Go  do  ^.  ple-^ 
nipotentiae  (pełnomoenictwa)  czasem  sąd 
i»'yrokow^ał  Teneri  partem  producere  ple^ 
nipotentiam;  gdy  stawaj ący  był  mężem 
pozwanej  albo  bratem,  a  jego  stawienie 
się  tylko  na  korzyść  siostry  wypaść  mo- 
gło, n<itenczas  sąd  wyrokował:  Super  non 
producente  plenipotentiam  permiltitur  eon- 
demnatio,  W  sprawach  uczynkowych  było 
J.  delatorts,  to  jest,  że  na  iądanie  oskarżo- 
nego sąd  obowiązany  był  'wyrokow;ać, 
aby  oskarżyciel  stanął  osobiście:  Teneri 
adesse  delatoftm.  Do  sprawy  wchodził 
czasem  trzeci,  jako' współinteressent,  ku- 
rator albo  małżonek,  natenczas  [pozwane- 
mu służyło  prawo  uczynienia  wniosku,  a- 
by  został  przypozwany  i  to  nazywało  się  J» 
adcilatioms.  Jeżeli  sąd  niewidział  po- 
trzeby przypozwania,  wtedy  wyrokował. 
Suf/icientt  compańtione^  partibus  €xpe- 
riri  mandat.  Często  też  stawał  trzeci  i 
sam  żądał  przypozwania:  zdarzało  się  to 
najczęściej  w  sprawach  granicznych  ;  sta- 
nowiło ^aś  prawo  wyraźnie,  że  jeżeli 
podczas  sądu  zjazdowego  stanie  sąsiad  na 
swoim  kopcu  i  doniesie  sądowi,  że  żąda, 
aby  jako  trzeci  był  przypozwany,^  a  pó- 
źniej wystąpi  ze  swojenii  dokumentami; 
w  takim  razie  sąd  zjazdowy  aietylko  na 
jego  zgłoszenie  "Uważać  obowiązany,  ale 
nawet  i  termin  rozgraniczania  odroczyć 
winien. 

2.    Do   drugiej    klassy    akeessoryów, 

.  które  się  nazywało  accessórium  prosecu- 
tiOnis  iłbo  prosequantur^^  należały  wszel- 
kie formalności  przepisane  dla  pozwów, 
n.   p.    niewłaściwa    redakcya,     położenie 


takie  przez  woźnego,  że  nikt  pozwu  nie 
widział,  nieuczynienie  relacyi  o  pozwie 
albo  do  akt  niewłaściwych,  lub  nie  przez 
przysięgłego  woźnego  i  t.  d.  W  tej  klasłe 
sąd  wyrokował  wstępnie:  ,,Citatos  liber 
a  termino^^  albo  też  :  ,,Termino  adinven- 
to  prosecotionem  injnnxit.'^  (Wtarminie 
przypadłym  każe  się  rozprawić.)  _ 

3.  W  .trzeciej  klassie  mieści  się  ne- 
cessorium  fori^  które  obejmuje  rozprawę 
w  pytaniu,  czyli  rzecz  do  tego  lub  też 
do  innego  sądu  należy.  Formuły  wyro- 
kowania były:  ,,Foro  adjnvento  proce- 
dere  (Rozprawiać  się  w  obecnym  sądzie) 
albo  w  razie  przeciwnym:  non  subesse 
foro)  uienależy  do  obecnego  sądu.  Słusz- 
nie uważa  Ostrowskie  że  to  accessórium 
powinno  było  stanowić  pierwszą  klassę,  a 
nie  trzecią,  aby  się  strony  nie  sprzecża- 
.ły  darmo  przed  sądem,  który  ich  rozsa- 
dzać nie  może. 

4.  Czwartą  klassę  stanowi  accessórium 
respondendi.  W  tej  rozstrzyga  się  wąt- 
pliwość, czyli  pozwany  jest  obowiązany 
odpowiadać  powodowi.  Jeżeli  powód  skarży 
n.  p.  o  należytość  po  swoim  dziadzie,  a 
nie  ma  rodowodu.  Pozwany  utrzymuje 
wtedy,  że  mu  nie  jest  obowiązany  odpo 
wiadać.  Podobnież  kiedy  nieszlachcic, 
zarzuca  drugiemu  nieszlachectwo,  ten  dru- 
gi nieobowiązany  odpowiadać.  W  tej 
klassie  sąd  wyrokuje  wstępnie  przez  for- 
mułę. eJneompetenti  aetore  adinuentOj  li- 
beram  partem  a  causa  et  impetitione  ę- 
JUS  decłarat,^''  (Ponieważ  obecny  po- 
wód niewłaściwy,  przeto  drugą  stronę  u- 
walnia  się  od  sprawy  i  wszelkiego  po- 
szukiwania) albo  gdy  pozwany  ma  odpo- 
wiadać, sąd  stanowi  pi^zez  formułę:  ,,Com- 
petenti  actore  adinvento,  judiciumrespon- 
derę  jubet,^'  (ponieważ  powód  właściwy 
przeto  sąd  opowiadać  nakazuje.) 

5.  Piąta  k lassa  obejmowała  accessó- 
rium directae  responsionis.  W  tem  akcesso- 
ryum  czasem  powód  oświadczał,  że  mu  się 
należy  to  lub  owo  od  pozwancigo,  ale  na  to 
niema  dostatecznych  dowodów,  żąda  zateui, 
aby  pozwany  udowodnił,  że  nic  mu  nie  wi- 
nien. Sąd  naturalnie  niewchoaził  w  tak 
błacbe  żądanie  i  wyrokował  wstępnie : 
e^Negotium  pro  acguietało  et  vexatorio 
declaratum^^  (sprawa  uznana  za  ułatwio- 
ną i  pieniactwo,)  Czasem  poz\^'an)  >'jid- 
sił,  że  nie  ma  wprawdzie  kwitu  ale  wie 
o  tern  kwicie;  gdzie  indziej  jest  jego  żą- 
daniem,    aby  nia  był  kondemnowany,    ale 
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AeVf  przefiłoehano  świadków,  Łe  ję^o 
kwit  zaajdoje  się  gdzieiadziej  i  aby  2a- 
wjrrokowano,  ie  się  niepotrzebuje  bronić 
o  wypłatę.  Ta  sąd  wyrokował  wstęp- 
nie: j^udtaum  produeendam  cuietatiO" 
nem  mandat.^''  (Sąd  nakazuje  złożyć  kwit) 
albo  tei:  ^^Competenti  actione  adtnv€fUa 
judieium  partibus  direete  respondere  man- 
dat,^^  (Znalazłszy  skargę  uzasadnioną, 
oakazoje   sąd   wprost  -odpowiadać. 

Później  wprowadzono  w  postępowa- 
nie, ie  strony  ^zaprzysięgały  znoszenie 
.  śię  względem  dokumentów  i  tycbże  kom- 
niuDikaeyą  wzajemną,  azatem  to  akcesso- 
rynm  klassy  piątej  wyszło  z  oiywania. 
(Porównaj  artykuły:  Inductio  negoiii  i 
Djelacya,) 

W  ogóle  wszystkie  akcessorya,  czyli 
iądania  wyroku  przez  pozwanego  wzglę- 
dem niedochowania  formalności  prawnych 
przez  powoda,  niezmiernie  zatrzymywały 
w  biegu  sprawiedliwość,  Z  tej  przyczy- 
ny postanowiono  r.  1557.,  aby  kosztów 
wyroku  akcessoryjnego  niepłacił  powód, 
choćby  sprawę  przegrał,  ale  zawsze  po- 
zwany, który  akcessoryum  wtoczył.  Po- 
nieważ V zdarzało  się^  często,  że  pozwany 
bronił  się  przez  akcessoryum,  appelłował 
o  nie,  a  potem  zrzekł  się  appeilacyi, 
przez  co  mógł  bardzo  wiele  czasu  zyskać; 
przeto  w  roku  powyżej  wspomnionym  u- 
chwalono  tak^e,  aby  od  wyroków  akces- 
soryjnyeh,  tyczących  się  formalności  pozwu 
lub  terminu,  żaden  sędzia  niedopuszczał 
appeilacyi.  Było  także  zasadą,  iż  skoro 
akcessoryum  przez  appellacyą  weszło  do 
trybunału,  natenczas  rozstrzygano  w  nim 
i  główną  sprawę,  a  to  z  tej  przyczyny, 
ż&  trybunał  uważano  za  władzę  przezna- 
czoną do  niweczenia  wszelkich  zatargów. 

J.  M. 

AciioUas*  Posłowie  ziemscy,  dopó- 
ki nieobrali  iparszałka  sejmowego,  niemo- 
gli  nic  prawomocnie  radzie,  wszystkie  ich 
narady  aż  do'  oboru  marszałka  uważano 
za  niebyłe.  Dla  rozróżnienia  tych  dwóch 
chwil  sejmu:  przed  i  po  oborze  marszał- 
ka, pierwszy  nazywsano  inactwitas^  stan 
nieczynny,  po  obraniu  zaś  marszałka, 
aetivitas^  stan  sejmu  czynny.         R.  M. 

.  Adamaszek*  Tęga  materya  jedwa- 
bna w  całej  Europie  i  pewnie  Azyi  uży- 
wana, była  w  Polsce  ozdobnym  strojem 
już  w  XVI.  wieko.  Gzacki  czytał  w  me- 
tryce koro;inej,  że  w  r.  1524.  Janosz 
książę  mazowiecki  dał  rozkaz  Janowi  Dą- 


browskiemu pisarzowi  i  podskarbiemu,  aże- 
by dla  plebana  w  Garwolinie,  który  spra- 
wował urząd  Lektora,  kopiono  na  znak 
łaski  5  łokci  adamaszku,  łokieć  po  36 
groszy  ówczesnych,  Zygmunt  I.  w  ubio- 
rze z  czerwonego  adamaszku  w  uroczy- 
stości występował,  i  w  ubiorze  z  tejże 
materyi  był  pochowany.  W  ustawie  eko- 
nomicznych rozrządzeń  Zygmunta  Augu- 
sta z  1.  Kwietnia  1557.  w  metryce  li- 
tewskićj  pokazuje  się,  że  dla  dwóch  skar- 
buych  przy  podskarbim  naznaczono  po 
160  kop  groszy  i  15  łokci  adamaszku 
na  rok,  a  dla  pisarzów  skarlMwych,  po 
jednym  postawie  sukua  kolstrzyszowskiego. 
W  domach  panów  zawsze  wiele  używa- 
no adamaszku.  J.  M. 

Adamów.  Małe  miasto  w  wojewódz- 
twie lubelskiem  na  północ  od  K.ocka. 

AdjtUanf.  Urząd  ten  w  wojsku  pol- 
skiem  po  raz  pierwszy  napotykamy  do- 
piero za  czasów  Stanisława  Augusta.  Nie- 
masz  wątpliwości,  że  od  najdawniejszych 
czasów  byli  przy  hetmanach  i  dowódz- 
cach  młodzi  ludzie,  którzy  w  boju  roz- 
kazy rozwozili,  i  inne  dziś  adjutantoni 
obowiązki  pełnili,  lecz  brakowało  moź« 
nazwy  dla  urzędu.  Przy  układaniu  szta- 
bu jeneralnego,  podczas  sejmu  czterolet- 
niego, ustanowiono  czterech  adjutantów 
Wmańskich;  każdy  Brygardier  Liwaleryi 
narodowej  miał  dwóch  adjutantó^. 

J.  M. 

Adopcya.  Adoptowanie,  to  jest:  prz}« 
sposób  ianie  cudzych  dzieci  za  swoje,  jak 
to  było  zwyczajem  u  Rzymian,  i  Jak  pra- 
wa rzymskie  opisują,  znano  w  Polsce  tyl- 
ko za  Piastów,  Wszakże  Mieczysław  stary 
obiecywał  Helenie,  że  Leszka  Białego  bę- 
dzie adoptował.  Ważniejszą  jest  atoli  w  na- 
szej bktoryi  adoptio  per  arma^  to  jest: 
przyjmowanie  do  herbu.  Litewscy  ryce- 
rze niemieli  herbów  familijnych,  stąd  r. 
1413.  przy  łączeniu  się  Litwy  z  koro- 
ną niektórzy  Polacy  dali  Litwinom  swo- 
je herhy.  Jednakże  późnićj  Litwini  nie 
byli^  koutenci  z  braterstwa  z  Polakami, 
i  herby  im  odsyłali.  Adopcye.  herbowe 
trwały  dosyć  długo  i  czasem  je  królowie 
potrwierdzali,  czasem  się  i  obyło  bez  te- 
go. Gzacki  wyliczył  56  familii  koron- 
nych, które  przyjęły  tyleż  Litwinów  do 
swego  herbu  powiększej  części  w  XyL 
wieku.  W  r.  1601.  przez  konstytucyą 
zakazano,  i  to  pod  utratą  szlachectwa, 
przyjmować  do  herbu  nieszlachtę,  jeduak- 
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m  i  fr  wieka  XVIII,  naboźiti  panowie 
przyjnroirafi  wychrztów,  i  nawet  pozwolili 
im  no&ić  swoje  nazwiska*  Korzystali  z  tego 
ułektórzy  Frankiści.  J,  M. 

AgenL  W  sądach  kanclerskicb  czyłi 
assesorskteby  g^zie  rozstrzygano  sprawy 
miejskie  w  najwyższej  instancyi  obrońcy, 
powickszej  cz^.4ci  nieszlacfata,  dziełiJi  się^ 
na  patronów  i  agentów.  Agent'  był  to 
wlaś«!iwie  sekretarz  takiego  patrona.  Fa-> 
lestranci  grodzcy  warszawscy,  sama  szla- 
chta, zwali  tych  agentów  torbifer.-imiy  że 
dokumenta  i  ksi^i  prawne  za  swymi  pryn*- 
cypałami  nosili  na  sądy  w  torbach  płó^ 
ciennych  I  Agentów  powinnością  byJo,  pi- 
sać summaryusze,  przepisywać  na  czysto 
instaneye^  przeglądać  często  rejestra  są- 
dowe dla  wiadomości,  jak  daleko  są  sprawy, 
w  których  stawają  ich  pryncypałowie  i 
przepisane  z  rejestro,  który  wyszedł  na 
stół,  mieć  przy  sobie  na  pogotowia;  a 
oprócz  tych  obowiązków  mieć  nogi  nie 
leniwe  do  wszelkich  usług  JM  ci  pana  pa- 
trona i  JMci  pani  patronowej,  czasem 
nawet  po  pietruszkę  na  rynek,  albo  do 
szewca  po  trzewiki,  D0  takich  usług  uży- 
wani bywali  tylko  nowicyusze  i  ći^  któ^ 
rzy  mieli  stancyą  i  stół  oA  pryncypała^ 
którzy  się  zaś  utrzymywali  swoim  kosz-^ 
tern,  albo  mieli  po  sobie, młodszych,  pil- 
nowali tylko  pióra  i  rzeczy  sądowych. 
Promocya  <  do  patronizacyi  zależała  od  z»* 
sługi  łaski  u  pryncypała.  Kiedy  agent 
został  patronem,  brał  za  (Augusta  111.) 
patent  od  króla  na  sekretarza  Jego  Kró* 
iewskfej  Mości,  dla  którego  miał  tytuł 
generosus^  tylko  szlachcie  dawany.  Opis 
Obyeztyiaw  Kitowicza.  Poznaó  1840. 

J.  M, 
AgWUSek*  Baranek  wyrobiony  z  wi^* 
%k\\  pośwłccófie|*:o  w  Rzymie.  Powstał 
ten  obycznj  za  Ui'bana  V.,  przeszedł  do 
nas  za  Zygmunta  111.  Przypisywano  agnu-^ 
skom  wielką  moc  przeciw  ogoionu  wo*- 
iit\^y  piorunom.  Jarzęcy  wosk  na  to  do* 
biernno,  przydawano  ktemu  balsam  i  wo- 
dę krzyżmo\^ą.  Robiono  je  z  kruszcu  ^ 
z  szczerego  złota,  z-alabastrn,  i  niebyło 
przedtem  domu,  któryby  w  agnusek  nie 
był  opatnsony.  ,' 

Akademia  krakowską,  Kazimierz 
Wielki  chcąc  oswobodzić  lud  swój  od  wpły- 
wu obcych  ustaw  i  powagi  cudzoziemskich 
trybunałów  postanowił  być  prawodawcą 
Polski  i  pierwszym  założycielem  ugrunto- 
wanej nauki.     Przezorny  w  przedsięwzię- 


ciach użył  oświeconych  mężów  do  raty. 
Jarosław  Skotnii^ki,  arcybiskup  gnieźnień- 
ski, był  tym  wybranym  mężem,  za  któ- 
rego radą  poszedł  Kazimierz,  i  jeszcze 
w  roku  1^38.  przez  Jana  Grota  krakow- 
skiego biskupa^  sprowadził  uczonych  z  Awe- 
nionu  i  Paryża.  Za  ich  pomocą  nadał 
on  w  iat  kilka  narodowi  na  zjeździe  Wi- 
ślickim ustawy.  Równocześnie,  widząe 
król'  jak  obfite  spływają  z  nauk  owoce, 
wprowadza  w  roiko  1347.,  w^edłng  świa- 
dectwa Rady  mińskiego,  in  Centoriis  p.  1 . 
4,  MSS,  Professorów  -  Ao  domów  'i^pa- 
ttiale  zbudowanych  w  wiosce  bardzo  przy- 
ległej miastu  Krakowowi,  nazwanej  Bawół, 
która  potem  wzrósłszy  w  miasto,  imię 
Kazimierza  otrzymała.  Temu  nowemu  przy- 
bytkowi nank  nadał  krół  imię  akademii 
krakowskiej*  Ostateczne  urządzenie  otrzy- 
mała ta  powszechna  szkoła  nank  i  umie- 
jętności w  roku  1364.,  a  majiie  na  to 
królewski  przywilej  i  odebrawszy  od  mia- 
sta Krakowa  akt  zaręczenia,  że  przywi- 
lej nadany  we  wszystkiem  zachowanym  i 
bronionym  ł>^dzie;  została  nakoniec  od 
stolicy  apostolskiej  potwierdzoną.  Urban  V. 
przychylił  się  do  życzeń  Kazimier;9^a,  uznał 
akademii  krakowskiej  równość  z  wszyst- 
ktemi  akademiami,  nadane  jćj  przez  kró- 
la przywileje  potwierdził  i  powszechną 
szkołą  nank  i  amiejętności,  opróoz  Teo- 
logii, po  wszystkie  czasy,  ogłosih  Nie- 
mniej prawami  i  wolnościami  innym  ta- 
kpwymże  szkołom  słażące^  powagą  swoją 
udarował,  a  kanclerzem  fej  nazawsze  bi- 
skupa krakowskiego  i  następców  jego,  do 
wyższego  dozom'  nad  szafsnkiem  nad- 
gród  dla  uczonych  postanowił. 

Powszechna  ta  nauk  i  umiejętności 
szkoła  niezostawiła  i^do  owoców  swo- 
ich w  dziejach  uczonych,  począwszy  od 
połowy  aż  do  samego  końea  X]V.  wieku; 
wyjąwszy  zbutwiałe  paf^amina,  dowor 
dzące  jćj  bytu,>  nie  niepb^adamy.  -^ 
Tę  ciszę  panującą  w  zawodzie  naukftwym 
przypisują  nasi  pisarze  tej  okoliczności, 
że  pierwsi  nauczyciele ,  nawałem  tłoczącćj 
uę  młodzieży  do  nank  przyciśnieni,  ogra- 
niczali się  na  udzielaniu  jej  swoich  wia- 
domości; dalej  zważywszy  na  owe  czasy, 
w  ktćryeh  prawodawstwo  nadane  narodo- 
wi wymagało  biegłych  i  wyćwiczonych 
w  naukach  mężów,  nie  dziwić  będzie, 
że  zamiast  zostawić  ślady  prac  swoich 
uczonych,  udzielali  raczej^  rad  i  królowi 
i  narodowi.     Dodać   przyiem  należy,    że 
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morotra  zaraza  w  r.  1360.  nawiedziwszy 
miasio  Kraków,  rozproszyła  po  świecie  te 
zawiązujące  stę  począlki,  a  po  kretkien 
od  r«  1364.  wytebttieiiiu  z  niebezpieczeństw 
nastały  niedołężne  dwiinastołetuie  rządy  na* 
stępcy  Kazimierza  W.  Nieład  ówczesny 
w  skarbie  ososzył  zapewne  źródłu  otrzy.- 
mania  nauczycieli-  przyćmił  więe  ń  J^ask 
tej  powstającej  jutrzenki.  Srąd  nawet  pójćć 
mogło,  ie  dzieło  Kazimierza  W,  za  nie*- 
dokończone  poczytali  niektórzy  dziejopi- 
sowie  nasi  i  obcy*  *-^.  ,,  Pozazd  roście 
ło  — '  mówi  Kromer  —  złć  przeznaczę* 
nie  Kazimierzowi  chwały  zostawienia  ozu* 
pełnionem  dzieła  swojego,  chcąc  ją  eały  dia 
Jagiełły  zachowaó/>  " 

Kie  głośne  są  początki  tej  szkoły  po« 
wszecbnej  w  zawodzie  uczonym;  znajom** 
sze  są  skutki  przecież  z  jej  usiłowań; 
powstało  łNkwiem  porządniejsze  i  statecas* 
aiejsze  prawodawstwo,  rozkrzewiła  się  na*' 
uka  zasad  jego* 

Nastały  leraz  dła  Polski  najświetniej^ 
sze  czasy.  Dynastya  Jagiellonów  objęła 
jej  rządy,  a  umacniając  byt  narodu  na 
zewnątrz  nie  przep^mniała  i  o  szczęścia 
wewnętrzncm,  jakie  z  oświaty  grantownej 
wypływa.  Z  lego  źródła  to  poszło,  ie 
i  akademia  krakowska,  kolei>ła  umieję* 
tności  i  nayk  stała  się  szczególniejszym 
celem  pieci^ołowitości  Jagiellonów.  J»* 
dwłga  wnuczka  Kazimiei*za  Wielkiego, 
pojęła  w  całem  niaczeniu  waźnośó  oświa* 
ty  narodowej  i  tyle  z  małżonkiem  swoim 
Władysławem  Jagiełłą  dokonała,  źe  i  fa- 
kultet teologii  został  w  akademii  krakow- 
skiej zaprowadzony^  Nader  oszczędnie 
wydawali  papieże  wówczas  przywileje  szko- 
łom na  zakładanie  katedr  teologicznych. 
Urban  V.  potwierdzając  pienvszy  byt  aka- 
demii krak/  niedozwoiił  oczyć  w  niej  łe- 
ologii. '  Dopiero  udało  się  to  przełożeniom 
Jadwigi  łącznie  z  małżonkiem,  że  Boni- 
facy IX.  w  roku  1397.  udzielił  jej  ten 
przywilej,  jużto,  ażeby  ta  szkoła  dostar- 
czać mogła  Litwie  połączonej  z  Polską, 
oświeconych  kapłanów  do  głoszenia  £wa- 
nieliiy  już  lei,  ażeby  wystawiła  dostate« 
czny  i  silny  zastęp  przeciw  nauce  Wi-- 
klefa,  szerzącej  się  podówczas  w  Czechach. 

Widząc  Jadwiga,  że  okolice  akademii 
dta  bagien  w  pobliżu  niedość  zdrowem- 
miejscem  były  dla  nauczycieli  i  młodzie •« 
ży  uczącej  się  i  że  niedostaleciEne  i  nie- 
pewne dochody  tej  szkoły  powszechnej^ 
postanowiła    przenieść    i   przebudować  )ą 


w  dogodniejMzera  miejscu,  a  ostatnie  ugrun- 
tować na  stalszej  posadzie.  Lecz  śmierć 
zawczesna  przerwała  pasmo  dobroczynno 
pomysłów^  Jadwigi.  Umarła  ta  nieodża- 
łowana króioWa,  matka  prawdziwa  naro- 
du swojego  w  dniu  14*  Lipca  131>9.  ma- 
jąc lat  28.  Wszystkę  swoje  ruchomośćt 
jaką  miała,  na  ubogich  i  na  budowę  do- 
mów akademickich  w  Krakowie  zapisała, 
wyznaczywszy  esekutoramt  ostatniej  wott 
swojej,  Piotra  Wysza,  biskopakrak.,  kanc. 
akademii,  i  Jana  Tęczyńskiego,  kasztela- 
na krakowskiego*  Władysław  wierny  )ni- 
mięci  nieodżałowanej  swojej  małżonkr^ 
dopełnił  zamiarów  Jadwigi  prawie  w  ro- 
cznicę jej  zejścia.  W  r.  -1400*  w  mie-*- 
siącu  Lipcu,  z  niewymowną  okazałością, 
otoczony  senatem,  duchowieństwem,  urzę- 
dnikami, dworem  i  rycerstwetn,  sam  król 
akademią  z  dawniejszego  siedliska  prze- 
prowadził do  nowego  przybytku,  który. 
jeszcze  po  dziś  dzień  widzieć  można.  Tu 
podanym  z  tronu  przez  Wielkiego  kan- 
clerza państwa  Mikołaja  z  Kurowa,  bi- 
skupa kujawskiego,  Stanisławowi  z  Ska- 
birza,  rektorowi  naówczas  szkoły  głównej^ 
przywilejem  polwierdził  poprzednika  swo- 
jego Kazimierza  dzieło,  i  nadał  pra- 
wa swobody  i  wolności  stanowi  nauczy- 
cielskiemu i  wszystkim  uczącym  się  pod 
zwierzchnością  i  opieką  akademii.  Szczo- 
drze uposażył  katedry  i  upewnił  dochody, 
a  wyzttdczając  opfiekunem  onych  na  za- 
wsze JHskupa  krakowskiego,  pod  straż  ra- 
zem karności  kościelnej,  bezpieczeństwo 
praw  i  udzielonych  przez  siebie  funduszów, 
przezornie  do  okoliczności  czasu  powierzył. 
Sani  nakoniec  za  siebie  i  następców  swoich 
publiczne  rektorowi  uczynił  zaręczenie,  ie 
będą  zachowywane  święt)bliwie  nadane 
przywileje  i  dobra  tej  akademii  pomna- 
żane, i  najpierwszy  się  z  królów  zapisał 
w  jej  metrykę  z  wszystkimi  przytomnymi 
senatorami.  Poświęcił  ten  pamiętny  ob-  . 
rządek  rozpoczęciem  publicznej  lekeyi 
prawa  w  przytomności  królewskiej  Piok* 
Wysz^  biskup  krakowski  i  pierwszy  od 
założenia  jej  na  tem  miejscu  kanclerz 
akademii.  Od  tej  chwili  poczyna  się  po- 
myślność, pożyteczność  i  sława  szkoły  - 
powszechnej. 

Kiedy  tak   na  ziemi  polskiej    powsta 
wała    Jagiellońska    nauk    budowa,    Lilwa 
była  jeszcze  w  pogaństwie.     Na  południu 
£uropy    burza    różnych   dążności  chwiała 
potężnie  stolicą  rzymskiego  kościoła.  Z  obu- 
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dwóch  tych  względów  wypadało  Rzymo* 
wi  i  królom  polskim  przez  jedność  inte- 
refisów  zlLOŚciołem  posadzić  )ia  katedrach 
szkoły  krakowskiej  zasłagojqcych  na  za- 
iifaiiie  jego.  Dla  tego  oauki  teologii,  pra- 
wa i  inno  za  niemi,  jak  wszędzie  od  po* 
czątku,  tak  i  n  nas  naó wczas,  zwierz- 
chności duchownej  oddane,  a  oraz  nie- 
które professorami  wezwanymi  z  Pragi, 
jak  świadczy  Midendorp,  pomnożone  zo- 
stały. Ztąd  też  poszło,  że  z  łona  tej 
powszechnej  szkoły,  wyszła  wielka  liczba 
uczonych  na  stolice  arcybiskupie  w  Gnie* 
źnie  i  Lwowie,  i  na  biskupie  w  Krako-^ 
.wie,  Poznaniu,  w  Kujawach,  Warmii  i 
Wilnie,  a  niemała  zaszczyconą  została 
kardynalską  godnością.  Znane  są  imiona 
krakówczykówy  Jana  Turzy,  zasiadające- 
go katedrę  wrocławską.  Mateusza  i  Sta- 
nisława Hoży  uszów,  zaszczyconych  kar^^ 
dynaUką  dostojnością,,  z  których  pierw- 
szy Wormacyeńską,  drugi  Warmińską  ka- 
tedrą w  rożnych  czasach  rządzili.  Zho* 
ry  powszechne,  Pizański,  Bazylejski,  kon- 
stancyeński,,  Trydencki,  brzmiały  sławą 
głębokiej  nauki  i  wymowy  krakowskich 
teologów.  Przez  wysoki  dla  nich  szacu- 
nek, pierwsze  po  teologach  bonoóskich, 
miejsce  w  zasiadaniu  na  tychże-  zborach 
przed  innemi  akademiami  zostało  im  wy- 
zndczotie,  z  niemałą,  zaletą  narodu  pol- 
skiego. Kiedy  w  innych  krajach,  a  mia- 
nowicie w  Czechach,  krew  lała  się  stru- 
mieniami o  mniemania  religijne  Wiklefa, 
Httssa,  i  ich  zwolenników,  nasi  uczeni 
krakowscy  niedali  nigdy  pochopu  Ao  krwa- 
wych sporów  i  szermierstw.  A  jako  go- 
dło ich  przekonania  można  przywieść 
słowa  Stefana  Batorego:  ,,że  Bóg- sam 
jcdeo  te  trzy  rzeczy  sobie  zachował: 
z  niczego  coś  stworzyć,  przyszłość  prze- 
widywać i  sumnieniem  władać.  ^^  Lecz 
nie  przewidział  król  ten  skutków,  jakie 
na  naród  spłynąć  miały  przez  zaprowa- 
dzenie Jezuitów.  Zgromadzenie  to,  zar 
łożone  przez  Ignacego  Lojolę,  poparte 
wymową  Jakóba  Lainez,  a  przez  Stani- 
sława Hozyusza  zaprowadzone  w  Bruas- 
bergu  w  r.  1565%  a  przez  Stefana  Ba- 
torego, w  ostatnim  roku  życia  Hozyusza, 
roku  1576.  do  Wilna  zostało.  Król  ten 
założył  a.kademtą  jezuicką  w  owem  mie- 
ście i  wyjednał  jej  potwierdź ie  od  pa- 
pieża Grzegorza  XtIL  Po  raz  pierwszy 
pokazało  się  pod  rokiem  1569*  według 
Radymińskiego,    dwóch  Jezuitów  w  Kra- 


kowie, póinięj  wielka  liczba,  którym  od- 
dano kościół  S«  Szczepana.'  Szczególniej 
poświęcali  uwe  prace  kaznodziejstwu,  dla 
tego  wywierali  wpływ  wielki  nietylko  na 
mieszkaóców,  ale  nawet  umieli  zjednać 
sobie  przychylność  uczonych  akademików. 
Do  roku  1581.  przeciągnęli  do  swego 
zgromadzenia  wiele  z  młodzieży  akade- 
mickiej, a  nawet  nie  małą  liczbę  sa- 
mych professorów,  którzy  od  długiege 
już  czasu  pracowali  z  odznaczeniem  się 
w  tej  szkole  powszechnej.  Dosyć  jesi 
wspomnieć  Jakóba  Wujka,  Pjotra  Skargę, 
Stanisława  Gródeckiego,  Benedykta  Her* 
besta,  Marcina  Ujazdowskiego,  ażeby  prze 
konać,  jakich  środków  dokładali  Jezuicie 
do  zaćmienia  zasług  i  światła  akademii 
krakowskiej.'  Ten  był  ukryty  ich  za^ 
miar,  aby  nieznacznie  dojść  chwały  i  za- 
sług9  zacierając  je  powoli  w  samej  szkole 
powszechnej.  Ubolewał  nad  tera  już  Mar« 
cin  Kromer,  biskup  warmijski,,  w  s^ftrym 
liście  do  Stanisława  Grzehsfciego  r.  1569. 
pisanym:  ,, Upomniałem,  (pisze  on)  Skai^ę 
poufale  po  raz  i  po  drugi ;  przedziwni  bo- 
wiem z  tych  Jezuitów  są  mamiciele  ludzi,  o* 
sobliwie  pobożnych  i  uczonych,  cóż  będzie, 
jeżełi  i  ciebie  jeszcze  ułowią  !^<  Za  re- 
Ifctoryi  Jakóba  Górskiego  zamyślali  Jezuici 
na  mocy  Wyrobionej  sobie  u  Piusa  V.  pa- 
pieża, jeszcze  w  1571.  bulli,  założyć 
gymnazynm  w  Krakowie,  i  prócz  tego 
opanowali  kościół  S.  Barbary,  do  które- 
go po  wielkiej  części  prawo  nadawstwa 
akademii  służyło.  Długo  zatargi  te  roz- 
trząsano w  obee  króla,  nuncyusza  apostol- 
skiego i  biskupa  krakowskiego,  gdzie  sta- 
nęło, iż  król  i  legat  papiezki  za  Jezuitów 
przyrzekli,  że  w  Krakowie  nigdy  szkół  zakła- 
dać nie  będą  na  uszczerbek  przywilejów 
akademii .  Akademia  z  swej  stron  y  zrzekła  się 
swego  prawa  do  kościoła  S.  Barbary  na 
rzecz  Jezuitów.  Tem  niepowodzeniem, 
zamiast  ustać  w  swojej  natarczywości  Je- 
zuici, owszem  usiłowali  postawić  rzeczy 
na  swójem,  a  to  w  stosunku  przybywają- 
cej im  mocy.  W  roku  już  1611.  wyro- 
bili sobie  przywilej  a  Zygmunta  IIL  na 
założenie  akademii  swojej  w  Poznania 
obok  Łycaeum  akademickiego.  Protesto- 
wano przeciw  temu  u  Pawła  V.  papieża, 
i  nareszcie  przekonano  się  z  ust  jego,  że 
z  niechęcią  postrzega  to  mieszanie  się  do 
spraw  akademii  Jezuitów.  Sami  Jezuici, 
będący  kardynałami,  jako  Bellarmini,  Mon- 
talto  i  Aquaviva,   pisali  de  akademii  kra- 
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kowskiej,  ie  się  powśeią^itęK  cfo  popter>* 
dia  interessu  erygowaeia  akademii  w  Po- 
eoaniiif  gdyi  się  dowiadają^  że  to  jest 
szkodliwe  prawom  krakowskiej  pówszeeh- 
Bej  szkoł}^*  Ucichło  wszystko,  prócz  woj- 
ny piśmienpcj  i  szkalowań.  Leez  w  roka 
1621.9  znowu  Jezuici  głosić  zaczęli,  ii 
otworzą  szkoły  pabliczne  w  .Krakowie,  i 
pomimo  zarzuconej  inhibicyi  Urbana  VIłf. , 
szkoły  te  gwałtem  w  r.  1*624.  otworzyli, 
odmówiwszy  akademii  wielu  studentów, 
i  z  innych  szkółek  swoich  wielu  także 
do  Krakowa  pozwoływawszy,  a  do  po« 
parcia  gwałtu  załogi  nawet  starościńskiej 
grodowej  użyli*  Zakładami  więc  tych  szkó- 
łek gwałcili  Jezuici  pratywileje  akademii, 
nazywanej   matką   nAnk   w  Polsce. 

Walki  te  z  Jezuitami  tak  często  wzna- 
wiane i  z  tą  zaciętością  prowadzone,  miały^ 
awój  |>oczątefc  w  tem  przekonaniu  Zgro- 
madzenia Jezuitów,  że  po  wpływie  wy- 
wieranym z  kazalnic,  powinien  iść  dozór 
fląd  szkołami,  nad  oświeceniem  narodu. 
Tym  sposobem  potrafili  skłaniać  umysły 
dla  swego  zakonu  i  pobożnych  i  raniej 
ostrożnych*  Prace  ich  naukowe  pod  wpły- 
wem zagranicy,  lubo  troskliwe  i  ochocze, 
przecież  nie  obejmowały  dobra  naro- 
du.,  jak  być  powinno,  i  stawały  się  szko- 
dliwemi  dla  niego.  Nauki  zaś  udzielane 
były  w  ścieśnionym  obrębie  i  pod  pewne- 
mi  względami,  gdy  dotychczas,  począw- 
szy od  założenia  akademii  .krakowskiej,, 
wszystkie  umiejętności  i  nauki  wyzwolo- 
ne z  jednego  tylko  wypływały  źrzódła, 
a  tem  samem  niemogły  wprowadzać  ża- 
dnego poróżnienia  w  opinie  filozoficzne, 
religijne  i  polityczne.  Gała  Małopolska 
pod  Lwów,  Krzemieniec  i  Białą  na  Pod- 
lasiu, cała  Wielkopolska  aż  pod  Chełmno 
w  Prusiech,  napełnione  już  były  szkołami 
niższemi,  które  koloniami  akademii  kra- 
kowskiej zwano.  Dla  Gdańska  i  Torunia 
były  pozwolono  osobne  Licea,  a  dla  Prus 
książęcych  Zygmunt  August  podniósł  no- 
wą akademią  w  Królewcu,  na  przełoże- 
nin  Alberta,  lennego  pruskiego  książięcia. 
Głębiej  na  wschód  i  wprowincyach  połu- 
dniowych królestwa  trudno  liyło  zakładać 
szkoły,  kiedy  kraj^  ten  był  wystawiony 
na  nieustanne  z  sąsiedzkiemi  barbarzyń- 
cami wojny,  a  w  Litwie  błędy  polityczne 
rządu  polskiego  niedożwalały  ich  zapro- 
wadzać, bo  'naród  litewski  po  kilkakrot- 
nych unii  aktach,  odnawiał  pod  wielpra- 
kiemi  pozorami  chęć  do  nowych  o  tenże 


świątek  traktatów,  foki  tylko  famili.i  Ja>» 
giellońska  nadziei  o  trwałości  swej  dy- 
nasty! Jiie  straciła. 

Do  nieszczęścia,  jakiem  groziły  Pol- 
sce złe  zasady  wolności  jednego  stanu, 
przybyło  drugie  za  wznowieniem  opinii 
religijnych  w  Niem^czech.  Nauka  Lutra 
i  Meianchtona,  przeniknęła  najpterwej  do 
Prus,  rozszerzyła  się  wkrótce  po  Polsce 
i  Litwie  i  wniosła  z  sol^ą  poróżnienia 
w  nauce  kościelnej;  kióre,  dcz  nie  wygó- 
rowały do  tego  stopnia,  jak  w  Niemczecli 
i  nie  zapaliły  wojny  domowej,  pod  którą 
sąsiedzkie  narody  niszczały,  wsparte  je^ 
dnak  opieką  możnych,  zadały  nieobojętny 
cios  w  rzeczach  karności  kościelnej,  a  na- 
wet w  niektórych ,  wyznaniach  wiary. 

Te  powody  były  przyczyną  wzmaga- 
nia się  Jezuitów  zaprowadzonych,  jak 
wspomnieliśmy  przez  Hozynsza  i  Batore- 
go. Leez  uiepochanH>wana  żądza  opano- 
wania całej  edukacyi  publicznej  w  zrn- 
czenin  zakonneoi,  dała  pochop  akademii 
krakowskiej  do  odpierania  napadów  z  naj- 
większą energią«  Z  tej  samej  przyczy- 
ny obawiając  się  ich  wpływu  Jan  Zamoj* 
ski  założył  nową  akademią  w  Zamościu 
dla  województw  ruskich,  lirezwawszy  do 
niej  nauczycieli  z  akademii  krakowskiej, 
i  wystarawszy  się  o  jej  potwierdzenie 
u  Zygmunta  UL  i  stanów  rzeczypospoli- 
tej.  Takim  też  duchem  powodowany  dom 
Radziwiłłów  wprowadził  kolonią  akademii 
zamojskiej  do  Ołyki;  lecK  książęta  Ostrog- 
scy  i  Wiszniowiecry  okazali  się  dalekie- 
mi  od  naśladowania  go  w  tej  mierze, 
wprowadzając  przeciwnie  na  Wołyń  tor 
warzystwo  Lojoli. 

Działo  się  to  właśnie  wtenczas,  kie- 
dy naród  polski  dzielił  się  już  na  wielo- 
k^kie  opinie  religijne,  lecz  pokolenie  pod- 
ówczas żyjące  w  jednój  dotąd  wycho- 
wane szkole,  dalekiem  jeszcze  było  od 
podziału  w  opiniach  politycznych.  Pa- 
miętnym będzie  w  dziejach  naszych  akt 
konfederacyi  warsz.,  którym  stany  zgro- 
madzone duchowne  i  świeckie  zawarowa- 
ły  poKÓj  między  różniącymi  się  w  wi^ze 
Możny  trzymał  się  opinii  religijnej,  o  ja- 
kiej się  uprzedził ;  lecz  wszyscy  poprzy- 
sięgli sobie,  iż  dla  tej  przyczyny  krwi 
obywatelskiej  przelewać  nie  będą,  ani  te- 
go komużkolwiek  dozwolą:  trzeba  było 
półtora  wieku  na  to,  ażeby  zakoąne  wy- 
chowanie tak  rozumne  w  prawie  politycz- 
nem   zasady   osłabiło  i  zostawiło  w  dzio- 
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jach  zasmucającą  pamiątkę  tonińduej  aa 
heretyków  konmissyi. 

Te  prawnicze  szermierstwa  z  JezaiUi- 
mi  wprowadziły  niiez^ę  pd  szkołach, 
Jitora  zatradaląła  sądy  daehowiie  i  świec- 
kie, seji^iki  i  sejniy,  a  nawet  trybonały 
rzymskiej  stolicy*  Od  tej  epoki  zaczęły 
opadać  nanki  w  kraju  naszym,  akademia 
fcrako^^ska  straciła  do  40  szkół,  które 
z  pod  jej  rządów  dostały  się  pod  rząd 
Jezuitów*  Wprowadzono  wszędzie  zky 
gust  w  literalnrę  polską  i  ładóską.  Wiek 
złoty  dla  nauk,  którym  i^lska  za  dwóch 
Zygmuntów  i  Stefana  Btatorego  słynęła^ 
zopełnie  upadł;  weszła  najprzód  w  zwy« 
czaj  bezpotrzebna  i  ćwieszna  mieszaataz 
łaciny  z  polssozyzną,  a  później  chwyco- 
no się  tdkiejie  Biie»2aniay  mowy  francuz- 
kiej  z  polską.  Przyganiali  słusznie  od 
dawna  cndzoziemcy  w  pohiicznych  pismach 
tej  przywarze,  wspóhiej  obojej  płci  na- 
rodu, ale  nieszczęściem  złe  nałogi  naro- 
dów potrzebują  wieków,  aieby  wykorze- 
oiooenu  być  mogły. 

im  więcej  się  wzmagała  powaga  szkół 
zakonnych,  tem  lez  więcej  opadały  szko- 
ły alcaderoickie.  Powszeefana  królestwa 
szkoła  przojstawszy  hyć  użyteczną  jak 
pierwej  całemu  paóstwu,  wysługiwała  się 
juz  tylko  nacędinikom  polskiego  ducho- 
wieństwa i  ich  konsystorzom«  Za  cza- 
sów Jagielloóskich  hjim  rzeczą  chlubną 
dla  senatorów  i  ministrów,  dla  pierwszych 
i  niższych  paóstwa  urzędników  poddawać 
^ę  doiwiadczeaiom  zdatności,  czyli  exA- 
ainom  w  tej  szkole  króiestmra,  i  odbie- 
rać w  niej  stopnie  doktorskie  we  wszyst- 
kich umiejętności  i  nauk  przedmiotach.; 
później  usiał  ten  chwalebny  zwyczaj,  lu- 
dzie- bez  doświadczenia  i  nauki,  posiępo- 
wałi  na  najwyższe  urzędy;  zdawało  się 
jtawet  rzeczą  poniżającą,  wspomijiać  im 
o  tych  obywatelskich  obowiązkach^  o  tyeh 
zdobiących  urzędnika  i  ufność  ku  niemn 
wzmacniających  zaszczytadi.  Niezgoda 
od  szkół  zaszczepiona  przechodziła  do 
wszystkich  władz  i  dostojeństw  krajowych 
i  wzniecała  ogień  anardiii  poty,  póki  tylko 
cały  naród  poźanem  powszechnego  zamie- 
szania ogarniouy ,  nie  poatawiłsię  w  tak  opła- 
kanym stania,  ze  go  potem  największe  dowci- 
py ąni .  pogodzić  ani  uratować  nie  zdołały. 

Środki,  których  do  zapobieżenia  tak 
wielkieinn  złemu  używano,  nietylfco  nie 
zmniejszyły  nieszczęścia  publicznego,  ale 
owszem  coraz  hardziej  zgubną  jego  przy- 


apioszały  dojrzałość^  Władysław  IV.  ubo- 
lewając nad  błędami  Zygmunta  UL,  spror 
wadził  do  Polski  zgromadzenie,  zoaae  pod 
nazwiskiem  szkół  pobożnych,  chcąc  go 
wystawić  naprzeciw  wygórowanemu  ki*e* 
idytowi  Jezuitów.     Lecz  to  zgromadzenie 

'  nie  wzrosło  i  w  swej  mierności  otrzymy- 
wać się  musiało  aż  do  czasów  sławnego 
swego  rządzcy  Stanisława  Konarskiego, 
Ifctóry  je  przeistoczył  na  dogodniejszy  ge- 
.niuszowi  polskiemu  instytut.  Atoli  ten 
mąż  z  wielu  względów  szanowny,  uwiódł 

,  aię  niegodnym  naśladowania  przykładem 
obcych  krajów,  i  wprowadził  osobną  edu- 
kaoyą  młodzieży  majętniejszój  szlachty, 
mworzywszy  niezwyczajny  konwikt,  pod 
nazwiskiem  ^^  Collegium  nobilium^'^  zna-' 
ny.  Ten  nowy  kształt  edukacyi  położył 
różnicę  między  obywatelami  w  samem 
źródle,  bo  w  sposobie  publicznego  ich 
wychowania.  Napróżno  powstał  przeciw 
iak  szkodUw^nu  wzuowieaiu  Gzacki,  pod- 
czaszy nnówczas  koronny,  •  nowe  i  poze- 
rami zwodzące  ustanowienie,  podobało  się 
maj^niejszym,  i  dotrwało  aż  do  upadku 
ostatnich  czasów.  Gd  tej  epoki,  wszelka 
młódź  zacnych  obywateli  krajowych  prze- 
niosła się  z  Krakowa  do  Warszawy,  a 
szkoła  całego  paóstwa  stała  się  tylko  szkołą 
województwa  krakowskiego,  albo  raczej 
szkołą  ubogich  sposobu  do  życia  w  nau- 
ce szukających  i  kleryków,  którzy  jesz- 
cze z  różnych  dyecezyi  do  Krakowa  >ia 
nauki  teologi  przybywali,  bo  od  możuiej- 
szych  nauka  wyższa  przestała  być  owa-^ 
źaną  za  potrzebę,  i  została  tylko  prawie 
ptrzedmiotem  dogadzającym  próżności. 

To  jednak  nieszczęście  lubo  tak  smut- 
ne w  s-sydi  skutkach,  jako  już  niszczą- 
ce jednostajoość  publicznego  wychowania, 
mniej  zdaje  się  być  okropne  od  owego, 
które  wyniknąć  miało  z  wprowadzonej 
prywaloej  odukacyi  po  domach  i  za  gra- 
nicą. Bogatsi  obywatele  polscy,  znudze- 
ni niezgodami  szkół  akademickich,  jezuic- 
kich, pijarakich  i  tylu  innych  zakonnych, 
zaczęli  sprowadzać  cadzoziemskich  nau- 
czycieli,  któr}xh  ani  zdatności,  ani  oby- 

,  Czajów  nie  znali.  Jeden  obcy  szarlatan 
iaiał  wlewać  w  powierzonego  sobie  mło- 
dzieńca te  wszystkie  .nauki,  których  pod 
kilkunastu  professorami  w  Utij lepszych  aka- 
demiach nabyć  z  trudnością  przychodzi. 
Młodzież  niedouczona,  albo  źle  nauczona, 
wyjeżdżała  pod  temiź  dozorcami  w  cudze 
luraje,  zaciągała  tam  złe  nałogi,  nabiera- 
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ła  nieebęci  do  własnego  kraju  i  nabywa- 
wa  pstrocia,  wiadomości  o  wszystkŁem, 
prócz  znajomości  praw,  instytucyi  narodu 
swego,  a  oraz  staou  i  przyrpdzenia  swej 
własnej  ziemi. 

W  Lakiem  to  połoźeoiu  znajdowało 
się  u  nas  oświecenie  publiczne,  gdy  pierw- 
szy podział  Polski  nastąpił.  Niepodobną 
rzeczą  było  w  czasie  tak  okropnych  wy- 
padków, aby  naród  polski,  postawiony 
już  nad  ostatnią  przepaścią,  nie  ocucił  się 
z  długiego  letargu,  i  niepomyśiał  o  je- 
dynym środku  do  polepszenia  swej  doli, 
to  jest:  o  oświeceniu  grontownem  i  do- 
brem wychowaniu  nowego  pokolenia. 

Właśnie  w  ciągu  tych  smutnych  wy- 
darzeń i  w  czasie  sejmu  konfederacyi  war- 
szawskiej wyrok  watykański  zniósł  po 
całem.  chrześciaństwie  zakon  towarzystwa 
Jezusowego.  Zakon  tak  wielki  i  tak  kwi- 
tnący z  nieprzewidzianą  łatwością  upadł, 
a  bogate  jego  fundusze  poszły  na  łup 
chciwości.  Sama  tylko  Polska,  w  czasach 
kiedy  publiczna  i  prywatna  własność  szła 
na  szarpaninę  niegodnych  wspomnienia  prze- 
wodników sejmu  Pónińskiego,  pozostały 
po  tym  zakonie  majątek  ocaliła  i  na*  u* 
trzymanie  publicznej  edukacyi  przezna- 
czyła. Nim  o  tem  tu  mowa  być  może,  na- 
leży się  zastanowić  nad  wewnętrzną  hi- 
storyą  akademii  krakowskiej.  Prawa  aka- 
demii objęte  są  przywilejami,  reskrypta- 
mi i  umowami  pacta  cooventa  zwanemi, 
ustawami  rzeczypospolitej,  wyrokami  zbo- 
rów kościoła,  bullami  i  listami  stolicy  apo- 
stolskiej, tudzież  konstytucyami  synodai-. 
nemi  krajowemi.  Zebrali  je  pod  jeden 
widok  z  mniejszą  lub  większą  zupełno- 
^  ścią  i  dokładoością ,  podług  wieków, 
w  których  pisali,  różni  dobrze  narodowi 
znani  prawa  krajowego  pisarze,  jako  to: 
Herbart,  Januszowski.  Zawadzki,  Zala- 
szowski  i  inni ;  a  za  nimi  idąc  Wawrze- 
niec  Mizler,  dociągnął  aż  do  końca  pano- 
wania Augusta  II..  Treść  tych  przywi- 
lejów i  praw  jest  następująca:  najprzód, 
iż  akademia  krakowska  jest  szkołą  po- 
wszechną nauk  w  królesUwie  polskiem. 
2re  Iż  jej  właściwie  służy  prawo « zapro- 
wadzenia szkół  niższych  po  całym  kraju 
i  opatrywania  ich  nauczycielami  z  grona 
swojego*  (kolonije.)  3cie  Iż  albo  sam  król 
professorów  do  katedr  jej  mianuje,  albo 
ona  większością  głosów  przez  wydziały 
nauk  wybranych,  królowi  do  potwierdze- 
nia, jako  urzędników  publicznego  oświe- 
Starosytności  Polskie. 


cenią  podaje.   4te  Iż  sama  sobie  wewnę- 
trzny  swój   rząd  i  ustawy  nauk  i  karno- 
ści  akademickiej   tyczące   się   przepisuje, 
których    sam    panujący   b.ezpośrednie   po- 
twierdzenie sebie  zachował.      Po   5te  Iż 
sobie  sama  'obiera  rektora,  którym  podług 
/przywileju    Kazimierza    W.    niepowioien 
być   nikc   rzeczywiście   uczący,     aoi   nikt 
w  obowiązku  jeszcze   ucznia  zostający,  i 
który  w  ciągu  urzędowania,   ani  być  exa- 
minowanym,     ani  żadnych    stopni    akade- 
mickich przyjmować  nie   może.   Po  6e  Iż 
pod  dozorem    i  zatwierdzeniem  kanclerza 
swego   examinuje   żądających   stopnie  j.i- 
kie  naukowe  otrzymać ;    a  powagą   zało- 
cielów   swoich    w  wszelkim   wydziale  na- 
uk  one    nadaje   osobom   za  zdatne  uzna- 
nym ,  które  odtąd,  mocą  bulli  Urbana.»V.  ' 
papieża,  nabywają  prawa  uczenia  publicz- 
nie po  wszystkich  szkołach  powszechnych, 
bez  podlegania  żadnemu  innemu  exaniino- 
wi  i  potrzebowania  innej  approbacyi  gdzie- 
kolwiek. Po  7me  iż  przez  żadną  inną  władzę, 
bądź  świecką  h%Ai  duchowną,  wizytowaną 
ani  reformowaną  być  nie  powinna,    tylko 
przez  króla,  lub  umocowaną  od  niego  oso- 
bę, wspólnie  z  rektorem  i  wybranymi  z  po- 
między siebie  do  tego  czynu  onejże  człon- 
kami; lub  też  przez  samego  rektora,  z  wy- 
branymi z  pomiędzy  siebie  na  ten  koniec 
professorami.  Po  8me  iż  dobra  jej,   domy 
i  wszelkie  jakiejkolwiek  bądź  natury  wła- 
sności,   wolne  są  od  wszelkich  podatków, 
kwaterunków  i   jakiegokolwiek  bądź  na- 
zwiska ciężarów   publicznych.   Po  9 te  iż 
wszelkie  pisma  i  dzieła  na  widok  publicz- 
ny wydawane,     roztrząsać   i    wydawania 
onych   pozwalać   może.     Po  lOte    iż  naj- 
wyższe bezpieczeństwo  i  pokój  zastrzeżo- 
ne są  dla  domu  na  publiczne  nauki  i  na- 
ukowe schadzki,    jako  też  na  mieszkanie 
professorów   publicznych  przeznaczonego, 
z   prawem   schronienia  w  nim   dla  wino- 
wajców takiem,  jakie  służy  kościołom*  Po 
lite  iż  wszystkim  akademii  mistrzom,  do- 
ktorom i  professorom  uczącym  lub  z  roz- 
porządzenia rektora  jakimkolwiek   sposo- 
bem w  sianie  nauczycielskim  pracującym, 
służy  osobiście  zaszczyt  szlachectwa,  z  mo- 
żnością  bycia   przypuszczanymi    od   razu 
do  wszelkich  godności  i  urzędów  publicz- 
nych w  kraju,    tak  świeckich  jak  ducho- 
wnych, czyli  to  w  rycerskim,  czyli  w  se- 
natorskim stanie,  a  pp  wysłużonych  latach 
dwudziestu,     rozciąga    się   nawet  na   ich 
potomstwo,    bez  podlegania  podobnież  wa- 
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rniikom  Skartahellatn.  Po  I2te  ii  rośclą- 
ga  swój  dozór  na  osoby  chcące  prowadzić 
lob  pro\^adzące  praktykę  lekarską  wmie- 
ście Krakowie,  *  równie  jako  i  na  apteka- 
rzów  w  nim  apteki  mających.  Z  których 
pierwszym,  przez  swój  wydział  lekarski 
approbacyą  dawać  i  wolności  praktykowa- 
nia udzielać,  drdgich  wizytować,  lekar-^ 
st^^a  i  wszćlkie  materyały  apteczne,  roz- 
trząsać i  doświadczać  i  t.  d.  ma  prawo. 
Po  13te  iż  po  umierających  bez  testamen- 
,  ta  ak«idemikach  duchownego  stanu,  jest 
ruchomego,  ich  majątku  dziedziczką.  Po 
14te  iż  jest  trybunałem  appellacyjnym  w  cy- 
wilnych sprawach,  lub  z  powołania  wyni- 
kających między  akademikami  albo  aka- 
demii podległemi  i  przeciwko  nim  prowa- 
dzonych i  że  rektora  nawet  swojego  w  przy- 
padkach przywilejem  Zygmunta  Augusta 
r.  1570*  danym,  a  przywilej  Władysła- 
wa królu  co  do  juryzdykcyi  rektorskiej 
i  władzy  jego  sądowniczej  objaśniającym, 
wyrażonych  sądzi.  Po  15e  nakoniec,  iż 
znaczne  o  wywołanie  do  obcego  sądu 
osób  rektorskiej  zwierzchności  podległych, 
lub  o  jakie  inne  nadwerężenie  służących 
jej  przywilejów,  w  tychże  wolą  królew- 
ską oznaczone  pieniężne  kary,  wpływać 
powinny  do  jej  skarbu  na  pożytek  nauk. 
Prawa  zaś  o  osobie  rektora,  podług  tychże 
przywilejów  służące,  są  te:  lód  Najwyż- 
sza zwierzchność,  rząd  i  władza  wyko- 
nywania ustaw  akademickich  nad  całym 
stanem  nauczycielskim,  wszystkimi  uczą- 
cymi się  i  jakimkolwiek  sposobem  do  po- 
sług naukowych  i  akademii  należącymi, 
jakimi  są  wszyscy  w  naukach  będący,  a 
do  album  akademii  wpisani  czyli  to  kra- 
jowcy czyli  cudzoziemcy;  ucząpy  wszel- 
kiego stopnia,  bądź  świeccy,  bądź  ducho- 
wni; drukarze, ,  księgarze,  introligatory , 
a  reskryptem  Augusta  III  malarze  i  tych 
wszystkich  czeladź,  nakoniec,  słudzy  u- 
Tzędowi  akademiccy  czyli  Bedele.  2re  Słu- 
ży mu  prawo  odbierania  przysięgi  na  po- 
słuszeństwo swej  władzy  od  wszystkich 
sobie  podległych.  3cie  Prawo  przyjmowa- 
nia i  zapisywania  do  metryk  akademickich 
album  zwanych,  wszystkich  na  nauki  pu- 
bliczne oddanych  i  przychodzących.  -— 
4 te  Prawo}  wyłączne  sądzenia  wszelkich 
spraw  cywilnych,  a  nawet  mniejszych  kry- 
minalnych, jako  opiewa  przywilej  (in  cau- 
sis  criminalibns  levioribus)  wszystkich  swo- 
jej zwierzchności  podległych  osób:  pod 
surowemi  karami  na  wywołujących  lub  od 


innej  Tiładzy  przeciwko  rektorskim  wyro- 
kom się  odwołujących.  6te  Prawo  wyrzir- 
cenie,  to  jest:  exkłudowanfa  ze  szkół  i 
ze  stanu  akademickiego,  podług  przepisów 
I  ustaw  akademii,  osób  zwierzchności  swo- 
jej podanych  o  występek  przekonanych, 
a  to  z  takim  skutkiem,  iż  im  żaden  oby- 
watel miasta  Krakowa,  Kazimierza  i  in- 
nych przyległych,  ani  przytułku  u  siebie, 
ani  pożywienia  dozwalać  i  dać  nie  może, 
ałe  owszem  przez  urzędy  miejscowe  na- 
tychmiast z  miast  pomienionych  wygnane 
być  powinny.  6te  Prawo  użycia  pomocy 
prezydenta  i  rady  miasta  przeciwko)  nie- 
posłusznym swojemu  wyrokowi,  którą  ciż 
w  każdym  razie  dać  i  ludzi  swoich  do- 
przymuszenia  nieposłusznego,  lub  poskro- 
mienia buntującego  się,  na  każde  wezwa- 
nie rektora,  posłać  są  obowiązani.  ?me  Pra-> 
wo  dawania  ostatecznego  pozwolenia  na 
ogłoszenie  pism  drukiem,  przez  słowo 
imprimatur.  Sme  Prawo  użycia  praw  ko- 
ścielnych klątwą  zwanych,  przeciwko  za- 
trzymującym własności,  fundusze  i  docho- 
dy należące  do  akademii.  9te  Prawo  pre- 
cedencyi  na  obrządkach  i  pompach  pu- 
blicznych, stosownie  do  prerogatyw  w  tej 
mierze  służących  akademiom,  bonońskief, 
padewskiej  i  paryzkiej,  z  któremi  ją  przy- 
wileje Kazimierza  W.,  Władysława  Ja- 
giełły i  ich  następców,  jako  też  głów  ko- 
ścioła potwierdzenia,  w  zupełnej'  równo- 
ści praw,  zaszczytów  i  zwyczajów  posta- 
wiły. 

Osobom  nakoniec  stanu  akademickie- 
go, uczniom  akademii  tak  krajowym  jak 
cudzoziemcom  na  nauki  przybywającym, 
i  wszystkim  wyżej  wyrażonym,  a  przy- 
wilejami objętym  i  do  album  zapisanym, 
następujące  słnżyły  prawa,  lód  iż  żaden 
z  nich  innej  zwierzchności,  ani  innemu 
sądowi  prócz  rektorskiego,  nie  podlegał. 
2re  iż  w  przypadku  popełnionej  jakowej 
hańbiącej  lub  na  karę  śmierci  zasługują- 
cej zbrodni,  jako  to:  zabójstwa,  kradzie- 
ży, cudzołóztwa,  gwałtu  i  t.  p.  jeżeliby 
był  stanu  duchownego,  do  biskupiego,  je- 
żeli świecki,  do  królewskiego  tylko  sądu 
oddany  być  powinien.  3cie  iż  nikt  z  ta- 
kowych osób  Biemógł  być  pojmany,  czyli 
z  powodu  lżejszej  czy  cięższej  zl>rodni, 
tylko  w  obecnościr  urzędowego  sługi  re- 
ktora i  na  własne  jego  żądanie.  4te  iż 
obwinionemu  o  zbrodnią  wolno  było  od- 
wodzić się  świadectwami.  5te  iż  w  przy- 
padku bycia  przekonanym,  nie  podług  sta- 
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Uitów  i  zw^csą^ów  królestwa,  «le  podiag 
danych  oa  tea  przypadek  od  samegoz  kro* 
la  lub  jegp  deputowanego  sędziego  prze- 
pisów, sądzony  być  był  powinien.  6te  ii 
wszystkie  stanu  akademickiego  osoby  i 
studenci,  nie  podlegali  żadnym  optatom 
po  całym  kraju,  od  koni,  żywności  i 
sprzętów,  bądź  przebywając  z  nimi  do 
Krakowa,' bądź  wyjeżdżając  z  niego.  7meiż 
w  przejeździe  swoim  wolni  byli  od  pła- 
cenia cła  mostowego,  drogowego,  prze« 
chód  niego,  pieszego,  tudzież  wszelkiego 
innego  nazwiska  i  gatunku  ciężarów,  .po- 
bieranych zwykle  od  podróżnych  i  rze- 
czy pomienione  przewożących  osób.  W  czem 
jednak  urzędy  i  straże,  gdyby  tego  po* 
trzebę  widziały,  mogły  domagać  się  od 
podróżnych  świadectwa  rektorskiego  lub 
przysięgi. 

Wszystkie  te  prawa,  swobody  i  za- 
szczyty akademii  krakowskiej  nadane,  ja- 
kb  najściślej  od  królów  obwarowane  i  ob- 
ostrzone były,  przeciwko  wszelkim  onych- 
źe  nadwerężycielom.  Przywilej  Kazimie- 
rza W.  przystępując  do  wyszczególnienia 
udzielonych  akademii  łask,  to  wyraża : 
„Wszystkim  tym  w  ogólności,  a  w  szcze- 
gólności każdemu,  niżej  wypisane  punk- 
ta,  w  niniejszym  przywileju  zawarte,  przy- 
rzekamy 1  dobrą  wiarą  zaręczamy,  nie- 
odzownie dotrzymać  i  zachować  onychże 
i  każdego  z  nich  w  prawach,  przywile- 
jach i  swobodach,'  ustawach  i  zwyczajach, 
we  wszystkiem  zgoła  tem,  co  w  powsze- 
chniach  nauk  bonońskiej  i  padewskiej 
zachowuje  się  i  utrzymuje,  zachować, 
bronić  i  ubezpieczyć  chcemy."  —  Wła- 
dysław Jagiełło,  oprócz  kary  pieniężnej 
na  naruszających  prawa  akademii  przez 
siebie,  nadane,  10  grzywien  albo  480  zl. 
w  dzi^siejszej  monecie  wynoszącej,  za  ka- 
żde onychże  naruszenie  naznaczonej ;  w  te 
groźne  słowa,  któremi  swój  przywilej  koń- 
czy, trwałość  jego  chciał  dła. akademii 
zapewnić:  ,, Gdyby  zaś  kto  z  następców 
lub  innych  których koiwiek, ,  przywilej  ten 
założenia  szkoły  powszechnej  i  nadania 
jej  swobód  zgwałcić  i  złamać  ważył  się, 
niech  wie,  że  gniewowi  mściwemu  suro- 
wego sędziego,  nędznej  nic»szczęśliwości, 
a  okropnemu  i  niespodziewanemu  losowi 
podpadnie."  —  Zygmunt  1.  także  w  przy- 
wileju swoim  r.  1511*  we  wtorek  po  Bo- 
żóm  narodzeniu,  szkole  głównej  krakow- 
zkiej  danym,  takowe  obostrzenie  praw  jej 
udzielonych,    w  zaleceniu  jenerałowi  Ma- 


łoppisklemu,  staroście  krakowskiemu  uczy- 
nionem  zawiera*.  «, Odtąd  na  wszystkie 
czasy,  kiedy  i  ilekolwiek  razy  dojdzie  do 
wiadomości  waszej  pogwałcenie  przywile- 
jów i  praw  wspomnionej  powszechnej  szkoły, 
przez  jakiekplwiek  osoby  jakiegokolwiek 
stanu,  powołania  lub  dostojności,  popełnione; 
czyli  to  przez  opanowanie  kościelnych  jej 
beneficyów  i  t.  d.,  czyli  przez  nadwerę- 
żenie innych  jej  przywilejów,  praw,  ustaw, 
rozporządzeń,  zwyczajów,  takie  osoby  wy- 
gnać z  państw  koronnych  i  za  takich  o- 
głosić  rozkażecie,  wszystkie  dobra  rucho- 
me i  nieruchome,  beneGcia  tychże  prze- 
stępców, gdziekolwiek  znajdujące  się,  o- 
bejmiecie,  posiądziecie  i  zatrzymacie;  tu- 
dzież wszelkie  pożytki,  dochody  z  nich  do 
skarbu  naszego  publicznego,  na  powsze- 
chne rzpltej  potrzeby,  wniesiecie  i  t.  d. 

Nakoniec  aby  uwolnić  akademią,  do 
oświecenia  narodu  przeznaczoną,  i  niem 
jedynie  zajmować  się  winną,  od  kłopotli- 
wych zatrudnień,  z  obroną  praw  swoich 
przeciw  gwałcicielom  ich,  połączonych, 
nieomieszkali  jej  założyciełe  wyzjaczyć 
na  ten  koniec  wiecznych  obrońców,  Con- 
$ervaiores  Privilegiarum  zWanych,  aby  ci, 
na  ostrzeżenie  ze  strony  jej  uczynione , 
wdawali  się  za  nią  i  całości  jej  praw 
naprzeciw  wszelkim  gwałtom  i  narusze- 
niom bronili  i  przestrzegali.  Takowym  o- 
brońcą  przywilejów  naznaczył  król  Wła- 
dysla  biskupa  krakowskiego,  lecz  gdy  ten 
środek  pokazał  się  być  nieskutecznym, 
gdy  niemniej  biskupi  jako  i  panowie  świet  - 
cy,  własności  i  fundusze  akademii  gwał- 
cić i  zatrzymywać  poczęli,  a  nawet  w  ł^zy- 
mie  przez  swoich  wysłańców  wcześnie  za- 
pobiegali czekającym  ich  oskarżeniom  ;  sie- 
dzący na  stolicy  apostolskiej,  Marcin  V. 
pełnym  czułości  listem  wspomnionego  mo- 
narchy, przez  Dziersława  Borzynowskie- 
go,  dekretów  bakałarza  posłanym  i  prze- 
łożeniami mocnemi  tej  szkoły  głównej  znie- 
wolony, czterech  konserwatorów  przywi- 
lejów, swobód  własności  i  funduszów, 
z  duchowieństwa  raz  na  zawsze  dla  niej 
w  r.  1429.  wyznaczył ;  którymi  hyli  opat 
Mogilski,  tudzież  krakowski,  gnieźnień- 
ski i  wrocławski  dziekani.^  .  Wszakże  ten 
dobroczynny,  zjednania  potrzebnego  akade- 
mii pokoju  zamiar,  w  tem^  był  oczywiście 
ułoi^ny,  iż  obrona  jej  w  ręce  samych  osób 
duchownych  i  to  z  niższego  duchowień- 
stwa mianowanych,  złożona  została:  al- 
bowiem te,  zawsze  dalekiemi  były  od  na- 
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raiania  się  oa  niechęć  biskupów ,  a  w'gpo* 
rze  jej  swobód  i  praw  z  rozporządzenia* 
mi  powszechnemi  zborów  kościoła  i  syno- 
dów krajowych,  mniej  zwykle  dobru  szko- 
ły króiestwa  powszechnej  sprzyjaj ącemi. 
Lepiej  nierównie  paryska  w  tej  mierze  ob- 
warowana była,  której  przywileje  od  kró- 
lów nadane,  obrońca  świecki,  a  od  pa- 
pieźów  udzielone,  duchowny,  od  wszel- 
kiego oczczerbku^  zachowywać  byli  po- 
winni. 

Co  do  organtzacyi,  trzy  faknltety:  fi- 
lozoficzny, teologiczny,  i  prawa  osadzo- 
ne były  w  trzech  koliegiach.  W  kolle- 
gium  mniejszem  lab  inaczej  artistaram, 
mieszkali  filozofowie  i  matematycy.  Kol- 
'  legium  większe  czyli  Jagiellońskie  zawie- 
rało professorów  starszych  tak  nazwanych 
królewskich  filozofii  i  matematyki  i  nadto 
doktorów  i  professorów  teologii.  Kołle- 
gium  jurydyczne  fandacyi  Jadwigi  królo- 
wej, było  dla  samych  doktorów  i  profes- 
sorów prawa.  Każdy  członek  od  swego 
kolleginm  nazywał  się  kolega  mniejszy, 
większy  lub  jurydyczny:  oninietylko  wcho- 
dzili w  składa  ale  i  mieli  głos  na  powsze- 
chnych obradach  uniwersytetu.  Do  tych 
jeszcze  obrad  należeli  doktorowie  medy- 
dycyny,  przyjęci  od  uriiversytctu  i  mie- 
szkający w  mieście;  bo  nauk  lekarskich 
cale  niebyło*  Patrycyusze  krakowscy 
mieli  we  Włoszeck  fundusz  w  banku  we- 
neckim przez  Łopackiego  archipresbitera 
krakowskiego  złożony,  do  uczenia  się 
w  akademiach  włoskich  medycyny,  teolo- 
gi  lub  prawa,  i  najczęściej  medycy  we 
Włoszech  z  tego  funduszu  usposobieni 
przyjmowani  byli  na  dwa  miejsca  dla  me- 
dyków w  uniwersytecie  zostawione.  Wszy- 
scy doktorowie  r  professorowie  do  składa 
i  obrad  uniwersytetu  wchodzący  nazywali 
sie  wewnęirznemi  alho  wcielonemi«  Oprócz 
tych  była  wielka  liczba  professorów  tak 
nazwanych  zewnętrznych  albo  obcych,  u- 
trzymnjąeych  się  swym  własnym  kosztem, 
mieszkających  w  mieście  lub  domach  aka- 
demickich, przeznaczonych  na  mieszkanie 
studentów,  klóre  się  nazywały  bursy,  i 
najczęściej  trudniących  się  dozorem  domo- 
wym tychże  uczniów. 

'  Wedle  stopniów  akademickich  dzielili 
się  zewnętrzni  na  kandydatów  uwieńcze- 
nia pierwszego  i  drugiego,  na  bakałarzów, 
licencyatów  i  magistrów  artinm:  ci  osta- 
tni brałi  razem  w  promocyach  tytuł  do- 
ktorów filozofii*   Kandydatem  nazywał  się 


ten,  który  odbywał  e^aroen  czyli  popis, 
i  czekał  promooyi  albo  na  bakalarstwo, 
nazywające  się  uwieńczeniem  pierw»zera, 
(laurea  prima),  albo  Jia  doktoryą,  nazy- 
waną uwieńczeniem  dnigiero,  (laurea  se^ 
cunda).  Kandydaci,  bakałarze,  licency- 
aci  obowiązani  byli  słuchać  czterech  lek- 
cyi  z  powinności,  odbywać  rozmaite  po-  ^ 
pisy  i  f  ćwiczenia,  które  się  niżej  opiszą. 
Magistrowie .  i  doktorowie  filozofii  dawali 
lekcye  publiczne  bezpłatnie,  zasiadali  i 
mieli  głos  w  fakultecie  filozoficznym  pod 
prezydencyą  dziekana.  Dla  tego  fakultet 
ten  był  najliczniejszy,  zawsze  z  kiikudzie- 
siąt  członków  złożony',  których  liczba  nie 
była  ograniczona^  Dziekan  odmieniał  się 
co  sześć  miesięcy,  obierany  przez  uni- 
wersytet z  kollegów  większych  i  mniej- 
szych na  przemian.  Poddziekan  czyli 
pomocnik  dziekana,  wybierany  był  także 
na  sześć  miesięcy  z  kollegów  mniejszych. 
Na  irakujące  miejsca  w  kollegium  więk- 
szem  lob  jurydycznem,  wzywano  kolle- 
gów mniejszych :  a  do  mniejszego  kolle- 
ginm brano  na  próżne  miejsca  professo- 
rów obcych  czyli  zewnętrznych  czasem 
podług  starszeństwa  w  stanie  akademickim 
czasem  zaś  podług  talentu  i  większej  zdatno- 
ści,  którą  się  kto  zalecił;  i  takie- wybory  do 
kollegiów  nazywano  powołaniem  (yocatio) 
Kollegium  wielkie  miało  prawo  powoły- 
wać do  siebie  i  do  kollegium  mniejszego; 
kellegium  jurydyczne  do  siebie  tyiko  po- 
woływało kollegów  mniejszych.  Powoła- 
ny professór  powinien  był  odpowiedzieć 
czyli  wknpić  się  do  kollegium  naprzód 
drukowaną  uczoną  roscprawą  i  bronieniem 
jej  publicznem,  potem  przez  ucztę  spra- 
wioną dla  powołujących  i  dla  swych  spół- 
kollegów;  ucztę  tak(fwą  nazywano  jucuń- 
dus  ingressus. 

Każdy  kollega  miał  mieszkanie,  stół 
i  skromne  opatrzenie  z  funduszu,  należał 
do  podziała  dochodów:  1 .  kollegii,  które- 
go był  członkiem.  2.  fakultetu,  do  któ- 
rego należał.  3.  intrat  ogólnych  całego 
uniyersytetu.  Trzeba  było  garnącej  się 
do  stopniów  akademickich  młodzi  uczyć 
się  o  swym  własnym  koszcie,  opłacać 
wszystkie  promocye  na  stopnie  akademic- 
kie, zostawszy  idoklorcm  filozofii  dawać 
lekcyą  publiczną  bezpłatnie  lub  uczyć  w  gi- 
mnazyum  krakowskiem  lub  po  prowiucy- 
ach,  a  to  wszystko  na  to,  aby  zostać 
koDegą;  a  w  koliegiach  posuwać,  się  do 
coraz  zyskowniejszych  miejsc.     Były  bo- 
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wiem  w  kołiogiach  pewne  lekeye  i  Aiiej* 
6ca;  mające  swoje  własne  docliodf  nie 
należące  do  wyżej  wyKeeonycli  i  o  te 
trzeba  się  było  ubiegnąć  prsez  dłuższą  za- 
sługę Inb  znakomitą  zdatność.  Przy  ża* 
dnych  prawie  prócz  nauki  korzy^iacb^ 
promoeye  do  stanu  akademickiego  odby- 
wające się  co  sześć  miesięcy  przy  zmia- 
nie dziekana  były  bardzo  liczne;  bo  w  po- 
wołaniu ducbownem^  a  dawniej  w  stanie 
nawet  cywilnym  te  promoeye  były  powsze- 
cfanie  w  kraju  poważane  i  torowały  dro- 
^ę  do  wiełu  zyskownych  urzędów,  ^rzy 
Polacy  przypomną  sobie,  jak  to  wcielę  do^ 
dawało  człowiekowi  zalety  i  poważenia, 
gdy  był  jak  podówczas  nazywano  perso^ 
na  promota* 

Doktorowie  teologii^  prawa  i  medycy<^ 
ny  z  przepisaną  prai«s$mi  uroczystością  ód 
uniwersytetu  za  takich  uzoani  i  przyjęci, 
nazywali  się  ojcami  patrefe  unSyersitatis. 
Można  by4o  być  doktorem  teologii  lub 
prawa,  a  do  tego  grona  nie  należeć; 
bo  to  były  posady  kilkndziesiątletntej  za* 
słngi  i  ich  pewna  ski*eślona  liczba.  Było 
ich  czterech  z  teologii,  dwóch  z  prawa 
i  dwóch  z  medycyny.  Trzeba  było  n- 
ezyć  teologii  lob  prawa  przez  długi  prze^ 
*  ciąg  lat,  otrzymać  pozwolenie  doktorowa- 
nia  się,  albo  będąc  już  w  innej  akademii 
doktorem,  wkupienia  się,  że  tak  powiem, 
przez  publiczną  dysputę  i  dyssertacyą  do 
grona  doktorów,  gdy  wypadł  wakans.  — 
Byli  to  najzasłużeńsi  zgromadzenia  mężo- 
wie, którzy  nie  dawali  lekcyi  tylko  raz 
na  tydzień:  rzadko  bowiem  kogo,  chyba 
dla  wielkiej  starości  i  choroby  uwalniano 
od  lekcyi;  gdyż  to  było  hasłem-  życia 
akademickiego:  in  cathedra  roori.  Od  tego 
prawa  wolni  byli  medycy,  gdy  wszystkie 
prawie  fundusze  tego  fakulcetn  zaginęły. 
Brali  tylko  przypadającą  na  siebie  część 
z  podziało  iatrat  do  całego  ogółem  uni- 
wersytetu należących,  które  były  oddziel- 
ne od  iotrat  coilegiorura  i  faknitetów. 
Każdy  młody  akademik  był  pod  opieką 
którego  z  ojców  lob  starszych  kollegów; 
jego  imieniem  przedstawiany  był  do  pro- 
mocyi.  Taki  opiekun  dowiadywał  się  o 
jego  postępkach  i  usifności,  zachęcał  do 
dobrego,  napominał  w  przewinieniach,  sta- 
rał się  o  jego  opatrzenie,  a  częstokroć 
w  potrzebach  zapomagał  i  wspierał.  Stąd 
rolAł  się  rząd  jak  patryarchalny. 

Każde  w  szczególności  kollegium  ad- 
ministrowało swemi  wioskami  i  dochoda- 


mi. Prokurator  uniwersyMii  kył  podskar- 
bim do  odbierania  i  dochodzenia  prawem 
jtttrat  całego  uniwersytetu,  fokultetów, 
funduszu  ubogich  studentów  i  szczegól- 
nych katedr,  miał  do  pomocy  syndy- 
ka, który  popierał  sprawy  imieniem 
nniwersyteltt  w  juryzdykcyach  krajowych. 
Wypłacał  odbierane  dochody  fakultetom^ 
które  je  między  swych  członków  dzieliły, 
frofessorom  katedr  tych,  które  miały  swój 
osobny  fundusz;  dochody  studentów  odda- 
wał administratorom  Borkam.  Podział 
z  ogólnego  uniwersytetu  dochodu  był  ró- 
wny na  wszystkich  członków:  rektor  tyl-' 
ko .  i  prokurator,  nie  mając  osobnej  za 
swe  urzędy  płacy,  brali  z  tego  podsiałn 
każdy  za  dwie  osoby.  Była  kassa  zapasowa 
nazwana  Caeciis,  do  której  zawsze  -od- 
kładano  dział  jednej  osoby,  na  nadzwy- 
czajne akademii  potrz^y.  Fakułtet  filo- 
zoficzny najliczniejszy,  był  ze  wszystkich 
najuboższy.  Miał  on  kilka  tysięcy  zło- 
tych polskich  rocznego  dWhodu,  które  na 
osoby  tego  fakultetu  dające  lekcye,  nie- 
równie dzielono  na  S.  Małgorzatę:  i  te 
stipendia  >  filozofów  nazywały  słę  margari- 
tales.  Na  professora  zewnętrznego  przy- 
padało z  podziało  od  8  do  40  złotych, 
w  miarę  ważności  lekcyi,  którą  dawał  i 
liczby  uczniów,  których  na  popis  wysta- 
wił. Członkowie  kollegiów  i  professoro- 
wie  królewscy  miełi  z  tego  4>odziału  do 
40  do  100  złotych. 

Na  mieszkanie  studentów  i  professo-' 
rów  zewnętrznych  było  sześć  burs  idzie-r 
sieć  domów  przy  szkołach  parafijalnych 
w  Krakowie.  -  Studenci  w  bursach  niiełi 
darmo  mieszkanie  i  drwa  na  kuchnią: 
przy  szkołach  parafijalnych  samo  tylko  ' 
mieszkanie.  Nazywały  się  te  bursę  od 
fundatorów  lub  nauk.  i «  Jagiellońska,  2.  Fi- 
lozofów, fondacyi  Noskowskiego  biskupa 
płockiego  za  kolonią  akademicką  w  Puł- 
tusku Jezuitom  oddaną.  3.  Jerozolimska 
fondacyi  Oleśnickich.  4.  Smieszkowska. 
5.  Stranigielska.  6.  Jur5'dyczna,  funda<- 
cyi  Długosza.  Buraę  Zysinijusza  przero- 
bił swym  nakładem  doktór  teologii  Kazi- 
mierz Stęplowski  na  seminarynra  dyece- 
zyalne  przy  akademii,  które  biskup  kra- 
kowski Załuski  funduszem  opatrzył.  Były 
dawniej  w  tych  bursach  fundusze  na  sto- 
łowanie pewnej  liczby  studentów  jak  dziś 
w  kollegiacb  Oxford  i  Cambridge,  ale  te 
upadły.  Szkółki  parafiialne  przy  kościo* 
łach  w  mieście  i  oa  przedmieściach  z  do- 
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mami  morawanemi  na  mieszkanie  stoden- 
tótr  JiyJy;  1.  Panny  Maryi,  2.  S.  Anny, 
3.  Wszystkich  Świętych.  4  Szkoła  zam* 
kowa  przv  kate^e*  5«  Sgo  Ducha. 
6.  S.  Szczepana.  7«  S«  Floryana  na  Kle* 
parzu.  8.  S.  Mikołaja  na  Wesoły  i  dwie 
ua  Kaźmierzu  9  Bożego  ciała  i  S.  Jakóba. 
Każda  Bursa  miała  swego  dozorcę  czyli 
prowizora  z  koUegów  większych  'lub  ju- 
rydycznych przez  uniwesytet  wyzna- 
czonego, którego  obowiązkiem  było,  dbać 
o  dochód,  utrzymanie  i  porządek  bursy, 
•  odbierać  od  przełożonego  rachunki,  i  te 
akademii  składać^  wglądać  w  karność  stu- 
dentów i  w  obowiązki  przełożonego.  Pro- 
wizorami szkółek  byli  proboszczowie  ko- 
ściołów. Przełożeni  burs  i  szkółek,  na- 
zywali się  starszymi  (Seniores).  Miejfca 
te  dawane  były  z  ustawy  professorom  ze- 
wnętrznym, prócz  bursy  Jagiellońskiej  i 
jurydycznej,  któremi  zawsze  rządzili  kol- 
ledzy  mniejsi.  Prowizorowie  byli  bezpta- 
tni,  starsi  zaś  mieli  swoje  niewielkie  pen- 
sye  z  funduszów  bursy  i  wstępne  pobory 
od  studentów^  Wprowadzając  się  do  |>nr- 
sy  cale  ubogi  nic  nie  płacił«  majętniej- 
si płacili  seniorowi  po  złotyfah  ośm  od 
osoby,  bogaci  po  złotych  ośmnaście  wstę- 
pnego na  raz  tylko  jeden.  Studenci  byli 
w  bursach  zamknięci,  za  uderzeniem  we 
dzwonek  wychodzili  razem  do  szkół  i  na 
przechadzkę;  niemogli  wybiegać  do  mia- 
sta bez  pozwolenia,  a  drudzy  bez  towa- 
rzystwa swych  domowych  dozorców.  Go 
Sobota  po^  skończonych  szkołach  wszyscy 
mieszkańcy  w  każdej  bursie  na  uderzenie 
we  dzwonek  zbierali  się  do  sali  na  kon- 
ferencyą,  gdzie  przełożony  roztrząsał  ty- 
godniówie  ich  sprawy  i  uchybienia,  pilność 
dozorców,  wykraczających  napominał  i 
karcił,  lub  kary  dla  nich  wyznaczał,  da- 
wał potrzebne  przestrogi,  zalecenia  pro- 
wizora ogłaszał,  wszystkich  do  nauk  i  chwa- 
lebnego postępowania  zachęcała  Były  je- 
szcze w  tychże  bursach  kaplice,  do  któ- 
rych zbierali  \się  ranp  i  wieczór  studenci 
i  dombui  dozorcy  na  krótkie  pacierze. 
Fnndusze  dla  ubogich  studentów,  na- 
zywały się  Borkany,  od  Borka,  ich  pier- 
wszego fundatora,  wszystkie  były  admi- 
nistrowane z  bogobojnością  i  najskrupu- 
latniejszą  wiernością.  Każda  borkarnia 
miała  swoje  nazwisko  od  fundatora,  i  ka- 
żda miała  swego  administratora  z  profcs- 
sorów  kollegów,  swoje  osobną  ksi^ę 
przychodu  i  ros^chodu»     Studenci  przyjęci 


na  'borkarnę  przynosili  w  każdą  Sdliolę 
zaświadczenie  na  piśmie  od  naaczycieK 
szkolnych  o  swej  pilności  i  dobrem  spra* 
wowaniu  się  do  administratora,  który  im 
przy  złożeniu  tego  świadectwa  wypłacał 
z  podziału  tygodniową  summę^  w  księgę 
ją  zapisywał  i' składał  przy  zdawaniu  dwa 
razy  na  rok  rachunków  przed-  dzieka- 
nami. -^ 

Akademia  krakowska  miała  nadto  szko- 
ły i  .gymnazya  po  prowincyach,  jakeśmy 
to  już  wyżej  powiedzieli.  Szkoły  te  pro- 
wincyonaloe^  nazywały  się  koloniami.  Było 
takich  kolonii  40  w  koronie,  nie  zostały 
się  w  końcu  tylko  Ino  sławne  kollegiom 
liubrańskiego  przy  katedze  poznańskiej, 
założone  od  Jana  Lubrańskiego,  biskupa 
poznańskiego,  około  roku  ISIG*  Do  te- 
go siedmiu  profesorów  wysyłano  z  Kra-> 
kowa,  to  jest:  profeśsora  z  kollegiam  ju- 
rydycznego, który  był  rektorem  z  obo- 
wiązkiem uczenia  prawa  kanonicznego: 
dwóch  na  prefekta  i  Vice  -  prefekta  semi- 
narium dyecezalnego  z  obowiązkiem  ucze- 
nia teologii:  profeśsora  z  kolegium  jnryr 
dycznego^  który  był  rektorem  z  obowiąz* 
kiem  uczenia  prawa  kanonienego,  dwóch 
na  prefekta  i  Wice -prefekta  seminarynm 
dyecezalnego  z  obowiązkiem  uczenia  te- 
ologii, profeśsora  matematyki  i  filozofii, 
który  razem  był  przełożonym  luirsy  Szółdr- 
skich,  i  trzech  professorów  do  klass.  (Po- 
równaj artykuł  Szkoły.)  Drugą  kolonią 
akademii  było  kollegium  w  Chełmnie  w  Pru- 
sach polskich  nad  Wisłą,  do  którego 
wysyłano  kollegę  mniejszego  na  rektora 
i  uczenie  filozofii,  przytem  trzech  profes- 
sorów do  klass.  Magistrat  chełmiński 
utrzymywał  i  opatrywał  przystojnie  te  szko- 
ły aż  do  roku  1775.  3*  kolJegium  w  Pin- 
cżewie  fuudacyi  Margr.  Myszkowskiego, 
złożone  z  rektora  i  trzech  nauczycięlów. 
4*  W  Biały  na  Podlasiu  fuudacyi  książąt 
Radziwiłłów,  gdzie  utrzymywano  rektora 
z  trzema  nauczycielami*  5*  W  Tarnowie 
Ołyka  na  Wołyniu  była  kolonią  akademii 
zamojskiej.  Mniejsze  szkoły,  do  których' 
tylko  posełano  filozofii  doktorów  na  do- 
zorców, były  w  Gnieźnie,  w  Warszawie* 
w  Widawie,  w  Nowem -mieście,  Korczy- 
nie i  we  Lwowie. 

Zbiór  wszystkich  uczących  i  uczących 
się  pod  prfiwami  zwierzchnością  uniwer- 
sytetu krakowskiego  składał  jak  jedn^ 
rzeczpospolitą  akademicką,  która  się  dzie- 
liła na   siedm    stanów   czyli    porządków. 
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(Ordioe^  aeftj^^id.)  W  ińenrizym  po- 
rządku byli  mężowie  wysłiizeoi  czyli 
Fatres,  w  drugim  profesorowie  wszystkich 
fakultetów  w  kollegiacfa,  w  trzecim  oan* 
czy  ciele  gymnazyów  i  szkół,  w  czwaitym 
professorowie  zewactrzni,  mag;istri  i  licen* 
ctati"!  w  piątym  kandydaci  i  bakałarze; 
w  szóstym  studenci  uniwersytetu;  w  sió- 
dmym uczniowie  gymnazyalńi  i  szkolni. 
Wszystkie  te  stany  wchodziły  do  elekcyi 
rektora  uniwersytetu,  wybierając  najpier- 
wej  z  pomiędzy  siebie  dziewięciu  mężów: 
ci  wybierali  ich  siedmiu:  ci  siedmiu  wy- 
bierali pięciu  z  dwóch  pierwszych  porząd- 
ków, a  dopiero  ci  pięciu  wybierali  rekto- 
ra, na  co  potrzebna  była  zgoda  prezy- 
denta aktu  elekcyi,  którym  bywał  najmłod- 
szy z  kollegów  mniejszych.  Rektorem 
powinien  był  być  jeden  z  pierwszego  po- 
rządku. Urząd  rektora  trwał  sześć  mie- 
sięcy: mógł  być  dwa  razy  poiwierdzony, 
azatein  trwał  półtora  roku  najdłużej.  — 
Po  przerwie  półtora  rocznej,  a  czasem 
tylko  po  półrocznej,  mógł  znowu  ten  sam 
być  obrany  rektorem  i  to  sii^  nazywało 
rektoratem  drugim,  trzecim  i  i.  d.  Dni 
normalne  na  elekcyą  rektora  były  S.  Je- 
rzego 23.  Kwietnia,  i  S.  Gawła  16*  Pa- 
ździernika, Kiedy  rektor  wybrany  urzę- 
du nie^  przyjął,  musiał  zaraz  do  kassy 
uniwersytetu  opłacić  grzywny  statutami 
przepisane.  Po  czem  następowała  nowa 
elekcya.  Rektor  był  głową  i  zwierzchni- 
kiem wszystkicli  osób,  szkół  i  zgromadzei 
akademickich,  sam  jeden  sądził  wszystkie 
sprawy  cywilne  i  karności,  od  niego  ap- 
pellaoya  szła  do  konsyliarzów  od  uniwer- 
sytetu wyznaczonych ,  a  od  tych  do  kan- 
clerza^  którym  z  przywileju  Kazimierza 
Wgo  był  naznaczony  kaincierz  koronnyi 
ale  papież  Urban  V*  w  bulli  potwierdze- 
nia odmienił  tę  ustawę,  i  biskupa  krakow- 
skiego kanclerzem  akademii  naznaczył. 
W  te  wszystkie  sądy  appeliacyjne  wcho- 
dził rektor,  ale  już  sam  jeden  wyroku 
liie  stanowił.  Dwa  były  główne  prawa 
i  obowiązki  kanclerza:  sądzić  z  rektorem 
sprawy. do  siełue  przez  appellacyą  wyto- 
czone, prezydować  na  wszystkich  ezami- 
nach  do  doktorstwa  w  każdym  fakultecie 
i  examinowanym  po  odebranem  ed  nich 
wyznaniu  wiary  rzymsko  -  katolickiej  da- 
wać pozwolenie  czyli  licenciam  pro  gra* 
dn  doctoris,  i  taey  się  nabywali  licenciati, 
I  dlatego  same  tylko  osoby  wyznania  ka- 
tolickiego mogły  się  w  akademii  krakow- 


skiej doktorować.  Kerwszą  prerogatywę 
biskup  w  potrzebie  sam  przez  się  spra- 
wował, do  drugiej  stanowił  podkaacle« 
rzych  poruczając  ten  urząd  osołwm  wy- 
służonym i  pierwszy  porządek  akademic- 
ki składającym. 

Wszystkie  promocye  do  stopni,  elek^ 
eye  i  akty  publiczne  odbywały  się  z  naj- 
większą okazałością  w  sali  pięknej  Jagiel- 
loóskiej,     w   górze    ozdobionej   wielkiemi 
portretami  królów  fundatorów,  dobroczyń- 
ców   i    sławnych    nauką    lub   przysługa-r 
mi  dla  akademii  mężów:     pod  portretami 
ściany    były    okryte    obiciem    z    karma- 
zynowego   adamaszku,     ławki  o  dwa  sto- 
pnie,  podniesione   i   do   wszystkich  ścian 
sali   przy  paletę,    wysłane   były  paradnemi  , 
koliiercami  perskiemi  i  tnreckiemi,  na  któ- 
rych siedzieli   doktorowie  i  professorowie 
wszystkich    fakultetów  przybrani   w  togi, 
czyli  suknie  obrzędowe  akademickie*  Ubio- 
ry obrzędowe  były  następujące:    Rektor 
miał   purpurę   aksamitną   złotym   galonem 
obwiedzioną,  skończywszy  urząd,  gdy  obra- 
nemu  następcy   zdawał   rządy  i  -  odbierał 
od   niego  przysięgę,    brał   togę  fioletową 
jedwabną.     Noszone  były  przed  rektorem 
trzy   berła   przez  tyleż  Bedellów.     Miał 
swoje  paradne  krzesło,    którego   nilu>mu~ 
n,ieustępował.     Dziekan  teologii  miał  togę 
aksamitną  granatową  białym  atłasem  pod- 
szytą.    Dziekan  prawa  miał  togę  lamową 
złotą.     Dziekan  medycyny  togę  jedwabną 
pensową,  podszytą  kitajką  zieloną.  Dzie- 
kan filozoficzny  miał  purpurę  z  cienkiego 
sukna,  obwiedzioną  galonem  złotym,  Pro- 
fessorowie   wszystkich    fakultetów      mieli 
togi  czamO)  długie,  z  .szerokiemi  rękawa- 
mi,   kilajką    lub  atłasem  karmazynowym    . 
podszyte;  różnili  się  w  fakultetach  m)ace^ 
.  tami,    Mncety  teologiczne  były  aksamitne 
granatowe  koloru   togi  dziekańskiej  wyło- 
żone   gronostajami.       Mocety    medyczne 
czarne    z  gronostajami.     Mueety  jurydy- 
czne  z  atłasu   karmazynowego    z  prawej 
strimy  rękę  tylko  zakrywające^    z  lewej 
na  ukoś  niżej   spadające.     Mucety  filozo-" 
fów  były  okrągłe  z  czarnego  aŁłastt,^  ga- 
lonem srebrnym  obwiedzione.     Kandydaci 
bakałarze,  lieenciaci  i  magistrowie,  którzy 
jeszcze  czterech  dysput  do   wzięcia  togi 
wielkiej  nie  odbyli,  mieli  togi  czarne  ba- 
rakonowe    niczem    nie   podszyte  z   ręka- 
wami wązkiemi.  Przychodzitcy  professoro- 
wie   ad  patres    powinni   byli  być^  ubra- 
ni w  togę. 
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Kaidy  akt  poblicżny  akadfónii  kra- 
kowskiej był  prawdziwie  okazałem  i  świe- 
tneoi  widowiskiem,  kiedy  wszystkie  oso- 
by *  grono  liczne  składające  w  obrzędo- 
wych ubiorach  miejsca  swoje  zasiadły., 
Od  młodzi achnych  kandydatów  aż  do  okry* 
tych  siwizną  i  powagą  starców  widzieć 
było  niożua  wszystkie  szczeble  życia  pu- 
blicznego skazujące  pierwszy  zaciąg,  wzrost 
i  dojrzałość  pracy,  nnuki,  doświadczenia 
i  zasługi  w,  powołaniu  nauczycielskiem* 
Obok  rektora  były  krzesła  dla  znakomit- 
szych  gości,  w  środku  sali  ławki  dla  młodzi 
akademickiej  i  osób  obcych.  Gała  sala  była 
widzami  napełnioną.  Gdy  wszystko  było 
na  swojem  miejscu,  wszedł  prowadzony 
przez  Bedelów  z  berłami,  prezes  aktu  przez 
uniwersytet  wybrany,  jakim  był  albo  pro- 
motor, albo  broniący  publicznie  rozprawy 
professor  i  zasiadł  katedrę  w  środku  sali 
przy  ścianie  nad  wszystkich  wyniesioną* 
Najstarszy  Bedel  zaczął  od  powitania  re- 
ktora, prezesa  aktu  i  pierwszych  gości, 
wołając  głosem  donośnym:  Bene  et  feli* 
Cłter  yeniat  N*  (tu  imię,  nazwisko  i  ty- 
tuły witanego  wymienił),  kończąc  i  za- 
Irzynając  tą  formułą  bene  et  felicitcr  ye- 
niat. Potem  prezes  otworzył  akt  krótką 
mową  łacińską  do  obrzędu  stosowną,  obra- 
cając ją  do  rektora  i  stanów  akademic- 
kich. Herbem  akademii'  krakowskiej  by'>' 
ly  dwa  berła  'krzyżujące  się  na  tikoś,  któ- 
re odebrała  od  Władysława  Jagiełły  i  Ja- 
dwigi jego  żony.  Trzecie  berło  dał  aka- 
demii Zbigniew  Oleśnicki  kardynał  i  biskup 
krakowski. 

Trudno  opisać  sposób  udzielania  nauk 
w  rozmaitych  czasach,  lub  też  rozciągło*- 
ści  icb  i  gruntowności.  W  tym  wzglę- 
dzie ani  nam  J.  Sołtykowicz,  ani  Jan 
Sniadecki  niezostawili  żadnej  szczególnej 
wiadomości.  Wiadomo  tylko,  że  KołłąUj 
zebrał  z  wielką  pracą  materyały  .do  na- 
pisania historyi  akademii  krakowskiej,  lecz 
te  we  czteyech  grubych  tomach  in  foKo 
zaginęły  w  czasie  jego  niewoli.  Dla  tego 
szczupła  tylko  może  być  udzielona  wia- 
domość co  do  stanu  i  porządku  nauk  w  aka- 
demii krakowskiej.  Na  kilka  lat  przed 
zniesieniem  Jezuitów,  pod' rządem  X.  Kazi- 
mierza Stęplowskiego,  teologii  doktora, 
męża  pełnego  cnót  i  rzadkiej  o  sławę  aka- 
demii gorliwości,  za  jego  namową  i  przy- 
kładem, złożyli  się  starzy  akademicy  na 
snmmę  pieniężną,  wysłałi  Jakóba  Niego- 
wieckiego  astronoma  do  Wiednia,  na  sku- 


pienie-niektórych  instruflieiłlów  astronomi- 
cznych i  fizyuznych.  Okofo  tego  czasu 
założono  przy  akadomi  ogród  LoŁauieżny . , 
Równie  X.  Józef  Putanowicz,  professor  ma- ^ 
teniatyi^Ł  i  filozofii  w  kollegium  Jagiel- 
łońskiem,  powróciwszy  podówczas  z  Włoch 
przełożył  nniwęrsytetowi  poirzebę  odmia- 
ny w  fakultecie  filozoftcznyra  i  tę  przy- 
wiódł do  skutku.  Zaprow^idzoBO  k^rs  fi- 
lozofii ekiektyczoej,  której  Putanowicz  hyk 
pierwszym  i  wybornym  professe^^em.  Na- 
uki matematyczne  podzielono  na  cztery 
klassy  i  tyleż  do  niej  professorów  wyzna  • 
czono.  W  pierwszej  klassie  umieszczono 
arytmetykę  i  georoetryą  Euklidesa  z  try* 
gonomełryą;  w  drugiej,  nauki  mechaniki 
i  faidrauliki;  w  trzeciej,  astronomią  i  na- 
uki optyczne  z  perspektywą-;  w  czwartej, 
architekturę  cywilną  i  militSirną  z  piro- 
techniką. Ważniejsze  części  fizyki  były 
w  tym  układzie  zawarte.  Później  zapro- 
wadzona była  algebra  i  dawana  oddziel- 
nie. Był  astronom  królewski  fundacyi 
Strzałkowskiego,  który  powinien  był  młódź 
akademicką  w  rachunkach  astronomicznych 
ćwiczyć..  Do  rozmiarów  praktycznych  ge- 
odozyi  była  oddzielna  przydatkowa  lekcya 
w  lecie  raz  na  tydzień  dawana.  Dw^ 
były  kursą  główne  dwóletnie  filozofii, 
z  których  każdego  roku  jeden  się  koń- 
czył, drugi  zaczynał,  te  zawierały  logi- 
kę, metafizykę  i  fizykę.  Dawane  były 
przez  dwóch  od  uniwersytetu  wyznaczo- 
nych koilegów.  A  że  każdy  magister  ar- 
tium  i  filozofii  doktór  był  obowiązany  pu- 
blicznie uczyć,  albo  niemąjąc  słuchaczów 
chodzić  na  cztery  lekcye  w  innnych  fa- 
kultetach, oprócz  wyżej  wyliczonych,  by- 
ły jeszcze  bardzo  liczne  filozoficzne  lekr 
cye  zebrano  z  traktatów  szczególnych 
metafizyki,  logiki,  fizyki,  matematyki,  fi- 
łozofii  moralnej,  geografii,  historyi  cy- 
wilnej, historyi  naturalnej,  które  sobie 
doktorowie  filozofii  wedle  upodobania  wy- 
bierali na  sessyach  fakultetu  co  sześć  mie- 
sięcy. Z  każdej  lekcyi  trzeba  było  od^ 
prawić  albo  popis  albo  publiazuą  dyspu- 
tę. Na  te  popisy  i  na  ezamina  do  sto- 
pniów  było  przed  każdą  eiekcyą  rektora 
miesiąc  czasu  wolnego  od  lekcyi  i  ta 
przerwa  uczenia  nazywała  się  milczeniem 
platonicznem  (Silentium  piatonicum;.  Prócz 
tych  ćwiczeń  i  popisów  ustanowione  były 
tygodniowe  przez  cały  rok  dusputy  w  ka- 
żdą Sobotę  w  przytomności  dziejuna  dla 
magistrów  artium   u  Hlozofii  doki.  od  go- 


Digitized  by 


Google 


Ak. 


—    17    — 


Ak, 


dżiny  8.  z  raiHa  io  Yl.  z  czterech  wy- 
danych propozycyi,  to  jest  metafizycznej ^ 
matematycznej,  fizycznej  i  z  etyki.  W  nie- 
dzielę zttown  były  dysputy  dia  kandyda- 
tów 2go  uwieńczenia  i  dlabakałarzow^od 
godziny  2«  do  8.  po  południn  w  przy- 
tomności poddziekaniego.  Dla  tych  osta- 
tnich propozycye  dawane  były  z  logiki, 
fizyki,  z  ekonomii  i  polityki.  Każdy  bo- 
wiem zostawszy  filozofii  doktorem,  powi- 
nien był  cztery  takowe  dysputy  odprawić 
do  wzięcia  logi  większej,  a  każdy  baka-^ 
łarz  takie  cztery,  żeby  był  do  examinn 
na  dok  tory  ą  i  do  promocyi  przypuszczo- 
ny. Pierwsze  dysputy  nazywały  się  akty 
większe,  drugie  akty  mniejsze.  Na  aktach 
większych  propozycye  z  fizyki  i  etyki  da- 
wane były  przez  pytania,  na  każdą  było 
wyznaczonych  dwóch  bakałarzów  do  roz- 
trząsania propozycyi  contradictorie,  czyli 
jeden  pro  parte  affirmaliva,  drogi  pro 
negatiya,  td  jest  w  porządnie  napisanej 
łacińskiej  rozprawie  wyłożyć  powinien  był 
każdy  przyczyny,  które  jego  strona  ma 
za  sobą.  Potem  dysputnjący  obrał  tę 
stronę,  która  mn  się  zdawała  pewniejsza 
i  na  zarzuty  odpowiadał.  To  co  w  aktach 
większych  robili  bakałarze,  w  aktach  mniej- 
szych odbywali  zaproszeni  do  tego  stu- 
denci z  ekonomii  i  polityki.  Dziekan  wszy- 
stkie te  propozycye  wybierał  i  naznaczał. 
Rozdawano  na  każdej  elekcyi  rektora  ksią- 
żeczki drukowane  takowych  aktów,  gdzie 
przy  propozycyach  byli  wymienieni:  Pre- 
zydujący  czyli  dysputnjący,  kandydaci 
pytania  roztrząsający  i  czyniący  zarzuty 
professorowie.  (opponentes).  Ci  ostatni 
byli  wyznaczeni  ze  wszystkich  doktorów 
filozofii  podzielonych  na  sześć  klass  prz^z 
dziekana,  na  czele  każdej  klassy  był  pro- 
fessor  królewski  z  kollegium  wielkiego. 
Podobnie  bakałarze  i  kandydaci  2dae  lan- 
reae  dzielili  się  na  A  klassy.  Każdy  akt 
miał  wymienioną  klassę  zarzucających. 
Obowiązkiem  było  dziekana,  w  aktach  wię- 
kszych, a  poddziekaniego  w  aktach  mniej- 
szych przez  godzinę  podane  propozycye 
Vyłnszczyć,  przytaczając  te  wszystkie  wia- 
domości, które  do  ich  dokładnego  objęcia 
były  potrzebne  i  w  obronie  propozycyi 
wspierać  dysputującego.  Oprócz  tych  ćwi- 
czeń ciągłych  w  naukach  były  jeszcze 
ćwiczenia  z  wymowy  łacińskiej  przez  tak 
nazwane  mowy  publiczne  czyli  panegirykt, 
które  bakałarze  przez  siebie  napisane,  na 
pamięć  mówili  w  kaplicy  czyli  oratorium 
Starożytności  Polshe. 


gymnazyalnem  w  obliczu  studentów  i  go-' 
ści,  na  wszystkie  święta  Panny  Maryi, 
S.  Katarzyny,  i  S.  Kaźmierza.  Kandy- 
daci zaś  2dae  laureae  i  doktorowie  filo- 
zofii także  na  pamięć  po  różnych  kościo- 
łach krakowskich.  Wszystkie  te  ćwicze- 
nia retoryczne  były  pod  rozrządzeniem  i 
dozorem  proiessora  wymowy  fundowanej 
przez  biskupa  krakowskiego  Tylickiego, 
który  nosił  tytuł:  Orator  Tyliciauus,  bo 
powinien  był  księgi  Cycerona  de  oratore 
tłómaczyć.'  On  na  wszystkie  te  mowy  na 
2  miesiące  wprzód  osoby  W3rznaczał;  ka- 
żdą napisaną  czytał  i  poprawiał  i  z  tych 
prób  śledził  talent  wymowy  w  młodych 
akademikach.  Sam  zaś  z  obowiązku  co- 
roczuie  miewał  łacińską  mowę  w  katedrze 
na  pochwałę  S.  Stanisława  biskupa.  Na 
aktach  publicznych  Hcencyatury  filozofi- 
cznej, pod  prezydencyą  podkanclerzego 
mówione  były  z  deklamacyą  zawsze  na 
pamięć  mowy  in  genere  deliberativo  z  ma- 
teryi  moralnych  i  politycznych  przez  je- 
dnego z  promowujących  się.  W  języku 
narodowym  żadnych  prawie  nie  było  ćwi- 
czeń obowiązkowych. 

Każdy  więc  bakałarz,  nim  został  do- 
ktorem filozofii,  miał  obowiązek  czterech 
lekcyi  z  powinności  słuchać,  z  nich  na 
końcu  roku  odprawić  popis,  napisać  i  po- 
wiedzieć na  pamięć  dwie  mowy  publiczne, 
odbyć  cztery  akty  mniejsze^  tyle  razy 
robić  zarzuty,  ile  na  jego  klassę  przypa- 
dło,wreszcie  odbyć  wielki  etamen  do  sto- 
pnia magistra  przez  cztery  niedziele  trwa- 
jący pod  prezydencyą  podkanclerzego. 
Każdy  Dr.  filozofii  musiał  uczyć,  odpra- 
wić cztery  akty  wielkie  i  dwie  mowy  pu- 
bliczne do  wzięcia  togi  większej .  Po  czem 
już  tylko  zatrudniał  się  samem  uczeniem. 
Gdy  wyprawiano  na  kolonią  uczących, 
uniwersytet  wybierał  rektora,  czyli  rządz- 
cę,  który  powinien  był  sobie  sam  namó- 
wić i  zaciągnąć  nanczycielów,  ho  to  zo- 
stawiano każdego  woli  i  ochocie. 

Teologia  miała  sześciu  professorów 
ordynaryjnych  i  tyleż  kursów:  lo  Scho- 
lastyczny,  2o  Dogmatyczny,  3o  Moralny, 
4o  O  Sakramentach  i  obrządkach,  5o  Po- 
lemiczny, 6o  Historyą  kościelną  z  Chro- 
nologią. Prócz  ostatniego  dawali  te  kur- 
są professorowie  na  przemian  tak,  że  dO" 
piero  po  oduczenia  5ciu  kursów  mógł  te- 
ologii professor  przy  wakującym  placu 
ubiegać  ;nę  o  doktorstwo  teologii  i  raiej- 
see   między  ojcami  uniwersytetu.     Pismo 
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S.  rozebrane  na  traktaty  tłumaczone  by- 
ło przez  doktorów  teologii  raz  tylko  na* 
tydzień  uczących. 

W  prawie  były  cztery  ordynaryjne 
katedry:  lo  Prawa  rzymskiego,  2o  Kra- 
jowego, 3o  kanonicznego,  4o  Processu 
świeckiego  i  duchownego.  Szczególne  tra- 
ktaty tłumaczyli  doktorowie  prawa  raz  na 
tydzień.  Akta  urzędowe  dawne  tego  wy- 
działu spłonęły  ogniem  w  roku  .  171  Si., 
mało  więc  wiedzieć  można  o  dawniejszym 
jego  stanie. 

Wszystkie  tu  opisane  ustanowienia  i 
porządki  Kołłątaj  osądził  za  niepotrzebne, 
i  cale  inny  skład  ciała,  wybór  i  po- 
rządek nauk  podał  do  'uchwsilenia  kom- 
missyi  edukacyjnej*  Lecz  źe  prace  te 
więcej  do  usiłowań,  jak  za  urzeczywist- 
nione liczyć  należy,  przeto  je  w  tern 
miejscu  milczeniem  pomijamy.  Są  one 
skąd  inąd  już  znane,  a  mianowicie  przez 
SniadeckiegOt  w  życiu  Hugona  Kołłątaja 
opisane,  — -  j^      v 

Akademia  lwowska.  Znane  wal- 
ki akademii  krakowskiej,  (patrz  ten  arty- 
kuł) z  Jezuitami  stały  im  na  przeszkg- 
dzie,  że  nie  wogli  w  koronie  założyć  uni- 
wersytetu, albo  tak  zwanej  akademii.  Cho- 
dziło im.  zaś  z  tego  powodu  o  ten  insty- 
tut, aby  mogli  rozdawać  stopnie  nauko- 
we: jak  doktoraty  i  inne.  Prawda  że  mieli 
akademią  w  Wilnie,  lecz  oddzielna  była 
prowincya  koronna  od  litewskiej,  nawet 
wiek  hierarchii.  Za  wpł)'wem  żony  Au- 
gusta UL  wyjednali  sobie  przywilej  od 
tego  króla  na  założenie  akademii  we  Lwo- 
wie. Wystąpili  natychmiast  prefessorowie 
akademii  krakowskiej  i  roztrząsając  przy- 
wileje  swego  instytutu  w  różnych  pismach 
dowodzili,  że  w  koronie  niemoże  być  ża- 
dna akademia,  któraby  od  krakowskiej 
niezależała*  Jezuici  naturalnie  nie  za- 
spali także  sprawy  i  odpowiadali  na  wszel- 
kie zarzuty,  a  tymczasem  silnie  pracowali 
pomiędzy  panami.  Akademia  krakowska 
zapozwaia  Jezuitów  lwowskich  do  asses- 
soryi  o  skasowanie  przywileju.  Król  i 
kanclerz  za  wpływem  Jezuitów  sprawę  tę 
z  umysłu  zwłoczyłi,  nareszcie  król  wyje- 
chał do  SaxoAii  i  umarł.  Tak  więc  aka- 
demia ta  weszła  niejako  w  przedawnienie 
i  utrzymała  się.  Akademia  lwowska  była 
urządzona  co  do  głównej  swej  istoty  jak 
każde  kolleginm  jezuickie.  Przyjmowała 
młodzież  początków   nie  mającą     i    była 


podzieloną  na  szkoły  mjimae^  gramatikę^ 
syntaxfn  i  t.  d.  patrz  szkoły  z  dodatkiem 
tylko  wydziałów  teologii,  filozofii,  prawa 
i  medycyny.     '  J.  M. 

Akademia  wileńska.  IVzywileje  a- 
kademii.  krakowskiej  stały  Jezoitom  vna 
przeszkodzie,  że  niemogli  zaleiyć  akade^ 
mii  czyli,  uniwersytetu  w  koronie;  potrze- 
ba im  zaś  tego  konieczna  była,  bo  dJa , 
godności  naukowej  niemogli  się  obejść' 
bez  stopni  doktorskich  dla  członków  swer 
go  zgromadzenia.  Zdawało  im  się  i  to, 
przykrem,  że  ich  szkoły  były  tylko  przy- 
gotowawcze do  akademii  krak.  Często  więc 
od  nich  wypuszczona  młodzież  nasłu- 
chawszy się  w  akademii  zarzutów  prze- 
ciw Jezuitom,  zamiast  wprowadzać  w  ży-r 
cie  obywatelskie  zawisłość  od  idh  zako- 
nu, wprowadzała  niechęć.  Była  akademia 
w  Wilnie  założona  od  biskupa  Protaso-* 
wicza  jako  w  prowincyi  litewskiej  już  - 
od  akademii  krakowskiej  niezawisła,  ko- 
rzystali z  tęga  Jezuici  i  zyskali  przywi- 
lej od  Stefana  Batorego  na  odebranie  jej 
pad  swój  dozór.  Akademia  krakowska 
przez  to  zyskała  w  narodzie  wielką  wa- 
żność, że  była  niejako  wydziałym  rządowym 
mającym  pod  sob^  oświecenie,  lecz  aka- 
demia jezuicka  w  Wilnie  pozostała  tylko 
szkołą,  w  której  uczono  tego  wszystkie- 
go, co  w  każdem  kollegium  jezuickiem, 
a  przydano  tylko  wydziały  zwykle  po  uni- 
wersytetach zaprowadzone.  Jej  wpływ  na 
oświatę  krajową  był  ciągle  bardzo  mały^ 
Po  skasowaniu  Jezuitów  akademia  też 
oczekiwała  swego  nowego  urządzenia  aż 
do  r.  1?81«  Marcin  Poczobut,  znako- 
mity astronom,  uietylko  starania,  ale  i  ko- 
sztów z  własnych  funduszów  dołożył  na 
obserwatorium  astronomiczne.         J.  M. 

Akademia  %amojska. .  Sławny  Jan 
Zamojski  w  mieście  swojem  Zamościu  za 
łożył  akademią  w  r.  1594.  Była  to  szko- 
ła, w  której  uczono  młodzież  początkują- 
cą, lecz  miała  także  wydziały  filozofii, 
prawa,  medycyny.  Wydział  teologiczny 
zapewne  dla  panujących  podówczas  spo- 
rów religijnych  Zamojski  z  umysłu  opuścił. 
Profesorowie,  jak  donosi  nam  Zaiaszowśki, 
byli  sprowadzeni  z  akademii  krakowskiej. 
Co  do  teologii  nieutrzymała  się  jednakże 
myśl  założyciela:  Katarzyna  Ostrorożan- 
ka,  żona  Tamasza  Zamojskiego,  przyfun- 
dowała  do  akademii  kollegium '  duchowne 
wraz  z  seminarynm.  Uczeni  naszych  cza- 
sów ubolewają  często,   że  przez  wprowa- 
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ilaeBie  naiA  leeiegicznych  akademia  za- 
zamieiiiła  się  w  szkołę  niewiadomych  i 
któdiwycb  iudżi.  Nie  była  to  jednak  te- 
ma winna  teologia,  ale  powszechne  zni- 
żenie sję  życia  narodowego. 

Akcy%€U  Był  jakiś  rodzaj  cła  kró- 
lewieckiego: zapewne  cło  nie  wcbodowe  ani 
wycbodowe,  lecz  opłacane  od  rzeczy  na 
wsi  zakapowanych,  a  w  mieście  spożywa- 
nych, jak  od  bydła  na  rzeź  i  t.  d.  Cła 
te  pobierały  miasta  praskie,  i  zniesiono 
je  konstytocyą  sejmową  w  roku  1641. 

Akerman.    Ob.  Białogród. 

Akta.  Wyraz  ten  możemy  brać  na- 
przód jako  zeszyty  pism  urzędowych  ty- 
czących się  pewnego  przedmitUu.  U  sta- 
rych Polaków  takich  akt  prawie  nie  zna- 
no. Mieli  oni  tylko  księgi  jnż  oprawne 
mocno  i  do  nich,  co  było  potrzeba,  zapi- 
sywali* Jeden  urzędnik  szedł  sobie  po- 
rządkiem dziennym  i  wszystko  wciągał  do 
jednej  księgi,  drugi  znown  swoje  obowiązki 
rozkładał  na  wydziały  i  dla  każdego  wy- 
działu miał  ksi^ę  oddzielną.  Sąd  każdy  miał 
trzy  księgi:  rejestr  spraw-  sentencyonarz 
^to  jest  protokuł  sessyi  i  dekretarz^  to 
jest,  oryginały  wyroków.  Akta  można 
brać  w  drągiem  znaczćnin,  jako  te  pro- 
tokuły  otwarte  po  kancellaryach  sądowych 
do  wciągania  (ad  acticandum)  wszelkich 
podań,  w  którem  to  znaczenia  nazywały 
się  aktami. lab  księgami  wieezystemi.  (Po- 
równaj art.  Archiwa  t  akta  albo  księgi 
wieczyste.) 

AktUy  albo  księgi  mec%yste.  By- 
Jy  to  księgi,  które  obejmowały  zapisy 
ważniejsze  :  liczono  do  nich  metryki  oboj- 
ga narodów,  akta  trybunalskie,  księgi 
grodzkie  i  księgi  ziemskie.  Akta  metryki, 
to  jest,  przez  kattclerzy  na  dworze  otrzy- 
mywane, były  zapewne  od  najdawniej- 
szych czasów;  o  akiach  czyli  ksiągach 
ziemskich  wspominają  konstytacye  łęczyc- 
kie z  r.  1418.  i  1419.  Akta  wieczyste 
musiały  być  zachowane  w  izbach  sklepio- 
nych, aby  od  ognia  spłonąć  nie  mogły.  . 
Szwedzi  za  Jana  Kazimierza  w  cela  u* 
trzymania  Polski  w  swej  zawisłości,  bar- 
dzo wiele  takich  akt  wieczystych  zabrali, 
i  stąd  pełno  ważnych  i  oryginalnych  do- 
dumentów  tyczących  się  Polski  można 
znaleść  w  Sztokholmie. 

J.  M. 
Akłykotoać.     Jeżeli  kto  zawarł  ugo- 
dę z  drugim   na  piśmie    i  chciał  ją  mieć 
urzędowniejszą,   natenczas  poszedł  do  kan- 


cetlaryi  grodzkiej,  lab  ziemskiej,  złożył 
pismo,'  i  kazał  je  do  ksiąg  zapisać.  Ponie- 
waż przy  wpisywania  do  księgi  używano 
formuły  protokułowej  ad  acticandkm  et 
inserrendum  Hbris ,  ohhUit^  przeto  z  ła- 
cińskiego, zwało  się  to  aktykować.  Akty- 
kacya  różniła  się  tern  od  roboracyi,  że 
przy  pierwszej  całe  pismo  kopiowano  do 
akt,  a  przy  drugiej  na  położonem  piśmie 
poświadczono,  że  było  w  kancellaryi  pre- 
zentowane i  o  prezentacyi  uczyniono  w  księ- 
dze wzmiankę.  J.  M. 

Alabaster  y  który  jest  gatunkiem  gi- 
psu, był  w  Polsce  rzadszy,  aniżeli  gips 
pospolity.  Według  podania  Kluka  miał 
znajdować  się  na  Podolu  pod  Gzarnoko-. 
zienicami,  jako  też  w  ziemi  przemyślskiej. 
Nie  było  w  Polsce  biegłych  snycerzy,  a- 
zatem  mało  korzystano  z  tego  pięknego . 
kamienia.  J.  M.^ 

Alabałhys^  bożek  czczony  na  Żmu- 
dzi. Ponieważ  ten  kraj  od  najdawntejszycb 
czasów  cfaodował  len  i  nim  wielki  han- 
del prowadził,  .przeto  len  był  uważany 
za  przedmiot  bardzo  godny  boskiej  opie 
ki.  Niewiadomo,  czyli  Ałabathys  był  tyl 
ko  bożkiem  lnu;  ale  to  pewno,  iż  pod- 
czas wyczesywaaia  włókna,  Źmudzini  mo- 
dlili się  do  niego.  (Porównaj  ff^aysgan- 
ikós^)  J,  M. 

Album  Janum.  Tak  zwano  po  ła- 
cinie Białącerkiew.  Rudawski  str.  9* 

Alexandrow.  M.  w  wdztwie  łę- 
czyckiem  nad  Bzurą,  fabryka  sukna. 

Alexnndrya.  M.  na  Wołyniu  nad 
rzeką  Horyniem,  poezęści  zrujnowane. 

Algis  był  liozek  żmudzki  niewiel- 
kiego znaczenia  i  podobno  uważany  tylko 
2a  posłańca  innych  bogów.  J.  M 

Alkiermes.  Wyraz  ten  pochodzi  z  arab- 
ski ego,  oznacza  gatunek  robaczków  czer- 
wonych, do  których  i  Czerwiec  polski  na- 
leży. Pod  Alkiermesem  rozumie  się  je- 
dnak głównie  lekarstwo  bardzo  używaue 
w  całej  Europie,  azatem  i  w  Polsce  przez 
wiek  XVI.  Syreniu«c  podaje,  że  do  te- 
go lekarstwa  wchodzić  powinny:  surowy 
jedwab  w  poczwarkach  świeżego  Czerw- 
ca farbowany,  sok  z  jabłek,  różaona  wód- 
ka, cukier,  drzewo  rajskie,  cynamon,  am- 
bra ^  kamień  lazurowy,  tłoczone  perły  a- 
ryańskie,  złoto  bite  i  moszns.  Według 
Syreniusza  Alkiermes  miał'  być  bardzo 
skuteczny:  lękliwemu. sercu,  drżeniu  ser- 
ca, mdłości  serdecznej,  szalseństwu,  me- 
lancholii.     Alkiermes  -miał   być   pomocny 
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i  kooającyin:  ,  jakoby  od  śmierci  wskrze- 
sza/^ dodaje  Syreoiasz,  Słynął  w  Pol- 
sce Alkiermes  lubelski.  J.  M* 

Alle  rzeka  w  Prusach  wschodnicfa  , 
wypływa  z  jeziora  powyżej  miasta  Aiten- 
Stein,  niedaibko  od  Hohenstein*  Płynie 
około  miast:  Alienstein,  Gutstadt,  Heils- 
berg,  fiartenstein,  Schippenteil,  Friedland, 
Alleuburg,  i  przepłynąwszy  przestrzeń  oko- 
ło 22  mii  wbiega  nakoniec  do  rzeki  Pre- 
gel  pod  Welawą.  £.  K. 

ĄUenburg  miasto  pruskie  (w  obw« 
królewieckim)  uad  rzekę  Allą,  założone 
około  r,  1326.  Miasto  to  wraz  z  zam- 
iLiem  Władysław  Jagiełło  na  Krzyżakach 
odzyskał  r.  1410.  £.  K. 

Alienstein  (Olsztynek)  miasto  pru- 
skie (w  obwodzie  królewieckim)  nad  rze* 
ką  Aiłą,  od  której  nazwisko  swe  bie- 
rze; po  większej  części  katolickie,  ieża-r 
ło  bowiem  dawniej  w  biskupstwie  war- 
mińskiem.  Posiadało  niegdyś  mocny  za- 
mek razem  z  miastem  założony  roku 
1367.  Władysław  Jagiełło  r.  14i4.  roz- 
gniewany na  Krzyżaków,  iż  pned  trze- 
ma laty  zawartego  pokoju  niedotrzymali 
i  daniny  rocznej  nie  płacili,  zebrał  licz- 
ne wojsko  i  wiele  miast,  między  które- 
mi  i  Alienstein,  zdobył. .  Pożar  r.  1657. 
'  większą  połowę  miasta  w  perzynę  'obró- 
cił. R.  1782.  liczyło  około  2000  miesz. 
Miasto  to  z  70  wsiami,  składało  dawniej 
ekonomią  do  kaaoników  Frauenburga  na- 
leżącą. E.  K. 

AUadyalis&m.  Aliodium  wyraz  prze- 
łacłfiiony  -  na  pochodzie  z  języka  północ- 
nego Gotów  czy  dawnych  Niemców,  w  któ- 
rym odh  znaczyło  własność  all-odh  zu- 
pełną własność  Fee-odh  (przełacinione 
feudum)  warunkową  własność  Aliodium 
zatem  stanowi  własność  gruntową  w  tem 
znaczeniu,  że  jej  posiadacz  nie  stoi  już 
pod  nikiem  wyższym,  któryby  tą  własno- 
ścią mógł  rozporządzić.  Stąd  to  allody- 
alizm  jest  system  własności,  który  oby- 
watela robi  w  ten  sposób  posiadaczem 
gruntu,  że  monarcha  zmieniać  posiadaczy 
nie  może.  Gdzie  własność  jest  w  tym 
systemie,  tam. i  stosunki  towarzyskie  mu- 
szą się  tworzyć  inaczej  i  aliodyalizm  pra- 
wa cywilnego  pociąga  za  sobą  aliody- 
alizm prawa  publicznego.  W  polityce 
aliodyalność  stoi  naprzeciw  feudainości, 
^  czyli  lenności,  według  której  tylko 
monarcha  jest  właścicielem  ziemi ,  a 
wszyscy  poddani  są  jakby  wieczyści  dzie- 


rzawcy^  Aliodyalizm  zjawił  alę  w  Eo^ 
ropie  z  przechodami  indów  azyatyekieh 
po  Narodzeniu  Chrystusa;  na  zacho- 
dzie £uropy  wykształciła  się  lenność 
na  gruzach  allodyalizmo,  wschód  zaś^  a 
mianowicie  Polska,  niechciała  tego*  W  Pol- 
sce rycerz  został  sobie  królikiem,  krok 
towarzyszem,  młodszym  bratem.  Król 
był  tylko  naezelnym  wodzem  podczas  woj- 
ny, a  kommendantem  zamków  i  sędzią 
podczas  pokoJ4]«  Który  król  bić  się  umiał, 
ten  jako  w^ódz  naczelny  miał  życie,  sła- 
wę i  majątek  żołnierza  w  ręku;  ten  tyl- 
ko prawdziwie  panował.  Monarcha  zaś 
spokojny,  choćby  nąjrozomniejszy  i  naj- 
cnotliwszy  nic  niezrobił,  niebył  prawie 
niczem.  Z  tego  źródła  pochodziła  w  al- 
lodyalnej  Polsce  nienawiść  przeciw  dwo- 
ractwu  i  etykiecie,  które  panowały  na  za- 
chodzie lennym.  Małżonki  królewskie  i 
książęce  przyzwyczajone  gdzieindziej  do 
wielkiego  poszanowania  niemogły  przewo- 
dzić w  Polsce.  Wołał  zaraz  rycerz:  ,,że 
miecz  od  kądzieli  łaski  niepotrzebnje,  i 
żeby  każdy  swego  pilnował/^  Wypły- 
nęło z  tego  dalej,  że  Polska  znpełnie  eu- 
ropejska nie  szła  razem  z  Europą«  To  osta- 
tnie można  zapisać  do  czarnej  księgi  bi- 
storyi.  Jeżeli  jednak  zważymy,  że  z  po- 
kolenia Polanów  około  Poznania,  Gniezna 
i  Kruszwicy,  którzy  oiecheieli  przejść, 
jak  Słowianie  za  Odrą  w  system  lenny 
otworzony  przez  Karola  Wielkiego,  tylko 
ną  drodze  alłodyalnej  powstała  i  naprze- 
ciw cesarzom  niemieckim  utrzymała  się 
Polska,  natenczas  powiemy,  ^że  to  niebyło 
jej  wadą,  co  było  jej  istotą.  Dla  uczą- 
cych się  głębiej  historyi  polskiej  poleca- 
my, aby  nigdy  z  ócz  niespuszczali  różni- 
cy Dkiędzy  allodyalizmem ,  a  lennością; 
tym  kluczem  olworzą  sobie  tajniki,  w  któ- 
rych stopa  ludzka  jeszcze  niezrobiła  śla- 
du i  potralią  się  w  nich  znaleść  jak  we 
własnym  domu.  J.  M. 

Almanach  nazywał  się  kalendarz, 
który  obejmował  prócz  przedmiotów  ka- 
lendarzowych, także  i  przepisy  na  różne 
działania,  prace  i  przypadki,  a  to  stosownie 
do  położenia  gwiazd  i  przepisów  astrolo- 
gicznych. J.  M. 

AUUdecsia.  Gatunek  sukna,  cło  do 
niego  postanowione  r.  1^50. 

AUzwangen  m.  miast,  w  Kurlan- 
dyi  ze  starym  spnstoszałym  zamkiem. 
Leży  od  Goldyngii,  ku  stronie  morza 
3%  mil.         ^  E.  K. 
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Altembas  materya  jedwaboa  gru- 
bo tkana  ze  złotem;  z  tureckiego  altym 
ałotOj  bas  materya^  Z  Turcyi  przyjęli^- 
lay  ją  w  pii^rwszej  połowie  XVII.  wieko, 
lem  się  różni  od  złotogłowiu,  że  w  oim 
.  osnowa  złota,  wątek  Jedwabny  w  altem- 
basie  przeciwnie.  Używano  go  do  stro- 
jów męzkich  i  żeńskich,  Ao  ubiorów  ko- 
ścielnych. 

Alłematcu  Jeżeli  pomiędzy  dwie- 
^  ma  władzami,  dwoma  senatorami,  lub  ja- 
kimikolwiek urzędnikami  powstał  spór,  kto 
z  nich  z  porządku  starszeństwa,  lub  miej- 
scowości jest  upoważnionym  do  wypełnie- 
nia jakiej  czynności,  zajęcia  miejsca,  lub 
obrania  i  mianowania  urzędnika,  a  pra- 
wem poprzednio  posianowionem  niebyło, 
kto  w  tem  miał  mieć  pierwszeństwo,  na- 
tenczas aby  na  przyszłość  ujść  podobnym 
'  zatargom,  zwykle  na  sejmach  stanowiono, 
iż  sprzeczające  się  między  sobą  władze 
lab  urzędnicy,  jako  sobie  ze  wszystkiem 
równi  bez  względu  na  starszeństwo,  ko- 
lejno nawzajem,  jeden  po  drugim  pierwsze 
miejsce  lub  prawo  wykonywania  swej  po- 
wagi naprzemian  jeden  z  drugim  mieli. 
To  prawo  kolei  z  drugim  zupełnie  sobie 
równym,  nazywano  alternatą. 

Przechodząc  historyą,  znaczna  napo- 
tyka się  liczba  alternat,  jak  n.  p«  alter- 
natą sejmów,  gdzie  się  odbywać  miały, 
w  koronie,  czy  w  Litwie  (patrz  art,  sej- 
my). Alteraata  senatorów,  wojewody  po- 
znańskiego z  krakowskim,  biskupów,  po- 
znańskiego, z  wileńskim,  warmińskiego, 
z  łuckim  i  wielu  innych.  R.  M. 

AłthaUS  (Starogród)  wieś  w  wdztwie 
«hełmiń$kiem,  (Prusy  zachód,  obw.  kwi- 
'  dzyński)  z  zamkiem  na  wzgórzu  nad  Wi- 
słą. Była.  to  druga  rezydencya  biskupa 
chełmińskiego.  Podług  Gwargnina  zamek 
ten  założony  r.  1238.  £•  K. 

Alvar  graramatyka  Emanuela  Al" 
varezy  który  się  urodził  na  wyspie  Made- 
rze  r.  1526.  Był  on  Jezuitą  i  rektorem 
szkół  w  Koimbrze,  w  Eworze  i  w  domu 
professów  w,  Lizbonie*  Jego  gramma^ 
tyka  łacińslia  pierwszy  raz  wyszła  z  dru- 
ka  podobno  r.  1599*  Stała  się  w  szko- 
łach jezuickich  powszechną,  a  nawet  w  niż- 
szych* klassach  jedyną  książką.  Wycho- 
waniec  jezuicki  przcz  cztery  klassy  mu- 
siał się  uczyć  na  pamięć  Alwara,  a  to 
nic  z  tego  nie  rozumiejąc.  Ta  gramma- 
tyka  przyczyniła  się  niezmiernie  do  nie- 
szczęść  narodu   polskiego;    najprzód  mło- 


dzieży musiała  unikać  ochota  od  tak  mo- 
zolnej 4  nudnej  nauki^  powióre,  pamię- 
ciowa praca  osłabiała  wszelkie  inne  wła- 
dze duszy.  Musiał  to  być  wielkich  ta- 
lentów człowiek ,  który  uceeniem  się 
na  pamięć  i  to  samych  tylko  formułek 
języka  łacjńskiego  niestracił  łatwości 
w  myśleniu.  Niektórzy  pisarze  obwinia* 
ją  Jezuitów,  że  grammatykę  Alwara  z  urny  < 
słn  zrobili  narzędziem  ciemnoty,  aby  nad 
prostakami  łatwiej  panowali.  My  nieśmieli- 
byśuiy  im  czynić  tego  zarzutu,  pochodziło 
to  z  bardzo  naturalnych  i  ówczesnych  oko- 
liczności: język  łaciński  uważano  za  klucz 
do  wszelkich  nauk;  tych  zaś  rfiemiano  za 
drogę  do  oświecenia  i  podniesienia  ludz- 
kości, aJe  tylko  za  pomocnicze  do  zarob- 
ku, do  praktycznego  działania;  stąd  mniej- 
szą młodzież,  nim  się  zdecydowała  na  pe- 
wny rodzaj  życia,  trudniono  tylko  owym 
kluczem  wszystkich  nauk,  to  jest  łaciną. 
Nieznane  do  ikauki  języka  lepszego  spo- 
sobu, jak  pamięciowy,  i  stąd  to  nieszczę- 
ście z  Al  warem.   ^  J.  M, 

Alwernia  wieś  w  krakowskiem,  na 
drodze  z  Krakowa  do  Oświecima.  Kościół 
z  klasztorem  00.  Bernardynów,  w  miej- 
scu wabiącem  ciekawych  piękną  posa- 
dą wśród  lasu,  założonym  został  przez 
Krzysztofa  Korycińskiego,  kasztelana  woj- 
nickiego, zmarłego  w  r.  1636.,  i  ^u  Po- 
chowanego. 

AnabaptyŚCU  Jest  sekta  chrześciań- 
ska,  która  chrzest  w  dzieciństwie  uważa 
,  za  nieważny,  dlatego  sakrament  ten  przyj- 
mują dopiero  jako  ludzie  dorośli.  Kto  do 
nich  przechodzi,  tego  ehrzcą  powtórnie, 
a  dlatego  ksiądz  Ostrowski  w  dziejach  i 
prawach  kościoła  polskiego,  nazywa  ich 
także  Nowochrzczeńcaml.  Podobne  zapa- 
trywanie się  na  chrzest  miało  stronników 
już  w  średnich  wiekach  i  tak  mniemali 
Petrobuzianie,  Katarerczykowie  a  częściowo 
i  hussyci.'  Skoro  reformacya  otworzyła 
wrota  wszelkim  systematom  religijnym, 
pokazali  się  jako  przeciwnicy  chrztu  w  dzie- 
ciństwie niektórzy  mieszkańcy  w  Gwieka- 
wie,  (Zwickau  w  Saxonii).  Na  ich  czele 
stał  sukiennik  Klaus  Storch,  do  którego 
przyłączył  się  prócz  innych  teologów  To- 
masz Mttnzer,  pastor  ćwiekawski.  Był 
to  gorliwy  reformator;  Luther  zdawał  mu 
się  za  łagodnym  w  zarzutach  przeciw  pa- 
pieżowi i  kościołoi^i  rzymskiemu.  Swoje 
teoryą  dociągnął  do  tego,  że  chciał  znieść 
własność   i   zaprowadzić    wspólność   dóbr. 
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Pa  trzeeh  latach  pebytn  w  Cwiekawie, 
objął  posadę  kaznodziejską  (roka  15S3.) 
w  Aitstedt  w  Turyngii,  gdzie  bardzo  wie- 
le narobił  sobie  stronników.  Elektor  sas- 
ki Fryderyk  i  Wielki  książę  pozwaK  go 
przed  siebie  do  Wajmara  sądzili  i  pnśoili, 
lecz 'miasta  Aitstedt  nakazali,  aby  go  od- 
dalono. Po  tym  wypadkn  Mttnzer  gAzień 
zniknął  i  dopiero  w  kilka  Jat  pokazał  się 
wNarnbergo,  później  wMfihihansen  wSa- 
xonii,  gdzie  pr2ez  swe  kazania  zrobił  re- 
wolocyą  wmieście,  i  nieprzychylną  sobie 
radę  miejską  z  urzędn  złożył-^  W  poło- 
dniowych  Niemczech  powstała  chłopska 
wojna.  Mdnzer  zaraz  powydawał  ode- 
zwy do  swoich  stronników  we  Franken- 
haosen,  do  górników  w  Mansfeldskiem, 
i  chłopów  w  Moehlhanseo,  Langensalza  i 
Tennstedt,  aby  w  tej  shisznej  walce  udział 
brali  po  bitwie  dnia  15.  Maja  i  525*  r.9 
w  której  elektor  saski  Jan,  książę  sas- 
)u  Jerzy,  landgraf  heski  Filip  i  książę 
łMTunświcki  Henryk,  odnieśli  nad  cnłopa^ 
mi  pod  Frankenhansen  zupełne  zwycięs- 
two, Mdnzer  złapany  i  z  głównymi  na- 
czelnikami ścięty  zoslał.  Resztki  anaba- 
ptystów wypędzono  z  Niemiec  i  Holland yi; 
Luteranie  i  inni  nowowiercy,  pokazywali 
się  względem  nich  surowszymi  niż  sami 
katolicy.  Polska,  która  podówczas  przez 
swą  wolność  szlachecką  dla  prześladowa- 
nych reformatorów  najbezpieczniejszy  ofia- 
rowała przytułek,  otworzyła  swoje  zamki 
magnatów  i  miasta  dla  anabaptistów.  Czy- 
tano w  Polsce  z  ciekawością  pismo  Pio- 
tra z  Goniądza  (Gonezyusza)^  które  nie- 
tylko  było  aryaóskie,  lecz  także  z  punktu 
anabaptystów  o  chrzcie  rzecz  obejmowało. 
Naprzód  Stan.  Pakleski,  pastor  lubelski  i 
Maciej  Albinus,  pastor  Iwanowicki,  stali  się 
głośniejszymi  anabaptystami.  Kiedy  ta  sekta 
wzięła  górę  w  Kujawach  r.  1565.  i  ana- 
baptysta Marcin  Czechowicz  wszczął  kłó- 
tnią o  chrzest  z  Mikołajem  Wędrogow- 
fikim  zatrwożyło  to  dys!»ydentów  i  zwołali 
synod  do  Brześcia  kujawskiego.  Tymcza- 
sem pokazało  się,  że  anabaptyści  mnożą 
się  niezmiernie  w  Litwie;  dla  zaradzenia 
temu  złemu,  Lutomirski  sekretarz  kró- 
lewski i  superintendcnt  kościołów  małopol- 
skich, zwołał  synod  dyssydencki  do  Wę- 
growa. Zebrało  się  47  pastorów  i  nie- 
mało szlachy,  ale  z  lej  został  nawet  pre- 
zesem obrany  Hieronim  Filipowski,  nie- 
tajny  anabaptysta.  Uznano  tedy,  że  nie 
jest  nie  złego,    odrzucać  chrzest  dzieci, 


(pedobaptisnmn)  a  wykonywać  tylko  na 
tych,  którzy  go  roznmieć  mogą,  to  jest, 
na  'katechumenach.  Anabaptystów  równie 
jak  Sociniaoów,  najczęściej  Arianami  zwa- 
nych, dyssydenci  polscy  niejako  zjedno- 
czeni przez  układ  sandomirski,  zaczęli 
uważać  za  najszkodłiwszych  między  wszy- 
stkiemi  sektami,  bo  nawiasem  godzi  się 
wspomnieć,  że  sekt  liczono  do  32.  Dys- 
sydeoci,  że  ich  tu  nazwiemy  sandomirscy, 
sami  tylko  prawie  tolerowani  w  kraju  prze- 
ciw Socinianom  i  anaba)>tystom,  niemieli 
innego  sposobu  jak  dysputę;  wyznaczyli  . 
tedy  zjazd  do  Piotrkowa  r«  1565.  a  sę- 
dziami do  przyznania  prawdy,  byli  ^m 
Firlej,  wojewoda  lubelski,  Jan  Tomicki, 
kasztelan  gnieźnieóski,  Jakób  Ostroróg  i 
prezydojący  Stanisław  Myszkowski,  ka- 
sztelan sandomirski.  Dysputa,  jak  zwy- 
czajnie bywa,  niedoprowadziła  do  niczego, 
a  sąd,  który  tu  niemógł  być  bezstronnym^ 
ogłosił  wyrok  ułożony  przez  Firleja  i  My- 
szkowskiego, Ireścią  którego  nakazano  w  tej 
sprawie  wieczne  milczenie.  Lobo  tu  głó- 
wnie chodziło  o  Socinianów,  przecież  ja- 
ko z  nimi  nterozdzieini,  objęci  byli  i  ana- 
. baptyści.  Nieumiełiśmy  znaleść  dostate- 
cznych materyałów  do  prowadzenia  dal- 
szej historyi  anabaptystów  w  Polsce;  Od 
samego  początku  byli  dui  ciągle  tylko  dro- 
bnym odcieniem  Arianów,  czyli  Socianów. 
Marcin  Czechowicz,  minister  zboru  lubel- 
skiego; wydał  w  Rakowie  r.  1577.9  no- 
wy testament,  tłomaczony  w  duchu  ana- 
baptysty cznym.  J.  M. 

Anałomia.  Anatomia  jest  sztuka  tru- 
dniąca się  rozkładaniem  i  poznawaniem, 
albo  raczej  samym  mechaDizmem  ciał  or- 
ganicznych, zajmując  się  jedynie  położe- 
niem,  związkiem,  kierunkiem,  wielkością, 
postacią. i  straktorą  wszelkich  części  cia- 
ła bez  względu  na  ich  funkcye.  Aże  do 
ciał  organicznych  nietylko  ludzie,  ale  zwie- 
rzęta i  rośliny  należą;  przeto  też  i  ana- 
tomia podzieloną  została  na;  1.  roślinną, 
(Phytotomia);  2.  na  zwierzącą,  (Zooto- 
mia)  13.  na  ludzką,  (Antfaropotomia)'. 
Oprócz  tego  jest  jeszcze  więcój  podzia- 
łów tej  nauki,  które  tu  pomijając,  ndaję 
się  do  skreślenia  krótkiego  obrazu  histo- 
rycznego anatomii  w  Polsce. 

Zdawaćby  się  powinno,  iż  równocze- 
śnie z  założeniem  wydziału  lekarskiego 
przy  akademii  krak.  i  naukę  anatomii  za- 
prowadzono, lecz  tak  bynajmniej  nie  by- 
ło,  nieznaj  dujemy   bowiem   żadnej  o  tem 
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wzDiiaiikif  w  dsiejmeli  naszej  Kteralary. 
Ztąd  jfkioakowo  wnosić  nic  wolno,  abf 
ówcześni  połscy  lekarze  całkiem  mieli  być 
Hanki  anatomtczoej  nieświadomi;  a  to  dla 
teg^o,  ii  się  doskonalili  w  medycynie,  po^ 
większej  części  na  zag^raoicznycli  uniwer- 
sytetach, gdzie  anatomia  już  prawie  w  kwi- 
tnącym znajdowała  się  stanie*  Główną' 
przyczyną  do  zaniedbania  i  nłezaprowa'* 
dzenia  rzeczonej  nanki  w  Polsce,  było 
niezawodnie  i\epe  posłuszeństwo  Polaków 
zakazom  papiezkim,  wzbraniającym  wyra- 
źnie ciała  Judzkie  otwierać  i  zabobony  na- 
szego Indn,  jak  się  to  później  okaże.  Do 
najdawniejszych  zabytków  ojczystej  lite- 
ratury z  anatomii  policzyć  wypada  dzieło 
naszego  Ciołka  (Yilellio)  z  Xiii.  w*ieku, 
sławnego  filozofa  i  matem atyka,  wydane 
później  pod  tytułem :  FiteHionis  persptc- 
tivae  libri  decem.  Norimbergais  15354  in 
folio.  Druga  edycya  wyszła  tamże  roku 
1551 1  a  trzecia  w  Bazylei  r.  157!^  — ^ 
W  niniejszem.  dziele  ma  się  podług  Ha^ 
lent  dokładny  opis  anatomiczny  oka  znaj- 
dować. W  ogóle  wyznać  nam  wypada, 
źe  zaniedbaną  była  w  Polsce  ta  nauka, 
czego  mamy  najlepszy  dowód  z  dzieła, 
które  Marcin  Siennik  r«  1564.  w  Kra- 
kowie wydał,  gdzie '  na  końcu  sam  pisze: 
że  około  r.  1530«  anatomia  naszym  le-- 
karzom  mało  co.  była  znana  i  że  dła  tego  wy- 
śmiewał się  z  nich  publicznie  w  Krakewie 
kat,  ćwiertujący  4  winowajców,  jakoby  nie 
wiedzieli,  że  człowiek  ma  żołądek.  Cze- 
mu Siennik  przytomny  mocno  był  obrażo- 
ny, chciał  odpowiedzieć  na  zarzut  kata, 
lecz  jak  sam  mówi,  że  był  najmłod^ 
szy  z  lekarzy  obecnych  traceniu,  umilkł. 
Długie  czasy  minęły,  nim  pomyślano  przy 
akademii  krak.  o. założeniu  osobnej  kate- 
dry anatomii.  Według  ustaw  z  r.  1525 
i  1536.  postanowiono  tylko  teoretycznie 
wykładać  wiadomości  anatomiczne  z  dzieł 
Jpicenny.  Dopiero  w  r.  1602.  Jan  Ze- 
meliusz^  Dr.  Med.,  zrobiwszy  fundusz  na 
osobnego  jprofessora  anatomii  przy  akade- 
mii krak.  stał  się  pierwszym  założycielem 
gmntowiejszego  wykładania  anatomii;  już 
bowiem  r.  1615.  zaczął  Maciej  fFcjeń- 
ski^  pierwszy  professor  zwyczajny,  wia- 
domy anatomii,  rozbierać  ciała  porą  zi- 
mową, lecz  jak  się  zdaje  zwierzęce,  bo 
też  w  zapisie  Zemeliusza  wyrażono:  „Ut 
teneatur  professor  anatomiam  auditoribns 
ostendere  et  declarare  in  corporibus  hu- 
manis;    tamen  anteąnam  ocnli  aoditomm 


huie  rei  asoerteHat,  in  eorporibas  ai|ima- 
liuffi,  quornmvis  interim  polerit  ostendt/* 
Co  się  tyczy  ustanowienia  osobnej  kate- 
dry anatomii  prZy  akademii  zamojskiej,  ' 
dowiódł  uczony  Dhr.  Majer,  iz  takowa  nie 
wczeŚnilBJ,  lecz  owszem  później  od  kra- 
kowskiej, gdyż  dopiero  r.  1648.  zapro- 
wadzoną była;  jak  to  widzimy  z  przemo- 
wy Canevesiusza  (z  r.  1648.):  ,,Excel- 
leotissimus  pro  me  Joavnes  Leonicenus 
Pkysicae,  Medicinae,  Chirurgiae  Doctor, 
primns,  paucos  antę  menses  Anatomiae  et 
'^tanices  ordinarius  professor,  ernditione 
et  industria  magnns,  Patavio  ad  pubiicam, , 
ad  academicam  Zamoscensem  cathedram 
aecersitus  etc.^^  Zdaje  się  jednakowoż, 
iż  jnż  wprzódy  była  .  nauka  teoretycznie 
anatomii  w  Zamościu  wykładana,  kiedy 
Dr*  UrmtPt  (Niedźwiecki)  r.  1610.  wy- 
Jał  dzieky  o  kościach  dla  akademii  zmdoj- 
skiej,  jak  się  sam  wyraża:  ,,Qnamquam 
vero  iata,  a  me,  in  asum  academiae  za- 
mosoensis  eduntur.^^ 

Literatura  ojczysta  posiada  z  tych  cza- 
sów następujące  dzieła  treści  anatomicz- 
nej :  Radufiszyca^  opusculum  de  arte  me- 
morativa  łonge  utiiissimnm  etc.  Cracoyiae 
r.  1534,  in  4ło.  fVojeieeha  Nowopel^ 
skhęo^  Fabricatio  hnminis  etc.  w  Krako- 
wie r,  1551.  in  4to.  Z  dzieła  tego  już 
się  możemy  dostatecznie  przekonać  o  bie- 
głości w  anatomii  niektórych  lekarzy  pol- 
skich, chociaż  podówczas  katedry  osobnej 
anatomii  jeszcze  nie  było ;  Leoneeny 
Aiesteńezykay  professora  anatomii  przy 
akademii  zamojskiej  przytacza  uczony  Hal- 
ler następujące  prace  anatomiczne:  Ta- 
bulas  yąsorum  et  nerronim  ab  eo  pa- 
ratas  T.  Bartholinus  habuit,  laudat  Ro- 
bertus  Boyle,  dona^it  regiae  societatiBH- 
tannicae  Johannes  £velin,<  qni  ^atis  caro 
pretio  rederoerat.  In  Trans.  Philosophi- 
cis  deniqne  icooes  Leoncenae  sculptac  ex- 
tant.  Tabula  prior  aort^e  est,  venae  ca- 
vae  altera.  Tn  illaarcos  magnus  bene  ejc- 
pressns.  Yertebralis  arteria,  ex  rariori  fabri-* 
ca,  ex  tri^co  aortae  deducta,  magnus  arcuś 
gastro  epiploicus.  In-yena  cava  doae  azygae 
yenae  insertiones  inferiores,  satis  recte^, 
Jana  Brachmanai,  De  carnea  Wschoyien- 
si  abortus  galea.  Ligniz.  r.  1603.  in  4to 
Franciszka  Tiditeusza  fizyka  torańskie- 
go,  Microcosmns,  siye  descriptio  bominis 
et  mundi  paralella  etc.  Lipsiae  r.  1615^ 
in  4to  i  r.  1638.  in  4to.  Jana  Nie- 
dzwiediiego   (Ursinus)   professora   akade- 
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mii  £ainoj&kiej:  de  ossibas  bamaDis  ;trac- 
tatuś  tres.  Zaraoscit  r.  1610.  in  4to.  — ^ 
Elhafena  Jdama^  prof.  anatomii  przjr 
gymnazyum  gdańskiem;  1»  De  foetu  ha- 
''  roaflo.  Gedani  r.  1607  in  4to»  2.  De  par* 
tibfis  abdorainis   coDtineDtibus*   Gedani  r. 

1613.  ia  4to.    3.  De  hepate^    Gedam  r. 

1614.  in  4to.'  4.  De  motu  cerebri,  Ge- 
dani r,  1615.  in  4to.  5.  De  usu  ven- 
triculorum  ccrebri«  Gedani  r.  ,1616.  in 
4 to.  6.  De  uso  renom  endoxa  et  para- 
do^a.  Gedani,  r.  1616.  in  4to.  7*  Cum 
Męibomio  de  nsu  flagrornm,  recasa  est 
Hafn.  r.  1669.  in  12o.  8.  An  .ven- 
trtcuii  aelio  primaria  sit  cbyiosis  r,  1630* 
4to.  9.  De  corde  et  venaram  principio 
1643.  .in  4to.  10.  ProblemaU  de  den- 
tibus.     Gedani  r.  1607^ 

Raz  przez  lezoitów  zawojowana  szkoła 
główna  krakowska,  już  niemogła  więcej 
swej  dawnej  pozyskać  świetności,  a  tem 
bardi;iej  wydział  lekarski,  który  przez  nie- 
dozór  i  niedbalstwo  przełożonych  prawie' 
zupełnie  zmarnował  sWe  fundusze  i  cał- 
kiem podupadł.  Widząc  takowy  nierząd  ' 
Jan  Żajączkowicz^  Dr«  Med.  i  professor, 
starał  się  wszelkiemi  siłami  wydział  le- 
karski z  pogrążenia,  mimo  niechęci  kol- 
legow,  wydźwignąc.  Mąż  ten  niezmor- 
dowany robił  dziekanowi  wydziału  po  kil- 
ka razy  swe  przedstawienia,  lecz  napró- 
ino,  aż  dopiero  r.  1705.  zostały  takowe 
przyjęte.  Sam  wziął  na  siebie  obowiązek 
>  wykładania  anatomii,  mimo  zapisu  Zeme- 
.  Łiusza  na  nowo  zaniedbanej.  Pomimo  usil- 
ności  Zajączkowicza,  wydział  lekarski  przy 
akademii  krak.  w  wieku  17  i  18.  zupeł- 
nie podupadł,  zbywało  na  professoraeh  i 
uczoiatb,  tak  dalece,  iż  w  przeciągu  25 
lat  zaledwo  było  4.  kandydatów  do  dok- 
toryzacyi.  Około  roku  1755.  byl  pro-  ~ 
fessorem  anatomii  przy  akademii  krakow- 
skiej Stanisław  H  adowskU  po  jego 
śmierci  ;Bapewne  nikt  katedry  anatomii 
niebył  objął,  roku  łH>wiem  1770.  powró- 
ciwszy Dr.  Badurski  z  zagranicy  zastał 
wydział  lekarski  przy  akademii  krakow- 
skiej, już  od  dwóch  lat  w  jednej  osobie 
czcigodnego  Kamelina  reprezentowany, 
mąż  ten  zaraz  ustąpił  Badurskiemu  dzie- 
kaństwa.  Badurski  objął  teraz  katedrę 
anatomii,  lecz  i  jego  troskliwość  była  na- 
daremna, gdyż  r.  1775*  koJlegia  lekar- 
skie zostały  przerwane,  i  przez  następne 
lat  5  zupełnie  zamknięte.  Za  rządów  króla 
Stanisława,    ki^dy  kommissya  edukacyjna 


była  ttiworżooą,  wezwany  będąc  Badur- 
ski od  tejże,  podał  swój  projekt  orządze- 
nia  kolleginra  lekarskiego  r.  1776.  pod 
tytułem:  J^ropositio  institnendi  collegii  i&e- 
dici  causa  facta  etc.  podług  której  to  pro- 
pozycyi  miało  ^fę  składać  kollegium  me- 
dyczne z  5  professorów  ord.  publ.,  mię- 
dzy nimi  był  także  professor  osobny  ana- 
tomii wyznaczony,  i  to  w  osobie  Ra/Hła 
Czerwiakowskiego^  który  w  końcu  roku 
1779.  rzeczouą  katedrę  istotnie  objął^  Zu 
staraniem  Badurskiego  skłonił  się  magistrat 
krak.  do  tego,  ażeby  ciała  skazanych  na 
śmierć  zbrodniarzy  odstawiano  do  sali  ana« 
temicznej,  świeżo  przez  kommissya  edu- 
kacyjną założonej.  Tenże  sam  Badurski 
wyrobił,  ażeby  balwierze  miejscy  uczniów 
swych  na  anatomią  przysyłali.  Zaraz  w  po- 
czątkach doznał  Gzerwiakowski,  nirtylko 
przeszkód  wielkich,  ale  nawet  obelgi  od 
pospólstwa  ciemnego,  tak  dalece,  iż  od 
napaści  rozhukanego  gniewu  musiał  być 
strażą  wojskową  broniony.  Pomimo  tego 
wszystkiego  wykładał  Gzerwiakowski  nau- 
kę anatomii  przez  5.  lat.  Po  nim  nastą- 
pił ff^ineenty  Szaster^  r.'  1782.,  godny 
fi^wego  poprzednika ,  któremu  przydany 
był  na  prosektora  Francuz  imieniem  iK/ar- 
kus  Kambon,  Winc.  Szaster  pomimo  sła- 
Iwwitego  zdrowia,  sprawował  ten  urząd 
przez  21  łat  i  dopiero  r.  1804.  został 
przez  rząd.  austryacki  od  ol>owiązków  zwol- 
niony. Taki  był  stan  nauki  anatomicznej 
w  szkole  głównej  krakowskiej  aż  do  za- 
jęcia tej  części  kraju    przez  austryaków. 

Zobaczmy  teraz,  jaki  los  miała  ta  na- 
uka w  innych  szkołach  naszego  kraju. 
Za  panowania  króla  Augusta  Ul,  sprowa- 
dzono r.  1736.  Dra  Lelkeffela  z  Truś  do 
Warszawy  dla  utworzenia  w  tej  stolicy 
szkiły  chirurgicznej.  Mąż  ten  widząc,  iż 
nauki  lekarskiej,  a  tern  bardziej  jeszcze 
chirurgicznej,  l>ez  poznania  składu  cia- 
ła ludzkiego  dobr:ce  nikt  pojąć,  nierao- 
że;  umyślił  przeto  założyć  teatr  anatomi- 
czny w  Warszawie  na  przedmieściu  Pod- 
wale, gdzie  później  ciała  zbrodniarzy  z  ucz- 
niami rozlnerał.  Lecz  gdy  się  o  tern  cie- 
mne pospólstwo  dowiedziało,  otoczyło •  te- 
atr anatomiczny,  chcąc  tak  Lelheffela,  jak 
i  jego  uczni  nkamieitpwać,  a  budynek  zbu- 
rzyć; co  też  bez  wątpienia  byłoby  nastąpią 
ło,  gdyby  nie  przezorność  marszałka  uzbro-> 
jonego  wojskiem,  niebyła  temu  zapobiegła^. 
Od  owego  czasu  poprzestał  Leiheffel  wy- 
kładać anatomią  praktycznie,   zostawił  tę 
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jfidnak  pó  sobte  pmiiłątkę,  ii  był  pterw- 
śzym  założycielem  teatra  adatomtcznego 
w  Warszawie.  -—  Cbytry  zafcoa  Jezuitd^r 
wyrobił  sobie  r.  1661.  «  Jana  Kazimie- 
rza przywiłej.  na  założenie  akademii  ^e 
Lwowie  i  to  na  wzór  krakowskiej;  ale 
stany  Rzeczypospolitej  OparDy  si^  t<MBu  na 
sejmie  r«  IŚ62.  Pbczeiii  Jezuici  wyto-^ 
Czyli  cał4  tę  spriiw^  przed  Papieża  Ałejt- 
ńńdra  YII,,  lecź  i  tu  nie  nie  WskóraiL 
Pomimo  tegb  rozpocz^ti  Jeztitći  r.  1665. 
powtórnie  nafe^ae^  aby  im  na  ieh  żąda- 
nie zezwolii^no  i  powtirnie  zostafi  ż  poda- 
niami oddaleni,  Jan  Kazimierz  *  odebrał 
lia  teraz  nawet  przywilej  na  założenie  aka* 
demii  przez  siebie  nadany,  aby  tym  sps- 
sobem  niezgodzie  granicę  połojyh'  Nie- 
zmordow^any  i  w  swych  przedsięwzięciach 
tiparty  zakoil,  próbował  szczęścia  za  rządu 
Jana  Ilł.  r,  1688.  i '  ośmielił  się  vfu  facti 
akademią  lwowska  dtworzyć.  Oprócz  in- 
nych ńaak  rozpoczęli  tn  także  wykładać 
iinatomi^  przez  sprowadzonego  'Pfbfessora 
Bńelniusza^  \kict  i* teraz  ^ny  ich  iKaimiafy 
niszczyły.'  Kiedy  za  króla  Aagasta  IL 
Jeźtiici  na  nowo  sWe  szkdly  we  Lwoi*4e 
zamierzali  otworzyć^  zakażał  im  ten  mo- 
narcha •  dyplomem  1. 1706.  Wydanym^  aby 
na  wieczne  czasy  od  swych  pi*zedsięwzii{ść 
odstąpili.  Co  Jezuici  byli  zaczęli ,  tego 
dokonał  rząd  austryaćki  r.  I789,,  nlwo- 
'Wywszy  weLwowfte  tik  zwaną  Unhersi- 
iag  Josepkina  i  czterech  wydziałów:  fi- 
lozolicżnegd,  ti^iogićznego  v  prawnego  i 
łekarskiegv  złożoną.  —  Ćzjrlf  Za'  wp!>owa- 
dzehiem  r.  1641 »  wydziała  lek-an^kiego 
pray  akademir  Wileńskiej  ł  Osoł^ną  kate- 
drę iinatontti  niworzono,  nie  wiadomo  mi 
jest,  to  tylko  ^fest  pewną  rzeczą ,  iż  wy- 
dział lekarski  po  zniesieniu  r.  177B.  JB- 
ztiitów  zupełnie  tu  nawec  podupadł  i  do- 
piero za  stai^aniem  Stanisława  Poniato- 
wskiego otworzono  szkoły  cbirorgit  i  ana- 
tomii ; '  ostatniej  był  pierwszym-  professo  - 
l*era  Jttkóh  Brlotłt  sprowadzony  z  Bur- 
■Jfoń^yi  r.  1777,  jego  ńa^^pcą  r.  17«0. 
*mianOwdiły  został  Stefan  BUio  z  Wene- 
cyi ,  ;a  potem  objął  katedrę  anatomii 
rokn  1784.  Ja/k,  And, "  Ł^benwein^  — 
Akademia  Zamojska  nie  może  siłę  z  tych 
ezasów  dadnemi  pracami  antifomicSncmi  po- 
szczycić i  tu  by#  Wydfcłał  lekarski  zupeł- 
ftie  Zanledbśtefi  Óc^fer  Kósp^r  Ścieki 
'<^hdał  własnym  nakładem^  stan  szti^ki  le- 
łarskiej  przy  tej  8Zkote'podżwignąd,  Iftels 
zaMegi  jego  były  bezskuteczne,  <>kc^ło 
r       Sfaroij/ffłości  Polskie: 


bowiem '  r.  1703.  *Wydźinł  Mm^skt  «e 
wszy^tkiem  upadł.  W  śrddkti  18go  wS)»ku 
'  starano  się  wprawdzie  iia-  nowo  •  zaprowa- 
dzić wydział  tokarski,  nie  dła  wielkfch 
przeszkód^  spełzło  na  ttićżi»M«  * —  Przy 
tvymnazinm  (Idlifźi^iem  zna/dowAt' się  wy- 
dział lekarski  i  teatr  atiat^raicztoy;  Sły- 
nęli tn  jako  biegli  anatomowie  jśśtim  Ei- 
haf^  Jan  Jdam  Hułmós  ii,  ii 

Z  drogiej  połowy  17go  i  z  18gO  wieku 
posiadamy  następnjące '  dzieła  anSKImfezne : 
Niaudihsim  de  ta  Xwry»i6j  J{loa  lekarza 
Cidai^kiego,-  [Ksć^rs  snr  la  soriie  des 
dents  aiKk  )>etHs  enfans  etci  yarsoviel65l 
in  4o;  —  Segera  Jerzego  Teruńczyka, 
I >  Program,  ad  dfsiśectkAieifr  icadan^ris  r. 
1676,  2)  w  listach  Bart^lłtia  wiele  się 
znajduje  i^ol^praw  Segera  ^  j^ko  HI  Cent. 
IL  Episti  79*  Graftium  lep oińifiim  como- 
łum  opisitje',  )l;  w  Liście  9^  Aldrovanda 
j€śl '  Segera-  <  nmilOimeA  erMiii  )»9illaci ,  *  4) 
W  li^ie  67.  CeaW  Uh  mówi  o  nfonsUraiełi 
1^  śtAdzie  nkfcityń  lymfetytKzhycb  u  fiip- 
pokratesS,,  5)^  W  EpheOi.*  -K  C«  De[c.  i. 
Ann;  łt '  de  sef^penlam  anatomem,  eornm  ex- 
clusioncy  yernśłione,  6)  Anu;  ^Ik  n.  57. 
Anatome  talpaO,  7>  Obsr^  5S.  E^ini  ana- 
toifie  ntHnsąno  sekns;  9)  Obs.  94.  Yltn- 
ios  biceps,  absądo  anatom^, '9)  Aton';  Ul. 
Obs.  9d>  Anatome  leporii^^  fÓ)  Ob«.  94. 
i^eeandae  leporis,  II)  Obs,  16S«  Yir;  117. 
annornm  superstes^  13)  Obsl  195.  Łntrae 
•anatome  et  penis ossicalubi;  IS)  Ann.YIM. 
Oł^.  d9.'  de  prolap^n  c»r(ifagi»is  mni^ro- 
nalae  in  eibbrybne,  14)  Ann»  lX.XiObs. 
9i5.  femlnB  birsnta  et  bar^bata,  15)  Obs. 
'91.  Agna  biceps,- 16)  Obj^.  98.  Anatome 
pbocae  feminae,  et  sacei  in  prineipio  dna- 
rnm  arfódarnm,  17)  <łe  iuieunsmate  ve- 
narum,,  18)  Wedłu<c  Jeebera  thimaezył 
Seget^  na''j^zyk  niemiecki:  TbomaO  Bar- 
thołini'  cemwriam  U  et  II.  MstOriarom  ana- 
tomicarum  yariorum ;  KAłmń^a  Jtdiinła 
Jana  lekurża  Gdańskiego  ))azOslały  tnblice 
anatomiczne ,  kióre  były  tlóinacz^^nt)  ira 
język  łiiiCłiiiSki  i  fr^lneozki ,  jak  iświadczy 
ieeher.  *-*^  łftreiema  -Ckri^ti  HmY^fki^ 
I^acies  aiKiMUi^tśa  e^portif  btimahiifdisuif^M- 
iirati,  to  jeitt  krótkie'  oplsoniO  wf^^ystkMi 
ietęści  ciała  J^Jzłowieczego ,  V -  Wftisjfawic 
f;  ''\!t%\  \  J^df^ejw  Krupimkkgo^'  ftsteoi- 
łogki ,'  ł(Hy  nańka  o  koitfiaeh  cłarła  łudz- 
«fciego  G»j6ć  I.  we  Lwowie  t^  1774.  Gż. 
IL  SplaneJitiołtfgia ,  łiib  ifaffkst  O  'lewach 
^  ciele  czk>w4eezen».  Lwów  i«  1775.  — 
Cz^ć  Ult  Nttukn  o  najezyniaeh  i  li^i^waefi 
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w  etele  csłowieczein.  Łiw6v  r.  177jS.  — 
Część  IV«  Nauka  o  myszkach  i  ścięgnach 
Lwów  r.l777;  RafiUa  C»erwiakowskiego 
rękopi^m  %  r»  1779*  Nauka  o  kościach  i 
nauka  o  trz^wacn^  Teodora  ^  eirhardfa 
AiiatonMa,  to  jesl ;  nauka  poznania  części 
riafa  iuiizkiogf  w  Krakowie  r.  1793;  — 
Perzffnif,^  Anatomia  krótko  zebrana  w  Ka- 
liszu r.  1790;  —  Kambona^  krótka  My- 
oltfgia,  w  której  niuszkuły  są  opisaoe, 
w  Wamzawie  r.  1796;  — 

...  Aneif%^  taniec  podobny  do  Afsgleza, 
w  któf;gri9  ,tak  ^y^arikim  wedle  fNrzysłowia 
hyć  nbtrzebil^ffjalioby  się  oa  o$tic:iu  śpUki 

AndrM%owH  wieś  w  Wo>.  Mśd- 
slawskiem  przy  ujściu  rzeki  Uorodni  do 
Wiekry,  międapr  miastami  Krasncm  i  Mści- 
slawiem .  Pami^iia  zawarłem  między  Pol- 
eską i  Moskwą  t.  1667.  d.  30*  Stycznia 
na  lat  13  zawieszeniem  bronie  mocą  któ- 
rego Smoleńsk,  Siewierz^  Starodub,  Czer- 
ttiecbow  i-  inne  mifista  za  Dnieprem  p^zo- 
Stt-iły  w  ręku  Moskwy,  Daiepr  dano  za 
gnaaicę  Ukrainy  polskie},  Kyow  miał  tylko 
ai  d«  15*  Kwietnia  1669  przy  Moskwie 
pozostAwać^  Sicz  Zaporowska  tak  Polscb 
jak  i  .Moskwicza  przedmurze  przeciw  Tur- 
kom i  Tatarom  Hiuźąca,  obudwom  paó- 
stwpm  pofllegać,  i  przeciw  .  nieprkyjacio- 
łom  dopomagać  miała,  Rozejm  ten  prze- 
dłużono w  Moskwie  d.  17.  Sierpnia  167S 
r,  na  drogi*  lat  13*  po  upłynieniu  pierw* 
szego,  to  jest  ai  do  r.  1693.  (Ob.  Tra- 
ktaty polskie  T.  1.  St.  224.)       E,  K* 

Andrychów  (iendryebow)  m.vYw.oje. 
4rakoivskióm  (w  Galicp  obw.  Wadowickim). 
Znakomite  wyrabiauiami  obrusów,  drelisz- 
kow,  płócien..  Były  czasy,  iż  600  rze- 
mieślników bezustannie  w  mieście  tem  przy 
warsztatach  pracowało,  500  zaś  hidzi  ro- 
liotę  gotową  po  różnych  roznosiło  krajaob* 
Lezy  7  mil  od  Krakowa,  na  wielkiej  dro* 
dze  kamiennej  z  Krakowa  do  Biały.  Miess* 
liczy  2100.  £.  K. 

Andr%ejo90  m.  w  Mazowszu  w  ziemi 
Nurskiej  przez  Andrzeja  Krzyckiego  sio- 
strzeóea  i  wychowaóca  sławnego  kancle- 
rza Tomickiego  założone,  w  pośród  ży- 
znych niw,  rzekami  Brokiem  i  Broczkiem 
przerżniętych.  Lasy  tutejsze  niegdyś,  mó- 
wi Święcicki  w  opisie  Mazowsaa,  były 
do  przebycia  niepodobne,  i  dopiero  po 
wygładzeniu  s^iednich  Jadzwingow^  oraz 
złączeniu  Litwy  z  Polską,  kiedy  Bkzo- 
wszo  od  napadów  sąsiednich  wolniejsze  hyć 


poezęlo ,  Xiążcta  Mazowieccy  osady  -  to- 
taj  zakładać  |(0częli.'  Liiczną  szlachta  bra- 
ła od  Xiążąt  ziemię  w  ln^nność,  z  obowią- 
zkiem odpierania  oscienuycli  napadów;  i 
to  dalp  powód  mnogich  jej  tutaj  siedzib* 

E.  K. 

Angaria  ma  pochodzić  z  języka  per- 
skiego i  znaczyć  służebność*  (servitus)« 
Używano  tego  wyrazu  jeszcze  w  paitstwie 
rzymsko  wscbodntem  i  rozamiiino  przez 
piego  obowiązek  wożenia  bnioi^  sukieu  i 
spjTzętów  panującego.  Po  polsku  była  t^ 
podwoda;  piszący  po  łacinie  o  podwodach 
polskich  używali  wyrazu  aA^a/fVi  na  pod- 
wodę  idącą  wielkim  gości /icem«  a  peraifr 
garia  na  podwodę  w  drodze  pobocznej 
(porównaj  artykuł  podwody).         J.  >J. 

Angerapj  rzeka  w  li^rpsacb  wypływa 
z  jeziora  Maursee  ppd.ułiastem  Ąngier-  . 
bufgiem;  płyqie  około  Darkehneii,  i  przy 
Jnsterburgu  łącząc  się  z  rzeką  luster  two- 
rzą obiedwię  rzekę  HregeL,  £.  K.  . 
Angerburg  (Wengoborg)  m.  pruskie 
(dziś  powiat,  w  .ob\y«  ttumbinskim)  nad 
jeziorem  Maursoe ,  ,z  którego  rzeka  Aa- 
gerap  bierze  swój  początek,  Buęschin^ 
w  swej  geogralii  twierdzi:  iż  miasteczko 
to  powstało  ze  wsi  Neuendorf  >i\  157  U 
Zdaje  nam  się  jednakowoż,  iż  dawniej- 
szem  być  mogło;  albowiem^  Miechowita 
wspomina  już  pod  rokiem  1365,  iż  lUej- 
slut  uczyniwszy  napad  na  Frosy  miasto 
tegoż  nazwiska  zlupiłi,  Nie  w^ominają  o 
tcy  wyprawie  Kromer,  Naruszewicz  i  iuni. 
Ostatni  wprawdzie  idąc  za  zdaniem  []t^t»- 
gosza  umieścił  co^  podobnego  do  opowia- 
dania Miechowity,  lecz  pod  r»  1355,'  i  to 
w  zanadto  ogólnych  wyrazach,  nie  wspo- 
minając nic  o  Angerburku.  Skądby  je- 
dnakowoż Miechowita,  który  umarł  r. 
1540,  mógł  wiedzieć  o  mieście,  które  do- 
piero r«  1571*  nazwisko  to  odebrać  miało?  - 
—  Miasto  to  w  późniejszych  oa^sach  bar- 
dzo się, wzmogło,  posiadało  obronny  zar 
mek,  założony  r.  i3L2.  R.  1734.  i 36. 
prziemieszkiwał  tu  król  Stanisław  Lesz^ 
czynski»     A.  1782.  Uczono  2213.  miesa» 

Ł  K. 

Angermunde  m.  w  Kurlandyi,  nie- 
daleko morza  bałtyckiego,  ze  starym  spik- 
stoszałym  zamkiem.  £»  K. 

Angernj  osada  w  KjBirląndyi,^  pomię- 
dzy zatoką  Rygską  i  ^ziorem  Angern,  cią- 
gaącem  się  wzdłuż  brzegów  zatoki  i  od 
niej  wąskiem  tylke. pasmem  ląduroddzie- 
łonem.  E«  K^ 
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Annały.  Były  to  pewne  procenta, 
które  od  wszOitfch  swrcb  doefaodów  pła- 
cili stolicy  apostolskiej  biskapi  i  prałaci 
polscy  pl*zy  zajmowaniu  nowych  posadko- 
śctelaych,  Poczi)tek  tego  podatko  prze- 
żnaczoneg^o  na  utrzymywanie  niissyonarzy 
ku  nawracania  -  niewiernych  naznaczają 
historycy  w  Xni.  wieku.  —  Zygmunt  i. 
i  Zygmunt  August  żądali  od  stolicy  apo- 
'  stolskiej ,  aby  annały  do  skarbu  rzpUej 
były  płacone  na  utrzymanie  wojska  pol-_ 
skiego,  które  samo  za  całe  chrze^ciaństwo 
^naprzeciw  niewiernym  wojować  musiało, 
(jrdy  papież  na  to  zezwolić  nie  chciał,  n^i- 
kazano  ustawami  r,  1567.  i  1607.  skła- 
dać annały  do  skarbu  rzpltej,  pod  karą 
powtórnej  zapłaty,  choćby  kto  do  Rzymu 
posłał  z  przyrzeczeniem  uzyskania  późnie) 
zatwierdzenia  papiezkiego  tych  nsta#. 
Papiezkie  zatwierdzenie  nie  nastąpiło  ni- 
gdy, a  annały  upadły.  R.  M. 

Annwer^arium  (rocznica)  termin 
złączony  z  słów  łacińskich  annus  i  verte- ' 
re.  U  Starożytnych  najczęściej  rocznice 
ćmierci  znacznych  ludzi  obchodzono,  czy- 
niąc ofiary  na  grobach.  W  kościele  >a-* 
lolickiiti  obchody  za  umarłych  pod  tytułem 
Anniyersarzów  zawsze  aż  do  dziś  dnia  są 
w  używaniu. 

Annopola  m.  w  woje.  Lubelskiem, 
niedaleko  Wisły. 

Anncfpol^  m«  na  Wołyniu  nad  rze. 
Korczuk,  5  mil  na  północ  od  Zasławia, 
własność  X.  Jabłonowskich.    .      E.  K. 

'_  Annuatm-  Pod  tym  wyrazem  rozu- 
miano roczny  przychód  jakikolwiek,  a  nie- 
kiedy także  pożyczkę  kapitału  na  prze- 
padek'(rentę  yiagiftre).  To  dawanie  ka- 
pitału na  annuatę  działo  się  w  Polsce  tyl- 
ko między  krewnymi :  najczęściej  bezpo- 
tomni stryjowie  i  ciolki  od  swych  kapita- 
,  łów  zastrzegali  sobie  mały  przychółw  go- 
towiźttie  oraz  pomieszkanie,  ^tół  i  wszel- 
kie wygody.  J.  M. 

Annus  gratiae  Jesttorok  po  śmierci, 
z  którego  przychody  majątków  fub  fundu- 
szów, jakie  trzymał  beneficiariusz«  należą  do 
rozporządzenia  jego  lub  sukcessordw;  Dłu- 
gość roku  zależy  od  pory,  w  której  śmierć 
zaskoczy  beneficiariuisza.  . 

Ańtokoł^  przedmieśeió  Wilna  (Ob. 
Wilifo.) 

Antoniów^  iń.  w  "Woje.  Mińskiem, 
na  północ,  od"  Kozyra ,  niedaleko  rzeki 
Prypeci.  — ^ 

'  AnłonOtt^  ń.  w  Woje.  Kijowskiem, 


nad  rzeką  Bereznil,  It6ra  uehpdżidoRośi. 
Antopoln  m.  w  woje.  Mińskiem ,    na 
^  drodze  z  Mińska  do  Boryssowa. 
Antopoty  Ob.  ZantopoU 
Anłowie.  —  Jui  w  Pliniuaza   star- 
szym, który  żył  w  1.  wieku  po  Ghn  jest 
wzmianka  o  Wenedach  i  to  w  pobłiskości, 
irzcki  Wisły  (Vistula).     Do  V|.  wieku  po 
Ghry^osie  prawie  w  ciąga  tysiąca  lat  da- 
wniej^-i    pisarze    w    krajach  ^  słowiańskich 
wspominają  zawsze  Sarmatów^  jako  lud  so- 
bie mało  znany.     Pierwszy  Jornandes  o- 
koło  r.  550.  powiada,  że  Wenedow  trzy 
pokolenia   są   główne:    to  jest  Wenedow 
(w  ściślejszem  znaczeniu.}    Antow   i  Sia- 
wow.    Siedzibę  Antow 'kładzie  tenże  Jor- 
nandes  między  morzem  czarnem,  Dniestrem 
i   Dunajem.     Antowie    więe   był  lud   sło- 
wiański w  VI.  wieku.  J.  M. 

Appellaeya^  nagana,  odzew,  rusze- 
nie,   odwołanie   się,    niocya    miały  jedno 
i'  to  samo  znaczenie.     Za  Kazimierza  W. 
kto  naganił  czyli   appellował,    płacił  kai*ę 
s^dziemn,  którego  naganił.  Kasztelan  bra- 
kowi ski  dostawał  futro   gronostajowe,    ka- 
sztelan  sandomirski  albo  lubelski,  futro  z 
popielic,  sędziowie  krakowski  i  sandomłr- 
skt  futra  z  kun ;  sędziowie  innych  kaszte- 
lanów,   podsędkdwie   dostawałl  futro  Wsie 
albo  6  skojców;   podkomorzowie  6  grzy- 
wien ,  komoltiicy  po  6  skojeów.      Dawa- 
nie   to   futer  było  dawniejsze,  jak  Kazi- 
mierz W,  wyraźnie  mówi  w  Statucie  tak 
zwanym   wiślickim.      Pochodziło   ono   pe- 
wnie jeszcze  z  tych  wieków,  kiedy  srebra 
niewiele  było  między  Polakami,   alho  ra- 
czej Słowianami.     Według   stattitd  Wiśli- 
ckiego  appetlacya  odbywała  się  tym  spo- 
sobem,   że    stronra    appellująca    sędziego 
pierwszej   instancyi   formalnie  zapozywala 
i   sędzia   ten   musiał  stawać  jako  strona. 
Dopókąd   więc   grzywien  albo   futra  bie- 
odeibrał,  tak  dług^  wolno  mu  było  niesta- 
nąć.     Kazimierz  W,    postanowił,   że   sę- 
dzia przegrywający  musiał  owe  dary  zwró- 
cić i  jeszcze  pietnadziestą  przydać.     Z  tej 
to  opłaty  utrzymało  się  do  najpóźniejszych 
ciasów,  że  do  appellacyi  sąd,  który  miał 
być  naganiony ,  dawał  zwykle  pozwolenie. 
Nie  na  wszystkie  sprawy  była  appelłacya 
dopnszczafna.  W  osiatnieh  czasach  Rzpitej 
prawnicy  regułę  wyjątków  od   appellacyi 
zomykalt  w  tych  następujących  wie  szach 
łaci&skich: 

SubUmfsjudea^^  sceius^  €xeeuho^  pacium^ 
Cifnłemptus  et  rei  mmmś^  dtłaito  nttłia 
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Et  tex4us  juris  cłąr^s^  p^saęssjh^  fnlum. 

Sublimis  judea^,  .^oaes^f  •  to.^  ie  od  są- 
du oaj^yis^ej  iofitaiicyi  app^ipifikć  nie 
wolno* 

Sce/us^,  Pr^yi  zbrodni  miało  nie  byi 
vo1qo  afipeUowa^,  kiedy  byia  bardzo  ja* 
wną  oiewątpiin-ą  i  wielką,  z  tern  ws7y-- 
stkiem  appellacye  dppai^zczano,  a  szcze- 
gólniej szlachcie  i  mieszczanom  osiadłym. 

Ex€culio.  W  Połsce  wyrok ,  który 
rzecz  przysądzt^ił,  nie  był.  jeszcze  prawo- 
inoenym  do  wykonywania,  ale  strona  ma- 
jąca i  taki  wyrok  masiała  skarżyć  po?, 
wtórnie  o  ezekucyą  do  sądią  grodzkiego* 
Sprawa  żalem,  o  csekocyą  ledwie  była 
sprawą,  ale.  tylko  podaniem  uzasadnionem 
na  poprzednim  wyroku  t  do  którego  sta- 
rosta przychylać  mę  prawie  zawsze  mu- 
siał, chyba  ie  wyrok  był  przedawniony. 
Od  wyroków  eizokacyjoych  uieprzyjmowa- 
no  więc  appellacyi. 

Pa4!ium^  tp  jest^  gdy  strony  zawarły 
między  sobą  umowę,  zeąppeUować.mei>ędą. 

Contemptm  rozumiano  przez  to.,  że 
kto  oie  stanął  i  przegrał  zaocznie  ( in 
coDtąi^j»ciani)  ten,  me  mógł  i4ć  do  sądu. 
Z  tem  wfzystk^em  coutemptns  me  każde 
sądy  uz]|awał)r  i  przeciw  zaocznym  wy- 
rokom .  przyjmowały  apjiellacye. 

Rąs  minima^  gdy  przedmiot  sprawy 
był  bardzo  mały, .  Za  Sobieski/ego  od  są- 
dónt  g4f)()skich  i^ołot  się  byłp  odwoływać 
do  aęsessoryi  tylko  wtedy,  gdy  sprawa 
pryertosija  owczc^ny^blOOÓzł*  a  od  sądów 
innego  iniasta,  gdy  przenosiła  100  zł. 
W  Litwio  w  r.  1764-  w  sądach  szlache- 
^  ckicb  mogła  i^ć  appellacya  dopiero  od  50O 
złp.   i  t.  d..  . 

Ciatt$ul0^  guue  reniQvpi'^  podtęm  wy- 
rażeniem rozDmiano  to,  gdy  pr4iwa  prze*- 
pisywały  wyrainie.,  ie  laka  a  t^ką  spra- 
wa kończyć  się  ma  zopełAie  w  tym  lut^ 
owym  sądzie* 

Iks^  qiia0  natarte  €onstaU  to  jest,  kie-, 
dy  chcący  appellować,  oienmiał  sam  przy- 
toczyć żadnego  powodo  do  appęllocyit 
Gdy  kto  pożyczył  pieniędzy,  przyrzekł  od-, 
dać  w  pewnym  doi« ,  nieniścił  się  i  tego 
wszystkiego  nie  zapierał,  był  oczy  wińcie 
h^i  najmniejszego  powodu* 

Ei  ieaptus  jurs  elarus^  tp  vo|naliąiio 
sprawy  o  dziesięciny,  o  wykup :  jsastdWte, 
o  tumult  qa  sejinikach* 

J^ossessło.     Gdy  wypędzony  ^iląiktciel 


dóbr  unał  wyi:ok  ich  zajęcia. 

Fątura  zoaczyło  to  aąmiK,  codawi|o4ć^ 
czyli  przedawnienie  pierwszego  wyroku  J.lf- 

Aral^  rz^zka  w  Seniigalii,  w  Kai^ 
landy  i,  która  powstaję  z  jeziora  przv  wri 
Weissensee,^  a  wpada  do  rzeki  So$M!J.  E.K. 

Archiwa*  r—  Skład  wszelkich  papie? 
rów  nazyw4>ł  się  archiwum*  Gdzie  sic' 
diowały  papiery  królewskie^  senatu  isej-. 
niowe.  tn  ąrcbi^um  nazywało  się  metr^> 
ką,  klóra  była  koronna  i  litewska •  Wzglę- 
dem arcbiw  sądowych  pierwszą  wzmiankę 
uczyniły  Sta  tuta  Warteuskie  w  r.  1423^. 
Trybunały  główne  nię  miały  wcal^  arcbiw, 
ale  swoje  papiery  po  każdej  kadęncyi  piotrr 
kowskicj  oddawały  pisarzowi  ziemskiemii 
sieradzkiemu  a  po  lubelskiej  pisarzowi  lu- 
belskiemu. Podobnie  w  niższych .  sądach 
składały   swoje  akia  trybunały  iitewskicu 

W  ogóle  ,sądy  staropolskie  nie  miały 
takidi  woluminów,  jakie  teraz  wszędzie  nąt 
potkać  można,  ale  całe  ich  akta  sk^«idały 
się  1)  z  reje&tru  czyli  x'cgi  wpij^owej,  2) 
Senteneyonnrza  czyli  protokołu  ses<iyjne-s 
go  i  3)  z  dekretarza^  w  którym  pisarz 
^^  słów  wyrzerzonych  na  sęssyi  rozpisy*- 
wał  wyrok  w  całej  obszemościw  Kode:]^ 
Napoleona  w  ten  sam  sposób  cj»czędzą 
'papieru  po  sądath. 

Sądy  grodzkie  i  ziemskie  jako  mające 
susceptę,  to  jest  przyjmujące  do  akt,  cą, 
im  tylko  kto  wpisać  kazała  miały  archi- 
wa obszerniejsze. 

Archiwa  były  zwykle  zakładane  w  iz- 
bach dolnych  ze  sklepieniami,  aby  od  o- 
gr:ia  nie  spłonęły.  Starostowie  grodzcy, 
obowiązani  byli  lokale  dla  archiw  ntr^y? 
mywać  w  dobrym  stanie,  a  nawet,  znow;i 
budować. 

Podkomorzowie,  wcyewodowie  a  nawet 
ministrowie  akta  swę  stanowiące  doknmen- 
ta  oddawali  do  metryk  lub  archiw  sądo-' 
wych;  mniejszej  wagi  papiery  zatrzymy-, 
wali  u  siebie,  aż  jje  potem  sukcessorowic 
podarli.  J»  M. 

Arcybhkup  Gme»meńtkiy  czyli 
Pryfłias,  Biskupstwo  Gnieinieiiskie  fuur 
dowane  pczez  Mieczysława  1.  wynie^ii^ne 
zostało  na  godność  arcybiskppią,  jak  i:|trzy- 
mu;ą  historycy,  przez  3plesbwa  I.  w  cza- 
sie pobytn  Ottona  111. .  w  Gnieźnie,  podług 
świadectwa  zaś  Dytmara  i  Bogufała  nafret^ 
fundowane  było  przez  tego  l^esarza. 

Pierwszym  arcybiskupem  miał  być  Ra- 
dzyń czyli  Gaudencyiisz  mnicha  brat  czy 
lowiiTżyJz  Sgo  Wojciecha.     Biskupin- tym 
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rzjisio,   poAĄw    pod    w|a4zc    metropolity. 
Goieźai^iisKiego    mieli    być:     Kolhcrgskiy 
(w    Potneranii),    Wladystawowski  i   Kra- 
kotv3ki,  reszta  biskupów  Polskich  należała 
pnid  Arcybiskupa  Magflcbnrgskiego. 

Arcybisknp  GnieźiMeóski  co  do  go- 
dnością pięrws;Ęyro  był  po  królu  w  całym 
kraju  i  dla  tego  oazy  wal  się  Pnmas  regni 
ęl  Primfiis  prmceps.  Ten  tytuł  przyznany 
l)yl  Arcybiskupowi  Tr^ibie^  który  zasiadał 
na  zborze  konstancyeńskim  już  to  i  od 
tego  zboru  i  od  ówczesnego  papieża  Mar- 
cina y^ 

W  roku  1515.  przybyła  Arcybisku- 
powi godiioćć  Legali  JSati^  to  jest,  iż 
każdy  prymas  był  oraz  posłem  papiezktm 
w  Polsce,  i  miał  obowiązek  praw  stolicy 
apostolskiej  przestrzegać* 

Gpdaoić  ta  nadana  została  Janowi  |^ą- 
skiemu  obecnemu  na  drugim  zborze  Late- 
raoeAskim^  przez  tenże  zbór  i  Papieża, 
licona  X.  Niektórzy  historycy,  a  między 
innymi  Neugebauer,.  Lubieński  i  Hartknoch. 
utrzymują,  iż  już  w  vj  1215.  Arcybi- 
skupowi Henrykowi  Kiellicz  zbór  Latera- 
ne^ski  pierwszy  i  Jnnocenty  lit.  nadali 
powagę  Legati  nati,  a  że  przez  drugi 
zbór  Lateraneński,  taż  powaga  jako  i  pry- 
ipącplna  tyll^o  zatwierdzone  zostały. 

Do.  godao^i  legan'  nati  było  przy-^ 
wiązanem,  iż  prymasi  pod  nieobecność 
Duncyu^zą  odbywali  sądy  nuncyątorskie 
Niektórzy  nuupyus^e  nie  chcieli  przyzna- 
wać tej  władzy. prymasom  i  oddaląjin:  się 
zostawiali ,  jakoby  swego  namiestnika  iu- 
ternuncynsza  do  sądzepia  rzeczonych  spraw, 
ale  ci  Dami|$stm'cy  za  posłów  ani  przez 
króla«  fmi  przez  duchowieósf.wonienznant 
"pigdy  swfij  władzy  nie  wykonywali.  Pry- 
mas, jako  legat,  mógł  wyroki"  appellacyj- 
ne  innych  biskupów  polskich  znosić  lub 
potwierdzać)  w  nieobecności  noocyusza 
bez  wszelkiej  appellącyi,  w  razie  zaś  prze?. 
f;iwnym    z  appellacyą  do  nanpyusza. 

Od  roku  1451,  zaczęło  arcybiskupa 
Gpie^nieńskiego  dostojeństwo  więcej  cenić 
jak  godność  kardynalską  i  to  z  następur^ 
jącego  powodu.  Pomiędzy  Władysławem 
OporoiR^kjm,  Arcybiskupem  Gnicżnijóskim. 
a.  Zbignjwein  OJeśaicWm  kardynałem  i! 
BislLupen)  ^P^^^^^im  powstał  spór,  który 
z  ni|;b  m^  odbyć  obrządek  ślubu  Kqzir 
mierzą  Jagiellończyka  z  ElżMefą  i  obrzą- 
dek korooacyi  tej  królowej*  S.  Jan  Ka- 
pisŁran ,  obecny  natenczas  w  kraju ,  we- 
zwany Ra.  sędziego  sporu  ^  jako  cudzpzie- 


n|ico  i  kapłan^  kłądfT  wyżej,  godność  du- 
chowną k«irdynaisl^ą,  na4  świecką  prymasa/ 
róz^rzygnął  na  kor;cyść  kardynała,  prze- 
ciw woli  króla  i  chę<;ioni  całego  narodu^ 
Dla  zapobieżenia  na  przyszłość  podobnym 
sporom  postanowiono,  ażeby,  nietylko  ar- 
cybiskup Gnieźnieński  miał  miejsce  przed 
kardynałem,  lecz  także,  aby  żaden  tak 
biskup  jako  i  arcybiskup  polski,  bez  po- 
zwolenia krpla  i  stanów  godności  kardy** 
Italskiej  nie  przyjmował.  To  postanowie- 
nie stwierdzońem  jeszcze  postało  ustawa- 
mi z  r.  1633*  i  164  L.  Jeżeli  który  z  bi- 
skupów polskich  był  kardynałem ,  musiał 
się  starać  unikać  wszelkiej  kolizyi  z  pry-.  . 
masem,  który  nawzajem  starał  się  nieoka- 
zywać  swej  wyższości  nad  kardynałem. 
Nie  przez  żadną  ustawę^  lecz  przez  zwy- 
czaj przyj^to«  iż,  gdy  kardynał  koronował' 
lub  królowi  ślub  dawał,  arcybiskup  odpra- 
wiał nabożeństwo,  lub,  że  gdy  arcybiskup 
koroirowaf  albo  królowi  ślub  dawał  ^  kar- 
dynał odprawiał  nabożeństwo*  w  rzeczach 
zaś  świeckich,  gdy  arcybiskup  poszedł  do 
senatu,  kardynał  w  iotąn  pozostał  i  prze- 
ciwnie, lecz  wtenczas  zwykle  w  rzeczach' 
ważniejszych  do  nieprzytomnego  posyłano 
po  votum.  Te  same  stosunki  starali  się 
Arcybiskupi  zacbować  w  pqdobn^ch  zda- 
rzeniach z  nuncyuszamif  bez  w'?:glcda  na 
ich  tytuły  kościelne. 

Arcybiskup  Gnieźnieński  aż  do  kr^tą 
liudwika  miał  mieć-  prawo  potwierdzenia 
wszystkich  biskupów  polskich.'  Później' 
zaś  zwoływał  ^bory,  od  kjątew  przez  in- 
nych biskupów  płożonych  rozgrzeszał, 
w  appellacyi  sprawy  duchowne  sądził, 
w  purpurach,  jak  k^idyf al  chodził,  awrcr 
»zcie  nie  miał  i)ad  drugich  biskupów  ża- 
dnych przywilejów. 

.Arcybiskup  Gnieźnieński  był  oraz  ka- 
nonikiem z  prebendą  w  katedrze  Płockiej 
i  nazywał  się  Ganonicns  natus.  Początek 
tego  szczególnego  połączenia  dwóch,  co 
do  zaszczytu  tak  rożnych  godności,  był 
ąastępujący:  Konrad,  książę  mazowiecki 
wysiał  syna  swego  Kazimierza  w  towa- 
rzystwie Jana  Czapli  Scholastyka  Kuja- 
wskiego i  Płockiego,  a  kanclerza  dwc^ru 
swego  do  Henryka  II.  księcia  Wrocław- 
skiego ,  w  celu  połączenia  tegoż  z  córką 
Henryka.  .  Gdy  Kaźmierz  zbyt  długo  w  tycH 
odwiedzinach,  bawił  i  na  wezwanie  ojca 
nie  wracał,  wzbudził  w  Konradzie  niesłu- 
sznie podejrzenie  przeciw'  sobie,  Czapli  i 
Henrykowi.     Uważając  Konrad  Czaplę  za 
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'  doradzcę  Kaźmierza  w  umarzonej  prtedw 
•obie  zbrodni   wezwał  go  ia  powrotu. 

Nieszczęśliwy  Kancterz,  gdy  na  tor- 
turach do  nieznanych  ino  planów  przy-' 
znać  się  nie  mógł,  za  radą  !Agazyi«  żony 
Konrada,  powieszonym  został.  —  Piotr, 
Arcybiskup  Gnieżnieilkski  na  prośbę  Ję- 
drzeja, biskupa  Płockiego  za  to  zabójstwo 
niewinnego  Czapli  rzncił  klątwę  i  na  Kon- 
rada I  na  i^gazyą.  Dłdgo  lekce  ważył 
Konrad  tę  karę  kościoła,  lecz,  gdy  niedo- 
godne skutki  dolegać  l^u  zaczęły  i  gro- 
źbami nic  wymusić  nie  mógł,,  udał  się 
w  prosśbyf  przyłączając  do  tych  na  wie- 
czne ozasy  dla  arcybiskupa  Gnieźnieńskiego 
dobra  Łowickie  z  tytułem  kanonika  płoc- 
kiego, zastrzegając  sobie  na  znak  zwierz-* 
cbnictwa  nad  temi  dobrami »  rok  rocznie 
grzywnę  srebra.  AA  do  !;•  1462.  opła- 
cali prymasi  tę  grzywnę. 

Co  do  godności  świeckiej,  jak;  już  po- 
wiedziano, był  arcybiskup  Gnieźnieński 
w  całym  kraju  pierwszym  po  królu  i  dla 
tego  nazywał  się  pierwszym  księciem. 
W  senacie  nietylko  pierwszym  był  sena-  ^ 
torem,  ale  siedział  odsunięty  aa  krześle  o 
jeden  stopień  nad  inne  wywyższonym; 
w  czasie  bezkrólewia  zupełnie  ilastępował 
króla  i  nazywał  się  bezkrólem  (patrz  ten 
artykuł).  Jeszcze  Leszek  biały  czy  Ka- 
źmierz W.  mieli  prymasowi  nadać  tytuł' 
księcia,  lecz  dopiero  pierwszy  Arcybiskup 
Uchański  po  śmierci  Zygmunta  Augusta' 
używać  go  zaczął*  —  Prymasowi,  jako 
pierwszemu  w  kraju  po  królu  urzędniko- 
wi rozmaite  poaadawaao  przywileje.  Wła- 
dysław Odoutcz  w  roku  1232.  zniósł  są- 
dy krajowe  w  dobrach  prymasowskich ,  i 
nadał  prymasom  prawo  bicia  monety  i 
zrzekł  sl^  p^awa  polowania  w  ich  dobrach. 
—  W  póiniejszych  czasach  uwolniono  12 
z  dworzan  pryma^sowskich  od  pospolitego 
ruszenia,  których  prymas  sobie  życzył. — 
Zwyczajem  było,  że,*  gdy  do  miasta,  gdzie 
się  sejm  miał  odbywać  prymas  wjeżaiał, 
senatorowie  tamie  jai  przytomni,  albo 
sami  naprzeciw  iiiernn  wyjeżdżali  albo  tel 
wysyłali  swe  karety,  ażeby  wjazd  jege, 
który  się  przy  odgłosie  trąb  i  kotłów  od- 
bywał, tem  okazalszym  uczynić.  Rówaieł 
towarzyszyli  mu,  gdy  na  zamek  jeebał 
króla  powitać,  Podkomorzowie  królewscy 
przyjmowali  go  i  wprowadzali  do  sali  aa- 
dyeocyooalB^j,  przy  której  drzwiach  cały 
dwór  królewski  oczekiwał.  Sam  król  na 
(^witanie  m  tronn  zstępował  i  trzy  kroki 


naprzód  robił,  Jawszy  zaś  rękię  dó  poea- 
łowaoia,  obok  siebie  na  krześle  przy  sto- 
pniach tronn  sadzał.  Z  temi  satnemi  óka- 
zkłościamr  odprowadzono  prymasa  do  jego 
mieszkania.  Na  każdym  sejmie  raz  tylko 
odbywano  tę  ceremonią,  loiie  razy  Arcy- 
biskup Gnieźnieński  również  jak  inni  se- 
natorowie bez  okazałości  na  zaYoek'  się 
udawał  i  w  pokojach  królewskich  baWtf.  — 
Szczególnemi  ustawami  ohosti^zonein  -  było, 
iż  kto  w  przytomności  Arcybiskupi  ńie<^ 
przystojnie  się  zachowywał,  'jak  to  np. 
bluźnił,  do  szabli  się  brał  i  t.  p. ,  karę 
pieniężną  do  skarbu  płacić  miisrał.  — 
W  pismach  nrzędowycli  barn  tyłko  Arcy- 
biskup Gnieźnieński  miał  tytuł  Najpnewh^ 
hbniejszy.  Prymasi  także  z  swej  strony 
oddawany  nie  od  narodu  i  kri^a  szacunek, 
z  o!;azałością  odbierać  się  starali  i  dla 
tego  nietylko  tak  liczny  prawie  jak  kró- 
lewski mieli  dwór^  na  którym  częstokroć 
bywali  marszałkami  kasztełaiłowie ,  lecz' 
także  njiefi  swą  straż  przyboczną.  Tylkoi' 
i;  Prymasa  w  Warszawie,  gdy  obiadowa" 
nastąpiła  godzina,  bito  w  bęben  Ta  mar-' 
szałku  i  Crnciger,  patrz  oddzielne  artyk.) 
Aż  do  n  1479.  kapituła  gnieźnieńska  po-' 
siadała  wyłączne  prawo  obierania"  Arcybi-* 
skopa,  później  tylko  tego  kandydata  Rzy- 
mowi do  potwierdzenia  przedstawić  mogła, 
którego  król  potwierdził.  '    \       R.  M. 

Arcybiskupi*  Z  zah^żeniem  Bi- 
sku|istw  wlolsce  przez  Mieczysława  I., 
jak  utrzymuje  Długosz,  hh  też  przez  śy-^' 
na  jego  Bolesława,  jak  utrzymuje  Kadłu- 
bek, powstały  i  Arcybisknpsiwa ,  któ- 
rych miało  być  dw-a ,  to  jest :  Gnieźaień- 
skie  i  Krakowskie,  lecz  podłóg  Długosza 
już  w  ruko  1060.  arcybiskupstwo  Kra- 
kowskie aamieaiło  się  w  biskupstwo,  po- 
nieważ Lampert  Znła  zaniedbał  papieża 
prosić  o  znaki  arcybiskupie,  a  przez  to  1' 
na  przyszłość  zrzekł  się  tytułu  arcybi- 
skupiego. 

W  roku  1ST5.  powstało  drugie,  to 
jest  Arcybiskupstwo  Lwowskie,  które  sJiok 
Gnieżnieóskiego  de  ostatnich  utrzyraaln  się 
czasów.  Oprócz  tych  arcybiikopstw  wspo- 
minają historycy  arcybiskupstwo  Rygskie 
i  biskupstwo  Chełmińskie  w  początkadi 
jego  powstania,  tak  jak  krakowskie  Ar- 
cybiskopstwem  nazywają.  —  Wszyscy  ar- 
cybsknpi  byli  senatorami  i  przed  ntwo- 
rżeniem  senatu  do  ra^  książąt  wchodzili. 

R.  M. 

Arcjfbitkup  htOK^i.    Ai  do  r. 
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1375.  CA^  Ri^  była.  pod  jurysdykeyą  bi- 
ukapów,  Lal)uskich,  dopiero  Grzegorz  XI. 
.na  żądanie  króla  Ludwika  wyjął  ją  z  pod 
,tej  władzy  i  zatwierdził  fundowaoe  przez 
tego  krula  biąkupstwa,  halickie)  Przęiny; 
skie,  Łuckie,  i  Chełmskie.  — :  Biskupstwo 
Halickie,  które  w  tyoi  samym  roku  go- 
dpość  metropolii  pozyskało  ^  przeniesiono 
do  Lwowa,  7—  Niektórzy  dziejopisarze 
utrzymują,  że  dopiero  Władysław  Jagiełło 
przeniósł  6toJju;ę.  arcybiskupa  do  Lwowa  i 
że  arcybiskup  Jaja  Rzeszowski  w  r.  141 6« 
jpierwfzyin    arcybisl^upem    Lwowskim    się 

.pisal»         .        , 

.  .  Arcybiskup  lwowski  lubo  miał  Suffra- 
gaoami  .biskupów  Praemyskiego,  Hełmskie- 
go,  Kijowskiejgp  , ,  od  których  appeilacye 
szły  do^  niego ,  zostawał  Jednak  pęd  wła- 
dzą arcybislpipa.  Gnieźnieńskiego,  jako  Pry- 
masa i  .Legati  nafi ,  na,  nakazane  przez 
tego.  syi)p4y>  zjeżdżać ,  lub  z  ram|fni/i 
tfwejco  za^tą^pce  posyłać.,   i  pod  Jeg«  wy- 

.roki  appeliącyjne  poddawać  się  musiał*  — 
W  Seuacie  siedział  pierwszym  p<^.  lewej 
atrt»Bie  Ironu  i  byt  z  porządku  ^^rugim  se- 
aalwem  kraju.  —   We  Lwowie  było  je- 

,  szc^ze  dwóc^t^  innych  arcybiskupów  9  to  jest, 
iirecki  i.  Ormiański.  B^  M«  .*, 

Arcybiskup,  rygski*  Około  rojwi 
1192*  ĄleyiMiard  przysłany  dp  Inflant,  prz^ 
arcybisłmpa  firemenskiego  i  miai^owany 
biskupem  nowoii^ wróconych ,  zz  pozwolć- 
•iem  Włodzimierza  Piaskowskiego  księ;cia, 
naówczas .  Li^^y*  Estbnó w .  i  Li wonów^  naj- 
wyższegą  pana,  jako  biskup  Inflantski 
obrał  sobie  za  ^tplicę,  Uxhal.  W  lat  kil- 
ka teąŻ49  f39m  biskup  przeniósł  się  dp  Kir- 
bolmuj,.,!  dopiero  około  r.  1200*  .trzeci 
biskup  JnOaptski  Ałberl,  osiadł  w  Rydze. 
Albert  (rajeci,  biskup  Inflautski  a  pierwsi^ 
Ryg^Ur  itapotykająe  codziennie  trudności 
przy  rozi^rzewiąniu  chrzeicianstwa,  utwo' 
rzył  Ba  wzór  świejso  wskrzeszonych  za- 
konów kfiiwalerskich  w.  Palestynie ,   zakon 

.braici. mieczowych  czyli  Inflantskidi ,  któ- 
rych obowiązkiem  miało  być,  strzeżenie 
granie  kraju  i  rozszerzeaie  chrześciańslm^. 
Nieszczęśliwa  \  wy  prawa  Piotra  z  Amieas 
do.  Palestyny  uzupełniła  wkrótce  liczbę 
kawalerów  mieczowych,  gdyż  wszyscy  pra- 
wie niemieccy  rycerze,  którzy  śłuj^  uczy- 
nili walczyć  pi^zeeiw .  niewiernym ,  woj^ii 
ndać  się  do  Inflant,  jak  io  Palestyny, 
gdzioy  ppróc^^pewnej  zguby,  czekały  ich 
przykro^ei  i  daleUej  .  podróży*      UlworziB- 

.  al  w  X} .  l^Oj!,  kawalerowie  mieczowa  już 


w  r«  1253.  byli  zbyt  riabymi ,  aby  aię 
oprzeć  mogli  napadom  sąsiedniej  Litwy, 
husi  i  Duóczyków,  którzy  do  Inflant  cią- 
gle sobie  rp^ciir  prawo,  dla  tego  .to  pod 
mistrzem  Hermanem  Saitza  musieli  się  złqh 
czyć  z  krzyżakami  «^  \ 

Gdy  ,  częścią  przez  zabory,  częścią 
prże:^  opowiadanie  słowa  Bożego,  nowo- 
wierców  liczba  się  zwiększyła ,  ufundo^ 
wano  w  Inflantach  i  przyległych  krajacb, 
więcej  jeszcze  biskupstw,  jakolo,  Piltyń^ 
fikie,  Derpskie,  Parnaw^ikie  i  i  nne«  Bisku- 
pi Br0nieńscy  uważając  się  za  założycieli 
tych  wszystkich  biskupstw,  chcieli  mieć 
nad  pinii  władzę,  lecz  papież  łnnoceuty 
]||.  w  r.  i229»  zamianował  biskupa  ryg- 
skieg^o  arcybiskupem,  oddaf  mu  wszystkich 
biskupów  Infląntskich .,  zostawiwszy  sobier 
aamerau  bezpośredni  nad  nimi  zarząd.  Pór 
połączeniu  się  braci  mieczowych  z  krzy^ 
jakami  i  biskupi  pruscy  poddani  zostali 
pod  arcybiskupa  Kygskiego  dla  tem  !e- 
jiszego.zlania.tyc.il  dwóch  kraj ó<¥  w  jedne 
całość.  ,     . 

Przez  zaprowadzenie  liraei  mieczowych 
nie  utracili  by nij mniej  biskupi  Inflantscy 
fwej.  władzy  cywilnej,  owszem  zgodnie 
żyjąc  t  ty lui  zakonem, .  a  p^^niej  z  krzy- 
żakami szachowali  swąf  władzę  jako  rzadcy 
fcraju.  Z  przejilciem  .książęda  Albrechla 
do  protestantyzmu,  biskupstwa  laflantskfe 
upadać  zaczęły,  a  b^upi  swe  tęrritoria^ 
w  których  jeszcze  mieli  rządy,'  częścią^ 
,  Rossyi,  częścią  Duńczykom  Oesęlski  iPił- 
łyiski,  oddali.  Przy  wcieleniu  głównycli 
.łnflant  do  Polski  w  r,  1562.  nie  było  jui 
żadnego  biskupstwa  w  Infłaotach,  (patrs^ 
biskup  Inflaiitski.)  ,       K«  M# 

Arenda^  —  Tak  po  staremu  nazywa 
sfę  dzierżawa  wsr.  Prawa  polskie  prawier 
mc  nie  uczyły  o  arendzie  i  wszystko  za* 
sadzało  się  tylko  na  obyczajach  różnych 
okolic.  Forma  arendy  została  przepisana 
jeszcze  w  statucie  Zygmunta  I,  r.  1523# 
Pod  kontrakt  arendy  podpadały  nietylko 
dobrał  szlacheckie, .  ale  duchowne  i  królew- 
skie. Arenda  robiła  się  zwykle  na  trzy 
lata.  Jeżeli  wsie  puścił  nie  dziedzic,  afer 
tylko  starosta,  lub  doży wotnik,  natenczas* 
2e  śmiercią  pas3Czającego  arenda  sfę  kniW 
czyfa  i  arendarz  swoicb  strat ,  mógł  tylk<F 
docbodzići  if^  majątkni  zmarłego.     Arenda 

! płaciła  się  czasem  naprzód  rocznie,  dwii 
ub  trzyletnie  f.  ei^unsem  leż  po  upłynteiiitf 
roku.  Był.  zwyczaj-  że  przy  składane 
arendzie  z  góry  na  trzy  lata  f   za  drug 
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Jrok  pdtrąćai  sdlbie  areńdahz  jj^rocent  ro- 
czny, a  za  trzeci  procent  dwuroczny,  to 
jest,  na  pierwszy  rok  Uczył  100,  n4 
drńgi  95,  a  na  trzeci  90* 

Zwykle  warunki  przy  kontraktach  area- 
dowych  były: 

1)  Arendarz  zastrzegał  sobie  prawo 
Wytrącenia  za  niedobór  «  nieurodzaj  a*  2) 
Wynagrodzenie  ązkódy  za  ogień 'powie- 
slny,  to  jest,  który  źe  wsi  przyjdzie  do 
cabudowa&  wiejskich.  3)Rumacyą,  to  jest 
wywiezienie  jego  ruchoniości  po  upłynic- 
niu  arendy.  Jednakie  i  bez  żastrzeiedla 
mógł  się  tego  wszystkiego  doiuagaĆ.  Area- 
darzowi  wolno  było  subalścndować,  alo  dzie<^ 
d/ic  ńie  był  obowiązany  trzymać  się  sub- 
areh3arza,  ale  arendarza.  Kiedy  dobra 
pMszczafy  się  z  inti^entarzem  żywotnym, 
jak  z  byd)em  i  pszczołami,  docliowek  hzedł 
na  korzyść  arendarz^.  'Lz.  tó  afóndarż 
ponosił  tez  i  Wszelkie  szkody ,  j(»róćż .  po'^ 
moru. 

Statut  Htewski  o  arendzi^  jakonajwa>- 
jEniejsze  to  stanowił,  ze  kontrakt  arendo* 
Wy  mógł  być  ,prywatńy  i  tylko  przez 
trzeo^h  świadków    szlachty  podpisany. 

Ze  w  epoce  elekcyjnej  arendy  wPbK 
ste  były  bardzo  gęste  i  niedłoźsze  nad  3 
lata,  przeto  przyczyniły  się  niezmiernie 
do  upadku  rolnictwa  i  Zniszczeiiia  wiosek* 

J*  M. 

Arianie^  -^  W  pierwiastkowych  cza- 
sach kościoła  chrześciańskiego  a  niianoni* 
cie  r.  318.  prcsbvler  ales^indryjski  Arliis 
utrzymywał ,  że  Chrystus,  syn  Boży,  był 
najwznioślejszym  iil\Vorem  między  tem  wszy- 
stkiem,  có  zostało  wywiedzione  z  niczego, 
był  więc  czemś  niższeitr  niż  Bóg  i  po- 
wstał jako  wypływ  jego  woli.  Takie  mnie- 
manie niszczyło  byt  Trójcy  Ś.  i  od  pra- 
wowiernego kościoła,  który  synowi  Boże- 
mu przyznawał  równość  jestestwa  C0fi08* 
Ciay  z  Bogiem  Ojcein  na  żboi^ze  walnym 
w  Nieei  zostało  póf^plonCi  Aryatiie  zatem, 
a  przeciwnicy  Trójcy  Świętej,  było  jedno. 
Kiedy  zsaTcżli  się  podcża^  reformacyi  re- 
ligijnej na  .zachodzie  Europy,  a  potem 
w  Polsce  nauczyciele  i  krtirzy  JeztfśóWi 
Chrystusowi  zapierali  bóstwa,  których  stąd 
zwano  Antitrinitarzami,  Polacy  wzięli  na- 
zwę z  hiatoryi  kościoła  i  mianowali  ich 
Aryanamu  Późniejsi ,  a  mianowicie  knto* 
rowicf,  woleli  od  dwóch  mistrzów  tego  wy- 
znania Socinów,  całe  wyznanie  tyttiłować 
Socinianami,  lecz  to  zupełnii^  iriewłaśćiwie; 
bo  owi  mt^rzoWi  im!  nie  położyli  podsta* 


wy  do  tej  naiiki,  która  przed  nimi  'tsttiia 
ła,  ant  jej  tak  bardzo  nie  posobęii,  ani 
hawet  od  spółwyznawcow  za  hiemyluyćfa 
i  ojców  kościoła  uznani  nie  byli;  że  zaś 
wierzyli  w  jednośćr  ośóby  boskiej,  przeto 
także  Unitariu^sami  zwani  bywają.  Spół- 
cześni  p^zoc&owie  nasi  i  prawa  przez  nich 
wydane  znają  tylko  Aryanów,  my  tę  na- 
zwę za  dosyć  właściwą  uznajemy  i  u  nas 
pozostanie. 

Niejaki  Michał  Seryet  ufodzony  iH>ku 
1509.  w  Viłla  neuva  w  Ah*agonii  Wyu- 
czywszy się  sztuki  lekarskiiy  W  Paryżu 
bawił  naprzód  w  Liouie  a  potem  u  Arcy- 
biskupa Paimiera  W  Wiedniu,  łlączy  czy- 
telnik pism  protestanektch  jeszcze  z  Liona 
stauął  ż  Kalwinem  w  korrespondencyi^ 
którą  i  z  Wiednlk  pi^wadził^  a  tó  o  bó- 
stwie Chrystus^,  o  odrodzeniu  się  i  o  po- 
trzebie chrztu,  nabess^cfe  kazał  sWoje  za- 
sady Ujemnie  drukować.  Kalwin  w  od- 
piśadi  do  Seryeta  nietylko  ^ię  jego  prżer 
ciwhikiem,  ale  najzaciętszym  niepirzyjaci^- 
iem  okazał*  Zatrwożony  druknjącem  ^ą 
"dziełem  O  zaczepkę  swego  systematu  umiał 
przyjść  do  kilku  odbitych  pierwszych  a#- 
kdsży,  dołączył  Wtashó  ServeU  listy,  i 
odesłał  Wszystko  do  Wlednfa.  Oskarżony 
autor,  jako  wznowićtel zasady  aryańskiej^ 
musiał  iść  do  więzienia  ^  znalazłszy  atoli 
porę  ucieczki,  udał  się  wprost  do  Gienewy^ 
aby  kłótnio  z  Kalwinem  słiłiskapi^o Wadzić. 
Nie  myślała  żeby  jego  pi^eciwnik  zaj^ó- 
mniał  swych  zasad,  że  wolność  tłumacze- 
liia  pisma  świętego,  wierzenia  I  objaMle- 
Uia  myśli,  mdją  być  podstawą  rełigii;  z  tem 
wszystkiem  Kalwiti,  który  W'Gehewie  rzą« 
dżił  oddał  i$erVeta  (iod  s^d  i  jakliy  jaki 
inkwizytor  doihinikahski  żywcem  '  spaitó 
kazał.  '  Smet  był  autorem;  kilkii  dzieł 
'zhakomitsiiych,  wydal  także  biblią  podług 
swofcb  zasad  tłomacs^oną*  Swbj*  system 
opierał  głównie  na  tem:  że  gt-z^ch  pier- 
wdrodriy  nic  istnie;  że  chrzest  rzecz  bćz 
celu.  Że  Bucnarisfla  jest  prostym  chlebetu 
ź  winem,  że  dusze  gfzćrszuików  po  śmief-' 
*ći  giń$,  że  pisma  OjcóW  ś.  uchwały  zbo-. 
rów,  lastawy  pa(>ieskie  nikogo  nie  wiążą« 
Dzieła  Serreta  t  katob^y  {  protestanci 
iroskliwie  palili*  '       ' 

Do  iCenewy  s^hronffo  się  wielu  Włd* 
chów  z  powodew  roligfjyifyeh,  ci  zasma- 
kowali w  pismach  Servt^ta  i  eićhaczem 
jegó  zasady  głosili.  ]fCafwhi  {»odchwycił 
Jana  Walefitego  Gentilisa ,/ kt^ry  musibł 
Się  icyrzec  błędów  i  pism^  ihroje^  Wla^ą 
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ręką  publicznie  palie*  Gdy  tak  tedy  dla 
najśmielszych  reformatorów  wszędzie  było 
niebezpiecznie,  zaczęli  uciekać  do  Polski, 
gdzie  możny  szlachcic  lubił  się  chwytać 
nowostek  religijnych,  a  prócz  Boga  nikogo 
sam  i  z  domem  swoim  bać  się  niepotrze-^ 
bował.  Blandrata,  Paweł  Alciato,.  Stan- 
kar,  Davidis,  Ochin  Włocho>vie^  Spiritus 
HoUender  i  różni  inni  przeciwnicy  Trójcy 
&w^  ciągnęli  ku  Krakowu.  Najciekawszy 
zawód  z  tych  reformatorów  odprawił  Ochin 
urodzony  r.  1487.  W  Siennie  był  Bernar- 
dynem,-potem  lekarzem,  wstąpił  do  no- 
woutworzonego zakonu  Kapucynów  i  wy- 
szedł aż  na  jenerała*^  Gruba  si}knia,  bro-^ 
da  pod  pas  zapuszczona ,  twarz  blada, 
mina  skromna  przy  bystrości  i  rozumie 
czyniły  mu  wielką  wziętość  i  nielylko  od 
ludu ,  ale  od  panów  i  książąt  był  miany 
za  żywego  świętego*  Podróże  swoje  od-^ 
bywał  zawsze  pieszo ;  w  pałacach  ^z  gO" 
ścinności  mało  korzystał,  a. skromność  i 
ubóstwo  zawsze  okazywał.  Przemówiły, 
do  niego  zasady  reformacyjne,  porzucił 
jeneralstwo  kapucyńskie,  uszedł  do  Gene-' 
wy,  zaczął  pi«ać  przeciw  kat  licy zmówi 
i  pojął  żonę.  Z  Genewy  udał  się  do 
Anglii,  ale  za  królowej  Maryi  musiał  się 
schronić  do  Strasburga,  a  potem  do  Zu- 
rich',  był  pastorenib  kościoła  włoskiego. 
Swej  gminie  zdawał  się  za  excentrycznym, 
a  gdy  wydał  rotzmowy  o  wielożeńi^twie, 
utracił  miejsce.  Przykładem  wszystkich 
awanturników  refoi^macyjnych  wiedząc, 
że  go  na.  zachodzie  i  u  katolików  i  u 
protestantów  tylko  prześladowanie  czaka^ 
uciekł  do  Polski  pod  skrzydła  wolność j 
szlacheckiej  ,  gdzie  s^sady  nowego  arya— 
nizmu  najstaranniej  rozsiewał, 

-Socin  I^diusz  ,  urodzony  roku  1525., 
także  w  Siennie  podniósł  tę  nową  naukę. 
Był  on  czystym  :  racyonalistą ;  wiarę  bez 
przekonania  miał  za  nic.  Dla  mówienia 
z,  główniejszymi  reformatorami  przejechał 
Anglią,  Francyą,  Niderlandy,  Niemcy  i 
wstąpił  (r.  1558.)  do  Polski,,  gdzie  już 
tylu  było  uczniów  Piotra  z  Goniądza  i 
Stankara,  z. którymi  najbardziej  sympa- 
tyzował. Wkrótce  po  tej  podróży  osiadł 
i  umarł  w  Zuerich  (r,  1562. )«  Synowiec 
jego  Faustyn  Socin  przed  inkwizycyą  u- 
ciekł  z  Włoch  do  Francyi,  Bawił  w  Li- 
ouie  i  liczył  dopiero  lat  20.  Pobiegł 
natychmiast  do  Zuerich ,  zabrał  papiery 
stryja  w  spadku  i  osiadłszy  na  dworze 
książce ia  florenckiego,  przez  12  lat  zgłę- 
Starożytności  Polskie, 


biał  myśli  stryja*  Przyszedł  do  rezulta- 
tu, że  aryanie  starzy  i  nowi  za  wysoko 
kładli  Jezusa  Chrystusa  i  zaprzeczył  mu 
prae€xistencyi.  Utrzymywał,  że  Duch 
święty  nie  był  osobą,  azatem  tylko. Bóg- 
Ojciec  jest  sobie  jedynym.  Bogiem  be^ 
wymysłu  jakiejś  Trójcy  świętej.  Przy- 
znawał, że  pismo  święte  Jezusa  Chrystu- 
sa nazywa  wprawdzie  Bogiem,  sam  Chrys^ 
lus  zowie  się  synem  Boga,  ale  to  tylko 
jako  człowiek  lepszy,  jako  obdarzony 
większą  władzą  od  Boga.  Dalej  Faustyn 
Socin  zaprzeczał,  aby.. Chrystus  rodzaj 
ludzki  miał  od  potępienia  odkupować,  ale 
uważał,  że  mu  otworzył  dro^  od  fałszu 
do  prawdy,  że  dawał  wielkie  przykłady 
,  cnoty  i  że  je  najsziachetniej  śmiercią^  przy- 
pieczętować Grzech  pierworodny,  łaska 
skuteczna,  były  u  Socina  wymysłanji, 
sakramentu  ceremoniami.  Nauki  takie  o- 
burzały  za  mocno  katolików  jak  protes- 
tantów w  całej  Europie  i  stąd  to  Faustyn 
Socin  przykładem  innych  zbyt  ęxcentrycz- 
nych  reformatorów  musiał  uj^  ,do  Polskie 
W  zbiorze  pism .  sociniaóskich,  które,  pod 
iyi\i\»m .  Bibliotheca  Fratrum^  Polonorjim 
zajmują  9  tomów,  pierwsze  dwa.  mieszczą 
pisma  samego  tylko  Faustyna  Socina^ 
Trudno  zgadnąć^  czyli  Malcherową,  ośm- 
dziesięcioletoia  mieszczka  krakowska  (patrz 
Art.  Dissidenci)  była  nową  arianką,  bo 
Górnicki  powiada,  że  zaprzeczała  bóstwa 
ChrysftusOwi  i  stąd  ją:  »o  żydowską  wia- 
;'ę  spalono  na  rynku. «  Jużto  podobno 
młiidy.  Mikołaj  Oleśnicki,  dziedzic  Pińczo- 
wa ,  który  chwytał  się  wszelkich  nowości, 
J>ył  też  na  .końcu  arianinem.  Xeszcze 
w  roku  1546.  miał  się  zjawić  w  Krako- 
wie ów  Spiritus  Holender,  i  w  domu 
Jana  Trzecieskiego  zasady  nowego  aria^ 
nizma  wykładał.  Potem  widać  wielkim 
mauczycietem  Staokara,  Włocha,  a  ten  u 
Oleśnickiego  w  Pińczowie  siedział.  Pierw- 
szy atoli  ogłosił  się  naczelnikiem  w  Pol- 
sce tego  wyznania  Piotr  z  Goniądza 
(Gonesius)^  a  to  na'  secymió^kim  zborze 
dyssydentów  w  r.  1556-  W  sześć  lat 
później  na  zborze  piotrkowskim  j[awnie 
wystąpili  Jan  Niemojewski,  sędzja  ino- 
wrocławski ,  .  Hieronim  Filipowski ,  Jan 
Kazanowski,  Stanisław  Lotomirski  i  wiele 
innej  szlachty ;  ^  z  duchowi eóstwa  zaś 
dissidcnckiego :  Krowicki,  Pakleski,  Szo- 
man.  Kalwini  polscy ,  pomn^ ,  jak  icb 
naczelnik  kazał  spalić  Serveta  w  Gene- 
wie, poczęli  wrzeszczeć  przeciw  nowym 
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aryanam,  fodówczas  aotitrynUarzami  zwa- 
■ym.  • 

W  Litwie  MHkołaj  Radziwiłł  (GzarDy), 
wojew<Mla  wileński ,  stryj  Barbary  kMo* 
wej  zraza  był  podobuo  iateranineDi,  po- 
tem kalwinem,  a  ppze<l  śmiercią  (r.  1567.) 
miał  się  takie  nowego  aryanizmo  cbwy^ 
eić.  Podobała  się  oczywiście  ta  nauka 
Pofakom,  mającym  upodobanie  w  osta- 
tecznością ze  już  me  na  połowę  robiła 
rzeczy,  ale  chrześciaóstwo  zamieniała 
w  jakąś  wiarę  opartą  tyiko  na  czystym 
rozumie,  i  ledwie  pismo  święte  za  coś 
poczytywała.  Tymczasem  inni  dyssyden* 
ci  na  zborze  pióczowskim  (r.  lSf58.) 
antytrynitarzy  uznali  za  sektę  bezbożaą  i 
,  beretycką.  Około  tegoż  czasu  dyssyden- 
ci  litewscy  odbywali  synod  w  Brześciu. 
Pktr  z  Goniądza  chciał  korzystać  z  pory 
dla  nawracania  do  swoich  zasad ;  rozpra- 
wiał o  wyższości  (praeeminentia)  Bo?a- 
Ojca  nad  inne  ^soby,  uwłaczał  wyraźnie 
bóstwa  Jezusa  Chrystusa  i  Ducha  święte- 
go ^  ą  zarazem  porozrucał  książeczkę^ 
w  której  chrzest  niemowląt  uważał  za 
przeciwny  pismu  świętemu.  Tu  oczy- 
wiste było  pojednanie  antytrynitarzy  z  ana- 
baptystami. Od  tego  czasu  dwa  te  wy^ 
znania,  za  granicą  dosyć  różne,  jedno  sta« 
nowiły  w  Polsce.  Synod  brzeski,  z  sa- 
inych  prawie  luteranów  złożony,  oburzał 
się  na  bezbożność  Piotra  z  Goniądza* 
Tu  jednak  nie  wstrzymało  bynajmniej  je- 
go zabiegów;  pracował  ciągle  po  Litwie, 
a  po  koronie  też  zasady  roznosił  ów  Stan- 
kar,  Włoch,  który  w  akademii  krakow- 
skiej był  niegdyś  prbfessorem  języka  he- 
brajskiego, ale,  że  się  z  Kalwinem  po- 
bratał, przez  Maciejowskiego,  biskupa, ^ 
wygnany  został.  Onto  młodego  Oleśnic- 
kiego do  tego  przywiódł,  że  Paulinów 
z  Pińczowa  wypędził  i  ich  kościół  na 
dyssydencki  zamienił.  Zygmunt  August 
wstąpiwszy  na  tron,  zniewolił  Oleśnickie- 
go, że  Stankara  oddalił ;  aKeć  się  nie  wie- 
le poprawił,  .bo  Krowickiego  na  |ego 
wziął  miejsce*  Niejaki  Remigi,  czy  jak 
Górnicki  nazywa,  Reraian  Chełmski,  gor^ 
Iłwy  i  bardzo  czynny  reformator,  oraz 
Piotr  Statoryusz,  professor  szkoły  pin- 
czowskiej,  występowali  także  jako  wielcy 
przeciwnicy  Ducha  świętego ,  i  stąd  w 
Pińczowie  młodzież  wcześnie  zacbwydiła 
pojęcia,  bardzo  kościołowi  katolickiemu 
szkodliwe.  Antytrynitarze  na  zl>orze  w 
Mordach   na  Podlasiu  (r.  1563.)  ogłosili 


wyrok  potępienia  przeciwko  tym  wszyst- 
kim, którzyby  odtąd  opowiadali  Boga  w 
trzech  osobach.  » Krok  ten ,  mówi  Potter  * ), 
zerwał  ostatni  fuż  i  tak  słaby  związek, 
jaki  między-  reformowanymi  w;  Polsce,  a 
przeciwnikami  Trójcy  utrzymywał  się  do- 
tąd. Jakoż  pokazało  się  widocznie,  jak 
wielkie  nowa  ta  nanka  sprawić  musiała 
wrażenie,  a  szczególniej  na  umysłach  pa- 
nów i  ludzi  oświeconych,  kiedy  ministro- 
wie, urzędnicy,  szlachta,  rycerstwo,  wo- 
jewodowie, hetmani,  rządzcy  prowincyi  i 
radcy  rzeczypospolitej  stanęli  publicznie 
na  Ilonie  uuitaryuszów  w  Małopolsce,' 
Litwie,  na  Rusi,  na  Podolu,  na  Woły- 
niu, w  Prusach,  w  Mazowszu,  Szląsku  i 
Siedmiogrodzie  i  kiedy  nawet  w  samem 
królestwie  polskiem  przeciwnicy  Trójcy 
mieli  już,  oprócz  kościołów  w  Pińczowie, 
kościoły  w  Rakowie,  w  Lukławicaeli 
(w  Krakowskiem) ,  w  Kijowie ,  Lubli- 
nie i  t«  d.« 

Cudzoziemców  antytrynitarzy  nakazano 
konstytncyą  sejmn  parczewskiego  (z  roku 
1564.)  wypędzać  z  krajów  rzeczypospo- 
litej, lecz  Polaka  szlachcica  z  powodów 
religijnych  deszcze  nieśmiano  prawa  oby- 
watelstwa pozbawiać;  w  dwa  lata  później 
na  sejmie  lubelskim  antytrynitarze,  czyli 
aryanie ,  szlachta  prowadziła  dysputy  z 
dyssydentami  i  z  każdym,  ktokolwiek 
śmiał  potępiać  ich  zasady.  Całych  swych, 
wpływów  użył  Hoziu^ ,  biskup  warmiński, 
a  nareszcie  uznano  ich  za  sektę  najbez- 
bożniejszą  i  do  każdego  ł>ez  względu  na 
rodowitość  i  szlachectwo  praw  wygnania 
rozciągnąć  miano.  Od  dawna  w  ziemi 
siedmiogrodzkiej,,  równie  jak  w  Polsce 
szerzyło  się  było  wyznanie  antytrynita** 
rzy ;  na  Wołoszczyznie  Jakób  Hospodar 
wygnańcom  polskim  ofiarował  przytułek*^ 
Uchwała  sejmowa  nie  była  jednak  tak 
ściśle  brana.  Antytrynitarze,  którzy  nie 
mieli  nieprzyjaciół  podszcTU wijących  na 
wypędzenie  pozostali  sobie  zupełoie  bez- 
piecznie w  kraju ,  odbywali  iiabożeóstwa, 
utrzymywali  swe  szkoły,  a  prawo  lubel- 
skie szło  z  wolna  w  zapomnieaie.  Inni 
dyssydenci  najbardziej  kłopotali  się  o  tę 
nową  naukę,  hio  równie,  jak  katolicy,  nwa**" 
żali  ją  za  herezyą,  a  coraz  więcej  liczo- 
no do  niej  zbiega  z  ich  tylko  szeregów* 


*)  Potter.  Blstoire  philosophique ,  polit.  et 
crit.  da  Cbristiaoisme.  Paris  1837.  8. 
voi.    Przegląd  Dziejów. 
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Dla  zaradzenia  złemu  postaoowili  jescze 
jeden  zbór  (r.  1567.)  i  to  w  Łańcucie,  aby 
wydaleni  ea  granicę  antytrynitarze  tem 
ćmielej  zjechać  mogli.  Odznaczyli  się 
tam  głównie  Paoli  i  Szoman,  którzy  cią- 
gle dowodzili  y  ze  Dach  ćwięty  nie  je«t 
Bogiem,  ani  osobą  Trójcy  święlej,  ale 
tyiko  przymiotem  Boga-Ojca  i  Boga-Syna. 
Pastorowie  luterscy  i  kalwińscy  co  nabo- 
iniejsi,  prosto  pouciekali  od  tak  dzikiej 
dysputy,  a  drudzy  powszczynali  zatargi  i 
skończyło  się  wszystko  na  rozjeździe  za- 
kwaszonym. Później  zebrał  się  synod 
do  Skrzynna,  ale  i  tam  nie  dały  się  po- 
jednać zasady  dyssydenckicb  odcieniów; 
zalecono  tylko  uchwałę  ogólną,  aby  wia- 
rę o  Trójcy  świętej  pobożnie  i  świątobli- 
wie utrzymać,  aby  względem  chrztu  ka- 
żdy podług  swego  sumienia  myślał  i  aby 
w  obudwu  przedmiotach  nie  broniono  ni- 
komu pisać. 

Tymczasem  ciągłe  badania  Trójcy  świę- 
tćj  samych  aryanów  rozdzieliły  na  wiele 
stronnictw,  z  tych  główniejsze  były  trzy. 
Pierwsze  pod  naczelnictwem  pastorów 
Pautego  i  Szomana  twierdziło:  ie  Słoufo 
Hoże  nie  było  przed  Maryą  i  Duch  świę- 
ty nie  jest  oddzielną  osobą.  Ci  zwali  się 
aryanami  krakowskimi,  sandouiirskimi ,  a 
później  rakowskirai.  Drudzy  znowu  pod 
naczelnictwem  Czechowicza  i  Niemojew- 
skiego  twierdzili ,  że  Jezus  Chrystus  jest 
przedwieczny,  ale  Duch  święty  był  tylko 
darem.  Inni  nakoniec  pod  przewodnictwem 
Piorą  z  Goniądzą,  Stanisława  Tarnow- 
skiego, Wiśniowskiego,  Kazanowskiego  i 
Mikołaja  Zytao  Synowi  Bożemu  przyzna- 
wali przedwiecznnść ,  Duchowi  świętemu 
zaprzeczali  bóstwa,  lecz  nadawali  mu  byt 
i  ^niby  go  za  indywiduum  uważali.  Tych 
drugich  i  Łych  trzecich  Dwubożnymi  (Bi* 
deistae)  zwano;  oni  zaś,  że  się  w  Kuja- 
wach trzymali ,  Kujawianami  się  mienili. 
Były  atoli  odcienia  aryanów  lubelskich, 
lukławickich,  kijowskich^  wołyńskich. 

Tymczasem  w  bezkrólewiu  pa  Zygmun- 
cie Auguście  dyssydentom  udało  się  szczę- 
śliwie kaptur  spisany  w  Kriikowie  za- 
mienić w  konfederaeyą  jenerainą  war- 
szawską; ówczesnego  wpływu  swego  u- 
żyli  na  zabezpieczenie  wolności  wszelkich 
nowo  powstałych  wyznań.  Mimo  pro- 
testancye  duchowieństwa  katolickiego  i 
krzyki  senatorów  i  posłów  katolickich, 
równie  Henryk  Walezy,  jak  Batory,  za- 
przysięgli   ppwo   i  wolność   dla  szlachty 


w  rzeczaeb  religii.  Tych  wypadków  było 
skntkiem,  ie  antytrynitarze  popowracali 
do  kraju,  a  ściślejsze  połączenie  przez^ 
Stefanjji  Batorego  Polski  z  ziemią  siedmio- 
grodzką było  ściślejszem  połączeniem 
xdwóch  krajów,  w  których  jeszcze  cier- 
piano tak  śmiałych  reformatorów  religij- 
nych. Dawniej  uchodził  Pińczów  za  sto- 
licę antytrynitarzów,  teraz  już  się  ool^ 
trzymali  w  Rakowie.  Grzegorz  Pauli, 
niegdyś  pastor  kalwiński  krakowski  za- 
prowadził między  nimi  życie  na  zasadzie 
równości  i  wspólności  dóbr;  niby  to  na 
wzór  apostolskiego,  ^Renenberg,  aptekarz 
krakowski,  dla  utrzymania  tej  gminy  w 
całości ,  przez  zobowiązanie  się  do  pe- 
wnych zasad ,  zrobił  projekt  zachowywa- 
nia chrztu  dojrzałych,  jak  czynili  ana- 
baptyści i  projekt  jego  przyjęty,  poszedł 
w  obyczaj.  Ze  krwi,  przyJLładu  od  mło- 
dości i  zagłębienia  się  w  rzeczy  Faustyn  So- 
ciu,  najgruntowniejszy  antytrynitarz  przyje- 
chał zwiedzić  kolonią  rakowską,  Z  powodu 
jego  przybycia  otworzono  liczny  synod, 
lecz  ów  gość  znakomity  tak  się  miał  w 
zasadach  różnić  od  wszystkich ,.  że  go 
źle  uważano.  Doznał  także  poniżenia  w 
Krako^yie  i  osiadł  w  Lukławicach ,  gdzie 
wreszcie  połączenie  wszelkich  odcieniów 
aryaóskich  doprowadził  do  skutku,  skąd 
nazwisko  socynianów  zaczęło  bydź  o- 
gólne. 

Miasto  Raków  zakwitnęło  ca  staraniem 
Jana  Sienińskiego,  wojewody  podolskiego 
na  samym  początku  XyiL'  wieku.  Był 
on  naprzód  kalwinem ,  a  potem  dopiero 
chwycił  się  wyznania  aryańskiego,  W  krót- 
kim czasie  powstały  w  Rakowie  szkoły, 
drukarnia  i  kościół.  Ogłoszono  to  mia- 
sto za  przytułek  wszelkich  prześladowa- 
nych reformatorów  i  narodów:  sypali  się 
zewsząd  przybysze ,  ludność  wzrastała. 
Panowała  zupełna  wolność  myślenia,  wie- 
rzenia i  pisania.  Jan  Sienieński  ręczył 
każdemu  za  bezpieczeństwo  •osoby,  zacho-  ^ 
wywal  największą  równość  w  pożyciu, 
wzajemną  pomoc  między  mieszkańcami  i 
panowało  błogie  braterstwo.  Słusznie 
mieszkance  Rakowa  naaiywali  się  braćmi 
polskimi.  Drżeli  Jezuici  i  ludzie,  udają- 
cy prawowiernych  katolików ,  na  rozkwi-  - 
tanie  przepyszne  jednej  mieściny,  klóra 
się  umiała  wyswobodzić  ze  starej  sko- 
rupy i  pokazać  krzyczącej  szlachcie  o 
wolności,  że  wolność  tylko  na  braterstwie 
wszystkich,   a  nie  dla  jednego  na  karkn 
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drngłeg^o  wyrosnąć  inoie.  Powiadano,  źe 
młodźfieź  szkolna  miała  porobić  jakieś 
•szyderstwa  ż  Itrucyfiiem  ,•  aleć  to  pewńfe 
bezzasadnie ,  bo ,  choć  w  Rakowie  nien- 
ważano  Jezusa  Chrystusa  za  osobę  Trój- 
cy świętej,  toć  go  uważano  za  najpierw- 
.szego  z  ludzi ,  za  godnego  imienia  Syna 
Bożego.  Chcąc  uderzyć  na  dyssydentów, 
należałoć  zacząć  od  tych,  którzy  nietyl- 
ko  z  kościołem  katolickim ,  a  nie  zrze- 
kając się  tytułu  chrześcian  ze  wszystki- 
mi chrześciańskimi  wyznaniami  stanęli  w 
sporze.  Jan  Tyszkiewicz,  który  naigra- 
^ał  się  z  obrazów  i  krzyż  miał  zniewa- 
'^yć,  został  spalony  w  Warszawie  (roku 
ł611*)  W  roku  1627.  wypędzono  ary- 
anów  z  Lublina,  a  na  icłi  miejsce  osa- 
dzono Jezuitów,  W  r.  1637.  sąd  sej- 
mowy uznał  za  rzecz  słuszną  i  konieczną \ 
wywołać  z  kraju  aryanów.  Nie  dało  się 
to  wprawdzie  co  do  litery  wykonać ,  je- 
dnakże szkoły,  drukarnia  i  literatura  ary- 
ańska  zniknąć   musiały. 

Nadeszło  też  tymczasem  i  nieszczęśli- 
we panowanie  Jana  Kazimierza:  Karol 
Gustaw,  król  szwedzki,  jeden  z  najgłó- 
wniejszych  reprezentantów  protestantyzmu,* 
niemając  przeszkód  w  spodlonej  pod  ów 
wiek  szlachcie,  zajął  całą  Polskę.  Tru- 
dno też  było  i  aryanom  wznieść  się  w 
godność  nad  drugich  i  duszą  i  sercem 
chwycili  się  stronnictwa  szwedzkiego. 
Jenerał  Wirc,  który  w  Krakowie  stał  na 
załodze,  głównych  doradzców  miał  z  aw 
ryanów,  wszelkie  tajemne  zlecenia  do 
Prus,  'Szląska  i  Węgier  oni  odbywali. 
Stanisław  Lubieniecki,  Stegmon  i  Szlich- 
tyng  w  pismach  swoich  Jana  Kazimierza 
dotykali;  Inboć  dla  takiego  £xjezuity 
niemożna  było  żądnć  przywiązania  od 
żadnego  dysśydenta ,  a  tem  mniej  arya- 
nina. 

Po  wypędzeniu  Szwedów  trudnoć  było 
już  raz  .na  wygnanie  wskazanym  prze*- 
puszać  aryanóm.  Na  sejmie  roku  1658. 
zostali  z  kraju  wywołani  pod  karą  śmier- 
ci i  konfiskaty  z  pozostawieniem  posses- 
syonatom  lat  trzech  do  wyprzedania  się 
z  dóbr  nieruchomych.  W  następującym 
zaś  roku  166L  possessyonatom  termin 
do  lat  dwóch  ścieśniono,  a  trzeciego  wy- 
gnanie do  żon  i  kobiet  rozciągnięto. 
Starostom  pod  utratą  urzędów  bez  dela- 
tora  (oskarżyciela)  śledztwa  rozpoczynać 
i  przekonanych  aryanów  exekwować  na- 
kazano.     Wypędzeni     z    kraju     ciągnęli 


na  wszystkfe  strony,  a  najbardziej  do 
ziemi  siedmiogrodzkiej;  jeden  oddział  z 
trzystu  ośmdziesiąt  lodzi  był  od  jakiejś 
ogromnej  bandy  rozbójników  na  grani- 
cach węgierskich  napadnięty*  i  całkiem^ 
złnpiony.  Niemało  znalazło  ich  przytu- 
łek w  Prusach ,  wielu  poszło  nad  Ren  i 
do  Hollandyi,  gdzie  się  z  Menoniłami  po- 
łączyli, nareszcie  znaczna  liczba  pozostała 
w  kraju  przez  połączenie  się  z  kalwinami 
i  braćmi  czeskimi.  Z  rodzin  szlachec- 
kich wyszli  około  r.  1660.  Morsztyno- 
wie,  Taszyccy,  Moskorzewscy,  Ostrowi- 
cy,  Orzechowicy,  Gosławicy,  Sierakow- 
scy, Szlichtengowie  i  inni.  Dzieła  stano- 
wiące  źródła "  do  historyi  aryanów  są : 
Historia  reformationis  polonicae  etc.  etc. 
authore  Stan.  Lubieniecio  eguite  Polono. 
Freistadii  1685.  Bibliotheca  Anti  —  Trl- 
nitariorum.  Freistadii  1684.  W  dżiefe 
tem  rządkiem  oprócz  pism  Sandiusa,  któ- 
ry jest  jego  wydawcą,  znajdują  się  także. 
Joh.  Stoini  (Stoióski)  epitome  historiae 
originis  (Jnitariorum  in  Polonia.'  Georgii 
Schomanni  testamentom.  —  De  typogra- 
phiis  Unitoriomm  in  Polonia.  Relalło  d« 
Joh.  Tyscovicii  martyrio.  Andr.  Wisso- 
wati  narratio,  qno  modo  in  Polonia  a 
Trinitariis  reformatis  separati  sunt  cfiris- 
tiani  Unitarii  —  accidil  historia  de  Spiw 
ritu  —  Belga.  Anonyrai  epistoła  exhłbens 
vitae  ac  Mortis  ^ndrea  Wissowali  nec 
non  ećciesiarum  Unitariorum  ejus  tempo- 
re ,  brevem  bistoriam  Yindiciae  pro  Uni- 
ta tiorum  in  Polonia  religionis  libcrtale; 
Co  do  tłomaczeń  biblii;  uważają  niektó- 
rzy tę  tak  zwaną  .Biblią  Radziwiłłowską,* 
(drukowaną  w  Brześciu  lit.  r.l563.)  nie  za 
Aalwińską ,  lecz  za  aryaóską.  Główne,  a- 
toli  tłomaczenie  dla  użytku  aryanów,  jest 
Budnego  ,  drukowane  w  Zasławiu  litew- 
skim r,  1572.;  po  ulem  idzie  tłomacze- 
nie bezimienne,  drukowane  w  Rakowie 
r.  1606.  Tłomaczenie  zaś  nowego  tes- 
tamentu przez  Czechowicza,  bardziej  do 
anabaptystów  należy.  J»  M. 

Arkady  a  wieś  ze  sławnym  ogrodem, 
należąca  do  majętności  Nieborowa  pod 
Łowiczem.  Jest  własnością  familii  Ra- 
dziwiłłów. Ogród  ten  założony  został 
przez  księżnę  Helenę  z  Przeżdzieckich , 
Radziwiłłowa,  wojew.  wileńską.  Pomimo 
dowcipu,  gustu  i  licznych  nakładów,  ca- 
łe jednak  dzieło  niezewszystkiem  odpo- 
wiedziało przedsięwzięciu,  wybór  bowiem 
miejsca  nie  był  stosownym ,  a  tak  sztuka 
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wszę^ie  zastępować  musiała  nbóstwo  po* 
łożenia,  jak  naj skąpiej  od  natury  w  widoki 
opatrzonego.  Dla  wynagrołlzenia  więc 
tego  wystawione  tam  są  mnogie '  i  pię- 
kne budowle  w  smaku  greckim,  gotyc- 
kim i  fantastycznym.  Na  różnych  facy- 
atrfch  i  pomnikach  wyryte  są  napisy  w 
języku  łacińskim  ,  francaskinl ,  polkim  i 
włoskim.  E.  K.     , 

Arkan  jestto  postronek  z  pętlą  do 
łowienia  koni  w  stadzie ,  czyli  tabunie, 
który  ^zarzuciwszy  na  szyję,  konia  się 
przydasza  i  na  ziemię  zwala  ^  a  jeździee 
wskoczywszy  na  niego,  puszcza  go  i  lata 
aa  Bim  tyle  po  stepie,  ai  go  zmęezy  i 
do  powolności  zmusi. 

Arkan  jest  także  narodowy,  taniec ,  o- 
sobliwie  Ha-  Pokucia  w  zwyczaju.  Trzy- 
mają się  w  nim  za  pas  l^^jno,  długi 
pląsających  żwawo,  |ak  młode  konie 
depczące  z  pogardą  ziemię,  tworzą 
łańcuch. 

*  ATSenuI.  Wyrazu  tego  nieużywa-. 
no  W'  Polsce  podobno  aż  do  środka  pa- 
nowania Stanisława  Augusta*  Zapewne 
dlA  lego,  -że  nie  było  oddzielnych  domów 
do  chowania  samych  tylko  dział.  Od.  te- 
go czasu  -pod  arsenałem  zaczęto  rozu- 
mieć iudwisamią  z  domem  przeznaczo- 
nym na  działa,  ale  w  ogóle  zbiór  wszyst- 
kich dział"  w  airmii.  •  Biorąc  arsenał  w 
lem  najobszerniejszem  znaczeniu  artykuł 
Cekauz  obejmuje  wszystkie  nam  wiadome 
szczegóły  aż  do  sejmu  czteroletniego. 
Sejm  ten  zastał  arsenał  nie  w  najlepszym 
słanie.  Arsenał  koronny  obejmował  dwa- 
naście dział  dwuuastofuntowych,  ośmnaście 
sz«ściofuntowych ,  czterdzieści  dwa  trzy- 
fn^itowe,  sześć  haubic  ośmiof nutowy  eh. 
Małachowski ,  marszałek  sejmu ,  darował 
dział  dwanaście,  StanisTaw  Potocki,  je- 
nerał artyleryi ,  dwadzieścia  cztery  trzy- 
f nutowych,  a  Potocki,  starosta  olsztyński, 
sześć  tegoż  kalibru.  Pułk  Wodzickiego 
miał  dwa  działka,  także  trzyfontowe. 
Arsenał  liteWski  był  jeszcze  skąpiej  opa- 
trzouy,  bo  miał  tylko  od  króla  ośm,  od 
Sapiehy,  jenerała  artyleryi,  dwanaście,  ą 
od  Szymona  Kossakowskiego  dwa  działa, 
wszystkie  trzyftinlowe*  Za  Stanisława 
Augusta  działo  dwunastofontówe-  -  tńiało 
wartość  dziesięcin,  a  trzy  funtowe  dwóch 
tysięcy  Złpol. 

(Porównaj  artykuł  Cekauz ,  Ludwisar- 
nia,  Artylerya.) 

J;  M. 


Artykuły  hełmamkie^  było  to 
prawo  wojskowe,  uchwalone  przez  sejm 
r.  1609*  ,  azatem  za  panowania  Zyg- 
munta Ul.    Prawo  to  składało  się  z  dwóch 

'części :  pierwsza  oł>ejmowała  w  33  arty- 
kułach przepisy  d(a  żołnierza  w  czasie 
całkowitej  służby ;  druga  w  37  artyku- 
łach, porządek  w  obozie,  w  marszu  i  w 
czasie  bitwy.  Treść  pierwszej  części  by- 
ła ta :  każdy,  ma  zachowywać  prawa 
Boskie  I  trzymać  się  praw  wojskowych.  • 
Żaden  kommendant  bez  pozwolenia  het- 
mańskiego, swego  wojska  opuszczać  nie 
może,  a  zawsze  będzie  odpowiedzialny 
za  wszelkie  szkody  przez  jego  żołnierzy 
zrządzone.  NajuMiiejszy  spisek ,  formo- 
wanie obrad ,  ściąga  na  przewódzcę  rkarę 
śmierci.  Kto  się  na  przełażonego  tar- 
gnie, śmiercią  także  karany  być  ma. 
Przeftf0$ić  się  z  roty  prtłkn  do  roty  nie 
wolno;  "pachołkom  zmieniać  panów  be^ 
odprawienia  także  niewolno.  Kto  stra- 
ci pachołka,  lub  konia,  powinien  się  ó 
inni^go  wystarać.  '  Kto  drugiego  z  kwa- 
ter   wypędzając      da    powód    do  rozlewu 

.  krwi,  ma  być  srogo  karany*  Kto  samo- 
wolnie obierze  sobie  kwaterę  w  dobrach 
królewskich,  duchownych  lub  szlacheckich, 
zapłaci  sto  grzywien,  wynagrodzi  wszel- 
kie szkody  i  przez  hetmana  ^uwięziony 
będzie.  Kto  budowle  forteczne  będzie 
psuł  dla  drzewa ,  -  ma  bydź  na  gardle 
karany.  Niewolno  także  rozbierać  ża- 
dnych innych  hodowli,  ani  nawet  płotów* 
Kto  odbije  drzwi  do  jakiegokolwiek  scho- 
wania, ina  bydź  za  złodziejstwo  karany. 
Ryb  chowanych  pod  karą  szubienicy  za~  \ 
bierać  niewolno.  Wydzieranie  bezpłatne 
żywności  ma  bydź  karane  wedle  rozsad- \ 
ku  hetmana.  Jeżeli  kto  bierze  bez  pie- 
niędzy, winien  dać  kwit  hetmański.  Woj- 
sko ma  żyć  skromnie ,  bez  ubiegania  się 
za  liczbą  potraw.  Kto  przedaje  żywność, 
albo  nią  rzemieślnikowi  płaci ,  ma  bydź 
jak  złodziej  karany.  Lóź|^ch  ludzi ,  to 
jest,  nieżołnierzy,  pirzy  wojsku  trzymać 
niewolno  bez  pozwolenia  hetmana .^  Do 
podwody  żadne  dobra  nie  obowiązane ; 
kto  ją  więc  gwałtem  weźmie.,  jak  za 
złodziejstwo  ma  bydz  karany ;  w^ojsko 
powinno  mieć  swoje  powózki ,  a  w  przy- 
godzie łatwo  sobie  w  każdym  dworze 
uprosić  zaprząg  na  kilka  mil  drogi.  Woj- 
sko ma  się  trudnić  na  leżach  rycerskie- 
mi  zabawkami,  jak  frzejeżdżczkami,  go- 
nitwą do  pierścienia,  strzelaniem  do  celu^ 
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robieniem  bronią  mustrą  rekralów.  Koń 
i  rynsztanek,  które  siły  zapisane  a  roly, 
odmienione  iiydź  nie  mogą  bez  pozirole- 
nia*  Pojedynki  zakazane,  bo  żołnierz 
ma  bydź  mężny  przeciw  nieprzyjacielowi, 
a  nie  przeciw  towarzyszowi  swemu. 
Wszelką  zwadę  karze  hetman,  a  zabój- 
stwo koniecznie  śmiecia.  Każde  zatrzy-* 
manie  uniwersałów,  czyli  okólników  het- 
mańskich, karane  będzie,  a  jeżeli  sz\o 
w  nich  o  poruszenie  wojska,  także  śmier- 
cią»  Kto  naprzeciw  nieprzyjaciela  w 
czemkolwiek  nie  wykona  rozkazu  het* 
maśskiego,  ma  bydź  śmiercią  karany. 

Treść  drogiej  .  czę4ci ,  to  jest ,  tycząca 
się  porządku  obozowego,  marszu  i  bitwy, 
jest  następująca:  Każdy  z  namiotem  i  wo* 
zem  ma  stać  w  obozie  na  miejscu  sobie 
przypadłem.  Nikt  obcego  człowieka  w 
obozie  przyjmować  nie  może  bez  pozwo- 
lenia hetmana*  Gdy  u  hejtmana  pierwszy 
raz  zatrąbią,  każdy  ma  konie  gotować, 
za  drugiem  trąbieniem  siodłać  i  zaprzą- 
gać,  za  trzeciem  ruszać  w  swojem  miej- 
scu. W  marszu  miejsca  opuszczać  i  krzy- 
czeć nie  wolno.  Szynkarza ,  przekup- 
niarza  nikt  bez  pozwolenia  przybierać 
nie  może.  Ci  mają  stać  przed  obozem 
w  miejscu  wyznaczouem.  Kobiety  tylko 
żony  żołnierskie  mogą  bydź  przy  wojsku. 
Przekonany,  że  obcą  kobietę  udał  za  swą 
żonę,  będzie  osmagąny  u  pręgierza  i  z 
wojska  wyświecony.  Zbroi  i  ubiorów  w 
zastaw  dawać  ani  przyjmować  nie  wol- 
no. Po  wytrąbieniu  hasła  ognie  mają. 
bydź  zgaszone,  szynkarzom  i  przekup- 
niom przedawać  nie  wolno>  Szy ukarze  i 
przekupnie  mają  stawiać  szubienicę  obo- 
zową i  słup  przed  namiotem  hetmańskim; 
na  ten  słup  sędzia  wojenny  każe  zawie- 
szać swemu  słudze  rzeczy  znalezione. 
Wszelkie  nieczystości  i  śmiecie  każdy 
przy  swoim  obozie  głęboko  zakopywać 
winien.  Gdy  jeden  wóz  w  marszu  uwięź- 
cie, przedni^  zadni  ratować  go  muszą 
Psów  prowadzić  i  zajęcy  gonić  nie  wol- 
no. Gdy  u  hetmana  uderzą  w  bęben, 
wszyscy  kommendanci  stanąć  mają. 

Żołnierz,  który  dla  konia  robi  szkodę 
w  -zbożu,  będzie  siedział  na  kole. 

Nikt  z  posłami  i  parlamentarzami  nie- 
przyjacielskimi rozmawiać  nie  może.  Kto 
puszcza  wieścią  postrach  między  wojsko, 
lub  listy  postrachowe  między  obywate- 
li rozpisuje,  ma  od  czci  bydź  odsą- 
dzany. 


Kto  na  profosa,  to  jest,  urzędnika  wy- 
znaczonego przez  hetmana  do  dozorowa- 
nia szynkarzy  i  przekupniów  targnąćhy 
się  ważył,  ten  gardłem  ma  być  karany; 
kto  zaś  na  jego  sługę  urzędowego ,  ten 
rękę  traci.  Zabieranie^zynkarzom  i  prze- 
kupniom żywności ,  gardłem  ma  być  ka- 
rane. Każda  rzecz  znaleziona  w  ciągu 
24  godzin  ma  bydź  oddana  sędziemu 
wojennemu ;  inaczej  znalazca  będzie  wi- 
nien kradzieży.  Wszelkie  niedbalstwo 
stojących  na  straży  gardłem  ma  bydź 
karane.  Nikt  nieprzyjaciela  bez  rozkazu 
zaczepiać  nie  może,  a  kto  w  bitwie  się 
uchroni,  ma  poczciwość  i  życie  stracić. 
Bawienie  się  łupem  podczas  boju,  ma 
bydź  śmierć^  karane.  Kto  jeńca  pojmie, 
powinien  go  oddać  hetmanowi.  Wszelkie 
morderstwo  ma  bydź  karane.         J.  M, 

Arlykuty  mar^zaikowskie.  Mar- 
szałek wielki  czuwał  nad  bezpieczeństwem 
miejsca,  w  którem  bawił  król  i  miał  nie- 
jako władzę  policyjną,  a  bardzo  wielką 
sądową.  Konstytucya  z  roku  1678.  sta- 
nowiła, albo  raczej  zatwierdziła  prawo, 
które  opisywało  marszałków;  nazywano 
to  prawo  artykułami  marszałkowskiemi, 
^a  te  w  treści  były  następujące: 

1.  Żaden  jakiegokolwiek  stanu  i  wszel- 
kiej kondycyi  krajowiec,  cudzoziemiec^ 
zgoła  bez  wyjątku,  nie  ma  się  ważyć 
w  domach,  na  ulicach  czynić  zwad,  zmo- 
wek,  bontów,  hałasów,  rozruchów;  słów 
uszczypliwych  i  lżących  drugiemu  mó- 
wić; na  pojedynki  wyzywać;  domy  i 
gospody  cudze  gwałtownie  nachodzić ; 
krzywdy  swej  i  urazy  gwałtownie  poszu- 
kiwać, a  to  pod  karą  w  sądzie  mar- 
szałkowskim podług  prawa  i  zwyczajiu 
Ktoby  nie  pojmany  na  gorącym  uczynku 
ujechał  ł  za  położeniem  pozwu  w  jego 
gospodzie  nie  stanął,  ten  po  wyprowa- 
dzeniu śledztwa  uznany  za  winnego,  nie- 
sławą karany  będzie. 

2.  Nikt  w  Hiiejscu  rezydencyi  królew- 
skiej, łub  w  okolicy,  nie  ma  chodzić  z 
taką  bronią,  któraby  bnnt  znaczyła,  do- 
pieroi  do  zamku  królewskiego  wstępo* 
wać,  a  to  pod  winą  czternastu  grzy- 
wien. Ktoby  zaś  rusznicę  nosił,  albo  z 
niej  strzelał,  ma  być  w  więzieniu  trzy- 
many, aż  winę  dwóchset  grzyn^ien  za- 
płaci. 

3.  Pod  bytność  królewską  ^  zwłaszcza 
sejmu,  każdy  przyjeżdżający  do  miasta 
cudzoziemiec    powinien    się   donosić  mar- 
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szalkowi,  .  lob  jego  urzędowi,  pod  karą 
idowolną  sądu,  a  gospodarz  o  takim  znać 
dnia  drugiego  najdalej  niedający,  ma  za- 
płacić 30  grzywien  i  wieźą  sieilzieć  sześć 
tygodni. 

4«  Ktoby  zwadę  zaczął,  policzek  ko- 
mUy  albo  razy  sine  zadał,  Inb  broni  do- 
był, cboćby  nie  ranił,  winien  60  grzy- 
wien i  siedzeniem  w  wieiy  pół  roka  ska- 
rany będzie.  Ktoby  zaś  ranił  w  zamku 
lub  w  jego  bitzkości  lub  naszedł-  drugie- 
go w  gospodzie,  lub  ze  zasadzki  ude- 
rzył, na  gardle  karany  bydź  ma.  Jeżeli- 
by z  pijaństwa,  lub  ze  zwady  ranę  ko- 
mu zadał  opodal  od  zamku,  natenczas 
w  okupie  gardła  dwieście  grzywien  stro- 
nie, a  sto  sądowi  zapłaci  i  ćwierć  roka 
wieżą  Fię  zabawi.  Ktoby  zaś  w  spra- 
wiedliwej obronie  własnej  drugiego  ranił, 
karom  dowolnym  sądowi  po(|padnie.  Ujeż- 
dżający po  spełnieniu  zbrodni  od  czci 
odsądzony  bydź  ma. 

-  5.  Ostrożność  od  ognia  i  gotowość  do 
gaszenia  pożaru  zalecona  pod  winą  400 
grzywien  na  niedbałych  gospodarzy. 

6.  Żadnego  grania  na  tr^ibacb  i  in- 
nych publicznych  muzyk  ani  we  dnie, 
ani  w  nocy  wyprawiać  nie  wolno,  oprócz 
u  stołów  i  przy  wjazdach  przedniejszych 
senatorów. 

7.  Posłom  cadzoziemskim  i  ich  łodziom, 
każdy  przystojną  uczciwość  na  oddawać 
pod  ukaraniem  podług  przewinienia. 

8.  Ludzie  swawolni  gwałty  po  ulicacK 
czyniący,  krzyczący  mają  bydź  przez 
warty  marszałkowskie  imani,  do  urzędu 
oddawani  i  sądzeni. 

9.  €zeladi  panów  nieskromna  i  cha- 
łaśliwa,  ma  bydź  imana  i  podług  wy- 
stępku karana,  o  co  się  ^anom  ujmować 
nie  wolno. 

10.  Wszelki  lud  pospolity,  miejski, 
codzozlem^,  niemniej  Turcy,  Tatarzy, 
żydzi  i  zgoła  wszelkie  osoby,  nie  mają 
bydź  napastowane  i  krzywdzone  pod  ka- 
rami na  swawolnych. 

li.  Senatorowie  i  posłowie  na  sejm 
zjeżdżający,  którzy  dostają  gospody  w 
zamku  (to  później  ustało)  niemają  się 
rozkładać  bez  wiadomości  Stanowniczego. 

12.  Służby  ani  spraw  żadnych  nicma- 
jący  i  bez  uczciwego  sposobu  życia  bę- 
dący hultaje,  tułacze,  biegunowie,  kos* 
terf,  którzy  się  grą,  kradziestwem ,  o^ 
szukiwaniem  bawią,  po  osieczeniu  u  prę- 
gierza rózgami   z  miasta  I  jego  okolic 


wyświeceni  zostaną ,     a  za  powrotem  na 
gardle  karani  będą. 

18.  Przekupnie  nie  mają  po  drogach 
zastępować  tym,  którzy  do  miasta  ży- 
wność lub  drwa  wprowadzają  i  tym  gos- 
podom zdzlerstwa  wyrządzać.  Ktoby  się 
tego  dopuścił  w  obwodzie  milowym  od 
miasta,  utracą  rzeczy  kupione  i  zapłaci 
czternaście  grzywien,  a  w  braku  pienię- 
dzy, we  wieży  odpokutuje. 
'  14.  W  szynkowniach  bawić  i  szynko- 
kować  tylko  do  ósmej  na  wieczór  wolno, 
a  w  razie  przestępstwa  gospodarz  traci  ^ 
napój  i  naczynia  i  jeszcze  wieżą  karany 
będzie. 

15.  Każdy  według  targu  zapłacić  wi- 
nien kapcom,  kramarzom,  rzemieślnikom, 
szynkarzom ;  ci  wzajem  towary  swoje 
sprawiedliwie,  według  ustawy  marszałka 
przedawaó  mają.  Ktoby  gwałtem  zabie- 
rał, jeżeli  szlachcic,  w  dwójnasób  zapła- 
ci; jeżeli  nieszlacbcic,  powróci,  co  wziął 
i  do  wieży  pójdzie. 

16.  Piekarze,  piwowarowie,  rybacy, 
rzemieślnicy  i  t,  d. ,  gdy  nad  ustawę 
Inb  miarę  niesprawiedliwą  przedawać  bę- 
dą, za  każde  przewinienie  grzywien  14 
zapłacą.  Pod  tąże  karą  nie  wolno  we 
dni  święte  towarów  wykładać  i  przeda-> 
wać,  ani  trunków  przed  kazaniem  szyfi- 
kować. 

17.  Każdy  cyrulik  rannego  opatrując, 
dowiedziawszy  się  o. jego  nazwiska  i  kto 
go  ranił,  ma  zaraz  donieść  marszałkowi 
pod  winą  14  grzywien. 

18*  U  sądu  marszałkowskiego  każdy 
się  ma  przyzwoicie  zachować  pod  karami 
aswykłemi  za  niepokojenie  sądów. 

19.  Zelżenie  pachołka  marszałkowskie-. 
go  wieżę  pociąga,  a  uderzenie,  choćby 
ręką  i  bez  ranienia,  karę  gardłową  spro- 
wadza. 

20.  Białogłowy  nierządne,  któreby  się 
uczciwym  i  potrzebnym    handlem  1ab  ro-  ^ 
botami  nie  bawiły ,     mężów  swoich    nie  ' 
miały,     z  miasta    i   z  przedmieścia  będą 
imane,  u  pręgierza  smagane  i  na  uszach 
naznaczone. 

Prawo  to  było  bardzo  surowe,  zosta- 
wia to  wielką  dowolność  sądowi  marszał* 
kowskiema ;  jednakże  dzięki  łagodności 
charakteru  narodowego  nie  ciężało  nigdy 
na  uczciwym  mieszkaćcn  stolicy.  J.  M. 
Artylerya  pohka.  —  Jakubowski, 
który  wydał  dzieło  o  ariyleryi  za  Stani- 
sława Augusta,  podaje  o  artyleryi  polskiej 
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Idstoryczną  wiadomość,  którą  wyjął  z  rę- 
kopismu ,  posiadanego  przez  Briihla ,  je-^ 
Derała  artyleryi  koronnej.  Przytaczamy  Łu 
tę  wiadomość  z  małemi  odmiaaami,  a  reszi*^ 
tę  uzupełniamy  zkądinąd« 

Jest  niemałe  podobieństwo  do  prawdy f 
ie  Niemcy  na  początku  Xy,  wieku  za- 
ciągnieni  od  Władysława  Jagiełły,  wpro* 
Wadzili  do  Polski  strzelbę.  Zaraz  po 
rozprawie  tannęberskiej  r.  1410.,  przy 
oblężeniu  Malbo;'ga,  jest  wzmianka  o  dzia- 
le (bombarda),  z  którego  puszkarz  polski 
tak  dobrze  wymierzył  do.  filaru  sali  zam- 
ku małborskiego  , .  że  .tylko  na  szerokość 
dłoni  celu  uchybił.  Jak  w  Niemczech, 
tak  w  Polsce,  ten  nowy  rodzaj  broni  był 
słaby ,  niepewny  aż  •  prawie  do  końca 
Xy.  wieku.  Zawsze  mieszano  z  działami 
owe  starożytne  kusze  i  bełty ;  osobnego 
korpusu  artyleryi  jeszcze  nie  zoano, 
Gdańsk  dopiero  (lierwszy  ustanowił  go 
sobie  podczas  oblężenia  króla  Stefana* 
Pierwiastkowa  artylerya  poUka,  której 
za  Kazimierza  lY.  najwięcej  dodawały 
miasta  pruskie,  przenosiła  się  pod  różne 
komendy:  już  to  Niemiec,  już  Polak, 
już  oficer  od  piechoty,  już  kawaleryi  nią 
zawiadował«  Z  tych  liczby  byli  -za  Zyg- 
muntów ojca  i  syna,  jenerat  Firlej,  ma-* 
jacy  zaletę  sposobnego  artylerysty,  Ko- 
ścielecki,  starosta  malborski  i  Segnikowski. 
—  Zdaje  się ,  że  za  panowania  familii 
Jagiellońskiej  nie  rzeczpospolita,  ale  sami 
królo\fie  utrzymywali,  owę  pierwiastkową 
artylerya  :  co  mogło  bydź  okazyą  umiesz- 
czenia  także  podobnejże  obietnicy  ze  stro- 
ny Henryka  Walezyusza  w  paktach  kon- 
^  wentach,  przez  którą  ofiaruje  się  opa- 
trzyć artylerya  własnym  kosztem  w  pro^h, 
kule  i  inne  dostatki  wojenne.  Potem  król 
Stefan  tęż  obietnicę  ponowił  „  do  wypełn 
nienia  której  niemało  dopomogło  upodo- 
banie tego-  pana  w  matematyce,  I  niepos- 
polita naówczas  biegłość  w  artyleryi,  Tąj 
ostatniej  dowodem  jest  wyprawa  jego 
przeciwko  Gdańskowi,  gdzie,  lubo  Ernest 
Weijer  i  Alexander  l\ausz  byli  komipęn* 
daniami  artyleryi ,  król  jednak  nietylkp 
batteryami  zawiadował,  ale  nawet  w  tej 
okazyi  wymyślił  rozpalone  kule  C^oulet 
rouge)  używając  tak  wielkich,  że  waży- 
ły do  200  funtów.  Dalej  wojna  infiatska 
z  Moskalami  i  następujące  wyprawy  zo- 
stawiły nam  pamiątkę  biegłych  w  artyle- 
ryi kommendantów,  mianowicie  Stanisławą 
Kostkę,  podkomorzego  chełmińskiego.  Ten 


osobliwiąj  zalecii  się  przez  odebranie 
szturmem  zamku  VVielołuki,  którego  potem 
plantę  fortyfikacyj  sam  .król  ułożył,  a 
wykonał  ją  ipżynier  jego  Rodofino  Ca- 
merete.  —  Za  panowania  Zygmunta  Ul. 
artylerya  i  co  do  liczby  dział  n^jznącz- 
nicy  pomnożyła  się  i  w  wojennem  ożycia' 
onych  .przyszła  do  tęgo  stopnia ,  że  za- 
granicznym narodom  nie  ustępowała,  Za^ 
branych  Moskalom  w  Smoleńsku  więcej 
Jak  300  sztuk  ^armat  i  owa  pamiętna  na 
arcy^ięciu  MasymiHanie  zdobycz  napełń 
niły  zbrojownie  rzeczypospoUtej.  Hetman 
Zamojski  nie  przestawał  na  tem,  że  swe-< 
mi  zwycięztwami  działa  dla  rzeczypospp^ 
litej  przyśpasabiał,  ale  or^ż  i  o  zącho** 
wanie  ich  troskliwy  wyrabiał  sobie  a 
króla  JsommendaAtów  artyleryi,  którzy 
niezawiedli  jego  wyboru,  Z  ^yćh  liczby 
byli  Jan  Szurc,  starosta  kyowski  i  Pa- 
weł Piaskowski.  Oblężenie  Walmaru  in- 
flatskiego  wśród  zimy  i  odebranie  Wei- 
sensztajnu.  i  z  natury  ikunsztownie  bardzo 
naówczas  obronnego  będą  dzieła,  zawsze 
dla  Piaskowskiego  chwalebne.  /  Po  Pias- 
kowskim kommendę .  artyLeryi  objął  Teo- 
fil Szemberg,  klóry  naprzód  przy  oblę-< 
żeniu  J3iały,  a  potem  Smoleńska,  .dalej 
zaś  podczas  wojny  tureckiej,  r.  16i20,  i 
1621.  okazał  swoje  przymioty,  Ro;Ef*zą- 
dzeniu  przez  niego  artylei*yi  .pr;Eypisują 
te  dwie  wygrane,  które  Polacy  otrzymali 
nad  Turkami,^  Przez  niego  także  ustar 
wiony  i  okryty  armatami  ,.tabor  przeciwko 
Tatarom  byłby,  niemylnie  wyratował  Po-^ 
^akpw  z  owego  przykrego  ra^u,  .  gdyby 
sami,  złamawszy  porządek ,  nie  ,slali  się 
byli  przyczyną  zguby  swojej,  Żółkiew- 
skiego śmierci, ,  a  Koniecpolskiego,  niewo^ 
Uf  -—  Im  większa  ^okazywała  się.  uży- 
teczność artyleryi ,  tem  przykrzejszego 
losu  musiała  doznawać  i^zęczp.osppjita , 
która  częstokroć  widziała  się  bez  njej, 
Władysław  LV. .  udarowaoy  wrod-zoną  jźyr 
wością  U,i?iysłu ,  w  .  siedmnastym  roku 
życia ,  naprzód  pod  ojcem ,  -odprawująę 
kompanie  przeciwko  Moskalom ,  .potem  w 
dwudziestym  drugim  sam  na  cząle  licz- 
nęgp  wojska  Nowogród ,  St^rodub  i  inne 
miejsca. ppdbijając,  dalej  podczas  wojny 
tureckiej  r,  1620.  i  1621.  .bę^ąc  przy- 
tomnym artylerycznym  robotom  Szember- 
ga,  naostatek  po  skończonej  wojnie ,  obr 
jeżdżając  Niemcy,  Niderlandyą,  Szwajca- 
ryą.  i  całe  Włochy  z  pilnęm  zastanowie- 
niem,  się  uad  każdą  forteca  i   nad.  zbro^ 
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w  Aoverd  i'  w  Koionii ,  stał  się  najspo-. 
sobiiiej^y«k  jdo  jroznoszenia  rz<eleiaych  wo- 
jean-ydi  |>f  Łfadb. .  Na  sejmie  koronacyi 
tego  monaraby ,  nagle  ucbwalona  wojna 
przeciwko  .>Josłaiom  eiągnącyin  ku  Smo^ 
leńskii  odirlekła  .ai  ^o.  r.  1638.  przed* 
sięwzięte  ustaUDwieoie  jenerała  arlyłeryi; 
tymczasem  uczyniono  tylko  kommendan"- 
tern  jej  Eliasza* Air^iszewskie^  półkowoika 
piecboty,.  o  >  którym  <lzieje  wspominają 
jako<  <^  męiu  mającym  wielkie  doświad- 
czenie w  mechanice  i  arcbitekiurze  wo- 
jennej i.  który  przez  umiejętne  artyleryi 
użycie  wiele  dp  tego  dopomógł ,  że  woj- 
sko moskiewskie  .  doby wające  Smoleiiska^ 
musiało  pójśdźw  niewolę  polską,  strąciw- 
szy 132.  armat  od  30»^  aż  do  70.  fun- 
towych* Stanęła  kontytueya  o  nowej 
kwarcie  wywróconej  na  artyleryą  r^  1637. 
'i  zaraz  póŹBiój  r.  1638.  zastał  mi^n^wa^. 
ny  pierwszym  jenerałem  artyleryi  Paweł 
Grodzkie  obywatel  ziemi  Łukowskiej,  leo 
z  młodu  wysłany  od  Sieniawskiego  do  Ni- 
d<ęclaudów  szczęśliwie  przyłożył  się  do  kr** 
tyleryi  i  fortyfikacyi*  Przez  ni«go  zbro- 
jownie Warszawska,  Lwpw^ka  i  Krakoi^- 
sfca  9  zostały  urządzone  i^  sposób  cndzor 
^iemski*  —  .Władysław  IV*.  posti*egłszy 
także  wielką  sposobność  da  artyleryi  w  Ka- 
zimierza Siemienowiczu  ^  szlachcicu  Łitew- 
ftkibi  wysłat  go  do  HoUandyi ,  gdzie  uczyni) 
tak.  znaczne  postępy,  że  potem  wy- 
szedł na  jednego  z  najsławniejszych  , 
artylęrzystow  w  Europie.,  Król.  zo- 
l>aczywszy  jego  rękopism  o  artyleryi  ka- 
zał go  podać  do  druku.;  ^  co  dopiero  we 
dwa  roki.  po  śmierci  królewskiej  przy- 
szło do  skutku*  Tro^wości  Wła- 
dysława IV.  około  artyleryi  może  być 
dowodem  jeszcziB  następująca  okoliczność. 
Doświadczenie  nauczało  ,  że  użycie  i  prze- 
p|'Awadzenie  avfml  spiżowych  wyciągało 
tiię?aniernych  ,k<^s?tów  i.  trudności;  stąd 
^a  powodem  królewskim  starano  się  o  \ę 
w  polsce  jakby  je  uliy.ć;  tym  lM)óeem  zi*o- 
bioao  próbę  w  ■  oliwie  odkutych  żelaznych 
armata  iiie  . polrżebigących  taję  wielkiej 
grubości  metalu  jak  spiżowe.  Takie  dwie 
sztuki  .wygotowane  trzy  i  sreść  funtowe 
wytrzymały  wszystkie  próby,  a  rzemieśl- 
nik podejinpwał  się  jeszcze  odkuć  dwu- 
dziestopięcio  f^ptoifią*  .  Lubo  ten  wynala- 
zek nieprzyszedł  do  pospolitego  użycia, 
'  jednakżp  jeszcze  i  w  dzisiejszym  wieku 
ma  wielu  obrońców*  Na  kilka  lat  przed 
Starozyt7ioici  Polskie. 


smieroią  Władysława  otozymał  jeneralsCw^ 
artyleryi  po;  zmarłym  Grodaicktifr  Krzy- 
sztof Arciszewskie,  Ten  także  wiele  lat 
w  Hoilafidyi  'sl;rawił,  skąd,  w  charakter 
rze  pałkownika  i  koraraeadąnta  artyleryi 
wysłany  Ao  Ameryki  połudaio^^^ej  dowo- 
dził ppsiłkowem  wojskiem  wraz  z  jene- 
rałem Szup*  It  hrabią  Nąssau  r*  1637* 
dobywszy  Parwakaon ,  a  w  krotce  potem 
zwyciężywszy  jenerała  Ludwika  Borgia 
zasłużył  sobie  u  stanów  zjednoczonych 
(Hollai^dyi)  na  osobiiwsze  zaocfanie,  wie- 
kopomną wdzięczność  i  to  ośfriadczenie, 
że.  interessa  kompanii  lodyi  jsachoduicłi/ 
Łylko  poty  szły  dobr^,  póki  były  pod 
jogo  rządąm.  Powróciwszy  do  ojczyzny 
F.  /1647*  jeueraUtwem  ^artyleryi  zaszczy- 
cony, wynalazł  npwy  gatunek  mostoło- 
d5iiiv  (pp^ton,>,  ,  jRoka  1643*  w  owych 
ni^szczęMiwych.;  ok#li«z^o|śoiach  za  Jana. 
Kazimlei^;^  ąaznaczony  na  komendę  Lwow^ 
zachował,  tp  miasto,  będące*  w  ostatnim 
Micdoalatku.  wszystkiego  i  naprzeciw  nie- 
zliczonej hordzie  kozackiej.  Użyty  na-  od- 
siecz wojska  ,  otoczonego  pod  Zbarażem  . 
przez  dw.akro^stotysięcy  Tatarów,  ostatni 
raz  dowodził  ową  pamiętną  sprawą  dwu- 
dniową, w  k0rej  .poległo  na  piętnaście 
tysięcy  Tatarów^  Na  ostatek  nie  tak 
przyciśniony  lataipi}  jako  bardziej  znużo- 
ny trudami  wojennemi ,  złożył  jenerał- 
stwo  artyleryi  w  ręce  Zygmunma  Przy- 
jemskiego  iicznia  i  przyjaciela  'Swego  na 
początku  r«  1650. ,  a  potem  w  sześć  lat 
umarł  w  Lesznie  w  aryauizmie,  do  któ- 
rpgo  był  mocno  przywiązany*  .  Stało  się 
przypadkiem  ,  że  tego  dnia ,  na  który  jc- 
^o  ^pogrzeb  był  odłożony,  polacy  odebrali 
nii^stp  ,  szturmem ,  W.  pień  wycięli  i  spa- 
lili, przyczem  i  jego  z  włoki  zgorzały.  Przy- 
j emski  służył  naprzód  w  wojsku  fraucuzkiem 
pod  księciem  Kondęuszem ,  a  pobem  od- 
pi^awiając,.  kJilka  kampanii  w  wojsku- szwe- 
dzkiem  pod  komendą  sławnego  Bernarda 
księcia^  \y.ejinarskięgo ,  4at  dowody  swoje- 
jego  męztwa  ^  różnych  okazyach,  ale 
osobliwiej  przy  oblężeniu  Bryzaku.  '  Po 
niemieckiej  wojnie  powróciwszy  do  kraju 
r.  1648*,  został  pisarzem  polnym  kor. 
a  potem  okazana  jego  un^iejętność  w  sztu- 
ce .wojennej  pod>  Zbarażem  na  to  zasłu- 
żyła, iż  król  chętnie  potwierdził  jeneral- 
stwo  artyleryi  na  osobę  Jego  ustąpione. 
Rozporządzeniom  artyleryi  przez  niego, 
przypisują  osobliwie  ono  zwycięztwo  nad 
kozakami  pod  Beresteczkiem  i  ich  roz- 
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sypkę  9  ^  kt6r6j  zyskali  polacy  easterdzie- 
ści  armat  i  cały  tabor.  W  t^j  rozprawie 
pokazują  się  ślady  armat  nźytycb  now- 
szym sposobem,  to  jest;  podzielonych  po- 
między bnfce  piechoty;  daje  się  także 
widzieć  i  sprawność  polskich  artylerzy- 
stów,  kiedy  Przyjemski  postrzeglszy 
Bana,  kazał  z  dw4ch  armat  dać  ognia 
do  jego  bofca  i  jeden  wystrzał  zabił  po- 
bocznika  Hana  a  dragi  konia  pod  Hanem. 
Przyjemski  wysłany  do  odebrania  miasta 
Tyrylis  o  6  mil  od  Kijowa ,  zdobył  je 
sztnrmem  i  w  pień  wyciął  zamknientyeh 
3,000  kozaków ,  straci W(«zy  tylko  70*  lo- 
dzi. Rzeczpospolita,  niedługo  się  cieszyła 
tą  pddporą.  Zginął  Przyjemski  pod  Ba- 
towem.  Po  nim  nastąpił  na  jeneralstwo 
artyleryi  Krzysztow  Grodzicki  kasztelan 
kamieński ,  brat  Pawła  Grodzickiego  pier- 
wszego jenerała  artyleryi.  Ten  podo- 
bnież jak  jego  poprzednicy,  młode  lata 
przepędził  na  ćwiczenia  się  w  Hollandyi 
potem  służył  pod  hetmanem  Roniecpolskim 
przeciwko  Turkom;  dalej  zaś  strawiwszy 
niejaki  czas  w  wojska  aasiryackiem ,  pod 
Icomendą  sławnego  Wallensteina ,  gdy  po« 
wtórnie  wrócił  do  ojczyzny,  odebrał  zle- 
cenie od  Władysława  lY. ,  żeby  dokoń- 
czył fortyfikacyi  Kołakn  i  zaraz  został 
komendantem  tej  twierdzy.  Z  Czarnie- 
ckim ,  Sobieskim  i  wielu  innymi  dostał 
się  w  niewolę.  Powróciwszy  do  Polski 
na  czele  regimentu  swego,  w  "owej  spra- 
wie Kalinowskiego,  wpadł  w  powtórną 
niewolę.  Owa  dwumiesięczna  obrona  Lwo- 
wa i  przymuszenie  Chmielnickiego  do  od- 
stąpienia, a  zarazem  owa  piękna  odpowiedź 
Chmielnickiemu ,  że  tego  powietrza^  któ^ 
rem  tchnę  t  tego  kawałka  ziemt\  która 
ma  hydi  moim  grobem ,  nikt  mi  niepo* 
trafi  zabronić;  są  to  dowody  ,  że  mógł 
bydź  dobrym  jenerałem  artyleryi,  i  że 
jej  użyć  umiał.  —  Kiedy  po  zaspokoje- 
niu przez  traktaty  cara  moskiewskiego  i 
elektora  brandeburskiego  r.  165S,  potrze- 
ba było  dla  zupełnego  wypędzenia  Szwe- 
dów z  kraju  odebrać  Toruń  ufortyGkowa- 
ny  i  czterema  tysiącami  osadzony  pod 
komendą  jenerała  Bilke,  gotowego  trzy- 
mać się  do  ostatniego,  tam  znowu  Gro- 
dzicki wsławił  imię  polski  artyleryi.  Da- 
wno tak  potężnego  attakn  niewidziano^, 
który  przeciągnął  się  od  początku  Maja ,  aż 
do  Listopada  i  w  którym  niczego  nieza- 
niedbano,  co  tylko  umiejętna  praktyka 
owych  czasów  dokazać  mo^a.     Rzucano 


tam  bomby  ogromnćj  wielkości  z  dwócb 
moździerzy  zwanych  Iwan  i  Szereraet  ty- 
siąc dwieście  funtowych  na  kamień,  któ- 
re Zygmuo)  III.  kazał  hyl  lać  po  odebra- 
niu Smoleńska.  Rażono  miasto  niesłycha- 
nym gradem  kamieni,  tak,  iż  naosUtek 
garnizon  do  550,  ludzi  zmniejszony  mu- 
siał się, poddać.  W  r.  1659.  Grodzicki 
poskromił  jenerała  Wirtza  w  jednej  po- 
tyczce; obiegł  Grudziądz  i  miasto  w 
trzech  godzinach  szturmem  odebrał  za- 
brawszy 300.  niewolnika,  dwa  moździe- 
rze i  31  armat*  Wkrótce  potem  przy- 
zwany do  Gdańska  od  króla , '  po  niedlo- 
gićj  chorobie  umarł:  Mą»  (podług  Ko- 
chowskiego)  zrodzony  do  oręża  y  wycho- 
wany wśród  wojen ,  w  znoszentu  oboj^j 
fortuny  wyćwiczony^  ulubiony  królowie 
szacowny  swojój  ojczyźnie  ^  jenerałów 
zadziwiający.  —  Między  o6cerami  zale- 
cili się  w  tych  czasach  Sebastyan  Aderif 
inżynier  i  półkownik  artyleryi;  użyty  od 
hetmana  Koniecpolskiego,  do  tajemnego 
wymierzenia  kraju  tatarskiego,  co  wyko- 
nał bardzo  rostropnie;  pod  Zbarażem  dal 
dowody  męstwa  i  umiejętności  swojej  ^  oo 
podno  pierwszy,  wymyślił  sposób  rzuce- 
nia z  moździerzów  koszów  kamienistych, 
jako  też  gatunki  różnych  kul  ognistych, 
któremi  Talarów  bardzo  szczęśliwie  raził ; 
zginął  z  muszkietu  wyszedłszy  na  przed- 
piersień,  dla  zobacenia  skutku  swoich  ka- 
mieni wyrzuconych.  Po  nim  nastąpił  Ra- 
tabański ,  a  po  tym  ów  sławny  Getkant, 
którego  Sieinienówicz  nazywa  Archi me- 
desem  swojej  ojczyzny.  On  wymyślił  ko- 
morowe działa,  do  strzelania  granatami. 
Podobno  potrzebą  przyciśniony  wynalazł 
gatunek  słomianych  moździerzy  wyłożo- 
nych miedzianą  komorą,  o  których  Mieth*) 
upewnia ,  że  je  widział  we  Lwowie.  Przy 
obleganiu  Torunia  wymyślił  on  rodzaj  o- 
wych  ziemnych  moździerzów,  takiej  wiel- 
kości, że  z  jednego  40  wozów  kamieni 
na  raz  wyrzucał.  Ten. sekret,  który  oo 
taił  i  którego  opisanie  leżąc  już  na  śmier- 
teinój  pościeli  9  kazał  spalić  córce  swojój 
wj^o  oczach,  został  potem  wydany  przez 
niejakiego  Tomsona.  Ten  bowiem  udaw- 
szy się  do  Moskwy  9  znalazł  sffosoboość 
pokazać  carowi  skutek  takowego  moździe- 
rza; za  co  umieszczony  w  korpusie  ar- 
tyleryi,    dostał     kompanią     ł^ombardye-* 
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rów.  Nienaleiy  ta  takie  przeponiDieć  o 
Jaoie  Dzibonim  i  Jakóbie  Booaello  bie- 
głych inżynierach  i  artyleryi  godnych  pa- 
mięci; obaj  dobrze  zasłuiyU  sję  za  jene- 
rała Grodzickiego ,  pierwszy  załoienie  Lu- 
dwisarni  i  fabryk  ręcznej  broni,  drugi 
przy  wiehi  oJMęieniach  i  otrzymali  szla- 
chectwo r.  1656  i  1658.  -^  Po  Grodzi- 
ckim r.  1660*  nasl^pił  na  jeneralstwo  ar- 
tyleryi Xronheld  Lodwigshausen  WoUT 
kommendant  gwardyi  królewskich  z  fami- 
lii WestDilskiej  osiadliy  w  Polsce.  Zo- 
stawszy jenerałem  artyleryi  zaraz  pierw- 
szego- roku  (1660.  ) '  dowodził  środkiem 
potyczki  w  rozprawie  Lubartowskiej*  Te- 
goż 8nmego  roku,  przymusił  do  podda- 
nia się  rzeezypospolitej  Kozaków  ciągną- 
cych na  posiłek  ISzeremetowi  jenerałowi 
moskiewskiemu,  a  to  przy  pomocy  dwóch* 
działobitni,  założonych  w  przyjazuem  miej- 
scn.  W  wjrprawie  ukraińskwj ,  odebrał 
wiele  miejsc  obronnych ,  częścią  przez 
ugodę  ,  bzęścią  zbrojną  ręką.  W  owych 
krytycznych  czasach  rzeezypospolitej ,  w 
których  Polacy  utracili  do  Szwedów  wię- 
cej jak  ^0.  armat,  kiedy  samo  podanie 
Walrsząwy  r«  1658.  kosztowało  124.  szluk 
śpiiowycb,  Wolff  zastępował  własnemi 
snmmami  potrzeby  arlyleryczne.  Umarł 
r.  1666. ,  a  król ,  na  jego  miejsce  mia- 
nował jenerałem  artyleryi  Marcina  Kazi- 
mierza Kąekiego.  ^-*  Ten  po  odebrania 
poMrzała  w  szyję  w  potyczce  ze  Sz wę- 
glami pod  Krakowem  ,  przepędził  dwa  ro- 
ki w  służbie  francuskiej  pod  kommendą 
księcia  Kondeusza.  Powróciwszy  do  kra- 
ju ,  mianowany  półko  woikiem  gwardyi 
końnej.9  w  różnych  okazyach  pokazał  swo- 
je wojenne  przymioty,  a  r.  1667.  został 
jenerałem  artyleryi.  Po  wstąpienia  na 
tron  Michała.  Kory  bota,  będąc  osobliwie 
przywiązany  do  hetmana  Sobieskiego  znaj- 
dował, się  z  nim  we  wszystkich  utarcz- 
kach przeciwka  Turkom  i  Kozakom.  Do 
owego  sławnego  zwycięztwa  pod  Cboci- 
mera  nie  nało  pomógł  swoją  artyleryą  zło- 
żoną z  26.  armat,  a  sazajulrz  prasełamał 
nieprzyjaeielski  obóz  okopany ,  w  którym 
Polacy  zyakaU  25.  armat,  wszystkie  ma- 
gazyny ,  kassę  i  na  20,000.  Turków  tro  • 
pem  położyli.  Regiment  jen^ła  artyle- 
ryi otrzymał  pochwałę,  ie  wpadł  naj pierw- 
szy do  obozu.  Z  tąż  żyWością  attako- 
wany  przez  niego  Chocim  we  24.  godzin 
musiał  się  poddać.  —  Boku  1674.  Kącki 
obiegł  Bar,  miejsce  znakomite  z  obron- 


nej fotylikazyi.  Po  otworzenia  przykozó w, 
naprzód  miasto  a  w  dwanaście  dni  ode- 
lirał  i  zamek;  naostatek  zakończył  kom- 
panią wzięciem  Jasłowiec  i  Mohiiowa.  Da- 
lej r.  1675*  poczynił  Turkom  niemało  szko^ 
dy,  lecz  ów,  przeipysł  jego,  czyni  mu 
osobiiwszy  zaszczyt,  przez  który  r.  1676. 
wyratował  z  ostatniego  niebezpieczeństwa 
Polaków  zamkniętych  wraz  z  królem  od 
Turków  w  obozie  pod  Zamościem.  <  Jaz 
oie  było  nadziei  żadnego,  a^;oła  ratunku,  , 
kiedy  Kącki  przechodząc  się  po  podziem- 
nych lochach  zamku  Żurawskiego ,  przy- 
padkiem znalazł  stary  żelazny  moździerz; 
natychmiast  każe  go  wyprawadzić  na  dzia- 
łobitttią,  a  znalazłszy  sposób  przydusza- 
ttia  bomb  nieprzyjaeielkich  też  same  zwra- 
cał TurkooK.  Ci  znając  stan  polaków  mo- 
gli tylko  rosnmieć,  że  polacy  odebrali 
jakiś  posiłek)  zaezem  przystali  na  warun- 
ki ofiarowanego  im  pokoju  ,  aż  dotąd  zaw- 
sze z  pogardą  odrzucane.  Roku  1683. 
po  podpisaniu  traktatu,  między  Leopoldem 
cesarzem  i  r^etząpospolitą,  do  czego  Kącki 
był  wyznaczony  kommissarzem  i  po  po- 
stąpieniu na  województwo  Kijowskie ,  po  - 
szedł  z  królem  Janem  na  odsiecz  Wie- 
dnia, gdzie  w  kilku  minutach  zniósł  ar- 
matami czerwony  namiot  wielkiego  We- 
zyra, dopomógł  attaku  prawemu  skrzy- 
dłu cesarskiemu  i  nży^ł  tak  zręcznie  ar- 
tyleryi polowej ,  że  nakoniec  zamieszał 
to  wojsko  niezmierne  i  tym  sposobem  przy- 
łożył się  osobliwiej  do  onego  pamiętnego 
zwycięstwa  nad  Turkami.  Dalej  poszedł- 
szy w  Węgry  za  nieprzyjacielem  odebrał 
SirygOnią,  a  potem  pod  kommendą  kró- 
lewicza dobył  Sezynu.  Rzpita  Wenecka 
ofiarowała  mu  przez  posła  jeneralną  kom- 
mendę  wojsk  swoich;  czego  nieprzyjął. 
Przy  oblężeniu  Kamieńca  pierwszój  noey, 
tak  daleko  podstąpił  ^  że  był  tylko  o  AO. 
kroków  od  przeciwskarpy  i  kazał  zapro- 
wadzić 12»  moździerzy ,  z  których  w  dwu-  v 
nastu  godzinach,  wyrzucono  800.  sztok, 
)uż  to  bomb ,  już  kul  ognistych.  Słabość 
wojska  polskiego,  nie  ^pozwoliła  dokoń- 
€;zyć  tej  roboty.  Umiał  jednak  nadgro-  ' 
dzió  to  sobie  jenerał  artyleryi,  poraże- 
niem posiłku,  ciągnącego  od  Kamieńca 
w  4,000*  wozów  pod  Konwojem  50,000. 
nieprzyjaciół.  W  tej  to  okazy  i  użył  o- 
sohliwszego  sposobu  do  przeprowadzenia 
armat:  przeprawiwszy  jazdę  wpław  do 
ich  koni  kazał  poprzy wią:  y^yąó  liny  po- 
trzebno}   długości,     któremi    przeciągano 
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nrmaly '  po  Anie  wody.     Po  Kąckiai  nastą- 
pił Fleming  (Graf)  koniuszy  lit.,    który 
po  di^nfetni^m*  tylko  spi^awowaoiu  tej  do* 
stojności  złożył  ją  r,  1712.,    a  na  jego 
miejsce  jenerałem   artyleryi    został      Ja- 
kób    Zygmunt  Rybiński   wojewoda    Cheł- 
miński ,   a  po   nim   r.    1 725«   Jan   Stani- 
sław  Kącki   miecznik  koronny,    syn  sła- 
wnego Marcina  Kącktego,  ale  sprawował 
ten  urząd  iiardźo  krótko,  bo  śmierć  w  sa- 
mym   kwiecie  wieka    zabrała   go   z  tego 
świata    r.  i727.      Następcą    jego    zdstal 
.lan   Klemens  Br»mcki  chorąży  koronny*^ 
postąpiwszy  na  betmaństwO^  folne  r«  17-35. 
złożył  ten  nrzrąd  w  ręce 'i^tna  Rytiń^kiet- 
go  jenerała  adjutanta''i  półkownika  artyi- 
Jeryłv     Po  jego  śmierci  r.-  1746.   nastąi- 
pił  Alexander  Lubomirski  kucbiBrstrz,  a  por- 
tem miecznik  .koronny,     po  którego  do- 
browolnem  usŁąpienin  jenerałem  został  Hen- 
ryk Bnibi ,  pierwszy  minister  i  kommeo- 
dant   wojsk   saskieh    w  Polecę*     Za  jego 
staraniem    kompania   konna    przywiązana 
do    artyleryi,    (którą   zwinięto   r.  1767. 
zwana   Frejkomnania  ^    była    przyprowa- 
dzona   do   należytego  porządku :    tudzież 
prochownie  stanęły  nowe  i  prochem  opa- 
trzone.    Od  r.  1763.  jenerałem  artyleryi 
był    syn   poprzedniego   Alojzy  Fryderyk 
Brtihl  od  pierwszej  młodości ,  na    artyle- 
rzyslę  formowany ,  po  nim  ostatni  piasto- 
wał   ten    urząd    Stanisław  Potocki  znany 
jako  późniejszy  minister  i  naczelnik  mów- 
ców  przesadnych.      Pod    Rościnszką  od- 
znaczył   się   w  artyleryi    Jasiński  jener«ł 
ów  sławny  naczelnik  powstania  litewskie- 
go  Repułilłkanin  podłng  ówczesnych  wy- 
obrażeń  francnskiob.      Poległ   przy  obliś- 
ganiu    Pragi    przez  8uwarowa.      W  tym 
czasie .  nowo  zorganizowana  artyłlery^  stn- 
ła  nieco  lepiej.  Koronna  skhidała  się  zdWiU- 
dziestu  kompanii ,  a  każda  'kompania  z  of- 
icerami liczyła  stm  pięćdziesiąt  sześć  glów; 
to  jest  kapitana,    pomeztiłka,     podpot*tt- 
cznika,  sztukjnnkra,<]iberfeoerwerka,  tńseeh 
feuęrwerków,    dziesięciu   o  herbom  bard  ye- 
rów,      sto   siedmiu  kanonierów,    czterech 
rzemieślników  i  dwóch  doboszów.    Zarząd 
artyleryi    konnej    był  w  ręku  jeuerałma- 
jora,    dwóch  półkowników,  trzech  majo- 
rów,    z  których  jeden   pilnował  Ludwi- 
sarnt»      Sztab    niższy    artyleryi   koronnćj 
składał  się  z  adjntanta  jeneralskiego,  kwa* 
termistrza,  dwóch  oberceukwartów,  dwóch 
adjutantów   z   końmi ,    dwóch   oberfelcze- 
rów ,   kapelana ,  dwudziesta  jeden  felcze- 


rów,  dwttcfa  szlabfaryerów,  czterech  pi- 
sarzów   ceughauzowych  ,    dwóch   proclio- 
wników,  dwóch  regiment^doboszów^  dwóch 
profosów,  dwóch  podprofosow.     Dział  by- 
ło jednak  mało,  bo  tylko  sto  dwadzieścia 
dwa,   z 'których   tylko  dwanaśdie  dwuna- 
stbfuniowych,   a  reszta  san^'drt>bny  kali- 
ber  i  ogół   w  lichym   stanie.    •  Artyleryą 
litewską  dopiero  w  tedy   ustanowioną   do- 
wodził  półkownik  z  raifgą  'jenerała  majo- 
ra ,  apod  ntm  stał  j^deii' pod  półkownik  i  je- 
den major.     Dzieliła  &ie  na  dziesłęć  kom- 
panii   takich  ,  *  fak '  W  k^rori iif^;      Słedmiu 
dowodzili  kapitanowie ,  a  trzema  stabska* 
pitanowie.     Kosztowała  466','340.  asip.  ro- 
cżnie;>    Dztał  miała  fylko  dwadzieścia  dwa; 
iłame  trzy, funtowe  i  t&kże  nie  w-  najlepszym 
stanier     Żołnierze  artyleryi  koronnej  i  li- 
tewskiej $    byli   uzbrojoni  •  karabinami*  — 
Z  tych   wszystkich   historycznych   wiado- 
mości jawna  rzecz  jest ,  że  artyleryą  nie- 
ł>yła   tak  zaniedłmaa  w  Polsce,    jak  nie- 
którzy rozumieją.     Widzieliśmy  jej  uży- 
cie  zaraz  po  wynalezieniu  prochu ,    a  w 
dalszym    czasie   pierwsi  jenerałowie  arty- 
leryi ,    nietylko    wprowadzali   to  wszystko  . 
do  kraju ,  co  było  używane  w  innych  na- 
rodach ,  ale  nawet  podnieśli  swoję  artyle- 
ryą    nowemi     wynalazkami.        Procbotre 
młyny      były  i^najome  od;  samych  pAcz^- 
tków.     Zn  Zygmunta  I;  -przybyłb:.  do  słu- 
żby  polskiej     wielu  -artylereystów    i  lu*- 
dwisarzów.   '  Łodtldsdrnte  w  różnych  miej- 
scach   pozakładtine ,     między    innem  i    we 
Lwowie  i  Wilnie,  wktórem  to  ostatniem 
miejscu     król'   Stefan     kasaf  był  lać  ar- 
maty    swego    wynalazku;      LT*dwisarzów 
dobierano    umiejętnych ;      taki    był ,  '■   E- 
'lias»    Fliker   Augsburczyk      sprowadzony 
od  jednego  z  Lubomirskich ,  miał  osobli- 
i^^y  sekret  wmięszaninie  krnsżc^ów.     Saint 
Remy  wspomina  także  o  Ludwisarzu  pol^ 
-iłkim     Banita     który     miał  szczególniej- 
•sży   sposób   zalewania  wystrzelonych   za- 
pałów.    Niemniej  znajome  były  i  uiywa- 
ne    wszelkie  rnarzędzta ,    sprzęty- i  lEiilnie 
artyleryi zne ,    a^ nawet  nowe  wynajdowa- 
no, jak  widzieliśmy  wyiej.     Siemionowi- 
cza  dzieło  prze(łbmaezone'na  wszystkie  pra- 
wie  europejskie  języki    jest    dokonywa- 
jącem    prze^v(!iadczeniero   kwitnącej     nie- 
gdyś  w  Polsce   artyleryi cznej   unNejętno- 
ści ,  tak  daleko ,  jak  tylko  światło  owycłi 
wieków   mogło    zasięgnąć.      Atoli   trzeba 
przyznać  ,  że  po  jeneralstwie  Marcina  Ką- 
ckiego   (1710.),    kiedy  artyleryą  zaczęła 


Digitized  by 


Google 


Ar.  As. 


45    — 


As. 


hydi  inaa  w  sąsiedzkich  klr';aijiicb ,  Polska 
bardzo  daleko,  w  tyle  pozostała^  Rpzecz- 
pospołita  przestnła  na  wyznaćzoRej  kw»rr 
de  dla  artyleryi',  bez '  żadnej  "nawi^t-^irłi^ 
ii5lawy  co  •  do  liczby-,  p'orządk«  i- co ' 'do 
płacy.  Wprawdzie  za  J*ria  Kiazimiefóa^K 
1659.  ^^yżtiaczono  d^a  stai<<»Śtwa  c^-niące 
trzydzieści  tysii^cy  złp.  As  artyłcfyą , ♦>  ^le 
i  len  szcz^phr  •  foiwlasz  łiie#o.^JJedf :  8!zk<>'- 
łłfe  artyleryi  dopiero  Stanisław  August  za^ 
łożył.  Jako  literaturę  artyleryczną  ;  po- 
lecimy  główDiej$ve  dziiiłania:    '• 

1.  Aptiś  ni?gnae  artSFIeriae  pAf^  •priitik 
8.  autore  Cas'miro  Śiemienoji^icfż.  Am- 
ste'odami  i650«  .  :    i - 

2 i  Powinności  kora  (zamiast  korpiisif) 
artylleryi  konnej  i  ti  d;  w  Warszawie*  u 
Dnfowra  1775;     * 

3.  Nauka  artyleryi ,  zebrana  z  wajpó-- 
źniejfłzycfa  autorów  i  t*  d.  (Józefti  Jal6- 
bowskiego  w  Warszawie  ii  xx.'  missyo- 
«arzy  r,  1781. )• 

j  Arys  m.  pruskie  Icźy  miedzy  jezio- 
rami ,  na  źiachód  od  Rajgroda  w  y>koli<^ 
tej  Ind  wiejski*  polskim  mówi  językiem.' 

Ę.  k. 

AsiŚUtOUla.  \n  kozaków  "  dowódzcy 
wojskowi ,  na j pierwsi  po  attamanie  ,  do- 
wodzili ■  oddziałami  wojska  dość  żnaeżne- 
mi  i  było  ich  c^erech.  W.  czasie  woj- 
ny wraz  z  namiestnikami  attamaria^*  na- 
leży do  rady  wojennej.  /  Rr.  M.' 

Assessor  ^rzynkoipy  ^homh 
atfern  s4dowy,  przy  sądacti  sziacfi^ckifch^' 
szlachcic,  mała  ćo  .wyźsńKy  ^dno^^cią  od. 
woźnfego.  Jego  obowiązkiem  było  ścią- 
gnąć winy  sądowenależące  siędo  skrzyli- 
ki.     (porównaj  koszta  sądotae)^  '   ^  J.  Mj 

A^elenie  była  jakaś^boginiZrwtidz- 
kaV  należąca  do  niższej  klassy  bósti^  ł<>* 
tyckich ,  o  których  mniemano,  że  miłęsz'- 
kają.  po  kątach  domów  ludzkich  i  stodół; 
U  PrusakóW  bósr\va  te  nazywały  si'ę»  Ba i^ 
stukami  u*  Zmudzinów  'Kaukie  ,  u  Słowiaji 
zaś  Krasnoludkami!  lub  (jbożami.  '  Jv  M. 
Asttonómia.  Pdaey  z  ntitory 
wiele  mają  usposobienia  do.  n'duk  ma- 
tematycznydi.  Młodzież  z*  nadzwyczaj- 
ną łatwością  pojmuje  'pier^rsze  tychi  na- 
uk zasady ,  a  i  w  głębszycłi  i  zawil- 
szych  działaniach  tak  rachunkowych ,  jak 
geometrycznych  ,  bystre  pokazuje  rzeczy 
objęcie ,  i  trafne  wyprowadza  kombina* 
cye.  Nauka  zaś  o  obrotach  ciał  niebie- 
skieh  ha  biegłości  i  znajomości  praw  ma- 
tematycznych polega.   Cklnbiią^  to  i  dla  nas 


być  powinno  [tfamiątką ,  że  miedzy  obsei^ 
w^acyiami ,  przez  H  e^  w  e  I  i  u  s  z  a  G^łań*- 
szczanina  ^d^nemi,  znajduje  się  znaczna 
liczba,  czynionych  fl^^z  żonę  jego,  do- 
borze w  astronomii  bte^głą ;  —  że  w  sto 
łat  później  Elżbieta  z  Ogińskich  Fu  z  y- 
* in a^  ktRSZte bńowa'  Mtlcisławska , ' w •  eh w^ 
lebnym"  do'  n»uki  '  astrohomicznej  zapale, 
trzydzieści  'błłsko  tysięcy  talarów  prz*- 
%tir^.%yła  .na  fttrżymauie  ol>serwatorytim  w 
Wifcle,  i  na'  zakupienie  narzędzi  iastro« 
bomiczftych,* przez  co  uwieczniła' s^ił^ą pa- 
mięć' w  dziejach-  astronomii'.  Ła  Lan- 
de^  w  przedmowie  do  fclassyeznego  swo- 
jego dzieła  o  astronomii,  wspominając  z 
chluba '  o  tym  t*ż^nie' fundatorki,  wysta- 
wia-^ za  przykład'  innym  narodom*     ' 

'Żydzi  nawet  celowali'  u  nas  w  naa* 
k«ch  wyższych  matemalyCznycn.  Szy- 
mon t  Gincburga  za  panowania  Zy- 
g^miiota  Augusta  biegłym  był  w  mierni- 
czej i  W  gwiażdziarskiej  sztuce,  a  Al- 
bę tr  and  y  wspominając  go,  dodaje:  kar- 
^dynał  C  oin  ^  e  n  d  o  n  i  przdż  'Polskę  w  r. 
4561.  przejeżciżający,  wielce  się  dziwo- 
wał temu ,  że  żydzi  rolą  się  bawili ,  iż 
się  w  gwiaździarskiej  sztuce  ćwipzylt. 

Gdyby  więc  tyle  było  w  narodzie  wy- 
trwałości i  zamiłowania  nauki,  ile  przy- 
rodzonej zdatności,  celowałaby  Polska  w 
łudzi  matemaftyką  i  astronomią^biegłycb* 
To  też  ilekroć  ^ wymagały  sic^u  nas  oświa- 
ta i  nai^ki  » '  długiego  nieraz  uśpienia^ 
znaczny  okazał  -się  równoczetlhie  postęp 
w  umiejętnościach  matematycznych  czy- 
stych I  zastosowanych  ;  a  w  złotych  wie- 
kach piśmienni-clwa  ojczystego  najwyda-^ 
taiejszom  ścisłych  nank  światłem  byłą  mate-^ 
matykai astronomia;! Polacy  wieku  Zygmun- 
tów i  Batorego  mocno  byli  przetaikmeni  wa- 
żnością matematycznych  umiejętnoe^ći.  Mł^ 
Aza  hrabiowie  Teóczyńscy,  ,  Lesz- 
czy ihscy,  książęta  Zbarascy  uczyli, 
ich  się  z.  największą  usilnością  w  *  Padwie 
pod  wielkim  Galileuszem.  Marcin  Dzier- 
6 1  a  w  Z  b  ro  ws  k  i  pod  Brosoyuszem  vł 
Krakowie  w  teoryi  astronomicznej  ,  i  w 
sztuce  czynienia  postrzeżeń  gwjażdziar- 
skich  doskonalił  się.  Jan- Żółkiewski, 
syn  hetmana  nieśmiertelnej  pamięci ,  i  To- 
masz, syn  wielkiego  Jana  Zamojskiego 
pod  Adamem  Ursynem^  i  Adryanem  Rzy- 
mianinem,  sławnymi  matematykami ,  nauk 
onych  z  korzyścią  słuchali. 

Zasłynęła  też  Polska  na  wszystkie  na- 
rody  i  na  całe  wieki  systemem  Kopernl- 
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'  ka ,  a  oa  Diebie  pozatykane  są  godła  j^ 
wielkości.  Błyszczy  pomiędzy  gniazdami 
bemisfery  południowej  tarcz  Jaoa  So- 
'  b  i  e  s  k  ie  g  o ,  pogroncy  Turków  pod  Wie- 
dniem. Zawiesił  ją  tam  Heweliusz  na 
gromadzie  gwiazd  stałych,  przez  siebie 
odkrytych.  VV  jej  sąsiedztwie  połyskuje 
Ciołek  Poniatowskich,  Uczony  Po- 
ezobut  uwiecznił  tą  konstellacyą  przez 
siebie  i  Fiamsteeda  uważaną,  pamięć 
przyjaznego  naukom  króla,  Stanisława 
Atłgasta»  któremu  zaprawdę  stosowniej 
było,  tleć  na  spokojnem  niebie,  niżeli 
iwieci^  koroną  na  ziemi  wśród  rozburzę* 
nych  czasowi 

Astronomia  jest  tylko  zastosowaniem 
zasad  obrachunkowych  i  wykreślnych  de 
ciał  i  obrotów  niebieskich.  04  wzrostu 
zatem  matematyki  zależy  jej  także  wzrost 
i  postęp ,  rzekłbym  jej  zdrowie  i  życie* 
Tejto  z  uprawy  nauk  matematycznych 
nabranej  ścisłości  winna  może  Polska,  że 
się  u  niej  astronomia  na  astrologią  nie 
wyrodziła.  Inne  narody,  a  mianowicie 
'  Niemcy ,  skłonni  w  badaniach  swoich  do 
wybujałych ,  mistycznych  pomysłów ,  zbo- 
czyli z  dróg  niemylnych,  które  jedynie 
wytykają  prawdy ,  na  rachunku  i  wykres* 
leniu  i>parte,  i  wpadali  na  bezdroża,  z 
których  długo  utrafić  nie  mogli.  Obłęd 
astrologiczny  przez  kilka  wieków  ich  o- 
garniał ;  to  jest  chęć  i  dążność  poznawania 
gwiazd,  nie  jako  światów  osobnych,  na  za- 
sadzie matematycznej  pewności;  ale  jako 
ciał  niebieskich,  wpływających  tu  na  ziemi 
naszej  na  losy  narodów  i  pojedynczych 
■ludzi,  na  zasadzie  samych  przypusz- 
czeń, jakie  rozbujała  imagiaacya  podawała- 

Za  nim  człowiek  o  wielkości  i  obro- 
tach gwiazd  przekonał  się,  i  niezliczoną 
ich  liczbę  brał  za  światełka  na  niebiosach 
zatlone ,  aby  mu  w  noc  poświęcały,  wpadł 
łatwo  na  tę  myśl ,  £e  te  gwiazdy ,  te  nie- 
jako w  głębokiem  milczeniu  nocy ,  patrzące 
pię  na  ludzi  oczy  nieba  ich  sprawami  i  losami 
kierują.  .Dla  tego  astronomia  u  Medów, 
i  zapewne  wszędzie  indziej,  astrologią 
się  rozpoczęła.  A  że  człowiek  ciekaw 
zawsze  przyszłości ,  nałogiem  do  wicszcz- 
l»y ,  ciekawości  onej  schlebiającej ,  przy- 
pisywał tę  władzę  gwiazdom  i  wtenczas 
jeszcze ,  gdy  już  astronomia  w  osobni  po- 
znawaną być  poczynała.  Długo  jeszcze 
chodziła  astrologia  obok  astronomii ,  a  a- 
$tręttomowie  byli  astrologami  zarazem. 
W   Nieinc2ech   jeszcze   w  XV1J.    wieka 


sztuka  wieszcząca  kwllnęła ;  u  nas  —  co 
zaszczyt    oświacie   ojczystój   przynosi  -r- 
już  w  Xytem   stóleeiu   powstawał  na  nią 
Grzegorz    z   Sanoka;     nie    dotknęła 
ani   Brudzewskiego  ,    ani  jego  licznych  i 
słynnych  uczniów.     Nie  obyło  się  wszjik- 
że  i  u  nas  bez  astrologów;    wieszczbiar- 
stwo   astronomiczne    potrafiło  sobie  nawet 
zrobić  wstęp  do  akademii  Jagielońskiej ,  i 
niektóych    uczonych  zaraziło.      Henryk 
Czech,    matematyk   sławny   Krakowski, 
wróżył    na  żądanie    królowej  Zofii,     żo- 
ny Władysława  Jagiełły  1427.  r.  o  losie 
,  jej  trzech  synów.     Tę  astrolpgiczną  prze- 
powiednię,    co  do  istotnych   okolic  spel-. 
nioną,     dochowały    nam    dzieje.      Kiedy 
po    zrzuceniu    z  tronu    Podjebrata    Czesi 
koronę  ofiacowaJi  Kazimierzowi  Jagielloń- 
czykowi  (1467. ))    astrologowie   Krakow- 
scy  przypisywali  horoskopowi  narodzenia 
jego,   że  ofiary  tej  nie  przyjął.  Słynął  pod 
ten    czas    gwiazdowróżbą  także  Marciu 
z  Olkusza,    wsławiony   lekarz  i   mate- 
matyki w  akad.  krak.  professor ,  jak  tego 
dowodem  list  jego  pisany  do  Jana  Bylicy 
z  Olkusza.     Proboszcze wicz,    mate- 
matyk  i   professor   krakowski   tak  dalece 
wpływał  prognostykami  na  Zygmunta  Au- 
gusta, żę  za 'jego  tylko  radą  król.  w  po- 
dróże się  wybierał  i  dzień  śiabu  z  Kata* 
rzyną   stanowił.      Póżniój  Marcin   Fo- 
jcius,    także  akademik  i  astrolog,    miał 
Zygmuntowi   na  ten  właśnie  dzień  śmierć 
przepowiedzieć,    kiedy  (1552.)  wjeżdża- 
jąc do  Królewca,  wystrzałami  z  dział  wi- 
tany,   o  mało  od  kuli  armatniej  nie  zgi- 
nął,   która  jadącego  tuż  przy  boku  jego 
księcia    Wiśniowieckiego    zabiła.      Kiedy 
astrologowie   po   innych   krajach   przepo- 
wiadali skończenie  świata ,  Jan  Latosz, 
akademik  krakowski,    1594.   r.   przepo- 
wiedział na  rok  1700.    zupełne  wytępie- 
nie  machometanizmu ;    a  Prokopowicz 
z  Szadka  zostawił  po  sobie  w  rękopis- 
mach   kilkonastoietnie   prognostyki  na  ka- 
żdy rok,    dla  wszelkiego  rodzaju  stanów 
i  różnych  państw ,  z  położenia  planet  wy-, 
ciągnione.     Pouczająca   pamiątka  obłąka- 
nia ludzkiego!      Wszakże  ten  sam  Sza- 
dek za  rektoryi  swojój  1548.  r.  kyem  z  ka- 
tedry i  z  akademii  rozsiewaczów  arya>iizmu 
wypędzał.  Taka  przecież  jest  łatwowierność 
ludzi.    Chociaż  bowiem  wiele  przepowiedni 
nie  prawdziło  się,  to,  że  były  takie,  które 
przypadek  wsparł  prawdopodobieństwem ,  na 
długo  astrologia  poszła  znowu. w  kredyt. 
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Atelite  i  tym  podobne  zjawiska  zaw^ 
sze  11  nas  tylko  do  wyjątków  należały, 
bo  wysokie  oświecenie  szkoły^  Jagiellon^ 
sklej  9  najpewniejszem  było  lekarstwem  na 
owę  moralną  naok  chorobę.  Tej  to  oko- 
liczności przypisać  należy,  ie  astronomia  w 
drogiej  połowie  XVgo  i  w  pierwszej  XVicO 
wieka ,  więcej  kwitoęła  w  Polsce ,  niż  we 
Włoszech ,  owych  po  ów  czas  Atenach 
Eoropy.  Jan  Sniadecki  w  rozprawie  swo«> 
jej  o  Koperniku  przytacza  ważne  w  tej 
mierzo  świadectwo  Retyka  Jerzego, 
który  był  nczniem  i  współpracownikiem 
wielkiego  naszego  astronoma,  i  sam  li- 
eznemi  pracami  w  obrachunkach  i  obser- 
wacyach  gwiazd  w  świecie  uczonym  za- 
słynął. Powiada  on  wręcz,  iż  jeżdżąc 
po  Włoszech  dla  uczenia  się  astronomii, 
mało  tam  znalazł  pomocy  dla  siebie ,  i  że 
cokolwiek  umie,  wszystkiego  się  w  IVo-» 
sach  polskich  od  Kopernika  nauczył. 

Nie  mamy  śladów,  jakie  były  pierw-- 
sze  początki  astronomii  w  Polsce.  W  cza* 
sach  przedchrześciaóskicb ,  Polacy  podo- 
bnie, jak  i  iiini  Słowianie,  słabe  i  ciem- 
ne zbpewne  mieli  wyobrażenia  o  obrotach 
gwiazd,  ile.  narody  ani  żeglujące,  ani 
koczujące.  Jako  po  dziś  dzień  jeszcze 
chłopek  u.nas  na  wsi  upatruje  pory  dnia 
po  słoAću  ,  i  mierzy  godziny  po  jego  wy^ 
sokości  z  takową  pewnością ,  jak  po  kom- 
pasie; jako  wnocy  po  wysokości  księżyca 
i  gwiazd  miarkuje  postęp  czasu ,  wie,  kie- 
dy północ  i  i  daleko  jeszczo  do  dnia ;  ja- 
ko nareszcie  zOa  główniejsze  grupy  gwiazd 
po  swojemu  je  nazywa ,  a  po  ich  poło- 
żeniu wszędzie  -się  orientuje :  -podobnie  i 
w  owych  odległych  wiekach  .  na  tem  tylko* 
cała  astonomiczna  znajomość  ludu  Sło-^ 
wiońskiego  polegała.  Podawało  ją  star- 
sze pokolenie  młodszemu,  i  przeszła  w 
tem  niemowlęctwie  u  gminu  aż  do  naszych 
czasów.  Nad  potrzebę  miarkowania  się 
dniem  i  nocą  tiJ^  w  czasie,  jak  w  oko- 
licy, nie  sięgała  dalej  ciekawość  ludu. 
A  nadzwyczajne  na  niebie  widoki,  jak 
komety  i  zaćmienia,  były  mu  nadprzyro- 
dzone zjawiska,  ograniały  fantastyczny 
umysł  jego  postrachem,  jakby  przepo- 
wiednią jakiego  bliskiego  nieszczęścia,  a 
nie  kwapiły  go  do  dociekania  przyczya 
naturalnych. 

Z  religią  chrześciaóską  przyszła  roz- 
ieglejsza  oświata,  lubo  mniejszego  na  as- 
tronomią wpływu.  Mieszkanie  Perknna 
zajął  Bóg  chrześciański,  i  niebo  jak  da^^ 


wnićj  zostało  przybytkiem  bóstwa,  nwa- 
żanem  według  złudzenia  optycznego,  ja<^ 
ko  błękitne  sklepienie  ponasadzane,  gwia- 
zdami. Bo  tego  owa  gwiazda  przewo- 
dna trzech  królów ,  owe  zatrzymanie  słoń- 
ca po  Jerycho,  wszystko  prawdy  niety- 
kalne, bo  święte,  ćmiły  jak  wszędzie ,  tak 
i  u  nas  zdrowe  wyobrażenia  astrodomi- 
cźne. 

Benedyktyni  sprowadzeni  do  Polski  za- 
pewne świadomi  byli  ówczasow4e  przyję- 
tego Ptolomeoszowego  systemu,  który  tak 
zgorszył  Alfonsa  X. ,  że  gdy  mu  go  wy- 
kładano^ powiedział:  ^gdybym  był  przy 
stworzeniu  świata  wezwany  dorady,  by- 
łoby wszystko  i  pewniej  i  lepiej  urządzo- 
ne. Trudno  jednakże  przypuścić,  aby 
uczeni  ci  ojcowie  klasztorni  naukę  Ptole- 
meusza w  szkołach  wykładali.  Sprzeci- 
wia się  temu  i  niski  stan  oświaty,  owo- 
czesnej  Polski,  i  może  religijne  względy, 
by  niepoświęceni  szperać  mieli  po  niebio- 
sach ,  przybytkach  pana  zastępów.  W  mu- 
rach więc  chyba  klasztornych  przecho- 
wywały Się  u  nas  w  owych  wiekach  as- 
tronomiczne'  wiadomości.  Ale  w  czas, 
jeżeli  nie  astronomia  io  nauki  matematy- 
czne kwitnąć  musiały*  Albowiem  już  w 
XIII.  wieku ,  a  zatem  na  sto  lat  przed  za- 
łożeniem akademii  krakowskiej,  wydała 
Polska  Yitelłona  (Ciołka),  umiejętnoś- 
ci optycznych  w  Europie  pierwszego  za- 
łożycieła.  W^ażne  to  było  dla  uczonych 
narodów  odkrycie.  Bo  tylko  za  wynalaz-^ 
kiem  szkieł  optycznych,  tych  dzielnych 
pomocy  dla  wzroku  ludzkiego,  dały  się 
póżnićj  robić  dokładniejsze  spostrze- 
żenia; tylko  przez  wykrycie  złudzeń 
optycznych  dały  się  uniknąć  błędy  w  ob- 
serwacyach ,  i  tym  sposobem  nauka  o  o- 
brotach  ciał  wgłębi  niebios  rozrzuconych 
i  krążących,  do  wyższćj  przywieść  dos- 
konałości. 

Witeliona  więc  odkrycie  podnieść  by- 
ło także  powinno  nauki  matematyczne  i 
astronomiczne  w  Polsce,  które  potem  w 
głównem  nauk  siedlisku ,  w  szkole  pow- 
szechnej krakowskiej,  takim  blaskiem 
zaisłynęły.  Nie  sądzimy' jednak ,  żeby 
tak  wcześnie  prawa  optyki  do  pomocy  as- 
tronomicznych zastosowane  były.  I  ow- 
szem aż  'do  Galileusza  zapewne  żadnego 
z  nich  pożytku  astronomia  nie  odniosła. 
Wszakże  wynalazek  lunet  astronomicznych, 
nastąpił  przeszło  we  trzy  wieki  po  wyna- 
lazku szkieł  soczewkowych. 
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Sprowad26iilr;4o  Kra]i;ii|wa  prj^z.  Ka-* 
zimiera^a  W.^  ijczeoj  z  Aweaioym.  i  ;Z  fa^ 
rjrźa  byli  podobno  więcej.  bieg^U  Wi.Aaur 
kach  prawa  i  filozoru^>  niżeli  w  ^stroomiil* 
Grassujące  w  r.  1360.,  p^> wietrze  wiKra^ 
.  kowie ,  później  niedołęzoę  •  dwunastoletnie 
rządy  następcy  Ka2ipąi^r2&a  W, ,  a .  może 
i  niedoMateczne  katedr  uposażenia  były, 
jak  się  Soltykowicz  domyśla,  powodem^ 
że  aż  do  końca  ^l^go  wieku,  akademia 
nowo  zaszczepiona,  nie  zoistaw^ila  śladów 
Qwoców  swoAC^h  w.,  dziełach,  uczonyclu 
Nie  mą  .też  śladót^  óiirczasow.^go  rozwi-. 
Janią  się  astronomii.  ,.  . 

Wiek:  XV.  rozppcząt.sję.  przy  wiedze- 
niem do  Sikotku  przez. Władysława  Jagieł- 
łę wielkich  zamiarów .  za«^cześnje.  zgasłej 
królowej  Jadwigi,  w. :podniesienia powsze- 
chnej królestwa  szkoły^  Od  tej ;  chwiU 
zaczęły  się  długie  dni,  porayślDOŚci  akade- 
mii krakowskiej*  Za  r^k^oryi  Jana  La? 
toszyóskięgp  i  Macieja  3  KohylLna  w  r>4 
1483*  sławą  jej  napęfiifąła  ^wiat  chrze4- 
ciański.  Mjióstwo.cu4i?^pziiciBHJ6^':  Szwedowi 
Duńczyków ,  /Węgrzynów ,'  Niemców:  i  ior 
nycb,  gromadziło. się  nfi l^ąnki  da.:  (Crąko^a^ 
,  Czyli  w  tak  kwitnącym  .sląąię  ii  a&j 
^tronomią  także  kwitnęła,  prawieby  wątpić 
należało.  Druki  rozpraw  astrooomiiczoych 
rozpoczęły  się  dopierp'  z  pocąątkieip  XV  Igo 
wieku*  Dochowąae  ręl^opisma  także  nie 
sięgają  daleko  w  tył  XVgo  stulecia^  Ko- 
mentarz Brndzęw^kiego  .0.  teoryi  plauet; 
z  roku  1495.,  drukowany  w  Medyolanie 
i  to .  nie  przez  autora ,  ^  tylko  staranie^ 
ucznia  jego  Jana  Ottona  .I^crmaon.  Wąt- 
pię, czyby  inae  pisma  JBrudzewąkiego,,ktÓ7 
re  Bentkowski  przywodzi,  za  życia  ąutpra 
wydrukowane  były.  ._  Pierwsze  druki  astro-; 
nomiczne  w  Polsce  mają  za  autorów  Szląza 
ków:  Jana  .z  Głogową  i  Michał.a 
W  r  o  c  ł  a,w  i  a  n  i  n  a ,  lubp  ob vdwa  j  rychło 
do  Krakowa  przybyli,  i  Polskę,  odkló^pj^' 
nie^tak  dawno  .Szląsk  był  od^wany,  za  swo- 
je ojczyzqę,  przybrawszy  za.. Pp  lako  wywa- 
żani by  być  mogli .  Zdaje  się^  jak  gdyby  pier- 
wszy popęd  do  naukastronomijczn^ch  z^Czech 
przyszedł  do.  Polski.  Popiją  nas  w  ^.wi 
domyśle  przytoczony  powyżej  fllenry.i^ 
G  z  ec  h  (B  o  )i.  e m  u s) , .  ^li^cy^  jeszezje  za 
czasów  Władysława  Jagiełły ;.  tudzież  ą^ 
tronomowie  z  Wrocławia  i  Głęgową ,  ,ktj6-. 
rzy  do  Krakowa  przybyli » ,.p9pr;tednio  zar 
pewne  w  szkole  głównej  czeskiej  uin  bie7 
głych  matematyków,  usposobieni.  Przqd 
Michałem  Wrocławianinem,,  który  był  slst 


tronomem  z  protosjri,  .wtdai^  nadjt^,  ie 
ast^^onoima  .  tylko  cząstką  była  liiiKzofił. 
Jan  Głogpwczyk  (f  1507.  r.)  i.  Jan  Stob-' 
Micki,,^ma%  w  pierwszych  dziesiątkach 
XVL  wieku,,  pisali  rzeczy  astronowiczBe, 
ałe.  właściwie  jtrudnili  się.filo^^ofią^  U  tiar 
słępnych  i  najpóźniejszych  nawet  astro- 
Domów  dostrzegamy  także  t^zległą  wiu- 
nycb  naukach  rzeczy  wiadomość «  i  nit* 
pospolita  biegłość  mianowicie  w  filozofii 
i  ęztiuce  lekarskiej  ,  przeważała  atoli  as- 
tronomią połączona  już  ze  stałemi  obser- 
wai?yami;  i  uczeni  przybierali  już  tytuły 
asjtrpnomów  i  obserwatorów*  ! 

:  Kiedy   więc  cała,  nauka  astronouiii  w  | 

Polsce  na  jedne  szkołę  główną  Krakow- 
ską ograniczała  się  ^  za  nim  w  ppśniej- 
szych  dopiero  czasach  szkoły  wZamośr 
ciu  i  Wilnie  zakwitły,  cała  też  pierwo- 
tna historya  astronomii  polskiej  do  histo- 
.  ryi  akademii,  krai^pwski^*  odnosi  si^.  Star- 
czy .pa  nasz  ceU  gdy  główniej«zych  tyl- 
hfi  ;Ze;  szkoły  Jagiellońskiej  przytoczymy 
a^if onomów ,  których  dzieła  stały  się  głoś-  , 
m^}  »a  .gurojp;^,  i  .n|wi©rd;5iłK  sławig  na- 
ąk  a^lppłiofiiiczi^ych  w  kirajłł  ftąszym. 
ij  .  J.a.«  z  G 1 9  g  awa  %  rpzpoczyna.  sze- 
reg astr,Qpomóv^  krak<)wskiQh.  .  ,  Ućznieiii 
jego  był  Wojeiecii  z  Brudzpwa,  Koper- 
nika .nauczyciel.  Głośne  jego  u  postron- 
nych imię,,  ściągi^ęło  do  Krakowa. mnps^ 
two  'Cudzoziemców  dla  słuchania  pod  nim 
filozofii,  matematyki  i  astroi)Omii'.  Pisał 
w  wielu  i. różnych  materyach,  Z  pism 
asti*onomi|Cznych  pozostałych  i  drukiQ(u  o- 
gło§zonych ,  pajznakomitszem  jest  dzieło, 
wydrukowane  na  kilka  dni  przed  śmier- 
cią ajutora  pod  tytułem  *Cofnputu$  <:hU  . 
rpmętfąlis  •  ^ .  je^i  to  rachunek  astronomi-' 
czny  na  lat  7.6  obliczony  od  1482  do 
1558.  BibloŁcka  akademiii  Krakowskiej 
po:»iada  jesąu^ze  w  rękopiśmie ;  .^wwąma 
astonomita ;  i  Traclatus  ęstr.ofogic^s ,  -tu-f 
dzież  .au.tograf  drukowanpgo  w  Krakowip 
1514*  '♦  dzieła:  Interpretatio  eorum, 
quae  Ąlmąmch  verorum  moltmm  plańą- 
taruntrJfiąg.,  Joan^  de  Monie  Rcgio  inr 

>,    Wojciech  Brudzewski  był  Wielr 
^opolanin  (ur.  U45.  +  14970.     Z  dzieł 
jegO;  Radymiński  wzmiankpje  następujące:  ^ 
1)  Ihłroductorium  Astronomórum  Craeon    , 
_.  vien$ium\     ,  ; 

.  2J  Tabulae  resoiutae  ąsiranomicae  /?r- 
..... ^Upputandis   mtibus, iJC^rporum  coeleo. 
stium; 
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S)  I>e  Constructiofie  a^trołabil* 
Tylko  dzieło  pod  liczbą  2)  wyrażone 
asoajduje  się  między  rękopismarai  biblioteki 
Jagtellońskiej.  Bentkowski  przytacs»  nad- 
to pismo  jego  draktem  w  Ifedyolanie  r^ 
1495.  ogłoszone r .  był  to  kowentnrz  do 
teoryi  planelt  Grzegorza  Piirbacha,  wydał 
goJoann'es  Otto  Hernianus  de  Vał- 
le  Uracens^,  i  zastosował  do  użytkn 
szkół  włoskich.  Brudzewski  nie  wiele  za- 
tem pisał.  Pokazuje  atoli  liczba  sławnych 
jego  uczniów,  jak  biegłym  był  «am  mistrz. 
Z  obcych  Jan  Otto  Herman,  wydawca  po* 
niientonego  komentarza,  głosi  się  jego 
nc^niem.  Do  liczby  rodaków  zaś  należą: 
Barnard  Wąpowski,  znany  takie,  ja- 
ko dziejopis,  a  w  matematyce,  tak  celują-* 
cy,  iź  Kopernik  w  zawiłych  rachunkach 
astronomicznych,  jego  zwykł  był  rady 
zasięgać;  Jakób  z  Kobylin n,  autor 
wielce  cenionego  dzieła  Deełaratw.  asłro^ 
labti;  Mateusz  Szamotulski,  komeu*- 
tater  dzieła  *0  sferze*  sławnego  Jana 
de  Sacro  Bosco;  Młkołaj  Pro  ko-* 
powieź  z  Szadka  r.  1548.  rektor  a- 
kademii,  pisarz  wielu  prae astrologicznych.  ~ 
Najsłynniejsi  atoli  z  uczniów  Brudzew* 
skiego  byli  Marciu  z  Olkusza  i  Mi- 
kołaj Kopernik,  f^ierwtizy  (f  1540.), 
—  nie  należy  go  mieszać  z  doktorem 
medycyny  tegoż  nazwiska,  który  był  tak^ 
ze  nauk   matematycznych   professorem,    a 

tóźniej  astrologiem  nadwornym  u  Macieja 
korwina,  króla  węgierskiego^  —  był  au- 
torem układu  poprawy  kalendarzja,  o  ezem 
powiemy  jeszcze  niiej,  gdy  o  kalenda- 
rzach będsie  mowa.  Dzieło  to  godne  wieko- 
pomnej pamięci  nosi  napis :  nova  ettlen^ 
darii  romąni  roformatio^  i  zachowało  się 
z  pism  jego. 

^Kopernik  jest  stworzycielem  nowej 
astronomii,  którego  imię  i  nauka,  według 
słów  autora  o  stauie  akademi  krakowskiej^ 
dopóty  słynąć  będzie,  dopóki  ziemia  cięż- 
kim niewiadomości  i  przesądów  ńiłotem 
przez  wiele  wieków  przykuta,  a  przes 
Tozum  jego,  źe  tak  powiem ,  rus^na^ 
w  bieg^  swoim  nie  stanie.  PąaNi/droćciły 
nasi  gó  sąsiednie  narody,  ii  wiodą  spór, 
a  raczej  upór  ^epy  o  jego*  redowość;  a 
przecież  Toruń,  miejsoe  urodzenia  Ko- 
pernika (1473.  n  19.  Lutego)  owcze- 
in\e  do  Polski,  należał,  a  ojciec  jego,  we«- 
^ług  śwta4ectwa  Z  e  r  n  i  ke  g  o  w  dziele : 
„2)a^  geel^te  tmb  ^tU^tk  %\^^vx  1712/' 
był  z  Krakowa  rodem  i  dopiero  później 
Starożytności  Polskie, 


obywatelstwa  w  Tomnm  przyjął;  Sara 
Kopernik  słuchając  medycyny  w  akademii 
padewskiej^  tamże  stopień  doktora  osią^ 
g^ąwszy,  imię  swoje  in  aibis  Polonorum 
zapisał.*)  Geniusz,  jakjch'  mało,  był  o« 
raz  tak  biegłym  ftztuki  lekarskiej,  że  go 
nazywano  Eskoiapiuszem  lekarzów  pol- 
skich. Wróciwszy  z  Włoch  do  Krako* 
wa  1504.  r.  przedsięwziął  zostać  przy 
akademii,  ałe  ofiarowana  mu  przez  woja 
biskopa  warmińskiego  kanonia  sprowa^f- 
dziła  go  do  Frauenburga.  Tu  cały  się- 
astronomii  poświęcił  i  nad  ndoskonale- 
niem  system  atu  swojego  pracował.  Zło* 
żył  prace  swoje  w  dziele  de  repołutioni'- 
bus  erbium  .  coełeitium  libri  .  FI.  w  No- 
rymberga dmkowanem..  Właśnie  wtedy 
już  na  śmierielnem  łożn  leżał  Kopernik, 
gdy  mu  przysłano  wyszły  z  pod  prasy 
exeroplarz  jego  dzieła.  Wziął  go  do  rę- 
ku, obejrzał  i  w  kilka  godzin  potem  u- 
marł  d.  1.  Czerwca  w  71.  roku  życia. 
Rękopisma  tego  dzieła  zaginęły,  a  podo- 
bno drugiego  wydania  nie  doczekało  się. 
Jan  Muller,  prof.  matematyki  w  Gre* 
nindze,  w  74.  lat  później,  oczyścił  z  nie- . 
zmierną  pracą  pierwsze  wydanie  z  błędów, 
i  wydał  z  druku  pod  tytułem:  Nicołi  Co- 
perniei  Thoruncnńs  Canon,  Farm,  Astro* 
nonifa  instaurata^^  Amsteloń,  1617.  Pra- 
wie równocześnie  z  wydaniem  Nprymberg- 
skiem  drukowała  się  w  Wirtembergu  sta- 
raniem Re  tyk  a  Trygonońietrya  Koperni-^ 
ka,  wyjęta  z  onego  wielkiego  dzieła  o 
reweincyach.  P^ypisał  Kopernik  naukę 
nowego  systemu  swojego  Pawłowi  III.  pa- 
pieżowi. W  dedykaeyi  zaś  tak  się  odzywa: 
«  Astronomowie  pozwolili  sobie  wystawić  ko- 
ła dią  wytłómaczenia  biegów  ciał  niebieskich: 
pozwoliłem  sobie  równie  rozebrać,  ażałi 
przypaszczenie  biegn  w  ziemi,  uczyni  do- 
kładniejszą i  prostszą  teoryą  tych  biegów. « 
Wielki  ten  człowiek  niechcąc  powstawać 
przeciw   przesądom    panującym    Wj^stawił 


*)  Podanie  Sołtykowicza,  jakoby  Kopernik 
darował  akademii  krakowskiej  obraz  ojca 
swojej,  przez  sieł^ić  malowany,  profes- 
sor  Jó<ef  Mnczkowfki  nr  oą^aowszem 
pisemku  swojeni  o  rękopismacb  ~  Marcina 
Radymiuskie^o,  3tr.  141.,  jaJko  mylne  spro- 
stował. Zob.  tamź^  ważny  prawdopodo- 
bny  domysł  tegoż  aezone|;^  aa  torą  o  al- 
.maaackn  z  r.  1501.,  który  miał  Kopernik, 
bawiąc  w  Rzymie,  napisać  dla  królewicza 
Fryderyka  kardynała,  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, kanclerza  nniwersytetn  kra- 
kowskiego. 
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zatem  prawdę^  o  której  najmocniej  hyt 
przekoaaay,  tylko  jako  hipotezę*  —  Tó* 
warzystwo  prz^^jaciół  aauk  w  r.  180l, 
ogłosiło  konkursowe  zadanie  ko.  wyświe* 
eeniu,.  ile  astronomia  winna  Kopernikowie 
Fozwiązał  je  Jan  Sniadecki,  i  do  pi^r 
fima  tego  ze  wszech  miar  gruntownego 
odsyłamy  ciekawszych  poznać  koperoiko- 
we  systema.  Tu  tylko  przytoczymy  zda- 
nie o  nim  Dawida  Brauna  de  scrip^- 
łorum  Paloniae  et  Pru^siać  virtutibus  et 
vituś:  'Zresztą  mąż  on  tak  wielki,. któ- 
rego sławny  astronom  Tych  o  niezrównar 
nym  nazwał,  a  uczony  Mikołaj  Muller 
powiedział:,  ze  nad  niego  od  Ptomeu^za 
czasów  nikt  nie  hył  większym;  mąż,  który 
do  tak  wysokiego,  stopnia  podniósł  nauki 
astronomiczne,  żadnego  nie  zyskał  dla 
siebie  pomnika,  auł  nawet  mowy  pochwal- 
Bi^j !  .  • .  .  A  lubo  Kopernik  był  mąż  ró- 
wnie skromny,  jak  uczony,  nienapusza- 
jacy  się  z  nauk  swoich,  nie  goniący  za 
sławą;  to  też  tęm  hardziej  gbdni  są  na- 
gany ziomkowie  jego,  że  nie  ocenili  takiej 
skromności  wielkiego  współrodaka. «  Towa- 
rzystwo przyjaciół  nauk  w  Warszawie 
spłaciło  imieniem  narodu  ten  dług  wdzię- 
czności, wyjstawiwszy  przed  domem  swo- 
im pomnik  Kopernikowi,  ulany  podług 
Torwaldsena  przez  Jana  Gregoire;  zasłu- 
gi zaś  jego  wyhornem  piórem  wyliczył 
i  w  godny  sposób  uwielbił,  jak  się  powie- 
działo, Jan  Sniadecki* 

Jakby  się  geniuszem  Kopernika  był  wy* 
siljł,  sto  fat  uieoledwie  spoczął,  duch  nauk 
astronomicznych  w  Polsce.  .  Był  to  wiek 
samych  miernych  w  asŁroliomii  zdatności. 
Latosz,  .  Rościszewski,  Zebrow- 
ski, FoDtani^  Sakowicz,  tę  jedn^' 
może  tylko  mieli  zasługę,  że  pO  polsku 
o  rzeczach  astronomicznych  pisać  zaczęli.  ' 

Zasłynął  po  nich  Jan  Bi!ożekt(Bro- 
scius  ur.  1581.  +.  1652.),  po  którym 
już  ąiebyło  żadnego  matematyka  tak  za- 
służonej w  domu  i  za  granicą  sławy  i 
znakomitości.  W  ogólności  był  to  czas 
płodny  w  wielkie  matematyczne  geniusze. 
Ty  eh  o  Batawczyk,  Descartes  i  Gas- 
sendi  Francuzi,  Keppler  Wirtember- 
czyk  z  Wiednia,  Lon  go  mon  tanus  Duń- 
czyk, Andryan  Rzymianin  i  Gal  i  i  e-^ 
usz  z  Pizy,  zawołani  na  ów  wiek  astro- 
nomowie byli  współcześni  Brosciusza.  — 
Astronomia  pod  ten  czas  i  w  Polsce  już 
nie  w  samym  tylko  Krakowie  słynęła. 
W  Gdańska  miał  sławę  Piotr  Kruger, 


w  lyceupi  toruńskiem  Adam  FreiCag, 
w  akademii  zamojskiej  powołany  na  pru- 
fessurę  Adriaous  Romaaus,  Z  tymi 
irszystkimi  Brosciusz'  w .  ścisłych  zosta- 
wał naukowych  stosunkach,  a  pisma  jego 
zjednały  mu  wysoki  u  postronnych  szacu>- 
n^.  Do  najcelciejszych  pism  jego  na-^ 
leżą:  Geodesia  distantiarum  sine  iastru- 
mento  1610.  Objaśnia  tu  Brożek  sposób 
mierzenia  bez  pomocy  narzędzia^  podany 
przez  Gemmę  Fryzyusza  (Reinier).  Dis* 
fiertatio  de  Cometa  MtiopMli  \^\Q.  }qsI 
to  pismo  krytyczne  z  powodu  komety  por 
strzeżonego  w  r.  1618.y  w  którem  pod 
nazwiskiem  Astroliia  zbija  fałsze  jakiegoś 
astrologa.  Quaestio  de  dierum  inaegua- 
litate  1619.,  wykład  jasny  astronomioz*^ 
nych  przyczyn  wzrastania  i  ubyft^anta  dni, 
sposobem  szkolnym  wyłożony.  •  Napisał 
prócz  tego  dwie  apologie  kalendarza  rzym- 
skiego powszechnego  1641.  r.,  ułożone 
za  synodalnym  rozkazem  Andrzeja  Gem'- 
bickiego,  biskupa  łuckiego  i  wymierzone 
przeciwko  upornemu  obstawaniu  ducho- 
wieństwa greckiego  przy  starym  kalenda- 
rzu. Przygotował  oakoniee  zbiór  astro- 
4iomicznej  nauki  z  Ptolemeusza  i  Koperni- 
ka, ale  rękopism  tego  dzieła  zaginął*-^— 
Nieprzyjfłciei  marzeń  astro  ogiczny eh «  wie* 
ie  do  rozpowszechnienia  zasad  czystej  u- 
miejętności  przyczynił  się.  -Przetoż  ja 
•1—  sam  o  sobie  mówi  —  od  Ml  szesna- 
stu w  tejże  akademii,  nie  podług  mnie- 
mań ludzkich,  ale  stosownie  do  Jogicznoj 
firawdy,  pi^ecz  odrzuciwszy  pr^ne  prze* 
powiadania,  prawdziwego,  użytku  geome* 
tryi  i  arytmetyki  dochodząc,  nimkami  ma- 
tematycznemi  się  zatrudniam**  Przez  lat 
16  więc-  sprawował  urząd  publicznego 
matematyki,  i  astronomii  professora  akade- 
mii krakowskiej;  w-<  ostatnim  dopiero  roku 
życia,  już7ileUiiemn  starcowi,  .berło  aka- 
demii na  krótki  czas  dostało  się.  Dbały 
o  wzrost  naiik  matematycznych  ustanowit 
fundusz  z  .3000  złt.  pol.,  z  którego  ty- 
siąe  'przeznaczył  na  powiększenie  scho- 
du profes.  matematyki,  .  tysiąc  na  wspar- 
cie biednego  ucznia, .  któryby  się  tej  nauce 
poświęcał,  i.  tyleż  na  zaluipywanie  dzieł 
matematycznych  do  książnicy  jagiellońskiej. 
Po  Brożku  znowu  ze  sto  lat  katedra 
astronomii  w  Krakowie  samych  kalenda- 
rzowych miała  astronomów,  żaden  z  nich 
aż  do  Jana  Śniadeckiego,  którego  Sołty- 
kowicz  wskrzesicielem  nauk  jsatematycz^ 
nych  nazywa,    ani  pismem,    ani  pracami 
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około  olweim^acyi  nie  wsławił  ńę.  Nato«- 
miast  na  innych  puniitacb  kraju  w  GdaA- 
skui  i  w  Wilnie  powstały  wii^ikie  w  tej 
nauk  gałęzi  imiotta. 

Jan  Hewelinaz  (Hevelke)  urodzony 
w  Gdańakn!  16i  1.  r,,  aczył  się  matema* 
tyki  w  HoRandyi  i  Anglii^  później  .  wę 
Francyi  pod  Gassendyni.  Wróciwszy  io 
siebie,  'Eoatał^  ławitikieni^  a:  potem  rajcą 
miasta,  i '  na  tfm  urzędzie  ninarł  1667. 
roka^  Był  to  jeden  ,z  tych  mężów,  któ*- 
rzy  w  XVlh  ^neku  pracami  i  pismami 
najwięcej -się  przysłazyJi  astronomii,  Aka>- 
demta  •  londyńska  i  paryzka  policzyły  go 
pomiędzy  swoi<th .  członków,  i  osoby  cza<- 
sń*  onego  najuozMsze,  zaszczycały  go 
przyjaźnią  swoją;  Miał  wlłastae  obserwa- 
toryum,  :opałrzone  w.. dokładne  nśrzędzia^ 
i  własną*  drukarnią  sprowadzioiią  z  Hol^ 
^andyi.  Z  tej  nsjozdobmftjsze  wycłiodzłły 
wydania  .dzieł  jego  między  rokiem  165&. 
do  1679.^  w  którem  to  lecie  zgorzały 
mn  Wszystkie  budynki  z  narzędziami  i  pi- 
smami. 

Ż  pism  jego  nader  licznych  i  pracowi- 
tych .  najwięcej  sławy  zjednała  mu  Sele- 
nografia.  Używając  bardzo  wielkich  te- 
leskopów, na  jakich  Galifeoszowi  zbywałói^ 
ważniejsze  eo^do  Hbracyi  (waieBia  się)  i 
poruszeń  księżycowych,  niżeli  lamleir,  'u- 
czynił  odkrycia.  Autor  przypuszczał,  i^ 
księżyc  jest  pokryty  górami  ogiei^  wy  bu* 
eliającemis  i^  odkrycia  Herszla,  który  w  r; 
,1787*,  wpatrują*;  się  przez  swój  ogromu 
ny  teleskop  w  ciemną  tarcz  k^ężyca, 
drogiego  i  dnia  .po  nowin,  postrzegł  na  niej 
trzy  jasne  puakta,  jakby  ; węgle  żarzące 
jsię,  teoryą  .taką  zatwierdzaó  zdawały  się* 
Nazwiska; niiejsc  na  księżycu,  przente- 
fii^ne  tani'  z.^nii  przez  Heweliusza ^  nie 
iłtrfefymfltły  się  atołl.  Późniejsi  selen ogi*a- 
fowie  poszli  za .  Gryroaldym,  który  plamy 
oa  księżycu"  imionami  starożytnych  mate- 
matyków ponazywał.;  W  teoryi  o  kome^ 
tach  Heweliusz  pierws^iy  dowiódł,  iż  dro- 
ga ich  obiegowa  nie  jest  lisią  prostą,  ale 
paraboliczną.  Dzieło:  obszerne^  w.  którem 
postrzeżenia  swoje  złożył,  nosi  tytuł:  »Co- 
metagraphła  totam  naturam  catnełarum 
^€xhib€ns  1668. «  Aalor  opisuje  naturę 
komet,  mieniąc  je  być  urywkami  ciała 
hłónecznego  alboli  planet.^ Na  innem  miej- 
scu powiada,  że  są  zbiorem  wyziewów, 
unoszących  się  po  za  atmosfery  planet  ró- 
żnych. Jedne  i  drugą  hipotezę  zbijali  u- 
czeni  fraDe«2cy«  Kosztowne  nader  i  rzad« 


kio  jest  isAffh^  jc^o  *Mu€kiM  eoeieal^^ 
w  i  dwóch  częściach.  Zawiera  opis  na- 
rzędzi astronomicznych  i  sposób  skłiada- 
nia  Bajwiękazyah '  .teleskopów*  Wydanie 
-2ej  ezęśei,  w  którty  zawarte  są  i>bserwa- 
eye  Łat  ezterdzieata  1639*  r«  rozpoczęte, 
ogorzało. aż  do. 50  ezemplarzy,  które  się 
popfzedaio  były  rozeszły.  Mało  było  ob- 
serwatorów tak  pracowitych^  powiada  La- 
pkee- w.historyi  astromuni i,. żałować  aloK 
należy-  że.  nie  cbeiał  przy;jąć  przystoso- 
wania lunet  do  czwartej  ezękci  koła,  przez 
co  większa  część  obserwacyi'  jego  straciła 
Aa^  dokładności,  i  Mała  się  bezużyteczną. 
Już  po  śmierci  HowelŃJSza  1690*  r.  wy- 
lazło, w  imieniu  wdowy -po  jiim:  "Prodror- 
snug  asitrfononiła0  cum  eataiagoJixaruw 
MellartLm^Mfirmamentum  Sobiescimmm^* 
przypisane  ,^oowi  UL  • 

/Te  są  .nąjoelniejsze  pisma  Bewelidsza;. 
Ilozpraw  jego  Kozmaitych  wytśzlo  kilkana- 
iScie  w.osohflydh  .dt*ukach;  niektóre  pou- 
^nieszezane  iu  aetis.  eruditarum  Lipsien- 
^um\  A  w  piśmie  angieiskiem  philosoph. 
transoćitónś,  Korrespondencyi  zaś  jego 
z  najpierwszymi  wieku  swojego  astrono- 
mami było  do  17.  tomów  in  folio.  Ręko- 
pfsma  te  zakupione  1725.  r.  przez  p. 
De  lisie  astronoma  francuzkicgo  zaginęły. 
Domyślają  się,  że  się  dostały  do  Kadixo 
przez  p*  G  o  d  i  tt  przełożonego  szkoły  że> 
glarskiej  tamie  (1715.  r.),  który  je  na- 
był w  spadku.  ^ 

Całym  wiekiem  później  żył  ks.  Mar^ 
cin  Odia  ni  ck  i  Foczo  but,  proiiessor 
matematyki,  i  asirononiii  w  Wilnie,  pó- 
źniej przez  lat  18. rektor  camtejszj  aka- 
demii, astronom,  kfóla  Stanisława  Augu- 
sta (ur.  4728.  +  1810.)  Wyćwiczo^ 
ny.,  w  naukach  matematycznych  w  Pra- 
dze, ^wiedzał  przez  <  tezy  lata  fundu- 
szem księcifi  Michała  Czartoryskiego, 
Niemce,  Włochy  i  Francyą.  W^  Marsy- 
lii, gdzie  jezuickie  było  obserwatonum^ 
a  później  po  zmesieniu  tamtego  zakonu 
w  Awenionie  nad  obserwacydmi  pracował. 
Uważaae  przez  niego  w  Neapolu  wielkii; 
zaćmienie  słońca  1.  Kwietuta  1764.  r. 
Heil  astronom  wiedeński  w  Efemerydach 
swoich  ogłosił.  Z  powrotem  ido  kraju 
objął  professurę  matematyki  i  astronomii 
w  Wilnie  i  o  założenie  nowego  obser^ 
w^:toryum~  postarał  się,  nie  szczędząc  na 
to  własnego  majątku.  Król  Stónisław  u-r 
czcił  zasługę' Poczobuta  wyb'tym  w  roku 
1775.   dla  niego   medalem     z    napisem; 
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•sie  itur  ud  €tira.'>  Łicaaie  jego  obser- 
wacye  drukiem  ogłoseooe  zjednały  mn 
miejsce  w  towarzystwie  króiewskiem  tiaHic 
w  Londynie  i  w  gronie  korrespondeniów 
akademii  Bank  w  Paryża.  Ten  wybór 
utwierdził  potem  instytut  narodowy  pod 
prezydeacyą  Carnota.  Roku  1793*  5go 
'Września  w  przytomności  króla  i  Ho2<- 
.  nvch  gości  obserwował  zaćmienie  całko* 
wite  słońca  w  Augustowie  pod  Grodnem, 
dokąd  z  Wilna  sprowadzono  instrumenta^ 
i  to  posłużyło  do  dokładnego  poznania 
położenia  Grodna. 

.  Prjfce  jego  astronomiczne  zawierają  słę 
w  34  księgach,  obejmujących  obserwa- 
cye  tyluż  lat.  De  la  Lande  ułożył 
z  nicli  tablice  Merkuryuszaf  trudnego  i 
mało  dotąd  uważanego  planety.  Do  sie* 
dmiu  gwiazd  przez  Flamstaeda  oznaczo* 
ayefa,  dodał  dziewięć  przez  siejne  uwa- 
żanych, i  złożył  z  nich  konstellacyą  Cioł- 
ka Poniatowskich,  ii  ich  położenie 
w  £merydach  berlińskich  czyli  kalenda* 
rzach  astronomicznych  na  rok  17S5.  o>>  ' 
głosił.  W  rozpraw -e» o  dawności  Za- 
dyaku  niebieskiego  w  Denderach 
I603.«,  która  także  wyszła  w  francuz- 
kiem  tłómaczeniu,  okazał  przez  rachuby  ^ 
astronomiczne,  że  starożytność  tego  ma- 
lowidła nie  jest  z  czasów  tak  odległych, 
jak  sądził  Denon,  który  je  przerysował 
z  rui^  Egipskich  w  Tinthyris. 

•  Pod  tak  nie  przyj  aznem  astronomii  nie- 
bem —  powiada  Sniadecki  —  gdzie  wy- 
tężone zimno,  słoty  i  zbyt  mocne  świa*- 
tło,  opanowawszy  pory  roczne  na  udręcze- 
nie astronoma,  stawiały  na  przemian  jego 
pracOm  niepodobne  do  zwalczenia  przeszko- 
dy; pod'  takiera  mówię  niebem,  niczem  nie- 
uśpiona  Poczobuta  czujność,  zebrała  do- 
syć obfity  plon  obserwacyi,  z  których 
Igiełka  liczba  po  rocznikach  astronomicz- 
nych już  ogłoszona,  droga  do  obrachowa- 
nia  i  wydania  pozostaje.  Dręczony  czę- 
stemi  i  oiebezpiecznemi  zawrotami  głowy, 
w  roku  ]807v  oddał  mi  obserwatoryum,^ 
i  własnym  swoim  kosztem  nabyte  nie- 
które instrumenta  i  książki.  Zbolałe  o- 
tworzonemi  ran^^mi  nogi  przymuszały  go 
do  leżenia  w  łóżku,  z  którego  się  wy- 
kradał do  obserwacyi  w  czasach  pogo- 
dnych, i  tern  zdawał  się  krzepić  upada- 
jące zdrowie  i  siły:  a  gdy  w  Paździer- 
niku tegoż  roku  postrzężony  był  kometa, 
i  przez  półtrzecia  miesiąca  w  swym  bie** 
gu  uważany,   Poczobut  schorzały  i  cier«- 


piący ,  nie  dał  się  wszystkiemi  prośbami  o^ 
derwać  po  nocach  zimnych  od  pracowityełi 
obserwacyi,  łeżąe  |ia  ziemi,  i  wyłam ująe 
ciało,  dla  niewygodnego  iusitrlimentu  po^ 
łożenia. <  -^  Takie  więc  było  Poczobuta 
zamiłowanie  astronomii,  ie  była  jeszcze 
pokarmem  dogorywającego  już  życia  aka*- 
dziesiąt  i  drugoletniego  starca. 

Godnym  następcą  Poczobuta  w  akade- 
mii wileńsciej  był  Jan  8  o  i  a  d  e  c  Li,  u- 
rodzony  w  Żninie  w  województwie  gnie- 
źnieński em  1756.  r.  Uczei  szkół  Lu*- 
brańskich  w  Poznaniu,  później  akademii 
krakowskiej,  udał  $^  po  osiągnieniu  stOr 
pni  za  granicę,  aby  się  tam  w .  maleina- 
lyce  i  astronom!  udoskonalił,  i  tak  wy- 
celował w  tych  umiejętnościach,  że  zwrór 
cił.  na  siebie  uwagę  uczonych  mężów 
w  Niemczech,  Francy  i  i  Anglii.  Kaestner, 
ingenhous,  Cousio,  Cassini,  Lalande,  Her<- 
szel,  Hornsby,  Maskelyne,  ńajbieglejst 
pod  ten  Czas  astronomowie,  zaszczycali 
go  przyjaźnią  i.  korrespondencyą.  Listy 
Śniadeckiego  pisane,  z  Anglii  daf  Cassi- 
niego  i  Cousio  a  odczytywane  były  na 
posiedzeniach  akademii  nauk  w  Pary-*- 
żu,  a  na  odwrót  z  Francy  i  zdawał  Snia- 
decki sprawę  Doktorowi  Hornsby,  profesr 
sorowi  astronomii  w  Oxf()rd2ie  o  wszy- 
stkiem,  co  go  zajmowało  z  postępu  nauk 
astronomicznych  tego  kraju.  Stawał  się 
zatem  niajako  nasz  ziomek  pośrednikiem 
pomiędzy  astronomami  Anglii  i  Francyi, 
w  braku  pism  czasowych  i  literackich  sty- 
czności. Z  tak  głośnego  u  postronnych 
imienia  ten  rzadki'  też  przytraf  mu  się 
zaszczyt,  że  po  dwakroć  ofiarowano  mu 
posadę  astronoma  za  granicą.  A.  1780. 
jednocześnie  powołany  został  przez  pre- 
zesa kommissyi  edukacyjnej,  księcia  bi^ 
skupa  płockiego,  na  katedrę  matematyki 
i  astronomii  w  Krakowie  z  pensyą  6000 
zł.  p.,  i  przez  rząd  hiszpański,  który  za 
pośrednictwem  pana  d^Alemberla  pod  wa- 
runkami o  wiele  korzystniejszemi,  do  u- 
rządzenta  uważalni  w  Madrycie  go  zapra- 
szał. Podobnie  w  r.  1802.,  kiedy,  go 
rząd  austryacki  od  wszystkich  obowiąz- 
ków w  akademii  krakowskiej  uwolnił,  ra- 
zem dwoje  wezwań  jotrzymał:  na  astro- 
noma do  Bononit  i  na  obsen^tora  w  Wil^ 
nie.  W  obu  atoli  razach,  idąc  za  szla- 
cbetnem  poston  o  wleniem  swojem  poświę- 
cania tylko  ojczyźnie  swoich  nauk  i  ta- 
lentów odrzucał  najpowabniejsze  docho- 
dy, jakie  mo-  indziej  ofiarowuiOt  i  prze- 
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6tał  na  małem,  byle  w  krajn  zostać,  Za-^ 
nim  objął  katedrę  wileńską,  odbył  trzecią 
podróż  za  granica  po  Hojlacdyi,  Franćyi 
i  Wioch,  i  zbogacony  wiadomościami^ 
jakich  liikt  w  kraju  w.  takiej  rozciągłości 
nie  posiadał,  wtócił  do/ Wilna  na  zawsze ^ 
obsypany  godnościani  i  szacunkiem  uczo- 
nych, obcych  i  współobywateli..  Umarł 
1830.  w  74tym  roku  żvcia. 

Prócz  szacownej  rozprawy  o  Koperiiikui 
która  i|a  wszystkie  główne  języki  w  Eu- 
ropie przełożoną  została,  pisma  Sniadeci 
kiego  z  druku  wyszle,  nie  są  treści  a- 
stronomieznej*  Zasługi  jego  d)a  astrono- 
mii ną  obserwacyach  polegają*  Dziewię- 
cioletnie prace  w  obserwatorium  krakow- 
skiem były  umieszczone  w  języku  łacin- 
fikim  w  Efemerydach  wiedeóskich  od  r. 
1798.  do  1805.;  tudzież  w  utiesięeznej 
korrespondencyi  barona  Zach  z  r.  1802* 
Postrzeźenia  zaś  czynione  z  uważalni  wie- 
deńskiej od  1807—1824.  ogłoszone  były 
czepią  w  nowych  pamiętnikach  ąkademu 
nauk  w  Petersburgu,  a  w  zupełności 
obwieszały  je  rok  po  roku  Efemerydy 
berlińskie. 

Nie  i^ożemy  tu  wkoóco  pominąć  wiel- 
kiego projektu  Śniadeckiego  do  mappy 
krajowej,  którą  chciał  zdjąć  z  całej  Pol- 
ski przez  ścisłe  rozmiary  geometryczne  i 
astronomiczne  biorąc  sobie  w  pomoc  Fe- 
ixa  Radwańskiego  professora  me- 
4:))anika  w  akademii  Jagiellońskiej.  ]Miał 
to  być  krajobraz  najdokładniejszy  z  o* 
znaczeniem  długości  i  szerokości  geogra- 
ficznej miast  wojewódzkich  i  powiatowych 4 
podniesienia  miejsc  względem  rzek  i  mo- 
rza, biegu  i  spadku  rzek,  wysokości  i  dy* 
rekcyi  gór,  rozległości  lasów,  dziczy, 
gruntów  nieuprawnycb.  Projekt  ten  wy* 
gotowany  (ob.  iywot  J.  Sn.  przez  Mi- 
czała  Balińskiego)  1790.  r.  za  pośredni«> 
clwem  Czackiego  złożony  u  kommłssyt 
skarbu  spełzł  na  oiczem,  przynosi  aioli 
zaszczyt  autorowi,  który  go  rozwinął  1 
wykonać  był  gotów. 

Trzy  i  poł  wieki  kwitła  zatem  astro- 
nowia  w  Polsce,  i  dźwigło  ją  siedmiu  mę-* 
źów  atletycznemi  oaiłkami  swemi,  jakby 
z  nieh  każdy  na  jedno  półstulecie  był 
przeznaczony*  Briidzewski,  Marcin 
z01kjufiza«  Kopernik,  Brożek,  He- 
weliusz, Poczobut  i  Sniadeckipo- 
SwieŁlają  siódemką  gwiazd  pierwszego  rzę« 
dn  na  niebie  Uranii  poUkicj,  świecąc 
w  rozległym  trójkącie  miedzy  grodem  Kra- 


kusa, 6N)Iicą  Kiejstuta  i  Gdańskiem  nad* 
morskim.  Póki  starczy  nauk  astronomi- 
cznych na  ziemi,  poty  będzie  sławy  na- 
rodowi polskiemu,  ze  tacy  mężowie  w  kraju 
jego  -wzrośli,  a  obraz  ich  trwać  będzie, 
zatknięty  na  błękituem  tle  dziejów  astro- 
uomicznychy  jak  na  firm,a9iencie  tyloż- 
gwiazdowy  obraz  njelwiedzicy  wielkiej 
wśród  obrazów  innych  okolic '  nieba. 

Do  uzupełnienia  obrazu,  jaka  u  nas 
była  astronomia,  należy  rozpatrzeć  się  je- 
szcze, jakie  były  jej  pomoce  i  jaka  pra- 
ktyczna strona.  W  krótkości  nam  zatem 
nadmienić  wypada  o  uważalniach  i  narzę^ 
dziach  astronomicznych,  potem  o  kalen- 
darzach w  Polsce. 

Najdawniejszem  narzędziem  astronorot- 
cznem  był  Cienioskaz  lub  Gnomon, 
drążek  prostopadły  ku  mierzeniu  cienia 
słonecznego.  Drzewa,  góry  i  budynki  były 
uaturalnemi  gnomonami,  i  za  tą  skazów^ 
ką  powstało  narzędzie  astronomiczne.  Miem, 
jak  za  czasów  Pyteasza,  Eratostenesa  i 
Ptolemeusza,  obser^^owano  i.  u  nas  cienie 
południkowe  w  przesileniach  i  przejście 
ciał  niebieskich  przez  południk.  Klepsy- 
drarai,  później  zegarami  mierzono  czas 
i  oznaczano  położenie  księżyca  względnie 
do  gwiazd  w  zaćmieniach.^  Składano  tak- 
że narzędzia  do  mierzenia  odległości  ką- 
towych, których  dokładność  według  La- 
lunda  mogła  iść  aż  do  10^  Zapewne 
także  początkowie  używali  astronomowie 
,nasi  lineałów  pa  rallaktycznyeh, 
jakich  jiżywał  Ptolemeusz  do  oznaczenia 
paralłaxy  księżycowej  i  których  dał  opi- 
sania wAIraageścre.  Lunetę  bowiem  pa- 
rallatyczną  miał  dopiero  wynaleść  Gruen- 
berger  w  początku  XVII.  wieku,  a  udo- 
skonalił Classini  w  początku  Xyill.  stoie- 
łncia.  Astrolabium  (gwiazdoUiierz), 
którego  także  i  Ptolemeusz  używał  do  u- 
wazania  odległo^^ci  księżycowych  od  słoń-^ 
ca,  widać  mało  było  używane  w  szkole 
krakowskiej,  gdy  dopiero  Brudzewski 
w  końcu  15go  wieku  pismem  osobaem  de 
constmctione  astrolabii  zwrócił  na  nie 
uwagę.  A  jednak  wielka  była  tego  na- 
rzędzia użyteczność,  którego  od  czasów 
Jana  II.  króla  portugalskiego  (1481 — ^ 
1495.)  zaczęto  używać  w. żegludze;  albo- 
wiem kr'ól  ten  nadwornym  swoim  mate- 
matykom zalecił,  ażeby  majtków  krajo- 
wych użycia^  onegoż  wyuczyli. 

Krótko  przed  śmiercią  Brudzewskiego, 
.  Z9t  rektoryi  Jana  z  Oświęcimia  1494*  r.« 
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odebrafa  akademia  krakowska  w  darze  od 
króla  węgierskiego  Macieja  Huniada,  na- 
uk i  uczonych  Polaków  ))rzyjacieła,  ró- 
żne inslrumenta  malenia  tyczne,  z  których 
niektóre  w  bibliotfce  publicznej  akadeaii- 
€kiej  za  czasów  Sotlykowicza  jeszcse  się 
przechowywały. 

Wszystkie  te  atoM  narzędzia  do  dokła- 
dnych i  ścisłych  obserwacyi  mało  były 
przydatne.  Dopiero  Tycho-Brahc  wydo- 
skonalił narzędzia,  odkrył  i  ocenił  sku- 
tki łamiącego  się  światła.  Galileu&z  wy- 
nalazł i  złożył  teleskopy,  pierwszy  poka- 
zał użycie  wahających  się  zegai^w,  któ^ 
re  ulepszone  przez  Hnghensa,  zrobiły 
czas  prawie  dotykalnym. 

Kopernik  jeszcze  tych  pomocy  niemiał, 
ani  ich  nic  znał.  Narzędzia,  jakich  do 
obserwacyi  używała  i  które  sam  opisuje 
(de  RevoL  lib,  Jl.  14.,  IV.  15.),  są  te 
same,  jakich  nam  opisanie  zostawił  Pto- 
lomeusz,  z  tą  jeszcze  różnicą,  że  zape- 
wne były  gorsze  od  aleiandryjskich.  Od 
sam  rozumiał,  żó  niedokładność  może  do 
10'  dochodzić.  Jakoż'  istotnie  w  ozna- 
czeniu geograficznem  Franenburga  przez 
Kopernika,  po  zmierzeniu  później  szero- 
kości tego  miejsca  sextansem  Tychooa, 
pokazała  się  tylko  różnica  3'  15'^  Dla 
hraku  zegarów  chybiał  aloli  znacznie 
w  oznaczeniu  odległości  innych  miejsc, 
przywodząc  je  do  południka  krakowskie- 
go. I  tak  w  oznaczeniu  odległości  Alę- 
xandryi  od  Krakowa  —  według  obrachun*- 
ku  Snradeckiego  —  chybił  w  łuku  5® 
45'',  w  czacie  20'  3".  Podanie  niesie, 
że  Koperjfi-k  sam  ręką  swoją  narzędzia, 
których  potrzebował,  wyrabiał.  Chlubił 
się  Tycho,  że  posiadał  ^parallaticum 
ręką  jego  z  drzewa   wyrobiony. 

W  XVll,  wieku  powstało  w  Gdańsku 
pierwsze  obserwatoryum  w  Polsce,  opa- 
trzone dokładnicj^zemi  uarzędziami.  Urzą- 
dził je  sobie  Heweliusz  (1641.),  posia- 
dający i  sam  wielki  z  browaru  majątek 
i  zaporoagany  szczodrobliwością  Ludwika 
XIV.  1  Jana  Sobieskiego.  Ale  w  r.  1679. 
zgorzło  to  wszystko. .  W  swojej  organo- 
grafii  (mach.  coeli  pars  1.)  opisuje  12 
główniejszych  narzędzi  astronomicznych, 
które  posiadał,  między  temi  byl  sextans 
miedziany,  mający  ^  stóp  w  promieniu, 
którym  ogromną  ilość  odległości  powymie- 
rzał.  Flamsteed  uważa  (jproleg,  ;?,  100.)* 
że  najwięcej  na  15^'  w  dokładn-ości  chybiał. 

Ciągła  walka  akademii  krakowskiej  z  Je- 


zuitami w  końcu  16go,  a  poezątko  17go 
*  wieku,  hyła  najwięcej  na  przeszkodzie 
dzielnemu  rozwijaniu  się  nauk,  i  stąd  za- 
pewne ta  niedbałość  zaopatrzenia  kate«> 
dry  astronomii  w  pomoce  po  innych  kra- 
jach istniejące.  Akademie  jezuickie  v  Wił* 
nie,  Poznaniu  i  we  Lwowie,  to  zamyka- 
ne, to  otwierane,  nie  potraiiły  się  wznieść 
do  tego  znaczenia,  jak  w  Marsylii,  Ave- 
nionie  i  Neapolu,  gdzie  Jeznici  swoje  ob- 
ser^atorya,  wyborne  narzędzia  i  dziel- 
nych astronomów  mieli.  - 

W  Wilnie  zastał  'Poczobnt  łunetę  po- 
łudnikową, machinę  parallakfyczną  i  ze-^ 
gar  £lłikoia,  jak  Sniadecki  powiada,  sprzęt 
dosyć  ubogi  i  do  tego  rodzaju  priic  nie* 
dostateczny.  Za  nalegańieiu  Pocasobufń 
sprowadzono  przecież  se:xtans  Kan4veta  o 
6cia  stopach  promienia,  aby  przynajmniej 
długość  i  szerokość  geograficzną  Wilna 
loznaczyć.  Dopiero,  kiedy  Pozynida,  ka- 
sztelanowa mścisławska,  jak  się  na  wstępie 
namieniło,  znaczne  na  ten  cel  summy  prze- 
t  'kazała,  udał  się  Poezobot  sam  do  Holan-  ^ 
dyi  i  Anglii,  i  tam  najlepsze  dla  swego 
obserwatoryum  zamówił  narzędzia  u  sła* 
wnych  podówczas  w  tej  sztuce:  Baii.sde- 
na,  Dollonda,  Grahama.  Wszystkie  t^ 
narzędzia  nadeszły  4770.  r.  do  Wilna, 
ale,  że  obserwatoryum  dla  nich  przerabiać 
trzeba  byto,  dopiero  r.  1773.  można  było 
stałe  przedsięwziąć  obserwacye.  —  W  dwa 
kita  później  komissya  edukacyjna  przc*^ 
znaczyła  nadto  2000  dukatów  na  narzę- 
dzia. Wysłany  po  nie  do  Londynu  Ję^ 
drzej  Strzecki,  oprócz  innych  drobniej- 
szych, ugodził  u  Ratnsdena,  wielki  6  stóp 
angielsk.  promienia  mający  murowy  kwa^ 
drans,  południkową  lunetę  na  6  slóp 
długą  o  troistem  szkle  objektowem  'z  4Dia 
calami  otworu,  nakoniec  teleskop  od  6  ' 
stóp.  • —  Tym  sposebem,  zdairiem  Śnia- 
deckiego, uważałnia  wileńska  nieołedwie 
tak  dobrze  była  opatrzona,  jak  osfordzka. 
Poczobut  w  liście  do  Śniadeckiego  z  dn« 
25.  Marca  .1788.  r.  wylicza  z  wyraźnem 
swojem  zadowoleniem  celniejsze  narzędzia 
astronomiczne  obserwatoryum  wileńskiego. 
Przytaczając  kwadrans  muralny  dodaje, 
że  sauii  angielscy  astronomowie,  którzy 
do  examinowania  tego  instrumentu  byli 
proszeni,  pp.  Aubert  i  Maskelyne,  zd«'i- 
wali  mu  się  zazdrościć  tej  dosikonałości  i 
prccyzyi,  którą  ma  w  dy  wizy  ach;  że  prócz 
doskonałości  i  zi*ęczności  artysty,  upatr}'- 
wali  w  niej  .szczęśliwy  pnęypadek. 
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Takźo  po  sskołaoh  je2fii<;kicb  pozv 
kładane  były  u^ażaloie  dla  niyik^  o^i<)»- 
daEieźy,  lubo  $tały«h  obscrwacyj  yf  nich 
nie  robiono^  ani  dla  braku  doUadoych 
narzędzi  robić  nie  można  było.  Koniiissya 
edui^acyjna  zakupiła  z  gabinetu  ks.  Roga- 
lińskiego w  Poznaniu  znakooiitsze  insŁrumeo- 
ta  .astronomiczne  i  matematyczne  i  wysłała 
po  ..nie  Śniadeckiego  1783.  r.  Znaj<W- 
W^ly  się  między  niemi  zegar  astronomi** 
czny  le  Faula  i  kwadrans  Cani.yeta 
o  3  stopach  promienia,  bez  szkieł,  i  lai- 
krometu.  -Dowiedziawszy  się,  mówi  Snia* 
decki)  że  ten.  gabinet,  po  skasowaniu  Je- 
zuitów hyl  wf  wożony  z  Poznania,  do  wsi 
o  trzy  mile  od  Poznania  leżącej,  pojecha- 
łem tam  i  w  śmieciach  spichlerza  ^nąla* 
złem  szkło  okowę  z  mikrometrem.^^ 
.  Obserwatoryum  krakowskie  stanęło  ior 
piero  staraniem  Śniadeckiego,  i  w  lepsze 
koatało  opatrzone  narzędzia.  Zbierał  je^ 
akąd  mógł;  z  królewskiego  obserw^toryllfii 
w  Warszawie  wyprosił  dla  Krakowa  oil 
króla  Stanisława  Augusta  wszystkie  du- 
blety, i  zda  się,  że,  co  było  lepszego,  wyr 
brał,  między  inuemi  kosztowną  lunetę; 
Boku  1785.  nadeszły  do  Krakowa  zakiJK 
pione  za  granicą  instrumenta.  Sławny 
^astronom  Messier  w  liście  do  Śniadeckie- 
go z  tego  powodu  tak  pisze:  "Ucieszony 
J>yłeoł,  Powiadając, się  z  listu  pana  o  za- 
ło^niu  tego  .obserwatoryum,  które  mosi 
się  pi^yłoiyć  do  dobra  i  postępu  wiado- 
mości astronomicznych,,  a  razem  przynieść 
wiele  zaszczytu  Polsce  i  panu.  Szczegół^ 
-  iie  narzędzia,,  które  już  wpan  posiadasz, 
i  które  są  powiększej  części  dobrej  zt^ 
czone  z  temi,  co  odbierzesz,  utworzą  je- 
dno z  lepszych  obserwatoryów  w  Euro- 
pie. <  1  t.  d.  We  .dwci  lata  potem  stanę- 
ło nowe  obserwatoryum  na  Wosełej  w  Kra- 
kowie, w  którem  Sniadecki  czynił  obser- 
wacye  przez  lal  dziewięć  aż  do  r.  1802. 

Ob$erwatoryun\  warsza wąskie,  które  się 
podniosło  za  Stanisława  Augusta  i  sta- 
rganiem komissyi  edukacyjnej  nie  miało 
ani  tak  dokładnych  narzędzi,  co  Wilno 
i  Kraków,-  ani  posiadało  tak  celujących 
astronomóv(r» 

Za  granicą  wzięła  szybki  polot  astro- 
nomia przez  ustanowienie  uipzonydi  to- 
warzystw, gdziio  połączonemi  wszystkioli 
nauk  siłami-  wzmagała  się  każda  poje- 
dyncza. ,. 

Najgłówttiejsze  i  uąjważniejsze  odkry- 
cia w  astronomii  powstały   w  łonie  aka- 


demii nauk,  w  Paryżu  założonej  '  1666* 
przez  Ludwika  XIV.,  i  w  towarzystwie 
królewskimi  londyóskiem,  któi*e  się  za- 
wiązało kilku  latami  wcześniej.  Tych  dziel" 
pych  pomocy  nie  miała  astronomia  pol- 
ską. .  Zawiązane  z  pojczątkiem  naszego 
stulecia  Towarzystwo  p«'zyjaciiół  oaiik 
w  Wars^zawie,  w  czasach  dlą  nauk  nie 
n.'\jpomyślniejszych,  bo  w  czasach  wojen  i 
częstych  zmian  politycznych,  powstało  za 
późno,  i  trwało  zbyt  krótko.  *J  A  coby, 
się  było  mpgło  poprzednio,  dobrego  dla  ^ 
nauk  zrobić,  to  zwichnęła  czy  niechęć, 
czy  źle  zrozuiniany  >interes.  Akademia  * 
nauk  w  Paryżu,  odbierając  częste  i  inte- 
resowne: z  Krakowa  doniesienia  naukowe,  : 
przyjęła  projekt,  podapy  przez  p^  Cousin 
1785*  r.  utworzenia  trwałej  kore^poad«*n- 
cyi  między  akadenią  krakowską,  a  kolle- 
gium  królewskiem.  Miano  wybrać  trzech 
professorów  stałych  w  uniwersytecie  kra-  - 
kolskim  z. wydziału  matea^tykl,  fizyki  i 
łit;eratai*y,  podanych  od  samegoż  uniwer- 
sytetii,  i  ci  mieli  nosić  tytuł  professorów  - 
cudzoziemskich  kollegium  królewskiego  pa- 
ryzkiego  fprofesseurs  etrangers  au  college 
royal  de  France).  Nawzajem  uniwersytet 
krakowski  miał  mieć^  prawo  do  podobne- 
goż  wyboru  między  akademik^n^i  paryz- 
kimi.  Uczeni  ci,  utwierdzeni  dyplomami  , 
królewskiemi,  mieli  się  z  sobą  wzajemnie 
znosić,  i  udzielać   sobie  w  oznaczonych 


*)  ISie  od  rzeczy  może  będzie  przytoczyć  i 
przypomnieć  reskrypt  królewski,  potwier- 
dzający Towarzystwo  przyjaciół  naak, 
które  położy w»zy  sobie  ,za  cel  prac  swo- 
ichi  utrzyinaaie  narodowego  języka  w  swo- 
jej czystości,  zachowanie  i  rozszerzenie 
nauk,  zysłkało  od  Najjaśniejszego  Pana  re- 
skryt  najprzychylaiejszy,  w  oastęppijąp^j 
osnowie: 

» Król  JMśó  Pruski  hatd&o  mile  przy- 
jął dyssertacye  i  mowy^  które  łowtp- 
'  rzystwo  przy/aeiói  nauk  w  ff^arszawie 
Aiolyło  mu  przez  sutego  proMsa  At- 
bertrandegOj  biskupa zenopoliłań- 
skiego  pod  datą  15  przeszłego  miesią* 
ca.  Daje  więc' poznać  wspoinnionemu 
Towarzystwu  swoje  tnpełne  potwier- 
dseniei .  a  bfdąc  prześwtadason:y,  i» 
nie,  usłanie  w  chęei  zasługiwania  się 
na  Jego  prołekóyą,  %  ukontentowaniem 
zapewnia  je  o  niej,  i  przy  tern  prosi 
Boga,  aby  je  miał  w  swojej  iwiętSj  i 
godnĄf  opteee.  ■  ,  .  - 
V)  Pastnaniu  1.  Lipca  180^,  r. 
P9dp.  Wryderyk  WTUhelian. 

Zob.  edezwę  TJow.  P.  N.  w  I.  Tomie  ro- 
czników jego. 
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epokach  sprawozdafi  nankowych.  Podobał 
się  ten  projekt  akademii  i  królowi,  ale 
książę  prymas  był  innego  zdania,  i  od* 
rzacił   go,  jako  zawczesny.    , 

Kończymy  rozprawę  niniejszą  dodatkiem 
feszcze  o  kalendarzach  polskich,  uważa- 
jąc je  więcej  z  naukowego,  niżeli  z  bi- 
bliograficznego stanowiska.  Obok  ogól- 
nych korzyści,  jakie  astronomia  przynosi 
dla  oświaty  i  nank,  tak  fizycznych  jak  ge- 
ograficznych, praktyczne  jej  pożytki  ścią- 
gają się  głównie  do  żeglugi  i  do  chrono- 
logicznego urządzenia  roku«  Polska  nie 
będąc  narodem  żegłownym,  ale  rolniczym, 
wykształciła  właśnie  tę  część  zastosowa- 
nej astronomii,  która  przez  wzgląd  na  roz- 
miary ezasu  i  odmiany  klimatu,  będące 
równoczesne  z. podniesieniem  się  i  zacho- 
dem gwiazd  pewnych,  najbardziej  rolni-, 
kowi  w  zachodach  około  ziemi  są  przy- 
datne. Dołączyła  się  do  tego  zbyt  dale- 
ko sięgająca  chęć  przewidywania  każdej 
zmiany  powietrznej,  a  nawet  społecznej 
i  politycznej,  i  prognostyk  astrologiczny 
i  metereologiczny  był  dlatego  długo  naj* 
ważniejszą  częścią  kalendarza. 

W  dawnym  składzie  akademii  krakow- 
skiej był,  według  świadectwa  Jana  Śnia- 
deckiego,' ciągle  utrzymujący  się  zwyczaj 
iż  professor  astronomii  powinien  byl  wy- 
wyrachować  i  w  rękoptśmie  złożyć  zgro- 
madzeniu przy  koAcu  każdego  roku  Efe- 
merydy, to  jest:  biegi  i  położenia  słońca, 
księżyca  i  planet,  na  każdy  dzień  ro- 
ku z  przyłączeniem  praktyki  astronomicz- 
nej, t.  j.  przepo wiedzenia  odmian  powie- 
trza. Były  to  więc  kalendarze  i  każdy 
professor  matematyki  był  obowiązany  je- 
den przynajmniej  kalendarz  obrachować. 
Do  jak  odległych  czasów  zwyczaj  ten 
sięga,  nie  powiada  nam  Sniadeckt,  doda- 
je tylko,  że  widział  takie  kaleoJarze  na 
rok  1481  •  i  następne,  opracowane  przez 
\Vojciecha  Brudzewskiego.  fiyć  może, 
że  Bmdzewski  obrachunki  takowe  z  wła- 
snego pochopu  robił,  ą  dla  późniejszych 
weszły  dopiero  w  powinność  professorów 
astronomii,  a  jeszcze  później,  w  obowiąz- 
ki każdego  nowego  professora  matematy- 
ki, aby  n:łódi  akademicka  wfirawiala  się 
wcześnie  do  obrachunków  astronomicznych* 
W  Wilnie  był  także .  astronom  z  królew- 
skiej fundacyi,  który  powinien  był  młódź 
kształcącą  się  w  akademii  ćwiczyć  w  ra- 
chunkach astroDomiczaych.  Jeszcze  Jan 
Sniadecki    będąc    nauczycielem    algebry 


w  wyższych  klassaeh  szkoły  w  Ri:akowi0 
wydał  dwa  kalendarze  na  rok  1776.  i 
1777.,  w  których  umieszczone  wiersze 
jego  łacińskie  wielkie  mu  w  Warszawie 
zrobiły  wzięcie.  W  każdym  takim  ka- 
lendarzu były  umieszczane  tak  nazwane 
aspekta^  czyli  rachuby  astronomiczne, 
z  wielką  pracą  obliczane.  Z  tych  zai 
rachunki6w  wyciągano  astrologiczne  wnio^^ 
ski,  umieszczane  na  końcu  kalendarza 
pod  napisem:  prognostyk  astrologi- 
czny. Sniadecki  śmiał  w  swoim  kalen- 
darzu zamiast  prognostyka  położyć  raz 
domysł  astrologiczny.  -Kiedy  więc 
rękopisffl  tego  kalendarza  -—  są  słowa  Ba- 
lińskiego w  żywocie  Jana  Śniadeckiego, 
(T.  I.  str,  14.) --*- przyniesiono  do  apro- 
baty profesora  Niegowickiego,  jako 
matemetyki  ordynaryusza  w  akademii  kra- 
kowskiej, trudno  byłoby  opisać  podziwie** 
nie  i  zgorszenie  jego  nad  niedowiarstwem 
młodego  filozofa.  Oburzenie  to  podzielili 
wszyscy  poważni  ojcowie  szkoły  głównej 
niemogąc  się  wydziwić  śmiałości  Śniade- 
ckiego, który  się  tak  zuchwale  poważył 
targnąć  aa  poświęcone  długim  przeciągiem 
czasu  zwyczaje  kalendarzowć !  Wyrok 
wydany  — i  prognostyk  uroczyście  przy- 
wrócony został  na  miejsce  niewczesnego 
domysłu.* 

Głośna  atoli  była  z  dokładnych  obrachun-- 
ków  kalendiirzowych  akademii  krakowskiej 
powaga.  Leo  X.  •  papież  zważywszy,  ze 
od  zboru  Nicejskiego  (325.  r.j  klóry  po- 
prawę Juliuszowego  kalendarza  polecił 
był  matematykom  ale^andryjskim  aż  do 
eoócilium  Lateraneńskiego,  o  10  przeszła 
dni  wszystkie  pory  roku  wstecz  się  co< 
fnęły,  postanowił  temu  nieporządkowi  za- 
radzić, i  1515.  r.  wezwał  pomocy  szko- 
ły głównej  w  Krakowie,  ażeby  podała 
projekt  lepszegd  urządzenia  kalendarza. 
Ta  praca  jednogłośnie  poruczoną  została 
Marcinowi  z  Olkusza,  który  wypra- 
cował obszerne  dzieło  pod  nazwą:  Nóva 
caiendarii  r^amani  reformatio^  W  nagro- 
dę tak  wielkiego  akademii  zrządzonego 
zaszczytu'  został  Marcia  1522*  r.  jej  re- 
ktorem obrany,  a  później  probostwem  i 
godnością  pod  kanclerza  zaszczycony.  Lecz 
-za  krótko  źył  Leo  X.,  i  poprawa  kalen- 
darza zaniedbana  pod  jego  następcami, 
przyszła  dapiero  do  skutku  w  lat  65  pod 
oświeconemi  rządami  Grzegorza  Xilł. . 
Hiędzy  pracami  ittatematyków  różnych  na- 
rodów,  których    do  tak  ważnego  dzieła 
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wezwano,  oizń^tty^y  się  potoysły^  Filtra 
Słowackiego,  akademika  krakowskiego, 
którego  papież  Grzegorz  Xlłl.  wyraźną 
pochwałą  zaszczycił* 

Stanął  nakonrec,  1583*  r.  poprawiony 
kalendarz,  a  wszystkie  zaprowadzone  w  nim 
reformy  miał  juz  na  widoku  i  doradzał 
Leonowi  X.  Marcin  z  Olkusza.  O  ciec 
ś^  pomny  tych  zasłog,  które  w  spmwie 
nowej  rachuby  lat,  uczeni  krakowscy  po- 
łożyli, poprawiony  kalendarz  posłał  na 
ręce  króla  Stefana  Batorego  pod  ostate- 
czne roztrzą^Sttienie  akademii  jagiellońskiej. 
Rzecz  uwagi  godna,  że  w  ów  czas  już  J  a  n 
Latoś  z,  medycyny  doktor  i  niepospolity 
astronom,  też  same  przeciwko  onej  po- 
prawie przywodził  zarzuty,  które  później 
Ścaliger  i  €alvisius  wytknęli.  Nie 
chciała  się  akademia  narazić  stolicy  apo- 
stolskiej i  {Potwierdziła  rzymską  poprawę, 
odrzucając  podawany  układ  przez  Latosza, 
jako  zawiły.  Latosz  upierając  się  w  li- 
cznych pismach*  na  swojem,  zmuszony 
)biył  opuścić  nareszcie  Kraków  i  podług  świa- 
dectwa'Slnrowolskiegoj  znalazłszy  schronie- 
nie u  ks.  Konstantyna  Ostrogskiego  na  VN'o- 
łyniu,  który  stary  kalendarz  jako  podsta- 
wę wiary  błohoczesnej  utrzymując,  Lato* 
sza  z  wszelką  uprzejmością  przyjął,  miał 
napisać  nową  poprawę  kalendarza, 
niewiadomo  gdzie  i  w  jakim  języku  wy- 
daną. Pisało  wielu  przeciw  niemu.  Woj- 
ciech Rości  szewski  jezuita,  wydał 
z  tego  powodu  uszczypliwe  pismo  *Lnto* 
tosie  ciele ^ •  a'Zębrowski  teolog,  aka- 
demik wileński,  napisał:  próba  minucyi 
LatosoiJbych  1598.  W  tym  samym  cza- 
sie, po  synodzie  Lateraneńskim,  zlcconem 
także  byio  Kopernikowi  od  dworu  rzym- 
skiego, aby  oznaczył  i  ustanowił  istotny 
pierwiastek  rachuby  cywilnej  i  astrono- 
micznej; a  bulla  Grzegorza  Xllh  ogła- 
szająca poprawę  kalendarza,  wyraźnie  i- 
mfę  Kopernika  wspomniała. 

Ta  wzięti^ść  akademii  krak.  sprawiła* 
że  kalendarze  astronomów  tamtejszych 
wszędzie  poszukiwane  t^ły*  S  z  ej  bel 
^    nistoryi    drofcadk    miasta    Wrocławia, 

©relłau  18Ó4.)  przytacza  przywilej  ce* 
sarza  Rudolfk,  dai^  drukarzowi  Bańma- 
nowi  1596^.  r.  na  wyłączne  ^zeda#anie 
kalendarzy,  które  są  słowa  przywileju, 
z  wielkim  kosztem  od  krakowskich  i  in- 
nych astrologów  nabywa.  Tenże  sam  au- 
tor przytacza  druki  wrocławskie  kalendarzy 
.   Staroiytnosci  Polskie. 


Piotra  Słowaekiego  prf.  matematyki  w  Kra* 
ko  wie  za  Zygmunta  Aug.  Napisy  tych  ka-> 
lendarzy  są  następujące:  6d^m6fafenber 
aufe  liSS.  3a^r,  burd^  M.  Petrum  Slo- 
vacium  Nr  {cMid^en  Unit^crfitdtauKrakaw 
Astrologom  i^tU  aftf  ben  2Weribi(>n  bet 
^m  ©tellau.  — .  9lenet  unb  altetr 
<Sc|^reiWa{enbet  nnf  ba«  Saletr  1585*  butc^ 
U.  Pefrum  Sloyacium  ber  lóbUc^cn  Uni« 
berfttót  ju  Krakaw  DetOtbneten  astrologum. 
Oba  te  kalendarze  wyszły  u  Jana  Szar- 
fenberga  io  4to  po  3  V4  arkusza  każdy. 
Zdaje  się,  że  zł  rękopisua  kalendarzowe 
drogo  płacono,  jak  to  z  przywileju  cesa- 
rza Rudolfa  pokazuje  się.  Za-  czasów 
Jana  Śniadeckiego,  jak  Baliński  w  żywo- 
cie jego  wspomina,  płacono  w  miejsca  po 
40  czerwonych  złotych  od  każdego  ręko- 
pismu«  Libelt. 

Atlayb09^   był  jakiś   bożek  od  Źmu- 
dzinów  bardzo  poważany.  J.  M» 

Attatnan*  Naczelnik  kozaków,  rząd^^-^ 
ca  w  czasie  pokoju,    a  dowódzca  w  cza- 
sie  wojny,    wybrany   na  ogólnem   zebra- 
niu wszystkich  kozaków   większością  gło- 
sów. Przy  głosowania  kresek  nie  :liczono, 
^  lecz    sądzono    o    większości   z   okrzyków 
radosnych  za  wymienieniem  nazwiska  kan- 
dydata i  z  ilości  czapek  rzucanych  w  górę. 
Od  czasów  Stefana  Batorego  ,  który  umie- 
jąc   cenić   wojskowe   zdolności   kozaków, 
porządniej  ich  norganizował  i  stałe  im  nad 
Dnieprem    naznaczył    siedliska,     mieszkał 
Attaman   w  Treehtimirowie,    zamku  nad- 
dnieprskim ,    na   skład   wojenny-  przezna- 
czonym*     Dla   oznaczenia   godności  liaj- 
wyższej,  dał  tenże  król  Altamanowi  pie- 
częć i  l^uławę,  a  wojsku  chorągiew.     Dó 
króla  Stefana    trzcina   w   ręka  Attamana 
zastępowała   buławę.      Nadanych    znaków 
mieli  kozacy  używać  tylko  wtenczas,   gdy 
w  polskiej  spranie  walczyli.  W  ważniej- 
szych razach,  gdy  zdanie  wszystkich  ko- 
zaków  i>yło  potraebnem,  Attaąian  zwoły- 
wał naród ,  zagajał  obrady,  wątpliwą  wię- 
kszość zdań  stanowczo  rozirzygał.     Lubo 
miał  prawo   życia  i  śmierci  do  ludu,  je- 
dnak stojąc  i  z  odkrytą  głową  mówić  mu-' 
siał.     W  czasie  pokoju  był  sam  rządzcą 
nieograniczonym,   o  ile  władza  jego  nie- 
kaiidowała  z  pewagą  wojewody  kijowskie- 
go, 4o  którego  kozacy  należelL     W  cza- 
sie wojny   mM  radę  przyboczną  złożoną 
z  czterech   dowódzców   nazwanych  assa- 
wnłami  i  swego  namiestnika.    Urząd  jego 
l>ył  prawie  dożywotnim,  gdyż  rzadko  któ- 
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ry  uszedł   zajadłości  ludu,   koma  odebra- 
no za  życia  tę  godność.  R.  M. 

Audros*  Był  bożek  żmudzki  prze- 
iożpny  nad  morzami  i  wodami  wszelkiomi, 
ale  niewiadomo,  w  jakim  stosonku  zo- 
stawał do  Antriuipa,  którema  Zmudzini 
równie  jak  wszystkie  inne  gotyckie  poko- 
lenia przyznawali   panowanie  na  wodacłi. 

J.     R 

Auken  to  samo^  ąo  Onkait. 

Augustowo.  Miasto  to  leżało  dawniej 
w  końcu  Podlasia,  na  granicy  Litwy^  po- 
śród lasów  i  jezior  nad  jrzeką  Nettą«  Za- 
łożył Je  Zygmunt  AugAUit  r.  1560*  i  od 
swego,  imienia  Angustowem  przezwał.  Już 
za  Zygmęuta  Ul«  było  dość  zaludnione, 
a  później  coraz  l>ardzi^j  się  wzmagało^ 
Było  tutaj  starostwo  aiegrodowe« 
E.     K. 

AuguHyanie.  Wywodzą  swój  po- 
czątek od  S,  Augustyna  biskupa  bippo- 
neńskiego,  który  umarł  r«  430%  po  Chry- 
stusie. Mąż  ten  żyjąc  w  społeczności  z  ka- 
płanami kościoła  swojego  przepisał  usta- 
wy na  ustroniu  mieszkającym,,  na  wzór 
tego  zgromadzenia  powstali  Clerici  regU" 
larni  regułę  tego  S.  Ojca  zachowujący. 
Kościół  wielu  innym  zakonom  w  później- 
szym czasie  ustawy   S.  Augustyną  nadał. 

Zakon  augustyauski  przez  Ziemiowita  * 
Ettfemiego  książąt  mazowieckich  do  W^ar- 
szawy  wprowadzony  liczył  klasztorów 
męzkich  19,  a  1  panieński  w~  Krakowie, 
z  tych  są  głowniejsze:  w  Warszawie,  Kra- 
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kowie,  Wielunia,  Krasaostawicr  Książu, 
Ciechanowie,  Rawie,  Orchowie,  Lublinie 
i  t.  d.  '  _ 

Auschxoe  patrz  Auszweitus. 

Au^kttf  bogini  żmudzka«  Zdaje  się,  że 
ją  uważano  za  przełożoną  nad  słońcem^ 
gdyż  ją  o  wschodzie  i  zachodzie  czczono. 

J.     M. 

Aususz.  Rodzaj  płótna  znajć  brakot- 
wego  czyli  podlejszego^  instruktarz  litew- 
ski cło    od   sztuki  postanowił 

Auxine*  Mała  rzeczka  w  Prusach,  któ- 
ra wchodzi  do  ł^regei  przy  w*si  Norkit- 
len^  w  samym  środku  pomiędzy  Welan  i 


losterburgiem   leżącej. 


E.  K^ 


Auxsłełe)  Anchstete,  Anstechia,  Au- 
steten,  Austetia  właściwie  ,Auxslote«  Zna- 
czy dosłownie  Li^wę  gć^r&ą,  czyli  środko- 
wą,  za  prawym  brzegiem  Wilii, położoną^ 
zawierającą  dzisiejsze  powiaty:  ■,  Kowień- 
ski, Upitskiego  część  wschodiiią,  Wiłko- 
mirski, i  częś^  zachodnią  Zawilejskiego. 
Granica  jej  od  Żmudzi  je!»t  opisana  w  trakta-p 
cle  z  Krzyżakami  r..  1398*  Jednakże 
podług  dawnego  podziału  k^ojn,  dalej  kti 
zachodowi  leżała  Litwa  środkową,  od  pra- 
wego brzegu  Niewiazy,  popowiaty,  Willoń- 
ski  Hossieński,  Szawelski,  ku  Zagorom.  Da- 
lej ku. morzu,  nazywała  się  Zmojdź  wła- 
ściwa. Zemajten  Zame^  niższa  zieniia* 
Litwa  za  lewym  brzegiem  Wilii,  dzieliła 
się  na  Nerbmę  i  Peluzyą. 

Aytwa$*os.  Jakiś  bożek  żmudzki  któ- 
ry pod  płotami  mieszkał.  J*  M.   « 


B. 


Bubct.  (Pelicanns  ocoerotalus)  Jest  lo 
ptak,  mająca  dziób  długi  prosty,  z  przy- 
rostkiem na  końcu  baczystym,  u  nóg  czte- 
ry palce  skórą  zrosłe;  jest  wielkości  ła- 
będzia, cielisto  biały,  od  piersi  w  podłuż 
szyi  i  szczęki  dolnej  aż  do  jej  końea» 
ma  błonę  mięsistą  w  kształcie  sakwy.  Oj- 
czyzną Baby  jest  Azya  i  Afryka,  zda- 
rzała się  jednak  na.  Ukrainie  Podolu,  i 
w  inti}ch  krajach  dawnej  Polski. 
J.     M. 

Babiagóra*    Jedna  z  gór  karpackich, 
najwyższa  w  dawnem  wdztwie  krakowsk. 


(w  galicyi  cyrk  wadowicki)  Panuje  nad 
okolicami  Żywca;  u  podnóża  jej  płynie 
r^eka  Sola,  w .  drzewa  i  rośliny  do  le- 
karstw służące  obfituje.  Podług  rozmiar 
ru  Staszica' wznosi  się  5000  stóp  pary^ 
kich  nad  powierzchnią  morza  bałtyckiego^, 
a  z  wierzchołka  Kraków  i  Sandomierz 
dojrzeć  można.  Na  szczycie  jej;  jak  świad- 
czy Ładowski .  w  historyi  naturalnej  kró- 
lestwa polskiego, .  ma  być  jezioro, niezmier- 
nej głębokości,  Oko  morskie  zwane,  i 
źródła  wytryskujące  ze  skał,  które  mają 
podobny   kolor  do  agatu*    Staszic  jedna- 
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,  koi^oi  zwiedzający   tę  górę   v  r.  1804. 

jeziora  tego  nie  znalazł,  Babiagóra  na- 
ziiinsko  swe  stąd  wziąść  miała,  ih  jej 
kształt  zdaleka  patrzącym  zdaje 'słę  by6* 
podobnym  do  zgrzybiałej  kobiety,  kamie-* 
aiami  nakształt  'owiec  otoczonej; 
E.  K. 
Babica*  Miasto  wwdztwrc  mi6sktem 
nad  Prypeciem,   poniżej  Mozyra. 

Babice.  Miasto  #  wdźtwie  ruskiem, 
(w  Gaiłcyi)  nad  Sdńcm,  4  mile  ]^oVyżej' 
od  Przemyśla,  leży  w  gói^ystej ,  lecz  pię^ 
k*ej  okolicy.  E.  •  K. 

Babilas.  Było  bóstwo  czy  źraudzkie 
czy  ruskie,  dosyć,  źe  nad  Dźwiną  czczo- 
no je  jako  opiekana  pszczół. 

Babimoit.  Miasto  w  wdztwfe  po- 
znafiskiein  w*  okolicy  błotnistej  nad  zgni- 
^ą  Obrą  łeiące.  Utrzymają  około  miasta 
dnźe  ogrody,  winnice  i  cfa mielniki.  Nie- 
gdyś należało  do  familii  Szwencow,  z  któ- 
rycb  jeden  był'  w  wdztwie  gdańskiem, 
syn- zaś  jego  kanclerzem  pomorskim.  Lecz 
gdy  ci  r.  1307.  zdrajcami  kraju  się  być 
okazali,  dobra  ich  w  Wielkiej  polsce  Ba- 
bimost, Zbąszyń  i  Trzciel  na  skarb  za- 
brano, i  było  potem  starostwem  niegro- 
dowem.  E.     K. 

Babin.    Wieś   obszerna,   leżąca   2V^ 

V  od  Lublina  na  drodze  do  Bełżyc,  sławna 
z  pamiątki  rzeczypospolitej  babińskiej. 
W  środku  XVU  najpiękniejszego  dla  Pol- 
ski wieku  był  tu  dziedzicem  Stanisław 
Fszonka,  herbu  Janina,  sędzia  lubelski. 
Ten  zacny  obywatel,  znakomity  nauką, 
dowcipem  i  majątkiem  chcąc  przez  ła- 
godne żarty  wpłynąć  na  poprawę  błędów 
pojedynczych  osób,  jak  i  całego  narodu; 
wraz  z  Piotrem  Kaszdwskim,  także  sędzią 
lubelskim  i  kilku  iottymi  wesołego  umy- 
słu obywatelami,  fi.4!anowili  towarzystwo 
2  wyraźnemi  prawami  i  protokułaroi  po-' 
siedzeń  i  przezwali  je  rzecząpospolitą 
babińską.  Na  wzór^  rzeczypospolitej  pol- 
skiej obierano  i  w  Babinie  urzędników, 
których  liczba  nie  miała  granic  i  owszem 
wszyscy  do  składu  towarzystwa  należący 
byli  w  niem  urzędnikami.  Naprzód  przy- 
jaciele Pszonki  rpzebraii  miedzy  siebie 
urzędy   potrzebne  do  uporządkowania  rze- 

*  czypospolitej;  Pszonka  był  burgrabią,  Ka- 
fizewski  kanclerzem  i  wszystkie  te  urzę- 
dy nadawano  na  wspak,  podług  wad  i  sła- 
bości, które  w  kim  dostrzeżono.  1  tak 
wielomowny  mianowany  był  kanclerzem, 
samochwał  lub  thórz  hetmanem,  byli  na- 


reszcie  arcybiskupi,  ptasznicy,'   łowczy  i 
wietkorządzcy  babińscy,     a   wszystkie   te 
patenta,    przywileje  t   nominacye   pieczę- 
ciami   opatrzone    z    uroczystą    formalno- 
ścią oddawano.     Jeżeli   kto    mało    znany 
pragnął  być  umieszczony  w  towarzystwie, 
niezaraz  teg^  dostąpił.      Obowiązany  był 
wprzódy  mówić  publicznie,     aby   poznać 
można,    do  króregoby   urzędu    się   stoso- 
wał.  Uszczypliwy  w  mówieniu,  gniewliwy, 
potwarca,      krzywdzący    drugich     niebyt 
wcale   przyjętym.     Zresztą  nikt  niewyró- 
wnał  członkom  babińskiego  rządu   w  •tru- 
dnej sztuce  poznawania  lodzi,    ich  skłoa>- 
ności,   występków,  obyczai    i    charakteru. 
Miejsce  publicznych  zgromadzeń  w  Babi- 
nie    Giełdą     nazywano,     i    (utrzymywany 
był  zawsze  protokuł  każdego  posiedzenia. 
Podłóg   powieści  Sarrjickiegp     samo    na- 
zwisko  Babin,     pobudzało    już  do   śmie- 
chu, a  szeroka  wziętość   tego  zgromadze- 
nia tyle  zdziałała,  że  i  niechętni    zgodzić 
się  na  urzędy  musieli;  i  żarty  te  do  tego 
it>zszerzyły   się  stopnia,  że  mało  kto  był 
w  senacie,  w  duchowieństwie,  na  dworze 
ki^ólewskim,    któryby   na  jaki   urząd   ba- 
biński]^ mianowany  nie  został,  i  najznako- 
mitsze nazwiska    historyczne  tamże  znaj- 
dujemy, jako   to:    hetmana   Jana  Zamoj- 
skiego, Beja  z  Nuglowic,  Jana  Kochanow- 
skiego, Sępa,  Paprockiego  i  innych.   Zy- 
gmunt August  król  lubił  słuchać   opowia- 
dań o  rzeczypospolitej  babińskiej,    i  gdy 
raz   zapytał   członków    na    dworze    jego 
będących,   czy   między  innymi  urzędnika- 
mi  mają   też   i    króla?    Odpowiedział  raii 
Pszonka:  -Uchowaj  Boże,  abyśmy  za  ży- 
cia Twego,    Najjaśniejszy    Panie,    innego 
obierali  ^  króla,    panuj   Miłościwy    królu  i 
w  Polsce  i  w  rzeczypospolitej  babińskiej,* 
Król  nietylko  się  tą  odpowiedzią  nie  ura- 
ził,   ale  nawet  śmiał   się  oblicie.     Staniv 
sław  Pszonka  umarł  około  r.  1570.,  lecz 
krewni   i   następcy  jego,     przewodnictwo, 
te jf  rzeczypospolitej    dalej    prowadzili,    a 
długoletnie    jej     akta  '  w   wielkie    urosły 
wolumina.    Przechowywały  się  one  ciągle 
w  Babinie,    i  co  nam  dziś  niepojętem  się 
prawie  wydaje,    iż  rzplta  ta  przeciągnęła 
się  przez  całe  panowanie  Stefana  Batore- 
go,   Zygmunta   HL,     Władysława   i   Ka- 
źmierza, przetrwała  burzliwe  czasy,    spo-» . 
ry  religijne,     i   wojenne    dopiero   całeg*> 
narodti    klęski    zabawie    tej    koniec  poło- 
żyły, a  wśród  szwedzkich  najazdów,  zni- 
kły starannie    w  Babinie   chowane  proto- 
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kuły*  Za  naszy^cb  ilopierio  ciU^6w  Gztirtory- 
6cy  odzyskali  część  tycb  akt  uwięzionych  do- 
Sztokholmu  i  umieścili  w  puławskim  księ- 
gozbiorze. Zbi6r  ten  zajmował  akia  z  lat 
od  roku  1601.  do  1677.  Niedostawało 
przeto  pierwszego  półwieku,  a  zwłaszcza 
najciekawszych*  akt,  za  źyeia  ustanowi- 
ciela  i  przy  świeiym  zawiązku  towarzy- 
stwa«  Im  bardziej  się  tei  towarzystwo 
oddalało  od  czasów  pierwiastkowego  usta* 
nowieoia  i  w  miarę  pogorszającego  się 
w  Polsce  smaku  f  tern  cięższe  i  niezgrab-^ 
niejsze  ukazują  się  żarty. 

Z  krooikarzów  ówcziesnych  najob* 
szemiejśzy  opis  rzeczy  pospolitej  babiń- 
skiej znajdujemy  w  dziejach  Stanisła- 
wa Sarnickiego  pod  tytułem:  Annales  Po* 
lonornm.  (Edycya  Lipska.  T.  II.  str.  1215.) 
Kaźm.  Wład«  Wójcicki,  w  przysłowiach 
narodowych,  dosłownie  prawie  opis  teo; 
prżetłómaczył  w  Tomie  HI.  str,  12. 
E.     K. 

BaccalaureU9.  (W  starych  doku- 
mentach Baccalarius)  znaczył  w  średnich 
wiekach:  1.  wojownika  niższego  stopnia, 
który  pod  rycerzem  lob  wodzem  służył,  ^ 
dalej  2.  między  duchownymi  był  kanonikiem 
niższym,  3*  oznaczał  kandydata,  który 
trzy  kursą  akademickie  i  examioa  odbył, 
i  sam  mógł  czytać  prelekcye,  niebędąc 
jednak  Uczony  do  niezawisłych  nauczy- 
'  ł^ieli,  dlatego  był  też  najniższym  stopniem 
w  godnościach  akademickich.  Wykształ- 
cony baccalaureus  zostawał  licencyatem, 
to  jest,  nabierał  prawa  nauczyciela.  Po- 
dobne nrządzeniie  było  w  akademiach  fran- 
cuskich, angielskich  i  krakowskiej*  Pro- 
inocya  na  bakałarstwo  nazywało  się  w  o- 
statniej  akademii  uwieńczeniem  pierwszem. 
(laurea  prima),  gdy  tymczasem  uwieńcze- 
nie drugie  nazywało  się  doktoryą. 
N.     K. 

Baczmag^  z  tureckiego  przyjęty  wy- 
raz znaczy  obuwie  męzkie  i  żeńskie « 
kształtem  tureckim  zrobione,  noszono  je 
na  początku  XVII.  wieku. 

Badawia^  ciekuń  nazywano  konia  do 
wyścigów  zdatnego. 

Bagna.  Nim  się  rozwinęło  rolnictwo 
w  Polsce,  było  daleko  więcej  bagien,  niż 
teraz.  O  bagnach  znajdujemy  częste  wzmian- 
ki przy  opisach  wypraw  wojennnych  za 
Piastów  przeciw  Prusakom  i  Pomorczykom, 
na  które  uciekali  mieszkance  i  wywiedli 
Henryka  Sandomirskiego.  Bagna  były  nad 
Bobrem  za  Krosnami,  około  których  wo- 


jawał  Bolesław  Wiefti.  Ciągaące  się  ba- 
gna nad  Notecią  ułatwiały  napady  Po- 
morczykom za  Bolesława  Krzywoustego. 
Dosyó  znaczne  były  bagna  nad  rzeką  Obrą 
w  okolicy  Kościana,  nareszcie  nad  Bu- 
giem i  Narwią*  Te  wszystkie  jednak  nie 
mogły  iść  ani  w  porównanie  z  bagna n  i 
litewskiemi  nad  Prypecią  i  wpadającemi 
do  niej  rzekami  Borynia,  Styrą,  Piny  Ja- 
siołdy,  Cągną  ope  się  pasmem  od  za- 
chodu aa  wschód  .  wzdłuż  do  mil  czter- 
dziestu, a. w  szerz  do  dziesięcin.  Rólnie- 
two  naturalnie  w  tych  okolicach  kwitnąć 
Biemoże,  ale  łowy,  rybołóstwo  i  wyrabia- 
nie różnych  artykułów  z  drzewa  i  innych 
'przedmiotów  leśnych;  niemniej  żegluga  i 
spławianie  drzewa  stanowiły  utrzymanie 
mieszkańców.  <  Patrz  pisemko:  PodróA 
Kontryma  odbyta  w  roku  182d;  po  .Po- 
lesiu. W  Poznaniu  1839.  J.   M. 

Bajki  i  Bajkopisarze^  Bajka  jest 
to  rodzaj  poezyi  dydaktycznej,  opisowej. 
U  dawniejszych  pisarzy  naszych  niewidać 
śładu  tego  gatunku,  poezyi,  a  w  pewnym 
względzie  moźnaby  i-  przyczynę  tego  o- 
zoaczyć.  Bajka  zawiera  prawdę  lub  mo- 
rał ukryty  pod  podobieństwem,  wystawu- 
jąc  zwierzęta  albo  istoty  nieżywotne,  jako 
istoty  działające..  Początkiem  bajek  była 
bojaźń,  i  dlatego  leż  niewolnikowi  (Ezo- 
powi)  pierwsze  ich  użycie  przypisują.  Lecz 
w,  narodzie  naszym,  gdzie  każdy  mógł 
śmiało  zdanie  swoje  wynurzyć  i  otwar- 
cie na  bezprawia  wszelkiego  gatunku  po- 
wstawać, niepotrzeba  było  udawać  się  do 
allcp^oryi.  Dawniejszego  pisarza  bajek 
w  literaturze  naszej  nieznamy,  jak  ksdę* 
cia  Jana  Stan.  Jąbionowskie  go,  wojewodę 
ruskiego,  który  to  mąż^  wielce  nauki  ko- 
chający, umarł  1731.  r.  W  tym  samyok 
roku  wydał  w  Lipsku:  Nowy  Ezop  polski, 
czyli  życic  Ezopa  i  sto  oko  bajek  wylu^a- 
nych  z  ksiąg  różnych  autorów,  niektórych 
też  Ezopa,  niektórych  samego  autora  in* 
wencyi  wierszem  z  krótką  przy  każdej 
moraiizacyą  spisane  przez  Jędrzeja  Jabło- 
nowskiego; kilka  wydań  było  tych  bajek, 
ostatnie,  w  Warszawie  1 750.  r.  Bajki 
Jabłonowskiego  z  treści  swej  dobre  i  mo- 
ralne, lecz  poetycznej  wartości  niemają, 
gdyż  Jabłonowski,  lubo  dużo  wierszami 
pism  naklecił,  nieurodził  się  poetą.  Wię- 
cej wspomnienia  godne  bajki  Kniazpiua; 
Narusziewicz  napisał  także  kilkanaście  ba- 
jek, lecz  obydwaj  nie  celowali  w  tym  ro- 
dzaju.  Krasicki  dopiero  utworzył,  że  tak 
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powiem  poezjrą  bajeezpą^  czyli  allegorf^ 
czną  w  polskiej  liti*r9turze,  bo  cóż  jest 
Lstotoie  Myszets,  jeżeli  nie  obszerną  baj* 
ką?  Lubo  za  iSmiałe  jest  to  twierdzenie, 
szeroki  ten  poemat  allegoryczno  •  satyry-* 
ezoy,  w  ciasny  obręb  ba[ki  mieścić, 
której  przedmiotem  jedne  prawdę,  jedne 
zasadę  moralną  w  praktycznej  akcyi  oka- 
zać; powiadam  to  tylko  wtym.celu^  aie^ 
by  przekonać,  jak  wielki  talent  objawił 
się  w  Krasickim  w  tym  rodzajn  poezyi. 
Wszystkie  zalety,  wszystkie  przymioty 
należące  do  tego  rodzaju  poezyi  są  za- 
warte w  bajkach  Krasickiego;  jest  w  nich 
myśl  trafna,  jasna,  szczęśliwa,  w  wykła- 
dzie tej  myśli  prostota,  że  tak  powiem 
dziecinna,  która  tyle  wdzięków  bajce  do- 
daje, zwięzłość  w  wyrażeniu  rzadka,  do- 
wcip częstokroć  niezrównany*  Lecz  na 
cóż  te  pochwały?  Dosyć  . powiedzieć,  że 
cały  naród  nauczył  się  bajek  Krasickiego; 
któżby  nieznał  Ptaszki  w  klatce  i  wiele 
innych.  Pisał  też  ks.  Trąp^zyóski  bajki 
i  przypowieści,  dzisiaj  mało  znane;  bo. 
któż  mógł  równocześnie  z  Krasickim  swor 
ip.i  płodami  w  tym  samym  rodzaju  publi- 
czność zająć?  Potrzeba  do  tego  było  ta- 
kich talentów  poetycznych  jak  Niemce^ 
wic2^  i  Trębecki,  ażeby  im  się  udać  mo-» 
gło  na  równym  z  Krasickim  stanąć  szcze- 
l»lu  i  to  tylko  w  kilkunastu  bajkach.  — 
Obok  tych  oryginalnych  pisarzy  bajek, 
zaledwie  warto  tłumaczenia  wspominać) 
wszyscy  zaś  dotąd  przytoczeni,  a  między 
nimi  głównie  Krasicki  w  pośród  swych 
orygittalnych  wiele  tłomaczonych  bajek 
z£zopa,  Fedra,  Łafootena  i  t.  d.  mieścili. 
Bajki  £zopowe,  Fedra,  Pilpego  i  P.  Motte 
z  przydatkiem  powinności  poczciwego  czło- 
wieka tłomaczył  Sokołowski  pijar,  1769* 
r,  w  Warszawie^  Fedra  bajki  licznych 
bezimiennych  znalazły  tłomaczów,  między 
ujm  i  Minasowicz  zapewne  najlepszy-  wszy- 
stkie bajki  Fedra  przełożył.  Bajki  nie- 
które Lafęntena  dosyć  dobrze  ^ą  tłoma^ 
czone  przez  Jakubowskiego,  jenerała  bry- 
gadiera wojsk  francuzkich  w  Wacszawie 
1774.  r.  wydane  u  ks.  Pijarów.  W. 

Bakalarf&ewo.    M.  w  wdztwie  ti*o- 
ckieoj,    leży  nad  jeziorem,    na  północ  od 
Aogflstowa  przy  granicy  pruskiej.-  - 
E.    K. 

Bąki»     Były  to  złotówki  polskie  tyn- 

fami  zwane,    ale  nieprawdziwe,  lecz  fał<« 

szowane.     Namnożyło  ich  się  niezmiernie 

«wid«  w  krajach   sąsiednich  podczas  woj- 


ny siedmioletniej  i  jako  maio  warte  a 
z  polskim  stęplem  wcisnęły  się  wszystkie 
,  do  krajów  rzpltej.  O  to  fałszerstwo  obwi- 
niają żyda  zagranicznego  Efrayma,  który 
niebył  bez  w^pólniclwa.  Kraj  został  za- 
lany pieniędzmi  bez  wartości,  aź  naresz- 
cie w  końcu  panowania  Augusta  Ul.,  a 
za  podskarbiego  Wesla  r,  1762.  zostały 
zupełnie  zniesione.  Jest  małe  pismo  o  . 
tej  monecie  pod  tytułem:  żul  uspoLojo" 
ny,  niewinność obroniunay  rozmowa  dwóch 
przyjacioL  Autorem  tego  pisma  bezi- 
miennie wydanego  hy\  sam  Wesel. 
J.  M. 
Baldenburg^  (Bialenburg)  m.  w  wo- 
jewództwie pomoi^skiem,  (w  Pikusach  za- 
chodnich obw«  kwidzyńskim)  z  kościołem 
katolickim  i  luterskim«  E.  K.  ^ 

Baldona  (Baldonskirch)  wieś  w  Knr- 
landy,  o  mil  kilka  na  wschód  Mitawy, 
wsławiona  wodami  mineralnemi  i  w  pię- 
knej porze  letniej  wielce  odwiedza nemi 
od  mieszkańców  Kurlandyi  i  dalszych 
okolic  £      1^ 

Balffa*  M.  pruskie  nad  Frischehafen 
(obw.  królewiecki).  Jestto  miasto  bar- 
dzo starożytne  i  jeszcze  przez  Bolesła- 
wa r.  1014  opanowane,  Świętopełk  sta- 
rosta pomorski  buntując  Prusaków  prze- 
ciw krzyżakom  r.  1243,  obiecywał  im, 
iż  ich  z  pod  jarzma  uwolni,  A  tak  za 
danym  zn«ikiem  ruszywszy  się,  co  tylko 
było  miast,  wiosek  i  zamków  od  War- 
mii aż  do  morza  wszystkie  zniszczyli,  . 
prócz  Balgi  i  Elbląga,  wybiwszy  Niemców 
i  Polaków  handel,  tutaj  prowadzących. 
R*  1239.  zbudowauo  tutaj  zamek.  Do 
tego  miasta  przeniesiona  była  stolica  bi- 
skupstwa sambieuskiego  z  Fischhausen. 
R*  1626.  Szwedzi  zdobyli  to  miejsce, 
E.     K. 

Balice^  Wieś  w  wdztwie  krakow- 
skiem, (w  obw.  wol.  m.  Krakowa)  o  milę  , 
od  Krakowa.  Wspaniałe  niegdyś  za  Zy- 
gmuntów mieszkanie  Jana  i  Seweryna 
Booarów,  przytułek  uczonych  i  wolnie  my- 
ślących w  zdaniach  religijnych.  Miejsce 
to  nabyte  i  zamkiem  pięknym  ozdobione 
przez  Jana  Bonara,  który  za  czasów  Ka** 
zimierza  III.  z  Wesseuburga  do  Polski 
się  przenióiił  i  byl  najbogatszym  kup- 
cem krakowskim,  Później  własność  Fir- 
leja marszałka  wgo  kor.,  który  tutaj  łlen- 
ryka  Walezynsza,  mającego  wjazd  -od- 
prawić do  Krakowa,  z  wspaniałością  przyj- 
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liiowah  Sarilicki  pałac  ^utejszy^  cadowoeni 
nazywa  dziełem.  '    '.  E.  K. 

'  Buligród*  M*  w  wdzt^le  runkiem, 
(w  Galicyi  w  obw,  sanóckiin)  leży  w  gór- 
rzysli^j  okolicy,  na'  połddnie  od  miasta 
Liska.  E;  .  K. 

Bałtyckie  mor%e*  Morze  to  formo- 
wało dawniej  prawie  wyłącznie  pófnocń4 
granicę  królestwa  polskiego,  i  było  jedy* 
nem  w  Europie,  na  które.  F^oiacy  ^  powo- 
da położenia,  panowanie  swoje  rozszerzyć 
mogli.  Przed  pierwszym  rozbiorem  Pol- 
ski oblewało  ono  Pomeranią  tak  książę- 
cą, jako  też  woje^,  tegoż  nazw.,  powiat 
gdański,  dalej  odnogą' swoją  Frischehaff 
dotykało  wdztwa  roalborskie^o  i  l)iskop. 
warmińskiego,  nakoriiec  Prusy  książęce, 
część  Zmadzi,  Kurlandyą  i  Inflanty.  Mie-^ 
szkańcy  nadbrzeżni  poławiają  wiele  ryb 
w  tem  morza  i  ouych  całemu  dostarczali 
krótestwu,  najważniejsze'  zaś  w  handlo- 
wym względzie  są  te  ryby,  które  z  mo- 
r^a  do  rzek  wpływają  i  niekiedy  daleko 
w  głąb<  krajna  się  posuwają,  jako  to:  je- 
siotry, łososie,  minogi  i  t.  p«  Drogi  wa- 
żny, a  szczególnie  do  morza  bałtyckiego 
przywiązany  produkt  jest  bursztyn,  któ- 
ry morze  tak  obficie  na  brzegi  w^yrzn- 
ca«  Pierwiastek  jego  nataraliści  pomimo 
wszelkich  starań,  po  dziś  dzień  nawet 
wyśledzić  nie  mogli,  domysł  tylko,  że 
bursztyn  jest  skamieniałą  żywicą,  coraz 
więcej  nabiera  podobieństwa«  Wyrabiają 
z  niego  w  Gdańsku,  Stolpe,  Kłuwie  i  Kró- 
lewcu różne  przedmioty^  proszek  do  ka- 
^dzenia  i  pewien  rodzaj,  oleju,  którego 
zamiast  laku  używają.  Zeglaga  na  tein 
morzu  ob.  Flota.  E.     K. 

Balwier%ys'zki.  m.  w  wdztwie  i  pow. 
trockiem,  nad  rzeką  Niemnem.        E.  K« 

Balia*  M.  pograniczne  w  wdztwie 
bracławskiem,  poczęściej  murowane,  nad 
rzeką  Kodemą.  która  dawniej  jako  grani- 
ca Polski,  miasto  na  dwie  dzieliła  części, 
1o  jest;  na  polską  i  na  turecką*  Dziś 
pod  panowaniem  Rossyi,  ostatnia  pod  na- 
zwiskiem Jozefgród  jest  tylko  przedmie- 
ściem miasta  Bałty.  E.  K. 

Bandera..  Pod  artykułem  flota  wy- 
łożyliśmy obszerniej,  że  statki  polskie  je- 
dne były  własnością  króla  i  rzpitej,  a 
drugie  kupców.  Chorągwie  czyli  ban- 
dery na  statkach  królewskich  miały  orła 
białego  na  tte  czerwonem,  kupieckie  zaś 
na  takiemie  tie  rękę  pod  ramię  trzyma- 
jącą pałasz. 


Bdriinlukię  Ziiaczy  to  sanny  co  nie- 
dorzeczności. Dkł  początek  temu  wyra- 
żeniu Hieronim  Morsztyn,  kanonfk  po- 
znański, który  wydał  romans  pod  tytu- 
łem: Hiśłorya  umeszndo  zacnej  króh- 
wnie  Banialuce.  To  saibo- dzieło  prze- 
drakował  Cezary  w  Krakowie  r,  1650. 
pbd" tytułem:  j^nty pasty  maHeńskiey  trse^ 
ma  uciesznenti  hiśtorydmi  jdko  wdzię- 
eznego  smaku  cukrem  prawdstwSfa  szeze^ 
rij  miMci  małzeńskióf  zaprawiono, '  Ro- 
mans ten  ma  być  rzadkim  e^emplarzem 
głupstwa  ludzkiego.  J.   '  M. 

Banrdcya  (^Bannitio)  wyraz  ten  pier- 
wszy* i*az  napotykamy  w  prawie  za  Jana 
Olbrachta  r.  1496^  i  znaczy  wygnanie 
z  krdjtt;  Wiadomo  nam  jednaka  ze  wy- 
gnanie Było  t  wcześniej  używane  a  do- 
ś^adcżył  go  Zbigniew  za  Krzywoustego.' 
Statuta  mazowieckie  zachowywały  zasradę, 
żfe  zbteg,'  który  na  utratę  gardła  zadu- 
żył,  '  podlegał  konfiskacie  i  wygnaniu. 
\V  XVi.  wieku  bannicya  zaczęła  powsze- 
cknieć  i  pod  tem  wyrażeniem,  'dwie  się 
rozumiały  kary  łeałkiem  różne,  t  dlatego 
niektórzy  prawnicy  dzielą  banńicyą  na* 
prostą  i  banńicyą  ścisłą.  Pod  bańnicyą 
prostą  podpadał  każdy,  kto  pomimo  wy- 
roku nieczynił  zadosyć  stronie.  Zostając 
cy  w  takiej  bannicyi  niemógł  sprawować 
żadnego  urzędu,  ani  niemógł  mieć  żadnej* 
czynności  w  sądzie.  Bannicya  prosta  mo- 
gła być  9L\bo  czasowa  ai\ho  wieczna^  Sko 
ro  jisdnak  bannit  prosty  uczynił  zadosyć 
wyrokowi  i  ^d  prźeciwuika  kwit  okazał,' 
natychmiast  mógł'  wródiÓ  do  wsżefktch  o-' 
bywalełs k ich .  prawi  '  Bannicya  zaś  śeisftt 
by4o  właściwie  '  wygnanie  z  kraju,  *wyję- 
*  cie  z  pod  opieki  prawa  i  konfiskata.  Ban- 
nicya ścisła  wymierzała  się  za  'zdradę 
kraju,  skradzenie  skarira  publicznego, 
^Ibo  jakiekolwiek  przestępstwo  wzglę- 
dem narodu  lub  króla,  a  niekiedy  za  zna- 
czne gwałty.  Za  Zygmunta  Augusta  pod--- 
padł  Dymitr  Sanguszko  ścisłej  bannicyi 
za  najechanie  Ostroga  i  porwanie  księ- 
żniczki Ostrogskiej;  po  wyroku  ujechał 
do  Czech,  pogonił  go  Zborowski  i  zabił. 
Przytrzymany  w  Czechach  z  tego  powo- 
du za  staraniem  Zygmunta  został  na  wol- 
ność puszczony  jako  prawy  zabójca.  Ule- 
gający ścisłej  bannicyi,  skoro  się  tylko 
w  kraju  pokazał,  powinien  był  być  na- 
tychmiast prze2  starostów  imany  i  exe- 
kwowany.  J,  M. 

Bar.   M.   na   Podolo   (w  pow.  mohy- 
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lew&kim)  luid  rze)cą.  Rew.  Na  lałejscir.  tern 
&talo  niegdyś  mia$to  Row  zwane,  któne 
spalone  przez  latarów,  ksolpwa  polska 
"  Bona  zona  Zygmpnta  L  odbiitłować  ka- 
zała i   pośród    błot  rzeŁi  Row  wptawio« 

'  ne'  miasto  i.  zamek  na  skale  Barem  na- 
zwała, a  to  nA  p9niiątkc,  Baru  we  Wło- 
szech w  królestwie  neapoli^ańskiem  położo- 
nego J  wraz  księstwem  tegoż  nazwiska. nie- 
gdyś do  niej  należącego.  Są  tutaj  kośelół 
XX«  Bazylianów  ze  szkołami,  klasztor  Fran- 
ciszkanów, Dominikanów  przez  królową 
Bonę  fundowany  i  karmelitów.  Miasto 
to  od  kozaków  począwszy  od  roku  ljS48* 
wiele  ucierpiało;  Kiedy  Stanisław  August 
nie  król,  ale  raczej  agent  Katarzyny 
w  Warszawie  zaczął  chybić  ojczyznę  do 
upadku,  wtedy  Adam  Krasiński  biskup 
kamieniecki  pawziął  myśl  zawiązania,  kou* 
ftąderacyi,  którą,  uskutecznił  Józef  Puław^ 
fiki  star,.  Warecki,  jego  .pdmocnik  ztrzer 
ma  swymi  synami  i  syiiowcem.  Akt  ten 
^wiązuity  został  w  BaTze.d*  29*  Lutąr 
go  1768«  Najprzód  podpisało  się  tylko  ośi^i^ 
szlachty 4  l^ijz  wkr^^tce  Jionfederacya  ta  po 
całym,  rozszerzyła .  się  kraju.    Gen«  Potocki 

«  stawił  czoło,  pod  tern  miastem  Rossy ąnpm 
dn.  28.  Maja  1768,  lecz  gdy  Bar  zdo-» 
by  tym  Z9$tal  konfederacya  przeniosła  się 
naprzód  na  Wołoszczyznę,  potem  do  Wę- 
gier. ifUjdw.  Nabietak  zgromadziwszy  bo- 
gate ina^ryały,  zajął^^ię  podobno  opisan 
saniem  4z.iejów,.  tych  pamiętnych  wysilę^ 
narodowych*  E      K 

Baranów*  M.  na4  Wisłą  w  wdztwie 
sandojnirskiem  (w  Galicyi  cyrk*  Tairnow- 
skifn),  ^  Ozdobione  pięknym  zamkiem^: 
w*  którym  często  przemieszkiwał  Stefan 
B^story.  Księga  rękppi^mów  Ignacego  Kra- 
sickiego iegowana  przez  niego  najstarsze-; 
mu  z  rodziny  Krąsickiah  znajduje  się 
w  tym  z^^nku.  Tu  Karol  Gustaw  króL 
.szwedzki  Polaków  pod  .dowództwem  Sa« 
piehy  poraził  r.  i6g6.  dnia  24.  Marca. 

E.     K. 

Baranów*  M*  nad  wieprzem  w  wo* 
jewództwie  lubelskiem, ,  :   ^ 

Baranówm  M.  w.  ziemi  wieluńskiej 
niedaleko  Kempna;  .    ^  .  .  » 

Barcin.  ^  M»  nad  Notecią  w  wdztwie 
gpięźnieóskiem  w  pięknem  położeniu^  Jaa 
Krótowskis  wda  ino^Yrocławski,  ,  dziedzic: 
Barcina,  chwyciwszy  .  $ią  wyznania  Braci 
czeskich  oddał  spółwiercom  swoim  około 
r«  1560«  Ę^o^ciót  .tutfj&zy  katoliojki  z  drze- 


wa wystawiony,  ze  wszelkiemi  iU,jchodaiiii 
i  w  tychże  ręku  pozosi^wał  do  r,  1620* 

E.  K. 
.  Barczówka.  Świecki  idąc,podłog  Cel- 
laryusza  położył  miasto  to  w  wdztwie  ki- 
jowskie m  na  prawym  brzegu  rzeki  Rosi 
Zanoni  w  swym  atłasie  wcale  podobnego , 
miasta  nie  umieścił,  tylko  Boryszowkę  na 
lewym  brzegu  tejże  rzeki,  pewno  się  za-^ 
lem  Świecki  pomylił  tak  w  nazwisku  jak 
V  położenia  tego  miasta.  E.  K. 

Bardo  lub  Cardt,  podług  Długosza  i 
Kromera  zamek  niegdyś  obronny  w  Szląs- 
ku  nad  rzeką  Neissą,  który  przez  Prze- 
mysława X.  Czeskiego  około  r.  1094. 
wziętym  i  spalonym  został«  E.     K. 

Barhuńt  zamek  w  dawnych  czasach 
nad  Dnieprem  w  wdztwie  kijowskiem. 

Baron*  Wyrazu  tego  użył  już  Kazi- 
mierz Sprawiedliwy  w  nadaniu  Oświęcimia 
i  innych  zamków  Wichfridowi  r.  1163. 
(Okoiski  ojrbis  polonus).  W  historyi,  au- 
tentykach i, prawach  w  koócu  panowania 
Piastów  i  zą  Jagiellonów,  aż  do  Zygmun^ 
ta  L  jesjt  bardzo  czę^sto  wspominany.  — p> 
II  Niemców  haron  albo  Freiherr,  nazywał 
się.  szlachcic,  który  miał  włą^nę  sądy 3  byli 
zą  Piastów  tacy  szlachta,  ale  oczywiście 
nie  ich  samych  zwano  baronami.  Wszedł- 
szy w  ducha  .statutu  tak  zwanego  wiślic- 
kiego i  statutów  XV.  wieku  widać  jak 
najdobilniej,  że  baronami  zwano  wojewo- 
dów, starostów,  jenerałów  ziem,  kaszte- 
lanów, podkomorzych,  sędziów,  podsęd- 
ków,  a  niekiedy  chorążych.  Baronowie 
ząten)  .byli  wyżsi  urzędnicy  sądowi,  pre- 
zjiesowie,  którzy^  osobę  króla  reprezento- 
wać mogli,  hei^z  i  to-  widać  jasno,  że 
szlachcic,.'  który  miał  kmieci,  a  stąd  po- 
winien był  wychodzić  z  pewną  liczbą 
wojskowych  "na  wyprawę,  używał  tytułu 
har^.  Swiętosław  z  Wocie*zyna,  który 
r.  1449.  przetłómaczył  na  połskie  statut 
wiślicl^i,  barona  zawsze  nazywa  rycerzem. 
Zaś  Maciej  z  Różana  tłómacz  statutów 
mazowieckich  z  i^.  1450.  pod  Czestnika- 
mi  rozumie  .  owych  baronów.  Pisarze 
XV«  wieku  po  łacinie  lia  przemian  mają 
barpnęs,  i  dignUariu  Pisma  polskie  z  po- 
c^tku  Xvi.  wieku  jjiż  używają  wyrazu 
dosłojniki.  Wyraf  i^ąmomik  w  swor 
jcim,  znaczeniu  stanowił  niejaki  kontrast, 
naprzeciw  wyrazu  ,  barany  bo  pierwszy 
oznaczał  niższego  przyl>ranego  pomocni- 
ka, do  sądu ,  a  drugi  cisobę  sądową, 
wyżsłej;  godności.:      Pr^ebię^szy    wiele 
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urzędowych  pism  XV.  wieku  raz  tylko 
nam  się  pokazał  baron,  jakby  w  znaczo'- 
nia  wyższego  urodzenia,  a  mianowicie 
w  statucie  Jana  Olbrachta  r.  1496.,  w  któ- 
rym powiedziano,  że  dawniej  w  kościo^* 
łach  gnieźnieńskim,  krakowskim,  poznań- 
skim, wiadysławskiffl  i  płockim  prosty  czło- 
wiek nieotrzymał  wysokiej  godności  sed 
duntaxat  rećipiendi  erant  barones  gtnt" 
rosi  et  nobiles,  Niemasz  wątpliwości,  it 
ci  baronowie  uznawali  się  za  równych 
niiędzy  bracią  szlachtą,  bo  cboó  w  texcie 
przywilejów  i  praw  zowią  się  baronami 
to  na  podpisie  są  zawsze  wyliczeni  jako 
nobiles. 

Baronowie  zgromadzali  się  z  duchowny- 
mi i  występowali  głównie  na  wiecach  wal- 
nych (colloqoia  generalia).  Wiece  zaś 
jeszcze  od  czasów  słowiańskich  były  ra^ 
zem  i  sejmami  i  sądami  to  jest  miały 
władzę  i  prawodawczą  i  sądowniczą,  a 
odbywały  się  pod  przewodnictwem  króla* 
,  Tym  sposobem  baronowie  byK  nie  tylko 
sędziami,  ale  niejako  radą  stanu  świecką. 
Trwało  to  przez  wiek  XłV»  i  X  ¥.,  a  je- 
szcze statut  krakowski  Zygmunta  I.  z  r. 
1507.  mówi  wyraźnie,  źe  król  z  przy- 
zwoleniem prałatów,  baronów  i  posłów 
ziemskich  zmienia  niektóre  prawa.  Ten 
tytuł  barona  przeciekł  juź  zupełnie  w  ty- 
tuł senatora  świeckiego.  Jakby  dla  Uczcze- 
nia przeszłości  pozostało  obyczajem,  że 
w  akcie  ogłaszania  króla  nawet  Stanisław 
wa  Augusta  urzędników  nazywano  baro- 
nami. J.     M. 

Barjfzczewo.  M.  na  Podolu  (w  Ga- 
Iicyi)  na  zachód  od.  Kamieńca.  Znaczne 
przez  to  tylko,  iź  w  błizkości  znajdują 
się  lochy  podziemne,  nakształt  ulic,  któ- 
rych ściany  jedne  ^ą  z  kamienia,  drugie 
z  marmuru,  inne  nakoniec  z  alabastro. 
E.  K. 
Barstuki^  zwane  takie  markopety, 
były  to  bożki  pruskie  niższego  rzędu  i 
lliardzo  drobnej  postawy.  Według  niektó- 
rych pisarzy  mieli  siedzieć  pod  krzakami 
bzowemi,  ale  to  podobno  bmyłka:  htz 
był  tylko  mieszkaniem  boga  Puszkaytusa 
przełożonego  nad  gajami  świętymi  a  mo- 
że i  puszczami.  Barstuki  zaś  siadywały 
po  domach  ludzkich  I  stodołach,  służyły 
innym  bogom  do  posyłek  i  do  tych  do^* 
mów,  w  których  mieszkały,  znosiły  zboże 
do  stodół  spichlerzów  ludzi  niewdzięcz- 
nych. U  Słowian  barstuki  nazywały  się 
krasnoludkami,  ubożami*  J.M. 


Barthen.  M.  praskie  nad  rz.  Liebe, 
na  południe  wschód  od  Sehippenbeii.  Da- 
wniej z  obronnym  zamkiem.  Założone 
w  drugiej  połowie  XIV.  wieku.  Biskup 
pomezański  i  mistrz  krzyżacki,  niekiedy 
tu  mieszkali.  £.     K. 

Barłentand  czyli  ziemia  Bareka,  pro- 
wincya  pruska  za  panowania  krzyżaków, 
gdzie  miasta  znaczniejsze  Barten,  Rynno 
Insterburg  i  inne.  Rzeka  Alle  oddzielała 
ją  od  innej  prowincyi  Natangia  zwanej. 
Okolica  ta  podbita  przez  Krzyżaków  r. 
123d.  E.     K. 

Bartensiein.  Miasto  pruskie  dość* 
dobrze  zabudowane,  w  okolicy  pię- 
knej nad  rzeką  Allą.  Założone  ł>yło 
około  roku  1331.,  i  otrzymało  pierw- 
szeństwo nad  wszyslkiemi  innemi  miasta- 
mi prUskiemi,  o  które  się  nawet  z  Królew- 
cem społobiegało.  Zamek  tutejszy  przez 
krzyżaków  w  polowie  13.  wieku  wznie- 
cony wstrzymywał  w  dawnych  czasach 
nieraz  zapędy  nieprzyjaciół.  R*  1656* 
zjechali  sif  tutaj  Gustaw  Adolf  król  szwedz-r 
ki  z  elektorem  brandeburskim  Frydery- 
kiem Wilhelmem.  M«asto  to  dawniej  na- 
zywano także  Bartelstein,  a  to  na  pamiąt- 
kę biskupa  Bartłomieja  (zapewne  Sambień- 
skiego),  który  się  wiele  przyłożył  do  na- 
wrócenia Prusaków.  Statua  tegoż  ka- 
mienna ukrywała  się  długo  w  ciemnym  i 
nieznanym  zakątku,  roku  dopiero  1769. 
nstaw^iona  była  na  rynku,  oa  pięknym 
podnóżku.  £.     K. 

Bartoszkowie*  Było  zgromadzenie 
księży  świeckich,  które  brało  nazwisko 
od  założyciela  swego  Bartosza.  Bartosz- 
kowie w  Kielcach  trudnili  się  wychowa- 
niem młodzieży  duchownej  i  ntrzymyw^ali 
seminaryuffi  pod  dozorem  biskupa  kra- 
kowskiego« 

Bariow*  Rzeczka  wKurlandyi,  któ- 
ra prz}7>ływając  z  północnej  strony  Żmu- 
dzi, przechodzi  przez  jez.  Libawskie,  i 
uchodzi  pod  Libaw^  do  morza  bałtyc- 
kiego. 

Barycz*  Bartseh  rz.  bierze  swój  po- 
czątek w  ziemi  wieluńskiej,  z  jezior  między 
Mistadem  -  i  Olobokiem.  Płynie  oknła 
Odalanowa,  a  w  Szlązku  około  Milicza, 
Sulejowa  (Sotao),  Trachenberga,  Herra- 
stadt,  odkąd  jest  spławną  i  uchodzi  pod 
Schwusem  niedaleko  miast  Szlichtyngo- 
wy  ^o  Odry.  Z  prawego  brzegu  bierze 
w  siebie  rzeczkę  Orlę.  E.  K. 

Baryła.    Była  polska  miara  nalewna 
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i  wedhig   konstytncyi   r.    1545.  powiona 
trzymać  garncy  24.  J*  M. 

'    Baryspole.  Itt.  w  Ukrainie  żadniepor- 
skicj,  na  irschód    od  Kijowa.  E*  K. 

Baśalyk.  Bicz  turecki  nakształt  ma- 
czugi z  drzewa  iiieoki^esanego  z  uwiąza- 
nym na  końca  ołowiem.  Polacy  podo* 
bny  bicz  nazywali  .też  kteścteń^  a  ba- 
sałyk  nżyti  w  przeno^ninn  znaezenin,  na- 
zywając człowieka  nieokrzesanego,  nie- 
zgr«ibflego,    bafiałykiem. 

Ba9%kow.  Wieś  w  województwie  kali- 
skiem pod  Kobylinem.  Tu  urodziła  się 
Marya  Leszczyńska/  ptóniej  małżonka 
Ludwika  XV.  i  królowa  >  Fradcyi^  dnra 
2S.  Czerwca  1703.  r.  z  ojca  Stanisła- 
wa króla  i  matki  Katarzyny  Opaleńsktej. 

E.  K. 
Bały  batOff.  Wyraz  i  narzędsie  do 
Mcia  ^od  Węgrów  przejęte.  Przynosi  fo 
prawdziwą  poeieefaę,  ie  wszefkie  narzę- 
dzia niewoli  niemają  wcale  słowiańskiej 
nazwy. 

Batów.  Nał  Bohem  poniżej  Łady- 
szyna  w  wdztwie  bracławskiem.  Miejsce 
pamiętne  klęską  wielką,  którą  Polacy 
pod  dowództwem  betmana  Kalinowskiego 
pouieśli  o^  Tymofeja  Chmielnickiego,  sy- 
na sławnego  Bogdana,  dnia  1.  i  2.  Czer- 
wca 1652.  r.  Bił  się  hetman  z  rozpa- 
czą i  sam  na  placu  poległa  a  przy  nim 
kwiat  młodzieży  polskiej,  około  5000 
dostało  się  w  niewolę.  A  ponieważ  po- 
dług poprzedniej  umowy  między  koza* 
kami  i  tatary,  jakby  do  ostatnich  tiale- 
źeli,  przeto  kozacy  zapłacili  za  gło- 
wy będącycłr  w  niewoli,  pocze;m  Tatarzy 
przez  3  dni^  na  placu  bitwy  nieszczęśli- 
wych, bezbronnych  brańców  wyrzynali. 
Taką  śmiercią  zginął  tutaj  Marek  Sobie- 
ski, brat  króla  Jana,  ręką  Kantymrra 
ścięty.  Łubieński  w  dziele  swem:  swial 
cały,  opowiada  o  różnych  cudach  i  zja- 
wiskach, które  dni  trzy  przed  tą  klęską 
pokazywać  się  miały,  zapowiadające  ten 
smulny  wypadek.  E.    K. 

Batury ń  czyli  Batoryń,  m.  przy  uj- 
ściu rzeki  Baturyn  do  rzeki  San  w  wo- 
jewództwie czerniechowskiem.  Nazwisko 
swe  wzięło  od  króla  Stefana  Batorego, 
który  je  założyi.  Tu  Jan  Kazimierz  r; 
1664.  wojsko  polskie  zgromadził.  Tupd 
poddaniu  się  zadnieprskich  kozaków  Rossy! ' 
attamań  Ibh  miał  swoje  stolicę.  To  jeśiiczd 
Hazeppa  prżemfieszkiwał,  nim  przymierzał 
sawarł  z  Karolem  XH.  *  Tego  samego  r. 
Starożytności  Polskie. 


1708.  Baturyń  zdobyty  został  sztormem 
przez' wojsko  rossyjskie  i  wszyscy  prawie 
jego  mteśiźkań<^  w  pień  wycięci.        E.  K, 

Bański  Busk  łhb  Bowsk, ,  miasto 
w  Korlandyi  o  6  mil  od  Mitawy,'  między 
rzekami  Muszą  i  Mem^,  które  niedaleko 
stąd,  pod  starym  zamkiem  Bauskeoburg 
zwanym  i  na  śka^' leżącym,  schodząc  się 
tlają  początek  rzece  Aa.  Miasto  to,  któ- 
re się  daWnieg  aż  pod  zamek  rozciągało, 
wraz  z  tymże  r.'  1442.  przez  Heidea- 
richa  mistrza  założone,  przez  częste  je- 
dnakowoż '  pożary  znacznie  umniejszone 
zostało.  Gustaw  Adolf  r.  1625.  zdobył 
miasto^  a  fortyfikacye  w  czasie  wojen 
Karola  XII.  rótrżocone  I>yły  przez  Bos- 
syao  r.  1706.  E.     K; 

Bawet  Wistrojti  kobiecym  zasłona 
przedpiersiowa. 

Bawol'W^  óbw.  Kazimierz,  przed- 
mieScie  kralćowskie. 

Ba%aiia.  M.  leżące  w  połirdniowej 
stronie  Wołynia,'  niedaleko*  źródła  rzeki 
Słucz,  założone  przez  Bazylego  X>  Ostróg- 
skiego.  E.  K.' 

Bazar.  Wieś  w  wdztwie  lubelskiem 
leżąca  3"%  mili  na  zachód  oA  Krasnego- 
Btawu,  ńad  rzeką  Radomir ką.  Sobieski 
król  wjf^stawił  lę  wieś,  a  podobno  dawniej 
miasteczko  jedynie  dta  żon  i  dzieci  tych  żoł- 
nierzy, którzy  szli  z  nim  na  wojnę,/  a  po- 
.  niewaź  żołnierskie  żony  dawniej  bazarka- 
mi  zwano, ,  temii  więc  miasteczka  Bazaru 
nazwisko  zostało.  Mieszkańcy,  mają  do- 
tąd mi€lć  przywilej  od  Jana  ill.  im  na- 
dany, który  ich  w  mieszczan  przetwarza 
i  od  wszelkiej  pańszczyzny  uwalnia.  Do 
dzisiejszego  dnia  sami  tam  prawie  mie- 
szkają rzemieślnicy,  a  otrzymujący  się 
2  róit,  ten  jedynie  mają  obowiązek,  że 
ich  dziedzic  może  posyłać,  w  jaką  chce 
drogę,  i  źe  ogród  w  poblizkich  Pilaszko- 
wicach  cbędożyć  winni.  We  wsi  jest  dotąd 
mała  kamieniczka,  była  niegdyś  mieszkaniem 
piwniczego  króla  Jana  i  z  ntej  jest  wchód 
do  sześciu  wyborn3'ch  lochów  kowanych, 
gdzieby  'kilka  fysięcy  beczek  pomieścić 
można.  Ta  Sobieski-  przesiadywał  często 
i,  jak  wieść  niesie,  w  największe  upały 
w  winie  ochłody  sżokał.  (Tańska  T.  V. 
str.   142.)  E.  K. 

Btt%yiiame.  Byli  po  unii  kościec 
nej  za  ZygraitiMa  III.  dwojacy,  jedoi  z  ko- 
ściołem rzymskim  złączeni,  a  drudzy  nte- 
onici,  czyH'  tak  zwani  scbyamatycy.  Ba- 
zylianów unitów  było  bardzo  wie^e  kla- 
9      * 
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sztorów  po  całej  Litwie.  W  Wan»awid  ^ 
po  podwald  była  mała  kapliczka  jeszczo 
za  AogoBta  Ul.  w  pałacu  metropolity  ra- 
skiego,  dla^  wygody  przychodniów.  Od-> 
bywali  natarałnie  nabożefistwo  w  języku 
słowiańskim.  Bazylianów  nieonitów  na* 
potykało  się  więcej  na  Ukrainie.  Byli 
tem  surowsi  od  uaitow,  że  ^  mięsa  nieja* 
dali,  a  .w  wielki  post  ^aoi  nawet  ryb. 
Niektórzy  byli  tak  twardo  poszczący,  że  . 
tylko  w  niedzielę  jedli  potrawy  gotowane^ 
a  w  inne  dni  tygodnia  przestawali  na 
małej  ilości  kaszy  jaglanej  rozpuszczonej 
w  szklance  ciepłej  wody. 

Ubiór  liazyliański  unitów  i  disunitów 
był  jednakowy.  Na  początku  panowania 
Augusta  IIL  jeszcze  wszyscy  ^Bazylianie 
nosili  zapuszczone  brody,  nawet  biskupi, 
którzy  pospolicie  bywali  z  ich  zakonfi^ 
Od  średnich  lat  pauowauia  tegoż  króla 
bjskupi  uniccy  poczęli  golić  brody,  a  ku 
końcowi  jego  panowania,  wszyscy  tak  Ba-^ 
zyłianie  jak  i  biskupi  uniccy  brody  po* 
golili. 

Tak  u  Rusinów  unitów  jak  i  dyzuni- 
tów  były  i  Bazylianki. 

Bazyliszek.  O  tem  bajeeznem  zwie- 
rzęciu przytaczamy  wyjątek  z  dzieła:  Ma-- 
jestat  polski  w  summaryusz  skompendy'^ 
cwany  przez  A,  Chr.  Łapczyńskiego  r. 
1739.  Dzieła  tego  nieznamy  wprawdzie, 
ale  z  niego  korzystał  Kazimierz  Wójci- 
cki, za  którego  tropem  my  nieraz  idziemy. 

>Za  Zygmunta  Augusta  roku  1587. 
w  Warszawie  na  pogorzelisku,,  gdzie  ka- 
mienica na  trzynaście  łat  przedtem  zgo- 
rzała, była  głęboka,  jak  jaskinia  jaka,  pi- 
wnica, w  tej  miał  jamę  Bazyliszek,  o  czera 
nikt  niewiedział.  Do  tej  piwnicy  dziew- 
czynka mała  z  chłopczykiem  także  ma- 
łym na  swywolę  czy  igrzyska  weszli  o- 
boje  tak,  że  nikt  niewidział,  gdzie  się  po- 
podzieli.  Kiedy  ich  długo  niewidać,  S2U- 
ka  matka  córki,. posyła  wszędzie,  nigdzie 
znaleść  niemoże,  domyślili  się  naostatek, 
kiedy  ich  wieczorem  do  wieczerzy  niewi- 
dać, szukać  ich  w  owej  piwnicy.  Kaza- 
no tam  wnijść  dziewce;  weszła,  aż  znaj- 
duje oboje  dzieci  bez  duszy,  ledwie  krzy- 
knęła, wkrótce  i  sama  padła  i  umarła. 
Kiedy  długo  dziewki  niewidać,  poszedł- 
szy ku  drzwiom  pani,  woła  po  imienin 
dziewki  i  dziecięcia,  gdy  się  nikt  nieod- 
zywa,  zlękła  się,  krzyczeć  i  lamentować 
poczęła,  aż  się  sąsiedzi  pozbiegali.  Do- 
szło to  wprędce  do  urzędu,  więc  spostrzegł- 


szy z  daleka,  że  ci  pomarli,  ^wyciągać 
osękami  długiemi  tropy  kazano.  Strack 
było  widzieć,  jak  się  strasznie,  jak  bębny, 
powydymały,  posiniaky  z  gruntu  i  oczy 
na  wierzch  były  wysadzone.  Na  tak 
straszne  widowisko,  całe  miasto  się  zbie- 
gało; przyszedł  też  i  wojewoda  jeden  i 
architekt  z  nim  bardzo  stary.  Ten  tedy 
architekt  zaraz  powiedział,  że  tam  musi 
być  koniecznie  bazyliszek,  którego  ina- 
czej zgabić  niepodobna,  tylko  trzeba  ja- 
kiego odważnego  człowieka  w  same  ze- 
wsząd zwierciadła  ubrać;  twierdząc,  że 
tenże  bazyliszek,  jak  sam  siebie  obaczy 
w  zwierciedle,  zaraz  zdechnie.  ,A  ze 
natenczas  dwóch  złoczyńców  na  gardło 
skazanych  w  więzieniu  siedziało,  jeden 
Polak,  drugi  Szlązak  Jan  Taurer,  tym 
kazano  jedno  z  dwojga  obierać,  albo  gi- 
nąć od  miecza,  według  dekretu,  albo  któ- 
ryby się  z  nich  odważył  iść  na  zgubie- 
nie bazyliszka  tego,  deklarowano  życiem 
^o  darować.  Odważył  się  Szlązak.  Więc 
gdy  wszystkiego  z  gruntu  zwierciadłami 
okryto  i  oczy  nawet  szkłem  zasłoąiono, 
poszedł  do  owej  piwnicy,  gdzie,  kiedy 
przez  całą  godzinę  różnie  szukał,  niemo- 
gąc  znaleść,  już  mu  i.  świecy  niestało, 
więc  prosił  o  inszą  świecę,  żeby  mógł 
w  ciemnych  między  rnmem  lochach  oba- 
czy ć.^  Jakoż  znalazł  straszną  bestyą  joł 
nieżywą,  bo  się  sam  wzrokiem  swoim  ów 
bazyliszek  zabił.  Więc  zawołał,  że  juz 
nie  żyje,  kazał  tedy  ów  architekt  królew- 
ski wynieść  owego  bazyliszka  .  na .  górę, 
dopiero  go.  każdy  oglądał.  Bestya  była. 
tak  wielka,  jak  kura,  z  głową  i  szyją  in- 
dyczą, oczy  miała  żabie. 

W  Wilnie  także  za  Zygmunta  Augu- 
sta .w  pustej  także  piwnicy  ulągł  się 
bazyliszek,  który  wyglądając  oknem  za- 
walonem,  wiele  lodzi  przechodzących 
wzrokiem  swoim  zabijał.  Tego  chcąc  zgu- 
bić, taki  wynaleziono  sposób.  Cztery 
snopki  ruty  po  jednemu  w  piwnicę  wpu- 
szczono, i  znowu,  ale  nie  zaraz,  wycią- 
gano. Pierwszy  snopek  zbielał  i  usechł 
drugi  i  trzeci  już  nietak .  był  zwiądł, 
czwarty  już  zdrowy  i  świeży  wyciągnięto, 
potem  zrozumiano,  że  już  musiał  zdechnąć, 
więc  tam  spuszczono  jednego  człeka,  któ- 
ry go  znalazł  już  nieżywego. «  Niemasz 
wątpliwości,  że  o  bazyliszkach  pierwsza 
powieść,  a  potem  różne  kłamstwa  wzięły 
począlek  z  gaza  węglowego^  który  się  po 
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płwnicaeli  «wykł  rozwijać  i  b' śmierć  lo^ 
dzi  przyprawiać. 

Bdanie.  Tak  nazywa  Dłagosz  je-* 
zióro  pod  iiMast«m  Dolskiem  w  wdztwie 
poznańskiem. 

Beczka  (Tanna);  była  to  miara  na-^ 
.  sypną  litewska^  w  różnych  czasach,  róiną 
ntiała  wielkość.  Roku  1765*  kommissya 
skarbowa  litewska  ustanowiła,  aby  beez<- 
kA  dzieliła  sią  na  ćwierci,  ośminy,  sze-^ 
snastki,  a  szesnastka  miała  w  sobie  giim* 
cy  litewskich  dziewięć.  Ponieważ  zaś  4 
garnce  litewskie  czyniły  3  warszawskie, 
a  korzec  warszawski  zawierał  32  garncy 
warszawskich,  przeto  beczka  zawierała 
na  miarę  warszawską  3  korce  i  12  garn- 
cy. Olm  beczek  i  trzy  ćwierci  stano- 
wiły  łaszl  królewiecki. 

Beczki  do  piwa  powinny  były-  zawie- 
rać także  prawną  miarę  według  prawa 
z  r.  f565.  garncy  72,  co  roku  1704. 
ponowiono.  W  województwie  krakow- 
skiem na  beczkę  piwa  rachowano  tylko 
62  garncy,  który  to  wyjątek  uprawniła 
konstytucya  r.  1598.  J.  M. 

Będków*  Uiasto  w  wdztwie  łęczyc- 
kiem,  479  mieszk. 

Behrend.  Ob.  Kośeierz. 

BękarL  Dziecko  nie  z  małżeństwa 
urodzone,  nazywało  się  bękartem;  zaś 
dziecko  z  kazioroctwa  nadbękartem.  Tak 
'  bękarci,  jak  nadbękarci  niemieli  żadnego 
prawa  do  spadku  po  rodzicach,  ani  nie- 
mogli  być  szlachtą.  Statut  litewski  sta- 
nowił, że  kiedy  jeden  drugiemu  zarzuci 
bękarctwd,  a  niedowodzi  natenczas  po- 
twarz  winien  odszczekać  pod  ławą  (patrz 
artykuf  odszczekać).  JM. 

Bekieszowka.     Góra  pod  Wilnem. 

Bełchatów.  Miasto  w  wdztwie  sie- 
rtdkiem,  pow.   piotrkowskim. 

•Bel^.  Miasto  nad  rzeką  Załoką,  sto- 
łeczne niegdyś  województwa  (w  Galicyi 
w  cyrk.  Żółkiewskim).'  Pierwszą  wzmian- 
kę w  hisŁoryi  o  tem  rnśktem  mieście  na- 
trafiamy w  roku  1123.,  ^^y  Bolesław 
^  Krzywousty  prowadząc  na  państwo  Jaro- 
sława ks.  Włodzimirskiego,  wygnanego 
ze  swej  dzielnicy  przez  ks.  kijowskiego, 
Bełz  sztormem  dobył  i  wTaz  z  całvm  kra- 
jem prawemu  powrócił  panu.  R.  1349« 
i  1350.  podwakroć  przez  Kazimierza  W. 
i  Litwinów  zdobywane.  Znów  r.  1377. 
oblegał  miasto  Ludwik  król  polski  i  wc« 
gierski,  a  gdy  zamek  z  powodu  położe- 
nia swego  tradoym  był  do  dobycia  i  przeto 


ogłodzić  go  postanowił,  uczynione  jednak- 
że dobrowolne  poddanie  się  temń  zapo- 
biegło. Roku  1473.  miasto  przez  ogteft 
wiele  ucierpiało.  Znajduje  się  tutaj  kil- 
ka kościołów,  między  któremi  księży  Do- 
minikanów hojnie  uposażony;  panien  Do- 
roinikaoek,  na  przedmieściu  dawniej  poło- 
żony, lecz  gdy  przez  nieprzyjaciela  ogniem 
zniszczony  został,  konstytucyą  r.  1653. 
miejsce  im  w  mieście  wyznaczono:  fara. 
Na  górze  koło  miasta  ukazują  się  cząst'< 
ki  obronnego  niegdyś  zamku.  Tu  cudo- 
wny obraz  Matki  Boskiej  długo  był  prze- 
chowywany,  przeniesiony  później  przez 
Bolesława  ks.  Opolskiego  ^o  Częstochowy, 
słynie  dzisiaj  w  całej  Pol^e.  Bełz  po* 
siada  przeszło  1700  mieszkańca, 

Bełzkie  województwo  pod  imieniem 
księstwa  czyK  ziemi,  jako  część  Rusi  czer- 
wonej, wprzód  przez  książąt  własnych 
rządzone,  ulegało  tym  samym  losom 
i  zmianom,  co  inne  kraje  tymże  ksią- 
żętom podległe.  Nakoniec  przeszła  ta 
częić  Rusi  przez  Maryą  siostrę  Włodzi*- 
mierzą  i  Leona,  w  bitwach  z  Gedymidem 
litewskim  poległych,  w  dom  książąt  ma- 
zowieckich rodu  Fiastów«  A  gdy  Bole- 
sław syn  tejże  i  Trojdena,  książę  mazo- 
witscki  i  ruski  w  Lwowie  r.  1340.  przez 
poddanych  swoich  otruty  został,  Kazimierz 
Wielki  król  polski,  spokrewniony  z  tym- 
że, skoro  %ii  tylko  wieść  o  tem  doszła, 
zawarł  ugodę  z  Ziemowitem,  bratem  zmar- 
łego, zapewniając  mu  bełzką  ziemię,  sam 
zgromadziwszy  narodowe  wojsko,  Ruś 
całą  pod  swoje  zagarnął  panowanie.  Inne 
jednakowoż  wynagrodzenie  musieli  książę- 
ta mazowieccy  otrzymać  za  swe  preten- 
sye  do  Rusi  czerwonej,  albowiem  przez 
ugodę  tegoż  roku,  lecz  już  po  zawojo- 
waniu Rusi,  między  królem  polskim  i 
książętami  litemskimi  zawartą,  bełzka  zie- 
mia z  kilku  ianemi  dostała  się  w  dwale>- 
tnie  tychże  książąt  dzierżenie.  Przy  n- 
godzie  tej  występują  ks.  mazowieccy  Zie- 
mowit i  Kazimierz  bracia  otrutego  Bole- 
sława, lecz  tylko  jako  dziedzice  Ru- 
si, i^iążęta  litewscy  nie  czyniąc  zado- 
syć  zawartej  umowie  i  owszem  wzmocni- 
wszy się,  napadając  często  na  Mazowsze, 
zmusili  Kazimierza  Wgo  r.  1349.  do  po- 
wtórnej na  Ruś  wyprawy.  Wtenczas  i 
Bełz  na  nowo  zajęty,  łubo  przy  księ- 
ciu swojem  pozostawiony  został,  zamek 
jednakże  otrzymał  załogę  i  starostę  pol- 
skiejfo.     Niedługo    trwał    spokój   w  tyeh 
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okóHetcfa,  albowiem  jnis  r^  1350.  Olgerd, 
Kiejstut,  i  Lubard,  tndziei  bądź  pokrewnii 
bądź  bołdownicy.  ksiąięta  litewscy,  zgro- 
madziwszy wielką  moc  Litwy,  Tatarów  i 
Rosinówj  powyrzucawszy  garnizony  pol- 
skie, krainę  tę  zgrabili,  Jerzy  zaś  Nary- 
muntowicz  ks.  litewski,  jak  mówi  Stryj- 
kowski, synowiec  Olgierda,  uczynił  się 
udzielnym  panem  Bełza,  W  tym  stanie 
trwały  rzeczy  aż  do  r.  1366.,  w  którym 
Kazimierz  Wielki  przechodził  na  Wołyń 
z  wielkiem  woj^iem  przez  ziemię  bełzką. 
Przelękniony  tern  Jerzy,  oświadczył,  iż 
w  posłuszeństwie  i  wierności  koronie  po- 
s zostanie,  z  tego  też  powodu  zostawiono 
go  przy  dożywotniej  dzierżą iiie«  Lecz^ 
jak  łatwo  było  do  przewidzenia,  książę 
ten  tak  długo  tylko  wiernym  pozostał, 
dopókąd  widział  ipiecz  Kazimierza  Wgo 
nad  głową  swoją  wzniesiony,  po  śmierci 
zaś  tego  króla,  nietylko  pomagał  innym 
książętom  litewskim  do  zabrania  Włodzi- 
mierza, ale  nawet  niszczył  razem  z  nimi 
ziemię  lubelską  i  sandomirską*  Ludwik 
król  polski  i  węgierski,  mszcząc  sią  na 
Litwinach  tylu  krzywd  Polakom  zadanych, 
między  wielu  innymi  zabrał  naprzód  zie* 
mię,  a  potem  i  zamek  bełzki.  Jerzy  ksią- 
żę niewidząc  żadnego  innego  ratunku 
udał  się  znów  do  pokory,  a  król  puścił 
mu  nanowo  z  innemi  zabranemi  zamek 
bełzki  wraz  z  ziemią  prawem  dożywotnem 
jako  staroście*  Władysław  Jagiełło  na- 
.  stępca  Lu4wika  oddał  r^  1388,  tę  ziemię 
w  posagu,  z  siostrą  swoją  Alek an drą «  Zie- 
mowitowi ks.  mazowieckiemu.  Ostatni  po- 
tomkowie tegoż  z  męzkiej  linii  umarli  r. 
1462.J  a  o  posiadłości  icb,  to  jest  o  Płock 
.  i  Bełz,  Wszczął  si  spór  między .  królem  i 
różnymi,  pokrewnymi'  książętami  dalszej 
linii.  Względem,  jednak  bełzkiego  księ- 
stwa niedługo .  spór  ten  uśmierzony  został, 
albowiem  ziemia  ta  nie  dziedzictwem  po 
przodkach,  tyiko  jako  lenność  z  daru  kró- 
lów dostała  się  książętom  mazowieckim, 
przeto  też  za  odezwą  Kazimierza  Jagiel- 
jończyka  króla  do  obywateli  tej.  okolicy, 
wysłani  ztamtąd  posłowie  zamek  i  zie- 
mię królowi  oddali;  które  tenże  nakształt 
innych  województw  polskich  urządzić  ka- 
zał. Od  tego  .czasu  aż  do  r.  1772.  po- 
zostawał Bełz  pod  rządem  Polski,  w  któ- 
rym to  roku  przez  Austryą  zajęty,  do 
Galicyi  przyłączony  został. 

Granice    wdztwa    były,     na    wschód: 
wdztwo  ruskie  i   W4>łyńskie,    na  póiuoc. 


wdztwo  wołyńskie  i  ziemia  chełmska,  na 
zachód^  taż  ziemia  chełmska  i  wdistwo 
rgskie;  na  południe:  województwo  niskie. 
W  herbie,  używało:  Gryffa  białego  w  ko- 
ronie złotej  w  polu  czerwoD'em  z  skrzy- 
dłami i  łapami  do  góry  wspłętemi.  Senato- 
rów liozyło,  wdę  i  kasztelana  większego 
bełzkiego^  mniejszego  zaś  Lubaszewskie- 
go.  Sejmikowało  w  Bełzie,  gdzie  wy- 
bierało na  sejm  posłów  trzech,  popis  ry  * 
cersŁwa  pod  temże  miastem.  Dzieliło  się 
na  4  powiaty,  to  jest:  bełzki,  lubaszew- 
ski,  grabowiecki,  horodelski  i  ziemię  ru- 
ską. E.     i;^ 

Beliyce*  M.  wwdztwie  łubąlskiem, 
3  mile  na  •  połud.  zachód  od  Lublina^ 
biedne  t  pówiększej  części  przez  żydów 
zaińieszkałe.  E.  K.        . 

Bends&in,  Miasto  nad  rzeką  Przem- 
szą  na  granicy  szlązkiej  w  wdztwie  krak* 
przez  Kazimierza  W\r.  1358.  założone,  mu- 
rem opasane,  i  zamek  przez  tegoż  wy- 
stawiony. II.  1447.  przez  rozbójników., 
podstępem  zajęte,,  przez  tychże  spalone  by- 
ło. Na  polu  między  tern  miastem  i  By- 
toOkiem  w  Szlązku,  zawarta  została  ugo- 
da r.  1589.  dn.  9.  Marca  między  Ru- 
dolfem II.  cesarzem  niemieckim  \  arcy- 
księciem  Maxymilłanem  z  jednej,  a  Zy- 
gmuntem Ul.  i  rzecząpospoiilą  potskązdru-: 
giej  strony.  Mocą  tejże  arcy książę  zrzekł 
się  mniemanego  prawa  do  korony  polskiejy 
a  potem  z  więzienia  z  IĆrasnegostawu 
miał  być  uwolniony.    .     •  E«.K. 

Benedyktyni  byli, pierwszymi,  któ- 
rzy stan  zakonny  wnieśli  do  PoUki.  Za- 
prowadzeni przez  Bolesława  Wieikiego^ 
(Chrobry)  osadzeni  naprzód  w  wdztwie 
sandomirskiem  ^  na  górze  niegdyś  Łysa, 
teraz  od  cząstki  krzyża  Cbry^tosa^ego 
tam  złożonej,  Swiętokrzyzka  nązwailfli* 
Tenże  król  Sieciechowski  i  Tyniecki  kia-, 
sztor  załóż ył«  Do  Litwy  zakon  ten  przes 
Witolda  księcia  wprowadzony  pierwszy 
w  Trokach  otrzymał  klasztor.  ..  Liczy 
się  w  Polsce  opactw  benedyktyńskich  9 
płoi  męzkłcj,  panieńskich  zaś  ,20^  Głó- 
wniejsze  miejsca:  ,  Łysa  góra,  Tyniec, 
Sieciechów,  Lohusz,  Mogilno^  Czerwińsk, 
Lubin,  Kos3xzot,  Staniątki,  Sandomierz, 
Radom  i  t.  d. 

Benefidum  juris.  Wyrażenie  w  li  -, 
tewski^m   prawie.      To  jest,    że<  senator 
lub  poseł  zajęty  urządowaniem,    gdy  był 
obowiązany  stawać  osobiście  przed  sądem, 
mógł  żądać  odroczenia  terminu;    jed«ak- 
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i»  senator  wijiien  był  poi»^łać  świadectwo 
od  marszałka  wielkiego  litewskiego,  a  po- 
seł od  marszałka  izbjr  sejmowej.  Cza- 
sem też  sąd  i  nieurzędnikom  ze  słaszuyc.li 
powodów  dawał  l>eoeficium.  J.  M. 

Beniakony*  M.  w.  wdzLwie  wileó* 
sklepia  po  w.   lidzkim.  ; 

B.entis*  Był  jakiś  bóg  żmadzki, 
który  podróżnych  prowadzał,  albo  tei 
przyjaźnie  między  ludźmi  zawiązywał, 
gdyż  to  jest  wiadomo,  że  kiedy  Zraudzi- 
ni  w  kilka  osób  podróż  odbywali,  zawsze 
Bentysowi  składali  ^izięki,  że  ich  w  to- 
warzystwo połączył* 

Berdtfczew.  Miasto  w  wdztwie  ki- 
je wskiem,  (na  Wołyniu  w  po  w  żytomir- 
skim),  leiy  nad  rzeką  Husłopial  czyli 
zgniły  potok,  5  mil  na  południe  od  Zy-« 
tomierza.  Całe  prawie  z  drzewa  jest 
budowane^  i  liczy  12000  mieszkańców, 
powiększej  części  żydów.  Sławny  jest 
Berdyczów  jarmarkami  na  konie  i  bydło 
ukraiśskie, .  klófe  w  bardzo  wielkiej  licz- 
bie tu  przypędzają*  Jest  tutaj  kilka,  ko- 
ściołów greckicb  ą  jeden  j^itolieki  XX„ 
karmeiitów  z  cudownym  obrazem  Matki 
Boskiej,  szkołami  i  drukarnią.'  Gmach 
tego  klasztoru  zaleca  się  pięknością,  oka- 
załością i  bogactwami.  Mieści  w  sobie 
bibliotekę  dość  liczną,  mogącą  zaąłnżyó 
na  uwagę,  lecz  ten  zbiór  nigdy  nie  po- 
mnażany w  wiecznem .  status  ({uo  zostają- 
cy zaisila  umysły  teologii  scholastycznej. 
poświęcone,  z  niecofnionem  wyłączeniem 
literatury  piękoej,  wyjąwszy  tylko  staro- 
żytnej. Miejsce  to  pamętne  jest  potycz- 
ką r.  17$^*  Polaków  pod  Puławskim,  na- 
przeciw Rossyanóm.  ^E.  K, 

Bere^Łecs^ka.  M.  na  Wołyniu  (pow. 
dubieóski),  lely  sad  Styrem,  o  3  mile 
odBrodów,  dość  handlowoe  i  josiadłe.  Sła- 
wne zwycięztwem  Jana  Kazimier;Ea  roku 
1651.  d«  30.  Czerw.  ]ia4  przeszło  300000 
liczącem  wciskiem  kozaków  i  Tatarów 
pod  dowództweqi  « Chmielnickiego.  (Ob- 
szerniej ob*  Rudawskiego  str.  77.) 

;:   ,E...  K. 
BeresM*     M*  ir  wdztwię.  brsesko^ 
litewskięin,  ,  na  gi^ąoicy   nowogrodzkiego, 
w  okolicy  białowieskiej,   z  klasztocem  kar- 
tiulów   >vśród  lasów   fuudacyi    Leoua  Sa- 
fiiehy,     podkaocierza    w.  ks.  litewskiego,, 
która  potwierdzona  została  r.  1653. 
E.     K. 
Bere^mo.    M*  na  Wołynia,  w  o* 


kolicy    pomiędzy    Staczem    i  Boryoieni, 
na  południe  ód  Korca. 

Berezianka.  lizeka  na  Ukrainie, 
powstaje  z  obszernych  łąk  w  okolicy 
Jąroszowa  i  J^erieźny,  uchodzi  zaś  do 
Rosi.  E.  K. 

Berezfia*  Miasto*  na  Wołyniu  nad 
Słuczem. 

Bereznica.  M.  na  Wołyniu  nauHo- 
ryniem. 

Berezyna.  Rzeka,  ma  swój  począ- 
tek około  miast  Dokszyce  z  błot,  które 
rozciągają  się  w  wdztwie  mińskiem,  na 
granicy  dawnego  wdztwa  połockiego.  Pły- 
nie z  północy  na  południe  przez  dawne 
wdziwo  mińskie,  około  miast:  Berezyny, 
Borysowa,  Lubaszyna,Leszczeniow,  Brodz- 
ca,  Swisłocza,  Słobody  królewskiej,  Bo- 
brujska,  Borwalu,  i  niedaleko  od  tego 
ostatniego  miejsca  do  Dniepru*  Berezy- 
ną  powiększej  części  bagniste  ma  brzegi. 
Bierze  w  siebie  znaczniejsze  rzeki  z  pra- 
wego brzegu:  Plissę,  Swisłocz  pod  mia- 
steczkiem teg.  nazw.,  Wołocznę,  Bobruj 
przy  Bobrujsku,  Prodwyn,  Dszę,  Zerdz, 
Swiak;  z  lewego,  zaś  rzekę  Bóbr.  i  01bę». 
Berezyna  stanowiła  dawniej  granicę  mię- 
dzy Litwą  i  Rusią.  W  r.  1631,  dozwo- 
lone było  Władysławowi  królewiczowi  u- 
tworzcnie  kanału,  pomiędzy  tą  rzeką  i 
Wilca  i  wszelkie,  zyski  z  cła  na  tymże 
kanale  pochodzące  onemu  zapewniono,  nie  . 
musiał  jednakowoż ..  przyjść  do  skutku, 
gdyż  ani  Zanoni,  ani  późniejsze  karty 
geograficzne  onego  nie  zamieściły.  Naj- 
sławniejszą jednakże  stała  się  w  dziejach 
nowoczesnych  przez  przejście  Napoleo- 
na, kiedy  on  w  odwrocie  swoim  z  Mo- 
skwy w  Listopadzie  r.  1812.,  ścigany  i 
zamknięty  przez  wojska  rossyjskie  Kutu- 
zowa,  Witgensteina  i  Czyczagowa,  po- 
trafił przeprawić  się  przez  tę  rzekę  pbd- 
wsią  Śtudzianką,  powyżej  Roryssowa,  i 
otworzyć  sobie  drogę  do  Wilna. 
JE.     K.. 

Berezyna.  Miasto  w  wojewódziwte 
mińskiem,,  nad  rzeką  tegoż  nazw.  . 

Bernardyni  (Zakon  S.  Franciszka 
de,4>bserwanlia),  wprowadzeni  do  Polski 
przez  Zbigniewa,  kardynała  i  biskupa 
krak.,  z  ś.  Janem  Kapistrańem  z  Czech  we- 
zwanym r.  1454.  pierwszy  kościół  wy- 
stawił im  w  Krakowie  pod  tytułem  S« 
Bernardyna  (zkąd  też  Bernardynami  na- 
zwani w  Polsce).  Do  Litwy  wezwał  ich 
Kazimierz  1V«  król  polski  i  osadził  w  Wil- 
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t\e  r.  1468.     Zakon   ten   liczył  klaszto- 
rów nięzkich  110,  panieńskich  22. 

Bersty  Jezioro   na*  Litwie  w  woje- 
wództwie tpockiem,  pół  mili  długie,  rze- 
ka Kotra  z  niego  wypływa.   (Długosz.) 
E.     K. 

Bernwald,  W  wdztwie  krakowskiem 
w  księstwie  oświecimskiem,  (w  Galicyi). 
Było  to  niegdyś  starostwo  i  zamek  obron- 
ny przez  ks,  oświęcimskich,  królowi  Wła- 
dysławowi Warneflcżykowi' odstąpiony.  R. 
1476.  zajęty  przez  Mikołaja  Komorów- 
skiego,  który  go  Węgrom  chciał  oddać,' 
a  gdy  powolne  i^ady  niepomagały,  król 
Kazimierz  IV.  w  następnym  roku  woj skd 
wyprawiwszy  gwałtem  zamek  odebrać  i 
spalić  rozkazał.  E.    K. 

Berszada.  Miasto  w  województwie 
bracławskiem  na  Podold,  w  pow.  olłio- 
polskim  nad  rzeką  BersZadą,  która  ncho- 
dzt  do  Bohu.  Niemcewicz  w  dziejach 
Zygmunta  III.  pod  rokiem  1619.  iłiówi: 
iź  gdy  Turcy  przy  traktowaniu  z  Żół- 
kiewskim o  pokój  fądali,  aby  miejsce  to 
z  ziemią  zrównane  zostało,  Polacy  zaŚ 
widząc  w  tcm  upodlenie  narodu  swego, 
zezwolić  na  to  niechcieli,  ks.  Zbaraski, 
dziedzic  tego  miasta,  lękając  się,  aby  to 
powodem  do  zerwaąia  ngody  się  nie  stało 
1  oraz  chcąc  ocalić  honor  narodowy,  wy- 
słał tajemnych  posłów  do  miasta,  którzy 
mieszkańców  z  domói^  wywabiwszy,  cał- 
kiem je  w  popiół  obrócili  i  udali,  jakoby 
się  to  przypadkiem  wydarzyło.  Zbara- 
ski zaś  zbiegłemu  z  miasta  ludowi,  nowe 
później  wyznaczył  miejsce,  pobudował 
domy  i  pomnożył  osadę.  E.  K, 

Berszdda.  Rzeka  w  wdztwie  bra- 
cławskiem, (na  Podolu)  płynie  około  m, 
Nowogrodu,  Obodówki,  Bolanówki,  Ber- 
szady  i  uchodzi  do   Bohu.  E     K. 

Beskid.  Pasma  gór  karpackich   roż- 
/     ciągające    się    w  dawnem    wojewódziwie 
krakowskiem     w   okolicy    rzek    Dunajca, 
Biały  i  Raab,  znane  jest  pod  tem  nazwi- 
skiem. *     E.  K. 

Besmow*  Wieś  w  wdztwie  sando- 
mirskiem  1%  mili  od  Stobnicy.  Klasz- 
tor księży  Paulinów,  wystawiony  prze2 
Wojciecha  Jastrzembskiego  biskupa  po- 
znańskiego. E.  K. 

Betygola.  M.  na  Żmudzi,  na  wschód 
od  Rosieó. 

Benthen.  Ob.  Bytoń. 

Be%d%icX'*  Miasto  w  wdztwie  brze- 
sko-lite  wskiem,  niedaleko  rzeki  Jasiołdy. 


Bezkr&L  (Interrex)  Zastępca  krófa 
w  czasie  bezkrólewia,  ł  władzą  najwyż- 
szą w  całym  kraju,  nazywał  się  lnterrex, 
bezkrół.  Godność  tę  piastował  <  arcybi- 
skup gnieźnieński,  primas  państwa.  Je- 
ifeli  w  czasie  bezkrólewia,  arcybiskup- 
stwo  niebyło  obsadzónem,  biskup  kujaw- 
ski brał  godność  bezkróla  w  braku  zaś 
i  tego  biskupa,  n^lstępował  biskup  po- 
znański. Niebyło  wprawdifie  w  historyi 
przykładu,  ażeby  przyszło  następstwo  do 
biskupa  poznańskiego^  chyba  że  króla  Mi- 
chała obwieszczał,  gdy  prymas  i  bisknp 
kijowski  na  pole  ełekcył  nie  przybyli. 
Z.anominowany  arcybiskup,  gnieźnieński, 
a  nie  potwierdzony  od  stolicy  apostolskiej 
ilfremógł  sprawować  tirzędn  bez  króia. 
W  bezkrólewiu  po  Michale,  Florytin  Czar- 
toryski, irisikup  kujawski,  nominat  arcy- 
biskup gnieźnieński,  był  bezkrółem  jako 
biskup  kujawski,  a  nie  jako  nominat  ar- 
cybiskup. 

Biskupowi  kojawskieniu,  gdy  na  nie- 
go przypadła  ta  władza,  wolno  było  od- 
stąpić ją  innemu  któremukoiwiek  bisku- 
powi. Zwykle  odstępował  jej  albo  bbka- 
powi  krakowskiemu,  albo  arcybiskupowi 
lwowskiemu.  Zastępcą  króla,  jak  się  zda- 
je, dlatego  bywała  osoba  duchowna,  a* 
żeby  na  własną  korzyść  nie  działała. 

Obowiązkiem  bezkróla  było,  naprzód* 
ogłosić  tron  za  wakujący.  Skoro  się  tyl- 
ko o  śmierci  króla  dowiedziała  udawał 
sic  natychmiast  do  '  Warszawy:  złożyw- 
szy radę  z  przytomnymi  senatoi^ami,  uni- 
wersałem, z  własnej  kancellaryi  pod  wła- 
sną pieczęcią,  cały  kraj  o  zgonie  króla 
zawiadomią!  i  to  w  ten  sposób,  iż  w  mia- 
stach i  miasteczkach  wzmiankowany  uni- 
wersał odczytywali  woźni  po  ulicach,  do 
senatorów  zaś,  marszałków  tryb<in«lśkich , 
starostw  grodowych,  i  komendantów  twierdz 
rozpisano  listy.  W  listach  do  przełożo-- 
nycfa  twierdz  granicznych,  zalecanem  im 
zostało,  ażeby  ż«idnych  cudzoziemców,  a 
osobliwie  posłów  obcych  mocarstw  do  kraju 
niewpuszczafi,  jeżeli  na  to  pozwolenia  od 
bezkróla  nieokażą.  Dopiero  z  chwilą  o- 
debrania  listu  zawiadamiającego  o  króla 
śmierci,  ustawały  trybunały  i  sądy  gro- 
dowe,  ostatnie  jednak  do  czynienia  za- 
pisów trwały.  Sądy  miejskie  lubo  nie- 
zostały  zawieszone,  w  zwyczaju  jednak 
było,  iż  ich  zapozwy  aż  po  koronacyi 
odkładano. 

Oalej   musiał    mieć  bezkrół  staranie. 
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o. zwłokach  smarłego  króla,  które  dopie- 
ro ostatniego  dnia  przed  koronacyą  no- 
wego króla  uroczyście  chowano*  Dragim 
uniwersałem  wygotowanym  również  w  kan* 
celiaiyi  bezkróla,  nakazywał  tenie  odby- 
wanie sejmików  przeprzyźywnycb  (antę- 
convoeationis)  i  oznaczał  czas  odbywania 
sejmu  przyiywnego  (convocationis).  Wszy- 
stkie rzeczy,  mniej  ważne  aż  do  sejmu  przy- 
żywoego,  załatwiał  interrexsam,  ważniej- 
sze odraczał  do  sejma.  Na  sejmie  tym 
bezkróbwi  jako  zastępcy  króla  i  zagaja- 
jącemu cały  sejm,  wynoszono  krzesło  o 
stopień  jeden  nad  inne  senatorskie,  jeżeli 
ża4  był  pi*ymasem,  wysuwano  na  środek 
izby  senatorskiej.  PryiMS  Radziejowski 
kazał  nawet  baldachim  nad  sobą  wznieść 
i  dopiero  za  naleganiem  wszystkich  pra- 
nie senatorów  zdjąć.  W  połączonych 
izbach  sejmu  przyżywnego  przedstawiał 
beżkrói  stanom,  nad  czem  się  'naradzać 
miały,  i  składał  sprawę  swych  czynności 
przedsejmowych ;  sejm  zaś  wybrawszy 
członków  z  izb  obu  przydawał  tychże 
Jbezkrólowi,  jako  doradzców  aż  do  sejmn 
elekcyjnego,  którego  urządzenie  takie  na 
tym  sejmie  stanowiono. 

Nabożeństwo  rozpoczęcia  sejmu  elek- 
cyjnego odbywał  zwykle  bezkról;  przyj- 
mował wraz  z  całym  sejmom  w  kole  ry- 
cer>kiem  posłów,  lecz  tylko  posła  papiez- 
kiego  swą  mową  witał,  wstając  naprzeciw 
niemu  i  sadzając,  go  obok  siebie  przed 
arcybiskupem  lwu\yskim»  W  dniu  samej 
elekcyi  po  krótkiej  przemowi.e  do  stanów 
po  odśpiewaniu  hynino  'Yeni  Crea tor  Spi- 
ritus«  i  daniu  błogsławieństwa  senatorom 
i  .posłom  udającym  .  się  na  głosowaiiie  do 
swycKi  województw,  bezkról  ź  marszał- 
kiem sejmowym  ipr  kole  zostawał,  gdzie 
zebrane  po  województwach  głosy,  wspól- 
nie z  marszałkiem  obliczał  i  o  większo-^ 
ści  są/ilził.  Po  odliczeniu  kresek  i  wyr 
pośrodkowaniu  większości,  objeżdżał  kon- 
no koło„  pytając  się  po  trzykroć,  czy 
kandydata,  którego  wymienia,  chcą  wszy- 
scy mieć  królem  i  za  zgodą  wszystkich 
obwieszczał,  potem  padłszy  na  kolana 
zaczynał  hymn  Te  Deum  la  oda  mus 
wspierany  głosami  wszystkich  oborców* 
Jeżeli  nowo  obrany  >  król  był  obecnym, 
bezkról  udawał  się  z  nim  do  kościoła 
S«  Jana  w  mieście  i  tam  powtarzał  hymn 
dziękczynienia. 

Deputacye  senatu  do  ułożenia  paktów, 
do  znoszenia  ęzorbitancyi,    do  przyjmo- 


wania posłów  zagranicznych  i  t  p.  w  cza- 
sie sejmn  elekcyjnego  mianował  także 
bezkról,  depntacye  izby  posełskiej  mar- 
szałek. Sejm  koronacyjny,  podobnie  jak 
przyzywny  i  elekcyjny  zagajał  bezkról. 
Dniem  wprzódy  przed  obrządkiem  koro- 
nacyi  celebrował  na  pogrzebie  zmarłego 
króla,  a  nazajutrz  nowego  koronował, 
z  którą  chwilą  władza  jego  ustawała, 

W  nagrodę  trądów  i  pracy  w  cz«isie 
bezkrólewia  przysądzano  niektóre  docho- 
dy królewskie  bezkrólowL  Ntewolno  mu 
było  rozrządzać  ani  dobrami  królewskie- 
mi,  ani  urzędami;  mógł  przecież  niektó- 
re poprzyrzekać,  które  to  przyrzeczenia, 
zwyJde  nowy  król  .potwierdzał* 
R,     M. 

Bezkrólewie*  (Interregnnm).  Gdy 
P^iliika  hęz  króla  rządzić  się  musiała,  na- 
zywano to  bezkrólewiem.  Bezkrólewie 
nastąpić  mogło  w  trzech  przypadkach, 
to  jest,  ąllio  pp  uśmierci  króla,  albo  po 
płożeniu  go  pczez  ,naród,  Jak  się  stało 
z  Henrykiem,  gdy  o4yechał  do  Francyi, 
albo  naJLoniec .  po  dobrowolnem  złożeniu 
korony,  jak  zrobił  Jan  Kazimierz.,  Bez^ 
krółewie  trwało  od  chwili  ogłoszenia  przez 
bezkróla  tronu,  za  wakujący  aż  do  chwili 
koronacyi.  Przeciąg  czasu  bezkrólewia 
niebył  bliżej  oznaczonym,  lecz  zależał  je- 
dynie od  okoliczności  i  dla  tego  rozróżniano 
bezkrólewia  stosownie  do  tego,  jak  trwały, 
na  mniejsze  i  większe.  Do  większych 
należały  po  Władysławie  111.  trwające 
blizko  lat  trzy,  po  Zygmuncie  Auguście 
i  po  Henryku,  każde  prawie  do  lat  dwóch 
przedłużone,  a  po  Janie  Kazimierzu,  do 
roku. 

Sądy  zwykłe  w  Polsce  odbywały  się 
w  imieniu .  króla,  w  bezkrólewiu  zatem 
ustawały,  a  w  ich  miejsce  wstępowały 
inne,  znane  pod  *  nazwiskiem  kapturowych, 
których  prawa  przez  wzgląd,  aby  nie- 
korzystano  ze  zmienionego  stanu  kraju*, 
surowsze  były.  Dla  utrzymania  wewnę- 
trznego porządku  w  kraju  i  dia  wyko- 
nania postanowień  tak  sejmu  przyżywne- 
go,^  jakoteż  i  elekcyjnego,  zawięzywały 
stany  na  czas  bezkrólewia  koofederacyą. 
X    M. 

Bezlea.  Byh  bogini  zmudzka  i  mia- 
ła władzę  nad  wieczorem. 

Bezpieczeństwo  wolnoid  szla^ 
checfuej.  Władysław  Jagiełło  dał  szlach- 
cie przywilej  w  słowach:  Neminem  cap  tir- 
varŁ  permittemus^   msijure  vietum^  to 
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jest  po  polsku :  nikt  niemoźe  być  uwię- 
ziony, przeciw  koma  wyrok  ukarania  nie 
zapadnie.  Robiono  jednakże  w  tern  wy- 
jątek, skoro  szlachcie  został  zdybany  na 
gorącym  nczynku  np,  zabójstwa,  krarlzie- 
ży,  rozboju  na  publicznej  drodze.  Przy- 
wilej ten  przez  wszystkie  pa  eta  convcn- 
ta  był  zatwierdzany.  To  neminem  cap- 
tivan\  i»  wsponjnimy  nbocznie  nawet  Ale- 
xandcfr  r.  1815.  >^^  konslytucyi  nowego 
królestwa  położył  i  na  wszyslkie  stany 
rozciągnął,  J.     M. 

Btata.  Miasto  nad  rzi^ką  Krzoą  czyli 
Krasną  w  wdztwie  brzesko  -  liiewskiem. 
Znakomite  dawniej  szkołami,  do  których 
professorowie  z  akademij  krakowskiej  po- 
syłani bywali.  Zamek  ks.  Radziwiłłów 
bardzo  dawny,  budowa  jego  dziwna,  lecz 
nie  piękna.  Brama  wchodowa  najwięcej 
uderza,  czoło  Jej  dość  smakowne,  ale  o- 
zdoby  już  nieco  zniszczone,  prowadzi  dó 
dziedzińca  czworobocznego  znacznej  \^iel- 
kości,  jeden  bok  Akłada  pałac  o  trzech 
piętrach  mający  z  obu  stron  galerye  z  o- 
knami  na  wylot,  a  na  rogach  wieżyczki  j 
drugi  bok  po  prawej  ręce  od  wchodu 
długa  officyna;  trzeci  po  lewej  krata  że- 
lazna z  gęstemi  słupami  i  bramą  do  o- 
grodu;  czwarty  dwa  budynki  oddzielne, 
k  w  środku  nich  wysoka  wieża  z  zega- 
rem, pod  którą  jest  właśnie  otwór  bramy. 
Jest  tu  także  kościół  famy  murowany 
i  klasztor  księży  Bazylianów  fundowany 
przez  ks.  Karola  Radziwiłła.         E.    K. 

Biała,  M.  nad  rzecz.  Mrogą,  w  wo- 
jeW.  rawsktem,  własność  ks.  Radziwił- 
łów. Szlachta  w  okolicy  tej,  mówi  Święcicki 
w^swym  topograKczoym  opisie  Mazowsza, 
miała  być  dawniej  niespokojną,  do  łotrostw 
skłonna  i  majętniejszym  swą  śmiałością 
straszna.  Własność  tę  przyznawano  szcze- 
gólniej mieszkańcom  nad  rzeczką  Mrogą, 
Pomrozaoami  zwanym,  a  podania  o  ich 
czynach,'  pienia  pospólstwa  do  jego  je- 
szcze dochowały  czasów.  E.    K. 

Bia/a.  M.  dawniej  w  [wdztwie  kra- 
kowskiem, księstwie  2[oświecimskiem  (dziś 
w  Galicyj  cyrk.  wadotfickim),  nad  rzecz- 
ką tegoż  imienia,  Szląsk  górny,  czyli 
księstwo  Czeszyńskie  od.  Polski  odgrani-. 
czającą.  Kościół  katolicki  i  luterskł.  Mie- 
szkańcy powiększej  części  sukiennicy  i 
płóciennicy.  Prowadzi  wielki  handel  ze 
Szlążkiem.  B«  K« 

"   Biała*    M.    pruskie   bRzko   granicy 


polskiej*       Miastem    być    poczęło    dopie-^ 
ro    od  r.  1722. 

E.     K. 
"Biała.   Rzeka    wypływa    z  gór  kar- 
packich w  okolicy  niiastrcżka  Tylicz,  w  po- 
łudniowej  stronie   dawnego   wdztwa   kra- 
kowskiego w  Galicyi.     Płynie  z  południa 
ku    północy,    około  m.  Bobowy,.    Ciężko^ 
wic,   Tuchowu    i   pod   wsią  Białą   nieda- 
leko Tarnowa  uchodzi  ^o  Dunajca. 
E.    K. 
Biała.      R^oczka   granicząca   pomię- 
dzy  Szlążkiem  '  ausfryackim,    a   dawnem 
wdżlweni    krakow.      Płynie    między    m. 
Biłitz  i  Białą,  i  uchodzi  pod  wsią  Żebra- 
cze niedaleko  Pfess  w  Szlązku  do  Wisłyl 
K^     M. 
Biała*    Rzeczka  na  Podlasiu,  która 
płynie  około  Bielska  i  uchodzi  do  Narwi, 
biorąc  w  siebie  z  prawego  brzegn  rzecz  • 
kę  Orlę.  ^   E.  K. 

Biała.  Wieś  w  wdztwie  sieradzkiem 
pół  miłi  od  Pajęczna.  Sławna  uroJzeniem 
i  mieszkaniem  dwóch  kronikarzy  pofskich: 
Marcina  Bielskiego  (żył  od  r.  1496  do 
1576.)  i  Joachiipa  syna  jego.  Pierwszy 
pisał  dzieje  swego  narodu  w  ojczystym 
języku,  które  Joachim  doprowadził  do  r. 
1586.  Dom,  w  którym  mieszkali  Bielscy, 
uległ  ruinie,  około  r.  1720  Denzo  dzie- 
dzic Biały  usiłował  go  do  piem^szego 
przywrócić  stanu,  a  dzisiejszy  nabywca 
Biały,  Józef  Martini,  przedsięwziął  wznieść 
na  tem  miejscu  dom  odpowiedni,  ua  pa- 
miątkę niegdyś  mieszkania  Bielskich, 

E.  K. 
Białacerldew^  Miasto  na  Ukrai- 
nie, nad  rzeką  Rosiera,  jedenaście '  mif 
na  połcdnie  od  Kijowa  z  kościołem  i 
klasztorem  Augustyahów,  w  ogólności  zaś 
znajdują  się  tutaj  dwa  kościoły  katolickie 
i  3  greckie.  Miasto  to  jest  bardzo  da- 
wne, i  jeszcze  Konstantemu  Porfirogenicie 
opisującemu  wX.  wieku  posady  Pieczyn- 
gów,  ztiajomynj'  był  zamek  Bilotzeba 
nad  rzeką  Ros,  gdzie  dzisiaj  le^y  Biała- 
cerkiew;  Wał  dawniej  miasto  otaczał, 
który  niewyniosły  ani  silny  zasłaniał  je- 
dnak nieraz  mieszkańców  od  napaści  nie- 
przyjaciół. R.  1596.  d.  2.  Kwier,  poty- 
kał się  pod  tem  miastem  ks.  Rożyński 
w  1000  Polaków  z  8000  kozakami,  pod 
dowództwem*  Sawuły  i  Nalewajki.  Roku  . 
1626.  IStefan  Ghmieleeki  w  3000  Pola- 
ków i  60OO  kozaków  zaporozkich  pora- 
ził Softana  Muradyna  z  30000  Tatarów 
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pod  Białącerkiew  przybyłego.  406Q  po- 
legło ich  na  płaca,  a  1200  w  niewolę  wzięto^ 
R,.  1651.  dnia  28.  Wrześnią  podpisał 
w  tem  mieście  Chmielnicki  dowódzca  ko^ 
zak6w  z  Mikołajem  Potockioi  iielm.  ko<* 
ronnym  następującą  .  ugodę:  nie  l>ędzie 
więcej  jak  20000. kozaków  cejie^owyeiij 
którzy  z  hetmaniem  wiernpść  j*z6czypospor 
litej  i  królowi  zaprzysiągłszy  na  każdej 
wojnie  służyć  obowiązani  będą;  tylko 
w  wdzŁwie  kijowskiem  siedliska  swe  »ą 
dobrach  królewskich  mieć  mają»  nie  zai 
w  wdztwach  czerniecbowskiem  i  bracław- 
skiem.  .Kto  niebęd^ie  rejestrowym  koza- 
kiem, powinien  odbywać  v  powinności  do 
zamków  królewskich.  Starostwo  Czechry6r 
skie  należy  do  hetmana  kozackiego,  pod 
którym  wszyscy  półkownicy  kozaccy  zo-* 
stawać  będą*  Obrządek  ruski,  greckie 
nieuniacki  będzie  noiał  dawne  na  Ukrai* 
nie  wolności  i  dobra  i  t.  d.  Ale  Chmiele* 
nicki  ugody  tej  niedotrzymął.  Miasto  to 
było  niegdyś  starostwem  niegrodowem, 
które  rzpłta  Stanisławowi  Augustowi  roku 
1774.  w  dziedzictwo  oddała,  król,  zaś 
ustąpił  Xaweremu  firanickiemu,  hetm.  w« 
koron«,  i  familia  ta  piękny  tu  dzisiaj  po- 
siada pałac.,  W  tych  stronach  ciągnie 
się  ku  Dnieprowi  wał^,  przez  trądy  cyą.Tra*' 
jańskim  zwany*  Pewpo^ei  historycznej 
żadnej  o  nim  niema,  monel  tylko  bardzo 
wiele  z  wizerunkami.  £•     K« 

BiaJaCf&OW*  Miasto  W',wdztwie  san« 
domierskiem,  ob  w.  opoczyńskim,;  niedale- 
ko Końskich  i  Opoczna. 

BiaiobrzegL  M.  nad  Pilicą  w  wo* 
jęwództwie  sandomirskiera,  dziś  w  obw* 
radomskim. 

Jiialogród^  W  tureckim  języku  A  kier- 
Inau,  po  łacinie  Alba  Tulia^  przez  Kro- 
mera zwane  Moncastrum,.  miasto  w  dzi- 
siejszej Bessarabii  nad  morzem  CzarRcm 
blisko  ujścia  rzeki  Dniestru  należało  da- 
wniej do  Mołdawii  Polakom  bołdowniezej. 
Tu  byt  sławny  port,  którego  za  czasów 
Kaźmierza  Jagiellończyka,  oki^ęty  ładowne 
pszenicą  podolską  do  Cypru  na  morze 
śródziemne  wypływały.  Machoniet  II.  po 
wzięciu  Kalfy  w  Krymie  powracając  z  ftoŁ% 
r«  1475,  port  ten  opanował,  od  iej  epo- 
ki Turcy  iiietylko  na  Wołoszczyznę,  aJe 
i  za  Dniestr  przedzierać  się  zaczęli*  . 

'••      /"    '•   ■    .  E.    K.  .•' 
"Bialogród*  M«  nad.  rzeką  w  wdztwie 
wileńskiem,  3  mile  od  Łidy« 

hiaiogrodekm    M.   nad  rzeką  Re- 
Staróiytnoici  Polskie. 


pirrą  czyli  irpiefi,     w  województwie    ki- 
jowskiemu   2  miłe  na  zachód  od  Kijowa, 
na  górze  kredziastej;      zajęte  roku  1^1, 
przez  Ge^ymina  w*  ks.   litewskiego. 
E.    ~K. 

liiulOpole.  Miasto  w  wdztwie  ki- 
jowskiem, na  wschód  od  Berdyczowa  le- 
ży" nad  rpzlęgłemi  łgkami,  białopoiskie 
zwą  nem  i*  £•     K. 

Białowieska  pu9%c%a»  Pomiędzy 
Szereszowem  i  Pruzaną  od  wschodu,  a 
Orlą  miasteczkiem  na*  Podlasiu  rozciąga 
się  w  dąwneu)  wdztwie  brzesko-litewskiem 
najobszerniejszy  i  z  wielu  miar  najwa- 
żniejszy las  dawnej  Polski,  Białowiezką 
puszczą' zwany,  liczący  7  mil  wzdłuż,  6 
w  szerz,  a  około  25  mil  Q  powierz- 
chni. Dawniej  puszcza  ta  była  pówię- 
kszej  części  własnością  koronną.  Katarzy- 
na U.  dopiero  cesarzowa,  zabrawszy  Li- 
twę, znaczną  część  tych  lasów  pomiędzy 
swych  dwurzan  rozdała,  część  zaś  jedna 
należy  do  familii  Tyszkiewiczów.  Las  ten 
odwieczny,  którngo  gęstwin  ża^i^a  nier 
zdoła  przetrzebić  siekiera,  którego  ciszę 
rzadko  ^Iko  przerywa  odległy  krzyk 
psów  myśliwskich 9  w  którego  nie  wę 
wszystkie  kryjówki  przedrze  się  noga 
człowieka,  stał  się  mieszkaniem  różnego 
gatunku  zawierza.  Tu, w  całej  Enropie 
jedynie  tytko,  do  dni  naszych  utrzymały 
się  Żubry,  których  jest  około  800  sztuk. 
Po  rozbiorze  kraju  pod  rządem  cesarza 
Pawła  1.  wydane  zos:tały  przepisy  admir 
nistracyjne  we  względzie  tego  lasu.  Za- 
kazywały one  pod  surowemi  karami  wszel- 
kie wyrąbywania  w  białowiezkiej  puszczy, 
aby  żubrów  nie  płoszyć.  Zwierzęta  te 
oświadczone,  zostały  własnością  skarbową, 
i  ai«tylko  w  ccsał*skiln  lesie  Białowieży, 
ale  iiaw^t  w  przytykających  do  niego  o- 
bywąlelskich  lasach  ,^  do  których  często 
żubry  przechodziły,  strzelanie  ich  by- 
ło, zakazane.  Tutaj  bez  przeszkody  żyją 
i  legą  się:  łosie, . sarny ,  dziki,  które  się 
się  pokazują  trzodami  50  do  60  sztnk 
liczącemi;  bobry  tak  bardzo  wypłoszone 
już  w  innych  krajach  Eurdpy;  zające, 
niedźwiedzie,  wiUji,  dawniej  były  rosso- 
maki,  żbiki  i  inne.  Dlatego  też  biało- 
Wiczkia  lasy  w  dawnych  czasach  często 
widziały  królów  polskich  na  łowy  przy- 
bywających. To  Stefan  Batory  na  myśliw- 
skich gonitwach  przepędzał  wolne  od  rzą- 
dów cbwłłe;  ta  z  tego  powodu  założył  on 
zamek  i  osadę  Białą^wieżę,   zkąd  i  pusz- 
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cza  nazwisko  8W0  wzięłat  /  Napis  na  o- 
keiisko  w  lesie  /wystawionym  dochował 
do  doi  naszych  spis  odbytych  łoWów  Au- 
gusta Ul.  n  1752.  Paszcza  ta  nie  jest 
całkiem  z  mieszkańców  ogołocona  i  liczy 
trzy  osady,  najznaczuiejszą  jest  Bia- 
łowieia*  Leży  ona  w  samym  środku  la-* 
sów  i  zarazem  jest  to  pierwsza' spłazina 
którą  tutaj  natrafiamy  po  długiej  drodze 
w  tej  posępnej  kniei«  Nad  brzegami  Na- 
rewki wznosi  się  pagórek  panujący  nad 
tą  wioską  i  okolicą.  August  lU,  król  ka- 
zał na  tern  miejscu  qpwy  wystawić  dom 
myśliwski,  do  którego  następca  jego  Sta- 
nisław August  przybudował  dwa  skrzydła. 
Lubo  ż. drzewa  budowany,  dom  ten  mie- 
ścił jednak:. 9vewnątrz  wszystkie  wygody. 
U  spodu  zaŹ  ^6rV  po  obu  brzegach  tej- 
że rzeki  leży  wieś  i  kościół.  Lud  za- 
mieszkały w  tej  puszczy,  są  to  Rusinie 
wyznania  grecko -uniackiego.  Obyczaje 
ich  mają  wiele  właściwych  i  odrzucają- 
cych cech  narodowości;  ubiór  ich:  krót« 
kie  z  grubego  sukna  brunatne  ^iupony, 
ściągnięte  szerokim  rzemiennym  pasem, 
na  nogach  noszą  z  lipowego  łyka  sandały 
w  Litwie  łapcie  zwane;  pokarm  miód,  o^ 
woce  i  grzyby,  które  paszcza  w  obfitości 
wydaje.  Sieją  także  zboże,  a  że  mają 
obszerne  pastwiska,  chodują  przeto  sma-* 
czne  trzody  bydła.  Rodzaj  ten  życia  czy* 
ni  ich  zdolnymi  do  wszelkich  zatrudnień 
w  leśnem  gospodarstwie  i  polowaniu ;  lud 
wytrzymały  i  odważny,  dlatego  biorą  ich 
często  na  strzelców  i  strażników  lasn. 
Jedno  w  tej  puszczy  znajduje  się  bagni- 
sko,  z  którego  wypływa  rzeka  Narew, 
dzieląca  puszczę  na  dwie  części.  Nie- 
zliczona zaś  ilość  strumieni  przerzynają- 
ca te  zarośla  podsyca  swemi  wodami 
różne  rzeczki ,  jako  i  Bug.  Klima  tu- 
taj jest  bardzo  zimne  i  gdy  w  lesie  je- 
szcze sankami  jeżdżą ,  za  obrębami  za- 
rośli oddawna  wieśniak  uprawą  swej  roli 
się  zatrudnia.  Pan  Juliusz  Brinken  prze- 
łożony nad  lasami  rządowemi  w  króle- 
stwie Polskiem  wydał  w  Warszawie  roku 
1826.  dzieło  pod  tytułem:  Memoires  de- 
scriptives  sur  la  foret  imperiale  de  Biało- 
wieża en  Lithuanie.  E.  K. 

Biało%Ór.  Starożytne  miasteczko 
w  wdztwie  kijowtkiem,  starostwie  czech- 
ryóskiem,  niedaleko  rzeki  Mossny.  Oko^ 
lica  ta  jest  pełna  lasów,  które  poczyna-^ 
jąc  się]  od  Międzyrzecza  nad  Rosią  cią- 
gną się  pod   rozmaitemi  nazwiskami   kn 


połodniowi,  jakoto:    Orlej    las,    Łebedyn 
las,  Najdanow  las  i  inne.  E.  K. 

Biala%or.  (Falco  gyrfolco)  wielko- 
śft  kury  ma  grzbiet  i  kark  białawe,  ta- 
kież skrzydła  i  ogon,  alo  z  centkamt 
cieronemi;  podgai^le,  ^yisL^  brzuch  i 
boki  całkiem  białe  ;  podbrzusze  i  pierze 
nożne  białawe  ciemno  cętkowane;  nogi 
niebieskawe*  Ten  ptak  był  w  Polsce  i 
w  krajach  jeszcze  północniejszych.  Uży- 
wany do  polowania  od  niepamięttaych  cza- 
sów chwytał  daleko  większe  od  siebie 
ptaki  a  mianowicie  czaple  i  żurawie. 
W  krajach  cieplejszych  białozór,  jako 
cudzoziemski  i  do  łowów  uzdatniony, 
miał  wielką  .wartość.  W  Fersyi  wolno 
było  z  nim  polować  tylko  samemu  Sza- 
chowie Według  świadectwa  Czackiego, 
poseł  perski  przyjął  od  Sobieskiego  jako 
wieki  dar,  cztery  Białozory  w  Litwie 
złapane.  Jan  Kazimierz,  Sobieski  i  Au- 
gust II.  przesłali  te  ptaki  królom  fran-* 
cuzkim  w  darze.  Na  Rusi  Białozór  zwał 
się  Krzeczotem.  J.  M. 

Bialifkandeń*  M.  w  województw^ie 
ruskiem,    ziemi  lwowskiej,   nad  Bugiem. 

Bialykamień.  (Weissensteiu).  M« 
w  Estonii  nad  rz.  Fener.  Sterczą  je- 
szcze miny  zamku,  który  r.  1602.  przez 
Zamojskiego  Szwedom  był  odebrany,  i 
następnie  to  opisują.  Zamek,  acz  po- 
łożony w  równinie,  dla  otaczających  go 
bagnisk  i  trzęsawiska  ze  wszystkich  stron 
trudny  miał  przystęp,  którego  około  sa-  - 
mej  jeszcze  twierdzy,  wysokie  lyroniły 
mury  i  rowy  głębokie.  Wielu  przeto 
doradzało  .Zamojskiemu,  iżby  od  oblęże- 
nia miejsca  tego  odstąpił,  lecz  ani  tru-  , 
dności  w  zdobywaniu,  ani  rady  nie  zdo- 
łały zachwiać  przedsięwzięcia  Zamojskie- 
go, a  poczyniwszy  przygotowanie  do 
szturmu  i  po  zbiciu  Szwedów  na  odsiecz 
dążących,  otworzył  okropny  ogieó  dzia- 
łowy pod  dowództwem  Piaskowskiego  i  - 
Woźnickiego  przełożonych  nad  artyleryą. 
Przelękniona  załoga  prosiła  o  czas  do  na- 
mysłu, lecz  to  odrzucono,  pozbawiona 
wszelkiej  nadziei  poddać  się  musiała. 

£.     K. 

BiaIp9tok.  Miasto  nad  rzeką  Białą 
w  wdztwie  podlaskiem,  jedenaście  mil 
na  południe  od  Grodna.  DoiŁ  dobrze 
jest  zabudowane,  ma  nieco  domów  mu- 
rowanych i  ulice  brukowane.  Dwa  ko- 
ścioły, katolicki  murowany  i  uniacki.   To 
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Aag^^t  II.  długą  chorobą  złpiony  leiał 
r.  1726.  Poiar  r.  1753.  nieco  miasto 
poDiszczyh  Białystok  był  ilawoiej  wła- 
snością hetmana  wielkiego  kor,  Branic- 
kiego,  szwagra  króła  Stanisława  Augusta, 
Tento  Branicki  zmarły  w  tern  mieście 
'r«  1771m  gra  niepospolitą  rolę,  w  dziele 
Roihiera:  Historya  Jtezneądu  Polski.  Za- 
łożył on  tutaj  piękny  pałac  i  ogród,  tak 
iż  Wyrwicz  Białystok  Wersalem  po* 
śląskim  nazywa,  Wójcicki  jednakże  twier- 
dzi (Przysłowia  T.  II.  str,  270.)  iż  dwo- 
racy przez  pochlebstwo  dla  dziedzica,  po- 
równanie to  czynili,  które  rozsądniejsi 
wyśmiewali.  £.  K. 

Bibliografia  poUka.  Bibliografia 
zajmuje  się  opisywaniem  ksiąg,  a  miano-' 
wicie  interessowniej szych,  rzadszych,  o- 
sobliwszycb.  Zcby  umieć  księgę  opisać,^ 
potrzeba  pewnej  nauki,  trzeba  posiadać 
różne  wiadomości,  znać  reguły  i  zasady, 
wedle  których  opisują  się.  Równie  tedy 
opisywanie  ksiąg,  jak  przepisy  i  zasady 
tego  opisywania  bibliografią  nazywają, 

•  Bibliograf,  *  powiada  Lelewel,  powi- 
nien pod  trojakim  względem  uważać  księ- 
gi) to  jest:  1.  uważać  księgę  pisaną,  rę- 
kopism,  t.  j*  graficznie;  2*  uważać  księ- 
gę drukowaną,  to  jest  typograficznie; 
3«  uważać  księgę  w  zbiorzś,  w  składzie, 
W  bibliotece,  czyli  bibliotecznie.  Biblio- 
grafia, mówi  Lelewel,  składa  się  z  na- 
stępujących wiadomości*  1. .  z  historyi 
książek,  to  jest  zdarzeń,  które  na  ich 
byt  wpływały;  2.  z  glossologii,  czyli  ra- 
czej grafiki,  to  jest  bibliografia  wymaga  ^ 
ziKijoroości  języków  (glossologii)  do  roz- 
poznania dzieł  w  nieb  pisanych;  podru- 
gie  wymaga  znajomości  pisma,  sposobu 
pisania  wszelkich  jęzvków,  t«  j.  grafiki; 
nadto  objaśnienia  dzieła  n.  p.  starożytne- 
go co  do  treści,  paleografii;  3*  z  typogra- 
fii,  czyli  nauki  i  historyi  drukarstwa;  4« 
z  introligatorstwa  i  jego  historyi;  5»  z  bi- 
bliopolii  czyli  księgarstwa  i  z  bibliotekar-  > 
stwa  czyli  książnictwa;  6«  z  bibliopoei, 
czyli  z  księgotwórstwa,  czyli  z  bistoryt 
literatury  i  z  nauki  oceniania  wewnętrznej 
wartości  książek.  Lecz  do  tej  nauki  pó- 
źno się  dopiero  jęli  u  nas  uczeni  i  mo- 
żna mówić,  ie.  w  tak  rozciągłemu  znacze- 
niu tylko  w  nowszych  czasach  w  Polsce 
o  bibliografii  pisać  zaczęto.  Poszukajmy 
przecież  w  dawniejszych  pisma  do  bibli- 
ografii się  ściągające,  nieprzytaczając 
takich,     które    do  wydziału   historyi   li- 


teratury należą,    ale  tylko  takie,'    któc 
re  ściśle  są  hibliograficznemi.     Szymona 
Starowolskiego  pisma  są  więcej   history- 
czne i  encyklopedyczne  jak  bibliograficz- 
ne  i  pierwszym  w  bibliografii  pisarzeci 
jest  Sanden  (Sandius)  Krysztofor,   rodem    - 
z  Królewca,  (um.  r.  1680.)     Jestto  teo- 
log   aryaóski    (pisze    o   nim   Lauterbacb 
w  [historyi    Arianosocianismu    w   Polsce) 
pisał  prócz  wielu  teologicznych  pism:  ^t-  ' 
bliotheca  Anti-Trinitatiorum  swe  całha- 
logus  etc*  Accedunt  aha   scripła^   quie  , 
compendium  historiae  eccles,  Unitatiorum 
,exhibent»     Freisładu  apud  Jok.  Aceo* 
nium  16S4.  8.  180   stron   ściśle  druko- 
wanych.    W  dziele  tem  rządkiem,  a  4o 
bibliografii   polskiej   piękne  zawierającem 
materyały  oprócz  Sandiusza  znajdują  się 
pisma   innych   autorów   od  stron  180  do 
296,  które  Bentkowski  wymienia,  a  z  któ- 
rych  tylko  jedno  tutaj  należy:  de  iypo^ 
grapkiU  Cnhariorum  in  Polonia^  Pismo 
po    łacinie    Samuela    Joachima   Hoppiusa 
(de  tcriptonbus  historiae  poŁonicae)  z  po- 
prawkami i  dodatkami  Gródka^    professo- 
ra.  gdańskiego  i  Schlieffa  rajcy  gdańskie- 
go w  dmgiem  wydaniu  przy  edycyi  Dłu- 
gosza w  Lipsko  in  fol«  17  LI.  r.  na  cze-^ 
le   pierwszego    tomu   zrobionem.      Jestto 
dokładny   spis   pism  historycznych  i  roz- 
maitych  ich   edycyi.     Braun  Dawid  urn. 
r.  1737.     Był  przez  ciąg  swego  życia 
burgrabią  raalborskim,   komissarzem   wo-» 
jennym  artyleryi  koronnej  za  Augusta  IL 
przeszedł   potem  w  służbę  pruską,  nako« 
nieć  w  prywatnym   stanie  życie  swe  za- 
kończył pod  Elblągiem.     Napisać  dzieło: 
de  scriptorum  Poloniae   et  Prussiae  hi- 
storicornm^    politicornm   etc,    in  biblio- 
theca  Brauttiana  coUećtorum  etc.  Colo-- 
ńiae  1723.     Drugie  przedrukowanie  tego 
dzieła  nosi  tytuł:    Cathahgus  Bibhothe- 
cae  Braunianae.    Gedani   1739.     Prze- 
chodzi najprzód  dzieła  in  folio,  potem  ia 
4to,  in  8vo  i  t.  d.  dając  ó  kaźdem  wia- 
domość i  zdanie  swe,  tak  ostre  i  surowe , 
że  go  nazywano   Arystarchem,    Ińb  Zoi- 
lem pruskim.     Ostrzejsza  jeszcze  kryty- 
ka szaq>ie   pisma  polskie.     Gotfryd  Len- 
gnicb,    professor   gdański  napisał:  Pelni^ 
aehe  Bibliothek^  welche  von  BUehern  zur 
poinischen  und  pretissischen  Historie  die^ 
nenden  ausfUhrliehe  Na  chricht giebt.  Tan-' 
nebergj  wo  Fladislaus  Jagiełło  die  Kreuz- 
herrn  schług   (rzeczywiście    w  Gdańsku) 
1718.    Było  to  pismo  pcryodyczue,  k?ó- 
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regę    wfszło     Id    numerów ;    prócz  >M- 
biiograffczDych   wiadomości   wiele  ta  jest 
rozprawt  czysto  kistorycznycb/   Jana  Da- 
niela  Hoffmana,    professora  elblągskiegpo 
jedyne  dzieło  w  dawnych  czasach  o  tym 
przedmiocie,    to  jest'  o  drukii  i  drakar- 
niach  w  Polsce  cytowane  jest  joź  w  hi- 
storyi    drakarń,     ob.    druk    i    drukaroie 
w  Polsce.     Wszystkie  pisma  dolad  przy- 
toczone, jakkolwiek  ważne  dla  hibliogralii 
polskiej,    nie  wyrównają  pracom   Józefa, 
Jędrzeja  Załuskiego,  referendarza  koron- 
nego  i   t.    d«,    a  od    r,    1758,    biskupa 
kijowskiego   i    czerniechowskiego ,    który 
umarł   r.   1774.    w  roku   w   Warszawie. 
Mąź  ten  tyle  ojczyźnie  zasłużony  spoinie 
z   bratem    swoim     biskupem    krakowskim 
sławną  owę  bibliotekę  założył  i  rzeczpo-  . 
spolitej  darował  (ob.  biblioteki);  miał  nnd-^ 
zwyczajnie  rozległe  wiadomości  bibliogra- 
ficzne  i  tych  pomniki   zostawił  w  swych 
pismach,    a  najprzód:    w  prograromaćie, 
który  wydał  do  księgarzy,  introligatorów 
^  (ponieważ     introligatorowie    byli     razem 
księgarzami)  i  do  miłośników  książek  mie- 
szaną  łaicioą   w  poiszczyźnie  w  Gdańsku 
1743.  ażeby  mu  dostarczali  książek.  Jest 
tam  opis  98'ręk<)pi8m^  'historyków  pol- 
skich, które  posiadał.     .Spis  tytułów  33 1 
książek  w  różnych  językach  między  1700 
a  1731.  r.  wydanych,  do  spraw  polskich 
należących,   a  przez   Załuskiego  posiada- 
nych. Pismo  to  dochowało  pamiątkę  wie- 
lu dzieł.     Drugie   dzieło   pod  tyt.:  Con* 
speetus    nome   collectionts    leęum  eccle^ 
siasśicarum  Poloniae  tum  et  aliae  collecno^ 
nes   etc.      Wymienia    tam    w    porządku 
chronologicznym    z  dołączeniem  miejsca, 
roku  i  dnia  zbory,   czyli  synody  prowin- 
cyonalne   i   dyecezalue,     wyliczając    zaś 
673  tytułów  pism,  tak  drukowanych,  jak 
niedrukowarych    dochował    pamięć   wielu 
pism    ważnych.      111.    Biblioteka    poetów 
.   polskich,    którzy   ojczystym   pijali  języ- 
kiem,   po  łacinie  w  Warszawie  1752.  r. 
Jestto   po    prostu   bibliograficzny  katalog 
dzieł  poetycznych,  w  którym  prócz  imion 
autorów  prawdziwych  i   zmyślonych  jest 
wymieniona   liczba    arkuszy,     z  J^tórych 
się  składa   i   t,  d.     IV.  Biblioteka  histo- 
ryków,   polityków,    prawników  i  innych 
autorów  polskich,  lub  o  Polscfe  piszących 
jest  w  rękopiśmfie,   ale  ten  rękopism  jest 
w   kilkunastu  exemplarzach*     Napisał   to 
dzieło  Załuski,  siedząc  w  niewoli  w  Ka- 
łudze od  r.  1767  do  r*  1773.  wierszem 


nferymownym  bez  wszelkiej  pomocy  ksią- 
żek jedynie  z  pamięci,  co  dowodzi,  Jak 
rozległe  ten  człowiek  miał  wiadomości 
bibliograficzne;  gdy  powrócił  z  niewoli, 
popravnł  i  pomnożył  je,  skąd  powstały 
sprzeczności ,  gdyż  niekiedy  pisze  jako 
siedzący  w  niewoli,  niekiedy  pisze  o  niej, 
jako  o  rzeczy  już  przeszłej.  Minasowicz 
pierwszy  właściciel  tego  rękopismu  je- 
szcze więcej  poprawek  pododawał.  Jest- 
to zbiór  imion,  tytułów,  książek,  lat 
wydania  i  miejsca  różnych  wydań,  ró- 
żnych formuło  w  i  t-  d.  wierszem  pi- 
sany»  V.  najwnżnieze  Załuskiego  dzie- 
ło n^a  być  rękopism  z  10  tomów  in  fol. 
się  składający  pod  tytułem:  Ma^na 
hibliotheca  polom  unwersałis^  Rękopiiim 
ten  znajdował  się  w  ostatnich  czasach 
w  bibliotece  puławskiej;  warto  żeby  był 
wydrukowany,  zresztą  żadnej .  o  nim  ni- 
gdzie niema  wzmianki,  tylko  samego  au- 
tora w  poprzedzMJącem  pisemku  Józefa 
A'łex,  Jabłonowskiego,  wojewody  nowo- 
grodzkiego, (um.  w  Lipsku  r.  1776.), 
przyjaciela  Załuskiego  pisma  dó  biblio- 
grafii polskiej  należące  są:.Museum  po^ 
lonum  seu  coUeetio  etc.  •  Łeopóli  1752i 
Najprzód  w  dziele  tem  przytacza  autor 
tytuły  dzieł  wydanych  bezimiennie,  dalej 
w  porządku  alfabetycznym  autorów  i  ich 
dzieła.  Tytuły  dzieł  wszystkie  są  pisane 
po  łacinie  bez  dodatku,  czyli  dzieło  w  ła- 
cińskim, czy  w  polskim-  napisane  języku; 
w  równej  niepewności  zostaje  czytelnik, 
czy  było  drukowane,  czy  zo^aje  w  rę- 
kopiśmie,  gdyż  ich  wydania  rzadko  bardzo 
przytoczone.  Do  tej  niedokładności  łą- 
czy się  i  ta,  że  manualista  Jabłonowskie- 
go układająa  konotatki  pomieszał  wszy- 
stko i  tym  sposobem  podobne  błędy  do 
dzieła  pokładł  jak  n.  p.  że  z  jednego 
autora  robi  dwóch,  inne  dzieła  pod  wy* 
razem  Aeernus^  inne  pod  Klonowiczem 
kładzie.  Łaskiego  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego miesza  z  Łaskiem  dyssydentem  i 
z  Łasickim  i  t.  p.  Zgoła  na  to  dzieło 
spuścić  się  żadnym  sposol>cm  niemożna. 
Drugie:  *Cathalogus  Bihliothecae  Jahlo^ 
ndyianae  (^studio  PFitzleheni)  Lipsiae 
1755.  4  tomy.  W  gazecie  literatury, 
wychodzącej  w  Lipsku  są  pochwały  dla 
tego  dzieła;  Bentkowski  powiada,  że  nie- 
zasłużone. Jan  Dauiel  Janecki  ur.  roka 
1725.  w  Międzychodzie,  był  przez  30 
lat  bibliotekarzem  Załuskiego  i  wielkie 
prace  zostawił  we  względzie  historyi  ii- 
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teratury  polskfej\  Przecież  zdanie  jego 
o  pismach'  dzi^  niczasługuje  na  uwagę, 
gdyż  pospolicie  sypie  hojną  ręką  pochwały 
nierównym  między  sobą  autorom;  daicko 
więcej  zasługi  mają  jego  czysto  biblio*' 
graficzne  prace,  w  których  się  jego  eru- 
dycya  i  pracowitość  okazuje.  Rozdzielmy 
więc  jego  pisma  na  takie,  które  należą 
do  hisoryi  lileralury  i  na  swojem  miej- 
scu będą  wspomsiaue  i  na  ściśle  biMio- 
graficzne,  które  tutaj  wymienimy,  la- 
kiem jest:  i.  Nat*hrickt  von  Henen  tn 
der  koeńgraeff:  Zalmkischen  Bibliotkek 
sich  bi*findenden  rarert  polnischen  Bue* 
chern^  Dresden  1747,  Jest  tu  opis  dziel 
rzadkich  dawnych  polskich  z  wymienie- 
niem całkowitego  tytułu  i  wielkości  onych 
w  arkuszach;  przytem  treść  ich  i  zdanie 
o,  tychże;  przy  okoliczności  wzmianka 
jest  o  życiu  autorów  i  t.  d.  Pismo  to 
dziś  jeszcze  nic  utraciło  swej  wartości. 
2. '  Specimen  Codicum  manuscriptorum 
Bihliothecae  Zdluscianae  Dresdae  17524 
Jestto  opisanie  500  rękopismów  w  różnych 
językach,  a  znajdowało  się  kilka  tysięcy 
w  bibliotece  Załuskich.  3.  Polnischer 
Bueckersaal  1756.  Bresiau^  4.  Musa^ 
rum  sarmaticarum  sptcimina  nova  Fra* 
ti»lavtae  1771.  Jestto  zbiór  wierszy  ła- 
cińskich z  powoda  różnych  okoliczności 
i  pod  tym  względem  nie  mogłoby  to  dzieł- 
ko należeć  &o  bibliograficznych,  ale  za- 
b/ąkały  się  ta  i  inne  rzeczy,  jak  we 
wszystkich'  Janockiego  pismadi  bez  planu 
pisanych,  a  tak  n.  p.  specyfikacya  13! 
rękcpismów  do  spraw  polskich  należących, 
które  Janecki  przez  Młodziejowskiego, 
hiskupa  poznańskiego  dla  króla  złożył; 
tak  samo  i  w  piśmie.  5.  Sarmatiae  A- 
teraturae  nostrt  temporis  fragmenta  nie- 
spodzianie natrafia  się  na  bibliograficzne 
okruchy.  Prace  dotąd  wymieniane  ża- 
dnego stałego  planu  niemiały;  w  nich 
fałszująca  częstokroć  rzecz,  łacina  i  u- 
lamkowe  wiadomostki;  dzieło  zaś  jego 
z  planem  tfłożone;  dokładne  i  pierwsze 
w  swym  rodzaju  jest:  Janociana^  o  kló- 
rcm  obszerniej  ob.  historyą  literatury. 
Micler  de  Koloff,  Wawrzyniec  wydawać 
zacząć  peryodyczne  pismo  w  niemieckim 
języku  pod  tytułem:  Warsehauer  BiblU 
othek  i  t.  d.  fTarschau  1754.  Gdy  tC 
dzieło  niemiało  pokupn  wydawał  drugie 
w  łacińskim  języka  pod  tytułem:  Acta 
Hteraria  regni  Polomae  et  M.  D.  Lu 
thuaniae    anno   1755 — 1756.     Pomimo 


roku  wyrażonego  na  tytule  później  mu- 
siało być  drukowane,  bo  jest  tam  donie- 
sienie o  pismach,  które  r.  1761  i  tf2,  63; 
ca  świat  wyszły.  W  pismach  tych  dwóch 
znajduje  się  rozbiór  dzieł  nowo  wycho- 
dzących, doniesienia  o  książkach  świeżo 
wydanych,  wiadomości  o  niektórych  zna- 
komitych Polakach  i  gdzie  niegdzie  roz- 
prawy o  roateryach  fizycznych,  lub  łe^ 
karskich,  bo  Micler  był  medykiem,  mu- 
zykiem i  drukarzem.  Bingeltauhe^  ksiądz 
ewangielicki  w  Elbląga  napisał  historyą. 
biblii  polskiej,  i.  j.  jej  różnych  tłuma- 
czeń,^ wydań  i  t.  d.  Bezirtiiennego:  Thor^ 
niscke  Nachricten  von  gelehrten  Sacheń 
Thorn  1762.  1763.  Jest  tam  opis  około 
70  dziel  polskich  z  wiadomt)ścią  o  icl^ 
autorach.  Wiele  do  bibliografii  polskiej 
i  literatury  należących  rzeczy  znajduje 
się  w  pismach  pruskich  n.  p.  Das  ge^ 
lehrte  Preussen^  erleutertcs  Preusseń 
i  t,  d  ;  tudzież  die  Iwłaendiscke  Bibli- 
otkek von  Gadebuschy  gdzie  o  Dogielu^ 
Badockim^  Rojałowiczu^  Patryckim^  Su» 
Ilkowskim^  Skardze^  Załuskim  i  innych 
pracowicie  zbierane  wiadomości.  '  Inne 
pisma  są  albo  ogólniejsze,  azatem  tylko 
w  poczet  dzieł  historyą  literatury  polskiej 
składających  policzone  być  mogą,  inne 
zaś  zupełnie  bibłiógraficzne  są  późniejsze 
1  już  do  tej  epoki  nienależą.  Ktoby  w  tym 
artykule  nieznalazł  o  tem  wzmianki,  czego- 
szukał,  nieth  patrzy  pod  artykułeih:  hi- 
storyą literatury  polskiej.  W,  A.  W. 
BibliotekL  W  przedsięwziętem  skre- 
śl(śniu  ogólnego  obrazu  dziejów  bit>liotek 
w  Polsce  'nie  jest  zamiarem  i^ylykać  zda- 
rzenia każdej  pojedynczej  biblioteki,  lub 
ten  obraz  uzupełnić  szczegółowe wi  wy- 
padkami; główniejsze  tylko  wymienić  na- 
leży i  kilka  pomniejszych  sławniejszych 
niezaniedba  się.  Idąc  zaś  porządkiem 
zasięgniemy  wieku  Xl.,  w  którym  z  u- 
stalającem  się  w  Polsce  chrześciaństwem 
sprowadzone  ^o  Polski  zostały  dzieła  pi- 
sane dla  potrzeby  wieku,  to  jest  książki 
liturgiczne  i  tym  podobne  religijne  dzie- 
ła. Benedyktyni  i  Cystersi  tych  Samych 
ksiąg  potrzebowali,  jakich  używali  we 
Francyi  lub  we  Włoszech.  Ztamtąd  spro- 
wadzali parga minowe  rękopisma  (kodexa) 
które  ich  klasztorom  właściwe  były,  któ- 
re wchodziły  w  ruch  i  wziętości  naby- 
wały. Normandów  i  Węgrów  po  Euro- 
pie w  wieku  IX.  i  X.  łupieże  zniszczyły 
naokowe  rzymskie  zakłady.     W  klaszto- 
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rach  nauki  jedyny  przytułek  znalazły;  tam 
sclironily  się  przed  pożogami  księgozłiiory; 
tam  zaczęto  przepisywać  dawne  księgi; 
zaczęto  'pisać  nowe  dla  potrzeby  wieku  i 
tak  zapełniały  się  biblioteki  przepisywa- 
nemi  i  nowo  napisanemi.  księgami.  Ale 
materyał  do  przepisywania  był  bardzo 
trudny  do  nabycia,  ponieważ  tylko  par- 
gaminu  używano,  a  ten  był  bardzo  rzad- 
ki, kosztowny.     Przy,  pomnażaniu  się  bi- 

<  bliolek  niszczpuo  starodawne  dzieła,  dla 
wieku  mniej  użyteczne  pargaminowe  rę- 
kopisma  skrobano,  li  aby  text  ksiąg  li- 
turgic^nycb^  lub  Jakiej  części  wuls-aty, 
lub  jej  objaśnień  zosta  wiano,,  Tylko  więc 
Teligijne  pisma  z  tamtjrch  księgozbiorów 
napływały  do  Polski  i  z  nich  się  pierw- 
sze biblioteki  w  Polsce  tworzyć  zaczęły. 
Bolesław  Wielki  na  dworze  swoim  czy- 
tał kanony  dzieła  do  praktyk  kościelnych 

,  i  zisma  świętego,  a  przy  tern  Boecjusza 
zbiór  wiadomości,  dzieła  fantastyczne  o 
Alexandrze  W.  i  o  sprawach  rzymskich, 
świeży  twór  właśnie  XV.  wieku  i  Dy^ 
giesty  i  instytucye  świeżo  w  Europie 
w  X1L  wieku  rozgłoszone ;  zjawiło  się 
też  kiikiji  starożytnych  pisarzy.  Gdy  obok 

^  pargaminu  rozpowszechniał  się  na  zacho- 
dzie bawełniany  papier,  mnożyło  się  za- 
tem przepisywaczy  kodexów  na  pargami- 
nie  i  na  papierze  z  bawełay,  W  Polsce 
jeżeli  przepisywano,  to  tylko  napargami* 
nie;  bo  rękopismów  na  papierze  baweł- 
nianym .  prawiiB  nic  nie  pozostaje.  Były 
też  krajowe  płody;  Polacy  pisali  roczniki 
dziejów  swoich ,  wierszowali  legtendy 
świętych,  mieli  swoje  scholastyczne  i  ka- 
noniczne pisma.  Co  do  liczby  bibliotek 
trudno  dziś  ją  oznaczyć,  lecz  zdaje  się, 
że  każdy  klasztor  miał  bibliotekę,  bo 
jak  ówczesne  niesie  przysłowie:  Claustrum 
sine  Ubris^  arx  sine  armis.  Lecz  na- 
paści Litwy  i  tatarskie,  niemieckie  i  krzy- 
żowe roznosząc  po  kraju  pożogi,  paliły 
miasta  drewniane,  a  w  nich  drewniane 
zabudowania  klasztorne;  niszczyły  składy 
ksiąg,  a  w  nich  często  jedyne  exempla- 
rze  dzieł  szły  w  popiół. 

Gdy  dzielna  prawica  Łokietka  wy- 
dżwignęła  z  opłakanego  położenia  Pol- 
skę, naród  spojony  w  jedno  ciało  obja- 
wiał wielkość  swego  ducha  we  wszyst- 
kieni,  poszukiwał  światła;  nauki  upowsze- 
chniać, a  biblioteki  mnożyć  się  zaczyna- 
ły. Rosła  liczba  przepisywaczy.  Młod- 
sze zakony  na  wzór  starszych  uzupełniały 


swe  zbiory  różnemi  kod6xami.     Pod  Ka- 
zimierzem  zakwitnęła  Polska;  z  świetno- 
ścią kraju  stan   rzeczy  naukowych  pole- 
pszał   się;    niemniej   i   za  Jagiely,  zało- 
życiela   akademii    krakowskiej^      Istniały 
już    biblioteki    klasztorne    przy  szkołach 
pod  pieczą    biskupów   zostających.      Gdy 
wielka  szkoła  krakowska  (roku  1364*— 
1400.)    powstała,     krakowskie   biblioteki 
pierwsze  miejsce  w  kraju  zajmują.  Znaj- 
dowały  się    tam  oprócz  średniego  wieku 
pisarzy  i  kilkunastu   własnych   łaeińskicli 
kronikarzy «  łacińscy  kiassyczni  aotorowie, 
a  obok  nich  zapewne   w  łacińskim  prze- 
kładzie greccy :  Homer,  Aristoteles,  The- 
ofrast;    w   uniwersytecie   wykładano   Eu- 
klidesa,   czytano   Wirgiliusza.     Kfaszłor- 
ne  i  szkolne   biblioteki    więcej    spadkami 
i  darowiznami,  niżeli  własnem  nabywaoiem 
wzrastały,    ho    każdy    z  obcych   krajów 
wracał   z   nabytkiem,    kupując   za    wiele 
czerwonych    złotyoh    kodex    przepisany; 
było  to  przysłowiem:  vend'i  pallium^  eme 
libros;  tak  n.   p  teologowie  powołani  na 
sobór   konstantyński  (r.    1414 — 14180 
i  na  bazylejski  (r,  1431  — 14430  przy- 
wozili z   sobą    wiele    rękopismów   n.    p. 
Jakób  z  Sienna  Plioiusza,   a  Długosz  Li* 
wiusza  i   innych.     Tomasz   ze  Strzępioa 
Strzępczyóski  biskup  krakowski  zasilał  in« 
ne  biblioteki  mnogim  zbiorem  rękopismów; 
pozakładał  librarye  czyli  biblioteki  w  Gnie-  . 
znie,^w  Poznaniu,  Uniejowie,  w  kollegiuni 
krak.   Biblioteka  uniwersytetu  krak.  miahi 
trzy  wydziały;  była  libraria  theológorum, 
inna   libraria   artisŁarum,    inna  była  wy- 
działu   prawnego;    a  lubo   częste   pożary 
wielką  szkodę  w  rzeczonych  bibliotekach 
sprawić  musiały,  przecież  się  znów  szyb- 
ko przepisywaniem  zapełniały.  Wiek  XV. 
był  wiekiem    szczególniejszym  *do  formo < 
wania   bibliotek;    w    tym   wieku   Włochy 
wzorem  dla  reszty  £uropy  stały  się  kra 
jem    klassycznym.      Tamto   poszukiwanie 
mozolne   zatraconych  klassyków,  nietylko 
rzymskich,    ale   i   dawnej  Grecyi;    gdzie 
księżyc  ottomański  zgasłe  gieniuszu  świa-- 
tło  przyćmił,  tam  kopiowanie  i  od  ostat- 
niej ratowało  zguby.     Biblioteki  florenc- 
kie  i   rzymskie    przed   wszystkiemi  celo- 
wały* Za  tym  więc  Włochów  przykładem 
uczeni  i  mocarze  zaalpejscy  za  takąż  u- 
ganiali    się    chlubą    i     tak     król    Maciej 
w  Węgrzech   nietyko    w   Ba  dzyń  u   ogro-   ^ 
mną    bibliotekę    założył,      aie  i  krakow- 
ską zasilał.     Do  pomnożenia  przepisywań 
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najwi^j  si^  przyłożył  wyhalazek  papie- 
ru ze  szmat  płóciennych;  liczba  rękopi- 
smów  już  przez  żywe  kopiowanie  nad- 
zwyczaj się  i^nożyła,  albo  przez  zjawia- 
jące się  fóżnego  rodzaju  piśmienne  w  kra- 
ju płody  wzrastała.  W  końcu  XIV.  wie- 
ku Jakób  z  Podobicza  Kujamanin  syn 
Fabiana  był  jednym  z  najsławniejszych 
przepisywaczy;  z  zakonów  najgorliwiej  się 
lirali  do  pisania  benedyklyni  i  cystersi, 
j^loźna  to  uwaźaó,  ze  z  rękopiśmiennych 
Lubieńską  benedyktyńską  czas  najbardziej 
szanował  w  niej  bardzo  stare  rękopisma 
dochował.  Jak  inne  liiblioteki  tak  i  Sie- 
ctechowska  w  pierwszej  połowie  XV.  wie- 
ku mocno  wzrastała;  od  pogorzeli  rpkn 
1459.  biblioteki  Łysogórskiej  zwróciły 
się  starania  przepisywaczy  do  tejże;  mię- 
dzy nimi  Stanisław  z  Wojcicz,  kanonik 
sandomirski  sam  przepisywał;  przepisy- 
wanie odczytywał,  na  przepisywanie  ło- 
żył i  sam  nad  komentowaniem  biblii  pra- 
cował. Nie  samo  przepisi^wanie  zajmo- 
wało pisarzy  XV*  wieku  w  Polsee;  glos- 
sowano  i  przerabiano  niekiedy  staroda- 
wne pisma;  Stanisław  z  Mstowa  przyda- 
wał na  brzegach  przypiskr;  Stanisław 
z  Wojcicz  dopisywał  objaśnienia;  Jan 
Dąbrówka  komentował  kronikę  Wincente- 
go, syna  Kadłubkowego.  Gallus  i  inni 
'dztejopisarze  podobnież  przeistoczeniom 
ulegli.  Podobnym  zmianom  ulegać  mogły 
przepisywane  statuta  i  akta.  Tłómaczenia 
na  język  polski  ksiąg  do  nabożeństwa, 
biblii  i  statutów  krajowych,  pieśni,  kazań 
były  owocem  krajowego  piśmiennictwa. 
Lecz  w  końcu  XV,  wieku,  gdy  sztu- 
ka] drukarskir  do  Polski  zaglądać  po- 
częła, stygnęła  powoli  ochota  przepisy- 
wania. 

Po  wynalezieniu  druku  już  w  drugiej 
połowie  XV.  wieku  księgi  drukowane  do  Pol- 
ski przychodziły,  lubo  ich  kupowanie  było 
kosztowne;  biblioteka  więc  każda  i  miło- 
śnicy ksiąg  zamiast  na  kopiowanie  k<iiąg 
dotąd  łożone  koszta,  obracali  na  ich  kn- 
I^enie.  Między  klasztornymi  w  tych  bi- 
bliotekach największy  można  spostrzedz 
wzrost  przez  nabywanie  ksiąg  drukowa- 
nych, które  już  w  rękopisma  zasobniej- 
sze  były,  a  temi  były:  benedyktyńskie, 
cysterskie,  miechowitów,  kanoników  re- 
gularnych; tudzież  bernardyńska  biblio- 
teka w  OpatowiCb  Naturalnie  sprowa- 
dzały klasztory  tylko  takie  książki,  które 
potrzebowały;    jako  to:  biblie  łacińskie, 


księgi  liturgiczne ,  mszały,  kaznodziti 
sławnych  Tomasza  z  A^uinu^  Pelbarta  de 
Temeswar  i  innych  pisma;  przypadkiem 
tylko  zabłąkały  się  niektóre  łacinników 
wydania,  greckich  pisarzy  ani  śladu  nie- 
było. Krajowe  druki  nie  od  razu  wstą- 
5 iły  do  bibliotek  i  były  zaniedbane;  raz, 
e  w  drugiej  połowie  XY.  wieku  doryw- 
czo tylko  drukowano  w  Polsce;  powtóre, 
że  książki  te  co  do  objętości  przy  co- 
dzo;Eiemskich  foliałach  były  drobne,  aza- 
fem  zdawały  się  płodem  dniowego,  prze- 
mijającygo  interessn.  Uniwersyteckie  f 
szkolne  biblioteki  nieibając  funduszu  na 
zakupywanie  ksiąg  utrzymywały  się  i  po- 
mnażały jedynie  puściznami  po  professo- 
rach  i  darowiznami,  Bandtkie  znajduje 
pierwszy  przykład  wspólnym  nakładem  u- 
niwersytetu  krakowskiego  kupioną  księgę 
dopiero  1560*  r.;  dopiero  czyniono  tym 
końcem  fnndacye,  a  takowe  biblioteka  u* 
niwersytetu  pozyskała  najpierwej  od  To- 
masza Obledzińskiego  Benedykta  z  Ko-  ^ 
żmina  i  Jana  Brosciusza.  Tomicki  zaś 
kanclerz  i  biskup  był  ostatnim  z, panów, 
który  opatrywał  w  księgi  bibliotekę*  Na- 
tomiast uczniowie  w  uniwersytecie  wy^ 
chowani  zasilali,  ile  możności,  książkami 
ten  przybytek  nauk;  z  pomienionycb 
zaś  funduszów  pieniężnych  tyle  przynaj- 
mniej użytku  wypłynęło,  że  biblioteka 
stanęła  otworem  dla  pożytku  powszech- 
nego, a  nie  ponosiła  szkody,  jak  dawniej 
w  rozpożyczaniu  rękopismów  i  ksiąg, 
które  cząstokroć  ginęły;  rzadkie  zaś  ko- 
deka były  przyknwywane  na  łańcuszki 
do  pulpitów.  W  rękopisma  uniwersytecka 
biblioteka  mniej  była  od  innych  bogata,  bo 
jak  Bandtkie  utrzymuje,  że  od  r.  1459. 
do  1552.  r.  żadnego  daru  nie  otrzymała 
przez  lat  przeszło  sto  w  najpiękniejszym 
dla  Polski  czasie.  W  to  miejsce  mogła 
się  poszczycić  pierwotnemi  rękopismom 
równającemi  się  wydaniami,  więcej  aniżeli 
którakolwiek  inna  biblioteka  w  Polsce,  a 
to  winna  była  darom  Stanisława  Ueszki, 
Stanisława  Grzebskiego,  Jana  Brosciusza 
z  Kurzelowa. 

Biblioteki  prywatne  zbierane  już  dla 
przyozdobienia  swego  umysłu,  już  przez 
szczere  amatorstwo,  już  dla  dobrego  tonu 
zapaśne^były  w  pisma  ascetyczne  i  te- 
ologiczne, polemiczne  dlazadosyćnczynie- 
nia  polemicznemu  interessowi,  aby  uła- 
twić prześladowanie  lub  protegowanie  he- 
rezyi;   ustawy  synodalne  kazały  heretyc- 
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kie  dzieła  niszczyć.;  cywilne  nie  były 
temo  prz^iwoe.  Prócz  heretycznych^ 
którycłi  klasztorne  i  szkolne  książnice  nie 
miały,  filofogiczne  dzielą  najwięcej  się 
nueściły  w  bibliotekach  domowych,  to  sa- 
mo i  archiwa  rzeczypospolitej  na  dragą 
rękę  drukowane  stały  się  udziałem  jedy- 
nie bibliotek  przemożnych  panów  jak  n. 
p,  Radziwiłłów,  Zamojskiego,  książęcia 
królewieckiego,  które  to  biblioteki  z  do- 
mowych najzoaczniejszemi  były«  Zbierał 
i  kupował  księgi  król  Zygmunt  stary  i 
w  Wilnie  składał;  zbiory  jego  nosiły  cha- 
rakter starodawnych  zbiorów,  rouiej  dru- 
kowanych, a  więcej  w  rękopiśmie  ksiąg 
ruskich,  łacińskich  i  czeskich,  księgi  litur- 
giczne, biblijne,  kazania  mało  historycznych, 
a  więcej  fantastycznych  kronik,  kilka  foliałów 
do  praw^  poUkiego,  więcej  do  rzymskie- 
go, herbarze  i  t,  d.  Syn  jego  Zygmunt 
Ai)gust^  pon^oaŻAJt  tę  bibliotekę  starożytny- 
mi, pisarzami. i  filo^agiczn^  wejrzenie  pra^y- 
bierała;  wysłatLismanina,  królowej  Bony 
spowiednika  za  granicę,  ażeby  ponaby- 
wął  protestanckie  dzieła^  osiadł  w  Szwaj- 
caryi  Lismanin*  i  zawiódł  w,  oczekiwaniu 
króla,  który  dość  już  znamienitą  bibliote- 
kę oddał  pod  dozór  Łukaszowi  Górnic- 
kiemu. Schodząc  ze  świata  przekazał  tę 
bibliotekę  kollegium  jezuitów  w  Wilnie 
prócz  gradua^ów,  agend,  mszałów,  wia- 
tyków i  t.  p.,  które  przeznaczył  do  ko- 
ścioła, ś.  Anny  na  zamku.  Tak  wielkie- 
go daru  w  księgach  z  wyciśuiętemi  wyra- 
zami, że  to  jest  Zygmunta  Aug.  własność, 
żadna  dotąd  biblioteka  nie  otrzymała;  po- 
mnożył ją  jeszcze  Stefan  Batory,  który 
zamienił  kollegium  jezuickie  na  uniwer- 
sytet; bibliotekę  kollegium  jezuickiego  na 
uniwersytecką.  Podobuie^  jak  król  Stefan, 
tak  inny  uniwersytet  tworzył  przemożny 
Zamojski  w  Zamościu.  Zamojskie  papier- 
nie,  drukarnię  i  uniwef;sytet  w  wszelkie 
potrzeby  zaopatrzony  jego  staraniem  i 
w  bibliotekę,  która  w  pierwszej  połowie 
XVII.  już  była  zupełna.  INiedbnła  o  wy- 
chodzące świeżo  w  drukarni  zamojskiej, 
albo  w  innych  kr<ijowych  dzieła  posiadała 
najlepsze  wydania  greckich  i  rzy niskich 
starożytnych  pisarzy;  parę  set  rękopismów, 
miała  i  kroniki  krajowe;  między  niemi 
kronikę  Gallusa,  foliały  ksiąg  prawnych 
tak  'krajowych  jak  rzymskich;  ojców  ko- 
ścioła i  teologicznych  nieco*  Uniwersy- 
teckim zatem  bibliotekom,  krakowskiej, 
jako  najdawniejszej,    najbogatszej,  2000 


kodezów    rękopiśmiennych.,.    inknnabałóW 
kilka  tysięcy   książek   nowo.  drukowanych 
kilkanaście  tysięcy  liczącej,  wileńskiej  ró- 
wnie   bogato  uposażonej    i  rosnącej.    Za- 
mojskiej doborem  znamienitej  pierwsze  miej- 
sce z  względu  naukowego  si^  należy;  mia- 
ły te  biblioteki  urządzenie  systematyczne, 
miały     swych    bibliotekarzy,     kuratorów, 
prowizorów,  kustoszów.    Po  kilka  tysięcy 
drukowanydh    ksiąg,    a  po  kilkaset  ręko- 
pismów liczyły  Łysagórska,    Miechowska. 
Siecieckowska  i  inne  dawne,  którym  przed 
innemi  wyrównywały  jezuickie,  bo,  cho- 
ciaż benedyktyni   i   cystersi    przez  całą, 
pierwszą  połowę  XYI1.   wieku  nieco  świe- 
żych .  książek  z  zagranicy,    nictylko    już 
łacińskich,   ale   dosyć    niemieckicb,    fran- 
cozkich,    a   więcej    włoskich    i  cokolwiek 
hiszpańskich   sprowadzali,    przecież  księgi 
te    udowodniały,    że   zakony  te   niedopu- 
szczały   odświeżenia   zbiorów    swoich,  no- 
wego rodzaju  pismami  tak,  że  ich  biblio- 
teki coraz   więcej  jedynie   zakonnemi  za- 
konów  od   świata   wyłączonych  się  stają; 
gdy    przeciwnie   czynnie    rozwijający   się 
zakon  jezuitów  tworzył  przy  swych  szkor 
łach  biblioteki   więcej    na  sposób  filologi- 
czny:   sprowadzali    więcej   ksiąg    scienty- 
ficznych,  historycznych  nowszych  i  z  to- 
ologiczno- polemicznych   świeższe.     Frań* 
ciszkanie  i  dominikanie  nie  już  benedyktyni 
i  cystersi  społu  biegali  się  z  niemi,  w  fran- 
ciszkańskim zakonie  zjawili  się  podówczas, 
to  jest  w  pierwszej  połowie  ^Vll.  wieku 
wesołego    kouceptu  pisarze,    którzy    bez 
znacznego   z  różnemi    dziełami  oswojenia 
się     utworzyć     swych    uczonych     facecyi 
niebyliby    mogli,   jak    n.,  p.   Dębołęcki  .  i 
inni. 

Hok  1650.  wszędzie  wycisnął  zna- 
miona nieszczczęść  krajowych.  Też  sa- 
me klęski,  które  wszystike  kraju  okolice 
trapiły,  dotknęły  i  biblioteki.  Tatarskie 
i  kozackie  pożogi  rozniesione  zostały 
w  strony  drewnianemi  budynkami  roznie- 
cone i  ruskie  biblioteki  do  środka  Xyil« 
wieku  jedynie  rękopiśmienne ,  mniejsT-G 
zbiory  i  archiwa  zachowane  przy  kla- 
sztorach, cerkwiach  i  domach  szlachec- 
kich stały  się  pastwą  płomieni.  Szwędz-  . 
kie  wojny  po  wielokroć  odnawiane  na- 
pełniły kraj  rabunkami.  Nie  wywieźli 
Szwedzi  z  Polski  całkowitej  biblioteki, 
ale  nawiedzając  je,  porywali  z  nich  poje- 
dyncze sztuki.  Z  krakowskiej  różne  rę- 
kopisma,  z  (bliższych  Szwecyi  Prus  różne 
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.księgi;  .ze  w^szysłkicfa  siron  unosili  do- 
^f>AzcY  wojsk  i  pojedynczy  wojacy  ar- 
eiiiwa,  albo  jakie  yóiumina,  ażeby  te  le- 
żąc w  ich  donmch  w  Szwecyi, ,  były  fa- 
milijnyat  w  ich  .domach  pemitikiein*  Qp 
byto  za  Karola  Gustawa^  to  się  ponawiało 
aa  Karola  .Xll«  Krakowska  biblioteka 
zamknięta  była  od  r.  .164^r«-16€3.  i 
nieładem  staBęła;i  zajął  się  jej  uporząd- 
k^waDiein  ,vekior  Jędrzej  Kucharski,  a 
z  nim  Marcia  Radynai6ski  r.  1662.  przy^ 
daj^c  jej  dochód  kilkvuasta.-.złU  Hiero- 
nim Zi  Ołszewa  zapisał  jej-  kapitał  500 
zH^  .przynoszący;  zredukowano  bibliote- 
karzy dla  szczupłych  dochodów.  '  Króle- 
wiecka uposażona  -450  .księgami  i  rzad^ 
•  kiemi  rękopismami  od  Bogusława  Radzi- 
wiłła, inne  krajowe  p^lobnych  .ofiar  nie- 
roiały»  Radzi wiłłowskie  zbiory  i  archiwa 
ocalały,  lecz  w  powszechności. wszystkie 
insze  różneml  przypadkami  uszczerbiane 
nie  były  nowym  przybytkiem  zasilane  i 
zupełnie  wzrastać  przestały,  jak  o.  p. 
bernardyńska  w  Opatowie*  W  ogólności 
w  tym  okresie  .czasu  zakonne  wszystkie 
nie  znały,  co  t»  jest  księgę  sprowadzić; 
£ak  samo  i  Jezuici  sw^je  zaniedbali.  Je- 
żeli co  wchodziło  do  bribliotek,  to  dzieła 
krajowe;  konćepłowe  kazania,  raakaronl- 
czae  panegiryki  i  t.  p,«  tudzież  z  zagra- 
nicznych znamienitszych  kaznodziei  Eide- 
lisa,  Paollett^go,  Mansego,  Korneliusza  a 
\  Lapide  dzieła»  Szkolne  zaś  biblioteki  kiiii- 
mały  .szukać  dzieł  pokaleczonych  autorów, 
a  to  zaniedbanie  było  wypadkiem  poda- 
padntenia  nauk  w  tym  pełnym  klęsk  wie- 
ku. Tak  ■  mały  do  nauk  zapał  sprawiał, 
ie  księgi  nłel>yly' szanowane  i  w  niwecz 
się  obracały.  Dzieła,  które  wiek  obra- 
żały*  które  się  zdawały  być  niepotrzebne, 
stare,  nie warte>  były  w  pieó  wytępiane, 
a  jeśli  ocalały  luszczerbione  wycięciem, 
zmazaniem,  zaszyciem.  (Shwali  się  Adam 
w  katalogu  na  Łysejgórze,  że  przepnr- 
gował  bibjiotekęk  Męczą  się  biblioteka- 
,  rze  w  Wilnie  i  w.  Warszawie ,  gdy  im 
przyjdzie  odgadnąć  zamazany  tytuł,  lub 
nazwisko  autora,  jako  to:  Erazma  Rot- 
terdama,  Kratandra  i  sto.  innych,  o 
herezyą  podejrzanych,^  Katalogi  spisywa- 
ne dziwnem  skróceniem,  bo. tylko  mie- 
szczą jeden  lub  dwa  wy-razy  z  tytułd, 
bez  naziriska  autora,  bez  miejsca, i  rolio 
drukiii,  •  bez  żadnego  sensu.  Porządny 
katalog  ksiąg  łysogórskieh  wygotował  'r« 
1703*  Jejasy  Jonśtcm  Anglo  -  Saxonns  de 
Starosytnośct   I  ^olskie . 


Caslrosa,  porządniejszy  jeaccze  i  dokła- 
dniejszy u  Cyste^sów  w  Wąchocku  rokn 
1735.  katalog,  może  jest  .owocem  mło- 
dzieńczych prac^Józ.  Jędrzeja  Załuskiego, 
Z  Miltawy  wzi^o  r.  17ll.  do  Peters- 
burga ksiąg  2500,  które  posłużyły  do 
-pierwszego'  utworzenia-  imperatorskiej  bi- 
blioteki. 

Połowa  wieku  XVnf.  jak  całą  Eun^* 
pę    na    inne    zwjóciła    drogi    i    stalą    się 
przesileniem ,     że  się    dźwignęła  z  przy- 
ćmienia, jakiem  ją  obarczył  wiek .  p(yprze- 
dni,     podiobne   koleje   przeszła  w  Polsce^ 
Różne  mi^jscawe   zdarzenia  do  tego  kraj 
przysposabiały:    poruszenie  się  niektórych 
osób,    a    mianowicie-  młiMłego  Józefa  Ję- 
drzeja   Załuskiego,     ochota    wy.wodzGnia 
swych  antenatów^  upadła  sprawa  Leszczyn!- 
skiego,.    rozp,roszenie>  się   wielu   Polaków 
za  granicę,  a  mianowicie  podróże  ich  do 
.Francyi,   niektóre  związki  z  pograniczne- 
mi  zniemczalemi  krajami  potężnie  interes 
.do    ksiąg  .  i   do  światła  podnosiły.     Józef 
Jędrzej    Załuski ,       referendarz  ■  koronny 
:  z  poświęceniem    całkowitego   majątku   po- 
czął zbierać  księgi,  tym  końcem  uskąpiał 
sobie    pierwszych   potrzeb ,     a    skupował 
księgi..    Po   upadku  sprawy  Leszczyńskie- 
go r;  1754.  podczas  długiego  pobytu  we 
Francyi  opatrzony  od  króla  Les7czyńskiego 
opactwem    w  Lotaryngii    dochód  jego  na 
nabywanie   ksiąg  przeznaczył*      Dla    na- 
prawienia podrujnowanej  fortuny  jego  król 
August    III.    opatrzył   go  opactwem    Wą- 
chockiem, pozyskał  też  Załuski  Sapieżyń- 
ską  prebendę  w  Kodniu. '  Tym  sposobem 
znacznemi   obdarzony    dochodami   nie    u- 
stawał   w  przedsięwzięciu  swojem*      Wy- 
sokie   urodzenie,    przechwalanie   się   ^at-^ 
wuością   herbownych     Junoszów    ułatwiło 
mu  zainteressowanie  możnych' panów,  sto- 
pnie duchowne  podały  środki  do  porosze- 
nia zakonników.      Wielki  kanclerz  litew- 
ski Jan  Fryderyk  Sapieha  i  koadjutor  wi- 
leński Józef  Stanisław  Sapieha,    yrojewo^- 
da  nowogrodzki  Józef  Alexander  Jabłonow- 
ski, biskup  przemyślski  Wacław  Hieronim 
Sierakowski,    a  za  nimi  Michał  Radziwiłł 
i  wiele   innych   sprzyjali  i  pomagali  jego 
pierwszym    usiłowaniom,     a    chociaż    po 
swym     powroicie     z    Lotaryngii     Załuski 
ntemiał   dawnego     znaczenia ,      wszelako 
nieiracąc-  pozyskanych    uczonych    wzglę- 
dów  opatrywany    ducbownemi  dochodami 
tem  dzielniej    na  zakony   mógł   wpływać. 
:lladliński  u  Miechowitów,  Słiwicki  u  m^- 
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słoaarzów,  KróKkoflr^ki  n  Dominikanów, 
przed  inneinl  kazyn  Załaskich  Konarski  a 
Pijarów  i  wielo  firzften}  przeloionyeh 
klasztornych  przykładem  i  zaefaętaoii  Zaln- 
akiego  obudzeni  zostaili.  W  gorliwości  swo- 
jej nie  strudzony  Zahiski  nawiedzał  do- 
my prywatne,  Jbiblioteki  klasztorne ;  prze- 
trząsał ich  Yolnoiina  drukowane  lub  rę- 
kopiśmienne t  bardzo  rozmaitą  drogą  do 
swych  zbiorów  pozyskiwał.  Kupił,  uwiódł 
nieświadomych,  mieniał  się  ż  niemi  dość« 
źe  swego  dopiął  i  do  swego  zbioru  ścią- 
gał historyczne  i  najrzadsze  rękopisroa, 
starożytnych  pisarzy  lub  czemkolwiek  wa- 
«iniejsze  pierwotnych  druków  exemplarze 
i  krajowych  drukarni  dzieła,  których  juź 
jedyne  pozostawały  exemplarze.  Takie 
Ublioteki  zbieranie  oczywiście  niemały  u- 
szczerhek  bibliotekom  klasztornym  przy- 
nosiły,.  jakoikolwiek  Załuski  nie  raz  wy^ 
nadgradzał  i  wielką  ilość  podublowanych 
zbiorów  ze  swoimi  własnoręcznemi  dopis- 
kami i  znakami  i  wybitem  nazwiskiem 
swojem  po  wiela  bibliotekach  zakonnych 
rozproszył,  wszakże  na  zawsze  z  nich 
uniesione  zostały  takie,  które  nigdy  z  bi- 
biiotek  wychodzióby  nie  powinny^  To  a- 
toli  Załuskiego  ksiąg  podchwytywanie  i 
frymarczenie  tu  i  owdzie  ocuciło  z  nie- 
dbalstwa uśpionych.  Ożyło  uczucie  sza- 
cunek dla  ksiąg  znające;  zakony  znowu 
znaczną  liczbę  ksiąg  sprowadzać  poczęły 
wprawdzie  ze  światową  pracą  mniej  oswo- 
jone zapełniały  swe  biblioteki  najwięcej 
Xeofogjcznemi  dziełami,  przecież  mieli  też 
Itu  i  owdzie  historyczne  Muratorego,  Ma- 
billona  (jaiia  Christiana,  Młodsze  zgro- 
madzenia jezuitów,  nissionarzów,  pijarów 
po  stolicach  i  niiastacb  prowincyonalnycb; 
Filipinów  w  Studzien nicy  napełniły  «tę 
bardzo  rozmaitemi  XVłl1.  wieku  dziełami, 
a  naukowa  i  szkóloa  potrzeba  sprawiała, 
że  nie  tyle  religijnych,  co  (Hologicznych, 
bisti^rycwych,  scientylicznych,  nareszcie 
frannuzkich  betles  letires  wchodziło;  a  tym 
sprowadzeniem  pijarskie  i  missyonarskie 
fraaeuziały  niejako.  Odnawiano  porzą- 
dek biblioteczny  i  katalogi  wygotowano, 
między  którymi  Siecieckewski  1756.,  Mio  • 
-chow^i  1762.  były  owocem  czystszej 
ksiąg  znajomości*  Sieeieołiowsiqa  biblio- 
teką liczyła  około  6000«  miechowska  i 
łysagóraka  ^o  9000  ksiąg  t  wyrównywały 
im  bazyliaóska  w  Wilnie,  dominikańska 
w  Grodnie,  lecz  nowszych  a^jfromadzeń 
ziłory  przewyższały  o  wieie  dawniejaze; 


kilka  pijarsktch  i  jezaickich  do  kilkunastu 
tysiący  wynosiły,  a  missyonarskie  i  pi- 
jarska  w  Warszawie  do  20000.  Lecz 
zwracając  uwagę  na  zakonne  i  różnych 
duchownych  zgromadzeń  biblioteki,  przy- 
dać trzeba,  że  nie  wszystkie  równie  pie- 
czołowicie zachowane  były«  Wszędzie 
tak  na^świede  było  i  u  nas  inaczej  być 
nie  mogło,  ik  byli  indzie  błędu,  uprze- 
dzenia i  lenistwa,  którzy  towarzystwu  wiel- 
ką przynoszą  szkodę.  Bez  wątpienia  po 
obszernym  krają  dawnej  rzecz yp<Kipolitej, 
można  byio  wiele  zbiorów  ksiąg  aaliezyić 
pod  dachem  łub  pod  sklepieniem  wysHi^ 
wtonych  na  zupełne  zniszczenie,  na  zb»- 
Wienie,  zgnicie,  lub  na  pył  i  knrz  ed 
roku  do  roku  w  coraz  grnlwzyeh  war- 
stwach na  księgach'  osiadający,  z  czego 
mógł  krotoHInre  Krasicki  żartować,  a  gniew, 
który  na  siebie  ściągnął  wyjaśnia,  że 
w  żartach  jego  więcej  było  ntż  połowa 
prawdy.  Lecz  tej  ku  księgom  wzgardy 
i  niedbalstwa  niemógł  i  zapał  Załuskieg4> 
zmienić  od  razu  i  potrącić.  On  zaś  prze- 
stawał na  lekkim  posiłku,  oszczędzał  wy- 
datków, a  wszytko  dla  książek  poświę- 
cał* Prędko  się  «kaźało,-  że  zbierak  dia 
powszechnego  użytku.  Już  w  r.  1746. 
i  1748.  otworzył  ją  do  publicznego  oży- 
cia.) Zostawszy  biskupem  kijowskim,  cią- 
gle ją  pomnażał,  wspierany  od  swego 
brata «  Jędzrzeja  Stanisława  Załuskiego, 
biskupa  krakowskiego,  który  wniósł  do 
zbiorów  Załuskich  księgi  niegdyś  króla 
Jana  lU.  i  prymasa  Olszowskiego.  W  no- 
wej budowie  Załuskiego  łiiblioteki  (na  Da- 
niełowiczowskiej  ulicy  w  Warszawie), 
szło  wszystko  porządnie:  Janockt  b^ł  i^ 
btiotekarzcm ,  do  pomocy  jego  wzięty 
Wuifers  Jezuita,  sam  biskup  około  bi- 
blioteki cfaodził.  B«  1784.  na  sejmie  o-- 
fiarował  rzeczy pespslit ej  swą  biUiotekę, 
nie  wyzuwając  ją  z  swego  imienia;  lubo 
przyjęto  niewdzięcznie,  nie  cofał  swej  o- 
fiary.  Z  inemi  wywieziony  r.  1768  z  War- 
szawy do  Kaługi,  w  niewoli  niezaoiedb}  wał 
swych  prac  bibliograficznych  i  czuwał  nad 
SBoją  biblioteką  w  Warszawie,  gdy  nsy'- 
szkawszy  na  to  pozwolenie  władz  rossyj- 
skieh  potrafił  zakupić  w  ciągu  swej  ne- 
wołi  w  Bollandyi  ^00  ksiąg,  które  do 
Warszawy  przyszły.  Wrócił  nareszcie  . 
r.  1773.  biskup  z  niewoH  do  Warszawy, 
iecz  bibliotekę  w  wielkim  nieładzie  za- 
słał. Powtarzał  oe,  że  nagłąby  śmierć 
znalazł,    gdy   do  sali  kopersztycbów  zaj- 
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rasah  W  esasie  jeffa  niebyliioś«i  JMOcki 
slabiejący  n»  oezy,  niebyl  w  staoi^  d»- 
gląil*^  b'MioMd,  a  znalazł  się  p^biblio- 
lekarz  tafcie  który  dwom  WfodHMn  i  pe- 
waeiMi  alaroście  oietylko  księgi^  ale  naj- 
juękaiajfize  kopersztychy  sprzedawała  # 
jakeikolwiek  za  lieką  odslępewał  cenci 
przedał  ich  za  sarninę  36000  złotych. 
Pefcazal»  się  przyten,  ie  nieoezyszczone 
książki  szły  na  pastwę  rokadwa.  Straty 
z  peiyczaMritt  wynikłby  wstrzymały  bisku^ 
pa  ed  ptfźyezama  r^  1773..  Zachwiał  się 
strapiony  bisknp  w  swojem  dla  pobliczno* 
óci  wyUfHo  się,  i  tern  trndaiej  ma  było 
zie  swemi  zbiorami  się  roostad.  i  prajekla 
oczyoteDia  ich  narodowemt  meekęioie  przy-- 
jęte  ociąga!  się  przyprowadzi^  do  skatka^ 
z  tera  wszystkiem  nie  cofał  swoich  po-* 
siMiowieó  testamentem  w  Kaładze  peno^ 
wioaydi.  Wtem  Jezuici  skasowani,  s 
niebawem  i  biskup  1 774*  r«  umarł,  a  Ja- 
Bocki  ociemniał  zupełnie.  Zostało  tedy 
wiele  bibKotek  osierociałyeb,  jezmckie  i 
Załuskiego  potrzebowały  dozoru  i  pieczy, 
i  otworzona  kommlssya  edukacyjna  miała 
się  niemi  zająć.  Biblioteka  Załuskich  prze- 
nosiła wszystkie  UbłioCeki  w  Polsce  do-> 
berem,  zupełnością  i  iłedeią.  Najdawniej-* 
sze,  dawne,  młodszo  i  najświeższej  prze* 
pysziie  i  peirzebne  dzieła  znajdowały  się 
w  niej;  liczyła  dur  300000  ksiąg;>  Biskap 
Załoski  fiiebył  próżny  ł4ywiec  na  volanHna; 
ebeymewał  on  całość  zbioru  swego,  obejo- 
mewał  wielką  pamtęcią  każdy  szczegół  i 
każdy  szczegół  rozumiał  i  objaśniał.  ka<^ 
zda  książka  była  przez  niego  keootoWana 
i .  dowodziła  zgłębienie  wszystkiego;  każda 
znałezio«ą  być  raogla  i  d«ivi'od^iła  pewny 
porządek.  Łccz  z  tą.  wielką  Załuskich 
btłdioteką  ta  zachodziła  trudność,  że  scfao^ 
4ząey  ze  świata  biskup,  zostawił  na  niej 
400000  złt.  dłngn  ciężącego,  prócz  tege 
familiat  posteważ  bibliotekę  biskup  daro- 
wał narodjowi,.  wymacała  za  tę  jej  odję- 
te tak  znamieBitf  własność  3000000  złt. 
w  sradosyć  nczynteuiu  strat,,  które  przez 
to  ponosiła.  Pretensyo  księży  Maryanów 
łsiŁwo  się  dały  dubletami  zaspófeeić;  lecz 
tak  wielkie  prelensye  nabawiały  kropotn 
kommissyi  edukacyjnej;  gdy  opóźnione 
sta^now  rzeczypospolitej  podziękowania  Zaf> 
łuskicb  ifflieaiowi  niebyły  zaspokajające. 
Kommtssya  edukacyjna  poruczyła  dyrek- 
-  cyą:  biblioteki  Ignacemu  Potockiemu  i  wy- 
anaczyła?  ski*umny  fundusz  3000  złt.  na 
jej  pcMrżćbyr  Przcziiaczył  był  król  w  po- 


moe  tema  niedostatkowi  4000  efterw^myeb 
złt)  a|e  z  tych  tylko  niezupełnie  połowa 
doszła*  Po  śmierci  Janeckiego,,  ks*  Ko- 
żmióski  bibliotekarzem,  ks.  Bartach  jege 
adjunktem;  tym  dopomoey  na  krótki  czas 
przydaay  Kniaźnid,  a  następnie  za  nale- 
gaaiem  Potockiego^  Kopczyński  Onufry^ 
pijar..  On  to  goriiwsaty  w  pracy  od  swo- 
ich kolegów,  uporządkował  całł^iero  ITibli- 
olekę,  a  wydatek  na  ten  cel  w  ssnimie 
7000  złt.  przeSB  niego  zrobiony,  przyjęty 
przez  kommis^ą  został.  Aloli  f/fzez  roz- 
poczęte znów  pożyczanie  ponosiła  biblio* 
teka  znaczne  straty,  gdyż  zdarzało  się^ 
iż  dostojae  oso^by  pożyczywszy  kosztowne 
dzieła,  niewslydziły  się  wycidać  z  ni^b 
piękne  sztychy  i  w  ramy  za  szkło  wpra*- 
wiać.  Tern  znaglóna  kommissya,  wydała 
rozporządzenie',  mocą  którego^  niewolno 
było  pożyczać  ksiąg  rzadkich  i  manu- 
skryptów żadnych ,  inne  zaś  wszystkie 
ksiąiki  mogą  być  pożyczane  za  złożeniem 
pieniędzy,  w  dwójnasób  wartości  z  wy- 
znaczedi^u  terminCi  do  oddania,  po  upły- 
nieniu  którego,  gdyby  oddane  niebyły,, 
najdalej  w  kwariał  takież  księgi  sprowa- 
dzić się  mają.  JLccz  kommissya  ta  brała 
na  4>ko  cały  ogół  kraju  i  cbciała  mieć 
uporządkowane  {spisane  wszystkich  szkół 
biblioteki;  uniwersytety  miiriy  Ukże  jej 
przysłać  swe  katalogi,,  a  to  w  celu,-  a- 
żeby  je  zaopatrywać  w  pierwsze  i  isto-* 
tne  elementarne  poArzeby^  ale  to  urządze- 
nie zupełnie  nigdy  nieprzyszło  do  skutku, 
a  biblioteki  szkolne  napełniały  się  same- 
mi  tylko  świeżo  drnkowanerai  książkami 
elementarnemi  Kamieniecka  tyko  szkółaa 
biblioteka  pomnożona  dobrowolną  składką 
uczniów.  Ustawa  na  sejmie  rokn  1780. 
nakazywatła  drukarniom  prowincyi  koron- 
jiycb  składać  po  jednym  exemplarza  świe-, 
żo  wychodzących  dzieł  da  biblioteki  Za- 
łuskich, a  drukarniom  prowincyi  litewskich 
po  jednym  do  biblioteki  uAiwersyteto  wi« 
leńśkiego.  Inne  miały  być  dubleiami  wię- 
kszych bibliotek  zasilane.  Bibliotece  Za- 
łuskich dublety  poczynały  być  uciążliwe  i 
jak  wszystkie  szkolne  biblioteki  miały  się 
nawzajem  swyiai  zasilać  dabietaimi,  tak 
wszystkie  miały  być  zasilone  dubletami 
biblioteki  Załuskich.  Mogły  być  te  szkol- 
ne biblioteki  zasilone  i  zbogacone  przez 
błiblioteki  pojezuickie^  ale  te  jako  i  fun- 
dusze pojezuiekie  w  wielkiej  części  poszły 
w  marność.  Kommissyi  edukacyjnej  nie 
zhywało  na  chęciaithy  ale  na  pieniędzaclj; 
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na  róittych  scjmacA  n  ITŚO.  i  na  c2te- 
fotetsim   i   na   grodzieńskim  I793i  wno- 
szono i  popierano  wnioski,  aby  cały  fun- 
dusz edukacyjny  obrócony  byt  na  wojsko, 
ale  mamy   tylko  do  mówienia  o  bibliote- 
kach pojeznickich.  Te  będąc  w  opuszcze- 
niu,   rozchodziły   się  róźnemi  przypadka- 
mi, to  po  prywatnych  osobach,    składają- 
cych  bibliotekę,     łub    szukających  z  nich 
małego  zysku,  to  dostawały  $ic,  gdzie  do- 
pilnowano   szkołom  lab  zakooonv,    jak  nj 
,     p.  w  Kaliszu  biblioteka  stała  się  szkolną, 
w  Łucku  kościelną,  ,w  Wilnie  uniwersy- 
tecka; w  Krakowie  również  do  uniwersy- 
tetu, a  w  Warszawie  do  biblioteki  Zału- 
skich przekazaną  zostala«    Krakowską  bi- 
bliotekę   uniwersytetu    za    naleganiem   bi- 
skupa   Soł  tyka   doszły   wsparcia.      Książę 
Prymas  wspierał  i  darami  ją  obdarzał,    a 
ks.  Janowski,  opat  Tyniecki  przeszło  300 
czerw,    złt.    ofiarował  -krakowskiej  biblio- 
tece na  to-,  aby  katalog  rękopismów  mógł 
być   wygotowany;     tym    końcem  sprowa- 
dzony Nidcrlandczyk   Norbertanin,    Arse- 
niusz  Facham,  który  opisanie  kodexów  r» 
J775.  wygotowywał,    a  tym  sposobem  r. 
1 777.   katalog   pracą   Mrugacżewskiego  i 
ks.    Putanowicza    ułożony    zośtnł,     za    co 
kommissya   im   ńietylko   gratyfikacye  wy- 
znaczyła,    ale  obmyśliła    fundusz,    który 
przez '  lat   sześć   przynosił  ji&j    3600  złt, 
Dekompletowano  Journal  €noyćlop€dique 
i  do  sto  dzieł  nowych  nabyto  i  naostatek 
bibliotekę  z  dubletów  oczyszczono;   ale  na 
nieszczęście   przez  niewiadoraość  odłączo- 
no   dawne   edycye   i    poczytano  je    obok 
nowszych    za    dublety    i    tak   pozbawiono 
niejednego  klejhotu  bibliotekę.  Takim  spo- 
sobem  zostałłi    co    do  liczby  trzecią  czę* 
ścią  zredukowana;   ubolewał  nad  tern  gor- 
liwy Pntanowicz,  ale  że  sobie  miał  przy- 
danych ludzi  kłótliwych,  wolał  się  usunąć. 
^  Na  jego  miejsce  1785.  mianowany  Jacek 
Przybylski    i    wyprawiony    w   podróż,  do 
cudzych  krajów,    ażeby  się  wydoskonalił, 
biblioteki    porządnie    ułożone  i  dobrze  u- 
trzymywane   zwiedził,    a  to   na  lat  trzyc 
tym  czasem  kanonik    Jezierski  zastępował 
go,     W  pół   roku   wrócił  Przybylski  ry*- 
motwórcą,    jednakowo    zajął    się  gorliwie 
reformacyą  biblioteki  (pojeznickiej^  ocalo- 
nej od  sprzedania,  w^erśyfikował  w^szystko, 
pisał  inwentarze,    robił  projekta,    piętna^ 
ście  woluminów  rejestrów  wygotował,  przez 
Awój  zapał,    dobroć   i  gorliwość    o  dobro 
biblioteki,    zyskał  powszechny  szacunek* 


ManVpi]laeya  przecież  biblioleeKna,    weale 
oryginalna,     którą    bibliotekarze    nie    ze 
wszystkiem  rozamieć  mogli  (tak  i  katalog 
jego   i    poprzednie   znawcy  za   niezdatne 
uznali)    nie   sprowadziła    pożądanego   do 
biblioteki   porządku.      Lecz  i  zapał  omi- 
jał;   gdy   dochodu    biblioteka  nie   miała, 
bo   tylko   30  czerwonych    złt.   pobierała; 
a -jak   z  jednej    strony  ofiarą  Bog«ctekie-« 
1200  książek  wzbogacona,    tak  w  odwet 
1787.  rj -wzięciem    do   Worsssawy  wedle 
życzenia  króla  17  rękopismów,   19  Łomów 
aktów    {iórskieg<ov  i   innych    uszczuplona. 
Leez  większych   strat   doznała   biblioteka 
od  r.  1792.    do  1795.,  przez  niedostatek 
zupełny  dochodu;  gdzie  bibliotekarz  stra* 
piony  z  nadwerężonem  zdrowiem   samego 
inspektora  pełnił  obowiązki,    gdzie  potłu- 
czonych  okien   niebyło   za    co  wprawiać, 
a  wróble  w  niej  mieszkanie  swe  zakładać 
poczęły  i  t.  p.   Podobne  koleje  spotykały 
wtedy  i  inne  biblioti*ki.     Wileńska  bibłi* 
oteka  co  do. swego  utrzymania  i  uporząd^ 
kowania  była  również  zjniedbami;   na  ten 
koniec   roczny   wydatek   ledwie    parę   ty- 
sięcy złt.  wynosił ;  wszakże  do  biblioteki 
różoemi  kLanałami  niemało  ksiąg  przybyło, 
które    jej    zamożność   podniosły  i    pewny^ 
jej   charakter   nadały.      Da    pojezmckiej 
śto-jańskiej,    która    się   w  uniwersytecką 
zamieniła,  wpłynęły  w  wielkiiej  części  po<» 
jezuickie:    krożska,   kowieńska,  grodzień- 
ska,   a  od  początku   samego,    kiedy  uni- 
wersytetem zajął  się  biskup  Massalski,  l^* 
wileński    poleciła    mu    kommissya,    ażeby 
uniwersytet  wileński  <  nietyl ko  w  professo- 
rów,  ale  iw  potrzebne  księgi  zaopatrzył. 
Wkrótce    taż  kommissya  zajęła  się  naby- 
ciem, zbioru  ksiąg,     który   w  Wilnie  po- 
6iaildł  Bisio.     Kiedy  •  jnż  rozpoczętą  i  do- 
pełnioną została  reforma  akademii  wil^eń- 
skiej,    wie 'y    1781.  obdarzył  ją  król  o- 
grodem   botanicznym,    róinewi  przedmio- 
tami uaukowemi  1   księgami,.    Ponabywa- 
ne^  i  otrzymane  księgi-  były  scientyfiezne, 
mianowicie  nauki  przyrodzone  traktigące» 
Funduszu  obmyślonego  na  pomnożenio-' co^ 
roczne    niebyło    wyznaczonego.  <   Każdy 
pro^ssor  na  swoje  potrzeby)  własnym  ko<^ 
szlem  księgi  sprowadzał,  a  te  po  ich  śmier- 
ci niekiedy  nabywane  były.     Za  czasów, 
gdy    Litwiński    był  ■■  bibliotekarzem    roku 
1792«,    zakupiono     zbiór    ksiąg    po   re- 
giment-felczerze    Otto,    który  ją  zaopa* 
trzył  w  księgi  medyczne.    Tak  więc  trzy 
biblioieki  publiczne;  krakowska,  wileńska 
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i  Załuskich  w  tiietajgorSzym  stanęły  śfo- 
pnhi ,  lecz  zMiżał  się  czas  niedoli  dła 
kraju,  które]  skutkiem  było  juz  w  roku 
1772.  zabranie  pięknego  zbioru  Radziwił- 
łów w  Nieświeżu  do  Petersburga,  Cięż- 
sze jeszcze  miał  kraj  ponieść  straty;  Pry- 
watne biblioteki  ppzy  podnieconym  przez 
Załuskiego  do  zbierania  ksiąg  zapale  tak- 
że niektóre  wzrastały,  jak  na-  przy- 
kład: Sapiehów  w  Kodniu ,  Alniszćbów 
w  Wiszniowcu,  Czartoryskich,  Lubomir- 
skich kopijowanfem  różnych  hislorycznych 
rękopismów  w  bibKotece  Załuskich  bf>ga- 
coTie  dostały  się  do  Willanowa  i  stały 
się  własnością  Potockich*  Joachim  Chre- 
ptowicz  niemałym  kosztem  zbierał  pisarzy 
starożytnych  i  najcelniejsze  dzieła  now- 
szej literatury.  Zbierał  też  i  król  Stani-* 
siaw  dla  siebie  bibliotekę,  nie  tak  jakby 
oczekiwać  należało,  zajęły  go  krnjoiie 
płody,  przez  co  mniejsza  ich  liczba  byłay 
aniżeli  po  innych  domowych.  Wielki  ten 
zakład  obrócił  się  na  pisarzy  starożytnych, 
archeologią,  dzieła  przepychu,  sagi  islandz- 
kie, historyą,  kopersztychy.  Liczba  ksiąg 
w  bibliotece  urosła  do  20000  najwięcej 
nowych,  często  dobranych,  wiele  wielkich 
i  kosżtownyłh.  Athertrandi  był  bibliote- 
karżem,  kopiowaniem-  rozmaitych  aklów 
i  pism  pomiiażiił  on  króleti'skie  zbiory, 
które  miały  zasit&ć  pisanie  historyi  naro- 
dowej, łak,  jak  zasilały  dla  Njiruszewi- 
cza  zewsząd  ściągane  materyały.  Wtem 
zbliżyła  się  ehwjła  upadkn  rzcczypospoli- 
tej.  Biblioteka*  narodowa  Załuskich  szcze- 
gólniej pilności  doznają<;a,  r.  1795.  do 
Petersburga  do  imperatorskiej  przeniesio- 
ną została^  Przed  wywiezieniem  udało 
się  bliższym  osobom  podchwycić  wiele^ 
szacownych  rzeczy.  W  drodze  niektóre 
przypadki  zrządziły,  że  porozbijano  paki, 
powyciągano  YóluAiina  '  i  t,  p,  W  Gro- 
dnie korcami  te  księgi  przedawai^o  i  do- 
tąd* wiele  z  nich  po  kraju  rozproszonych; 
łatwo  je  poznać,  każda  była  w  ręku  Za- 
łuskiego i  każdą  własną"  naznaczył  ręką. 
Tak  znacznie  uszkodzona-  dostała  się  ta 
biblioteka  do  Petersburga,  n  jednak  li^ 
ezyła  11000  rękopismów,  262240  ksią- 
żek, 24573  rycin.  Wówczas^  iniperator'- 
skd  biblioteka  liczyła  tylko  20000  ksiąg 
jużj  z  Mitawy,  już  z  Nieświeża,  jako 
zdobycz  wziętych,  a  teraz  po  dołączenia 
Załuskich  biblioteki,  stała  się  jedną  z  naj- 
pierwszyeh  w  Europief.  Król  StsiDisław 
w  ostatnich  chwilach  upoważnił  Albertroa- 


dego  do  samowolnego  rozrządzenia  księ- 
gami tak  własnej  jako  i  biblioteki  Zału- 
skich. Na  nhicy  tego  pozwolenia  Alber- 
trandł  cokolwiek  dla  siebie  otrzymał,  wiele 
zaś  rękopismów,  kodexów,  dla  zNaruszc- 
wicza  zgromadzonych,  powierzył  Czaekie- 
mu,  temu  godnemu  następcy  Załuskiego 
w  następnym  wieku.  Józef  U.  przcd^ę- 
wziął  utwt)rzyć  znatnienitą  bibliotekę  przy 
uniwersytecie  lwowskim;  r.  1784.  było 
sprowadzonych  z  Wiednia  do  Lwowa 
f100<y  voIuminów  z  dubeltów  garollowskiej 
biblioteki  odłączonych,  a  żo  w  tym  cza- 
jnew 'Całem*  pdiftstwie  i  w  Galicyi  wiele 
klasztorów  poznoszonych  było  w  tych  o- 
kolicach,  gdzie  n>gdyś  siedlisko  światła 
i  piśmiennictwa  polskiego-,  gdzie  światłe 
zakony  niemałe  pogromadziły  skarby,  z  ka* 
talogów  ich  ksiąg  przeszło  jak  dwa  razy 
tyle,  co  garollowskich  woluminów  wybrano 
i  do  biblioteki  uniwersytetu  lwowskiego 
przekazano.  W  tym  zbiorze  odłączono 
dublety  w  roku  1790.  przedano  4735 
ksiąg,  w  r.  1795;  ksiąg  3021;  później 
w  r.  1801.  resztę  sprzedano  na  centnary 
po  8  złt«  jeden  centnar;  wtem  sprzeda- 
waniu poszły  najrzadsze  dzieła  za  bez- 
cen, a  co  gorsza,  stracUa  w  nich  biblio- 
teka Dt^tylko  dublety,  ale  przez  niedbal- 
stwo i  nieład  pojedyncze  exemplarze  dzieł 
rzadkich;  z  tych  przedaży  korzystali  szczę- 
śliwem  zdarzeniem  Czacki  i  Ossoliński; 
obydwaj  fundalorowie  znacznych  biblio- 
tek. Lecz  ich  biblioteki  do  późniejszej 
należą  opoki,  W.  A.  W. 

Biczownicy.  (Flagellantes,  0ageł- 
latores),  Vyło  to  bractwo  w  środku  XIII. 
wieku,  które  odbywało  pokutę  biczowaniem. 
Pustelnik  Aątner  w  Perngiu  był  założy- 
cielem tego  bractwa  około  roku  1260* 
.Wkrótce  po  całych  Włoszech  znalazł  stron- 
ników i  naśladowców.  Stary  i  młody, 
bogaty  i  ubogi  biegł  w  kupie  ludu  przez 
kraje  i  miasta;  biczował  się  2**do  poku- 
ty napominał.  Często  dziesięć  tysięcy  *  lu- 
d;Ei  Z'  kilku  księżmi  na'  czele  z  chorą- 
gwiami krzyżami  robili  dalekie  podróże. 
W  p.  ii6i*  lanóstwo  biczowników  przez 
Alpy  wsypało  się  do  Niemiec,  przebyli - 
Czechy  i  weszli  w  kraje  polski.  W  Sziąz-. 
ku  i  po  innych  ziemiach  znaleźli  mnóstwo 
zwolenników  po  wszystkich  koś^ciołach  ma- 
żna  było  napotkać  ludzi  z  ^Uywą  zaka- 
pturzoną  a  z  eiałem  bezwstydnie  obna- 
żonem,  którzy  się  modląc  biczowali.  Lud 
niezmierne  znajdy w)sił    upodobanie   w  a-' 
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kiem  nąboieMwie;  ale  biskupi,  |dnclio~ 
wieństwoy  kiiiąi^  i  panowie  upatrywali 
w  Dim  obrazę  dobrych  obyoaajów.  Ęiczo* 
wników  zatem  po  wielu  miejscach  gwal« 
lem  z  krają  wypędzano  i  niedługo  cał- 
kiem wyginęli^  Coś  podobnego  miało  się 
wznowić  w  wieku  XV.  pomiędzy  braćmi 
czeskiemi,  którą  to  ich  sektę  pikardami 
podobno  od  niejakiego  Begharda  nazy- 
wano. J,  M. 

Biebrza  czyli  Bóbr,  rzeka  spławna^ 
i)ierze  swój  począlek  z  ł>łot  w  dawnym 
powiecie  grodzieńskim,  w  okolicy  miasta 
Sidra;  płynie  około  miasU  Lipska,  €o- 
niądza  i  biedaleko  Wizity  uchodzi  do 
Narwi.  Brzegi  ma  w  wiein  miejscach 
bagnbte.  Biebrza  bierze  w  siebie  zpra« 
wego  brzegu  rzeczki:  Krasniborkę,  Gro- 
halkę,  Nettę,  I^yk,  Wisłę;  z  lewego  zaś 
Brzozową*  Prz^z  Biebrzę  pociągniono 
późaiej  kanał  aiigusiawski.  £.  K. 

Biechow*  Wieś  w  wdztwie  kalis- 
kiem (w  W.  ks.  pozo*  w  po  w  wrzesiń- 
skim). Długosz  kładzie  Biecho^w  w  rzę- 
dzie miast  i  posiadał'  dawMej  kasztelana 
mniejszego*  Kościółi  wspaniały  z  cado- 
waym  obrazem  Maryi  Paaay,  był  przed- 
tem filialnym  księży  Filipinów  w  Gostyniu. 
R*  1233.  poddał  się  Biechow  Henrykowi 
ks-  szlązkiema.  Pod  tą  wsią  znajduje 
się  kopiec  zamkowy  sypany  na  jezierzy- 
skttr  składający  się  z  grubych  szyclbt  aa- 
wtezioaej  ziemi,  węgli  i  kamieni* 

E.     K, 

Biee%>  M.  niegdyś  powiatowe  had. 
rzeką  Ropą«  w  W4>jewódzlwie  krakow- 
skiem, piękne,  dawniej  i  obrooae  wroz^ 
kosznej  dolinie  j^t  poło»»ne,.  liczące 
2100  miesz*  Posiada  kościół  faray  mu- 
rowany, klasztor  O^K  RefornMlów  it  rar^ 
tusz.  Jest  to  miejsce  rodzinne  Martina 
Kromera,  bisk«  warmińskiego,  dziejopisa^ 
Polski.  W  tern  mieście  w  dawnych  cza- 
sach wyzwalali  się  kaci,  w  gruntach  tn- 
tejszyeh  ma  się  znajdować  koperwas  i 
miedź,^  z  wody  zaś  rzecznej  mieszkaócy 
sól  warzą.  Miasto  to  r.  1302.  dane  było 
iŃskupom  krakowskim,  przez  Wacława 
króla,  w  zamian  za  wieś  kamienicę,  lecz 
gdy  r.  1311.  Krakowianie  przeciw  Wła- 
dysławowi Łokietkowi  kunt  podaieśli  i 
Bolesława  ks.  opolskiego  obraK  i  ponie- 
waż Muszkata  ówczesny  biskup  krakow- 
ski do  spisku  tego  należał,  przeto  król. 
Władysław  Łokietek  opanowawszy  stolicę, 
Biecz  własność  biskupią  zabrał  i  na  wie* 


ezoe  ezasy  da  k4»roay  przyłączył.  Roku 
1400*  odbył  się  tutaj  zjazd  Władysława 
Jagiełły  i  znakomitszych  panów  polskich^, 
na  którym  ułożone  powtórne  małżeństwo 
tego  króla  z  Anną  córką  Wiłb^ma  hr. 
Cylejskiego^  a  wnuczką  Kazimierza  W[^. 

E.    K. 

Bielany  alho  Srekrna  góra»  wieś 
nad  Wisłą  niedaleko  Krakowa,  z  wspa- 
niałym kościołem  księży  Kamedułów.  Ko^ 
ściół  ten  wystawiony  r.  1604*  przez  Wol- 
skiego marszałka  wgo  koronnego,  który 
pierwszy  zakon  do  Polski  sprowadził,  le- 
ży na  górze  pośród  lasu^  otoezany  nuió- 
sŁwem  małym  domków,  zakonnikom  za 
mieszkanie  służących*  Malowania  kościec 
ne  niektóre  są  dość  piękne«  a  w  wielkim 
ołtarzu  jesi  ohraz  pędzla  Stachowicza. 
Dwie  wieże  tej  świątyni  ukazują  sięzdan 
lęka  podróżnemu.  Las  cały  otoczony  jest 
murem.^  Przepyszny  stąd  ukazuje' się  wi- 
dok na  Wisłę,  Tyniec,  Lanckoronę  i  Kar- 
paty. £•     K. 

Bielany.  Las  pod  Warszawą  na 
lewym  brzegu  Wisły  położony.  Był  ta 
niegdyś  zwierzyniec  królów  polskiek,  v  któ- 
rym się  świetne  łowy  odprawiały.  W  pó- 
źoiejiszym  czasie  coraz  bardziej  nszczn- 
pUniy  i  pi^zerzedzany,  został  nakeniee 
zwyczajną  Warszawianów  *  przechadzką. 
Od  czasów  Anglista  U.  weszło  w  zwyczaj 
'Ż6  jak  w  Paryża  d»  Longcbamp,  tak 
w  drugi  dńeń  zielonyck  świątek  eaJa  pn- 
hUczaość  warszawska  da  Bielan  dą^y. 
Widać  tu  niekiedy  trzy  do  czterech  ty- 
sięcy pĄJazdów,  a  praessła  10000  gościa 
Wśród  lasu  wioiósł  Władysław  IV.  ko- 
ściół k&^  kamedułów  od  prostego  ludo^  dla 
białych  ubiorów  Bielanami- zwanych.  Uczy- 
nił to  na  dopelnicme  ślabn  poskoóezoaej 
wojnie  i  zawartym  pokoju  z  Moskwą  przy 
tum  wysUwił  domek,  w  którym,  w  czasie 
wielkiego  tygodnia  / zwykł  hył  rekołekcye 
odprawiać,  a  za  przykładem  monarchy 
osoby  możniejsaEe  20  podohnych  wysta- 
wiły domków.  Jan  Kazimierz  świątynię 
tę;»  która  dziś  stoi  z  muru  wystawił  roka 
1667.  Michał  król  lubił  to  miejsce  i 
w  niem  też  serce  swe  złożyć  rozkaaał.> 
August  IL  i  IlL  gdy  kyli  przytomni  w  W^ar- 
szawie,  niezaniedhali  nigdy  w  świątki 
a  całym  swym  dworem  zjeżdżać  do  Bie- 
lan. Stanisław  August  słuchał  przy  tej 
sposobności  nieszporów  w  kościele  kame- 
dulskim, poozem  i  zakonników  domki 
odwiedzała  E.    K. 
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Bielawy  >  H.  w  wojewóActwie  łę- 
cz^^tiem  nad  rzeczką  Mro^;  iłchodząeą 
do  Bzanr. 

Biehea.  M.  nad  Niemnem  w  wo- 
jewództwie wt1e6skim  pow.  fidzkim. 

BieUk.  M.  stołeczne  ziemi  tegoi 
nazwiska  w  wdztvi*ie  podiasfciem,  nad 
rzeką  Białą,  która  uchodzi  do  Narwi. 
Niegdyś  ludne  i  szeroko  drewnianemi  do- 
mami zabudowane,  r.  1495.  otrzymało 
od  A(exandra  w,  ks.  litewjsktego  prawo 
magdeberskie,  r.  1563.  iiczyło  domów 
z  joryzdykcyą  zamkową  830.  Lnstracya 
tegoż  miasta  z  r.  !576.  wzmiankuje,  ie 
się  w  triem  znajdowało  205.  rzemieślni- 
ków i  innydi  osób  nierolniczym  przemy- 
słem trudniących  się.  Z  lustraeyi  zaś  za 
za  Jana  Kazimierza  r.  1661.  pokazuje 
się,  iż  w  całem  mieście  byto  opadłych 
domów  tylko  48,  pustych  7,  a  placów 
na  których  przedtem  były  domy  741  • 
Taki  był  skutek  zgubnych  dk  Polski  wo- 
jen szwedzkich.  Od  tych  też  czasów 
Bieisk  fliemógł  się  podnieść.  Bruki  da- 
leko w  pole  zachodzące  świadczą  jeszcze 
o  dawniejsze]  jego  rozległości.  !•  lubo- 
miasto  w  później  dosyć  dołożyło  starania 
ku  swemu' upiększeniu,  dzisiej<)za  jednak- 
że Uczba  Dornów  w  mieście  tylko  303 
wynosi.  Zamek  stary  drewniany  jeszcze 
za  czasów  OwagAina  spalony  został.  W  mie- 
ście znajdują  się  dwa  kościoły:  karmeli- 
tów, których  fnadacyą  r.  1667.  aprobo- 
wano, i  bazylianów,  także  zdobi  je  ra- 
tusz dość  pi^ny.  R.  1564  odprawiał 
się  t«taj  sejm  litewski  w  naradzeniu  się 
względem  unii.  Ziemia  Bielska  sejmiko- 
woła  w  Braśsku,  obierano  tam  na  sejm. 
2  posłów  i  jednego  deputowanego.  Dzie- 
liła się  na  powiaty:  Brański,  Tykociśskf, 
i  Snraflkt.  '    £.     K. 

BieMc*  M.  w  wdztwie  płockiem, 
2  mile  uh  północ  od  Płocka,  w  dobrym 
gruncie  leży,  lecz  mało  o>i^dłe. 

Bielski  (Biiftz)  m.  szfązkie,  nad 
rzeką  Białą,  przy  granicy  polskiej,  w  da- 
wnem  ks,  Cieszyćskiem,  ż  zamkiem  nie- 
gdyś obronnym.  Niedaleko  ztąd  Wisła 
ma  swój  początek.  R.  1750<  kościół  przez 
piorun  zapalony  zgorzaf;  roku  zaś  175$. 
spaliło  się  140  domów.  E.   K. 

Bies%c%aćy.  Jedno  pasmo  gór  kar- 

^  padEicb,    które  aię  na  pokuciu  rozciąga, 

znane   jest    ped   nazwiskiem    Bieszczad. 

Kromer  dzieli  toś  pasmo  n^i  3  góry,    to 

jest:  Modrą,  Turzą  i  Wapienną.     E.  K. 


Bievuń*  M.  w  wdztwie  płockiem, 
lic^y  '1580*  niesi^ańca,  powiększej  czę- 
ści żydów.     Leży  nad  W  krą.         £.  K. 

mUI%.     (Ob.  Bielsk.) 

Bilgorąf.  M.  w  wdztwie  lubelskiem, 
niesdtańcy  powiększej   części  sieci  robią. 

Bini^%ew  pod  Kaźmierzem  w  wo- 
jewództwie kuligiem.  MieJKce  pamiętne 
męczeóstwem  5  braci,  o  których  Ghwai- 
czewski  w  kronice  swej  tak  mówi:  uZa 
czasów  panowania  Chrobrego  Bolesława, 
sześciu  braci  w  Polsce,  z  tych  dwaj  Be- 
nedykt i  Jan,  których  Romuald,  mąi  wiel- 
kiej świętobliwości  z  klasztoru  jednego 
dozwolił,  na  pro^  króla  Bolesława,  za 
wdaniem  t»ię  eesarza  Henr^^ka,  ażeby  no- 
wej wiary  nauczali  Polaków.  Posły  Bo- 
ieslawa  przywiedli  ich  jakoby  aniołów  l>o- 
żyeh,  a  do  nich  przyłączyło  się  czterech 
j«s2cze  rodem  Połaków:  Izaak,  Mateusz,. 
Krystyn  i  Barnaba.  Mieszkali  oni  na  puszczy 
fiieiialeko  Kaźmierza  miasteczka  w  Wkiej 
Polsce  ostre  życie  prowadząc,  w  ustawi* 
eznych  postach  i  modlitwach^  słowem  i 
przykładem  nauczając  tych,  którzy  tego 
żąddii.  Pewnego  dnia  król  Bolesław  pole- 
cając ich  modlitwom  siebie  i  królestwo  swoje 
oBurował  im  wielką  bryłę  złota,  co  uczy- 
nił otwarcie  w  obec  wszystkiego  ludu, 
lecz  bracia  ten  dar  lekce  ważąc,  przyj- 
lifiowaó  go  żadną  miarą  nieebcieli,  i  po 
trzech  dniach  odesłjlli  do  Gniezna,  przez 
młodszego  brata  Bamabasza.  Zaledwie 
on  był  wpół  drogi,  zbójcy  napadli  SS^ 
mężów  modlących  się  w.nicy,  a  po  wie- 
tu  groźbach,  liiciu,  wiązaniu  i  mękach 
okrutnych,  tudzież  piileniu  ogniem,  za- 
mordowali ich.  Ażeby  się  tak  wielka  zbro^ 
4cia  utaiła,  zapalili  le  sześć  domków, 
chcąc  ł»y  razem  i  te  ciała  święte  zgorza- 
ły i  żeby  mniemano,  że  przypadkiem  tak 
spłonęli,  ale  ani  włos  z  głowy  ich  nie 
spadł  Słysząc  to  król  Bolesław,  wyje- 
chał z  Gniezna  spiesznie  z  c;Aym  dwo« 
rem.  I  z  sąsiedzkich  wsi  kmiotków  przy- 
zwawszy pieszych,  znalazł  po  lasach  błą* 
kających  się  zbójców,  któryin  poscfały  rę- 
ce i  jeszcze  w  nich  dobyte  nosili  miecze; 
rozkazał  icłi  skrępować  łaikcuchami  i  przy- 
prowadzić w  to  miejsce,  gdzie  byli  za- 
mordowani SS.  męczennicy;  tam  wino- 
wajcy srogo  męczeni  być  mieli.  Wszak- 
że z  miłosierdzia  Boskiejgo,  przez  tych 
SS.  męczenników  zasługi  jak  tylko  ich 
ciał  się  dotknęli,  wnet  z  nich  opadły  kaj- 
dany i  wolnymi  zostali.     A  gdy  się  ten 
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cud  zdarzył,  iidarowand  icb\wdlnością, 
zęby  szli,  gdzie  zechcą; .  a  zwłoki  tych 
iiięcz^eiintków  odaiesioDo,  do  Gniezna  J 
w  jednym  grobie  r^zem  ich  pocbowaco 
r.'  1005*  Obchodzą,  ich  uroczystość  na- 
zajutrz po  S.  ^łarcinie  (i*3.  Listopada), 
bo  w.  tym  dpiu  zostali  umęc2;eiii.  -A  brat 
ich  młodszy  fiarnabas^  inocno  tego  żało- 
wał, że  z  ^imi.  razem,  nie  poniósł  ą»ę- 
'  czarni  i  ucz^yniwszy  .dla:  siebie  schroaiG- 
nie  osobne,  w  miejscu  tera  .przemieszki- : 
wał  pobpżnie,  dokonał  potem  ży4:ia  i  po- 
chowany także  w  Gnieźnie  przy  hraci 
swej,  i  teraz  jest .  pięć  kapiic  na  cześć 
tym  świętym  wystawionych  w  tych  miej- 
scach.«  Ciała  ich  .późnie)  r«  1059»  przez 
Czechów  uwiezione  -zostały.  Na  tem  miej- 
scu założono  naj pierwszy  w  Polsce  kla- 
sztor kaniedułów«  ^  Tenże  Chwa^zewski 
mówi:  iż  Piotr  Duńczyk  za  Władysła- 
wa U.  żyjący,  kościół  tutaj  wystawił. 
Dzisiejszy,  zaś  na  górze  w  le^ią  stojący, 
lubo  już  opuszczony,  w^zniesionym  został 
jprzez  Kadzidlowąkiego,  kasztelana  inor 
wrocławskiego,  który  nową  isakonoikom 
tym  Jiczynił  fundacyą  okoto  r.  1678^4 
wraz  z  Zygmuntem  Święcickim,  łowczym 
inowrocławskim.  .  E.    K. 

Birglow.  (Birzglowa)  U  Święcic- 
kiego zamek  znamienity  w  wdztwie  cheł- 
mińskiem  r.  1305*  założony.  Narusze- 
wicz wspomiua  o  podobnym  zamku  do 
Torunia  niegdyś  należącym,  który  jeszcze 
r.  1264.  azatera  41,  łat  pierwej,  przez 
wojsko  Strojnata  ks.  żniadzUego  był  zni- 
szczonym, nazywając  go  Birgełow  albo 
^Birgulew.  ,  .,  E.     K.    . 

Biruta.  Góv^  na  Żmudzi,  pod  mia- , 
Stern  Połągą,  nad  morzem  haitvckiem, 
tak  nazwana  od  pięknąj  żony  Kiejstuta, 
w.  ks.  litewskiego^  która  z  Fołągi  po- 
chodzić miała.  Pamięć  Biriłty  dziś  je- 
szcze lud  święci  na  Żmudzi,  podobnie 
jak  Olemy  na  Rusi  Czerwonej,  a  Wan- 
dy w  kralLowskiem.  .  Spjew  tradycyjny 
ludu  o  Birucie,  tłomaczony  wierss^m  zję^ 
zyka  żmudzkicgo^  znajduje  się  w  dzien- 
niku podróży  wydawanym  przez  DemJ}iń- 
skiego.  Góra  ta  a  raczej  mogiła,  dużym 
dzisiaj  porosła  lasem,  służy  majtkom  żer 
glującym  po  morzu  za  punkt  przewodni- 
czący. Przed  wieki  stała  na  niej  świątyr 
mą  mniszek  pogańskich,  później  .kościół 
S.  Jerzego,'  dziś  krzyż  się  tylko  wznosL 
Okolice  Biruty  obfitują  w  stare  powieści 
żmudzkie.  E^   K„ 


Bir^e*  M,  w  wdztwie. Irpckiem,   nie- 
daleko granicy  kurlandzkiej,  nad  jeziorem ' 
dawniej  własność  ks.  Radziwiłłów,  .późoirj 
TyszJ^iewiczJw,     Jest  ta  kilka  kościołów, 
między   którenai  jeden   protestancki;     da-' 
wniej  było   miasto   oi)ronnem.     R.  1625. 
.Gustaw   ĄdoIf  miasto  opaiiował  i  •GO  ar-^ 
pmt  żelaznych  ztąd^  do  Rygi  wprt)wadził. 
R»    1655.    oddane    znowu    zostało   Birzc 
Szwedom  z  całą  Litwą,   przez  ugotłę  za- 
wartą przez   Janusza    Radziwiłła  wdę  wi- 
leńskiego   z    szwedzkim  ,  gen. .  Mag^nuseni 
de  la.Gordie^     W-  roku    następnym  bro- 
nione przez  600  Szwedów  obiegł  Gosiew- 
ski, hełm,  polny  litewski  i  po  trzech .  mie- 
jsiącach  zdobył  je  i   60  armat  zabrał*  R. 
1701.  zjechali  się  tutaj  August  IL  z  Pio- 
trem Wkim    carem   rossyiskim   i  d,   26. 
Lutego ..  zawarli   z   sobą    przymierze   za- 
czepne 1  odporne  przeciw    Karolowi  XU. 
królowi   szwedzkiemu,    który    tu   wkrótce 
'  po  ich  odjeździe    z  wojskiem .  nadciągnął. 
Tu  co  dwa   lata  zbiera   się  synod,  kalwi- 
nów .dawnych  rodzm  polskich  w  okolicach] 
tych  osiadłych.  E.  K. 

Bir%ulis*  Bo^ek  żraudzki,  niewia- 
dpmo  nad  czem  przełożony, 

Bischofsburg.    (Ob.  Biskupiec.) 

Bischofs.tein*    {Oh^  Bisztynek.) 

Bischofstoerdęr  albo 

Biskupice.  M.  pruskie  na  prawym 
brzegu  rzeki  Ossy.  Założone  r,  13^5- 
,R*  .1414.  poddało  ^się  wojsku  Władysła- 
wa Jagiełły.  R.  1454*  spalonej  pa: łup 
wojsku  polskiemu  oddane  było.  Po  ogniu 
r.   1730.  dość  porządnie  odbudowane* 

E.     K. 

Biskup  r^pmsko-katoUcki.  Kie^ 
dy  w  Polsce  pierf^sze  założono  biskup- 
stwo, nic  pewnego  powiedzieć  niemożna. 
Dziejopisarze:  Dytmar  Merzeburski,  Bo- 
gufał,  archidyakoB  gnieżiiieóski  i  Kadłu- 
bek utrzymują,  iż  za  Mieczysława  L  tyl- 
ko było  biskupstwo  w  Poznaniu,  Długosz 
zaś  podaje,  że  Mieczysław  ufundował  siedm^ 
biskMpstw  i  dwa  arcybiskupstwa.  Wzwyż 
wzmiankowani  kronikarze  prz /pisują  te 
fundacye  dopiero  Bolesławowi  synowi  jego. 

Początkowo,  ł^isknpanuł  polskimi  bywaU 
ciidzpzięmey,  dopiero  Bolesław  śmiały, 
podług  ĆN^iadectwa  krooikarzy^  położył 
tamę  wdzierania  się  na  dostojeństwa  ko* 
ścielne  obęych,  oddając,  obpry  biskupów 
i  dygsiiitarzy  kościelnych  w  pojedynczych 
dyecezyach  kapitułom  w  nueJKce  miaao- 
wania.  przez  papi^ż^fw.     Obcry  te  zawi* 
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słe  zwykle  od  woli  królewskiej;  czas  o 
tyle  osłabił,  iz  Kazimierz  Jagiellończyk 
całkiem  je  kapitułom  odebrał ,  sam  mia- 
nował na  godności  kościelne  z  zastrzeże- 
niem zatwierdzenia  od  stolicy  apostolskiej. 
Później  na  starający  cli  się  o  urzędy  da* 
cbowne  polskie  w  Hzymie,  postanowiono 
nawet  kary.  (patrz  Kortezany).     ' 

Biskupem  mógł  być  tylko  szlachcic  i 
rodowity  Polak,  lecz  natrafiamy,  lubo 
bardzo  rzadko,  w  historyi  wyjątki  tego 
prawa.  Żaden  biskup  niemógł  być  bi- 
skupem na  raz  dwóch  dyecezyi,  ani  po- 
winien był  trzymać  opactwo  lub  probo- 
stwo. Wyjątkowo  Gamrat  i  Bernard  Ma- 
ciejowski lubo  na  czas  krótki,  byli  ra- 
zem biskupami  dwóc4i  dyecezyi,  probo- 
stwa zaś  i  opactwa  przydawano  niektó* 
rym-isa  zezwoleniem  zgromadzonych  sta-' 
nów,  joż  to  w  nagrodę  usług  wyrządzo- 
nych krajowi,  już  to,  gdy  który  biskup 
z  swej  dyecezyi  za  szczupłe  miał  do- 
chody; Pnty  przejściu  z  jednego  bi- 
skupstwa na  drugie,  tak  długo  biskup 
w  dawnej  dyecezyi  pobierał  dochody,  dor 
póki  approbata  na  nowe  z  Rzymu  nie 
przyszła,  w  nowem  biskupstwie  zachowa- 
ao  wprawdzie  dla  niego  dochody,  lecz 
tymi  podług  zasad  rożnych  po  dyecezy- 
ach,  z  kapitułą  dzielić  się  musiał.  To 
iamo  było  z  biskupami  świeżo  nomino- 
wanymi, czyii  tak  zwanymi  nominatami* 

Wolno  było  biskupowi,  g4y  już  był 
w  latach  podeszłych,  lub  gdy  miał  zdro- 
wie tak  ztargane ,  iż  swym  obowiąz- 
kom zadosyć  czynić  nie  mógł,  za  ze- 
zwoleniem króla  przez  papieża  potwier- 
dzonym, mianować  sobie  zastępcę^  który 
go  w  obow;łązkach  wyi^czał  i  po  jego 
śmierci  na  toż  samo  biskupstwo  następo- 
wał* Tacy  zastępcy  i  następcy  nazywali 
się  koadjulorami  i  różni  ci  byli  od  suf- 
fraganów,  zastępców  lecz  nie  następców 
biskupa.  Suffragaoa  obierał  sobie  biskup 
z  kanoników,  a  papież  mianował  go  bi- 
skupem dyecezyi,  zostaj^^ej  w  ręku  nie- 
wiernych, był  to  więc  biskup  bez  dye- 
cezyi, i  nazywał  się  także  inpartibus. 
Soffraganem  mógł  Ryć  biskup  mający  dy- 
ecezyą  w  kraju  ho  tak  praw(»  kanoniczne 
nazywa  biskupa  podległego  arcybiskupowi 
lab  biskupowi. 

Wszyscy    biskupi  .mający    w  Polsce 
dyeeezye,    byłi   oraz   senatorami  t  zasia- 
dali w  senacie  tak  po  lewej  jak  i  po  pr».' 
wej  stnmie  króla  pi^ed  senatoraBrt  ^ww- 
Starozytnośct  Polskie. 


ckiemi.  Pierwszym  po  prawej  stronie  był 
arcybiskup  gnieźnieński,  a  po  lewej  ar- 
cybiskup lwowski.  Biskupi  nomiuaci  i 
koadjutorowie  dopiero  po  potwierdzenia 
przez  stolicę  apostolską,  zaczęli  zasiadać 
w  senacie*  Obowiązki  biskupów  jako  se- 
natorów były.  te  same,  co  i  senatorów 
świeckich,  wyjąwszy ,*  iż  przodkowania  na 
sejmikach  wolni  byłi.,  Wszystkie  urzędy 
cywilne,  które  senatorowie  sprawowali  i 
biskupi  sprawować  mogli,  wyjąwszy,  iż 
ustawę  z  r.  1564*  postanowiono,  że  ar- 
cybiskup gnieźnieński  i  IŃskupi  krakow«> 
ski,  kujawski-  poznański,  warmiński  i  płoc- 
ki kanclerzami  być  niepowiuni.  Jeżeli 
który  ż  tych  biskupów  chciał  być  kan- 
cleraem,  musiał  na  inne  przejść  biskup- 
stwo, jeżeli  zaś  kanclerz  na  jedno  z  łych 
biskupstw  posuniętym  został,  pieczęć  od- 
dać musiał.  Wszystkich  biskupstw  w  Pol- 
sce  było  17,  z  których  dwa  arcybiskup- 
stwa,  to  jest:  gnieźnieńskie  i  lwowskie* 

R.     M. 

Bhkup  chełmiński*  Katedra  w  Cheł- 
mnie fundowana  była  przez  Konrada  ks. 
mazowieckiego.  Dawni  kronikarze  nazy- 
wali chełmińskiego  biskupa  pruskrai,  dla- 
tego, iż  w  r.  1245.  papież  Innocenty  IV. 
wyniósł, go  na  godność  arcybiskupa,  pod- 
dając pod  jego  władzę  wszystkich  bisku- 
pów pruskich,'  ^inftantskich  i  estońskich. 
Niedługo,  bo  już,  w  r.  1255*  ustała  ta 
jego  arcybiskupia  godność  i  sam  podda- 
ny został  pod  władzę  arcybiskupa  ryg- 
skiego.  Arcyciskopi  gnieźnieńscy ,  że  dy- 
ecezya  Ińskupa  tego  była  im  tak  blizka, 
uskarżali  się  u  stolicy  apostolskiej  na  ar- 
cybiskupa rygskiggo  o  niepawe  podług 
ich  zdania  rozciągania  swej  władzy  nad 
tym  biskupem.  Dopito  z  upadkiem  »r- 
cybiskupstwa  rygskiego,  bez  zatargów, 
arcybiskup  gnteżaieński  osiągnął  nad  ł%- 
skupem  chełmińskim  władzę. 

W  roku  1466.  pokojem  toruńskim 
część  dyecezyi  biskupa  pomezańskiego  do* 
stała  się  biskupowi  chełmińskiemu;  gdy 
reszta  tejże  dyecezyi,  która  pod  dawnem 
nazwiskiem  przy  krzyżakach  pozostała^ 
z  przejściem  większej  części  mieszkańców, 
do  nauki  Lutra,  po  śmierci  Jana  Wigao- 
da<  ostatniego  biskupa  pomezańskiego  r. 
1587.  hjsz  pasterza  pozostałą,  biskupi  cheł- 
mińscy przyjąwszy  tytuł  pomezańskiego 
biskupa,  zaczęli  i  do  tej  części  rozciągać 
śwą  władzę*  W  następnym  zaraz  wie- 
ka firaciti  przeeiei  i  jedno  1.  drugie,  gdy 
12 
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Z  Strony  ksiąiąt  pruskich,  wUdzy  icb  wiru- 
sach książęcych  sprzeciwiać  się  i  tytułu 
biskupa  pomezauskiego  zaprzeczać  im  za- 
częto. 

W  senacie  polskim  zasiadał  biskup 
chełmiński  po  prawej  stronie  za  biskupem 
żmudzkim  i  był  dwonastym  z  porządku 
saoatorem.  W  senacie  pruskim  siedział 
zaraz  zi  biskupem  .  warmińskim ,  mjgł 
być  tviko  albo  rodowity  Prusak,  albo  in- 
dy gena  pruski.  Do.dyecezyi  tego  bisku- 
pa ąależały:  województwo  chełinińskie  i 
malborskie*  R«.    M. 

Biskup  chelmifku  To  biskupstwo 
ma  być  założone  przez  króla  Ludwika  i 
nazywa  się  od  miasteczka  Chełma  na 
Rusi  czerwonej ,  gdzie  pierwsi  biskąpi 
mieli  swe  katedry.  P6 -Mniejsi  biskupi  prze- 
nieśli swą  katedrę  do  Krasnego  ^  stiiwu. 
Ż  wszystkich  biskupstw  w  całej  Polsce 
bisknp  chełmski  najmniejsze  miał  docho- 
dy, W  senacie  zasiadał  po  prawej  stro- 
nie za  biskupem  chełmińskim  i  był  trzy- 
nastym z  porządku  senatorem.         R.  M, 

Biskup  inflanłski  czyJi  wendeńskł, 
W  pierwszych  początkach  chrześciaństwa 
tak  w  Inflantach  jak  i  w  przyległych  kra-* 
jacb  kilka  było  założonych  biskupstw, 
jakoto:  Rewelski,  Derpski,  Rygski,  lecz 
te,  częścią  przez  zaprowadzenie  nauki  Lu- 
tra, częścią  przez  odpadnięcie  Inflant  od 
Polski  poupadały.  S^efiąn  Batory  fundo- 
wał w  całych  Inflantach  jedno,  biskup- 
stwo pod  nazwiskiem  iaflantskiego  czyli 
wendeńskiego.  Z  odpadnięciem  znacz- 
nej części  inflant  od  Polski  przez  pokój 
w  Oliwie,  utracili  biskupi  infiantscy  i  wła- 
dzę i  znaczne  dochody,  tak  dalece,  że 
godność  biskupa  inflantskiego  Ł/łko  tytu- 
larną była,  w  nlczem  się  nie  różniąc  od 
polskich  biskupów  in> .  partibus*  Biskupi 
łnflantscy  pisali  się  także  kurońskimi  al- 
bo piltyńskimi,  od  powiatu,  nad  którym 
-udzielną  przywłaszczali  sobie  władzę.  W  se- 
nacie siedzieli  po  prawej  stronie  za  bi- 
skupem Kamienieckim  i  byli  szesnastymi 
z  porządku  senatorami.    ^  R.  M. 

Biskup  kamieniecki.  Biskup  ten 
bt(*rze  swe  'nazwisko  od  Kamieńca  podol- 
skiego, w  którym  miał  swą  katedrę,  bi- 
skupstwo to  ziałożone  było  w  c,  1375.  i 
powstało  przez  przeniesienie  katedry  bi- 
skupiej Z'  Lwowa  do  Kamieilca,  gdy  ar- 
cybiskup halicki  sti^ą  metropolią  we  Lwo- 
wie osądził.     Bisknp  iLumięoiecki  zasiadał 


w  senacie  na  prawej  stronie  za  biskiipeoi 
kijowskim  i  byt  piętnastym   senatorem^ 

R.    M. 

Biskup  kijowski*  Od  katedcy  fun- 
dowanej początkowo  przez .  Władysława 
Jagiełłę  w  Kijowie,  brał  biskup  ten  swe 
nazwisko. .  Niekiedy  nazywano  go  także 
czeroiechowskim,  że  do  jogo  dyecezyi 
część  księstwa  tego  należała.  Później  ka- 
tedra biskupa  tego  była  w  Żytomierzu. 
W  senacie  szedł  po  biskupie  chełmskim 
i  bvł  czternastym  z  senatorów.       R.  M. 

Biskup  krakowski.  Biskup  tea 
miał  być  przy  fuudacyi  biskupstwa  kra- 
kowskiego arcvViskupfem)  lecz  że  w  roku' 
1060.  Lampert  Żula,/,  miał  zapomnieić 
prosić  papieża  o  znaki  arcybiskupie,  do- 
stojeństwo upadło.  Biskup  Iwo  w  roku 
1229.  podróżą  umyślnie  przodsięwziętą^ 
do  jRzf mu  miał  pozyskać  odmówienie  go~ 
dności  metropolity,  teoz  żę  w  powrocie 
do:  ojczyzny  umarł,  powtórnie  godnośd 
arcybiskupia  upadła.  Pierwszeństwo  je* 
go  w  rzeczach  duchownych  zależało  ^zoze- 
góhiiej  na  tern,  iż  wszystkie  ^częĄy  ko-« 
^cielne  z  pomienienieoŁ  nawet  ar^ybiskapu 
lwowskiego  odbywał,  które  do  prymasa 
należały,  i  że  przy  konsekracyi  prymasa 
pierwszy  kładł  ręce  na  jego  głowę;. 

Biskup  krakoivski  był  udzielnym  księ- 
ciem na  Siewierzu^  księstwo. to  biskup  i 
kjurJyoał  Zbigniew  Oleiuicki  od  książąt 
kupił  i  na  wieezne  czasy  do  biskupstwa 
przyłączył.  Oprócz  tego,  biokup  ten  był  ■ 
zawsze  kanclerzem  akademii  kmkowskiej^ 
kanclerzem  zaś  państwa  niemógł  hyć.  Ja- 
ko senator  zasiadał  po  lewej  stronie  obok 
arcybiskupa  lwowskiego  i  był  trzecioi 
8  porządku  senatorem,  J>o  jego  dyece- 
zyi  najeżały  województwa,  krakowskie, 
sandomirskie  i  lubelskie.        ^         .^  R..  M* 

Biskup  kujmioski.  Katedra  bisku- 
pa tego  początkowo  miała  być  .w  Krti- 
świcy,  a  później  W  Władysławowie,  dla^^ 
£zego  też  dziejopisarze  czasem  kru^wic* 
kim,  czasem  władysławowskim  biskupem 
nazywają.  Niektórzy  nazywali  go  bisku** 
pem  pomorskim,  że  do  jego  dyecezyi 
województwo,  pomorskie  należało*  Teii 
biskup  lubo  niższy  miejscem  :od  biskupa 
ki'akow$kiego,  czwartym  bowiem  dopiero 
był  senatorem,  wyższym  był  przecież  od 
tego;  ii  pod  nieobeoaość  prymasa  w  bez- 
królewiu sprawował  upząd  bezkróla  (patra 
ten  artykuł).  Zwykle  w  senacie  zasiadał 
po  prawej   stronie  ejiok  prymasa,     Naj<- 
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ti^iccej  uposażony  częstolcroć  przekładał 
swe  biskupstwo  nad  ofiarowane  mu  arcy- 
blskupstwo  gnieźnieńskie.  Również  jak 
i  biskup  krakowski  niemógł  być  kancle- 
rzem.- Do  jego  dyecezyi  należało  woje-^ 
wódzło  brzesko-kujawskie,  Inowrocław- 
Iskie,  ponir»rskie,  miasto  Gdańsk  i  powiaty: 
liniburguski  i  bytomski.  R.  M. 

Biskup  kamieński  i  labtiskL^Cl 
biskupi  tak  'nazwani  od  miast,  w  których 
mieli  swe  katedry,  piierwszy  od  Kamienia 
(K^immin)  w  Pomeranii,  drugi  od  Lubn- 
szu  (Lenbos)  nad  Odrą.  Po  odpadnięciu 
miast  tych  od  Polski,  polskimi  być  prze- 
stali. Risknp  lubuski,  od  roku  J375. 
miał  juryzdykcyą  nad  wszystkimi  bisku- 
pami rzymsko  katolickimi  w  całej  Ru«i, 
lecz  władza  ta  z  ufundowaniem  meti^opołi 
.w  Haliczu  upadła.  Nadał  im  ją  Henryk 
Brodaty,  książę  śląskie  będąc  opiekunem 
Bolesława  wstydliwego.  Opactwo  opatow- 
skie, które  równocześnie  dostało  się  z  o- 
wą  juryzdykcyą  tym  biskupom  lubuskim, 
długo  jeszcze  po  odpadnięciu  od  Polski 
trzymali.  R,  M. 

Biskup  łucki  miał  pierwiastkowo 
stolicę  w  Włodzimierzu.  Niektórzy  bi- 
stor}'cy  nazywają '  go  także  brzeskim, 
dlatego,  że  do  niego  należało  woje- 
wództwo brzesko -litewskie.  W  sena- 
cie zasiadał  obok  biskupa  warmińskiego, 
żl  którym  miał  alternatę,  której  prze- 
cież )ak  Hartknocb  twierdzi  nigdy  nieu- 
żyri^ał,  ztąd  rachując  go  po  warmińskim, 
był  dziesiątym  senatorem.  Do  jego  dy- 
ecezyi liczono  województwa:  wołyńskie, 
podlaskie,  bracławskie  i  brzesko  -  litew- 
skie. R.     M. 

Biskup  płocki.  Według  Długosza  bi- 
skupstwo to  fundowane  przez  Mieczysła- 
wa I.  Bogufał  zaś  utrzymuje,  iż  dopie- 
ro przez  Bolesława  I.  i  że  wtenczas  na- 
zywało się  mazowieckiem.  Biskup  ten 
był  udzielnym  panem  leżącego  w  jego 
dyecezyi  powiatu  pułtuskiego,  z  tą  jednak 
różnicą,  iż  niemiał  ztąd  żadnego  tytułu, 
gdy  teniczasem,  proboszcz  katedry  płoc- 
kiej, księciem  sieluńskim  się  pisał.  W  se- 
nacio  siedział  po  prawoj  stronie  przy  bi- 
skupie kujawskim  i  liczył  się  jako  sió- 
dmy senator.  Biskup  pbcki  należał  do 
tych  biskupów,  którym  niewolno.  było  by- 
wać kanclerzem. '  R.   M. 

.  Biskup  pome%ański.    Po  zawojo-  ^ 
waniu   Prus   przez   Krzyżaków,  Wilhelm 
łegal  papfezki,   który   wiele  do  rozkrze- 


wienia  chrzeleiaństwa  nad  brzegami  mo- 
rza bałtyckiego  się  przyczynił,  około  r. 
1243.  założy) ~  dwa  biskupstwa  w  Pru- 
sach, nazywając  je  od  prowincyi,  to  jest 
sambińskie  i  pomezańskie.  Biskupowi  po- 
mezańskiemu wskazał  stolicę  Risenburg  i 
|)oddał  go  pod  władzę  arcybiskupa  ryg- 
skiego.  Z  przejściem  Prus  książęcych 
do  nauki  Lutia,  biskupstwo  to  upadło. 
(O  używaniu  tytułu  biskupa,  pomezań- 
skiego przez  chełmińskiego  patrz  biskup  ' 
chełmiński.)  R«     IM. 

Biskup  poznański*  Biskupstwo  to 
Tniało  być  pierwszem  w  całej  Polsce,  jak 
wspominają  Bytmar,  Kadłubek  i  inni,  dla* 
tego  też  przy  ustanowieniu  metropolii 
w  Gnieźnie,  biskup  poznański  pozostał  pod 
władzą  arcybiskupa  magdeburskiego.  W^szy- 
stkie  prerogatywy  Władysława  Odonicza 
arcybiskupom  gnieźnienieńskim  nadane; 
ja  kol  o:  prawo  bicia  monety,  wolne  polo- 
wanie w  dobrach  biskupich,  uwolnienie 
poddanych  biskupich  od  sądów  książę- 
cych i  temuż  biskupowi  udzielone  były. 
Stanisław  Witwicki  za  .lana  III.  zaczął 
się  pisać  księciem  słupskim  i  krobskim, 
lecz  gdy  mu  to  wielu  z  senatorów  naga- 
niło,  tytułu  tego  zaniechał,  którego  ani 
przed  nim,  ani  po  nim,  żaden  biskup 
poznański  nieużywał.  W  czasie  bezkró- , 
lewia  pod  nieobecność  prymasa  i  biskupa 
kujawskiego  na  niego  przypadała  kolej 
sprawowania  urzędu  bezkróla.  którego 
jednak  ile  nam  wiadomo,  nigdy  niespra-* 
wował,  odstępując  prawa  swego  ^Ibo  arcy- 
biskupowi lwowskiemu  albo  biskupowi  krak. 
Kanclerzem  tak  jak  i  biskup  płocki  być 
nieroógl,  w  ostatnich  jednak  czasach,  Mlo- 
dziejowski  i  Okęcki  kanclerzami  byli. 
W  senacie  siedział  po  lewej  stronie  ma- 
jąc alternatę  z  wileńskim,  przy  biskupie 
krakowskim,  w  pierwszym  razie  był  szó* 
stv,  w  drugim  zaś  piątym  senatorem* 

R.  ,M. 
Biskup  przemyilski,  którego  ka- 
tedrę w  Przemyślu  król  Ludwik  fundo- 
wał, powstał  razem  z  biskupem  chełm- 
skim i  łuckim.  W  senacie  siedział  po 
prawej  stronie  przy  biskupie  łuckim  i  był 
z  porządku  dziesiątym  senatorem.  T^o 
jego  dyecezyi  należała  prawie  cała  Ruś 
czerwona.  "  R.  M. 

Biskup  sambieński.  Biskup  ten, 
który  powstał  równocze^eie  z  {Hunezań- 
skim,  tegoż  samego  co  i  ów  doznał  iosu 
i  z  rozk rzewieniem  się  nauki  Lutra  w  Prur 
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sacfa  książęcych  upadł.  Katedrę  w  po«* 
czątkach  założcuia  miał  w  Fischhausen 
później  w  Balilze.  (O  używaniu  tytułu 
biskupa  sambieńskicgo  przez  warmińskie- 
go^ patrz  bisk.   warmiński);  R.     M. 

Biskup  smoleńsku  Zygmunt  III. 
zabrawszy  Smoleńsk,  ufundował  tamże  bi«- 
skupstwo  r.  1613.  pierwszego  przecież 
biskupa  Piotra  Parczewskiego,  dopiero 
syn  jego  Władysława  IV.  w  r.  1638. 
mianował.  Lubo  dyecezya  tego  biskupa 
niedługo  po  jego  fundacyi  pod  obee  prze* 
szła  panowanie,  królowie  polscy  miano- 
wali jednak  biskupów,  nadając  im  inne 
dochody.  Ostatnim  biskupem  smoleńskim 
był  Adam  Naruszewicz,  także  w  roemo^ 
ryale  swoim  o  pisaniu  historyi  do  Stanie 
sława  Augusta  nazywając  się  zagranicz- 
nym. W  senacie  siadał  biskup  smoleń- 
ski przy  inflantskim,  był  siedemnastym 
senatorem  z  pórz^ku,  a  ostatnim  z  se- 
natorów ducbownych»  ^  R.  M. 

Biskup  warmiński:  Pierwszy  z  bi- 
skupów pruskich,  od  Wilhelma  legata  pa- 
piezkiego,  który  wszystkie  w  Prusach  . 
fundował  biskupstwa,  wywodził  swój  po- 
czątek. Poddany  naprzód  pod  władzę 
metropolity  Rygskiegó,  uwolnił  się  nie- 
tylko  od  niej,  lecz  nawet  od  juryzdyk- 
cyi  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  należąc 
bezpo.4rednio  pod  władzę  papieża.  Bi- 
skup Jan  około  r.  1320.  miał  ten  przy- 
wilej od  stolicy  apostolskiej  uzyskać.  Sto- 
licą jego  katedry  był  Braunsberg,  później 
Heilsberg.  Będąc  udzielnym  panem  całej 
Warmii,  oprócz  służącego  mu  tytułu  księ- 
cia, przybrał  jaszcze  od  r*  1466.  nazwi- 
sko biskupa  sambieńskiego,  dlatego,  iż 
pokojem  toruńskim,  prawie  cała  dyecezya 
biskupa  sambieńskiego,  do  jego  dyecezyi 
wcieloną  została*  W  środku  XVII.  wie- 
ku zaczęto  z  strony  książąt  pruskich  za^ 
przecząc  tytułu  biskupa  sambieńskiego, 
biskupom  warmińskim,  którego  oni  do- 
piero od  roku  1732.  używać  przestali 
W  senacie  królestwa  siedział  po  prawej 
stronie  przy  biskupie  płockim,  mając  al-^ 
teruatę  z  biskupem  łuckim.,  Niektórzy  hi- 
storycy utrzymują,  iż  miał  niezaprzeczo* 
ne  pierwszeństwo  przed  łuckim,  w  tym 
przypadku  byłby   ósmym  senatorem. 

W  senacie  pruskim,  czyli  na  gene- 
rałach pruskich,  był  prezydentem  i  w  cza-, 
sie  bezkrólewia  ziemie  pruskie  tak  jak 
prymas  w  królestwie  konwbkował.  Z  tej 
przyczyny  biskupem  warmińskim  mógł  byó 


tylko  prusak,  lub  mający  indygenat  pru- 
ski. Marcin  Kromer  niebędąc  Prusakiem, 
otemógł  prezydować  na  generałach.  Ka^* 
pituła  warmińska  miała  prawo  obierania 
z  kandydatów  podanych  przez  króla,  ty- 
mi kandydatami  zaś  mogli  być  tylko  ka- 
nonicy warmińscy,  należał  do  biskupów 
wykluczonych   od  kanclerstwa.  R.  M« 

Biskup  wileński.  Władysław  Ja- 
giełło po  przyjęciu  wiary  Chrystusowej 
postanowił  tego  biskupa ,  Litwini ,  że 
w  stolicy  ich  kraju  miał  katedrę,  chcieli 
go  mieć  prymasem,  z  temi  samemi  co  i 
arcybiskup  gnieźnieński  prerogatywami, 
lecz  ż<}daniu  ich  sprzeciwiała  się  korona« 
W  senacie  siedział  po  lewej  Mironie  przy 
biskupie  krakowskim,  i  tym  sposobem 
był    i  piątym  i  szóstym  senatorem. 

R.     M. 

Biskup  wroclawsku  Powstanie  bi- 
skupa tego  kładą  historycy  za  Mieczy-* 
sława  1.,  równocześnie  z  arcy biskupstwem 
gnieźuieóskiem,  pod  Ictórego  władzą  zo- 
stawał. Początkowa  biskup  ten  miał  swą 
katedrę  w  Wrocławiu,  potem  przed  Cze- 
chami wyniósł  się  do  Smogorzewa,  pó- 
źniej prezydował  w  Byczynie,  skąd  wró- 
cił do  Wrocławia.  Przed  oderwaniem  sie 
Szlązka  od  Polski,  biskup  wrocławski 
w  radach  książąt  i  królów  polskich  miał 
mieć  głos  po  biskupie  krakowskim, 

R.     M. 

Biskup  zmud%ki.  I  tego  biskupa 
Władysław  Jagiełło  w  r.  1417.  postano- 
wił, naznaczając  mn  katedrę  w  Miedni- 
kach,  dlaczego  niektórzy  historycy  Mie- 
dnickira  go  zowią.  Jeden  z  tych  bi- 
skupów wymógł  na  papieżu  Urbanie  VłL 
iż  dodane  mu  były,  tytuły,  biskupa  pil- 
tyńskiego  i  kurońskiego,  które  dopiero 
z  postanowieniem  biskupa  inflantskiego 
utracił.  W  senacie  siedział  po  prawej 
stronie  przy  biskupie  przemyśłskim,  był 
więc  z  porządku  jedenastym  senatorem. 

R.     M. 

Biskupice*  Miasto  w  ziemi  chełm- 
skiej, 3y2  >°^'>  "^  południe  wschód  od 
Lublina,  nad  rzeką  Radomirską.     E.  K. 

Biskupiec*  (Bischofsburg)  m,  mię- 
dzy jeziorami  nad  rzecz,  w  ks.  warmiń- 
skiem,  założone  r.  1395,  przez.  Henry- 
ku III,  biskupa  warmińskiego,  R.  1766. 
całkiem  prawie  zgorzało,  które  później 
źle  tylko  odbudowanp.  E.     K, 

Bismark*  M,  pruskie  w  wdziwie 
pomorskiem,   pcw.  starogrodzkim   (w  ob* 
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reg.  kwidzyńskiej)  zniszczone  powiększcj 
części  pożarami.  £.     K. 

Bissena.  Dziejopisowie  tak  krajor 
wi  jak  i  ol>cy,  opisując  wyprawę  Krzy- 
żaków do  Lilwy  r.  1586m  niówią:  iż 
przeszedłszy  rzekę  Niemen  po  lodach 
z  mistr7em  swym  Kocradero  de  Tbier- 
berg  zburzyli  zamek  litewski  Bisseoę, 
lecz  żaden  z  nich  nie  wspomina,  gdzie 
zamek  on  był  położony.  Uczony  Nara-v 
szewicz  powiada,  iż  ta  Bissena  była  za- 
pewne toż  samo,  co  teraźniejsza  wieś  pru- 
ska Bitanen  nad  tymże  Niemnem,  naprze- 
ciw Hagniten  leżąca*  £*  K* 

Bistein^  ob  Bisztynek. 

liisuta.  Tak  w  .starożytności  nie- 
którzy historycy  Wisłę  nazywali. 

Bisztynek.  (Bistein  albo  Bischofs- 
stein),  m*  pruskie  w  ks«  warmińskiemu 
położone  między  Roessel  i  Heilsbergiem. 
Założone  przez  Hermana  de  Libestein, 
bisk«  warmińskiego  ,#  w  pierwszej  polowie 
XllL  wieku,  Henryk  III.  zaś  biskup,  mu** 
rem  je  obwiódł.  R.  1455*  zi^jęte  przez 
Krzyżaków;  r.  1589.  zgorzało,  r.  1782. 
liczyło  214i  mieszk.,  kościół  farny  bu- 
dowany od  r.  1776.  do  1781.  dość  pię- 
knym jest  gmachem.  £.   K. 

Biłe*  Była  to  opłata  prawdziwie 
chaniebna,  która  szlachcie  wielkie  przy- 
nosiła zyski.  Jej  przyrodę  najdobitniej 
pokazuje  statut  mazowiecki  księcia  Jana 
z  roku  1421*,  który  stanowi,  że  gdy 
mieszkaniec  jednej  wsi  zbije  kmiecia  dru- 
eiej  wsi,  pan  zbitego  kmiecia  ma  donieść 
panu  tego,  który  zbił;  natenczas  ten  co 
zbił,  da  po  poł  kopy  groszy  obudwom 
panom,  a  kmieć  zbity  może  skarżyć  do 
sądu  o  swoje  krzywdę,  jeżeli  chce.  Dal- 
sze rozporządzenia,  można  znaleść  w  ar- 
tykule Statuta  mazowieckie^^  Pod  bitem 
rozumie  się  zawsze  tylko  , zapłata,  którą 
ściągał  za  to  szlachcic,  że  się  chłopi  bili, 
zapłata  którą  pobity  ściągał  oA  tego,  co 
zabił,  ho  ta  zwała  się  nawiązką,  a  cza- 
sem z  niemieckiego  bassaruokiem,  (SSeffe? 
runj).  J.  M. 

Btandno*  Także  według  Długosza 
nosi  nazwisko  jezioro  pod  Zbąszyniem 
w  Poznańskiem, 

Błazen.  Jest  wyrazem  dzisiaj  ^tak 
wzgardliwym,  że  go  w  towarzystwie  "nię- 
nżywają  i  pisarze  udawawający  ludzi  wiel« 
kiego  świata,  do  książki  niepuszczają; 
dawniejszymi  czasy  rozumiano  przez  nie«- 
go   człowieka   wyższym   dowcipem   obda- 


rzonego, którego  król  lab  wielki  pan 
chowali  na  dworze  dla  rozweselenia  chwil 
posępnych.  I  wszedłszy  w  rzecz  głębiej 
urząd  błazna  powinien  być  wyżej  cenio- 
lyy  niż  wszystkie  inne'  dworskie,  na  łow« 
czego  dosyć  jest  znać  rzemiosło  łowieckie, 
na  kuchmistrza,  mieć  smak  w  gębie,  na. 
,błazn«'i  trzeba  było  mieć  i  geniusz  i  zna- 
jomość charakterów  ludzkich,  która  nie 
do  lada  umiejętności  należy.  Blazni  byli 
już  XIL  wieku  w  Polsce,  przynajmniej 
Kadłubek  powiada,  że  gdy  po  bitwie  mo- 
zgawskiej  biskup  krakowski  Pełka  wy- 
wyprawił  księdza,  aby  powziął  wiadomośd 
o  skutku  y  ten  ksiądz  przebrawszy  się, 
udawał  po  drodze  błazna  (scurram)  i  po- 
słańca. Kuglarze  czyli  trefnisie  weselni, 
których  na  weselach  żydzi  i  dzisiaj  je- 
szcze używaj ą>  powinni  być  do  klassy 
błaznów  policzeni.  Kazimierz  W.  przy- 
wilejem w  Sandomierzu  datowanym,  z  r« 
1336.  aby  na  wesele  mieszczanina  kra-^^ 
kowskiego  tych  kuglarzy,  co  śpiewają  lub 
co  wierszem  opowiadają  śpiewy,  tylko  8 
było;  a  ci  którzy  biorą  płacą  za  figle 
nieprzystojne,  wcale  używani  być  niemają. 
Jagiełło  miewał  błaznów  nadwornych. 
Między  błaznami  polskimi  słynie  Stańczyk, 
szlachcic  rodem  z  Proszowic  w  krakow- 
skiem, był  on  naprzód  na  di^-orze  króla 
Ale:^andr&,  a  potem   Zygmunta  I. 

Kazimierz  Wójcicki,  któremu  w  na- 
szej pracy  wiele  zawdzięczamy,  tak  w  pr;5y- 
słowtach  narodowych  opisuje  jego  spra- 
wy: .Roku  1522.  król  Zygmunt  udał  się 
do  Niepołomic  z  małżonką  swoją  królo- 
wą Boną  i  całym  dworem  na  łowy,  przy- 
wieziono 'mu  bowiem  niedźwiedzia  nad- 
zwyczaj wielkiego.  Zygmunt,  Bona  kon- 
no i  mnóstwo  dworzan  już  pieszo  już  na 
koniach  otoczyli  to  miejsce,  gdzie  miał 
być  niedźwiedź  szczwany.  Skoro  go  w  ga- 
ju blisko  Wisły  ze  skrzyni  wypuszczono, 
rzuciły  się  nań  psy  ogromne,  z  których 
on  wiele  poranił,  resztę  rozpędził.  Trzy- 
sta wieśniaków  z  oszczepami  broniło  mu- 
dostępu  do  Wisły.  Z  początku  nie- 
był  tak  śmiały^  afe  polem  gdy  się 
rozgniewał,  ośłep  rzucał  się  na  ludzi. 
Ożarowskiego,  herbu  Rawicz  podkomorze- 
,go  królewskiego  przewrócił  z  koniem. 
Tarło  krajczy  sławny  z  olbrzymiej  siły, 
rzucił  się  nań  z  oszczepem,  ale  mu  go 
wydarł  niedźwiedź  i  samego  powalił  na 
ziemię,  byłby  nieochybnie  zgon  znalazł 
pd   zajadłego   zwierza^    gdyby   nie  wie- 
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ćtiiacy,  co  przybyli  mu  oa  pomoc.  Pu- 
ścił się  potem  tam,  gd^ie  królowa  Bona 
stało,   która  przestraszona,  spiesznie  przed 

•  nim  uciekać  zaczęła,  W  biegu  kóń  nie- 
szczęślii^ie  się  potknął,  a  królowa  brze- 
mienna spadła  i  porodziła  syna,  który 
został  pochowany  w  Niepołomicach.  Stoń- 
i^zyk  towarzysząc  królowi  w  czasie  tej 
rozrywki,  podobnież  aciekając  przed  nie- 
dźwiedziem, przewTÓcił  się  z  koniem. 
3miał  się  Zygmunt  z  Stańczyka  i  rzekł 
ran:  » począłeś  sobie  nie  jako  rycez,  ale 
jako  błazen,  żeś  przed  niedźwiedziem 
uciekał*  a  Stańczyk  na  to:  » Gorszy  to 
ten  błazen:  co  mając  niedźwiedzią  w  skrzy- 
ni puszcza  go  na  swoją  szkodę."  Urząd 
tylko  trefnisia  i  dobroć  Zygmunta  mogły 
zachować    od    kary   Stańczyka,     lubo    za 

'  pełną  prawdy,  ale  nie  królowi  odpowiedź. 
Przechodząc  się  w  Krakowie  Stańczyk, 
został  napadnięty  od  ulicznych  chłopców, 
którzy  mu  suknie  udarli  i  przymusili  u- 
ciekać..  Gdy  go  król  potem  przypadka 
iałował,  rzekł  trefniś:  -Bardziej  Ciebie 
drą  królu,  aniżeli  mnie,  wydarto  ci  Smo* 
leńsk,  a  przecie  milczysz.*  Gdy  w^^ział, 
jak  słaberati  Zygmuntowi  stawiano  pijaw- 
ki, wskazując  na  nie,  zawołał:'  >Są  to 
najprawdziwsi  dworzanie  i  przyjaciele  kró- 
lów.«  Będąc  w  Wilnie'  na  zamku,  gdy 
tam  Zygmunt  mieszkał,  przypatrywał  się 
wespół  z  królem  szczwaniu  niedźwiedzia* 
Gdy  zaś  psy  nieochotnie  na  niedźwiedzia 
zrywały  się^  rzekł  król:  > Musiano  te  psy 
2byt  okarmić,  że  niedźwiedzia  brać  nie 
chcą.'  Na  co  Stańczyk:  -Miłościwy  kró- 
lu, każ  tylko  pisarze  swe  puścić,  tyra 
Btc  nie  wadzi,  by  się  nie  wiem  jak  obje- 
dli, przecież  oni  zai^i^sze  dobrze  btórą.« 
Gdy  prosił  Stańczyka  towarzysz  jeden  o 
pożyczenie  opończy,  zapytał,  jeśli  deszcz 
padał  lub  nie.  Gdy  zaś  odebrał  odpo- 
wiedź, że  pogoda  była,  rzekł  na  to:  bra- 
cie, ponieważ  deszcz  niepada,  nic  ci  po 
opończy,  a  gdy  deszcz  będzie,  mnie  jej 
/samemu  trzeba. «  Znajdując  się  w  War- 
szawie, spostrzegł,  iż  ledwie  nie  za  ka- 
idą  niewiastą  niesiono  poduszki  do  ko- 
ścioła; jakby  o  uiczem  Bie  wiedział,  spy-* 
ta:  -alboż  to  panie  spać  będziecie  w  ko- 
ściele?- Były  to  poduszki  do  klęczenia, 
W  r.  1539.  przybyło  wspaniałe  posel- 
stwo od  Jmci  króła  węgierskiego  do  Zy- 
gmunta I.  z  proźbą  o  rękę  ^  jego  córki 
Izabelli.  Zezwolił  na  to  chętnie  Zygmunt, 
*   E^T   i4   wysyłano  do  Węgier,    rzekł 


Stańczyk:   »KrólBf   po  cóż  ty  córkę  do 
Węgier  wysyłasz,    czyż   jej  nie  lepiej    u 
ciebie?    zawczasu    przeto   zbuduj  jej  ka- 
mienicę w  Krakowie,    żeby  później. miała 
gdzie  mieszkać.  ■  Sprawdziły  się  jego  sło- 
wa, bo  Izabella  w  rok  po  zamęŚciu,  po- 
została wdową  z  małym  synem  i  przebywszy 
rozmaite  ni^zczęścia,     przymuszona  była 
ustąpić    z   królestwa    węgierskiego    i    pt> 
śmierci   ojca   szukać  przytułku  w  Polsce. 
Po  śmierci   Zygmnnta  I.  Stańczyk  zosta- 
wał na  dworze  Augnfeta.     Król  ten  obra-r 
żony  jego  żartami,  niewyznaczył  mu  w  koń- 
cu roku  podarunku,  składającego  się  zwy- 
-  kle  z  kilku    par  drogich  żupanów  i  kon- 
tuszów.     Gdy  więc  panowie  winszują  no- 
wego   roku  królowi,    Trefniś  ciągle  smu* 
tny  ustawicznie   wzdycha,    pytają   go    o 
przyczynę   niektórzy   senatorowie,    a    on 
cicha,  wszakże  tak  żeby  król  słyszał  od- 
powie: »l]  mnie  rok  nienowy,    bo  suknia 
nienowa.-  Tak  śmiałe  przymówienie  roz- 
weseliło króla  i  zamierzony  cel  otrzymał. 
Temuż   królowi    wyprawiającemu    wojsko 
mniej  ostrożnie,  powiedział:     ^Miłościwy 
panie,  pomyślećby  dłużej  o  tej  wyprawie 
należało,  poradzić  się  pierwej  Q  troistcgo 
quo,  qoa;  quomodo  (dokąd  którą  drogą  i 
jak).*      Panowie    trzymali    także    wtedy 
błaznów.     Węgierski   w  dziele:  Slavonia 
reformata^  powiada,  że.  nienawiść  Koście- 
leckiego,  jenerała  wielkopolskiego  ku  bra- 
ciom czeskim   do  tego  stopnia  doszła,  że 
w  sam  dzień  śmierci   ('/12   1564.)  przy- 
wołał do  siebie  błazna  nadwornego  i  je- 
mu obrządki  religijne  Braci  Czeskich  prze- 
drzeźniać kazał.  Gąska,  którego  Jan  Ko- 
chanowski  oczczcił    nagrokbiem,,    był  też 
sławny  błazen.  Kijaw  był  błazen  n  Augu- 
sta lil«,  może  ostatni  w  Polsce,    rozumie 
się  z  powołania.  J.   M« 

Bied%eWO.  M.  wwdzlwie  poznań- 
skiem, nad  Obrą,  niegdyś  Opactwo  Cy- 
stersów, na  wyspie  przez  tę  rzekę  utwo- 
rzoną, fundowane  r.  1260.,  przedstawia 
romantyczny  widok.  £.     K. 

Blaszki.  M.  w  wdztwie  sieradzkiem,  ' 
z  fabryką  sukna  i  do>bremi  targami. 

Biogoslaioieństwo  Mn  droffę\  za- 
wsze z  Bogiem  poczynający  wszystko  przod- 
kowie nasi,  udając  się  na  wyprawę  i  przed 
każdą  większą  zwłaszcza  podróżą,  brali 
błogosławieństwo  na  drogę.  Ponl^kahe 
było  dla  królów  albo  osób  takich,  którym 
tę  cześć   uczynić  chciano:     spotkał  ten 
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wzgląd  panią  Gliebriaat,  kt^ra  Ludvrikę 
Mlryą  Władysławowi  lY,  ia  matźoakę 
przywiozła*  Inai  w  o  ddalęńszych  zwła- 
szcza miejscacłi,  błogosławieństwa  aa  dro- 
gę brali  od  proboszcza  liib  inoego  księ- 
dza. Po  mszy  Św.  wysłuchanej,  relikwie,' 
obrazek  lub  krzyż  mając  na  sobie  przed-. 
.  siębiorący  podróż,  klękał  przed  ołtarzem. 
za  nim  wszyscy  domownicy  dzielić  ją  ma- 
jący w  pewnem  oddaleniu,  kapłan  obra*^ 
oał  się,  czytał  modlitwy  stosowne,  prze** 
żegnał,  pokropił  wodą  święconą,  esasem- 
i  przemówił  co  do  odjeźdżająeego,  dał 
krzyż  'do  pocałoti^ania  i  na  tem  końdzył. 
się  obrządek. 

Błonie*  M.  w  wdztwie  mazowiec'^ 
kiem,  4 ,  mile  od  Warszawy,  z  kościołem 
kandników  reg  ilarnyoh,  fundowanym  przee 
Kohrada,  k.9.  mazowieckiego,  zmarłegii 
r.  12>59.     Najwięcej  rolnikami  osiadłe* 

Ulotno.  M.  w^  wdztwie  wtieńskiem, 
na  północ  od  Lidy* 

finlr^.  M.  2  mile  od  Poznania  nad 
jeziorem.  W  dawaycb  czasach  posiadało 
zamek,  lecz  niebardzo  warowny,  dlatego 
też  Władysław  Plwacz  około  r.  4230. 
niespodziewając  się,  by  się  długo  mógł 
trzymać,  kazał  go  spalió,  tecz  fienryk 
Brodaty  V wferótce  go  odnowił.  E.  K« 

Bobak*  (Mus  marmotta).  wielkości 
niemal  zająca,  ale  krótszy  i  zwięźłejszy;^ 
z  głowy  podobny  do  królika,  ma  pysk: 
wydęty,  pazury  i  włos  jak  u  łasicy,  zę- 
by przednie  wielkie,  V  wąsy  jak  u  koU,- 
łapy  jak  u  niedźwiedzia,  ogon  krótki  ko- 
smaty, uszy  jakby  przycięte.  Włos  na 
.^  grzbiecie  ciemnorudy,  pod  brzuchem  gęst- 
szy^ większy  i  jaśniejszego  koloru.  .  Zy^ 
wi  się  owadem  i  roślinami.  Żyje  gr^ 
nadnie,  kopie  nory.  w.  miejscach  górzy-i 
stych,  w  których  on  od  Października  aż 
do  Kwietnia  tezy  obumarły.  Gdy  in« 
ne  chodzą  za  żerem;  jeden  z  gromady 
straż  odprawia-  a  gdy  postrzegę  niebez-< 
pieczeóstwo  ostrzega  przeraźliwem  śwista- 
niem i  stąd  tez  bobaka  w  niektórych  o-* 
kolicach  świszczem  zowią.  Często  ebodzi> 
na  zadnich  nogach,  żer  łapkami  jak  wie« 
wiórka  do  pyska  nosi.  Łatwo  się  przy- 
swaja i  daje  wyuczyć  ro;cmaityeb  gestów. 
Mnoży  się  raz  do  roku  i  wywodzi  troje 
lab  czworo  małych.  Znajduje  się  dosyć 
licznie  m  Karpatach,  a  dawniej  i  na  U- 
krainie  w  pobliża  Dnl^kru  nie  był  rzadki. 

J.     M. 


Bobnóuokcu  M.  da^irniej  obronne 
w  Ukrainie  zadnieprskiej  przy  ujściu  rze^ 
ki  Supij  do  Dniepru  E.  K. 

Bobowa.,  M.  w  wdztwie  krakow^ 
skiem  nad  rzeką  Białą  1500  mieszk. 

Bóbr.  M.  nad  rzeką  tegoż  nazwi- 
ska w  wdztwie  witebskiem  na  drodze  z  Bo- 
ryiSsowa  do  Orszy.  E.  K. 

Bóbr.  (Bober). rzeka  szlązka  bierze 
swój  początek  na  granicy  czeskiej  pod 
Rehhornberg ,  w  górach  Hiesengebir  - 
ge  zwanych,  w  okolicy  Landshuta.  Ma 
bieg  północno  zachodni ,  około  miast 
Hirscbberg^,  Loewenberg,  Bonżlau;  Sa- 
gan, Sprottan,  Naunburg  i  przy  ntieścio 
Krośnie  wpada  do  Odry.  Występując 
często  z  swych  brzegów,  zrządza  wielkie 
spustoszenia.  E.     K.      ^ 

Bóbr.  Rz.  bierze  swój  początek  w  da^ 
wnem  wdztwie  witebskiem'  niedaleko  mia- 
sla  Gzerei,  płynie  ku  południowi  i  około 
m.  Bóbr  uchodzi   do  Berezyny.     B.  K. 

Bóbr.  Rzeka  (ob.  rBlebrza). 

BoAreki  Zamek  nfegdy'ś  obronny 
w  Krakowskiem,  (dziś  w  Galieyi)  służył 
dawnie}  za  przytułek  rozbójnikom,  zktó^ 
rycb  ta  okolica  w. początkach  panowania 
Zygmunta  i.  oczyszczona  została.  Konfe-^ 
deraci  barsey  mieli  tu  mocne  stano wisko, 

E.  K. 

Bobrka*  M.  w  wdzt<#ie  ruskiemu 
na  drodze  z  Lwowa  do  Balicza,  nad  i^zecz« 
ką  Bobrek.  Wyrabiają  tu  gatunek  koronek 
które  po  całym   kraju    rozsyłane  bywają. 

E.     K. 

Bobry.  W  XnL  wiekn  były  wsie 
i  w  nich  urzędnicy,  którzy^  mieli  d;Oz^ 
nad  osadami  bobrowewemi.  Gzacki  po- 
wiada^ iż  miał  rejestr,  w  którym  Jaśko 
z  Makowa  podawał  r.  1229  Konradowi 
mazowieckiemu  doniesienie  względem  bo^-. 
brów.  Widać  było  w  tym  rej  estrze  ^  żff 
l>obi*ownte  utrzymywano  porządnie  i  taić 
dobierana  stada,  aby  były  jednego  kolo«« 
ru.  Pod :  Pułtuskiem  była  osada  czyli  że« 
remie  czarnych  bobrów.  Na  dwór  ksią^ 
żęey  wzięto  z  nich  101  a  na  przedaż  50* 
Donosił  Jaśko ,  że  drzewa  klonowego 
wiele  im  zostawił,  aby  zrobiły  z  niego 
użytek  na  przezimowanie.  Nad  wszystkie- 
mi  rzekami  w  lasach  i  mniej  zabrzeży* 
Stern  i  były  bobry  w  licznych  osadach. 
W  Krakowskiem  słynęły  Bob^y  z  nad 
Nidy,  w  podlaskiem  z  nad  Narwi  Wie- 
prza w  Wielkopolsce  z  nad  Noteci.  Naj« 
więcej  zaś  było   bobrów  w  Litwie  znaj- 
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DJą  one  się  tam  i  teraz,  ale '  nie>  mają 
osad,  żyją  tylko  rozproszone  po  kryjów- 
kach nadbrzeżnych.  Nazwiska  wsi  i  miast 
Bobrowniki,  pochodzą  od  osad,  yf  któ- 
rych dozorcy  bobrów  mieszkali. 

J.     M. 

Bobrowniki.  M.  nad  rzeką  Wie- 
przem *w  wdztwie  lubelskiem,  z  kościo- 
łem farnym  starożytnym*  Nadane  nie- 
gdyś od  rzeczypospołitej  polskiej  wraz 
z  wsią  Demblineju  Hieronimowi  Lubomir- 
skiema  hetm.  w.  kor.  E.  K* 

Bobrowniki.  M«nad  Wisłą  w  ziemi 
t)obrzyóskiej  dawniej  było  tutaj  starostwo 
|.  skład  ziemskich  i  grodzkich  akt, 

E.  k; 

Bobrują.  Rzeka  w  wdztwie  miń- 
skiem, która  bierze  swój  początek  z  je- 
ziora, a  pod  Bobrujskiem  uchodzi  do  Be- 
rezyny. '       E.  K, 

ttobmj^k.  M*  w  wdztwie  mińskiem , 
przy  ujściu  rzeki  Bobruj  do  Berezyny, 
18  mil  od  Mińska.  Miejsce  to  zamienione 
zostało  w  twierdzę  ód  r.  ISIO.  R.  1812. 
przy  wtargateniu  Napoleona  do  Litwy  i 
cofnienitt  się  wojsk  rossyiskich  ku  Mo*^ 
skwie,  osadzony  został  Bobrujsk  przez, 
dywizyą  Dąbrowskiego.  £»  K. 

Bochenek.  Wyraź  ten  pochodzi 
niewątpliwie  od  Boh,  albo  Bóg,  my  ^o 
wywodzimy  tym  sposobem,  że  Słowianie 
na  ofiary,  jak  to  pod  artykułem  SwiaŁo- 
wit  czytać  można,  dawali  bogom  placki 
okrągłego  kształtu  i  skąd  to  chl«b  tak 
okrągło  wyrobiony,  że  się  óo  półkuli 
zbliża,  jeszcze  po  dziiS  dzień  bochenkiem 
się  z!owie. 

Bochnia.  M.  w  wdztwie  krakow- 
skiem, leży  przy  paśmie  gór,. które  się 
ciągnie  aż  ku  Wieliczce,  z  5000  mie- 
szkańców i  kilku  jŁOŚciołam'i.  Dawniej 
wraz  z  Wieliczką,  Kaźmierzem,  Sande- 
czem  i  Olkuszem  przez  deputowanych, 
należało  do  najwyższego  sądu  appellacyj- 
nego  w  mieście '  Krakowie  przez  Kazi- 
mierza Wgo  ustanowionngo;,  między  wię- 
ksze miasta  liczone;  przez  tegoż  Kazi- 
mierzą  Wgo  murem  obwiedzione  i  zam- 
kiem umocnione  było.  Sławne  jest  ko- 
palnią soli  twardej,  tak  jak  w  Wieliczce, 
w  mniejszej  tylko  ilości,  stąd  też  jest  ta 
dyrekcya  i  sąd  górniczy.  Sól  tę  doby- 
wają ze  stolm  ciągnącej  się  ze  wschodu 
na  zaehód  na  1000  sążni  długości,  75 
szerokiej  i  120^  głębokiej.  Żyła  ta  prze- 
platana gliną  i  lg;ipsem)    zatrudnia  300 


robotników  i  corocznie  250000  cent.  soli 
dostarcza,     Jako  czas  odkrycia  tejże  ko- 
palni naznacza  Długosz  i  Kromer  r.  1251  • 
to  jest  przyjazd   S.  Kuueguody   do   Pol- 
ski; i  z  tego  też  powodu  miało  być  pod  . 
ów  czas  miasto  Bochnia  w  miejscu  mało- 
znacznej  wioskj  założone,  kościół  S.  Mi- 
kołaja wystawiony,    i   hojnie  od  Bolesła- 
wa Wstydliwego    uposażony,     ^ożna  je- 
dnak śmiało  obudwom  zadać  błąd  wzglę- 
dem Bochni,  w  której  sól  nierównie  prę- 
dzej  przed  rokiem   1261.  w  Polsce  zna- 
jomą  była,     a   oryginalne    klasztornycli 
funduszów  przywileje,     jako    świadectwa 
współczesne    są   tego    dowodem    oczywi- 
stym.    Gdy    po   długiej  Krućyacie',  czyli 
wojnie   świętej,    sprowadzeni   byli  stróże 
^oba  Sw.  czyli  Miechowici,    część  fuń- 
dąeyi  swojej  otrzymali   w  Bochni  z  solą, 
przez  Michorę  herbu  Gryf.    Zył  ten  Mi- 
chora   za   Kazimierza    Sprawiedliwego,  a 
więc  dziada,  Bolesława  wstydliwego,  pa- 
nującego   w  Polsce   od   r.    1217.     O  lej 
solnej    boheńskiej    donacyi  wspomina  pa- 
tryarcha  Jerozolimski,  rządzca  Miechowi^ 
tów,    w  spisie   w  którym  między  innymi 
także  i  Miech orę,  przywilej    zaś  datowa- 
ny był  r.    1193.     Była  więc  sól  w  Bo- 
chni  na    100   lat  przed,  S.  Kunegundą, 
lecz  może  jeszcze  nie  kopalna,  ale  z  wód 
słonych   warzona,   a  Polacy   przed  Bole- 
sławem Wstydliwym    niemieli   może   tyle 
przemysłu,     aby    się   soli    twardej  doko- 
pywali.      R.   1447.   zajął  się  w  szybach 
tych  wielki  pożar.    R«   1795.  dostała  się 
Bochnia,  pod  panowanie   Austryi.    (Poró- 
wnaj z  Wieliczką),  E,   K. 

Bochotnicot.  Wieś  między  górami 
w  przyjemoem  i  całkiem  romantycznera 
{>ołożeniu,  leży  o  pół  mili  od  Kazimie- 
raierza  w  lubelskiem,  przy  drodze  do 
Poław  prowadzącej.  Na  górze  dają  się 
widzieć  ruiny  starożytnego  zanika,  w  któ- 
rym jak  podanie  niesie,  miała  przebywać 
Esterka  ulubiona  Kazimierza  Wgo  wten- 
czas, kiedy  król  ten  przybywszy  z  Kra- 
kowa, w  Kaźmierzu  mieszkał,  i  dla  ni^j 
też  zamek  ów  miał  być  zbudowany*  Opo- 
wiadają także,  że  przed  niewielu  laty, 
było  tu  jeszcze  można  widzieć  szczątki 
robionej  drogi  do  zamka  Każmierskiego. 

E«     K« 

Boeki.  M.  w  wdztwie  nad  rzeką 
Nurem,  w  wdztwie  podlaskiem  (w  obw* 
białostockim)  3  mile  od  Bielska,  z  kla- 
sztorem Franciszkanów.     Sławne  jest  fa- 
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bryką  batogów  i   kańczugowi  o  klórfch 
Krasieki    w  swych    satyrach    wspomina: 

•Sążoiste  pajuki/ 
Nieśli  skórom  pamiętae   bockowskie  kań- 
czaki««  E,  K. 

3od»ańotC.  M«  niedaleko  Wyszo- 
grodu, w  wdztwie  mazowieckiem*  Zamek 
tntejszy  niegdyś  Mendog  ks.  litewski  z  zie- 
mią zrównał.  £•  K. 

Vod%ęcin*  Bodzętyn  albo  Bozęcin, 
m«  w  wdztwie  sandomirskiem  (obw.  opo" 
czyńskim),  wystawione  przez  Bodzanlę 
Jankowskiego,  biskupa  krakowskiego,  któ-< 
ly  umarł  r,  r.  1366.  następca  zaś  te- 
goż Fioryao'  Hokrski,  zamek  tutaj  wy- 
stawił i  miasto  murem  obwiódł.  Budo-* 
wla  miasta  i  obyczaje  mieszkańców  pod 
dziś  dzień  nawet  dawne  przypominają 
wieki.  Tu  Zebrzydowski  biskup,  Marci- 
na Kurowskiego  wolnie  myślącego  w  wię- 
zieniu osadził  i  głodem  zamorzył^  Jan 
Radiicki^  biskup  krakowski,  wystawił  ta 
kościół  parafiainy  pod  tytułem  S.  Krzy- 
ia.  Blisko  także  od  miasta  jest  na  gó- 
rze kościół  i  klasztor  Bernardynów,  w  le- 
sie tak  jak  na  puszczy  wystawiony. 

Bog.  (Ob.  Bobo 

Bogarodzica*  Pieśń  bardzo  staro- 
żytna. Dyssydenci  a  między  innymi  Kra- 
iń&ki  dowodzili,  ie  jej  nlepisał  S«  Wojciech 
zaprzecza  tego  i  Oloff;  może  mieli  pra«^ 
wdę.  Wujek  Bogarodzicę  nazywa  kate- 
chizmem polskim,  Łaski  powiada,  ie  ją 
śpiewało  wojsko  v  z  rozkazu  Bolesława 
Cłirobrego,  Z  komentarzami  asketyczne- 
mi  wydał  tę  pieśń  Lwowczyk,  a  później 
jeamieściii  w  swych  pismach  Łaski,  ća- 
stold,  Jan  Januszowsiii,  Bielski.  Skarga, 
Bartłomiej  Nowodworski,  Stanisław  Ko- 
narski, Bentkowski,  Niemcewicz.  Czac- 
ki  mniemał,  ie  la  pieśń  była  znana  w  Cze- 
chach i  stąd  brał  dowód,  ie  była  pisana 
oryginalnie  po  czeska  i  przez  &.  Woj- 
ciecha. Z  tem  wszystkiem  Dobro wsky 
przeczy,  aieby  była  znana  Czechom.  Ra- 
kowiecki w  Prawdzie  Ruskiej  niekladzie 
jej  wyżej,  jak   na  wiek  XiV. 

Niemcewicz,  który  Bogarodzicę  po<» 
dług  powszechnego  podania  przyjmuje 
za  il^ieło  Sgo  Wojciecha,  dodaje,  że 
w  tychże  wyrazach  jak  w  kościele  kate- 
dralnym w  Gnieźnie  bywa  śpiewana >  w  Dą- 
browie nad  Wart^  niedaleko  miasta  Ko** 
ła,  gdzie  S.Wojciecb  miał  probostwo.  O  tóm 
probostwie  rzecz  niełatwa  do  nwiersenia, 
boó  o  Stym  Wojciecha  niemało  popisali 
Star^iymośet  Polskie. 


nawet  spółczesni  a  przynajmniej  poczyty- 
wani za  spółczesaych  i  tego  niepowiadają. 

J.     M. 

Bogorya,  M.  w  wdztwie  i  obw.  san- 
domirskiem, gniazdo  niegdyś  familii  zna- 
komitej tegoż  nazwiska. 

Boh  czyli  Bog,  rzeka  w  starożytno- 
ści Hypanis  zwana «  bierze  swój  początek 
z  pod  góry  Zborna  mogiła,  około  mia- 
steczka Czarny  Ostrów  na  Podolu.  Ma 
bieg  południowo  wschodni  około  niiast 
Proskirowa,  Międzyborza,  w  której  oko- 
licy formuje  wielkie  jeziora:  Latyezewa, 
Nowego  Konstantynowa  i  Chmielnicka. 
Potein  w  dawnem  wdztwie  bracławskiem, 
okoio  miast:  Zchowa,  Saroajłowki,  Win- 
nicy, firactawia,  Ładyszyoa,  Koniecpola, 
i  płynąc  nakoniec  przez  pola,  na  któ- 
rych przedtem  Tatarzy  koczowali,  a  gdzie 
dzisiaj  gub.  Chersońska,  wpada  mając 
wspólne  prawie  koryto  z  Dnieprem  do 
morza  Czarnego.  Bierze  w  siebie  z  prar 
wego  brzegu  rzeki:  Szaraii^kę,  Kudryn- 
kę,  Wołk,  Zar,  Wiśnię,  Rowicę,  Row, 
Sietnicę,  Kodemnę;  z  lewego  zaś:  Bożek, 
Sob,  Wudycz,  Siną  wodę  i  wiele  innych. 
Boh  powolniejszy  ma  bieg  aniżeli  Dniestr, 
ale  dla  miałkości  łoża,  niedogodny  jest 
do  spławu.  E.     K. 

Bohorodcf^any.  M.  nad  Bystrzy- 
cą, m.  w  wdztwie  ruskiem  (w  Galicyi, 
w  cyrk.  stanisławowskłem),  na  południe  od 
Stanisławowa,  z  klasztorem  Dominikanów, 
Znaczna  tutaj  są  jarmarki.  £.  K. 

BojdnOtDO.  M.  w  wdztwie  poznań- 
skiem 2  mile  od  Rawicza^  Założone  przez 
szukających  w  błogiej  niegdyś  ojczyźnie 
naszej  schronienia,  przemyślnych  cudzo- 
ziemócw,  za  panowania  Władysława  IV. 
liczyło  w  dawnych  czasach  do  3000  mie- 
szkańców, powiększej  części  sukienników. 

E.    K. 

Bojarowie.  Wyraz  słowiański,  cza- 
sem także  wojarowie.  Pochodzi  on  je- 
dnakże niewątpliwie  od  Normandów  czyli 
.Waregów  albo  wrogów  słowiańszczyzny, 
którzy  jej  część  zdobytą  nazwali  Rusią. 
Z  Nestora  kronikarza  ruskiego  widać  jak 
najdobitniej,  że  Ruscy  książęta  waregscy 
otaczali  się  bojarami,  to  jest  rycerzami 
swego  parodu.  Gdy  Rusini  zostali  Sło- 
wianami, bojar znae2yło  szlachcica,  boja- 
rowie polscy  stali  jednak  niżej,  byli  oni 
tylko  w  krajach  polskich,  które  przód  do 
Rosi  na(eżały«  jak  w  znacznej  części  Li- 
twy. Stanowili,  zaś  stan  pośredni  pomię* 
13 
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dzy  szlachtą  a  cblopaisi;  do  lońca  XVI. 
wieku  często,  sfc  o  nich  napotyka  wzmian- 
ka w  prawach  litewskich.  Jedni  bojaro- 
wie byli  putni  albo  dumni  to  jest  wfaści- 
cielc  gnintów,  którzy  tylko  do  uryny 
mieli  obowiązek^  drudzy  słuszkowie,  ma- 
jący powinności  na  zamkach,  a  szczegól- 
niej do  rozwożenia  listów  i  wyciskania 
podatków.  Bojarowie  liczyli  się  do  klas- 
sy  uprzywilejowanej,  mającej  gbs  w  pra- 
wodawślwje;  powtórne  wcielenie  Litwy  t\ 
1400.  było  za  przyzwoleniem:  Barołłiim, 
Nobilium^  Bojar^orum,  (Vol.  Leg.)  Bd- 
jarowie  mogli  zostawać  szlachta  mieczcza- 
nle  i  wolni  chłopi.  iCiedyjaka  wieś  bo- 
jarska popisała  się  dobrze  w  pólr2'ebie 
wledy  całą  przypuszzżano  do  szlachectwa 
I  sfąd  wiele  pozostało  drobnej  szlachty 
lia  Litwie  i   Husi,  J.     M,    '    '. 

Bolatlówka.  Miasto  nad  Berszadą, 
w  wdztwie  bracławskiem* 

Holechózc.  M,  nad  rzfeką  Sokół 
w  ziemi  halickiej,  o  4  mile  ua  poludnFe 
od  miasta  Stryja,  leży  w  g^órz^tej  oko- 
licy. Są  tu  obfite  wa'rzonki,  wydające 
coroczpie  do  40000  cent.  soli;  ma  takież 
kąpiele,  które  chorzy  z  wielkim  używają 
skutkiem.  E.     K- 

Bole^faw  (Bunzfau).  M.  szl^zkie 
nad  rzeką  Bober  od  Lignicy  mil  7,  przez 
Bolesława,  Wysokiego  ks,  w^ocławskiego, 
około  r.  1190.  nałożone,  dawniej  wiel- 
kiemi  przywilejami  obdarzone  byb.  R. 
1217.  nocną  porą  napadnięte  przez  roz- 
bójników,' którzy  miasto  ok^6p^ie  splą- 
droy^^ali.  R.  1427.  zajęte  przez  Hussy- 
tów*  R,  1629.  zniszczył  pożar  bibliote- 
kę i  zbrojownią.  R,  1642,  poddało  się 
ks.  Franciszkowi  Albrechtowi  sasko  -  lau- 
enburgskiemu,  dnia  zaś  23.  Września, 
spłonęło .  niemal  całkowicie.  £.  K.' 

Bolesławiec.  M.  nad  rzeką  .  Pro- 
sną, w  ziemi  wieluńskiej,  przy  granicy 
sziązkicj.  Miasto  i^raz  z  zamkiem  na 
błotach  przez  Bolesława  pobożnego,  ks. 
kaliskiego  r,  1269.  wystawione  i  od  imie- 
nia tegoż  Bolesławiec  nazwane  zostało. 
W  pierwszych  zaraz  latach  panowania 
Kazimierza  Wgo  około  r.  1335.  podczas 
wojen  z  Czechami  i  Szlązkiem, '  często 
bywał  zamek  tutejszy  przytułkiem  rozbój- 
ników. Postanowiono  przeto  aby  król  cze- 
ski zburzył  go,  a  król  polski  obowiążał 
się,  nietylko  iadnej  w  niem  nieczynfó  re- 
peracyi  przez  siebie  lub  kogo  bądź  koł- 
wiek,  lecz  jeżeliby  kto  chciał  na  tern  Jub 
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na  innem  ihiejsćn,  nówii  dźwignąć  bti^o^ 
wę,  tedy  obowiązał  słę  wespół  ź  królbm, 
czeskim  temu  przedsięwzięciu ,  zbrojną 
nawet  silą  przeszkodzić.  Lecz  czyli  to 
postanowienie  do  skutku  nie  przyszło, 
czylf  też  później ,  z  odhiianą  stosun- 
ków zachodzących  między  obudwoma  pań- 
stwami, król  polski  widział  się  hfó  woU 
nyin  od  tego  zobowiązania f  dosyć,  źe 
między  dziełami  Kazimierza  Wgo  znajdu- 
jemy, iż  lak'  zamek,  jak  i  miasto  murem 
opasał.  Przez  Ludwika  króla  węgierfekfef- 
go  i  polskre^o,  dany  był  pt*awcm  lennem 
razem'  z  \Vieluniem  Władysławowi  ks. 
Opolskiemu.  Za  WhidysłaWa  Jagiełłj^  przeas 
siedm  lat  Bolesławiec  oblegany,  ledwie 
ósmego  głodem  mógł  być  zdobytym.  Dzi- 
siaj sterczą  tylko  ruiny'  tego  zamku/  Ńa 
przedmieściu  jest  kościół  panien  Norber- 
tanek. "  :      E. 'K; 

BólhnoW.  M.  w  wdztwie  rawskicirt, 
w  ziemi  sdcbaczewśkiej.  nad  błotami  rzeki 
Rawki.  Od  Bolinowa  poczynały  się  da- 
wniej wielkie  łasy,'  ku  Wiskitkom  i  Mszczo-, 
nowu  ciijgnące  się;  ojczyzna  zkięrza  Tor; 
którego  pokolenie  dziś  całkiem  zaginęło. 
•    •  ••    '^E.  K'.-  ; 

Bolkeuhayn^  po  łacinie  Boleonifa- 
nniti,  toałipi  lecz  bardzo  dawne  hriasteczko 
między  Jaworem  ifJauer)  i  fłirsćhJbergiem. 
Tu  w  czasach  przedchrzćściańskich,  w  cie- 
mnym i  odwiecznym  dębowym  leSie,  cżteść 
odbierać  miał,  Bułko  bożek  'słowiai!iski» 
dlatego  też  czas  ^założeiii<i  tego  miasta, 
rachłiją  ńa  rók  800  po*Chr.  Na  wzgó- 
rzu błizko  miasta,  i^^idzieć  można  rózwa- 
Iiny  zamku  f,.li92'.  założonego,  który 
należał  od  r.  1703  do  opaCt^'&  w  GroJ- 
sau.  Była  też  tu  dawniej  kotemenderya 
zakonu  maltańskiego.  '   '    •Ei'Ł''' 

BolntkL  M.  w  wdztwie  wileńskieift, 
na  połudolowy  wschód  od  Wilkomibrza, 
leży  nad  jeziorem.   "  .' 

Bonifratrzy.  Z  łacińskiego  bohi 
fratres.  Zakon,  który  się  trudnił  fecz*- 
niem  chorych,  a  zwłaszcza  żołnierz]^. 
Sprowadził  go  Zygmunt  III.  i  osadiił 
w  Warszawie.  Później  namnożyło  się  wię- 
cej klasztorów  pa  Polsce.  Bonifratrzy 
byli  pospolicie  bracia  lajkowie,  ńfewyimn- 
jąc  przeora,  prowincyała  i  całej  starszy- 
zny, tylko  zakrystyanem  i  kapelanem  bj- 
wał  ksiądz  jeden  i  niemiano  księży  wię- 
cej jak  dwóch  w  klasztorze.  Lubo  na- 
leżeli do  tej  samej  reguły  przecież  nit- 
zatrudniali  sic' już  chorymi,  al«  pilnowali 
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tyłko  D^boźeĄsfwa  i  kościoła.  Raz  icsię-' 
ia  Wzbili  się  w  górę  nad  lajków,  jak  do- 
nosi Kitowicz  w  opisie  obyczajów  (Pozuao 
18400  i  opaopwaii  rządy,  lecz  lajkowie 
9.epcbnęli  ich  w  dawne  pojiiżenje, 
•'  Harek*  M.  w  wdzlwie  kaliskiem, 
fw  W,  ks.  |)ozaaóskieiu,  w  pow,  kroto- 
szyóskiem)  z  dawoą  farą.  Kościół  tea 
zgorzał  i  uim  go  naprawić  zdołano  mury 
całkowicie  się  zapadły  i  tyłko  wieża  po- 
została. Nabożeństwo  przejo  odprawia  się 
w. innym,  piękpym  i  obszeroyui  kościele 
%a  miastem  lezącym.  E«.K. 

BorenUa.  M.  na  Wołyniu,  na4  rz, 
Styrem,  z  wspaniałym  pałacem* 

Borkarnt/j  od  Stanisława  Borka, 
dziekana  krakowskiego,  pierwszego  ich 
fundatora  nazwane,  były  fundusze  w  aka- 
demii  krakowskiej  dla  ubogich  studentów, 
których  było  kilkadziesiąt;  wszystkie  ad- 
ministrowane z  bogobojnoścją,  i  najskru- 
pulatniejszą  wiernością.  Więcej  o  nich 
patrz  pod:  akademia  krak* 

Boroioica*  Warowne  niegdyś  miejsce 
oad  Dnieprem,  poniżej  Gzerkassó\;v^,  w  wo- 
jewództwie kijowskiem,  sławne  pojmaniem 
Pawloka,.  wodza  kozaków  roku  1637. 

Bors%Owka.  M.  na  Podolu,  5  mil 
na  zachód  od  Kamieńca* 

Borłie^  to  samo,  co  dzisiaj  pontonie- 
ry,  w  ustawie  rozrządzeu  ekonomicznych 
roku  1557.  dla  Litwy  powiedziano  w  ar- 
tykule 2.,  aby  przy  rozmiarze  były  wy- 
dzielone włoki,  dla  gruntowych  żołnierzy 
czyli   Bortie,    którzyby  mosty  stawiali. 

J.  M. 
Bon/Hy.     M/w  wdztwie  wileńskiem, 
na  południe    od  Smorgonia,  z  klasztorem 
Bazylianów  między  lasami.  £.   K. 

BorysóWm  M.  w  wództwie  mińskiem 
nad  rzeką  Berezyną,  z  dwoma  niegdyś 
obronnymi  zamkami.  Borys  Ginwiłowicz 
ks.  Połocki.  miasto  to  założył.  Polacy  mieli 
tu  twierdzę  umocnioną  zawsze  i  liczuem 
wojskiem  obsadzoną*  Zygmunt  I.  w  ro- 
ku 1513«  zbierał  tu  swe  wojsko  na  wy- 
frawę  pi^zecłw  Moskwie.  Za  Zygmunta  III. 
przez  tychże  opanowane;  r«  1619.  przez 
Chodkiewicza  oblężone  i  napowrót  ode- 
brane zostało*  Roku  1655.  ciż  Moskale 
znów  szturmem  wzięli  Borysów.  Powy- 
żej rzeki ,,  Berezyny,  niedaleko  od  Bory- 
sowa,  llBŻy  wieś  Studzianka,  sławna  przej- 
ściem Napoleona  przez  tę  rzekę,  przy  od- 
wrocie jego  z  Moskwy  d.  17.  Listopada 
1812»  f.  E.  K. 


.  Bor%cein.  Ob.  Bodzęcin. 
Borj/^ze.  Na   Litwie  a  Litkup  fScifś 
fauf).w  Wielkopolsce   znaczą  obyczaj  pi- 
cia po  zawarciu  targm  na  jarmarkach  by- 
dła i  kouif 

horzychoWO.  Takie  nosi  nazwisko 
wedłiig  Długosza  jezioro  pod  Starogrodem, 
w  wdztwie  pamorskiem,  pół  mili  długie^ 
a  ćwierć  mili  szerokie.  £.  K. 

Botanicy*    '  liotanika   bardzo    długo 
była  i  w  Polsce   nierozdzielną    ze   sztuką 
lekarską,    dlatego  należy  óo  umiejętności, 
które  Jako  najpotrzebniejsze,  niewątpliwie 
najwcześniej    pielęgnowane    były.      Pier- 
wotne   dzielą   botaniczne   należą    całkiem 
do  wydziału  lekarskiego,   a  nazywały  się 
pospolicie  Herbaria^  herbarze,     Z  druko- 
wanych herbarzy  główhiejsze  znamy  Fa- 
limierza,    w^ydany   w   Krakowie  r.  1534. 
Spiczyńskiego  z  r.  1554.,  Syreniusza  z  r. 
1613.     (Obszerniej    w  dziele   zbiór  wia- 
domości, .  do    historyi    sztuki    lekarskiej 
w  Polsce  Gąsiorowskiegp,  Poznań  1839.) 
Za  Jana  Kazimierza  niejaki  Bernitz,  ąza 
Augusta  11.  Erndtel,  obadwa  lekarze  wy- 
dali   spisy    roślin    z    okolicy    Warszawy, 
Giiiąert  sprowadzony  z  Francy!  do  Polski 
na  professora    historyi    naturalnej,    wydał 
r.  1782.  w  języku  łacińskim  opisanie  ro- 
ślin,  które   w   okolicach    Grodna  i  Wilna 
pozbierał   i   rozpoznał.      Szczęśliwiej    za- 
służył się  w  Polsce  ksiądz  Krzysztof  Kluk,' 
który  wydał  Opis  roślin  z  zastosowaniem 
d9  gęspodarslwa  r.    1780.,   dzieło  w  3' 
częściach,  Jęcz   wcale   nleobszerne   i  je- 
szcze nawet  dzisiaj  może  być  bardzo  po-  ^ 
żyteczne   dla  agronomów,    ogrodników   i 
leśniczych.     W    kilka   lat   później   wydał 
Botaiiikp  dla  szkół  narodowych  a  nako- 
niec  Dykcyonarz  roślin.     Ostatnie  dzieło 
może  najmniej  pracowicie   ułożone.     Opi- 
sy  często    niedokładne,     rośliny   obce  za 
krajowe  poczytane.      Zbogacił  znakomicie 
botanikę  ksiądz  Stanisław  Jundził  dziełem 
r.  1791.  w  usilnie  wydanem  podtytułem: 
SysŁema tyczne  opisanie  wszystkich  w  dzi- 
kim stanie  istniących  roślin  w  Litwie. 
Bowsk.  Ob.  Bausk. 
Bożek,  Rzeczka  podolska,  bierze  swój 
początek  na  granicy    Wołynia,    a  płynąc 
ciągle   prawie    przez   bagna  i  jeziora,  u- 
chodzi  pod  Międzyborzem  do  Bohu, 

F,  K. 
JRozenein.  Ob.   Bodzęcin. 
Bożogrobcy   albo   Miechowici,  (Ca- 
nonici  Sroi  Sepulcliri),     nazwani  od  miej-     \ 
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sea  MiechoV|  Miechowita^ni.  Zakon  ten 
wprowadzony  io  Polski  prz0z  Jaicę,  her:- 
bu  Gryfy  roka  1149«  i  przy  kościele  luie* 
ehowskim  osadzony.  'Liczy  proł)ostw  kil- 
aka. Generał  zakonu  tejgo  miał  w  nim 
a%voje  mieszkanie  i  znaczne  z  probostwa 
przyłączope^o  intraty,  Froboslwo  mie- 
chowskie przy  rozdzielenia  zgromadzenia 
miało  także  konim^endataryusza  probosz- 
cza, którego  noraiiiacya  królom  była  zo- 
stawiona. Historyą  miejsca  lego  oi^az  za- 
kono,  obszernie  wypisał  Okolski  w  księ- 
dza, której  tyt.i  Miechoyia  illustrata/  Ka- 
nonicy regularni  miechowscy  mieli  w  Kra- 
ł^owie  kościół  S.  Jadwigi  wraz  z  klasztor 
remi  ale  za  rządu  auslryackiego  przero- 
biony pa  dom  celny.  W  Gnieźnie  za 
miastem »  b^  kościół  S«  Japa  z  konwen- 
tem kanon  grobu  pańskiego,  fundowany 
od  Pr^Ecmysfawa  i  Bolesława,  książąt  wieł- 
kopols,  z  obligacyą,  żeby  proboszcz  S.  Ja* 
pa  konserwował  w  szpitalu  chorych  i 
szkołę  na  ubogich  studentów  r^  124,5.  o 
,  czem  Długo;sz.  Proboszcz  ten  miał  stal- 
lom po  kanonikach  metropolita'nych.  W  Sie- 
radzu na  przedmieściu  kościółek  drewnia- 
ny, pod  tytułem  S.  Ducha,  pod  zarządem 
proboszcza  kanonika   grobu  Pańskiego. 

Boiyeioikotcie.  (Canonici  regula- 
res  Lateranenses).  Przez  papieża  Jana 
XIIL  z  Francyi  do  Polski  około  r.  990. 
po  Cbr.  w  pomoc  biskupom  do  pracy  dur 
chownej  wysłani  byli.  Pierwszy  ich  kla- 
sztor w  Trzemesznie,  gdzie  Bolesław  W^ 
zlciył  naprzód  ciało  S.  Wojciecha  od 
Prusaków  wykupione^  nim  do  Gniezna 
sprowadził.  Zakon  ten  liczył  opactw  dwa, 
to  jest;  Trzemeszeńskitf  i  czerwińskie  i 
probostw  s^eść^  Opat  Trzieraesze^ski  miał 
fitallpm  zaraz  po  prałatach,  a  po  kanoni- 
kach insi  opaci. 

Opactwo  w  Czerwińsku  założone  przez 
Piotra  Dunina,  hr.  na  Skrzynnie  i  Ksią- 
żu w  r.  1117.,  z  granitu  narodowego, 
kościół  wystawiony.  Opactwo  to  naprzód 
Anastazy  lY.  a  później  Innocenty  VIII. 
papieże,  bollami  swemi  potwierdzili.  Na 
to  opactwo  ciągle  z  osób  duchownych 
najzdatniejsi  na  tę  dostojność  obierani  i 
prze$  stolicę  apostolską  potwierdzani  byłi, 
co  trwało  przez  trzy  wieki  przeszło,  aż 
gdy  królowie  przywłaszczywszy  sobie  bez-» 
pośrednią  opactw  nóminacyą,  tylko  bisku-f 
pom  i  arcybiskppom  takowe  udzielali, 
a  stolica  apostolska  wybory  to  zawsze* 
pro  kac  sala  vice  zatwierdzała.     Później 


opactwo  czerwińskie  w  administracyą  do-' 
cnowieństwu  świeckiemu  powierzone  by* 
wało.  Biskupi  i  inne  znakomitej  goda<^- 
ści  w  bierarchi  kościoła  osoby,  przeszło 
przez  dwa  wieki  dobrami  do  opactwa  na- 
ieżącemi  trudniły  się,  a  rząd  wewnctr7Dy 
Uasztoru  przy  przeorach  zostawał.  W  ta* 
kowem  położeniu  zgromadzenie  nieinogło 
wiele  nabyć  świetności. 

Łubieński  Stanisław,  Ińskup  płocki, 
dziejopis,  wspomipa  w  dziele  swojem  na 
str.  8*,  iż  Zygmunt  UL  król,  płybąc  Wi- 
słą do  Szwecyi  w  Sierpniu  1593.  r«  u- 
myślnie  do  Czerwińska  wstąpił,  aieby  ta- 
meczne opactwo  oddał  kardynałowi  i  bi- 
sknpowi  warmińskiemu  'Andrzejowi  Bato- 
remu, lecz  bardzo  wiele  w  tej  mierze  do- 
znał oporu,  albowiem  zgrzybiały  starzec 
Stanisław  Falęcki,  opatczerw«  jeszcze  był 
przy  życiu.  Napróżno  jednak  zakonnicy 
wołali  na  niesłuszność  tego  gwałtu,  przc- 
ciwili  się ,  błagali  ze  łzami,  zapowiedział 
im  noncypsz  rzymski  Malaspinai  iż  taka 
była  wola  papieża. 

W  I7tym  wieku,  a  mianowicie  17d6« 
roku  za  panowania  Augusta  III.  na  mo- 
cy konkordatu  przez  Tarłę ,  wdę  san- 
domiskiego  z  Kamillem  Pauluci,  nuncyn- 
^  szem  Klemepsa  XiL  zawartym,  dobra  o- 
pactwa  czerwieńskiego  między  dwa  opac- 
twa kommandataryjne  i  klasztorne  podzie- 
lone zostały,  tak,  iż  pierwszemu  dwie 
części  dóhr  za  tytuł,  a  2mn  trzecią  część 
z  wszelkiemi  ciężarami  do  t<;j  dostojności 
przywiązanemi  oddano«  Za  nastąpieniem 
rozhioru  kraju  polskiego,  gdy  wdztwo 
płockie  objął  w  posiadanie  król  pruski, 
dobra  klasztorowi  czerwieńskiemu  nakżą- 
ce  odjęte  zoztały,  a  dla  zgromadzenia, 
jako  i  jego  opata  kompetenryą  przezna- 
czono. Nakoniec  przez  bullę  prymasa 
arcyhiskupa  Franciszka  Skarbka  Malczew- 
skiego, z  mocy  upoważnienia  stolicy  a- 
postolskiej  w  dniu  17.  Kwietnia  1819.  r» 
wydaną.  Zgromadzenie  to  rozwiązane  zo- 
stało. Tegoż  n  d.  26.  Maja  z  polece- 
nia rządu  bibliotekę  przeszło  3000  dzieł 
mającą  i  autentyczne  miejscowe  dowody 
do  Warszawy  sprowadzono.  Nadto  tegoż  ' 
r.  d.  15.  Października  Panny  Norbertanki 
z  Płocka  do  klasztoru  czerwińskiego  zo- 
stały przeniesione.  Opat  tego  zgroma- 
dzenia był  zawsze  tak  jak  i  arcybiskup 
gnieźnieński  kanonikiem  katedry  płockiej 
(nattts). 

W  Krakowie  Kazimierz  W,  {budował 
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w  r.  )347*  kościół  Bożego  Ciała  na  grancie 
wsi  Bawoły  do  liapitułjr  krak.  naleiąeej 
dla  zakonników  Canonici  regulares  Late- 
ranenses,  któryeli  atoli  przy  nim  osadzić 
iSmierć  mu  niedozwoliła.  Dopiero  do  woU 
jegOy  za  rozkazem  króla  Władysława  Ja- 
giełły, księży  tych  sprowadził  z  Kłocka 
w  r,  5105.  Piotr  Wysz  z  Radoiina,  bi- 
skup krakowski  i  kc.4ciół  ten  ka  oddał, 
który  przedtem  miał  swego  plebana,  W  cza- 
sie, najazdu  Szwedów  w  r.  1655«  król 
Karói  Gustaw  w  tutejszym  klasztorze  głó- 
wną założył  kwaterę  i  ztą^  oblężeniem 
Krakowa  kierował. 

Braclaw.  M.  stół.  dawniej  wdztwo 
leży  na  obszernej  równinie  nad  rzeką 
Bohem,  całe  prawie  z  drzewa  budowane. 
Niegdyś  daleko  było  rozleglejsze,  bo  aż 
o  pół  mili  sięgające  i  widać  jeszcze  śla- 
dy dawnych  ronrów  i  wałów.  Zamek  bra- 
cławski  wystawiony  był  przez  ks.  Rory- 
atowiczów,  którzy  po  zawojowaniu  przez 
Olgierda  wielk.  księcia  litewskiego  Tata- 
rów i  Podola  około  r.  1331.,  kraj  ten 
przez  tego  księcia  wypuszczony  sobie  mieli. 
R.  1432.  z  obawy,  aby  się  w  ręce  Wła- 
dysława Jagiełły  nie  dostały,  Teodor  czyli 
Piesko,  ks.  ostrogski,  spalił  zamek  bra- 
cławski  wraz  z  miasteml  R.  1478*  Ta- 
tarzy wpadłszy  na  Podole,  złupiłi  i  spa- 
lili Bracław,  i  o  mało  nawet  zamku  nie 
dostali,  do  którego  mieszkańcy  ze  swym 
'dobytkiem  się  schronili.  R.  1497.  w  cza- 
sie wyprawy  króla  Jana  Olbrachta  na  Wo- 
łoszczyznę, zamek  ten  odnowiony  i  wzmo- 
cniony był  przez  Alexandra,  natenczas 
jeszcze  królewicza,  przeciw  napadom  tych- 
że Tatarów.  R,  1463.  Kazimierz  Jagiel- 
loóczyk  na  prośbę  miasta  Kaffy,  zagro- 
żonego od  Turków,  pozwolił  im  zaciągnąć 
w  granicach  królestwa  poczet  500  ludzi. 
Oddział  ten  przechodząc  około  Bracławia, 
człowieka  jednego  zabił  i  miasto  spalił; 
Blichał  ks»  Czartoryski,  starosta  podteii- 
czas  Bracfawia,  mszcząc  się  krzywdy, 
w  pień  lud  ten  zebrany  wyciął.  Podczas 
wojny  kozackiej  Chmielnickiego  wiele  u- 
cierpiało,  R.  1672.  wzięte  przez  Turków 
i  dopiero,  w  3  lata  zwrócone  zostało.  To 
stało  wojsko  polskie  obozem,  pod  ks.  Jó- 
zefem Poniatowskim,  przed  zaczęciem  kam* 
panii  r.  1792.  Bracław  nazywają  cza- 
sem także  miastem  S.  Piotra,  a  to  z  przy- 
czyny, że  tegoż  w  herbie  używa. 

Braclawskiego  województwa  granice 
przed  pierwszym  rozbiorem  Polski  były 


następujące:  na  wschód  osady  kozaków 
zaporozkich  i  inne  do  Moskwy  należące 
a  które  rzeka  Sina  woda  od  wdztwa  te* 
go  oddzielała  i  wdztwo  kijowskie;  na  pół- 
noc: toż  wdztwo  i  czę^ć  w^ołyi^kiegu; 
na  zachód:  Podole;  na  południe:  Mołda- 
wia i  stepy  tatarskie,  od  których  rzeka 
Dniestr  Polskę  odgraniczała,  gdy  zaś  rze- 
ka ta  do  morza  dążąc,  od  granic  bra- 
cławskrch  się  oddaliła,  dotykało  się  wo- 
jewództwo to  posad  Tatarów  buczackich 
i  bessarabsktch  aż  pod  rzekę  Boh,  w  któ- 
rej przestrzeni  znowu  rzeka  Kodema  za 
granicę  służyła.  W  odleglejszych  zaś 
czasach,  gdy  podług  wszelkiego  podo* 
bieństM'a  wdztwo  bracławskie  było  częścią 
podolskiego,  granice  Polski  z  tej  strony 
aż  do  brzegów  morza  Czarnego  sięgały 
(ob.  Podole).  Województwo  to  dopiero 
na  sejmie  unii  r.  1569.  urządzone,  jako 
część  Ukrainy  liczone,  podzielone  było 
aa  powiaty:  braclawski.  winnicki  i  zwi- 
nogrodzki.  W  herbie  używało  krzyża 
kawalerskiego,  w  którego  środku  tarcza 
z  księżycem  na  niej  niepełnym.  Senato- 
rów liczyło  dwóch,  wojewodę  i  kasztela- 
na braclawskiego.  Sejmikowało  w  Win- 
nicy, gdzie  obiei^ano  sześciu  posłów  na 
sejm,  deputowanych  na  trybunał  dwóch 
1  kommissarza  do  Radomia  jednego.  Popis 
rycerstwa  bywał  także  pod  Winnicą.  Grun- 
ta tamże  nadzwyczaj  są  urodza)ne. 

E.  K. 
Bractwa.  Od  wieku  XIV.  wszyst- 
kie i^iasta  składały  się  prawie  z  samych 
bractw.  -CzyCo  chodziło  o  rozrywkę, 
mówi  Łukaszewicz  w  Obrazie  Poznania, 
czy  o  zarobek,  czy  nareszcie  o  oddawa- 
nie czci  Bogu,  łub  niesienie  ulgi  cierpią- 
cej ludzkości  zawsze  i  wszędzie  zawięzy- 
wały  się  natychmiast  bractwa.  •  Bractwa 
rzemieślnicze  zwały  się  pospolicie  cecha- 
mi. Między  bractwami  naboźnemi  naj- 
glówniejsze  było  sodalisów  mariańskich  i- 
tyronów.  Bractwa  sodalisów  miały  swego 
prefekta  i  kongregaoyą.  £xkluzya  z  brac- 
twa za  występek  tak  była  straszna,  jak 
klątwa.  Za  przewinienie  dowiedzione  z  pa- 
nienką lub  mężatką,  następowało  pospoliT 
cie  wyłączenie  i  w  przydatku  stu  bato- 
gów.  Zaklęcie  »ut  suw  sodolts  marianusn 
l»yło  stanowczym  dowodem  prawdy.  Brac- 
two to  upowszechniło  się  w  szkołach  pa* 
lestrze  i  magistracie  lubelskim.  Bractwo 
literackie  tak  się  nazywało,  że  jego  człoa- 
kowie  umieli   czytać  po  polska  a  nawet 
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po  łacinie   chociaż  tego  języka   nierozu- 
mieli.      Były  jeszcze   bractwa    mHosieroą 
szkapIerDe,    serca  paoa  Jezusa,  pocieszc- 
aia  Najświętszej  Panoy,   Świętego  Ducha 
i   t^   d.     Bractwo  kupieckiet  poznańskie 
sięgało  może  XIV.,  wieku;  w  wieku.  XVI. 
i  .XVII.  dwa  Lyły  takie  bractwa,  pierwsza 
składało  się   z  kupców  hundktjąeyck  sU" 
knem  i  wyrobami  wełnianemu  Kazioiierić 
Jagieliończyk  w  przywileju  tego  bractwa 
z  r.  1463.    przy  gania   krawcom^   ze  za* 
kapnjąc    (zapewne  gdzieindziej)  materye 
wełniane    i  jedwabne    rozmaitego   koloru 
"     i  szyjąc  z  nich  suknie,  wyrządzają  krzy- 
wdę kupcom   handlującym  wfcłpianemi  ta-v 
warami.     IVzywiłcj    Jana    Olbrachta   wy- 
mierzony   także   przeciw  krawcom  wdzie- 
rającym   się    w    prawa    tychże    kupeów^ 
Władysław   fV.   zatwierdził   statuta   tego^. 
bractwa,    według    których  żaden    chrz<(^ 
icianin  aui  zyd  miejscowy  lub  przyjezny^ 
skoro  niezapisany   do  album  kupieckiego, 
małeryi   wełnianych   przedawać   uienoźe^: 
Nikt  zaś  niebędzie  , zapisany,  kto  się  tego' 
haodta    nieuczył.     Żaden*   kupiec  obcy  sk 
mianowicie  ży^  lab  Sziązak  uiemoie  z  to-*, 
warami    wełnianemi  Poznania   omijaić  pod> 
karą   konfiskaty  na   rzecz  skarbu  i  brac- 
twa. Złożone  towary  starsi  przejrzą,  prze- 
mierzą i  zakupią  w  ciągli  ośmiu  dni.  Kup-> 
cy  przyjeżdżający  na  jarmarki  towary  nie- 
sprzedane  muszą  zostawić  na  składzie  pod. 
karą    konfiskaty.       Te    towary    wełniane 
wolno  składać   tylko  w  rynku*     Bractwo 
kupców  handlujących   wszelkiemi  innemi 
przedmiotami  prócz  wyrobów  wełnianych 
istniało  w    Poznauiu  juz   w  XV.    wieku, 
lecz    jego   statut   niewiadomy.      Zygmunt 
August  pozwolił  mu  pobierać  pewne  skład- 
ki w  ten  sposób,  każdy   kupioc  swój  czy 
obcy,    zapłaci   sześć   groszy    (obolos)  od 
każdego  centnara  towarów  sprowadzonych 
'     z    Norymbergi,     Frankfurtu   nad  Menem » 
Lipska    i   Zwickau;     wyjmuje   się  jednak 
,    od  tego   podatku    piwo   i  wino.     Od   ka- 
żdego   centnara    towaru   wyprowadzonego 
.  z  Poznania  do  Gdańska,  Y^arszawy,  Kra- 
kowa,   Wrocławia,   Torunia,    Lwowa   lub 
gdzieindziej,    furman  albo  faktor  wysyła- 
jący,   ma  zapłacić   6  groszy  od  centnara 
do     skarbony     bractwa.       Stefan    Batory 
przepisał,  aby  bractwo  wybierało  czterech 
luindydatów,   z  których   magistrat   dwóob 
zatwierdzi    na  seniorów- .  czyli   starszych. 
Statuta  bractwa  potwierdzali  następni  kró- 
lowie; pod  SoUeakiai  przydano  im  nastę-^ 


pnjąee  obostrzenia:     Każdy  kupiec  powi- 
nien   mieć    prawo   miejskie,     przyjąwsisy 
miejskie,  mą  złożyć  bonoraryum;  członek 
bractwa   niemoźe   się  bawić  żadnem  rze- 
miosłem  pod   wykluczeniem,     chyba  gdy- 
by, był  pasamonik.   Nikomu  handlu  otwo- 
czyć  niewolno,  l^to.  do. bractwa  nienależy. 
Każdy    brat    może    handlować    towarami 
kra^cwemi,     zagranicznemi,    zamorskiemi 
hurtem'  lub  cząstkowo  i  doznaje  zupełnej 
protekcyi  bractwa*     Oprócz  jarmarku  ku- 
piec obcy  może  towary  . zaprzeda wać  tyl- 
ko  kupcowi    poznańskiemu;     gdy   kupiec 
obcy  zgodzi  się  o  wełnę,  wosk,  łój,  skó« 
ry  i  t.  p.  a  chce  je  kupić,  kupiec .  poznań-, 
ski  natenczas  o  zgodę  zrobioną  pytać  się 
niepotrzebuje.     Kupiec   obcy  lub  nienałe- 
żący   do   bractwa,    po   domach   szlachec- 
kich,   duchownych   lub   w. budach  wykła- 
dający towary,  traci,  je  na  rzepz  bractwa. 
Zyd  tylko  ua  żydowskiej  ulicy  przedawać 
może;  traci  także  towary,  gdy  je  rx>ZQ0- 
si.  Nikomu  oprócz  członków  bractwa  nie- 
wolno być  faktorem  kg^pca  zagranic2;nego. 
Żaden   brat   niema   brata   w  handlu  ppd- 
chodzić  pod  karą  wykluczenia  z  bractwa. 
Żaden   namiestnik    cierna  się   bawić   baa- 
diem.     Wdowom  i  pannom,    których  mę-* 
zowie  i  ojcowie  kupcami  niebyli,  niewol- 
no  utrzymywać   handlu.     Po  śmierci  ka- 
żdego  członka,    żonie  jago  wolno  handel 
utrzymywać;  jednakże  synowie  chcący  być 
kupcami,    powinni  bractwo   przyjąć.     Po- 
stanowienia bractwa  powinny  być  |)od  se- 
kretem  utczyuiywa^ne.     Żaden  kupiec  po- 
znański   niema    płacić    ceł .  zamkowych  i 
kasztelaiiskicb.     Ważne    dodatki    w  brac- 
twie   kupiecktem  zaprowadziła  kommissya 
dobrego    porządku   r.    17S0»      Zakazano 
brać   od   towarów    przecbodowych    opłatę 
na  centnary^  a  nakazano  po  2  złt.  p.  od 
woza,  aby  zwłoki  nierobić.     Gdyby  kup- 
cowi zadano,    że  obce    towary    przedaje, 
winien    się    przysięgą   usprawiedliwić,   i>o 
w  przeciwnyip  razie   konfiskacie  podpada* 
Zakazano  proch  mieć  na  sprzedaj  w. tych 
miejscach,  do  których  się  ze  świecą  cho- 
dzi.    Kupcy   handlujący   winem,  tak  ka- 
tolicy jako   też  i   Grecy,     mają   jednym 
tylko  rodzajem    wina  handlować^   to  jest! 
handlujący   winem   węgierskiem,    niemają 
handlować   winem  fraocuskiem    i    przeci- 
wnie pod  karą  koofi skaty   na  rzecz  brac- 
twa.  Kupcy  ehr;ieŚGianie  niemają  się  py- 
tać o  różnicę  wy znauia,.  lecz  cbrzcściań- 
sk%  czeladź  trzymać  „winni.     Świece  wo^ 
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skówe  i  stoczki  mają  brać  tylko  z  fabryk 
krajowych)  n.  p.  w  Poznaniu',  Rawiczu, 
Wschowie'.  JMiary  i  wagi  mają  byĆ  po- 
dług prawa  koronnego.  Kupcy  korzenni 
iliemają  sprzedawać  artykułów  aptekar- 
skich, firactwo  kupieckie  w  Poznania^ 
liczyło  w  wieku  XVI,  i  XVII.  około  stu 
członków;  później  mało  trzecią  część  te- 
go przewyższało.  Do  bractwa  kupieckiego 
'należeli'  aptiekarze  w  wieku  XVI1L  zakaza- 
no im  handlować  korzeniami  i  winem,  a 
w  niektórych  miastach  mogli  fabrykować 
Świece  woskowe.   '  J.    M. 

Brahtlow.    Miasto   nad  rzeką  Boh, 
w    wdztwie    bracławskiem     z    klasztorem 
'  Trynitarzy,  hamernią,  foluszem  i  fabryką 
skór.  E.     K.'  ' 

Brahpń.  M.  w  -wdztwie  kijowskiem, 
niedaleko  Dniepru  rzeki,  na  wschód  od 
Mozyra. 

Brakteah  Z  łacińskiego  odbrac- 
tea  .(blaszka),  to  nazt^isko  służyło  małym 
pieniążkom  do  wieku  XV«,  których  oży- 
wano jako  monety  zdawkowej.  Podzielić 
brakteały  na  rodzaje  i  wykrywać  ich"  war- 
tość; jest  rzeczą  prawie  niepodobną.  Brak- 
teały często  się  zmieniały,  na  wartości 
traciły,  były  fałszowane.  Czacki  powia- 
da: •  znajdują  się  W  Wielkopolsce  brakte- 
ały z  samym  krzyżem,  czy  to  były  bi- 
skupów poznańskich  7  —  niewiem.  Bole- 
sława'jednego  z  książąt  polskich  brakte- 
nły,  muszą  być  naszego  krajii, '  kiedy  te 
*'które  król  (Stanisław  August)  miał  i  ja 
'mam,  są  z  rozwalin ' dawnego  kościoła  na 
Łysej  górze  wyjęte,  a  wrzucenie  w  fun- 
damenta kościelne  pieniędzy  niemoże  być 
zaprzeczone.  Równie  w  Poznaniu  takie 
same  brakteały  znałeziońo.  Mani  w  mo- 
im składane  brakteat,^  na  którym  jest  na- 
pis: Casim:  Dux  i'  rozumiem,  że  jest 
Kazimierza  Sprawiedliwego.  Są  także  u 
innie  iw  kiłku  koltekcyach  brakteały 
z  Yiapisem  S.  Adalbeptus,  Te  zapewne 
należą  albo  do  książąt  wielkopolskich 
przed  Władysławem  Łokif^tkiem,  albo  mo- 
że były  bite  od  Jakóba  Swiuki;  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  kiedy  od  Przemy- 
riawjl  II.  otrzymał  prawo  bicia  monety. • 

J.     M. 

Brandenburg.  M.  pruskłe  dość 
piękne;  leży  nad  Priscbehaff,  a  od  ujścia 
rzeki  Priegel  nśil  pięć.  Miasto  zbudowa- 
nia zosUtło  około  rbku  i255.  przez  Krzy- 


żaków, na  pamiątkę  Jana  *y  margfaffa 
brandenburskiego,  który  około  tego  cza- 
su Krzyżakom  na  pomoc  przybył.  Po 
pobicia  tego  zakonu  pod  Grunwaldem  r. 
1410.  i  tutejszy  zamek  z  wielu  innymi 
Polakom  się'  dostał.  Później  znowu  przez 
Albrechta  Wgo  mistrza  r.  1520.  odzy- 
skany, a  zamek  wtienczas  pozbawioiiv 
wszystkiego^  co  w  niem  się  znajdowało 
i  poczęściej  zrujnowany,  od  Polaków  opu- 
szczony został;  .  E.  K. 

Brańsk.  M.  nad  rzeką  Nurem,  przez 
którą  most  długi  się  ciągnie  w  wdztwie 
podlaskiem.  Tutaj  duwniej  szlachta  pod- 
laska sądy  s#e  odprawowała.  Dosyć  jest 
band  łowne.  E.   K. " 

Brańsk  sieioierskt  M.  nad  rze- 
ką Deszną,  w  dawnem  wdztwie  czemie- 
chowskiem.  Tu^  roku  1664.  wojsko  J'a- 
tia  Kazimierza  króla,  pod  dowództwem 
Paca  korzystnie  '  z  Boratyńskim,  wodzem 
moskiewskim'  walczyło.'  Ei  K. 

BraśUotD.  M.  nad  Deszną,  w  Ukra- 
inie zadnieprskiej,  powyżej  CzerniećhoWa 
przy  wielkich  lasach. 

Brastaw.  M*  stołeczne  powiatu  td** 
goź  nazwiska  '  W  wdztwie  przy  granicy 
Kuriandyi,  leży  nad  jeziorem,  które  cały 
prawie  powiat  zaletva«  Opactwo  obrzędu 
greckiego.  E.   K.     ' 

Brattfan.  .(Bretzen,  Bretchen)  za- 
mek' niegdyś'  obronity,  wystawiony  roku 
1346.  w  wdztwie  chełmióskiem  nad  Drwę- 
cą, niedaleko  od  NoWegomiasta  (Neuaiarkt). 
Po  pobiciu  Krzyżaków  pod  Grunwałdem, 
zanrek  ten  Polacy  odeł>rałi.'  Dostał  się 
znowu  Krzyżakom  r^  1456.  przez  prze- 
kupstwo, gdy  dowódzca  zamku  niebył 
przytomny,  i  dopiero  przez  pokój  toruń-. 
skir.  1466.  do  Polaków  nazad powrócił. 

E.  K. 

Braunsbęrg  albi)  Brunsberg  in.  nad 
Passargą  rzeką,  o  milę  od  jej  ujścia  do 
Priscbehaff,  dawniej  w  księstwie  warniiń- 
skiem,  dziś  w  Prusach  w  ob  w.  re^,  kró- 
lewieckiej.     Krzyżacy   podbiwszy   Prusa- 


•)  Albert  II.  margrabia  bren4ebiirski,  zmar- 
ły p.  n20.,  zostawił  dwóch  svoów,  Ja- 
na I.  i  Ottona  HI;,  którzy  po  śmierci  oj- 
ca wspólnie  kraj<fm  rządzili,  pierwszy  do 
r.  1266.,  drncł  ms  rok  dłużej.  Wątpli- 
wość niejaka  zachodzi,  który  z  tych  dwóch 
szedł  nu  pourdo  Krzyżakom,  I  oa  którego 
cześć  9randenhiirg  wystawiono.  Kromer 
preesaacza^ 'Ottona,  fUniszewicz  zaś  Jana> 
myśmy  pośli  za  zdaniem  ostatniego. 
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ków,  i  ich  do  wiary  cbrzcćciauskiej,  przy- 
musiwszy, chcąc  tymże  odjąć  wszelką  spo- 
sohność  wyjarzołienia  się,  zamków  kilka 
ohronnych  r.  1 253.  wystawili,  i  one  swym 
ludem  osadzili.  Braunsberg  wtenczas  tak- 
ie wziął  swój  początek  i  tak  na  cześć 
Brunona  biskupa  pragskiego  przezwany 
został.*)  Miasto  to  początkowo  przezna- 
czone zostało  na  stolicę  biskupstwa  war-  , 
mińskiego,  z  tego  powodu  Anzelm  naj- 
pierwszy  biskup,  wystawił  tutaj  i\  1260. 
kościół  katedralny  na  cześć  S.  Andrzeja 
umieścił  przy  nim  4  prałatów,  i  16  ka- 
noników. Lecz  Prusacy  podbici  niedawno 
niechętnie  znosili  obcych  niewolą,  i  roku 
1261  •  w  ogólnem  przestaniu,  zniósłszy 
woj$ka  Krzyżaków,  rzucili  się  na  miasto, 
i  zamek  prŁCz  tychże  wystawiony.  Wten- 
czas to  dobywając  Braunsberga  wszelkie- 
mi  sposobami  przez  dni  ośm,  gdy  w  o- 
twartym  boju  niczego  dokazać  uieroogli, 
uciekli  się  do  podstępu,  a  opuściwszy  o- 
blężenie  miasta,  do  pobliskich  schronili 
;5ię  lasów.  Mieszkańcy  rozumiejąc^  iż 
całkowicie  już  nieprzyjaciół  lękać  się  nie- 
potrzebują,  wysłali  40  ze  swoich  dla  pa- 
szeiiia  koni,  na  których  Prusacy  wypadł- 
szy, wycięli  ich  co  do  jednego.  .  Czem 
przestraszona  załoga  i  mieszkańcy  Brauns- 
berga; bojąc  się,  aby  podobnież  nie  pa- 
dli nieprzyjaciół,  łupem,  zapaliwszy  za- 
mek i  miasto,. wraz  z  biskupem  Anzel- 
mem i  duchowieństwem,  w  nocy  potaje- 
mnie wynieśli  się  do  Elbląga.  Następca 
Anzelma  Biskup  Henryk  r.  1279.,  na  no- 
wo odbudował  zamek  i  miasto,  na  którem 
dzisiaj  stoi,  katedrę  zaś  biskupią  do  Frau- 
enburga  przeniósł.     Odtąd  też  Braunsberg 


*)  Takie  jest  zdanie  Długosza  str.  740.  Mie- 
chowity str.  16^.,  Kromera  str.  157.  Cel- 
lariasza  i  innych.  Całkiem  przeciwi  się 
tema  Badenns  (^CttgemeincS  §iftorif<l^e«  Se* 
jncon)  str.  458.,  twierdząc,  iz  jtii  około 
r.  1!240.  Braunsberg  przez  Krzyżaków  a^a- 
łoiony  został'  i  to  na  pamiątkę  S.  Bruno- 
na ,  biskupa  apostoła  prus.  O  czasie  ry- 
chlejszym  założenia  Braunsberga  przed  r. 
1)255.,  nigdzie  nie  znalazłem  wzmianki. 
Co  się  zas  tyczy  nazwiska,  prędzej  zape- 
wne aczyoili  to  Krzyżacy  na  eześó  biskn- 
pa,  który  razem  z  nimi  i  dla  nich  podbi- 
jał kraje,  osobliwie  gdy  w  tymie  samym 
roku  ciz  inne  jeszcze  nowo  załoione  mia^ 
sta  i  zamki  na  cześć  różnych  niemieckich 
książąt  ppzezwali,  którzy  im  przyśli  na 
pomoc,  niźttii  na  eześó  apostoła,  od  któ. 
rego  śmierci  jai  przeszło  140  lat  spły-* 
wało. 


będąc  stolicą  mistrzów  krzyżackich,  a  nie^ 
kiedy  i  biskupów,  widocznie  podnosił  się 
w    zamożność,   i   piękność   budowli.     Bi- 
skup Herman  de  Liboustein^  jeszcze^  bar- 
dziej je  rozprzestrzenił,  zakładając  około 
roku  1348*  nowe  miasto,    do  zamożności 
jednakowoż  najwięcej    się  przyczynił  port 
wygodny,    a   ztąd   też   handlem  słynące* 
do    miast   banzeatyckich    policzone   było^ 
Kromer  w  opisie  Polski  wspomina  o  Braans- 
bergu,  jako  o   mieście  bardzo  obronnem, 
ludnem  i  bogatem,    tak,    iż  do  najpierw- 
szych  miast  pruskich  należeć  mogło.     R. 
1519.  Albrecht  Brandeburski  W  ki  mistrz 
Krzyżaków  tocząc  wojnę  z  Zygmuntem  )• 
ogłosił   się  także  jawnym  nieprzyjacielem 
Fabiana   biskupa,    jako  stronnika  królew- 
skiego; nagle  przeto  i  niespodzianie  ude- 
rzył na  Braunsberg,   a  dobywszy  go,  na 
wierność  sobie  mieszczanpm  przysiądz  roz- 
kazał   i    mocną    załogą   miasto    opatrzył. 
Mikołaj  Firlej   posłany  tamże  z  wojskiem  . 
królewskiem  w  roku  następoym,    pomimo 
największych    starań    Braunsberga    dobyć 
nięmógł,    wieżę  tylko  ratusza  kulami  ar- 
matnemi  zrzucił.      Przy  ,  końcu  roku  na- 
stąpiło czteroletnie  zawieszenie  broni,  mo- 
cą którego   Braunsberg  w  moc  króla  po- 
wrócił. Niedługo  potem  ukazali  się  w  mie- 
ście zwolennicy  Lutra,  a  roku  1524*  du- 
chowny  tegoż   wyznania.     Aby  tę  naukę 
całkiem  wytępić,  Hozyusz  kardynał  i  bi- 
skup warmiński  Jezuitów  do  Polski  wpro- 
wadził i  tu  im  ufundował  kołlegium  naj- 
pierwsze  w  tem  królestwie  r.  1565.     R* 
1626.   aeająl   Gustaw    A<ioIf   Braunsberg, 
a  miasto   cbcąc.  się  uwolnić  od  rabunku, 
50000  Tal.  zapłacić  musiafb.     Wtenczas 
to  sławna    biblioteka   jezuicka    darowana 
temu  zakonowi  przez  Buzyńskiego,  regenta 
kancellaryi   koronnej,    człowieka   pełnego 
nauk  a  wiadomości  rzeczy  ojcz}stych,  do 
Sztokholmu  uwięzioną  została.     K.  1635* 
miasto  Polsce  powrócone,   pod  temże  pa- 
nowaniem aż  do  pierwszego  rozbioru  kra- 
ju przetrwało.     Znajdują  się  tutaj  cztery 
kościoły  katolickiej  jeden  luterski  i  semi- 
naryum.  E.    K. 

Brda  (Brahe)  rzeka,  wypływa  z  je- 
ziora Krempsko,  w  dawnem  wdztwie  po- 
morskiem, (w  Prusach  zachodnich).  Prze- 
chodzi przez  różne  woJy  i  jeziora,  oko- 
ło miast:  Tucholi,  Koronowa,  Bydgoszczy, 
i  niedaleko  Fordonu  wpada  do  Wisły« 
^*'*   je  w  minogi  i  łososie*     Przez  ka- 
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nał'  bydgoski  Brda  połączona  jest  z  No- 
tecią. '  E.     K. 

Brdow>  M«  wdziwie  brzesko-kajaw- 
skiem,  z  ^  klasztorem  Paulinów,  fabryką 
8akoa«  £.     K. 

'Brekssuta.  Bogini  ciemności  czczo- 
oa  przez  Zmiidzinów. 

Brefoew.  '  Ob.  Bralyan.    . 

Rrodttp  W(f9y*  -O  sposobach  nosze- 
nia brody^  i  wąsów,  Rej  w  żywocie  po- 
czciwego człowieka  tak  mówi:  jedni. golą 
brody  a  z  wąsy  chodzą,  dradzy  strzygą 
brody  po  czesku,  trzeci  podstrzygają  po 
biszpańsku  i  około  wąsa  zasię  jest  różność, 
bo  go  drodzy  na  dół  głaszczą,  a  drudzy 
w  górę  jeżą.  Jeśli  zaś  kto  brody  nieu- 
strzyga,  we  zbroi  powiadają  bardzo  z  nią 
źle.  Kazimierz  Wki  dłngą  miał  brodę 
trefioną,  taką,  jak  Romulusa  posągi  by- 
wają. Broda  Zygmunta  l«-  tak  była  ob- 
cięta ,  że  z  głową  czworogran  zdawała 
się  tworzyć;  Zygmunta  Augusta  rozdwo- 
jona, dwa  długie  jej  końce  środek  do  pe- 
wnego punktu  próżny  zostawiały,  Hen- 
ryk Walezy  przyniósł  hiszpańską  bródkę 
i  wąsy,  naśladowane  aż  do  późnych  cza- 
sów przez  młodzież.  Stefan  Batory  pol- 
ski ubiór  przywdział,  wąsy  zatrzymawszy 
brodę  (przystrzygał.  Zygmunt  lii.  wniósł 
podgołoae  wąsy  i  brodę,  które  od  niego 
sswedzkiemi  zwano.  Władysław  zapu- 
szczał, a^upełnie  wąsy,  brodę  podstrzygał. 
Jan  Kazimierz  wąsy  i  brodę  golił,  jego 
następcy  wszyscy  brodę  golili.  Woiowni- 
cy  i  mężowie  stanu,  duchowni  starsi  z  bro* 
darni  uaturalnemi  i  okazałemi  wyobrażeni 
.  bywają  na  rycinach  i  portretach  familij- 
nych aż  do  czasów  Stefana  Gzarnie«kie- 
go.  Górnicki  wyszydza  elegantów,  któ- 
rzy siwą  brodę  czeszą  grzebieniami  oło- 
wianemi,  ażeby  ją  dłużej  czarną  utrzy- 
mać, albo  w  czapeczce  chodzą,  ażeby 
siwiznę  sasłopili.  Od  czasów  Jana  \\\^ 
który  zawiesiste  nosił  wąsy,  sławne  ukło- 
.nem  Leopolda  cesarza,  nie  wyszło  z  zwy- 
czaju noszenie  wąsów  pięknych,  tak  na- 
rwanych polskich,  o  którvch  pamiętna  bę- 
dzie pieśń  Kaiażnina;  » Ozdobo  twarzy^ 
pokrętne  wąsy.*  Kiedy  nastał  zwyczaj 
golenia  brody,  zjawiło  się  noszenie  jak 
gdyby  dla  zachowania  jej  pamiątki  fawo^ 
rytów,  bukenbariów,  rozmaitych  kształ- 
tem i  wielkością. 

Brodniea*  (Strassbinrg)  M.  nad  Drwę- 
cą w  wdztwie  chełmińskiero.  R.  1625. 
przes  Kra^żaków  wraz  z  zamkiem  wy- 
Starozytnosci  Poiskte. 


stawione.  R»  1298.  Litwini  miasto  zni- 
szczyli. R.  1410.  poddało  się  Włady- 
sławowi Jagielle  królowi.  R.  1414.  po 
odpad nieniu  znów  do  Krzyżaków,  Pola- 
cy zamek  przez  długi  czas  nadaremnie 
oblegali.  R.  1454.  w  czasie  związku 
obywateli  Prus  przeciwko  zakonowi  Krzy- 
żackiemu ,  komandor  w  Brodnicy  ściśle 
opasany,  i  dłużej  niemogący  się  bronić,' 
oddał  zamek  Janowi  z  Kościelca,  wdzie 
inowrocławskiemu.  R.  1461.  przez  nie- 
dbalstwo IMlikołaja  Kościeleckięgo,  woje- 
wody inowrocławskiego  miasto  utracone, 
^amek  tylko  sam  się  bronił,  który  przez 
długi  czas  oblegany,  w  Lutym  r,.  1462. 
głodem  przez  Krzyżaków  został  zdobyty, 
i  w  r.  dopiero  1466.  przez  pokój  toruń- 
ski odzyskany.  Tu  zakończyła  swe  ży- 
cie Anna  królewna  szwedzka  r.  1625« 
Ciało  jej  dla  wojen  szwedzkich  dopiero 
Władysław  IV.  r.  1636.  dnia  16.  Lipca 
w  Toruniu  wspaniale,  jako  na  ciotkę  kró- 
lewską przystało,  pogrzebać  kazał.  Ma 
tu  być  jeszcze  po  dziś  dzień  w  rynku 
kamienica,  która  była  przeznaczona  dla 
niej  na  nabożeństwo,  jako  dla  protestant- 
ki. R.  1627  miasto  i  zamek  lekim  tyl- 
ko opasane  murem,  składem  było  koszto- 
wnych sprzętów  królowej  panującej  Kon- 
stancyi,  która  starostwo  brodnickie  od 
stanów  miała  sobie  nadane.  La  Monta- 
gne,  oficer  francuski,  w  służbie  polskiej, 
z  400  piechoty  niemieckiej  i  chorągwią 
hajduków  straż  miasta  utrzymywał.  Dn. 
2.  Października  Gustaw  Adolf  zbliżywszy 
się,  natychmiast  zaczął  prochy  podsadzać 
i  tłuc  mury  działami.  Drugiego  dnia  o- 
blężenia  pokazał  się  Koniecpolski  pod  Mi- 
chałowem, często  dowódzcy  Brodnicy  da- 
jąc znać,  że  mu  przyszedł  na  pomoc, 
częstemi  nawet  podjazdami  trapiąc  tylną 
straż  Gustawa.  Tak  przeważna  odsiecz 
podwoiła  usiłowania  Szwedów,  by  co  ry- 
chlej stać  się  miasta  panami,  podsadzone 
prochy  wyłamały  część  murów;  la  Cha- 
pell,  inżynier  szwedzki,  z  drugi-  strony 
miasta  podkopy  czynił  i  w  obliczu  przy>- 
-byłego  wojska  polskiego  d,  4.  Paździer- 
nika, la  Montagne  warując  sobie  wolne 
.wyjście,  otworzył  bramy  miasto,  lecz  za 
to  śmiercią  potem  ukarany  został.  ^  Zna- 
Jezione  w  mieście  łupy,  wynosiły,  do  sze- 
ściu beczek  złota.  Na  początku  drogia- 
go  roku  obiegli  je  Polacy.  Ozenstirna 
w  10000  pospieszył  swoim  na  odsiecz. 
Stanisław  Potockie  kasztelan  kamieniecki, 
14 
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dowódzea  ivojska  w  nieprzytomno:$ci  het- 
mana Koniecpolskiego,  zebmł  także  swe 
«iły,  lecz  ledwo  znalazło  się  4000  ładzi, 
których  Wrangei  gen,  szwedzki  zbił  pod 
Gosznem.  Traktatem  w  dniu  26.  Wrze- 
śnia 1629.  zawartym,  Sz^i^dzi  Brodnicę 
królowi  polskiemu  zwrócili.  Przy  powtór- 
nej wojnie  szwedzkiej  r.  1654.  generał 
Steihbok  znów  miasto  opanował.  Tak  nie- 
gdyś o  tę  wainą  twierdzę,  której  dziś 
zaledwie  ślady  widzieć  moina,  wojenne 
strony  się  dobijały.  Dziejopisowie  nazy- 
wali Brodnicę  kłączem  do  całych  Pras. 
Zamek  także  dzisiaj  w  gnizach  jest  po- 
grzebiony,  miasto  zaś  samo  dosyć  jest 
porządne.  Posiadało  dawniej  trzy  kościo- 
ły katolickie,  farę  i  klasztory  Franciszka- 
DÓw  i  Reformatów,  £.   R. 

Brody.  M.  w  wdztwie  raskiem,  o 
piętnaście  mil  od  Lwowa,  leży  w  nizinie 
między  błotami.  Bardzo  jest  handlowne 
ł  posiada  przywilej  wolnego  handlu,  a\q 
ile  z  drzewa  budowane  i  niebrukowane, 
w  najnowszych  czasach  całkowicie  pra- 
wie stało  się  pastwą  płomieni.  Mie- 
szkańców liczy  25000 ,  z  których  wię- 
cej niż  trzy  czwarte  części  stanowią  ży- 
dzi. Dziedzictwo  niegdyś  Stanisława  Ko- ' 
niecpolskiego  bet.  w.  kor.,  który  tutaj 
wystawił  twierdzę  znakomitą  za  swych 
czasów,  tutaj  także  umarł  r.  1646.  dn. 
li.  Marca.  Są  tn  cztery  kościoły  uniae- 
kie,  kolegiata  przez  tegoż  Koniecpolskie- 
go fundowana,  synagoga  i  wielka  szkoła 
żydowska;  niegdyś  były  tu  także  szkoły 
)>nbliczoe.  E.  K. 

Brodaiee*  M.  w  wdztwie  mińskiem, 
nad  Berezyną. 

Brok.  M.  w  wdztwie  mazowieckiem 
w  ziemi  Nnrskiej,  pjrzy  ujścia  rzeki  Brok 
do  Bugn.  Ulubione  niegdyś  mieszkanie 
biskupów  płockich,  wierszem  Sarbiewski«- 
go  uczczone.  E.  K. 

Brak  wielki,  rzeka,  która  pod  mia- 
stem tegoż  nazwiska  uchodzi  do  Bugu, 
przyjmirjąc  w  siebie  z  prawego  brzegu, 
niedaleko  njścia  Brok  małej.  E.  K. 

Bronhi€tloa.  Góra  wysoka  pod  Kra- 
kowem, w  zachodniej  stronie  miasta,  nie- 
daleko przedmieścia  Zwierzyńca.  W  da^ 
wnych  czasach  nosiła  nazwisko  Sikornik, 
dopiero  od  roku  1702.,  gdy  małą  tu  wy- 
stawiono kapKczkę  na  cześć  błogosławio- 
nej Bronisławy,  Ind  pobożny  i  ^  samą  gó- 
rę jej  imieniem  nazywać  zaczął.  Broni- 
«kwa  zmarła  r.'i2^9.,  córka  Stanisława 


Prandbty,  herbn  Odrowąż,  zakonnica  kla- 
sztoru   Zwierzynieckiego,    tu   na   ustroniu 
czci    Bogu    oddawać   się    zwykła.      Sama 
góra    wysoka  jest   59   sążni    nad  poziom 
Wisły,  a  na  jej  szczycie  usypały  wdzi^ 
cznc  rodaków  ręee  mogiłę,    lia  uczczenie 
pamic')tki  Kościuszki^     Rozpoczęto  tę  pra- 
cę dnia  18.*  Pażdzieptfika  1820^  roku,  a 
ukończono  1823.  Mogiła  ta  zawiera  bry- 
łowatości  sążni  sześćścicnnych  9400,  wy- 
sokości pionowych  sążni   18,    pa%viepzcfani 
sążni  kwadratowych   1600,   a  koszt  ogól- 
ny wynosił    1392^6   złlp.       Wniście    na 
szczyt   mogiły   ułatwione  jest ,  ścieżką,    a 
stąd   odki^ywa  się  widok    lak  rozległy,   iż 
granic  jego  wzrok  z  trndnością  dosięgnąć 
Ztloła   i   zarazem  tak   czarowny,    iż  naj- 
śmielszy  pęzel  mistrza  zacfat^^je  się,  liló- 
ryby  go  chciał  odcieniować. 

Brojce.  M.  w  wdztwie  poznańskiem, 
na  granicy  szłązkiej,  z  dobre  mi  jarmarkami. 
Brudno.  Wieś  pod  Warszawą  od 
strony  Pragi.  Między  tern  przedmieściem 
a  wsią  Bródno,  stoczona  została  r«1656* 
w  miesiącu  Lipcu,  stanowcza  bitwa,  wktó* 
rej  walczyli  osobiście,  z  jednej  strony 
król  polski  Jan  Kazimierz,  z  drugiej  król 
«zwedzki,  Karol  Gustaw  i  elektor  bran- 
deJ^urski  Fryderyk  Wilhelm.  Elektor  do- 
wodził wojskiem  na  prawem  skrzydle  sprzy- 
mierzonych. Król  szwedzki  walcząc  na 
lewem  zwykłą  sobie  walecznością,  •  ma- 
ło nie  wpadł  w  ręce  pancernych  polskich. 
Trwała  bitwa  przez  trzy  dni,  po  czem 
sprzymierzeni  zwyeięztwo  odnieśli  i  War- 
szawę osadzili.  R.  1702.  przy  wejściu 
Karola  XII.  do  Warszawy,  obiegał  młody 
zdobywca  ten  sławny  plac  bitwy,  którego 
wszystkie  szczegóły,  z  częstego  czytania 
dziejów  wojennych  przytomne  mu  były 
R.  1794.  dt  4.  Listopada  przy  szturmie 
Suwarowa,  do  okopów  pragskich,  tu  przy 
Brudnie  stała  jego  rezerwa,  zjazdy  i  ar- 
tyleryi  złożona. 

Brudzew.  M.  w  wdztwie  kaliskiem. 
Brunsberg.  Ob.  Braunsberg. 
Bru^nik.  Wieś  nad  rzeką  Białą 
w  województwie  sandomirskiem,  na  po- 
łudnie od  Tarnowa.  W  gruntach  tutej- 
szych znajduje  się  znacznej  długości  pie- 
czara. Słynie  ona  między  ludem  jako 
sład  niezmiernych  skarbów,  których  sza- 
tani strzegą,  stąd  też  urosła  powieść  o 
kulawym  ślósarzu,  który  niedawno  umarł. 
(Ob.  Ziewonią,  Noworocznik  wydany  przieac 
Aog.  Biełowskiega  Lwów  18^4.)       £•  K. 
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Brygady.  Za  StajDtsIawa  An^osta 
znieśli  w  koronie  dawną  jazdę  husarzy  i 
pancernych,  a  w  to  n»iejsee  zaprowadzo- 
no tak  zwaną  kawakryą  narodową.  Dzie- 
liła się  na  brygady,  a  kaidą  dowodził 
brygadier.  Podług  uchwały  sejmowej  zr. 
1786.  miały,  hye  cztery  hrygady^  każda 
złażona  z  24  chorągwi,  a  licząca  wszy- 
stkich ludzi  876.  Litwa  lubo  niezapro- 
wadziła  wtedy  u  siebie  kawaleryi  narodo- 
wej f  przecież  urządziła  dfvie  brygady; 
jed^ę  tak  nazwaną  husarską,  a  drugą  pe- 
ll^łiorską,  z  których  każda  liczyć  miała 
tylko  po  478  lodzi*  Na  sejmie  czterole- 
toim  uch  upalono'  większą  iJość  wojska  i 
kawaiej*ya,. narodowa  koronna  została  po- 
dzielona na  ośA- brygad  o  Igsin  chorą- 
gwiach. J5  64ma  towai*zy$żapii  i  65ma  sze- 
regowemi,  a  licząc  oficerów  w  ogóle  150 
Judzi.  Na  hr)'gadę  liczącą  1819  ludzi, 
4»hracbowaao  rqcziiogo  wydatku  1265667 
złtp.  Wtedy  została  uformowaua  kawa- 
lerya  parodowa  litewska.  Brygada  nie 
diwana^iey  ale  ssesna^cje  liczyła  chorągwi, 
a  stąd  łudzi  2421.  Brygady  litewskie  by-/ 
iy  tylko  dwie,  (Porównaj  art.  wojsko). 
Korpus  kadetów  dzielił  się  także  na  bry- 
gady, takich  brygad  było  cztery,  to  jest: 
trzy  utrzymywane  na  funduszu  królew- 
skiem,'a  jedną  złożona  z  kadetów,  którzy 
4)d  siebie  płacili.  Brygada  się  składała 
.2  kapitana^,  brygadiera  i  vice -brygadiera, 
.oficerów  npszących  dopnie  pułkownika, 
|K)dpułkowBika .  i  majora,  z  20  kadetów 
to  jest  gefmterów  i  ±%  prostych. 

J.  M. 

"Rryniccu  Rzeczka,  początek  jej  w  pół- 
nocnej stronie  wdztwa  krakowskiego,  mię- 
dzy Kozięgłowami  i  Siewierzem.  Two- 
Tzy^  granicę  auędzy  temże  wdztwem  a 
Szlązkiem  i  uchodzi  do  Czarnej  Frzem- 
szy,.  niedaleko   Mysłowca  w  Szlązku, 

E.  K. 

Hrtneg  (Brieg)«  Miasto  szlązkie,  nie- 
gdyś stołecz^ne  księstwa.  Dobrze  zabu- 
dowane, z  szerokiemi  ulicami,  liczące 
\dzisiaj  około  7000  miesz.  Leży  o  mil 
sześć  powyżej  Wrocławia  nad  rzeką  Odrą, 
Di  dość  obszernej  równinie,  wyjąwszy 
Aonę  północną,  z  której  wznosi  się  pa- 
gófek  Groeninger-fierg  zwany.  Kiedy 
założone  zostało^  trudpo  dociec,  Cureus 
SzJązak  wswły  kronice  pisze  na  str.  41., 
.iż  cesarz  Wal^ntinian  prowadząc  woj^nę 
|E  Kwadami  około  r.  370.  po  Cfar.  roz- 
łsiył  obóz    pod'  miastem  Brigion  albo  Bri- 


gatium,  f  wyprowadza  domysł,  iż  to  mo- 
że było  pierwiastkowe  nazwisko  dzisiej- 
szego Brzegu.  Wiadomo  jednakowoż,  iż 
Rzymianie  nigdy  Elby  nieprześłi,  dlatego 
też  daleko  podobuiejszem  do  prawdy  jest 
to,  co  powiada  inny  kronikarz  szlązki  o 
nazwisku  tego  miasta.  Wywodzi  on  ze 
słowiańszczyzny  od  Brzegu,  ponieważ  ten 
ze  strpny  południowej  tego  miasta  tak 
Jest  wysoki,  iż  Odra  przy  najwickszem 
swojem  wezbraniu,  miastu  stąd  szkodzić 
niemoże.  W  przywileju  także  r.  1250 
pirzez  Henryka  księcia  (zapewne  wrocław- 
skiego) temu  miastu  nadanym,  też  civitas 
altae  ripae  jast  nazwane.  Wzmiankę  o 
Brzegu  w  historyi  w  bardzo  oddalonych 
znajdujemy  czasach.  R.  1096.  Brety- 
sław  król  czeski,  pustosząc  Szlązk,  mia- 
sto to  na  łup  żołnierzy  swoich  oddal. 
Pod  koniec  X|ll.  wieku  zaczynają  się  pe- 
ti^niejsze  tego  miasta  dzieje.  R*  1297* 
pl)toczył  ono  murem  Bolesław  ks.  na  Świ- 
dnicy. Od  r.  zaś  1595.  obrona  tegoż 
miejsca  częściowo  tak  bardzo  powiększo- 
na była,  iż  mogło  r.  1642.  wytrzymać 
mocne  czterotygodniowe  oblężenie  szwedz- 
kiego gen.  Forstensobn,  który  nakoniec 
straciwszy  tutaj  1400  ludzi,  odstąpić  mu- 
siały W  roku  jednakowoż  1807.  wały 
przez  Francuzów  zrujnowane,  w  spacery 
zamienione  zostały.  W  stronie  północnej 
miasta,  leży  niegdyś  piękny  Piastów  za- 
mek. R.  1341*  przez  Ludwika  rozprze- 
strzeniony; ostatni  kształt  nadał  mu  r. 
1578.  ks.  Jerzy  HU,  lecz  w  oblężeniu 
miasta  r.  1741.  wielce  uszkodzony  został. ' 
Na  południe,  od  zamku  leży  kościół  S. 
Jadwigi,  wybudowany  około  r.  1349. 
przez  Ludwika,  księcia  Brzegu.  W  tym 
kościele  była  dawniej  najpiękniejsza  w  ca- 
łym Szlązku  kazalnica,  pod  Strehlen  z  je- 
dnego kamienia  wykuta  i  tataj  r.  157>3* 
sprowadzona.  Obsypana  ze  wszystkich 
stron  pięknemi  płaskorzeźbami,  gdy  w  o- 
brazie  przedstawiającym  sąd  ostatecz-  * 
ny,  nie  najpodchlebniejszy  wyrok  wyda- 
ny był  na  papieżów ;  cesarz  niemiecki, 
w  którego  moc  dostało  się  miasto,  kazal- 
nicę ową  r.  1677.  zwalić  rozkazał ,  W  tym 
kościele  są  groby  dawnych  książąt  na  Brze- 
gu. Kościół  famy  S.  Mikołaja,  dziś  lu- 
terski,  r.  1287.  przez  Henryka  ks.  na 
Wrocławiu  i^ystawiony,  liczony  bywa  do 
najwyższych  w  całym  Szlązku.  Kościół 
S.  Piotra  i  Pawła  w  1579.  przez  Jerze- 
go  ks«   na   Brzegu   na  zbrojowoią  użyty* 
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GymnazyaDi  przez  tegoż  księcia  zaczęte 
jJnia  21  Akrca  1564*9  a  18.  Sierpnia 
1569.  poświęcone.  Przed  bramą  stoi 
kościół  S,  Trójcy  r-  1770.  na  nowo  wy- 
stawiony, w  którym  gmina  polska  swe 
nabożeństwo   odprawia.  £.  K. 

Brześć  kujawski.  M*  stół,  nie- 
gdyś wdztwa,  leży  na  wzgórzu  między 
bagnami  nad  rzeką  Zgłowiazką.  Dawniej 
ludne,  mocne,  walem  i  murem  obwiedzione, 
z  których  dzisiaj  gdzie  niegdzie  gruzy 
jeszcze  pozostały,  doznało  różnych  losu 
odmian,  i  często  bywało  świadkiem  krwa- 
wych bojów,  w  czasach  wojen  krzyżac- 
kich i  rozruchów  wielkopolskich.  Roku 
1228.  zawarta  tutaj  została  ugoda  między 
Konradem  księciem  i  posłami  Hermana 
de  Saltza,  mistrza  krzyżackiego,  mocą 
której  dostawszy  ziemię  chełmińską,  za- 
kon ten  sprowadzony  zo«tał  do  Polski. 
ft.  1330.  przez  tychże  Krzyżaków  złu- 
pione.  R.  1332*  Krzyżacy  zniszczywszy 
Kujawy,  obiegli  Brześć,  rozumiejąc,  iż 
jażeli  nie  mocą,  to  przynajmniej  głodem 
miasto  dobędą.  Lecz  gdy  trzy  miesiące 
napróżno  przv  oblężeniu  strawili,  w  samą 
Wielkanoc  przypuścili  szturm  okropny. 
Mężnie  odpierali  Polacy  wszelkie  napady, 
aż  nareszcie  i^ycieńczeni  na  siłach  czwar- 
tego dnia  bramy  otworzyć  byli  przymu- 
szeni. Wtenczas  miasto  spalone,  tego 
samego  jeszcze  roku,  przez  Krzyżaków, 
na  to  miejsce  gdzie  dzisiaj  stoi  przenie- 
sione i  dobrze  obwarowane  zostało.  Po 
śmierci  Ludwika  króFa  r.  1383.  Ziemio- 
witowi  księciu  mazowieckiemu,  roszczące- 
mu sobie  prawo  do  korony,  mieszkańcy 
miasto  wydali,  lecz  książę  ten  do  ustąpie- 
nia zmuszony,  a  mieszczanie  ukarani  byli. 
Wkrótce  oblegał  fe  znów  przez  dni  je- 
denaście Zygmunt  margrabia  brandebur- 
ski,  inny  pretendent  koronny.  R.  1390. 
po  trzęchdoiowym  szturmie  dobył  miasta 
Władysław  Jagiełło  i  odebrał  Krzyżakom. 
R.  1435.  pokój  tu  zawarty  między  Wła- 
dysławem III.  królem  i  Krzyżakami*  Te- 
raz znajduje  się  w  mieście  tem  domów 
125,  ludności  zaś  1273.  Są  tu  dwa  ko- 
ścioły, farny,  mocno  spustoszony^  i  kss. 
Dominikanów,  fundowany  przez  Kazimie- 
rza, ks.  sieradzko -łęczycko- kujawskiego 
r.  1267. 

Brzesko-kujawskie  wdztwo  składało  część 
jedną  Kujaw,  (obw.  Kujawy.)  Granice 
onego  były  następne:  na  wschód  wdztwo 
rawskie;  na  północ  częścią  Wisła  odgra- 


niczająca je  ed  wdztwa  płockiego  i  ziemi 
Dobrzyńskiej,  częścią  zaś  wdztwo  ido- 
wrocławskie;  na  zachód  wdztwe  gnieżnień*- 
ffkie  i  kaliskie;  na  południe  (też  kaliskie 
I  łęczyckie.  Dzieliło  się  aa  powiaty:  brze- 
ski, radziejowski,  przedecki,  Jcowalski  i 
kruszwicki.  Herb;  pół  orła  białego  i  p6l 
łw8  czarnego,  grzbietem  do  siebie  obró- 
conych, w  złotem  polu  pod  jedną  koro* 
ną.  Senatorów  posiadało- większych  trzech: 
biskupa,  wojewodę  i  kasztelana  brzesko-- 
kujawskich  i  trzech  kasztelanów  mniej- 
szych, to  jest:  krnświekiego,.  kowalskiego 
i  konarskiego.  Sejmikowało  wraz  z  ino- 
wrocławskim w  Radziejowie,  gdzie  z  obu 
województw  razem  wybierano  czterech 
postów  na  sejm  i  dwóeb  deputowanych 
na  trybunał  koronny.  Popis  rycerstwa 
bywał  pod  Brześciem.  Okolica  ta  jest 
bardzo  urodzajna,  oblitoje  w  zboże  i  ry- 
by. Handel  prowadzi  Wisłą  z  Toruniem 
i  Gdańskiem.  E.  K. 

Brześć  litewsku  M.  stół.  dawniej 
wdztwa  tegoż  nazwiska,  leży  pra^  ajśeiu 
IMiecbowca  do  Bogu ,  dwoma  korytamf 
•pierwszego  prawie  całkiem  oblane.  Nie- 
gdyś ludne  z  zamkiem  obronnym  na  gó- 
rze, dziś  rozwlekłe,  źle  i  całkiem  z  drze- 
wa budowane.  Mieszkańców  liczy  80W 
powiękftzej  części  żydów.  Był  lu  dawniej 
piękny  pałac  królewski  z  ogrodami,  kol» 
legium  jezuickie,  zaprowadzone  przez  Pa- 
wła Woluckiego ,  biskupa;  kujawskiego. 
Dziś  znajduje  się  stolica  biskupa  uoiac*- 
kiego  i  kilka  kościołów  i  klasztorów  tak 
katoiich  jak  uniackicb;  żydzi  także  mają 
tutaj  sławną  synagogę  w  całej  Europie, 
jkliasto  założone  było  przez  osadę  Sławian 
w  tej  okolicy  mieszkających.  Będąc  po- 
siadłością Rusinów,  w  szczęśliwszych  tyl- 
ko dla  Polski  chwilach,  mieli  tit  Polacy 
jako  w  twierdzy  swoją  załogę.  I  tak 
roku  1097.  Świętopełk  ks.  kijowski,  oba- 
wiając się  Dawida,  ks.  włodzimierskiego, 
uciekł  ói}  tego  miasta,  w  którem  właśnie 
luźna  załoga  polska  miała  swe  stanowisko. 
R.  11S2.  urzędnik  roski  tutaj  postanowień 
ny,  dofając  w  swe  siły,  posłuszeństwo 
królowi  wypowiedział,  nie  dając  należy- 
tej skarbowi  daniny.  Lecz  miasto  opa- 
sane przez  Kazimiera  Sprawiedliwego,  i 
po  dwónastu  dniach  szturmem  dobyte,  o- 
debrało  zamiast  obcego  krajowego  staro- 
stę. Przytem  zamek  \i;zraocniony  i  za- 
łogą opatrzony,'  a  winowajcy  gardłeni  n- 
karani    byli.      ?{a    początku    XIII.  wieku 
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przez    Tatarów  zbarzone,     odtąd   wysta* 
włoB6   było   na  ciągłe  współtibieganie  się 
Pelskł.  Litwy  I  Rosi.     I  tak  roku  1241* 
przez    Litwinów    opanowane,     w   tymże 
jeszcze  wieku    do  książąt  rnskiefa  wróciło. 
tt.  1 321*  znów  zajął  to  miasto  Gedymin, 
w.  l(s.   litewski   wraz    z   Drohiczynem  na 
Podlasiu  i  Łuckiem  na  Wołyniu.  R.  1349, 
zajął  Brześć  Kazimierz  Wki,   który  mia- 
sto murem  opasał.   Lecz  w  r,  następnyiti 
Litwini    znowu    Polskę   napadli.      Brześć 
wraz  z  ziemią  zabrali,  a  nakoniec  w  ugo- 
dzie  r.  1366.    warowano   Kiejstutowi    ks. 
żmudzkiemn  i  trockiemu  miasto  to  i  oko- 
licę.     Zdobył  je    wprawdzie    Władysław 
Jagiełło   na   Witoldzie   I3fl0.   żołnierzem 
polskim  osadził,    lecz  zawsze  już  pomimo 
tego,     do   miast    litewskicb    liczone  było^ 
Wiek   XVL    najpiękniejsza   epoka    całego 
kraju,  najpiękniejszą  także  była  dla  tego 
miasta,  posiadało*  wówczas  kilka  drukarni, 
a  między  ufierai  i  tę,    którą  Mikołaj   Ra-* 
dziwiłł  r.  1559.  wraz  z  szkołą  i  kościo- 
łem braci  czeskich  założył.  Ż  tej  to  dru- 
karni wyszła  r.   1563.  sławną  biblia  Ra- 
dzi wiłłowska,     na   której    wydanie   tenże 
iOOOO   dukatów   wyłożył.      Tutaj  odbyło 
«fę  także  kilka  sejmón',    a   za  Zygmunta 
fil.   Brześć  służył  za  miejsce  soborów  dla 
unii   kościoła   ruskiego    z   łacińskim.     Za 
Jana  Kazimierza^  wytrzymał  Brześć  oblę- 
żenie Karola  Gustawa,  króla  szwedzkiego 
i   Rakocego;    księcia    siedmiogrodzkiego; 
a'  gdy   już   się  poddał  zwycięzcom,  ude- 
rzony   król     szwedzki     korzystnem   jego 
położeniem,    ułożył   nowy   plan  fortynka- 
cyi  dla  miasta.     Okazuje   się  on  w  ryci- 
nach,     do    dzieła     Puflendorfa:     De   re- 
bus    gestis    Garoli    Gustavi.       Uznał    to 
już  w  dawnych  czasach  i  Kromer,  który 
powiada,  iż  Brześć  jest  kloczem  do  całej 
Polski,     albowiem   przez  bieg  rzeki  błota 
z  tejże  strony  zasłouiony,  wcale  nie  jest 
do  zdobycia.     Maurycy  de  Saxe,   sławny 
swego  czasu  wojownik,  w  dziełach  swych 
o  sztuce   wojowania,  punkt  ten  także  za 
wielce  znaczący   w  czasie   wojny  nazna- 
cza   dla  tego,    w  czyim  jest  ręku.  'Dziś 
rząd    rofisyjskt   znowu   Brześć   na    mocną 
twierdzę   przeznaczył.     Podczas  konfede- 
racyi   barskiej    potykał  iię   Puławski  pod 
tem  miastem,  a  r.  17941  dn.  19,  Wrze- 
śnia Sierakowski  z  Rossyaniami,  pod  któ- 
rych panowanie  przeszło  r."1795. 

Brzesko- litewskie  województwo,  pro- 
wincya   ta,     lubo   oddawna   wspominana, 


w  jakich  obrębach  była  za  Piastów,  nie- 
wiadomo ,  to  tylko  rzecz  pewna,  że  jej 
część  z  lewego  brzegu  Bugu  leżąca,  do 
Polski  od  najdawniejszy  cli  czasów  nale- 
.źała^  Ponieważ  rzeka  ta  jeszcze  za 
Mieczysława  Igo  graniczną  była  między 
Polską,  a  krajami  różnych  Sławian  przed- 
dnieprskich,  nad  którymi  ruscy  książęta,  , 
idący  od  R^ryka  przed  Włodzimierzem  L 
panowanie  sobie  przywłaszczali.  Polacy 
w  szczęśliwszych  dla  siebie  chwilach,  przy 
pomyślności  oręża  Bolesława  Chrobrego  i 
Krzywoustego,  przechodzili  po  wiełe  ra- 
zy Bug,  i  rozszerzali  swe  panowanie  nad 
tamtejszemi  słowianami;  lecz  panowanie 
to  było  chwilowe  i  ograniczało  się  tylko 
na  osadzeniu  kilku  miast  i  zamków  zało-  . 
gą  i  'wybieraniem  rocznej  daniny.  W  XIIL 
wiek«  Litwini  ugruntowali  swe  panowa*- 
nie,  na  gruzach  przez  zalew  Tatarów  zni- 
szczonej Rusi,  i  lubo  odtąd  brzeska  pro- 
wincya,  jak  się  już  wyżej  powiedziało, 
stała  się  przedmiotem  długiej  wałki  spół- 
ulMOgania  się  między  Litwą,  książętami 
ruskiemi  i.  Polską,  jednakże  w  posiadaniu 
pierwszych,  jako  część  księstwa,  a  pó- 
źniej wdztwa  trockiego  pozostała  i  wraz 
z  Litwą  do  Polski  wcieloną  była.  Że  zaś 
to  wdztwo  było  zanadto  obszerne  i  stąd 
mnożyły  się  wielkie  taiedogodności,  prze- 
to na  sejmie  unii  r,  1569.  podzielono  je 
na  trzy  osobne  wdztwa,  to  )est:  podlas- 
kie, trockie  t  litewskie.  Wojewódtwo  to, 
które  zawsze  do  prowincyi  w.  ks.  litew- 
skiego liczona  było,  przed  rozbiorem  kra- 
ju mieściło  \się  między  następnemi  grani- 
cami. Na  wschód:  wdztwo  kijowskie  i 
mińskie;  na  północ:  wdztwo  nowogrodz- 
kie i  część  trockiego;  nu  zachód:  Podla- 
sie i  wdztwo  lubelskie ;  na  południe:  zie- 
mia chełmska'  i  Wołyń.  Dzieliło  się  na 
d>wa  powiaty:  brzesko  litewski  i  piński. 
Herb:  pogoń  barwy  błękitnej  w  polu  czer- 
wonem,'  Senatorów  liczyło  dwóch:  woje- 
wodę i  kasztelana  brzeskich.  Powiat  ka- 
żdy sejmikował  w  swem  stołecznem  mie- 
ście i  wybierał  po  dwóch  posłów  na  sejm 
i  tylnź  deputowanych  na  trybunał.  Po- 
pisy rycerstwa  także  każdy  powiat  w  swej 
stolicy  odbywał.  Województwo  brzeskie 
nosiło-  jeszcze  osobne  nazwisko  Polesia, 
najffi^niej  od  natury  obdarzone,  powiększej 
części  borami  i  bagnami  pokryte,  najgo- 
rzej prawie  z  całej  Polski  zaludnione 
było, 

E.  K. 
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lir%e9ko.  M.  w  wdztwie  krafcow« 
skiem,  na  wschód  od  Bochni. 

'Br%e»kQ  nowe.  M.  oad  Wisłą,  5 
mil  od  Krakowa,  w  wdztwie  krak. 

Brzezant/,  M«  w  wdztwie  ruskiem, 
leży  o  mil  10  od  Lwowa,  nad  rzeką 
Złotą  Lipą,  z  6500  nieszk.  Afiasto  to 
z  przylcgło^cinmi  diarował  Zygmunt  L 
Mikołajowi  Sienią wskiemu  hetmanowi,  sła- 
wneroh  zwycicztwem  pod  Obertynem  nad 
Wołoszą  i  Tatarami.  W  środku  miasta 
na  górze  wznosi  się  kościół-  famy.  zało- 
żony przez  Sicniawskich,  w  guście  goty- 
ckim wielki  ołtarz  rznięty  z  hebanu  i' 
przed  fiiro  rozpostarte  sztandary  tatarskie 
7  ponsowej  nialeryi,  okryte  napisami  i 
kwiatami  śrebrnemi,  zasługują  na  szcze- 
gólną uwagę.  Zamek  obszerny  i  obron- 
ny, mieszkanie  niegdyś  tychie  Sieniaw- 
skich,  dość  dobrze  do  dziś  dnia  się  prze- 
chowa ł,  osobliwie  prawe  skrzydło^  Na 
dziedzińcu  tegoż  zamku  stoi  kościół  Pan- 
ny Maryi,  mieszczący  w  sobie  marmuro- 
we posągi  Sieaiawskich  w  naturalnej  wiel- 
kości, z  czasów,  kiedy  rodzjoa  ta  naukę 
aryaKską  wyznawała.  Zwłoki  członków 
wyznania  rzymsko  katolickiego  spoczywa- 
ją w  kaplicy.  Nagrobki  ich  rznięte  z  mar** 
muru,  podobne  królewskim  w  Krakowie, 
Lo  przez  tych  samych  mistrzów  co  i  tam 
te  wykonane  były.  Prócz  tego  znajduje 
się  w  mieście  takie  klasztor  Bernardy- 
nów, kościół  ormia/iski  i  uniacki.  Roku 
1698.  obwarowało  si^  pod  miastem  woj- 
sko pojskic.  R.  1768.  dnia  21.  poty- 
kał się  J.  Potocki  z  Rossyanami.     E.  K. 

Sr%e%iny.  M.  dawniej  po  w.  w  wo- 
jewództwie łęczyckiem.  Tu  się  urodził 
sławny  z  nauk  Szymon  Brzeziński,  radz-^ 
ca  miasta  Lwobti,  ojciep  Szymona  Simo- 
nidesa znanego  poety  polskiego.  Za  cza** 
sów  jeszcze  dawnej  Polski,  posiadało  miasto 
już  wielu  sukienników  rodowitych  Pola- 
ków, do  których  sprowadzeni  iniii  jesEcze 
z  zagranicy,  uczynili  miasto  to  sławnem 
przez  sukienne  wyroby.  Są  tutaj  dwa 
kościoły,  famy  i  klasztor  reformatów. 
Znalezione  za  ks.  warszawskiego  opodal 
od  miasta  ślady  murów  i  piwnic  świadczą, 
iż  w  dawnycłi  czasach  daleko  obszerniej- 
szem   być  mnsiało.  £•  K. 

Brzeźnica..  M.  w  wdztwie  sieradz- 
kiem, leży  niedaleko  rzeki  Warty,  na 
zadiód  od  Radomska,  z  zamkiem  niegdyś 
obronnym  wy8ta}vionym  przez  Kazimierza 
Wgo.     Tu   się   urodził  r.   1415.   ojciec 


dziejopisów  naszych  Jan  Długosz,  zmarły 
r.  1480.  Starostwo  brzeźnickie  oddaae 
było  fortecy  częstochowskiej.         E.  K. 

Brzostek.  M.  w  wdztwie  sańdo- 
mirskiem,  niedaleko  Wisłoki.  Przez  Wę- 
grów r.  1574.  spalone. 

Brzozów.  M.  w  wdztwie  ruskiem « 
w  ziemi  sanockiej,  na  północ  od  Sano- 
ka, ze  starym  zamkiem,  mieszkaniem  bi- 
skupów przemyślskich  i  kollegiatą,  leży 
w  dobrych  gruntach  i  przy  rozległych 
lasach.  £.  K. 

Buczacz,  Starożytne  m.  nad  rzeką 
Strypa  w  wdztwie  podolskiem.  Gniazdo 
tyle  sławnej  w  dziejach  starożytniej  pol- 
skiej familii  Buczackich,  która  wygasła 
r.  1641.  Na  panigące}  nad  miastem  gó* 
rze,  wznoszą  się  rozwaliny  starożytnego 
zamku,  mieszkania  tejżo  rodziny.  Wtem 
mieście  r.  1672.  dnia  18.  Października 
Michał  Wisznio wiecki,  król,  zawarł  up^ 
karzający  z  Turkami  pokój,  mocą  które- 
go Kamieniec  Podolski  z  województwem 
Podolskiem  w  ręku  tureckim  pozostali 
Ukraina  kozakom  oddana  była,  a  Polska 
eorocznie  22000  dukalów  haraczu,  na 
dniu  5.  Listopada  płació  się  obowiązala. 
Pokój  ten  przez  późniejszy  w  Zurawca 
zawarty,  zniesiony  został.  Mikołaj  Po- 
tocki wojewodzie  bełzki,  ufundował  tutaj 
klasztor  00*  fiazylianów,  którzy  gymna- 
zyum  utrzymują.  Fundacya  ta  aprobo- 
waną została  rpku  l764go.  W  oko- 
licy tego  miasta  mają  się  znajdować  ży- 
ły złote,  które  niegdyś  wieśniacy  w  pńe- 
zroczystem  strumieniu  spadającym  ze  skały 
zbierać  mieli.  Stąd  też  pochodzą  sławne 
konie  buezackiemi  zwane^  E*  K. 

Bu€%fd0W*  M.  w  wdztwie  ruskiem, 
w  ziemi  halickiej. 

BudarZy  itazywał  się  kopacz  kruszcu* 
Butkiwnictioo.  Ile  starzy  pisarze 
podają  nam  o  Słowianach,  zdaje  się,  że 
niemurowali  nawet  z  kamienia,  ale  ich 
budynki  były  wszystkie  z  drzewa.  Po- 
dług opisu  Ditmara  świątynia  Radegosta 
w  Retrze,  za  fundament  miała  same  ro- 
gi zwierzęce,  co  aż  przerażało.  Nestor 
iwiadozy,  że  dopiero  w  Xł«  wieku  za- 
częto aa  Rusi  murować  z  kamienia.  Choć 
Kijów  wcześniej  był  miastem  wspaniałem 
przecież  mógł  być  z  drewna.  Dopiero  1037. 
r.  Jarosław  opasał  go  murami,  w  których 
hyly  złote  drzwi,  ^Nowogród  tyle  liczył 
cieśli,    że  dradzy  Rusioi  Nowogrodzaaóir 
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na  wojnie  Jarosława  /ze  Swtętopełkien 
przez  szyderstwo  cieśbini  zwąif*  Zdaje 
eię,  ie  na  zachodzie  jak  i  na  wschodzie 
słowtaiiszczyzny ,  budownictwo  dopiero 
przez  cbrześcia&stwo  wyszło  z  kolebki 
•  swojej,  Słowianie  mistrze  byti  co  do  wa- 
rowni, lecz  te  kończyły  się  tylko  na  sy- 
pania (»kop6w.  Doni,  w  którym  rządzca 
grodu  w  XI.  wieka  mieszkał,  Ditinar  zo- 
wie Gaminatus,  a  filologowie  objaśniają, 
-że  to  był  wyraz  słowiański.  .PoAohaa. 
rzecz  do  prawdy,  że  z  kamienia  bywał, 
«łe  że  od  swego  materyała  brał  nazwi- 
sko, trzeba  wnosić^  że  tylko  sam  potem 
jeden  materyałeńi  się  odznaczał*  Jak  chrze- 
ścijaństwo i  oświata  z  Grecyi  i  z  Kzymu 
do  Sfowian  wchodziły,  tak  też  i  budo- 
wnictwo* Po  Rnsi  zaczęło  kościoły  sta- 
wiać na  wzór  carogrodzki  i  pewno  hodo- 
wali je  6recy,  po  Czechach,  Polsce  nie- 
wątpliwie, Wło«ł,  Frankowie,  Alemani 
\nh  Sasi.  Stykała  się  zatem  architektura 
bizantska  z  gotycką.  Przed  Bugiem  i  Sa- 
nem powiada  Wiszniewski  w  hist.  litera- 
tury, ostre  kąty,  ^  wysmukłe  kolumny, 
wieże  jak  strzały,  niekiedy  złociste  ko- 
pały wznoszono. 

Budowie  z  wieków  wcześniejszych,  a 
mianowicie  stawiane  do  wieku  XiV.  ule*- 
gły  joz  sile  czasn,  tern  mniej  zaś  doszły 
nas  ich  ryciny.  Podobno  kościół  Panny 
ftfaryi  w  Krakowie  przynajmniej  główne 
części  ma  mieć  jeszcze  w  r.  1226.  za- 
^^zęte.  Najwspaniałsze  świątynie  w  tyin 
mieście  wystawione  w  wieko  XIII.  i  XIV. 
a  oprócz  wspomnionego  kościoła  Panny 
Maryi,  należą  tu  jeszcza:  kościół  kate- 
dralny, kościół  S.  Trójcy  Dominikauów, 
S.  Ducha,  S.  Franciszka,  S.  Marka. 
W  wieku  XtV.,  Kazimierz  Wki  zbudo- 
wał wspaniały  kościół  S.-  Katarzyny  i  Bo- 
żego Ciała.  W  wieku  XIII.  kościół  ka- 
tedralny poznański  był  murowany,  jak 
podobno  i  kościół  parafialny  Maryi  Ma- 
gdaleny. 

Były  podobne  kościoły  w  Gnieźnie, 
Płocko,  ale  żaden  z  nich  w  swym  pier- 
wotnym kształcie  oieistnieje.  Oprócz  ko- 
ściołów i  klasztorów,  budowano  za  Pia- 
stów zamki,  a  dopiero  w  XIV.  wie* 
ko  były  pospolicie  murowane.  Kazimierz 
Wki  zwiedzał  Prasy  za  mistrza,  Win- 
rych  Kniprode  i  na  wzór  krzyżacki  szcze* 
gólniej  w  Południowej  Polsce  zamki  sta« 
wiał.  Do  budowli  Kazimierza-  Wgó  liczą 
się  także  sukiennice   krakow^ie.     Zape- 


wne późnkj  przebodowone ,  odznaczają 
się'  zaś  sklepieniem  nad  salą  180  łokci 
długą,  a  18  szeroką.  Oktawian  Wolc- 
■er  krakowianin,  raku  ligO.  budował 
co  do  murów  i  kamieniarstwa  kościół 
Wszystkich  Świętych  w  Wiedniu.  Wa- 
cław* z  Tęozyaa,  syn  wojewody  krakow- 
skiego, miał  budować  nowy  zamek  na 
Wołyniu,  na  co  mu  Kazimiera  W.  600 
grzywien  przeznaczył. 

Od  wieku  XV.^  a  piiaoowiee^  w  XYI. 
jak  Mrszędzie  tak  i  w  Polsce  zagłębiano 
się  w  literaturze  starożytnej.  Grecy  i 
Rzymianie,  którzy  pozostawili  takie  pię- 
kne wzory,  choć  tylko  w  rozwalinach 
swych  przepysznych  gmachów,  obudzili 
chęć  naśladowania  w  budownictwie  a 
tych,  którzy  smakowaji  w  ich  literaturze. 
Włosi  od  wieków  przewodnicy  europej- 
scy w  sztokach  pięknych,  zaczęli  docho- 
dzić stosunków  iinztałtów  budowli  rzym- 
skiej, a  nadewfizystko  greckiej.  Z  Włoch 
nielylko  królowie  polscy,  panowie,  biska- 
pt,  ale  nawet  miasta  przyjmowały  mi- 
strzów murarzy,  lo  jest  po  dzisiejszemu 
budowniczych.  Wr.  1516.  umarł  archi- 
tekt krak.  FranciszełL,  rodowity  Włoch, 
iLtóry  przy  zamku  krakowskim  budować 
cały  bok  od  miasta  i  bok  od  kościoła  S. 
Wacława.  Na  początku  wieku  XVlł.  tru- 
iluił  się  budowlami  w  Krakowie  ksiądz 
Joi*dan.  W  r.  1686.  sławny  Piotr  Ber 
ber,'  budowniczy  króla  Jana  III.  całą  wie- 
żę ratusza  krakowskiego  murowaną,  za 
pomocą  śruby  podniósł  0  12  łokci  nad 
mnry,  nie  opuszczając  z  niej  dwóch 
wielkich  dzwonów  zegarowych,  kilkadzie- 
-siąt  centnarów  ważących.  Do  tej  olbrzy- 
miej roboty  używał  tylko  sześciu  pomo- 
cników. Do  kościoła  S.  Anny  w  Kra- 
kowie, dawał  rysunek  około  r.  1680. 
Tylman  architekt  Stanisława  Lubomir- 
skiego. Na  ratuszn  poznańskim,  spaloną 
przez  piorun  wieżą  odbudowano  w  roku 
1698.,  która  była  liwazana  za  arcydzie^ 
ło  w  swoim  rodzaju:  była  ona  miedzią 
pobita,  sztukami  pozłocistemi  przyozdobio- 
na, a  tak  się  misternie  zdarzyła,  że  mo- 
narchowie  podczas  .  wojny  szwedzkiej  i 
moskiewskiej  abrysować  ją  dawali;  na- 
wet zagraniczni  architektorowie  dla  niej 
przyjeżdżali.  Wieżą  tę  zwaliła  sławna 
burza  w  dniu  18.  Czerw.  1725«  Zasługo* 
je  na  uwagę  kościół  pojezuicki  w  Poznania 
z  ogromuemi  koryntskienu  kolumnami  we- 
wnątrz; sajczęto  go  budować  r»  1651.  a 
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dawał  plan  na  niego  Bariłoimej  Wąsow- 
skły  później  rektor  koiłegłum  poznańskte- 
kiego.  Wydał  oa  dzieło  o  architekturze: 
GaHitectonicorum  etc.  libernoicus  PosAaniae 
1688.  W  wieku  XVIII,  a  mianowicie 
za  Sasów  ustali-  się  gust  w  pałacach  i 
innych  zamieszkauiach  wykształcony  we 
Francyi  od  czasów  Ludwika  XIV*  fib*- 
dowie  lego  gustu  są  z  kątami  śeioanemi, 
zaokrągiauemi;  mają  często  niby  dach  na 
dachu,  We  wszystkich  tych  budowlach 
widać  staranne  unikanie  linii  prostej*  Był 
to  prawdziwy  upadek  sztuki.  Za  Stani*- 
sławą  Augusta  stało  się  widocznem  dźwi- 
ganie z  upadku.  Za  najpiękniejszy  bu- 
dynek z  onego  czasu  może  uchodzrć  pa- 
łać łazienkowski  w  Warszawie,  wysta- 
wiony przez  Kubickiego.  W  Wilnie  od- 
znaczył się  swoim  talentem  Gucewicz  i 
z  jego  dzieł  zasługują  fiizcaegóiniej  .na  u- 
wagę  facyaty  u  ratusza  i  i  kościoła  kate- 
dralnego. Jako  pisarz  o  budownictwie 
wiejskiem  położył  wielkie,  auisłn^i  ksiądz 
Piotr  S Witowski,  >  którego  dzieło  Budo^ 
wantę  wiejskie  wydane  w  Warszawie  i 
Lwowie  r.  1782.  jeszcze  dzU  pod  wielu 
względami  przydatne  być  )ni)że«  Go  do 
innych  pism  o  budownictwie  można  za- 
sięgnąć wiadomości  w  historyi  literatury 
Bentkowskiego  lub  Innego  autora.     J.  M. 

Budownicfsy  (Aedilio).  Był  to  u- 
rzędnik  w  w.  ks.  litewsk.,  którego  obo- 
wiązkiem było  mieć  dozór  nad  wszystkieini 
budynkami  poblicznemi.  Tak  Hartknoch 
jak  i  Lengaich  liczą  go  do  urzędników 
ziemskich,  kładąc  ża  wszystkimi;  fiCngnicli 
wspomina   po  nim  jeszcze  li^śniczego. 

W  znaczniejszych  miastach  tak  ko- 
ronnych jak  i  litewskich  do  składu  urzę- 
dników miejskich,  należał  także  budowni- 
czy, znany  pod  nazwiskiem  budownicze- 
go miejskiego.  .  Obowiązkiem  jego  było, 
mieć  dozór  nad  budynkami  puhliczne- 
roi  miasta,  tak  co  do  trwałości,  bezpie- 
czeństwa jak  ozdoby.  R.  M. 

Budgntala.  Bożek  zmudzki,  który 
ludzi  ze  m\k  budził. 

Budzanow.  M.  w  wdztwie  podoi- 
śkiem,  leży  nad  rzeką  Serętera,  w  roz- 
kosznem  i  malowniczem  położeniu.  Po- 
lowej stronie  Seretu,  nad  miasteczkiem 
nft  górze  kilka  sążni  wysokiej,  wznosi 
się  zamek  niegdyś  obronny,  z  czerwone- 
go zbudowany  kamtenia.  Południowa  część 
tegoż  przerobiona  około  r.  1768.  na  ko- 
ściół parafialny   i    mies;iskauie  proboszcza, 


ireszta  stoi  pusto*    PrześKczmy  stąd  widok 
•na  miasteczko  Janów,    ;  E«  K. 

Budzyń,     M.  w   wdztwie  pozoaós. 
leży   między   Rogoiaem   i   Chodź  ieiem* 

Bug^    Tzeka^    wypływa    w  wdzŁivie 
ruskiem,     powyżej    miasteczka    Sassowa. 
Ma    bieg   z   południa    ku   północy    około 
miast  Sassowa,  Białego  Kamienia,  Ruska, 
Kon&tantynopola,^okalu,   Krylowa,  CJści* 
ługa^  Horodła,  Korytnicy,  Dubienki,  Opa- 
lina;  '  Włodawy,     Sławatycza,     Kodenio, 
Brześcia   litewskiego.      Odtąd    skręca    się 
ku  zachodowi,    około   miast.-   Ntemirowa^ 
Mielnika,    Drohiczyna,    Grannego,  Nura, 
Brok,  Kamieńczyka*     Wyszków   i  wpada 
do   Narwi   pod    Serockiem.     Dawniej  od- 
dzielił. Bug   rzeczywistą  Polskę  od  Rusi, 
dziś  gub.  wołyńską,    grodzieńską  i  biało* 
stocką  od  króle^t^a*     Z  prawego  brzegit 
luerze   w  siebie   rzeki:    Husk»   Ług,    Pe- 
jrespę^  Muchawiec,   Lsaę,   Nurzec;   z  le- 
wego: Połtcw,   liuczwę,   Mostówkę^    Gra-* 
«iczną,     Uhorzee,     Ko^nę,    Włodawkę  i 
Ziwiec.     Bug  jako  rzeka  splawna,  podle- 
gał licznym    ustawom,    o  podofaBycli.  rze* 
kach  w  ogólności  wydanym.  .Konstytucyą 
z  r.    1588.    niemiał   by ć,.  począwszy    od 
Sokalu,     żadnenti   groblami   hamowanym, 
pod  karą  200  mark  srebra.  W  roku  na- 
stępnym .  konstytueyą    tę    potwierdzono    i 
oznaczono   czas   do  zniesienia   Wszystkich 
grobli   i  jazów,    wyjąwszy  jednej  grohli 
w  wdztwie   belzkiem  Mikołaja  Ostroroga, 
która     służyła    do    wzmocnienia    zamku, 
jednakowoż  dziedzic  musiał obmyśleć -wszel- 
kie środki  ku  wygodzie   przepływających 
tamże  statków.    Pokazuje  się  jednakowoż 
iż  znoszenie   tychże   szło  opiesz.ale,   'po- 
nieważ   konstytueyą.  z  roku  1^33*  pono- 
wiono  ten   rozkaz   pod  karą  1000-  mark 
a  roku    1641go   nawet  pod   karą  3000 
grzywien    i   to   bez   appeliacyi*     Płynący 
u  a   tejże   rzece   połowę   cła  koronie  dra- 
gą zaś  Litwie  opłacali^  £•  K*. 

Buk.  M.  w  wdztwie  poznańskiem )  3 
mile  na  ziachód  od  Poznania  leżące*  W  wie- 
ku XilL  przez  Przemysława  ks.  wko  pdl? 
skiego^  biskupom  ,  poznańskim  darowane^ 
dziś  rządowe,  miało  być  w  dawnych 
czasach  dobrze  zabudowane,  ozdolnone 
pięknym  ratuszem,  wspaniałym  kościołem' 
farnym  ,  cztery  ma  innymi  drewnianym  w 
Był  tu  także  szpital  fuudacyi  sławnego 
Stanisława  Reszki,  opata  Jędrzejowskiego 
męża  nauką  i  świętoblijwością  zuamienite- 
go,  który  się  ur.  w  tern  mieście.    £«  K. 
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•  ]II.imtr#i«ki|Swlrsz, 
niedaleko  Jąj  ujścia  do  Dniestrn^wr  wojew« 
raskitfjn,  w  ziemi  halickiej :  (w  Grałieyi),  na 
północ  zachód  od  Halicza. 

JiMM^ifitc    Oh.  Bolesławl   ' 
J9Mr0raMa*   Pierwszą  wzmianką  o 
bnrgrabiach  napotykamy  w  przywileju  ko^ 
^       szjckim  z  r.  1374.,  w  którym  król  Łndwik 
i      stanowi,  ze  bnrgraiiiowle  (pomoenSey  sta- 
1       roztów:),  czyli  rządcy  jtamków ;  równie  jak 
f      ie^  ludzie  mają  sądo fiknie  odpowiadać  pi'zed 
''.       starostami ,    sędziami ,     podsędkaini    jak 
wszyscy  inni  szlachta.    Gdyhy.szloó  krew^ 
wtedy  .jak  inni  mają  być  przed  króla-  po- 
swairii.   W  Łęczycy  na  wiee«  r.  1418.  pod 
prezydeńelą  Szafrańca  starosty  ustanowiła 
i-      szlachta ,    ie  eo.  rok  w  dzień  obrzezania 
I      pisarz  jeneralny  (moze^  piecowy)  z  bur- 
g^rabią  mają  przejrśee  pieniądze  za  gwał- 
towności i  winy  ściągnięte.     W  statncje 
Kazimierza  Jagiellończyka  «  r.  1454.  przy- 
kazano ^  aby  bnrgrablowie  przy  exekwo- 
wnain  kar  sądowych,  czyli  tak  zwanych 
win  nic  nie  iądali  dla  siebie^    Pozwolono 
wtedy  burgłttbiom  i  sądzić  w  zastępstwie 
starosty,  «le  to<  tylko  takim,  którzy  w  po- 
wiecie  posiadają :  dobra  dziedziczne.    Po- 
niewai  wszelka  esekiieya  az  ku  ostatnim 
czasom  Rpitćj   naleiała  do  starostów,  a 
starostia  kazał  ją  wykonywać  bnrgrabic^D, 
przet.0  póiniej-byli  to  exekntorowie,  ale  ze 
szlachty  '4)dadlej.    Powiemy  o  burgrabiach 
jak  iehpóźnićj  dzielono.  .J„  M, 

grarius  capitańei.)  Należał  do  nrzędniltów 
•gi»odzliich  i  był  nkianowaliy  przez  starostę. 
Ustawa  z  r.  1507«  tak.  bliżej  ożnaeza  jego 
•bo wiązki:  n^soague  terrigerias  eł  mhdi- 
'  »tog  >  nośiro8 ,  Uiaerumgue  ae  Umerantium 
•securiiaiem  Juata  juria.  formom  fńolenHw 
winjuriantium  defendaęt:  adtoiuHońemeero 
^poekarmm.  gtme  ew  Judicaia  debeniur  eos.- 
*dem  eon^eUant^  «—  "W  niektórych  woje- 
wództi^ach  nazywano  bui^abiów  fałszy- 
wie subdełegatamt.  Utrzymywali  oni  po 
miastach  i  inraju  policyą  królewską;  zwy- 
kle z  drabami  grodowymi  imali  rozruch 
robiącą  szlachtę  albo  .osoby,  do  sądowni- 
ctwa miejskiego  miejscowego  nienaleiące. 
Ody  starosta  nieutrzymy wal  wojska  a  dra- 
by niewystarczały  na  przywrócenie  po- 
rządku, wtedy  burgrabisi  bral  w  pomoc 
cechy  rzemieśląiczc.  .Jeżeli  na  wsi  ihiał^co 
do  czynienia :  z  rozbójnikami  luh  łotrami 
innymi,  dopomagła  mu  szlachta.  Wreście 
-burgsabia  taki  pilnował  exeŁucyi  wyroków. 
Starożytności  PohfciCt  R-  -M, 


Burgrabia  ten  mianowany  przez  króla 
z  radzców  miejskich ,  nie  był  jak  poprze- 
dzający, sługą  sędziego,  lecz  sędzią.  Pre- 
zydował  w  sądach  miejskich,  w  których 
sądzono  sprawy  kadnczne  i  wszelkie  gwał- 
ty; appellaeya  od  jego  wyroków  szła  do 
samego  króla.  • 

Hartknoch  (ks.  2.  rozdz.  4.)  wspomina 
podobnego  temu  burgrabiemn,  jako  urzę- 
dnika wPrusacli. .  Obowiąziciem  tych  pru- 
skich: buirgisftbiów  miało  być,  czjuwać  nad 
dobrami  kadocznemi,  nad  rzeczami  wy  ra- 
to wanemi  z  rozbicia  okrętuj  odbywać  nie- 
które sądy,  lec9S  jakie  sprawy  do  tych  są- 
dów na^ćajy,  nie  podaje.  R^  M. 

Ugoda 'Z  r.  1561.  z  28.  Listopada,  pomię* 
dzy  Kettlerei9i,  ^mistrzem  kawalerów  inr 
flantskieh  a  Zygmuntem  .Augustem  zawartą, 
i  wRyd:^  powstał. burgrabia^  również  jak 
w  Gdańsku  z  pomiędzy  radzców  miejskieh 
przes  ki*óla  mianowany.  Podług  Świę-  / 
ckiego  Jego  władza  była  ta  sama:  co  pre- 
zydentów miast  królesjtwa^  to  jest,  iż  i 
w  radzie  i  w  sądach  miejskieh  przodko- 
wa!. R,  M, 
..  BMrirr<*5la  MiftJkts  ikraikotr* 
ąfiieff0*  .  Buzgrabiowle.  zastępcy  staro- 
stów-jeneri4ó  w  .  tyllip  w  jednym  zamka 
krakowskim  sif^-  utr a^malf ,  Kromer  poda- 
je, iż  za  jego  czasów  było  ich  dziewięciu, 
,w  rołiu  1787^  dwunastu  §  kiedy  ci  trzep 
sPrzybyli  niewiadomo. ,,  Za  >panowaaia  Zy^ 
^m^inta  4vs^s^«  li^pos^  z  r.  1562.  zabroniła 
urziędu,  nietyl|(;q  kaoj^elanom >  lecz  wszel- 
kim dygnitarzom  i  urzędnikom  ziemskim; 
dla  tego,  iż  burgrabiowie  zamku  krakow- 
skiego przez  Władysława  Jagiełłę  zostali 
uwolłkieni  od  pospolitego  ruszeuia.  Po- 
winnością tych  burgrabiów  było  mieć  cią- 
gły dozór  nad  zamkiem,  nigdy  się  z  niego 
nie  oddalać  bez  pozwolenia,  a  oddalając 
się  zostawić  w  zastępstwie  osiadłego  i  go- 
dnego szlachcica  i  to  nie  dłużej  jak  na 
'trzy  miesiące  w  roku.  Pozwolenie  odda- 
lania się  brali  od  starosty  krakowskiego,  / 
który  jest  ich  bezpośrednim  przełożonym. 
O  niedbałe  sprawowanie  urzędu  tylko 
mógł  sejm  ich  karać,  có  zwykle  odebra- 
'niem  przywileju,  \o  jest  oddaleniem  z  u- 
' rzędu,  czyniono.  Kilżimierz  W.  naznaczył 
im  znaczne  dochodyna  żupach  królewskich. 
Zpr^enieateniem'  stolicy  królów  z  Krako- 
wa do  .Warszawy,  łnbo  urząd  burgrabiów 
krakowskich  aprzy  najmniej  w  tak  znacznćj 
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]i^<|^,  Mftł  sięfiiepoftrfębliyiB,  WtnOHiał 
rią  jednak  clo  ostatnich  czasów^.  Ci  biir-> 
g^rabiowie,  ehoeiai  nalcieli  do  nrsędaików 
ziemskich  w^ojewódziwa  krakowakie§^,  nie 
IDieli  naznaczonego  sobie  pomiędzy  temiz 
miejscAy  lecz  sądząc  z  ich  podpisów,  na 
elekcjach  i  konfederacjach  jeneralnjoh  szli 
zaraz  po  skarbniku.  Na  ten  nrząd  mia- 
nował król.  R,  M^ 
-  Mh9ifn%i99rm»  Pochodzi  i  niemie* 
ekiego  od  BUrgermeisier,  po  łacinie  wpra- 
wie nazywał  «ię  proeansul/  Wiadomo,  ze 
miasta  u  nas  powstawały  z  grrodów  i  g-ló« 
wnie  w  XIII.  wieku ;  składały  się  pospo- 
licie z  przychodniów  Bitiemców,  którzy 
przynosili  ze  sobą  swoje  praYi*a  i  obyczaje 
pod  formą  tak  zwanego  prawa  tentoń- 
skiego  czyli  magdeburskiego.  Władza 
miejska  była  podzielona  na  ^rzy  klassy, 
czyli  niefako  atany  rządzące:  pierwszy 
składa  burmistrz  z  wójtem,  drugi  ławnicy 
te  swoim  starszym  a  dopiero  trzeci  repre^ 
zentanci  rzemieślników,  a  wszyscy  razem* 
nazywali  się  senatem;  Przy  burmistrza 
była  właściwie  władza  wykonawcza;  od 
niego  zaleiaiy  takie  wszełUe  rozporzą- 
dzenia pośpiechu  wymagające.  W  pó- 
ini^jszych  ezasadi  a  mianowicie  wr'XTIII. 
wieku  fytnł  bnrmiatrków  zachował  się  tyl- 
ko po  małych  miastach,  we  większych  zas 
naczelnicy  magistratów  •  pisali  się  prezy^ 
centami.  W^  Piotrkowie  i  Lublinie  dla 
'poszanowania  prezydenta  trybunalskiego 
podczas  odbywania  sądów  trybunałslcich 
tytuł  prezydentów  maglslrackich  wi^acat  do 
starożytnej  nazwy  burmistrzów*      J.  M, 

J9«ar«4»f2rtt«  M.  w  wojew.  ruskiem 
(w  Galicy],  w  obw..  brzezaiisldem)  z  pała- 
cem i  pięknym  ogrodem.  Jadąc  z  tego 
miasta  ku  Haliczowi  natrafiamy  przy  dro- 
dze sześć  mogił  wielkich  i  dwa  krzyie 
drewniane.  O  sto  sąini  od  tychże  mogił 
znajduje  się  kamień,  po  części  w  ziemię 
wklęsły.  Podanie  ustne  mieszkańców  nie- 
sie, ze  łam  naczelnik  pewnego  oddziału 
kozaków  za  czasów  Chmielnickiego  po- 
legł, i  na  jego  grobie  kamień  z  napisem 
postawiony  został.  Napis  zniszczył  pra- 
wie do  szczętu  czas,  lecz  przypatrzywszy 
się  dobrze,  dą}ą  się  nieco  znaki  pisma 
cyrylslcicgo  rozpoznać.  C^owsz.  Pamięt. 
nauk  i  umiej  ęt.    Zeszyt  5.)  E,  ET. 

Murmńeitui^  Tatarskie  płótno 
przejrzyste  do  zasłony  w  oluiach,  a  nie. 
gdj^ś  i  ufa  suknie  kobiece  :aźywaiie» 


M,  iiavł  Wortą^  w  woJew. 
i  pow«  sieradzkióm.  Tu  bracia  Czebcy  od- 
byli synod  dnia  16.  Czerwca  1561.  r.,  tn 
ft;tanisiaw  Pstrokiński,  biskup  chelmiasJU 
wystawił  kościół  katolicki,  mnrowanjr  r. 
1642.  Poświęcił  go  na  cześć  Pan.  Maryi^ 
w  różne  sprzęty  zaopatrzył,  i  dochód  dln 
trzech  sięźy  zapisał.  K  MC, 

jau9M  w  Knrlandyi.    Ob.  Bausk^ 

ja%9mM^  M.  przy  igsein  rzeki  Poltew 
do  Bngit,  w  wojew.  belzkićm  (w  Galicyiy 
obw.  zł/aczewskićm ).  Niegdyś  warowno 
obroniła  się  prked  napadem  Tatarów  ^  r; 
1516.  Są  tn  Jr^y  kościoły  nniackie,  jeden 
katolidti,  papiernia,  fabryka  skór;  prowa- 
dzi znaczny  handel  drzewem,  dó  biidowy) 
niegdyś  była  ta  wielka  garbarnia. .  E.'  K^ 

JBf%99Mi^^  BŁ  w  wojew.  aandomiirskiem, 
pow.  wiślickien,  z  kolegiatą.  Dawniój 
było  tn  takie  opactwo  Norbertanaw,  nfan« 
dowane  kn  końcowi  XII.  wieka  przez  Vito 
herbn  Janina ,' biskupa  płocl(iego>  wraś 
z  bratem  Deresłąwom,  wojewodą  sandomir- 
skim,  której  fundacyj  dopomógł .  takie 
Fnlko,  biskup  krakowski.'  R.  1^1.  gdy 
Tatarzy  Idasztór  panien  tejże,  samćj  re- 
gikły  wl¥itowie  całkowicie  znbzczyli,  dln 
większego  nadal  Itezpieczeastwa,  panny  le 
przeniesiono  da  Buska,  a  dotychczasowe 
4»paclwo  boskie  do  Witowa.:  Gdy  jednak- 
ie trzy  klasztor^  panien  tejże  rągnły,.  to 
jest:  w  faabramowicaeh,  Bazkii  i  Krzyża- 
nowicach znacznie  podupadły,  i  w^Uczbie 
zakonnic  się  zmniejszyły)  zlano  je  w  je- 
den w  Buskn  r.  1415.  Dziś  klasztor  ten 
jest  zniesiony.  Busko  liczy  domów  106^ 
mieszkańców  616^  samych  cłn^zescian,  gdyi 
żydom  wzbronione  jest  stałe  zamieazko- 
nie.  Blieszczanie  trudnią  zię  tylko  rolni- 
ctwem, przemy sł.u  i  rzemiosł  mało,  a  ztąd 
do  biednćj  klassy  policzyć  ich  trzeba.  -^ 
Źródło  mineralne  o  ćwierć. mili  odBnsfca, 
odkiyte  w  rokn  1776. ,  początkowo  tylko 
do  wydobywania  soli  -warzonki  niywtane, 
w  najnowszyeli,  czasach  dopiero '  uznane 
jako  pomocne,  osotbliwie  iia  renmatyzmy, 
sprowadza  dzisiaj  wiele  osób  do  tego  miop- 
sta,  nawet  z  zagyanicy,  szukających  ulgi 
w  swych  cierpieniach.  Z  tego  tez  powodu 
miasteczko   coras  bardziej   ń^   upiększa. 

E.  K. 

JiaM«a»    M.  w  wojew.  bracławskióm 
(na  Podolu  w  pow.  jampolskiem ) ,   leiy. 
nad  Morachwą,  otoczone  skałami,  niegdyś 
warowne  i  sławne   w  wojnach  Cluni^ni- 
ckiego.    R.  1652.  Stefan  Czarniecki  niaato 
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to  bronione  pnes  Icoiakdw  sztarmem  do- 
był,  przytEÓm  ^całkowicie  prawie  sgorzało^ 
i  do  16,000  Indai  w  nićm  zginęło,  odtąd 
tez  snpełnie  ppdnpadło.  JE.  MT, 

MiiiUntf*  M.  stół.  dawnirj  powialit 
TT  Pomwanii,  położone  w  dołinie  prawie 
so  wsajsikicli  stron  wzgóntami  otbezonej^ 
nad  neczką  Bfitow,  Ictdra  niedaleko  stąd 
na  awd  źródło.  Tmdno  dociee  poeząUc4w 
Bftłoienia,  i  dawnej  hiztoryi  tego  miasta- 
tyło  tylko  pewna  j  iz  Bntow  wrśz  a  Ltt* 
wenbnrgiem  do  r.  1910.  podzielał  losy  re- 
szty Pomeranii.  Rdkn  tego  Krzyżacy  opa« 
nowowszy  Cfdańsk,  i  Pomorze  do  Polski 
naleiąee^  zajęli  także  zamki  Ławenbnrg  i 
Bfitow  i  utrzymywali  się  w  dzierżeniu  óu 
nyefa  ni  do  r.  141<^,  w  którym  pod  Gmtih 
saldem  p<Aiei  wiele  zamków  ntraeili. 
Bifow  oddal  Władysław  Jagiełło  Bogn- 
E^awowi  ks.  pomorskiemu,  łecs  wnasticp^ 
oym  rbkn  zawarty  pokój ,  wrócił  obadWa 
nazad  Krzyżakom,  którzy  Je  nH  nowo  po*- 
siadali  do  r.  1454.,  to  jest  do  wybnebnięcia 
ostatnój  wojny  z  Polakami.  R.  1456^  Ka* 
simiera  Jagiellończyk  król  powierzył  strai 
tyebze  Brykowi  II.,  księciu  Pomeranii  na 
łSzezecinie.  Łeez  niew^dzięczny.  ten  ksiąźe 
4!>ddal- zamki  te  Krzyżakom  r.  1468.,  które 
dopiero  przez  piokój  toruński  r.  1406.  ostd- 
tecztiie  Policom  powrócono  zostały.  Bi, 
1490;  Bogusław,  syn  Bryka  Książe  potoor*- 
aki,  poślubił  sobie  córkę  Kazimieńa  króla 
imieniem  Annę,  i  xis^d  przy  dzierżawie 
Lawenburga  i  Butowia  był  zostawiony^ 
B;«  1526.  Zygmunt  I.,  król  polski,  na  wyi. 
nfagrodzenie  pdsagn  tejie  księiny  Anny, 
14,000  dukatów  wynoszącego,  synom  J^ 
a  swym  siostrzeńcom  Jerzemu  i  Bliirmi* 
nowi,  książętom  pomorskim,  wspomtiione 
plMilaty  w  lenną  wypuścił  dzierżawę,  żwa- 
rnntńem  aby  jego  i  następców  królewskich 
za  zwierzchnich  swych  panów  uznawali, 
^siłkami  swymi  Polakom ,  w  szczęściu  i 
w  nieszczęściu  dopomagali,  i  nakonieć, 
aby  po  wygaśnieniu  linii  ich  męzki^j,  kra- 
je te  do  korony  wróciły,  i$tało  się  ta  "ze 
śmiercią  Bogusława  XIV.,  księdia  pomor- 
skiego, bezpotomnie  r.  1637.  zmarłego,  o 
powiaty  lawenburski  i  biitowski,  tegoż  je- 
szcze roku  sejm  warszawi^  przyłączył  do 
>wajew*  pomorskiego  B.  1756.  wśród  nie- 
szezęsaój  dla  Polski  wojny  szwedzkiej  Jan 
Kszimierz  dla  zobowiązania  sobie  JPryde- 
ryka  .Wilhelma ,  elektora  brandenburskie- 
go, iiby  on  odstąpił  strony .  szwedzkiej, 
przez  układ  w  Welawie  a.  w  Bydgosscsy 


potwierdzony,  prócz  innych  kor^śei,  na« 
dał  mu  takie  lennćm  prawem  oba  te  po^ 
wiaty,  z  obowiązkiem  hołdu  koronie  pol* 
skiej.  Inwestyturę  ua  tę  lennose  brane 
Jeśzeze  były  przez  elektorów,  od  Michała 
Hiriśniewiecidego  t.  1670.,  Jana  Sobieskie- 
go r.  1677,  i  Angusta  IL  królów  polskich. 
Traktat  warszawski  r.  1773.,  wraz  a  wojew. 
pomorsldón^  zamknął  i  te  dwa  powiaty 
w  panowanie  pruskie* —  Miasto  Bfitow 
wiatach  1629'  i  1700.  prawie  całkiem  zgo* 
mało. '  Posiada  kościół  katolicki  ą.  Kata- 
rzyny, który  do  r.  1637.  do  lutrów  nale* 
itA^  kościół  ewangiełieki  w  ratuszu;  a 
pr«ed  miastem  kośoiót  polsko -ewangiełi- 
eki pogrzabdym  zwany,  r.  1675.  załoiony* 
liośe  domów  była  r.  1782»  146,  roku  zaś 
1819*  189  i  44  stodół.  Ilość  niieazkańców 
.  t:  1782.  990,  nwkn  zaś  1822.  2032.  Blisko 
miasta,  na  wysokióf  górze,  ^eiy  stary  za* 
inek,  wałem  i  nrarem  otoezony,  który  Je* 
szezo  czasów  krzyiaekieh  sięga.  Dawniej 
naokół  wieio  •  się  wznosiły,  których  dzi- 
siaj tylko  szczątki  pozostały.         E.  K. 

JOu^in*.  M.  nad  Dnieprem/  w  kijo« 
Wskióm>  niegdyś  warowne  miejsce. 

J9|rrJb«Pir«K  M.  w  wojew.  InbeU 
skióm )  B^-^-  Mili  'na  południe  od  Lublina. 

J9ymh0$0nawy  i  stary.  M.  nad  Dnie«- 
prem,  wwc^ew.  witebskióm^  Karola  Chod- 
kiewicza'niegdyś  własnośe,  i  przez  tegoż 
simkami  nmoeniOne.,  W  starym  Dychowie 
jeszcze  dzisiaj  stierczą  stare  wały,  bramy 
i  wieie,  jest  w  nim  Idlha  kościołów  ró- 
iydi  obrz^ędów  i  dominikański.        E.  MC. 

JB^te^ff^na  (Bitachen).  M.  szląskie, 
wobw.:  opotskióm,  blisko  granicy  polskiój. 
Miasto  tb  Iłczy  się  do  bardzo  dawnych, 
ijni  w.diiiesiątyra  wieku  o  nióoi  wsmian- 
i:^  znajdujemy.  Biskupstwo  szląskie  za-^ 
ióiońe  najprzód  w  fiimogorzewie,  przenie- 
aione  by€  «iialo  r.  1041.  do  Byczyny,  a 
nakoniee  dopiero  do  MTrocławia  r.  106^2* 
przez  Kaidinierza  Mnicha,  króla.  (Ob. 
'wrocławskie  biskupstwo.)  Pamiętne  jesi 
bitwą  r.  1988.  dnia  25.  Stycznia,  między 
arcyksię^i^m  Mazymilianem  i  Polakami  pod 
dowództwom  hetmana  Zamojskiego,  w  któ  • 
r^  Niemcy  zbici ,  atcyksiąie  ratował  się 
ucieczką  do  miasta,  gdzie  oblężony,  oddać 
się  mnsiał  w  niewolą  j  ze  wszystkióm  co 
się  wmieście  znajdowało.  B.  1627. i  1633. 
przez  nieprzyjaciół  zrabowane ;  r. '  1654. 
znncznie  pegorzało.  Są  tutaj  dwa  kościo- 
ły luterskie  i  jeden  katolicki,  mieszkańcy 
f  o  więksftój  części  plociennicy.      E,  K, 
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Mtyśf§fm9mmm.  M.  4«wnfój  powiało* 
ire  i  starostwo  w  wojew«  inowrocławski^m, 
leży  uad  Brdą  i  kanałem.  Miasto  wrąs' 
s  powiatem  zajmuje  dość  snakomite  miej* 
8€e  w  dziejach  staroźyto^  Polski.-  Jako 
cx<^ść  Kojaw  w  XIII.  naleźado  do  Koifi- 
rada,  księeia -mazowieckiego,  po  które|ro 
śmierci  przeszło  dó  Kazimierza,  księcia  ka- 
jawskiefico  sj^oa ,' a  później  Ziemiomysła 
wnnka- Konradit  Ziemiomjsł  nie  był  lof 
bionyra,  przebywszy  bowiem  mlodośe 
swoją  pod  dozorem  Krzyiaków,  z  wycho* 
waniem  nieinieckićm ,  nabrał  takie  oby<* 
czaję  1  sposób  .myślenia  teg*oi  narodu,  i 
wszystko  ezynił  za  iebtporadą.  Dlaczego 
oby  watele.  podniósłszy  rokosz,  poddali  si^ 
Bolesławowi,  księcia. kaliskiemu  r.  1269.> 
a  ten  iłopiero  aa  usilne  prośby  księcia,  i 
au  przyrzeczeniem,  ii  wpływ  Krzyiaków 
od  siebie  oddali>  ziemie  mn  jego  powró-r 
eił/  Synowie  tego  Ziemiomysła  podzielili 
się  przy  śmierci  ojca  dzielnicą  jego ,  Łe* 
szek  wziął  Inowrocław  i  ziemię  michało- 
wską,  Przemysław  Bydgoszcz ,  Kazimierz 
zaś  Gniewków.  Umarli  dwaj  pierwsi  bez- 
potomnie, poczem  Bydgoszcz  r.  1339.  na 
Kazimierza  przypadła,  a  ten  zostawił  ją 
synowi  swemu  l^ładyslawowi  Bjałemo^ 
Gwałtowny  ten  ksiąie  w  ^pontępkach  swo- 
ich i  prawu  nieposłuszny,  g^T  w  pewnej 
o  granicę  kliotni  aabił  Stanisława.  Kiw«łę^ 
sędziego .  kujawskiego.,  a  na  pozf^anijS  .do 
sądn  stanąć  niecbciał,  pod  poaorem,  ie 
go  król  Kazimierz  Wielki  prześladuje^  i 
dzielnicę  mu  jego  wydrzeć  pranie,  uezy- 
nił  rezygnacyą  Bydgoszczy.  Żałował  pó- 
źni ćj  tego  postępku,  lecz  król  powiatu 
raz  nabytego  oddać  niecłiciał,  i  owszem 
miasto  zamkiem  umocnił,  a  umierając  zaptr 
sał  testamentem  powiat.  Bydgoszcz  z  wielu 
innymi  Kazimierzowi  wnukowi  swemu 
z  córki  Elżbiety  i  Bogusława  ks.  szcze- 
cińskiego,.  co  następca  królewski  Iiudwik 
potwierdził. i  Bydgoszcz  mu  prawem  hoł- 
dów niezem  powierzył.  Lecz  umarł ,  ten 
ksiąie  bezdzietnie  r.  1376.,  a  Bydgoszcz 
znów  do  korony  wróciła,  lubo  nie  nadłu-p> 
go.  R.  bowiem  1377.  Ludwik  król  polski 
i  węgierski  chcąc  Rus  przyłączyć  do  Wę- 
gier, dał  Bydgoszcz  i  Dobrzyń  z  całą  tą  , 
okolicą  Władysławowi  księcia  opolskiemu 
w  zamian  za  jego  posiadłości  na  Rusi.  Po 
śmierci  Ludwika  króla,  oddając  Polacy 
tron  córce  jego  Jadwidze,  za  warunek 
włożyli,  aby  przywrócone  były  do  korony 
ziemie  przez,  ojca  jej  oderwane*    Zdaje 


się'  ie  i  Bydgossez  wówczas  wrócona  zo» 
stała.  R.  1390.  ustąpiona  było  X.  pomc»<- 
skim  w  lenność  ^rzez  Władysława  Ja-* 
gielię.  R.  1409.  Krzyżacy  gdy  zamku  iu-* 
tąjflzego  dobyć  nie  mogli ^  przekupili  bur- 
grabiego,  który  im  bramy  otworzył,  lees 
w  Wrześniu  iegąi  samego  roku  zamek 
przez  Władysława  Jagialłę  oblężony ,  po 
ośmiu  dniach  zdobytym  został.  R.  165(S* 
Szwedzi  zamek  tutejszy  do  poddania  aię 
praymusili,  miasto  zaś  po  wyparcia  z  niego 
wojska  polsliiego,  i  wybiciu,  mieszlcańców 
spaliłi.  Az  do  tej  wojny  Bydgoszcz  była 
obszernem  i  kwitnącćm  miastem,  murem 
opasane,  ale  rok  powyższy  stał  się  epoką 
oicropaego  spustoszenia,  którego  widoetne 
ślady  do  naszych  dochowały  aię  czasów. 
Odkopane  gruzy,  brułti  na  4ziesięć  stóp 
ziemią  pokryte,  oraz  i  sklepy,  dowodzą  o 
dawniejszej  wieliiości  i  wspaniałości  mia- 
sta, a  znalezione  wskłepach  kości  Indzliie 
i  zwierzęce  świadczą  o  i^fSP  ł^H^ce.  *)  R^ 
1657.  pamiętne  traklfitem  między  Janem 
Kazimierzem  królem,  i  ¥Tydety)iAem  Wil- 
helmem elektorem  brandenburskim^  którj 
W:  Welawie  rozpoczęty,  tutaj  d.  6.  Paźdz. 
teg,  roku  podpisa|iy  został.  Od  roku  1772* 
wcielone  do  Prus,  za  staraniem  Fryderyka 
Wielkiego,  a  osobliwie  przez  handel  na 
nowo  utworzonym  przez,  tegoi  króla  lia- 
nale  łączącym  Noteć  z  Wisłą,  na  nowo 
się  to  miasto  podnieało.  R.  1794«  d.  % 
Październiiia  zaszła  tu  bitwa  między  Po- 
lakami pod  Dąbrowskim  i  Prusakami.  Od 
r.  1807.  do  1815.  Bydgoszcz  należało  do 
księstwa  warszawskiego.  —  Dawniej  było 
tli  wspaniałe  kollegium  Jezuitów,  których 
Cipro wadził  do  By dgo&Aczy  Jan  Kuczbor- 
.ski  biskup  cłiel miński,  ą  następca  jego 
w  pierwszej  połowie  XVli  wieku  Kasper 
Bziałyóski  świątynią  im  wystawił,  klasztor 
panien  Klarek  fundowany  ua  końcu  XYI. 
wieku  prjsez  Hieronima  Rozraiewskiego 
biskupa  kigawskiego  (Rzepnickl  Yitae 
Praesulum  Polpnjiąe).  Bydgoszcz  takie 
była  stolicą  kasztelana^,  i  posiadała  wielki 
skład  soli.  E.  K. 


*)  Uciony  Sarowiecłci  w  dziele  8^vym  o 
upsdka  miast  w  Polsce,  mówi:  ie  przed  nie* 
dawnym  czasem  gdy  zakładano  młyn  nad 
Brdą,  odicryto  obszerne  mury  starego  gmachut 
w  ictórjrch  znaleziono  róine  sprzęty  i  stemple 
mennicze,  także  srebra  w  sztukach  i  blachach 
gotowych  do  wybijania  na  kilkanaście  tsyi^cy 
talarów,  .co  może  być  dowodem,  ii  miasto 
posiadało  prawo  bicia  monety. 
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Ml^śMneM^  śledź  w^dsońy. 

MytUHce.  Była  to  oplata,  którą  g^o- 
6podarx  dziewki  iiwiodKionćJ  irinien  byt 
płacić  do  dwom*  Tego  siekaradoeg^o  ^  i 
sskaradnie  nazwanego  podatku  miały  byd 
siady  tylko  na  €!zerwon4^j  Rusi  i  to  zape- 
wne ^nsed  XVIv  wielrieni« 

Jt|r#llr^|re«v*  M.  w  wojew.  wileń- 
skieoi,  nad  Wilią.  -  ' 

Wi^9§rmye€B.  Rzeka  tt  labeUkiem. 
Zródlo  j^j  przy  wsi  Bystrzycy,  na  wschód 
od  miasteczka  Kraśnika*  Płynie  pod  IaI" 
blin  i  neliodzi  do  Wieprza. 

Wif^S&rit^mm.  Rzeka  na  Poknein. 
bierze  swój  początek  na  granicy  Węgier, 
płynie  pod  m.  Nadworne,  Bohorodczany, 
Stanisławów,'  i  pod  Jezapolem  nebodzi  do 
Dniestra.:  E,  MC,     . 

iay9^mmt*  M.  w  ktjowskiem,.  na  za« 
chód  od  Kijowa.    '   ■  •    ■ 

BirtoMt-  (Benthen).  M.  szlądEie  przy 
granicy  polskiój .  (W  ^bw.  opolskiem) ,  nm 
trzy  kościoły,  katolickie.  Ody  ŁeszTek.  Bia* 
iy  powtórnie  wró^h  na  tron^  •  Mieczysław 
Stary  wystawił  tntaj  zamdi  r.  120D.,  a  osa- 
dziwszy go  ludem  swolib' całą  okolicę  nie* 
pokoił.  Sławne  jest  traktatem  między  Ka- 
zimierzem Jąg^ellońca^kiem  królem  pol« 
skim  i  Jerzym  Podiebratem  krółem  cze- 
skim r.  1460.  Takie  ugodą  zawartą  r. 
]5(^.  na  polu  między  tóm  miastem  a.  Bę- 
dzinem (ob.  Bendzin).  W  okolicy  tntajf 
^  azój  miały  być  dawniej  kopalnie  ołowiu 
i  srebra,  co  miezzłuińców  bogatymi  czy* 
niło,  i  z  tego  powodu,  jak  pisze  Długosz, 
bardzi  i  sucliwali,  popełnili  srogie  zal»ój<- 
atwo  r.- 1367.  na^  Piotrze  z  Kozia  plebanie 
gwoimb  Tenże  dziejopis  mówis  ze  od  tego 
ezasu  łiogate  na  tern  miejscu  kruszce  zni- 
knęły. KIT. 

JByUnn  nliszy  (Beuthen).  M.  szlą- 
skie  nad.  Odrą,  4  mile  od  Głogowa,  zzara- 
Idem  niegdyś  wielce  obronnym,  wodą  oto- 
ezonym,  przez  Henryka  cesarza  r.  1109* 


dobywanym,^  który  wytrzymawszy  kilka 
wycieczek  Pol«&ów  od  obielenia  odstąpió 
musiał..  R.  1158.  Polacy  toi  miasto  spalili, 
obawiigąć  się,  aby  iiie  wpadło  wmocFry- 
'  deryka  cesarza.  R.  1251.  zamek  przekor 
pamij  murem  i  wiciami  warownemi  wzmo- 
cniony został.  Jeszcze  r.  1477.  oblegał  go 
Jan  ksiąie  Zaganu,  lecz  późiiiej  zrójno- 
wany,  a  w  XTI.  wieku  iia  górze,  na  Idór^j 
zamek  ów  niegdyś  się  wznosił,  dziedzic 
miejsca  tego  winnicę  załoiył.  Mieszkance 
także,  któi^ch  domy  za  czasów  dawnych 
wojen  spalone  zostały,  na'  dzisiejsze  prze- 
nieśli się  miejsce,  tak  ii  wzgórze  dawnego 
zamku  całkiem  od  miasta  jest  odosobnione. 
Sławne  tu  było  w  dawnych  czasach  gimna- 
zyum,  r.  1609.  przez  Jerzego  br.  Scbonaich 
uposażone ,  lecz  jui  r.  1629.  upadło. 

Mfytknm.    Ob.  Butów. 

JBuH^^*  M.  nad  Szczerą,  na  polo- 
dilie  od  Słominia,  w  wojew.  nowogrodz 
l^m. '  Klasztor  Bazylianów. 

9yĘyim*  Wieś,  3  mile  od  Poznania, 
na  drodze  do  Berlina.  Niegdyś  własność 
fkmilM  ifcodziów,  posiadał  obronny  zamelc, 
który  w  zamieszkach  Wielkopolskich  po 
śmierci  Ludwika  króla  r.  1383.  był  doby- 
wany przez  Peregryna  z  Wągleszyna  gen. 
Wielkopolskiego  i  Swidwę  kasztelana  na- 
kielskiego.  K  K. 

,  BMif^ii..  Rzeka,  wypływa  wdawaóm 
wegew*  łęczyckióm  pod  wsią  łsagtewnikami, 
Bfiedaleko  Zgierza.  Płynie  około  miast 
Zgierza,  Gzorkowa,  Łęczycy,  Orłowa,  So- 
boty, Łowicza,  Sochaczewa,  i  pod  wsią 
ICalniOnną,  naprzeciw  Wyszogroda  ucho- 
dzi do  Wisły.  JS  prawego  brzegu  bierze 
w  siebie  rzeczki  t  Mościenicę,  Brzezinkę, 
Skierniewkę,  Rawkę,  Suchą,  Pisie,  Oszdr. 
Z  lewego:  Ochnią  i  Gnidę,  r-  Bzura  po 
drugim  podziale  kraju,  od  r.  1793.  do  1796., 
stanowiła  granicę  między  j^olską  i  Prusami. 


€• 


C(fil»  Zęby  miary  o  kilka  wieków  ró- 
ine  moina  obraehowaó,  trzeba  mieć  coś 
stałego ,  któreby  przez  wszystkie  wieki 
było  jednakcHPrój  wiettcości,  Francuzi  w 
xviii,  wieku  sa  taką  miarę  pierwiastko- 
wą wzięli  równik  siemny,  ale  dawniej  nie- 


wzbiło  się  po  miarę  do  astronomii  i  Po- 
lacy bralli  za  normę  ziarno  jęczmienia. 
Ziarn  12  poloione  obok  siebie  były  pal- 
cem (w  szerz)  albo  calem;'  cztery  cale 
składały  jedne  dłoń ,  itxy  dłonie  jedne 
piędź,  dwie  piędzie  jeden  łokieć.    Krako- 
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wski  łokieć,  który  sii^  zamienił  (1565.) 
w  ogólny  polski  tylko  tym'  sposobem  mógł 
być  sprawdzany.  J,  Jłf, 

CeeHy.  Czasy  które  prted  nami  o* 
płynęły  za  podstawę  prawa  pozostaffiły 
nam  jeszcze  przemoc:  im  dalej  się  w  tył 
cofniemy,  zastaniemy  tę  przi^moc  silniej* 
szą,  pokaią-się  wieki  w  kiÓTycli  ai  ven« 
'  gią  i  filozofią  zastępował  iifecz  przy  bo* 
ku.  yVieAy  miasta  mnsiaiy  mieć  rządy> 
sądownictwo,  zbrojownie  własne,  aby  były 
siłą  przeciw  rycerzom :  tych  rzeczy  pot 
trzebowali  rzemieślnicy  jednego  rzemiosła, 
aby  się  oprzeć  rzemieślnikom  drngiegot 
Krawiec  walczył  przeciw  kuśnierzowi  i  sn* 
kiennikowi,  młynarz  bił  na  piekarza,  gar- 
barz kłócił  się  z  szewcem  i>^  zarobek.  Dla 
zabezpieczenia  prawa  różnych  rzemiod 
i  dla  zgody  po  miastach  powstały  Cechy. 
liVyraz  ten  pochodzi  od  niemieekiego 
Zeiehen  (znak). ze  członkowie  w  mffgsce 
piśmiennego  wezwania  od  starszyeh  hyfi 
przywoływani. przez  wysłania  lasldlnbiB^ 
nego  znaku ,  który  sąsiad  sąsiadowi  poda- 
wał.  Cech  najczęścićj  składał  się  tyllw 
z  jednego  rodzaj^  rzemieślnilców  w  ja- 
dnem  mieście^  czasem  łrilka  rodzajów cza^ 
sem  znowu  jeden  rodzaj  ale  przez  całą 
prowineyą  obejmował.'  Niekiedy  dzieliły 
się  cechy  na  polski  i  niemiecki,  m  w  Po^ 
znaniu  kędy  przechodziły  futra  z  Rusi 
i  Litwy ,  byli  kuśnierze  koironm  i  lile#scy. 
Zupełne  wyksztalecfniiy  <  się '  cechów ,  jak 
wszystkiego  w  Polsce  dopiero  na  wiek 
XT1;  kłaśdź  należy  lubo  pewnie  niektóre 
ai  z  XI|T.  wieku  wyszły«  Rzemieślnicy 
jednego  cechu  mieszkali  zwykle  w  jednćj 
części  miasta,  stąd  tći  mamy  ulice  sze» 
wskie,  szlosarskie,  rymarskie,  garbarskie 
i  1  d.  YTiększe  miasta  były  zwykle  op»> 
sanę  murami  a  do  ich  obrony  mieli  obó« 
wiązek  mieszczanii^ ,  ztąd  magistraty  wy-* 
mierzaly  na  cechy  pe#ne  części  warowni 
aby  je  własnym  kosztem  utrzymywały 
i  właśnemi  piersiami  zasłaniały.  U  nie- 
których cechów  towarzysz  zostający  mi- 
strzem) muszkiet  do  arsenału  brackiego 
dawać  musiał.  Stąd  to  strzelanie  do  kur- 
ka*, stąd  i  szacunek  dla  rzemieślnika 
w  wieku  XV.,  ho  szlachcic  w  otwartym 
polu  a  on  na  murze  walczył.  Ceehy  nda^* 
ły  organizacyą  od  Magutratów  uchwalo- 
ną a  przez  Króla  zatwierdzoną.  Prawo 
swoje  zwali  zwyłde  wilkierzami  jak  wszy- 
stkie miejskie  uchwały.  Di^ś  powstają 
teorye  ckonomifitóir  falilycźnyfb  przeeiir. 


cechom ,  -  «le  byt  ^az  w  którym  piękną 
odgrywały  rolę.    Serce  się  mBaće^ka,   na 
te  prawdziwą  bfaterskość  mi^y  rzearf^- 
ślnikami  tę  jedyną' podstawę   nieróiowa- 
nej  wolności.    Odnoszą  de  grobu  swoich 
umarłych,  pami^ają  o  idt  wdowach  i  sie- 
rotach, słuchają  z  nejwyziszeA  fiszanowa- 
ńiem  obranych  starszych,  zaleci^  dobre 
pożycie  domowe,  każą  ezavrae  nad  oby- 
czajami uczące!  się  młodzi.    Każdy  cech 
miał  troistą  klassę  ludzi,  to  jest  i(nistrzów 
czyli  braci  czeladź  wyzwolona^,  przywiait- 
kową    czyli    towarzyiszów    i  nakoniee  u- 
czniów^    Na  czele  mistrzów  stali  zwykle 
dwaj  panowie  starsi  tak^  przysięgły- 
mi zwani  $  tym  dopomagali  stołowi  i  pi- 
sarz.   Ten  ostatni  pospolicie  nifr. był: nto 
mieślnik,  lecz   zwykle    uczeń  z.  wyzzji^ 
szkoły,,  to  jest  pO  terainiejazemu  Idassy, 
od  cechu  płatny.    Starsi  byli  sobie  tówai, 
obrady  brackie  zwykle  odbywały  się  pót- 
reku   u  jednego   i   pólroku   u  drngic^^. 
Na  radach   łirackich  rozstrzygano   spory 
samego  rzemiosła  zię. tyczące.    O  źle   u- 
skutecznioiu^  rofbotę  mógł  każdy  skarżyć 
de  sti^n ;  zatargi  iuraci,  zatargi  towarzy* 
sza   z   bratem  do    tegoŁ    należały  sądm 
Inn0  zaś  rzeczy  a  mianoirieie  przestępstwa, 
eecky  odsyłały  do   Magistratów*    Powód 
i   obźałowany'   musieli    słowna 'osobiśeie 
przemawiać    z   godnością   beż    uderzenia 
pięściami  o  stół,  bez  dotykania  się  nawet 
sioła  z  odkrytą  głową.    lVinnych  skazy- 
wano  na  filuty  lub  Icamienio' wosku  dlA 
kościoła  w  którym  cech  nabożeństwo  od- 
wiedzał;   czasem  na  siedzenie   w   wieży 
albo  też  na  grzywny  lub  grosze,  które 
szły  dasicrzynki  brackiej.    Przy  obradach 
.nikt  prócz  braci  znajdować  się  nie  mógł) 
uchwały  były    tajemnicą  dla   tego    piwo 
nalewał    młodszy,   to  fest    naostutku    do 
bractwa  przyjęty.    Niektóre  eecby  miewa* 
ły  kilku  a  nawet  ośmiu  młodszych.    Wal-» 
ne  zgromadzenia  nłiierały  sięeo  kwartał 
zwykle  w    suche  dni.     Wtedy  odbywały 
się  cechowe  nabożeństwa,  składkowe  opła- 
ty do  skrzynki  zamykanej^ przez  kilka  o- 
sób  oddzielbemi  kluczami,  jak  to  po  kas- 
zach zwyczaj;  odczytywano  wilkierze  to 
jest  statutu  swoje.    Kiedy  cech  przez  pro- 
wineyą się  rozeiągał,  mutm  zamiąjscowy 
przynajmniąj  raz  w  rok  na  zgromadzenia 
stawie   się  musiał.    Kiedy  bracia,  występ 
powali  na  nabożeństwie  niedzielnem,  przy 
processyaeh,  aa  pogrzebach  ^  wtenczas  sa» 
paUł  śvia6e  i  niófił  proporzec  młodszy* 
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•OojBorowanie  iwiee,  mar,  całunów,  hisl- 
fcnii  cechowych  i  tym  podpbDjch  w  ko- 
ściele prseohowy  danych  sprsętdw,  było 
takie  na  galowie  młodezege.  Zwłoki  xa- 
wsjse  nieśli  do  fcrobu  i  spnssczali  bracia, 
żałobną  familią  cały  cech  s  cmentaraa  do 
pomieszkania  odprowadzał  Ubogiemn  xe 
akncynki  cecitowej  pogrzeb  sprawiano. 
AV dowie  zawsze  cech  urządzał  czeladnika 
do  prowadzenia  rzemiosła.. 

JNim  kto  postał  z  towarzysza  mistrzem^ 
mnsiał  wprzód  okazać  dowód  swoich  zdol- 
ności i  czyli  zrobić  Meizterstuck.  Było 
lizepisane  nad  czem  i  jak  dłngp  ma  pra- 
cować. Próby  te  oeeniali  mistrze  wyzna- 
czeni. Jeżeli  nieodpo władały  żądaniu, 
kandydat  musiał  jeszcze  jAko  toni^arzysz 
pracować,  a  najczęściej  byt  na  wędrówkę 
powtórną  przez  rok  i  sześć  niedziel  wska- 
zany* Po  uznaniu  prób  za  dostateczne, 
6owy  mistrz  składał  wknpne  do  skrzynki 
brackiej  i  sprawiał  braciom  kolacją  we- 
.  dług  prżemoienia;  n«jnł>ołsza  kończyła 
się  na  pieczeni,  chlebie  i  piwie f  średnią 
i  azaeowano  w  środku  XVII.  wielni  na  pię- 
dziesiąt  grzywien.  Jeżeli  nowy  mistrz  byt 
synem  lub  zięciem  mistrza  tego  samego 
eeehn,  wtedy  mnićj  od  niego  wymagano 
prób,  płacit  raniej  wkupnego  i  od  kolacyi 
l»ywał  uwolniony*  Każdy  nowy  mistrz^ 
nim  robotę  sprZrdawać  zaczął,  szedł  ze 
attfrszymi  na  ratusz  i  miejskie  przyjmował 
«—  iStatuta  cecliowe  czyli  wilkierze  naka- 
zywały mistrzom!  głównie ,  aby  jeden  nie 
podkopywał  drogiego  przy  nabywaniu  ma- 
teryałów,  aby  nieznizał  ceny  wyrobów, 
aby  drugiego  rołM>ty  nieganil ,  ani  mu  ku- 
pujących nie  oddągał  5  aby  nie  plaeU  za 
drogo  czeladzi ,  aby  jej  za  wiele  niecho- 
wał  i  rzadko  Mr  którera  rzemiośle  oprócz 
iiczniów  .pozwalano  trzech  towarzyszów. 
W  niektórych  czasach  przyjmowano  do  - 
cechów  samyclL  tylka  katolików;  wielką 
zaś  nienawiść  wszystkie  wilkierze  cecho- 
we objawiają  przeciw  Źy4om  i  powiedzia- 
no w  nil$h  nieraz  s  »f;iy  niegodziwość  ży- 
dowska do  tego  punktu  juź  dochodzi,  iz 
'  się  Żydzi  do  rzemiosł  garną,  Uby  chrze- 
ścianom  cllleb  wydzierać  i  t.  d.*  Więc 
biednym  Żydom  i  pracowitość ,  tę  wielką 
cnotę  za  zbrodnię  poczytywano! 

Towarzysze  czyli  -  czeładnicy  wyzwoleni, 
zgromdzali  się  co  tydzień  w  gospodach^ 
Czuwał  nad  nimf  ej  ciec  gospodni^ 
któremu  Bejzec^ra  przydawano.  Olm* 
dwa  mwńeli   bydś  mistrze  a  .^yżnae^eni 


bywali  od  starszych.  Towarzysze  pospo- 
licie  co  cztery  tygodnie  miewali  irolne 
zgromadzenia  i  na  nich  swoich  kolłegów 
sądzili  z  appelacyą  do  cehu,  albo  przyj->. 
mowaii  uczniów.  Odbywano  z  nim  w  go- 
spodzie ceremonią  mycia,  musiał  się  pi- 
wem wykupować«  List  terminowania  od- 
bierał od  starszych  s  potwierdzeniem  Ma- 
gistratu. —  Towarzysze  bywali  sądzeni 
i  przed  stołem  brackim;  skazywano  ich  na 
ntratę  zapłaty  tygodniowój ,  zwykle  w  och* 
1  o  n  albo  tei  tygodniówką  zwanej ;  zamy- 
kano ich  do  wieży,  a  jeili  byli  przycho- 
dnie skazywano  na  trybówkę,  to  jest 
wypędzano  z  miasta  i  sąsiednie  cechy  •  za- 
wiadomiano  o  ichałych  obyczajach.  Mistrz 
nie  miał  prawa  karać  Towarzysza.  Do 
przestępstw  towarzyszów  głównie  liczono 
nienoco#anie»  w  domu,  poniedziałków  anie 
i  granie  z  katami  lub  oprawcami— W  ka- 
adym  cechu  byt  przepis  jak.  dingo  i  po 
których  krajach  towarzysz  wędrować  po- 
winien.  Była  -  ustanowiona  płaca  w  je- 
dnych rzemiosłach  na  sztuki  w  drugich  na 
tygodnie.  Towarzysz  niepotrzebował  do 
roku  dosiady wać  u  mistrza,  ale  nie  wol- 
no mu  hyło  oddalać  się  na  dwa  tygi>dnie 
prsed  jarmarkiem  i  głównemi  świętami^ 
jak  Boiem  narodzeniem,  Wielką  nocą 
i  Świąlbanii. 

Każdy  młodzieniec,  ktÓry  azedl  nanan- 
kę  rzemiosła,  musiał  złożyć  świadectwo 
urodzenia  z  matieństwa  i  bydź  zapisany 
przez  mistrza  do  cechu,  za  co  wnosił  o- 
piatę  do  skrzynki  brackićj.  ^W  kaidem 
raemiośle  były  przepisane  lata  jak  dingo 
uczeń  powinien  terminować.  Starsi  mieli 
pilnować,  aby  mistrze  uczniów  nieprze- 
trlymywall.  Uczeń  podlegał  chlośde  nii-  . 
strza  bez  wszelkiego  sądu. 

Cechy  stan  rzemieśluiczy  czyniły  mo- 
cnym i  przeciw  szlachcie  opornym ,  z  tego 
powodn  nim  się  jeszcze  sejmy  rozwinęły 
ale  jui  obieralni  Posłowie  ziemscy  Z  Kró- 
lem i  Senatem  na  zjazdach  zasiadali  po- 
częła się  szlachta  naprzykrzać  o  zniesie- 
nie cechów.  Zygmunt  1.  raz  w  statucie 
ogłosił,  ie  tego  wniosku  nienznaje  za 
słuszny,  ale  nareszcie  uległ  krzykom  i  r. 
1638  w-  Piotrkowie  zezwolił  na  ustawę 
znoszii^c  i^sielkie  cechy  i  bractwa  rzemie- 
ślnicze. ■  .Roku  1543  na  zjeździe  krakow- 
skim nakazana  Wojewodom  pod  winą  stu 
grzywieh,  aby  cechy  znosili.  Jednakże 
Król  i  A^oje  wodo  wie  z  polity  kowali ,  pu- 
szczali rzecz  w  przewłokę  i  ustawa  piotr- 
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kowsica  nie  została  nigdj  wykoaańą,  eww 
ssem  sam  Zygmunt  I.  i  wszysey  iani  Kre^ 
Iowie  statnta  rćzojeb  cechów  satwierdcalt: 

Ce^MoHf.  M«  w  wojew.  masowie* 
ckiem,  2  mile  od  8tanisla«rowa» 

Cetunnm*  z  niemieckiego  ZeugAtmg 
a  właściwie  po  polsku  zbrojownia,  byt 
to  dom  przeznaczony  na  skład  broni  i 
porządków  wszelkiego  rodzaju.  ."W  wie-* 
kach  słowiańskich  składano  broń  publi- 
czną przy  świątyniach;  późniój  kościoły 
chrześciańsltie  nieniogły  służyć  ńa'  seho* 
wanie  narzędzi  zabójczych,  więc  musiały 
powstać  oddzielne  słtłady  i  w  Polsce,  , 
Były  naprzód,  ile  się  zd^e,  przez  króla 
utrzymywane.  Napotykamy  bowiem  czę* 
sit  wzmianki  za  Piastów^  s0  król  ubogiiu 
rytserzomtkonie  i  uzbrojenie  dawał.  Wre* 
ście  cała  początkowa  historya  narodu  u* 
iczy,  ze  król  polski  był  bardziój  naczelni* 
kiem  i  antreprenerem  wojny,  nii  władeą 
narodn  czyli  monarclią  na  obyczaj  feu- 
dalny, zachodni ;  jalco  więc  najstarszy  rze«> 
micslnik  wojenny,  musiał  mieć  wiele  na^ 
rzędzi  wojny,  i  musiał  budować  cekauzy, 
miasta  w  Polsce  powstały  przez  prawo 
magdeburskie  jako  oddzielne  Bzeczypo- 
spolite  sante  bronić  się  mające  i.  do  obrony 
kraju  zobowiązane,  ztąd  nawet  małe  mia- 
sta a  w  nich  cechy  rzemieślnicze  miały 
ftwoje  zbrojownie  czyli  cekauzy.  Wielcy 
panowie  od  dawnych  czasów  posiadali 
grody  9  twierdze  chowali  własne  wojska 
wiięe  bez  zbrojowni  dobrze  obsadzonych 
obejść  sic  nie  mogli.  ,W  samem  rozwlt 
niędu  się  potęgi  narodowej  nąjgłówniej* 
sze  zawsze  były  cekauzy  Rzeczypospolitej 
w  Krakowie,  lyilnie,  Smoleńsku,  Prne* 
myślu.  Lano  działa  juz>  za  Zygmunta  I^ 
a  mianowicie  w  r.  1509.  Oo  ostatnich  cza* 
sów  Rzeczypospolitej  można  było  napotkać 
działa  zwybilym  rokiem:  sl553.,  niemniej 
1610«  potom  1623.  albo  1635.  lub  tei  1650., 
to  pokaziye,  ze  w  tych  latach  ludwisamie 
najwięcej  pracowały. 

:^a,  początku  wieku  XVm.  (r.  1718.) 
Polska,  jak  uczy  w  dziele  swem  Słaroijf' 
t»aści  hisiorycsme  polskie  dpbrze  w  dzie- 
jach oj  czystych  zasłużony  AmbrozyGra- 
bowski,  miała  z1»rojownie  po  wielu  mia- 
stach, ą  mianowicie  w  Kamieńcu  podoU 
skim,  okopacli  Święta  Trójcy,  Śniatyiąie,^ 
Białej  Cerkwi,  w  zamku  korsuńskimj  Lwo- 
wie, ICrakpwie,  Warszawie,  Malborku, 
Elblągu ,  Pucku  i  było  w  nieb  ogółem : 


dział  ipizowyeh  różnego  rwfeąfii  .  .  .  •    56 

I.  »         zekuHiyeb  .....*••  184 

mozsdzierzó  w  spiżowych)  zrcezneml  ba- f  14 

».         żelaznych  J  bktzwanemi   t  36 

Razem  •  .  «  256 

Trzeba  mieć  na  uwadze,. że  ten  stan 

zbrojowni  był  po  zaborach  szwedzkicb.  Im 

jak  podaje  tenże  sam  uczony  Am brosy 

Grabowski  r,  1702.  cabrano  zKrakawa: 

60  funtowy  moździerz  .  .  « >.    1 

32        »  . .    1 

10        >•  »         żelazny 1 

«   z  dział  spiżowych  różnego  kalibrn: 

12  funtowych  dział 21 

8  »  kolubryn  długich 2 

3  »  •  •        .....    3 

2  •  •  •....•? 

3  »  dział 4 

2  »  » 1 

1  ^  . 1 

H  -  ^ 3 

Razem  .  .  •  45 
Działa  większe  Szwedzi  prochem  rozsadzili. 

babrali  także  granatów  próżnych  sztuk 
430,  napełaionyeh  250,  petardę  spiżową, 
petardę  żelazną. 

Ze  zbrojowni  lwowskiej  wzięte,  próes 
pomniiyszych  ów  1410  funtowy  moździerz 
ISzeremel,  zrójnowany  150  funtbwy  mo« 
zdzierż  Iwan.  Po  sprowadzawszy  działa 
maltłorskie  i  puckie  zal»rali  z  Elbląga. 
48  funtowe  działa  spiżowe  Sigismundi  III. 

zr.  ia35. 2 

26  funtowe  działa  spiżowe  zwane  Panna    1 
12        >*            »           »        z  r.  1509.  .  .    2 
10       »            »           »        długie   z   r« 
1509.  .  . •.....-,    2 

3  funtowe   działa  spiżowe    z  herbem 

głowa  wołowa  z  r.  1650..  ......    1 

2!^  funtowe  działa  spiżowe  z  herbem 
Pilawa 1 

2  fbntowe  działa  spiżowe  Georgii  So- 

kołowski   •  •    i 

2  funtowe  działa  spiżowe  z  Gończą  z  r. 

1650. 1 

1^  fiintowe  działa  spiżowe. Sigismundi 

.     Angnsti  r.  1553.  .  .  . 2 

.1^  funtowe  działa  spiżowe  Łaurentins 

1610 . 1 

,,  Z  potrzeb  wojennych  zabierali  Szwedzi 
i  niszczyli  tudzież  tajemnie  zakopywali  ró- 
żną amunicyą;  proch,  ołów,  lonty,  kule 
armatne,  kartacze,  bomby,  granaty,  fąjer* 
bale,  karkasy,  brandkugle,  petardy  śpi« 
żowe  i  żelazne,  hakownice,  flinty  z  bagne- 
tami, strzały,  pociski  do  flint,  saletrę. 
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Ka  pockątinl  panowania  Slanislawa 
Anusia  różniono  eekąnzy  od  apsenaiaw 
pod  pierwssemi  r^mmiane  •  składy  sprs^ 
tów,  ubiorów  i  zbroi  lees,  »  wyłączeniem 
dsiał,  broni  palnej  i  wsselldeh  machin  dzła- 
iowyeli.  '  Ztąd  tei  o  daialach  ta  te|^o  pa» 
nowauia  polotyUśmy  wiadomość  w  arty- 
k«ile  arsen ai.  Cekansy  warszawski  i 
kainieniedct  byiy  sa  tego  króla  powi^** 
saońe.  Cekana  warsaawski  siał  pod  wła^ 
disą  Jenerała  artyleryi.  Gdy  podczas  zej*: 
mu  czteroletniego  organizowano  artylery^y 
położono  na  etacie  dwóch  obercenkwartów, 
dwóch  cenkwartów  i  cttereeft  pisarzy  ceti-> 
k«iisowycb.  .    J;  Jti* 

C^MfcocrJfMfc  Al.  w  Y^ojew;  braeła- 
wskióffl,  Iciy  nad  I>nitostrem7  o  dwie  mile 
od  Jampoła. 

€^im^§mś»  Plac  bractwa  strteleckłego 
do  strzelania.         .     .  - 

€fewH9r.  Taniec  iywyf  Rą},  Kodia^ 
nowśki,  Wereszezyńi^i  wspohninają  go 
bea  opkn.  - 

CemiśutTw  Konsiyto^ya  r.  1565.  ka>- 
aala  ra«how«e  pi^e  kamieni  albo  160  ftin* 
tów  na  jeden  centnar.  J,  JH: 

CeHy^  Znakomkł  ekonomiści  polity- 
cani  dowiedli,  ze  przea  podanie  ceny  pie* 


n^finój  tmdno  poaiiać  wartość  rzeczy- 
gdyż  sama  wartość  pieul^zy  co  do  czasit 
i  mtejses  jest  nieznuemie  różna.  Jedni 
mniemali,  izby  lepiój  było  wszystko  sto* 
sować  do  wartości  pierwszyck  potrzeb^iy^ 
cia,  >czyli  produktów  rolniczych,  dradzy 
znown,  ze  wartość  rzeczy  stanowi  sama 
praca.  Inni  do  pracy  chcieli  mieć  jeszcze 
dodany  kapitał  nakładowy  i  wynagradza* 
nie  od  prawa  własności  Jakkolwiek  bądź 
to  jest  pewna,  ii  niemaez  nic  tak  stałego, 
coby  miał  O'  przez  całą  ziemię  i  ciąg  wie* 
ków  równą  wartość,  ani  żadnej  rzeczy 
wartość*  nie  jest  tak  aormahią,  aby  wz^f* 
dem  nićj .  wszystko  zachowywało  pewny 
nieodmienny  stiMunek.  Jednakże  chcąc 
dawne  ceny.  porównywać  z  teraźniejszymi, 
lepiej  jest  znuć  ceny  dawniejsze  produk- 
tów irolnijBzych  i-  cenę  pracy  człowieka, 
aiiiieli'  znać  tylko  atósunek  dawnych  pie« 
nicday  do  teraźniejszych.  Na  tej  zasadzie 
Czackl  ułożył  zestarycli  dokumentów  ceny 
idektórych  produktów  i  pracy  w  Krako- 
wie, redukując  wszystko  na  złote  i  grosze 
polskie  (według  stopy  1766.,  to  jest:  80 
zlot.  z  grzywny  kolońiskią},.a90  gr.  wzię- 
tym).   Ta  jego  tabella  jest  następujiąca: 


Roku. 

Wóz 

siana  cztere*- 

:  konny.   : 

Krewa. 

Faska 
maiśia. 

Baran, 

Zaplata 
rodzua  pa- 
robka. 

Zaplata  na 

dzień 
eiesielskićj 

pracy. 

Zl      «r. 

Zł. 

g^» 

Zł.      «r. 

Zł.      ^. 

Zł.      gr. 

«K      gr. 

1497 

6 

12 

12 

38 

9 

18 

2 

8 

15 

10 

._— 

8 

1&20 

7 

18 

— 

— 

8 

n 

2 

% 

16 

10 

.— . 

m 

1561 

17 

7 

— 

— 

17 

12 

3 

22 

21 

20 

r(    mmm 

m 

1590 

20 

15 

20 

15 

18 

10 

—i 

^ 

27 

20 

«L. 

161 

1650. 

.17 

10 

20 

— . 

17. 

15 

4 

13V 

— 

— 

".     — ' 

26% 

1675 

24  . 

-^ 

16 

221 

— * 

— .. 

5 



35 

— r 

, 

.. 

1764 

■Vt  ' 

— 

^7 

— 

29 

^ 

.^ 

.*»,: 

60 

•    -^' 

1 

8 

1780 

32 

'—  ' 

50 

■ł 

38 

— 

8 

— 

72 

— •■ 

2 

.  — :  - 

łink'aszeWicz  w  obrazie  Poznania 
kładzie  ceny  na  przedmioty  jadalne  wwiie- 
kn  XTI.  podług  ówczesne-  monety :  roku 
1593.  kamień  oliwy  kosztował . 5  zł.  25 
gr.,  migdałów  weneckicb  5  zł.  7^  gr.,  ml* 
gdałów  pospolitycli  5  zł.  15  gr.,  fig  2  zł. 
15  gr.,  rozyidEÓw  wielkich  2  zł.  15  gr», 
małych.dzłi  4  gr^yryin.  weneckiego  3  zł« 
3  gr.,  wyziny  5  zł.  12  gr.,  śliwek  suszo- 
nych 20  gr.  Ustanowienie  taxy  cUeba 
w  Poznaniu  na  rok  1598.  (według  podania 
liukaszewieza)  brzmi:    -Kiedy  ćwiertma 

Staroiytnosci  Polskie* 


żyta  kosztować  będzie  10  gr.,  chleb  gro- 
szowy ma  ważyć  16  funtów  25  lotów  ^ 
kiedy  ćwiertnia.  iyta  kosztować  będzie  20 
gr.,  chleb  groszowy  ma  waiyć  8  funtów 
12  lotów;  kiedy  ćwiertnia  żyta* kosztowaći 
będzie  40  gr.,  chleb  groszowy  ma  weźyć 
4  fbnty.  6  łotow  i  t.  p.«  6ęś  kosztowała 
wte4y  4  gr.,  kapłon  5  gr.,  zą|ąc  8  gr,^  jaj 
kopa  6  gr.,  masła  funt  2  gr.  —  i;V  tymse 
mieicie  r.  1779.  płacono  ftint  wołowiny.  6 
gr.y  wieprzowiny  12  gr.,  słoniny  18  gr. 

J.  Jlf  . 
16 
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Ver00łe9m.  B^Ja  to  jd»ś  ondoba « 
II  stroją  żeńskiego,  .l»oie  koronki.  Ziime- 
Dowjcz  w  sielance  powli&daj  -mraawssy 
i4«da  raońkę  ptsed  karciznią  w  niedaielę 
•zaras  jćj  pośle  pierścień,  albo  ceregiele* 
Ceregiele  snacąjio  więe  coś  afiytecsnego, 
do  apstraeina'  eoś  należącego  $  ztąd  śpo* 
sób  mówieniar  robić  ceregiele,  t  j« 
niepotrzebne  korowodj*         If*^  »f.  Ift 

Ce&s  cayli  licbo,  albo  liszka,  gra 
azardowna,  saleiy  od  zgadjwania,  csyU 
pieniądzo  Irajmane  w  ręka.  są  do  paty; 
lub  nie  do  pa^.  Kto-  zgadł  wjgrjwa^ 
niezgadiyący  tflH-  płaci.        W,  ^.  IP. 

CeięnUa.  Mała  rzeczka  na  Podladn, 
bierze  aw^j  początek  pod  miastem  Soko« 
łowęrat  wpada  dor'  Sago  pio^yićj  wd 
Białobrzegów.  Nad  .j<y  brzegiem  przy 
wsi  Niewiadoma,  jest  ogromny  okop,  pa-^ 
nuą^kk  zapewne  bitnego  niegdyś,  ńarod* 
Jadźwittgów.  E,  Jt* 

Cihahma.  M.  nad  Usm^,  w  w^ew.- 
kąjowskiem,  pow.  owmckite  (dziś  w  ra- 
domyslskłćm ) ,  o  pi^ć  mil  od  Owrncza. 
Łezy  w  leśni^  okolicy,  i  wainóm  się  od 
kaioieuia  w  niem  wielkiej  i^odzielai  sn- 
kieonej  stolo. 

dbafo^*  M.  nad  rzeką  Sosa,  wwojew. 
mińskiem,  mało  osiadłe. 

CSibafeejttr  (xaX^^7j  gr.),  chaty, 
lepianki.  Kmiotków  mieszkania  tak  jak 
cały  ieb  bjt  niemogly  być  jak  tylko  złe. 
W  okolicach  leśnych  w  drzewo,  w  oko-, 
licach  polnych  w  glinę  stawiane  (lepianki); 
a  tam  gdzie  ani  df  zewa,  ani  gliny  w  ziemi 
^y^i  i^^  on  Ukrainie;  okna  tylko  i  dach 
sterczą  nad  powierzchnią.'  Wzory  tych 
budowli  są  tak  liczne  i  powszechnie  wni* 
czóm  nieodmieaione,  ii  ich  tn  niema  opi-. 
sywae  potrzeby.  Wspomnieć  tylko  po- 
trzeba, ie  w '  wschodniej^  części  Polski" 
są  ogólne  tak  zwane  technicznym  wyra* 
zem  kurne  chalnj^y^  od  dymu  kur  po 
rusku.  Niema  tam.  okien,  jeden  tylko 
«llvo  dwa  szczi^łe  otwory,  zasuwane  de« 
zką,  lub  tei  z  smolnej  sośoiny,  teb  jedliny 
wyfeiraganenu  deszeznłkami  j  przez  któro 
silniejszy  jaskrawo  przeb^a  promień*  Ko* 
■dn  nie  i^yekodai  nad  daeh,  tylko  dym 
m  pieca  lufo  •komina  roscfabdzi  się  po'  ćałćf 
izbie  wypuszczany  otworem  przez  pnła]^ 
ldymniczkaai$  zawierają  jeprzeele£  sz^zel*- 
B>^9  9^7  '  resztą  dymu*  snadnićj  wysie- 
dzieć.  móina.  Ztąd  ściany  poczerniona  i 
wiecznym  jiókostem  po#Iecsone  ^  ztądszko* 
dUwy  wpływ  na;  oczy.    Świetlicą  zaś 


naąywąią  cluilopę^  ■  komitoem  nad  dach 
wyprowadzonym,  z  oknami i  a  zatem  p#. 
rsądniejszą>  wybieloną.  Takowe  aamie* 
szkiwali  podstorości,  czyli  ekonmn,  pro^ 
boszcz,  kowal,  organista,  midnik.  Takowe 
były  domki  mieszczan  po  maiejszyefa  xmkm* 
steczkach,  tem  się' różniące  od  wi^skieli^ 
ie  zwykle  dranicami  nie.idomą  pokryte, 
obszerniejsze, 'porząd"i®J8*<' 5  zewnątrz  wy* 
bielone.  Nie  tyle  porządne  cfaisty  zydow* 
skie  i  domy  zajezdne  :bywały.    Droba^ 

'  szlachty  mieszkania,  aaopkami  poazywane 
tem  się  od  chłopskich  różniły  ^  ze  okna 
większe  jak  saybki  chłopskie^  wrota  wiel- 
kie^ choć  podwórze  chrościannym  płotem 
ogrodflono.  Nadto  szlaahoca  dworek  niiał 
dwie  Izby  po  rogach,  n  sień  w  środku, 
gdy  przeciwnie  w  chłopskich  chatach,  sień 
a  czoła,  za  nią  izba,  w  if\»  komora,  lane 
zamknięcie,  inny  w  około  porządek  $  w 
chłopskich  law  czyli  wtaeciąds,  albo  za- 
sowka  Calem  zaUdcnięciem.  U  Bnsinów 
kąt  izby  w  wiełkićm  poważania,  u  Łitwi* 
nó^  Oiaaia  ssozególnega  wzglę^  na  kąty 
u  nich  próff,  czyli  wnijście  do  Chaty  ma 
osobliwsze  uszanowanie*  Drwa  rąbać,  lub 
co  nieczystego  toiAae:  na  progn . wystrze- 
gają się,  albowiem  tam  ich  amttleiyi 
eiarodziejskie  inkluay  todmez  rzeczy 
boskie  .  zakopywane  były.  Po  założeniu 
podwalin  ehaln#y,  .aa  każdym  j^  końcu 
gospod|u-z  kładzie  na  noc  kawałek  chleba  5 
gdy    nazajutrz  .z  której  strony  ów  chleb 

^^ginął,  usuwa  w  inną  stronę  podwaliny. 
Chałupy  nie  biidi^e  na  miejscu,  gdzie 
stara  szła  drogą,  bojąc  się  odwiedaia  dja* 
bia.  Drzewa  zwalonego  od  burzy  w  ścia- 
ny nie  zakiada.  Chałupę  powiększyó  może 
w  dłuz}  w  szerz  nigdy,  osobliwie  za  po* 
dłużny  okop;  sprawiłoby  to  dla  niego 
śmierć,  albo  chorobę.  Po  zabudowania 
chałupy  w  górze  od  sienie  przez  rok  cały 
dachu  nie  doszywa,  aby  tą  dziurą  wszy- 
stkie biedy  wylatywały.  Te  inne  jeszcze 
przesądy  zachowywano  w  domowej  religii 
budowaniu  chałup.  W^  A.  W. 

ChmamMMT*  Bseka  na  Wołyniu,  ob-i 
kfwa  Hryeow,  Zabuń,  Polonuę  i  uchodzi 
do  rzćki  Slusz. 

Cgbar<ayJtoago»  Jezioro  w  wojew. 
pomorskim  (dziś .  1^  Prusach  zachodnich), 
saeść  mil  długie,  dwie  szerokie^  przez 
które  przepływa,  nęka  Brda. 

CMfdmy^  M.  niegdyś  powiatowe 
w  wojew.  sandomiraldem.  Jest  tutąi  ko« 
selóiliHrny  9  gotycką  struktorą,  i 
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Praneisikanek,  kośeioł  zaś  i  klasztar.X3^ 
Praoefsskaliów^  jsamieniono  na  dom  po^ 
prawy.  Ka  góne  nkasnją  aię  aaezątki 
starożytnej  najobronniejszegti  w  Polscd 
samkn.  '  W^  tym  r,  1318..  ehowano  aka^by 
kośeialne  arcybiskupa  g^einieńskiegOi 
R.  1^1,  xa  Władysława  łioktelka  «dbył 
si^  totaj.  ajazd,'  eayli  niejako  pkrwsay 
sejm  w  Polsce.  R.  i554.  przechowaiie  tu 
były  skarby  Bonysforeyi,  wdowy  po  .knila 
Zygmuncie  L,  i  ona  sama  csas  nierfaki  to* 
tffj  mieszkała.  Nie  dłngo  pot^  aamek 
cbęoinsfti  ogniem  spłonął,  lee«  n^praw^ony 
soatał  z  rozkazn  Zygmania  WL\ ;  znlsieeiony 
po^rtórnje  podczas  wojen  (^iwedskicii,  albo 
tei,  Jak  niesie  miij«cowc^  podanie, /ppzes. 
hajdamaków  w^ęgierskich*,  j«i  aię<  oi^ 
X  fcmżów  nie  podźwtlgnął.  Pkócz  tego  ala-^ 
wite  są  jeszcze  Ckęeińy  atąd,  ii  w>  pablii 
sbiej  okolicy  znajdnją  sfę  szyby  marmnmi 
i  kopalnie  ołowitt  <w  góraeh,  a  niegdyś 
były  ta  kopalnie  srebra  i  iaaiwii.  7n  tiai 
It^ładysław-  IV.  wybnid*  roatkaa^l^  dtrie  1c<n 
lamny  marrmarowe  38*  stóp  wysokie,  na 
jedn^  znieh  stoi  posąg  Zygmunta  III.  na 
krakowskiem  przedmiesau  w  WarszawijB, 
dmga  podobno  przy  wydobywaniu^  się 
pMełamala.  R*  1659.  Zygmunt  August 
potwierdzić  miastu  •  przywilej,  według  ktd« 
regOy  pozwolono  kaidemn  kopać-  w  t#j 
okolicy,  p<ed  obowiązkiem  oddania  iMe* 
aiątćj  ez^cl,  i  jednego>  grosza  Ddntecin 
kruszców.  B,  Ki    . 

CSfceiiM.'  Oóra  skalista  w^wojew^  sie« 
radzkićm  (dziś  kaliskiem),  niedaleko  miak 
sta  PrzedłM>rza,  wznosząca  się-  nad  wsią 
Chełmno,  na  której,  według  Długosza^ 
dawniej  był  kośewśł- przez  br.*  ae  Skrzyni 
nica  zbudowany,  góra  zaś  saaaadawaTa 
się  być  opasaną  siedmiu  fosami,  ""^t^ 
w  dzień  pogodny  ma  bye  widzialnym^  Ol- 
sztyn, Miediow,  CzęstocłMrwftj  Piotrków 
I  inne  miasteczka.  E,  MC, 

CiMein^  Miasto,  dawniój  stolica?  ale- 
mi  tegoż  nazwiska  5  leży  d  4  mile  od  Kya«i 
snegosta wn ,  na  giirze  .  kreddinste^  dość 
porządnie  zabudowane.  Jei^  tutaj^kated^a 
grecko  ^unicka  i. mieszkanie  biskupa;  kia* 
8zt^H7  Bazyiiaaów^,  Reformatów  i  kolle^ 
gium  XX.  Pijatów,  któray  iu  szk^y  wy* 
działowe,  uiraymnją. .  DawniÓj  by  In  także 
katedra  biebiipaĘ^atoliekiego,  przealesi^ma 
późaićj  da  Krasnegostawu  do  najnowsaych 
prawie  czasów  9  naeWisko  katedry  dkełiii 
skićj  aaqliowalai  Miasto  liciy  domów 
386,  bidnoad  2SI16.    Chełmski^  uonia  jak 


I  iudca  stanoKHa  w  dawbyeli^  esaaadi 
część'  księstwa  'Włodziaiirckiego,;  które 
późtfil^  Wotynij^m  przezwano,  i  były 
tr  poaiśdania  książąt  rŃkicli.  Karmień 
liirielid  r,  ł9IO<  przyłączywszy  do  korony 
Ruś  Czerwone,'  aająl  tal^e  ziemię  cbełm^ 
ąką  I  wraz  a  liV1odzimier»nn ,  Imckieflij 
Bełacm  i  Brześ:eiem,  puścił  ją  lennym 
prawem  aa  lat  >  dwa  ksiąźętem  litewskim* 
To  jednak  fusłąjpienle  było*  a  waronkieffl) 
ii&  'PO  głównych '  miastacłi  garnlaony .  pol^ 
sicie  pozostać  miały*  Kie  iłotraymała  Łt* 
twa  danega  sława,  albowiem  r.-lSSO.  całą 
nieińal  Rnś  sAbraii^  R.  1306.  Kaalttdent 
Widki  zwyciężywszy  ich  j  zabri^  znó^ 
ziemię  cliełmską,  i  edda^  prawem  daierza^ 
wy  dteracnm  ■  ITaitpmuntowieżorwi  ka*  ^U^ 
takiemu,;  Ictóry.jui  takie  Beli  posiudi^t 
Lecz  i  ten  kaiąijłe  wkrótce  myślał  0  buncie^ 
a  po  ĆBHerci  Kaaimierza  ^Wga  jawni^ 
jeszczf^  postępowała  wchodząc  w  q^lkę 
a  innćmi  litewslfiiemi  kdląi^mi,  a  poićm 
z  temiż  zniszczył  księstwo  sanitomk^si^e* 
Z  tych  wsęb  pówadów  t»dziez  Imil  uczy- 
nił r.  1377.  waHią  na  Ruś-  wypmWę,'prty- 
azem;  Ohcfai.  zdo1»yty,  i  na  tawsaeda  ko* 
sany  pBsyłąćzeinji  został;  R;  1473.  miasto 
ajgorsało.  Tu  przed .  miaatem  -  zaszła  n 
1794.  w  mie$iąci|  Ceerweu  Mtwa  iHęifay 
i^ącakiem  rDeefeldenem;  2Si«mia  chełm- 
ska roaciągała  się  pO  obyidwóch  bfaegach 
BaguJ  gtaniczyfo  na  wsekód  z  ^Wołyniem  ^ 
na  południe  awojaw;  liełaidćmf  na  zacliód 
a  lubełskiemi  od  północy  a  wojew^.' Brze- 
sko -litewskićm.  Posiadała  swego  kaszte- 
lana, i  dzieliła  się  na  dwa  powiaty  y  chełm- 
ski i  krasaaetawskl.  Herb:  niedźwiedi 
hMji  międay  traema  draewiiaii'  w  polil 
aieloaćm.  Sejmikowała  w  Ghełn^e. 
(  !  Chełmnie  biskupstwo  obrządku  rzym- 
al^o- katolickiego.  Katedra  ta  miAła  być 
póm^tkovro  załodouą  przez  Bolesława 
Wstydliwie  r.  1^64.,  to  jest  wtenczas, 
kiedy  Jadźwingow  temu  krUjewiprayie-^ 
głych  podbił.  Lecz  zapewne  fttósutiki  po- 
etyczne ^  tego  kri^u- i  sprawiły,  ii  zainysł 
tern  w  psecaywistość  zamieniony  być  nie* 
Hiegł.;  My  Ruś  do  Polsid  przyłączoną 
acalaia-,  Łn^f^ik  król  ustanowił  tąpidie-r. 
1375.  kilka  biskiipstw  międty  temi  i  chełra* 
skia,'  szczupłość-  Jednakże  dochodów  nie* 
poz^roliła  i  teraa  jeszcze  wznieść  się  tćj 
katedfse,  ijeieli  posiadała  jakich  btskiH 
p&Wi  ci  byłi  tyUco  tytułami.  W^ładysław 
Jagiełło  dopiero,  po  słuwnćm  zwycięztwie 
iiadltey żakami  r.  1418.,  zaplwn  nltokt^ 
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ryeh  wsi  i  doeiod^w.  rseeacfwisiyin  stal 
si^  jej  saloiyeielem,  która  jeSaakowoi 
najuboiszą  byia  w  eałej  dawniej  Pólsee. 
Katedra  ta  przeniesiona  została  najprzód 
do  Hrubieszowa  przez  b^k.  Pawła  z  lirra- 
bowa  r.  147&,  potem  zaś  roku  1490.  do 
Krasfie|[^stawa  przez  Miicieja  ze  Starój 
Łomty  biskupa.  Kakoniec  r.  1807.  przejk 
ball^  Pinsa  VII.  z  dnia  19.  Paśdziernikaj 
kośeiól  pojeznicki  w  Lublinie  na  katedral- 
ny przeznaczono  y  a  tern  samem  katedrii 
do  Lttblina '  przeniesioną  .  została  i  i  tera^t 
źniąjsse  ^swe  nazwisko  przybrała.  Gdy 
jednak  r^^stanraeyla  teg^  kościoła  dłngo 
ukończoną,  nie  by  la,  zatem  r..  1826.  prze- 
niesienie  to  tymczasowo  nsknteieznione  zo« 
siało  do  kościoła  dawo^.koll^iaty  lubeł* 
akiąj  Ś.  aiicłiala.  W  herbie  niywa  12 
rozesła^ów  apostołów.  -  Dyecezya  dawna 
ddeliia  się  na  dekanaty:  krasnostawski, 
zamojski,  ckelmski,  Inbomicki,  łirnbaeszo- 
wski,  tokalski,  belzki,  potelicld  i  tnrobiń- 
ski,  te  zaś  na  81  parallis 

Katedra  obrz^^dn  grecko  -katolickiego 
nalez^  do  l»ardio  odległych  czasów,  i 
nstanowiouą  została  około  r.:  łOOl.  yrzez 
'Włodzimierza  Wga  księcia  mskiego, 
Crranico  dyeeezyi  podlegały  róinym.od- 
miaiMHn,  w  miarę  zmiaii  politycznych  kra- 
{n,  teraz  należą  do  nlój  nietylko  kościoły 
parafialne  w  wojew^  Inbclskióm,  ale  wszy- 
stkie tego  wyznania  w  całem  królestwie 
polskióra,  a  nawet  okręgu  wolnego,  miasta 
Krakowa.  —  Pierwiastkowa  Cerkiew  ka^ 
tedraloa  w  Chełmie  .  dzieło  Wlodzimiwsa 
Wgo,  z  jakiego  matcryału  stawianą  była 
niewiadomp.  Daniel  ks.  halicki  kazał  ją 
wymurować,^  lecz  szcznpła,  i  .przez  czas 
do  upadku  popchnięta  r.  1640.  prawie 
z  griąntn  odnowioną  została,  .staraniem  i 
nakładem  Metodego  Terleckiego  bisknj^ 
chelinskiego,  którą  później  Józef  Łewiclu 
biskup  dokończył.  Ale  gdy  budowa  ta, 
dla  niejakich  popełnionych  w  niej  uchy- 
bień niebezpieczeństwem  groziła,  Filip 
Wołodkiewicz  biskup  r. .  1735(.  kosał  ją 
całkiem  zburzyć,  i  wystawił  nową  wspfrt 
niałą  t^azylikę,  którą  szczególniój  co  do 
wcfTuętrznych  ozdób,  następni  biskupi 
'  JUasymilian  Rylło,  Teodozy  Rostocki  i 
Porfiry  Wazyński  starali  się  ukończyć. 
R.  1802.  gwałtowny  pożar  zniszczył  na 
nowo  tę  świątynią,  a  lubo  rząd  anstryacki 
wyznaczył  fundusz  na  restauracyą  Cerkwi, 
przecież  dla  róinych  przeszkód  dopiero 
to  za  rządów  królestwa  ^polskiego  aastą* 


pić  mogłok*  R.  1827.  .cerkiew  otwartą,  I 
naboieństwo  w  niej  zaprowadzone  było, 
uroczyste  zaś  poświęcenie  r.  1839.  dniA 
8.  Września  naśti^iło.  Zasługuje  na 
wspomnienie  znajdujący  się  tu  staro'iytB7 
obraz  I^^P.  Maryi,  według  podania  dsie^ 
lem S. Łukasza  będący;  wielu  łaskami  sly* 
nący^  czego  dowodem  między  inncml  jest 
antepedium  srebrne  u  tego  ołtarza,  które 
wyobraża  zwycięztwo  odniesione  przejB 
króla  Jana  Kazimierza,  nad  .Tatarmni  ■ 
Kozakami  pod  Beresteczkiem ,  z  atóso* 
wnym  napisem,  E,  K^ 

ehm^nMmm  (Culm).  M.  stół.  ni<^dyś 
Woje.  I  dziś  w  Prusiech  zachodnich  w  ob  w. 
kwidzyiakim,    leży  na  wzgórzu  na  pra- 
wym brzegu  Wisły,    zawiera  4000  mie. 
szkaóców ,    ppwiękftzej   części  katolików, 
Dawniój  posiadało  klasztor  Dominikanów 
i  Panien  Benedyktynek  przez  HierońlńiA 
Rpzrsiewskiego      biskopa      kujawskiego 
wprowadzonych,    ^ył.  ten  klasztor  niegdyś 
najbogatszym  w  Polsce  i  mógł  100  zakon- 
ników wyżywić.    W  skarbcu  tegoż  roiat 
się  znajdować  ornat  dyamentami  wysadsa** 
ny  i  złotym  łańcuchem  obwiedziony.    Ko- 
ściół XX.  Missyonarzy  przez  Jana  Mała* 
ehowskiego  Biskopa  krakowskiego  ofno- 
dowany  i  konstytucyą  r.  1678  zatwierdser 
ny.    Dzisiąi  liczy  miasto  kilka  kościołów, 
szpital  sióstr  Miłosierdzia  sprowadzonych 
przez  Jana.  Szczukę  łiiskupa  Chełmińskie^ 
go$  wyiszą  szkołę  miejską,  szkołę  woj^f 
skową  czyli  kadetów.  — '  Chełmno  jest  je- 
dnem  z   najdawniejszych  miast  pruskich, 
a  lubo  Crwagnin  i  Łubieński  kładą  jako 
czas  załoienia  miasta  rok  1223,  jednako- 
wo znąjdiąjemy  wzmicnkę  w  historyi,  ii 
Chełmno  jui  1217  roku  przez  Prusaków 
zbuKzene  było,  a  Kromer  wspomina  na- 
wet o  Wojewodzie  tego  miasta ,  który  jo 
nieprzyjaciołom  oddał.    Po  talach  odwie- 
dzinach krzyżacy  znalazłszy  gruzy  tylko 
dawniejszego  mi*sta,  nowe  na  tern  miej- 
scu i  zamek  r.  1230  lub  w  następnym  wy- 
stawili i  pierwszym  przywilejem  r.  1233 
obdarowali.    R.  1243  obroniło  się  od  na- 
padu i  zupełnćj  zagłady,  czego  cała  oko- 
lica krzyżakom  podległa,    od  krzyżaków 
doznała.    Jednakowoż  w  następnym  roku 
Świętopełk  Star.  Pomorski  miasto  zdobył 
i  spalit    B.  1338  mnrem  ja  obtoczyli  krzy- 
żacy ,  r.  1353  z  powodu  zalewów  Wisły, 
miasto  na  górze  jak  dzisiaj  widzimy  bu- 
dować zaczęto.    Po  zwycięstwie  pod  Gran- 
waldem  nad  krzyiokami,  Chełmno  t  inne- 
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ui  miastami  prnsliieini  łobo  na^saa-kr^* 
ki  Polakom  si^  poddało.  R.  1454  ffnmf 
niemogąć  znieść  uciemiężą ń  ti^onn  pod- 
dltły  się  pod  opiekę  króla  polskiej^  Ka- 
simierca  Jagielońccyka.  R,  1457  pewien 
Czech,  nazwiskiem  Mirawa,  przekapiony. 
wydał  miitsto  krzyżakom,  które  dopiero 
przez  pokój  toruński  r.  1466  ostatecznie 
Polakom  zwrócone  było.  Roku  1505. 
atalo  się  Chełmno  własnością'  biskopów 
chełmińskich  i  w  tymie  stanie  przetrwało 
do  pierwsze|^o  rozbiorą  polsici.  Wojna 
szwedzka  za  Jisna  Kazimierza  zniszczyła 
miasto  cai^łcowicie ,  a  labo  bislcnpi  ehel*> 
mińscy,  osobliwie  Jan  Małachowski  Re 
ferendarz  lVki  koronny,  starali  się  całe- 
mi  sitami  podiwignąć  je  z  gruzów;  prze* 
ćiez  tysiące  znalazło  się.  w  tern  praeszkód, 
a  Chełmno  było  wciąi  stosem  rain,  które 
jeszcze'  z  każdym  rokiem  klęski  krajowe 
pomnażały.  Od  r.  1807  do  1815  naleiało 
do  Xięstwa  Warszawskiego.  Sławne  jest 
w  dziejach  prawo  chełmińskie  (Jas  Col- 
mense)  którem  nietylkoPrassy,  ale  wiele 
miast  w  prowincyl  Wko  polskiój  się  rzą- 
dziło. Chełmno  w  dawnych  czasach  łi- 
ezone  było  do  związku  hanzeatyekiego^ 

^skąpstwo  chełmskie  podług  zdania  nie- 
których historyków,  osobliwie  zaś  Dln^ 
gosza^  katedra  ta,  miała  wziąśe  swój 
początek  za.  Mieczysława  f.,  a:  nawet 
wzmiankują  jakiegoś  Oktawiana  jako  pier- 
wszego tej  katedry*  pasterza  i  dodają  ie 
wojny  z  Prusakami  wzrostu  jój  tiie  'd»* 
zwoliły.  Dosyć  jest  róine  zdanie  tych  hi- 
storyków i  d<^syó  jest  rzecz  niepewna  kie. 
dy  powstały  pierwsze  biskupstwa  w  Pol* 
aee  Podobniój  Mi  jest  do  prawdy,  ii  wię- 
ksza ich  część  ustiinowiona  została  przez 
Bolesława  Chrobrego.  Król  ten  moie  my- 
ślał i  o  katedrze  chełmińskiej  moie  nawet 
rozpoczął  budowę  kościoła,  lecz  napady 
bałwochwalczych  prusaków  dziełu  temu 
poloiyły  tamę,  ci  bowieni  burząc  miasta, 
tem  bardziej  burzyliby  wszelkie  świątynie 
chrześeiańskie  na  które  natrafiali  Jch 
dnem  słowem  ;przed  Konradem  X.  mazo- 
wieckim nie  znajdujemy  iadnój  wzinianlBi 
o  tej  katedrze^  próez  owego,  bąiecznego, 
a  przynigmniej  bardzo  niepewnego*  Okta- 
wiana. Owszem  jak  ziemia  chełmska  na: 
leiała  przed  tymie'Xiceieip  do  Polski  i  do 
Xięstwft  Mazowieckiego ,  tak  jurisdykeya 
w  uiój  duchowna  do  biskupów  Płockich, 
którzy  razem  byli  biskupami  mazowieckie- 
ni.    Gdy  pkoio  r,   1211  Chrystyaa  mnich 


zdaniem  niektórych  •  Cysten  z  Ottsry  na* 
wrócił  wielu  prasaków,  Innocenty  III 
Papi^i  zlecił  to  nowe  ehrzećciaństwo  ^r^ 
cybiskupowi  Crnieznieńskiemn  Henrykowi,' 
pókiby  tam  udzielnego  biskupa  nie  usta- 
nowił. Tenie  sam  Chrystyan  około  reku 
1215  wyświęcony  na  biskupa^  nosił  tytni 
pruskiego  będąe- SuiTragancm  Archikate- 
dry Crnieźnieńskiój,  tak  jak  inni  biskupi 
w  Polsce,  Chryalyan  widząc  broń  ko- 
ścielną BNiiej-  zdolną  Jia  powściągnienie 
upomyeh  prusaków ,  -  doradzi!  Konradowi 
X.  nmzowieekimii  ustanowśenie  zbrojnej 
uilieyi',  którzy  od  miejsca  swego  mieszka* 
nia  braćmi  Dobrzyńskimi  przezwani  byli^ 
Łecs  gdy  ci  słabymi  się  bydi  okazali,  Chry- 
styan -rozpoezął  w.  r.  1^  zbrojną  ptzer 
eiw  prusakom  krueyatę,  a  sprowadzeni 
Wkrótce  polom  krzyżacy  resaty.  dokonali 
W  tenczas  to  w.ttwolaiouój  od  pogan 
nemi,. Konrad  Xiązę  ustanowił  biskupstwo^ 
w  Chełmnie  i  nagradząjąeChryatana  jHra- 
ce,  oddal  je.  temu  biskupowi,  datował  m« 
kilka  zamków  ze  wssystkiemi  przynależy 
toseiami  i  z  prawem  jakie  do  nich  mieli 
ksiąięta  pąnnjąey.  •  Piwydał  pr^ca  tego  100 
wiosek,  nakłonił  Cedeotfa  czyli  Getkę  bi- 
skupa ^łoekli^o ,  kłOTego  dotąd  jurisdyk^ 
eya  ziemię  eheimiiiską  zimowała ». ażeby 
na  erekeyą  nowej  katedry  naiąpil  .wraz 
z  kapitułą  .wszelkich  dóbr  i.wladay  du* 
ehownćj  rozeiągnjąoój.  się  międky  rzekami 
Oaśą;  Dr»#neą  i  Wisłą.  Kadto  włożył 
obowiązek  na  pnzytzłyeh  ziemi  i^j  zwieraeh- 
ników.j  aieby  z- doekodówi  swoiieb  połowę 
biskupowi  oddawali  i  dziesięcinę,  płacili 
Przywilej,  ten  wydany  w  Łowiczu  zamieć 
iśetil.  Kromer  prai4rie  całlBO wicie  j  ^  a  erek- 
eyą biskupstwa  potwierdził  w  roku  nastę- 
pnym Henryk,  pi^iei-  Odtąd  biskup  pru- 
aki  począł  bye  niejako  jchełmińskim ,  lubo 
wpraw4fie  nosił  jeszcze  ogwlne  nazwisko 
biskupa  pruskiego.  .  Dopiero  gdy  krzyiia- 
ey  w  przeciągu  lat  kilkunastu  od  wpro- 
=wadaeiua  awego,  podbili  znaczną  częśe 
Prus^  a  z  tóm  podbiciem  pomnożyła  się 
liczba  nowowierców,  Innocenty  1V«  pa- 
pież wyalal  r.  1243  legata  sWego  W^ilhel- 
ma,  dla  rozrządzetia  hirarchii  kościelni 
w  krigaeh  przez  krzyżaków  zdobytyeb. 
,  Tenże  podzielił .  prusy  na  ;  trzy.  dy ecezy^, 
■w  ziemi  zaś  ehełamkii^jj  JUóra  zawsze  od 
pms  oddielną  była,  .postanowił  czwartą 
między  Osi^ią,  Drwencą  i  Wiislą  zprzydą* 
niem  do.Jiiój.  ziemi  Lubawskiej.  Kastę* 
pca  biskup  Henryk  s  zakopią  Domiiuki(« 
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nów  M^łył  r.  mi  kśMtą  i  ATMikaróc 
swoje  V.  Chebnzy,  kft^t9łę  ftaś  iuitAiio# 
wił  a  40  kańOHikaw  regołaniyeh  i.  Ati^i^o- 
iBtyna  i  nftdał  im  doehody  s^dóbr  biskmi 
pieh. 

'Wkrótee  .sa&  tez  kapitułę  s  namowy 
krayzaków  r.  1264  tniewoUi  do  prsjj^a 
^nguiy  i  habitu  tjreb  zakonników  ^  którą 
eyynnośe  potwierdził  Anzelm  .kieknp,  wąiv 
miński,  a  Icrzyzacj  nieehcąc  miee  nie 
wspólnego  z  pol^ą  tak  w  rzeezaeh  iwie- 
ckieh  jak  daokownych ,  katedrę  cbelnHą* 
aką  1295  do  arcybiskupstili^a  rygMego 
pckyłąezyli.  Tak .  pozostały  >  raeezy  aa  i  do 
r.  1466  kióry  ząłdośezył  po^gę  krzyżaków. 
\(r.  tienezas  to  wi^a*  ż  ziemią  ekeJmską 
i  biskupstwo  do.  polski  przyłączone  i. pod 
swierzekaietwo  AreybiskApa  Crniezteóskte^ 
go  oddane  było.  HęrbkapilBły:  krzyż 
w  ko|e4  Biskup  rozciągał  awi^sność  8 wo- 
ja próez  chełmskiego  takz6  do  malbor* 
aki^go  województwa^  RezydeDcyia,  jego 
i  katedra  dawniej.l^yła  w  Chełmży,  dziś 
jest  w  Feplinie. 

Chełmskie  województwo. .  Dzieje  począt- 
kowe tej  prowiiieyi,  dosyć  są  niepewne^. 
Że  kraj  mi^zy  Wisłą  i  Ossą  leiąey,  któ* 
ry.my  cli6łmską  ziamS^  nazywamy^  ą.da« 
iraa  do  polski  należał  polcBzn|e  «lę  z  Krfi^ 
,  nera«  Opisują  bowiem  wojnę  Colesławm 
ChrolHPegO'  rj  1014  przeciw  .prusakom  pod- 
jętą, mówi:  ■»  król  ten  z  wojskiem  przez 
siemię  chełmską,  która  d» polski należaia» 
w  ich  granice  wkróe^ł.  <I{!romer  str^  42^ 
Ziemia  chełmska  małą  tj^ko  rzeczką  Oa- 
aą  od.  prusaków  o4grlmieaHHMi,- łatfro'  od 
tychże  tagireżoną^bydś  mogła,  'dio  roku 
jednakże  1014  wioali^  się  cini  w  histoiyi 
polskiój '  nie  ukazują.  Mogli  więe  beit 
pff«esiAody  Mieczysław  1.  i  Bóiesław  Clu^ 
bry  zakładać  tamże  miasta  i  :kośeióły. 
I*eev  wkrótce  przeminęła  spoko^iosć  tv- 
tejayeh  mieszkańców.  Prusacy  raz  wy- 
wołani ze  swych  kryjówek  i  aągrożeni 
o. swą  niepodle^i^oóó,  stali  się  groźnymi 
:dła  najeźdźców,  a  nisitczą^m  potokiem 
dlH  4są8iadów,  przyczem  ziemia  diełmska 
na  pierwsze  ieh  napźdy  wystawioną  bylu. 
"W  coraz  częstszych  I  straszniejszych  ieh 
Wj^cieczkach,  zniszczone  okolice,  opalone 
miasta,  albowiem  nieledwłewszy«tlde  któ- 
re dzisii\J  tu  snąjdi^emy  jeszcze,  nazna- 
iezają  czAs  swego  .  założenia  lub  całkowi- 
tego odnowienia  po  roku  1230«  Naresi^ 
Konrad  X  mazowiei^i,  do  których  od 
podziału   kraju  za  Bolesława  Knywou- 


slego  ziemia  chelaiskn  należalu ,  i^emo^ąc 
wstrzymać  napadów  tyehże  prusaków  ,  któ* 
rzy  nietylko  Chelmińslde  alei  Masoirnstf 
zniszczyli  j  ssnkał  bespieezeństwa  w ,  wa* 
łecznosci  krzyżaków.  Siedzieli  w  palaee 
już  od  lat  trzech  dwą^. posłowie  mistnea 
Bermmia  de  Saltza,  pr^słani  do' obejrze- 
nia ziemi  cliełmińskiej  swego  przyssleg^o 
dziedzictwa ,  z  temi  więc  Konrad  zMraił 
ugodę  w  Brześciu  kujawskim  d.  9.  Aląja 
1228,  darował  im  też  ziemię,  którój  wdwa 
lata  później  zakreślił  granicę  między  rzer 
kami  Wisłą,  Drwencąi  Ossą  i  próez  te«*  | 
go  nadał  im  wiele  ionych  jeszcze  •  posia- 
dłości i  zamków.  Krzyżacy  .obowią;9iili 
się  gromić  pogaństwo,  a  po  ieh  potko- 
naniu  rzeczoną  ziemię  wrócić,  jaklekolr 
wiek  tĘti  na  przyszłość  W  prusach  nabyr 
Iki;  podzielić  między  sobą  a  Xiążęcieni 
lub  jegoi  następcami.  VViele..  obiecujące 
były  początki  tego  zalu>nu  albowiem  jus 
ku;  końcowi  r.  1233  wypartym  był  nie* 
przyjaciel  z.  całój  ziemi.  Lecz  wkrótce 
krzyżacy  zapoumiawszy .  swych  zobowią- 
zań ,  gromienie  pogan  tylko  za  pozór  uży- 
wali do  osobistych  awy^h  celów,  gr4WI^* 
dząe  6ię  w  ziem!  Chełmińskiej  rycerstwo 
i  lud  złiiegły  z  całych  prawie  niemiec, 
używał  oręża  swego  nie  już  na;  nawf#e«- 
jsie,  jak  raczej  do  przywłaszczenia  sobie 
ziemi  przez  pogan  posiadanej^  szczęśeie 
wan^efiflo  dnmę  a  oakoniec  każdy  ktoeoa- 
kolwiek  posiadał  był  dla  mch  wrogiem. 
JS  tąd  w^Jny.nie  już  ż  samymi  tylko  pra- 
aakami,  ale  z  Polską^  Ponunrzem  i  litwą« 
JSagrożone  ludy  szukały  pomocy  u  swych 
aąsiadów  ,  krzyżacy  przywoływali  do;  sió-^ 
bie  niemieckich  iUążąt,  a  tak  pomiędzy 
Wisłą :  i  morzem .  Baltyckiem  v  ścierały  się 
ludy  Większej  «zęści.Buropy.  Nicszczęsae 
położenie  chełmińskią)  wśród  tej  kiUdn- 
wiekowej  walki,  każdego  ptwwioroku  no- 
we na  nią  od  nieprayjaeiół  sprowadzało 
klęskL  R.  1243 >  Świętopełk  StorOstin  po. 
morski  wpodłszy  tutaj  wrafe  z  prusakami 
firócz  Torunia  j  Chełmna  i  Radzynia  nie 
w  całości  nie  'zostawiła  a.. w  nast^inyin 
Toku  przybrawszy  sobie  Litwę  i  Jadźwin- 
.gów,.  oknopniój  jeszcze  to  spustoszenie 
powtórzył*.  Bf,  1264  podwakroć  pustoszyli 
ją  litWiniwraż.zlymiż  prusakami,  przy. 
^ezem  warowniąjsze  tylko  miejsca  ocalały, 
domy.  zaś  i(inne  gmachy  około  nich  pobu- 
dowane i  wioski  bezbronne  zostały  pra- 
wie wszystkie  ogniem  zniszczone,  a  słaby 
lud  poszedł  w  niewolę*  -  Te  .spuatoszeoia  , 
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coras  01^  p^miiual^r  r.  I3ti(f  iidiMatlwiiia 
XiQcift  poib<M'bkiego ;  r,  1277  od.  litwy 
i  prusaków;  r.  1297  od  Wiienesa  X.  lU 
teirskieico.  R.  1328  \iriadysłafr  Łokn^k 
króL  polfiki  weśwawazy  na  pomóe  węgrów 
i  IJtwinów  ziriszcajl  szeffoko  kraj  len  cały 
ać  |lod  rsekę  Ossę.  Kaiimiers  Wki  król 
saakąjący  szćs^eia  swego  Indn  w  pokoja^ 
sehował  oręi  do  poehwy  i  srzekł  się  r. 
1335  ziemi  chełmińskiej .  ż  kilkn  innemi 
'  na  korzyść  krzyżaków.  Łees  niepotwier* 
dził  naród  tej  ngody,  adano  się  ze  skar« 
gą  na  krzyżaków  do  J^zynin,  papież  wy<« 
syłal  legatów,  .wyznaczał  dó  rozpoznania 
lój  sprawy,  kommissye,  wydawał  wyroki^ 
groził  i  rzucał  klątwy ,  krzyiacy  jednak 
w  posiadania  swyck  zaborów.  pozostalL 
Bitwa  GriMiwaldaka-  f.  lilO  labo  tak  świe^^ 
Ina  dla. polaków,  niewydala  jednak  ia* 
dnych  przewaznyi^  skutków.  .Dopiero 
prusacy  niemogąc  znieśe  jarzma  krzyia^ 
kow,  uczyniwszy  zjazd  w  Torunia  r.  14^4^ 
poalnszeństwo  .Wielkiemn|  Mistrzowi  wjrt 
pawiedzieli  i  polakom  się  poddali ,  wtęn* 
caaz  i  Chełmno  do  ostatńicli  powróciło) 
a. pokój  r.  1466. w  Toruniu  zawarły  w^ 
nę  kilkowiekową  nkoocaył  y  potęgę  kr^-» 
aakdw  zniszczył  i  poddanie  się  prus  po* 
tajiierdaił.  Ziemia  chełmska  r.  14H  aa 
9rcjjew»  zamiebióna  graniczyła  na  północ 
i  ńa  wschód  z  prusami,  na  południe  a  woj. 
Inowracławskim,  nai^aehód  Wisłajeod  woj^ 
pomorskiej  oddzielała.  Dzieliło^się  na  dwie 
aiemie:  Chełmską  i  Michałoifską;  Herb: 
Orzeł;  biały  w  czerwoneia  pola  o  jednój 
głowio  z  koroną,  wyzój  prawego  skriydła 
wychodzi  ręka  zbrojna  miecz  dofiyty  tnąy* 
mająca.  Senatorów  liczy lolrseeb,  to  jest  s  . 
Biskupa,  Wojewodę  i  Kasstelana  «kel^ 
mińskich.  Sejmiki  ^bywały  cię  w .  Ko** 
aHralcwie.  Pńy  pierwszym  'rozbiorae  pol- 
aki przesało  pod  panowanie  pras.      R  £• 

ChęMnmifa  (Calmsoe).  M.  w  wojew, 
chełmińskiem  (w  Pmsaeh  zachodnich,  w 
okręgu  kwidzyńskiem),  leiy  nad  jeaiorem, 
]IIiasto  to  ma  być  założone  r.  1251.  (Owa- 
gnin ).  Dawniej'  była  ta  katedra  i  mte^ 
azkanie  biskupa  chelmiaskiego,  dziś  prze- 
Biesione  do  Peplina.  JB,  K, 

CMMmu^i*  Żeby  Polacy  przed'  ehrce- 
śdaństwem  dzielili  stę  na  stan  aziacheckly 
miejski  i  chłopski,  o  tem  kasidy  nawet 
miemy  znawca  historyi  powątpiewać  musi. 
Szlachcic  jest  ten,  który  pracz  fwoje  nro* 
dzenie  ma. wie c^  prawa  do  mięazania-  się 
wrjądy. kraju   aiiiieH   drugi (    salaeheie 


jdst  oaay  wiście  ryeśnwm^  który  adkowal 
miecz  do  pochwy  i  powiedział  sobie  nie 
z  wojny,  ale  a  mego  wyższego  urodzenia 
będę  sankał  zysku  i  sposobu  do  iyeia, 
Wsaędzie  i^.  Polsce  starsay  rycerz,  nii 
8zlae)ieio:&  rycerz  jest  praodliiem  szlach- 
cica. —  Słowianie  byt  lud  spokojny,  tm* 
dnił  się  roith  chodowaniem  hydła  i  ]^8aeBei<^ 
nictwem.  Od  Karola  'Wielkiego  napa- 
dnięty, zbrąjno  musiał  imać  miecz  w.  rękę  | 
pewnie  tez  od  tego  czasu  u  Polaków^  albo 
raczej  w  pokolenhi  Łochów  zacnęłi  po* 
wstawać  ryoerae,:  to  jeel  Indzie  wojentii 
z  rziimiosła. «  Ci  na  ró^oyeh  wojnach  a 
saczególaiej  za  Bolesława  Wielkiego  na- 
sbierali  łupów:  i  napędzili  jeńców  do  swo- 
ich włości  Rycerz  saski,  który  praca 
wiek  IX.  i  X.  osiadł  w  podbitym  krajii 
aiowianskim  od  brzegów. Elby  ai  do  Odry, 
miejscowego  Sloariaaina, :  człowieka  niO'>> 
wojennego  kmiecia,  który  był  wlaścicie* 
lem  grunta,  prawdziwym  obywatelem 
a  głosem  na  wiecu  aroliil  jeńeetti  I  chio* 
pem  swoim,  aby  na  niego  pracował;  ry- 
cen  polski  miał  z  tego  sąsiedzki  przykład, 
miał.  tez  juz  jeńca  zdobytego  i  starał  się, 
aby  Polak  niewąjenny  ubogi  był  jego 
chłopem  i  równyia  jeńcom  niewolnikiem. 
Pod'  wyrazami  serwa >  aćfacrąpMf^  ziąąjii 
dsgącemi  się  w  ni^dawniejszych  pismach 
romunio  się  hlbo  jeniec  wojearny,  cAbo 
^lowiek  kupiony  aa  pieniądze*  Łodaio 
nabyci  do  npfawy  roli  zwali,  się  podda>» 
riymi  (eolonl  adser^itiMi)  ich  zać  potom* 
b»w1e  mieli  być  oryginarii  jak  chce  Ma- 
cieJDWslu  w  Hist..pF.  słowiańskich.  Zwy- 
ciężone ludy  -nitt  się  jcacca^  lir  aopelną 
moc. zwycięża  dostały  wyjednywałby  so- 
bie pewne  korsyści .  a  mianowicie  albo 
tylko  płacenie  daniny,  albo  poddaóstfm 
k  prawem  odkupu,  jlfiało  być  obyńajem 
n  Polaków,  ie  cl  którzy  aię  w  praeeiąg«l 
irłiydaiesta  lat  nfawykupiłl  w  wieeane 
•  potomstwem  przechodzili  poddaństwo. 
IV  bezkrólewiu  .pa  śmierd  Mieczysława 
II.  a  oburzenia  powitały  rozruchy  j^dda- 
nyoh:  >wo.  wielu,  okolicach  zebrali  się 
abrojao,  porobili  sobio  aaazelnibów,  wy- 
atępowali  do  walnych  bitew  przeciw  ry- 
cerzom, mordowali  »ich  iony  i  dtieci  i 
athrców;  nieprzepuszczali  '  xięiom  i  bi» 
aknpom^  palilt  diróry,  zamki  i  kościoły^ 
Tych  poddanych  Gallus  aowie  serd  et  U^ 
bermiij  a  zatem  anąjący  historyą  nie  poli- 
czą tu  kmieci,  ktaray^wtedy  z  pewnością 
mieli  jeaseze  godność  wielką. 
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:  Nttsssewies.  w  kiiędse  S.  tona  II. 
BWiej  histori^i  tek  p;  poetątkaeh  staną 
chłopskiego  mówt:  »Na(arft  ladzka  iiezj- 
nila  wssystkkh  równ^^iai  eo  d»  istoty ; 
atoli .  w  pierwiastkaeh  sam^sch'  podsieliwssy 
nieróiY^nie  między  tychże  ludzi  dary  przy- 
rodzenia,  wrzoeiia  w  nich  zaraz  przyszłej 
podległości  bąjne  nasiona ;  kiedy  jednych 
zdfibiąci  znakomitszymi  roznmn  lab.  ciała 
przymiotamiit  drngich  upośledzając,  tam- 
tym przodkować  i  rządzić,  tym  slnćhac  i 
podlegać  rozkazała,  ^^d  pierwszy  po* 
ezątek  nierówności  naturalnej  za  tych 
nawet,  słotemi  naawanyclt  wieków,  kiedy 
Indzki  naród  w  ici&lejs^ych  jeszcze  pło- 
dności granicach  zamknięty  pod  ojcowskim 
najstarszy c)i  głów  fomilii  zostawał  rządem. 
Za  rozmnożeniem  się'  społeczności  ludz* 
kiej,  gdy  nastąpiła  chciwość  własności 
osohistćj;  jednych  większa  silność  ciała 
pr%omysł,  .trefanek,  szczęśliwość  naiiyta 
pracą  i  dowcipem,  > drngich  mepomyślne 
powodzenia  własnym  niedolęztwem  spra« 
wionę  naczyniJy  między  lodźmi  wielu 
przybyszów  stanów,  bogaczów  i  nbogich, 
dziedziców  i  poddanych.:.  A  tak  ci,,  co 
w  ojcowsidm  rządzie  podlegali  «obie  po 
braterska,  nierówni,  ty  lico  w  przyrodzo- 
nych dnssyieiala  przymiotach;  tak  pojtem 
dla  ^zemocy  bogactw,,  lab  innych  prsy- 
pakowych  darów,  w  rządzie  cywilnym 
stali  iię  służebnie  podleglenii.  Nastąpiły 
X  pomnożeniem  się  Indor  podziały  ziemi 
między  uformowanymi  narodami  $  stanęli 
na  czele  narodów  królowie  i  książęta  $ 
chciwość  większego  nabytku  dawniej  pry- 
watnym tylko  znajoma  przeniosła  się  do 
narodów.  Powstały .  między  .  nimi  srogie 
bitwy:  ąjawilo  się  prawo  drapieżne  woj- 
ny, : a  Zabrani  w. bojach,  lub  najecliani 
w  dziedzinack  własnych  mieszkańcy,  jui 
nietyllio  dla  nierówności  przymiotów  i  tre»> 
funkowych  darów,  podległymi,  ale  dla 
niezdolnćj  ._  oprzeć  się  gwałtowi  mocy* 
stali  się  okrutnych  z  wy  cięzców>  podłymi 
niewolnikami.'  I  te  to  są  .ńajgłówniąjsze 
iródla,  z  których  naprzód  nierównoać 
na.tnralna,potem  eywilna,  nakpniee 
wojen  aa,  a  ta  najgorsza  wypłynąwszy, 
wprawiła  ludzi  w  poddaństwo  i  niewolę,* 
dptąd  słowa  Naruszewicza.  Matka  Bole- 
słuwa  JK>4y womtego,  jak  świadczy  Crallns, 
kupowała  przez  poboiność  Clirzescian,- 
którzy  byli  niewolnikami  Żydów. 

Pierwsi  królowie  polscy  niebyli  więcej 
niezem  jak  naczelnikami  ryoentwa  soib»> 


wiąaanemi  do  obrony  -  kraju  •  przeciw  nie* 

przyjacielowi    (przywilej    lubieński    s    r. 
1178.)  musieli  oni  równie  jak  rycerze  zyć 
z  priUiy  i  z  majątku  cliłopa.    Chłopi  albo 
właściwiej    kmiecie   płacili  źa  Bolesława 
Krzywoustego    poradlne  po  dwanaśeie 
groszy    srebrnych  s  łann.    Łan  zaś    byia 
sztuka  ziemi,  która  dwoma  końmi  obrobić 
się  dała.    Znosili  kmiecie  osep,   to -Jest 
wymiar  wszelkiego  zboża  na  stół  króle- 
wski.   Był  prócz  tego-  podatek  w  iyeie  i 
owsie  na  ludzi  zamkowych,  ą  ten  się  zwał 
stroia.     Musieli    dostawiać  i.  bydło,  do 
rzezi,   a  to  było.  swane  krowne.     Kie 
dosyć  na  tem,  ale  dawali  jeszcze  źrebięta 
do  stajnia   wieprze  tuczne,  gołębie  i  Duód« 
To  były  opłaty;  daniny  stałe;,  jako  poda- 
tek  nadzwyczajny    można    lic^^c    stan? 
czyli   stacye,    to,  jestr  obowiązek,    ażeby 
chłopi    podejmowali   w.  przejeździe   króla 
czy  ksiąięcia  z  całym  jego  dworeni.     Do 
tego  wszystkiego  doliczyć  trzeba  jesaoze 
posługi,  naprzód  powóz,   to  jest  dawa- 
nie  królowi  i   dworakom    koni  do  prae- 
przągania     pod  w  oda  był.  to  oliowią«ek 
dawania;  wozów.: i  kóńi  pod  królewskich 
komornych,  którzy  wypełniali,  między 
innymi  obowiązki  woźnych  sądowych;  na- 
reszcie przewód,  to  jest  dawanie  cało* 
wieka;  konnego,  któryby  jadącym  urzędni- 
kom drdgę  pokazywid;    Trzydzieści  takich 
powinności  wyliczył  Jan  Wincenty  Bandt- 
kie  i  powiada,  ze  ich  bezwąiptenią  było 
wiele  więiić).  (Zbiór  rozpraw  o  przedmie, 
tach  prawa  polskiego  w  Warszawie  i  "WiU 
nie  1812.  str,.  67.  i  dalsze).    Za  Kazimierza 
Sprawiedliwego : .  wszystka  prawie  podró- 
itąjąca  szlachta^  bez  względu,  czy  w  rzą- 
dowym,,  czy  w  swoim  interese  zmuszała 
chłopów    do    tych    posług;     Nieezyniono 
róinicy     między  .  dobrami    Icrólewskiemi, 
duchownymi. i  szlacheckiemi ,   ale  wycho- 
dzono z  4ej   zasady,   iz  chłopi  są  .na  to, 
aby  szlachcie  służyli.    Duchowni  pierwsi 
powstali  przeciw  tym  naduiyciom;  naiye- 
idzie,  łęczyckim,   na  którym  było  ośmiu 
biskupów,  wielu  przedniejszych  u  szlach- 
ty, i  Kazimierz  Sprawiedliwy,,  uchwalono 
r.  1180.,  aby   pod  wody    były  dostawiane 
tylko   dla  jadących   z   doniesieniem,    ze 
nieprzyjaciel  wkracza.    Ta  uchwała  wie- 
cowa   została   zabezpieczona  groźbą  wy- 
klęcia 8  kościoła  i  posłana  pod  zatwier- 
dzenie papieża  Alexandra  III. 

Widoczna  tedy  jest  rzecz-  ze  na  chło- 
pach  jaz    w  dwunastym    wieka    ciężyły 
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i  lieąne  podatld  i  na^niyeia.  NicmAsz  zaś 
wąipliH-ości,  ie  te  wszelkie  obonfązhi 
■ueli  dawniej  tylko  względem  panojącego, 
jako  reprezentanta  sil  j  zbronej  czyli  obra- 
njającćj  od  napada  iueprzyjacielskłeg*fl( 
Inl^  jego  namiestników  (porównaj  artykn* 
ły  rząd;  król,  szlachto,  wojsko).  Jeszcze 
Bolesław  W>6oki  w  przywileju  klaszto- 
ru Inbieńskieji^  r.  II78.  mewi  o  podai- 
fcocli,  siniebnośoiaeh,  orce  tylko  na  rzecz 
monarchy,  kasztelanów  lob  innych  orzę- 
'd Olków  (snparii  alii)  choć  oczywiście  chce 
%tyrozic  obowiązki  kmieci  wzg*1ędem  wszy^ 
stkich,  a  wszystkięh  osób.  Pierwiasfkowo 
niebyło  wcale  wsi  szlacheckich,  lecz  pe« 
wnie  wXn.  wieka  zjawiać  się  poczęły.  Z  tą 
tedy  awagą  należy  czytać  słowa  jednego 
a» lepszych  pisarzy,  które  następują:  »Prze* 
ellodzi^y  z  rąk  do^rąk  dobra,  mówi  Skrzein-^ 
aki  w.  pra  wie  politycznem,  jak  i  te- 
ras, dawali  je  królowie  duchownym  lob 
rjcerstwu,  fM^zedawali  je  szlachta;  ale 
Imiieeie  odmieniając  panów  nfeprzestawali 
być  właścicielami'  i  dziedzicami  gruntów 
swoich.  W  wielu  przywilejach  czylamy 
kmieeiew  nazywanych  dziedzicami ;  zn^j- 
cfojemy  także,  ii  sprawy  o  dziedzictwo 
chłopskie  od  jurisdykcyi  książęcej  byiy 
wyłączone.  Jaź,  co  się  sprawiedliwości 
tycze ,  wiadomo  jest  z  dziejów  star  ozy* 
tnych,  ie  wszyscy  poddani  dóbr  tak  książę* 
cych  jak  szlacheckich  i  duchownych  są- 
dzili się  w  sądach  kasztelanów,  których 
na  ó wczas  niby  powiatowymi  rządcami 
i  sędziami  monarchowie  polscy  z  ramienia 
swego  stanowili.  Dziedzice  nie  mieli  wła-' 
dzy  sądzonia  poddanych  swoich,  chyba  ie 
na  to  osobne  przywileje  od  królów'  lub 
ksiąiąt  otrzymywali.  Jakoż  '  prerogatywa 
ta  była  często  pozwalana  naprzód  ducho- 
wnym, ie  książęta  polscy  czyniąc  im  fan- 
dnsB^  uwalniali  poddaństwo  dóbr  im  na^ 
danych  od  sądów  kasztelańskich  i  od  wszel- 
kiej swojej  jurysdykcyi,  zostawnjąc  roz- 
sądzeniu opatów  lub  jaluegokolwiek  na- 
swiaka  przełożonych  dnchownycb  wszelkie 
wieśniaków  j^rawy.  Czaaem  jednak  spory 
o  dziedziciwo  chłopskie  sądowi  zadwor- 
nemu  warowali,  jak  między  inoemi  opiewa 
przywilej  Leszka  Czarnego  r.  1286.  dany 
klasztorowi  Tynieckiemu:  »wyjąwszy 
sprawę  o  dziedzictwo,  w  której 
nieinaezój  będą  p.ozywani,  tylko 
praez  list  naszą  pieczęcią  zaopa- 
trz o  n  y. «  Podpbniei ,  dziedziezno  dobra 
stfóeiieakłe,  a  nawet  nadawane  od  siebie 
Starożytności  Pohhie. 


imiona  szlachcic  i  rycerzom  wyjmowali 
csBęstokroć  od  władzy  swojej,  oddając 
dziedzicom  zupełną  moc  sądzenia  podda- 
nych. Nakielskł  in  A  n  t  i  q  ui  t.  M  i  e  e  h  o  w. 
wypisuje  przywilej  Bolesłitwa  wstydli- 
wego r.  1252.  dany  Klemensowi  z  Ruszczy 
wojewodzie  krakowskiemu.  Przetłumaczo- 
ne z  łacińskiego  słowa  tego  przywilejn 
są:  niechaj  ma  tenże  comes  Kle* 
mens  ze  wszystkiemi  następcami 
swemi  władzę  sądzenia  ludzi  swo- 
ich do  wszystkich  wyroków  po- 
dług formy  dworu  naszego.  Podo- 
bny i  przywilej  z  dawna  Płazie,  Zawiszy 
i  Nekandzie  z  Grzegorzewie  siuiący,  a 
przez  Kazimierza  Wielkiego  i  lVladysława 
Jagiełłę  potwierdzony  wspomina  Okolski 
in  Orb.  Polon.  tit.  Topor.,  ZapozwanI 
byli 'za  dworem  (do  króla)  przez  mieszczan 
Mowskich  kmiecie,  czyli  poddam  Jana 
Płazy,  Zawiszy  i  Jana  Nekandy-  ż  Grze- 
gorzewie ;  protestował  się  Płaza  i  mówił : 
ze  iędąc  tychie  samych  herbów  i  familii 
Topor  i  Stary  koń,  którym  nadane  są 
zdai^nośei  przywileje,  ieby  nie  mógł  nikt 
sądzić  ich  poddanych,  ani  sam  król  ani 
iaicn  sędzia^  przeto  oni  sami  Toporn 
i  Starego  konia  herbowni  i  potomko- 
wie czynić  z  nich  sprawiedliwość  byli 
powinni." 

•Przywileje  takowe  z  razu  bar4£o  rza- 
dkie i  za  osobliwsze  zasługi  nadawane, 
w  dalszym  czasów  przeciąga  szerzyć  się^ 
i  powszechnymi  być  zaczęły;  az  nakoniee 
przywłaszczyli  sobie  moc  sądową  nad 
poddanymi  swoimi  ci  nawet,  którzy  na  to 
iadnych  przywilejów  nie  midti ,  a  nędzni 
rolnicy  albo  nie  mogli  ze  -skargami  swo- 
jemi  do  tronu  dostąpić,  albo  się  skarżyć 
nie  śmieli ,  patrząc  do  koła  na  przykłady 
sprawowanej  udzielnie  przez  panów  nad 
poddanymi  władzy  i  rozumiejąc,  ze  jni 
wszystkich  wieśniaków  los  był  zrównany 
i  nikomu  nie  było  wolno  utyskiwać  na 
iieiąiliwość.« 

»Pod  panowaniem  Kazimierza  .Wiel- 
kiego dosyć  juz  było  w  Polsce  tak  uprzy- 
wilejowanych dziedziców^  wszakże  jeszcze 
król  ten,  jako  świadczą  dzieje  narodowe, 
przyjmował  skargi  kmieciów  ziemskich, 
nakazywał  dla  nich  sprawiedliwość  i  prze- 
strzegał, ażeby  nciąionymi  nie  byli,  zda- 
wał się  nawet  przychylniejszym  być  wie- 
śniactwo,  niżeli  szlachcie.  ł«askawość  ta 
dla  rolników  niepodofoala  się  niektórym 
a  panów*)  którzy  prsea  żart.  nazywali  go 
.17 
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krokAn  ehlopskim,  al«  n  kocfaająfyefa 
ładskosć  i  spra^icdliwośe  nazwisko  4o 
prsynąjroiiliy  równo  powaianie  snajdnje, 
jak  mucwisko  Wielkiego  temnz  Kazimie- 
rzowi od  potomności  sprawiedliwie  nada- 
ne.«    Dotąd  słowa  ^Skrzetoskiego. 

.  Kazimierz  w  ogdle  nieuezynił  t.Tle  dla 
•lilopów,  ile  może  zamierzył;  owszem  za 
jego  to  panowania  widzimy  jaz  pierwsze 
ogniwa  kajdan  dla  przyszłych  pokoleń 
t^  nieszczęśliwej  klassy  braei  naszyełi. 
8łanęło  bowiem  prawo,  ze  chłopi  osiadli 
są  przywiązani  do  grunta  i  z  jednej  wsi 
corocznie  tylko  jednemu,  a  dwom  najwię- 
t^j.  wolno  się  wyprowadzać.  Nakazano 
osiadłym  chłopom  hyc  swego  pana  włe« 
cznymi  poddanymi  i  powiedziano^  ze  go 
tylko  wtedy  opnseić  będą  mogli,  jeżeli 
ionie  albo  córce  którego  z  poddanych 
gwałt  uczyni,  jeżeli  za  jego  przestępstwo 
poddani  na  majątkach  będą  eiązeni  lub 
cały  rok  pozostaną  w  klątwie.  Każdy 
chłop  zbiegły  mógł  być  przez  prawo  na* 
powrót  ściągnięty,  a  gdyby  dowiódł  sro- 
giego obchodzenia  się  d  sobą,  mógł  nie- 
Wracać,  ale  w  karze  trzy  grzywny  i  czynsz 
roczny  placie  był  winien.  Choć  tak  juz 
prawa  przeciw  ehłopom  sroieć  poczynały 
jeszcze  przecie  należeli  do  sądownictwa 
kasztelańskiego  i  przyznawano  im  wła* 
sność  tak  dalece,  iz  powiedziano,  ze  mają- 
tek pozostały  po  zmarłym  bezpotomnie 
kmiecia  nie  na  pana,  lecz  na  chłopa  kre* 
wnych  spada.  Prawdać,  ze  ta  sprawiedlir 
wość  Icasztelańska  także  juz  upadała  i  we- 
dług świadectwa  Bielskiego  chłopu, 
który  się  przed  Kazimierzem  Wielłiim 
na  swego  Pana  nzalał,  miał  ten  Wielki 
Król  odpowiedzieć:  •Miej  chłopie  w  kale- 
cie ogniwo,  a  na  polu  krzemień  znajdziesz, 
a  łacno  sobie  sprawiedliwość  uczynisz,  je* 
żeli  masz  krzywdę»« 

W  XIT.  wieku  rozkrzewiło  się  prawe 
magdeburskie  po  Polsce.  Wychodziło  ono 
z  pięknej  zasady ,  ie  każda  gmina  mą  się 
rządzić  przez  swoje  rady  municypalne. 
Rajcy  gminni  pod  przewodnictwem  wójta, 
bnrmistna  lub  sołtysa,  jako  wybieralni 
reprezentanci,  wymierzali  w  pierwszój 
instaneyi  sprawiedliwość,  rozkładali  na 
wszystkich  członków  podatki  i  wszelkie 
ciężary^  pilnowali  majątku  komunalnego, 
utrzymywali  policyą.  Dobra  królewskie 
bez  względu  ^czy  miasta  czy  wsie  zaczęto 
podług  niego  eądzić.  Duchowni  poszli 
za  tym  praykładem,  a  nareszcie  i  ze  ssla* 


chty  mozniejsi,  którty  aami  króla  optz^^ 
wilej  dla  swoich  dóbr  prosili.  Na  tena 
prawie  chłopi  osiadli  zawierali  kontnikąjr 
ze  swemi  panami;  obowięzywali  się  clo 
danin  i  robocizn  według  umowy,  byli  wie- 
czystymi niejako  dzierżawcami  f  moK^ll 
swoich  praw  innemu  odstąpić,  Inbo  ss 
upoważnieniem  dziedzica  $  albo  wolno  bsm 
było  zrzec  się  swoich  posiadłości,  byle  >« 
uprawne,  zasiane  i  zgoła  w  przyzwoityaia 
stanie  oddali.  Jednakże  na  tem  prawie 
byli  po  większej  części  Niemcy.  Tak 
tedy  dla  cudzoziemców  ninlenila  się  wal* 
ność  a  dla  swoich  wzrastała  wychudła  ję-» 
dza  brudnej  niewoli. 

Jui  szlachcic  wiedział,  ze  co  od  chłopa 
nie  wpłynie  do  skarbu  królewskiego,   to 
zostanie   na  jego  korzyść.    Kiedy  Ładwik 
r.  1374.  targował  się  w  Koszycach  le  sala* 
chtą,   aby  jedna  z  jego  córek  utrzymała 
się    przy  tronie,   musiał  zezwolić  na   to, 
zęby  chłop  szlachecki  niepłacił  więcćj  po* 
datku  jak  dwa  grosze  z  łanu  tak  zwanejro 
królestwa  albo  poradlnego.    Beasic 
podatków,  a  mianowicie  główne  musicali 
chłopi  oddawać  do  swego  dworu.    Dawai^J 
był  chłop  obowiązany  płacić  tylka  podatek 
lub  czynsz,  teraz  płacił  juz  i  podatek  i 
czynsz.    W  XV.  wieku  trąjakiego  rodzaju 
byli  chłopi,  to  jest  kmiecie,  którzy  mieli 
rolą  w  trzy  pola;  zagrodnicy,  którzy  mieli 
tylko  małe  płusy  przy^  swoim  domu  I  zwjr* 
kle  koni  niechowali,  a  nakoniec  ziudzy, 
których  wolnymi  zwano  dla  tego.  ze  gdjr 
się  wyprowadzali^  za  całość  demów  i  plo* 
tów  nieodpowiadali,  ,bo  je  pan  utrzymywała 
Niedługo  potem  zdawało  aię  ssilachcie,  ze 
Kazimierz  Wielłd    za    bardzo    chłopstwo 
swawolnóm  uczynił,  ii  wyraźnie  ostrzegł, 
ze  i  dwóch  corocznie  z  jednój  wsi  wypro* 
wadzać  się  moie;  i  za  Jana  Olbrachta  r. 
1496.  stanęło,  ie  dosyć  będsle  na  jedoyu. 
Pamiętano  takie  i  o  synach  chłc^kich  i 
powiedziano,  ie  Idedy  kmieć  ma  tylko  je- 
dnego, ten  winien  zostać  na  roli,  gdy  san 
więcćj,  może  z  nich  jeden  odejść,  bada 
na    naukę    szkolną,    albo    rzemieślniczą, 
bądź    tei   na   ałnibę.     Wzięto   więc  jui 
wolność  wszystkim  aynom,  a  tylko  ją  so* 
stawiono  jednemu  dla  fWątkI  po  szcsę- 
śliwsaych  czasach. 

Az  do  tej  nstawy  tylko  osiadły  goapo* 
darz  był  prsywlązaoy  do  swojej  f losy 
(głebae  adscriptas),  odtąd  zaś  rzucona 
nasienie  nieiroli  osobislćj  aa  całą  klasaę 
ffolalesą.    Jakoż  aiedingo  powstała  pytft* 
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tt(<^>  My  ^^^op  żeni  sio  w  innycli  dobraeli : 
eaty  się  wyprowadsie  mozc?  esy  tez  zona 
mn  nim  prsejść  musi?  i  stanęło  za  Zy. 
I^ODta  I. ,  aieby  ehłop  nieosiadly  pojmu- 
jąc córkę  osiadłego  11  nid}  mieszkał  i 
prz^wnie.  Za  panowania  tegoi  króla 
ueirwalono  w  Tórnnin  r.  1520.,  ze  kaidy 
łnnieć  obowiązany  szlachcicowi  jeden  dzień 
w  tydzień  robie  z  łann.  Tym  sposobem  do 
csynszn  przybyła  znown  robocizna.  Z  tego 
widne,  ie  zaclęgi^  pańszczyzny,  szarwarki, 
Jak  je  wróinych  okolicach  zowlą.  jeszcze 
na  początku  XVI.  wiekn  niebardzo  były 
jrwyczajne.  W  środku  tegoi  wiekn  na 
ofcół  granie  polskich  była  zaprowadzona 
i  wykształcona  niewola.  Za  Odrą  saski 
ssiachcic  był'  nieograniczonym  panem 
«hłopa,  w  Prnsach  potomkowie  krewnych 
.  krzyżackich  nciemięiali  krajowca;  toi  sa- 
no było  w  Knrlandyi  i  Inflantach  l^o 
ealój  Rnsi  z  instytncyi  iafarskich  musiała 
'Wypłynąć  ntewohi.  Koło  Dunaju  ntwier- 
dsili  ją  niezmiernie  Tnrcy.  Nadewszy- 
ntko  zaś  to  wpływało  na  Polskę,  ze  wŁi- 
tipirie  mnóstwo  było  niewolników,  ze  statut 
litewski  opisywał  stosunki  niewolnicze,  ze 
,  panowie  litewscy  zaczęli  mice  znaczny 
wpływ  na  prawa  całej  Polski. 

Jak  tylko  przez  głośne  elekcye  wla- 
dsa  majestatu  wyraźnie  przeszła  w  ręce 
lylko  szlachty,  natychmiast  chłop  poszedł 
w  zakres  wyjęty  z  pod  wszelkiego  prawa. ' 
Dyssydencka  konfcderacya  warszawska  r. 
1&73*  aświadczyła:  »iz  zwierzchności  za- 
dnój  nad  poddanymi  nienfoliźa  i  tedy,  jako 
aawsze  było,  będzie  wolno  i  odtąd  każde, 
mu  pann  poddanego  swego  nieposłusznego 
tak  w  rzeczach  religijnych  jak  światowych 
podług  rozumienia  swego  ukarać. «  Tą 
fiatawą  opartą  na  bezczelnćm  kłamstwie, 
ze  tak  zawsze  było,  szlachta  nadała 
aobie  nad  chłopami  władzę  juz  nictylko 
królewską,  nictylko  despotyczną,  ale  na- 
wet władzę  religijnej  inkwizycyi.  Łudź. 
kość  powinna  tych  wszystkich  przeklinać 
wraz  i  z  owym  Wielkim  Zamojskim,  którzy 
ściągnęli  rękę  do  podpisania  tych  słów 
piekielnych. 

Od  tego  czasn  przez  dWa  wieki  głucho 

jui  w  księgach  prawnych  o  chłopach,  bo 

Jni  przestali  być  osobami,  a  przeszli  tyłko 

w  liczbę  rzeczy  i  własności.    Jeieli   kto 

'      czasem  o  nich  na  sejmie  przebąknie,  to 

>  tylko  czyni  wniosek,  jak  ich  imać,  jeżeli 
t       od  pana  uciekną.  —  Dla  wywiązania  się 

>  wiernego  w  opisie  praw  polsUch  we  wzglę- 


dzie chłopów  przynajmniej  wspomniemy  w 
porządku  lat  walniejsze  uchwały  sejmowe :  , 
r.  1578.  stanęło,  ze  każdy  chłop  mazowie- 
cki zbiegły  od  śmierci  Zygmunta  Augusta 
<r.  1572.)  ma  być  dodiodzony  sądownie 
I  pan,  któryby  go  zatrzymał  prawemu  jego 
panu  sicdm  i  sądowi  siedm  grzywien  za- 
płacL  Litwini  r.  1588.  oszacowali  wartość 
chłopa,  a  słowa  nchwały  są:  » moderując 
aad  słuszność  wyniosły  szacunek  zbieglydk 
ehłopów,  postanawiamy,  aby  żaden  nie- 
kładł  w  pozwie  viiększćj  taxy  o  poddano 
zbiegłe,  łiiorąc  w  to  zonę,  dzieci  i  wszelki, 
sprzęt,  nad  pięć  set  grzywien  polskich.* 
Na  żądanie  mazowieckiej  szlachty  r.  1609. 
nakazano  szlachcie  pruskiej,  aby  chłopom 
mazowieckim  przytułku  niedawała;  roku 
zaś  1631.  polecono^  aby  grody  mazowie<> 
ckie  przyjmowały  sprawy  o  wydanie  pod-, 
danego  i  karały  przy  właszczyeiela  stu  grzy- 
wnami. lVojewództwo  płockie  przejęło 
ustawy  mazowieckie  względem  zbiegłych 
poddanych  i  zakaz  przyjmowania  chłopów 
mazowieckich  obostrzono  stu  grzywnami 
szlachcie  pruskiej  r.  1638.  Trzeciego  roku 
potem  ustanowiono ,  ze  dzierżawców  dóbr 
królewskich  w  Prusach  o  zbiegów,  nie  do 
trybunału,  ale  do  grodów  skarżyć  należy. 
Użalali  się  Litwini,  że  grody  koronne  nie- 
pomagają  im  szczórse  w  odbieraniu  zbie- 
gów i  r.  16561.  stanęło  znowu  względem 
Litwinów  przeciwnie,  aby  swoje  skargi 
wprost  do  trybunałów  wnosili.  Poniewai 
szlachta  bełzka  i  wołyńska  wabiła  zbie*- 
gów  do  siebie,  przeto  r.  1661.  nakazana 
starostolm,  aby  za  przyjęcie  każdego  zbie- 
ga wymierzali  baniiicyą  i  ściągali  tysiąe 
grzywien  kary.  Podobała  się  ta  ustawa 
i  w  tym  roku  przyjęły  ją  województwa 
podlaskie,  lubelskie,  sandomirskie,  podol- 
skie, braclawskie;  roku  zaś  1667.  ziemia 
chełmska  i  powiat  krasnostawski,  r.  1678b 
krakowskie,  nakoniec  r.  1683.  kijowskie. 
Litwini  jeszcze  i  w  trybunałach  nic  byli 
kóntenci  z  rzetelności  szlachty  koronnćj  i 
r.  1685.  wyrobili  sobie,  że  spraw  a  o  chłopa 
nie  w  innym  sądzie  toczyć  się  liędzie,  ale 
w  grodzie  tćj  ziemi,  z  której  chłop  nszedł. 
Rolcu  1699.  na  żądanie  PodoUnów  obo- 
strzono sądom  pośpiech  i  ścidbść  w  spra- 
wach o  zbiegów  i  nakazano,  aby  zaraz  po 
wyroku  pierwszej  instancyl  zwracani  byli. 
Nakoniec  r.  1717.  te  wszystlue  ustawy  o 
zlneglych  chłopach  zatwierdzono  dla  dóbr 
hybernie  podległych.  Jakkolwiek  poWyż^ 
sse    prawa   częścią   tylko  dla  niektórych 
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]^rol¥incyi  częśeią  dla  dóbr  królewskich 
były  veh walone,  przeetei  nikt  o  tom  nłe- 
pomyślał,  aby  w  cfaiej  Polsce  i  na  korzyść 
fiiElaehty  niemiały  zobowiązywać,  litąd  tez 
w  zbiorach  praw  i  u  prawnikowi  za  zupeł- 
nie ogólne  uchodzą.  .Teodor  Ostrowski 
w  Prawie  eywilnekn  czyni  dziwną 
uwagę,  ie  nstawanii  o  zbiegłych  obalone 
chłopów  swobody;  »nie  innego  doroysln 
dają  przyczynę,  ty  lico,  ze  poddaństwo  na- 
sze dla  swojej  prostoty,  a  ledwie  niewrb- 
dzonej  przeciw  panom  zawiści  i  niechęci, 
na  złe  częstokroć  praw  swych  i  wolności 
zażywało.*  Jak  nieldórzy  panowie  nawet 
w  ostatnich  czasach  rzeczypospolitćj  byli 
sacięci  w  poczytywaniu  chłopa  za  swoje 
świętą  i  nietykalną  własność,  przytoczymy 
ta  wyjątek  z  pamiętników  Kołłątaja :  -Lanc* 
fcorońskl,  który  hył  podówczas  stolnikiem 
podolskim,  a  później  kasztelanem  i  woje* 
wodą  hraoławskim,  dostrzegł  przypadkiem 
jednego  kleryka  w  seminaryum  akademi* 
ekióm  (w  Krakowie),  który  byl  z  klncza 
wodzisławskiego.  Kleryk  ien  nietylko 
miał  pierwsze  poświęcenia,  ale  właśnie 
podówczas  przyjął  subdyakonat.  Łancko«> 
roński  nwiadomtony  o  tem  pozwał  X. 
Stemplowskiego,  prefekta  seminaryum  do 
grodn  o  wydanie  mu  jego  poddanego  i 
zyskał  dekret;  ze  jednak  kleryk  juz  miał 
jedno  wyższe  święcenie,  więc  sprawa  co 
do  tego  punktu  z  gotowym  grodzkim  de^ 
kretem  odesłaną  została  do  konsystorza 
krakowskiego.  Konsystorz  stosując  się 
do  praw  krajowych  i  z  niemi  godnych 
kanonicznych,  musiał  uznać,  ze  to  świę<^ 
cenie  było  nieprawe,  a. zatem  nteobowię- 
zDJące,  i  tak  kleryk  wydanym  został. 
Łanckoroóski  odebrawszy  kleryka  obna- 
żonego z  sukni  księiej  zaraz  mu  za  swego 
forysia  jechać  kazał,  dawszy  mu  nawet 
cielesną  karę.« 

Podług  dawniejszych  wyobrażeń  nigdzie 
prawo  kryminalne  nienalezało  właściwie  do 
prawa  publicznego :  to  jest,  władza  rządo- 
wa nieposzukiwala  nikogo  o  przestępstwo, 
jeżeli  się  nie  znalazł  oskarżyciel.  Byli 
wprawdzie  pro  kuratorowie ,  którzy  się 
w  Polsce  instygatorami  nazywali,  ale  cl 
skarżyli  tylko  o  przestępstwa  na  rządzie 
spełnione,  to  jest  o  zdradę  kraju  i  o  obrazę 
majestatu.  Nikt  więc  bez  pozywającego 
karany  hyc  nie  mógł  i  róinica  sprawy 
kryminalnej  od  cywilnej  na  tćm  tylko  za- 
leżała, Iz  w  pierwszej  chodziło  o  uczynek 
za  który  można  było  głową  odpowiedzieć. 


Sparzy ó  9  zabójstwo  mógł  kiiAdy,  ale  <»dl 
r.  1572/  nieprzyjtoowano  skargi-  chłopski^ 
przeciw  własnemu  panu,  przeto  szlaeheie 
mógł  bezkarnie  zabić  swego  chłopa,  l^ai^- 
stkie  zaś  zabójstwa  w.  koronie  mogły  się 
uspokoić  pieniędzmi  az  do  r.  1726^,  prawto 
szlachcic  za  zabielę  i  endzeg^  chlo^pa  koń- 
czył  zgodą.  Za  Kazimierza  Wgo  ehioi^ 
za  głowę  chłopa  płacił  kaiaztelanowi  irmy 
grzywny,  a  kr«wnym  sześć.  Szlachcie  saś 
w  księstwie  krakowskiem  krewnym  dawał 
sześe  gr;;ywleH,  a  pann  chłopa  czter^^ 
grzywny.    « 

Statut  litewski  żądał  głowy  za  gł^rw^, 
lecz  obaczmy  te  słowa  statutu,  a  pra^eko* 
nąmy  się,  ze  one  szlachcicowi  bardal<y 
zabezpieczają  bezkarność  jak  grozą  karą: 
» jeżeliby  który  szlachcic,  są  te  słewa^ 
z  zuchwalstwa,  opilstwa,  samowolnie,  n- 
myślnie,  lekce  poważając  prawo  pospolite, 
a  pastwiąc  się  nad  stworzeniem  Bozem, 
człowieka  prostego  stanu,  uleszlachcica 
zabił,  a  byl  pojmany  na  gorącym  uczynkn, 
w  czasie  w  tym:łe  statucie  na  gorącym 
iiczynku  zamierzonym,  takowy  szlachcie 
za  słusznym  dowodem  ma  być  na  gardle 
karany  krom  głowczyzny.  Dowód  na 
szlachcica  w  ta^ićj  rzeczy  nieinakszy  bye 
ma,  tylko,  jeżeli  go  strona  żałobna  przy 
zabitym  z  sześciu  świadkami,  ludźnń  do- 
brymi, wiarygodnymi  i  niepodejrzanymi, 
sam  siódmy  poprzyslęze;  między  którymi 
sześciu  świadkami  ma  być  dwóch  szlachta 
wiarygodnych  i  niepodejrzanych;  tedy  za 
takim  dowodem  ten  szlachcic  ma  być  gar- 
dłem karany.  Jeżeliby  szlachty  ku  temu 
dowodowi  nie  było,  tedy  gdy  żałobnik 
z  trzema  prostego  stanu  świadkami  przy* 
sięźe,  szlachcic  tylko  juz  główczyznę  po* 
winien  będzie  zapłacić.-  Na  tern  prawie 
przez  całe  trzysta  lat  pewno  ani  jednemu 
szlachcicowi  nietylko  głowy  j  ale  włosa 
niestrącono. 

Wielu  pisarzy  broniąc  szlachtę  prze- 
ciw zarzutom  tyranii  względem  chłopów 
powiada,  ze  mimo  tak  niepgraniczonej 
VFładzy  większa  część  obchodziła  się  zaw>* 
sze  po  ludzku  ze  swymi  poddanymi.  My 
nie  chwalimy  przeszłości,  co  do  tego  pun- 
ktu, ale  przynajmniej  o  tyle  słnszneś^ 
owym  pisarzom,  ze  szlachta  w  znacznej 
większości  oglądała  się  na  sninienie  I  .od* 
powiedzlalność  przed  Bogiem.  Religii  tyl« 
ko  podziękować  należy,  ze  przy  owe/ 
wyuzdanej  władzy,  a  malem  rozumieniu 
własnego  iuteres^a  li|d  chłopski  całkiem 
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•xna  prawda,  ze  w  ka«d|rm  wielan  i  niaaę^ 
dsie  byli  entflłiwi  i  Bocimitit 

KiadsMOiy:  tu  oliowiąaki  'W  Wielioopol*- 
see  *)  i  to  xa  osUlmeh  .esasaw  Riecsjpoi^ 
«palitój.  Kmieć  utraymywał  dwócłk  pa« 
robkófr,  j^iną  daiewlię  .  luh  średniaba 
cslerjr  p«ry  wołów  i  •cztery  konie-  —  co»- 
^sieiuiie' dwa  jego  pługi  chodziły  po  paśh 
aklen  palu- i  jeden  czeladnik  na  zaciąga 
rceanic  praadwaK  Do  tego  przyirzitcatto 
ikMiiny  ezynetowc  z  kur,  kapłonów,  gąsi^ 
jmij  masła 9  orzechów,  ntemiy,  sosaonego 
owooa  lioiinego,  żołędzi ,  a  raboeizny  -pnąt 
<d9etóe  Inn,  wybieranie  warzyw  i  t.  d. 
Pólślednilc  czyli  półrolnik  mający  połowę 
roli,  pół  tez  t^llco  wypełniał  obowiązków, 
ten  co  czwartą  t^^ii^j  -zwał  się  cłialnjinik 
lub  zagrodnik ,  a  mający  tylko  ogród  i  po- 
mieszkanie komornik.  Prestrzeń  chłop- 
Bkićj  roli  podi^  rodząja  ziemi  i  okoli- 
cy różną  była,  często  jednak  w  kaźdem 
s  traech  pol  kmieć  wysie.wał  dwadzieścia 
Jc^rcy  (warszawskich), 

Teraz  powiedzieć  naleiy  jakie  swa^ 
wela  i^  ekdwość  zyskn  przepisała  obo- 
wiąaki  i  jakim  sposobem  wyciskała  je 
m  elilopa ,  kiedy  jęczał  jnz  w  ostatniej  tow 
i|i«  -  Robocizną  którą  w  równych  okolicach 
swano  zaeięgami  Inb  szarwarkami  (z  nie- 
nieekiego  Śehaarwerh)  byli  chłopi  po- 
iwazeehnie  przeciąieai*  Był  we.wielnmiej- 
neach  obyczaj ,  albo  raezój  we.  wszystkich 
większych  gminach,  i%  na  posługę  do 
.  kuchni  dworski^] ,  jakby  w  wojskn  na  on- 
dynans,  codziennie  musieli  gospodarze 
%  kolei  posyłać  dwie  dziewld  i  jednego 
luirohka.  Na  rąbanie  drzewa,  naniesienie 
2wody,  opairaenie  bydła,  dopilnowanie 
drobin  w  pańskiem  podworzn,  wszystka 
było  cięiarem  gminy-  .Ghędozenie  koniir 
nów  dtvorskich,  pranie  bielizny,,  pełeia 
w  ogrodach  i  t  d.  były  rpboty  we  dwo^ 
rze  oprócz  zacięine.  Niezostawiono  chło- 
pem pokojn  w  święta,  ale  podczas  tych 
dni  obowiązani  byli  do  roznoszenia  listów, 
woienia  z  miasta  mięsa  i  t,  d.,  co  się  zwa- 
ło' drogami  niedzielnemi ,  pieszemi  lab 
przęząjnemi.  Zasianie  Inn,  jego  pelcie, 
moczenie,  snszenie,  tarcie,  czesanie  od* 
bywało  się  także  oprócz  zaeięgu.  Naj- 
szlcodliwsze  było  to .  dla  chłopa,  ie  jego 
\'  iona.  dostawała .  len  do<  domn,  z  którego 
[       czasem   tylko   pszędaę^    a  czasem  nawet 

»  *)  Uwagi  nad  polepszeniem  Sianu   Wlo- 

I       8cisn»    Bydgoszcz*  18i4. 


ZMiiione  -%  blelene  płutno  r  obowi^nwa 
była  oddawać.  .  Tym  sposobem  nie  mi^ 
aaasn  do .  iiatmdnteń'  domowycli ,  mastala 
dziecinne,  męzoslcle;  i  swoje  suknie  zo.* 
stawiać  z  dworami,  brudne  i  wuą}śe  na^ 
rraacie  w  przyzwyczajenie  \  nałóg  nieo^ 
chędóstwa.  Chłop  pozbawiony  własności 
siedział  w  pańskićj  chałupie  aa  pańskiej 
nrfi,  iniał  pańskiego  konia,  wołu,  krówkę, 
a  na  wet.  stół,  stołek,  miskę  i  lysękę.  To 
wszystlto  było  nie  jego,  wjęc  ż  wszystkiem 
obchodził  się,  jak  z  nieswojem;  .dla  l^po 
dom  weKł  ^n  się  na  glowę^  rola;  prze* 
sastała  ichwastfem,  konie  w  zimie  były 
tylko  szliieletami,  bydlb  bmismmm)  dźwigać. 
Z  tego  stosunku  wynikał»nędza  i  dla  cliłepa. 
Mnóstwo  dzieci  marło*  ze  zinma ,  wilgoci 
w  domach,  złego  pokarmu.  Na  przede- 
zniWktt  głód  trapił  czasem  całe  okolico  ;• 
chłopi  zaczęli  jadać  jarmnz  z  lebiody, 
młodych  pokrzyw,  puchnęli,  umierali. 
, Gdzie  pan  był  zamożny,  tam  dla  własne- 
go interessu  zapamagał  ich  zo  swego  spi*^ 
chrzai  utri&ymywał  przy  życiu.  Ale  gdzie 
siedzieli  bezbożni  zastawnicy,  dzierżawcy, 
pedstarościowie  albo  gdy  właściciel  je- 
dnej wioski  :ile  się  rządził,  zboże  wcze- 
śnie wyprzedał ,  tam  chłop.i  padali  z  glodn. 
Stawały  na  zacięgach  kości  skórą  tylko 
obciągnięte,,  a  za  niemi  włodarz  z  kijem. 
Tak  uciamięiony  niewolnik  nie  praco- 
wał  Z'  ochotą  na  swego  nieprzyjaciela; 
i^go  bydle  ledwo  samo  łaziło,  jakie  mo- 
f^o  co  nwieśdi?  stąd  tez  zacięzna  praca 
była  tylko  marnowaniem  czasa,  źródłem 
efałopskiej  nędzy ,.  sdacłiecłciego  niedosta- 
tkn ,  marnowaniem  urodzajności  w  roli, 
pustoszeniem  krajna  chańbą  ludzkości. 

Chłop  zostawiony  w  ucisku  nie.  wi- 
dząc sposobu,  aby  nawet  przez  pracowi- 
tość ,  nagrOtaiadseniC'  zysku  i  dorobek 
mógł  przyjść  do  jal^iej  wolności,  nie  dbał 
prawie  o  nic.  Że  tęgi  napć^  ma  tę  wła- 
sność, iz  człowieka  w  jakieś  uniesienie 
fantastyczne  wprowadza,  ^iciał  więc  chłop 
być  ,  clioć  •  na  moment  nezeatnikiem  przy- 
aąjimniej  urojonego  ssczęściai  Pił.  cliciwie 
gorzałkę,  upijał  ^ę  jaknajczęśdej  i  prze- 
pijał wszystko.  Tę  gorzałkę>  przedairał 
,  mn  zyd  na  karczmie,  sam  uciemięzo* 
ny,  a  przez  to  spodlony  w  swoim  cluu 
rakłerze,  dla  grosza  zysku  gotów  zgn* 
bić  jćałą  ludzkość  f  pobudzał  jaszcze  chla- 
pa do  większego  opilstwa,  oszukiwał  po- 
tem, zdzierał  z  jego  zony  chustkę,  z  dzieci 
koszulę,  unMerąjąeemn  z  pod  głowy  po- 
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dmuką  wyry  wal ,  niby  sa  gonmlkę  b  wiĄ 
mUA  mftdif^.  K^n  i  pijaństwo  pMą<- 
fCaęły  cci^to  sa  sobą  skłonoość  do  Ina* 
dsieiy.  Crdiie  w  długim  tiągn  lat  ntrsy^ 
mały  się  stany  sslaehecki ,  miejski  i  eblo* 
pski,  tma  sawsse  stan  wyźisy  od  niżące- 
go brał  zasiłek  w  łodziach  $  mieszczanie 
zostawali  szlachtą,  chłopi  miezzczanami. 
Poniewai  w  Polsce  kaidy  z  mieszczan, 
kto  przyniósł  nsłngę  krajowi,  kto  zrobił 
mi^ątek,  został  szlachcicem ,  a  chłop  jako 
tttewolaik  nie  mógł  wydobyć  się  na  mie- 
szczanina, przeto  miasta  brały  rzemieśloi* 
fców,  knpców  i  zgoła  ealy  zasiłek  m  za- 
granicy, lab  zaladniały  się  samemi  tylko 
iydami  i  stąd  bardzo  mało  miast  istotnie 
)>olsbich.  Owa  marami  zasadzona  ziemia 
Kazimierza  YITielkicgo ,  gdy  chłop  dozna* 
wał  jakiej  takiej  opieki,  stała  za  kró- 
lów ostatnich,  gdy  chłopa  acietnięźano, 
jako  skielet  niegdyś  świetnego  krajo, 
pomiędzy  borami  rozciągały  się  pola, 
na  nich  chatki  z  mniejszą  sztuką,  mi 
bobrów  osady,  budowane,  bez  dachów, 
bez  dróg  bezpteczayeh ,  z  połamanomi  pło* 
tami,  z  ludźmi  biednymi.  Te  wioski  prze- 
gradzały miasteczka  tóm  tylko  od  wsi  ró- 
ine,  ze  większą  miały  liczbę  rozwalają* 
eych  się  chatek,  ze  bmdniejsze  od  chło* 
pów  owijały  się  po  nich  zydy  —  wszystkie^ 
go  jedna  tylko  główna  przyczyna  ucisk 
nąjliczniejszój  klassy. 

Niewalmy  jednałc  winy  na  przodków 
naszydi;  czuli  to  oni  dobrze,  byli  cnotlir 
wi  pojedynczo,  tylko  nie  umieli  najcno- 
tliwszym  oddać  władzy.  'UTładza  przyni>- 
«ila  zyski,  darli  się  więc  do  nićj  chd^ 
wcy,  wreszcie  ta  niewola  przeszła  do  nąs 
razem  z  ehrzesciaństwem  i  całą  oświatą 
naprzód  ze  zachodo,  a  później  ze  wssyst» 
kich  stron  świata;  trwała  tylko  dłoźej,  l>o 
się  późniei  zaczęła.  Ubolewajmy,  ze  la- 
dzkosć  moai  przechodzić  przez  takie  ko* 
leje.  Nieeb  każdy,  który  choć  odlegle 
tr^e  za  udskien  najliczniejszej  klassy,  u- 
wąiy,  czego  pragnie ;  niech  pomni,  jakie 
zkotki  pociąga,  niech  paariętat  ze  jego 
iycie  nie  długie,  ze  będzie  lezał  na  śmierw 
ielnej  pościeli ,  ie  da  prawo  przeklinać 
owe  imię,  tak  spółczesnym  jak  przyszłym 
liokoleniom.  Do  szczęśliwych  ładzi  pracowi- 
tych należeli  wPolsce  chłopi  Zmudźcy.  Mie- 
li oni  zupełną  wolność  osobistą,  byli  właści- 
cielami gruntów.  Pewnie  to  stąd  pocho- 
dziło, źe  się  trodnili  głównie  rybołóstwem, 
zbieraniem  borsztyna  i  innema  satrudine- 


niaml  bardziój  prsetoyslowooii  Ji^ 
ctwo.     Woleli  więc  panowie  ieh  esynas, 
aniżeli  ich  robodznę,    a   stąd  pańezesy- 
zna  irfe  wszędzie  się  ustaliła  i  nio  eiągne- 
ła  za  sobą  niewoli. 

Po   smutnych  doświadczeniach    za^s^lo 
w  Polsce  posnawa^^  ze  trzeba  wróeić  do 
porządku.    Juz  Jan  KMimierz,  labo  cslo- 
wiejc    płaskiego    charakteru    i    stąd   nąf- 
nieszczęślfwszy    z    królów    polsklcli    wi^ 
dział,  ile  złego  wynikn  z  ucisku  najlicmricj* 
szćj  klassy  luda$    wzruszało  go  to  i^aa, 
bardziej,  ze  podczas  cięzkiój  wojny  zKo-> 
rolem  Gustawem^  królem  szwedzkim,  po« 
magali^  nieszczęśliweiha  królowi  bardzie} 
chłopi  niź  szlachta;  chciał  więc  dla  ehlo- 
pów  u  szlachty  wyjednać  nagrodę  i  orzą- 
dził  w  tym   celu  r.   1656  wielką  uroczy- 
stość religijną  w«  ŁwoWie.    Noncyusz  pa- 
pieski   odprawiał  mszą,    o  król    z  prze- 
dnic^szymi  panami  n  obrazo  Najświętszej 
panny    czynili    głośno    ślnb,     z  którego 
następujące  słowa  główną  ireae  stanowią 
•Wielka  Boga  —  człowieka  rodzicielko 
i  panno  Najświętsza ,  Ciebie  patronką  mo- 
ją i  moich  państw  Królową  dałsiąj  uzna- 
ję.... ..    Gdy  zaś  z  wielką  boleścią  jasno 

widzę,  ie  dla  płaczu  i  uclemięieitla  lodzi 
prostego  stanu «  na  królestwa  mojezesla* 
na  od  Twego  syna  sprawiedliwego  sę- 
dziego plaga  morowej  zarazy,  wojen  I  nie* 
szczęść  przez  te  sicdm  latt  przyrzekam 
i  nadto  ślubuję,  ze  odtąd  ze  wszystkimi 
etanami  po  odzyskaniu  pokoju  wszelkich 
niyję  sposobów,  aby  od  nadużyć  i  ucisków 
lud  mój  wolny  pozostał.*  Podobną  przy 
slegę  wykonał  oddzielnie  senat  Nic  jo- 
doak  z  tego  wszystkiego  nie  wyniknęło. 
W  sto  dwadzieścia  lat  potom  Jeszcze  na 
próżno  odezwał  się  głos  cnoty  publicznej 
i  ludzkości ,  a  mianowicie  gdy  Sejm  reku 
1776.  polecił  Jędrzejowi  Zamojskiemu, 
aby  ułożył  projekt  do  prawa^  cywilnego. 
/W  tym  projekcie  ukończonym  r  1778  po^ 
tlrzegamy,  ze  myślano  przynajmniej  ulżyć 
chłopu.  Zamojski  albo  raczćj  jego  po-  * 
mocnik  Wybicki  stosnjąc  się  do  wyobra- 
żeń ówczesnych  szlaeheckiego  narodu  za- 
trzymuje poddaństwo,  chce  jednak,  aby 
chłop,  który  nie  ma  załogi  pańskiej,  alo 
przyszedł  na  grunt  ze  swojem  bydłem 
i  sprzętem  był  wolny,  aby  zbiegłego  chło- 
pa bez  zabranych  rzeczy  pańskich  lylko 
przez  rok  moina  prawnie  do  wsi  wracać, 
aby  dziewka  nie  mająca  od  pana  pozwo- 
lenia  do  zamęścia  we  wsi  innej,  skoro 
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9ei«cie  i  śloli  weźmie ,  nnp&mrói  %  pro- 
wadsoną  bye  nie  mo^ia,  aby  t^rlico  difUfj 
synowie  cfahi^  obowiązani .  byli  pozostać 
prsy  j^rande,  a  drodzy  mo^li  iśe  dó  miast, 
l«b  gdzie  im  się  podoba;  aby  ehlopn  woU 
no  było  skarfty^  szlachdea  do  grodn,  aby 
asłaebeie  ntad  24  fodziii  niewięził  chłopa 
bes  odpowiedziałnośd  $  aby  w  sądach  in« 
styn^orowie  popierali  sprawy  ^ehłopslde; 
aby  Itaidy  rozmyślny  załKSjea  chłopa ,  -slco* 
vo  będzie  szeseia  jakiebkołwiek  świadlidw, 
l^yl  śmiercią  Icarany.  Nareszcie  te  są  osta- 
tnie al«wa  projektu :  -Poniewai  chłopstwo 
w  grnbiij  zyfąe  prostocie,  najmniejszej 
nie  ma  wiadomości  o  obowii^kacb  swo* 
ith  względem  Boga,  siebie  i  innych,  tak^ 
ii  z  nich  prawie  kaidy  %\j  ehrzescianin, 
besobyćzajny  i  mniej  pilny  jest  gospodarz, 
winra  i  dobro  pnbliezne  wymaga,  aby  te^ 
go  stano  Indzie  w  tak  ciemnej  dłoi^j  nie 
znstawałi  prostocie,  stanowimy  przeto: 
ażeby  w  każdej  pai^fii  przy  kościele  była 
azlDola  parafialna,  gdzie  synowie  i  córki 
wieśniaków  przynajmniej  od  święta  Sgo' 
Marcina  ai  do  świąt  wielkanocnych  zo* 
stawać  i  uczyć  się  powinni,  w  czem  kom* 
iniasyi  naszój  ednkacyjnćj  dalaae  roairzą- 
^aenre  nczynió  pozwalamy.* 

Niektórzy  panowie  ówcześni  dobrowial* 
ińe  poprawili .  los  chłopów  «  mianowicie 
Chreptowicz  podkanełerzy  f  Stanisław  Po^ 
niatowski  podskarbi;  Ogiński  knchmistra 
litewski,  ksiądz  Brzostowski  Bieferendarz, 
(Fen  ostatni,  który  %ml  młodo  oznaczył  się 
w  bojach  konfederaeyi  barskiej,  dla  dóbr  pa* 
włosiach  w  powiocie  osimiaóskim ,  napisał 
tak  zwaną  Konstytne^rą  pawłów  ską; 
nadawała  ona  woloośe  osobistą,  nrządaala 
warnnki  posiadania  ziemi ,  opisywała  skła- 
danie podatków,  czynszów,  opłat  komo* 
Mdnych,  utrzymywanie  s^irców,  kalek 
1  niedolęiny^.  Ołiejmowała  urządzenie 
sakoły  Pawłowskiej ,  w  Mrejby  cala  łu^ 
dnośó  w  chwilach  wolnydi  znajdowała 
naukę*  Sądy  były  wybierane  od  gromad 
albo  polubowne.  Pawłów  isostat  zamie* 
ttiony  w  twierdzę  z  okopami  i  arsenałem, 
a  nawet  4wóch  instruktorów  -  uczyło  mło* 
dziei  mustry.  W  r.  1794  lud  Pawłowa 
bronił  okopów  wileńskicb,  a  nareszcie  o* 
kopów  własnych  i  zawierał  z  Boszyanami 
fcapitslacyą. 

Ustawa  rządowa  r.  179^1  w  tein  zaś  wy. 
ainwia  się  ąiosób:  »Łud.  rolnicsy,  z  pod 
którego  ręki  płynie  najobitsze  bogactw 
krąiowyek   źródło,    który    MgHcziiIąłsią 


w  naradzie  stąnawi  ttfdnośó,  a  zatóm  naj' 
dzielniejszą  kraju  siłę  lak  przez  sprawie* 
dliwość,  Indzkość  i  olM>wiązki  ehrześciań^ 
skie,  jako  i  'pirzez  własny  nasz  interess 
dobrze  zrozumiany  pod  opiekę  prawa  1. 
rządu  krajowego  przyjmujemy,  stanowląct 
ii  odtąd  jaklebykełwiek  swobody,  nad** 
nia  lub  umowy  dziedzice  z  włościanami 
dóbr  swoich  autentycznie  ułożyli,  czyliby 
te  nadania,  łub  umowy  były  z  gromada* 
mi ,  czyli  tói  z  kaidym  osobno  wsi  mie* 
szkańcem  zrobione,  będą  stanowić  spoiny 
i  wzajemny  obowiązek  podług  rzetelnego 
znaczenia  warunków,  opisu  zawartego 
w  takowych  nadaniach  i  umowach  pod 
opieką  rządu  krajowego  podpadą]ący« 
Układy  takowe  i  wynikające  z  nich  obo- 
wiązki przei  jednego  wlaścfcieła  grnntn 
dobrowolnie  przyjęte,  niefylko  jego  sa^^ 
mego,  ale  i  następców  jego  lub  prawa  na«- 
bywców  tak  wiązać  będą,  \Ł  ich  nigdy 
samowolnie  odmieniać  nie  będą  mocni. 
Nawzajem  włościanie  jakiejkolwiek  będą 
majętności  od  dobrowolnych  umów  przy- 
jętych nadań  i  z  niemi  złączonych  powin- 
ności usuwać  się  inaez^  nie  będą  mogli 
tylko  w  takim  sposobie  i  ztakiemi  Warnu'- 
kami  jak  w  opisach  tak  nowo  przybywa* 
jących,  jako  i  tych,  którzy  by  pierwej  z  kra- 
ju oddaliwszy  się  teraz  do  ojczyzny  po* 
wrócić  chcieli  tak  dalece,  iz  każdy  czło- 
wiek do  państw  Rzeczypospolita  nowo, 
sktórćjloolwiek  strony,  przybyły  lub  po- 
wracający, jak  tylko  stanie  nogą  ha  ziemi 
polskiej ,  wolnym  jest  zupełnie  uiye  prze*- 
mysłu  swego,  jak  I  gdzie  chce;  wolny  jost 
czynić  umowy  na  osiadłość,  robociznę,  łub 
ezynsze  Jak  i  dopóki  się  umówi;  wolny  jest 
osiadać  w  mieście  lub  na  wsiach,  wolny  jest 
mieszkać  w  Polsce,  lob  do  kraju,  do  lctó<- 
rego  zechce,  powrócić,  uczyniwszy  sadó'> 
dOE(yć  obowiązkom ,  które  dobrowolnie  na 
siebie  przyjąl.«  C^yby  więc  ustawa  rzą- 
dowa była  przyszła  do  rozwinięcia ,  zdąf e 
się>  ie  według  tych  przepisów,  los  chło- 
pów byłby  o  tyle  zługodzony,  o  ile  Za- 
mojski w  prsytocsooym  powyiej  projekcie 
namierzył,  —  Kościwuiko  zajęty  bojem, 
przeciei  jako  Bfaekełnik  narodu  bez  wszel- 
kiego ograniczeida,  a  zatem  I  prawodawca 
legałijy  nie  zapomniał  o  chłopach  i  dnia 
7.  Ma^  r.  1704  w  obozie  pod  Polanicami 
posuną!  rzecz  ku  postępowi,  który  ko»- 
stytncya  3.  Maja  tylko  napomknęła.  Roz- 
porządzenie to  stanowiło:  '•Artykuł  L,  Żn<- 
dOD  wlM«i<i#l  gtuntn  nie  moim  o4it|^  ^1^ 
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pa  t^j  roH,  kldrą  uprftwlft,  jeseli  ladosyć 
ezjni  obowiąjBkom  przywiąsanym  do  J^ 
posiadMiia.  Art  2.  Każdy  chłop  jest  wol- 
ny otobiśeie,  moie  osieść,  gdzie  mn  się 
podoba  la  uwiadomieniem  o  tćm  kommig- 
syi  porsądkowej*  Art.  3.  Kto  sae)^ć  dni 
obrabia  na  tydsień,  tatery  tylko  będzie 
odrabiał,  a  kto  pięć,  ten  trąy  dni  tylko, 
bę^ie  pracował*  I  tak  dalej  ai  jeden 
ddeu  w  tygodniu  tylko  na.  poło^Tę  anuniej* 
siony  został.  Temu  rozporządzeniu  Ko- 
seiuszkO'  nadał  jak  największą  gioBao^e 
pomiędzy  chłopami  i  stądto,  skoro*  tylko 
usłyszeli,  ie  jaki  rząd  myśli  o  polepsze- 
niu ich  losu,  poczytywali  to  za  skutek 
testenentu  Kościnszkowego, 

Co  się- tyczy  ośiriaty  chłopów,  ta  w  o<» 
gole  zależała  od  okolic.  Gdzie  były  za* 
bony  benedyktyńskie,  cystersUe,  refor- 
mackie  I-  innc/^  a  w  ostatnich  czasach 
Rpltc^  zgromadzenia  pijarskie,  duchowni 
do  szkól  przyjmowali  nietylko  szlachtę, 
ale  także  mieszczan  i  chłopów  aa  zezwo> 
lentem  panów.  W  wielu  dobrach  ducho- 
wnych, nietyUto  wszystkich  cldopów,  ale 
i  dziewczęta  uczono  czytaó,  a  czasem 
i  pisać. 

Najnędzniejsi  chłopi  -  byli  w  królew 
sacayznach  starościńskich,  potom  po  wsiach 
szlacheckich,  a  najlepiój  się  mieli  po 
wsiach  duchownych,  po  których  niewoli 
ani  poddaństwa  nietrzymano. 

Pomimo  całego  ucisfcn  Chłop  polski 
niespodlał  w  swoim  diaralcterze ,  jak  wie- 
lu pptwarczo  utrzymige. 

Do  pijaństwa  tam  tylko  okazywał 
.  wielką  skłonność,  gdzie  łakomstwo  pana 
nie  pozwalało  mu  żadnego  wypoczyn* 
ku.  Kradzież  jego  ograniczała  się  chci* 
wością  na  żelazo  I  rzemień,  a  w  okoli* 
cach  polnych  na  drzewo.  Pieniądze  zaś, 
konie,  wszelkie  bydło,  sprzęty,  pasield 
były  w  Polsce  od  chłopów  daleko  bezpie- 
cadiejsze,  niż  we  wszystkich  innych  kra- 
jach* Możemy  nawet  śmiało  doda^,  że 
prawie  cudownym  sposobem^  pomimo  nie* 
przyjaznych  okoliczności,  chłop  zachował 
w  swoim  charakterze  bardzo  znakomite 
cnoty.  Był  on  zawsze  z  poświęceniem  dla 
swojój  religii  i  swego  kraju,  dla  spółn* 
czestników  swego  stanu  ściśle  rzetelny,  dla 
rodziców  i  starszych  z  wielkiem  uszanor 
waniem^  gościnność  zachowywał  ze  wszel- 
aką ścisłością  starożytnych  wieków.  Każ- 
dy podróżny  bez  opłaty  znajdzie  i  dzi# 
nniffo  nodeg,  będzie  w  nim  juiał  praet 


wodnika  i  na,  pół  mili  bez  żądania 
dy,  w  przypadku  i  nieszczęściu  chłop  dm 
wszelką  pomoc  i  nieznąjomenm  i  w  Jcas- 
dój    okolicziąośdi ,    gdzie,  lylłco   swą    silą 
może;  wesprzeć  niewinnie  krzy wdzone^tt^ 
z  pewnością  stanie  na  jego.  stronie.   Rzecs 
dziwna,  że  ma  i  przymioty  ludziom '4yllu> 
swoliodnym    właściwe,    .to  jeet^    teweip 
i   wespłość,    która   go    czyni    śpićfmyjii. 
l^fiema  wielkiego  przemysłu  w  zbies^aiiln 
korzyści ,  obmyślaniu  zarobku ,  aleć  to  aą 
tylko  zalety  a  nie  cnoty.     Za  to  Koawu 
jest    w  robolach  mechattieznych  zreocMj 
i  tak  dalece  składny)  żie  w.obcóm  wofskn 
zawsze  się  naprzód  mnstry  wyuczy^  choć  ko* 
mendy   nierozudiie.     O  pracowitości    pol 
skich    chłopów  ani   wt^oiliinać  nietrzeba, 
bo  zapewne    wszystkich  ludzi  całej   kuli 
ziemskiej   w    tym  .względzie   przecłiodżąr 
1^  którymże  kraju  ierlice  do  pół  nocy  len 
wytrzaskują,  a  od  pół  nooy  głoiS  cep  ze 
stodoły  po  wsi  ai^  rozlega.  tf.  M, 

'  eikwmimĘ$Mu  M.  w  wojew.  sando- 
mirskićm,  pow.  wiślickim.  Famlętoe  klę» 
ską,  którą  PolaCy  r.  1241.  dnia  18.  Marcś 
od  Tatarów  ponieśli.  E.  K. 

€Mtmie9niJk*  M.  iia  Podolu,  imI 
rzeką  Bohem,  w  blotoistój  okolicy,  źlis 
zabudowane.  8ą  tu  rozwaliny  dawnego 
zamku,  a  w  okolicy  totójszc^  mieszkać 
ma  jeszcze  potomstwo  sławnego  Bogdana 
Chmielnickiego.  I^taroatwo  niegrodowe 
dane  było  Stanisławowi  Augustowi  łtró<> 
łowi  polskiemu  i  jego  familii  wleczyśaie 
przez  sejm  r.  1715,  -     E.  K. 

C7ilo6of ir*  Boty  safianowe,  różno- 
barwne, albo  skrzydlaste  obuwie,  zjafcićm 
nam  wyobrażają  Merkurego)  — '  gatunek 
spodni  bucłiastych,  inne  także  przesadne 
stroju  męskiego  ozdoby.  R«j  powiadam 
»Owe  choboly,  co  się  w  nich  pośladek 
jako  korzec  widzi;  ubrałby  się  za  to  pier* 
wćj  dobrze  poczciwy  szlachcie  i  z  czela* 
dzią.«  W  innem^mieJMU  knówi:  »Pyszny 
idzie  nawieszawszy  dziwnych,.,  pstrych 
chobolów  około  siebie.-  W.  »^.  IP« 

CAoeiiH*  Miasto  wMultanach,  wdżl- 
siejszój  guliemii  bessarabsłiiej  na  prawym 
brzegu  Dniestru,  naprzeciw  Zwanca  i.  sta 
rej  granicy  polskiej^  Wslan^iony  jest 
w  historyi  krwawemi  walkami,  które  roku 
1621.  staczał  Karol  Chodkiewicz  przecie 
Sułtanowi  Osmanowi  1  które-  chwalebny 
dla  polski  traktat  sprowadziły.  ^W  pół 
wieku  póanićj  roku  16^.  w  tych  samych 
miejacach  odniósł'  «tanoil«Cfle  zwyctęztwo 
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i,  Jiia  SoJbiesiij,  nad  wo}sfciem  i^ 
r«cki«  Hn^sfjiia.  I  tak  po  dwa  Tvxy  na 
tyeh  sajpyeh  blo&iaeb  niepadl^głoś^  P«l*^ 
ski  wjwalesoną  sostała.  W  oba  bowiem 
epokach  potęga  toreeka  blisko  bjła  aa-* 
iramieDia  pod  swe  jarzmo  Polaków,  jak 
juz  m  WęjB^mi  oeaynila. 

Mała  Bncyklopedya  polska- 

€^N^ei9nier^m  M.  w  wojew;  rn- 
sldćm  (w  Cralieyi  w  obw.  stanislawowakira), 
\%%y  między  Stanisławowem  I  Saialynem^ 
w  zysoyeli'  grantach. 

€^himemm  Miasto  nad  rseką  Prosną 
w  wojew.  kaliskiem  t  kolegiatą,  mającą 
prałatów  i  kanoników,  fiińdowaną  przea 
Andrseja  Lipskiego  bisknpa  najprsód  kn- 
Jawakiego,  potem  krakowskiego.  Pro* 
hmsm^z  tntcjszy'  ma  godność  infklata  i  do« 
stojeóstwo  ^o  zawsae  w  imienia  Lipskich^ 
łub  w  braka  tychże,  pray  najblii^j  s  ni"* 
Bii  Bpokrewnionych  się  ntrsymaje.  Ko^ 
adół  ton  jest  wielkim  kosztem  pobndo* 
wany  i  przed  Lipskim  od  r.  1555  do  1620 
należał  do  braci  Czeskich.— Jest  ta  takie 
klasztor  Reformatów  przez  tegoi  Lipskiego 
fancłowany*  R.  138^  w  zamieszkach  po 
ćmierci  Ludwika  Bartosz  starosta  Odola- 
nowski,  sprzyjający  Ziemowitowi  Ks.  ma<» 
aowieckiema  pretendentowi  korony ,  a  prze^ 
ciwnik  Zygmanta  Brandenbnrskiego ,  za» 
bral  tutaj  dom  niegdyś  przez  Kazimierza 
"Wgo  króla  wymurowany  i  zrofbiwssy 
a  niego  zameczek  Indem  go  swoim  osa- 
daił.    Dziś  jest  biedne  miasteczko.    JE,  K. 

ChoiMahi  gatunek  prostego  obuwia.. 
Na  Rusi  obawie  ze  skór  bydlęcych  wraz 
z  sierclą  zdartych  z  wołu  po  prosta.  Cho* 
daki  i  z  łyka  bywały.  Drobną  szlachta 
chodakami  zwano.  Ghodaczki  były  je<* 
azeze  łtibki  dziecinne',  które  dziecicmi przy* 
prawiano,  aby  prosto  chodziły. 

W.  A.  W, 

€^haaeem^  M,  w  wojew.  brzesko- 
knjawskiem  (dziś  w  mazowieckiem,  obwi 
kujawskim)  leży  nad  jeziorem,  z  kościo* 
łem   farnym,   w   guniach  piaszczystych; 

E,  K. 

ChaOeMk  Uzeezka  w  Lnbelskióm  pły* 
nie  pod  Opole  i  uchodzi  do  Wisły. 

Ciboiiorotr.  M.  w  wojew.  ruskiem 
(Gałicyi,  w  obw.  Brzeiańskim)  leiy  nad 
jeziorem,  niedaleko  Dniestru,  z  znakomi- 
temi  jarmaritami.     . 

<rJtoaV|rriiMMr.    M.  w  wojew,  k^o- 
wskiem  nad  rzeką    Irpienią  leiy  pośród 
obszeraych  łąk.    , 
Starpiytnodd  Pohkie, 


Ml  w  wojew;  6nieinień» 
shióm,  (w  W^  X.  Pozaańskióm,  w  pow. 
t  nazw.)  leiy  nad  jeziorem,  fsą  tu  |dwa 
kośelo^  i  odbywają  sl^  dobre  jarmarki. 
Od  ognia  było  często  nawiedzane,  jak  r. 
1768$  rokn  1837  w  Ufoju  ogień  poclłłonął 
ttttaj  m  domowa  rokn  1838  dnia  15.  Lipca 
25  domów  mieszkaloych  i  56  pobocznych, 
budynków;  a  w  ^zień  27.  t.  m.  znów  się 
spaliło  VŁ  domów  i  7  przybudowań.  Mie- 
szkańców liczy  2600.  S.^  M. 

ĘJhawniM  zwany  takie  skrzeczek 
(Mus  crieetns)  większy  nieco  od  łasicy 
poć^litój,-  z  gł^wy  do  szczura  podobny, 
ma  w  policzkach  torebki,  uszy ' dnie okrą^ 
gławo,  oczy  ezame,  sier^  aa  głowie 
i  grzbiecie  eiemno  rudą,  policzki  białe: 
niźój^usau  przy  łopatkach  i  ku  zadnim 
nogom  plamy  białe }  piersi,  brzuch  i  nogi 
praednie  czarne;  ógbn  krótki  nieco  gołyf 
^nogi  krótkie,  u  przednich  niery  palce 
u  zadnich  pięó  a  pazurami  ostremi.  Ko^ 
pio  sobie  w  ziemi  rsótf  dzielące  się  na 
komórki,  z  dwojakim  otworem:  jednym 
pierwsaym  do  wynijscia,  drugim  ukośnym 
do  wyrza^ania  nieczystosei  i  śmied.  Zbie- 
ra rozmaite  ziarno,'  znosi  je  noeą  w  to- 
rebka^ policzkowych;  pszenicę,  iyto, 
groch  składa  w  osobtty^^  jamach.  Zimą 
obumiera.  JosMo  zwierzątko  ni^amieniie 
złośliwcy  iyje  tyHo  pojedynczo;  skoro 
się  dwa  spotkają,  nigdy  bez  gryzienia  się 
zaaiętego  nie  odchodzą;  samiee  z^  samicą 
zgadzają  się  tylko  wczasie  parania.  2»wo- 
je  nory  miewają  jednak  istadamŁ  I^a 
Ukrainie  są-  najpospolitsze,  ale  zdarzają 
się  po  dziś  dzień  i  w  innych  krajach  da- 
wnej Polski:  Chłopi  wykopywali  je  dla 
aabrania  Im  zbbia.  Truto  }e  tói  placka* 
mi  z  mąki ,  miodu  i  ciemierzycy.  Powiat 
dąfą,  ie  ieh  ukąszenie  nie  łatwo  się  goi, 
a  czasem  zgubnem  się  staje.       jr.  JH^ 

€9tajmliee  (CwUitL).  M.  w  wojew* 
pomorskióm  (w  prusach  zachodnich  w  obvr. 
kwidzyńskim)  leiy  nad  jeziorem  wśród 
^ustój  i  lesistój  okolicy  z  klasztorem  nie- 
gdyś Angwstyanów  i  szkołami  Jeznitów. 
K.  1310  przez  Krzyiaków  opanowane. 
R.  1433  dobywali  miasta  Polacy  przez 
dwa  miesiące,  lecz  bezskutecznie.  Gdy 
roku  1454  miasta  pruskie  dobrowolnie 
królowi  polskiemn  się  poddał^,  Cfaojnica 
tego  tylko  uczynić  niechćiała,  przeto  na 
ajeidzie  łęczyckim  dnia  1.  Maja  siłą  do- 
by ó  miasto  postanowiono.  Zgromadzone' 
4iHijsko  a  Wielkopofan,  pod  osobiatem  do- 
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wódstwćiB  KfttlMiersa  Jsgieliftoi^lE*  9^ 
ezyKo  bitir^  as  Kmyiaiui  pod.  miastem  d. 
]8«  W^rsećnia,  w  ktdrej  snakomilą  ponioalo, 
klęełcę.  2ab«aay  był  caiy  obósiPolaków, 
a  w  nim  do  4;zterech  tyśięey  fro«aw  rÓF-- 
inemi  kocatownościami  naładowanirefa,  tstrą-i 
fili  takio  wiele  anakomityeh  osób  praes 
śmierć  lub  tez  niewolę,  i  tak  sięoblęze*: 
nie  Chojnie,  skońei^jło.  R.  1466  dnia  28^ 
I<ip«a  powtórnie  obiegli  Je  Polaey.  i  do* 
piero  15.  Września  prtez  rsncianie  stnsał 
palnjeh,  któremi  czwartą  ezęśe  domów 
spalano,  miasto  do  poddania  się  zmusso* 
ne  było.  R.  1520  Sebonenberg  idący  z  por 
sitkami  dla  Albrechta  księcia  prnskiegoi. 
gdj  nie  zastał  tn  żadnej  załogi,  miasto, 
opanowfd;  lecz  w  krotce:  w  te  strony  wy^ 
prawiony  z  wojskiem  Mikołaj  Firlej  nie- 
miał  żądnej  tradności  załogę  nieprzyja^ 
cielska  z  300  Yndzi  złożoną  do  poddania 
się  nakłonić.  B.  1055  przez  Szwedów  zdo- 
byte, w  roku  następnym  we  Wrześniu 
przez  Jana  Kazimierza  odzyskane  b^ło. 

Cil^ojetr.  ,  M.  w  wojew,  roskiem 
(w  Galieyi,  w  dbw«  słoczewskim  na  pól<^ 
noc  od  Brzeska. 

€^oĘ9§^iewUee.  M.  v  dawnóm 
wójew.  mińskiem,  na  północ  wschód  od 
Borysowa  z  klasztorem  niegdyś  Dominir 
kanów.  Konstytncyą  z  rokn  1775  naznU^ 
czone  na  sejmiki,  są/dy,  ziemie,  i  gror 
dzkie,  kanceUaryą  i.  t.  d.  w  miejsce  za* 
kordonowanej.  Orąy  dla  pow«  Orszań* 
skiego.  E.K. 

ChowUe  strój  l^iałiOgłowski  za  Sa4 
•ów. 

Chamw9i*  M.  w  wojew.  brzesko* 
Utewskiem,  w  pow.  Pińskim:  nad  rzeką 
Janiołdą  ą  fabryką  sokna. 

CSitor4f«ir  (Vexillifer)«  Chorąży  był  ^ 
jni  w  XX,  wiekn,  dowodził  on  wojskiciyi 
j«kiej  ziemi  i  odtąd  Crallns  Masiawa  ma- 
sowieckiego  i  Skarbimierza  wojewodę  cbo^ 
rąźym  nazywa.  W  aktach  urzędowycb 
zaś  pierwsza  p  nim  wzmianka  przy  ugo- 
dzie klasztoru  Tynied^ego  z  Jakóbem  pod- 
koinorzem  sandomierskim  za  króla  fiokiet- 
ka.  W  późni^szych  czasach  Chorązycb 
było  bardzo  wielu  róznyeh  między  soibą, 
juito  co  do  godiiości,;  jnito  co  do  wy- 
konywania ich  obowiązków.  Przed  wszyt 
stkimi  pierwsze  trzymali  miejsce  €  h  o- 
rąiowie  Wielcj  i  tycłi  było  dwóch, 
Chorąży  w.  koronny  (Yexillifer  Rcgoi)  i 
Chorąży  W  .liteif  slci  (Yasillifer  91  agn.  Dnc. 


ŁiHiuaBiae).  Pny  kfl^onaeyl  króla,  ptmy 
odbiejraniu  przysięgi  od  miast  po  korona- 
cyi,  przy  inwesly.tnrze  ksiąiąt  Polsce  leifr 
Hych,  na  pogrzebach,  na  pospolitem  ru* 
szeniu  i  wielkich  uroczystościach,  sadzie 
król  był  obecnym ,  .Chorąży  W.  koronny, 
z  chorągwią  W.  koronną .  poprawej  stronie 
króla.przed  marszaikim  W.  koronnym,  stnć, 
iśdź  lub  jechać  musiał ,  Chorąiy  W.  lite- 
rki zaś  z  chorągwią  w.  ks.  litewskiego 
po  lewćj  strpiiie  k^róla.  J^Ts  pogrzebie  Ka^ 
zmierza  W.  było  dwunastu.  C^orąsyeb 
z  województw*  Jeszcze  w  r.  1410.  zdaje 
się,  ze  ^niebyło  koronnego  Chorążego,  gdyś 
pod  Tannenbergiem  największą  chorą- 
giew niósł  Chorąiy  krakowaki.  Chorąży 
W,  litewski  powstał,  pewnie  po  złączenia 
Litwy  z  koronąi  jego  pierwszy  podpis  jeat 
z  r.  1499. 

Chorążym  W,  wolno  oprócz. tego  urzę- 
du i  iniie  piastować.  Jan  BraniclU  Chorą* 
iy  W.  koronny,  był  naprzód  generałem  ar- 
tylleryi,  .później  zaś  heimanem  polnjnk. 
Phorąiowie  W,  należeli  do  W.  dygnita- 
rzy i  następowali  podług  Hartbnocba,  po 
podskarbich  nadwornych  przed  W. mieczni- 
kami \  podług  Łcngnieha  szli  po  podkonto- 
rzyclL.  przed  miecznikami ,  podług .  Skrze* 
tuskiegp  po  pisarzach  W.  p^ed  mieczni- 
kami. 

Jaii  Kaźmierz  postanowił  także  gene- 
rtdn^o  chorążego  wsz>8tkich  ziem  pru* 
skich,.|ecz  ten  urząd  nigdy  nie  był  obsa- 
dzony, gdyż  stan/  niechclały  na  niego  ze- 
zwolić., 

Zastępcami  chorążych  W.  by  li  Chorą- 
io wie  Nadworni,  ci  pod  nieobecność 
pierwszych  sprawowali  ich  urz^ędy  i  było 
ich  tukie  dwóch,  chorąży  nadworny  ko^. 
ronny  (Vexillifcr  Curiae  Regni)  i  chorą- 
ży nadworny  litewski  (Vexillifer ,  Curiae 
M.  D.  Lithuaniae).  Hartknoch  więc  ich 
do  W.  dj^gnitarzy  umieszcza  po  pisarza 
najwyższym  skarbn,  nadwornym,  a  przed 
urzędnikiem,  którego  on  i  Łengnich  Cor- 
rum  Praefectns  nazywają.  Skrzetuski  zaś 
kładzie  ich  po  instygatorze  przed  ppdko- 
morzyin.  Tak  Wielkich  jak  i  nadwmrnych 
chorążych  wybierał  i  mianował  król.      . 

Trzeci  rodzaj  chorążych  był.,  Chorą- 
ij  Zipmski  (V#icillifer.  Terrestris). 
Tych  .byłO;tjrltt,,  ile  było  województw  i  ziem 
tak  w  koronie  jak  i  w  Litwie.  JVa  po* 
grzebie  Kaźmierza  W. ,  jak  wspomniano 
było  ich  dwunastu,  .  l^\ę  wchodząc,  czy 
chorągwie   te   były   całych'  województw. 
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^y  "poj^dyncsjrdh  źienty  tzy  powiatdw, 
'widsiiuy,  iz  chorążowie  siemscy  jtiz  prż^d 
Kaimier^em  W.  istnieli. .  ObówiąKkicm  ich 
było  w  csasie  po5poIit«g*o  rnsseiiia,  jeź«>H 
tylko  był  jeden  chorąży  ziemski  W  woje* 
vr6dktw]e,  iśdź  z  chorągwią  województwa 
przed  głównym  powiatem  i  pierwszym  fca« 
SE<elaiiem,  jeieli  ich  było  więcej,  kaidy 
przed  swoim  powiatem  łnb  ziemią.  Gdy 
1^  województwie  jeden  tylko  był  cborąźy, 
do  powiatów  i  ziem  niemającyeti  swych 
chorągwi,  wolno  temni -było  posłaó  za- 
stępców z  własnymi  chorągwiami ,  gdy  ich 
było  dwóch,  łub  więcój,  fecz  mniej  jak 
powiatów  i  ziem  w  całem  województwie, 
ńalenezas  dzielili  wazyscy  pomiędzy  sio*> 
ble  województwo,  i  ka^y  stosownie  do 
potrzeby  mianował  sobie  zastępców.  Sko« 
ro  pospolite  mszenie  stanęło  w  cfbdzie,; 
lob  na  miejscn  zbioru ,  wolno  było  liróle* 
wi  odebriCć  znaki  wojewódzkie  lab  ziem- 
skie ^  podzielić  fttiHtarnie  cale  wojewódz- 
two na  oddziały  pod  jakiemikolwiek  zna- 
kami, mianiijąc  jednak  do  niesienia  tych 
I  ie  znaków  z  chorążych  przybyłych  z  wo- 
i  Jewództwem^ '  To  wszystko  postanowiono 
w  r.  1621. 

Żeby  chorążowie  ziemscy  mieli  obo- 
wiązek ,  bywać  na  pogrzebach  królów ,  nie 
masz-  nigdy  na  to  wyraźnej  ustawy ,  tył- 
ko  na  pogrzeb  Zygmniita  Augusta  r.  1573. 
byli '  wszyscy  wezwani. '  Pod  nieobecność 
chorążych  |  wielkich  i  nadwornych  przy 
jakiójkolwiek  uroczystości  mogą  ich  za- 
stąpić chorążowie  ziemscy.  W  r.  1670. 
mosiał  chorąży  płocki  zastąpić  chorą* 
iych  "W. 

MT  koronie  ehorąiych  ziemskich  mia- 
nował król,  w  Łitwif*  zaś  z  podanych 
przez  |»owiat  lub  województwo  kandydatów 
wybierał.  "W  dawnych  czasach  musiał 
król  i  chorągwie' sprawiać. .  Pomiędzy  n- 
rzędnikami  żiemskitaiiw  koronie  szedł 
ehorązy  po  staroście  grodowym  przed  sę- 
dzią ziemskim  i  hył  trzeeim  urzędnikiem 
ziemskim;  w  Xitwie  szedł  w  iem  samem 
miejscu,  lecz  byl  z  porządku  piątym^ 

.  CfikOirc|^<Mi*  Jedna  z  wysp  na  Dnie. 
prze,  na  Ukrainie  2raporo«kićj ,  leiy 
póhniłi  póniić|  porechu  Wolny  zwanego^ 
z  #4  mil  poaiiój  Kąjowa,  gdzie  do  Dnie^ 
prn  ucłiedzi  rzeka  Końska  woda.  Heąu- 
plan  w  opisie  Ukrainy  naznacza  tć|  wy- 
spie'dwie  miłe  długości,  a  pół  szerokości; 
dębami  ^aresła ,  Zdlewoin  i»e  ulega  ^  w  da* 


wnyeh  czasach  wiele  użyteczną  hyla  do 
powściągnienia  napadów  tatarskich.  Z  te- 
go powodu  Dymitr  ksiąię  'Wiśaiowiecld 
zliłozył  tu  osadę  militarną  i  główną  swą 
siłę  tutaj  otrzymywał,  z  tąd  tóz,  mówi 
Pastorius,  wyspa  ta  od  jego  nazwiska 
Wiśniowcem  się  nazywała*  E.  K, 

CVbianoaf9tr«  M.  w  woj.  podołzkiem 
(w  Crzltcyi  w  obw.  tairnopoUkim)  niedałe*. 
ko  Trembowli. 

CMoroaj^ee.  M.  na  Podlasia  (wobw. 
białostockim)  niedaleko  ujścia  rzeki  Sn^ 
prasl  do  Narwi,  z  klasztorem  Dominika- 
nów Ikindowanym  przez  Mikołaja  Paca, 
wojewodę  trockiego  za  panowania  Jana 
Kaźmierza.  E,  K, 

ChoirmeMe.  M.  w  wojew.  mazowie- 
ckióin,  w  ziemi  c^echanowtkiej  (w  płockiem, 
W'  obw.  prasnyszkim)  Iciy  przy  granicy 
pruskiej  nad  rzeką  Orycz*  Mieszkańców 
liczy  1684. 

CVIofoa0«.  M.  w  wojew.  mińskiem, 
na  zachód  od  Mińska. 

CMriH^U&^ff  (Eiszpork).  M.  wwoje. 
malborskiem  (w  Prusach  zachodnich)   na 
południe  wscliód  od  Malborga  nad  rzeką 
Serguną  z  kościołem  katolickim  i  ewan- 
gelickim ,  dawniej  był  tutaj  takie  klasztor 
Reformatów  fundowany  przez  Jana  Igna- 
cego Bąkowskiego  wojewodę  malborskie- 
gOy  którą  fundocyą  r.  1678.  potwierdzono. 
R-  1247.  mistrz  krzyżacki  Henryk  de  Wi- 
da  starając  się  o  powściągoienie  napadów 
Świętopełka  starosty  pomorskiego  i  Pru^ 
saków,  znalazłzzy  na  tern  miejscu  stare, 
nie  debrze  przez  nieprzyjaciela  strzeżone 
zamczysko,   opanował  je  nagle,   przysta- 
wiwszy drabiay  do  murów,  a  powyciętej 
straży    swoimi    ludźmi    osadził,    nadąjąe 
nazwisko  Chmtbnrga,  na  pamiątkę  wzię- 
cia w  wilią  Boiego  Narodzenia.       Łeca 
Świętopełk  odebrał  w  krotce  ten  zamek, 
'  a  Krzyiaicó w ,  niektórych  pobił ,  innych  pó- 
śniój  około  Golufoła  pochwytał.      Mistrz 
więc  drugi  wystawił  zamek  naprzeciw  pier- 
wszego.   Chciał  i  ten  zdobydź  Świętopełk 
lecz  mu  się  im   niendało.      Dla  pomszczę* 
nia  się  swćj  klęski  ze  świeiem  niedługo 
nadciągnął  woj«kiem,  łecz  powtórnie  pobity, 
i  ludiie  jego  z  wiełkna  uciekając  krzykiem. 
cale  wojsko  za  sobą  pociągnęli,  przyczem 
wielu  w  Wiśle  potonęło.    Jednakże  roku 
1281.  dobyli  zamek  ten  Prusacy,    i  nieie- 
dwie  go  cidkiem  zniszczyli.    B.  1466.  za« 
mek  oddany  >był  Połakom.     R.  1626.  mia- 
sto Szwedom  się  poddało^  E,  K* 
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Cwąęó  to  Stowiaa- 
mtewymyy  któr*  prseą  zabory  Bale«towft 
Chrobrego,  i  wp»6d  jai  cokolwiek  w  je* 
^ą^  ealośe  pod  naswiskieni  PoUki  si^ 
sUłai  początkowo  na  róine  osolme  dm^p 
Ula  się  krainy  i  ppsez  rózoe  zamieszka* 
na'  Hiyla  pokolenia  z  jednego  ogślaego  po* 
chodząee  szczepn.  Na;  północ  nad  morzem 
baitjrekiem  mjeszkalł  PonMU«aoie.  Nad  €cO* 
płem  była  kraina  Polanóir  ezy  Polaków., 
od  Lecha  .czy  od  równyeh  pól  lak  nazwa* 
]ła»  i  rządzili  tam  Popiel,  Piast,  Jllieesyf 
siąw  I.,  i  inni  «i  do  Chrobrego,  Na  po-^: 
ludnie  zaś  leiala  wielka  Chrnbaąya  pod 
udzielnym  księciem  Krakiem.  Konstaojtyn 
Porfirogenita  naznacza  jej  za  granice  od 
zai^hodn  Niemców,  od  południa  zai  góry 
karpaclde,  za  kfeóremi  Węgńy  mieszkali, 
Dniestru  zaś,  jeżeli  nie  więcój,  to  przynaj*- 
mniej  irodla  zajmowała.  Późniejsi  hSsto* 
rycy  bliżej  Chrobaeyą  oznaczają,  twier»* 
dząc:  ii  zawierała  w  sobie  Ruś  ezerwoną, 
wojew.  krakowskie,  część  Morawii  i  Sclą^ 
zka  górnego.  Teaie  Porfirogenite  wy- 
prowadza nazwisko  Chrobacyi ,  li  Chrobal 
w  słowiańslum  języku  znaczy  wielld ,  ztąd 
kraj  wielki,  j^zestronne  posiadający  gra- 
nice Chrobaeyą  przezwany  został.  Łele'- 
wel  jednak  (nwągi  nad  Blatenszem  herbu 
Cholewa  >  polskim  XII.  wieku  dzlejopi<» 
sem)  twierdzi,  ii  nazwanie  Chrofoat  tak, 
jak  i  Kroat,  pochodm  od  Horat,  góral  od 
góry  Krapato,  Krępaku  ei^li  Karpatn. 
Clirobacya  la  dzieliła  się  na  białą  i  czer- 
woną. Biała  zawierała  póiniejsze  woje. 
krakowslde,  czego  zidiytkion  pozostało, 
jak  twierdzi  iieaony  Namsąewiez,  (w  to- 
mie a  str.  182.  edyc.  lipsldój)  miasto  Bielsk, 
Bilitz,  Biała  X  rzeką  tegei  nazwiska.  Cłiro- 
bacyi  zaśczerwonój  zm^dujemy  siady  w  Ne- 
storze kronikarzu  ruskim.  Opisnjąc  on 
wojnę  Bolesława  Chrobrego  z  Jarosła- 
wem lu.  rusidm  pod  r.  1018.  powiada  o 
tymie  królu,  ii  powracając  z  Kijowa  mia* 
sta  czerwińskie  opanował.  Ta  ostotnia 
część  Chrobacyi  uległszy  potem  Rusinom, 
Rusi  czerwonćj  nazwisko  wzięła.     E,  K^ 

ChraĘ^ew^m*  Wieś  w  woje.  sando- 
mirsidem,  w  pow.  wiślickim  >  nad  rzeicą 
Nidą.  Sławne  w  storozytności  miejsce 
zamkiem  pięknym  przez  Bolesława  Cłiro* 
lirego  wystowionym  i  od  niego  tak  prze- 
zwanym. Tu  król  ten  często  miał  prze- 
mieszkiwać, dzfsiaj  zaś  znalu  tylko  gru- 
zów widzieć  się  dają.  E,  K, 

€hr^ano$v*    M,  w  wiye.  Iraków* 


luciem  (w  obw*  wolo.  miasto  Krakowa) 
leiy  o  milę  od  granicy  szląskłćj ,  a  sseśc 
od  Krakowa.  Dość  dobrze  zabudofrwie. 
W  pobliskich  górach  są  kopalnie  ejnj 
1  ołowiu. 

€7Ar^€flft|r  królewskie  o^sał  w  swymi 
pamiętniku  Caetaai  (ob.  Zbiór  pamiętnik, 
Niemcevticza)*  Byłyto  chrzciny  córka  Zy« 
gmunta  III.  W  kościele  Sw.  Jana  war- 
szawskim rusztowanie  okoio  ehrzeielDiejr 
pokryto  złotem  wezgłowiem,  chrzcielnie^ 
lamą  srebrną  w  polu  ponsowćm.  Księina 
Ołycka  Radziwiłłowa  niosła  dziecię  przy- 
kryte bogato  hailowanem  powieiem*  Król 
siedział  na  tronie)  senatorowie  i  kardynał 
byli  przytomni;  nunigusz  ehrzciłł  królewna, 
dano  jej  imię  Katarzyna,  zaśpiewano  po- 
tem Te  4eum  z  muzyki  Odgłosem,  wcznaie 
którego  król  Jmć,  kardynał  i  nunejumi 
klęczeli  przed  wielkim  ołtorzem. 

Chrzciny  mniej  więcej  zawsze  hncsnie 
odprawiano:  Rej  w  postylli  swej,  w  ka- 
zaniu na  l^w.  Jan-  Chrzciciel  powiada s 
-Patrzajie ,  ii  thn  słyszysz ,  ii  tu  niebyły  i 
vani  bębny,  ani  piszczałki,  ani  skrzypce,  i 
liani  sobie  w  oczy  dmuchały  imłnereniy 
»ani  cynamonem  z  konfektów,  albo  z  nu* 
wszkateli;  ani  skakając,  śpiewając  rośli- 
•cznyeh  pieśni.  Nic  mówią  tu  daj  ma 
•dwoje  imion:  Wojciech,  Piotr  $  Bartosz* 
•Marcin  z  innem!  wymysły,  a  ojciec  joieó 
»nie  palił  beczek,  nic  strzelał  z  dział  i  i,  d.« 

Chowano  często  czepek  chrzestny,  wio* 
niee  chrzestoy,  Icołyskę  i  czapeczkę  do 
chrztu  od  pradziada.  —  Na  łdtwie  był 
zwyczaj,  ie  goście  zaproszeni  na  clirzclDy 
prócz  iyczeń  rodzicom  i  pomyślnych  wrońb 
przynosili  pudło  pi  rogów,  jak  tam  so- 
wią, ezyji  ciast  naj wy boraiejskych.  r- Ba- 
bce zwanój  dzi4  aknszerłcą  dawały  kolńely 
cok<4wiek  na  mydło,  aieby  niby  dziecko 
czysto  utrzymywała.  Mniej  domyślnyni 
męzszczyznom,  aieby  takie  cokolwiek  jćj 
dali,  prjEechowywano  czapki  lub  kapelusze, 
które  musieli  wykupywać. 

1^  kaidym  nawet  utrogim  stanie  wy- 
prawiali rodzice  według  moinośel  większą 
lub  mniejszą  ucztę  w  dzień  chrzcin.  Niema 
śladu,  ieby  w  Polsce,  tak  jak  to  był  zwy- 
czaj w  Roasyi,  obdarowywano  w  czade 
chrzcin  połóinicę,  przy  którćj  łóiku  stot 
stolik  z  tacką,  na  którą  kaidy  prsyeho* 
dsąey  pieniądze  rzucał.  W  Polsce  rodzice 
chrzestni  przynąjmniąj  na  koszulkę  dla 
dziecięcia  dawali  sztukę  płótna,  batysto, 
miśliau,  perkalu,  kriyiyk  kosctowny^  aa« 
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|iis  Jatd^i  smny  albo  i  wioska  doiy  woeiem 
lub  oa  wieesnośe,  W.  A^  W* 

Poe«ątki  chmeŃjeiansIw*  są  niewątpliwie 
weseŚBiejflse,  aniżeli  nkształeenie  się  Pol- 
aki B  pokoleń  leehiekieh  i  dla  tego  nale* 
Ły  wejnee  do  wiekdw  odlegiejssych  i  to 
w  te  pokolenia  słowiańskie,  które  ryehlo 
sac^łj  flię  eeierae  s  eywilisaeyą  ich  rsy m- 
aką  na  wsekodsie  i  saekodaie.  Jeżeli  prsy 
sealania  Daeha  Świętego  w  Jerasalem 
byli  Sarmaei,  Jak  to  niektdrsj  historycy 
twierdzą,  to  tnebaby  iśe  w  dowody,  te 
Polaey  są  pokoleniem  sarmaekiem.  Tnir 
dno  także  se  Strykowskim,  Stunislawen 
l^nbieńskim  wdawae  się  w  dowody,  ze  jui 
Ś.  Andrzej  w  II.  wieka  po  Chrystnsie, 
•postoi  europejskich  Sarmatów,  mnsial 
sawndsie  ^  o  nassę  Polską.  Święty  Ta- 
deusz i  Święty  Bartłomiej  pewnie  takie 
chrseśeiaństwa  przea  Andrzeja  wprowadzę- 
neg^o  nientwierdzali* 

Około  srodlca  wieka  IX.  po  Chrystosie 
między  ladami  słowiańskiemi  powstało  i  za- 
częto w  Europie  mieć  znaezenie  państwo 
Morawskie,    Jego  wódz  czyli  król  Swa- 
toplak  albo  jak  my  Polacy  wymawiamy, 
Świętopełk  miał  wysłać  swego    brata   r. 
858  do  Icróla  Bułgarów  w  celu  zawarcia 
przymierza.    Ten  brat  imieniem  Radislaw, 
miał  tam  poznać  apostołów  Cyrilla  i  Me- 
tbodiasza;  chwalił  niezmiernie  ich  przy« 
mioty,  a   zarazem  i  chrześciaństwo.     Pó- 
źniej, gdy  przyszedł  sam  do  władzy  nad 
Morawami,    pobttdzooy  jeszcze    i  przea 
Miłosławę  zonę  swoje ,  która  była  chrze-  - 
śeianlca  i  królewna  Dalmaeka,   miał  za<* 
nieść    prośbę    do    Michała    IIŁ    Cesarza 
Rzymsko  -  wschodniego   czyli    greckiego, 
aieby    tych   dwóch    męiów   przysłał   do 
Moraw.    Cyrtlł  i  Methodinsz  mieli  odby- 
wali nrocsjsty  wjazd  czy  wchód, do  We- 
lebrada  czy  Wielogrodn.    Mieszkance  dla 
nczczenia  swoich  apostołów  mieli  ich  na- 
iywać  kniaziami,  to  jest:  książętami  czyli 
księimi      Cyrill  i  Methodinśz    zaprowa* 
dzili  nabożeństwo  w  słowiańskim  języka 
podług  obrzędn  wschodniego*     Radisław 
miał  żądać'  od  R^mu  zezwolenia  na  za- 
sinienie katedry.    Vf  skutek  jego  iądania 
Cyrill  i  Methodinśz  mieli  być  powołani, 
a  gdy  się  przed  papieżem  dobrze  sprawi- 
li, byli  ordynowani  na  biskupów  i  w  We* 
lehradzie  została  utworzona  katedra. 

^r  środka  takie  IX.  wieko,  a  podo- 
bno 847.-powstały  apory  międiir  wUidiaal 


dochownemi  wschodu  f  sachodn.  >Dnebo» 
wieństwo  zostające  pod  patryarchą  caro- 
grodzkim niechciało  nznawać  rzymsidego 
biskupa ,  który  się  juz  papieiera  mianował, 
Papież  zaś ,  aby  nie  tracić  i  słowiańszczy- 
zny >  zezwolił  Cyrillowi  i  Methodiutzowi 
na  nabożeństwo  w  słowiańskim]  języfcn. 
Powstały  łedy  w  Morawach  kościoły 
a  z  nie'mi  pewnie  i  dziesięciny.  Z  Moraw 
na  dalszą  słowiańszczyznę  mieli  się  ros- 
chodzić  ^uczniowie  Cyrilla  i  Methodinssai 
mianowicie  zaś  Bezrad  do  Słowian  wę- 
gierskich, Wisnog  do  Polsld,  Jundow 
do  Dacyi,  Kawrok  na  czerwoną  R.nś^ 
Moznopow  do  krajów  późniejszej  Woło- 
szczyzny, Ozlaw  do  Szląska ,  Paweł  Kaich 
do  Czecli*  Ci  emissaryusze  ogłaszali  wsze* 
dzie  pismo  święte  wytłumaczone  przez 
apostołów  Cyrilla  i  Metfaodiusza,  a  spisanex 
pismem  Cyrillskim  czyli  cerkiewnem ,  któ- 
re ci  święci  wymyślili  albo  tći,  co  pe* 
wniejsza,  ju£  n  Słowian  zastali. 

Apostołowanie  obndwu  tych  świętych  mia- 
ło się  jednak  niepodobać  w  Rzymie ,  a  to  dla 
tego,  ie  w  nie  wchodziły  nauki  przez 
Rzym  zakazane,  a  przez  kościół  grecki 
przyjęte  i  ze  zdawało  się,  ii  Słowiań- 
szczyzna chyli  się  ku  wyłącznemu  uzna- 
niu władzy  patryarchy  earogrodzlciegOi 
Papież  rozkazał  dwom  biskupom,  których 
do  Bulgurów 'posłał ,  ażeby  powzięli  wia- 
domość względem  nauki  Cyrilla  i  Metho- 
diusza.  Wy  slaliy  m  biskupom  bardzo  się  nie- 
podobał  język  słowiańsici  w  nabożeństwie  $ 
potem  ibieli  tći  zastać  zbyt  wiele  obrsę^ 
dów  greckiech>  a  przez  Rzym  nieprzyję- 
tych. Dowodzili  przeto  duchowieństwa 
słowiańskiemu  herezyi  i  bardzo  nieprzy- 
cłiylne  zdanie  sprawy  złoiyli  Rzymowi. 
Tymczasem  wystąpili  takie  ze  swemi  sa« 
ialeniami  arcybiskup  Salcburski  i  biskup 
Passawki ,  którzy  utrzymywali ,  ze  ich  ba< 
warskie  dyecesye  miały  się  podług  nadań 
rzymskich  daleko  ku  wschodowi  rozcią- 
gać, a  tymczasem  przez  powstanie  kate- 
dry w  Mnrawach  wiele  krajów  utraciły. 
Niepodobały  się  im  takie  obrzędy  gre- 
ckie, a  najbardzićj  wyrzekali  na  to,  io 
Słowianie  nawet  wieczerzą  pańską,  bo 
lak  jeszcze  wtedy  mszą  świętą  nazywauo, 
odprawują  w  języku  słowiańskim ,  a  nio 
łacińkim,  co  naturalnie  strasznie  rosrywn 
jedność  kościoła  rzymsidego ,  główną  pod- 
stawę jego  mocy. 

Papiei  Mikołaj  powołał  CyHlU  i  Me- 
thodiosaa  powtóroio  do  Rsymn,    Zacięto 
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rottrtfąsać  ich  nauki  i  postępowanie  vt  tł* 
dcie  wielu  bisknpów..  Miało  się  nic  »dro* 
'  znego  nie-okasać ,  a  obailwaj  apostołowie 
akładaK  się  tern ,  ze  języka  słowiańskiego 
dla  dobra  ehrześciaństwa  porzaeać  nie* 
mocna.  Papież  i  biskupi  radni  mfeli  być 
mnego  zdania  i  niieU  konieeznre  zadać, 
aby  język  łaeiński  był  lilurgicznyHi* 
MT  tym  sporze  Srwięty  Cyriłl  wziął  psal- 
my Dawida?  odezytał  psalm  sto  piędzio* 
afąty  I  w  dobitnej  mowicf  okazała  ie  Bóg 
pozwala  się  w  każdym  języka  chwalid., 
€rdy  się  ciągle  jeszeze  opierano  i  sprzecza- 
no, miah  się  odezwać  głos  niewidzialny: 
»Omnis  spiritus  laodet  Dominam  et  omnis 
lingua  confiteatur  'etc.«  Przeląkł  się  pa- 
pież ze  swoją  radą  i  pozwolono  na  ję- 
zyk słowiański  w  nabożeństwie;  zastrze- 
lono jednakie,  aby  i  język  łaciński  nie 
był  wykluczany.  Arcybiskup  Salcburski 
i  bisknp  Passawski  inusieli  milczee* 
W  tem  śmierć  sprzątnęła  Mikołaja  i'  pa*  ' 
pieiein  został  Hadrii^  ii.  Cyrillowi  i  Me- 
tbódiuszowi  olcazywat  wielką  łaskawość^ 
aamianował  ich  apostołami  słowiańskimi 
i  najoprzejmićj  z  Rzymu  odprawił.  Me* 
Ibodiusż  zajmował  się  nawracaniem  Ka* 
rintii ;  zawsze  w  języka  słowiańskim  na- 
bożeństwo zaprowadzał  i  znowu  do  Rzy^ 
mu  zanosili  skargi  owi  nienawistni  Rządź* 
cy  dyecezyi  Salcburskiej  i  P«ssawske|. 
Z  tem  wszystkiem  papież  ua  ich  słowa 
nie  uważał  i  gdy  Cyrill  złożył  biskupstwo 
ałbo  raczćj  od  lat  kilku  już  arcybiskup* 
stwo  welehradskie  i  potem  umarł,  Ha-' 
drian  II.  pornczył  je  Methodinszowi.  Te- 
ma dopiero  zaczął  się  w^'  wszystldem 
sprzeciwiać  arcyliiskup  Salcbarski ,  w  MO- 
rawacb  zabiegi  czynił,  aż  nareszcie  dó^ 
prowadził  do  tego,  że  morawskie  ducho- 
wieństwo zaniosło  skargę  do  Rzymu ,  ja-< 
koby  Methodinsz  nie  tylko  W  Morawach 
chrześctański  kościół  fałszywemi  naukami 
aapełniał,  ale  starał  •się  i  Bawarów  tem 
złem  zarazić;  jakoby  przechodził  przez 
swoją  granicę  i  w  cudzym  kraju  a  bar- 
barzyńskim języku ,  na  zgorszenie  prawo- 
wiernych mszą  śpiewał,  nabożeństwo  od-> 
prawiał  i  innych  pobudzał,  żeby  to  samo 
robili;  "Wszystko  to  mogłoby  dać  powód  do 
schizmy  i  sprawić  wielkie  zatarg  w  ko« 
ściele*  Trwały  też  ciągle  kłótnie  o  pierw-, 
szeństwo  z  kościołem  wschodnim  i  papież 
Jan  Tin.  wyprawił  Pawła  biskupa  Anko- 
ny,  ażeby,  zakazał  M^thodiuszowi  odby- 
wać nadal  naboieui^wa  w  jeżyku  słowian-  > 


sklm.    Methodinsz  o  ten  zakaz  wcale  sią 
niepytał.    Obadwa   rządzey  kościołów  ba- 
warskieh    nietyllio   zanosili  nowe   akar^i 
do  Rzymu,  ale  pisali  przeciw; niema  ;  na- 
słali   nawet     emissaryuszów    do*    M€>raw 
i  przewiedli ,  że  mieszkance  Ołomuńca  za- 
nieśli prośbę  do   papieża,  że  chcą  być  u- 
mocnlenl  w  wyznaniu  zacłtodnićm.    "^Wy- 
słali nawet  do  Rzymu  prałata  Jana,   Uió* 
rego  im  bisknpi  bawaiHscy  polecili ,  Jako 
tfwego    pełnomocnika.^    Papież    odpowie- 
dział, że  będzie  pisał  do  Methodiusza,  po- 
woła go  do  Rsydin  i  wysłucha.    Dal  -po- 
dobno i  list  do  niego  w  którym  nakazał 
mszą  po  łacinle^  odbywać  a  w  Kawnie  ze- 
zwolił miewać  posłówiańsku.    Swatopluk 
(oczywiście  drugi)  który  wtedy  nad  Mo- 
rawami panował,  wysłał  W  r.  880  pana 
Morawskiego    -  nazwiskiem     Zamojsława, 
aby  bronił  Methiodioaza  przed  stolicą  apo- 
stolską.    Z  tym  pakiem    pojechał  i    sam 
Methodinsz,  a  tak  doliitnie  mówił,  że  sy- 
skał  wielkie  względy,  potwierdzenie  dla 
arcybiskupstwa  welebradskiego,  różne. bi-^ 
sln^stwa  (^łowiańslńe   pod  swoje  wladzęy 
oraz  Ust  papieski  do  Świętopełka  z  po- 
świadczeniem,  że  dowiódł  swojej  prawo- 
wierności.     Rozkazano  mu   jednak,    aby 
ewanielią    konlecZBle  po  łacinie  śpiewał. 
(Boronius  ad  Ann.  880.  Art.  XIX.) 

Król  Świętopełk  ustanowił  trzy  bisku- 
pstwa 1  bisknp  Nitry  miał  stać  pod  arcy- 
biskupem welehradskim ,  lecz  arcybiskup 
salcburski  potrafił  go  znęcić  pod  swoje 
władzę.  Methodinsz  skarżył  się  na  to 
w  Rzymie.  Papież  pocieszat  go  i  przy- 
rzekał w  swój  odpowiedzi  zmuisić  biskupa 
Kitry ,  do  czego  jedoldŁ  nieprzyszło.  Świę- 
topełk eheiai.  ,w  mysi  paplezką  użyć  siły, 
lecz  pow;staly  wielkie  ziUargi.  Cesarz  za- 
chodni Arnnlph  wyrżnął  Świętopełkowi: 
że  Ina  większą  życzliwość  dla  cesarsa 
wschodniego,  na-eo  odebrał(odp.owiedź,  że 
Świętopełka  przodkowie  od  greckich  ce- 
sarzów  zyskali  :'godneść  królewską;  od 
nieb  przyszło  chrześciaństWe  do  Moraw 
i  jego  państwo  rozciąga  się  do  Dacyi ,  a 
więc  jest  w  graiiiezaćm  sąsiedztwie  z  Gre^ 
cyą.  Znowu  przez  Amulpha  i  Rzym  bl- 
skupi  bawarscy  szukali  władzy  nad  Mora- 
\^ami.  'Przyszło  do  kłótni  i  tK>jów,  wktó^ 
rych  wiele  ucierpiał  Świętopełk.  Po  śmierci 
Arnnlpfaa  (r.  808.)  poczęli  bisknpi  bawar- 
scy na  nowo  przeciw  Methodinszowi  krzy- 
czećb  Wyprawili  nawet  posła  do  króla 
morawskiego  Swatoboga,    który   świeżo 
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I  olijąt  »ądy  (r.  8M.>,  ftiKy  Mfij«  k9ą}ei 
I  jako  należące  do  Metropolii  sałcbusskiej 
j  irosporsądzenta  Karola  Wielkiego,  przes 
wcielenie  do  djecezji  biskupa  passawskie- 
go  przywrócił  pod -prawą  władcę  kościelną. 
Swatobog  nieprsystal  na  to,  a  kiedy  bi- 
.skupi  bawarsc^r  powzi^iecali  niesnaski, 
wnosił  do  Rzymu  o  •  nowe  potwierdzenie 
areybisbupstwa  welehradskiego. .  Paplei 
Jan  IX.  wysyłał  komniięśye  do  MoraW; 
pod  klątwą  kościelną  uakasywał  spolcoj*- 
ność  blskojkow  bawM>skMn,  ale  ei  śię  o  to 
wCale  niepylali,  q wszem  do  Hattooa  bi- 
skupa moifunekiego  przeciw  papiezovri  pi* 
sali.  Hatto  przyznawał  słosano^e  bisknpeiai' 
bawarskim  i  nawei  a  wielkimi  wyrantami 
do  papieża  pisał,  a  to  f-  dOO.  Tymczasem  na^ 
pad  Hnnów  uspokoił  biskupów  bawarskich^ 
Wr^ikU  936«  cesarzem  rzymsko-sacfao* 
dnim  cayli  luemiecklm  zestalOitoI.  Objął 
on  zupełną  władzę  nad  ko^ołtiu;  rxym-: 
skim^  nietylko  obsadzał  bii»knpów,  ale  po« 
dług  npbdpbania  zrzucał  i  mianował  papie*> 
iów.^  Był  zaś  wwcjnie  zcesaraem  wscho- 
dnim :  musiał  iriee  koniecsnie.  niszczyć 
I      obraęd  wschodni,  a  z  nim  i  słowiański. 

Od  dawnych  czasów  wciskali  się  Bene^ 
dykty  ni  między  Sasów  i  Slowiau.  Byli 
nawet  Benedyktyni,  którzy  w  słowiańskim 
języku  odbywali.,  naboieńsiipro,.  C^rilla  i 
Afethodiusza  do  nich.lio«ą..T)  ^daj^się, 
ze  ci  Benedyktyni  osiadali  i  w  PolJsce* 
W  X.  wieku  pewnie  juz  większa  część 
Polaków  byja  chrześcianami. .  JHieszko 
czyli  Mię<czys]avf.>  zapewne  urodait  ąhi 
chrześcianinem  i  Didunar.  biskup  m0rc(e- 
bnrsld^ .  którego  ojciec  bitir J  >  Mieszkiem 
staczał ,  a  zatem  prawie  spółczesny  biąto* 
ryk,  ,njenlrzymiu^s  ifi  Dąbrówka  poiszła 
za  poganina,  ale. tylko:.  »widaiała  swego 
męia  powikłajaego  wrózpe  błiędy>  aJi^wiań- 
skiój  narodowości,.**)  Ten  wyrtiz  ge^iilit^ą 
prędz^  tu  znaczy  ehrześciaństwo  słowian? 
sjkię^  aniżeli  ri^ligią  słowiańską.  Ąposto? 
łowię  słowiańscy,  jakCyrill  i  Methodinsz, 
pewnie  bardziej  nstępowali  aiektórym.oby* 
czajpm  dawniejszym  słowiańskim,  dla  tego 
m,oie  jeszcze  nieganilą  wietoieustwa^  ^nic^ 
wkładali  posłów  i  ztąd  Mieszko,..*,  wiela 
zon  chował  i  mięso  przed  Wielkanocą  ua^ 
wet  po  małżeństwie  z  Dąbrówką  jadał. 
Prawda    ze    Dithmar   mówi,    ii  Mieszko 

*)^  Ostrowski,  Dzieje  i  prawa  kościoła 
fióYskiego « 

**)  Oam  ccnjogem  tnom  rario  gentilttatiś 
ercoie  impiicitam  cmc  per#picjere.t. 


nw  śwjętym  ekncie  (bąptisiMiłe)  (iAarl  po-- 
włókę  pierworodną ,'«!  aleć  to*  rzees  wia«^ 
doma^  ie  księża  rzymscy  prsyjmbjąe  Sło« 
wian  chrześciańskich  cbraciłi  łeh;na,now4» 
i  w  Polsce  az  do  r.  1501.  (Ostrowskie  Dzieje 
kościoła  polsk.  tom  II.  str«  6l6.)«  Dithmar 
Jordana  ua^wa  pierwsaym  łuskupem  pol^ 
skim.  • 

Wiadomo,  ze  areybiakupstwo  magde* 
burskie,  męrseburakie,  a  pewnie  i  iimeałOf^ 
wiaaskie  za  Bibą  powstały  s  opactw  be* 
nedylątyńskich  i  sam  Dithmar  -  był  jeszcze 
Benedyktynem.  Kiedy  on  donosi  o  śmier* 
ei'  Tagina  areybiskupa  magdeburskiego 
dodąfe:  .»W:tynme  dnia  umarł  Unger  po- 
znańskiego klasztoru  pasterz  a  jego  (Ta-» 
giną)  spólkapłanr  i  sufragan  w  trzydaie* 
Sty m  roku  od  ■  wyświęcenia. «  *)  P  a  s  t  o  r 
eoenobii  może  wprawdzie ■  znaczyć •  bi- 
skupa, •  jakie  naeaeliilka  kanoników,  ktąrsy* 
wtedy  żyli  ;takze  i  n  e  1  a  u  s  t^r  i  s ,  tnawet 
według  świadectwa  <  Kosmasa,'  ale  moie 
tez  .znaczyć  i^nsiczelni^ka  Bęuedyktys^w. 
Domysł  ten  moie  poniekąd  wspimrać  śwIa^ 
dectwo  tegoi  Dithmara,  ze  Henryk  IL  ps» 
przejśdu  Odry  nrocsystośó  legii  thełia- 
ickiej  podczas  wojny  z  Polską  Ct.  ^1€05«> 
odbywał  w^  opactwie  międayraecluem  $  z» 
tam  zado^^h  zakonwliów  nieaoatał'  i  w^- 
skub.azkody  robie  niepozwelih:  Tn^-nie^ 
traebą  wątpić ,  ie  ci  zakoniiiey  uciekli 
przed  wojną.  .  Crdyby  to  byli  Benedykty- 
ni lacinticy^  byliby  niewątpliwie  rodowici 
Itałowie  >  Frankowie  ,.Alemani^  Sasiy  Baw»^ 
rowie )  i  ciz  pji»«^n05cią  niełi^iiby  utkali 
przed  Henrykiem ,.  który  słf nął  a  uległo- 
śct  dla  dnchawuyjoh,  którągo  wojska  pro- 
WAdmił . .  biskupi  niemieccy ,  który  co  do- 
l^ero  praebył .  Odr^  śpiewając  pieśni  uAn 
boine  z  liezuem  <  duchowieństwem  i  wej- 
iklem*  Ale  prs^puściwszy  nareszcie,  ie 
zakonnicy  .  pouciekidł  z  klasztoru,  aby^ 
przez  okazanie  jakićj  przychylności  dUk 
Heni^yka  nieobudzlU  awego.  czasu, zemsty 
w^leaławies  skądfteby  prayMlo  Dithoia- 
rową  c^waUć  Henryka  monarchę. najświę.- 
tobliWszego?!  ie  uiedał  sw^ijenui  wojska 
>  niszczyć  klasztoru^  Trzebawięe.  przyją^^ 
i«- ten  kUsztOP  musiał .  mieć  w:.6oltte  eoś 
uieprayjacielskitgo  ,dla  Niemców,  a  to 
uiogłobyć  tylkoiubrzęd  słowiański..  Ctmy 
mui  o  klasztotach  bcpiedyktyńskich  wPo** 


.*)  Eoderri  die  (quo  Tagino)  Ungerus  Po- 
snamensis  cOeńobli  pastor ,  consacerdos  suus^ 
et  suffragan<'U8  XXX«  ordinationis  suac  anno 
obiit. 
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«ej?  Kto  zaś  sną  ełioe  nawet  powiers- 
ehewnie  historją,  ten  tmdno  pojąć  moie, 
jokby  klasslor  łamnaki  mó^ł  hyl  zaginąe 
w  XI.  lab  XII.  wieko  w  Polsce.  Musia- 
ły oesjwiieie,  być  słowiaóskie  a  ich  npa"* 
dek  esedł  w  zwyczajnym  bi^n  rzeczy  eo* 
ropejskich.^  Kiedy  ksiąi^^fa  polscy  mu- 
zleli  nledz  cesarzom  niemieckim  az  do 
lennietwa,  Benedyktynów  słowiańskich 
w  Posnanin  napród  oddano  pod  władzę 
IfiemcóW)  potem  zamieniono  w  ki^itołę 
i  katedrę  polską,  jak  w  Maj^debargn  i 
Mersebnrgn  Benedyktynów  aaś  Między* 
raeekieh  gdy  nie  było  potrzeba  drogiej 
katedry,  rozpędzono  i  zniesiono*  Ten  bi« 
sknp  polski  w  Poznania  przez  niejaki  czas 
(dwa  lata)  stał  pód ,  biskupem  mogwnckira 
i  dopiero  w  r.  970.  Otto  I.  uczynił  go  snf- 
flraganem  arcybiskupa  magdeburskiego. 
Z  tego  zdaje  się  tez  i  to  bardzo  konse*' 
kwentnem^  ie  gdy  Otto  III.  ustanowił 
katedrę,  gnieźnieńską,  nie  poddał  jćj  pod 
władzę  dawniejszej  pozańskić)  ani  tez  na  od 
wrót  nie  poddał  tej  poznańskiój  pod  gnie- 
źnieńską. Katedra  bowiem  poznańska,  ja-^ 
ko  wychodząca  z  klasztoru  benedyktyń- 
skiego, choć  pewnie  słowiańskiego,  miała 
zawsze  bliższą  styczność  z  benedyJrtynskio- 
mi  w  Magdeburgu  i  Mersebnrgu.  Kate« 
dra  zaś  gnieźnieńska,  jako  świecka,  mo- 
gła zostać  oddzielną,  aie  była  w  stoliey 
Bolesława,  któremu  Otto  pozwolił  istano- 
wić  i  mianować  biskupów,  zyskała  pier- 
wszeństwo i  była  ustanowiona  dla  wszy- 
stkich przyszłych- na  metropolią. 

W  Czechach  niewątpliwie  od  środka 
IK.  wieku  rozszerzało  się  chrześciaństwo, 
ale  słowiańskie.  Bolesław  I.  poszedł  pod 
ścii^ejszą  władzę  Ottona  I.,  był  bliłszy, 
bardzićj  na  oku  cesarskiem,  ztąd  śdslój 
musiał  zostać  łacinnikiem,  połączyć  się 
z  Rzymem.  Bardzo  rzecz  •  więe  zgodna 
z  efcoliczBOŚciami,  it  jak  6allus  powiada  t 
»Owa  pani  (Dąbrówka)  przybyła  do  Pol- 
ski z.  wielką  okazałością  źwieekićj  i  ko- 
ścielnćj  religii  |«  *)  ie  ci  czescy  księia 
niętylkozMiessldom,  ale  z  całym  narodem 
polsklhi  mieli  wielo  do  czynie^iia.  Zape- 
wne jednych  od  słowiańAiego  chrześciań- 
stwa  z  ceremonii,  a  drogich  od  reHgii  sło- 
wiańskićj  i  z  wody  i^  z  ceremonii  chrzcili. 

Długosz  twierdzi,  źo  do  roku  1248.  post 
wielki  był  dłuższy  i  podług  przepisów  ko- 

*)  Ilia  domina  cum  magnosecnlaria  et  eccle- 
siattice  religionia  apparatu  poloniam  iatroint 


ścioln  grocidefo  eo  na  obyczaj  nnynsU 
zmienione  zostało.  Nakohiee  w  brewia- 
rzachsą  modlitwy  do.ŚŚ.  Gyrilla  i  Meflio- 
dinsza  jako  apostołów  krajowych.  Uro^ 
czystość  tych  świętych  oliehodzono  wdjre- 
cezyi  guieinieńsldćj.  / 

W  roku  982.  Bolesław  ksiąie  czeaki 
za  zezwoleniem  Ottona  II.  i  p^tiezm  Be- 
nedykta TIŁ  ustanowił  biskupstwo  pragr* 
skie.  Poniewai  państwo  morawskie  jni 
wtedy  do  Czech  należało,  \irojciecha  świę- 
tego pierwszego  biskupa  pragskiego  uwa» 
zano  razem  i  za  biskupa  morawiskiogo* 
Olyął  więc  pod  swoje  władzę  jni  zaga- 
bioną  słowiańską  at«faidyecezyą  welehra- 
dską  i  do  niego  należały  górny  Ssląak 
oraz  Karpaty  az  za  Kraków.  Łnd  praski 
przywiąoany  do  nabożeństwa  słowiańskie, 
go  zrobił  powstanie  przeciw  ładnie  i  świę- 
temu/Wojciechowi,  który  dyeeezyą  po* 
rzucił  i  do  Rzymu  odszedł,  a  nabożeństwo 
słowiańskie  zostało  przywrócone.  Jednakie 
uznanie  w^ładzy  rzymskiej  otwierało  wpływ 
łacinie,  brała  górę  i  znowu  w  kościele  Ję- 
zyk słowiański  przydnsiła.  Wratysław 
prosił  Jeszcze  Grzegorza  VII.,  aby  pozwo- 
lił mszą  po  słoWiańsku  odbywać,  lecz  mn 
odpowiedział,  ie  lepićj  jest,  kiedy  słowo 
Boie  zostaje  •  tąjemiiicą  i  niekazdy  ma  ia* 
twosć  niem  kręcić;  z  początku  kościół 
musiał  ustępować,  ale  t  tego  wiele  złego 
powstało. 

To  jest  pewna,  ie  w  Polsce  od  czasów 
Mieczysława  I.  ustaliła  się  władza  rzym- 
ska nad  kościołem  i' Polacy  przez  chrze- 
ściaństwo dopiero  zaczęli  na  dobre  naby- 
wać obyczajów,  praw  i  oświaty  ze  zachodu 
Europy.  J^  M. 

€hW€i9oJ§&ie.  M.  na  Żmudzi  z  kla- 
sztorem XX.  Karmelitów; 

Ę^Mmmmtmm:  M.  w  wojew.  kijow- 
skiem ,  na  północ  od  Białejcerkwi  nad  rzeką 
Unawą,  do  biskupa  kijowskiego  dawnićj  na- 
leiące.  Miasto  niegdyś  obronne  z  zamkieat 
r.  16&I.  przez  mieszkańców  opuszczone ,  a 
przez  Polaków  zbuntowanym  Kozakom  o- 
debrane  hyło.  Pmyczem  miasto  spalone, 
a  dtisiaj  z  warowni  dawnego  zamku  tyl- 
ko rozwalone  szczątki  tu  i  owdzie  wi- 
dzieć się  dają. 

CSibf0or#  albo  Chors  Bóg  jakiś  sło- 
wiański, którego  czcili  Morawianie  i  Rur 
siny,  a  mozc  i  inne  pokolenia.  Włodzi- 
mierz Wielki  oddawał  mu  cześć  na  górze 
kąioffakićj,  jak  nam  donosi  Nestor.  Kie 
Jest  nam  bliićj  many.  J.  M. 
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mile  na  południe  od  Praeinyśla  (wGalieyi 
'W  obw.  Samborskim).  Cala  Indnosó  te|co 
miasia,  tak  męsezjzni  jak  i  kobiety,  tm* 
dni  się  robieniem  pończoeb.  Chyrowskie 
^sdckarpetki  znane  są  w  cafój  okpliey. 

E,  K. 

€3UM9mi»eHu9  spodniea  n  kobiet  wiej* 
skicli;  znaezyla  tez  czasem  śmiertelną  ko* 
ssnlę. 

€^4f4€M  jest  wyraz  prawodawstwa  z  pa- 
nowania Piastów;  rozumiano  przez  niego 
zabieranie  wołów  Inb  innych  rzeczy  przez 
sąd  za  kary  sądowe.  Ciąźyc  albo  dzie- 
^sfcować  późniejsi  prawnicy  nazywali  z  nie- 
mieckiego fąntować.  J.  M. 

CiMni  miejsce,  wktóróm  się  potykał 
Mieczysław  I.  wraz  z  Gydeburem,  co  n 
wielu  historyków  za  brata  Mieczysława 
nehodzi  przeciwko  Sigfridowi  komesowi 
saskiemu.  Domyślano  się,  ze  \o  miało  zna- 
eaEyć^  Szezecin.  ^  J.  Jd. 

.  Ctoeibiiiaoics  M.  dawniój  w  wojew. 
mazowieckiem  niegdyś  stolica  ziemi  tego 
nasw.  le£y  nad  rzeką  Łidynią,  ze  staro* 
zytnym  zamkiem  wśród  jeziora  dość  do- 
brze jeszcze  zachowanym  i  Idasżtorem 
Angnstyanów.  R.  1244.  Prusacy  pusto- 
ssąc  Mazowsze  aź  o  to  miasto  się  oparli. 
Doścignęli  ich  Mazury  i  Łęczyczante  i  wy 
siekłszy  z  nich  kilkuset  ludzi  zdobycz 
odebrali.  R.  1267  spalonej,  było  miasto 
przez  tychie  Prusaków,  a  roku  ld37  zni- 
szczonem  przez  JLitwę,  R.  146&  dnia  15. 
Lipca  mazowieckie  rycerstwo  *  walcząc 
z  Krzyżakami  niemałą  tutaj  poniosło  Itlę- 
skę.  Za.  czaaów  Zygmunta  111.  Cieełia-^ 
now  był  murem  i  wałami  opasany,  domy 
nuał  murowane,  których  liczono  między 
wałami  202,  za  temi  zaś  193.  Dziś,  mówi 
JSurowiecld  autor  dzieła  o  upadku  miast, 
w  Polsce,  jeai  domów  tyłków  2^.    E.K. 

Cieeikanaufi^p  M.  na  Podlasiu 
nad  Nurcem,  z  Idasżtorem  pai^n  miło- 
meriiych.  Dziedzictwo  niegdyś  domu.  Ki- 
Mskow.  przemo>inego  w  Litwie  i  na  Po- 
dlasiu. 
.    Cteederatr.    Ob.  Teterów. 

C^toialiitra.    Ob.  Steioau^ 

Ciemie9mm.  M.  nad  rzeką  Iłzą 
w  wójew.  sandomirskióm. 

Ctoseotafiir.  M.  w  wojew.  rnskiem 
w  ziemi  Iwowskiój,  (dziś  Oalicyi,  nieda- 
leko granicy  Królestwa  Polskiego). 

Cl^a^yM  (Teadien).    M.  nad  rzeką 
Ełse,  niedaleko  źródeł  Wisły,  w  dzisiej* 
Starożytności  Polskie* 


szym  Szląskn  austryaekimy  na  drodze 
z  Krałcowa  do  Wiednia,  niegdyś  stolica 
ksiąiąt  Cieszyńskich,  z  familii  Piasta*. 
Położenie  tego  miasta  jest  cjęśeią  w  dole, 
częścią  na  wzgórku ,  pomiędzy  bagnami 
w  bardzo  zdrowej  i  urodzajnej  okolicy* 
Dawniej  było  obronąiem  wraz  z  zamkiem 
Icsiązęcym,  l^óry  położony  na  wzgórku, 
oddzielony  od  miasta',  otoczony  był  gru- 
bemi  murami.  W  kościele,  dawniej  Do- 
minikańskim ,  znajdują  się  groby  książąt 
tutejszych.  Mieszkańców  jest  tuiąj  6000, 
Icatolików,  mówiących  po  wł^^zi^  częścir 
polskim  językiem.  Podczas  konfederacyi 
barskiej  Cieszyn  byt  rezydencyą  rady. 
nąjwyzszój,  czyli  generalicyi  związko- 
wych ai  do  roku  1772,  w  którym  jej  Tsąd 
austryacki  odmówił  dalszego  przytułku* 

Ciefy^^ew  ( tetrao .  tetris  ).  Samice 
większy  od  wielldego  kapłona^  cały  czar- 
1^79  'Bzyją  i  grzbiet  lśniące;  na  barkacłi 
skrzydeł  plama  biała,  pod  skrzydłami  pie- 
rze białe;  pióra  atyrowe  łękowato  dwojące 
się,  nogi  pierzem  obrosłe.  Samica,  którą 
zowią cieciorką,  znacznie  mniejsza  od  ssitaica 
i  szarawa.  Znajdują  się  po  znaczni ejszycłi 
polskich  lasach  przy  hrzęmnach  stadami. 
Mięso  'Cietrzewie  na  stolach  wykwintnych 
uznawano.' za  nąjwyborniejszą  ^potrawę,    . 

J.  M^__ 

Cifih^Ufiee.  M.  nad  rzeką  Białą 
w  wojew,  kra]u»W6kióm.(w€ralicyi  w  obw. 
saadcckim).  /  : 

Ciien^i  (pagus  cilęnsis).  Znaczyło 
to  u  Dithmara  jakąś  ziemię  słowiańską. 
Niektórzy  są  tego  zdania,  źe  to  miało 
znaczyć  Szląsk.  J,  M. 

OaMhmmieę*  M.  nad  rzeką  Mozą, 
mil  4  na  południe  od  Nieświeża  w  wojew. 
nowogrodzkiem. 

dnMBiia  glinka  dawniej  w  lekar- 
stwach używana,  za  czasów  Kluka,  juz 
tylko  do  wywabiania  plam  z  sukien  przy- 
datna znajdowała  się  na  polach  wsi  Jaho- 
dna  w  okolicach  Zastawia  i  pod  rzełcą  . 
Świętochą  na  .Wołyniu.  J,  M. 

Cis  (tazus)  należy  podług  Łineusza 
do  klassy.  XXII.  rzędu  8.  Cis  zwyczajny 
(taxKs  bac^ątą)  aąąjduje  się  czasem  w  San- 
domirskiem  i;  Krakowskiem  $  dawniej  były 
całe  lasy. cisowe,  aleje  .wytępiono.  Sy- 
reninsz  powiadii  o  nim :  ^Wielkości  jodło- 
wój  liściem,  j^  podobny,  jedno  drobniej- 
szym. Zimie  i  lecie  zielenieje :  jagody 
soku  pełne,  słodkie  wielkości  grpchowf^ 
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rfarnft  niiHieiifiiwe,  kiótfeh  jtfgdil,  gdy 
się  kto  naje,  iv  gorączkę,  albi>  weiekąi^akę 
czerwoną  wp^da.«  Syreniass  l^ier^y  ^  ze^ 
w  cieplejszjek  krajach  nawet  d^nim  »a- 
Mja,  ale  Klak  to  xa  bajkę  po^zjtajOf  po- 
nieważ to  drirówo  bj^łó  ładne,  bo  Cfei^ifro* 
nawe,  a  przift^tn  kn  żbntwienio  trndlie^ 
przeto  uiywśno  ^  do  potrzeb  Wojako^ 
Wy  eh  nn,  drzewce,  kopie,  łtfki,  strzały, 
a  nawet  i  ffa  krisze ;  także  na  kubki  i  mi- 
std.  Drzewo  to  raialo  najwiękasą  wai*loŚ4<i 
w  JStattttach  irarteńsklch  z  r.  1420.  powie- 
dziano, iż  tredłn/c  prawa,  kto  j^ierwszy  raa 
rąbie  w  lecie ,  tylko  w  siekierze  wiaien 
by^  fantowany  »a1e  że  są  drzewa  wielkiej 
wartości  i  ceny  jak  cis  hib  hine,«  ptfr^eito 
za  te  wolno  od  raza  Ibntowa^  W  koiliu. 
Cis  rośnie  tylko  na  ^draćh  opoczystych. 
Przesąd  Indu  poczytywał  drzewo  za  le- 
karstwo przeciw  nkąszenia  od  psft  wśeie- 
kfe^O.  W  krajach  ruskich  był  obyczaj, 
że,  gdj  lekarzowi  umarł  pa^^nf^  fiaten^ 
czas  od  domu  je/3*o  do^  domu  ziUarie^o 
wysypowano  ścieszkę  igUcami  ciso,  pewnie 
na  zrozumienie,  że  mu  tyle  był  pomocnym^ 
ile  pomaga  cis,  ktdry  samym  denieift 
zabija.  *       J.  Jtli      "^ 

CliM^it  mała  I  bloinfsa  rzeczka  w  woj. 
mińskii^m,  która  na  południe  od  Mińska 
z  jeziora  wypływa ,  i  ciągnąc  się  przez 
błota  i  bagna  wpada  pod  wsią  Boryszo- 
wką  do  Świsloczy.  E.  K. 

CiU^wik  albo  Ty^Ę^mtlk  urzędnik 
ziemski  znany  tylko  w  W.  X.  litew^kiem. 
Podług  Czackiego  (I.  stron.  249.  i  nast  o 
litew.  i  pols.  praw.).  Tywnń  był  to  zwierz- 
chnik  wiejski  i  znaczył  tyle,  co  watśman. 
Do  niega  należało  wybieranie  dochodów 
panującego  księcia  tr  Litwie. 

Tworzenie  i  rozwinięcie  się  tego  Urzę" 
dn  tak  opisuje  Czacki:  »W  zamkn  stano-* 
»wienf  rządcy  byli  oraz  sędziami -powiatu, 
-często  w  dzierżeniu  dóbr  zamkowych,  a 
-sądzeniu  obywatełdw  łącząc  sługi  króla 
»r  urzędnika  kraju  powinności.  Ta  prosta 
-różnica  uczyniła,  że  grodowe  dzierżawy 
»nazwano  starostwami.  Tym  samym  spo* 
-sobem  tworzyły  się  i  starostwa  na  Litwie, 
-lecz  aż  do  cpkn  1557.  znane  tyiko*^  Iryfy 
-pod  nazwiskiem  Urzędu.  To  co  na  Pod* 
»lasiu  rządził  urząd,  w  Zmildai  «pr Awo- 
»wał  Ciwuń  albo  Tywnń,  to  jest,  odbierał 
»dochody  z  dóbr  i  inne  pobory  ^  tAk  jak 
-urzędy  tak  tez  i  Ciwnnowie  stawać  mu* 
»sieli  przed  rewizorami  i  z  odebranych 
-dodioddw    jftttd    nimi    osprfttriedliWłaó 


-się.*  2Sa  tnidy  pi>ni«Bi<me  pTfcy  WyUtfra- 
liiii  tych  dochodów  odlrieraii  Ciwanowie 
wynagrodzenie  tak  znlicżne,  -iż,  Intio  ^^ 
czątkowo  były  to  tylko  urzędy  ekonoBit« 
czne  i  majętnicr^si  do  ich  przyjmowania 
się  skłaniali,  niekiedy  nawet  i  senatorowio. 

€fdy  z  czasem  wybieranie  z  dóbr  kro- 
lewskish    dochodów    oddddonem  sosialo 
od  sądownictwa,  Giwunowie  nie  byli  ai- 
czem  więcej,  jak  tylko  prostymi  dziei^sa- 
wcarat.     Dwaj  z  nich,  wileński  i  trocki, 
mieli  miijsce  nazaaczone  przed  wszjstki* 
mi  nrzędnłkami  zieoiskimi,  zaginali  sejmiki 
i  by  Wali  gospodarzami  swego  powiatu  pod- 
caaa  pospolitego  maseiiia.    Obierani   hf}l 
.  na  fifejmlkaeh,  a  potwierdzani  pracz  kr^a. 
Tc  prerogatywy  poaostały  im  a  dawhlej- 
saej  władzy.     Wszyscy  inni  Ciwnaowie, 
którzy  byli  prostymi  dzierżawcami,    nie* 
mieii  żadnydi  prerogatyw,  miaaowalii  byli 
pracz  króla  i  było  ich  w  roku  1700.  ezter^ 
nastut     Eyragolski,    Wielkich   Ujrwimki 
Małych  Dyrwiaa,   Uzweraki,   Itorżanaki, 
Tędaiagolski,  Pojerski,  Tw^rski,  Kmraaa* 
wski,  Gondyński,  R^towaki,  Birżyniański, 
W^iekszaiaóski ,  Saadowski.    Konstytucją 
9  Ti  1764.    dozwolono  Ciwunom   księstwa 
żmtidakiego^   sądy    graniczne   odfoywa«  I 
swoich     komorntlKÓw    mianować,     jeseli 
wprzódy  wykonali  pr^aięgę  podłag  roty 
podkodiorskiój..    Appdllitcya  od  tych  sądów 
sala  do  starosty  lub  Icasztelanś  żmudskie« 
go.    CłWUaowie  niemogli  bjre  ani  groda* 
kimi  ant  zieiiisklmi  sędziami        B,  M^ 

OO'  powstało  z  widii  przyasyn*  Bn- 
dą^fcy  Bioaty^  groblo  chdefi  mieć  awró- 
como  sWoje  nakłady  i  sfąd  haady  przeje- 
żdaający  musiał  aię  przyca^ać  w  ezęśei 
do^  zwrotu  kosJBtów,  a  stąd  składać  pe- 
wną opłatę.  Inny  znowu  oczyścił  raeii^ 
zniórt  młyn  zawadsająt^y  żegludze,  a  za  to 
miał  prjiytiilej  ściągania  pewnej  opłatyc 
oA  statków.  Był  caęsto  stiadhcie  albo 
i  roahójnik  w  lesie,  kt^y  kapców  chwjr* 
tał ^odaieraf,  zabijał)  kto  więc  chciał  bye 
t»ez^ieesny,  ten  nm  aię  opłacił.  Caęała 
tóż  znowu  zdarzył  się  pan  duchowny,  pali 
świecki,  magiatrat  możniiir^c^o  miaata, 
który  dla  zaałeal^ia  kupca  i  podróżnego 
kaaał  sWoim  IndzioAi  i  żalaienHini  praca 
lasy  i  miejsca  niebezpieczne  przeprawa* 
daaó,  a  za  to  kazał  sobie  piadó.  Panu- 
jący i  miasta  wpnsaczaU  zagranicznych 
kupców  8  towarami  pod  tym  tytta  wanur 
.Mem^  ie  im  pewną  caęśó  lob  opłatę  zło- 
żą.     Nie-  pozwolono    nareazeie  i  chłopa 
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nie  •i^rtodaó  fi»  rynko,  ilopókąd  niewjli- 
ezy\  targowego.  NakofiKe  €li«ąc  obloiyć 
podatkami  knpea  kriyoWągp  w  stoj^apkii  do 
J«g:o  niąjątktt,  albo  raca«j  ^arpbko,  przy- 
jęto ZA  Bbrinę  iUiśe  towairóiir  wyaląwif. 
oyrch  na  apraedaz;  i  jlak  tedy  s  fiielu  pr«y- 
csya  i  powodów,  prsosi  ,wiele  może  vi«ków 
lisstołeił  8ię  podatojc,  który  waadaonp  114- 
resscłe  na  prśy wÓ9 ,  wy wós  1  prsewos  ro«- 
«iaily«h  praiodailetów  handlowych,  podług 
procautn  od  waftosci,  wagi  lub  aześciefl- 
nyeh  rozmiarów,  a  który  w  ogóle  cleifi 
naswaao.  Przy wiltą}a  z  czann  Piąata  w«pp- 
minają  a  nas  tylko  o  (argowem,  któro 
ninnczali  ehippi  Inny  rodzaj  ela  p  o  m  i  o  r- 
II  e  zwany  pewnie  aię  dpfapro  z*  Jagiel- 
lonów zjawił  i  bodą]  w  eałój  koronie  był 
IN^wszechny.  Statnt  Kaąimierza  Jagiel- 
lończyka %  r,  1447  ifitanpwi  wyminie,  ię 
kMpcy  płynąey  z  toirarami,  czy  to  z  Fodą 
eafy  ppd  wodę,  nie  potrzeb ąją  opłacać  cl|i 
(rozumie  9ię  nowego)  ze  żadnego  powodu, 
ehoeby  nawet  takiemu ,  po  ppfnmwnl  vf  rztf- 
ce  przeszkody  ieglugi.  Wszystkie  cln, 
kióre  po  śmierci  Wladyalawa  Jagiełły 
aontały  dozwplone,  zifiesiono  i»jako  Rzecz- 
pospolitą bardzo  obra'^ające.«  Ktoby  zaś 
nieniająo  tądqego  przywileju  cło  ściągnl, 
ten  miał  npitycbipiast  ulegać  konfiskacie 
dóbr  i  oddaniu  jeszcze  pod  sąd  królewski 
M^  przywileju  danym  R^fi  r*  1456  no 
njezdzie  w  nowym  mieście  Korczynie  zulor 
niono  wszelkie  cia,  lecz  tylko  opłacanp 
prsoz  szlachtę;  inne  podług  oby citąjó w  ru- 
skich utrzymano.  W  JIIiizpwszu  także  par 
nowie  mąj[ący  dpbra  nad  brzegiem  Wisły 
czyli  tak  zwani  possessorowie  rzeki  mieli 
prawami  opisane  taxy  ną  ściąganie  cła. 
Zastrzegają  atoli  statnta  musowącckie ,  ze 
pnnowie  duchowni  i  szla^iini  nni  od  zie- 
miopłodów, ani  od  własnach  wyrobów 
mepbowiązani  nikomu  nic  opłacać  prąy 
opłnwianiu  do  Gdańską.  SStatuta  Kazimie- 
rz* Jagiellouczykn  i  statnta  mAzpWieckie 
^aoea^ją  nas  bfirdzo  wyraźnie,  ie  zawsze 
były  cła  dwojakie,  to  jest:  królewsłde 
albo  ksiąicce  i  panów  świeckich  lab  dur 
chownych.  Ponieważ  za  Jana  Olbrachta 
Starostowie,  częstokroć  cudzoziemcy,  czę- 
stokroć nowicyusse ,  nowe  i  cudzoziemskie 
-  opłaty  i  cła  po  miastach  zaprowadzali, 
przeto  przykazano  im  nn  syeidzle  piotrko- 
wskim n  1496,  oby  temu  dali  pokój.  Za 
króla  Alejcnndra  ustanowiono  w  Radomiu, 
ażeby  nikt  się  nie  ważył  ściągać  nowego 
«ła,  komli  niewydad^ą  poswotetiia  król> 


rada  i  ąfazd  walny^  2a  aiyginniiln  t. 
w  Piotrkowiir  r.  1510^  zakazano,  aby  W 
iif,  kią  pobiera  cle,  a  niema  na  to  zezwa- 
ląjąpego  pisma,  zgłosił  się  popie  do  króU* 
W  r-  1639  król  przyrzekł  wyznaczyć  rad$- 
eów,  którzyby  przywileje  na  cła  rei^ido- 
wali,  Za  iSygmupta  I.  celnicy  powinni 
byli  być  szlachta,  oprócz  cel  starościn- 
skicb  1  oa  rzecz  miast  ściąganych}  wszy- 
scy «a4  bez  wyjątku  jia  wszelkie  nadniy- 
ci«  przy  ściąganiu  musieli  odpowiadać 
w  sądzie  jakimkolwiek,  gdzie  szlachtę  są- 
dzono, i  to  natychmiast*  Gdy  mający  prawp 
śiHągania  cła,  za  wezwaniem  sądu  dosta- 
wiał celnika,  przestawał  być  odpowie- 
dzialnym 2n  niego,  i  wtedy  celnik  musiał 
albp  Wfócić  9«kodę,  albo  mógł  być  odda- 
ny w  ręce  osoby  niurzywdzonej.  Cło  kró- 
lewskie od  wołów  i  wszelkiego  bydła  czyli 
tąk  iiwąmi  po  wolo  wszczyzna,  uie- 
wni^  elo  od  skór  za  granicę  kraju  wy- 
wożonych, zdaje  się,  ze  powstało  dopierp 
w  pierwssyek  latach  panowania  Zygmun- 
ta Im  bo  za  jego  czasów  ciągle  się  cłem 
nowóm  nazywa.  Wtedy  pewnie  dopiero 
byty  ni^tanowione  komory  po  miastach 
przygranicznych*  W  r*  1540  postanowio- 
no na  zjeidzie  w  Krakoifie,  aby  wypro- 
wadzający przedmioty  cłu  wychodowemu 
ulegające,  sam  się  zgłaszał  do  kpmory, 
ale  tylko  wtedy  od  nich  płacjł,  kiedy  je 
w  kraju  zakapował  dla  sprzedania  za  gra- 
nicą Według  uchwały  z  r.  1550  wypę^ 
dzający  bydło  szlacbeica  lub  duchownęgp 
na  sprzedaż  za  granicę,  mnsieł  wykony- 
wać na  kpmorze  przysięgę,  ii  jest  swegp 
chowu  i  niesprzpdane* .  Mieszkaóce  osia- 
dli pomiędzy  miastem,  w  którem  była  ko- 
mora, a  samą  granicą  kraju,  mianowicie 
od  Szląska  i  Węgier,  kiedy  chcieli  by» 
dło  wyprowadzać  za  granicę,  nieppirzc- 
wali  go  przyganiać  do  komory,  lecz  od 
cła  bynajmniej  wolni  nie  byli  Żeby  zaś 
«iebawili  się  przemycaniem,  mieli  być  cią- 
gle od  celników  uwaiaai«  Później  ścią- 
gano cło  wychodowp  i  od  zboża ,  lecz  je 
ppłacali  tylko  kupcy,  zboże  zaś  szlache* 
ckie  wyjęto  uchwałą  sejmu  r.  1581.  Je* 
dnakae  sam  szlachcic  lub  sługa  jego  obo- 
wiązany był  przysięgać  ze  niewiezie  zbo- 
ża Icupowanegp.  Ilawniej  cło  dzielono 
tylko  na  mostowe  (^tĄeUntem  pontaHa) 
i  polne  i^ggitraria)  teraz  jui  napotykamy 
zwykły  podział  ceł  na  wodne  i  lądovie| 
cła  są  jui  tylko  królewskie  czyli  Rzcczy- 
pospc^ll^jy  a  prywatny  pobiera  tylko  mfio^ 
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^\^  iói  róiniea  celniliil  od  niytiiilca.  Za 
Zjgmtmin  llf.  opłacane  było  cło  welio- 
d  o  w  e ,  bo  r,  1588  imlcazano  ,  abjr  -  szy- 
prowie a  Gdanslia  na  górę  towary  woią- 
ey^  w  Fordonie  i  Nieszawie  pod  konfisłsa-  . 
tą  towarów,  opowiedzieć  się  pamiętali. 
Znajdujemy  Itomory  w  Gnieźnie  i  Powi* 
dzn ,  przylcomorelc  w  Wągrowcu  niemniej 
po  wielu  innych  miastach.  W  wielcn 
XYII.  polcaznje  się  system  celny  dalelco 
bardziój  rozwinięty.  Juz  żaden  towar  bez 
cła  z  zagranicy  nie  wchodzi;  nawet  ku- 
pujący woły  na  s^oiycie  lorajowe,  jak 
rzeźnicy,  obowiązani  są  do  opłaty.  Po 
komorach  ustanowiono  pisarzy.  Podskar- 
biemu koronnemu  pozwolono  cła  wypn-^ 
szczać  w  dzierżawę.  CeMkom  di^zwolono 
nawet  statki  szlacheckie  rewidować,  czy 
innych  towarów  nie  wożą.  "W  XVIII, 
wieku  napotykamy  wyźszyeh  urzędników 
celnych,  którzy  nad  calemi  województwa- 
mi i  ziemiami  władzę  celną  mieli  pod  na- 
zwiskiem Superintendentów  i  Administra- 
torów ceinychi  Za  Stanisława  Augusta 
następują  bardzo  wielkie  reformy :  wszel 
kie  myta  niemniej  lodowe  czyli  opłatę 
od  wozów  przez  lód  idących ,  przez  oso- 
by prywatne  pobierane,  jako  tći  ich  ko- 
mory i  przykomórki  zniesiono  (r.  1764) 
lecz  tylko  na  papierze,  ale  w  praktyce 
umieli  je  panowie  utrzymać.  Wyjątek 
dla  stanu  szlacheckiego  upadł,  ale  powie- 
dziano, ze  cło  jest  generalne  i  ie  poezą* 
wszy  od  Najjaśniejszego  pana  wszyscy 
je  płacić  mają.  Narobiło  to  chałasn  i  r. 
1766  było  unieważnione  ^  ale  r.  1775  zno» 
wu  do  pierwotnej  mocy  przywrócone  i  na-^ 
kazano  kommissyi  skarbowej  ułożyć  in- 
struktarz, jak  król,  duchowni  i  szlachta 
cło  opłacać  mają. 

Cło  wychodowe  do  państw  anstryackich 
ustanowiono  na  5  procentu,  a  wchodowe 
na  4.  Od  wina  jednakie,  ozy  od  antałn 
czy  od  beczki,  tylko  po  pół  czerwonego* 
z\oiegQ,  Od  produktów  polskich  do  kra- 
ju króla  pruskiego  wychodzącyeh,  ustano- 
wiono 2  procenta,  a  przychodzących  4. 
Od  wszelkich  zaś  produktów,  które  przez 
kraje  króla  pruskiego  dalój  iść  miały, 
musiano  opłacać  12  proeentu*        J»  M, 

CwUe9o9Ę^»  KI.  nad  rzeką  Kamienną 
w  wojew.  sandomirskiem.  Należało  nie- 
gdyś do  Szydłowieckich,  a  z  wygaśnięciem 
tego  rodu  do  książąt  na  Ostrogu.  Szczą- 
tki zamku  i  wały  dość  dawnego  zapewne 
jiięgają  czusu.    Łei^at  on  przeciwnie,  jak 


iitne  tego  rodzaju  budowle,  w  dolinie  oto- 
czonej biotami  i  obwarowany  fossą.  Za- 
mek ten,  jak  i  miasto,  wiele  ucierpiał  od 
Szwedów  roku  1702.,  i  jeszcze  są  siady 
bateryi  na  przeciwnym  wzgorzystyra  brze- 
gu rzeki  Kamienny,  zkąd  tegoż  zamku 
dobywali.  Kościółek  teraz  odnowiony  na- 
leżał dawnićj  do  Aryanów  i  oddany  został 
Katolikom  przez  Szydłowiecki^o ,  jak  o 
tern  świadczą  herby  nadedrzwlami  kościel- 
nemi  i  zakrj^styą.  Jest  tu  fabryka  fajansu 
i  sławne  jarmarki.  B,  K, 

Comber.  Podige  Kazimierz  lVoj- 
cicki  w  Przysłowiach  narodowych, 
ie  w  Krakowskićm  dzień  tlnsłoczwartko- 
wy  nosi  nazwisko  corabru.  YIT  dniu  tym 
lud  z  muzyką  i  pbdoehocony  chodził  po 
ulicach  i  kaidego  zatrzymywał;  bogaci 
nwalniali  się  wyłnipnem,  ubogich  targano 
za  włosy  czyli  combrzono.  Wyraz  ten 
ma  pocliddzić  od  burmistrza  na  Piasku, 
który  się  zwał  Comber,  targał  za  włosy 
ludzi  po  ulicach'  i  w  sam  tłusty  czwą^ek 
umarł.  "W  dziele  z  r.  1600.  pod  tytułem 
Gregorianki  wyczytał  Wójcicki,  ze  w  f łn- 
sty  czwartek  w  tak  nazwany  babski  com- 
ber podzielone  na  roty  przekupki,  baby 
straganńe  schodziły  się  z  różnych  .nlic 
w  rynek  krakowski  i  naprzeciw  orła  roz- 
poczynały taniec,  śpiewając  różne  pieśni, 
a  jakaś  Mądra  Maryna  pięć  razy  na 
combrze  manszałkowała  i  swoje  własne 
kompozycye  śpiewała.  J.  M, 

CwtUM  na  całym  świecie  najmniej 
rozkazuje ,  a  najwięcej  słuchać  musi. 
Dawniej  jeszcze  i  brat,  choćby  nawet  mło- 
dszy, skoro  tylko  wiszedł  wprawa  obywa^ 
telstwa,  stawał^  się  zwierzchnikiem  nad 
siostrą.  Córka  podług  zas^ad  polskich  po- 
winna była  niewiedzieć,  ze  jest  miłość  na 
świecie.  Jej  główne  zatrudnienia  były: 
nabożeństwo  i  szycie  ^  szlachcianki  nawet 
bawiły  się  kądzielą.  Względem  własnego 
małżeństwa  córka  niemiala  żadnego  głosu; 
obowiązana  była  tylko  czekać,  kogo  ojciec, 
a  jeżeli  już  nieżył,  io  opiekun,  matka, 
brat  lub  stryj,  przeznaczą  jćj  za  męża. 
Jeżeli  się  dała  wykraśdź,  natenczas  tra- 
ciła posag.  Córki  do  majątku  macierzy- 
stego miały  tyle  prawa,  co  i  synowie; 
z  dóbr  nieruchomych  po  ojcu  od  najda- 
wniejszych czasów  dostawały  tylko  posag, 
który  im  ojciec  lub  bracia  z  krewnymi 
wyznaczali.  Choć  braci  rodzonych  nie 
miały,  mogły  być  od  dziedzictwa  odsu- 
nięte przez  braci  stryjecznych,  ale  wartość 
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ó4hv  odbierały  w  pleniędnch.  Od  środktt 
XVIII.  Wlekli  na  córki  przeznaczano  zwy- 
kło czwartą  część  majątkn  ojczystego.  Oj- 
cieo  damny,  albo  kochający  syna,  kiedy 
ehoiat,  ieby  jego  imię  wzrastało  w  boga- 
ctwa, dla  oszczędzenia  pieniędzy  na  po- 
BBgij  oddawał  córki  na  zakonnice.  Do 
bardzo  nieszczęśliwych  stworzeń  naleiała 
eórka  złego  szlachcica.  Córki  bogatych 
ffiloasezan  chodziły  zwykle  za  mąi  za  nbo- 
fr<|  szlachtę;  dziewoslęby  tych  małżeństw 
liczyli  sobie  za  zasłngę  krajową,  ze  z  ni- 
kczemnych rąk  przenosili  majątek  w  dobre. 
Rodzice  syna  niesztachectwo  synowej  ex- 
plikowałi  sobie  na  pociechę  temi  wyra- 
zami, ie  i  najlepszy  grnnt  nawozi  się 
mierzwą*  Córka  mieszczanina  przez  mał- 
ieństwo  stawała  się  szlachcianką  równą 
drogim;  z -jej  gruntowego  majątkn  wmie- 
ście mąz,  choć  szlachcic  odpowiadał  w  Są- 
dzie miejskim.    (Porównaj  art.  ojciec.) 

'  €%f«tffOfr^  między  tą  wsią  a  i;Voło- 
zzowem,  niegdyś  w  wojew.  rnskióm,  dziś 
^r  Cralieyi,  w  obw.  stanisławowskim,  znaj- 
duje się  od  czasów  tatarskich,  dwanaście 
mogił,  między  temi  sześć  wielkich,  resztę 
czas  poc/ęści  uszkodził.  E,  K, 

€h§dl9%a9tf»  M.  nad  rzeką  Teterów, 
dawni ćj  w  wojew.  kijowskióm,  o  4  mile 
od  Żytomirza  i  Berdyczowa.  Tn  r.  1660. 
d.  17.  liVrześnia  kniaź  Szeremetów  z  woj- 
skiem moskiewskiem,  otoczony  przez  het- 
manów Stanisława  Potockiego  i  Jerzego 
Lubomirskiego,  kapitulował  d.  1.  Paździer- 
nika. Wojsko  broń  złożyło ,  300  siekier 
zatrzymawszy,  wolny  powrót  do  Moskwy 
otrzymało.  Bandtkie  jednakowoż  mówi: 
ii  pomimo  obrony  Polaków  konwojują- 
cych. Tatarzy  w  napadzie  do  30,000  tychże 
Moskałów  zniszczyć  mieli.  E,  K, 

C%Mfoo«leiit»Jkto  fnrra^lf.  Zglę. 
bienie  wyrazów,  a  mianowicie  co  do  ich 
źródła,  są  wielką  skazówką  dla  historyi. 
Który  wyraz  pochodzi  z  obcego  języka? 
ten  nie  sam,  ale  przyszedł  i  z  rzeczą. 
Wyrazy  rzemiosł  są  po  większej  części 
niemieckie,  dla  tego  nie  moina  wątpić, 
źe  rzemiosł  wiele  pouczyli  się  Polacy  od 
Niemców.  Jeieli  weźmiemy  wyrażenia 
niewolnicze,  te  po  większej  części  pocho- 
dzą z  tatarskiego  i  tak  wodzowie  tatarscy 
w  pierwszym  napadzie  byli  Batn,  Kajdan, 
Peta,  od  nich  pewnie  mamy  wyrazy  batog, 
kajdany,  pęta,  a  nawet  kańeznk  jest  z  ta- 
tsrskiego.     Od   Turków  priąjęli   Polacy 


palenie  tytoniu,  ztąd  lulka,  tytuń,  kapciudi 
są  tureckie.  W  nazwach  ubiorów  wiele 
było  wyrazów  węgierskich.  Badania  ztćj 
strony  rozpoczęte  mogą  jeszcze  rzucie 
bardzo  wiele  światła  tak  na  historyą  pol- 
ską, jak  w  ogóle,'  na  słowiańską.     «/.  M, 

€hśiwUwMi*  Tak  przezwali  Krzyżacy 
ziemię  chełmińską,  przez  Konrada  I.  księ* 
cia  mazowieckiego  im  nadaną. 

Ęhśiw&%9ee.    Ob.  Chełmża. 

€utrrttmwnv^acfeeHM9»  Jaki  byt 
ten  urząd,  gdy  powstał,  i  co  było  obowią- 
zkiem tego  urzędnika ,  nic  więcćj  nie  jest 
wiadomem,  jak  tylko,  że  na  zatwierdzenia 
ogólnem  ustaw  Władysława  IT.  (sub  ge- 
nerali  eenfirmątione  jnrium)  w  r.  1633. 
napotykamy  podpis  Adama  W^ojciecha 
Przyj  emskiego  z  tytnłera  praejeeius  cur» 
ruum.  Oprócz  tego  jedynego  razu  nie- 
masz  żadnój  wzmianki  o  istnieniu  teg^ 
urzędu.  Sądząc  z  nazwiska,  potćm  *tego^ 
że  Przyjemski  był  człowiek  wojenny  i  że 
za  Jana  Kazimierza  niesłychane  prowa- 
dzono za*  wojskami  bagaże,  musiał  io  być 
urzędnik  wojskowy,  który  miał  obowiązek 
w  czasie  pochodu  przestrzegać  porządku 
pomiędzy  wozami  należącmi  do  wojska 

R.  M. 

Cu9ieri  MraMammMa  była  miara 
nasypna  zawierająca  42  garce,  a  zatem  o 
10  garcy  większa  od  korca  warszawskiego. 

J.  M. 

€h»ier9wUm  była  to  miara  nnsypna. 
Cwiertnia  poznańska  miała  4  wiertele  a- 
72  garncy  jak  lustracya  r.  1569.  zaświa- 
dcza. Kościańska  cwiertnia  miała  dwie 
ćwiertttie  toruńskie,  których  szło  60  na 
jeden  łaszt.  J,  M, 

€^Mwut»  Mała  rzeczka  w  Poznań« 
skiem,  bierze  swój  początek  z  jeziora  Łe- 
dno,  pod  wsią  Lednogórą,  o  ipilę  od  Po- 
biedzisk,  przechodzi  przez  jezioro  swa- 
rzędzkie,  dalej  płynie  za  kościołem  kate- 
dralnym w  Poznaniu  i  przy  temże  mieście 
Uchodzi  do  Warty.  E.  K, 

Cyea  była  bogini  słowiańska;  jćj 
posąg  był  niezmiernie  piersisf  y.  W  wieku 
IX.  miała  główną  świątynię  w  mieście 
także  Cyca,  a  dzisiejszym  Zeiz.  Cyce 
uważano  za  żywicielkę  nietylko  niemo- 
wląt, ale  wszelkiego  stworzenia,  ztąd  jój 
cześó  była  bardzo  wielka,  j;  jlf« 

Cyfiryy  to  jest:  przez  Arabów  wyna- 
lezione a  dziś  przyjęte  powszechnie  znaki 
liczbowe:  1.  2.  3.  i  t.  d.  znalazł  Czacki 
pierwsze  w  piśmie  teologieznóm  s  r.  13S2L 
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Joatmi9  de  Cractwia^  Za  KasiinUrza  ^Vg« 
jni  csaeein  niywano  «j^f^y  iw  aktoek  pn* 
bljcsnycli,  jednakie  Baje^ęśdej  niywano 
liter  licsbowych  iaoiiiskieb,  a  csasem  ru* 
skich  i  jak  priea  cały  wiek  Xiy.,  Xy. 
i  liafitępne.  J.  M, 

Cygani 3  >bą<l  ten  lud  ppdiodjei,  tni- 
dBO  wykryć ;  Dajpowsi^ebBi<g8se  jest  i^da- 
nie,  ze  dawniej  zaniiesskiwał  Egipt  i  wy- 
pędsony  z  ziemi  ojczystej  rozsypał  się  po 
ealym  świecie.  Bomysl  Namazewicza,  i'o 
Cygani  są  potomkami  dawny cb  Jadźwin* 
g4w,  nłe  znalazł  stronników,  Kiedy  Cy- 
gani przyszli  do  Enrapy  i  do  Polski,  (o 
lakie  nie  łatwo  odgadnąiS ;  podają  jednak 
historycy  środek  XV.  wiekn,  jako  epokę 
Icb  zjawienia.  Historya  miechowska  Nakiel** 
skiego  zawiera  przywilej  Bolesława  wgtyr 
dliwego  z  r.  12^.,  w  którym  jest  wzmianka^ 
a  jakicbś  przybyszach  a  mianowicie  te  są 
słowa:  net  adremae  qui  tmi^arUm'  SsuUassi 
mocaniur,  a  eerriiuie  ea-acUonis  Uberamtur^m. 
'  jHoze  ci  Szalassi  byli  Jadźwingowie  takie 
Sndawao^i  zwani  i  z  nich  Naruszewiea 
■robił  Cyganów;  moie  tez  nareszcie  i 
byli  Cygani,  choć  jeszcze  niezwrócili  na 
siebie  nwogi  iadnego  autora  enropcjskiego. 
Cygani  zawsze  jest  lud  oryginalny  nie 
mający,  ani  dsikt^ści)  afii  cy wilizacyi ;  rysy 
ich  pokazują  inne  pokolenie  jak  ludów 
europejskich)  są  zwykle  cery  śniadój, 
włosów  czarnych,  nie  kędzierzawych,  po- 
flftawy  miern<y  i  szczupłej  \  mają  swój  ję- 
syk,  który  naturalnie  dla  ich  jednostajnego 
i  w  stosunkach  ograniczonego  życia  nie 
bardzo  jest  wałowa  obfity;  dla  tego  wiela 
pisarzy  nie  uważa  ich  mowy  za  język,  ale 
sądzą,  ze  oni  tylko  w  bandach  swoich 
wymyślają  wyrazy  na  pierwsze  potrzeby 
iyeia,  aby  zrozumiani  być  nie  mogli.  Ude* 
r;(ąjąeem  jest  \o^  ze  nie  n^nąją- żadnej  rcr 
ligii;  zawierają  małżeństwa,  alebezwszelr 
hich  form  i  bez  względu  na  wszelkie  por 
Icrjowieństwą.  Wszędzie  chowali  się  po 
iasadi,  umieli  ślosarstwo  i  kowalstwo  | 
YrychpdziM  na  wsie,  mę^szi^zyzni.  stanowili 
orkiestrę  po  karczmach,  a  ich  kobiety 
oszujtiwały  lud  przez  wroienie  przyszło- 
ści. W  okolieyi,  w  którój  się  przechowy- 
wali, niezwykli  czynić  szkody;  jeieli  się 
rząd  łirajowy  z  nimi  dobrze  obchodził,  na- 
tenczas nie  zabijali,  nie  odzierali ' nawet 
iio  drogach,  ale  przestawali  na  nocnych 
kradzieżach  i  na  osznkiwanin.  JSyguwot  I, 
ffmierzył  Cyganów  do  porządnego  życia 
irąopiągj^ącikMiąl  im  wydawaj  pąszpi^ta, 


żeby  ich  pod  jaką  tidcą  mleć  kontrtrfią  i 
w  razie    porozumienia  łatwiej  ima^;     ale 
oni  rzadko  gdzie  długo  dosiedmeli,    lue* 
tylko  z  okolicy  do  okolicy,   ale  fi  krafa 
de  kraju  przebiegali,  paszportów  tylko  na 
ale  ttzyiyać  nmiełi.    Tym  czasem  w  IMiewr 
czech  srozały  przeciw  nim  prawa  i  sypało 
ich  się  cpraz  więcej  do  Polski,  ni  kof# 
r.  15^6.  napady  po  drogach  i  rozbije  prrez 
Cyganó*^  wyrządzane  zaczęły  być  osęstOi 
Wskutek    tego  koiistytneya  r*  I6§7*   wy- 
wołała ich  z  krąjn,  w  r.  1563.  nakazano 
ich  śledzić  i  wypędzić  do  jedneg«»;  r.  li*% 
ostrzeiono,  ze,  kto  przechowuje  Cygafiów, 
za  wspólnika  banaitów  będzie  uwalany.  Po- 
mimo te  zakazy  szlachta  na  lichych  wio- 
ricach,   a  przy   znacznych  lasach,    lubiła 
Cyganów,    ie  chłopstwo  do  karczm  zwa- 
biali i  propinacyą   korzystniejszą  caynili. 
Podlasianie,  o  których  bardzo  wielu   eh<»- 
wało  się  Cyganów,  przemogli,  ze  ta  ustawa 
przeciw    protektorom    cygańsłdm    została 
zniesiona  r.  1607.  a  tyllfo  stasostoin  prole- 
j!ono   wypędzanie,     jednakże  Cygani   za- 
częli coraz  hardział  błędne  iycie  pomueać, 
osiadali  po  wioskach  ?    handlowali  szc»»- 
gólnićj  końmi,  lubo  kradzieży  i  oszukań- 
4Btwa   nigdy    się    nie  wyrzelfli.    Krwawa 
wojna   Karola    ^Mstawa    przeciw   Polsce 
otworzyła. Cygiinom  wrota  do  bezkarnego 
łupiestwa.    Ciągnęli  za  wojskami  po  8zwe^ 
dach,  zabierali  nieztnpione  szczątki  %  kor 
ściołów  i  dworów  s    a  ^dy   znowu  gdzio 
Szwedów  poraiono,  odzierali  resztę  nbioni 
z  zostawionych  trupów.    W  koronie  byli 
nominowani  z  kancellaryi  królewskićj  rząd- 
cy Cyganów  pod  imieniem  królów  cygań- 
skich znani:  mieli  oni  nad  tym  Indem  po- 
lieyą,  a  razem  prawo  iy cia  i  ómiet ci ;  w  swo- 
ich wyrokach  niebyli  na  zbyt  skrupulatni. 
W  Ifitwie    prawp    nominowania    takiego 
króla  Cyganów  przywłaszczali  sobie  Ra- 
dziwiiłowie.   Ten  król  Cyganów  litewskich 
rezydował  w  Mirze  w  województwie  no- 
wogrodzkióm;  ostatni  był  Ignacy  Marein- 
kiewiez  i  umarł   dopiero  około  roku  illfh 
Cygani    po    dziś   dzień   ziląjdują   się  we 
wszystkich    krajach    dawn<y   Polski,    po 
większ^y  części  są  osiadli,  trudnią  się  rol- 
nictwem i  handlem,  a  caiasem  jeszcze  po 
większych  borach  zawięzują  bandy, 

J.  M. 

C%fft0i>  metal  snajamy,  w  Polsce  ma 

się  zaajdować  pod  llłuiszem,  lubo  jej  tam 

nigdy  niekopano.    Po  więkaaój  części  była 

W' Polsce  zagrapiczM^   Oo  środka  ^YikL 


Digitized  by 


Google 


cyy 


—    161 


Cz. 


H^laehta  nboisza,  mieszezanie ,  klasztory, 
inatytota.nankowe  wszystkie  talerze,  misy, 
Icoifwio,  kufle  do  piwa,  iyłki  stołowe, 
lichtarze  mieli  pospolicie  z  eyny.     J,  M, 

€}ymier9i.  Zakon  XX.  Cystersów^ 
biorący  swój  początek  od  klasztoni  cy- 
8i«pcyeńskiej^o  (CUeaax>  Oiśtere^zi ,  a  Ci- 
st erna,)  w  zieni  bnii^undzkiej.  we  Fran- 
cy i,  ftindowaa^o  r.  1096,  która  jest  je^ 
kolebką,  do  najdawniejszych  w  Poltco 
iiistytocyi  dnehownych  tego  rodzaju  na^ 
lesy«  ,  2akon  ten  saloiył  S.  Bernard 
w  200  lat  po  Benedyktynach  kkralackich. 
Liiczyl  on  w  ^ąnieaćh  królestwa  polskie* 
§ro  i  W^  X.  litewskiego  mi  do  1772  roku, 
20  klastorów,  inięday  którómi  Irzy  pici  jień- 
skiój.  Ofojest  chronologiczny  ich  porządek. 

1)  r.  1145.  Łend.  (dawnió} Łiwida)  nad 
K.  Wartą  w  diec.  gniein,  ftindowal  Mieczy* 
sław  III.  Stary,   kstąic  wielkopolski 

2)  r  1147.  \l^ągrewieo(daw.Iinkna) 
md  r.  Wełną  w  dicc.  gniei^i.  fundował 
Piotr  Zbilot  hr.  Panigrodn.    . 

3)  r.  1154  Jędrzejów  w  diee.  krak. 
fondowali  Klemens  i  Jan  bracia  h.  Gryff, 
ostolni  był  arcyb.  gnlezn. 

4)  r«  1170.  Oliwa,  w  ziemi  pomors* 
(di«e.  kujaw.)  flindowal  Soliłcufaiw  kałąię 
pomorski. 

5)  r.  1176.  Sulejów,  (daw. Skrzynno) 
w  diee.  krsk.  fbndował  Gedeon  biskup 
krakowatci. 

6)  r.  1179.  Wąchock,  w die«.  krak. 
fkmdował  Kazinriera  IL  Sprawiedliwy, 
kaiąię  sandouiiraki  i  Inbelaki. 

7)  r.  1183.  Koprzywa^ica,4|wdiec, 
krftk«  fhudow*!  Kazimierz  II.  Spruwiedli" 
wy  kaiąię  aandantirski  i  lokelski. 

8)  r^  1213.  Ol  obok,  w  diee..  gniezn< 
fundował  Władysław  Plwacz,  ksiąię  po«. 
ainańaki  i  VMt^l 

9)  r.  1221.  Mogiła  ( Clarft  Tumba),, 
w  dłoe.  krak«  ftmdowi^  Jwo  czyli  Jon 
Odrowąi  biskup  krakowski; 

10)  r«  1234.  Obra,  wdiec patfU. ftindo- 
wał  Skandywoj ,  kanonik  i  kont.  gnieźo. 

11)  r.  1234.  Parady  i,  w  diec»  pozn. 
itaidował  Dyonizy  Bronisa,  hrabia  pelski 
z  (rośetkowa4 

12)  r.  1234.  Czyrayea,  w  diee.  krak. 
ftmdował  Teodor  wojew«  krakowski. 

13)  r,  1235.  Bledaew ,  w  diee.  poza.  ftm- 
dowal  Władysław  Plwacz ,  książę. wiel* 
kopoUki,,  dawniej  Byssowa  (w  diee.  wroc«) 

14)  r.  1243,  Koronow ,    we  wsi    zfranej 


•irpitalną  (husj^tide  S.  Oolhardi)  taf- 
dował  Bogusz  wojewoda  mazoilieckł. 

,    15)  r.  1250.  O  wińsk  o,,  w  diee.  pozn. 
fundował  Przemysław  książę  poznański. 

10)  r.  1258.  Pelplin,  w  diee.  kujaw. 
Iiindował  Sambor  książę  pomorski^ 

17)  r.  1278.  Przement,  w  diee.  pozń« 
fundował  Beniamir  wojew.  polski  ksiąię 
głogowski* 

.  18)  r.  1690.  W  is t y  c  a ,  fundował  N.  Ty- 
szkiewiczj  podkomorzy  brzeski. 

19)  r.  1711.  Dolina  ciemna  (Tałlia 
umbrosa)  .fhndował  Zygmunt  Szukszta, 
podczaszy  kijowski  i  Komorowska. 

20)  r.  1743.  Dolina  anielska(Va11is 
Angielica)  fhndował  X.  Benedykt  Różań- 
ski, przeor  Doliny  ciemiiej,  professor 
przemencki. 

Te  trzy  ostatnie  klasztory  są  w  W.  X. 
litewskim. 

Opat  generalny  wszystkich  Cystersów 
mieszkał  we  Fran^yi ;  za  Stefana  Bato* 
rego  r.  1580,  jak  świadczy  Paprockł*  (her- 
by rycerstwa  polskiego  str.  67. )  przysłał 
był  do  Polski  kommissarza  swego  dla  re* 
iUrmówania  klasztorów  cysterskich,  księ- 
dza Bdmunda  Krucyni  Daiibor.a  z  Sorbo- 
ny paryskiąy  afcad.  opata  kasztelańskiego. 

eyia^imnu^  M.  na  Żmudzi,  na 
północ  wsdiód  od  Rosien, 

C^Mf^owifate^  M.  w  wojew.  bracia-^ 
wskiem,  na  południe  od  Bersady. 

€Js^aJMi  były  małe  statki,  któremi 
Ziaporozce  jeździli  po  Dnieprze,  a  nawel 
pod  Carogrod  się  zapnszezali. 

dMipila  do  różnego  stanu,  wieku, 
do  stroju  i  do  pary  roku  nawet  bywała 
zastosowaną.  Ksiąięcą  czapkę  nazywano 
mitrą,  biskupią  ittftiłą,:iciaipak  senatorów 
ozaaeaał,  kaięiy  jarmułkh,  pjnska,  Jezui- 
tów czapka  bobrowa,  uboiszą  szlachtę  i 
mieszczan  kapUza,  chłopów  knczma.  P^ 
ehrzeie  kapłan  miłemu  dziecięciu  dawał 
bidą  esapeozlEę^  fakio  upominkiem  rodzi- 
eów  chrzestnych  bywała  czapeczka  dzie^ 
ekina.  Wiek  młody  nosił  patrjotki,  kou* 
foderaiki,  od  W^ęgrów  prz^ęte  magierki, 
od  Nieibeów  mycki,. od  Rusinów  ezłykif 
powaibiejti  mężoiwie ;  szkarłatne  czapki 
gładkie  albo  m  kutasem  takiegoi  jedwabiu 
Mrebmym  lub  ałotymr  W  zupełnym  i  wy- 
twomiejszyla  ubiorze  jaklój  materji  t  ko- 
loru był  kontusz)  taki  mhaiał  być  i  wierzch 
ezapki,  a  baranek  tak  dobrany,  aieby  od« 
bijał  przyjemnie^  .  Były  eaapki  nocne: 
szlafinyc^  dnii^enki,  zimowe  z  futra  skrzy 
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dlaftte  Z  citerema  cjrp]«i|^y  zin^ienidiy 
zwane,  letnie  materjalne  z  barankiem  je- 
dwabnj^m  z  daszkiem  dla  ochrony  od  słońca. 
Wedle  mody  różnego  kształtu  okrągłe, 
podlnine,  niskie,  -wysokie,  ezworogranne 
i  t.  p.  Różnica  była  i  w  sposobie  nosze- 
nia, wdziewano  ją  na  bakier,  nasuwano 
mocniej  na  głowę ,  wierzch  na  tyl  spu- 
szczano lub  przeciwnie.  Zdjęciem  czapki 
nalewną  cześć  wyrządzano,  ztąd  powstały 
u  nas  przysłowia:  -czapką  a  papką,  — 
•czapką,  chlebem  i  solą,  ludzie  sobie  ludzi 
»niewolą.«  Jeśli  kto  niebaczny  tej  czci 
nie  okazał,  odzywano  się:  »Cózto,  przy- 
»ćwiekował  kto  waści  czapkę,  przyrosłai 
»lub  przymarzłaito  czapka  do  głowy?- 
Ugrzeczniony  Polak  całując  rękę  poważa- 
nej kobiety  na  swej  dłoni  kładł  czapkę, 
na  tej  dopiero  połoiona  rączka  odbierała 
jego  pocałowanie ,  na  czapce  równie  po- 
dawał ofiarować,  co  mając.  Czapka  i 
w  tańcu  nieodsłępna  była;  pod  pachą  ją 
trzymano,  albo  zawieszano  na  szabli.  Sę- 
dzia na  sądzie  wyłożonym  potwierdzając 
kupno  jakiego  imienia,  czyli  majątku,  brał 
czapkę  od  tego,  który  przedawał,  a  kładł 
ją  na  głowę  kupującego.  —  Za  Augusta 
III.  były  czapki  z  wąskim  barankiem  okrą- 
głym wściannym  przedzie  i  w  tyle  z  wierz- 
chem czworograniastym,  cienką  bawełną 
wyściełanym,  poszwach,  gdzie  się  kwaterki 
schodzą,  srebrnym  sznurkiem  albo.  złotym 
składane  lub  tez  rygielkami  takicmii  uj- 
mowane. Po  nich  nastały  czapki  zwane 
konfederatkami,  były  właśnie  takiego  kroju 
jak  pjuski  papieźów.  Zjawiły  się  kozackie 
i  tatarskie  czapki  całkiem  barauem  okryte, 
zwane  kuczmami  lub  krymkami.  Baranek 
rozmaity  używano:  węgierski,  krymski, 
bułgarski  i  swojski;  czarny,  siwy,  kaszta^ 
no  waty  i  biaiy.  Chodzący  w  stroju  pol- 
skim, wyjąwszy  chłopów,  kapeluszów  nie 
używali,,  podczas  najtęższego  skwaru  w  cza- 
pkach chodzili.  —  Czapki  poświęcone  prze- 
syłali królom  papieie;  bywały  one  aksa- 
mitne karmazynowa,  podszyte  gronosta- 
jami, okrąione  złotym  sznurkiem  w  środka 
haftowany  gołąbek  oznaczał  Ducha  Sw. 
Taki  podarek  odebrał  r.  1448.  Kazimierz 
Jagiellończyk ;  Zygmunt  August  r.  1540. ; 
Stefan  Batory  1580.  r.  i  ostatni  tego  ro- 
dzaju podarek  odebrał  Jan  HI.  po  urato- 
wania Wiednia  od  Innocentego  XI.  przez 
nuncjusza  na  dniu  20.  Lipca  1684.  r.  na 
głowę  mu  nroczytfcie  włożony. 

TT.  A.  W. 


CSMTfta  ttekm  w  wojew.  sandottiir- 
skiem.  .  Płynie  z  północy  ku  południowi 
około  miast  Rakowa,  Kurozwęk,  Staszowa 
i  za  Połańcem  wpada  do  Wisły.  Do  niej 
z  prawego  brzcjgu  pod  Połańcem  uchodzi 
rzeczka  SchodniH. 

CnfarwMtffOfrm  €%y\i  Czarnahora,  gó' 
ra  od   niepamiętnych    czasów  znane    sie- 
dlisko Opryszków,  leży  na  Pokucia,  nie- 
daleko  granic    Siedmiogrodu    nad    rzeką 
Czarną,  uchodzącą  do  Pontu.    Wójcicki 
w  swych  Klechdach,  w  tomie  I.  atr.  114. 
następne    podanie    wypisał  z    rękopisom 
Źegoty  Pauli.    Koło  czarnej  góry ,  mówi 
on,     wije  się    niedaleko  pieczar  między 
kłodami  i  gęstemi  zaroślami  wąska  ście* 
szka.    Przy  nadchodzącym  zmroku  niko^ 
z  ludzi  juz  tu  nie   widać,    a  jeieli    wę- 
drowca na  tem  miejscu  noc  przypadkiem 
zaskoczy,  przejmie  go  dreszcz  i  bo  jaźń. 
Bo  po  zachodsie   słońca,    słychać  zaras 
wćród    góry  szum    i    brzęk    łańcuchów, 
a  wśród  nocy  widać  przy  miesiącu  widma 
rozbójników,  którzy  tu  niedawno  gościli 
i  mordy  i  połogi  po  'wszystkich  rozsze- 
rzali osadach.    W  milczącym  i  powąinym 
orszaku  wychodzi  12  wyniosłych  posiaei 
w  bieli,   niosących  na    barkach    otwartą 
trumnę,  zanoszą  ją  na  wierzch  góry  i,  jak 
mgła,  znikają.    "Wtedy  także  podnoszą  się 
same   czaszki    nieboszczyków  wśród  Ka« 
mieńca*)  porozrzucjme.    Przez  długi  czas 
zasiadywali  w  pieczarach   rozbójnicy,   o- 
dzierając  podróżnych,    cerkwie  i  przyle- 
głe sioła.    Zdobyte  skarby  zagrzebywali 
w  tych  pieczarach,  lezą  one  tam  do  dziś 
dnia  uknute,  bo  rzadko  kto  może  nama- 
cac  drzwi  do  nich  prowadzące,    chociaż 
się  często  zawarty  wchód  pokazige,  a  wi- 
dma w  postaci  pustelników  wchodzą  do 
pieczar.  JE.  tC. 

e^tmrwuiwaOas  rzeczka  w  wojew. 
pomorskiem,  wypływa  z  jezior  między 
miastami  Butów  i  Behrend ,  pod  Świeciem 
zaś  uchodzi  do  Wisły.  E.  iT. 

CiMf  rtacity  wieś  w  wojew.  sieradzkiem 
dzii  krakowskiem,  między  Seceminem 
i  Włoszczowem,  dziedzina  niegdyś  Ste- 
fana Czarnieckiego,  sławnego  w  dziejach  na- 
szych bohatera.  Tu ,  jak  świadczy  Kar- 
piński, są  jeszcze  ostatki  domu  jego,  oto- 
czone spólczesuemi  drzewami  i  kościół 
przez  niego  wymurowany.  E.  K. 

*)  Kamieniec,  tak  zowie  lud  miejsce  Icoło 
stawów,  jezior  i  pieczar  gdsie  dos^ć  ka« 
mieni  leży. 
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CS»<imJkotr«  Miasto  nad  Notecią 
vr  ^ojew.  poznańskiem ,  posiadało  dawniej 
Irolegiatę  i  obronny  zamek.  Dzieje  naro* 
rodowe  wspominają,  ii  r.  1107  Bolesław 
Krzywonsty  powracając  z  wojskiem  z  Po* 
morza  dobył  Czarnków  naleiący  podów- 
czas do  Gniewomira,  jak  go  nazywają, 
królika  pomorskiego,  który  Białogrodzia- 
nom  przeciw  królowi  dopomagaj  Crnie- 
'womir  przemocą  znaglony  wiarę  chrze- 
ściańską  wraz  z  ludem  swym  przyjął. 
3^iedługo  jednakże  dotrzymał  wierności 
i  powtó^e  pogromiony  kijmi  zabity  zo- 
stał. Mieczysław  oddał  później  miasto 
to  Mikołajowi  Dzierzykrajowi  na  Czło- 
pie, wdzie  kaliskiemu,  który  od  nowe- 
go dziedzictwa  swego  Czamkowskim  się 
przezwawszy  dał  początek  znakomitej 
TT  Polsce  familii ,  która  dopiero  w  XVITI, 
wygasła  wieku.  Ruiny  starożytnego  zam< 
ko ,  lezące  dzisiaj  w  ogrodzie,  pokryte 
mnrawą  i  otoczone  głęboką  fossą  w  mA- 
łój  tylko  części  widzieć  się  dają.  Dotnre 
ta  bywają  jarmarki.  R.  1768  przez  ogień 
'wiele  ucierpiało.  Mieszkańców  liczy  2500. 

E.  K. 

€T«artiJtoir^  wieś  w  wojew.  krako-. 
wskióm  (dziś  w  ob  w.  wolnego  miasta) 
z  kopalnią  siarki/ 

C!9«it*ftodyi>  M.  w  wojew.  kgo^ 
wskiem,  na  północ  od  Kijowa  przy  uj- 
ścia rzeki  Przypięci  do  Dniepru.  Stawne, 
sitami. 

C»mma0w*daeh.  M.  w  wojew.  ki^ 
jowskiem  przy  ujściu  rzeki  Unawy  do 
Irpienny  czyli  Repiny. 

€^amntu^i€wUee  M.  w  wojew. 
podołskiem,  na  zacbód  od  Kamieńca  nad 
rzeką  Zbruczem,  z  zamkiem  niegdyś  o^« 
bronnym,  w  którym  sławny  Czarniecki  czę^ 
sto  przebywał,  a  z  którego  dziś  tylko 
sterczą  rozwaliny.  W  gruntach  tej  oko- 
licy znajdnje  się  marmur,  gips  i  alaba- 
ster w  obfitości.  E.  K. 

CS»at*ttoJMf«Jkli  Muifffśis  czyli 
księga  Twardowskiego.  Kiedy  Zygmunt 
August  zapisał  bibliotekę  swoje  Jezuitom  . 
Wileńskim,  wtedy  dostali  z  nią  i  rękopism 
Twardowskiego.  Wisiała  ta  księga  u  ścia- 
ny na  łańcuchu,  aNaramowski  pisze  w  dziele 
Facies  rerum  sarmaHcarum  tom  1.  p.  53., 
ze,  gdy  ją  zaczął  czytać  bibliotekarz  X. 
Daniel  Butwił,  powstał  zaraz  jakiś  szelest 
w  bibliotece,  zjawiły  się  duchy  i  napełniły 
miejsce.  Przeląkł  się  Butwił  i  zaledwo 
sdołał  zamknąć  kaiąikę  i  do  bliskiej  celi 

Siaroiyfyiosci  PoUMe. 


uciec,  gdzie  przepędził  całą  noc  w  bezsen- 
ności. Rano  nazajutrz  udał  się  w  towa* 
rzystwie  innych  xięzy  do  biblioteki,  ale 
książki'  juz  nie  zastał.  Domyślano  się 
tylko,  ze,  kiedy  djabłi  brali  Twardowskie- 
go, sprzątnęli  tei  razem  i  księgę.  Później 
księgę  tę  zaczęto  pokazywać  w  bibliotece 
krakowskiej ,  w  której  ją  i  dzisiaj  jeszcze 
wi4zieć  można.  Czy  wileńska  i  krako- 
wska księga  jest  jedna  i  ta  sama,  tegoć 
wykryć  niepodobna.  .  Dzisiejsza  krako- 
wska jest  rodzajem  encyklopedyi.  Pawet 
Zidek  rodem  Czech  pisał  ją  w  r.  1459, 
i  w  jednem  miejscu  powiada:  »Ja  mistrz, 
doktor  najstarszy  krakowski,  wiedeński, 
padewski,  bonoński,  czeski,  tak  w  Pradze 
teraz  jestem  uciśniony,  ze  pies  wie  swoje 
miejsce  i  byBlo,  a  ja  niewiem.        •/.  Jft, 

Cmmmniam.  Wieś  w  wojew.  san- 
domierskiem o  mile  od  Zwolenia,  wśród 
lasów,  dziedzictwo  niegdyś  Jana  Kocha- 
nowskiego, gdzie  ten  wielki  mąz  żyjący 
za  czasów  Zygmunta  I.,  Zygmunta  Au- 
gusta ,  Henryka  Walezeusza  i  Stefana  Ba- 
torego rymy  swe  składał.  Żył  on  w  iym 
czasie,  kiedy  wszystkie  oświeceńsze  naro- 
dy ,  pod  przewodnictwem  Erazma  z  Roter- 
damu  mówiły  i  pisały  językiem  łhcińskim;' 
kiedy  uczeni  Polacy  niedąjąc  się  nikomu 
w  tój  mierze  wyprzedzić,  ile  wydali  świa- 
tn  sławnych  pisarzy,  tyle  własnej  ojczy- 
źnie wydarli  światła.  iSam  tylko  Kocha- 
nowski derpieć  tego  niemógł.  Z  tegoż 
samego  Czarnolasu  wołał  do  rodaków, 
ie  pierwćj  powinni  być  polakami,  niź  ła- 
cinnikami,  a  co  czuł,  czego  żądał,  dowo- 
dził tego  przykładem,  pisał  w  ojczystym 
języku  tak  wierszem  jak  i  prozą,  pisownię 
polską  poprawił,  psalmy  Dawida  na  pol- 
ską lutnię  przestjroił ,  swoje  nadobną  cór- 
kę Urszulę  uwiecznił  i  na  przydomek  poe- 
ty zaraz^  zasłużył.  —  Ks.  Jabłonowski 
wojew.  Nowogrodzki  kupił  tę  majętność 
i  ostatki .  domu  wielkiego  męża  kształ- 
tnem  mieszkaniem  tak  przyozdobił,  iż 
dom,  w  którym  mieszkał  Kochanowski,  nie- 
naruszenie był  zachowany.  Lecz  zwiedza- 
jący toz  miejsce,  Krasicki  i  późnićj  Świę. 
cki  wcale  je  w  innym  zastali  stanie.  Dom 
murowany  przez  Księcia  Jabłonowskiego 
rozrzuczony  i  obok  inny  z  drzewa  posta- 
wiony pnstkami  sfojący;  ułomek  zaś  mu- 
rowanego mieszkania  wielkiego  męża  zo- 
stawiono w  ogrodzie.  .l¥'idzieć  tam  tylko 
można  było  jeszcze  dwie  sklppione  izby 
i  gabinet  z  okiiem,  kratą  żelazną  ^opatrzo- 
no 
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nem ,  w  kiórym  najirięećj  zwykł  pnesia- 
dywać  Kochanowski,  podglądając  na  prsy* 
legły  mały  kanał  i  piękną  łąkę,  owej  zaś 
lipy,    pod  kterćj   cieniem  asnkai    chłodu 
i  pienia  swe  składał,    n,iema  dziś  śladu. 
Powtórzyć  wi<^c  można  z  Krasickim : 
Darmo  szukałem  w  odmianie  tdeca^stSj, 
Owej  ro%ko»sm4j  lipy  romiozysłif. 
Pod  której  niegdyś  nhibionym  cieniem 
Wd%icc%nym  mąM  wielki  rozrzewniał  się 
N  pieniem, 

Łeez  dzisiejsi  dziedzice  Czamolesia, 
(^Książęta  Jabłonowscy)  niedali  całkiem 
zaginąć  pamiątkom  tego  miejsca,  a  ze  szczą- 
tków domu  Kochanowskiego  i  na  temze 
samem  miejscu,  udatną  w  gotyckim  guście 
wznieśli  kaplicę  (ukończona  dnia  4«  'Wrze- 
śnia 1839.)  w  miejscu  zaś,  gdzie  stała  owa 
rozłożysta  lipa,  stoi  dziś  pomnik  kamienny 
tegoż  męza»  Piękny  napis,  który  on  nie* 
gdyś  nad  drzwiami  awemi  wyrył,  i  dziś 
zdobi  dom  Czarnoleski,  na  boku  dawnego 
postawiony;  a  jakby  hołd  oddając  owej 
chęcit  którą  miał  Kochanowski  wrozkrze- 
wianin  światła,  część  domu  tego  obrócona 
jest  na  szkiMę,  gdzie  dzieci  wiejskie  naj- 
potrzebniejszych nabierają  wiadomości. 

Cmmrmmm,  osada  górnicza,  \  mili  od 
Kielec.  Kopalnia  marmuru  i  ołowiu^  który 
ostatni  z  róznemi  rudami  jest  połączony. 
B«da  jednakie  wydaje  ołowiu  54  procent. 
yv  tój  okolicy  wydobywają  takie  żelazo. 

€^mrmmmatm^  bogaty  niegdyś  kla- 
sztor panien  Dominiłuinek  w  Szląsku  nad 
Odrą,  pooiżćj  Opola.  Załoiony  był  nąj- 
przód  w  Ribniku,  tu  laś  przeniesiony  r* 
1236.  przez  Kazimierza  X.  raciborskiego 
i  opolskiego.  E.  K, 

C^orsatr  JBm0.  Słowiańska  religia 
przyjmowała  dualizm  eayli  ^wie  przyczyny 
ostateczne  wszystkiego,  to  jest:  zasada  do- 
brego i  zasadę  złego |  pierwsze  Biały,  a 
drugie  Czarny  Bóg  przedstawili.  Ztąd 
Czarnego  Boga  niektórzy  tłumaczą  przez 
djabeł.  Czarny  Bóg  z  obawy  był  porówno 
szanowany  z  Bogiem  Białym.  Czczono  f;o 
powszechniepomięd^y  Wisłą,  aElbą;  moie. 
zaś  być  łatwo,  ze  był  Bogiem  wszystkich 
Słowian.  j.  M, 

Cmaw^nęfi  9mMa9u  Tatarzy  mieli  zwy- 
kle  trzy  drogi  czyli  szlaki,  któremi  napa- 
dali na  Polskę,  z  tych  jeden  nazywał  się 
czarnym  szlakiem.  Poczynał  się  od  Dnie- 
pru między  ujściami  rzeczek  Sokołowka 
i  Nosaktfwka,  1»iegl  przez  atepy  Zaporoia, 


przez  województwa  kijowskie,  podolskie 
i  wołyńskie  na  Roś  Czerwoną  do  Ł^'owa. 
Ziemia,  którą  się  ciągnie  ten  szlak  po 
większej  części,  jest  czarną^  a  konie  tatar- 
skie stratowawszy  traWę  znaczyły  pasmo 
czarne,  ztąd  początek  tego  nazwiska,  Uióre 
do  dziś  dnia  pomiędzy  okolicznym  ludem 
jest  w  nzywanitt.  E.  MC» 

CS^arotriatikl^  emaraufw^ic^  ob. 
czary.  Czarowników  i  czarownic  ninó* 
siwo -wszędzie  bywało;  oni  w  nabiale,  dro- 
biu i  zdrowiu  iszkody  zrządzają.  Gdy  je- 
dzenie zaczarowane  przez  nie,  poznaje  się 
to  po  ogniu  lub  kipieniu  wody.  Zabez- 
pieczając się  od  skutku  czarów  obracają 
wtenczas  garnek  uchem  do  ognia,  co  tak 
ma  szkodzić  czarownicy,  ze  musi  przybyć 
do  domu,  któremu  złe  wyrządzić  zamy- 
ślała. Podejrzenie  zwykle  pada  na  tę  nie- 
wiastę, która  przypadkowo  najpierwsza  tam 
wchodzi,  a  jeśli  niechętna  temu  domowi, 
tóm  snadniej  za  czarownicę  poczytana.  — 
Szczególna  rzecz,  ze  powszechnie  więcój 
kobietom,  nii  mężczyznom  przyznawano 
czarodziejskiej  władzy,  ztąd  mniej  czaro- 
wników, więcej  czarownic;  te  ostatnie  mają 
rozmaite  jeszcze  nazwy,  jako  to:  cioty, 
baby,  wróiki.  Baby  leczyć  i  zazegnywać 
zwykły,  szepczą  i  mruczą,  lM>lącą  część 
ciała  przyciskają  nożem,  sierpem,  kosą;  — 
uroki  i  zanogcice,  postrzały  zrzynają  na 
powietrzu  którem  z  tych  narzędzi,  macha- 
jąc. Cioty  sprawują  kołtnny,  z  liści  robią 
myszy,  z  ciasta  grosze,  gdy  chcą  komu 
zaszkodzić,  strasznie  patrzą,  nstafiiezoie 
szepczą  i  wydurzają  od  lękliwych:  zboże, 
mąkę,  okrasę.  Łysa  góra  mi^scem  scha- 
dzek i  biesiad  czarownic;  źmndzkie  latają 
na  miotłach ,  ruskie  w  stępie,  litewskie  na 
łopacie.  Udając  się  tam  wymawia  czaro- 
wnica te  słowa:  oploct  aie  płot,  wieś  nie 
wieś,  ty  biesie,  nieś.-  ^  Dla  oddalenia 
czarownicy  dobrze  jest  przybić  do  progu 
izby  podkowę.  Przedtem  czarownice  sn- 
nowo  były  karane:  pławione,  które  nie 
tonęły,  uznane  za  czarownice  i  na  stosie 
pitlone  (jeszcze  1762.  r.)  bywały.  Do  li- 
c^y  czarowników  należą:  cyganie,  wróżki, 
wrózluty,  olejkarze  i  opętani;  opętanymi 
zwano  tei  cierpiących  wielką  chorobę  lub 
udających  ją.  Przeciwko  zadaniom  czaro- 
wników za  najskuteczniejsze  miano  po- 
święcone przez  kapłana  ziele,  czarto- 
płoch,  zwane.  —  WPobereiu,  w  górach, 
na  Rusi,  w  Litwie,  na  Ukrainie  i  kolo 
Wołoszczyzny,  czarownic  najwięc^.   Cza- 
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równie  potę^  w  iviekaeh  łatwowierności 
bywała  straszliwa :  one  apmwtałj  płodność, 
lub  odejmowały  ją;  gdy  miłość  w  kim  dła 
ko^o  wsoieeić  mają,  potraeba  nieodbicie 
pierogów,  liassy  s  raieUem)  piena,  sierśd, 
koszuli,  włosów,  lub  obawia  tćj  diiewezj- 
iiy  lub  męiatld,  ,  łitórą  Zaczarować  mą|ą. 
JN^apój  zalotny  stał  się  nag^łej  śmierci  Ka- 
zimierza sprawiedliwego  przyczyną;  rćl« 
wnieź  podano  go  ostatnim  książętom  ma* 
Kowieckim.  Przez  czary  podobnież  matlca 
Barbary  skłoniła  dla  cćrki  Zygmunta  Au- 
fTUsta.  Czarownice  zapisąiąc  duszę  djabłu, 
dają  kawałek  sukni  swej  i  co  rok  pewną 
daninę,  na  mszy  bywać  nie  mogą,  chodzą 
i^agrie  w  dzień  Sw.  Jerzego,  na  Zielone 
Swiąlkii  Św.  Jan.  Mają  djabla  na  swe 
posłowi  w  pierścionka  lub  starym  trzewika. 
Czarownice  najczęściej  sprawiały  postrach 
dla  zyskania  okupu  i  wyłudzały  od  łatwo- 
wiernych ludzi  $  czasem  pi^estawały  na 
aławie  swej  władzy  i  były  uiywane  przez 
«wiatl«J8ze  osoby  do  rozmaitych  intryg. 

łP.  ^^.  W. 
d9f4»triw^r^9B»  M.  na  Wołynia  nad 
rz^ką  Styrem.  'Wspomina  go  Nestor  jni 
pod  r.  1100,  kiedy  go  Swiatopelk  odda- 
wał Dawidowi.  Rządzili  nim  zawsze  Knia* 
ziowie  ruscy,  od  których  pochodzą  dzisiej- 
si Czartoryscy,  długo  mylnie  za  JLitwI- 
nów  poczytywani.  Niegdyś  miał  zamek 
obronny. 

€^mB*uH,    mała    rzeczka   w  Kijow- 
skićm ,  źródła  jej  w  lasach  Brasilowskieh, 
ujście  do  Teterów  przy  wsi  Ciecierowie. 
€^ar$f»  Z  religii  starojśytnych  wszedł 
w     chrześciaństwo     dualizm     prineipium. 
Łnbd    Bogn    nadawano    wszechmocność, 
przecież  dopuszczano,  ze  mimo  {ego  woli 
czart    dokazuje     po    świecie.     Jakzebyto 
noina    dogodniej    czarta  działania    sobie 
wytłumaczyć,  jeżeli  nie  przez  to,  ii  mu 
przypisywano,  ze  wchodzi  w  stosunki  zlu- 
dśmi ,   którzy  za  jego  rozkazem  złe  broją. 
Tych   pomocników*  czarta    zwano  czorto- 
wnikami  czyli  czarownikami.    Było  mnie- 
manie ,  ze  czart  najczęściej,  jako  mężczy- 
zna, pobratał  się  z  kobietami  i  w  wyobra- 
źni   średnich   wieków    największą    gridy 
rolę  ci^arownice.    Jak  o  tćm   mniemano 
w  krajach  sąsiednich,  a  mianowicie  na  za- 
chodzie, tak  tez  i  i!^  Polsce.    Znajdywali 
się  różni  pisarze,  a  z  tych  Czacki  przyta- 
cza  jako     najpracowitszych,     Sprengera 
i  Nidorę,  oraz  Ząbkowicza,  który  wpra^ 
wdsie  tylko  jako  tlamaes  dzieła:  <Młoi 


na  Czarownice,  miał  niezmiernie  po- 
mnożyć literaturę  tego  rodzaju.  Z  cza- 
rownic historycznych  wsjporoniana  jest  Sa- 
pieiyna,  jedna  z  celniejssych  pań  lite- 
wskich, która  za  króla  Aleksandra  była 
oskarżona  o  czary  i  niewiadomo,  jAk  swo- 
je sprawę  ziikoóczyła.  Złe  także  mówio- 
no o  królowćj  Bonie,  a  nawet  bardzo  te- 
ma wierzył  i  Zygmunt  August.  Miał  ją 
nawet  w  podejrzeniu ,  ze  sprowadzała  ja- 
kąś babę ,  z  którą  względem  niego  i  Bar- 
bary, iony  jego,  układała  podejrzane  pla- 
ny. Zygmunt  August  kazał  tę  babę  poi- 
mać  i  zamknąć  w  Sieradzu,  a  potem  prze- 
niósł ją  do  Brześcia.  Ale  znowu  astrolog 
magister  Proboszczowicz  poznał  zgwiazd, 
ie  Icrólowi  trzeba  się  obawiać  ognia 
w  Brześciu.  Wyniknął  z  tego  domysł 
źo  Bona  ma  tam  babę  ogniem  sprzątnąć 
i  wysłano  ją  do  Dnbnik  dóbr  Radziwiłła. 
Co  się  dalój  stało,  niewiadomo. 

W^ierzono  łiardiso  w  czarowników  my- 
śliwców. Jan  z  Przeorska  w  dziele  r. 
1593  drukowanćm,  a  w  kazania  na  nie- 
dziele adwentową  opowiada,  ze  są  my- 
śliwce czarowi|iki,  psiąją  rnśnice,  a  raz 
przeklęty  bies  był  w  ruśnicy,  przejeżdża* 
jacy  kapłan  przeżegnał,  a  bies  nieczekając 
dokończenia  krzyża,  rurę  roztrzaskat. 
Był  znowu  raz  bies  w  jeleniej  sicórze, 
a  kiedy  przeżegnano,  zamienił  się  w  ku- 
pę gnoju. 

Gondelman  naukowy  badacz  w  dziele : 
TraktĘUuB  de  Magk,  rem/las  et  LmUis 
reete  cognosetmdis  et  puniendis^  powiada, 
że  przejeżdżając  z  Pras  do  Inflakt  r.  1588 
był  wezwany  o  radę  względem  pławienia 
czarownic.  Ziściło  się  widocznie  jego 
przepowiedzenie,  iż  prawdziwe  czarownice 
nie  tonęły^  lecz  i  ta  djabielska  pomoc  nie- 
ocaliła  występnych.  Był  zwyczaj,  że  cza- 
sem pławiono  też  kobiety  wiejskie  nie  dla 
tego,  aby  wykryć  czarownice,  ale  tylko, 
aby  deszcz  padał.  Praktykowano  to  je- 
szcze i  za  Stanisława  Augusta,  >  •Wre- 
szcie, mówi  Czacki^  to,  co  powiada  Blac- 
stone ,  że  w  Anglii  kobiety  idące  na  stos, 
przyznawały  się  do  czarodziejstwii ,  tak 
i  a  nas  czyniły  wyznania,  że  na  Łysą 
górę  w  Sandomierskiem  na  ożogu  co 
czwartek  jeździły,  lubowników  przez  po- 
wietrze sproiradzały.  —  Sądziłem  jedne 
sprawę  w  assessoryi,  że  magistrat  w  mia- 
steczku Zegrzu 'w  Łeczyckiem  jedućj  ba- 
bie na  miecz  katowski  przyslądz  kazał, 
że  Indiiom  i  bydło  szkodzić  nie  będzie.- 

J.  M. 
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Ę^^adniMi.  Miasto  nad  rzeką  Ulą, 
w  woje  w.  polockieiD.  Niedaleko  ztąd  na 
jNilach  Iirańskich  odnieśli  wielkie  zwy- 
cięstwo Mikołaj  Radziwiłł  wda  wileński, 
Hetman  W.  litewski  i  Jerzy  Hodkiewiez 
Hetman  polny  litewski  z  niewielką  liezbą 
wojska  nad  Moskalami  pod  dowództwem 
Szujskiego,  będąeemi  dnia  21  Łipea  1564 
roku.  Miało  tutaj  poledz  30,000  nieprzy- 
jaciół wraz  z  swym  dowódzcą.  (€rwa- 
gnin.)  Takie  w  rokn  1812  stoczona  tntaj 
była  bitwa  między  hr.  Witgensteinem  i  mar- 
szałkiem Vietorem  ks.  Bellnno.      E,  K» 

€^a&^i»  zwana  także  miednica  była 
to  miara  do  prasnego  miodu;  podług  uni- 
wersału kommissyi  skarbowej  litewskiej 
z  r.  1765.  zawierała  gamey  polskich  12 
czyli  czeeliowych  6.  J,  Jlf. 

CS^otMif*    Miasto  nad  rzeką  Baszcza, 
w  wojew.  mścisiawskiem  z  kilku  kośeio- . 
lami  greckiemi  i  jednym  Icatolickim. 

€S»ecJketr  albo  Czchów ,  m.  nad  Du- 
najem w  wojdw.  krakowsldem  ( dziś 
w  Galicyi,  .w  ob  w.  bocheńskim),  lezące 
między  dwiema  górami  w  parowie  przez 
potok  przerzniętemi.  Kazimierz  ^W,  kazał 
wznieść  mury  na  około  tego  miasteczka, 
niegdyś  powiatowego  i  grodowego.  Z  n- 
padkiem  sądów  grodowych  w  tem  mie- 
ście odbywanych  upadł  także  i  prze- 
mysł jego,  tak  ii  się  dzisiaj  miasto  le- 
dwie tylko  z  kilkudziesięciu  domków  dre- 
wnianych składa.  Z  warowni  pozostała  je- 
dna tylko  wieża  okrągła  na  wzgórku  stoją- 
ca. W  głębokich  sklepieniach  tejże  jęczała 
niegdyś  szlachta  za  zbrodnie  lob  podda- 
.  wała  głowy  pod  miecz  sprawiedliwości. 
Dotąd  lud  prawi  różne  rzeczy  o  męczar- 
niach, jakiemi  tutaj  zbrodniarzy  karano. 
I  tak  miał  się  w  łych  podziemnych  skle- 
pieniach znajdować  loch,  w  którym  wy- 
stawiona była  tak  zwana  żelazna  panna. 
8kazany  na  śmierć  musiał  ją  całować ,  za 
zbiiieniem  się  zaś  do  nićj  spadał  na  dół 
na  ostre  noże ,  gdzie  ciało  jego  całkiem 
posiekane  leciało  do  Dunajca,  który,  po- 
dług wieści,  płyną<f  miał  pod  tą  wieią. 

Ctteeitwga  (Accipenser  rheous), 
jest  to  gad  morski  s  rodzaju  jesiotra. 
Ma  na  grzbiecie  pięć  pasków  łuszczelc, 
a  w  średnim  pasie  łuszczek  piętnaście.^ 
Bywa  do  czterech  łokci  długa.  Polowia- 
ła  się  w  Dnieprze;  jadalna  i  z  jej  ikra 
robiono  kawiar  polski  J.  Jłl. 

CiffeharyA»    Miasto  w  wojew.  kijo- 


wskiem  nad  rzeką  Tasminą,  niegdyś  nio- 
sce obronne,  pamiętne  nieszczęśliwą  kłó- 
tnią podstarosty  Czaplickiego  z  Bo|^a- 
nem  Chmielnickim.  To,  ostatni  sławny 
•  ów  dowódzcą  kozaków  zakończył  swe  ży- 
cie dnia  15.  Sierpnia  1657.  Czehrya  był 
starostwem  w  ręku  Koniecpolskich.  B. 
1658  nadany  zostoł  cnotliwemu  Atamano- 
wi  lVychowskiemu.  R.  1659  Moskale 
wrazj  z  kozakami  miejsce  to  po  trcech 
miesiecznćm  oblężeniu  sdobyli  i  zabrali 
200  armat,  3000  cent.  prochu  i  kilkanaście 
tysięcy  Zł.  Pol.  Cały  prawie  powiat 
czeliryński  obszerne  wystawia  stepy. 

E.  K. 
€^eMa^^m  Miasto  w  wojew.  krako- 
wskiem, na  granicy  asiąskiej  niedaleko 
Będzina  nad  rzeką  Czarna  Pssemka. 
Ustne  podania  mówią:  ze,  gdy  król  Kazi- 
mierz z  Krakowa  do  "Wroeławia  podróż 
z  swym  dw(M>em  odprawiał,  przybywszy 
na  to  miejsce,  gdzie  dziś  Będzin  leiy ,  b- 
podobał  sobie  przyległą  fs^^  i  rozkasa- 
wszy  rozpiąć  namiot  dla  wypoczynku: 
•  tu  my  będziemy,  a  tam  czeladź «  rzekł, 
wskazując  na  miejsce  gdzie  dzisiaj  miasto 
Czeladź  się  wznosi.  Te  słowa  króla  Ka- 
zimierza'mają  być  nieomylnym  początkiem 
miast  Będzin  i  Czeladź  zwanych.  (Powsz* 
Pam.  nauk  i  umiejętność*    T.  IŁ  zesz.  4) 

Citewnietr^iHi.  M.  w  wojew.  lu- 
belskiem niedaleko  rzeki  Tyśmiennicy, 
między  Radzyniem  i  Lubartowem. 

CS»0iatj9lfi*  M.  w  wojew.  poznań- 
skiem, pow.  kościańskim. 

u  Sławianek  czepiec  byłto  kawał  płótna 
długi  Ińb  chusta,  któremi  obwijały  sobie 
głowy  mężatki;  dziewczęta  zaś  nieprzy- 
kry wały  niczem  głowy ;  włożenie  im  pier- 
wszy raz  czepka  było  ważnym  obrządkiem 
p.  oczepiny.  IV  dawnych  czasach  cze-  - 
pek  mało  odmianom  podlegał;  bywał  oj- 
czysty kralcowski  z  lamy  złotej  gładluej 
lub  materyi  w  kwiaty  $  morawski  z  siatek 
pleciony.  Miejsce  jego  zajęły  kornety; 
wrócono  się  wszakże  do  czepków,'  to 
skromnych,  to  wytwornych,  z  rąbku,  mu- 
ślinu, gazy,  batystu,  tiulu,  blondyn  gar- 
nirowanych,  ozdobionych  wstążkami,  kwia* 
tami  tak  rozmaitego  kształtu,  tok  zmien- 
nych i  w  końcu  nietylko  męiatki,  ale 
i  dziewice  nosiły  czepki  I  dzieci  byłto 
ubiór.  Król  2ygmnnt  w  czepku  siatko- 
wym z  młodu  chadzał ,  włosy  długo  nosił, 
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poiiviada  Bielski;  caepiee  ten  w  kratkę 
pleciony  na  niektórydi  medalach  i  pienią- 
dzaeh  tego  króla  widzieć  można.  Niewie- 
ściuchowie  czepkami  g^łowy  zawijają;  wy- 
śmiewa ich  Kochanowski.  Używano  cze- 
pków nocnych.  Dzieci  rodzą  się  w  cze- 
pka i  takowe  szczęśHwemi  być  mniemano, 
lec2  przysłowie  wbrew  temu  powiedziało  : 
•  w  czepku  się  urodził,  a  w  powrózku 
sg^inie.«  —  Gdy  mąż  niedołęiny  bywał, 
bez  czepka  chodziła  żona,       Wt,  A.  W*. 

€^ew*eja»  M.  w  wojew.  witebskiem, 
ir  pow.  orszańskim,  przy  źródłach  rzeki 
Czerei,  uchodzącej  pod  Czaśuikami  do 
Uli. 

€^erha9,  materja,  taniec.  ^ 
€^ew*9Ui99y.    Miasto  w  wojew.  kijd- 
wskiem  nad  Dnieprem,     niegdyś  z  zam- 
kiem obronnym,  stolica  Kozaków  i  staro- 
stwo niegrodowe. 

CS»erMe»JfMi  moda  9a  Augusta  III. 
aię  zjawiła;  były  to  kontnsze  i  żupany 
bardzo  krótkie  do  kolan  bez  fałdów  ob- 
elągle.  Czerkieski  obiad  nazywano  obiad 
lekki  i  skąpy.  W.  Ji.  W. 

-  C^etma,  tny  mile  od  Krakowa, 
ćwierć  mili  od  Tenczyna  (w  dzisiejszym 
obw.  woln.  miasta)  leży  Czerna,  kościół 
pod  nazwą  Ś,  Eliasza  i  klasztor  OO.  Kar- 
melitów bosych.  Klasztor  ten  pośród  la- 
sów i  skał,  jak  najdoskonalej  przedsta- 
wiający pustelnicze  mieszkanie,  założony 
był  r.  1628.  ^rzez  Agniszkę  z  Tenczyń- 
skich  Firlejową  wojewodzinę  krakowską. 
^W  górach  Czerny  we  wsi  Dembnika  i 
przyległych  miejscach  dobywają  rozmaite- 
go koloru  marmury,  pod  Miękinią  zaś  mar- 
mur czerwony  czyli  porfir.  Zwiedzał  te 
kopalnie  Stanisław  August  r.  1788.  Od 
.  Krzeszowic  i  Tencaynka  aż  ku  Szląskn 
znajdują  się  w  wielu  miejscach  kopalnie 
węgla  kamiennego.  E,  MT, 

e^ew^niuHaUfs  wieś  o  pół  mili  od 
Warszawy  położona.  Jest  tu  kościół  i 
klasztor  OO.  Bernardynów,  na  cześć  Św. 
Bonifacego  wystawiony  r,  1694.  przez  Sta^ 
nisława  Lubomirskiego  marszałka  l^go 
Koronnego.  Kościół  niewielki,  w  kształ- 
cie krzyża  wystawiony,  z  kopułą  w  stylu 
toskańslum,  zaleca  się  kilku  pięknem! 
obrazami,  z  których  jedne  są  darem  familii 
fundatora,  drugie  po  zgonie  króla  Jana 
III.  ofiarowane  były.  W  kościele  pod 
wielkim  ołtarzem^  w  szklannój  trumnie 
spoczywają  kości  Sw.  Bonifacego^  ofiaro- 
wane Łubomierskiemu  przes  papieża  In- 


nocentego XIL,  a  który  Jo  tutaj  ziozyh 
Miejsce  to  jest  wsławione  odpustami,  na 
które  lud  pobożny  nietylko  se  stolicy,  ale 
i  ż  odleglejszych  okolic  w  miesiącu  Maju 
i  Czerwcu  corocznie  w  znacznćj  liczbie 
uczęszcza.  JB*.  JT. 

C^terwieeh^H}  czyli  Czemigow. 
M.  stół.  niegdyś  wojew.,  miejsce  podów- 
czas sądów,  sejmików  i  popisów  rycer- 
skich ,  leży  ,nad  rzeką  Deszną.  Miasto 
to  znajome  było  już  w  X.  wieku  Konstan- 
temu Porfirogenicie  pod  nazwisluem  Szer- 
nigorza.  Było  więc  jeszcze  przed  Wło- 
dziuderkem  Wko  ks.  ruskim  i  ojcem  je- 
go Świętosławem ,  zbudowane  przez  hor- 
dę Sławian  Czerniechowców ,  którzy,  ile 
się  zdaje  z  podobieństwa  nazwiska ,  na 
tem  siedzieli  miejscu.  Do  Polski  nalo' 
żało  od  r.  1635.  do  1667.  to  jest,  do  trakta- 
tu  Andruszewskiego. 

Czernieehowskie    województwo.     Kraj 
ten    rządzony    przez    udzielnych   książąt 
ruskich  od  TVlodzimierza  "Wgo  rozrodzo- 
nych,  dopiero  po  podziale  państwa  przez 
Jarosława  I.  pomiędzy  pięciu  jego  synów, 
słynąć   zaczął.     Tych  książąt  panowanie 
trwało  aż  do  r.  1320.,  w  którym  Crodymin 
W.  ks.  litewski  po  bitwie  nad  Irpjenią  pod 
Kijowem,  pobiwszy  knacioro:  Stanisława 
kyowjskiego,  Olhę  Pereasjawskiego ,  Ro- 
mana Brańskiego,  Leona  łiuckiego  i  in- 
nych, wziął  Kijów,  Białogród,  Ślepowrót, 
Kaniów  i  Czerkassy;    Brańsk  Siewierski 
i  Pereasław  zamki  stołeczne  książąt  rn- 
skich    dobył,  i   za    jednem  zwycięstwem, 
nfetylko  Wołyń,  ale  i  Siewierskie  księstwo 
aż  do  Putywla  mil  60  za  Kyowem,   opa- 
nował i   do  litewsidego  państwa  przyłą- 
czył.   Około  r.  1394  Korybut  brat  króla 
Jagiełły  miał  sobie  oddane   w  rząd  Sie- 
wierz  i  Czerniechow,   lecz,  gdy  wzbra* 
niał    się    być    uległym    Witoldowi    W: 
.ks.    litewskiemu  i  chciał    udzielnie    księ- 
stwem   tćm    rządzić,    Witold  zebrawszy 
wojsko  u  Niedokudowa  go  poraził,  po- 
tem Nowogródek  siewierski  obiegł,  Ko* 
rybnta  -z  żoną  i  dziećmi  w  niewolę  poimał, 
w  Wilnie  osadził,  a  na  Siewierzu  swoje 
starosty  ustanowił.     R.  1490  przy  schyłku 
panowania  Kazimierza  Jagiellończyka  pa- 
nowie Siewierzem  rządzący    przybywszy 
do  Wilna ,  gdy  jeden  z  nich  napierid  się 
do  króla,  a  odźwierny  go  nie  wpuszczał, 
gwałtem  wniść  usiłującemu  tenże  odźwier- 
ny drzwiami  palec  przyskrsynił  i  złamał. 
Czyli  w  rzeczy  samej  tóm  urażeni,  czyli 
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pOEÓr  Inorąc  do  wjkonafiia  tego  y  o  csem 
jaz  dawniej  prsemyśliwali ,  lubo  gardłem 
odźwierny  nieostrsosność  swą  prsyplaeił, 
ci  jednakże  x  Wilna  wyjechawszy,  poddali 
się  Carowi  moskiewskiemu  z  wszystkiemi 
do  siebie  naleiącemi ,  ziemiami ,  wyrzeka*^ 
jąc  sie  panowania  nad  sobą  Litwy.  Od- 
tąd kraj  ten  pozostał  pod  panowaniem 
Moskwy  ai  do  rokn  1634 ,  w  którym  prz^z 
pokój  pod  lYiazmą  nad  rzeką  Polanowką 
w  obozie  dnia  15.  Czerwca  podpisany, 
crzekł  się  Car  Michał  Fiedorowicz  Smo- 
leńska, Śierwierza  i  Czemiecliowa.  Utk 
sejmie  roku  następnej  d.  15.  Marca  czer- 
Dtechowskie  województwo  ustanowiono 
i  pierwszym  wojewodą  został  Kalinowski, 
były  podkomorzy  kamieniecki.  Mrszczęte 
niesscięsne  bunty  kozaków  zajęła  i  to 
województwo,  a  poddanie  się  tychże  ko- 
zaków za  Dnieprem  Moskwie  przyspio- 
azyło  us;odę  w  Jjidrussewie  r,  1667,  przez 
którą  Polska,  Czerniediow,  Smoleńsk 
i  Kijów  na  nowo  utraciła.  Traktat  roku 
1686  dnia  6.  Maja  przez  Krysztofa  Grzy- 
mułtowskiego  w  Moskie  zawarty  toz  sa- 
mo potwierdził,  a  Polsce  od  pokoju  An- 
drascowskiego ,  ai  do  ostatniego  rozbio* 
r«  krafu  uostała  tylko  pamięć  tych  ziem, 
w  tytułach,  których  królowie  używali. 
Przez  czas  ów  gdy  Czerniediow  do  Pol- 
slci  należał,  województwo  to  używało 
w  herbie  orla  o  dwóch  głowach  z  rozpic- 
^emi  skrzydłami,  nad  temi  zaś  głowami 
wznosiła  się  jedna  koronat  Dzieliło  się 
na  powiaty:  Czerniecfaowski,  Plowogrod- 
ski  i  Siewierski.  Senatorów  liczyło:  wo- 
jewodę i  kasztelana  czemiechowskieh. 
Sejmiki  odbywały  się  w  Czerniechowie 
i  tamże  wybierano  4  posłów  na  sejm 
i  dwóch  deputowanych  na  trybunał  ko- 
romiy  w  Lublinie  odbywający  się.     E,  K, 

C9fetnMeJe%99*  M.  w  wojew^  gnio- 
inieuskiem,  o  1^  mili  od  Cruiezna.  Tu 
.  'Władysław  Herman  wystawił  kościół  8. 
Idziemu.  Tu  takie  r.  1735  dnia  30.  Listo- 
pada urodaił  dę  Onufry  Kopczyński,  któ- 
ry może  być  uważany,  jako  ojciec  wsąy- 
stkich  późniejszych  uancsycieli  języka 
polskiego. 

€!»«natoaree.  M.  na  Podolu  nad 
rzeką  Mcwachwą,  dawnićj  z  podwójną 
twierdzą. 

€^(firi'Mfaat'Jril»  M.  niegdyś  obronne 
nad  rzeką  Mnohis,  w  Ukrainie  zadnic^r- 
akiej. 

C9fermM»     M.   w   w<ijew«   mazowiec- 


kiem, na  lewym  brzegu  Widy,  dziś  na- 
ło  znaczące,  lecz  niegdyś  stolica  tegoż  na- 
nazw.  i  książąt  mazowieckich ,  a  %  tąd  wa- 
żne z  pamiątek  lusto^ycznycfa.  W  zans- 
ku  na  pobliskim  wzgórzu  wystawionym 
i  którego  juz  tylko  widać  rozwalioj, 
przemieszkiwali  ciz  książęta,  nim  się  do 
Warszawy  przenieśli,  a  późnićj  czas  din- 
gi  także  królowa  Bona.  Z  zamku  był  oli- 
szerny  widok  na  zawiślańsj^ie  lasy,  a  na 
pobliskich  pagórkach  rozległe  winnice 
przez  tęz  królowę  założone.  W  mieście 
wznosiła  się  dawniej  kolegiata  pod  nazwą 
Ś.  Piotra  i  Pawła,  a  ostatnią  pozostałą 
onejze  pamiątką  jest  dzwon,  najpierwszy 
moie  po  przyjęciu  wiary  ehrześciauskiej 
w  Polsce,  albowiem,  jak  świadczy  data  aa 
nim  wyryta,  jeszcze  roku  1004  odlany. 
Kiedy  miasto  i  zamek  aaioione  były,  nie 
jest  mi  wiadomo.  —  R.  1228.  Konrad  ks; 
mazowiecki  ubiegając  się  o  opiekę  niele- 
tniego jeszcze  Króla  Bolesława,  później 
wstydliwym  zwanego,  poimał  Henryka 
brodatego  ks.  sdąskiego  rywala  swego, 
nieostrożnie  w  Spytkowicach  mszy  słucha- 
jącego i  onego  w  Płocku,  lub,  jak  inni 
wnoszą ,  w  Czersku  w  więzieniu  osadził 
R.  1258.  i  1264.  przez  wojska  Stróznata 
ks.  Zmudsktc^o  zoisscsone.  R.  1386  Jan 
ksiąię  mazowiecki,  zwróciwszy  uwagę 
na  stopniowy  upadek,  nadał  mu  prawe 
Teutońskie  i  niektóre  szczególne  przy- 
wileje. Podłng  lustracyi  z  roku  1564  li- 
czył Czersk  na  stronie  tylko  królewskiej 
domów  ld3,  rzemieślników  zaś  153,  mię- 
dzy tymi  było  piwowarów  24,  mieczni- 
ków 2,  kapców  3,  sukienników  13  i  t.  d.; 
w  mieście  warzono  corok  300  warów  pi- 
wa. R.  1656  Szwedzi  po  klęsce  pod 
Warką,  zamknęli  się  tntaj  w  starej  wa- 
rowni, przyległą  zaś  tejie  znaczną  część 
miasta  spalili.  Ten  byl  początek  upadku 
Czerska,  tak  ii  dzisiaj  pozostało  tylko 
około  450  mieszkańców,  po  części  z  nę- 
dznych chłopków  złożonych  i  miessesą- 
cych  się  w  48  domostwach,  a  t  zamka 
trzy  wieże  i  kilka  posostal^o  z  muru 
ułomków.  Kopiąc  tamże  roku  1829.  zna- 
leziono w  środku  dziedzińca  pod  zi^mą' 
blisko  półtora  łokcia  podwójny  bruk, 
jeden  był  ułożony  z  samych  okrągłych 
kamieni,  mających  zupełnie  podobieństwo 
do  kul  i  bomb  armatnich;  kamienie  te,  co 
do  okrągłości,  umyślnie  musiały  być  o- 
brobione  i  moie  jeszcze  w  esasadi  przed 
wynalesieiiieBi  kul  iela»ych,  do  obrony 
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slazjly.  —  W  'górze  tegoż  zaniku  na 
M-sehód  będącej,  dostrzegać  się  daje  zna- 
czna ilość  kości,  i  skorup  z  urn  rozsy-' 
panych.  J&.  JST, 

€^eww^iee  roślina  (scleranthns  pe- 
rennis).      Jest    rodzaj    mająey    pręcików 
dziesięć,   słupków  dwa.    Korony  nie  ma. 
Kielich  z  jednej  sztuki,  a  w  nim  dwa  ziarna 
nasienne.     Korzeń  ^  trwały   puszcza  wiele 
prętów  cienkiełi,  około  pól  łokcia  długich, 
poniekąd   na  ziemi  lezących.    Liście  stoją 
parami,  są  krzywe,  wązl^ie,  od  pręta  szer* 
sze.    Kwiaty   są    skupione  na  wierzchot* 
kach    gałązek  biało- i  mają  między  sobą 
krótkie    lancetowe    pokrywki.      Rośnie   i 
dziko    na  pioskach  otwoi*zystych.     Dopó- 
kąd  owad  czerwiec  miał  popi  a  tę  w  Euro- 
pie,   roślinę    tę  pielęgnowano    w  krajach 
południowej  Polski,  a  nawet  i  w  Litwie. 
Ztąd  botanicy  nazywali  ją  Polygonum  po^ 
ionicum  albo  tez  Coccus  polomcus^     J,  M, 
"  Csitetr^miee  (  coccus  polonicns  ) ,  jest 
to  gatunek  tego  samego  owadu,  który  dziś 
prz^^chodzi  z  Ameryki  pod  nazwiskiem  ko* 
szcnilli.      Czerwiec   polski   znajdował   się 
na  różnych  roślinach   dzikich  polskich  a 
szczególni ćj  na  roślinie  także  zwanój  czer* 
wćem   (seleranthns  perennis).     Czerwiec 
owad  składał  swoje  jajka  najbardziej  przy 
korzeniach  roślin;  w  kształcie  poczwarki 
wyglądał,  jako  ziarnka  blado  czerwoiie, 
ztąd  d'o  wieku  XVIIf.  poczytywano  te  po- 
czwarki owadu  za  cieęści  roślinne.    Cho- 
dowano    dawniój  ^  ten    owad    na    Podolu, 
^^olyniu.    Czerwonej  Rusi,    w  Krakow« 
skiem,  na  Mazowszu,   w  Litwie,  Żmudzi 
i  Kui^landyi.    Panowie  puszczali  pola  czer- 
wcowe w  dzierżawy,  lub  triidnili  się  sami 
pielęgnowaniem.    Czerwiec  zbierano  w  po- 
czątku miesiąca  Czerwca  przez   wykopy- 
wanie roślin,  które  otrząsano  na  płachty 
i  wsadzano    na    powtót  -  w  zienuę.     Tak 
,  wydobyte   poczwarki    suszono   na  ałońcit 
lub    w  piecu   po    upieczeniu  chleba.     To 
pielęgnowanie  czerwca  datuje  się  pewnie 
jeszcze  w  czasach  słowiańskich  przedpol- 
skich ,  a  trwało  tylko  do  początku  wieku 
X'VI.     Przynajmniej    Miechowita,    który 
źył  za  Zygmuta  I.  o  czerwcu  mówi  juz 
jako   o   rzeczy    wychodzącój    z  obyczaju. 
Według    świadectwa  Syreniusza    na .  po- 
czątku  XV1L   wieku  juź    tylko,  kobiety 
wiejskie    farbowały    nim    swoje    płachty. 
Czerwiec  polski  przez  Ormianów  i  Żydów 
szedł  do  Turcy  i  na  fart>ę  do  salonów,  ale 
2Qiijdy«Yał  takie  pokup  i  w  portaeh  morsa 


bałtyckiego,  a  zatem  szedł  i  do  zacho- 
dnich  krajów  Europy.  Rzączyóski  świa- 
dczy, ze  na  polo  elekcyjnem  pod  Wolą 
rosła  obficie  i  dziko  roślina  z  tym  owa- 
dem. Kluk  utrzymuje,  ze  czerwiec  polski 
jest  słabszy  od  amerykańskiego,  ale  je- 
dnak dwa  funty  polskiego  z  takim  sku- . 
tkiem  farbują,  jak  amerykańskiego  font. 
Jednakie  mniej,  jak  Kluk,  wynosząc  rze» 
czy  krajowe  trzeba  przyznać,  zo  farba 
czerwca  polskiego  zawsze .  bledszą  pozo- 
staje. «/.  M, 

CSs^^rtrleza^  czerwona  suknia  szlachtę, 
rycerstwo  od  ludu  różniła.       Starouohki. 

CiiferwHeikshm  Ob.  Cfarobacya,  Roś 
Czerwona. 

CiUemfitMU*  M.  nad  W^islą,  W  woj« 
mazowieckiem  (dziś  płockiem),  w  ziemi 
wyszogrodzkiej ,  z  opactwem  kanoników 
regularnych  8.  *  Augusty  na,  których  ufun- 
dował tutaj  Konrad  X.  mazowiecki  na 
Czersku ,  zmarły  w  Czerwińsku  r.  1294. 

E.  K. 

Ciaerufane  «lote.  Pierwsze  czer- 
wone złote  były  florenckie.  Ludwik  IV« 
król  francnzki  w  początkach  XII.  wieka 
bił  tę  moneta  zwaną  florenami.  .Później 
bito  je  w  Czechach,  we  Węgrzeeb,  a  na« 
reszcie  i  w  Polsce  po  raz  pierwszy  za 
króla  Alexandra.  Wszystkie  te  czerwone 
^łote  były  jednakowej  wartości.  Obacz 
art.  moneta  polska  i  litewskie 

C^^rtrotiif^rcMl.  M.  starożytne^ 
od  którego  Ruś  Czerwona  podobno  na- 
zwisko swe  wziąść  miała,  niegdyś  powia- 
towe, ze  starostwom  niegrodowem  i  ^e  zam- 
kiem obronnym,  leiy  niedal^^co  Dniestru, 
wdawnem  wojew.  podolskiem  (dziś  w€ra«>  . 
lieyi  w  ob  w.  czortkowskim)  wzanucsąkach 
X.  rnskich  zdobyte  przez  Bolesława  Krzy- 
woustego dla  X.  Jarosława  r.  1123.  Znaj* 
duje  się  tutaj  piękny  park  z  liczneau  wo- 
dotryskami. E.  ir« 

dteryhm^m*  M.  w  wojew.  miclsła- 
wzkiem  nad  rzeką  Sosg. 

C!»erta«^^  tak  nazywano  zakony  rui 
skie  disnnickie.  Pod  panowaniem  Augusta 
III.  bywały  w  Warszawie  kobiety  niskie, 
zaiywające  czarnego  koloru  w  nakryciach 
głów  i  sukniach;  nazywano  je  Czernice. 
Były  one  nakształt  katolickich  terciarek 
albo  wizytek,  mieszkały  wkupię,  ale  nie 
za  klauzurą;  żyły  z  pracy  rąk  i  sprzeda-  < 
wały  po  mieście  nici  białe.  Opis  oby 
eaajów  Kitowiczo. 
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C9ferw%iee  patne  Czernce. 
€^e9tMe  bjła  oplata,  którą  kazał  so- 
bie placie  sędzia  prezjdąjącj  za  to,  ze 
sądził,  l^yszla  ona  ze  zwyczaju,  ale' za 
Kazimierza  "W.  wznawiała  się  znown  pod 
nazwą  pamiętnego,  jak  o  tern  statut 
'wiślicki  wspomina.  Łuboe  później  pamię- 
tne brano  i  od. słuchania  przysięgi.  Po- 
równaj art.  pamiętne,  przysięźne, 
krupowe.  J.  M, 

C^eiwUH  (pincerna).  Gallus  powiada, 
ze  Maslaw  był  cześnikiem  Mieczysława  II., 
a  zatem  przynajmniej  za  Gallusa  czasów 
czyli  za  Bolesława  Krzywoustego  ten 
urząd  musiał  byó  znany.  Na  dworze  Ka- 
zimierza W.  był  urząd  cześnika  i  u  trak- 
tatu brzeskiego  z  r.  1436.  znajduje  sio 
pieczęć  tego  urzędnika.  Cześników  lViel- 
kick  było  dwóch,  koronny  i  litewski,  który 
powstał  po  r.  1499.,  lecz  oprócz  tych  byli 
ziemscy  tak  w  Litwie  jak  i  w  koronie. 
W  dawnych  czasach  było  obowiązkiem, 
cześników  trudnie  się  napojami  królew- 
skiemi  i  podawać  przy  uroczystych  biesia- 
dach królowi  puhary  z  winem.  Później 
s  powstaniem  urzędu  piwniczyeh  i  pod- 
czaszych miało  być  obowiązkiem  cześni- 
ka, jak  świadczy  Lubieński,  podane  przez 
kraj  czego  potrawy  stawiać  przed  biesia- 
dującym królem.  Z  czasem,  gdy  posługi 
przy  osobie  królewskićj,  dworzanie  odby- 
wać zaczęli,  wszystkie  obowiązici  cześni- 
ków ustały  i  nic  im  prócz  tytułu  niepozo- 
stało.  Za  Kazimierza  "W.  zastępcą  cze- 
śnika, był  podcześnik,  lecz  urząd  ten  za- 
ginął, a  w  miejsce  jego  powstał  podczaszy, 
wyższy  miejscem  od  cześnika.  TVszystkich 
cześników  tak  TV.  jako  i  ziemskich  mia- 
nował król.  Cześnikowie  W.  pomiędzy 
dygnitarzami  inieU  miejsce  po  podstolim, 
a  przed  łowczym;  toi  samo  i  ziemscy  w  ko- 
ronie, w  Litwie  zaś  pomiędzy  podczaszym 
a  horodniczym.  JR.  JKf. 

€^e9iniH  znaczyło  szlachcica  zamo* 
zniejszego,  który  z  panującym  na  rokach 
walnych  zasiadał,  sprawy  rozsądzał  i  pra- 
wa stanowił.  TVyrazu  tego  niy wa  Maciej 
z  Rozana  w  tłumaczeniu  statutów  mazo- 
wieckich, nad  któróm  pracował  około  r. 
1450.  Czestnik,  dostojnik,  bronny  szla- 
chetnie mąź,  rycerz^  spaszańy  pan,  szla- 
chcic najlepszy  mają  n  niego  jedno  zna- 
czenie i  właśnie  to  samo  co  baro  w  pra- 
wach pisanych  po  łacinie.  J*  M,    . 

€!^f9iaehau^a»  M.  w  dawnem  woj. 
krakowskiem,  pow.  lelewskim  (dziś  w  ka- 


liskiem), lely  otrzy  mile  od  granicy,  sżlą- 
skiej,  na  lewym  brzegu  Warty.    Słynne 
to    miasto    w  całej    Polsce  i  nic    ledwie 
w  całćj  Słowiańszczyznie,  klasztorem  XX. 
Paulinów,    na  pobliskiem  wzgórzu  Jasno- 
gora  z^anem,   w  którym  cudowny  obraz 
Matki  Boskiej   przechowują;    obrona  zaś 
kilkakrotna   twierdzy  tenie   klasztor  ota- 
czającej   nazawsze   w  dziejach  polsk.  za-- 
pisana została.  Nieznaczne tćjźe góry  znad 
obszernych  płaszczyzn  Warty  wzniesienie 
się  dochodzi  do  tej  wysokości,  iź  kościół 
i  klasztor   na  niej  zbudowany,    o  cztery 
miłe  spostrzegać  się  daje.    Gdy  zaś  mia- 
sto, w  dawnej  swej  posadzie,  blisko  o  pół 
mili  od  klasztoru  było  odległe,  usadowiło 
się  przeto  wielu  mieszkańców  pod  samą 
Jasnogorą  i  utworzyli  tym  sposobem  dru- 
gie miasto,    ztąd   tez  Częstochowa  dzieli 
się  na   starą  i  nową.    Stara  Częstochowa 
po  większej  części  murowana,  ma  wielkie  * 
jarmariti  na  bydło.    Mieszkance  jej  utrzy- 
mują   się    po    części    ze  sprzedaży  nabo^ 
źnych    obrazków,     ksiąg    i    szkaplerzy; 
w  ostatnich    zaś    czasach    usadowiło     się 
w    niej    wielu    fabrykantów   niemieckich, 
mnóstwo  nowych  domów,  w  kierunku  do 
Jasnej  góry  postawionych ,  połączyły  pra* 
wie  Starą  z  Nową  Częstochową  i  ludność 
ich  o  drugie  tyle  się  podniosła.  —  Nowa 
Częstochowa  małoznaczna,  z  drzewa  bu* 
dowana  i  w  rozlicznych  wojnach,  po  kil- 
kakroć     spalona     była,     tam     zaś     kla- 
sztor  wzniesiony  na  najtwardszej    skale, 
a    przystęp    tak   dalece    zewsząd  jest  o- 
twarty,  ii  postępujący  nieprzyjaciel,  ia- 
dnej  blisftco  o  milę  nie  znajdzie  zasłony. 
Składa  się  z  obszernego,  w  kwadrat  zbu- 
dowanego   gmachu ,     tudziei  z  kościoła 
i  przyłączonej  do  niego  kaplicy,  w  któ- 
rćj  ów  cudowny  obraz  w  ołtarzu  jest  zło- 
żony.   Obraz  ten,  podług  tradycyi,  dzieło 
S.  Łukasza  i  pochodzący  od  Nicefora  ce* 
sarza  wschodniego,  a  przez  Lema  ks.  ra- 
skiego  w  zamku  bełzlcim  złożony,    czas 
tam   długi   pozostawał.     Gdy   Ruś  przez 
Kazimierza  Wgo   zdobyta  i  przez  nastę- 
pcę jego    Ludwika,    Władysławowi  ks. 
Opolskiemu  w  zarząd  oddana  była';  tenie 
książę  będąc  zarazem  posiadaczem  ziemi 
wieluńskiej,  chroniąc  cudowny  ów  obraz 
przed   bluźnierstwami   tatarskiemi,    prze- 
niósł go  na  Jasną  górę  r.  1382  w  miesią- 
ca Sierpniu.     lVystawił  kościół  drewnia- 
ny i  klasztor,    do  niego  sprowadził  za- 
konników Ś.  Pawła  czyli  Paulinów  iWę* 
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gfer    i    im    róine    pi«jrw9ej6,    lliiidnsse 
i  dsiesii^eioy  s  wsi  i  młynów  ponadawal, 
(^  Ob.   Dlag^osza,    Miechowitę   i  innych.) 
Dłngoss  jednakie  mówi,  ze  'Władysław 
klaaztor  częstochowski  nfnndował  z  obo- 
^riąskn  snmuienia  za  radą  Ludwika  króla, 
9^  obadwaj   krzywdę  Polsce  przez  oder- 
ir«vie  wieln   krain    wyrządzili.     Włady- 
sław Ja^ełło,  Icról  polski,  męstwem  i  po« 
boinością  po  wszystkie  wield  w  dziejach 
nasseg^o  narodu  znakomity  r.  1393.  fonda- 
cye  te  pomnoiył  i  przybudował  od  strony 
północnej  kościoła  kaplicę,  w  której  obraz 
ten   cudowny  się  miteści,  otoczony  pobo« 
inyoh  oflaf  bogtUemi  ozdodami.    R..  1430. 
Hassyci  miejsce  to  jeszcze    nie  obronno, 
a  bogactwy  słynące  napadli ,  kościół  i  kla«- 
BS tor  zrabowali,  obraz  z^ęlt,  a  podzieliwszy 
się  adobyczą,  drzewo,  na  któróm  obraz  był 
Malowany,    na  trzy   sztuki  rozłamawszy, 
na    ziemię    porzucili.  .  W  tenczasto    ciz 
Mmi  Hussyci   zadali  Matce  Boskiój  dwa 
ci^jeia  w  twarz,     które   blizny   po    dziś 
dzień  widzieć  moina.    W  r.  14d6.  ucier* 
piata  znowu    Częstocł^owa   od    Czechów^ 
którzy  miasto  i  klasztor  zajęli    Zakonnicy 
odnowili  zrujnowany  kościół  i  nadali  mu 
ksstałt,  jaki  dziś  spostrzegapy ,  jednak* 
ie  dach  miał  gontowy,  drewnianą  wieżę 
i  s  podobnegoi  materyału  klasztor.    Na- 
koniec    kościół  ten  przyciemny   w  apłyr 
wie  wieków  olcazał  się  zH  szczupły,  aby 
nógl  objąć  lud  -  codziennie  coraz  liczniej 
aa    święta  ,,iniejsee  z  oddalonych    okolic 
przybywający.     Przeto  Macićj  Łubieński 
areybiskup  goieinieński  w  r.  1660»  z  wiel- 
kim kosztem  kościół  ten  rozprzestrzenił, 
a  Ossolińsłu  kanclerz  W.  koronny  przy* 
ozdobił    go   przepysznym  ołtarzem  hełmr 
aowym,  którego  gzymsy  dolne  i  kapitele 
(srebrem  upiększył,  dp  ezego  i  księia-czę- 
zteehowscy  z  wc^  ofiarowanych  się  pjrzy- 
ioiyli. 

Zakonnicy  takie  będąc  tyle  razy  przez 
ideprzyjnciół  nawiedzeni,  i  mając  na  uwa- 
dze częste  zamieszki  religąjfie  w  Szląskn 
I  Czechach ,  korzystając  z  dogodnego  po- 
toienia,  zaczęU  juz  w  15.  wieku  miejsce 
to  warowniami  otai^zać.  Około  roku  I620« 
obwiedziony  iostat  klasztor  wysokim  mu- 
rem ,  całkowite  jednakowoi  dokonanie 
dzielą  tego  zostawione  było  królowi 
Władysławowi  IV«  Znakomity  ten  mo- 
narcha, chcąc  mieć  na  przypadek  wojny 
od.  grani<;  sidąskich  jakową  zasłonę,  Ja- 
zaągórę  w  tój  mierze  za  najdogodniejszą 
8iĘ9ro%yino9ci  PohhU. 


bye  osądzih  Z  rozkazu  więe  jego  waoie* 
siono  na  nowo  mury  i  wały,  a  tak  jakby 
wieszczym  duchem  umocniona  twierdza 
stała  się  nie  zadlugo  ważną  w  dziejach 
narodu,  ^arol  Gustaw,  król  szwedzki 
swem  wojskiem  zalał  całą  prawie  Polskę, 
Zewaząd  poddawały  niu  się  wraz  z  stolicą 
miasta  i  zamki,  nieszczęśliwy  Jan  Kazi- 
mierz za  granicą  szukał  schronienia,  a 
nakoniec  wzmocniony  nieprzyjaciel  przej- 
ściem licznej  na  swą  stronę  szlachty  o* 
przywłaszczeniu  sobie  korpny  polskićj  za- 
myślał. Jedna  t^lko  jeszcze  Jasnagóra 
nie  uległa,  lecz  i  tam  przybył  jenerał 
Molier  i  do  poddauia  się  wezwał.  Pro- 
wadził on  ze  sobą  10,000  Szwedów  i  dwa 
półki  kwarcianego  wojska  polskiego.  Nie 
miała  Jasnagóra  w  murach  swych  innych 
obrońców,  jak  tylko  150  kołnierzy  załogi 
i  siedmdziesiąt  zakonnilców.  Na  ciele  tój 
garstki  stanął  przeor  Paulinów  X.  Augu- 
styn Kordecki,  mąz  godzien,  nieśmiertelne 
zająć  miejsce  w  dzidach  narodu,  a  mężny 
Stefan  Zamcjski  miecznik  sieradzki,  który 
z  rodziną  swoją  sebronił  się  do  twierdzy 
pr^ed  prześladowaniem  nieprzyjacielskićm, 
zatrudnił  się  dozorem  nad  rozporządze- 
niem i  rozstawianiem  dział.  Po  odrzucę* 
niu  szwedzkich  nkladów,  Kordecki  nasam- 
przód  spalić  rozkazał  folwark  klasztoru  I 
domy  miasteczka  Nnwej  Częstochowy,  aby 
niebyły  zasłoną  nieprzyjacielowi.  Rozpo- 
czął Mdller  dnia  19.  Listopada  16^.  roku 
straszne  ognistych  kul  rzucanie,  które 
przez  trzydzieści  ośm  dni  nie  ustawało. 
Usiłowali  Szwedzi  robić  przekopy,  lecz 
im  twardy  grunt  skały,  postąpić  niedo- 
zwolił.  Sprowadzeni  w  tym  celu  górnicy 
z  Olkusza  powiększćj  części  w  zrobionćj 
przez  garnizon  wycieczce  poginęli.  Oblę- 
ieni,  u£»jąc  jedynie  w  pomoc  boską  i  za- 
grzani śv^iętością  swój  sprawy  odpierali 
szturmy,  a  przytóm  codziennie  rozlegały 
się  z  wici  śpiewy  aa  cześć  N.  Maryi 
Panny  wśród  odgłosu  przygrywającój 
muzyki,  co  tem  bardziój  Szwedów  gnie- 
wało. Sprowadził  MóUer  artyleryą  i  cię- 
żkie działa  z  Krakowa  po  zdobyciu  tego 
miasta ,  przypuścił  okropny  sztorm  w  dzień 
Boiego  Narodzenia,  lecz  tę  wszystkie  u- 
siłowania  zadnój  oblężonym  uie  zrządziły 
szkody ,  prócz  kilku  zabitych  i  małych 
uszkodzeń  w  murach  kościoła  i  klasztoru. 
Tem  ośmielona  załoga  uczyniła  wycie- 
czkę pod  dowództwem  Piotra  Czarnieckie- 
go, stryjecznego  brata  sławnego  Stefana, 

21 


Digitized  by 


Google 


Cż. 


182    — 


Cli* 


który  tuk  był  skccęćKwyni,  ii  do  supeł- 
iie^o  odstąpienia  nieprzyjaciół  dnia  27. 
Crrodnia  znaglił.  Męina  ta  Jasnójgóry 
obrona  ożywiła  ducha  w  pogniębionym 
kieskami  narodzie  i  dala  powód  do  utwo- 
rzenia sławnego  Tyszowieckiego  związku, 
który  ojczyznę  z  ostatniej  wydźwignąl^ 
toni.  R.  1657.  po  ustąpieniu  nieprzyjaciół 
z  kraju  przybył  lotaj  Jan  Kazimierz 
wraz  z  swą  niałzonlcą  Ludwiką,  a  posta- 
nowiwszy uszkodzenia  twierdzy  Jasnogór- 
skiej ponaprawiae  i  warownie  jój  mocniej* 
szemi  uczynić ,  wlasnemi  rękoma  dla  przy« 
Madu  pracę  tę  rozpoczął.  R«  1670  po  ele- 
kcyi  Michała  Wiśniowieckiego  odbył  się 
na  Jasnej  górze  ślub  tego  Króla  z  £|eo«> 
norą  arcyksięiną  anstryacką,   w    przylO'^ 

>  mności  cesarzowój  niemieckiej,  wdowy  pd 
Ferdynandzie  in.  R.  1698.  po  wielkim 
póiarze  klasztoru  i  części  kościoła,  ten 
tistatni  pokryty  blachą,  a  klasztor  gmn 
townie,  jak  dziś  go  widzimy,  wymurowany 
został.  Roku  1704.  przy  drugiój  wojnie 
szwedzkiej  za  Karola  XII.  nowe  Jasna- 
góra  Wytrzymała  napady,  ale  lepiej  utwier- 
dzona, tóm  łatwiej  się  oparła.  Roku  1717. 
odprawił  się  tutaj  świetny  obrządek  ko* 
ronaeyi  cudownego  obrazu.  Starali  się 
o  tó  Paulini  najbardziej  z  tego  powodu, 
albowiem  po  odprawionym  roku  lfó6. 
przez  Jana  Kazimierza  nabożnym  ślubie 
-we  Lwowie,  cala  Polska  pod  opiekę  N. 
Panny  oddaną  była  i  ją  za  swą  niebieską 
królowę  uznawała.  Uzyskano  w  tój  mierze 
upoważnienie  papieia  Klemensa  XI.,  któ- 
ry przysłał  na  ręce  Grymaldego  nuncyn- 
sza  w  "Warszawie  bullę  i  koronę  przez 
siebie  poświęconą.  Uroczysty  ten  obrzęd 
odbył  się  *  w  dniu  S.  Września  w  obee 
150,000  ludzi  przybyłych  z  Polski  i  in- 
nych krajów. -^  Podczas  konfederacyi  bar- 
skiej forteca  częstochowska  ciągle  pozo-  v 
stawała  w  ręku  konfederatów  pod  Puła- 
wskim, a  umocniona  przez  inżynierów 
francnzkich,  osobliwie  zaś  przez  Choisela, 
odpierała  częste  i  silne  oblężenia  Rossyan. 
Dopiero  po  upadku  konfederacyi  poddaną 
została  tymże  przez  Radzimińskiego,  na- 

,  stępce  Puławskiego.  Odtąd  tez  w  miarę 
wydoskonalenia  się  sztuki  wojennój  upa- 
dała coraz  bardziej  ważnośó  polityczna 
tej  warowni.  R.  1793,  przy  wtargnienin 
wojsk  pruskich  do  Polski ,  poddała  się  im 
bez  oporu. 

W  dawnych   czasach  wszyscy  prawie 
królowie  polscy  i  wielu  możnych  panów 


tak  z-kraju  i  zagranicy,  nesęazanili  do  cTi^ 

snejgóry ,  .  dziś    jeszcze    ze     wazystkiefa. 
części  Polski,  Czech,  Szłąska  i  YITęg^ier 
spieszą  tu  pobożnie     W^ewne  dni  świą- 
teczne   przeszło  20,000  pielgrzymów    p«d 
gołem    około   klasztoru  obozuje    mebem, 
a   potem  jeden   po   drugim,    uwielbienie 
swoje    i   podarki  u  stóp   ołtarzy    składa* 
Ze   wszystkich   tych   darów,   do  któryek 
dawniej   i  królowie   się  przykładali,     xe- 
brał   się   u  zakonników  znaczny  skarbiec. 
Autor  podróży  pani  Cruebriant  do  Polaki^ 
niemoże  się   wypowiedzieć  o  kosstowno- 
ściaeh,  które  tu  widział.    »l^ą  tutaj,  mówi 
on,  w  wielkiój  liezbie  ornaty  z  złotogło- 
wia,   tak    obciążone    wielkiemi    perłami 
i  rozmaitemi  drogiemi  kamieniami,  ze  ich 
używać  nie  można.    Więcej,  jak  200  kie* 
lichów,   z  których  częśe  większa  nlanyek 
ze  złota,  między  innemi  siedm  okrytych 
kamieniami,    roboty   i  wartości    nieosa** 
cowanej,    krzyżów    kilka  podobnyek    się 
znąjdiye.    iUiędzy  ornatami  widziałem  je- 
den bardzo  dawny,  który,  jako  niun  aarę- 
czano,  był  danym  przez  Władysława  ks* 
opolskiego  fundatora  tego  kościoła,  z  tylu 
herb  się  jego.  znajdował  i  t.  d.«    Królo- 
wie polscy  mieli  zawsze  baczność,    aby 
tych  skarbów  nie:  wywożono  do  Węgier, 
gdzie  było  gniazdo  i   zwierzchność    naj- 
wyższa XX.  Paulinów.    Świadkiem,  tego 
list  surowy  króla  Zygmunta  I.,  który  się 
j^najdował  w  arcliiwnm  Stanisława  Anga 
sta.    Skarbiec  ten  jednakowoż  późniejsze 
zaburzenia   i   wojny    mocno   umniejszyły. 
Klasztor  także  jako  warownia  liczne  po- 
siadał  przywileje.      Konstytucyą   z  roku 
1652.  ustanowiono,    aby  klasztor    zawsze 
piechotę  na  obronę  miejsca  tego  ntrzymy* 
wał,  dla  czego  sześćdziesiąt  włok  ziemi, 
które  klasztor  posiadał  w  Częstockowie  i  jej 
przyległościach ,  od  wszelkich  stanbwisk 
wojskowych  uwolniono.    R.  1658.  klaszto' 
rowi  temu  nadano  miasto  królewskie  Kio* 
buck  ^e  wszystkiemi  prayległościain  aa 
wieczne  czasy  i  dozwolono  niektóre  użytki 
u  Woli  W^iewieckiej,  łiaskach  i  w  Białej, 
tudzież  nakazano. zapłacić  prochy  i  arma^ 
użyte  w  obronie  twierdzy.    R.  1676.  wszy- 
stkie dobra,  należące  do  klasztoru  uwol- 
niono od  stanowiska  przeehodów  i  zimo- 
wań  żołnierskich,  a  roku  1710.  od  poda- 
tków i  wszelkich  ciężarów  ńa  lat  dwa- 
dzieścia.    R.  1717.  wszystko  to  potwier- 
dzono, cokolwiek  ustanowił  sejm  z  reku 
1676«  i  1710.,  wskasano  snminę  00,000  Zip. 
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aa'  r^peraeyą  l^rtrey,  na  wiosce  saś  j^ 
wsnaoeoiMrie  darowano  klasztorowi  staro- 
siw^o  Braeiniekie  i  wieś  O^bowiec— Proca 
cudownego  obrasv  i  twierday  sławna  na- 
koniee  jesseae  jfest  Częstochowa ,  tak  jak 
i  Sokal,  miasteczko  w  dzisiejszej  Galicji, 
s  drukowania  lichych  książek,  szczejędl* 
nie  wierszy  nabożnych,  ztąd,  jak  pisze 
'^'oj cieki,  poszło  przysłowie:  » Wiersza 
1  kadeneyc' Częstochowskie,  lub  ze  skrzy* 
ni  Jasnogórskiej.*  Trembecki  wolał  na 
słjeh  poetów: 

CV>   wa9  dwU  do  pi$amia  nłffcJk   wierszy 

napala, 
€fodm  wies%e%kowie  Jatnłf  góry  i  Sokala! 
Canly    Frań.    Karpiński    odwiedząjąe 
Częstochowę  w  przejażdżce  swej  do  Kra- 
kowa, pięknie  wierszem  się  o  niej  wyra- 
sit  w  liście  do  ks.  Sangnszkowej.     E.  K^ 
CSaf afeibetr  po  niemieckn  Schlochan, 
ni«   w  dawnóm  wojew.  poniorskiera,  dziś 
w  obw.  kwidzyńskim,  w  Prasach  zacho- 
daieh,    leży  nad   jeziorem.     Za  czasów 
krsyzackich  zamek  tutejszy  co  do  waro- 
wnosci .  z  malborskim  równano*    Za  pol- 
akich,  czasów  było  tu  starostwo.     E,  K.  s 
€7iaof<iaif*^     z  perskiego    przykrycie 
wełniane,  kosmate  na  konia. 

€7«OJH»tre.  Wprawach  zcjEasu  Pia- 
alów  nienapotkaliśmy  wzmianki  o  tyni  po- 
dsika.  Dopiero  wspomina  o  nim  Przy- 
laski  (fol.  949.);  choć  po  krotce,  przecież 
widać,  ze  wr.  1511.  czopowe  nie  było  juz 
nowością.  Samo  nazwisko  pokazuje,  ze 
podatek  ten  pobierano  od  napojów,  a  ze 
ssłaehta  z  dawna  wolna  była  od  wszel- 
kich podatków,  oprócz  poradloego,  które 
prsetrwalo  ai  ku  środkowi  XYII.  wieku, 
przeto  czopowe  niemogło  na  kim  innym 
'ciążyć,  jak  na  mieszczanach  i  karczma- 
rzach ze  wsi  rządowych  lub  duchownych. 
Opłacał  je  piwowar  i  to  w  ^  ceny,  podług 
której  sprzpdawał  piwo,  bez  Względu 
w  |aki  sposób  przędawał,  to  jest  \  czy  na 
beczki,  czy  tez  prze/  wyszynkowanie. 

Według  ustawy  z  r.  1629;  od  miodów 
i  od  piw  przewoźnych,  a  mianowicie  od 
acbtela  piwa  gdańskiego,  wrocławskiego, 
świdnickiego  opłacano  ^  ^nrtości  czyli 
do  czwartego 'grosza,  po  groszy  15,  a  od 
iiMsy  po  groszy  35.  Od  palenia  gorzałki, 
bani,  kotła  w  miastach  i  miasteczkach  ka> 
idy  powinien  płacić  po  groszy.  24,  a  na 
wsiach  po  groszy  14  okrom  dworów  szła* 
checkich.  Od  szynku  zaś  gorzałki  w  mia- 
stach i  miasteczkach  od  kaźdćj  kwarty  po 


kwaHniktt,  awldtwicfo  dwa  plontii- 
dse  blale.  Od  win,  które  morzem  pray* 
chodziły,  jak  francuzkich,  włoskich,  hisa* 
pańskich,  piniolów  płacono  od  każdej  ba- 
ryły 24  grosze.  Od  kazidej  kufy  małuia« 
zyi,  muszkateli,  basztardu,  alikantu,  ka- 
naru, petersymentu,  soku  po  zł.  5,  a  kto 
kupił  na  szynki  musiał  płacić  drugie  tyle« 
Od  wiadra  wina  morawskiego  i  reńskiego 
płacono  po  groszy  15,  od  wiadra  endebur-  ^ 
skiego  i  śniętoj orskiego  po  groszy  20,  a 
od  drellnku  wina  gubińskiego,  krosió* 
skiego  i  tym  podobnych  (nadodrzańskich) 
niemniej  od  boryty  wina  wołoskiego  po 
groszy  16. 

Od  roku  1629.  czopowe  ściągał  poborca. 
Musiał  on  objechać  miasta  i  miasteczka, 
a  w  kazdem  z  ludzi  pospolitych  lub  z  raj- 
ców ustanowić  csopo wnika.  Czopownik 
w  obecności  poborcy  przed  radą  miejską 
wykonywał  przysięgę  na  rzetelne  pobie- 
ranie, miał  atoli  przydanego  sobie  jeszcze 
członka  rady.  Wsie  rządowe  i  duchowne 
niemiały  oddzielnych  czopowników,  lecz 
ściąganie  móg^  sobie  urzędzie  poborca,  jak 
mu  się  podobało. 

Oprócz  czopowego  karczmarze  opłacali 
jeszcze  s  z  e  1  ą  ż  n  e.  Był  to  podatek  czasem 
''2,  czasem  {^  ze  wziętych  pieniędzy  za 
napój:  czopowe  i  szełązne  zlano  w  jedne 
opłatę  r.  1766.,  do  której  obowiązane  były 
miasta  i  wszelkie  dominia,  niewyiączająe 
szlacheckich.  Każdy  magistrat  lub  dzie- 
dzic musiał  opłacić  {^  dochodu  z  propina^ 
cyi  zaprzysiężonego  przez  siebie  w  gro* 
dzie.  Prócz  tego  r.  1768.  powiedziano,  że 
zakupujący  napoje  zagraniczne  na  własną 
potrzebę,  począwszy  od  króla  Jegomości, 
wszyscy  czopowe  opłacać  mają  od  garcą 
winawęg  ierskiego,  burguudzkiego  i  szam« 
pańskiego  po  groszy  srebrnych  2  (!^  zł.) 
od  wina  francuzkiego,  hiszpańskiego,  wio-t 
skiego,  reńskiego,  cypryjskiego  i  wódeł^ 
zagranicznych  po  srebrnym  groszu.  Od 
wina  wołoskiego,  pobereskiego ,  miodu 
węgiersidego  i  piwa  angielskiego  po  5 
groszy,  miedzianych.  J,  M. 

C»or«iOf||rfa.  Zamek  w  wojew.  kra- 
kowskiem (w  fralicyi  w  cyrkule  sande- 
ckim)  leży  na  szczycie  jednej  z  wyższych 
gór  Karpatu,  pod  którą  Dunajec  toczy 
swe  wody,  na  samej  granicy  Węgier, 
dwanaście  mil  od  Krakowa.  W^yiiioslą 
i  przykra  ta  góra,  panująca  z  jednej  stro* 
ąy  nad  szyją  nowodworskiej  doliny^ 
a  przeciwnej    zaczyn*  panno  w«gór9Ó«( 
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kaleoiletene  sliUaMi  Picniaw  Smit  gfiiuicii, 
s  którego  dsisiaj  stćren^  lylko  miny »  f toi 
na  polndniowym  j^  beku ,  podiiesjrąezym 
si^  prostopadle,  jak  mur  z  jednostajnej  ró« 
^ewćj  skały.  U  spodu  góry  piękne  błonie, 
po  niÓBi  rosrsoeona  wieś  tegoil,  eo  i  iaraek, 
nacwiska  nad  brsegami  Dnnajea,  na  któ« 
tego  drogim  brsegn  rotfeiągają  się  "W^gry. 
baniek  ten  praez  Kasimierza  Wgo  wysta- 
wiony by  I  niejaki  czais  sebronieniem  Grota 
Słupeckiego  berbtt  Ra«ra  i  Jana  Rogati 
Kasztelana  wroeławskiego  (  TladislaTieil.) 
szlachty  polskiój  i  naczelnikóvr  bandy  ros* 
bójniezej.  Lecz  pewien  z  dworzan  Wła-* 
dyslawa  Jagiełły  zamek  ten  zdobył  oko* 
io  roku  1402.,  przycsem  pierwszy  z  nich 
uszedł,  di^ngi  zaś  pojmany  dingo  był 
,  więziony,  ai  nakonieo  dofiiero  uwol'* 
niony  t  laski  znanego  z  dtieł  wojenąiych 
Zawiszy  Czarnego,  który  tn  potom  ^a^ 
miestkiwał  (Kromer).  lVpóiniejszyclk  la^ 
tach  r.  1651  ndało  się  niejakiemu  Napter* 
skiemn ,  nazwisko  Kostki  przybierającemu/ 
aa  poduszczeniem  Bogdana  Chmielnickiego 
naezf^lnika  kozaków,  z  dobraną  kopą  ło- 
trów zamek  ten  opanować ,  lecz  CrembickI 
biskup  krakowski  własną  milicyą  złe  to 
W  samych  początkach  przytłumił  i  pojmał 
Kapierskiego.  Późniejsze  nieco  cstasy  po 
wyprawie  króla  Jana  pod  Wiedeń  po- 
służyły jednemn  z  poetów  naszych  do  nło*- 
ieuia  znaoój  opery  narodowej ,  pod  tytu- 
łem i  Bojomir  i  Wanda  czyli  zamek  na 
Csorsztynie.  Muzykę  dorobił  znany  z  ta* 
lentu  swego  Kurpiński,  E,  K, 

CSMirM^tr*  M.  w  wojew.  podoi- 
lijóm  (dziś  obwodowe  w  Oalicyi)  łeiy  na 
południe  od  Trembowli  w  powabnój  wą* 
ski^  dolinie^  ze  wzgórzów  otaczających 
pięlcne  są  na  okolicę  widoki. 

CSMae^e*  Miasto  w  wojew.  sandomier-* 
skióm  pow.  pilzninskim  ( dziś  w  Clalicyi, 
obw.  jasielskim)  nad  Wisłokiem,  dosyć 
handlowne    i  w  żyznym  gruncie   leiące, 

dttMW^e^aH*  M.  dawnićj  i  zamek 
liad  rzeką  Perewiniee  w  Ukrainie  za** 
dnieprskiej  między  Pereacławiem  i  Łabnią. 

C4MiiM*|riMr*  Stawianie  wszyscy,  wy- 
jąwszy północnych ,  mieli  zwyczaj  golenia 
głowy.  W  średnich  wiekach  poczytywali 
oni  włos  długi  za  zniewieściałość  i  baubę» 
mieniąc  to  być  znakiem  krótkiego  rozn^ 
mu.  Nie  pochodziło  z  nakazu  papieskie*- 
go  za  czasów  Kazimierza  Mnicha  golenie 
l^w  u  nas ,  bo  i  ta  powieść  o  mnicho* 
siwie  KańnienowóiB  bajeczna,    a  Jeśli 


gaoki  lobiąey  Kazimters  praastaffsal  a  w 
czonymi  wtenczas  mnichanłi  i  naślaiiioirat 
w  czem  sposób  ich  ubierania  się,  nie  prsy^ 
chodziły  na  to  zapewne  papieskie  nakaay) 
ażeby  je  cały  kraj  naśladował.  •—  Za  .OI-* 
brachta  widzimy,    ie  <Fa]aey  sapua^aaali 
włosy,    ho  Obodzińi^'  w  Paadone   bmi* 
narchów  polskich  powiada^  że  Wołoohy 
Polaków  za  długie  ich  włosy  zawiessaU 
na  drzewach.     Nosi^ono  potom   caupryaj 
po  szwedzku,  po  czerkiesku  i  rozmaicie* 
2a  Jana  III.  znów  wchodził  zwyczaj  pod« 
golania  włosów.    Za  Augusta  III*  Taacm 
z  niemieckim  strojem  weszły  w^modęiry- 
znry  pudrowane,  peruki  wielkie,  połowę 
niemal  twarzy  zastępujące ,  młodsi  końce 
peruk    albo    włosów    naturalnych    kładli 
w  worki  czarne,  płaside,  kitajkowe  w«ród 
ramion   spuszczone..   Inni   głowę  strzygli 
nisko,  jak  Benedyktyni,  padrem  ją  posy- 
pawszy i  to  się  zwało  po  szwedslcn.    Za 
Stanisława  Augusta   doi&ó  jeazase    dingo 
trwały  fryzury,  zmniejszały  się  tylko. co- 
raz bardzićJ5    loczki  nad  uehem  przyda^ 
wano.  z  przodu  krótko  wystrzygano,  tjrl- 
ne  włosy  gładko  szczesane  splatano  w  bar-* 
cap  lub  złożywszy   w  kilkoro  przewiązy- 
wano czarną  wstążką  z  fontaziem.     Zni* 
knęiy  z    czasem    zupełnie  fryzury,    loki 
i  puder,  włosy  obcinano  równo  z  tyłu  i  nad 
czołem  spuszczano  po  bokach ;  elegancji  no- 
sili całą  głowę  w  tysiące  loków  zawija- 
nych  rozczesaną.    Nastał    potom    sposób 
noszenia  krótko  włosów  6  la  Tii»9,  Ł  Is 
Caracalla  i  dotąd  się  uto^ymnje. 

W.  A,  W. 

C7««fr|riotr*  M.  w  wojew.  bracła- 
wskiem ,  dziś  podolskióm. 

C^smrliir  ir«*a#«.  Ustawy  węgieiw 
skie  pokazują,  że  w  tym  kraju  w  wieku 
XłL  córki  brały  s  ojczystego  majątku 
czwarty  grosz  (quartalitia  puellaris).  Ten 
zwyczaj  wchodził  powoli  i  do  Polski,  a 
w  r.  1532.  stanęło  prawo  koronne,  aby 
posag  niebył  brany  podłóg  szacunku  dóbr, 
ale  podług  snmienia  braci  i  przyjaciół. 
W  takim  duchu  napisano  i  prawo  r.  1588. 
Jednakże  w  praktyce  tych  praw  nie  prze- 
strzegano  i  sądy  przyjmowały  skargi  o 
podwyższenie  posagn  mimo  woli  braei^ 
Pierwsze  wyznaczenie  widział  jCzacki  z  rj 
1535.,  w  Ictórćm  sąd  ziemski  poznański 
oszacowawszy  dobra  po  Janie  €r<^ee 
czwartą  część  wartości  oddał  córicmn. 
Od  czasów  Zygmunta  ill.  już  córkom 
prsysądzaao  cswarty  gjtowŁ  a  majątku  oJ« 
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€»y«li^)  Hh0  plPMr#  pisane  nigdlfie  Mi 
nie  stettowlło.  W  Litwie  od  wyjścia  ^ier- 
w^ssefce  stetntn,  to.  je9l:  r*  1529.  ezwartjr 
icroas  był  prewBte  przepisany.  Tdponl* 
ieaie  majątiiowe  córek  wyldadali.  dswai 
prawnicy  w  ten  sposób  t  ze  jedne  częśó 
powinien  mieć  syn  na  wojnę,  drogą  na 
MTM^y,  Ictóre  były  łiesplatne,  a  trsecią 
tylko  dla  siebie.  /W.  tern  rosnniOwanin 
dowiedli  sobie  samym,  ie  oórisi  niemialy 
zadnój  Icrzywdy.  J»  M. 

CS»|ftt#i9  poebodzi  z  niemiedciege  Me 
3itift,  a.  Miernej  waicli  podobno  z  łaeiń'* 
nkiego  cmmu,  Pierwiastlcowo  eklop  pol- 
ski opłacał  tylko,  podatki  na  skarb  króle* 
wski  lub  Icsiązęcy.  Pannjąey  jni  przed 
-wiekiem  XIII.  odstępowali  swoich  przy* 
chodów  duchownym )    podali  odsti^one 


dnehtfwnytt  mm»^o  nasy^Mc  caynśz^mf 
W  wiekn  XIII.  książęta  polscy  zaczęli 
robić  darowizny  ^  z  podatków  chlopskieh 
i  Indsłom  świeckim.  Łndwik  król  w<^ier-* 
ski  przed  wyborem  Jadwigi  darował  szU^ 
chcie  wszystkie  podatki  chłopskie «  próes 
poradlnego.  Tym  sposobem  powstało  wię- 
cej czynszów*  Czynsz  niekoniecznie  skła^ 
dał  się  w  pieniędzacb,  ale  tez  i  w  różnych 
naturaliacli,  na  jakie  tjlko  chłop  zdobyć 
się  potrafił.    (Porównaj  art.  chłopi.) 

J.  M. 

€myrhiMM9y»    Ob.  Czerkassy. 

CSeirr^^e*    Ob.  Szczyrzec 

Cm^iewca.  Miasto  nad  rzeką  Broki 
w  wojew»  mazowieckiem,  w  ziemi  łom- 
iyńskiój,  między  Andrzejewem  i  Ciecliae* 
nowcem. 


B. 


JlifA  największe  drzewo,  które  rosło 
włosach  polskich.    Znane  są  wkrajn  dwie 
odmiany,  dąb   kruchy  i  dąb  tęgi  czyli  zi- 
mowy.   Dęby  n  Słowian  i  w  pokoleniach 
iotyckich  liyły  pnnktami  zgromadzenia  się 
Śo  ofiar.    Ludy  północne  miały  wiarę,  lie 
do  drzew  przywięznją  się  bóstwa,  jak  po 
dziś  dzień*  nie  jeden  obraz  Matki  Boskió| 
dla  tego  bardzo  ctidowuy,  ie  się  na  drze- 
wie kiedyś  o^bjawił.    Go  do  Słowian  po- 
wiada Heimold  pisarz  XIL  wiekn:    ^gdy- 
śmy  byli  n  królika  (Obotrytów)  Prsyby- 
sława  przez  noc  i  dzień,  a  udaliśmy  się 
w  głębszą    słowiańszczyznę    (u    niis^ej 
Odry),    byliśmy    w  gościnie  n  moiłnego 
człowieka  nazwiskiem  Tosmar,  który  nas 
do   siebie  zaprosił.    Zdarzyło'  się  tam ,  iz 
.przybyliśmy   do  lasu,    który  jeden  tylko 
znajduje    się   w  tćj    ziemi,    cala  bowiem 
w  równinach  położona.    Widzieliśmy  tam 
dąb   święty,  jedno  z  ufljstaroiytniejBsyefa 
drzew,    który    był  poświęcony  Bogn  tój 
ziemi,'  nazwanemu  Prowe.    Na  około  dębn 
było  ogrodzenie,  niby  to  parkan,  w  kształ- 
cie niejako  o  dwóch  bramach  świątyni.^ 
Bardzo  wiele  Ind^^w  nie  łiudowało  Bogom 
świątyń,  ale  swoje  posągi  i  święte  drzewa 
esiaiuali    tylko    dachami    na  słupach  od 
słoty  i  ptastwa  nieczystego.    Podobny  dąb 
Słowian    napotkał   S.    Otto  u  Pomorsan 
w  wieku  XIII.     Uartknoeh  u  Prusaków 
trzy  święte  dęby  podaje  s  jeden  był  wRo- 


mowem  czyli  w  Bykojoth  dod  Bomowea^ 
miał  nad  sobą  takie  szopę  i  przez  cały 
rok  podobno  liścia  nietraeił.  U  Prusaków 
liyła  wiara,  ze  Indzie  lub  bydło  noszący 
liście  od  tego  dębu  zawieszone  u  szyje 
bezpieczni  byli  od  nieszczęśliwych  przy- 
gód. Dąb  ten  miał  kazać  ściąć  Bolesław 
Wielki,  kiedy  podbił  Prusy;  inni  jego 
zniszczenie  kładą  dopiero  na  czasy  krsy^ 
zackie.aa  Jafw  I.  biskupa  warmińskiego* 
Drtigi  dąb  król  pruski  Wojdowuła  Bogn 
Knrehowi  poświęcił;  nietraeił  on  takie 
zieloności,  kazał  go  ścinać  biskup  pierwsi 
warmiński  Anzelm;  za  pierwszóm  uderze- 
niem miała  się  odbić  siekiera  i  zranić  rę- 
bacza, dla  czego  drudzy  Chrześcianie  nie 
chcieli  się  tykać  dębn)  sam  dopiero  lii- 
sknp  przestwór  w  nim  wyciął  i  ogień  pod- ^ 
łożyć  kazał.  Nał»oini  Prusacy  nabyli  owę 
siekierę  i  chowali  ją  W  zamku  pobMskim 
tego  miejsca,  wktóróm  stał  ów  dąb  święty 
i  ten  ma  być  początek  nazwiska  HetUgem* 
Ml  (Święta  siekiera).  Tiikie  z  wielkiego 
dębu  zaraz  po  w  kroczeniu  Krzyiacy  zro- 
bili sobie  zasłonę «  jakby  jaki  blokhauz^ 
albo  zameczek  do  wpadania  na  statki  pod- 
czas bojn  i  z  tego  dębn  powstał  potćm 
stary  l^orou.    Pisze  o  tósi  Dnsburg. 

Podaje  Hattknoeh  jeszcze  jeden  dąb 
blisko  Welawy  pod  wsiąOppen,  który  4»ył 
tak  wielki,  ie  koń  w  jego  wyprochaiałości 
mógł  się  obróeić.    Próbował  tego  Albert 
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Mąie  {irnsfci  I  syn^ego  Fvf  ^ryk  (r.  ł5^>. 
Jak  ta  piśmiennie  i  pod  picesęciami  magi* 
strat  i/relawski  saświadezył.  ^ 

Dęby  krajów  polsigch  stanowiły  zawsze 
znaczną  graląs  iMig^actwa  narodowego.  Zdaje 
się,  ze  pic^rwiastkowo  głównie  tytko  de* 
biny  używano  na  budowlę.  W  statneie 
wiślickim  są  joi  przepisane  kary  za  śei* 
nanio  dębów  w  lesie  do  innych  dóbr  na» 
,  leiątym.  lVidae,  ze  wtedy  jnz  wydzie- 
rżawiano zolądź  na  upasienie  wieprzy. 
Później  niemało  .drzewa  spuszczano  do 
Rygi,  Elbląga,  a  najglówniej  do  Gdańska. 
Hollandya,  Anglia,  Francya,  a  nawet  Da- 
nia i  Szweeya  budowały  swoje  okręty 
s  dębów  polskich.  Podobno  jaz  w  XVI. 
wieku  rozpoczął  się  handel  na  klepki  dę- 
bowe do  beczek,  szczególnie  dla  tych  kra- 
jów zachodnich,  w  których  wina  rosną 
i  w  tym  celu  Polska  dębina  i^ozchodzi  się 
jeszcze  po  różnych  stronach.        «/.  3L 

M0śgbie*  M.  w  wojew.  łęczyckiem, 
na  granicy  kaliskiego,  nad  męką  Nerem, 
s  kościołem  parafialnym,  wystawionym 
przez  Celestyna  Dunina  podczaszego  brze- 
zińskiego. 

JDąhr^nma*  M.  w.  wojew.  sando^ 
mirskiem,  w  pow.  piłznieńskira  (w,  Gali- 
cy i  w  ob  w.  tarnowskim)  nad  rzeką  Bren. 

]Dą^rauf0U  M.  w  wojew.  trockióm. 
pow.  grodzieńskim  na  południe  od  Lipska. 

JDą^raufiem  n\ho  Dubrowica  m.  na 
Wołyniu,  przy  złączeniu  się  rzeł^i  Horyń 
ze  Sluczem.    Są  tu  szkoły  Pijarów. 

jDif  6t*Oirtesi.  Wieś  o  milę  od  Lu- 
blina z  ruinami  starego  zamku.  Miejsce 
to  byJo  niegdyś  gniazdem  sławnej  w  kra- 
ju naszym  familii  Firlejów,  do  których 
wzniesienia  się  protekcya  królowej  Bony 
wiele  dopomogła 

JDą^r^mime.  M.  w  wojew.  leczy- 
czyckióm. 

J94fte*otrffe«k    Ob.  Dnbrowna 

J9if  frrotflnMa*  (Gilgeuburg)  M.  pru- 
skie (dziś  w  ob  w.  reg.  kwidzyńskej)  leiy 
na  północ  od  Działdowa^  między  dwoma 
jeziorami,  niegdyś  ludne,  bogate  i  waro- 
wne. Założone  wraz  z  zamkiem  r.  1230. 
Władysław  Jagiełło  r.  1410.  idąc  pod 
Tannenberg,  miasto  to  dobył  i  spalił.  R. 
15^.  zrabowane.  R.  1578.  całkiem  prawie 
zgorzało,  a  wojny  szwedzkie  do  ostatnie- 
go upadku  to  miasto  przyprowadziły. 

tkai  Hf  m^mdam  —  było  wyraienie 
prawników  bardzo  pospolite.    Jeżeli  kto 


waśM  poKwmiy,  aiig«d«ił  się  ze  wm^nk 
przeciwnikiem  lub  nie  widział  powoda  bro- 
nienia się  i  gdy  jego  sprawę  wośnyr  wr  są» 
dzie  przywołał,  on  się  niezgłosii  I  s  umy- 
słu ją  przepuścił ,  aby  jako  niestawająey 
był  skazany,  wtedy  to.nazywanos  dał  nic 
wzdąć.  J^  "^^    ' 

MBmhie9$s^  zamek  w  Inflantach  na  le- 
wym brzegu  Dzwiny,  wystawionyr  nie- 
gdyś przez  IKiemców  przy  końcu  XII. 
wieku  dla  zabezpieczenia  się  od  napadów 
Żmudzi  i  Litwy.  Tu  Krzysztof  kz.  ase- 
kłenbnrski,  pretendent  biskupstwa  Ryg- 
skietgo  około  roku  1560,  przez  wojsko 
Zygmunta  Augusta  w  niewolę  wsięty, 
w  zamku  rawskim  w  Mazowszu  sześe  lal 
przesiedział.  E.  MC. 

J^mMes^f^me*  M.  w  wojew.  saodo-. 
mirskiem,  pow.  chęcińskim,  ze  staroży- 
tnym parochialnym  kościołem,  załozfinym 
przez  Iwana  biskupa  krakowskiego  około 
r.  1229. 

J9att^^  rzeczka,  która  początek  .swój 
łiierze  na  Żmudzi  z  jeziora  pod  miaate* 
czkiem  Płotele,  płynie  pod  Krety ńgę,  pod 
Memlem  zaś  w  Prusach  uchodzi  do  zalo-. 
ki  knrońskiej  (Curische  Hafi*) 

JDufaJsotr^  wieś  pó  lewej  stronie 
rzeki  Iz  warty,  w  pow.  wieluńskim,  woj. 
kaliskiem.  Dziedzicami  tej  wsi  byli  od 
najdawniejszych  czasów  az  do  XVH.  w. 
Warszyccy,  herbu  Habdauk;  stąd  wnio- 
sek ,  ze  wsi  nazwisjko  od  herbu  dziedzi- 
ców, a  może  i  założycieli  początek  sw^ 
wzięło.  I  czemuż  nie,  wszak  w  historyi 
dziwaczuiejsze  wyprowadzają  etymologie  ? 
Stanisław  Warszycki,  podskarbi  W.  ko- 
ronny dziedzic  tej  wsi  puścił  się  za  Zj* 
gmunta  III.  do  Szwecyi  i  dużo  zbrojnych 
ludzi  mu  dostawił;  później  podczas  roko- 
szu zebrzydowskiego  Zygmunta  111.  z  ca- 
łym dworem  przez  trzy  miesiące  kosztem 
swoim  w  Dankowie  podejmował*  Syno* 
wiec  tegoż  podejmował  równie  Jana  Ka- 
zimierza podczas  wojny. szwedzkiej  w  Dan« 
kowie  i  daukowską  fortecę  przeciw  Szwe- 
dom nzbroił.  O  zamku  obronnym,  daako- 
wskim  dawniej  nie  wiemy ;  sądzą  tylko,  źe 
około  r.  1400.  musiał  być  założony.  Dziś 
zamek  stoi  i^  rozwalinaeh,  mur  na  ^ęó 
stóp  grubości  z  str;ćelnicami  otacza  szczątki 
zamłcu;  najbardziej  zastanawia  koryto  na 
20()  stóp  głębokie,  którego  ściany  muro- 
wane rozpoczęte ,  a  niedokończone ,  a  te 
w  celu  zwrócenia  rzeki  Izwarty  pod  górę. 

W.  A.  ir. 
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M.  w  północnej  oko- 
licy wojefr.  mińskiego )  pow.  oszraiań- 
skie^o. 

J9«rrJkteit|r«  (Darhehnen)  M.  w  Pro- 
saeli  nad  rzeką  Angerap.  Łndńośe  tego 2 
bardso  %\^  powiękwjła  wj^ehodieaimi  salta- 
bur^sktemi, 

MBitmw^oiwc^ttw^im  (doDatio).   Daro wiana, 
^hoć  nie  polskiemi,  przecież  litewskiemi  pra- 
vrami  opisana  bjła.    Darowizna  prosta,  to 
Jeat:  rseczy  rnehoińych,  nie  wymagała  źa- 
dnych    formalności  i  l&yła    jni    zupełnie 
prawna,  skoro  dawca  oddal  rzecz  obdarzo* 
nemu ;    darowizna  zaś  nieruchomości  mu* 
siata   być  zeznana  do  akt  w  grodzie  lub 
siemstirie  i  zwała  się  zapisem  (między 
zyjąey^mi) ;  musiała  bye  na  piśmie  juz  dla 
te|co,   ze  tradycya,  czyli  oddawanie  dóbr, 
mogła  f^Iko  dziać  się  przez  urzędnika  są- 
dowego ,    albo    przynajmniej    woźnego  i 
dwóeb    szlachty,    d   zaś  do  wypehiiania 
obowiązku  musieli  być  sądownie  npowa- 
inieni,  a  to  mogło  się  stać  jedynie  za  po- 
daniem o  darowiźnie  do  ksiąg  sądowych* 
(Obazernićj     znajdziesz    w    Ostrowskim: 
Prawo  cywilne  tytuł  8.  J.  M, 

Jki^   miały  róine  swe  nazwiska  od  okoli«> 
czności,  którym  towarzyszyły  $  tak,  wią«>. 
sanie  na  imieniny,  nowinne  zwal  się 
podarek   zr  dobrą    nowinę,    poczesne 
ofiara  panu  lub  zwierzchności,  zalotne 
podarunek  zalotnika,  ni  ez  a  bud  przy  od^^ 
jeździe,  gościniec  powróciwszy  z  drogi. 
'W  darach  przesadzali  sie  Polacy  np.  Ja- 
giełło posłał  ojcu  Św.  cztery  misy!  dwie 
czasze  złote,  kożuchy  sobolowe  i  inne  fti- 
tra  drogie.    Lipski  Jędrzćj,  biskup  kra- 
kowski, darował  Zygmuntowi  III.  900,000 
dukatów.      Wszelkie   pamiętniki    history- 
czne,   rachunki    dawne  pełne    są  darów, 
które   możni    królom  swoim  i  królowym 
Jeden   drugiemu   pomiędzy   sobą,    albo   i 
niższym  czynili.    Dary  te  stanowiła  broń 
kosztowna,  srebra,  konie,  osobliwości  ja- 
kie, namioty,  kobierce  i  t.  p.  rzeczy.    Byt 
dawny  obyczaj    dawania  podarunków  na 
nowy  rok.    Dary  ślubne  a  królów  pier*> 
ścienie,  korony,  djamenty  i  t.  p.  u  magna- 
'  iów  tak  samo  np.  Jan  Zamojski  swój  ob- 
lubienicy *}  darował  krzyżyk  ^amentowy 
wielkiej  ceny,  kosztowny  pierścień  i  dja- 
mentową  koronę.    Panna  młoda  u  włościan 
obchodzi   z  dmźkaml  znajomych   prosząc 

*)  Kazimierse  margrabiance  d'Arqntea, 


ich  na  swe  wesele;  wszędzie  blofi^sła* 
wieństwo  odbiera  i  w  podartni,  co  czyja 
możność  dozwala.  Przy  chrzcinach  ró- 
wnie położnica,  jak  jej  dziecię,  odbierają 
dary.  Dary  pogrzebowe  pochodzą  od 
żony  lub  od  rodziny  zmarłego  łub  zmar-  "^ 
lej  dla  księży  i  ubóstwa.  PT.  A.  IT. 

MBas^^a  czyli  MBoBmhóff  byi  jakiś 
Bóg  ruski.  Włodzimierz  oddawał  m« 
cześć  na  górach  kijowskich,  jak  świadczy 
Ifestir,  ale  bliżćj  nie  jest  nam  znajomy. 

J.  M. 

JDi9S^4»Hf»  M^  W  woj.  bracławskiem 
pow.  Winnickim,  na  północ  od  Bracławia 
nad  rzeką  Sob. 

JDa9a§9M9s  był  bożek  Żmndzki,  któ^ 
ry  ludzi  we  wszystko  saopatrzał. 

J.  M. 

JBaWtMumsi.  M.  na  Żmudzi,  o  milę 
od  Kiejdan,  z  klasztorem  Bernai-dynów, 
którzy  szkoły  tutaj  utrzymują. 

JDaus4e9i9^M.  M.  w  wielnńskiem 
pow.  ossmiańskim  nad  jeziorem  niedaleko 
rzeki  Dzienny. 

JliitrMoa^*  M.  w  wojew.  brzesko 
litewskićm,  pow.  pińskim  na  wyspie  rzeki 
Horyń,  która  o  dwie  mile  ztąd  uchodzi 
do  Prypeci 

Bimmw%0tó  po  teraźniejszemu  prze- 
dawnienie fpraeBcripHoJ,  Wiele  wzmian^ 
ki  o  nićj  znajdujemy  już  w  statucie,  tak 
zwanym  wiślickim.  Różne  pomniejsze 
ustawy  zawierały  względem  nićj  przypisy 
ł  w  ogóle  ten  punkt  prawny  był  n  Pola- 
ków dobrze  i  daleko  rozwinięty ,  my  tu 
niemożemy  się  wdawać  w  szczegóły,  eo 
do  treści,  w  koronie  była  1)  dawnośó 
trzydniowa,  przez  którą  iipadalą.  ko- 
bieta o  zgwałcenie  nie  skarżąca.  2)  Dwn* 
ty  go  dniowa,  która  tamowała  'skargę 
o  uszkodzenie  rzeczy  u.  p.  konia  pożyczo- 
nego. 3)  Roczna,  jeżeli  pan  wiedząe 
o  pobycie  chłopa  zbiegł^^o,  skargi  nie 
czynił;  w  niektórych  jednak  tylko  woje- 
wództwach. Taka  sama  dawnośó,  jeżeli 
tracący  przwilój  na  dobra  królewskie  nie* 
zamanifestował,  roczną  także  upadały 
wszelkie  ręczenia  słowne  i  nareszcie  za- 
częte processa.  Do  rocznćj  dawnoścf  do- 
dawano czasem  niedziel  sześć,  4)  Trzech* 
letnia  dawnośó  służyła  zabójcom  do  od- 
powiedzi za  przestępstwo,  ale>  nie  za 
szkody  i  ważyła  przeciw  tym,  którzy  zda- 
nego sobie  królewskiego  przywilcja  nie 
korzystali  I  przecfw  pnplllom  już  przy- 
szłym do  pełnoletności  o  wydanie  reasty 
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iw^ąikil,  kiipeom  o  towary,  wygrywają- 
cym  proces  o  zwrot  praesysków  czyli  ko» 
•stów  sądowych.  5)  Trscchlotnią 
i  trsymiesi^csną  dawnoćcią  mógł  się 
bronió  ich ,  który  dobra  w  dobrój  wierse 
^  nabył  i  od  nikogo  niebył  niepokojony: 
Słniyla  i  na  ntrzymaoio  działów  między 
braćmi  zrobionych*  6)  Sześcioletnia 
dawnośó  pozbawiała  wdowę  (ale  nie  za- 
mężną powtórnie)  prawa  do  objęcia  dóbr 
na  nią  spadłych.  7)  Dzieslęciolcitnią 
dawnoscią  npadał  duchowny  w  prawie  do 
dochodów  kościelnych.  8)  Dwadzieścia 
lat  alnzylo  zakonnicy  prawo  dochodzenia 
posagn,  póki  zakonnice  jeszcze  mogły  być 
właścicielkami  posagów,  9)  Trzydzie- 
sto lat  dawnośdą  npadał  zastawnik 
w  swojóm  prawie,  jeili  co  pięć  a  przynaj- 
mnićj  co  dziesięć  lat  kontrakftn  nieodna* 
wiah  10)  Sześćdziesiątoletnićj 
trzeba  było  dawności,  aby  kościół  nie^ 
mógł  dochodzić  dóbr  niernchomych. 

Litwini  mieli  dawnośe  1)  dziesięć* 
niedzielną:  jeżeli  wypędzony  z  dóbr  nie 
skarżył  do  grodn,  w  tym  sądzie  npadał, 
a  mnsiał  iść  do  ziemstwa.  2)  Trzyle- 
tnią o  kradzież,  łupiestwo,  podpalanie 
i  wszelkie  gwałty.  3)  Dziesiąciolep 
I  nią  w  skargach  o  przezyski  aądowe, 
o  zatopienie    młyna ,    o   posag   u    bracł, 

0  wszelkie  niemchomości  (względem  tych 
zmieniono  póśniej). 

Zasady  ogólne  były :  dawiuiść  uienpiy* 
wa  podczas  wojny ,  bezkrólewia,  powie* 
teza,  niewoli  wojennej,  małoletnośei ,  dla 
dóbr  królewskich.  Nakonicc  były  dwa 
wyłączenia:  ie  złą  wiarą  dobra  posiadano 
nigdy  nic  podpadają  dawności,  jako  tei 
ie  dobra  w  posagn,  reformacyi  lob  in* 
Dym  sposobem  przez  kogo  innego  posia- 
dane dawnoscią  się  nabyć  nio  mog^ 
Ohadwa  wyłączenia  sinszne  i  prawne,  alc^ 
de  nieznane  luiąg  hypotecznych  i  regnla^ 
cyi  possessyi,  przeto  zdawały  się  byćźró^ 
dłem  wielkiego  pteniactwa  i  pierwsze  znio- 
aiono  roku  L778«  Obszerniej  znajdziesz 
w  Ostrowskiego  prawie  cywilneiii* 

J.  JH. 

JOeSerMuśiĘfi,  wieś  w  połndniow^ 
•tronie  "Wołynia  na  wschód  od  Krz^ 
mieńca.  Jesf  tutaj  klasztor  Reformatów 
a  biblioteką,  o  fctór^  toi  samo,  co  i  oBer- 
dyczowskiąj  powiedzieć  moina.  Gzęśówai 
Ićj  posiadał  dziedzidwem  Hugo  Kołł^, 

1  tn  pnes  czas  niejaki  pnemieszkiwał. 
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był  boiek  imndiii 
łożony  nad  zgodą  i  pokojedi.-  Niewindonw^ 
w  jaki  sposób  cześć  mn  oddawano.       «#.  Mtm 

neiwMfs  rzeka  w  Frazach,  fctór»  prsy 
Tapian  nchodzi  do  Pregli.  Przez  ffową 
Deine  płynącą  pod  Łabian  ma  ona  komu- 
nikacyą  z  zatoką  knrońską,  a  pr»ez  knnnl 
Friederieługraben  z  Niemnem  i  €Mlgą. 
(Ob.  Kiemen.)  E.  K. 

JBeHreia  ManMMiantfe  hyiy  pro* 
wie  rodzajem  sądownictwa.  Wyraz  km- 
dikt  oznaczał  zmówienie  się,  zmowę ;  kłody 
się  stronom  spornym  podobało  nioiyć,  ale 
chciały,  aieby  ich  ugoda  mlala  moe  zm* 
pełną  wyroku,  natenczas  napisały  sobie 
samo  wyroki,  podały  go  sądowi  przen  ii- 
laoyą,  na  trzeci  dzień  tę  illacyą  powtó- 
rzyły; ich  wyrok  wpisano  w  sentenoyo* 
narz  i  dekretarz,  a  dekret  stawał  się  zn* 
pełnie  prawomocny.  Te  dekreta  koodiklowe 
zostały  pozwolone  dopiero  konstytncyą  zr/ 
1768.  Zastrzegło  przy  nich  prawo,  lz«  jo* 
żeli  trzeci  ma  być  do  nich  przyzwany, 
wolno  mn  się  poddać  Inb  tei  iądae  sądo* 
wego  rozstrzygnięcia  względem  sweg0 
interessu.  Mogiy  tei  strony  tylko  nie- 
które pnnkta  między  sobą  nloiyć,  a  drugie 
zostawić  sądowemu  rozstrzygnięciu.  Te  de- 
kreta koi^diktpwe  były  tyltco  w  koronie; 
w  Litwie  zaś  wyraźnie  nawet  zabronione 
i  to  przez  konstytncyą  r.  1764.       J.  M. 

MBekreUnr^  była  księga  sądowa; 
zapisywano  do^  niej  wyrok  z  całemi  mo- 
tywami i  w  tćj  formie,  jak  go  pisarz  od- 
dawał stronie.  (Forównaj  sentencyonarz.) 
Dekretarz  trybunalski  po  zamknięcin  kac 
dęncyi  piotrkowskiej  repoiiował  pisarz 
trybunału  n  pisarza  ziemskiego  sieradz- 
kiego, a  dekretarz  kadencyi  lubelskiej  n 
pisarza  zieaiakiągo  w  Lublinie.       J*  M. 

BHMiyń*  M.  w  części  Rusi,  polni- 
ciem  zwanej  (w  Cralicy,  w  obw.  staniała^ 
wowskim),  na  lewym  brzegu  rzeki  Pm^ 
z  kąpielami  solnemi  Spadek  tegoi  Prutu 
niedaleko  ztąd  przy  wsi  Dorze,  przedsta* 
<wia  zaohwyci^ey  widok.   .  E,  K, 

M^^a^p  OettJJfUB  n  Turków  te  lej 
suknia  obsze^a  z  szeroldemi  rękawami 
Nasza  de^a  ipiała  krój  ściętćj  opończy 
podbita  grzbietami  rysiemi  lob  inućm  ^ 
trem,  kołnierz  futrzany  tern  ozdobniąisąy, 
im  większy.  W^  •^.  IT. 

jD0lifisaa|(,  śfęUura,  ĄehtitUĘp 
wołoszka  czyli  fereą|a»  Pensowe  albo 
purpurowe  bez  rękawów,  pasanon  złoty 
w  krąg  .obchodził 
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CMonitfc  pties  m/k 
Bft'6inim  ■kacany  Msjwał  dę  deliukwen* 
teaiu  P«  odcaytoiiMi  wjroks  w  izbie  są* 
clo^fF^j  stroiła  skaraąca,  albo  gdy  sbarsy* 
cielem  był  iastygator,  natenatas  sąd  bid6« 
wjl  kata.  Na  kilka  dni  prsed  inii«reią 
insty^ator  Inb  pisars  sprowadsali  do  delin* 
kwenta  kdędsa.  Wi^tieaia  dełiakwanfa 
pilnowane  tylko  praes  atróiófr  stało  otwo* 
r«ni ;  nawet  było  tibowiąskien  sądu,  staratf 
flię  o  Jak  nąjwięećj  odwieddn ,  a  to  w  tym 
eeki,  ieby  delikwent  powsiął  pnekona-* 
Bie,  ze  społeeznośe  wymieniając  na  nial 
»^rawiedliwośe,  skoro  go  ma  jui  za  od- 
dalonego %  pośrdd  siebie,  wrdeila  s  nim 
do  dawnej  sgody.  'W  dago  iyeb  osta* 
tnieh  dni  zaopatrywano  delinkwenta  we 
wszystko  łub  czego  tylko  do  Jadia,  picia 

*  iądai*  "W  dsień  tracenia  nsypano  .  tylko 
plaskiem  prsed  ratnssem,  na  zankn  gro* 
dakim  łub  gdciekolwiek ,  stawało  wojsko 
albo  nareszcie  tylko  młodsi,  (majstrbwie 
<Be«ii^)  w  keto  w  środfk  webedsił  ksiądz, 
Iastygator  secnritatfii  albo  pisarz  lab  in« 
ny  arządnik  sądowy  i  kat.  Po  exekucyi 
atoioBO  ciało  w  trumnę,  pospolicie  mię* 
day  kolana  kładziono  głowę,  we  wię«> 
kssyeh  miastach  do  skUpa  pod  Jakim  ko« 
śdoiem  jni  dla  delinkwentów  przeznaitzo* 
nago,  w  małych  zaś  miastach  na  smętarz« 
Ład  zgromadsony  rzucał  się  z  wściekło* 
dcią  aa  mląjsce  exekncyi  i  łapał  okrwa- 
wiony MŚiek,  który  miał  mieć  moc  cza- 
sodsisj|«ą  ii  zachowany  pomiędzy  napo* 

"^jaml,  Inb  rieeezamt  jadalnemi  sprawiał 
wielki  pokup.  Jeieli  delinkwent  był  tka- 
sany  na  powieszenie^  wtedy  wyprowa- 
dzono go  pod  szubienicę,  która  dawnie 
stała  przy  kaidem  sądowte  mieście  I  była 
miana  jakby  aa  oznakę  godności.  Kobiet 
nie  wieszano,  ale  w  rzekach  topiono^ 
a  podobno  i  duszono.    Delinkwentów  nie- 

^  kiedy  wplatano  w  koło  prsez  bicie  kołem 
sa  iyeia  lub  po  ścięciu.  Palenie  aa  stó* 
sio,  albo  zakopywanie  kobiet  iywo  i  po- 
tem przebadanie  palem  i  inne  męczarnie^ 
wszystko  to  odprawiano  pod  szubienicą 
,  i  wssystko  prócz  ścinania,  wykonywali 
tylko  parobcy  katowscy  csyłi  chyele*  Cia- 
ła wisielców,  części  kidzi  czwartowanyeh 
i  wplecieni  w  hoło,  leżeli  na  szubienicy 
lab  gdzie  ich  sostawiono,  dopokąd  kruki 
aiepcgadły  mięsii  a  kofci  same  niespadly. 
Widok  ten  miał  ludzi  poprawiać,  lecs 
aa  zatwardsał  serca  i  stąd  ludzi  psoWał. 
Są^  wysokie  przyznawały  sobie  prawo 


ułaskawienia.  Msmalekwidfclkogaaiietet 
to  nawet  i  po  wyroku  wolno  pkszczah, 
Żona  Augusta  lU.  jak  świadczy  Kitowićs 
w  opisie  obyczajów,  często  zanosiła  la* 
stancye  ide  daremne,  do  krwi  niesytego 
Marszałka  Bielińskiego.  ;  Jeseli  delia-  ^ 
kwent  wyprowadzony^  na  śmierć  podjął 
się  zrobić  co  bardzo  szczególnego^  jeżeli 
był  źyd  i  obiecywał  chrzest  przyjąć,  wte« 
dy  aieras  darowano  go  iyciem.  CzackI 
powiada,  źii  z  Węgier  przeszedł  do  Pol» 
Ai  obyeząl,  iz  gdy  deliukwentowi  niezo* 
natemu,  dziewczyna  rozwiozłego  życia 
rzuciła  chustkę  i  on  ośpriadczył,  ie  si^ 
chce  z  nią  żenić,  wtedy  magistraty  da» 
wały  ułaskawienie.  Z  Dworzanina  Góp* 
ntckicgo  zdawałoby  się,  ze  to  niebył  oby* 
cząi  pierwiastkowe  węgierskie  jak  moie» 
ma  Czacki,  ale  obyczaj  czy  iei  całego 
zachodu,  czy  tćź  tylko  hiszpański  i  im 
wcześnie  usti^.  Słowa  Crómickiego  są:  . 
•Jako  kiedyś  na  króla  hiszpańskiego  dwo* 
rse,  trafiło  się,  iz  jednego  zacnego  mło* 
kosa,  król  o  różno  przewinienie  w  wię- 
aieaie  wziąść  kazał:  w  którćm  kiedy  byt 
przez,  lioc,  a  naząjutra  wy  uiść  mu  kaza^ 
ao,  przyssedł  na  pałac,  gdzie  dworsaa, 
pań,  panien,  pełno  było:  taksę  gdy  to 
ten,  to  on  szydził  a  onćj  jego  prtygody^ 
nekla  jedna  zacna  wdowa  do  niego :  Za- 
prawdę żałowałam  ja  bardzo  tej  niefiir- 
tuny  Waszmosci  a  zwł^zcza,  ii  tu  dru- 
dzy za  io  pewnie  mieli,  ieby  król  Jego- 
mość miał  Icaaać  Waszmość  obwiesić* 
A  młokos  on  ssraa  tak:  I  jam  się  po 
prawdzie  nie  pomału  bał  tego;  alem  wżdy 
miał  nadzieję,  ieś  mię  Waszmość  za  mę- 
ża uprosić  sobie  miała.  —  Juz  to  w  Hi  • 
sSpaniey,  y  w  innych  królestwach  jest 
tea  obyczaj ,  y  u  nas  $ez  to  snadi  piep- 
wey  było;  ze  kiedy  złodzieja  tracić  wio- 
dą ,  jeśli  wsseteczniea  j.awna  prosi  go  so- 
bie sa  męża,  gardłem  takiego  danąją.«  Jest 
vpo wieść  ii  j  ednemu  delinkwentowi  niezmite-«  ;. 
nie  sirasana  balm  tym  sposobem  ollarowiyffk- 
pardon^  ale  delinkwent  obejrzawszy  Się  ; 
na  nią,  zawołał  na  butla  czyli  ehyc)a: 
•Panie  Jakóbie  wieszaj  Waćpan!*  i  stad 
te  wyrazy  stały  się  przysłowiem  ^  ^^^ 
kto  jakićj  niekorzystną!  łaski  prf^e 
aiecłiee.  Znakomici  panowie,  posłowie 
sagzauicsni  wypraszali  czasem  iycie  do- 
linkwentowi  od  tjrch,  którzy  wyprawiali 
przeciw  niema  wyrok  śmierci.  Sliektóre 
zakony  przywłasaczaly  sobie  prawo  uwal- 
niania,   w  wielki  piątek  jednego    delia- 
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kwenlft.  Kt^dj  wskasany  na  śmiere  u* 
'  cieki  ^o  kościoła,  niemógł  tam  bj«  ima- 
ny. Kiiowicź  opowiada,  jak  za  An^sta 
ill.  sftodenci  warszawscy  odbili  niejakiego 
Dąbrowskiego  i  wprowadzili  do  kośeiola 
Dominikanów.  Nu  żądanie  Marszalka 
Bielińskiego  Dominikanie  go  wydai^  nie« 
chcieli.  Bieliński  trzymał  w  obłęŹBnin 
klasztor  i  kościół.  Nnncyasz  zwołał  teo» 
logów  z  każdego  warszawskiego  klaszto* 
rn  po  dwóch  i  ci  rozstrzygnęli  ze  niemo- 
ze  być  wydany,  zwłaszcza  iz  ni0  było 
przeciw  niema  dostatecznych  dowodów; 
Ni  etyl  ko  teologowie  narzucali  się  na  sę- 
dziów, ale  bywały  przypadki,  ze  kat 
oświadczył  zwłaszcza  względem  wyrokn 
magistrackiego,  iz  dclinkwent  według  jego 
przekonania  niewinny;  niechciał  go  ści- 
nać i  nieraz  tym  sposobem  od  śmierci 
obronił. 

Szladicłca  zawszwe  karano  tylko  mie* 
czem  a  przynajmniej  bardzo  rzadko  były 
wyjątki.  Za  rozboje  na  najezdztoia  i  kra* 
•dzieiy  exekwowano  wyrok  w  nocy  w  pi* 
irnicy.  Nawet  za  porwanie  się  do  szałiłi 
•na  .Trybunale,  jeszcze  za  Stanisla  Augusta 
kazał  Trybunał  ściąó  szlachcica  w  piwni* 
cy  a  nazajutrz  rozgłoszono,  ie  umarł; 
urobiono  składkę ,  dzwoniono  po  wszy- 
stkich  kościołach  ,^  wyprawiono  mu  wielki 
fogrzeb  i  modlono  się  za  jego  duszę, 
Mrypadek  ten  wybornie  malaje:  sprawie-^ 
4lłiwóść  połączoną  z  miłością  braterską. 
Według  praw  litewskich  za  uwięzionego 
fieddanego  i  za  jego  exekwowanie  nie 
strona,  ale  jego  pan  płacił  koszta.  Gdy 
dclinkwent  był  zamknięty  a  oskarżyciel 
niesprowadzał  kata,  natenczas  delihkwenta 
poszczono  bezkarnie.  Ze  sądów  szlache- 
ckich tylko  marszałkowskie  same  exekwo* 
wały  wyroki  na  śmierć  $  sądy  grodzkie 
bardzo  rzadko  Trybunały  i  wszelkie  pne 
sądy,  przerzuciły  to  zatrudnienie  sądom 
miejskim.  J,  ifif. 

•^  JIi^«fiWc«.  M.  w  woje  w.  sandoffiir- 
slićm  pow.  pilznieńskim  (w  Cralicyi  obw, 
tarnowskim)  nad  Wisłoka. 

WMemhmmiee.  JML  w  wojew.  kra- 
kowskiem (w  Galicyi  w  obw.  jasielskim) 
nSłMTisioką.  R.  1474.  lVęgrzy  wpadłazy 
w  okplice  tutejsze,  okrótne  spustoszenia 
poczynili;  wiele  miast  a  między  innćmi 
i  Dembowiec  spalili. 

jDettat*  z  łacińskiego  dem  ojerM-dzie* 
sięe  pieniąików.  W  Polsce  liczono  na 
grosz   nie   10  ale  12  denarów;    litowała 


grosz  zaniHriił  lA  deniwdtr.  :!9imńaM  de** 
nara  zmieąiiała  się  porówno  z  witftośeią 
grosza.  Obacs  artykuł  moneta  polak*  I 
litewska.  7  J,  M*- 

J9<0iaJMM0*  M.  w  wojesr.  sandomir^ 
akiem,  dwie  mile  od  Opałowa,  nad  rzeką 
Kamienną,  sławne  przedazą  garnków. 

JDm»9trU$m9/etiUm.  \¥  roku.  Mlh, 
została  ustanowiona  rada  nieóistająca,  która 
była  właściwie  deiegacy^  sejmu  do  clą* 
f^ego  i  wspólnego  z  królem  rządzeniab 
Wydziały  tej  rady  nazywano  departamen- 
tami. 

1)  Departament  cudzoziemski  (spraw 
zagranicznych)  składał  się  z  czterech  tylko 
członków,  a  między  tymi  musiał  by 4  jeden 
z  W.  X.  litewskiego,  jeden  z  pieczętar^ 
i  dwóch  z  stanu  rycerskiego.  Prezydował 
pieczętarz  lub  senator.  Ważne  rzeczy  de^ 
partament  musiał  przełożyć  ogólnemu  ze* 
braniu  rady  nienstąjąciąj ,  bieżące  zaś  sam 
załatwiał. 

2)  Departament  policyi  miał  ośnuu 
członków  jak  trzy  inne,  a  przeyr:odoiczyl 
w  nim  jeden  z  marszałków  kotońnyck  lab 
litewskiclL  Ustąpić  jednak  musiał  ^dy 
przyszły  zaskarżenia  na  niarszalków.  D«- 
partanlent  ten  trudnił  się  bezpieczeństwem 
stolicy  i  doebódaniii  królewskieitti  z  dóbr* 

3)  Departament  wojny  stał  pod  je- 
dnym z  hetmanów*  Odbierał  dwa  razy  na 
rok  rapporta  od  hetmanów*  Hetman  pre- 
zydnjący  skarg  przeciw  hetmanom  nieroa^ 
poznawał.  Departamenta  wspólnie  zbctma-  ' 
nami  wydawał  rozkaay  względem  mastry; 
pilnował  regularnej  o|»łaty  zołdu,  odebrał 
sądy,  które  dawniej  kommissy a  wojskowa 
sprawowała. 

4)  Diepartament  sprawiedliwości  miał 
dozór  nad  sądownictwami  marszałkowskie- 
mi  i  assessorskiemi. 

5)  Departamcbt  skarbowy  odbierał  od 
kommissyi  skarbowej  koronn^i  rachunki 
piotoezne  to  miesiąc,  a  a  wpływli  jenćral- 
nego  co  kwartał;  od  kommissyi  litewskiej 
po  kaidćj  kadencyi  i  e:|traleadieticyi. 

*/.  M. 
MBe^enOeni,  był  to  pomocnik  me^ 
«enasa,  albo  patrona  czyli  adwokata;-  eza- 
sem  był  on  applikantem .  i .  sam  późniój 
zostawał  obrońcą  sądowym;  często  tez  do 
śmierci  utrzymywał  się  tylko  ż  dependen- 
ctwa«  Od  swego  pryncypała  rzadko  dOi- 
stawał  pieniężne  wynagrodzenie  f  powi^ze- 
chnie  był  tylko  na  j^o  stole,  a  pomię- 
azkanie  i  nbior    mnatał   sobie    obmysltć 
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m  alc«jr4«Mm/  fo  Jest  drobnieli  podcnm* 
ków ,  które  klienel  •  Jak  w  Poleee  swano 
fweyenei,  pny  polecaniu  sprow  adwokatowi 
lilii  odbierania  od  nie^  papierów,  nie 
bardao  chojnie  bo  tjlko  w  lulfca  slotów* 
IcAcb,  csjnie  byli  swjkli.  Dependent  ex* 
pediowal  wssyatko  u  obrońcy.  Kiedy 
obrońca  występował  prsed  sądem  z  wy- 
wodem skargi  Inb  odpowiedzią,  dependent 
atni  sa  nim  z  artykntami  praw,  które  przy 
cytowania  przez  obrońcę  zaraz  czytał.  Za 
nwnntury  dependentów,  w  czasie  trybuna! n 
mecenasi  byli  odpojnriedzialnl  i  karę  w  grzy- 
wnach ponosić  musieli.  J.  JKf. 

JB^0M^mii    publiczny   był   w  Polsce 
snaoy   od   bardzo   dawnych  czasów.    Ile 
jednak  przypomnieć  sobie  raoiemy  pier- 
wszą o  nim  wzmiankę  w  prawach  polskich 
napotkali śoiy  za  Jana  Olbrachta  przy  za- 
twierdzeniu statutów  niessawskich  wrokn 
1496.,  gdzie  powiedziano,  ze  skoro  idzie 
o  odkupienie  dóbr  w  nieobecności  sędziego 
lab  podsędka  snmuMi  szacunkowa  mą  byó 
zioiona  na  ręce  pisarza  i  komorników,  n 
w  kancellaryi   zachowana.     Wynikało  to 
z  prostoty  prawa,  ie  każdy  naczelnik  sądu 
odbierał  depozit,    a  tam  go  zachowywał, 
gdzie  ^  było    mią)sce    dla   akt    sądowych, 
które  dia  zabespiecse&ia  przeciw  fhisser* 
stwtt  choirano  w  skrzyniach  żelaznych  lub 
dobrze  okowaoych,  a  pod  sklepieniami  dla 
pewności  od  ognia.    Statut  litewski  prze- 
pisywał   ie   zastawnik    n^czy    rnchomćj 
moie  ją  sprzedać  za  wiedzą  sądu  i  nale- 
iytość  sobie  zatrzymać,    a  resztę  złozyó 
do  sądu,  oczywiście  na  tak  zwany  teraz 
depozit.    Więksse  summy  oddawane  były 
pod   depozit  samego  króla.     Zygmunt  I. 
r.  1524.  kazał  biskupowi  wileńskiemu  aby 
10,000  czerwonych  złotych  do  wzrostu  ma- 
łoletnich Józefowiczów  chował  w  kościele 
katedralnym. 

Co  do  depozittt  prywatnego  stanowiły 
prawa:  ze  .szkodę  przez  przypadek  ponosi 
właściciel  rzec^iy  deponowanćj.  Gdy  kto 
saprzecza,  ii  nic  do  depozitu  nieodebrał 
obowiązany  jest  zaprzy siądź.  Jeieli  na 
depozit  położony  został  areszt,  depozita- 
ryusz  uiepowinien  -go  był  wydawaó  przed 
wyrokiem*  J,  JH. 

JPerMsalu*  M.  niegdyś  obronne  na 
Podola,  w  ziemi  latyczewskiój  nad  zbie- 
gijBm  rzek  \l^olk  i  Wolczek,  które  przezto 
formiyą  jezioro. 

MBerainiit.  M.  na  Wołynia  nad 
Uoryniem. 


net^ee^ffl^M.  M.  w  wojew.  nowo- 
grodzkiem,  pow.  słouimsitim  nad  rzeką 
Zelwią,  na  północ  wschód  od  Wołkowysl^^ 
.  JtBerhmeHf,  zabawa.  Ćwiki  dworskie 
.  wyprawiają  fryca,  niebywalca  na  derkacze 
w  pole  z  obwiązanemi  oczami,  płachtą;  Isazą 
mu  wabić  derkacze  $  w  tem  wypadają  z  boku 
i  pytkują  drwiąc  z  fryca.  Ztąd  sposoby 
teówienia:  posłał  go  na  derkacze;  grał 
Juz  derkacza;  idzie  dopiero  na  derkacze^ 
iowić  mu  jeszcze  derkacze;  przedni  my- 
śliwiec na  derlcacze  i  t.  p.  IF.  ji.  W. 

0«riM4S|t«  Opactwo  Bazylianów  na 
Wołyniu  pomiędzy  Dubnem  i  Ostrogiem, 
zaioione  przez  książąt  Ostrogsldch,  poło- 
żone w  obfitej  i  miłej  okolicy. 

0eti^faa>  rzeka ,  wypływa  w  Rossyi 
z  jeziora  Peczkoj  pr^y  miasteczku  Repicy. 
Ma  bieg  ku  południowi  około  miast  Elnia, 
Wołodimirowki,  Gabii,  Zolubeja,  Uszycy, 
Brańska  Siewierskiego,  Wasilewka  i  Trub- 
czewska.  Przy  mieście  Gremjaczej  wcho- 
dzi do  dawnego  wojew.  Czerniechowsluego 
i  oblewa  tamże  miasta  Nowogród  Siewier-» 
ski,  Makoszyn,  Dewicę,  Bmsilow,  Czer- 
niechow  i  uchodzi  niedaleko  Kijowa  do 
Dniepru.  E,  K. 

M9eui9eH  JSIgrlnte.    Ob.  Iława. 

MBetUseH  MLrane*    Ob.  Wałcz. 

^eywnm*    Ob.  Deine. 

^eW€^§y93  miał  to  być  bożek  czczo^ 
ny  nawet  nie  na  całej  Żmudzi ,  ale  tylko 
w  okolicy  pojurskiej,  gdzie  się  polami 
opiekował.  J.  JH. 

M$imBe9  jselUiffaloMyy.  Rusini 
mieli  wiarę,  ie  jest  jakiś  diabeł,  który 
przybiera  na  siebie  postać  starej  wdowy 
i  we  żniwo  chodzi  po  wsiach-;  kogo  napo- 
tka, a  ten  nie  upadnie  przed  nim  na  tw.arz, 
temu  nogi  gruchoce.  Gdzie  jednak  w  le- 
sie było  stare  drzewo,  pod  którem  niegdyś 
przodkowie  odbywali  naboieństwo,  tam 
zdarłszy  korę  i  przyłożywszy  na  bole  rao- ' 
zna  było  wrócić  do  zdrowia.  Dla  czego 
zaś  nazywał  się  ten  diabeł  południowym, 
niewiadomo  ale  trzeba  się  domyślać,  ie 
o.  samo  południe  ludzi  przetrącał..     J.  J^. 

JDiff§ęiU»rme,  byli  to  urzędnicy,  któ- 
rym się  dodawały  tytuły  wielki,  nadworny, 
polny;  pierwiastkowe  naleicli  do  dworu, 
później  zaś  byli  urzędnikami,  jedni  czyn- 
nymi, drudzy  tytularnymi  przez  cały  kraj 
i  ztąd  zwali  się  koronni  lub  litewscy,  lecz 
nie  mieli  prawa  zasiadania  w  senacie.  Po- 
rządek tych  dignitarzy  był  następujący: 
sekretarz  duchowny  wielki  koronny,  lenie 
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śam  litewski ;  sekretarz  świeiAf  wMU  ko- 
ronny,  iakiz  litewski;  referendars  dnekCK 
wny  wielki  koroony,  takiz  litewski;  refe* 
rendars  świecki  wielki  korona^,  podobnyi 
litewski.  Podkomorsfy  wielki  koronny,  dra<- 
gi  litewski;  pisarzów  wieliuch  koronny  eh 
było  czterech  i  litewskicli  tylui.  Cliorąiy 
wielki  w  kaidym  krajn  Jeden  i  takie  po 
jednemn:  miecznik,  kpnjnszy,  kockmistra^ 
stolnik,  podczaszy,  krajczy,  podstoli,  cze- 
snik,  łowczy,  pisarz,  strażnik  wielki,  obó* 
zny  wielki  jenerał  artyleryi,  jenerał -in* 
spęktor  kawaleryi,  jenerał  ^^nspektor  in- 
fanteryi,  inslygator,  ehorąiy  nadworny, 
podkonjnszy,  łowczy,  strainik  polny,  obd^ 
sny  polny,  kustosz,  rejent  kancellaryi 
wielkiej,  rejent  kancellaryi  mniejszej.  — 
Wojski  wielki  i  piwniczny  czyli  podczaszy 
nadworny  byli  tylkp  w  Litwie* 

Djgnitarzy  tych  wyliczyliśmy  porząd 
kiem  ostatnich  czasów  Rzeczyp4»8polit^j, 
a  mianowicie  z  kalendarzyka  politycznego 
na  rok  1792.  Jakim  sposobem  ten  porzą# 
dek  się  kształcił,  to  poszukawszy  artyko« 
łów  o  wszystkich  iń  wyliczoqyeh  nrzędbl- 
kach  łatwo  będzie  powaiąść  wyobrażenie. 

MBiMmeyu,  Była  to  przewłoka  czyli 
odroczenie  sprawy  z  powodów  słassnych 
i  ną  mocy  prawa.  Należy  ona  do  póiniej- 
szego  i  jnz  nkształconego  prawadawstwa 
Rzeczypospolitój.  Prawa  liczyły  ich  dwa- 
naście: 1)  Dilacya  dla  małoietności  (dila- 
tio  ob  minoritatem) ;  2)  dla  choroby  (ob 
infirmitatem);  3)  dla  dostawienia  woźnego 
(ob  statnendnm  ministerialem) ;  4)  dla  in- 
teressn  większej  wagi  w  innym  sądzie 
(pro  majori)9  5)  dla  nieobecnoŚ4»  z  po- 
wodu nsłngi  publiczno)  (propter  abseatiam 
Reipnblicae  causa);  6)  dla  wyszukania 
dokumentów  (ad  nniuita);  7)  dla  wynale<« 
zienia  ręczyciela  (ad  eyictorem);  8)  dla 
przekonania  się  naocznego  (ad  risionem); 
9)  dla  uskutecznienia  śledztwa  (ad  scruti* 
nium) ;  10)  dla  naradzenia  się  z  patronami 
(ad  deliberandnm) ;  11)  dla  żołnierza  i 
dworzanina  królewskiego  z  powoda  wojny; 
12)  dla  zagodzenia  w  dobry  sposób  (ad 
qnietationem).  Wiele  jednakże  sądów  nie 
wszystkie  te  powody  nznśwały  ^za  dosta* 
teczną  zasadę  do  zezwolenia  dilacyl  i  tak 
sądy  assessorskie,  skarbowe  i  edukacyjna 
odroczały  termina  tylko  dla  wyszukania 
dokumentów.  Że  oskarżeni  czyli  obiał»« 
wani  tłumaczyli  się  bardzo  często,  ii  nie 
mają  w  pogotowia  dokomantów  i  Olą  tego 


bardzo  wide  szło  w  nieslyiehaną  ^iraewii^ 
kę,  przeto  stanęło  prawo,  iz  w  spram^aelii 
a  osobliwie  od  lat  10  zadawidonych  sarns 
na  pierwszym  terminie  strony  po^vriK»y 
sobie  kommnnikowae  dokomenta.       c#l  M. 

JMptoMUwim.    Wszelkie  ory^nalne 
przywileje  eesarzów,    papieiów,   krdlaw, 
ksiąiąt,  biskupów,  opatów  i  t.  d.,  wanelkie 
dokumenta    pisma    urzędowe,    zowłą    ale 
w  ogólności    diplomatami    od    ałową 
ÓtTtAi6a>  skła4am,  bo  diploauitii  Mwykie 
na  pergaminie  pisane  dla  wygodniejszeg^o 
przechowywania  w  kilkoro  składano.  Zcsa* 
sem  diplomatów  u  wszystkich  narodiSw  naiA- 
awyczaj  się  namnożyło.    Polskie  diplomala 
a  pierwszój    połowy  XI.  Wieku   zaginfly 
w  czasie  wielkiego  rokoszn  kmiecego  po 
śmierci  Mieczysława  II.  i  podczas  bezkró* 
lew^ia   przed  Kazimierzem.     Po    podziale 
Krzywoustego    najwięcój  powstało   dipleh 
matów.  Zawierają  one  powszechnie  słowa  s 
de  eatuensu  e^  cansilio,  albo  comemśiem^ 
bu9  mU^Ubus^    ÓaronMis  nostris,     Wany** 
stkie    diplomata  Piastów  są  pisano  tylko 
w  łacińskim  języku.*) 

Najstarsze  a  ztąd  bardzo  rzadkie  dipkH 
mata  polskie  z  XI.  wieku.  Zawierają  przy* 
wilcja  nadawane  duchowieństwu.  MTszy- 
stkie  diplomata  ai  de  czasów  Jana  Ol- 
brachta są  pisane  na  peigaminie.  "W-kor- 
respondencyi  i  w  rzeczach  nrsędowyek 
mniej  ważnych  pisano  na  pagerze  jaz  od 
r.  1330.9  diplomkta  jednakie,  wedłag  arda^ 
nia  Czackiego  dopiero  w  ostatnidi  }alkm 
latach  XV.  wieku  na  papierze  wychodsie 
zaczęły;  w  przywilejach  zaś  tdc  zwanyek 
wieczystych  używano  zawsze  tylko  per- 
garainn. 

Diplomata  XI.  wieku  były  w  formie 
rozłożonego  arkusza  diuiój  lab  króeój 
zspisanegO,  a  czasem  składane  w  Ibnnę 
listu.  Jak  zaczęto  fałszować  diplomata, 
wprowadzono  zwyczaj  zagraniczny,  za 
jeden  diplom  był  na  dwóch  lub  więeój 
stronnicach  pisany,  potem  w  międzysta^H 
nach ,  gdzie  były  słowa  jakie  nąjezęściój 
nabożne  usunięte,  wyrzynano  zęby,  aby 
w  przypadku  potrzeby  jeden  eksemplars 
z  dmgim  mógł  być  złożony.  Takie  di- 
plomata bazywały  się  denUłata  albo  ide9^ 
Htałtk  Czacki  widział  transakcyą  Jiana 
a  Krotoszyna  z  Pawłem  z  Jerzowa  w  roka 
ld04.  w  ten  sposób  zębowąną  Pieezęeio 
weszły  w  używanie  dopiero  za  Kazimiersa 

*)  Dotąd  wzięte  Z  przedmowy  Wi»«nie- 
wskiego  do  pomników. 
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gpwiwiajliwgyo ,  m  sat^  i>o  łroiku  XII. 
wieku.    (Porównaj  aiiy kuł  pieesijeie.) 

J.  M. 

JBMr^eJkmH^    Ob.  Tesew. 

JM««l«ftf9Mel»    ^W  trseeiej  ćwianee 

KII.  wieku,  niejaki  Piotr  Waldo  (Vaud) 

M  Xiii^miii  (Lyon)  katał  sobie  wytłoma* 

emye  niektóre  miejaea  pi^na  świ^ego,  aby 

VBkógk    iye  jak    apostoł.     Majątek  rosdał 

mbo^im,  miewał  kaiania  i  otworzy  ł  sekt^ 

8xexe|irólniój  « raemieślników,  którą  2wano 

ubogimi     Łngdnńetykarai,    Łeonl- 

stami)  od  niywania  aaSs  sandałów  80^ 

UUi  albo  lęuabaHy  a  dla  pokory  i  sadawa* 

nia  aobie  umartwień  MmmiliaH;  najpowsze- 

diniejsse  jednali  naswisko  było  Walden* 

esykowie  (Yaldenses),    Na  shorae  weiM- 

śkim  r.  1184.  byli  oni  wykipi,  jako  liere- 

tiey.     Kiedy  w  xm.  wieka  kościół  roa- 

pocaął  kraciat^   z  wielką  rsesią  pmeeiw 

inaój  sekeie^  Albigensami  iwan^,  wtedy 

nalepiono  mnóstwo   tyeb  Waldenesyków, 

"Wiela  sebowało  «i^  w  góry  Piemontu  ^  a 

wiela  wysypało  się  na  ealą  Europę,  po^ 

dobno  ai  do  Polski.   Prses  Sziąsk  r.  1261« 

i   dalsse    kraje  Polski  pnieehodzili  jaeyś 

bioaowniey  (flagellatores) ,  może  to  byia 

gtałąa   Waldenesyków  s  oslonionemi  f|fło« 

wami,  a  obnaionemi  pleeamy,  któihsy  sami 

aię  smagali.    Niebyli  to  oesywiśeie  refor- 

natorowie,  ale  właśeiwie  fanatycy  (patrn 

art.  Bieesowniey),    W  drugim  dsiesiątka 

wieka  XIV.   powstała    dsłwaosna   sekta, 

swana  w  Nienie^oeh  Bracia  i  siostry 

wolnego    ducha,    a  we    Włossech  i 

w  Polsce  Ottleyni.    Uwaiali  oni  wsselkie 

sownętrsne  osnaki  nabożeństwa  ta  rieea 

abyteesną.    Dla  utłumienia  chuci  i  pano^ 

wania  zopelnego  nad  ciałem  s  męssscaysnl 

i  kobiety  na  sgrmnadseniach  występowali* 

nago.     Z  csasnn   miało   się  to  wyrodzid 

w  rospustę  wieczorną,  do  którój  po  zga« 

Steniu  światła  hasłem  byty  słowa  pisma 

świętegof    Bośnijeio  a  mnóicie  się. 

Papiei  Jan  XXII.  ustanowił  Peregryna, 

Dominikana   z  Opola   rodem  i   Mikołaja, 

Franciszkaoa   z  Krakowa    inkwisytorami 

w  dyecesyach  krakowakiój  i  wrocłąwskiój; 

€zytamy   w  Breve  ekramicem  Siieame,  ie 

r.  1315*  spalono  wielu  heretyków  w  Świ« 

daicy,  Wrocławiu  i  po  innych  miejscach. 

Zapewne  to.  byli  ci  Bracia  i  Siostry  etyli 

DnkjFBi.    Około  tego  czasu  t  kłótni  Frań* 

oisadianów  włoskich  powstała  sekta  Frati^ 

eelli  albo  Begaini,  którzy  uwaiali  za  sfiój 

^boiFiątek  najladowaiiie  ubóstwa  Chryste- 


sow^gp,  nie  chleli  uznawaó  ladnój  wladz^ 
religąjnej  i  wszystko  zasadzali  na  rozmy- 
ślania i  własnóm  pcjmowanin.  Ze  tacboda 
.  Earopy  Begnini,  do  których  ssczególni^ 
wiele  kobiet  przystawało,  rozszerzyli  się 
i  do  Polski  Jan  XXII.  pisał  doł«okietka 
i  arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  aby  inkwi<>  ^ 
zycya,  do  której  uiyto  Dominikanów,  temu 
złemn  tamę  poloiyla. 

Utrzymują  pisarze  niekatoliccy,  ie 
w  Czechach  i  Polsce,  zapewne  z  obrzędu 
słowiańskiego,,  katolicy  długo  komuniko- 
wali pod  dwiema  postaciami,  źe  się  to 
niedalo  wytępić  ai  za  środek  wieku  XIV. 
Ale  i  wtedy  powsti^  jakiś  Czech,  nazwi- 
skiem  Milicz^  który  burzył  lud  w  swoim 
lorajo,  a  nareszcie  wpadł  do  dyecezyi  gnie* 
inieńskiej  i  wiele  chalasu  narobił.  Papiei 
Clregorz  XI.  wydał  z  Arinionu  r.  1374, 
bullę  do  arcybiskupa  Jarosława,  w  któr^ 
ganił  lenistwo  inkwizytorów  (inqoisitorum 
haeroticae  praritatis) ,  ie  temu  Miliczowi 
tak  dokazywać  pozwalali. 

W  Anglii  w  r.  1356.  wystąpił  na  scenę 
jako  autor  i  nieprtyjaciel  rządów  religij* 
nych  doktor  Wiklef.  Papiei  zrzucił  go' 
z  rektorstwa  w  kolleginm  w  Kanterbory. 
Edward  UL  niechciał  był  plació  Święto* 
pktrsa  i  Wiklef  jako  professor  csytal 
kollegia  w  Ozforcie  przeciw  papleiowi  a 
aa  królom.  Późniój  Edward  wyprawił 
Wiklefh  jako  swego  posła  do  Bsymu, 
gdtie  się  naturalnie  nie  mógł  podobać. 
Nareszcie  duchowieństwo  wytoczyło  ma 
w  swoich  sądach  w  Anglii  sprawę  o  ośm- 
naście  punktów  heretyckich.  Dwa  razy 
był  wyrokiem  od  zarzutu  uwolniony,  trzeci 
raz  pod  panowaniem  Bicharda  II.  r.  1382* 
został  za  heretyka  zaoczaie  uznany.  TVwał 
jeszcze  process  o  wyaMerzenie  przeciw 
niemu  karyf  tymczasem  w  Bzymio  po^ 
wstały . zatargi  i  Wiklef  umarła  w  czter* 
dzicści  jeden  lat  r.  142a  papiei  Marcin  V» 
kazał  jego  zwłoki  odkopać  i  jako  liereti- 
ckie  spalić. 

^W  r.  1400L  Jan  Hnss,  bakalarz  utalen- 
towany i  uczony,  liczący  lat  dwadzieścia 
siedm,  otrzymał  kapłańskie  święcenie,  a 
w  krotce  był  kaznodzieją  czeskim  przy  ka» 
płicy  bethlehemsklój  w  Pradze,  dziekanem 
wydziału  teologietnego  w  uniwersytecie 
i  spowiednildem  królowój.  Łnd ,  uczeni 
i  dwór  znali  go  i  ssanowali.  Jeden  cze« 
ski  szlachcie,  który  był  na  uniwersytecie 
w  Oxforcie,  jn^syniósł  z  sobą  ksiąiki  Wi-^ 
fcłefaj  dwą]  Anglicy,  ucaniowle  tegoi  au« 
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l«ra  pn|Jv€lift1i  .na  nniirefsjrtet  praski 
Hass  ft  książek  i  rozmów,  dowodami  Wi* 
klefa  wsroocnil  sy&tem,  nad  którym  sam 
M  dawna  rozmyślał.  Powstał  więc  w  ka» 
saniach  na  sprzedawanie  odpustów,  opla> 
canie  mszy ;  na  obrazy,  klasztory,  spowiedź 
uszną,  a  szczególniej  aa  rozdzielanie  kom- 
muuii  tylko  pod  jedną  postacią.  W  Rzy- 
mie trwały  zatargi  i  dwanaście  lat  Hus^ 
sowi  nikt  nieprzeszkadzał. 

Królowa  polska  Jadwiga  zaiozyla  była 
fandusz  dla  Litwinów  przy  uniwersytecie 
praskim  f  nauka  wice  Hassa  miaia  otwarty 
kanał  do  Litwy  i  f  olski.  Hieronim  zPragi^ 
wielki  zwolennik  Wikłefa,  osobisty  przy- 
jaciel Hussa,  był  powołany  r.  1410.  do 
aaprowadzenia  lepszych  urządseń  w  aka- 
demii krakowskiej.  Odwiedził  podobno  i 
Litwę,  gdzie  inny  Hieronim  z  Pragi  z  po- 
szanowaniem, ten  zaś  z  odrazą  dla  Rzymu 
nawracał.  Duchowieństwo  polskie  zaczęło 
się  mieć  na  baczności  przeciw  wszelkim 
róznowiercom :  Yf  Litwie  było  bardzo  wielu 
Rusinów,  rozumie  się  słowiańskiego  ob- 
rzędu czyli  jak  duchowieństwo  zwaio  schi- 
smalików.  Kiedy  Władysław  Jagiełło  r, 
1413.  utwierdzał  w  Horodle  unią  Litwy, 
a  koroną  w  akcie  utwierdzenia  powiedzia- 
no, ie  na  dostojeństwa  i  do  rady  miyi| 
być  przypuszczeni  tylko  ci,  którzy  są 
rzymski^  wiary.  Rządca  Litwy,  przez 
króla  polskiego  stanowiony  musi  być  luk- 
tolik,  kościołowi  rzymskiemu  poddany,  a 
nie  schizmatik,  albo  niewierny. 

Tymczasem  nauka  Hussa,  jak  wszystko 
dla  Polski  nowe  rozgościła  się  naprzód 
w  "Wielkopolsce.  Na  zjeździe  w  W^ieln- 
nin  uchwalono,  ażeby  heretyków,  starosto- 
wie i  wójtowie,  jako  winnych  obrazy  kró-* 
lewskiego  majestatu  karali,  a  wszyscy 
z  Czech  przybywający,  aby  byli  stawiani 
przed  swoich  urzędników  inkwizycyi  reli- 
g^nój  (magistri  ordinarii  haereticae  pra- 
Titatis).  Czechowie  nauką  Hussa  obudzeni, 
niezmiernie  obstawali  za  kommunią  pod 
dwiema  postaciami  i  nawet  ofiarowali 
Władysławowi  Jagielle  koronę,  aby  tyllu> 
tę  zasadę  religąjną  popierał.  Witowd, 
ksiąie  litewski  nieskrępowany  tak  od  du- 
ahowieństwa  jak  Władysław,  wyprawił 
brata  Koributa  do  Czech  z  pięciu  tysią- 
cami jazdy  litewskićj,  ale  z  wielu  Pola* 
ków  słoionój.  Duchowieństwo  Czech  i 
Polski  psuło  tę  wyprawę,  a  nawet  papiei 
Marcin  V.  ten  sam  co  zwłoki  W^iklefa 
kazał  spalić,  pisał  do  Witowda  i  w  liście 


powieUals    •JeMii  aię.Ty  w  jafca  mpt^ 
sób  zobowiązał,  dać  pomne  Hussyt on,  !• 
,wiedz,  ze  heretykom,  którzy  świętej  wiary 
się  wypierają,   nie  powinieneś  był  dawać 
przyrzeczeń  i  ie  grzech  śmiertelny  pepri- 
niaąz,  gdy  przyrzeczenia  dotrzymąjasa,  bo 
wierny  nie  może  mieć  żadnego  wapólni. 
etwa    z  niewiernym. «      Zygmunt    eeaam 
obiecywał  Jagielle,  ie  mu  wyjedna  pokd^ 
a  Krzyżakami,   byle   on  cofnął  Litwinów 
i  przestał  mu  niepokoić  Czechy.    Włady- 
sław przystał  na  io^   lecz  gdy  Zygmuoi 
słowa  niedotrzymał,   owszem  Krzyżaków 
podburzał,  Koriłiut  na  nowo  poszedł  do 
Czech  r.  1424    Wielu  z  wojska  Polaków 
chwyciło  się  nauki  Hussa  i  przyj mio wała 
kommunią  pod    dwiema    postaciami.     Na 
Władysława  Jagiełłę  podniosły  się  krzy- 
ki, 'ie  sam  jest  Hussytą.    Chciał  się  z  tego 
oczyścić  i  pokazać,  ia  Litwa  mimo  j^go 
woli  wojuje  w  Czechach,  a  w  tym  ael u  posiał 
sześć  tysięcy  Polaków  w  pomoc  Zygmun* 
towi.    Zygmunt  atoli  obawiał  si^^  aby  to 
niebył    podstęp    i    pochód    wojska    tego 
w  Ołomuńca  wstrzymał.    Jagiełło  naka«> 
zał    powrót  Litwinom    pod   utratą    dóbr« 
Przyszedł  do  skutku  zjazd  Jagiełły,  M^i- 
towda  i  Zygmunta    w  Lucku  (r.  1429.). 
Z  papiezkiej  strony  był  na  nim  Andrzej 
Dominikan.     Litwę    i  Polskę    nastrojono 
przeciw  Hnssytom.   Koribut  poszedł  z  woj- 
skiem do  Szląsłca,  ale  niszczył  juz  tylko' 
osady    hussyckie    w  Bytoniu,    Odmucho- 
wie   i    po    innych    miejscach)    miał   ato- 
li   w  wojsku    niemało  Hassy tó w.     Wie- 
rzbięta  z  Przeszowa  i  Zawisza  Wrząszo- 
wski,  Worniczek  jęgo  podkomendni  nie-, 
tylko    Hussytów   oszczędzali,    ale   nawet 
klasztor   lechnicki    nad  Dunajcem  zrabo- 
wali.    Sam    biskup  krakowski  Zbigniew 
Oleśnicki    niegdyś    znakomity    wojownik 
poszedł  ze  szlachtą,  aby  im  świętokradz- 
ką    zdobycz    odebrać.     Za    pozwoleniem 
Zygmunta  i  papieża  Jagiełło    podjął   si^ 
pośrednictwa  między  Czechami  a  Zygmon- 
tem.    Stanęli  deputowani   czescy   w  Kra- 
kowie, a  Jagiełło  na  audyąucyą  przywołał 
professorów  akademii,  aby  się  z  nimi  wy- 
dysputowali.    Z  czeskiej  strony  byli  Pro- 
ki|p  Holy,  Piotr  Payne  Anglik,  Bedtrich 
Straznicki,   Wilhelm  Kostka  z  Bnstnpic} 
od  akademii  zaś  .krakowskiej:    Stanisław 
ze  Skarbimirza,  Mikołaj  z  Kozłowa,  J^ 
drzćj    z  Kokorzyna,    Franciszek   Brzega 
z  Kreświc,  Jan  £llgot,.Benedikt  Hesscny. 
Jakób  z  Paradyża,  Elian  a  Wawelnicy* 
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^a^iello  (rzymał  pny  sobio  asfrononift 
Frachftlieiiisza  i  Itibił  bardzo  Mężyka  z  Dą- 
browy wojewoda  rnskiefco  niemniej  iltotra 
KurWlfoka,  którzy  byli  Hnssyci.  Zbif^iew 
OleśAi€kf  wszczynaf  o  to  zatargi,  ale  Ja* 
irlelło  bardzo  się  wypierał  wszelkich  skłon* 
tiośei  dła  now'ej  nanki.  Zbigniew  groziła 
ze  nawet  ze  dworu  każe  Hussytów  imać 
i  sądzić,  &i  ich  król'  nareszcie  pozbył. 
Crdy  posłowie  hossy ccy  przez  Kraków 
|>rzejezdia1i ,  Zbigniew  zaraz  wydawał 
Interdikt  i  nabożeństwo  zawieszał. 

Ze  znAkomilszych  Polaków  byli  Hns* 
ctytami:  Sędziwej  z  Ostroroga,  wojewoda 
i  generał  wielkopolski ,  Stanisław  z  Ostro- 
roga ,  wojewoda  kaliski ,  Jan  Mężyk  z  Dą- 
browy,  Jan   Giza,   Piotr  Knrzbok,   Jan 
z  Rogowa ,  Jan  z  Łańcuta ,  Spyfko  z  Mel- 
isztyna,  wojewodzie  krakowski,  DersIaW 
s    Rytwian,    wojewodzie    łęczycki,    Jan 
IStros'.    Dobiesław  Puchała  z  Wehgrow, 
Piotr  Szafraniee,  Jan  Kuropatwa,  Abra*< 
liam  ze  Zbąszynia  Żbąsfci,  który  w  Zbą- 
iszynin    miał    siedmiu    mistrzów.     Biskup 
pomorski  Andrzej  z  Bnina  obiegł  I  przez 
kapitulacyą    wziął    Zbąszyń ;    pięciu    mi- 
strzów,   których  mu  wydano    (bo    dwaj 
uciekli)  publicznie  spalił.    Duchowieństwo 
po'  swoich    i    po    szTacheckich «  zjazdacli 
przyprowadzało  do  skutku  rozmaite  nsta*^ 
wy   przeciw   heretykoin.     Za    panowania 
'Władysław  Warneńczyka  r.  1438  ńa  zjeź- 
dzie w  Korczynie  stanęła  nawet  konfede- 
•racya,   ie,    kto   się  będzie  w  wojny  za- 
graniczne wdawał  bez  pozwolenia  kró]a, 
(Hnssytom  pomagał)  sądów  ziemskich  nie- 
słuchał   i  herezyą  szerzył,  przeciw  temu 
wszyscy  obywatele,  jako  przeciw  nieprzy- 
jacielowi  powstać  mają.  —  Jeden  prałat 
imieniem    Adam    i    czeski  ksiądz  IHiaciój 
zostali    spaleni,    jak   się  zdaje  w  końcu 
XV;  wieku  za  wpływem  biskupa  włady- 
sławskiego,  Krzesława  z  Kurozwęk.  — Za 
Zygmunta  1.  byli  w  Polsce  juz  tylko  poi- 
tajemni  Hnssyci,  którzy  utrzmywali  kor- 
respondencye  z  Czechami^    Ale  tez  wte- 
dy wystąpił  Łuther  ze  swoją  niiuką.    Jego 
książki  znalazły  stronników.     Fabian  Łu* 
fiignan  biskup   warmiński  zaczął  sprzyjać 
nowej  nauce,  a  Tideman  Criża  biskup  cheł^^ 
.  miński,  stał  w  ścisłych  stosunkach  %  Era- 
zmem rotterdamskim.    Jan  Drojewski  bi- 
«knp  wladyslawski,  Filip  Padnie wski,  bi- 
akup  krakowski,  patrzeli  przez  spary  na 
szerzenie    się    nowej    nauki;    Jerzy   zaś 
Piątk<miear  biskup  zunidtki  i  Mikołaj  Pac 


biskup  kijowski  zostali  i^yraźiiyml  Zn-* 
therauami.  W  r.  1326  na  zjeździe  toruń-^ 
6kim  wydano  rozkaz  pod  konfiskatą  i  wy- 
gnaniem, przywożenia  książek  lutherau- 
skich  z  Niemiec.  W  Gnieźnie  odbył ,  się 
l^ynod  w  celu  obmyślenia  sposobów  prze 
ci  w  nowej  nauce.  Tymczasem  Łuthera* 
nie  polscy  wyprawili  do  Lutra  jakiegoś 
Ludwika^  sekretarza  królewskiego,  (pe- 
wnie historyka  Deciusza)  Rupu  udawał 
isię  do  króla;  zebrał  się  zbór  w  l^ęczycy 
i  Iryklęto  naukę  Hussa  i  Lutra.  W  Kra* 
ko  wie  imano  mistrzów  i  upowszechńiają-i 
eych  zakazane  książki.-  Na  zjeździe  ma-i 
sowieckim  w  Warszawie  r.  1525.  książę 
Janusz  i  szlachta  ogłosili  także  edykt 
przeciw  Lutheranom,  w  którym  poddali 
ich  karze  śmierci  i  konfiskacie.  Na  zbo- 
rze łęczyckim  z  roku  1527.  ogłoszono  sta* 
tut  o  Inkwizycyi;  podług  którego  w  ka- 
żdej dyecezyi  miał  być  ksiądz  świecki  lub 
zakonnik  mianowany  do  robienia  śledztwa 
na  podejrzanych  i  donoszenia  o  tćm  biskii* 
skupowi.  "W  dyecezyach  zaś  kujawskićj, 
do  któtej  i  Gdańsk  należał,  i  wrocławskie, 
gdzie  się  oczywiście  najbardziej  Luthera* 
nie  mnożyli,  nakazano  trzj^mać  dobtycfa 
teologów,  którzy  by  lud  przez  wykładanie 
pisma  świętego  w  uległości  dla  Rzymu 
utwierdzali.  Za  wpływem  Macieja  Drze* 
wickiego  arcybiskupa  abór  piotrkowski 
zalecił  r.  1532. ,  aby  przeciw  upowszechnia<^ 
jącym  książki  Lutra  biskupi  używali 
surowości,  któró|  wkrólestwie 
hiszpańskióm  nżywają  przeciw 
winnym  lub  podejrzanym  w  rze- 
czach religii.  Z  tem  wszystkiem  wy« 
sełano  młodzież  na  nauki  do  Wittenberga ; 
wydał  więc  król  edyict  do  marszałka  Pio** 
tra  Kmity,  aby  młodzież  ze  szkół  here- 
tyckich do  domu  wróciła,  a  to  pod  zaka« 
zem  odmówienia  jćj  w  przyszłości  wszel* 
kich  urzędów.  W  r.  1535.  przez*  edykl 
publikt^wany  w  Wilnie  wszelkim  Wzno- 
wicielom  i  ich  pomocnikom  i^  księstwie 
litewskićm  zagrożono  wygnaniem  i  kon- 
fiskatą. Górnicki  w  Dz  i  ej  ach  w  Kor. 
Pol.  wspomina  o  spaleniu  r.  1539..  na  ryn- 
ku w  Krakowie  mieszczki  Malcherowej, 
która,  podług  niego,  przeszła  do  religii 
żydowskiój,  a  jak  się  zdaje,  zaczerpnęła 
coś  z  nauki  nowych  Arianów,  bo  bóstwa 
Jezusowi  Chrystusowi  zapierała.  Gamrat 
biskup  badał  ją  z  kanonikami  i  członkami 
koUegiat;  powiedzieli  jej:  »Źle  mówisz 
niebogo,  ^acz  dę,  są  proroctwa  o  t^m^ 
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ii  mkl  Pan  Bóg  n«  iwItA  posiać  syna 
•«re^  i  miał  być  nkrzyzowan  aa  gne* 
ehy  nasae,  aby  nas  niepoBlusanyeh  jesaeae 
Ojea  naszego  Adama ,    sw^m  posinsseń* 
stwem    ąjednat    a  Bogiem   Ojaem,«     Im 
więcej  doistoroine  mówili ,    tern  bardsi^ 
ośmdaiesiącio    letnia   Malcherowa   dowo* 
dsiła,  ii  to  niedorsecanie ,  ieby  Bóg  miał 
być  człowiekiem  i  ieby  Bóg  miał  się  ro* 
4aić,    Oddano  ją  do  ozckwowania  nraę- 
dowi  nńejskiemn  i  na  ćmicrć  ssła  bynaj* 
mnićj  niestrwoiona*  Tak  tedy  na  babie  na- 
prsód  duchowieństwo  swoje  pokasfiło  satn- 
kę  Inkwiaycyjną  XTI.  wiekn.    W  r«  1542. 
odprawiono  znown  zbór,  który  do  króla 
wnosił,  aby  prawa  przeciw  nowćj  nance 
iciśle  wykonywane  były.    Ale  tymczasem 
dissidentów  tak  się   namnoiyło,     ze  ich 
wpływ  równoważył  się  z  katolickim,  a  n 
1543.  wjdano  edykt  względem  odwiedza* 
iria  sakół  zagranicznych  w  ten  sposób,  ii 
kaidy  moie  się  nczyć)   gdzie  ma  wolę> 
byłe  nowych   nank   i  k?iiąiek  nieawoził« 
Zbór  piotrkowski  z  r.  1544.  groził  jni  tyl- 
ko  teologom,:  ie  benefleia  potracą,    ani 
żadnych  nie  otrzymają  godności  koście!* 
«ych  ci,  któray  w  sześć  miesięcy  a  Wit- 
tenberga  i  Królewca  Inb  iaaych  stkół  be-' 
retyckich  nie  wrócą.    Za  panowania  Zy- 
gmanta  I.  dissidenci  byli  sami  tylko  Łn* 
theranie,  a  swcje  naboieństwo  odbywali 
jedynie  po  domach  prywatnych*    W  Kra- 
'  fcowie  jednakie  istniał  jni  licany  takawa^ 
ny  zbór    ewsngietteki.     Pierwszy    podo* 
bno   Oleśnicki  dziedzic  Pińczowa    wypę* 
dził  zakonników  i  klasztor  f,  1550.  zamie- 
nił  w  kościół    Iniherańdd}    pobudowali 
Icościoty  Lasocki  w  Poleśnicy,  Stadnicki 
w  Niedźwiedziu ,  Marcin  Zborowski  w  Sto- 
bnicy  i  wieln  panów  zwłaszcza  nad  rzeką 
Śreniawą,  ie  az  duchowieństwo  katolickie 
aaczęło  ją  zwać  rzeką  Interaką.    Mie- 
saczanie  i  których  wszędaie  pełno  było  ro- 
du   niemieekiegO/     musieli   się   ukrywać 
przed  duchowieństwem  zamoinych  panów. 
Przez  koronne  niemieckte  prowincyc^ 
Prusy )  Knrlandyą,  Inflanty  ^  nowa  nauka 
wielki  postęp  rębila  w  Litwie;  w  WilniO 
Intheranie  mieli  jui  kościół  i  askołę  roku 
1539.    Kwrtnęła  reforma  w  Prasach.    Pod* 
czas  zjawienia  się  Lnthra,  Zygmunt  I.  był 
w  wojnie  z  Krzyiakaml.    U  Krzyiaków 
Luther    szybko    znajdywał    stronniclwO| 
ahoe    r.  1521.  w  Toruniu  stanął  rozejm, 
przecież    nie    było  pokoju.    Gdyby  fząd 
polaki  był  silnao  tępił  sową  naukę,  nio- 


wMpHwio  Cłdaśak)  Elbl%^  Tornu  bylp^y 
wzięły  stronę  Krzyiaków.     Trzeba    ^wace 
.  było  pobłaiać;  stąd  aapraód  w  Cklamaint 
Jacób  Knade  mistrz  lutheraóshi  i  makana- 
nik  jni  w  r.  1518.  miewał  kazania,  amcił 
habit  i  oieoił  się.    Tak  więc  stanowcseni 
lirprowadzeniem  zasad  w  żyda  swoje,  sa- 
mego Luthra  o  sześć  lat  uprzedził.    W  r. 
1525,  domagano  się  jni  w  radzie    gdmń* 
akiej,  aby  kazania  w  nowym  ducha  woloo 
było  odbywać  po  kościoładi;  zakonnilKÓw 
i  zakonnice  z  klasztorów  wypędzano.    Bi* 
skup  (kujawski,)    powstał  przeciw  leuMŁ 
i  poparł  go  reskryptem  Zygninnt  I.    J«- 
'  kóba  Knade  poimano  i  zamkniętno  z  ros- 
kazn  biskupa  w  Czopkowleai  dopiero  wpół 
roku  wyprosił  go  ojczym  jego  zony  u  bi- 
skupa, co  dowodzi,  ie  niebrano  się  do 
silnych  sposobów  nawet  przeciw  samym 
naizelnikom  nowój  nauki*   Ponieważ  Kna- 
de  nieporzueił  iony,   kazał  go  aam  kr^ 
poimać,  ale  znown  był  puszczony.    Nowa 
nauka  wzięła  tak  dalece*  górę   w  Crdnń* 
sku ,  ie  rada  ogłosiła,  ii  zakonnicy  nia 
będą  juz  miewali  Imzań  w  mieśeio,    ani 
słuchali  spowiedzi,  aby  im  tylko  dano  po> 
kój.    Powstał  jednak  rozruchy  radę  miej- 
ską zrzucono  i  obrano  nową*    Król  ąjeehid 
do  €rdańska.    Naprzód  przysięgę  wioraości 
odebrał,  radę  nową~  uchylił,  a  starą  ]^riy 
wrócił,  potem  śledztwo  rozpocząć  IcaaaŁ     \ 
Naczelnika  powstania  Jana  Schultza  z  tr:^      ! 
nastu  innymi  śmiercią  ukarał.    €o  aię  zaa 
tyczy  religii,  wywołał  z  miasta  zwolenni- 
ków Lnthra,  księiy  zwrócił,  l^ościoły  po- 
otwierać i  w  nich  obrzędy  katolickie  roz- 
począć kazał.    Z  tóm  wszystkiem  niedługo 
rada  liczyła  członków  tylko  luthcranów^ 
a  Polski  patrzano  na  to  przez  spary.    miac 
sto  Toruń  równie  wcześnie  chwyciło  się 
nowej   nauki.    Legat   papieski  Zacharias 
przysłany  dla  obmyślania  środków  zarad- 
czych, przed   kościołiran   Świętego  Jana 
palił  portret  i  ksiąiki  Lnthra.    Mieszkań 
ce  kamieniami    rozpędzili   tłum   dn^Miw- 
nych  i  wydobyli  portret  z  ^omlemi.    Odo* 
brał  go  biskup  kamieniecki  Mledaylewaki 
i  wsadził  w  ogień,  ale  wtedy  tak  jni  aa- 
częto  sypać  kaiaienlami,  io  trzaba  byto 
ustąpić  ludowi.    "W  r;  1530.  miewano  po 
kościołach  toruńskich  kazania  podług  no- 
wych zasad  j  w  ciągu  następnych  trzydzio* 
atu  lat  miasto  było  csysto  lutherańakia, 
a  Zygaranl  August  na   iądanie   dał  mu 
przywilćj:  ie  moie  sobie  utrzymywać  k»> 
aaodaiejóir,  jakich  ahce^  bfylo  tyliio 
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nyeh  i  ie  klidemn  wolao  prsyjno^tt^ 
fcommanią  p«d  dwiema  postociAmi.  W  dme^ 
wice  lat  póini^j  (.1567.  r.)  ^eswal  Zy^ 
gtmtm  An^Bt  błsknpa  chełmińskiego,  aby 
nteszkańeów  •  wjsnania  anif^burskfegpo, 
fr  >7anHuu  nietyłko  nie  priceśladonral, 
ale  nawet  protegował, 

MT  Elbląini  r.  1523.  jni  rada  i  wię^ 
kBBOŚe  mieszkań eów  byli  latheranie;  w  r. 
1636  -w  rakole  nęcono  religi  podług  wy» 
aaaaia  angsbnrskiego.  IV  rok  od  po* 
esąlku  paDOwania  Zygmunta  Angusta 
Hozinsa  został  bisknpem  warnuńskim  i  mw* 
esął  Blbląg  lule  tak  prseśladowa<$,  jak  ra» 
caej  ssyliatiować,  na  sejmie  praskim 
oświadesył,  ie  deputowanym  elblągskim 
nlemoze  podać  swćj  ręki  na  powitanie, 
depókąd  nie  będsie  wiedkiał,  ciy  są  kato* 
liey «zy  iei  heretycy.  Deputowani  elblągs^y 
wnieśli  o  to  sazalenie  do  sejma  pruskiego. 
HoainsB  wyrabiał  sobie  n  króla  poswole* 
niie  do  ■  napomnienia  miasta  publiesnie  na 
sejnle  i  jEagroienia  karami ,  jeżeli  się  nie- 
srsecze    nowćj   naukL      Gdańsk,    Elbląg 

I  Toruń  wysiały  razem  deputaeyą  do  Zy- 
gnania  Angusta,  aby  im  pozwolono  na.- 
boieństwa  Intherańskiego.  Kanclerz  Oeiei- 
•ki  odpowiedział,  ze  król  pozwolenia  da 
waó  niemoie,  ale  będzie  patrzał  przez 
spary.  Klątwy  biskupów ,  na  które  się 
skarżą,  są  tylko  słowami,  skoro  ich  król 
nie  esekwuje.  Ellilączykowie  mieli  więc  już 

II  siebie  nabożeństwo  nowe,  a  tymczasem 
Hoziusz  został  kardynałem ;  był  wyznaczony 
do  liczby  presydentew  na  zbór  trydencki 
i  ae  zboru  przybył  do  Polski  r.  1564.^  i%- 
dal  natychmiast,  aby  miasto  Elbląg  przy- 
jdę kanonika  TImmermana  i  dwóch  Je- 
zuitów. Miasto  oświadczyło,  ze  juz  wy* 
znaj  o  inną  religią,  a  zatem  księży  kato- 
lickich niepotrzebnie,  ale  Hozinsz  odwo- 
ływał się  na  swoje  prawa,  jako  biskup 
warmiński  $  zesłano  z  Polski  kommjssyą 
i  miasto  tych  księiy  przyjąć  musiało. 
Bopiero  Stefan  Batory  r.  1577.  zatwier- 
deil  Eblągowi  wyznanie  augsburskie.  Mal- 
borg  miał  prsywilćj  na  nie  z  r.  1569. 

Kiedy  Łnther  wystąpił  ze  swoim  pro- 
testant^rzmem  w  Niemczech ,  spółe^eśni  ró- 
ii^  teologowie  poczęli  reformować  S^waJ- 
eMów,  Niderlandezyków,  Anglików,  Fraa- 
-euaów.  Pomiędzy  Szwajcarami  głównie 
się  odznaczyli :  Ulrich  Zwingli  i  Jan  Oeko- 
lampadiiis  albo  Hansschdin,  który  pole- 
ei^  działa  Łuthra,  ale  sam  ieh  aieczytał, 
^^>  J«go  naśladowcą  niomtaK    Natwe- 

Słaro%ytno8ci  PohMe* 


rsyło  foą  w  aamój  Szwajearyi  nmóstwo  * 
wyznań,  dopiero  lii^ystąpił  Jan  Kalwin, 
(Caiwin)  który  wiele  różnie  pojednał 
i  niby  jedno  ogólniejsze,  tak  zwane  szwą}<r 
carskie,  czyli  helweckie  spoił.  Ale  byli 
tacy,  którzy  się  trzymali  nank  Łuthra, 
Zwinglego  i  jeszcze  innych  reformatorów) 
tych  wszyi^tkich  lutheranie  bardzo  nlełn*^ 
bili  i  Synkretystami ,  często  iei  Krypto- 
kalwinami,  to  jest:  utajonymi  kalwinami^ 
nazywali.  W  Malborgą  wysiąpjli.,  jako 
podobnego  rodzaju  teologowie,  Sarierins 
i  Antoni  Bodenstein.  Mieszczanie  zaao- 
ttll  o  to  skargi  do  królów,  a  ponieważ  da* 
no  tylko  lutheranom  przywilej,  przeto 
głównych  Kryptokalwinistów  a  miasta  wy^ 
pędzono.  Sprawy  podobnego  rodzs|u,  ja» 
ko  kommissarze  królewscy,  sądzili:  Sena* 
torowie  I  często  katolicy,  lecz  z  zupełną 
tolerancyą.  Crradziądz,  Tezczew,  Śtaror 
gród,  Chojnioa,  Christbui^,  Cruiewiinae 
miasta  przeszły  do  Łuteranizmu.  W  bi- 
skupstwie warmińskiem  chwytano  się  tak- 
ie gorliwie  nowego  wyąnania.  Kaięia  i 
zakonnicy  żenili  się  na  gwałt  W  Braunsf 
bergu  buraąistn&  frraegorz  Bab^  awaatn^ 
ry  wyprawiał:  urządził  na  rynku  parodią 
teatralną  mszy  święta,  do  kośdola  w  bar* 
lekinskim  ubiorse  przychoditł.  Kaiędza 
katolickiego  z  ludźmi  z  amłKiny  spędzał, 
a  kiedy  się  biedny  kslą4ai  chciał  jschować, 
to  zanim  hltg\^  palcem  pokazywał,  a  wołał  t 
•Tu  wilki  tu  wilk  i «  Katolicki  mąd  polski 
io  wszystico  cicho  puścił  i  równie  Branus- 
łiergowi,  jak  innym  miasteoi,  dał  przywilej' 
na  spokojna  wyznawanie  lateranizmn«  Za 
Maiborjsikiem  poszła  i  ziemia  chełmińska 
a  przynajmniej  w  głównem  mieście  Cheł- 
mnie wcześnie  rozszerzyło  się  wyznanie 
augsburskie;  jednakie  w  eałój  tej  ziemi 
nowa  nauka  tirała  słabszy  popęd,  nii  w  dol- 
nych Prusach,  dla  tego  £e  daleko  mniej 
|>yło  mieszkańców  rodu  nieinieekiego. 

Najwięksi  zsfał  wzbudzała  reforma 
Łathra  w  Pnisaidi  krzyżackich.  Od  razu' 
sprzyjali  j^  wszysisy.bisknpi.  Wielki  aiistrz 
krzyżacki,  a  JUarfcgraf  Brandenburski,  Al- 
łkOft  apatrywał  w  nicjj  zsmieaienie  pań- 
stwa zakonnego  w  księstwo  dziedziczno, 
byłato  11  panująeyck  podówcaas  rzecz, 
awyecajaa,  że  qa  reformie  rałig^iią  pod 
względem  korsyśęi  p^lityoi^e|  .patrzyli* 
Bądź,  co  «iuMMZ,  około  r.  1522,  ściągnięto 
do  Prus  krzyżackich  zaakomttych  lutłiie* 
raonówc  Briemanę,  Amarda,  Osiaadra. 

Do  ow«fo  caasa  Ałiierl  bji,  niby  ml- 
23 


Digitized  by 


Google 


DL 


—    178    — 


Di. 


strsem  krsyiackim  i  tho6  nie  w  pofcoja 
z  Polską,  to  w  zawieszenia  broni  od  lat 
czterech;  teraz  zaś  zjechał  do  Krakowa, 
zawart  wieczysty  pokój,  podług  którego 
obie  strony  przyrzekły  przebaczyć  sobie 
wszelkie  skutki  zmian  w  religii,  powró- 
cić miasta  zdobyte;  Albert  zaś,  jako  dzicr 
dziczny  wasal,  miał  złożyć  hołd  Zygmun* 
towi.  Po  złożeniu  tego  hołdu  Albert  wró- 
cił z  Krakowa  do  Królewca  juz  nie  w  n* 
rzędzie  Wielkiego  mistrza ,  ale  jako  ksią-^ 
ią  świecki  i  lutberanin.  Bilsknp  soniland* 
ski  Polenz  w  oblicza  stanów  rozwiązał 
^i  oddał  dyecezyą  w  ręce  lisięięcia.  Po 
innych  dyecezyach  Prus  książęcych  roz- 
wiązano organizacyą  katolicką.  Tym  spo- 
sobem wyznanie  augsburskie  od  razn  sta* 
ło  się  religią  panującą.  Alfl^ert,  który  miał 
w  swojem  państwie  dostatkiem  Polaków, 
sprowadził  z  królestwa  8ekluciana;  Trepkę, 
Malewskiego.  Pierwszy  zaczął  zaraz  wiele 
po  polska  pisać,  między  innemi  znane  są: 
"Wyzna niewiary  chrześciańskiój 
Jana  Sekluciana.  —  Rycerstwo 
chrześciańskie  w  Królewca  1558. 

—  Przygotowanie  chrześciańskie 
ku  śmierci,  a  wyprawa  do  wieczne- 
gQ   żywota,    w  Królewca  r.   1558. 

—  Wiatik.  Prócz  tych  wydawał  po- 
stille,  komentarze,  kancyonaly;  przetłu- 
maczył ewanielią  Mateusza,  a  Friese 
(w  dziele :  ©eitrage  ju  Ut.  9l«fotmation:«g«* 
fĄld^te  itt  Colen  uti^  fiittl^aucn;  ©rf^ku . 
1786)  dowodzi,  ze  Biblia  je wana'<Leopoli- 
ty  jest  w  istocie  tłumaczeniem'- Seklu- 
ciana. W  ogóle  reforma  religyna,  któ- 
ra powstała  przeciw  Rzymowi,  jako 
córka  rewolucyi,  chciała  się  opierać  na 
massach,  musiała^ więc  znienawidzieć  ła- 
cinę ,  a  stąd  równie,  jak  język  niemiecki, 
bardzo  wiele  jest  jej  winien  i  język  polski. 

Uczniowie  Hussa  w  Czechach  zaczęli 
się  rozdzielać  na  różne  zdania.  Między 
nimi  miała  się  naw^t  utworzyć  sekta  zwa- 
na Adamitami,  a  od  założyciela  swego  Pi- 
carda  czy  Begharda,  Pikardami.  Odby- 
wać miała  swoje  zgromadzenia,  jak  Adam 
i  Ewa,  to  jest :  na  wzór  Dulcynów,  o  których 
niżej  wspomnimy.  Jedni  Hussyci  przesta- 
wali na  tern ,  2e  kommnnikowali  pod  dwie- 
ma postaciami  i  niewprowadzali  źadn^ 
dalszej  reformy;  tych  było  nąjwięcćj  i  z  ta- 
kich składali  się  radni  mieszczanie  w  Pra- 
dze. Tymczasem  drudzy  sądzili,  ie  na 
tem  przestawać  niedosyć  i  wołali  o  wiele 
nadttiyć  w  kościele,  tak  źo  połowę  zasad 


katolickieh^  w  niwecz  obrócić-  eheiełi.  To 
absolutne  zdanie  wykształciło  się  tt  gro" 
dzie  Hradislionu,  gdzie  się  schroniło  wie- 
lu Huśsytów  przed  katolikami;  raiesElmli 
oni  tam  za  wałami,  jakby  w  oboeie  .es^li 
taborze  i  stąd  nazywali  się  taborislami; 
przeciwników  zaś,  że  przestawali  na  koai- 
miinikowanin  z  kielichem  od  łacińskiego 
caluF,  mianowali  Kalixtami.  ilekroć  zda- 
rzą się  dwa  stronnictwa,  są  zawsse  in- 
dzie, którzy  nie^  umieją  ich  zrozumieć,  albo 
za  mało  biorą  do  rzeczy  udział  a  i  ei 
zwykle  stanowią  'środek;  w  tento  spo- 
sób między  Kalixtynami  a  Taboristami  sta- 
nęli Orphani.  Pomiędzy  pierwszymi  i  dn- 
gimi  niesnaski  zamieniły  się  w  formahią 
wojnę.  Taboriści  musieli  porzncić  Pragę; 
nigdy  nie  przyszli  do  więkstzego  znacze- 
nia i  za  swoje  stolicę  uważali  niejako  Łi- 
tomyśl,  byli  jednakże  rozsypani  nie  tylke 
po  Czechacli,  ale  Morawii,  a  zapewne  Szlą- 
sku  i  Polsce.  Zaczęli  oni  się  wtedy  mia- 
nować Jednorą  bratersltiego  kościoła  albo 
jednotą  braci  fUnUas  Jrafemae  ecclesiae 
albo  Uniias  frałrum).  W  r.  1466.  kato- 
licy i  kalistini  zaczęli  tych  braci  silnie 
prześladować.  Zasłabł  sami  do  odporu 
łączyli  się  z  Waldenczykami,  którzy  im 
biskupów  święcili.  Na  zborze  trzech  se- 
niorów i  dziesięcin  conseniorów  sobie 
obrali.  W  r.  1505.  wielu  ich  w  Pradze 
naści nano  i  natopiono,  a  przez  to  właśnie 
wzmocnili  się  w  wierze ;  Ka1ixtynów  zaś 
códsśiennie  ubywało;  jedni  wracali  do  ko- 
ścioła ^rzymskiego,  a  drudzy  przechodzili 
dó  Bi%tei;i^jak  się  pokazała  reforma  Łn- 
thra,  fw4edy  Kalistyni  już  zupełnie  zagi- 
nęli. W  r^  1547  wyszedł  edykt  króle- 
wski ,  aby  Bracia  mieszkający  po  czeskich 
królewskich  .  miastach  w  czterdzieści  dwa 
dni  własność  sprzedali  i  kraj  opuścili. 
Książe  Albert  praski  okazywał  się  z  po- 
tężnych panowi  najżyczliwszym  dla  opie- 
rających się  władzy  rieymskiej ;  prócz  tego 
dla  Polaków  w  swoich  uemiach  kazał 
był  rozmaite  książki  Braci  Ao  naliożeń- 
stwa  przerabiać,  wyprawili  więc  Bracia 
do  niego  poselstwo^  aby  ich  przyjął.  Ow 
edikt  wygnania  był  ogłoszony  dnia  4.  Maja 
1548.^  a  w  sam  Święty  Jan  kilkuset  wcho- 
dziło ich  już  uroczyście  do  Poznania ,  dra* 
dzy  zaś  udali  się  do  Komika,  Koźminka, 
Szamotał  i  innych  miasteczek  Intherań- 
shich  panów  w  Wielkopolsce ^  przyby- 
wali ciągle  aż  za  środek  Sierpnia.'  Inny 
oddział   eiągnął   prostą   drogą  do   Pnias 
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t.osiudl  IV  Królewca,  Kwidzynie ,  Ni&or* 
fca  i  Innych  miastach. 

J^rzej    Górka,     kasztelan    poznaaski 
i  ferenerał  wielkopolski,  a  ziifcorzaiy  refor- - 
malor  okazy wai  wielką  gościnność!    Bra- 
da saczęli  odbywać  w  Poznania  nabożeń- 
stwo podlng  swego  zwyczajn  ze  śpiewami 
"W  niedzielę,   czwartek  i  piątek.    Ład  si^ 
s^romadzal  naprzód  prsez  cieliawosć,  a  po- 
.  tein  znajdywał  smak  i  w  naukach.    Biskup 
poznański  Izbinski  nie  mógi  tego  cierpie<^, 
uczynił  wniosek  do  króla,  i  Bracia,  od  ka- 
tolików   zwykle    zwani    Pikardami    albo 
MTaldeńezykami ,  dostali  rozkaz  opuszcze- 
nia    Wielkopolski.     Z    miasta    Poznania 
w^yckodzili  w  sam  Święty  Bartłomiej.    Łu- 
theranie  zegnali  ich  z  wielki^m  rozczule- 
niem; nareszcie  było  wielu  mieszkańców 
tak   im  życzliwych  i  tak  w  ich  nauce  za^ 
j^łęfoionych ,  że  i  w  oddaleniu  z  nimi  sto- 
sunki utrzymywali.    W  przechodzić  przez' 
Toruń  zatrzymali,  się  Bracia  ośmnaście  ty- 
g^odui ;  nabożeństwo  równie,  jak  w  Pozna- 
niu, odbywali  tylko  po  domach  prywatnych, 
Ale  i  ztamtąd  Tideman  Giza,  biskup  cheł- 
miński,  wypędził  ich  przez   mandat  kró- 
lewski, lubo  dissidenccy  pisarze  utrzymu- 
ją,  że  sam  sprzyjał  reformie ,  lecz  musiał 
uieds  wpływowi  podwładnego  duchowień- 
stwa.   Jeden    duchowny    Braci    czeskich 
utaił  się  jednakże  w  Toruniu  i  znalazł  do- 
^  śyt  liczną  gminę,  ^dla  której  nabożeństwo 
odbywał;    skoro  atoli  Hozinsz    dyecezyą 
chełmińską  objął,  wkrótce  go  odkrył  j  wy- 
kurzy !•      Bracia    cMescy    przybywszy    do 
Prus    ^rzes   examin    z  ich    duchownymi 
odbyty  musieli  udowodnić,   że    nie  będą 
heretikaoii  między  wyznawcami  zasad  Łu^ 
thera;  poczem  zyskali  obywatelstwo  i  do* 
stali   kościói   w  Kwidzynie.    Z  tem  wszy- 
stkiem  twardzi  Łutheranie,  jaku,  p.  Mor- 
gensteni ,  pastor  w  Królewjcu ,  wcale  nie 
byli  z  nich  kontenci  i  skoro  umarł  książę 
Albert,^  (  r.  1568. )  zakazano  im  odbywać 
nabożeństwa  oddzielnego;  w  r.  1574.  wie- 
lu Braci   wróciło   do  Czech,  '^a  wielu  za- 
trzymało się  rozproszonych  po  całej  Pol- 
sce.   W  Poznaniu  główne  było  ich  sie- 
dlisko t  niejaki  Maciój^  Sioński  w  rok  po 
odwiedzeniu    w  przechodzić  tego  miasta, 
iMwIl  tam  pod  pozorem   kuracyi  i  widu 
wciągnął  do  swego  wyznania.    Odbywano 
zwykle  nabożeństwa  i  utrzymywano  zwią- 
ski  z  Braćmi  w  Prasach.    Duchowni,  jak 
Czerwonka  i  Jerzy  Izrael,  ilekroć  z  Prus 
udawali  się  io  gmin  morawskich ,  zawsze 


wstępowali*  do  Poznania  i  wzmacniali  wy- 
znawców w  zasadach  Braci. 

ysr  ogóle  dyssydentyzm  wzmacniał  bar- 
dzo przez  uczniów  uniwersytetu  krakow- 
skiego, którzy  z  powodu  bitwy  z  ludźmi  ^ 
proboszcza  Czarnkowskiego  opątścili  Kra- 
ków, udali  się  na  zagraniczne  uniwersyteta 
i  z  tych  powrócili  ze  zasadami  Łuthra  i 
innych  reformatorów.  Biskupi  mieli  są- 
dzić szlachtę  o  herczyą,  a  to  na  konfiskatę 
i  bezzecność*  Możni  dyssydenci  postano- 
wili zrzucić  z  siebie  j  arzmo  duchowieństwa 
katolickiego  i  przygotowali  się  do  rozprawy 
na  sejmie.  Tymczasem  miały  tam  być  i  roz- 
prawy o  małżeństwo  króla  z  Barbarą  Radzi- 
wiłłówną. Bona  knnia  na  wszystkie  strony 
intrygi,  dodawała  otuchy  biskupom  i  tak 
wszystko  się  pomieszało ,  że  mówiono  az 
o  detronizacyi.  Zygmunt  August  powie- 
dział, że  rzuci  o  ziemię  koronę  polską, 
a  z  Barbarą  wyprowadzi  się  do  Litwy. 
Na  tym  sejmie  przyszła  na  stół  sprawa 
znanego  Stanisława  Orzechowskiego,  które- 
mu, jako  najnczeuszemu  i  wielkich  talen- 
tów człowiekowi ,  jako  kanonikowi,  który 
się  miał  żenić,  a  więc  niedwuznacznemu 
wyznawcy  nowych  zasad,  panowie  dyssy- 
denecy  z  planu  otwierali  drogę  do  publi- 
cznego występowania  i  rozebrania  spor- 
nych punktów  religijnyclu  Orzechowski 
w- obliczu  biskupów  miał  mowę  do  króla 
o  małżeństwie;  gdy  zaczął  rozbierać  celi* 
bat,  biskupi  powstali  i  prosili  króla,  żeby 
mu  mówić  niedał.  Król  kazał  powiedzieć, 
żeby  Orzechowski  mówił  dalej,  ale,  aby 
unikał,  słów  obrailiwych.  Biskupi  we- 
zwali OrzecIu>wskiego  do  rozprawy  yr  pa* 
łacu  prymasa.  Dzierzgowskiego.  Orzecho- 
wski niebard^o  >  ufał  tym  zaprosinom  i 
szedł  w  .  towarzystwie  Crórki  jenerała 
wielkopolskiego,  Mikołaja  Radziwiłła,  wo- 
jewody wileńskiego,  Marcina  Zborowskie- 
go, wojewody  kaliskiego,  Mikołaja  Ja 
ronda  s  Brudzewa,  wojewody  łęczyckiego, 
Rafała  Leszczy ńsidego ,  wojewody  kuja- 
wskiego. Widząc  w  tak  pięknem  towa- 
rzystwie Orzechowsldego  biskupi  niechcieli 
się  wcale  z  nim  wdawać.  Posłowie  wy- 
prawili z  pośród  siebie  dwunastu  w  depu- 
tacyi  do  prymasa  z  oświadczeniem,  że 
wsźystks  szlachtą  stanie  w.  obronie  Orze* 
chowshiego.  Miał  on  się  żenić  z  pauną 
ze.  dworu  Piotra  Kmity,  wojewody  krako- 
wskiego $  duchowieństwo  potrafiło  wyro- 
bić, że  Kmita  przyrzekł  tak  długo  wstrzy- 
mać  malżeń^wo,   dopókąd  Rzym  nie  da 
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pOKvrol«iiia  On^ehowskleam  do  wsięeia 
ślubu.  TymcMuiein  Crórfca  I  Zborowski 
nsntówili  Orzechowskiej,  ie  się  prędko 
sdecydował  do  ionej  panny  i  pojął  Magda* 
leni{  Chełmską.  Bisknp  prsemyślski  nj" 
SDBezjl  mu  do  odpowiedzialności  trsj-* 
dniowy  termin,  ale  sam  wyjechał.  Orze* 
chowski  dowiedziawszy  się ,  gadzie  jest 
biskup,  przybył  z  przyjaciółmi.  Biskup 
kaaał  mu  się  stawjć  samemu  jednemu) 
Orzechowski  nieśmiat,  a  odebrawszy  świa- 
dectwo stawienia  się  na  terminie,  odje* 
chaK  Biskup  ogłosii,  Orzechowskiego  za 
heretylca,  wskazał  na  wygnanie  z  dyecezyi, 
Utratę  dóbr,  bezecność  i  do  tego  przydał 
exkoaimunikę.  Orzechowski  udał,  śe  o 
niszom  niewie  i  w  gronie  licznych  przy« 
Jaciół  poszedł  na  mszą.  Skoro  go  księia 
postrsegli,  przerwali  mszą  i  jeden  urzędo* 
wnie  go  wezwał  do  ustąpienia  z  kościoła^ 
cde  Orzechowski  wszedł  na  ławkę,  nspra** 
Wiedliwiał  swoje  przyjście,  skarżył  się  na 
zawziętość  biskupa,  zapowiedział  appella«» 
eyą  i  poszedł  z  protestacyą  do  grodu, 
jtolcupi  tymczasem  pozywali  panów  przed 
sądy;  Konrad  Krupka  JPrzeclawski  był 
skasany  w  Krakowie  o  herezyą;  Stadnicki 
w  Przemyślu:  przez  sąd  zaś  arcybiskupi 
dwaj  Łaeoccy  i  Jakób  Ostroróg  o  herezyą^ 
Hiemniój  bracia  Białobrzoscy,  jeden  opal 
u  Mogiły,  a  drugi  z  Audrzejowa,  ie  si^ 
pożenili.  Kiedy  się  szlachta  sjeehała  na 
sejm  do  Piotrkowa  r.  1&S2»  wielu  słuchało 
mszy  bez  f  rzyklęknienia,  ^  a  nawet  a  cza- 
pkami na  głowach,  l^e  Środę  mało  gdzie 
niedauo  aa  stół  taiięsa,  a  gdy  przyszła  od 
tronu  propotycya,  aby  się  względem  nie* 
pnyjaciół  kni^u  porozumieó,  wołano,  ze 
Drprzód  musi  byś  skończone  z  nieprzyja^ 
eiólmi  domowemi,  to  jest  kirfęimi.  Raflił 
Leszczyński  oświadczył,  ie  sdacbta  nie 
pozwoli  się  odtąd  sądzić  komu  innemU) 
juk  królowlk  Orzechowski  za  wpływem 
Jana  Tutnowakiego  i  Drohojowskiego  bi* 
skąpa  kujawskiego  sBOstał  przypuszczony 
do  złoieaia  wyznania  wiary  ^  pocztśm  pry* 
mas  zniósł  wyrok  biskupa  przemyślsidegOk 
Sejm  nieehcial  o  niczóm  radarfc,  dopókąd 
spod  władzy  bislcuptój  szlachta uie zostaniu 
iemaucypowaną.  Król  przez  Ocieskiego^kan* 
elerza  duł  odpowiedi)  ie,  lubo  duchowień* 
stwo  ma  prawo  pilnowaś  zasad  wiary,  prne* 
dei  nieiiioie  oby¥raiteli  pozbawisz  dóbr  i 
czci>  a  tóm  mnićj  iycia.  Biskupi  prtee  trzy 
doinieprzyszli  do  seffMti,  ale  przeprosili  się 
s  obawy,  aby  ich  na  zawsze  diewyklnazoAO. 


W  FoanańdKidiu  szczególróe  prses  Ja« 
kóba    z  Ostroroga   rozszerzyli  się   bmeia 
Czescy.    Można  było  napotlcać  kaziMklaie- 
jów  w  Ostrorogu,  Koźminku,^  Marasewie^ 
łiobienicy,  Barcinie.    Biskup  Czarnkotraki 
niesmiał  nic  mówić  szlachcie,   ale   kąsał 
imać  mieszczan.    Paweł  Organista,   asefrc 
poznański,    nietylko   stanął   na    terminie 
w  pałacu    biskupim,    ale    nawet,    mówi 
Józef  liukassewłcz  we  'Wiadomości  o 
dyssydentach  wPoznaniu,  lekee  sie- 
bie  ważąc   władzę   duchowną  niezapwrał 
się  tego,  co  mu  zarzucano,  owszem  o  ró* 
zńicach   swojego  wyznania  z  katoliekióm 
pragnął      duchowieństwem      rozprawiać 
Oburzyła  biskupa  śmiałość  Organisty,  ka* 
zał    go  wtrącić  do  więzienia,    z  którego 
niepierwej  wypuszczonjrm  został,  az  zlo* 
iyt    rękojmię,    ze  po  dwóch  niedsielaeh 
wCiąiyniu,  wiejskićm  mieszkaniu  biaku* 
pów  poznańskich,  na  terminie  się  stawi 
Ostrzegł  Paweł  Organista   przez    duelio* 
wieństwo  wyznania  swojego  o  niebespie* 
czeóstwie  nad  głową  jego  wiszącem,  zna* 
komitsze    reformacyi     sprzyjająca    osób/ 
w  Wiellcopolsee^  mianowicie  zaś  Jalcńlim 
Ostroroga.  €hly  tedy  nadszedł  termin,  ajo« 
chali  do  Pyzdr,   miasta  królewskiego  pól 
mili  od  Ciąiynia  odległego,  Jakób  Ostro- 
róg, Jan  Tomicki,  kasztelan  rogoziński^ 
Rafał  licszczyńskt,  starosta  radziejowski* 
Wojciech    Marszewski    i    wielu     innych 
szlachty  tak  dalece,  ie  orszak  cały  licsbę 
stu   osób   przechodził.     W  tym   orszaku 
znajdował  się  i  Paweł  Organista.    Bisknp 
dowiedziawszy  się  celu  przybycia  tak  li* 
cznćj  szlachty  do  Pyidr,  wydał  niezwKN 
csnie   wyrok    zaoczny   śmierci  na  Pawła 
Organistę.     Tymczasem   ruszyła   szlachta 
z  Pyzdr  do  Ciąiynia ;   biskup  udając,  ja* 
koby  o  nicaóm  niewiedzial,  prayjął  gpśd 
snajwIęlcBzą  uprzejmością,  a  uwiadomioay 
nareszcie  od  nich  o  celu  przybycia  »sa* 
póino,«  rzekł,  »przybyliście  panowie,  wi* 
nowajca    bowiem   osądzonym    jui   został 
w  przeznactonćj  na  to  godzinle.«    S^aay 
o  biedy,  dla  któryoh  Pawia  Organistę,  jak» 
heretyka,  potępił,  milczał,  ai  zgromiony  o 
to^  ie  człowieka  nicprzekonaaego  o  prze* 
aiępstwo    na  śmierć   wskazywał,    rzdcłi 
•Dziwi  mię  mocno,  mol  panowie,  ie  się 
tak  za  szewcem  ujmujecie,  jakbym  fctó- 
ramu  c  pośród  was  krzywdę  jaką  wyrzą* 
dzŁt.«  —  »Niebierzemy  na  siebio  obrony 
•sewca,  (I)  odpowiedział  Ostroróg  —  ale 
pisewldujemy,  iibyi  to  samo,  coby  ci  uą 
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^     itMB  m  8sewci»Ai  odaio,  srobU  jutro  sBiarw 
I     ssewftkini,   Tomickim, -Oatroropem  i  in 
'     nymi  «    Ta  biskup  saezął  gtę  uniewiriittó: 
'      »Boie  zachowaj,  rsckl,  moici  pMite  Ostro** 
I      ro^n,  znam  należny  tobie  ssacnnek,  cbciej 
iaae  a  mnie  mieć  prsekonanie.*    Tymcza- 
sem   stół    zastawiono  i  bisknp   prosił  na 
obiad   przyjacielski.     Ostrorogu  nieprsyją^  . 
wssy  zaprosin  biskupa  z  całym  orszakiem 
wrócił  do  Pyzdr,  ginę  wyprawiwszy  satą 
iłc«tę,  do  niej  i  ob^iowane^  szewca  Pa» 
wła   Organistę  przypuścił.*     Później  An- 
drzój  Wyszyński  przełożywszy  w  r.  Id^S* 
X  czeskiego  języl^a  na  polski  dziełko  s  P  o- 
winności   pomo.cników   przy   sbo- 
rzecb  jednoty  braterskiej,  przypi- 
sał je  tesau  odważnemu  szewcowi. 

.W  samej  "Wielkopolsce  liczono  szese- 
dsiesiąt .  kościołów  Braci  czeskich.  JMieli 
oni  nawet  własną  drukarnię  w  Szamotu- 
łach, którą  do  Leszna  przenieślj.  Na 
Święty  Bartłomiej  n  1555.  po  kilku  in- 
nych odbywał  się  wielki  synod  dyssyden- 
cki  w  Koimi.nku  u  Jakóba  Ostroroga^ 
f  jecłiali  się  tam  kaznodzieje  Intherańscy, 
Biraci  czeskich,  wyznania  szwajcarskiego 
esy  li  Kalwini.  Książe  pruski  zesłał  liczną 
depntacyą.  Uchwalony  tam  był  akt  poje>- 
daania.  Małopolanie,  to  jest:  Kalwini  ma- 
łopolscy, przyjęli  konfessyą  Braci  czeskieii,' 
aastrzegli  sobie  zacliowanie  niezawisiycli 
seniorów  i  niektóre  ceremonie.  Jędrz«|} 
Frazmowski,  senior  Kalwinów  kigaM^skichy 
którzy  mieli  kościół  w  Radziejowie,  był 
na  tym  ^idzie  głównym  reprezentantem 
wyznania  kalwińskiego  czyli  helweckiego. 
Po  synodzie  w  Koźminku  odbył  się  synod 
w  Pińczowie.  Friese,  który  w  s  wojom  dziele 
jest  stronny  za  Łntheranami,  powiada,  ze 
lam  tylko  w  malój  liczbie  byli  Kalwini, 
ale  zdaje  się,  źe  właśnie  oni  przewalłalL 
Około  r.  1551.  j^awlł  się  był  w  Polsce 
nowy  i  wielki  ireformator  Łeliusz  Soeinns 
rodem  Włoeii«  Wypędzono  go  z  kri^i% 
ze>  nie  wierzył  w  istnienie  Tri^cy.  Bawił 
ińejaki  czas  w  Witembergu ,  zltąd  wszedł 
wstycznośó  zLutheranaml,  a  potem  w  Kra- 
kowie między  nimi  swą  naukę  rozsiewał. 
Reforma  rel^jna  tak  brała  górę,  ze  no^ 
wowiercy  mieli  zamiar  doprowadzić  do 
skutku  synod  narodowy,  na  ktparyniby  król, 
jak  na  sejmie,  prezydował^  nleprzyszio 
wprawdzie  do  tego,  lecz  Zygmunt  August 
dożył  żądania  Jia  zborze  trydendcim^  *) 

*)"Uctony  Karol  Sienl^iewicz  zaprzecza 
to  fiictam  w  Skarbcu  Itisteiycznyin ,  lecz  po- 


1)  aby  mszą  odbywano  pO  polsku^ 

2)  aby  kommnnikowano  pod  dwiema  po- 
staciami,. 

^  aby  zniesiono  celibat, 

4)  aby  zniesiono  annały, 

5)  aby  zbór  narodowy  rostrzygał  nadn- 
iycia  i  róiność  mniemań  w  Polsce.    . 

Papiei  przysłał  w  legacyi  kardynała 
Lippomsana,  który  Zygmuntowi  Augusto- 
wi doradzał  jednośó  w  kościele  tym  spo- 
sobem zaprowadzić,  aby  kazał  pościnać 
co  najznakomitszych  -heretyków.  Mniemał 
on,  ze,  pomimo  całych  ograniczeji,  jeszcze 
król  potrafiłby  dla  swej  władzy  ściesskę 
znałeś ć,  byle  mu  tytko  dobrój  woli  nie 
brakowało.  W  Łowiczu  .odbywał  Łippo- 
manu  z  duchowieństwem  polskiem  synod, 
na  którym  uwięziono  lutherankę  stanu 
jBzlaehecIdego ,  Dorotę  łiazęcką  i  kilicn 
iydów,  ze  hostią  wydała  tym  żydom,  a  oni 
Ją  pokłnli  i  butelkę  Icrwi  naciekło.  €rdy 
podkanderzy  biskup  Przerębski  skarżył 
królowi  na  to  świętokradztwo,  wyszydził 
go  Stanisław  Myszkowski  kalwin ,  ze  śmie 
takie  głupstwa  za  prawdę  przed  tron  przy- 
nosić. Król  miał  rozkazać,  aby  obwinio- 
nych puszczono,  lecz  zbór  prowincyalny 
iiAzęcIcą  kazał  spalić,  a  żydów  po  karkadi 
wrzącą  smołą  polewać,  az  pomarli.  To 
okrucieństwo  pod  wpływem  Łippemanna 
wykonane  zuiazezyło  całkowicie  jego 
'irziętosć  na  dworze  i  w  narodzie.  Sejm 
r;  1557.-  był  bardzo,  burzliwy  z  powodu 
i^iorów  religijnych  s  biskupom  nakazano, 
aby  pastorów  nowych  wyznań  przestali 
niepokoić.  Wrócił. też  niedawno  do  Pol- 
aki Jan  Łaski,  synowiec  dswnego  prima* 
sa,  biegły  w  językach  starosytnyeh ,  wy- 
cłiowany  za  granicą;  był  dawniej  prołra- 
ssczem  Icatedralnym  w  Craieźnie,  Irasto^ 
szem  w  Płocku,  od  pretendenta  do  tronfi 
węgierskiego,  Jana  Zapolity,  został  nna- 
nowany  liiskt^em  wesprinsłdm,  lecs  dye- 
cezyi,  ani  zatwierdzenia  nieetrzymał.  Sta« 
Ml  się  o  biskupstwo  kujawskiej  a,  gdy  go 
i  to  minęło,  opuścił  Polskę.  Przybywszy 
do  wschodniej'  Fryzyi  ogłosił  się  luthe*' 
ranem,  za  co  w  sądzie  areybisknpim 
gniezieńskim  został  przez  wyiok  od  wszel- 
kich  godności  ko~ścielttych  odsądzonym. 
W^  r.  1542.  był  pastorem  w  Bmden,  ztą^ 
nrsądzał  kościoły  w  zaehoikii^  fryzyi 
i  ianycb  olcolicaeh,  lecz  miał  mawiai^,  że 
Boktor  Marcin  (Łnther)  był  to  ehłop  nieuk. 

równaj    Dzieje  i  prawa  Icołcioła    poł« 
8  kie  go  f<rsez  O0ttt>w9kie^  pod  r,  1550. 
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Iwiki  ctol  w  stoMiduieh  s  Edmondem  IT. 
królem  angielskin.  Zameano  mu,  ze  miał 
prseprowadiie  jakiś  traktat  Anglii  a  Pol  > 
ską  pneciw  Cesarsowi.  Bjio  wiadomo, 
ie  niejakiś  czas  tajemnie  wyjeidzal.  Na- 
reaseie  a  zoną,  którą  po|ął  w  Brabancji 
i  dsiećnii,  prsewióał  alą  do  Anglii  i  w  Lon- 
dynie sostał  snperintendentem  protestan- 
tów nszljch  a  Hollandji,  Francyi,  Wioch 
i  innych  krajów.  Gdy  królowa  Maria  sacaę- 
ła  prześladować  róźnowierców,  Łaski  ze 
awemi  parafianami  musiał  wsieść  na  sta- 
tek duński.  O  jego  pracach  na  urzędzie 
duchownym  w  Anglii  najzapeiniejszą  wia- 
domość podi^e  "Waleryan  Krasiński  w  dzie- 
le t  Hisiorical  Sk^ch  ąf  the  Rise,  Prth- 
gres8  and  Decline  of  the  Reformathn  m 
Pokmd.  London.  1838.  W  Danii  ŁasM 
aastał  twardy  lutheranjzm,  a  on,  niby  bji 
kalwiaistą,  lecz  wiaściwie  miai  siebie  sa- 
mego .  za  pierwszego  i  najmędrszego  re- 
formatora; jeg^  parafianie  pokładali  w  nim 
zupełne  zanianie,  a  zatóm  mnsieli  z  nim 
opuszczać  1  Danią.  Łaski  wrócił  do  Em- 
den ,  jego  parafianie  potl.okali  się  po  We- 
ael,  Strasburgu  i  innych  miastach,  aź  osie- 
dli w  Frankfurcie  nad  JHenem.  Łasld  zna- 
lazł się  tam  za  nimi,  ale  ich  i  ztamtąd 
późnićj  wypędzono.  Pisarze  protestanccy 
zaczęli  łiaskiego  nazywać  włóczęgą ,  od- 
szczepieńcem.  Po  synodzie  kalwinów  ma- 
łopolskich odbytym  w  Pińczowie  Łaski 
przez  Radziwiłła,  wojewodę  wileńskiego, 
upewnił  sobie  względy  Icróla  i  wrócił  bez- 
piecznie do  Polski.  Łippomann  z  całem 
duchowieństwem  polsldćm  na  audiencyi 
upraszał  Zygmunta  Augusta,  aby  tego  ar- 
cyheretyka  przed  swoje  oblicze  nie  przy- 
puszczał i  z  państwa  wypędził.  Król  dał 
odpowiedź,  ie  Łaski  był  osądzony  tylko 
przez  duchowieństwo,  a  nie  przez  Rzecz- 
pospolitą, a  zatem  nie  ma  prawa  nic  mu 
mówić.  Atoli  Łaski  spokrewniony  z  naj- 
snakomitszemi  domami,  majętny  i  zgoła 
należący,  do  magnatów,  a  przytem  uparty, 
saczął  między  dyssydentami  niesnaski  ro- 
bić, tak  li  Zygmunt  pisał  do  ni«go,  aby 
cicho  siedział ,  bo  będzie  go  musiał  z  kra^ 
•jn  wypędzić.  Między  lutheranami,  a  kal- 
winami niewątpliwie  wzrosły  spory  od 
.przybycia  Łaskiego.  Umarł  nareszcie 
w  Pinezowie  r.  1560.  Około  tego  czasu 
odbywał  się  zbór  dyssydencki  .w  Xiąiu, 
w  Krakowskićm,  a  to  w  celu  ściślejszego 
połączenia  Kalwinów  z  Braćmi  czeskimi. 
Na  nim  pierwszy  raz  głośno ,  ale  pod  po- 


krywką, występowali  SociaDianle.  albo 
Antitrinitiści,  których  w  Polsce  zwrjrkl4« 
zwano  Arianami,  ze  aueli  podoime  sassidjr, 
jak  uczniowie  Arinsza  heretyka,  wrjrklę- 
tego  na  zborze  Nicejskim  r.  3S^. 

Zjechali  rozmaici  róznowiercy  na  obrm- 
dę  (GoUoąnium)  do  Piotrkowa  r.  1562.« 
a  tam  dopiero  Jan  Niemojewski,  sędzia 
inowrocławski,  Hieronini  Filipowski,  Jaa. 
Kazanowski,  Stanisław  Łutomirski  i  wie- 
lu innych  szlachty,  jakotez  Krowicki,  Pa- 
kleziusz ,  Szomen  z  duchowieństwa  dyasy- 
denckiego  wystąpiłi  otwarcie  przeciw  Trój- 
cy Swiętćj.  Oburzyło  tp  wszystkich  in- 
nych nowowierców,  a  gdy  i  w  niektórych 
kościołach  zaczęło  się  odbywać  niceo  od- 
mienne sociniańskie  nabożeństwo,  padł 
wielki  postrach  na  kalwinów  i  Braci  cze- 
skich. Zaczęli  się  starać,  aby  sociiiianów 
z  Icraju  wypędzono  i  wołając  o  nietoleran- 
cyą  duchowieństwa  katolickiego,  sami  pu. 
ścili  się  na  prześladownictwo. 

Na  sejmie  w  Piotrkowie  r.  15fó.  Zy- 
gmunt August  pozwolił  dysputo wać  luthe- 
ranom    ze   socinianami.     Wytoczono    też 
tam  skargę  przeciw  poecie  Brazmowi  Otwi-     I 
nowskiemn,  który  w  Lublinie  napadł  aa     I 
znajomego  sohie  księdza  celebranta  w  pro-     ' 
cessyi  i  powiedział :  »mówilem  €i  jui  nie- 
raz, ze  niemasz  grzeszyć  odbywaniem  pro- 
cessyi,  przyrzekłeś,  ze  juź  tego  niezrobisz, 
a  jesteś  tak  głupi,  ze  znowu  robisz.    Po- 
•wiedzźe    mi    ojcze   nasz.      Ksiądz  się 
zmieszał ,  oddał  monstraneyą  inncfmn  i  mó- 
wił ojczenasz;   a  gdy  przyszedł  do  słów: 
któryś  jest  w  niebie,  Otwinowski za- 
wołał:   »stój!..  więc  widzisz.    Bóg   jest 
w  niebie,  a  nie  w  pudełku*  i  z  wściekło- 
ścią porwał  monstraneyą  z  najświętszym 
sakramentem,  rzucił  na  ziemię  i  podeptał. 
Lud  zebrał  się  ku  niemu,  lecz  Otwinowski 
uciekł  naprzód   do  domu  pana  Piotra  Su- 
chodolskiego, a  potem  i  z  miasta.    Bronił 
go  w  Piotrkowie  przed  sądem  sejmowym 
kollega  poeta  Mikołaj  Rey,  który  się  na- 
przód nauki  Łuthra,  a  potćm  Kalwina  trzy- 
mał. Puszczono  Otwinowskiego  bezkarnie. 
( Łnbienieeki.    Histor.    Reform.    Pełen. ) 
Od  tćj  napaści  miał  powstać  obyczaj  strze- 
lania przy  processyi. 

Trzy  tedy  główne  by ły  wyznania  dyssy* 
denckie,  to  jest :  augustiańskie,  augsburskie, 
zwane  luterskićm,  saskiem,  a  które  sdbio 
dawało  tytuł  ewanieliczaego;  drogie  cze- 
skie, a  które  się  wtedy  pisało:  Jedno- 
ta  Bracićj  zakonu  Krystnsowego 
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i    tl*zedłe  hftlireckie,    sświijearskio   ekyM 
kalwińskie.    Postanowtłj  one  zlącsjć  sią 
w  jedne  caltfść  i  naswae:  ^W jsnatiiem 
p  ospo  li  tern  polakiem.  Złożono  w  tym 
eeki  obradę  w  Poznaniu  w  domn  wpjewo*^ 
dy  Łukasza  Górki  lutheranina,    a  nastę- 
pnie «ebral  się  synod  walny  dyssydencki 
w  Sandomierza.    Swoje  posiedzenie  zaczął 
dnia  9.  Kwietnia  1570.    Należeli  do  ntego: 
H;tanisław  Myszkowski,  wojewoda  Icrako- 
wskiy  Piotr  Zborowski,  wojewoda  sando- 
mierski,   Stanisław  Bninski,  sędzia  ziem- 
ski poanański,   imieniem  Łokasza  Oórki, 
-wojewody  poznańskieg*o  i  Jana  Tomiekie* 
g*o,     kasztelana    g^nieźnieńskie^ ,    Stani* 
sław  Chrząntowski,  Zyg^mnnt  Myszkowski) 
starosta  oświęcimski  i  wielu  dnebownych 
dyssydenckicb    po   większej    części  rodo- 
witych   Polaków.       Dyrektorami    synoda 
obrani    zostali  wojewodowie*  Myszkowski 
i  Zborowski,  oraz  Stanisław  , Iwan  Kar- 
mi ós  ki.   Na  prezesów  obrano  dnebownych, 
Pawia   Gilowskiego.,   seniora  Zatorskiego 
i  oświęcimskiego^  Andrzeja  Praznowskie- 
go   a  Radziejowa,  a  na  sekretarza  Soko^ 
iowskiego.    Po  wyslncbanin  poselstw  od 
rozmaitych  gmin  i  panów  dyssydenckicb 
wezwano  Trydeistów,  Sociaianów,  Stan- 
karistów,   jeżeliby    się   jacy    znajdowali 
aby   a  izby  wystąpili  i  oczekiwali  z  sobą 
dyspnty.    Jako  Socianinie,  to  jest  niewie- 
rzący w  Trójcę  świętą,  podali  się  Alezan- 
\der  Witrelinns,  Melchior,  Klemens  z  Gór- 
nie i  inni.    Bracia  Glicznerowie  utrzymy- 
wali,  ze  najlepiej  wyrozomowane  wyzna- 
nie wiary  jest  augustiańskie,  (Intherskie) 
niema  więc  co  nowych  rzeczy  wymyślać, 
ale    najlepiej  będzie,   gdy  je  dyssydenci 
polscy  przyjmą.    Wojewoda  Myszkowski 
złajał  ich,  źe  Łuthra  mają  ^za  wyrocznią.* 
Tarnowski  dowodził,  ie  Jednota  Bra- 
ci^ j  zakonu  Krystnsowe  go  nie  pięć 
oddzielnych  wyznań  wiary^^  ale  jui  tylko 
jedno  posiada,    które  nawet  poddała  Zy- 
gmuntowi Augustowi,  a  jako  przez  niego 
przyjęte  jni  się  niejako  .  potokiem  stało. 
Myszkowski  bil  w  to ,  ie  synod  nie  na  to 
się  zebrał  *aby .  konfessyą  czyją  przyjmo- 
wał »,  ale,  aby  jedne  wspólną  wszystkim 
trzem  wyznaniom  na  znak  jedności  wydał  ^ 
•konfessyą  ta,  rzekł,  niema  być  ani  Braci 
czeskich,  ani lutherska,  ani  helwecka,  ale 
nasza  własna,  polska.-     Niemoina 
było  s^ody  przewieść  na  ułoienie  jednego 
wyznania  wiary j    ztąd  umówiono  się,  ze 
teologowie    wszystkich   trzech  kościołów 


zjadlą  się  do  Warszaw-,  a  tymczksem  dla 
silniejszej  i  wspóloój  obrony  przeciw  ka- 
tolikom nłozono  akt,  któryby  przymie- 
rzem tylko,  a  nie  połączeniem,  nazwać  na- 
leiało.  l^zględem  atwierdzenia  różnych 
punktów  synoda  sandomierskiego  zebra- 
ły się  w  tymie  roku  dwa  jeszcze  synody 
w  Poznaniu.  W  dziele:  O  kościołach 
Braci  czeskich  w  "Wielkopolsce 
czyni  uwagę  Józef  Łukaszewicz, 
ie  dissydentoffi  potrzebne  było  połączenie, 
bo  mieli  stanąć  w  zapasy  z  najniebez* 
pieczniejszym  nieprzyjacielem.  Jezuitami. 
i*Panowanie  Zygmunta,  mówi  ieaie  pi* 
sarz,  płodne  w  tak  wielkie  zdarzenia,' jest 
oraz  pamiętnem  przez  zaprowadzenie  u  nas 
zakonu  Jezuitów.  Stanisław  Hoziusz  obe« 
znawszy  się  z  powołaniem  i  instytucyami 
tego  zgromadzenia  duchownego  uznał  je 
za,  zdolne  położyć  nieprzebytą  tamę  sze- 
rzącćj  się  reformacyi  w  Polsce.  Sprowa- 
dzeni od  niego  w  roku  1566.  do  Brauns- 
berga  z  W^łoch  i  innych  krajów,  uiszczali 
natychmiast  powzięte  o  sobie  dobroczyń- 
cy swojego  nadzieje."  Biskup  Konarski 
wkrótce  ściągnął  Jezuitów  do  Poznania, 
a  dnia  25.  Czerwca  1576. otworzyli  w  tćm  ^ 
mieście  swoje  szkoły. 

Nieiyt  jui  wtedy  Zygmunt  August; 
nie  było  iei  żadnego  z  krwi  Jagiełły) 
któryby  rościł  prawo  do  tronu;  miał  na- 
stąpić obór  niewiadomego  kandydata. 
Dyssydenci  byli  za  słabi,  zęby  popierali 
kandydata  swego  B^^znania.  Igiełka 
była  jeszcze  władza  biskupów;  Prymas 
Uchański  sprzyjał  niegdyś  nowej  nau- 
ce, ale  się  z  latami  zmienlf,  a  może  tóź 
I  obraził,  ze  go  dyssydenci'  za  mało  się  ^ 
radzili  Trzeba  więc  było  myśleć  tylko, 
jakby  się  przeciw  katolikom  bronie  i  na- 
dal od  władzy  królewskiej  niezawodnie 
katolickiej  ubezpieczyć. 

Firlej  marszałek  ip^ielki  koronny  i  wo- 
jewoda krakowski  właściwie  przeciw ^ra* 
wu  obyczajowemu  niepytając  się  prymasa 
zwołał  zjazd  do  Krakowa,  tam  konfedera> 
eyą  zawiązał,  niby  podług  dawnej  formy, 
a  właściwie  dla  obrony  praw  dyssyden* 
ckich  i  nowy  zjazd  do  Knyszyna  rozpisał. 
Kardynał  Oommendoni,  który  przód  był  le- 
gatem do  Zygmunta  Augusta,  o^ymawszy 
wiadomość  o  śmierci  króla,  wrócił  z  ^^ie- 
dnia  w  Krakowskie.  Konfederaci  dyssy^ 
denci  bojąc  się  jego  zręczności  kazali  mn 
powiedzieć,  źe  król  nie  iyje,  a  więc  i  jego  s 
legacya  jaź  się  skończyła*    Commendoni 
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Odpar),  ze  imi  poUeeuia  nie  d«  wojewdiis* 
lwa  krakowskiego,  leea  do  Rseezypospo-* 
spolitój,  jedn^ikie  jego  granice  ^aści. 

Na  sejmie  konwokacyjnjm  w  początku 
r.  1573.  konfederacyą  krakowską  samie- 
niono  w  pospolitą  eajli  ogóloą  (wa^sa* 
wską))  ^  jćj  akt  wpisano  ^o  do  dyssy- 
dentów  te  słowa :  »A  iz  w  Rzecsjpospolitej 
jest  dissidiiun  niemałe  mi  c^sa  reU^io»i$ 
cknuHanoe:  zabiegając  temu,  aby  się  z  tej 
prayczyny  między  ladimi  sedyeya  jaka 
szkodliwa  nie  wszczęła  ^  którą  po  inszych 
królei^twach  jaśnie  widzimy,  obiecujemy  to 
sobie  wspólnicy  pro  n^bU  et  "sueeesBoribm* 
noątrU  m  perpeitmm  sub  vineuh  jurammH, 
jfide,  honore  ei  eonacientia  ttosiris,  ii,  któ- 
rzy jesteśmy  diisidenUw  de  reUgione,  pokój 
Ziiędzy  sobą  zachować,  a  dla  różnej  wiary 
i  odmiany  w  kościelech  krwie  nieprzele- 
wae,  moli  się  penować,  co^fiscoHone  bono* 
rum,  poczciwością,  carceribua  et  ejnUo  i 
zwierzchności  zadnój,  ani  urzędowi  do  ta^ 
kiego  progressn  żadnym  sposobem  niepo*' 
raagae:  i  owszem,  gdzieby  ją  kto  przele- 
wać chciał,  &r  tata  eausa  zastawiać  się  o 
to  wszyscy  będziem  powinni;  choćby  tei 
za  pretextem  dekretu,  abo  za  postępkiem 
jakim  sądowym  kto  to  czynić  chciat« 
Tym  sposobem  zagrodzona  została  droga 
•  wszelkim  gwintom  z  powodów  religijnych^ 
Ody  legat  Comendoni  zaczął  mówić  na  sej- 
mie gorliwie,  jako  poseł  papiezki  o  pra- 
wach kościoła  katolickiego  w  Polsce,  prze- 
trwał ran  Piotr  Zborowski  wojewoda  san- 
domirski,  ażeby  się  za  nadto  nierozwodadł, 
bo  nie  jest  posłem  ani  senatorem  Bzeczy- 
pospolitćj,  ale  cudzoziemcem.  Ujęli  się  za 
legatem  Chodkiewicz ,  kasztelan  wfleński 
i  łiaski  wojewoda  sieradzki,  mieli  az  za 
ssalde  chwycić.  Comendoni  zaś  odparł,  iz 
wie,^  kto  jest  i  co  czyni,  a  pan  Zborowsłd 
niejest  senatem  Rzeczypospolitej,  ale  tylko 
senatorem.  Choć  nie  przemogli  w  niczem 
katolicy,  czyH  od  dyssydentów  tak  zwani 
papieznicy^  przecie:^  Icrólem  obrano  gorli- 
wego katolilca  Henryka  Walezego.  Dncho- 
;wieństwo  katolickie  z  Rzymu  i  Polski  wpły- 
wido  na  niego ,  a^y  dyssydentom  iadnych 
przyrzeczeń  nie  czynił.  Gdy  w  kościele 
pney  koronacyi  miał  -wykonywać  przysię- 
gę; prymas  chciał  protestować  przeciw 
słowom:  paoemque  et  tranąuUHaiem  inter, 
dUMeniee  de  reUgione  tmebor,  manu  ie^ 
nebo,  nec  uUo  modo  cel  Juriaditiow  No^rm 
eel  oJjfSciorum  Nostrorum  et  Stmtmum  jiwo- 
rmmpi$  atMoriiaie  quemq«am  ąffici  oppri- 


migue  etmsa  reUgionU  permiffam,  mec  ipse 
ąffleiam  mec  opprimam^    Król  juz  kl^esal 
na  poduszce,  luedy  nun^nsz  papieriu  i  du- 
chowieństwo ządalo,  aby  ten  artykuł  po- 
minął, a  dyssydenci,  aby  go  zaprzysiąg-ł. 
Firlej  marszałek  koronny  i  wojewiidA  kr»- 
Icowski     naczelnik'    dyseydeucki     g^iośno 
oświadczył :  »a$  non  Jurabia,  non  regnabis* 
i  wziął  koronę  z  poduszki  I  chciał  ją  sfcso- 
scioła  wynieść.    Zaczęto  zewszi^  wola^: 
o^oda  i  pokój  na  wszystko.-    Jednakże 
na  prędce  dodano :  saitfie  jurmm  parikam. 

Gdy  Henryk  dnia  18.  Czerwca  1574. 
z  Polski  uciekł  i  znowu  było  bezkrólewie, 
dyssydenci  niepytając  się  o  prymasa,  od- 
bywali sejmikL  Przez  Samuela  Zborow- 
skiego, który  dla  zabójstwa  Wepowskiego 
uszedłszy  z  kraju  siedział  w  ziemi  siedmio- 
grodzkiej, dyszydenci  mieli  bliisze  wiado- 
mości o  Stefanie  Batorym.  Jako  posłowie 
przybyli  od  niego  Berzewicz  i  Blandrata, 
nietylko  dyssydent,  ale  nawet  Arianin. 
Dyssydenci  zatóm  przewiedli  jego  obdr 
i  dokazali,  ze  między  dziesięciu  posłami, 
którzy  go  na  tron  zapraszali,  sam  tylko 
Jerzy  Mniszech  był  katolik,  Niespało  je* 
dnak  i  drtigie  stronnictwo:  Icardynal Com- 
mendoni  i  biskup  Karnkowski  wyprawili 
dcho  Jana  Dimitra  Solikowskiego  z  oświad- 
czeniem do  Batorego  od  księżniczki  Anny, 
'  ie  tylko  wtedy  będzie  mógł  zostać  królem, 
jeżeli  wróci  na  łono  kościoła  rzymskiego* 
Ste&u  Batory  niedał  się  dragi  rac  napo- 
mnieć i.  w  jakimś  klasztorze  uczynił  wy- 
znanie wiary  katolicldój. 

Była  to  jnz  epoka  przesilenia  się  po- 
tęgi dyssydenckiej.  Odtąd  cale  stronni- 
ctwo widocznie  słabnąć  poczęło.  Reforma 
religijna,  jako  myśl  europejska,  łatwo  zna- 
lazła stronników  w  Polsce.  Charakter  na- 
rodowy, który  nie  zabiegami,  lecz  rozrę- 
bowaniem  węzła  zwykł  nowe  wprowadzać 
systtemata,  łatwo  rozszerzył  obcą  naukę, 
ale  to  tylko  pomiędzy  ludźmi  oświeconymi, 
a  przynajmnićj  umiejącymi  zagraniczne 
stosunki  pojmować  Ztąd  szlachta  i  mie- 
szczanie, między  którymi  ostatnimi  niemido 
było.  Niemców,  rzucili  się  w  odmienianie 
wyznania.  Chłopom  przeciwnie  zagrodzono 
drogę.  Owa  dyssydencka  konfederacyą,  na 
którą  z  biskupów  jeden  tylko  Krasidski 
się  podpisał,  przyjęta  na  sejmie  konwoka- 
cyjnym  po  śmierci  Zygmunta  Augusta  wy- 
rzekła te  słowa:  ^MTszakie  przez  tę  koa- 
federacyą  nasze,  zwierzchności  zadnój  nad 
peddasyMii  ich,  tak  paoów  dudiewayeh 
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|ako  i  Iwieekieh  nied^rogujeniy,    i  po^n- 
8»eń»twa   iiidnego    podjAanjch    przeciwko 
panom  ich  niepsnjeniy:  i  owszem,  jeieiiby 
takowa  liceiicya  gdzie  byia  aub  pretejefu 
reiigimUs'^  tedy,  Jako  zawsze  było,  będzie 
wolno  i  teraz    kazdemn.pann  poddanego 
swego  nieposłusznego  iam  m  spirihuUibus, 
guam    in    secńlarióua    podłag   roznaiienia 
awego  skarae:-     Tak  wyraźnie  dyssydenci, 
,  ktdrzy    wolność   snmteiiia    za    najwyższa 
ogłaszali  zasadę ,   chłopa ,  jakby  nie  czło- 
wieka^ w  rzeczach  dnchownyefa  niewolni* 
kiem>  zrobili^    Byia  tei  powiastka,   ze  ja** 
kiś  dyssydent  portal  się  chłopa ,  ozemn  się 
aiecbwyta  wyznania  prawdziwie  ewauieli- 
esnego,  a  chłop  ma  na  to:  Pa  do  wie  juł 
nas   tak  zatrudnili,    ii  aoi   w  nie- 
dz.ielę  niema.my  czasa  nad  religią 
myśleć,   i   co  ch>opoor  w  to    wcho» 
dslid,  kiedydobrze  wiedzą,  ie  ich, 
ani  Pan  Bóg^  ani  djabeł  z  niewoli 
niewyhawi.   Śmiałoby śmy  rzekli,  ze,  co 
do    nciemię^enii ,    dyssydenci   przesadzili 
katolików,    bo  według    katołickicb  zasad 
ialEwizycyą  mógł  t^łko  prowadzić  biskup, 
2   chłopem    najczęścićj    zadnćj    intereśso- 
wan4^    styczności  niemający,    z  woli  za^. 
dyssydentow,  każdy  pan  -wm,  na  którego 
cblopi  pracowali    Natoraltiie  26  taka  na- 
sada  nseaiogła   lada   wciągnąć    w  nowa 
wyznania  i  stanowisko-  dyssydenckie  za-* 
cf2^ło  być  w  Polsce  tak  nienaturalne,  jakby 
był  naród  zlwłony  ze  szlachty*  i  mieszczan 
pó  wypędzeniu  z  krajn  wszystkich   chło*. 
pów.     Skoro    więc  nowa  nauka  nieprzy- 
niosła  nlgi   cierpiącćj  ludzkości  i  •  wp^cz 
oświadczyła,  ze  się  o  nlą(  niekłopoce,  przeto 
niezwiązała  się  z  postępem  i  tylko  jńz  do 
kłótni  dobrą  bye  mogła.     Słabość  stron- 
,  nićtwa    dyssydencłdego    dodawała    coraz 
więcej    otuchy    nabpiinisiom   i    Jelitom, 
którzy  młodzieiy  wtłaczali   w  serca  nie- 
nawiść.  'W  r.  1574  akademicy  krakowscy 
zburzyli   kościół    kalwiński   w  Krakowie; 
W  następnym    roku  zh*obiU  wyprawę  na 
emętarz  kalwińskie  gdzie  podobno  az  tra^ 
pów    JE  grobów  wywłóczyli.    W  r.  1577, 
na  nowo  uderzyli  na  kościół  dyssydencki 
i  na  pomieszkanie  duchowieństwa.   Batory 
wydał  surowe  rozkazy  przeciw  podobnym 
bea^ra^riom,   ale  pismo  d«i*łać  samo  nie- 
moglo.    I  w  łonie  reforbiaeyi  zatjzęła  się 
rozwijać  wielka  niemoc.     Kościół  luthe- 
rański  i  helwecki  czyli  kal^rinski  wycelo- 
wały  w  £uropie.    Między  obiema  urosła 
WftUka-  wzglśędem    pojmowania    wiecMrzy 
Starożytności  Polskie. 


pańskiej.  Łutheranie  niemieccy  zaczęli 
ze  swóidh  krajów  wypędzać  Kalwinów. 
Skutki  tej  niezgody  musiały  się  objawiać 
w  Polsce.  Dyssydeaci  niemogli  już  my-x 
śleć  o  sile  przez  zjednoczenie  swoich  od- 
cieniów ,  o  tsynodzie  narodowym ,  króla  i 
rządzie  dyssydenekjm  i  o  oderwania  ca- 
łego krajn  od  władzy  papiezkićj,  ale  tylko 
o  bezpieczeństwie  przeciw  katolicyzmo* 
wi,  dopókąd  rozprzęrzenle  niezniknie, 
a  szczęśliwsza  pora  nie  zawita. 

1^  Litwie  nowa  religia  znown  szerzyła 
się  tylko  między  mieszczanami.  Dopiero 
Mikołaj  Radziwiłł  Czarny,  ^rojewoda  wi- 
leński, Wyniesiony  na  godność  ksiąięcia 
przez  cesarza  Karola  V.  niemało  szlachty 
wciągnął  za  sobą.  Zrazu  zdaje  się,  ze  byl 
Łutheraninem,  potem'  Kalwinem,  a  umarł 
w  socyanizmie  (r.  1507.).  Wszyscy  czte« 
i^ćj  jego  synowie  wrócili  na  łono  kościoła 
rzymskiego.  F^o  t^m  Mikołaja  nastąpiła 
na  województwo  wileńskie  drugi  Radzi- 
wiłł tegoż  samego  imienia,  brat  Barbary 
zony  Zygmunta  Augusta,  a  synowiec  po- 
przednika swego.  Był  on  nierównie  gor-' 
llwszym  dyssydentem;  miał  pomoc  w  Mi* 
kołajn  Pacjn  biskupie  kijowskim,  w  woje« 
wodzie  mścisławskim ,  w  kasztelanie  imk* 
dzkim  Mikołaja  Ji^l^oszo  i  wielu  senato- 
rach i  panach.  Od  roku  1562.  dyssyd^ci 
litewscy  dzielili  się  na  narody  albo  stany 

to  w  ten  sposób ,  ie  wszyscy  Polacy- 
którzy  oczywiście  byli  szlachtą,  trzymali 
się  stasad  helweekłch,  a  Niemcy,  prawie 
sami  mieszczanie,  lutli»vańskich.  Przyzna- 
wano  się  do  dwóch  oddzielnych  kościo- 
ł<?w,  io  jest,  polskiego  i  niemieckiego. 
Radziwiłł  postanowił  znieść  tę  różnicę : 
zebrany  synod  r.  157^i  w  pałacu  Radzi- 
wiłł owskim*  w  \¥ilnle  zagaił  biskup  Pac. 
Byspntowano'  względem  wieczerzy  pań* 
skićj  i  innych  przedmiotów,  a  Niemcy  czyli 
łutheranie  zarzucali  Połakom,  ie  w  ich 
katechizmie  niema  wzmianki  o  Trójcy  i 
ie  trącą  soeyanizmem  i  anabaptyzmem. 
W  ogóle  powiedziawszy  synod  ten  dys- 
sydencki, jak  wiele  podlejszych  w  Iiitwie 
iw  koronie,  skończył  się  na  spisaniu  ja;, 
kiójś,  niby  zgody  bez  treści,  a  w  istocie 
rozbił  bU^  całkowicie  z  po  wodo  dwóch  ró- 
iwiych  wyobriiień  o  wieczerzy  pańskićj, 
jakie,  mieli  Łutheranie  i  wyznawcy  zasad 
Jana  Kalwina,  ie  ich  ówczesnem  zatytu- 
łujemy nazwiskiem.  Równie  w  "Wilnie, 
jak  w  Krakówić,  powstawały  krzyki  na 
dyssydcntów.     Biskupem   wileńskim   byt 
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jeden  z  synów  jHikoląJa  Radziwiłła  Czar- 
nego ;  z  trzema  drngimi  braćmi  złożył  po- 
dobno pięć .  ty  silący  dukatów  i  zakopywał 
z  księgrarni  dzieła  dyssydenckie,  a  głównie 
socyniańskie  ojcn  i  innym  członkom  domu 
je^o  przypisywane,  później  je  gwałtem  za- 
bierał i  publicznie  na  rynkn  palił.  Czynni 
tez  byli  i  Jezuici:  podług  podań  dyssy- 
denckich  mieli  przekupić  jednego  towa- 
rzysza drukarskiego,  ze  im  tajnie  wydal 
wiele  czcionek  drukarza  socynianskiego 
Dawida  z  łjęczycy  i  tym  sposobem  dru- 
karnią ubiłi.  Lud  ze  studentami  na  ob- 
chody pogrzebowe  z  kamieniami  napadał. 
Kościoły  dyssydenckie  były  często  zagra- 
żane. Stefan  Batory  z  obozu  pod  Pskowem 
(26.  Września  1581.)  zakazał  biskupowi 
xlego  przykładu  i  po  mieście  opiekę  kró- 
lewską dla  dyssydentów  ogłosił. 

Po  Stefanie  Batorym  nastąpił  Zygmunt 
III.,  wychowany  przez  Jeząitów.  Miał 
przy  sobie  dwóch  Jezuitów,  jako  radców 
sumienia,  Piotra  Skargę  i  Justa  Raabe. 
Nie  pytał  się  o  rządy ,  ale  pilnował  na- 
wracania.  Bawił  w  Krakowie,  kiedy  stu- 
denci r.  1591.  zburzyli  kościół  kalwiński, 
i  mówiono,  ze  sam  był  skrytym  przewodcą. 
Do  senatorskiej  godności  przypuszczał  sa- 
mych tylko  niepodejrzanych  katolików. 
Skoro  który  pan  wrócił  do  kościoła  Icato- 
lickiego,  to  natychmiast  i  kościoły  dyssy- 
denckie w  jego  dobrach  oddawano  katoli- 
kom i  tym  sposobem  po  mniejszych  mia- 
steczkach niknęły  gminy  dyssydenckie. 
Dla  urzędów,  dla  starostów,  dla  małżeństw 
gxły  sumienia  dyssydenckie  na  frymarką. 

Protestanci,  to  jest,  dyssydenci  krajów, 
niemieckich,  jako  zacięci  przeciwnie]  wła- 
dzy papiezkiej,  szukali  stosunków  z  patry- 
archą  konstantynopolskim  i  myśleli  o  po- 
łączeniu z  kościołem  greckim.  Professo- 
rowie  teologii  z  Tybingi  rozpoczęli  kor- 
respondencyą  z  patryarohą  w  roku  1575.  \ 
prowadzili  ją  przez  cztery  lata,  lecz  nie* 
mogło  przyjść  do  porozumienia  z  tego 
powodu,  ze  Protestanci  zbyt  lekce  ważyli 
pisma  ojców  kościoła.  Ta  dążność  ku 
pojednaniu  dwóch  potężnych  wyznań  mu- 
siała zatrwożyć  katolików  i  to  szczególniój 
w  Polsce,  gdzie  obadwa  wyznania  były  li- 
czne, a  mogły  się  stać  silnemi.  Jako  aoto^ 
rowie  wystąpili  przeciw  tej  sprawie  Stani- 
sław Sokołowski,  spowiednik  Batorego  i 
kanonik  krakowski ;  później  Jakób  Górski. 

Byli  też  i  Jezuici  tego  zdania,  ie 
w  Polsce   na   nic  się  nie  zda  myśleć  o 


wytępienia  nowej  i  słal>szej  herezyi,  skoro 
się  nie  zrobi  końca  ze  starą  i  silniejszą, 
to  jest,  kościołem  słowiańskim,  raskim, 
albo  greckim  czyli  wschodnim,  Int^  nare- 
szcie schizmatyckim ,  bo  mu  tyle  dawaao 
nazwisk.  Sokołowskiego  pisma  zmierzały 
do  wykrycia  jedności  między  kościolen 
zachodnim  i  wschodnim,  były  s  p^woą 
grontownością  ułożone  i  niezostały  bez 
sktttkn  na  duchowieństwie  ruskiem  Przy- 
rzekano władykom  miejsca  w  senacie  mię- 
dzy biskupami  i  metropolita  kijowski  Ra^ 
hoża,  jako  naczelnik  duchowieństwa  ru- 
skiego, dał  się  nakłonić  do  zwołania  sy* 
nodn  r.  1590.  do  Brześcia  litewskiego,  dla 
porozumienia  się  z  kościołem  rzymsko- 
katolickim. Miał  tam  usilnie  pracować 
Jezuita  Posserin  i  skończyło  się  na  tern, 
ze  Władykowie:  łucki  Cyril  Terlecki, 
piński  Łeotttiusz  Pelczycki*  chełmski  Dio- 
nizy Żyrowski  i  lwowski  Gedeon  Balaban 
zobowiązali  się  przeprowadzić  połączenie 
czyli  tak  zwaną  unią.  Skoro  o  tóm  do- 
szła wiadomość  do  Konstantinopola^  patry- 
archa  Jeremiasz  ogłosił  metropolitę  kijo- 
wskiego za  złożonego  z  urzędu.  Tymcza- 
sem r.  1594.  dnia  2.  Grudnia  otworzono 
aa  nowo  syną^d  w  Brześcia.  Prezydował 
tam  Bernhard  Maciejowski  w  inienio  pa- 
pieża. Ułożono  artykuły  względem  popie- 
rania zjednoczenia  ezyli  unii  i  podpisali 
się  z  metropolitą  kąj owakim  niektórzy 
Władykowie.  W  r,  1595.  wysłano  depn- 
tacyą  od  tego  synodu,  naprzód  do  króla 
do  Krakowa,  a  potem  do  papieża  do  Rzy- 
mu, dolcąd  udali  się  Hypaciusz  Pociej, 
biskup  unicki  włodzimirski  i  Cyril  Terle- 
cki, biskup  łucki.  Kronika  kozacka,  którą 
Wacław  Alesander  Maciejowski  miał  od 
jakiegoś  rossyjskiego  jenerała,  podaje,  że 
na  brzeskim  synodzie  z  kilku  lViadykami 
miał  protestować  i  Ataman  kozaelu  Ko- 
siński, za  co,  jako  liatolik  z  urodzenia, 
został  skazany  na  zamurowanie  zyweea 
i  że  istotnie  stracił  wtedy  życie.  To  po- 
danie kroniki  kozackiej  (?)  mezasłngoje 
na  wiarę.  Pisarze  dyssydenccy  polscy 
mieli  już  taki  dostatek  nienawiści  przeciw 
duchowieństwu  katolickiemu,  że  ich  żaden 
ruski,  ani  rossyjski  kronikarz  nieprzesadzi. 
Mieli  też  i  najpewniejsze  wiadomości,  bo 
jeszcze  posiadali  i  najwyższe  urzędy,  a  że 
rozumu  im  niebrakowałó,  toć  widziała  ej- 
wilizacya  całćj  kuli  ziemskiej.  €rdy  po 
powrocie  deputacyi  z  Rzymu  otworzono 
na  nowo  synod  dnia  6.  PaźdsiemikA  159& 
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i  wykl^io  wszystkich,  kióny  iiic  chcieli 
imlezeć  do  unii;  ci  wyklęci  pod  pneewóds* 
lwem   Konstantyna    Kniazia    na  Oste^o^n, 
ivojewody  kąjowskiego,  zebrali  się  na  od- 
djBielny  synod,   unitów  cskommonikowali, 
*  osegro    póiniej    wywikłały    się   wielkie 
rosruehy,    które    sięgnęły   daleko   ai  za 
paDowanie  Zygmunta  Iii.    Na  sejmie  lurar 
kowskim  r.  1595.  dyssydenci  umówili  zjazd 
do   Toi^onia.    Miasto  bało  się  zemsty  je» 
saickiój^  a  stąd  i  królewskiój,  lecz  nie- 
anuaio  się  tez  opierać  znakomitym  panom 
dyssjrdenckim ,   których    opieki    potrzebo- 
wało.    Fo   środku  Sierpnia  jechali   się : 
wojewoda  brzesko  -  kąjawsłd  Jędrzej  Łe- 
ssesjńskiy    wojewoda  miński   Abrahamo- 
wi ex,  kasztelan  bydgoski  Baliński,   wielu 
salaebty  jako  deputowani  od  parafii  z  wo- 
jewództw, krakowskiego,  lubelsldego,  san- 
doiuirskiego,  bełskiego,  ruskiego,  sieradz- 
kieg^o  ,     brzeskiego  ,     inowrocławskiego ) 
s  niemi  phełmskiój,  satorsiuej  i  t.  d.    Sa- 
mych kaznodziejów  dyssydenckich  liczono 
aiedmdziesiąt,  a  siodmdziesiąt  czterech  pa- 
tronów kościelnych  czyli ,  jak  polscy  kato- 
licy sowią,  kollatorów.     Byli  burmistrze 
1  ławnicy  z  Crdańska  i  Elbląga.    Znalazł 
nię    i    kommissarz    królewski    Bylcowski, 
kasztelan    łęczycki.      Synod    przyjmował 
rosmaite    poselstwa   od    pan^w    i   parafii. 
To  zaś  byio  niezmiernie  ważne,  iz  zgłosił 
się  iiyszkowzki,    jako   poseł  Konstantyna 
Kniazia    z  Ostroga,    a  za  nim  wystąpiła 
deputacya  od  szlachty  greckiego  wyzna- 
nia z  Rusi  Czerwonej,  Wołynia,  Podola, 
Ukrainy «    Deputacya  ta  ofiarowała  pomoc 
i   usługi  przeciw  katolikom.     Zgłosił  się 
zaraz  do  obrady  Bykowski  i  oświadczył, 
ze  król  nieotrzymal  iadnego  zawiadomie- 
nia   względem    tego    synodu    i   tylko    na 
chybi    trafi,    dał  mu-  polecenie  ąjechania. 
Przybywa  zatóm  na  rozkaz  Najjaśniejszego 
pana,  jako  sen^itor  i  brat,  zęby,  ile  będzie 
niozns,  dobrą  radą  był  pożytecznym.    Za- 
witali takie  posłowie  od  Hieronima  B41- 
zraźewskiego,  biskupa  kujawskiego,  jako 
władzy  dyecezyalniy,  i  protestowali  prze- 
ciw  zborowi,  jako  zmierzającemu  do  za- 
kłopotania Rzeczypospolitój.    Byli  z  pro- 
testacyą  posłowie  sąsiedniego  wojewódz- 
twa płockiego  i  województwa  pomorskiego. 
Bykowski  deputowanym  Gdańska  i  Elbląga 
zagroził   w  imienin  królewskióm  i  nieby- 
wali na  posiedzeniach,  lecz  tylko  skrycie 
porozumiewali  się  z  synodem.    Dwa  głó- 
wnie pnnkta  wzięto  tam  pod  rozwagę: 


1)  co  utrzymać  i  co  przywrócić  w  iara% 
dzie  kościoła* 

2)  jakby  dopomódz  kościołowi  przeciw 
uciskowi  w  brew  wszelkiemu  prawo, 
umoif^m,  zgodom  i  wolnościom. 

Synod  składali  prawie  sami  tylko  szla- 
chta i  duchowni :  ci  po  jednój,  owi  po  dru- 
giej siedzieli  stronie.  Narobiło  się  sprze- 
czek niemało,  a  to  z  powodu  układu  san- 
domirskiego.  Paweł  Crerike  duchowny  lu- 
therański  z  Poznania,  gdzi^  parafia  składa- 
ła się  z  samych  rzemieślników  niemieckich, 
jako  ich  prawdziwy  reprezentant  niemiał- 
wiele  na  uwadze  interessu  dyssydentów 
polskich,  ztąd  nie  pytał  się  o  wyznanie 
inne,  ale  pilnował  swego  Intheranizmu 
i  ztąd  mu  się  układ  sandomirski  niepodo- 
bał.  Blisko  jego  zdania  było  wielu  du- 
chownych*, szlachta  zaś  z  religii  robiła 
politykę  i  duchownych  łajała;  ci  znowu 
odpierali  twarde  wyrażenia,  pańskie  roz- 
kazywania i  oczywiście  wzrastały  sprze- 
czki. Gdy  w  imienin  Konstantyna  z  Ostro- 
ga przemawiał  jego  poseł  do  synodu, 
wszedł  powtórnie  kommissarz  królewski 
Bykowslu  z  Żełskim,  kasztelanem  do- 
brzyńskim i  Swiętosławskim ,  posłem  na 
sejm  z  ziemi  dobrzyńskiej  i  oświadczyli, 
ze  nikt  prócz  króla  niema  prawa  zwoły- 
wać zjazdów.  Szafraniec  odpowiedział, 
ze  takie  synody  są  zdawna,  ze  ich  wier- 
ność dla  ojczyzny  znana,  ze  tu  nie  cho- 
dzi o  sprawę  Rzeczypospolitej,  króla,  ani 
katolików.  Starosta  Radziejowski ,  jako 
dyrektor  synodu,  dał  piśmienną  odpowiedź. 
Kommissya  królewska  odeszła,  a  Łyszko- 

^  wski  poseł  Konstantyna  z  Ostroga  mó- 
wił dalej  i  złożył  pisma  od  szlachty  czer- 
wonćj  Rusi ,  wołyńsldej ,  podlaskiej  i  ukra- 
iósldej  z  użaleniem,  że  ich  władykowie 
wchodzą-  w  jakieś  skryte  umowy  z  kato- 
likami względem  jarzma  papieskiego.  Gdy 
na  sessyą,  jak  zwykle,  z  kościoła  udaf 
się  synod  do  miejsca  obrad,    to  jest,  do 

^sali  szkolnej,  starano  się  tam,  aby  Geri- 
ke  układ  sandomirski  podpisał ,  ale  dare- 
mnie. Grożono  mu  exkommuniką,  je- 
dnak nie  podpisał  i  cicho  do  Poznania 
odjechał/  Synod  wyrzekł  na  niego  ex- 
kommunikę,  oraz  na  drugiego  i  to  pol- 
skiego  kaznodzieję  w   Poznaniu,    gdyby 

.  układu  sandomirskiego  w  pewnym  termi- 
nie niepodpisali.  Nie  był  synod  w  stanie 
obmyślić  żadnego  /sposobu  na  poparcie 
i  obronę  sprawy  dyssydenckiej  $  a  ztąd 
jego  uchwały  ograniczały  się  na  niektó- 
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rjdi.  rosporsądceiiiach  kośdelsjnch  i  to 
mniejszej  wagi.  Z  wyrokiem  synodn  przy- 
jeehali  do  Poznani a>  kommissarze ,  a  gdy 
Crerikę  i  kaznodzieję  polskiego  Luperia- 
na  z  nrzędów  złoiye  i  iunyełi  osadzić 
chcieli,  gmina  niemieeka  zrobiła  rozrnch 
i  zbrojnie  obsadziła  drzwi  kościoła  i  amr 
bonę.  Skończyło  się  na  tćm,  ze  obadwa 
ci  dndiowni  sami  swoje  urzędy  opnscilL 
'Wypadek  ten  rozgłosił  się'  po  JSiem- 
czech,  Łutberanie  tameczni  napominali 
przez  pisma  Łntberanów  polskicb,  ze  się 
łączyli  z  wyznaniami  innemi  i  dla  wido- 
ków politycznych  ucieraięzali  prawowier- 
nych wyznawców.  Tak  więc  gminy  lvr 
iherańskie  coraz  bardziej  reprezentowały 
interes  niemiecki,  oddzielały  się  od  Braci 
czeskich  i  kalwinów,  słabiły  dys^yden*- 
tyi;m,  wyklnczały  język  polski  ze  swego 
kościoła,  az  nureszcte  od  r.  1603.  zerwały 
wyraźnie  nklad  sandomirski  i  zrzekły  się 
wszelkiej  styczności  z  innemi  wyznaniami 
iyssydenckiemi. 

W  r.  1599.  Konstantyn  z  Ostroga  przy- 
prowadził do  skntkn  synod  w  lVi1nie,  na 
którym  mieli  się  połączyć  Rnsini  z  ianymi 
djssydentami,,  Oprócz  wielu  duchownych 
było  tam  wielu  panów,  jak  Konstapty 
X  Ostroga>  Krzysztof  Radziwiłł,  Le- 
szczyński, Abrahamowicz ,  Zienowiez  i  in^ 
Dl.  Szlachta,  która  z  religii  zawsze  poli- 
tykę robiła,  chciała  pojednania,  ale  z  dli- 
ehownych  naprzód  ruski  metropolita  łźU- 
kasz  oświadczył  w  ruskim  języ kn :  »  my- 
licie się,  jęieli  wam  się  zdaje,  ze  my  od 
wiary  odstąpimy;  połączenie  tylko  w  ten 
sposób  nastąpić  moie,  jeżeli  wy  do  nas 
przejdziecie,*  Konstantyn  z  Ostroga  na- 
'pomniał  raetr^olitę,  ie  to  za  przykre 
oświadczenie^  aleć  metropolita  nbił  od 
razu  tysiączne  kwestye^,  któreby  i  tak  bez 
skutku  przeszły.  Zgodzono  się,  ze  Kon- 
staatyn  z  Ostroga  ma  rozpocząć  korresi> 
pondencye  z  patryarehami  w  Konstantyno- 
polu i  w  Ałexandryi  egipskiej.  Ponieważ 
Tumowski  duchowny  Braci  czeskich  pi* 
'  sal  do  patryarchy  alexandryjskiego  Mele- 
cynsza,  przeto  ten  odpowiedział  mii  pod 
dniem  4.  Listopada  1600.  r  ,  a  zarazem 
przysłał  list  do  Marcina  Broniewskiego, 
ts  którym  juz  dawniejsze  miał  stósunlci. 
Dnia  25.  Maja  na  sessyi  synodalaćj  od- 
czytano akt  konfederacyi  dysśydenckiej^ 
od  której  naturalnie  niewyłączano  i  kato- 
lików; OjH^szem  w  duchu  prawdziwie  pol- 
skim,   dla   Rzeczypospolitej  ^wsze  zba- 


i^iennym ,  uważano  róiaośc  relii^ii  skb  |io« 
zWoloną,    Inraterslwa  o6ywatelskie|;t>   na- 
'  rnssać  niemogącą,  ż  polityką  -  i*  miłością 
ojczyzny  w  sprzeczności  niestojącą.  Człon- 
kowie greckiego  kościoła  zwali  się  w^  tym 
akcie  konfederacyi  Polakami  i  Litwi- 
nami,     wyznawcami     greckiego 
wschodniego    kościoła   i    włiidsy 
patryarehów   wschodnich    ulega- 
jące mi  3  inne  zaś  niekatolickie  wyznania 
nazwały  się  Polakami  i  Litwinami, 
naleiącymi  da  religii  ewangieli- 
cznych    pra/^z  unią  sandomirską 
połączonymi  w  Trój<he Boską  wie- 
rzącymi i  tylko  Chrystnsazagło- 
wę  i  pasterza  kośiioła  uważający- 
mi,    W    ciągu  aktu  konfederacyi    wyli^ 
czywszy  uciemiężenia,  a  głównie  oddala- 
nie od  sonata,  starostw  i  wszelkich  go- 
dności,   zobowiązali  się  dyssydeńci  wza- 
jemnie sobie  do  obrony  stawać. 

Reforma  religłj«a,  której  Łnther  dal 
początek,  zaczęła  się  w  Polsce  prawie 
<  trzecim  dsiesiątkiem  XVL  wiekn.  Wiek 
XYIf .^  sastał  ją  całkowicie  osłabioną  i  Je- 
dynie tylko  na  wciągnienitt  w  sprzymierzę 
gr^cktego^  kościoła  odartą;  >»Pomttoi^y 
się,  mówi  Lukairzewicz  w  dziele  o  ko- 
ściołacli  Brad  czeskich,  prześladowania 
dyssydentów  polskich,  gdy  w  r.  1600  ro- 
kosz  Zebrzydowskiego  wybnchnął.  Do 
rokoszu  tego  naleiało  wielu  dyssydentów 
którym  zdawało  się ,  ie  tym  sposobem 
swobody  swoim  wyznaniom  zapewnią. 
Okoliczność  ta  posłniyła  Jezuitom  i  ich 
stronnikom  za  słuszny  powód  do  prześla- 
dowania dyssydentów,  jako  nieprzyjaciół 
bogobojnego  Monarchy.  Mszczono  sią  na 
nich  także  za  to,  iż  JSzwedzi  opanowa- 
wszy w  prowincyaeh  polskich  jakie  mia- 
sto, rugowali  z  niego  natychmiast  ducho- 
wieństwo katolickie,  a  z  Jeznitami  obcho- 
dzili się  nawet  ojcrutuje.  Odbierano  tedy 
dyssydentom  lub  burzono  kościoły ,  zwła- 
szcza po  miastach  królewskich;  usuwano 
Ich  od  urzędów,  znieważano  publicznie; 
duefaowkiyeh  ich  krzywdzono  rozmaifemi 
sposoby,  zakazywano  im  wyrokami  tryba- 
nalskłemi  wolnego  wyznawania  wiary.  -* 
Od  r.  1606.  do  1620.  utracili  dyssydend 
polscy  dwie  trzecie  części  świątyń  swoich.* 
W  r.  1627.  wypędzano  znowu  z  Czech 
wszystkich  niekatolików.  Wielu  familiom 
dali  przytułek  Rafoł  Leszczyński  w  mie- 
ście Lesznie  i  Jędrzćj  Rey  w  Skokach, 
niemni<y  iani  papowie  pc  swoich  dobrach* 
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2^ęks^a  się  prseto  łi«slp»  dyptydentów 
o  kilka  iysi^y.  SAmjch  dnchownyeb 
przybyło  wtedy  z  Cxech  do  Wie|kopol* 
ski  sto  osób.  W  Lesznie  i  Skofcaeh  od* 
bywano  naboieństwo  w  ezeskim  języka. 
Byito  lad  iiiebardzo  przemyślny;  majątki 
pttDÓw  dyssydenekich ,  gdy  zasiłku  niedo« 
8i»waly  ze  starostw  i  godności,  szcznplaly 
eams  bM^dziej,  boć  wiadomo,  ze  w  Polsce 
tylko  urzędy  rodzimy  i  żywiły  magnatów. 
"Wy^ańce  czescy  iyli  bez  wsparcia  w  nę« 
dtty  i  rozpoczęli  prze«  swoich  ^missaryn* 
0ZÓW  zbi«»ranie  składek  po  Szwaj caryi, 
ale  akładki,  jak  zwyczajnie  składki,  nie 
przyniosły  wiele  ^ 

Gdy  umarł  Żygmnnt  III.  r,   1632.  ze* 
brali  śię  Polacy  gredcicgo,  niemniej  sąn- 
domirskiego   wyznania,  do  Warszawy  na 
sejm  konwokacyjny.    Krzysztof  Radziwiłł, 
kelman  polny  litewski,  inbo  Icalwin,  zo* 
stał  marszałkiem  koła  poselMtiego.    Dys* 
sydenci,  rozumie  śię  szladita,  wnieśli  dó 
sejmu  dwadzieścia  punktów,  których  cały 
sens,  aby  mieli  równe  prawa  z  Katolikamii 
aby  po  miastach  -  była  wolność  sumienia, 
aby  dyssydent   niezaleiał  od  ducho^ień* 
siwa    katolickiego.     Już  robota  jeznidca 
tak  się-  pięknie  rozwinęła,   że  te  słuszne 
iądauia  ogół  sejmu  poczytywał  asa  grzech 
wołający  do  Bi^ga  o  poms^,  za  zgubę  na* 
rodu ,  jakby  Bóg  dla  swej  chwały  i  na* 
ród  dla  swego  bytu -uciemiężenia  i  niepra- 
wości, potrzebowali.    Jednakże  wyznaczo* 
no  Kommissyą  i  ułożone  zostały  artykiiły, 
podłóg  których  szlachta  niekatolicka  zo* 
stała  przy  prawach  obywatelskich,  w  mia* 
Stach  kościoły  czyli  zbory  zabezpieczona. 
Łacińskie    wyrażenia  diesidenies  de  reO* 
gipne,  które  dotychczas  oznaczało  tak  ka* 
tolików  jak  niekatolików,    zamieniło  się 
na  tym   sejmie  w  dyssydentów,     to  jest 
clirzeficiAn  nienależącyćh ,  ani  do  kościoła 
rzymskiego,  4Hii  do  greckiego.    Nasfjmie 
eklccyjnym    pracowano,    aby    owe   arty-* 
kuły  nadto  pozwalające  dyssydentom  były 
nstiBięte.    Dla  tej   sprawy    dyssydenckiej 
sejm   ten    był   bardzo   burzliwy.    Achacy 
Crroehowickł ,    biskup    łucki,    zaniósł  do 
ksiąg  wieczystych  protestacyą  o  nadnży* 
eia  aa  korzyść  dyssydentów.    Dyssydenci 
dpmagali   się    wymazania  tej    protestacyi 
i  sarkali  na  zastrzeżenia  katolików    przy 
podpisie  uchwały,  które  kładziono  w  sio* 
waeb:  •Stdtm  Juribua  caiholicae  Romamae 
eecknae  albo   ea:eept9  ariiculo  eon/będę'^ 
raiionk  JOirndetUitm,    Podkanelerzy  Za* 


ma,^^  w  mowie  si^o|ój  powiedział:  »&e-* 
łigta  wasza  przychodnią  jest  9  niedawna 
z  cudzych  krajów  do  Polski  przywędro- 
wała, katolicka  zaś  wiara  była  i  jest  jako 
pani  i  gospodyni  dawna  w  4omu  swoim. 
Tyle  tedy  możecie  mieć  swobód,  ile  wam 
ż  łaski  jej  pozwolono.  Bo  inaczej,  jeżeli-  . 
byście  chcieli  więcej  wymagać,  niż  wam 
pozwalają,  życie  raczej  nasze  i  majątki 
kłaść  będziem^  niżeli  tak  wolno  wam 
i  swobodnie  w  Rzeczypospolitej  gospo- 
darować dopuścimy."  Była  mowa  juz 
i  o  teoi,  aby  na  dyssydentów  zbrojno 
uderzyć)  a  ci  gotowali  się  także  do  od* 
poru.  Gdy  Władysław  IV.  przybył  do 
Warszawszy>  suwząly  się  układy  $  biskup 
Grochowicki  protestacyą  cofnął  i  wszelkie 
uchwiUy  konwokacyjne  dyssydenckię  zo- 
stały w  swej  mocy,  Z.  dyssydentów  głó«  . 
wnemi  osobami  na  tym  sejmie  byli:  Ba* 
fał  ŁeszcJ(yński ,  wojewoda  beizki^  Miko- 
łaj Ostroróg  i  Jędrzej  Bej,  €rdy  Wła-  ' 
dysław  pakta  Icon wenta  zaprzy sięgał ,  Jan 
Wężyk}  arcybiskup  gnieźnieński  odezwał 
się  do  niego »  iż  przysięga  jego  w  żaden 
sposób  religii  katolicłdej  aieuwłoczy,  mia- 
nowicie przez  ów  punkt:  »Pokój  z  dys- 
sydentami  w  wierze  zachowam. 
2<ąstawii  się  natychmiast  temu  Rafaał  Le- 
szczyński ^  aby  prawa  dysi^deatów  w  wąt- 
pliwość podawane  nie  były,  a.  na  to  odpo- 
usiedział  arcybiskup:  •Wierzę,  że  dozwo* 
lony  pokój  dyssydentom  zachowujemy,  ale 
o  żadnem  prawie  i  ustawie  publicznej  to  , 
potwierdząj^eej  nie  wiem.*  Potem  obróci- 
wszy się  dą  króla  napominał  go,  że  dła 
tej  przyczyny  stojącemu  przed,  ołtarzem 
Boga  rządy  państwa  poruezają,  aby  wie- 
dział i  pamiętał,  ze  królestwo  katolieluo 
ma  od  katolików  dane  i  że  przez  to  samo 
już  do  obrony  religii  katnlickićj  jest  obo- 
wiązany, 

Na  sejmie  koronacyjnym  prymas  pod- 
czas samej  korohacyi  stojącego  przed  oł- 
tarzem loróla  napominał  9  że  sama  religia 
katolicka  berła  w  Polsce  trsyma  i  one 
królom  daje$  że  się  dla  tego  przed  ołta- 
rzem katolickim  namaszczają ,  aby  nie  za- 
haczali przyjętego  na 'siebie  obowiązku 
bronienia  i  rozkrzewiania  religii  katoli- 
ckiej. Przytoczył  nadto,  ie  tego,  co  dla 
ilobra  pokcju  w  czasie  bezkrólewia  i  ele- 
keyi  różnowiercom  dozwolono,  za  prawo 
wieczyste  trzymać,  niemożna.  Dyssydenci 
usłyszawszy  to  zaczęli  sarkać,,  a  mając  na 
czek   izby   poselsluąj   swągo  spóiwicrcę, 
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Mikołaja  Ostroroga,  chcieli  prymasa  prcy* 
masić  do  odwołania,  ale  sabiegi  ieh  b>lj 
dareniDe.  Król  lVładyaiaw  fiprsyjat  dys- 
sydentom ,  leex  nie  był  w  stanie  zapobieds 
praeśladowaniom ,  jalcie  ich  spotyltał;^. 

Roka  1Q3S*  wyrokiem  sądowym  znie- 
siono stanowe  sikoły  i  zbór  Socyniański 
w  Rakowie,  podobnież  zbór  i  szkoły  kal* 
wińskie  w  Wilnie,  dozwoliwszy  je  atoli 
przenieść  za.  miasto.  Trzeba  ta  powie- 
dzieć, ze  dyssydenei  bardzo  dbali  o  dobre 
i  prawdziwie  polskie  wychowanie  swój 
młodzieży.  Mieli  szkoły  t  krakowskie,  pin« 
czowskie,  biechowskie,  dubieckie,  lewar- 
towskiC)  chmielnickie,  tnrobiiiskie,  oxeń- 
skie,  kryłowskie,  łańcutskie^  ramowie- 
ckie,  krasuobradzkie ,  beJzyckie,  kostko- 
wskie,  poznańskie,  ostrorogskie^  koźmin* 
kowskie,  wiernszowskie ,  łobienickie,  bar- 
cinskie,  leszczyńskie,  radziejowskie^  I^io 
mało  szkół  w  Inflantach  i  Knrlandyi, 
A  mnóstwo  w  miastach  praskich;  w  Li- 
twie słynęły:  brzeskie,  nieświezkie,  sie* 
miatyckie^  wileńskie,  ssyd łowieckie ,  bie- 
rzańskie,  keydańskie,  siuckie.  Dla  roz* 
krzewienia  sWych  zasad  dyssydenei  wcze- 
śnie mieli  drukarnie  w  Piiiczowie,  łia* 
azczowie,  Paniowcach,  Baranowie,  Brze- 
ścia, Kieświezn,  Wilnie,  Oszmianie ,  Lu- 
bece nad  Niemnem,  w  Loście,  w  Crdań* 
sku,  Toruniu,  Elbląga,  Lesznie,  Sza- 
motułach i  innych  jeszcze  miejscach. 
W  Wielkopolsce  odebrano  Braciom  cze- 
akun  kościoły  jako  niegdyś  katolickie, 
w  Dębnicy,  Skókath,  Kwilczu  i  wielu 
innych  wsiach  i  miastach.  Największy 
aaś  cios  zadano  im  przez  zajęcie  kościoła 
w  Ostrol*oga  mimo  mocnego  oporu  Ję- 
drzeja Reja,  starosty  liburskiego,  naten- 
czas dzierżawcy  Osłroroga,  gdzie,  oprócz 
siedliska  seniorów  Barci  czeskich,  były 
seminaryum  duchowne,  arcliiwum,  bi- 
blioteka. 

Władysław  IV.  wpadł  na  pomysł  po- 
łączenia dyssydentów  z  Katolikami.  Za- 
chęcał go  do  tego  Jerzy  Ossoliński,  kan- 
clerz koronny.  Nadwinął  im  się  niejaki 
Barttomiój  Nigrynus  urodzony  w  socy- 
niańskióm  wyznania,  naprzód  Lutheranin^ 
A  potem  duchowny  kalwiński  przy  kościele 
S.  Piotra  w  Gdańsku,  nareszcie  nawrócony 
na  wiarę  katolicką.  Ten  znalazłszy  przy- 
stęp do  króla  wystawił  mu  wielką  łatwość 
połączenia  wyznań  w  Polsce.  Władysław 
IV.  polegając  na  zdaniu  człowieka,  który 
kilka  razy  religią  odmienił,  a  zatem  mógł 


ocenić  wszelkie  trudności,    przedaięwaiąi 
swój  dawny  zamiar  niezwłocznie  wykonać. 
Chwyciwszy  się  rady  Nigrynusa  postano- 
wił rozmowę  przyjacielską  wyznań  f€M' 
loquium  chariiatwitm},  to  jest,  rozprawia- 
nie się  kilku  teologów  z  każdego  ivyxna- 
nia.    Zniósłszy  się  w  tym  celu  z  Maciejem 
łiubieńskim  prymasem  i  ^otworzy wssyr  pó* 
źnićj   myśl  awoję  Innocentemu  X«    papie- 
żowi,   zwołał    naprzód    synod  (r.    1643.) 
katolicki  do  Warszawy.    Synod   ten   wy- 
znaczył termin  rozmowy  na  dzień  10.  Pa- 
ździernika   1644.    r.  w  Torunia  i   wyrbrał 
dwunastu  teologów  katołickicli  pod  prze- 
wodnictwem   Jerzego    Tyszkiewicza,    bi- 
skupa źmudzkiego.    Później  król  i  synod 
wydali  odezwy  drukowane  do  dyssydentów 
polskich;  można  powiedzieć,  ze  aiebardzo 
mądrze   ułożone:    były    w  nich    bowiBia 
wyrażenia:     iź  katolicy  spodziewają   się, 
ze    dyssydenei  błędy   heretyckie  porzucą 
i  t.  p.    W  odezwach  tych  zaprasssno  dys- 
sydentów,   aby  swoich  teologów  na  nie 
posłali.      Bracia    czescy     odbyli    w   tyn 
przedmiocie  synod   w  Lesznie,  a  kalwini 
małopolscy  w  Cłimielniku,  gdzie  z  braci 
czeskich  Wielkopolanów  był  Maciej  €rła- 
skowski  i  wielu  Litwinów.     Ułożono  tan 
zebrać  synod  jeneralny  wszystkich  wyzosś 
połączenia  sandomirskiego  do  Orli  na  Pod- 
lasiu, o  czem  zawiadomiono  elektora  bran- 
denburskiego ,     ksiąźęcia    kurlandzkiego, 
niektórych  książąt  szłąskich,   miasta  pra- 
skie   i   rozmaite  ^  w  Niemczech    akademie 
protestanckie.    W  Orli  zebrało   się   mnó* 
stwo     kalwinów    i    kilku    braci    czeskich 
z  Wielkopolski.     Prezydował  ksiąźe  Ja- 
nusz Radziwiłł.    Uchwalono  tam ,  aby  pro- 
sić króła  o  odwleczenie  terminu  rozorowy 
przyjacielskiej  i  wyprawiono  w  tym   celu 
trzech  deputowanych.    Prócz  tego  polecił 
synod  braciom  czeskim  w  Wielkopolsce, 
aby  Lutheranom  przypomnieli,  ze  się  tałcze 
niegdyś  na  połączenie,  którego  niedotrzy- 
miąlą,   w  Sandomierzu  pisali*    W  dziele  o 
^kościołach  Braci  czeskich  w  Wielkopolsce 
Józef  Łukaszewicz,  który  o  sprawach  dys* 
sydenckich  za  YKiadysława  IV.  wprawdzie 
krótką,  lecz  nojgruntowniejszą  podaje  wia-  - 
domość,  donosi,  ze  król  na  żądanie  syntodu 
orlickiego  istotnie  termin  rozmowy  pray- 
jaeidskićj   odroczył:    mimo  to  Jan  Kos, 
kasztelan  elblągski  i  Tyszkiewicz,   biskop 
żmudzki  przybyli  z  teologami  katolickimi 
do  Torunia,    a  gdy  zostali  lylko  trzeeh 
duchownych  braci  czeskich,  czterech  ssla- 
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chiy   dfssfdenckieh ;    indalei  kilka  socy«- 
niaitów    seanieśli    zarass  do  ksiąg  wio€zy- 
stych  manifest  wxględeiii  nieustawienia  się 
teologów  i  nazajtilrz  dnia  11.  Października 
r.    1644.   Torań  opaścili.      Wkrótce  atoli 
Wladjslaw  IV.  wydał  nowe  odezwy  do 
lutheranów  i  kalwinów,   z  klórymi  oista* 
tnimi   braci   czeskich  juz  wtedy  za  zupeU 
nie  jedno  poczj-ty wano ,  aby  na  dzień  28. 
Sier^ia  1645.  r.  swoich  teologów  do  To- 
runia   przysłali.      Bracia    czescy    odbyli 
nowy  synod   w  Lesznie  i  wezwali  lutbe- 
'  raoów  wielkopolskich,  aby  z  nimi  »jeden 
pułk   w  Toroiiia  przeciw  nieprzyjacielowi 
stanowili.**    Łntberanie  atoli  odpowiedzieli, 
,  ze  chcą  zgody,  ale  się  muszą  spytać  teo- 
logów   witteniborskich,    labo  na  wszelki 
przypadek    wspólnie    przeciw    wspólnemn 
nieprzyjacielowi    na  rozmowie  tornńskiój 
działać    będą.     Łntberanie    w  podania  da 
Włttemberga  uczynili  przedstawienie,  ie 
ićh    za   maio    w  Polsce,    aby    na   sejmy 
i  sejmiki  wpływać  mogli  i  tylko  w  polą- 
ezeniu    z  braćmi    czeskimi    utrzymać    się 
potrafią.    Wydział  teologiczny  wittember- 
skl   niepytając  się  o  politykę    dał   odpo- 
wiedz,   ie  wyznanie   braci   czeskich  nie- 
zgadza  się  z  lutherańskiem ,  a  zatćm  nie* 
mogą  mieć  nie  wspólnego,  ani  uiepowinni 
w  Toruiiia  razem  z  nimi  działać  $  wrećcio 
wydział    przyśle    na    rozmowę    toruńską 
Jana  Hiilaemanna.    N&  otworzenie  przy- 
jacielskiej rozmowy  w  dniu  28.  Sierpnia 
1645.  r.'  wstawili  się  jako  prezes,  miano- 
wany przez  króla  Jerzy  Ossoliński,  kan- 
cll»rz  wielki    l^oronny  a  wiceprezes   Jari 
Leszczyński,  kasztelan  gnieźnieński*  Jef  zy 
Tyszkiewicz,  biskup  imudzki,  przybył  na 
czele  dwudziestu  czterech  teologów  kaio- 
lickięb,  między  którymi  trzecia  część  była 
Jezuitów,  a  reszta  teologowie  od  katedr 
akademii  krakowskiej  i   z  rozmaitych  kla- 
sztorów, wszystko,  co  najzdatniejsi,  ludzie. 
Zbigniew  Gorąjski,  kasztelan  chełmiński, 
przewodniczył  dwudziestu  trzem  teologom, 
braci  czeskich  i  kalwinów.     Giildenstem, 
starosta    sztumski ,    wprowadził    za    sobą 
dwudziestu    czterech    teologów    Intherańr 
skieh.    Prócz  tego  nazbierało  się  niemało 
s^aehty  wszelkich  wyznań.    W  sali  ratu-P. 
szoej  po  prawej   stronie  zasiedli  teologo- 
wie katoliccy,  po  lewej  na  przedzie  bracia 
czescy  i   kalwini ,  a  w  tyle  później  pr^- 
byli  teologowie  'lutheranscy ;  środek  «ali 
był  przfMinaczony  dla  dyspatatorów ,  pisa^ 
.  ny.  .  Osseliński   zagaił  posiedseaie ,    iti 


/Władysław  ly.  chce  krą]  zachować  dA 
wojen  religijnych^  każde  wyznanie  ąm 
wynurzyć  skromnie  swoje  opinie  religij- 
ne; iz  różnice  wyznań  uprzątną  się  z  ła- 
twością,  ntozy  się  organizm  kościoła;  na- 
koniee  swój  list  wierzytelny  wręczył  Teo- 
dorowi Zaporskiemu,  sekretarzowi  króle- 
wskiemu, który  go  głośno  odczytał.  Czy- 
tano in$trukc>ą  względem  formy  obrad  i 
naprzód  miano  wy  łuszczyć  naukę  każdego 
wyznania,  potćm  radzić  względem  fałszy^ 
wości  lob  prawdy  w  wyznaniu,  a  nareście 
ząjąć  się  obrzędami  kościelnemi.  Miano 
się  znosić  przez  dysputy  i  piśmienne  ob- 
jaśnienia, a  zawsze  zj  przyzwoitością  i  wza'^ 
jemnem  uszanowaniem.  Protoknły  mieli 
pisać  notaryusze  wyznań  między  sobą 
dysputHJących  i  oddawać  je  opieczętowane 
kommissarzowi  królewskiemu ;  zalecono, 
aby  nikt  przed  rozwiązaniem  zgromadze- 
nia niewazył  się  obrad  porzucać.  Blisko 
ify  tygodnie  rądirano  nad  formami,  tytu- 
łami i  tym  podobnemi  rzeczami.  Lntrzy 
niechcieli  obrad  rozpoczynać  modlitwą, 
Ictórą  ułożyli  katolicy ,  kalwini  i  bracia 
czescy;  czytali  rzeczy,  które  duchowni 
katoliccy  musieli  uwaiać  za  paszkwil 
przeciw  sobie.  Z  tego  Gorajski  przemó- 
wił się  z  kaneleraem  i  biakiipem  źmudz- 
kim*  'Łatheranie  podali  swqje  punkta  sta- 
nowcze i  zaczęli  się  kłócić  o  pierwszeń- 
stwo X  kalwiuMuL  €rdy  katolicy  niepo- 
z walali  na  czytanie  ponictófr  lutherańskich, 
zatamowały  się  obrady.  AV8zystkie  wy- 
znania wyprawiły  posłów  z  użaleniem  do 
króla  na  drugie;  wszystkie  do  protokułów 
podawały  przeciw  sobie  protesta^ye  i  re* 
protestacye.  Dziwna  tez  była  myśl,  zeliy 
Karmelici  bosi,  Dominikanie,  Reformaci,  a 
nawet  Jezuici  mieli  co  wspólnego  uradzić 
z'  past<Mrami  kalwińskimi  i  lutherskimi. 
Dnia  21.  listopada  juź  nie  na  wielkiej 
sali  ratusznćj,  ale  w  małej  izbie  poseł 
królewski  miał  krótką  mowę,  w  którój 
tibolewał  nad  niepomyślnym  skutkiem  ro- 
zmowy przyjacielskićj.  Łutrzy  niechcieli 
podpisać  protokułów,  Owszem  do  akt 
miejskich  toruńskich  zanieśli  manifest  o 
pokrzywdzenie,  w  którym  zarazem  zrzu- 
cali ze  siebie  zarzut,  jakoby  byli  przy- 
czyną ^  złego  wypadku.  Owocem  tćj  ro- 
zmOwy  były  .  rozliczne  pisma  drukowane 
po  eałćj'  Europie  z  uszczypliwemi  przy- 
cinkami wyznania  jednego  dla  drugiego. 
Po  śmierci  Władysława  IV.  Szlichting, 
sędda  siemBkl  wschpwski  i  Gorajski  wiar- 
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liwyeh  mowach  na  sejniie  konwokaeyjnym 
skaneyliJia  uciemiężenia,  djssydentów  i  zto- 
żyli  szesnaście  tak  zwanych  ^'rawami- 
nów,  w  których  głównie  wyrzekali  na 
ścieśnianie  wolności  wyznań  przez  wyroki 
trybnńaUkie  i  na  usuwanie  od  nrzędów. 
Balcer  Sarbiewski,  sędzia  ciechanowskie 
wspomniał  jeszcze  ów  edykt  mazowiecld 
przeciw  Intheranom  za  książęcia  Janusza, 
weding  któr^o  pod  karą  śmierci  sektari* 
siwo  bylO  zakazane  i  dodał :  ^O  to  w  War- 
szawie w  ogrodzie  'keiąząt  Radziwiłłów 
miewają  publiczne  sehadzlci  re%ijne  i 
obelgi  na  ś.  kościół  katoliciii.  miotają." 
Słowa  te  wznieciły  wrzawę  i  bfano  się 
do  szabel.  Ale  po  chwyceniu  szabli  f  jak 
zwykle  między  Polhkami,  przyszło  zaraz 
i  i^o  zgody.  W  akcie  konfederacyi  i  pale* 
tach  konwentach  zaręczono  pokój  i  bez- 
pieczeństwo dyssydentoni)  a  na  grawamina 
liiedano  iadnej  odpowiedzi.  Na  sejmie 
'  koronacyjnym  pozwolili  dyssydenci  na  od-> 
łożenie  swój  sprawy  na  sejm  niistępny, 
atoli  później  stały  ciągle  wojny  na  prze-* 
szkodzie. 

V  Przed  niewielu  laty  Gustaw  Adolf  król 
szwedzki  wmieszał  się  w  zatargi  relig^ne 
Niemców:  w  wojnie  trzydziestoletniój  wy* 
szedł  niejako  na  naczelnika  i  obrońcę  pro* 
testantyzmu  niemiecldego.  Imle' Sirwedów 
było  wielkie  u  wszystkieh  niekatolików, 
a  niemcy  w  Polsce  prawie>  sami  luthera* 
nie  królów  szwedzkich  wyiój' cenili,  nii 
polskich.  Ody  Karol  Onstaw  wszedł  do 
Polski,  było  zepsucie  we  wszystkich  wy- 
znaniach i  we  wszystkich  krajach.  Środek 
XVn.  wieku  dla  całój  Europy  jest  epoką 
hańby,  poniżenia.  N«  zachodzie  rządziły 
nałoinice  królewskie,  w  Polsce  republii- 
kaóckte]  zakwltnęło  Kberum  ceio. 

Do  Karola  Gustawa  rzucała  się  wszy- 
stka szlachta ,  aby  tylko  wrócid  do  domu 
i  spokojnie  goapodarować.  Dyssydenci 
w  sswedzliim  obozie  mieli  więcej  zaufift- 
nia,  więcój  wiary  i  byli  tói  iyczliwsi 
Tymczasem  nienawiść  z  samój  religii  mię- 
dzy Szwedami,  a  Polakami  coraz  bardziój 
wrastała.  Szwedzi  łupili  kościoły  i  kla- 
sztory? wyrzynali  zakonników,  mordowali 
łcsięiy  świeckich  i  prałatów.  Przyszło  do 
konfederacyi  tyszowieckiej ,  do  korono- 
wania Najświętszej  Maryi  Panny  na  kró- 
lową polską;  wojnę  przeciw  królowi  Gu- 
stawowi zamieniono  na  wojnę  wspólną 
przeciw  najezdnikom  i  heri^ayi.  Szlachta 
dyssydenci  pozostali  prsy  tCarola  Gusta- 


wie, choć  jui  eaiy  naród  od  niego  odpatf, 
a  fabrykanci  i  kupcy,  po  większej  esęśei 
Niemcy  i  luthi^ranie,   naprowadzali    «ró^ 
slca  szwedzkie  na  Polaków.    Tym  sposo- 
bem rozwinęła  się  walka 'eztorminaeyjna    i 
przeciw  dyssyilentom  w  Polsce.     W  Łe-     { 
sznie  mieszkance  ze  Szwedami  bronili  sio    , 
i  nawet  z  nimi  opuścili  miasto ,  które  na- 
turalnie zlupiono  i  spalone  zostało  przes     ' 
Polaków.     Dyssydenci,  nietylko  Cseehe-     \ 
wie  i  Niemcy ,  ale  i  Polacy  pouciekali  po 
większej  części  do  Szląska ,  Saxenii,  Bran- 
denburgii,, a  nawet  i  Hollandyl.    Za  księ- 
ży polskie  zołnierstwo  mściło  się  na  ka«      , 
znoditiejach  dyssydenckich ,  ze  tu  przyto-      | 
czymy  jeden  tylko  przykład  srogości :  da-      ) 
chownemu     braci    czeskich,     Samuelowi 
Kardusowi  w  Swierczynku  w  WielkopeU 
see    wszczepiono    głowę     między     drzwi 
a  słup  i  zgnieciono.    Ai  do  r.  1660.  d«- 
ehowni  dyssydenccy  nieśmieli  ani  naboźeo- 
stwa  odby waó.    Mnóstwo  rodzin  szczegół-* 
niój  uboiszych  dla  ślubów  i  chrzcin  prze* 
szło  do  kościoła  katolickiego.    Uchwałami 
sejmowemi  z  lat  1656.,   1659.  i  1661.  wy- 
pędzono  z    kraju    socynianów    czyli   tak 
zwanych  arianów.     W  roku  1661.  -chcia- 
no   oddalić  z  sejmu    Bogusława    Radzi- 
wiłła,   ie  byl  kalwini;    dro|^  do  senat« 
I    dygnitarstw    zagrodzono    dyssydentom 
przez  prawo.    Na  sejmie  r.   1666.  wnieśli 
posłowie  mazowieccy,  aby  zabroniono  wy- 
łączania   się    od    kościoła     katolickiego. 
W  r.  1668,  stanęło,  ze  pod  karą  na  soey- 
niaaów,  to  jest,  konflslcaty  i  śmierci,  ni- 
komu  niewolno  przechodzić    od  kościoła 
katolickiego  do  herezyl.    Socynianie  cią- 
gnęli na  wszystk.e  strony;  jeden  orszak 
a  380  osób   złoiony,   który  się  do  demi 
siedmiogrodzkiój  prowadził  był,   na  gra- 
niScach  węgierskich  od  *  rozbójników    na- 
padnięty i  złupiony.     Po  abdykaeyi   Jana 
Kazimirza,  choć  jui  nikt  nieśmiał  się  npo 
mnieć  o   prawa   dyssydenckie ,     przociei 
w  pakta  konwenta  jak  i  w  rotę  przysięgi 
króla,    z    dawnego    obyczaju    wsadnono 
wzmiankę  o  pokoju  dla  dyssydentów.     To 
samo  było  i  przy  wstąpieniu  na  tron  Jana 
Sobieskiego,   lubo    załnroniono  wszelkich 
naboieóstw  w  domach  prywatnych,   spio- 
wań,    kazań,    schadzek.     liV    akeie   saś 
konfederacyjnym  zastrzelono,  aby  nietyl 
ko  królowie,  lecsi  królowe  byli  wiary  ka- 
toUckiój  5     bądź  przez    urodzenie ,      bądi 
przez  powołanie.    SąSly  sejmowe  znesęły 
się  trudnić    processana   wlaśeiwemi    dU 
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iakwizycyiświ^J;  wskasywano  na  śmiere 
o  alenssowstwo,  jak  się  to  z  łiyszcayń- 
skin  ssało » 

August  II.  podiD^  obyezaja  zaprzjsiągł 
"W  paktach  konwentach  pokój  -  i  swobody 
dyssydentom ,  lecz  bez  względn  na  sprze- 
canośe    przyjął    obowiązek,    ze   urzędów 
senatorskich,  dygnitarskich,  starostw  są- 
dowych, równie  jak  Jan  Kazimierz,  Bli- 
^hał   i  Jan  III.,  nie  będzie  dawał  komu 
innemu,  jak  katolikom.    €rdy  KaróI  XII« 
wszedł  do  Polski,  w  dyssydentach  prze- 
.  ładowanych  znalazł  gotowych    pomocni-* 
ków.    Leszczyński,  lubo  gorliwy  katolik, 
^  ale    jako    król    protegowany    przez   Ka- 
rola   XII. ,    musiał  być  życzliwszym  dla 
dyasydentów,  którzy  zgromadzali  się  około 
niego.    Skoro  August  Ul  wrócił  do  wła- 
dzy, musiała  przeciw  dyssydentom  nastą- 
pić reakcya.    Stąd. tez  ów  sławny  sejm 
niemy  pod  rozkazami  Piotra  Wielkiego 
odbyty   wylał  całą  zaiwziętość  katolików 
przeciw  dyssydentom.    Zakazano  urzędom 
kanclerskim    pieczętować  wszelkiej   laski 
dla  niekatoliłców ,  cudzoziemców  i  nieszla*- 
chty.    Inne  rozporządzenia  uciążliwe  mniej 
zasługują  obok  tego  na  uwagę,  bo  wtem. 
leiy  właściwe  pozbawienie  prawa  obywa- 
telstwa.    Oddano  iei  dyssydentów   pręd- 
szej sprawiedliwości  i  uznano  ich  religią 
za  czyste  przestępstwo,  bo  powiedziano, 
ie , .  kto  będzie  trzymał  predykantów, 
tego    sądy    marszałkowskie,    trybunały, 
a  nawet  grody  mogą   skazywać  na  wy- 
gnanie wraz  z  predykantem.    Wmia* 
Stach    królewskich   wyginęły  jui  od  stu 
lat  kościoły. dyssydenekie.    Bracia  czescy 
pomorscy    jeźdzOi    na    nabożeństwa    do 
miast    szlacheckich,    Ostroroga,    Leszna, 
Skoków,  a  Lutrzy  do  Śmigla.    Bzemib- 
ślnicy  JSiiemey  spolszczeli,  pozostawali  ka<« 
tolikami    i   cechy  przyjęły  także  zasadę^ 
aby  majstrów  i  czeladzi  dyssydentów  mię- 
dzy sobą  nieeierpieć*     Bodą). więc  sto  fa- 
milii szlacheckich  w  całój  Polsce  liczyło 
się  do  kościoła  Braci  czeskich  i  kalwiń- 
skiego, kilka  pewnie  tylko  do  luterskie- 
go,  tu  i  owdzie,  bogatszy  kupiee,  oficer 
w  wojsku  autoramentu  cudzoziemskiego  ^ 
nabożeństwo  odbywali  po  domach ,  chyba 
że  w  którem  mieście  pan  sam  dyssydent, 
albo  dla   przemysłowości  i  zyska  lutera- 
nom sprzyjający,    pozwalał    im    kościół 
budować  i  wziął  na  siebie  ich  obronę  prze« 
ciw  Jeziutom,    Za  panowania  Augusta  II. 
dyssydenei  polscy  zaczęli  szukać  protekcyi 
StoTokytnodci  Pohisie* 


tajemnćj  za  granicą.  Daniel  Jabłoński,  se- 
nior Braci  czeskich,  a  ztąd  naczelnik  reli- 
gijny najgłówniejszej  partyi  dyssydenckćj 
w  Polsce,  miał  nawet  tytuł  nadwornego 
kaznodziei  króla  pruskiego.  Zaczęły  się 
odbywać  synody,  lecz  naturalnie  bardzo 
nieliczne,  słabe  i  bardzićj  tylko  utyski^ą- 
ce  na-  nieszczęścia  i  prześladowania,  niż 
mające  jakie  sposoby  zaradcze.  Do  ta- 
kich synodów  należy  ów  jeneralny  z  r. 
1718.  odbyty  w  Cldańslcn  pod  prezydeneyą 
Krzysztofa  Arnolda,  seniora  kościołów  lu- 
therskieh  w  Wielkopolsce,  a  dyrekcyą 
Szambelana  Bonawentury  Kurnatowskiego. 
Z  tego  synodu  wyszło  dzieło  pisane  przez 
Jabłońskiego  pod  tytułem:  »Li6eikis  sup* 
piet  Serenissimo  •Augusto  II,  e,  t  r.  anno 
1718.  kumiUime  ejchibitua  e,  ł.  r.;  z  tego 
także  synodu  wyjechali  em^ssarynsze  do 
rozmaitych  dworów  protestanciiich  w  Eu- 
ropie prosząc,  aby  się  za  niemi  do  króla 
i  Rzeczypospolito}  wstawiły.  Ruch  ten 
dyssydenclti  oburzał  jeszcze  bardziej  ka- 
tolików. €rdy  w  dniu  3.  Października 
(r.  1718.)  otworzono  sejm  w  Grodnie,  iz- 
ba poselska  tak  długo  nie  dała  się  uspo- 
koić, dopólsąd  nieoddalił  się  Piotrowski, 
poseł  wielnńki,  który  należał  do  kościoła 
Braci  czeskich.  Z  zagranicy  zaczęto  do* 
dawać  coraz  więcćj  ducha  dyssydentom; 
po  owym  sejmie  grodzieńskim  znowu  od- 
bywały się  synody,  w  Kiejdanach  i  Gdań- 
sku, y^  Prusach  książęcych,  które  te- 
raz z  Brandenburgią  stanowiły  oddzielne 
królestwo,  było  główne  schronienie  prze- 
śladowanych zasad.  Najbardziej  tćź  prze- 
ciw, katolikom,  a  ztąd  i  polskiemu  rządo- 
wi, krzewiła  się  nienawiść  w  Prusach  do 
RseczypospolitćJ  należących  —  w  Prosach 
za  czasów  przedreformacyjnych  tak  do 
rządu  polskiego,  jako  do  prawdziwie  wol- 
nego i  swego  ojczystego  przywiązanych. 
Nienawiść  rosnąca  w  Prusach  musiała  się 
szczególniej  zbierać  w  Toruniu,  gdzie 
całe  miasto  było  ściśle  dyssydenelcie, 
a  siedzieli  Jezuici  ze  szkolą  dla  polskćj 
szlachty  i  ze  stósunłcami  nietyllio  u  dwo- 
ru i  sejmu ,  ale ,  jak  zwyczajnie  Jezuici, 
u  wszystkich  dworów  katolickich  całój 
Europy.  W^  dniu  10.  Lipca  1724.  odby- 
wała się  processya  w  koło  kościoła  świę- 
tego Jakóba,  który  miały  zalcbnnice  Be- 
nedyktynki. Obrzędowi  temu  przypatry- 
wali się  chłopcy  miejscy  i  inni  ludzie, 
Niemcy  i  Lntheranie.  Studenci  jezuiccy 
weszli  z  nimi  w  spór  o  przyklęknięcie, 
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esy  tez  o  ittk&i  popiehiione  nienszanó- ^ 
wadte.  Prcyszło  nitfuralnie  do  wcięcia 
się  aa  Iby  i  zia  naty,  YT  dwie  godziny 
po  proeessyi  jeden  sfndent  mający  pewnie 
nienawiśe  2  owej  jes«eze  walki  aaesął 
na  ulicy  nows^  a  synami  mieaicąań* 
skkni  i  slnźącemi.  Przyszło  do  bijatyki, 
w  której  na  jednej  strćnie  byii  neinie 
szkół  Jezniekioii,  a  na  dmgi^  Ind,  Po^ 
ezęto  j«(i  na  dobre  ciskać  kamieniami; 
iiadesało  atoli  wojsko  miejskie  ^  rozpędziło 
rozruch  i  przewodzcę  poimało.  tleznio*- 
wie  jezniecy  rozgniewam  o  skrzywdzenie 
swojćj  godności  przez,  wartę  wojska  znej* 
slciego  zebrali  się  nazajotrz,  napadU  mie*- 
szczanina-  na  nliey,  który  wpływał  do 
uwięzienia  ich  kolegia  €rdy  się  wmieszali 
inni  mieszczanie,  chłopey  poczęli  karałMi- 
lami  rąbać.  Przyszib  warta  miejska  i  nwię- 
ziJa  z  aic^  drugiego.  Wdał  się  w  to 
prefekt  szkół  jezniclack  i  prezydest  mia- 
sta kazał  wypuścić  ucznia  pierwszego, 
lecz  niechciał  wypitśció  drugiego  bea  zniew 
sienią  się  z  samym  nacselnildem  kolie* 
gium,  to  jest,  z  Rektetrem  jezsickiin. 
Stndenci  pos^  więaieaie  wyłamywać,  ale  . 
im  się  nieudato.  Napadli  znowu  Innego 
mieszczanina,  a'  nareszcie  porwali  chło- 
paka ze  szkół  JiiemiecEkieh ,  który  na  kru- 
czej ulicy  wyszedł  w  szlafroku  praypatry- 
wiać  się  zo  drzwi  dloma  rozmohowi ,  i  za« 
wlekli  do  azkói  je«uiekich,  aby  przez  re« 
pressalia  zaAknąć  także  w  więzieniu. 
Prezydent  poitot  aekretarza  msejsldego. 
do  rektora  o  wydanie  z  aresatn  cbł«|Mai 
niemieckiego^  ale  rektor  dał  odpowiedał,. 
ze  wydany  nie  będzie »  dopókąd  nieoibia-* 
rze  swego  studenta*  Crdy  się  tak  apoury 
toczyły  między  władzami  i  preaydent  na* 
wet  z  radą  miejską  zasiadł  do  rozbioru^ 
co  tu  robić  nalepy,  łud  niemiecki  z  przy^^ 
rodzenia  powolny ,  cierpliwy  i  wiele  z  la-) 
twością  znoszący  zaczął  szemrać  ^  ze  J&^ 
znlei  przez  swoich  sfudentów  jn^  da«yć 
kościołów,  szkól  i  cmentarzy  ewanieJi* 
ckich  poburzyli ,  ie  niema  potrzełiy  nstę*. 
powąć  $  ie  on  licaSniąiszy^  ie  się  chłopcom 
i  mnichom  poniewierać  nie  da,,  a  nare- 
szcie się  zebrał,  poas^odł  przed  koUegłumi 
i  oczewiście  zaczepnie,  wyatępować.  zaczął*. 
Chłopcy  walili  z  okien  kamieniamt.  Sen 
kretarz  miejski,  który  miał  rozmowę 
z  rektorem,  wyszedł  do  lodu,  nśmieisył  nur^ 
tarczy wość,  a  tymczasem  nadeszło  miejskie 
wojsko,  tłum  rozpędziło  i  psrzed  kollegiiim 
zostało  pod  Iwoiuą,    Atoli  lad  gromadzi! 


się  jednak',  ■  oioMi  ciekalii^  niowii  kamue- 
mami,  a  miał  nawet  strzał  packiąe.  Ł«d 
wdarł  się  do  zabudowań  jezuichiek,  jm»« 
tłukł  i  poniszczył  wszystko  |  imresseie  na- 
łoiył  na  ulicy  ogień,- gdzie  po  róznycli 
rzeczach  spalił  z  kościoła  obraty  świę- 
tyeli)  a  nawet  i  otoaa  ira|8 wietrzej  Ma» 
ryi  Panny.  Zarzucano^  Terunamnom^  ie 
magistrat  sprzyjający  team  ^zroehowi, 
kazał  o  godzinę  wcześni^  zamknąe  bra- 
my miasta,  w  czem  nic  zfego,  bo  lad 
polski  z  OkidScy  byłby  rozruch  zwiększył, 
a  zatem  magtatrat  mógł  to  arobić  w  azyal 
porządku  i  prawa,  W^ypadeic  tea  prsee 
krayki  Jezuitów  stał  się  tak  głóśoymi,  tak 
ogromnym,  ie  nijażd  Tatarów  na  eaią 
Koronę  i  Łftwę  przy  nim  tylko  poeąy* 
tanoby  za  drobnortkę.  €id3r^  rzecz  doaaia 
króla-  przea  naradę  senalm  wyaaacsoao 
koamHiBfl»yą  do  Torunia,  złożoną  a  bislca- 
pa  kujawskiego  i  dwudziestu  dwóck  in* 
nych  panów,  rozumie  się,  samych  katoli- 
ków, przed  kiórą  Instygator  koromaj^ 
ISfakwaski  zapeswał  miasto  Toruń.  Wsmy* 
stkióm  głównie  kierował  Lubomirski,  pod- 
komorzy koronny.  W  ciągu  tygodnia  ad 
Foźpoczęcta  ^edbtwa  uwięziono  da  aśn»« 
dziesięciu  obwinionych.  Kłióry  zaich  zgło- 
sił aię  do  pomrócetiia  na  łona  kościuła  Ica- 
tolickiego,  liył  lem  samem,  nznaay  za  nio- 
winaego  i  wypnsaczony  na  wolność.  Kom- 
missya.  ta  prowadziła  śle&twe  przeszło 
dwa  miiesiące*  Tyiacuzaem.  zebrał  aię  juz 
był  nadchodzący  aejm.  Niektórzy  byli  tego 
adamia,  aby  sprawę  larańaką  pod  ro»ą- 
daanie  sejmu  oddać,,  iecs  skończyło  się  na 
sądach  asaesaorsldch.,  z  któryck  wkrótce 
wyszedł  wyrok  bandzo  krwawy.  Miasta 
Gdań,  król  pruski  y  który  od  dawn^  a- 
miał  jednać  sobie  wielką  miłość  w  Te- 
raniu,  udawałi  się  z  przedstawieniami  do 
Augusta  łl^  ale  to  nie  było  w  jega  ląoi^* 
Sejm  nietyłko  zatwierdził  wyrok  ^  ale  raz- 
kaZtd  hetmanofli  korooi^m,  aby  jego  wy- 
loonanae  ailą.  zbrojną  poparli  Dmia  £9l 
Łistepadli  Jjnbeaurski  staaąwsay  w  Ta- 
Fuiłiu,  V  akoMcach  któcego  rozłożona 
trzy  tyaii^.  wciska,  kaaał  prezydenta 
Roesenoca  i  wice  -  prezydenta  Zeraike 
w  swoim  dsaM  uwięzie.  Ro^aezęły  zię 
prośky  da  tronu  |  łBorrcspoaden^o  od 
komsmssyi.  Bnia  5.  CirtidnaB  obwiniooydb 
pcżywałaaa  i  czytano  im  wyroki  po  łaai- 
nift.  Swtadikawie  ^zasieli  na  nowa  za«> 
przysięgać.,  lecz.  nie  na  podane*  inkta,  aia 
na  pDolokiily,  ide  tyłka,  ie  obwinieni  mą 
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według    icb   praekenania    isiotoie   wknii, 
bo     staropolskie    prawa   oiemialy    innego 
rodaajo  świadectw.    Dysajdenei  jearzacają, 
^e    d    świadkowie  byli  od  Jesuitów   nie 
iak   naaadaeai;  jak  racs^J  priea  wmawia- 
■ie  i  nauki  przeciw  heretykom  naatrojeni 
1^    nocy  dnia  1^  Grudnia  kilka  polskich  ' 
ski^    efaorągwi   oaadaUo  miasto,     Naza- 
j«trs   o  &  rano  kapitaąi  z  50  ludźmi  udał 
'aię  do  pomiesakania  prezydenta  Roesnera, 
garnie  się  pod  straią  gotował  na  śmierć 
I  aprowadsił  go  na  dziedziniec  ratuszny; 
tam  juz  kat  czekał  i    przy   pochodniach 
śeiął  go  mieczem.    O  godzinie  8  zaczęła 
się    ezekucya  na  rynku  ^  byli  ścięci  Cho- 
haupt,  Haertel,  Becker,  JSIerz  i  Wunsch* 
Czterej  zaś  obwinieni  o  zniewagę  rzeczy 
śfrięlychy     Karwis,     Crutbrodt,     SchnJtz 
i  Stoft,  mieli  przód  ręce»  a  potem  dopiero 
galowy  ucięte.    Na  oslatek  ciało  Karwisa 
€Swar(owanó«    By^  obyczaj,   ie  oprawca 
pokazując  serce  czwartowanego  ogłaszał 
Jegpo   przestępstwo,  a  tą  rażą  przez  nie- 
weaosny  dowcip  miał  mówić  s    >»  Patrzcie, 
o  to  serce  lutherskie.*    Taką  tedy  pomstę 
aa   obrazy  znieważone,  jakby  Afrykanie 
aa   awoje  bożyszcza,    wzięli   potomkowie 
sgłopiali    owych    Polaków   XVI.    wieku, 
którzy    nietylko   tolerancyą,    ale  brater^ 
akość,   jak   pi^j^yńczych  obywateli    tak 
i  wyznań  uważali  za  jedyną  podstawę  po- 
tęgi narodowćj.    Dysaydcnci  niezaniedbali 
owej  exekucyi  nadawać  postaci,  ile  być 
może,  nąjatraszliwszćj.    Po  krajach  pro- 
testanckich   powstałd    oburzenie   wielkie. 
Choć   się  wszędzie  ze  spraw   religijnych 
podobnego  okrucieństwa  dopuszczano,  ale 
to  jtti  sto  lat  wcześnićj;   Polacy  się  za 
hardzo  spóźnili  i  dla  tego  większymi  zda- 
wali się  barbarzydcami*    Anglia,  Prusy, 
.Szwecya,  Dania  i  Hollandya,  jako  mo- 
carstwa protestanckie  i  które  miały  udział 
w  traktacie  oliwskim,  odezwały  się  przez 
noty    i    posłów  za  dyssedentami.     Piotr 
liVieIki  uznawał  za  zgodna  ze  swoją  pow 
lityką,  z  powodu  sprawy  toruńskiej  woj. 
ną   grozić.     Najszczersze    spóiczucie  dłf 
dysśjrdentów  polskich  było  jednak  w  Anr 
glifc.    Ztamtąd  kilkakrotnie  nd  drodze  dy^ 
plomatyeznćj  i  pffeez  memoryaly  .wsławia^ 
no  się  do  Aligusta  II.  i  Rzęczypospolitój  ' 
o  zniesienia  uciemięiań,  a:  przywrócenie 
uciśnionych  obywateli  do  równości,  którą 
im  wałrowały  dawne  prawa.     Atoli  sami 
Anglicy  ńiedawali  dńbrega  przykładu,  bb 
równie  uctemięiaU  w  swych  kra|aah  ku* 


toUków.  Po  śmierci  Augusta  IL  w  akcie 
konfederacyi  zwykłej  w  czasie,  bezkróle- 
wia, oświadczono  się  wprost  za  eliroBą  ko- 
ścioła katolickiego^  a  to  w  tej  myśli,  ze 
nie  będzie  obok  siebie  cierpiał  zhdnyeh  . 
zagi^anicznych.  Powiedziano  tąkze  wy- 
raźnie, ze  dyssydenci  w  izbie  poselskiej, 
w  trybunałach  i  na  kommissyach,  jako 
członkowie  cierpiani  być  niemogą. .  Qd* 
tąd  prawa  dyssydentów  były  równie  ście- 
śnione, jak  żydów.  Trybunały  sądziły  ich, 
jako  Artanów,  duchowny  nie  mógł  iść  do 
chorego,  boby  od  ludu  był.  napadnięty. 
Chrzty ,  śfuby ,  pogrzeby  wolno  było  od- 
prawiać tylko  za  pozwoleniem  od  księdza 
katolickiego  i  to  ze  znaczną  opłatą*  Po> 
grzebu  pufolicanego  wszędzie  broniono  i 
umarłych  pospolicie  tylko  w  uoey  chowano. 
W  wielu  miastach  .  zmuszano  dyssyden- 
tów, aby  ta  processyami  chodzili.  Dieieci 
z  małżeństwa  mieszanego  zawsze  do  kościo- 
ła katolickiego  zapisywano:  nawet  często 
pazierbom  aa  ojczymem  katolikanii  być 
k^aoo)  prawa  kanoniczne  katolickie  do 
dyssydentów  gwałtem  rozciągano.  Ucie- 
miężeni szukali  coraz  bardziej  protekcyi 
za  granicą.  Fryderyk  II.  i  Piotr  IIL  mię- 
dzy innemi  punktami  traktatu  warowali 
sohie  wspólną  opiekę  nad  dyssydentami 
polskiemi  $  zlewne  we  widokach  dalszycll, 
które  później  dojrzały.  Po  obraniu  Sta- 
nisława Augusta  na  tron,  Repnin  poseł 
rosayjski  i  Carolat,  poseł  pfuski,  podali 
noty  w  interessie  dyssydentów,  W  nocie 
do  sejmik  koronacyjnego  Repnin  oświad- 
czył, ie  Imperatora wa  niyje  wszelkich 
aposobów  dla  pr^ytrrócenia  dyssyden- 
tom  praw  utraconych.  Posłowie,  pruski, 
duński  i  angielski  także  nalegali.  Sejm 
na  to  wszystko  niezwazał.  Baron  Sal- 
dem, poseł  inny  rossyjski  wznawiał  źą» 
dania  poprzednika*  Rzewuskiemu ,  posło- 
wi polskiemu  w  Petersburgu,  który  miał 
zawrzeć  z  Rossyą  traktat,  ośitiadczono, 
ie  Rossya  do  niczego  nieprzystąpi ,  póki 
sprawa  dyssydencka  załatwioną  nie  będzie. 
Tymczasem  dwór  rossyjtiki  powołał  do 
Petersburga  deputowanych  dyssydenckich, 
I  a  Litwy  wyprawiono  Krasińskiego  Kalwi- 
na, a  z  Korony  Gołcza  lutheranina.  Na 
sejmie  r«  1766.  mszyły  się  na  nowo  iąda- 
nia  mocarstw  wdąjącycli:  się  za  dyssyden-  - 
tarai,  a  Benoit,  rezydent  pruskie  miał  do 
sejmu  mowę  i  złożył  notę,  w  któvej  mię- 
dzy jnnemi  domagał  się,  aby  kościoły 
i  szkoły  j|  odebrane  dyssy^ntooi  po  irakU- 


Digitized  by 


Google 


DL 


—    196    — 


m. 


de  oliwsldm,  lostaly  zwrócone  5  'Biby  dys- 
,  njdenti  ino|cli  sobie  sprowadzać  docho- 
wnych  i  nanezydeli ,  aby  seminaria  Braci 
czeskich  w  Lesznie  i  Greków  Nieonitów 
w  Mohjlowie  nie  byi j  niepokojone.  Dneh 
narodowy  obrażał  się  tą  silną  protekcyą, 
zewnątrz  i  wszędzie  się  odezwały*  glosy 
opoim.  Sołtyk,  bisknp  krakowski,  nczy- 
nii  do  sejmu  wniosek,  aby  l^ńz^ego  po- 
czytać za  nieprzyjaciela  ojczyzny ,  coby 
za  dyssydentami  śmiał  przemówić.  Wnio- 
sek ten  został  przyjęty  z  cbacznemi  okła- 
skańii.  "Wiskonti,  nnncynsz,  miał  na  sej- 
mie mowę,  w  której  piprnno wał  przeciw 
równości  politycznej  dyssydentów  z  kato* 
likami,  a  wolność  sumienia  ogłosił  za 
nadwerężenie  religii  katołickiój  i  praw 
kościelnych.  Posłom  więc  zagranicznym 
odpowiedziano,  ie  dyssydenci  mają  zo- 
stać tylko  przy  tem,  co  im  r.  1717.  zosta- 
wiono; a,  jakby  na  wyśmianie  dodano,  ie 
skargi  względem  ograniczenia  wolności 
religijnej  w  niektórych  miejscach ,  bisku- 
pi roztrząsną.  Rossya,  Prnsy^  An- 
glia, Dania,  a  nakoniec  Szwecya,  zwią- 
'  zały  się  do  przeparcia  sprawy  dyssyden- 
ddój.  Rejpnin,  poseł  rossyjski  zaczął  zrę- 
cznie  budować  konfederacyą  radomską, 
aby  przez  przywrócenie  liberum  reto 
i  innych  błędów  rządowych ,  osłabić  Rzecz- 
pospolitą, której  naczelnikiem  dał  się 
zrobić  Karol  Radziwiłł.  Spółcześni 
dyssydenci  polscy  zawiązali  konfederacyą 
w  Toruniu  dnia  19.  Marca  1767.  i  obrali 
na  Marszałka  Jerzego  'Wilhelma  Gołcza; 
dyssydenci  zaś  krajów  litewskich  i  ruskich, 
Kurlandyi  oraz  Inflant,  spisali  akt  w  Słu- 
cku  i  zrobili  marszałkiem  Jana.  Grabo- 
wskiego. Obiedwie  wydały  pisma,  jako 
manifesta  przeciw  uciemięzeoiom.  Woj- 
ska rossyjskie  ułatwiały  im  oblatowanie 
czynności  po  księgach  grodzkich.  Konfe- 
'  deraeye  dyssydenckich  stały  pod  bezpo- 
sreduiemi  rozkazami  posła  rossyjskiego 
i  zdawały  mu  sprawę  z  czynności  swoich, 
^o  Jerzym  Golczu,  który  umarł  wkrótce, 
objął  marszałkostwo  brat  jego  August 
Ten  był  daleko  czynniejszym.  Wypra- 
wiono zaraz  posłów  z  podziękowaniami 
do  dworów  zagranicznych  i  z  prośbą 
«  o  dalszą  pomoc.  Poszła  deputaeya  do 
króla,  a  nawet  i  do  prymasa.  Posłowie 
do  dworu  petersburskiego  wrócili  z  uprzej- 
memii  listami  od  Imperatorowej  i  Panina, 
a  zarazem  z  orderami  Ś.  Alezandra  ne- 
wskiego   dla  marszałków.    Konfederacyą 


toruńska  na  wezwanie. miast  fNrnskichy    to 
jest:  Gdańska,  Elbląga  i  Torunia,  zniesie- 
nie wszelkich  uciemięzeń    spisała    ir  for« 
UHe  traktatu  między  Rzecząpospolitą,  a  mo- 
carstwami.   Redaktorem  tego  projekto  de 
traktatu  był  Łengnich,   syndyk  Gdański, 
znakomity    pnłilicysta    i    historyk  polski. 
W  akcie  tym.  przyj^o   zasadę   równości 
braterskiej  bez  względu  na  wyznanie  po- 
dług konfederacyi  z  r.  1573.    Natnralitie 
iądano  zniesienia  wszelkich  przeciwnyeli 
późniejszych  konstytucyi.    W  szezegółaek 
zaś  domagano  się  zwrócenia  swoich  szkół, 
uwolnienia  od  władzy  sądowej  katolickie- 
go kościoła ,  uwolnienia  od  dziesięcin ,  me- 
sznego ,  wolności  zakładania  drukarń  1  od- 
bijania w  nich  dzieł  bez  cenzury  daeho- 
wieóstwa  katolicidego;  nadto  iądano,  aby 
wszystko   było  ułoione    na    stopę   przed 
traktatem  oliwskim,  a  tym  sposobem  kla- 
sztory i  wiele  kościołów  przez  katolików 
dyssydentom     pozabieranych     mnstatybj' 
-byó  oddane.     Do   aktu   tego    i»*zy8tąpila 
i  konfederacyą  slucka,  poczóm  go  prze- 
słano do  Petersburga.    Imperatorowa  nie 
miała  wtedy  potrzeby   drażnię  Rzeczypo- 
spolitej i  akt  ten  w  kąt  wrzucono.    Kon- 
federacyom  dyssydenckim  kazano  się  przy- 
czepić do  ogólnej  radomskiej. 

Na  rozkaz  imperatorowój  Stanisław 
August  przystąpił  do  konfederacyi  radom- 
skiej i  zwołał  sejm.  Tymczasem  papies 
przysłał  brere,  w  któróm  duchowieństwo 
odwodził  od  konfederacyi;  następnie  zje- 
chał nuncyusz  Dorini  i  miał  bullę  rzuca- 
jącą klątwę  na  kaidego,.  któryby  radą, 
głosem  Inb^  czynem  sprawę  dyssydentów 
popierał.  Na  czele  oppozycyi  przeciw 
konfederacyi  radomskiej,  ogłaszając  spra- 
wę dyssydencką  za  pałkę  rozbójniczą  wy- 
mierzoną przeciw  kościołowi  i  Polsce,  sta- 
nęli Sołtyk,  biskup  krakowski,  Brani^Bki, 
hetman  wielki  koronny^  Czacki  i  wielu  in- 
nych. Mimo  pogróiek  posła  rossyjskiego, 
biskupi,  kijof^ski  Załuf^i  i  płocki  Szepty- 
cki,  ogłosili  brere  i  przydali  piorunujące 
przeciw  dyssydentom  listy  pasterskie.  Rez 
względu  na  oppozycyą  Soityka  i  Załuskiego 
s^m  konfederacyjny  za  wpływem  panów, 
którzy  z  Petersburga  pensy e  pobierali, 
wyznaczył  kommissyą  z  siedemdziesięeia 
osób ,  która  z  posłem  rossyjskim  i  mar- 
szałkami konfederacyi  torońskiój  i  słuckiej 
nłoiyła  w  formie  traktatu  akt  na  korzyść 
dyssydentów.  Do  tój  kommissyi  z  bisku- 
pów dali  się  wyznaczyć  na  rookaz.  Repni&a, 
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''     Podoski,  prymas,  Ostrowski,  biskup  kują- 
>     wski,   Młodsiejowsbi ,  bisknp  przemyślski 
^     i  kanelers  koronny.    Wedłng  te^  trak« 
I     UkUt  religią  katolicką  zostawiono  prsy  ty* 
'     tnie   panującej 5    zastrzeżono,   aby  król  i 
'     królowa  byli  Katolicy; .  przejśele  od   ko- 
Bcioła  katoliekiegro  do  innego  nznano  za 
prseslępstwo.      Zakazano    nazw,    berety* 
cy,  odszozepieńey,  sebizmatyey,  dysnniei, 
ji  rozkazano  niywaó  Crecy  oryentalni,  nie- 
nniei,  dyssydenei  Inb  ewanielicy.     Wszel- 
kie  kośeioly.  i  domy  kościelne  i  szkolne 
dyasydenckie  pozwolono  budować  i  napra- 
wiaó.    Grania  kościelne,  szpitale  po  trak- 
taeie  ollwskim  zabrane  kościołom  dyssy* 
denckim  zwrócić.     Pozwolono  w  kaidóm 
wysnanin  swoich  duchownych  ordynować, 
chorych  duchowieństwu  nawiedzać,  umar- 
łych publicznie  grzebać,  bez  pytania  się 
duchowieństwa  katolickiego*    Nieunici  zy- 
skali pozwolenie  na  swoje  processye.    Po- 
wiedsiano,  ie,  kiedy  processye  Inb  pogrze- 
by miałyby  być  razem,  duchowny  niennieki 
lub    dyssydencki  i  katolicki    powinni  sii^ 
znieść  wzgli^dem*  czasu,  a  który  przód  si4^ 
do  drogiego  zgłosi ,  ten  będzie  miał  pier- 
wszeństwo.   Dyssydentom  dopuszczono  u- 
rządzle    konsystorse   i  odbywać    synody. 
Nieunici   i    dyssydenei   zostali   wolni    od 
wszelkich  iśądów  kościelnych  katolickich; 
jako    tez    zniesiono  Jura   śiolae  .ksi^om 
katolickim  opłacane,  podarunki  na  nowy 
rok  dawane,  pozwolenia  do  nabożeństwa, 
dziesięciny,  meszne.    Dano  pozwolenie  za- 
kładać drukarnie  i  ksiąiki  dyssydenckie, 
•ale  nieheretyckie  drukować.    Małżeństwa 
mieszane    zostały  dozwolone,    a  synowie 
za  ojcem,  córki  za  matką  iść  miafy.    Ślub 
miał  dawać  duchowny  kościoła,  do  którego 
Jiarzeczona  będzie  należała.    Inne  wyzna- 
nia uwolnione  od  świąt  katolickich,   pro- 
cessyi,   obrzędów  albo  jakichkolwiek  na 
nie  opłat.    Ustanowiono  sąd  mieszany 
fludicium  mketamj  z  17  katolików,   a  8 
nieonitów  i  dyssydentów.    Bisknp  nieuni- 
eki,  białoruski  na  swojej  kodencyi  miał 
prezydować;    16  sędziów  król  mianował. 
Skoro  katolik  prezydowął,  protokuł  pro- 
wadzić   musiał    dyssydent    i    przeciwnie. 
Byłto     sąd     appellacyjny    od    grodów    i 
zlemstwa,  lecz  tylko  w  sprawach  z  reli- 
gią styczność  mających,  a  głównie  spo hoj- 
ność   z  dyssydentami    naruszających.    Do 
tego  sądu  należały  Korona,  Łitwa^  a  nawet 
wielkie  i  małe  miasta  praskie. 

Pozwolono,  aby  nieunita  lub  dyssydent 


w  swoich  dobrach  miał  prawa  kollatoni, 
nawet  względem  katolickich  kościołów* 
Wreszcie,  co  do  urzędów  i  wolności,  szla- 
chcie i  mieszczanom  zapewniono  znpelną 
równość  w  swoich  stanach  bez  względu 
na  religią.  Pomnik  w  kościele  jezuickim 
Świętego  Jana  w  Toruniu  miał  być  znie- 
siony, a  napis  magistratowi  wydany.  Prze- 
ciwko wpływowi  zagranicznemu,  a  dla 
tych,  co  polityki  nieroznmieli,  przeciw  tak 
zwanćj  tyranii  dyssydencki^  >  powstała 
konfederaeya  barska  $  w  nićj  dyssydenei 
musieli  się  do  MTarszawy  lob  do  Ssląska 
chować,  wielu  jednak  majątkami  i  życiem 
musiało  przypłacić  obcą  protekcyą.  Kon- 
federaeya barska  upadla  i  granice  Rze- 
csypospolitój  yf  r;  1775*  znacznie  ścieśnione 
zostały,  a  w  zamian  za  to  przez  traktat, 
który  Repnin  zawierał,  pozwolono,  aby 
dyssydenei  niewchodzili  do  senatów  i  mi- 
Bisteriów,aby  z  każdej  prowincyi,  to  jest, 
z  WielkopolslH,  Małopolski  i  Litwy  nie- 
więcój,  jak  tylko  trzech  rasem  posłów, 
było  dysydentów  i  niennitów.  Sąd  mie- 
szany zniesiono,  a  sprawy  do  niego  nale- 
żące, odesłano  do  assessoryi.  Postano- 
wiono, żeby  w  święta  katolickie  dyssydenei 
chowali  swoich  umarłych  tylko  bardzo 
rano  albo  na  wieczór  i  żeby  przy  kościo- 
łach, które  później  wystawią,  na  wsiach 
dzwonów  uieużywali.  Rozwody,  w  któ- 
rych jedna  strona  należała  do  kościoła 
katolickiego,  konsystorzom  katolickim  od- 
danOi  Ustawa  3^.  Maja  przywróciła  zu- 
pełną równość  praw  bez  względu  na  wy- 
znania. «/.  M, 

JN»ff«fMtf*  Tak  się  nazywają  poi> 
fwolenia  do  zawarcia  małżeństwa  między 
krowoemi ,  .  które  wydawają  w  bliższóm 
pokrewieństwie  papieże,  a  w  dalszćm  bi- 
slcnpi  dyecezyalni.  W  linii  prostej  żadne 
prawa  europejskie  małżeństw  niedozwa- 
laly,  w  linii  pobocznej,  gdzie  męszczyzna 
i  kobieta  równo  oddaleni  od  wspólnego 
przodka,  małżeństwo  aż  do  czwartego  sto- 
pnia podług  liczenia  kanonicznego  bez 
pozwolenia  kościoła  zawarte,  było  niewa- 
żne. Tćm  bardziej,  jeżeli  męszczyzna  lub 
kobieta  nierówno  byli  odlegli  od  wspól- 
nego przodka,  że  zachodził  stosunek  po- 
krewieństwa w  prawie  kanonicznem  re^ 
^peóiug  parentekm  zwany^  Dispensy  w  drii- 
gim  i  trzecim  stopniu,  to  jest,  między 
stryjecznemi ,  wnjecznemi , .  cjoteczneibi  i 
ich  dziećmi  dawał  papież)  gdzie  zachodził 
respeciua  parenteiae,  tam  chyba  dla  mo- 
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Sftrebćir.iiioiBA  bjło  wyrobić  i  dlspense. 
W  caswartyni  i  w  daUzyeh  stofiniacb  da- 
irali  di£(pef|sy  biskupi.  Papież  aiali  udasie- 
lał  ^sasem  biskopowi  lub  nanejrusiEowi 
If^raeyą,  to  jest,  pozwolenie  na  diapensy 
i  do  drugiiego  stopnia.  Z  prostej  chęcf 
zeuteaia  nią  w  blisklem  pokrewieństwie 
niewolno  byl^  ani  podawać  o  dispensę 
papieaką,  dla  tego  amysl^no  aawsae  na 
pannę,  ie  aa  daleko  posunęła  się  w  san* 
Janin  dla  krewnego  i  bea  małżeństwa  po« 
a^labjr  w  niesławę.  Co  do.  powinooctwa 
w  prawie  polskićm,  jak  kanonicznem  bjrla 
aaaada:  w  jakim  stopniu  jest  je- 
dnego z  małionków  pokrewlon^ 
aiw:o^  w  takim  drugiego  powino* 
waetfifo*  Co  się  tyezj  dispens  wa^lęd^^m 
powinoctwiiy  to  same  aaehowjrwano  prawir 
dla,  co  względem  pjabrewieńsfwa.  Zeb^ 
jedimk  w  Urn  nie  zamieszać  żię,  trzeba 
pamiętać,  i^  tylko  sami  małżonkowie  są 
nawzajem  Icrewnyeb  powinowaiemi,  a  nie- 
krewni  jednej  strony  z  krewnymi  drugiej 
strony.  I  fak  po  tejjeiu  brata  i  siostry 
ieh  pozoiitali  małionkowie  mogli  się  bra^ 
bea  przeszkody;  ale  uiemogli  brać  mę- 
aaei^zna  siostry  po  siostrze,  ani  kobieta 
brata  po  bracie.  Te  zasady  obowięziąją. 
jeszcze  i  dziś  w  krajach  katolicldch,  j cieli 
ślub  kościelny  jest  i  cywilnym*  Prawo 
kanoniczne  uwala  jezzcze  na  powinoctwia 
duchowne,  to  jest,  stosunek  tego.,  który 
chrzci  z  ochrzconym  i-  stosunek  cbrze* 
stnyoh  z  chrzestoięciem ,  a  w  podobnych 
przypadkach  nakazuje  żądać  dispenay, 
Ife. dawniej  kosztowała  dispensa  papiezka» 
tego  niewy kryliśmy  $  w  ostatnich  czasach 
Bzeczypospolitej  płacono  najmniej  łOO  du- 
katów officyałowi  Ihb  jakiemu  prałatowi 
katedry,  który  ją. za  to  wyrabiał,  aprowa- 
dzał  i  wręczał  inieresseotowi.         J:  M. 

Jifftf^taliij  rzeczka  w  Krakowskiem 
mu  swe  źródło  pod  wsią  Jangrodem,  ląj- 
scie  zaś  pod  Mogpiłą  do  Wisły. 

Mi9§m994oaMms  wieś  w  Mazowszu 
w  ziemi  unickiej.  R.  l^IBSi.  połączone  ziły 
Litwy,  Ruduów  i  Jadźwingów,  migąe  ua 
czele  Mendoga  i  Swarna,  ksiąiąt  łtfckjego 
i  0rochickiego ,  okropnie  ziemię  caeraką 
i  całe  MazD.if^sze  niszczyli..  Szlachta  ma- 
sowieckai  biemogąo  dalój  aa  ia  spokojnem 
apoglądać  uluem,  zebrawszy  wieśniaków, 
tutaj  nieprzyjacielowi  zabiega  drc^ę,  uię^ 
cnie  aię  potyka ,  przemozona  jednakie  li- 
czbą pogan  na  tomtu  miejscu  polega.    . 

E.  m 


JHitltf^lPr  rzeka  największa  na  vrseiMN> 
dzie  Europy ,  w  starożytności  od  Greków 
Danapris   alł>o   Boristbenes,    co    zitnesys 
siła  północna;  przez  Turków  zaś  i  Tata- 
rów Usi   zwana.     Bierze   swój    poeauiMi 
około  dwudziestu  mil  powyzój  SmoleDaba, 
z  kilku  jezior  w  okolicy  miasteczka  ]>Qe- 
prowo.    Ma  bieg  w  kierunku  poindnlowa 
zachodnim  i  przepływał,  wiyewódatwa  wi- 
tebskie, mścłsławskie  i  mińskie^  odgrani- 
czał  kijowskie    od    księsiwa    czemieeho* 
wskiego,  a  nakoniec  przez  Tataryą  dążył 
do  morza  czarnego,  do  którego  uchodzi 
pod  Oezakowem.     Miasta  nad  Dnieprem 
lezące  są:    Mikuliuo,  Dorołtobuzz,  Smo- 
leńsk ,  gdzie  poczyna,  być  spławnym ,  Dą- 
brówna, Orsza,  Kopyó,  Szkłow,  Mahilew, 
Nowy  i  Stary  Wrakłabo^,  Bychow,  Ro- 
gola,    Bochaczew,   Rzeczyca,    Chełmiec, 
łiejowy    gród)    Lubieaz,    MTjazogrodek, 
Kijoir,  Trypol)  Stąjkow,  Ryszow^  Trech- 
tymirow,  Kaniów,  Bobnowka,  Czerkaasy, 
BoKyu,    MToronowka,  Wlasowka,  Pere- 
wołoczna  i  Cłkerson.    Od  Katarynoslawia 
poniz^  od  Kodaku  >ai  do  Alesandrowaka 
są    owe    13  porohów   czyli  wodospadów, 
które    wszelki    spław  ua  Dnieprze   w  tej 
przestrzeni  niepodobnym   czynią  (ob.  Po- 
roby).   W  przestrzeni  240  mil,  którą  Dniepr 
przebiega,    bierze  w, siebie  wiele  innych 
pomniejszych  rzek.   ZnaczUiejsze  są,  z  pra- 
wego brzegu:  ^Vop,  Droć^  Berezyna,  Pry- 
peć,  Ciecierow  albo  Teterów  i  Irpień.    Do 
błot  Dniepru  przy  miasteczku  Trtp^l  wpada 
StuchnU  i  Krasna )  następnie  zaś  rzeki  Roś, 
Moaziia,  Min,Tasmimi^  nakoniec  Zybulnik, 
Omielnik  pierwszy  i  drngi  •  Juguł ,  Boh  i 
mnóstwo  innych  pomniejszycli..  —  Rzeki 
uchodzące    do  Dniepru   z  lewego   brzegu 
są:   MTiasnm,  Kropiwnia,  Sosz,   Deszaa, 
Trubiec,  Supoj,  Sula,  Pszoła^,  liVorskla, 
Orel,  Samasa  i  inne     Nad  brzegami  Dnie^ 
pm  rozwinęła  się  poi^fa  Rusi  w  X.-  wieku. 
Nestor  opisuje  jego  ważność  temi  słowy: 
•Polanie  (kijowscy)  mieszkali  sobie  aami 
na   górach  i  była    droga    z  Waregii  do 
Grecyi,   z  Orecyi  zaś  wzdłuż   Dniepru  t 
powyiei  jego  źródeł  do  Łowoti;  zliowoti 
hy\  wjazd  na  wielkie  jezioro  ilmeńskie: 
z  tego  zaś  wypływa  Wołchow  i  wpadit  da 
wielkiego  jeziora   newskiego,   .które  /iic 
wlewa  do  morza  waregskiego,  a  na  tóm 
morzu  można  dopłynąć  do  Rzymu,  a  z  Rzy- 
mu dalej  morzem  ar  dp  Carognódn.    Od 
Carogrodu  mo^a    się    dostać    do'  mSarza 
pontickicgo,   do  kiórego  właśnie  Dniepr 
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.  -wpmAu.*  —  Z«  tzMÓw  piMMwanU  Knia- 
anoMr  w  Kijowie  sbieraao  raskie  floty  na 
tój  rceee.  do  ktdrjeh  dostaresoU  takie 
ńmi  Słowranie  lodad  a  Prypod  J  iimych 
rsek  ąjśeie  w  Dni^rze  mających.  —  Bo- 
lesław Cbrobry  zakreślając  graoice  swego 
jyiMtwa  kazał  w  Daieprce  kie  aelazoe 
słapj  $  a  aa  eaaaów  Olgierda  około  roku 
1370.  płynęła  ta  rzeka  prsez  środek  po- 
siadłości litewskich.  Od  traktatu  aailrii- 
ssom^akiego  roku  1067. ,  az  do  drugiego 
podśiałs  Polski  roku  179^,  liył  Dniepr 
w  cs^śei  granicą  aiłędzy  Polską  i  Aloskwą. 
Kosaey  po  Daieprze  na  swych  czajkaeh 
az  do  Konstai^tloopola  wpadali.      E,  K. 

JBMi09§t*,  jyiester,  Dnestr,  Daoastria, 
raeka    przez    ifireków   i.  Rzymian    Tyraa 
YF  Mołdawii  takie  Tnrla^  zwana ,  ma  awój 
początek   w  górach  karpacldch^    w  p^n* 
daiowćj  części  ^ej|ew.  rnakiego  (w  Galicyi 
nr  cyrk.  Samborskim).    Ma  bieg  ku  wscho* 
dowi^  i  praepływala  woje  w.  rnsłue  i  od« 
graoiczałsi  potem  wąjew.  podolskie  i  bra- 
cia wakie  od  Multaa.     Miasta   nad  Dnie- 
atrefli  aąs    Sambor^  Żydacaew,  Żarawno, 
Marcinów^  Halicz,  Jeziipol,  Maryampoly 
Uaeia,     Zaleszczyki,    Grodek ,'    ZlilraiiicCy 
Okopy  Ś.  Trajcy,  Kitajgrod,  Stndżieniiica^ 
Kałuż,  Mohiłow,  JarngA,  Jampol,  Kueze- 
mec).  KamijpjiciBa,  Batkow,  Rybaice  i  Ja* 
horlik.    Ódląd  oddala  si^  ealkiem  od  gm*« 
'  HIC  dawnej  Polski  i  dążąc  przez  multań*t 
skie   pda  ku  Benderowi  i  ^kiermanowi, 
prsy  ostatnietm  nieście  uckodzi  do  morza 
caarnego.    Cały  bieg  Dniepru  wynosi  łOB* 
mil.     Spławnynt    być   zaczyna  pod  .Załe•^ 
aMzykamL      Bieg    ma    bystry ,    i   cząsto 
w    akalistem    toczy    się   korycie.     Jedea 
joai.  na.  aim  Porób  pod  Jampolan,  gdaia 
spada  z  dwudziestu  stśip  wysokośai  i  tam 
t#z  ifrszelki  spław  jest  przerwany.    Z  pra* 
wogo   kszega  prayjnutje    w  siebie  rzeki  s 
Sli^j,  Swieeis,  Żywkę,  fiomnicę,  bikiew^ 
Bystrzycę  i  Inae  w  Mołdawii,    Z  lewego 
hmegn.:   Suckodcikę,  Zwirsz  zgniłą  i  złotą 
l«^^y    Krcpiee,    SIripc,    Seret,    Zbruez^ 
Staaotrycz,  Tnnawkę,  Btndzieanicę ,  Uszy- 
ta, Bysśrzyeę,  Wierzbicę,  Ładowę,.NIeF- 
miję^  Derio,  Moracbwę  ci^li  Mnraszkę^ 
Horodbicę,  Toroisenicę,  Żołanief ,  'OlszaUf 
ką.,  Kamieniec,   RaezkowA:ę,  Mełoezysę^ 
Rybnioę,  aahorlik  i  inne.  £.  K, 

JDoflM^I^^.  M.  w  woj«w«  iBiakc*- 
I  wakiem  (w  Galicy  i  w  eytk,  bcctiettskim-) 
,  nad  rseką  Rabą,  na  południe  od  Wieli- 
I      esU  a  iąmidęni  niegdyś-  cbffonny m. 


M.  w  wojew^  i  pow.  sie- 
radzkim ieiy  na  południe- od  Turka,  nie- 
daleko Warty, 

JOa^w^m  M.  w  wojew.  mazowieckiem, 
w  ziemi  liwskiej. 

J9m^w*0nmii*  M.  w  wojew.  raakićm 
(w  Cralieyi  w  cyrk*  sanockim)  na  połndlile 
od  Pmemyśla.  W  17.  wieku  było  wioską 
jeszcze  do  Feliaca  HerłNirta  należącą. 
Była  tuląj  drukarnia^  z  której  po  raz  pier« 
wszy  n  1612.  wyszła  historya  polska  Ka* 
dąbka  (in  offieina  Joannis  Szelegiae)« 
Herburta  staraniem  wydrukowano  tutaj 
takie  po  raz  pierwszy  r.  16I&.  kronikę 
Długosza,  lecz  tyłkcf  sześć  pierwscycb 
ksiąg,  ezyli  do  roku  1240.  W:ydaw«n 
przypisał  ją  Rzeczypospolita  wenecki^. 
W  Doforomiłń  jest  kościół  i  klasztor  Ba- 
zylianów, którzy  chroniąc  się  przed  na- 
padami '  Tatarów  ze  Lwowa  uszli  i  tutaj 
pustelnicze  prowadzili  życie.  Do  nieh 
znalazło  się  wkrótco  i  więeój  .brtci|  od- 
wiedził pustolników-  powyiój  wspomniony 
Herburt,  w  towarzystwie  wielu  panów 
dnia  24.  Czerwca  1^13.  roku  i  tegoż  sa* 
n»ego  roku  w  Sierpniu  dał  im  przywilc;} 
wystawienia  klasztoru.  Stanisław  Koniec- 
polski r.  less.  i  Krasiński  r.  1663.  uczy- 
nili klaastorowi  darowizny*  R,  1784.  Bia- 
łOjgłowskft  dziedziczka  'wsi  Tamowy  leią« 
eój  blisko  Dobromila  aaplsaia  klasatoeowi 
wysoki  zamek  nad  wsią  Tamową;  -«•  Ko* 
ściól  łaeidski  w  Dobromihi  zbudował  Jan 
Herbart  r.  153L,  lecz  wylew  rzeki  Wyrwy 
r.  163&.  znisacsył  go..  Teraźniejszy  «n 
innóm  miejscu  wymurowany  odnowiony 
i  powiększony  został  roku  1772.  Zamek 
dobromilski,  w  ktdrym  Herburtowie,  a  po 
nich  Koaieepolsey ,  Krasińscy  i  Łiibomłr* 
aoy  mieszkali,  był  położony  na  miejscu^ 
na  ktoffśm  dzisiaj  budynki  nrzędn  gospoś 
darcaego  kamecalaego  stoją.         E.  K. 

J|to#r<0f9O^  wieś  w  wojew.  Sieradz* 
kiem  przy  i^ścitt  rzeki  Neru  do  Warty« 
Tu  błogosławiony  Bogumił,  póśnlej  od 
r«  1167.  arcyblekup  gnieźnieński  wystawi! 
kościół  pod  tytałem  Ś.  Trójcy,  tewie  bo* 
gato  uposażył  i  sam  zostawszy  xiędzem 
Icośeiola  tego  był  proboszczem.  Powia* 
daj%  ii,  gdf  został  dziekanem  arehtkatedi^ 
gMeśideńskiejf.,  z -Goieźna  do  llobrow% 
o  15^  mil  drogi  na  nabożeństwo  zjeżdżał. 
Ta  leż  na  pobliskiój  puszczy  życie  swe 
zakończy!  dnia  1^.  Czerwca  11S2}  roku. 
Gialo  jego  najprzód  w  kaśeioletaląjsiym 
ztoiono,  gdzie  Mffaii  Ml  pobożny-  do  gio« 
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bo  tliimiiie  zgromadzać'  sie  zaczął.  Lecz 
gdy  kościół  ten  z  czasem  podupadł,  prze- 
niesiono ciało  do  Uniejowa  r.  1637. 

IBahrya^ieJi  (Gntentag).  M.  szlą* 
akie,  niegdyś  w  księstwie  opolskiem,  .mię- 
dzy Opolem  i  Częstocbową  w  Polsce* 

J9o6r|^f otr«  M.  nad  Pmtem  na  Rnsi 
(wGalicyi  w  ob^..  stanisławowskim)  przez 
Crrzegorza'  z  Sanoka^  arcybiskupa  lwow- 
skiego zbudowane  9  marami  umocnione  i 
przez  tegoż  mężnie  po  kilka  razy  od  na< 
padn  Tatarów  obronione.  E.  K, 

J9ol>r«|fea*  M.  starożytne  w  wojew. 
i  pow.  kaliskim,  między  Koźminem  i  Ple< 
szewem.  Przy  mieście  9  tam  gdzie  dzisiaj 
paląc  się  wznosi,  stal  dawniej  zamek  stary 
obronny,  otoczony  bagnami,  który  był 
zniesionym  roku  1799.  E,  K^ 

J0a^ari^yt%»  Al.  nad  Wisłą,  stołe- 
czne niegdyś  ziemi  tego.  nazwiska.  Zie- 
mia ta  przyjemnemi  i  zyznemi  wzgórzami 
najeżona,  na  prawym  brzegu  Wisły  le- 
ząca, od  niepamiętnych  czasów  była 
w  dzierżenia  polakiem.  Zamek  dobrzyń- 
ski wzmiankowany  jest  w  Długoszu  jui 
za  Bolesława « śmiałego  r.  1065.,  gdy  ten 
.  monarcha  między  innemi  nadaniami  Bene- 
dyktynom mogitnickim  CJ^<^1^  przywilej 
niefałszowany )  naznaczył  im  takie  pe- 
wien dochód  z  zamku  dobrzyńskiego. 
Około  roku  1138.  Bolesla^r  Krzywousty 
dzieląc  państwo  między  synów  swoich, 
dał  Bolesławowi  Kędzierzawemu:  Mazo- 
wsze, ziemię  dobrzyńską,  kujawską!  cheł- 
mińską. Leszek,  syn  tegoi  Bolesława 
schodząc  bezpotomnie,  uczynił  dziedzicem 
państw  swoich,  a  zatem  i  ziemi  dobrzyń- 
skiej, stryja  swego  Kazimierza  Sprawier 
dliwego ,  króla  polskiego.  Kasimierz  zo- 
stawił dwóch  synów :  Leszka  Białego  i  Kon- 
rada, a  przy  podziale,  pierwszy  wziął 
królestwo,  drngi  zaś  wszystkie  powyżej 
wspomnione  ziemie  i  tento  był  Konrad 
1.  ks.  mazoyriecki ,  głowa  dwóch  linii  ksią- 
żąt mazowieckich  i  kujawskich.  Pod  ten- 
czas  coraz  szerzój  i  groźniej  rozlewały 
się  napady  Prusaków  i  trwogą  napełniały 
sąsiadów.  Konrad  niemogąc  im  podołać, 
sprowadził  kawalerów  mieczowych  czyli 
ioflantskich  (1217.  r.),  aby  ciż  uformo- 
waniem naweg^  rycerstwa  w  Mazowsza 
się  zatrudnili.  Szczęśliwie  wojowali  oni 
w  Inflantach  z  pogańskimi  Litwinami  i  da- 
wali przeto  Konradowi  otuchę ,  ie  i  w  Pra- 
sach tóz  same  odniosą  korzyści*    Wono- 


cniwszy  przeto  zamek  dobrzyński  oddał  | 
im  dla  przytułku,  dla  wyżywienia  z;aś 
i  utrzymania  ludzi  włośó  w  ziemi  kiąja^ 
wskiej,  nazwaną  Cedlice,  z  tym  jednak 
obowiązkiem,  ii  kawalerowie  nabytą  orę- 
żem na  poganach  ziemią  mieli  się  wspól- 
nie dzielić  z  ksiąięciem.  Posada  miejsca 
nadała  tym  zbrojnym  mnichom  nazwisko 
braci  Dobrzyńskich.  Sprowadzenie  ich 
jednakie  nie  wiele  dopomogło, do  obrony 
krą|u.  Prusacy  bowiem  o  tern  zawiado- 
mieni, zapobiegając  w  samym  zawiązka 
wzrostowi  nowych  nieprzyjaciół^  wycia* 
gnęli  z  licznemi  hnfcami  ku  ich  siedliska 
Bracia  Dobrzyńscy  zaprosili  na  pomoc 
mlecznych  z  Inflant,  w  mniejszój  jednak- 
ie będąc  liczbie ,  nie  zdołali  wytrzymać 
nawała  Prusaków.  Trwała  zapalczywa 
bitwa  przez  dni  dwa,  a  z  wyciętych  wszy- 
stkich prawie  kawalerów  ledwie  pięcia 
do  zamku  dobpEyńsldego  uciec  zdołało. 
Zwycięzcy  I  potem  często  napadali  na 
Dobrzyń,  a  nąwel  gardząc  słabą  obroń- 
ców liczbą,  w  małych  częstokroć, oddzia- 
łach koło  zamku  się  wałęsali,  albowieni 
nikt  z  niego  wyniść  się  nieodwaiył.  Wi- 
dząc Konrad  nadzieje  swoje  tak  bardzo 
zawiedzione ,  obrócił  oczy  na  Krzyiaków 
i  sprowadziwszy  ich  tataj  roka  1228,  na- 
dał im,  prócz  cłiełmińskiej  ziemi,  także  za- 
mek dobrzyński  z  okolicznemi  włościana- 
mi między  rzekami  Kamienicą  1  Kaimie* 
nicą.  Do  tej  darowizny  przyłączony  był 
warunek,  jui  dawniój  na  braci  Dobrzyń- 
skich włożony,  to  jest:  podziała  zdobytą} 
ziemi.  Z-  różnych  jednakże  późniejszych 
czynności  pokazuje  się ,  że  Krzyżacy  je- 
szcze za  życia  Konrada  ustąpili  mu  zam- 
ku dobrzyńskiego  i  całąj  ziemi,  jako 
zwierzchniemu,  panu  i  zatrzymali  w  niej 
niektóre  tylko  dzierżawy,  tóm  prawem, 
jakiem  inni  obywatele  koronni  swoje  pos- 
sysye  dzierżyli.  Owszem  widzieć  możemy 
że  Kazimierz,  syn  Konrada  I.,  umierająe 
r.  1268.,  zostawił  do  podziała  między 
swych  synów,  także  i  Dobrzyń,  a  który 
się  dostał  Ziemowitowi,  młodszemu  brata 
Władysława  Łokietka  i  pozostawał  dłogi 
czas  dzielnicą  książąt  kujawskich.  Lecz 
będąc  w  pobliża  posad  Prusaków,  Litwy, 
a  nawet  owych  na  pomoc  Polski  zwoła- 
nych Krzyżaków ,  same  tylko  nieszczęścia 
dla  siebie  mógł  rokować.  R.  1287.  Litwa 
napadłszy  na  Dobrzyń  w  dzień  niedzielny, 
gdy  się  lud  maogido  świątyni  zebrał, 
wszystkich  starców  i  dziatwę  w  pie«  wy- 
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elęto,    a  Ind  sdoł^  d(>  ^acy  w  liezbie 
9000  TT  niewolę  zabrano.    Słabe  panowa^ 
nie  w  Polsce  Wacława,  króla  czeskiego,  ' 
około    roka    1300   tern   mniej    mogło   za- 
słonić Dobrzyń  od  najazdów  tejże  Litwy; 
Toi  samo  d^alo  się  i  za  Władysława  Ło-  ^ 
kietka  roku  1,323;,  W  którym  Litwini  zbu- 
risy wszy  wiele  ilości  i  itiiąsteczek  w  tej^ 
•    %0   ziemi,   wyciąwszy  Inb  w  niewolę  za-    ' 
brawszy  do  20^000  mieszkańców,   napadli 
na    samo  miasto  stołeczne  i  tn  takie  do 
2000  Ittdzi  wybili ,  szkoły'  zniszczyli  i  '^a- 
4enlów  wymordowali.    Tak  ifdelką  klęsic4 
sniszczona    ziemia   mocniejszego    potrze- 
boK*'ała  obrońcy,    Cżyćhali  prócz  tego  na 
nlę   Krzyżacy/  opanowawszy  dawniej  są- 
siednią ziemię  mieliałowską,  czyniąc  usta^ 
wic^lie  najazdy  i  zabierając  plony  i  doi 
statki,  aby  wycieńczonych  z  sil  i  mają- 
tku   ksiąiąt    i  obywateli  tem   łatwiej   do 
poddania  się  przymusić.    Przeto  Wlady- 
8krvr,   synowiec  króia  Łolcietka,  ocalając 
dlA    siebie-  i  dla  Polski  tę  część  księstwa 
kujawskiego,  udał  się  osobiście  do  Krą- - 
,  ko-vra  z  prośbą,  aby  król  przez  litość  nad 
i^m,  bratem  Jego  i  matką  Ańastazyą,  dat 
ikt* jakie  księstwo  dożywociem ,  zdolne  dO 
ntrstyttiauja   stanu  książęcego;    Że  na  to 
laiejace  Ustępuje  mu  prawem  wieezystem 
«i«iiiię  dobrzyńską  ze   wszystkiemi   zam- 
kami   i    przynaleiytośeiami,     nie     będąc 
w  stanie  o»ćJ  dalej  bronie  przeciwko  ua- 
jazdpiń    pdgan    i    chciwości   Krtyiakónr^ 
Przyjchylił   się  król  do  prośby  synowca, 
a  odebrawszy  rzeczoną  ziemię  puścił  im 
księstwo  łęczyckie.    Krzyżacy  jednak  raz 
powaetęfy  zamysł  liie  łatwo  porzucili  i  przy 
pomocy  Jana,   kró)a  czeskiego  opanowali 
Dobrzyń  r.- 1329.,  a  nieprzestając  na  tćm, 
prsedał  im  w  roku  następnym  tenie  król 
Jan  zienrię   dobrzyńską  w  całych  swoich 
granicach,   jakie  śię  j»ddówczas  po  obu 
brzegach     'Wisły     snajdoirały,     jakoby 
ona   do^  niego    ]^rawem   woj^y    naletłała. 
Sńmitia    tój'  przedazy   Wynosiła    do  4800 
kóp     grinszy    prtigskich     (około    384,000 
alp.).    A  'tak  Władysław  liokietek  rokti 
i        1^0.    «nfaglonym    się   być    widział  móćą 

I  titręia  połoiyć  koniec  tym  ciągłym  Krzy- 
\.  żaków  zaborom  i  x  licznem  wojskióm  na- 
\  szedł  idh  posady.  Był  wtenczas  i  zamek 
li       dobrzyński     dobywany     przez    Polaków, 

II  labo  bezskutecamie ,  a  Krzyzaey  uląkłszy 
}i  się  szkód  i  zniszczenia,  które  z  Polakami 
i.  postępowała ,  skłonili  się  do  ugody  i  obi«- 
7       ealf  poWróció  koronie  pówi^tj^:  bydgoski 
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i  dobrzyński.  Gdy  jednak  z  tem  się  ocią- 
gali, następca  Łokietka  Kazimierz  W., 
szukający  w. pokoju  szczęścia  ludu  swego, 
schował  miecz  do  pochwy  i  przez  ugodę 
rzecz  całą  załatwić  sfę  starał.  Na  zje- 
ździe w  -Wyszohrada^e  roku  1335.  posta- 
nowiono, iir  ziemia  dobrzyńska  wrócoria 
być  miała  l^iadysławowi,  ks.  kujawskie- 
rauj  dawnemu  za  kokietka  onejze  dziedzi- 
cowi, A  gdy  Krzyżacy  ciągle  wyszuku- 
jąc powody  do  niedotrzymania  warunków 
w  dzierżeniu  Dobrzynia  pozostawali ;  na 
zjeździe  nowo '  wyznaczonym  w  Włady- 
sławowie r.  1337^  postanowiono,  ieby  Kuja- 
wy i  Dobrzyń  oddać  królowi  czeskiemu; 
jako  pośrednikowi,  który  dopiero  po  cat- 
kowitem  zajęciu  Pbmorzk  przez  Krzyża- 
ków, ziemię  tę  Polakom  miat^  oddać. 
Król  niechcąc  stanowić  w  tak  wainej 
sprawie,  gdzie  szło  o  Ustąpienie  Pomera- 
nii lak  obszernej,  a  przez  Polaków  zda- 
wda  ^zierzonćj  prowincyi,  zwołał  zjazd 
narodowy,  a  ten  jednomyślnie  żądania 
Krzyżaków  odrzucił  i  zarazem  wysiał  za- 
żalenia do  stolicy  apostolśkićj.  Wyzna- 
czony prifez  papieża  sąd  roku  1339.  naj- 
niekorzystriićj  ^  wypadł  na  stronę  tego  du- 
mnego zakonu.  Lecz,  iżby  wyrok  ten  na- 
brał mocy,  trzeba  było  óręia,  ten  zaś 
dla  naglących  okoliczności  gdzieindzićj 
obrócony  być  musiał.  W  ogólności  zaś 
Kazimierz  W.  przenosząc'  pokój  nad  woj- 
nę zawarł  z  Krzyżakami  ugodę  w  Kaliszu 
r.  1843.^  mocą  którój,  lubo  Kujawy,  Do- 
brzyń i  powiat  bydgoski  przez  tyle  lat 
od-  Polski  odpadłe ,  naj^ad  powrócono  zo- 
stały ^  zobowiązania  się  jeduakowoź  kró- 
lewiskie  tego  były  rodzaju,  iź  je  za  hań- 
biące naród  uwaiać  mógł.  Od  tego  cza- 
su aź  d^  końca  panowania  Kazimierza 
Wgp  pozostała  dobrzyńska  ziemia  w  po- 
fl^adaniu  Polaków,  l^en  zaś  król  umiera- 
jąc zapisał  ją  Kazimierzowi ,  wnukowi 
swemu  z  córki  Elżbiety  i  Bogusława ,  ks. 
szezedńskiego.  Umarł  ten  książę  be/po- 
tomnie w  roku  1376,  a  ziemia  dobrzyńska 
w  roku  następnym  powtórnie  puszczoną 
była  Władysławowi,  ks.  opolskiemtl.  Król 
Władysław  Jagiełło  rolcu  1395.  dopomi- 
nał się  hołdu  z  ziem  koronnych  przez  te- 
goż księcia  dzierżonych  i  aby  te  po  jego 
bezdzietiiem  zejściu  do  korony  wróciły. 
Niechciał  na  to  przystać  ks.  opolslci  i  o- 
wszem  obawiając  się  ^  aby  ziemia  dobrzy ń- 
)Ska  przemocą  królowi  się  niedostała ,  od- 
dał  ją  nauówo  w  asastaw  Krzyżakom  zś 
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50,000  zlotjeli  węn^ierskich*  RdiDe  sabie-' 
gl  tegfo  zakonu  dozwoliły  dopiero  w  ro- 
ko  14Q8.  wykupić  tę  ziemię.  Pomimo  je- 
dnakie zawartej  z  tym  damnym  zakouem 
uj^ody,  niedługo  się  cieszyli  mieszkańcy 
-  Dobrzynia  błogiemi  pokoju  owocami.  Jnz 
roku  1409.  wpadłszy  do  miasta,  nietylko 
je  zrabowali  i  spalili,  ale  takie  załogę 
zamku  wraz  z  jej  dowódzcą  wycięli. 
Wojna  w  następnym  roku,  która  się  tak 
isroraotnie  dla  Krzyiaków  na  polach  grun- 
waldzkich ukończyła ,  zrodziła  pokój  w  To- 
runiu r.  1411.  i  w  tenczas  znów  ziemia 
dobrzyńska  nazawsze  Polsce  ustą|ifioną 
została.  Lecz  i  leraz  nawet  niezakwitła 
spokojność  tej  ziemi  z  powodu  najazdów 
krzyżackich  r.  1431.  i  1460.,  a  dzień  do« 
piero  upadku  tego  zakonu  był  pierwszym 
dniem  szczęśliwości  Dobrzynia.  Lecz  i  to 
nie  na  zawsze,  wojna  bowiem  szwedzka 
r.  1656  dokonała  reszty,  co  dawne  naja- 
zdy rozpoczęły,  od  tego  tei  czasu  juz 
się  to  miasto  podźwignąć  nie  zdołało. 
Takie  są  dzieje  ziemi  i  miasta  jej  stołe- 
cznego, które  dzisiaj  licząc  około  2000 
mieszkańców  tylko  w  liczne  pamiątki  jest 
bogate,  a,  gdzie  stał  zamek  tyle  razy  do- 
bywany, tylko  gruzy  wskazują. 

Ziemia  dobrzyńska  zawarta  była  od 
wschodu:  między  wojew.  płockiem;  na 
południe  Wisła  oddzielała  ją .  od  wojew* 
brzesko  -  kaliskiego  i  na  zaehódi  zaś  od 
inowrocławskiego  $  na  północ  graniczyła 
z  wojew.  ehełmińskiem.  .Za  herb  uży- 
wała głowę  człowieka  sędziwego  z  ba- 
wolemi  rogami,  u  którój  były  dwie  ko- 
rony ,  jedna  na  głowie ,  druga  zaś  u  spo- 
du pod  samą  brodą.  Powiatów  liczyła 
trzy:  dobrzyński,  rypiński  i  lipiński.  Sej- 
milii  i  popisy  rycerstwa  odbywały  się 
w  Lipnie.  E.  K, 

J9ofrt*«|rM«  M.  nad  Drwęcą  w  woj. 
plockióm ,  ojczyzna^  Kajetana  Krzyckiego 
naukami  sławnego. 

JDobtriff^mmeu  ^raeia^  patrz  Do- 
brzyń. 

M0oeh§%i9j  rzeczka  w  wojew.  bra- 
cławskiem,  która  płynie  około  miasteczka 
Bersady,  biorąc  tutaj  w  siebie  rzeczkę  te- 
goż nazw.  uchodzi  do  Bohu.  E.  JT. 

JDoks^yee*  M.  w  wojew.  i  po  w. 
mińskim.  Tu  Berezyna  rzeka  bierze  swój 
początek. 

JDoHna*  M.  w  wojew.  ruskiem 
( w  Galiryi  obw.  stryjskim )  na  południe 


od  Źorawna,  dawniój  starostwo ;  p^Ma^ 
zupy  solne. 

JPofAltaotr.  M.  w  wojew.  wileń- 
skiem,  pow.  oszmiańskim,  niedaleko  źró- 
deł rzeki  Wilii. 

M^oMbH*  Al.  w  wojew.  pozna  liskiem, 
pow.  kościańskim,  leiy  w  zgórzystej  oko- 
licy nad  jezio;^em,  które  Długosz  Bdanie 
nazywa.  Założone  przez  Jana  Dpliwę,  bir 
skupa  poznańskiego,  zmarłego  rokn  1374. 
i  przez  niego  do  biskupstwa  przyłączone 
było.  Ii.  1383.  w  czasie  rozruchów  wiel- 
kopolskich wiele  ucierpiało.  E,  AT. 

J9oiti6t*o#i»tt«i^  rzeczka  w  wojew. 
poznańskióm.  Bierze  swój  początek  pod 
wsią  Siedłec ,  między  Krobią  i  Pogorzelą, 
Płynie  około  Górki  i  przy  griinicy  szlą- 
skiej  łączy  się  z  Orlą,  E,  K. 

MBau%^9§%e^,  przylądek  w  Kurlan- 
dyi ,  w  stronie  bardziej  na  północ  od- 
dalonej. Miejsce  to  niebezpiecznem  jest 
z  powodu  mielizn  piaszczystych  na  mil 
cztery  ro;^ciągflgących  się.  Dla  iego  tei 
nad  morzeni,  na  pewn($j  wzniosłości  są 
dwa  ogniska,  jedno  12,  drugie  8^  sążni 
wysokie.  Na  tych ,  dla  wygody  żeglarzy, 
od  Sierpnia  az  do  Stycznia  palą  się  w  no- 
cy ognie  i  jeieli  oba  są  zapalone,  ozna- 
czają niebezpieczeństwo,  jeżeli  zaś  tylko 
jedno,  oznacza,  ii  żeglarze  bezpiecznie  do 
brzegu  zawijać  mogą.  Na  drzewo,  które- 
go corocznie  do  1000  sąini  wychodzi, 
koszt  łozy  miasto  Ryga  i  daje  2500  Tal. 

E.  K. 

JPoittItalee.  Tak  Długosz  '  nazywa 
jezioro,  które  się  rozciąga  pomiędzy  wsią 
Brenno  i  Przementem  w  wojew.  poznań- 
skiem.   . 

MBoininihaw%ie.  Właśnie  wtenczas, 
gdy  Waldensowie  i  Albigeóc^ycy  przy 
końcu  XII.  wieku  pod  hasłem  zwrócenia 
clirześciaństwa  do  pierwotnej  prawdy  i 
czystości  rozsiewając  dzikie  zasady,  a 
działając  jeszcze  gorzej,  psuli  nankę  i  oby- 
czaje kościoła,  a  razem  i  cywilnym  sto- 
sunkom towarzystwa  ludzkiego  grozili 
wielkiem  niebezpieczeństwem^  nie  jni  ka- 
cerze,  ale  zbrodniarze  najzuchwalsi,  w  ka- 
żdym kraju,  mniej  nawet  ucywilizowanym 
zasługujący  na  karę  śmierci,  środki  saś 
do  onych  poskromiienia ,  użyte  przez  wła- 
dze duchowne  i  świeckie,  nie  skutecznemi 
9ię  okazały;  podobało  się  opatrzności  do 
poskromienia  postępu  zgorszeń ,  niyć  aa 
narzędzie  Dominika  i  jego  synów;  dneho- 
wnyeb.     Ten   święty,, ,  wydaAy  na  świat 
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r.  llTOii,  rodem  Hisspan,  domem  Crozoian, 
I  stanem  kanonik  regularny,  mąz  riTadkiego 
pojęcia  i  gorliwości,  prtyby wsxy  do  Fran- 
eyi  i  tam  prKeKoiiawsacy  się,  ze  zla  wola 
owjch  besfooiników  pochodziła  najwiccćj 
m  ^^■'nb^j  ^^^  ciemnoty,  a  bardzo  jątrzyła 
się  snaczn^m  skażeniem  prawowiernych, 
postanowił  tak  urządzić  nowych  zapaśni- 
ków kościoła,  izby  i  słowami  i  samą  życia 
powierzeliownością  jak  najdzielnićj  wy* 
pleniali  kąkol  na  Jego  niwie  rozsiany. 
'W  tym  cela  zgromadzonych  i  gromadzi4f 
sie  mających  towarzyszy,  obok  innych  za- 
konnych powinności ,  zobowiązał  Iz  jednaj 
strony  do  eiągłych  prac  kasnodziejsldch, 
s  drogiej  do  najściślejszego  obcistwa  i 
ntrsymywauia  się  s  samej  jahnuiny,  tu- 
dzież przestawania  na  habicie  sukiennym 
i  ty  lico  maślnych  potrawach.  Honoryusz 
III.  r.  1216.  potwierdził  j«go  ustawy  oparte 
na  sasadach  S.  Augustyna.  Za  czasem  po* 
swolono  im  mieć  stałe  dochody,  chodzić 
w  habicie  lżejszym  i  uiywać  mięsnych 
potraw.  Tak  powstał  zakon  kazno* 
dziejski  i  podział  zakonników  na  z  wy-' 
ezajnyeh  i  obserwantów.  Łecs 
w  ostatku  i  ci  zwolnili  w  części  pierwo* 
tną  ostrość. 

Jeszcze  za  życia  S.  Dominika  Ś.  Jacek, 
kanonik  krakowski,  z  Czesławem  rodakiem 
i  towarzyszem  swoim  będąc  w  Rzymie 
przy  boku  Iwona,  biskupa  swego  i  kre- 
wnego, z  rąk  rzeczonego  patryarchy  przy- 
jął habit  r.  1219.,  a  następującego  uczynił 
profeśsyą  zakonną.  Za  powrotem  do  kraju 
naprzód  osiadł  w  Krakowie ,  w  pałacu  bi- 
skupim, a  po  czterech  latach  załoiył  mie- 
szkanie przy  S.  Trójcy  r.  1222.,  zkąd  farę 
przeniesiono  w  tym  roku  do  ukończonego 
'  zupełnie  kościoła  Panny  Maryi.  Od  tego 
czasu  zaczynają  się  przysługi,  jakie  ci  bracia 
kaznodzieje  czynili  kościołowi  i  krajowi. 
Jedni  bowiem  ze  S.  Jackiem  udawszy  się 
na  Ruś  pracowali  a  początku  nad  usta- 
leniem unii  kościelnćj,  a  póznićj  od  cza- 
sów Kazimierza  W.  nad  rozszerzaniem 
łacińskiego  obrządku  i  utrzymywaniem 
jego  przez  zakładanie  łacińskich  katedr 
biskupich.  Drudzy  w  Prusiech'  i  Inflan- 
tach pomnaiali  osady  ebrześciaóskie  1 
niemi  rządzili.  Tym  sposobem  powstały 
katedry  i  pierwsi  biskupi  Dominikanie 
w  Chełmie,  Kijowie,  Kamieńcu,  Pomera- 
nii, Sambii,'  Serecie  na  Woloszczyznie. 
Inni  w  kraju  gorliwemi  kazaniami  i  wszel- 
kiemi  posługami  duchownemi  labezpieesall 


czystość  wiary  i  obyczajów  np.  w  Gnie- 
źnie Marcin  II.,  w  Płocku  Bernard, 
w  Łucku  Grzegorz,  w  Chełmnie  Jan 
i  Henryk,  wKaHnieńcu  w  Pomeranii 
Piotr  i  Arnold.  —  ^^^  miarę  ich  gorliwo- 
ści i  poświęcania  się  na  użytek  kościoła 
i  kraju  rosła  liczba  klasztorów: 

1224.  w  Sandomierzu  przy  kościele 
Ś.  Jakóba  na  górze  za  miastem,  fundowa- 
nym od  Adelaidy  Domicilli  i  Leszka,  dzieci 
Kazimierza  Sprawiedliwego,  a  przez  Iwona 
biskupa  ustąpionym  Ś.  Jackowi.  ~  Drugi 
klasztor  tamże  przy  kościele  Ś.  Maryi 
Magd.  fundował  Łe«zek  Biały  r.  1224. 

—  W  Oświęcimie  od  księcia  Oświę- 
cimskiego i  Eufrozyny  jego  zony  ^a  S« 
Jacka  wkrótce  po  fundacyi  krakowskiej. 
Zakonnicy  po  śmierci  S.  Jacka  Wypędzeni 
przez  heretyków  i  żydów  po  150  latach 
niebytności  powrócili  nazad  i  są  dotąd. 

1227.  w  Gdańsku  od  Świętopełka 
księcia  pomorskiego.' 

1228.  w  Chełmnie  od  Hermanna  de 
Salza  mistrza  łtrzyzackiego. 

1231.  w  Poznaniu^  na  przedmieściu 
Srodcę  przy  kościele  Ś.  Małgorzaty  od 
Pawła  biskupa,  potćm  za  Bognfała  biskupa 
prsez  Przemysława,  ks.  wielkopols.  1224. 
przeniesieni  do  parafialnego  kościoła  S. 
Gotarda. 

1234.  w  Płocku  przy  kościele  Ś.  Do- 
minika od  Konrada  mazow.,  a  od  1244. 
przy  Ś.  Trójcy. 

1235.  w  Sochaczewie  z  jałmyin 
XX.  mazowieckich. 

1241.  w  Przemyślu  za  Ś.  Jacka 
B  jałmuin.  Tam  ma  być  statua,  którą 
Ś.  Jacek  wyniósł  z  Kijowa. 

.-i-  we  Lwowie  od  Ś.Jacka  przed  za- 
łożeniem miasta  Lwowa.  Gdzie  był,  nie 
masz  pamięci.  Później  Grzegorz.  Xl.  r. 
1234.  przysłał  Dominikanów  na  Buś  pod 
imieniem  braci  pielgrzymujących. 
Daniel,  ksiąze  halicki,  miał  ich  kapella- 
nami.  Lew,  syn  Daniela,  1270.  darował 
im  to  miejsce,  gdzie  są  teraz,  a  gdzie 
przedtem  był  pałac  książęcy  i  cerkiew 
s  klasztorem  księży  Bazylianńw. 

1260.  w  Sieradzu  od  Kazimierza,  ks, 
kujawskiego,  łęczyckiego  i  sieradzkiego. 

1262.  w  Brześciu  kujawskim  od 
tegoż  księcia, 

1263.  w  Toruniu  przy  kościele  Ś. 
iflikołaja  od  Hanna  de  Sagerhausen,  mi- 
strza VII,  pruskiego. 
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1279.  W  Waree  od  ^f>l?«l8wa  i  Truj* 
dena,  książąt  mazow. 

1282.'  TT  Opatowca  od  Tomasza, 
opata  Tynieckiego,  na  instancją  Łeszką 
Czarnego. 

1289.  w  Gzczowie  blisko  6daDsk;a 
od  Mśzczoga,  ksiąz^ia  pomorskiego.    .    , 

1342.  w  Lublinie  od  Kazimierza  W. 
Tam  jest,  mówią,  znaczna  część  drzewa 
krzjza  ś,  z  Carogrodn  przeniesiona  prze?; 
Włodzimierza  I.  i  Annę  jego  żpnę  do;  Ki* 
jowa.  Za  Władysława  Jagiełły  Iwan, 
ksiąźe  kijowski,  darował  ją  Andrzejowi 
dominikanowi ,  biskupowi  kijowskiemu. 
Ten  wioząc  do  Krakowa,  gdy  r.  1420. 
wstąpił  do  swoich  braci  w  Lublinie,  l)ył 
zmuszony  (u  ją  zostawić  i  sam  zamieszkał 
hi  do  roku  śmierci  1434.  Iwan  ksiązo 
z  zoną  Maryą  i  syuepd  Ignacym  przeniósł 
się  w  tym  czasie  do  Polski  i  zył  w  zamku 
lubelskim.  Pochowany  u  Dominikanów 
przy  owym  biskupie. 

1370.  w  P  i  o  t  r  k  o  w  i  e  od.  Kazimierza 
Wielkiego. 

—  w  Łęczycy  od  tegoż  króla. 

1375.  w  Bochni  od  Jadwigi  królowej 
córki  Ludwika,  króla  węgierskiego. 

1376.  ^Horodle  od  W^ładyslawa 
ks,  mazow.,  za  pozwoleniem  i  potwiei^dz^- 
niera  Kazimierza  W. 

1394.  w  Lucku  od  Witolda  i  Jagiełły. 

1394.  w  B  e  d  z  i  e  kosztem  Ziemowita 
ks.  mazowieckiego. 

1400.  wLo^iczu  z  łaski  Mikołaja 
Kurowskiego  areyb.  gniezn. 

1318-1341.  w  Żninie  od  Janislawa 
Kotwiczą,  areyb.  gnieźn. 

1406.  w  Samborze  Elżbieta  .  Spy* 
tkowa  woj  ew.  kra  kaw. 

1410.  w  Kościanie  z  jałmuin  miej- 
skicłi. 

1416.  wHrubiszowie  od  Jana,  bi- 
skupa clielmskiego  lacińs.  obrządku* 

1497.  w  W^łodzimierzu  od  Aloxan<- 
dra,  W.  ks.  litews.,  potem  króla  polskiego. 

—  w  Środzie  (w  poznańs.)  od  Jana, 
biskupa  chełmińskiego,  za  pozwoleDiem 
Władysława  Jagiełły. 

1506.  w  W^roukacb  w  Wielkopolsce. 
1279.  od  Przemysława,  k$.  wielkopols.  Po 
zburzeniu  odbudował  Władysław  Jagiełło.. 

—  w  Lanawie  pd  Staduickich  zbu- 
rzony do  szczętu  przez  heretyków,  odbu<- 
dowałi  książęta  Lubomirs^y,  imiennie  zaś 
Stanisław,  wojew.  ]a'akowo  który  umarł 
r,  1655. 


1506.  w  Żmigrodzie  od  iStadni^deli 
za  błogosławieństwem  Jana  XXII,  pupiesa. 

1602.  w  Janowie  nad  Bagiem  od 
Stauisi.  Gomolińsldego^  biskupa  ła«kie^o« 

—  w  Warszawie  M  pocsBątkn  było 
na  nowóm  mieście  szewaple  hospitkim  i 
oratorium^  B.  1603*  zachęto  klasztor  z  jal- 
Buizn,  1605.  zai  kościół.  .Pierwszy  prseor 
Abraam  .  Bzowski.  Bozszerzonego  kla- 
sztoru dokończył  p.  Baryczka  z  po^wodn 
syna  swego  Jasa  Baryczki  Dominikana. 

1613.  w  .K 1  im  u  u  t  o  w  i  e  ód  Jana  Zbi- 
gniewa i  Jerzego  ojca  i  syna,.  Ossolińskich, 
Jest  tam  obraz  N<  Panny  w  Moskwie  ma- 
lowany^ a  ztamtąd  przez  Ossolińskiego 
przeniesiony.  Postać  ma  grecką  czerniawą. 
.  1623*  w  Cridlaok  ocl  Anny  zRuszocie 
Pąbrowskiej,  kasktel.  wielitńs. 

—  w  Br  z  ei  ci  u  litewskim  od  Swię^ 
tosławy  z  Rajeekicłi  Leszczyńskiej ,  pod- 
komorzyny  brzeskiej,  a  4to  roto  Potockiej, 
jenerałowi '  podolskiej. 

1628.  w  Ko sz-ecskim  kamieni n  od 
Adama  Alezandra  .  Lubartowicza  Sangu- 
szki, wDjew.  wołyńskiego. 

1650.  w  Janowio  lubelskim  od 
2<ampjskich  ordynatów. 

1658.  wJadowicach  od  Samuela 
IMmata  Isajkowskiego^  sędziego  ziem. 
i.pekiego. 

1670»  w  Borku  na  podgórzu  pod  Ty- 
czynem z  jałmuźn.    : 

1676.  w  Dzikowie  od  Jana  Stanisł. 
Amor  Tarnowskiego. 

—  w  Krasnobrodzie  od  Maryi  Ka- 
zyniiry,  zony  Sobieskiego  króla. 

1680.  w  C  i  e  8  z  a  n  o  w  i  e  od  Bełzeckiego, 
wojew.  podolskiego. 

1698.  w  Nlewierkowie,  czyli  Bo- 
kszyckiój  woli  od  Mikołaja  Bokszy- 
ekiego. 

—  w  iSafibrodzie,  czyli  Domasze- 
wuiey  w  ziemi  łukowskiej  od  Franc.  No- 
wosielskiego, starosty  łnkow. 

1738^  w  Kozinie  od  Kajetana  Amor 
Tamowsłuego  i  a  różnych  ofiar. 

Oprócz  tych  Dominikanów  znajdowali 
się  jeszcze  w  Kijowie  za  czasów  S.  Jacka; 
w  Żytomferzo^^  Haliczu,  Trębowl i,  Kolnie, 
Czerwónogrodzfe,  Nowogrinlzie,  Lubarto- 
wie, Podkamienin,  gdzie  plądrujący  Tata- 
rzy wielu  zi^onalków  pomęczyli.  W  W  i  1- 
nie  za  Zygmunta  I,  od  UlrykaHozynsza, 
guł^rnatora  wileńskiego.  12VOłyce,  Kon- 
stantynoffie,  Smoleńsku^  Potoku,  Żółkwi, 
fińsko,  Cilr<»dnie, 
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"W  proni^ineyi  ]hew«ktdj  są.  te  na4<d 
klasztory : 

A^Ioński,  kalwaryjskr,  kovrieiiski,  da« 
ąiiłowski,  łukiewski,  uieświeiki,  orsaow- 
ski,  ostrowicki,  os^miaóski,  peter^argski) 
połaoieeki ,  polocki ,  poporcki ,  jrosiepski, 
raianostoeki ,  rjg*ski,  Słonimski,  Szumski, 
trocki  <,  werkowski,  zabialski. 

'  Kolonie  czyli  rezydencje,  w  których 
po  jednemu  Inb  djwóch  zakonników  ciągle 
mieszka,  są:  Zintouście,  Eychwald,  Gros8<» 
werdeb,  Jawbarg  w  JBketaryuosławie,  Jam" 
huTfCf  Łandhans,  Meinheim,  Nowogród, 
Odessa,  Psków,  Rewcl,  Tdmsk,  W^iburę* 
MT  prowincyi  niskiej  oprócz  Jałowic, 
Ijucka ,  Włodzimierza ,  -  są  w  Kamieńcu 
podolskim,  Marachwie,  Lachowicach,  Piń- 
ska ,   Łubarze. 

I>ominikanie  obserwana  byli: 
W  Wysokióm  kole  wsi  r.  1637.  od 
Witowskiego,  kaszt,  sandomirs.,  reszta 
s  ofiar.  To  miejsce  zajmują  teraz  zwy- 
czajni. W^. Terespolu  1697.  od  Józefą 
Bo^nsława  Słuszki,  kaszt,  wileńs.,  teraz 
wcieleni  do  zwyczajnych/  W  Warsza« 
wife,  Lublinie,  florze  Kalwaryi.  W  pro- 
wincyi litews.  było  klasztorów  44,  w  m* 
skiej  65. 

Klasztory  zniesione: 
a)  Koronne;  w Sandomirzu,  Ś.  M.  Ma- 
gdaleny,  Płocku,  lVarce,  Opatowcu, 
ł4^cz^cy,  Łowiczu,  Hrubieszowie,  Ho- 
rodle ,   Warszawie  na  krakow.  przed* 

mieścin  i  górze  Kalwaryi. 

J^)  Pruskie:  w Crdańsku,. Elblągu,  Chel* 

,     mnie,  Poznaniu,  Toruniu,  Wronkach, 

Tzezewie,  Kościanie,  Środzie,  Żninie. 

c)  WGalicyi:w  Oświęcimie,  Prze- 
myślu, Bochni,  Bełzie,  Sambotzn, 
Łańcucie,    Żmigrodzie,    Borkn. 

d)  W  Bossyt:  w  Koszewskim,  kamie- 
nia, Brześciu  litewskim,  Niewierko^ 
wie ,  Kozinie ,  prócz  tych  jeszcze  me-* 
recki,  dereczyńsłd,  ostrogski,  wysoko- 
dworski,  grodzieński,  witebsici,  cho- 
roszczewski,  wasillcowski,  jelmeński, 
klimowkowski ,  kniaźycki,  chołopicń- 
ski;  posińi^i,  drojeeki,  skopiwski, 
nszacki;  takie  rezydencye:  koniucho- 

'  wska,  krzyczewska,  ruszońska,  połoii- 
ska  i  walowska  w  litewskiej   prowin- 
cyi, w  mskiój  ogólnie  zniesiono  kla- 
sztorów 35,  zostało  8.         JUT.  T.  K, 
JDm»n&U9%§»  M.  prui^ie  między  Fried- 
landem  i  praską  Sławą.    Załoione  r.  1400. 
r.  157L  i  1776.  zgw^aio.. .  W  okMef  tu- 


(ejsR^  leżało  dawniej  miasteczko  RonMK> 
ffo  i  dąb  poświęcony ,  pod  którym  dawni 
Prusacy  swe  bałwochwalcze  ofiary  odpra* 
wiali.  (Habner  geogr.  T.  R  str.  I8a) 

J9osat«ial!Óf9>.dawniej  obronna  miąj- 
sce  .przy  ujściu  rzeki  Supej  do  Dniepra 
na  Ukrainie*  .     •     *     ' 

J9€»«tari«i,iiincyczny  jakiś  instrument 
środek  trzymający  między  manualną,  a  dę- 
tą muzyką,  nakształt  organów, 

JPoMiif^  .  można  podzielić  domy  po- 
dług trzech  stanów  składających  ludność 
Polski;  a  zatem  wiejskie,  obaez  artykuł: 
chałupy.,  chMy,  lepianki,  miejskie  i  sala- 
checicie.  W  początkowych  wiekach,  gdzia 
niegdzie  stały  zamki ,  resztę  domów  ra* 
chująe  w  (o  i  pozakładane  miasta  miaij 
postać  chałpp,  chat,  lepianelc  ^dy  wojo- 
wnicy powróciwszy  z  wypraw  9  zagranicy 
dalekich,  zaczęli  podług  widzianych  tam- 
ie iv2orów  u. siebie  lepsze  stawiać  domo- 
stwa ,  gdy,  z  podniesleaiem  się  miasi  wp|y» 
n^i  niemieccy  rzemieślnicy,  natenczas 
domy  musiały  byić  większe,  okazalsze^ 
W  miastach  Niemcy  osadnicy  domy  z  ce- 
gieł nigprzód  murować  aacaęli;  Polacy 
zaczęli  ich  naśladować,  idąe  za  smaluem 
włoskiego  budownictwa^  mówi  Kromer. 
.  Mieszczan  domki  po,  mniejszych  miaste- 
czkach tern  się  tylko  roznią  od  chłapskich 
świetlic,  ze  nie  słomą,  ale  dranieami  lub 
gcmtami  pokryte  i  drugi  przydany  im  po- 
kfltł*  Żydowskie  zajezdne  domy  pospoli- 
cie drewniane*.  Małej  szlacbty  mieszka- 
nia snopkami  possywane  nieróznily  się 
od  chłopskich  chałup*  Przed  szlacheelum 
dworem  atoli  musiały  być  koniecznie 
wrota  wysokie,  choć  podwórze  całe  chró- 
ściannym  płotem  ogrodzone  było.  Szla- 
chcica dworek  miał  dwie  izby  po  rogach^ 
a  sień  w  środku ;  w  województwach  wiel- 
kopolskich porządniejsze  mają  dworki 
chłopi,  sołtysi,  holendrzy,  aniżeli  szla- 
chta ma^owieclca.  Pomitiejszych  panó# 
I  mąjętnój  szlachty  dwory  drewniatae  wr 
dwa  piętra  lub  w  jedno  budowane  w  pro- 
sty czworogran,  jak  stodoły  i  ssopy,  rza- 
dko kiedy  er^dobnicjsze.  Jeżeli  był  gmach 
wielkie  czy  to  murowany,  czy  drewniany 
miał  wedle  siebie  oficyny, ,  pałacem  się 
nazywał;  ^  jeieli  ichaiemiał,  a  do  te- 
go pomiemej  był  wiłlkości,  zwał  się  dwo- 
rem, dworkiem;  —  jeżeli  murowany  był, 
a  do  tego  wystawiony  na  kopca  jakim 
i  wodą  oblany  lub  fiossami  i  wałami  ob. 
i^iedjsioay,    uab^wal  .imienia  aaiaka.   Zą 
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KaiEiaiierza  Wgo  do)ilere  zaczęli  Polacy 
nabierać  Dpodobania  tr  morowanych  gma^ 
chach.  Kościelećki  pałac  króle vrski  czyli 
zKimek  w  Krakowie  z  takim  przepychem 
ozdobił,  ze  codzoziemcy  nad  nim  się  za* 
stanawiali.  Wielu  zamków  piękne  budo- 
wy przypisują  Icrólowej  Bonie  i  jój  nazywa* 
no  mieszkaniem.  Domy  Polaków  w  sobie 
mieszczą  spećyafów  (t.  j.  zwierciadeł, 
ozdób ,  obrazów  )  g  wa  1 1 ,  pidze  Maria  Ka* 
zimierza.  Za  Augustów  przyjęliśmy  gust 
do  budowy  okazalszych  domów  i  gma- 
chów. Drewniane  stare  dwory  były  dla 
trwałości  i  z  modrzewiowego  drzewa  $ 
Ipodwaliny  były  mocne,  drzeWo  suche,  wią- 
zanie krzepkie  i  dach  wysoki,  czasem  pię« 
trzysty  z  wielu  w  nim  okienkami,  zwykle 
gontami  pokryty,  dachy  płaskie  włoskie 
nigdy  ogólnie  nie  były  używane.  (Takie 
stare  dworce  były  szanowane  az  do  po- 
łowy panowania  Augusta  III.,  lecz  naten- 
czas mlodziei,  która  poliznęła  cokolwiek 
cudzoziemczyzny ,  zaczęłai  rozwalać  ode- 
brany po  pradziadach  pałac ,  zamek ,  dwór, 
a  nowy  kształtniejszy  stawiać,  którego 
dla  braku  funduszów  Zwykle  niedokoń- 
czono;  —  starodawną  murowaną  struktn« 
re,  jeieli  nie  zwalono,  to  przynajmniej 
przerobiono  na  nowy  fason.  Odtąd  zago- 
ściły się  po  całym  kraju  fabryki  nowomo- 
dnych pałaców  w  kształcie  i  ozdobach 
m  zagranicznemi  walczących*  Kilka  lat 
sposobiono  jak  najlepsze  do  budowy  ma* 
teryały;  nloienie  abrysu ,  obranie  miejsca, 
z  któregoby  był  piękny  widok  i  któreby 
suche  i  zdrowe  było,  zajmowało  budują- 
cych. Przy  zakładania  prawdziwie  do- 
brych fundamentów  poświęcano  to  miejsce, 
w  naczyniu  albo  wydrążeniu  jakiem  kła- 
dziono blachę  z  napisem ,  pargamin  w  szkle, 
pierścień,  później  przydawano  do  tego 
pieniądze,  medali*.  Crdzie  mnićj  urzędo* 
wości  przy  zakladzinach,  na  belce  n  pu- 
łapu rok  postawienia  i  krzyż  wydłubano.  ^ 
•*-  Pałac,  w  nim  albo  osobna  w  bliskości 
kaplica,  oficyna  kuchenna  z  miesz- 
kaniem dla  marszałka,  oficyna  gościnna, 
częstokroć  dwa  jeszcze  pawilony,  skar- 
biec albo  lamus  na  ustroniu,  naprze- 
ciwko lub  opodal  kordegarda,  przy 
nićj  tar  ma,  czyli  koza,  stajnie,  wozo- 
wnie i  inne  mieszkania,  w  pewnem  odda- 
lenia nad  fossą  pry  wety,  brama  oka- 
zała z  górką,  balł^onami  dla  kapeli,  przy 
bramie  far  ta  z  kratą,  aby  bydło  nie 
przechodziło  y  mott  na  arkadzie  albo  zwo- 


dzony ,  f o s s a  w  około  lub  sztaeliety. 
Na  środku  d/Aedilńca  kompas,   sadzawką 
fontanna,  latarnia,  słup  z   kółkiem     żela- 
znym dla  chłopa   do  przywiązania  konia, 
z  mosiężnym  dla  dworskiego  do  prsywią-l 
zania  konia,  a  z  srebrnym  dla  szlachcica. 
Pałac,  jeżeli  miał  gadę,  czyli  piętro,  alb«  | 
półpiętrse ,   ozdobiony  był  facyatą  usbro- 
joną  w  herby  i   cyfry   właściciela  i   wla-  , 
Bcicielki.    Wystawa  front,  fronton  wspar- 
ty   na    filarach    spoczywających   na    swej 
podstawie,  później  miejsce  Ich  zajęły  ko- 
lumny i  główny  por  ty  k.    Kramzans, 
czyli    gzems   krasił  drzwi  I   około    domu 
szłygzemsy,  tudzież  gllffy  czyli  węgłj 
mularskie ,     okap     rynnami     npewnioDj, 
Ostrew,  czyli   słup   napełniony   kolcami 
drewnianemi   do   włażenia  na  dach.  —  Sta- 
rożytne domy  zewnątrz  szczególną  miały    I 
budowę;  wieżyczki  z  zegarem,   czyli  go- 
dzlnuikiem,  naroźnild  zwykło  panieńskie 
mieszkanie,    na   wierzchu   banie  złociste, 
powiótrzniki  blaszane,   któremi  były   żu- 
rawie, kogutki,  murzy ny,  od  środka  szedł 
czasem  ambit,  czyli  krużganek^   po  ro- 
gach  były  bar  jery,  czyli   ganki,  koło 
wjazdu  hałasy,    niekiedy  łańcuchy  za- 
wieszone  u  słupów,  na  wierzchu    balu- 
strady,   balkony.     Koło  pałacu,  albo 
od  niego  do  główniejszych  oficyn  ehodtii- 
ki'  czy  łi  korytarze.    Przedsionek ,  sień 
wielka,  ztamtąd  wchodziło  się  do   an ty- 
kam ery,   przedpokoju,    stamtąd    do    ró- 
żnych   komnat,    izb ,    pokoi    głównych 
czyli  archi  tri  klinów  ,  do  alkierzy,  al- 
kowów,  następowały  spałne,  jadalne  izby, 
lawaterz,    laziebnik,    ptaszarnia    i    t.    d. 
Próg    dawnych    pałaców    bywał    wysoki, 
ztąd  przysłowie:   za  wysokie  te  progi  na 
moje  nogi.    Powiment  (posadzka)  był 
kamienny,  marmurowy,  drewniany,'  Drzwi, 
oddrzwi  wspaniale  por tj erami  pokryte; 
piece  kaehlane ,    porcelanowe ,    gipsowe ; 
bo  az  er  je    lamperje     piękne.      Mary 
dawano  grube,    miąższyste;    kominy  pe- 
wne, nie  bardzo  łamane,  wykręcane. 

ir,  ji.  W. 

JtotMtoMireft*  M.  i  zamek  w  pół- 
nocnej stronie  Kurlandyi  w  powiecie  pil- 
tyńskim,  należało  dawniej  do  stołu  bi- 
skupów rygskich. 

JtofMif*  Aeliuś  Donatns  sław^ny  g^ra- 
matyk ,  który  żył  około  r.  354.  po  K.  Chr. 
Był  nauczycielem  Śgo  Hieronima,  a  napi- 
sał gramatykę  ładńskią  w  dwóch  czę- 
ściach o)  Ars  ewe  edUio  prmta  de  UUerii 
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siilaMfgue,  pedibua  et  tóHM,  b)  ediiio  $e» 
cftnda  de  octo  parHbus  oratiOnU.  Z  tej  to 
książki  nesoly  9^  dasieci  prawideł  jęxyka 
łacińskiego  przez  wszystkie  wioki  średnie. 
U  nas  pierwszy  Donatos  wyszedł  r.  lSi09, 
w  Krakowie  ę  objaśnieniami  Jana  z  -Glo* 
lipowy,  a  ostatni  r,  1795.  Zfyek.dzieł  Da« 
Rata  pierwsspe  nazywaną  Slajus  olpkabe* 
•^m,  albo  Danatus  Major,  n  dra||cie  Oeto 
partes  oraiionis  albo  Donałus  Minor  i. dla 
tego  to  bywa  mowa  o  dwóch  Donatach. 
(Z  hist.  lit.  Wiszni  CHS  ki  ego  tom  II.) 

JE0m%O9i€iei   nazywano   zwyczajnie 
delator,  hyl  to  powód  czyli  skarży eiel 
DT  sprawach  kryminalnych,  to  jest,  takich^ 
MT  których  pozwany  mógł  był  głową  odpo- 
wiadać*    W  sprawach   obrażonego  maje* 
sialu  i  zdrady  kraju  jako  oskarsiyciel  wy- 
wrstępowal  instygator*  a  donosiciel  stawał 
tylko  jako  świadek;  natenczas  w  pozwie  mur 
siało   być  wytknięte  imię  i  nazwisko,  dono- 
sicie] a.    W  pierwszej  ii^stancyi  di»n:Osieiel 
musiał  osobiście  stawaj  na  terminach.  ^  Je- 
ieli   aeaś  nie  stanął ,   sąd  zawiesza!  wyrok 
wz^k^dem  głównego  przedmiotu »  a  przed* 
wstępnie  wydawał  sentencyą:  Teneriadeaae 
delałorem  (przypozwać  donosiciala).  W  ap* 
pellaeyi  donosiciel  mógł  uiestawae  i  wol- 
no  było  komu  imieniu  nawet  bez  upowa* 
znienią     od     kogo  kol  wiekbądź  ^  'ir^-stąpić 
przeci%V  appellojącemu ,  ale  musiał  zloiye 
rękojmię  (radimonium),  ie  w  przypadku 
przegranej  karę  niesłusznego  .zarzutu  po^ 
niesie.   . 

Skoro  donosiciel  nie  był  possessyonąt. 
a  skarżył  przeciwko  posses^yonatowi,  by  i 
takie  obowiązany  do  rękojmi,  zamykano 
go  nawet  do  więzienia.,  aby  po  przegra^ 
nitt  sprawy  nleociekł  przed  karą  za  po- 
twarz.  (X  nie  szlachectwo  tylko  szlachcic 
mógł  być  donosicielem ,  a  powoli  weszło, 
ze  w  ogóle  przeciwko  szlachcicowi  tylko 
szlachcic.  »W  liczłiie  najpóźniejszych 
praw,  mówi  Ostrowski  w  Prawie 
Cywil nem^  wielokrotnie  o  delatoraeh 
czytamy  ustawy,  jako, to:  . 

1)  Delator  dowodzący  deputatowi  na- 
bytku lub  przedaźy  dóbr  w  czasie  fnnkcyi 
(zasiadania  na,  trybonałacli)  2000  grsyr 
wieu  zyskuje. 

2)  Przekonany  o  przestępstwie  .  praw 
oszczędności,  płaci  delatorowi  2000  grzy- 

^       wien. 

^  3  )  Delatfllrowi  o  uszkodzeniu  majątku 

^       pojeznickiego  tajnie    w  sądzie  czypiące- 
\       ma  dziesiąta  część ,  a  gdy  otwarcie  pozy? 


wa>   czwarta  €sęś4  przyaądsoiicfo  aMiJą^ 
tku  italeiy. 

4)  JÓelatorpwi  dowodzącemu  roeiro  spm^ 
tia  (zostawienie  czystego  papieru)  w  pro* 
tokołach  kancellaryi  ziemskiej  lub-  gro* 
dzkiej  2000  grzywien  pisarz  ziemski  lab 
regent  grodski  o  to  przekonani  płacić 
powinni.*.  .     J,  M. 

jDoro&eJb  majątek  nie  po  rodzi- 
cach odziedziczony  nazywał  się.  dorób* 
kiem.  Według  praw  polskich  i  litewskicii 
zona  nigdy  się  nic  dorobić  nie  mogła, 
ale  wszystko  należało  do  męża.  Statut 
litewski  pozwalał  jednak,  iz,  gdy  nmart 
mąz,  po  którym  został  tylko  majątek  przez 
niego  zrobiony,  aby  iona- brała  jediM| 
trzecią,  a  na  ^aieei  szły  dwie  trzecie. 
Skoro  dsi^ci»  niebyło,  natenczas  zonie  słn- 
iylo  dożywocie,  to  jest,  ni^tek  z  mają- 
tku ai  do  śmierci.  Wszelki  majątek  do-! 
robkowy  powinien  był  iść  na  równy  dział 
między  synów  i  córki  J,  JH. 

JDoraiiut,  gruba  kiąlbasa. 

jDoroMitiFO.  Jjfiasto^  pod  którćn 
poczyna  się  rzeką  Udaj  .w  Ukrainie  aa- 
dnieprsłuej*  ... 

J»oro#«^M^,  szańce  slawoc^o  do- 
wódzcy  KpJialiów,  pozostałych  Jtszeze  ^rzy 
Polsce  po  trakjtacie  andruszo^skim,  a  ktdt|( 
się .  poddał  r.  1Ó6&  Szauect  te  są  na  Ukra*- 
inie  u  Jirzęgów  lasu  czaroegio,  niedaleka 
Ingnłu  mal^gp,  teraa  arzJQow»ne. 

MM^r^ĘĘi  także  Dorpt  albo  Derpt, 
w  starozytnośiei  Tarbat,  Tariieten;  y^ 
szwedzku  Dorfil  albo  Darft;  po  łacinie 
Derptum,  Derbatam  albo  T^patum,  niZH 
,  sto  w  Estonii  nad  rzeką  Bmbacb^  niegdyś 
z  ol^ronnym  nątęff^ęm^  hotndlUfrne  i  da 
związku  anzealyekiego  naleiąfek  Święefcł 
w  opisie  siaroiytnój  Polski  idąc  za  zda-  - 
niem  Hllzena  mów|:  iź  na  tćm  miejsen 
byl  niegdyś  zamek  roski  Iwangród  zwany, 
który  około  roka  122&  Yolcniń,  mistrz 
krzyżacki  (albo  raczej  uiatrz  kam aleróir 
mieczpwyi^h),  Rusi  odebrał  i  na  tem  miej* 
scu  Dorpat  wy budowat  NieuhUiając  po* 
wadze  autorów  opisa  Infllntt,  niemozęmj 
jednakowo!  z  nim  zdania  tego  podzjokić* 
— -  Mieszkańców  okolic  ty  eh,  gdzie,  dzisii^ 
Dorpat  jest  połoipny,  nazywali  J&nsini 
w  dawnych  czasach  Czadami.  O  tych 
Czadach  powiada  Nestor,  kronikarz  ru- 
skie ie  ich  wojował  Jarosław  I.,  syn 
Włodzimierza  W.  i  miai^  Idi  JUriew 
odebrał.  Tenże  wsppauaa  o  powidmym 
roku  1191»  na  fi^mdźw  napadzie  Jaeoaiflwn 
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j04ii«|rio  ^potonk^w  rWIoisimIerzat  Bfoiio- 
macha,  w  ktdrjm  miasto  Jariefi"  powtór* 
nie  zd4)byte,  a  okolice  spnsatossone  zo- 
stały. Że  ów  Jnriew  jest  toź  samo,  eo 
Dorpai,  z  dawnych  czasów  «il  Rasi  tak 
nazywany,  o  ti$m  świadezy^  Jan  Scherer^ 
wydawca  I  przypiśnik  Nestora.  Tegoi 
zdailia  jest  takie  Herberlein  in  commenikh' 
riis  rertną  MoscocUarum,  Bandk^  w  dzie- 
ja(6ii  królestwa  pol»kie|i^o,  a  nakonieci 
BHSchmg*.  O  owym  za4  przez  Hilzena 
wspomni onym  Iwang*rodzie  nigdzie  ni^ 
snliłeiliśny  wzmiaaki,  prócz  miasta  ha- 
praeoiw /Narwy  ksącej^o,  które  dopiero 
ik  1492.  założone  zostało.  R.  12ł0.  ujrzał 
Dorpat  po.  raz.  pierwszy  kawalerów  mie- 
czowych. Późniój  zajęty  prze%  Dnóczy- 
k^,  snów  roktt  1229.  do  kawalerów  po-^ 
wróeih  A.  1323.  Gedymin  W.  X.  litewski 
korzystając  z  aicsnasków  pomiędzy  arcy- 
biskupem rygskim  i  Krzyżakami  inflant- 
skimi,  Wpadł  do  Inflant  i  zniszczył  Dorpat 
wybiwszy '  tutaj  'do  5000  obywateli,  wiela 
zaś  zabrawszy  do  niewoli.  W  ręku  ka- 
walerów pozosfawjil  Dorpat  do  roka  1558;, 
w  którym  car  Iwan  Wasilewicz,  wtargną^ 
wszy  a. wojskiem  zamek  tntejszy  z  wiel- 
Kteni  akarhfltti  zdobył.  Wkrólce  całe 
Iliiaaty  aoielEły  się  pod  panowanie  poU 
skie,  Dorpat  zaś  dopiero  pi<ze«  traktat 
ampolśki  r.  1583;  za  pano^aaia  Stefitna 
Batorego,  ^do  tójia  ziemi  napówrót  przy- 

^ łączony  został;  a  w  roku  następnym  mia- 
sta to  sostała  stolicą  województwa  pod 
panowanium  •  polskiem.  Wspaniafość  do- 
Btów  tadc  pttblicznych  jak  fi  prywlitnych 
podówczas  mfasto  zdobiących;  była  świad-^ 
kiem,  ii-  niegdyś  do  najpierwszych  w  In^i 

.  bantach  nałeiaio.  Skczęśliwe  okoliczni 
gr«nta  moie  się  najwięcej  do  te^^o  przy- 
^ynily,  nad  któro  zyzniejszych  w  całych 
niemasz  Inflantach  (Heidenstein).  R.  1601: 
opanowali  ipiasto  Szwedzi  j  a  1604.  Karol 
Chodkiewicz  męstwem  swem  Polsce  od- 
zyskał; R«  1025^  dnia  26.  iSierpnia  zdóbyf 
Ckąstaw  Adolf,  król  szweiltski,  wystrdi- 
wsey  1206  Iciil  24ibiitbwych,  Od  iegó 
czasll^•pozolrtało'  pod  paiiowailiem  Szwe*^ 
dów^  ai'  w  pi^«^szyeh  latach  18.  wieka 
praatiMo  w  ręce  Mozkwy.  E,  JT. 

Mfpruuimis^His  małe  miasteczko  ze 
starostwem,  w  Kwiekowieuskim,^  w.  wojew^ 
trockiem  nad  Nienuiąm. 

M^ih/Uea  była  miara  naisypna  nzy* 
»«iia. w  Litwie  I  na  Ukrania  bardka  r6« 


zna:  wjednydi  okoHcaeh  ledWó^S  ę^B,mey, 
a  w  drugich  i  60  przechodziła.        J.  M» 

JDoif^^moeie  podobno  razem  z  Ma- 
zowszem' za  Zygmnnta  I.  dostało   się  do 
korony.    Na  rokach  wielkich  w  'Warsza- 
wie r.  1414.  za  Jana  księcia  mazowieekie- 
go  uchwalano ,  ze  wdowa  bezdzietna ,  któ- 
ra niema  zabezpieczonego,  ani  posagu,  ani 
wiana ,  wtedy  w  tych  dobrach ,  w  których 
z  męiem  mieszkała,  pozostaje  do  śmierci, 
ale  inne   dobra  odda  $  własnością    w  pie- 
niędzachy  w  zlocie ,  w  perłach  podzieli  się 
na    połowę    z  krewnymi  męża;    wszelkie 
zaś  bydfo  i  zboża  weźmie  sama.     Doży- 
wocie wykształciło  się  w  koronie  dopiero 
za  Zygmnnta  III.    Ustawy   b^dzo  skąpo 
je  opisnją  i  polegało  głównie  na  ob  jczajo. 
Dożywotni  k  obowiązany  był  dobra  w  tym 
stanie  utrzymać,  w  jakim  je  odebrał.    Do^ 
iywocie-  dobrowolne  czyli  uczynione  przez 
akt  powinno  było  być  oblato^ane.    Mię- 
dzy raałionkami  niewolno  było  robie  do- 
żywocia z  jednćj  tylko  strony,    ale  mn^ 
siało    być    wzajemne.     Dożywocia    byty 
w  ogóle  naganne  i  szkodliwe:  Pan  doźiy- 
wotni  obchodził  się  często  z  dobrami  jak 
zcndzią  włafirnością,  a  to  czasem  przez  wiele 
dziesiątków  lat,    to  naturalnie  szkodziło 
niezmi^roie  knlturze   krajowćj }   doży wo- 
^cia  kojarzyły  małżeństwa  starców  z  ubo- 
giemi  młodemi  dziewczynami,    które  po- 
tem pieszcząc  się  ze  swemi  mężami ,  wzdy- 
chały do  stania  wdowiego. .  Trucizny^  któ- 
re szczególniej  w  małżeństwach  grywały 
wielką  rolę  od  środka  XVI.  wieku  aż  do 
ostatnich  czasów  RaeCzypospolitćj ,  często 
miały  na  cela  rychlejsze  przyjście  do  do- 
żywocia. —  O  dożywociach   pod  wzglę- 
dem  prawnym  obszel*niej  piszą  Zawadzki 
i  Zalaszowski.  J,  Jli, 

M^raffanMy,  cukry  wystawione  na 
stole  do  przyozdobienia ;  ^i^brażały  her- 
by,, mitologią  grecką,  Olimp,  Parnas, 
dzpaler,  nlicę  miejską  i*  t.  p.,  według  oko- 
liczności zastói»owaae.  W,  A  W, 

MBraMw^s  dawnićj  miasto  i  staro- 
stwo ^  w  wojew.  poznańskićm,  pow.  wałe- 
ckim, przy  gtanley  Pomeranii  leżące, 
wraz  ze  iitardżyttiym  zamkiem,  nad  ob- 
szernem  jeziorem.  Zamek  ten  i  starostwo 
od  dawna  do  Polski  należały.  Krzyżacy 
zająwszy  Pomeranią  i  tę  .  okolicę  wraz 
z  twierdzą  opanowali.  W^ladysław  Ja^* 
giełło  roka  1407.  zażądał  od  Uieh ,  aby 
zamek,  jak6  własność  Polaków  zwrócili, 
albo  przyaąjoiAiel,  aby  hołd,  }ako  a  lennośei 
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krdłoiiri  oddawali.    GĄy  jednakie  ani  pier- 
wszego, ani  dra^ego  ncatynić  nieclicieli, 
wysiał .  icrół   z  wojsiciem  Tomasea  x  Wą- 
^lessjna,  Scaszielana  sandomirsiciego  i  Je- ' 
nerała  wiellEopolsldgo,  ki4ry  w  przeciągu 
dni  caterecli  Drahim  zdobył.    Od  tego  cza- 
su zamelc  ten  przy  Polsce  pozostał ,  czego 
dowodem,  iż  roka  1466.  w  polcojn  tornń- 
skinie  gdzie  wyszczególnione  są  wszystkie 
miasta    i    zamki   Polakom    przewrócone, 
Drahimia    wcale  nie   widzimy,     R.  1657* 
kiedy    Polska    pośród   największych   nie- 
szczęść o  przyjaźń  elektora   brandenbur- 
skiego  błagać  przymuszona  była,  trakta- 
tem   bydgosldm  warowano,    iź,   jeżeliby 
Rzeczpospolita  w  przeciągu  trzech  lat  nie 
wypłaciła  120,000  Tal.  za  darte  wojskowe 
posiłki,  starostwo  drahimskie  elektorowi 
objąć  wolno.    Naród  nasz  zapłacenia  dłu- 
gu tego  zaniedbał,  niezapomniał  zaś  o  nim 
książę  pruski  i  w  czasie  bezkrólewia  roku 
1668.,   nieopowiadając  się    wcale    stanom 
pol/skim,  starostwo  io  mocą  najechał,  po- 
rozumiawszy się  o  wydanie  onego  z  księ- 
ciem Demetryin  Wiśniowieckim ,  owczaso- 
wym  starostą  draliimskim«    Zalecały  stany 
w  . przedwybierczych     królów     ugodach, 
pa«ta  conTenta  zwanych ,  Michałowi  kró- 
lowi i  jego  następcom  wylnipno  Drahima,, 
zaeliodzlły  rełslamacye  polskie  do  elekto- 
ra przez  Bognaława  ks.  Radziwiłła,  ale 
bezskutecznie.    Nakoniec  obrały  stany  in- 
ną i  daleko  skuteczniejszą  drogę,  uchwa- 
łą bowiem,  sejmową  w  roku  1726.  poznaii* 
skiemu  i  kaliskiemu  województwu  pozwo* 
łono    wykupić   starostwo  to    a  aap^wnie* 
niem,  ze  dochody  z  dóbr.drahimsldch  po- 
chodzące, województwa  te  na  swój  uźy* 
tek  i  potrzeby  obracać   mogą.     Zebrane 
w  tym  celu  ze  składek  pieniądae,  długo 
W  Poznaniu  bez  korzyści  leżały,  a%  aako* 
nieć  ministerynm  saskie  r«  1756.  na  inne 
jego  obróciło  potrzeby ,  a  obudwom  tym 
województwom  za  wynagrodzenie  ustąpio- 
na była  Sierakowazczyzna.  J?.  ić 

M9rt9$980Mj  znaczne  jezioro  w  woje  w. 
malborskiem,  niedaleko  Elbląga,  według 
,    Długosza  cztery  mile  długie ,  a  dwie  sze- 
rokie. 

JDrauHB  (Dragę),  rzeka,  wypływa 
z  jeziora  pod  Tempelbnrgiem ,  a  między 
Drezdenkiem  i  Wieluniem  uchodzi  do 
Koteei.  Dawniej  stanowiła  granicę  mię- 
dzy wojew,  poznańskióm  i  Marchią  bran- 
debarską. 
Staroiytnodd  Pohleie, 


MBrengikitrU^  M.  pruskie  nad  rseką 
Omet,  na  zachód  od  Angerbnrga,  założona 
roku  1403. 

JDre9f4MenUu  (Driesen).  M.  dawniój> 
do  Wielkopolski  należące  nad  Notecią. 
Kronikarze  nasi  pisząc  o  porażce  Poma- 
rzanów  i  Prusaków  r.  1092.  powiadają,  . 
iż  to  się  stało  na  miejscu  Drdzeń  nazwa- 
nem.  Z  powieści  tćj  niewiadomo,  czy  to 
było  miejsce  jakie,  wieś  lub  miasteczko^ 
lecz  zdawałoby  się  jednakowoż,  że  to  był 
zamek,  gdzie  dzisiaj  Drezdenko.  R  1251. 
zamek  tutejszy  przez  Barnima^  Xd  Szese- 
eińskiego,  zabrany,  lecz.  wkrótce  przes 
Przemysława,  X.  wielkopolskiego  odzy« 
skany  zoi^tał.  .R.  1265.,  gdy  wypadające 
z  zamku  żołnierstwo,  sąsiednie  trwożyło 
kraje,  a  częstokroć  nawet  złoczyńcom 
przytułek  dawało;  Bolesław,  X.  kaliski, 
porozumiawszy  aię  z  Konradem,  margra- 
bią brandeburskiiu ,  zamek  ten  kazał  fo- 
, zwalić:  Lecz  gdy  Bolesław  ujrzał,  że  ze 
strony  brandeburskiój  nie  myślą  o  docho- 
waniu warunków  ugody,  sądził  się  być. 
także  od  swoich  zobowiązań  uwolnionym. 
Zniesiony  przeto  dawniej  zam^k  drezdeń- 
ski, znowu  roku  1270.  wzmacniać  zaczął, 
a  robotę  tę  w  ośmiu  dniach  ukończywszy,, 
ludem  go  swoim  oaadził.  Niedltfgo  w  nim 
jednakowoż  Polacy  przebywali,  aliiowi«n 
Otton,  margrabia  brandebnraki ,  upatrzy- 
wszy w  nocy  dogodną  porę^  zajął  go  te- 
goż samego  jeszcze  roku  w  Grudniu,  i 
dopiero  roku  |272.  do  Polaków  powrócił, 
prsyezćm  wiele  przez  ogień  od  Kaszubów 
z  Polakami  sprzymierzonych  ucierpiał.  Od 
tego  czasu  pozostało  Drezdenko  przy  ko- 
ronie aż  do  Kazimierza  W.,  i  tylko  za 
Łokietka  na  chwilę  oderwane  prisez  mar- 
grabiów wkrótce  zaraz  przez  tegoż  króla 
przywrócone  zostało.  R.  1365.  drezdeński 
i  santocki  zamek  prawem  lennem  pussczone 
zostały  Dobrogostowi  i  bradom  jego.  Fa- 
milia ta  była  jeszcze  w  posiadaniu  Drez- 
denka roku  1422. ,  w  którym  jeden  z  nich 
będąc  w  zakonie  krzyżackim  bunt  pod- 
niósł i  do  mnichów  tych  uciekł.  Drez- 
denko zaś  później  przy  nastąpionym  z  Krzy- 
żaicami  pokoju  wróciło  do  Polski.  Szwe- 
dzi zabrali  ten  zamek  roku  1630.  i  dopiero 
roku  1650.  powrócili.  Przy  pierwszym 
rozbiorze  Polski  przeszedł  pod  panowanie 
Prus.  E.  K. 

jDre»fotCMMal«^  czyli  wykręcanie 
złota  lub.  srebra  z  nici  takowych,  jako  to : 
z  starych  galonów,  lam,  kutasów  i  t.  p., 
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iiyio  d«woi^  ulabiottem  ««triidaieniem 
wielkkh  pań.  W.  A.  W. 

jDfOfrlM*  M.  w  yrojew.  płoekiem, 
niedaleko  Raciąza« 

JSiro^*  W  całej  Europie  dosye  pó- 
źno awrócono  na  to  nwa^^,  źe  dobrod  dróg 
wiele  fii^  przyczynia  do  obrony  w  czasie 
wojny,  podniesienia  handlu  i  w  ogóle  do 
potęgi  i  prawie  szczęścia  narodu.  Za  Pia^ 
stów  był  kraj  tak  dalece  bezdrozny,  ze 
w  dalszą  podrói  nawet  starzy  biskupi 
zwykli  byli  jeździe  konno.  Zygmunt  L 
postanowił,  ze  drogi  głowniejsze powinny 
mieć  dozór  i  upoważnił  starostów ,  aby  za 
przybraniem  dwóch  szlachty,  znających 
się  na  rzeczy,  wszystkich  głównych  dróg 
w  swoich  okręgach  ustanowili  szerokość* 
Za  fiTtefiina  królewczanie  i  inni  kupcy 
miast  pruskich  uskarżali  się ,  ze  pono- 
szą znaczne  szkody  ze  złych  dróg.  Za 
tego  króla  uchwalono,  ze  kaidy  właści- 
ciel wsi  obowiązany,  prócz  gościńca  pu- 
blicznego, dozwolić  wolnych  dróg  do  ko- 
ścioła, do  targu,  do  młyna  i  do  przewo* 
zu.  Cudzoziemcy,  którzy  Polskę  zwie- 
dzali ,  zawsze  ganili  jej  drogi  i  na  zacho- 
dzie Europy  powtarzano  wszędzie  dowcip, 
ze  do  jeehania  pirzez  most  trzeba  w  Pol- 
sce mieć  tyle  odwagi,  co  i  do  jechania 
przez  same  wodę  najgłębszą  bez  mostu, 
gdyi  niebezpieczeństwo  jednakowe.  JUa-. 
wiali  tez  i  sami  Polacy,  ze  -polski  most, 
niemiecki  post,  włoskie  naboieństwoi 
wszystko  to  błazeństwo.* 

"W  statucie  litewskim  powiedziano:  ze 
ktokolwifk  myta  pobiera,  a  niepoprawia. 
dróg  lub  źle  utrzymuje  mosty  i  groble, 
za  wszystkie  szkody  ma  odpowiadać.  Dro*. 
gi  nakazano  prostować  i  poprawiać ,  a  za- 
razem zastrzeżona,  iz  hez  rewizyi  i  usta- 
nowienia kosztów  nikt.  przywileju  na  my- 
to riiedostenie.  Z  tern  wszystkiem  równie 
w  Litwie,  jak  w  koronie  mało  się  o  drogi 
starano^  a  co  mila  zdzierano  z  podróżne- 
go mostowe  i  groblowe.  Sam  tylko  szla- 
chcic wolny  był  od  tych  nieprawych  opłat* 

Kluk,  ktfiry  w  dziele  O  Rzeczach 
kopalnych  zastanawiając  się  nad  zie- 
miami gospodarskiemi,  mówi  także  o  dro- 
gach, jako  najlepsze  za  Stanisława  Augu- 
sta wspomina  w  ekonomii  grodzieńskiej 
i  w  dobrach  księżny  Jabłonowskiej,  wo- 
jewodziny bracławskiej.  Jednakże  już 
wiele  wcześniej  sadzono  drogi  drzewami, 
a  szczególniej  lipami  y  kiedy  wpadały  pro- 
sto w   okna  Jakiego  zai»kn  lub  pałacu. 


W  prawach  poUl^ieh  znujdąją  się  liesoe  { 
przepisy  względem  dróg  handlowych,  to 
jest,  oznaczono  przez  jakie  miasta  z  ró^ 
żny eh  krajów  towary  zagraniczne  do  miazt 
z  prawem  składowem  prowadzone  być 
winny,  aby  ich  właściciel  za  kontrabandę 
nie  odpowiadał.  J.  Jtf. 

JDragie  Hannienie*  Przedniej- 
szych  drogich  kamieni  Polska  niemiaia 
w  stanie  przyrodzonym,  ale  je  sprowa- 
dzała z  krajów  zagranicznych.  Gallus 
świadczy,  że  żony  dworaków  Boleslaiva 
Wielkiego  już  się  stroiły  w  drogie  ka- 
mienie i  perły.  Przez  Bułgarów  i  Kijew 
zapewne  wcześniej,  niż  o  Polsce  wspo- 
mina bistorya,  płynęły  wszelkie  bogactwa 
Azyi  za  pośrednictwem  państwa  rzymsko- 
wschodniego  do  krajów  nad  Wisłą  i  Wdar- 
tą. W  późniejszych  czasach,  a  mianowi- 
cie za  Piastów  i  Jagiclłończyków,  drogie 
kamienie  stały  się  bardzo  powszechne, 
lubo  miały  niezmierne  ceny.  W  epoce 
elekcyjnej  poczytywano  je  za  zhyiek  i  by- 
ły nawet  wyłączone  od  sprowadzania  za- 
granicy, Niestały  się  jednak  przez  to 
rzadszemi.  J.  M, 

JĘ^rmMe»y»$*  Miasto,  stolica  nie- 
gdyś narodu  Jadźwingów,  później  woje- 
wództwa podlaskiego!  ziemi  drobiczyń&klej, 
leży  na  pagórkach  nad  Bugiem ,  a  w  da- 
wniejszych czasach  posiadało  zamek  obron- 
ny na  wysokiej  górze.  Swięelu  mówi ,  iż 
miastu  temu  początek  nadała  osada  Rusi- 
nów z  Jarosławem,  księciem  nowogro* 
dzklm  około  roku  1061.  na  Podlasie  przy- 
była. Są.  powody  do  mniemania,  iż  wca- 
le inny  był  tego  miasta  początek.  Ja* 
dźwingowie,  którzy  się  tułali  po  różnych 
krajach,  nim  na  Podlasie  przybyli,  czy  to 
gościanie  przyjęci  od  Drobiczanów,  ludu 
mieszkającego  w  ziemi  chelmskiąj,  cąyli 
też  tyll(Q,  jako  pograniczny  naró,d  oko- 
lice te  zamieszkując,  wspólnie  z  Dmiii* 
czanami,  miasto  iflb  l>robiczyn»  nad  gór- 
nym Bugiem  posiadali.  (  Ob.  niżej ). 
Rzecz  do  prawdy  podobna,  że  wypłoszo- 
na część  jaka  tych  Jadźwingów  z  ziemi 
chełmskićj  przez  sąsiednich  Rusinów, 
szukała  sobie  u  dolnego  Bngu  Łeapie- 
cznlejszej  siedsiby,  a  na  pioniątkę  da- 
wnego Drohiczyna,  założyFa  inne  t«goż 
nazwięka  miasto.  R.  1241.  Litwini  pod 
dowództwem  Radziwiłła,  opanowali  za^ 
mek  tntejsJiy ,  prae«  Tatarów  spustoszony. 
R.  1321.  przez  książąt  ruskich  napowfót 
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odebrany,    prz#z    ugodę  r.   1306.   Litwie 
wtąpionj  sostał.    R.   1382.  siemia  drohi- 
cxyńska  irraz  z  zamkiem  zabrana  była  przez 
JaDnaza,    ics.  mazowieckiego.     Ziemowit, 
^  brat  Jaiiiisza ,  zaprzątoion  j  staraniem  o  ko- 
ronę   polską    oddał  Drohiczyn  rokn  1385. 
pod   sirai  Sasinowi,  marszałkowi  swemu. 
Sasin    był  człowiek  mę:łny,    lecz  załoga 
nader   słaba,  a  on  tei  sam  niebył  w  ten- 
czas  przytomnym ,.  kiedy  Jagiełło  W.  ks. 
litewski  ze  Skirgiellem  przywiódłszy  z  so- 
bą   potężne  wojsko,    zamek  drabiczyński 
oblekli.    Zebrawszy  Sasin  30  kopijników 
i  kilknnastn  strzelców  przedarł  się  przdz 
obón    nieprzyjacielski,    a  nasi  go  pozna* 
wssy     do    zamkn    wpuścili.     Bronili    się 
prcez  dni  kilka  Mazurowie,  lecz  icb  Itn- 
sinl  zdradzili,  zapaliwszy  bowiem  zamek, 
przeskakiwali   sami  przez  wały  i  do  LU 
twy   nciekati,    Sasin  ogniem  wypłoszony, 
'  gdy    się  mężnie  na  walach  ścinał ,   wzięty 
w  niewolę,  wieln  zaś  z  załogi  od  ognia 
4nb     miecza    nieprzyjacielskiego    poległo, 
A  tak  dri^eayóską  ziemię  znów  Litwini 
opanowali.    R.  138%,  zamek  przez  Jagiełłę 
"Witoldowi  był   puszczony.    Stefan  Bato- 
ry   w   Drohiczynie    przepisał    dla   miasta 
Ry^i  ustawy ,   które  w  Solrołowie  przed 
^Samojskim     kanclerzem    W,    koronnym^ 
Solikowskim  i   Agrippą  sekretarzem,  de- 
lejĘ^owani  tegoi  miasta  poprzysięgli.     Za 
Jana  Kazimierza  napad  Karola  Gustawa 
se   Szwedami  i  Rakocego  ze  Siedmiogro- 
dzianami ,     miasto   to   dosyć   zamieszkałe 
oraz    zamek   w   gruzy   i    popiół  obrócił. 
Było  tn  koleginm  jezuickie ,  a  teraz  księ- 
iy  Pijarów  klasztor  ze  szkołami;  klasztor 
Franciszkanów ,     Panien     Benedyktynek  „ 
XX.   Bazylianów,  dwie   cerkwią   dysuni- 
ckie   i  jedna  unitów.    Miasto  dzieliło  się 
niegdyś  na  lacką  i  ruską  stronę«    Łącka 
leży  na  prawym,  a  ruska  na  lewym  brze- 
gu  rzeki  Bnga,     Dawniój  było  tu  staro- 
stwo,   a  szlachta   podlaslm   sejmikowała 
w  tem  mieście.    Podług  świadectwa  C^wa- 
gninm  z  tój  i  bielskiej  ziemi   stawało  sa- 
mój    szlachty  w    potrzebie  ^0,000.     Herb 
ziemi:  koń  z  jeźdzcem  zbrojnym  na  nim 
siedsącym,    z    literą   pierwszą    nazwiska 
króla  Zygmunta  Z,  E,  M, 

MBroMe^ęn^  Podług  sdanio  Naru- 
szewicza ,  ku  końcowi  X.  w  Sęka  mieszkali 
w  okolicach  Chełmna  i  Hrabieszowa  nad 
Bugiem  DrohowiczaniO)  naród  słowiański* 
•Ośmieliłbym  się  nawet  twierdzić,  ii  na- 
«wisba  dwócb  wzi  DrahicnDy  m  okoli- 


cach Uchania,  Crrabowca  i  Hrubieszowa, 
są  starym  zabytkiem,  pozostałym  po  tym- 
ie  narodzie.  Miastem  Ich  ztołeeznóm  był 
podobno  Drohiczyn  nad  Bugiem,  inny  o4 
podlaskiego,  który  później  wriaz  z  całą 
ziemią  dostał  się  w  moc  ks.  ruskieh. 
I  ten  to  jest  Drohiczyn ,  w  któryip  zape- 
wne odbyła  zię  r.  1246.  koronaeya  pier- 
wszego króla  ruskiego ,  Daniela  ks.  kijo- 
wskiego i  halickiego  przez  legata  pa- 
pieskiego Opizona.  Świecki  zdaje  się  cał- 
kiem o  bycie  iego  miasta  powątpiewać, 
koronaeya  zaś  tę  kładzie  pod  Drolueży- 
nem  podlaskim.  Lecz,  ie  miasto  to  istnieć 
mogło,  mamy  wieloralue  dowody.  Ka- 
dłubek opi6ią}ąe  wyprawę  Kazimierza 
Sprawiedliwego  do  Drohiczyna  mówi,  ie 
to  miasto  było  otoczone  lasami  i  bagnami, 
do  którego  ,  Kazimierz  z  wojskiem  szedł 
dni  trzy  ciągle  przez  podolwe  pustynie. 
Jawnie  się  zaś  z  tego  pokazią|e ,  ze  mowa 
jego  śdąga  się  ^  Drohiczyna  chełmskie* 
go ,  albowiem  coś  podobnego  moina  tylko 
powiedzieć  o  ofcolieach  dawnej  ziemi 
ehełmskłój,  bynajmniej  zaś  o  tych,  gdzie 
leij  Droliiczyn  na  Podlasiu.  Jako  inny 
dowód  moina  przytoczyć ,  ie  często  zna- ' 
chodzimy,  między  tytułami,  ksiąiąt  ruskich, 
inokichi  drohiczyńskich,  które  ziemie  z  sobą 
graniczyły.  Zanoni  nawet  w  swym  atła- 
sie umieścił  między  miastami  Swirstem 
i  Dul>łenką  nad  Bugiem  miasto  Dorost 
albo  Drogeczyn.  Jeieli  więc  miasto  to 
istniało,  pocóiby  Dąpiel  koronaeya  swą 
przenosić  miał  do  Drohiczyna  na  Podla- 
siu ?  Skoro  zaś  bliżej  zbadamy  okoliczno- 
ści ówczesne  tego  ostatniego,, nźnamy  bez 
pochyby  ,  ie  uroczystość  ta  na  iaden  spo* 
zób  na  Podlasiu  odbyć  się  nie  mogła. 
Mieszkali  iam  ^adźwingowie ,  którzy ,  In* 
bo  podbici  od  Rusinów,  z  każdej  jednak 
sposobnej  chwili  korzystając,  buntowali 
się,  ksiąięta  ruscy  tam  panujący  byli 
holdowttikami  Polaków.  Łi^iai  nako- 
niec  korzystając  ze  zburzenia  tyeh  kra- 
jów ruskich  przez  T^atarów  wpadli  toti^ 
roku  1241.  i  z  Podlasiem  Drohiczyn  takie 
zabrali,  Czyby  po  takich  tego  kraju  nie*- 
fizczęściaeh  mógł  Daniel  pięć  lat  później 
wybrać  sobie'  Drohiczyn  podlaski  na  mi4>]- 
eoe  koronaeyi,  w  Icraju,  który  albo  wca- 
le do  niego  nie  należał ,  albo  którego  tyl- 
ko był  lennikiem,  gdy  zaś  przeciwnie 
korlNinjąc  się  w  Drohiczynie  w  ziemi 
ohelmskiej ,  byt  w  swem  wlasnóin  udziel- 
»óm  państwie.    Na  miejsca,  swego  Ihto* 
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hicffjDa,  jeieli  się  nie  mylę,  moie  dxfś 
leieć  wieś  I^oi^ochocz.  E,  K. 

JSPf*ocibo&2f^^  ^*  ^  wojew.  rn« 
skiem,  w  ekonomii  Samborskiej,  na  dro- 
dxe  se  Sambora  do  Stryja,  nad  rzeką 
Tjśmienicą,^  w  gmncie  bardso  żyznym, 
z  ośmiu  przedmieściami ,  kilku  kościołami, 
klasztorem  Bazylianów,  syna^cogą.  Jest 
tu  inspekeya  górnicza  i  w  kolo  miasta 
kilka  warzonek  soli,  do  80;|(K)0  cent.  ro- 
dnie wydających.    Handel  u  iydów. 

JEPt*Me  rzeka,  płynie  w  dawneni  woj. 
mińskiem  i  pod  Bochaczowem  uchodzi  do 
Dniepru. 

JDr9§Jm  czyli  Sapieszyn,  miasto  nad 
Dźwiną  w  wojew.  wileńskióm^  pow.  bra^ 
cławskim,  handlowne  z  klasztorem  Ber<- 
nardynów,    dawniój    takie  Dominikanów. 

jDrtffJk  i  anuMm^nUe  wJFaUee. 
W  ostatnich  czasach  rzuciło  się  grono 
najuczeńszyeh  mężów  do  skreślenia  histo* 
ryi  druku  w  Polsce.  Oby  kaidęj  gałęzi 
przemysłu,  lub  kaidego  oddziału  nauk 
dzieje  były  równie  dokładnie  jak  druku 
wyjaśnione,  a  nie  pozostałoby  dła  dziejo- 
pisma  polskiego  nic  więcej  do  iyczenia !  — 
Pierwszy  dał  do  tego  przykład  J.  S.  Bandt^ 
kie,  bibliotekarz  Jagiellońskiego  nniwersy- 
tełtt,  najprzód  w  pojedynczych  rozprawach, 
potom  w  dziele :  »historya  drukarń  krako- 
wskich,* a  nakoniec  w  dziele:  »historya 
w  Polsce  i  W^.  ks.  litewskiem.-  —  Osta- 
tnie dzieło  ułożył  podług  dzieła  Jana  Da- 
niela Hofitaianna,  l^runianina:  *de  typo^ 
grapJdU  earumque  ifUtUs  et  incremefdis  in 
regno  Poioniae,  magno  Ducatu  LUiuauiae, 
Danłisci  1740.«  i  zachował  tenie  sam  po- 
rządek, co  Hoffmann,  zganiony  przez  Le- 
lewela; to  jest  alfabetycznym  sposobem 
wyliczając  miasta,  które  miały  drukarnie 
w  Polsce,  kreśli  tychże  historyą  przy  po- 
mocy i  spółpra^ownictwie  Stanisława  Pio- 
trowskiego, bibliotekarza  zakładu  Ossoliń- 
skich. —  Pierwsze  dzieło  Bandtkiego  o 
drukarniach  krakowskich  idąc  krok  za  kro- 
kiem obszernie  komentuje  Lelewel  w  swo- 
ich dwóch  księgach  bibliograficznych ;  prócz 
tego  kreśli  sam  historyczny  obraz  drukar- 
stwa i  drukarń  w  Polsce.  —  Rozliczne  i 
drobiazgowe  wiadomostkro  tymie  przed- 
miocie rozrzucone  są  po  pismach  Czackie- 
go ,  Bentkowskiego  (w  historyi  literatury 
i  w  piśmie:  o  najdawniejszych  ksiąikach 
drukowanych  w  Polsce),  Aloizegó  Osiń- 
skiego, Janockiego,  Ossolińskiego,  Chlę- 
dowskiego,  Styczyńskiego,  Arnolda,  So- 


bolewskiego i  w  notatach  Andrz^a  Sehoitą 
ławnika  gdańskiego,  które  Lelewel  znap 
lazł  przy  kupionym  eksemplarzu  HoffinaRna. 
Żeby  kto  wszystkie  te  pisma  porównał,  ze 
wszystkich  chciał  korzystać  i  jeszcze  raz 
napisał  obszerną  historyą  drukarstwa, w  Pol- 
sce, we  wszystkie  drobiazgi  i  zatargi  tych 
uczonych  męiów  wchodząc,  starając  się 
ich  pogodzić,  utworzyłby  dzieło  nakładem 
>  ogromnej  pracy  i  wielkiego  czasu,  któreby 
żadnego  uiytku,.ani  dla  nauk,  ani  d)a  dzie- 
jów nieprzyniosło,  którieby  tak  mało  wra- 
ienia  zrobiło,  ii  wątpię,  ieby  się  wieln 
znalazło,  którzyby  mieli  męstwo  takowe 
całkowicie  przeczytać;  jakiego  zaś  hero- 
izmu  potrzeba  do  napisania  takiego  dzie- 
lą! —  Szczęśliwy,  ie  czytelnikom  Sta- 
rożytności Polskich  tylko  ogólny  rzut 
oka  na  dzieje  druku,  tylko  historyą  począ- 
tku drukarń,  ich  wzrostu,  upadku,  podźwi- 
gnienia  obowiązany  jestem  przedstawić, 
postanowiłem  wszystkie  drobiazgowe  wia- 
do mostki  na  bok  odrzucie  i  nawet  z  ko- 
mentującego dzieło  Bandtlciego,  Lelewela 
nic  nie  korzystać;  ale  jedynie  historyą 
drukarń  w  Polsce  i  liV.  ks.  litewsktem 
Bandtkiego  w  trzech  tomach,  i  z  pier- 
wszego tomu  ksiąg  bibliograficznych  Le- 
lewela od  str.  168. ,  do  str,  224.  historyczny 
obraz  drukarń  i  drukarstwa  w  Polsce 
/Wziąść  sobie  za  źródła;  a  ponieważ 
w  dziele  Bandtkiego  historyą  drukarń, 
t.  j.  ieh  zawiązania  się,  powiększania  roz- 
krzewiania,  przenoszenia  z  miejsca  na 
miejsce  dokładnie  skreśloną  znajduję,  atoli 
bez  wyjaśnienia  dostatecznego  przyczyn, 
-bez  wyliczenia  przeszkód  i  pomocy  icłi 
istnieniu  towarzyszących,  ale  tylko  co  do 
&któw  z  opuszczeniem  nawet  zupełnem 
historyi  drukarstwa;^  i  poniewai  prze- 
ciwnie w  Lelewelu  znajduję  historyą  dru- 
karstwa i  drukarń  więcćj  z  dziejami  kra- 
jowemi,  z  historyą  literatury  powiązaną; 
a,mniój  szczegółową,  mniej  zupełną  co 
do  biografii  pojedynczych  officyn  drnkar^ 
skich;  przeto,  w  jaki  sposób  oceniałem  te 
dzieła,  w  taki  z  nich  korzystałem,  i  czytel- 
nik wchodzący  w  myśl  moje  łatwo  rozróini, 
co  zBandtldego,  co  z  Lelewela  wyjąłem. 

Wiadomo,  ze  sztuka  drukarska  w  oko- 
licach, Renu,  w  Strasburgu,  w  Mognncyi 
przez  Cruttenberga  wynaleziona  około  r. 
1438.  dopiero  przez  spólniciwo  Fusta  ,i 
Schoifera,  którzy  chwałę  wynalazku  prócz 
zarobku  pienięinego  z  Guttenbergiem  dzie- 
Uli,  rozpowszechniona  została  około  roka 
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t  1462.  Odtąd  świadomi  driikar8tvra  Niemcy 
I  pFzei  obowiąikowe  pielgrzymoMranie  w  ter- 
minowaniu majstrowski^  rozbiegli  się  po 
świecie.  '  Tym  sposobem  drukowali  po 
świecie  Polacy,  Jan  Adam  de  Polonia 
r.  1478.  wNeapoln,  a  Stanisław  Inb  Wła- 
dysław Połak  (Łanzalao  Polono)  r.  1490. 
w  Hiszpanii;  nie  dowodzi  to  przecież,  ieby 
się  w  Polsce  sztoki  drnkarsłdej  nauczyć 
miełi  lub  żeby  w  Polsce  dmkarnie  przed 
r«  1465.  istniały*  Tym  sposobem  zawędro- 
wał do  Polski  Crinter  Zainer  i  dmkował 
w  Krakowie  dzieło  pod  tytułem:  »Jóanni8 
,  de  Turreeremata  eaplanoHo  ł»  Psalćerium 
Craeis  impressa^*  bez  daty  roku;  niema 
jnz  wątpliwości,,  ie  CJracis  znaczy  w  Kra- 
kowie, gdyi  Bandtkie  wprowadzony  na 
ten  domysł  przez  Zapfa  i  Denisa  znalazł 
w  rękopiśmie  kalendarze  z  XIV.  wieku, 
gdzie  Kraków  zawsze  jest  nazywany  Cra- 
eis; —  a-zatćm  przypuścić  moina  za  rzecz 
pewną,  ie  pierwszy  druk  w  Polsce  usku- 
tecznił Ginter  Zainer,  koczujący  drukarz 
z  Attgsburga,  lecz  w  którym  czasie?  na 
to  odpowiada  domysł  na  prawdopodobień- 
stwie oparty:*  około  r.  1465.  —  Polska 
potrzebowała  dla  siebie  ksiąg  drukowa- 
nych, jednakie  zbieg  jakiś  okoliczności 
stałe  w  niej  otworzenie  drukarni  odwle- 
kał, a  chociaż  i  te  załoione  zostały,  je- 
'  ^  dnakie  poszukiwane  były  inne  zligrauł- 
czne  drukarnie.  W  Moguncyi  1487.  r.; 
w  Norymberdze  1494.,  1511.,  w  Lipsku 
1490.,  1499.,  1500«;  wMetzu  1501.  i  wWe- 
necyi  1501.  drukowali  swoim  nakładem 
włniarz  Haller,  księgarze  SzariTenberge- 
rowie,  Hyber,  Schickewick  i  inni;  dru- 
kowali dla  Polski  kalendarze,  mszały, 
księgi  liturgiczne,  syntagmata,  czyli  sta- 
tnta  regni,  dzielą  o  filozofii.  Tymczasem 
w  samym  Krakowie  ukazała  się  drukar- 
nia, ale  inna  od  wszelkich  w  Europie  dm* 
karń;  drnkarpia  do  drukowairfa  ksiąg 
słowiańskich,  literami  cyrilickiemi.  Zało- 
żył ją  Świętopełk  Fioł ,  albo  Feiel  rodem 
z  Frankonii.  Ten  Świętopełk  Fioł  był 
więc  niezawodnie  pierwszym  drukarzem 
słowiańskich  cerkiewnych  kirylicą  bitych 
dzieł  na  całym  świecie;  dmkował  w  Kra- 
ku wiis  kilka  książek  znacznych  r.  1491. j 
czy  łacińskie  teź  wydawał,  jest  wątpliwie; 
niewiadomo  przecież,  ktoby  inny  drukował 
statnta  dwa  i«  4to  za  panowania  Kazi- 
mierza Jagiellończyka.  Ossoliński  utrzy- 
muje, ie  je  Świętopełk  Fioł  dmkował 
równocześnie  z  słowiońskieim  ksiąikami: 


^^zasoslóweem,  Ośmiógłaśnikiem, 
Psałterzem  r.  1491.  Jak  kaide  przed- 
sięwzięcie ludzkie  z  początku  powoli  wzra- 
sta, potem  rozkwita  i  w  tej  bnjności  znaj- 
dzie przeszkody,  ostygnienie  zapału  i  takie 
ciosy,  które  do  upadku  prowadzą,  a  w  tym 
upadku  zawiąże  się  i  na  wierzch  przebije 
nowe  życie  i  nowa  silą,  która  /do  do- 
skonalszej prowadzi  hojności;  takie  też 
same  koleje,  przechodziło  drukarstwo 
w  Polsce,  dla  tego  też  historyą  druku 
i  drukarń  zamknę  w  czterech  epokach, 
które  będą:  pierwsza  epoka  wzrostu,  dru- 
ga rozkwitnienia,  trzecia  upadku,  czwarta 
podźwignienia  drukarstwa* 

Pierwsza  epoka  wzrostu  od  1494. 
do  r.  1550.  Jan  Haller  bogaty  kupiec, 
rodem  z  Roteuburga  pierwszy  założył 
stałą  drukarnią  w  Krakowie,  ale  to  do- 
piero około  r.  1503.,  tymczasem  od  r«  1494. 
i  1495.  miał  już  handel  księgarski  w  JSra- 
kowie,  ale  nic  na  msejscn  nie  dmkował, 
tylko,  jak  się  to  już  wyżój  powiedziało, 
w  Norymburgu  u  Jerzego  Struchsa,  albo 
w  Lipsko  u  "Wol^anga  Stekel,  lab  u 
Melchiora  Łottera,  gdzie,  jak  Lelewel 
•twierdzi,  powyższe  dwa  statnta  polskie  po 
ładnie  mogły  być  drukowane,  to  nawet 
w  Wenecyi,  a  w  Krakowie  je  przedawał. 
Był  On  uczonym,  ale  nie  w  swojej  pro- 
fessyi,  nie  był  umiejętnym  drnl^irzem; 
dobierał  sobie  przecież  dobrych  artystów 
za  spólników,  jak  np.  Kaspra  Hoćhfeder 
t-  Herligbrunn  pod^orymbergiem,  który 
pierwsze  r.  1503.  dla  Hallera  w  Krakowie 
drukował  książki,  między  temi  jest  np.: 
^Epistoła  Caifi  PlinH  seoundi  majoris  ad 
TUum  Vespa8ianum  Imperaiorum, »  Nie 
jestto  zatem  wątpliwą  rzeczą,  że  na  oałą 
Polskę  i  Litwę  Kraków  co  do  TV'szelkich 
druków  pierwszćm  był  źródłem;  nigdzie 
bowiem  w  całej  Polsce  nie  zjawiają  się 
inne  druki  w  XY.  wieku,  tylko  w  Crdan- 
ska  druk  łacińsld  Baumgartena  r.  1499. 
Księgi  kościelne,  kalendarze,  grammatyjii 
wszędzie  najpierwej  były  dmkowane; 
jestto  jedną  z  głównych  przyczyn  rzad- 
kości pierwszych  druków,  że  księgi  ko. 
;8Gielne  przez  ezęste  używanie  się  panją, 
kalendarzy  mało.  kto  chowa,  grammatyki 
szkolna  drze  młodzież.  Niemamy  zatem 
prócz  dwóch  krakowskich  kalendarzy  Ju- 
dicia  r.  1494.  żadnych  zabytków,  a  pier- 
wsze słowa  polskie  znajdują  się  druko- 
wane w  Lipsku  w  gramirffttyce  Alezandra 
Cralla  r.  1525,  —  Draki  alowiańskie  nie 
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wyebodiily  jui  w  Krakowie,  lecs  Czerno- 
horni  ( Motitenegryni ) ,  Serbowie  i  inni 
południowi  Słowianie  udali  się  do  We* 
necji  f .  1493. ;  draki  pierwsze  eerkiewne 
w  W^ilnie:  Apostoł  S.  Łukasza  w  biblii 
F.  Skoryny  dopiero  r.  1525.  wjehodziłj.  -^ 
Niepomyślny  przesąd,  ieby  niedrnkować 
w  ojczystym  języku,  tamował  wydawanie 
dzieł  polskicb,  dla  tego  i  Jan  Haller  ża- 
dnej polskiej  ksiąiki  ealej  nie  wydał  i 
ledwie  Hieronim  W^ietor  rodem  z  Szląska 
zdobył  się  w  r.  1522.  na  druk  pierwszy 
ksiąiki  polskiej:  »S.  Bonawentury  zyeie 
Pana  Jezusa  przez  Baltazara  Opecia  Łln- 
maezone,"  k(6rą  uczony  Linde  wygrzebał 
.k  zapomnienia.  Czynny  'Wictor  i  po  nie* 
mieekn:  najpierwej  po  węgiersku  r.  1528. 
w  Krakowie  drako  wał,  miał  w  Krakowie 
i  w  Wiedniu  r.  1518.  do  r.  153$.  officyny ; 
Jednak,  zdaje  się,  nie  wyrównał  Hallerowi 
w  bogactwie,  choć  w  drukach  nic  mu  nie 
ustępował  Najbogatszym  księgarzem  był 
Haller,,  radzca  krakowskiego  magistratu, 
prezy4lent  miejski,  dla  tego  do  minus 
Hallera  w  jego  officynio  wielu  się  uczy- 
ło $  dla  niego  i  u  niego  prawie  wszyscy, 
jacy  tu  byli)  na  początku  wieku  XVŁ 
w  Krakowie  drukarze  Wolfgang  Łern, 
Fioryan  Ungler  i  inni  robili.  Rzut  oka 
ogólny  okazuje,  iz  pierwsze  druki  łaciń- 
skie juz  były  w  Krakowie  r.  1465.  za  Ka- 
simierza  Jagiellończyka,  słowiańskie  k^- 
rylicą  1491.  r.,  ezyli  Ginter  Zainer,  czyli 
kto  inny  drukował  1^^.  po  łacinie,  czyli 
z  Świętopełka  Fioła  czyłi  z  innej  officyny 
były  draki  łacińskie  krakowskie  z  r.  1494. 
i  inne.  Za  panowania  Alesandra  były  juz 
dwie  drakarnie  r.  1503—1506.  w  Krakowie 
Haller  i  Hoohfeder,  a  czasem  i  jedna,  sam 
tylko  Haller,  a  wtedy  jeszcze  nic  nie  wy- 
chodziło w  eałój  Polsce  i  Litwie,  tylko 
w  Gdańsku  na  krótki  czas  zjawił  się  je- 
szcze r.  1499.  wysój  spomniany  Konrad 
Banmgarten.  Za  Zygmunta  I«  r.  1512. 
było  w  Krakowie  drukarń  trzy  Hallera, 
IJerna,  Unglera.  Większy  ruch  nadano 
handlowi  księgarskiemu,  jak  Wictor  prze- 
niósł się  z  Wiednia  i  w  Krakowie  naj-' 
więcej  przemieszkiwała  «£  na  końcu  ze 
waaystkłem  osiadł  od  r.  1536.  lVnet  i 
Szarffenbergerowie  i  Fioryan  Ungler  za- 
częli aię  ubiegać  z  drnkanu  polskiemi 
^r.  1530-*-1532.,  a  ie  sobie  pierwsze  druki 
polskie  przypisywali,  zapomniano  o  Wic- 
tone. 

Pierwsi  o  druki  w  Polsce,  jak  wszystko 


zawsze  i  Wszędzie  w  pierwotnyeh  pl-s^d* 
sięwsięciach  nie  jest  doskonałe,  były  nie- 
szykowne  i  niepoprawne;   powoli  dopiero 
poczęły  się  ulepszać  przez  napływ  cudso- 
ziemców  coraz  większy  do  Krakowa  dru- 
karzy $     przez    wpływ   zaś    uczonyek    m 
druki  nabierały  coraz  wytrawniejsaćj  po- 
prawności i  jui  około  r.  1550.  druk  w  Pol- 
sce na   równym  stopniu  z  obcemi  stanął 
drukami.     liiebyły  jeszcze  wjkedy  druko- 
wane książki  bardzo  tanie,  bo  papier  był 
drogi  i  niedrukowano  inaczej,  jak.  na  pię- 
knym, ledwie  nie  welinowym,  papierze. 
Dla   tego    przepisywano   jeszcze    nie   raz 
książki  na  końcu  XT.  i  na  początku  X.VI. 
wieku.    Tak  znajduje  się  w  bibliotece  uni- 
wersytetu  krakowskiego  przepisana   edy- 
cya  Fustowska  r.  1465. :    nCiceroniB  de  ef- 
fieUs}*    drukowany    zaś    eksemplarz    na 
pergaminie,  nieg^ś  własność  Kaspra  de 
Łogau,  biskupa  wrocławskiego,  znajduje 
się  w  Puławach.    Tak  na  czterech  og^ro- 
mnych    foliautach:     ^AtUomni    Fłótemtmi 
aunwMt  Tbeologia,^    drukowanych  w  No- 
rymbergu  1477 --1479.  r.    Swiętosław  a  Ci- 
lęcka  darując  je  do  biblioteki  krakowskiej  . 
zapisał,  ze  to  dzieło  zawsze  warte  W  eaer- 
wonych  złotych.    Dla  zwyczajnej  jeszcze 
na  końcu  XY*  wieku  rubrykacyi  książek 
malowaniami    rozmaitemi    ozdabianej    bio 
można  było  inaczej  drukować,  jak  na  kle- 
jonym papierze.    Dopiero   w  XY1.  wieku 
wynaleziono,  ie  drukowy  papier  nie  po- 
trzebuje być  kląjonym  i  ie  dla  dania  un 
kleju    introligator    może    go    planirować 
przepuszczając  go  prZez  wodę  ałunem  aa- 
prawną  tańszym  kosztem.    Odtąd  staniały 
druki  o  połowę   swej    ceny  i  były   dość 
taniemi,  az  znowu  w  późniejszych  cttosacfa 
papier  w  XVIII,  wieku  zdrożał. 

Co  do  przedmiotów,  jakie  zajmowały 
drukarnie,  to  jui  u  Wiotora  drukowano 
klassyków  ład  oskich ,  jako  to^  Klaudiana 
Swetoninsaa,  Horaciusza,  Pliniusza,  Ci- 
cerona,  a  po  grecku  153C.'  Focyłidesa 
wiersze,  kiedy  u  Szarffenbergerów  Lu- 
kan  1533*  r.  wyszedł  Heziod  po  łacinio 
1530.  r. ,  a  aurea  carmima  Pythagorae  1536« 
mają  w  sobie  texta  greckie.  Wszędsie 
jest  piękna  scholastyka,  piękna  antykwa 
i  kursywa ,  piękna  greezyzna  i  hebraji^e 
litery.  Zaszczyt  to  ezyni  akademii  kra- 
kowskiej, ie  ona  przełtoia&i  wstręt  do  na- 
rodowych ksiąiek,  a  płeć  piękna »  jak 
Jadwiga,  Władysława  Jl^iełły  iona  pier- 
wsza i  Zofia  czwarta,  prąycilyikily  aaę  do 
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pomn^ienia  Fękopismóir  polskich ,  tak  pra«> 
waneska  iok  Isabdla,  endnej  orody  paoi, 
mogła  się  prajłoajó  do  tlanaezeiiia  Ope<* 
cia,,  akademika,  który  jej  ten  pierwsay 
druk  polski  r.  1522.  ofiarował. — Coly  han- 
del wcfrierski  bjl  w  ręka  mieszczan  kn^ 
kawskieh,  między  którymi  byli  tenaaniejsi 
ksiąięta  niemieccy  Fog^eroirie  i  Tnrzo^ 
nowie,  hrabiowie  węgpiersey)  niedziw  za- 
tem >  ze  do  bliskie|i^o  Krakowa  trafiono 
do  Wietora  z  kaiąikami  węg^skiemi, 
z>  ^mycfa  Węgier  prędzej ,  jak  do  dal- 
szego Wiednia.  Handel  księgarski  z»- 
csynał  iei  jnz  w  Krakowie  kwitnąe  r.  IM?. 
—  25. ,  bo  pięć ,  sześć ,  lob-  więcej  bywało 
księgarzy,  jako  tos  Haller,  Szarffenber- 
gerowie,  Ungler,  Łem,  Wechter,  Bajer 
czyli  Bojns  i  t.  d«  Żaden  z  synów  Halle- 
ra n&ezostał  przy  księgarstwie  i  drukami* 
9fa  końcn  panowania  Zygmnnta  I.  było 
w  Krakowie  jaz  drnkarń  pięć,  jako  to  s 
Wictorowska ,  Unglerowska,  dwie  fi(zarf< 
feabergerów  jednyeh  i  drogich,  Macieja 
Siebeneyehera,  a  czasem  i  sześć,  jeżeli 
się  pomniejszo,  niedługo  trwałe,  ra^hoi 
wać  będą,  jako  to:  Heliczów  przechrztów 
r.  ibm.  W  W^Unie  od  r.  1525.  drokowa. 
no  draki  słowiańskie  naboine  i  było  'tam 
więcej  niz  jedna  dmkarnia.  Ustawały  iei 
i  pnBe:iądy  przeciw  drohom  ojooystym. 
!N*rprześ1adował  nikogo  o  wiarę  2ygmnnt 
I.,  lecz  obawa,  ażeby  się  błędy  ioterskio 
przez  drak  nie  szerzyły,  zaostrzyła  pil- 
ność tiiskupów  krakowskich.  JB  niespo- 
ko|nością  widzieli  oni  mnoząeo.się  daioła 
w  polskim  jęayku.  '  Zapowiedyiak  nare- 
szcie 1547.  r.  26.  Kwietnia  Maciejewskie 
biskap  ląrakowski,  kanclerz  koronny  dpi»* 
karpioiJk,  ażeby  się  nie  ważyły  cóikoU 
wiekbądź  aa  widoi^  pnbliczay  .wydawać 
bez  przejrzenia  i  wyraźnego  pozifolenia 
Ińskapa  lab  jego  umocowanych,  albo  be^ 
rektora  uniwersyteta  Zdawało  się  tedy, 
ze  biskupi  zabespieczyli  sobie  drnkarniO) 
któro  pod  ich  dozorowaatem  nie  przestały 
wszelkiego  rodzaju  Icsięgi  drnkoiwać  i  no« . 
we  w  jęayku  polskim  pomnażać.  Atoli, 
jak  niegdyś  pisarze  ksiąg  seriptore*  U* 
brorum  do  akademii  naleś^eli,  tak  i  dru- 
karze pod  jej. byli  dozorem,  lecz  ie  roku 
1539.  czasem  była  im  ndąiliwa  (zwłasaaaa 
o  kalendarze)  ta  opieka,  woleli  się  wy<r 
łamać  z  pod  akademickiej  swierzehno&ei 
i  zostawać  pod  zwierzchnictwem  magistra- 
tu zwycząjuem,  a  to  tćm  bardziej,  gdy 
ceBiura  akademii   oiaseia   ostrząjaia.  się 


stało  z  rozmaitych  przyozyn ,  fak  torgdii#* 
indziej  bywało.  ^ 

Druga  epoka:  rozkwitnienie 
od  r.  155 a  do  r.  1650.  Dopiero  aa 
Zygmunta  Augasta  zaczęły  być  w  Wil- 
nie trzy  drukarnie;  ruskie  dwie  i  radzi- 
wiłłowska,  pierwsza  ksiązęcia  Mikołaja 
Czarnego,  potem  jezuicka  jedna.  Wnel 
utworzyli  różni  panowie  pod  Zygmuntem- 
Augustem  r.  1560.  rozmaito  drukaraio  w  do- 
brach swoich  dziedsicznych-,  a  lubo  to 
drukarnie  tylko  czasem  do  draku  aktów 
synodalnych ,  da  ksiąidc  nabożnych  nieka- 
tolickich,  do  druku  polemicznych  i  Innych 
widoków  służyły,  u.  p.  w  Pińczowie  roku 
1560.,  nieco  później  w  Łosku,  w  Lube- 
CSU  i  t.  d ,  jednak  pomnaiala  się  liczba 
czytelników  i  kształcił  się  język  polski 
wpisaniu.  Od  r.  1550.  do  1583.  co  do  liczby 
dzieł  ważnych,  tylko  Królewiee  z  Krako- 
wem mógł  się  równać.  Dosyó  tu  spo- 
mnieć  edycyą  Stryjkowskiogo  $  dosyć  i  to, 
źo  książę  Albrycht  r.  1525.  zamyślał  ta 
założyć  alcademią  ze  wszystkiem  polską, 
a  król  Zygmunt  August  ndarował  uni- 
wersytet iarólewiecki  przywilejami.  Od 
poło,wy  więc  XVL  wieku  do  połowy  XVII, 
razem  z  rozkwitaieniera  oświaty  rozwinął 
się  handel  księgarski  i  drukarstwo  w  Pol- 
sce.;-^-JednalŁze  draki|p*Bio  w  całym  kraju* 
wzięte  nie  wyrównywają  krakowskim.  Drik- 
karze  i  księgarze  krakowscy  byli  uczeni, 
jako  to  świadczą  poohwały  Hallerowi  da- 
wane, Janickiego  na^grobek  dla  Unglera, 
draki  Wictora,  przedmowy  i  dedykacye, 
tudzież  i  Marka  l^arffenlMrgera.  Ało  po- 
dobno w  e^caystym  języku  nikt  nauką 
i  starannością  nie  przewyższył  dwóoh  bra- 
ci •fiUanisława  i  Młk<^ja  Szarffenberge- 
rów,  synów  Marka,  któray  obadwaj  pol- 
skie dzieła  pisali.  Im  winniśmy  ustalenio- 
pisowni  połskićj  $  dzieli  a  oimi  ton  zaszczyt 
i  Janoszowskl,  drukarz  i  księgarz,  któ- 
rego król  USteian  duchownym  chlebem  o^ 
patri^ł,  gdy  mu  «lę  handol  sprzykrzył 
albo  nie  szedł  pomyślnie,  tojestarehldzle- 
kanią  sandecką.  Przy  zgonie  Zygmunta 
Aognsta  r«  1572.,  było  w  Krakowie  przy- 
nąimniej  drukaru  siedm',  a  między  temi 
dwie,  co  zPlantyaami  w  Antwerpii,  sto- 
licy handlu  całego  świata  aa  owcaas,  ró^ 
wnać  się  mogły,  jako  tot  1)  architypogr». 
fia  Łazarzdw  od  r.  1550. ;  2)  Piotrkowezy- 
ków  od  r.  1570.  A  ledwo  nie  na  rówaój 
szali,  z  niemi  $  3)  W^ierzbiętowska ;  4)  Siobe- 
neycherow^kai  5)  Garwokąykaf  (6  Ssarf- 
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fmbergera  Mikołaja;  7)  Starffenbergera 
Stanisława.  Pokap  eaęsty  biblii  Łeopolity 
i  ijlokrotne  wydania  Psałterza  Wróbla 
dowodzą,  ze  ezjtelników  nie  brakło.  A  za 
walecznego  Stefana  króla  nienbjwało  tez 
drukarń,  ani  w  Krakowie,  ani  w  krajn, 
ale  raczej  przybjło  ieb  więcej,  -^  Wszakże 
za  pierwszych  lat  panowania  Zygmunta 
IlL  nastało  jeszcze  kilka  nowych  drukarń 
w  Krakowie,  jako:  ł)  Kobyliński  r.  1590. ; 
2)  Kempini  r.  1661.;  3)  Skalski  r.  1605.; 
4)  Łob  r.  1606. ;  5)  drukarnia  Cezarych  r. 
1612.  Około  r.  1610.  by4o  w  Krakowie 
dziesięć  przynajmniój ,  a  gdzież  nie  było 
ich  po  większych  miastach  polskich? 
^V  Wilnie  było  kilka  drukarń,  jako  to: 
jezuicka,  Mammoniczów,  Karcanów,  Kmi- 
tów, a  może  jeszcze  i  jedna  ruska.  Dru* 
karnia  ,Aryanów  w  Rakowie  kwitnęła  je* 
szcze  przed  Zygmuntem  III.,  najwięcej 
od  r.  1602.  do  1632.;  ale  i  ona  nie  wyda- 
wała wiele  innych  dzieł,  jak  tylko  pole- 
miczne i  teologiczne.  Czasem  wyszło  tyl- 
^ko  dobre  jakie  kompendium,  jako  to  $teg« 
mana,  matematyczne  dziełko.  Tak  f  w  Le- 
sznie, dla  bliskości  Szląska ,  pod  Leszczyń- 
skimi utrzymywały  się  jako  tako  drukar- 
nie; ale  za  Władysława  IV.  znikła  rako- 
Wfika  drukarnia.  -—  Drukarnie  zajęte  były 
wszelkiego  rodzaju  przedmiotami ;  wyexe- 
kwowanie  biblii  lub  zbioru  praw  bywało 
najogromniejszą  drukarń  pracą.  Krako- 
wslde  oficyny  ubiegać  się  naó wczas  mo-' 
gij  JŁ  nąjpierwszerai  w  Buropie  typegra- 
fiami  co  do  dobroci  druku,  piękności,  co 
do  papieru  i  wielkićj  poprawności.  Za 
granicą  dużo  tez  drukowano  dzieł  polskich, 
a  D|g więcej  w  Bazylei ,  w  Antwerpii ,  w  Bo- 
nonii,  w  Kolonii,  w  Amsterdamie.  —  Różni 
panowie,  bądź  heretycy,  bądź  biskupi,  nie 
raz  druk  protegujący,  na  druk  nakładów 
nieszczędzący ,  potrzebowali  drukami  dla 
propagacyi  swoich  nauk,  a  biskupi  dla 
zabezpieczenia  dawnego  obrządku.  Za  tćm 
poszło,  ZjB  drukarnie  po  różnych  stronach 
Rzeczypospolitej,  po  miasteczkach,  lub. 
wioskach  zakładane  bywały^ ,  lub  przez 
nich  zwabiani  drukarze  osiadali ;  —  powsta- 
wała tym  sposobem  drukarnie  biskupie, 
braai  czeskich,  socynianów  i  przedsiębio-' 
rąi^ch  księgarzy.  W  takowem  rozbiezenin 
się.  drukarstwa,  którego  Kraków  był  po- 
czątkiem i  które  Kraków  rozsiewał  po 
krajn,  widzieć  można  wprzód  po  małych 
miasteczkach  oficyny  niź  po  większych, 
niź  w  Wilnie^  niź  w  Lublinie ,  w  War^ 


siawie.  W  wi^zyeh  miastach  (oprócz 
pruskich)  są  raczćj  katolickie,  nawel 
z  większych  heretyckie  ustępować  mnazą; 
po  mniejszych  miasteczkach  •  rozgniezdi 
ją  się  dyssydenckie ,  a  mianowicie  soey- 
niańsłue,  a  tych  płody  stały  się  nijwię- 
kszeini  osobliwościami.  Tak  zaś  rozwija- 
jącego się  drukarstwa  najokwitszym*  przed- 
miotem i  zatrudnieniem  stawały  się  księgi 
liturgiczne,  przekład  biblii  i  polemika, 
która  nąjcsynniejszą  pobudką  do  ro»- 
krzewiania  drukarstwa  byłaj  Powaze- 
chne  ,bylo  takie  drukarń  zatrudnienie, 
a  chociaż  prassy  ich  nie  zamykały  się 
przed  innego  rodzaju. piśmiennictwem,  rza- 
dko, gdzie  jak  w  Zamościu  tyle  naukowe- 
mi  przedmiotami  zajmować  się .  mogły. 
Rozszerzyło  się  drukarstwo  nie  tylko  go* 
ckiem  i  łacińskiem  pismem,  ale  równie 
w  cyrylicluem  i  w  hebrajskiem.  Drukar- 
nie, lubo  nie  wyłącznie  jednemu  wyzna* 
nin  były  poświęcone,  jak  to  ich  chciano 
dzielić  na  katolickie,  protestanckie,  aijań- 
sk|e  i  t..  d. ,  przeteieź  jedne  więcej  drogie 
mniej  głównie  za  organa  wyznaniom  do 
polemiki  religijnej  służyły  i  ztąd  ten  po- 
dział. -—  Z  wiekiem  XVIŁ  za  Zygmunta  III. 
nie  każde  dzieło  mogło  być  drukowane,  bo 
władze  duchowne  i  Jezuici,  wielom  zapobie- 
gali przyatępn  do  pras,  nie  każdemu  pisać  i 
drukować  było  wolno,  bo  dyssydenclue  pi- 
sma.przez  druk  nie  miały  się  stać  w  Polsce 
pnblicznemi.  Ogłoszone  zostały  1603.  i  1617. 
indexa  ksiąg  zakazanych,  a  za  ich  prze- 
wodem liczne  łMrdzo,  najwybomiejsz^ 
polszczyzny  dzieła  były  niszczone.  Dzie- 
ła Reja,  wszelkie  księgi,  które  z  pod 
prasy  Wierzbięty  wyszły  (u  Wierzbięty' 
w  Krakowie  wyohodziiy  nąjśmietee  po- 
lemiczne pisma)  miały  hyc  jedne  z  dm- 
giemi  poniszczone..  Istotnie  tego  dozna- 
ły losu  i  dla  tego  Wierzbięty  druki  są 
rzadkie.  Z  końcem  więc  pierwszćj  poło- 
wy siedmnastego  stulecia  spospolito^ałs 
się  sztuka  drukarska;  zaniedbana  popra- 
wność^ niedbalstwo  o  dobroć  druku  i  pa- 
pieru powszechnemi  stały,  handel  Icsrę- 
garski,  drukarstwo  upadać  zaczęło. 

Trzecia  epoka:  upadek  od  r. 
1650.  do  r.  1750.  Zbliżały  się  juź  dla 
Polski  inne  czasy,  zupełna  zmiana  wol- 
ności, bezrząd,  prześladowanie  pod  pozo- 
rem gorliwości  o  wiarę.  »Niechcę  wyo- 
brażać tutaj,  jakie  były  czasy,  mówi 
Bandtkie,  kiedy  Bielski  z  kroniką  świata 
i  hurmem  cały  nakład  druków  'Wienbi^ 
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towalikfa  wszedł  w  pae$9t  kAąiek  zftk»* 
»»nyQli  r.  1603«-^16L7.$  4osiyć  mi  tn  [iowłe«> 
dsiećy    ze  po  prK^niesienia  bi^  króla  po 
r«»]&Q8ZQ  1608.-1616.^0  \l^«Diisaw|r ,  Kra* 
Uów   Eocsął  apadać,  a.Warsaawa  się  je- 
scese  •  nie  .  bardso   podnosHa.     Wsselako 
jeszcjce    w  Kiyikotrie  prsy   akademii  za* 
i?F^ze  kilka  ulraymy  wato  się  drakarń^.  sześ^ 
do  oamiuj/w  ^Warazawle  bjła  jedna,  łab 
dwie ,  w  Wilnie  kilka,  po  więksiyeh  mia- 
slaeh   przynajmniej    po   j^dnćj.      Bywały 
jeaiEcze  niektóra  panów  drukarnie-  prywa* 
tne  w  Łąszesowie,  w  Baranowie^  w  Lu* 
bsecaa,  w l^iejdanaeh ,  ale  nie  rasem,  fyl« 
ko  jedna  po  drngi^j.«  •**  W  dykeyonarzu 
pqetów  polskicli  ka. .  Jnazynskiego  opisa- 
no dokładnie  na  swojóm  miejscu  ^  jak  ca* 
le  .  biblioteki  polakie  .  spalono  i  kto  je  pa- 
lie  kazał:  był  to  ucasony,. zakon  Jezniiów, 
kiócy.  miał  wielki  zamiar  ściemnić  naród; 
I,  tyl  ko  aby  iomn  złemu,   lUóre  z  ieh  za- 
konn  wypłynęło,  nadać  jakąkolwiek  ró^ 
wBowagę,    z    dobrego    trzeba  się  ciągle 
odwoływać  do  tych  .kilku  zacnych  męiów 
s  ich  grona,  jakimi  b^ li :  Kojałowlczi  8aN 
biewski,  i. do  tych,  co  po  polsku  tak  pię- 
knie pisali,  jAko  to:  Wttjek,  Skarga,  V^y- 
soeki,  lYielewicki. — Jezuici  rozgłaszając 
imię   większych  szkół  swoieh  w  Wilnie, 
we.  Lwowie,   w  Poznaniu,    odciągali  od 
uniwersytetu  krakowskiego,  zamojskiego* 
Przy    szkołach    jeznickieh    były    wielkie 
drukarnie ;  drukowano  wielką  ksiąg  liczbę.  ^ 
-łObok  podupadających  światowycli,  wzra- 
stały zakonne  i  jezuickie. — Stolica  z  Kra*, 
kowa  do  Warszawy  przeniesiona,    Kra- 
ków podupadł,  Warszawa  tak  prędko  się 
nie  |M>dnio8ła.  W  Crdańskn.  tylko  celowały 
drukarnie  i  literami  pięknem!  i  papierem  do- 
brym*   Częstokroć  przygotowane  i  wznie- 
cane, jeszcze  za  Zygmunta  III.  od  r.  1595. 
bunty    kozackie    wybuchnęły   prai^rie    ze 
śmiercią    Władysława    IV.  r.   1648.     Za 
Jana  Kazimierza  wszystko  upadło.    Prze- 
mysł haudlowy ,  nauki ,  bogactwa  zniknę- 
ły w  oka  mgnieniu.  —  Nareście  ze  wszy- 
stkich drukarń  krakowskich,    trzy  tylko 
pozostały  $  Piotrowczykowie  juz  się  mało 
drokarnią  trudniący,   Cezarowie,  Schedlo- 
wie,  a  z  tych  tylko  Cezarowie  o  piękność 
I    dmktt  dbali«    Co  by  i  o  wówczas  najlepsze- 
go w   piśmiennictwie    polskióm,     to    się 
u... Cezary  eh  drukuje.     Crreclde  i  hebraj* 
skie  droki  nie  były  wiele  uiywane  od  dru-r 
karni  Irłaściwie  polskiemi ,  lub  łacińskie* 
ml  księgami    się    trudniącycli.      Crockie 
Staroiytttosei  Polskie* 


pisma  tei  w  nich  zmrzucone,  łacińskie 
a  wielkióm  niedbalstwem  we  wszystkjćm 
zachowane.  Od  roku  więc  1650.,  jak  się 
wyżej  rzekło,  zmniejsza  się  ilość  świe- 
ckich drukarni,  pozostają  tylko  zakonne. 
Te  zaś  mę  drukują  dzieł  czysto  polskich, 
tylko  makaronićzne ,  o  wzorowych  pol- 
skich dziełach,  o  s^roiytoych  klassykach 
zapominają,  drukują  scbolastyczne  i  kon- 
ceplowe.  Prywatne,  więc  pańskie  i  świe- 
ckie officyny  odłogiem  leiały;  protestan- 
ckie, nupelnie  znikły;  jedynie  tylko  kilka 
świeckich  drukarzy,  którzy  tytuł  i  przy- 
wilej królewskiego  drukarza  pozyskali, 
dźwigali,  drukarstwo  z  Qp$dku  i  stawać 
mogli  w  szranki  z  zakonnemL— Takim'  dy- 
plomatem  udarowąni  Blert  i  Schreiber  od 
Jana  III.  r.  1669.-— Królewskiemu  typogra- 
fowi  i  jego  następcom  służyła  pełna  wol- 
ność drukowania  koostytncyi  sejmowych 
lub  konfederaeyi,'  elekcyi  królewskich, 
inwentarzy,  summariuszów ,  listów  skai-- 
bowych,  statutów  koronnych  i  litewskich, 
a  ktolfy  się  ubocznie  waiył  tego  rodzaju 
druki  przedsiębrać,  ulega  karze  tysiąca 
czerwonych  złotych.  Sejm  podobne  po- 
twierdzał przywrlejei  jezuickie  i  pijarskie 
of&cyny  także  się  spółuhicgały  i  uzyskiwa- 
ły takowe  prawa-  —  Po  t.  1707.  jni  tylko 
Cezarowie  w  Krakowie,  jedni  sami  zstaro- 
da«rnych  typografów;  w  li^arszawie,  próc« 
pyarsldój,  ia^nój  innej  ni^  było  drukami, 
prywatne  zupełnie  zniknęły.  Czasem  je- 
szcze coś  Cezarowie  i  P^arowie  warszawscy 
i  wileńscy  wydali  okazałego.  Dogiela  ko- 
-dex  dyplomatyczny,  Tom  I.  IV.  V.  i  inne 
jego  pisma  Pijarom .  wileńskim  s;a  pano^ 
wania  Augusta  III.  zawsze  wielki  czynie 
będą  zaszczyt,  a  Pijarowie  warszawscy 
konstytucye  dosyć  dobrze  przynajmniej 
drukowali.  Ale  sam  Józef  Jędrzej  Zału- 
ski udawał  się  po  niejeden  dobry  druk 
do  Lipska,  do  swego,  jak  mówił,  przyja- 
ciela Weidmana. — Ogólny  więc  rzut  okii- 
zu)ę,  ze  w  wieku  XVIII,  sztuka  drukar- 
ska w.  Polsce  zupełnie  spodlała  i  do  naj- 
większego poniżenia  przyszła ;  brzydki 
papier,  brzydki  druk,  w  exekQeyi  nie- 
dbalstwo odrażające,  opuszczanie  się,  nie- 
świadomość i  niesmak;  jeszcze  gorzej 
było  z  odpadłemi.  prowidcyami.-^  Nałogo- 
we wady  wcisnęły  $ię,  a  wieku  koncepta 
niemi  kierowały;  takiemi  były:  dziwa- 
czna w  tytułach  wysada,  obładowanie  ich 
szerokim  rozpisem,  godnościami,  przypi- 
saniem, wesfichttieniami  do  niebian,  ter* 
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minami  krotofilnemi  zacierały  prawdziwą 
dzieła  osnowę.  -^  Pod  niemi  zaś  najwię- 
cej kryły  się  in  folio,  a  niekidy  in 
ąnarto,  w  cienki ełi  broszurkach  ogłasza*^ 
ne  panegiryki,  albo  in  quar(o  panegi- 
ryczne  kazania ;  w  róiny eh  formach  i  wiel- 
kościach kazania,  swady,  iywoty  świętych, 
obrazów  cudownych ,  bractw  dzieje  i  przy* 
Włłęje,  medy<aeye,  księgi  do  zbudowania 
w  poiyciu  poboznem,  ascetyczne  końce* 
pta  komedyi  pańskiej  i  podobnych  krot o- 
fiłi,  nawet  ze  sztychami  liczneni  n.  p« 
pląsy  anielslde  i  t.  p. 

Czwarta  epoka:  podźwignienie 
i  odiycie  od  r;  1750.  do  1794.  r.  Nie- 
podnosiły  się  drokamie  bynajmniej  w  Pc>l- 
sce,  ani  za  Augusta  U.,  ani  za  Augusta  III., 
ale  dopiero  za  Slanislawa^Augnsta  stać 
się  to  mogło,  gdy  znowu  wolność  druku 
•powoli  nastała  Wpływ  oświeconćj  Frań* 
cyi  na  kulturę  Enropy^  zrządził  odmłodnie- 
nie  i  poprawę  w  drukarstwie.  Zakwitła 
staranność  i  poprawność;  dosjronaliła  się 
.  sztuka  i  przesadzała  coraz  w  piękności. 
Tę  poprawczą  zmianę  zrządzili  Basker- 
wille  w  Angłii,  Didot  we  Francyi,  Bodoni 
we  Włoszech.  U  nas  budzili  z  letargu 
drukarstwo:  Załuski,  Jabłonowski  za  kra* 
5em  w  Lipsku  dzieła  polskie  drukujący, 
Tyzenhauz  prywatną  officyną,  a  Bohomo- 
lee  i  Mitzler  de  Koloff  w  stolicy ;  przecie! 
Konarski  i  Stanisław  August,  którzy  zrzą- 
dzili reformę  nauk  w  Polsce,  najbardziej 
dźwignęli  moralnym  swym  wpływem  księ- 
garstwo,  a  z  nićm  i  druki.  Mielera  i  Bo- 
homolca  druki  niemają  jeszcze  pięknego 
wejrzenia;  jednak  ukazują  juz  większą  ty- 
pogflfii  czynność.  Po  zgonie  Bohomolca 
przeszła  jego  officyną  w  ręce  Ragoczemn ; 
zrywano  się  do  wydawania  pism  peryo- 
dycznych;  juz  dawnićj  przyszło  na  myśl 
za  Augusta  II.  offlcynie  Radziwiłłów  w  Nie- 
śi^iezu,  gazety  chwilowe  wydawać  obok 
teatru  Radzi wiłłowćj  in  fałio;  teraz  zaś 
łiuskina  wydawaniem  swój  gazety  utrzy- 
muje przy  życiu  po  Bohomolca wą,  czyli 
Ragoczową  officynę.  Groll  sprowadził 
drnki  lipskie,  jakiemi  Breitkopf  Niemcy 
przyozdobił;  papier  dobry  i  wielkie  koło 
poprawności  staranie;  zacne  jegpo  były 
przedsięwzięcia  i  ryzykowne.  Baudtlde 
zaś  powiada,  opierając  się  na  podróay 
Bernouillego  do  Polski  roku  1777. —  78., 
ze  przemysł  typograficzny  w  bardzo  mier- 
nym w  óezwas  był  stanie,  chociaż  juz 
Groll  i  Dufoor  w  Warszawie  1762.-63.^ 


wsparci  od  króla  i  od  innych,  tamten  cna* 
czny  handel  i  drukarnią ,  ten  znaczną  dra- 
karnią  posiadali.    Jak  biedny  stan  drnkara 
był  w  Polsce,   powiada  Bandtkie,   p4»i»- 
zuje  się  z  malej  ich  liczby  na  10,000  mil  O- 
Ogółem  drukarń  było  33;  W   Warszawie 
pięć,  t.  j.  Exjeznitów,  Pijarów,  Kadetów. 
Dnfoura,  Grdlla.    W  Poznaniu  dwie,  ja- 
ko to:  akademicka  i  pojczuicka.    "W  Mse- 
sznie  dwie  Presserów.     W  Kalisza  jedna 
pojezolcka.     W    l^owiczn   jedna    księcia 
prymasa.     W   Częstochowie  XX.    Paali- 
nów.    W  Krakowie  pięć:  dwie  akademi- 
ckie, seminaryum  biskupiego,  Stachowi- 
cza,  Jakowskiego.    W  Sandomierza  pa- 
jezuicka.  W  Supraślu  bazyliańska.  WPe* 
Czajowie    bazyliańska.     W    Berdyesowie 
XX.  Karmelitów.    W  Grodnie  hr.  Tjsen- 
hauza.  W  Słonimie  Ogińskiego.    W  W^il- 
nie  pięć:   akademicka,   pijarska.  Franci- 
szkanów^   Bazylianów,    Bsjezuitów    pra- 
skich. W  Gdańsku  trzy:  Bart lowsfca,  W^e* 
dela,  pojeztticka.    W  Toruniu  jedna,  uaa* 
giatratu  i  gimnazyum.    Gdańskie  i  toruń- 
skie prawie  nie  polskie  typografie,  dwie 
hojnością   wielkich  panów  utrzymywane; 
w  Grodnie  Tyzenhaaza  niedliigo  trwała, 
bo  Tyzenhauz  niediago  był  podsicarbkien, 
a  Ogińskiego  w    Słonimie  tez  niediago, 
bo  skutki  konfederaeyi  barskiej  na    ma- 
jątku jego  ciążyły;  ^  dwie  tylko  niemie- 
ckie   prywatne,    a   cztery     polskie    były 
w  ręku  prywatnych ;  reszta  zaś  albo  w  rek* 
korpdracyi    duchownych    lub    świeckich. 
Ostatnie  niewiele,  a  pierwsze  wcale  nic 
z  drukarni  korzystać  nie  mogły ,  która  cią- 
głego potrzebuje  dozoru,   nakłada,  obro- 
tu, a  uchwały  korporacyi  czekać  nie  asoie 
i  regularnego  nie  wydaje  zysku,  jak  pra- 
centa  stałe,  co  niezawodny  czynią  dochód. 
W  wieku  XVI.  uczeni  byli  drukarze,  jak 
się  jnź  wyzćj   powiedziało.    Dosyi^  tn  je- 
szcze spomnieć  o  Piotrowczykach ,  którzy 
się,  choć  nie    tyle  pismami,  jak  Jannsso- 
wski,  jednak  pomyślnóm  dawaniem  nauk 
w  akademii  osławili;    nie  ustępowali  im 
iei  Cezarowie,  chociai  nie  byli  profeaso* 
rami ,  jednak  byli  godnymi  uczniami  aka- 
demii.   A  tak  i  w  najgorszych  czasach  od 
r.  1600.  do  r.  1707.  byli   uczeni  Schedlo- 
wie  i  Cezarowie  fypografhmi  i  bibliopola- 
mi,  a  chociaż  dla  zepsucia  czasów  pisma 
ich  niebyły  tak  ważne,  jak  poprzedników 
ich  w  wielni  Xyi. ,  wszelako  różniły  aię 
od  współczesnych  użytecznością,  jako- la 
Sohedla  arytmetyka  i  inne.    A  rokn  1777. 
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^  i  78.  -  ant  jednego  nie  było  uczonego 
topografii  w  taUj  Polsce;  księgaraa- 
'  mi  zań  ledwie  nie  wszyscy,  prócz  osia* 
'  dlyCh  tn  cndzoziemoSw ,  tylko  byli  intro^ 
>  ligatorowie^  co  kapcami  przez  szczacie 
'  fia  jarmacznych  targach  zostali ,  rozwoiąe 
'  nabożne  książki  od  Dniepra  ai  do  Prze- 
wossy  i  Notecie  czyli  od  Prus  obojga  az 
do  gór  karpackich.  Atoli  im  więks^  byt 
npadek  handln  książkowego ,  im  więcój 
zaniedbane  były  drnkamie,  im  mniej  po« 
myślne  były  ^częstokroć  czasy ,  tem  wię- 
kszą przyznać  trzeba  zasługę  tym,  którzy 
oświatę  w  Polsce  na  równy  stopień,  z  en* 
ropejslu^  podniosły;  mądrość  StanisławA 
Augusta,  jeninsz  dobrych  pisarzy,  Mam* 
.  zzewiczów,  Krasickich  i  tyln  innych  przy « 
czyniły  się  do  wskrzeszenia  literatury 
i  do  odrodzenia  się  nauk  w  Polsce.  A  zląd 
wzrost  drulcarstwa  stawał  się  oczywistym 
i  krajowym;  był  podsycany  szczęśliwym 
zbiegiem  okoliczności,  które  Rzeczypo- 
spolitej wnet  znilinąG  mającej,  jaśnieć 
się  zdawały.  Towarzystwo  do  ksiąg  ele- 
mentarnych dawało  wiele  zatrudnienia  dm- 
karniom.,  równie  oiywiony  Jagielloński 
w  Krakowie  uniwersytet,  który  miał  uczo- 
ne greddie  pismo,  z  kiórćm  się  Warszawa 
poszczycić  niemoglai  gdyi,  prócz  laCiń* 
skich,  miała  tylko  do  ksiąg  dla  starowier- 
eów  cyrylickie.  -^  Lecz  tam  w  MTarsza- 
wie  zbliżały  się  ostatnich  lat  Rzeczypoli- 
lój  najpiękniejsze  chwile;  w  podwójnćm 
żebranin  obradował  naród,  a  kilkoletnia 
.  praca  wybrnienia  z  npadlcn  i  zsidawnionyeh 
błędów  drukarnie  Grolla,  Dufoora,  pijarskie, 
Piotra  Zawadzłciego,  drukarnią  ^olną  Jana 
Potockiego,  zasypywała  ulotnemi  polity- 
cznemi  pismami  Wreszcie  od  pocteątkn 
panowania  Stanisława  Angnzta  tyle  poli- 
tycznie żyjący  i  działający,  mocno  scho- 
rzały naród  ogłaszał  sWoje  obrady  i  usta- 
wy, a  temi  dyarynszami,  konstytncyami 
w  foliałach  poprawnie  wychodzącemi ,  tru- 
dniła się  drukarnia  pijarska,  niemniej  o- 
wocami  prac  zgromadzenia  zajęta.  Cho- 
ciaż Polska  została  r«  1795.  po  raz  trzeci 
rozebrana,  jednak  nanki  się  utrzymały 
i  drukarstwo  się  jeszcze  bardziej  wzmogło. 
Miasta  Polsłci ,  które  miały  drukarnie 
w  różnych  czasach,  podług  Bandtkiego 
alfabetycznym  porządkiem  wymienione : 
Baranów,  miasteczko  nad  Wisłą  wSan- 
domirskićm,  miało  drukarnię  pierwszą  ja- 
kiegoś Piotrowczyka ,  od  krakowskich  Pio- 
trowczyków  innego  r.  lfó&.;  a  po  tej  dra- 


gą Twardomęskiego  od  r.  1638.  do  r.  1048. 
—  Berdyczów  miał  karmelicką  drukar- 
nią dawną;  przecież  niemasz  z  niej  dru- 
ków przed  r,  1760.  —  Biały  mi  cze  mia- 
ło także  drukarnią  karmelicką -około  r. 
1653.  *-  Braunsberg,  miasto  stołeczne 
biskupstwa  warmińskiego;  pierwszy,  który 
tam  załośył  drukarnią  r.  1590.  był  Johana 
Sachsa;  drugi  Jerzy  Schonfels  r.  1601.  ^ 
1624.;  trzeci  Jakób  Biskup  r.  1599;  czwar- 
ty Kaisper  W^eing&rtner  1639.— 1653.;  piv 
ty  Piotr  Freimuth;  Błźbieta  Weiogiirtne- 
rinn  do  r.  1660;  szósty  -  Henryk  Schultz 
od  r.  1663.;  siódmy  Piotr  Rosenbiichler 
r«  1689.;  ósmą  i  ostatnią  drukarnią  mieli 
Jezuici.  —  Brześć  litewski  miał  dru- 
karnią r.  1559.  •—  Chełmno  nad. Wisłą 
było  od  dawna  siedłisłciem  nank,  gdyż  jui 
r.  1387.  otrzymało  bullę  od  Urbana  VL 
na  zaprowadzenie  akademii;  moina  więc 
sądzić,  ze  miało  drukarnie;  ale  tego  nie- 
masz śladu  przed  r.  176^  —  Oz  er  ni  e- 
chów  nad  Dzisną  miasto  stołeczne  wo- 
jewództwa Czemiechowskiego,  miało  dru- 
^ki  ruskie  około  r.  1646.,  a  druki  polskia 
od  r.  1680.  do  r.  1684.  —  Częstochowa 
miała  drukarnią  przy  klasztorze  Paulinów; 
druki  świadczą  o  jej  bytności  r.  1693.  — 
Dąbrowa  za  Wisłą  w  Galieyi  ma  druk 
r.  1618.  —  Derman,  dermański  klasztor 
na  "Wołyniu,  własność  Ostrogskieh,  któ- 
rzy tu  założyli  drukarnią;  najdawniejszy 
jój  druk  r.  1605.  —  Dobromil,  miasto 
w  przemyślskiej  ziemi,  niegdyś  Herbur- 
iów  dziedzina.  Tu  Szczęsny  Herburt  o- 
koło  r.  1620.  chciał  wydać  wszystlcich  im* 
cińzkich  pisarzów  historyi  polskiej;  po^ 
władają,  ie  drukarnia  w  Dobromilu  nie 
była  Uerbnrta,  ale  Jana  Szeligi  z  Kra- 
kowa roku  1611.  Wyszedł  tu  Kadłubek 
i  pierwszy  tom  Długosza.— Elbląg  (£1- 
biąg)  miał  czternaście  drukarń,  czyli  ra- 
ezćj  czternaście  po  sobie  następąjących  od 
r.  1556.  do  r.  U53.;  wychodziły  tu  pisma 
Górnickiego. —  Gdańsk  miął,  zacząwszy, 
od  Baumgartena,  który  pierwszy  tam  za«« 
łoiył  drukarnią  r.  1499.  dwadzieścia  dru* 
karń,  czyli  dwadzieścia  różnych  firm.  -— 
Grodno  dopiero  przez  Tyzenhauzh  mia- 
ło założoną  drukarnią  przy  klasztorze 
pojezuicicim  około  1777.  —  Grodzisko, 
miasteczko  w  województwie  poznańskiem 
miało  drukarnią  około  r.  1572.  (ewangie- 
licką).  —  Jarosław  nad  Sanem.    Prsy- 

prowadził    się  tn  Jan  Szeliga , drukarz 

łwowaki  rokn  1618.  —  Iwie,  miasteczko 
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W  voj.  nowogFodzki^iii,  inaj^nośe  Ogiń- 
skich, miftło  draki  raskie^i  polskie  okote 
r.  1G12.  —  Kalisz  niema  starszega  dra- 
ko Jak  1606.  r.  Miał  tam  drnkarnią  Jan 
"Wolrab,  Gedelinsc  r.  1606.;  ka  końcowi 
Jcraici ,  pot^m  była  drukarnia  rządowa 
i  księcia  prymasa.  —  Kiejdaay  na  Żmnn 
dsi,  własność  Radziwiłłów.  Janasz  Ra- 
dziwiłł załoiył  tam  drukarnią  około  roka 
1650;  —  Kijów,  sławna  pieczarska  drn^r 
karnia  nastała  około  r.  1619. ;  miała  prócs 
miskicli,  niamieckie  i  polskie  czcionki.  -^ 
Knyszyn  na  Podlasia;  jeden  tylko  tam 
jest  drak  z  r.  1680.  —  Kościan  miał 
drak  około  rokn  1648.  ^  Koźminek 
w  -Wielkiejpolsee;  był  ta. zbór  braci  cze- 
skich i  miał  drnkarnią  około  r.  1561.  -^ 
Kraków,  ta  pierwszy  początek  drakafs 
aiwa  na  całą  Polskę  się  zawiązał,  tataj 
zawsze  byjo  siedlisko  najlepszych  i  na^ 
bogatszych  drukarzy;  słowem  w  kaidej 
epoce  stan  drukarstwa  w  Kraiuiwie ,  jest 
najświetniejszy  w  całym  kraju<  -^  Krze<» 
mienie c,  była  ta  podobno  drukarDta  ra« 
Aa  około  r.  1638.  —  Krylów,  niedale* 
ko  Halicza,  około  r.  1606.  miał  drnkarnią 
roską.  —  Kntejński  klasztor  pod  Orszą 
w  Litwie;  drakowauo  (n  kirylieą  r.  1632. _ 
Kwidzynie,  miasto  nad  V(^isłą,  miało 
dnikarnią  od  r.  1790.  —  Leszno,  gnia>% 
zdo  Leszczyńskich,  miało  założoną  przez 
Jana  Amoskomeryasza  drnkarnią  około  ]*« 
1624. ,  która  należała  do  bi^aci  czeskich, 
było  ta  osra  różnych  drukarń  az  do  roka 
1794«  -^  Lu  becz  nad  Niemnem,  miało 
przez  Jana  Kiszkę,  kasztelana  wileńsld^o, 
drakarnię  założoną  około  r.>16^.  Trzy  tu 
były  różne  drukarnie.  — -  L  a  b  1  i  n ,.  żydzi  tu 
nieli  r.  1559.  już  drukaraie ;  efarześcianie 
dopiero  od  r.  1622.  —  Luc ławice,  wieś 
o  dziewięć  mil  od  Krakowa;  podobno  tu 
piuczowska  drukarnia  była  po  r.  1560. 
przeniesiona.  -  Lwów  miał  przed  r.  1573^ 
drakarnią  ruską,  a  łacińską  i  polską  doi 
pjero  od  r.  1578.;  tych  ostatnich  miał  pod 
różnemi  firmami  do  r.  1794.  dwadzieścia 
dwie  i  jBiał  też  żydowską  i  ormiańską 
drukarnią.  —  Łaszczów,  na  pograni- 
czu W^ołynta,  miał  kościół  reformowany- 
ewangielicki  i  drukarnią  w  XVI.  wieka* 
Losko  w  Litwie,  miało  przez  Kiszkę, 
Arjanina,  około  r.  1572.  założoną  drnkar- 
nią, która  trwała  tylko  pewnie  do  r.  1584. 
L  o  wi  cz  miał  już  w  r.  1566.  druk.  L  u  c  k 
miał  drnkarnią  od  r.  1628.  --Malborg^ 
stolica  Krzyżaków  $  miałA  ta  byd  dnikaniift 


p.  1512.  -*  Mobilów  nad  Diiieprrem ;  wy« 
szła  tu  już  pierwsza  książka  kirylieą  dra* 
kowana  r.  1616.  —  Molier  z  ko,  wieś  nad 
rzelu^  ]Vidą,  milę  od  Jędrzejowa.  Steni* 
sław  Kożttchowski  drukował  tu  zbiór 
konstytoeyi  r.  1732.  -r-  Nieświeża  nad 
Niemnem ,  majętiieóć  Badziwiłł^w.  Wf* 
szedł  tu  najprzód  katechizm  kirylieą  óm* 
ko^apy  Interaki.w  cerkiewnym  języku  r« 
1562.,  były  tu  dridct  r.  1568.;  l>yły  tam  po^ 
teni  trzy  drokarnie  do  r.  1794.  -^  Nowo.< 
grodek  Siewierski' w;wojewódzlwie 
ezeeniechowskiem,^  drakowanotam  po poU 
ska  r.  1678.  —  Nowy  "Wereaz  czyn^ 
drako wano  tam  1597.  r.  -—  Oliwa,  mlsi 
sto  i  klasitor' cysteiiski  pod  Crdańskiem; 
drakowauo  tam  od  r.  1681. ^Os zmiana^ 
w  woj.  wileńskióm,  miała  drukarnią 
w  XVIII,  wieko.  -^  Ostrógoiad  rzeką 
Heiryń  na  Wołyniu.  Bibli«  ta  drukowa* 
ua  r:  158L  -^  Paniowce,  dziedzictwo 
Potockich  pod  Kamieńcem  Podolskim;  Jan 
Potocki  fińidon^ai  ta  drnkarnią-i  akademią 
około  r,  'I61#. ;  łeez  fundacya  ta  niedingo 
trwała^  •»»  P  i,ń  e  sów,-  margrabstwo  My* 
szkowskich,  niegdyś  Oleśnickich, ^którzy 
najpierwsi  w  Polsce  przyjęli  reformę ;:  dro« 
kowano  ta  już  biblią  RadziiąilłowslEą  r, 
1563.  —  Pińsk,  Jezuici  mieli  ta  drnkai^ 
nią.  —^Piotrków  w-  wdj.  sieradzkióm, 
miało  drakarnią  około  r.  1714.  —  P  o  c  z  a- 
jów  miał  założoną  drukarnią  r.  1732.  — 
Podhorce,  wieś  w  Galieyi;  była  tara 
prywatna  drakarnią  Rzewuskich.  •*-  Po- 
ło ck.  jeznicka  tu  była  drakarnią.  —  Po- 
znań późno  miał  drukarnią ,  bo  dopiero 
od  r.  1577.  założoną  przez  Neringa;  znaj- 
dują się  przecież  wzmianki,  z  którychby 
wnosić  można,  że  jaz  r.  1539.  była  w  Po- 
zoaoiu  drukarnia  Jana  Sącza ;  a  drakarze 
byli  tu  sławni  Wolrabowie,  Łubrańsey, 
którzy  to  już  r.  1510  założyli  akademią  f 
siedm  różnych  flrra  miały  tu  drukarnie, 
a  ósma  była  jezuicka  Była  to  też  żydo« 
wska  drukarnia  w  XVI.  wieku.  -  Prze- 
myśl miął  dopiero  od  r.  1751.  drukarnią* 
Pułtusk,  Jan  Sącza ,  drukarz  poznański 
był  tu  r.  1538.  —  Raków,  miasteecko 
w  &iiindomierskióm ,  gniazdo  Soleynianów 
w  Polsce^  szkoła  tu  była  arjśńśka  i  dra- 
karnią założona  około  1659.  Były  tu  tak- 
że papiernie;  cztóry  drokąrnie' były  w, Ra- 
kowie.—  Rawicz  dopiero  od  r.  1759. 
miał  drukaraią. --Ropkowa;  Edttje  się, 
że  ta  Arjanie  mieli  drukaraią.  «—  Sam- 
bor, .picrjwazy  drak  znąjdiye  eię  ti»  oko- 
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!e  r.  I790.--Sandoiiii«rs,  była  In  dra* 
karnia  jesaieka  około  r.  1716.  —  Sejny, 
była  ta  drnkarnia  od  r.  1603.— Slawnta 
na  YTcIjnio  5  miała  tu  hy6  żydowska  drU'*^ 
kamia.  -^  S  ł  o  n  i  ro ,  miał  tn  prywatną  dra- 
kamią  Hetman  Ogiński  około  r.  1777.  -^ 
8 1  n  o  k  ma  pierwszy  drnk  r.  1674.  — •  8 1  r  a* 
tyń  r.  1604.  — Snpraśl,  międsy  Białym* 
stokiem,  a  Grodnem,  klasztor  Bazylianów 
1713.  r.  —  Szamotuły^  G4rka  dla  bra- 
ci Czeskieb  załoiył  (n  drnkarnia  około.  f« 
1558 ;  prseniosiono  ją  pot^ro  do  Leszna. 
Szlichtyng^owo;  emigranci  ewangie- 
liccy  szląscy  z  Wschowy  tn  przenieśli 
(łmkamią  w  r.  1645. — Targowica  miała 
draknrnią  r.  1649.  —  Tarnów  dopiero 
od  F.  1786.  ^  Tartaków  Radziwiłłów, 
niedaleko  Żółkwi,  żydzi  tn  mieli  drnkar* 
nią.  — Toruń  od  r.  1569.,  bylołn  lSdrn« 
karsy.  -»-Tnlczyn,  prywatna  Potockich, 

—  MTarszawa,  pierwsze  tn  druki  Ml-^ 
kolaja  SzarlTenbergera  od  r.  1578;  miała 
■sesnaście  różnych  oiBeyn  do  r.  1794.  *-^ 
"W^g^rów  na  Podlasiu  miał  drukarnią 
od  r.  1570. —  Wilno  miało  pierwój  dru- 
ki ruskie  1525.  r.  od  łacińskich ,  które  by- 
ły- dopiero  r.  1576.  miało  sie^maście  offi<* 
cyn  prócz  iydowskió}  w  XVII.  wieku.  >«-< 
MT a  chowaj  drnkarnia  tn  była  r.  1660. 
—JSab ludów,  w  woj.  wileńskióm,  miał 
druk  ruaki  r.  156B.— Zakliczyn  krótko 
trwałą  miał  drukarnią,  niepewno  kiedy. 
-«•  Zamość,  Zamojski  założył  tn  akade- 
mią  około  r.  1595.  W  tymże  czasie  po-^ 
wstała  drukarnia  tu  Marcina  Łęskiego. 
Sławne  tn  były  drukarnie;  czternaście 
officyn. —>Zasław  Litewski;  kiedy  tu 
drnkarnia  wzięła   początek,   niewiadomo. 

—  Żółkiew,  była  tn  około  r.  1694  iy* 
dowska  drukarnia.  W,  A,  W, 

MBruyęea  rzeka  wypływa  w  Prusach 
s  jeziora  od  Osterode  ciągnąc^^go  się. 
Płynie  przez  dawne  wojew.  chełmińskie, 
około  ]Vowego  miasta,  Kurzętnika,  Bro- 
dnicy i  Gołubia,  przy  wsi  zaś  Złotoryi 
powyiej  Torunia  uchodzi  do  Wisły.  Z  le- 
wego brzegu  przyjmuje  w  siebie  rzeczki: 
Pisie,  Rypnicę  i  Rusiec.  Drwęca  użyta 
była  roku  1776.  za  granicę  między  Polską 
i  Prusami  (ob.  Jezierskiego  \vt\\L.isi\y  Tom 
IV.  str.  350.,  także  Biischioga  Tom  II. 
sir.  191,).  K  /T. 

Mhrf$aĘoi¥i^3  aamek  w  wojew.  kijo- 
wakiem  nad  rzeką  Łeslą, 

M.   w  wojew.  poioekiem, 


przy  njśeiii  riieki  teg.  nazw.  dó  Dźwiny^ 
niegdyś  z  zamkiem. 

Arsritrtofir*  M.  w  wojew.  wileń- 
skióm, pow.  bracławskim  nad  jeriorem 
tegdi  nazwiska. 

At*t^«irM«     M.    w  wojew.   nścisła* 
wskióm,  nad  rzeką  Pronie; 
'    Ar^atflSttfr  podług  Długosza  jezioro 
w  ziemi  lubelskiej,  przy  wsi  £ęczny,'pół 
mili  długie,  a  ćwierć  szerokie. 

Ąrecrsa*    Ob.  Drezdenko. 

JEMreetrAoit^  tnałe  miasto  nad  rzeką 
teg.  nazw.  w  wojew.- sandomirski^m,  nie^ 
daleko  Opoczna.  Niegdyś  posiadało  %h* 
mek,  kościół"  tutejszy  jesKcze  za  czasów 
W^ładysława  Łokietka  fundowany.  Da« 
wDiej  była  tutaj  fabryka  pąsowa  w. ółro" 
licy  znajdują  się  rady  ielaźne. 

Ar«retrfo«tj  rzeczka  w  wojew.  ^n- 
domirskiem,  płynie  około  Opocana,  CrieK^ 
niow,  Drzewicy)  Odrzywoła  i  naprzeciw 
Nowego  miasta  uchodzi  do  Pilicy. 

MHa^bewuBs  arała  rzi^czka  w  Inllantachi 
która  ucbodai  do  Dźwiny,  naprzeciw  mia-» 
steczka  tegoż  nazwiska.' 

•  Jgtaftef  •«>  M.  w  Semigalii  nad 
Dzwiną  naprzeciw  ujścia  rzeki  Dubny 
eayli  Dubeny, 

AtaMc(#r*  M.  w  wojew.  wileńskióm^ 
pow.  lidzkim. 

At«6leeikato  M.  w  wojew.  ruskióm^ 
w  ziemi  przemyślskłej  -(w  Galicyi  w  obw, 
sanockim),  leży  nad  rzeką  Sanem,  w  gó» 
rzystej ,  nader  pięknej  <^olicy«  Włady- 
sław Jagiełło  roku  1407.  wieś  tegei  na- 
zwaiua,  dziedzictwa  Mikołaja  Kmity,  pod- 
niósł do  rzędu  miast.  Wiekiem  póinióf 
byl«  własnością  sławnego  Piotra  Kmity, 
marsaaika  MT.  koronnego.  Podanie  mówi 
o  zamku  na  górze,  Horodysko  zwattój, 
który  miał  być  mieszkaniem  dziedziców. 
Dubiecka^  dzisiaj  jednak  nieUia  iadnego 
śladu  zamku  tego.  Roku  1580.  knpił  Du- 
biecko wraz  z  przyleglościami  8tanleław 
Kraaicki,  starosta  przemyślski^.a  potomek 
tegoi  sławny  poeta  Ignacy  Krasicki  itt 
się  urodził  dnia  3.  Lutego  1735.  rolcn. 
Vr  slOi  jadalnej  pałacu  znajdlirją  się  wi- 
zer«nki  familijne  od  najdawniejszych  cza^ 
sów  i  portret  pi^tnaatolatniego  Ignacego 
Krasickiego,  pendala  Meerissa.  W  ko-' 
ściele  zaś  £urteym  jest  obrai  przedstawia- 
jący Annę  Krasicką,  matkię  Ignacego, 
wtoczoną  siedmiorgiem  swych  -rałodocia- 
^li^ck  dziecL  Vf  k8ięgoBbiM*ze  tutejszym' 
znajdują  się  pomiiejssc  ręknpisina  te^oi' 
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|M>ely,  jftkotot  rozmowy^  drolme  "wiersse 
i  t  d.  E,  K.    ^ 

MM^iet^hm.  M,  nad  Bogiem  ir  ziemi 
chelrasldej,  pamiętne  w  dziejach  narodo* 
wjch  bitwą  roka  1792.  dola  18.  Łipea^ 
pomiędzy  Polakami  pod  Koaeinszką  i  Bos- 
sy anami  pod  dowództwem  Koehowakiego, 
«  JHzMzaAl*  M.  w  wojew:  wileńskiem, 
aa  północ  od  Wilna.  Za  Witolda  jeszcze 
byiy  Dnbinki  naezelnćm  miastem  powiatu 
(Distfietus  Dobinensis),  a  póiniój  prze- 
szedłszy w  dziedzictwo  Radziwiłłów  na* 
dały  tytuł  książęcy,  jednój  linii  tegoż 
doma,  którzy  się  pisali  na  Birzach  i  Dn** 
bittkach.  ^Ł  znaczn^  ze  wsgzecb  stron 
jeziorem  oblanej  górze,  wznosił  się  w  XVI. 
wiekn,  mało  przystępny  zamek  tejże  ro* 
dżiny,  do  której  na  około  obszerne  nale- 
iały  włości.  ^W  tym  zamku  mieszkała 
niegdyś  Barbara  Radziwiłłówna.  Dztsi^ 
iniicł  zamek  jni  od  dawna  i  zaledwo  do- 
chowały się  słabe  ślady  w  obalonych  ma- 
rach, w  gruzach  ezeroko  wierzch  góry 
zalegających.  Widok  z  tej  góry  jest  za- 
chwycający. Pierwszy  kościół  paraialny 
'  wDubinkach  był  z  drzewa  założony  przez 
Witolda  aa  górze  oblanój  jeziorem.  Ka- 
zimierz Jagielończyk  potwierdził  tę  fna* 
dacyą  r.  144d.  Teraźniejszy  kościół  od 
czasu  odnowienia  fnndacyi  i  zrobienia 
konwencyi  z  kapitułą  wileńską  r.  1672. 
przez  Karolinę  Radziwiłłównę,  X.  nej- 
burgsfcą,  wystawiony  został  na  lunój  gó^ 
rze.  (Baliński  Pamiętn.  Barb.  Radziwiłł. 
Tom  I.  str.  34.).  E,  K. 

AM^teta^  rzeka  na  Żmudzi,  bierze 
swój  początek  z  błot  za  miasteczkiem 
Piątkiem,  między  Knrssanami  i  Szawlami. 
Płynie  z  północy  na  południe  około  Ro- 
sleu  i  Eyragoli,  i  przy  mieście  Średnikach 
uchodzi  do  ciemna.  Z  prawego  brzegu 
przyjmige  w  siebie  rzeczkę  Krozańkę  od 
Kroz  płynącą.  J&.  jr. 

Jlaa^MO.  M.  nad  rzeką  Irwą  na  Wo- 
łyniu^ niegdyś  do  ordynacyi  Ostrogsklej 
należące  obszerne,  z  zamkiem,  którego 
dzisiaj  fylko  ruiny  pozostały.  Posiada 
kilka  kościołów  greckich  i  katolickich, 
mieszkańcy  po  większój  części  iydzi, 
znakomity  prowadząoy  handel.  Za  osta- 
tniego polskiego  rządu  było  Dnbno  da*^ 
leko  świetaiejsae,  dla  kontraktów,  które 
się  tutaj  od  roku  1774,  to  jest,  od  odpa- 
dnięcia Lwowa  pod  panowanie  anstryackie 
odbywały.  Po3 podziale  kraju  kontrakty 
te  do  Kijowa  przeniesiono* 


jEHa^rotfMai  czyli  Dąbrówna, 
sto  w  wojew.  witebskiem,  niedaleko  njśda 
rz4*ki  Kropiwny  do  Dniepru.  Tu  Kon* 
stanly,  X.  oJBlrogski.r.  1&14.  do.  8.  Wrze* 
śnia  stanowcze  Odniósł  zwycięztwo  nad 
wojskiem  Jana  Bazylewicza.  Dziejopiso-^ 
wie  twierdzą,  ii  przytóm  dO  ^,000  Mo- 
skwy poledz  miale. 

JSHfeJieiaiuv>  czapka  nocna  w  kształ- 
cie malej  poduszki  jedwabna  płótnem  od 
potu  obszywana; 

M0MChaufi0tm»Hęa   polskie   przed- 
chrześciańsiKie ,  czyli  słowiańskie^  nie  jest 
przez  żadnego  historyka  opisane.    Co  się 
da  tu  i  ówdzie  zebrać,  kończy  się  na  tem, 
ie   przy  świątyniach    po  większej   częśd 
w.  lasach   okrytych    mieszkali    duchowni, 
którzy    może    byli  zarazem  naczelnikanu 
świeckimi,    a  rządzili    ludem  okolicznym 
przea  wróżby,  ofiaiy,  pieśni  i  przemowy. 
Dochód  ówczesnego  duchowieństwa  skła- 
dał się  ze  zwierzyny,  ryb,  moio  pszczół 
i  wszelkich  prodnktów  lasów  świętych,  to 
jest,  świątynie  ukrywających.    Ofiary  po- 
dług zatrudnień  ówczesnego  narodu,  który 
był  rolniczy,  czyniono  zbożowe,  a  dawane 
dla  bogów  iywil'y  singi  ówczesnego  ołta- 
rza.   Leczenie  chorych,  pilnowanie  ńmie- 
rających>  wyprowadzanie  pokoleń  do  boju 
za  koniem,  lub  cliorągwią  i  orężem  jakiego 
z  bogów   należały  także  do  obowiązków 
duchowieństwa.  (Porównaj  artyk.  słowian* 
ska  religia.)    Litwa  z  Prusami  czyli  po- 
kolenia łotyckie,   które  później  ą^anowily 
część  Polski,  albo  miały  lepiej  hierarchią 
wykształconą,  albo  nam  więcej  o  tern  wia- 
domo.   Krywe  krywejto  czyli  arcykapłan 
był  naczelnikiem  W^ajdelotów.    Wajdeloci 
odprawiali    pomniejsze    ofiary,    oświecali 
lud    w  religii,    wskazywali    drogę    życia 
według  zasad  boskich;    modlili  się,    aby 
bogowie    do    rozmów   nocnych    z  ducho- 
wnymi przybywali.    Wajdelotów  obowią- 
zkiem było  ludowi  błogosławić,   wróżby 
czynić,  dni  świąteczne,  dni  iniwa  i  cały 
kalendarzowy     podział     czasu     ogłaszać. 
Umierających  dysponowali  na  śmierć,    a 
to    utwierdzaniem    w  nich   wiary,    ie   na 
drugim  świecie  nierównie  większych  roz- 
koszy doznawać  będą.    Na  żądanie  familii 
cięiko  schorzałych  powinni  byli  poduszką 
zaduszać.    Dęby  przez  swą  wysokość  wy- 
stawione   na-  bicie    piorunów  były   pray- 
bytkiem  bogów,  którzy  u  nich  objawriae 
się    mieli  pod  postacią  smoków,    węiów 
i  ognia.    Do  tyeh  d^ów  podcsas  granota 
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l^^ajdclo«l  nosili  krywe  krywejto,  aby 
sluebal  rosicazów  jawnie  dawanych  od 
Perknnosa,  a  po  grsmoeie  boskie  słowa 
na  wszystkie  pokolenia  roznosili.  DosM 
Indzi  evfi6io  zmarłych  zwykle  wstępowały 
do  krywe  krywejty  i  opowiadały  mu  się 
wz^^l^dem  przejieia  do  lepszego  świata. 
Sigi^onoei  i  Warskajei  mieli  być  kapłani 
firawio  tacy,  jak  i  Wajdeloci;  Tilnssoni 
i  Xiinf^88oni  trudnili  Się  pogrzebami;  na 
nich  zwykle  modły  odbywali  i  kazania 
|>ravri1i.  Swalgoni  małżeństwa  kojarzyli, 
Pnttoni  z  pijany  wodnej,  a  Swakoni  zpio* 
mienia  i  dymu  przeszłość  przepowiadali. 
Vl^e]onowie  swoje  proroctwa  zasadzali  na 
wiatrach,  a  Burly  nmieli  wszystko  wy- 
'Wnioskować  z  lanego  woslcn  na  wodę, 
Seitoni  chorym  różne  amnleta  na  azyl 
przywiązywali. 

Trzecia  część  Inpu  wojennego  szła  za- 
wsze na  ofiarę  hogom,  a  pod  rozporzą- 
dzenie krywe  krywejty  i  naturalnie  sta- 
nowiła głdwny  dochód  duchowieństwa. 
Ofiary  zwierząt,  zboi,  chleba  i  t.  d.,  nie- 
mniej potów  z  lasów  i  wód  świętych  po- 
mnażały ten  dochód.  (Porównaj  artykuł 
łotycka  religia.) 

•  Co  do  chrześciaństwa,  ze  obrząd  wscho- 
dni  czyli  słowiański,   jeieli  nie  w  ca4ej 
Polsce,  to  przynajmniej  w  okolicach  Kra- 
kowa pod  Pilicą  był  przed  Mieczysławem 
zaprowadzony,  to   o  tóm  już   dzisiaj   po- 
wątpiewać niemozna.   Czyli  MTIznog,  uczeń 
Cyrilla  i  Methodiusza  był  rzeczywiście  głó- 
wnym apostołem,  trudno  się  wdawać  w  do-> 
wody.    Najpewnićj,  jal^  po  Niemczech,  tak 
i  po  Polsce  światło  wiary  rozprzestrzenili 
Benedyktyni.    Bardzo  jest  rzecz  do  wiary 
podobna,  że^  w  IX.  ^^iekn,  kiedy  jeszcze 
nie  tak  bardzo  kłótnie  rozdzielały  Rzym 
z  Konstantynopolem,  nawet  i  Benedyktyni 
nieimikali  obrzędu  i  języka  słowiańskiego, 
a  nawet  Methodinsz,  Cyrill,  Wiznog  mieli 
należeć  do  (ego  zalconu.    (Porównaj  ar- 
tykuł chrześciaństwo. )     Dithmar,  biskup 
merseburski  wspomina  o  klasztorze  (coe- 
nobium)  w  Poznaniu  i  o  klasztorze  w  Mię- 
dzyrzeczu.   Z  pierwszego  niewątpliwie  po- 
n  stała  katedra,  jak  wMerseburgn  1  Mag- 
deburgu ;  o  drugim  nie  masz  więcej  wzmian- 
ki w  historyi.    (Wywód  nań,  ie  to  były 
klasztory  Benedyktynów  słowiańskich,  zna- 
leść  można  w  artykule  chrześciaństwo.) 
Bislnip  poznański  podobno  przez  dwa  lata 
zostawał  pod  władzą  biskupa  mogunckiego, 
a  potóffl  przypadł  pod  nowoutworzonego 


arcybiskupa   magdeburskiego.     Otto    III< 
podczas     podróży     do    Polski    ustanowił 
w  enieźnie    archidyecezyą   i   pjerwszemn 
arcyl;»isl{opowi  Radzimowi,  bratu  czy  to« 
warzyszowi  Świętego  Wojciecha^  poddał 
ustanowionych  i  roianowanycłi  także  wtedy 
biskupów  krakowskiego,  wroclawtkiego  i 
kołobrzeskiego.    Katedry  Icujawska  i  pło« 
cka  jeszcze  nie  do  tego  czasu  fiależą,  a 
wszystłcie  Inne  o  wiele  są  późniejsze,  mimo 
podania  nawet  pisarzy  rzeczy  kościelnych 
Ten  stosunek  kościoła  polskiego  w  wia^ 
kach  X.  i  XI.  pokazuje  wyraźnie,  że  dn- 
chowieństwo  wtedy  głównie  przychodziło 
z  Niemiec:   wnosiło  do  Polski  obce  oby- 
czaje, mónarehizmu  władzę  nieznaną;  oba- 
lało   narodowość,    ale    te    niedogodności 
I    szkody    wynagradzało    wprowadzaniem 
oświaty  i  prawa.    Niszczyło   braterskośe 
słowiańską,  ale  podnosiło  braterskpść  czło- 
wieczeństwa, braterskość  w  Imle  Chrystusa* 
Niebyło  wprawdzie  wolne  od  chciwości  I 
sam  papież  wcześnie  zażądał  8więtopiętrz|i, 
a  księża  wymuszali  dziesięciny.    Powsta- 
nie   tak    zwane    chłopskie,    a    właściwie 
stronnictwa  narodowego  po  śmierci  Bole- 
sława  Wielkiego    obróciło^  się    głównie 
przeciw   duchownym,    których  wiele  na- 
mordowano.'   W  pierwszych   zaraz   wie- 
Isacfa    chrześciaństwa    duchowni    tak    po 
klasztorach    benedyktyńskich,    jak    przy 
katedrach  pozakładali    szkoły*     Naczelna 
władza    kościelna    przez    Grzegorza  VIŁ 
stanęła  do  walki  o  pierwszeństwo  z  wła- 
dzą    naczelną     świecką    czyli    cesarską. 
Tą  samą  siłą  pchnięty  Stanisław  biskup 
krakowski  wystąpił  przeciw  Bolesławowi 
Śmiałemu;  legł  od  miecza,  któremu  ehciał 
wydrzeć  panowanie,  ale  przez  swą  śmierć 
więcćj    duchowieństwu    polskiemu    oddał 
władzy   w  ręce,   jak  jej  dostąpiło  win- 
ńych    krajach,     Władysław  Herman   byt 
tylko  Igraszką,  którą  sobie  z  rąk  ft^ydzie^ 
rali,  to  duchowni,  to  rycerze.    Bolesław 
Krzyw:ousty    stał   pod   rozkazami   duclw- 
wieństwa.    Jego  wojny  przeciw  Pomorza- 
nom, Prusakom  były  z  rozkazu  biskupów. 
Sam  podział  kraju  pewnie  i  dla  tego  wy« 
manewrowano,    aby  biskupł  z  drobnymi 
książątkami   łatwie}    do  końca  prsyssH  1 
rsądy  prowincyi  w  swoim  ręku  atrzjywili. 
Virładysław   Wygnaniee    wspólnie    prsen 
rycerstwo  i  duchowieństwo  już  spolszcaale 
z  kraju  wypędzony,  że  się  mąjestalycsiKiH 
ścią  przez  swą  żonę  od  Niemców  aaraiał^ 
ale  Mleeaysław  stary,  Konrad  Masowle- 
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i^plywom  diłcliomieóstwa,  którego  nieszek* 
iiowali;  przaciwnąe  Kaslnuwz  .  Spramer 
dUwjT,  Odonicz  foardaiej  bjli  aJentanM 
'Rtymu  i  biskupów,  jak  pai^ącemi  w 
Polsce  lub^  księstwach.  Kiedy  znowa  dn- 
f howieńslwo  cbcialo  poioiyć  tamę  eiągiym 
satargonly  bojom,  iapiestwom^  akorooowatto 
Przemyi^WA  i.  zacz^io:  ]spa}ae  dawne  ozę- 
śd  w  jedne  caiość. 

/.Ksiąi^^ia  i  przedniejsi  rjreerz^  tft»Tr«li 
naprzeciw  dlichowieństfca,   które-  trzeba 
oddać    sprawiedliwość »    eboć    wymacała 
dziesięcin,   przecież   ealemi  siłami  zUsU-t 
niaio    nbogich    ud    ucisku    mocniejszych. 
Ifiemaaa  wątpliwości,  bo  paaiyąej  w  Pol- 
sce byli  wiąaani  uekwaliuni  podwładnych 
pierwiastkiem  wiecowymi  m  czasów  jeszcze 
riowiaiiskieh ;  musieli  z  praedniejszymi  od« 
bywać  narady  wjEn^ędem  spraw,  kr^owych 
i'  niemogcli  nic  prsedsi^ać  przieciw  ich 
w#li'    ICronikarfte  , pierwiastkowi  i  dyplo* 
naia  iH»wią   tych  przedoląiszycfa  eomiieg, 
bmwmes,  proćfire$.    Zdaje  się,  ze  biskupi, 
ehoć  swoją-  radą  bardzo  wcześnio  wpfty- 
w«U  da  rządów  9  <to  jednak  tylko  na  dro* 
dtis  ,.pry wolnej ,  .gabinetowej ,  a  naresacio 
pokątny^    zabiegów  i  pod^szezań   ludu. 
Dopieio    aa  .Kazlmteaza   Spraw.iedlilrf^o 
sjazd  łęczycki  a.  roku  1180.  uwaf^ają  hlsio^ 
rycy  zwykle  za  plerwazo  posiedzenie  scp 
»al«,  labo  l^atensz  Cholewa  radę  krajową 
jvi  wcześniej  Semtius  aowie,  a  radaców 
nawet  FtUrfis  commipti  tytnłąje.    Na  ąje* 
źdtfie.  łęczyckim    byli    obecni   Kazimiera 
{^prjAWiedliyry ,  Bolesłs^w  wrocławski,  Łe*- 
Siok  mazowieckie  Otton  poznański  z  du- 
ahowoymi:  Zbysławem,  arcybiskupem  j^tiie- 
ii|ioqskim,  Gedeonem  krakowskim,  Zyro^ 
stawem  wrocławsliim,  Chembinem  poznano 
skim,   Jiopasem  płockim ,.  Oonlfem  kiąja* 
wakim,  Crandentym  lnl>nskim  i  Koaradem 
kamcńskim  (zapewne  dawnym  kolobrze- 
skim).     Uchwała    łęcajrcka   ^yla:    »Kto 
knś«ci  lub  chłopów  w  zboia,  bą4i  w  in- 
n^j  TĘftety  gwałtem  lub  innym  nieprawo^ 
^^m.  sposobem  uszkodsić  albo  nkr«yw- 
dzia  ,rozkaie,  niech  będzie  wy Itlęty;   kto 
pa4  pozorem  .ipubli^nego  lub  prywatnego 
f  osnlsiwa^  prócz  w  azaai0  napadu  niepray- 
ją^ii^  na  ^iaywia^  bydle  cudae,  sprzęiaj 
InJk  •  podwodę   aahierse  lub  zabrać  kaie, 
niaah  będzie  wyklęty;  kto  puściznę  bisku- 
pią lub  księią  po  śmierci  ich  zi^^arnie, 
łub  jakimkolwiek  sposobem  na  nie  targnie 
si4>'«hociaJiby  b/ia  osoba  nąisaacaoifjssA) 


a  tiaw.et  kralewskim,  Ifmą^ym  Ink  Imijm 
podobnym  zaszczyconą  tytułem,  niech  b^ 
dzie  wyklęty;    Kto  łupieżcą  dóbr  bislca* 
pich  lol>  księiych   bez  pi^wrotu  lub  na- 
grody rzeczy  zabranych  roiągraeszy,  albo 
bisicupstwo    lub    plebanię,  tym  spoaaboaa 
skrzywdzoną,  pneed  dopeinionćm  za  grwall 
dosyć  uczynieniem   P^syjąć  powaiył  ai^ 
aiech  będzie  wyklęty.*  —  Duchowieśatwo 
polskie  wcaeśnie  teź  umiało,  się  sprzeci- 
wiać   nawet .  rozkazom    papiezkim.      Gdy 
lOktt  1149.  frrzegorz   lągat  przysłany  za 
wpływem     cesarza    niemieckiego     chciał 
gwałtem  do  rządów  wtłoczyć  Władysła- 
wa Wygnańca,  biskupi  z  całym  narodem 
oparli   się  temu;    poszli   po  dwąkroc,   a 
miano wieie  r.  1149.  i  r.,  1159.  pod  klątwę, 
a  jednak  nieainaiając  na  to  pozostali  przy 
swojem.    Wychodzili  ze  zasady  lepssych 
teologów,  ze.papiró  w  rzeczach  wiary- się 
nietycaących  jest  omylny* 

Wiek  XII. ,  w  Ictórym  po  całym  śwje* 
cie  cbrześciaoiskim  róarzaiono.  gorliwość 
religgaą  przez  wojny  kryzowe,  warno* 
cnił  dnehowień6twq  polskie.  Jui  to  Hen- 
ryk sandomierski  i  lubelski  był  na  woj-  ' 
nie  w  Palestynie.  ^  Wróciwszy  do  kraju, 
w  Zagościu  9ąi  l^idą  ifcałoiył  aakon  Tem- 
l^lsryuazów.  .  Mieczyalaw  ^tary  osa^zi^ 
w  Poznaiiim.^raci  szpitdayeh,  czyli  pó- 
iniej  awany  zakon  rjraerski  kawalerów 
Maltańskich.  (Patrz  ten  artykuł.)  Konrad 
mazowiecki,  ftindował  Braci  dobrzyńsliich* 
Jan  arcybiskup  klasztor  jędrzejowski  dla 
Cystersów  Jeszcae.r.  1140.  praez  Jana  i  Kle- 
mensa Gryflfó  w  założony,  chojnic  nposa- 
iyl.  Mieczysław  8tary  takie .  Cystersów 
w  Lublinie  i  Wągrowcu  osadaił.  Jaxa, 
dziedzic  Miechowa,  za  powrotem  z  Jero- 
zolimy, wprowadził  do  Pokdii  (r.  1162.) 
«akpn  Stróiów  Grobu  Clirystm$a,  u  naa 
powszechnie  Miechowitami  zwany,  na- 
reszcie Konrad  Krzyżaków  zaprosił. 

Od  dawna  Czym  zesyłał  do, Polski  le- 
gatów, któr^  duchowieństwo  urządzali^ 
a  nawet  w  sprawy  polityczne  się  mieszali 3 
takim  był.  Idzi ,  który  najpewiiej  za  Bole* 
sława  Krzywoustego  Polskę  t>dwiedzał. 
Później  ów  Crrzegora,  co  w  sprawie  przy- 
wrócenia Władysława  Wj^goaóca,  pol- 
skie duchowieństwo  wyklął,  nareszcie 
w  r.  1189*  przybył  od  Klemanaa  UL  kar- 
dynał Jan  Malabranką,  który  na  syno- 
disię  krakowskim  prezydował,  a  głównie 
stiirał  się  wyrobąć,  jakoż  i  wyrobił,  dzie- 
sięcinę ^  doK^hodów  duchowieństwa,  sala- 
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«rcóii^  w  liemi  świętej  pmelw  Saladyuch 
wif  toltenowł.    'W  wieku  XIII.  wsroaljr  i 
liodnioily  h^  kstedry  i  klMStorj'.     T«k 
Awieckie  jak  aakoaae  sgrowadseua  pi^aei. 
dąr  kaiąiąl  ojskiwaly  «  dóbr  d^ehaily ,  d»- 
.      wBiej  priei  imieei  na  obroaę  krąjn  pne- 
I     .ana€x.onev  powoli   dnehowni  stawali  sii^ 
Biet^lko^  aietBi  w  tjeb  dobfaeh,  ale  nar 
wal  aamfeb  lunieó  paftami  i  wlaśfiicielaDoi* 
Bjli  prawią  ksiąiętaaii  pam^ącymi}  ntray^ 
mywali  wejsko^  bili  a  własnym  stęplem 
mmietę.    Biakopi  i  opaoi  da  swoich  ka- 
tedr   i    zakodów    sprowadiali  knewayeb) 
ludad  świeekieb  s  Niemlee)  potwalali  im 
aią  raąiaić  prawem  i  obyci^ajem  niemia- 
ckitt)  katedry  i  aakoay  wiccój  potraebor 
wały   dla  •kazalości   budowli ,  dla  pray^ 
ałrojeoia  kościoła  ^  apra^tów,  oaddb,  ali 
ryears  iyjąey  w<\jiią.    Źtąd  do\ca|»rowa- 
daenia  róaoyeh  raeaiioał  i  da  zamienieiiia 
grodów  sio wiaóakicb  w  miasta ,  jakie  atiał 
4f  ika,  baudlowąy  aachdd  Europy,  w.P«lsee 
Bąibardsifli}  aię  .prayaayniio  dnefaewieńatwo. 
Dawiie    wialoaeustwo   mi^y    Slowiaua- 
ml,    a   bardaićj   pewuie   prayawyaząjanio 
da    nalieństw*   duobownydi^  z  obisądu 
wpchodoiogo.  «^yli  slowiaóskiega,   trudno 
było   od   razn  irprowadzfć  ai  na  celibat. 
Sląd  ks&ęza  mif^Tali  zony  9  licane  Mloini* 
'     ^^  a  obarczeni  mnóatwem^  daieel,  niedbali 
doŃstatiacante  o  dubfii»:  kosetoła    W  kaucu 
XII.  wieku  Celestyn  III.  wypritwil  Piotra 
kardynała  do  fct^ow  slowtańskieb,.  Aeby 
kai^iom  małżeństwo  wyperswadował*    Ku 
pog^aniccu  siowiańaaezyany^y  w  Baararyl, 
łatwo  zamiar  do  skntkn  pray^iódł,  lecs 
I      W.Pradze,  w  gmaździe  główni  niegdjia 
I      obraędutsłowiańskiefro,  tak  kajami  .od  ple- 
banów został  zbity ,  ae  ledwiii  z  duaaą  .4o 
Palaki  uaaodl..   Synody  dwa  4  jedea  w  Kra- 
kowie, a  dragi  w  Lubnaan  złoi^łf  ua  kia* 
ryeh    względem    eelibatu  dosyć  >^gadiua, 
lecz,  jak  aię  zdaje,  jaszeae  nie  ae.zup^ 
I      aym   skutkiem  rzecz  obsabiat    Ol^eeliał 
tficie  wazyatkie  siedm  ówczesnych  dy^e- 
■yi  polskich,  o  lUdrych  spaanieliśmy  po- 
wyżej z  okażyizjaadu  l^q^ekiegQ.<^|ieo- 
ryk  Kietlicz , .  arcybiaklip  gaieźAieoski  >  r. 
1919.  Iwołał  synod  proiriocyalny  i  ogłosił 
aa  niowaine  Mlł&eiistwa.iy«b,  któray  mi- 
mo praw  koacielnycb  w  zwiąaki  małieu* 
skie  w-eliodaiil^  ksiąiom  na.ewanielie  pray- 
si{g«ia  kazał,  ie  mą  zon  i  nałozuie  ^zrzekają. 
Po  <apadku  iwojfa  lqrzyzDWych,  obró- 
ciły aię  wszyatłfiie  usiłowania  ryeeUay  aa* 
Słafokytnodci  Polskie* 


koBuyeh  praeciw  reazele  pogunów  na  pół- 
noc Bor<ipy.  Krzyiacy  osiedli  naprsód 
w  Io0antaeh,  jako  kawalerowie  mieczowi, 
a  późuiój ,  jak  wspomnieliśmy ,  za  wpły- 
wem Konrada  masowiecldego  i  w  Prusach. 
Wtedy  dopiero  datoje  się  początek  bisku- 
patwa  cheifluńskif go ,  które  podobno  pod 
arcybiskupem  ryskim  zostawało,  a  późniój 
d^iero  do  arehidyeceayi  gnieziejóskiej 
praylącaooe  było. 

W  wieku  XIII.  prąybył  w  duchowien- 
atwie  aakou  kaanodaiejsld ,  Dominikanami 
awany.  Przeciągał  on  Ruś  pod  wpływem 
kniazia  Daniela  do  kościoła  rzymskiego 
i  załuiyl  biskupstwa  łacińslde  w  Haliczu 
i  Cserede,  które  pewnie  wkrótce  przemi- 
nęły* Vwtw%%f  klasztor  kaanodziejski  b^ł 
w  Krakowie,  a  podobno  w  ciągu  kilku- 
dziesięciu lat  przybyły  w  Sandomierzu, 
w  Płocku  az  dwa,  w  Poznaniu,  Gdańsku, 
Bydze,  Blblągu,  Królewcu^  Kijowie,  Ua- 
licaUf  l^wowie,  Przemyślu.  W  17  lat 
po  osiedlaniu  Dominikanów  w  Krakowie, 
a  mianowicie  1^,  1237*  Gra^misława ,  matka 
Bolesława  Wstydliwego,  obsadziła  także 
-w  l^rakowie  Caecbów  czy  Rusinów  zako- 
nu Braci,  mniejiayeh  klaaatornyeh  czyli 
FradciaakaaÓTT.  Ci  wspólnie  z  Dominika- 
nami itruduili  się '  prz<)łaciiniaaiem  Buzi 
araz  nawracaniem  Litwinów  i  Jadńwin- 
gów.  Dla  skutecamleisaego  wpływania  im 
flns  aupwu.  w  Opatowie  urządzono  roku 
1236.  biskupstwo  ruskie.  Pierwszym  bi- 
akupem  był  Gottard ,  opat  Cystersów  opa- 
toif  skicb.  Za  Henryka  Brodatego  rzeczo- 
ne biakttpstwo  upadło,  samo  miasto  Opa- 
tów ae  wsiami'  i  dsiesięciuami ,  niemniej 
miasto  Kaaimierz  w  Wielkopolsce,  także 
ae  wsianu  i  władza  tytnlamo-dyeeezyalua 
nad  B«sią\  cofnęły  aię .  ai  do  biskupstwa 
lubuakiegOi  Dopiero  w  XIV*  wieku  bi- 
.  skupi  lubuscy  utraeili^swe  prawa  do  Rusi, 
jak  nłiój  się  powie.  Śmierć  Jana  Czapli, 
acholastyka  kiijawakiego  i  kancl^za  ma- 
aowieekf ago,. którego  ksiąię  Kourad  ka- 
sa! powiesie,.  wmuocaiU  btirdze  wpływ 
ducbewteń^twa.  Piotr  arcybisloip  gnie* 
iuisńskl  wyklął  Konrada,  a  zarazem  po^ 
iozył  interdykt  na  dy^eesye  płocką  i  ku- 
jawską. Konrad  udał  $\^  do  {4ęczyoy,  od- 
praurił  publiczną  petotę  i  odebrał  roairrae- 
.  aaeaie.  4^ast  powieść,  ale  podobno  bezzasa- 
dna, ie  Konrad  na  praeprosiEo^  nadał  archi- 
^fpe^^yi  prawem  wjasnoioi  miasto  £owicz 
a  pobłiekiemi  wsiami  i  puszezamif  a  czego 
późuiej    powstulo    auakumite   ducbpwue 
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ksicsfiro.  Arcybiskup  ntt  namanie  zwie^ 
rachnictwa  eo  rok  grsywnę  złota  do  skar* 
bu  księcia  inazowicckieo^o  opłacał.  Nadto 
zastrzegł  sobie  i  następcom  kanonią  z  pre- 
pendą  w  katedrze  płockt^y.  Roka  1244. 
zjechał  do  Polski  legat  papieslci ,  Jakób, 
archidyakon  leodyeński ;  na  synodzie  wro- 
cławskiai  chciał  od  bislnipa  połowę  do- 
chodów na  wojnę  przeciw  wyklętema  ee* 
sarzowi  Fryderykowi  U.,  przestał  jednak 
iia  l^,  a  za  to  pozwolił,  aby  post  wielki, 
nie  jak  w  kościele  wschodnim,  od  s^ro* 
zapustnej  niedzieli  czyli  septnagesimy ,  al« 
aby  się  od  popielca  zaczynał.  Rzecz  wia- 
doma, ie  wtedy  kościołów  do  widowisk  tea- 
tralnych na  jakieś  dyałogi  błazeńskie 
ożywano.  Był  to  więc  wiek  i  sprzedajny 
i  krotochwiłny.  W  środkn  XIII.  wieku 
na  scenie  politycznej  Europy  pokazała  się 
Litwa.  Mendog  z  jój  książąt  był  najpo- 
tężniejszy i  niejako  króla  przedstawiał. 
Jego  synowcowie  dla  zyskania  pomocy 
i  władzy  pobratali  się  z  Krzyżakami 
i  przyjęli  religią  chrześciaiiską.  Mendog 
był  party  przez  synowców,  Krzyżaków 
i  kniazia  ruskiego  Daniela  j  musiał  przy- 
stać na  traktat  niekorzystny ,  odstąpił  część 
swoich  krajów,  kazał  się  ochrzcić  i  wy- 
prawił poselstwo  do  Innocentega  IV;  p«- 
pieia,  oddając  państwo  z  sobą  pod  pro- 
tekcyą  stolicy  apostolskićj  i  prosząc  o  ko- 
ronę i  tytuł  królewski.  Henryk,  biskup 
chełmiński  pod  golem  nieł>em  koronował 
i  namaścił  Mendoga,  a  przytem  sz«ścitt6et 
rycerzy  litewskich  ochrzcił.  yvit  Domi- 
nikanin został  biskupem  litewskim  i  za* 
częto  szerzyć  wiarę  rzymsko  katolicką 
w  tym  kraju.  Otwierała  się  pora  do  prac 
i  wpływu  dla  duchowieństwa  polskiego. 
Niedługo  to  jednak  trwało.  Wośm  lat  pó- 
źnićj  r.  1260.  Mendog  znowu,  jako  naczel- 
nik ludu  I  religii  starożytnych  Lotów, 
księiy  wypędził  i  bił  Krzyżaków.  Wtedy 
to  złych  obyczajów  człowiek,  biskup  kra- 
kowski )  Paweł  z  Przemankowa  miał  wcho- 
dzić z  Łi<  winami  w  zmowy  przeciw  Bole- 
sławowi Wstydliwemu.  Otto  i  Żegota 
Toporczykowie  schwytali  go  w  Kunowie 
i  zamknęli  w  Sieradzu  u  Leszka  Czarne- 
go ,  co  pociągnęło  za  sobą  interdykt  arcy- 
biskupi. Paweł  uwolniony  wiele  lat  je- 
szcze Polskę  mieszał.  "Władysław  Łokie- 
tek wojskiem  swojćm  nciemięiał  dobra  du- 
chowne w  Wielkopolsce.  Przeciwnie  Hen- 
ryk głogowski  szukał  tronu  przez  ducho- 
wieństwo; stąd  dobra  duchowne  od  sta- 


nowisk TTOjokowych  i  dostaw  uwolnił  ^ 
zaręczył  składanie  dziesięcin  snopowyek 
z  dóbr  na  pelskiem  prawi-,  a  małdraty  w  po- 
łowie ziarnem,  w  połowie  pieniędzmi  am 
Wsi  prawa  tentońzkiego.  Andrzejowi,  bi- 
skupowi poznańskiemu  przyrzekł ,  ie ,  je- 
żeli królem .  zostanie ,  kanelerstwo  na  za- 
wsze z  biskupstwem  poznańskiem  połą- 
czy. Andrzój  porozumiał  się  z  Jakóben, 
arcybiskupem  i  Łokietka  wyldął.  Przy- 
szło wprawdzio  do  zgody  między  Andrze- 
jem a  iiokietkiem,  jednakie  duchowień- 
ztwo  wolało  nawet  W^^aciawa,  króla  cze- 
skiego i  ogłosiło  go  roku  1300.  w  Gnie- 
źnie królem  polskim.  Łokietek  poszedł  ze 
skargą  do  papieta  Bonifacego  YIII.»  ale 
ie  Wacław  umarł,  snadno  się  dostał  na 
księstwo  krakowskie,  a  nareszcie  i  na 
Wielkopolskę.  Za  Łokietka  nacisnęło  się 
do  Polski  z  Czech  i  Niemiee  stronnieiwo 
Braci  i  sióstr  wolnego  dneha, 
takie  Dulcynami  zwani  Uważali  oni 
wszelkie  zewnętrzne  oznaki  za  rzecz  zby- 
teczną. Dla  utłiimieata  wszelkich  ohnei 
i  panowania  nad  ciałem  męz4;zyźni  i  ko- 
biety na  zgromadzeniach  zasiadali  nago. 
Z  czasem  miano  to  zamienić  na  rozpustę 
wieczorną.  Gaszono  świaiłe,  a  słowa  pi- 
ima  świętego:  Rośnijeie,  a  mnózele 
się^  były  hasłem.  Muskata,  biskup  km- 
kowski  miał  na  tę  sektę  obojętnie  pa- 
trifeć;  zlecił  więe  papiei,  Jan  XXIŁ,  Pa- 
regrynowi  Dominikaninowi  z  Opola  ro- 
dem i  Mikołajowi  Fraociszkanowi  s  Kro- 
kowa, aby  inkwizycyą  wdyeeeayaeh  kra- 
kowslnej  i  wrocławskiej  otworzyli.  Czy* 
tamy  w  Breee  CĄronieon-  SHeśtae^  ze  rokn 
1315.  spalono  wielo  heretyków  w  Świdni- 
cy, Wrocławiu  i  po  innych  miejscach 
Szląska ;  zapewne  to  byli  Bracia  i  siostry 
wolnego  ducha.  Z  kłótni  Franciszkanów 
włoskich  powstali  Fraticelli  nlbb  Begnini, 
którzy  przyjąwszy  za  obowiązek  seiśląjsze 
naśladowanie  nł>óstwa  Chrystusowego  oras  ' 
nieuznawanie  żadnej  zwierzchności  religij- 
nej, lecz  własną  tylko  kontempiaeyę 
w  miąjsce  cudzćj  woli,  rozgałęzili  się  po 
zachodzie  Bnropy,  a  nareszcie  sięgnęli  do 
Polski.  Kobiety  bardzo  się  chwytały  i^ 
sekty.  Jan  XXU.  papiei  (r.  1331.^  napi- 
sał do  Łokietka  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego, aby  inkwizycyą,  do  której  nzyto 
Dominikanów,  złemu  tamę  położyła. 

Za  panowania  Władysława  Łokietka 
Krzyżacy,  którzy  niepokoili  kraje  polskie- 
weszli  w  tak  wielkie  zatargi  z  Macii^em 
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'  bidŁapem  fcnjftwskini  y  ie  go  wras  z  kapi* 
'  tntą  prawie  o  cbl«b  zebrany  przjprawili, 
*  Podług  ugadj  Madeja  a  Krzyżakami 
'  .  w  l^omnia  (r.  13d0«)  zawartej ,  w  miejsce 
dziesięciny  w  sfiopfe  po  ealem  Pomorzu 
wybieranej,  mieli  biskupi. kojawscy  póbie- 
ne  tylko  po  trzy  skoja  z  każdego  łanu 
uprawnego,  Maciej  biskup  pogodził  Bią, 
a ' nawet  tak  pobratał  z  Krzyżakami,  ze 
'niejako  ir  sprzymierza  z  nimi  pracował 
praeeiw  Kazimierzowi ,  tak  zwanemu  Wiel* 
Idemn.  Podobnież  Jan  €rrót,  biskup  kra* 
kowaki,  nieokazywai  dla  tronu  posłuszeń* 
stwa  i  podczas  bytaości  Kazimierza  na 
Węgrzech,  obiegł  zamek  Królowej  Anny 
z  powodu  uwięzienia  w  nim  jednego  z  je* 
go  dworskich.  Kazimierz  wysłał  posła  do 
Benedykta  XU. ,  który  bawił  w  Awinio- 
nie,  z  prośbą  o  usunięcie  dwóch  tych  bi« 
skupów,  o  uwolnienie  miast  polskich  od 
Świętopietrza  i  ze  skargą  na  Krzyżaków. 
Papież  niechętny  Kazimierzowi,  ie  z  Wę- 
grami I  Czechami  wiązał  się  przeciw  ce- 
sarzowi, na  wszystko  nieprzychylnie  od- 
powiedział i  tylko  dla  pozoru  sprawiedli- 
wości kommissyą  przeciw  Krzyżakom 
wyznaczyh 

Bttchowieńótwo  było  zdawna  przywy- 
kłe do  rządów,  chciało  tói  dobra  swoje, 
jako  własność  Chrystusową,  mieć  wolne 
od  wszelkich  ciężarów.  Kazimierz  połą- 
czył się  ściślój  z  rycerstwem  i  wspólnie' 
z  nióm  bił  na  duchowieństwo.  Statut,  tak 
zwany  wiśliełd,  nakazywał,  aby  sołtysi 
z  dóbr  duchownych,  równie  jak  świeckich, 
szli  na  każdą  wojnę;  osobom  duchownym 
lecz  święceń  niemającym,  tak  zwanym  za* 
kom,  groził  konfiskatą,  jeieli  się  w  cza- 
sie potrzeby  zbrojno  niewstawią ,  lub  dóbr 
dziedzicznych  krewnym  nieoddadzą ;  stano- 
wił, ze,  gdyby  prawnjącemu  się  zniweczono 
wsąfłzie  świadectwa  dla  tego,  że  świadek 
zostawał  w  klątwie  kościelnej,  aby  pra^ru- 
jący  się  wezwał  tego  księdza,  co  wyklął, 
o  rozgrzeszenie  świadka ;  ski»ohj  zaś  roz- 
grzeszenie nienastąpiło ,  aby  i  wyklętego 
świadectwo  było  ważne ,  bo  istnie  za* 
sada,  wprawdzie  nie  od  kościoła, 
ale  od  Boga,  że,  kto  się. upokorzy, 
jużjest  rożgrzeszon.  Dobra  ducho- 
wne bez  względu  na  przywileje  dawnych 
monarchów  musiały  się  przyczyniać  do 
naprawy  i  budowy  licznych  zamków. 
Nadto  wszystkim-  którzy  o  dziesięciny 
spory  wszczyuali  z  duchowieństwem,. Ka- 
2imierJE  widocjsaą  protekcyą  .dawaŁ    W  o* 


czach  zaś  nabożnego  chrześcianina  -  nie* 
ifiógł  uchodzić  za  człowieka  dobrych  oby- 
czajów i  należytego  nabożeństwa ,  bo  przez 
lekkomyślne  miłostki  stał  się  niejednego 
nieszczęścia  i  zaboju  powodem;  z  ży- 
dówką Esterką  żył  w  jawnych  stosunkach 
i  córki  z  niej  podobno  w  religii  żydo- 
wskiej wychowywać  pozwalał.  Takiem 
życiem  Kazimierz,  który  dnchowiejistwo 
prześladował  w  sporach,  przeciwko  nie- 
mu bardzo  słabą  i  niezasłonfoną  sławiał 
'swoją  stronę.  Ośmielili  się  biskupi  do. 
napomnień;  udawali  się  ze  zażaleniami  do 
Rzymu,  a  nareszcie  biskup  krakowski, 
Bodzonta,  rzucił  klątwę  na  króla,  o  któ- 
rój  Baryczka,  wikary  kościoła  krako- 
wskiego, gdy  przyniósł  zawiadomienie, 
został  poimany^  uwięziony,  a  później 
w  Wiśle  utopiony.  Kazimierz  szukał 
wpływów  z  góry  i  przez  poselstwo  do  pa- 
pieża zyskał  rozgrzeszenie.  Pod  teuczas 
miało  duchowieństwo  polskie  do  czynie- 
nienia  z  Biczownikami,  którzy  od  czasów 
Bolesława  Wstydliwego  tak  się  rozsze- 
rzyli, iż  śmieli  złożyć  (r.  1350.)  synod 
w  Kaliszu.  Jarosław,  arcybiskup  gnie- 
źnieński, ogłosił  przeciw  nim  kary  i  klą- 
twy za  pozwoleniem  stolicy  apostolskiej, 
która  ich  wtedy  dopiero  nie  za  ludzi  na- 
bożnych ,  lecz  za  sektarzów  jedności  ko- 
ścioła szkodliwych  uznawać  zaczęła.  Po- 
wstały tćż  zatargi  o  biskupstwo  płockie. 
Kapituła  obrała  była  Janisiawa  Wrońskie- 
go ,  a  papież  Innocenty  VI.  dał  ją  Ber- 
nardowi ,  zakonu  kaznodziejskiego  czyli 
później  tak  zwanego  dominikańskiego. 
Król  ujął  się  za  prawami  kapituły,  za- 
rzucił bezecność  Bernardowi  i  przeparł, 
ie  papież  nominacyą  cofnął.  Kazimierz, 
lubo  trwał  w  niezgodzie  z  Bodzantą,  bi^ 
akupem  krakowskim,  przecież  dla  ducho- 
wieństwa w  ogóle  już  się  okazywał  Ispra* 
wiedliwszym.  Zachodziły  spory  między 
Ziemowitem,  książęciem  mazowieckim,  a 
Janem  biskupem  poznańskim;  Kazimiera 
mając  do  pomocy  Macieja,  biskupa  kiya- 
wskiego  i  Władysława,  książęcia  gnie- 
źnieńskiego, połubownie  załatwił  te  spo- 
ry^ w  Raciążu;  odtąd  Ziemowit  miał 
dawać  dziesięcinę  z  dóbr  swych  i  wszel- 
kich włości;  poddanym  jego  do  dóbr 
biskupich,  jak  nawzajem  poddanym  łii- 
skupim  do  dóbr  ziemowitowych  pozwo- 
lono się  przesiedlać;,  biskup  miał  dostać 
sio  grzywien  za  dziesięciny  zatrzymane, 
a  ośmdzlesiąt^  aa  karęj  Ziemowit  zaś  na- 
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dal  niittl  słę  trftyma^  tylko  ]iraw  i  praej. 
wilejów,  przez  je^o  tirata  i  poprzednika 
KoziBiiarza,  ksi^la  matowieekiego  niy^ 
'wanycb.  Tymczasem  zatargi  z  «liiGho- 
wieóztwem  l^rafeowaki^m  bardzie  a  bar* 
dziej  wzrastały ;  rycerstwo  Sądów  dacko** 
wnyiDh  w  sprawach  o  dtiesięcioy  iife«lii"< 
eki^o;  nietylko  dziesięcin  dawać  010^ 
chciało )  ale,  gdy  ją  korieeie  aa  pola  dła 
księdza  wyznaczali^  pod  pozorem^  ie  kas 
ma  ionenMi  sprzedana,  a  dziedziptoi  sln^ 
pierwszeństwo  w  kapnie,  gwałtem  aphie 
przy właszato*  Stąd  znow«  księża  po  wa^ys 
stkfch  parafiach  klątwy  ogłaszali ,  nieiylioi 
przeciw  dziedzicom,  ale  i  przeciw  kmf>e* 
dom,  jeźMi  wyklętemu  pana  nieodmawmli 
piosłifszeństwa.  J^ycerze  zn#wa  4shwytaK 
księży  i  tak  zwanydi  podówcaaz  zaków^ 
to  jest,  osoby  święcone,  lecz  nie  kapłana 
skie,  po  zamkadi  więziM,  hili,  ranili,  »h 
bgali.  To  znown  hywaio  powodem  9  i» 
bfiskap  żądał  wydania  winowajcy  ryceraa, 
aby  go  podłóg,  praw  kanoiiieznych  ukaraA) 
ie  go  zaś  królewskie  władze  broniły^ 
prieto  hiskoti  kładł  iwterdyMa  na  koścto** 
ły,  to  Jest,  zaikazywał  w  nich  wszelkiej 
slnzby  bożej  i  wypełniania  sakramentów^ 
2a  wiele  było  agiyrszenia^,  walk  i  zabo^ 
jów,  Kazimierz  zrobiwszy  naradę  a  ry- 
cerstwem wezwał  Jarosława^  arcybiskapa 
na  sędziego  polubownego  w  sprawie  ^hi- 
skupem  Bodzaiiią.  lilTyrok  Jarosława  stan 
nowił:  ii  zabór  dziesięciny,  po  uczynio* 
nój  przestrodze ,  ma  być  klątwą  karany^ 
za  zabójstwo  tak  zwanego  żaka  (kleryka) 
lub  kapłana  ma  ściągać  toterdykt  na  ko- 
ściół  miejscowy  5  ze  dziedzic  życzący  «©♦ 
bie  zakiq>ić  dziesiędny  ze  wai  swojej,  po* 
winien  się  o  nię  odezwać  i  ugodzić  przed 
Ś.  Jakubem;  ze  ogrody  pługiem  zaorane 
i  zlwiem^  lub  konopianii  zasiane,  prawu 
o  ftaiosięcinaeh  podpadają.  (Patrz  Art. 
Statut  wiślicki)  -przy  którym  wyrok 
Jarosława  dosłownie*)  Kazimierz  był  tal^. 
£e  w  sporze  z  biskupem  tubelskim,  Heuk 
rykiem  i  zabrał  mu  dobra  wr  krajach  swo^ 
ich  leiące.  Heniyk  wytoczył  Kazimier 
rzowi  sprawę  przed  papieiem,  lecz,  nim 
ją  skończył,  rozstał  się  z  tym  światem^ 
a  następca  jego  Piotr  za  pośrednietweiti 
znowu  Jarosława,  Arcybiskupa  oraz  Ho* 
ryana  krakowskiego  i  Jana  poznańskiego) 
biskupów,  przystał  na  zgodę  z  Kaziaiie- 
rzem. 

Mimo  ciągłe  kłótnie  z  dkioiM>wień0twem 
i  iyeie  najf^»wloźtąJize ,   Kmitańtm  tak 
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zwany  Wielki,  niemało  zafcłaćlów  ^udH»- 
wnyoh  przysporzył ;  na  Wzmiankę  głównie 
zaringnje  aprewadzenie  Pustelników^ 
to  jest ,  zakonników  regnły  świętego  Au* 
gnstyna  z  Iwagi  do  Krakowa  y  którym  k»- 
ściół  i  klasztor  wystawił. 

Ludwik ,  Icrói  w^ioraki  kupli  sobie 
tron  pólzici  za  zniesienie  wszelkiego  po* 
datka ,  wyją^frazy  po rli d  1  n e ,  takie  k r »* 
lestwem  zwane.  W  Irzecim  rolai  p** 
nowaoia  Toakazał  starostom  i  polNireom, 
aby  rsecsotay  jeiyny  podatek  według  d»* 
wnego  zwyesą{u,  rachając  sześć  skojeów 
z  jednego  łanu,  w  całym  lorajn  śoiągaU, 
Wzaieoiio  to  uiechęć  i  wyrzekanie  5  szla- 
chta poszła  w  nową  ugodę  o  tron  5  przez 
którą  aiBMępstwo  ■abezpieczono  dla  pu» 
tomatwa  liudwika  płciiobog^^,  u  Iiudwik 
przcstuł  na  łhfóth  groazaeb  z  łanu.  Du- 
tfrowieńijtwo  atoli  i  na  najmniejszą  ilość 
zezwolić  ni«ehciało«  Ludwik  ualrazał  sta* 
rostom  i  poboreom,  aby  od  duehownyel 
za  upór  po  polowie  zwykićj  duwniój  opł»> 
ty  ściągnęli.  Duchowieńitwo  wyprawiło 
deputaoyą  do  Wtudysłarwa,  kaię^  op<oi* 
skiego,  który,  jako  uamiesta^  podówearani 
Polską  sprawował ,  aby  exekacyą  wdmy* 
muł,  a  po  wslrzymauin  jćf,  na  syiMdzie 
kalisłdm  podatek  len  za  nieprawy  uznało* 
PciJecfaali  do  l^^ęgier  Floryan,  biskup 
krakovrskl  i  Dobrogost,  dziekan  tojłe  s** 
mój  kapituły.  Poselstwo  to  przewiodło, 
2e  król  Ludwik  pozwolił,  aby  dncbowień* 
stwo  takie  tylkodwa  grosye  płaciło.  Na 
wspomnionym  kalistrim  synodzie  odmo* 
wiono  i  skłaMc  pnez  Mikołaja  l«gata 
i  Miicołaja  Strosberga  imieniem  papieia, 
fifzegorza  XI.  żądanych.  Podobno  juś 
Kazimierz  zwany  Wielki,  przyłączyi^szy 
Czerwoną  Ruś  do JPolski,  za  zniesieniem 
ńą  z  papieiem  Urbawem  V. ,  ustanowił 
m<Aropolrę  rusi&ą  we  Lw<ywle,  łeez  jćj 
osadzenio  'W  Halftczu  i  całkowite  urządzę* 
nie  ma  pocbodzić  ed  Ł*d#ika,  który  tój 
metropttlif' poddał  dyecezyes  łucką,  prte^ 
myślshą ,  kamieuiecką ,  kijowską  i  eiiełm- 
ską ,  tudzież  bakonstą  na  Wbłosrzczyśai&. 
Biskup  lirfb^lzkf  <^ytoczył  o  to  sprawę 
przed  ^ntgoraeta  XI.  z  pdwtyda  owćj  ty* 
tnłavttćj  władzy  nad  Rusią,  lecz  mu  zo* 
#talo  nakazana  mihszenie. 

Zdaje  Hdę^  ie  Bolesław  Wi«lki  i  jego 
nustęfey  miauowałi  biskupów ;  od  czasów 
9aleslawa  Krzywe^ustego  obiecały  ich  ka- 
^tuły)  a  niekiedy  wyjątkowo  mianowuli 
wpMst  papitiej  z  cMgo  .^wstały  słkwne 
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0pory  o  kaMrę  ponulńiką  sft  Bbletlawa 
kaliskteiro  i  o  katedrę  płocką  sa  Kasimi^'^ 
rza  Wielkiego.  IV  r.  1382.  kapiMa  cnie-^ 
śaieńska  obrała  Dobroi^sla,  4xiekaBakn^ 
kowskiego,  a  poaoańska  niejakiego  kt* 
Mikołaja.  Król  Ludwik  uwaiał  obudweok 
aa  itroDników  Ziemowita ,  księcia  mato^ 
wieckiego,  który  miał  w  głowie  koronę 
poldcą ,  X  wyłączeniem  jego  córek.  Oba- 
dwaj  elekci  udali  się  do  Kzyma,  lecs  za 
wpłjwem  dwom  hyU  przytrzymani  w  Tre- 
wiaie  przez  księcia  weneckiego  ^  a  tym- 
czasem  papież  Urbaa  VI.  podłóg  przed* 
ztawieaia  Ludwika,  zatwierdził  Bodaantę> 
aa  «Fcybiiskn|ra  gnieźnieasldego ,  a  JaD«< 
na  btskapstwo  poznańskie.  Za  Wlady^- 
siawa  J^elly  duchowieństwo  polskie 
naprzód  zajęło  si^^  nawmoaniem  Litwinów. 
Sponniony  dopierb  Bodsanta  z  królem 
i  Jadwigą  pojechał  do  Wilna  i  miał  o* 
dsM  w  zjeiizie  walifym ,  na  którym  prz»* 
dniejsi  -Wwiiii  pojedynczo  chrzest  przyj-^ 
mowali ;  «  tłdmy  hidn  do  ckrścćciaństw# 
przyjętego  dla  skrócenia  tylko  wodą  krd'* 
ptoao.  ^  Arcybiektop  Bodzanta  zalotną  ka-' 
tedrę  w  Wilnie  (r.  1386.)  oddał  Ję«rzo^ 
jow4  Wasile,  zakonu  franciszkańskiego, 
m  iM&kupowi  Ceretnaskienra.  Jagiełło  z  Ja- 
dwigą wystewlli  1  upoaaiyli  fci^ścioly  t  wlł« 
komirska,  meyszugołidcl,  nlemczydskt,  mie- 
dnicki,  krewsfci,  obolczyński  I  chayninski« 
Jagiełło  a  duciiowleństwem  '  sam  wszy*. 
stkio  prawie  główne  miasteczka  objechał 
i  resztę  iwiątnie  łotyckich  poobalał.  Wró- 
oiMrszy  do  Polski,  klasztor  I  kościół 
w  Krabowle  wystawiła  dla  Benedylclyoów 
z  Czech  oprowadzonych,  którzy  naboieÓN 
stwo  w  «iowiańsklm  języku  odprawłalt 
Było  od  dawnych  czasów  zasadą  Rzymu^ 
aby  spadki  po  biskupach  i  iamych  4hicho- 
wnyi^  brano  na  fnadnsz  kościelny,  le€» 
przeciw  tsmir  występowała  wszędzie  szlo' 
ehta^  między  którą  zawsze  znajdowali  sii^ 
snkcessorowie  i  pretendenci  do  4yeh  zwy* 
kle  znacimyck  spadirów  czyli  puścizn. 
Z  tego  powodu  w  kłótnie  o  dziesięciny, 
za  Kazimierza  W.  z  biskupem  krako- 
wsktlii  wchodziły  także  i  zatargi  wzglę- 
dem  p«ścizn  %lskttpM;  Zdarzało  się,  io 
pozostałość  biskupia  wpłynęła  do  kamery 
apo#eolski<^j>  to  jest,  skat^ntpapie^kiego^  lecz 
jeAaak  niezawsze,  cii«M  to  ^apli^ie  wy« 
nagrodaió  sotiie  innym  sposoJ^em  i  zapro*' 
wadzili,  ie  pierwszoletni  dochód  osierodO«< 
nych  benefleyi  większych  >  na  swój  zysk 
MągM.    Boiiiflu^y  IX.  bardko  ś«lile  w  ty  tt 


wsgiędtfio  prttrw  swoich  pilnował)  aanni* 
cAją  mn  takie ,  ii  niekontcn  z  ofiar,  któro 
naboini  pielgrzymi  aa  jubileusz  do  RsyAm 
poznosili ,  przez  bolLcktorów ,  którzy  tnieli 
moc  rozgraesza*nia  po  wsaystkich  krajach, 
kazał  zbierać  pieniądze  czylj,  jak  się  zwy- 
kle mówi,  przedawać  odpusty.  Tenże  sam 
papież  niejakiemu  Janowi  Kropidło,  któ- 
ry ipaprzód  zabiegami  wyjednał  sobie  ka*» 
tedrę  poznajiską,  po  niej  wrocławską,  od- 
dał arbisknpstwo  gnieźnieńskie;  Włady- 
sław Jagiełło  opari  się  temuj  a  nareszcie 
Jana  poimać  i  zaniknąć  kazat  Hliończyło 
się  na  tem,  ze  Dobrogosł,  biskup  poznań'' 
ski.  przez  króla  podany  zyska!  zatwier- 
dzenie papiezkie.  W  Krakowie  znowtt 
innego  rodzaju  spór-  się  rozwinął:  SiedCr 
cha  Chmielnickiego  obrila  kapituła,  a  król 
się  sprzeciwił  i  Piotra ^  proboszcza,  wro- 
aiawskiego,  kanclerza  Kolonii,  ze  za« 
twierdzeniem  papiezkiem  na  biskupstwo 
osadził.  Były  zztargi  i  w  Płocku,  do  któ- 
rego papiei  naprzód  przysłał  Włocha,^ 
a  po  jego  odrzucenia  Polaka:  jeszcze 
sprzeciwiali  się  książęta  mazowieccy  Zie- 
mowit i. Janusz  wraz  z  kapitułą,  ale  dloc 
Polaka  nareszcie  ulegli  woli  papiezkiój. 
W  samym  końcu  iycia  swego  Jagielle 
znowu  p  poenańsiią  katedrę  spór  prowa- 
dzić musiał.  Papiei  Marcin  V.  dał  ją 
Miłosławowi,  proboszczowi  gnieźnieńskie- 
mn,  kapituła  zaś  obrała  Stanisława  Cioł- 
ka, podkatielerza  koronnego,  za  k4órym 
i  król  trzyuMł*  Papiei  nsihiie  pracował 
przez  dwa  lala,  lecz  śmierć  Mirosława 
wprowadziła  na  katedrę  biskupią  Ciołka. 
Za  panowania  więc.  Jagiełły  duchowiei^ 
stwo  królowi  czasem  ai  za  nadto  nlegalo^ 
skoro  wyborów  swoich  niemoglo  utrzy- 
mać. Czasem  znowu  król  dał  ma  się  na- 
wet w  rzeczach  poUtyczntych  prowadzić, 
czasem  jo  dobrodziejstwami  obsypywała 
ale  ozastm  tei  prawie  i  obdzićrał,  a  mi«iF« 
nowicie,  kiedy  szlachcie  kąjatrskłej  i  do^ 
bzzyńsklej  dobra  biskUpip  rozdawał.  l>o« 
bna  dncliowne  miały  zatwfcordzoną  welnaśd 
od  stanowisk  dwozskich  •  kcy  wojsko.- 
wych,  niemiiiejedwsaeUiteliidostaw,  By^ 
eerzy  zagrabiających  dziesięcinie  wełno 
byłe  kląć,  a  gdy  klątwy  nidtlnchali,  zte^ 
rąstawie  pod  zagrożeniem  także  łdąjtniy 
mMI  sek  4obra  esjmowąć  i  azkedy  dn<« 
chownym  z  dochodów  wynagradzać*  Boh 
wódacy  oddziałów  z  wijny  •  #Micą|ąeych, 
pod  karą  mamieK  ciąńyć  bedynlsów  ko^ 
śeieieyelih  i  klasztooiyek    Ws«^kie  do^ 
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stojcństwa  dncbowtfe  sasirseioiio  li  tylko 
dla  szlachty,  a  (o  w  kośeiołach  małopol- 
skich dla  maiopolan,  a  wielkopolskich  dU 
alomków  tejie  prowincji. 

Jagiełło  ukończywszy  wojnę  krzyża- 
cką, a  żoną  Aoną  i  c<$rką.  Jadwigą  adał 
się  (r.  1417.)  na  nawracanie  Żmudai  Jak 
przed  trzydalesfu  laty  w  Wilnie ,  tak  i  tam 
do  lada  mowy  miewał,  ich  bogów  potę- 
piał, ognie  święte  gasić,  ołtarze  Perko** 
nosa  rozbijać  kazał.  Jan  arcybisliap  ro- 
aki,  który  metropolią  z  Halicza  do  Lwo- 
wa przeniósł  i  Piotr ,  bisknp  wileński,  za* 
loione  bisknpstwo  źmadzkie  w  Miednie* 
wikach,  oddali  biskupowi  Maciejowi,  ro* 
dowitema  ?fiemcowi,  leoz  jęayka  łoty- 
ckiego  dobrzf^  świadomeiiiu. 

Dłngie  spory  ai  trzech  papieiów,  z  któ- 
rych każdy  prawov»itość  swego  oboro  po- 
twierdzał, miały  się  skończyć  przez  zbór 
powszechny  w  Konstancy!  $  z  dnchowień- 
stwa  polskiego  wyprawieni  byli  przez 
M^ładysława:  Milcołaj  arcybiskup,  i  bt- 
śkapi:  Jan  kiąjawski,  Jakób  płocki,  Ła- 
skar  ( Crosławicki )  poznański  $  ze  stanu 
zaś  świeckiego  Janusz,  kasztelan  kaliski 
i  Zawisza  na  Garbowie,  niby  to  w  poseł* 
atwie  od  króla  i  narodu*  Duchowieństwo 
polskie  musiało  wtedy  juz  być'  bardzo 
bogate,  gdyż  wjazd  Polalców  do  Konstan- 
cy! i  cały  ich  pobyt  okazaiośeią,  przepy- 
chem, hojnością  wzbudzały  podziw.  JN* 
aborze  tym  obrano  papieżem  Marcina  V., 
lecz  Mikołaj,  arcybiskup  gnieźnieński,  jako 
dmgi  kandydat,  znalazł  także  stronnictwo. 
Długo  była  w  Polsce  jedna  tylko  me- 
tropolia gnieźnieńska ,  bo  względem  kra- 
kowskiój  rzecz  niejawna  w  faistoryi;  po 
utworzeniu  arcybisknpstwa  ruskiego,  a 
nareszcie  za  jego  przeniesieniem  do  Lwo- 
wa w  ciągu  panowania  Jagiełły  Jan  Rze* 
scowslci,  arcybiskup  lwowski  co  do  wpły- 
wu na  duchowieństwo,  a  bardziój  na 
Rzeczpospolitą  zaczął  się  równoważyć 
z  arcybiskupem  gnieźnieńskim  i  na  kró- 
lową koronował  Elżbietę  Gronowską.  Mi- 
kołaj arcybiskup  poczytywał  to  za  uhli" 
żenię  starszeństwa  metropolii  gnieźnień- 
skiój ;  wzięto  tę  rzepz  na  uwagę,  w  Kon- 
atancyi  t  dla  uczynienia  arcbidyecezyi 
gnieźnieńskiej  wyższą  nad  lwowską  przy- 
dano arcybiskupom  gnieźnieńskim  tytuł 
prymasów; 

Mimo  obora  papieża  głównem .  zatru- 
dnieniem zboru  konstancyańskiego  była 
sprawa  Hiuisa,    Biskupi  naai  podobno  do 


niej  źle  nienpły wali ,  a  Laskrir  Croslawi* 
clci  mąż  celujący  na  zborze  aatifcai  a  ro* 
zumem  wniósł  na  sessyi  piątój,    mby   de 
rozpoznawania  w  rzeczach  wiary^,   m  oso- 
bliwie w  sprtswie  Hussa,  kommisay^ai  i>rj. 
znaczona    była.      JNiewchodzono     jedoak 
w  takie  formalności,   kazano  tylko    Hna* 
sowi  swoje  błędy  odwołać,  a  ie  się  opaii 
postawiono  go  na  stosie,  spalono  i  popioły 
w  Ren  rzucono, 

iDfaprzód  przez  Wiklefa,  a  potem  przez 
Hussa    na    widokręgu  religyuym    satlooe 
były  błyskawice,    które  w  naatępDJąeysi 
wieku   miały   przyjść  a  wielką  chmurą  i 
zagrzmieć  piorunami  reformacyjnemi   nad 
całą  Europą.    Kościół  przeczuwał   dosko- 
nale zbliżającą  się  katastrofę,  ztąd  tedy  ta 
zaciętość  w  palenia  Hussa,   ztąd  odgrze-~ 
bano,  aby  spalić  szczątki  zmarłego  praed 
czterdziestu   laty   Wiklefa.      Duchowleń* 
stwo  polskie  podzielało  osilność  w  aspo- 
bieganiu     upadkowi     władzy     papieskiej.. 
Kiedy    Władysław    Jagiełło    (r.    Uia.) 
utwierdzał  w  Horodle   uuią  Litwy    z  ko-^ 
roną,    w  akcie  utwieedaelda  powiedsiaM», 
że  na  dostojeństwa  i  do  rady  .mają  być 
przypuszczeni  tylko  ci,  któray  są  rzym- 
skiej wiary.     Raądca  Litwy  prsez  kr^a 
polskiego   stanowiony   muisi    być  JoitoUfc 
kościołowi    rzymskiemu    poddany,    o-  nie 
schizmatyk,   ani  heretyk.    Marcia  V.   pa^ 
pież,  aby  Litwę  pewniej  w  posłuszeństwie 
dla  stolicy  apostolskiej  utrzymał,  .JagMłę 
i  Witowda  swymi  wikaryusaaiui  jeneral- 
nymi   w  tym   kraju  mianował.     Ikliiao  te 
wszystkie     zabiegi     nauka    Huiisa    coraz 
więcej    zyskiwała    stronników    w  Polsce, 
a  w  Czechach    wyznawcy   jego   zrzucili 
z  siebie   władzę  Zygmunta  cesarza.    Po- 
sądzano   samego  Jagiełłę,    że  Uussytom 
sprzyjał  i  nawet .  Hussyei   czescy   oporo- 
wali mu  berło.    Zbigniew  Oleśnicki  nie- 
gdyś rycerz  znakomitj^,  a  podówczas  bi- 
skup krakowski  stał  na  czele  ducliowień- 
stwa   i   z  królem   o  zasady   religune,   a 
prayniymaiej  o  pobłażanie  Hossytom  c^mi- 
ry  toczył.  -     • 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły 
spostrzegamy,  według  niektórych  już  da- 
wniej sprowadzonych  Paulinów  do  Csę- 
stoehowy  i  Wielunia;  Karmelitów  w  Kra- 
kowie (na  Piaskach)  i  w  Poznania,  aie- 
mniój  pojonych  miastach;  Brygitki  w  Lu-, 
blinie. 

Po  śaderci  Jagiełły  Zliigniew  Oleśnicki, 
biskup  krakowskie  testaueutowy  opiekwi 
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męJtoleińiego  Włady«łair«  III.    praeofTftł 
^ad  oddaDi^m  ma  tronu ;  jako  prseciwni^^y 
wystąpili  najpotęzoiejsi    z  Hussytów  poU 
ekich,    a  raianowieie  Spytko  se  Mielsztyna, 
DersiaTF  2  Rytwian,  Abraham  se  Zbąszy- 
nia, Jan  Stross,  KościelBicki  i  inni.    Na- 
uka Httssa  obejmowała  w  sobie  zarznt  ehei- 
veści  księiły,  a  mianowicie  sprzedawanie 
odpustów  i  zdzierstwa  dziesiecinne ,  atoli 
i  rjeerstwo,  treść  narodu  świeckiego  nie 
było  mniej  interessowanem  $  rozwinęły  się 
tedy    kłótnie  czysto  wydziercze..    Szlachta 
małopolska  robiła  z  księżmi  koJowody  o 
dsieslęciny    z  ról    pustych,    to   jest,    po 
kmieeiach    przez    szlachtę    przywłaszcza- 
nych;   wyrzekała  także,    ii  przez  utratę 
•słomy    w  dziesięcinach,    a  zt%d    mierzwy 
g*ospodarstwa    niszczeć    muszą;     szlachta 
anowu   wielkopolska  niechciała  nic  księ- 
-zom  dawać  z  nowin.    Tego  rodzaju  spory 
po    rozmaitych   wszczynały    się    zjazdach 
i  tak    dalece   zatrwożyły  duchowieństwo, 
i«  wspomniony  powyiej  Stanisław  Ciołel^ 
i   Lasocki,  dziekan   krakowski,    wyrobili 
listy  od,  zboru  bazylejskiego  nakłaniające 
Tycerstwo  do  zgody,  lecz  to  wszystko  było 
^daremne. 

Albart    arcyhiskop   gnieźnieński   roku 
1435,  zawołał  synod  do  Łęczycy,  ale  na 
nim  tylko  uchw^alono,  aby  przeciw  szla- 
ohoie ;  spornej    klątw    i  kar    kościelnych 
uiywae.     Kiedlogo  potem   nastąpił  zjazd 
w  Fiotrlcowie,   na  który  przybył  arcybi- 
skup ze  wszystkimi  biskupami  w  assysten- 
eyi  delegatów  kapituł,  ^atdw  i  doktorów 
obojga   prawa.     Trwały   przez  dni  kilka 
spory  w  kościele  piotrkowskim,  nareszcie 
luięza  wydali  wyrok:    ze  Jarosława  de- 
kret między  Kazimierzem,  zwanym  Wiel- 
kim, a  biskupem '^Bodzantą  nietyczył  się 
arcydyeeezyi  gnieźnieńskiej ;   ze  z  ról  pu- 
stych   szlachta    dziesięcinę    płacić    musi, 
grunta   zaś.  samej  szlachty*  od  dziesięcin 
konopnych  wolne;   żaden  szlachcic  niepo- 
trżebuje  księdzu  dziesięciny  zwozić  i  on, 
a  nie  ksiądz,  ma  ją  wytykać,  skoro  tylko 
nie  jest  ze  zgniłego  zboża.    Szlachta  aa 
nic   miała   ten  wyrok  i  oświadczyła,   że 
dziesięcin   nie  wyda,    a  księża  odpowie- 
dzieli, że  powszechny  interdykt  ogłoszą. 
Skończyło  się  jednakże  tylko  na  pogróż- 
kach. 

Za  panowania  Władysława  III.  na  ąjch 
ździe  w  Korczynie  przewiodło  duchowień- 
stwo konfederacyą,  w  której  powiedziano, 
ze,  kto  się  będzie  w  wojny  wdawjił  bez 


fozWolenia  króla,  a  wfaiseiwie'  mmts^lo 
to,  kto  będzie  Hussytom  czeskim  pomf^a^ 
sądów- ziemskich,  nieslnchał,  co  też  w  du- 
ełiu  szlachty  wsunięto  i  kto  będzie  here- 
zyą  szerzył,  przeciw  temu  wszyscy  oby-  ' 
watele^  jako  przeciw  nieprzyjacielowi,  po- 
wstawać mają,   v     , 

Kiedy  Kazimierz  rV.  tron  obejmował, 
trwała  właśnie  walka  o  tiarę  papiezką. 
Akademia  krakowska  ut|*zymy wała  state- 
cznie stronę  Felisa  V.,  a  że  on  uznał  za- 
raz Władysława  III.  królem  węgierskim, 
więc  za  nim  król,  duchowieństwo  i  cały 
naród  poszli.  Po  śmierci  Eugeniusza  IY« 
jego  przeciwnik  Felis  zrzekł  się  prawa 
swego  i  Mikołaj  V.  był  uznany  papieżem^ 
Wyprawiono  do  Mikołaja  poselstwo  z  żą- 
daniem, aby  posiłki  duchowieństwa  na 
potrzebę  przeciw  Turkowi  były  na  dzie- 
sięcinach zapewnione,  aby  Świętopietrze 
ustało,  aby  papież  zrzekł  się  kollacył 
dziewięćdziesięciu  prebend  w  dyecezyi 
gnieźnieńskiej ,  do  których  z  dawna  miai 
prawo.  Papież  do  niczego  się  nieprzy- 
chylił,  tylko  przez  legata  przysłał  Kazi- 
mierzowi Różę  złotą.  Później  dał  pozwo- 
lenie na  wielki-  jubileusz  w  dyecezyach 
gnieźnieńskiej,  krakowskiej 9  lwowskiej  i 
wileńskiej  z  zaleceniem,  aby  każdy,  chcący 
dostąpić  odpustu,  bogatszy  połowę,  a  uboż* 
8zyv  czwartą  czięść,  tego  złożył  do  skar- 
bonki ^  ileby  potrzebował  na  drogę^  do 
Rzymu.  Fandusz>zaś  skarbonki  w  Je- 
dnaj części  miał  iść  na  wojnę  turecką, 
w  ■  drugiej  pod  ^rozporządzenie  królowej 
Zofii,  na  posagi .  dla.  ubogich  pjanien,  a 
w  trzeciój  na  kościoły  w  Rzymie^  Zbi- 
gniew Oleśnieki  nienawidził  lekkomyśl- 
ności króla,  a  ufny  w  swój  wiek,  tytuł 
.  byłego  opiekuna  I  wziętość  u  szlachty  i 
duchowieństwa  dopuszczał  ..się  suro  wy  ck 
nagan,  a  nareszcie  przełożył  królowi  przy*- 
wileje  ze  swobodami.  Król  wpirast  oświad- 
czył, że  ich  zaprzy sięgać  nie  myśli.  :  Wa- 
dziła się  szlachta  z  królem  w  Sieradzu, 
Parczewie,  aż  nareszcie  zagrożono,  detro- 
nisacyą  w  Piotrkowie  i  wtedy  dopiero 
Kazimierz  skłonił  dę  do  >  zaprzysiężenia 
przywilejUi  Zbigniew  wszczął  nowe  za- 
targi, został  bowiem  kardynałem,  a  ztąd 
lubo  biskup  krakowski,  chciał  mieć  wszę- 
dzie pierwszeństwo  przed  arcybiskupem 
gnieźnieńskim.  W  celu  załatwienia  iij 
sprawy  Kazimierz  iewolał  zjazd  panów  i 
dnehowieństwa  do  Piotrkowa  roku  1451.- 
Przyznano  pierwszeństwo  arcybiskupowi^ 
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l»09W9iooi»,'  aby  aa  obradaeh  tylko  koliśo^ 
bjwalł,  zęby  jeden  nie  zdawał  się  byi 
Biiszym  od  drogiego ;  prawo  koronowania 
króla  i  królowej  li  tj^lko  dla  prymasa  zar 
strzeżono*  Duchotrnym  starać  się  o  kat- 
pelosz  kardynalski  bez  woli  króla  i  jego 
rady  zabroniono.  Pomógł  tez  do  ułatwie>- 
oia  tej  sprzeczki  Jan  Kapistran  'Wloeb, 
który  V  Szląskn  1  w  Polsce  zajmował  się 
nawracaniem  Hnssyłów,  a  słynął  wielką 
wyińową.  Zakon  jejgo  zwany  B  r  a  c  i  o  b- 
aerwantów  Ś/ Franciszka  obsadził 
V  Kjrakowie  Zbigniew  Oleśnicki  przy 
omyślnie  wybadowanym  kościele  S.  Ber- 
iiarda,  zkąd  potćni  pod  nazwiskiem  Ber^ 
iiardy»ów  rozmnożył  się  po  całej  Polsce. 
Szlachta  niemiecka,  osiadła  w  Prnsacb, 
tteiewięiona  przez  swyeb  rodaków,  zakon 
Itrzyźacki)  chciała  połączenia  z  Polską. 
Stolica  apo«tolska  upatrując  w  Krzyża* 
kach  bardziej  zakał,  nii  podporę  kO'> 
ściota,  nie  kłopotoła  się  o  utrzymanie  za- 
konu. 1^  duchowieustwitie  polsktem  ode- 
zwało się  uniesienie  nie  religijne,  lecz 
csysto  patryotyozne :  dyecezye  gnieźnień- 
ska,  poznańska,  kujawska  srebro  kościelne 
na  żołd  dla  wojska  oftarowały;  biski^ 
i  wszyscy  duchowni  połowę ,  a  Strzem^ 
czyński  biskup  krakowski  trzy  czwarto 
dochodu  ofiarował  i  wraz  z  kjipi tulą  : ów- 
czesnej monety  płęetysięey  złotych  przy- 
pożyczył.  "W  ciągu  wojny  praskiej,  a 
w  dwanaście  lat  pO' oti^ych  (barach  na 
aybodsie  łęczyckim  <r.  1466.)  ducbowień- 
stwo  złożyło  po  dwaitaście  groszy  oś  ka» 
idej  grzywny  dochodu,  a  w  dyecezyi  kra- 
kowskiej^ jako  lepiej  zaopatrzonćji  jeszcze 
po  szrse  grotoy  dobrowolnej  składki  przy- 
dało. •  Kieskończyło  się  na'6afliy«h  pienii^ 
dzachy  ale  bez  pytania  się  o  dawniejsze 
przywileje,  dndiowiepstwo  róine  potrzeł»y 
na  'Vf0jnę  dostawiało^  ^  nawet  ludzi  zbroj- 
nych z  dóbr  swoich  licznie  przycyłalo. 
Mimo  tio  wojsko  jednak  w  takiej  było 
nifikamośd,  iż  dobra  dncbowny^,  a  na- 
wet kościoły  łupiło  i  niszczyło.  Z  tego 
powodu  pozwolono  sprawy  w  sądach. śwle- 
ekich  Inb  dachownyeh  wytaczać,  a  staro- 
stom nakazano  pod  karami  kościelnenil 
wszelkie  wyroki  w  wykonMie  wprowa* 
dzaif.  "Wiele  juz-  sporanieliśmy  w  ciąga 
artyknłn  niniejszego  sporów  względem 
obsadzania  biskufstw*  Kazimierz  IV.  po- 
stanowił siłą  przeprzeć  papież  f  kapituły, 
a  rozdawnictwo  na  zawsze  prawem  maje- 
śtatyiszaóm  zrobić.    Po  śmierci  Stnomp- 


iBzyńsIticgo  król  polecił  kapitale  Jama 
€rruszezyńskiego,  blakupa  ktyawakie^^ 
i  kanclerza  koronnego  y  Jkapitała  obraki 
Jana  Brzezińskiego  podkanełercegą,~  • 
papież  Pius  II.  zamianorrał  Jakóba  Sie- 
nieńslqego>  proboszcza  gnieźnieńskiego 
i  krakowskiego.  Król  4ikiba  Sienieńr 
skiego  natychmiast  za  bezecnego  i  wy- 
gnaóea  uznał. » Jakób  nfiiy  ws^ój  ród  zar 
możny  i  plemienny  zjeehał  do  Pińczowa, 
na  biskupa  aię  wyśwlęisił  i  ogłosił  fcląfwę 
papiezką  przeciw  tym  wszystkim)  którzyby 
«ię  jego  prawemu  objęciu  dyecezyi  sprza- 
ciwlaó  śmieli.  Zrazu  kapituła  odwoływała 
się  do  sądów  zboru  powszechnego,  lecz 
potem  wprost  za  Jakóbem  Sienieńskim 
występowała.  Król  rozkazał  Jerzego 
Franeiszkana,  ze  z  4w.oma  suffraganaimi 
do  owego  święcenia  w  Pińczowie  miał 
udział,  z  Krakowa  wypędaić;  Krzyzano^ 
wski  kanonik  w  ubiór  kanoni(Bzny  przy- 
brany z  trzema-  księżmi  takiejzd  karze 
podpadł.  Jakób  Sieniński  był  bliskim 
krewnym  Zbigniewa  Oleśnickiego,  a  ztąd 
tego  wychowaniec  nasz.  główny  historyk 
kaponik  krakowski  Jan  ]>lugosz  trzymał' 
bardzo  za  Sienieńskim,  król  kazał  lUB 
dóm  złupió)  .  wreszcie  cida  kapituła  ran- 
ziała  przysjądz,  ie  tylko  królewskiego 
mianowania  biskttpa  nztaa.  Hieronon  le- 
^at  papiezki  pracHJący  w  tej  sprawie 
utrzymującemu  królowi  >  ze  bez  prawa 
mianowania  biskupów  przez  król*  naród 
npaśdźby  musiał,  miał  tę  nieostrożność 
odeprzeć  i  dla  dobra  kosoioła .  niejeden 
juz  naród  npafdi,  musiał  $  krół  się  więe 
oburzył  i  na  zjeździe  piotrkowskim  roku 
I462L  oś«riadczył,  ii  koronę  ig^otów  złożyć, 
ale  biskupa  nieohrancgo  w  krają,  nigdy 
na  katedrę  nie  wpuśeL  "W  rok  późnili 
na  drugim  zjeźdiie  piotokowskim  i  legat 
i  sam  Sienieński  u  króla  pracowały  leea 
daremnie  i  skończyło  się  na  tom,  ie  Gru- 
szczyński katedrę  l»ez  sporu  objąłw  P#- 
dobue  zataili  powstały  o  opactt?o  lubień- 
skie i  opat  Albert  wraz  ze  zgrbnmdzentem 
przy  siądź  musieli,  iz  belz  wskazania  kaa- 
dydata  przez  króla  do  obom  nlepzzystą- 
pią,  a,  biskup  poznański  zaręczył,  ii  niepo- 
święci  obranego,  póki  się  o  zezwelenio  kró- 
łewskićm  nienp^wnL  —  Odtąd  znikły  w  Pol- 
sce spory  o  prawo  osadzania  biskupsiw; 
król  został  przy  mianowaniu,  a  ki4»ituły 
odprawiały  tylk»i  coremoiuią  wyboru. 

Za  Jana  Olbrachta  prócz  zatwierdze- 
nia dawnych  przywilejów  dnebnwieńsiws, 
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4¥mg  •  XM»4  ^caB«<fiif^^di  ^ '  ziiajdiijeBisr 
«gt»wf ^  ktM*a  dlft  ludzi proótego  stanni^ 
iąiAtB  fiiintoaeEowe  kanonie  dla  doktorów 
iMloi^pnif^ia' "i  medycyny)  wM^yeh  toś 
kiipitttMich"  ihh  -  nMryio ,  wi  (yeii  urarnjli 
dlii  'MktoiiiMr  teologii  dwie/  tdla  iduktiMw 
prairci  'ty^iy  a  Jedne  ^dlar  ddktor»  medy^ 
kyny.  ftoBaśerzcnio  :praw '  dnekowieósłWA^ 
i^sgledem  dUópdw^  propfnacyii  t.d.  po^ 
IKijttifty  :wfl^nllifejąe  tylko,  ie-^  w  tym 
tf^IflęOiie.  'p#zy%ikje  diicł|owieńst«irli -za« 
-wmBe  ^spoinie  zę  szlacheckiema^nizralrtały. 
9Mllie '  X  ezasóvK .  lie^  kn^Ii^  •do  nBJiv*a^ 
'  JMMj«zJTh' otstaw  naliezy'  prawo  o  ,Kbrt)e« 
mtl»eil.^"96Q  tą  naiR«^i|^  rozvniitin»  disolM^ 
iN^ydk.  przy  dwotee  CCQrte).:papłezktn^ 
k|4lzy  śając  ezfzlo  I»ene0eki  w  PolMd 
wigiieli<^iitdzi^'  irBzyinIe  i  tam  ;sol»ie<  prer 
Mttl^Mfa  prałaetnpTf  i  btekifpstw».do  ^jtzy* 
zny  inryraiiiai^'  ^Od;  cżasn*  ii:aziaii<Qrz(&  Ja* 
i^klUsMj^y  ;|ak :  siłą  .  przeparty^  zffetał 
wf^^mtmjśledwe  Hr^l^!  papibakt,  Moi^te^ 
MniiTfioeMlifibye  «#a(ii«ffi  itfl^eijako'  za  pvze- 
»fc|wwfiwr^  wiflHiy6h  obracy  majeitattt*, '  ztąd 
kfani  iah  'ferewuyiib:,  różanie  niĄ  *w  sabie^ 
f^H^'  d«q^nn|ia|r«jąeym V '  (łw^  'zti^  krdtrtiego 
j«ć  «]^odł^. statotio^  wuśUokiegY)  niki  nl^^di 
pcwiadlrf)  poj9ro<zono  wjigiianlein^  i  fiatt^ 
Mkwtąi  fCrółf  Aleocander  trypiibil  n*  |fa^ 
ptajw  idkk.Jcsi^^  póz^Mofenie  'traftn^etiiii 
śię:  aaittką  teftzmaką  Fzasiadaiijf  óra»  ^<K 
sp^ftaoMF  w.  Si^aeh  n«i  imSi^Ł  >  ;>  !  t  ,•  ;i7 
/M(Za  ^^ygmimta  I.  (r/ 1(19^1515.)' na >żbot 
r«e  laterańskim  byt  posłem  Łaski,  arey« 
blaksp  ^nleźnleńibki*!  zyskał  tam  >  f^«f 
dl»*s9ftieh'naal^QW'iJ^o^M^^4«te«;  Ifo 
tilgo&t^^rókt^prsyMedii  dó-^kofka  K^n^oH 
dal,  Sv'  -ukatek  UU^zego^  nifiejiiiba  <  ^drn^ 
Mtóifm  tz»vrak|ni^ly  'w>4SftyozniQV  Maren| 
?t|«|u,^  Iiipeu^'^;VTąłiaity^. Listopadzie,  to- 
j^i^'  m  sze8eiir«iiie«^itef^  t'od.4if;fcłią  nie* 
pąggyztą  -  >  obsattaak  ••'pałiiei , :>  a  N  yr  dmgibii 
bt^kap  l«b '  kapitały '^  ftedlag-  i  mi«js«ęvregd 
zwyczaju^  sAla  to  Msaca^' mniejśa^j  twa^i; 
wielkim  przedmiotem  zajęło  się  Md|#s 
n^mAwo :  Marein'  Inlth^i r .  vazpocz#( "" re« ' 
tiwaię*  sldigi^zą  >  fir>]li;^emĆBeehr,  /k  iMiakb 
j4ga;.sa{pośi«»^efweffli  €^e<^(i  pp|>wiae^ 
aA«lDii>ettieii  /  dtf  Raeazypospołltśj!  fnąloBą^ 
c^ek^  jafe^Elnis/  BtelBBiyi,('ótf^artyrr»:fl(plai 
■aaźft.aiiaijąęy.  '|taBał^a^illlaztB>  .1^\e\Jiótąf 
]«i«^t  ff ^y&nego* ihwbowieasiwaalnr^erłi 
8tę  Jkav^>Baaki,<)ak..Jevfey*  Ptątkowies,  b^ 
8^19  fMHi^d^i^MIttoIąj  Bac,  bidk«p;k9<N 
Słaro%ytnodci  Polskie* 


trski',  'Ty(efaliai|v'^bidk«p  warmiński,  śj'an 
Uńntlseaą  jeg4  następca,  Filip  Padnie- 
wldćt,  łfislcnp  krakowskij'lVilhelnl,  m^y* 
biskup  r^ski;:  między'  prałatami  i  kanoai* 
kami  odznaczyli  się  jako  przyjaciele  no« 
wosei  Stanisław*  ORzedłow^iki  historyk, 
Jakób^Przyłnsbit I  prawnik  i  sławny  arey. 
reibraiator^  do  Xuttf#a  1  Kalwiaa  cbciaTt 
przesadzić,  Jatii^-Iiasfei,  probtfłikcz  gaie^ 
źnieński .  i  lęclycki;  'Dwaj  spowiednicy 
kri^leńścy,  Jon  Koźmiński*,  Wawrzyniec 
Praśniaki,  uiemntćj  ^Wioch  .  spowiednik 
Bony  Łizmaniny  Fra&ćikekaa  z  Frand- 
seakanami  iStani stawem,  z  Opoczna,  Woj- 
oiecliem  Kozarfoo wskim ,  Jaoem.  Szołdrą 
takl^e  chwyscili  się  n^ywycb  zasad*  i  niemal 
w«zi^cy  związki  małdeńdcie  'pozawieralj. 
A^peybiskii)p  fiaski  aśwsołał  zber.  prowincy-  ^ 
alny  do  Ćęi;zyc3iP,  wskutek  któaego  bi- 
aknpl  miett^  mianować  inkwizytpf ów  i  wy* 
bi^to  naok^.  Hossa  i  Łutbra.:  (Porównaj 
artykał;  IMssidenci')  'i.':.  »,f 
i  iDla  nłatwisnia  wszałkich/^po^ów,  z  po-' 
ff^oda-  taowf eh  wyzoań^  ezyli  tair  żwanegcy 
w  ilRiemszech  prfitestantyzmn  Paweł  III/ 
pbstailowtłttewoiaD  synod  powszechny;^  Po* 
cztętcicitegb  sbkwnfjii;!^'  śynodn,  który  się 
fK^Tf^^deo^ie^  zebjral,  przypada  na  koniee 
TMlb4Si.  'Po 'zawieszenia  dziesięćioletniem 
ti^ał  ód*  r.'>ł962;^ 'i  .skończył  ^ .  w;r;  id63. 
8ief  synodn*  'I^OMd wie  -woźne- Inśtyfitcya  ' 
zy^aio:^^aebowjeń6lw4>  poUktey  t6  jest, 
sakoirf  flyl^eezyaineiidla  'chiM|Cg^  sifsp0« 
awiędć^in^iłaństiini,  loa^li  tbk.z#ane  a  ar* 
»  in  a  r y a.  i-  Jekoitów*  ' Z  potwadiii;  powsta- 
aia  nowyołir- wyznań  wPołsice' wszczęła  si^ 
wielka  <  i  ^zacięta  kłótnia  między  dueho'* 
wieństw en^  af  saihcfatą.  Bifcknpi  «d  ^  daiwaa 
z>rozkaz»'papi^óW,.  a  paz^olenfe  królów 
i'  nardda^f  slateWiU.  iakwjzytorófW,  sądziH 
tabr  zwanyoli  iharetylców.f  0d*  czasów  r>e^ 
Ibńaacyi/^cUeicli  .Wystąpić  ze^  swoją  .wła- 
dali. Magisliiatowi  ifcrkkowftki^BMi  biskup 
krąlioiiiski , '  C^atnrat  z*  ka^tnłą  i  Collegia- 
tami , ;  kazali' spalić  idśmdziesięcioletnią  mre- 
saczkę  Mblchero^ą;  (T.<]5a9^>^.i  ze  zapie* 
rala.bóstwa  iJkr^rztUsowi;  ^(Pątrz  obszer^ 
m^-Ky^'  arlyicale  JffisarilftnttiJ)  .Późnie} 
va-4irA#^dk  ksiezycb' a  naldeństwa  a 
BiisnDwiaieWi^etttegosy  plebana  liiteozo- 
iriltislilbgo ,  Jok^  piszę:  CTprinaip  (  D  z  i  • }  e 
^'ifcdir.M'pir4str)«  afpiią}baedz|ćj  głosfeiego 
Stanisława.)  .O»fceall«wskfagoy  iriadza  ta 
a^awnićtam  dacboitfnagb'' .  zasiała  przHa* 
iaaaia  -aparem  :8Klaebt|($:'>iarien'.  aibrpsia 
Baeqhciak<?teair9rQ9i«ć  >$«i  tyai  msig^^hą^ 
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wydanego  wyroku  IMAnpitfgh.  '  Zeliny<>^ 
dowskT,  biskup  krl^cófrskly.  fn^nMA 
Krupkę  P>siecl«wgkij»90,  ii  mAm 
mmke  'Mnrcitia  lii^tlirA  npedofaal  i  }mwniś 
ją  za  dobrą  itzna1r#}.  Z  Kropką  praybyt 
Marcin^  Zbarofrski  a  /fiieln  sslaehtąr  bi* 
skup  karał  wrotli  lamkną^)  a  aa  wrotAnii 
ftaiata  latocsy^  v  tylk<»  ffartfcę  otwartą  s#* 
stawić.  Marcin  Zborowski,  kasatolan  kat 
liski  oświadczał,  ie  cbdał  byd  na  teądiie, 
ala  ten  Jitst  pok4tny,  nł«  jawny,  daiaiaml 
obwarowany;  dlriurą  ai^  na  niego-  wcf# 
skae  niemyśli*  Biskup  za  zwykidj  grz^* 
ćino^ci  dla  senatora  musiał  się  nniowiniań. 
Koniec  Icońcam  Km|ika  się  przyznał  do 
kklonnoBoi  dla  nauki  Iinfhra  i  bisktip 
w  obecności  lUmonikarw  '  Icolegtackieli  o^ 
głtsaił  go,  heretykicfm  i  odotiał  4m  sfiiroat^t 
po  wyroierieute  kary^  Stąd  krzyki  ogren 
mne  między  -  salablitą ,  seby  ais  iksiędia 
mogli <sslacbma  infamisem  robić,  bo  bh* 
retyk  cześć  tracił.  Na  sejmia.  piotrkoH 
wsfcim  r.  15(^2.  Wielkie^były  ebalaay.  'Król 
przoB  dekret  zawyrokował  >  co  łi|sknpi 
itiają  sądowniolwo  w  rzeczach  rel^^i ,  lecą 
od  czci' odsądsać  niemogą.  Obraatla .' si^ 
duchowieństwo  i  biskvpi  spisali  proieata* 
«y^,  ńe  się  gwałt  dakje ,  kilka  dni  do 
rady  niecliodzili  Skoaesylo  się,  ie  biskupi 
śądaić  przestali;  niewy dawano  z  ktticel-r 
larryi  listów  względem  aakwoatrowanłA 
dóbr  4ycb  sikolity,  którzy  rok  szeóć  feii(»* 
dziel  w  klątwie  trwbli)  :bez  sądótr  djtcho* 
wnych,  bez  dan^attia  dyspens  ieAiono  isi^ 
w  blisldok  f  okrewieństwaeh,  a  ztąd  nawol 
bardio  wiele  bigaknii  powstawało  aa  Zy>f 
gmnnta  Atigusta  i  istniały^  jakby  prawem 
poBWblOae.  (Crómieki  Dzieje  w  kor. 
]^ol.  V  Na.sejauo  r.  156&4  .wstano^ono, 
Ł%  starostowie  wyroków'  dnetownyiBb  exe4 
kwowaó  nie  ttają^  aaposwy  przeciw  nim 
wydane  nohyiotto  i  sądy  -iadbowlie  iyllnti 
przy  karaeb  fcoseieln^ck  zostawiono*  PoU 
zaś  a  klątw  twolomicy  nowyck 
iriewielb  oobio  robili,  praeto 
sądj  dnebowae  o  here^rą,  nby  na  s»* 
wsze,  zeszły  z  pola*  FToMtowalo  dn^o* 
wienafwoi  Zj^nMinfc  Atguit  kazał  ^rfle* 
ataeyę  w  metrykę  wbiągMąr.  Pnpiec-przy^ 
słał  był  dneftowieńatwn  potekiemn  na  lim* 
radaeę  legata  Łippomymna,  ort^trltha 
biegłego  w  obniliiBnia  apratw  tmdD^ck^ 
aapalonego  w  inióraaaaa  iUyiMi  i  gadl*. 
w^o  do  waaalkiek  kroków  aatilaiJinyth, 
lippomann  f«dsił  ąygmlmtowt\A9goslowi 
Jtdfeioi^  w  Aiąddtle  ięm  apoaobeii  .sapr^ 


waiiatć,  ihf  pośainal >  oo  yajM>clętwyoil 
beretyków;  mniemał  ^'jx  mimO' o^rtmiamyś 
josBCsb  król .  potrafi  •  <  to  przfprowadatf  i^ 
byle  tylko  miał  dobri|.  wolę;  w  Łowicam 
odbywbł  (rJ  1Sfi6.  )  synod.  pHKwklcynlf^ 
z  dniibffwioństwem  polakiem  rpewnfie  tjIlHl 
d|.a.  ulrzytaąniar  w  moey^  sądów.  hanm^Ą 
nydi ;  tM  ^ifelae&tą , ;  upalono  4am  Jterolę 
łMzęeką,  .szidclieibnkę ,  >fz  bóstwo,  wydak; 
aydnm  ^*  a  >imi'  ją  Moli ,  as  butelkę  krwi 
zebrali.  -  Tak  więe  duchowi^stwo'  XVI^ 
wieku  zaezęlo  palenie  a  babą  mieaiaaką 
I  ardl>iiO  joi  postęp  iai  do  bbb>  itbOgi^ 
si^laeheianki,  lecs'  dalój  posofąs'  aię  m0* 
mogło.  Cklypodkanflerzy,  bisknp  ffifitf»> 
rębski,  skarżył  królowi  na  owę!abrod*ię 
m^enm  iiostyi,  Stanisław  MSiszkowiabi^ 
kalwin,  ;i|ajał:gd  pop^liwie,io  8alf0't*» 
kie  głupstwo  przed  tron  przynosić.  <Idp# 
pomann  spaleniem  iiQdfięćhió|  gumiaśft  ano* 
czeiiio  dncbowiieńBtwaF  podoić  |  'włośate 
się  do  jego  poniaenia  pr^czjmii»-  .- 

.  Po  ukończeniu  abort^lrydedtofciii^  1^ 
gali  Comendoni  prayl^ył  flo  st^Jm.-.do- Pi<i» 
trko^a  i  prfeelazył  natowy  ^ydenolao  dar 
prayjęcin  praea  naróA^  Prymaa  UtktmfM 
mówił  nad  niei^  a  wieli^  pocbwalą,  alt 
ncj^yiil  Wniosek,  iiwpraód  pnos.  kralą 
i  naród,  roztraąśiiidno  b^^ó  winny.  <  Ob»» 
rayll  .się  triskapi,  a  namei  seniMtlirowśą 
świeocy  katoUcy,  :aby.  ncbwafy  ogófcMl 
kościoła  pol^nawały  .  roztraąoinift  wladi^ 
jublegokij^A*  nmZjgśmuM  jknglmtKmial 
niepodzielać  zdaolMrplymaaoaklego  laatowy 
trydeiKkie,.  niby  Jekos  piwa  aaigłnsaeiiio, 
lecą  bet  roabioni,  oiinno  prayjąe,.  ao  aba 
bardzo  zgodne  a  oki^esnoseiami  caian* 
Sprawiło  to  wielką  i^ad#ać  w.  R^mi*) 
Pinft  IT.^  f^py^ii'  ^^  konsystoran  dni^if^ 
FaBdąienias4  1664.  óglośił  uroefeysoie  la* 
poetettająey  wyj^dak.  /  Paayjęcio  jediMit 
riteeaony^  naiaw  odbiy^^bię  mogło  mg§^ 
więccy  tylko  dlajaki^ń^iipnay,  «  mo  dią 
ibtoty;  według  nieh  waaalhn  tok  iw—ą 
benraya  tpowinwi  była  ^talie,  alóln  wm^m 
stkióm  nikł  dynsyiknióct  irfApobiiió  aitn 
myialal.     •  .  i     -r 

CMy  Zj^gmnnii.Jibiii^uab.-nilarl^  -iyaayu 
dteei  pokwaaaenii«  pfymaaamt  I7felmńabis% 
klóayy  imi  niby  prawowieńi|rm,:  a  pssya^^ 
Bńi^.iiparttrni  nę-nowtf^ohtey^nlaię  k»* 
tolifción^iCbaieU^^mdwieł  w  aatói,  io  to 
nio.  ś  pHinni^  ioaa  :a^'^r 
im  baahrólawitt  'w^w^ami 
palrmMio.;  .wpidalO'im  4o.  i 
w.«alą^Mibofę,  M  fdyby  wmĄ 
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iDihiiniMiMMOi^.  liył  gmltiAniś  Fifl^,*  wnjef 
mBĆm  hfflhdwskf  ^  gporliw j  dl jsf jrdetit.  8pK 
•AM^Mjr  ^iut  jdiyMlalUJcopfUeni^jtij 
wiględeHi  lasad  beikrólewhi,  którego  tn^ 
ipiąv^«'*il*' '■•%*>  P^  niebigdaie  naró- 
sł pokoju  ilMiioliteipii  i' iie  w  religii  ks^ 
MmoHł  atłacl|t«t«o^  <olilop6fr  irjjęto)  con» 
•lama  ai^.anipeina-  'ir(riiiDda;.><Patffs  aiii 
Bjrsa-jrdanei).  UalndlM pn^anai cft» 
iaai  iiu^k9wmńśh99m  polaMeoi  widaielt  tdi 
poi6iow|  «a  ^'Mtmśm^Mną-^  iakMiaploMni 
i  aądawnietwopi/bijilćopiiiif OiAiere^yią^ia  «o 
więkaaa.  |inia«iir  dbakowlemiifrn.  ^brdamiie 
hasknłftWia,  Uj  padj;«alta^|.:  pairy  do  ro^ 
Moiiia^otlait.  .ZMdagosiraa^  manifert  aą^ 
pimdmw  do. grodft  waviaaff afciefo ,  latafe 
W^BhM  iUN^flta^  a  kaasWlam  caorakii 'ód; 
nśifil^plsayj^aiO;  •doRO  uą  wię#do'5di4 
cfaaeaew4  a  .|MiBi3^ślnicjaafai :  ftutkioaft 
aoio.-tjilBd  Krafaióaki,  barini^.laakinralB 
a  dscłiowiaiMlwaBi  podpiaał:  akC  kanfe* 
dciiacyi';^arałAiąi.  Po  wielkteli  iparacli) 
aąliiogteli  ako^jrto  się  na  tiSmy  ię  olNra* 
njr  kadl  :IMk^^  ^Wąlaajr  laprajraiąi^ 
dalaaktii»  wółaose  ^.  mf^ędeai  religii 
RDdohaifc  Mcapntl.  i  Siafan  Batory.  Jakky 
aa  praekoDf!  .dkcbowieósttro  aa  ayn^^sii 
piotrkofrgklm  r^  1577m  odbywiło  .«rocayś> 
atoae  arfmwadaaaia  w  wykonanie  aabanlł 
aUorii  wałnago  trydenckiego^,  ail^  lo  ^ae 
waaaikieai  aciałoś«iafl|i  .  prieetir  dyaay-* 
daniam ,  któryek  jednakie  aalaehia  jeaaeae 
bae  się  niepotrsebowala. 

. \\ir  ćiągo  aporówr  religijny eb. aaduria- 
lo'  ai^'  calkiiwide  ipraiw  dsieaięcin $  koma 
aię  tfUw  podobkle,  leniah  niepładł.  Prsy 
aalaąoirieiiiB  trybanala  glairnega  kardni. 
aego*  sprasry  odaiesięatny  oddano  pad 
jfgio.  wladaę »  o  eo.  dneboftieastwo  ptay^ 
siryaai^ane  ika.  aądów  biakiipiek^  wialkito 
ararfezynala  ap^ify.  Kieiala wana  tez  W  iryi* 
intMm  kaifay  i  aam  pryaias  UakaŃki 
w  4r^t^ó4aiww  .  sJeradakiem  był  skaaa* 
agć  kUlBaknie  ąto  tyai^ey  graywiek  z  pise4 
ayakfck.  -Obiecywano  ułatwić /<w9syetktf 
praad  (i^yadcyaayU  tak  Sflratią.koni|^ap> 
aytę,  ale  aetłaeaaaa  rtaaa.od^aejna  da 
Mjmo.  Król  i  iSamojaki  *yli  aa  koiApoąf* 
tą^daf kfifliSiaistwa Ba/iią)ailB  r.lM^. ^odaia 
ilfMiakł;  jwyanatirortel  amyćlnta  dtioatfliiai|ii 
^  «g«dHFf  «i«  <bakitBiiay»iBi«  nifwi^tridiay  a 
aat^rgii  ą  .apdry^^o  aądfiokfiaiągle  Alwralyw. 

'  04  jakaśaantia  iiboral.  tryidcnciM(g»| 
jak/wim^Kio  We»  w:Pakiaay  aa^s^lt  aią 
^i  cekfli^.InHsm  «0Siiąf  «  ^tei^ 


faenie  Jaiaici.'(PMnr  t«n  ąrlfkali)/  i9fa» 
ikn  Batory  ałegł-ich  fi^jpwawi.  Jai.Jaf> 
mita .  Passewiit.  wyperswadawal  oMi,  aby 
a.cafeai  w.  taakfaeie  łagodaic  Nwyazedf, 
bil<  caa  .antą :  z  fizymeni  virai>i  ^  opaaawa) 
SlMni  wprawdaie.  laflanty^  Jęcz  piaaaiat 
dawdnieak  lotiteraniznin,  który  tam  głqbo4 
ko  pkścit  korzenie,  zrobił  tez  i  podstaari| 
.do  ^obaleaia^  rząda.  .  Wplyaty  dackowieńł 
■iwa,  anianowicio  jeżniekte,  wywołały 
aakosa  JSborimakick.  ZygamU  III.  Biyv 
alał  Mli|ie,  sę  pterw^iy-Aóg,  ais  Jadaie^ 
.wt^  eałe.  paasiiro'  chciał  poawięcap  Bot 
ga  r^.  aajpii^kniejsza  zasada!  ale  trzebił 
abok  ni^j  miee  na  uwadze,  ze  częsta 
faeez  boeicą  mocaa  pomieszać  z  bardad 
ludzldai  iatereeseni  sług  boźycłi.  Zygmanl 
.  III.  clicialpańatwo:  poświęcać  Bogn,  a^« 
ślwięcal  je  tylko.  Jesuitom.  Prymas  Kakn* 
kawsid  na  .synedaie  .gnieźnieńBkiM.rk  1U8^ 
jirsapwirtwdiił  uakafał^yaky  bi(ftapi.aie» 
dopuśaesAli.szfcai  i  kaśeialów  djasydenl 
ekich  pa  iaiąsIaelE.  .•EeauteS  pracowali  >8a 
tą  ncli^alą.  Jnz  za  ^tefaaa  Bsioie|ro 
ralnawańie  i  pAleaie  kościołów  i  śzkal 
dyasydanakłch « pawatalo  ;  a-  aa  ^ygomatk 
Ul.  była  tik  powssecbnaar^j  eaęsremyiia 
daremną  siała  się  rzeczą  o  ł>adowapia  tek 
myśleć.:  Rozrndty  w  Rydze,  Dorp^ael^; 
Crdańsktt,  Torunia  za.  wpływem  dacbo< 
wieństwa,  a  miaapwieie  Jesiitów,  na* 
praód  wprowadziły  niechęć,  patem  niena^ 
wiśe  pi^eciw  aządawt  palskiemu,  aź  go 
w  kała  morza  baUyckiego  w  ptfikiiejsayck 
czasach  całkiem  obaliły;  Synod  brzeskie 
nil  którym  przeprowadzonfa  połączenie  ko- 
śeioła  katoli^skifgo  %  cząstką  tylko  ziem 
ruskich,  należących  do  kościoła '  wscho; 
dniego,  pod  waględ«m  dnchowieństwa,  tę 
tylko  podągnął  zmianę,  ze  jo  o  wiele  fio* 
mnozyt  Wstąplcifle  na  tron  li¥ładysła* 
W9L  IV.  otworzyło  na  krótki  caas  pole  da 
bardzo  zaciętych  sporów,  w  których  dy»> 
sydenci  ządałi  zatwierdzenia  wolności 
sKyck  wyznań,  a  diucbowień^two  całemi 
Btiaai  kładło  zawady  Odbyła  się  zHÓwa 
ceremonia  upewnienia  dyssyden4ów,  ib 
iob  swobody  szanowane  będą.  "Włady- 
sław łV.  widząc  skutki  fanatyzmu  swego 
ojca,  rosumfaił,  ia  prsez  ugodę  międsy 
wjmianianMi  potrafi  pajedoajć  amysly  t^ 
ibych  prdwiućyii^  kióre  dla  sparóv»  mM- 
g^nyeh  gwaMiMB  roadi^M^y  się  a  ]^4^ 
auenia  $  w  -Igrni  «eid>  pri^i^dr  do  statku 
•iaw*a  CMtt^uktm^e^tit^Mkmm.  Jeznieil 
OamtDikaaie)  KwaMi^r  fiait)^»d#ie  laiat* 
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w  bóstwo  CkryiEttnsa,:  Soe.f Mianie  ihiidi 
•ic  wydysputowse  w  Toranmy  -a  potćm 
iyó.w  zgodśie,  jako  olfieezki  ijedn^go 
^stMsa.  iNalaralnie,.  ie  .prsyjAoiclskrf 
tntmowa  ninsiala  si^  »iiieiii<5  w  kaidfeó 
ińeprsyjacielskie.  zwady;  Za .  Jaaa^i^Kaai* 
■liaiiili^  który  sam  w  mładaści  by(  Jezan 
tą ,  addył  •.  wpiy-w  dAchoi#leti8tvva ;  ^  anowa 
^ótura  duehofrae  .awiBliiiano,  od^itacyid  \^ 
źyiołAlerdBieiir  kilfięźoiatkatolidćan  wPnii. 
HMk  dafcano  silną. protć^cy^ ,  ^ł^issydeń*- 
tótt  inneśladowano,'  »Ariaiiaw>'wyp^daoiio. 
Trzeba  atoli  oddać  spra:«riedUwoćd  daeko^ 
wjeńsiwa,  że  w  wojnie  sacięl^j. przeciw 
Szwedom  samo  st^  tytko  godnie  zaeba* 
wae  umiało.  Sa^ehta  Ba^esczeałowa  Km* 
rola .  Gastawa ,  ie  kędsie :  religią  i .  prjy^ 
wilaje  szlacheckie  szanował:,  'rsaćiła  si<| 
poi  jego.iMigi:a  esapkaiii j  itiopytela^si^ 
O)  aiepadległośćii  ni^bdo^ą ,  iaib '  doclMiartit 
kralowł/ szwedzkieoin ,'  teazelnikowirifnii^ 
nal  kościoła  łiitbepAń8kiegl>,  aiemęglltak 
od  razn  zaafisć ;  pozostali  więc  przy  Janie 
Kazimierza  i  przy  niepodlegiości»  Szire^ 
daitdcstęay  rabowali,  zabąjąli,  akkodmtióik 
a  miast 'waaownyak  wyprzali..  Ksi^ia  zad^ 
nm  i>aakoDliłcy<Na|świ^tazą  Paan^  często- 
^ehowską,'  we Łwco^ie/z  Janem  Kazimierzem 
nai  królowa  pokką.JŁoronowali,  icńda.  p4 
kraju  rozgłaszali^  ckłopów  do  opora  nama^ 
wiali )  w-ota,  srebra  kotścielne  aa  ofiary  zno^ 
sili;  biskopi,  Jezqict,  kapituły  i  kto  tylko 
w  duekowi^stwie  był  bogatszy,  składał 
pożyczkę  dla  skarbn.  Cześć  dochowiea- 
stwo,  ze  się  do  wyswobodzenia.- wtedy 
krąiP  w  znacznej  części  przyłożyło!  Za 
panowania  i^odzpny  Wazów  wiele  zgro-^ 
madzeń  i  zabapaw  .  przybyło .  4q  Polski. 
Zygmunt  III,  osadzi!  XX.  Heformatów 
w  Warszawie  (r«  16tił«).  Za  jego  €z»*^ 
adiw  pokazali  się  w  Polsce  Karmelici  -bosi^ 
oraz  ku  posłndza  chorych,  zołaierstwa 
szanowny  sakou  Bonifratrów.  Wiadj** 
yJlaw  IV.  <  osadził  ;Kiamedulów  na  Bi^la- 
iiafik;  9Urya  królowa  za  Jana  KazioBie'* 
rza  sprowadziła  (r.  Ifól.)  do  \l^ar8sawy 
Missyoparzy,  Panny  Miłosierne,  Wizytki* 
•Za  króla  IHichała  ,  i  Jana  IIŁ  tiajbar^ 
dziej  zakwitało  panowanie,  religii  •  katolik 
ckjej  5  aąród  jnz,  tęgo  óą  aciiyłił  ko  aiąa- 
nąi.  epoeot)  ale  dla  chichowiaiiuitwa  wita^ 
z^e  czasy;  Ąriabów  ;śc%afeM>,,  <2rekOfls 
wszelkich  związków  z  jek  prawą  władaj 
patryachą  wKonstaatynopola  zakasano  f  4o 
lafUuit  i  Kurlaadyi  wpływy  katoUdiiagiraŁ* 


Ibna.  weMkamti  tfd^tmrie^kiMieifiaaiMId 
po  ł>itwieJpod  Choelmedi/  aproirtadaił  *6o*> 
łńfMki  Kapiaeynów , !  ik- .  4la  •  odkap^ wkoin 
jeńców.  M!  poga^  IManhof  $*  Vz|nitaaa^;4« 
WaraaawyJ  4  i».  •:  • 

W^  liezkk-aledila  po  Jaaie  III.  fcisknpa 
wyklinali  łiatmańów  za  poatfawladia;  wo>* 
ska  w  dobrach:  ddehowi^eb.  Za  AagB« 
Sta  U,:  Jezuici  *Mi^obilł  w|«rok  a  sądów 
aMessoesląicfaj  Mdinatij^cy.  na>nei.«Psed.iil« 
kó#  ta^nńsldob^  ią  t«m<.w  roarnabu  psaea 
Ind'  afobidaymyfapajUł  <'lcloś«.  obraz*  NtĄ^ 
myKiąiutśi  Pannyi  Za  Aagnata  UL  po* 
wstały  klótn&o.  >w8gięd^ra  obaadzaaia  o^ 
pactw,  Kamil :(4aalBa^i,  legat,  -sarfFarł 
ugodę'  r  rządem 'fpidakim'j.  Hd8b,<  woadlag  * 
i[lóh*ej  opacIwafieaedyklyBÓws . tynieebat^ 
Uibieófskic,  płoekle ;  kanonikófK.ŁofeMBM- 
si^k ,  #ąćhoekae ' i  .dMgilskie  i  JNorberla* 
naW',  faebdosFdai&i  .Stmió|P^  Crrobn  OłirT* 
fiiusa, : mieeboirakie  ał»stal^. oddamy, ^.ii** 
mend^  i  nonmiaęyi  •  ikrókrwskiój  i  /  iabr  aaa 
o^yactwa  pozostały  obieralne  z  e«tHiięvdza- 
njem.  papierkiem.  Powstały  tóż  ehalisąy, 
i;e  księia  szlachtę  Ho  sa^oiciuisądóai  po* 
wołają  wględea  M«Bięeui.i'W  sprawnek 
Sjsz^bdowycb; '  wyrzekano i. aa  eslDaBiutńli 
l^appellacye  od  sądówi  dacbownyeb.  do 
R^zynto.  Z  tq;;o  wszystkiego^  tylko  co  do 
dziesięcrtt  <spór  'się  'UtrżynUł  i  ^doptero  na 
sejmie  r.  llGBi  w  teri  -sposób  ioslal  nia«> 
twiony,  ze  sprawy,  adkiesięoiny  sądoś 
ziemskim  z  ^>pellacyą:dp  ^caybnaalo  prae- 
kazano. 

•Za  Stanisława  'Anguetą  'do  dzśejón^  dn- 
ckowieństwa  nałeżą^  wjgiadkr  tyeoąee  aa) 
dysaydentów*'  Rimbs^  .i^Fntsy  4ily  iln 
tak  dAleee  protekcy);,  ii:  wróoili  rdo  praw, 
które  t:  sobie  konfederata  r/  Wl^^  waro«> 
waliw  Na  cswłe  dppozyeyi  praeeii^dyssy* 
dentom  stanął  Sołtyk,  błsbnp  kra|cawakt» 
Papież  wydał  balię  niepubttłBDWaaą,.  leea 
rżneąliącą  kl^ wę  na  każdego  .Balaka  i  kiftń> 
rył>y  radą,  głosem :łab  c^aB)>  dyasyden* 
tów  wspierał,  m  {wzea  uoo^osaa  nadesłał 
brdwe,  załDBztrffe^ce  duebowi^^twu  pr^^ 
s^f  awaódotbonfederacyiradomskłdj,  któm 
sprawę  dyssydenaką  popjerała*  'Mimo  poi* 
grdżęk  #osła  rossyjski^§;ó  ^  Zahiski,  bi* 
aki^  kąjowaki  tfizapiycki',  biskupi  ploein^ 
ogłosili  brewó  i  dodali,  piorapiąjąsadii^ 
pastersktei'  Braeasła  atoli  dcoinąijjAya  aej- 
mo^a  do  'nłoaonia  ^cnwajna  korsyaó:  dyao 
Ifydentów  itznalaźli  się  *  dsobomfti,  ktdray 
nawet ..jój:  głottklńni/  aiostaiif  jbfc.priadM 
Padokiiay.  biB]qlp^^ki4aanhi*    Oatfomki 
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ŁkśMgn  kfóóńn^  .pmldirezM'  IntM^p 
pr»il»yilski,  Mlodziejowski.  Solt^it  %ńi 
i  ZahiM,  jiifed  .naczetei^  aijppęwf^fkk  in- 
n^Bi  tfeii«tcm»i:Ś9iJlpdiiMi,  zdsMi  pi^Ma 
poste  rrósyJAlnegd  .painByii-i  z  krają  w>je< 
.wiazimi  ;  .  '  •  * 
t  Bn^ź  wazjiatińe  czaay.  Rseea^rpoapAliiŁ 
t^j  dncliofKieńałwo  atataowtla  az•io!/naff(^ 
do^  i  lEkomam  i :  «iailk# :  mezia  •  b^lło-  jEnalróią 
międsj  biskniMmiJ  ffftołami.  vNa8i  iusl^^ 
rfey^  pdeząwazf  od,;  BMaosaa  'CatplewjE 
ai  do  Naruszewicza,  są  po  oa^iększ^j  eaęj 
M  feiaki^ii.  lAtęressRi  aaf|Raoi6zlie  v^yli 
irindcial  dypiomaejrjajr::'  potrzdbriMral .  idoi 
bryck  ImtBtaaikówfl  p^rafebawał  .osób,tkA^» 
reby  Jatiire  i  liesna  inagi^^^iDitfć  sfedainki 
aa  granicą.  JSióŁ '  żaś. ' iaiwaej , :  ida  -  ąuAi 
pB^«badaii ,  •  jak.  ksiądz^  W^^iszafco  iłycbaM 
ir«ila.^  Miry  pewną  eźęśeiigrcią'.w>Rjąf« 
mie.'  api^daił  ,!sZ  iiiibdsieią'  da«iiowiią<  p0';ca» 
kej  BnydpirzPfl^aipBci  pozawiarał*,  a  gdzan* 
koliiaalis^frzjltjrł.,.  w^kazdjrm  dachawajn 
i;iiobr|m  katoUkn  prmfiaeitim^mŁalmA. 
X  M^y^faowAaie  dackoOTBai^aaiieliialo  uę 
w  PUłsc^,  jak.  się  rozwijały  instytuia  naii« 
ko^;i^^><niW  ar^yttał;iMblyv)  *ii«i^ód 
ttcaaiii '  wyi^adani;  ze  >  zakał  katadypiląji^k^ 
ae'  katoąów  <  benadyktyńiakieli  ;^  ze  szkól 
parafialnych,  z^aaeai»'krak«w«ki<^  i  jej 
IfiphHiii,  .od'Jeziiilvwy:Pąjardw:  i  ż  raonyćh 
anhdł  kJaaataanych^.J  Bogatsi  wcześnie  <m1& 
ińędaali  akadani^*  pai^ską*,  a  pózpi^  ró* 
zne  wloskie«  Qd»  śradka  ^^Ł^ifiieku;  a 
Bilano wicie  attefawaiyzbbrą  waln^^o  try 
deotektegopiaj  dyoeezyi^b  otwdrapnO^.se^. 
flMiairia,' a'to  'Wlym  i;eln,  aby  jai^niptylkd 
prałat  i  ^bisUlip^  ale  każdy  df  ełiowny  miał 
prawo  liczyć  się ;  do  Oświeceńszej  klassy 
naredir.  -  O  kształcenia  .dncbowieństwa 
w  ow^y  epoce  Pd  zaloz^eaki.  sominaryi  kia:^ 
dciaaigr  ta  wkaótkości  wiadomośapowzielą 
ąipasiJftnik&'KóHątlija.  t  Klerycy  ud aflifta^ 
ińaabtiira  swie^tkiejgor  ladśakiega  itsżyseiit 
asQ:  i  cidakowaii  w  .aenHnaffyack;  wnmiaifc 
WBąom^ . '  młodaiań  aiającą  •  fręty^t^yemiśś 
wiadciwe,  Ą>MvlafEezano  jej  prz^aiioiletri 
do  > -powołania*.  dnćhoiriM^o,  dbznąiniiand^ 
ją.aobmędaBiifi  cśerdowimaBii'  kośoiilnenń'^ 
Ws^yaOUe.  dy^cekyę  aiiśły  isteoje.  aemk 
■arya,  a  naw«St.Ł  pa  kiłkaf  .w  dyecezyi  kfea^ 
kd«aktćS>«rayrbyiyjpi6did*cafem  :^X.  M^» 
lą^nar^f  d^a  wKaakowie^  a  jdd^o  .i^Łlt-' 
blinib  i  Jedno  pod  dozorem  akademii  kra^ 
iMiwaki^,  jedna  «no#n  p«d>dAznvin>Ja- 
saitów.IrrfiaildokMarzii  i  jedno'pod'doaorenr 
Oartoaąków  w  Kialeach,'    W  ąajlepazyif 


pa#aąllktt<  były  %wfk\¥fśtMMuejpvtómij^ 
narskte.  Wsifielkie  miały  pitefekta  i  yiea* 
pł-efek(a$  każdy  jadi|ak  klDryJE^  podlęgdT, 
e|Nróez  tego^«  atari^zamil:  praelozanamn  dama, 
przy  którym  :> znajdowała  si^  sitetnari^am* 
Doswiiadczcfile  'docka  .odbyWah»  aką  fd^as 
lakoldsicye ,: /^jBstaaczenie  kleryliaw  na  pa»* 
sługi .  koscieltae  i  domowe ,  przez  medyta« 
cjre,  przez  konfęrencye  czyli,  posyłltt  z  me* 
dytacyi.  Zycie  co  do  pożywienia  była  tam 
Bialylko  skrftmne,  ale  l^iediae;  wstraemtęt 
źiiwdać  w  napdjacbi  wielka^  nklaidaase  po^i 
po^jęrzchawlia  prse^iaana,  ie- ai  kaady 
kleryk  nabierał  ,miąy  swego  instittatn,.  P^r 
rządek. godzin,  cd 4<^ pracy, 'bardico  ścisły) 
akroDtno^ść  :w!«mowlej  aabawa«b:  nigdy 
sal»  jeden  i  kldryk' aiąmogł  wyjae  na  miat 
slo;.  Kleryk  przyełuidaąeyi.doseminfrynm 
musiał  umieć  po  łacinie,  bo  w  tym  .j^yłcn 
nczonp  loiki^  metafii^ykj,  teologii  moralnej 
i:  sakramentalnej: ;  w .  niektórych :  semi|U|« 
ryiicU  missyoiiai^skieh.  była  .  teplogia  dp^ 
gpnatyczna,  historiia  ko^cieląia,.  Uczono  po^ 
dług  wszelkich  ąystęmató^  teologicznych, 
ą  jedpak  w  zgodzie.;,.  ^ąo.Ici.  piały  swój 
j*pc|iny, popis,  tp  jestj.,4ysputy  i  wprawiano 
|i;lery )<ft^  do  ImzaJ^ ,  4o  e^prt.  J(^adko 
k.tóre  aeminaryum  miąlo  bibliotekę  i  to  je- 
B|(cze  tylko  z.dzi^ł  scholais^ycznycb.  Kle« 
ryle  bawił  w  .semi  nary  urn  .najdłużej  la( 
iifuyr^  ubodzy  nienijeli  si^  za  co  irfrzymy^- 
if)ać,  bpgTA^si  zaś  byli  zwykle  kpadjnto-^ 
rfimi,},zyrąl4.się  kanonikami,  lepiej,  jedlic 
o^iej  się  uczyli  i  ,w  ogólne  .nieilubili.  bawić 
^  ^emilM^ryum :  »a  tak,  uipiwi  Kałłąt|ij,  je- 
^ląym  bogactwof,  #9g^^  ubóstfiro  prze^ 
szkadząło  ukoficzejiMft .  calłMi witej  edukacyi 
w  seminaryąck«  Uli,o4sy  ,;szli,  na  wiką- 
]cych> ;  plębanpw  .it  fląładal.i  .Clerua  ptyTerior^ 
bogaci  brali  lianoaię.,,  .prelatury  2  opactwa, 
probojstwa^  a  nawet  ^y^owne  plebanieą 
J)j|a  boj^atych.  były  w  modzie  seminarya 
n^issy/9na|vil(}]D.  wUbps^ze  duchowieństwfa 
pocłiodzilp  z  ^niąstęczek,  i  ąe  wsi  dnchor^ 
imy^kr  ij*'  (j#k,^?^aJ90,  ze  wsi  ir^lnycb 
krpląw skich* ;  /  Chłpp  szlachecki .  musiał . 
mieć  pozwolenie  od  dziedzica.  .Zdai^yi/p 
się,  ze  Łanckoroński ,  stolnik  podolski,  a 
fiar^szcie  wojewoidlibraclaWsk?  przez  pro- 
ces '  oidebr^l '  w  kral(o  wi^  'z'  seminaryńm 
akademickiego  śnbdiieikońa ;  kiuikt  go  ź  sit- 
lipi.zewiec,  oehłostaó  inaH^rys^£oiiadcić., 
iitorycy  bogakii,  Id  jeat^  aztaobta  ii  aud* 
saoJEaińe  z  wietkrchraUbs^iilogąey  się-FP^ 
dneść  pnie^  ptMyiiaBie/ t^ittnla  dekar- 
skiego a^awati  '  nc;  dtf  ^^  aMdamii  knikii^. 
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wopgo,  B  drndsjr  sssli  dó  Riymn  W|lr4}sl« 
Wjojafee    ^lod^Hsh   iirałfiióir    mewśm  •■  aą 

oa«B<!ie|  slraii«aiyk»  :«ię  'ii«  tlłu^eh  «^hor»t 

m^  glówmk  pr*Vft  2vprakl^i  ti:«4woka« 
iówy  frokantordw  i  exjptiyeyąryns9Ó^^ 
BachaiłieMtwd  .|ioUlEiev'  jak  ^kaide:  inąe 
w  widofićlii,  -kł«4j^:iia  4»»«rikte  .padlo', jakie 
pmyćmieaie,  ^luuy^lo  się  |ńnil»ślad6j|^iii4 
ea4n»  aaći^m;  choć*  la^oikiiejsae  jed  'davi 
aWwieństWA  in»f«h>  ^rąi^^^  frardti^j  foorai 
iprantil^ll  prsartMc^ąiąaa,  i^neumi  >iiitiaf^ 
łowaio  klątae  kMai«4>#^l  ttijwało!  ognia 
f  raeeiw  karetybom  $  «i^  wieka  XViI,  -wy^ 
pe^bała  eaartaw.a^opelaajr.eh;  uoiaała  gtai* 
wy  afidriMB)  'dopfaiagałe  w  ^aleiiiii  eai# 
roMraic.  ■'     •:••'•.  ■'''';■        -:«•;.•. 

.  '  'Najpickatljóta  ^róAa  pdlskii^^o  dń^k^- 
wi^ństwa  jelBt  -vr  zarządzie  dóbr,  ktdrych 
tri^cćj  w  krąji^,  ni'i  iszlachta  posiadało.  Pd 
wfela-  "Yfddch  wszyscy '  ludzie  '  amieli  ei^y*^ 
Ui€;  zdoltilejkzy  '^krópak  łaHro  Znałazt 
drogę  do  poświecenia  sit^  atanowi  dnieba- 
itnerna.  Nigdzie  '^błópi  biebyłi  'przel;ią-i 
ieni,  robodiłćlią,  ani '  czynszem ;  rtieżnałi 
tyeH  i^rac  oprócz  zaci^iliych  i  tak  żwir- 
nyA  pł'Oiidd;  nikt  im  przeszkody  niesta:^ 
wUł  w  zawierania  małźe^dstw ;'  nigdy  z  dóbr 
doćfaownyeh  fiiencfekaK,  a  Jeśli  uciekli^-  iM 
także  niekorzy stano  z  praw  o  zbiegacbl 
Po  wielu  ddbrśch  dacbownych  ćhfopi  mielT 
własność  grantów,  przywllejliiui  zapewniói 
Rą,  awscędzie  wolność  osobistą.^  W  o^óle 
doefab^ji,'  ar  ińia^¥^itffe  plebani,  jako^sainl 
pockadzący  z  miastecki  i  ze  wsi,  apotćm 
Jako  mt^cy  najwf^ećj  styczności  z  acie<^ 
nic^iiym  ogółem  narbdli  przez  nieliczną 
cząstk^^  to  Jest  szlBchfc,  'żaWsze  na^Urfrb- 
nie  BcieinięioncS  crtat«^li.  Lecz  zć  wtódy 
śnaczyło  urodzenie,  2e  beZ  niifgd'>tyłidi 
tod^Wy«eajnemi  'dfogami  było  knoina 
prkyJS*  da  wy^s»^  dihl^iW^,  plebanie! 
eała  '  uiiisM  ducbd^i^stW  Irioglb  '4ń^ 
^Iko  o  ucisk  klóeić,' Ale  ńicmogłó  tićfskir 
amtii^jszyć. '    *  •••• '  •  ''-^-r    • 

.j.jpu«f|f*  M.  nad  rj?eką  tegj  i^azwis^ą 
w  woje  w.  wiięńskiem  w  jpo|adBJi(>]i|F^,  stromi 
Ofe.  i^owiatn  opzmiańskiego^  ^      '      ,  ,^^  .  , . 

.  >>  Mśtay:i.'/:jftst'.ia  faMtenittntuńmyjcay 
^>miBh6mt:w  ckh^  Ckicopia  sia^yi'!fl»9 
aywąją  ga:  takca  Ii«z4  jOba  .wwl)r«lcą». 
OM^oąi  aliai  byćr.-aAtijMiwtkiNdi^loiiaMą 
ttlnbioiiy.)  w  SLYIIt.^  wieki^  naka  gą-fi^^ 


40VBb'  j«i  tylMo^  w  niebtdaykh . 
'  WieUcOpoiski;  if.  Jfi 

.  jpa^yity^  bagiai  amudalia., .  ktśra  ya* 
■aalBE  eblab  czylt^ihadBniala.aa^tęler 
tąeyą^  jaką^  md  po  aaf  obieliik«  Jli  M, 
M^wHUb*  ]II..nad  Wisłoka,  wtwiaje 
b^akawakiem' powtt  biackiaEi^  w  IrfiakoM 
gdr.t  karpadkiab«  <  Pisy  >  wpadniaBiki  %Vę^ 
gr^'.  do'  Pblsfcs^  w*  147%:^  wiele  uai0l^ialó« 
aa  iBiast^m  jasli;kl#5Ztop>  40:  Ueręśwśj* 
ląówjpi^By  ylaśj  niiasta  prowadai  wiriU 
farndel  winem/' ;  ..  ^  •    .  ■  /.  .      ... 

i  I  MBmi^  vttaqĘfwala  Mvą*,  Ikiia  grdniazBa^ 
fatfirą:  aęizla  pbolągąąl  'w  miz^seta  s^ohkepk 
Dakt  dzBaezMMaMfiopaęmi^  a.gdkia  aię^ia 
bi^Bid;  dla  .gę«Affaai  tłraa^  wielkie  pak 
łkający bhj.Bia^eftdsaiBŚ  nadazewaah^  wgrę» 
aiatyeb  --kw^  bągpatok  pabuńi .  iOlaadweBi^ 
2^ydki^e|r!  oflgeaniezaBia  aj^yłi  didci, .  ipeagr 
aalabąim  i  n)a  róaaym  kopaa  lab  ijaaym 
aaiakB  graak^,  wykai^iiaał  fnym^gą  :ęś 
aaeóefB;ró«rnjnał  isobie^  iś  «ie  ifBiBitfi^ei 
ciwnej  atconia;nii9i|i|ąf.  u^Paiówaąj  iKfil; 
aądy  podkomorakie.  >  w  aat.  aagiy  wf  Fplsee. ) 

h.  JBfmWp'  «tblu*ak  ime^^iflryean^iU 
t^lfea  paeayi  aatfadotwej.  Jfktehn^awtwte 
śeiWy.  \W:  iott^*  eaciei :  4awaójf  P^sbi^ 
jak  i^.>w.WielkiśjiMlaab^.  wi  Alabówsa^ 
'  oia  aniydnją»ai^.  wipoeayigibidiiej  dodiy^ 
ale  wsaędaia  <ml,  gdzie  maia 
wią  językiem  $  .a  dateBZiWinsakofin^!' 
fialiej^is  nii  MTolyHia^  Bildolii},  Ukpainie^ 
w  poiadaiawej.  iliiiwie^,  '^^ie  jBalornski 
j^yk  jest  «góiBy^  .paśgla  gnąuaa  bagzdb 
Jfiit  .Bpaaa^ne>iw  ddmyja  Obzaaraiej  i  a  d»4 
iMab  paU«r.£l9|rta;     i       .-H^..Jti>  Hf*:. 

JOmm«fj€ic^  rzeka  <w  dawa;ćm  we^aw. 
krakowskiem' (w^brfioja^  pęws^iezdwóeb 
ad«óg  i  J^BBąjee  9  icaaniy  h  hMy  a wąa^ćhy 
kió^ł'mająe^(sw^  źrałł% '  piafrwaiśy  'm ibiiny 
iCaściaHska^j^idn^t^Z'  i^gpaBWga y  -.  iąazą 
siąnmiadlulelGa  .'Buaateazfca  Nbnwgb'' :4argB«, 
DiMMttee  yptyiwe  »>?w{  .kieraBtafe.yałuatBy 
okala  lAJboaptyna,  i&aaflrBini»  Starego  jStkt* 
daeaa^ :  pi^  któeyja :  paatiękaza  taif*  ajdfieak 
rbeki  Bopradii^  i  «Akąd)  fab^  .jaal*  spl*^. 
dalej   Uidm.  pad  Ketiry  Sandteai^ 

iićzytt,  .Wajaiiiży'  aipdaMM  fStamowm 
wpdw«  pflaBieaakiBtibferkę  (w«iel4e<)sBab^ 
Bij>fą^  <  pddi.  Opalawdem^i  aa8;<Bickfd«    te 

Wi*ły«'ł      "1.    «»v   .'   u;;   boij    u.'.'rłjĘj  if^-i:  » 

■  .^yDaeeaaijMiP^  Miuw  mdi9rr,\pwśkiBmL 
watemii  l«royvaiii^  ina;iaśdbdd'iOd  'Łwowia^ 
W^eajr  .|M>dr/Maeie>eiiii]lrałea#łii|padiB«ii 
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lttą)ow  lKiellfG»ll9JNM•liQ9f^prxeiCrr«%llnM^ 
•rcyiblskilpA  IwotHte^o-ooaM^i  :.  * 

.  <;J9fffMai^#«retfr»  ^9I^. i  ««mekiHcigd3>ś 
Dlir<inTlj   ika. Podolu,  nitdiitekfr. iCamleóeik 

nlid  -ra^Ą^.O^t,  niednldko:  >|;fMiicy  taląi- 

IrakBTir^  okoto  ?Dliii:t269» 

*•  .J9Mf?/ipr«M>  wieś  wKurlAlid^siiwjfieiiu 

SMUkiem  i  załosioiiyw  roJcm  1S^« 

iikidbnio.co.«»:jłdem      j  <-. 

a>hnrik>dB«ł  BobakMiia  WieUdegn^  /Ldiir^ 
polski:  i»kaiEj«fr«lciml»]kl  .pffMp|>dlu^  Jl^ 
ihmomn  9mi/(€k  cnrów  . naMr  Mefyi.j^rm: 
wieriwsfyiflucli  mgwj^iUbcyjciir  iRrs(|d«ikóipf{ 
Hgrli  Łan  ijtii  kapcknń  P«imii.  ^«fi9fijy99F 
Ir/ilołDicjr,  ktdrzj,^  jak.  wvUi  t  Gallem 
lAh^flk^  liad  jadlew  . i  .piciem^  1(b«e /^a^ 
■pr^pętami  ku  taira  pm^dintiMMM,  doaór 
Biie|V  MoMerce,  p0ŚiiltW>.«liriiB|fv4azo- 
YolPimli  kaflMfhief ir  Via>m$i!^^m9ąMei  ^ 

i^giy  wBśiank^^.  ze/'Stok4k  ^Wpyslam 
i|rwii^BoŁtohnfra;;JCtii]nk'iaiia4ąso...rr3^ 
a«kir  dińeło,  «««ie  ^i^^pM  ilaii&«v.i  M«t 
ałatoEiriwh  ;W»;Mif)ia.iaatagi»  4lv!>^#r«i.  $4it 
%r<  Xiii  ^e^at  moiewoim  i  ia^Aa  Iff^ł  nąn 
CsAlaikiltai  plilaan^  atąd  go  hŃwaaiM  KJMf* 
MiHskiń  palalilieiii..  ]flp|iełi  afr4«rtJ^«liLMił 
Atadtiikliii^  ;iiienapot3rka|ij  ^  w.  m^Ai  rjrt 
^kłp^  aalwaek  i.Maiiiaćliy  .wptawih^e  <• 
4afti*ML^  poiies3Pe>  oim^cSi.  dnr«uiąs|ii  |iriiXJW 
•ial^!  którrak  Miai  p»xy  aoMOr  SałaikU^ 
ll^Bykl>^jatta(evi  iri^akoiidarDwMf'  (iMJmi 
eaiialfa > tio^tfcjirwMj.tif aialmlm  mnt. Kr^w^mi 
Hak^ ,  a! nainiaieepUwtmikaąr i'\^wi^y^ 
klinir'  Mi  jn&  aafBfleflfta^*  WdęlUKiitif 
a^-^rdsiaailii^ak-tknąjaartiaproieoAiAmiiRJi^ 
itaa^  »k^alalcil(!t»U4|>dop«Mt^'pad«iatl 

aah^alvpiBa/  Briidał«g«o|iaf^3rka«ą]ri.^^ 
ikkiĘomtdmiamaf^  (łndaą  c«f  tae)^i|i|r^ji^ 
irtl^im»#.  ;igSiai!aną|diQaa[^iMl6<ea.tfik^ 
4«apilft^€n);  JlolaBląw<.Wai9idU«i9iiiiMJai 


i.lorąfliBj,  ą'Pitfn»ia.niai<»  tjirit Jtoatoiąite 
|ila|re|rovara<^oiicii.  rPo.  .spoJaaiii{  k^^ęiM 
wfi  Je4ilQ.  Pa^k)ę»'  '4awk|3Mli  idyomiwwif 
kaiąi^7«łi  aaatatr|An<»;  t^lkb^  4ia|u|4likailii 
siantskiami^  agii^^lna  pomiajtowano iliiiy«lH 
aNSnkiHttitoiyaik  na>ii|«.król9atvo..  iCiiaMit 
mu}  ilicKwid#waU  ^alę  w  ,po«łli0ri.  króląicji 
■Meli^iniie.  wn&Alejąia  9pf\aw|(  do  niiOwiar 
^a  ii*lak  .rf\%i9Vfi'f.i4w4r4iiMą^glki  sfcla^ 
dali.  ijlko  dworzanie  (  pałrs  tMi;  mfylmk 
0Ka«  arl^kiił  B wso r  jf^.)  :     . 

:  Trudaem^  a  pm^najwia^j  nud  naącei  nBp 
liyłokji/aagaliiUMiłiiw  oplaj^iprać  iwsiR^mlkl* 
0e«ky.^troifP  ptid^kaidęw  pąaowasianii;  [Ht 
jait  pewnik  ,-j-£Ka\#|ł.  niida«iiljejaa9r«li>!caii| 
84w,4ivór  poM^i. 'adąnaeaał  atą  ]wos^«tą^ 
poafiil^alą  da-krtili<j  weaalaćiaą  w;  sakUt 
Wiaali.  i;:Bi»lefiilav.  WJelici  wgrprawiil  ona^ 
d«!l(t4«^fh  puali.  pRS0Młęf^tvj4er«i^.;Pnatf 
cak  ^aaaiwaliie  JTag^la*^  n.  tern  bai^ 
Aai^ 'Paiaiej.  kaid^  ilalatkeęc  Ąial  prwiiNi 
Nk  pak4ij#.;«  msflU^  woliodaić«;:^PairiMva« 
kiótowai  bjMciiliS^.>«iidiEackBiki  i  kaUjttana« 
kifM^  t  aada«ianii«ałiia/<'di|rór  ^  oparli^ 
jBUfmPa  na,  dtisemie.  aaknidąljyinti^  xmmM 
aupi^a^d  4k^  .ohi^oaia^^  ..awi^  i.  jęt^tt 
MoiiM*  Jftdi^akia  oddata  fiac&ira^c  d>rora«d 
HHlikiMiia).  4«' MlMBeie  ^gdj;  W/aiai  ii^ 
iiii^Jir^i!«waio^'J«lfr^ei  i«iii|r«k  ka^aaki 
SaiuNoaii  ^^poatągii^  i  w«ate»  ;F#Atk  .aJjii| 
paa^kł^aiDi;.  .]iMiii^.i#pi|ik^ai'.liróliiiaaf| 
«l^'4Nlaa««^  KasWfoAiiilkjKMki^  J^ljiikiM 
d(t«  |K4NMni» «  sbraiiHiK  Ciboa  jiii;  ^lialr 
sa))ii^plh0,lifjiądr.^  AlKiir9«lw#»  lajadMii 
^  raadkiflSŁ-tlAto.  9dafiMliK<ih>,  tit  gnilMii 
śdi  miiakf  kMfi  f^mmmkk^'  i{^.  kandi 
wakąiąee  miąjflfBa  «aą|dy.wate^Jakie«o»  kt»^ 
resitt  flęjMkMWil  .prawoie  nalaiajlo  i  kroi 
b»iE^lka|»ńeiil»  sf t  xi»  ikrajki  ^  pofa^ad  .^ 
liiamóffŁ-.:)  .  ■    :•  ,  .    ^>i  ,.  ,^ 

.,1  jfia : Plaalaw;.. dw/^Hir  :ol^4Mf4«^clir  JMt 
wMm^  x.11Mi^iaefi^j|»  .^TagiffllMialriiiiJilr 
dah  się.  aa  AaMifą^  Zm*,l^^wikiąJlh 
gi^KiaiMła  idepczf«iiai4.aif  i  :iiadvi»ąi,piiiHii' 
i«aU  J)iiiiiiisir)t.m  jffoyijradftffijnaa  MiiMi' 
abfilaiJtaa.illi  f  padwuaat'  w^juk  i  4li|»v 
ęaąi^  frattf ą«ki  i>Póaiu^(dfaiWAzya|kft«iJ^ 
YfaapjTf  z<gfiigaóiś^i:ia.[ailliM^tfiiiiki!|p«lBR|| 
H^iriiaiaabJMejialillillr.h  .\^::v.  .;.:/^;iie.<^-> 

al^k;.aaa9a«rolfiirdlo(fEa()ml1>i^alti  dffda  oai^ 
1hp9V  Oloiiiiii  .ai»i|diti«^j^  4iifaoi  Mi« 
nMMfbtMk^  iKAOi^Uiiiif JiaQi»aąy>i|K>dfilii«rlN^ 
ppdMmirH]  kN^^"^ :  MinM4kfcuąaaiądmi|E 


Digltized  by ' 
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fH^Mti  titt  fiochttlianiach  odpowiada!  linie* 
Nieai  lorółowej)  niial  pod  dosorem  Je)  pie^ 
M^ić"*  i  mnądia^  kaneeUaryą.  Królowa 
Hiemogla  '  nioe  i«dii«g*o  dworsanina  in^ 
^  iMfTO,  jaki  4i^laebei«a  korooneK^  lub  lile* 
^  %Mlcio|lto.  Co  ftłę  tybsy  kobiet,'  te  gtaii#i 
wił^  tale  «w«iie'Fraii«^mer.  (Poró^wnaJ 
iMtartykołO'        •  •    "'    ^.  itf* 

JHrortf*  Dw^r.  w  wiekaeh  downyek 
k^o^  itjoid  króło  no  róine  miejsca ,  ^lie 
iwi^a  mroeajTflitne  wdbywal,  obywateli 
aifronftdsal')  epv«wy  «ądtół'^  okoliezooBei 
pewriaiowe  ultftwial,  igrz^^akfr  i  ueity  da^, 
nikł^  stąd  w  bist#rykacha||bosoby  mówio. 
lilśt^iia  wielbawM  MUkró)  Jme  #wd< 
w  SatidomiertOj  kjl  dworem,-  dtaiHął  dwoi 
yew/*  Bjfiy  dfreiy  katioleraów,  byjai<ęóbe«' 
nme'  a  pdMieaiic«i  sprawy ;  dwory  betaka^ 
aów^  siebyifTśyiek  boku  w  ówiofieniaek 
-iw^sfcowycŁj.  'W  ryeerskieia  obaesye  się 
rceaiMdłśie.-  Wkrótco  wsayińtldeb  moitiyeh 
dbwy^'  starły  aif  liotoyek  dworaan  iie^i^ 
akitfni^  wym^ofta^egoobiywi^m  ieh  dnttm^ 
sManieltt  i  itaropolsto' pprzejiMiść^  ie  nitf 
Odmawiali  prosarą^m  o  synów  pomiete)»fc. 
iife  py«y  ieh  koknj  Mijamiejszy  aracililk 
wros«eiii>,  sakiekcie na  wiosee  b«s  jodnegfo 
fnym^moiij  dworskiego  niemdgł  slcobejif: 
Duróii  Zygmouto  L  sklftdoli  kapelalil,  dfff^^ 
rmiAie,  wa^diiie>fr  #«»>drsey,  ęjfyikfUtkif  meif* 
miś,  pokojowey,  ekłopftęta ,  tri^iMMB)  kueb* 
misirse,  kaokirrst}',  kuehetki',  ^ekarpe^  pi« 
imfeayck'?,  ^dd^wierny,  prielóióiiy^ttiby 
dkiootoe},  ł a^lebliiey,. familia  oboina,  dró- 
Mi'  cayłi*  drezul  do.  podróty  ^oiryet ,  myiśli-^ 
iri,  manteldme,  kowal,  bptolm,  krawięei 
K^ótow^j  BotiymarśtttłekliilDOlal  1V^łi 
aki,  Piotr  Opaliński,  króla  młodej  maru 
Mftiek,  trMeh*dwortaft'do'8ześi;inkoiii, 
mtam  dworsau  trzydkiesei  ^jedi^n.^  iSifadto 
u  <  tejio  i<  k»aow^  znujd^eiby '  siaflerów, 
iMokrnislrz^,  •  pbmiłcdiy  ^ml  WIocIms 
Mehcikdws  pfi»katty,  pisieoków^  oddiwieir* 
ny^,'  dslóiiffej-śltfiby^lprMG^oiie^,  pU 
iltetesego'  hrtielmików,  drddiiyeb,  sKiff 
ilMHiNm ,  el«9  piiir^,'  maiMefemiy;  w.oiBi- 
ce,  Jn>wala,  sług  od  śnsbra^teHarki;'  Próes 
tydi  Wiiiiyatkibh  miirt-DMiibÓKeiftygiBiiiil  Au* 
giiiit  or^Mbiatę,'  doboasy,  kiMa^,  zegarmi- 
aiha,  'golMiBajaoktfliiikł^,  praeakę,  fta- 
MMmii ,'  ii|edź#MMi4ria ,  '•  Pliwłą  t^pertts- 
Ji^ltw  fidiraf,  hlirleeniy  i  t^ai  poliobttie  v 
kntfhh  I  kfdlólw.  /  Mryiat ,  miMp-ttfmń 
^mrft^zMpWi  byli^  płAm  Nid^tydl^ 


którsy  ith  wyręeKsH,- JIdnł  4ą  płdtiii>  Un»^ 
ds^i  zmie  |ie«  plaey  isMyH,^  miHi  «ly1lm 
wyitody  •  i  aassezyt^,  •  iiloktdny   na  'mUńm^ 
inni  na  strim^em:     fiMIrarwue  by ló  ■«  tj** 
d^ień  dawaue  npi  marsaMiowi  nadwomenia 
15  sL,  krą{e«eata  10  al;.  Idkajowi  2  «!., 
ckirargowi  "2  al.,  ]pieebooiie  15  fi'.,  pracM^ 
4  zl.,  koekiKliśe^  piekafoa  it  d.  nia-J^ali 
strawnego.  '  Pnflz  <lr|*o*«tf  wilio,  nś^wot 
na  ^hleb  dqslaw«lł  np.-  marssatek  >  ilironi 
15  al.,  krajeay  H  al:-,  dworiMUie.  pod  sł., 
feońjilszy  po  2  th  it  dMM  lydaleń.   Za* 
sing  dostawał  marszAlek  4tm=  xl.,  dwaeaa« 
iiie  po^  44^  al.  ro<$znie,  tempeni|ący  pióra 
50^  zł*,  kafebnitstrz  40)  ai  i  i  d.    Fotrą* 
eaoo  płaUiym  adeobecność.  'S«Uo4ławaaoi 
karazyą,  fajlettdyaz,  Inadeśakl^skir,  ttiaaM' 
fln,  liareiDraom^po  fók«|v}2)^aniayiBiMdi  po 
9  lokei,  clientibus  po  ^  lókci«    Wyi^m 
diiiorzaaom  WH)lńo  bylO'p0«f4ią^  JMif  «ho« 
wae  koni,  na  kfóre -ointok'  dostawali  upi 
aiarszal^k  tMiyinal  dwandśoie  koM  i  dwa? 
nH^ie  koanył^ -dworaan,   irtolaioy  młoia 
po  szesó  lEoni , .  Iitul  dwoscanle  po  dwm 
Posłowie  flemsiey  braHtipIdtc,  bliw  35-  vi 
32  żK,  dakł  62  fo  48  al.    Zloty  óweaeany 
podłoji^  tablie  Oaaekieiro  wari^sisl^aayck 
ońm , '  grÓBsy  n^edeninaćeio. 

bwory*  moinyeh  panów  z  r6amaitój  11- 
eaby  dworaan  abladaly  sie>  Teaueki  nrfo- 
dalei  dwom  swis^  DalfflByt/klaaay  podzapri 
lit;'  Mhóiśśf^>  w.  *kwikOwśiiim  samlnih 
#"  oakole'itfi^ymywiił/(na}^4idvk«iA,  .«Bio«. 
ziikjsayidi'-«^siebi^'^'jdoimi,-  nąfwykooA 
jiicjszytk;'«  akiMlamti' Uorąo  dla  niak  m/A^ 
caycieli';  do^óslyek*  a 'wielkii^.> IkmiUl.  p»« 
sylAł'  za^  gra«ie«.  -^  iMaianllkowal .  n  .ks« 
ObU^Ogetolfgo  wojofitoda  jaki  j.łfral  Td^OM 
»V  p^oft^'  rocairóf^  paufąt  -^lo  <da  ^BOft. 
tia  ]^o '  dw^i^ae.  Zaoiojski  -straymy«rdl 
kiUtanasMi  f Mfd#,*lNQ<dao  w:iehi  aslaoktyi, 
d^eoisiąiiwardye.  J^frótMmkOmwśŁuho^ 
lilirakiego'  *'8M0>ałqg  i  .^ojahowych  aklo^ 
dat  ai)ę,>a-w  OMiio^frajBy  9iiO<oiob  iBi»« 
WMił  pod'-braiiiąfi?tek<{go»  SśiMsIawrGaaffw 
■ioekipodśtaroM  dytt^mkrskl.,  'knekmisM 
tebbmirakióffo  i-  piraaiąiB  sekretera- J«(ga* 
K!rót4w«ki^J  >lkEo4el»opiaoj# t  bf^l  pi^aydeak 
diwortiy  kapfimit,  ^komard^ulówym^rmlkidan 
2,<piaaray']po|Nijow7ak.:4,i4  katt^li  |edoa 
KMewiiki  był  poióik  'bMatelakem  -wM^ 
korśkim,  śłlig  T^kpdąittFclr  M^,  kraja^yteb 
4, :  ŚMbri9«b'liOKaków^ ^od  <)irekra  Iktugm 
naawadyeb  «0,  rlijnyibn 'lattn ,  'asfanU^ 
l¥^ówi,  rrai*#ów^na  dtdNryek  tfamatawk^ 
Siablii  Hi#U  i^ra^v«yŁrafdy:il^<  lkidQ^ 
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Mino  Wtór.     Komoruikónr.  (  ob.   art.    Ko- 
mornicy)  bywało  40,     Przyjaciół    bar- 
dzo 'wiele  przy  boku  Jmei  Lubomirskiego 
bywało,  senatorów,  dygrińtarzów ,   mi^zy 
niemi  książęta,  którym  jednak  eor  kumania 
iaie   honoraria  eo   ćwierć   roku  po.  kilka 
tysięcy    dawano.     Pokojowych   prezydent 
|Min   Morszlyn;    pokojowych    s^nów  szła* 
ebeekiełi  było  20.    Tych  ćwiczenie  wdzień 
X  laikami,    dzidami,   kopjami    bywało   do 
pierścienia;    odmieniano   im  szaty  jedwa<» 
bne  co   dwierć  rokii ,  futra  także  dawano. 
Konjnśaryeh   było   dwóch,    kawalkatorów 
irzecb.     Koni  60,  tyleż  masztalerzy,  dra- 
goni!  200,   Niemców   z    swemi  oficerami 
i    trębaczami.     Piechoty    węgierskiej   400. 
Muzyków  '  i  śpiewaków  było  27 ;  między 
niemi  Markiety  i  Martes  Włosi,  najsła- 
wniejsi wówczas  w  Europie  kapeliści.    My- 
.śliwcówbyiQ30.  Doktor  Macharski ,  2  apte- 
karzy, 2  cyrulików.  Kuchmistrzów  2  szlachty 
^(mię,d^y  niemi  Czerniecki,  autor  tego  opisu), 
kucharzy   róinych  narodów  12,   posztetni- 
ków  3,   piekM^zy  4.    Zostawił  w  skarbcu 
400,000  talarów,  100,000  czerwonych  zło- 
tych ,  sukna  różnego  postawów  400 ,  wina 
węgierskiego  beczek  330,  które  nawiedza* 
jąc   ciało  zmarłego    pana    goście    wypili.. 
Stan.  Jabłonowski ,  wojewoda  ruski  trzy- 
mał  7000    ludzi   na   swym    dworze.'     Za 
Stanisława  Augusta  znaczne  dwory  mi^li 
Tyzenhaoz,  Czartoryscy,  Potoccy,  Radzi- 
wiłłowie,   Soltyk.    Główniejsze    podziały 
dwom  były :  służba  religijna ,  przyboczna, 
pod  względem  zdrowia  pańskiego ,  wycho- 
wania dzieci,   albo  udziału  w  pracach  ty. 
czących  się  polityki,  sluiba  gospodarska 
i  prawnicza,  wojskowa  i  cywilna.    W  od- 
dziale religijnym  był  kapelan ,  spowiednik, 
lektor,    czasem  świecki,    czasem  osobny 
^la  pana,   osobny  dla  pani.    Pod  kapela ^ 
nem    był   zakrystjan,  organista,    świętnik 
czyli  dzwoniący  na  naboieustwo,   posłu- 
gacze do  mszy,  dziadek  i  babki,   szpital 
dla  starych,    dyrektor  szkółki  i  szkolna 
młodiieź.    Pod  względem  zdrowia ,  doktor, 
cyrulik,  aptekarz,  golarz  czyli  balwierz, 
łaziebnik,  palacz;   doktor  zależał  od  pana 
i  pani,  powinnością  jego  było  dbać  o  zdro- 
wie całego   dworu;  miał   dozór  nad  szpi- 
talem dla   chorych ;  ,  wyręczał  się  chirur* 
giem     Cruwerner,    metrowie;    nauczycie*' 
łe     wszelkich    nauk     dla     dzieci     pań- 
slcieh^     samych     tylko     państwa ,      znali 
władzę.      Sekretarz    i   jego    kaucellarya 
Albo     pisarz     stanowili     oddział     irainy 
Staroiytnodci  Poiskie* 


osób  zau&nia,  którym  i  tajnie  poiiiyfci 
były  udzielane.  Do  nich  naleiały  wszel^ 
kie  publiczne  czy  prywatne  pisma;  do  bi-. 
bliotekarza  zbiór  ksiąg  pańskich  i  ręko* 
pismo  w ;  ci  nie  znali  nad  isobą  marszałkom 
wskiego  zwierzchnictwa.  Kominissarz  i  ple- 
nipotent; pierwszy  przewodniczył  gospo- 
darstwu ,  drugi  interessom.  .  Pierwszy  miał 
pod  sobą  gubernatorów,  włodarzy,  eko* 
nomów,  podstarośeich,  rachmistrzów,  re- 
wizorów, pisarzy,  kluczwójtów,  dsiesię- 
tników ,  karbowych  ,  polowych ,  jeome* 
trów,  na  Litwie  komornikami  zwanych, 
leśniczych  ,  gajowych ,  bartników ,  szy* 
prów,  pisarzy  statkowych.  Plenipotentom 
wi  podlegał  archiwista.  Na  czele  woj- 
skowej części  dworu  był  jenerał ,  komen- 
dant albo  rotmistrz,  pod  nim  porucznika 
efaorąiy,  namiestnik,  towarzystwo,  a  siłę 
zbrojną  składali :  husarze ,  Hłany ,  jancza- 
ry, kozacy,  tatarzy,  hajducy,  dragony, 
strzelcy,  harcerze,  puszkarze,  kanoniery^ 
dobosze,  bęb^niści,  snrmacze,  piszczki f 
do  niego  równie  obozowy  należał  marsza- 
łek. Błazen,  patrz  artykuł:  Błazen* 
Pani  samąj  udziałem  dwór  niewieści,  na 
czele  którego  szanowana  ochmistrzyni  miała 
nadzór  nad  respektowemi  i  nad  dwor« 
skiomi  pannami,  tudzież  rezydentka«*^ 
mi,  czas  tylko  jakiś  bawić  mającemi ,  co 
do  obyczajów  zwłaszcza  i  nad  hafłarkaml. 
W  przedmiocie  służby  wyprawna  panna 
lub  przyboczna  kierowała  wszelką  usługą  $ 
jej  słuchały  skinienia  garderobianna,  dzie- 
wczęta, szwaczki,  blech  i  pralnia.  JBywat 
z  mężczyzn  dworzanin  rękodajny,  który 
podawał  rękę  pani ,  sekretarz  jej  własny, 
paź,  albo  karzełek  niosący  ogon  jej  szaty. 
Pod  władzą  marszałka  dworu  stała  wszel* 
ka  siuiba  domowa,  kuchnia,  kawiarnia, 
kredens,  piwnica,  stajnia j  garderoba,  kas- 
sa,  muzyka^  łowiectwo  i  ogrody; — jego 
władza  nieograniczała  się  tylko  na  wyli^ 
czenin  liańczngów ;  mógł  on  •  nawet  po-  v 
mniejszych  siug  odprawiać,  wyższych  o^ 
skarżyć  i  usuiiięeie  ich  od  pana  zyskać. 
W  słuzłue  dworskiej  były  chłopcy,  wę- 
grzyny, turczynki,  kozaczki  z  czerwo- 
nym seledicem  (  pękiem  włosów  na  ogo- 
lonćj  głowie,  spleconym  czerwoną  wstąże- 
czką) pacholęta  dworskie,  pazie;  (dwor- 
ski, dworzanin  znaczyło  sługę  honorowe- 
go szlacheckiej  kondyey i)  ;  kommunik 
była  pospolitsza  czeladź ,  oddźwierny,  (j  a- 
A  i  t  o  r ,  wrotoy)  z  turecka  ubrany ,  kozacy 
pachołki,  hjijducy,  pajucy,  lokaje,  fpol 
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i^ry,  Murgrhhiti  zawiadyfrat  domem,  dd 
niego  naletelt  zamiatacse^/  ctróie,  ^komi- 
niarze, wartoYTnicy.  Kuchmistrz  miał  pod 
sobą  fcaeliarzy,  piekarzy,  pasztetników, 
knehcików,  knropłochów ,  stróżów  kocheD- 
nyeh ,  kocharki ,  pomywaezki.  Szafarz  do- 
starezał  wsisystkie^o  i  był  ezęsto  koiifrol- 
larem  kneheirae^o  departamenta.  Krajezy 
rozbierał  przyniesione  do  sali  jadalnej  po- 
trawy, orator  ezytał  gości  z  rejestrn. 
Kawiarnia  w  garderobie  pani  bywała  albo 
przy  kredensie;  w  niej  kawiarz  do  czar- 
nej fcdwy  Tnrozyn ,  do  kawy  ze  śmietanką 
Polak.  Deeonfektór,  cukiernik  .  osobny 
miał  wydział.  Turczyn  kawiarz  podawał 
lolki.  Kredencerz  miał  chłopców  i  bab^ 
do  zmywania.  Do  podczaszego  należały 
trunki,  wino,  do  piwniczego  piwo.  Ko- 
Hioszy  miał  pod'  sobą  podkoniuszego ,  za- 
wiadywał stajnią,  masztamią,  wozownią 
i  stadniną;  jemu  podlegali  stafiery  czyli 
paradne  stangrety,  laufry  czyli  bieguny, 
Woźnice,  furmani,  forysie,  masztalerze, 
kawał  katory  czyli  bepajtery,  mulatery,  co 
jeździli  mułami ,  konowały,  obroczni,  sta- 
dnicy,  angielczycy  czyli  źokieje,  maj- 
strzy^  jako  to:  kowale,  ślusarze,  koło- 
dzieje,  sielmacby,  koleśniki  od  kolasek 
•  zapewne  tak  nazwani,  rymarze.  Ssatny 
po  polsku,  a  z  cudzoziemska  kamerdyner 
zawiadywał  garderobą ;  pospolicie  pan  miał 
flzatnego ,  kamerdynera  pani.  Podskarbi 
Imb  skarbnik  rządził  kassą.  Kapelmajster 
uczył  muzykantów ,  kierował  muzyką  i  tea- 
trem nadwornym.  Łowezego  podwładni: 
podłowczy,  myśliwi,  sokolnicy,  bobro* 
wnicy,  dojeźdiacze,  psiarze,  stróże  zwie- 
rzyńca. —  Dwory  były  niejaką  dla  mło» 
dzieży  wówczas  szkołą:  nauczył  się  tam 
młodzieniec  dworskich  obyczajów,  języka 
dworskiego ,  nabył  polorn ;  poznał,  jak  to 
mówią,  świat,  to  jest,  przypatrzył  się  zbli- 
ska  haniebnym  intrygom  i  zepsuciu,  któ- 
re najbardziej  w  pałacach  goście  zwykły. 
Przyzwyczajał  się  Ao  słniałstwa  i  nabierał 
stronniczego  ducha,  gdyż  patrzi^  na  spra* 
wy  publiczne  krajowe  tak,  jak  go  tam  patrzeć 
nauczono.  Po  dworach  niknęły  starożytne 
cdoty ,  zamiłowanie  ogólnego  dobra  kraju, 
tworzyły  się  stonnietwa  i  dworzanin  ka- 
żdy tracił  z  oczu  ojczyznę,  widział  tylko 
Zebrzydowskiego ,  Radziwiłła ,  tferzego 
Łubotnirskiego,  ich  wielkości  dziwił  się 
i  ślepem  stawał  się  narzędziem,  nieba- 
cznym służalcem,  dzielił  zatargi  możny eb, 
iiieene  zly^,    błędne    cnotliwych  nawet 


i  zapamiętale  wspierał  zamysły.  Coyer 
opisując  r.  1694.  powiada:  » Podczas  scrf- 
mów,-  słudzy  panów  szlachta  tworzą  dwa 
wojska,  polskie  i  litewskie:  oba  mają 
swych  marszałków,  hetmanów,  wychodzą 
w  pole  z  cymbałami ,  trąbami ,  J>iją  się  na 
kije^  ścigają,  uciekają.  Oblegają  po  df»- 
mach ,  wracają  z  tryumfem ; «  -*  takiemi 
ćwiczeniami  wprawieni,  gdy  z  nteprzyjaeie- 
łem  walczyć  przychodzi,  nieustraszonymi, 
i  zręcznymi  stają  się  żołnierzami,  ale  próem 
odwagi  coraz  mniej  by  i  w  nich  dostrze|cł 
cnót  obywatelskich.  Za  Augustów  dwory 
skaziły  się  całkowicie,  jak  "Włodek  po- 
wiada malując  dworzan:  >ie  to  są  zębor* 
woły,  okoleki,  lekoroby,  krąży  światy,  błe- 
gnsy  ypasibrzuchy,  darmojady,  plecincby  ba- 
łamuty, świerzopki  i  świergoty,  którym  ję- 
zyk, jakhia  kołowrocie,  biegał  i  storzypiętkit 
którzy  półmiski  u  dworu  oblizując  i  roz- 
mowom pań  TT  dworu  się  przysinchnjąc, 
różiiemi  wiadomościami  język  sobie  poma- 
zali i  tem  pomiędzy  czeladzią  szermigą 
i  prostych  nauką  swą  omamiają,  świzdry* 
gały ,  trzpioty."  —  Opis  obyczajów  Kitowi- 
cza,  podaje  nam  obraz  dworu  za  Aiignsta 
III.  Dworscy  musieli  ^  się  uczyć  służby. 
Szkołato  przystojnój  '  powierzcbowności, 
obyczajów ,  grzeczności  i  kształtnej  postaci. 
Wierność,  trzeźwość  i  czystość  była  ko- 
nieczną. Do  prostych  dworzan  należało 
przyjść  zrana  na  pokoje  w  ubiorze  przy- 
stojnym i  czekać,  aż  pan  da  rozkazy ;  wy- 
szedłszy na  salą,  tamci  je  wnet  spełniają, 
inni  rozmawiają ,  grają  w  karty ,  lub  inno 
mają  zabawy.  Stali,  aż  pan  ruszył  do  gię* 
bszych  pokojów,  wtenczas  rozchodzili  się, 
Inb  zebrawszy  się  u  kogo  pili  wino ,  miódi 
wiśniak,  maliniak  na  Rusi,  w  Polszczę 
piwo.  Dworscy  honorowi  siadali  do  stołii 
pańskiego,  płatni  jak  gdzie  zwyczaj;  gdzie 
niesiadali,  stół  osobny  był  dworskich,  o- 
sobny  panien,  n  innych  razem  n  marszał- 
kowskiego stołu.  Tam  nieszczęśliwa  no- 
wicytiszki  młode  panny:  każde  słowo  prze^ 
kręcano ,  pełno  żartów  ^  ncinków.  Dawne 
dworki  odcinały  się,  za  dobry  koncept, 
który  do  państwa  doszedł,  panowie  dwo- 
rzanom, panie  pannom  dawały  podaraulri. 
—  Gdzie  wielkie  dwory  prócz  marssałico- 
wskiego,  bywały  osobne  stoły  dla  pok€»« 
jowych,  chłopców  i  knćhmistrzowski,  u  któ- 
rego siadał  kamerdyner  i  paziowie.  Ma- 
sztalerze i  pacholiki  nie  służyli  do  8tel% 
chyba  że  pan  innege  niemiał  sługi.  Stoły 
u  jednych  obfitszcy   u  dmgieh  azezople, 
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Iwbnu1jeluip«ainęigtódj  tam  aą  ule  irzy^ 
waiM  obyezajności  i  yr  drodse  popełniano 
bcijiprawia.  Robiono  krzywdy  w  saplacie  sa 
rzeczy  brane  w  przejeździe  i  przeklęstwa 
na  złamanie  szyi  im  towarzyszyły,  zabie- 
rano i  konie  do  wozów  $  te  krzywdy  ro- 
bili najwięcej  wieley  panowie ,  manizaiko- 
wie  i  deputaci  trybunalscy.  Boscy-  pano- 
wie i  litewscy  trzymali  wielkie  dwory^; 
wielkopolscy  ^Tospodarniejsi,  mniejsze  pro- 
wadzili sa  sobą  na  ^odwodach  potrzeby, 
fiłebiorąe  prócz  siana,  piwa,  gorzałki  nic 
po  karczmacb.  U  niektórych  dworów  sia^ 
dzy  dworzan  posingiwae  do  sioła  nie  mo- 
gli, ale  hajduk,  lokaj,  kredencerz,  od-, 
dmielny  był  do  stołu  marszałkowskiego. 
Piwa  do  stołu,  ile  kto  chciał,  dawano ,  cza- 
aem  po  kieliszku  wina  lub  szklanee  mioda; 
ido  stoncyi  nie  ywykle,  dla  dworzan  je- 
dnak dawano  po  1  lub  2  garnce  piwa;  — 
na  odgłos  dzwonu  odbierali  ich  słudzy. 
U  niektóryeh  stołów,  gdzie  z  panami  sia- 
lAali,  n  skąpszych  chleb  bywał  pielmy 
przed  niemi ,  gruby  dla  dworzan  \  wyamie- 
wano  to  i  zniknęło.  B/ły  miejsca,  gdzie 
większej  ezę&d  sług  dawano  strawne. 
Bworzanie  respektowi  pospolicie  mozniej- 
Biych  osób  synowie,  dla  polom  i  promo- 
cyi  oddawani.  Dworzanin  u  większych 
dworów  miał  trzy  konie ,  rząd  suty  z  kul- 
baką,  kilka  lab  kilkanaście  par  sukien, 
szablę  oprawną,  ładownicę  Irfachmałowąf 
mwsze  prezeniował  się  strojno  i  modnie ; 
na  strawnem  pacliolika  lub  mśsztalersa, 
m  czasem  i  służkę  miał  jeszcze.  U  mier- 
Bcgo'  dworzanina  podwójnego ,  para  koni 
i  człowiek,  poraądki  (akiez  mniej  sute. 
U  szlaebeiea  urzędnika  dworzanin  poje- 
^ńczy^aa  jednego  konia;  miał  konia  mie- 
fsynę,  kulba^a  od  rzemienia,  rządzik  czer- 
,kieskl,  1  lą)>  2  par  sukien  i  inne  porzą- 
deczki;  szabla  w  żelazo  opawna  ze  sre- 
brnym kapturkiem.  Uroda,  mina  dobra 
popłacały.  Talentem  jego  roztropność ,  o- 
byczaje,  zręczne  wykonywanie  rozkazów, 
umiejętność  robienia  dobrze  szablą.  Po- 
darunki ićh  spotykały:  -  koń  goły,  z  rzę- 
dem i  siedzeniem,  karabeU  ze  sknrbeą 
I  w  srebro  oprawna ,  pas ,  czapka ,  para  au- 
kien,  parn  pistoletów,  fuzya  lob  co  inne- 
go. Na  imseniny  pańskie  pospolicie  wszy** 
a^  odbierali  prezent,  gdy  w  pieniądzach 
nie  więcej  jak  10  dukatów;  inoi  zl»yli  to 
okwitszyra  trunkiem,  wieczerzą  i  tańcami. 
Pokojowi  chodzili  w  barwie:  mieli  powssee- 
dniąi  śwląt««suąf  w  drodze  ty U(o  asayslowali 


wyznaezeoif  do  p^tady  należeli  wszysey; 
«lazylido  stołu  z  talerzami,  do  butelki  z  tacą 
wraz  z  liberyą.  Należeli  do  juryzdykcyi 
marszałkowskiej  biorąc  plagi  na  kobiercu, 
a  łiberya  na  gołej  podłodze.  Za  słowo 
w  dyskurs  pański  włożone ,  odpowiedź  lub 
niewczesne  milczenie,  nieochędóstwo,  pla- 
mę na  sukni,  niewyczesauie  czupryny, 
nieobcięcie  paznogciów,  nieranne  wstanie, 
drzemauie  wieczorne,  zle  opasanie  się,  grę 
w  karty  lob  w  koście,  skosztowanie 
triinku  podawanego,  kłamstwa,  Umizgi 
ćwiczono  w  skórę.  Marszałek  był  sędzią 
i  wykonawcą,  pan  gdy  co  postrzegl, 
•posłał  biedaka  z  listem  9  czasem  nie- 
powiedi^ano  mn  za  co ,  winien  był  się 
domyślać.  Po  wysłużeniu  trsech  lat  no- 
wicyatu,  pan  podczas  jakiej  gali,  przy 
gościach  wyzwoleńca  nbranfgo  w  suknie 
paradne,  i\iebarwianne  uderzył  w  twarz, 
aby  łaskę  pańską  pamiętał  i  przypasał  mi^ 
szablę  do  boku!,  wypił  kiełiełi  wina  do 
niego,  dał  mu  konia  z  siądzeniem,  z  ma- 
sftaleraem  drugiego  czekających  na  dzle^ 
dzińcu;  to  całą  zapłatą  było  trzechletniój 
służby.  Zostawał  tym  samym  dworzaninem 
miał  stajnią  wygodniejszą  i  brał  zasługi; 
albo  opatrzony  kilku  lub  kilkunastu  duka- 
tami, zarekomendowaay  był  gdzieindziój.-*- 
Pokojowi  listy  wozili ,  spraszali  gości  na 
featyu,  odwozili  podarunki  drugiemu  pa- 
nu: z  klejnotów,  futer  drogich,  konina 
psa,  karety,  przyczem  dostawały  im  się 
podarunki;  —  oni  wyzywali  na  pojedynki. 
Crdzie  niebyło  pokojowych,  dworzanie  to 
dopełniali ,^  podawali  rękę  pani:  podający 
nazywał  się  rękodąjnym.  Uiy w«ni  za  szy- 
prów do  Crdańska,  Królewca,  chodzili 
z  wolami  9  końmi  i  innemi  produktami  i  to 
był  dowód  łaski,*  próba  sprawności.  -^ 
Dostawali  prezent  od  kopcę  i  od  pana; 
gdy  źle  się  sprawili ,  zaniedbani  albo  słu- 
żbę tracilL  Zasłoionym  puszczano  wsie 
dzierżawą  za  niższą  cenę,  albo  do  wier 
nych  rąk  dawali  im  panowie  dożywocia, 
£enili  ich  dolirze.  Przychodzili  tacydosuł»- 
staucyi  po  dworach,  stawali  się  obywatelami; 
na  sejmikach,  sejmach,  trybunałach,  słu^, 
iąc  im  iarliwie ,  czy  słuszny ,  czy  niesłu- 
szny byl  Interes ;  ^  podczas  wielkiój  kom- 
panii dworzanie  respektowi  i  płatni  mogli 
pójść  do  tańca.  Pokojowy,  gdyby  się  wyr- 
wał do  tańca,  natychmiast  byłby  odpra- 
wiony; niższy,  w  randze  chłopców,  choć- 
by ostatni  w  parze  tańcował  z  panienką, 
wziąłby  w  skórę. '—  Te  są  szczegóły  wicl- 
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kiego  obraia  moinych  dirorów,  które  na- 
dawały przez  kilka  wieków  ton  i  modę 
Polsce.  —  w  końcu  dopiero ,  a  mianowicie 
od  konfederacyi  barskiej,  gdy  możni  pa- 
nowie nie  tyle  wpływu  wywierali  na  u- 

^bozszą.  równie  oświeconą  sklachtę,  zni- 
knęła i  ta  niewola  dworska,  która  wpro- 
wadzona na<wzór  arystokracyi  niemieckiój, 
francuskiej  i  włoskiej,  w  Polsce  nieraając 
swego  zarodu,  nigdy"  się  kwitnąco  nie 
rozkrzewiła.  W,  A,  W. 

MH^ar^tawUw.  Wszyscy  urzędnicy 
dworu  królewskiego ,  nie  będący  urzędni- 
kami kraju  a  tak  od  osoby '  królewskiej 
zawiśli ,  iz  przez  śmierć  lub  zejście  z  tro- 
nu króla,  ich  urzędowianie  się  kończyło, 
nazywali  się  dworzanami.  Dworzaninem 
podług  umów  z  królem  zawieranyeb,  po- 
winien był  bydź  tylko^  swój  i  szlachcie. 
Henryk,  Zygmunt  III.  pierwszy  z  Fran- 
cyi,  drugi  z  Szweteyi,  wielu  z  przy  wie- 
sionych  dworzan  oddalić,  a  zatrzymanych 
Indygenatem  polslum  zaopatrzyć  musieli. 
Jan  Kazimierz,  Sobieski,  ojbadwaj  Augu- 
stowie-mimo  przyrzeczeń,  większą,  jak 
im  paktami  dozwolono,  liczbę  dworzan 
cudzoziemców  trzymali-  .  Augustowi  II. 
^ako  elektorowi  saskiemu,  ustawą  z  roku 
1699.  dozwolono  mieć  przy  sobie  kancel- 
laryą  do  interessów  sasldch,  złożoną  nie 
więećj ,  jak  sześciu  osób ,  lecz  zalecono 
kanclerzom  Vr. ;  aby  czuwali ,  ażeby  ci  cu- 
dzoziemcy p6d  żadnym  pozorem  nie  wpły- 
wali do  rządu  Icrajn.  —  Liczba  i  rodzaj 
dworzan  zaleiały  zupełnie  od  woli  króle- 
wskiej.  —  Nazwiska  brali  lub  od  obo- 
wiązku Ictóry  pełnili^  lub  od  upodobania 
królewskiego.  —  Zwykle  przy  dworach 
królewskich  byli  urzędnicy  tych  samych 
tytułów,  co  i  dygnitarze;  dla  rozróżnienia 
ich  od  tych,  jaitotez  i  od  urzędników  ziem(- 
skich  tych  samych  nazwisk,  dodawano 
im  zawsze  królewski.  Wszyscy  dworza- 
nie byli  pod  >władzą  W.  marszałków.  Je. 
ieli  król  w  królestwie  się  bawił  koronne- 
go, jeżeli  w  Litwie,  litewsldego.  Mar- 
szalek   królewski    najwyiszy    dworzanin 

^  miał  tylko  władzę  służbową ,  a  w  szcze- 
gólności dozór  nad  paziami  i  szambelana- 
mi.  Spowiednicy,  kapelani,  nie  naleieli 
do  dworzan,  tak,  jak  paziowie  i  gwarw 
dya  królewska,  których  mylnie  niektórzy 
liczyli.  Dworzanie* królewscy  płaceni  byli 
z  dochodów  dóbr  stołowych. 

Dworzanie  moźniej szych  panów  różnili 
się  od  dworzan  królewskich  jedynie  szczu-. 


plośeią  dochodów  i  brakiem  obowh|skófr  $ 
główny  ich  obowiązek  był  towarzyszyć 
wszędzie  panu  swemu ,  czyto  na  wo»}ne 
czy.  na  biesiadę,  w  których  równy  z  swym 
panem  mieli  udziah.  Bernard  Gonnor  to** 
dem  anglik ,  lekarz  Jana  Sobieskiego  w  pi- 
śmie swojem  o  Polsce  mówi  o  dworza- 
nach jak  następuje:  i*goście  zaproszeni  na 
-biesiady  wyprowadzają  z  sobą  znaczną 
^liczbę  służących,  (dworzan)  którzy  tyle 
»są  niegrecznymi ,  ii  nie  tylko 'zjadają* po- 
ddane im  przez  własnych  panów,  na  od« 
•dzielnych  talerzach  potrawy,  lecz.  nawet 
<>»te,  które  obficie  n«  półmiskach  pozosta- 
»ją,  a  to  przy  oddzielnych  stołach;  niezwa* 
wiając  na  panów,  do  zbytku  w^próiniają 
•przyniesione  z  winem  butelki.«  (Obaes 
artykuł  Dwory,)  ił.  JW. 

JHror^ee.  M.  w  północnej  stronie 
wojew.  nowogrodzkieg/>  nad  rzeką  Mol- 
ezacz. 

MH^ori9y99fe^0»  M.  w  wojew.  i  po  w. 
wileńskim,  na  południe  od  Wilna./ 

J^a§neim$  (Diioamnnde).  Miasto 
obronne  w  Inflantach  przy  ujściu  rzeki 
Dźwiny  do  morza  bałtyckiego ,  ze  wszy- 
stlcich  stron  wodą  oblane,  ma  wysotde 
wały  a  pod  niemi  więzienia.  Juz  pod  ro- 
kiem 1263.  znajdpjeniy  wzmiankę  o  ten 
mieście«  W  laUch  1609.  i  1617.  przez 
^zwedów  zajęte.  Roku  1621.  tenże  sam 
Fahrensbach,  który  dawni ćj  oddał  zamek 
dyamentski  Szwedom,-  znowu  przywró- 
cił go  Polakom.  Roku  1700.  zdobyte 
przez  Sasów,  a  w  roku  następnym  przez 
Szwedów,  którzy  zabrali  iu  piękną  ar- 
tyleryą  saską;  ^akoniec  roku  1710.  przez 
Moskali,  którym  ostatecznie  roku  1721. 
pokojem  w  Nystadt  przyznane  było.  Da- 
wnićj  był  w  Dyamencie  klasztor  Cysler^ 
sów  załoiony  przez  biskupa  inflantsl^iego 
Alberta.  E.  K. 

JDyhHH  miał  być  bożek  słowiański 
czczony  przez  Morawo  w  i  inne  pokolenia. 

M^ybouf*  M.  w  wojew.  inowrocłn- 
wskiem  nad  Wisłą  naprzeciw  Torunia f 
miało  być  załoione  jeszcze  za  tych  cza^ 
sów,   kiedy  Krzyżacy  przyszli  do  Polski. 

JOyhy*  Mole  z  niemieckiego,  ie  ^e 
uiywano  na  złodziejów  (2)ielb).  Są  i» 
proste  dwa  wiellcie  drewna:  pomiędzy 
niemi  jest  wyrżnięty  pi-zestwór,  ze  nogę 
w  kostce  objąć  nio^ę$  te  drewna  zbijają 
się  na  jednćj  tylko  nodze  więźnia  wiel- 
kiemi    drewnianemi    gwoździami.     Przez 
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toki  m^r  chćd  «ji!owieka  jost  bardso 
strudzony.  Nazywano  tez  dybami  wszel'* 
kie  inne ^ więzy,  a  nawet  na  ręce,  ale  to 
niewlaśeiwie.  Kronikfirze  po  łacinie  pi- 
szący zowią  je  compes.  Bolesław  Łysy, 
ksiąze  lignicki,  kiedy  poimał  Tomasza, 
biskupa  wrocławskiego,  ^o  dwóch  prała- 
tów, którzy  z  biskupem  byli,  wsadził 
,  w  ,dyliy.  Choć  o  dybach  wcześniejszej 
wiadomości  w  historykach  nieznaleźliśmy, 
ale  adaje  się,  ie  to  bardzo  stare  narzę- 
dzie i  prawie  powszechne  dawniej  uzy» 
wane.  ]%lemcy,  Czechowie,  Rnsiny  i  inne 
narody  do  XVI.  wieku  zabranych  Pola« 
ków  ezęsto  oprawiali  w  dyby;  Polacy  po- 
dobnie robili  ze  swymi  jeńcami.  Dyby 
wreszcie  są  i  dzisiaj  jeszcze  uiy.wane 
w  niektórych  krajach  dawnej  Rzeczy pp- 
apołitej  .polskiej.  J,  M, 

JOynabwrff.  M,  w  Inflantach  nad 
pźwiną,  w  dawnej  Liflandyi^  niegdyś  stc^r 
lica  kommandora  krzyżackiego,  cj^yli  po- 
wiatowego rządzcy.  Miasto  wraz  z  zam- 
kiem założone  było  roku  1278.  przez  mi- 
atrza  krzyżackiego  Ernesta  de  Rosbnrg, 
w  tern  miejscu,  gdzie  był  niegdyś  stary 
zamek;  dwie  mile  od  teraźniejszego  Dy- 
naburga.  Roku  1403.  Skirgielło  ura- 
żony na  Władysława  Jagiełłę,  ze  go 
od  rządów^  Litwy  oddalił,  uciekł  do  Krzy- 
,iaków.  Witold  wtenczas  z  Polakami  By^ 
naburg  zajął  i  zamek  wraz  z  miastem 
spalił.  '  Roku  1560.  z  całemi  Inflantami 
przeszedł  i  Dynabnrg  pod  panowanie  poU 
akie,  a  Inbo  Iwan  Wasilewicz  zdobył  go 
r.  1577.,  lecz  był  odebrany  przez  Polaków 
i  tak  krótki  tylko  cza^  w  nieprzyjaciel- 
skich pozostawał  rękach*  Stefan  Batory, 
po  zapewnieniu  Inflant  dla  Polski  przez 
traktat  z  Moskwą  zawarty  roku  1582.,.  mia* 
sto  i  zamek  dynaburgski  na  tern  miejscu,, 
gdzie  dzisiaj  się  wznosi,  wystawił  i  inn- 
cnb  ufortyfikował;  kollegtum  Jezuitów, 
kościół  murowany  wspaniały  i  si^koły 
ufundował.  Przez  mądre  rozporządzenie 
Władysława  IV. ,  równie  biegłego  wojo- 
wnika jak  przezornego  władzeę^  roku  1647,, 
Jiandlnjąey  zbożem  na  rzece  Dźwinie,  nie- 
dalej  toź  z  krajów  polskich  odstawiać  mo- 
gli jak  do  Dynabnrga,  co  dało  wzrost  i 
świetność  temu  miastu,  gdyż  Ryga  była 
jiii  podówczas  w  ręku  szwedzkim.  Po 
odpadnięciu  przez  traktat  oliwski  roku 
1660«  większ^  części  Inflant  do  Szwecyi, 
Dynabnrg  stał  się  stołecznem  miastem 
Inflant  polakich  i  to  przez  ordynacyą  z  r. 


1677.  fi  pod  tytułem  ksi^^twa.  nrsądsfl* 
nych.  Od  tego  tez  czasu  odprawiały  się  ta 
sejmiki ,  sądy  i  popisy  czyli  okazywania 
szlachty  inflantskiej.  Bynaburg  wraz  z  kra- 
jem, którego  był  stolicą,  odpadł  do 
.  Rossyi  przy  pierwszym  podziale  Polsldi 
roku  1772.  E.  K. 

JDyw^ouy.,  Miasto  w  wojew.  ruskiem 
w  ziemi  przemyślskiej  nad  Sanem,  dawniej 
umocnione,  osiadłe  żydami. 

]Dyu?§w%*  M.  w  wojew.  i  pow.  brze* 
ako- litewskim. 

JD^iaśly,  obrządek  na.  cześć  zmar« 
łych  w  Litwie,  na  2mndzi,  w  Kurlandyi 
i  Prusiech  około  2.  Listopada  czyli  dnia 
zadnsznego  obchodzony.  Przynoszą  du- 
szom pokarm:  miód,  piwo,  ryby,  mięso, —» 
rzucają  z  każdej  potrawy  pod  stół,  zlewają 
nieco  trunków;  kadzą  mąką,  zbożem,  solą 
i  kadzidłem  nócąc:  *a  %a  tcissumoa  pria* 
telo8  musu,**  Po  uczcie  zamiata  oftcrnik 
izbę  wołając  na  duszyczki:  »jadłyście,  pi« 
-  łyście,  teraz  idźcie  precz ! «  Ten  obrządek 
ma  swój  początek  w  religii  łotyjckiej. 
(Patrz  Religia  łotycka.)  fV.  A.  JT. 

JDi^iaHMa.  Według  Czackiego  byłta 
starożytny  obowiązek  w  Litwie  dawania 
siana  na  stajnię  książęcą;  póżniój'  zno« 
szenie  ósepów ,  drobin  i  jajec  liczono  da 
dziakli,  która  trwała  jeszcze  aż  za  Zy- 
gmunta X  J.  •^« 

Ji«iai<fofr  (Soldau).^  M.  pruskie, 
w  okolicy  błotnistej  nad  rzeką  Działdo- 
wką,  ze  starożytnym  zamkiem  założonym 
roku  1306.,  miasto  zaś  samo  roku  1349. 
zbndoY?ane.  Roku  1377.  miasto  i  okolica 
wiele  ucierpiały  w  zatargach  Krzyżaków 
z  Litwinami.  Roku  1409.  przed  bitwą  pod 
€irunwaldem  miasto  przez  Litwin  spalono 
i  złupione;  po  bitwie  zaś  zajęte,  przes 
Władysława  Jagiełłę,  Ziemowitowi  księ-* 
cin  mazowieckiemu  oddane  ^było,  leeś' 
tegoż  jeszcze  roku  napo  wrót  przez  Krzy- 
żaków zdobyte.  Roku  1454.,  gdy  cało 
Prusy  wypowiedziawszy  posłuszeństwo 
Krzyżakom,  Polsce  się  dostały,  także  i 
Działdow  po  wyrzuceniu  załogi  niemie- 
ckiej Koronie  się  poddał«  Roku  1455* 
powierzony  był  zamek  tutejszy  Sławko* 
nowi  z  Wierzborga,  chorążemu  Działdow 
wskiemu ,  skoro  atoli  icról  z  Prus  się  odda* 
lił,  zamek  żadną  nie  naglony  keniecznou 
ścią  poddał  się  Krzyżakom,  Jan  Kołda 
Czech,  stronnik  lErólewski,  zmyśliwszy  na* 
zwiska  komandora  elblągskiego ,  wszedł 
napowrót  do  Działdowa,  tamże  wiele  ln« 
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dsi  krsjtaekich  i  niiMskańców  pocabi)ał, 
miasto  zaś  całkiem  spalił.  Wiatach  1737. 
i  1748.  wiele   od  ognia  ucierpiało. 

jD^tefifotrJkiij  rzeka  w  Pmsacli/ 
w  Polsce  zaś  W  kra  zwana.  Wypływa 
w  Prosach  z  błot  na  zachód  od  :Neiden« 
borga.  Oblewając  Dziaidow,  od  niego 
bierze  także  swe  nazwisko.  Przerzyna 
|i'ojewództwo  płockie  w  kierunku  polu* 
dniowo  wschodnim,  około  miast  Bieznniai 
Radzanowa,  Sochocina,  a  niedaleko  No- 
wego dworu  pod  wsią  Pomiechowem 
uchodzi  do  Narwi.  Przyjmuje  w  siebie 
s  prawego  brzegu  rzeczkę  Płonkę;  z  le« 
wego  zaś  Mławę,  Łidynią  i  Sonę. 

JP«li*fo««yee.  M.  w  wojew.  kra- 
kowski<$m,  poioione  w  nizinie  nad  rzeką 
I^idzicą. 

JP«tfi*fo««yM«  Miasto  uad  Wartą 
w  wojew.  sieradzkiem,  pow.  radomskim^ 
z  pięknym  ogrodem.  W  XVI.  wieku  był 
tu  kościół   wyznania  helweckiego. 

JPi»teftrr^  koń  biegły  ( zawodnik  )$ 
osobliwie  neapolitańskie,  mantnańskie,  hi* 
azpańskie  konie  zwano  dzianetami. 

A^.  ^.  W. 

J^^mwUka,  dziana  (liaflowana)  szata 
nie  szyta;  była  to  nocna  kamizola  wato* 
wana.  IT.  A,  W. 

jD«<#rlo*f»J«iiro.  ~  Względem 
dzieciobójstwa  zniydnją  się  ślady  a  XV. 
wieku.  Jan  Olbracht  wydał  wyrok  roku 
1469.,  aby  ojciec,  dziecko,  które  zabił, 
trzymał  przez  dwa  dni  i  dwiiD  noce  w  rę- 
^  ku  przed  kościołem.  Za  króla  Alexandra 
r.  1502.  Jan  Niemiera  był  zaskarżony,  ze 
zabił  syim.  W  odpowiedzi  na  skargę  tłu- 
maczył aię:  iz  go  wtenczas  zabił,  kiedy 
uciekał  do  nieprzyjaciela,  a  przytrzymać 
nie  był  w  stanie.  Stanął  tedy  wyrok,  za 
trudno  rozsądzić  w  sprawie,  w  której  mi- 
łość ojczyzny  przeważała  nad  miłością 
ojcowską  i  dopókąd  nie  wykryją  się  do« 
wody  zbijające,  ma  być  wolny  od  kary. 
Statui  litewski  stanowił,  ie  tak  ojciec, 
jak  matka  zabijający  dziecko  mają  gie- 
dsiee  rok  i  sześć  niedziel,  a  po  wysiedze- 
niu wieży  mają  przy  kościele  wyznawać 
awój  grzech.  Jednakie  dzieciobójstwo 
uwykle,  to  Jesl  zabójatwo  dzieci  niapra* 
wyck  zaraz  po  urodzeniu  przez  matki 
umkąjące  hańby  karano  Uk  w  Litwie  jak 
w  Koronie  śmiercią.  Przynąjmnićj  z  XVIiL 
wieku  jesi  wiele  wyroków.  Miasta  karę 
.  ię  wymierzały  juz  w  XVI.  wieku  z  dziką 
prawie  arogoacią,  bo  wskazaną  matkę  iy- 


wo    sakepywano  i  dopiero  wbiei^m  pali 
V  grobie  przebijano.  «/.  M. 

MB^fieeey,  byli  to  w  Litwie  kommis- 
sarze    delegowani  od  dworu  kaiązęct^; 
przebiegali  oni  za  rozkazem   krąj  i  zała- 
twiali  sprawy  w  imieniu  panujących.    2« 
Witów  da  juz  byli  znani;  powoli  iclriinu|ś 
spadał,  ai  nareszcie  zamienili  się  w  wa- 
żnych   i   uciemięialit   tylko    miesskuńcóir 
swemi  ezekucyami.    Dzieezkować    maof 
więa  to  samo^  co  exekwować,   fantowar. 
Kazimierz  Jagiellończyk  przez  priywUej 
ziemski    roku  .1457-  zaręczył  Litwie,  u 
dzieecy  nie   będą  posyłani  do  dólir  siła- 
eheckich,  jeśli  bądź  za  pierwszeoi,  bą^ 
za  drugiem  obwieszczeniem,  albo  pozwen 
szlachcic   pozwany   do   sądu    stanie.     Zi  . 
Alexandra   miewali  i  wojewodowie  dzie- 
ckich.    Na  sejmie  r.  1554.  i  1558i  prosiła 
azlachta  zmudzka,  aby  przez  samego  sta- 
rostę, a  nie  przez  dzieckich  była  sądaooa 
Oczywiście  dziecki  w  Litwie,  a  komornik 
w  Koronie  było  io  samo.  J.  M, 

MB^iea0ici9Ęfa  (haereditas).  Tego 
zapewne  iaden  historyk  niezaprzeczy,  ze 
po  zycin  błędnem,  lowieckiem,  paster* 
akiem,  gdy  nastało  rolnietwo.'  pierwsze 
osady  były  własnością  osadnika,  a  nis 
żadnego  przełożonego  nad  oaadnikieiii. 
Ztegoć  wprost  wypływa,  ze  wpierwssyeli 
czasach  dziedzicami  gruntów  mogli  bjrś 
tylko  kmiecie.  Crdy  powstały  wojny,  a  a 
nas  Słowian  zachodnich  obronne  przeciw 
Niemcom,  którzy  kraj  przed  £lbą  td  pod 
Wisłę  opanować,  zabrać  i  niewolnicsyti 
uczynić  chcieli-  powstało  zarazem  i  rze- 
miosło wojenne,  to  jesi,  rycerstwo  z  ró« 
inymi  starszymi  wodzami,  a  nareszdc 
z  naczelnikiem,  z  królem.  Kmieciom  szła 
najbardzićj  o  obronę,  a  musieli  się  in» 
dnić  rolą,^  płacili  wtęe  roeznie  królowi, 
znosili  osepy,  dawali  pod  wody,  posłań- 
ców^ pomagali  robić  okopy,  budować 
grody.  Król  w  grodach  dawał  poswole- 
nie ,  jakby  markietanom ,  na  trzymania  ja- 
tek mięsnych y  rybnych,  chleba,  aali  i  aa 
karczmy.  Tak  więc  król  w  imieniu  ry- 
cerstwa z  kaidój  osady  miał  dochód,  ka* 
idego  zaś  grodu  uważał  aię  dziedzicem^ 
właścicielem.  Lelewel  dziedzictwa  rycer* 
skiego  niepoczytiye  za  proste  prawo  własuo^ 
ści  dóbr  ziemskich,  ale  za  przy wilej ,  który 
nadawali  ksiąięta  w  XII.iXIlL  wiekn  nie- 
jako na  udzielność^  Posiadaiąey  prawe 
dziedzictwa  był  w  swych  dobrach  prawo- 
dawcą, sę^ą,   wMsą  wojskową;   mógł 
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foSowac  zamki,  nakładać  pobiałki,  wyda* 
wae  przywileje  smolm  znown  poddanym* 
Monarcha  w  Polsce  by(  niejako  tylko 
najs^arzym  dziedzicem,  z  równem  prawem 
swoje  większe  dobra  posiadającym.  Tak 
pojmując  prawo  dziedzictwa  w  dziele  swo- 
j^m  wybornem:  Początkowe  prawo- 
dawstwo polskie,  cywilne  i  kry- 
minalne (w  MTarszawie  n  Pijarów  1828.) 
wykazuje  Lelewela  ie  by  1*0  konsekwen- 
tnym, iz  ojciec  za  iycia  rnógl  robić  z  do- 
brami, co  mu  Isic  podobało;  grdyby  je  zaś 
ehcial  pozbyć,  musiał  żądać  przyzwolenia 
nawet  od  dzieci.  Brat  dóbr  familijnych 
nie  mógi  ustąpić  obcemu  człowiekowi  bei 
ze^zwolenia  drugich  braci.  Córki  dóbr  ziem- 
skich ojczystych  musiały  ustępować  nawet 
swoim  stryjecznym  braciom.  Zgoła  dziedzi- 
ctwo polskie  było  rycerskie  tak,  jak  jestdzie- 
dzictwo  tronów  w  tych  krajach,  w  których 
kobiety  panować  nie  mogą.  Sam  wreście 
wyraz  pochodzi  od  dziecię,  ze  to  było 
z  prawem  na  dzieci.  (Porównaj  artykuł 
szlachta.)  J,  M, 

J^^fieui^iDiti^yf  mimo  najstaroźytniej- 
szyeh  wywodów ,  powstały  podobno  dopie* 
ro  w  VI.  wieku  po  Chr.  8obor  odbyty 
w  Tours  r.  568.,  wydał  we  Francyi  okól- 
ne li&ty  zachęcające  do  dawania  dziesięcin. 
Karol  W.  podbiwszy  Sasów,  wydał  roz- 
porządzenia t  aby  po  zwyciężeniu  i  bronią 
i  wiarą ,  Parni  i  Zbawicielowi  Jezusowi 
Chrystusowi  i  kapłanom  jego  ze  wszelkie- 
go bydła,  zboża  i  całego  przychodu  dzie- 
sięcinę i  żywność,  bogaci  i  óbodzy  skla- 
'dali.«  (Boelimer  dissert.  de  orig.  et  ra- 
tione  decitaarum  in  Oermania. )  U  nas 
pewnie  dziesięciny ,  jak  w  Innych  krajach, 
niedaly  na  siebie  długo  czekać  po.  zapro- 
WAdzenitt  ehrześeiaństwa.  W  najstarszych 
pismaeh  moina  o  nich  napotykać  wzmian« 
ki,  lecz  nie  nieobjaśniające.  Dziesięciny 
ioź  za  Karola  W.  miały ,  przeznaczenie 
\  dla  biskupa,  \  dla  parocha,  \  na  ubo- 
gich, ^  na  budowę  kościoła,  trzeba  się 
domyślać,  ie  tak  je  uważano  i  w  Polsce. 
Henryk  głogowski,  gdy  jako  przeciwnik  Ło- 
kietka przez  duchowieństwo  chciał  przyjść 
do  tronu  polskiego,  zaręczał  składanie 
dziesięcin  snopowych  i  dóbr  na  prawie 
polakiem,  a  małdraty  czyli  sepy  w  poło- 
<  wie  ziarnem ,  a  w  połowie  pieniędzmi  ze 
wsi  prawa  teutońskiego.  Za  Władysława 
Łokietka  Krzyżacy,  którzy  niepokoili  kra- 
je polskie,  weszli  w  tak  wielkie  zatargi 
z  Maciejem,  biskupem  kujawskim,  ^e  go 


wraz  *  z  kapitiilą  prawie  o  chleb  zebrany 
przyprawili.  Podług  ugody  Macieja  z  Krzy- 
żakami w  Toruniu  r.  1330.  zawartej, 
w  miejsce  dziesięciny  w  snopie  po  calćm  ' 
Pomorzu  wybieranej,  mieli  biskupi  kuja- 
wscy pobierać  tylko  po  trzy  skojce  i  ka- 
żdego łanu  upra^wnego.  Za  Kazimierz* 
Wielkiego  duchowieństwo  widocznie  nia 
wiele  miało  głosu  w  sprawach  publicznych. 
Statut  wiślicki  stanowił,  aby  sołtysi 
z  dóbr  duchownych,  równie  jak  ze  świe- 
ckich chodzili  na  wojnę;  osobom  (luch^- 
wnym  bez  święceń,  tak  zwanym  żakom, 
zagrożono  konfiskatą ,  jeśli  na  wojnę  nl«  - 
pójdą;  ludzi  wyklętych,  skoro  ksiądz  nie- 
chciał  z  nich  zdjąć  klątwy ,  pozwolono  jako 
4wiadkow  przyjmować  w  sądzie.  Kroi 
zaś  prowadził  życie  wcale  nic  świętobliwe, 
na  co  duchowni  sarkali.  W  takim  stanie 
rzeczy  wywinęły  się  zacięte  spory  między 
rycerstwem  a  duchowieństwem,  które  mia* 
]y  ten  najbliższy  skutek,  że  rycerze  nie-^ 
tylko  niechcieli  dawać  księżom  z  folwar*' 
ków  dziesięciny ,  ale  gdy  ją  kmieć  przy- 
gotował, to  na  swoje  użytki  zabierali* 
Król  choć  niezapierał  prawa  dziesięciny, 
to  utrzypiywał ,  że  jej  nikt  niepotrzebi^e 
księdzu  odwozić.  O  dziesięcinę  trwały 
także  zatargi  między  Ziemowitem,  książę- 
ciem  mazowieckim,  a  biskupem  poznań- 
skim ;  te  Kazimierz  z  Maciejem,  biskupem 
kujawskim,  ułatwili  polubownie  w  ten 
sposób:  że  Ziemowit  miał  dawać  dziesięć 
cinę  z  dóbr  swoich  i  ze  wszelkich  włości. 
Tymczasem  w  krakowskiem  kłótnie  wzra- 
stały ,  rycerstwo  dziesięcin  niedawało,  na-  , 
wet  je  zabierało  pod  pozorem ,  że  bez  dzie- 
dzica ,  który  powinien  mieć  pierwszeństwo 
w  kupnie,  sprzedane  były.  Do  sądów  dn« 
chownych  w  sprawach  o  dziesięciny  nikt  ' 
stawać  nie  chciał.  Ztąd  księża  stosownie 
do  praw  kanonicznych  i  uchwał  synodal- 
nych krajowych ,  po  wielu  parafiach  kią-  '  ' 
tWy  ogłaszali,  nie  tylko  przeciw  dziadzi-  \ 
cóm,  ale  i  przeciw  kmieciom,  jeśli  wyklę- 
temu panu  nieodmawiali  posłuszeństwa. 
Rycerze  znowu  chwytali  księży  i  tak  zwa- 
nych żaków,  po  zamkach  więzili ,  bili,  ra- 
nili, zabijali.  To  znowu  było  powodem, 
że  biskup  żądał  wydania  winowajcy  ry- 
cerza, aby  go  podług  pVaw  kanonicznych 
Ukarał;  że  ^  zaś  królewskie  władze  za- 
słaniały, przeto  biskup  kładł  interdykta 
na  kościoły,  to  jest  zakazywał  w  nich 
wszelkiej  slnżby  bożćj  i  wypełniania  sa- 
kramentów.   Kazimierz  zrobiwszy  naradfę 
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s  rycerst^rom ,  wezwał  Jarosława,  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego ,  na  sędziego  polu* 
bownego  w  sprawie  z  biskupem  Bodzantą. 
Wyrok  ten  (znaj^dziesz  przy  artykule  S 1  a- 
tut  wiślicki)  stanowił,  ze  dziesiąta 
ezęść  sprzętu  z  pola  (z  ogrodów  nie)  przy- 
pada księdzu.  Co  się  tyczyć  konopi,  fo  ka- 
sdy  knueć  bez  względu  na  ilość  zbiom, 
jeśli  orze  całym  pługiem,  powinien  ich 
dać  cztery  kity,  ajeśl  i  pól  pługiem,  to  tyl- 
ko dwie.  Z  ról  świeżo  wy  karczowanych 
ezyli  I  nowin,  płacono,  po  cztery  grosze^ $ 
gdyby  szlachcic  dziesięcinę  zabrał,  miał 
być  wyklęty.  Jeżeliby  w  klątwie  prze- 
trwał sześć  miesięcy,  a  mieszkańcy  wsi 
nienagrodziliby  zagrabionćj  przez  szla- 
chcica dziesięciny,  natenczas  i  oni  mieli 
bye  kleci.  Kiedyby  szlachcica  niebyło 
w  domu ,  a  zona  wpadłaby  w  podobny  za- 
targ z  księdzem,  wtedy  ją  tez  czekałaby 
podobna  odpowiedzialność.  Jeżeliby  któ- 
ry pan  chciał  od  księdza'  nabyć  dziesięci- 
nę, wtedy  powinien  się  o  nią*^ przed  Ś.  Ja- 
kubem ugodzić,  bo  potem  mógł  ją  ksiądz 
przedać,  komuby  chciał.  Ksiądz  wtedy 
dziesięcinę  składał  u  kmiecia  i  przedawał 
,ią  do  innej  wsi  lub  miasta  dziesięcinniko- 
wi  (decimator). 

Nauka  Hnssa,  która  się  po  Polsce  roz- 
sserzyla,  obejmowała  w  sobie  wyrzuty 
chciwości  księżej,  a  mianowicie  sprzeda- 
wanic  odpustów  i  zdzierstwa  dziesięcinne ; 
rycerstwo,  treść  narodu  świeckiego,  nie- 
mogło  się  także  chełpić  łatwem  poświę- 
caniem swego  interessn,  a  ztąd  powstały 
kłótnie  zacięte.  WT  Małopolsce  rycerstwo 
sprzeczało  się  o  dziesięciny  z  ról  pustych, 
(o  jest,  po  kmieciach  przez  szlachtę  sobie 
przywłaszczonych  i  wyrzekało  na  upadek 
gospodarstw,  źe  księża  o  granice  wyprze- 
dają dziesięciny  '  w  słomie  stanowiącej 
mierzwę  jedyną  podstawę  urodzajności; 
rycerstwo  znowu  wielkopolskie  niećhcialo 
księiom  nic  dawać  z  nowin. 

Tego  rodzaju  spory  po  rozmaitych 
wszczynały  się  zjazdach  i  tak  dalece  za- 
trwożyły duchowieństwo,  że  Stanisław 
Ciołek,  biskup  poznański  i  Lasocki,  dzie- 
kan krakowski,  wyrobili  listy  od  zbOru 
bazylejskiego  nakłaniające  rycerstwo  do 
zgody,  lecz  to  wszystko  było  daremne. 
Albert,  arcybiskup  gnieźnieńki  roku  1435. 
zwołał  synod  do  Łęczycy,  ale  na  nim 
tylko  uchwalono,  aby  przeciw  szlachcie 
opornej  klątew  i  kar  kościelnych  używać. 
Niediago  potćm  nastąpił  zjazd  w  Piotrko* 


wie,  na  który  przybył  arcybiskup  z6  wszy* 
stkimi  biskupami  w  asaystencyi  delegatów 
kapituł,  opatów  i  doktorów.    Trwały. przez 
dni  kilka  spory  w  kościele  piotrkowskim, 
nareszcie  księża  wydali  wyrok:  że  dekret 
Jarosława   między  Kazimierzem,  zwanym 
"Wielkim ,  a  biskupem  Bodzantą  nietyclzył 
się  archidyecezyi  gnieźnieńskiej ;  ze  i  z  ról 
pustych   szlachta  dziesięcinę   płacić  musi^ 
grunta    zaś    samej    szlachty  od   konopnej 
dziesięciny  wolne;    żaden  szlachcic  niepo- 
trzeb  uje  księdzu  dziosięćiny  odwozić  i^on, 
a  nie  ksiądz ,  ma  ją  wytykać,  skoro  tylko 
nie  jest  ze  zgniłego  zboża.    Szlachta  za 
nic  miała  Aeti   wyrok  i  oświadczyła,    że 
dziesięcin  nie  wyda,  a  księża  utrzymywali, 
że    powszechny^    interdykt   ogłoszą,    leez 
skończyło  się   na  pogróżkach.    W  Mało- 
polsce   biskup   krakowski  Zbigniew  Ole^ 
śnicki   ugodę  zawarł  z  wojewodami ,    ka- 
sztelanami i  szlachtą  roku  1447.    Ułożono 
się,  że  gdy  szlachcic  porwie  dziesięcinę 
ma  być  pozwany  przed  sąd  biskupi,  albo 
przed    Inny,    któryby    sobie    z  księdzem 
obrali.    Od  pierwszego  terminu  może  się 
szlachcic  wymówić  niemocą,  gdy  na  dru- 
gim  niestawa,    powinien  przysłać  pełno- 
mocnika;     skoro    się'    niemocą    wymówi 
musi  ją  zaprzysiądz ,  albo  koszta  podróży 
zwrócić;    kto  się  wcale  niestawi,  ma  być 
kilęty.    Uchwalono,  że  dla  ulgi  gospodar- 
stwa połowa   dziesięcinnćj  słomy  ma  być 
zostawiona.     Gdy   mający  odbierać  dzie* 
sięcinę  nie  zastawia  jej  wytkniętej  w  ty- 
dzień po  S.  Jakóbie  powin^ien  protestować 
w  obliczu   dwóch   kmieci,    że  się  po  nią 
wstawił,  a  jeżeli  zaś  do  owego  czasu  nie 
zgłasza  się,  wtedy  wolno  kmieciom  wieść 
zboże  do  stodół,  a  na  kopiskatih  zostawić 
dziesiąty  snopek.    Biorący  dziesięcinę  nie- 
może    kop  najlepszych  wyszukiwać,    ald 
z  porządku  odbierać  musi.    Pan   dziesię- 
cinę  składa  u  kmiecia ,    ale  nie  co  rok 
u   tego  samego,   lecz  zawsze  rzetelnego; 
z  gruntów  pokmiocych  winien  ją  oddać, 
lecz  nie  potrzebuje  jej  odwozić;  od  dawa- 
nia konopi  w  każdym  razie  wolny. 

Mazurówie,  którzy  porówno  ze  szla- 
chtą koronna  wszczynali  sporj  o  daiesię- 
ciny  a  zwłaszcza  mieszkance  tych  ziem, 
które  naleiały  do  dyecezyiv  poznańskiej, 
w  roku  1446.  zawarli  ugodę  z  ł>isknpem 
rzeczonej  dyecezyi  i  przyrzekli,  że  wszy- 
scy sołtysi  i  wojci  rodu  nieszlacheckiego, 
mieszczanie  i  kmiecie,  ze  wszelkich  zbóż 
dziesięcinę  od^dcą ;  że  ją  biskupowi  po- 
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nuińskieiBii  lub  ksl^dsq ,  kióifenite  się  hą- 
dsie.  należała,  odwiosą  na  skład  do  obra* 
nego  kniieeia ;  ie  ksiąię  i  szlachta  nic  dać 
nieobowiązani  i  dziesięciny  laj^rabiać  nie 
będą$  ie  robotnicy  za  zęcre  wezmą,  nagro- 
dę z  całego  sprzętn  bez  wyłączenia  ,dzie* 
sięciny;  ^e  duchowny  będzie  miał  prawo^ 
zabrać  wszystltą  słomę. lub  jej  połowę  dać 
za  wymlocenie;  ze  wreszcie  w  sprzedai 
dziesięciny  niltt  ron  się  mieszać  niemoic* 
Układ  ten.  poltazuje  zbyt  jasno,  ze  dncho-, 
wieństwo  tyle>mialo  zatargdw  ze  szlachtą, 
ii  jozzrzelcło  się.  dziesięciu  z  jej  ról,  byle 
tylko  ^  nierobiła  kłótni  przy  dziesięcinach 
kmiecych.  < Niespotkaliśmy  śladu,  aby 
w  X'V.  wieku  przez  ,  zgodę  załatwiono 
spory  w  Wielkopolsce ,  atoli  zdaje  się,  ie. 
za  Zygmunta  I.  juz  księiom  niezapierano 
dziesięciny  z  ról  świeżo   podartych  i  wsi 

,  nowo  założonych,  lecz  chodziło  tylko  o  to, 
komu  z  dwóch:  czy  plebanowi  parafialne- 
mu ,  czy  iói  biskupowi  d)^ecezyi  służyć 
powinna?  Jan  Łaski ,' arcybiskup  gnie* 
źnieński ,  który  w  r.  1513.  należał  do  zbo« 
ru  laterańskiego,  wyrobił  w  tym  wzglę- 
dzie bullę  papiezką.  W.  ni^l  powiedzia-* 
no ,  że  podobne  spory  były  już  za  króla 
Kazimierza  (Jagiellończyka)  i  wcześniej 
za  Władysława  (Jagiełły),  a  w  tych  roa^ 
strzygnięto:  iż  nowiny  do  wsi  przy  darte 
dziesięcinę  przynoszą  plebanowi;  wsie 
zaś  na  stepach  lob  w  lasach^  nowo  po- 
wstałe mają  dawać  dziesięcinę  na  stół 
biakupi;  dodano  w  bulU  zarazem,  że  gdy- 
by kto  wieś  przeniósł  w  inne  miejsce ,  lecz 
mieszkance  pozostali  przy  starych  rolach, 
wtedy  kto  2  tych  ról  pobierał  dziesięcinę, 
ten  i  nadal  ma  przy  niej  pozostać 

Tymczasem  Marcin  Łuther  zaczął  na 
dobre  reformacyę  w  Niemczech,  a  nauka 
jego  za  pośrednictwem  Czech  niemniej[ 
prowlncyi  niemieckich  do  Rzeczypospoli- 
ta należących,  jak  Prus,  Kurlandyi  zar 
ezęła  się  spiesznie  po  Polsce  szerzyć.  Zno- 
wu,^|ak  za  Hussytów,  powstały  chałasy 
o  sprzedawanie  odpustów.  Kto  się  chwycił 
nowej  nauki,  ten  zerwał  stosunki  ze  swo^.. 
im  plebanom,  musiał  dawać  składłii  na  swój 
nowy  kościół  i  naturalnie,  zamiast  płacić 
dziesięcinę'  do  starego,  wolał  wrzeszczeć, 
ze  nie  masz  zdzierców,  jak  papieżniki. 
IMiemało  księży  zostało  dyssydentami  i  po- 
brali żony  $  biskupi  zapozywali  ich  przed 

'siebie  i  za  heretyków  uznawali;  później 
zadarli  też  i  ze  szlachtą,    która  się  nauk 
refiM-macyjnych   jawnie  chwytała  i  mini- 
Siaroiytnodci  Polskie, 


str^W;  chowała.  To  zrobiło  wielkie  krzy- 
ki na  sfjmach  i  na  dworze  Zygmunta 
Augusta;  większość  przelutrzpnej  szlachty 
wołała,  że  księża  są  wewnętrznym  naj- 
niebezpieczniejszym nieprzyjacielem  Rze- 
czypospolitej. Król,  jak  każdy  rządzca, 
cbciał  ^go^ji  szedł  .średnią  drogą  i  sta- 
nęło, że  księża  mogą  w  rzeczach  religii 
spra:Vv'y  rozpoznawać ,  lecz  niemogą  od  czci 
odsądzać.  Ponieważ  zaś  uznanie  kogo  hę- 
ntykiem,  było  według  prawa  polsliiegp 
uznaniem  go  i ,  za  bezecnego ,  przeto  du- 
^owni  musieli  milczeć  o  zmianę  religii. 
To  biskupów  tak  obruszyło,  że  swoje  sąr 
iij  i  konsystorze  porozwiązywali.  Kto 
miał  ochptę ,  ten<  się  z  krewną  żeni! ;  kil- 
•  ka  żon.  pojmował  i,  jak  świadczy  Górnicki, 
nikt  mu  nic  niemówił.  Sprawy  o  dziesię- 
'  ciny  należały  do  sądów  bishupich ,  przez 
ich  więc  rozwiązanie  zgijiął  wszelki  przy- 
.  mus  i  kto  chciał ,  ten  dziesięcinę  dawał,' 
ale  w.  wielu  miejscach  całkiem  poszła 
w  zapomnienie. 

Za  Batorego  przymknęli  się  jjufi  do 
rządów  Jezuici ;  duchowieństwo  ^  zaczęło 
śpiewać  o  wykonywaniu  surowych  ustaw 
trydenckich  przeciw  reformacyi;  więcej 
znowu  oddawano  dziesięciny,  a  na  sejmie 
r..  1578«,byłia  mowa  o  układzie,,  który  na- 
zywano k  o  m.p  o  z  y  t  ą.  W  tej  kompozy- 
cie chciano  natnralia  zaniienić  na  pienię- 
żną gotowiznę,  atoli  biskupi  sprzeciwili 
się  temu.  Konstytucya  sejmowa  z  r.  1578. 
stanowiła,  że,  gdziO:  duchowny  nie  jest 
w  używaniu  pobierania  dziesięciny ,  ani 
nie  posiada  na  nię  przywileju ,  założenia, 
zapisu,  lub  ugody,  albo  wyroków  prawo- 
mocnycłi,  tam  jćj  ma  niepoblerać  i  ma  po- 
zostać z  nią  w  zawieszeniu  aż  do  zawar- 
cia kompozyty.  To  samo  powtórzono 
r.  1607.  Atoli,  gdy  w  dalszych  latach  za 
Zygmunta  .  III.  duchowieństwo  rządziło 
państwem,  ustała  tak  zwana  kompozyta 
i  wszędzie  nie  w  pieniędzach ,  ^de  w  sno- 
pie musiano  składać  dziesięcinę.  Sła- 
wny jest  tego  króla  wyrok  z  roku  1614« 
w  sprawie  Andrzeja  Lipskiego ,  kustosza, 
gnieźnieńskiego ,  scholastyka  krakowsłder 
go  i  sekretarza  królewskiego ,  przeciw 
mieszkańcom  Zatorskim,  którymto  wyro- 
kiem bez  wszelkich  dalszych  dowodów, 
lecz  na  tej  prezumcyi,  że.  dziesięciny 
^szęilzi^  zaprowadzone  były,  a  zarazem 
na  zasadzie ,  że  żadne  przedawnienie  ko-, 
śęiołowi  szkodzić  niemoże,  Zatorzanie  zo- 
stali wskazani,  aby  za  dwa  cistatnie  lata 
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•1  mi^ieesne  csasy  od  dsiesięcla  nstiwa^ 
^ę  niewftłjli.  Podobne  sprawy  diiłj  się 
prieprowadsfe  przeciw  miastoiii ,  leek  nie- 
mog{y  UJŚĆ  prąeeiw  ssiacheie,  gdy  i  od  japro* 
iradsenia  trybunał óir  spory  o  dsiesięciny 
postly  pod  ich  rosstnyganie ;  wi^e  juz 
nie  sami  księia,  ani  nie  s  królem,  ale  se' 
ssiachtą  pospołu  sądsie  je  musieli. 

Za  Władysła  IV.  duchowieństwu  nie- 
podległego prsyjęto  tnown  sasady,  ze 
o  dsiesiceim^  układać  się  moźna»  Urban 
VIII.  na  wniosek  wyprawionego  w  po- 
selstwie do  Rzymu  Jerzego  Ossolińskie- 
go wydał  r.  1^.  brewe  względem  kom- 
pozyt, w  którćm  stanowi:  aieby  kompo- 
zyty ó  dziesięcinę  biskupi  zatwierdzali, 
a  gdyby  ksiądz  który  niechćiał  zgody^ 
choćby  nawet  chodziło  o  nowiny,  aby 
z  dwoma  członkami  kapituły  rzecz ,  roz- 
poznali i,  jaka  ma  być  kompozyta ,  zawy- 
rokowali, do  piędziesiccin  złotych  bez 
odwołania ,  a  pod  względem  wyiszćj  sum- 
my z  odwołaniem  do  sądu  metropolity 
takie  z  dwoma  członkami  kapituły.  Je- 
żeliby zaś  metropolita,  jako  naczelnik 
swćj  dyecezyi ,  wyrokował  w  pierwszej  ia- 
stancyi,  wtedy  drugą  ma  stanowić  nuncyusz 
papiezki.  Spory  szlachcica  z  metropolitą 
ma  rozstrzygać  nuncyusz  i  gdyby  nun. 
eyusz  wyrokował  w  pierwszćj  insianeyi, 
wtedy  drugą  ma  stanowić  którykolwiek 
biskup  polski  z  dwoma  członkami  sw^ 
kapituły.  1^  roku  następnym  sejm  wydał 
rozporządzenie  względem  dziesięcin  po- 
dług tego  brewe  i  postanowił :  łe  kaidy 
ksiądz  musi  wchodzić  w  ugodę,  a  skoro 
nie  wejdzie,  biskup  z  dwoma  członkami 
oznaczy  wysokość  pieniędzy  czylr  kompo- 
zyty; skoro  ksiądz  nie  będzie  ich  chciał 
przyjąć,  szlachcic  Je  złoły  w  grodzie  do 
depozytu.  Który  szlachcic  chce ,  może  na- 
wet ze  zobowiązaniem  dla  swoich  sukces- 
sorów  pozostawić  dziesięcinę  wytyczną. 
Z  tćm  wszystkićm  wielu  szlachty  nletyl- 
ko  podówczas,  ale  nawet  do  ostatnich  cza- 
sów Rzeczypospolitćj ,  lubo  nieehcieli  da- 
wać dziesięcin,  prseciei  niemogli  się  wy- 
brać do  zrobienia  kompozyty  ze  swoim 
plebanem.  Sprawy  względem  dziesięcin 
wytycznych  oddano  ziemstwom ,  a  sprawy 
o  kompozyty  pienięine  grodom,  te  bez 
appeUacyi,  a  pierwsze  z  appellacyą  do 
trybunału.  ŹnąjdowaK  się  jednak  zawsze 
duchowni,  którzy  nieehcieli  uznawać  są- 
downictwa świeefciego  i  zapozywuli  przed 
■ądy  dn^owae,  co  aawet  r.  ITM  j 


no  pod  karą  tysiąca  grzywien.  Dyszydm* 
ci  z  dóbr  swoich  byli  zawsze  obowiąsani 
do  dziesięcin ,  równie  jak  katoliccy  dxie» 
dzice. 

CHówniejsze  zasady  tyczące  się  dzie- 
sięcin, które  zawsze  zachowywano,  były  le: 
choć  się  dawała  piąt<^9  dwudziesta  lub  Ja- 
kakolwiek część,  przecież  to  zawsze  na- 
zywano dziesięciną;  dziesięcina  nie  może 
być  osobistą,  lecz  tylko  gruntową;  nie 
daje  się  z  ogrodów,  lasów,  ląk,  lecz  tyl* 
ko  z  pól  uprawnych  i  jakićmkolwiek  ziar- 
nem obsianych;  zamiast  dziesięciny,  mo- 
gły być  maldraty,  (wymiary  ziarnem)  kom* 
pożyty  lub  meszne.  Dalej  było  zasadą, 
ze  dziesięcina  na  korzyść  człowieka  •  świe- 
ckiego  przedawnieniem  upadać  niemoie, 
lecz  kościół  w  parochii  drogiego  kościoła 
moie  korzystać  ze  ezterdziestoietniego 
przedawnienia,  a  nawet  kaidy  ksiądz  ze 
swoim  prywatnym  majątkiem.  Powtarza- 
na zasada  Chricus  chricum  non  deehnei 
wyrzeczona  za  papiela  Pasehala  II.  (  w  r. 
1110.),  upadła  całkiem  i  nielylko  ksiądz 
kiecki,  a  nawet  biskupi  i  metropolita 
z  ról  swoich  i  kościelnych  w  innej  paro- 
chii, ale  i  klasztory  były  do  dziesięciny 
obowiązane.  Jezuici  polscy  chcieli  się  od 
dziesięcin  uwolnir,  ale  w  mku  16&3.  przy- 
szła przeciw  nim  skarga  jednio  plebana 
do  Rzymu  i  pleban  wygrał.  Kośoioły 
i  księia  mogą  z  sobą  robie  układy  o  dzier 
sięciny.  Układ  wolno  zawierać  księdz« 
na  swoje  iycie,  lecz  na  wieczność  aumi 
go  potwierdzić  biskup. 

Co  do  kompozyty,  powiada  Igoncy  Mią- 
czyński  w  rozprawie  o  dziesięcinach,  ze 
księia  się  ociągali  i  wylamywiali,  az  za 
Jana  UL  konstytńcyą  r.  167a  mnaiuBO  po- 
nowić rozporządzenia  sejmu  r.  1<85.  i  wuo«> 
wainić  wszelkie  wyroki  nieprawnio  zapa- 
dłe. Około  r.  1750.  jednakie  dnckowień- 
stwo  zapozywało  szlachtę  do  sądów  kon- 
systorskich ,  oparł  się  temn  Ssameski,  skar 
bnik  ziemi  warszawskićj,  (Jak  donosi  Ki- 
towicz  w  Opisie  obyczajów  aa  AngaatnllŁ) 
Za  jego  przykładem  wszys^  szlachta^aio** 
mi  warszawskićj  i  czersklćj  wz|clędeB| 
dziesięcin  udawali  się  do  ziemstwa.  K#n- 
systorz  szlachtę  niestawającą  praed  sobą 
wyklinał ,  a  sądy  ziemskie  niestawąjąeycli 
księiy  okładały  kondemnalazu.  Zieasie, 
czerska  i  warszawska  uczyniły  wnifost. 
Na  tym  manifeście  podpisał  się  najpior- 
wszy  Biellńzki,  marszałek  "WuSOd  koron- 
ny >  a  potdffl  posłano  go  do  IMynNi  m  pio« 
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śJią .  o  konraiMyą  w  jielowię  s  dneko- 
wnych,  a  w  polowie  ze  świeckich.  W  tej 
koiniiiitfsyi  pnew9^iy\  swem  adaniem  Kę- 
piński, sekrelani  marssalka  Wielkiego 
i  podług  dawnych  praw  i  ^iasiDOŚci  nie- 
tjlko  sprawy  o  daiesięciuy  oddano  zieui- 
stwom ,  leciE  nakasano ,  aby  księża  robili 
kompozyty  w  myśl  bulli  Urbana  YllŁ 
s  roku  J634. 

Na  konwokaeyi  roku  1764.  stany  priy- 
raekly.  ie  załatwienie  sporów  o  dziesię- 
ciny %f sadzą  w  pakta  konwenta.  Tegoż 
rokn  na  sejmie  koronacyjnym  Stanisław 
AngBsi  mianował  kommissyą  do  trakto- 
waaia  o  uzupełnienie  kompozyty  powsze- 
chnej. Z  %óm  wszystkiem  nalegano  je- 
sącze  i  na  sejmie  r.  1775.  W  dalszym 
ciiyca  panowania  Stanisława  Augusta  bar- 
dzo  wiele  kompoj^yt  powstało  i  tylko  le« 
dwie  w  tysiącznej  wsi  utrzymała  się  dzie* 
aięciua  wytyczna.  .  O  dziesięcinach  najle- 
piej się. można  wywiedzieć  u  Załaszo- 
wskiego  Jus  regni  Polon.  ^  oraz  u  Cza- 
ckiego i  u  Miączyńskiego  w  rozprawach 
o.  dziesięcinach.  '  Miączyński  sędziego  do- 
akpnale  objaśnić  może.  «/.  M. 

Jeden. z  najstarszych  historyków  czeskich 
Kozmas,  który  umarł  roku  1125.,  w  swej 
kronice  łacińskiej  napomknął ,  ze  Bohe- 
mią  założył  Bohemns.  Nietwierdzil  on 
tego  na  żadnej  pewnej  zasadzie,  ale  tylko 
dla  tego,  ze  dawniej  miasta  i  kraje  tiie- 
umiano  tak  pojąc  bez  założyciela,  jak 
trudno  pojąć  dziecko  bez  matki.  Kilku 
innych  historyków  czesldch,  którzy  wzięli 
po  Kozmasie  pióro,  nie  wspominali  o  za- 
kładaniu państwa  czeskiego  przez  Bohema. 
Dopiero  kronika  tak  zwana  Dalemiła,.a 
pisana  w  drugim  dziesiątku  czternastego 
wieku  wyrzekła  te  słowa: 

»IF  Srbskieff  iaa^ku  gest  nemie 

Gie%  ChąrwaU  geet  gmie 

W  ie  %emi  bieąfe  Jeeh 

Jewm  gmie  (keeh 

Ten  mnioboysiwa  se  docn^ię 

Pro  njf/ei  sftu  %em$  prottinie 

Ten  C%ech  gmiel  bratow  sśeat.'^ 

To  znaczy: 
W  serbskim  narodzie  jest  słcmia, 
Która  się  Chorwacyą  zowie. 


*)  Artykuł  niniejszy  kładziemy  dla  tego« 
iź  podania  w  nim  ooj^te  nie  będ^  spominane 
wciąga  dzieła;  niedaiti^  zaiart>kahi  Dzieje 
pirawdziwe  połakie,  gdyi  całe  obecne 
dzieło  ma  ten  artyinił  lUmowić. 


W  te)  aiemi  był  młodzian, 
Któremu  imię  Czech 
Ten  męzobójstwo  popełnił 
I  dla  tego  swą  ziemię  opuścił. 

Dalemil  pisząc  po  czesku,  jak  przetBi- 
maczył  Botiemią  na  Czechy,  tąk  oczywi- 
ście i  Bohema  musiał  nazwać  Czechem. 

Najstarsi  polscy  pisarze  Gallus,  Ma^ 
teusz  Cholewa y  Kadłubek  nic  niewiedzą 
o  Łechn.  MT  Bognfale  u  Sommersbergn 
i  w  tłumaczeniu  Kownackiego  (prawdaf, 
ie  we  wstępie,  a  nie  w  samem  dziele) 
czytamy,  ze  pan  ksiązo  Pańonów  miał 
trzech  synów,  Lecha,  Rusa  i  Czecha. 
Schlozer,  uczony  niemieckie  który  za  cza- 
sów Stanisława  Augusta  pisał  rozprawę 
nad  bajką  o  Lechu,  dowiódł  jasno,  ze 
Lech,  Rus,  Czech  zostali  tylko  wpisani 
w  Kodex  Bogufała  u  Sommersberga  i  jako 
pierwszego  ob  woły  wacza  bajki  o  Lechu  każe 
uwaiać  autora  dzieła  Chronica  principum 
Poloniae  cum  eorum  gestis,  który  zakoń- 
czył opowiadanie  na  roku  1383.  Autor 
ten  sam  wyraźnie  mówi,  ze  o  Lechu  nie 
w  Kadłubku,  nie  w  historykach  polskich, 
ale  w  czeskich  wyczytał.  Jest  wielkie 
podobieństwo,  do  prawdy e'  ie  owe  słowa 
tak  zwanej  kroniki  Dalemila: 
»W  ie  %emi  bieąfe  łech* 
W  tej  ziemi  był  młodzian. . 
dały  cały  powód  bajce  naprzód  u  Cze- 
chów. Domysł  ten  stwierdzają  poniekąd 
podania^  historyków  czeskich  Pnlkawy  i 
Merignołi. 

Że  Lech  założył  Gniezno,  to  czytamy 
w  Bognfale,  ale  naturalnie  także  wsunięte; 
ie  zaś  Lech  znalazł  tam  gniazdo,  to  do- 
piero  Długosz  donosi. 

Po  Łechn  paliował  syn  jego  Wizimir. 
Ten  król  polski  najwięcój  flottą  dokazy- 
wał; przepłynął  morze  wenedyckie  czyli 
bałtyckie,  zabrał  Duńczykom  Rngią,  Fio- 
nią  i  inne  wyspy,  az  król  duński  Sywari 
został  tylko  przy  kawałku  królestwa,  jako 
lennik.  Córkę  jego  Jntyą  przedali  Po- 
lasy  Norwercaykom,  a  Skanią  Niemcom, 
syna  zaś  trzymali,  jako  zakładnika*.  Wi- 
zioMr  zaloiył  Wismar  i  Gdańsk. 

Bajka  ta  jest  bardzo  późna;  wciągnął 
j4  do  dziejów  polskich  dopiero  MTapoU 
iNiii,  który  swoje  dzieło  doprowoidzil  do 
iH>lni  1535.,  a  z  którego  tylko  ułamek 
ismie.  W  tój  robocie  dopomógł  i  Sar- 
nicki^  któfy  opowiądonie  swoje  na  roku 
1666.  aakońezył:: 

Wapoffiki  Wiaimira   wyjął  ji  krteik 
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dnńskieh,  aie  tam  powiedziano  o  nim,  iz 
był  Słowianinem,  zrobił  go  Polaliiemi.  Go 
do  naswiska,  jest  tei  nieco  zdiianj,  gdyi 
dw  król  słowiański,  a  niewątpliwie  wódz 
Pomorzanów,  nie  nasjwał  się  Wizimir» 
ale  właściwie  Ismar  (Isroarus). 

O  Wizimirzu,  lecz  królu  wandaTskiro, 
spominaJornandes.  To  zapewne  daloSar-^ 
nickiemn  powód,  ze  Łeclia  wyprowadził  od 
'Wandalów  i  znalazł  bardzo  nafnralnem, 
IZ  Lech  nadal  familijne  imię  swemu  sy- , 
nowi. 

Co  się  tyczy  Duńczyków,  to  o  nich 
napomkhął  i  Mateusz  Cholewa,  ale  u  nie^o 
w  tych  wojnach  zamorskich^  a  mianowicie 
na  wyspach  danomalchickich  Polacy  po- 
imali  i  okuli  króla  Kannia. 

Po  śmierci  Wizimira,  na  którym  wy- 
gasi ród  Lecha,  objęło  rządy  dwunastu 
mężów  czyli  rządców.  Jeszcze;  i  Długosz 
nie  zowie  ich  wojewodami.  Wiarę  w  ten 
rząd  dwunastu  mętów  zaszczepił  Bogufał* 
Słowa  jego  są:  »za  czasów  króla  Assuera, 
gdy  Gallowie  (ma  znaczyć  Franków)  ro- 
zmaite państwa  i  królestwa  najeżdżali,  na- 
jechane zabierali,  Łechifowie ,  jakoby  sy- 
nowie jednego  ojca,  niemi e wali  królów, 
ani  książąt,  wybierali  tylko  z  pomiędzy 
siebie  dwunastu  roztropniejszych  i  możniej- 
szych  mężów ,  którzy  spory  pomiędzy  nimi 
sądzili  i  rzeczpospolitą  sprawowali ,  niewy- 
niagając  od  nikogo  żadnej  poniewolnej  da- 
niny, ani  posługi." 

O  takich  pierwotnych,  patryarchalnych 
rządach  Słowian ,  a  szczególniej  u  Słowian 
Polanów,  donosi  I  Aestor.  Najobszcrniej 
zaś  świadczy  Kozmas  pragski. 

Obawiając  się  (Łechici)  napaści  Gallów, 
mówi  dalej  Bogufał,  obrali  jednomyślnie 
wojewodą,  a  właściwie  wodzem  wojska  (bo 
wódz  wojska  nazywa  się  w  polskim  języka 
.  wojewoda )  pewnego  najwaleczniejssego 
męia  zwanego  Krak  i  t.  d. 

Taka  tedy  wzmianka  była  n  starego  na- 
szego pisarza,  naprzód  o  dwnnastn  roztro- 
pniejszych i  moiniejszych  męiach;  potem 
zaraz  o  oborze  jednego  wojewody.  Dodać- 
trzeba,  ze  Słowianie  wprzód,  jako  pokole- 
nia albo  powiaty,  stawali  pomniejszemi  od- 
działami na  wojnę  pod  swymi  chorążemi 
csyll  wojewodami.  Łatwa  rzecz,  ze  owi 
roztropniejsi,  owi  sędziowie  w  pokoju,  mie- 
wali naczelnictwo  i  w  wojnie.  Zwaiyw^zy 
jeszcze,  ze  w  kronikach  duńskich  moina 
się  doczytać  o  dwunasta  wojewodaeh  alo- 


wiańffkleh,  posirzełymy,  jak  zwotitH  wy- 
winęła się  bajka,  ze  wojewodowie  i  w  tej 
liczbie  rzątlzili  Polską. 

Mateusz  Cholewa  podaje  początki  Pol- 
ski zupełnie  w  inny  sposób.  Sam  wyznaje, 
ie  te  początki  są  powieścią  tylko  od  star- 
szych wziętą.  Skoroć  niemów!  o  Łecbn, 
o  Wizimirzu,  ó  dwunastu  wojewodach, 
dowód,  źe  go  takie  powieści  wcale  niedo- 
szły. Moie  to  poniekąd  służyć  za  stwier- 
dzenie ,  iz  dopiero  po  nim  skłamane  Ma- 
teusz Cholewa  powiada,  ie  Crallowie  mieli 
podbić  Grecy ą  i  cały  świat,  ztąd  tez  sią- 
gnęli  do ,  partyi  Węgier  i  Karyntyi.  Po 
wielu  potyczkach  ;z  Rzymianami  cl  Gal- 
Iowie  zrobili  rządcą  i  ksiąźęciero  Karyntyi 
jakiegoś  Gracha.  Galio  wie  pognusniell, 
zostali  wy  truci  i  od  krajowców  wybici. 
Wtedy  dopiero  zaczęli  myśleć  niektórzy 
o  przywłaszczenia  sobie  krajów.  Grachus 
wróciwszy  z  Karyntyi ,  zwołał  lud  na  wiee, 
wszystkich  usta  sobą  zajął,  względy  wy- 
polował,  uległość  sobie  zjednał.  -Mówił 
on,  ie  śmiesznie  wygląda  okaleczało  bydle, 
i.  człowiek  bez  głowy.  Czćm  ciało  bez  du- 
szy, czćm  lampa  bez  światła,  czćm  świat 
bez  słońca,  tćm  państwo  bez  króla.  Inne 
tedy  poddawał  bbraehowane  myśli,  mówiąc: 
światło  objaśnia  icształt  rzeczy,  słońce  zaś 
uczy  ludzi  dobroczynnych,  jak  rozpuszczać 
promienie  dobrodziejstw ,  któremi ,  jakoby 
Jakierai  perłami,  korona  na  głowie  królew- 
skićj  ozdobnie  gore;  na  czole  połyskuje 
węgiel  wspaniałomyślności,  na  tyle  głowy 
obejrzałości ,  a  na  każdym  bokn  przestron- 
nćj  wytrwałości.  Przyrzekał  Grachus,  ze 
nie  królem,  ale  towarzyszem  będzie  w  kró- 
lestwie^ jak  go  obiorą,  bo  ma  wiarę,  ie  nie 
dla  siebie,  ale  dla  całego  śvVia(a  się  rodził. 
Zwyciężyły  nad  demokratycznymi  sloeha- 
czaml  te  monarchiczne  argnmentacye  i  Gra- 
chus od  wszystkich  został  jako  król  powi- 
tany; zaraz  prawa  pourządzał ,  ustawy  po* 
ogłaszał.  W  ten4edy  sposób  powstał  pier- 
wiastek rządu.  W  skale  pewnej  siadywał 
smok,  któremu  co  tydzień  dawano  pewną 
liczbę  bydła,  a  o  ile  go  niedostał,  tyla 
rolników  śmiercią  karał.  Wtedy  Grachus, 
prawy  syn  ojczyzny  na  radzie  do  swoich 
synów  miał  mowę,  w  którćj  między  inne- 
mi  wyrzekł  zasadę  tiz  obrona  swych  spół* 
obywateli  wyisza  jest  nad  tryumfy  wszyst- 
kich wieków ;  nikt  ntepowinien  ani  pomy« 
śjeć  o  wlasnem  życiu,  kiedy  jest  zagrożony 
ogól ;  mają  tedy^smoka  zgładzić,  synowie 
odpowiedzieli,   ie  do  niego  Irozkwywac, 
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•  do  nłcb  fylko  9rype!niać  ńaleiy.  Podło- 
żono tedy  skóry  bydła  wytkane  siarką  i  za* 
tlone;  smok  je  połknął  i  ziejąc  phf mienieni 
skończył  iycie.  Młodszy  atoli  syn  chciał 
lylko  aam  tryumfować,  zabił  starszego  i  po- 
wiedział,  ze  go  smok  życia  pozbawił.  Ten 
ayń  Gracha  po  ojcn  na  tron  wstąpił,  ale, 
Jak  sie  wydała  zbrodnia ,  został  wypędzo* 
ny  z  kraju. 

Lelewel  w  piśmie:  Uwagi  nad  Ma* 
lenszem  herbu  Cholewa,  które  wy* 
dał  w  Warszawie  jeszcze  r.  1811.,  dowo* 
dzi,  ze  Mateusz  za  prawdziwe  dzieje  po- 
daje dopiero  panowanie  Ziemowita.  Pod 
OaHami,  o  których  spomina,  każe  Lele- 
wel rozumieć  wielkie  państwo  Franków^ 
Wykazuje,  ie  podbici  Partowie  byli  wła- 
Mnie  Pieczy ngowie.  Niema  wątpliwości, 
iz  Frankowie  trzymali  w  swojej  władzy 
Karantanów,  to  jest  Słowian  naddnnaj- 
shieh  kolo  miasta  Carnnntum  albo  Ca- 
rantannra,  i  upokorzyli  Abarów , ^ czyli 
Ohrów,  których  kraje  późniój  zajęli  Wę- 
gr2yni  -czyli  Madziarowie.  Lelewel  doczy- 
tał się  w  iycitt  S.  Wirgilego,  ie  Hunni 
najechali  Karantów,  ^e  najechanyih  poma- 
gali Bawarowie  i  wzięli  ze  sobą  królewi- 
cza Karacyusza.  Gdy  zaś  umarł  król  ka* 
rantsiii  Bornth,  wtedy  Bawarowie  z -roz- 
kazu Franków  odesłali  Karanto^p  Karacy- 
usza. Tak  tedy  Lelewel  znalazłszy  Fran- 
ków, zwanych  często  Gallami,  Karantów, 
Hłowian  i  Karacyusza,  a  to  przy  osadza- 
niu rządcy,  czyni  wniosek  wiele  za  sobą 
mówiący,  ze  ztąd  powstała  powieść  o  owóm 
panowaniu  Gallów  i  wyniesieniu  na  rządcę 
Karyntyi  Grachnsa,  albo  ,właś«iwiój  Kraka. 
Czy  on  był  z  rodu  Lechów,  czy  bawił 
w  Karyntyi,  cźy  tam  wojował,  mniejsza 
o  to.  Lelewel  oczywiście  nasuwa ,  ze  Ka- 
rantanie,  Chorntanie,  Chorwaci  i  Chrobaei 
w  koło  Krakowa  siedzieli,  jest  to  jeden 
i  ten  sam  naród,  albo  raczej  szczep  sło- 
wiański. 

Na  pagórku  smoczym  wkrótce  założono 
miasto  dla  widcznój  pamiątki  Krakusa;  ze 
zaś  do  smoka  zlatywały  się  kruki  i  kraka- 
ły ,  przeto  miasto  nazwano  Krakowem. 
Po  śmierci  Krakusa  senat ,  przedniejsi  pa-« 
nowie  i  cały  lud  jedyną  dzieweczkę  po  nim 
imieniem  Wandę,  obsadzili  przy  władzy; 
Była  prześliczna ,  najmędrsi  zdumiewali 
nad  jój  zdaniem^  a  najsroisi  iagodnieli 
przed  jćj  obHezem.  Jakiś  tyran  niemiecki 
napadł  kraje  i  ehciał  sobie  przywłaszczyć 
władzę.     Skoro  jego   wojsko  lobaczyło 


tylko  W>indę,  jakby ^^jakfm  promleilieiri 
słońca  tknięte,  złożyło  uczucie  nieprzyja* 
cielskie  i  z  boju  wyszło.  ^"Wtedy  tyran 
czy  z  miłości  czy  z  gniewu  rzuelł  sięna 
miecz  własny.  Tyle  tylko  wspomniał  o 
Wandzie  Mateusz  Cholewa.  Bognfał,  pó- 
źniejszy historyk  podaje,  ze  Wanda  ode* 
brawszy  od  Alłemanów ,  to  jest  Niemców, 
zaręczenie  wierności  i  hołdu,  powróciła  do 
domn ,  a  na  podziękowanie  Bogn  za  sławę 
tak  wielką  i  powodzjenie,  skoczyła  we  Wi- 
słę i  wypłaciwszy  dług  naturze  przeniosja 
się  do  wieczności. 

Następni  historycy  polscy,  których  zna^ 
my ,  zaprzestali  na  podaniu  Mateusza  Cho» 
lewy,  albo  nic  o  tera  niepowiedaieli.  Dła- 
gosz  dopiero  tu  całą  posiać  rzeczy  zmienił* 
Rozczytawszy  się  w  kronikach  czeskich^ 
z  Krakusa  krakowskiego  iKroka  czeskie^ 
f;o  jednego  zrobił  króla.  Gdy  mn  umarł, 
osadził  na  tronie  czeskim  córkę  Libnssę, 
a  na  polskim  jój  brata  Lecha  II.  Po  śmier<< 
ci  tego  Lecha  objęłik  Wanda  rządy;  Dłn^ 
gosz  także  owego  Niemca  zaraz  z  począ- 
tku wykierował  na  kochanka  Wandy,  na-  • 
zwał  Ritbogarem  i  w  bój  wprowadził  tyl* 
ko  dła  tego,  'ze  wząfcroności  niedoznah 
Wandy  powrót  do  Krakowa  był  podług 
Długosza  uroczysty:  trzydzieści  di?i  odby- 
wały się  snplilaicye,  a  potem  dopiero  na* 
stąpił  ów  tragiczny  koniec. 

Prokop  w  dziele  o  wojnie  gockiej  wspo- 
mina jednego  Ritigiera ,  który  z  Anglika- 
mi wojował  i  zdaję  się,  ze  to  właśnie  t^o 
przeniesiono  pod  Kraków. 

Po  Wandzie  długo'  bez  króla  biedziło 
się  królestwo,  jak  nam  donosi  Matensz, 
i  obierano  tylko  wojewodę  oraz  dwunasta 
rządców  (gubernatores),  jak  powiada  Bo«* 
gnfał.  Wtedy  to  podług  Mateusza  Cho- 
lewy, albo  raczej  powieści,  które  on  spi- 
sał, a  w  które  niewierzył,  od  Polaków 
zaczął  żądać  daniny  Alexander  Wiełkl. 
I  gdy  przyszli  niektórzy  Macedońćzykowiey 
zapytano  ich  się,  czy  są  posłami  czy  pobor- 
cami, odpowiedzieli,  że  jednem  i  drugiem* 
Więc  rzeczono  do  nich:  » Naprzód  macie 
doznać  uszanowania  nieskazitelnego  i  wspa-^ 
niale  przyjętych  uczcimy  wspanialemi  da^ 
rami  $  potem  jako  poborcom  złożymy  na* 
leżną  daninę;  oddamy  cesarzowi, co  cesar«* 
skiego ,  żebyśmy  o  obrazę  majestatu  obwi- 
niani niebyli."  I  z  biednych'  Macedończy-- 
ków  za  życia  powyjmowano  kości,  potem 
iKkóry  zdarte  wypchano  złotem  i  raecheni) 
a  naresscie  odesłano  a  lialem  takim:  »Kr4« 
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Ibwi  królów  Ależaudrowi  Polska  włada- 
jąca wstystkión.  Żle  ten  draglmi  riądai, 
kio  aam  sobą  rsądtie  nienmie.  Niegodsien 
ten  sławy  tryumfiilnej ,  nad  którjni  gro- 
mada namiętności  trjnmfuje.  GAj  dla  twe- 
go pragnienia  niema  ochłody ,  niema  mia- 
ry)  gUj  twoja  chciwość  jest  bez  granie, 
twoja  skwiercząca  nędza  wszędzie  zebra* 
niną  zajęta,  a  lubo  tw^j  żarłoczności  nie- 
nasyconą przepaść  trodnoby  i  światem  za- 
pełnić, my  jednakże  przynajmniej  t^'oich 
ahi^  potrafiliśmy  zadowolić.  Wiedz,  ze 
ny  niemamy  trzosów'  i  dla  tego  le  małe 
podarunki  A}fk  ciebie  powierzyliśmy  twoim 
mijwiemiejszym  torbiarsom.  Pomny,  ze 
iPolaków  podług  ducha  waleczności,  podług 
hartu  ciała,  a  nie  podłng  bogactw  naleiy 
tthni.  Niemają  oni  tego,  czćmby  podobne- 
go króla,  albo  podobne  dzikie  zwierze  do 
syta  zatknąć  potrafili ,  ale  niewątp ,  iz  ob- 
fitują w  skarb  prawdziwy,  to  jest  w  mło- 
dzież z  dnszą  nicospałą,  a  ta  młodzież  po- 
trafi razem  z  tobą  zagładzić  chciwość.- 
Kiedzi w ,  ze  korrespóndencya  tak  niegrze- 
esna,  obok  skór  z  przed  niej  szych  Mace- 
doóczyków,  rozgniewała  Alexandra  i  z  nie- 
prselfczonem  wojskiem,  ciągnął  na  Polskę. 
Przez  Morawią  wpadł  wKrakowsIcie,  i  do 
Ssląska,  odnosił  zwycięstwa,  burzył  wszys- 
tko i  wiełka  panowała  trwoga.  Znalazł 
aię  złotnik,  który  porobił  z  kory,  czy  tez 
a  jakiegoś  drzewa  i  ze  skór  rozmaite  tar-, 
cse  i  szyszaki.  To  wszystko  pozawiesza! 
■a  górze,  a  jak  weszło  słonce  i  odbijało 
promienie,  każdy  musiał  myśleć,  ze  to  po- 
łyskuje wielkie  wojsko.  Postrzegli  to  Ar- 
gyraspidzi,  oddział  niezwyciężony  z  wojska 
AlejKandra;  ruszyli  zaraz  naprzód,  a  wtedy 
ów  złotnik  pręcinteńico  spalił  swoje  mami- 
dło;^  ukryci  zaś  rycerze  wyskoczyli  ze  za- 
sadzki, pobili  do  nogi,  przywdziali  z  tru- 
pów zdarle  zbroje,  wpadli  do  obozu  ma* 
eodońskiego,  straszną  raeź  zrobili.  Ledwie 
msedł  Alexander  z  małym  orszakiem. 

Historya  Mateusza  Cholewy  składa  się 
rjogo  listów  historycznych  i  z  listów  z  uwa- 
gami Jana,  arcylnskupa  gnieźnieńskiego* 
Ody  więc  Mateusz  opowiedział  te  wypad- 
ki, w  które,  zO  tu  znowu  przypomniemy, 
sam  aiewierzył,  wtedy  Jan  arcybiskup 
uezynił  uwagę,  ie  jest  książka,  która  za- 
wiera dwieście  listów  Alexahdra ,  a  w  je- 
dnym a  nich  niaanym  do  Aristotel^sa  pd- 
iriodaiaoo:  ażebyś  się  o  mulo  daremnSo 
niekłopstałj  donossę  ci,  ie  u  Lechitów 
Imtiao  mi  dohrao  idsie .   Jeat  sławno  mia* 


sto  lediiokio  Ąo  pólnocn^  Panoott  dl^yka- 
jąee,  które  Karantas  zowią;  banl»«j  oas 
w  męiów,  nii  w  bogactwa  obfita  je ;    ■»• 
eniejsze  sztuką,  niz    położeniem;  m  niegs 
i  z  poblłźszych  podłng  zamiaru  odmiiMieai 
tryumfy.-    Arcybiskup  Jan    kładsie    i   od- 
powiedź Aristoteiesa,  w  której  filozof  mlejake 
gani  postępek  Alexandra  z  Łechilami  i  aa* 
igrawa     się    z  jego    przegrany.      Lelewel 
w  uwagach    nad  Mateuszem  szuk*   pode- 
bnych  jako  tako  wypadków ,  t  kiór jcli^y 
oklejono   bajkę   o    wąjnie  z  Aleanadfcm 
Wielkim    i  anajdnjo  u  historyka  Xeofia 
'SImokata,  który  iył  na  początku  VII.  wie- 
ku,  naprzód,   ie  Priskns  wódz    raymskt, 
spaliwszy    stolitę  Ardagasta  królika   ale- 
wiańskiego.na  północy  Dunaju  r.  &93.,  ka- 
aał  Tribnnowi  Alexandrowi,  przejść  raefcę 
ku  Helibacyi  (Chrobaeyi  ?)  i  io  przed  aiai 
Słowianie  do  lasów  i  w  błota  się  akryli, 
a  potćm,  ze  prefekt  Alexaoder  wyciął  sśeie- 
set  Słowian  łupem  obładowanych.     ^ 

Ó  tych  bitwach  Alesiandra,  w  kiórycii 
Jan  arcyirtsknp   gnieźttiedski  znalazł  Łe- 
'  ćhitów,  jest  czyste  urojenie  i  ani  na  nwa* 
gę  niezasittguje. 

Po  zbiciu  Aleacaadra  lH^ielkiego  ów 
złotnik  nazwany  Leszek,  jakby  Lissek  dła 
swego  lisiego  podstępu,  panował  długo 
nad  Polakami. 

Obejrzymy  się  teras  na  to,  cośmy  do- 
tychczas powiedzieli  o  rządcach  Polski 
Pierwszy  był  Lech ,  tego  uznaliśmy  aa  bo- 
hat<ira,  kłóry  urodził  się  tylko  w  głowie 
historyka  i  to  podobno  prsez  złe  zrosomie- 
nie  kroniki  czeskiój.  Wizimiera,  późaj 
bardzo  przybysz  i  niewątpliwie  Pomoresyk^ 
niekasJogige  na  uwśgę.  O  dwunastu  mę« 
iach ,  którzy  po  nim  kraj  sprawować  niiełi, 
takie  jest  podanie  tylko  wysztukowane 
z  Bogufała.  W  ogóle  ai  do  Kraka  histo- 
rya niejest  powieścią,  która  z  ludu  wyszła, 
ale  jest  bijką,  którą  wymarzyli  historycy 
przez  zgadzanie  rozmaitych  podań.  Po-  , 
twierdza  się  to  i  tom,  .ie  pierwszy  histo- 
ryk Matensa  Cholewa  dopiero  od  Kraka 
swoje  opowiadanie  zaci^yna. 

Lelewel  Kraka,  Wandę  jeg^  córkę  i  Le- 
szka złotnika  u  waza  za  bołiaterów  po  wio- 
ści  krakowskiej  i  ohrobaekiój.  NieaMgą 
oni  nie  wspólnego  a  Polską »  to  jeat  tym 
krajem,  który  później  nazwano  MTielko- 
polską,  nfc  wspólnego  zMaaowaseni.  >!Sm 
tym  wnioskiem,  lubo'  tylko  we  mgl^  dOaiy- 
słów  i  na  powietrzu  wisaąeyUi,  da  aięprsy* 
locayó,  ie  Kraka,  Wandę  iL#a*ka  opisał 
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właśai»  hMwp  krakowski  Htłews,  aoril^ 
«ij  o  nlefa  Gallus,  który  Frank  eijPoUk 
sawsce  snął  lepiej  kraje  nad  Wartą^i  w  nieh 
sapewne  bawił.  Kraina  i  Wandy  pomniki 
u^pane  pod  Krakowem ;  Kraków  ąaś  aPoU 
aką,  ajakdziśmówiniy  Wielkopolską,  do- 
piero Bolesław  Wielki  liąesyl. 
,  W  historji  polskiej  dingo  tylko  Itra* 
kowakiego  wojewodę  widaimy.  Kraków 
miał  więc  nietylko  świ^e  miejscowe  od- 
daialne  podania,  ale  inny  swój  raąd  i  inne 
swoje  instytncye. 

Jeięli  eraebus  ćsyli  Krak  l^ył  obie- 
rany, to  aostal  obrany  wojewodą  krako* 
wakim»  bo  Bogafał  prsód  wojewodów,  nii 
królów  u  Słowian  osadsa  i  mówi  wyra* 
źnle,  a^e  a  obawy  prsed  Gallami,  a  ma 
anaesyó  Frankami,* obrali  sobie  wojewo* 
ńą^  Ten  wypadek  firaeeudnieby  wpadał 
w  system  wykrywania  praes  nas  pierwiav 
stkn  iyeia  słowiańskiego,  a  ssesególniej 
polskiego,  w  którym  systemie  niektóre 
ałowiańskie  raądy  i  spółecseństwa  wypro«> 
wadsamy  a  wojny  i  to  odpornej,  instytn* 
cye  polskie,  ealy  charakter  i  bistoryi  i  aa* 
oda  wykaiemy,  jako  promienie  oporu 
praeciw  germanisBMwi,  U  nas  Polska  po» 
wataje  tylko  dla  obrony  Słowiańsscayany 
a  pogrożenia  zagładą  imieniu  słowiań- 
skiemu* U  nas  . Polacy  prawie,  mófrią  do 
Ka«ola  Wielkiego,  do  Ottonk  l.t  pio* 
gwalecie  granic  nassyek,  oddaj  de  uaai 
w  r^e  ebrzesciańsiwo  i  cywiliaacyą  aa* 
chodu  9  myje  tez  potrafimy  nieśe  ku wscho* 
dowi  i  lepiój,  fak  wy,  bo  bes  .sąi^^dy  wie* 
lu  miłiooów  ludu.  Zabory  Ottona  I.  miały 
gdzieókaKrakowusi^gnąó^  obór  więc  wo« 
jewody  krakowslciego  przeciw  Frankom  suof 
wu  tu  wybornie  praystawa.  Długo  b^ziemy 
widsioli,  jakby  dwa  oddzielne  państwa,  to 
Jasi,  krakowskie  i  Połskę,  albo.  jak  pó« 
śniejsae  przyjdą,  naawy,  Mato-  polskę 
i  li^^ielko -polskę..  Przemysław  l»ędzie  ijh 
ko  królem  polskim,  a  Władysław  Łokie* 
tek  i  Kazimierz  Wielki,  któlaaii  krabom 
wskimi  i  poiskisu.  Różnica  dopiero  za 
Jagiełłów  zupełnie  się  zatrze.  Teras  prze* 
chodzimy  do  powieści,  które  u  nas  nad 
Wartą  warosły^  Uwaiano  je  za  późniiy-* 
sze,  lecz  one  moio<i  starsze^  tylkei  w  ionćj 
okolicy  z  wypadków  prawdziwych  usnote, 
pobarwioDo  iw-  iywe  obrazy  przejrobioac. 

'Wielkie  było- zamięszmiie  w,  Polsce, 
jak  to  opisuje  Mateusz,  a  siciegDlniej 
między  mouarchistaaii,  <regiiicnltores)  jak 
donosi  Bogufiił,pisi»XUI.wiek%  Wte4y 


więc  były  jui  dib'aalffottuictwa  między  Pokh 
kami ,  republikanckie  i  monarchiczne.  Uło- 
żono, ieby  tego  obrać  królc^m,  kto  do 
wyznaczonego  słupa  naprzód  dojedzie  kon* 
no.  Dwaj  młodzieńcy  zrobili  zakład  na 
piechotę,  pod  warunkiem,  ze  prześcignio- 
ny  drugiego  będzie  się  zawsze  nazywał  kró* 
lem.  Gdy  biegli  do  słupa,  pokaleczyli ^so* 
bie  nogi  osłrowiami  żelaznem! ,  które  ja* 
kiś,  oczewiście  kowal,  bo  Mateusz  powi#» 
da  śtriis  ąpe/reśus  ettłcanuiej  chcący  zo- 
stać królem,  umyślnie  był  posypał.  Gdy 
ruszono  na  wyścigi  o  koronę,  jeden  z  o* 
wych  młodzieńców  jui  podgojony  pędził 
na  piechotę  obok  konnych  i  djopadł  słupa 
tuz  za  kow8lem,co  zostawioną  sobie  scie* 
szką  pierwszy  przybiegł  i  jui  został  kró- 
lem..  Skoro  atoli  zdradę  wykryto,  kowal 
był  w  sztuki  rozszarpany,  a  przez'  seual 
i  znakomil szychy  ów  piechotny  młodzie* 
nieć  pod  imieniem.  Leszka  okrzyknięty. 
W  szatę  królewską  odziany,  złożył  ubogą 
suknię  swoje  po  prawej  stronie  tronu  na 
pamiątkę  pochodzenia  i  dla  przykładu  pOt 
tomuośd;  był  chojny,  roztropny,  trzeźwy,^ ^ 
wielu  cnotami  jaśniał,  i  zasnął  w  Bogu 
szczęśliwie  zostawiwszy  syna  Łesakab 

Ten  Leszek  trzeci  panował  takie  nad  Ge^ 
..tami,  Partami  i  narodaiui ,  co  jeszcze  w  tyle 
Partów  były.  Pobił  on  Juliusza  Cesara 
w;  trzech  bitwach,  a  w  kraju  Partów  zniósł 
wo|zka  Krassa  i  potom  mówiąc:  »jnass 
pmgnienie  na  złoto,  pijie  złoto* ,  kazał 
mu  w  gębę  nalać  roztopionego  złota.  Ju- 
liusz Cesar  widząc,  ie  to  nieprzelowki 
z  takim  królem  polskim  zadzierać,  dał. 
mu  w  małżeństwo  siostrę  Julię,  a  w  po? 
aagu  Bawaryą,  Leszek  zaś  na  wiano  i^rao- 
znaczył  Sambią.  Julia  na  cześć  brata  aa* 
loiyła  miasto  Juliusz,  któro  później  na- 
zwaufO  Lttbosz  oraz  Julin,  który  przekrę- 
cono ua  Lublin,  jak  stoi  u  Mateusza, ' a  ua 
Wielin,.  zapewne  ten  nad  Notecią,  jak 
stoi  u  Bogufala.  Senat  rzymski  pchnie- 
wjd  się.  na  Cesara,  ie  Polakom  tak  p^ła- 
sem  puszaaał  i  jesscse  im  prowini^yą  prsy* 
dał,  a  tego  powodu  nadanie  Bawaryi.aor 
stało  odwołane.  Leszek  zaraz  tez  Julię 
odesłał,  a  syna  Pompiliussa,  którego  po 
polsjku  zwanoby  Popielom,  przy  sobie. za* 
trzyiuaŁ  Z  rosmąityck  awiązkiiw  Lcssak; 
miii^  do  dwudziestu  ^uóur ;  tym  marchio? 
księstwa  i  królea^.wa  powyznaczał.  Qoga* 
£ił.wie  ufiwet.ick  naswiska  i  bylii  Bole* 
tĄmw ,  Kazimierz,  WładysUw,  Wratyał%w, 
Otto,  Barwiss,  Pijybysław ,  Praemysl^w^ 
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Jax»,  Siamian,  Ziemio  wit,  Zieniomysl, 
0offda1,  Spitigoiew^  Spitiniir,  Zbig^niew, 
Sobiesław,  Wismar,  CaaseiDir  i  Wisław. 
Komentator  Mateusza  Cholewy  nieaapo- 
mtiiał  powiedzieć,  gdzie  który  panował. 
Nie  będziemy  tu  ich  krajów  łiezyli,  ale 
dosyć,  ie  Brzemię,  to  jest  miasto  Bremen 
i  nadbrzeża  .Dooajn  jeszcze  posiadali!  Bo- 
g^ttfał  czyni  uwagę,  ze  właśnie  za* czasów 
Leszka  z  Panny  Maryi  narodził  się  Chry- 
stus, a  sam  Leszek  umarł  w  starości  za 
ezasów  Nerona.  Pompilinsz  czyli- Popiel,, 
jako  syn  najstarszy,  objął  władzę  i  to 
iiietylko  nad  Polską,  nietyllco  nad  całą 
Słowiańszczyzną,  ale  jeszcze  i  nadinnemi 
państwami. 

Wypadało  z  obyczaju,  jakim  pojmo- 
wano przeszłość ,  ze  nad-  Lechami  musieli 
Lechowie  albo  Leszkowie  panować.  Co 
do  obora  owego  Leszka  przez  konne  wy* 
ścjgi  w  rozmaitych  tentach  Mateusza  Cho- 
lewy trudno  się  znaleść  i  niewiadomo, 
ezy  ów,  cośmy  go  za  kowala  uważali,  czy 
iói  pieehotny  młodzieniec,  miał  być  roz- 
szarpany. Przez  Getów  i  Partów  roz^- 
mieć  należy  Prusaków  i  Pieczyngów.  Le- 
lewel Ust  Mateusza,  w  którym  znajduje- 
my opis  owych  zajść  i  stosunków  z  Juliu- 
szem Cesarem,  nazywa  szkaradnym 
listem  o^sprawach  Leszka  i  jego 
potomstwie;  dwie  ma  do  tego  przy- 
czyny ,  naprzód  ie  ten  list  bardzo  popsu- 
ty, moie  później  ^sunięty,  a  potem  głó- 
wniejszą,  ze  zbyt  wielkie  zawiera  baśnie. 

Popielowi,  juk  donosi  Bognfał,  bracia 
JE  wielką  powolnością  ulegali.  Gdy  za- 
diorował,  spieszyli  do  Kruświcy ,  a  ie  go 
żywo  juz  niezastali,  syna  jeg(»,  Popiela 
młodszego^  królem  uczynili. 

Mateusz  Cholewa  kładzie  ębszerną  rab- 
wę,  ptzez  którą  zła  iona  kusiła  Popiela, 
aby  się  pozbył  stryjów,  co  właściwie  rzą-* 
dzą,  a  z  niego  sobie  iylko  igraszkę  stro- 
ją. Popiel  młodszy  nie  był  iói  nie  poczci- 
wego: lubił  chulać,  w  boju  ostatni  na- 
cierał, a  pierwszy  uciekał;  łatwo. więc 
dał  się  skłonić,  zmyślił  chorobę,  stryjów 
sprosił  i  potruł.  Z  ich  ciał  wysypało  się 
mnóstwo  szczurów  i.  myszy.  Marcin  Gal- 
lus, nasz  najstarszy  historyk,  który  to 
sam  za  bajkę  uważa,  odtąd  zaczyna  bisto* 
ryą  swoje  i  podaje:  Rodzina  Popiela  ucie- 
kała ,  broniła  się  ielazem ,  ogniem ,  wodą, 
płynęła  na  Gopłe ,  ale  nienszła  żarłocznym 
szczurom  i  myszom;  Obadwa  nasi  naj- 
starsi historycy,  to  jestt  Marcin  Gallus  i  Ma- 


teusz   Cholewa     ttkoDcsywsay    jpo^ 

w  ten  sposób^    opowiadają  ją  powtenuo 

znowu  w  inny. 

Książę  Popiel,    który  według  Mateu- 
sza mieszkał  w  Kruświcy ,  a  we4lD|^  CM- 
la  w  Gnieźnie,  i  jego  oracz  Piast    mieli 
w  jednym  <j;zasie  swoim  synom  wyprawiać 
postrzyrzyny.    Kiedy  u  dworu  zgotoirano 
ucztę,    znalazło    się    dwóch    podróżnych, 
których,  jako  ubogich,  uiew puszczono  i  aa- 
prosił  ich  oracz  Piast  do  siebie.      Cm^io^ 
wał    piwem,    którego    był    zrobił     ceher 
i  mięsem  z  wieprzka,  ale  nietylko  mu  nic  nie 
zbywało,  lecz  wszystkiego  miał  coraz  więcej. 
Zajadą. tych  gości  Piast  z  ioną  Rzepicha 
zaprosili  na   postrzy iy ny  samego  Popiela. 
Jeszcze  wtedy  księstwo  polskie  nie   bar- 
dzo było  wielkie ,  ani  rządzący  nie  ni^n- 
szał  się  dumą ,  chodząc  w  licznym  tłumie 
dworaków,  powiada  Gallus.    Przy  otwo* 
rżeniu  uczty,  podróżni  według  zwyczaju 
osti;zygli  chłopca  i  dali  mu  iraie  Ziemo- 
wit. Ten  chłopiec  wzrastał  dniem  za  dniem, 
a  kiedy  Bóg  wytępił  ród  Popielów,  jego 
wyniósł  na  ksiąźęcia  polskiego, 

Jak  Gallus  tak  Mateusz  Cholewa  dałi 
zrozumieć,  ze  wszystko,  co  do  tyehcsas 
z  historyi  polakiej  powiedziauo,  niema 
żadnej  podstawy  i  jest  tylko  bajką,  to 
jest,  podaniem  urojonem  lub  powieścią, 
to  jest,  podaniem  zdarzeń  prawdziwych, 
lecz  fantazyą  przebarwionych.  Odtąd  za- 
myślają jui  spisywać  rzerzywiste  wypadła 
luboć  zdarzają  się  jeszcze  i  wątpliwe. 

Ta  hiatorya  bajeczna  znajdowała  djugo 
wiarę  w  narodzie.  Mamy  wprawdzie  ślad, 
ie  Grzegorz  z  Sanoka,  który  zył  w  XY. 
wieku,  juz  się  z  niej,  jako  z  gromady  Imiś- 
ni  naigrawał ,  ale  Grzegorz  z  ^Sanoka  na- 
leżał do  tych  bywalców  zagranicznych, 
którym  wszystko  to  dobre,  co  obce,  i  któ- 
rzy właśnie  dla  tego  mają  pewną  łatwość 
wcj  wykrywaniu  wad  narodu  swego.  Zo- 
stają atoli  bez  wpływu,  bo  kaźdem  sło- 
wem tylko  odpychają  od  siebie  rodaka, 
a  prawdę  z  wyrzutami  milo  słucłuić.  tylko 
od  tego,  kogo.  się  kocha.  Ci  skutecznie 
dają  narodowi  nauki,  którzy,  w  narodzie 
połoiyli  zasługi,  ale  nie  ci,  którzy  z  roc- 
znych, pieców  chleb  jadali. 

Lepsi  nasi  historycy,  wiele,  powieście 
jako  zbyt  wielkie  kłamstwa  woleli  minąć  t 
juz  Długosz  wojnę  z  Alezandrem  Wiel- 
kim przerabia,  na  węgierską  i  -morawską. 
Naprzeciw  Leszka  UL  w  miąjsce  legia 
rzymskicli  pod  Jnliasseia  Cesarem,  woli 
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ry«  lMU0csiia  jr6łiii  się  tóm  od  Mashi^j^ 
le  nią  samą 'tylko  wojsą  «ą)inąjOb  IUk 
enes  Piast  i  rai  utidią  konwlska  prsj 
otrjrah  wjóeigoeli  konajdi  wjst^pi^^ 
^  Prawda,  io  napotykwHj  i  ałotoika,  któr/. 
wiaśeiwie  jeal  artyala,^  ale  ipodoweaaa  hy^ 
tylko  raemioalaikieai.  PraeajBl  wjęe]ioUkl 
i^waoon  ai^  do  bodownieiwa,  do  handln,  4m 
ia^clofi*  alo  ograniasa  cię  tylko  aarólBietoia 
i  nomioflfaeh  do  ■olniatifra  i  wojojr  pray^ 
dotoyak  j  Daw«t,  oraea ,  kiiSrj  w  praamysło^ 
wym  krajn  byłby  tylko  na  wai,  w.  FoliMO 
Mieaska  na  praedmiaśf in  atoliey  I  oprawia 
rolę  kaięeia.  Sam  wiąe  panujący  nio  po«« 
nrtiea  raMkioala  rola^cae|^.  Wojna  i  rolo 
aą  wsaystkiem,  koki  eaego  się  wasystko 
kraąjta.  l¥alki  aa  amokiem ,  wy sei^ri  o  Igoh 
tóną^  pogrdiki  do  Alezaadra  Wielkie^Oy 
spmwy  najwainiejsae  są  pray  młodsieiy, 
bo.  jeai  len  stosnnek  polska,  im  ysi^ij 
w  niej  odwaga,  aeree,  nii  doświadcienie 
i  ręsnta  popłacają.  Wanda  prowadsi  woj^ 
ako  do  bojn,  oddaje  de  na  ofiarę  aa  swy* 
eięatwo  i  sławę,  naród*  $  nll^  •  j^  aarani 
tów  nie  esyni,  idiy  pilmiwała  kądaieUi 
'Wanda  sapowiada  ^yeleas-  i  amierdą, 
ią  Polki  niaograniosą  nę  iia  aatrodnie^ 
nfoob  domowych,  io  będą  wniały^  mied 
wPaiał  .w  wieliticb  pnedaięwaięciacb ,  ie 
sącdolnedopoświęeeniaaięiina  idei.  &«ą4 
w  luatoryi  bajectn^j  Jeal  obieralny  i  daion 
daieany  esyii  oiiierainy  prses  dyaastyą. 
Wanda  nie  apr<iwa,  ale  a  oliora  sostąje 
królową,  elwe  jej  ojdee  panowM.  Pray  < 
aynaek  krfSlewf liieb  wi^cimy:  prosto  no» 
stępątwo.  Oezywiseie  więe  jest  rynien 
międay  śynoau,  a  c^Momi.  Nieab  suę  tn 
nilk  vAe  nsmieeha,  ie  to  bąjeenne  raecay 
tak  głęboko  roabieramy^  bo  w  nie  dłngo 
wIdnOno  i  obdr  Waody  wpływał  na  obdf 
JMwigi.  iBedr  aaś.ród  krdlewaki  obfito* 
jo  wpoiaaiAdwmęskieh,wtedyobdrrsądaey 
p080sfą|e  w  rtęfcn  tyiko  tyeb  potomJców; 
Widaimy,  ie  stryjowie  pbrali  abbie  na 
hrlaiaiiynofwea,  Pdpieła  drogiego*  Mamy 
weaesnto  i  detronjzaeyą  i  wygnanie,  ę  miar 
nowitio  owego  oy na  Kaąlca,  eo  aabtł  brata. 
Jeal  irięa  król,  ais  nąjiwyisao  wła^ya  poao* 
slą)o  pray  oamdaie» 

-  Obory  łErółdw  w  bralm  męskiah  po*^ 
toddtdw ,  esy  •^io  Kraka  esy  oifęgaf  Lasaka 
pasea  wyleigi ,  tay  Piaata,  Meją  aię  pnes 
Ind  1  if  oMicsn  oalego.ifdn^  ilo:nbjego»- 
fila  się.  o  kQraoąs^ma>piftwoJi«Mf 
Siuroijftnoiei  Polskie. 


iflek.  Ów  'ialfiidaiwi«0>  a  nbogiego  «lonii, 
i:  Piast  ..oioca  wstępąją  na  tran;  jPraj^ 
owfm  oboraO:praes  gonitwy,  jako  aędsie^ 
wi9  do  rozstrzygnięcia  są  senatorowio 
i  inni  prsediiiejs].  Co  do  sasad  iyeią  spo« 
lecąnegp  ^  niiiość  .  ojcayzny,  poświęcenie, 
joi  Krfk  ąymun  wykładam  dobro  ognła 
stawia  aa  cel  nąjWyissy  i  iycie  pojedyń* 
esego  dla  niego  lekce  wazye  kaie.  Ta* 
ki^  są  nasze  stare  aasadj:  kto  eliee  aby 
sarobek  aostat  pierwiastkiem  iyda  pol* 
skiego,  cliee,.  jak  owo  dziecko,  brae  księ* 
zyc  a  wiadra  wody,  chce  płynąc  przedw 
strnmięniowi  ąUio  raczę]  chce  cofać  nnrtjr 
w  rzece.,  co  tysiąc  lait  ^Inga.  iSfiegąrdail 
naród  polsłci  'parobkiem ,  ale  dę  wstydąii 
nwaźać  gp  aa-  cpl  ltti(z1u>śd,  bo  on  tói 
jest-  tylko  środkiem.  - 
,  W  owym  pięknynci  liście  do  A^eącao^ 
dra  Wjelkfegfą  cialiue  dę  pogarda  bo^ 
gactw.  '  PpLacy  zakładają  wyższość  ezio* 
wieka  nie  na  rięo^clj^  zewnątn  niego,,  ale 
na  gpdnośd  obarąktern,  na  duchu.  Cro* 
śdnnoae ,  to  pmyjacielalde  stę  wylewatdo 
nawet  Okm  ołieegn  Pan  Bóg  wynagradza  Pia. 
stowi  na  jegof  ynie  Zicttowjcle.  Człofriefc 
tylko  ^bpomny  do  vry)bpzyeb  ak^^  «datny« 
Blłodi»y  łtepial^  za  chnlaea,  pioriFs«y» 
z  boju  neidai:,-<]oijaAni  nadera,  di^e  jjf 
łatwo  nwief^dź  złej  zonie,  podą)o  tynciapę 
nąiUiisiiyin  kronwym.  Muii  i«Mgoni^ 
cbarak^rR  wtjt^  pPYJead,  jak  ząsUiMł 
wano  do  iydrapurodowisgor  . 

Zo  siosiinlHH^  piairnyek  mamy  w^paiiw* 
iKę  o  obrado  mąjtstoln,.  gdy  P<llaey  a  po* 
słomi  Aleyaodro  Wieikiógo  roamąwiali, 
i  o  wjaiiie,  łftore  l^oszek  III,  aapisot  sw^ 
zopie  y  uoatfffe  Jnlkiszo  CeiMur%« 

Qo  4o  poatrzydyn,  któro  napotykamy 
pray  synaab Popiela  iPiaota, zachodtii .spór 
pomiędzy  dwozMi  bard«o  omdcomlitymi  bar 
da^an^i*    liolowol  nwaia  t  to/sa  obn^ęii^ 
pffiiea  który  ęjmn  piakaanja  ptąyjMMoa^ 
syna,  aieby  wieddeHi  ie  «•  4sfteMo«i 
i»  mąjąlok  jogo  po  Ataierai   będde  ąMt 
peowegp  #«»t^^,  a  i^io  ooatanie  paścia «ą 
do   zf^ęda    w    pod^donio  dlo  kaiAnsfi 
o^irortą.    AfacMiłowski  aaś,   któremn  ^i^ 
mezwietnio  podoba  ptaeproaradaenio    ^Mt 
ódoto  ałoYt^iaósklego  pracz  icaLą  Polaka, 
m»»oiaa«  iie .  poatmyzyiiy  były  obm^OiNm 
i0g0i    kodoaołn.,    Hy    wolimy    tn»y«^|^^ 
a  Jtelowcdafli.,  a.pearnośdą  rzoAd^j  :;«1^' 
4dmy.  J.  Jm^ 


oolsi.     irae  wa^pUib^o  «ods4n «  »  ootóm  i  .aia^j^o. 
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I^MMe  ztkita^wAt^paiomnóM  tyle  niemoc, 
jtko  lodzie,  He  ją  ząjnają,  jako  twórcy  dzieb 
i^i  pozostawiortyeh ;  przeto  nie  biografie, 
fo  jest,  nie  ich  żywoty,  ale  dziehi,  jakef 
'pn^izna  ich  doeha,   szezegcólniej  dla  po- 
*IOBinośei   ważne  tntaj   pod  rozbiór  przy-^ 
chodzą.    Szczegóły  ich  życia  zaś  mogące 
alnzyó  do  objaśnienia  otworzonych  dzieł 
znajdują   się  zawsze  wzmiankowane  przy 
krytycznóm    ocenienia  ich  pism.     Co  di» 
dziejopisarzy  ogólnych,   czyli  polihibtory*    ' 
ków  odseia  się   do  artyknłn:  Dziejopi- 
8  m  o^;   co    do  szczegółowych  historyków, 
to  jest,  kronikarzy,    annalistów,  błogra* 
Astów  i  t.  d.,  odsóła  się  do  artyknłn:  D  z  i  e- 
jopismo  i  do  artyknłn:  Ktonika,  Ro- 
czniki, Biografia  i  ł.  d.      IT.  A.  W. 
JP4rteJojpl#iitO  pai^Me*    Dzieje 
Aarodów    tworzy   zwykle  wrodzona  chęć 
Uwiecznienia  obecnych  zdarzeń,   przęsła-  ^ 
nia  ich  potomności.  Te  z  nst  do  ust  przęd 
nmiejętnośc'ią     pisma     przechodzą    przez 
afarców  i  kapłanów    opowiadane,    przes 
wieazcitów  głoszone,  zamknięte  w  mitolo* 
gii  i  w  poezyi  Indu  stanowią  podania  jego^ 
ezyłl^tradyeyą.    Tradycya  potrzebnje  po- 
i^Bzechnej  wiary,  wielkiego  .podobieństwa 
do  prawdy  i-  ^Ifr^y    a  zai^aHemi  gdzieiń- 
dfiój  dśiejami ,  aby  mogła  at niy e  za  pod« 
stawę  dziejopisma;  przecież  od  śpiewania 
głównyek    wypadków     przei    wieszczów 
krok  jni  tylko  do  pierwszych  dziejopisówi 
Pierwiastkowi  j;atóm  -^ziejoplsowie  tylko 
na  podaniach  opieraó  «ię  mogą.    Podania  « 
są  przeciei  często  mylnis  I  Jiajczęścióf,  albi^ 
upiększenie,  albo  powiększeaie ,  albo  cn- 
downoóe  fałsznje  w  nich  wypadki.  —  Ną}-^ 
bystrzejszo}  więe  krytyki  wymaga  dziejom 
pismo    w  swój    kolebce,,  aby    baśń   nie 
zamieniła  się  w  dzieło,  gdyi  istotą  dzie« 
jopisma  jest  prawda,  a  prawdy  tak  tradao 
dociec. — Późniój  przy  pewsiechnó}  nmio- 
fęlnoiei  pisma,  po  astalenitt  pierwiastko* 
wyeli  dziejów,    gdr  wszelki  główniejszj 
wypadek  przez  kilku  Inb  kilkanaatu  na- 
ocznych świadków  dokładnie  jest  opisany, 
ttieamiemie  łatwiój  jest  rozsądtió,  eo  pra- 
wdą, co  fałszem.*-Od  legoto  czasn  moina 
daiejopismo  wszielkie  podsieiić  na  dwa  głó* 
wne   rodzaje:   jedno,    które  jest  pisane 
ffrzes  naocznych  świadków  i  innych  dsioi> 
»Jów  w  sobie  nie  mieści,  jak  tylko  te,  któ<- 
re  ta  iyeia-  pisarzy  le  spółcaesnych  wy«. 
padków^  nrosły ,  jest  albo  rocznikami ,  an*> 
nałinni ,   ezyllv  ibioram  wypadków  w.  je- 
doytt  rotoiaaalyek)  albo  ezaaopisBami^ 


kronikami ,  które  zamykają  pewien  ^artm 
iyeia  pisarza  i  to  dziejopisaso  jeal  iróMo- 
we.  Dragi  rodzaj  dziejopiama  jest  s^bra* 
nie  wszystińcłi  źródłowych  pism  w  jednój 
epoce  pisanych,  porównanie  ich  i  wy«ią«- 
giiieni^  z  nich  treści  historycznój ,  ezyii 
dziejów  wainych  nietylko  dla  spólcse- 
snego,  ale  i  dla  następnego  pokolenia,  i  tor 
ditieiopismo  może  zawierać,  albo  piewiea 
okrea  czasn,  być  tylko  szcz^ółną  powio^ 
śeią  jednego  głównego  wypadku ,  albo  tex 
zawierać  kilka  epok,  a  nakoniec  ogarnąć 
dzieje  narodu  całkowite  od  plerwazych  jegia 
podań   ai  do  ostatnich  czasów. 

W  dziejopismie  polsldÓm  podania  ludu 
przed  pismoznawstwem  mało  przysingi 
czynią.  Czerpali  z  nich  wprawdzie  pier^ 
wiastlcowi  dziejopisarze  polscy,  lecz  na 
nieszczęście  nie  rozsądzili  oni  trafnie  i  do- 
kładnie ,  co  w  nich  było  baśnią,  ani  do- 
cteicli  związkn  tych  podań,  ani  nie  wywi* 
nęli  z  nich  ogólnego  rysu  pierwiaatko« 
wydi  dziejów^  rozplatali  oni  niedbale  gma^ 
twaninę  tradycyjną,  poprzyjmowali  do  po- 
dań dawnych  bajki*  późniąj  utworzone 
i  niemogąc  aoliie  dać  rady  w  tym  odmę* 
cie  uzupełnili  przerwy  i  sprzeczności  w  po* 
daniach  własnemi  hakoniee  smyśloiiamll 
I  tak  mieszali  om  sawaze  daarnyih  Scy- 
tów, Sannunatów  i  Słowian  raaem;  mieM 
sobie  aa  powinnSość  sięgać  potopu,  wy- 
prowadzać rfid  Polalców  od  którego  a  sy- 
nów'JVoego,  powiedzieć  coś  o  pomiesza* 
niu  języków,  udawać  się  w  niedoraeeanb 
badania  etymologiczne  i  przypisywać  Po» 
I^com  dzieła  innych  oaródów  bez  wzglę* 
du  na  czas  i  na  prawdę.  Przyprawili  nas 
o  zupełną  zgnbę  pierwiastkowych  dziejów^ 
gdyż  przez  intolerancyą  i  niedbalstwo  nie 
skreślili  nam  nawet  doldadnie  religii  f  któ* 
ra  u  nas  przed  Chrześciańatweni-  istniała  $  ^ 
powrzucali  w  swe  pisma  z  pogardą  nie- 
które tylko  ogólniki,  rozerwane  cząstki, 
niedokładne  wzmianki,  i  damyałami  chyba 
moieoy  uaopełnić  ten  szczerb  wdziejach^ 
gdy  ręka  królów  i  ^prałatów  ówczeanych 
poniszczyła  pomniki  religijne.  Druga  ^ó* 
wna  podpora  tradycyi,  poezya  ówezeana 
ludu,  zaginęła  i  juz  je{  aic  w  dziaiejaaej 
gmianój  poezyi  nie  doszukamy.  Poaiewai 
religii  u  nas  przedchraeśeiańakjćj  dokla* 
dnie  nie  znamy,  poezyi  ówezesu^  weale 
nie  mamy,  posągów,  nadgtobkóir,.  świątyń 
^ola  iadnyeh  z«  owego  wieku  pomników 
me-tposiadamy ,  przeto  domysły  o  pierwo- 
foehtfdzeiiia  JSIewian ,  o  ostatniej  Mi 
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w^rąirc«>  o  ofiicilMliki  Mc  i!ttHik9W  ną 
ićj  siemi  nie-  mają  sądnej  poAstAwj  histo- 
'rjresnej.  Pytania:  jakie  kałą}6  ptaeehodsił 
naród  Słowian,  Polakówr^.od  ^^asu  swego 
: osiedlenia  nad  Wisłą?  ji^  iijtt  n  nie^ 
imeząikowy  «kład  raądn?  i  t.  Pf  nie6io^ 
Algdy  grantownie  bye  .roswiątiśneji  Disiego- 
pismo  polskie  sacayna  sie  istotMO  od 
.wprowad2eoia  Chr^eściaństwa ;.  <s  rycUf^ 
saydi  czasów  wiary  poirnej  pokładać 
prędscój  niemaina,  j<^  pd  Ziemowita,  sy^ 
na  Piasta,  który  po  Hopteiii\goieinteil- 
akim  w  okolicsne.  strona -panowanie,  sire  ^ 
roaoiósi,  a  zątóm  od .  roku  mni^  wift^ 
840.  ^Uwaiigiąe  zatem  daejopismo  polskie, 
oo  ^o  czasn.,  znajdziemy,  ie^  Jtainzyiia  mą 
s  dwannstym:  wieJtlem  i  jdi<  AiepfiMrwa- 
.nie  cii^^nie  ai$do  obecttyck  ezasowf  aą 
wprawdzie  okreąy  ezaan ,  .które  są  boga- 
tisze  w  d^ejopisów,  a^^okceey,  kiśrjA 
w;elo .  kronik  do  m».  niedożzio  i  tylko 
iMini^aofit  ąp^oych  z  póiniąjszf eh  ogólftyflk 
Mejopisów,  którzy  je  jaka  iródlapitzy^ 
.taczają^  l^cjK.niemąsz  jwi  iokresn  ezasn, 
którykynie.miałswego.diiiejopiaarkii,  a  z*- 
t#m  nią  ma  przerwy  w  dzilgAeh.  .Co  nie- 
dostatecznie w.  ojczystych  jesi  flryjaśnione, 
to  zuąj^ąjemyt  .a  obcych  driej0pisfrzy, 
którzy  siQ  dziejami  Polski  tiNidnilL.  G^ 
icbjowski  w  swęm  ^uele:  O  d  ziej  o  pi- 
szach polskji^h  i  t.;d«f.  oa.>t«re^o  po- 
iradze  najcz^ści^:  nią  ,opiemm))  difje  dzie- 
jopismu  poiskiemii  trzy  epoki,  to:  jest: 
fj^ka.  I,  od  początkowych  idziąjopisóvt, 
Marcina  ^alla  i  Jllatfusita  Cholewy  do 
JDlugosza^  pierwszego  ogólnego  historyka, 
.czyli.przeddlusnszowa  epak»$  dmga  epe^ 
ka  od  Dlogosiia  i  Kromeia  4e  Narusze- 
wicza czyli  podłngoszowa  epoka  ri^*^^^^ 
aąimiije  N^nąząwiczii  i  spólcz^snych  aua 
historyków*  Ją  za  tym  podziałem  idąc, 
chronol<^icznie  przechodzić  h^dc  nąslig- 
.liąjących  po.spbie  hiM>oryków» 

.  Bp  oka  I.  —  Z  cytowanych,  a  do  nas 
.niedoszłych  pierirszę.  j^  pismo:  Zy- 
wotŚ.  3V:0J.ciecha  mi^dąy  100Q.  a  lltN). 
pisany;.'--  Dalej  kronika  Ó^estora^  mnicha 
.kyowskiego,  obejmująca  okres  od  825,  do 
1100.  Spóiczesna  jest  kroniką  Majrcina 
Calla,  której  pąerwsza  księga  pisana  oko- 
ło roku  1109.,  potem  jest  przerwa  mi^ 
dzy  pierwszą,  a  drngą  księgą,}  tr;Becia 
|csi^a  pisaną  ^o  r*  1138.  Pr;iedpiastpif^ 
Cizyli  Łechowc/  czasy  zupełnie  są  opuszczo- 
ne. W  ksii^ąch  €}allą  hlftoTfĄ  zaczyna 
«i^  i^QI^9to  Qko^.  r«  8&Q.:  i  ^  tyią.  niept- 


.wttym.  ofcfeiflkr  pftz^l^^ft  CUdln«.« 
sci  wąlpliwo/dzieje,  a  dopiero  olis|{enim 
rozieodoi  się ,  nąA  Doiestąjff em .  Kri7>Wo«- 
stym,  pod  kflófymirł  i  p«9a^^,i|.4^tąniv«ifl 
r.  1085;  do  113d. ;  Widać  w  Jego  księgacfi 
iriele  wiadomiiM  historycznych  i  jeogrą- 
ficznych,  oafr«jeiiie  z.  dziejami  i  pojecie 
jasne.  Dwa;,  są  rękopisma  tych  ksiąg 
.Cralla,  jeden.łmysberski,  z  któregi»  Qają 
pierwiastkolNł^  deskowany  i  wydany  przep 
JUengpicha,  ^tągi  gnieźnieński,  czyli  potem 
.pniawski , .  iwy^Miy  w  Wans^^ur  ie  r,  J  8^ 
przez  isandtkieipe:  Tłumaczył  Oallą  z  ia- 
.einy  po  .polska  Kownacki,  —  Trzech  po 
palili  nąstiSpąje  annalistów,.  których, pi^ 
.ee  zmieszamy  i, w  jedno  złane  pod  nazwi- 
.fkiem  roczników  K4dłnbka:są  ąnąąe.  Tm-  ' 
(ihio  dzi4  rozsądzić,  co  w  tych  rącznikach 
.do  Alateuszą^  Cholewy,  bisknpa  krako- 
wskiego, co  4f^  Janika,  herbu  GrylT,  arcy- 
biskiipagnieinieipskiego,  a  co  istotnie  do 
'WiAC^^tego,  *y«a  Kadłubka  należy.  Dość 
«a  tem,  ie  z^nich  wszystkich,  jedno  imię 
Wineeiitego  Kadłubka  g^śnem  się  stało* 
.Wiele  sporów  uczonych  o  to^ąię  toi^zyło* 
PrzAwazą  zdanie  tych,  a  między  tymi 
i. Lelewela,,  którzy  Mateu«towi  Cholewie 
najwięcej  w  tej  prący  przyznają.  Podług 
.zdania  4ych  uczonych  .Alateosz  Cholewa 
pisał  około  r*  1164.  i  objął  dzieje  Polski 
.od  początku  do  końca  roku  1164.  Pijsic- 
WSZĄ  jego  k^iięga.  iąptUo  skład  podań  i  wie  ^ 
Ści  ni^pewnjch,  jąk  u.  p.  fCrakusowe, 
,ezyli  krakowskie  wieści  z  wieściami  I«ii- 
fhów  i.  Pomorzan  pomięsąmnę.  IaCcz  baj» 
.kom  w  pierwzzel  księdze  zawartym  sam 
zdaje  się  niedawać  wiary  i  wyznaje  to, 
iiaczypigąc  drngą  księgę*  Dwie  dcugie 
księgi  pozostaną  dla-  uas  zawsze  drogim 
i  bogatym  skarbem.  Wincenl^y ,  syn  Ka- 
dłubka, pisał  około  roku  122Q.,  zączjr- 
Ha  od  r.  1173. ,  Icończy  swą  pracę  na  osią- 
4^ienin  tronu  przez  Władysława  J<asko- 
•UOgiego  w  1203.  r.  .  On  dziejopisarstvfra 
stanowi,  epokę,  on  dziś  służy  za  skazówkę 
do  rozpoznania  .wielu  baśni,  które, się  pó* 
^niej  w  dzieje  iMUtze  wcisnęły.  .Ulegał  o|(i 
błędom  wieku  i  niemógł  się  otrząść  z  za- 
razj  pospolitej,  przeciei  wśró4  t^^^^J 
złego  smaku , .  nieoświęcenia  przebija  do-  - 
wcip  własny^  sąd  trafny,  rozum  bystry, 
przenikający.  Prawo  rzymskie  znał  do- 
brze, na.,Jiu»ty|iie  się  kształpł,  laciu^ 
u  niego  zepsuta,  kaleczona  wyrozauii 
własnego  ti^oru.  Nastęfcy,  naślad^iwcy 
Kadiulilui  ł^oryij  jej  dopełnąa^e  i  ko^ 
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żwięe^  kraywcly  dsifjopIsMMtwn  pnijmleśli, 
mAieU  prsyirlttgi,  owftśn  po4odBWiiH  oai 
W^Ąe  bi^l,  Mćttili  tl0  ffiyfrAy.  PNiee 
tliknwy,  JaNa  Dombrówkt^  kemeniatou 
t&w  Kadhibowtficieh  mpHiiHy  4iieje  pot* 
i^bto  Wjnrodami  rodu  8ło«»laii' o4  Jafota, 
.Jawtoś,  ADdiiieflA)  Bneaua-i  faBemi  po? 
^Im^llii  bredniami.  B«if<tAil**  prao«i  tit- 
dsiei  arebidyakona  fC"i^in<«ńftki«<fo  i  rd- 
ine  AnoiriHidw  krodiiri  HJNlpeMid^  ^<* 
od  Kadłubka  dd  Dldgonali^i  który  po  Mm^ 
f^śKtk  €?hól^iirfe  i  Wfa^ntyiii  Kodhi- 
liku,  g*16wnyiii  jestdrti^id^ditejDplairtott. 
Oprócs  wyz^j  wyoiioaleiiiyeji  ditlat^  oprdea 
komentarsy  Kadltibowyeh-  AOstawlII  naai 
aiekt^^y  dsfejopliM^wio  pMMo,  któro  a«- 
śluf^ąM  uwagę  i  iia  waiirfaMkę,  bo  albo 
l«toCnie  radeąją  wielkie  swiallo  tia  pierwo^ 
ino  dilejopimio,  albo  tj$z  aapelDlaJą 
ptżerwę  od  Kadlobka  do  Dłają^śia.  Są 
to  najprzód  i<Otztiiki,-  (linńales  pdlonibi) 
bezimiennych  antorów ,  ktdrd  się  w  8o«»- 
merabergli  Wydakiii  pisarzy  śsląek1«h  ba- 
trallają  bes  ładu,  bez  portądkii,  poinię- 
asAne  na  mieriwę.  Mieler  je  p(raedmk(H 
wał,  a  Semlen  nadal  aobie  pracę  rózga- 
tnnkowae  fe  roczniki,  cd  porównywając 
Z'  ihnenti  podziałami  daje  następny  wypa- 
dek :  I.  rocznik  r.  1140.  kronika  krako- 
wzka;  II.  rocznik  r.  1248.  (annalez  Pol«- 
niae  Tetnztizżimi  Sommerzberg  1  II.  p. 
81,  82);  III.  rocznik  1278.  r.  Baszkonai 
IV.  rocznik  r.  1282.  annalizta  krakowis^i*; 
-T.  rocznik  f.  18Q8.,  kronfki  zZiązkieJ  iiajf- 
'irtarsz^j  wyjątki  (Inter  ScHpt.  Siles.  Sóm- 
toerzberg  t  II.  p.  17.)  f  VI.  rD^znikr.  1312. 
knnalistii  Mtiich  (  MonZebos  ) ,  VIII.  ro^ 
«znik  z  r.  1366.  Eph^meridez^  IX<  rbcztoik 
Annalizta  gofeźnicńsln  r.  1376)  X.  rocznik 
]3g4,  r.  —  1395.;  ^.  rocznik,  kontyiiba- 
toi-  tannałisty  Mnicha  r.  1426  ;  XII.  rotfzAik 
t.  ItSD.  annaUzta  sandomierski;  Xliii  ro- 
cznik (gęsia  Chronicalia)  r.  1464.  f  itttte 
iizleiące  joi  do  epoki  DługozZoWi^j.  ^ 
1t*Aldch  roczników  bezwąipfenia  wiele  zbu- 
twiało, wiele  ogniem  spłonęło,  niemało 
mosi  się  jeszcze  okrywać  w  ar Cłd wach  ko- 
ścielnych i  w  róinych  innych  miejseacłt, 
Crolębiowski  mówi  o  tych  rocznikach? 
«*dostrzegA  się  w  wypisywania  lal^pomjrfkf; 
znehsze  i  żwięźlejsze  w  początkach ,  nidco 
gadailiwsze  w  XIII.,  a  wlęc^  jeszcze 
w  XIV.  wlefctt,  w  którym  ]^^wdtne  dzie- 
je przekzztałcaó  poczynają,  a  powazechMi 
wszystkim  ceeha  MkoWienioiel  w  opizy^ 
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wasfai    iiad|przyfudmnlyn    adars^A^     ^7* 
4t^0  powallmie  antorów  i  prsaaąd j    wie* 
ków  »nm  Inb  więeój    od   praw4xiwag» 
•światła  oddalonyeh^     Miejzeowoś«    CMOZts 
«  stosownych  zzezegółów  doeielEa^  miaiMi; 
aprawy  publiczne  pospolicie  akąi^,    hai 
wMtt  okoliezoaśel,   bez  badania   ieh  po* 
wodów  i  tajemnych  jpręiyn,  dozye  wtzi^ 
•wit  wedhig  4egOy  eo  o  nich  gtośa^m  hfhf 
oplstoją."   -^    Dajejo  pisane  pmes   Bogn- 
fala  II.  hislcBpa  pcjznańakiego,   około  r. 
•]26a  obąinMją  dzifje  narodu  MMmąwtuy 
od  jego  plerwiaptk^w,  ai  do  r.  ł249;  są 
•oząd^ono  nie  za.  oiiyginalną  pracę   Boga- 
filia,  ąło  aa  akroeenio  historyi  l^kicente' 
go  .Kadłubka;  ponnoiył  tylko  te  tbei^i 
iroezmfcfZK  od  r.  1228.  ^  na  lilófynrto  roki 
htstorya  Kadinbkowa  si^  fcoścty^  prsyda- 
■•  zą  próea  tego  anegdoty  iadarsoais, 
ib  których  oni  Matenzz,  ani  Wincenty  ais 
9ile  powiedzieli.     Lecha  swego  nie  eayni 
Bogafał  Polaków  królzm,  lecz  ojeoiii  ieh 
•pokolenia;  próez  togo.wli»le  bajek  da  Ka- 
4lnbkowój  historyi  przydała  ale  iext  Bo* 
gnihła  dr«kowany,  jest  tak  zkaiony,  ze 
•nlemoioa  wiedzieć,  co^  własne  autora,  co 
4»bee.  •—  Kanonizacyn  Św«  StZtoialawa,  bl- 
zknpa  krakowzkiegO)    r.  1254.  pobndzlhi 
do  pisania  j^rtgo  zywośa.  -  Oieiku,  zolnieffs 
mający  ptsoszło  160  lat,    opowiada  Pio- 
trowi, magistrowi  td  cuda  I  waz^g^atko  ts^ 
eo  ai  do  czazów  kznonizaoyi  o  Sw.  Sta- 
nisławie powiadano.    Dla  historyi  |ęzt  ten 
iywot  waiay<  gdyś  próea  żywota  Sw.  Sta- 
nisława^ anajdi^)emy  kilka  rozdało  w  przed 
ropoczędem  raeeaonego  iywota  o  wypa> 
dkach  z  kronik  zebranych,   a  na  Jcoóck 
jest^rozd^ł  o  śmierei  Bolezława,  aab^ 
ey  Św.  Stanisława,  w  którym  znajdnją  się 
spomnieala  i  «  dalsaych  króiach.    ]>siąfe 
pisane   przez  jakiegoś   JAna    kronikarza 
-od  początków  narodu  nie  zajmi^ą  wcale, 
bo  są  najprzód  powtórzeniem  Kadłubka 
fdźniój   od  podziała  Polzki  pomięday  sy- 
nów Kraywonztego,  do  r.  i358.  pmywią> 
zał  się  znpehiie  do  rzeczy  zzląskich ;  fak^ 
ze  tylko  sprawy  ksiąśąt  szląskich,  miJ-  , 
ieństwa  i  ród  Wymienia,  ztąd  widaó,   ze 
był  Szlązakiem.    Kronika  jakiegoś  Anoni- 
ma jeztto   zbieranina  z  coraz  mtticr|  czy- 
stych źródeł ,  z  Jana  kronikarza,  a  Ży. 
wola  Św.  lVcjcieeha,   z  ksiąg  czeaklch, 
zkąd   o    Ł^chn    wiadomości    zaczerpnął. 
,9najdi4ą  ślę  tóś  wypisy  z  Galla,  ale  te 
'Wypisy  prZtifettoczdno  i  ftotazlyczneiAi  przy- 
tatftdml  libarwioAC  mało  do   oświoeenia 
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mnie  od  poesątka  dsiffó^r  «i  ia  r«  laSSI. 
Ka  wA^lcfsą  daleko  Mulógfojo  tiwa|pc  kiś»> 
tiika  arohid^rBltons  goioimeńskiego,  gdy^ 
-dokładaie  opisajo  bliskie  ffiebio  i  spóieso^ 
«M  i^padki,  xacM|wst|r  od  Łosaka  Ciar* 
nogo,  to  jest,  od  r.  ]279«  do  1305.  ^ 
Ofisiemie  i  potaądkfem  lal  opiaaje  diitgt, 
a  od  sgona  Kaiiaiieria  W.  w  aaJbnitjMe 
wehodsi .  eacsegóij ,  opisiąio .  Ładirika  pa^ 
Bowatiie  i  betkróMwia  ai  do  r«  1&84«  a  m^ 
Um  pfaUrfe  do  asoMi  .Jagiełły }  odtą4  do 
r»  i38e>.  lą  jesąMe  róinyeh  sderseń  prt/' 
•tacaano  daty,  ale  pewnie  jakie)^  dopel- 
niaeaa  lab  pnepi8^wacca«^«^aleńka  kronik 
ka  jakiegoś  Aaoaima  1460.  r«  sapiecie  pn^jr 
kaidym  króla  jedno,  lab  drogie glawae  bda- 
rteiiie.  Tyek  dwndiieetm  kilkn  aaaaliąlśar 
i  kronikersj  malez^  ^lębienio  dost«tf> 
eia  cały  sapąe  iródeł  ktajowyeh,  które 
nśi  o  idarsediaek  saMłjreh  na  tej  a*iai 
w  epoee  praeddlagosiofrój  aariadaditąją. 
r-  Cii  aąiai  anu^fci  i  kroiiilia»e  ^tm^* 
kle  od  poeiątkai  dsiejdw  Polski  ■sęgi^ąe 
wsajennem  powtaraaoieai  siebie  wjrświd- 
caią,  jak  pierwotna  historya  nossa  t^ 
anem  stopniowaniem  ptseksśtalcaSs  alę 
4  kiisHay  a  teoi  Sasem  wyjaśniają,  jakiend 
.rzeesywiśele  byijr .  pietwiastipowe  dsicje. 
Spoglądąiąe  na  ssereg  tea  anaalistd# 
i  kronikarajr  słnssnie  knidj.dsiwie  9ią 
powinien ,  ię  od  emMU*  a«ebidyakoiia  gnie- 
inienskiego  w  XIV.  w.,  kiedy  piśmieńnietwo 
npowsseebaiło  aię,  kiedy  dla  Polski  w  caiśj 
aapełnośei  świetlw  ssjaśniaiyeoasy, niemo* 
zemy  prsyloesye  anamieaiissego  annalisty 
Inb  kronikarsa,jaey  prseeieiwXIIl.iXIV. 
w.  byli,  któryby  godnie  spółtsesne  wystdwił 
dniej*.  Kilkn  nlotnych  aanalistów  tylko  do* 
airnegae  :moina  i  kUka,  albo  kllknnaśeii  j^ 
-snese  nfomniejssyek  notat  nieBsykowne 
Wystawiają  okmeliy,  na  jskie  si^  ksidy 
8  pesypisywająeyeh  zdobywał;  W  XT, 
wieka  anmiest  pisanki,  prss^sywano  po- 
tęśnie.  Co  mamy  dziś  anajomyek  tronik, 
.  te  w  XV.  wieka  przepisane)  co  pozostało 
nam  rękopismów,  te  •wszystkie  niemiiK 
8  XV.,  albo  8  końea  XVI.  stnleeia.  Ato 
V  lóm  prsepiitywattin  kronik  i  roeónik^ 
niemało  one  ucierpiały  prieś  pomyłki,  a  wię« 
e^  jefflBCzeprttezaczooe4iieak6w  popiruwki. 
,  f^łówno  rysy^  jaide  znajdujemy  w  dzio- 
jopiśmie  polzkii^)  pieHrssój  epoki  są^ 
duch  religijny,  miłość  ojczyzny,  moral- 
aość  i  świetło,  jśidegb  #iek,  w  któ- 
rym «yli,  doiirdał^   Dsissiofifami  w  zna- 


emi#  esfśei  mieUśmy  ka|iliMiói# 
go  mędtt,  stąd  interes,  rąligii 
Wszyslkióait  KA|dzni  bezsIroMgrail  powns* 
4il  b^li '  być  sędsiami ,  lesz  dawali  ^e»- 
.wszemtwo  potrzebom  i  opiniom  swego 
rtann.  Dobroczynność^  fimdatora  przewa* 
zała  aiekiedy  winy  panującego.  Przesn- 
dzonl^  ndlpść  ojczyzny  każe.  im  zawzzp 
.  chwalić  skład  rządu,  upcgeni  ^mem  aza- 
rownym  wolności  obstigą  z  pezekonaaia 
4  zanńłowaaia  pi;zy  zgabaych  przesądaekf 
4eclirących  icli  próżność,  tyle  Sm  poełila» 
biiych,  dogodnydi.  SUepi  na  przyszłość 
nieefaeą,  aai-  mogą  j^  priciiikać.  W  cia- 
snym obrębie  zamkaięei  dość  im  było 
'^poauiieć  ród  paanjącego,  wynuenić  ion^ 
potomstwo,  czas  objęcia  rządów,  koro* 
apcyl)'  staczać  z  niemi  bojo,  wygrywać 
-walki  9  ostatnią  chorobę »  zgon  i  uro«ąj(- 
stość  pogrzebową  opowiedzieć*  Zaledwie 
gdzie  i  to  w  nii^cełniejssych  tylko  zoą}- 
.doją  się  u#agB,  które  w  słaboś^  lab  mft- 
«y  rząda,  tir  wielkick  cnotach  lab  wiel- 
kkk  zUrodniach  okazfyą  iródło  znaezyiMh 
say^h  wypadków*  Kiemieli  wyobrażeń 
o  administraej^i,:  o  awiązka  nank  z  rzą- 
4om ,  a  tak  roeitniki  pisali  raczej ,  anizeU 
d^eje. 

Łeea  w  epoee  przeddłagoszowej  na* 
leiy  nam  jespcn  j^tomaleć  o  tych  dzie- 
lach  historycnych^.  kióre  mają  na  celfi 
d8i#jbpisino  krąićiw,  dopiero  później  d^ 
Polski  wcielonych*  A  zaićm  dzieje  litwji, 
Pms,  Basi  roicie  aas  ^ąj^  mamą. 
2  Utewskieh  daiigiKw  nic  do  naaz^  fę- 
■wn<^  wiadomości  niedoszło  prócz  jednćj 
k#oniU  łaeińskiei  pod  tyl.  t  OH^imet  Ljr 
ifmdae  Mcfae  ei  cMUś  seo  cAroatcoo  n^ąę 
it  pio  gu»Am  BOiCerdóit  ^eomęeripia,  (wy- 
dał ją  «rttber  w  Fraakikrcpe  1740.  r.)  p^ 
4obO0  przez  jakiegoś  Hemryka  Łotwaka^aar 
kiadalka  litewskiego  u  braci  mieczowyck, 
późnij  księdza  i  tłumacza  u  Filipa,  ^k 
zkapa  raecbnrskiego.  Pisarz  j«i|  aiejezi 
podpiasuy ,  tylko  z  częstej  wzmianki  o  Hen^ 
<rykn  iiotwakn  w  ck(g»  powieści  Wpactt 
^rabe-r  na  trafiiy  domysł,  ii  to  on  sam 
jesf  j4  autiwem*  Od  przytiycia  ]IIe}aaKd% 
pierwszego  biskupa  do  laflanś  c^li  od.l^ 
1184«  idęga  ta  hronikli  do  1226;  r.  Bneiif 
w  aićj  nie  p<idl«g  lat  ery  chrześciaasfcam 
opoWladaae,  ale,  co  zą  które-  bisinipa 
ełę  stało.  Z  tćj  kroidki  mamy  nąidakkn> 
dnkjsze  wiadomoid  o  piorwszóm  koi* 
llźwiay  n  Inflanlaehi  Knalam^s  działni. 
miUi  o  om*adaaia  Jlininoóir»  o  plerwsąjwit 
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hhśbtft^ehi  |fier«rsfte  sjcwltski ,  si|c  w^ 
koaii.  Prdci  lej  kroniki  mnaidujemy.  w  ra- 
•ktcłi  kUofUmacli  s  XUI.,  XIV.  i  XV. 
wieka,  z  nicU  najwięcej  nan  destcrcsa 
'Wiadomości  litewsko* ruska  Daniiowicsa, 
a  bardcićj  jeszece  wołyńska  kronika.  Z  li^ 
lewską  ląccj  się  prnska  historya,  a  w  tćj 
^siadamy  kronikę  przei  księdaa  Piotra 
-Dni&łHirga^  sajmigącą  okres  od  1190.-  do 
1326.  r.5  bęsimienny  posunął  ją' do  r.  1433. 
iHiisborf^  powiada,  ze  pism  iadnyck  ale- 
ffliał , .  z  którychby  czerpał ,  tylko  z  po- 
wiećei  i  z  tef^o^  co  sam  widziała  kronikę 
układał.  JHiisiał  przeciei  korzystać  Jb  ar> 
cliiwam  zakonu  teutońsldegó.  Nieznoęny 
^przebija  w  t<y  kronice  nierozsądek,  iatwo- 
wierność  w  opowiadania  dziwów  i  pod- 
ehlebstwa  swoim.  Dopelniacs  jega.  je- 
szcze przesądniejszy,  wszystko  nieporśą- 
'^kiem  pomącił. 

Daleko  bogatsze  są  dzi^eje  Rusi.  Tan 
natrafiamy  naprzód  aa  kronikę  Nestora, 
zakonńilca  kijowskiego,  w  której  Nestor 
Wiele  napisał,  jako  spólczesny  (ur.  1)056.  r.), 
wiele  dowiedział  się  od  zakonnika  Jana, 
który  mą}ąe  lat  90,  umarł  1106.  r.  Wi4ać, 
ze  Nestor  cale  ruskie  dzieje  prattsd  nim  dwa 
wieki  niespełna  początek  swój  biorące,  z  p4» 
wieści  spisywał,  daty  z  cerlriewnemi  poró- 
wny  wając  notatami.  Ale  te  powieści  wsparte 
były  bizaaty  óskiemi  iatopisouimi  i  powtórzo* 
aemi  przezeń  w  całej  obszemosci  traktal*- 
mi ,  Jałcie  Ruś  z  Carogrodem  między  latn- 
ml  907.  i  9^.  zawierała.  Początek  swej] 
kroniki ,  w  którym  o  podziale  ziemi  pomię- 
iłzy  synów  Noego  inówi ,  całkiem  wypisał 
z  Carogrodzkich  latopisów.  Co  nawet  o 
osiadaniu  i  dawnych  posadach  Sło<»ian  po- 
wiada, i0  prócz  wła^nój  miejscowej  wia- 
domości ,  jest  podobnież  wsparte  grecitiami 
i  biai^tyilskiemi  pismami.  Kronika  ta  za- 
myka się-  rokiem  1116.,  od  którego  inai 
dopełniać  zaczęli.  Prócz  tej  kronili;!  są  iy^ 
woty  ojców  świętych  peczcrskich  przez  Ne- 
stora. Po  Neztorze  następuje  długi  sze- 
reg bezimienaików ,  z  których  jedni  plzaU 
Chrono grafy,  czyli  kroniki  świata, drn- 
4żyilVremienniki,  czyli  kronild,  ląto- 
pitoa  na  wzór  Nestora,  obejmujące  tylko 
4sieJ4B  ruskie,  inai  dopełaiali Nestora  kro- 
iiflcę.  Z  ostatnich  pisał  Sylwester,  opa^ 
«•  późaiój  bidEup  perejesławski  od  r^  1116. 
ai  do  śmierci  swój^ll23*  r.  BezimienBy 
tontynaator  podobno  NifoB,  opat  posunął 
NIratóra  kronikę  do.r.  1157.,  tem  «ię  od 
teiyeh  safcogókiie  odfóiaaa,   ie  bardao 


ttaraaaie  oęMi^  wzrost,  poM«e  a  ffyt^ 
wielkich  książąt  Beaimiemiik  dn«i  Mf 
aia  czas  od  r.  lt&7.  do  1203.  Powaaeebaii 
utrzymują,,  a  osobliwie  Schlfizer,  wydawci 
kroniki  Neztora,  ie  podówczas  Ru  pr«er 
tych  dc^łnlaezy  Nestora,  iaayeh  kromka- 
rzy  niemiała,  chociaż  Koramzin  Bazy  lega 
zakonnika  cytuje,  który  liędąe  praea  Da- 
wida, kHęcia  włodzimirskiego  wsi^iy,  zda* 
meaia,  których  był  św  iadkiem,  opiaoje.  Cy- 
tąje  jeszcze  Karamzin  innych  krowifcarsy: 
•Włodzimierskiego  z  ezaaów  l^aaewtada 
Wielliiegof  kijowzldego  zpółczeaaegoBa- 
rykowi  U.  Od  r.  1203.  liczba  ieli  saacssif 
aię  maozy,  piszą  na  Wolyaiu,  na  Białi- 
ruai ,  w  Archangielu,  w  Zaleskich  krajad 
•nad  Klaźmą,  w  Nowogrodzie  sami  zakes- 
«iey ,  aibo  księża;  ale  piszą  rozmaicie,  dli 
-tego  rozróżnić  trzeba  Chronografyi 
lirrcmieaniki.  Chronografy  są  to  kro* 
aiki  świata,  obejmują  daieje  CMierech  mo- 
carstw,  z  których  wyaika  greckie  eesmr- 
ttwo,.a  w  tych  dziejach  znąiduje  się  po- 
mieazczoaa  kronika  ruska  z  kronik  po 
krotce  wyciągnioaa,  czasem  z  niejalEiemi 
adn^aaamj.  Pisanie  Chronografów  wzmo- 
gło się  w  Jkir.  wieka,  a  ehociaź  i  późnig 
były  pisane,  zwykłe  się  kończą  datą  zdcf 
bycia  Konstantynopola  przez  Turków  roki 
1464  €0  do  rusiciego  dziejopisma,  więcej 
wartości  i  zasługi  mają  kronilU,  czyli  Wre- 
-mieaniki ,  niz  Chronogral^ ,  przeto  o  pier- 
wszych tylko  naleiy  tu  wzmiaakę  uczynić. 
Wremienniki,  kroii&i,  latopisma,  które 
powszechnie  zaczynają  od  wypisania  z  Ne- 
ztora i  trzech  jego  dopełniać^  nie  doile- 
wnie,  ale  skróconym  sposobem  r  przyda- 
tkiem skądinąd  nabytych  wiadomości,  de- 
piero  dalój  swoje  lata  zaczynają.  Wtyeii 
to  kronilcaCh  są  ułomności  i  wady  podług 
autora,  który  je  pisał,  jedne  więc  są  de- 
brę, pełne  biblijnej  mocy  i  wyrazistości; 
drugie  pomieszane,  napeiatope  biaheiar  pe- 
wieśoiami,  abeemi.szezegółaaii,  wypisass- 
mi  z  ksiąg  bizantyńskich.  liVypadki  wy- 
darzone w  okolicy,  w  której  są  pisaos, 
dokładni;^  i  ołunemiej  .slureilone,  co  csyni 
te  kroniki  częstolcroe  stroatticzemi  $  inte> 
res  Rusi  rozerwanym;  Pisanie  kronik 
trwało  do  1690.  r. 

Prócz  tego  ccffkiewae  księgi  (cerko- 
wayje  knihi),  obejan^ącę^  żywoty  świę- 
tych ruskich  nie  są  obojętaóm  dlahiąto- 
ryi  źródiem. 

Epoka  IŁ    Od  Długosaa,  czyli  od  r. 
do  Natiuwowlcsa)  c^yli  do  r.  IIHŁ 
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Bsiejapismo  stało »  J«k  wiiiMiśiiiy  loi 
tehylkowl  epokt  pi«rW8x^  w  XT.  wMni 
>a  stopnia,  kt^ry  uleodpbwiadwl  stanowi 
dweiesn^J  oświaty;,  i  dsiwie  nam  się  nal%^ 
ijr,  2e  od^c^asa  arehłdyakotta  giii«iiueń« 
skie^  do  Dlog^sza  nieinajdajeniy  kroni- 
karza dla  dstejów  ojesyslyeh  sasinźonego, 
tylko  napotykamy  dltfgl  ssereg  kompilator 
rów,  którsy  dośe  riemne  same  prses  8(ę 
i  nieliesne  oryginalnie  "napisane  kroniki 
eoraa  'bardsi^  kasili.  Potrseba  byio  esło» 
wieka  nesonego  t  światłego ,  ki^yby  kro- 
niki .  Kad  I  abkowe,  Bogofalowe  i  archi* 
dyakottowe,  ile  moinosei,  aowyeh  prayda* 
Ików  oesyscił,  kti^ryby  dsiejopismn  pol* 
akiemtt  nadał  pewną  podstawi^^  Spnyja* 
Jąee  tewssąd  dla  nksztalcenia  takich  lodsi 
gromadziły  się  okoliciiiiosci.  Oświata  do* 
tąd  tylko  w  marach  klasstorów  samknięta 
poeaęła  x  nieb  .itysierać  i  raz  aatlone  świa* 
tło  coraz  się  szersy^  zacz^,  2Aloienio 
akademii  przez  Kazimierza  W. ,  przeniesień 
nie  jej  do  stolicy  przez  Jagiflię  mnoiyło 
liczbę  pragnąeyeb  naby Y^ać  nanki,  ściągało 
do  Polski  nczonych  isewsząd^  a  miaiiowicie 
9  Virioeh,  gdzie  nanki  klassyezne  zakwi4> 
tnęly. '  Joz  Anonaoorsi,  Callhtoach,.  Gnai^ 
gnini  z  klassyezną  łaciną  w  wylcladzie  hi* 
story  i  występowali;  jai  Brntas  w  Krakom 
wie  wydawał  prawidlai,jafc> pisać  dsicjo^ 
itdst  czytano  w  Polsce  Cycerona  i  Jbiwin* 
^  sta;  eaąs  było,  ażeby  się  dla. Polski  Łiwinsz 
okasał.— Rdznemi  więc,  jakeśmy  widzieli, 
drogami  o  potrzebie  innego  pisania  dziejóit" 
przoswiadcyano  się  i  lepsze  wzory  stawały 
aię  nam  wiadomemi;  a  zatto  kronikarski, 
dawny  pisania  sposóbJnnąJacinę  przybrać, 
styl  nłepszyć ,  opowiadanie  bogacićj  roswif> 
nąć , '  wypadki  polityczne  szczodrzćj  skre« 
ilae  ■  spisywać,  zgoła  ze  wszystkićmamie* 
nić  się  i  więcćj  historycznym  stawać  się 
mnirt.  'Tak  sama  niedostatetsnose  lub 
wady  istniejących  doitąd  kronik,  sama  po* 
•trzeba  krąjn  i  dooh  wrekn  nowego  dla  dzw- 
jopąsma  wymagały  kieHinkn,  ztćj  potrzeby, 
Jako  tćz  z  natłokn  mnogich  wypadków,  1»> 
ezba  pisarzy .  niezmiernie  w  dmgićj  epoce 
się  powiększyła;  ztąd  tći  rozmaita  dążność, 
rozmatty  cliarakter  i  nkład  w  pismash  wy- 
magają, ścisłego  podziała  tyeh  prae  histor 
rycznych,.  a  tak  n^przćd:  I.  dzieji^isau^ 
które  oaly  ogrom  krojowyahdaiejów  za- 
wiera; II.  kroniki,  czyli  dzieje  spdłczesae 
piszącym  $  III.  matery ały  do  hiMoayi ,  •  a  toi. 
mizą::  biografie,,  herby  rycerstwa,  wy  wody 
początków.  naM4Pi  k^tyiMBio  badania  i  iY% 


MHorya  pojedywezych  prowineyi,  jaa.iMH 
tenczlis  jedno  eiało  z  Polską  skłą^dą|ąeyclm 
V.  hisforya  szczegółowa  różnych  ins^tiH 
^yi,  nauk  i  t.  d  ,  a  teml  są  6  bistorya  ko* 
śeioła,  bistorya  praw  i  t.  d;  ^l,  zbiory 
ogólne  dsicjów. 

I.  Dziejopismo,  które  cały  ogrom  daie«« 
jów  krajowych  zawiera: 

Nową  V  nas  epokę  dzifjopisarstwa  za- 
czyna Długosz ;  przestaje  być  kronikarzem^ 
a  staje  się  ojcem  niemałego  szeregu  pisa* 
rzy,  którzy  albo  {ego  wyrazy  powtateali^ 
albo  gO'^aśładowalL  MT  zamieszania  wszyiń 
stko  Ołogosz  zastał,  zgromadził  dawne  kro^ 
niki,  podania  ich  między  sobą  niezgodno 
porównał  i  zastosował.  Mlewyśledził  o» 
prawdy  niezaprzeczonej ,»  ale  połączył  rÓM 
łność  zdań  i  zgodził ,  z  nich  jakowyó  twdn 
w  związkn  zostający  i  do  rzeczywbt08e& 
podobniejssy  wystawił.  Rozszerzył  on  po*^ 
wieść  Dzierzwy  i  komentatorów  Kadlnbko^ 
wydi  o  rodzie  aassym  i  patry arekach  slon 
wiańskick  To  nczynił  Dłngosz,  co  do  eza« 
sów  najdawniejszych ,  co  do  póiniejazy^ 
zaś  korzystał  z  dsiejc^isów  krajowych 
i  olicych,  zbierałNmateryaly  po  archiwach 
pnbliczaych,  w  zabytkach  staroiytiiościi 
W  piodeszlym  wiekn  naoczył  się  po  rądM, 
aby  to  nietykano  źródło  dla  niego  było  dtt« 
stępnćm.  •  Co  do  ocenienia  historyi  napisą- 
nćj  przez  Jana  Dlogosza  (Jóanaes  Łongi- 
nos),  ^gąfąc^  od  początków  naroda  ai 
do  r.  1480i,  do  rokn  śmierci  jego,  nader 
rozmaite  są  zdania.  To  przóciei  pewna,  ii 
osaczędził  badaczowi  dziejów  pracy  czyta* 
nia  dawnych  kronik  i  ie  ostatnie  jego  pra« 
ee,  «nznpeinią]ące  czas  międay  archidyako*  ^ 
M^  gnieźnieńskim  a  nim,  są  źródłem  plam 
wotnem ,  dotąd  niewyczerpanóm.  Z  Dhi* 
gosza  lEorzystałi  Alicdiowlta,  Kromer,  "Wa^ 
powakii  wszysey  inni.  Uldad  jego  historpi 
zaleca  się  porządkiem, . a  co  do  okwito.8«i 
na  czele  wszystkich  stawa.  Ohwiniiyą  gi% 
źo.  przesądnym  jest  niekiedy,  lecz  to  wada 
czasn.  Rozwodzi  okwicie  baśnie,  o  Łechn, 
prawasko  Noego,  o  początkach  naroda  $ 

0  wojnach  Bolesławów  z  Nlemcaau  do|iła« 
dnie  powiedzieć  nieamiał,  bo  nieznał  nie* 
miccldch  kronika  Mieszał  i  dop^niał  cio» 
mne. powieści  o  nazwiskach,  zawticłanych 
anachronizmami,  a  tak  wtrącił  do  klasztom 
Kaain^rza,  wyklął- BoMlawa,  niepójm»» 
ją^  Nestorź  a  nad  D«iepnŁ.nad  San  prao^ 
iaóśl  narody.    Dalsze  wield,  to  jest  XIIŁ 

1  XIV.  czyścićj  poniekąd  n  niego  zaeho^ 
,wOiif  a^śtfdy)  eoatiiąBał  to«»luraco wicie «i» 
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.  hf^torywne,  które  późnie)  segin^if.  Spó^ 
eteiAe  eobie  dsteje  dokładnie  , '  i  pewno* 
0^,  Jakby  nrsędownie  skreślił,  bo  był 
ihriadom  weayetkiego,  jako  bliald  dironM 
królewicsów  nanesyeicl ,  jajto  prałat  i  jak* 
powołany  od  Kaiimieraa  Jaglelloóei^ka 
biatoryk.  (Saese^lna  rsees,  ze  główni 
naai  daiejopiaarse,  powoływani  byli  od 
fcirółów  do  plaania  bistoryi:  Kadłubek  pi^ 
■ał  aa  roalcaaem  Kaaloiieraa  Sprawiedliwo* 
ipo,  Dłngoas  i  woli  Kaslmiena  Jagiellonat 
Kromer  na  s^nie  Zygoinnta  Angnatm 
Kaiiiaaewlea  a  nalcbnienia  Staalaława  Au* 
xgnata.)  -^  Dłngoss  piaae  ebronologiesnio^ 
■mjąe  wśgląd  nielylko  na  lata,  iees  i  na 
miesiące.  W  opowiadanin,  Inbo  roswiol^ 
eie  bywa  dostatnie,  caęito  bardso  obaser* 
no  i  roawlekłe,  lubo  Je  prayatrąja  moway 
mi  i  wyłoaaeseniem  róinycb  daiałań,  wsae* 
lako  nłeoddala  się  od  kroniłcarsldego  po« 
aiomn  i  w  nim  się  satraymnje.  Styl  Jogo 
niejednostajny,  esęsio  nadęty,  sinunny^ 
nayatyeki.  iiaeina-  byłaby  dolira,  gdyiiy 
niepuesaal  słów,  laeiaie  srednieb  wielŁÓw 
właśeiwyeb,  dająe  aawsae  pierwnenstwa 
wyssnkanym  i  dalwaeanym  wyraieoiom 
nad  powaseehnie  niy wanemi.  lY  oslataieb 
kaięgiaoh  sniae  bardao  gadatliwość  podali 
^^lego  jnś  wiekn.  Niłci  prteełei  pomiaao 
takoeloe  wady,  bistoryeanej  wartosei  jego 
daiein  odjąć  niemoce.  Daieło  to  bardao 
dingo,  bo  nawet  po  npowssealuiienin.dni* 
kn ,  eiągle  iylko  praea  prseplay wanie  w  mot 
aniąiaayeb  domaeb  i  fclaaatoraab  aię  mao* 
iyio ,  i  dopiero  w  r.  1615.,  Herbnrt  w  Do* 
btromiln  pierwsae  saeść  kgiąg  wydał.  Wiek 
niomal  npłyąął,  jak  kaięgarse  lipaey  i  piert 
waae  powtórayłi  I  naatępno  saeśó  ioriąg 
wydrnkowalL  Traynasla  kaięga,  «tf  którćj 
daieje  do  r^  1480.,  csyli  dp  śauerei  antorą 
doprowadaone,  praes  Hnyasena  dopiero 
1712.  r.  wydrukowana.  Róznę  podi^  V^^^ 
aayny^,  eaęatolcroe  śmioatne  i  daiwaeane, 
dla  których  księgi  Dłngoaaowe  dmkiem 
niebyły  ogtoasone,  a  tyeb^nąfpodobniejaae 
do  prawdy  aą  nąjprsód:  io  nikt  się  niesnaF 
laał,  ktoby  cbcmł  na  tak  wielki  nakład  ioiiyó, 
poniewai  drnkaratwo  a  daleko  więłcasemi 
byio  powiąaape  wydatkami  wóweaaa ,  niś 
póśniój)  powt^«,  ie  osoby  s  dncbowśeńt 
alwa  i  cywilne,  który eb  wady  i  błiędy  bea* 
wsgrlędnle  i  raetęlnia  i^tknął  .aa  swe^^ 
dycia,  w«tvsymywali  wyjście  na  świat. tyeh 
Imląg,  ^  fterwsay,  fclóiy  Dlagoaaa  pste^ 
fiaysrał  i  »ai<9a  anwiję  «tirofigri  lo^mikę^ 


h9l  UtMi  a  lilaalw»wn,  caytt  BggMhtirfli 
m*i«rl  r«  ]A2a»   Pisał  od  p^aanąllra  i  doNi 
aię ,  ae  pfsed  nim  aadaej  bistoryi  pokkićj 
niebyło)  nioapomina  o  Długaaa«,  J«k#dyl9 
go  ttieanał,  a  widoeanie  a  aieico  wyflsąji 
ad  do  r.  1480.$   odtąd  do  r.  Id06w  aaaa  dc 
pełnia.    Miał  tę  podecbę  M aei^  ;  aio  wad 
Jego  liialoryą  drakowano,   bo   ir  r.  JW. 
aa  życia Jego»    Praed  nią  krajowej  bifta* 
ryi  niebyło^  miano  Ją  aapierw8a%  boWa* 
goaaowój ogólnie ninanano.   Citm^mmytiAU 
Maciej  wialomóatwem  i  przesą^Msi,  jm^Adr 
któremi  mieśeił  takie  aatrologią^  j«lc9  fuf* 
caynę    wieln   aiemalucb  adansoóu    Jbacim 
jego  lepaaa  od  dłngoaaowei.    Pr4ca  aaą 
bisloryi  wydał  niewielkie  daielo i  o^i^Sm* 
maeyi,  eayli  krajów  polak  jeb.    CnM^ałm 
te  wiadomości   a  róśnyeb   aagiwnloanyck 
antorów,  miaoowiałepoeaynił  .wy«iąg<  a  opi> 
aania  fiarlnacyi  prsoa  Pompoajnasa  JHełęy 
Mdem  Hiszpana,  «  Ptolęmensaa  i  mektó^ 
ryeb  ianycb  piaar^.    Daieło  te  dwa  raay 
dmfcowano  po   łacinie  w  Krakowie  1517. 
i  1522.  roim^,   praeloione  na  język  polski 
w  Krakowio  r*  1545.  wydane »  tlunMicfone 
aa  i^mniecki  1518.  r.  w.Ai^sbar^  drakop* 
wane ,  wioiią  epokę  w  docbodaenin  plcr- 
wlasików  polskiego  narodu  srsądaiło.  04^ 
ląd  wywód  od  Sarmatów  praea  wiola  pisc 
ray  pbwtaraąny  a  dodaniem  Jeaacae  wię^^ 
cytacyi  neaonycb  na  poparcie  ie^  adaais 
tak  ogóldie  był  przyjęty,  ii  nikoma sif 
nieśtiiio  wątpić  o  tóm,    aapera^  i  bala& 
MT  dalsaćm  pisanin  kronik  apoatmegangr 
aopełnie  ślepe  aawierzanie  i  powtaraam^ 
iego ,  eo  dotąd  Długosa  i  MIoebowita  pa- 
wiedsieli,  bea  podejmowania  iadnej  pra^ 
w  poaziikiwan&i  prawdy.    Mało  od  i^  sm- 
tody  wyjątków ,  praeclei  do  tycbio.  liesyć 
się  mozo Marcin  Kromer,  (nmarl  r^  1580.X 
który  piaał  od  pocaątkn  narodndo  I506kr. 
Cbociaś  korayatał  zDłngosza  i  aam  to  jip 
anąje,  przędna. alepopraeatał  aa  niaa,  cac^ 
pal  a  arciawów  i  Wf  jasnil  leplój  adL  Dł»> 
goaaa  atóannki  polttyaane  a  aagraniennynL 
Od.spółcseaoefso  sobie  Wapowskieg«  pnm- 
Jąi  bajkę  o  Wizimirab ,  awycięaey  Dańr 
oayków,   o  którym   baaaaiąjaay   Dingoia 
nieapomaial.    Chwali  caaaem  aaaadio  awoi- 
ieb,  a  nazeanpla  i  ukiywa  to,  co  aławte 
praodMv  jnogłoby  być  praeciwnóm.    Zię.. 
aatą  nic  w  nim  niema  sncbcgo,  nic  ^meg^ 
mnaiunego;  w  opowiadanin  niiemass  nalę> 
pów,  któaeby  a  raecsą  niebyły  w  awiąaką 
8iyl  Jnany,  awięały,  równy  I  dirfmie  stmyi- 
maoy$  łaaina  eay«i^,   lepana^  Jak  u  jegt 
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iitflirsedtaaMir.    Le^eai  nie  tyle  j«fc«xe . j^^ 

Icronika,  jak  opis  Polski  w  dwóeh  ksi^ 

-gach  niewielkiej  objętości  prawdasiwie  ht- 

story c£ną  ma  wattość.  Pysenjr  to  jest  opis^ 

Łmeinm   wzorowa.,    csyste  rzecey  widsetue 

i  wyborne    stanu  Rsecsypospolit«y  wyst#- 

wienie.     Ani  gadatliwość ,  aoi  eiasna  zwi^*- 

slośd,    ani  pochlebstwo,    ani  nieeh^  nie* 

psują  wraienia,   jakie  ezy^telnik  odbiera. 

Jestto  jei9grafiecny,,  statystyczny,  polity 

C0ny  i  moralny  obraa  Polski  w  XTI.  wie* 

kn  przez  statystę  i  filozofa  skreślony*    To 

4zieło  wielką  «»alaz|o.  Mfsiętość  u  obeyck* 

Kajlepsze  Kromera  wydanie  jc^st  w  Kolo* 

nii  1589.  r..  TJnma^zył  go  po  niemieekil 

Henryk  Pantaleon  i  wydał  w.Bazylei  ł56SI. 

sa  życia  Kromera.    Bl»zowski  przetlnma* 

czyi  wybornie  Kromera  na  ojczysty  język* 

Z   Wapows kiego   całkowitej  bistotyt   za* 

ledwie  nam  pozostał  nlamek^  obejaiii|ący 

część  panowania  ;2jgmnnta  Ł,  kt<^ry  wieU 

kie  rzuca  światło  na  tę  chlubną  epokę  na^ 

szych  dziejów ;  lecz  ani  co  do  jasnością 

ani  eo  do  zapatrywania  się  z  wyższego  sta** 

Bowiska  ua  dzieje  równać  się  z  Kromerem 

niemoze.     Jest  gadatliwy,    drobiazgowjr^ 

uskakujący  za  widokami  nboeznemi.    Kro*- 

mer  szacował  wielce  jego  dzieło  calkawit* 

tej.kistoryi.  H^rJ^urt,  Bielskie  Gwagniii  hii- 

aloryą  tę  ^ytnjąf  z  niego  wypisują,  a  nńa«' 

nowi cie  .  bajki  o  Lechu,    któremu  on  aa^ 

znaczył  55iO.  i  Wlzimii*a  Wandala    rałń 

kaiędem  polskim ,  zwycięzcą  Duńczyków 

na  marzn.     Widać  więc,    ze  Wmęt^M 

pisał  od  Mąjdawhfepj^syck  czasów  do  lS35t. 

roku.    To,  eo  pozaetało  po  nim,  jeM  od 

1566.  do  1535.  r.  ^  Po  l^i^tewakim  zaaj^ 

dniiemy  wypisy waezów  i  skrócicMii  Kro* 

mera^  Bliechowity  i  Wapowskiego ,'  a  im- 

kiemi  sąt  Herburt  zfulsz^iia,  który  z  nich 

wszystkich  ne|wię«i^  \ma  zalely.    Skrócę- 

nie   Kromera  napełnili,  doeć    siczjęśliwie, 

dziejów  niekaleezyi^  ani  afaeyeh  rzeczy  podf* 

fiiągał ;  gładkim  etylem  pisai  i  dla  tęga  był 

dniio  aytowany  i  czytany,  praez  Baldaiiia 

•a  frananajsi  j^r^  pnietłamtezony  w  Pai- 

ry za  1573,  r.    ^anisłairm  Clhwal€»e«r8kłe»> 

go,  kióry  zył  ml^zy  15a&,  a  J&49;,  kro-- 

nika  prolska  wynaleziona  w  tych  czai-' 

saeh  wyszła  w  Warszawie  1829.  r.^w  2eh 

ternach.    Klema  ena<  pOc»|tkn  5:  stąjiunja  4Md 

ezasów  Bolesława  W«  az.  do  BoŁeałaffiA 

W^stydliwe^Oi    Za^łngąle  na  ii^agę  jako 

pierwsze  dziełu^  w  tym  pniedmiooie  po  pftł- 

zka,  w  lctórem^ j#st  wiele  i  a  dziąjaehr»v 

ś^eh.   Erazina  CrUcznam.  knNukfi 

Słąroitftnoaci  Pohkie. 


od'  nąjdawnlejezy^k  ezisów  sięgać  do  Z^gu 
manta  III.^  ale  bajki  o  początkowych  cza* 
eaeh  z  całego  rękopismu  pozostałe  ledwd 
aa  wzmiankę  zasługują.  To  samo  można 
powiedzieć  o  Neugebanra  pracach,  który- 
"^ypii^ywat  z  wypisywacza,  to  jest,  z  Her- 
burta.  Jego  historia  poiima  od  początlta 
do  r.  1586.  i  jego  zyci^  ksiąiąt  i  królów 
ai  do  ZygmnnU  III.  większą  mu  z^dnały 
zaletę,  ni  z  ma-  się  naleiało.  Alexand^ 
Gwagnin,  (^uagnim,  Wiot^h  urodził  się 
w  Weronie  1514.  i*0  za  czesów  Zygmunta 
Angnstia  odbywał  z  wojskiem  polskićm  wy'>, 
prawy:  infiantślKą,  wołoską  i  mo«kiewsk% 
jako  inżynier.  Pmytem  miał  sposobność 
dobrse  półcienie  Polski  poznać  i  nabrać 
wiadowości  potrzebnych  do  dokładnego  jiy 
jeograficzAiega  opisu.  Korzystał  prócz  tego 
z  powaerzofiegp  sobie  w  tym  samym  przed- 
miocie  nękopisbiu  Stryjkowskiego ,  swegi^ 
podkomeildnego  i  przyjaciela.  Stryjkowski 
ohwinił  go  o  knadziez  literacką.  "Wszyscy 
nczeni  krajowi  sarkeli  na  tak  bezczelny 
czyn  dtdzoziemca ,  ale  ten  zarzut  pokazi|ł 
się  nieuzasadnionym,  skoro  tylko  kronika 
Stryjków sklego  na  świat  się  ukazała.  B«^ 
zuica  jej  od  dzieła  C^wagniniego  jest  zbył 
Wielką,  zbyt  w  ocsy  bijącą,  aby  Crwsgnl- 
mcgo  o  krediski  posądzać  moina;  i  niepa* 
jęta  rtfocz ,  jak  |»odobny  ziurzut  BeoHGOw^ 
ski  w  histm^i  literatury  polKkićj  z  dobrą 
wiarą  powtarzać  może.  Nasamprźód  mkMt 
obydwóch  dzieł  zupełnie  jest  odmienny; 
dalej  9  krottika  8tryjkowskiego  po  polsku, 
€^wagnifiiego  po  łacinie  pisana;  stryjków 
akiego  Wieruszami  przeplatana ,  ^rwagninie- 
go  prozą  ciągle  nioioiia;  w  dziele  pierw- 
szego p.eJn0  niehidit,  sprzeczności  i  ana» 
isbrotoizmów ;  w  drugim  Wssystko  w  jek 
największym  parządku  I  w  swćm  miąjsca; 
Wydał  Owagnln  po  łacinie:  Sarmacyi  en* 
aopejzkl^j  opis  w  Krzkow»e  1578  ;  kronikę 
fiarsiścyi  «nropejsklćj  tłumaczoną  przez 
Paszkowskiego  1611.  r.  Crwegnioi,  ta^wi 
CiolębiowslBi;,  ntodtworzyl  nie  nadzWyezajw 
iiego;^  ala  ifsiłowai  objąć  dzieje  kaidej  pro- 
wiacyi  rteci^aspolitą  poUką  iikiltdąfące|, 
wylnszczyć  j«agt«fiBtfną  nomenklaturę  i  dać 
SI  kraju  dobiją  wiadomość.— Trzecie  pisano 
•dwagniniejf^e^  ^ą  tojmłactnle  opisane  di^e* 
ła  'itnamten^a  moskiewskiego  monArcby* 
jSesIto sto  ZaniA  pistao,  które  Stefiin  Batory 
Iwanowi  Wasilewdezewi  posłał,  mówiąc; 
\»ilieck  wie  i  czyla,  co  o  nim  w  Bnrople 
fwzą.«  —  fiirysfhowflki  piierwezy  jest,  IMry 
w  języka  pfilziiJB  kraiakę  oaiwał  i  diteko- 
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wał.  Kronika  jego  ob^jmoje  dfieja  od  po- 
ezątko  aź  do  r.  1582r.  "Widać  w  ni^j  ci^* 
iką  pracę  autora,  wartowanie  po  pismach 
łacińskich ,  polskich ,  mskich  i  niemieckich  > 
-drukowanych  Inb  pisanych;  zbieranina  ze- 
wsząd nader  okwita,  ale  w  której  żadnej 
krytyki  niewidać;  Jedno  nietrzyma  się  dru- 
giego, jedne  i  te  same  zdarzenia  często- 
kroć pod>óznemi  datami  powtarzane,  ztąd 
pełno  anachronizmów  i  fałszów.  Odkrył 
wprawdzie  nowe,  dotąd  nieiiiywane  źródła 
dla  rnskiej  i  litewskiej'  historyi ,  ale  ich 
ani  wymienia,  ani  przy  tacza  rzetelnie ,  tak 
ie  kronikę  krzyiacką  Duisburga,  którą 
oświadczył  się  przetłumaczyć,  znacznie 
przeistoczył.  Raz  bardzo  rozwlekle  drobne 
wypadki  opisując,  drugi  raz  niesłychanie 
Bzcsopło  najwainiejsze  zdarzenia  wzmian- 
kując, wcięiki  odmęt  swą  pracę  wprowa* 
/dził.  Ma  jednak  tę  zaletę »  ii  lubo  bezkry^ 
tycznie ,  lecz  bardzo  obszernie  dzieje  Litwy 
skreślił  i  co  mn  tylko  było  wiadome  o  Li- 
twie, w  nich  umieścił ,  a  krytyką  obdarzo- 
ny komentator  Stryj  kowskiego ,  łatwoby 
znalazł  i  rozpoznał  w  jego  dziejach  wy- 
obrażenia, które  wówczas  w  Polsce  swój 
obieg  miały  i  .stan  rzeczy  politycznych  za 
jego  czasów;  gdyż  lubo  Stryjkowski  uni- 
wersalnym starał  się  być  pisarzem,  lubo 
zbierał  wiadomości,  w  licznych  podróżach 
po  Europie  i  Azyi,  zawsze  przą^iei  ów- 
czesnym pozostał  Polakiem;  Miał  nie- 
zmierną skłonność  do  wierszowania  i  kro- 
nikę swą  rymem  przeplatał,  tak  ie  nawet 
osobne  przedmioty  ^  całkiem  wierszami  na- 
pisał ,  np.  koronacyę  Henryka ,  wywód  na- 
rodów Sarmackich,  królów  żywoty  i  tem 
podobne.  —  Po  nim  Marcin  Bielski  wydał 
dzieje  po  polsku,  lecz  poniewai  pi^zylgnął 
do  nowości  religijnych,  przeto  wstręt  mia- 
no do  jego  kroniki ,  jako  jadem  kacerskim 
zarażonej.  Chcąc  temu  zapobiedz  syn  jeg^ 
Joachim  nawróciwszy  się  we  22  łat  po 
śmierci  ojca,  przerabiał  i  przedrukowywał 
jego  dzieła.  Upewnia  Joachim,  ie  tylko 
panowanie  Stefana  Batorego  dopisał,  lecz 
uczeni  badacze,  a  między  nimi  Ossoliński, 
więcćj  Joachimowi,  jak  ojcu  w  tćm  nowem 
wydaniu  kroniki  świata,  w  której  i  Polska 
znajduje  się ,  przypisują.  Kronikę  zaś  oso- 
bną Polski,  która  nas  więcej  zajmuje,  i 
która  ogarnia  dzieje  od  początku  do  1586. 
roku,  Ossoliński  nieehce  uwaiać  wcale 
za  Marcina  Bielskiego  dzieło,  ale  tylko 
jako  pod  jego  imieniem  chodząee.  Dzisią] 
trudno  takie  domysły  i  zarnity  rossądzió; 


Jeztto  praea  cseza,  iadnego  użytku  bads* 
niom  dziejów  nieprzynosząea.  Zostawnjąe 
więc  szperaczom  tę  rozprawę,  będziemy 
prace  Marcina  i  Joachima  spoinie  nwaiali, 
jako  materyał  historyczny  pod  tytniems 
Kroniki  Bielskich.  —  Kronika  świata  4  kro- 
nika polska,  wiele  mają  spólnego.  Kro- 
nika polska  Ittbo  niedoszła  do  wysokości 
historycznej ,  jest  jednak  wainym  bardzo 
materyałem  historyi  polskiej ;  jest  ona  spół- 
czesnym  świadkiem  czterech  panowań,  wier- 
nie opisuje  wypadki,  chociai  nieśmie  po- 
wstawać na  przywary  i  występki  im  towa- 
rzyszące; źródła  tych  wypadków  nieszuka* 
intrygi  Bony  w  tych  wypadkach  zamilczą. 
Niemazz  w  nićj  ozdób  mowy ,  ale  jest  pra- 
cowita zwięzłość  wyraienia^  Bohomoke 
dokończył  kronikę  Bielskich  ai  do  An- 
glista III. 

Jnito  w  owym  czasie  upowazechnił  się 
był  w  Europie  zwyczaf  wyprowadzania 
wszystkich  narodów  z  arki  Noego;  juz 
na  ten  cel  wiele  nazwisk  nazmyślali  ucze- 
ni, aby  szereg  królów  nieprzerwanie  cią- 
gnąć od  synów  Noego ;  w  dsiejopiśmie  zaś 
polskiem,  Inbo  Długosz  i  niektórzy  przed- 
długoszowi  dnio  jnź> nazmyślali,  niesięga- 
iy  dalej  bajeczne  dzieje,  jak  do  Lecha, 
fundatora  Polski,  którego  osadzili, pod  r. 
&50.,  a  diociai  jeszcze  Lecha  wiązali  z  Ja- 
letem,  to  juz  w  sposób  tylko  domysłn  cza- 
sami napomykanego.  Semicki  na  swój' 
wiek  uczony,  obeznany  tak  z  staroiytne- 
mi  dziejami,  jak  tei  z  pracami  nczonyok 
swego  czasu,  którzy  się  silili  i  łamali  z  pra- 
wdą, aby  swoje  urojone  wywody  o  począ- 
tkach narodów  na  gruncie  historycznym 
postawie,  czul  się  powołanym  do  zapełnie- 
nia przerwy  w  dziejaehr  ojczystych  między 
Jafetem,  a  Lechem.  'Niemógł  uwaiać  dzie- 
jów za  skończone,  niemógł  ich  dalój  posu- 
wać, póki  tego  niematcgo  okresa  czasn 
niezapeinił  bajkami  wprawdzie  nczonerai, 
ale  nad  któremi-  tutaj  niewarto  się  zasta- 
nawiać. Zawsze  nazywa  Słowian  Sarma. 
tami  i  niemało  sobie  nałamał  głowy,  aby 
owe  bajki  skojarzyć  z  grecką  historyą. 
Niebrakło  mn  przeciei  na  światłe  i  na  by- 
strości roznmn,  i  dla  tego  szkoda ,  ie  wpadł 
w  błąd  wieku.  W  kronice  swój  dochodzi 
do  r.  1586. ;  w  wykładzie  coraz  bliższych 
czasów  z  coraz  większą  postępuje  kryty- 
ką, okazuje  znajomość  prawa  i  innych  oko- 
liczności narodowych ;  chociai  innej  religii, 
nieokaznje  zajadłości.  Prócz  tćj  kronijd 
zaslogąjc  na  wzmiankę  opia  Jego  starozy- 
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tn^j  i  nom^j  Polski.  Jegtto  Jeogralltzn* 
dsieło  bardso  ważne,  hibo  także  sbytt- 
cznemi  napstraone  efymologtesnemi  wy wo^ 
dami  i  hiatory^snemi  bajkami. 

1h  Kroniki,  cayli  dzieje  apoł* 
cseane  piszącym: 

Wykładając  całkowite  dzieje  Polaki 
wszyscy  wymienieni  dziejopisarze,  dołącza- 
li także  swego  czasu  historyą;  większa 
pfzeetpz  była  liczba  takich^  którzy  li  tylko 
historyą  wypadków ,  których  byU  świadka- 
mi, skreślali,  albo  tóz  niedłnj^o  przed  ich 
iyciem  zaszłe  zdarzenia,  które  ich  swą 
nadzwyczajnością  zastanawiały,  opisywali. 
Kigdy  dosyć  takich  pisarzy;  im  większa 
liczba  osób  różnego  stano,  różnych  stron* 
nictw  zajmuje  się  podobną  pracą,  tóm  wię- 
kszą mamy  okwitość  szczegółów,  tem  wię- 
kszą  mamy  rozmaitość  zdań ,  których  po- 
równywanie bogate  źródło  historyi  stano- 
wi«  'Wiele  jest  dziel  takich  dotąd  ukrytych^ 
w  rękopismach  zostających,  jak  np.  kro- 
nika Rafała  Leszczyńskiego,  dedykowana 
Władysławowi  1623.  r.,  znajduje  się  w  rę* 
kopismie  w  bibliotece  berlińskićj.  Najpier- 
wszym  u  nas  tego  rodzaju  pisarzem  jest  Kai* 
limach,  Włoch,  nauczyciel  synów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka,  który  napisał  hi- 
storyą panowania  pod  Warną  zabitego 
Władysława*  W  tój  kronice  znajduje  się 
wiele  szczegółów  o  tym  bohatórze;  jest  pi- 
sana ozdobnie  i  z  historyczną  powagą.  Pi- 
sał tóz  iycie  fozegorza  z  Sanoka,  znaj- 
dujące się  w  ręlcopiśmie.  —  Jodocus,  Ln- 
doTicas  Decius  cudzoziemiec,  opisał  \nie- 
więcej,  j6k  dziewięć  początkowych  lat 
Zygmunta  I.  panowania,  czyli  zdarzenia 
do  r.  1516.  zaszłe.  Pisał  on  istotnie  calko-» 
wite  dzieje,  lecz  bardzo  w  krótkości;  nąj-^ 
przód  pismo  o  starożytnościach  polakich 
mieści  w  sobie  dzieje  do  Jagiełły;  drogie 
pismo  o  Jagiellońskiej  familii  -opowiada 
pokrótce  panowania  pięciu  Jagiełłów  przed 
Zygmuntem  I.  —  Dzieła  pierwszego  piszą- 
cego po  polsku  poety.  Reja  z  !Nagłowic, 
ni^są  dla  historyi  obojętne,  poniewai  z  nich 
wiele  można  zasięgnąć  wiadomości  o  zwy- 
czajach narodowych  w  XVI.  wieku,  np. 
w  księdze  zwanej:  •Zwierciadło,  w  któ- 
rem  każdy  stan  moie  się  snadno  przypa- 
trzyć swćm  prawom.«  —  Dzieje  w  koronie 
polskiej  z  przytoczeniem  niektórych  po- 
stronnych od  r.  1&38.  do  1572.  przez  Łuka- 
sza  Górnickiego  są  ważną  swego  czasu 
la>oniką,  ponieważ ,  jako  dworzanin  króla, 
wiele  sactegółów  oddaleńszym  nieznanych 


umieścił.  Inne  dzieło  Cróniieklego  t  Dwo« 
rzanin,  malując  obyczaje  i  mieszcząc  i0* 
żne  wiadomości  o  życiu  dworskieai  stajo 
się  nieobojętne  we  względzie  historycznym. 
Lecz  od  Dworzanina  I  dziejów  w  koronio 
polskiej  daleko  większćj  wagi  jest  Gór- 
nickiego :  rozmowa  o  elekcyi  w  Krakowie 
1616.  Slcreślony  tu  jest  czysty  i  wiernyi 
lecz  przerażający  obraz  mniemań  i  wyo- 
brażeń ze  schyłkiem  XTI.  wieku  do  na? 
stępnego  przeniesiony,  nadużyć  i  bezpraw 
w  sądach,  we  wzajemnych  mieszkańców 
stosunkach,  w  dopełnianiu  obowiązków 
urzędowania,  jakich  się  stan  szlachecki 
niebacznie  dopuszczał,  nierządu,  jaki  rzecś* 
pfispołitą  tn^ić  poczyna);  a  w  tym  ^obra- 
zie smutne  dla  przyszłości  wróżby.  WCrór- 
niekim  jest  czysta ,  ale  nieco  surowa  pol- 
szczyzna, sUrożytna  prostota,  sposób  pi- 
sania poufały.  ^Roczniki  Orzechowskiego 
wyborną  łaciną  pisane,  a  równie  dobrze 
przez  X.  Włyńsldego  na  język  ojczysty 
przetłumaczone,  obejmują  okres  od  rokn 
1S48.  do  1572.  czyli  te  same  dzieje,  któ- 
re Górnicki  skreślił.  Ale  nierównie  jest 
\to  dzieło  od  Górnickiego  ważniejsze,  bo 
Orzechowski  już  dojrzałym  był  świadkiem 
tych  zdarzeń,  które  na  młodość  Górnickie- 
go przypadają,  bo  Orzechowski  śmielej 
mówił  prawdę  od  dworaka,  bo  miał  nieró- 
wnie wyższe  uaposobienie  na  dziejopisarza, 
jak  Górnicki  Dla  tego  roczniki  jego  nie 
są  tak. ubogie  w  treść,  są  owszem  pełne 
głębokich  uwag,  które  zebrał  w  allegoryif 
aen  na  jawie ,  gdzie  przepowiada  przyszłe 
losy  rzeczypospolitej.  Lubo  Czartoryjski 
w  swoich  myślach  o  pismach  polskich 
wszelkie  zalety  Orzechowskiemu  odmawiaj 
Inbo  słuszną  można  dać  Orzechowskiemu 
przyganę  za  pamiętniki  o  rokoszu  Iwow-^ 
skim  w  księdze  TI.  zawarte,  (^które  inni 
chcą  mieć  przez  nieznaiomego  autora  pod 
nazwisko  Orzechowskiego  wciśnione),  gdzie 
burdom  możnych  przywłaszcza  gorliwość  o 
prawa  i  wolność,  gdzie  temu  niesfornemu 
rokoszowi  przysądza  pochwały;  przecież 
dzieła  Orzechowskiego,  do  których  poli- 
czyć trzeba  żywot  Jana  Tarnowskiego  po 
polsku  pisany,  przes  Bochomolca  wydany, 
są  pełne  głębokich  uwag,  z  pragmatyczną 
powagą  i  stylem  pięknym ,  wyborcą  łaciną 
pisane,  zawsze  znakomitą  wartość  mieć  będą. 

—  Elekcyę  i  koronacyę  Heuryka  sicreślił 
bawiący  przy  Hozyuszu  Stanisław  Resska; 
równie  ^tacyusz  opisał  tę  epokę  pamiętną. 

—  Andrzój  9Ioxymiliao   Fredro  to  samo 
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Vi$aymilj  ale  raetąwgKj>  od  dniereLZy* 
gBiunla  Angnsła  cale  paaowau*  Henr^^ka 
ioklacbuiej  od  ftenra^^cfc  opiraje,  a  fo 
odjfeódae  tegoi'  króla,  do  Framicyi ,  drtigia 
k«Bkvółewie  i  wybór  Stefena  Batorego* 
Nia  opuszcsa  i^adnjch.  wypadków,  ant 
wtapgnieaia  Talarów  do  Polski,  aot  wy*- 
padków  na  WoJószozyśiiie ,  ale  nie  tyle  asa* 
słaguje  na  wiaro ,  bo  nie  był  spółcsesnyra, 
l^dyz  iyl'  aa  Jaaa  Kasiuieraa.  Jego  &»« 
gmeata  i  majtymy  po  polska  p»ane 
stawiają  go  w  rsM^daie  moralnych  filo* 
sofów  i  statystów.  -*•  Solrkowskiego.  ko-  ' 
ineiitaTZ  krótki  raecsy  polskieb ,  od  śmierć 
ei  Zygmnnta  Aognsta  do  1590«  słnssnio 
jost  ceniony.  Solikowski  na  trzech  ele* 
keyaeh  się  sni^dojąejr  npnial  je  roaróznit 
i  I  taką  jasnoŚMs  i  dokładnością  nikt  nio 
roiswinąt  wypadków  apdjcaesnych ,  szko^ 
da  tylko  ,  ie  w  zbyt  ciasnym  obrębie  się 
samknąl  i  grzeazy  krótkością.  Śpoki^ 
m#śó>  pióra  ai  do  oziębłości  posnnięiai 
swłaszcza  w  czasie  praeśLadowań.  reli§i}« 
Bjch.  **-  Reinhold  Heidenstein,  sekretarz 
k^dla  Stefana,  pisal  o  wojn^  moskiewskie}^ 
dzieło  wydane  1&81.  r.  i  zbierał  notaty 
do  historyi  tegoi  króla.  Świadek  naoczny^ 
ńwiadon  wszystkiego  .wchodzi  w  szeze-f 
góly ,  wyjaśnia  przyczyny  i  dostarcza  xną* 
eaną  licnhę  nmiejszych  zdarzeń.  Rozwieś  ^ 
klym  stylem  pisał  w  gładkiej  łaeinie.  Syn 
jogo ,  Jan  Hfńdensleiii  Sollećki ,  kasztelani 
gdański,  depisaŁ  początek,  to  jest,  ele» 
kcyą  i  panowanie  Henryka  i  dslszy  dąg 
'krajowych  dziejów  ai  do  r.  I663L^  i  w  $o. 
samieśeil  s^Łe  ksiąg  przez  ojca  o  wojmio 
moskleffski^  pisanych,  a  lak  ntworzyła 
się  hislorya  od  1572.  r.  do  1G03.  Dosyó 
saczęśliwió  wyffionał  swoje  dzieło,  która 
jest  źródłem  jcdnem  z  .najważniejszych 
z  owego  czasu  i  jest  płodem  dojrzałego 
płŚ9iienniotvf«  w  historyi ,  które  się  w  eią-. 
gn  XVI.  wieku  w  Polsce  rozwinęło.  Rein» 
hołd  Heidenstein  pisal  żywot  Jana  iCamaj-i 
ski^o ,  który  dotąd  w  rękopiśmie  zostaje. 
Ponieważ  ta  eppka  była  jedna  z  naj<* 
bogatszych  w  zdarzenia,  nrozmaieona  tak 
wojnami  zewnętrznemi ,  jako  iei  wewnę- 
tcznemi  zamieszkami,  przeto  natłok  ści- 
gnących  się  wypadków  i  interes,  jaki  obn« 
dzały .  namnożył  dnio  pism ,  Inbo  iniJój 
objętości  i  jedno  zdarzenie  przedstawiają-, 
cych,  lecz  nie  do  pogardzenia  w  wielkim 
obrazie  dziejów  narodowych^  niektóre 
z  nich  pozostiyą  dotąd  w  ręfcopismach, 
ime  zawarte  w  lisśach  przechowane  n  ró« 


snych  fimOii.  l^fęmohaś  dię  to  wdawad 
we  wyliczanie  wszystkicfa,  o  wainiej<* 
ssych  tylko  spomnieć  trzeba. 

Bo  tych  należy :  o  wojnie  Gdańszczan 
przeciw  Stefanowi  Batoremu  r.  1577.  przez 
Jana  łiasickiego,  gdzie  autor  niemając  ttw»» 
gi  na  słoszne  skargi  Gdańszczan  unosi  się 
zbyittią  nienawiścią  ku  ninr;  a  drugie  ~le« 
goz  antora,  o  wejściu  Polalrów  na  Wo* 
łoszczyznę  z  Bogdanem.*-^ Na  czem  w  opi* 
sie  wołoskich  zdarzeń  skończy!  Łasickl^ 
to  porywa  Górecki  i  opisuje  wojny  ho^ 
apodara  wołoskiego,  Iwoniego  'z  Seli« 
mem  II.,  Sułtanem  tureckim  r.  1574.  Spo-* 
miną  Górecki  o  swojej  historyi  polskiej 
w  20  księgach,  ale  tej  nikt  nie  zna.-T*Sta« 
ttisJaw  Krzystanowicz ,  prawnik  wydał 
księgę  pod  tytułem:  SiaiuM  regni  Poloniae 
eompendiosu  deaer^Uo;  zastanawia  się 
w  niej  autor  nad  stanem  politycznym  kra* 
jn  polskiego  dość  ^twięźle;  przydany  ka<» 
talog  książąt  i  l»»ólów  polskich.  —  Tln-^ 
maca  Horacynsza  i  Arystotelesa,  Seba« 
styan  Patrycy ,  medyk  i  bakalarz  akademii 
krakowskiej  r.  1574.  pisal  historyą  swo* 
ich  czasów  po  łacinie ;  prócz  tego  przydał 
przypiski  swoje  do  tłumaczenia  Arystote* 
lesa,  które  mają  związki  z  ówczesnym 
slaneitt  politycznym  Polski.  Ma  jeszezo 
tę  zasingę ,  ze  na  bistoryografa  przy  akft- 
demii  krakowskiej  wyznaczył  fiindusz  z  wa«> 
runkiem,  aby  dzieła  tegoż  dopiero  w  sto 
Ht  hywaly  drukiem  ogłaszane.  Sekretera 
królewski,  Szemberg  wydał  relaeyą  rze- 
telną o  wejścin  w  r.  16^0;  wojska  poU 
skiego  do  MTolofh  i  o  potrzebie  tamzo 
z  pogaństwem.  — Jakób  Sobieski  pisal  ko- 
metttorze  o  wojnie  chocimskiąj^  Nic  nie 
uązlo  wiadomości  tego  wysokiego  nrzę*, 
dnika;  z  wielkim  rozsądldem  opowiada 
narady,  których  sam  był  uczestnikiem ^ 
jako  przydany  wodzem  i  królewiczowi  ko-* 
mizarz.  -*«  Poselstwo  Zkorowskiego  do  Tnr- 
ków  odbyte  w  1622.  r,  opisai  Kuszewicz. 
Jestto  ciąg  dakzy  wypadków  chocim- 
sklej  wyprawy.  -^  Jan  Innocenty  Petrycjr 
mianowany  historyografem  na  fnnduszu  ojcn 
zcjął  się  tą  samą  epoką  i  napisał  historyą 
wojny  z  Osmanem.  Nie  sjednał  sobie  tyle 
zalety,  ile  ojciec,  owszem  obwiniają  go 
o  nierzetelność;  tworzy  cuda,  wróiby^ 
i  zmyślone  wadzów  mowy ,  a  podane  prze* 
Sobiesldego'  narady  uaawa«  -^  Przez  p»» 
pietbb  Idęowczykom  na  kapelana  przyda^ 
|iy  Uębolę^  skreślił  jako  naoczny  świa^ 
dek  doMa  boliateitdiio  i  łotr^twa  Idso*' 
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wesyUw^  krototofilnyin  i  koneeptowyiń 
eposob^m;  prócz  tego  skniki  tej  ^wypra«> 
wj  dU  róziiowierców.  —  Nikt  tak  dobrse 
»!>  wyjaśnia  historyi  Zygmunta  III.^  jak 
Stanisław  linbieDski,  biskup  Płocki.  Opi* 
fanie  rokossu  Zebrzydowskiego  i  podró* 
iy  Zygmunta  III.  do  Sswecyi  dowodzą 
%r  nim  jasne  pojmowanie  rzeczy  i  przeni* 
kłość  wielką;  bie|cly  w  polityce  znał  do- 
brze stosnnki  krajowe;  obwiniają  go 
wszakże  o  stronnictwo  przeciw  heretykom; 
senatorów  pochl4>bnie  zawsze  malnje,  nie 
ćmie  wyjawiać  sprawców  zamięszań,  ani 
powiedzieć,  coby  ich  mogło  dać  poznać. 
Styl  czysty,  pełen  wdzięku;  łacina  dobra. 
—  Pierwsze  łata  młodości  Władysłada  IV, 
w  pełnoćci  ducha ,  pięknie  i  ozdobnie  slcre* 
śłlł  Stanisław  Kobierzycki ,  wyświecając 
wady  i  skutki  czynów^  .pisał  autentycznie 
w  pragmatycznym  kształcie,  a  osobliwie 
zjednał  sobie  wiele  zalety  w  stylu  laciń* 
skira.  —  Wassenberg,  który  także  pano.. 
wanie  liVfadyslawa  IV.,  ale  całkowite 
opisał,  ipiewyrównywa  mu  ani  co  do  hi* 
•toryi,  ani  co  do  sposobu  jej.  pisania. 
Panegiryk  to  raczej  Władysława  IV., 
aniieli  historya.  Wydał  jeszcze  opis  uwię* 
isienia  Jana  Kazimierzą  we  Francyi;  cie* 
kawę  tu  są  szczegóły  o  tym  osobliwszym 
wypadku.  —  Paweł  Piasecki  pisał  od  1579. 
r.  do  r.  1648;  zaczyna  od  wyboru  Stefo* 
Btt  i  pisze  bistoryą  panowania  Zygmunta 
Ul.  szczegółowo ;  od  r.  1638.  juz  historya 
w  treść  zbija  i  jest  bardzo  zwięzły.  Wol* 
HomySIność  i  zgłębianie  przyczyn ,  powó** 
dów,  okoliczności  każdego  wypadku  czy- 
niąc go  prawdziwym  historykiem.  Wy«. 
świeca  on,  dla  czego  dobre  i  najwazoiej* 
sze  przedsięwzięcia  eeln  chybiły,  a  to 
przez  krętne,  pokątne  i  przyczajone  mat 
jaki  i  niedołęinose  monarchy..  Nie  jedne 
niemiłą  prawdę  usłyszał  od  niego  naród 
i  króK  Śmiało  za  cycta  wystawił  na  wi^ 
dok  swoje  dzieła  (wydane  pierwszy  raa 
r.  1645)9  powstały  praeciw  niemu  obraio* 
nytsh  glosy ,  ale  potomność  inaczej  go  os%» 
dzrła.  Potocki  Paweł  w  dwóch  słowach 
zawarł  cechę  jego  stylu:  » przezroczysta 
swięzłość**;  a  foyphiiis  w  ty  luz:  » męska 
swoboda."  Pisał  on  dsi«je  powszechua 
Biiropy  po  łacinie. 

Szymon  Starowolski  pisał  dawne  i  spót« 
czesne  dzieje.  Jestto  jeden  z  najdiezmor^ 
Aowąuszyeh  pisarzy,  pisał  we  w«zystkich 
niemal  przedmiotach.  Nas  lylko  dzieła 
}ego«zy9to  hisitoryczaę  la^ntdnią,  które- 


mi  są:  I.  Iheieje  za  Zygmunta  I.>  po  l«» 
cinie:  nic  nowego  to  dzieło  w  8oł)ie  nłę 
mieści,  tylko  to,  co  Marcin  Bielski  o  t^m 
królu  po  polsku  napisał.  Ssczególna  rzec% 
ie  z  rozkazu  Zygmunta  lit.  miało  byó 
skonfiskowane,  dla  tego  exemplarze  tego 
dzieła  są  rzadkie.  11.^  Wojownicy  Sar^ 
maci,  po  łacinie.  Stu  trzydziestu ^  bądi 
królów,  bądź  wodzów,  bądź  wojowników 
narodu  polskiego  żywoty  opisuje.  III.  Ży^ 
woty  i  pochwały  stu  sławnych  pislirzy 
polskich,  po  łacinie.  Więcej  ich  opisał 
jak  sto ,  ale  w  tero  dzieło  przebija  wiellde 
niedbalstwo ,  krótkość  czasem  nadzwyczaj* 
na,  ładnego  zdania.  Niedbały  w  datach 
urodzenia,  śmierci  i  w  wyliczania  tytu- 
łów dzieł  błędny^;  cbyba  tylko  z  dobrych 
swych    chęci    moie    uzyskać     pochwałę. 

IV.  dzieło:  O  sł&wnych  mówcach  Sarma* 
cyi,  po  łacinie.  Równe  wady  i  ta  saratt 
niedokładność ,    co  w   powyzszem    dziele^ 

V.  Monumenta  Sarmaiarum  sepulchrdUm 
Cracoviae.  —  Zbiór  tych  napisów  nadgro- 
bkowych  jestto  pomysł  świetny,  Inbo^tak- 
ze  zarzutowi  niedokładności  ulega.  Crló* 
wna  to  jest  cecha  prac  Staro  wolskiego  ^ 
pomysły  piękne,  a  nietrafne  ich  wyko* 
nanie;  rozległe  objęcie,  wysokie  zdolno* 
śei,  ale  brak  krytyki,  lada  i  dokładnoścL 
-^  Pisał  jednak  z  talentem ;  pióro  łatwe  | 
styl,  czy  w  łacinie,  czy  w  polszCzyźnio 
gładki.  Starowolski  więcej  zasłużonym 
dla  dziejów  staje  się  z  tego  powodu,  zt 
w  wielu  pismach  dotyka  spółczesnych  wy« 
padków.  Jego  kazania,  mowy,  panegi- 
ryki,  pochwały,  żywoty,  jego  listy  ture- 
ckie, dwór  Sułtana  tureckiego,  dyskurs 
o  wojnie  tureckiój,  pobudka  na  Tatary  i  t.  d.^ 
tudzież  pisma  zwane  Stacye,  jak  n.  p.  pra* 
wy  rycerz  (eqaes  Poloniae);  rotum  o  na* 
prawie  rzeczypospolit<lj  ;  reformacya  oby* 
czajów  polskich  kreślą  rysy  historyczne^, 
w  których  światło  prawdy  dostrzegać  si^* 
daje.  Narzekania  w  nich  częste  na  ska- 
żenie i  nad  psucie  się  rzeczy  narodowych 
natchnione  są  gorliwem  uczuciem  miłości 
ojczyzny;  tam  iywym  i  ostrym  kolorem 
odmalowane  są  usposobienia  owego  czasn^ 
sposób  widzenia  przyjęty.  Stan  kraju 
z  różnych  stanowisk  wzięty  w  niewielkiem 
dziele  jeograficznóm  atatystycsnem :  (Po^ 
lonia  size  status  regni  Polonia^^ ,  Coloniae 
)632.  )  jest  pracą  jedyną  Starowolskiego^ 
nad  którą ,  jak  głęboko  pomyślał ,  tak  ni^ 
leżycie  wypracował  i  zwięzłój  dopiął  zu- 
pełności.   Prawdziwy  statysta  śledzi  swym 
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WBrokiem  s^rąiyny,  które  poratfzają  rzecz* 
pospolitą  i  o  jej  losaeh  stanowić  niofcą, 
dostrzega  nowości,  które  go  w  lat  dwa- 
dzieścia do  powtórnej  edycyi  w  Gdańsku 
1652.  r.  skłoniły.  Ddzieło  to  zastanowiło 
•tatystę  niemieckiego  Konrynga,  który  je 
prsedmową  pomnoiył  i  trzeci  raz  wydal; 
tłumaczone  na  Język  polski  przez  Franci* 
szka  Crołf^bfowskiego  niedokładnie  ^  nie* 
pracowicie  i  niedobrze. 

łiukasza  Opalińskiego  zmarłego  w  1622. 
roku  I  Polonia  defensa  contra  Barclaium, 
CedanU  1648.  dostarcza  niejakich  wiado- , 
mości  o  stanie  oświecenia  w  Polsce.  Pl- 
amo to  broniące  sławy  narodu »  wznosi 
irfę  naprzeciwko  ostrym  satyrom,  do  na- 
prawy rsądu  i  obyczajów  w  Polsce  Kry* 
zztofa  Opalińskiego,  zmarłego  r,  1655. 

Kie  bez  sinsznój  przyczyny  Krysztof 
Opaliński,  Starowolski  i  inni  ostro  wyty- 
kali skażone  uczucia  obywateli  i  stan  zwą- 
tlony  Rzeczypospolitój'  i  z  trafnemi  spo- 
strzeżeniami występowali,  środki  zara- 
dźcze  nasuwali,  ale  wszystko  bez  skutku; 
—  9^7^  wybiła  nieszczęśliwa  dla'  Polski 
godzina  w  połowie  XTII.  wieku  i  odtąd 
we  wszystkich  punktach  doznając  srogich 
ciosów  i  nieszczęść,  we  wszystkich  swych 
działaniach  sparaliżowana  została.  Sama 
tylko  dzielność  ramienia  rycerskiego  wra- 
cała stygnące  juz  iycie  rzeczypospolitój 
I  w  tym  stanie  rzeczy  zabrakło  serca  kra- 
jowcom do  kreślenia  swój  niedoli;,  nie- 
spiessyli  juz  z  tą  iywością,  co  dawniej 
opowiadać  dnieje  narodowe.  Cudzoziemcy 
tylko  zastępowali  ich  miejsce  i  niemało 
pism  czasem  dość  rościąglych  w  niemie- 
ckim i  innych  językach  zdarzenia  w  Pol- 
sce opowiadać,  skład  i  stan  Polski  opisy- 
wać zaczęło.  —  Polskich  pisarzy  jedynie 
prawie  zajęły  wojny  kozackie.  Pisał 
Okolski  Szymon  diarynsze  tych  wojen* 
Jan  Bytomski  obłęienie  Zamościa  przez 
Kozaków.  Maciój  M^ijuk  Kojałowicz 
o  rokoszu  kozackim.  Joachim  Pastoryusz ; 
heUum  Scytkico-*  Cosaeicum,  Samuel  Crron- 
dzki:  historia  helii  Cosacieo^Poioni.  W  tych 
pismach  miłość  prawdy  niepowściągnęla' 
namiętnego  gniewu  przeciw  Kozakom.  — 
Samuel  ze  Skrzypną  Twardowski  poeta, 
który  wiele  zdarzeń  krajowych,  spółcze- 
anych  sobie  wierszem  opisał  i  kozackie 
wojny  za  przedmiot  do  poematu  obrał; 
przeciei  dzieła  jego  są  więcćj  historyą, 
jak  poezyą.  Prócz  wojen  kozackich  opi- 
8*1  aicsęśliwą  wojnę  moskiewską  1634k  r.$ 


inne  dzieła  jego  są:  wojna  ze  SsUredami 
*  ^^^1^1*79  przez  lat  dwanaście  się  tocząca) 
legacya  Krysztofa,  księcia  na  Zbaraża 
1621.  roku  i  Władysław  IV.,  król  polaki 
1649.  r.--.Wyd7ga,  biskup  łucki  i  kanclerz 
królowćj  napisał :  •Historyą,  alboopisanio 
wielu  poważnych  rzeczy,  które  się  działy 
podczas  wojny  szwedzkiej  w  królestwie  pol- 
skićm  od  r.  1655  ai  do  r.  1660.-  Dsjeło  to 
jest  rzadkie,  bo  mała  liczba  exemplamy 
wytłoczona  została.  Zajmnje  go  najwię- 
cej obrona  królowój  Ludwiki ,  jój  czyny 
i  przymioty.  Pismo  swe  nąjeza  zdaniami 
z  starożytnych  pisarzy  czerpanemi.  —  Wa* 
wrzyniee  Jan  Rudawski  jest  pisarzem 
źródłowym,  o  tem  tylko  pisał,  co  się  za 
jego  czasów  działo.  Był  kanonikiem  war^ 
mińskim ,  miał  cztórdzieści  lat ,  gdy  zaczął 
pisać,  to  jest,  w  r.  1657.  Rudawski 
w  dziewięciu  księgach  objął  nieszczęśliwy 
przecfąg  czasu  od  śmierci  Władysława 
IV.  do  pokoju  oliwskiego ,  czyli  od  roka 
1648.  do  1660.  W  pierwszój  księdze  opi- 
suje Polskę,  starożytne  dzieła  narodu , 
wzmiankuje  o  Batorym  i  jego  monarszych 
cnotach,  nieszczęścia  Zygmunta  III.  i  try- 
umfy Władysława  IV*  opowiada;  przecho* 
dzi  do  wojny  z  Kozakami  i  do  następnych; 
listy  królów ,  pisma  urzędowe ,  postów  mo- 
wy, słowa  znakomitsze  nawet  kiedyś  wy- 
rzeczone przytacza,  a  tak  niezaprzeczone 
z  sobą  niesie  dowody;  opisuje  narady^ 
urządzenia  wewnętrzne,  kreśli  charakter 
królowej  i  celniejszych  osób.  Popełnia 
niekiedy  błędy  i  w  sprzeczności  z  sobą 
wpada,  jest  pełen  p^esądów  swego  wiekui 
i  tłoczy  do  wypadków  cuda  i  dziwy.  — - 
Pamiętniki  Jana  Chryzostoma  Paska  z  cza- 
sów panowania  Jana  Kazimierza,  Michała 
i  Jana  Ul.  wydane  dopiero  z  rękopismn 
przez  Edwarda  Raczyńskiego,  w  Poznania 
1836.  r.,  są  ważnym  dla  historyi  materya^ 
lem.  Pasek ,  jako  od wainy  i  doświadczo- 
ny żołnierz,  najlepiej  w  sfrych  pamiętni- 
kach wyprawy  wojenne  opisuje ,  które  za- 
czyna od  r.  1656.,  kiedy  jui  zaczął  słuiyć, 
jako  towarzysz  w  dywizyi  Czarnieckiego* 
Odbija  się  w  tych  pamiętnikach  bardzo 
rzetelnie  prawdziwy  duch  ,  owego  czasa  i 
i  w  samym  przedmiocie  maluje  się  szcze-  I 
rość  i  prawda.^  Styl  jest  poufały  i  zanie- 
dbany. —  Pisma  Kochowskiego  należą  do 
ostatnich  najcelniejszych  pism  XVir.  wieka 
pomimo  wad  stylu,  sposobu  wykładu  i  prze- 
milczenia zbyt  często  prawdy  jest  Ko- 
Chowski  jedynym  pisarzem ,  który  burzli- 
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wą     epokę    panowania   Jana    Kaslmieraa 
X  największą  znpelnoicią  podaje.    Kocko* 
'wski  ma  sposób  myślenia  sslaehiy  i  i  fe^o 
'wz^łędo  często  jest  stronniczy;    nieśmial 
obrocie  spól'2yjących  osób  i  nigdy  niewy- 
t^ka   tam  prawdy,    gdzieby  to  z   nbliie- 
niem  dla  nieb  było.    Klimakterami  nazy* 
"wają  te  księgi,    ze   po  siedem   lat  obej- 
ini^ą»    Sty]   napuszony,  lecz   nie  jędrny. 
Inne   dzieło  jego  (bypomnema  reginaram 
Poloniae  1672.)  obejmuje  królowe  polskie 
od  przyjęcia  chrześciańskiej  wiary  az   do 
£leonory ,  iony  Micbala.    Paitegeryeznym 
sposobem  to  dzieło  pisane  nie  wielką  bi- 
storyczną    ma  wartość.  ^-  Kazimierz  Za* 
wadzki  opisał    wybór  Michała;   barzliwe 
sejmu  tego  narady,    rozehukane  stronni* 
ctwa ,  przedajne  umysły  dość  rzetelnie  ma- 
Inje.    W  drągiem  dziele  (bistoria  arcana 
aire    annalinm    polonicarum  libri  TUI. ) 
powtarza  dosłownie  sejm  pierwszy  1676., 
opowiada  następne  cstóry.  tudzież  zapędy 
Turków  i   Tatarów  ąz  do  Lwowa.     Nie 
odpowiada   wszakże  tytułowi  ta   książka- 
ani  to  są  roczniki,  gdyż  prócz  sejmowych 
dyaryuszów,  co  n  dworu,   co  w  wojsku, 
w  kraju  dziać  się  mogło,  pominął  to  wszy- 
stko, ^ani  tói  żadnej  nieodlcrył  tajemnicy. 
Napisał  on  jeszcze  Monita  poliłica^^zyM 
akazówkę  dla   króla,    Jana  Sobieskiego, 
-wedle    której 'ma  rządzić.     Za   to  pismo 
powołany  przed  sąd  biskupa  krakowskie* 
go  zaledwie  przepraszaniem  i  spaleniem 
wielk^   liczby  exemplarzy  groiącą  sobie 
ayokoil  burzę.— Teraz  okazuje  się  coras 
większy  niedostatek  pisarzy ,  godnie  wystę- 
pujących w  historycznym  wykładzie.   Pism 
ulotnych,  listów,  wierszy,  notaft  podestą* 
tkiem,  ale  płodu  historyczno-kronikarskiego 
jui  niewidaćiV^anina  i  promienie  cnót  Au- 
gusta II.  są  pisma  Rubinkowskiego ,   ża- 
dnej korzyści  dla  historyi  przynieść  nie 
mogące;  pierwszy  zawiera  przynajmniój  li* 
fity  niektóre  i  napisy ,  ale  w  drugićm  więcój 
zajmują  autora  przepowiednie  i  komety,  jak 
wypadki.— Wszy stkie  pisma  ówczesne  są  pi- 
sane mieszaniną  polszczyzny;  i  łaciny;  we 
wszystkich  przebijają  przesądy  i  stronni- 
etwa.-- Andrzeja  Chryzostoma  Załuskiego^ 
biskupa  warmińskiego,  listy  historyczno-fa- 
aiilijne    (  epistolae    historio  -  familiares  ) 
w  eztćrech  tomach  są  wainym  materyałem 
dla  historyi  drugiój  połowy  17.  wieku.  Zaln- 
slci  był  głównym  działaczem,  w  dyploma- 
tyce polskiej  i  w  zbiorze  tych  listów  opi- 
jiye  poiiądkiem   chronologicznym  dzieje 


sa  ijreia  jego  przypadłe  |  to  JMtt  od  roka 
1665.  do  1710.  I^ipińliki  dodał  do  listów 
Załuskiego  objaśnienia  i  szczegóły  róine, 
tyczące  się  miasta  Gdańska;  a  Jan  Sa- 
muel Bandtkie  posiadał  index  chronologi- 
czny i  komentarz  do  tychże  listów  Załn- 
sluego  w  rękopiśmie.  Prócz  tego  «ą  jego 
mowy  na  radach  i  sejmach  po  polsku,  -^ 
Drugie  dzieło,  które  jeszcze  w  ówcze- 
snym opłakanym  stanie  dla  kraju  i  nauk 
uwagę    historyka   ściąga,    są   Pamiętniki 

0  ostatniej  rewolucyi  w  Polsce  (Memoirea 
sur  les  derni^res  rĆTolotions  de  Pologne 
a  Botterdam  1710.)  przez  Przebendowskie- 
go,  jednego  z  nąjczynniejszych  stronni- 
ków Augustu  II.  Wyjaśnia  tam  przyczy- 
ny powrotu  do  kraju  Augusta  II.  i  odzy- 
skiwania wydartego  sobie  berła.  Dzieło 
to  dobrze  i  w  przyjemny  sposób  napisane. 

Pod  nazwiskiem  Mikołaja  Chwałko- 
wski^go,  pisarza  dziejów  prawa  pospo- 
litego', po  iacinie  wydał  po  jego  ^śmierci 
Jan  l^obiasz  Kaller,  księgarz  poznański: 
Pamiętnik,  albo  kronikę  mistrzów  i  ksią- 
żąt pruskich,    tudzież  historyę   inflantsk^ 

1  Kurlandyi,  z  przydaniem  rzeczy  pamię- 
ci godnych >  oraz  szwedzką  i  moskiewską 
wojnę  za  czasów  August  II.  Poznań  1712. 

Gdy  przestali  o  swoim  kraju  pisać  ro- 
dacy, tem  więcej  zaczęli  o  nich. głosić  cu- 
dzoziemcy, i  dziejów  polskich  w  dziełach 
obcych  dość  okwity  jest  zapas.  Z  tych 
znaczniejsze  wymienić  wypada  i  lepszych 
spomnieć  pisarzy: 

Bii^rdiere  napisał  historyą  sejmów 
i  elekcyi  od  r.  1572.  do  1674. ,  ( Histoire 
des  dietes  de  Pologne  pour  les  Elections 
des  Rois  depuis  1572.  jusąu^au  1674.) 
W  innem  dziele  opisał  rozdwojenie  umy- 
słów przy  wyborze  Augusta  II.  i  księcia 
Konteg^.  Uwagi  tego  pisarza^  są  trafne, 
styl  gładki.  ^  Relacyą  podróży  Maryi  Lu- 
dwiki księiniczki,  którą  pani  Guebriant, 
obdarzona  charakterem  poselskim,  jako 
małżonkę  Władysławowi  IT.  z  Paryia  do 
Warszawy  odwoziła ,  opisał  jako  świadek 
i  towarzysz  podróży  Łaboureur.  Wiele 
tu  jest  ciekawych  opisów ;  uroczystość  przy 
wjeździe,  przyjęciu  i  t.  d.  królowej;  ma- 
luje dobrze  zwyczaje  i  obyczaje.  W  dru- 
giej księdze  jest  wiadomość  o  rządzie  pol- 
skim^ stanie  mieszkańców  i  skrócona  hi- 
storyą Polski  od  Lecha  do  Władysława 
IV. ;  w  trzeciej  powrót  pani  Guebriant.  — 
Andrzej  Cellarjusz  napisał  daieło 
jieograficzno -statystyczne  i  nieco  history* 
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ijMie,  pod  tytułem':  Regni  Pohmtm  regw* 

y  numgme  amnium  ad  id  pertmemtium  nopts* 
sima  descripłió.  Lubo  jako  cndsozieincowi 
zdarzyło  si^  zrobić  błędy  w  datacb  i  inne, 
przeeioi  liczba  ikhybień  takowych  niewlel* 
ka  i  dzieło  to  dobrze  napisane.  Prócz  wy-< 
nienąenia  rzek,  ftór,  miiist  przecliodzi 
krótko  historyą  polską  od  początku,  do« 
piero  od  Henryka  Walezego  nieco  obazer- 
ni^j,  ^  Bernard  Gonn o r,  Anglik,  le- 
karz nadworny  Jana  III.,  bawiąc  rok 
w  , Polsce,  starał  sit^  od  znaczniejszych 
dsób  i  z  IcsiąfC  drukowanych  stan  krajn  po- 
snąć i  w  dziesif^ciii  listach  do  Anfclików 
p^zebie^a  historyą  polską  od  jój  początków 
do  czasów  ostatnich,  zastanawia  się  nad 
statystyką  krajn,  zwyczajami  i  obyczaja- 
mi  narodowenii,  mówi  o  znaczeniu  sala- 
chty;  a  niewoli  kmiotków,  o  mieście  Gdań* 
sku,  o  zakonie  tentońskim,  o  stanie  nauk 
w  Polsce  1  t.  d.  Obszerniój  mówi  o  So^ 
biesłdm  i  przymioty  je^o  oznacza.  —  Da* 
leko  lepiój  i  dokli^dnej  maluje  nam  pano- 
wanie Jana  III.  dzieJo  Dalleraka,  któr^ 
^rzez  trzynaście  lat  na  dworce  je|co  prze- 
bywał ,  pod  tytułem :  1^9  anegdotes  de  Po* 
iogne  ou  mimoires  sScrets  du  regne  de  Jean 
Sobieski  3  ro/.  W  pierwszym  tomie  opi* 
'snje  dokładnie  stan  wojska,  dalój  kampa- 
nią 1633.  r.,  szczęśliwe  ocalenie  Wiednia, 
potyczkę  pod  Parkanami ,  która  zaledwo 
Jana  III.  nieprzyprawiła  o  zgnbę  i  t.  d. ; 
—  kampanią  z  1634.  r. ,  dobycie  •Tazłowca^ 
przejście  Dniestru  i  t.  d.  Drugi  tom  za* 
Wiera  opis  dalszych  kampanii ,  gdzie  mówi 

\  także  o  niesnaskach  Paoów  z  Sapiehami> 
o  ływój  mowie  Pieniążka,  wojewody  sie- 
radzkiego do  króla.  Autor ,  więzień  u  Tur- 
ków ,  posłaniec  do  Uzymn  i  do  Paryża, 
to  z  małemi,  to  z  wazniejszemi  polecenia- 
mi ,  podaje  szczegóły  bardzo  ciekawe,  skąd 
.  inąd  nieznane.  Nigdzie  tak  dokładnie  opi* 
zanych  kampanii  Jana  III.  anałese  memo^ 
2na,  jak  w  tern  piśmie  szaeowiiómy  któne 
nosi  na  sobie  cechę  prawdjr.  -*  Życie  So. 
bieskiego,  jako  bohatera  Europy,  sajmo- 
Tfało  wielu  pisarzy.  Coyer  Je  takie  opi- 
sał bezstronnie,  gdzie  chwali  bokatóra  I 
wodza,  gani  słabego  rządcę  w  Janie  Ilł. 
Jonsac  napisał  iycie  Stai^słwprn  Jabło- 
nowskiego, które  moina  nwaiaó  za  dalszy 
«iąg€oyera«  ^  Parthenay  i  anonim  Ii- 

X  ^erą  D.  F.  oznaczony,  którym  jest  Fassmann, 
pisaK  historyą  Augusta  II.  Pierwasy  pisał 
po  firancuzkn  5  Fassmann  pisał  po  nianne^ 
«kii.    Dobre  to  dakia  f  wSemto  diiojo  slure- 


śkme.    Beiinietty  jakia  oljaśnil  tę 
epokę  życiem  hrabiego  Briihla,  a  J anga- 
że bul  Iz    życiem  Radziejowskiego,   pry- 
masa.   Tłumaczył  te  dzieła  Zagórski.     JKad 
dziełem  JungschuUza  ubolewa  Czaeki,   ii 
tak   niedołężne    pióro    wad  prywatnych  i 
występków   publicznych   Radziejowskiej 
z  energią  niewystawilo.* A nbert,  Proy- 
lirt,  Ranftius^  Seyler;  ci  wssyscyza* 
jęli  się  przedstawieniem  życia   Stanisława 
Leszczyńskiego :  z  nich  Seyler  i  Raufiists^ 
najdokładniej  dopełnili  zamierzone|ireeełuf 
n  nich  wiadomości  z  wiarogodnych  oer- 
pane  źródeł,. sąd  o  rzeczach  uniiafksva> 
ny  i  szczery. 

III.  Dzieła  obejmujące  historyą 
pojedynczych  prowincyi: 

Takiemi  są:  topografia  czyli  opisanie 
Mazowsza  przez  Sitięcickiego  około  roka  1 
1600.  napisana.  — -  Podania  mytologiczne 
Żmudzi  i  Litwy  ^  o  które  wywiadując  się 
za  czasów  Zygmnniów,  Jan  Łasicki  se- 
brał  w  dziele  pod  tytułem:  de  d*$g  Samo^ 
gOarum  caeterumęue  Sarmałoruwi*  Dzieło 
to  jest  bardzo  szacowne ,  porównać  je  mo- 
żna ze  Stryjkowskim  1  tym  sposobem  spro- 
stować błędy  obydwóch,  gdjz  i  Lasieki 
brał  często  same  wyrazy  za  bóstwa  i  przei 
to  liczbę  ich  niezmierifie  pomnożył.  — 
Michayia  Litwina  ulomld  o  Litwie  rolni 
1615.  wydane  po  łacinie  dają  wiadomość 
o  Litwie,  którą  pisarz  ze  zlej  strony  uwa- 
ża. —  J\ikt  dokładniejszego  nie  zostawił 
nam  dzieła  o  Litwie,  jak  Wijnk  Kojalo- 
wicz:  wprawdzie  spuszcza  się  tei  częste 
na  Stryjkowskiego,  osobliwie  w  epoce  przed 
Credyminem;  w  drugiej  epoce,  to  jest ,  ąje- 
dnoczenia  Litwy  z  Polską  nie  wjlaszcM 
natury  rządu  i  granie  władzy.,  jaką  sobie 
Jagiellończykowie  w  dziedzicznem  pań- 
stwie az  do  lubelskiej  unii  zostawili  ^  nie 
tlumaczj^)  dla  czego  ^lurgelło,  l^itowd, 
Zygmunt  Starodubowski ,  namiestnicy  iek 
w  Litwie  brali  na  siebie  tytuł  yv^ięlkkk 
książąt  litewskich.  Te  i  inne  mniej  wa- 
żno zarzuty  są,  które  Ki^ałowiczowi 
robiąc  przecież  ów  zawołany  Szlecer  chcąe 
napisać  bistaryą  Litwj,  aąe  ufał  własnym 
siłom  9  ażeby  mógł  coś  lepszego  uiwony^ 
jak  to>  €0  Kojajowicz  wypracował  i  sam 
wyznąiąc,  że^o  przetłumaczył,  chwali 
go  w  tea  sposób :  i*Kojalowicz  jest  niez^ 
przeezaie  z  pomiędzy  najlepszyck  XTJL 
wieloi  historyków  jeden,  iak  eo  do  spo- 
aota  pisania,  jak  co  do  wybora  raeeąr 
t  nusądka,  a  nawet  co  do  hiafeoiryoaiiój 
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krytyki.  Sfylemtn^skim  i  klas&yesną  od* 
inaesa  się  Uciną.«  —  Pp  polska  tluma- 
ciył  go  ks.  Ratomski ,  a  BfaroszeTiiei  tla- 
maczenie  to  poprawił. 

Prusy  licznych  posiadają  historyków^ 
między  tymi  Moriiiios  znalazł  jakiś  ręko- 
pism  w  Toraniu  i  dodawszy  do  niego 
wiele  se  Stryj  ko  wskiego ,  przetlamaczyt 
go  po  polsku  i  wydal  pod  tytułem:  Kro- 
nika, czyli  spisanie  ziemi  i  mistrzów  pru* 
skick  r.  1582.  w  Toruniu.  Ezemplarze  tego 
dziełka  bardzo  rzadkie,  chociaż  eo  doosno- 
wy ,  ponieważ  wiele  baśni  zawiera ,  nie 
zasługuje  bardzo  na  poszukiwanie.  Na* 
śladowaniem  co  do  Prus  Muriniusza ,  a  co 
do  rzeczy  pomorskich,  iiiflantskich  i  ru- 
skich, mieszanina  nader  błędna,  jest  dzie- 
ło Chwałkowskiego  pod  tytułem:  Pamię- 
tnik, albo  kronika  mistrzów  i  książąt  pru- 
skich^ tudzież  historya  inflantska  i  kur- 
landzka  w  Poznaniu  1712.  roku.  Daleko 
większą  wartość  mą  kronika  Łukasza  Da- 
wida, wydana  w  Królewcu  1812.  r.  przez 
Hennioga  w  sześciu  tomach  (ITto).  Da- 
wid w  r.  1522.  był  w  akademii  lipskiój. 
Od  r.  1541.  byl  kanclerzem  przy  Tiedema- 
nie  Giese,  biskupie  chełmskim.  Przez  lal 
czterdzieści  zajmował  się  pisaniem  dziejów, 
miał  wstęp  do  królewieckiego  archiwum 
i  prywatnego  u  księcia  Alberta;  w  archi- 
wum toruńskiem,  gdańskiem  i  elblągskiem 
szperał,  kronikę  swą  doprowadził  do  roku 
1410.  Rzetelność  i  prostota  jest  cechą 
tego  pisarza.  —  Kroniki  pod  imieniem 
Łindcnblatta  znanej  autorem  jest  Jan  Pu- 
.silie,  j^k  tego  dociekli  nowi  tej  kroniki 
wydawcy  "Voigt  i  Schubert  w  Królewcu. 
Pierwiastkowy  to  jest  pisarz;  rzetelny, 
prawy^  prosty  i  bez  ozdób)  zdarzenia  spół- 
ezesne  od  1360.  do  1419.  r.  mięyając  nie- 
co europejskich  rzeczy  dośe  wiernie  kre- 
śli $  zaniedbane  przez  innych  okoliczności 
wojny  ł  pokoju  wymienia,  zakon  uspra- 
wiedliwia. —  Kasper  Schiilz  w  dziele  (  hi- 
storia pruthenica  a  principio  ordinis  then- 
tonici  ad  annum  15^.)  az  do  r.  1400. 
I  kronik  zwięźle  wypisiije  z  wypuszcze- 
niem baśni )  odtąd  do  r.  1525.  wypadki' za- 
szłe w  Prusach  dokładnie  i  Obszernie 
opowiada.  Dziejopisto  pierwszego^  rzędu, 
oparty  na  dowodach  z  archiwum  czerpa« 
nycji*  Dopełnienie  tego  pisarza  przer 
Chytreusza  nie  zasługuje  na  uwagę.  Hart- 
knoch  jest  godnym  Schiitza  następcą ;  naj- 
przód w  dziewiętnastu  rozprawach  o  rze- 
czach pruskich,  a  potom  w  dziele:  AU  tmd 
Siaroijftmoici  Pohkie- 


NewPrśUMgen  1684.  FramĄfmriA.  W  kry- 
tycznym sposobie  przeszedł  i  wyłuszczył, 
co  się  tyczy  wiary,  początdków  staroży- 
tności, pruskich ,  stanu  publicznego,  praw, 
miast  i  t.  d. ,  od  wnijśeia  Krzyżaków  ai 
do  swoich  czasów  pisarzy  innych  poró- 
wnał, wątpliwości  załatwił.  —  Dyonizy 
Rnnan  opisał  wojnę  trzynastoletnią  z  po- 
wodu poddania  się  Prus  Kazimierzowi  Ja- 
gellonowi  z  Krzyżakami  toczoną  od  1454. 
do  1466.  r.  także  walkę  Zygmunta  I  z  Al- 
bertem 1520.  i  1522.  i  dalsze  czyny  tegoż 
ksiąięcia  do  1566.  -^  Historya  pruska  przeir 
Jana  Leona,  dziekana  gnfsztatskiego  po 
łacinie  pod  opieką  Krzysztofa  Szembeka, 
biskupa  warmińskiego  dopiero  1726.  roku 
wydana,  zajmuje  epokę  za  czasów  Zy- 
gmunta 111.  i  Jana  Zygmuta,  księcia  pru- 
skiego, kończy  na  roku  1612.  Opisane  tam 
są  obyczaje  Prusaków,  tudziei  szkodliwe 
roszerźenie  się  działania  róznowiereów , 
a  w  końcu  życia  biskupów  warmińskich.  — 
Crottfried  Łengnich  napisał  historya  Prna 
polskich  pod  tytułem :  Gesehichie  der  preu» 
shchen  Lande  ,kónigiicA  polniscAem  An^ 
theils  i  wydał  ją  w  siedmiu  tomach  in  fo- 
lio wr  Gdańsku  w  r.  1734. '  Zaczyna  od  r. 
1526.  i  prowadzi' ai  do  końca  •  panowania 
Jana  Kazimierza.  ,  Czerpał  ze  źródeł  i  ze 
wszechmiar  dziełtr  jego  jest  dobre.  *-  Rein- 
hold napisał  historya  Gdańska  Gralatha:' 
Versuch  einer  GescMckie  Dan%ig9  jest 
nierównie  lepsze.  —  Fałkonius  opisał  niiv 
dokładnie  wierszem  Elbląg.;-  Zernecke  hi- 
storya Torunia;  inni  Memla  i  Krórewea. 
—  Z  nowszych  dziejopisarzy  pruskich  jest 
Kotzebue  najznamienitszym ,  ale  Jen  jui 
do  tej  epoki  nienalezy.  *-  l^aisselius  wy*- 
dał  pruskich,  inflaniskich  i  kurłandzkieh 
kronikarzy,  niewspominająe  jacy  to?  — 
nie  całkowicie  ich  umieszcza ,  tylko  co  mu 
się  zdawało ,  wiele  jest  w  nim  pomyłek  — 
Kronikę  Inflant  napisał  Rnssau  rzetelnie, 
z  rozsądkiem,  zwięźle,  po  prostu  i  twar- 
do. —  Jan  Hylzen  wydał  dzieło  pod  ty- 
tułem:  » Inflanty  w  dawnych  swych  i  wie- 
lorakich ai  do  wieku  naszego  dziejach 
i  rewolncyach  z  wywodem  godności  i  sta- 
rożytności szlachty  tameczni},  tndziez 
praw  i  wolności  zdawua  i  teraz  jój  słu- 
żących, zabrane  w  Wilnie  1750.  r.  in  lVto.« 
Rozwija  stan  tego  kraju  za  pogaństwa, 
opowiada  przj  bycie  tam  >'iemców  i  wpro- 
wadzenie wiary  Chrzęście ńskiój,  dzieje 
za  czasów  mistrzów  mieczowych,  dalej 
ta  podległości  królom  polskim,  wstędzie 
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ą^ileDtyki  cytując  dokładnie  skreśla  $  w  dra-, 
giej  cięści  o  starożytności  i  zacności  szla- 
checkich tamecznych  familii  rozprawia^ 
jeograficzno  tych  krajów  położenie  opi- 
soje.  Ze  wszechraiar  książka  ta  jest  wazua. 
Pomocniczemi'  jeszcze  dziełami  będą  co 
d^  historyi  Pras :  Kodex  brandenburski  j 
zebranie  rzeczy  praskich  (  collatio  reram 
pras^carum  ed:  Łipsiae);  historya  zako- 
nn  tentońskiego  (histoire  de  Torde  Theu- 
toDiqe)  i  inne,  które  są  nowsze. 

Beanplan  odbywający  jako  inżynier 
z  Konieepolskim  wyprawę  na  Ukrainę 
przeciw  zbuntowanym  Kozakom  wydał 
opisanie  Ukrainy  (Description  de  FUkra- 
iae  et  des  prorinces  adjacentes)  1650.  r. 
Opis  nader  dokładny ;  obyczaje  zamieszka* 
łych  lodów  od  granic  Rossyi  do  Siedmio- 
grodu, ich  sposób  iycia  wojowania  wier- 
nie oddane.  Niepospolita  w  tćm  piśmie 
okazuje  się  zdatność  i  rozsądek  trafny. 
Przetłumaczył  ten  opis  Niemcewicz  w  pa- 
miętnikach o  dawnej  Polsce. 

IV.  Historya  szczegółowa^  ko- 
ścielna, historya  praw,  heraldyka. 
Hislorya  kościoła  o  tyle  tylko  może  być  czę- 
śeią  dziejopisma  narodowego,  o  ile  wpływu 
kościół  1  jego  słudzy  wywierali  na  we- 
wnętrsoy  i  zewnętrzny  stan  kraju ,  na  poli- 
tyczna wypadki,  prawa  wewnętrzne  hie- 
rarchii kościelnej,  jej  wewnętrzna  adnu- 
nistraeya  i  cała  dogmatyczna  strona  nie- 
moie  być  juz  częścią  wcieloną  w  dzieje, 
ale  wasi  stanowić  oddzielną  historya,  do 
której  pragnącego  więcej  szczegółów  czy- 
telnika odMać  moslasy.  —  Wymienić 
nam  pokrótce  tylko  wypada  dzieła  służą- 
ce do  historyi  kościelnej ,  które  mogą  być 
przydatne  do  objaśnienia  dziejów  iiarodo- 
'w;ych:  1)  Miseelfmea  rerum  ad  staium  ec- 
€tettMl»ew»  M,  D^LUkmamiae  przez  Alber* 
U  MT^^oka  KojałoVicza;  2)  Forteca  dn- 
ehowna  królestwa  polskiego  roku  1662^ 
Jeztlo  poczet  świętyah,  blogoławionych 
i  pobożnych  mężów,  pamiędzy  ostatnimi 
snajdają  się:  Jan  Łaski,  SUuisJaw  War* 
szewicki>  Dlogeaz^  Kuezborski,  ]>resner, 
Herbert,  Treter.  Historya  kościoła  ru-. 
sfciego  wydal  1747.  r.  Kulczyński  po  ła^' 
cinie.  Są  tam  konstytueye  Wielkich  ksią* 
ząt  dla  Rosi,  synody,  kijowski,  nowogro- 
daki,  kobryński.  —  Dzieje  i  prawa  ko- 
ścioła polskiego  wydał  w  trzech  tomach 
liŁoAoT  Ostrawaki  17931  w  Warszawie. 

Żjwoij  kiikapów  i  ianych  duahownyck 
fiBatt:  Sictei  DiMeUwics,  1)  iyeia  arcy^ 


błskapów  ghłeźieńskich  lik9.;  2)  biidfcii- 
pów  knjawiskich^  3)  proboszczów  włady- 
slawskich.  W  tćm*  dziele  błędy  history- 
czne, pochwały  przesadzone,  łacina  nie 
dobra;  Starowolsłci  życia  biskupów  kra- 
kowsikich  po  łacinie; -Długosz  zjcia  bi- 
skupów poznańskich;  Stanisław  Łubieński 
iycia  biskupófv'  płockich  po  łacinie  w  Kra- 
kowie 16)2.;  Jakob  Skrobiszewski  żywo- 
ty arcybiskupów  lv«'owskich  i  halickich 
po  łacinie  1628.;  Treter  o  biskupstwie 
i  biskupach  warmińskich ,  dzieło  pogrobo- 
we  po  łacinie  1685.;  Piechowski  o  bisku- 
pach chełmskich.  —  Ogólne  o  wyzszem' 
naszem  duchowieństwie  dzieło  wydal  Rze- 
pnicki  pod  tytułem :  yiłae  praesulum  Po^ 
lemae  magnique  Dncatus  Łiihuamae  ad 
annum  1760. ;  tomów  trzy.  Rzepnicki  z  ró* 
źnych  dzieł  tego  rodzaju  do  jego  czasa 
napisanych  wypisywał,  ale  bez  doboru  rze- 
czy ,  bez  krytyki ,  rozwlekle  pisane. 

Historya  zakonów  pisali:  o  zakonie 
Jezuitów  ai  do  Zygmuuta  III.  1615.  po 
łacinie  Joańnes.  Argenins;  o  zakonie  Je- 
zuitów w  Litwie  1768.  r.  Rostewski  po  ła- 
cinie; Kakiełski-  pisał  o  zakonie  stróżów 
grołHi  świetno  1615  r«  po  łacinie  i  HI- 
atoryą  klasztoru  miechowskiego  w  Kra^ 
kowie  1364.  $  Stanisław  Szczygielski  za- 
konu Benedyktynów  początek  i  postęp ; 
dzieje  klasztoru  tynieckiego  i  poczet  opa- 
tów trockich  po  łacinie  napisaf.  Okolski 
w  dziele :  Rusma  Jiorida  naucza  nas  o  pier- 
wszych fundacyach  Dominkanów  na  Rusi 
białej ,  czerwonej  i  czarnej.  .  Cizemski 
męczeństwa  Franciszkanów  od  Tatarów,Ko- 
zaków,  Szwedów  i  Węgrów  w  Polsce 
doznane  po  łacinie  opowiada.  Matusze- 
wlcz  historya  kanoników  regalarnych  ^la- 
teraneńskkh  w  Polsce.  Ks.  Adami  od  Sw. 
Trójcy  wydał  zebranie  wszystkich  re- 
dempeyi,  które  Polska  od  r.  1688.  do  1773. 
uczyniła.  Milo  w  niem  ezytae  poczet  osób 
za  staraniem  tego  zakonu  z  niewoli  tatar* 
sklej  i  tnreckiejoawobodzonyeh.— Ka.  Igna-. 
cy  Stebekki  wydał  w  Wilnie  178L  r.: 
»Dwa  wielliie  światła  na  horyzoncie  poło- 
ekim,  c^li  żywoty  Św.  Bufrozyny  i  Pa- 
rascewii  z  chronologią  i  ptaydatldem  kra« 
jowych  wiadomości  z  rozmaitych  dziejo* 
pisów  zebranyelL«  Dzieło  to  wiele  jrse* 
^y  histąrycznyeh  i  krajowych  Boeści. 

Dzieje  róznowienców  w  Polace 
pisali: 

Jan  Łasieki:  daieje  braci  Caoikich  wy* 
po  łacinie.    Łaaterback:   Ąijaae*) 
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Soejanism  aie^yś  w  Polsce  (po  łacinie) 
1725.  r. ;  dtielo  to  jest  ważne.  Historyn 
reformacji  w  Polsce  1685.  po  łacinie 
prsez  Stanisława  Lubieiiieckieg^o  Andreae 
Wengierscii  Siavoma  reformata.  Dzido 
to  do  historjł  róznowierców  w  Polsce 
bardzo  wacne.  Friese:  Kirchenge$chichłe 
des  MCóMgr,  Poien  czyli  BeUrage  %u  der 
Re/brmaiions^GettcAiirhte  in  PoMen  und 
Litihauen.  Bresfau  1780.  Dzieło  grunto- 
wne na  badaniach  historycznych  zasadzo- 
ne. Historya  pra^a  o  wiele  ważniejsza 
jeszcze  dla  dziejów  narodowych,  ale  po- 
nieważ nie  mamy  dziel  dawnych,  które- 
by  w  ogólności  tworzenie  się,  wzrost 
i  zmiany  praw  krajowych  malowały;  czą- 
stkowe są  tjlko  pisma  i  drobiazgowe  roz- 
prawy ,  przeto  ciekaweico  czytelnika  odse- 
lam  do  historyi  szczegółowej  prawa.  Mniej 
waina  heraldyka  dla  dziejów.  Pisma  o  her- 
bach i  pisarzach,  heraldyki  znajdzie  czy- 
telnik pod  artykułem :  Heraldyka  ijej 
pisarze. 

y,  Materyały  do  historyi,  a  to- 
rai  zą:  wywody  początków  naro- 
du, krytyczne  badania,  zbiory 
ogólne  historyków.  O  początkach 
narodu  pisali  Warszewicki,  Pretorios, 
Kleczewski,  ostatni  w  swojej  SarmuUa 
europaea  Stara  się  dowieść  bytność  Lecha 
i  pochodzenie  Polaków  od  Noego.  Dę- 
bolęcki  pisał  po  polska  wywód  Polaków 
Od  Judama,  Setha  i  Jafela,  nazywając 
Polaków,  to  Sarmatami,  to  Scytami)  na 
dowolnych  i  dziwacznych  domysłach  ety- 
mologicznych wszystko  bndnje.  —  Józef 
Jabłonowski  w  piśmie:  ł^&npire  des  Sar* 
małee  i  w  dziele:  acta  Socieiaiis  Jabio* 
ttoriaaae  napisał  wiele  rozpraw  o  Lechu 
i  Czechu,  o  Wendach,  Antach,*  Sorabach, 
o  początkach  narodu  polskiego,  o  imio- 
nach narodów  Słowiańskich,  o  zmianie 
siedlisk  Polaków,  o  ich  dawnych  obycza- 
jach i  t.  d.  Pisma  w  tym  względzie-  Ja- 
błonowskiego od  wszystkicli  powyżej  wy- 
mienionych pisarzy  najlepsze  i  najgrunto- 
wniejsze. 

Krytyczne  badania.  Józef  Jędrzój 
jCaloski  napisał :  Specimen  kUtoriae  polth' 
nae  criHce;  gdzie  nietylko  rzecz  o  mnie- 
manym rokoszu  gliniaóskim  przez  Kołu- 
dzldego  przywiedzioną  całkowicie  z>ija 
i  jako  fikcyą  historyczną  okaznje^  ale 
prócz  tefco  krytycznie  roztrząsa  panowa- 
nie Ludwika  króla  i  czasowe  okoliczno* 
ici.    Dzieło  to  Łeszezyńskienra  przypiaanfy 


gdy  był  oblężony  w  Odańskn.  To  wyda- 
nie liader  jest  rzadkie;  drngie  było  roku 
1735.  w  Warszawie  z  dedykacyą  dla  Au- 
gusta. —  FeMx  Łoyko,  szambelan  Stani- 
sława Augusta  wiele  prac  krytycznych 
w  rękopiśmie  zostawił.  O  nimto  mówi 
Stan.  Potocki :  •  Niezmierne  materyały, 
które  do  historyi,  ekonomii  politycznój 
zebrał,  służą  za  dowód,  jak  ucząc  się 
całe  zycift  chciał  dopiero  dojrzały  owoc 
pracy  swej  wydać. - 

Zbiory  historyków  polskich: 
Pierwszy  zbiór  wydał  Pistorynsz  pod  ty- 
tułem: Polonicoe  hi$toriae  Corpus  w  trzech 
tomach  1582.  r,  w  Bazylei.  Tom  L  za- 
wiera z  znaczniejszych:  Irwagnina  opia 
Sarmacyi ,  Kromera  opis  Polski ,  Miecho-  ' 
wity  opis  Slirmacyi.  Tom  IL:  Dacyusza 
pisma,  Crwagnina  kompendiam  historyi 
polskiej,  wiersz  Janickiego  o  królach, 
Kromera  kronikę.  W  tomie  DI.  są  listy 
Zygmunta  I.,  Orzechowskiego  i  Kromera 
mowy  na  pogrzebie  Zygmunta  I.,  Łasl- 
ckiego  historya  wyprawy  wołoskiej^  a  na-  / 
stępnie  Cróreckiego.  Są  tu  przeciec  li- 
czne prócz  tych  znaczniejszych  pism  okru- 
chy (opuscnła  Telcrustula)  historyczne, 
o  których  rozprawiać  w  wielkim  obraz- 
dziejopisroa  niepodobna,  lecz  wzmiankę 
tu  i  owdzie  znajdzie  czytelnik  o  nich  pod 
artykułem:  Kronika,  biografie  i  t.  d. 
-  — Drogi. podobny  zbiór  wydał  Feyerabend, 
niywszy  imienia  Gwagnina  dla  nadania 
calemii  zbiorowi  powagi,  pod  tyt.:  Rerum 
pólonicarum  tomi  treę.  Francofurti  1584. 
Mieści  prawie  tp  samo,  co  PIstoryusz.  — 
Trzeci  zbiór  jest  Eizewirshi  wydany  w  sze- 
regu 32  tomów,  Rerum  puhlicarum  pod  tyt.: 
Reapublica  swe  status  regni  Poloniae  1626. 
Są  tu  pisma  Krysztanowicza;  Kromera, 
Michayła,  ł^asickiego,  Nengcbanera  i  inne. 
—  Czwarty  zbiór  j  Scriptorum  rerum  Pó- 
lonicarum trzy  tomy  w  Amsterdamie 
1698.  Są  tylko  tu  pojedyncze  rozprawy, 
róznój  wartości,  podobnież  jak  piąty 
zbiór  pod  tyra  samym  tytułem  w  Gdań- 
sko 1753.  r.  wydany,  nic  wainego  nie 
mieści. — W  szóstym  zbiorze  księgarz  lipski 
Weydmann,  prócz  znanych  dwunastu  ksiąg 
Jana  Długosza ,  trzynastą  księgę  znale-  « 
zioną  w  rękopiśmie  w  bibliotece  Huyssena> 
którą  umieściwszy  w  tomie  drugim ,  dodał 
do  niej  Kadłubka,  Sarnickiego  i  Orze- 
chowskiego kroniki.  -^  Siódmy  zbiór  jest 
Sommersberga  pisarzy  szląskicb,  gdzie 
się   zną}dąją  krouili   i   roczniki  polskie, 
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mniaDe,  a  w  artykule:  Kronika  dokła- 
dnie wymienione.—  Ósmy  zbi((r  wydal  Mi- 
cler  de  Kolof  w  Warsasawie  1761.  roku 
w  czterech  tomach  in  folio.  'Jestlo  sbiór 
bardzo  obszerny,  ale  bez  krytyki  zrobio- 
ny, skąd  wiele  jako  i  z  innych  zbiorów 
urosło  pomyłek,  anachronizmów  i  apokry- 
fów, które  ostatnie  mieszcząc  swe  pisma 
pod  sławne  imiona  wielkie  zamieszanie 
dla  nieświadomych  rzeczy  sprawić  mogą. 
"We  wszystkich  zbiorach  są  tu  ułamki 
i  pisma  ulotne  historyczne,  których  tu 
wymipniać  .niemóglem  dla  uuiknienia  roz- 
wlekłości; ale  które  takie  mogą  mieć 
swą  szczegółową  wartość.  —  Ostatni  zbiór 
historyków  polsliich  wyszedł  w  języku 
polskim  za  przyło'£eniem  się  Józefa  Za- 
łuskiego, a  staraniem  Bohomolca  pod  tyl. : 
•Zbiór  dziejopisów  polskich*  w  4  tomach 
w  Warszawie  1764.  Tom  pierwszy-  za- 
wiera: kronikę  Bielskich  az  do  Augnsta 
III.  doprowadzoną.  Tom  drugi  zawiera: 
kronikę  Stryjkowskjego  i  historyą  pań- 
stwa rossyjskiego  przez  Kniaziewicza; 
w  tomie  trzecim  jest  kronika  Kromera 
tłumaczona  przez  Blazowskiego  i  kronika 
Crwagnina  tłumaczona  przez  Paszkowskiego. 

TI.   Kompe&dya,   czyli  krótkie 
i  ogólne  zbiory  dziejopisma: 

Kompendyum  Dcmitrowicza  jest,  jak  to 
sam  autor  oświadcza,  dla  tych  napisane, 
którzy  szerokiem  czytaniem  nieradzi  się 
bawią.  Jestto  bardzo  wierny  wyciąg 
s  Kromera  po  polsliu  napisany.  Joachim 
Pastoryusz  de  Hirtenberg  z  wielu  pism 
historycznych  w  dziejopiśmie  polskiem  za- 
służony napisał  historyę  polską  w  skró- 
ceniu; naśładióąc  Florusa  nadał  mu  tytuł: 
Florus  "pohnicus.  Pastoryusz  równie,  jak 
Demitrowicz,  skracał  Kromera,  ale  szczę- 
śliwiej i  z  większym  doborem  ;  prócz  te- 
go dzieje  po  Kromerze  dalój  ciągnął  i  ró- 
wnie dobrze  to  dopełnienie  uskutecznił, 
przechodząc  panowanie  Zygmunta  Angn- 
sta,  Batorego,  Zygmunta  III.  i  synów 
jego.  Ksiąika  ta  jestr  dobrym  przewodni- 
kiem w  dziejach  polskich.  —  Hartknoch 
także  napisał  kompendyum  historyczne  po 
łacinie,  dzieło  io  jest  z  wielu  miar  wa- 
żne, gdyż  Hartknoch  z  licznych  źródeł 
*z  doborem  czerpał.  Pisali  kompendya 
Barthold,  Narampwski,  Kołndzki;  ostatni 
po  polska  pod  tyt.:  Thron  oy czysty 
w  Poznania  1727.  r.  Jestto  zbiór  ży- 
wotów książąt  i  królów  polskich  od  Łcr 


cha  zacząwszy  z  przydaniem  Ikrajowyck 
okoliczności;  Wizerunki  wszystkich  mcN 
narchów  są  rznięte  na  drzewie.  —  Łan- 
terbach  napisał:  polnische  Chronik^  esyli 
iycia  i  czyny  monarchów  od  Lecha  do 
Augusta  II.  również  «  wizerunkami.  I>xle* 
lo  Łauterbacha  nierównie  od  Kołudskiego 
lepsze.  —  Łengnich  napisał  liistoryę  pol- 
ską również  od  Lecha  do  Augusta  II. 
w  skrócenia  po  łacinie.  Bohomolec  oiył 
tej  historyi  w  tłumaczenia  na  dolcpflcze- 
nie  kronil(i  Bielskich.  —  Historyą  połska 
z  opisaniem  rządu  przez  Władysława  La« 
bieńskiego  arcybiskupa  gnieźnieńskiego 
prymasa  1763.  r.  —  Ks.  Jan  Bielski.  Je- 
zuita wydał:  Widok  królestwa  polskiegt 
dla  użytku  szkolnej  młodzi  w  trzech  to- 
mach. —  Niedługo  to  dzieło  w  szkołach 
było  uźy%vane,  w  miejsce  jego  przyszła: 
Historyą  książąt  i  królów  polskich  przez 
księdza  Teodora  Wagę,  Pijara  1770.  r., 
pierwszy  raz  wydana,  później  ł^ilkakro- ' 
tnie  przedrukowana,  w  szkołach  pijarskich 
i  innych  używana.  Wiśniewski  Pijar  wydal 
historyę  polską  w  tabellach  chronologi- 
cznych z  przylą,czeniem  na  boka  w  kró- 
tkości prawa  publicznego  polskiego  w  je* 
zykn  francuzlEim.  Joli  i  Massuet  pisaii 
razem  po  francuzku  historyą  królów  pol- 
skich  w  pięcia  tomach ;  dzieło  ich  nie  wiele 
znaczące.  —  La<;roix  w  swojem :  Mrigi 
de  rhhioire  Ottomane  umieścił  historyę 
polską  od  Lecha  pod  r.  340.  do  1733.  r.-- 
Schmidt  napisał:  Abrege  chronologi^ne 
de  rhUtoire  de  Pologne;  korzystał  naj- 
więcej z  Lengnicha.  Bzielo  to  pozostało- 
by na  zawsze  podrzędne ,  gdyby  go  Alber- 
trandy  tłumacząc  na  język  polski  iiie  był 
poprawił  i  przydał  prócz  tego  całkiem 
panoYianie  Augusta  III^  Stolterforth  na- 
pisał: EnŁwurf  einer  pragmałUchen  Ge- 
scAichte  ron  Pohłen  %i  do  Stanisława 
Augusta  I  dodatki  do  tój  hisforyi  pod  ty- 
tułem :  Beiirage  *u  den  SłaaUcerandenm-^ 
gen  und  Begehenheiten  in  PoMen.  Polega 
całkiem  na  Łengnichu ,  dzieło  to  nie  wiel- 
ką ma  zaletę.  Z  wszystkich  cudzoziem- 
ców, którzy  w  tym  czasie  historyę  polską 
pisali,  Solignac  sekretarz  Leszczyńskie- 
go najwięcej  ma  zalety.  Zdaje  się,  ii  to 
dzieło  pod  wpływem  samego  Leszczyń- 
kiegs  napisane  obejmuje  historyą  polską 
od  jój  pierwiastków  do  Henryka  Walesego 
w  pięciu  tomach;  szÓBiy  tom  dochodzi  aź  do 
Stanisława  Augusta,  ale  jest  dopełniany 
przes  kogoś  innego.  Solignac  mieści  w  so- 
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'bie  wiele  trafnj^ch  uirai^,  któryehfoj  gdzie- 
indziej znalesć^nie  inoina.  Przebija  w  nim 
wprawdzie  lekkośe  franenska,  ale  dzieło 
to  należeć  zawsze  będzie  do  lepszych.  Po 
niemieckn  fiistorya  ta  cała  llnmaczona 
przez  Paulego;  po  polsku  zaś  tlumrczoiia 
lylko  kisforya  przez  samego  Soliniaka  na- 
pisana, t.  j.  do  r.  1575.  W  dziele  bisto- 
ryi  powszechnej,  wjchodzącem  podług 
planu  Gotrego  r  Grają,  zawiera  tom  czter- 
nasty całkowitą  historyę  polską  przez  Wa- 
gnera niozoiią  w  trzech  częściach ;  I.  część 
obejmuje  same  historyą  Polski ;  II.  histo- 
ryą  LHwy  i  Prus  wschodnich;  Uff.  część 
historyą  Prus  wschodnich  pod  panowa- 
niem domu  Brandenburskiego  zastająrych 
i  dzieje  Knrlaudyi.  Dzieło  to  z  prawdzi- 
wie historyczną  krytyką  napisane^  godne 
jest  przełożenia  na  język  polski. 

VII.  Bajeczni  pisarze. 

Bajeczni  pisarze  wiele  krzywdy  dzie-^ 
jopismn  zrobili,  gdyż,  póki  im  wierzono, 
poty  się  ich  bajki  bistoi'yczne  rozpowsze- 
chniały i  wiele  z  nich  zostawało  w  dziejo- 
piśmie,  kosztowało  tó  uczonych  mężów 
pracy  znów  te  bajki  rugować,  wiarę  im 
jnz  raz  daną  psoć;  niezasłngują  na  wzmian- 
-  kę  tutaj  z  innego  wzglądu ,  chyba  z  tego, 
zęby  się  nieświadomi  ich  pism  jako  nie- 
czystych źródeł  strzegli.  Na  przestrogę 
więc  wymieniam  Ich  tu,  są  to:  Nakorsz, 
Warroisz ,  Niczko  kanonik  i  Prokosz. 

Epoka  III.  Adam  Naruszewicz  po 
zniesieniu  Jezuitów  wystąpiwszy  z  zako- 
nu wszedł  w  stan  świecki  duchowny 
i  niezadługo  dawszy  się  poznać  jako  mąz 
światły ,  wierszopis  znakomity  i  jako  tłu* 
macz  Tacyta  pozyskał  wysokie  dostojeń- 
atwa.  — Stanisław  August  przyjaciel  nauk 
poznał  w  nim  usposobionego  dziejopisaf 
rza  i  zachęcił  go  do  pisana  historyl  naro- 
du polskiego  i  wszelkie,  ile  tylko  być  mo- 
gło, zapewnił  mu  ułatwienia.  Zgromadzo- 
no dla  niego  materyały  z  archiwów  pu- 
blicznych ,  obywatelskich ,  biskupich  I  miej- 
skich całego  kraju,  z  zagranicy  nawet, 
szczególniej  z  Rzymu  i  Szwecyi  okwicle 
we  wszystkie,  jakie  tylko  mógł  ządać« 
dzieła  opatrzono  go.  Lecz  mimo  wszelkie 
te  ułatwienia  rozwaiyć  trzeba,  ii  wszy- 
stko to,  co  dlań  zebrano,  on  sam  roztrzą- 
snąć  i  zgłębiać  był  przymuszony,  gdyż 
żadnego  '  niemiai  poprzedzającego ,  '  ani 
spółczesnego  badacza  materyałów  history- 
cznych, któryby  ma  był  w  tym  odmęcie 
prtewodniklem »  któryby  ma  drogę  w  tych 


bezdroiach  ntorował.,  Sam  własnym  zo- 
stawiony siłom  czuł  ogrom  przyjętego 
obowiązku  i  odpowiedzialność,  jałća  nań 
spadać  miała  z  mniej  szczęśliwie  dopeł- 
nionego zamiaru. '  fiamie  się  z  kronikar- 
skiemi  błędami  i  baśniami,  z  głęboko  za- 
kori^enionemi  uprzedzeniami  i  wstrząsa 
przesądy.  Nieśmiał  w  niedostatku  grui^- 
townej  podstawy  historycznej  wyrokować, 
zaraz  o  początkach  narodu  I  pierwiastko-' 
wych  jego  dziejach,  wolał  to  póiniejsze- 
mu  zostawić  czasowi  i  od  Mieczysława, 
czyli  od  II.  tomu  zaczaj;  w  późniejszyck 
atoli  edycyach  historyl  jego  juz  pierwszy 
tom  z  rękopismów  po  nim  pozost&łydi 
wydano,  jako  uzupełnienie  niepe w nćj  dzie- 
jów epoki.  Łęka  się  tam/Często  Narusze- 
wicz, aby  rzecz  przez  siebie  odkrytą  i  za- 
pewnioną inne  nowe  dowody  nie  zbiły 
i  fałszywą  nie  okazały.  Ciemność  panu- 
jącą w  dziejach  narodowych  światłem  bf^ 
głćj  krytyki  i  bystrćm  dociekaniem  roz- 
proszył. Odmiany  zwyczajów ,  praw  i  ata- 
nu  mieszkaucó%v  nie  są  wydatnie  i  dokła- 
dnie w  ciąga  historyl  skreślone ,  owszem 
są  ukryte  i  zaniedbane,  dla  tego  czat 
potrzebę  przyplskami  nznpełuić  ten  nie- 
dostatek ;  przypiski  zaś  te  są  to  osobfte 
rozprawy  w  szczególnych  przedmiotach. 
Zarzucąfą  Naruszewicarowi ,  iz  w  szóstym 
i  siódmym  tomie  jest  mniej  dbały,  niedo- 
stateczny ,  Iz  dał  licznym  wślizgnąć  sl^ 
nchybieniom,  ie  szukał  słupów  ielaznycli 
w  Elbie  i  Dnieprze  i  t.  d.  —  Przyznać 
mu  jednak  trzeba  bezstronność  i  miłość 
prawdy.  Przywiązanie  do  religii  nie  po- 
budziło go  do  usprawiedliwiania  błędów, 
Jakich  się  dnchowni  dopuszczali.  Jako 
badacz  wypad tów  wiąże  z  historyą  poli« 
tykę  zewnętrzną  $  nie  zaniedbuje  wewnę* 
trznej ,  mianowicie  w  wyjaśnieniu  stopnio- 
wego wzrostu  arystokracyi.  Mozę  nie 
dość  zachował  charakter  wieków,  jakie 
malował ,  dając  im  połysk  swoich  czasów. 
Napróźno  w  nim  szukać  tych  orozmaico* 
nych  widoków,  jakie  dzisiejszego  wieka 
historyczną  szkołę  zajmują;  trzymał  on 
się  po  prosta  ściśle  kolei  wypadków, 
opierając  się  na  budowie  Długosza  i  Kro- 
mera. Pisał  Naruszewicz  uczenie  i  po- 
rządnie; rozsądek  -miaf  trafny,  pracowi- 
tość wielką,  posiadał  obce  języki ,  ruskie/ 
go  tylko  nie  umiał;  z  tego  powodu  nie 
prawie  nie  korzystał  k  ruskich  kronik. 
Historyą  jego  ciągnie  się  do  r.  1386.  — 
Boczny  wykład  dziejów  z  kronikarakieh 
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nisiii  dśiłignąt  i  tl«  wyższego  stanowi- 
•km  hiftlorycsnei^  podoidst.  Opowiadanie 
jego  prosie,  bea  poety ckieh  wyrazów, 
bez  oamiętności  celoje  jasnością  powie*  ^ 
śei  i  dobilnemi  wyrazami;  nie  rozczuli, 
nie  zachwyci  on  nigdy  czytelnika,  ale 
nwagę  jego  potrafi  w  natężeniu  treścifi:o- 
ieią  rzeczy  i  myśli  ciągle  utrzymać.  Styl 
nie  ognisty ,  ale  jędrny  i  surowy ;  'niema 
kolorów  żywych  i  Kozmaitych,  ale  tylko 
wymowne  i  wykończone  rysy.  Język  pol- 
aki CEj&iy  i  męski,  na  staroiytnym  zy- 
^mantowskim  kształcony,  wiele  jego  obro- 
tów zachowuje.  —  Prserzutnia  wyrazów 
nader  bogata  morduje  czytelnika.  Pisał 
on  prócz  tego  iycie  Chodkiewicza,  opis 
podróży  Stanisława  Augusta  do  Kaniowa 
4  opis  Tauryki  1787.  r. 

Tadeusz  Czacki  zasilony  pracą  Nara* 
aiewicza,  ożywiony  duchem^  Moiąteskie* 
^o,  jął  się  pracy  i  te  najmocniej  zachwy- 
ciły go  czasy ,  których  stanęła  budowa  pra- 
wodawstwa krajowego  polsko -litewski<»go 
i  nowe  rzucił  światło  na  perjod  najpię- 
kniejszy, czyli  na  Jagiellońskie  wieki. 
Wczytał  się  on  w  słowa  czasu ,  wyższy 
od  ślepego  zawierzania  i  uprzedzeń  śledził 
^aconicie  prawdy;  zgłębił  on  i  przeniknął 
nieprzejrzane  ciemnice  i  wyświecił  dzieje. 
Wprawdzie  uczyniony  przezeń  rozbiór  sta- 
tutu, czyli  dzieło  o  prawach  polskich  i  li- 
tewskich niejest  historyą,  lecz  tyle  ma 
w  sobie  poszukiwań  trafnego  badacza,  ze 
•Je  niejako  za  historyczne  uważać  możemy* 
Dzieło  Czackiego  zdaje  się  być  przepeł- 
nione tłumem  wiadomości,  i  jak  rxeka  wez- 
brana w  korycie  swym  pozostać  nie  moie, 
•amą  okwilością  wód  występować  z  niego 
aronszona.  Liczne  jego  przypisy  zawierają 
nauki  prawodawczćj  zasady,  porównanie 
nstaw  i  zwyczajów  odległych  wielo  naro- 
dów z  polskim,  wiele  wyjaśnień  prawni- 
czych, i  takim  sposobem  historyą  prawa 
w  Polsoe  od  początku  kreśli.  Kjiidy  wię- 
kszjy  pnypisek  rooze  być  uwaiany  za  od. 
dzielną  rozprawę,  jak  np.  o  wojskowości) 
o  sejmach,  o  senacie,  o  pieczęciach,  ogo- 
apodarst%vie.  Q8obno  drukowane  rozprawy 
•ąt  o  dziesięcinach,  o  Żydach  i  Karaitach, 
Cyganach,  Tatarach,  Kozakach,  o  prawie 
do  wolnego  szynkowania  piwa,  miodu  i  go- 
rzałki, o  monecie,  o  prawach  mazowieckich. 
W  kombinacyjnych  poszukiwaniach 
Czackiego  znajdują  się  wielkie  pomysły 
rozwinięte,  w  krytycznych  są  błędy,  lecz 
wszędsie  znp^lniejsze  rzuty  światła.  Nieraz 


on  rzęsistą  sypie  erudycyą.  a  niem 
wskazywać  źródeł;  gdzieindziej  znów  pny^ 
toczeniami  gęstemi  trwoni  czas  i  prostotę 
wy  łuszczenia  gmatwa.  —  Prace  Czaekle^^ 
uważać  można  za  przygotowawcze  do  wid- 
kiego  dzieła,  za  materyały  do  historyi  pol- 
skiej, którą  chciał  dopełnić  od  czasu,  na 
którym  Naruszewicz  zakończył.  Niezawo- 
dnieby  był  Naruszewicza  prześcignął  w  bo- 
gactwie i  w  głębokości,  ąle  śmierć  wcze- 
sna niedozwoliła  mu  tej  pracy  dokonać. 
W  całym  Czackim  widać  wielki  gienjusz; 
dla  nawału  wiadomości  wyobrażeń  I  uczuć 
styl  jego  jest  zwykle  zanadto  zwięzły - 
w  peryojłach  łcrótkich  i  uciukowych ,  fędzie 
przeskok  myśli  niespójony  niczem,  łatwość 
objęcia  utrudzą ;  lecz  kiedy  uniesiony  i  na^ 
tchniony  wielką  myślą,  wzniosłem  uezu* 
ciem  tak  w  badawczeni  dziele,  jak  bardziej 
jeszcze  w  listach ,  mowach  i  odezwach  zry- 
wa pęta  powszedniego  wysłowienia,  g'iną 
wtenczas  wady  stylu,  a  ogniste,  silne  wy. 
rażenia  wstrząsają  duszę  I  rozczulają; 
wtenczas  '  płyną  nadzwyczajne  pomysły 
z  nadzwyczajną  łatwością  ^wyrażone  i  po- 
rywają z  sobą  uwagę  czytelnika;  unosią 
go  nad  poziom  pospolitego  uczucia. 

Jan  Potocki  śledził  początki  Scytów, 
Sarmatów ,  Słowian  i  pierwiastkowe  dzieje 
Polski.  Jan  Potocki  opuścił  wszystkie  pra- 
wie badania  przed  nim  dopełniane  i  ruszył 
w  manowce  historyczne  zupełnie  własnym 
torem.  —^Opatrzony  biegłą  wielu  języków 
znajomością,  żywych  i  umarłych,  umiał 
ocenić  etymologiczne  środki ;  przez  podró- 
ie  obeznany  z  miejscami  i  ludami  Azyl 
i  Europy  umiał  zastosować  źródeł  histo- 
rycznych wyrazy  do  szczegółów  innym 
nieznanych.  Wszystkie  Jego  dzieła  są  tak 
pisane,  ie  przytacza  text  źródeł  history- 
cznych i  ten  komentuje,  a  czytelnik  z  tego 
sam  sobie  całość  iilązać  musi.  Wiele  bar- 
dzo nowych  widoków  otwiera  i,  jako  ba- 
dacz starożytności  słowiańskich  i  polskich, 
liczonym  powinien  być  do  tych,  którśy 
stanowią  epokę  dziejopisarstwa  polskiego, 
to  jest  zgłębiania  dziejów  narodowycli. 
Początkowe  dzieje  Polski  są  czysto  wydo- 
byte, lecz  w  domysłach  o  dalszych  wie- 
kach, gdzie  mu  imienia  Słowian  braknje, 
błąka  się  niepewny.  Pisał  w  języku  fran- 
cuskim : 

1)  Easagf  sur  FĄisioire  umkjerseiie  ei  re^ 
cherchea  aur  eelh  de  la  Sarmatie;  ^otbo- 
rt>  1789.  4  eołnmea  in  %co  maj. 

2)  Chraniqu€s,  mdmoire*^  ei  reekercAeś 


Digitized  by 


Google 


Dz, 


—    279    — 


Dz. 


jpóiffr  0ermr  4  rkhMte  de  Um9  len  petiphe 
»iavea,    1792.    in  4.  ' 

3)  yoyage  de  Baase  Saare,    1795. 
4  '  Framgmens  hisłoriguee  et  g4ographU 
gues  sur  la  Scythie,  la  Sarmałie  et  les  Sla- 
ve$  ^  Brunwie  1796.  fit  4o. 

Pr<y  wszystkich  t.Tc!i  dziełaeh  są  kartj 
l^eegraficsne ;  wszystkie  mają  jeden  i  ten 
,  sam  przedmiot  badania  starożytności  sio- 
,  wiańskicb. 

,        5)  Uieloire  primitwe  des  peuplea  de  la 

I  Russie  'ocec  une    ejcposition    complette  de 

.  ioutes  les  notions  hcales' naturelles  et  tra* 

ditionellesy    nee4ssaires  a  l*inłelligence  du 

IVmre  lirre  di^Uirodote  a  St,  Pełershourg, 

Trzech  tych  pisarzy  stanowi  nową  epo- 
kę w  dziejopiśmie  polski^m;  nadaje  mu 
wyższo  stanowisko,  głębszą  podstawę; 
icmntowno  ich  badania  i  światło  równym 
krokiem  z.  oświatą  wieku  })ostępujące,  wy- 
mgowaly  z  nie^co  wszystkie  baśnie  dla 
swej  zgrzybiałości  szanowane,  krytyką 
dotąd  nietykane.  Obok  tych  trzech  pisa- 
rzy ,  z  kt<>rych  jeden  początki  i  pierwiastki 
z  szczęśliwym  skutkiem  s^ej  pracy  badał,, 
drugi ,  wypadki  i  koleje  narodu  pod  pano- 
waniem Piastów ,  trzeci,  wewnętrzną  histo- 
ryą ,  to  jest  prawa  i  administracyą  narodu 
(tokładttie  i  jcruntownie  wyświecił,  niema 
nikogo  z  spółczesnych  im  równego  do  wy- 
mienienia. Pomniejsze  pisma  gdzieindziej 
będą  spomuiane ;  późniejsze  juz  do  tój  epo* 
ki*  nienaleią.  W.  A.  W. 

MMi^ie^nas  m.  w  wojew.  polockiem^ 
przynjśeitt  rzeki  Dziesny  do  Dzwiny.'  Za- 
mek i  miasto  po  utracenin  Poloeka,  przaz 
Zygmunta  Augusta  zbudowane.  Dawniej 
był   tu   klasztor  Franciszkanów. 

Jtete«Mi«>  rzeka' wypływa  z  jeziora  na. 
granicy  powiatu  Wiłkomirskiego.  Biezj 
około,  miasta  Widzów  i  Łuczaj  w  wojew. 
wileńskiem,  przy  mieście  zsA  Dziesuie  ucbo^ 
dsi  wielu  korytami  do  Dzwiny.  E.  K^ 

jy^^l^trof  toa9>  m.  w.półnoanej  stro- 
nie Żmudzi  5  ta  podług  powiaśei  Kojało* 
wicza,  miał  bye  gaj  święty  i  mogiła 
księcia  Kierna. 

J9«l«irAitia«i  alboD^iewonia^  bo- 
gini  czczona  pirz^ar  Polaków,  miała  byó 
praełoiona  nad  lasami  i  wszelkimi  zwie- 
rzutami.  Po  miastach  i  wsiach  stawiano 
posągi  Dziawannie ,  gdy  i  miała  bronie  by- 
dła od  pomoru.  Jak  jej  posa^  wyglądał, 
tego  doczytać  się  nicmazna.  J.  JIT. 

M^ieuiietl^im^Ms,  m,  w  wigew..  wi- 
lęńskiÓBy  sa  pohadnfe  od  OęuakwKy. 


MmiemifĄms  góra  w  wojew.  krakow- 
skiem (w  Galicy  i),  nad  rzeką  Solą,  nieda- 
leko Babiej  gór,  do  pasma  gór  Karpatów 
należąca. 

JD^iHs  ło  jest  dzika  świnia,  zwierz 
dosyć  powszechnie  znajomy.  Słowianie 
przy  ujściu  Odry  wierzyli ,  ze  jeżeli  kraj 
miał  się  spodziewać  ciężkiej  wojny ,  naten- 
czas z  wody  pokazywał  się  wielki  dzfk 
i  rozjadowiony  z  wielkiemi  białymi  kłami 
biegał  po  kraju,  tarzał  się  i  wycierał.  Kim 
powycinano  lasy  ^  dęboi^e  i  bukowe ,  dzi- 
ków w  Polsce  było  daleko  więcć].  Czy- 
tamy u  Gallusa ,  jak  Bolesław  Krzywousty 
z  oszczepem  tylko  bez  psów  nawet  na  nie- 
dźwiedzi i  dziki  uderzał;  Przed  wynale- 
zieniem strzelby  polowanie  na  dziki  było 
niebezpieczniejsze  jak  dzisiaj.  JMiano  wpra- 
wdzie sieci  z  lin,  w  które  łapano  nawet 
dziki ,  ale  główny  sposób  były  zawsze  psy 
a  oszczep.  Mięso  dzika  używano  i  na  wy- 
kwintnych stołach.  "W  dawniejszój  medy- 
cynie różne  były  ingredyencye  z  dzika; 
sadłem  jego  smarowano  zbolałe  troki,  albo  . 
zamieszane  z  octem  lub  winem  pito,  gdy 
kto  przez  spadnięcie  z  wysokości  tak  się 
potłukł,  ze  az  mu  krew  szła  ustami)  żół- 
cią smarowano  wole  na  szyi  wyrosłe  \  łajno 
ususzono  brano  z  napojami  na  suehoty,  a 
mocz  a  łamikamieniową  i  pletrusactaaą 
wódką  na  kamień.  Te  lekarstv^a  wypisa- 
liainy  z  Haura,  autora  XVII.  wieku.    •/.  AT. 

JD^iMa99fy  m.  nad  Wisłą  w  wojew. 
sandomierskiem  (w  Galicy  i) ,  powyzój  San- 
domierza. Kościół  XJL,  Dominikanów  z  cu- 
downym obrazem  matki  Boskiój. 

JD^imMy  ruski  dawny  taniec. 

J9«lMt4Si.    Ob.  Dziesna. 

JteltffaJrofrj  m.  w  wojew.  brae)»w- 
skiem,   paw.  Winnickim. 

J9i»tr<iMi(Dnna)  rzeka,  pnrea  Ptole- 
meusza geografa  Rnbo;  po  letycku  zaś  Da». 
gawa  zwana )  powstaje  z  jeziora^  które 
w  południowej  części  gubernii  pskowskiój 
w  B^ssyi  aię  rozciąga.  Nieirtórzy  nasy- 
wają  jezioro  to  Łoblcz,  inni  zaś  twierdaą, 
iz  początek  i  nazwisko  swe  bierze  a  jeaio- 
ra  Dźwina  zwane,  w  wołkoóskióm  lesie. 
(Ob.  Itinerarinm  Moseo¥iticum  a  Meyer*- 
beck  edttom^).  Dźwina  w  swym  biegiiy  ob- 
lewa miaata  niegdyś  polskie  Wielis,  Su- 
raa?,  \¥iteb8k,  Biszcaynkonice ,  Ulę^  Pa^0 
lock,  Dziesnę,  Urjsae^  Supiezyn.  Od  oeta^ 
tniego  miejsca  by  l«  rzelcą  graniezaą  między  • 
loflantami  i  Semigąlią)  plynąe  około  Dy^^ 
nabiurga^  Krdtsbork,  Jakobstadt,  iCęketi* 
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.  ht^^uu  f  Friedriebstądt,  Rygi ,  nakoniec 
prsy  Dyameucie  nchodsei  do  morza  Bałty- 
ckiego. Calj  bieg  tej  rzeki,  zajmuje  mil 
140.  Splawiią  zaczyna  być  od  Wieliza. 
Bierze  w  siebie  około  20  innych  pomniej« 
szych  rzek;  znaczniejsze  są:  z  prawego 
brzega Uzwiadz ,  Łuskinia,  Obola,  Polota, 
Dryssa,  Dabna,  Ewst ;  z  lewego  ąaś:  Wie- 
liza, Kasplia,  Wiedzha,  Ula,  Usacz,  Dziesna 
i  Beweru.  Od  r.  1772. ,  stanowiła  Dźwina 
północną  granicę  Polski.  E,  K, 

jy^sarlfto^roci^  m.  w  wojew^.  podol- 
skićm  nad  Dniestrem,  niedaleko  Chocimia, 
pamiętne  niegdyś  w  dziejach  Rosi. 

*  Jt«troti|r«  Wynalazek  dzwonów 
przypada  na  wieki  średnie  i  podobno  na  ' 
koniec  wieku  \^.  U  nas  zapewne  zaraz  od 
zaprowadzenia  chrześciaństwa,  przy  kościo- 
łach zaprowadzono  dzwony.  Jeżeli  com- 
pamą  nieznaczy  co  innego  jak  dzwon,  to 
w  Pradze  gdy  Czechowie  powstali  przeciw 
Bolesławowi  Chrobremu  według  Ditmara 


bilo  w  ^  dzwony.    Że  zaś  m  tego  króla  ko- 
ścioły polskią  pewnie   nieustępowały  cze- 
skim ,  przeto  zdaje  się ,  ze  za  niego  i  w  Pol- 
sce używano  juz  dzwonów.    Za  Krzywo- 
ustego ów  rycerz,  qo  dał  powód  do   ucie- 
czki i  odebrał  za  to   kądziel ,    wrzeciono 
i  zajęczą  skórkę,  obiesił  się  także  na  po- 
wrozie od  dzwona.    Przy  spaleniu  się  ko- 
ścioła katedralnego   w  Poznaniu   r.    1266. 
popsuły  się  dzwony,    o  których  poi^iada 
archidyakon  gnieźnieński,  ze  niemlaiy  ró« 
wnych  sobie    w  świecie.      Pierwsaeńsiwo 
między  dzwonami  polskiemi  ma  dzwon  swa- 
ny  Zygmunt,  sprawiony  przez  Zygmunta 
I.  r.  1520.  dla  katedry  krakowskiej,     ^osi 
na  sobie  herby  korony  i  Litwy,    wisi  na 
wieży  nad  samą  zaltrystyą.    Dzwonią  w  nie- 
go tylko  w  czasie  znakomitych  uroczysto- 
ści.   Pfie  do   małych   należy   i  dzwon,  da- 
wnego, kościoła  Maryi  Magdaleny   w  Po- 
znaniu.   Większy  jednakie  ma  być  dzwon 
toruński.  J.  M, 


£• 


JEJnmh  J^ejnmth  W  Krakowie  da- 
wniej  na  wieiy  P.  Maryi,  przez  kilka  nie- 
dziel  przed  Bozem  narodzeniem,  od  pól* 
nocy  do  świtu  grano  na  dętych  instrumen- 
tach, az  do  samego  Bożego  narodzenia; 
to  zwano  ejnąh 

JEhan*,  rzeka  w  Semigalii,  która  po- 
niżej Mi  ta  wy  uchodzi  do  rzeki  Aa.  Z  pra- 
wego brzegu  przy  wsi  Rothhof  bierze 
w  siebie  inną  pomniejszą  Swirzdal  zwaną. 

jĘim»oiitl«i  t9oiiiye^Wi9.  Ta  u- 
miejętność  rozwinęła  się  dopiero  w  zeszłym 
wieku  (  jednakie  były  jej  przedmioty  roz- 
bierane pod  innym  tytułem,  a  mamy  jej 
ślady  w  Polsce  jui  za  Zygmunta  III.  Jan 
Abrahamowicz  wydał  r.  1595.  pismo  pod 
tytułem:  Zdanie  Litwina  o  kupczy 
tanio  zboia,  a  drogiej  przedaiy. 
Stara  on  się  zbić  krzyki  na  tych,  którzy 
snaesne  zapasy  gromadzili ,  zęby  je  pozbyć 
później  z  korzyścią,  i  dowodzi:  1)  ie  ku* 
p<^  taey  kupiyą  zboie  wtedy,  kiedy  jesi 
tMiie,  azatem  wtedy,  kiedy  najmniój  kn- 
f  eÓF  f '  kiedy  najpotrzebniejszy  kupujący. 
%)  Kiedy  niemasz  podobnych  spekulantów 
w  krąjn,  a  prodneeni  sprzedać  musi,  koń- 
esy  aię  natem>  ie  co  jest  zboia  nad  po- 
tfi«bę  krąjU}  wyehodzi  są  granicę.  3)  Bk»to 


tylko  niebędzie  towarzystwa,  któr«  rząd 
uprawnia,  konkurencya  i  chęć  przedaiy 
zniiy  cenę  do  miary  zgodnej  z  trudnością 
w  dostawaniu  zboia.  4)  Wszelkie  taxy 
zbóia  nietylko  ie  naruszają  własność,  ale 
nieprzynoszą  poiytkn,  bo  właściciel  nie- 
bezpieczeństwo oparcia  się  władzy  rządo- 
wej sowito  opłacać  sobie  każe;  nieprzy- 
woiąc  na  targi,  w  własnym  domu  jest 
większym  panem  ceny ,  niieli  w  pnbllcsnej 
przedaiy ,  gdzie  przytomnych  przedająeych 
zazdrość  moie  przynosić  kopnjącyni  ko- 
rzystniejsze kupno.  5)  W  wielkim  kraju, 
jakim  jest  Polska ,  niepodobny  głód ,  aby 
tylko  była  kommunikacya  prowincyi,  którą 
ułatwić  koniecznie  trzeba.  W  tem  piśnie 
zatem  główne  punkta  ekonomii  politycznej, 
jak  względem  wartości,  konkurencyi,  wol- 
ności handlu    są  dotknięte, 

Jędrzej . Frycz  Modrzewski,  sekretara 
Zygmunta  Augusta,  wydał  najwainiejaae 
dzieło :  De  rępubiica  ememdamda  HM  ^uin^ 
que.  Równie  w  tem  piśmie,  jak  i  innych, 
dotknął  nieraz  tych  przedmiotów,  które 
teraz  liczą  się  do  ekonomii  polityesnej^ 

Antoni  Popławskie  Pijar,  wydał  dzieło. 
Zbiór  niektórych  materyi  poIi« 
tyesnyeh,  prses  A.  P.  w  Warssawie, 
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wPą|arqw  r.  1774  Polowa  tego  dsSela 
pośf^ie^ona  Jest  ekonomii  politjreniej  we* 
ólug  óweaesnfgo  jej  stanu. 

SirojnowaJci  w  swej  Nanee  prawa 
przyrodzonego  swraea  takie  ^wagę 
na  ekonomią  polityczną  $  jednakże,  z  oza* 
rów  RpUey ,  właściwie  Aej  •  uniejętności 
poświęcone  dzieło,  dziś  jaz  Wprawdzie 
mało  ważne ,  mamy  tylko  jedno  pod  tytu- 
łem: Wykład  p  oczątkowyeli  pra« 
wideł  ekonomiki  politycznej  it.d« 
w  liV4irszawie  r.  J790.  Jego  autorem  by  i 
Kas,  bidraulik  królewski.  J.  M, 

JEiMm^s  Biala  rzeczka  w  wojew.  maU 
Itorgskiem,  która  wypływa  z  jeziora  Drau« 
sen,  płynie  przez  miasto  Elkląg  i  uchodzi 
do  Frischehaff. 

JEmi/fff  (BIbing) ,  m.  w  wojew.  mai- 
borgakieniy, niegdyś  stolica  prowincyi  prn« 
skiój  Hockerłand,  pod  panowaniem  zaś 
połakiótt  miasto  powialoi^e.  Przytyka  stro- 
ną jedną  do  wzgórz ,  drogą  do  p4aszezyzny 
wiaU^ieh  Żuław ,  od  których  tylko  rzeczką* 
Morning  jest  oddzielone,  leży  w  pniyjem- 
nooi  poloienin  nad  rzeczką  Ełbing,  w  po- 
bliżu Frischekaffo  i  Wisły.  To  korzystne 
dla  handlu  położenie  sprawiło ,  iz  £ll»ląg, 
który  w  dawny  eh  >  czasach  do  ligi  banzea- 
tyekiój  ualeial,  obiegał  się  o  pierwszęu* 
stwo  nawet  z  Gdańskiem  i  łiczył  około 
csterdziestu  własnych  okrtęłów.  Twierdaą 
niektórzy,  iz  początek  swój  wziął  od  lodu 
SlFOonów  czy  Helrekonów,  którzy  te  olco- 
Uee  niegdyś  zamieszkiwali,  ztąd  nazwisko 
BUmuics  lAugusta  ĄelF^eottum,  Aelyeopolis, 
często  mu  Fryderyk  Zanielins  rajca  el- 
blągski  uadąje.  Hiepodziela  jednakie  zda- 
nia iego  Hartknoch,  (J^oty  na ,  Dusburga 
Część  3.  Cap.  16.),  i  owszem  twierdzi,  ii 
aanok  dblągslii  założony  był  roku  1237. 
przez  przybyłych  z  JS^iemiec  Krzyiaków, 
prsy  igśoiu  rzeki  BlbMig  do  Frischehaffu, 
około  roku  aaś  1239.  przeniesiony  na  to 
niiejaee ,  .w  kióróm  pot^m  gimnazyom  sztok 
■wyzwolonych  wzniesiono.  Około  zamku 
tego  wystawili.  Lubeczanie.  miasto  i  nadali 
niu  uazwisko.  Elhing ,.  od  rzeki  tamie  pły- 
uącój  i  u  wieUciego  mistrza  krzyiackiego 
wyjednali,  ii. pozwolił  do  niego  wprowa* 
dnó  prawo,  które  dla  Lubecaanów  nieda- 
wno przedtóm  Fryderyk  II.  cesarz  zatwier- 
dził, Henryk  więc  Uohenlohe,  mistrz  wiel- 
ki knyiaeki ,  olidarzył '  miasto  pierwszym 
przywilejem  roku  1246. ,  w  którym  nadał 
umtoi  prawo  lobecjiie,  jako  herb  zaś  dąa 
kiayiia  J  sieć  z  herbu  lubeekicfo.  (Qbv 
Slaroiytnodci  Pohkie.. 


Hartknoch  jak  wyićj,   Dissertationct    al; 
341.,  Dłngosz  660.)    Roku  1243.  było  mia« 
sto  jni  tak  obronnem,  ii,  gdy  Świętopełka 
książę  pomorski ,  wszystkie  miasta ,  wiOslu 
i  zamlci  od  Warmii  ai  do  morza  iBnisaczyl* 
tylko  Elbląga  i  Bolgi  dbbye  niemógł.  Africą 
1347.   nowe  miasto  otrzymało  różno  przy* 
wileje.    Roku  14&4.  po  wypowiedzeniu  po^ 
słuszeństwa  krzyżakom  i  zburzeniu  zamliu 
mieszkańcy  Elbląga  wraz  z  Prusami  Pol- 
sce się  poddali,   a  król  Kazimierz  Jagieł** 
lońezyk  ustanowił  wtenczas  województwo 
ełblągskie.    Pokojem  toruńskim  roku  1466 
Krzyżacy   miasta  tego   na  wieczne  czasy 
się  zf^kU.    Rozporządzeniem  Kazimierza 
Jagiellończyka,  a  roku   1468.  ustanowiony 
został  zjazd,  który  co  rok  w  Elblągu  miał 
się  odprawiać ;    na  nim  znajdować  się  por 
winno  było  12  osób  od  korony  i  tylei  od 
Krzyżaków ,  a  miano  roztrząsać  zachodzą-* 
ce  spory  i  sicargi  między  poddanymi  króla 
a  zakonu.     Rokit  1&20.  Blbląianie    wale- 
cznie odpadli  Albrechta,    margrabię  bran- 
denburskiego.    Roku    1542.    założono    tfi 
akademię.    Roku  1577.  Stefan  Batory ,  aby 
się  zemścić  na.Gdańszczanach,  ii.go  nzna^ 
niecbcieli ,  usiłował  przenieść,  do  Elbląga 
cały  handel  polski. i  o  to  z  miastami  han- 
zeatyckieipi.  trak^wal.    Kompania:  angielt 
ska  w  tym  celu  juz  tu. osiadła?  a  król^ł** 
ski  polecił  komissarzom.swpim  szukać  miej- 
sca, na  jyerindze.y  w  któremby  Haff  z  mih 
rzem  łatwo    mógł  byó  połączony.    Roku 
1582.  senat- elblągski    akademią  restauro- 
wał, bibliotekę. piękną  przy   niej  założył^ 
oraz  inne  kolegium  ze  szkolą  dla  utrzy- 
mania i  uczenia  ubogich  ufundował.    Qsta- 
inie  lata  wieku  XVI. .  pamiętne  są  jeszcze 
dla  mieszkańców.  Elbląga    kłótnią  ewant 
gelików  z  katolikami    o  zabrany   kościót 
Zygmunt  111.  król  roku   1593.   kościół  teu 
katolikom  napowrót  przysądził,  lecz  roku 
1618.  znów  go  ewangelicy  zajęli.    To  dało 
pozór  Szwedom  do   wmieszania  się  w  in. 
teressa    miasta .  i   burzenia    oiieszbańeów; 
Roku  1626.  Elblązanie  zmówili  się  z  Fa. 
bianent  Dena,  ministrem  szwedzkim  i  do^s 
lirowolnie  Gustawowi   Adolfowi     poddali 
miasto ,  które  dopiero  na  mocy  ugody  rolni 
163^.  dnia  14.  Stycznia  Polakom  zwrócone 
było.    Wtenczasto  utraciło    wiele  swych 
przywilejów.    Roku  1655.  dnia  22.^0rudnia, 
powtórnie    Szwedom    hrniś^    otworzono 
Traktatem :welawskim  ir. ;-ł66i7i    zastawiła 
rzeczpospolita  polska  Błbląg  i  okolice  jego 
^rydcrylMijirt  •  WikheloMHri ,    elektorowi 
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TÓw,  Ale  taras  po  pokojo  oliwskim  rokai 
1600.,  skoro  ssirffdska  salo|ra  s  Elbląga 
w jssla,  rsaeipospolita  wojskiem  swo j^m  ę;o 
osadziła.  Próiiio  się  doponinal  elektor 
n  wypełnienie  traktatu  welawsldego,  pot^n 
aaŚ,  aby  m6g\  łatwiej  pienlądse  odebrać, 
sriekt  się  prawa  do  Elblą^ra  i  jesaeae 
100,000  talarów  s  kapitało  ustąpił.  Na. 
koniee  Frjderyk  elektor,  syn  poprsednie- 
1^ ,  roku  leoft  dnia  11.  Listopada  Blbląi^ 
g  wojskiem  opanował.  August  II.  król 
polski  sawarł  a  elektorem  dnia  12.  Gru- 
dnia 1099.  traktat  w  lUTarsiaiiie,  moeą 
ktdrego  elektor  obowiąaał  się  dnia  1.  lu- 
tego roku  1700.  oddać  Polakom  Blhjąg 
pod  warunkiem,  aby  w  triy  miesiąee  po 
następąjąeym  sejmie  summa  900,000  ta- 
larów wypłacona  mu  była.  Dla  pewności 
a aś  ieęso  klejnoty  nieictóre  se  skarbu  kró- 
lewskiego w  zastaw  mu  oddano.  Pomi- 
mo, ii  w  tym  celu  podatek  na  młyny  byt 
naloiony,  przecież  summy  powyzssój 
tfiiewypłacono;  elektor,  podtencias  Juz  król 
pruski  zabrał  r.  1703.  przedmieścia  i  wio- 
lei  Elbląga.  Miasto  zaś  samo,  tegoi  Je- 
szcze roku  zostało  obsadzone  od  Szwedów, 
którzy  ha  nie  70,000  tal.  kontrybueyi  wio* 
iyli.  Roku  1710.  przez  wojska  Pietra  W. 
dobyte  i  Szwedom  odebrane.  Podczas  woj- 
ny siedmioletniój  sluiyt  Elbląg  ta  skład 
wojenny  wojsku  rossyjskiemu.  Roku  177a 
.  przy  pierwszym  podziale  Polski  przeszedł 
pod  paubwani^  pruskie  i  od  pierwszego  do 
drugiego  podziału,  im  więcój  Gdańsk  cier- 
piał, tóm  bardziój  się  Elbląk  wznosił.  B,  K. 
'  MMe^jH  d  J^J  ipimrme.  Elegja 
jestto  rodzaj  poezyi  liryczno}  opisowój. 
Biegi*  nąjlepiój  po  polsku  na^waó  się  moia 
dum«;  gdy  i  poezye,  u  wssystkicli  Sło- 
man,  ^*a  mianowicie  u  Małorossyan, 
pod  nazwskiem  dum  znane,  aą  tylko  ele- 
gjamt  Prócz  tego  wyraz  duma  Jest 
aajlepszóm  oznaczeniem  wlasnośel  ele* 
gjŁ  tSlowo  dumaó  Jest  co  inn^o,  nii  kyó 
tmotnyku,  luk  zamyślonymi  jestto  pe«> 
wian  środek  między  )edo^m,  a  drugióm. 
Jaitto  roapamiętywanie  a  rozrzewnieniem 
Blącsoua,  błąkanie  aię  acKa  między  tę. 
aebnotą,  a  wapamnieniem  za  wodzą  wyo- 
kraśni.  Jak  człowiek  w  gwałtownym  ialu> 
Ml  wioalanin  niedama,  ale  rozpacza,  lub 
I  aię  sapała)  tak  elegfa  niemoie  zajmowaó 
twaltownyebu  alaaień^apokoJDym  smntkiam 
kya  tylko  wUum.  Jak  o  wfsołyeblnbtmu. 
^^  sdarsaniaak,  ktdra  jol  ^ętm^y, 


amiłóm  nezoeiem  dumamy,  tak  ele|t|« 
luje  równie  smutne  Jak  rozkoszne  obrweyi 
w  tóm  jednak  tak  się  wyraia ,  ie  J^j  we- 
sołośó  cieniuje  Jakowy ś  smatek,  a  aam«tok 
promykiem  wesołości  jest  ozywionjr.     Ta 
jest  pjerwtaa   i  ogólna  własnosó  el«^Ji| 
ten   stan    uczucia   sowiemy   dumaniem. 
Takowóm  uczuciem  tclinie  narodowa  ^Mmy^ 
stkich  Słowian  poezya;  Jestfo  ssez^apólaą 
cecbą  poezyi  polskiój  I  jej  głównym  eba- 
rakterem.    Piękne  elpfi;|e  znajdujemy  w  po- 
ezyi gmionój,   pomiędzy  dumami  ukraió^ 
akiami)   niektóre   krakowiaki    z  treści  aą 
elegjami,    cbociaz  ich  forma  jest  pieśnio- 
wa.   Łeea   niessukajmy   wyłącznie    eleg]! 
a    prozaicznycb    Wlelkopolanów ,    n   pa* 
atych  i  ocbocaych  Mazurów,    u  wea<»iyeh 
rtadko  czóm  zafrasowanych  Krakowiaiiów} 
idźmy  na  wschód  na  Rug,  Wołyń,  Ukra- 
inę ,  Podole  i  ku  północy  do  Litwy,  a  anaj- 
daiemy  poesyą  narodową  w  piękne  ilsmy 
czyli  elegje  bogato  nposazoaą.    Poezyi  ■••• 
rodowój  polskió}  praed  wiekiem  Zygus«»- 
tów  wcale  nieznany )  i  ile  razy  nam  prayf- 
daie  skreślić  hiatoryą  któregią  rodzaju  po- 
ezyi, zawsze  zaczynaó  musimy   od  Jana 
Kochanowskiego,    który   jest  jój    ojcem. 
Do  podziwienia,  ie  Jau  Kocimnewaki  wie- 
le pięknej  prostoty  z  pod  atraeeby  wlcF}aki4 
do  awoich  poezyi  przeooaaąc  niewpadl  na 
myśl  stania  się  tłumaczem  poezyi  i^miiiu^, 
■arodowój.    Ta  myśl ,  powiada  Chodaków- 
ski,    tui  za  toim  stalą.    Elegją  Bajpicrw 
znajdi^emy  u  tego  wielldego  poety;  tchnie 
ona  duchem   narodowój  p^eayi  i   w  aiój 
Kochanowski  ną|mil»ay.    Elegje  jego  pod 
nazwą  Trenów^  ozy  li  załów  na  amieró  Ur* 
azuii,  córki  swój   mimo  uplynioiio  wieki 
tak  aą  jeszczo  anane ,  tak  aą  ulubione  $  są 
one  jego  arcydziełem ,   bo  je  w  wlaaeóm 
wynalazł  sercu  f  nie  tam  nadciągaoego,  aatu* 
cznego,  obcego  $  kaMy  ca^jcial  ojca  saezó- 
ry  i  pełen  proatoty.    Elegją  praybral  w  ża- 
łobną szatę   bez   iadnyek  ozdoba   iileaui 
w  mii  innego  uezńcia,  tylko  ojcowakie, 
innego  praedmiolu,  tylko  córki)  ioDÓJaee* 
ny,  tylko  kąty  Izdebki^  które  •eieaząe  r^ 
dzleów  zawaae  obiegała.*— Bleg{o  jego  In* 
dńakia  treści  miłosnej  nioaą  tworem  pra- 
wdziwie wieszeaegotfncbay  to  samepowl^ 
dzlee  moina  aKłemenaa  Janickiego  lacka- 
skiek  elegjach,  tiomacaanyck  przez  Uroieww 
akiego.    Jak  kaide  areydzielo ,  tak  i  Ireay 
Kochanowskiego  ayskaly  •  naa  wiola  aa* 
śladowaów.    Groehowaid  niealf  na  awdj 
wiek  poata   piaal  elegJe.    Jaa  lUdricakl 


Digitized  by 


Google 


Si 


^bacowskiego,  idą  w  je^oilady.  JaiiDo»* 
aioik  lll«roUkl,  Gawiśsfci,  Gniasczfńtki, 
Tfrardowski^  K»ita,  Morastyn,  poeci  zy* 
jaty  praed  Slat^siawem  ^iuffastem,  pisali 
treny  wróinyeh,  a  najbard siej  Kochanów^ 
skieoiii  podobnych  prsedniiotach.  Twar* 
doiwakiy  awyklo  md^ty,  aaehował  prseciei 
w  tronock  na  śmierć  córki  tok  rsecMy  wla^ 
•eiwy.  ^tinorowies  jesl  po  więkss^  cxęśei 
olof^iesnym  w  swoith  sielankach.  Żale  Or^ 
^i^uanm  po  stracie  Bnrydylci,  s  powoda 
śmierci  iooy  Fr.  Zabłoekie§^o,  przei  Knia^ 
śnina  tkliwie  i  aa  smakiem  napisane.  Mni^ 
l>yl  Kniainin  ssmęśliwy  w  eleggach  laciń- 
•kiek.  Karpiński  w  tkliwych  swoick  poo^^ 
cyaeh  nąiwięed)  na  imię  elegicsnego  aa* 
ainiby l^ioeiy^  Powrót  s  Warssawy  na  wieś, 
dnma  nad  grobem.  Zygmunta  są  wsoreif 
ttlegji  narodowój.  Obok  tychże  domy  Niem- 
eewiesa,  wiosna  iianeelegje,  opiewające 
•iesaesęśliwe  -praygody  ojcsyany,  które 
poeta  dsielil  dlogo  pi^knemi  pomnikami 
poeayi  narodowej  postisianą.  Łecs  w  elo- 
gji  patryolyeanej  Woroniea  nad  wszystkich 
oelniejssy  i  głosem  mocnego ,  pełnego  zaln, 
«  eai^stokroć  poapaeay ,  albo  nrocsystego, 
wielkiego  smntkn  śpiewał  na  grobie  ojcsy*- 
SBy,  i  był  Jeremiassem  Polski.  W.  A,  W. 
,  JEimM^tfm  i  #eiiM  #feJk«irift|r« 
niektórzy  kistoryey  polscy  otrzymują,  ie 
tron  w  Polsce  zawsze  byt  elekcyjnym.  Że 
tak  było,  wątpienie  moina,bo  nawet  zczo* 
iów  bą}eeznyek.  historyi  polskiej  liczne 
tego  mamy  przykłady  $  przyjąć  przecież 
trzeba,  ii  początkowo  miano  zawsze 
wagląd  na  sokcessyą,  następnie  na  po* 
krewieśstwo  i  w  późnych  dopiero  eaaaack 
obiefano  królów  bezwzg^dnie.  Tak  z  hi-^ 
story  i  niebajeesnój  widzimy,  ii  «i  do 
Władysława  Jagiełły  trzymana  się  linii 
Piastów  $  od  Władyalana  do  Zygmnnta 
Angnsta  linii  Jagielloilskiej  m^zki^,  od 
Sygmonlka  Angnsta  do  Sobieskiego  im^ 
■ki^.  Kazimierz  Jagiollośeayk ,  którego 
Mte^kowilo  nazywa  pierwszym  elekeyl* 
nyn,  był  jeszcze  snkeessyjno-efekeyjnynk 
Usna»y  na  ą|eźdniQ.  wr  Sieradzo  nasti^peą 
Władysława  WaHieóczyka,  nebwałą  zjat 
sdn  Piotrowskiego  aosial  prawda  zagrot 
iony,  ii  Bolesław,  ksiąię  mazowiecki 
<t«n  poayska,  jeieli  on*  dintćj- w  oporsf 
iiieprzyjęcia  korony  ttwa^  bądaie.  Jan 
Olbracht,  Alezander  i  Zygmnni  I*  byli 
takie  anbcosayjoo  •  ol^ke^Jni  ą  a  opa» 
nasf^i     oąjalppsaefo     hnda, 


^Wladyalnwo,    pod     ten    ciaa  j*i   In^lo 

oaeskiego. 

Z  czasów  Zygmunta  I.  jest  nstaWą 
którą  przepijano,  prawo  wyborów  i  są 
wyłączeni  z  liczby  wyborców,  kaiąi^ 
mazowleooy,  mistrz  krsyiaoki  i  synowie 
zmarłych  królów. 

Obór  Henryka  przyjęto  za  pierwszy 
i  za  nenkę  wszystkick  ob^rów. 

Skoro  tron  zowaknjący  joi  to  przes 
imierć  jni  to  przez  prawne  zloienie^  jui 
tei  przez  dobrowolne  zrzeczenie  się  kró^ 
ta^  tfznaiiym  został;  prymas,  jako  bet* 
król  zwoływał' sejm,  nazwany  przyzywny 
(eonTocatioois).  Na  tym  oprócz  postano- 
wień  konieeznyck  w  czasie  bezkrólewia 
i  podpisania  konfederaeyi  generalnśj  sti^ 
nowiono  czas  odbyć  a  się-  sejmn,  obpm 
króla  (electionis).  Czasn  pomiędzy  sej* 
men  eooroco&oots  t  eleeihnit,  który  bar* 
dzo  byf  nieoznaczonym ,  a  jak  po  śmierć 
Jana  UL  do  ośmiu  miesięcy  przeciągnie 
ty  im,  niyto  na  przygotowania  do  oborom 
to  jest ,  na  sejmikach  reAi/iofMani  nazwa- 
nych, zdawali  posłowie  swym  komitte»- 
tom  sprawę  z  czynności  sejmn  prsyzywno* 
go^  obierano  posłów  na  sejm  elekcyjny 
i  radzono- o  kandydatach  do  ^ronn,  któ- 
rym ai  do  obom  Angnsta  U.  mógł  byó 
ktokolwiek,--  tak  obcy  jak  i  swój.  Do 
obcych  naleieli  książęta  cudzoziemcy,  do 
awoicb  nie  tylko  synowie  lob  krewni 
zmarłego  króla,  lecs  każdy  szlachcie  rat* 
czypospolit<$j  polakiój.  W  r,  1696.,  przez 
niechęć  kn  królowej  i  królewiczom,  gdy 
sejm  koowokacyjny  zwołanym  został,  po* 
stanovtiono,  li  kaidy  za  nieprzyjaciela 
ojczyzny  uznanym  będzie,  ktokolwiek  pO^ 
dokowi  do  tronii  dopomagać  się.  odwaiyL 
W  bezkrólewiu  r.  1733.  nstowa  ta  nie 
tylko  odwołana  została,  lera  nawet  prze«- 
eiwiiie  postanawiana ,  jak  się  io  przy  el^ 
keyi  Stanisława  Augusta  1764.   pokąsało. 

Prano  wybierania  i  głosowania  na 
króla  mieli  nietylko  wszyscy  senatorowie 
i  szlachta  przez  wybranych  z  pośród  sio* 
bie  posłów,  ale  nawet  kaidy.  szlaelicio 
osobiście,  nie  mieszając  się  praęcieido 
innych  obrad  sejmn  elekcyjnego.  Praąd 
oborem  Henryka  powstało  pytanie,  ezf 
kaidy  salackeie  indy  widoalnie  ma  prawo 
giośowae  na  elekeyi.  Jan  Zamojski,  pod 
ten  czas  poseł,  belaki,  ntrzymywnł,  ii 
prawo  to  powinno  słoiyć  kaidemn,  gdyi 
kaidy  osobiśeie  mpsi.  się  wstawiać  na  po* 
Sfiolito  rasfenie..,  9*  ZoaMdsidm   posain 
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prawo,  ściśle  się  tego  frzymaDO.  W  kmt^ 
fedęrtneyach  genwlnjeh  i  r.  1696.  i  1733. 
wzywano  szlachtę  na  elekoyą  jak  na  po- 
j^lite  ruszenie. 

Oprócz  szłachlj  od  elekcyi  Wftacly* 
sława  IV.  nadano  także  niektórym  mia* 
stom  -prawo  glosowania  na  króla  przez 
wybranych  posłów.  Początkowo  mialj  to 
|irawo,  Kraków,  Poznań,  Wilno  i  Lwów. 
'NĘk  króla  Michała  głosowała  i  Warszawa, 
a  na  Stanisława  Augusta  i  Kamieniec  Pof^ 
•dolski.  Z  miast  pruskich  «luzjlo  to  pra- 
^o- Crdańskowi,  Toruniowi  i  Blhlągowl. 
Jfa  niektórych  elekcyaeh  są  podpisy  i  ąiia* 
sta  Rygi.  Posłowie  mifejscy  mieli  tylko 
prawa  pojedynczego  szlachcica  i  pisali  na 
dyplomach  elekcyjnych  ii  we  nazwiska  po 
wszystkiej  szlachcie  swego  województwa. 

Ksiąi^ta  polscy  lenni  zadali  takie 
prawa  glosowania  na  elekcyi,  lecz  to  im* 
równie  jak  i  wojsku,  nigdy  udzieloneln 
nie  zostało.  Z  wirjslia  każdy  pojedyń- 
esy  jako  szlachcic ,  mógł  głosować  w  swo- 
jem  województwie.  W^  bezkrólewiu  rokn 
1632.  naprózno  o  pozyskanie  tego  prawa 
starali  się  Kozacy;  z  oburzeniem  nawet 
odprawiła  ich  <je}mujące  , stany,  iź,  gdy 
nigdy  do  żadnych  obrad  nie  wpływają, 
skąd  do  elekeyi  roście  prawo  sobie  mogą. 

Dawniejssemi  czasy  obory  czyli  uzna- 
wania królów  odprawiały  się  podług  śwta* 
deetwa  Maeieja  z  Miechowa,  w  Piotr- 
kowie, a  wyjątkowo  tylko  w  Krakowie^ 
jako  w  miejscach,  gdzie  się  najwięcej 
zjazdów  odbywało.  Po  złączeniu  Litwy 
JE  Po]is(ką,  gdy  w  Warszawie  obradować 
aocz^to,  przeniesiono  tamże  i  elekeyą, 
lecz,  ze  trudnoby  było  wszystkich  w  mie- 
ście pomieścić,  wyznaczono  na  elekeyą 
pole  pomiędzy  W^arszawą  a  wsią  Wolą, 
gdzie  wyjąwszy'  Henryka  i  Augusta  Ul. 
wszystkie  odbyły  .się.  obory.  Miejsce 
w  polu  elekeyjnem  przeznaczone  do  obrad 
sejmowych  otoczone  było  rowem  ,i,wa* 
łcm  i  pn^stęp  do  niego  tylko  trzema 
kwarty  bramami,  zachodnią  dla  Wielkp* 
^Iski,  południową  dla  Małopolski  i  wseho- 
dnia  •  dla  Litwy.  W  obrębie  tego  zabez« 
pieczonego  miejsca  wystawiano  na  kaidy 
MS  budynek  w  kształcie  namiotn,  z  drze- 
wa, nakryty  tarcicami,  z  płocienoemi 
ścianami,  nazwany  szopą.  MT  tej  szopie 
zasiadali  senatorowie.  W  iMewielkiem 
aa  szopą  oddaleniu «  pod  golem  niebem 
•IŃerali .  ji^  u*  .obrady  posl»wia  ziemsey. 


Miejsee  toi  tfatywaiw  kolenl^ 
madzosyeh  zaś  posiów  icolem  rj^cer^ 
skiem.  Zgromadzona  osobiśeie  na  elokeTą 
szlachta  schodziła,  się  za  okopem  na  pe- 
Itt  elekeyjnem  pod  znakami  swyeh  wąfe- 
wództw,  każde  województwo  w  wysnacs*- 
nem  przez  W«  marszałka  miejscu.  . 

Sposób  i  forma  oborn  króla  sądną 
ustawą  nie  były  ozuaezoBe;  Jui  xa  Zy- 
gmunta Angosta  domagały  się  stany  asta- 
wy  co  do  fiirmy  elekeyi.  Na  zjeadzM 
jędrzejowskim  w  r.  1576.  nstanowiotto,  iz 
aa  pierwszym  sejmie  po  koroaacyi  króla 
Stefana  sposób  obierania  królów  pra- 
wem opisany  będzie,  ieea  tego  jak  i  wszy- 
stkich później  szjf^h  projektów  nie  wy  kona* 
no.  —  Wszystko,  cokolwiek  wiemy  o  .elfr> 
kcyi,  zasadza  się  na  zwyeiajfch ,  ttie  ns 
prawie. 

W  dnitt'  olwarcia  sejma  elekeyjnege 
zebrane  .stany  po ^~ uroczy sImb  uaboie»> 
stwie  w  kościele  S.  Jana,  odprawlanea 
albo  przez  naocyusza  papiezkiego  albę 
przez  prymasa,  udawały-  się  Maprzód  do 
^dówy  królewski^(JQ&eli  została). z  koa- 
doleneyą^  w  unieaiu  scaatn  przemawiał, 
do  niej  prymas,  w  imjoaiu  stanu  ryce^ 
skiego,  marszałek  ostatniego  sejmu.  Po 
tój  ceremonii  .wychodzili  wszyscy  aa  po- 
le elekeyi^  senatorowie  do  azopy ,  a  po- 
słowie ziemscy  -do  >  koła,  aby  pod  laal^ 
marszałka  ostatniego  sejmu,  wybrać 
szalka  sejmu  obecnego^  Dopóki ' 
lek  nie  był  wybranym, -.posłowie  radzie 
niemogli. 

Na  elekeyi  Augusta  U.  bez  wzg^da 
na  dawny  ohyczaj  przypaszezono  do  otiom 
marszałka,  wszystką  szlachtę  i  obór  marszał- 
ka ,  który  prawami  z  r.  1678.  1690.  w  pier- 
wszym zaraz  dniu  ukończonym  byś  po- 
winien, do  czteriiastn  dni  przewlecaooo. 
Prawa  późniejsze  z  r.  1690.  i  1736.  nio  m^- 
pobiegły  tema  złemu.  Na  elekeyi  Zy- 
gmunta 111.^  dwóch  było  marszałków  Ur 
zem,  Kasper  Dembiński  z  sfroay  Zboro- 
wskich a  Paweł  Orzechowski  z  śironf 
Zamojskiego;  na  elekcyi  Angnsla  IIŁ 
dwóch  następnie ,  to  jeai  Antoni  Póaińafci 
po  Franciszku  Bądzewshim,  gdy  lea  się 
partyi  Leszczyńskiego  chwycił. 

Nowo  obrany  marssałek.  wykonywał 
przysięgę,  iż  wierny  wszystkim  swytt 
obowiązkom  tylko  prawnie  i.  za  ogólaą 
agodą.  obraaema  króiowi  wygotuje  dyplo- 
mą  elekcyi.  Po  ty^m  obrcędaie  depatśoym 
słozolia  a  jednego  wielkopolskiego  9' jodii»¥ 
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fpo  nul«ipols]iitgo  i  jtiaefo  Utowskfoito 
posl»  ndawala  się'  do  ssopy  senatorskiej 
m  sawiaiiooiioniom ,  ii  kolo  ma  narssilika. 
Seeat  dodawszy  dO|,  Uj  depntaeji  trzech 
członków,  wjsjrial  ją  do  koJa  rycerskie* 
go ,  zapraszając  posłów  do  szopy  na  wspóU 
ne  obrady.  Po  wysinchanin  depntacyi 
senatu  w  k:o1e  rycerskiem  posłowie  ziem- 
scy mająe  na  czele  swego  maruzalka 
wchodzili  do  szopy,  wprowadzani  uroczy- 
ście przez  marszałków  W  W.  luk  nadwor- 
nych, a  w  braku  tychże,  przez  którego- 
kolwiek z  ministrów..  Marszalek  izby  po- 
selskiej powitawszy  ukłonem  prymasa, 
siadał  na  niźszom  od  senatorskiego  krze- 
śle pomiędzy  dwoma  marszałkami,  lub 
pomiędzy  dwomk  przytomnymi  najpierwszy- 
mi  ministrami  i  przemawiał  w  imieniu  ko- 
la do  senatu »  witając  tenże  i  zapewniając 
o  czystych  chęciach  i  bezstronności  w  ma- 
jącej nastąpić  elekcyi.  Bezkról  odpowia- 
dał na  to,  chwaląc  koło  rycerskie,  iz 
zgodnie  obrało  marszałka  i  zalecał  po- 
dobne w.  ciągu  całego  sejmu  postępowa- 
nie $  wykładał  wszystko,  co  od  sejmu  przy* 
żywnego  az  do  tej  chwili  w  kraju  wa- 
żnego zaszło  I  zdawał  sprawę  z  swych 
esynńości  w  czasie  obecnego  bezkrólewia, 
jodczytywat  listy  ksiąiąt  zagranicznych 
i  przedstawiał  izbom,  co  i  jak  na  tym  sej- 
'  mie  zdziałać  wypada. 

Na  najbMźszych  sessyach  stanów  po- 
łączonych radzono  naprzód:  o  sądzie 
zwanym  kaptur  generalny,  którego  po- 
winnością było  karać  wszellde  przestę- 
pstwa popełnione  tak  na  polu  elekcyi 
jak  i  gdziekolwiek  w  czasie  sejmu  ele- 
kcyjnego. Nazywał  się  generalnym,  dla 
różnicy  sądów  kapturowych  ustanowię- - 
nych,  po  ogłoszeniu  bezkrólewia  pa  woje- 
wództwach. 'Wybrani  sędziowie  kapturo- 
wi wykonywali  w  połączonych  stanach 
przysięgę. 

Powtóre :  stanowiły  siany  ustawy  po« 
trsebne  do  zachowania  porządku  i  bez- 
pieczeństwa sąjmu  elekcyjnego ,  dalej  .po- 
fwierdaly  postanowienia  depntacyi  wyzna- 
czonej 3o  sprostowania  exorbitancyi  (patrz 
t*  art.>. 

Na  kilka  sejmach  elekcyjnych  układa- 
no warunki  ugody  pomiędzy  obrać  się 
mającym  królem  a  narodem^  (pacta  con- 
venta);  lecz  g4y  póśniej  uznano  za  rzecz 
potrzebną,  inne  paeta  dla  króla  ziomka^ 
iwae.dla  cudzoziemca  stanowić,  zacięto 
%  Moh  dof  iero  po  ob^ne  ndsić. 


Wyjątkowo  na  lelekeyi  kfóla  Jana  dla 
noiknlenla  zaburzeń  i  niezgod,  jakich  pet* 
ne  były  obory  Zygmunta  lH.  i  króla  Ml- 
ehala,  zobowiązały  się  stany  wzajemną 
przysięga,  złoioną  prymasowi,  ii  zgo- 
dnie na  dobro  ogólne  pamiętne,  bez 
względu,  na  intrygi  i  nie  z  uszczerbkiem 
wolności  narodowej  obiorą  kjróla  i  ze  ka- 
idego,  ktol^olwiekby  inaczej  działał)  za 
zdrajcę  kraju  uznają. 

Lubo  joi  przed  sejmem  przyzywnym 
wysłana  do  wojska  deputacya  odebrała 
od  tegoi  przysięgę  na  wierność  dla  krajU) 
przecież  jeszcze  od  hetmanów  zwykle 
na  elekcyi,  ii  wierni  swym  ob^dwiązkoni 
i  pilni  tak  w  strzeieniu  granie,  jak  i  do- 
wództwie wojska,  swój  powagi  wojsko- 
wój  na  szkodę  kraju  lub  własną  korzyść 
nienaduiyją,  wojska  na  pole  elekcyi  nie 
sprowadzą  i  nad  gpranicą  kraju  trzymać 
je  będą. 

Gdy  sejm  elekcyjny  po  odbyciu  z  wy- 
kły  eh  i  koniecznych  czynności  'jus  tak 
postąpił  ii  do  głosowania  na  króla  mia* 
no  przystąpić ,  prymas  państwa ,  wszy* 
stkich  posłów  dworów  zagranicznych  na 
elekcyą  przybyłych ,  a  którzy  ani  w  War- 
szawie ani  na  polu  elekcyjnem,  lecz  w  wy^ 
znaczonych  im  miasteczkach  lub  wioskach 
pobliskich  tćj  chwili  oczekiwać  byli  po^ 
winni,  na  audyencyą  do  połączonych  sta- 
nów zapraszał.  W  dniu  przeznaczonym 
do  andyencyi  wybrana  deputacya  z  se-> 
nattt  i  izby  poselkiej,  mając  na  czele  któ;* 
rego  z  marszałków  i  marszałka  izby  po* 
selskićj  z  licznym  orszakieip  i  wielką  oka- 
załością wyjeidiała  naprzeciw  przyby- 
wającym posłom  i  wprowadzała  ich  do 
koła  rycerskiego,  dokąd  jńi  wprzódy  se« 
natorowie  z  szopy  byli  przyszli.  Uość 
członków  witającej  depntacyi,  sposób  wpro- 
wadzenia posła  do  koła  rycerskiego,  miej? 
sce  tamie  im  przeznaczone,  następstwo 
posłów  w  andyencyi  były  zwykle  ozna- 
kaiii  szacunku  i  czci ,  jaką  chciano  oddać 
dworowi  lub  narodowi  reprezentowanemu 
przez  obecnego  posła.  —  Te  wszystkie 
oznaki  nie  były  obcemi  dla  cudzoziemców* 
Jeieli  poseł  przejeżdżając  na  audyencyą 
około  namiotów  zebrań^  w  wojewó* 
dżtwach  szlachty,  od  tej  z  honorami  wejt 
skewemi,  przy  odgłosie  muzyki  i  z  roz* 
winiętemi  cliorągwiami  był  przyjętym, 
wiedział,  ii  panu  jego  uczcić  chciano^ 
lecz  gdy  go  w  milczeniu  pnepnszczono, 
pnedwnie  wnosił.    Na  oborae  Heiiryk% 
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•  bitfpftBskim,  kto  t  nich  wpriódy  ma 
mieć  aud^^eiieyą;  gdy  stany  francuskieas 
dały  piervrsxcDstwo ,  hisapański  tćm  ura* 
iony ,  wolał  niewyaluchaoy  wróeić  do  <vi* 
csyany,  jak  poawolie  ubliiyć  godności 
iMTodowej.  Hiszpania  po  t^in  sdaraenin 
nigdy  na  «l«keyą  do  Polski  nie  wypra- 
wiła posła. 

Reprezentant  papieaki  był  apraywile«> 
Jowanyni  pierwsaym  i  nigwięcćj  czcao- 
,  aym  posłem.  Depntaeya  na  jego  powita- 
nie Wysyłana  składała  się  prawie  aawsae 
s  samycli  biskupów ;  prymas  na  powitania 
Jego  Wstawszy  i  krzesła  dwa  l&roki  po- 
si^powmt  i  pomiędzy  sobą^  a  ną|bliiszyni 
aobie  biskupem  sadzał.  ~  Naprzeciw  in* 
feym  pdsiom  nie  wstawał  prymas;  wpro* 
wadzała  ich  depntacya  ztoiona  z  który cbr 
kolwiek  członków  senatu  i  sadzono  ich 
awykle  naprzeciw  prymasa,  pomi<^dzy 
wprowadzającymi  ich  marszałkami. 

Naprzód  oddawali  posłowie  swe  listy 
wierzylelne,  jeżeli  do  obudwóeh  izb  były 
pisanej  WMT.  referendarzom,  którzy  glo- 
ano  je  odczytywali.  Jeżeli  w  listach  lych. 
nie  były  zachowane  wymagane  od  Pola- 
ków tytniy ,  i  jeżeli  aiii  stanów  ani  rze« 
czypospolitej  nąjjasuiejszemi  nie  nazywa- 
no, referendarz  bea  odczytania  zwracał 
je  posłom.  Na  każdym  sejmie  elekcyj- 
nym zwykle  z  którym  z  posłów  o  nieaa- 
chowanie  tytnfów  były  zatargi  $  sacze^r 
gólniój  od  elekcyi  króla  Michała,  gdy 
powaga  narodu  juz  słabieć  zaczęła* 
Listy  do  kazdój  izby  oddzielne,  do  sena- 
tu referendarze  Inb  który  z  sekretarzy, 
do  izby  poselskiej  marszałek  izby ,  odbie- 
rali od  posłów  i  głośno  odczytywali.  Po 
oddaniu  Ustów  nakrywszy  poseł  głowę 
i  usiadłszy  na  praesnaeaonem  sobie  miejscu, 
miał  do  stanów  mowę  w  języku  łacińskim, 
Na  elekcyi  Henryka,  Rosenberg,  poseł 
cesarski,  rodem  Czech,'  miał  mowę  po 
czesku,  a  na  l^ladyslawa  IV.,  Jan  Ka- 
aimlerz,  jako  poseł  brata  po  polsku  z«» 
cząl ,  w  którym  języku  kanclerz  ją  dokoń- 
czył. W  swój  mowio  poseł  pozdrawia! 
stany  imieniem  swego  puna  i  lub  własne* 
go  kandydata ,  praedstawiał  do  tronu  lub 
iH  za  cudzym  a  jego  narodowi  iyoall* 
wym  się  domawiał.  Prymas  w  imienin 
'seuatu,  a  marszałek  kola  rycerskiego 
w  imieniu  posłów  aicmskifh  odpowiadali 
Na  tón  koMnyła  się  aadyeneya  i  foaio^ 
wie  M^rairicaai  s  i4m 


.,  jak  pciywli,  oddafaU  a^  s  k«la 
elekeyi 

Posłowie  książąt  pomniiyasyek  a  kaią* 
iąt  Polsce  lennych ,  z  tą  samą  okazałością 
i  z  tymi  oł^rządkami,    lecz  w   roadaielo* 
nych  izback  mieli  andyency e.    Joieli  pe- 
między  kandydatami  do  tronu  był    takio 
swój ,    natenczas ,  ponieważ    kandydaiam 
niewolao  było  osobiście  starać  się  o  ka* 
ronę,    deputacya    z    senatorów  i  poalóar 
ziemskich  sprzyjających  kanJydatawri,  prśea 
iegoi  oproszona,  również  jak  o  aa^raai- 
ezoych  powiedziano,  poselstwo  do  iab  od- 
bywała.     Na   elekcyi   Władysława     IT. 
odbywali  to  poselstwo  czterej  jego  bracia, 
dwóch    senatorów  i  kilku  szlachty.     Ta 
pose1stw:o  prymas  m  całym  senatem   wy? 
szedł    witać  ai  clo  jednaj  z    braai    mU^- 
pu.      Jedyay    przykład    w  hiatoryi    pol- 
skiej tak  znacznego  szacunku  dla  poalaur. 
Poselstwo  Jana  Kazimierza  składało  aię 
s  senatorów  i  kilku  posłów. 

Po  odbytych  wszystkich  audycaeyacbi 
czytano  listy  tych  mocarst^r,  któro  nic 
przysłały  wcale  posłów,  jak  prawie  zwy- 
kle Sułtana  tureckiego,  Inb  listy  tycb  po- 
słów ,  którzy  dla  choroby  osobisele  watar 
wić  się  niemogli,  a  czas  był  zbyt  króikim, 
aby  o  tćj  przeszkodzie  do  ich  kraju  wia- 
domość dojśdź  mogła  i  inni  przysłani  byli 
Na  elekcyi  króla  Stelhoa  poseł  jego  Ja- 
rzy Blandrata  zachorował,  fcollega  jeęs9 
Marcin  Berzewielu  odbył  praeto  stósowMO 
do  odebranych  od  Stefana  poleceń  audyca- 
cyą  tylko  listownie. 

Ponieważ  ani  kandydaci  od  tronu,  aal 
posłowie  zagraniczni  niemogli  aię-snajdo- 
wać  na  polu  elekcyjnem;  przeto  w  bea- 
królewin  po  Zygmuncie  Augaśeie,  sa- 
mianowano  dla  kaidego  kandydata  d^pa- 
taeyą  z  senain,  która  u  szlachty  o  obśr 
poleconego  sobie  iuindydata  atarać  aię 
miała. 

We  wszystkich  inayah  bezkrólewiach 
wolno  było  kandytatom  prywatnie  do  tego 
usposobić  sobie  kogo  z  senatu  lub  z  M^ 
poselskiej  f  nrzędownic  żadnego  niecay- 
niono  w  tćm  kroku,  w^ąwsąy,  ic  pry* 
mas  w  mowie,  po  audyeneyach  w  poią* 
cennych  izbach  mianój,  wyliczał  kaadyda- 
tów  do  tronu ,  aa  nąjgadaicjszyeh  swracal 
uwagę  stanów  aejmująeyek,  a  waiaaklwa» 
aieby  tćz  aa  ich  wybór  u  reazty  wybai^ 
ców  wpływać  się  starały. 

W  dniu  praoBaacaoaym  do  g\—^ 
aa  króla  acaalarowlo  i  paaiowta 
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W  kole  itowiilf,  stlMlif*  wjpofn  nń  ko- 
niaeb  pod  chorąii^wiaiiii  na  W6j^w6ili#ta 
I  siemię  podsielona.  Prymas  po  Icrótkf^J 
do  fcfaiiów  prsemówie,  klęesąo  sa«xjnał 
śpiewać  hjmn  f*ett$  Creaior  Sjnriiugj 
wspierany  glosami  ralego  zgromadzenia. 
Po  odśpiewanym  hyifnnie  dawszy  błogo- 
sławieństwo senatorom  i  posłom,  tychie 
do  własnych  województw  rozpuszczał ,  zo- 
stając sam  z  marszałkiem  sijmowym  w  kole. 
Benaforowie  i  posłowie  tych  województw 
1vb  ziem,  których  szlachta  na  sejm  się  nie 
)ijeehala,  zbierali  sie  albo  w  kole,  allio 
w  szopie.  Ka  oborze  króla  Michała  Łi- 
tWa  i  województwa:  belzkie,  B-diyńśkie, 
ruskie,  zebrśly  si^  w  kolej  malborskie 
aaś  w  szopie. 

Za  przybyciem  senatorów  I  posłów  do 
swych  województw,  jeden  z  senatorów 
w  kaidem  wojewódątwie  przemawiał  do 
talachty;  wyliczywszy  tejie  kandydatów 
do  tronu  i  zaleciwszy  którego  z  nich  szcze- 
gólnie, skoro  szlachta  zgodnie  i  jedno- 
myślnie za  którym  z  nich  się  oświadczy- 
lA,  10  jest,  na  wymienienie  nazwiska 
kandydata  »2goda«  krzyknęła,  zebra- 
wszy glosy  przez  własnoręczny  podpis, 
kaidego  z  głosujących  $  senatorowie  i  po- 
słowie wracali  do  kola.  Zebrane  głosy 
oddawano  marszałkowi  sejmowemu,  któ- 
ry wspólnie  z  prymasem  z  podobnie  ae« 
branych  głosów  w  wszystkich  wojewó* 
dztwaeh  większość  obliczał.  Niekiedy 
senatorowie  przed  rozejściem  się  do  wo- 
jewództw, głosowali  oddzielnie  między 
tobą;  zwykle  każdy  senator  j^k  i  inny' 
Kzlacheie  w  swem'  wojewódątwie  głos 
dawał. 

Po  odczytaniu  zebranych  głosów  w  przy- 
tomności wszystkich  obierających ,  szlachta 
sbliiywszy  się  do  walów,  otoczyła  szopę 
i  kolo  arjmującycfa  $  prymas  objeidial  wo- 
jewództwa zwykle  konno.  Przy  oborze 
Stanisława  Augusta ,  prymas  Łubieński  dla 
bólu  w  krzyiaeh,  jeździł  fcaryolką  boga* 
tą,  od  słota,  aksamitu  pensowego  i  galo- 
nów^ na  wszystkie  strony  blask  rzucającą, 
ezterokonną  ze  stangretem  i  forysiem  nu 
koniatsh,  a  w  galonach  i  końmi  s  czubami 
Blotemi.  Stanąwszy  przed  województwem^ 
mówił:  i» Witam  wasseeiów  mościwychpa* 
tió#  I  bratf  na  tóm  ełektoralnóm  poln^  oraz 
l^ytam,'  jaka  Jest  wola  i  tg^da  prześwie- 
tnego w<gewództwa  i  kogo  mam  mlanowaó 
<ii^*  kHólii  i  pana? «  Odebrawsay^  od  woje* 
^**ody  naawisko  •branego  kandydata,  orat 


akt  z  podpisami  szlachty,  ezyli  tak  twoaą 
kańdydacyą,  pytał  się  po  trzykroć,  czy  ai^ 
zgadzają  wszyscy  na  obranego  króla ,  Jeili 
się  nikt  nieodeswat,  w  następiyących  zle- 
wach oznajmiał  króla: 
»W  Imię  Pana  Naszt^go  mianuję  królem 
polskim  I  w.  ks    litewskim  N.  N.,  bla** 
gając  Króla  Kiebios,   aieby  4ego,  któ« 
rego  przed  wiekt  królem  naszego  narodn 
postanowił,    przez  laskę  swoje  w  spra<> 
wowaniu  tak  wainego  urzędu  wspierał, 
ą  wybór  dla  kraju  błogim  i  szczęśliwym 
szczególnićj  zaś  kościołowi  rzymsko-ka* 
tolickiemu    pomyślnym  uczynił.- 
Za  powrotem  prymasa  do  kola  r^eer* 
skiego,  weswani  marszałkowie  przez  pry« 
masa,  ogłaszali   oznajmionego  króla  przy 
wszystkich  bramach  okopu,    w  następi^ą* 
cych  wyrazach: 
.Zgodnie  wybrany   król  N»  N.  jest  jua 
^oznajmiony  przez  bezkróla,  t^o  więa 
»za  króla  prawnie  obranego  I  osoajmio- 
»nego  uważajcie.* 

Po  tych  ogłoszeniach  cale  i^romadse* 
nie  przyklęknąwszy  odśpiewało  hymn 
Te  demm  ktudamms.  Radosne  okrzyki  ca* 
lego  zgromadzenia  poniększane  hukiem 
dział,  dźwiękiem  trąb  i  łoskotem  kotłów 
były  ozitakami  powszechućj  radości  z  szczę* 
śliwie  odbytćj  elekcyi ,  która  się  w  dniu  tym 
po  powtórnie  odśpiewanyin  hymnie  Te  de* 
mm  UmdmmuB  w  kościele  S.  Jana,  w  mie« 
ście  dla  wyborców  niesejmujących ,  koń- 
czyła. Jeżeli  nowo 'Obrany  król  by  I  przy* 
tomnym,  jak  było  na  elekcyacb  Wlady* 
sława  IV.,  Michała  i  Jana,  prowadzono 
go  z  jego  pomieszkania,  jakoby  w  trynm- 
fie  do  kościoła,  marszałkowie  szli  przed 
nim ,  lecz  z  spuszczonemi  laskami  \  w  rasio 
przeciwnym  posłowie  obranego  króla,  re- 
prezentowali przy  tćj^  nrocaystośei  Jego 
osobę. 

Trafiało  się  czasem,  ie  t>rzez  rozdwo^ 
jenie  umysłów  niezgodna  była  elekcya^ 
jakto  króla  Stefana ,  Zygmunta  III.  i  oby* 
dwóeh  Augustów,  Przypadek  taki  nieścią* 
gnąl  dla  kraju  nigdy  iadnego  nieszczęśeii^ 
po  niejakim  czasie  bowiem  wszyscy  prses 
•większość  obranego  i  oznajmionego króln 
jednomyślnie  uznawali,  chociaż  przy  obie* 
ranki  zdaniami  się  róinllL  Królowie  obra* 
.  ni  do  takteh,  którzy  ich  póiniej  uznali, 
niemiewali  nigdy  iadnój  6  to  nnizy$  nie* 
kiedy  nawet  a  najzaeiętszymi  swymi  prse» 
Ciwnikami  póioi^  w  naj ściślejszych  iyli 
stosnnkadi.     Obrany    król  praca    prsyto* 
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Bnijeh  aft  dekeyi,  od  nieprcjtomnych  la 
^  prawego  uinanym  być  musiał ,  w  raiie  bo* 
iriem  prseciwnym  tych  wsijstkich  konfe- 
deracjfi  z  r.  1573,  poczytywała  za  nieprzy- 
jaciół ojczyzny. 

Dola  następnen^o  po  ogłoszeniu    króla 
aejm  zebrał  się  albo   w  kole  rycerskiem, 
albo  na  zamku  warszawskim,   aby  wygo- 
tować i  podpisać  dyplom  elekcyi.    Od  cza- 
sów króla  Michała  radzono   takie  o  ugo- 
dach, pomiędzy  obranym  królem,  a  narodem 
,  (paeta  conyenta) ,  które  dawniej  w  trzecim 
tygodniu  sejmu    przed  elekcyą  układano. 
Do  redakcyi  tych  ugod  wyznaczona  była 
depiytacya,   złożona    z  sześciu    senatorów 
zamianowanych  przez  prymasa  i  dwónastu 
posłów.,  po  czterech  z  każdej   prowincyi 
wybranych   przez    marszałka    sejmowego. 
Ministrowie  kraju  należeli  do  redakcyi  tych- 
ugód  z  urzędu.    Pacta.  wygotowane  i  przez 
stany    zatwierdzone   osobiście   przytomny 
nowo  obrany  król    uroczyście  w  kościele 
S.  Jana  zaprzysięgal  i  z  rąk  bezkróla  dy- 
plom swój  elekcyi  odbierał.    Za  nieprzy- 
tomnego posłowie  tylko  tymcza80w4  ^J* 
konywali   przysięgę;    zwykle    bowiem  do 
nieprzytomnego  obranego  króla  wysłał  sejm 
poselstwo,  z  uroczystem   zawiadomieniem 
o  jego  wyborze  na  tron ,  z  zleceniem  ode- 
brania od  niego  przysięgi  na  pacta  i  wrę- 
czenia mu  dyplomu  elekcyi. 

Po  zaprzysiężeniu  ugody  w  kościele  iS. 
Jana  ogłaszał  m'arszalek  powtórnie,  iz 
Polacy  prawego  mają  k^rólfr.  a  se/m 
przez  prymasa  i  swego  marszałka  składał 
przytomnemu ,  lub  nieprzytomnego  króla 
posłom,  powinszowania.  Nowo  obrany^król 
wyjezdiał  niekiedy  na  pole  elekcyi ,  dzię- 
kować za  obór  zebranyni  częstokroć  je- 
szcze oborcom. 

Przy  zgodnćj  elekcyi  szlachta  wracała 
do  domu,  a  senat  i  posłowie  ziemscy  koń- 
czyli obrady  wyznaczające  dzień  pogrzebu 
smarłego  króla,  dzień  koronacyi  nowego, 
i  czas  sejmików  przedsejmowych  sejmu  ko- 
ronacyjnego. Jeżeli  przy  obranfn  króla 
jaka  zaszła  niezgoda,  nowy  zjazd  powsze- 
chny nakazywano.  Zjazdy  te  znane  są  pod 
nazwiskiem  poparcia  obierania  króla  i  byty 
w  Jędrzejowie  przy  elekcyi  króla  Stefiiua 
i  w  Wiślicy  przy  elekcyi  Zygmunta  III. 

»Sejm  elekcyjny  podług  prawa  nad  szese 
tygodni  trwać  niemógł;  kończył  się  uro- 
czystością w  kościele  Ś.  Jana,  po  której 
na  polu  elekcyi  okopy  rozrneono,  bramy 
i.4z6pę  rosebraoo. 


Wszyetko,  cokolwiek  na  sejmie  clckcyj. 
nym  ustanowiono ,  jakoto:  obranie,  oznaj- 
mienie, ogłoszenie  obranego  króla,  paeim 
convenią,   ich  podpisanie,   zaprzysiężenie^ 
dyplom  elekcyi,  yazwiska  tych  wszystkich, 
którzy  głosowali,  drukowano  w  jedne  księ- 
gę I  między  prawa  kraju  mieszczono.    /Ł  M^ 
JEiM  (Łyck),  m.  pruskie  (wr  Prusach 
wschodnich ,  w  obwodzie  gombińskim)  nie- 
daleko granicy  polskiej  nad  Jeziorem  Som? 
ąan , ,  które  nazwisko  często  takie  miasta 
temu  nadają.    Zamek  wzniesiony  był  roka 
1272.  iia  wyspie  jeziora ,    miasto  zaś  samo 
załoione  roku  1435.    Roku  1588.  ustano- 
wiono szkoły  dla  całej  okolicy,  roku  1656., 
1688.1  1695.  Elk  wiele  ucierpiał  od  ognia* 
Roku  1782.  było  tu  2000  mieszkańców. 
JEMU  (Lyck)  rzeczka,  bierze  svfój  po- 
'  czątek  w  Prusach  z  jezior  około, Margra- 
bowa ,  płynie  przez  jezioro  przy  mieście 
Ełk;  potem  zaś  w  Polsce  około  Grajewa 
i  aiedaleko  Goniądza  uchodzi  do  Biebrzy. 
JEĘ9ni0Ę^aHf^   m.  w  Kijowszcsyznie 
zaduleprskićj    nad  rzeką  Snpoj. 

JEra.    'Wyraz  ten  oznacąui  sposób  ra- 
chowania   lat  od .  pewnego  punktu'  i  tak       \ 
ehrześcianie  dziś  mają  erę  od  narodzenia 
Chrystiisa.     Polacy    trzymali,  się  w  tym 
punkcie  przynajmniej-  ód  przyjęcia  religii 
rzymsko  -chrześciańskiej    przepisów  Rzy- 
mu ,  a  zatem  polskie  daty  zgadzają  si^  zu- 
pełnie z  datami  narodów  zachód nićj  Eu- 
ropy.   Rozbiór   więc  tęgo  przedmiotu  na- 
leży do    historyi.  ogólnej.     AJe  z  Litwą 
i. Rusią  ma  się  inaczej.     Tam  się  nstaliło 
ehri^eści^ństwo    obrzędu    słowiańskiego, 
podlegle   ^atryarsze    konstantynopolitań- 
skiemu.   W  Konstantynopolu  zaś  liczono 
od    stworzenia    świata.      Ta    era    u&iała 
w  Konstantynopolu  r.  1453.,  a  u  chrze- 
scian    słowiańskich  utrzymała  się  dłuzej« 
Czaefci   mniema,  >ie  do   akt  urzędowych 
litewskich  zaprowadził  ją  Władysław  Ja- 
giełło, ale  to  aiema  zasady.     Litwa  miaJ|a 
prawa  i  obyczaje  ruskie :  skoro  zaś  u  Ru- 
sinów kościół,  kronikarze  i  .zgolą  wssy- 
scy  odwiecznie  liczyli  podług  tej  ery,  toć 
ją  musiała  przyjąć  bardzo  wcześnie.    Na 
przywileju    ziemskim    dla    Litwy    danym 
przez  Kazimierza  Jagiellończyka  poloio- 
no  r  1457.  po  Chrystusie  i  6966.  od  stwo- 
rzenia świata.    Zrobiwszy  rachunek  z  tych 
dwóch  dat  pokazuje  się,    ie  stworzenie 
świata  bjrio  przyjęte  na  r.  5509.  przed  na- 
rodzeniem Chrystusa.    Ale  w  Kcinslangr* 
nopolu  ta. era  od  stwonwaia >«nata  hyja 
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4w^«fcai  miały  saś  tylko  ie  maloznaesąeą 
TÓkAtą,  ie  kośeąeliia  sśezynaia  się  dnia 
dl.  Marea,' świecka  -saś  1.  'Wrieśnla. 
Słowianie  trsymali  się  kośoiolnej.  Ifisto- 
rjeynaśi  .wzięcie  Kijowa  prsez  Bolesła- 
wa Clirobrego  kładą  na  rok  1018.  po 
CłiryBtpisie;  Nestor  zaś  powiada,  ie  to 
było,  a  przynajmniej  wojna  zaczęła  się,  r. 
6526k  od.  stworzenia  świata.  Ztąd  wypa- 
dłoby, ie  stworzenie  świata  l^yło  przyjęte 
na  rok  .&5(DB.  przed  Clir.  Qd  .pierwszego 
więe .  rachunku  zacliodzi  jóiniea  tylko 
o  rok  jeden,  która  .może  wynilcać  z  ró- 
ialey  er  kościelnej  i  świeckiej,  albo  ie 
ilcroniltarz  ruski  wziął  początek  wojny, 
•  nasi  biorą  koniec,  lob  z  jnnyeh  powo- 
dów nam  niewiadomych.  Ilekroć  zatem 
zdarzy  się  w  dyplomatach  litewskich  lub 
ruskich  data  od  stworzenia  świata,  trzeba 
od  niej  odciągnąć  5^9.,  a  wyplsdek:  będzie 
Yokiem  po  Chrystusie,  Za  Zygmunta  Ai|- 
•gusta  porzucono  w  pismach  krajowycli 
dawną  erę,  a  przez  grzeczność  używano 
jój  w  ezpedycyach  litewskich  dla  Mo- 
akwy  az  do  panowania  króla  Stefana. 
Dachowieństwo  niennickie  ięuzcze  w  roku 
l&ZA.  trzymało  się  ery  koostaotynopolitań- 
ukiej.Jkloskwa  miała  ją  do  r,  1700.,  a  stjb- 
rowiercy  '  rossyjscy  między  «obą  jeszeze 
podolMio  po  dziś>  dzień  zachowują.  Była 
inna  era  w  Litwie  Jndictio  ( patrz  ten 
ariykuł.)  ,  J^M. 

JEraJemi^tm,  miał  być  u  żmudzi. 
iić|w  bóg  domowy,  przełożony  nad  gpspo* 
carstwem* 

JStetetf.    Ob.  Iława; 

JEwitheyas  tak  sięvpo  staremu  nazy- 
wała rękojmia  czyli  zarę^zdnie  na  do- 
brach zapisane.  Skoro  dłużnik  nienczynił 
zadosyć  wierzycielowi,  ten  mógł  zkraz 
dochodzić  ewiktora.  Niemógł  nikt  wy- 
litawiać  ewikcyi  na  dobrach  ^piosaznyeh 
awój  iony,  na  dobraeh  zestalanych  i  na  do. 
brach  królewskich.  Innemi  słowy  do  ewi- 
kcyi na  dobrach  trzeba  było  mieć  tytuł 
possessyi  tychie  dóbr.  ^Moina  tći  było 
dać  ewikcyą  i^  za  siebie  samego ,  np.  dzie- 
rżawca w  interessie  dzierżawy  mógł  wy- 
stawić ewikcyą  na  swych  dobrach  dziedzi- 
cznych. Ewjkcya  zeznawała  dę  zawsze 
przed  aktami  wieczystemi.  Ewikcyą  mo- 
gła tćz  być  i  niezapiaana,'  ale  z  samego 
prawa,  domyślna  (taeita).  Słuiyła  talca 
ionie  z  powoda  posagu  na  majątku  męża, 
małolettoim  na  mąjąikn  opiekuna.       J.  Jf, 

MSwMu^Uis  czyli 

^faroiytnoid  Pókkie, 


F>  rzeka  w  Inflantach,  która  pod 
Bweshost  wchodzi  do  Dzwiny. 

stwo  mazowieckie  pod  Kazimierzem  I.  mia- 
ło oddzielnych  rządców.    Po  zbiciu  dopiero 
Masława ,   Inbo  go  historycy  tylko  dwo-  ^ 
makiem  króla  robią,  zaczęło.nalezeć  do  ko- 
rony.     Bolesaław   Krzywousty    w  swoim 
podziale    wyznaczył  je  Bolesławowi  Kę- 
dzierzawemu,   ^ego    syn  Leszek  /przeka- 
zał je  testamentem  KazimieiTBOwi  Sprawie- 
dliwemu ,  w«  którege  Unii  utrzymało  się  do 
]S(.VI.  wieku  i  pozostało  uflzielnem,  lubo 
lenneta«  Wykształciły  się  oczywiście  w  niem 
inne    pstawy    aniieli    w  drugich    krajach 
polskich..  ^  Po    śmierci   ostatniego  księcia 
Janosza    Zygmunt    I.    przyłą<sył^  Mazo- 
^wsze  do  korony  r,   1&29.  i   zostawił  pod 
dawnóm    prawem.  *  Za  Stefana  Batorego        ^ 
sejm  toruński  r.  1576.' uchwalił,  aby  Ma- 
snrowie  zostawali   ^ od  ogólńem  prawem  , 
polskiem ,  ale  ze  jednak  chcieli  zachować 
dawne  swoje  prawa  i  zi^ycząje ,  przeto  im 
je  pozostawiono   ^ubsidiarnie    i  nazwanO 
'exceptami>  czyli  wyjątkami  mazo- 
wiecki e  m  i.    Obc^ują  je  .statuta  mazo- 
wieckie (patrz  ten  arfykuł.)  J,  M,   ^ 
JBwei$Me$0m.''  €o  do  kryminalnćj  roz- 
wodziliśmy  się .  obszernie  pod  artykułem 
delinkweht,  eo  zaś  do  zwykłćj  cywil- 
nćj  wnosząc  z  całego  kształtu  rządu  zda- 
je się ,  ze  w  najdawniejszych  czasach  wy* 
konywałi  ją  komornicy  królewscy  %  woj- 
skiMB  dworskiem.    Za  Kazimierza  lipiec- 
kiego odbywała   się   w  ten   sposób,    ze 
slcazanego  wiązano  w  sądzio  i.  oddawano 
przeciwnikowi.    Jeieli  uciekł,  był  wolny 
od  długu  tub  kary,  tylko,  r^ecz  zyskaną 
przez  kradzież  oddać  musiał.    TT  później- 
szych wiekach  e^cekncya  przeciw  szlachcic 
wykonywała  się  tylko  przez  sądy  grodzkie, 
ą  to  na  mocy  wyroku  innych  wszelkich 
aądów  lub  własnego    grodzkiego.     Sąd^ 
marszałkowskie  ezekwowąły  takie  wyroki, 
lecz  tylko   własne.     Dopiero  od  r.  1784. 
władca  e9:eicwowania  dana  była  wszystkiąi 
sądom.    Trybunat  swój  interes  oxekwował 
^  i  dawnie ,  lecz  w  jtym  jedynym  przypadku, 
gdy  ehodzłło  o  grzytrqy  do  ski^zynkł  ma- 
jącćj  iść  na    podsiał  między    deputatdw. 
.Brano  się  tak   skwapliwie,  ie   ex»kaeya 
rozpoczynała  się  przed  piMikacyądekrotu, 
Instygator  dla  bezpieczeństwa  przydawał 
taldemu  skazanemu  wartę  do  sfancyi  i  w«ru^ 
do  ozoby  dla  pilnowania  w  chodzeniu  po 
mieście* 
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!NhB  gród  rospoetął  dsi^lo  esT^fcncyjne, 
strona  żądającą  mnsiała  n  niego  srobić 
wpifl  spraw-  jnz  zadekrefotv^ej ,  stanąć 
na  terminie  i  sjskać  wyrok  esekncyjny. 

Do  exekwowaniai  grodjr  w  .rseesaeh 
wainiejszycii  wysyłały  snbdelegilta',  albo 
bnrgrabiego ,  którsy  nosili  charakter  sę- 
dziowski; w  sprawacłi  mniejszych  zala- 
.  twial  wszystko  woźny  z  dwoma  szlabhei- 
eatiii.  Jeżeli  gród  doznał  oporu,  posyłał, 
drabów,  to  jest,  wojsko  grodowe,  poli^ 
;  eyjne,  a  później, gdy  drabów, jnz  niebyło, 
przyzwał  kon^ndę  wojskową  $  wojsko  .ja- 
kiego pana,  albo  nareszcie  zebrał  jaką 
taką  siłę  źe  szlachty.  Strona,  woźny  i  tłum 
szlachty 4,  stauowiły  zajazdy  tak  sławne 
w  dziejach  rodzin  szlacheckich. 

Kiedy  się  rozdiwiał  rząd  polsld  w  po- 
sadach swoich,  esekucya  przeciw  szlachcie 
Ssia  słabo ,  a  przeciw  panom  o  ni^  ani  nie- 
myślano ,  i  tez  jej  nawet  potrzeba  niebyJo, 
bo  sądy  wyrolcować  nieśmiały.  Kitowicz 
w  opisie  obyczajów  za  Augusta  III.  po- 
wiada: » Prawa  polskie  nie  tak  są  surowe 
w  exekueyi  jak  w  osnowie ;  instancye, 
,  respekta  na  urodzenie  i  familią,  a  czasem 
skłonhe  do  miłosierdzia-  serce  sędziego, 
rygor  prav^a  determinują  do  łagodniejszej 
.  zetłtencyi.  *  Daj 'Boże  dla  ludzko jjsi,  aby 
takich  cnót  i  takich  serc  sędziowskich  juz 
więc^  niebyło.  Poblaienie  jednemu  win- 
nemu, jest  to  prześladowanie  wielu  nie- 
winnych. J,  M. 

MaeiraMitf.  Tak  nazywano  wypisy 
r  ksiąg,  czyli  akt  grodzkich,  ziemskich 
Inb  jakichkolwiek  wieczystych.  We  wszy- 
stkich sprawach  strony  r-zadko  składały  sa- 
me oryginały  dokumentów,  ale  po  większej 
ezęśćł  tylko  extrakty  5  te  były  zawierzy  teł- 
nione  przez  kiem^cego  księgami  i  kan- 
.eełlaryą,  oraz  pieczęcią  władzy,  od  jakiej 
wychodzi ły«  Koszta  za  extrakty  liczyły 
się  podług  arkuszy  i  za  każdy  płacono 
złoty.  Rąjent  w  kancóllaryi  grodzkiej,  a 
pisarz  w  kancellaryi  ziemakiój  zwykle  ustę- 
pował tego  dochodu  swemu  zastępcy.  </. Jlf. . 
M%»ffte^a.  Miasta,  w  których  się 
odbywały  sejmy,  trybunały ,  komissye,  lilb 
jakiekolwiek  zjazdy  publiczne ,  Aiialy  obo- 
wiązek dawania  bezpłatnie  stancyi  dla  przy- 
byłych senatorów^  posłów,  deputatów,  lub 
komissarzy.  Domy  szlachty  i  duchownych 
były  wolne  od  Ugo  obowiązku,  nazwanego 
0i»o^ftcimn*  Na  sejmie  konwokacyjnyn 
r.  1764.  sniesioBO  txąffieia  i  tylko  marszał- 


kowi i  prezydentowi  trybunizla  dawMM* 
staneye  darmo;  dla  innych  przybywająeyek, 
zalecono  .  właścicielom  domów  nteprcedra- 
zać  pomieszkań.  A.  JM* 

JBiLarMiane^e,  Wszystko  to,  eo  się 
bezprawnie,  z  uszczerbkiem  prawlnh  wol- 
ności rzeczypospolitój  w  kraju  stało ,  io 
jest,  nie  podług  kolei  praw,  nazywano 
exorbi(ancyanii  (estra  orbitam  legum).  Do 
exorbitancyi  liczono  niefylk<l  nadozycia 
urzędników  w  ich  urzędowaniu  popełnio- 
ne, lecz  nawet  wszystko  przez  króla  i  in- 
ne stany  przeciw  prawu  przedsięwzięte* 
W  bezkrólewiu  r.  f669.  pomiędzy  exar- 
bitancye  policzono  wyrok  Jana  Kazimie- 
rza przeciw  Łubomirskiemu ,  abdykaeyą 
tegoż  króla  i  wszystko  do  czego  się  król  , 
przysięgą  zobowiązał,  a  nie  wykonał. 

W  czasie  każdego  bezktólewia  na  sej- 
mie  elekcyjnym    kommissya    z  członków 

,  bbudwóch  stanów,  z  s/eśfia  senato- 
rów, zamianowanych  przez  prymasa  i  dwa- 
nestu  (losłÓw  wybranych  przez  marszał- 
ka koła  rycerskiego^  wszystkie  exorbł- 
tancye  do  jój  wiadomości  doszłe,  a  w  cza- 
sie ostatniego  panowania  popełnione  zno- 
siła, czyli  przez  exorbitancye  nadwątlone 
prawo  do  dawnej  powagi  przywracała. 
Uchwały  tój  kómmlssyi  musiały  być  po- 
twierdzone przez  stany  sejmąją««  i  to 
w  pierwszych  tygodiilach  sejmu  elekcyj- 
nego. Sessye  odbywała  rzeczona  kom- 
missya w  zamku  warszawskim  tylko  przed- 
południem ;  po  południu  zaś  członkowie  j^ 
musieli  być  obecnymi  na  obradach  sej- 
mowych w  polu  elekcyjnemu         R,  M. 

JEi0raaa9a.  \M.  drewniane  nad  Du- 
bissą  na  Źmncizi,   stołeczne  dawnićj   po- 

'  wiatu.  Podłóg  opowiadania  Strykowskie- 
go, miał  się  ^tu  urodzić  Witenes,  ojciec 
Gedymina,  dziad  Olgierda,  a  piradziad 
Władysława  Jagiełły. 

JEys^ys^M.  M.  i  starostwo  dawniej 
w  wojew.  wileńskiem ,  ,w  pow.  lidzkim, 
na  pograniczu  trockiego. 

Mi^aęw$Ęi9^  był  jakiś  bożek  im«- 
dzki,   na  którego  cześć  obcliodzono  śwąę- 

.  ta  Skierstuwes  zwane.  Podczas  tych  6wi%l 
zapraszano  Bzaguli^a  przez  modlitwę  ii» 
kiełbasy.  J^  M.    . 

MśertHiUs  bóg  żmndski  przełożony 
nad  jeziorami!  może  hji  wprzód  od  Sło- 
wian ciezony  i  może  byśmy  go  teras  wj* 
mawiali  Jesiomia.'  J.  M. 
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MPmMa0if  palki,  któremi  Tarey  w  pi^ 
ly  biją.    Mówiono  s   tęgie  wsiał  f*l«gi. 

JFaiettfy^  wiei  w  woje  w.  masowie- 
eki<£ai  o  póJlory  nlilt  od  Warszawy,  nie*- 
daleko  Rasayna.  Gniaado  nieg^dyś  familii 
Faleoekieh,  potem  dziedaletwo  Opackicb; 
Paiae  dotycbcaas'  slojąey  wystawił  roka 
]62&.  Opaeki,  podkomorzy,  warsaawęki. 
Zygmunt  111.  kupi  i  to.  miejsce  i  cs^to  tn 
praemiesskrwał.  Marya  Cronsaga,  królo- 
wa, zona  Władysława  IV.  wjasd  swój  do 
Warszawy  r.. .  1645.  stąd  odprawiła. 

JRniM  nazywano  nadstawienie  płó* 
tnem  w  miejsce  matery i,  gdy  jćj  zabrakło 
u  źnpana  lob  snltfien  kobiecyeb. 

JFaii#ir«r##M90  wszelkie  było  w  PoU 
aee^  niezmiernie  Icarane.  Według  prawa 
koronnego  z  r.  1527.  fałszuj ąey  moneta 
podpadał  karze  śmierci  i  konfiskacie  ma- 
jątku./ Zmieniono  to  roku  1611.  w  ten 
sposób,  ze  za  śmierć  miał  tylko  bezeeność 
ponosić ,  ale  w  roku  1659.  wrócono  znowa 
do  dawniejszego  obejrzenia.  Statut  lite- 
wski nietylko  fałszujących  monety,  ale 
ilZYf^et  złotników,  złoto  lub  srebro  fałszu- 
jących, na  ogień  wskazywał.  Nąjczęście} 
karano  iałszerzów  piętnowaniem,  jak 
świadczy  Andrzej  .^ipski.  Fałszowanie 
aklów  wieczystych  przez  orzę^nika,  który 
je  miał  pod  dozorem,  na  gardle  karcono 
i  w  Litwie  i  koronie.  j(Porównaj  artykuł 
Mankament).  Po  nstanowienki  tr^' ba- 
nałów wszelkie  fałszerstwa  należały  do 
nieb.  W  ostatnich  czasach  względem  fał* 
azerzów  pieniędzy  stanowiły  kommissye 
^  skarbowe.  J,  M, 

JFaUm99WC.    Ob.  Chwastów. 

M^09i§^^  po  estońsko  Wlliandi  Jin, 
w  staroiytnych  pismach  Vellnio,*  Tełien- 
de,  miasteczko  w  Inflantach  w  powiecie 
paroawskim;  stolica  Wielkich  mistrzów 
inflantsldch,  którzy  potęinie  je  wzmocnili. 
Felin  z  jednej  strony  oblewa  rzeka  Mol- 
dara  a  z  drogiej  otaczają,  głębokim  pa- 
rowem przedzielone  góry;  zamek,  dzisiaj 
całkiem  zrójno^F^ny  broniły  niegdyś 
podwójne  baszty  i  znaczne  przekopy. 
R<4ca  1602.  oblegał  to  miasio^przez  trzy 
miesiące  Zamojsld,  przyezóm  zginął  Fah* 
renstiach,  w^ojewoda  wendeński,  a  Zamoj- 
ski został  raniony ;  jednakowoż  nie  odstą- 
pił, dopóki  niezdobył.  E,  jt, 

JFei»Łi$fW.  M.  w  wojew.  ruskiem, 
w  «iemi  przemyślskiąj ,    dawniej  dziedzi- 


etwo  Uerbortów,  ż  pięknym  w  pobliłn 
zamkiem,  a  zniszczonym  jeszcze  p#zez 
napady  tatarskie. 

WeMsitfil^tms  obronne  niegdyś  miasto 
^przy  źródłach  rzeki  Smt>trycb,  w  poln- 
doiowej  stronie  Podoła.  Osada  Wielko- 
polan dala  początek  temu  miasto  i  zachd- 
wnje  dotąd  swoje  ubiory.  R.  1615.  '^e 
Wrześniu  spalone  przez  Tatarów;  zamek 
się  tylko  obronił* 

JFere^^ymf  Taroy  wymaw'iąją  f«re- 
%e,  jestto  suknia  zwierzchnia,  nieprzepa« 
sana,  długa,  lekko  podbita.  ^Chlopskato 
w  niektórych  częściach  kraju  odziei»,mó^ 
wi  Staro  wolski.  —  Wszakie  w  polowie 
XYII.  wieku  jeszcze  ferezya  byłik  szła-' 
checką  suknią. 

JPerfoat  była  czwarta  część  grzywny^ 
zwano,  ją  tiik^e  Wiardunek  ze  staronie- 
mieckiego V  i  e  r  d  u  n  g.  Pdd  ^  fcrtone^i 
albo  wiardnnkiem  rozumie  się  zawsze  VI 
groszy.  Ile  czynił  ferton  w  każdym  roku 
począwszy  od-  r.  1300.  do^  r.  1766.  to  znaj- 
dziesz w  tabelli  przy  artykule:  Moneta 
p  o  1  s  k  a  i  1  i  te  w  s  h  a.  J»  M, 

JFerUf  (  Ferze  ) ,  rzeczka  wypływa 
w  dawnem  wojew^  pomorskiem  około  mia- 
steczka Kościerz  (Behrend)  i  przebiegł- 
szy okolice  Skarszewa  i  Starogrodtt 
nehpdzi  pod  Gniewem  do  "Wisły. 

We^^Uamy*  M.  na  żmudzi,  nieda- 
leko granicy  pruskiej. 

JPil^ffoero.  M.  nad  rzeką  Netta', 
blisko  granicy  pruskiej  w  wojew. ,  troekićm, 
w  pow.  grodzieńskim.  •  Pamiętne  bitwą  ze 
Szwedami  rjoku  1656.  Ta  r.  1608.  urodził 
się  Andrzej  W^iszowaty  Arianin,  wsła- 
wiony wielu  pismami. 

jpillfiifofatr*  W'  środku  XYI.  wie- 
ku wyszedł  nowy  przekłada  biblii  dla  dy- 
flonitów  i  patryarcha  moskiewski  Nikon' 
przepisał  nową  liturgią.  Znaczna  część 
Moskiali  niecheiała  uznać  tej  zmiauy  i  zo- 
stali przy  dawnych  obrzędach;  wielu  także 
wyszło  do  Polski.  Noszą  oni  powszechnie  .  , 
nazwisjko  Starpwierców ,  Filipponów,  albo 
Fiłippowców.  Dzielą  się  jeszcze  na  dwie 
sekty :  P  o  p  o  w  c  ó  w ,  któczy  mają  kapła- 
nów, IDiakowców,  których^  obrzędy 
tylko^  tak  zwani  słudzy  kościelni  odpra-  ^ 
wii^ą.  Byli  z  nich  pracowici  rzemieślnicy 
i  ehodowali  po  wsiach  szczególnie  len  i  ko-» 
nopie.  Obwii^iano  ich  i  w  Polsce  o  zasady 
*  reJUgyne  szkodliwe  społeczeństwu  i  z  tego    ' 
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powoda  kanćlers  Itirielopolski  za  esasow 
Sobieskiego  kazał  zbadać  szczegóły  ieli 
sol^t,  jednakie  z  lego  nii^^iewyifikio.    /<ritf.  ^ 

JFirMeJ^  M.  w  wojew.  lubelskiem » 
na  poindnie  od  Kocka. 

J^l^/ear.  M.  w  wojew.  rnsldem, 
ziemi  lwowskiej,  nad  ^niJą  Lipą.   . 

fPi9€lhhm9Ę9e9U  M.  pruskie,  na  za- 
chdd  od  Królewca  nad  Frischebaffen ,  ze 
sttooiytnym  zamkiem ,  wystawionym ,  jak 
świadczy  Rzepnicki,  in  Viiis^  praeeuium^ 
przez  Henryka  Morawczy]|;a ,  pierwszego;: 
sambieńskiego.  bisknpa.  .  'Wojeiecii  opo- 
wiadając prusakom  ewaaieŁią,  od  tyctiio 
obskoezony,  włóczniami  sklóty,  poległ 
w  okolicy  tego  miasta  roku  997^  dnia  2^ 
Kwietnia.  Za  Krzyżaków  była  tu  stolic 
ca  bisl^apa  sambieńskiego,  a  poC^n  zo- 
stała do  Balgi  przeniesioną, 

JFiatOĘtb.    Patrz  Złotowo. 

WMBe^e^    M.  w  ]i!olndniowej  stconie 
wąjew.  podolsluego,  niedalelu>  Mohilow%. 
przez   SwięckiejBro    tak  nazwane »   podług 
Zanoniego  zaś  Śłedzce. 

WHn9s  y^^g  słowiański  u  Sorabów  nad 
Slł>ą  wirice  poważany ,  moie  i  od  Lechów 
czczony.  Wystawiano  go  sobie  bladegp 
a.  rysami  trnpa  ^  włosem  czarnym  kędzie- 
rzawym i  okrytego  płaszczem  czerwonym* 
Wpraw-  r<^ce  trzymał  na  kiju  pochodnię 
gorejącą^  nalewem  zaś  ramieniu  aosil  lwa' 
z  głową  podnieśiooą.  Uwaiano  go  za  przen 
loionego  nad  umarłymi,  a  głównie^  Jako 
mającego  władcę  wskrzeszania*         J,  M* 

JPfoiiEf  jtofejko.  Polska,  najobszer^ 
niejszy  kiedyś  kraj  w  Europie »  praypie- 
i^ła  do  dwóch  mórz  nader  od  siebie  od«> 
ległych^  to  jest:  Czarnego  i  Bałtyckiego. 
Z  tych  pierwsze  jednalcowoz^  w.szczęśłi* 
wy  eh  tylko  czasach  za  panowania  Ja- 
giellończyków,  a  osobliwie  za  Kazimie- 
rza IV. ,  Zygmunta  I.  i  Zygmunta  Augn* ' 
sta 9  oblewało  polskie  hołdownicze  kraje*. 
W  tenczas  woziły  wprawdzie  ładowno 
statlu  pszenicę  polsks^  do  Cypru  i  krain 
nadbrzeżnych  morza  Srodzied^n^go ,  lecz 
o  korzyściach  pod  względepi  wojennym 
nigdy  ani  nie  pomyślano.  Dla  tego  tez 
zwrócimy  całą  nasz^  uwagę  tylko  na  mo-^ 
rze  Bałtyckie,  które  przez  wiele  wieków 
statki  kupieckie,  a  nawet  wojtttiie  pod 
l)anderą  pobką  nosiło.  ^ 

Niebędąe  Polaey  bezpośrednimi  iaie- 
szlmńcami  nadbrzeżnych  okolic  wpływ 
si^ój  na  toz  fluorze  wywierać  mogiła  tylko 
w  miarę  stosunków  mniej  lub  więcej  przy* 


jazfiych,  jakie  ^  zachodziły  między 
i  ludźmi  ^nadbrzeżnymi.  Od  najdawnicj- 
azych  eaaaów.  mieszkali  po  nad  mofzein 
Baltyekióm  z  lewej,  strony  Wisły,,  Po* 
morczyko^ie,  lud  z  pokolenia  SJowiaa 
Lechów ,  równie  jak  PoUwy.  .  Od  Odry 
az  do  Persanty  były  miasta-  Szczeeiii^ 
Wolgast,  Uzedom,  WoUn.ą  Kwmkkykiś'^ 
re  jako  niepodległe^  rząd  osobny  składały. 
Kraj^  od  Persanty  ai  do  rzeld  Łeba,  gdśiś 
dziś  Riigenwalde  i  Stolpe^stanowii  sit« 
mię  Kaszubów  $  od  Łeba  zai  az  do  liVJisły« 
Pomerellią  zwany  u  Niamców,  peczątiio« 
wo  województwo  gdańskie.  Od  Wisły 
nakońiec  aft  do  grmiie  Litwy,  Prusacy 
mieszkali.  Polacy  krąjtf^  te  nieauil  wąsy* 
stkie,  jedno  prędsiej,  dri^ie  późnij' 
zdobyli,  jrozszerzając  nioidedy  panowanie 
za  Odrę  ai  ku  Elbie.  Wliidń  Poiaków 
w  Pomorzu  sięga  bardzo  odległych  cza* 
sów. , .  Prusy  Jeszcze  przez  Bolesława 
Wielkiego  podbita  zostały,  lecz  silna  ioli 
narodowość  .  oparta  na  dobrze  norganiao- 
wanćj  religii ,  oraz  bagniste  i  lesiste  po* 
łożenie  pomogły  zawsze  do  odayskaoia 
wolności  i  wypędzenia  łcsięiy ,  jako  mia* 
syonkrzy  przez  Polaków  zoztawionycli. . 
Powiadają  niektórzy  historycy,  iz  r.  1124. 
Bolesław  Krzywousty  zebrawszy  okręty 
spieszył  z  wojskiem  do  Danii  dla  po« 
mszczenia  śmierci  Henryką  króla^^  przea 
Abla  łirata  zabitego,  lecs  ^Narusztwm 
dowiódł,  Iz  Bolesław  ani  w  Danii. nie« 
był,  ani  te£  nigdy  na  -morzu  nie  wo- 
jował. Polacy  zapewne  przez  czas  długi 
tak  pod  względem  wojennym,  jako  i  hmid^ 
dlowym  żadnego  na  morzu  nie  mieU  zoa^i* 
czenia.  Przybycie  nakoniec  Krzyżaków 
do  .Prus,  koszenie  się  ich  o  zdobycia,> 
a  roku  1310.  o  Pomorze,  odcięło«ci^lEiejDi 

.Polaków  od  morzal  Trzeba  było  rozpo^ 
Gząć  długą,  krwawą  i  niepewną  wojn^ 
nie  tylko  o  brzegi  morza,,  ale  nawot 
o  niebezpieczeństwo  i  nietykalność- granie 
polskich.  Rozpoczął  ją  rpku  1310.  lVla<* 
dysław  Łokietek,  a  po  1&6  latach,  z  ma* 
łemi  tylko  przerwami  prowadzonego  bojm 
chlubnie  ukończył  Kazimierz  rv.  Jagieł- 

'lończyk*  Wtenczas  dopiero  handel  za» 
kwitł  i  podniósł  świetność  rzeczypospoU* 
tej  za  Zygmunta  I.  i  Zygmunta  Augusta* 
Miasta  nad.  rzekami  splawneflai  wzmogły 
się  i  do  ~  znacznej  przyszły  okazałośdL 
Kupcy  z  Krakowa  i  jm^ch  nilast  na  wia^ 
sny  eh  okrętach  zapuszczali  się  do  Anglii, 
Holandyi  i  Hiszpanii*    Z  handlem  zawi^ 
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sywały  się  BwląsUpolilfenie  s  r&imeań 
samonldenii  państwy.  Zygmunt  I.  był 
IMJ^iiMiwc^  kralów  duńs^dego  i  Mweiblda^ 
gpo,  a  miasta  lianseatyckie  o  protekey^ 
presiły  .  Zjgmniita  AofciisUi  raku  1557. 
|Ua|;o  jednakowoi  ieglugą  Polakóir  na 
Bałtyku  ograniosała  się  na' samych  tylko 
handławych  koriyściach.  Zygmont  Au* 
gnat  dopiero  okoli esno^ciami  snaglony 
pierwBsy  o  uabrojenia  na  morsa  myśleć 
awicsąl. "  Prsyesyną  saś  liyla  talca :  Inflan* 
ty  miotana  długiem  zamięssaniam ,  neie^ 
kly  się  pod  opielLę  rseeiypospolit^j  około 
roku  1560.  Rossserzanie  się  Polski  «i 
aa  IMwinę  srobiło  j^j  nieprsyjaeiół  ao 
Sswecyi  i  Moskwy.  Eryk  kr^l  sswedski 
zajeekał  niektdre  samki  w%  Inflantach, 
'  a  Estonią  caią  sabrai*  Ńiemogła  na  to 
raaespospolita  spokojiiem  pogląd^ć  okiem: 
salecono  przeto  książętom  prnskiema  i  po- 
morskicmn  oraz  i  miastu  Gdańskowi,  aby 
uzbroili  kaprihr  i  imali  okręty  szwedzkie 
albo  jakiekolwiek  udające  się  ze  tbozem 
lab 'bronią  do  portów  w  Inflantach  przez 
nieprzyjaciela  zajętych ;  kórzcie  ztąd  prze- 
znaczono chwytającemu,,"  dziesiątą  tylko 
część  ^zastrzeżono  dl^  skarbu ,  polskiego, 
Nieskntkowaly  jednakowoż  te  sposoby. 
Crdańsaczanie  gniewając  się  podobno,  ii 
król  miał  zamiar  nałośyć  cło  wycbodowc 
od  zboża  prowadzonego  za  morze »  oztę« 
kle  sprawę  tę  popierali.  Przekładał  ob- 
saarnie  Zygmunt  August  miastom  hanzea^ 
tyckim  i  królowi  duńskiamu,  iz  Szwe- 
eya  opanowawszy  Inflanty ,  poniyśll  o  dal* 
szych  zaborach  braegów  morza  Bałtyckie- 
go i  posunie  się  ai  dp  l^iemiec,  aby  zo- 
staf  panią  handlu  północnego.  Wspiera- 
no jego  zamiary,  ale  tylko  pozornie, 
a  iolaiers  niemiecki  zaciągnięty  pod  cho» 
rągwie  szwedzkie,,  spokojnie  przepływał 
do  Inflant.  W  pośród  tych  okoliczności 
Iwan  'Wasilewicz  odi^ywił  swe  prawo  tak- 
ie do  tego  kraju  i  zdobył  Narwę,  port 
litfdao  wainy  nad  morzem  Baltyokiem, 
Wypadek  ten  wzmocnił  usiłowania.  Zy** 
gmnota  Angustaijui  niespnszczsjąc  się  na 
nikogo  uzbroił  flotylę  kaprów  pod  do- 
wództwem kapitana  Szerpinka.  Te^  owi« 
^jąo  się  po  norzu  chwytał  wszelkie 
okręty  płynące  do  Szwecyi  i  Narwy, 
)i  saczególniój  nirdopuszczał  zaciągu  iol- 
■ierzy)  sprowadaania  prochu,  dział,  bro«- 
ni  i  iywności  a  Niemiec*  Skarżyła  się 
Blibieta  królowa  atigielska,  skarżył  się 
i  król  duński  o  sabrania  okrętów  naleią- 


cych  do  ich  poddany^,  ale  król  polski  ttieftf' 
ruszony  odpowiadał,  ii  wolno  jest  odej« 
mować  sposoby  wzmacniana  się  sweńm 
nieprzyjacielowi  v  Kiedy  więc  na  morzu 
Baltyckiem  rzeczpospolita  tak  pabo^aó 
zaczęła  i  kiedy  przejęto  .zupełnie  ieglu* 
gę  do-^padstw  półaoc^iych,  nieprzyjaciela 
zaczęli  r^bić  zabiegi,  aby  ją  w,  4oimu  sa« 
mieszać.  Obywatele  €idańska  skłonili  się  ' 
do  zamysłów  niteprs^jąćiól  i  a  bronią 
w  ręku  porwali  się  na  Saerpinka.  Kspi« 
tan  ledwie  z  życiem  uszedł^  a  jedenasta 
jego  ludzi  mieszczanie  z  okrętów  .^^ 
rwali  i  ścięli.  Niedarował  im  tego  Zf* 
gmunt  August  i  kimimissya  polska  win* 
nych  pokarała,  iądania  zaś  Gdańszczan 
w  ściślejszych  zamknęła  granicach.  Z  tem- 
wszystkiem  kaprowie  polscy,  a  pewnie 
i  Szerpink  lia  duchu  opadli,  ai  przez  króla 

•  duńskiego  zniesieni  zostali. 

Po  śmierci  Zygmunta  Augusta  naród 
polski  przy  wyborze  Henryka  Walesyn** 
sza   połoiyl  szczególny  warunek  w  umo« 

'  wie  o  tron  względem  wystawienia  i  utrsy* 
mywania  floty  na  morzu  Baltyckiemji 
potrzebnej  dla  bezpieczeństwa  portów  poU 
f^kich  i  utrzymywania  władzy  na  moi^o^ 
oraz  przeszkodzenia   ieglndze  Jiarwicki^ 

'  alboli  zdobycia  jój  portu.  Krótkie  pa* 
aowanle  tego  króla  nie  prsyBiosło  sfctf-* 
tku  z  owego  zobowiązania  5 '  lecz  waru' 
nek  tenże  sam  w  kaidą  umowę  czyli  pacta 
comreiita,;  az  do  W^ładysiawa  IV.  zamie<> 
szczano.  Stefan  Batory  ^  wojną  lądową 
ciągle  zatrudniony  nie  miał  cśasa  myśleó 
o  flocie,  pomimo  nawet  tego,  iz  król  hi* 
szpański  i  papież  niechętni  Duńczykom 
zachęcali  go  do  jej  wystawienia,  ii  nawet 
obiecywali  dopomódz  pieniędzmi,  aby  tyl** 
ko  w  połączeniu  z  Polakami  Bnńczykom 
swe  krzywdy  przypomnieć. 

Zygmunt  III,  wplątawszy  się  w  nie- 
szczęsną wojnę  o  tron  szwedzki  dozna- 
wał wiele  trudności  w  przebywaniu  mo- 
rza; na  najętych  bowiem  od  miasta  Gdań- 
ska i  innych  okrętsch  był  przymuszonym 
przeprawiać  swe  wojska.,  Bozpocsęta 
w  Szwecyi  w.ojna  przeniosła 'się  w  krótea 
do  Inflant.  Chodkiewicz  zabrał  r.  1609. 
w  Parnawio  dwa  szwedzlcle  okręty  z  kil— 
kn  pomńiejsąemi  statkami  $  kupił  kilka 
innych  od  Anglików  i  Holendrów,  osa-^ 
dził  je  zbrojnym  ludem  swoim  i  natarł 
na  flotę  szwedzką  pod  Szakiem  mia* 
stem,  spalił  dwa  wielkie  okręty  i  wiele 
innych  pomnjejsayeh,  resztę  faś  do  udo- 
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mki  moB^  AU  aie  Mne  t^rifco  i«* 
flftafy  teatrem  wojny  by e  miały.  Gustaw 
A^plf  parosumi^awssy  się  a  eleklorem 
brandenburskim  pqrt  Piiaw^  opanował 
*  i  d«  Pnis  wkrocsył.  W  teneaasto  Zy-^ 
ganat  in.  wystawieniem  floty  wojeanej 
na  raorąa  aająć  się  mosiał  i  doipelniając* 
nmowy  a  narodem  zawartej  własnym  ko- 
Sitem,  daiewiee  okr^w  wojennych  usbroii. 
Z  tą  flot^i  admirał  Appelmanń  dnia  23.  hi* 
stopada  1627.  stoezył  bitwę  na  morzn  pod^ 
Gdańskiem  przeeiw  flaeie  szwedzkiej  z  ji^  ^ 
deiiastn  okrętów  złożonej,  a  przez  admira In 
Stertisehild  dowodzonej.  Admirał  szwedzki 
zginął,  wieln  Szwedów  z  rozpaezy  wysa- 
dziło się  w  powieirze,  dwa  ich  okręty  za» 
hraąo,  a  kilka  nszlo  do  Piławy.  PoHtyw 
ka  domu  austryackiego  npewniając  Zy- 
gmuntowi Ul  pomoc  morską  z  Hiszpanii 
skłoniła  go,  iz  posiał  w  tymie  jeszcze 
raku  swą  flotę  cesarzowi  Felrdynandowi  II.  ^ 
do  Wismaru  naprzeciw  Duńczykom,  któ- 
rzy ją  znów  unieśli  tak, jak  niegdyś  Szcv- 
pinka ,  a  Zygmnnt  III.  utracił  i  flotę  i  na- 
dzieję szwedzkiego  tronu.  —  Władysław 
lY.  sławny  wieku  awego  wojownik,  po- 
gromca Szwedów ,  Turków  A  innych  na« 
rodów  umacniając  siłę  wojenną  ua  lądzie 
i  •  morzu  nje  zapomniał.  On  to  w  Pu*  ' 
cktt  wygodni<ysze  stanowisko  dla  oirręfów 
sporządzić  kazał ,  a  dla  ubezpieczenia  za- 
łożył na  półwyspie  Heli  dwie  twierdze, 
z  których  jedne  od  swego  imienia  Wła- 
dysławowem ,  drugą  Kazimierzowem  prze* 
zwlił..  Warownie  te  w  potrzebne  działa 
zaopatrzył,  a  spodziewając  się  odnowienia 
wojny  a  Szwecyą,  flotę  wojenną  na^  mo- 
rzu Baltyckiem ,  w  miejsce  strax:ooój  przez 
ojca  budować  kazał.  Odnowiwszy  roku 
1635.  admiralicyą  przez  Zygmunta  III. 
w  Gdańsku  ustanoirioną  9  rzecz  całą  pro- 
wadził do  najświetniejszego  stanu.  Ze- 
brani wkrótce  majtkowie,  okręty  zbudo- 
wane i  uzbrojone,  znowu  na  morzu  pod 
banderą  polską  się^  ukazały.  Okoliczni 
starostowie  odebrali  rozkaz ,  aby  dostar- 
czali iywnośei  dla  floty  i  miejsc  obron- 
nych nadbrzeżnych,  a  staranie  i  dowó- 
dztwo nad  tą  flotą  powierzył  Władysławę 
Bonhofowi  i  Gndelsternowi«  Dla  uniknie- 
nia  wszielkich  nieporozumień  kazał  przy- 
brać niektórych  z  mieszkańców  Gdańska. 
Temi  to  sposobami  amnsił  Skwedów  do 
uczciwego  pokoju  albo  rozejmu  na  lat  26, 
po  którymi^. Prua  zupełnie  ustąpili.  W  r. 
1637.  Władysław  umocoiilrszy  siłę  polaka 


Ba  marzit  uatanoirił  takłe  cło  od  W:my^ 
stkich-  towarów  wychodzących  i  przycho« 
dzących  w  porcie  gdański|n,  a  które  d<H 
tąd  miasto  sobie  przywłaszczało;  czlerj- 
wojenne  okręty  *  pod  dowództwem  Spirin*- 
gó^i  glówaych  nieprzyjaciół  miasta,  ii»- 
praeciw  ujścia  Wisły  dla  straży  pozosta- 
.  wił.^  Wyprawili  Gdańszczanie  poselstwo 
"do  króla  z  przełożeniem ,  jakoby  o  naru- 
szenie przywilejów  swoich,  a  spodzicifąiąe 
się  bezskulecziiiej  odpowiedzi ,  tajemnie  da 
królów  szwedzkiego  i  duńskiego  skargi 
swe  zanieśli.  Król  duński  zajął  aię  tą 
apraifą  i  wysłał  Kocbiusza  z  ośmiu  okrę* 
tami,  który  niespodzianie  w  nocy^napadU- 
szy  na  okręty 'Spiringa,  dwa  jzabrał,  dru- 
gie, zaś  dwa  do  ucieczki  znśusił,  poczem 
czterdzieści  okrętów  kupieckich  z  róznemi 
towarami  bez  cła  sprawadził  pod  Mindę. 
Skarżył,  się  o  ten-  niesłychany  gwałt  Wła- 
dysław w  liście  swym  z  .dnia  28.  Grudnia 
1637.  roku  do  króla  duńskiego;  wj^rzucaŁ 
prawom  narodów  przeciwny  postępek  i  ode- 
brał pozorne,  usprawiedliwienie,  ale,  co  była 
waiuie)sze,  i  obadwa  okręty.  Dokonał  zy« 
cia  Władysław  IT.  dnia  20.  Marca  1648.^ 
A.  a.  jego  ciałem  moina  śmiało  powie- 
dzieć wstąpiła  takie  do  grobo^  potęga  Po- 
laków na  lą'dzie  i  na  moran.  Panowanie 
nieszczęsnego  Jana  Kazimierza  przemie*-i 
niło  szczęśliwą 'niegdyś  Polskę  w  pustyn- 
nie, miasta  jej  w  gru^y^i  zwaliska,  a  na 
krwią  mieszkańców  spluskanej  ziemi 
wzniosły  się  smtiftne  mogiły,  po  dziś  dzfeń 
wymowne  pamiątki  okropnych  rzezi.  Za  . 
tych  czasów  zbirojownia: Pucka  przez  mie* 
szczan  gdańskich  wy prózniona ,  okj!!ęty  zaś 
i  wszelkie  zebrane  z  troskliwością  prz^a 
Władysława 'iV.  do  uzbrojenia,  floty  ryn« 
sztunki^^  stały'  się  łupem  nieprzyjaciół. 
Tak  więc  znikła  bandera  Polaków  z  wód 
morza  Bałtyckiego ,  szczątki  jej  tylko  pa 
obcych  zachowują  zbrojowniach  i  portach, 
aby  pokazywać  i  przypominać  ^odrniują- 
cemu,  ze  istnie  na  północy  nanód,  którego 
wielkie  były  czyny  na  lądzie,  a  caczęły 
wchodzić  i  na  morze.  E.  K, 

JFotatoi^^    fon  tan  ź,    fontazfk, 
związana  w  róię  wstąika  lub  tasiemka. 

J^orftof^  koronkf.  najwięcej  cenione 
holenderskie  i  brabanckie.        ' 

.JFof*«loat>  m.  w  wojew«  inowroclawT' 
skióm,  blisko  ujścia  rzeki  Brdy  do  Wiaij. 
R..  1656.  opanowane  było  przez  Sawedów* 
Zdaje  się,  ze  lo  jest  Wyszogród  pomoraki, 
wi^pomiaaoy  w  hiatoryi  XIIŁ  i  XIV.  wlekn. 
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JForęm^  kita ,  {rfóropusz. 

JPars^ialt,  Bieterya  jedwabna  irao- 
niysta;  i  (lóiforsstat  bywa}. 

JPr«viitj90l  albo  Franopol,  niftle  iuia«to 
trwoj«w.  liibełiTkieni  leży  nad. rzeką  Łada, 
Mil  Mtery  na  zacUód  od  Zamościa. 

JFraw^Miei.  Za  panowania  An^nsta 
Iii.  około  r.  1750.  znalazł  się  w  Warma- 
wio  Zyd  za|i*raniczny ,  nazwiskiem  Frank. 
Mówił  on  tylko  po  mskn,  foreeku  i  woło- 
ska ,  co  poniekąd  ślad  rzuca ,  ^  przybył 
%  okolicy,/  która  prowadzi  handel  fowara* 
ni  z  morza  śródzit^mne^o.  Niebyło  pe^^no* 
iieiy  ale  go  uważano  za  Żyda  wołoskiego. 
Jego  zjawienie  si^.  zrobiło  wielki  chałas 
pomiędzy  Żydami  korony  i  Litwy ;  zjeżdżali 
mą  z  różnych  okolic  rabini  i  iuni  iydow*. 
acy  nezeni,  a  odbywali  t  nim  dysputy. 
tJmiął  takie  zwabić  i  księży  katolickich. 
Dosyć ,  ie  wyglądał ,  jako  apostoł  pośre* 
dniezący  między  starym,  a.  nowym  zako- 
nem. Codziennie  pokazywał  się  z  większym 
wpływem  i  wieln  Żydów  polskich,  a  nawet 
i  rabinów  oehrzeió  się  kaziiło.  Było  pra- 
wo w  atatneie  litewskim ,  ze  Zyd  oebrzco* 
fiy  ma  być  szlachcicem;  przyjęto  w  pra* 
ktyce ,  ie  gdy  prawa  koronne  milczały 
t>  czćm ,.  a  stMot  to.  stanowił,  wtenci^a&ar* 
tykał  statutu,  miał  i  koronę  obowięzywać, 
przeto  ci  wychrzceni  Żydzi  polscy,  czyli 
Frankiści  uważali  się  za  szlachtę ,  ale  pod 
^artabellatem  i  dla  tego  tylko  praw  szla- 
chectwa jeszcze  nie  ządąll.  Ubozai  niemy** 
lileli  o  szlachectwie:  zakładali  w JfVarsz»- 
wie  szynki  i  handle  wiktuałami,  mjeli  TÓ- 
zne  sklepy.  A  ze  często  Żydom  od  mar- 
asałków  korolinych  broniony  był  pobyt 
w  stoicy ,  przeto  Frahkiści  znaleźli  wiel- 
kie pole  do  zarebktt-i  bogacili  się  znacznie* 
Frank  tymczasem  rozszerzał  swoje  stosunki 
do 'Litwy,  a  zdaje  slę,'ic  j  ni  wcześni^ 
miał  był  czy  uczniów ,  czy  spółwyznawcó w, 
któiiyeh  sam  był  •  uczniem  w  Multanach  i 
Wolószczysnie.  Ściągał  on  składki  zna- 
leźne, iył  W  obfitości  i  córaa  wyraźniej 
z  pierwszymi  panami  ąiięszać  się  zaczął, 
a  było  widać  dzfałania  cifehe  i .  tajemne. 
FomiarkoiTMio,  ia  ma  odlegle,  aledqLW«if^ 
pnie  ułożone  zamysły :  uwięziono  go  i  ode- ' 
•lano  na  zamknięcie  do  twierdzy  częslo- 
^owskiej.  Że  Frank- był  człowiekiem^  liie 
po^clitjra  obdar«>nym  wszelkiemi  zdolno^ 
ieiami  do  wykładania,  albo  iraezej  tworze- 
nia nowej  religii ,  to  nie- z  jednego  widzieć 
moiiia,  INtemass  wątpliwości ,  ie  poaomie 
tylko  prs^jąlclaraeśeiańatwo.   Na  sarnim 


tłumaczeiiin  starego  testamentu  dowodził 
Żydom ,  ie  Wskrzeszenie  ićh  królestwa  po- 
winno ,  się  zacząć  od  zewnętrznego  połą- 
czenia się  z  religiami ,  dziś  mającemi  prze- 
wagę. Handel  otwiera  im  pole  do  wielu 
wpłj^wów  i  utrzymuje  między  nimi  dosta- 
'tek  i  kommnnikacyą.  ;  Mając  jeszcze  oświa- 
ta ,  godność  i  harmonią  w  działaniach  spo- 
kojnych do  jednego  celu ,  potrafią  opano- 
wać rządy  krajów,  a  to  będzie  prawdziwe 
królestwo  Izraela  i  to '  kościół  Salomona/ 
Oziś  tylko  Żydzi  są  po  całej  ziemi ;  od  Boga 
Żydzi  rbzmceni  na  ogniwo'  nurodów :  icb 
obowiązek  ludzkość  wląaać  irealoźć,  Pój- 
dzie im  to  łaturo,  htx  trosko  w,  n  ich  nie- 
wola panowaniem  się  stanie.  Do  wykony- 
wania takich  planów  właśnie  Folską  prze« . 
fitronnem  jest  polem :  wv  niej  Żydów  moe 
niezmierna )  z  bogactwami  znacziiemi;  rząd 
republikański  zpolicyą  mniej  ścisłą,  a  na 
knowania  polityczne  zupełnie  nieuważną. 
'Polska,  mawiał  Frank,  jest  ziemia  naj- 
ińilsza,  w  ni^  najwyra^niejsza  moc  i  bo- 
ska potęga.*  Polskę  więc  obrał  na  stolicę 
;wielkłcb^aplanów.  Uczniowie  jego ,  któ- 
rzy się  sami  Mam  i  ni  zwali ,  juz  o  Fran- 
ku ,  jak  o  cndownym  proroku  zaczęli  opo- 
wiadać róine  mityczne  podania,  a  z  nich 
te  tylko  żitchwycić  nam  się  udało.  Cha- 
mlanków  Tcmplarynsz  starożytny  był  wła- 
ściwie pierwszym  założycielem  kościoła 
Maminów,  stał  długo  na  czele,  ale  nie- 
mógł  upatrzyć  godnego  następcy;  zo« 
stawił  po  sobie  płaszcz  i  sandały,  a  mó- 
wił  do  uczniów^  » kto  się  godnym  uzna 
niech  je  odziedziczy,  aby  tylko  godnie  dzie- 
rżyć umiał,  bo  śmiercią  umrze- ;  i  nikt  się 
nieznalazł)  ktoby  płaszcz  i  sandały  odzie- 
dziczył i .  wiele  wieków  przeleżały  w  ko- 
ściele Tessalouiki ,  a  nawet  nikt  ich  się 
tykać  niewazył.  Dwaj  dopiero  znaleźli  się 
prorocy  Adonaj  i  Melechim ,,  ci  płaszcz,  i 
sandały  podjęli  i  poszli  w  świat  daleko 
aznkać  takiego,  coby  je  odziedziczył.  Cdy 
raz  zbłądzili  w  Crrecyi ,  znalazł  się  Tureki 
który  ich  na  drogę  wyprowadzali  W  ęiąg«' 
rozmowy  postraegli  w  nim'  wielką  mądruść^ 
znał;  i  kabbałę , .  to  jest  w  prosteju  rozumier 
nKi  sztnkę  robienia  cudów  |  .  przyjęli  go 
więc  prorody  na  Mamida,  a.  nawet  oddali 
isn  płaszcz  i  sandały;  wdział  natychmiast 
tein&ignia  nąjwyiszego  kapłaństwu,  wzbił 
4ńę  w  powietrze,  moie  wiele  wieków  la?* 
tał,  ai  upadł  w  Polsce,  gdzie  pod  nazwi- 
akiem  Franka  kościół  bndowae  zaci^ąŁ 
Kiedy  w<Wansą«#ie  WMezęia  się  ti^tpi^ 
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wa  choroba  i  wiola  zabrała  Mamiadw,  pyw 
tali  ai<^  awe^ico  keplana  Franka,  czjby  j^^ 
sapobieda  nieamiaŁ  »Jeden,  odrsekł  on, 
jest  tylko  sposób,  to  jesi,  jęz^Uby  się  aiifr- 
Uisł  nicday  wysnaweami  taki ,  któryby ' 
sa  Ind  swój  śmierć  dobrowolną  i  s  anpeł- 
nem  poswlęcenteni  ponieść  uiniał.«  Z^ło* 
siła  się  do  tej  ofiary  jego  zona.  Natyeh* 
miast  Frank  nabroił  się  siekierą  i  głowę 
Jif)  na  próg  położyć  l^aaął.  ^dy  po  mo* 
dlitwie  przyklijkla  i  jnz  w  pogotowiu  ocze- 
kiwała śmiertelnego  ciosa,  te  przemówił 
słowa:  •BiiUą  jesteś  przed  obliczeoB^ twego 
Boga,  jak  te  białe  8nknie,ęo  ciebie  odzie- 
wają; przepowiadam  ci  koliieto,  dia  ciebie, 
dla  tvroieh  dzieci,  dla  twoich  wnaków  sztoęr 
ście ,  jakiego  oko  fndzkie  nie  widziało,  jar 
Iriego  serce  ludzkie  nieprzeczawało,*  i  bez 
ucinania  głowy  ifi^stac  kazał  ionie,  upewnia- 
ji^c  obecnych,  ze  Bóg  przyjął  chęezaaka* 
tek.  Czyn  ten  pokazuje  wyraźnie,  ie  Frank 
widział,  ii  Żydom  do  osiągnięcia  wielkio- 
go  cela  brakuje  jedynie  wiary  w  poświę- 
cenie się  aa  ogół  i  ie  tę  obudzić  asiło- 
wat.  Po  awolaienitt  od  Moskali  C^zęata^ 
chowy,  jak  Czacld  wspomina,  pdał  się  Frank  ^ 
do  Wiednia  i  do  Illorawii,  ale  Józef  U. 
kazał  ma  cesarstwo  opuścić.'  Osiadł  więc 
w  Offenbach  nad  Renem;  wielu  aczniów 
wyszło  za  nim  a  li¥arssawy«  Juz  w  pode- 
szłym wieku  miał  swcję  śmierć  kilku  dpia- 
mi  przepowiedzieć,  przepisał  suknie,  w  ja- 
kich ma  być  chowany  i  te  dobranym  dzie- 
wcsyn^m  swego  wyznania  szyć  kazał.  Crrze- 
bany  był  z  dziwaczną  okazałością.  J-eszczc 
podziś  dzień  do  jego  grobu  przyjeidzają 
naboint  pielgrzymi.  Zdaje  się , .  ie  wialr 
kie  kapłaństwo  przeniósł  na  swoje  córkę, 
którćj  w  następstwie  substituował  fomiliią 
warszawską  M.  . 

INieraz  między  Frankistami  polskimi 
człowiek  podeszły  odbiera  bez  pytania  mę 
eo?  składki  w  tysiącadi.  -Sam  zawsze 
w  nicdostatlra ,  ale  w  posaanawaniu  u  swo- 
ich spółwyznawców  bogatych  i  uczonych. 
Frankiści  mają  wszelkie  przymioty  i  wady 
lodzi ,  naleiących  do  tajemnych  towaraystws 
wielkie  u  nich  braterstwo,  wiellca  praco* 
witość ,  wiel)c»  nslniność  dla  sprawy  ogói- 
lu,  ale  tći  zapan»ętałe  bieganie  za  znacze>- 
nieni  i  osobistem  i  ccłonków  korporaeyic 
krzykliwe  popisywanie  się  a  dowcipem, 
wynajdywanie  pobocznych  wschodów  i  stro- 
jenie wszelkich  kabał.  Łnbo  Frankiści 
wnrszawscy  z  Żydów  pochodzą,  polsk^j  doi> 
ssy  aapriecaać  im  niemoiDa;  nawet  męaftwa 


stało  się.  ich  prsymiotein.  Z  powodn  iego 
Frankistów  w  beskrólewio  po  Auguście  IIŁ 
Czartoryscy  objaśnili,  ze  statut  litewakl 
wychrztów  szlachtą  nierobi,  lubo  słowa  sta- 
tutu wyraźne  były,  jak  światło  słonecanas. 
Sądzilibyśmy,  ze  w  archiwach  Caartotj^ 
skich  muszą  się  znajdować  waine  objaśnie- 
nia całćj  rzeczy;  podobno  I  biblioteki  Iwo- 
'  wskie  jednemu  uczonemu  dostarczyły  mar 
teryałów  do. napisania  łiistoryi  i  Franka  i 
jego  kościoła,  która  jednak  światła  dziel- 
nego nieiąjrzała«  Wreszcie  i  akta  Mini- 
steryum  policyi  w.  Berlinie  musiałyby  dać 
niejedne  Wskazówkę,  gdyż  wiadomo,  ie 
policya  południowo -pruska  udybało  całą 
ićorporacyę  na  walnćm  zebraniu  i  śleditana 
rozpoczęła.  Hobrzeby  było  rzecz  tak  wiel^ 
kićj  wagi  bliiej  poznać,  my  czynimy  po- 
czątek przez  ogłoszenie  samych  ustnych 
podań,  które  maga  byćnjrylne,  lubo  a  do- 
brego źródła  pochodzić  się  zdają.  F,B» 
M^nagf^Ę.  Ob.  Frampola 
Mirmu0Ę0m^er.  Fraucymer  był  to 
ieński  dwór  królowćj ;  miał  on  się  składać 
ae  samych  polskich  szlachcianek,  ale  nigdy 
mebyli  Polacy  tak  naprzykracni,  aby  wy* 
rżncali  którćj  królowej,  ze  ze  swego  krajn 
przywiozła  solne  przyjaciółki  swej  młodo- 
ici.  Fraucymer  zostawał  pod  dworem  och* 
mistrzyni ,  która  zwykle  była  zoną  jakiego 
senatora  i  w  zycin  wyiszego  społeczeń- 
stwa obrócić  się  umiftła.  Według  praw 
fraucymer  miał  być  daleki  od  rządn,  alo. 
kiedy  Icrółowa  przewodziła  nad  krółem^ 
natenczas  i  bez  fraucymeru  nieobyło  aię 
w  jiolityce.  j       J.  Jf, 

JRrana^aadaarir^  miasto  w  liraraujy 
-(w  Prusach  wschodnich ,  w  obw.  knUewio- 
ckim),  leiy  nad  Frisehhaffeal ,  niedaleko 
ląjścia  rzeki  Schoii.  Założone  roku  ISK^l* 
przez  Henryka,  biskupa  warmińaklego, 
wraz  z  kościołem  katenralnym,  i  przez -lo- 
goi  katedra  biskupsrwanńińsidago  z  Branna* 
lierga  przeniesiona  tu  była.  Do  ^jlo  k»- 
tedry  naleiał  sławny  astranom  Ittikołąi  K»> 
per^k.  "Widać  tn  jeszcze  wodociąg,  kt4- 
ry  wystawił,  ą  przy  kośbie  kniedrnlnyni 
wieię,  z  którćj  olyserwacye  astronoiiieaaa 
robił.  Tu,  jako  kaaonik,  nąjczęścićj  pmo- 
bywał,  daiela  swe  wiekopomne  pisał,  ar  v. 
1543.  iycia  dokonał.  Zwłoiu  jego  w  tymio 
kościele  katedralnym  po  prawćj  >8troiii* 
wielkiego  ołtarza  złożono.  Prosty  kanion 
na  płask  położony,  ałniy  mu  za  nagrołiok^ 
sakryty  w  częaei  marmurowym  gankiem; 
«apia  aa  nim  jett,  aatai^  i  niaaąytola^. 
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3f  iał .  b  jc  w  ścianie  drngi  napis  przez  Kro- 
mera r.  1581.  połażony,'  ale  nieltriadomo;; 
ko  Mą  z  niu  stało.  Oziś^  gdyby  nie^  wi- 
^emaek- Kopernika  nad  jego  grobem  ha 
filarze  zawieszony ,  iff  eby  90  w  iym  ko« 
ieiele  ^niepra^óminało. '  1liV  og^Aośei  ko* 
ciól  ten  jest  wspaniały,  w  dłiari^aish  ma 
l^ękne  obrazy,  roboty- włoskiełi  ntabirzy. 
Rolm  1460.  Połaey  Fraaenbnrg  <Kin!yiiibóm 
odebrali.  Roku  1626/  €^ostaw  .Adolf  go 
lopanował.  Rokn  1656.  Karol  Castaw  król 
azwedbki^  w  ezasie  powietrza'  pataijąćego 
w  Prtłsaeh  tu  sii^ « łona  swoją  )schronił« 

..........  JE?,  jr. 

JF»iifief»ftMi'ir^  mf.knrtatidaikie  wzie- 
tni  goldyngskii^  ze  starbiytaym  spnsto- 
szałym  zamkiem.  ', 

JFrey^eUer,  Towarzystwa  górni- 
cze zwane  gwarectwami  obowiązane  ^byly 
składać  opłaty  do  slnirbii  królewskiego. 
Wedło^^przywileja  r.  1374.  przez  regen- - 
tkę  Elżbietę  nadanego  gwarectwo  opla- , 
tlaio  fireyfićillei',  to  jest:  podatek  od  każde- 
go cetnara  wydobytiJgo  kmszcn. 

t^treisMaMs  m  pruslde,  na  południe 
wscbód  od  Kwidzyny  nad  jeziorem. 

^.  WrMęriehHiaais  m.jw  Semigalii 
nad  Dźwiną.  Założonej  r^;  1630.  pr^ęz  ks, 
f^ryderyka  kurlandzkiego  ^  początJtp wo  ną^ 
zywąlo  sicr  Neustadtehen,  R..  1646,  nano- 
wo  odbudowane  i  w  tenc^as  otr^^malo 
^zwisl^p  pierwiastkowego  awegq  fhnda- 
tora.  Odtąd  zaczynała  ai^  górna  JSen^igalia. 
,     Wt^tm^mth    Ob. .  \^ąbł«yźnia.     . 

dPSrtoiiMMil  (^Prettsisćb  ^  Friedfond. ) . 
M.  w  -wojowi  pomorbkióffi  ^le£y  nad  je* 
aiorew,  na  zaebód  od  (Ttteboli.  JPo  bitwie 
:gmttwaldskiej>^  g^f  wiele  miast  proskieb 
Bglsce  si^  ^ddalo , .  Władysław  Jagiełło 
oddał  V-  teaazas  Friedluid  z  wieln  innemi 
Sognsławowi  ks.  sfolpeńskiemn.  R.  1495. 
K^ay^cy. .  pod  ^m  miastem  znaczną  po. 
we^li  Iłęefc^.  Późnfój''znów  im  bię  do- 
«tało  w  posiadatife,  a  dopiero  roku  1461. 
Kiasimierjr  Jagiellończyk  •  zdobył  je  '  po 
•anńoiiiiipwein  oblczbnłn,  'ale  jeszcze  te^ 
gró  aaaiego.  roku  mieMtfcMtey  posłysza- 
wszy o  zbliianiu  się  nieprzyjaciół  załogę 
yoMą.  wysiekli^  a  KrAyzaków  wpuiScili. 
VL.1464;  załoga  .krzyiaeka  dU  niewypła- 
conego mridu  doostatniój  nędzy  przypro- 
wa&iona,. porzuciła  miasto,  zrabowawszy 
je  wprzódy  i  spaliwszy.  R.  1466.  poddali 
^  aię  imeadóaioia  królowi  Kazimiei^owi. 
^•'     '•-  -  ^^-'     -^    •  '■   .     ^  E,  K. 

Staroijfiiw9ci  Polskie. 
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^>  mialito  niegdyś  w  wo- 
jewództwie ^oznsńskfóiii^  wjpow.  wale* 
eleim,przy  graitieyMarcbii,  dsil  Maerldsdi 
Frtedland. 

JFTieMaw%A^  m.  prnskie  (w  bbw, 
królewieckim)  nad  rzeką  Allą  założone 
r.  1312.  W  różnych  wiekach  przez,  wojnę, 
osobliwie  za  Szwedów  i  od  ognia  wiele 
ucierpiało. 

.  JFrl^cA  m  MMmgTs  ji»dna  z  dwpiOi  wiej- 
yx»}k  odnóg,  czyli  zatok  nMHrza  Baltyełdego 
^^%f  brzegach  pl^uskicli.  Ciągiiie  sfę  od 
okolic  Blbląga  mi  pod  Królewiec  i  ujście 
rzeki  Pregel,  na  mil  dwanaście  długości 
1  jedne  milę  średniej  szerokości.  ^Wąskini 
przesmykiem  ziemi  Nehrling  zwanym  od- 
dzielona jest  od  Bałtyku,  z  którym  tylko 
przez  cieśninę  przy  mieście  Piławie  \  mili 
szeroką,  a  12  stóp  głęboką  w  komunika- 
eyi  pozostaje.  Przecimyk  ten  piaszczysty 
i  znacznie  wyniesiony  nigjdy  nieby wą  za« 
lany  od.  m^rza*  Są;  na  nim  gdzieniegdzie 
fąiiyskie  osady ,.  tiiednymi  tylko  rybakami 
zalndnioneb  Sama  zaś .  zatoka  niebie  ta|^ 
głęboką,  jak  rzeka  Pręgla,  i^Aioze  tez 
wielkich  i  wylad.owanych  onosie*  statków, 
ią  więc  w  J^ilawie  pozoslawac  muszą. 

JFrffmarMi  z  niemieckiego  Frei:' 
marh  dziwnyńi  sposobem  znaczyło 'zamia- 
nę -dóbr  rzeczypospolltej  na  dobra  ziem* 
skie,  Konstytućya  r.  1552. 'kazała  osobom 
delegowanyih  od  ziem  przejrzeć  wszystkie 
ItTinarki  i  te,  któreby  były  uznane  za 
przynoszące  stratę  rzeczypospolitej ,  co* 
Ihąć.  Postanowiła,  oraz,  aby  rewizó- 
rowie  od  sejmu  wyznaczeni  przed  ica- 
zdym  frymarkiem  od  stanów  dozwolonym 
dobra  jedne  i  drUgie  oglądali, 

^  WtryfS^iah.  M.  w  wojew.  sando- 
mirskienp,  pow.  pllśnińskim  nad  Wisło- 
kiem. R.  1474,  miasto  to,  jak  mówi^JS>o- 
mer,  naówczas  bpgate  Węgrzy  ziupili 
i  całkiem  prawie  spalili. 

#V|r«tir|rf  sposób  ubrania  głowy 
ód  francuzów  przyjęty,  za  Jana  111.  naj- 
bardzi^  wszedł-  w  modę.  Wyśmiewano 
tę  modę  i  mówiono:  co  przedtem  kol>iety 
chodziły  w  czółenkach,  to  dziś  o  trzech 
piętrach  noszą  fryzury.  —  I  męiczyźni  no- 
sili, fryzury  rozmaite,  a  zawsze  bogato  pu- 
drem olcryte.  Spj>owadzony  z  Paryża  fry» 
zyer  Clairemont  za  jedno  ufryzowanie 
brał  3  dukaty.  W.  A.  W. 

iFMS»«#|rN«    Ob.  Felsztyn. 

38        ,       , 
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szftwski  przeszedł  ^z  Nnrembergfll  i  ntAfl 
7,453  asców.  Konstytocya  r.  1565,  ]i;ftzał« 
rachować  160  funtów  na  jeden  centnar, 
O  funcie  polskim  do  r.  1764,  niema  ślądn. 
irtym  zaś  roku  powiedziano,  ii  fantwro^ 
Rawski  ma  bye  nwaiany  za  polskL  Jaku- 
bowski w  Artyłeryi;  którą  wydał  od  roku 
1781:  do  i7S3. ,  ^ami«MI  iabellę  wa^ 
w  slófiimka  ilb  ftmta  lipaki^o,  który  difie^ 
łono  na  38  iótów)  •  k«My  znowu  łót  nn 
940  ^anów ,  eay  K  ealy  Cnnl  n«  7686  g^ranów*. 
Kładziemy  tn  wyjątek  tej  tabellł. 

J.  M. 


Vi«.f|a, 


Granów  funta 
lipskiego. 
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Pęrlia %  .  ,/.  . 

|iarólewąf«  atarj^  wmpi  ^  « i 

i»^         powój,  wfisi .  ,  . 
Kfak4^  a^ojąi  ataf^  nagi 
iHwpęaik^Tg  ♦  *  •  .  „  *  ^ .  ♦  * 
Pelęnibnrg  .  •  » .  v  •  •  *  . 
J^jg»  ,.»*.......•. 

Wąaimnm  śjtmój  wa^  .  •.• 

lą     ^  n«W4g  wagi  \.  • 

WjM^ 

Wro^luw  4»ł  nową  wtgc 
Warszawie,  a  żalem . 
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kyl  Mi#k  imadikl,  ktira- 
ma  władzii  fu^  Ogniem,  alko  Mozój  nad 
poiafami  pnzyznawaMK  J.  M. 

znacaiy.pi^roj  łuk  półpiętr«e, 
Ok,  CUlgenbiurg. 
(gvi4*)   proste  i  podokne 
dó  dudy  n«r«^dzi«,   ktorąga  nazwa  ślad 
wyraża  dawnego  g;^ky  zacbown^. 

W.  A,  nr. 

€U$Ueu^    Ob.  Halicz. 

CUiflfMltfiPi^  prowineya  pcnaka  zH 
panowania  Krzyiaków*  Miasta^  znaczniej* 
azę  w  ni«j  był^  Ortelsbnrg  i  Neideolinrg; 
€imje  iu^§esU§0Mi  m  MyeH 
04Bim%m*  Gi^e  święte  miano  nazywaó 
bóinieami/  ołtarze  miano  nai^ywae 
koło,  któren  miały  być  w  pewnym 
kształcie  składane  ogromni  kamienie. 
W  wielu  miejscach  w  Polsce  są  dot^d 
gaje  noszące  nazwisko  Bóżnic.  Taki^ 
w  parczowskicb  lasack  widział  Staszic. 
Laska  z  gajów  świętych  (przed  wprowa^ 
dzeniem  Chrześciaństwa)  miała  słuiyć  za 
berło  lub  hetmańską  buławę.  Takie  miały 
byó  pierwiastkowe  zńalii  wodzów'  rycer- 
8twa«  Taki  początek  berła  królów  lub 
książąt.  W.  A.  W, 

ĘiawMi^  ffaMUMjnihh  Pierściea 
lub ,  medalion.  Pierścień  z  obrazem  N« 
Panny. 

.     efaraensee^   Ob.  GiiirnsA«« 

ĘiardtmMM.  M.  na  dnutdzi  pny 
granicy  pr^udciej.  .     ; 


€tmr0UM0ji0fms  bóg  ten  sain,  ca  Car- 
doeter.  ♦  J.  M. 

Ctertfo^Cer  j  bożek  łotyclći  równie 
jak  Perdoytns-  przełożony  nad  okrętami 
i  ztąd  główny  patron  mieszkańców' nad- 
brzeżnych i  ieglarzy.  Czczony  bardzo 
n  Prusaków  i  Żmudzinów,  a  podobno 
i  n  Litwinów.  '  J\  M.  ' 

€f0ra9nMM9s  hoięk  imndtM 
miał  opiekę  nad  jagniętami,  modlono  się 
więe  do  nlej^  w  czadą  kota  owlec.^ 

€fm»*^»i0mimv^  wieś  w  wojew.  In- 
belskióm  nail  meeaką  Badom&ką  na 
połnAoie  od  Lnblitto.  lkimdri<lii#  ftbB^ 
nnCtwmięoWefO^  SloMąą  mo^aliBy jw»* 
kn^  gdzie  bąimMir -*>Imi  $ffnemiMiiklwnł» 
n  mni^  w  dokryin  stoMo  będi|ne  podują 
wizi^ką  IMwae  oczynieniA.  gó.  daiA  jft- 
aąazo  n)ie»idlmlnyi»^  Kn  kośaowń  pnw^ 
sytego  wieloi  9a«(aw»wił  ta  KonnkiMr  ^ 
^ialu  Koelutnpwskkgo  ogtomnj  Inaminś 
J^eiąey  w  siani.  UfluM)4  go  «  wielką  pm^ 
oą  i  znalitóU  skP«yAt^  ieli«n%*iirnlój  m^f^ 
4ło  bogato 'Jnrl(nĄMw  ^^fui^w^-  SUę^ 
yitne  był  to  dnr  Arogi  OmmimMamm,  albo 
iH  jnkie  («inislno  fdobyeie.    (Tnśskn*) 

KM. 

Ęlfmmiiff0M  jtJŁ  wazyaad««ftnry  ar4»> 
wniejsayeh.  «zaMiak,  był  bmrdz^  r4iBs 
w  ranniai^«li^  okolieaok.  Z  .amwapnofai 
kommis^yi  skMrłMM«4i  MamM^ .  r.  mp. 
90kMą]«  «ię>  Łę  4  gwttt^  litewakią  e^- 
niiy  3  gomoe  katoam.  -  Mim  mgdkąjfoin  i^ 
raŻAtojif ej    wartości,  gmnca   IwHiaii^go 
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B»  btfla  młofą  IWMieusiui  ,>  nąff^wiMdliij^J : 
w  Bwdfiitf  miaiią ,  aift  w  końeu  XVliŁ 
WMtt  pf«|^j<;li  FrimeiiBi  ittysieiii  dttiwiląi. 
Humr*    Teiii#  Mm  garniec  wafty  WffAf 

m  M  99%  «idi  piiryBhkdi,  eiąJMnihi  «tiiNi#^ 
ftnrr  fitB«4#  pwyikleli  S^.  —  WMoef* 
famiee  wantawski  i  knik<Hr«kl  bfly 
li>  -MM*,  •ea  k^rottniy  nSt^  polski.-  €dcie 
«lMdai  o  podatki  dd  w^dki  w  atlupyttk  do* 
taaMtaeh)  ital«zy  nwaiaići  ia  naetynia 
^nahi»  Muiyw«  śię  takie  giini««iii  i  «»- 
^iHaMio  pftynajmiiićj  omaMeśiąi  garnejr 
ałttiąeyek  M  Miari^  •      J»  JK 

€9mHi$Ś0S'  albo  €kurdeiig«e,  ttitMttt 
prwkfe  na  p«4iidlii# od  Kwidt^njr^  ttli||!Ml^ 
afoj  woj«w.  ehelfliidśkie^  iMd  ttiewiel^ 
ki«ai  jetforam,  w  pMyjemo^m  połoienlii, 
M  Maraiytoym  MiukieiDi  Biacliinl^  ttusy^ 
wa  10  niMto  po  polaku  Salemao.     £1  K, 

€im$*mm9§i9.  M.  dirarnm  I  iitarofttwo 
mhL  Wilgą  V  irajew.  maaowieekDkn 
w,  alami  oMrakićj^  Z  dawiiyck  aM8Ói#^ 
^flMAmniie  jMt  piwom.  Dawniej  miaalo 
kgrło  dalako  IttdiriojMa  i  więksiO)!!  n^^dzy 
Wt  Memieśłiiikami  Ueigrlo  Moiyok  piwo- 
mrów  03.  «  «: 

<SFi|MMMra»  M .  w  wojew^  gtiieśiii«il» 
.  skidm  UłOdaleko  Żmmi.  NdzAaD^ł  tk 
ŁMiak  Biały  ą}Md  mi  dki«ń  Ś*  IMareiB* 
r.  12Si7.  Świętopełka  ks.  ponuK^aki  napedł 
ttinato,  właśnie  gdy  Łeaaek  %  Heoryld^A 
lirodtttym,  kt.  Mląskim^do  łeźni  iń^  udali 
2Mde<iono.MeMyktt  jui  w  kąpieli »  a  gdy  n 
ttoeśe  ferMFioaege  liworMtiia  wiaąnem 
Malaslał  eieleniy  daikie  źeldaetwó  roMie* 
kaWMy  ekig^)  rozaadaio^  ie  a  alm  rasem 
ipiMM  MMłe,  fym  apot^okrna,  łalmlmo^ 
eao  araitfeay)  imikaąl  Mearyk  smierei* 
lieMek  aaś*  poalynawszy  o  adradzi^  aa^ 
pfawie  deidedl  konia  i  a  kitka  wierayaii 
neiekad  peeaąt.  'Wy^laai  w  pogoil  Świę- 
topełka Biepaesey  dobiegli  ge  aa  pola  w«i 
Mardakowe  g&fUto.  i  po  deśe  m^iadj 
oktHmie  śmierć  ma  Mdali.  £1  if. 

-  €Ui9i(tM/^w  Była  Ie  maekitt*9  albo  rA- 
M<^J  mała  Iwdewla  odo  wymiei^naia  kiiry* 
0klad  gąsiora  był  takir  etały  dwa  4^apki 
Mkd  łekiee  wyiMe,  a  aa  ti^,  eatery  ło* 
keie  ed  siebie  $  aii^dsy  siapki  wsawidysi^ 
deski  w  kMtałi  plota*,  w  drogiej  lab  trae- 
iUi  dMee  były  wyi^ai^.  otwory  ^do  s^ 
I'  pąk,  na  wieraek  prsycliodaila  deska 
ei^a  takie  wyianitta,  ,  JSamlcai^y  eak^ 


wIMc  ndal  w^  fiselaa^,  jik  ^dykyriartii 
a  catM^eeb.  i£a  WieUdepraewkrianiaiMI^ 
jtMMe  aamkai^egte.  iłąeioryaiebyłyaM^ 
idiiną  sądewą,  ale  stały  prajed  s^M^fseiHi, 
lab  na  dwdrskim  dsiedaińea  $  wskasywiił 
aa  ale  pan,  ksiąda  lab  sołtys.  Hani»,  .k^ 
vy  pisał  resmałte  daiela  w  prtedmiotaek 
ffospodafslBich  aa  Sobieskiego,  mówiąc  o  «a^ 
daek  wiejftldeb  powiada:  ^ŻroaamiaWszm 
8  kogo  swarów  prfey  Myna,  tego  wi^ieaieai, 
łab  gą^oTMi  karać.^K  ŹtL  szkodę..w  aboaa> 
łąee ,  lub  w  eiemkolwlek  a  niepilnośeiy  rm^ 
dtiHaar  m  aawmiem  Iwiai  osiadły^  wian 
aego  wskazywać  ad  wyiŃ^rodaeaie  i  aik 
dwie  godziny  do  gąsiem.  W  razie  powtd- 
tMnia  radzi  praydad  poetvóakową 
aięgę.  J.  M. 

iBmmmUę/f^  plsam  aawlerająee  w  śebie 
wiadomeiei  peUtyeaae,  esasowe,  pei^ne 
lab  aiepewne,  pisma  kri^ędowe  i  t.^  naga- 
dać mołaa  aa  zbiory  do  kiirtoryi  waiekld«- 
ryeh  oMieznośeiaek  bardzo  walne^  .Kiedy 
wi^olsee  gaa^  wyekedme  zaeięly,  dadim , 
a  Miłibgrafów  aaMyek  a  pewnośeią  mUmt 
aaaezyK  Opacki  spomina  gdideś  aiawiaaa^ 
we ,  ie  za  Władyalawa  I-V^  eglMzaao  dio- 
kiem  wiadomoćei  o  poWodMoia  .wejek|i 
i  ^irjtptan  wcrfeaayidi  pod iyt.  t  Baaies i e- 
feiia  obozowe,  l^iewiadomia,  eay li  te do- 
ftiesieala  wyckodatiy  pei^dyesaie^  eayM 
m  w-  eMsaek  aieezMiezoa^ek  podlag  wy^ 
taraąjącćj  się  okoli^inoiei>  jttkowdj.  IjO- 
łewel  także  aawiasmn  tylka  w  kistoryi  dru- 
karń w  Pelsce,  (I.  tom  Iniąg  bibłiograft- 
csnyeh  sir.  215.^  powiada,  ie  wJNieświezii 
^akaraia  Radziwiłłów  wydawała  za  ,by- 
taośei  Aagnstall.  chwilowe  gazety.  Bmk 
fkowski  slęłada  się  niewiadomością  i  po- 
wiada, ie  przypadkowo  soakizł  jeden  wn- 
mer  gazety,  wyehodaąeej  za  AognstaUŁ; 
niepodaje  przeeiei,  ani  tytnła,  aai  mie^sea 
jć}  nakłada.  ^  Jeieli  gazety  istniały,  to 
pewno  ani  z  t«gotMsną  eheiwośetą  były 
pOBZttkiwaae,  aai  s^ramiie  aacbowywaae, 
owszem  nal^ialy  do  roAmjn  pism',  które 
aajpręds^j  na  aiakalatarę  bywają  obraca- 
ne j  i  to  jest  pewnie  główna  prayczyna,  ie 
•egzem|)larze  takowych  do  naszych  eaaaów 
pn^yni^mnićj  w  snacznój  łloóci  aiedoszły. 
IPowodem  zaś  do  tego  był  daeh  wieku  tego 
w  Polsce  napiętnowany  aletylko  Mniedfo.d- 
Biem  nank,  ale  największą  ohojętnośelą 
co  do  wypadków  polftyczaycb ;  gtaeiy  zaś 
Mme  1  jcjhe  były  eo  do  treści ,  wieści  w  nidi 
aiepewne,  zmyślone  niezMlngiwały  asTpo- 
Maaewiaiite«  Ilopiera  aa  Staididawar  Aagn-' 
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'politjrcsaie  i  diinUei  slmtlp^m  lego  hyl$ 
•skfManie  się  równ^cseśoie  kilka  pisiii  po«> 
lityemych.  Wydawał  jiąjpraód  około  r. 
1770.  kś.  ^uakina  S;  J.  gtfzelę  dwa  raą^ 
aa  tydsień  po  pół  ark.  19  IV..  w  Warssa«> 
wie.  lieha  to  była  gaceta  łiez  krytyka 
i  bez  stałego  piętna.  Oaseta  warssawelEa* 
ncądowa  wycbodsiła.  pod  rozi^iiii  redakto- 
rami mi  do  roałnora  krają.  "W  eaasie 
esterol^.niego  konstytacyjnege  sejmu  wy. 
>cliodaiła :  Gaseta  narodowa  i  obca  dwa  raiy 
na  tydatęu  po  jednymi  arkosan  in  fol^  maj* 
'Wydawcami  tej  gasetybyli:  Tadeasz  Mo*^ 
•towski,  Weissenliof  i  Niemeewiez.  JesttiO 
pierwsza  gazeta  w  Polsce,  która  Iderowała 
opinią  .publiczną  i  pisana  z  wielką  kry  tyką 
była  organem  koaslytscyi  trzeciego  Maja^ 
objaśniała  naród  w  jego  wiasńem  połoie* 
•ffin,  zbijała  dzielnie, przesądy  opór  nowo- 
ściom stawiające.'  Poczęła  wyckodzie  1. 
Stycznia  1791- ,  przestała  wychodzić  za 
jwzkazem  Szczęsnego  Potockiego  8.'  Sicr^ 
pnia  1792.  r.  Kórrespondent  warszawsld 
zaczął-  wycbodsić  3»  Ma]a/1782.  r.  do  koń- 
ca tegoż  roku,  trzy  razy  w  fydziea  aa 
]»Ół  ariŁ  in.  8«.  W  r  1794.  wycłiodziła  od 
h  Lipca  do  dnia.  3.  Listopada,  io  jest  de 
wflii  zdobycia  Pragi,  codziennie  po  pół 
arkt  in  4to  gaziota  rządowa.  Redaktorem 
jój  był  Franciszek  Dmochowski,  aaó wczas 
członek  rady  najwyższej.  ^  Wychodziła 
^łe  gaz^a  w  niemieckim  języka:  Wla^ 
sc&auer  Zeiismg  ^r  Polenś  Jreie  Borger, 
1794. ,  lecz  byt  jej  był  krótlti.  IP.  A.  W. 
ĄiafMJIt  (Danźig,  Dantiscnm,  Ge. 
dannm).^  Miasto  w  wojew.  pomorskiem 
wiele  handlowne  z  portem,  oraz  twierdzą 
pierwszego  rządu-  w  Europie ,  z  powodu 

.  położenia  swego  nader  ważną  we  wzglę- 
dzie politycznym.  Rozciąga  się  na  rozle- 
głych nadwiślańskich  równinach,  o  milę 
od  ujścia  tej  rzeki  do  morza  Bałtyckiego^ 
zakryte  od  południa  wzgórzami  zwanemi : 
grodowa,  Jbisknpia  i  cygańska  góra.  Gdy 
W  czasie  wojny  szwedzkiej  r.  1655/  i  w  na- 
stępaym  dostr^iezono,  źe  góry  te  w  ręku 
nieprzyjaciół  mogłyby  szkodzie,  zrobio- 
no z  nich  trzy  cytadele.  Gdańsk  prze- 
rżnięty jest  jeszcze  rzeczką  Motławą,  po 

'  którój  zagraniczne  płody  z  morza  i  ohcią- 
ione  zboiem  statki  Polaków  z  Wisły  do 
miasta  ,wpływigą.  Toczy  tam  także  swe 
wody  i  rzeka  Radonia,  która  wpada 
w  mieścłe  do  JHotłUwy,  obracając  ośmną- 
licie  kół  wielkiego  myiyno^królewakun  swą- 


n^o  dlatego,  ii  «,  tego  królowie  Tfrialli^jr 
Inwlidociiód., .;  I|iotłew:a,  klóra  ro^cbodai 
się  w.  micAeie  na,  dwie  oidnogi ,  daieU  |o 
na  dwie,  części,  naatare  ezyli,  wiaśdwoe 
miasto  i  dolne  miasto :  czyli  pzac^dmieśeio 
Łanggarten.  2fa  wyspie  aaś  utwonoadj 
firzea  te  dwie  o^^ncigi  JHotlawy  wyatawśo* 
ny  jest  eącreg  spichlerzy,;  fftąd  nezwieto 
«picbrzowej  wyspy  (SpcicJicf -  ]jM(el V  Btf- 
dowa  dPiBÓw  w  ogólności .  gotycka^  alieo 
ciasi»,  w  długie  zaś  ulicy  i  przedmieścia 
Langgarten  uk|Mn4ą  sj%  budowle  .pięk^i^- 
^ze  i  w  nowszym  i^o^cic  stawiane.  LieziNZ 
mieszkańców  w . ,  dawnyeh  czasach  do 
60,000  dochodziła.  —  Przedmieście  Schet!- 
land  należało  dawniej  do  hiiMóij^w  kią}a^ 
wskich*  Ruch  po  ulicach  bardi^  jest 
oiywiony,  czego  powodem  handel  znalEO* 
mity    miesta.'  .  Powierzchnia   Wisły    4d 

,  Gdańska  aż  do  morza  .  nidedwię  ciągjbc 
zakryta. jest  ładąwnemi  statkami  R.  1752L 
przyszło  do  Gdańska-z .  Polski  ,«talkńw 
1288,  z  morza  ześ  1014.  ok^w.  —  JOię- 
day  kościołami  najznaczmejszy  jest  pro* 
tcstaocki,  zachowejący  z  katolickich  je^' 
s«cze<  czasów  iniie  Panny  Maryi,  wiriki 
i  wepąniały.  ]Vapi»  jego  świadezy,  ze  r. 
1343.  zacz^^  ten  gmach  budować*  .Org»> 
ny  ,  cłirzciełnica  i  obraz,  sąd  .oatatecfloy 
ppimdsfewiąjący,  godne  są  widzenie.  — 
Ii^o4eiói  i  klasztpr  dawniójUlMoiaiłŁanóir, 
podług  hapisn  w  ,nim  będącego,  Sobie* 
aław,.rządzca.czy;  ksiąię  Pomorza  Gdańąk 
zpkoiyl^  albo  raczej  osadzie  tutejszej- ]f o* 
stać  .  miasta  nadał  i  Tolai  1185.  *  kaplici{ 
pod  ty^*  S*  Mikołaja  zbudował.  Na  niie>> 
scu  tej  kaplicy  jSwtętopełk,  ks^  pomorski 
r«  1226.  kościół  pósUiiąłs^y  PoroJnifcanónr 
^,  Mikołaja  iryste^ił.  Prócz  tego  mieli 
w  mieście  kiedyś  swbje  klasztory^  Karmcr 
)ici,  Pann^  zaloDonCi  Była  także  kaptica 
królów  polskicłi,  której  zawiadywanie  do 
Jezuitów  należało.  Na  przedmieściu  Sebot- 
land  mieli  ciz  Jezuici  kłas4tor,  którym  Rie** 
ronini  Rozraiewski  bisknp  kujawski  kole- 
giom pobudował.  .  Zrujnowane  późniąj 
przez  luteranów  Stanisław  Dąbski,  kaja* 
wslu,  a  pó^^iój  krakowski  biskup  wynm- 

^.rowąłiprziyozdobił.  Reforieeci-,  na  przed- 
mieścin  za4  Siolcenberg  kolegiata  biskn* 
pa,  kiyawskiego.'  .  Lecz  prócz  kośteiołów 
Gdańsk  mieści  jeszcze  wiele  wepaniałyeh 
budowli  i  pąiytecanych  zakładćrw.  Gym* 
Hazyum  posiadające,  bibliotekę,  przeszło 
30,000  ksiąg  liczącą,  w.ictórćm  wielu 
ładzi    sląin^nycb    f»^   nk9atab:ilo.   .J^imsr 
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Wfite  foeii^i  t^  sikoly.  bfi^lj  w  10.  #«»« 
ku*  Jan  RoU«o,  muitk .  pnf  kóMśk^ 
Ó.  Tr^ey,'faędąe  ostatnim  t  tego  ankoiiii 
oddał  kośeiśł  i  l(l«ntor  <t«i- sMatorowi 
iniaatc  roka  1S&5.  dnia  1»..  WraeMa^ 
1^^  ttfni  sabndowanin  wknStee  potóte 
uraądiono  sakoly,  vr  których  w .  rokif 
1S98.  po  V  raa  iiiectrssjr  począł  HMf 
asae  Jan  Hopploa  rektor.  ^>  Bataasi 
V  kfórjrm  j^ses  pięó  prawie  wiekdw 
ma^^atrat  skMony  '2  BąjannkdmitBaj^eli 
w'kaidym  waględzie  osób.  ealtwał^  nad 
dobrem  miesakańdw ,  %  którego  *  mnsdlc 
wyebod^ljr  nchwaly  pisjeajniAjąee  się 
do' warostpi  miasta,  rossaaraema  hmidhi, 
nteymywania  poniądkn,  a  niekiedjr  i  dd 
klęsk  ir łąsBj^ ;  ratusa  (en  gra  niespo* 
litą- rolę  V  daiejadi'  ddańska^,.  a  nawet 
w  dsieJaoh.Folski.  Wzniesiony  aostar^ 
}ak  się  dofliyśla  Knrieke  w  opisie  swoim 
t^  miasta,  w  roka  1311.  W  rok^  1466i 
przydano- mn  iwysoką  wieżę.  Wrokn  aaś 
1536..  dnia  .$.  Paadsiemika  wybuchły  ogień 
w  jedBÓJ  s'.do1nyeb  izl^  w  praeeiągn  kil- 
ka godaia  znistczył  znaczną  ezęść  tego 
wspaniałego  gmachu  i  dopiero  w*  r.  1561* 
odbudowano  go  w  tym  ki^zIMcie,  w  jakiln 
go  dzisią)  widzimy.  Jeieli  piękną  jest 
powierzehownośó  tój  bndowli,  di^eko  o^ 
adobniejssem  jest  wnętrae.  Szczególniój 
awraoąją  na  siebie  nwaigę  dwie  sałe, 
w  których  magisti^t  gdański  niegdyś  poh 
siedzenia  swe  odbywał.  Snfity  i  ściany 
ieh  ozdobione  są  najpiękniejszą  sztnka-* 
leraką  robotą,  częścią  z  drzewa,  czepią 
z  gip9tt  w  goście  16*  wieka  wystawia- 
jącą roamąite  fignry  i  herby  miasta  Gdań- 
ska i  Icrólestwa  polskiego.  liawy  na  okoio 
nich'  slaroiytn^,  lecą  pięknej  roboty, 
wybito  są  adamasakąem.  Tenże  ratnsz  po- 
aiada  ogromne  arehiwam ,  oA  13.  wiekn 
poesąwssy  w  jak  najlepsaym  por^ądkia 
utrzymywane.  Zawiera  nieprzebrane  ma- 
teryaiy  do  Uitoryi  Polski  i  Pnis  kr^ie^ 
wskicłu  —  Crielda.  knpieeka^  w  którój  jestr 
posąg  Angnata  111.  rokn  17d&.  przez  oby* 
^ateli  wystawiony,  abrojownia  i  t.  d. 

Poezątki  tego  miasta  giną. w  odległa 
przeszłości*  iDaiejo^pisowie  staroiytni  pol- 
scy obfici  w  dowody  lab  domyisły  i  ofidao^ 
aktt  nie  aapomniełi,  lecą  zdanie  ieh  je^ 
za  mało  iigrni^wane,.^aby  oa  ^iarę  za- 
alngitratś  mogło.  Wapowskł,  Bielski,  Sar- 
nieki  i  ich  powieśd  powtarzający  Kromer 
powiadają:  ii,  Crdańsk  aaifiidny  był  przea 
Wii^mira,  ksIęciftUiby  polskiego  na^  pa- 


miątkę r  zawo^waió^;  pi^z  «iiM#!''ltal^* 
ctfli  Dnwófr^t  di«  teg^  B«ati» 
dawln^miai^l^^ra^awiiiy.^  ScHite 
wkistmyi^peiiifciój  twimiaimidfYf^ii&iBa^^ 
rae,  gradowa *;rvpaiiój  bóH^^sfmek,  wkló^ 
rym '  panował ;  Had^fei ,  wandalaki  *eay  1  słlH 
wiańaki /panek  ł'ir  tegoż  miesjAsańey 
wiął  WklE^  Biegdyśw  lóm  alMiiaeo,  gMa 
dsiś  aiaro.  miasto>  lei^cój,  w'eaasie'^bła<i 
aiadt  tańców  zidiiłi  i  óA  tego  óaada^nilh 
la  warąe^  nnawisko  c  DantaWiek*  Około  n 
łl65.,mówl'dalój  tenzoSclKilź,  SMIeaław^ 
raądzea ,  Pomoraa  nwolniwszy!  sięi^od'  na^ 

paóeilFaldymara,.  króla  dańskit^V  ^^^ 
tę  rybacką  wamoeuió^l  w  mtaato  p raan^i^ 
nie  postanowił  i  kapMeę  Ś.  Bffli<|łą}a^  gdno 
póśniój  był>kiasator  ka.ks.  dmainikaHófr, 
pobndoirat^  Hie  weho^ąc  #iobsaemia|4 
aay  rozbiór,  jaki .  paaypadek.  Mi  tMioi  t0^ 
BMi  nuaatn.awSi^  nadaó  poeżą&ky  śmłato 
|e  tylko  do  bardao  doFnydi  pMiaiyć  aM#- 
BHy.  .  Albowiem^  Iteiyrek,  piaarz'  iycia  bf- 
sknpów  Mińd^ńakłek^  ' jaaaezó  aa  eateiiKr 
ŁadwOa  Cesa«Mr  w  IX.>  wiekaviw<spQialŁ 
na.  o  •CMańska-  sad  Wisłą  Mącyfa.  Ba^ 
smaa  tnkio  Pragaki,^  l^zira  Ó;  Wij«ia«te 
wyraćnie  mówi  pod  rokłein*i97., 'ii  Bofr 
lasław:  €łiroł)ry>  tego  świętego  męi2«.  ni 
do  miaatafGidhnio  eay  U  Mańska  odesłali 
Cevrer    takie   po    raz   flittwM^    móiipi 

0  li^dańska  pod  rokiinn  limv  jakoby  od 
I>nńczyków  załoionym.  Ztąd  się  tói  pOi» 
kazajo,  ii^  powyiace  zdanie  ftehatsa ,  wa«  ^ 
dłng  którego  Wfńak  dopiero  około^  Mm 
2165;  przybrać  młał  póatae  nmata  j  nie^aa-' 
ałógnje  na  wiai^  ,<ale/byó  n^io;  U  wtto^ 
oaaa  był  wzmocnionym,  lab  rtyaprzeslrae^ 
nitmymr  Świętopełk,  który  klasalor  m^ 
minikanów  ziloiył  w  pierwsaój'  poiowio 
X1U.  wieka,'  zamyśiał^  o  nadanift  prawa 
magdebOrskiegi^  miasta.  Rokit  IfTl.  pocH* 
bżaa  zatai^w  htmi  Warcisława  f<M<^ 
stwioa  ks.  pomoMkich ,  Konrad ,  mai^ra^ 
kła  brandenbarsłci  prayswaay  '  tf a  pómot^  ^ 
prsez-pierwaaego  z  nisk  aamek  I  miasfo 
aabrał.  W  rokn  następnym  Mt^stwfii  złą. 
ezywsay  9ię  a  Bolesław  em*,'  ks.  wielko- 
polskim   lądi^  i    Wodą  ddań^«  'lible^ 

i  po  Wieilitnidaośełaeb  zdobył.  R.  1299. 
Prsemysław,  król  polski  Urządziwsay  tf 
prowineyą  na  pohki ;  sposób'  ntworzyt 
Województwo  i^dańskle,  samo  aaś  miasto 

1  fortecę  znisacaoną  dawnićrjsaemi  eadsjr 
Wzmocnił.  R.  1307.  M^aJdemarj  margrabid 
brandenbnirskf  sprowadzony  przea  abnni 
tiawaoyek  Sawenłdów  ^(Megł  aaaiak,  a  n^ 
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•lii  AMiiailDe  .«i^  s 

•ię  p«diM«.    si^rowatoMii  na  . 

M^wwm  iIflMMię,  Knf  iAśjr  ^dchrali  prMi 

VĘf9&ą  poUmą  mmAloki  m  pmecl  kttńeeni  ńte  > 

i  aiiailo  s  aiepr«9J«ciół  ^njneadtte  b^»« 

'  nr  iUMlętnym  roku  IdEiMl  fdą  now j  iii«<i 
fi«9jia«l9  a  ^^  byU  I&s^ejr,  |^w^ 
aMlm  poniaiąłyib  OiMaw&a  jiiA  mia«^ 
to  idi  «lieiwośe  łmAtalo,  iia  lago  tśi 
taai  ah^^J  w  wilni  taarijrm  im  obrany  ^ 
wMmM  ai^  iM,  Hyla  tjHn  do  aaailni 
ęią  ioilwi  Nafcrai^Mj  aił  piaac  nófra 
I  Ifiaiaiaia  pOMlia  aało§^  F^1^  >  dra** 
gi^r  palowi'  samta  wyrwMilj.  PMadaici 
m^li  aiMraa  i  aiiaala,  Mora  |aaaei# 
pail  atraiąp^iką  aoaUnfralo>  Właśoia  poA- 
óarfMHModiMiaiat  «i^  waicaiiiiiflilEl  jaraiarii 
pUawaaydia»iSiai»>ia.3yaitskbailwNwina. 
go  Mn  a4*waialf  ifaiMiłajaśąpoiią.  JWagla 
■taariaakia  halba  aUuHłjr  pad  aMininL  ^  Pia« 
tmalM  ^wbaaiła  aiaairylrfa  nanrat  da  «r^M 
f^a^  a  riraaiaiwA  paldda  i  poMorakia 
m  l^iwn  pamiyiaae  ni^fair  yn^  laUt»  <•& 
jMralii  odpdr^  ala^aiaif oaaaio  liiaadaakia* 
pa/roda.  waaedlii^  w  aaiowf  ś  aiaprayn 
>BitlBai  liriwij  ailwottjli.  lyyiłPMaai 
dateUiraft  abąiga  aaradew,  a  wść&akkiśd 
iW3rai^al»óap  aia  aiąji^^  doa^a  aa  ^gttkia 
iAi^ai|0ówr«  taaaiłaai^pa  lad  baaiwoDii/i 
akjiaaiaMBwyąr  płat  i  iwedo^inemi  wie^* 
kawi)  da  ICimiadal  wykUa.  Krajiaep 
nJMaayliaaras. dawaa auaitoi,  wai^U  ana* 
aakańaair  pawftM^di  aa  iana  mieJMa  ka 
UMaalia  i  aałaajrli  a  draewa  dakinfasa 
wiaśaiwa  aŃaalo  (dia  jwakta  Stadt)  okota 
raku  lail^,  kióra  p^óniej,  ta  jast,  raka 
IdiairtaMCK^ttig,  ańatrs  krar^aki,  aui^ 
raai  akwiddl.  Od  tego  iM  aaaan,  ańwi 
ftahite^  laea^a  JHaato  waraatad  a  haadln 
połukiaga  i  aamardoaga.  n.  imi  %  pa- 
wada  aN^rofrago  powtatraa  ląoOO  ladai 
waarlo.    a.    Idil*  Kkyatoty  ka.   Utawaki 

.  fOttciacaiBam^  sMalkai^a  poałał  ahi^ 
ayak  Btąioiijrak  BaaiBÓar,  aa  atatkaab  aa'* 
iadawaayek  umąr$m»doGdttjkiBkmi  w  cela 
adobjmi  ariaaU ,  iaea  ai  plraei  pijaaatwa 
tajalaaieę  adkit^li  i  aa  taić  amialy  aaaiaab 
w  piaii  tryai^  aoaMdfc  Hoka  laSO*  Konrad 
Wallaarod)  W.  aiiatca  kfayaaaki  aalaiył 
w  Mańaka  nowa  Biiaata  nad  Witląi  kto-, 
fa  w  kHka  lat  poźaiąl  obdarowana  o«mh 
toyai  aanatam  i  oddaMaemi  prawaaii, 
«  kompanu  aagiaUki^  takie  dam  nadano. 
B*  1303.  Anglii^,  Franeasi  i  Holaadray 
s  powoda  wlelklago  glodo,  praybjU  w  390 
okitlaali  i  aboia  aaaaariama  4raffo  kapat 


wdll.    Konrada  niatta  krfeyiiakl  wiriid« 

ddalałkiwdwesaaaebrał.  R.  ia9&.'€klaśalr^ 

Jaka  Biafta  baaaeatyekia,  ndleiał  do  po. 

iradnietwa  miMty  Mafgoreatą  i  Ałbśrtan 

o  tran  sswedidLi    IL  UUk  po  bitwie  pod 

Ctanwaldam  poddał  lię  Odadsk  Polakom, 

leaagdy  tiowe  nadeszły  posiłki  W.  mA* 

straowi  a  lailaat  i  Ni^mtee,  a  Polacy  <ofca«> 

sali  uią  opłeasal^mi,  CSdaaak  tego  jesaeao 

rolni  pod  panowanie  asalcattiŁ  wrócił.    R. 

1414   ^Maśsaesanie   dom    praea  Zbilafa, 

bislnipa  kajawskiego,  na  biskapl^j  góraa 

itMulowaay  roBRneill,  aa  eo  do  sąddw  da* 

ehownyćk  poawani  aosfalł.    R.  1410.  byt 

raartiek    w    arieśeie*  z   powodn   nrodozyd 

Gerarda  vbnnni«trta,    któregb    ftam   'W: 

ayftrś  uapakaie  nia  l^ył  w  stanie.    R.  1433. 

Pola^  i  Cseai  pb<l  Władysławem  Jagieł* 

lą    ataoęU   aa  górkcb  gtadaw^J  i  bii^kn-^ 

pitfj,    aagraiając  mlaifto.     Wtenekas    i^ 

Polacy  doscedłsay  do  moraa  a  radośełą 

ńawaajem  sobie  wittsaowali  j  H-odi}  'w  bnr<» 

ląid   caerpali  i  onę  na '  pamiątkę  do  do- 

mdw  priynielli.     R.  1454.    gdy  PHisacy 

niemogąa  sniąśe  aciemleień   ki^yiadifeb, 

na  ajeidiie  w  ^Torunia  wypowiedaleli  po^ 

ałnsaeństo   HT.    miatraowi,    a    komandor 

gdański  sam  ariastn  zamek  poddał ,  wten^ 

eaas  calaak  dw  pra^r  Sobiesława  tdegdyl 

Wystawiony  od  lada  ^  snisacaonym  dostał. 

Tagoz  roktt  w  daieś  Ś.  Trdjcy  Kaaimiera 

Jagiellońesyk,  król  polaki  vatanoti4ł  opa<* 

atwo   gdańskie,    iaiąstn   sa^   nadał  plae 

samkowy,  młyny,   doebody  miejskie  709 

^  graywien     wynosząee,    wysp^    Nekrfing 

a  wssystiriemi  wsiami,  wyjąwszy  trtyna* 

ata  i  dmótUk  dworów,  które  dla  siel^e  aa* 

ahował.    jlniawy,  niemniićj  adminlstracyą 

porto  im  powierzył ,  jednakie  a  aacbowa* 

niem  MMe  imnowania  nad  morsem.    Zas- 

atrzegł  takie  ^   iibby  ten  port  bet  wiedzy 

królewskiej  tiieliył  ani  zamykany ,  anit^ 

otwierany.    Wloiył  zaś  na  miasto  otewfą* 

aek    płaeenia  ao   rak  krdlowi   2000  al., 

bez   wzgl^dn,    ie   przedtem    Krzyżakom 

00)000   ał.  płacić  musiało.    Nakokiea  na^ 

loiył    aa  C^dańsk    obowiązek  opatrzenia 

króla  a   dworem  we  wszystłde  potrieby 

przez  diit  aatery  «oroaaoi#  i  wystawiania 

w   ndejsce  zburzonego    zaaiku,    nawago 

pałaen   ze  apichloraami  i  sti^aią  na  ^iO 

koni.    Ten  przywilej  wyaidsł  Cłdańsk  da 

najwi^kszyah  dostatków^  a  zarazem  ddi  po- 

wdd  do  nadaiye,  jakidi  Cłdańszeaaaia  pd- 

iniiy  tak  pod  w^ędam  nległoici  dlorao- 

ca^poapołtt^,  itiam  i  w  hmidhi  ai^  do* 
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terawnk/^^Mffii  atwigii  ditiia  wmitA^ 
'Tffwm  KrayiiMiw  9fmlmŁ9mA  iManąnm, 

hgl  not  Mpiiial  ^Ibróeoiijr,    R«  U96,  grdjr  •ię 

My  jMtrMuky  knuifieiy  wmówili  wltoĄ 

m^ędiągtmk  pp^Hlz  IlUr^iimKdg^siwbiU  {itt 

JiTstąiiie.  Zrofiono  ^awiiy^liri^^^^^A  wieh 

4«4itfse9!  wi«9aiiiiUQoy  Kog   MebłCt  i  striNN 

uHm^w  Awiiii^li  p<i9taD0^,    Wkiilee  atolii 

x^j|i;i4flU  jtw  mim^i  UlrftoCiwrwAiiIi.por 

Akirmniany  9«9i»ł.     ».    im.JM0k(«nr 

iB|e«xkaacy   ^;4mkii>   u*'  ktw^jroh  ewelę 

ąM  Mąel^j  liifhiniiiiii«>  Crni«gorff'K0gr  iMS3^ 

lujl  smf»w^  «  KĘiiyi«kiiiiiii    lOr^^iftej!  p^ms 

^X9m%  ^^ko :  pwAugą^ęf  Mmmm  m^eli  TÓim$ . 

99f*%^J  .«  nk«^l4w  «lo  auiiiH»i  fotm  W« 

wW«  il  w«S»kieii|.v«iftł  iMi«niy«.    Spisak 

tei»  4iif«|ftt.wfzróiii«  odkrj^y  i  sMWMMAj^ 

]i^  H76,  44iir9y)  9Ju^  nowy  bniii^w  Qii«iiAi% 

)fi§pądw^m%  i^4»pk  króla,  pMkfonaifHif; 

R».  151A  mą$uąl  alQ  apór  nM^aM  ^l«atafe| ' 

fra9k%  i  miastem .  Mańskion  ^  Ifca.  prsi«« 

aiaic^lii   0|c«9fv9e«kifl9(i,    klakspa    ki^ 

w«)^ci^  mifoAmąm     JSU  ja6l|i    gt^  Air 

)m^9  :W.  miflibM  kmyiaaki  ogfapl  aai 

w  PfUSMfc  kwikiem   ii4*^kiyai  i  wjf i|» 

Fili^ąął;   w^Q.  kfóiąwi  2ą|<^9flMBitowi  I., 

39r|ęąp9a«^;Kj^giwiat  JSak— heiy  s  wcjakittB 

niąmindlMtm .  obkitł  Odańik,   a  ^y^  fąo 

jinea  itKlaAy  4iiila«  aiia  aMgly  pnygai^ 

wwi|».  d^  afloteu,  aajTMŚ  iaoa^.  x.  2akm 

PQlaka  miyniwa^j  wjramaahę   nfe/ tflkfi 

wąioralkia  f r«y«{|atowaina  MMUsasylay   śli 

iww«l    lliaffn^ja<i«^  oalkiem    o«Wgftał% 

AlT  Tokm  -mSL  ^ksią^a  JdbŚb  FinkoiibMc 

poiiaiE  pjtrwaay.  aacm^l.w  firdańsku  rosaaa* 

raaa  nankt  I»«ira»    Uwiai^ańMy  o  ióm 

^Mmiiiil  1.    eafateni  jiapanaiaDiaaii  «ta^ 

Mft  aią  w  faka  naadęp^rak  lemu  pnaaiko* 

4aiÓ>  A  sa:r  rok«  1^24  blakop  kawali 

pmyhfmBMj  te.CUkiibikft^  kn#nij«dMg[a 

o  ndai^  w  tejie  naace  przekonane^a^  4o 

^  wl^epia  wt«%flił>  teki|^WHłtaar]|9P  wsacaąt 

ai^  .roMMMhy  Is  biaitap^  owi^ionai^  w;3pw 

ymśeićy.a  aa^.a  miaila  ląekiiulańi   ]imii#^ 

M  ti^  .caaam  nowe  to  wy%maaS^;9ąfkĘ 

Iiai4^ 'PoeBęki^  się  aa«Bą^ć«.*a.  atąi  tój. 

.  a^aae  i^^Muają^a  |^  kiótaio 


0  lMtolik«ftatf  9i^sM^  iMkańita  49<#iś 
Mmęatt^^  Urtit^  Um.i9  atolfttiaię.ffatfi 
aawróaeiiiaaBi  Ś«  9«i^łii:  HmI 
ftwm  iffkĘmB^  J^na  Scimie 
nąlg^wattowsląlai^  waanMh  w  kośeMe  Paa^ 
ny  Mi^l.  2v4aaw»  idawngr  aMdt  i  y^mS^ 
aee  jega  iany  foatoMwlawi,  s  kaś^M^ 
pew}ffaneaiio  ^  ofcf«^  świj^ye&y  rśśim 
apfsaigr  i  aateakyaiaik)  •btaęiióWś  PnykjA 
flSygaimil  k»ól.ia  C^pśaka.w-KwMiyii  % 
ism.^    m    skkmmay    teiere^   »Skmlm 

,i  lca|tMMPt»  iaayfk-  pr>ywiidaeśwy  mąt 
lUwaay  miaatai  pnywtMt  i  wiaia  laayel 
adpuaii  pMajail.   R>  ISW^ .  CWaAaaeaapi^ 

wakjek    po  ..mofm    ktąiącjpak 
ittbkaialL    TTymaewiMai.  a  (a^a 

tonfiiaayą)  paaaiaodaay^abaraiii,  awM». 
w|r  iidmiBiałffaeyl  aihjskm  iMUf  PM»» 
pftaaiie^  na  aejmia  r.  IMk  pdlwla»dapiW' aai^ 
aMy.  Bo  wykMwa  fiUetew  Birtota0#  ai* 
loóla,  namily  go  tek  Polska  fok  i  IjHM^ 
jMaśak  tifiho  i  Pnuj  imoó  alealtaiały. 
Baaaył  król  s  wojskieat  io  Pnh,  o>  volni 
]576.  1  aoali^iiago^ podckify  aicwaayalkki 
•y  oio  C^aśrts^okowiająo  irfi^waMila> 
Lowycli  Bwokrfd  i  praywllej^  ^  a;i*ii^ 
ii^ąf.aMi.-arar^wwe  w«ly<4  kaeMke-a^NIa^ 
m^  pMdlkl,  aiaokaial  f^U  w  pm-^kio- 
lam.  Okleił  kwĄl  miaato,-«|koaloo  ao 
peABoiaMwaai.kaąiąt  nionhiaakieli  iila»^ 
poUj  w  SWkoigtt  Ł  Ih  Ctewiola  IfTZ. 
;Bliaato  aoj^ilo  ^O^fi^  Mk^^śm  m  i» 
pcawę  akaraottego  pri^a  l«d  klaaaloim 
oUwakiago,  a  2O0)<MM^  al^  oboiwiąaalo  i^t 
placia  aorooMiie  prkea  pi^  IM  aa  lOMmia 
m^jm^.  Boawoljl  ^  wledy  l»ól  #7000^ 
ma  óagabwabiama  pnbttaaayA  okta^do^ 

1  traUai  pbctoi«  pcsapieak  lEL  16M  4Nk 
atow  Adi»V  aidąwsay  giwnta  nieJakiOy  mi»* 
iMigrł  limiłryk«^%  ]i#  laaatów  owak^| 
74MK  takuPÓWy  lirayta^n-i  ka*d^  <}da# 

miale  ncierpiirt.  R^  l«i|9;  pofiwto^ 
^.^aaowalo^  JBL  Mim,  wpla^.^o^ 
a  lA^iały  wieikió  askodjr.  wjmkodowiN. 
iila^k  poaayiiii.  /W  «jm  lói  aaaiiie  sięgnij 
Cliaiisl-  do.ni^wyKaaego  atopiiia/w  baadte 
i  aaaśaittośel,  *;iadiMale.  |ago  Pfowio  te 
ośttidaMąt  lyai^ygió)Kdoahodaił|i. .  W>liN 
kiai^  atawo  aastoia  go  ksóiiiwa  Maiy».£a^ 
dwika^  gdy  rokń^lfiS;  w^.towwri^virio 
>uia  do  €ittebBia«l  makasaaiaiiowśj  inafi 
noMśy  ;^idąo^  o  Pa^a  do  Króla  Wl*' 
kiłowa  IV.  y  aifsiśkl  oma  w»  Giaddm.^gii^ 
kowiła*  &.  4M59«  Maśak  aaka^ieaai^ 
ai^  ad  napada  fbHved[^ .  g^jr  pwyiagi» 


pjgitized  by  VjOOQ IC 


m^ 


c^ 


tlopądsift  .t#^  reku  nuiidbaDó  narfrsed- 
wk^^  ]H(lauieli  ogfodófr  i -do* 
,  osobliim  cale  yrzetoieaeie  Scbst* 
wi^M,s  kośfiołMi  i  klMitorem.Je* 
.illiltów.  .Pffsei  «Aly  pnedąg:woJDy.8Sw.e^ 
4ftki4  M  ttmmw  .  nkmica^ałtwego  yJwui 
ibteiena  o4  :roka  laSCk  do  Ui68.  neia^ 
l^ł  Mańak.wMe.^  Haft  aiwadskięk 
^r-JuMiilltt,  a  oi.  wflfik  Bfeftsj^jamkkidi 
«c.d«kMc]L  PoBumo  jadmk  tego  dawał 
«sią9łe.  dionio^y  nianuMoi,  pnywiąMnia 
I  >^iriąaaiiia  ai^  .dla  . aprairjr .  połaki4y« 
Wlamwaa.to  kraj  aajjr.  nalaehaBjr  iiiettłat 
aadna^/aakątka,  któref^hy,  atopa^  nie* 
l^syjaeieUka- nie.pjrzeaiąpila,  ;aam  tylko 
CUbuUk  Aiaprijjaaiala  w- auraeh  awych 
amglądal*  R.  am.  ka.  da  Goati  pi^^ 
li^  pod:  CUlańak^  p^o  iryhnmy  ęntm, 
aajcae  jada^  Polaków  .do  tnaaii:  i  ;pRea 
'ilAdsi«tiowaki48»9  pryaiaaa  królem  ogio* 
mwyj  le«a.  s  aobi^  ani  piąa^dsj,.  ani 
wq|aka.  dla  poparcia  elekcji  jiie^rajrwiósł. 
fi«aai«ł.  aaali  Brandt  i  Gałecki  nąaspo* 
daiania  aa  aieg^.  dnia.  ^  Lipca  w  Oli- 
wia nataili)  ałaamikdw.  jego  roapędatti 
i  ,iąi^li  Towińakiaco ,  kaaataiaaa  J^ezyckia* 
go  a  iQ^90»  talarami  *w  podannriLu  od 
Coatcgf  dla ptyaMia.fniaaiataęiM-  Sam  Iniąi^ 
d^  aaraa  pad.iagla  wyrasajł,  waiąwuy 
aa  aał>%  catery. okręty  gdańikie  kaj^eckia^ 
która  w  JDanii  an  3I^Oeo  talarów  cpraadah 
Wipowtóai^i  wroinie  aawedkkiój  aaKtoiM 
Uln  adaowily  aic  klęski  dla  tego  mkuta, 
abpaiai  nikt  wpiawdaia  nieprzystąpil .  da 
npalaegp  ald^ai^a*  Powietise  gra8*i^)ąe^ 
W^;Polaca'>  ifw  17001  aagmmęło  w  CSdanpka 
S|,&43aifa«dnńców«  Raka  1734  fitaaialair 
Kaateigraiaki  na.alekcyi  |»o  Angnacia  II« 
okrapy.  MĄ  króla  Bakroni^sic  praed  pra^mocą 
dojCrdańska)  a  Cttiakojąciia  pocIMia  Frań* 
cyi.  doBtaifc  tylko  2,193  ludai  pod  dowódz*. 
tw:am  |de  laJMIotte  Saronie  i  hrabi  da.Pla>* 
lo,  lecarCipo  walecknój  obronie. asańcó w 
.braik  aładye  moaieli  v  daiń  22.  Caerwcaw 
Król  StaniakMr  a  .wielkióm  niebeapiecscń* 
atwam.iycia  i  wolności  w  iódce  ryba^ej 
40L  Króltmpm  nsaedł,  a  mkwto  aawwla  ka* 
pftkalaayą  diua  9i  Lipca  a  Hr.  Mamck,  do^ 
Wi$dac%'zaiai;}akicgo  wojaka'  i  aobówiąaało 
4il^.B^a«łó  IfiOOfiOO  talarów  kontrybncyi, 
a  41a  gcaaraAów  raaayjckich  30^000  daka* 
t4w..  W  caaaie  tąga  .  oblęicńia,  mówi 
ń»ju^.  vW  hii^orji  StanisfatwA  Lesaaayń- 
4^"mr  W  PoiliataiWtki,  iiiicttiem  króla 
Stiająlaiy  ąówia^flsył  (Wiwtowi).  it  «wid« 


nia  miwto^bdipi^^palfgiy  jMicś:sft«..M»ywy 
naawiikicmfliiaiibcr  aapytawasy:tegoa,  cb^^ 
lo- jaz  .się '  nicadaHciii ,  wkrótce  aanksmM 
i  padł  tropem  n-  nóg  Fsniatowakiego.  Fi»* 
maikami  tó)  pamłątnój>dła«daóaka  ep<M, 
aąni^raódt.mięjace  praed  ^głcIaUą  góvii, 
do  daiidnia  roacyiabim  gr^rtnem^  awaoo, 
«a  mnogiój. licaby  polegfły^,  pny  odpar> 
^ym  praca  C^dańsścaaii  satomkiedo  okapów* 
Potóbi  wyspa  Weaterplalte;  atięday  mo- 
niem i  kanałem  NenfabrwasBcr,  naprscciWr 
twierdzy  wcichaekatndakiój  ,.gdaie  odparci 
praca  Rouyiąn  Fl*aacnzi  ni^ejaki  czas  obo- 
anjąc,  nakoniec  poddać  aic^mnhicli  praca 
kapitidacyą,  Potrtecie,  pałac  gubernato- 
rów gdańskich  na-nlieyŁanggarten,  gdaie 
pray  końca  oblężenia  praemiemkiwał  8la» 
i^8ła#  Lesacsyńafci  i  nalDtaDec  bastyOn  zwa- 
ny Ocbscnbairtej ,  akąd  spaseił  się  król  do 
rown  i  na  aialóm  czotcnlHi  do  ^  zalanój 
wodą  dostał  sSę  okolicy.  Po  tój  kloace 
qpadia*lndooóó  Gdańska  .do  40fi09.  Bar- 
daiój  się-  ł«saczc  aniiyla,  gdy  r.  1773^  przy 
pierwszym  podaiatc  Polski  cale  Pmsy  za- 
chodnie zostały  zabraac,  Ci^lttńsk  za4  *0 
wszyatkick  stron  państwem  pniskiem  ści* 
śniony,  port  swój  nawet,  4o  jest,  kanał 
Kaufiihrwasscr ,  w  obce  oddać  mosiał  ręce. 
2Xąd  tós  niezmiernie  tiełcrpiał  handel.  Przy 
dn^m  podziale  Polski  r.  1793.*  dnia  281. 
Marca  pncszedł  i  Crdań^  pod  pana.wanic 
.  pruskie.— r2a  czasów  <polskJdi  hf^ąt  wol- 
nóm  <  hanzeaty  ekiem  •  miastem  miał  *  prawo 
głosowania  na  aejmach  i  dekcyach  królów, 
i  prawo  bicia  moacty.  Rkądaony  był  przez 
czterech  barmistiwów  i  14  senatorów,  a  ki ó^ 
rych  jeden  zawsze'  bnrgrabią,  cayli  namio- 
sMkieai  od  króla  był  ąifamarwany,  i  to  był 
pierwszy  jirząd  miastik  W  sprawach  500 
alt;  pol,  przenoszących  miała  nnejacjp  ape- 
lacya  do  sądów  zadwunych  królewskich 
w-^ITarsaawie;  w  sprawach  zaś  handla^ 
iegingi  i  kryminalnych '  sądzono  bez  apa- 
lacyi.  ^.Te  są  w 'krótkości  opisane  histor 
ryczne  wypadki  miasta ,  którego  niegdyś 
losy  tak  śisiśle  z  polsidemi  były  półączoo 
ne,  miasta-  które  stanowiło  bramę  bandia 
piskiego  i  które  miłośó  dla  rseczypo* 
qpolitej.polslaej  ai  do  oa«»tnląj  ciiwili  do* 
akowaio.  '  "  E,  K. 

'  €iwidlęym&§ms  •  zamek  niegdyś  w  Litwif^ 
o  którym  caęsto  wzmianki  natir^łkany  w  kK 
Stbryi  iitewkkiój.  ^T  XIV.  jaazeao  wieka 
przybrał  on  jni  postaó  miasta  ,^<  albowiem, 
jak  świadczy  Dnabarg  pod  h>kiem  1317. 
il324o  Krający: około  tego i.ezaaa^prsad* 
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sad^   siaikii    tego  w  powiecie  ^ognmij^ 
nftjf  eimi^j  jednak  ł^cisł^y  oo  UMliii  Jlart* ' 
Ifcnoehr  (aoli'  ię  Dml^nr^  st.  4«i:),  li  ta 
bjlo  .Biiaoto  l»Vilno  .  podtcucuM    właśnie 
f  niAs^^  €red|riiiina  sałozone^  E.  K^  ^ 

MlffOji^mf  gędziee,  g^dzie^njR, 
g^fdae,  ^yraz^  dawna  polskie  aamiafil 
dąiś  p^aliwycoiijck  2  4»beego'językat  mu- 
jB5rJ(a/iiittzy.k,  jutłzyezny;  wtedy  nió^ 
^wiooo  i  ',g  ęd  zlewne  naczyta  i  e ,  to^  zna- 
CEjla:  iiiztrii.Bient.]iioz3rezny..  Mór 
wiJ4^  się  nięgdf^  g  ę  d  z  i  ^ ,  aamiast  grać. 
Rj^aittjzki  w  przjrs  ł€^«rJ.aelip«i|r  i  a^ 
da;,  zam  •  aabia -gędę,  saai  wesdł 
lihf^ę.  .  If. -4.  ir. 

Cir«ftMifo#Ja;#  grecki  wyrak  znaczy 
bislaryą  rAda  jedn<t)  rodzlhy^  a  zatem  po 
faisku  fodowód ,  -rodopisino.    Rzadjfto  pi- 
aano  n^enealogią   takiej    rodziny,    kt4r^ 
azipnki  b>7li  Indśaii  zwycnajnymi,  pospali^ 
lymi^  awykle  do  pisania  histopyi  swej  ra* 
^nny  pobudzali  tacy  tylka  iud«ie<,  którzy 
główayjnL  byli  dzialaazaml  w  sprawach  na- 
rodu, lub  którzy  zkąd  inąd  na  świecie  stali 
się.  głośnymi ;  .  pierwszy  -  zatent  waranek, 
iaby^sława'  tov<arzyszyla  rodopismu.    Ge- 
ńęatogia .  pod  tym  względem  .jest   częścią 
dsiąiopi^ma. .  Jak  dzisejiopis&io  wskazajepo- 
^aątęky  wzrost  i  dalssy  byt  caiego  nąrodo, 
lak  genealirgia  wskaznje  początek  ^  wzrost 
i  rozgalęzenie*  się' ityełi  rodzin,  które  na- 
«ód  jikładąią*    Oeneąldgia  prócz  rodowodu 
l^rzyiacza  mekśÓBe  .o   słiswiiycli  w  ródzia 
jUidaiack biografteznewiadoroośct,  dlatego 
i;:rani^y  z  .biografią  i  paaegtrykiem*    £o- 
Uewai  tylko  szlacbeckie  familie  o  swój 
rodowód  jdbają-  i  kaią  go  pisać  y .  przeto  ge- 
nealogią mieści  w  sobie  wiadomość  o  herr 
bietójie  familii,   z  tego  względa  nalei^ 
4a  berałdyki.    Potrzeba  tn  tej  wzmianki, 
«xe  genealogie  są  nif czystóm   iródlęin  hi- 
*a|oryi;  ponieważ  geaeaiogista  przychylno- 
icią,  lob  padchlebstwem  dla  rodziny ,  któ- 
TÓj  radowód  pisze   Inb    miłością   wiosną, 
jeieU  do.ai^  naledy,  pobndzony,   czyni 
,  liwyk^a    zadasyó   ary^okr^tyezn^i  dumie; 
sięga  on  wtenczas  odległych  wieków^  w  któ» 
i^eh  niema  o  tój'  «ndziaia  źadmy  w  dzie- 
jopiśmie  wzmianki ,  nakręca  dzieje  do  swa- 
•go  kłamstwa,   tworzy  imiona,   nazwiska, 
-nkrywa  początek  rodziny    tój  z  niskiego, 
^    eirawogo  stanu  ^  a  robi  jej  przodków  ksią- 
iętarai,  ^faetmanami ,  a  przynajnmiój  kasatę* 
laniuiiii  ^  Rychło  w  Polsce  zaczęto  pisać 
genealogie.  W  B.l5Sf2.  wydrukowano  piier- 
Staroiy^oad  Polskie, 


WBsąHgen^logi^kliaiiiwilłó^.  Jeśftb)ioe^ 
ztl^tRadwania  po  łacinie  w^arowyeb  wieri> 
azarfa  pad  1yt«:  »HadMgHa8;^  raezój  pana^- 
girjr^  Mikałija  Radzlwltła  i^erzego,  wo*- 
j«w»dy  wileóufciegof  przydana  mowa  po* 

^  grzebna  Wołana  na  śmierć  tegoł  i  kitka 
i)pigraaMii^|itów;  Kająlnwicza  genealogia 
Radziwiliów:  •  FobH  RudkfUiani*  najrzaiT- 
aza  pismo  Kojałowleza  wyszło^  w  Wilnie 
le^  r.  —  Wywód  historyćznowgeneald^ « 
tany  domn  Sobteskich  przez  Chrościóskłe^  . 
go,  pod  tyt^i  *Cfypeu»  serenitsimi  Joańnh 
1U.<  4enealogta  Sapiehów  na^sana  po' 
iaaiiiie  przez  Hfisztołta.    Wieruszowie^ 

.  Jezuity,  wy  wód  damo  Łe^MtCzyńskieh  z  po^ 
^odmzamęścja  Maryi  Łeszczyńskićj  zaŁn.  ' 
dwikaXV.  po  ladnkl  w  r.  1725.  napisa- 
«^,  w  którym  dowodzi  Europie  spokre- 
wnienie  l^szczyńiibick  z  ćesai*zami  ^-scho- 
^niml  i  zacfaddnimi  i  j  królami  polskimi. 
Konarski  napisał  pa  polsku  genealogią  do. 
iaa Potockich;  póńttiój  przy  działach Pawfb 
Potockiego  przez  Józefa  ZałutAtiego  z  rę- 
•kfi^łsmtt  wydana  tokn  1747.  Prócz  tablifc 
genealogicznych  na  czterech  arkuszach 
pół  dwunasta  arkusza  zajtni^e'  spis  ftinda- 
ayi,  które  Potoccy  po  różnych' miejscach 
poczyniH^  »lViadi>nM^ógenealogiczaao  do- 
«ie  Brzostowskich  od  wejścia  « 'Polski  do 
Litwy  r.  1776.  •«  to  samo  tłuiliaezone  po 
Irancuzku  z  napiciem:  i»o^«?tfti9  sbkt  est  iO- 
ęue  ukica  błtriu^  z  Juwcfna^sa;  autorem 
4ego  pisma  >ma  byó  Fawał  Brtostowskf, 
re£»rendarz  w.  ks»  L.,  który  w  s^ych  do- 
brach w  Pawłowienadar  chwalebne  dla  wło- 
ścian pozaprowadzał  urządzenia.  W.  A.  W. 
€i^a%erM ,  a  podług  Aerainłef szój  pil 
aowni  jenerał,  to  jest,  oficer  wojska  linio-  . 
wego  —  nie  ariyleryi;  wydszy  od'pti¥ko« 
,waika,kył  w  wojsku  polskjem,  cudzozfem- 
skiego  autoramentu  tylko  urzędnik  tyiu*  ' 
łarny.  Cr^ocrałóws,  jako  jdawódzców  pulkótr, 
napotykamy  wprawdzie  j«4  za  ^ana  Kt^A^ 
mierzą,  ale  mot^e  być,  ia  tak  mtanowano 
tylko  tych,  ktÓKzy  za  granicą  dosłuiyli iśię 
tego  stopnia.  Od  Augusta  III.  każdy  szef 
regimentu  b^ł  generałem. 

Tych  szefów  regtmeirtowy eh:  nazywano 
gancraiami  aklnalnymi ,  czaMm  tói  1  ge- 
nerałami  majorami,  kióra  1o  ostatnia  nii* 
zwa  za  Stanisława  Augusta  nabrała  iane^ 
znaczenia.  Cricnerałowioni^forsztel- 
lowani,  czyUpateurtowani  wlaśdwfp 
anidowcijskanienbM^I.  Byli  to  ladzie  mfo- 
4m\^  bogaci)  W/imtif  <Ha  zttittdnru  knpowsli 
sobia  pat^it,  mtM  iek  iaMrbUwie  ga. 

39 


Digitized  by 


Google 


Q& 


G& 


iMrałaoii.od  jpiist^  ciibrągwi  Oi«er  ne^ 
iMjwisftj  Biecs^rnił  im  iadnyeh  b^noróir  j: 
nawet  ssjrldwachj  prsed  nimi  hrmii  niepre* 
sęotowaiy.  Zą  talach  generałów  udawało 
81^  peloo  awanturników,  ssnlerów.  JV4>8iłi 
ojii  mpodarjr,  jak  i  geDerałowie  aktualni. 
jEoloru  pongowego,  suto  2loŁeii|  saam^ffo- 
wane.  J.  M, 

'  (Clemeręti  aOJ^UanU  bjł  to  sra^  , 
^to^eń  wojskowy,  lees  nie  nęezjwUiy^ 
ale  tylko  tytularny.  Zrasu  generałowie 
a4|alanei  naleseli  do  generałów  nieforsstel- 
lowaoych,  esy  li  patentowych.  (Patrz  arl, 
g  e  n  e  r  a  i).  Stanisław  August  miał  .dwóch 
rzeczywistych  generałów  acyutantów,  któ- 
rzy kolejno  co  tydzień  sluzbe  przy  nim  pol* 
wli.  Ta  słniba  ograniczała  się  jednak 
tylko  na  wainiejszych  posefkaeh  i  na  je»- 
idieniu  z  kfólem  w  kareeie.  Crenerałów 
adiutantów  tytul^nych  niebrakowało  w  za«> 
dnej  stronie  kraju.  Kupowali  •  oni  sobie 
patent  a,  nosili  białe  mundurowe  Iraki,  łub 
koutusze  ze  złotemi  akselłMintami  i  niektó- 
rzy nigdy  ani  obozu ,.  ani  króla  nieoglą- ^ 
dali.  J.  M. 

€iem^ermM  orH^ie&^yi*  W  przeszło 
Jat  200  po  wprowadzeniu  dział  do. Polski 
l^wstał  ten  urząd,  bo  pierwszym  genera- 
łem artyląryi  w  koronie  był  Paweł  Gro- 
dzicki w  r.  1637.,  w  Łttwie  Mikołaj  Abr«- 
bamowiez  w  r.  1638.,  a  joi  za  Władysła- 
,wa  Jagiełły  puszkarze  dawali  dowody  swej 
sztuki.  CrenerałoFie  artyleryi,  jako  w  pó- 
źniejszych czasach  utworzeni,  ostatnie,  mię- 
dzy dowódzcami  wiekowymi  mieli  miejsce. 
Obowiązkiem  generałów  artyleryi  było  nie 
tylko  działa  i  wszystko,  eo  do  artyleryi 
należy,  jakoto:  proch,  kide,  ludwisarnie, 
wozy  i  t.  p. ,  a  ich  dowództwu  powierzono 
gałęzie,  w  dobrym  porządlm  otrzymać, 
lecz  także  i  stan^  tego  wszyskiego  pole- 
pszae.  Generał  artyleryi  koronny  składał 
na  każdym  sejmie  zwyczajnym ,  przed  ko- 
,mi8sy4  z  członków  obudwóch  izb  złożoną 
rachunek  z  odebranych  gotowy^  pienię- 
dzy na  wydatki  ai*lyleryi;  generał  artyleryi 
litewslu  ze  swych  pieniędzy  racltował  się 
.rokrocznie  w  trybunale  Ics.  litewskiego. 
Jako  urzędnicy  wojskowi  byli  generałowie 
artyleryi  pod  rozkazami  hetmanów,  .w  osta- 
tnich zaś  czasach  pod  komissy^  wojskową* 
Ujrząd  ten  był  doiływotoi  i  mógł  być  pla- 
katowanym obok  drugiego ,  jeżeli  ten  drugi 
niębył  wojskowym^  co  jednak  ustawą  z.r. 
ł!/76,  zniesionem  zostało.  Z  'dochodów 
przezuąęzopjreh  n»,  artyłcJ^irą  pobierali  i  ge- 


noraleirie  penaye.    (PdrdiK|iąjp«i4^icid-Ar« 
tyłerya.)  R\  M. 

.  ĘięmeroM  immgBeMi^w^  powsM  w  o* 
statnich  czasach  panowania  Augusta  III. 
"Wkoronie  było  ich  dwóch:  jeden .k«w««> 
leryi,  a  d^ugi  infaateryi^  Łi^wa  miała  iyU 
ko  jednego  generała  inspiDklora.  wojdL  li* 
tewskich.  J^alezeli  oni  do  wojską  aatora* 
mentu  cudzoziemskiego..  Mianowali  idi 
hetmanowie  wielcy*  jk  pośród  >  generałów, 
ale  niezawsze.  aktualnych,  lecz  tęi  tylk0 
patentowanych.  Ich  obowiązkiem  było: 
regimenta objeżdżać,  lustrować  i  hetmano- 
wi sprawę  zdawać.  Kiedy  który  regiment 
foralf  ścisłe,  wteiy  kazali  całenm  na  raz 
stanąć,  pośdągawszy  nawet  warty ;  odcsy«> 
tali  listę  od  generała  i  pałkownika  az  do 
woźniców  sztabowych  i  cborągwianyck 
Każdy  na  wywołanie  swego  nazwiska  mu* 
4iiał  zawołać.  »i6ter«  ząlotowae  i  pezejść  aa 
drugą  stronę  łc^ło  gciier,ala  inspektora. 
Jeżeli  się  okazał  nielsomplet ,  ^wtedy  ofieo-^ 
rowie  winni  usłyazeli  naganę  i  nieldedy 
byli^zmoszeni  ai  nastiępcy  przelać  rangę. 
Po  rachunku  g\ów  generał  inspektor  py- 
tał mę.  ogólnie  żołnierzy ,  Jeżeli  niedozuali 
krzywdy  od  kapitanów.  Żaden  ałę  nieode- 
zwał  i  nie  wystąpił,  bo  wiedział,  ze  kapi- 
tana czekała  lekka  nagiina,  którąby  przy 
.okazyi  odpłacił  stu  kijami.  Przystąpiono 
^otem  do  rofiienia  broni%  .Jeżeli  generał 
szef  regiment  u  był  łcontent^zlnstraęyi,  tapod>- 
czas  objadu  na  honor  generała  inspektora  ka- 
zał dawać  ognia.  Pospolicie  aierówfiem  stra^ 
laniem  źle  się  żołnierze  popisali ,  ale  .to  na 
proch  spędzano,  którego  podczas  pokoj« 
rzeczpospolita  niedawała  i  chyba  generał 
za  swoje  pieniądze  knpdwać  mnsiał,  Poi- 
czątkowo  pensyą  generałom  inspektorom 
płacili  hetmani  wielcy/ ze  swoich  urzędo- 
wych iTundnszów.  Przea>  konstytlicyą  rołui 
1776.  policzono  generałów  inspektorów  do 
dygnitarzy,  4  koronnym  wyznaczono  po 
dwadzieścia  .tysięcy  złotych  rocznie,  a.  li- 
tewslciemn  tylko  dwanaście.  JHti'  sejmie 
czteroletnim  zniesiono  generałów  ilnspekto- 
rów ,  ale  ówczesnych  zostawiono  przy  ich 
pensyaeh.  J,  M. 

^e9%eraM  JkuJąm^Mh  Pod  wyra- 
zem generał  niezawsze  aią  rozumlf^ła 
osoba,  ale. czasem  i  rzecz.  Z  łacińskiego' 
.  przymiotnika^  ^e^iero/i>  z  ojmszczeniem.ria- 
ezownika  zrobiono  generał  i  utworsono 
wyraz  fiiby  polski  z  wiaśdwem  zsaczeniem. 
Tym  sposobem  zjazdy  ogólne  eałej  pro* 
wiaeyi  Colhąuia. generaliom  zostały  genem 
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^  Iftfiii/  ZjmA'  etfU  genenł  biijtfwski  xc^ 
«lmł  osrMMmwtiy  tofen  1510.  t  ddbywaf^si^ 
I  !fr  IUdxieJ6iri«i'  Zafrłiiął  mnie  d^eró 
*  #XT|L  Triekii,  tf  iiMrle  tći  i  ni^Alttgo  po 
^        nśtamiwjeiiiii.  f^,  31: 

^  ^  wiemy  tylko ,  ie  jpfco  nrieąd  zniesiony  to- 
0tał.  r,  1786.  Memó^ł  dtu^  istnieć,  skoro 
lak  siafo  się  o  nim  doesytae  można.  Zb^ 
p«wno  powirtał  około  r.  1775.,  kiedy  po 
(łierwsaym  rozbiorze  kraju  zaez^to  do  woj* 
ska  wprowadzać  lepszy  porządek,  ale  na 
w«dr  endzoziemski.       '  J,  M* 

^  €Smme$mM  U9m^9mM.  Wyraienie 
10  uksstafcfło  6ię  od'  łacińskiego  Coffócuium 
generale,  to  jest  sejiiiik  ogiólny.  W  wie- 
ko XVI,  o^ywar  sf^  we  Wolkowyskn, 
»  w  XYra,  w  Stonimie.  J.  M, 

€:^He§H»i  ieminmmi.  Stopień  ten 
V  wojskie  poliskićm  prowstaf  idoptero  roku 
1775.,  kiedy  po  pierWstjm  rozbiorze  chcia- 
no wszędzie  zaprowadzić  porządek.  Qeiłe- 
rał  łeolnant  dowodził  dywizyt^  i  n^iał  pod 
sobą  dwóch  generałów  majoil^w.  Co  dwa 
tygedfiid  odbierUł  odniehrapporta  peryody- 
ezne,  a  eo  miesiąc  okładał  rapport  ogólny  dla 
hetmana.  Oy wizyą  s woj ę  przynajmniej  raz 
w  rok  mnsi^'  ścisłe  rewidować  pod  wzglę- 
\  il#m  karności,  ma«try,  gospodarstwa  i  spra- 
wowania się  regimentów.  Oenerał  majora 
mógł  aresztować^  tylko  w  razie  nieposln- 
szeńśtwa,  bnnta  i  zdrady^  >v  innych  zaś 
razach  miał  rapport  do  hetmana  zrobić. 
Fułkowttiktf  woln^o    mn   było    aresztować 

-  Yla  dwie  Afedzielc,  ol^erszt  łentnanta  na 
iBil^śiąc  j  majói^  na  dwA  niiesiące ;  Wszyst- 
kich niższych  ofłcerów  nie  dfuzój,  jajc  na 
trzy  miesiące.  Generał  lentnant  bez  urlo- 
pu w  lecie  najdłnlej  na  dni  ośm,  a  w  zi- 
mie na  cżtttiiaście  mógł  odjeidiać  od  dy- 

,'  wizy  i  i  zawsze  powinien  był  zdać  komen-i 
<łę  generał  majorowi.  W  Warszawie- nie- 
Wolnó  mn  było  postać  bez  pozwolenia  hetma- 
na. 'Adjntantów  mógł  mieć  dwóch ,  jednego 
kapitana  i  jednego  niższego  oficera.  Odzie 
tylko  występował  w  obiorze  niedomowym, 
fam  mndiał  nosie  swój  uniform  generalski. 
Pensy  i  brał  osmpaście  tysięcy  złotych.  J:  Jlf , 
'  Wewerai9  thnjoir.  Ślzefów  czyli 
tytularnych  naczelników    regimentów ,  to 

*  jest,  pułków  konnych  i  pieszych  cudzoziem- 
skiego autoramentu,  przez  nadużycie  juz  za 
Augpsta  IIŁnazywano  generałami  majorami. 

'  Rzeczywiści  generałowie  majorowie  po- 
wstali dopiero  r.  1775.  razem  z  generałami 
leutoantami.    Każdy  iraieh  miał  pód  sf^oją 


kbmołidą  brygtt^.    Mói^  areśslow^  *p«l^ 
kownikia  na  diii  ezirry)  obei«sst  leninaatA 
na. dni  ośm^   roajota  na  dwa  tygodnie,' in^  • 
nego  zaś  oficera  na  miesiąc.    Mógł  mleó 
tylko  jednegil  adjutahta,  a  ^  kaciego  to* 
gimentUj  którym  cłowodził,  po  jednym  oa-' 
terofieerse  na  ordynąntf.     Generał  mąyor  ^ 
niemiał  -oai^zoBÓj  liczby  reg^nentów,  któ-  « 
remi  kooModeroWał ,  lec>  fealeialii  ona  od 
umiarkowania'  hetmana.    Pensy  i  bral  dwa- 
naście tysięcy  złotych.  '<^v  ^* 

€f0t$er0H  iitiaffW»toJbl»  1¥  zna-  . 
ezeniu  wyzsz^o  i^rsędn  stamścińslKiega 
a  przepokcczenia  CopUoneus  GeneraUe  |^- 
sali  slf  generałami  małopolakimi  starosto^ 
Wie  la*akowscy.  Podobno  d<^iero  za  Jjsn*' 
Kazimierza  Jia*zy  Lubomirski  pierwszy  tei>, 
go  tytułu  uiywae  zaczął  i  to  na  zasadzie, 
ze  sti^sta'' krakowski  miał  zarazem  wta- 
cłzęnadpowilitami:  proszowskim,  ksiązklm 
i  lelowskim.  n  .    J,  M^    •    ' 

€ih^a^0vm9-  |0t|fiiofM4teM»  *  Sejm  pro^    i 
wiaey^oy  «dl)(3|Swał*cńę  wNowóm-mieściej 
Korczynie.    (PiM^óWnaj  artykuł  •  sdjmy.) 

acjm  prowincyalny  odbywał  się  w  Wair* 
'ssawie.  W^^konstytncyi  z  roku  156^.  p«k> 
wie^iAno,  tze  ńa  sejmikach  g^nerałnyich 
w  Kole,  ICorczynie  i  Warszawie,  »mają 
być  ocierane?  i  k-orygowaue«  artykuły  są)* 
mików  partykularnych.      <  J,  M. 

C^^ia^rsii  ftrtiwM  .ze  sejmów  pró^ 
wincyaliiyoh  byłnajwaziiiejszy.  Przed  nim 
wychodziły  zkaiwellaryi  uniwersAły  wję- 
«zy.kn  łacińskkn  de  wojewodów':  chtłmakie-  ,« 
go,  malborskiego  i  pomorskiego,  w^skif- 
tek  których  woijewodowie  wyznaczyli  sej- 
miki powiatowe.  Biskupi  warzlińskl  i  cheł- 
miński otrzymywali  takie  uniwersały, -ftejpa 
"(^  języku  połskim.'Po  ukończeniu  wytrarów 
po  powiatach^  i  w  miastach:  Toruhiu,  BU 
blągu  i  Gdańsko,  biskup  warMiński^  <jako 
najwyższy  godnością,  naznaczał  zjaiMł  do 
C^ródżiądaa  lub  JMalbórga,  Według  tego, 
jak  wypadało  z  kolei  między  temi  dwoma 
miastaimi.  J^koro^si^  stany  lyeelmłyJ  po 
aaboieństwie  marszałka,  czyli  dyrektora 
obrały,  wprowadzono  uroczyście  komufiSr, 
sarsa  czy^  posift  króleWudciego.  « Ten  skła- 
dał swoje  listy  Wietsyteloe  w  jęcyłuk  ła- 
cińskim pisane  j  przełoiył  Wnioski  królew«v 
akie  i  uroczyście  znowa  do  domu  został 
odprowadzony.  NasltępOie  generał  pruski 
Irozdatieiffł  się  na  dwie  izby :  do- wyis^ój  na- 
łeieli  dwaj  biskupa,  trzej '  imjewod«wi#, 
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i  ssęściu  Aelegow wy th  ^  od  ^pom§iibmj€lk 
powjiąj  Une^  mUsU  W  itkie  ttjissej 
pierwijMtkowo  miały  g\o&  laiaMa  clrii||iego 

m^ka  jai  tylko  sama  lalacMa  zasiadała. 

.  Po  ratdaieleoia  nb  w  izbie  n^scej  po«> 
slowia  ezyMk  instrakeje  aid  hrmok  salńehiy. 
Prsy  skońcieola  jakiegro  wniosku,  jeżeli 
się  podołial,  wolątto:  »sgoda«, jeieliniiftt 
kto  co  do  Badmienieiiia }  ten  okraeaK  się 
do  mamalka  i  aióiiifl:  t^prosaę  o  gkts^. 
Wnioski  praes  ?xgodę  prsyjęt^  spisy wjhio 
fl«rai  jako  iichvirą|y$  irnioski  zaś,,  nu  która 
niebyło  %go&j^  zamieszczano'  w  oddaiek 
MŚm  piśmie  a  wyrażeniem:  »do  góry^y  to 
jest  do  iifrby  wyższej.  Crdy  tedy  iostmkcye 
wa^stkich.  aiem  odoayiano.  i  porównano^ 
lącsyły  się  «nowQ  obiedwie  izby*  Starsza* 
lek  a«siiidi  do  stołn  senatorskieipo.,  pesło* 
wie  obok  oiego,  Inb  gdzie  było  miejdco 
i.  roztrząsano  na  no«o>o«e  panirt*.  sporne. 
Glioe  obcady  toczyły  się ^  po  polska  w  je^ 
dnej  jak  drogióji  izbie ,  praecieś  nefawaię 
ogólną,  po  łacinie  spisywał  sekretarz  to- 
mśslu  i.s  nią,  jako  zinstmkeyą,  udawali 
aię  na  aejm  walny  koronny  posłowie  ziem* 
anf^.  .Podlcomorzowio  rzadko  kiedy,  a  do. 
logowani  miaat  nigdy)  niecbcięli  nalez^ó 
do  .zejmn  koronnego,  odwołując  się,-ie^ 
Kazimio^  Jagiellońciy k  przy raekł ,  ii  kró- 
lowie   na   sejmy  pmskie  sji^idiae    będą« 

.  Prócz  tego  ci  sześcin  deputowani  miast, 
aury  kle  jeszeso  Kiemey,.  s  tfndnośeią  by- 
liby zdołali  utrzymać  jakikolwiek  wpływ 

,  w  tłumie  polskiej  salaebty.  W  XVII.  wie- 
ku a  pewi|06«ią  byłby  im  juz  wstęp  iPzbro** 
niooy».  Cienerałom  i»rnskłm  trzoba  oddae 
spcawiadUirośó,  iz  aię  odbywały  a  wsoroM 
wym. porządkiem.-  J*  M. 

^iemerai  orl«llko|»aiiM  to  samo^' 
co.staroaćs  generalny**  Obsadzał  on  urzę* 
dnikand  siedm  grodów  wielkopolskieb , 
a  mianowicie:  poznański,  kaliski,  kośoiań* 
.skł,  gnieźnieńskie  pyzdrsfci,  koniński  i  keyń* 
•ki*  W*  Poznaniu  i  Kaliszu  sądzili  surro^ 
gotorowie;  pozostałe  zaś  grody  miały  ata« 
tostów  podwładnych  generałowi;  (Patm 
Maroata.)  J..  M,      . 

.  €iemer€a  avtelft#j»oif M*  Scjm» 
na  którym  radzili  sami  tylko  Wielkopolan 
nie*  Te  genorały  wiełkopolsklo  wesały 
w  obycząi  zapewne  w  wi^ka  X.V«  Usta* 
nowit  {e  aaś  na  sąwsze  statut  Zygmunta  I» 
s.Toka  ii^.  w  Ki»le.  (Pofówni^ artykuł 
sąimy)«    Ptftd  goneiolom  wielkopoUtm 


odbywały  iHę jieimikt  ^rSrodiie  i  Pioft-iEM^ 
wie.  Cienerai  wielkopoblii  za.pow8tfl|ffil«fli 
sejmu  koronnego  w  środkiŁ  XVt*  «rlek« 
upada!  cor#z  bajrdzi^j^  «i  w  wieku  JLVIi« 
całkiem'^  zaginął )  wygórowały  snow^m  «e^ 
miki  średzkir.     .  J..M* 

C?^eraf  «teito  jsp<im<oii<g^ 
Si  ozy  ł  ten  tytuł  staroście  iK&mieuca  podoi- 
slifego,  a  to  na  tej  zasadzie,  ze  ofirtfca 
kamienieckiego  takie  lotycsiewaki  gród  nap 
lezal  do  niego*  '«/.  Jf* 

€ieor0ew^ib9§r0.    Ob.  Jarborg. 

€}e^dameM,  m.  pruskie  n»A  rzeką 
Omet,  ną  południe  od  Allenburga^  ualo- 
źone  roku  1352.  ]?fazvfisko  wzięło^  'mówi 
Biisehing,  od  pruskjyego  aalachcicn,  prmy 
którego  zamku  pobudovvone  zoislało.  Krzy^ 
iacl^i  mistrz  Ricbtenlnirg  wyiv^fradsaj%a 
usługi  hr.  Jer;iego  .Scłilieben,  którj  sa- 
ł(onowi  dof.oa^agał,  gdy  ten  w  wignto 
z  Polakami  pozostawał  roku  i4fiQ.,  daro* 
«iaL  mu  i  jego  następcom  ta  miasto  roka 
1469..^^  '     JB.  K.    - 

€}fiij  g^ś  1  a,  gęd  ź  b«a«  Jedno> z  n^j- 
dąwi)iej8zy4:h  muzycznych,  sł^wiańskiek 
narzędzi .  miało  pospolicie  trzy  struny 
^rucianp,  które  pałeczluimi  drewaianeati 
uderzane  róiny  dźwięk  wydawały.  Kio* 
wiadomo ,  czy  o  taliiej  gęśli  powiada 
Wójcicki  w  Przysłowiach,  ze  ten 
instrument  niezł^yt  dawno  w  Polsce  aa- 
uiedbaiiy,  a  na  liusi,  jest.  dotąd  lobiooyai.. 

€ri0Mie^  wieś  w.  wojew.  sieradskióm 
na  południe  od  Radomska  z  kościolop 
ks.ks.  Dominikanów,  w  któryak  obraa  en* 
downy  się  znajduje,  jest  tu  także  klaszteMT 
Kartuzów,  nieco  opodal  od  wsi. 

€}iee^^  niedyś  miasto  ludne  w  WioU 
kopolscej  w  późniejszem  wojów,  gni«>^ 
źoieóskiem  położone  łilisko  tego  maąjseat 
gdzie  się  tez  v  województwo  z  kaliskiem 
i  poznańsłiióm  stykało,  z  zamlcjem  nąjo** 
brojuiiiejszym  w  Całej  okolicy,  dzisiaj 
wieś  tyllio.  Do  wojska  Bolesława  Chro* 
brego  dostawiał  Giecz  300  ludzi  paneef 
nych,  2000  .zaś.  w  pi^kl^erzach  nzbrojo* 
nych,  co  jest  największym  dowpdem  jego 
ówczesnej  wielkości.  *)    B,  10391.  Brzecąy-r 

*y\W  £d/£yi  GsUuM  przea  V\  ixłC«Bl«-go 
Bandtkiego,  Gdecli,  w  innćj  Edjcyi  Gdetn  ;. 
w  Gdańskiej,  Condeck^  Akonius  ii  Sommers- 
berga  Odech  albo  'Odecto.  Ztąd  tei  p6- 
śnieJM'  historycy  różnie  to  nszwanie  dóma* 
czą..  Npiaszewicz#  Jękell*  SaFOwittki  przea 
Santol^.  Samuel  Bandtkie  przez  Kołobrzegi.' 
Lecz  W  mc.  fiandtkie  dowodsi*  ii  to  hyl 
Giecz    (ob.   Marcina    Galla  Edyc«    z    roku 
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»ykttl  zabory v«iv«j«  ai  kn  Gtiieztid.  Giro-' 
AEianle:  mł^js^wi  a  kościanami  okołi'' 
'erajoii  wyssli  aa  irarowniei  olwiad^s^^li^  ^ 
w  ck«ą  iś4Ś  dobrowolnie.  Braees^sfaw  po* 
ałał  iah  do  Cnech  na  trzebi ente  lasów 
■laawanycb  Cimirf  i  na  robieitie  tam  no. 
wjch  osad. '  Ikił  im  pFzeioion«g*o'  z  ieb 
narodu  z  pozwoleniem,  aby  sie  praweni 
polakiem  aądzilr.  Kocmas ,'  czeski  dzii>joo 
pis,  którf  iyi  za  Bolesława  Krzywouste^^ 
^o,  to:  jest  około  roku  11^.  powiada: 
w'jłj  oaadniey  izaf  je^o  Jeszeze  czasów 
Gioezanamr  się  zwali;  Giees  przeto  nióie 
tekie  alaiyó:  w  blstoryi  prawodawstwo 
polskiego^  jako  pierwszy  ślad  ustaw  kra- 
|owyeh.  Przy  podziale  Wielkiej  Polski 
mik^day  Praemysiawa  i  Bolesława  braci 
.rok«  1247.  znajdnjeniy '  Grodecz  czyli 
Giecz,  jako  miasto,  które  ractem  z  okoTicą 
girieźnienaką  dostaFo  się  ostatniemu.  MT  r. 
19M.  -Przemysław  Po^robowiee  nadai 
Cłieea  iiapelanowi  is wemn  Tkilonowi  w  n  a-* 
|»rodę,  ie  mu  tlzyśkal  kochaną 
iiia}io.iik*ę,  panią-fiy^ę  i  że  towa* 
raysząc  Jój  przez  moTza  i  rzeki, 
był  wystawiony-na  różne  przy^o* 
4y  i  niebezpieczeństWii.  Jakiegro 
aad  losn  dozhal  ów  niegdyś  óbroAny  za- 
mek, niewiadomo,  lecz  jnz- nie -istniał  za 
etimów  Długosza,  który  umarł  roku  1480:  ' 
I  «»wsj|Gm  wspomina  on  o' wysokiej  i  prze- 
atronnó)  górae  między' Crtiiezhem  i  Pozna- 
łam vYta  którój  sftał  niegdyś  zamek  ksią- 
tęey,  *  a  -  teraz  kościół  jeist  isbttdowany. 
Jest  tu  zapewne  moifra,  nie  tak  o  górze, 
którój  nigdzie  w  tój.  okolicy  nieznajdnje- 
my ,  jak  raezój  o  oko^ió  Grodziszczka^ 
Btt  błotach  pod  wsią  Gieczein  usypanym,' 
lia  którym  podtng  świadectwa  tcgoz  Dfu- 
gosta  pierwszy  kościół  pobudował  Piotr 
na  Skrzynnie,  dziś  zaś  mały  koiciołek  pa- 
roebialńy  sięwzinosi/  •  '       E,  K,     ' 

(0folfl||r^  tak  się^żo^ią  do  dziś  dhia 
karczmy  zajezdne  po  niektórych  miaste* 
ezkach.  Były  to  po  miastach  zaludhio- 
nycb  przez  kupców  f  rzemieślników  nicf 
miijktch  miejsca  codziennych  schadzek. 
Miewali  -mówione '  go/ziny ,  w  których 
swoje  'sprawy  uFatwiali.  Tam  zajeżdżał 
kaidy  cudzoziemiec  i  znajomego  lob  inte-' 
ressenta  szukał.  Zgromadzały  się  nowi* 
iiy  z  srozmaitych  stron  miasta.  Nietylko 
bogatszy ,-  ale  tei  uboższy  człowiek ,  choe 
w  innej  izbie  znalazł  za; swoje  drobne 
pieniądze  przytałek  I  zaaiiek. 


Z  tlpadfeieni  haudln  i  przomyi^ti'  j?t^^ 
stały  śię  prosteml  karczmami.  J/Mi 
-  49teilroj0^/ .m:  w  wojeilr.'*  wilen- 
akiom  o  siedffi  mil  na  północ  Wilna. 
Około  roku  1282.  Nargmund,*  kat  lite^rakr, 
po  śmierci  ej  ca  swego. Trabnsacheąe  śl^ 
ucbyU4$'  od  brbter^i^'  nienawiści  bra- 
ciom- obszerne  dobra  a  praWenl  poddań- 
stwa* ponadawał.  <rr:^eciemn  bratu  Giie^ 
drnsowi  miała  się  dostać  raajętiiośó  Gie* 
droicka  i  do  tego  Gledrusa  cbcą^slęwy- 
,  wodzić  kniazie  Gtedrojcowie. "       E,  K:  ' 

C^ifffeaioar^  m.  w  woj<(w.  sandó- 
miórskióm  nad  DrZeWiezką ,  3^  mili  od 
Opoczna  pamiętne  urodzeniem  sięS^  Wła- 
dysława i  dobrem  pi  w^m.  " 

CTlermiifi  lub  szezebirzueh  były 
jM^f^  które  pannie-  i<łą<$^j  ^a  mąi 
przy  :f  osago  dawano  \  (laraphemaHa  ) , 
a>  zatóm  gierada  równała  się  dzlsl^szej 
wyprawia  A^yraz  ten  u^młpszezan  zdaje 
się  bye  więcój  używanym  ^antiieli  u  szła- 
tfcty.  Do  gif9«dy  należały  t  stroje  ^  bie- 
iiznay  koazlowiie  osdoby,  kiejnoty^  mie^ 
dnice,  zwierciadła,  skrzynie,  skrzynld  \  po- 
ściel ,  rzeczy  ^ łazienne ^ '  leń,  plerśdente^ 
Icsięgi  do  %uaboźeó^wo  i  t  d.  ^  Gieradą 
nabywano  jeszcze  naczynia  Wsaelkicb  ft€^ 
Bueślntlców^.iitatek,  sprzęt Bomowy  i  ztl^d 
powstało  itaawaiiie,.  gratV  ^czebrzuch 
domowy.  W.'  A,  W,  ' 

€Her9ś§f  ankno.    ^ 

meritfiaik  suknia  długa  tnegdyśi 
na  dwof|ie  królewskim  prśes  pofuśw^ii^* 
waflM^  później  przez  szkolną  młodzieły 
a' dziś  na  Rusi  przez  pospólstwo.  ->^  €rier^ 
i^k  do  łóika  znaciBył  tyle,  co  ^wilott, '  > 

W.  A,  ir:<i 
€iięrwne9t  był  to  niby  więcej,  jak 
sługa  rycerza,  właściwie  pmąoaifik* |lgo, 
cfaaem  szlachcic,  czasem  tói  J  iilisz^gó' 
urt>dzenia.  Sam  wyraz  jest  węgierakŁ 
Rycerze  polscy  od  tii^awniejszyeh  eza^ 
sów  ai  do  wi^ku  XVHi.  miełś  gietmićófr 
ty  lico ,  1BO  '  późotej  nazywali  isię  w  y  r  ^ 
s  t  k a mŁ  Giermka  obowtązkiem byŁai me4t 
dozór  nad  sprzętami  wojeniiemi  X  k^^mi 
rycerakiemi ,  sti^raó  się  o  waaelki*.  potee^ 
hy^  rycerza  podczais;  Hsojny,  a  Iw  bit^io^ 
i  obok  niego  stanąć.  >  «lak  ?  j;;i0ftakowiai 
przeszli  na  wyrostków^^  wtody •  jui  .tyllcm 
jako  ochotnicy  brallN  udział  do  bójn,  alo 
do  liczby  wojska  wciągani  nie  byli.: 

^iig^yimośtęf^  w  d«w«if  ja^^k^  do- 
kttmetttaefa  -  awaw  wkrneind^'  po*  Ule  wak|it 
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'  Q«raii0jiiie,  Uią  prawie  0  9  mil  ocl>  Wil- 
na ko  polndńio  •  wsebodowi ,  ca  Soleezni* 
kaoH  w  bok .  traktu  pocstotre^  ||^ord»ett- 
Udego,  Raliiy  da^neg^  samko  Gastoldoti, 
yr  pierwszym  dzieciątka  bieżącej  wieka, 
dockodsily  jesaece  wysokości  pierwszego 
pietra.  Ale  Dioszeacsną  obojęthością  wia- 
śaieiełi  na  zachowanie  >  zabytków  starozy* 
tności  krajowych  w  owym  czasie  rojre- 
brane  zostały  w  znacznej  części  na  ma* 
ieryak  do'  różnych  budowli  w  sąsiedzkich 
dobrach  Łipmszkaeh.     Dotąd  Jediiak  po^t 

'  zostali  6lad|r  owego  zam^lcu  c4(aznją,  ze 
budowa  jego  zewnętrznych  ścian ,  czyli 
raczej  walów  była  czworoboczna  z  ba* 
sztami  po  rogach  okrągłemi,  przekopem 
otoczona.  Wewnątrz  obwodu  tych  mu- 
rów niemasz  prawie  zilaku  terai,  ie  było 
kiedyś  zabudowanie,  a  to  dla  tcgo^  ie  u  da- 
wnych IiH^inów  po  większej  części  mię- 
dzy wysoko  waniesioiiemi  imiramt  na  ró- 
wnym plalc^^  stały  ochronione  niemi  mie- 
szkania dre%vniane,  których  ślad  musiał 
naturalnie  zniknąć  zupełnie.  Prócz,  tego 
^aś  w  basztach  tylko  zamkowych  były 
glówBe  mieszkania ,  wprzód  wojowników 
ak^zegąeych  zamku,  a  późnie|  spokojniąj- 
aayeh  właścicieli  zarządzających  okollczue- 
mi  dobrami.  -*  (Baliński  Pani.  królowej 
Barbawy  T.  I.  sir.  5. )  Młchai  Pac  woj. 
wileński,  hetman  W.  ks.  litew&kiego,  do- 
bra, gierahczowskie  i  lipniskie  ze  wi(zy- 
atklemi-  przynalezytościami  zapisał  w  17. 
wieku:  aby  ztąd  pnszkarze,  prochownicy, 
fhrmani  i  stada  ^  do  wożenia  armaty  pro- 
widowaoi  byli,  takie  prochy  i  inne  wsze- 
lakie potrceby  i  cekaua  wileński  aby  był 
restaurowany.     (Konstyt.  sejm   r.   1670.) 

,    ^iea^i^meU  materya. 

tSfitme.  Odnoga  Niemha.  Ob.  Nie- 
men. Jest  i  kanał  tego  nazwiska  w  Pl*d- 
aach ,  który  się  poczyna  prz^^  wsi  Łapie* 
neu,  a  końeay  u  rzeki  fiilge  pod  wsią 
Śki^pen.  Zaciręto  go  kopać  roku  1613. 
•  tukoóczono  roku  1616.  E.  K. 

€M0em/b%iMr0^  Ob.  Dąbrówna.  - 
€ltipm  jfMiMiiIfer  według  Klnira 
anajddwał  srę.  w  Wielkopolsce  pod  Kcy- 
nią^ ,  jaiióz  do  dzłśtdnia  kopią  go  w  tej 
•Icólicy,  a  mianowicie 5vi*e  wsi  YITapuo. 
W  M«(ójpołsce  był  pod  Staszowem  i  Szoń- 
eem  jałio  tei  pod  Trębowlą  i  Wiśłicą. 


-gór  wysokich.  DUmei^  ^'liwagaeh  nwf^ 
ieh  nad  liistoryą  Hhjki  mówi^  ze  Klasko 
znacayło  w  slawiańskim  Języku  tylo^  'cl» 
jatka,  Bziacbtoz,  r&eźnica,  czyli  rae««f 
jaskinia  rozbójników.  Okolicli  ta  góney- 
sta  I  lasami  szarosla  w  starodtytnośei 
wcale  zamiesakaną  nie  byłU)  rożbąioicy 
zaś  l^orzystając  z  dogodnego  połofłenia 
jatki  czynili  z  kupców  czeskich  i  polskich. 
'  Kto  zbudował  to  miasto,  nie  jest  pewno^j, 
tyje  jednakie  wiadomo,  ii  od  czasów 
Chrobrego  do  Sziąska,  %  tóm  samom  do 
Polski  naleiałe>  albo  przynajmniej  Po- 
lacy z  Czechami  raz  po  raz ^je  sobie  wy- 
dzierali. Jakoż  r.  M|2.  obiegł  Boleolaw 
Clirobry  Czechów  w  zamku ,  lecz  wsaekę* 
iA  w  obozie  zaraza  kazała  mu  odstąpić 
i  do  Moraw  się* posunąć.  Tenio  król  sa« 
jąl  później  Kło<lzko.  Po  śmierci  Mlecay- 
siawa  II.  Czechowie  Glatz  odebrali.  Je^ 
dnakowoi  zd^e  się,  ii  Henryk  III. . ce- 
sarz ujął  się  za  Kazimierzem  J..  i  Czechow 
przymusii  do  wrócenia  l^olakom  *Sizląskaf 
a  razem  pewnie  i  €rlątau^  Władysław. 
Helrman,  jak  świadozy  Kosmae  pragaki, 
oddał  Glatz  z  okręgiem  synowi  swemu 
j^olesławowi  Krzywoustemu.  W  czasie 
TÓiuych  jednakowoż  z  Czechami  zatargów 
musiał  irlalz,  znów  do  nich  odpasdź,  gdyi 
anajdiąjemA.  w  bistoryi,  iz  Bolesław  Krzy- 
wousty r.  1114.  podciągnął  pod  iĄ^  miasto^ 
lecz  gdy  ani  mocą,  ani  namowami  pOddnó 
się  niechcialo,  wrzucił  ogień  na  stykąią^ 
cy  się.z  murami  zamek^któryi  inne  okoiin 
czne  domy  ogarnął.  Zatrwożeni  miesa^zanio 
ofiarowali  otworzenie  bram  pod  woruik- 
kiem,  aby  ich  jftzy  iyciu  zostawiono. 
Wszedł  król  do  miasta,  lecz  trudny.  d» 
ugaszenia  pożar  całe  prawie  aniazezyl, 
a  roabiegie  po.  okolicy  iołnierstwo  wszy* 
atkie  włości  arabowało.  Glatz  naleiai 
i  ^o  potomków  Kraywonste|^o  ksiąiąt 
szląskich.  Roku  dopiero  1277.  kiiól  cze- 
ski Przemysław  IIL,  który  juz  dawniej 
z  ojcem  Władysławem  oderwał  od:8zlą- 
ska  księstwo  Opawskie,  zaią4ał  i  zamku 
glatzkiego.  .  Oddali  mu  go  W^ro^ławianie, 
z  tym  jednak  obowiązkiem  ^  aby  po  aej^ 
ściu  jego  anown  do  Henryka,  księcia 
wrocławsluego  powrócił.  Zaraz  w  reku 
następnym  zakończył  król  czeski  dni  ąwoje 
w  bitwie    z   Rudolfem  'cesarzem  i  Glats 


:  (Kłodzko  ).    M.  szłąskie  ^nad 
neką  ilieiayi^F  IM 'gi^ni^y  <»eskie>  wśród 


*)  Busching  mówi^  ii,Henrjk  I.  król,  r, 
936.  Giatz  założył,  nie  wApomina  jednak,  ja- 
kim był  królem,    mógł  zaJ  być   królem  nie- 
.  miecfctm,  łrtóry  tego  roku  uJ^ad-'  : 
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k;       wrócił'  4#  II^iiiTta  IV;  k«.  irNN»hiw«kie^ 

»        ^ , .  którjr  ,dlft  ąiliiiej4se|^-  aiWMrdseiuft 

k        twego-  M^ikiirlwa    płuic  się   poesąl^  pą- 

I        nem.  oa  Wroeławiu  ł  Crlatsn     Ziemia  gla-* 

eka  praifsala  .późiim  do'  książąt   nembi- 

ckich  ca>li  minsterbergsliicb ,   9  którycb 

Bolesław  praedał  ją  oslatecsaie  Janowic 

kfólbwi  caeskiema  roku  132^       S.MT. 

4Pf<to  (Kiiddow)  raeka  na  Pomoran, 
powstaje  a  jeaiora  Billerbeejc ,  niedaltko 
aiasteeaka  Bublita.  Płynie  w  kierankn- 
polndniowym  około  niias*eeaka  Łandek) 
u  którego  oddsieUla  ni^fcdy»  Pomont 
.brandenborskle  ^d  wojewódstwa  ponior- 
aliiego,  Qd  Jastrowia  olcolo  Piły  two* 
rajrki  dawniej  graniee  międsy  wcj4^w.  goie* 
iiMańsklein  i  poanaśslcióah  Uebodsi  saś 
fiod  lUśeieui  jIo  Koteei,  Rseka  ta  jest 
bardso  rybna  >  osobliwie  poławiają  sie 
w  niej  pstrągi.'  W  Zanonim  i  w  niektó- 
ry eh  dawnych  antoraeh  8ną}dnjeniy  rae* 
ke  ^  pod  naawiakiem  Piły.  E,  K, 

^  filff l^oJkfo  Ittb  Uliibokle.  M.  nad 
jeaioreia-  w  *wojew.:  wileńskićai  niedaleko 
granie  połoaktch  z  klasstoreoi  Karmeli* 
tów.  To  roku  1661.  wojska  litewskie  po- 
raaiiy  20,000  Moskali  pod  dewódsiwem 
ka.  Chowański^go. 

€iiHĘf§mm  (Gloiwiti);  M,  asląsklo 
nadrseką  Kłodnieą^  dawniój  w  księstwie' 
Opolskiem  :.  było  niegdyś  stolleą  ksiącąt 
aodo  Piastów. 
.  €?leyftr^  trengae,  listy  be»pie* 
.  eaeńsiwa,  praymier^e.  Kiedy >ia 
Piastów  ąądowntetwo  było  wyłąesnio 
w. ręku  królewskim  i  kiedy  królowie 
prseciwlio.aalaebcie,  jako  praeeiw  ludtioai 
wojslcowym  bez  wictlkicb  wkolowodów 
pa^bpsowjsoNi  eaęsto  sobie  postępowała 
sdarzały  się  bardso  nieprawne  prześlado* 
wania,.  szlachta  poznańska  oheąc  się. 
siliespieczyć  przeciw  iemn,a  mąjąe  na  celo, 
aby  ni)Łl  beat  sprawy  w  sądzie  i  wyroka 
flje  by(  wslcaaywany,  przepnowadziła^na* 
atępnjąey  sposób:  Każdy,  którego. nieslu« 
.  ehano  i  niesądzojio ,  poszedł  się  nzallć  do 
biskupa  poznańskiego  'lub  proł»osscza  ka^ 
tedralaego,  ten,  przed  ^kfórym  się  żalił, 
wydał  mn  gląyl,  <treoga)  albo  list  łiez^ 
pieezeństwa  nli  sześć  niedziela  w  ciąga 
lego  ezasn  mógł  sobie  w  kraju  bezpieczase. 
.  mieszkać,. alJrt  go  imae,  więzić,  zabijać  nie 
miał  prawa.  Wtedy  wojewoda  nietylko 
^  ^erpiał  go .  w  .  krajn ,  lecr « powinien  był 
d^  króla  si^  za  nim ,  wstawić,  a  dopiero 
po  sseśf  la;  niedzielach  miił  §|o  bezpiecznie^ 


im  granicgr  aofttawtó;  Tkkf  wygMiea 
aostawał  i^zy  czci  i  tną^ątkn,-  a  niawet  m 
zawsze,  byle  tylko  coroeaoie  doptwzał  się 
n  króla  o  sprawiedliwość.  Jeieli  zdl 
szkodził  rzeczypospolitej,  Wtedy  to  wszy- 
stko opadało  i  jego  dobra,  mogły,  być  za* 
raz  na  skarb  zajęte.  W  tinmafzenlhi  pol^* 
skim  Swiętoslawa  %  Woyćiesayna  a  roka 
1449.  sstawa  ta  brzmi  jak  aast^ojis: 
•, Ystawyamy  ysz  gdiby  ktho  przeth  namy 
alybo  przeth  starostą  naszym,  az  ktorega 
slego  Yczynkr  był  obTynymi  a  kr  Tkaa(i-» 
nyu  swo|pey  nye wy nnoscsy  przeth  naagr 
abo  przeth  nasaym  starostą  nyebylbr  przy^ 
pnsczon,  a  ^ła  Ihego  przygodni  się  gemr 
chezecz  sbyezecz  ałiy  gemv  sliyestbw^ 
gego  kr  saromoeae  nyebylo  rinowaoo 
ina  przeth  w  bodze  nezesonymy  panmy 
byskrpem  Poznyanyskym  alybo  >probp^ 
szczem  w  bodzo  oczczy  oszwyathczycz  ysa 
my  abo  starosta  nasz  kr  Tiwyedzeoyr 
O'  oiezysezenyt  ę^^ti^owBky  nye  przyprsa 
sczyly,,'  alye  woyewoda  tego  tho  b^ąyą* 
eego  chowaczidoze  przesz  azecz  nyedzol 
saobycsayr  dawnego  a  praea  tjben  czasa. 
then  iho  woyewoda  v  nasz  alybo-  r.  na* 
szych  namyastkho^  Irb  r  naszych  atarostłi 
sprawyedlywoscsy  gemr  szwkay  a  nyebą^ 
dzeby  mocz  odzyrzecz  tA%^  prfyp^acaaii 
kr  sprawy enyr  alybo  kv  TsbazaayT.awo* 
gey  nyewynnoscsy  otlio  ocz  ł»y  liyl  i»b-» 
yynyon  tedi  rzeczony  Toyawoda  tegotłw. 
,sbyega  na  granycae  pBSOspyeczoye' -  na 
swetn  gleyczc  ma  dowyeaca  i  t.  d.*  Usla* 
wa  ^  ta  wrśz  z»  statutem  wielkopolaidm^ 
którego  część  stanowi ,  aostńlar  weieloiia 
w  tak  zwany  statut  wlślicld,  /W-poinicj^ 
szych  iecKtach,.nie  biskup  poanańsld  i^pn^ 
boasez,  ale  ;a4cgą  biskop  krafcowafci.  oras 
wojewodowie  krakofrski*  -  i  ^  aandiiBHrski 
jako  panowie,  którym  slnzy  «praw<»  wyda-> 
waoia  gleyiów.  Według  kronikarsa  Ki»- 
dawskiego  taki  gleyt  otrzymał  Hiei^iiini 
Radziejowski  I  podkanelerzy  Vod  Włady* 
sława  Kniazia  Ostrogskle^o ,  woj^krafcow* 
skiego '.przeciw   Janowi   Kazimiersowi. 

Szlachcie  dla  nledi^ełnienia  •  w^rokn 
podlegaj[ący  baa^ieyi  prosta,  mógł  iądaó 
zawieszenia  wyjrafcn  n  króla  lub- kanele* 
rza.  To  zawieszenie  zwano  lakaogloytem^* 
:•  Prawa  ntozowiockie  bioi^ąc.  na  uwagę 
zemsU  krewnych  za  aabicie  ,.nakaąywalos 
aby  każdy  aabójca.  aanasz:  z  krąi»  uiekoft 
dzlł«  «dy;  później  był  pnblićialo  d»  o4» 
powiadania. pąawady, .  wtpdy  boa  gloytil 
przed  sąd  jechał  i  jni  byi:  łieiEpiccąnyml.' : 
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ękiego  (^Uit  strai  podróż  na.  W  śre- 
dnieli  wiekach  panowie .  j  miasta  dawali 
sirąze  podróżne  panom  $  ich  posłańcom 
i  kupcom.  .I>nojący  po  drogach  głó-* 
ysnjęhf  jak  o..p.  do  Rjtjrmn ,^  miewali  xa* 
mówione  >  uporsądfcowane  stacje  sir  n* 
i n  i  c  s  e«  .Zdaje  się,  ie  w  Polsce  podró- 
żowanie sawsie  bjio  bespiccaułiej«^e ,  je- 
dnakie w  XU.  wi^ku  bejE'  siij  sbrojnej 
sapipwnę  <  trudno  bjio  jeźdasić  na  po^ani- 
eatu  <;»eskiem  albo  pomorskiem,  gdzie  lu- 
piąstwa  prawię  uleust^yKalj.  Wjras  gWjt 
moie  jeszcze  .  wted j  przeszedł  do  Polski* 
Cj(jl«mj  o  .rozbojach  kupciów  w.  ciągA 
panowunia  Ludwika  i  w  bezkrólewiu  po 
nim.  Kupcy  napadani  staczali  walki  ze 
aaUiphią,  trzebi!  sif^  domyślać,. ie  takie 
s  miejsca  do  inlejsca  «trai  podróżną  ao^ 
hie  najmowali 9.  gley ty  jąk  w  iNiemeftech 
oplacidi.       .  J,  M. 

€lĘi$Uamys  m«.  dawniąj  t^tarostwo 
w  w^iaw.jroskiem  w  leiemi,  lwowskiej  na 
Irachód.  od  Lwowa;  Miejsce  :to  pamiętne 
jest  w.  dzifjaeh  zmyślonym.,  rokosąem) 
klóry:  się  za  panowania  fodwika  króla 
miał  wy^ng^  Opisanie  tegjąi  itłozoią» 
sapewne  praez  któregoś  ze  stronników 
^bra^dowąkitgo,  zprawey  rokoszu  ząZy* 
gmuuta  III. ,  iikazaie  się  za*  paitoif^ania 
tci^i  króla  dla  postrachu  jego ,  a  t;śm 
aamem  dla  poparcjia  aprawy  rok«»8Biw 
Ppisani».  samo*  nie  sasłngiwalo  :na  ^ztą^ęU 
uą  wiarę,  doczekało  się.  tylko  lekldch 
wi^^mnifń.  w  Piaseckim  5  Pa^toryussu 
i  Koc^owskimy  a  wiwsaeie  długo  w  pęko* 
fMmie  ,8ię  ukry.Walo.  Pierwssy  dopiero 
.Augustyn  KoU^lski  zaiuieśeił  je.ioałkowi. 
fio  w  dzi«&a  awem:  Tran  djczysiy, 
aibo  f  laa  wieeziioaei  w  krótkiem 
sebeaai«  kralów  i  książąt  pol*^ 
sjtioli.  Jlamszewiez  w  historyi  narodu 
pdlaliiego  w  kum*  7  str.  J45  całe  to  po* 
dąiue  przepisał ,  a*  dodawszy  własne  uwa- 
gi r.doiToiUmi.  hiztorycanemi  rzecz,  ealą 
sbiliał.  — >^  po  śmierci  Zygmyata  Augusta 
sftmnięt  ruskie  W;  ty«li>  €rlkiiana<h  zjazd 
Oflhywliły.  Tu  także  r.  1648.  w(ij(»ka  pol* 
skifi.piM  l^ikołajcm  kniazięnl  Óstrogskim 
i  AlftKAB^cm  Konieepokkim  przeeiw 
Cbmielnickięma  się-  zbierały,  \V  roku 
jMfi  następnym  sam  Jan  ICaziinierz  król 
tędy  przeciw  Kozakom  i  Tatarom  z  woj* 
liUem  ciągmął.  Pod.  tern  Ukiastf m  odbywa- 
iff  Mą  okaiowimia  ^zyłi  popifty  wojskowo 
ss)ac(iiy  zismi  lwowskiej.  ,^.E»,M* 


^iem ,  ,3^  mili  na  północ  od  Sandomiermi. 

C?f IsmA  ^  m,  w  Ukrainie  zadniefarakiej 

nad  rzeką  Sulą,  mi^sSEkanie  nięgiy^i  knin* 

ziów  tegoż  nfzwislca,  z  których  poebodzH 

-  Michał  Glióski  ^  sławny  w  dziąjach  pilskich 

za  Alexandra  i  Zygnii^nta  I.,  królów, 

€?fo€fy  bywały  dawniój  talcą  ehloalą 
ludzkości,  jak  i  morowe  zarazy.  Cirócz 
głodów,  które  p«w^tftwały;^z  powszechnogo 
nieurodzaju,,  s  praelptu  szM^pńaty^  jak  n 
1334.  i  r.  1652.,  a  nareszcie  ze  szkód  od 
^S^^Yi  JAk^  r.  1470. ,  z  WfDJen,  a  mAi*ove) 
zarazy,  były  tei  głody  i  >z  ddhrej  popiaty 
na  «bQ^«.  Popr^edawuti. chłopi,  popzze^ 
dawała  i  szlachln;  i^adazedł  przedaintwcjit 
chłop,  poszedł  z  workiem  4^0;. dwom*  ,ale 
mu  nif  ni^ano ,  .bo  ui«byi<i.  W  głodach 
zapr^edąwali  się  lodzie  wmawolęi  wi* 
dzimy  to.  zę  statutów,  litewskięh.  W.  jrok« 
15^.  postanowiono,  ii  sprzedający  aiehio» 
lub  dziecko  w  .głodzie  oditnpió  się  mioiet 
Statut  drogi,  z^  roku  1^.  dodał,  ze  kaidy 
i^nminc,.  za  Łtorą. się  sprzedał,  mozeodlo* 
iyć  prsfz  jlatsi  statut  trzeei  z.  jr»1588>.  pot- 
twierdził  to.wszystko  i  oświadczył ,  će  przo»> 
daz  ^eladzi  w  czasie  głodu  jest  waijuau. 

Podcfzas  głodu  poruszały  mę  całe  osa^ 
i  chodziły  po  kraju  Jsai  wyzywkwemt  za- 
mASne  klasztoiy,  bogatsi  świeccy  ducboi- 
WQi  i  szlachta  kuzali  .  golowaó  .  dla  (yah 
przec|iodniów.  Głód  pociągał  za.  sobą  ró» 
'  zne^  choroby ^  ssedł  zwykle  tui  zanim  po* 
mór .  bydła ,  .a  zamykała  nieszczęście  no., 
rowa  zaraza,  na  ludzi*  Pierwszy  gióŁ  poi> 
dają ,  hirtorycy  na  rok  981. ^  w  roku  IIM 
nietylko  Polska,. ale  i  !pograiiiasn«f.  kiią|o 
wiele  z.  głodu  ueierpieć  miały.  Z  powód* 
wojny  r.  1153.  mało  «o  zboia^  s|^zątaio«o 
i  głód  nastąpił  $  w  r.  122&  siągłe  deszcze 
w  lecie  aniszezjriy  zboża  oźnónnę,.  a  na- 
wet i  jarzyone ;  wtedy  głód  trwał  przez 
trzy  lata;  Takie  dla  deszczów  był  gł^ 
r.  1310*^  w  r.  1312.  dzieci  z  rodzicami  za- 
bijali się  o. jadło,  a  byli, ludzie^  eo  tmpy 
gotowali^  do  trzeeiego  rpku  tak  się  działo^ 
«  a  potem  prsy szła, morowa  zaraza  i  to. na 
całą  Polskę.  M^  roku  1362*  udały^^- się  zbo- 
ża, ale  burze  czerwcowe.zniszczyiy  kwicie 
^  i  powstał  głód  t  '■  któremu  Kazimierz  Wielka 
iak mógł,  kładł  zapory.  W  t,'U3&.  lu- 
dzie żywili  się  liściem,  latorózgami,  ko> 
rzonkami.  W  Litwie  po  morowej  f arazio 
iroku  1440.  przyszło  takie  do  jedzenia  ira- 
ppw;  niektórzy  ludzie  uchodzili,  ieligr 
s.dzieómi  od   dzikich  swiJBrząt.poginąei 
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saifirteld,  se  Intiai  BApadaljr  i  rtodńeraly. 
"Dla  gtodo  w  Krakowie  roka  1551.  korząc 
,i^tV  pnledawano  potrzj  złoto  (praWie  dwa  > 
dak»tj)#    Prusy;  w  r.  1557.^  a  Łitwa  w  r. 
1570.  dosaaly  ci^ikieh  głodów.    W  WU- 
nlo  dla   niedostatka    dwadzieścia  pięć  ty- 
sięcy łodzi  umarło.    W  Inflantach  r.  15^/ 
nieraz .  jedea  zjadł  drogiego.    W  P<»na- 
^nio  był  głód  r.  1620.,  jak  świadczy  linka- 
azewicz.    Po  mokreiulecle  r.  1627.  chłopi 
•  w^lkopolzcy  tylko  żołędzia  się  sey  wilii    Na 
Podcłu   w  r.  1638.   wiele  ludzi  zaprzedało 
^alę  w  niewolę^  suszyli  róine  zioła,'  korę 
tarli  na  mąkę ,  roiędzali  do  tego  groch  i  pro- 
so i  .tak  jedli,  przez  co  ściągali  sobie  fe* 
bry  i  puchliny.  W  r.  1665.  także  głód  pa- 
Iłował.    Na  Wołynia,  roku  16d9.  mnóstwo 
łodzi  z  głodu  wyschło,  a  drudzy  znowu  tak 
popuehli^  ze  niemieli  podobieństwa  do  csło- 
wieka.    W  r.  1700,   zasiewy  na  Wołyniu 
wcale  ni^zeszły,  co  naturalnie  ^iel lei  brak 
•zboża  i  głód,  spowodowało.     W  r.  1710. 
a«Wołynia  na   osi   sprowadzono   żyto  do 
-Wilna:  zdechłe  konie  rozdzierano,  a  psy 
łkofy  uważali  chłopi  litewscy  za  najwię- 
ksze łakocie. '  Wtedy  wzięły  górę  rozboje 
-a. chłopi  panów  mordowali:  jedno  małzeń-. 
alh^o  zabiło,    ugotowało   i'  zjadło    dwoje 
^at^oieh  dzieci.    Karczmarze  podróżnych  i^a- 
,»zynali\i  ^mięso  z  liich  i^  beczkach  solili, 
j^żiało  si^  fo  wszystko  glówBi®  koło  Wil- 
na, ^Now  ogródka  i  Dynabui^a.    W/  roku 
1743.  wylew  Wisły  i  Dunajca    ogł^dziłf 
,  b^ae^i.    O.  tóm  wszystkićni  mózna  się  iia- 
^zytać  u  RzączyńskiegoCHifc^;  Natur) 
;»>    W  początkach  panowafiia  Augusta- III. 
by}  wielki  głód :  do  \¥arszawy  pełno-^cho- 
,4ziio  aicludu.    Majętniejsi,  jak  donosi Kt- 
towi^z  w  Pamiętnikach,  r<>bili  składki: 
^  każdemu  gładnemu  dawano  codaień  porcyą 
-chleba  W  miejscach  morem  aUio  parkanem  ^ 
'Opasanych. .  .Byli  ludzie  z  dlngiemi'  bicza-  . 
wrypospęlieie  bieżnikami    zwani  ^    kiórzf 
sgiiniali  ów  lud,  jak  bydło^  aieby  si^  na 
wydzielanie  chleba   stawiał,    bo  niejeden 
mjaJał,  ie  iurzcz  ten  czas.  po' domach,  wię- 
cej nazebrze,  a  potom  się  zawiódł  i  z  gło- 
4u   umarł.    Po  smętarzach  kopano    pi^ze- 
sironne  mogiły,  a  po  mieście  jeździli:  wy^ 
żilaczenl  ludzie ,  którzy  ■  zbierali'  i  odwozili 
iteńpy*  •     '  ^  J.  M.^ 

>  :  Ćlio^piisr^  ffl.  saląskie  dość  znaczne 
aa  lewym  brzegu.  Odry ,  stołeczne  .tiiegdj^ 
księstwa  legoz  nazwiska.,  oraz  4wiei!dza, 
■ad  h|órej  warndcnienieiii  pracują  rja&,  od 
Siaroiyinpsci  Pohkie. 


.«id  r:  1654.  Miasto  pesiaąaio  dawnie  sOi. 
r^jiamek,-  początkowo  przez  ks.  Konrada 
r.  ł260«  założony,  W  którego  wloiy niegdyś 
Jan  X.  na  Saganie  sześciu  miejskich  rada- 
ców  umoczyć  kazał.  Kronikarze  stąroźy^ 
tui  rdzne  to  wyliczają  kościoły, -r ty rh. zaś 
niektóre  ^ziś; jeszcze  się  znajdują,  lob  i^Ł 
inne  odebrały  przęzniacsenie.  ^A  najprsąód 
iKOŚciół  katedralny,  czyli  tum  oa|większy. 
i  naj wspanialszy  między  głogowskiemi  ko- 
'ściołami ,  który  początkowo  w  mieście  prsez 
Bolesława- (zapewne  Krzywoustego   króla 

'  polskiego)  r.  1120>  zaloiony>  a  r.  1260«na 
wyspę  rzejLi  Qdry  przeniesiony  zosta'ł«  l^y- 
spa  ta  r.  1474  okopami -otoczona  po  dziś 
dzień  tumskiej  wyspy  nosi  nazwisko  i  po- , 
łączona  jest  zobustron  z  miastem  drewnii*- 
Bemi  mosfanii.  Kościół  farny  wpołndnio-^ 
wej  stronie  bardzo  starozj^tny  z  w^ysoicą 
wieią»  Kronikarze  wspominają  jeszcze 
o  trzech  klasztorach:  Panien  zakonnych  ' 
w  wschodniej  .  stronie  przy  samej  rzece. 
Franciszłcanów ,  których  potem  Bernardyni  . 
zastąpili;  i  w  północnej  stronie  kościoły^ 
Doroinikailów  i  Jesuitów.  Pądanini  o  i^A- 
czątkac&  /tego  miasta  są  bardzo  niedokła- 
dne, tyle  tylko  pewna,  ze  jei  do  bardzo 
starożytnych  liczy ć  można.  Knreusz  w.kro- 
nice  szląsluój.  (Tom  I£.vst^  44)  mniema,  tz 
Głogów  powstał  na  zwalisku  miasta  Lngt- 
dnnnm,wzmiankowanego  przez  Ptolomensaa 

•geograf^.     Pierwiastkowe  półoienio  j^tfgo 

,byłO  na  prawym  brzegu  rzeki,  na  tern  nue}- 
sca,.  gdzie  pierwszy  kościół  tumski  był -wy- 
stawiony, -a  ciasne,  błotniste,  głogiem,  i  ' 

.cierniem  zarosłe  ^miejsce  ijednało^mu^  jak 
twierdzi  Kureosz,  nazwisko  diło^owa.   .TA* 

'tmarowiJHerseburskiemn,  który.  ^ł. około 
rokn  1000.,  juz  był.  Głogów  znafdmy,'  a  r. 
1011.  wytrzymał  oblężenie  od  cesarza  JHao- 
ryłcB.    B:o|iu  1100,  [ó-ze^  Henryka  V.  oblf- ^ 

.zony  okazał  najfhlubnicjsze  dowody  swti- 

. go  przy  wiąsania  do  ojczyzny.    Gallnsjuasz  .^ 
historyk    z  czasów  Krzywoustego  podaje 

.iz  z  starości 'ku  upadkowi  pochylonr^móry" 

r  słabo' do^óbrony  przyczynić  si^niogły(;i  Az 
do  oweg^  czasu  leżał  Głogów  Jiii  miwlsea' 

'ifierwiastkowego  założenia',    gdy  zaś  w^t. 

.jiastępnyni  stanął  pokStjj ,  Bol^sla^  Kray- 
wotasty  powrficając  z  JBamberga  przybył 
do  Głogowa,  a  chcąc  upiększyć  i:rozprse- 
atrzenia  to  miasto,  |iołozeniem.  ścieśnione, 

'  przeniósł  je^wsobszomiejsze  okolice  lewa. 
go  brzegOOdry.    Boląu  1157'.  Bolesław  K^. 

.dsiersa^^y  oofając  się  przed  nFryderyklcai 
I.  cesarzem  spalić  kazał  GlogAw ,  al^^.ixi%. 
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^liliz jrl  sa  sohp^ienie  ni^n^JacieloWi  P» 
podsial*  Ssląska  pomiędsy  syndw  Wladyv 
sława  II.  Głogaw  rsądton j  był  praes  włi^ 
snyeh  ndzielnych  kaiąiąt  i  familii  Piaala. 
Z  ty  eh  Konrad  II.  r.  126a.  loiaato  ^iriclce 
rozpraesiraenił,  a  sprowadiiwtsy  do  niego  - 
mieszkańców  z  Niemiec  wiela  wolnością* 
mi  i  prawem  magdeburski em  ndarowal. 
Była  4o  chwila  nowego  odrodzenia  się  Oło- 
gb^ra:  Konrad  rozprzestrzeniając  miasto 
niezapomniał  takie'  o  dobrym  bycie  ąpie- 
aikańców ,  małżonka  zaś  jego  Salomeą  Irs. 
wielkopolska  wznosiła  gmachy  czci  Boga  ^ 
poświęcone  i  przyczyniła  się  do  wewnę- 
trznego upiększenia.  Za  j.'ej  staraniem  na 
miejscn,  gdzi^  się  pierwlastkowo  tum  wzno- 
sił ,  wystawiono  kościół  i  klasztor  Dorni- 
nikiinów,  u  w  innej  stronie  kościół  z  kla- 
sztorem dla  panien  zakonnych.  Śmierć  je^ 
^dnakowoz  stanęła  jej  na  przeszkodzie  i  do- 
piero syn  tejie  Ifenryk  III.,  ks.  na  Gło- 
gowie ,  skończył  zaczętą  budowę.  "W  la- 
tach 1^15.  i  1395.  ludność  miasta  przez  stra- 
szliwe powietrze  mocno  się  zmniejszyła. 
Roku  1333. ,  gdy  Henryk  IV.  ks.  na  Gło- 
go  wie  i  Saganie  Janowi  królowi  czeskie- 
mu poddać  się  niechoial,  został  od  niego 
wygnany.  Henryk  V.  syn  poprzednika 
.  powolniejszy  na  żądania  króla  odzyskał , 
znów  Głogów  r*  1360.  Panowali  jeszcze 
w  Głogowie  książęta  z  familii  Piastów,  ai 
gdy  tyrańskie  rządy  Jat|a  Xt  ks.  na  Saganie 
.  doszły  do  uszu  Macieja  króla  czeskiego, 
odebrał  mu  władzę,  a  tern  samem  i  Gło- 
gów, który  do  Czech  przyłączył  r.  14SH. 
Roku  1401.  spalono  w  Głogowie  kilku  ży- 
dów ,  których  obwiniano ,  ii  ukradłszy  z  ko- 
ścioła Najświętszy  Sakrament  noiami  go 
igali.  Roku  .1406  spaliło  się  cale  przed- 
mieśde  nad  Odrą,  Steinweg  zwane.  "Roku 
1420.  na  drogi  dzień  po  Wniebowzięciu 
Panny  Maryi  zgorzało  clle  miasto  i  tylko 
Domimkańskf  kościół  pozostał.  Roku  143$. 
w  dzień  S.  Jakóba  powtórnie  miasto  pra- 
wie całkiem  j^oraała.  Roku  1442.  posta- 
wiono kaplicę  przy  kościele  famym.  W  tym 
roku  i  1445.  nawiedzone  było  miasto  znów 
prsez  ogień.  Roku  1453.  zaszły  w  mieśc&e 
rozruchy.  Roku  1480.  zamek  długo  był 
oblegany  przez  Jana  k^,  Sagann.  Tegoi 
roku  przez  tegoi  księcia  Dominikanie 
a  miasta  wygnani  zostali.  Boku  1486.  zn- 
mok  został  wzmocniony.  Roku  1488.  tonie 
kaiąię  broniąc  się  przeciw  wojskn*  cesarza 
mioBto  wzmocni!  i  przytóm  kościół  Bemar- 
•Jynów  niedaleko  zamku  leiąeysbiurzyć ka- 


iwł ,  •  po  diagite  jednak  «bl^niu  jfóMmś 
się  mnsiał,  przyczóm  miasto  wielo  v^09- 
piało,  domy  zaś.  które  ocalały ,  pochłoną! 
poiar  w  następnym  roku  d|iia  15.  Maja. 
Zgoraał  w  tenczas  fakie  kościół  farny  i  pa- 
nien zakonnych  i  tylko  w  północnej  stro- 
me kilka  d<^raostw  pozostało,  ansilowanin 
mleszłcańców  w  odbudowaniu  miasta  zni- 
szczył nowy  poiar  rolcu  1517.  "W  polowio 
16.  wieku ^  przeszedł  Głogów  wraz  z  Gze- 
ehami  w  posiadłość  doma  anstryackiego. 
Roku  zaś  1740.  wraz  z  całym  prawie  Szlą- 
aktem  zdobyty  zomM  od  Fryderyka  11^ 
króla,  pruskiego.  Opuszczając  drobniejsze  ' 
szczegóły  podteocząs  Głogowa  się  doty- 
czące, dosyca  będzie  spomnieć,  ii  r.  1615. 
miasto  zgorzi^o  prawie  całktem.;  r.  1661. 
powiększój  części ,  a  w  latach  1642.  i  1678L 
znów  całkowicie.  W  ostatnim  poiarze 
spłonęło  takie  kolegium  Jezuitów,  w  ktd- 
rem  ogień  powstał ,  kościoły  ffirny  i  ewn« 
nielicki.  Ztąd  łatwo  poznać,  jak  wide 
nieszczęśliwych  wypadków  przeszkadzało 
wzrostowi  miasta;  Idlkk  zaś  wytrzymanych 
oblęień  w  trzydziestoletniej  wojnie  niele- 
dwie  je  całkiem  do  upadku  przyprowa- 
dziło. "  £.  K. 

C^oirótr  górny  albo  nrały ,  dla  róinl- 
cy  od  powyiszego,  miasto  sżląskie,/ da* 
wniój  w  ks.  opolskióm.  Posiada  koliegriz^ 
tę,  ustanowioną  r.  1SP79.  pod  nazwą  Sw. 
Bartłomieja  i  piękny  zamek.  >  Był  dawniÓJ 
takie  kośdół  i  klasztor  Mińoritów,  który 
r.  1769.  zgorzał  wraz  z  większą  częścią 
miasta ;  a  w  bliskości  stał  niegdyś  jeaacze 
i  klasztor  Paulinów.  Nieszczęśliwy  Jmt 
.Kazimierz  król  niewidząe  w  całój  Polsce 
i  kawałka  ziemi,  któryby  był  wolny  od 
zalewów  nieprzyjaciół,  uszedł  wraazmai- 
etittką  swoją  do  tego  miasta  roku  1656«, 
a  ztąd  przeniósł  się  do  Opola.        £,  K, 

-^HogAu^^  m.  w  wojew.  sandomie^ 
skióm,  w  pow.  pilznteńskim ,  ■  ozdobiono 
pałacem  ks.  Lubomirskich.  Łozy  od  Rao- 
Bzowa   na  północ  mil  2. 

€7fo«otr€iiolr*,  Jakim  sposobem  głfl»- 
Bować  w  oliradach  wszrikicgo  rodaą}n, 
wszędzie  było  bardzo  wainóm  pytaniem  \ 
o  nas  szlachta,  choć  tylko  sejmowała  i  a%- 
dziła,  przecież  ai  pod  koniec  rzeezypospi^ 
litój  o  głosowanie  mało  się  kłopotał  A  i  j^ 
sowaó  się  niewyuczyia.  W  sądach  jni  za 
Kazłonerza  Jagieiłończyka,  jak  polwzigo 
statut  Kieszawaki,  były  księgi^  póiniiój  8C«- 
toncyonarzami  nazwane ;  w  tych  jednak  nie- 
sapisywana  zdania  poj«dyńtzydb  ^^jiiMmi 
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lO*  iyfko  Mie  «ehwftlr.  Niechodsiło  tex 
tam  o  więfcflsosćgiosófr,  ale  IjUeo  o  ana*-, 
Cienie  i  móiność  glosojąeyeh  JDo  Z|yg- 
'aimta  Ł  wiece  hylj  ra^em  i  sądami  i  sej« 
naBBi »  dopiero  aacaęły  się  tworaye  ajaady , 
geaeraloe  od  sąd^^w  oddsielne^.  a  raaem 
%  Zygmuntem  Angaslem  objelj  panowa- 
nie nad  Polską  sdjmy  walne,  i^fiedłogo 
^  po|catał  się  koniecaoyni  nraąd  niarsaałka 
poselskiego 9 4o  jest,  nacaelnika  isby ,  któ- 
ryby'nieb  jł  mianowany  prsez  króla,  lecz 
owsaem  królowi  wskazany  przes  izbę,  jako 
aama  treść  myśli  szlacheckiej,  wcielona 
w  jednego  człowieka.  Wybór  takiego 
azlachcjea  wymagał  jnz  głosowania  ogóltt: 
Weszło  więc  w  obyczaj ,  ze  na  jednym 
sejmie  z  województw  małopolslucb  kra« 
kowskie,  a  ,na  drngiem  z  ]vvieIkopolskich 
poznaucikie  wymieniały  kandydata ,  drugie 
zaś  mogły  mówię  >»pozwalam^  lab  -niepo- 
. zwalam*,  albo  wymienić  innego.  Ziem 
wszystkiem  jawność  glosowania  względem 
osoby  obecnćj ,  grzeczność  w  oczy ,  powo* 
dowaly  samo  »pozwalam«,  i  ztąd^  wybór 
marszałka  zależał  prawie  od  posłów,  albo 
krakowskich,  albo  poznańskich.  Cirłośo* 
wanie  takowe  nazywało  się  j9er/ifr«timwo* 
jewództw  i  oczywiście  było  do  niczego^ 

IKiedługo  w  daleko  ważniejszej  -pra- 
wie trzeba  było  uksztalconego  glosowania, 
bo  w  wyborze  króla.  Sztukowano  je  więc 
lym  sposobem:  do  szlachty,  kaidego  wo- 
jewództwa przemawiał  senator  i  wyliczał 
kandydatów  do  tronn  ,  a  szczególniej  zale- 
cał jednego  $  na  kogo  krzyczano  » zgoda* 
i  na  kogo  la  zgoda  najhucznlej  grzmiaU) 
ten  ochodzil  za  kandydata  województwa. 
Choć  to  był  sposób  trochę  nieokrzesany^ 
namsie  zdaje',  ze  dosyć  sprawiedliwy,  boć 
w  wielkim  tłumie  stopniein  głosu  można 
tak  dobrz^  mierzyć  zdanie,  jak  liczeniem 
kresek.^  T>m  sposobem  zebrane  glosy  wo- 
jewódzkie znosili  senatorowie  do  szopy 
•lekeyjnej  dla  obliczenia  ich  przez  pry- 
masa i  marszałka  polskiego  w  przytomno- 
ści sonatorów  i  posłów*  Pfosta  większość 
oddawała  kandydatowi  berło  w  rękę.  Do- 
tąd był  wybór  dobrze  prowadzony ,  i  gdyby 
na  lem  przestawano,  niebyłby  dziwaczny, 
Ale  tu  dopiero  prymas  konno  wyruszał, 
przed  kazdem  województwem  stawał  i  trzy- 
kroć pytanie  robił,  czy  sfę  tći  wszyscy  zga- 
dząią?  Ten  dodatek  unie  wainiał  oczy  wiście 
pierwsze  glosowanie  i^mnsiał  być  wymy- 
ślony, jak  zwykle,  przez  tych  ludzi,  eo  zda- 
Bie- ogółu  za  nie  mieli  i  chwycili  się  ma- 


tactwa, aby  ^mnłejsBoeei  dać  wwyck^wm. 
Naturalnie,  ie  co  do  jednego  w:szyteysi^ 
zgodzie  niemogli,  powstały  natyeiimiail 
spory ,  a  matacze  dopiero  w  zamąconej  wo- 
ilale  łowić  chcieli ,  lecz  nawet  pod  prdte« 
keyą  Rossyi  przy  wyborze  Augusta  III. 
zwycięiye  niemoglii  To,  co  różni pisaraa 
wykrzykiwania  elekcye,  n^ezy  wliczać' 
tylko  ńa  karb  glosowania  elekcyjnegoy 
boć  sama  elekcya  była  koniecznym  wy^ 
pływem ,  repnblikanizmu  i  potępiać  jćj  »- 
sadę ,  jest  to  potępiać  ludzkość. 

]Va  sejntach  prócz  wyboru  marszałka 
per  tumum  prawie  wcale  nieglosowano, 
ale  tylko  dla  przełożonego  wniosku  wer- 
bowano stronników ,  łagodzono  nieprzyja- , 
eiół  i  torowano  drogę,  az  cichaczem  do- 
prowadzono,  2e    wniosek  bez  oppozycyi 

'  wyszedł  na  uchwałę  sejmową,  czyli  tak 
zwaną  konstytueyą.  Możni  panowie  nie- 
mogli byli  przypuszczać  głosowania,,  bo 
kreska  lada  posła  byłaby  się  mogła  równo- 
ważyć z  ich  pańską  wolą.  Przeparci  zaś 
przy  kilku  elekcyach    dla  rozpoczęcia  na 

'  nowo  zabiegów,  wprowadzili  zasadę,  ze 
wybór  króla  miał  być  ów  podwójny  i  je- 
dnogłośny. Tym  sposobem  zachwycili  ser- 
ce ubogich  pacholików,  ale  tćz  rozdali  mie- 
cze pomiędzy  szalonych,  bo  kaidy  poseł 
mówił ,    kiedy  przeciw  woli  jednego  szla- 

,  cbcica  króla  ołiierać  niemają,  to  tei  i  mniej- 
szćj  rzeczy  bezemnie,'  który  jest  pOsłem, 
niezrobią.  Jeden  krzyknął,  ze, się  Sprze- 
ciwia i  sejm  ma  ustać,  a  drudzy  przyznali,' 
ie  mu  slozy  do  tego  prawo  i  sejm  ustał. 
Odtąd  liberum  toeto^  potwór  wylęgły  z  po- 
psutego mózgu  człowieczego,  stał  się  perłą 
w  złotej  koronie  wolności  szlacheckiej ;  od- 
tąd wszelkie  uchwały  były  rzeczą  prawie 
niepodobną:  a  to  rząd  był  republikancki  na 
samych  nahwałach  oparty,  a  zatem  prosto 
w  biegu  stanąćby  musiał.  Rozwinęły  się 
zatćm  sejmy  pod  związkiem  konfederaeyi, 
to  jest  takie,  które  przed  rozpbczęciem, ob* 
rad  umówiły  się  i  podpisały,  ze  to  lob  owo 
do  skutku  przywiodą.  W  tych  sejmack 
miała  istanowie  większość,  ale,  ie  aieznaoo 
innego  glosowania ,  jak  per  iitramm  wojer 
wództw,  więc  prawdziwej  większości  nigdy 
niewy kryto.  Potem  sejmy  konfederaeyjne 
były  zawsze  niejako  rewolocyjnemi ,  pe- 
wnem  sprzysięzeniem  jednego  stronnictwa 
przeciwko  drugiemu;  musiały  być  więe 
•slpnione  jakąś  siłą,  wojskiem  od  napaści 
prseciwiiików;    ztąd  pan  najbardziej  osla^ 

,  *^j<(^y9  csyli.oajiiioiBiąissy  aąjwięaej  afa^ 
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iMwU  i  .9tĄ4  o  ffłosj  tych,  co  mą  podj^iDgw 
Bkryjrdłą  cbovfa1i,  ledwie  ehodsie  nogto. 
Wiiikiięlo  tez  głi^boko  W  serca  ssladieckie 
liberum  reło  i  nawet  w  samjch  sejomch;^ 
kotifederacyjnyc^  przeciw  niema  wjoijólo* 
nyeh  es^to  się  błąkało. '  Wszakże  wmzj^ 
sikie  elekcjre  odbyły  się-  pod  zwiąskanil 
boniederacyjoemi ,  a  przecież  prymas  nie 
o  większość  na  wybór  króla,  ale  o  zgodę 
wszystkich  przed  województwami  nią  py- 
tał,  lubo  na  liiezgodę  ani  awazai^  nieinógH 
boby  króla  nigdy  niobyło. 

Zaczęło  się  niejako  kształcić  głosowa- 
nie yF  trybunałach,  lecz  i.  tam  niewielki 
zrobiło  postęp.  Dawano  wprawdzie  kreski, 
obliczano  je,  ale  większość  jeszcze niesta^^ 
nowila,  gdy  zaś  przyszła  równość  głosów,^, 
to  jui  był  sęk  za  twardy.  Ważyły  tam 
słowa  nchwały  sejmowej  z  roku  1578.^ 
»A  gdzieby  się  trafiała  różność,  albo  tez 
paritas  eotorum^  mają  raz,  dwa,  trzy  zno- 
wu per  fjoła  pościć.-  W  korrcktnrze  try- 
bunału koronnego  uchwalonej  na  sejmie 
roku  1726.  równość  głosów  pr^y  wyborze 
marszałka  przez  kreski  tajemne  kazano 
także  powtórnćm  głosowaniem  nsnwać. 
We  wszystkich  pismach  niższych  sądów 
czytamy:  »Działo  się  przed  tym  liił)  owym 
jaśnie  wielmoinym  i  wielmożnymi  sędzią-^ 
.  mi  tymi  i  tymi,  jako  tez  w  obecności  wielu 
innych  wiarogodnych  osób.«  W  tych  czyn* 
nościach  i  wyrokach  ów  jaśnie  wielmożny 
tak  dobrze  się  wybija,  iz  widać,  ze  przy 
nim^  wielmożni  sędziowie  byli  tylko  posą* 
gami  na  przyozdobienie  sali  sądowej.  31ia- 
sta  w  swoich  obradach  i  sądach  także  gło- 
sowania niewykształciły. 

.  Dzieło  Konarskiego:  »0  skntecznyar 
Rad  Sposobie,  a  głownio  wypadki  r: 
1772.«  otworzyły  oczy ,  ze  w  Polsce  wiszy- 
stko  od  radzenia  .ma-  zależeć,  a  niemasz 
żadnej  rady,  bo  nieroasz  głosowania.  M^y- 
Fzęczono  więc  pierwszy  raz  r.  I775»,  W 
gdy  se^n  będzie  obierał  członków  Hftdy 
Nieostaj^óej  i  okazo  się  równość  kresek» 
wtenczas  król  rozstrzygnie  tę  równość. 
MT  przepisach  zaś  dla  tejże  Aafdy  położono 
na  doiwiadczenin  i  rozamie  oparte,  zasady^ 
,  głosowania.  Kiedy  yr  radzie  zasiadało  wię- 
cej, jak  czternasto  członków,  wtencjias 
każdy  musiał  dawać  glos  za  imienfiem 
prsy<wołaniem,  co  nazywano  per  iurnum 
członków^  Crlos  jawnie  oddawano  tyi» 
sposobem,  ze  każdy  członek  w  protidcóło 
pi^siedzenia  wląsną  ręką  napisał  n  pozwą* 


Mi«  alb0  »»iopozwalwn.*     O^mommAttstm 
ta|ne  było  dwdjakie :  ^ 

1)  przez  ^alki  tym  sposobem,  ie^zą^fi-* 
rankami  stały  dwa  naczynia,  jedno  suapi* 
aemąi^/irmttłipey  a  drugie  i»e^;ro^j^.|Kai#3i 
członek-  dostał  ^Iko  jedne  gałkę  "i- według 
swego  zdania- w  to  Inb  owo  passezał  ją 
naci;ynie. 

2)  CUoso^wanie  pł^zez  karteczki  używano 
tyUco  przy  obieraniu  urzędników  miało 
przepisy  takie:  hałdego  kandydata  nazwi- 
sko było  napisane  na  stemplowano]  od« 
daielnój  kartce  dla  każdego  głosującego; 
ilu  więc  było  kandy^łatóW,  tyle  karteczek 
dostawał  kaidy  członek  rady.  Kartlii  V«h, 
którym. dawał  głos,  wkładał  do'nacfyBia, 
a  kartki  drngich  zrzucał  w  przygotowany 
ttmyślnte  ogień, -lub  z  sobą  Sabierał. 

W  i>góle  ilęłosowanie  jawnie  było  ozy* 
wąne  tylko  dla  pospiechu,  przy  rzeczach  - 
mnićj  ważnych,    lecz    na  każde    żądanie 
kldregokolwfek  z  członków  musiało  być 
wzięte  glosdwanie  tajne.  ' ' 

•  Kiedy  w  rokw  1791.  przepisano  poną*> 
dną  formę  sejmikófi^,  wtedy  wydano  taftżo 
postanowienie  tak  zwanych  wotów  se- 
kretnych: przed  marszałkiem  sejmiku 
stało  naczynie  elekcyjne  we  środku'  przy- 
rządzone, a  z  wierzchu  w  jednaj  połowie 
czarno,  a  w  drngfćj  biało  pomalowane  z  na- 
pisem n  e  ga  t  i  V  e  i  a  ff  i  r  ni  a  t  ir  e.  Z  prze- 
dniej strony  naczynia  tego  n  dołu  byfa 
dwoje  zamczyśtych  drzwiczek:  jedne  do 
ćtBTfiei,  drugie  do  białej  połowy.  U  góry 
zaś  naczynia  był  otwór,  w  którym  włoio-' 
na  ręka  mogła  sekretnie  do  czarnej  lob^ 
białej  polowy  rzucić  gałkę.  Gałki  do  wo- 
towania  były  w:szystkłe  jednej,  wielkości, 
kształtni  koloruj  Hczba  zaś  ich  odpowia- 
dała łlczble  osi5b  wofnjącycfi.  Kłuca  od. 
jednych  drzwiczek  był  przy  marazałkn, 
od  drugich  przy  ostktnim  k  porządku- asses- 
sorze.  Skoro  zaszła  równość  głosów',  pn- 
S2czeno  rozstrzygnięcie  na  los.  Niemasz 
wątpliwości,  że  takie  nacisyftid  tarbowa- 
ife  biało  i  czarno  jest  daleko  praktyczniej^ 
sze,  aniżeli  używanie  gałek  w  tyCliże  ko- 
lorach. Daleko  mniój  s^ę  tam  rachuje  na 
ntragę  glosujących  i  rzadsze  sąNomyłki. 

Tajemne  głosowanie  było  <  tylko  uży- 
wane -co  do  osób ,  a  «iliinowicie  przy  obo-> 
ne  posłów  i  wielkich  urzędników,  a  co 
do  spraw  zawsze  tylko  jai;^ne  i  to  prsoa 
rozchodtenie  się  lub  rozsiadanie  glosują* 
cyoh  na-  ónirie  strony.  J,  JH, 

m,  w  firojew. 
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I  'l^eiańskiego,  dsiedsiea,  którj  l(¥^to]dowi  na 
[  wyprawach  praaciw  Talaroni  towarayaijl. 
.  .€itómpmmm^U^ifn^  byia  to  lapłata, 
którą  zabójca  sklśdał^krewnym  ^abiteg^ 
Ta  sap  łata  istDiała  w  całej  Enropie, 
mr  Niemc2«eh  utrzymała  się  ąi  do- wieka 
XVI.,  w  Połsce  może  dwa  wielu  dlaiój* 
Crłówszczyzaa  liyta  naprzód  zła^daeikiiu 
\  krewi^cli,  którzy ,  pewnie  podln^  ^rzed-* 
chcMŹciańzkieh  wyobrażeń  w  całej  £o« 
ropie  uieiylko  mteli  piiaw^^ ,  lecz  i  obo«i 
wiązelc.  zemsty ;  potom  stała  się  wyilaj^o«^ 
daeniem  tych,  którzy  przea  śmierć.  za|»i^ 
tego  ..traoiłi  sposób  do  iycia,  a  na  konie- 
sakapem  milczenia  a  tego ,  który  \  oaka** 
rsal:  Zabdijsiwo^  ^  i<^c .  było '  prawie  bez- 
karne. Za  JECrzywonśtego  Jni  zabójstwo 
moina  było  opłacie  dwunasta  grzywnami^ 
jak  to  'przywilej  tyniecki  pokazuje.  Pó* 
^źniój  jakieś'  prawo  wymagało  głowy  za 
głowę,  przynajmniej  przetłumaczone  ałof' 
wa  tak  zwanego  statutu  wiśHpłtiego  są^ 
•IjoIm)  zabijający  człowieka  według  praw 
powinien  być  na  głowie  skarany,  (  capita- 
lis  poena  plectendus)  przeciez*^'my  ście*< 
śniając  tę  surowość  stanowimy :  że  załMi* 
jąlący  wojskowego  '( militem  )  trzydzieści 
grzywie  zapłaci  rodzicom,  dzieciom  lub 
'.  apolcrewnionym  ( amicis )«  *  Za  chłopa 
wyznaczał  statut  sześć  grzywien  familii, 
a  cztćrypauu  jego.  Ta  taxa  zmieniała  się 
znowu  w  innem  miejscu  legoz  statutu  i  jasz- 
cze pewnie  przez  inlie  ustawy..  Liczenie 
glówszezyzny  na  grzywny  miało  swój.  wy« 
lą^^y  sposób,  jak  \q  ^znajdziesz  W  arty- 
kule Grzywna.  Jan  Olbraaht  ustano- 
wił :  ze  zabijający  szlachcica  ma  zapłaeió 
12i(^  grzywien  i  rok  i  sześć  Aiedziel  wwie- 
j         iy  siedzieć ,    choćby   strona  się  ugodził*^. 

ta  kar»  wymierzona  być' jpowinna. 
p  Z    reformacyą,  ;W   której    śtroBniciwa; 

religijne  zaczęły  sfę  obiegać  o  wyższość, 
sironniey  protestantyzmu,  a  w  Polsce  tak 
I         swaai  dyssydeoci  'popierali  mocna  zasadę, 
żeby  główszcsyzny  były  zniesione  i  w  ka-! 
rach    szło    życie    za  życie,    a  zabójstwo, 
diłopa  było  taką  samą^  zbrildnią,  jak  za- 
bójstwo szlacheica.    Księż4  katoliccy  nie- 
I         ehcąe  aostać .  w  tyle-  za  dyssydentami  pi- 
I    ,     sali  i  pnMrili  kazania  na   podoluiój  zasa* 
■<       dne  i  w  równym  celu^  jednakie  interes 
ciemoćj  massy  -szlaeheekićj  przeniógł  nad 
oświeconymi  męilami  wszystkich  wyznań-, 
dnraeśeiańskieh.     Salachdc  za -chłopa  bŁ 
da   oatatniek    csasów   rpitej  płaeil    głó- 


wMwzysnę,  która  była.  \iodnos«ona  w*fi» 
ezbie  grzywien,  lecz,  że  grzywny  od  eta^s 
sów  najdawniejszych  spadały  w  war.toŚeł| 
przeto,«boć  więcej  płacono  grzywien,  głó- 
wszczyzna  za  chłopa  był|i  ciągle  mniejsza;   . 

J.  iir. 

C?fóf0ft«i  rzeczka*    Źródła  jej  w  oko- 
licy Pobiedzisk,  z  jeziora  lednogorskiego,  ' 
ujście  zaś   dó  WaHy  przy   wsi   Główna, . 
ttiedaleko    Środki , ,  przedmieścia^  poznań-t 
skiego. 

4E7fMrfta.    M,   nad   rzeczką   llfrogą, 
w  wojew.  1  ziemi  rawskiej.  > 

€»U0^ec  (Tetrao  nrogallns),  ptak 
wielkości  indyka ,  ż  wierzchu  koloni  czar- 
niawego, w  różne  farby  mieniącego  się, 
brzuch  popielaty,  pierś  czarno  śinąca, 
83cyjit  gruba  krótka:  na  barkach  skrzydeł 
plama  biała :  piorą  styrowe  ciemne ,  w  po- 
przeez  mają  pręgę  i  końce  białe:  około 
oczu  skórka  czerwolia  bez  piórek,  nogi  ^ 
pierzem  obrosłe.  Samiea  mni.ejsza  jest 
od  samfca,  mW  pióra  styrewe  rudawe 
z  czarnemi  poprzeezniemi  pręgami  i  bia- 
łemi  końcami:' głowa,  grzbiet  i  ^szy ja  są 
także  koloru  rndawego.  Głnszcze  żywią 
się  pączkami  brzozówemi,  sósnowemi,  ró-* 
żnemi  jagodami  i  ziarnem.  B^ły  wcalef 
pospolite  po  wszysłkicli  puszczach  Polski. 
Mięso  ich  uważano  zawsze  za  wyborną 
potrawę.  W  ko^cu  zimy  znajdowały  sfę 
w"  Warszawie  na  targach.  J.  J^, • 

^  €r9m»Mu^i  M.  w  wojew.  Ii]l}elskiem, 
o  nkilę  na  południe  od  Łnbliiia. 

^fti««jfft«i^  wetłing  Długosza,  nie- 
gdyś miasteczko  na'd<  Warłą  niedaleko 
P«lina^ia.  Tu  Jan,  bi^np  poznańsid  r. 
1296.  dnia  17.  Listopada  ówczesny  kościół 
pai*óchia1ny  wyniósł  do  godności  kolłe- 
giaty,  przy  niej  ustanowił  proboszcza  ' 
i  ti^zech  kanoników  i -wyznaczył  pewne 
dziesięcitiy  i  imie  dochody.  R.  1331.  olło-' 
lte!2tii  mieszkańcy ,  aby  ocalić  'siehie  i  mti- 
jatki  swe  przed  najściem  Krzyżaków ,  usy- 
pali wał  obronny  około-  Niezatiiyśła ,  po- 
cząwszy tid  keinpy  tfif  do  Głuszyny, 
'  Chnew^ts  kinent,  foiiior  płótno  ri4ti)^ 
kie ,  białe. 

•  Ch^ieuf  (AleWJi^)*  miasto  w  wojew;* 
pomorskiem  przy  ujśdłu  **rzeki  Ferz  do 
"Wisły.  Pierwszą  o  niem  wzmiankę  znaj*  \ 
dojemy  w  nłngoszu  pod  rott?em  1^1.' 
-kiedy  zwaśnieni  bi>acia  Mestwin  i  War- 
cisław ks.  pomorscy  uczyniwszy  między 
sMyą  zgodę  podzielili  się  ofCzyslóm  pań-' 
stwem  w  ten  isposób,  iż  Gdańsk,  Wy szo^ - 
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tniiii  po«08taly«  l^iewtadomo ,  esy  li  tftn 
podsial  w  JDIugossa  jest  sgroday  s  pihawdą, 
bo  pewoft,  ie  Santor  stryj  wy iej  wspo*^ 
aoionyeh-  książąt  darował  Krsyiakom 
r.  1976«  liriiiew  wraz  i  zieoiią  tegioz  -na* 
ftwiaka,  którćj  granice  w  ów^sas  prawie 
^  te  same  były ,  co  póioićj  powiatu  staro* 
gfodskie^o.  Odebrai  im  Mestwin  tę  da- 
mwiaiię  roku  1278.  poląeaoaemi  sUamt . 
z  BolesUwem  ks.  W.  polskim.  Wsxezę* 
te  atąd  skargi  Krzyżaków  dos^iy  do  Azy- 

\  Hia ,  a  zesłany  legpat  apostolski  w  ten 
aposób  roku  1282.  rzecz  całą  zagodził, 
ii  Guiew  Krzyżakom  powróeony  został 
i  w  rpku  uasti^pnym  zamek  dźwignęli. 
(Dttsburg)  r.  1454*9  S^J  eale  Prusy  Pol- 
aee  się  poddały^  i  Goiew  tefize  sam  los 
podzielił.  jPo  przegranej  W  ko  Polan  pod 
Chojnicami,  znów  Gniew  dobrowoluie  do 
»akonu  powróci).  ,  B»  1457.  w  Wrześniu, 
Kazimierz  tFagiellonezyk  przysławszy  ezęśó 
nadwornych  iołnierzy  i  niemało  ludzi  za-, 
ciągnionych  w  Wko  Polsce  długiem  mia* 
sto  trapił  oblężeniem.  Lecz  wojsko  znn- 
ione  i  znieehęcoue',  lub  łez  może  przez 
niechętnych  uamówione  pomimo  pro,śb 
i  nalegań  dowódzców  samo  się  rozeszło*^ 
Odtąd  Gniew  przez  lat  kilka  w  .spokój- 
ności  pozostał,  dopiero  gdy  załoga  krzy* 
zacl&a  coraz  bardziój  .utrndzała  żeglugę 
i  handel  na  Wiśle,  prosili  obywatele 
Gdańska  !■  Torunia,  aby  król  niezwłó 
cznie  do  obięienia  przystąpił.  Rozpoczę- 
to oblężenie  na  lądzie  i  wodzie  r.^1465* 
leez  częste  wycieezki  załogi  i  warowność 
położenia  niepozostawiały  innej  niedziel 
dobyeia,   jak   tylko  głodem.      W  samej 

,  tóz  rzeczy  po  długiem  oblężeniu  zmorzo- 
t^j  Gniew  poddał  się  dnia  26  Grudnia 
tegoż    roku.      R.   1465.  Krzyżacy  Gniew 

'  ', dobyć  chcieli,  ale  Marcin  Brzeńskij  szla^ 
chcic  praski  s^  niewielką  liezbą  swoich 
flu^inio  się  bronił,  aż  mu  nareszcie  od< 
siecz  przybyła.  R.  1626.  i  1655.  zdobyli 
Crniew  Szwedzi,  pierwszy  raz  pod  Gusta- 
irem  Adolfem,  powtóre  zaś  za  Karola  Gu« 
stawa.  €rłówny  tutejszy  kościół  -odebrali 
katolicy  lutrom  gwałtem  r.  1596.  JE.  K. 
C?MlefrJk€l«ro.    Miastecz.  w  irojew. 

,/  inowroclawskiem*  Bolesław  Krzywousty 
dzieląc  pomiędzy  swych  synów  całą,  Pol* 
.  skę  dał  tern  samem  początek  wielu  pó- 
źniej tworzącym  się  udzielnym  księstwom, 
które  się  mnożyły  wraz  z  rozradzat^em 
uc  j^go  potomków. 


€taiewko«ir«  >nn|o£ąo  nojpnBÓd  ^  li*ią* 
żąt  kujawskich     przy    podziale  powd^im^ 
synami  Zięmiomyzia,  brata  ŁesskW  Csaf*« 
nego  dostało  się  Kazimierzowi  z  iytałem 
osobnego  księstwa  gniewkowskiego.    Mia- 
sto   samo    wiele  zniszczeń   od  sąstednieli 
Krzyżaków   wycierpieć    musiało.     Cii   r« 
1330.   zamek   spalili.      W   roku  zaś  1332. 
Kazimierz,    książę    za    umową'  wyssedł 
z  zaralctt  i  w;  oczach  Krzyżaków  spalić  go 
musiał;    Krzyżacy,  potom  pobudowali  ioujr 
zamek  z  cegieł^    Kazimierza  syn  Włady- 
sław Biały,  sławny  awanturnik  sprzedał 
Gniewków   królowi'  Kazimierzowi   Wiel- 
kiemu r.  1365.  za  1000  czerwonych  alt,  a  sam 
został  mnichem  w  D^on^we  Francyi.    PO 
śmierci  Kazimierza   Wielłdego^    Włady- 
sław uszedł  potajemnie  ź  klasztoru,  aby 
wzniecać  rozruchy,  w  Wko  Polsce  i  Kign- 
wacb ;  wtenczas  Gniewków  ^r.  1375.)  spa- 
lony został.    R.  1376.  tenże  Wladyi^air 
niemogąc  się  .dłnżój  w   Polace  utrzymać, 
przedal    powtóre    Gniewków  z  powiatem 
Ludwikowi    królowi  .za   10^000   dukatowy ' 
sam   zaś  otrzymawszy   w   Węgrzech   bo- 
gate opactwo,  na  niem  osiadł.  R.  1377. Łu^ 
dwik    król  puścił  lennem  prawem  Gnie- 
wków    Władysławowi     ks.     opolskiemu 
4iwarnnkiem,  aby    po  zejściu  jego  l>ez 
zoslhwienla  potomka  płci  męzkićj   do   lui* 
rony  powróeik    Zdaje  się,  iz«to  nastąpiło 
za  Władysława  Jagiełły  około  roku  1395^ 
Później    ziemia   gniewłaiwska    do   woje- 
wództwa inowrocławskiego  wcielona,  a  sa<- 
mo  miasto  podrzędne  lylko  zajęło  miejsce. 

€lfmieUMB9memp.  M*  w  wojew.  san- 
domierskiem,   niedaleko  Wisły^ 

€^M9i0mt%Om  M.  stół.  wojew.  tego  na- 
zwiska jedno  JE  i/ajdawniejszych  i^iiast, 
dła  częstych  jednakże  wojen  i  pożarów 
mało  dochowało  pomników  dnwnej  świe- 
tności Położone  przy  jeziurzei  oto^sone 
wzgórzami  mimo  niewielkiej  ros^ą^łośct 
dość  wielką,  liczbę  obejmowało  kościołów 
i  klasztorów.  Ostatnie  dziś  zniesione, 
a  z  kościołów  .  dziesięć  jeazeze  pozostało.- 
Najgodniejszym  gmachem  .  widzenia  jest 
kościół  katedralny,  o  którym  będzie  ntżćj 
pod  arcybiskopstwem.  *  Fara  przez  Sko- 
tnickiego,  arcybiskupa  założona ,  którj 
także  pałac  arcybiskupi  nad  jeziorem  wy- 
sławił, hościół  i  klasztor  Franciszkanów, 
fundowane  rokn  1250.  przez  Bolesława 
Pobożnego,  księcia  kaliskiego  $  Panien 
Mś  tęjże.regułjr^przez  &  JoUinIę,  mnlżo»^ 
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Itęteg^i  Ini^a,'  »  tMi^  Beli  IT«  króla 
wągier^iego^  która  po  śmierei  inęia  ha* 
bli  aakonnj  prtyjąwMzy^  tu  prcemieszki- 
•wała'  i  dnia  6.  Marea  1298.  Bo^n  daeha 
Mda|a4  (KanoafsowaDa  pratez  -Leona  XII. 
papl^a  dnia  22.  Września  |827.,  ąirloki 
J^J  spocajwąją  na  wielkim  ołtarza.)  Za 
miaateoi  ko^eiół  S.  Jana  z  konwentem  da*> 
wnidj  kanoników  i^robit  Cbrystnsa,  zaloio* 
ny  roku' 1243,  przez^  Przemysława  i  Bole* 
alawa  Porboznego,  braci  książąt  wielko* 
polakich  wraz  z  matką  Helingą,  z  tjm 
warankiem,  aby  tamie  nboi^eb  ntrzymy* 
wano.  Nakouiec  przy  katedrze  kolegiata 
H.  Jerzego  i  t.  d« 

Poesątki  młasta  tego  są  dość  zawikla* 
ne  9 .  a  niektórzy  ehcą  jeszcze  w  nazwiska 
Łimiosalenm  opatrywać  dat^ną  tego  mia* 
ata  posadę.    Łeez  najpospolitszem  jest  zda* 
nie  historyków  średnich  i  nowszych  wie- 
ków ,    a  nawet  w  calój  Polsce  między  lu- 
dem  upowszechnione,    ii  Lech  pierwszy 
kaiąię   polski  nabłąkawszy  się  przez  czas 
niejaki  z  swymi  towarzyszami  po  ginchjch 
lasach   trafik  nakoniec  na  obszerne  pola, 
lilóryeh  połoienie  polńbiwszy  sobie  rzekł 
'  ńo^  otaczających  go :   »zagnieśdźmy  się  4a* 
taj,*    i  tam  miasto  Gniezno  zaloiył.    Inni 
dodają  jeszcze,   iz  ten  Lech  aa  tem  miej" 
seu  znalazł  gniazdo  orłów  białych,  eo  za  po« 
myóluą  dla  siebie  uwaiając  wroźb^  miasto 
aalozy  i,'  Gnieznem  je  od  gniazd  orlich  prze* 
aw;ał  i  pierwszą  dla  ciebie  załoźjl  stolicę., 
ŚHczne  to  są  powiastki,  szkoda  tylko,  ii 
.w  nich  więcej  znajdujemy  poezyi ,  nii  hi* 
ateiyeznej   prawdy.     Lech  ten  jest  tylko 
utwerem  historyków  XIV.  wieku,  w  rze- 
czywistości zaś  nigcly  nie  istniał,   a  tóm 
samem  miast  zakładać  nie  mógł.    Nieznał 
go  Marcin  Irallus',   najdawniejszy   kroni* 
karz  polsiri,  za  czasów  Bolesława  Krzy* 
\  wonstego  żyjący  i  niewiedsiał  o.  ni|n  Ma- 
teusz Cholewa  i^  Wicenty  Kadłubek.    €o 
się  zaś  tyczy  samego  nazwiska  Gniezna, 
«dą|[e    się,  ii  to  rzeczywiście  od  gniazda 
pochodzi.     Tego  zdania  był  juz    Marcin 
€rallas ,  gdy  mówi :   »in  ciritate  Gnieznen- 
«i,    qae   nidns  interpretatnr  Slavonice.« 
(str.  19.)  a  labo  może  nie  g«iJazdo'z  or- 
łami ,  jak  raczej  ten  powód  Gnieznu  nar 
dał  nazwisko,  ii  okolica  ta  jako  gniazdo, 
. '  ezyli.  pierwsza  siedziba  Polaków,  uwaiana 
bylai*)    R.  997  Bolesław  Chrobry  ciało 

•)  O  naziYisku  Gniezna  mówi  Sarnicki  8tf.d97i 
Nim  sicttti  nidi  sunt  aribas  in  refug:iam  tem- 
peituHs  temporet  ita  el  illi  Gnetnam. -Yi^lati 


Ś.  Wojciecha  w  Pisdthausen  przez  Prti* 
saków  'zabitego  tutaj  sprowadził.  OHon 
III.  cesarz  odwiedzając  te  święte  zwłoki 
roku  1000.  przez  tegoi  króla  w  Gnieźnie 
wspaniale  był  przyjmowany.  Jak  znako<* 
mitem  podówczas  Gniezno  być  musiało, 
mamy  ztąd  najlepszy  dowód,  iz.  jak  pista 
Gallus,  dostarczało  w  czasie  wojny  fóOO 
ludzi  uzbrojonych.  R.  1039.  miasto  przez 
Brzetyslawa,,  ks.  czeskiego  okropnie  zra* 
bowaue  zostiiio.  R.  1108.  Bolesław  Krzy^ 
%»-ou8ty  ode'brał  mocą  Gniezno  Zbigniewo* 
wi  bratu  swemu  i  Włodarza  postanowił. 
Po  podziale  Polski  między  sjnów  tegoi 
Bolesława,  Gniezno,  jako  do  W.  Polsld 
naleiąee  dostało  się  w  dziale  Mieczysłis* 
wowi  staremu.  Otton  syn  tegoi  najstair- 
szy  wygnał  ojca  z  Gniezna'  r.  1178;  i  inne 
zamki  poza1>ierał,  a  szukając  pomocy  udał 
się  przez  posly  do  stryja  swego  Kazimie* 
rza  Sprawiedliwego  króla,  ollśrująe  mit 
związek,  przymierze  i  posłuszeństifo.  Ka«> 
zimierz  zostawiwszy  pod  władzą  jego 
księstwo  poznańskie  wziął#  mu  '  zamek 
gnieźnieński  z  miastem  i  okolicami.  '  Nie» 
zapominał  jednak  Mieczysław  stary  o  krzy^ 
wdzie  sobie  wyraądsonej  i  roku  1181. 
wpadł  do  Gniezna  w  ńoey  z  Pomorczyka- 
mi ,  a  wziąwszy  miasto ,  wkrótce  ^  całą 
W.  Polskę  opanował.  Po  śmierci  Mie- 
czysława, poniewai  syn  Otton  przed  oj**> 
eem  jeszcze  umarł,  objął  Gniezno  i  "W^ 
Poliskę  Władysław  Oćotńez^  czyli  Plwacz^ 
syn.  Ottona.  Jego  rządy,  gdy  się  wielu 
sprzykrzyły,  wysłano  tajemnie  do  Wła* 
dysława  Laskonogiego ,  stryja  Odonicza^ 
aby  objął  panowanie  nad  W.  Polska. 
Otoczony  ^spiskowym  ludem  Władysł«w, 
rozpoczął  oblęienie  Gniezna  roku  1231. 
przy  którem  naprózno  strawiwszy  dwa  mie>* 
aiące  od  oblęienia  ed((tąpił.  Roku  1236; 
Henryk  Brodafy  ks..  wrocławski  wszedł^ 
z  wojskiem  do  kraju  i- zaczął  wojenne  kro- 
ki od  miasta  Giiiezna.  Długie,  lecz  bez* 
skuteczne  oblę^^nie  przy  mocnym  c^blę* 
ionych  oporze  sprzykrzyło  mu  słę  uako* 

nidumi  idest  refugium  et  arcem  belli  CMe  y^ó* 
luerunt— Mniej  trafue  zdaje  mi  «ic  by  ^zdanie 
Surowieckiego  (o  rzekach  i  «pławach  sti%i36): 
Wzajemna  z^imiana  zgło  ek  g  i  k,  mówi  on, 
jest  zwyczajna  w  dyalekcie  uiywanvm  nad 
Wartąr  tam  zamiast:  grusika,  wyma,wiaią  po« 
jpolicie  kruszka;  zamiast:  kocięl,  gociel;  za 
wielki,  wietgi;  tym  samym  sposobem  bez 
wątpienia  Kńie^no  od  knes  książę,  zamie- 
niono' w  Gniezno ,  jako£  nazwisko  to  od 
gniazda   wcale  wyprowadti^  się  nieda 
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ni ęw, wielu,  lodzi  i  rożne  machin j  doM^i^ 
cia  muriiw.  —  Odonicasa  «ynąwie  Prseiiiy- 
slaw  i  Bolesław  podzielili  między  sobą 
kraję  W.  polskie  roku  1247.  w  ten  spo- 
sób ,  ii  pierwszemu  dostało  ąią  księstwo  • 
poztiauskia  i  gniezieńskie  ze  .wszjstkiemi 
aamkami.  ,  R.  1249,  Przemysław  zmusił' 
'jtirata  śwegGt.dD  innego  podziału,  w, kto* 
rym  ostatniemu  dostało  się  C^nie^no  z  ząop*' 
k^mi  B(iin.em ,  Crieozem ,  Biecborem,  Ostro- 
wem;, Naklem,  Ujściem,  Czarnkowem 
i  Śremem.  Dzieluica,  tego  księcia  prze* 
szła  na  synowca  jego, Br jcemy sławą  tokii 
1%1Ą.^  który  odtąd  by  i.  patiem  caiej  W« 
Polski.  Tenże  Przemysław  na  zjje4d;^i9 
s^lacbty  /vfu  Gnieźnie  r.  1295.  był  królem 
^  Ogłoszony.  Wacław  król  czeski  •tak:^c 
s|ę  W.Gnieźnie  koronował.  R.  1331. ^uie- 
f  no  wraz  z,  kościołem  katedraluyni  izlu- 
pione  i  ispaloue -zostałp  przez  Krs^y^aków. 
Przy  wstąpieniu  na  tron  Ludwika  króla 
'  r.  1370..  Wielkopolanie  .  dppominali  s|^ 
aby  koroUa<^a.  króla /jak  niegdyś  przed 
iiokietkiem  ,  tąk  i  nadal  w  Gnieźnie '  się 
odbywała,  va  eo  Krakof^ianie  przystać 
niechc|eli.  K!ról  l4ttdyi'ik,  aby  cbudwon^ 
.stronoin  dogodzić,  obięeął  Wiełkopola- 
'  nom,  ii  po  odbytej  w  Krtikowio  nroczy- 
siości  pojedzie  do  Gniezna  i  tam  się 
w  kościele  kat<»dralnym  ludowi  ukaże 
w  zwykłych  ozdobach^  Potem  zaś .  koro- 
nę, berło  i.jablkp.w  skarbcu  tainecftaym 
złoży.  Jak  było  w  zwyczaju  do  Łokietka* 
S^iedotjTKymał  jednakiie  4ego  prayrzecze- 
'nia  z,  powodu  obywateli  krakowskich, 
a  od  -tego  ezasu  Kraków,  pozostał  miej- 
6i»am  korospacyi.  W  XV.  wieku  Gniezup 
należało  do  nędzniejssych  miast  polskich, 
a  Długosz  rnówi^  ii  zn^ikomitA  raęzej 
z  imienia,  jak  z  rzeczy wistośoi,^ 7  dawnej 
sławy,  jak  z  obecnej  świetności, -i  gdjby 
nie  kościół  katedralpy,  od  wiela  nie  by- 
łoby znane.  R.  1613.  dnia  27.  ^wietnia^ 
pp^ezas  -  jarmarku  spioMęła  od  przypa-  s 
dkowego  Qgnja  całe  prawie  miasto,  wy^ 
jąwszy  tylko  kościół  Ś.  Jana;  przytem 
wiele  skarbów  z  kolegiaty  zniknąć  miało. 
R.  1655.  Szwedzi  to  miasto  opanowali, 
następnego  jednakże  roku  Polacy,  ^^nów 
je  odzyskali.  —R.  1793,  to  jest  przy  przej- 
ściu pod  panowanie  Prus  ipiało  tylko  3345. 
Gnieźnieńskie  arcybisknpsto  —  Upo- 
wszechnione nieledwie  jest  zdanie ,  ii  Mie- 
czysław r  .wpi*owadziyąc  religią  chrze- 
ściańską  dp   Polski    ufundował    dziewięć 


Ińiiklipstw  pa  %m^aa»HQSf^A  fiw(&ge>«ń«^ 
i»ta  niias^iMh,  jak  n.  p,  v(  Gnieźaiie.,  Kra- 
kowie, Poznaniu,  Kirusz^iey  i  t»^.$'»  wielu 
w.naj^wszych  nawet  czasach,  w  tyai 
przedmiocie  piszących,  zdaniu  tema  cai- 
l£Jem  błędnemu  uwi|?śe,  ąi^  Aako.  CzAay 
tę  zanadto  od  nas  oddalone^  a  ztąd  gic- 
lioką  pokryte  zasłoną  .  niie  poiio^tawlają 
nas  wprawdzie  w  moińośjci,  abyimj^  nit 
mylnie  w  t^j  mme  moglą  ir^rokoi^a^ 
lecz  zgłębienie  źródeł  historyczoyiih  pPd»- 
jo  nam  myśl,  iz  iadnej  nieinamy  w  Pol- 
sce katedry,  któraby  Itrólowi  lemn  po- 
czątki swe  zawd«ięe«ać  miała.  Mieczy- 
sław I.  wstępując  w  śluby.  ni|iłiew»kie 
z  Dąbrówką,  księżniczką  c;ieską,>j^ł. na- 
wrócony do  wiary ,  z  namowy  tójie  a  bar- 
dziej jeSzcze  za>tai>aniem  Jorduna,  biskii- 
pa  poznańskiego ,  katedra  .^w  poznańska 
i«szca;e  prz^d  ])(ieczy«lawem  przez  Ottona 
1.  cesarza  założona,  była.  Ze  awiatiem  no^ 
wej  wiary  wnijść  musieli  do  kraJH  takie 
duchowni,  którzy  lud  nauezati  i  nowe  wy^ 
juanie  rozszerzali.  ^  Maaiano  takie,  budo- 
wać kościoły,  te  jednakie,  jak  dawni^ 
w  l^iemczecli,  tak  późttićj  w  slawiajlr 
szczy źnie,  nosiły  popaątkowo  tylko- nil^ 
zwiską  probostw  «,  praepositurae ) ,  nim  je 
po  większych  .miastach  ze  wzmagająeem 
^ę  chrzeęciaństwem  na  biskupstwa  po- 
K^mieniano.  I>ytmar  opistye,  jak  Otton  L 
gdy  ufundował  metropolią  raitgdeburską^ 
przy^łączył  do  niej  niektóre  koseiotiy,  ą  r^- 
dzcó^  tych  kościołów  a^wie:  pastor  ecr 
cksiae  Merseburgensis .  procisor  ecdesw 
J^imenęjk,  cuHas  Uacelb^rgenais  eccleaiae^ 
Tych  probostw  mamy  ślad  i  w  Polsce: 
przypiśnik  Kadłubka,  który  iyi  za  Kazir 
mierzą  W.  (Ędy,o,  Upska,;  str.  641) ,  mówi 
.Q  Miecąyśławłe,  1.,  ii  władzę  nad  kościo* 
leni  w:^  Krakowie  oddał  Jordanowi,  bir 
skupowi,  jeszcze  nie.  poznańskiemu,  ale 
polskiemu,  aby  ś  wieio  założonej  owczar- 
|ii  Cłirystnsowej  sam  w .  niedostatku  dn- 
chowieństwar  rządził  pod  imieniem  pro- 
l^oszeza.  Z  tego  więc  wynika,  ii  w  Polr 
sce  przez  dłqgi  czas  -były  kościoły. »  niifi 
niektóre  z  nicih  na  biskupstyra  .^an^^iono. 
Ze  Jordan,  jako  apostoł,  piolski^.  był 
początkowa-  naczelnikiem  ,  duęhowieńsiwa 
w  całej  Polsiee  i  z  tąd  nosił  nazwiskP  om 
biskupa  poznańskiego,  gdzie  zaipiepzkir 
wal,  lecz  ogólne,  łiiskapa  polskiego;,  tak 
jak  później  Chrystyan,  biskup  chełmiński, 
nazwisko  pruskiego,  to  świadczjr.  s^ól- 
ciesny  Dytmar.    M«my  wresieie.  świade^ 
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tiwo' jak  najdowedniejsce ,  źe  tr  Crofeźnie 
wprzód  był  kośeiół,  w  którym  spoczywały 
swioki  S.  Wojcieeba,  nfi  był  ustanowią- 
ny  arcybiskup.  Fandacya  biskupstw  bjła 
w  ówczas  u  panujących  ksiąiąt  stopniem 
najwyiszój  władzy.  Przywłaszczali  ją  so- 
bie cesarze,  przyłączając  nowo  nawró- 
eone  zaodrzańsl&ie  kraje  do  słowiańskiej 
metropolii  w  Mag^deburgu,  ]l|ieczyslaw 
1.,  którego  Dy  tmar  merseburski  mógł  zoaó 
osobiście  i  o  którym  n^ówi ,  ii  z  takim  był 
szacunkiem  dla  Ottona  I.,  ze  nawet  przed 
margrabiami  cesarskimi  usieść  nie  śmiał, 
niebyiby  zapewne  sobie  przywłaszczał  praw, 
które  wyłącznie  tylko  samym  cesarzom 
służy e  miały.  I  ie-tego  istptnie  nieuczynił, 
mamy  oczywisty  dowód  w  niektóryćh^bisto- 
rybach  naszych.  Kadłubek  w  edyc.  lipskiej 
(str.643.)  przypisuje  Bolesławowi  Chrobre- 
mu  ufnndowani^  dwóch  metropolii  bez  wy- 
rażenia których  i  jakie  im  poddał  dyecezye. 
Tenże  w  edycyi  gdańskiej  zakłada  jednę 
metropolią  w  Gnieźnie,  drugą  w  Krako- 
wie. Bogufał,  biskup  poznański  w  swej 
kronice  nte<  wzmiankuje  o  żadnej  metro- 
polii, twierdząc  tylko  w  ogólności,  ie 
Bolesław  ufnndofwał  sześć  katedralnych 
.  kościołów ,  najpierwszy  poznański ,  potem 
gnieźnieński,  dalój  mazowiecki,  czwarty 
zaś  krakowski,  wrocławski  i  lubełśkit 
To  samo  co  do  słowa  potwierdza  bez* 
imienny  przypisnik  Kadłubka.!  (str.  644). 
Anonim  fakie  kronikarz  XIV.  wieku  to 
tylko  powiada,  ie^Bolesław  wiele  zbudo- 
wał kościołów  i  bibkupów  ustanowił,  ze 
ufundował  metropolią  gnieźnieńską,  pod- 
dając jój  wielu  sufraganówj  Lubo  więe 
są  cokolwiek  rjóźne  zdania  kronikarzy 
naszych ,  w  tóm  się  jednakowoż  caikiem 
s  sobą  zgadzają,  iź  Mieczysław  I.  żadne- 
go biskupstwa  nie  założył ,  co  potwierdza 
i  Crallus^przed  Kadłubkiem  jeszeze.żyjący. 
(  Edycya  Bandtkiego '  str.  37 ,  61  i  inne  )» 
Pierwszy  dopiero  Długosz  ( ^dy c  lipska 
T.  I.  str.  95 )  utworzył  sobie  hierarchią 
knśeielną  w  Polsce,  od  ezasów  Mieczy- 
sław I. ,  to  jest ,'  od  wprowadzenia  wiary 
świętej  do  Polski  #pc^zielił  ją  na  dwie 
metropolie,  gnieźnieńską  i  krakowską 
i  bez  żadnych  dowodów'  wprowadził  no-- 
wą  bajkę  'w  dzieje  narodowe.  Zdaniu 
Ulugesza  uwierzyli  niektórzy  późniejsi 
historycy  4)alkowic{e,  jak  Miechowita 
i  Bielski;  inni  z  większą  rozwagą,  jak 
Kromer.  Nieledwie  ci  sami  historycy  talr- 
że ,' którzy  nieprzyznają  Mieczysławowi  Ł 
SiaroM^tnodei.Pohkie. 


Aindaeyi  biiktt^stw,  przeciągają,  hibo  myl* 
nie,  życie  tegoż  króla  aż  do  roku  999. 
W  roku  zaś  następnym  przybył  Otton  III. 
cesarz  do  Gniezna;  dla  odwiedzenia^gro- 
bu  S.  Wojcieeba  i  był  przyjmowanym 
przez  Ungera,  biskupa  polskiego  (poznań- 
skiego), w  czera  mamy  npwy  dowód ,  że 
gnieźnieńskiego  ani  żądnych  innych  hi* 
skupstw  prócz  poznańskiego  w  Polsce 
nie  było.  Rok  tedy  tysiączny  można  śmia- 
ło uważać  jako  ten,  w  którym  katedry 
nasze  prócz  starszej  |>oznańskiej  początek 
wzięły.  CsSas  ten  i]rważał  Bolesław  Cliro- 
bry  za  najdogodniejszy,  tfby  państwo 
swoja  od  wszelkich,  nawet  duchownych 
z  Niemcami'  oddalił  związków.  Czyli  za- 
tem cesarza  powodowała  umowa  jaka  z  Bo- 
lesławem zawarta,  czyli  tóż  niechęć  taje- 
mna ku  Gizelchanowi ,  areyliiskupowi  ma- 
gdeburskiemu i  metropolicie  wszystkieh 
słowiańskich  kościołów ,  aby  władzę  jego 
umniejszyć ,  najprędzej'  zaś ,  iż  Otton  ig- 
rzał  w  Polsce  religią  chr^eściańską  sze- 
roko rozgałężoną,  dość  na  tern,  iż  spoi- 
nie z  Bolesławem  wyniósł  kościói  gnie- 
źnieński na  godność  metropolitalną,  za- 
mianował arcybiskupem  Radzyna  czyli 
^audeucyusza,  brata  Św.  Wojciecha, 
a  trzech  innych  biskupów,  zapewne  wten- 
czas także  nowo  fundowanych,  to  jest: 
kolbergskiego ,  wrocŁawskiego  i  krako- 
wskiego ,  pod  władzę  jego  poddał.  Z  upły- 
wem lat  godność  arcybiskupa  gnieźnień-- 
skiego  coraz  bardzićj  się  powiększała. 
Był  on  k^sięciem^  pierwszą  osobą  po  królu, 
prymasem,  a  od  .roku  1M5.  nosił  tytuł: 
LegaH  naH,  Dochody  jego  wynosiły  prze- 
szło 600,000  zł.  pol.,  a  w  księstwie  łowir 
ekiem  był  jakoby  udzielnym  księcienif ,  sta^ 
nowiąc  sędziów  i  starostów,  a  nawet  tam- 
że prawo  miecza  posiadał.  ^IPTładysłaW 
Ordonicz ,  książę.  Wko  Pobki  roku  12331 
prawem  bicia  monety  arey biskupów  uda- 
rował.  Władysław  Jagiełło  przywilejem 
w ..  Jedlttle  nadał  im  prawo  zakładania 
miast,  stanowienia  jarmarków  i  targów 
w  ziemiach  im  podległych  (porównaj  ail> 
lykuły  Arcybiskup  gnieinieński, 
Bezkrójy 

Sam  kościół  pierwiastkowy,  późnij 
zamieniony  na'  katedralny,  wystawiony 
byl  podobab  przez  Mt«czysław4i  .1.  na  pa- 
górku Lech  niegdyś  zwanym  i  poświęco- 
ny na  cżeśt  ■  Wniebowzięcia'  Panny  Ma^^ 
ryi.  Był  on 'zapewne ,  jak  wszy stfritr inne 
4^cze8ne  świątynie  dirzećcitińskie  iffl^^ 
41 
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te« ,  V  drzewa  bodoirao j.  Dopiero  po- 
dliiflr  świadeetwa  Ditmara  po  zgorzenia 
r.  1018«  w  Maja,  przez  Bolesława  Cfat^O;- 
brego,  który  ivłaśnie  z  wyprawy  kijor 
WskićJ  powrócił,  na  nowo  ozdobniej  od- 
budowany  i  znacznemi  kosztownościami 
wzbogaeony  został.  R.  11039.  Czechy  za- 
jąwszy  Gniezno  wpadli  także  do  katedry 
1  zabrali  z  tycłi  podarunków  Chrobrego: 
krzyi  szczerozłoty,  który  król  ten  trzy- 
kroć odwaiył  ci  (Czarem  osoby  swojej, 
a  Kosmas  pragski  mówi ,  ie  go  w  Pradze 
podczas'  tryamfu  zaledwo  12  kapłanów' 
onieśe  zdołało,  l^zicto  takie  trzy  tablice 
szczerozłote  drog^emi  kamieniami  wysa- 
dzane ,  z  któryeh  jedna  300^  funtów  wa- 
iye  roiala-  Rozciągnęła  się  nawet  gra- 
biei  do  samych  dzwonów  wielkością  8vio- 
ją  podówczas  najokazalszych.  W  ten- 
ezas  takie ,  jak  twierdzi  Kosmas ,  ^  uwie-. 
tit»no  i  święte'  ciała:  S«  Wojciecha  '  Ra* 
fliayna  i  pustelników,  co  za  Bolesława 
w  lasach  podobno  kafmierowskich  umę- 
czeni byli.  Nasz  Gallus  wspomina  o  za- 
braniu samego  tylko  Ś.  Wojciecha.  Od- 
tąd przez  diogi  czas  leiala  katedra  'gnie* 
inieńska  w  gruzach,  wydźwignął  ją  do- 
piero arcybiskup  Marcin  i  poświęcił  roku 
1097.  dnia  1.  Maja  w  przytomności  Wła- 
dysława Hermana  i  małżonki  jego  Zofii) 
a  jeden  z  następców  jego  Zdzisław  rokn 
1184.  na  godność  tę  wyniesiony,  świąty- 
nię nplększyl  i  w  sprzęta  złote  i  srebrne 
zaopatrzył.  Lecz  do  wzrostu  i  przyozdo- 
bienia tego  kościoła  najwięcej  podobno 
przyczynili  się  ¥irłady8ław  Odronicz,  Pi^ze- 
mysiaw  i  Bolesław,  ks.  W.  polscy^  kto- 
rasy  go*  w  12.  i  13.  wiekn  zilacznemi  do- 
brami i  róinemi  przywilejami  hojnie  upo- 
sażyli. R.  1331.  Krzyżacy  wpadli  do 
Gniezna  i  na  wzór  Czechów  kościół  ten 
żłupili.  Kromer  i  Długosz  wspominają 
pod  rokiem  14&5o  ii  piorun  w  kościół  ten 
po  kilka  rasy  uderzył.  Pierwszy  raz 
w  Maja  po  Ś.  Stanisławie  gałka  pozła- 
cana ze  szczytu  świątyni  zrucona  została. 
Powtóre  w  piątek  po  Bozem  ciele  przy 
,  atrasznym  grzmocie  i  błyskawicy  piomn 
w  tenże  sam  szczyt  uderzyła  potem  zaś 
wpadł  do  zakrystyi.  Tamie  rozbiwszy 
gałkę  owę  ze  szezytu  dacha,  która  w  za- 
krystyi schowana  była,  wysadził  całą  po* 
dłogę  cymenteAi  wykładaną,  na  wieiy 
sabił  człowieka  jednego ,  spaliwszy  na 
«»  suknie  i  włosy.  Poiar  wielki  roku 
MB.  dnia  27.  kwietni*  padoMs  janaar* 


kn  zagrzebał  w  gruzach  kościół  katO' 
dralny.  Starania  trzech  arcybisknp^w, 
Wojciecha  Baranowskiego, .  Wawrzyńca 
Gembickiego  i  Jana  Węiyka  nie  sdo* 
łały  świątyni  do  dawnej  przywrócić  świe- 
tności, co  dopiero  Maciejowi  Łubieńakie* 
mn  zostawione  było.  Z  troskliwości  jego 
i.  kapituły  kościół  na  nowo  z  gruzów  po- 
wstał, kaplice  miedzią  pokryte  i  wieie 
wzniesione  zostały.  "W  tym  stania  przez 
lai  sto  przeszło V  iadnój  nie  doznał  przy- 
gody,^ lecz  naraz  jeden  dzień  25.  Sierpnia 
roku  1760.  przez  powtórny  poiar  zai-^ 
szczyć  potrafił  trzydziestokiłkóletnią  pracę. 
Poiar  ten  powstał  ztąd,  ii  tłnstość  zapa- 
lona w  pobliskim  doma  przez  nieostro- 
ine  smażenie  zaniesiona  od  wiatrn  na 
dach  kościelny  podczas  opałów  ^adła 
przez  szczerl]|ę  blachy  na  wiązanie  dre- 
wniane. Siedział'  wtedy  ńa  stolicy  arey* 
'  biskupiój  Władysław  Łnbieński^  chojną 
ręką  udzielał  dochodów  i  własnego  ma. 
jątku  na  odbudowanie  zniszczonej  katedry. 
Terainiejszy  więc  kościół  gnteźhieński, 
powiększej  części  przeszłego  wieku  jeal 
dziełem  i  mało  zachował  dawnych  staro- 
iytQości«  Wielki  spadzisty  dach  miedziany 
wznosi,  się  na  białych  murach ,  drugi  nie* 
co  niiszy,  lecz  zanadto  spłaszczony  po» 
kry wa  14  pobocznych  kaplic  Z  strony 
zachodniej  są  dwie  t45  łokci  wysoiue 
^  wieie ,  w  znacznój  części  mnrowane  w  sty-> 
lu  18.  wiekn.  Na  jednej  z' nich  wiszą  nia 
małćj  wielkości  dzwony,  z  których. naj* 
saacznii^szy  waiy  przesado  43  centnary. 
Na  samym  szczycie  facyaty  kościoła,  bły- 
szczy herb  Łubieńskich,  pomian,  grubo 
złocony.  MTewnętrzny  kościół,  Infoo  ma 
,na  ozdobach  ~wcale  nie  sbywa,  okazują 
jednakie  największą  mieszaninę.  Jako 
pamiątki  pierwotnój  budowy  zostały  tylko 
'  po  bokach  kruszganki  gotyckie,  w  kształ- 
cie gwiazd  sklepione  z  cienklemi  i  wy- 
smukłemi  slupami.  *  Nfeodpowiadają  iai 
wcale  wspaniałe  marmurami  w  włoskim 
powiększej  części  guście  przyozdobione 
kaplice.  Znikło  gotyckie  sklepienie  nawy, 
wspierające  się  na  14  filarach ,  zamieniono 
na  okrągłe  rzymkie;  znikły  owe  wąskie 
w  ostre  kąty  załcończone  okna,  malowa- 
nem  szkłem  ozdolHone,'a  miejsca  ich  sa- 
etąpiły  okrągławe,  niestosowne  wcalo 
do  wysokiego  dachu.  —  Ołtarz  wielki,  4o 
którego  wstępuje  się  po  ośmiu  marmuro- 
wych stopniach,  murowany,  wznietieiay 
przez  Władysława  iMibiettskiege>   silohi 
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I  M^i  Bwi^lyeh  wj«l«eaiM.  -y  Na  śrocIJm 
kościoła  iikasoj«  si^  grób  sS.  Wojcieclia* 
Gadało  swłoki  tego  święlego  sprdwadsooe 
M  Traemesana  do  Gnieana  poeaątkowo 
apoeaysral jr )  niewiadooio.  Praea  arcjrbt- 
akiipA  Jakuba  III.  a  Sienny  umieaaeaone 
hyly  w  środktt  świątjrni  r.  1474.  w  olta> 
rau  m  marmaru  waniesionym  i  koaatownio 
oadobionym*  Utraynywał  ai^  ten  pomnik 
ni  do  wtargnięcia  Sawedów  do^  krąjn, 
praea  których  ałupiony,^  a  rokn  1682.  na- 

-  prawiony  legł  na  nowo  yr  grnaaeh,  stra- 
wa ionj  pożarem  ;raaem  a  wielką  ca^cią 
świątyni.  Daisiejaay  grobowiec  jest  wy- 
stawiony kosatem  Jllacieja  ijnbieńakiegp, 
daiekana  metropolii  gnieinieóakićj  rokn 
1767.  y  podłng  waorn  jednego  a  pomników 
S.  Piotra  w  Raymie.  .  Catóry  anacanąj 
wysokości  marmurowe  filary ,  piękno j  any-^' 
cerakiej  roboty  unoaaą  baidaehin  nęd  ol- 
taraem,  na  którym  w  śrebrnój  trumnie 
>Bąją  spocaywać  awioki  Ś.  Wojciecha 
'  Boki  jej,  w  wypukłej  raeśbie  praypomi- 
nąją  wainiejiae  cayny  biakupa,  figura  aaa 
srebrną    na   wierachn    trumny    wystawia 

*  tego  świetno  męią  w  areypaateraa  ubio- 
rae,  a  podniesioną  głową  i  lewą  ręk% 
jakoby  ppwstawał  głosik  naukę,  aa  którą 
krew  swą  praelał«  Za  trumną  widać  fi- 
gurę marmurowa  Radzyna  cayli  Gauden- 
cynsaa,  brata  S.  Wojciecha.  Zygmunt 
III.  ofiarował'  trumnę  srebrną  dla  tego 
świętego  r.  1626. ,  którą  Sawedai  podcaaa 
napadu  swego  na  Crnieano  a  wielu  inne- 
mi  bogactwami  uwieili.  Dais  na  ołtaran 
atojąca  jest  darem  ka^^PilchowicaU)  sn* 
fragana  gnieźnieńskiego  r.  1662.  Głowa 
świętego  bisknpa  w  osobnym  bogatym  re- 
likwlarau  dwa  raay  do  rokn  wystawioną 
bywa.  Codaiennie  odprawia  się  przy  tym 
g;robie  msaa  święta,  a  ppdeaas  liiej  w  świę- 
ta śpiewają  księża  według  ustawy,  pier- 
w^ych  areypasterzów  pieśń  Bogarodaica, 
według  melodyi  noszącej  cechę  pierwsaycli 
caasów  chrześciaustw[a.  —  Podlng  podania 
w  świątyni  tej  spocaywaó  mają  zwłold 
Dąbrów  lu,  zony  Miecay sława  1.  i  Jndyty> 
iony  Bolesława  Chrobrego,  (Obsaerniej- 
aae  opisanie  tej  świątyni  i  grobów  w  niej 

I  aię  anąjdujących  ob.  JUonumenia  ecjdestae 

J9ietropolHaĄae  GneanenaU  per  Mmri,  Sie^ 

[  mteńęki,  PrmeliUum  cuaiodem  ę^sdem  eccie- 
siae,  edUa  Poananiae  18^  )  Do  właday 
arcybiskupa  gnieśniańskiego  należały  d»- 
wniej  biskupstwa  s    krakowskie  >wrocl»i 


wskie^  kitfawakię,  iiesnaśAie^  plaikii, 
łnekie,  imudakie,  cheimińakio,  infianidtio  ^ 
i  Sfliioleńakie  f  a  niegdyś  jesacae  kamiei- 
akie  i  lubuskie.  Rociąglośe  tej  metropA- 
lii  aUchodaiła  daleko  na  aachód,  na«rat  , 
po  oderwaniu  Saląska  od  Polaki  i  sabra> 
nin  nowój  Marchii.^  Pismo  de  ArdtkEg^ 
effpatn  €rnesmen8i  pray  Tomie  Isaym  daiet 
Załnakiego  umiesacaone  twierdai,  ze  Ka- 
rol ks.  anstryacki  biskup  wrocławski, 
( obrany  1608. )  w  liście  awym  do  arcybi- 
dcupa  gnieźnieńskiego  podległość  swą 
wygnał  i  o  pomoc  praeciw  saerzącćj  aię 
herezyi  uprasaał,  Karolowi  FT.  cesarao;- 
wi  , Usiłującemu  biskupstwo  wrocławakie 
do  metropolii  pragsłuój  przyłączyć  sku- 
tecznie spraeeiwial  się  Kazimieri;  W,  lqról 
polski.  —  Proca  powyźsayoh  biaknpstw 
obsaeruoŚ4$  samój  archidyecezyt  podają 
dawnemi  czasy  na  mil  50  w  śzerą  >  w  dłni 
aaś  mil  58.  Zawierała  województwa:  ka- 
liskie, sieradakie,  łęcaycłue,  rawskie,  p^ 
morską  iNkasaubs^ą  siemię,  a  nakoniec 
powiat  opocayński  w  aandomirsliiem  wo-  ^ 
jewódatwie.  W  przeatraeni  tej  był.o  dwa- . 
naście  kolegiat  świeckich:  w  Łęczycy^ 
Łowiczu,  Kaliszn,  Uniejowie,  Kurzelo- 
wie ,  Wieluniu ,  i^asku ,  Wolborau ,  (Ónie* 
źnie  u.  S.  Jerzego,  8ieradzn.,.  Choczu, 
i  Kamieńcu.  Zakonnych  zaś  kolegiat, 
kaąoników  regularnych  trzy:  w  Kłoda- 
wie, Mstowie  i  Kaliszu.  Podzielona  byia 
na  siedm  archi  -dyakonatów :  gaieinieśski, 
łęczycki,  łowicki,  ^  kaliski,  nniejowskiy 
kuszelowcTki  i  kamiński.  Kapiiuła  licayła 
prałatów  siedmiu:  proboszcza,  dziekana, 
arcbidyakona ,  kantora,  scholastyka,  ku* 
atoszai  kanclerza.  Po  prałatach  aasia* 
dał  opat  trzemeszyński  i  24  kanoników, 
pomiędzy,  którymi  pierwsze  zawsae  trzy- 
jnal  miejsce  sufragan,!  Po  kanonikach  na-  ' 
stępowali  inui  opacie  jakoleź  prohoszcao* 
wie:  S.  Jana,  kaplicy  iiubieńskich  i  Ko-- 
łudakich.  Z  powyższych  kanouików  proca 
aufragana  musiało  bj^ć  szlachty  18,  do- 
ktorów" teologii,  którzy  zarazem  byli 
kaanodziejami  katedry,  dwóch,  doktorów 
UL  J,  dwóch  i  Medicmae  jeden.  Ka- 
pituła dwa  rMT  do  roku  się  agroma. 
daałay  to  jest'  v  dniu  S.  Wojciecha  i  na 
praeni^ienie  tegoż  świętego.  Obierała 
dwóch  deputatów  *na  trybunał ,  koronny, ' 
li  których  pierwszy  zawsze  tam  prezydo^ 
wał.  Herb  kapituły  \  tray  lilije  w  polu 
biękitnćm.  Od  roku  1737.  uiywae  pocaęła 
kapituła  orderu,  na  co  a  wielkim  koaalem 
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wyKoMfa.  bM»  bsHą  u  -Kl«Bi«nuM  Xii;  ptt- 
pieia.  Order  ten  ma  w  sobie  knyiy 
m  w  krs^ii  orła  białego ,  na  Itloreg^o  piep- 
"  lifeit  a:  jednej  strony  jest  Ś,  Wojciei^, 
I  drn^^iej  zaś  lilije,  lierb  kapitnlj.  Order 
ten  noszony  bywa  na  piersiach^  na  łańeii- 
cbn  złotym. 

Crnieinieńskie  irojewództwo.  Crniezno 
'  a  swym  powiatem,  jakeśmy  widzieli  pod 
opisaniem  znaczniejszych  wypadków  mia- 
sta tego,  należąc  do  Wielkiej  Polski, 
przydzielone  było  do  wojewfSdzIwa  kall- 
skiego.  Kcmstytncyą  dopiero  z  roku  1768.) 
jako  oddzielne  województwo,  utworzone 
•ostało  z  północnej  części  kaliskiego. 
Crraniezyło  ntk. północ:  z  Pomorzem,  na 
wschód :  z  wojew.  inowrocławskiem  i  brse- 
skorknjawskiem^  na  południe:  z  Icaliskióm; 
na  zachód:  z  poznaóskióm.  'Wojewoda 
gnieźnieński '  otrzymał  miejsce  w  senacie 
po  ezerniechowskim.  Podziejone  było  na 
dwa  powiaty,  to  jest:  gnieźnieński  i  kcyń- 
ski.  Mandncu  uźywałe  tegoż  samego,  co 
i  wojew.  poznańskie.  Krótkie  jednako- 
woż było  istnienie  tegoi  województwa, 
gdyi  jni  roku  1772.  większa  część  do 
Prns  odpadła.  E,  K. 

•     C?ftlio|flaf^'  H.ngłopiat,  albo  Zgniły 
potok,    rzeczka    w    wojew^    kijowskióm.- 
Ma  swe  źródło  na  granicy  bracławskiego, 
płynie  pod  Berdyczew ,  Słobodyszcze  i  po- 
niżej Trojanowa  uchodzi  do  rzeki  Teterów. 

€h%i^ieM^  dawny  taniec ,  niewiadomo 
juz  jaki. 

^h$Me^s  gatunek  płótfia  ordynaryjnego. 

thtkślw^es  ( na  Podolu  zwało  się  Go- 
stinna),  powinność  chłopska  ofiarowania 
panom  •  w  pewne  uroczystości  pieniędzy^ 
darów  lub  bydła.  Bylto  obyczaj  ruski: 
wynikał  niewątpliwie  z  feudalizmn  wa^eg- 
skiego  i  pod  panowaniem  polakiem  w  XVl. 
wieku  powszechnie  ustawał.  IP.  A.  W, 

d^o«iti^  bóg  imndzki  czczony  od  dzie- 
^ric  podczas  gód  weselnych.  J.  M. 

C?o<i«lfa|f*  Zdaje  się,  ze  pierwiastko- 
wo  u  Słowian  i  u  Polaków  epokę  dnia  i 
nocy ,  czyli  dobę  dzielono  tylko  na  wschód 
słońca,  na  południe,  na  zachód,  na  pianie 
kura ,  na  zmiany  stróży  do  świtu.  We 
4nie  głównie  miarkowano  się  po  cieniu^ 
w  nocy  po  gwiazdach.  '  W  kronikarzu 
archidyakonie  gnieźnieńskim,  który  źył 
w  XIV.  wieku,  mamy  sład  podziału -doby 
podług  obowiązków  kościelnych,  amiano« 
wicia  wzmiankę  o  godzinie  tercyalaój  i  o 
,godńnie  niesapernój.    Pódobnieii wprzy- 


w^lc^ch  są  )Wtmiaali  o  godafiri* 
ttój.'  Z  tak  zwanego  statiitn  wislickieg^o  spa- 
wałoby się,   ii  war  wteku  XIV.  dsi^łono 
dobę  nawet  właściwiój ,  aniżeli  we  wlekąc 
późniejszych;    jest  bowiem  w  nim  rozpo- 
rządzenie, ze  sądy  mają  trwać  do  pcrlndnia, 
czyli  do  godziny  dziewiątej.    Trzeba  więc 
z  tego  wnosić,  ie  południe  wkazdyiD  dniu 
przey  cały  rok  było  o  godzinie  dziewiątej. 
Ile- jedna  doba  zawierała  godzin-     na    to 
nięznaleźlrśmy  żadnego  siadu  historycsae- 
go,  leez- przyjąwszy ,  iż  dwadżiesciaLczte- 
'J9   j^k  ^c  wiekach  następnych,    wtedy 
pierwsza    godzina    musiała  przypadnę  ns 
teraźniejszą  trzecią  zrana.     Ponieważ   ns 
dniu  najdłuższym  słoń^ie  vfschodzi  między 
trzecią  a  czwartą,  więc  się  zdaje,  że  w  XIV. 
wieko  ws'chód  słońca  W  samem  przesilenia 
latowóm    był  chwilą  początkującą  ńo  li* 
czenia  godzin  przez  dobę  i  na  cały  rok. 
-W  XVI.  wieku  zegary  dwadzieścia  cztery 
godzin  pokazywały.    Zacitód  słońca  był  za- 
wsze godziną  dwudziestą  czwartą.    Hanr, 
pisarz  z  XVII.  wieku  powiadr  w  dziele: 
Skład'  albo  Skarbiec  Oefcooomii 
zieraiańskiójc    »W  Krakowie,  slołe- 
cznóm  mieście  królestwa  polskiego,  przy 
kościele    farnym  Panny  Maryi    w  rynku,' 
nil  wysokiej  wieży  zegar  piękną  akkomo- 
dowany  inwentią.    Najprzód  każdego  dnia 
globus  miesięczny  obraca  się,    wszystkie 
każdego  miesiąca  wyrażając  kwadry,  przy- 
tóm  są  dwie  niemałe  statuy.,   więc  za  ka- 
żdą godziną  jeden  z  nich  dzwoni,,  a  zęba- 
mi, jakoby  licząc  zegar,  klapa;  drugi  zaś 
tak  długo  regimentem  uderza,  poko  bić  nie- 
przestanie.    Tón  zegar  jest  cały ,  który  po 
zachodzie  słońca  zawsze  tak  wiecie,  jako 
i  w  zimie  każdego  czasu  godzin  dwadzie- 
ścia cztery  wybija  jednakowym  ciągiem.* 
Skoro  tedy  na  zachód  słońca  przypa* 
dała   zawsze  godzina  dwudziesta  czwarta, 
ztąd  chcąc  redukować  jakąkolwiek  godzinę 
wiekn  XV  i.  na  godzinę  teraźniejszą  trzeba 
najprzód  wziąć  na  uwagę,  którego  Xo  bjłp 
dnia.  w  roku  r  pod  jakim  stopniem  dłogo- 
ści  wschodniej,  ażeby  wynaleść  teraźniej- 
szą godzinę  zachodu,    a  pa  niej  wynaleść 
gadzinę  szukaną.    Dopiero  za  czasów  So- 
bieskiego -  rachunek  teraźniejszy,  to  jest, 
że  pierwsza  zaczyna  się  ze  saraćm  przesi- 
leniem południa,    i  że  się  liczy  tylko  do 
dwunastu,  wszedł  w  obyczaj  razem  s  tak 
zwanemi  półzegarzami,   to  jest,  aegaraau 
o  dwunasta,  a  nie  o  dwodziestu  caterech 
g<od«nacb.    Te.  pólsegarsa  regiil«»waaeJQE 
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po41iig  wfdbiriini  gielwiw  ^wea  tasid- 
ąowanyeh  djO  południka,  miejsca.  Ksią- 
se^ald  do  tegpo  wydfili  matematycy  Żoravv. 
ski  i  Gostamiowski.  Zawzięto  później  prsy 
kalendarsach  drukować  tabciie.        J,  lU, 

C^<Mielia|f^  wypas  t  prawa  litewskie- 
ęo  miał  to  znaczenie,  iz  ^dy  sprawę  przy- 
wołano, strona  stawała  i  prosiła  na  zasa-* 
dzia  słuszny cłi  powodów,  ^aby  sąd  odbył 
l^aód  inne;  teradna,  a  jej  sprawę  kazał 
jfszese  raz  późniejsza  Jiiika  godzin  przy- 
lvoUó.  J.  M, 

€rO/lrgf  >  gatunek  ciasta. 
.  €rOl€i«qp»  M.  praskie,  niedaleko  gra- 
nic dawnego  woje  w.  trockiego,  łezy  nad 
rzeką  Croldap  w  bliskości  jeziora.  Załcb* 
zonę  było  przez  marlcgrafa  Albrechta  r. 
1564.  Hubner  w  swój  jeografii  wydanej 
roku  1743.  mówi:  ii  naliozeństwo  odpra- 
wia się  ta  w  niemieckim,  polskim  i  li- 
tewskim języku,  a  mieszkańcy  utrzymują 
się  powiększej  części  ze  sprzedaży  miodu, 
który  na  napój  sposobią,  w  bliskości  mia- 
sta jest  wysoka  góra  tegoż,  co  miasto  na- 
zwiska, a  z  niój  widok  na  mil  dwanaście 
jna  się  rozciągać.  ,  E,  K 

€faM^ewgi»  M.  szląskle  nra  połu- 
dnie od  Łignicy  (dziś  pod  pan. >^ Prus, 
w  obw.  reg.  lignickiej. )  Łeźy  nad  rzeką 
Katzbacli,  na  wyniosłości  i  między  górami. 
Pfazwisko  swe  wzięło  od  kopalni  złota, 
które  tutaj  niegdyś  znajdować  się  miały. 
Kronikarze  szląscy  mówią:  ii  około  roku 
1210  wydobywano  w  Croldbergu  co'  Medm 
dni  150  fontów  złotego  piasku ,  z  którego 
funt  jeden  '  zawsze  radzie  miejskiej  skła- 
dano. Jak  mocno  się  temi  kopalniami 
w  ów  czas  zajmowano ,  ztąd  można  wnosić, 
iz  Henryk  II.  ks.  wrocławski  wr  bitwic 
z  Tatarami  pod  Łignicą  1241.  roku  500 
górników  z  kopalni  goldbergsldej  w  swem 
wojsku  '  liczył.  Fryderyk  II.  ks.  na  Łi- 
gnicy i  Brzegu,  założył  tu  r.  1523  w  sta^ 
rym  i. spustoszlałym  klasztorze  Franciszka- 
nów sławne  gymnazyuui)  które  w  później- 
,szyeh  czasach  całkiem  upadło.  R.  1554. 
dnia  17.^  Lipca  miasto  powiększej  części 
j^orzało.  Dawniej  była  tu  komąudorya 
kawalerów  zakonu  Ś.  Jana  Jerozolim- 
skiego* 

Na  milę  od  tego  miasta  leiy  na  górze 
s^ry  i  apustoszaly  zamek  6raetsberg# 
Władysław  Ihigdy  prowadził  wojnę  z  bra^ 
tern  ,sw<Hm  Bolesławem  Kędzierzawym, 
zamdc  len  załodył«  Ks.  Fryderyk  I.  na 
Idgoiey  bardaiój  wzmocnił  go  roku  1473^$ 


lacz  na  ro^aa  cesarza,  krótko  przad  ya- 
kojem  westlalsidm  zburzony  został.    E.M, 

€h^iay^gia^ "  M.  w  Korlandyi  nad 
neką  Włodawą,  która  tu  kaskadę  two- 
rzy. Obszeriiie,  ale  ^  «le  budowana  ma 
być  z  WIndawą  naj da wniejszem /miastem 
tej  prowincyi;  założona  bowiem  roku  1247. 
przez.  Henryka  de  Groeningen,  ministra 
inflantskiego,  ną  pamiątkę  zdobycia  Kur^ 
landyl.  Spustoszały  dzisiaj  zamek  był 
niai^ązniaeszkaniem  tyebze  mistrzów,  a  pó- 
źniej ksrąiąt  kurlandzkich.  R.  1659.  przaa 
'Polaków  zdobyty  i  spalony  został.  Nio- 
gdyś  handlowne,  dziś  podupadłe  miasto 
posiada  dwa  kościoły,  jeden  katolicki 
drugi  ewangielicki.  Była  tu  •  takie  da- 
wnićj  starostwo.  E.  MC, 

CrOie^^s  góra  w  dawoem  w  wojftw. 
ruski^m ,  nad  Wisłoka  z  zamkiem  nie- 
gdyś do  opactwa   tynieckiego  należącym. 

Ctellftą*  M.  w  wojew^  kaliskićm, 
niedaleko  rzeki  Warty ,  2^  mili  od  Konina. 

€telafj&«  M.  i  starostwo  nad  Drwęcą, 
■w,  ziemi  micha  łowskiej ,  w  woje  w.  cheł- 
inińskićm.  Zamek  tutejszy  na  gór^e  wy- 
stawiony został  przez  Konrada  Saka  mi- 
strza prowiueyonalnego  w  Prusach  olcoło 
r.  1300. ,  k^tóry  złożywszy  swój  urząd 
tamie  przemieszkiwał,  R  1422.  Polaey 
spalili  miasto  zdobywszy  je  na  Krzyża- 
kach. R.  1410.  Krzyżacy  porażeni  zostali 
pod  tćm  miastem.  Dwa  tu  w  tenczas  były 
4iamki,  z  których  niższy  załoga  krzyża- 
ckiego spaliła,  aliy  być  w  stanie  silni^ 
wyższego  bronić,  lecz  i  ten  Polakom  pod- 
dać się  musiał.  ^  Kazimiera  Jagiellończyk 
król,  puścił  zamek  golubski  z  kilku  innemi 
Ulrykowi  Czerwonce  roku  1457.  R.  1460, 
Crolub  przez  zdradliw.er  poddanie  się  mie- 
szkańców dostał  się  na  nowo  w  ręce 
Krzyżaków,  zamek  tylko  przez  Czerwon** 
kę  obroniony  został.  R.  1462.  dwunastu 
ludzi  Czerwonki  wkradłszy  się  do  miasta, 
zabiwszy  na  straży  będących  i  bramy  o- 
tworsywśzy,  pana  swego  wpuścili,  który 
załogę  krzyżacką  poczęśd  wyciął ,  poczę- 
śei  w  niewolę  zabrał,  miasto  odzyskidt 
i  zdrajców  ukarał.  W  późniejszym  cza* 
sie  przemieszkiwała  tu  Anna,  siostra  Zy- 
gmunta ML ,  a  w  r.  1623.  król  ją  odwiedsik 
R.  1655.  dnia  33^  Listopada  zamek  przea 
Szwedów  opanowany  został.  E.  JST, 

€}aią^%  wieifr  w  wojew.  lubelskiem 
uiedaleke  Wisły  o  dwie  mile  poniżój  Pu- 
ław. Miejsce  pamiętna  zwycięstwem  Szwe- 
^w  nad  Caamieckin  da.  18.,Łote§ol6&6. 
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Nikli.  Zm  pauowmU  król*  Młdiała  roku 
1672.  zf^omadsiło  się  to  prsessło  1(10,000 
•slaehtjr  i  och  walili  zwiąsek  za  królem 
przeciw  prymasowi  Prazmowskiema  i  het- 
maiiawi  Sobieskiemii ,  późniejszema  kró- 
lowi. To*  między  iimemi  nehwąloiio  także, 
jak  ezytać  można  w  Załuskim  w  tomie 
Iszym,  8tr«  409.,  postanowienie  w  tych  sło- 
wach: -ponieważ  dla  zaniedbanego  uzbra- 
jania rycerzy  narodowych  w  proporce  tyle 
pro wincy i  Polska  utraciła,  przeto  w  czasie 
pospolitego  mszenia  każdy  ^szlachcic  od- 
tąd sam  aię  stawić  lub  zastępów  wysy- 
łać z  proporcami  powinien.*  E,  K, 
'  €ipfaike^9  maie  miast,  w^  woje.  gnie- 
mieńskiem  z  klasztorem  niegdyś  Bernar- 
dynów zostało  zdobyte  szturmem  przez 
.Szwedów  za  Jana  Kaźmierza. 

tei^l^f^^ry^  m.  w  woje.  ruskiem,  o 
.2  mile, na  wschód  od  Glinian,  leiy  pomię- 
dzy górfUBi,  a  jak  mówi  Sarnicki,  z  tąd 
wzięło  swe  nazwisko. 

CrOloIa>  zwany  w  statucie  wiślickim 
lakże  oblomek  jedno,  co  holata,  ^  prawo 
pod  tym  wyrazem  rozumiało  człowieka 
wolnego,  ale  bez  posiadłości  i  pomieszka- 
nia stałego  Takimi  byli  lip.  słudzy  nia-* 
poddani,^  cudzoziemcy  bez  zatrudnienia,  po- 
(tukający  się  tylko  dla  wyżywienia  po  dwo* 
rach.  Zgoła  ktą  aiebył  szlachcic,  mieszcza- 
nin, kmieć  lub  zyd.  Później  jak  wszyiscy 
kmiecie  zostali  poddanymi,  chłop  wolny, 
bez  własności  gruntowej,  należał  do  go- 
łoty .i  nazywał  się  luźnym  człowiekiem. 
Względem  gołoty  były  różne,  ustawy. 
Według  statutu  tak  zwanego  wiśłickiegi^ 
gdy  służebny  gołota  zrobił  komu  szkodę, 
pan  za  niego  odpowiadał.  Pozwanemu  go- 
łocie kładzono  pozew  przez  przybicie  go 
na  drzwiach  kancellaryi  sądowej,  lub  na 
drzwiach  koęcioła  parafii ,  w  której  prze- 
bywał. Gołotę  pozwanego  zwyczajnie  %9u- 
raz  imano  i  do  wyroku  więziono.  Za  ósta-' 
ioicb  czasów,  rzeczypospołitej  zdarzało  się, 
ze  awanturnik,  szuler,  który  po  wysokich 
towarzystwach  bywał  i  bez  patentu  nosił 
mudur  geiieraUki,  gdy  popełnił  jakie  prze- 
stępstwo, n^iemógi  być  gdWindzićj  policzo- 
ny, jak  do  gołoty  i  zaraz  poimany  został.  , 
;Sa  gołota, mógł  jednak  ręczyć  gozpodarz 
domu.  Do  gołoty  naleieli  włóczęgi  (patrz 
ten  artykuł).  J.  M,  . 

C^oftceA^ar^  wieś  w  wojew.  kali- 
akiem,  między  Pleszewem  i  Kaliszem,  z  pię- 
knym^ i  starożytnym  zamkiem.  Wydaną  ma 
ąn  i  charakterystyczną  powierachawnośćy 


i  jeat  jednym  pomnikiem  ^  klói^  się^  z  €«i- 
*  łój  okolicy  nąjlei^ej  do  dul  naszych  do- 
chował. Za  króla  Łudwiłca  wspominamj 
jest  Przecław  z  Gołuchowa.  W 10.  wiekn 
wieś  ta  była  własnością  familii  ŁeszczyiU 
skich.  Z  tych  Baiał,  generał  W:  polski, 
zamek  ten  wystawił  roku  1507.  KośeiÓFł 
tutejszy  katolicki  oddał.  Rafał  kasztelan 
Sremski  braciom  Czeskim  r.  J^S6L  Wac- 
ław jednak  syn  tegoi,  kanclerz  koronny 
i  generał  wielkopolski,  któremu  się  Gołn- 
chow  dzialf m  dostał ,  przeszedłszy  znów 
na  łono  kościoła  katoUdueg^  odebrał  ko- 
ściół braciom  czeskim  roku  1001,  a  opa- 
trzywszy go  w  wszelłfie  sprzętjr  kościelne 
i  ozdoby  katolikom  przywrócił.     E,  M. 

€?oiit6lfla^  m.  powiatowe  w  wojew. 
rawskiem     leży    w  równinie '.  między  blo-~ 
tami  nad  rzeczką,  która  do  Wisły  uchodzi. 

C?<»flad4fSl«^  miast,  nad  rzeką  Biebną 
w  wojew.  podlasldem,  ziemi  bielskiej 
Za  wojen  szwedskich  zniszczone  i  te^az 
jesMC^e  dąść  jest  nędzne..  Podług  Sarnio- 
kiego  najsławniejsze  tu  były  polowania 
'  królów  polskich. 

€ir€mia>  grubsza  tkanina  jak,  kobierzeiB, 
to  samo  znaczy  kilim,  wsdiodni  wyraz 
u  nas  przyjęty., 

CrOtatfee  był  to  poseł  dwom  moskiew- 
skięgo  do  króla  lub  sejmu.  W^ypełniał 
swe  polecenia ,  jak  każdy  poseł  ustnie ,  a 
różnił  się  od  posła  tylko  brakiem  okaza- 
łości. W  interesach  mniejszej  wagi  przy- 
syłano zwykle  golców.  Gdńcami  bywa|i 
zawsze  urzędnicy  niższego  rzędu;    R,  M, 

C^Oflatozaif  ^  taniec,  jak  go  nazywa 
Kochanowski,  szalony,  coś  na  kształt  dzi^ 
siajszćj  galopady. 

C?0|9fa»j  jezioro  w  wojew.  ^rzesko- 
kujawskiem  długie, według Surowieckiego 
mil  trzy^  a  sserokie  pół  laiłi,  w  dawnych 
czasach  uchodziło  za  morze  polskie.  Dłu- 
gość naznacza  temiiz  5  mil  długości,  lecz 
to  zdawałoby  %\^  znacznie  przesadzonem, 
przypuściwszy  jednakowoi  z  jednej  ątro* 
ny,  ze  miłe  za  jego  czasów  nie  rówiiałj 
się  dzisiejssym  \  a  z  drugiej ,  ze  przerwane 
dziś  jeziora  strugami ,  jakoto  Łubstowskie, 
Meloo ,  Slesinskle,  Gosławskie  i  anne,  mo<- 
gły  przedtem  w  bezpośrednim  z  sobą  być 
związku,  nie  można  ^o  obwiniać  o  zby- 
tnią przesadę.  Widzimy  tei  rzeczy  wl.śeia, 
ie  z  tem  jeziorem  wielkie  zaśaly  zauany« 
Długosz  koniec  Gopła  północny.  Idadsia 
pod  zamkiem  Starlejem,  dziś  .widtimy ,  ii 
td  jezioro  końcąy  aię  podKobyl^ikaiM  aa 
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Kmswtcą ,  a  jesioro  śzarlejskid ,  które  tńą 
eiągaie  na  pó^  mili  ai  dio  Łojowa ,  ode- 
rwane sofitało  biotami  bacborskienii,  przes. 
ćwierć  mili  długości.'  TenieDlugoss  opi* 
SDJąe  przyległe  jeziora  wcale  nie  czyni 
wzmianki,  ani  o  Szarlejskiem ,  ani  fei  o 
Melnie,  .  ztąd  domyślać  si^  nalety,  te 
wówczas  obadwa  były  jeszcze  częścią 
składującą  Cropto,  i  ie  później  przy  zna« 
ezniejszem  opadnienin  wód  oddzielone  zo- 
stały. 'Wtenczas  to  i 'rzeka  Goplenica,  n- 
ebodząca  pod  Moszyslawiem  do  Warty,  a 
łącząca  Wartę  z  €rop>em  tak  wyschła^  ii 
za  dni  naszych  in^ynierowfe  siada  nawe^ 
dawne|iro  jćj  '  koryta  odkryć  nie  modeli* 
Snrowiecki  w  dziele  swćmc  O  rzekach 
i  spławach. krajów  księstwaWar- 
szawskieg^o  obracbowal,  ii  powierz* 
chnia  tego  jeziora  stała  niegdyś  o  11  stóp 
wyiej,  jak  dzisiaj.  Skoro  ten  przedmiot 
więc  lepiej  rozwaiymy,  wcale  moie  nas 
nie  zadziwiać,  źe  Polacy  jprzed  wiekami 
prowadzili  wielką  ieglngę  od  Warty  przez 
Cropło  do  Wisły  i  Gdańska,  a  wystawio* 
na  na  wyspie  jeziora  niedaleko  Krnświcy 
wieia  moie  ten  cel  miała,  aby  zapalone 
na  jej  wierzcholkn  ognie  ^  przyświecały 
zabłąkanym  w  nocy  żeglarzom  i  wzywały 
ieh  do  bezpiecmego  porta  w  Krnświcy* 
JEopadkłem  wód  ieglnga  ta  całkiem  ostać 
mnsiala.  Do  Gopla  przywiązane  są  liczne 
historyczne  pamiątki,  które  Inbo  z  baje- 
dznemi  graniczą  czasami,  niemogą  jedna, 
kowoi  dla  Polaka  być  obojętnemi.  E,  K, 

'  Ctair«i,  m.,tiad  Wisła-  w  wojew.  ma^ 
lowieekiem,  w  ziemi  Czerskiój,  początko-* 
wo  zwane  nowe  Jeruzalem,  gdy  i  to  na* 
zwisko  przywilejem  erekcyjnym  było  ma 
nadane.  Załoione  r.  1670«-  przez  Stefana 
Wierzbowskiego,  biskupa  Poznańskiego, 
który  takie  wystawił  lob  znacznie  uposa- 
żył klasićtory  i  kościoły  ks.  ks.  Pijarów^ 
Dominikanów  fundowany  przez  ks.  Stani- 
sława Święcickiego ,  Maryanów,  panien 
Dorainikanek  i  kościół  farny.  Urządził 
nakoniee  Inlwaryę,  postawiwszy  14  stacyj 
i  kaplle.  W  kościele  ks.  ks.  JUaryanów 
spoczywają  popic^y  kapelana  króla  Jana 
Sobieskiego,  ks. Pawińskiego ś  załoiyciela 
czyli  zakona  Maryanów  jedynego  z  istnie* 
jących  zakonów  przez  Polaka  ustanowio- 
nego. W^kośeiełi  Bernardynów  lęiy  ciało 
-sławnego  z  surowych  swych  wyroków 
-  marsaalka  Blełalsakiega,  który  był  fnnda- 
torem  tego  kośesola;  Wedłng  pierwiastko- 
wego  planu  miai^ii  to   powinna  było  się 


składać  z  4  ulic  formujących  krzyi,  i  jak** 
kolwiek  założyciel  jeszcze  za  iycia  myśl 
tę  w  części  do  skutku  przyprowadził,  dziś 
przecie  juz  śladn  kalwaryi  niemasz.  (Ka* 
lend.  poli.  W^arszaw   na  r.  1825.)    E.  K. 

€ióra  (Guhrau),  m.  szlą^Hile  na  wschód 
od  Głogowa  niegdyś  w  ks.  glogowskiem^ 
połoione  na  wzgórzu,  skąd  iei  w  polskim 
ji^zyku  Górą. przezwane.  W^  Dogielu  znaj- 
dujemy przywilej  pod  rokiem  1167.  dany 
przez  niejakiego  Rafaela  wojsk  Jerozolim* 
skłch  najwyzszepo  wodza  dla  kościoła  ś. 
Katarzyny  w  Górze.  Lecz  przywilej  ten 
podobno  fałszywy  i  w  późniejszych  czasach 
przez  księiy  podsunięty.  Dla  tego  iei 
dajemy  więcej  wiary  Ki^renszowl  (kronika 
I.  II.  st.  57.)  który  założenie  Góry  przy- 
pisuje Henrykowi  brodatemu.  Książe  ten 
często' polując  w  tych  stronach  miał  wiele 
zamków  i.  domów  myśliwych  pozaltładać. 
Przed  skończeniem  13go  wieku  żadnej, 
o  Górze  wzmianki  w  historyi  nie  natrafia^ 
my,  co  najlepszym  jest  dowodem,  ii  przed 
tym  czasem  do  rzędu  miast  większych  nie 
należało.  R.  1457.  przypadlcowó,  a  r.  1759. 
przez  Rossyan  spalone  zostało.  Miasto  po^ 
siada  kościół  katolieki  i  ewangelicki,  oraz 
stary  a^mek. 

CTitra.  6l9Jkaą|tto  pod  Gdańskićm 
Ob.  Gdańsk. 

CToroii  m.  w  wojew.  lubel^kićm,  pow. 
urzędowskim,  nad  rzeczką  Łada. 

€S^raMe*  Łud  ten  u  pisarzów  naszych 
rzadko  wspominany ,  jako  historyczny  nieda 
się  jeszcze  opisać;  moie  później  będą  od- 
kryte do  tego  źródła.  Bogusławski  w  osta- 
tnich Tzasaeh  rzecsypospolitej  wyprowa- 
dził go  na  scenę  w  sławnej  naonczas  ope- 
rze narodowej:  Krakowiacy  i  Górale. 
Górale  teraźniejsi  znaleźli  swego  malarza 
w  Ambrożym  Grabowskim^  który  wpiśmio 
Kraków  i  jego  okolice^  taki  wysta- 
wia  ich  obraz:  »I  ci  mieszkance  niedale* 
kich  ztąd  gór  karpackich  lub  Tatrów  do 
liczby  włościan  Krakowa  należą:  tu  oni 
bowiem  spieniężają  swe  wyroby ,  tu  szczu- 
płe do  utrzymania  zycra  nabywają  potrzeb j 
—  i  na  każdym  targu  znaczna  ich  liczba 
w  Krakowie  widzianą  bywa.  Ubiór  «wy. 
kły  Górala  jest:  krótka  siermięga  (gunia) 
koloru  kaflowego,  niezapięta  i  tylko  na  rę- 
kawy zarzucona,  kapelusz  mały  okrągły^ 
koszula  bez  kołnierza,  spodnie  opięte  kroju 
węgierskiego,  na  nogach  chodaki  (kierpce) 
z  grubćj  skóry.  Takim  jest  letni  i  zimo- 
wy ^ubiór  jcgo$  pnyezóm  dodać  trzeba^io 
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W  czasie  najf ^iszjcli  mrozów  piersi  lego 
sawsse  są  odslontone.  Cróralki  ubierają 
się  prawie  tylko  w  biaie  płatno.  Objesaje 
Ilłda  tego  «iiele  podobne  do  obyozajów  in- 
njcb  włościan  polskich ;  jest  przecie  w  cba- 
riikterse'  Górala  odcień  widoczna ,  kfóra 
ma  znaczną  nad  mieszkańcem  płaszczyzn 
wyższość  zapewnia.  Zręczność  podziwie* 
nia  godna  jest  jego  udziałem.  Geót^y- 
sta  ziemia  niewydaje  mn  innego  zboża 
q«d  owies,  przeto  w  przemyśle  i  pra- 
cy musi  on  znajdywać  środki^  utrzymania. 

'  Szczególniej  posunął  on  swą  biegjość  w  ro- 
botach stolarskich,  czego  dowodzą  kanapy-y 
krzesła  i  t.  p.  do  Krakowa  dostarczane. 
Nadto  oni  zaopatrują  targi  tutejsze  w  tar- 
cice i  gonty,  kleszczyny  do  chomąt,  ter-. 

,  Ilee  do  siodeł,  dzwona  na  kola,  miarki, 
iyzki  i  inne  sprzęty  drewniane.  Nadewszy-* 
stko  zwracają  uwagę  ich  zaprzęgi:  konik 
mały,. lecz  silny  i  do  górzystćj  drogi  spo- 
sobny   zaprzęionf  w  poeiągi  mocne,   bo 

-  i^emienne:  wózek  lekki ,  dobrze  okuty  i  tale 
zręcznie  budowany,  ie  go  za  wzór  sztnki 
kolodziefskiej  uznać  można.  Inni  obrabiają 
i  przy  wożą  ciosy,  kamienie  młyńskie :  inni 
Jeszcze  rozchodzą  się  z  kosą  do  ościennych  , 
krajów  dla  zarobku  w  lyiośnie,  a  nada- 
wszystko  podczas  iniwa  —  ci  z  siekierą 
najmują  się  do  robót  ciesielskich,  owi  ob- 
chodzą wioski  trudniąc  się  ściąganiem  dru- 
tem starych  naczyń  kucheonych  —  a  wszy- 
aey  dopiero  w  jesieni  do  siedzib  swych 
powracają  z  szczupłym  zarobkiem.  Są  je- 
szcze, co  w  handlu  płótnem,  kwiczołami, 
zsszonemi  rybami  i  sokiem  jałowcu  szukają 
korzyści,  wskazani  przez  paturę,  aby  to, 
co  im  ziemia  odmawia ,  skrzętnością  i  pra^ 
cą  sobie  wynagradzali.  Pozostali  w  domu 
zakładają  na  całe  lato  wielkie  na  górach 
szalase ,  do  których  z  całćj  okolicy  zbie- 
rają owce  i  robią  serld  (oszczypki),  oraz 
bi^yndzę  z  ich  mleka,  którćj    potom  część 

.  jakąś  oddają  w  zyskn  wiaścicielom  wraz 
z  owcami.  Przytćm  jest  to  lud  zdrowy, 
czerstwy ,.  wesoły  i  kształtnie  zbudowany  ^ 
gościnność  jest  mu  wrodzoną  cnotą.-r^- 
rai  jest  równie  zgłębizną  wody,  jak  z  wy- 
sokością gćr  ńad  podziw  oswojony:  albo-' 
wiem  obalając  po  najwyiszych  skałach  . 
drzewo  na  sprzedai .  przeznaczone  rzuca 
się  z  nićm  obojętnie  w  bystro  bieżące  po-' 
toki,  zatrzymi(|e  takowe  z  trudną  do  wiary 
zręcznością,  zbija  w  tafle  i  płynie  śmiało 
w  czasie  nąjwi^aćj  powodzi  na  miejsca  ' 
pffteMaeaone.     Ztąd   wnieść    moina,*  ie 


'  z  Crórali  mogą  być  niecko  dobrzy  I  śmiidl 
iolnierze  liniowi,  ale  nawet  zręczni  i  bie» 
gli  majtkowie.*  Obraz  ten  jest  nakońeso* 
ny  rysem  ogólnym  Górali ,  który  w  dziele 
o  zimorodztwie  gór  skreślił  Staszic:  »!¥  ca- 
lem podgórzu  Tatro  w.  i  wszędzie  w  naj- 
wyższych Tatrach  -  lud  jest  rosły,  iyvvy^ 
wesoły.  Jak  ciało  czerstwe,  tak  równio 
we  wszystkich  władze  umysłowe  do  wszy* 
stkiego  zdolne. .  Niekiedy  między  nimi  wy* 
radzają  się  olbrzymy  do  pólośmy  stopy 
miary.  —  Pola  tutejszych  osad  po  górach 
z  trudnością  tylko  wydają  owsyr  Doliny 
ich  zasypiine  są  wysoko  samych  głazów 
i  granitów  rumowiskiem.  —  Po  tydi  cho- 
dząc i  przypatrigąc  się  pracy  tutejszego 
rolnikai  zastanawiała  mnie  ez^sto  uwaga 
wielkości  skutku  w  ludach  mocy  fizycznej 
i  mocy  moratnćj.  Włościanie  tutejsi  o  dwa 
i  o  trzy  łokcie  na  swych  polach  zbierają 
granity  I  głazy :  z  tych  wiekami  peprnśzO'* 
aych  otrząsają  prochy,  aby  z  nich  na  głęb- 
szych zwaliskach  takii  i  z  głazów  i  grani- 
tów usłali  sobie  kawałek  ziemi,  gdzieby 
posiali  owies,  lub  zatkali  ziemiaki,  a  któ- 
rych im  zbierać  często  ledwie  dozwalają 
zbyt  tu  wczesne  śniegi.  Uprawa  praco wl»' 
tal  pory  czasów  I  sama  ziemia  niewdztę* 
Gzue!  Ce  im  długość  i  przykrość  zimy  nia* 
wydrze,  to  im  krótkość  lata  dokończyć 
niepozwala.  Przeciei  oni  tu  siedzą:  aiń  . 
tę  ziemię  lubią;  oni  na  tych  gołych  aka« 
łach,  gryząc  suchar  owsiany,  równie,  jak 
kamień  twardy ,  znajdują  więcćj  powabów, 
niżeli  na  kaidej  inn^  najobfitszój  zlemi«  | 
Criód  po  kilka  kroć  ich  dł>.  roku  z  tych  gór 
na  równiny  wypędza.  Natura  przymusza- 
jąc ich  szukać  chleba  za  górami  zdaje  się 
nieustannie  mówić  do  nich:  dla  tego  te 
skały  rozwalam,  te  góry  znlłam, 
dl«a  tego  odpycham  morze,  a  na  je* 
go  miejscu  ścielę  urodzajną  zie^ 
mię,  bo  tam,  zamierzyłam  moje 
w  pracach  człowieka  ceie^  Oni  po* 
kilka  razy  do  rokn  tysiącami .  ąjeidiają^ 
piesza  schodzą  w  równiny  pozboie,  lecs 
niepoiywają  go  nigdy  na  dole%  ale  jedni; 
których  stać  na  koniach,  drudzy  uboza| 
wóz  z  iytem  na  własnych  plecack  powro* 
zem  przykrępowany ,  niosą  go  w  góry^ 
aby  takcięiki,  tak  drogi  chleb  pozyó  na  ^ 
tym  nieużytym,  na  tym  twardym  i  zimnyna 

głazommie Lecz    on    im    staje-  ai^       *]j 

ta  i  przyjemniejszym  i  słodszym  nlerównief 
l»o  go  tu  poiywiąją  na  swyeh  cjeów  ale- 
diibie.   Poweżechnie  pole^Crómle  wBio- 
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^slimimttie  «s«hway..    WtfyMlii^li  Mwnf / 

h0m^  peróurpati*  od  niesfliOAfióiir  róinijot 
iMmi^  mseiwi,  alf  i^setti  o4wiitei,  r^etel* 

Pi-  i   IptŚMDM.-  >      .  J.   ilf/     ..  ^ 

/i      #yor0i>>  i»iei  »^ł  miM  od  Wargowy 

W  €mhM»  ^łejff^jl  Zjrgniaota  HI.^  M  U  dU 
pstkróiflo^i  f rseehr  pactji  ;Kl«fo'w9l(Uk 

Mi^eą  się  aa  póiwMB  od  Now«po  Uw^n^ 
tak-  oboHcMii  |aiięaiikaó<yf  aasyfrają. 

»iediJ«lio  gtaaic^.Mlątk«^ 
r^RAwkka.  Ta  atąd  po«hodM  tteiUa  Ccót? 
ImfywyWimm  tylu  wydala  fpeaeralów  wii&łiKa 
^oMueb^  wcjesiodaw^  bi#k«4M>w  i  inayek 

JN(9wyisk^«fa'iiyaię4t|l]ćaffr  mr  luiajn*  Garko** 
wie  ieniąe  się  htogato,  piast* ją0  tak^kff 
lN»e:  tntiiędyiś  aiposaBaMe  «r«Qdy^  «  po 
aaftttttei  ion  •nroiah  tmifnMjąa  iibiór  iałf 
nie«aa  ••  saalę  kaplalM^i':(o,A.i9iMą:<l>i« 
alliiidą  dośU  da  telddh: kogaalw»  ,\^  Jedea 
•  niak  »a  ♦  eWkcyt  tgygamita'  III.  «wjąaavF^ 
aąy  .się .  xa  Zk^aa^MkuDi  póz^iw  haka*- 
iMlisi  .Zsdtoąfskiatiu  na  pial#  (dekcyjil^ 
MMOOa  źalaidKt^  |>rs^pKowadfil.  Ni^siaski 
^dąj^^  iz  padaaas  te^o  befekvdl«ifria  dte 
iOfldqaala  sofaia  papldaraóśei  ehąliiia  trak- 
ląfąa  sdaehl^  ao.  tydsień  if:ydaw«ł  «ia 
aMiię  kaahtftą  14,000  M.  Myeli,  lo  jast 
olK^ła  VUkfm  st;  Mmśai^ssytb.    Okolski 

.  I  Kiea»e«ki  l^«dą  1^  Górkę  w  saląakn^ 
paiUilir  >a^  'Slopni  laonrrMfkasayok.aaa^ 
AiMiDyali  w  ^SlaraiiakkB  wypada »  &a  aiiaK 
lAeaakia  ]MQf|)ską.£órkii..pr9iy  {^rąmc^  ssląr 
1M^ bcrUgratad^m  rodsiny  Gork4w.  i^.  K^ 
.  Ctarf d9m»  ai.  a^draaką  ii0p%  w  wojav» 
j|rakair.»kiaDi9^dai^  j^Galiayś,  1rolł«r<.Ja^ 
ai^MJm).  Wyrabkm  4u  ir«teę  i  ^^ą$  . 
ailaakcifko  to  jasI  lak  kaadloiwie.^  ii  nm 
lUUiwMbo  atslago  Gdańska  dsuiraaa.. 
.  mmmm^mM  ftękny  nii^yi  Idatt^ar 
Aafimnatdmr^  leiąay  na  witroniti  w>kisra 
4Hadak^*  Mi^kitfj  Gorki  w  ;irojotf.  #«- 
soańskiem. 

:  .  4S9m^  a9.  jnMi««»  Krają  ulir^dys 
Pal^  akładlyifeca.  prae^slawi^iią  Jediię 
ai^zaiimią  równinę,  kkira  iylka  w. poki- 
Mawy^^  oki^caeli  aora$  kardaiąi  nsd 
fi|asRn9«ay:aię  waatmL.  ^a.  i  owdąia.po^ 
jttwwiralitf  wiisaraa  w  wsga  w»  krakowsklan, 
iskota,  gary  aikuaki^t  i^^s*  i  JataH^góra, 
Siaroiyfytości  fohkie. 


T/itf##:i'i«ita  ilfta  lw.om%i«iM8^PiMiMH 
iMi  M  aiedoókodządoaaaeBiiąj  wyioka<> 
ąaiy  «ą  to.  niejako  tytko>  .wyalań^a  i  pier^ 
i  WB^  fsafy  adlaglyeb  karp«t*  fiUlniejMą 
jui.stoąd  mają.  kprpaiy  praed  sobą  pa  Pa- 
dołu ^ '  f^ib^  1  iMiwiaa  gór :  JKIiodoborskiak 
praaaiaato  wid^pódytwo  aa  df^ia  połafry4 
fiane  asa  flróry  karpaekąa  tworaąo  niejako^  ^ 
paiwdiiiową  gnigiiaę  dawaój  Polski  ciągną 
się  od,.:Stoólniogrodli  i  lirolosartyśny  I 
dapfera  ulid  bfi«gami  Wi si^,  prąytiasaoap 
ją  aję  i  aikną.  c^b.  ksfpaty.)  .  M.  £,, 
,  ^^utnmmiJka^  wynalaitoiia  aastoła  wt 
Nieinaaecb  w  wiaka  aatamaatyai.  Wyrka 
ńiąmieckt .  A-aiK;in»ąa  |Mtka«ióo^  ie  ją  pat 
-tono,,  to  sano  i  polski  gorsalka.  iNspój 
tan  Mrdso  pntysMK^r  ^o  poirMia*  aim- 
wąjsatgo  foabsegi  się  itopiessaie  po  pótr 
noey.  i  mośa  attaa  w  XIV.  wieko  aniaaał 
f^rayjaiciói  łieiiiyeh<  nOęday  saleefatą.  Z* 
Jana  Olbraekta  goraejtku  była  jus  poq|^o»> 
litą  \  waififHi  tlsekodenft  króUikiia  sariMt ;  ' 
ir  r.idWi^  winieśóie^źlnadsfiiem  SoragoU 
yazedawano.ró^  (gataliki  goraalki.  J^ 
palenie  byto  wainąi  galęslą.  pinea^^Sn  i 
\^tSMih  bulasto  f  w  eęotę  aiakcyyąój  szl^. 
Jtktai  diia)Miw9M.pnirirtosaej7liaabie,pi:9w 
wo  flionfipoliaaui  a*  p^wlokyyą;  ledwi# 
#ie«ątfi  mtosto  pot«afi4o  sobiei  wyjadaj 
i  iitrsyiaae  praywi^j  palaiuą.        JL .«.  . 

1M9^(tiif^ .  II. :  i,  slafoetfiMi  Ai^^dyii 
no  ^Qdai|(  przy  graniey  prnc^i^j,  ;ida^ 
datoko  J»fe«iUi,    ..   .  .    , 

««r«4t«ir,    M.  nad  fzaką  Żolki^ 
wką,.w  Iliami  ehalaiskićj , .  półtory ^  miM  od 
Ipu^iiego.  atąwo.  :.2(ii»aio»e  przez  królt  * 
)Ifina  ł|Ł  w  piękoam  potoienio. 

C{or«fl«Qii  J»L.  w  wi^ew.  eheMór 
sklóm  oa  graaiay  zia«i  dobrzyński^ 
(Dziś  w  Pmsack  zaekodniab,  n  obwodzto 
kwid)Kyński«).     ,. 

^ITor^ioafF  (|i«ndsb,erg).  JH.  szląOścb 
frąy  graalay  poiski<y.  M^  rzeką  Pi^osaą; 

^atfcfcui  jb^Oa  oplotą,  któjrą  skiaM 
ftma  zi^podnik  wyekod^cy  ae  wąi. .  JSpor   * 
minają  o.  tiiej.  koastiytneye.  lysyckiO  «  a 
J4ia.  i  Idia    (Paftra  .JW  po«eiaAwfl«  Jtaidi. 
Wego  Btr.  1A7.)     .  .  </.  JWr. 

CFW^IfMtfe  hfl  to  opomioek;,  ^  ^i«r 
,pP)ąywiazioa^  z  podróąy.  Gośeiaiaeft.  jiObo 
droga  wielkoi.potrz  pod artylpailem  DrypgL 
ftośekiiee  ,;w  anaozaoili ,  wrielkoliolakieoi 
juaajdziesa  jiod  ortykniami  Kareaosa^ 
i  Giełda. 

^t^irnhątm^ '  k  byJa    unotą.  .  ^a«y» 
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UMw  kmM  rząiłit  ^v  iytle  &by^$iąHVtąi 
rómnwi  «s1aełici€kl«go  stanu »  nalelenie 
eaićj '  sslaabty  do  wyboru  ors^dDikówf 
irdiów  naw^l  ^  esyniły  ją  nąipotrcebniej* 
ssą.  Utai  n  najubozssych  i  najmajętniej^. 
Myeh )  II  chłopa  i  pana  •  stół  -  nakryty  był 
aawsie  obmaem  ^>  dywanem ,  koblarcem ; 
tftala  flasaa  z  *  napojem  i  esarka;  leiai 
4Ai1ębi«bl,  aieby  niemi  ifr^ś^i*  powitae$ 
itąd  obycMJ  pows2e<fbny  e«td[)  nl«^mał  Sia^ 
uMaaeaysny  prsyjmowanla  ^ośei  w  pr^-  ,. 
gn  eblebem  i  solą ,  atąd  ^aee^oil^ 
I  nprsejittośa^  nr  prayjęein  stwierdaona  da- 
wnem  prayało«rieiii :  >€zapką,  ^apką 
i  aolą,  ludsie  Indfll  niewolą. 

ir.  J.  W. 
".    €t^i9h%m    fMf#rMMiaaa«     Miaato 
w  wojew.  pbsnańskii^m  dwie  mite  od  Po^  ^ 
snainia.    Nosi  naawtsko    mfirowanćj ,   dla 
rózmey  od  inn^j  CkKśliny,   dlngą  twan^l 
wsi  o  milę  od  miasta  odleg^^j.  '   ' 

•   €y«»|i^ii^y|iigo  19  JNMSte^*  z  po* 
In^by  otirsymaniaiyeia  w  krajach,  wktó-^^ 

-  ty  oh  ni^sawsze  lato  i  niesawsae  są  na 
^owiff^iebnl  ziemi  owoee  i  korzonki,  gó* 
s|Ńydarslwo  wcześnie  wytHknąć  musiiiło. 
"W  pierwiastkowych  czaaac&  wssędzie  jto^ 
lipodarstwo.połe^lo  zapewne  iylko  na  prze- 
^hM^wy wanłn  przez  zim^  owocóV,  ktśre  się 
dziko  rodziły,  na  łowiectwie,  rybołóstwie, 

.  i  .^(B^llsm  dK^owanitf.bydia^  czyli  paisłer- 
-śi^ie,  ,liV  tlągą.  wieków,  do  kt6rjrch  wni- 
ka pierwiotna  sławlańska  historya,  dwie 
napotykamy  klassy  Indzi ;  mieszkańca  lasn 
I  mieis^skańca  pola.  Nestor  Słowianina  le- 
śnego maluje  daleko  dzikszym,  bez  mal- 
ieństwa ,  rozmawiają<;e^  nieprzyzwoicie, 
jedićącego  wszelkie  nieczyste  mięso,  skłon* 
nego  do^zabójstwa  $  mieszkaniec  zaś  polny 
ma  wcale  inne  obyczaje:  iyje  w  posłnszeń- 
ątwic  i  uszanowaniu  dla  naczelUika  rodu 
i  kaidego  starszego,  a  zwłaszcza  polire- 
wnego,  odprowadza  narzeczoną  do  domn 
j^i  męża  z  pewną  nroezystmftcią,  daje  jej 
nawet  posag.  Tu  i^Jbijają  się  dwa  rac- 
ai»sia,  to  jest:  łowieckie  i  rolnicze. 

Nim  naród  słowiański  wszedł  w  sty- 
czność z  licywilizowańszymi  narodami,  któ- 
ro szukały  nad  nim  panowania,  zył  nie- 
wątpliwie w  znpełnój  równości,  a  bezn^ 
^iuiey,  jaką  stanowią  zewnętrine  stosunki, 
któi^  idą  z  bogactwa,  z  rodu.  ^  Gdy  się 
przyszło  bronió  w  wojnach  przeciw  nie* 
przyjaciołom,  łowiec  i  rolnik  stawali  do 
łHijn,  jalco  ludzie  równi.  Jak  wojna  była 
4»aęsliaa,  staki  ^ę  raemioslen}  nattuczas  po- 


wstał rycerz  isiianął  naprśeciwko  fcnrferstt. 
'W  poctątku  byli  oni  zapewne  dłngo  br«* 
emi.  Szabla  więeój  wymagała  p^więeeu 
nia,  tm^u,- zdolności,  nitłtlemięi  $  dodawała 
tahdie  siły,  a  za  nią  przewagi,  panowaniai, 
ai  ryterz  wyniósł  się  znacznie  nad  kmioeiai. 
WX. wieka  pewnie  się  poczęła ,  a  w XJGb 
doltonala  różnica  dwóch  stanów  w  Polaee; 

Do  Xtlt  wlekn  Hieseiśle  j^ssadze  Hył* 
oznaczona  włamiosó'  gruntowa;  role^do  upra- 
wy sdokie  miały  z  pradziada  Irłaścieiela 
kmiecia ,  ale  lasy ,  zarosłe  stepy  li^^^ły  niby 
wspólne,  niby  .niczyje,  a~  ztąd  najntiacnriej- 
sitego,  więe  królewskie.  Rycerae  dopra- 
szalj  się  o  nie  n  króló^  i  zaczęli  je  taksę 
uprawiać ,  jak  kmiede.  ^Mwo^i  ryccrr^ po- 
trafił kmiecia  ^  uprawiania  sWej  roli  zmzh 
sic.  (Porćwńaj  art.  clriapi,  szlachta, 
w  o  j  s  k  o.)  Alówiąc  «  gospodarstwie .  mu- 
simy mieć  ciągle  na  uwadze  szlafehdań  i 
chłopa,  bo  się  składali- na  całkowity  prse- 
mysł  wioski.  * 

Najdawniejsze  przywllc|je  i  kroniki  na 
ticzają  nas  wyrsśtide,:  ie  gtóww5rm  praedmfta- 
tein  gospodarstwa  piorwiastlEowego  w  Pol- 
sce by\y  łowyw  SiBoiiimi'«wi««ęccmi^łtf^ 
eoao  tak,  jak  piciriędzmt,  co  nawet  dała 
powód  baśni  o  mone^^e  rzemiennój.  Jess- 
cz6  z»  Kazkiierza  W.  kto  eb«iat  appelo* 
wać  do  wyiszego  sądu,  sędziemu  swemu 
dawał  ftitta.  Przywilej  Jclasatorn  tynieclue- 
go  z  roku  1124.  mówi  o  danioie  stofardk 
wewiórczych  ^  czy  wcale  popielic.  Do  ło- 
wów należy  właściwie'  i  chodowanie  1i#& 
brów.  Konrad  Mazowieiekintrzyiihywałiek 
remie,  to  jest,  osady  bobrze,  a  r.  1229. 
miął  nad  i  niemi  dozór 'Jasko  z  Makowa^ 
Rybołóstwo  stanowiło  wa^ną  takiagałęi 
dochodów.  Zakonnicy,  Cystersi  miewali 
bj/actwa  i'  klasztory  pospolidr.  w  ba««^ 
•nad  mocnemi  jezi(M*ami  i  sfyii^U  jako  zna- 
komici rybołowcy.  W  końcu  wieim  Xliii 
ryby  przynosiły  znsiczne  korzyści.  Ksią- 
ięta  Wielkopolscy  dawali  przywilijje  na  ja-> 
tki  rybne  po  grodach:  W  miastach  t#«- 
rayły  się  cechy  rybackie.  *W  wlefcn  XIV; 
rybołóstwem  trudnili  się  wscysijy  prawią 
kmiecie  i  wolno  im  byłopi^  wodach  swa- 
jój  wsi  sieciami  robić. 

Większe  łowiectwo  czy  na  zwiersa 
czworonożnego,  czy  nanptald,  czy  na  ry- 
hy  wymagało  •  podówczas  wielkich  i  iM* 
.tsztownycfa  siecią  ztąd  wypływało  r  samdj 
natury  raeca^,  ie  łtywiectwo-większtf^ntrsyw 
mało  się  tylko  przy  monarciiach  i  ^anadk 
<    C^łówniejzsą  f^łęsią  gbi^odaniUra  ad 
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nmiltBi  s  r,  IIM.  cs)rtain|r,t  ie.  wieś  Ca* 
'  ^leicóir  cddąitt  slcs  pasieką  ;.(if  w  iiinyah 
wsiack  |cnli«ci«  ao.  rok  miai^  miDcfai  Mt^ 
dae  paf»'iiHit ,  ietiia  kradsiazj  achwycony 
l«agr  miary  dae  niasi.-  W  -slaln^e  wiśli«> 
diąm  miód  i  iMvąie  okaaoją  aię;  jako  wa^ 
iniojaaa  praediaioly  sporów.  Jan,  kaiąię 
naaowireki  r;  1401;  odbył  w  H^arssawie 
wriee  s  wi)(|awodą,  katztdanami  i  dostojni- 
JiA«ii,  ną  którym  f^wme  układali  atatnCa 
o  miodaie.. 

Piel^gnowltiiie  caerwea  mlędsy  Siowia* 
Mmi  pewnie  daleko  Polskę  Bpraedaa.  Jlfn-s 
ulał  saś  by«  pospolity  w  nąsayeb  stronaeh^ 
im  mii»*iąeowi  nadał  naawisko*  l^jema  o 
Mim  wsmianki  w  simineie  wiśUekkil  i  w  pó* 
:M#jf«yeb  prawaeh ,  iadiyastę^  ie  0idXlV. 
wiekn  ,jnz  ^liobyl  tak  waaną  tr^^t^mą  go* 
apod«retwa.- 

Oluik  łowów ,  psaeselDietwąy  sbięrauia^ 
cMerwea,  paserstwo,  to  jest,  ebodowonie 
bydła  i  koni  w  ieeie  trawą,,  a.  simie  Aia^ 
meai  bes  wdawania  się  w  npea wgrali  było 
aSoktorydi  okołie  glównóm  satrndBienłemf 
w  naistarssycb  prsywilcjacb  są  wspomina- 
tn  peeormm^  któryeb  śmiemy  uwaiae  aa 
lHd«i»yii^ycli«dsikiegQpaste«B4wa.  Wyr 
vąs  WioU^Dpolski  skotars  suaesył  pewnie 
Asio  wieka,  któny  iył  z  bydła  nie  w  dając; 
mki  wrólnietwo.  Statnt  wiślicki  p^kasug^, 
'  ie  ifrebee  były.  głównym  prsedmioiem  go- 
i|pod«rśtwa  ss]«ełieckiego  w  Wielkepołsea. 
Kasimiers  legował  je  W' testameneie  ka» 
ledriM  gnieźnieńskiej,  a  sakróin Ludwika, 
Jak  donosi  nam  spóleesn^r  arcbidyakon  gnie* 
śftioDski,  ukradli  te  legf>|fraoe  i  jesscse 
inno  źrebee  QobrogpB(i  Arnold  braeią 
'  UMcłiowie  a  Drdsenia  i  wypędsili  je  do 
Brandenburgii,  xa  co  arcybiskup  ^błoiył  ich 
klątwą  i  lutęrdikt  posiał  do  Rogoźna  i 
Drdaenia^ 

Jni  w  X1I|L  w.  nietylko  sady,  ale  i.wiq« 
Bieo  nieraadkie  l>yly  w"  Fołsee.  Wipno 
aoie  pielęgnowano  tyU^  na  nzylek  nąnaal* 
ny.  ŁułM  lasów  było  aa  wiele,  aby  w  nieb 
i^ano  prowadsió  jakie  takie  gospodarstwo; 
prseeie  jus  w  Xrv.  wieko  dąb  i  cis  miały 
awoję  wartość.  4^  do  samego  rolnictwa 
widać  a  bistoryi^  źe  Indsia  w  Polsce  prsed 
Mieczysławem,  a^  pewnie  i  Ziemowitem 
•Hali  i  siali.  Galina,  nasa  pąerwssy  histo- 
ryk ipólcsesny  Bolesława  Krzywoustego 
pisując  nisa  kraje,  w  których  wspomina 
o  rycerstwie  waleesnóm)  cliłopaeh  praco- 
witych, o  s4JB<^wem  powłetrftt)  lasach  peł« 


nyeh.aModn,  wnlach  j*ybnyeh  dodii$ef4e 
konie  są  w^ti^ałe,  woły  do  orki  bpoiia* 
piKsydatno,  krowy  mlecane,:  owco  wełnln^ 
sśe.  Do  obralMaaia  gnititów  ryc^c9'8kl<h 
eąfli  folwiirków,  kióre  pewnie  joź  wXib 
wiiekn  saesęiy  powalając,  byii  pierwi» 
atkowo  niywaai  jeńcy  wujenni,  lub^ladaif 
kv|iieni(senri),  albo  ich  potomkowie  (ory» 
ginaryii>  niejako  dochow^  a  tych  Indsi^ 
fetórsy  ł»yli  własnością  $  taSiźe  Indzie,  któ- 
rzy kmiecego  gospodarstwa  prowadsió  nio^ 
amieli ,  nareszcie  młynarze ,  karczmarze, 
ryhacy,  kowaU  i  inni  wi€jscy(raeniiealiiic> 
FolwirtlBami  rycęrski^mi  zaraądBali  |f  ioda^ 
jrze:  iąka  i  źrebiec  były  rzeczą  główną 
w  gospodarstwie  szlachcica.  Zbożem ,-  wą» 
liiaiem,  wełną  i  mięsem  targi maejsłde tyk 
ko  sam  kmieć  zaopatryiwał. .  Z  układa  z  bir 
ak«p?m  krakowskim  o  daiesiięciny  r«  ia6L 
zaw:artego  widzimy,  ze  jedni  kmiecie  iipra* 
wiali  rota  pół  pługiem,  a -drudzy  całym 
pługiem,  co  móze  znaczy ł4|  parą  lub  czte* 

.  rema  wołami.  Rydlem  lub  >  motyką  ofora^ 
łuali  ogrody  pod  ki^natę^  TM^p^y  maky.aor 
bulę,  czosnek  i  inne  warzy wa^  Że  wtedy 
gospodarstwa  szły  we  trzy  połą  y.  o  tćm 
nikt  wątpić  ni^mpze,  bo  napotykamy  zha> 
za  ozime  i  letnie,  a, z  ich  kolei  ugór  sam 
wyniłca.  W  późniąjsiych  czasach  (w  xy; 
wiekn)  stwierdza  się  łiardzo  domysł  o  trzy* 
połowem  gospodarstwie  i  praez  to,  ze  łan 
dzielono^  na.  trzy  włoki.  .  Za  Kazimierza 
Jagiellończyka  znąjdąjemy  wykład  róźnir 
ey  zagrodnilm  od  kmiecia  w  lem  objaśiMa- 
niuy  ze  zagrodnik  jest  rolnika  który  ma 
posiadłość  nie  w  trzy  pola,  Jęcz  tylko 
w  jedno.  Do  środlia  XV.  wieku  Polska 
przez  Krzyżaków  wielkich  swych  nieprzy. 

'  jaeiół  oddzielona  od  brzegów  ^morza  bał- 
tyckiego njemogła  się  bardzo  wdawać 
w  handel  zboiowy,  ale  szlachta  juz  kmie^ji 
z  ich  ról  wykurzała  i .  ztąd  nietjriko  fryr 
marczyła  między  sobą  końmi,  lecz  wypę- 
dzała wielkie  stada  wołów  na  jarmarki 
szląskie  do  Brzegu,  sWidnący  i^Nis^y^ 
Świnie  oddawna  stanowiły  wąiaą  galąi 
gospodarstw  wielkich,  czyli  szlacheckich 
Juz  w  XIY.  wieku  istniały  przepisy  wzglę- 
dem przepędzania  stad  na  swoje  łub  aa- 
dzierżawioną  zolądź.  W  czasie  ^iw.  i  do 
omłotu '  najmowano  kośników,  wyźynarzy 
i  małderników  ^  bo  .w  układzie  mazowie* 
ckim  o  dziesięciny  z  r.  1446,  powiedziano; 
ze  zpiwiarze  wezmą  nagrodę  z  całego  sprzę- 
tu bez  odliczania  dziesięciny ,  a  ksiądz  ma 
prawo  zal^rać  wszystką  słomę  lub  |K|łowę 
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mM  fOiJ^ijpwano  xai  ba|p*elfr<^  '  rolwfttrŁ 

|akl»  główną  podstawę  nswont^^astąd  aniN^ 
jMJaośei,  Wn^adai^o^Biefifeiiijrz.Ole* 
«■»!(&»,  4  nUelitą  sało^ol^ką  (  k.  i449/} 
IwwitMIuio,  ie,  ln^e-slooia  powiMfft  i^ 
«toe  w  Ijeh  >cl«brMb  9 .  w  istóryeli  eif  4$Mi>  - 
«keiiias^z9rw^,-tt  to*w;cfo)«  ulep«»e«- 
»ia  roi,  pnęękyj  tymowiwiwo  stmowlMt 


'  ^dttbycle  Pnit  i  ieii  serd^esite  poląom^ 
«pe  «ię  s  necsąiMitpolitą  ^Umofiyly '  htn^ 
4«1*  IM  moraor^^:  leoc  t^  wbiidlEify  «lMiw^i 
Ml  sbM^rjri  wścUlcIą  ^iaę  w^i^ioerzii  'te  ' 
'PtnowaiiiftiMid  kMi«iei#ni.  %ir5^bołliliy  wl^e 
^»  i  «oi«M.  ćbMiiebiil^JftAe^  fn^  tjrib  pMeA« 
«i«eit  prawa  ^  «  pokrywiaki^  b«BW«iydM 
w^rdsieraiiia  wołaośei  iMj)»i($lmiffs£«ini Jl<»i. 
««id.  W  wMtiii  XVI.  ehlop  jtii  był  iia 
iM^M  pr«M  SKkiebtlea  opanawaiiy,  straefł 
po  wi^k««^J  MęścI  własność  gi^rnitoWa^. 
^adaiasięni^się  oświaty  w  Pałsee  wywarło 
ttMasBy-.n-ply w  i  na  tflepssfliiłi»  gospddar- 
itwa.  Zteni  wMysfktóm  diofdowatffe  ftn^hf 
i  woldw  były  J«afcci6'głdw»iyincel«m.  Za* 
UFadzki  pi^rs  agfrandmftsny  slawaf  mię- 
HMmioę  «>j^«iiiiehia,  owsa,  wyki,  gori 
csyey,  kt^tą  nar  sianb  sprzątał ;  radiowaiio 
jadiłakte.bardso  >  na  dochody  x  pszenicy; 
dyta,  łan,  konopi.  iDIa  feg^  ekodciło  Ui 
W'  miertwę  i  Oostomslrt  ekońomlezny  autor 
«  iejlfr  e|>oki«kaie  oborę  nwaiaic  za  pod- 
titawę  cał^o  gospodarstwa.  Oprócz  polis; 
ht»eic  raebowano  w  tym  wieka  na  klepki 
I  pofai,  óras  na  ryby  nie  i  dzikie/Ę^ 'p6<i 
Iowa,  lecz  cbowane  wstawadl  i  to  z  wiel- 
ką stjsrannaseią.  Łnbó  szlaelicic  prowa- 
dzący gospodarstwo  był  oświeeeńszy,  nmiał 
ł^iój  wymyślać  źródła  doehodn,  przeciec 
Wyfbsttywanie  przeszkadzało  zamierzonym 
•klitkom*  Chłop  c6raz  bardziój  gnębiony  / 
prżyjfeźdzał  na  pańszezytnę  z  eoraz  gorszą 
dif^eią,  gorszem  bydłem  i  gorszemi  porząd- 
kami. "Wiek  X'VfI  dawniejsze  gospodar- 
stwa ealkii^m  zniszezył;  nfesżezęśliwewoj- 
ny  a  Kozakami  y  Moskwą ,  Tataraibi ,  a  ń^* 
reszeie  Sswedami  spustoszyły  wsie  po-i^ 
caiym  krąfa;  sprowadziły  killcakrótne  głd- 
dy,  morowe  zarazy.  €ho6  potóiń  nastąpił 
pokój ,  przecież  jeszcze  >  eięisza  i  jiii  nie- 
Indzka  nieirola  nad  chłopem  niedstła-  sic 
wydźwignąó  z  nędzy,  ani  l^ospodafistwóm 
eMopskiffl,  ani  szlacheckim,  Ictóre  ód  pó* 
loienia  cliłopów  całkiem  zawisły.  ' 

"WTostatniój  ćwiartce  tego  wieku  ija* 


ozBfek  gsfipadązstueh  jtakóttJ£a«imieiBllwms> 
aalachcfts  polaki  lia  wieikonsfOnoh  tealfow* 
akiab  t . « elwnomBach  •  saMbnskieh:  jeg^   k^ 
mśst  ?k«nomr.  OsŁeKijago  gldwaai  Rktssd 
'alb«Sk«rbiee  znak;omtty«lfr»ak|^•• 
iówOekoRoap^i  s4ojB.rańskió»],  ję&ś 
eacyldopadyą    g«isf|adai«tflra>    Mejt^męfOk 
Mówi  Hann  9  zboiach^  a  mśanawicle  pad 
^saip^dlbm  sia«rów,i  iaiw.y  awazit,  omtotw, 
^na  ahądaoaaie  pazeaby -  ąa  rnipaka^  alo« 
larsklm;    Rozwodzi  się  należycie  ó  pny*  - 
spoaabiaaitf.ról.  Na  Jałowkaaekkafte  orać 
jak  na|aiialój;  tłastą  ralę- pozwala  jgł^bl^ 
leez  adbje  stię  jadaab,  m  aleana^  kafzyM 
arki  gł^olriój.    'Padorjśwanioiia  zlaię  po- 
leca na  4ak  zwana  cto«caki«  •MTidaó^    za 
w  Krataowskiomfaa^tony  byiytylko.aaiaryw 
ak^i^anę-j  ala  •'w-l^iolkoiiolsee  arfaly  nią 
sdarzaó  ośm  razy  tale  szerokie,- a '^^Megd 
wtraydzieM  dwie  akiby.    inideaas'  ^iw 
aiaaatawiaao  jeazeae  zbo^  wawendele,  ala 
tylko  wkopy  i  to  kftndąc^na  spód  dwa- 
tfkieśeia  1 9aetó '  snopków.    Sióó  kaii«  Hanr 
ata- wlanah  i  Uy-nki  Awiózo  aoraną  rolę.  Ha 
gvnnta#b  słabych  radftl  (pielęgnować  ptra, 
a  to^^dła  tego,  del^  w' zimie  zaslaaial  ka» 
pzeń  oźminoy  od  zaiarantęciai  Bfiezz?aę,  Jak 
Widsó,  wywozan(»  wtedy 4EWykl#  podlapaia 
jare  zboJ»,  Jako  tos    pod  pszeniaę  iijite 
latąwe,'grofh,  J^sialeó,  dfkiitz^  pooiłak 
siiBwano  dopfMKi  pszenicę  lab  iyto  OMkae^ 
aiierswienie  iai  ngorn  bylo«obyaZ8(}eai  ty|*^ 
Ico  niektópyeli  lepszych  gospodarsy. 
'  Hauraiebardzo  jł^sisystematycany  v^iai^    ^ 
kladaie  swego  dzielą  1  od  ebadowaaia  cbai 
prz<Mkodzi 'do  aieliAc  i  cli^astów«    U«r|ida 
Je  jako  snrrogaty  abQiia>a  zwłaszcza  w  cza* 
S|Ksh  głodu:    Powiada,  ie  stokłosę  (poamifc 
A^eiia  elatCor)  mieszano  po  dworach  aa 
lylem,  a  tę  mieszanina  zwaną  poślednióm 
albo  chlebnóm  zbożem  dawano  na  wjrmla^ 
ladziem  Błnicbaym;''piiiono  a  niój  gbrzał- 
kę,  żywiono  nią  kopie,  świiiifl.  i  dtobiazg. 
Hani^  czyni  nakoniec  owagęt   -ekiób  st#k  . 
ktośny  jest  posilny  Ile  complexii  '  chłop* 
akiój,  kidrzy  tó  zawtae  ctęiko  robią  ija* 
dzągo  takz  gastem,  Jak  piernik  toraasfciy 
Wykę  i  mącznik  poleca'Haar  na  te  wszy^ 
stkle  gospodarskie  potrzeby,  eo  i  stokłasę: 
Przechodzi  do  arsądzenia  robototkóa^^ 
nik«dzl  trtyatoó  paraMtów  dwovirideh^  ala 
kaie  gospodarstwo  ozadaaó  aa  robaciźnia 
cadęiaój,  bo  powiada,   -iś  jak  piv|jdzfa 
BiearadsąJ,  to  się  idei  podług  przyzlowiai 
ee  Maaf ek  taof  i^l  I  aaslal,  Maeiak 
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^wi  esefii  twuMleiii  f^ribiet  |hra«^ 
opft«4  r  &  l^ówne. swiersętfr  ir  gMpodsBp 
fitw^ł^^^wtfrsfcMta  swaIa  BUiiilP' kfowjr  .i 
Mriaie,  ^mtaga  Ica.a  liieli.fUi^  «JbftM«^ 
me  mówi)  fiofteai  .prsedHMliI  «U  opjroddw 
owpe^wyob,  van7W«yek  ^  do  «iiMici«i(M«r 
i  łąk*.  ¥rąf  łąkftdi  ^artanatria  ąif  głównie 
aa4  lek  api^^tem*  OaMj  iiwaśą.e2t«rf'eł#. 
«i«al»$  'jest  la  wtaśctwia  jpieterMo9ia*4 
iia|r#łopf^'f9O0fodaroaB.  Po  tyaa  niliyintię* 
fie/wraea  ammnru  dn  awego  wia«eiw«go 
^praedmiota  i  .roswodai  ai^ .  nad  drohien, 
«  tani  mają  swi^a'  aiiejace  kniy,  gęsi,  kai- 
^aki,  Ind^ly  gołębie,  synogarlice^,  kaśaai^ 
Ij^  pawle  i  tóiH9  ptaki  d^kie,  ktdris  się 
nogą  w  dano  ehowaó. 

iSa  dawDyoh  etaaów,  kiedy  mni^J  ai^ 

iftgttowana  mM4,  rybłtwa  i  to  eliodowaaa 

atał4  nm  bardaa  wytokte  atopftia.    Wsaeifr 

kie  doły  po   polaek    1  mlcjaca  satewne 

ebracaido  «a  stawy.     Stawy  te  co  kitMk 

lal  'sposseaano  i  obsiewano.  ,  Ryby  w  nick 

ti^lęgnoWaaa  były  s  śsezdpak,  kai^,  okoń, 

karaś,  ptocfea,  pstręgŃs,  Uu ,  kieł V, ' sM 

MieĄy.  sikw   nilano  zalewać  i  M&ryhfńm^y 

iiisiewaoo  go  ne^ą  i  makiem  i  wtedy  wtiL 

linie,  gdy  kwiat  mąka  wiąiał  się  w  owoif, 

wpuszczano  wodę.  Stawy  po  dobnie  pi^zy»ą^ 

dzone  miaiy  być  katninemi  dla*  ryb  na  lat 

iSlka.    Dozot^ą  >stawd#  był  zwykłe  pod. 

dany  i  miał- fytoł  sławo  wego«    StaWo* 

^ym  oddawano,  a  swłaszcza  karpie  pod  ' 

liczbą  według  karbn.    W  niektórych  miej- 

acacb  przy  spnszcitenin-  nie  mógł  się  sta- 

wonry  linmaezyć,  ze  wydra  karpie  pościli* 

dała,  ale  za  każdego,  którego  brlritowałO; 

'masiałdać  na-kocbnią  kapłona^    Cróspo- 

darstwo  wtćj  postaci,  Jak  nam  Je  Haor 

opisał,  trwało  przez  panowanie  "Sobieskie^ 

go^   Angnsla  11.  f  AognsU  111.    Niema 

tajnt  co  liiipomlttać  o  wojnie  szwedzkić) 

za  Kardla  X1L,  o  przechodacb  i  walkack 

rtrnyeh  wojsk  w  W.  Polsce  podczas  VoJny 

siedniioletnićj ,  o  nełemfęieniu  chłopa  przea 

łoinlerza  cudzoziemskiego,    o  chwytaniu 

dsiewezyn  i  braniu  ich'  zagranicę*  z  krową 

i  świnią,  bo  gospodarstwo  ówczesne  byłó 

jaz*  na  tak  lichym  "stopnin,   le  te  wszy- 

Mliie  wypadki,  dolegliwości  I  szkody  nie 

niosły  gojtti  iiardzi^  zgnębię.    Ale,  jak 

dlii  Wszyirtkłego  w  Polsce ,  tak  t  dla  goi 

spodarstwa  zbliżała  si^  ta  diwila,  w  fctó* 

P^j  Biial  0^  zjawić'  zarćd  lepsićj  przyw 

SSlOŚCł.'-  .' 


fistmęi  wąąAi^  l4vevadBie  a  An|glii  ii 
<giii^!tak  lei  alwi««o  praejąa  taapecaUec  goi' 
apodąrslwai  -  Crsefgoaz  Kalaaiewiea-^  męiii 
ma^yk  bislnip^\wilaśftlciago- (iraatiamaa^ 
o^gidlaki  ikalfadara  RoWepy  Bradleya^ 
w  49m  Jasi  pt^epia^  eo  gaaf«daaa  kaidag« 
miasiąeą  mą  rolne-  Dowiailaiano  aic  wt*- 
4y  j  za^  koaayataio  jest  al4e  n»  siano  z  j^ 
aa^iattiem  komcayn^,  ą  nawat  z  <tmwata^ 
ęak.  •wałkiem ;  podobaaei  siaa  lucani^ 
aporkł  i  imie  aoaltqy  ««  pastwisko  i  iima»> 
mą  pasz^.  Ksiądz  refetefidara  ]|raoala»* 
walu  alarał  aię  o  iiuameseaie  i'  dtwk<^i>^^ 
nie  ^ziała  fraaenakiago  o  rolafalwia^  ktoae 
wydał  ^du.  Haiaai*  Dopi^ao  gaap^^U^isIwo 
eBjnppej«;Ma  wakrói  paj^tp  i  froaamia^a 
przy  niósł  przad*  oczy  Polaków  znakomity 
iiatnaaliata*  ksiądz  Kraysatof  Kluk.  Pods»> 
jąa  apóaaby  do  poprawy  gospodarstwa^ 
która  maai  wyjać  od  p^nów,  andaił  «aik> 
przód  pofOamiaraać  dokra  y  poadijmiawać 
»Biak  mappy,  dateet  wlejakle  kaaąć  ncayć 
óaytae,  zakładać  towarzystwa  gpospodaft> 
aaa  po  pwwiiieyaaby  a  nad  tćmi  aatanat- 
wió  4iiejako  akademią  ekoftonrieioą)  wy^ 
4mm^ć  .  pisma  pe^yodyesmo-  o  gaś^afy 
Sitwie.  Wybornie  oceoi"!  Młak  gospodat^- 
atwa  prz^myńlniefsayck  krajów  Baropy» 
^k  ie  to  wsayMko  Jeszeaó  n*  daialąf\pip» 
aosioje'  pray  tfW4^  wartodel.  Aolnletwia 
«wajal  aa  najlapteo  aOglelskle,  któro  uiiilik 
ugorów,  a  .wprowadza  siane  łąki  wiiA 
mklłsee.  Zbo^  zaś  idą  na  pl«emian^  oMi<> 
«ftf ny ,  jarzyny  ,^koraenia ,  strękf .  Pola.  sl| 
poDgvadsane^  na  uprriwę  zaś  próea  ml«> 
«Bvi^y  do  lekkiek  gmikldw  iliywa  alf  gUt- 
ny,  do  gliniastyeli  marglu,  wapna^  Sm^UI 
albo*  raczćj  pola  trawą  i4»aiaaeaNiJM|  mi 
paszę  zieloną  i  nś  słeno.  a  praea  to  «aANii| 
awiększaó  -stan  nHerz#y.  Wedłng  ptatt 
Ang4tka.  Patnlfo  wszystkie  role  itUńśi 
włości  podzielono*  na  dwanaście- pai -pk 
dwadzieścia  pfręć  morgów  t  z  tyah  eatóry 
obaimio  oziminą ,  dwa  * jhrayną ,  -  da^a  -  tra^ 
Wami,  dwa  przeorano  Jiiko  ugór 5  a  dwa 
'ńiywano.  jako  łąki.  CMinta  lśc|}8ae''^  my^ 
stemade  angi«lsMai  miały  być  daleloaip 
na  Ośmnaście  pól. 

Opisał  Klak  gospodarstwo  flwaaaakla 
koło  PerpigUMi,  gdaio  role  ekłodae  J«- 
dneg^  roku<sasiewą|ą  oziariną,  drogiego 
bl«tttra|ą  na  agor,  a  traeoiego  biorą  «i|i«* 
Wtt  pod  oataiiiic.  Jaóeli  aaś  role  są  eto*> 
pł^  i  przea  kaooły  za|owna ,  wtedy  siobo  ^ 
oaknkic,  po  olćj  koaloaya^,  klórą- 
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««■•  fnti  timą  i  Mras  ii^wmo?  ]iik« 
fnimimkm  4U  owiee^  a  b»  lala  Jako  pa* 
alwiska  ńH  bjśU  rogsicgo;  W  ńast^ 
fttfrai  ilopiero  kaKono  na  aian*,  ».  patóai 
ar«MO  i  mienw IDBO  pod  osi^piiiic,  po  klo» 
jNy  isła  jarajna.  Dalej  opfiaitt  Khik  go* 
opodaritwo  nomaDdskia,  gdaie  aadMwjw 
waao  ko|ąitJorsya%oxiiuiaa,  Jarajmaysir^* 
ki)  oaiaina,  ovies.  a  koaiaajaą  na  tri^r 
lab  cat^j  łatana  paaiwiakof  dalej  goafo*' 
4antwo  w  An^mois^  gdaie  anown  aio* 
wano  daiminę)  jan^nę  na  aiiersHie,  albo 
1^  w  pierwaajai  rokn  aiano  Irayrę ,  w  dirn- 
Ifpiai  jarsjaę  na  nieffawje,  a  potem  oalmiao. 
W  Niemeaeeh,  powiada  KInk,  co  pro*- 
wineya^  inne  gospodarstwo  y  lecs  len  cały 
Ojgół  da  się  jednak  pod  dwie  naawy  pod- 
dągnąet  €rospodaratwo  pospolito 
Kicnie ckie  i  gospoflarsiwo  KofeUmirif 
Mckęfi  awane.  W  gospodarstwie  pospo* 
Uteamłemieckiem- oglądano  sie  na  8iłęaio> 
mi  a  prxyrod«enia  Inb  satocaną  i  wedłog 
leąo  stanowiono,  po  wicln  latach  obsiewa^ 
«ia  BM  ugór  i  na  jak  długi  eaas  następo- 
wać 8  awyUe  daielotto  gmutla  na  trsy  pola^ 
naime,  jare  i  ugór,  alj»o  na  saeśe.  W.». 
górach  y  a  osobliwie  trayletnicb,  na  polo* 
wie  sadaoBO  raep^^  kartofle  i  t.  d.  Pra» 
wie  a«  równie  dobre,  jak  angielskie  nwa« 
ia  Klftk  gospodarstwo  niemieckie  MopM' 
wirUo^ąft  awane )  aa  jego  czasów  (r.  IWi^) 
było  jna  pospolite  w  Holsayńskieoi  i  Me* 
klembnrskiem)  sasadaaio  się  na  tern:  ie 
aię  gmata  na  więc^,  jak  catery  pola  dsie* 
Uly;  29  na  odłogach  bydi  o  się  pasiewzar 
grodĘcniach,  ze  si^  sieją^  kawaJJŁanu  kor 
«iczyny  dla  trsymaaia  b^^dla  i  w  lecie  na 
oborae.  Korayści  Kluk  rachnje  i  ze  bydJo 
mą,  peauiaia,  lepiej  trzyma ,  mierzwy  przy* 
ji^wa)  mniej  robocizny,  mniej  szkody 
prayr  paaieniii,  mniój  wysieirn,  a  więcej 
apraętu,  Rozbiera  Kluk  bUzej  systemaM^ 
JKamilla,  Tarella,  4etro»  Tfanlla,  Łiidera, 
Heicharta,  Dariesa,  Wplłnera,  Bernharda. 
(Patrz  $  O  Roślinach  tom  Ui.)  Krzysztof 
iOnk,  który  wprawdzie  niepisał  o  gospor 
dars|wie,ale  tylko  całą  bistoryą  naturalną, 
pra^ei  nigdy  z  oka  «iespnścił  gospodar- 
stwa. Po  wyjscin  jego  dziel  zaczęto 
foa««a&aó  przyrodzenie  roślin,  gruntów, 
pożyteczność  machin  i  zg^la  wsaclldch 
atóamików.  gospodarskiclu  JDfiemoina  ani 
wątpić,  Iz  smienicnie^  od  razn  dawnego 
lichego  gospodarstwa  ani  jednemu  się  nie 
abdaio;  większa  część  pojęia  nowe  syste* 
wMm  tylko  praea  połowę  $  a^aio  było  te? 


rtiyśei,  wi^csf  tydlBo  dy  spnt 
2oali!omitego  gospodarza  praktyeaii«9«  aa 
Stanisława,    itaguste  '  ad«wieaqr 
,    ale  jako  anakomita  goopedyni 
może  wduidzić  Jabłonówiska,  wwjewiidai. 
aa  braclwwalia.    Niezaala  aic  ona  natarri^ 
aie    aa    rolnictwie,    ale    kaaała     ulozyć 
dla  rządców    dóbr  swiaefa  Cr  sławy  pe- 
wsaechne,  któro  r. .1786«  napnaód  dra- 
kowaao  w  Staańatyczacli ,  a  poteas^l^gas 
fofca  w  l¥ai«zawie  a  Grolla.    Te  natawy 
zawierają  przepisy 'dla  gaberaatora ,  .!• 
jest^  rsądzcy  aacaelaego  dóbr,  a   potea 
dla  adaunislratorów  cayli*  jak  aię  awyfcif 
mówi,  ekoaojoów,   dwomików,     to  jed, 
włodarzy ,    dworaiczek.     Instrukeya    dk 
dwomiczki   opiewała,    aaeby  w   oliorsch 
codziennie  z   pod  krów -wyaMataao,  pis- 
riuem  posyaywiuo;  od  LMąia  do.  1.  Listo- 
pada,: w  którym  to  eaaaif  chodaily  hrawy  m 
pastwisko^  miały  aoeować  w  oiKoloiach  le 
słomy  od  siol^y  $  yf  zimie,  noszono  wodę 
da  obojryt  ^  y  ^^^  ł'^  raay-aa  dsiea 
p^ioiio  kmwy  w,  polu.    Na  dwa  miesit^t 
fntd  oeieleaieni  i  Ukiz  prasciąg   czasu 
po  ociełeiiiu  dawano  krowom  slodziay  ze 
sieczką  drobną;  dla  słabszych  przydali^ 
OO  po  pół  garco  owsa  npraioai^  aa  ie- 
laznej  patf  Ini  z  garścią  soli,  szklanką  ole- 
ju i  trocłi^  siviśsoej  sałMąy.,   Po  •  dziesif- 
ciu    latach    pi|szczoiko    lirowy    ua    brak* 
Cielęta   zaraz    po    urodzejitu    odsadssae, 
dawano  mleko  pó  paku,  potem  ae  uke- 
pka,  a  po  trzech  tygoduifch  poidło  z  aią* 
ki  owsianej  z  wodą  prz^otowauą,  a  ps 
sześciu  tygodniach  siaoo  i  fiiecakę  a  aiąką 
owsianą,  lub  otrębami.    Cliodowano  cieis- 
ta  swojskie    i    od    krów    holenderskicli* 
Krowa  musiała  uczynić  faskę  caifyli  sześć 
garcy  masła  i  kopę  serów,  co.wazystke 
rachowano  na  czterdzieści  dwa  złote  wsk* 
tości.     Owce  hiszpańskie  nieiniały  nigśjr 
być  razem  z  owcami  połskiemi,    na  fte 
,  owiec    dawano      ośmnaście    wozów    pa- 
rokonnych siana.      Na  trzydzieści  maeio; 
rek  liczono  jednego   barana ;  barany  ps- 
szczano  w  Październiku,  '  W  lecio  oirce 
hurtowały,  zawsze    im,  dawano  soli,  tle 
szczególniej  na  wiosuę. 

Psini  wojewodzina  bracia wska  brała  rsei- 
czy  tak  gruntownie,  ze  pastach  od  świń 
wykony  wał  następiyącą  urzędową  playsię- 
gę:  »Ja  NN.  przysięgam  rjóho  wiernie  i 
poczciwie  sprawować  się  będę,,  ua  sakośę 
skarbu  nic  niesrobię.  Co  obi^eaę  szkodli- 
wego, doniosę,  Wieprzów  atadaych*  poiy« 
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esWć,  ani  pozwalać  itikoma  ńi^llęclt^,  ati3 
^  karmu  irydcielonft^o  nikbmń  niedam ,  iii^. 
darnjc',  ani  i^i  przedawać  eo  iiicrbędę.  Tak 
mi  Bole  dopoinói. «  Ustawy  te  wykła- 
dają tńiiitde  iłi«mia1  eaiego  ^tfśpodarfttwa 
sklaehtfcki^g^fi  we  wsisystktch  jego  atdrińiii- 
kaeh^  iiajnmiej  atoli  pbwiedsian«  e  rjólni- 
etwie.  Są  tani  przepisy  względiem  forowa<> 
rtt,  roznaitj^ck  fiil^k,  faso,  namzei« 
apo^oby  robienia  krdp,  mąk,  pekieiflipjczn; 
trędzoneky  pól^tęskow,  sfeyilek ,  róiliych 
kiełbas,  bo  ał  z  kuropatw.  To  daielo  za- 
wiera wprawdzie  małych ,  ale  jednakza 
o6m  tom^w;  jest  on»  po  włcksz<^j  częld 
systematyczne,  ale  czasem  az  dziiracznie 
żaihfęszane ;  idzie  n.  p.  ^rbzdżfaf :  Cz  a  s 
rybtarła;  pofem:  List  cyrkaltomy 
Iiipskiegro,  biskupa  krakói^skie- 
go  wr/1740.$nim  n*st:ąpią  prsfwa  p^ol;. 
iskie  o  akcydenóacb  dła  dnbho^ 
n y eh ,  a  tu^  za  nieiHi  po^pnj^  sp b sd b 
śaprawy  iiliSw. 

Mówiliśmy  .dbtyebcziis  o  gospodarstwie 
tołacbeekfem,  gospodarstwo  to  niewielkie 
doznawało  zmiany  nawet  w  diigii  wiek6w, 
It^hr  bardzie  jedniftkowem'  było  gospodar- 
stwo  chłopskie.  Dopokąd  chlcfp  byfwolnyi 
s  oa  pańsżczyźnie  ciągle  niepraeewał^' dd- 
Ifoltąd^  się  nferzfleif  do  gorzałki^  nieot/s^* 
dzano  na  karczmach  żydów,- <  lafr  dlagd> 
nńal  lepszb  konie  i  wofy,  8le4«%!'^yMiło, 
mlódr  do  żniw,  miał  przychód  z  krów, 
ttwiee  ;  ihriń.  Prawie  do  XVL  wieka  tylko 
^hłbp  .b^ł  '^)*aWdi!lWyni  rolnikiem,  »  Mliii 
clidć  dbał  bardtfiój  o  żwierzyitę,  ryby, 
pszczoły,  koifie;  ^  •XVl.  wieku  ed  do 
rolnictwa  ^  pewnie  syę  zrównali ,  a  póittidf 
^hFo'p^  został  daleko  w  tyle^za  baHzo  n^- 
Atnjrm  gospodarzem  szlachcicem.  WXTIff. 
trfekii  chyba  gdzie  w  dbbYaeh  d«tehownyck 
'liif al  chłop  <  dobre  inwentarze,  irprawiaf 
ro^  należycie  i  niecierpiał  te£  głodu  prze4 
^itlwaml.  J.  M.    ' 

Cir«i«tifia«  m  w  wojeir.  poznański^ 
pow.  kościańskim  leiy  nad  strugą  błotną, 
która  ^o  Obry  tmienśtt.  Gostyń  K  1278. 
kył  jeszcze  wsią  i  nalei^ał  cła'  Mikołaja 
ayna  Przedpełka,  wojewody  poznańskiego. 
Przemysław,  kidąię  wielkopolski  wydał 
Mtoałajowr  przyWIlóJ  na  osadzenie  Go^ 
ittynfa,  a  zarazem  polilisktójwsi  Brzeziii 
-Ml  prawie  niagdeburskl^^nt.  Fozweilił  ma 
tukze  Wystawić  sobie  twierdził  mb^e  by^ 
ie  w  i»lcittek  tego  p<»wstał  zamek.  W  n 
1901.  dzMzIe  Przunipełko  sakiiył  szpHal, 
a  M fkc^łaj  /  syn  WoJ«l6oha  w  r.  1337/^to^ 


rował  miastiól  wsie  Brzczlb,  C^etkórbw,' 
Cfólą,  iHfeśtyno,  Poiegówo,  *  Oslec, 
Drzenczewo ,  Smógorzewo ,  Grabói^og ,  Bo- 
dzewo,  Podrirecze,  połowę  Lalkowa  na 
górze,  ogredy  aź  do  Pinsków  i  las  otf 
'wiatraka  ai  na  połowę  drogi  dó  KnnówAy 
"gófę  od  Brzezia,  Skład  solf,  ralę  rybaUką^ 
I  rol^  szewską.  Za  USTygmnńta  AtignstA 
IMhł  ŁeszezyaskI,  opiekun  malolehiliili 
gdatyńskidh  dziedziców^,  G«>stynla  kościół 
kafo]ł«kl  eddaf  Hraclom  Czeskim.  Jesf 
tu  obszerny  kościół  farny  stairozytn^  go- 
ty ckiój  biidowy.  Blf«ko  miasta  na  wzgó^ 
rza  wznosi  się  klasztor  I  ł^oilciół  ^».  Fili. 
plttófir  pósta^wiany  w  nowszym  włoskliA 
gwśeie  na  wzór  kb^ii^la  Pietra  i  Pawi* 
w  Bziynie.  Macfój  a  Gostynik  dzied^, 
I  Stanisław  z  Oporowa  'proi^osz'^z  gd^ 
slyńsfcł  wystawili  tn  najpra^ód  kaplic^ 
bkóió  rokn  1511.  a  to  z  powodu  cudów 
na  tóm  ntrejsctt  Wydai»zać  się  mających; 
Adam  Kenaszewskl  sprtf wadzO  futaj  księ- 
iy.  Filipinów  r.  1668.  5Pa  utrzymanie  tei 
goz'  zgromadzenia  zapisał  posłowe  trsi 
fifidzewka;  do  czego  r.  W73.  wies^Błaze- 
jewo  przyłączył,  a  maIionk«  jego  Zofiil 
z  Opałióskich  r.  1677.  i>rzencvewo  daro« 
wała.  Ta  ostatnia  laitie  jfczyniąe  ^ado- 
^yó  woli  awego  zmarłego  męia  wysła- 
wiła rokd  om.  kościół,  któl^y  dzisiaj  wi: 
dzimy  Pod  .górą  \tfiy  mała  kapliczki, 
a  przy  nló}  cadowna  tstudzieiftlb.  Podług 
podania  ludn  jakk^  kasztelanowa  dzi^ 
dsiczka  Gostynia  i  zi^orzała  Hefetyczka,  /  ^ 
kazała  sługom  swoim  skruszyć  figurę  Ma* 
«tl  Boskiej ,  ale  gdy  inlotami  naWet  tego 
dokazaó  nie  wogli,  ani  sli^  bgleln  lświ^td[] 
ig^fj  jąć  niechciał ,  wrzucono  ją  i  gno« 
jem  przywalono  w  swój  póhiój  stodzletice. 
W  trzydzieści  lat  dopiero  ukazkła  się  tai 
Matka  Boska  w  światłości  nad  stodstotiką, 
« lad  poboztfi^  wniósł  5ą  do  d^wnianego 
kośdołka,  stojącego  niegdyś  na  święta 
górze  za  miastem.  Dąisiaj  ten  święty  o* 
imizanajdoje  alę  w  wlelkiipl  ołtarzu  kościoła 
Filipinów.  -^  Z  dawnego  tutejszego  zain« 
ku  nic  juz  więcój  nie  pozostało,  tylko 
okop,  na  którym  się  wznosił,  I  kawał  ski^ 
powego^  moru.  R.  1065.  podczas  domowo} 
a  Łnbokiirsklm  wojny  stanął  9an  iCasf. 
mierz  król  ^  licznem  wojskiem  na  pn*. 
laoh  gostyńskich  około  20go  Sierpnia 
3Wr  wcjnle:  siedfliiol^tniój  roku  l7to.,  klol 
djr  Fryderyk  11,.  pra^słał  ze  Szłąska  g^ 
nerala  Platon  w  sseśó  tysięcy  fndal  w  e«tH 
«MaaciiMil|i  roadyjakiok  aakiodow ,   %«Btlk 
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ftjmM  sbiei  trupem  pole  MstaH,  po«Me« 
kuli  i  mtęumyny  tośUmie  wtmąięU,     JB,  Mfi 

•ftd  mrką  8krwą,  8tiilecsD«  nleg/AjB  sie* 
mi  (eg.  nasw.  w  wbjew,  rawskl^m.  Rokv 
12^«  dobyte  praes  Kotiradii  k».'auisowl»« 
fki^go.na  CjMTPBkii  i  WladyflłftWowi  {iot 
kifffkowi  Mbnme,  t  p#d  «dmł«  róiagrdl 
Inrii^ii^  flofii«ró  roku  1462.  do  konwy 
lvr4ciło»'  W  nmku  (eicjszy*  (dieislaj  nu 
kiNŚei^ł  ewMigłeUflkl  iunii«t0'o«j ) ,  prse^ 
flOeaaklirał  ł«ko  jeftiae  Watfil .  Siiąiiikj, 
c«r  nioakieiraki',  nateaai^  w  ttUmel^  prwem 
betmatiA  ,Ż«lkiew8kie|co  r*  1610.,  WrAs 
9  4wpiii;i  br*^|Di  t^r^mt.  Ta  dir«j  ■  nieb 
•ar  Waśil  i  Df mitr  w  nrim  naslępajai 
d»i  swe  sakcNAcsy^,  pocbowani  tM||piiró4 
pr<ed  braną  samkai'  p^niej  ^ygmikńt  IU4 
•Ula  4cb  do  Waraaawy  sprowadmić  kiuuii 
i  eidobił  ws^aiiialjBi  grobo«ree«i  #  ke^ 
śdefe  k)9«  Dottinłbaoów  na  KrakimakiMi 
PuKedmieśelB^  a.btplieą  mo^hkwaką  «wą^ 
mym.  E.  ir/ 

. .  Ę^9mmm$fm^  M*  l  slaiMIwo  aic^d^ 
vr;  wpjew.  maaotrieckym,  w  kicnj  cser* 
fU4l.  Jfi^yylo  wielu  rnsńemf^  Itk^y  ui% 
ai.  dp  Wigier  I -Saweejri  pnssezall. 

€89f9lirr«o«r>    ai.  w  w«9ew.  aando* 
,  i^irdden  na  południe  waehód  odOpoestta. 

^W<g#litotciW*    Ob.  PinMyi. 

%imdU00*  Wiei  o  iMlę  ód  Sandor 
mierna.  Miedze  pami^de  pomiką  Bbalf 
Il4«r  dnui  a  MtiE^go  1280.  aa  paoowani)^ 
W  Poiłam  Łieaftka  Ccartiega. 
,r^€h^mb4ams  H.  dawiiiej  i  atanistln^ 
tiad  rkeką  Prosną  w  feieni  wielańskSdJ^ 
pow.  ostfieMOwakim. 
.  €hmh^vui^  M.  w  wojoWi  <ęeej«kiĆBi, 
te  wftebdd  od  Koła« 

'dmil^Oiriff^  M.  dawAm  I  stamt- 
•iwo  w  wojew.  błł^fcleat.  &«  1377.  sdo^ 
l^to  praes  Polaków  aa  Jerzym  Sfaxj»> 
mantowieaw  ka.  b^ikim». 
,  Minm^mwiem*  VL  w  woJinn:.  aandoi- 
mlrakiem,  p«w.  radamskJm. 

,  €hrĘĘfkn9mtm  3  n«ka  w  wojew*;  aie»> 
mnla^^m  pfyoie,  około  miafloeAek  I^aaki 
f.  Widawy  I  gdńe  bierzO  w.aiebie  radię 
WIdAwkf  I  ni^odzi  pod  waią  Palroko» 
aiom  do  WArty. 

CfityMi  najwlęltuą  ttcwwtm  szkoda 
ai«ąd<al  około  morza  bałtyckiego.  .Hanlr 
w  dzieło  Oekoaomika  <iOmiąńflk)a 
powiada,  iOM  jego  czasów  r.  1669^  w  daioA 
|^..Morył  JKiipialeo^  wielkie;  ^todi^F  gM^ 


lywWKik^i  Poltee,  w 
w^  powisftacb  -radoi^kkn  i  opocaymakim. 
^oagła  powsttla  na  powi.etrzn  bnr^a  i  gn. 
dif  jako  glacy,  z  nieba  padały.  IMfio^ylke 
abosa  w  ziemie  wblly,  groble  posrjwaifyi 
daeby  w  niweea  obróeHy/ gałęzie  pieebci- 
nn^>  aamycb  dri^w -niemało  polaomij^ 
ale  ryby  m  sti^acb^  mnóstwo^  ptaatwa 
I  polnego  zwierza  nelkikły  i  Indci  Aara- 
ttHy.  •r,  3Ł 

ĘSw^dĘmH^mrm.  Ob..  Coldberpr. 

€himj€Wa^  M.  nad  rzeczką  Łyk^ 
w  BfiftOwstn ,  W  ziemi  wiaki^.  1MU«, 
ale  porządnie  badewane  z  wleta  n»- 
mieeinikaiDL 

^grmniumgJlrifjr  rapa  z  piwa  n  cble- 
liem  i  solą, 

ĄrpiSeaf«ep4PiMV^^  klassa  w  aakaiack 
Jezaieki^b^  l^ijiuy^kieb^l. wszelkimi  innydi 
w.  xviii,  wdekn.  Uczopo  w  niej  składać 
-pomniejsza  fimzosy  w  języka  laeińzldm,* 
była  io  drnga  klassa  od  najpuzi^j  (iofima). 

^mmmima,   JOiaM^Bieda^bo  Wisły, 
w  wi||ew*  aan4eBiirsikiem  styka  się  pra? 
wie  z  CrnieWfOsaewem* 
~    4BroMeee^»   9f»   mid.  Bn^cm  w  wcj^ 
podlaniem. 

.  Crmie<Mff< .  91*  ^w  wqjew«  bracia* 
wakióm»  pęn.  wineick|#>  a  kiasaloreii 
Bazytiailew;. 

swieio  do  0k4ł  oddany.  Wyraieaie  to 
poebodeUo  ztąd,  ze  &  Crrzrgorii  drapował 
deieci  na  tei|t  ^źywodone  ą  na  ich  naakę 
łołył ,  był  wi^  miaiiy  za  patrote*  rospe* 
cayUąjącyeb  szkoły  i  Pola«;y  obiecaM  J4f» 
twoezy^tase  na  wprowadzaeie  dzioei  mic- 
dey  ^ngick  nOniów»  Crregoryanki 
byliT  zoown  rel^reoeirąidawana  po  ssko» 
iaeh  w  dzieji  S.  «^rzegoiiHi,  a  ątąd  tes 
'l*dine  wierOKC  i  piamo  dla  dzieci  ^aeaat^ 
capBe.  oa^^eno  Cr  r  e  go[  9!  7*l>  ko  m  i 
Pns^rikjali  się  wtedy  chłopek  wfeamaiłs 
nbiory,  jako  rj^cerae^  bisknpi  i^  d« 

grrlewMiefc  C^actwo  niegdyś  Cy9tff^ 
•ów  w  Salą$k<i  o  milę  od 
w  dft#nóm  księstwie  świdnieki^ 
Wdowa  po  HeOfylHi  II.  pobożnym  $  ktętry 
c  1241.  p«d  JLigwcą  polegli  naioiyia  tio 
Idasztor  r.  mSl^ii  de  mego  bokon  bene- 
dyktyński eproTradzila»  f  oniewei  abs  »> 
kollce  te  podówezi^s  .^awdaiwtą  był3r^pii^ 
jilyafią,  praoto  przedali  Beeedyklyjii  kla^ 
sztor-ewój  Solcałewowi.i  kt.  no  i(widsi- 
esr  r.  i2B9«  a.  tjw  jedaahowoi  womfciem» 
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1&   ićtoehddjr    kUńtóme    wnórr  na  Schińi^^ 

V9^  iwięe  knąię  r.  1292.  ii«jilłł  nową  i  da-' 
Mto;  wifksHMf  .fandaegrą  dla-.  Gjr«|ei»ó«r, 
s  'IMnriehmi  spfrowadsonych ,  a  opai.t^fcli-' 
ió'  zoatal .  iofiiialeiit/  Klasjftor  teip  ^  wiole 
męi^Tpml  9ńiHuB0jtów,  i  {lodesas  traydue^ 
BUńęiml^;  wojny,  'a  rakn  1683.  prsoz  jSaw«« 
Mw  eałkiem  .^paloiiy' eostal .raseniz  w|ełf^ 
ką  biblioteicą,  bogatą,  w  ssanowne  ręko-, 
piasMit  aokomeola.  R.  1638.  i  naslępnyeh 
aiiiSw  wspaliial«  odbudowany.         E,  K, 

.    C^tHiMia.    M.  w  Kurlandyi  ntc^atokil 

Ijttb&wj,  ais  atarym  ^natossaiym  aamklaai.% 

Z'iił»vony  Być  nia    sa  ińistrzoslwa  Dyii^y- 

'  aha  dajGfOfiingen,  akłada  «i^  4ylko  a  ja^. 

daćj  fHngiej^.ttlłcy. 

€hi^  OmiaUmmm^  ^  Wiadoma, 
ze  Oiaidiiue  był  ńa.  wygnaniu  gdaiea«ad 
nai^aeMCzaraem.  Isaęłt  w^^ałele  Uiśi§Hria 
•i»^«iB/»orM.iMmiada,   ze  salaohei^  polski 

IV  o  y  no  waci  na,  znakomity^  póelaj<bi«. 
atoryk  namdwil  paslow  pol^idi  r*  ISiSl.^ 
ai6hyfo4;  dfeogi  zboaiyli,ii  pokaże  im  grab 
ptftfiidiit8«ik-Nasoaa.  Crdy  więozW^o* 
łoaaaayzny  przez,  sześć-  dni  od  Bniestrm 
przez  stepy  jecbaU,'wpąt{kną  aieiAną  pray^* 
byli  ^oHn^^j  w  jćj  śr«dka:^yl;«dQąi  litze- 
araazysiy.i  od  t^o  ddbyieaiiiasablaau.tra« 
WĄ  i ;  akwąsiy  wycinali ,  az  prfeybyłi  4ii 
aarkolagukraabsait)!  nudbeai  obzośkgo,  na 
kśórym  po •  wyczyszczenia  czytali. wiersze': 

'iiieaitaa  eśtr*Tale8  9  ądem.  Dm  Caeaarjrf 
.ira".     .. 
Angnstł,  Łatia  ^aedere  }asa«t  hnnio; 
Śaepe  iliiser  iisolott    patriis  .occumbcie 
.   .     td^isj 
i  Sed  frusiras   hanc  iUI:  faia    dedero 

V  .  .  locum. 

.  Ztódlem  tćj  wiadomość  są  podcSino  piit 
miętniki  Milerowe,  "  których  tłumaczenia 
wyszło  w  Poznaniu  r.  1838.,:  a  ktdre  Owe- 
go wynalazcę  grobu  Owidiusza  nazywają 
Woynnakim^    .     »  ^  JT.  Jlf. 

dfl^o^y  Jkr^lóar.  .  O  grobach  kró- 

lówHchawanyck  w  Poznaniu   to   tylko,  da 

'  '  się  powiedzieć 4  ie  stały  w  środku  kościoła 

katedralnego,,. a.  potem  znieaioaę  zostały. 

(Obizerniejszój  wiadomości  zasięgnąć  mo- 

i  iaa  tr  opfiałe  Poznania  przez  łmkaszewi- 

cza.)    ASarcitt  Sięmieński  w  piśmie  Monu^ 

menła  ecciesiae  meirepolUanae  Crnesnensis 

jfMuo  1828.  P^naniae)  domyśU  się^    ze 

wkfitedrza  gniaicieBskiój  ok^łct  ohoru  pre;- 

abyteriańalciegpapoaay  wa.gdzie4  Dąbi;awka, 

zona  Alieay^laiKac,  a  pi^d  płtarzem  wię- 

Słarokyłnoici  Pohkie. 


kazym  iz^^korae  pfcabyteiiańakim  Judita^ 
iooaBolesk»wa  Wielkiego.  Podłi^  dzieła? 
K  r  ftk  ów.  i .  j  e  g  ^  o  ko  I  i  c  e ,  które,  napi-^ 
sal  Ambrftiy  €irabówski>,  grób  króla  z  fa^ 
mliii .  Piastów  w  Krakowie,  j^^t  nąipler-^ 
Yszy^Władysłiawa  Łokietka^  Zfkąjdujesi^. 
w  katedrze  w  Icaplicy  S.  Katarzyny.  Kt^ 
mień  z  posągiem  tego  króla,  ma  bjć  obrOf. 
bjony  w  owyeh  czasach  (około  1333^ ).  -r 
W  iymie.  kaściełe  naprzeciw  kapUc^p^ 
S.  J^ędrzeja  grób.  z  czerwonego  marmum 
oiocaony  krMą  ieleaną.  jz  posągiem  pod 
baldachimem  kalomiiami  podpartym;  chowa; 
awłokr  Kakioiierca  Wiel.  /—  W  katedi»0 
w  kaplic^  Ś*.  Sfaułslaifa:  w.  samój  podsta^ 
wie  iWieU  ołiaraa  napis'  na  marmurze  ozna-* 
c^a  miejsce  spoczynku  królów^  Jadwigi^ 
CrobpMee  Jagiełły  znajdnje  się  wlcapłi^ 
S.  Krsy  ia , .  a  dawniej :  sM.  •  w  samy  Bk .  kon 
.ścielę  pomiędai^  fllarami  Kazimiwa  J»t 
giellońo4JFk  spoezywąjący  w  jednej,  kapli'* 
cy  ze  swoim  oj^ni  ma  nagrobek  z  por^ 
|lrv  nakrapianego ,;  -  a  .  roboty  ó  wczeanegn  ^ 
l^#akpwski^go  sayeerza  Stossa.  .W  kaplicy 
S.  Jgdr^eja,:inae;tej Bożego  ciała,  jeąt  gron 
łowiec ^ana-Plbrai^tajipio^tAwio^y  r,  15Q|^ 
Kajglówniąjaza  pf^'względem«  grobów  kri^i 
lęwskich  j^st  ,w. krake^skim  k^ś^i^le.ka* 
tędralny m  ,  kaplica ;  ^ygmunto waka  ezy li 
B^rMfttystpw  pod.lytnlemą.  WJiiebow^ięcią 
|f,  Piinny,,  JUa^^to  być  n4jpiękniejąza  ,b9<t 
dowa  w  PoUcf)  -zamkniętą  mafiię;iiią  bjaliii 
stfffkdą.  )  iSaioąył  Ią,  Zygmunt  I.  r.  152P. 
dla  pochowania  swej  ioay. Barbary  z  Zą* 
polich,\a  następnie  pomieściła  awloki  cai^j  v 
jego  rodziny  f  na.  k^rój  wygasło,  jagiel- 
lOBskie  plemię,  ^rr-  Groby  królów  w.  katat 
drze  kraka^skł^.  nie.^tyłko  zwiedzał,  al^ 
i  otwierał  Tadeusz  Czaeki  r.  1791.  Grób 
Zygmpntal.  pj?zy  walony  kl^mi^uiem  j  przy* 
(ciśniopiy  ielazem  ;czyQił  trpdoość  dąpr^^yr 
stepu. ;  iPq. podniesienia. kąmiepia-  anali^zip- 
na  pod  n^  tarcice  jesacze  npezgnire,.  k^a 
przykry^^ąiję  axamjt  i^sa^oify  ze  zi^eml 
krsyiami;  dalej  piasek  obity:  .pzęz  s(cwąr-' 
dnienie  imający  wląsnciśici  ka,g|jenia.  W  dzie>- 
wiątym  .caffl,  glęhi^kbści  [tegfi  piasku  plFftr 
zął  się  Zygmunt,|«  Ppd  głową  na  tabjlic^ 
4ir/9brnej  pozłacaną  obwódką  obłoionej,  w 
par/illellogram.  zrobionej  napis :  <  ^^gismtm^ 
d¥9'.I,,  B0>ąp  Pa^uiąe^^  gąpremua  JJ(u^  \S^ 
fl^uaniĘie,Ru»9iaeiMąęfimąe  etę,  domn$Ł8  et 
.httere^^  ręguęt.ąffięimeu^  piriuium  »qrmą, 
p^tdte^Kreligipne,:.  ^ancUmonśa^  netami  se^ 
.0uą4m^/mą^  joioioiiis  cląruę,  ąedjldei  m 
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9im9  śi  wi^gmim& /i§io  pro  mmMui  ępe  si 
Jlśueia  Htm  rep^sUa,  móHhn*,  mimorioparU^ 
Hi  non  $oh  nomine,  9e4  re  ipta  chriśHa* 
mks^nmm  r^gem,  ąpM  die  reemrreeHońiś  do* 
ndnićMś,  Pkrma  tpś  te  qvo^e  reśurrecii^ 
imm  in  ghtiam  aeiermam^  guod^pio  tęgi 
pM  8WiDeu$  miśerieordia  praesiore  digno* 
tur,  VMś  onkie  oeiogMn  ei  tmo  meneibm 
thódue,  diekue  $epiem,-  morinue  est  anno  a 
CkrMo  nato  1540.  Bliani  królewskiej  0* 
#6b3r  etyhilą  lokei  ttty  cali  dvra$  Iwarzy 
ttietnad  kylo,  eiata  albo  racaćj  akery  pny* 
sekł^j  k^lf  osnakl,  laoina  hy\n  wtaaie^ 
jesacse  wlesy  na  brodsie  i  głowie..  Na 
lutowie  była  if orona  f  iny  aiiknie  okrywały 
swłeki^  pierwsaa  adamaszkowa  eserwona^ 
drbga  t  niateryi  bogatój ,  a  a  trieeUJ  były 
■mitiKale  stecfljtki*  Pasok  Jedwaboy  ko* 
śeielay  M^ejmowal  it  saaty :  tniejaee  oba* 
wift  Mist^^wały  obwłjki  plóeibnne,'  prao. 
patywane  esięsio  gatonaikii  slotemi;  u  nóg 
bUtrbiH  wielkie  poalacane  a  napisem:  S* 
RBJt^P.  —  Na  prawć)  stronie  leśaly  berło 
i  fabłko  póslaeane;  na  lew^j  ułomek,  ety 
od  pałassa  esy  od  sayssaka,  niewiadomo; 
jniał  sas  na  Jednaj  stronie  Ś.  Stanisława 
'  trsymająeeg^  i^^  t^k^  Piotrof^na,  dra- 
^ą  pastorał)  i  Ś.  Floryana,  traymającęgo 
ir  jednaj  r^o*  satandar  wojskowy,  w  dra- 
gl^j  wiadro  do  Miewania  ognia,  nii^j  da- 
ta 1921.  -^  pottMtała  powienichnia  blachy 
była  nasaaesona  napisem:  Bo»*-  S-«  na. 
Na  drogiej  stNniie  tego  odłamka  wida^ 
było  btaebe  srebrną  poslaoaną,  wyraiają- 
aą  trobat^ra  brodatego  w  Sdiyssakn  skrsy* 
dflkstym,  w  Jakim  Merkurego  malają,  w  stro* 
Jta  greckim  samiertającego  si^  na  smoka. 
Pod  tym  była  wielka  litera  S.$  łańcnik 
alc^  walący  21  i  Ą  łotów  wisiał  na  sayi, 
na  nim  krsyi  H  Jaspisu  czerwonego  w  olcół 
oaadaony  perłami  oHentalaemi :  na  każdym 
roga  pereł  trzy,  a  pomiędsy  niemi  jeden 
rttbin;  prócz  tego  w  laimycb  kątach  krzy* 
ia  ani^dowAlo  sif^  Jeszcze  po  perle.  Liczba 
wasystkich  pereł  wynosiła  szesnaście;  na 
krzyża  passyjka  słota,  a  cały  Jcnylyk  Ica*- 
mienny  osadzony  w  złote  ramki ;  na  palcn 
n  lewej  ręki  pierścień  ałoty  grnbą  robotą; 
tr  irodkn  miał  osśdaony  dikstein  w  kwa- 
drat rsaięty,  którego  kaidy  bok  miał  dłu- 
gości blisl^o  ^  cida,  waiył  zaś  do  ^  łóta. 
Przy  nogach  Zygmnnta  I.  stała  trnnienka 
«ynowa,  a  na  niej  był  napis:  Mbertug  Si- 
gismundi  i.  Hegie  Pohmoe  enm  Bona  A^ 
gtaa  k^fkmMM ,   ]548«  tMa   enm  pmteęie 
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1141    -die   20..  sejidcNiMs*    —    ZygmWi 
Angnst  leiał  w  eyma^ój  wynOiloi^]  ęm  im 
riUąfj  vto  jesi,  wypakło  rsaiętój  traiMie^ 
przysypany  cały  cluBielem  i  tak  d^brsa  do- 
chowany, jakby  co  dopiero  s1oaii»ł,  laba 
ciało  wyglądało  anpelildo.eaatno.      Snknia 
a  bogatej  materyi  była  Jni  zbntwislA:  ns 
głowie  snajdawftła  aię  koroąa ,   prajr  pra- 
wój  ręce  jabłko  cayli-  śiTiat,  prmy  lew^ 
berło  pozłacane,    a    na  piersiaoli    blsebs^ 
%  napisem :  Sigienmndue  Jimgtuśme  M^olemt 
Rex  Sigismtmdi  I.  JtUme  Jlo^emUeo^  ^ogid- 
kmie  domms  mUkmm  palmee,  JU»omime  d»- 
flitfor,  lAtkmąmots  emm  PohmU  umiior,  i^ 
eiimm,  euormm  pi4^or,  aermrii  PoUmieiiih 
t09uraiot*,  eujme  prmdemiiam  orhie  ndmireim 
est:  mottsueUis,  eomis,  paUens ,  J9utm% ,  d 
eiemene,  paeisj  MU  eś  dameetieormm  dit- 
eidtorum  moderotor  meignię,  m  raikoHm 
reHgione  eomeiamter  pereeeermme,  Ammo  Ha* 
wdm  mDLXXiI.  die  riL  JmlH  har»XFIU. 
aeiatie  ńfae  LUL  Regmi  pero  XXjr,  ~  Na 
siĘf  I  Zyganinta  Jkagosla  wisiał  prastój  vo« 
boty  łańcoch  a  kmyiam   z  jednej  etrouy 
mliinami  i  szmaragdami  nasadzony,  s  dnt« 
giój  mającym  prosW  słotalaźe  wyryaawa* 
nte  N.  Panny  trsymąjącój  syna. 

W  nogach  -ZygMonta  Aagnsta  w  po- 
dobnój  tfumaie  My  jego  siostHi  A^na,  iana 
Steflina  Batorego  1  obok  ni^  są:  Im* 
rona,  jabłko,  barło»>  paiobnypicrwnąyaŁ 
Dwa  łaścncky  ma  na  aayi.:  na  jednym  ^M 
kmyi  osoiia  rabinami  oądabion|r  a  Ma 
filgranowa  robola;  na  drogim  łańeoeka 
medal, ^ aa  którego  jeda^  stronie  Ś.  Joa- 
chim, Ś.  Anna,  w  środku  N  Pansa^  u- 
pis  w  około  fr  Soćietas  S.  Anuae  1581.  Nt 
drugi-  w ;  earlirorognmie  legiendn  a  temi 
s\o¥iy  i  fruetne  enritaOs  saius.  Pod  głową 
na  śrebrnój  nie  niesaśiiiedsiałój  bkase 
wienwe^ 
iih  JagieOonidmm  dugmeća^  de  etmgwkie 

creta- 
Jtnnm,  nurue  Regum,  JU$a,  $pomea,  eeref» 
JlięgnnonamagiH^mąf^ok'tittShM  ndeee, 
J^tm  magnom  &t*etf4ś  Jlaee  mmłimM  mm 


AeeipUe  Stmtamdtoei  miaeri  iu^le  d^ 

enim} 
w^on  domina  moeo  e^ooiśj    oed  jfhfH  dm 


Nlióje 
Sigiemandaelli.  JPM  Bojp  ineiytae  iaa- 
terferm  gmmtum  mntri  oitm^  ^pł,  meHim, 
dedUoe  groKtadinio  mnmr,  oam  łnetn  oi 
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Vr  lraf#^  oHNifjn^iiMnkm  :«toł  wśjis. 
nialy  BMHHHUHit  StefiŃia  Batori^^  pncs 
kratowe  Alinę  wystawioBjr.  P^sąg^  wit}. 
feo«ei:natvraUi^j  leiąej,  a  wsparty  iwłalccin 
wystawia  dobt^  Irafioiie  rysy  taga  króla. 
Ulnarl  on  w  Grodnie  ^.1586.,  akąd  swioki 
ja^o  aprawadcona  tn  aoataly  poełiowaae. 

^  Zjgnmnt  III.  równia  |ak  JSygninol  I. 
.  snioiył  kaplHsę  prsy  kaledrsa  krakowakiaj, 
IMaKerystów  awaną;  dekońeaył  ją  dopiero 
«laii  KaiBimiers  r.  1667.  i  slala  się  grobo* 
weem  T^siny  Wąsów;  ich  ciała  spoesy. 
wi^ą^pod  tą^  kapłleic  w  krasscawyeh  Im* 
lanaeh  rseibą«kryty«b.  DoswlpkZygnintt- 
iaiii.  i  Władysława  IV.  swiesiono  swioki 
Jana  Karimierasy  który  amarł  r,  1672«  w  o- 
paalwie  swóm  w  Nlyamois  wa  Fri^ieyi. 

W  paidziemnyni  grobie  pod  kaplieą  Ś. 
Krsyfta  spocsy wa  król  Michała  A  jego  po^ 
«mik  z  etarńego  wamam  oras  ioay  jego 
Bleanoify  «naj4ają  mą  w  kaplicy  cimbo* 
rlmn  esyli  mansyonarskiój. 
-  .Pńed  kaplieą  Ś  Krsyia  jasl.  wnijśeie 
do  padsieauiega  sklepił)  laoi  w  asamym 
inarmurowym  sarkofagu,  Ofdabionyni  eylirą 
Ji  aatnrionAnii  królewskiemi  leiy  Jan  III., 
m  prsy  nim  spoesywają  Kaiśeiiissko  i  Jóaaf 
^  Poniatowski,  J.  M. 

€ffMB0ha9$m^  M.  w  woje#.  siera^ 
^sltlóni,  p0w.  piotrkowakim ,  należały 
dawteiój   de  k^toly  gnie&oieńskie|.  v 

€krmti  sttaazy  po  tci;«inii^ssemii  sa> 
«iel£.    €i#(Hly  '^^  naszych  ktąiacti  są  star* 
aae,  jak  Polska-    Zapewne  j^kowstaly  jako 
jMojsea  obroiuie  przeciwr  napadom  Frań* 
-k6«r^   Sasów  i  tnnyeb  Niemców.    Aliały 
4iao  na  eełn  i  sabesptl^csaó  własność  prae^ 
ctw  męfoayjacinloai  ^  >  łnpleacom  z  riemio* 
ida  9-  łotesykoin ,  ^ipryszkooi*    Na  pograni- 
<caack  dłogo  y  Potece  trzeba  było  stadnir 
ny  kaśakia,  bydło  rogale,  owoe,  świnie, 
nledaleiDo.od  grodów  paaae^  a  ao  noc  i  na 
^UDC  do  grodów  wp(|dza(ć.    Pierwotno  gto* 
4y  aapawao  były  tylko  piróatanii  ołfieyani 
oabi^aoh,  poten  miały  bądowlt  a  drao" 
wawlalami,^  palisadą,  przekopo»Htwier- 
ilaotoe.     Slely  Cfeakowio   z   BnwMzysla- 
wea  nasali  C^uozna,  (r.  1039^)  zastaU  mo^ 
one  przedmnrza.    Clłogów  za  eaasó w  Krzy- 
'  wonistego  jaSał  |nz  etaroacią  nadw«ręionfe 
nrary.    Po  gradadi  cło  ffaeezne>  karczma, 
jatka  rzeiniana,  rybaeza,'jwlna9  garncar- 
ska, kednarika,  a  w  XV..  i  dolszyck  wi#«- 
liaek  jatki  isoamaityok  niemieślników,  ^ 
płaly  targowo  i  t\  iL  przfiioaiiy  dochody 
do  akarbn*    W  vgrodaah  aH  Piastów  sio- 


AElaJa  rycaiao  z«lrsró.  gotowi .  do 
alami przecfff^napadoi*  opopszyjM^aitof- 
bójników^  i;a  granlf eh  w  brio  grodów,  bni 
ogrodach  osadzano  jeńców.  Crrody  były 
zakłady  czysto  wojenne,  lecz  ze  dła  liez- 
-piecześitwa  mnsiał  w  nich  siedzieó  na- 
czelnik ziemi  i  ze  kio  miał  oręi>  ten  i  wia* 
dzf ,  przeto  i  zakłady  sądowo.  Od  XIII.^ 
wieka  Niemcy,  lUór^  przyszli  zeswi^em 
prawem  mitgdebarskiem ,  przy  grodach  po^ 
Imdowali  miasta,  to.}est,  osady  rzemio- 
abuczo  i  handlowe.  Od  etMi4y9  Kazimio- 
tza  W.  grody,  a  przynąjmnej  w  nich  «Hą- 
ki  były  mnrowfne*  Za  paoowaoia  Pia- 
atów  groijami  zawiadywali  naprzód  wło- 
darze i  przyslawowie,  a  pot^  kasztela- 
nowio.  W  Ich  ręku  była  władaa  wojsko- 
ira  i  sądownicza  całój  okolicy*  Zdajoonii 
io  Polska  cała  było  podzielona  na  gro- 
dztwa  ciyli  kasztelanio*  Zwolna  kaszto- 
laóskie  sądy^przeszły  w  ręce  sądówiObia- 
ralaych  ze  ozlachly,  Inb  do  sądów  miej- 
skich podług  prawa  magdehnrskiago. 
W  wieku  XV,  kasztelanom  joz  aądsić  za- 
,]kazano,  zostali  tylko  przy  doWódzfwio 
powiatów.  , 

.  IV  samym  początku  wifku  XIV.,  kia-  ~ 
dy    Wacław    król    i»veski     nbiagol    się 
o^  tron  polski  I  obsadził  w  Poznaniu  awago 
aomi«stuika9     kióry   powoli   dosUł  ^ytuł 

'  jenerał  -  starosta  wielkopolski .  Ten  i  •  jak 
sam  Itról,  miał  sądy  i  wsselką  wła- 
dzę; po  zamkach' pogranicznych  i  wąj^iej- 
szych-  obsadąpno  takie  komąodaolów  po- 
aobpyoh  ^  włfdzą  po^r^dną.  Komen- 
danci takowi  zwali  się  starostami  grodo- 
wymi. Szlachta  wolała  do  królów  na  l0h 
sądownictwo,^  ho   było  za  militOrne,   to 

^jest,  za  ostre  i  joi  okpio  czasęw  króla 
Ludwika    starostom    pozwolono  tylko  ąę^ 

,  4«ić.o  najazd,  rozbój,  podpalanie,  usil. 
siwo.  ^ród  zatóm  był  głównie  sądem 
kryminalnym  v  mieszkańców-  ,pod  polskióm, 
(a  sio  m«gdebursluem)  prawem  stojąeyek. 

•  Wtedy  oieoddzielano  władzy  s%dew^j  od 
policyjnej,  asatew  gród  imał  wazalkich 
przeslępiaów  szlachty  i  kmieci,  ort^  OAOr 
jl»y,  które  nienAleiaiy  do  sądów  miejslsieli. 
4i^ród  w  imieniu  prawa* przy w:odzil  takio 

x.waaelkio  wyroki  do  wykonania  i.wprowa- 

jd«ał  równie  w  peslądanie  dóbr,  jak  pi|r 
nowoł  spęlnienia  kary  śmierci  lab  awię- 
aioola.  Ścinanie  jcdbywalo  eię  zwykle 
w  grodzie  na  dzicdsińeu.  Sądy  w  gio- 
dzie  wykonywał  slarosta,  czMcm  )tez  jego 
aostępca    podstorosia     w    Wielkopolace 
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mar^^Utrem  iwmay^  lwie  >aś  ^  ęsymóćiBi 
« pr^ywoibił  do  skntlra  bor^ńilMft  Pome. 
<wai  w  grodzie  byt  pisarz^  prcelo  odbj^- 
wikAo  prsed.  nim  takie  esynoosci  sądofre, 
które  się  do  kaiąg  wjeezyctyeh  zapi9yW«ły, 
jednakie  le  czyimości  w  eiąga  rokn  mo- 
Ńały  bjć  przeniesione  do  akt  ziemskieh. 
W  samćj  tylko 'Wielkopolsce  księgi  gro- 
dzkie miały  na  zawsze  równą  wagę  z  księ- 
gamf  ziemskiemi  i  ciągle  aktykowały, 
tojest^  podania  do  akt  wpisywały.  Oprócz 
-tych  •  urzędników  -otrzymywano  w  grodzie 
przynajmniej  za  Zygmunta- Angasta  sług, 
Jak  mierniczego,  pisarza  prowiantowego, 
kilka  targowników,  to  jest,  poborców 
-targowych,  drabów  czyli  pachołków  do 
imania  winowajców,  klnczi^ika  czyli  rsą- 
•dacę  domn,  woźnicę  i  ^koeharza.       J.  M. 

.€i9HV0eh,  M.  między  dwoma  jezio- 
.raml  w  wojew.  niskiem.  Ta  dokończył 
iyoia  Władysfaw  Jagiełło  król  polski  r. 
■1434.,  który,  jak  mówtą  dziejopisOwie^ 
przy  słuchania  słowika  i%ieczorną  pofą 
mocno  się  zaziembil^  wpadł  w  słabość, 
^  a  źe  był  stary,  snadno  zti|d  i  umarł.       .^ 

Crf*o«i^At*    M.  nad  Dniestrem  w  woj. 
podolskiem  (dziś  w  Galicy  i ). 

Cito*mieAu     M.  na  wschód  od   Brar 
etawia,  w  wojew.  bracławskiem. 

C^roffeUr.    Miasto  w  wojew.  podot- 
Skiem,  nad  Smotryczą  j  z  klasztorem  Frau* 
eiszkanow. 
..    ttrffOeH.    Ob.  Grudek. 

,  Crri^llliO.  M.  w,  południowej  >  stro- 
nie w  wojew.-  trockiego  leiy  na  prawym 
brzegu  Niemna,  częścią  na  wzgórza  ettj- 
^śeią  w  dolinie  górami  otoczonej.  JTeden 
okrąg  pod  nazwiskiem  Horodnicy,  moro- 
<Waliy,  reszta  miasta  z  drzewa.  Kośeio- 
iów  katolickich  liczy  ośm ,  ńniackich  dwa, 
greckich  jeden ;  opactwo  Bazylianów ,  kia*- . 
aztoi^  ks.  ks.  Dominikanów ,  ufmidowany 
około  r.  1635.  €i  Dominikanie. posiadali  ' 
znaczną  lilbliotekę  I  utri^ymywali  szkoły. 
Grodno  było  da#hiej  znajome  pOd  nazwi- 
skiem Gartheua ,  czyli  Gartbe ,  które  osta- 
llile  nazwisko  trwa  dotąd  w  języ  ku  litewskim. 
Przywilój  -Władysława  Jagiełły  z  roku 
1391.  nazywa  Grodno  a  r  e  e  m  G  a  r  tb  e  n- 
•  em.  Nazwisko  Grodna  wyszło  zapewne 
a  horod ,  gtod,  "W  przywilejach  'Witolda, 
który  był  księciem  grodzieńskim  Widzieć 
ezęsto  moina  dnx  Hrodnensis.  W  D«s«. 
burgu  znajdujemy  ezęsto  Gartena,  ęij 
Krzyżacy  czynili  wyprawy  ha  Grodno 
i  JEiitwę.^  Jakoż  roku  1284.  po  strasznym 
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Bapad»^i  ąMtiuiijizjm' jefte^   o^^orme 
Krzyżacy '  aajęli    zamek,     zulsacsyli      iT^ 
ógntem,'    a    lodzi    wszystkfob'    pośeifafitf. 
R;  1296.  Wv  zimie  spalili  i  złnpiH    przed- 
mieścia G^^rienyj    a  proca    zafoitycii      200 
ludzi  z  ^  sobą  do  ni^oli  zabrali.    R«    1304. 
w  zimie  zinpilr  znów  okoUce.    Pod  r.  1300, 
mówi  >4enże  Dnsburg,    ii   mistrz    priislri, 
.Konrad   Sack  dowiedziawszy  cię,  łz  *nm- 
czrie  trojsko  z  Łitiry  i  Garteny  do  ^IPohski 
^'^zło,  posłał  lia  zddbyeie  Garteiiy   40O 
ludzi.      Byiy  '  wtenczas  juz   prśedoiieścia 
zamku  na  kształt  miasta  obszerne  i  ludne, 
które  Krzyiacy  spalali  i.  po  wyetęciu  Ittb 
zabraniu  •  ws^stkieh  mieszkańców  utofrilt 
'  tyle  zdobyjczy ,   He  jój   tylko  nnie^  byli 
w  stanie.    Komandor,  królewiecki  spodzie- 
wając sięr,  fi  po  spaleniu,  przjedaweśó    it^-- 
iWiej  będzie  dostać  zamku,   poszedł   BJi'- 
tychraiast  ze  lOpJtraćmi  i  6000  ryterzMni. 
Ale  Łitwiia  posłyszawszy  o  tej  urypraitfi^  . 
silną  załogą  zamek- opatrzyli.^  .Spotyk»ljr 
się  te  wąli^a.  po  kilkakrOe  nafpolu  pod 
murami,   lecz  tylko  na  zobopóloój  straeie 
Judzi   cała  wyprawa    się    kończyła.    Pó- 
źniej   kilkakrotnie. jesacze:  okolice  praes 
Ryckie  Krzyżaków  ajazcaon^  bylj^  lf<ss 
niewidzimy  ,    aieby  zamek  tewui  samemu 
uległ  losowi.     Ku  koóeowi  XIV.  wieku 
naleiało    Grddno    do  dzielnicy  Kiejstuta. 
Później  przez  Jagiełłę  dobyte,  a  gdy  się 
ten  książę,  myślał  starać  o  koronę*  polską, 
sRMtało  ustąpione  Witołdowi ,  synótr i  Kiej* 
stuta  r.  1385.    Gdy  Witold  prieesż^dł  ną 
i^tronę  Krzyżaków^   W^ladyslaw  Jagiełło^ 
wówczas  król,  zdobył  cfrodno ,  pąpiędno* 
Sięciodniowem  obięieniu.     Stefan  Batoryc, 
na  miejscu  dawnego  nowy  wymurowany 
wystaiVił  zamek ,  (dzisiaj  zniszczony  i  je..>    - 
dno  sicrzydło  tylko  zamieszkane  być  moie^) 
w  którym  nieodżałowaną  dla  Pokdci  stru- 
ła po  dziesięcióletaiem  pzuowaniti    zyeie 
zakońezył    dnia   ia«  Grundnia  1586.  roku. 
•Podług  Starowołskiego  wystawiony  za  pa. 
nowania    Zygmunta_  111.  most  drewniaąy 
na   Niemnie     z    powodu  swój    piękności 
od  wielu  by  1  chwalony.    R.  165&  Moskało 
zi^ęli  i  spalili  Grodno^    które  dopiero  r. 
1659.  Sapieha  przez  ugodę  odeł^ał.    Po- 
dług ustawy  z  roku  1673.  iodprawiały  się 
dwa  sejmy  walnie  w  W^ąrazawie,  a  traeei 
w  Grodnie. '  R.  1705.  podczas  wojny  szwe- 
dzkief    usadowił  się  >w  Grodnie  i  okoUej 
Piotr    W.    z  :łicznem  w^sldem  moskie^ 
wskiem  i  założył  obóz  oszańeowany,  leck 
skoro    się  tylko  do  niego  zbli^^  Karol 
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XII.  kMlMMiflki^;  Pl«tr  saras  nitąpift. 
'W-  08toiiii«h  l^acli  17r  wieku . »  powodu 
itej«ió«r  saes^la  się  waiaość  grodów  i  od 
4f^  iez  caasii  miasto  snaczoio  się  podDioo 
sio.  Ciasna  i  wielce  niedogodna  dla  po^, 
idobajreh  « ą{aadQw  miejacowo&ć  spowodo- 
wała królów imagnatów . polskich  do  wystaw 
w&ęaia^  budowli  stósowuifjsaj^ch.  August 
III*  prsyosdo bil  miasto  sąjmowjrm  gma#- 
•oboBi.  Poułimo  to  jednakże  bjlo -cale.  dre* 
lniane  i  miaio  ulice  niebrukowane..  Jia 
Stanisława  Augusta  osilsdl  w  niem  Tjae»- 
hana  podskarbi  i  adniiaialrator  dóbr  iuró* 
lewskich.  .Jak  eaarodsiąjską  laską  wskrSe* 
ait  przeaijsł,  poutwarząl  r^kodsleldie^ 
powystawiał  dla  sproasadsoojcb  a  aagra- 

'  «icjr  fabrykantów  nmrowane  domy  i  kilka 
oUo  y  to  joat  tak  swaną  I|orodoicę«  Załof 
ayi  naukowe  tnatytiita  i  wsnioslo  się  ^ro»> 
.duo ;  ale  gdy  padł  ofiarą  uknowanychpnce* 

V  ciw  niemu  intryg,  upadły  wkrótce  po  niol 
i  liacno  jiSgo  aaktady,  Odiąd  b^iajai^eze 
Grodno  fiwiadkiem  ostatitiol»  i  stanowcisycib 
scen  w  dsiejaeh  polskieh.  Tu  w  aamini 
kr^Slewskim  r<oku  1793.  po  długiem,  •  i  aa* 
łoiiMm  opieraniu  się  sejmujących  podpi- 
sany BOstał  drugi  podsiał  kraju*  We  dwa 
lata  fóźniój  prajwieaiony  a  Warszawy 
Stanisław  August  .  w  tym  samym  gmachu 
podpisał  ab4ykąciyą  .  4nia  25,  Listopada 
(^.  179^)  'Zrzekł  aię  nikczeąinie  władzy 
alad  narodem  y  którego  ani  rządzić,  aal 
iNtfinie  nie  umiał.  E,  K.     . 

'  €irma^iee,  Ob.  Grojee.  . 
C?r«fdK^d»Ji.  M.  w  wojew,  poznań^ 
skióm  pow.  kościańskim.  W  beakrólo'* 
win  po  śmierci  krót/a  Ludwika  przyja* 
aiolo  Jlomarata,  starosty^  wielkopolskiego} 
który  cąiy  kraj  zawichrzal^  bracia  cz  Pta* 
śzkowa  połączywszy  ea^ść  załogi  kiębło*  . 
waluej  z  czucia  załogi  zbąszy oskiej  ro* 
bili  wielkie  -apptetossenia  kolo  Grodziska. 
Grodzissczakiłe  z  kmiecąami.  okolicznymi 
poszli  w  pogoń  i  odebrali  swą  własność; 
wtediy  bracia  z  Ptaszkowa  ściągnęli  z  obu- 
dwn. grodów  powyiój  wapomnionyoh  po- 
siłki i  lud  niesprawny  do  boju  tak  zbili, 
ze  saeśćset  miestcsan  i  chłopów  na^  płaca 
było  (Ąrnim)  arcbidyakon  gnieźnieński)* 
We  /  wieku  XV;.  Grodzislc  należał  do 
Ofltrorogów»  JMUkołą]  Ostroróg  za  Zy^ 
gmnnta  Augittta  szerzył,  tu  luteranizin 
i  kośeiól  parafialny  na  luterslu'  praęmientf. 
Molchior  Neriiąg,  dmkmra  ^poznański  prze*- 
śladowany  pises  Jezuitów  i  biskupa  ko* 
iBcieleeki^go   pnwitiósł   do  Grodziska  swą 


di^harAię  i  w^ttawaŁ  piima  ttologicaM 
dyssfdenifckie.  Jan  Ostsorog,  syn  Siani* 
siawa  , przywrócił  kośció^  katolikom  i  nieć 
dawał  protękcyi  róznowiercom.  ÓpalińaJd 
wojew.  kaliski .  nabył  Grodzisk  r. .  1630»5 
a  inny  z  t^ze  familii ,  kasztelan  nakielski, 
pit^kny  tu  kościół  faroy  wystawił.  Sławne 
jest.  piwo  g^odzislue,'  dawnym  pisarzom 
juz  znane.)  P,omiędzy  okolicznym  ludein 
ntrżymuje'  się  podanie,  ii  błogosławiony  . 
Bernardy'  j^akonnik^  klasztoru  w.Lubiniu» 
którego  zwioki  .  tamże  niedaleko  drawi 
w  bliskości  chora  spoczywają ,  przecho-i 
daąe  przf  s  Grodzisk  na  prośł>ę  mieszkań* 
ców  połiłogpsławił  studnią,  w  środku  jryo* 
ku  i  odiego  czasu  sławne  piwo  z  j^  wody 
warzyć  zaeżąto.  W"  roeznieę  tego  zda- 
rzenia •  prą^ćbodźili  Grodsiszczanie  do 
Lubinia  do  grobu  tego  błogosławionego 
zakonnika  i  składali  ofiary,  a  pomiędzy 
niemi  takie- łieczlcę  piwa  grodziskiego  dla 
klasątoru..  Zwyeza}  teti  .ustał  w  .^otrszyek 
dopiero  tsaaacb.  B^  tC^     . 

€irĘk€Milimh.    JVL  na  południe  od  Bło- 
cia  w  wojew.  rawsidem.    IMiejsce:  rodzifir* . 
no  Tomasza  .Ok unia  nauką  słynnego  męia. 

€hr0fiiffiMM0  w  romantycanój  okotil^y 
Krakowa  miedzy  Ojcowem  .  i  Piaskową 
skałą  w  dolinie,  którą  rzeka  Prądnik  prze* 
pływa,  wznosi  się  olbrzymia. sluiła,  a  na, 
jej  Ślęczycie  kościółek.  ^Grodziską  nazwiska 
nosi  zapewne  ^od. starego  grodu,  lUóry  to  ^ 
stał  dawnemi  czasy.  Henryk  Brodaty  ksią- 
ię  wrocławski  podezas  uporczywej  walki 
z  Konradem  mązowieclfiną  założył .  ten  za- 
mek r  122S.  i  wojennym  ludem. obsadził, 
l^atura  łuiztałcąc  tę  niedostępną  skałę,  któ* 
rąj  ściany  zupełnie  są  prostopadle,  sama 
jej  warowaość  zdziałała.  Wnijacie  na  sacay t 
sjednój  tyl  ko.  strony  jest  łatwe,  a  tego 
bronił  mur  kamienny.  Zbjt  wainem  było 
dla  Konrada  posiadanie  tego  stanowiska 
w  pobliin  stolicy  i  wyprawił  w  eeln  ad»« 
bycia  wojsko  potężne.,  które,  zoatało^pora* 
ione-,  a  w  liczbie  ofiar  poległ  i  syn  jego 
Przemysław.  Klęska  ta  niepozbawiła  go 
jednakie  wszelkiój  nadzieli  wr.  1235.  wtar-* 
gnał  powtórnie  do  księstwa  krakowakiego^ 
a  wtedy  drugi  s^n  jego  Bolesław  zamek 
ten  na  skale  zdobył.  Zdaje  się,  ii  gb  je- 
diiak. Wkrótce  utracić  amsiat^  gdy, ^^ jak 
twierdzi  Dingosa,  naaowo  go.  Konrad  do« 
bywał  i  wr.  1242.  praez  ugodę  zajął.  Tak 
pokilkakroe  w  ręce  obudwn  aapaśników 
przeehodząe  dostał  się  nakonioe  wraa 
a  księstwem  w  ręce  Bolesława  Wstydliwe- 
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ę^  Saloflleft  tidftr*  B«let(ava  Wi|^^ 
wtfgo  po  śmierci  męzą  swefca  KoIoomoa 
króla  halickiego  wróeila  s  wielkifmiakar- 
bami  do  Polski  i>brala  sobie  zyeie  zakon* 
n^  w  kłasstorse  KUrjasek  w  Zaaielcoseie. 
Gńy  Tatarzy  roka  1260.  klasztor  teu  zra>- 
bowali  i  sześ«azięsiąt  zakonnie,  któryeb 
•na  była  ksienią,  okropnie  zamordowali^  , 
1^  Salomeą  w-  towarzystwie  siedmin  przed 
śmiercią  nszlyek  osiadła  w  C^rodziskn^ 
gdzie  na  miejseii  daiHiego  zfmkn  mnry 
kimmtonie  P.  Maryi  wzniesiono.  Ś.  Salo- 
meą zakończyła  ta  ówiąlobliwy  zywoi  r. 
1268.,  a  ciało  j^j  w  rok  później  przenie* 
sione  zostało  do  kościoła  Sw*  Frnnjeiszba 
W  Krakowie ,  gdzie  dotąd  sporzy  wa.  *  'Zgro- 
madzenie zakonnie  pozostało  t»  ai  do  po- 
ezątkn  XI^V.  wiekn.  Gdy  atoli  spokojnośś 
icb  przez  zbójców  i  zbnrzenie  klasztom 
munięszaną  została ^  natenczas,  to  jest,  r. 
Id20.,  za  pozw^eniem  króla  Władysława 
liokietka,  biskupa  krakowskiego  Nankiera 
i  potwierdzeniem  papieża  Jana  XX1Ł  kla- 
sztor ich  przeniesiony  został  doKralcowa 
do  kościoła  Ś.Jędrzeja;  a  mory  opuszczo- 
nego kosciolfca  i  klasztom  na  skale  dore- 
szly  si^  zwaliły.  Roka  1643;  owo  sakon- 
niee  na  pamiątkę  przeszłości  wystawiły 
na  Cfrodziska  mały  kościółek  pod  tytułem 
Wniebowzięcia  Panny  Alaryi,  lecz  i  tett 
niedłngo  potrwał.  Dopiero  r.  1677.  ks  Se** 
bastyan  Pitkorski,  prebendarz  na  :€rrodzi- 
sktt,  prof  akad.  krakowskiej,  zrównawszy 
wierzch  góry  uprsątnął  grozy  i  zarośla 
i  awotiu  kosztem  wystawił  dotąd  stojący 
kościółek  i  kaplicę.  Kościółek  ten  posia- 
da niektóre  padoby  z  marmarn  odcięte 
se  skały,  na  którąj  się  wznosi.  Na  cmen- 
tarza jego  są  posągi  kamienne  Ś.  Salom^i^ 
H.  Konegundy,  Bolesława  Wstydliwegb 
IKolomaha.  E^  MT. 

€^r^Jem>  albo  Grodziec.,  m.  w  wojew. 
mazowieckiem,  w  ziemi  czerskiej.  Pamię- 
tne urodzeniem  Piotra  Skargi,  sławnego 
kaząodziei  i  spowiednika  Zygmunta  ilL 
Miało  podówczae  znaczną  ilość  domów  mu* 
rowanych^  a  miesckań(^  zafradniali  aię 
bręcemem.  ztron,  które  w  najodleglejsse 
rozwozili  knge.  Kościół  fiamy  leży  ua 
górze. 

^  €^r*iao#Aąi|.  (Mnsśella  erminea),  mało 
zwierzątko. dłozsto  od  szcamp^ «Ie eiieńsze^ 
mila  bialę  z  nofikami  tylko  i  końcem  ogofi» 
ka  czamemi.  Znąjdąie  zię  W  całej  Polaeo 
po  stodołach  i  w  kupach  polnych  kamieiil| 
alo  wszędzie  jesi  tradóo  do  dostania.    Ha* 


wnidj  jego  ibtroiyło  nlsm|iiorhio^r#gie 
i  nosili  je  monarchowie,  W  Polsce  w  wie- 
km  XIIL  iXiy.  prócz  panujących  ozy  Srali 
fatra  gronostajowego  biskupi  i  kaozleimi 
krakowski  J.  M. 

€iręMm.  Wyras  ten.  z  łaciny  iredai^ 
wieków,  w  którój  groMus  znaczył  gmbj. 
Pierwsze  grosze  powstały  w  XIItf  wieko, 
lirrosze  pierwsze  w  Polzce: zwiały  się  pragr-' 
śkiiemi.  Kazimierz  Wielki  bił  grosze  pra^ 
akie,  Póśniej  grosz  pragski  zamienił  aię 
w  polski.  Za  króla  Łndwika  48  grosa y 
zwyczajnych  cnyhiły  grzywnę  pol- 
aka. GrłMMB  pierwiastkowy  miał  wart«ś^ 
czterdzieści  razy  większą  ^  jak  w  r*  1766. 
lirrosz  polski  dzielono  ^na  3  szelągi,  albo 
n*'  12  denarowi  grosz  zaś  litewski  na  10 
denarów.  Bliśój  względem  grosza ,  n  min^ 
nowicio  co  do  jego  wartości  w- każdym  r» 
znajdziesz  w  artylftile:  Monela  poizkm 
i  litewska.  J.  JU. 

€rr«M  »0ifi0m^  JPdmirw^  czyli 
Święte  •  Piętrze.  Polacy  w  pierwln^ 
alkach  chrześciaństwa  pbsylali  ^Mkroeznio 
>  do  Rzymu  znaczne  summy  pienśęane.  Dy- 
tmar  >  wspólczezny  Bolesława  Chrobrego  pi« 
9Ęe^  ii  ten  król  >  dawni  ce«9Óe  Peiro  apO' 
MMorum  principia  aląd  powstało  nazwiake 
grosza  Ś.  Piotra.'  Za  co  tę  daninę  Polskn 
opłacała,  niaprayiacza  |>y4mar|  nlektór^ 
hiztorycy  utrzymywali,  ii  dlatego,  ze  Bo- 
lesław starał  się  o  godność  królewską  a 
papieża,  czegoz  przeciei  przypnścić' nie^ 
można,  gdyi  w  tym  razie  Bolesław- chę- 
tnie byłby  opłacali,  a  tym  czasem  podług 
świ^eciwa  Dytmara,  tak  nieregnlamie  ją 
składał,  ii  napomniony  przez  popicia  o  ńa- 
Uiytość,  na  zasad;iki  czynione  przez  cesa- 
rza Henryka  il»  spędzał.  -  Ogólaie  nasi 
kfonikarze,  lubo  b^zasadnie  ntrąymiiją,  ii 
podatek  ten  .nprawnioayni  został  za  Kasfr» 
mierzą  Ł,  i  ie  zanwelnienpe  króWod  za- 
konnego zycin  rokrocznie  a  każdego  do- 
mu po  groszu  n»  utrzymanie  kościoła  SL 
Piotra  przez  naród  składano.  Trudno  iśó 
aa  takiem  zdaiMem,  ba  Kfzimiera  I.  po- 
dobno nigdy  niebył  malskeai)  a  wreścio* 
Czechy,  y^^i^ry^  Hiszpania,  An^kiSzwOi. 
cya  płaciły  daninę  (pi^iezowi.  Pewnią}- 
sze  póiniigszych  zdanie,  ii  i$k  Święte- 
l^otrzo,  jak  i  wszystkie  daniny  Bzymowi 
opłacane  jedynio  na  powadzą  btoli^afe- 
stolskiój  eię  gruntowały ,  enegc!  dowodem 
jest  i  to ,  Hm iq^adfcicai  Xi\ władzy, a  waauf^ 
ieniom  aię  dudia  imrodowego  wsselkie 
opłaty  doehowne  aa  gnmieę  wys^ianaapn* 
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•dłj^y  mngón  pod.  rakiem  ł8ia/ws|MMBioi^ 
ii.Swicto«Pietae  femientone  sostalii  witen 
sposób*  ie  niekirzJy' 4orii,  €1x11  fikniłU 
trity  grrasaio  !>  pv*«tiik  owMy  l0)»i  kfliids 
|Cio«rą.  gross  Jeden  oplseala.  W  r.  1447i 
Karmieni  Japellońesyk  prses  posłów  wj« 
slahjch  'do  Mikołaja  V^  papioia  pomio* 
disy  innent.i  snieaiesło' Święto^-Pietraą  i%* 
dsł  5  '€o  praeeiei  dopiero  aa  aliiratiiepi  ISta* 
nMawa-  Caamko«rskie|(tf  posła  polakiaii^o 
w  Rkyniie  aa  9fgnnnin  I.  mltul^aiiiotien 
zostało. 

•^k  niediędiie  przea  tjler  wieków  Po* 

1o0y  opła^li  ten  podałek  io|>rÓM-  świade* 

€Śwm  ws«3^Bifeich  .prawie  kronłkartty^  któ* 

TMy  prajiacaają,  fe  ta  italei^lośó  niekiedy 

Ml  lat  kiM;axale^ła^fiajlepłiayni  dowodem 

Jost  prtysiowfo,  podrwił  S^więta-Ple- 

trce,  jeśU  kto  ekce  sio  wyr^si^^  fi  dra* 

.  gi  a  prayj^ói  powinność    radby  alą  wjń 

winął.  '  ttM. 

'    €f9*^$mm%m   (Cłrotkan)    m.  asląski# 

•lołeeane  tiiegrdy&-  keł^twa  1eigr'V  pray* 

j«ihi*4  tfkbiłoy  i  nre*daajni^j  TÓwsini*  -inie^ 

daleko  raekt  Nissy.'  Posiada' doiiś  pii^kny 

koieiół  farsy ,    ratuss  i  aamefc  kiskspów 

wrAclaWsklch  ^  którzy  «rotl^w  knpijf  od 

Bolesława  III,  kaięeia  na  Łigttiey  r.  1941. 

Okold  r.  t289i  aostało  stfor^m  ol>wtsdsions. 

llrofcn  1488.  przea  Polaków  pe4  Władysla* 

weniViratneó«aykiesi,  reks  «a6  1445:  przez 

^   Wilfaełflia  'ks.    tropawsldeg^o  spasloaa<|se. 

\r  Islaeb  1449.,  00.  I  ^1.  od  ognia  wielS: 

«i«i^rpfało;   Natkoiiiee  podetas  wojen  rokti 

ie9».  i  1642.  zrabowi^Yie. 

€tw%§aeMy wieś  nad  Bogiem,  wwo|a 
lubelski^,  tiiedąleko  Hrabieszewa.  Na- 
t^szewiez  itrsparly  tm  zdanin  Długosza 
^whida,  ie  na.f^  miejsen  byi  4awi>f4 
ta^ek flTOłysiem  awsny  v  od>  kiórego  po- 
tt^Bi  wzięła  Yttaizwfsko  ziemia  W4>lyaska. 
(Ob.  W^ołyń.) 

•  ^fru^miwg^śf  (Grandeaz)   m^  i«iy  ^ 
M  prawym  brzi^gs  Wisły  y  dei  któi^j  pod  ' 
f^  "mfafl^iMS  -4wi«iB«    korytami  tiobodsi 
rzeka  Orla,    dawniej  w  wej^w.  jskeład*- 
kkióm ,  dziś  w  Prosaeh  aaehodniek,  w  obw* 
Mwidi^śrekim. '-    Miasto    dosyó    porządne. 
Jea«i4i  sałsiyll  Itol^f^nai  noks  164^.,  btó. 
te  na  sejmie  dwa  lata  póśsiój.pbtwierdziMm  * 
iostał^    ( Dziś    w  ieh    zabudowania  jest 
gymnazynm  katołiakie.)    Był  ta  takie  kla^ 
sitór  panien  Benedyktynek,    aftandowany 
skeło  n-  ieS4.  i  nadano  Im  wsio  Taranicę 
l>llobfówo»    Pnadacyats  r.  MaS.  potwiea- 
.    duma  soitala.-   fjtamofoiaata  adawayctt  js- 


sseze  czasów  wysokim  obwiedzione  murem. 
€N»dnym  wspomnienia  takie  jest  wedoetąg, 
pędząęy  rwodę  na  70  stóp  do  góry  a  rzeki 
Oasy  d6. .  miasta ;  orządzeniiH  j  ^g<>  |irzypi- 
aąj%  ICopertiikowi.  —  Pisze  Narnszewicz, 
ie  mm  mlejson  dsisie^zf^go  C^rndziądaa  siat 
niegdyś  aamek  €rrodek  znai^  jui  W  woj- 
nach Bolesławn.  ŚoNAłt^o  a^  Prusakami^ 
ale  to  mylnie.  Narnszeiricz  pomiessał.woj- 
m^  czeską  z  pruską  i  G^adec  pod  Opaifą 
wziął  za  Crrodziądz,  który  dopiero  rokiW 
J290.  przez  iCfzyiaków  aałozony  na  wzgór- 
ku panojącym  nad  Wisłą.  Oł^ronoy  z  owego 
eaaaa  samek  daiś  w  gruzach  spoczywa. 
Po  Iclęsse  źakoliu  pod  Tannenberjiclem  Po- 
lacy, zdobyli  Crrudiiądz.  Roku  I4&i.  dnia 
Id:  Łipcs  odbył;  się  w  tern  mieście  sejm 
'  walny  ptfnslii,  na  którym  król  ICaziniiąas 
Jagiełlońcsyk'  był  obecnym.  B.  1695.  Szwe- 
dzi mtusto  opaafsirali  i  wzmocnili.  Roku 
1650,  d.  2a.  Sierpnia  odebrał  je  napowrót 
Iisbomiraki^  prsyczem  200  Szwedów  ify- 
eięlo.  Roka  1773;  przy  pierwszym  podziale 
Pltląki  Grudziądz  wcielony  aoatal  do.mo- 
mwóbii.pniaki^.  Ai  do  tego  cassn  ko- 
lejno s  Malborgiem  odprawiały^  się  ąja- 
aAyj  czyli  generaly  szlachty  pruskiói,  to 
jsfli,  województw:  pomorskiegp ^  malbor- 
sfcl«i(Sfi  cbełmjńakisgo.  >    '      '    £^.  k. 

€3mu9mvmhĘ  wieś  wProea^h  na  pól- 
noe  ód  OHgiMibarga.  Pomiędzy  tą  wsią, 
a,Tannenbei^j(em  zassie  pamiętna  bitw^i 
króla  Władysława  Jagiełły  z  KrayiakasU 
ón.  22.  Lipca  1410.  Ostatni  dtraci)|  około 
50JUOO  ludzi ,  a  nyiędzy  innymi  poległ  takie 
wielki  mistrz  ITlryk  deJangingen,  poezóm 
nieledwie:eaie  Prusy  się  poddały. 

C^rafMfika,  wioska  nad  rzeczką  Ufo- 
irachwą,  na  granicy  Podola  i  wq)ew.  bra- 
oławskiego.  Ta  r. .  1768.  Polacy  porazi- 
wszy. Hijdamaków  poirouli  Gontę,  dn- 
wódacę  zniaaego  st  okrutnej  rze^ei  hnmąó- 

€hffUf  kaióy  wiek  ma  swe  zabawy. 
JNiemowlęcego  piirrwaaą  zabawą  jefjt  xape- 
wne  klazkanie  małeWi  rączętami  przy 
którem  uradowani  rodzice  śpiewają  da- 
wniejsze moie  od  Reja  z  Nagłowic  wjersar: 

JSC0c$  koci  w  iapki, 

Pąf^diUem  do  JMki, 

Dą  nam  ba^ką  kagtiki,       ^ 

•^  dniadśk  ókroakii 
Inne  z.daieslnnego  wieku  gry  myszka, 
ko-wal,  hró.l)  w  ofttalniój  grze  dzisfko 
chowa  twack  flirą}ę.,  ręlcę  na  plecach  kła- 
dzie»  jalte  dsA4ci  dolykąją.  się  (^  ręki  bi- 
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jąc   mocno   eyasent,  kogo  ttdersonf  sga 
dnie^    tego    na   miejsea    swojem    stawia. 
Z  glet  stuflentslcicb  piłka,  po  dawnenm 
ckwytka  bardio  dawno  byia  uiywanit. 
Zygmttntil  III.  lubił  grać  w  piłkę.    Bóiiie 
^^i  fW  s«l  gatabki:  w,  świnkę,  w  kaszę, 
w  palanta «  zjd«k  i  t.  4,    Biegattie  dóme* 
4y,   praf  której  jefńe&tt  aabierano,  uasy- 
wałh  się  tak€a  p linie  od  slawiaśskiego 
pleri  allH>  niewola,    gonitwa    o    więinie) 
«bÓ2,  eapHćus  po  szkolnemu,  Ł  ła  óarre, 
ń  la  guerre,  aiter  Bar,  BimMo  Rmait^d 
są  wsz^  stkie  sobie  podobne.     Polowa^ 
nie:     zwierza  jeden   «daje,    inni  psów 
i  strzeleów,  az  go  złowią  Inb  piłką  dośeii- 
gną.    Śnieiki,  ślizganie,  aimowe,  huśta* 
'wka/  kręgle,    mnsira,   joi    dawne  gry, 
"Walka  na  kif e  bywała  powszechnie  uiy wa» 
ńą,  aieby  się  nie  vderzae  iak  boleśnie, sł0aia 
firosta  zamiast  kija  epleetonn,  paleata* 
m  i   żwalia  słozyła  do  tego.    Gry  cierpli- 
ifiośel  nezące:  sznbienieika ,  domino,  kari- 
dynoły ,    lorteea ,   łomigidwka.     Ory  sta* 
dentsbe  nierozsądne:  ślimaki,  serki,  Bk*  ' 
werdaki ,  finfii ,  poczta.    Gry  dałswezątelEc 
w  stązeezki ,  trawki  wiąaanie ,  lalka.   Z  gier 
doroślejsirych   o$^b  4)yły  warcabgr  i  s«a* 
e]hy,    jak   to  a  poeayi  widcimy  Ćocbanor 
wskiego,  dawno  w  Polsce  snane.    W«rba- 
hnicia    polska    dziesięć  mfala  tź^^&W'  sto 
p6\y  to  jest,  50  białych,  tylal  czarnych, 
'%Hęc  po  dwadzieścia  warcabdw  t  obn  siron 
stawiano ; '  później  przyjęto  szadbową ,  i6 
ji^st,  dziś  nzywaną  warcabUicę.    Była  i4i 
osobna  gra  W  warcaby,    zwana  polską  5 
W  której  bialemi  grający  zwał  się  bialo- 
^  akornik ,  czarnemi  czamosknrnik*     Z  ja- 
kimś   Jailem    dworzaninem  gf»)ąc  bierki 
nasz    Kazimierz  l^prawiedliwy    otrzymał 
policzek ,   mówi  Kadłubek  i  nfemścił  się, 
'  hni  nkaral  widząc,'   ze  sam-  dal  do  tego 
powód.  '  Zakazał  i  t^j  gry  Kazimierz  'W,, 
znać ,  ze  juz  wtenczas  o   pieniądze  grano 
I  łacno  powstAWałe  zwada.    W  %r«rcaby 
grali   doskonale   dworzanie    i  zhkoliniey. 
Szachy  zwały  Się  sakami ,  wieia  swata  Się 
^dchem,    koniki  ryeersaimi,  pop  ssaszek, 
hłazen,  królowa,  baba  albo  pani,  pieszki 
draby.    Gry  azardowne :  c  e  t ,  licho  albo 
liszka.     Od   niezmiernie  dawtfych   cza-' 
spw  az  do  Augusta ,111.  dotrwały  pliszki. 
Drewienka    to  były  brzozowe  Tozinpane 
na  dwoje;   kto  rzucił  do  pary,  dwie  na 
stronę  płaską^   dwie  ttai okrągłą )  wygry- 
wał, kto  Wszystkie  na  jedne  którąkolwiek 
atrońę,  hral  stawkę  podw^jaą>    CIrato  hyla 


nlnblima    pokrowców  i  ainialeów/    R6- 
wfrie-  staroiytna  gra  w^^cośei.    KMba ,  ^rs 
azardownfa    w   -kośei.'.  Gtą.  kmiotków   są 
proste  kostki  a  nóżek  eislęeych  okrągła- 
we  5  małe-f  n»  piaMc  railcaney  a  sp^s^ 
ieb  padnięcia,    płusko  albo  kantem  dąja 
wygrane^  albo  przegrane.    Od. gry  w  Uąr 
set  pochodii  i  kostera  eayli  gmcz.    Sciatt- 
ki  w  pieniądae  siekanka  były  gry  dawne 
azardoWIte.    F  a  r  y  n  a  jarmareinaigzac  lm<* 
pey  małych  towarów,  ją  wymyaUłi.  Zskiy*  , 
neczki  wyciągają  się   koszteczki  nnmero* 
wane.    Gry  w  karty  (patrz  artykoł:  kar* 
ty  polskie)  polskie  były  nfcjdawnlejaae: 
ehapanka    albo   eh«p»    draga  .równia 
dawna  9    a  mo€e  i-  dawniejaaa  gra  nasaas 
t>ry ssak  ezyli  strasaalr^  swany  jeszcze 
flnssem;  zresztą  maryasz później  wpra- 
wadzonyj    był  także  szlifowany  maryaas 
dziś  juz  Ale  znany.     Ćwik/  pikiet*,  rn- 
mel    jui  od  Kochanowskiego  spomniane* 
Gry  azardowne  w  karty  firaneaskie  były 
B  nas  dMtniój   używane:   a  Ut  tnorij  urn 
Litwie  IcnrJci^m  zwana.    Knfindeoea  na* 
dewsjsystka^  u  aM  %ył  opowaseeiwiioiąym. 
Onne  BtŚemi,  M^%woif,  trysełk^  alh« 
wento  ń  (Tioglrlin)«    Makao  czyli  rongis 
e$a9ir*  Faraon  upowszechniać  się  w  Pol* 
see  poezął  odr.  1731-;  wamogło  aię  je|^ 
używanie  za   AngnsU   IlL    i  Stanisiąizą 
Poniatowskiego  f  i  w  ogóinośei  aznłerstwo 
dopiero  się  wiedy  w  Polsce  rąasaerayło^ 
l^tfdy  jtti  wszystko  Inne.  ale ;  grasaowi» 
poczęło.    W  wieUcich  towarzystwach  i  na 
królewskich  pokojaelt  stawiano  na.  karlę    , 
po  1060  dukatów, i  po  100,000  zł; ^jfifnój 
Jiocy   prsegrywano    po   50^000    dukatów; 
j^grywaóo    się   do  kosznUy    przegrywano 
pieniądsej.  skryft»^  inAy^  wioski;  dlą^i 
Jcartowei  piaeon0  święcie,,  a  aawet  są4y 
aa  nie  zabietae  -mająlAfc  4ozwala|y«    San* 
lery    ci^li    podstępnie   grający   wr  kprty 
wkrótce  do  40grom4iego  doahodiiH  mąjntkn. 
Ks.  Kilowlcs  oszczędza  ieli  na^Bwisk  nie 
W7»ienią}ąe  tylko  plerwsae  litery  $  z  nieh 
najsławniejszy  był  jhkiś  W.  1  markiera 
biłlardowego^    który  ,  biegłością  w  grao 
kaidój    zimną   krwią,  w  mięs«aniem  aię 
do  gi^    wtenczas  dopiero  i    ^y^  ną}bar- 
daiój  sispalęKl  jaz  w  niój  gracze,  ioiąe 
wiele,  nigdy    wszyatkicgo,    co^  poniadal 
sualazkay  wstęp  do)  franentfkiego  diaora, 
króloitrę   ionę    JUdwika    XVI.,    ksiąiąt 
i  możnych  zgrywał,  zawsze  wiele  świail- 
tMfly  kritinienieekie  aakoly  i.akadaerią 
wilei^ką  dianuni.  iKwhogtAik   Stos.   CSey 
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gim  Uiird«0  ii%Wjftn«  si^.  Jana  III.,iii«veft 

Ksiraeieky  Lasery* 'W  lEftrty,,£e«r* 
te,  »pi^4ii  CipiM^ty  pantofel,  b.aiA^ 
mni,  Camioer«69  Bryluni,  Sysnisi^ 
F«s4)vzółkii,  Kulabirak,,  Iiiipei*^ał, 
P.Qeb»SsyAel»;S«iNI»A»ar«k  sąvto|^vy. 
wikar^f  dla  «aba9v|r,<»k»  dla  ijrskn.  foj  kmi<H 
ikew:  ei«a49^gr#  w^mirebylHb|iieftlądae4 
Żiirawką^  Grjrssforl,  Grelę  (Itre^ 
le)  K.rą#>  ńwii^fca,  Pułka,  Biej^kif 
D9iew.Ji;a.Ba.  wydaniu,  na  Raai  W  er^ 
bow.ajadg&ka^  wiefxba(wa deeląa rwtz^E- 
filiua  Fry  eówkl,  jakQjta»>u  Flisaw  «ala« 
wiMile  babjr  ^rewoiańtej  pr^sy  w^zdiaaiA 
4p.iiiiaeta  ii.  p.  luae  ^ry  spólecaeś«b^a\ 
4awa0.jiiz  salina  943  ślepa. babka ».  wctt<? 
i«j£)  mijk,.  n^^ylek,  eludii  babkat  des* 
kaasy  a^ąfiśek,  wilk  ig^ąikt,,  kot.i  myam, 
iabjT  i  boeia»,  pan-^elwan,  pani  staro? 
aaian^  kareama',  §potawaluia,^.|parnaa8ki9 
It^sak,  męka,  patyi  ^dawonek,^  eatśry 
^ąlgr  piee  pią/ly,  koioórka ,  wieaa  bąbiloń* 
sl^,  aea^ur/awaigF,  diMT^wanj)  lis,  trae* 
aiaJi,- klaifaoka^.piaraalonek  na  tasiemea 
vm  Podlaaia  u  efalopów  niywany,  iiini« 
l»ek$  siełona  lab  oiiemoBe  Kocbanowuki 
(^aal,  fanty.wktórfa^takiaaaiydiyafil^t 
krółofra  Bana  «^niarla  I.  j.  fij^ora 
i  inna  ledwo  a  npiswiska  «aaae.  IT.  wl  IP. 
-  ^hf^emęiH,  placek upi^apólatwai^iną*, 
ki;  p9aledfii^j.fatarc«aoeJ4 
..  C^rir4(i»<p6»U^S9Qamia|(xipyrilm)^  waior 
któi^eb  4^ki^eacji  aowąe  aic.biteeską^  po> 
gaidą%v  ^  Wiflkapolf ee  iąiaeką.'  Klógjrd- 

.  ioi  lak»*,kę  (polygoaam  tatariciąin)  i  nwaźa 
Ją  ^rkmj-  gatoaek,  jak  gr^yk^.  Iftóinica 
ma  na ietapalegać)  ie  tatarka  nierównie 
wsi^l  wjraata,  ie,  i  iiaszimę  siae  ją  mo* 
ana^  ie  jej  sienie  jeat  nieco,  aąbkowaaew 
W.XIV«  wieka  wiano  grykę . sprowadzić 
o^  iarochodniego  briegu  nioraa  Csaraego 
do.  Wiocb.  .!>  c|iodowae  pod  .  naawiskiem 
a^aia  aaraeeaskiego  (i^ameatam  sara^eai- 
enm)  9  póani^j  ataJa  się  powsseebaą  w  Niem- 
aaodb«  "Wediag  CaacJdego  moina  się  prae- 
kanae  wrąief trach . dóbr  królewskieb  i , in- 
afreh,  ie  w  Polsce  dopiero  od  środka XYL 
^iekti  anąjowua.  •  Syrentoas ,  który.  ay|  na 
Jaaaeia  tego,  .wieka $  «pia«(jo  ją,  jako  aboie 
krajowe. pospolite.  Cfrykę cbodowano  bas- 
dao  w  Siera,dal|ieai  i  ztąd  naawisko  i  sława 

]>  yiatrkiai^kiąi  kaaay;   w  aiewiaeb  raakich 
^d^jmat .lad  »;ai4j  ebleba  j. jesacse' aiywa, 
Słarokfftnosci  Pphkie. 


ide  Ui  cyeH  eaarair ,  bM  spialoi ,  eięMd  i 
tylko  bardzo  aiocneaia  ioiądkpwi  niesako* 
dliwy.  J.  M. 

e^m(B0amę€Wt9  s  m.  w  woje  w.  Ie* 
cayfskiem  o  mjilę  oa  ws^ód*  ed  Kola. 
liokii  ł38a.  neftbowabf . 

tSh^myhmWs   m.  ^ w  wcjew.   krakow-  .; 
akiem. nad  rzeką  BiAlą*  - 

^(Sh^t^tm^afmm^  m.  w  wojew.  raskiep 
^  wsebód  od   Treiiibowll   przy  <  granicy 
Podoła. 
,    fi^ręaiM^aióae*    Ob.  Swarzęda. 

4?r«gra0ia€i«  Samwyraz  grzywna  jest 
esyato  słowiańskiego  poebodzenta,  o^aa;> 
eaat  pewną  w^sgę.  «  W^  p^źnie|say.eb  ęza* 
sechtpól  fimtaijaa^waiioigirzywną.  lVbi> 
storyi  polakiai  napatybaiBy  grsywny  zlot# 
i  śrabra  od  najdawniejigByteh  czasów.  <9o 
końca  wieku  XIII.  wartoae  grzywny  nicr 
wiadoflMu  W  r.  1300  grJywna  anaiusyła, 
jak  nezy  Gaaeki,.64  alti^eiągle^awą  war*  ' 
tość  zmieaiala.  Te. .  zoBaay  wartości  wy« 
każaje  arfykal :  HI  O  n  e  t  a;  po  1  s  ka  i  li  * 
t  e  w  s  k  a.  €0^  Ao  grzywiitn  sądowych  za 
Piastów robjaŚBMi  Łełewel-  w  P  o  c  z  ątkp  r 
^em  pr:fiJwodawst'Włe  polskiean,  ia 
to  były  tylko  ^  całej  grzywny,  i. tak  kdra 
pietna^aieata  aiMiczy  trzy  grzywny,  szesaa* 
dńeata  ira^  i  jedna  piąta,  aiedipaadżieata 
tray  i  dfrie  pią^,  piędmsiąt  znaczy  dzie^ 
sięć  ^ray wlen*  J^oła  wszeikia  grzywny 
za  Piastów  mają  być  dzielone  przez  pięć> 
^wypadnie  grzywna  sądowa. 

€k>  się  iyezy  kary  sześć  grzywien,  udo* 
wadnia  Lelewela  ze  dayrni  prawnicy  piea- 
mieli  się  wyrażać  niarakowo  i  przez  sześ^ 
rozumieli  podzia^  na  $ześć  csęści,  czyli 
jedne  szóstą  grzywny.  To  saniio  pięć  grzy- 
wien znaczy  jedne  piątą  grzywny  sądo- 
w  ej ,  a  zatem  ^j  grzywny.     . 

W  przywileju  Lu^&a  z  r.  1374.  pp* 
wiedziano,  że  48  groszy,  zwykłych  czynią  ' 
grzywnę  polską.  —  Wiemy    skądinąd,    ię 
w4ardupek  albo  ferton  czyjii  kwartnik  był 
czwajętą  częącią  grzywny.  Jr  M,  ... 

^  €h§^er  rzeczka  w  Prusach  bier;^e 
swój  początek  z  jeziora  pód  miasteczkiem 
Rein.  Płynie  około  Rasteuburga  i  pod 
Schippenbeil  uchodzi  do  rzeki  Alli. 

€i%MHra9M.  .  Oh,^  €rófa.  - 
. .  ,  €fu^ąjia,  ..ł^zeljc,  ktpry  miał  opiekę  > 
pad  polami  sarątp  wskięmi  pa  Żmudzi.    J»  31. 
''     €iwre».-  BI.  w  ^ojew.  nowogrodzkiem 
na,  południe  od  JVowogrodn. 

€;firiff<i4tli.|  ąuknąna  z  grubego 
snkna,  :  ^■..  ,,  V  .,  ,  ■.-.,>' 

'      '•  .*    -  ,44    '  '■  , 
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€NmMmf  palm  prftaftądy,  salifK 
bony. 

€^uik§rm0  mnsyk  t.  j.  iprająey  m 
^li,  po  cfMkn  na  h«8li.  2(ąd  grają- 
ojTeh  naijwaHŃ»  guśłarfami,  ^y  najwię- 
cej wędrowali  z  Caeeh.  Tacy  goślarao 
,  opróes  inaiyki  micii  swyeiaj  bawić  nasis 
lad  wróibami ,  lob  doradsae  sposoby  n» 
bdp^^enie  oboroby  i  iiin^  doleglłwosei. 
2«ąd  oswiaeeńsi  pnM  pogardę  nasywaK  > 
fj^osłami  wszelkie  uprs^dsenia,  jakie  lud 
powziął  od  takowych  gttślarsy.     W\  A*  W. 

€H§rdw^^  JM,  w  wojew.  ebefain* 
skioai  (dziś  w  Prosach  zachodnich ,  obw. 
kwidzyńakim),  o  dwio  mile  na  pelndaio 
wschód  od  Brodnicy.  Pamłętno  porasiiE% 
fetdrćj  Polacy  dosnali  od  sKWcds^iegfo  ^« 
iMrala  Wraagel  d.  12.  Łotego  ie2»«  r. 
p.    oV  Dobrydatcń. 

M;  nad  rzeką  Allą 
w  księsiwie  wamŃaskieai  (w  Prosach 
wschodnich,  obw.  królewieckim >.  Pocaą« 
tek  swój  winno,  jak  mówi  Bsepnicłci, 
(Yitae  praesulnm  T.  II.  str.  28S),  Henry- 
kowi I*  l^isknpowi  warouńakiomo ,  Irtóry 
nmarl  r.  laOO.  Następca  jeg^  Bberhard 
dzieto  zaesęte  dokońezył  i  miasto  morami 
>  wzmocnił.  Kn  końcowi  XfV.  wjofcn  .wy. 
stawił  tn  koltegiatę  Henryk  Ul.  bisknp. 
W  wojnach  Polaków  z  Krzyżakami  do* 
ówiadczylo  miasto  róinych  zmian  lóso, 
R.  1626.  przez  Szwedów  opanowane.  W  r. 
1782.  liczyło  2300.  mieszkańców.  Tu  za* 
kończył  swój  cywot  dnia  1.  Afaja  1711. 
pochowany  w  kole|^acie  tatejszójAndrzój 
Chryzostom  2ałaski,^  bisknp  warmiński, 
kanclesz  W»  koronny,  niywany  jako  po* 
seł  Jana  HI.  do  dworów  lizbońskiej, 
madryckie|(0  i  paryskiego ,  a  jako  antor 
dzieła:  Episiolae  JUgfyrieo  JamUiare* ,  sta- 
nął w  rz<^zie  najznakomitszych  history* 
ków  polskich.  Dzieło  to  do  dziejów  da- 
fhiój  Polski,  mianowicie  dmgiój  połowy 
XVII.  i  początku  XVIII,  wiekn  nieodlii- 
cie  potrzebne  dzis  jest  rzadkie  i  kofTzto- 
wne.  DIngi  szereg  inhych  prac  Załnskie- 
go  wyliczył  Bentkowski ,  oraz  Krasicki 
w  dziele  nwtfmt  Zbiór  potrzebniej- 
szych wiadomości.  .ff.  AT.     , 

C^tf«€Mr^  wici  w  wojów,  sandomior* 
skióm  o  2\  mili  od  Radomia.  Tn  Zy- 
gmont  III.  odniósł  znakomito  swyci^wo 
nad  rokoszńnami  Zebrzydowskiego  dnia 
6.  Lipca  1607.  rokn. 

4h0ar^§lifm  czyli  iołni.erz  na* 
dworny.    Do  dwom  królewskiego  licso* 


no  UikU  fan  oddaińł  wajduk    Moi  om  m- 
wszo  strhi  pn/  oaobio  króTewaki^  i  stąd 
był  nazywany  iołnłei^nadwtamyeaiOpU  m  oh* 
cego  gwardya.    Oddział  teii  zostawał   pod 
btoapośrednióm  dowództwem  awego  pttiko- 
wnika,  a  poó«ednlóm  marszątkn  koronnoiro 
łnb  IHewakif^   ztósownio' do  tego,   esjr 
król  w   Litwie    czy  w    koronie    ImwtL 
Żołd  pobierał  a  dochodów  dóbr  alołowyob^ 
Kromer  w  kiri^ze  zwojój :  Ae  śUm  poia* 
mkte,  wtpoaUno  joń  gwardyą  4onttą  i  na- 
zywa   )ą    uMei  eęuiś  ^Hfitmdia  mer^i^em^ 
przytacza  ^lójv,  ii  oddział  ton  był  liczMy, 
zloiony  s  aamój  młodej  szlachty,  z  litór^ 
witfltt  nio  tylko  nri^dnikami  dworu  królom 
wakiego,  lecz  taiińo  i  nra^aikami  sieni- 
aUmi  bylof  zo  w  nryaąystościaeh  jarfąoo- 
mn  królowi  zwykle  pieszo  towarz^ya^yM. 
gwardyą  pieszą  pOdłog  świadectwa  tegyz 
KromOra  nrządzono  do|^ero  za  jogo  eza* 
aów  i  wtedy  noąywano  ją  od  dłngich.ato- 
^r,    którcmi  »»  wzór  ■  niemiecki^  )^ie* 
ókoty    nabrojoną    by  to,     haiaboHnJkmiii 
(stipatoroa).-Król  Stefan  pomnodylH^ 
cab^  gwardyi  i  imtano^ił  dla  afceony  aw^  • 
oaoby  i  godności   królewsko}    nowy  od* 
dział  nadworfiego  wojaka  ^  ołoiany  zlMS. 
lodzi  wyborowój  jaady  boa  róinioy  stwMi 
a  korony  i  W.  ks.  litewakiego.s   Oddział 
tte  podzielony  był  na  ohorągwło  po  160 
i  po  60  koni,    te  aas  nn  towarzyska  po 
6  koni.    Ubiór  ioh  był  w^ontkt,  o  zbMjo 
mocne,  zelaąno )  przyłbice^  rękawico  takie 
śclazipc;  kopija,  mieca  kooeyrnam  awany^ 
karabinek;   dła  okazałości   zaś   i  trwogi 
nioprsy^ciela^  pióra   i  inno  ozdoby   po* 
ding  własnego  opodobania  rotmiatrzc  pn^* 
dawali;    Władsę  moMoałko  "W*,  ognuricayl 
król  nad  tym  oddalałem  w  ten  apoaob,  ii 
ją  podzielił  poari^ay  maMaaiłEO)  o  dtwo^ 
dzcę  oddziain  i  w  razi^  spmooznbści  adań 
do  awój  rady  rozstrzygnięcie  apora  zoata* 
wił.     Wojsko   to,  lubo  szczególnie  strai 
osoby  króla  porącsoną  aobie  ziśalo,  za*. 
wazo  pimocioź.na  kaidą  potrzebę  racczy- 
jospolitój  gotowe  bywało^    W  bi^n  z  nio- 
przyjacielem  zostawił  mo  król  Stefan  aa* 
sacayt  stowanio<  w  pierwszym  saykn..  Do- 
wództwo aod  tą  gwardyą- powierzył ^n* 
nowi  z  Borown,  itaaatoinnowi  gnłeinieii* 
idKiemn.     Oprócz    lego  odśriaki  byln  jo-    . 
szcze  gwardyo  koronna  pieszo  i.  gwor- 
dya  Utawaka,  ostatnią  dow^dalł  an  Stctaa, 
Kryajtof  Rodaiwlil. 

Ugodą  z  wazyatkimi  kaólami  od 
«i   óo   Angnata.  II.   aaatraagano, 
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n9§o  iaWf .  MToi  byli. ,  lltlawą  z  niw 
164&  niepewną  ^  Ijcąbę  gwerdji  o^hnm^ 
«smM  na  ISm  Indsi.  Doptoro  Irehlateai 
wanMwskim  s  rokn  1716.  i  pektrau 
m  ^ngnsiem  IH,  Meałnno  l>esw«ninkiHve 
wjrtąeiMiie  ^dwaMmęśw  w  i^nrdjci  i  do«> 
««r«l«io 'odehodiąejeh  Inb  soMrljreh  miejp 
sen  cadaejHMneani  sapsliiuić.  Dowddaen 
pr«7«icg)|  x«bowiąMe  ■i<^  musiał^  iz  li-r 
^wkm  pnwem  pnepieann  pnekrocnoną 
«rfe  będaie.  Żeby  dowddseą  gpwardji  p0 
rokn  lUt  nó^l  bye  codjEaiHeniiec »  na 
ule  wimiankawana.  —  W  Ijaa  etanie  ntriy^- 
«Mila  się  gwąrdya  %Ł  do  rokn  1776.^  w  kto* 
wpa  aa  wcjdko  tiecaypoapalim  naBan% 
na  koesi  jej.  waleta  i  a  koaipiaowyaii  ar^ 
wnana  byia.«-«W  vokn  1764.  prsy  walą- 
ptiamn  na  tran  Stanisłaira  A^gnaUi,  od- 
idano.  ,bffóloiifi  csl^ry  re|;iaMnta  wojska 
wjię^  s  pad  dowódaiwa  hetmasówf  to 
JMt:  re^ciMent  jnady  koiOnnćjt  pieehotjr 
lEoroniioj^  jaady  łilewsfcm  i  piaeholy  li* 
towaki^  i  naawano  je  -  gwardyą,  a  ow^ 
dawną  gwardją  naawaao  nilieyą^nadwor* 
mą,^*lm  ętwmtAfB  n.  w.  1704.  w  v.  lllfk 
n^deila  pod*  dowddalwa  botman^  >  aie 
aacbowala  aaswisko.  R*  M. 

^hĘMaMM,  byłto  obowiąsek  ebk^w 
IW  koronie  i  na  Łitme,  wjebodsenia  m  całą 
Indnośeią'  do  pracy  adolną  w  pole,  g^ 
pan  miał  Jaką  pUną  bardao  robola 

W.  A.  W. 

ijyeraif  wynądaonjr  p«nnie  wodlngp 
atidnfn  tak  zwattciso  wiśiiekieipo,  kloty 
labówi^sywal  do  ostatnich  csaadw  rsepU^ 
iyeie  wina>rijcy  oddowai  iylko  aa  łaakę 
Inwwnycb  panny.  My  jakakolwiek  ko»- 
biota^a^waiconn  okaaaia  snaki  w  cią^n 
traecb  dni,  gwaiciclel  aidgl  njść  śmiefci 
lylko  s  łasfcł  j^j  krewnych  lub  ki^a.  Ze 
gwallii  aM»ina  się  byio  ocaydeić 


od^hiyMięiMi^  S4 
.  mi  0we§^  atano.  Staiąl  aasowiocki  Zkm* 
mowita  i  Jana  a  r»  1^7.  aa  i^wtH  kauo- 
towny,  wcdlog  ilnmacsenla  Macieja  a  Bor 
iana  z.  r.  1450.  tak  ataaims  •^^i  ktho 
asyaloscsyąn  aląn  nyewyescaye  albo  wdo* 
wyo  ipwałt  nazinilbi  albo  daa^cse  dayo* 
▼icaostwoalbopaiąyensiwo^^wolcsil,  eati* 
j»l  i^tiwni  aa  tbaky-  gwait  daes  bandaa 
▼ynen  riyąwscbi  rynl  acanaąncsę  sandaii 
albo  ktorich  kpie  gyosbich  cseslajkow.  • 
Za  gwall  sslachciattki  sslacheic  calcrdale*' 
ści  gray wien  płacił  ^  a  sądowi  winę  pię* 
datesląti  to  odka^d^y  psoby,  jakiej  ^ył 
do.  pomocy.  Chłop  za  gwaU  szlachcianki 
głowę  tracił. 

€SmtmM*9mHtm*  Tak  nazywano  iowa*- 
rzystwo  albo  cechy  |[ómicse,  kidre  brały 
od  raonarchdw  praywilejb.  na  dobywanie 
kroszczów.  Pierwszy  przywilej  lego  re* 
dzątn  miała  wyda^  SHbiela,  matka  króla 
Łndwikn  i  rejentka  polski  dla  Gwarectwa 
oiknsinego  r.  1^4.  €^wareelwa  obowią.. 
aywały  si^  swycaajnie  dawać  dziesięcinę 
krnszcaa  Inb  Idi  roczny  podatek.  Za  JE^y* 
gSHintia  I.  zaczęły  się  gwarectwa  poam»- 
«ać  i  dia  tego  król  ten  postanowił  oddzieW 
ny^  wydsiał  pod  praewodniciwera  komor- 
nika górniczego,  <€anienirios  Montanns) 
kidry  si^  tmdnii '-wydawaniem  pozwolenia 
i  nkładdw  z  gwaredwaail.  J.  M, 

€lu^ostamiee  na  Poknciii  nad  rze- 
czka  Csarnową  na  zachód  od  Śniatynia. 
Dawniej  obronna  twierdza ,  która  za  króla 
Michała  Wiśniew  ieekiego  dostała  się 
w  moc  Tnrków ,  dziś  haleiy  do  rzęda  nąj- 
nędzniej szych  miasteczek. 

§i^ęĘmiMm9  naaywano  na  ^  ŻMdai 
wręze  święte ,  ktpre  chowano  w  domacjk 
i  z  religijną  pilnością  pielęgnowano.  (Pątcs 
«rtyłnil^łłotycka  religie.)       J*  M. 


Sj  gmbe  snknisko  białe  z  tnme- 
ezymy  pochodzące)  robiono  z  niego  sier- 
nnęgi,  opończe.   To  ostatnie  gotowe  przy- 

W.  A.  W. 
r)    m.  sod   męką  Psaelą 
w  OtewMUie  nadi^raUój ,  o  mil  16  od  Pnł- 
Ia4»y.   Sławne  zaimttą  ngodą  d.  la  \iriae* 
śnią  Mia  r«  poaii(d«r  ^^^imm  WjrabMf. 


akim  beiniaaem  Kozaków,  następcą  Chmiel* 
juckicgo,  i  komissarzami  króla  Jana  Ka- 
zimierza. Podłoga  tego  traktatu  prócz' 
irazelki^  wolkiości  i  przy  w  iląjó  w  dla  gre» 
efciej  wiary  na  Ukrainie,  miało  być  niwor 
raone  takież  województw t  bradawskicgo, 
logowakiego  t  ezpnniechowsiKiago,  wielkie 
fce&^wo  miaki^,  pelątaone  zPolahąw  len 
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(Oli.  komi^t.  sejm.  r.  1659.  st  51;)    JB,  ST* 
Mmtr.    ab.Fritfchtbiiff  ifi:iins€iie4i«fl; 
«s^1i  kttroBftka*  saloka^ 
'     JBmJ^Ugtmmm^i   -(Fatrz  Ko«ą«y.)' 

AtaiJiit^M^.  0  kajduka^h  irndal  id»- 
ilmnóśe  KMOii^ra  Y^la^yidaw  l^ojciekl 
ifT  Magaay  nie  «f>awsaeeh(iyni  t  r.  1839.  ■  tf ^rti 
Ofei  w«j«kiein  lekktóm  fllesaikii  Sti^fima  Ba. 
toreffO  księda  si«diiiiogrodskieg^ ,  k«śl>y 
icb  i^rtyałal  ^yffmaitiowi  ^ag^a«(awi.  Uzkro* 
jenie  i«h  staiuHrIfy  8aHM»pały  i  «iekierkl^ 
które  nosili  za  pasem;  w  ijcb  nbraain  kn- 
eem'  wę^ierakiem  inljtf^aeaąfąeebyło  io,  iłe 
mieli  tnewiki,  ^  nie  h4ty,  'Podete»  ^ejl* 
ny  ożywano  ich  g^lównie  do  zaBadaek  i  mi^ 
'padófTw  loi  nni^j  była  ^ittpnraseekdfoiKi 
bANi  pakia ,  ten  skoteezniej.  daiaiali  prae«> 
etir  nieprijjaeieleiifi.  €rdy  iSiefąn  Batory 
Bostał  królem /polskim,  ntraymy  wai  na  zoi<- 
daie^olskim  oddział  kajdnków  it^ierskieh 
i  aiedauogrodakicb.  Moralność  bajdnkiw 
SAMB  od  poeaąlktt  ;nieby la ' wielkiej .  aiairy; . 
P«BM  streję.  grabieibiośe  doprowadzili  do 
.  tego.,  ze  hąj^nk  i  lótr  Jedno  znaesyfty. 
Podezas.  beakrólewia  po  Walesym  kasale- 
lan  bieeki  na  sjeźdiio  u^kamał  się  na  nM»> 
pastę  I  gwałty  hąjdaków.  - . 

'Panowie  w  Karpataejb  przeciw  of^" 
aakom  trsymali  swykle  po>  dworaeb^  baj*> 
dnków,>jako  strai  i  obronę.  Brali  iehpo^ 
spolieie  z  hacnłów  i  uzbrajał  i  w  pistołefy 
aa  pasem.  Hajducy  powoli  zaczęli  prze- 
V  cbodzić  w  fiłnzbę  postojową,  w  lokajów.- 
Usługiwali  do  stołu,  stawali  za  pojazdem, 
a  w  ezasie  wspaniałego  wjazdu  swego  pa- 
na przybrani  bogato  powiększali  jego  or- 
szak. €!dy  Jan  Zawadzki'  starosta  świecki, 
podkomorzy  i  poseł  "Władysława  łV.  szedł 
te  pośloehaiiie,  do  króla  angielskiego,  miał 
dśmin  bajdnków  w  dełiaeb  laBarorrych  ze 
śrebmemi  puklami  zamiast  Imfiów,  w  i6\^ 
tych  bótacb,  w  czerwony^  jarmułkach  la- 
mowanych iółtym  atlasem  z  trzema  pióra- 
mi: czerwonem,  bialem  i  błękitnem,  a  przy 
pałaszach  bogato  oprawnych.  Kiedy  pol- 
skie poselstwo  r.- 1678.  wyjeżdżało  do  MlBi- 
skify,  do  kaidego  pojazdu  przeznaczeni 
byli  hajducy,  silne  chłopy,  kjlórzy  po  złych 
,  drogach :  w  dzień  iw  n6ey  szerokieml  ple- 
'  cami  podpierali  karety.  Byli  ubrani  p#n* 
sowo  z  węgierska  z  pętlicami  i  śrefoi^nemi 
guzami.  Na*  wjeźdale  koronae^ym  So^ 
IrieskSegó  sześciu  hajduków  w  łańcnehaeh 
srebrnych  podpierali  pojazd.,  Hajdnków 
titrBymywano  po  dworach  doośtatiiieheta<. 


MW  mieeBppoigi#lim.  ]]>Bficiaj  fod^.  H(iH«rl>. 
okiem  hia^l>>>^  twmmieją  w.  Serbii  rokhąi^ 
mka.  .  J.  M. 

^JUęJÓ99M  -teniec,  ja|c  się  nsHWBMO 
praekcinął  Kaaimien  Wiadyaiaw  'W^yA- 
^ki-^  jest- jeaacBo  nap wany  Ini  Podhaibi  -po* 
między,  osadami  audciena*  FardlMy  poin- 
ty li  ^  w.  prostsj  linii  patery  osapki  i  .w  Ikołs 
kaidej  jeden  skakał.  Piiepodobał  atę  JPo-- 
lakom  ten  taniec  jui  od  XVł.  wiekn ,  Jafc 
dła  łęgu  wnosi  WoyisiciB,  ie.wyeaienle: ' 
hajducki  taniec^  liib  skoki,  kylo 
pogardliwe.  J.  M*, 

JĘaitmm  w,  woje  w.  wdłeńakiem.  na  po^ 
iiiic  ód  Zasiawi*.  Tu  MTiadyalaw  a^rw^ 
ło  :aaloay t  jeden  >  b  ^siedmiu  niypieantea^ck 
koóciolÓLW  pa^biainyck  aui  Litinrio. 
f  JBbfHmff.^  m.  w  woje  w.  rusfciem  (w  6n- 
li^ i  m  ob  V.  stryjskim)  na  prawym  'bvso§« 
Dniestru  npodaóia  gór,na8zezyeie  ktcFryok 
atezczą  zwnUdEo  zaaskn  nl^dyś  •  niiestk#> 
i|ia;  ksiąiąt,  klónjtch  fiełiea  Ibyl  stoHcą. 
Dsisiąf  miaateczkd  małcianocBące^  n'a|io* 
wierzchownośei  niemoanaby  -prawie  wio* 
raye  o  dawnych  jego^  dinejaeh,  attio,  Izby 
dzialejasejCidłleył  imswę  dae  mlało.^U«ray^ 
miy%  nlektóimy,  ie. osada  hali»ka  C^takon 
jeszcze  znana ^  od  wyraao,  ^^c,  sól,  n»> 
awiako  wzięła.  JalH>z  w  ^kolsey  anąjdi^o 
aię  wiele  źródeł  alonyeb,  a  których  sól 
warzą.  Taki  wię^  może. był  pocaątefc  na* 
awiskagóry,  naktórój  póśni^^jakdwjad- 
ezy  Dtagosz^,  zamek  wystawiony  i  od  nlój 
Hołiezemppaeffwany  ziftitał.  Początki  dzie* 
jów  tego  zamku  jak  i  miasta  są  i^ewin- 
dome.  ł<^iko  w  odpowledsi-  na  wykł|id 
praw  korony  .węgierskiój  do  Hnsi  caerwo- 
«ej  i  Ęodola  twierdz  (st.  70$  ii  pierwaan 
wzmianka  w  bistoryi  Oiilalieau  jest  k  roka 
U2».^  gdy  Wołodor,ao84»słanowicz  kóą- 
ię  przomysiski  przM<  Bolesława  Krzywo^ 
nstego  króla  pray\¥ałidu>wle;zfoityiMiakl 
^  Halicza.  Tenie-  iiojko  przydaje ,  H 
niewiadomo,  czy  zamek  ow  miał  swego 
kniazia  ai  do  r.  1137.  /Wtenczaa  dopierO) 
gdy  Ruś  podzieloną  była  na  wiele  .udziel- 
nych kniastw,  Jako^td:  przemyskie,  trem* 
bowelskie,  z^lnogrodąicie,  belzkie,  włodsi* 
mirskle  I  inne,  snajdiiriemy  takie  Jarealawa» 
który  nosił  tjtuł  księcia  haUekiego.  Łeca, 
ia  fiallez  jaz  przed  Jarosławom^  był  sto- 
licą księstwa,'  mamy  świadectwo  w  Bogn- 
flile,  który  na  st.  30.  nazywa  ptei^^eaią  tłonę 
Bolesława  Krsywoostego  cóf4cą^  króla  ho- 
llckiego.  (Filia  regisHaUHae  nnl4$a.)  Ten 
miś  Bogi^WNikkrói  HkMNta  Jdyl  Ś«»iętopeHrt 
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koło  Mto  IIM.    Roktt  1182.dwóeb -knift^ 
idiir  bv«#i'  wiies^i  aiiędiy  lobą.kMlttię 

tern  BiśeMHiw,  w:^^«ity  p^ses  Aladsji«gr* 
iilTotodyailr*    esyli  Wlodjilail«Ra   froilf 
»'P«flioe  krdla  p#|tlEiffro  K«mM#rta>Spri^ 
riedłiWrgpe,  a  Wtodbiniers  virtew«h  Wase- 
urloda  Icsk^aHbełBklirpro.    Ksiiaims.  w^^. 
r^ypoill ;  s   w«ri«&i«iii    ko   Hsliesowi ,   sMI 
WTIodBiiftilersa  s  WHieiHodem,   cH^owa* 
ftsił  Afśslalawa  ;4o  HslfeM  i  m  ni^go  boWI 
dHi  koroBy  odelirai;    Tak^krdiiiwle  p^ttey 
lednaH  sobie  tmmt^  hmri^tóywffyw  w  JMh^ 
CKU  elieąe.iibieijrlćllir^liri^wi  ałbo^km  Boi- 
3«i<owle  baHeejr  ^ntopn^cbylJii   poiotilnMii 
Rorjrku     TPKńMi  4>pM:<ę   jednegre    «  tyub 
dwóch  sątied»lcl|  urodów.   W  trty  late 
póinl^j.olrittjairsoalał  Mśektaw  4mI  pcŃlda. 
n-yck  ,  a  aaatępeą  jego  wysraesotto  Rmink 
M*  M 8«isiawowicsa.    Mosiał  on  f oes:^ć  ipór 
o  władaj  -  s  stryjein  .Wiodsimiersem-wf* 
IpnaneiB  do  W^giar,  któfy  proiU' o  pbnioe 
Bollęlif.  króla  w^oiokiego.    Wyprawlo^ 
ny   aa  Raś   %  lieinem  wojskicai  Andm^ 
ayh  Balii    pod   posorem  popierania  spraw 
l^lodainiiena,  samlfeliea  opanował,  osa> 
dali  aamak  Indem  węgi^rikln,  pnyiii^ 
wiernosei  sobio  wykonać  kaaał  i  pód  wło> 
anoM  imirnilem  raąd  krajn  obJąl.  Owiadoad*- 
ay  o  tón  Bolia,  camknąl  w  wlę«ieoi»  Wla- 
dalililerM,  Roman  saś  w  ogólnym  poplo- 
obn  do  minsta  Wfodsimiensa  nsaadl.  Ii  te- 
go  to  powodu  póMóJ 'W  18^  wlabn  eetarc 
atemieekijjako  król  węitiertki'  asprawio- 
dllwial^  swe    prawa'  do  Rn^d    esenronój, 
Inbe  Węgrsyni  esyniąe  po  wiele  rasy  ńgo- 
'łą  I  królami  połskimt    srzekli  «lo  na«r«t 
.   iytnłn  królaC^alfcyl.    Nied«np»o  wspomnio- 
nyAndrsćJ  aostawał  w  postadnniii  HaKesa^ 
albowiem  Wlodaimłers  analasłsty  sposób 
Uele^ski  %  Włosienia   najpraód  eam  knsll 
się  o  odzyskanie  tego  aamkn  rokn  1I87«, 
^rekii  saś  następnym  udał  śią  do  Kazł« 
mieri^a  Ii.  króla  polskiego.    PoaUt  tenie 
na  Avś  wojsko    pod  dowódttwem  Mikd^ 
.   łaja  wojewody  knUcowakiego ,  a  forazony 
,    Andrzej  otrzymawszy  dd  a^wyclęaey   woU 
fiy  powrót   do  l¥ęgłer  a  ampikn   ustąpió 
nra«iał.    Włodzimierz    pNywróeóny    aio-^ 
iy\  ca  siebfe  -i  swyefa  następców  przysięgę 
irieraości  koronie  polakiój.  Umarł  ten  ksią* 
ię  r.  1199.,   nieaostawiwszy   żadnego  po- 
tomstwa z  prnwjego  Idia.    2nalaria  się  za- 
raz wielu  do  Haliem  pretendentów,  ami^ 
diy  ianyml' 


wDsMwMil,  liofto  wM»  y«d4iW»  «tr 
"fuUistwo  hałiakie.  bezpośrednio  weieUf^ 
#«ne90gly  Jedaafcowoa  p^^iimbpie  t«go  B0* 
aUHio  warpnki*  Wejeka  pokikiema ,  ktnm 
lea prowadziło,  aaślą  abm^ie oleelięUii He*- 
lif«anie,  .leca  prBłfnoeą..slłomi««&.  hrAmr 
atfforsyć  manieti ,  a  ftonmn  ląesskowi  B|#- 
leaumiprsysiągilipMowaletwo.  Ten  kolap 
pry wająo  awiąnkl  powielę  krpa  .odnawlnwi 
^J0^9^i  nakoiu4M»  jako  .nifptąyjael^l  i^mr 
saka  i  poległ  pod  Znwieboetem  doia  UK 
Czerwca  I2ei»,rąka,  Obydną  byle  pnmi^ 
jcf^  a  UaMcaaoów,  bo  mawiał,  ię,  ntar 
i«ioda  naye,  pizcaoly  aię  wybyiW'  >  99r 
diog  leiro  pi«iridła  atryab  RnsMw  «miv« 
dował.  Malotetaie  dzi«ęi  jęf^i  Oaniel 
jpi^raeją  i  metkę  ich  preedBojartmi  ncho- 
daie  m«i#ie|i ,  «,.]IIadelaw,  syn  otmtego 
r.  nad.  Aiśeialawa  objął  HellM.  JNielnbili 
r^ge,kn|eidą  Rnsilii,  jako  pokrewnego 
eienMę4fsy.Jeb  ^eoiMNi  I  wygwili  i^o  aHi^r 
'  Jłiiaa;  a  wyprAwili  poselstwa  dó  Andrzeja 
jąi  podówezaa  krele  węgw^luegó,  aiebjr 
prżiraM  Kolomam,  dri^^ega  iiyiiii  zwega. 
Obiecywali  Ajidrsi^owi ,  ze  przyjmą  nnif 
8  kościołem.  kalołiebim»  byłebgr  Im,  aRitff- 
mk  obraądkn  alawiańakiego.  dos^oloaą. 
l^jsat  'Więe  AndrM^  do  Innocentego  m, 
papiein  i  otrąymat  pii«wo)eai«  ,dle  .^cjr|||i. 
afcAi^a  atrygmsłOego,  aby  ](^iMn«Ba».iii(%> 
roao wal  aa  króU  keVeki^.  JLf  eą.  jąsaciie 
jedna  aacbodziła  trndn^ś^,  to  jesl^.z  stn^- 
j^  Polaków.  Andizej  zaproponował  Łe^ 
aakowi  Bialemn  zaręcijny  Koloniąna  z  S|i- 
lomeą  córką  jego  pialoletnią,  nim  obło- 
bienica  zdoluyeb  lat  do  małżeństwa  dojdzijpt. 
Erzyjąl  ofiarę  Andrzeja  ,  Leszek,  ,  wo\ąe 
w  poaagn  z  córką  natąpie  piaw  sw^ch  do 
księstwa  baUekiegHf  niielt  prowądaia  wfl^^ 
aę  z  RasinamS  i  Węgrayatm)^  ktWTic  nl9» 
ay  na  ukoronował,  jni  się  eam  pi^ał  Kra- 
lem-kalicklm.  (Aadreas  Hucgariae, 
D«Vniatiae,  Croatiae,  Roma.e,  Cral- 
lieiae,.  Łudo.merUeq^•  R#<:s;  Qk. 
Bayasilda  Ąnnales  Eeełę.»f<^>.  )214«) 
A  tak  wyprawił  Aadmój  syna  do  Hałiesfh  ' 
Lesaek  ni  Salomee.  OtW(MMiyU.I|alic?a- 
nle  miasto  aowema  królowi  fnrzyjmojąo 
goswielklemi  oświadczeniami,  ąr^ybiskap 
bU  strygońskiobndwom  kotonę  aa  głowę 
właaył,  i  ten  to  .był  pierwazy  króljiąlicki. 
Kiepiadobał  aię  jnc  w  noka  oaetępnym  Kor 
lomaa  Halieaknom,  jako  ob^y  i  katolik, 
Podniecał  tói  niespolcojtie  nm^aly  Mśel- 
•dawr  i  gdy  aięlijilomaB  nąimni^  spę^ai^ 
4rali     sblUał .  aię    a   mpe^ś^d^bklw 
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f&móe  8|il«mą^  wcjskw  polsiie  i  vęgfl«fv 
Blrfe  MM^fcoKoImmMtt^wMaikii-^lnilfteMtt 
•Uległ*  Wkr^l^e  (akic^lostdftiEaMitffłiyu 
tern  I  oręieiD  do  p»d4«ifi«r  1^  siltt^Oiiri^ 
aKoloman  «^loveą  di^Toraioka  niiwi^ 
simie  peełtfity  sestał:  AaiinróJ  kfel  it^ę^ 
gfersld  w^Nilarł  jtti  groine,  Jni  lafcedne 
#»^MM«hiv««-  potf^twa^  o  iifi^eliiieiiie  Uynń 
i  0ddM»e  tfitt  Halies*.  Łe^  peael^^ri  t# 
lies  iio^rde  0r^ieiii ,  klóify  wdwesad  |^Me- 
Mtlej  ebróeotiy  foye  ttinrial ,  iiłewyihil^ 
riitntkii.  Depiei*o  w  dwa  lilta  p^tii^j(l2l7.>^ 
«liiM^la  ttgr^a,  toeeą  ktdrej  Kołeman 
»'  wictiealft  iiweliileny  so«(«l.  ^  ĄAdrK^J*, 
syn  najmt^MNzy  Attdrieja  kr^a  węgieifilcifw 
go,,  miał  poją^  sa  ionę.  aś^kę  Mletaława 
inałoffefaią  i  wafąśe  ,w  paaa^  od  niego  . 
Imlafttfro  Miekfe.  MalcońaCwo  to  niedoL 
as}o/a  Mśeistttw  aido  aw^j-^ieNfi  (rokil 
fft9.)*  w  Haliean  paaowaK  Po  Je|^  śmier^ 
ei  powtfla^y  sawiOMkii  IMteanie  prsei 
afeelice  kn  olieonM  panowatrin  $  ogłośflC 
owyoi  klitełm  Diiiiela  tyna  Romana, 
^nybyl  w  ptawdaio  r.  13S5»  Kolom  to  swój:, 
afcienr  pod  Hallas^  doposuiiał  się  praw  bwo* 
M,  le^s  se  snaesną  tylko  stratą  windziieii 
dd  oblężenia  samkn  odstąpię  musiał.  W  tyek 
samyeh  takie  csaMlek  Rnś  eatkowita  nlwte 
iśiłila^wirikiema  prsdlstoeseoitt.  7limiy 
9irlaf^w:  prcebiegły  krij  ealy,  imycsem^ 
H^ie  Halies  r.  1240.  wiele  neierptat^i  'nie* 
ledwie  eatkiem  snissesony  sostał.  Ka  gm* 
saeb  griAlów  uklękli  -  paiiojąey  kitiaiie  i 
bfli  pokłon  prsed  jarsmem  mongolskłem, 
IHCazdy  mnsiałi*  osobnie  jeźdsle  ło  słol^j 
fcordy ,  ieby  odda^  esołobitnośe  i  otrsyai#e 
ttominaieyą  i  uprawnienie  ^  sw^  władsy/ 
RHil  prseto  nlemiala  spójni ,  ani  w  awyek 
jAerwlaidRisk  narodowy^b , '  aai  w^  iśd;^ 
i»sobi^  j^J  Jednośe  wyobraiająe^J.  "W^^ 
«ndsosiemski ,  m  prseseń  nagroaiadsone 
sprseesne  iywloly,  rozsadsiły  elalo  pot^ 
^^j  Rttst,  na  kitka  odiami.  Carikra  o*- 
snnąt  się  kn  A^yi  do  Moskwy  y  gaiifHlo<- 
Madsesy  sai  bojarism  satieMt  się  w  84- 
^eMwie  Łaekd^  n  stdp  fiCarpat  i^  prsy^ 
<Megl  się  wssafę  prawdsiwis  słowiańską. 
W  ^edl^n.  atojąsy  Kijów,  niemógł  jni 
głowy  podnoaie  w  tte  powsseebn^  ros- 
pryśnienin.  Pnas  półtora  moie  widcn 
.  i>ózbljały  się  o  niego  wsśystide  sprseespyeli 
imsad  spory,  a  ealy  nrok  i  pamiątki  il«. 
wn^ebwaly  i  świetnośei  n|iśkiej,  które 
iMesgiralcone  njśe  sdolaly  łnpieztw  tatasw 
I,  groDWdsIlf  się  w  Bkitt- 


%sn^,  jnko  tr  prsy^ytknitm^odtnryni«  %Frcc» 
npadek  więe  Kijofra  -  pódrastał  1fo1lcv;  a 
issj^alkio  dawne  kniastwat  prseinyśłnkie^ 
Bwinogrodidrfe,  tredibil  wolskie;  pereaolnw* 
skie,  <  kyewskie,  sj^jone  sośtąly  w  jedma 
państwo  balicko*kl^wskie,   ei^l  riiakio. 
Byłato  niemała  przesIrseA  żii«ii  9   ko  od 
gór  i^rpaek^eh'doMftki  Samary;  od 'lijóain 
^nni^ndo  nscia  IS^yl  Rersayńy,   i   saji* 
Ittowala^obie  $trony  Diiiastm,    Fniypeei 
i  Bniepro.    Daniel  pannjąey  nad  tym  kra- 
jem, pomhno  roseiągłoiier  państwa  I  swie- 
tnóćei  dworny  srasial  się  nniftae  pmed  Mś- 
golmni     W  oadsiei,  ze  od  tyesrstwn  iw- 
ebodniego  koieinla  uzyska  wsparsioy  pray? 
ncekl   dworowi  rsymskiemn    aaprownM^ 
»nlą  obrsądków.    Innocenty  IV.  s^la  tym 
końeem     legatu,     który     w    Drobiesynle 
obołmokim  Oaniela   na  kr^s  ^mdciego  r. 
ISd&.akoronownK    Ąi  do  %g^n  tego:D»- 
niala  (r.   1066.)  Htay  ślę  sifrietnośe  Bidt* 
esa.  STastępea  jego  fjpon,  czyli  Lew,  przo- 
niósł  stolióę  swą   do  Łwows ;    snlkio  na- 
imiiśk»  bAtiekffegopaństwa  w  ogólnem  nc- 
awiśktt  IUmI^  a  Uallez,  odtąd  gród  siole- 
esny  tylko  okoltesnó}^  ziemi ,    powo^upap- 
dae  zaczął.    Robr  Id&l.  pustoszyli  ŁiiwM 
ta  okolice  i  sz  o  miasto  się  oparli.    Pó* 
śniój  Bałlćz  i  od  Turków  nieraz  nmrpieó 
musiał ,  jak  n.  p.  r.  lim.    Dłngo  jedas^Gze 
królowie   polscy  zwracali  oko  na  nIegO)    . 
jnios  na  fortecę  pogranissną)  stąd  tói  dońć 
esęste  napotykamy  o  nimmmiaidd  w  kon- 
styttteyach.    W  Hallesn  była  takie  od  e* 
ld%   katedra  areybisloipia    obrządku  la* 
eiśskśegto',  która  około  r.  1414^  przestlana 
Rzeszowskie^  bisknpa  óo  f«w»wa  sosti^ . 
prscnlesiona.     Takie   Pomlaikanie   mieli 
jedbn  s uąjpierwssyeb  klasterów,  bo-fun- 
dow)any  r.  12ae«,i^^  jak  mówi. Kromen 
disdhigo  k^  lam  ctorpial  knini  kąjówski 
Hrłodzimierz,^  bojąc  się,  aiby  ^Rumni  od 
gre«^icb  obrzędów    nieodpadli.     Dopiero- 
w  pierwsza  ^polowie  17*  nlekn,  ckerąsy 
lEoronny  i  alaroata: balteki  wyś4wił  Inko-  . 
ódól  Ś.  Anny  i  IdasiMkor  dki  Dominikanónr. 
Konsfytucya  z  r.  Ifi67.  nadająca  tema  lda-« 
sztorowi  pole  Cborosikow  nad  rzeką  Lipą,  . 
laówi  o  tej  fondacyl  nieirymlontając  oazwi- 
ska  fandaloa«.  -^  ^enria  halleka  uływaia 
w  berbie' kawki  enam^j  w.  koronie  słal^ 
z  rozciągnioneml  skrzydłami  w  pola^  bMr 
łem.    DsleliJa  się  na.dwn  powiaty:  trOai-  ^ 
bowełsld  i  kołomyjnkl  I  posiadała  nwogo 
kasztelana.  £.  JT.  * 
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ppj^MecIł  i  w  XVI.  wMnJiii  wsyoiMubM^; 

u^;a.  Itr.. 

mi    Myję  s  "prak^U'  ivjąjEAB»«     N^iy  j« 
IwUetyf    iMi(i  p^ś»Mj  męiecyśni   shfo* 

.  JW(um%m9%0Hfmwmibo3  pl»eiwi>k  łub 
lri«nii««ek  n  iydów  poUlueii)  był  iiadslek 
waoy  iMreii^ią)  ^onmchMii  laslcoweaii^ 
kib  wlmkicmi,  ingdsłMBl  w  iBMi4ii#  mi»» 
.itt^wnif  iy4łi  tMi  pn^MOftk  tiiki#  ^dte 
iMilskŃftJi  Meei  robili.  «F,  j^.  IT. 

wHUf    «o  Swe«l»b»b  i  ^it^   ną^g^śwakr}^ 

'  MA  iwi^^aia.|Btałft  by«  w  ite  aiieJM»^ 

^dsie  S«i|  w  IJL  wMm  sM«ek  H(»ekbiii« 

»iMl«iyli^«  okpto  którafo  póóąi^j  HAmbuft 

'  Mnnwmtirlui  M.  w  wojMir*  po* 
/«HMr«kle«  aMał«k^  źródieł  ni«ki  Bti^ 
R*  1466l  FolAey  nksta  |sdeb|rli.  R*.  1637. 
Kionlecpoł«kl,  betmaii  t«  Uwie  \tg»nxmt^ 
dsbte.s  NiMBi«6,  na  pini^e  OMtewawi 
Atelfowi  BpiMS%b«,  do  p0di«iiiA>tif  BnBik 
Mi;    IL  1719#  Agotsaio. 

JHTmitftff.  Cboą  nie  podaaM^  to  ślai^ 
dy  kiatotycabe  p#katą|ąi  że.FobikaprMą 
JMieeąyslaweut  I.  aiiałą  świąaki  .s  paśk 
I4w9fli  rjąyaniko  itsebadnienii  iSdajo .  «ię 
f9«eaą  pewaą ,  i*  buKial^m^,  (iaemritfc, 
akfity  kifit)  skóry  bohffo«,e  i.iiii»t,\%fa^ 
ryck  piękae  kojweby  prse»ył«ia  w««h^ 
4mmi.  .  Tradeoby^byto  pnwi»ty«y  ,^dyby 
aię  kio  donyśUł,  ie  w  IX.  wktk^  M^ 
iólaao',  1««  a^  amlo  I  ibose  wyobodat^ 
a%  'graalce*  Cffaoć  nio  wio^i^  to  pi0|ip% 
oUwoy  ifiąo^  ankoo,  4iote  i  srebiifte  mmttf^ 
Dia,  slolo^ławia  sprowadsano  do  liąltkk 
JM ieoayakiwft  i  Bolcała^a  ./W.^ hyi  aaęalo 
Aal^oi^kan^  jai  aa  dworaeeewn^lHBi  \  aiioli 
imi^  <|«i  ^ta  sano  polraaby  iy euit  i  tak"a^ 
aapąwne  .^itrafi^  jak  ^aman»  DiaattaoagL 
2^  królmal  daU  pmysąłmaiej  bidb:opi ,  pm- 
laoi,  opaai  i  ryaoffąo  tacy,  o  któryefc  Oaib 
\m  powiada^  to^  s  ^aami  aitani  u  kfe» 
łaiiiskiagf^  abila  sMali  Od^ftpn»lladB<(Q»a 
da  Pnia  JCyayiaków  widaiaiy  jaano,:  J^ 
aala^  Etirapa  sbl^icft  aię  do  ąjśda  Wiaiy, 
Kąanma  i  Dufriśiyy  dla  oaad|B«Ma.ir.tyak 
atooaaak  ayraalelM..  Mawiały  vH^  .ptey?- 
.  byi :  i  potaoby  «ałej  Buropy,.  a  ptayla* 
iliiiiaiy  pbwalać  i  tttrayaiaa^^.a^^ 


baitdl<Nre  afcdol?gtoii  BOmmtf.  Wann 
dinr  Xiii.  usiaki^klBdy  Jatnda  aaoEęly  alę 
i^i^daie  praitaia  flla9dab«R•^elll'>  .w  ipnyt 
«rlI«|atDbf  masiy  waaikmki  I.  o  jaraMrbadib 
Po  nfliy^mą^yab  miaslacli >Piii4u  aaaa^ 
aią  kastalaie  brae^wa.  kapieakie,  p«kbiid«^ 
wiMO  gtaldy^a  urljiwłiio  »kMy  dla  kapaiMK 
prayjaaiiycb.  SUMA.  w«^kaaa  laca^ly.  m 
w^r  aasraaiasiiy^  «el«nięaoe  kapaa 
plEi^H^a^^fi  brano  od  ni^o  wielylko  tm 
aaaa  opłaly,  ale  90.  aaNiMaiif^  h^ky  towa^ 
ry  awage  jroskladal »  daf  ał  iwaa«yey  a  m^ 
Boaaeio  nia  poan^looo^niii  Uk  dalej  J^ 
ii:oale«.  ~Z  iegA  wyufkaiii ,  ^a  aąjcbańiaf 
bnii^My  Boa^paJL  >baga<rU,  Jedaai  .tiias|<b 
aciefimał  baatdel,  a  kr^  aaieiiubęaal  raaiNII 
■Mte  auaaia  pa.w<ye^<Matwaali  ^aialy  mąa 
Bopplaoli  prayi«^«afteiQreaiibie|€o.d9  wiak« 
XV.9  W'Owyab<«Miaaflh  pUtnctu^r  me«yaUi# 
aałeiaiaK  o4<p««ywUąii»:  m^9U  ^kU^  wyr«r 
biały  aobie  4ł  król»v.  .^y obody ,  ał.oiK>p»||>. 
aasa;  Wladyaluw,  Jagleiio  r.  l,3d^  iipray»> 
wilclował  JBt99m^^  ze  impieo.  prąyj^nEiąy 
aMiaiąl.lray  dni  bawię  A  twftm^m^  «  ikly 
piere  9dy  i«k  tam  niej»«^i^dai,>  jnógt 
dalaaą  podrói  riMipl^iBme.  W  XV,  viab» 
Bap«liyiMiy:  nalewy.  vfjigl9dem.apiawn»«ef 
ra«k|  sta)ra«l«wjenj9narak^wie  pIlnayA  tak 
IcaklaNNr  ^wodi^ak  ,|ak .  ^idowyab  i  imyją 
^boriąaWc  ui|4«jejM  pctm^fy  lyipai^pi  poi* 
dróuąjąayw  t  ^nakier^a^nio  to  i  n^ęfiiki% 
i.dałaat*  aatrapiywali  .fio«y  lub  «ta(ki,' 
i  abiaó  nlebą^ds<ar«eiftiMwe^praeciei  ś<ii%r 
ir^U  iipMy>  •  ma.  koa|qi;  eebógrda .  amaifina 
knpaiHD  >pKawi(^w#M»  ^rogi^  korjąyącią  tói 
byJo.  miafity  j^k  jeat  i  dslsiąji  a|iiy  lasaly 
nad  'gQŚ«ióae»9  ą  dl»  tęgo  |  aiMne  wypni* 
wa|y  11  kr4Ia  i  csecsypoapolitej  |^ayiiila«^ 
Ja  M  tnikt.  bandll^wy. .  I^Mimiera  lyi^ki 
w  aaałyai  aró^kii  XIV,  Imielin  i^aaał  k%- 
p«aai  priifikici  4o  WroeUwias^eidaie  zU^ 
wairwni  na  Tornu ,  .Radsięjpw ,  Koą^n,  Kfir 
liaa^S^srtrseaaofr,  a  na.  .Gae^lio^^  ¥^, 
piara  nad  Wi«b|  i  I^ibjUa  4^  ^iąót^ 
m}^9m  na  Wi^(ytti«u  Ha  AY^ier  an^mn 
infęU  praapiai^HI  <clt<lff$  ńf  Biswać  ,kaiąr 
waki,  Ł^ayaęt  Opf^znif.  i  itUii|doaiiei9k 
Praaa  traktat  .a  Jpiiąiftaau  poaiorakiaii. 
i  wiaątaoii^  Ssjeaeeinaw^  iŚtrabian^||Bia,  Wolr 
gaataw^  ^itoifinraldfai  j  lai^tapi  bana^er 
tyskimi  Haaił»fi;84^^  ],iibei^,  tWąsaw^ 
rem,  Bbatakiapy  ojraaripia^tem  Frapkfiijcy 
tcm  nad  Qdrą  I  JbaadsbfrgieaiLroka.lddO^ 
Wladysła^iF.  Jagitłio  wyaaa^^ąyl  drogie 
bfttil«9rś^  poflii^dąyJ9(j^|ąaiMni  półnoaaąipi^ 
A.P#Wi%  na^fSI^wiiMlifiMt*  ?9«lró«i  Pitr 
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9k(w  W«rB«toi^  r.  I44i  kuał  lrap<Mi«t 

Ao  €M«óslm  BA  Jliikto  i  Tnelielię,  a  d>» 
^MfmtkWf  prlwsiHiipoct  lOe^seire,  Kl»« 
Amr^,  iioWI«ą.  25a  Kaainietraa  ^agwl** 
kMiesyka  wyraiialy  soMa  miasta  pliijisnri; 
li|9«  i«  kafM^M'  p«^i|«iią)ria  oiawalnaf' 
il]flo  pMUMi^aie  kąndki  oą  wfdstał,  ale 
O^lko  rycsaltiiwó^  ae  ii.  p,  raafJraB  m^^ 
pneitiwmt  tylka  tta  Ibnty,  htna  artykiilji^ 
baiidlii  kat aeuDeg*  na  kamiaBia;  malerye 
^adwalmę  na  8alidti«,  aukaa  na  fMiatii;wr 
i  1  a.     W  XYi    wlek«  Ma  pray  wiłami 

.  Ml;  hiiiM  akMa«i9>  saaaęljr^ nieanlaraia 
Amgła  nojMla  ^elalMć  i  kliataie  nięday 
nHtastani  kraj^^w  pnjgraoian^^  wstiia*' 
>a^.  R#lm  1996:  Polaka '^ea  nstawe  (Hw** 
lvla  aalaalii  wasalki  b^aulał  wywoaofrir 
m  Vt^gimmi  i  fi»iłąricieaii  pnawoiiki  saa 
kapcom  lyak  krajów  do  slaliłe  fmy byiraif. 
Miaaa  tu  oaiiWadaa,  ie  kapiaa  preyjaattjr 
.^ezuiia  iliiH»  ioifr«ry  w  aali^a,  a  ńia  b^ 
Me  "wjrinwłł  pcotowiaity  i  aa  pva«»  pok^, . 
w  Itrajtt  o^aei  sii{  «a  ijreia.  W  XVI, 
Wfakii  po  eal^J  Potace  auaiioiyloaic  wiała 
Jin^aiarków^  jakw  F<»>aaiMaV  Krtwm» 
WMania^  Mfi^ayneeaa  i  inay^  miasta* 
aakaah.  W  Tórnala  prawo  akia^4o^ 
W  a  (^ott.  stąpnłae , -  Draft  d'«fap«,  iSttapalo 
ra«fkt)  byłe  tak  dalaea  piłaowaiia,  aa  da* 
dan  kopiaa  f^yjesny  'atamóicl  ^uf^am 
prayjaaneina  nie  spraeda^,  ala  naskił  ai^ 
tylko  na  ecyiiBOaiiiiifeh  a  Toraaiaiiami' o-» 

'  jjcHmMa^.  i^rawo  to  na  konĘfie  TUrHiaa 
iiMattowif  miatrź^Kniproda  r.  lail.  Kra- 
kowia&ia  mieli  aloiyt^  £yf[*mBiitawi  Aog«* 
BtoWi  atary  praywitdj  (ktdragroś  Władyw 
Wlawa);  mocą  tejro  praywil^  koplee  prsy* 
Woiący  do  Krakowa  miedi  waiógl  jąaj^ae- 
ńśG  tylko  ktipeowt  krakowAkiemn  i  kas 
aprsedaaia  aiawohio  ma  było  wyjeeka^^, 
atni  naw^t  dó  Torouia;  Przy^tlcij  Ładwl«> 
kk.z  r.  1372.  oadśwał  Krlikowowi  prawo 
aktaftdwa  do 'waaelkilćk  baa  wylątko  to- 
iii^«tr6w,-ktdf%  śTorttttiapraybędą;-  Kaai* 
ial^rt  W.Y.  i354.  aakwiał  wyraihiie,  aby 
w  Krliko wie  kapey  "prsyji^Bi  BietraiyH'  si^ 
bandlowae  międty  sobą,  ale' tylko  s  Kra« 
kowiananii,  a  lo  pod  konAśkatą  i  wi^aio^ 
iiliMB."K:a<imlers  jragktlośeayk  Bakaaał^ 
aAy  kiipey  w^arHiBy  waay^tkift  towary 
iylk^ '  w  Kkrakowie  aklad^li  i  kupey  salą* 
Sty  niewałyH  si^  m^d  te|^  miasta., 
feńke  król  lakiaywał  soM  a  WiaM^ 
w  baiwaiiaek  pra^dawae  w  .Bfiaabtwia^ ; 


«lkop^4ii^ 
i  to  iakio  aa  kor^  KMkowat»     O^jwa 
tala  sądaeejr  nuali  praywilą|.  bb    mmkmn 
woBie  waa^^^  aoU  w  fioaliBi^     Takii 
aiiedj^)  iiftMna  i  i&B^j  ^piiy  Biawaloo  byk 
aB%esdaleJ  woai^.    Oświaoiai  aatel.pc^. 
wilejod  Miąaayaiawa  H»polsk4«9o   i  ci»* 
saydakiafo  a  r.  1201.  na  skląd  aeli  i  oto. 
wl«.    JMiBsto  i^Mfcia  podokBiaa  niMtU  ftą 
wfldj  a  r.hm.  na  skfcad  wasalkick  Iowa. 
rdw  taoMiędy  wpn»radamiyok.    9ą^nmmf> 
Jedoał,  sobie  r.<  1464.,  ze  fiuwaii  wjasąf 
aói  do  Salą(»ka  BMiaiął  ją  prac*  irmj  da 
w  fdm  aaMioio  praedasrae.  .  Włołi^Braaiit 
padłi^    lista  .a  naka   JMU  mieli    w^m 
eatery  ławywKr^Eowsia^  BąkiórychpEaB 
eaływtorakl  w«  ^eswartak  do  |;;odaia| 
aiaaapora^j^a  w  fdątek  takdaiaraesoBly  daicB 
moifrti  rówale,  jak  we  waayalkia  dnia  ja^. 
■utraaae  sól  fraadawaa.    Saad^amra  misi 
imjwUdJ  togo  rodaą|B  pewaio  nąlatarsąy, 
bo  Jaszeaa  a  r^  1236.,  «  p«lam  z  r.  1366 
aą  skM   soli  i  śledzi..   Wiadjialaw.  Ja- 
gialio    potwi^dail    gtod»miariowi»    ąlkj 
tam   praea  trzy  dai  adli'  śjsdzle  kazdjy 
ptaadawaL^   Wlatiea  aiiaia  pmwo  aa  aol 
badmaaką  wbalwjumek.    JUwówmi^  pta* 
wo  składa  aa  aól  od  Jadwigi,  z  r.  1387, 
polem  a  r.  1469.,   U  Haliaa,  Kolooeyą 
Mryj  mi^ą  towary  tylko  doŁtaowa^  a  aia 
do  Praataylia,  Jaraatesila .  BakNi.  i  laayab 
mtaat  wozie.    Kapey^  mołoaay ,   aamarsey 
i'  waaęlejr    pograaacy'   aredlag  jpra^wdaia 
a:  r.  A464.  powlaat  adeo .  skład  wo  Łwsiwie* 
Na  sól  ańaly^  aktodyi  Koiamya,  Krasaa* 
staw,  TarobiB  (na  aól ^rokobyafcą )  Paiw 
asów  i  inne  Buaata.  Odaaak  niondB^  od  ai* 
kofo  prsywilejo  aa  prawo,  składowe,  sk 
prsez  praktykę  zaprowadził  jo  a   aiebfe. 
Sbraiat  tern  BiaaBHarnie..salaektę,  która 
^ialą  aboie  aplawiaU^  bo  j^  eeay  aa- 
raaaał.    .Zyganmt  I.  k|asał/się  C^raakaaj 
ae  awego  prsywiłiKfa  na  prfwo  akładawt 
wywodzie  $  ^idaBsk  się  wywieśó  ai^Mwiab 
bo  niemógł.  fitelaabta  roągBiewaaa  |M»eataia 
śkoie  do  GdaMkfl^apiawaaóf  apadal  wi^ 
kawlel.    W  r.  ^546.  sami  kapeyr  s^aófl^ 
aaaa^  po  Polace  za  kapkam  jeśdai«(  Bsaae^ 
rzyly  sią  zatargi  i  prawo  skiadoare  p^asita^ 
ło  Jak  było.     Sakao  prsaekodailo  doPalr 
Ąi  i  przez  Gdaóak.;  w  Blbląga  zawląiła 
się  towarzystwa  aagi^kie, ..która  ^^olafcę 
aakiiem  zaopatrywało.    Maaazaaaade  po> 
traili  a  Sejam  wy|ednaóv   iepoatenaaria^ 
BO,'  aby  anlMifr  zamorskie  tylko  jadaym 
>>  a  to  gdadskiem  wakadaió  mmgJii; 
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staii^  IV.  tolsęgło  swego  sses^n.    Po* 
Mmńamil    ten    król,  '.aby    kupcy   jadący 
m  MarekUj  SzhysJukj  Pomorza  i  Kicmieo 
Wtf)Kystk«   rosprzedawali   w  Poznaniu  pod 
Utratą    towartfw^^    ifróaÓYr  i  koni.      Oro^ 
^i    aaś      do    Poznania    były     przcpUan* 
4  M^roiSiawia  na  Poniec,  Krąywin  i  Mo<» 
sanę;  z  (Griogowa  na  Koiuchowo  (Freistadt)^ 
ńe  Sagana  na  Wschowę  i  Kościan  ,]^  z  Mar- 
cbłi  na  Międayrzecz  i  Pniewy,'  z   Porno- 
rzA^   na    Wieluń,   Wronki  i    Szamotuły. 
I*eazezynscy  pbtriiffli' przemoc,  ze  prawq 
akiladowe  •dostało   się  Lesznu;    miała-  je 
także  i  Wschowa,    co  w'XyiI.  wieku 
ziifieznie  Poznaniowi  zaszkodkilo.    Czemu 
liandel  polski  w .  jednych  wiekach  wzra* 
Btał,  a  W  drogich  upadał,  w  ogóle  zHś 
nigdy    się    wysOlco    nięposunął?    ten   ia*' 
twiej  te  pytania  rozwiązać  potrafi,  kto  bę»> 
dalie    pamiętał,    ze  handel  stoi ^ tylko  na 
wolności     prawnej  .  i .  na  .  spólufadeganiu^ 
IMiemlelilmy  sposobu  obeznać  się  ze  wszy^, 
.  Btkiemi    źródłami    han^u    się  (tyezącemi, 
lltóryeh  zapewne  w  naszój  literatiwze  nie** 
brakuje  i  głębsze  jegc^  obejrzenie  trzeba 
komuś  bicicląjszemu  pozostawić;  nadmie- 
niamy tylko  jeszcze ,  ze  handel  wywozowy 
a.  Polski > w. <XVI»  wieku  składał  się  gło* 
wnie  z  i  pszenicy,  żyta,  wełny,,  skór  by* 
dlęcych,  'pierza,  wołów,  słoniny,  nabiału, 
śliwek,  potażu,  szczeci,  klepeł(,  grubego, 
sukna,  płótna,  miodu,  wosku,  łoju,  lnu, 
konopi,  manny,  ołowiu-,  minii,  glejty ,^  ie^ 
laąay^szkła,  futer;  handel  zaś  przy  wozowy 
z  sukna  niderlandzkiego,  win  francuskich, 
węgierskich,  włoskich  i  greckich;  z  rozr 
maitych  tak  zwanych  korzeni  czyli  towa- 
rów    kolonialnych,    z   jedwabiów,    cień 
kkh  płócien,  wyprawnych  skór,  safianów 
i  mnóstwa    przedmiotów  wyższego  prze- 
mysłu..  IJandel  przechodowy  prowadziła 
Polsica  głównie  futrami',  które  szły  z  Mo- 
skwy do  krajów  zachodnich ,   cyną^  spro- 
^adioną  z  zachodu  dla  Turcyi.  ~  Od  XIV. 
Wieku  handel  był  zorganizowany  w  bra- 
ctwa; zdi^  się,  iłe  Xvi.  wiektf  najwię- 
cej było  kopców,   którzy  się  trudnili  za« 
kupowaniem  wyrobów   wełnianych  zagra- 
, nieśnych,    a    przynąjmni^   w  Krakowie 
..  i  w  Poznaniu.    Po  kupcach  między  ludźmi 
haudłoi^ymi  byli  ważni  figuranci  (w  XVI. 
wieku),  tak  zwani  faktorwie,    trudnili 
się <ooi  zakupywaniem  i  spedycją,  to  jest, 
wysyłazlMn^  towarów  iia  żądanie  i  rachu- 
nek ebcego  ktfpea^     S*aktór  musiał  być 
Starakyłnodci  Polskie, 


wpisany  do  braetwa  kupiedde^.  Kefzde* 
mu  kupcowp  wolno  byłb  być  fhktoreui 
i  każdy  niemal  trudnił  się  fal^oristwem. 
Faktor  :vr '  tych  miastach ,'  w  kfórydh  śl^ 
utrzymywało  -prawo  składowe,  najściślej* 
sze,  to  jest,  w  których  irapcy  przyjeźmi 
o^ócz  jarmarków  nie  nio|*li'nic  sprzeda*, 
wać,  miał  zakazany  handel  cudzemi  to- 
warami. I^oro  padło  podejrzenie  o  to, 
musiał  się  w  bractwie  przysięgą  uspra- 
wiedliwić, w  przeciwnym  zaś  razie  wszel- 
kie  towary  utrącał.  Handel  więc  kommis^ 
syjny  za  czasów  rzeczypospolitój  był  nie- 
znany. .Poczytywano  go  za  rzemiosło  wy- 
stępne i  łiańbiące,  porównano  zupełńió 
z  dzisiejszym .  handlem  kontrabandowym. 
Handel  zamienny ,  •  który  właściwie  jest 
handlem  tylko  z  ludem  nieuoywilizi^tranymi 
utrzymał  się  pomiędzy  Polską^  a  Węgrami 
ai  do  środka  XVII.  wieku,  Polakom  nie 
.  3yło.  wolno  jeździe  do  Węgier  po  wino^ 
jak  spomniono,  ale  tylko,  Węgrz^ni  przy- 
wozili  je  do  Kloakowa  i  brali' w  aamian 
ołówy.ielszo,  glejtę,  mioią,  sól j  płótna^ 
sukna,  korzenia,  a  nawet  i  nabiały;  Uwa- 
żano 10  z»  wielką  korzyść  z  powodu  ró* 
wnoważenia  sią  handlu,  że  niby  g<>to- 
wych  pieniędzy  z  kraju  niewywoŻoho; 
Dzisiejsi^ekeiiMniśei  pi^itycżni  żadnój  wtćin 
korzyści  nieupatrają.  Każdy  bierze  towar, 
skąd  lepszy,  U  tańszy ;  tmdnd  zaprzeczyć, 
ie  zjeżdżanie  się  cndżoziemeów  robi  mćh 
w  handlu,  ale  to  takio  pewne,  że  kiedy 
towar  przywożą,  to  w  ńlm  niełatwo  prze- 
bierać ^  a  zatem  niewątpliwe. straty  nti  dru- 
gim końcu.  lUndel  z  Gdańskiem,  był  także 
jakby  zamienny:  za  wszelkie  towary  od 
piacali  Gdańszczanie  korzeniem ,  rybihni 
morskiemi ,  suknem ,  bławatami  i  zgoła 
wszelkiemi  wyrobami  ^  przemyślniejszych 
krajów.  Traktaty  polskie  główniejsze,  któ- 
re miały  handel  na  celu,  były :  już  wspo;- 
mniony  za  WłyBasława  Jagi^ły  z  r.  1390« 
pomiędzy  Polską,  książętami  pomorskimi, 
miastami  hanzeatyckiemi  i  miastami  brań- 
denburskiemi.  Z  państwami  aufitiryackiemi 
traktat  między  Zygmuntem  Angustema  Fer^ 
dynandem,  cesarzem  z  r.  1549.  zapewnił 
zupełną  wolność  handlu  obywatelóni  rz<^- 
czypospolitej  w  Austryi  i  nawzajem  Au- 
stryakom  w  krajach^  pdlskieh.  Z  Austryą 
w  r.  1775.,  kiedy  rozbiór  kraju  zmienił 
stosunki^  uiozoiio  £^ę,  aby  Wyifa  od  t*. 
warów  pobkich  i  attstryackicb'  nieob^j- 
mowała  wyższego  eła  wehodowego ,  nad 
esteiy  pKicenta,  a  wyćhodowego  tylko 
45 
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%;  ię  pA  wiBU  w^iersldego  tuy  beciki  taf 
latało  ąkarb  polski  bidzie  śolą^ał  tjlko 
l^  <sx«rwonego  stotego;  ie  obywatole  obu* 
dwii  państw, isają  prawo  próez  zafcanuiyek 
pri^woaić  waaelkie  towary  i  a  Diend  wra« 
cae ;  (ransito  laa  caynie  Jeden  proeent  i  t.  d. 
Wolaość  haodlu  między  Polaka^  a  Moskwą 
obwarowano  praea  traktat  a  r.  J686.,'poo 
tem  r.  1768^  a  śaiślej  opisane  ela  i  trakty 
j^zeezna  bjly  dopiero  roku  1775.  pod  nie# 
szezęśliwenii  okoliezsościami  dla  rzeezy* 
pospolitej ,  a  miaBOwici^  przy  odpadnięcia 
wi^u  krajów.  Po  pierwszym  rozbiorze 
zawarto  takie  obszerny  traktat  handlowy 
i  z  Prosami. 

Z,  Tarcyą  obowiązywał  traktat  Karło- 
wicki  (z  r.i  1699.) ,  w  którym  postanowiono, 
iehy  kfipcy  państw  obndwn,  skoro  główną 
drogą  jadą,  tylko  jedno  cło  płacili,  ieby 
od  gotowizny  nikt  nic  nieopłacał ,  ieby  ko* 
poom  polslum  wolno  było  osiadać  w  Tnrcyit 
^  ieby  pozostało^i  pozmarłym  kńpcn  polskim 
w.  Torcyi  niegrabiono,  ale  teby  była  poru<^ 
czoo»  dragiemu  kopcowi  polskiemu  dla 
oddania  rzetelnie  sukaessorom ;  iehy  bez 
.  dokoaieatów  piśmtei|nyoh  i  nrzędowyeti 
nikt  do  płacenia  zadn^  snmn^y  amnszany 
nie  byi«      < 

Z  Fraocyą  był  traktat  kmidlowy  z  r« 
1500. ,  który  aawierali  Jan  Olbracht ,  Lu- 
dwik XII.,  Władysław  czeski  i  węgierski, 
przyrzekli  sobie  wzajemną  wolność  handlo. 
Po  obraniu  Walmgo,  Karol  IX.  król 
francuski  kupcom  polskim  nadął  w  kraju 
równe  prawa  a  francuskiemi  i  obiecał  wy« 
znaczyć   port  nis  skład  handlu  polskiego, 

Holendrzy,  Anglicy,  Szkoci  mieli  zu- 
pełnie wolny  handel  w  Polsce  i  nawza- 
jem Polacy  u  niełL.  Z  HoHendrami  na  ich 
wniosek  zaczęto  się  kraątać  koło  traktatu 
^  za  Miebala  Koryfouta  r«  1670.  ^  lecz  nie 
prayszedł  do  skutku. 

,  Handel  polski  przez  wiek  XV.  i  XYI. 
był  takie  pod  wpływem  Hanzy  (patrz 
ten  artykuł )  do  któr^  naloiały.  nietylko 
niibta  prucie  i  inflandzkie,  ale  takie 
i  Kraków. 

,  Od  środka  wieku  XVII.  a  w  akutek 
srogich  w^jeu  szwedzkich,  moi^iewskicłi, 
kozackich  i  siedmioi^redzkłch  handel  do- 
znał wielkiej  zmiany;  dawniej  iydzi  byli 
wsk*Mńi  tylko  aa  poiyczanie  pieniędzy 
na  procenta  czyli  aa  Ml  zWaną  lichwf, 
bo  jój  według  zaaad  religą|oych  niemó^ 
iprowadzić  dbjrześcianin,  a  bez  nićj  obejść 
3|ę  oie  było  prawie  podobna^  jeiijii  się  saa 


ifd  wjuięaaal  w  handel,  «a  {kr^yktdęttf,  -  2« 
odbiera  sposób  do  iycia  aferaeicianisiowł. 
Najwięcej  kiedy  im  .pozwolono,  soioM, 
płótna  i  niektóre  jeszcze  rzeeSy  aa  łokeia 
i  fanty  sprzedawać^  Pp  wMzcs^lrwyaii 
wojnach  XVU.  wirku  iydzi  przed»wsili 
wszelkie  towary  po  miastach  salaeheekiclB, 
potćm  po  królewskich,  a  aa  Sobieskiego 
nawet  w  Krakowie  móina  było  jui  u  nieb 
dostać  bławatów  i  zgoła  wszelkich  najpię- 
kniejszych rzeczy.  Alagistraty  miast  pod- 
upadłych nieupofflinały  się  o  gwałcenie 
prawa,  bo  niebyło  takiego,  eoby'z  iydem 
chciał  się  ubiegać,  ooby  miał  myśl  handel 
zakładać.  Tylko  w  Krakowie,  a  Warasa* 
wie  raz  poraź  jeszcze  iydów  ograiu4Bsa- 
no ,  do  miasta  nJepuŚKczano*  Było  ^  tói 
i  zepsucie  w  kraju:  wygrywał  kto  ped 
tym  względem  lepiój  wojewodę,  staroatę 
generała,  marszałka,  ile  w  stolicy  opłaeił. 
Trudno  na  iydów  powstawać,,  praw  iai 
papierać  do  zienM ,  -na  któr^  tysiąe  lat 
iyją,  a  z  rozumem  niezgodno,  bronić  Im 
zarobku;  przeto  i  wyrziskać,  ze  baiidał 
opanowali,  ideć  ięk  ówezesaa  nieaioral- 
nosć,  która^  jakkolwiek  przy najmnićj,  io 
.  była  skutkiem  ich  prześladowania  po  ca- 
łym świecie,  handel  polaki  do  reszty  pod* 
kopała ,  w  ocbydę  między  swoimi  i^aa  gra» 
nicą  wprawiła*.  Z  doitrą  wiarą  ostał  kro- 
dyt,  Polak  handlu  unikał,  bo  kapieo^aiyd 
jaz  prawie  jedno  znaczyło  i  chyba  tylko 
gdzie  niegdzie  Niemiec  się  zaauęszał,  który 
handel  4commissyjny  prowadził*  Zepsocie 
obyczajów  między,  szlachtą  musiało  po^ 
mnoiyć  p^aństwo  i  aldepy  po  ryi^cach 
głównych  miast  opanowali  sami  W^rsy^ 
na ,  Grecy ,  Wołosi.  Za  panowania  Sta- 
nisława Augusta^  Idedy  aadszedł  duch  rei> 
formy,  jakkolwiek  jeszcze  ślepy,  Im  ni#  na 
pierwiasti(u  rodzimym,  ala  na  przykładach^ 
cudzoziemskich  oparty ,  chciano  ^zeaie  po- 
dnieść handel.  Panowie  wiązali  się  wapółki 
bankowe  z  kupcami »  nareszcie  wielkie  ka- 
tastrofy poli^czue  kraju  pociągnęły  za  aa- 
bą  upadek  zaacKnych  przedsięwmęć.  Fnw 
wyswobodzenie  miast  królewskich  n*  sej- 
mie eztóroletaim  aheiUnó  aprowadzić  wiel- 
kie skutki.  Za  wiele  w  tym  jedaak  hjlm 
rachunku  na  przybyszów  zsgrasicaayek. 
Śmieszna  io  staropolska  teorya,  cheąc  mt^ 
ludniać  kraj  i  podnosić  go  aadaoima- 
oami«  Wzdychać  zawsze  do  jakleha  k»* 
lonii.  Z  wolnego  i  oświeconego  ohlofa 
ma  się  odradzać  miasto,  jak  amiaaaeaą^- 
•twa  odra4«fklQ  sią  siladlM»t#o.   Boa  ipoh 
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i  daksHmuk  Moptkj  damo  voM  o  uikwtaefa 
i  i  liftBdlo.  Wolność  ogdhui  podstawą  liaii- 
t  dliŁ,  a  |cd«ijo  ^hldp  ptfdd|H»f ,  tam  niewola 
i     .  i  droboj  z  ni^j  wyjątek.  J,  'M, 

I  JKoMMi^orlu     Oh,  Jokaimosbnrg^ 

i  JlifMt4M»  albo  Związek    hanyeatjreki. 

I  We  wielsaeh  X.,  Xi;  i  XII.  |iodróze  po 
I  cal <y. Europie  były  bardzo  nlolbezpieezne. 
Po  wązjstktel&krajaek,  a  głównie  przy  gra- 
nicach, stawiano  grody  i  zamki ,  nie  tak: dla' 
lądoby  wanta,  obrony  icrajn,  jak  raczej  utrzy- 
mania bezpieczeństwa.  Wszędzie  po  bo- 
lcach ,  a  glównie'.na  pograniczach  roiiy  się 
.kopy  ludo,  które  iyly  z  Kywow,  napadów 
lia  dOmy  rolnicze,  stada  bydła  na  pastwi- 
skach ,  a  nakoniec  z  odzierania  podróżnych* 
Rycerze  dobrze  nsbrojeni,  jeżeli  się  wdali 
.  wodpó)*9  io  ansieli  wyjśd  ze  zwycięstwem, 
gdjri  pokonani  tracili  nosy ,  uszy ,  oczy. 
Iwanowie  na  drogach  głównych ,  Jak  do 
Rzymn  i  innych  stolic,  albo  utrzymywali 
rjrcers^,  którzy  mieli  •obowiązek  urządzać 
attai  dla  wysłańców,  ^  albo  tóz  przez  stó^ 
sunki  pokrewieństwa ,  przyjaźni ,  przymie- 
I9II  strai  u  paniąjąeych  zamawiali.  Knpco- 
^  wt  a.  towarem  niebyło  podobieństwem  je- 
Ahać:  na  niego  ntetylko  czy  chały  błędne 
liiipy. leśne,  ale  j  samo  rycerstwo  osiadło 
»  grodach,  co  porządku  i  bezpieczeństwa 
piloiowad  miało^  Działo  się  tak  w  całe| 
.Europie.  I  bez  lu^niejsBÓj  różnicy  i  w  Pol- 
óei0.  Zraau  kupcy  utrzymywali  sobie  stałą 
straż  zbrojną,  ale  króiowie  i  książęta  nie- 
aiieacy  powoli  źakazhli  tego,  a  przydawali 
im.  struź  ze  swego  ramienia.  W  owcze* 
anyek  nlepodKojach,  zatargach,  złej  orga* 
ni^weyi  aijy  zbrojnój  przyszło  prawie  wszę. 
daiedo  tego  9  ie  kupiec  niemiecki  ^musiał 
c^placać  straż  p^rózną,  ale  mu  jej  nieda- 
no  dla  braku  i  tak  posOstaŁ  salu  tylko  po* 
datek  aleyt  (@tlcit).. 

Miasta  nadmorslde  Hamburg,  Lubeka 
i  Bremen  jni  w  'SI.  wieku  miały  zuaeze* 
nie.  Około  roku  1240.  naprzód  Hamburg 
i  Lubeka  zawarowały  adbie  abrojną  pomoc 
prz^iw  lupłeicmn  nawet  i  ze  stanu  rycer«^^ 
skiego.  J}^  nich  przystąpił  Brunswik,  Ydó- 
i(y\yk  niiąj^ko  miejseóm  składowóm  han* 
dłML  lą4ov«£»o  iTi^««n«l|{o  tych  miast  obu* 
4f>A.^  l^iadlMgo  ut^oraył  »\f^  anaeony  zwią* 
zek  naąwmiy  HansO}  oo  Wstńroniemie* 
<A(ióm  ma  anaezyc  sprsymiersiLe  wm^emnój 
pomocy/  Jiubeka  zoatała  ksti»lieą  iwni^ 
iMaata  haiigeatyokie'  pierwszy  konwttnt  od* 
I19I1 T.  }Sm,  €0  trzy  Ma  aft  swiąOi  ^;i^ 
się  vk<mw«nl  swytf iąjt||r« 


Śremie  pomorskie,  pruskie )*^ inialkdcle 
zaludniali  i  nasadzali  swymi  kupcami  trze-, 
aił^lnikimii  Niemcy*  Ryga  n.  p,%ylar4iłe- 
jakó  filia  religijna  i  handlowa  Łttb«^$ 
t^A  związek  hanzeątycki  wcześnie  się  roZ-" 
ciągnął  do  gfównicj szych  miast  po  nad  ca- 
lem morzem  Baltyckióuk  "Do  ' ws^tklch 
krajów  polskich  sypali  się  takie  'na  osady 
kupcy  i  rzen^eslniey  nienńieccy.  Książęta 
polscy  wydawali  im  przywileje  do^  urzą- 
dzenia miast  według  prawa  ich  własnego, 
to  jest,  teutońskiego,  czyli imagdeburskie* 
go.  Na  mocy  takiego  przywileju  z  mka 
1253.  pod  Poznaniem  Niemcy  zbiądowali 
drugie  nowe  miasto.  Kraków  uzyskał  po- 
dobny przywilej  r.  1257;  w  trzydzieści  lat 
w  Krakowie  stanowili  jui  wielką' przewa- 
■gę  mieszkance  rodń  niemieckiago ,  a  w  r. 
1291.  Wacław  król  czeski  za  Ich  poni^oą 
opanował  miastd.  Do  związku  haazeaty? 
ckiego  Kraków  przystąpił  r^  1430.  -  Naj* 
wyisza  liczba  wszys^cich  miast  związlio- 
wyeh  wynosiła  ośmdziesiąt  pięó.  Daielouo 
.je  na  cztery  klassy:  do  pierwsz^  naleiafy 
diiasta  lak  zwane  wendyjiskie  i  aawemd^^ 
skie  ze  stolicą  okręgową  Lubeką ,  do  drńh 
giej  miasta  w  Klewe,  Westfalii  i  Nider- 
landach ze  stolicą  w  Kolonii,  do  trzeci^  ^ 
saskie  i  brandenborękie  ze  stolieą  w  Broili 
iwiku,  a  na  koniec  do  cawart^  praskie, 
inflanckie  ,V  polskie  ze  stolicą  w  Crdańsk^. 
Z  miast  połoibn  jch  w  krajach  9  ktiM  miiify 
jakąkolwiek  podwładną  styczność  z  rzą- 
dem rzoczypospoUtej,  wsti^ly  do  Hanzy 
precz  Krakowa,  Chełmno ,  €ł(tońsk ,  BI* 
hląg,  Toruń,  Ryga,  Dorpat,  Rewal,  Kró^ 
lewice. 

Związek  hanzeątycki  nabrał  wielkiego 
znaczenia  w  polityce  edropejskióy«  W  Xiii. 
wieku  miał  )ni  swoje  kautory  w  Londynie, 
Briigge^  Nowogerodzie  i  Bergen  w  Norw 
wegii.  Królowie  i  ksiąięta  zwiąsek  uwur 
iab  za  mocarstwo.  W  ukladjr  i  traktaty 
zaczęły  wchodzić  względy  handlowe  i  z^ 
związku  hanzeatyckiego  wywinęła^  się  ni^ 
auana  dawniejs  polityka  handlow*a.  Wo. 
wszystkich  miasta)Kh  sprawiedliwego  od.kre»* 
dytu  i  od  handlu  nieod łączona  sałi#ala  bo* 
wegO'  ^pędn«  Miasta  należące  do  hanzy 
musiały  utrzymywać  pewną  liczbę  okręlńw, , 
wojska,  łub  e{>łllcać  cła  ua^ zabezpieczenie 
rzemiosł  i  handlu  przeciw  lupiescom.  Słn* 
i^rły  im  prawa  nabyte  dla- zwiąakn*  przez 
przywAąie  w  rozmaitych  krą(ach,  n.  ^ 
s  Aiiglii  wokąy  wywóz,  a  do  Danii,  Ssweib 
tfi  1  -na  Ruś  w^ae  wprowadzanie  wiiol* 
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Mth  iowwóWr  '  HaoM  tacj^rłą  Wtojay.i  wj- 
.Bzla  se  zwjciestireoi  pHeolw.EriolMiwi  i 
HakoB0wi  królom  oorvr emskim;  słoiyła 
9  trooD  kr^  aawedskiego  Magunsa,  a  po- 
wołała na  jego  miejsca  Ałi^recbta  kdęeia 
meklenbnrgskiego.  Haosa  atrsymy vrała  po- 
licj^ą  na  moramcłi  Biemieckiem  i  baltjekiem , 
kopała  kanały,  kaprowailzaia  miary. 

Powoli  eała  Europa  nabrała  porządkn 
i  łada,  ustałr  rosboje,  sakwitła  sprawie- 
dliwość i  Hanca  uicmiała  juz  eeln;  wre- 
flsele  miasta  portowe,  które  przysaly  do 
Bajwięksaego  sdacsenia,'  saesęly  pilnować 
awego  lylko,  a  nie  ogólnego  interesu,  po* 
kaaaio  się  rozprzężenie  i  wszystkie  jego 
akntki.  Miasta  jedne  same  się  poodrywa- 
iy,  a  dmgie  przez  opadek  handln  zanie- 
eiiały.  stósnnlu  ze  związkiem.  Ostatni  kon- 
went odbywał  się  w  Łnbece  r.  1630. ,  na 
którym  związek  ogłoszono  za  rozwiązany. 
'Z  miast  rzeczypospołitef  polskiej  Gdańsk 
nietylko  do  końca  dotrwał ,  ale  często  przy- 
stępował do  przymierza  Hamburga ,  Lube- 
ki i  Bremy,  które,  eboó  nie  hanzeatyeką, 
io  jednak  pewną  .wspólność  między  sobą 
dpebowywały.  J.  M. 

lub  Rasa.  Oatunek lekkiój 
fi  wełnianój  szorstkiej.  Wielki  mistrz 
pin«ki  chodził  w  białym  barasowym  nbro-. 
MO)  «liodzili  w  nim :  zakonnice ,' zakonnt- 
ey,  S.  Jadwiga.  Z  barasn  miewano  pasy, 
a  kobiety  wiejakie  miewały  spódnice. 
•  ir.  A.  W. 

MoM^h^ny  były  potrawą  znaczącą 
odpowiedzenie  kawalerowi  przez  pannę. 

JUmt^e0  był  to '  rodzaj  pojedynków, 
mówi  Kazimierz  Wójcicki  w  Przysłowiach 
Narodowych.  Powszechnym  dawniej  zwy- 
czajem przed  zaczęciem  bitwy  występo- 
wali, w  uzbrojeniu  calkoftitóm  ochotnicy 
i  donośnym  głosem  wyzywali  na  rękę  nfe- 
przyjaeiół  z  szeregów.  Tak  w  r.  1410. 
pod  Koronowem  przed  zaczęciem  walnej 
bitwy  Konrad  Niemczy c,  Ślązaka  na 
harc  wjrjeehał  z  szyków  krzyiacicich  na 
frezie  (Iconin)  wyniosłym  z  rnsznjcą  na 
łęku  i  bogatym  drzewcem.  Stalowy  szy- 
szak okrywał  mu  głowę,  a  pancerz  z-kó-. 
łek  ielaznych  piersi  zasłaniał.  |!*rez  pod. 
nim  blachą  ze^wsząd  ozdobiony ,  dla  ochro- 
ny pocieków  strzały.  Tak  przybrany  faar- 
^^M^9  po  niemiecku  a  czasem  po  polsku 
wyicrzykiwał  donośnie  ^do  wojowników 
naszych:  »Jeieli  z  was.  który  ma  tyle  ed« 
Wagi  bie  się  ze  mną  sam  na  sam  =  poje* 
dyokiem.,  ja  placu  dostoję««    Wyskoczył 


tf  szyków  ryoerstwu  pirtsklegoi  Jte  Hef* 
cieki  z  lcopią;do  niego  i.złoiywasy.draio- 
wcem  znchwał^ó  Ślązaka  -  zrznćil  z  kenia 
i  poimał  iywc^m.  ^ 

Tak  sławny  '^ Jan  Tarnowski  w  kwie- 
cie wieku  znajdąiąc  się  w  wnłnój  bitwie 
pod  Orszą,  ubrany  we  zbroje  i  szyszak 
z  piórami  po  biaspańsku,  wyjechał  na 
'  harc ,  wyzywąjąls  którego  z  niepr^Jaciół 
sam  na  sam  :na  pojedynek.  ^ 

.Sta^iisław  Stadniclu,  pan  na.Łańende, 
zwany  Djabłem ,  pod  Crdańskiem  za  króla 
Stefana,  gdy  Niemców  na  harc  ^owafoiał, 
.  każdego  prawie  co  wystąpić  się  poważył, 
ubił ,  poczem  •  mu  żaden  pola  stawie  nie 
śmiał.  Tak  w  .ostatku  Kasper  Lipski, 
kasztelan  irawśki  w  harcu  u  C^eeory  zda- 
wszy jednego  Turka  z  konia  na  kopii  go 
przed    hetmana  Żółkiewskiego  prsynidsl. 

We  wii^kn  XVII.  jni  o  Imrcach  nie 
było  słychać.,  J,  M. 

MMempiaiHs  wieś  w  Knirlandyi ,  na 
drodze  z  Goldyngi  ho  Łibawy  ze  starym 
zamłciem  na  górze. 

JSJOwtfleliaM:,  KTarlincy  takie  Ki- 
tajce  zwani  ,>  stanowią  sektę  iydowską. 
Zjawiła  się  ona  w  Polsce  dopiero  w  osta* 
tnich  czasach  rzeezypospblitej.  Jzrael 
Hirszowicz,  rabin  międzyboslii  (na  Po^ 
doln)  zagłębiał  się  w  kał>bałe,  a  w*  histo- 
rycznych iMidaniaeh  doszedł,  ze  Łsurel 
zyd  &335«  r.  (1^75.)  w  Egipcie  w  biblio- 
tece Bfaimonidesa  niezmiernie  ważne  od- 
krył wiadomości,  Kaidy  iyd  ma  d#ie 
dusze,  jedne  w  lewój  komórce  serca,  dra* 
gą  w  mózgu.  Te  dnsze  walczą  ciągle 
z  sobą.  Jeden  rabin  zaldął  swoje  lepszą 
ożyli  cnotliwą  duszę;  poszła  do  nieba 
i  rozmawiała  z  Messyaszem ,  który  jej  po- 
wiedział, ie  przyjdzie  na  ziemię,  skoro 
wszyscy  będą  umieli,  tak  kabbałę,  jak  a- 
młe  ten  rabin,  do  którego  ona  należy. 
Hassidim  mieli  odmiany  w  modlitwach 
które  Syrohedm,  to  jest.,  najwyższy  Sąd, 
co  w  kościele  jerozolimskim  zasiadał, 
-miał  porobić.  Przy  modlH#ach  Hassidim 
powinni  byli  być  weiielt,  a  mfianowleio 
klaskać  i  poruszać  się.  Ich  rabini  ubrani 
w  białe  szaty  oddawali  się  kabbaliaty- 
cznym,  spekulacjom  i  gł^rili  obowli^kl 
wyżazćj  dtfskonałoś^t  i  więk»ieg»  ^canfh- 
nia  w  Bogn.  Słynęli  w  tój  sMceie  Elkistf 
rabin  Wiliński  i  rabin  w  Karolinie  pod 
Biosidem ,  *  od  ^którego  bawel  Karollneó^ 
nazwjskoi:  Nijsławnifijsze  'dzieło,  ktiórcF 
Hftssidim   ogłosili,    nAsywa  się   T'«i«la 
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i      aHio  IriMtejr  ttflioiriin^  •  aatoraat  Jej^ 

'       byt  Zelman  BiirB«howic2.    Wyszło  cdm-- 

y      kami    Słąwoiekiej    na   Wołj'!!!!!.     Przo^ 

ciw '  Httssidim  wydaoo-  pismo  pod   tyinlem 

>       Zemer  Orjcyn.  W  ogpółe  sekta  Has* 

I       BidioB  niewiele  zyskała  cslonkótr.      J,  JU, 

^     JSfosf^yM.    Miasto  w  wojew,  braeU*> 

wakiem,  Dad  rzeką  Sob. 

'     Mlia^iihaf   na  wzór  podobno  rzym^ 

aki^J  $   tylko  ding^a  do  pięt.  sramyeh  szata ; 

póiniejsśe   Dozory  są  francnzkie.    Mówią 

^    o  hasnce  Wujek,   Ojialiński,  Mączyńskl. 

W.  A.  W. 
J5foftil0M^.9  wieś  w  wo)ew.  krako- 
wakiem  nad  'Wisłą  niedaleko  ^  Brzeska 
iiow«§fO,  z  bogatem  opactwem  Norberta- 
nów ,  >  kośeiól  i  klasztor  wystawił  im  Jan 
albo  liwo  Odrowąż,  biskup  krakowskie 
niaarły  r.  1229. 

Mt(eiĘi0eber0  s    góm  pod  miaatet 
caki^m  Żinten  w  Prusach. 

MĘeiHmeHwMe.  Ob/  Święta  Lipka. 
MmeiU00ni^eU.  Ob;  Święta  Siekierka. 
MKeiUber^  M.  nad  rzeką  Allą, 
stolica  Warmii  (w  Prusach  wsehodnicb, 
w  ob.' królewieckim.)  Krzyżacy  zawojo« 
wawasy  te  okolice  aałoiyli  zamek  roku 
1240. ,  który  Prusacy  roku  1261.  z  ziemią 
BTÓwnali.  Dopiero  Eberhard  trzeci,  bi^ 
akap  warmiński  (1300.-^1326.),  zamek 
odbuwal  i  miasto  koło  nie^  wystawił, 
ktdroJao  I.  biskup  murem  obwiódł.  Roku 
i414,  lVładyslaw  Jagiełło  zamek ''i  miasto 
obleKraf.  R.  1520.  Albrecht,  margrabia, 
braudenburski ,  po  trzy  razy  Heilsberg 
napróino  zdobyó' usiłował  i  tylko  przed- 
mieścia spalił.  R..  l921«  mia^o  zgorzało. 
R.  1703.  Karol  XII.  król  szwedzki  odbył 
to  hilkomiesieezne  leia  zimowe.  Piękny 
starożytny  pałac  biskupi  był  mieszkaniem 
alawny eh  naukami  męiów :  tu  Dautyszek 
znajomy  przerswe  pisma  i  rymy  poufały^ 
cesaraa  Karola  V.  roku  1548.  dni  swe  Za- 
kończył ;  tu  przemieszkiwał  Hozynsź,  kar* 
dynał  znakomity/przez  swe  nauki',  iarłi- 
wość  religijną,  jako  poseł  do-  rozmaitych 
zAgranicznych  dworów,  członek  grona 
prezydentów  ńa  zborze  trydenckim  i  jako 
len,  to  do  Polski  sprowadził .  Jezuitów  ^  - 
.tu  układał  dzieje  Marcin  Kromer  i  dni 
«#%  'aafcańczyl  roku  1586.;  to  nakoniec 
Krasicki  poświl^cał  się  ojczyatój  litera- 
łur^Ze.  •Zamek  fen 'roku  155^.  przez  ogień 
wiele  Ucierpiał.  Adam  Grabowski,  biskup 
wdmgiój  polowie  18.  wieku  znacznie  go 
prsyóidoblh    R.  1782.  liczyło  miasto  prao- 


•slo  320O  mieazfcańcd^,  powtęksaój  .«sęM 
kcatoUków.  ,  .  JK.  K.; 

JĘĘeUĘs  półwyspa  do  trzech  mjl  długa- 
lecz  bardzo  wąska,  ciągnąca  się  pomię* 
dzy  odnogą  pucką  i  morzem  ba}ly«l(iem« 
Sehiitz  UH^wi ,  iż  dawnłó}  dalej^  jeśzcaa 
w  morze  zachodziła.  Jest  to  ciąg  wzgóm 
■^  piaszczystych,  które  w  różnych  miejscach, 
mimo  starannego  ob warowaifia ,  niekiedy 
od  morza  zalane  bywają,  a  wtedy  pół  wy*, 
apa  wydąje^się ,  jak  ciąg  małych  tyłko  od- 
dzielnych wysep.  Na  ostatecznym  jój 
końcu  leży  Hela,  osada  rybaków  ze  ówię^ 
eznikiem  morskim,  wprost  praea  mono, 
ó  cztery  mile- od  ^;andy  czyli,  ujścia  Wi- 
sły odlegle.  Helif  nadana  była  Crdańszeza* 
liom  przez  Zygmunta  I.  króla.  Na  tó}  pół* 
wyspie  leżały  dwie  twierdze  Wła^sła^ 
wow  i  Kaźmierzów,  dla  zabezpieczenia 
niegdyś  floty  polskiej  wystawione ,  o  kto* 
rych  obacz  ai*fyknły.    •  ^      J5.'lf,    * 

MeiimM*    M.  inflanckie,  na  dródae 

^  z  Wolmarn  do  Dorpatu^  poddało  się  wras 

z  zamkien  hetmanowi  Zamojskiemu  r.  1003. 

AinarirAtofro  (Heinrichau) ,  liogaty 
niegdyś  klasztor  i  opactwo  w  Szląskń  nad 
"^rzeczką  Oławą ,  na  północ  od  ■  Munster- 
berga.  Ch Walczewski  w  kroni|ce  swej 
w  tomie  U.  str.  116  mówis  -Roku  1222. 
Mikołaj  z  Henrykowa  pisarz  księcia- Hen* 
ryka  brodatego  ,  (podług  Kur^usza  aaa  ko* 
nońik  wrocławski  i  kanderz)  pomysłem 
i  czynem  szlachetnym  za  pozwoleniem 
tegoż  ktiięcia  fundował  klasztor  Cyster* 
sów*  w  Henrykowie^  swem  dziedzictwie; 
W  biskupstwie  wrocławskióm ,  niedaleko 
Nissy;  dawszy  tę  wieś  ze  wszystkiem,  co 
do  niej  należało^,  sam  wstąpił  do  tego 
klasztoru  i  pozostał  w  nim  aż  do  śmierci* 
Hassyci  śplnndrowali  ten  klasztor  siedm 
razy,  róka  zaś  1632.  wycierpiał  wiele  o4 
Szwedów.  E.  K. 

MeraM^gUB*  Jestto  nanka  o  hbr- 
bach,  o  początku  i  powstaniu  herbu ,  ona* 
daniu  go  krajom  ^^  prowiacyom,  miastom^ 
ńiśtytutom,  bractwom  i  familioin,  6  pra*« 
wach  i  przywilejach  do  ożywania  tego 
herbu  przywiązanych ;  o  odmianach ,  jakim'  . 
herb  ten  podlegał  i  t.  d.5  atatem.  heral- 
dyka zawiera  całą  hiatoryą  herbów.  Or- 
der jestto  herb.  zakonu  lub  bractwa^  absi« 
tóm  zawiera  i  historyą  orderów.-  Próea 
tego  szuiiiić  należy:  Ir  heraldyce  oznaeze* 
nia*  godności  ^tnilimia  ksiąjń^t,  hrabiów 
łi^bm^dnów.  C«łośo'  heraldyczna,  a|MÓr 
ogóli^   herałdyU'  zowie   si^  herbacimn» 
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(Pairs  biMbunM).  Historia  lK>ioiyóca«ff« 
herbu  wiąie  się  natnraloie  bardio  ściśle 
ji  hiatdrją  rodsiily)  aiateoi  pneehodsi 
w  gesealo^ią. ,  —  Wsayaey  nosi  pisane 
a  hieralijee  najsnaetają  p«eaą(ek  herbom 
dalelto  dawriiejisaj^ ,  niz  ten  okres  eaas^ 
w  którjoi  d[2ieje  polskie  nabierają  pewn»- 
śti  i  jasnośeif  ezj^nili  to  otii  w  dobr^  wie- 
Tse  bes  roztrsąsania  histerii,  bea  prajrtow 
esenia  dowodów  na  poparcie  swych  wy» 
.  wodo  w  herbowych..  Jakże  liioii^&  bowiem 
kreślić  historyą  hei^ów  w  tym  caasie, 
w  którym  niedostaje '  nam  wiadomości  o 
oajglówBiejszjtch  wypadkach  ?  Wątpiąc 
Q  Łacha )  Jakże  niealamy  wątpić  o  herbach 
prsea  niego  szlachcie  nadanych?  Osynili 
oni  to  priez  błąd  wieku,  w  którym  żyli, 
|iraea  poch1ebstw>0  dla.sslaehty,  która  do* 
potjF  npębyla  zaspokojona,  dopóki  Jćj  rodu 
wpiioat  a  arki  Koego  niewyprowadionow 
Na.nicsćm  nie  są  oparte  i  teraźuiejsce  do* 
myaiy,  ie, herby. polskie  są  zabytkiem  SI a- 
wiańszcayzdy  i  sięgają  czasów  n  nas  .przed* 
chrześciańskicb.  Początek  i  znaczeme.trsech 
Mek 9  podkowy y  księżyca,  stopów,  panny 
na  niedźwiiDidzin  niedadzą  się  do  słowian* 
ażcsyzny  pray czepić)  ale  prawda,  ze  inki 
•traala,  koń  biały  i  czarny,  głowa  tara, 
gęś,  tarcza,  krój  były  anakami  symboli* 
canemi  bóstw  ałowiaaskicb.  Lecz,  ieby 
ta  znaki  byty  herbami,,  temu  .  sprzeciwia 
się  historya,  a  której  wiemy,. ze  herby  są 
to  znaki,'  jakie  główni  faoldownicy  pbo- 
wtąMni  a  podległćm  sobie  rycerstćm  wy^ 
siłować  na  wojnę  kładli' na  jslyrojach  dla' 
waajemnego  poznania  siei  Spóloej  obrony; 
aaatem  herby  powstały  z  fendalizmem. 
Niemasz  najmniejszego  śladu,  aby  fenda* 
lizm  lub  towarzyszące  mu  ry^^erstwo  istnia- 
ło u  Słowian  przedchrześcjańskich.  Do^ 
piero  w  XJI.  wieku  .panowie  polscy  za* 
częli  używać  na  iff zór  szlachjty  niemieckiej 
pieczęci  i  znaków  na  wojnie  5  wzory  tych 
znakó!^  ^yli  herbów  zniijdują  się  pod 
róinemi  naawislcaini  prawie  po  całej  Euro* 
pifi.  Byceratwo  uważało  się  za  aak<m.l 
przyjmowało,  do  sw^ego  bractwa  i  znaków, 
fc«^o  osądaUo  itąą  godnym  :bez  względu 
nil  narody  tak  się  stało  a  szlachtą  litewską 
i  paska,  aa  .przyłączeniem  jęjt krajów  dó 
Polaki  If  iemozemy  więc  rychlejazym  wy- 
wo^m  herbowym  dawać  wiary.,  jak  od 
BolesUwa.  KrsyWonategOi  Że  heriiy  nio^ 
były  natalone  ani  nawet  aa  KaaiBueffsa  W., 
touietylko  widać  shiało^yi,  alenawelpoi 
kaanjo  roaporaądzenie  atafnln  takamnęgo 


wiślickiego,   aiehgF  aytMwte^ 
ojciec ,  jednćj  z  nim  y  a  nieoddmi^&lmyck 
wali    piecaęci^     Prócz    tego      przechs 
a  krytylcą    wsaystlde  póinicjmm^    ^wyi 
i  nawet  z  tego* czasu,  w  któr^rma  dmię^ 
zupełne  I  jasne,,  czyliz  bajkoma   npt 
niedorzecanym  o  herbach  b^dmicmijr  m 
dać  wiarę  ?  '  Bajlii  te    bez '  ka-ylyki  ji 
herbarz  od  drugiego  bierze  s   prsydaH 
jeszcze  więcej  kłamstw,    więcej   niedai 
czuości,  popierając  je  history  km  mi  majm 
na  wiarę   zaałogującymi.     Z^d     pemlj 
pytanie,  czy  herałdyka  polska  jesi  w« 
pomocniczą  nauką  do  óbjaśuiemia  djEi^ 
\ir  głównych  rzecaach  tak  jeat  padejru 
o  nierzetelność,    ze  zaledwie  warto  hen 
dyczne    disiełn    jako   ifódla     do    histoi; 
pray taczać.    Ał^  są  tam  genealo^e,  lu 
grafie,     opisy    uroczystości,  'swycsajei 
praesądy<  wieku,  i  t.    d.,   a  te  podraędi 
szczegóły  ^wielce  się  przydać  rnogą^  Oh 
raldyce    pierwszy   zacaął   piaaó  PUprodd 
około  r.  16J0.  f  poprseduia  lUi^paas  waws- 
jej  historyi  nawiasowo  o '  lierfrseh  tmdwi\ 
W;  Bielskiego  kronice  polski^  pierwaaitg« 
wydania  są  n&-  koku  .-uiniesactoac  rzmęle 
herby  osób,  o. który  eh  w  dziele  mowa.   la- 
ne pomniejsze  prócz  herłwrzj,  ( patrz  he^ 
barze)  do  heraldyki  uałeiąee  pisma  są: 
8i&iuła  incfya  ae  herbie*    ordims,  eguUm 
imamculaiae  f^irgmią,     Wiadoiao   z  diit' 
jów ,    ze  zamjrał  Władysława  XV.  ustsso- 
wlenia  orderu  N.  Panny   uieprsjsaedł  śi 
sknttcu.    Dzieło  to  jest  caadkie.    Ustawjto 
są  w.  Niesieckim.    Annotacye  hislorycia 
o  ustanowieniu  orde^-u  orła  biaic^  pnei 
Jana  Sapiehę  po  łacinie  napisskao;  drslw- 
wąne  r.  1730. ;  w  tym^  samym  raku  aa  jf 
zyk   polski    przez    Adama    Ghodkiefricn  1 
przetłómaczone.     Traktat  lurótki  o  hsnl' 
dyce  przez   ks.  Kola  1747.  r.    Hozsądw 
napisane.    Jabłonowski  opisał  ogóloieek-l 
raldyce.    Warszycki  wydał   Sommaryui 
imion  herbowych.    Wy wo<Hy  j^ąie^jńujA 
hiprbów  łączą  się  z  historyą  rodaia  tsł(0«e 
posiadających,  a  zatem  przeehodaą  w^' 
n<»a|ogią«    (Patrz  genealogia.)      IP.J.łr. 
Merhąrme.    Hersbara  jesito  i^r 
herbów  znanych,  ich  opis.    Wskaasoie  ieli 
początku (   kiedy,  a  jakiego  powodlL  pO" 
wstały,    Jałcie   rodziny  niemi  alidańsm 
były,    jakim    sposobem  te    aamo.^hwlil 
w  inne  fomilie  praechodally  i t  d.  .M 
herbarzem  roawDienąy  «oA  ogólaągo,.  ikm- 
eaonege,  aiatem  herbars  mu«  całość  sta- 
nowić) waąyatkin  hcsb^    mie«ia&ć|  dsi«W 
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kA&tm  zawiera  g^nealogi^Jak^efo  dinan^ 
•pis  Jcfllco  herbów,  jest pismaflidfi beraldyl 
i*  ^en^lilogii  Baleiąeen^  ale  nie  herba<^ 
tseoi  f  takłeli:  pieni  sznbaiS  nalely  po  artjki 
iem:  Heraldyka  Inb  Crenealoj^ia.  ^ 
Pierwsf ym  ańtorem  berbana  j4»ftt  Paprocki ; 
napisał  popraednio  dwa  dzielą  beraldycznet 
1}  Panoezs,  to  jest^  herby  anako- 
'mity^hfaniliiWojewó^lztwa  Ru* 
ski«gpo  i  Podolskiego  z  złą- 
cneniem  wierszy  na  każdy  berb. 
Wiz9rnnki  królów  polskich  z  ich 
opisem  wierszami  i  t.  d.  w  Krakowie 
n Wrerzbięfy  1575.  2)  Gniazdo  cnoty, 
skąd  herby  rycerstwa  sławnego 
królestwa  Polskiego  W.  ks..  Lite- 
iKsJciego  i  t.  d.  Znajdują  się  tn  wize- 
runki ryte  na  drewnie  wszystkich  królów 
i  książąt  polskich  j  począwszy  od  Łeeha 
ai  do  Slefana,  opis  ich  iycia  wierszem 
tndsiiei  ^iKerby  Tozmaite  z  wywodem  ich 
poesątkn  historyi  I  takie  wierszem.  Przy 
kaidym  saś  herbie  dołączony  jest  szereg 
B^aów  i  hiewiast  do  t^goi  klejneln  nale* 
iącyeh  w  wizerunkach  kształtnie  na  drze- 
wie rzniętych  s  krótkim  podpisem  ich  gor 
dności  i  rokn  wsławienia  się.  Ztąd  poclH><> 
dsr,  ii  w  calem  dziele  ani  jednój  nie  ma 
kart^,  na  kiórejby  się  kilka  rycin  ni^ 
snajdowaio,  które  docbciwnją  pamięć  da- 
wnych nbiorów  polskich.  Na  kóńen  są 
herby  wąjewództw  i  miairt  polskich.  Trzecie 
dslela  jego;  Herby  rycerstwa  Pol> 
skie^o.  >  Jestto  przerobienie  i  powie* 
loueni^  poprzednich  dwóch  ditieł.  Rsadko 
snalesc  całkowity  ezemplars)  wydzierali 
bowiem  z  niego  karty  ^i,  których  przod- 
ków jaka  piasłDJących  nrzędy  iniejside 
w  Krakowie  Paprocki  amieścil.  Drogim 
pisarzep  łierbarza  jest  OkolskI,  który  go 
wydał  pod  tyt. :  Orbis  polonus  1641.  Cra- 
«DVftoe  apvd  Caesarium,  Dzieło  to  abszer- 
ae,  bo  w  trzech  tomach  In  folio  zawiera 
wiele  ba^i  o  wywodach  herbowych,  tn- 
dsiei  mnóstwo  panegiryków.  Ledwie  na 
wsmiankę  zasługuje  herbarz  Rzączyinsbie- 
go  pod  tfi.z  J^rmamsntmrimm'  Pahnmie$ 
jśapcłoie  ogołacone  dzieło  z  wsselkiój 
iwMirtorśei.  Da  herbarzy  policzy ó  trzeba 
-Mslo  heraldyczno- genealogiczne  Kaspra 
NIesieckiego  pod  tytt  Korona  Polska 
i  t. '  d.  Herby  i  fiimiUja  rycerskie  tak 
w  karaaie  Jaka  W.  ksi^twie  litewskióm. 
Oziwló  się  frseba  nad  ogromem  pracy, 
którą  Klesisckf  sam  jeden  wykaaał.  2a- 
rsusaaa  min  y  jw  wi(Ble  daaiów  niaahtekieb 


nie  nmiesciły  zasiMmbno  go  do  jcDcraia 
Jeznilów  do  Rzymu,  co  go  a  śmierć  przy-» 
prawiło.  Prócs  heraldyki  zaajd^jem^ 
w  nim'  wiele  rzeczy  w  biografiach  i  i  d« 
a  potem  zwyczaje  i  obyczaje,  anegdoty 
s#ego  csasn.  Niesiecki  jest  Miobónnjr' 
i  przesądny,  ale  przebaczać  ma  trseba 
przez  wzgląd  aa  wiek,  w  którym  ^iył» 
Na*  wydanie  jego  dzielą-  s  warunkiem, 
aby  było  w  polskim  języku,  łoiyła  iTar- 
łowa  s  ^otockich  i  wojewodzina  labelskai 
wydane  było  1728.  r.  Dzieło  to  ma<sobie 
przyznaną  moc  prawną  co  do  wywodów 
genealogiesnych.  Następują-  potom  wypi* 
sy  wa»e  z  JViesieckiego  z  sappl^mentaml 
co  do  swego  czasu,  a  takięmi  są,  Dna^ 
czewski  i  Chmiele wski%  których  herbarze 
szczególnej  wartaiei^nie  mają.  ."Warszy- 
cki  wydal  Suniaryusz  imion  berbowaych, 
a  Jabłonowski  o  heraldyce  w  Ogólnoici 
pisał,  Hylzen^  szlachcie  inflantskiój  patrs 
Uziejopisnio^  >  Te  trzy  dzieła  zebrał 
w  jidno  Kuropataickiy  .  uzupełniając  -jb 
wypisami  z  Niesiecbiego ,  Okolskiegó,.  ¥ś* 
prackipgo  i  innych,  Aestto  w  fci^ólfeosci 
zebrany  bez  biografii  panegeryliów  herbarza 
ma. wiele  zalety,  jasności  i  porządkuj  wy* 
dany  r.  1789.  Heraldyka  przez  Winęeol^ 
t«^o  Wieiądka  1794.  r.  drdkowana  jesi 
herbarzem,  ale  osobliwie  zatradoia  się 
autor  .tytko  familiami  iyjącemt,  a  opu^ 
szcza  dawaiejtae.  Sam  autor  sposirzegt 
lę  njedakladnaśe  i  obiecał,  wydać  Kiesie** 
ckiego  dzieło' bez  najnuii^jsaych  adbiianiy 
przydając  osabno  swoja  dodatki.  Ifiesie* 
ckiemu  zarzacają,  zer  traysła  finailii  ssla^ 
checkleh  aieamieścił  i  Kuropatn^eki  takia 
miał  opuścić  niektóre,  ale  Małachowskie* 
go:  Zbiór  nazwisk:sźlachty'z  opU 
ęem  herbów  wiasnyciy  familiom 
zostającym  w  królestwie  polskim 
i  lir.  ks.  litewski|śm  jest  najzapeł- 
niejszym,  jaki  dotąd  inamy.  Wydania 
pierwsze '  1790.  r.  w  łmcka  u  ks.  Dornie 
nikaaówf  bardzo  niedokładne  bo  400  błę- 
dów, drukarskich  mieści,  powtórne-w  Łn* 
blinie  1805.  r.  jest  poprawionb  i  pomtiO* 
ioae.  Inne  pomniejszo  zbiory  herbów 
są  umieszczona  pod  artyknłeii :  Heral- 
dyka.. Tn  jeszcze  nadmieniamy)  io, 
co  się  tyczy  czynów  bohaterskich,  które 
auały  dokonać  osol^y  po  herbąrzadi  opi- 
sywane, co  się  tyczy  wyższych  tytułów 
urodzenia.:  względem  wszystkich  pisarzy 
heraldycznych  i  trseba  aaehowywać  nie- 
aultmą  otfróitiość.   Hlstorya  aAroda  alo« 
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ióna  s  iek  poiań  bjkby  najśniejsaiicj* 
ssjai  na  śwMcie  dziwołąi^em.  łiisforjr-^ 
koni  wolao  się  herbania  rmóM  iylkó  pad 
drobniejszemi  względami,  n.  p.  kto  ten 
lub  dw'  orząd  podowezaa  sprawował,  kie^ 
dy  się  roidzil,  kiedy  nmarl.         1f*.  A.  W, 

MferbeOmieJiwĘf  r^^>  niegdyś  za- 
mek obronny  nad  Dnieprem* 

-Mmr€B>mM,,h6g  sławiański  miał  świą- 
tynie w  "Wolgaśeie.  Był  to  bóg  wojny, 
przynajmniej  w  jego  świątyni  wisiała  tarez 
z  blacby-  zlot^  bardzo  knnsztowoie  zro- 
biotaa.  ^Tej  taresy  nikomu  dotykać  niebyło 
wolno  w  eząsie  poluijn.  Pewnie  Herowit. 
Barowit,  Porewit,  Rogewit  i  Wit  było 
wa^stko  jedno.  -  J.  M. 

MmnrenMimM.    Ob./Wąsorz. 

Memiry^  szwedzkie  wielkie  konie 
Umywane  do  ciężkiej  jazdy,  tak,  jak  do 
lekkiej  tatarskie.  Poszukiwane  były  do 
ttat  i  od  nich  zapewne  pochodził  pod  tą 
nazwą  znany  rodzaj  koni  joz  za  Alesan* 
dra  Jagiellończyka)  a.  6zczegółni<y  na 
4mndzi.  lir.  A.  W. 

.  Jtg0$$nmn»  "Względem  urzędu  het- 
mani^ jest  pewna  Imdność  historyczna. 
Kronikarze  nowsi  i  Naruszewicz  spominają 
hetmAnn  prawię  od  poezątkn  narodu.  Trze- 
ba takie  pamiętać,  ze  oryginały  starych 
kronik  pisane  po  łacinie.  Hiuralbo  pr«a- 
Cfp9  mHiium,  eaercUum  niedąl  się  na  pol- 
akie  inaczej  tłómaazyć,  jak  przez  wyraz 
jui  nztałoily,  ta  jest,  hetman.  MT  pier- 
wiastkowych'czasach,  król,  katązę,  łub, 
|ak  on  się  tam  mianowała  aiebył  nie^m 
więce|.9  jak  Hetmanem.  Połączenie  całego  ' 
■4iroda..W  towarzystwo,  w  «ałość,  w  pan-, 
atw:o  polegało  tylko  na  tćmt/ze  obywa* 
tele  stawali  apólnie  a  oręiem ,  aby  wypę* 
dzać  nieprzyjaciela  z  domu  §  a  podczas 
wojny  w  jego  kraju,  aby  wydrzeć  mu  spo- 
apbnpść  szkodzenia  w  przyszłości ,  poimać 
jeńca  do  pracy.  Ten  wódz  był  obieralny 
na  każdą  wojaę^  a  potom  zrobił  się  do- 
żywotnim, (pewnie  Ziemowit)  i  nazwał  się 
krylem.'  Król  podczas  wfljny .  był  panem 
ijRCia  i  śmierci  każdego^  był  wszystkiem, 
podisaas  pokoju  zaś .  tylko  kommeudantem 
fortec  i  sędzią  dla  tych,  kt^irzy  go  prosili 
o  wyrok 9  lub  dla  tych,  którzy  się  bali 
jego  siły. 

.  Bolesław  Wielki  podbił  Kraków  i  tam- 
tejszy kdąię,  wódz,  czyli  wq}ewoda  st». 
nął   pód.nim  i    utrzymał   się  .pierwteym  > 
nnaędnikiem.    Pod  Pia«tami.4o  Krzyw?Bt- 
nol^gp  w^i^woda  fcrakoiM&ł/liył  laatępcą 


i  oamlęztoiidete  króla.  .Ilekroć  do  podsiA* 
łtt  Polski  przez  Krzywonstegd  siyazjmj 
o  hetmanie,  polcaziąje  się,  ie  nim  był  wo» 
jewoda  krakowaki  i  ze  więcój  wi^ewodóir 
niebyło,  tylko  ten  jeden.  . 

Z  książąt  nd^aloWych  niakaiify  umiał 
dobywać  miecza,  ztąd  ich  wojslca  nąnaioli 
prowadzić  zastępcy,  a  ci  kralcowskim  przy- 
kładem zwali  się  wojewodaaM.  Ł  tak  tós 
później  natrafiamy  wojewodę  sandomir- 
skiego,  potem  mazowieckiego,  polski^^ 
(wielkopolskiego),  jeszcze  ppśniej  poznań- 
skiego, gnieźnieńskiego,  lubelskiego  i  tak 
dalej. 

Wojska  różnych  luięstw  stawały  razem 
dobojtt,.  między  wojewodami  trzeba  była 
jednego  wspólnego  kommendanta,  trzeba 
mu  było  i  tytułu,  nazwano  go  tedy  ze  sta* 
roftiemieckiego  hetman,  ^0ei>  heyłj  ktU, 
haupt,  kead^  (angielskie)  łete^  (francoakio) 
są  to  yryit^y  w  językach  pochodzenia  ger- 
mańskiego r  ą  znaczą  głowę,  czoło,  przo- 
dek jakiej,  rzeczy.  Hetman,  a  hanpt- 
mann  zupełnie  jedno  f  to  samo.  Ponie- 
waż wódz  kozacki  nazywał  się  A  tam  an, 
a  wyrazy  na  an  są  często  na  wschodzie 
u  Persów  albo  u  Turków,  jak  drago- 
man, ottonian  i  t  d.  przeto  chciano 
ten  wyraz  hetman  Wywiibśdź  od  wschods* 
Można  się  i  na-  to  zgodzić,  bo  według  ba- 
daczy językowych  Nie|ncy  pogodzą,  a 
przynajn^nićj  język  mają  mieć  od  Persów. 
Ataman  zaś  kozacki  jest  to  samo ,  co  V»-  ^ 
taman ,  którym  wyrazem  nazywano,  sołty- 
sów na  Żmudzi ,  Rusi  i  Ukrainie.  Zreaztą 
Wywody  źródłosłowne  nic  nieznaczą. 

Ptzem  cały  czas  panowania*  Piastów 
nie  widać,  aieby  hetmaństwo  było  nrsę- 
dem.  Władysław  Jagiełło  przed  łiltwą 
tonenbergską/  oddał  dowództwo  wojaka 
Zyndransowi  z  Mochcowcza,  miecznikowi 
krakowskiemu;  litewślde  wojską  prowa- 
dził sam  Wielki,  książę  W^itowd.  Wl|i- 
dyslaw  Warneńczyk  wyprawił  rwojska  do 
Czech  pod  rozkazami  wojewód.  sando- 
mirsltiego  i .  poznańskiego.  Za  Kazimie- 
rza Jagiellończyka  dwa  oddziały  wysłane 
do  Mnltan  miały  trzech  dowódzców,  to 
jest,  jeden  dwóch,  a  drugi  jednego.^  Pod 
Chojnicami  Oa  przeciw  Krzyżaków  dowo<- 
dziło  w  równym  stopnia  dwóch  wojewo- 
dów i  jeden  kasztelan.  Wojsku,  które 
poszło  przeciw  królowi  węgłerskiema  r. 
1474.  dowodził*,  marszałek  koronny.  Za 
Zygmunta  I.  dopiero  wspomiai||ą  prawa 
hotmaaa  nąjwtyioa^^  polnego  itefonnefo. 
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litóryia  byV  Mikołaj  KUttl^nUeki, 
iiro{ewod»  krakowski.  Kied^  r.  IbW.  Ste- 
fku Bator j  myśTal  o  wojnie  przeciw  Ała- 
flkwle^  radiiit  się  senatorów,  jakby  usta* 
nowić  w^adze  nad  wojskiem ;  jedni  sądzili, 
ze  dobraebj  bjło  -mieć  urzędnika  doży- 
wotniego, a  drnidzj,  ie  bezpieczniej  tylko 
na  jedne  kampanią.  Wezwany  Mikołaj 
Miełeckł  podjął  się  dowództwa  tylko  na' 
pierwszą  wyprawę.  Ę  tego  porodu  w  woj- 
Bie  moskiewskiej  dowodził  i  sam  król, 
a  wyręczał  go  Jan  Zamojskiego ,  ai  t4>\u 

"  "1581.  w>  obozie  został  obwołany  przez  mar- 
śieałka  nadwornego  hetmanem  Wlełkiin/ 
Od  Uy  dopiero  epoki  nrząd-  h^tmlma 
"Wielkiego  s.tał  się  stałym,  doiywo- 
loim.  Wszyscy  następni  hetmani  wielcy 
dokonali  na.  li^mańatwie  iyeia,  prócz  So- 
bieskiego ,  który  wyszedł  nia  króla. 
.  Jeszcze:  za  Kazimierza  Jagiełłońezyka 
bjfł  wojskowy  nrzędoik>  który  strzegł  grą-- 
Bicy  jpl'zeciw  Tatarom^  tego  nazywano  pó 
Imikile  Capitaneus  PodoH9£.  OdCegdcaasu, 
jak  Jazjowiecki  narządzał  całem~  wojskiem, 
Urząd   ten   dostał  się  pomiędzy  najznako<^ 

^  JDitsze,nareszcłe  taki  dowódzea  pograniczny, 
Stanisław  2^ółk  i  ew45ką  zaczął  być  po* 
wskecbnie  nazywany  lieimanem  pol-^ 
n  y  m.  Od  tego  czasn  hetman  'polny-  był  wy« 
ręczy«ielem  i  następcą  hetmana  WielkiegOi 
U  Litwinów  wspominają  naprzód  he- 
Imattem  P  i  o  t  r  a  Białego,  który  umarł 
r.  1496.  'Za  Zygmunta  I.  było  dwóch  lie- 
tmanów ;  późnfej  ta  władza  czasowa  wy- 
kształciła się  na  dożywotnią,  równie  jak 
iw  koronie.  . 

Sejmy  chciały  sobie  przywłaszczyć 
prawo  raianowauia  hetmanów^  ale  jednak 
utrzymało  .się.  pf<zy  królach!  Hetmanów 
uważano  za  ministrów  i  dla  i^g^  członek 
familii  he^mańahiej  nie  mógł  zostać  mi* 
uistrem.  Hetmani  w  urzędowo}  przysiędze 
l)ralt  na  siebie  obowiązek,  że  wiernie 
będą  rządzić  wojskiem ,  wojska  bez  pc^ 
tnthy  i  we  własnym  interesie  nieucią- 
jać,  granic  państwa  najeftaranniej  hronić, 
%  obcymi  monarchami  wzajemności  listów 
1  żadnych  stosunków  uiemier,  do  żadnych 
wyborów  obywatelskich  nie  mieszać  się  pod- 
czas elekcyi  króla  tylko  granie  państwa 
pilnować,  mieszkańców  kraju  nienciemię- 
żać ,  od  podatków  publicznych  nikogo  nie- 

^   uwalniać.    Wojsko  przysięgało  posłuszeń- 
stwo  samemu   tylko   hetmanowi.    Do  he- 
tmana oddawani  byli  jeńcy  i  brał  za  bo- 
gatych bkup,  eo  niemałe  ppsynojdło.  źyski. 
SŁaroiyinoici  PohMć* 


Z  t^6^  że  hetnum  polny  był  pierffiailko- 
wo  dowódże&koanend  po^anicznycA prz«. 
Cftw  TataiTom  i  że  późnićj  stał  się  tylko 
zastępcą  hetmana  Wielkiego^  wyniknęła 
dla  włady  hetnisjiskiej  moc  rofaklenia  okła- 
dów z  Tatarami  i  ztąd  to  dypJojiia«ya  pol- 
ska a  Tatarami  przetrwała  w  ręka  hetmana^ 
Wąelkiego '  koronnego  az  do  początków 
panowania  Stanisława  Augusta.  Według 
ustawy  r.  1717.  łtetman  W,  pobierał  ro- 
cznie st6  dwad^te^ra,  «  hetmaa  polny 
^  ośmdziesiąt  tysięcy  zł.  pol.  W  koytfoie 
śdągauo  te  pieniądze  z  hibemy,  w  Litwie 
z  czopowego  i  szdążnego. 

Hetman  na  znak  swej  goduoaci' nosił 
w  ręku.  bułttwf>  to  jest;  krótką  laskę. 
W  caasie  boja  karcił  nią  tych,  którzy, 
obowiązkowi  zadósyć  nieczynili.  Stał 
także  na  czele  sądownictwa  wojskowego 
aż  do  r.  1776.,  które  wyrokowało  podług 
artykułów  lietmańskioii  (patrz  ten 
artyk-uł).  Władza  hetmańska  dawniej  le- 
dwie od  trattH  zawisła,  wtedy  zupełnie  zo- 
stała ogr&jHczona.  Wszyscy  hetmani  za- 
siadali w  departameaeie  wojskowym,  lecz 
do  rady  meustającój  m  phno  ten  tylko 
należał ,  który  od  sejmu  był  obrany.  Prze- 
pisy względem  karności'  i  musztry  wy- 
dawał departament,  ą  d^lokacyą  woj** 
ska  sama  Rada  in  phno.  Hetmani  byli 
wtedy  już  tylko  najstarszymi  Jenerałami, 
ale  nie  więcej.  Rzewuski  głównie  dla 
zniżenia  władzy  hetmańskiej  porzucił 
sprawę  ogółu,  poszył  na  prywatę,  aż  się 
na  Targowiezanioa  wykierował..  Był  oby- 
czaj,  że  prz^  stole  na  uesczenie  hetmaqa 
Wielkiego  stawano  przed  nim  pieczohie 
źrebię  j  miało  to  pewnie' znaczyć ,  że  jptzf^  ' 
ciągłe  boje  i  wojny ,  w  których  wiele  wy- 
^yl  dla  ojca^zny,  mógł  i  do  końskiego 
mięsa  przywyknąć.  J,  M,     .  ^ 

Mif^erma  był  podatek  z  dphr  k^ó- 
l^ws^i^^b)  składali/  go  cł^łopi,  a  ścj^gąli 
starostowie  i  dzierżawcy,  szedł  smiś  ua 
iołd  wojskpwy.  Do  liiberny  4okładąłD 
się  i  ducliowieństwo  ze  swoich  dóbr^  lecz 
ta  jego  dokładka  nosiła  nazwisko  suAsir 
dhm  cAaritifHrum,  Hiberna  uchwalała  się 
tylko  nadzwyczajnie^  ale  czysto.  Rzecz- 
pospolita i  król  uiiąpowali  kommissari^ 
do  ściągania  hiberuy.  Roku  1677.  hltjicru^ 
z  całej  korony  musiano  odnosić  do  Lwo- 
wa i  to  w  czterech  tygodniach,  począ- 
wszy od  S,  Michała,  ale  też  czwartą  część 
defalkowauo,    to  jesti    opuszczano    pła- 
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Miera9  podlii|r.Kromef«  nęka  Pnil 
nosiU  w  starolystnośei  (o  nazwisko. 

Jiflj|9oAsr«M#  wtno  przjprawne;  picie 
%  miodu,  a  z  wina. 

JBRppanU*    Ob.  Bok  rzeka 

MiaOaietf,  bjł  boiek ,  slowiańtki 
czczony  w  Morawii ;  nie  si^  o  nim  więcej 
doczytać  niemoina,  tylko  ie  miał  być  po- 
dobny  do  góreckiego  Saturna,        J,  M, 

Miu^ohie.    Ob.  Głębokie. 

mu9ha  JDabr^^miehie  i 

Mnwteha  ^oHatryaMe^  miasteczka 
w  woje  w.  mińskićm,  po  w.  rzeczy  ckim, 
nad  rzeką  Ptycz.  IV  pierwszem  jest  kla- 
sztor OO.  Bernardynów,  Aindacyi  Alexan- 
dra  Hilarego  Polubieńskiego ,  pisarza  pol- 
nego IV.  ks.  litewskiego,  starosty  pszmiań- 
skiego  około  r.  1660.  Takie  klasztor 
Ijlaryanek. 

Jfitirioiela*.    Ob.  Gnilopiat. 

jroeJkerlitfasf  (Oggerlandia).  Jedna 
z  dwunastu  prowincyi,  na  którePrnsy  pod  pa- 
no waniemKrzy iaków  podzielone  były.  Dns- 
bupg  1  inni  starzy  historycy  zwykle  okolicę 
tę  Pogezanią  nazywają.  Podług  zaś  zdania 
Hartknocha  (Dissertatio  II.  str.38.)  nazwisko 
Hockerland  póinićj  dopiero  od  Kiemeów 
za  czasów  krzyżackich  powstało,  którzy 
tę  część  Prus  HockricMea  Ltmd,  to  jest, 
kraj  hierówny  nazywali,  a  to  dla  górsy- 
stości  tameccnćj  ziemi.  Hockerlandyą 
oddzielała  od  Natangii  rzeka  Pasarga, 
a  od  Pomeranii  rzeki  Melsnnk  i  Dransen. 
Miasta  w  nićj  były:  Elbląg,  Brandeburg, 
Franenburg,  Tołkemit,  Miihlhausen  i  za* 
mek  Szarpow.  (Gwagnin).  Traktatem  z  r. 
1466.  prowincya  ta  do  Colski  przydzielo- 
na została.  E:  AT. 

Jfoeffatraj  wieś  w  woje  w.  rnskićm, 
na  południe  od  Złoczowa  niedaleko  Po* 
narzan.  Tu  dnia  5.  Czerwca  1694.  roku 
sześćset  Polaków  pod  dowództwem  Zabo- 
rowskiego i  Tyszkowskieg^  obronili  się 
ogromnemu  wojsku  Tatarów  i  Turków. 
MTIdać  dotychczas  po  polack.  gęste  mo* 
glły,  a^  w  samćj  wiosce  stoi  w  ogrodzie 
wieśniaka  zaniedbany  i  chwastem  zarosły, 
lecz  nie  wiele  jeszcze  uszkodzony  pomnik, 
wzniesiony  przez  Jana  III.  w  kształdo 
piramidy  z  krzyżykiem  żelaznym  i  czy- 
telnym napisem.  Ranny  zaś  w  tćj  bitwie 
strzałą  od  Tatara  wódz  Zaborowski  ule- 
głszy śmierci  w  przeciąga  dni  trzech, 
pochowany  został  na  cmentarza  rzymsko- 
katolickim u  Ś.  Trójcy  w  Pomarzanaek. 

E.  MC. 


MMM^mmieiktm.  Choć  niegtó 
histerycy  polscy ,  to  przeciei  niektóry  bro- 
nili tego,  ze  Polska , królom  i  ceaarzos 
niemieckim  nie  hołdowała.  Godne  aiw^a^ 
podanie  Ditmara  mersebur skiego  a  miano- 
wicie te  słowa:  '^Tymczasem  Udo,  czci- 
godny margraf  Mieczysława  cesarsowi 
wiernego  i  daniną  z  krajów  di  pod  rseke 
liVartę  płacącego,  zgromadzonem  wojsIdeB 
naszedł^  któremu  w  pomoc  przybył  ojciec 
mój  (  graf  Sigirid  )  ze  swemi '  wojskami 
i  w  dzień  Ś.  Jana  Chrzciciela  (r.  972.) 
przeciw  niemu  (Mieczysławowi)  bil  aię 
napnfód  ze  zwycięstwem,  a  potem  od 
sprzymierzeńca  (frater)  jego  (Miecsy^ 
slaiVowcgo)  Cidebnra,  wyjąwszy  wodzów 
spomnionych ,  najznakomitsi  wcjownicy 
trupem  zostali  położeni  w  miejsca,  które 
się  Cidini  zowie. « 

-Wieścią  smutną  o  tern  przerażony 
cesarz  z  Italii  wyprawił  posłów,  którsj 
przy l(azaii  Udonowi  i  Mieczysławowi ,  iz, 
jeleli  chcą  mice  przebaczenie,  obowiązani 
trjrać  w  pokoju,  dopolcąd  cesarz  przyby-  ' 
wszy  sprawy  nieroztrząśnie. «  PrieciWvi^o 
tym  wyrazom  Ditmara  bronili  się  Polacy 
w  ten  sposób:  Ponieważ  mówił  pod  rze- 
kę Wartę,  przeto  nie  nad  nią,  tylko 
do  jćj  ujścia ,  a  zatćm  Mieczysław  hoł- 
dował tyłko  z  krajów  zaodrzańskich,  a  nio 
z  Polski.  Przodkom  naszym  mogło  cho- 
dzić o  hołd ,  my  przeszedłszy  przez  coa  | 
więcej  weźmy  4o  za  rzecz  mniejszej  wagl« 
Polska  w  X.  wieku  składała  się  z  poko- 
leń słowiańskich  pod  jednym  wodzem. 
Jeżeli  Mieczysław  rządził  po  lewój  stro- 
nie Odry,  toć  i  po  lewej  stronie  była 
Polska. '  'Ma  zaś  co  na  tem  zależeć ,  ze 
niecała  późniejsza  Polski|,i  tylko  część  hoł- 
dowała, toć  i  DItmar  inaczćj  niepowiada 
i  nawet  inaczej  być  piemóglo. 

Dal^  powiada  tenie  Ditmar  o  nrocaty- 
stości  dworskiej  na  Wielkanoc  (r.  963w) 
w  Kwedlimbnrgu ,  w  Dnkowie  Mieczy- 
sław (polski)  i  Bolesław  (czeski)  z  ros- 
kazu  Henryka  przybyli  wraz  z  naczelni* 
kiem  całego  królestwa  (niemiecki^^). 
€rdy  się  Henryk  nieutrzymal,  ale  przyznano 
koronę  małoletniemu  Ottonowi  ÓI.,  zno- 
wu ci  obadwąj  książęta  stanęli  do  Kwo- 
dlimhurga  (984.)  a  Mieczysław  przypro- 
wadzi! w  darze  wielbłąda. 

Że  Bolesław  Wielki  wyłamał  się  z  haik- 
du,  o  tem  ani  wątpić  niemozna.  OCten 
Ul  uznał  go,  a  może  być,  ze  w 
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ftprsjrmiei^eaea  (soelos).  Helmeld  w  roł- 
dsiftle  XV«  mówi  tez  irjraźnid:  » Bole- 
sław król  sprzymierzony  s  Ottonenp  UL 
podbił,  całą  slowiańszczyzDę  za  Odrą  ( po 
prawej  stronie  Odry).-  Po  ief^ó  kilko- 
letnia  wojiia  przeciw  Henrykowi  Świętemu 
potwierdza  jak i^ig wyraźniej ,  ze  hołdo*- 
wnictwp  ustawało. 

Kazimierz  I.  sa  niemiecką  poinoeą  od- 
zyskał tron  utracony.  Niema  śladu,  aliy 
publicznie  hołdował,  ale  szedł  .od  Ryzy^ 
sbyt  wiele  był  Winien  Niemcom ,  xa  bar- 
dzo spoufałił  się  z  icłi  obyczami,  aby  się 
óo  uległości  nie  skłaniał;  dąje.mu^też 
świadectwo  niemiecki  kronikarz  Wippo, 
'ie  wiernie  ceiśarzowi  służył,  lubo  inoze 
nic  niepłacil.  Cóikolwiekbąć  zdaje  się, 
ie  Polsce  nieprzypominano  hołdu  i  daniny 
ai  dopiero  przed  ową  wc>jną  niemiecką, 
którą  Bolesław  Krzywousty  prowadził. 
Pisze  Otto  Frysyn  geński,  ie  Łotaryusz 
1I«  wezwał  do  siebie  Krzywoustego^  aby 
mu  złożył  hołd  i  daninę  z  panowania  nad 
Pomeranią  i  wyspą  Rugią.  Za  świade- 
ctwem anualłsty  Saxona  w  dzień  niebo- 
wzięcia  Panny  Maryi  r.  1135.  stanął  isto- 
tnie Bolesław  w  Merseburgu  -iw  dzień 
uroczysty  ze  złozonemi  na  piersiach  rę- 
koma był  przez  cesarza  na  rycerza  paso- 
wany i  "w  pochodzie  do  kościoła  niósł 
iniecz  cesarski. «  v  Czyli  tym  sposobem 
hołd  się  składał ,  czy  ^o  tez  Bolesław  od- 
daielnie  złoiył,  o  tem  niewierny.  >V  roz- 
dziale kraju  na  księstwa ,  ^a  ztąd  słabości, 
narodowej  wzrastały  roszczenia  Njemcóir. 
^Władysław  Wygnaniec  szukając  pomocy 
wmawiał  nawet,  że  Jest  i  powinien  być 
•k^downikiem.  Bolesław  Kędzierzawy 
przepraszał  cesarza  boso  i  ze  szablą  nad 
głową  czy  w  mieście  Kargowie  we  Wiel- 
kiej Polsce,  czy  tei  w  powiecie  Creichgo- 
re  nad  Renem.  Mieczysław  Stary  przy- 
rzekał takżą  hołdować  wiernie,  byle  mu 
dano  pomuc.  Skarżył  nawet  o  wypędze- 
nie z  Polski  przed  senatem  niemieckim. 
Z  tego  wszystkiego  pokazuje  się,  ze  Po- 
lacy dobrowolnie  hołdowali  Niemcom  z  kra- 
ju nad  Wartą  w  ostatnich  trzech 
dziesiątkach  wieku  dziesiątego^ 
pojtem  z  tego  się.  wyłamywali,  a  panujący 
w  miarę  potrzeby  czasem  chcieli  hołdu ; 
we  wieku  XLII.  jui  zapomniano  o  hołdo- 
wnictwie.  Teraz  co  do  hołdu  Czechom. 
W  bezkrólewiu  po  wypędzeniu  Ryxy 
i  Kazimierza  wpadł  Breczystaw ,  ksi ąia 
<;zę8ki  do  Wielkopolski  i  srabował  Gnie^ 


<ao ,  Poiąań ,  tt  całkiem  zniszczył  sUwny 
zamek  Giecz.  Przez  ośm  lat  zatrzymał 
Wrocław  i  inne  zamid  szląskie.  Roku 
1042.  zm,usit  go  cesarz,  ze  je  Kazimie- 
rzowi I.  oddał!  Za  to  według  Kosmasa, 
historyka  czeskiego,  Kazimierz  miał  się 
zobowiązać  na  wieczne  czasy  do  opłaca- 
nia corocznie  z  Polski  500  grzywien  sre- 
bra i  30  złota.  To .  trzeba  brać  za  pra- 
wdę, bo  Kosmas  żył  wtedy,  luba  zbijają 
historycy  polscy ,  ale  Czechowie  nie  tylko 
z  tego  datują  hołdownictwo. 

Kiedy  Henrych  IV,  wojował  z  ducho- 
wieństwem,' potrzeba  mu  było  silnych 
sprzymierzeńców;  chciał  też  pokazać,  co 
może  i  bez  papieżów  władza  .cesarska, 
1  z  tych  powodów  Wratysława  wyniósł 
do  godności  króla  czeskiego  i  polskiego. 
,Wratysław  zażądał  z  Polski  1000  grzy- 
wie^n  srebra,,  a  gdy  ich  niędostał,  wkro 
czył  do  Szląska  z  wojskiem.  Trwała  woj- 
na przez  dwa  lata  i  Władysław  Herman 
daninę  zapłacił.  Uznawał  się  zawisłym 
od  Czech  i  Bolesław  Krzywousty,  a  za 
ezepiony  w  czasie  swjch  godów  wesel« 
nych  także  daninę  posłał.  Kłótnie  domo- 
we osłabiły  potem  Czechy  i  przewodzenie 
ich  nad  Polską  niepuściło  dobrze  korzeni. 
Cały  ten  śtósanck  z  Czechami  za  hołdo- 
wnictwo ledwie  da  się  uważać.       J.  3L 

MahewMiein.  M.  pruskie  przy  źró- 
dłach rzeki  Passargi ,  ( w  Prusach  wscho- 
dnich, w  obw.  królewieckim).  Staroży- 
tny zamek  tutejszy  założony  został  roku 
1312.,  miasto  zaś  samo  roku  1337.  Hokii 
1410.  miasto  poddało  się  królowi  Włady- 
sławowy i  Jagielle.  . 

jy<olt<ift€i  albo  Preussisch  HoUdndy 
m.  pruskie  nad  rzeką  Weeske  na  połu- 
dnie wschód  od  Elbląga.  Założone  było 
około  roku  1290.  przez  J^einharda  z  O^ier 
furda'  mistrza  prowincyalnego  pruskiego  < 
i  otrzymało  dła  tego  to  nazwisko,  że  pier- 
wsi mieszkańcy  tiyłi  przychodniami  z  Ho- 
landyi»  W  miarę  zawojowania  kraju  przez 
Krzyżałfów  gromadzili  się  tu  przybysze 
z  całych  Niemiec.  Wtenczas  także  wznie- 
siony został  na  górze  zamek ,  w  którym 
później  wiele  Wielkich  mistrzów  prze- 
mieszkiwało, garnek  zaś,  który  dziś  wi- 
dzimy, wzniesiony  był  przez  księcia  Al- 
brechta w  XVI.  wieku.  Po  bitwie  pod 
Grunwaldem  poddało  się  miasto  królowi 
Władysławowi  Jagielle  i  przez  niego  Wi- 
toldowi, ks.  )itewskicmu  ustąpione  było. 
R«  J1463«,  gdy  załoga  polska  na  ehifilę  o- 
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paMUk  mtMto ,  EiiettMnftiiie  Wfwtoili  Hm. 
l7kA  *e  Płaueti  t  wojskiem  farei^iftektea, 
rtLmek  tylko  i  jedii4  brMBft  w  r^kB  poU 
sktra  pozostały.  Powziąwszy  •  t^oi  wia- 
domość Piotr  DniRii ,  który  stal  pod  €!wie- 
wem, '^  po»piesrył  natychmiast  «  caęćHą 
wojska  sw«g;o^  pod  Holland.  Kr^yzaey 
przestrUsseni  i  sądtąc  to  wojsko  silniej- 
8zem,  jal(  było,  podpali wszwy  mfiasto  na 
kilko,  miejscach  uciekli,  łiatwo  jodnakire 
Polacy  pożar  ten  ug-asić  zdołali,  miasto 
zajęli  i  zdrajcótr  skarali.  A.  1520.  osta- 
tniego Kwietnia  przez  Poiakó^na  Wi^kim 
tnistrzu  Albreebcie  zdobyte.  W  laitach 
1543.,  1610.,  1«63.  i  1695.  od  ognia  wTełe 
nacierpiało.  Z  czasów  częsty  c&  trój  en  Po- 
laków 2{e  Szwedanri  jesi  do  tego  miejsoa 
wrele  pamiątek  przywiązanych.  W  rok^ 
1656.  Fryderyk  Wilhelm  elektor  brandeli- 
burski  i  Karol  <Crastaw,  król  szwedzki 
naradzali  się  tn  przez  dtii  kilka.  W  roku 
1780.  liczyło  miasto  2900.  mięszkańcótr. 

JBToif^shaup^  wieś  w  wojeir.  raskiem, 
w  ziemi  halickiej ,  o  trzy  milo  od  Stani- 
sławowa. Ta  się  nrodzil  Franciszek  Kar- 
piński ,  znakomity  poeta  polski  dnia  4» 
Października  1741.  roku. 

iSafoteregrta.  M.  w  woj^ew.  wi- 
tebskiem, pow.  orszańskim,  na  zachód 
od  Szkiowa.  Pamiętne  bitwą  roku  1708. 
między  Karolem  XII,  a  Moskalami,  która 
była  ostatniem  zwycięstwem '  tego  króla 
'    szwedzkiego. 

Jifolotrtto  JPr*|f|»ee«  M.  w  ziemi 
-chełmskiej,  u  źródeł  rzeki  Prypeci; 

MaMs^aw^y*    Ob.  Olszany. 

iSTof aiM^ie  iT  tani€'c  roski. 

jnro0tteX»  iM.  i  niegdyś  obronny  za- 
mek nad  rzeką  Sosz  w  woje  w.  mińskiem^ 
w  części  powiatu  rzeczyckiego.   '  ^ 

Miomiia^  a  czasem  €r  o  n  i  d  ł  o ,  bożek. 
Jego  znamiona  tyły  obręcz  i  kij ;  podziś- 
dzień  w  wielu  miejscach  chłopcy  bawią 
się  pędząc  obręcz  kijem  i  nazywoją  tę 
Igraszkę  Oonidłem.  Bożek  ten  był  także 
czczony  i  w  krajach  niesłowiańfskich,  a  mia- 
.no wicie  w  Turyngii.  Przypisywano  mn, 
ii  trudnił  się  strażą,  a  najgłówniej  bydła; 
przynajmniej  w  pewne  dni  pasterz  obnosił 
-po  d,omach  kij  z  ręką  i  obrączką  żelazną, 
a  gdzie  tylko  wszedł  by^  witany;  -Pil- 
nuj Hdniln,  p  i lnuj.«>  Ze  ołowian,  ile 
wiadomo^,  czcili  go  Sorabowie ,  miał  ^  nich 
świątynię  i  kapłana.      ^  J.  M, 

MĘń09€   peding    Świeckiego   ftamdc 


a    razejMś   Mią    odnóg    ^mTMt^sr 

'it  prawo  do  HalFu>  drogiej       -^^     1< 
^Sfdatńak.     Miała  In  być  tvrm^^^JUi 
roku  1657k  opanowana  od'  ^^'^^^^ti 
rzy  w  lój   wojnie    cale  'p«*«a«i'io 
okropnie  spnstoezyll.    Miejseca  j^ 
doje^my  oznaczonego    pa    Madn^ 
ani  nawet   w  Zanonim^    ^m^m^^t^L 
nie  czyni  o  uiój  wzmianki. 

Mmtf^mBt^e.  M.  ww^>ovr;  mii' 
nad  rzeką  Bobrują. 

Omw^Mm  M.  w  wojew^  ^Wit^h 
pow.  orszaóskim,  na  wschód   od  ^s 

M^rwtasinjpmi.  M.  -mr  ^prtye 
jowskfem,  pow.  zytomirskitt. 

.0mrooitotr.  M.  w  wojew.  w 
ukiem,  pow.  łąckim. 

JVofn»<ieit*  M.  w  ^wcjew.  i  pow 
t^rzesko-litewekim,  przy  hmgniskscA' 
lopolskich,  na  północ  wschód' oi  Kobr^ 

w  wojew.  i  pt^ wiecie  mińskim,  da  półi 
Wischód  od  Mińska.  • 

w  wojew^  wileńskióffi ,  pow.  oścmiaóslrii 
«a  południe  wsdiód  od  Osznmny. 

w  wojew.  i  powiecie  nmakim  nad  nek 
Wiaczą. 

MmiTMfewMa*  M.  w  ziemi  haliekię 
niedaleko  Dniepru  i  granic  Podoła,  dsi 
ludaę  i  z  dobremi  jarmarkami. 

MaraMom  M.  nad  Bugiem  w  woje« 
ibe4zkiem.  R;  1377.  zdobyte  przez  Seid 
woja  z  Szubina,  starostę  krakows&ic^i 
fie  rycerstwem  polakiem  na  -Jersym  Nuj' 
muntowicifn  ks.  litewskim,  który  mająei^ 
^  liie  dawniój  przez  Polaków  oddsną  chela- 
ską  ł  bełzką  ziemię  z  pod  panowiii* 
polskiego  Wydobyó  się  usiłował.  Em^ 
pamiętne  jest  w  dziejacłi  naro^wydh  i^ 
zdem  Litwy  z  Polską  rok«  1413.  t*^ 
>nym  przez  króla  Władysława  Ji^^iełi^ 
:  Tenże  zjazd  spoił  ofoadwa  narody  mocoifj- 
szym  jednosd  węzłem.  Polacy  herby«w^ 
podzielili  z  bajerami,  a  odtąd  szlaelitii li- 
tewską ;  warowano  takie ,  żeby  Litwa  btf 
woli  króla  i  porady  senatu  polskiego  v» 
obierała  sobie  W.  księcia,  i  nawzje* 
Polacy  królów  bez  wiedzy  Litwy.  K% 
wspólne  zjazdy  nazoaccono  Lublin  ilb« 
Parczew,  ale  miały  te  jednak  forayscf 
móW)  jakie  późniój  odbywano , -gdyż  pr 
słowie  ziemaey  dopiero,  jak  wiadomo,  H 
kCammierzli  Jagielleńc^ka  do  el>rad  pniT' 
fWfetzeDi  lostati.    Png^ilój  t«a  datoft^ 
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•y  w  Horodie  d^  tecumdm  wmnth  .ih/kh- 
brie  Anno  Dni  1473.  loajdiąje  się  w  Olu- 
ę;fnsng  T.  I.  str.  337.  W  statucie  Łaskiego 
fok  CXXV.^ro/.  Ze^dm  T.  I.  str.  06.-^ 
Miasta  (o  dststaj  w  porównania  dawniej- 
ssjcch  eiasóW)  wieUe  podupadłe.        E,  K. 

'  JBt^r^MMfUn  s  raeezka  na  granicy  woj. 
ań^iaławskiego  i  snholeńskieg^ ,  płynie  od 
Kadajnia,  około  którego  liierse  swój  poesą- 
Mc  i  ockodsi  do  Wiekrj  pod  Andrassoirem, 

J9^0r#<ffala  Vommśemiea,  rseka- 
w  Wojew«  braeławskióm ,  któhi  pod  Jam* 
polem  aęhodsi  do  Dniestrti,  Bicrse  w  sie^ 
bi«  E  lewego  brsegu  rsekę  Russow^< 

JOhraOniea.  Miasto  na  Wołyniu 
nad  SlneaEieoi. 

JEforocftaleocr*  .  Uri^ik  .,sieniaki 
tylko  w  Litwie  snany.  Wiek,  w  którym 
arsąd  ten  powstał,  niewiadomy.  Hart- 
koiek^  nazywa  horodniczycb  uediha,  Łen-- 
gnicli  aaś  monumet^iomm  curatores*  Pol^ 
akie  nazwisko  borodniczy  pocliodzi  od 
gród  czyli  hrod ,  (zamek  obronny);  Z  po- 
czątkw  pomiędzy  arzędnikami  ziemskimi 
litewakimi '  szli  borodniczy  po  czaśni- 
kaeli,  przed  skarbnikami*  Mozę  ich  obo- 
wiązkiem było  niegdyś  piloować  od  ni* 
szezenia  fortyfikacyi ,  moie  tez  ntrzymy* 
waó  od  zagłady  stare  zamki,  rozwaliny^ 
i  iune  poranild.  Później  był  to  tylko  tytuł. 

JSroj>*«aftra«e^^>  grodziska}  by- 
ły to,  jak  niektórzy  inniemają,  nie  miejsca, 
'aa  którycii  stały  grody  i  osady  obronne, 
ale  miejsca,  gdzie  się  odbywały  ofiary, 
aławiańskie,  igrzyska  i  biesiady.  Grodzi- 
aka  te  znajdowały  eię  doać  gęsto ;  Cliod»- 
Jiowski  albo  ^aczój  autor,  co  pod  jego 
Imieniem  pisał,  rachiye  jedno  grodzisko  na 
milę  kwadratową,  pewniąj .  mózeby-  było 
przyjąć ,  ze  każda  osada  miała  swoje  gro# 
dsisfeo 9  przeto,  ile  grodzisk,  tyle  osad. 
W  Słowiauszezyźnie  dziś  juz  sniemezonój 
grodaiska  zowią  Cfnrien,  W  bliskości  ta- 
ko wy  cli  borodyszcz  uroczyska^  miały  ję** 
dnóstajue  nazwy  i  połoienie^  Helmold 
powiada;  ii  bywając'  u  panów  słoiriaó- 
akich  widział  miejsca  poiwi^cone  ich  bo» 
gam ,  ogrodzone  i  mające  wejście  z  jedn^ 
4«rony«      *  '  #r.  ^.  fp, 

MMiormślę^J9if«>0»  M.  w  tej  .  cascśel 
wojów.  %rze«ko  litewakiego,  która  ai^ 
s  lew«go  brzegu  Bugu  rozciągała. 

J5fcr0nl|faiffg#gb  M.  w  wajew.  i  poWk 
minakim  na  wselied  Mńiska  z  opactwem 
Seoedyktyaów     fttn4«vyi    Jakia    Karóki 


Kopda,  wo|awody  ^ockicjga*  lOpadwo 
to  bardzo  bogate,  posiadające  wiele  vdóiMr 
przeniesione  było .  do  ..Janowa  w  wOjew. 
brzesko  litewskiem.    ^ 

iIf#ro<fir««ce^«  M.  w  wojew.  ki- 
jowskióm  nad  rzeką  Olszanką,  aa  polil- 
dnie. od  Korsunia.  -  .      -^  < 

JSTortra^  M.  w  wąjew,  mińskiem, 
nad  rzeką  Berezyną,  niedaleko,  jej  i^acia 
da  Dniepru. 

Moru^  rzeka,  bierze  swój  początak 
na  Wołyniu,  pod  miasteezluera  Horyaka, 
ąiedaleko  Wiśnio  w  ea«  Płynie  krętom  hut 
.rytem,  około  miast,:  Wiśniowca,  JanipoU^ 
Łacho wców,  Zastawia,  Sławuiy 5  Oattoga, 
AłexBndryi,  derasui,  Stepaiiia,  Becezai^ 
.ey  i  dwie  mile  póiniej  Dawidowa  dwiema 
korytami,'  z  których  jedno  Wietlica  ih 
chodzi  do  Prypeci.  Hpryń  bierze  w  sio-^ 
bie  z  prawego  brzegu  rzeki  1  -Switochę 
i  SluGZ,  z  ley^e^ii;  Stubel  i  PotyłOwkę. 
(Piękny  artykuł  o  rzece  Horyniu  czytać 
modna  w  dziele  Kraa^ewskiego :  »  Wspo-^ 
mnienia  Wołynia,  Polrsia  i  Litwy* 
i  w  Tygod.  liter,  z  r.  1839.  str.  20.) 

JEToriTtalat,  wieś  na  Podolu  na  za- 
chód od  Kamieńca  podolskiego*  Od 'tego 
-miejsca  aź  do  Kupina  ciągnie  .się  płaszczy»- 
zna  najeżona  wielu  mogiłami. 

JEfi9Mgiaaa»\  W  slowiaóskicb  waz^i. 
stkich  językach ,  a  po  poUku  gospodara. 
Litwa  książąt  swoich  nazywała  hospodfr> 
rami  jeszcze  w  wieku  Xyi.  Sami  królo*. 
wie  polscy  pisząc  po  rusku  zawsze  się 
mianowali  hospodarami ;  nawet  i  w.pistnaejk 
polskich,  alo  4o  Moskwy  ^ysyłanydi.|e^ 
szcze  ai  do  Sobieskiego  ten  óbycaąi  b#i 
zachowany  i  zaczynano :» My  hospodar 
król  i  t.  d.  Książęta  Multan  i  Wóioazaay^ 
zny  nosili  tytuł  liospodarów^  a  królowie 
polscy  dodawali  im  zaviaze«  -przyjaciołom 
]«fi,  wojewodzie  i  liospodarOHi,««>       «liilŁ 

iflrai6l«f«  .Wyraz  tea,  a  mianowiata 
za  Zygmuntów  pisany  był  grabią  iińę^ 
wątpliwie  pochodzi  od  graf.  6aUB^,  piaars 
a  czasów  Bolesława  Krzywoustego  wspa^ 
mina  często  tytuł  Comes.  Gallus  musiał 
uiywać  łaciny  swego  wieku  frankońskiej^ 
a  it  u  Fraolfiów  i  Niemców  nąjznako^ 
mitsi  dworacy  byli  Comiies ,  wi^ęc  tóz  tęga 
tytttkt  dostało  się  1  PolakoUK  Tak  u  Gai^ 
Insi,  jak  w  przy wiłejaeh  spaminiaai Cbarft^ 
^s  polscy  byli  nacaelnicy  ziem  w  pokaja 
i  wojnie,  radcy  i  spókrządąy  pierwasyek 
królów,  azatóm  urz^nicy«  SL  Omiin  po^ 
apstałi  wąjiewodowae  i  kaBafefamit  piarwiii" 
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Mitrei  idBiwycy  ohti4w9L  tytmły  kładli  fcoló 
siebie  I  był  Comem  pałai^us  i  Comee  Ca- 
HMmu8,  Za  Kaslioierza  W.  snika  prawie 
wjraz  Comesy  a  i^ac^yna  grać  rolę  wyras 
łaro,  Wjpływa  to  2tąd,  iz  namiestnicjr 
królewscy  mieli  juz  blizćj  oznaczone  na- 
zwy: byli  ,  wojewodowie ,  kasztelanowie,' 
atarostttwie- generałowie,  a  chciano  wraz 
s  nini  rozomiee  i  tych,  co  a  królem  ra- 
dzili, a  do  tych  urzędów  wysokich  niedo- 
asli  i  dla  których  Comes  byłoby  oczywiście 
4Mttadtp.  Paprocki  podaje,  z^  zaKazimie- 
-fM  liV.  synowie  wysokich  urzędników 
brali  tytał  komesów,  jakby  sami  byli 
iymi  urzędnikami.  "W  czasie  wyprawy  mul- 
tońąkiój  na  Bakowinie  zdarzyło  się  niebea-^ 
pieczenstwo  i  owi  komesowie  chciej 
sajaćnieć  ostrożnością ,  ale  szlachta  prosiła 
ich  na  czoło. 

Od  panowania  Jagiellonów  bogatszój 
Mlaeheia,  choć  ona  niemiala  udzielnych 
państw,  nieprzychodziła  z  oddziałami  w  pe- 
wnej liczbie  na  wojnę,  choć  niebyła  was- 
aalami  swego  króla ,  zaczęły  się  mar^ć 
bez  ustanita  tytuły  za  granicą  dziedziczne. 
€kiyby  wszyscy  bogatsi  byli  się  naraz  na- 
cwali  hrabiami,  lub  czemby  mieli  ochotę, 
(oby  było  dobrze  i  cicho,  ale,  źetokaidy 
chciał  tylko  pojedynczo  podnieść  g^owę 
i  nad  drugimi  patrzeć,  przeto  bardzo  wcze- 
inię  ocknęła  -się  zazdrość  i  krzyczano  o 
równości  urodsenia,  choć  szlachectwo^  bar- 
dso  ją  snosito  względem'  drugich.  Króla 
ttwazano  wprawdzie  za  człowieka  lepszć] 
icrwi,  ale  uikogo^  co  szedł  z  innćj  krwi, 
Jak  królewskićj.  Gdy  Władysław  Jagiełło 
dal  pmywilej  na  hrabiego  swemu  pasier* 
bowi.  Wicentemu  <irraAOi^kiemu,  kanclerz 
nimheiat  przyłożyć  pieczęci.«  Zagrodzona 
więe  została  drdga  stopniowaniem  szlache- 
ctwa w  Pedsces  byli  tyllco  kniaziowie  po 
ziemiach  ruskich  i  Litwie  j  oraz  szlachta 
wszystka  równa.  Niektórzy  panowie  wal- 
«iąe  we  wojskach  obcycb  robili  się  tam 
aanii  hrabiami,  zęby  bye  za  granicą  swo* 
ka  towarzyszom  równymi;  potem  do  kraju, 
wraocli  ze  świadectwami  i  pismami,  w  któ- 
syeh  zwano  ich  hrabiami  i  tak  przy  tytule 
od  nikogo  nieaadanym  zostawali.  Cndzo- 
siemscy  królowie ,  posłowie  jakoś  uwaiali 
iobie-  za  obowiązek  panów  znakomitszych 
Mieć  aa  Indzi  wyiszego  urodzenia  nad  lada 
■ałaohcica  I  bez  pytania  przynajmniej  hra- 
biami iefa  nazywali.  Kiedy  kto  wyjezdial 
sagrauleę,  bral  urzędof^e  polecenia  od  kan- 
eiersa,  który  prsei  sprawy  dyplomatyczna 


miał  siyesiiość  ze  wssyatkitfmi .  ifarodaa|i. 
I  kanclerz  nawet  w  u^zędo^ć  m.  polecenia 
po  łacinie  pisanem  nieiałowal  nikomu  wy. 
razu  Chmes^  który ,  jako  towarzyszowi  kra- 
kowskiemu, mógł    służyć  kiizdema    szla- 
chcicowi;   w  kraju  liie  nieznaczył,    a   za 
granicą    uszanowanie   i    wziętość   jednał* 
>Pogromadzone  przez  kilka  pokoleń  piama 
uważali  potomkowie  za  dowody  legityma- 
cyjne.   Pomimo  to  wszystko  szlachcic,  cboe 
na  rozmowie  osobnej,     przy  obiedzie,   a 
zwłaszcza  w  każdym  razie,  kiedy  miał  in- 
teres, gotów  był  pi^zydać  temu,  eo- wyma- 
gał tytuł  hrabiego ,  to  na  zjeździe  i  w  są- 
dzie tego  co  si^  hrabią  nazwał,    miał  za 
zdrajcę  równości,  brat,er8twa,  ducha  naro- 
dowego, stronnika  cpdzoziemczyzny,  a  zwła- 
szcza cesarzów.    Panowie,  którzy  byli  ze 
Zygmuntem  I.  w  Wiedniu ,  z  wielką  bole- 
ścią serca  woleli  podziękować  za  tytuły 
wy iszego  urodzenia  nad  irfzlachecicie,  ani- 
żeli się  wystawić  w  kraju  na  ciągłe  cha- 
łasy  i  nienawiść.    Dom    rakuski   mierząc 
na  opanowanie  rzeezypospolitej ,   co  tylko 
za  pomocą  przewazuiejśzej  szlachty  można 
było  zrobić ,  dawał  jednak  Polakom  tytuły^ 
hrabiowskie  i  byli  taey  Polacy,  co  zatltnąw- 
szy  uszy  niepytali  się  o  nie  na  świecie,  było 
słę  łudzić  marzeniem,   ie  będą  ludźmi  le- 
pićj  jeszcze  urodzonymi,  jak  szlachta  zwy- 
kła.   Za  Zygmuntów  pisali   się   hrabiami: 
Tarnowscy,  6  orko  wie,  Krasiccy;  za  Ste- 
fiiaa.  Batorego  Rozrazewscy,  którzy  w  nie- 
mieckiej służbie  cafkiem  się  wypolszczyli,  ', 
a  potem  z  tytułem  do  Polski  wrócili.   Za- 
częły się  po  zjazdach  i  na  sejmie  chałasy, 
az  prawo   z  r.  1638.  za  "Władysława  IV« 
zakazało     wszelkiclt   :  tytułów    urodzenia, 
prócz  tych,    które    przyjęto  podczas  unii 
z  Litwą.    Według   tego    prawa  z  familii 
dziś  istnącyeh  ^a  hrabiów  byli  uznani  przez 
władzę  rzeezypospolitej   sami  tylko  Osso- 
lińscy w  spadku  po  Tęczyńskich,  ale  i  ci 
się  zrzekli'.    Boku  1673.  zakazano  nanowo 
tytułów  książęcych,  hrabiowskich  i  to  pod 
wieczną  Imfamią,    słowa    tej  ^stawy   sąt 
*JV*oiJHlitarem    aequaiitaiem    fjąae    magniai 
zawsze  Tiiuiis  par  eai   w  państwach  na- 
szych zachowując  Tytuły  Cudzoziemskie, 
iako  to:  Prmcipaius,  ComiUUug%  y  wszel* 
kie  inne,  na  instancyą stanu  szUcheclci^go 
przez  posłów  Ziemskich ,  czasy  wiecznemi 
abrógojemy  i  znosimy,  aby  takich  tytułów, 
herbów,  pieczęci,  aupra  ae^ualUaiem  JVo» 
hUitarem  nikt  w  państwach  nassyeb  zaży- 
wać się  niewazył  sm^  jpoena  perpęiuae  in^ 
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JTamiae ,  o  ei^  forum  ad  cujusms  instanOam 
w  Trybunale  Koronnjm.«  Ućzjnionb  za- 
strzeżenie, ze  pow^^lsza  konstatacja  z  r. 
1638.  pozostaje  w  niocy« 

AYszystkie  zakaz j  nialo  jednak  skntko- 
^  aly.  Choć  nieurzędownic  to  iiiejedeu  jak 
mó^ł,  a  zwłaszcza  taki,  co  za  granicę  wj»< 

jezdz«! ,  hrabią  się  podpisywał  ze  wstępem 

•  »My  hra'bia«'  pisma  w ainiejsze  wydawał, 
swoim  dworzanom  panem  hrubią  mia* 
nować  się  kazał.  Za  Augusta  III.  nawet 
w  aktacli  urzędowych  pisalr  się  hrabiami 
Flemingowie,  Mniszcbowie ,^  Krasińscy; 
za  Stanisława  Augusta  przed  r.  ) 772.  nie 
grabiami ,  lecz  grafami  byli  nazywani  dwaj 
Moszczeńscy ,  urodzeni  z  naturalnej  córki 
Anifusta  II.  i  w  Saxonii  na  swą  godność 
wyniesieni.  Gdy  rewolocya  francnzka  na- 
,  pędsiła  do  Polski  emigrantów  i  wszyfskie 
salachcianki  zaczęły  mówić ,  korrespondo« 
wać,  a  przynajmniej  adressować  po  fran- 
cnzkn^^  wtedy  niegładko  wygłądało  a  ^oit-. 
śieur  NN. ,  ałe  juz  zaczęto  Ł  Monsieur  ie 
Comłe^  a  tem  bardziej  Ł  Madame  Ja  Com- 
tesse  NN,  Odtąd  na  gwałt  zamiast  pięcia 
dziesięć  punktów  kładziono  na  koronę  zwy* 
k)e  na  pieczęci  herb  nakrywającą. 

W  tym  wywodzie  tytułu  hrabiowskiego^ 
obsiadaliśmy  ^ię  głównie  na  akta  urzędowe, 
bo  spostrzegliśmy,  ze  niektórzy  historycy 
jedną  ręką  pisali,  a  drugą  wyciągali  do 
panów  z  tytułami  fałszywemi  po  złotówki 
lab  wcale  dukaty:  inni  sami  dla  siebie  hra- 
biostwA  roili  f  a  jeszcze  inni  mieli  za  wiele 
roznmu ,  aby  o  taką  drobnostkę  chcieli  się 
brać  za  włosy ,  zrywać  stosunki ,  bez  czego 
dawniej  niebyłoby  się  obeszło. 

Liczne  są  domy ,  które  się  ndają  za  hra- 
biów  polskich,  a  te  swoje  urojenie  od- 
wdzięczają pisarzom  heraldycznym,  a  zwła- 
szcza źródłowym  Paprockiemu  i  ^iesie- 
ekiemu,  którzy  Comeir  przez  hrabia  tłó* 
maezyli,  podania  familijne,  genealogie  fał- 
szowane, wszelkie  kłamstwa,  powiastki  I 
plotki,  dla  pozostania  w  dobrej  przyjaź^i 
z  panami,  mimo  przekonanie,  jak  widzimy 
z  Paprockiego,  na  historyą  przerabiali.  Od 

.  tych  licznych  hrabiów  fałszywych,  którzy 
tytuł,  a  zwłaszcza  na  podróż  do  Niemiec 
przybierać  lubią,  wszakże  nal0zy  różnię 
znaczną  liczbę  rodzin  ,  których  dziadowie 
i  ojcowie  za-  swoje  zasługi  otrzymali  dy- 
plomy hrabiowskie  po  pierwszym  rozbio- 
rze kraju  i  w  późniejszych  czasach  we 
wielkiej  liczbie  od  dworu  austryackiego, 
.W  dość  znacznej   od    dwom   pruskiego  i 


w  mniejszej  nakoniec  od  dwora.ro88;^^ie« 
go,  ałe  w  td  głębiej  wchodzić,  leży  na 
teraz  za  obrębem,  pisma  naszego.       J,  jjĘ, 

Mkre^bnĄas  m*  w  woje  w.  i  pow;  miń- 
skim na  połndnie  od  Mińska,  nad  rzeką 
Plycz. 

JSf*o««otr^  m.  w  wojew.  nowogr<^ 
dzkióm,  w  księstwie  sluckiem,  na  półnoe 
od  Słucką, 

Jl^t*tfMiP««oir^  m.  w  wojew^  bela. 
kiem ,  nad  rzeczką  Hrobieszą.  Roku  1400» 
Władysław  Jagiełło  zamienił  wieś  Ra« 
fłieszew  xna  miasto  i  obdarzył  je  przyivile>* 
jami,  później  Hrnbiei^zowem  zti^ae  się  zZr 
częło,  lubo  niektórzy  mieszkańcy  okolicy 
po  dawnemn  je  dotąd  nazywają.  Tu,  jd^ 
mówi  Niesiecki,  Paweł  z  Grabowa  bidrap 
chełmski,  z  Chełmna  katedrę  przeniósł, 
.  a  Macićj  ze  staraj  iiomźy  następca  jego 
w  tCrasnymsfawie  ją  ulokował.  Kościół 
niegdyś  ks.  ks.  Dominikanów,  murowany^ 
obrócony  jest  na  kojściół  parafialny. 

Jlrifcotr^  m.  na  Wołyniu,  nad  rze- 
ką Chomar,  Ua  wschód  od  Zastawia. 

Mryaniaf  izba  ciemna  (w  które}' 
pierwej  gorąco  napalono)  do  zachowania 
wszelkiego  zboża.  ^  Hrydnie  uzywaae  ną 
Rusi  i  Litwie    nazywają   się  tez  Jawiamil 

Muha  z  niemieckiego  dieHubezuht^y 
włókę  o  dwudziestu  cztórech  mor^ack 
chełn^ińskich.  Koloniści  z  JV|emiC|G  ^ir6« 
wadzcni  za  Augusta  IJI.,  którzy  pod  na- 
zwiskiem. Hołlendrów  po  całej  polsce  osie- 
dli dostawali  zwykle  po  bulcie. 
'  Aisetslir*  Są  to  górale  pokolenia 
ruskiego  ną  południowej  stronie  Karpat 
od  Bukowiny  i  Węgier  5.  ich  główne,  a  przy- 
najmniej  pobliźsze  miasta,  .b4|  aź  wc  pi#f 
śniach  słynne,  były  odwiecznie  Kołomyja 
i  Kuty.  Hucuły  jako  górale  mało  sł^ 
trudnią  rolnictyrem ,  chodują  atoli  kuki|?yv 
^*C  Ł  qgi^odowiny,  żyją  takie  z  owiec 
i  kóz.  Główne  ich  pokarmy,  chleb  kąku- 
rydzowy ,  bryndza  i  wszelki  nabiał ,  a.  cza^ 
sem  mięso  baranie  lab  kozie.  Ubiói:  Hu- 
cuła składa  się  z  bnchastych  sząrawarówi 
koszuli  białej. ozdobnie  obszywanój,  m^ 
rokiego  czerwonego  pasa  i  szarej  sukipat 
ny  z  rękawami,  az  za  kolana  l^po^p^Iicie 
z  chodaków.  Ozdobę .  stanowi  toporek  za 
pasem  z  pięknie  rysowanem  i  ihalowanem 
toporzystkiem.  Hucuły,  mieszkają  w  kar- 
nych czyli  dymnych  chatach,  stawiaoyeli 
z  drzewa  świerkowego  i  jodłowego.  Co 
do  przymiotów  podobąi  góralom,  lubo' 
mają  większa  wady,  hpł^rWej  do  pyró- 
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siwa  i  rozbojów  skłonni.  Od  najdawnicj- 
mych  OEasów  zawicsjwali  bandj ,  które 
hipily  samoine  dwory.  Te  bandj  od  XVf. 
wieka  snajome  są  pod  nazwiskiem  Oprj- 
sąkdw  ,(pa'rs  ten  artykuł).  Prsaciw  Opry- 
sskom  panowie  trzymają  w  tych  tam  oko-* 
lieaeh  hajduków,  kłóray  są  zwykle  mło- 
dzi Huculowie  pistuletami  uzbrojeni.  Zda- 
rzały się  nieraz  przypadki,  ze  hajducy 
stawali  w  zmowie  z  Opryszkami  albo  do 
nieli  uciekali.  Hucuły  słyną  z  wesołości, 
są  muzykalni  i  do  śpiewu  bardzo  nsposo* 
bieni  Dawniój  było  n  nich  pospolite, 
a  tdarzą  się  i  teraz,  ze  dzieciom  wykłu« 
wają  oczy>  aby  były  Di  dam  i,,  to  jest 
dziadami,  którzy >  chodzą  z  Hrą  ,w  ręka 
I  jako  iebracy  śpiewają  u  drzwi  panów 
i'  fo'  ełiatach  naprzód  nabożne  pieśni 
o  S.. Mikołaju,  a  potem  róine /światowe; 
€l  dtdł  miewają  się  dobrze  i  pomiędzy 
'  ubogimi  mają  imię  bogatych.  SpieWy 
i  tańce  Hucułów  noszą  powszechnie  na- 
awislco  kołomyjek.      ^ 

Kazimiera  Władysław  Wójcicki ,  któ- 
rjr  w  cela  obeznania  się  z  Hueołami  prze* 
biegał  ich  siedlislca,  podaje  rozmaite  ich 
pieśni  $  dla  pokazania  tego  narzecza  przy- 
taezamy  tu  dwa  wyjątki: 

-i. 
Łe^t  oi*eł  ponad  morę  i  sław  hołysyty, 
Harfik  myni,  na  c%u%yni^  nihdesia  podiły! 
'  Łeiyt  oreł  ponad  morę,  tąf  leHtcszy  kry- 

.  knuw 
Horei   myni  na  c%u%yni  ąsc%o  ja  ne  pry* 

wy  Knuw  ^ 
9. 
^a>  wysokoj  paionyńei  i%rodtfy  ritki  " 
Tó,  ey  pijdHn  pane  brate,   na  wesni  w  o* 
-    :        '  prysftki? 

iń  wrabimO  iopircsyki,  ła  %  samo  fi  stetły, 
{n>>    nśkłyenmo  my  ńikoho,  pif  demy  my 

sómy/ 
^  wrobimo  iopitd^ki,  ia  '»  samo/i  midy^ 
Jah  itaskoczym  u  wikońci  ta  %a%nąfem  bidy, 

Wójcicki  zaświadcza,  ze  Jan  Wałiile- 
wiez  w  dziennika    »Casopis  Ceshiho  Mu-  . 
ae«jR«  w  Prane  1838.   dał  dokładny  opis 
Haeitiów.  J.  3t. 

'  Mfueam^iB  albo  Huczawa,  rzeka 
tr  woje  w.'  bełzkiem.  Bierze  swój  począ? 
Mn  około  Łaszczowa  płynie  pod  Tyszow. 
ce  i  pod  wsią  Grodkiem,  niedaleko  Hm- 
hieazowB,  uchodzi  do  Bugu.  Płynie  z  po- 
Hidnia  na  północ. 

isrtf/  lub  hufce ,  z  niemieckiego  Uau^ 
./ito  i  oddział  pieebotynformoWaDy,  jak  się 


.  dziś  nazywa,  a  ściśnięte  kelomną  doat 
ku.  Brano  jednak'  i  dla  jazdy  ten  wjr 
Huf  niemiał  oznaczonej  liczby. 

JH^af^tra^  rzekli  w  Kijowski em^któj 
jak  się  pokazuje  z  mappy  Zanooie|^.  bi 
rze  swój  początek  z  łąk  białopolski^ 
uchodzi  około  dwóch  mil  po^rj^śej  Zji 
mierzą  do  rzeki  Teterów. 

Muanatlk*,  Miasto  w  wojew.    braefa 
wskiem    na  południe    zaeliod    od    2wiD0 
grodu.    Widać  tu  jeszcze  ostatki    wałfr, 
któfemi  miasto  było  obwiedzione,  ą  ktńt 
dzisiaj    na    spacery    przerobione    sostały. 
Pomiędzy  kościołami  jest  klasztor  fcs.  &• 
nylianów  ze  szkołami,  fundaeyi  Potocłde- 
go»  wdy  kijowskiego  r.  1768.     U  Hnai* 
nia,  jak  mówi  Cellarins,  końcsą    się  pię> 
kne     dębowe    lasy,    a     zaczynają    step; 
i  dzikie  pola,  W 17.  wieku  miasto  to  wrai 
Z'  okręgiem     trzydziesto    milowym    dars- 
wane  byłb  od  rzeezypospolitej  Ałesan^ro- 
wi  Koniecpołskiemu.    Od   Koniecpolskieh 
przeszło  do  familii  Potockich.    PróciP  MWf- 
cięstvi-a ,  które  tu  Polacy  odnieśli  nad  Ko- 
ziakami  i  Moskwą  w  Stycznia  1635.  roJ^oy 
Humań  zachował  same  tylko  smaiae  i  nie* 
szczęśliwe  pamiątki.    IBL   1675.  Turcy  fo 
piętnasto    dniowem  oblężeniu    wzięli  mia- 
sto przez  kapitalacyą,    którój   niedotrzy* 
mawszy,  wyrżnęli  nadzwyczaj  nem  okra* 
eieństwem  wszystkich  mieszkańców  w  li- 
cźbia  około  20,000,  bez  różnicy  płciiwi^ 
'  ku.    Lecz  najpamiętniejsza,  jest  tak  iwa* 
na  rzeź  homanska  w  Czerwca  roku  176& 
Gonta  dowódzca    z  Kozakami   czyli  łuj- 
damakarai     wpuszczony    do  miasta   pna 
układ  z  dowódzca  twierdzy,  wyrżnął  ną|- 
prięód  rozbrojoną  milicyą,  potem  żydów, 
udali  się  nakoniec   hajdamacy  do  kośtio* 
łów  i  tam  schroniony  lud,   dgieci  i  dero* 
rosłych  wszystkich  do  jednego  pozabijali^ 
Liczba  trapów  dochodziła  do  piętnasta  ty- 
sięcy, a  głęboką  stodoią  na  ryqku  zapel> 
ńiono  samemi  dzie^m|.    Zarażone   powj^ 
trze  od  eiał  poszarpanych  i  het  pochowaaia 
gnijących  wypedaiło  morderców  s  mia^ 

•  ;     ",  B,K. 

Mtwn^fieM.    Ob.  Psie  pole. 

JB999iaiytm^  m.  na  Podolu  nad  neką 
Zbrnczem^  między  Trembowlą  i  Kamień- 
cem podolskim. 

Mu99ahóu?^  m.  w  wojew.  rasfciem, 
w  ziemi  przemyślskiej  o  milę  na  wscłiai 
od  Przemyśla. 

'     Bu99atFite,    Czołem  wojska  pojsb^ 
^  tak  w  XVIL  jak  XYm.    wieku  byli 
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lawuse  iNMBai^e^    JMijeBię,  ie  powktali 
Ea  "Bmt^ego  i  pierwotnie  stanowili  eześó 
irojsIąAiiiaikworBego,  a  potem 'odłąezeD^  od 
nie^o.  csjrli  od  gwardji   sostali  wojskieii)^ 
stallom   iiarodowen(i.    Dla  ^zepyclia  i  ko- 
BstowDoąer  uzbrojenia  slufciwala    n    nich 
sama    fylko  bogata   sa^aehta.     Konie  ich 
laredkie  albo  natolskle  niekiedj^   po  dwi«» 
ąpie    dnldB^ów   kosztowały.     Każdy  towa- 
rzjas    słiązyi    zwykle    na^  pi^ć    koni,    to 
jast,    %  ezterema  pacholikami.     Stokenna 
^harą^iew  mogła  miee  najwięcej  dwndzie-  . 
stu  towarzyszów.    Hussarz  nosił  szyszal^ 
świetny  stalowy ;  siedział  od  stóp  do  głów 
w  motała.'    W  owtatoich  czasach  od  pasa 
do  lĘÓj;  zaniechano  nzywać  zbroi.    Po  ple- 
cach spływały  mu  dwie  tygrysie  ląb  lam- 
parcie skóry ;    od  barków    wznosiły    sie 
w^  górę    orle    lob    sępie  pióra    w  srebro 
oprawne,    które  i ^  nieprzyjaciela  i   konia 
nieprzyjacielskiego    przerażały.    "W  osta- 
tnich czasach,  to  jest,  za  Sasów  niemiano 
już  skrzydeł,  a  plecy  zakrywała  lamparcia 
skóra  adamaszkiem    karmazynowy^i  pod- 
szyta ,  na.  piersiach  klamrą  złotą  albo  z  dro- 
gich kamiejgyakby  na  pazury,  spięta.  U  bo- 
ku hnssars^nał  szablę  zakrzywioną,  u  sio- 
.  dła  był  przymocowany  pałasz  na  pięć  stóp 
długi,  czworograniasto  zakończony  ze  spo- 
dem rękojeści  płaskim,  usposobionym  do 
latwegp  trzymania  przy  przebijaniu  zwa- 
lonego na  ziemię  aiepi^yjaciela.    Miewali 
hnssarze  młotki,  ezyłi  obuchy  do  rozbija- 
nia zbroi;  główną  ich  bronią  była  zawsze 
kopia  na  siedmaaścle  stóp  dł%a,  wydrążo- 
na od  końca  ai  do  rękojeści,  a  na  drugim 
końcu'  żelazeem  uzbrojona.    U  kopii  mie- 
wał hussarż   proporzec  z  ki  taj  ki    koloru 
.czarnego  4  białego,    albo  żółtego  i  zielo- 
nego, a  pospolicie  na  cztery  lub  pięó  \a^ 
k«i  długi;  'przeznaczenie    proporca    było 
straszyć  konia   nieprzyjacielskiego;    Kul- 
baki  niebyły  jednakowe ,  ale  podług  upo- 
dobania każdego  hussarza  i  dzieliły  się  na 
pewne  rodzaje,  przynajmniej  za  Augusta 
III.,  jak  donosi  Kitowicz  w  opisie  obycza- 
jów.  Łęk  był  o  dwóch  kulach  rpwnych. 
z  przodu  i  z  tyłu   w  górę  podniesionych, 
między  które  kule  siadał  jeździec  na  po- 
duszkę skórzanną,  slercią  bydlęcą  wy  tka- 
ną, a  rzemieniem  pod  brzuch  konia  przy- 
wiązaną. Terlicft  hyła  o  jednej  koli  z  przo- 
du w  górę  wydanej  i  o  iawce  okrągłej 
I      z  tylu  na  ćwierć  łokcia  szeroki^  z  taką 
poduszką  w  środku,   jak  u  łęka.    Jare  ża- 
kiem zwala  się  siodło  gładkie  bez  podu- 
Słaro%t/tno8ci  Pokkie,  ^  , 


szek,  na  którym  chłopcy  i  ctnrowiejeidzili. 
Do  zwykł^ój  potrzeby  towarzysze  najpo- 
spoliciej  używali  kulbaki  tureckiój,  która 
byłą^podobnado  terłicy,  lecz  przednią  kulf 
miała  wyższą  i  ostrzejszą ,  a  ławę  tylną 
szćrsźą ;  wierzch  u  niej  był  wyściełany  i  so- 
Icnem  powleczony,  azatóm  niekiadzono  na' 
nią  poduszki.  Nietylko  kulbaka,  ale  rząd 
na  koniu  błyszczały  od  srebra  pozłacane- 
go, kamieniami  shdsonogo,  ]przy  prawom 
uchu  konia  był  buńczuk,  (to  jest  ogon 
koński  biały)  z  gałką  pozłacaną;  nad  czo* 
łem  konia  kita  ze  strusich  piór,  albo  szk'^an- 
nego  włosia  w  różnych  kolorach  misternie 
-zrobiona  z  egretką  czyli  naszeloikiem  z  dy^ 
amentami  1  innemi  drogiemi  kamieniami 
srebrno  pozłocistą  przypięta  do  -rzędu. 
Wierzchnią  częśĆ  głowy  końskiej  i  całą 
szyję  okrywśł  czepiec ,  to  jest,  siatka  sre- 
brna lub  złota  z  takiemi  kutasami  gęsto 
z  obustron  szyi  u  dołu  wiśzącemi.  Z  tyłu 
na  konin  był  dywdyk  turecki,  albo  cza- 
prak aksamitny  srebrem  lub  złotem  suto 
haftowany,  a  często  tak  wielki,  że  się  aj 
po  ziemi  walał.  Koń  pacholika  niemiaf 
wprawdzie,  piór,  ale  ich  naśladowanie  to- 
czkarską  robotą  z  drzewa ,  ozdoby  udające 
gałązkę  laurową,  i  choć  uiekosztownie, to 
zawsze  okazale  był  oknlbaezony. 

Pierwiastkowie,  kiedy  się  zdarialohus- 
sarzom  występować  bez  zbroi,  to  w^stę^ 
powali  w  sukniach  rozmaitych,  lecz  za  Sa- 
sów, żeby  u'  wojska  saskiego  mieś  posza- 
nowanie, zaprowadzili  strój  jednostajny, 
który  sfę  składał  z  karmazynowego  kon- 
tuszB  z  granatowemi  wyłogami  i  granato- 
wym żopanem.  .Pod  zbroją  kontusza  nie* 
brano,  ale  tylko  sam  żupan.  Pacholiko- 
wie,  czyli  szeregowce  mieli  katany  nie- 
mieckie pód  kolana.  Jedni  i  'drudzy  bu* 
chatę  granatowe  szarawary. 

Każdy  hussarz  prowadził  ze  sobą  dwa  * 
łub   trzy,  w$izy   i    znaczną,  liczbę  sług  -r- 
piękne  namfoty  i  inne  sprzęty  polowe* 

Król,  hetmani  i  inni  wielcy  urzędniey 
poważali  wysoko  niejednego  towarzysząc 
do  stołu  swego  i  na  uczty  zapraszali,  po 
bratersku  traktowali.  Towarzysz  nieczy- 
uił  honorów  wojskowych  przed  żadnym 
a  żadnym  oficerem  autoramentu  cudzoziem'* 
skiego;  w  boju  nieszedl  pod  komendę  je- 
go, ale  sam  mógł  komenderować  pułkami 
i  korpusami  rzbczonego  autoramentu ,  lubo 
sięio  niezdarzało, 

Pacholikowie  hnssiirścy  niemieli  zbroi, 
lecz  tylko  przyłbice,    a  na  plecach  skóry 
■     -     47       " 
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\MU  aMiwMut  jskniyilla,  «  podoteo 
iarawje^  bocianie  i  innych  wielkich  ptaków. 

Ho88flii*Ste  nmielf  tylko .  ndcrsjó  i  roi* 
,  kie,  lecs  bardzo  im  trudno  prsychodstio 
wjcofnąć  81^.  z  bojo.  Byli  jedynen  woj. 
skiem  do  wybijania  uyby  osy  wjeździe  czy 
w  piechocie,  przez  którą  wpadłszy ^  pno^li 
dokazywać  za  nimi  lecey  i  swinni  pancerni. 

Było  obyczajem,  ie  przy  rozpoczyna- 
nia wyprawy  dowódzea  powinien  był  hns- 
zarzom  rozdaó  nowe  kopie  i  po  sto  lala- 
rów«  Wr.  1689.  hetman  Jabłonowski  ka- 
zał im  złoiye  kopie  i  dał  muszkiety  i  od- 
tąd ów  obyczaj  nztah 

Hussarze  byli  tylko  w  koronie  i  stano- 
wili jeden  palk>$  ich  dowódzcą  imógł  się. 
nazywać  tylko  król,  albo  hetman.  Pom- 
cznik  pierwszój  zwykle  króle wskiój  harą« 
gni  nasil  prawnie  tytnł  pułkownika,  ale 
nieprawnie  przydawano  go  i  innym  porn- 


esnikiMB;  Chorągwiami,  Jako  wm^^MMm^w^^ 
dowodzili,  allio  raczej  dowodzie mtali  voz« 
malei  panowie ,  jak  król,  hetmaa ,  prymas, 
króiefTice,  amialorowie,  dygnitarso,  ge» 
neralowie  i  kazali  oię  wyręczać  awoimjia- 
stępcom,  którzy  nosili  tytnł  pomezni(iów^ 
tych  wyręczycielami  brli*  chorążowie,  ą 
ostatni  wyręezyeiole  wyręczycielóW  swalt 
się  namiestnicy.  Za  Angnsta  IIŁ  tyika  j 
namiestnicy '^  pilnowali  chorągwi.  Ofioęr 
musiał  być  świetniej  ubrany,  trzymał  wre- 
kn  bnrdygan ,  w  simie  niywal  burki.  Ofi«  ' 
carowie  nienńeli  iadnych  znakowe  aitdo-. 
piero  sa  Angnsta  III,  ieby  gwardyn  i  in« 
ne  wojska  saskie  także  przed  nimi  skwo- 
rowały,  to  jest,  broń  prezentowały,  przypięli 
pori  ć^epde  i  zaczęli  używać  szarfy.      J.M.  i 

Mtugmę^ei*    Patrz  Dyssydenci. 

MfH9me9as  miasto  na  Wołyniu,  na4 
rzeką  Horyniem. 


^. 


-  ifmMo0$$U9s  piękna  wieś  nad  Wisłą 
w  Slaz^wssu,  dwie  icile  ó4  Pragi*  Ma 
'  pałać  i  ogród  przez  Hftichala  Poniatowskie- 
go, prymasa  założone.  Późnićj  Jabłonna 
była  posiadłością  róinych  członków  tejże 
rodziny. 

^€iM4Mto«  JkŁ  i  niegdyś  twjerdza 
w  lJkra«ni0  sadnieprskiój    nad  rzeką  Or^ 

.  .^(mefotm*  Miasto  dziwniej  i  starostwo 
w  wąjew.  maaowieckićm  na  północ  od 
Staniilawowa. 

ęltm4Mufi»9iU»  była  -to  podaszeczka 
dó  szpilek. 

jraaŹ99fin099He  zWani  takie  Ja- 
ewieze,  a  podobno  ^to  sama,  co  i  Sudawi, 
"pocfylywant  bywają  za  naród  całkiem 
, oddzielny,  prsynąjmnićj  przez  Kromera* 
Wielu  znal^oinityeh  pisarzy,  do  których 
liesyniy  i  Ssafarika,  podzielając  to  mnie- 
manie domyślają  się^  ie  Jadźwingowie, 
a  Jasygowie  pokolenie  ■  staroiytnych  Sar- 
mató'w,  jest  to  ten  sam  naród,  co  Ja- 
dźwingowie, o  których,  donoszą  kroniki 
polskie  i  rnskie.  Zdaje  się  atoli  rzeczą 
niewątpliwą,  ze  Jadźwingowie  byli  poko« 
leniem  naro4n  lotyckiego  i  od  Litwinów 
i  Prusaków  wiele  się  różnić  niemogli« 
Mieszkali  pierwotnie  pomięday  Bogiem, 
a  rzeczką W^pi}^2ą>  Mćra  wpadano  Nar* 


wi,  'ale  ciągle  napadani  i  Wf  przez  Po? 
laków  i  Rusinów  schronili  aię  do  sacho- 
duiego  Podlasia.  Żyli  podług  nposaienia 
swojej  ziemi  od  przyrody,  to  jest,  ze  zwie* 
rzyny,  ryb  i  pszczół.  W  róbtictwo  bo- 
daj się  wdawali,  stąd  hy li  dziksi ,  jak  aą- 
siednie  ludy.  Jus  tf.  983  ,  jak  świadczy 
Neste/r,  podbił  ich  Włodzimierz  Wielkie 
lecz  nietrwali  w  uległości  i  n  1038.  zno« 
wn  przeciw  nim  ponzedł  Jarosław  $  naimal 
ich  wielu  i  w  dalekie  strony  poprseaie* 
dlał.  Miał  s  nimi  wojować  Kazimierz  I.^ 
którągo  swykle  Mnichem  aow|ą,  a  potem 
wojował  Kazimierz  SpawiedUwy.  Naj«- 
więcćj  wycierpieli  Jadźwingowie  ód  Bo« 
lesława  Wstydliwego,  który  prowadzony 
przez  duchowieństwo  postanowił  ich  do 
chrzcściapstwa  zmusić  albo  do  azczęta 
wygubić.  Leszek  Biały  wypędził  ich  do 
Łitwy«  Podług  podania  Narbotla  mieszkań* 
ce  okolicy  skidelskiąj  po  lewćj  stronie 
rsek  Pielac»y  i  tCotry  zowią  Bią  u  łatwi* 
nów  Jodweiuj,  róinią  się  asamiejszą  cerą 
i  obyczajami,  mówią  jęi^kiam  bialora- 
skim,  ale  z  akcentcto  litewskim.  Ci  Ja*, 
ćwieie  mieli  przyjąć  chrzest  dopiero  rokir 
15^.  Pomiędzy  Kamionką,  a  Szcznczjr. 
nem  dwie  osady  sowią  się  Jatwiesk,  i  dzi- 
siejssy  Łąck  gwaf  się  Jatwiesk  laaki. 
2S  pokoleń  iish  wspommeni  bywali  Zlińoy^ 
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MrywauAeyif  Fek^óey,  e  mail  Żaka,  W^ 
saa,  Pryweaacąa^'  Taisewieay,  Barialia, 
Rajmoeij',  Konalaji  inne  a  imimi  o»óbiK 
ąnrjck  Keiftiaat,    Warw,  fAikad,    Jnndił, 

JfmAmrHM*  M.  w  wojew.  braela^ 
wskiemf,  prsy  ąjśeia  Jaborlik  do  DDia- 
iCni»  ^  Jest  to  iiąjpołiidntowaąy  punki  da^ 
wnej  Polski  Miasto  było  niegdyś  obira* 
rOfraiM,  a  samkieoi  obronnym  j  bo,  is 
w  samfi(}  granicy  s  Tatarami  i  Tarkami, 
byfo  Dstawiesnie  wystawiono  na  namaści. 
Haiś  mało  posostaio  śladów  iyeh  warowni* 
Jako  pomnik  historyemy  wsponnńoć  trse- 
ba  o  podał  od  miasta'  wiellu  slup  Irójgra* 
niaaty  a  ciosow^o  kamisnia,  wsnie- 
siony  so  Asgasta  II.  Onacsat  oią  gra* 
nioc  międsy  rsocsąpospolttą  i  państwem 
inreekleiil,  jak  ją  traktot  karłowieki  roku 
Je99<  sakreślił.  Główniejno  .pnnkta  tra- 
ktatu tego  ^  wyryte  są  na  słppie,  ale  daiś 
jńi  ba^dso  nieesylelne.  -  (JMała  Bncyk.) 

Ufmąo^9imaę.  M.  w  Somigalii  nad 
Dświną.  Zi^oione  było  poesątkowo  prses 
aslachtę  laską,  a  krąin,  wygnaną.  Rokn 
1670.  ka.  Jakób  odarsyi  je  wielu  prawami 
i  praywłlejami,  z  tego  tez  powodu  prsy* 
jęło  dsisiej^e  naswisko.  R.  177 1«  ucier- 
piało bardao  od  ogroaraych  mas  loda  na 
wosbran^j  Dawinie* 

<yaisat|fmli  Miasto  w. wojew.  bracl»« 
,  wskićm  na4  Dniestrem,  Leiy  na  sebyl* 
Ikh  gDi7  ka  południowi  ołirneonej,  na  któ- 
rej tąkźeiuegdysaamek  obronny  się  wsno* 
uL  Boku  Ifól.  miastecsko  io  kosakotoi 
odebraatt  i  spalone  aostało.  Ćwierć  mili 
*peiniiej.  Jampola  jestsnacsiiy  porocli  esyli 
wodospad  Daiestm. 

•i^maiijsoii  M.  na  Wołynia  nad  Ho- 
ryniem  znakomite  olifttoscią  kredy  wr  o- 
koliey  się  cnąjdująeej. 

#iinsii«iiAa^  j armatka  csapeeaka 
(diicbownyek,  mycka  doktorów,  Indai  sta- 
rych lab  ołmrych,  a  na  koniec  iydów. 

ąMśtm^r^Mi  allró  Janussgrod,  miasto 
W  wąjiftw.  bi^eławski^m  nad  raelsą  Rnsawą. 

«ffaiai««Jkl»  M.  na  Żmudci,  nieda- 
leko granie  Knrlandyi  na  poiadnie  od 
Milawy. 

JKiBiiioar*  M.  w  wojew  bracławshi^, 
«ad  rseką  Bok  niegdyś  Warowne  a  kla- 
satoirem  Bernardynów. 

«faifaotP.  M.  w  wojew/  brzesko- Ił- 
tewskióm ,  niedaleko  Bogn.  Było  ta  nie- 
gdyś mieszkanie  bisknpów  łuckich ,  a  w  ko- 
ściele barda*  starofytnym    sif  dołąd  ich 


gnUi0r.  Ta  jest  podiov^any  Mam  Bf anii- 
szewics ,  który,  w  XVIiI»  wieka  pierwso^ 
dał  popęd  do  głębokich  badań  w  dziejach 
narodo  polskiego^  Zwłok  jego  nie  pokiyr 
wą  iaden  napis  i  w  całym  tym  kóściełe 
tyiko  założyciel  jego  bislrap  Kobieisfcj 
nczczony  nagrobkiem.         ' 

JTsisaaar/  małe  m.  w  wojew.  bi^eskęb. 
Htewskite,  po  w.  pioskjm,  między  raeke- 
mi  Jasioldą  i  Piną.  Było  tii  opactwo  Be^ 
nedyktynów ,  fundacyi  Jana  Karola  Ko* 
pcia  Wdy  polockiego ,  przeniesione  z  Ho^ 
rodyszcza. 

Jfmm9%tfm  M.  w  wojew.  kratH^wskicoH 
pow.  lełowslum. 

«i^afltocr«  M.  w  wojew.  lubelskMm^ 
pow.  nrsędowskim.  Przezwano  t»<  wai 
Biała,  na  mocy  przywileju  Władysława 
IT., króla  polskiego  rokii  1648.  na  wi«i 
Janów;  na  miasto  zaś  .oiirócone  doi^iero 
w  r.  1687.  Utrzymało  rozmaite  przywilejó 
od  Jana'  Kazimierza,  dziedsice  ordy- 
natowie  Zamojscy  nadali  mu  niektóre 
swobody  i  korzyści.  Parafialny' kościół 
jest  murowany,  aiemniój  klaster  ks.  Do^ 
miniksnów.  (Kalend,  polit.  warszaw,  na 
rok  1829.) 

-  <y«aa«ar>  M.  w  Mazowsza  w  ziemi 
ciechanowskiej  przy  granicy  praskiej  nad 
rzeką  Orycz.        ;     '  ,    , 

'  «i^aifioar.  M.  w  wąjew.  podołsłdenł-, 
nad  rzeką  Seretem  o  milę  od  Trembo^ 
wli,  niegdyś  obronne  z  zamkiem,  Igtórego 
śłady  dziś  ledwo  są  wiadome. 

•i^atamr*  M.  w  wojew.  ruskidm^  na 
zachód  odŁwówa.  Posiadłośó  kfóla- Jana 
Sobieskiego  i  jego  ulubione   mieszkanie. 

«i^«itaotr«  M.  w  wojew.  troekiefli>,  aa 
południe  zachód  od  Grodna. 

«i^<ifSOtrii«  Ob.  Janów  w  woj.  troekióm. 

JftnUB^^ieó*  M.  w  wojew.  sando- 
mirskióm  nad  Wisłą  naprzeciw  Kafmicr 
rza.  Na  górze"^  z  wapiennego  kamienic 
przy  mieście  nad  samą  Wisłą  wznoszą 
się  rozwaliny  wspaniałego  ntegdjrs  i  Sta- 
rożytnego zamku.  Pierwiastkowe  za  Zy^ 
gmnnta  I.  przez  Piotra  Firleja,  wojewo** 
dę  ruskiego  w  mniejszym  zbudowany 
kształcie,  został  powiększonym  ł  ozdobie^ 
nym  przez  następnych  posiadaczy  Tarfówi 
i  Łubomirsktclr.  Byj  on,  jak  wszystkfe 
owych  wieków  zamki,  warowny  i  jakbff 
stolicą  obszernego  klneza,  który  rozciąg 
gał  się  o  kilka*  mil  w  około  i  do  jednego 
należał  pana.  PrzCz  trzy  wieki  sUń  za^ 
mek     coraz   nowyla  jaśniejąc   blaAiem, 
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«ł  ufXM9iśnf  wMUB  JE  tmlym  klaesem  pńes 
ks.  MareinA  Łnbomirskiego  Piaskowskie- 
mo,  pocikoiiiorzeinti  krjBemieiueckienin , 
praes  tegoż  poraź  .ostaftoi  odnowfpnjiii 
sostał.  Gmach  ten  okazalj  i  ogromny, 
dwa  mając  dsiediiu^e ,  sal  wielkich  siedni^ 
pokojów  98,  piękne  malowanie  na  ścia- 
nach, marmurowe  posadzki,  kominki  i  ko- 
lumny obejmował,  przedstawiając  ok* 
wspaniały  ot^raz  zamoiności  dawnych 
swych  mieszkańców.  »  Takim  go  jeszcze, 
mówi  Tańska  (Tom  5.  str.  25),  przed 
trzynastu  laty  widziano,  dziś  bez  dachu, 
ofcien  i  podłóg,  zdaje  się  .być  bndową 
przynajmniej  od  wielców  opuszczoną,  wszy- 
stkie ozdoby  znikły,  a  gmacli  cały  chyli 
aic  szybko  do  zupelnc^go  i^adku. «  ga- 
rnek janowieclii  jalco  obronny  został  wzię- 
ty przez  Szwedów  na  począticn  roku  1^56^ 
Z  tej  epoki  znamy  jego  rysunek  w  dsiele 
Puffendorfa ,  z^niego.  zaś  łiiopie  w  różnych 
dziełach,  między  ionemi  w  Opisie  Pol- 
ski starożytnej  Świeckiego,  wedy- 
cyi  pierwszej.  ^-  Kościół  w  Junowcn  nie 
wielki,  lecz  w  starożytnym  styln ,  zasta- 
nawia ciekawego.  Był  on  niegdyś  w  po- 
siadaniu Ary  anów^  dopiero  przez  Stanisła- 
wa Tarle,  starostę^  socłłaczewsltiego  Rzy- 
mowi wrócony.  Świadczy  o  tern  nagro- 
,  bek  marmurowy  po  lewój  stronie  ollarza, 
w  ówczasowym  smalcu,  to  jest^  małej  po- 
staci  rycerza  w  zbroi  lezącego  wyobraża- 
jący ,  przez  tegoż  Tarle  dla  siebie  i  zony 
w  roku  1599.  położony.  —  Pod  tem  mia^* 
stem  r.  1606.  Zygmunt  III.  zawierał  nmo- 
.   wę  z  rokosj^nami  Zebrzydowskiego.    ^.AT. 

<f«ifaoirle<T«    Miasto  w  wojew.  gnie- 
źnieńskióm  nad  Wełną^ 

jra9M99J90W'^a.    Ob.  Jangrod. 

«r40fatc»«!f9oii     M.  w    wojew.   kijo^ 
wskiem    niedaleko  źródeł   rzeki  Teterów. 

Jfwke^arowrie*  Hetmanowie  pol- 
scy  zapewne  w  wojnach  tureckich  utwo- 
rzyli sobie  gwardye  przyboczne  z  Jancza- 
rów. Za  Augusta  III.  należały  do  wojska 
rzeczypospolitej ,  kompntowem  zwanego 
i  były  płatne  ze  skarbu.  Hetouini  wielcy 
koronni  i  litewscy  nieruszali  się  nigdzie 
bezJańczarów«  Każdy  miał  po  jednój  kom- 
panii. Ubiór  ich  był  turecki,  taki  zupeł- 
nie jak  Janczarów  sułtanskich.  Mamy 
/Opis  jego  w  Obyczajach  Kitowicza. 
Nakrycie  głowy,  było  wysokie,  u  wierzchu 
płaskie  z  blachą  mosięiną  na  przedzie, 
a  stało  zawsze  prosto,  bo  miało  wszytą 
,   dwa  pręty  ielazne;    druga   polowa. tf go 


nakrycia   $padnla    prźea  plecy:  ^o    p«Mit| 
a  była  jako  długi  rękaw  pod  prostsi  liiii% 
a    hoków   i    końców    przystrojomy.        ^« 
wierzch  nozHi  Janczarowie  kinejc  sukieinią 
z  rękawami  krótkiemi,  tylko  pod     łokieć 
wprost  ściętemi,  w  stanie  bez  kroją ,  pud 
kireją  był  zopan;  szarawary  mieli   bm^ha- 
ste  tia  buty  spuszczone  $   w  czasie  parady 
buły    zawsze    ióYi^,    U  pasa  z    prawego   ' 
ramienia  pod  kireją,  a  na  inpanie  "mriaiBim 
szabla   turecka    prosta,   drugi  pas    przez    ' 
piersi  na  krzyż  był  od  ładowaiey^    oba- 
dwa  przyozdobiaty   wykładania -moaięzoe. 
Pray  straelbie  Janczarowie    występowali    | 
tylko  aa  wartę,  a  wtedy  tiiywaii  karabi- 
nów z  bagnetami,  jak  inna  piechota/-    Do- 
bosz janczarski,  niósł  ogromny  bęben  aa- 
Icnem  kolom  mandorewego  nakryty.     Ofi- 
cerowie janczarscy  byli  tak  ubrani,  J^k  ioł* 
nierze;  w  zimie  wolao  im  było  występo- 
wać we  fotrach  i  miewali  kosntowne  so- 
bole,, a  przynajmniój  kony)  w  lecie  oży- 
wali  lekkich  atłasów.    Głowę  nakrywali 
turbanami  ze  szalów  lub  muślinu ;  a  tar* 
banów  miewali   prseclągnięte  pierśeieiiie. 
Szable    nosili   n  pasów   tureckich,    per* 
skich  i  innych  foogatyeh    nie  przez  ramię, 
ale  przez  brzuch ;  w  ręce  prawój  trzymali 
jukę    czyli   szponton    długi,    czarno   far- 
bowany   drewniany    o    dwóch    konarach 
u     wierzchu     mosiężnych,     pozłacanych, 
z  dwoma  dzwonkami. 

Oficerowie  ubiór  janczarski  nosilitylko 
w  służbie,  w  życiu  zaś  prywatnóm  wystę- 
powali po  polsku ,  albo  w  mundnsach  pan- 
cernych lub  hnsarskick ,  jeżeli  który  był 
towarzyszem  jednego  z  tych  ^aków.  Co 
do  koloru  mundurów  janczarskich ,  te  były 
jednakowe,  lecz  zmieniały  się  poding  woli 
łietmanów ,  a  często  stosowały  się  nawet 
do  liberyi,  jaką  dawali  swoim  słqgom. 
Muzyka  janczarska  składała  się  z  sześciu 
oboistów  albo  raczej  piszczków,  Ictórzy 
ną  szalamajach  podobnych  do  ofaujów, 
przeraźliwie  wyświsty wali  ^  a  sześciu  do- 
boszów, dwóch  paukierów  z  parą  kocioł- 
kami i  dwóch  brzękaczów,  co  bili  iŁfmi 
mosiężnemi.  Z  daleka*  udawała  się  do- 
brze, ale  z  bliska  była  tylko  chshMcm 
l>ea  harmonii.  /I  M, 

Jfęnraemetma.  M.  w  wojew.  kali. 
skióm,  na  południe. od  radd  Warty,  nad 
Obrą.     ' 

«l^areoot9«    M.  w  w^jew.  belzkióm» 
na  wschód  od  Tomaszowa. 
,   !Jfmrf€,  rzepka  w  Pnuach^  która  alę 
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|MMl    flwIigtfnliMl  >  Bafaiiau  lątźj  i  iicko* 
dni  do  Frischehaff, 

^tormittoeH  s  tiir«ckiego  J  ark  mu  r- 
1  y  ^ ,  opońesa  od  desscsn. 

«9«roelM«   M.  w  wojeif.  kAlisld^m, 
niedaleko  Jaraesewa. 

«i^«ro«iAtr  bogate  i  handlówne  nie- 
-  gdj&  miaato .  w  wojew,  raskiem  nad  8a» 
Aem.    Założone  bjrlo,  jak  knówi  Okolski 
CTom  II.  str.  66),  praec  Jacka  z  Melsztyna, 
knnstelaiia  krakowskiego,  który  iył  około 
r«  1333.  .Od  roku  1485.  stało  się  własnością 
ka,  Ostrogskich,  a  nard«zeie  Sieniawskichl 
^  R.  149^.  'WołosiiRaś  pustosząc  Jarosław, 
spalili.    Na  początku  17.  wieko  stało  się 
to  miasto  snafcoraitem  przez  swe  Jarmarki, 
osobliwie  zaś  w  dnia  wniebowzięełaNajiw. 
Maryi  Panay.    Miało  niegdjrś  po  Frank- 
Ibreie   nad   Menem   pierwsze  w  Etiropio 
trsymac  miejsce,    zjeidiali  się  ta  knpcy 
«    'Włoch,    Niemiec,    Tnrcyi,    Moskwy, 
Perayi,  Węgier^  Maltan  i  cał^j  Folski, 
«  jak'  świadczy  Starowolski,  bardzo  cze* 
sto  na  jeden  jarmark  20,000  koni  i  40,0clb 
wołów  na  przedai  przyprowadzano.    W  r. 
1625.  wszczął  się  w  czasie  jarmarku  w  sam 
dsłeń  S.  Bartłomieja   w  pośród  drewnia- 
nyoh  domów  przypadkowy,  lecz  tak  gwal* 
towny  pożar,   ii  całe  miasto  wraz  z  to* 
'warami  'kupieckiemi    do  10  milionów  zł. 
^wczasowych  wartości ,  a  40  milionów  zł. 
pol.  terainiejsz^cb ,    podłng   tabeli!  ewa- 
Incyjnój  Czackiego  strawił ,  a  ludzi  prze 
BSło  trzysta  zginęło.    Nieszczęsny  ten  przy- 
padek' opisał  wierszem  Chlebowski,  jak' 
iwiadczy  Bentkowski  w  historyMiteratnry 
,    polskiój   W  Toinie  I.  str.  292.     Klęska  fa 
zapewne  na  czas  długi  handlującym  w  Eu- 
ropie uczaó  się  dała,  a  bojaźń  zjeżdżania  się 
.    do  drewnianych  miast,  lecz  zapewne  bar* 
dziój    stan   kraju    polityczny  położył  ko- 
ntee  jarmarkom.    M^szelako  jesscze  roku 
1656.,  gdy, król  szwedzki,  Karol  Gustaw, > 
Jarosław    opanował,    podłng    świadectwa 
Puffendorfa    był    tak  ol^iszemy  i  bogaty, 
ii  cale  wojsko  'szwedzkie  w  nim  utrzy- 
■MĆ  zię  mogło*    A  nawet  przy  wtargnie- 
,    nia  Karola  XII.  do  Polski  tla  początku 
.  18;  wieku    za    bardzo  handlowne  miasto 
Jeszcze  uchodził.    Dziś  wiele  -utracił  z  da- 
wnój  świetności,  a. z  giełdy  zostały  tylko 
Bwaliska.'    łinbieilski  w  swój  jeogrąfit  sir. 
41ł6,  wylicza  tu  świątynie:'  fiirę  Jezuitów 
ie  szkołami ,  którycbv  tu  przy  kpściele  bo- 
ksuj   Maryi    Panny    umieścił    Henryk 
Firlój)  opuft  Tynieeki,   a  póśaiiy  biskup 


poznański  za  Zygmunta  tli; ,  ićośció>  nłi)- 
gdyś  bernardyński,  reformacki,  dónklnfŁ 
kaśskj  I  panien  Benedyktynek,  o  inóryia 
ostatnim  Starowolski  opowiada,  ii  jesl 
ze  wspaniałością  królewską  wystawiony. — 
Jan  Śniadecki  w  rozprawie  o  jtifkn  pol- 
skim mówi:  »  chcąc  nauczyć  ucho  o  ś\hi 
dyczy  języka  polskiego,  trzeba  slyAzeć 
wieśniaczki '  i  włościan  Wbliskot^ei  mó- 
wiących ,  a  ci  więcej  nas  ó  przyjemnoiśd 
języka  naszego  sweni  mówieniem  nauczą, 
jak  wszyistkle  uczone  spory  i  rozprawy. )« 

JTat^tiStfotr*    M.  yr  wojew.  podoi- 
skiem   niedaleko  ujścia  rzeki  łiadawy  do  < 
Dniestru. 

iWarUffi$i  M.  w  wojew.  braelawiAriem 
nad  Dniestrem. 

Jfa9eihm  czyli  zzopka.  Był  %wf* 
czaj,  ie  po  kościołach  ruchome  pokazy- 
wano jasełka.  'Wyobrażały. one  narodze- 
nie pańskie,  trzech  królf  ,'  inne  przytóm 
sceny  dziwaczne ,  pochód  wojska ,  zabawy, 
miłostki ,  tańce ,  to  szynkarkę ,  dziewczęta 
dojące  krowy,  dziadów,'  nareście  iyda 
oszusta ,  którego  unosił  I  porywał  djabol: 
Sceny  i  deklamacye  pokazujących 
nadto  silne  wzbudzały  śmiechy,  miiestenia  , 
riidości , '  hałasy ,  a  czasom  przychodziło 
do  tego,  ze  słudzy  kościelni  chłopców 
^  prętem  rozganiali.  Zakazał  jasełek  ru- 
chomych po  kościołach  Czartoryskiej  bi- 
skup poznański,  ale  pozostały  nieruefao* 
me  szopki,  które  wkrótce  spowzzeehalały | 
jasełka  zaś  prawdziwe  przeniosły  się  da 
prywatnych  domów  i ,  szynków.  Okaiy^ 
wano  je  w  stolicy,  po  miastach,^  miastom 
czkach  i  po  wsiach  od  Boiego  narpdseniS  . 
ai  do  zapust;  bawiły  lud  i  ^dzieci,  ale 
i  moiniejsi  lubili  się  przypatrywać  i  prsy : 
sluchiwaó  śpiewanym  przytóm  kantyczkom 
i  prawlonyih  oracyom,  za  które  da«mH 
nagrodę.  Kościelne  jasełka  najpiękniej-^ 
sze  bywały  w  Warszawie  u  ks.  ks.  Kar^ 
pucynów  ,  Reformatów  ,  Bernardynów  ^ 
Franciszkanów;  domowe  a  mianowicie  zv 
Augusta  III.  bywały  na  Pradze,  w  donrai 
obywatela  tamecznego  Zamojskiego ,  która 
się  składały^  z  lOOO  przeszło  figur. 

W.  A.  W. 
^   f^aryeitimt*   M.  w  wojew.  makióai 
na  północ  wschód  od  Łwcrwa. 

«i^<islof<lit  rzeka  wypływa  na  po- 
graniczu dawnych  województw  nowogro- 
dzkiego i  brzesko  litewi^iego,  około  wio- 
ski Sielca  niedaleko  Bereza.    Oblewa  l^ 
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iMiUlfato  miMsio  CkoHMk  i  otolo.  póltort 
mili  poDiićj  Pińska  •  iichodii  do  Pryp/oci. 
Brzęka  ta  sa  pomocą  kanala  o^iuakiagó 
poląesona  j^st  «•  Siesarą. 

ęfmiMs  poduąiki  małe. 
'   ^amtura  raacska    nli  Podlasia  i  pły* 
nią^  4iiadaloko    Krsjsiyna  i  aekodzi   do 
Narwi* 

JfaiiiBhm  m,  rAskie  \tiy  w  górach 
»  lasami  obssernemi,  pói  tuili  od  §rrani€ 
węgierskich  dwie  odDakli«  Niegdyś  mu- 
fowancś  niA  wiellde  składy  wina. 

4Wa099j  m.  w  Wojew.  krakowskiem, 
pray  njścin  rsekiBopy  do. Wisłoki.  Bjoku 
1474  praei  W^gi-ów  spalone. 

«i^sMita  ^orii*    Ob.  Csęstochówa. 
:     JTsMirrfiir^    miasto  naA  ricką  GIdą 
w  wojew.  posnańskióm,    na  granicy  Po- 
morsa  i  wdatwa  gnieiaieńskicgo. 

«fMlir«^ft' (Fako  palntabarins)  wiel* 
kości  kory,  nta  dsióbiodrostekna  nim.csar- 
Biawy  9  pióra  na  grsbiecie  saarawe  >  bĘaiich 
bielawy  s  poprsecanemi  sjHureaM  króskami{ 
nad  oesami  krysa  siwa  ai  do  karku  cią* 
gnąca  się,  na  pogardku  podinane  pr^i 
ciemne,  pióra  styrowe  popraecanie  cif»mno 
pikowane,  w  Icońcaoh. białe,  nogi  żółto. 
Żywi  się  ptastwcm.  Brano  gosmłodn 
sigoiaada,  pasiono  mięsem,  uosiono  ta- 
wsae  na  rękn,  za  gwizdaniem  lob  kiwa* 
niem  r>ęką  Karmiono  mięsem  lab  jajecznicą 
WO  Wildzie  roadrobi^ioną ,  a  zawsze  na  ręl»* 
Prfty  nanee,  pierzeniu  się',,  oborobie  ob* 
cbodsoBo  8ię,jak  zlirognlcem*  (Patrz  teą 
.  arfykni).  Pasaciuiny  chwytał  on  kaczki, 
gjgsi,  detraewie,  a  tawet  dropie)  ze  zwie- 
raątcawą^onoit^ch' króUki,  zające.  Nie* 
kiedym  psoni  przytrzymywał  młode  dzilii, 
kozy  i  sluranki.  Uiywauo  gó  takie  do 
mdirywania  kuropatw,  a  irobilo  się  tO  tym 
aposobemi  gdy  wyzeł  wskazał  kuropatwy, 
Jedea  myśliwiec  został  w  tyle  z  jastrzę^ 
blem^  O  drugi  obszedł  i  staoął-na  przodzie« 
Skoro  tylko  postawił  berto ,  to  jest)  lyczkę 
z'kjmkwją  nieco  ód  siebie  wyższą  i  świ^ 
snął,  Jastrząb'  puszczonym  spodziewając*  się 
te  berle  mię^a,  przeleciał  i  to  nisko  nad 
aiemląf  znowu  świsnął  drugi  myśliwiec, 
a  jastrząV  podobnie  do  niego  wrócił.  Po 
łych  dwóch  przeleceniacU  kuropatwy  tak 
aeatracihu.do  ziemi 'przyległy,  ie  ja  na- 
kryto siócią,  i  jąk  kury  z  kojca  brauo. 

Jastrząb'  obłaskawiał  sięJepi^,  niikro* 
golec  y  bardziej  ko<;luił  łowców  '  i  myśli* 
weów,  którzy  kolo  niego  chodzili  ibywai 
vą  poshMioiejązj.    Z^fibii  ou  pomięszKa-^ 


nie  to$ślif«ea$  iezala- napraed  w  bąefosi 
na  niej  spał  wyzel ,  a  nad  Wy^l^zm  tim  ht 
siedział  zamroczony  Jastmąb'.  SSm  -mm 
stkich  łowów  z  pH^dem  drspiesnjrm  ,  i 
re  ustały  przy  wydoskonalóniia  strael 
palnej  i  prochu,  a  mianowiei*  w  poe 
tkach  XVIIf.  wieku,  naf dtezi^j  trwaty. i 
'  wy  a  jastrzębiem  przez  nakrywramiie  km 
patw ,  bo  *  aa  do  ostatnich  eans^^r  tzeą 
pospolitej.  '  jr.  M. 

JUM&irmĄ^'j  m.  w  ńojew  smaadomii 
akiem  niedaleko  Szydłowca. 

«fsWfM|iiair>  m.  na  Żdrndsi ,  ai 
rzeką  teg.  nazw.. niedaleko  Klejdao. 

JTaw^r  (Jauer) »  m.  sziąafcie  naięit 
Ii^uicą  i  Świdnicą,  nad  raeeaką  wśeaełl 
Nisfta  zwaną,  stoleoane  niegdyś  kaięatin 
i^g,  nazw.  Posinda  stary  zamiek^  klÓĘ 
niegdyś  siuiyi  keiązętom  aa  nueąźkanit; 
ą  lubo  r^  1648.  zgorzel,  od  stenów  jedaa 
kowoi  księstwa  jaworakiego  i,  świdnickie- 
go do  dawnój  okazelosei  przywrócony; 
od  r.  1748.  za  dom  poprawy  i  pmejr  idfty 
aoatat.  Kościół  IbrnyS.  MsreJaa  jest  do- 
syć okazałą  budową.  Dawni^byi  tu  takie 
klasztor  Beriiaf dynów. 

«i^sicr€MrfedAi>  m.  w  we{|ewi  ruska^ 
na  północ  od  Dfyti«wn  z  wielkiemi  lasanu 
jodłowemi.    Własność  ksjks.  JUidaiwiłlóir. 

•rssararotUk  .podług  Długoaza  g^ 
w  ziemi  oświęcimskiej  okryta  lasaaa, 
gdzie  w  dawnych  wiekach  mnóstwo  jeleai 
i  sarn  się  żywiło. 

.  V<»t9or^erjt  m.  starod.:wwoje#.ni* 
sfciem,  na  zachód  od.  lawowa.  Jaworśw 
i  blisko  leiący  Janów  posiadłość  ni^;^ 
króla  Jana  Sobieskiego. 

a^tąOaw,    Ob.  UJezdów. 

(aJTcM^toerteie  starodawne  miasiscslM 
w  wojew.  podolskiem  nad  rzeką  SlrjH 
(w  Cralicyi  w  cyrlc  aalesaesycliim).  8^ 
tu  rozwaliny  starego  i  niegdyś  warownest 
zamku.  JMiędjy  ludem  okolicznym  kratą 
rozmaite  podania  o  zamku  i  o  dawajd 
jego  mieszkańcach,  a  czego  Niemecfńrt 
dumę  ułoiył.  Jazlowieebyi  stolicą  bialcś- 
pa  i  naczelnika  Ormiau,  przybyłych  m 
Ruś  w  drugiej  połowie  la  wiekn  za  ft^ 
nawania  fiwa  Dauiłowicza.  Późniói  fne» 
nieśli  się  oni  do  Łwowe,  a  Jadowioco^ 
tąd  nieadołal  się  juz  podawignąó.  ,  Boln 
}672.  Turcy  wpadłszy  na  Podole  wm 
a  Kamieńcem  i.Jezłowieć  eabrali,  a  ha- 
niebny traktat  tegos  roku  d.  1&  Pnździe^ 
naka  w Bueaacztt  zawarty  Jakłowlec  wiek 
ręlcu  pof  petewił.    W.  tn^r  luta  póiiiićj  dc 
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woi«,  łólw  miiósł  traktat  BucaTKeki^  1^ 
jednakowoż'  Jaolofrea  w  nics^ni'  nidodn^ 
Bił  i  dopiero  pokojem  kaHowieekim  rokti 
169a  miprto' do  Fołftki  wróciło.    '  £.  K: 

'.  <iggc»aiitejav(Hordeinii  satiTum)  aiio* 
^iaicnane^easece  Ił  Słowian  prsed  powstać' 
'  niein  PoMi  Zi  jęezmjeiiia  robioao  cbfób, 
kąaat?  1  piwo.  "Wi^dlag  waaelkiego  podo-< 
bieQ8tvra  do  prawdy  piwo  J^enoienlfe  takie 
praed  X<  wiekiem  znąiome  było  Polakom, 
kibopearnie  jeeacsebeaehmielu,  aaiąd  słabo 
i  alodkawo.  fFeecmień  bywał  po  wi^kss^j 
ea^ei  apoiyty  oa^potmeby  krajowe  i  iylłeo^ 
ir^arodoajiiiejaayek  lataełb,  a  asaw^io  w  bai^ 
dao  maiyeh  parlyaoh  wyebodziłvca  g^anitoc^ 

;  JfmMiHmMo^t  M.  w  wojew.  sando^ 
miersbJem,  nad  rzeką  Radomką^  na  pół* 
Boe  od  Radjomia.  Były  to  dawniój  sikoly 
pod  'iiosorem  akademii  <  krakówkkiej, 

>  «M<fiMto  wieś  w  woje  w,  sandodiier" 
akięm  imi^dzy  BadomSem  i  Koaienieami. 
R;.1430»  około  zapast  odbył  si^  tu  sław^ny^ 
s^d,  aa  któi^ni  król  Władyislaw  Jagiełło  . 
I^raywilejo  narodowi  pelMdema  i  litewskie^ 
md  nadawał.  Przywilej /ten  datowany 
w  Jedlnie  ^t^bato  ^młe  doimmcom  Jn»0' 
ewfit  auno  1430/,  znajduje  się  w  Długosza 
ałr.  .596.  Że  zaś  dopiero  później  za. 
iwierdzoniy  został'  w  .Krakowie,  przeto 
w  Slainaio  -  Saskiego^  f^i  L.^la  Vo* 
ium.  Legu^.  Tom  I.  str;  89;  p^foiooos 
DU^m  m  Craco^  ferm  sewfyt  intHi.oćta^ 
ffam  ĘjnphatiUie  Dni.  Anno  1433. »— Łabo 
wprawdzie  niektórzy  zjazd  ten  kładą  pod 
powyiszem  miastem  Jedlińskiem,  my  )się 
jaUnakae.  na  toz|^odzić  niemoźemy.  ^Wszy- 
aey  antoro wie  mówią t  4n  Jedlna^  Kromer 
zaś  (siri297)dodaj0t  /ia^^<^jj^  est  iniraćtm 
BadiMdenęi,  venaSon^U8  itmitsm  nobUis, 
.-,\  -    ■•  •     '  Erk:    .> 

^eawmtM^  W^  przywileju  dla  nie" 
l^óryeb  aiem  księstwa  mazowieekle^ 
8  r.t  14481  pdwifidzianp,  ii  jeleli  strony 
zos^{ąee  w  sporze  sądowym  drobią  mię*' 
dzir  sobą  zg;odę,  natenezas  strona  godna 
kmpy  najwięci^  w  dwa  tygodnie  po  zgo* 
^9ke  obowiązana  -^do'  śkarbn  książęcego 
zapłacić  jednane.  (Porównaj  artykał  Ra« 
«ka,)  JM. 

^fśhr^ejmm.   M.  w  ^ojew.  krdko- 
wakii^m^   pięe  mil  na  poindnie  zachód  od' 
Ki^la ,  a  opactwem  Cystersów  ^  o  któryelt 
fnndaeyi  4ak  się  Kromer  wytaśat  (tłóm^ 


BfasoweWsfa  str*  129 )  » JailMlAWkarba 
Cłryf  wprzód  biskap  trroeiawakf/  n  •poi' 
tero  areybiskup  gnię^ieóski- z  bratem  nM>' 
dtonym  Klimantem,  klasztor  }ędrscjowakt 
załpiylir.  1140;,  do  którego  miasteczko  somt^' 
Jędrzejów  z  siedmią  wsi  wiasnyck  swoleir, 
to  jest:  Brzeftntcę,  Rakoszya,  Potok,  Ry- 
saków, liątczyn ,  Raków ,  Tarszawę  i  Cbo^ 
rzewo'  nadali  i  zkkonniki  wnlaśCy^tercya^ 
ny  rzeczone  z  Morymaiidskietiró  Bargan-^ 
dyej  klaliztorii  przywiódłszy  osadiili. 
Włożyli'  tylko  pomienieni  ftindatorbwid 
podatek  nstawiecny  ńa  mieszczany  kla^ 
Batorowi  obowiąjtane,  aby  oni  serCtf 
zabitych  bydląt  i  coś  nfewieła  śledzi  owym 
.samym  (to  jest  Handatorom)  I  potomkom' 
ich  dla  wiecznój  pamiątki  dawali.  AU 
ten  podatek  opat,  niewledzieć  który,  od*- 
kńpił.  Przydali  potom  Radosz  i  Oedeoń^ 
biskupi  krałcowscy.  dziesięciny  niektóre 
tema  klasztorowi,  więc  I  Janik  zostawsi^ 
arcybiskupem  gnieźnieńskim,  juz  go  nio 
tylko  dziesięcinami ,  ale  tez  dwunasta  wsin^ 
»i,  tojest.  Ujazd,  Błonie,  Zarzecze,  Błd«^ 
nice,  •  Skowronno,  Kamieńczyce,  Dzie^' 
rzązno,  Rusko  miasto^,  Tropiczow,  teiafę^Ń 
Best  i  Mieszawę  do  dawnych  je  przy«la«^ 
wszy  ubogacił.**  W  tym  klasztorze  i$( 
jako  zakonnik  Wincenty  Kadłubek,  Wj^nn^ 
bfsk*p  krakowski,  jeden  z  plerwsk^ek 
dziejopisów  naszych  i  tu  grób  znalakł  rź 
1223.  Kottri^  ,^  ks.  mazowiecki  naszedbtzy" 
zbrojno  krajopołskte  rokh  1235;  ńaslefoie^ 
jędrzejowski  marem  «^asal  i  WojskieW 
go  zwojem  obsadził.  HIstoryą  klasźtdrij 
tego  skreślił  dokładnie  StaroWolski  w  iy. 
du  Kadłubka. -^  Roku  ]$76.  odprawił  aię 
w  mieście  tein  zjazd  szlachty  na  pópaMC^ 
elekCyi  Stefana  Batorego,  a  iiiny  ~  tjnatf 
roku  I&92.  za  Zygmunta  III.  Roku  1007/ 
dnia  28.  Mlsrea  mieli  tu  zgromadzenie  ro^i' 
koszanie  pod  przewodnictwem  pamij^tnon. 
go  w  dziejach  Zebi^zydowsklego  waj&i 
wody  ki*akowskiego.  .».  JT.-^ 

«9^<iMNn5taliNi  bławat,  raaieryir]^* 
dwabna:  Jedwabnicę  f  miękkie  szałjr  mę^ 
źczyźnie  przedtem  za  hańbę  poczytywano. 
Byt  równie  obyczaj  dawny,  2e  ramoty 
(hraraoty)ikrólów  poiskTch  i  książąt  li- 
tewskich w  jedwabnicę  bywały  ebązyte.' 
Dyspensy  biskupie  w  jedwabnieo we  płaty 
bywały  obw^ane. 

jreauPMBĘ^M^  f^^MIasto  w  Mazowsza 
W  ziemi  wiskii^ .  na.  półndc  od  W^lsny,     - 

jr^Oetm^  według^ '  Blń^za ,  jeziorem 
pud  ^ńiezhem.       i  "< 
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hifitofyczn^rch  pamiątek  JesI  tylko  zimBjm 
.b04<?k»tru|ieiii ,  dla  te^tro  tći  jeogrąfię  mo* 
iiia  4wiaio  narwać  dgieclciem  historji  ^  al* 
lN»wiem  ia  ostatnia  napawa  ją  iyciem  i  iia«. 
dą|«  jej  powagi..  Nauka  jeografii  wypłj^ 
n^ła  .  tea  niejako  x  historyi  i  w  dawnych* 
ea^tsacti  .nieodłączną  j^  cz^ść  stanowiła. 
Dzjęjopisowae  pierwszymi  byli,  którzy  n- 
siiąli  fa  potrzebę  obznajmić  czytelników 
swycb  z  położeniem  tego  krają ;  którego 
lyi^lłtyozneN  1  .domowe  zy.cie  opisae  zamie* 
K«y)P«  W  Pol^ee  ai  do  15»  wieka  nieili»> 
fliy-  iaduego  starojeografijeznego  dzielą. 
Pierwszy  Eneasz  Sylyinst  z  domu  Piko? 
lominieliL,  najprzód  biskup  warmiński,  pó» 
iniój  papiei  pod  nazwiskiem  Pius II.,. (lUó- 
T$  ijf\  od  r^  1405,  do  1464.)  w  dziele^swem: 
C^smographia  sen  rerum  ubiąue  gestarum 
he^rumęue  deacripHo^  poświęcił  kilka  roz^ 
działów  (25  do.  29)  nielrtórym  wiadomo- 
śisiom  o  Pols.ce,  Litwie  i  Prasach.  Łnbo 
wiadomość  ta  małej  jM,  wartości,  prze- 
dr^Jcowal  jednakie  ten  wyjątek  Pistoryuss 
V  Zbiorze  liistorykófr  polskich,  a  powtór- 
nie Micler  z  przypiskami  m  CoRecMone 
magna  Aistor,  Pohn.  —  Słaby  to  jednakie 
by  I  zarodek  i  rzeczywiście  Długosz  dopie- 
ro, (t  1480.)  który  stanowi  epokę  w  pi- 
śmiennictwie histor^cznem  kraju  naszego, 
był  zarjuiem  twórcą  opisu  jeograficznego 
z^ęmi  polsluej.v  Ledwie »  iz  .niespółcześnie 
ą  SylYinszem ,  wstąpił  on  na  nietkniętą 
prawie  niwę  jjpgorajlcziią,  i  W  pierwszój 
l^^e  swych^  dziejów  opisał  ft.  większą 
jni  dokładnością  wlfsności  ziemi  polslciej, 
jo)  granice,  rzelu,  jeziora,  góry  i  niektóre 
miasta  ai  pod  Kijów.  ;^  Ile  starań  mąi  ten 
i^ezony  zadać  sobie  musiał,  łatwo  odga- 
dnąó,  skoro  rozwaiymy,  iz  niem^ąjąo  ia- 
di»^j.).piśmiennej  pomocy  dam  ^  sobie  toru- 
jąe  drogę  na  miejsca  szulsać  musiał  wia- 
dmości  do  ,  sw^  pracy.  Szacowne  ze 
wszech  miar  zostawił  on  dla  późniejszych 
jeografów  źródło  osobliwie  z  powoda  li- 
cznych nazwisk  rzek,  gór  i  jezior,. które 
zpilnpś;cią  pozbierał.  Niepodobno  jednakie 
było  od  razu  przezwyciężyć  wszystkie  tru- 
dfiości  i  uchronić,  się  od  pomyłek;  dla  tego 
tez  ^cący  użytkować  z  Długosza  ostro- 
żny być  powinien,  gdyi  podania  jego, 
osobliwie  co  do  biegu  mniejszych  rzek:, 
nieząwsze  są.  z  prawdą  zgodne.  —  Od  Dłu- 
gosza jeografia  ściśle  połączona  z  łiistoryą» 
s  ntą  razem  postępowała,  a  kaid|y  prawie 
historyk  byt  zarazem  jeografem.    AIsciej 


z  AUechowa,  JMfieehowi^u  Uiki^     zwaotryl 
(f  r.  1523.)  zostawi!  nam  dzieto  jeogwmA^ 
czi|e :  Descripśio    Sarmaikirum  Awamae  ei  | 
Europetmae,  et  eorum  quae  «»  eią  e^nUttem    ' 
iur^  Odbite  po  kilka  kroć,  najprzód  w  Kirs-  | 
kowie  r.  1521. ;   w  Zbiorze  ^    który    wydat  | 
Huttichins  Herwagio   i  osobno  w  JSazjIei 
r«  1582. ,  a  nakonied  przedrukowane  w  Zbio-   I 
raeliLPistoryUsza  i  Aliclera,  które  ostatnie 
najlepsze,  wy  danie  i  w  liczne  przypisy  je«i    | 
zbogacone.  — -  Jalcób  Przyłuski  pierwsiyni 
był  w  16.,  wieku,  któryr  niebędąe  history-     | 
kiem  i  owszem  powszeclmie'  znwąy  zn  Zy- 
gmunta Augusta ,  jako  wydawca  praw  i  sla* 
ttttów  krajowych,  umieśićił  w  zbiorze  tjm 
jcogra^czną  i  liistoryczną  wiadomość  o  po- 
jedynczych prowincyaeh   polskich,    którą     { 
z  dzieła  tego  wyjętą  druleowali  Pistoi^uss 
i  Micler.  i 

Po  nim  nastąpił  Kromer  (-]-  r.  ,1589.>,     , 
który  z  powodu  głębokiej  naniu  nietylko     j 
swych  ziomków  stał  się  ozdobą,  ale  na- 
wet za  miarę  oświaty  wieka,  w  którym     i 
iyj,  uwaiany  być  raoie.    Piękny  styl  la-     | 
cińsifif ,  treściwe  wysłowienia  i  silna  w  Jca- 
idej    chwili    krytyka    odznaczają   dzieło      I 
jego  historyczne,,  nad  które,  przenoszą  nie- 
którzy opisanie  Poblu,  pod  tytułem:  Pa- 
kmim,  swe  de  siUty  pc^lis,  moribus,  ma- 
gistroHbue  eł  rępubliea  regni  połomae,  IŃ 
hri   duo.      Jak  sam  tytuł  juz  pokazaja, 
opisał  on  .w  pierwszej  księdze  Polskę  pod 
względem  statystyczny ąn, '  w  drngićj  zaó 
stan  polityczny  tego  Icrąja.    Wydane  naj- 
przód   przy   Kromera  hiśtoryi  najlepszej 
edycyi  w  Kolenia    roku    1589.,    później 
przedrukofrpne    takie  w  zbioraeh  Pisto- 
ryusza  i  Miclera.  —  Nim  .przystąpimy  de 
Gwagnina  i  Stryjskowskicgo ,  wspomnieć 
nam.  tu  jeszcze  nąleiy  dzieło*  Jóuunim  Cre- 
Hnu  (Krasiński  f  1612,)  Poloi^^  pozwie 
cone  Henrykowi  Walezemn,  królowi  pol- 
skiemu, wydnne  wBononiir.1574.     Dzieło 
bardzo  rzadkie ,,  podlące  obraz,  polityczny 
stanu  ówczesnego  Polski,  wyborną  napi- 
sane łaciiMi,  przedrukowane  u  Mięlera.— 
W  roku  1578.  ukazało  się  w  Krakowie^ 
a   roku    1581.   w.  Spirze    przedrakowane 
dzieło    pod  napisem:'  SarmaHae  emropeae 
deseripHo     przez    Alexandra    Gwagnina. 
Gwagnia  młody  Włoch,  przybył  smkać 
szczęścia  wojennego  do  Polski,  ^idb^ł roz- 
maite wyprawy    w    Inflantach,  Moskwie 
i  Wpłoszech ,  a  nakoniec,  jako  biegły  in- 
^  zynier,  był  przez  lat  18  dowódzcą  zaiegi 
w  twierdzy  .pegranijczn4i  Witebid^iu    (ł  r. 
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ItSM.).    Slrjjfci^wsid  j«g»  pfs^eiftl  i  pnes 
diofri^esM  podkomendny  w^Jeidiając  spo- 
,8els4weni  poUkite  da  Turcyi  Mistawił  m« 
swcje  raplulArse  o  Sarmacyi  enropejśkiej. 
Korsystał  a  nieb  Gwa^in.    Za  powroiein 
S^try jkovrftki«go   do    krajn     oskarżył    ^o 
o  kradaiez  liieraeką.    *  Wszysey  óweaeini 
iieseni  krąiowi    sarkali  aa  len  beaez^lny 
ecyn  cndsoziomca ,   ale  i^niew  icli  się  n- 
imieraył,   gdy   Stryjkowski    sam  własne 
dsielo  drokiem  ogłosił,  albowiem  okazała 
~si^  xnaetna  w  układzie  obn  pism  różnica, 
Crwagnin  nąpkał  w  iacińsicim  jęsyku  kro* 
nlkę  Polski,  Łitwy^  Rusi,  Prna,  Inflant 
i  innyeh  pogranicanycb  prowincyi,  a  przy 
kazdćj  opis  jeografiezny    dodawał;    całe 
cUielo  poprzednie  jes(  objęte  i  wykonanej 
Stryjkewskiego  zaś    kronika    ^   polskim 
jęsykn  niozona  pełna  jest  nieładu,  sprze* 
onnośei  i  anaebronizmów ,  do  tego  co  naj* 
uieamaciniejazy  sposób  |*ymaffli  przeplata* 
na  i  jak  praykira  do  czytania,  tak  niezda«> 
tnia  do  porady.    Gwagnin  usiłował  objąć 
dzieje    kaidej   prowiucy i ,    rzeczpospolitą 
polską  składającej,  wyłuszcząjąc  jeogra* 
fieaną  nomenklaturę  i  dać  o  krajiUsh  tych 
dobrą  wiadomość^      Zastanawia  jednakie 
to,  iz  przy  o^saniu  Prus   położył    przy 
^aidyiń,  zamku  lub  mieście  rok  założenia 
jeg^o,  czego  przy  innych  prowincyach  nie 
czynił,  a  podania  te  nie  zawsze  się  zga* 
dcają  z  bistoryluimi  pruskimi,   jak  n.  p, 
Dosburgiem^  Hartknochem  i  innymi.  Dzieło 
to     Gwagnina    przedrukował.  Pistoryilsz 
/w  odmiennym  ultładzie,    Mider  aaś   pod 
aaawisldem    Stryjkowskiego/    Wszystkie 
pisnm  pomnożone  i  przez  Marcina  Paszko- 
wskiego   ita  polski,  język   wytłomaczone, 
wydał  Gwagnin  na  ^łowo  r   1611.  —  Roku 
1585.  ogłosił  Stanisław  Sarnicki:  Deicrąh 
Ho  ffełeris  eł  nacae  Pohniae,  cum  dUnsuh- 
.   ne  ejusdem  eeieri  et  novm,     •MJecta  .  eśt 
eero    et    ear^isiia  Russiae   in/erioHs  de- 
seriptio  ,  juseta,  repisionem  cammissariormm 
regiomm,  et  Liooniae  Justta  Ordoporfeon 
eseteiius'  pohniei    redeautis  eao  MoBcko- 
ria.    Pismo  to  składa  się  z  trzech  części, 
pierwsza  mówi :   o  Sarmaeyi ,  jćj  poloie* 
*  nin^  granicach  i  podziale ,  wedłqg  zdania 
starożytnych   pisarzy.     W    szcaegółuośei 
zaś  o  Wandalach,  M«skomaoacl| ^    Swe- 
wacb,    Gotach,    Waryaach,    Awarynach 
i  innych  wielu.    Lecz  tu  wdaje  się  autor 
w  ciemną  etymologią,  powiększćj  części 
nakręcaną  i    wymuszoną  i  na  nićj  zasii- 
dza  swe  rozumowania.    Cała  ta  część  ma- 
Staroiytaoiei  Pokkie* 


ł^  jest  wartości.  Druga  i  traeisia  es^e  ' 
dzieła  Sarnicki^ffo^.  nłoiona  jest  w  spo* 
sobie  sloi^nika,  c  dodaniem  przy  miastach 
i  znakomitszyeh  miejscach  .stopni  połoie^ 
nia  jeograficzRego,'a  kruciuchnych  o^isów$ 
trzecia  część  poświęcona  wyłącznfe  lu^  ^ 
flaatcmi.  Obie. te  części  mają  swe  zalety. 
Lecz  liczb  długości  i  szerokości  poda^ 
nych  przy  kazdem  mieście  dziś  ta  nieza* 
wodne  uważać  niemózemy,  gdyż  wiadomo, 
ze  wtenczas  nic  były  jeszcze  dokładnie 
oznaczone..  Oprócz  powyi^j  wspomniani  * 
pinwszej  edycyi  Sarnickiego  ukazało  się 
jeszcze  kilka  innych  przedruków.  A  naj- 
przód roku'  1711^  w  zbiorze  historyków 
wydanych  w  Lipskh,  z  biblioteki  barona 
Hiessen  przez  księgarza  Weydmana ;  po- 
wtóre  w^  zbiorze  Midera.  —  Abyśmy 
na/  jeden  rzut  oka  prząjrzeli  cały  obraz 
literatury  jeograficznej  w  16i  wieku,  dOf 
dać  nam  tu  jeszcze  wypada  dwa  dzieła 
opisowe  pojedynczych  prowincyi  do  Fok' 
ski  należących  ^  to  jest :  Era%ma  Steli  de  - 
Boru89Hfe  unOguitałiduę  j  BasHeae  ISlsC 
i  drugie  a  przypadkowego  tylko  powodu 
napisane.  Zygmunt  baron  HertiersteiiB,  ^ 
poseł  cesarza  niemieckiego  do  róznyck 
dworów,  a  między  innemi  do  Polski  i  Mo- 
skwy (zył  od  r.  1486.  do  1566. )  napisał 
dzieło:  Commentarii rerum  moeeopiticarum, 
Boeiłeae  1549.,  w  którem  nhiędzy  innemi 
znajduje  się  opis  Litwy,  drukowany , pó- 
źniej osobno  u  .Pistóryusza  i  Midera. 
KonieC'  15.  i  cały  wiek  16.  byłyto 
najświetniejsza  czasy  dla  literatury  na^ 
szej.  One  takie  wydały  męiów,  których 
firace  nieprzestaną  być  nąjobfitszem  źró- 
dłem dla  późniejszych  historyków,  a  ciź 
sami  ukształcili  zarazem  pole  badań  jeo-^ 
graficznych.  Któż  dzisiaj  będzie  chciał 
opisywać  starożytną  Polskę  bez  pomocy 
Długosza,  Miechowity,  Kromera,  Gwa- 
gnina  i  Semickiego?  —  Wiek  następny,  - 
czyli  juz  nie  zdołał  wydać  w  umjrsłowym 
względzie  tak  silnych,  aby  obie  te  nauki 
prowadzić  zdołali ,  albo ,  co  pewniejsza, 
prace  poprzedników^  postawiły  naukę  jeo^ 
graficzną  na  takiej  stopie,  ii  jnź  niejako 
podrzędny  wydział  historyków,  ale  jako 
nauka  oddzielna  uważana  być  mo^ła^  ^o- 
sy4,  iz  jeografia  z  bistoryą  całłiowlty  roz- 
brat uczyniły.  Szymon  Starowolski,  któ- 
rego  liczne  pidma  bardziej  polityczną)  niz  . 
historyczną  okazują  stronę,  sam  jedea 
tylko  w  swej  osobie  jeszsze  historyą 
«  je5grafią  łąesył.  .Dzieło  Pohwia^    po- 
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ila)ąee  obras  6tMm  poliiyesiiago  i  jeon^ni- 
HesiK"^  Połski  do  nsjlepnjeh  pitec  Jego 
nfileif.  liUTydane  najprsód  w  Kolonii  r. 
1632.,  potćm  w  Gdaogka  1652.  i  snów  tan- 
ie r.  1656. ,  a  nakoniee  w  śbiorae  Miclera. 
Leea  jni  od  poeaątkn  17.  wieku  historya 
prsessła  w  ręce  Bielskieh,  Kojaiowiesa, 
Kpehowskiego  i  inojrek;  jeografia  takie 
oddsielną  sobie  obrała  drogie,  a  upadek 
doeka  i  rozgrs^ienie  się  rsądn  oa  iadną 
noie  gałąź  piśmienoictwa  tak  sskodliwe- 
go  nie  wywarijr  skutku,  jak  właśnie  na 
nię.  W  17.  wieku  poehlnbió  się  moie 
Jeografia  kilku  cnakomitjnii  pisarzami. 
Święcki  pisars  siemi  nnrskićj  dokładny 
arobił  opis  Blazowsaa,  kitóry  syn  .jego 
Zygmunt  wydal  pod  napisem:  Topogra^ 
pkia  shfe .  Ma90viae  deścripHoj  najprsód 
w  l^arsaawie  r.  1634.,  pot^m  prsedruko. 
wane  w'  zbiorse  Miclera.  —  ^twadescrip* 
Ho  regni  Połomae  et  magni  dueaiu*.  Lir 
ikuwUae  per  Mart  Zeilierum,  o  któróm 
dsiele,  jako  o  opisie  podróiy  po  Połsee 
odbytej ,  wspomina  Hoppinsa  (^cbediasma 
»tr,  14).  Było  naprsód  wydane  w  jcay- 
ku  niemieckim  w  Ulmie  roku  1647., 
a  następnie  kilka  rasy  przedrukowane 
I  w  zbiorze  Miclera  Umieszczone.  Z  tych 
•dycya  trzecią  z  roku  1657.  jest  najlepsza, 
autor  czerpał  wiadomości  z  Starowolskie- 
go,  Btobierzyckiego  i  innych,  a  bardziej 
się  trzyma  jepgrafti,  nii  historyi.  —  Wil. 

.hełm  Beanplan  Francuz  słoiył  przez  lat 
17  za  Zygmunta  Ul.  i  Władysława  rv. 
Jako  iniyniei^  i  dowódzca  artyleryi  i  z  Ko* 
niecpolskim  wszystkie  odbył  wyprawy  na 
Ukrainie.  Powróciwszy  do  swej  ojczyzny 
wydał  opis  Ukrainy  tak  dokładny,,  jakiego 
do  owych  czasów- nie  było:  DescripHon 
de  i' Ukrainę  etc.  Rouen  naprzód  r.  1650. 
powtóre  1660.  Widać  m  całym  opisie 
jnęia  a  trafnym  rozsądkiem  i  opowiada- 
jącego interessownie  rzeczy  widziane. 
Hf ieler  przełoiył  ten  opis  Ukrainy  na . j^ 
ayk  łaciński  i  wydrukował  w  swym  zbio- 
rze. —  CellaryoBZ  Andrzój  wydał :  Reg»i 
Poloniae  magnique  dmcatue  LUhuamae  dee- 
er^Ho.  Amsiehdomi  1659.  Przedrukowane 

.  w  zbiorze  Miclera.  Wyloiywssy  autor 
w  krótkości  dzieje  Polski  dawne  i  później- 
sze podaje  stan  polityczny  kraju  i  przy- 
st^nje  nakoniee  do  właściwej  jeografii, 
podług  prowineyi,  przy  kaidem  mieście 
wylicsąjąc  osobliwoścL  Opięy  są  dość 
wierne ,  a  do  dzieła  dodane  są  widoki 
miast  imaczniejasyeh.    Cellarynss  w  ogól-. 


■ośel  wMdąwAta^ąinymdhi  fóM^jmydik 
Jeografów.  0o  mniój  wninych  a  t«g« 
wieku  pism  Ję0grallcstoyeh  naleiy:  iSmroU 
OgerH  epkemeridee  Her  Ihmiemm,  Smeei' 
ernm,  Pohmitmm  ParieHe  1666.  Z  którego  ' 
dzieła  wyjął  Micler  podrói  przez  Polaka 
i  wydrukował  w  swym  zbiorze.  Bernar- 
da Oonnora  Anglika,  nadwornego  lekarsa 
króla  Jana  Sobieskiego  opis  jeogralltsiij 
Polski,  który  dołączył  do  hiMoryi  swój 
tego  kraju.  Dzieło  ukazało  się  najpraód 
pod  tytułem:  Me  BUgUny  ofPoltmd^  prso- 
tłumaczone  nu  j^yk  nienieeki,  wyszło 
w  Lipsku  r.  1700. ;  a  nareascie  na  łaciński 
przez  Miclera  umieszczone  w  Jego  zbio- 
rze, historyków  polskich. -*  liUTe  wieku  !& 
pomijając  kilkanaście  ksiąieczek  dor^ 
cznyck  lub  szkolnych  i  to  jeszcze  ałalie 
tłumaczenia  z  obcych  języków  ,  odznaczali  , 
się  Jako '  jeagrafowie  polscy  .  Łubieński, 
Niemiec  Buscbin^  i  Wyrwicz.  Pierwszy' 
wdzieie  swem:  Świat  we  wszystkich 
swoich  częściach  opasany.  Wro- 
cław 1740.,  po  ras  pierwszy  w  języku 
polskim  opisał  kraj  ten  tak  pod  polity- 
cznym jak  i  jeografieznym  względem.  — 
Biisching  w  obszernem  swem  opisaun , 
ziemi  najlepssem  podówczas  w  Enropio, 
poświęcił  połowę  tomu  drugiego  jeografii 
polskiej.  Dzieło  tó,  o  ile  się  Polski  doty- 
czyło, wytłumaczone  na  język  polski  i  wy- 
dane w  Lipsku  i  Dreźnie  u  Crrela  r.  1768. , 
a  przy  zupełnym  natenczas  braku  polskiój 
jeografii  nie  jeden  Polak  szukał  w  niem 
wiadomości  o  własnym  swym  kfąju.  «Dsieło 
Biiscbinga  nie  jest  bez  pomyłek,  ale  io 
to  cndzoziemiee  od  źródeł  oddalony,  nale- 
żną pochwałę  oddać  musimy  nance  i  pra- 
cy ,  które  rozwinął.  To  nas  atoli  sadsi- . 
'wić  i  pbrnssać  mozes  ie  tiumailk  Polski 
pomyłek  tych  o  kraju  polskim  nie  spro- 
stował. —  W^yrwics  ( t  r.  1703.  ) ,  mąi  u- 
csony,  napisał  najprzód  jeografią  polity- 
czną wszystkich  krajóff  i  starał  się  przez 
nię  wpłynąć  na  polepszenie  stanu  polity- 
cznego i  rządu  Polski.  Dzjelo  tó  na  wnio- 
sek posła  jednego  mocarstwa  zagraniczne- 
go przytłumione  zostało.  lilTyrwics  wydał 
geografią  powssechną  czasów 
teraźniejszych,  dla  użytku  mło- 
dzi narodowej  w  MTarszawie  1773.; 
dość  obszernie  opisał  Icraj  własny,  u  cią- 
gle mając  na  uwadze  polepszenie  jego 
losu,  przy  końcu,  choć  jeden  rozdział,  przy- 
łączył o  polityce,  to  jest,  o  swiersełiności 
kraioff  ójy  o  prawie  i  o  handluEnropy.    jR  JT. 
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jf  luMto  W  wą{ew.  nowof 
grodskite  nad  Niemoem. 

SmremUnwUkm,  m.  na  Ukrainie  na 
lawjm  bnęgiŁ  Onitpm,  które  oiegdyti  do 
Jereniassa  księcia  Wiśniowieckiego  nale- 
ded  miało. 

iMe99m  miał  bjre  nąjgłówDiejsay  bóg 
Polaków  i  prossoBO  go  o  w8systko«  JMiał 
świątynię  w  €rnieinie,  ale  to  podaje  do* 
piero  Dłagoss,  a  więe  tbyt  odległy  bisto- 
ryk  9  aby  na  jego  podanie  jUką  taką  wa- 
snośe  klaśe  nioina.  '/»   M. 

^ęmimir  (Aceipenser  stnrio)  nwaiają 
go  sa^  rybę ,  ale  ^w  innycb.  systemataeb  na* 
nkowyeh  jest  gadem  pływającym.  Ilywa 
niekiedy  9  łokci  długi,  głowę  ma  podłu- 
dną,  pysk  pod  głową  mały,  okrągły,  bek 
jębów;  wąsików  prsy  pyska  cstóry,  otwo- 
rów po  kaid^  stronie  karku  cstery ,  ple-^ 
twy  ebrsąstkowate.  VKr  podłni  grsbi^tu 
jest  pięć  pasków  łoisek  twardych  ehrsąstko- 
watych  $  w.  średnim  pasie  łusek  jedenaście. 
Btnoiy  się  w  morsa  z  ikry,  wycbodsi  csa*, 
sami  do  rsek.  ,  W  Ónieprae  i  Wiśle  po- 
ławiał się.  prawi  ecorocinie"^  a  w  Warcie 
i  innycb  rsekach  tylko  co  Jat  kilka.  Ry- 
bacy wiślaóscy  ulrsymi^ą,  ze  idsie  ai  pod 
ujście  Saczn,  i  jak  tylko  stój  rseki  wody 
sakosztoje,  wraca  natyebmiaśt  do  morza. 
Przez  Wisłę  robi  swoje  podrói  tylko  la- 
tem, przez  Dniepr  zaś  tylko  zim^.     J.M^ 

«#(0^0rleJb  See  jezioroi  w  Prusach,, 
które  się  'ciągnie  od  Saalfeld  do  Niemie- 
ekiój  Iławy  (!Detttf(^  «  €ilatt). 

^mm%et^myBme9t0s  n.  w  północnój 
stronie  wojeW.  połockie|*o  i  zaniek  pośród 
jeziora,  z  którego  rzeka  Obola  wypływa. 
Zamek  ten  najdawniejszy  jest  w  Połockióm. 
]|lieją,ce  to  pamiętne  zwycięstwem  odnie- 
sionóm  przez  Stanisława  Paca  nad  Woj- 
skiem moskiewskióm  d.   13.  Lipca  1564.  r. 

«#e»fof*ei^  rzeczka  w  Mazowczo,  źró- 
dła pod  wsią  Osuchowem, -ąjście  do  Wi- 
ały pod  miazteczkiem  Ctze/skióm. 

«9(Mlmre«>  m.  w  wojew.  wllenskióm 
w  pow.  bracia wskióm  nad  rzeką  lluksztą. 

^mmi^rnm^s  m.  vr  wojew.  rnskióm, 
-między  2Słoczowem  i  Tamdpolem  z  zam- 
kiem niegdyś  warownym.  Ta  foka  16^. 
Chmielnicki  niespodzianie  obtoczony  przez 
Tatarów  z  Polakami  sprzymierzonych 
a  nimi  zdwarł  ngodę,  mocą  którój:  Jana 
Kazimierza  za  króla  swego  musiał  uznać, 
swiąsek.  z  Moskwą  zerwać  i  nadal  iadnćj 
s  nikim  ugody  bez  %riedzy  króla  niezawie- 
rad,  ziły  swe  s  Tatarami  przeciw  Szwe- 


połączyć,  znakomity^  yaś  Moskali, 
których'  miał  przy  sobie,  tymie  Tatarom 
wydać.    (Rudawski  str.  201.) 

^ITe^iorOj  m.  w  wojew.  trockićm,  ną 
półnoe  od  Grodna. 

^i0sc'mtr^  m.  w  wojew.  rawskićm,  na 
zachód  od  Rawy.  Naleiało  dawnićj  do 
opactwa  lubińskiego. 

«re«if<el  było  to  towarzystwo. księ- 
ży, których  trudno.  niuEwać  zakonnikami. 
W^  krótkim  czasie  przyszli  oni  do  wielkie- 
go znaczenia  i  trzeba  przyznać,  id  wywarli 
dgromny  wpływ  tak  na  Polskę,!  j^l^  ^^ 
wszystkie  inne.  narody*  Powstanie  tego 
zakonu  jest  awanturnicze:  Inlgo  albo  Igna- 
cy, najmłodszy  syn  z  jedenastu  dzieci  szla- 
chcica hiszpańskiego  na  zamku  Łoyola 
w  Biskai  urodził  się  r.  1491.,  był  paziem 
na  dworze  króla  Ferdynanda  i  wyrósł  na 
młodzieńca  próżnego ,  obiegającego  się  za 
miłostkami',  lecz  nie  1»ez  zalet  rycerskich. 
Vr -bitwie  z  Francuzami  pod  Pampeloną 
r.  1&21.  odniósł  ranę  w  nogę  i  poszedł  i^a 
długą  kuracyą,  w  którćj  noga  pozostała 
mu  krzywa,  a  z  nudów  naczytał  niemało 
pism ,  tyczących  się  iycia  Jezusa  Chrystusa  *^ 
i  innych  przedmiotów  religijnych.  Wpadł 
więc.  w  naboiność.  Poświęcił  się  na  alu^. 
ibę^  ku  czci  Najświętszćj  Maryi  Faany» 
porzucił  swoje  rodzinę,  zioiył  ubiór  ry- 
cerski u  cudownego  obrazu  w  Monserate 
i  o  iebranym  cl|lebie  puścił  się  do  Jero- 
zolimy. Namawiał  zakonników  palestyń- 
skich, aby  z  nim  szli  nawracać  Turków, 
ale,  gdy  te  namowy  były4aremne,  wrócił 
do  Hiszpanii ,  zaczął  się  w  Barcelonie  z  ma- 
łymi chłopcami  uczyć  po  łacinie.  W  dwi^ 
lata  póinićj  o  iebranym  chlebie  udał  się 
do  Alkali  dla  słuchania  filozofiii ,  a  przy- 
tćm  zaczął  publicznie  dawać  nauki , religii* 
STiepodobało  się  to  Inkw^zycyi  Swięc^ 
t  stało  sfę  ppwodem,  ze  uszedł  do  Pary ia, 
gdzie  zyskał  stopień  magistra  licząc  juz 
lat  43.  W  Paryżu  zebrał  po  staremu,  ale 
zamiast  nauczania  ludu,  zbierał  sobie  to- 
warzystwo z  młodzieży  naukom  poświęco- 
nćj,  które  ślubowało  zyć  w  dobro wolnćm 
nbóstwie ,'  nawracać  niewiernych  i  odbydś 
podróż  do  Jerozolimy.  Piotr  le  Ferre  Sa- 
bandczyk,  Franciszek  Xayier  Nawarczyk, 
Jakób  Łainez  i  Mikołaj  Bohadiłla  Hisz- 
panie, orazRodrignez,  szlachcic  portugal- 
ski 'byli  pierwszymi  towarzyszami  Loyoll. 
Towarzystwo  to  ni^raód  po  Fraacyi,  a  po- 
tem po  państi^ie  weneckićm  krążyło  że»  ^ 
brsąc,  a  naftccąfąc.   Wojna  tarecka.praai- 
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togo  exloii1c«wio  roisypsli  się  fo  aniwer- 
Bytotaeh  "Wiech  pólnocayeh  dla  werbewa* 
iiia  więcej  koll^gów.  Łoyola  i  tewarsy- 
V szumi  Łe  Feyre  i-Łain^s  udał  się  doRsy- 
nn,  ^daie  wykonał  tfwój  pfan  aawiąmnia 
takottii  (1539.)  W  skutelc  cndownego  ob- 
jawieoia,  które  mu  się  prsy widsialo ,  swój 
aakOD  naawal  ^Towarsystwem  Jezusowein 
(Sóciełas  Jesa).  Owi  towarzysse,  którzy 
z  nim  byli  w  Raymte,  oprócz  śloba  ubó- 
stwa, czystości,  ślepego  poslaszeństwa 
względem  %  praeloionych  zobowiązali  się 
jeszcze  y  ii  pójdą  bezwlocznie  i  bez  wszel- 
kiego wsparcia  do  kaidego  krają,  do  któ- 
rego papiei  wyśle  ich  przeciw  heretykom, 
albo  niewiernym  i  całemi  silami  ku  speł- 
nienia odebranych  poleceń  pracować  będą« 
IVowicytt5ze  prócz  ćwiczeń  duchownych 
mieli  się  ze  zdatnością  swoją  popisywać 
przez  wykonywanie  najniższych  posług 
przy  chorych.  Oddzielna  bulla  papieża 
Pawła  III.  w  roku  1540.  potwierdziła  ten 
wiele  oibiecttjący  zakon,  który  w  nastę- 
pnyni  roku  Łoyolę  obrał, za  generała.  Swo- 
im zapałem  religijnym  porywał  Łoyola- 
wszystkich  towarzyszów;  w  kościele  za- 
konu Wypełniał  najniższe  posługi  5  choć  po 
włosku  niedosyć  umiał,  trudnił  się  sam 
liaaiczaniem  małych  dzieci;  zbierał  składki 
na  zaopatrywanie  iydów  i  kobiet  publi- 
l^znych,  któryełi  skłanianie  do  życia  przy- 
zwoitego fiajglówuiejszą  było  jego  pracą. 
•Tymczasem  towarzysze  Łoyoli,  a  szcze- 
gólniej Łainez  nigdy  nieodstępny  od  łioku 
swego  generała,  mając  dostateczny  zapas 
nauki  p  znajomości  świata,  nierównie  wy- 
ićj  celowali.  Kwitnęla  wtedy  już  na  całą 
Burópę  wyiana  reforma  religijna.  Zdawało 
się,  ii  w  swoich  podstawach  na  wieki  pę- 
ka i  wali  się  władza  papieska.  Paweł  III. 
i  Juliusz  m.  upatriąiąc  tęgą  podporę  w  Je- 
zujtach  nadali  im  przywileje ,  jakich  iaden 
Mkon  nigdy  nieposiadał.  Dozwolono  im 
niywać  wszelkich  praw,  które  sliiiyły  za- 
konom iebraącym ,  a  zarazem  i  duchowień- 
stwu świeckiemu:  z  całą  swoją  własnością 
zostali  niezawiśli  od  sądów  biskupich  i 
ówieekich ;  nieulegali  zadnój  a  źadnój  wła- 
dzy na  ziemi  prócz  jednego  papieia;  wy- 
konywali wszelkie  czynności  kapłańskie 
bez  pytania  się  o  zwierzchność  paroclualuą 
nawet  podczas  wydanego  interdiktn;  roz- 
grzeszali od  wszelkich  grzechów;  od  kar 
kościelnych  uwalniali,  śluby  ludzi  .świe- 
ckich w  iHio  dobre  uc^nki  praemieniali ; 


bas  wsj^lfcii^go  papieifciega  ptflwiatfiifttia 
wszędzie  kościoły,  dobra  i  wszelką  wł«- 
anośe  dla  zakonu  nabywać  mogli;  w  mia- 
rę polrzeby^uwolnienia  od  godzin  kanonio 
cznych,  postów  i  nawet  używania  brew  la* 
Tza  sobie  samym  udzielali.  Prócz  tego 
4»ddano  'gen^ałowi  nieograniczoną  władzę 
nad  wszystkimi  członkami  towarzystwa; 
pozwolono,  aby  rozdawał  towarzyszom 
wszelkie  polecenia,  jakie  za  potrzebne 
uzna,  aby  wszędzie  ich,  a  nawet  pomię- 
dzy wyklętych  heretyków  posyłał,  aby 
jako  nauczycieli  osadzał,  .stopniami  akz- 
demickiemi  zaszczycał.  Wkrótce  zakon 
Jezuitów  zaczął  się  organizować  w  ogro- 
mną moiiarchią  po  całój  Indzkeści  rozrzu- 
coną. Jego  członkowie  byli  podzieleni  na 
kłassy  czyli  stany.  Wciągano  łudzi  naj- 
znakomitszych talentami,  majątkiem,  nror 
4zeniem.  Nowicyusze,  wybór  mlodzieiy 
ze  wszystkich  stopni  społeczeństwa,  przez  * 
dwa  lata.  musieli  zostawać  w  domu  nowi- 
cyackim  i  dawać  wszelkie  dowody  poświę- 
cenia i  posłuszeństwa,  nim  lob  za  członków 
zakonu^  uznano.  Prawdziwymi  członkami, 
lecz  w  najniższej  klassie,  byli  koadjtito- 
rowfe,czyIispółpracownicy  świec-o 
ey;  ci  ńieczynili  żadnego  ślubu  i  dlatego 
wolno  im  było  występować.  Słuiyli  oni 
zakonowi,  jako  agend,  jako  sprzymie- 
rzeńcy i  stanowili  właściwie  lud,  massę 
monarchii  jezuickiej..  Zaakomtci  panowie, 
urzędnicy  i  zgoła  wszyscy  ludzie  wpływa 
byli  starannie  wciągani  r  nlcrana^  spomnieć 
-  nawiasem,. ze  Ludwik  XJy.  miał  zaszczyt 
w  swój  starości  być  przyj^ym  do  tego 
stopnia.  Wyiój  w  godności  stali:  nau- 
czyciele, scholasiici,  albo  ucznio- 
wie, czyli  duchowni  koadjutoro- 
wie,  lub  spół  prd^co  wnicy,  któray 
musieli  posiadać  wiadomości ,  śluby  zakon- 
ne uroczyście  spełnić,  a  w  szczególności 
zobowiązać  się  do  nauczania  młodzieży. 
To  byli  uczeni,  artyści,  ludzie  przemysłu 
czyli  mieszczanie  państwa  jezuickiego^  ci 
zajmowali  katedry  po  uniwersyietach  i  kol- 
legiach  zakopu,  byli  kaznodziejami  po 
miastach^  kapelanami  i  spowiiędnikami  n 
możnych;  wciskano  ich  do  rządzenia  ma- 
jątkami bogatych  wdów,  u  którycii zapisy 
testamentowe  wyrabiać  musieli.  Najwyż- 
szą kląssę ,  niejako  arystokracją  zakonu 
atanowili  professorowie';  tćj  klazsr 
dosługiwali  się  t^rlko  mający  najwięcej  do- 
iwiadczenia,  energii  i  milośd  zakoBn^,-- 
biegli  w  fiilHee  kierowania  ludźaąl    W^y^ 
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jprinkade  professii  odbywali  pne&lo, 
ii  prćei  ilńbów  zakonnych  sobowięsywidl 
ńię  do  pnyimowanla  wsaelkieh  połooeń,^ 
a  Jakio  swykle  były  posłannictwa  mtęday 
po|fan  i  heretyków,  sprawowanie  saraądu 
w  odległych  koloniach,  sprawowanie  urzę- 
dów kapelańslcich  i  spowiedniczych  przy 
monarchach,  rezydowanie  po  krajach  i  mia- 
stach,-w  których  ohoddlo  o  wprowadzenie 
zakonu,  Inb  o  jakie  sprawy  je^.  (M 
obowiązkn  ncsenia  młodzieży  professoro- 
wie  byli  całkiem  wolni;  kiedy  niemieliza- 
dnój  missyi,  żyli  w  tak  zwanych  domach 
professów  (domns  professa)  zaopatry- 
wani po  pańsku;  Tylko  professowie  gło- 
sowali na  wyborach  generała,  assysten- 
tÓw,  prowincyafów,  superiorów  i  rekto^ 
rów.  ^Generał  doiywótni  mieszkał  w  Rzy- 
mie i  miah przy  sobie  admonitora, oraz 
pięciu  assystentów  albo  radców,  którzy 
reprezentowali  pięć  glównydi  katolickich 
narodów:  Wiochy,  Sfłemcy,  Francyą,  Hi- 
szpanią, Portugalią.  Był  to  centralny 
punkt  rządu,  odbierał  miesięczne  raporta 
'^d  prowindyałów,  kwartalne  od  superio- 
rów, to  jest,  przełożonych  nad  domami 
professów  I  kwartalne  od  rektorów,  któ- 
rzy kierowali  kolłegiami  czyli  zgromiidze- 
niami,  to  jest,  niby  klasztorami  jezuickie 
mi,  a  nakoniec  od  przełożonych  nad  do- 
mami próby  (domus  probationis) ,  w  któ- 
rych nowicyat  odbywali  młodzi  Jezuici. 
Raporta  te  były  względem  wypadków  po« 
litycznych,  charakterów,  zdolności  i  za- 
sług ka^egp  Jezuity^  wskutek  dopiero 
oz%go  rozporządzano  z  Rzymu,  jak  ten 
lub  ów  powinien  byó  użyty.  Generałowi 
wszystko  na  oślep  nawet  w  brew  własne- 
mu przekonaniu  winno  uległość;  przeciw 
Jego  rozkazowi  niesłużyło  żadne  odwoła- 
nie; mógł  nawet  reguły  zakonu  zmieniać,  % 
członków  bez  śledztwa  wypędzać,  na  wy- 
gnania rozsćłae,  wszelkie  kary. według 
upodobania  zarządzać.  Ignacy  Łoyola, 
który  umarł  w  Rzymie  d.  31.  Lipca  1S56. 
roku ,  pozostawił  zakonowi  projekt  tćj  kon- 
stytućyii  mistyczną  książkę  do  nabożeń- 
stwa pod  tytułem t  Bxere'itia  spilritu- 
alia,  którą  każdy  nowicyusz  przez  pier-^ 
wszo  cztery  tygodnie  czytywać  musiał.  - 
Z  Rzymu  najpierwsze'  kollegia  rozrodziły 
się  w  Portugalii , .  gdzie  Xayier  i  ^odri- 
guez  już  w  r.  1&40.  zajęli  się  organizacyą 
aa  wezwanie  króla.  Prętko  także  szło 
a  Tozstersanlem  zakonu  w  państwach  wło- 
likieh,  fii^^HHłirl  Niemczech,  asaez^f^- 


i^j  w  krajach  anstryaefcitA  i  hawarsfc&eb.^ . 
Ifa  uniwersytetach  w  l^iednlu^  Pradaa  i 
Ingalsatadaae  Jesniei  zyskali  aupełną  prso*- 
wagę«  W  ich  ściśle  hierarchicznych  sai- 
aadach ,  w  ich  uporczy  wćj ,  ^ntaziastycsiu^ 
pracowistości ,  w  idi  skufecsnych  sposo- 
bach nawracania  monarchowie  katoliccy 
SC  stolicą  apostolską  postrzegli  nąjwybor- 
niejsae  lekarstwo  przeciw  reformom  reli^ 
gijnym.  Przed  publicznością  wys^piliJFa- 
suici,  jako  dzieci  najświóższego-  ducha 
czasu,  a  Indzie  wielkiego  świata  nienpa^ 
i^wali  w  nich  rabnśnych  mnichów,  ało 
elegantów  posuwisto  dkodzącyeh.  a  ze  skro* 
mnie  spuszci^onemi  Oczami  $  biegłych  w  i^ 
ołogii,  filozofii!  wszelkich  naukach,  umie*  v 
jących  się  wybomie  znajdować  w  towa- 
rzystwach, mających  pelnb  usta  grzeczn^, 
uprz49jmćj,  rozumnćj  i  płynnój  wymowy. 
Obowiązkiem  ich  było  okazy%raĆ  jak  naj- 
większą dostępność,  źa  głupstwo  pócsy-  * 
tywać  sam  cień  jakiój  Wyniosłości  lub 
dumy  wszystkie  plany  wykonywać  z  naj-'  ^ 
większą  łagodnością,  a  ustępowaniem  bes 
sporu  i  zatargów  a  uśiniechem.  Gwałtem 
i  silą  rzeczy  przełamywać  tylko  na  pewne, 
a. przez  sprężyny  odległe  tak  zakryte, aby, 
ich  nikt  nieppstrzegł ,  aby  zakon  skompro- 
mitowany niebył.  Mieć  tyQto  na  oka  do- 
bro kościfda  i  zakonu,  a  nml^  się  pytać 
nawet  o  własną  ojczyznę,  zagłuszać  drobne 
skrypuły  sumienia,  a  trzymać  się  zasady: 
•  cel  uświęca  sposoby.* 

O  bigoteryą   niebyło    można  JTeznitów 
posądzać;    modlili    się  wcale  niezanadtó: 
nawet   w  domach  professów  niepytali  się 
o  godziny  kanoniczne;  na  kapelaniach  od« 
bywali  nabożeństwo  krócej,  niż  inni  du- 
chowni.   Ubiór  Jezuitów  był  w  ogóle  ten 
aam,  co  duchowioń^wa  świeckiego,  tyłlco 
Staranniejszy     i    droższy    podług^  icrajów 
zmieniany^  ale  w  potrzebie  wolno  im  było 
i  cywilne  suknie  przywdziewać.    Duchtś| 
sztuki  życia ,  zręczność  w  działaniach  wsaeL-      ^ 
kiego  rodzaju    poszły    ze  zasad  ich  dm- 
kicgo  generała  JakóbaŁsInez,  który  wszelp  . 
ką  pierwlastkotrą  rubasaność   do    szczętu      « 
wytępić,  a  wszystkiemu  nadobny  i  mister- 
ny pozór   nadać  umiał.     Pracowali   więe 
Jezuici  podług  dewizy:   Jń  mąforem  JM 
gkńriam  (na  większą  chwałę  bożą),  a  za 
isąjgłó^niejsże  drogi  uważali  szkołę,  ^kon*  . 
fessionał  i  ambonę.' 

'  Od  ogłoszenia  reformy  przez  Łuthrm 
powstał  w  Polsce  ogromny  mich  rellgijńyr 
Sslachta,  która  pobierała  nauki  we  Wio- 
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Bvop^9  była  wysoee  bcmnui  I  wtedy  bnda 
.  mrata  ttiMał  w  tprsfrmh  wialld^J  wagi, 

•  swlasana  mogt^j^k  nadawać  inaj  kle* 
tmuk  iyeia  spolecjmemn ,  wkrótea  abe* 
■aala  ał^  a  daięlanii  raformatoró w  i  pray* 
Iga^a  anadno  do  now^  aaaki.  Napradd 
WielkopolaBia  poaśli  tłaainie  aa  Łatiirea^ 

•  priea  nieaiieckie  koroane  prowioeya 
aala  rafonaa  do  Łiiwj^  Bliaato  prświa 
aaMJ  raaeaypospolit^  nriały,  ehoe  niewiele, 

^  pneeiei  pewną  lieabę  mesakaaców  nie^ 
Bieekiehj  Mony  ntraynywali  awiąaki  ae 
awemi  krijaad  i  atąd  eoraa  bardziej  mno- 
iyli  aic  w  nieh  dyśsydenei.  Wypędaani 
póamSJ  a  krajów  niemieckich ,  w  któryeb 
wi^  ieiślę  traymaao  aaead  Łntbra.  neznia- 

'  wie  OslcolaB,  Padinaa,  Kalwina,  Anaba- 
pUśei,  albo  Bracia  caesey  ae  awojój  oj- 
eayaay,  lab  Soeians,  Ocliimas  ai  a  lilTIoeh, 
agoia  reformat^rowie  i  awolenniey  refor- 
macyi  jakiegokolwiek  rodaaja,  a  którego- 
kolwidc  Ijuińea  świata,  weaystfco  anajdy* 
waio  praytnłek  i  aapelae  beapiecaeaatwo 
w  Polsce  pod  akrzydlami  wolności  repn- 
blikańskiój«  Ztąd  pewnie  nieprzeeadaają 
pieane  dziejów  kościelnych,  kiedy  utray- 
■nąią,  ze  była  chwila  w  XVI.  wieko, 
w  którój  Polska  liczyła  ai  trzydzieści  dwa 
nowych  wyanań  e]krsesciańskich$  trzy  je* 
dnak  były  główne  i  które  praes  układ  na 
aynodaie  sandomierskim  miały  niejaki  wę- 
aeł,  to  jest,  Interskie,  kalwińskie  i  braci 
aaeaideik  STasywaly  się  jni  nawet,  kia* 
dąe  na  lo  pewien  stopień  godności,  wy- 
silaniem pospolitem'  tiolskióm, 
-myślały  o,  zachwyceniu  wszelkich  włada 
w  awoje  ręce  i  o  arobienin  swego  kościoła 
pannjącym  w  rzeczypospolitój.  To  się 
działo  w  krajach  koronnych  polskich,  lecą 
w  kn^ach  koroanych  niemieckich,  jak 
w  całych  Prusach,  w  Kurlandyi,  w  In- 
flantach, f^rma  religijna  wzięła  zupeł- 
•ie  górę  i  jni  trzeba  było  katolikom  rzn* 
aió  nadzieję ,  aby  potracone  kościoły  kie- 
dykolwiek ^dzyskać  mogli.  Między  du- 
chownymi' polskimi  gorliwością  o  utrzy- 
manie praw  kościoła  katolickiego    słynął 

^  Stanisław  Hoziusa,  bisknp  warmiński. 
On  na  Zygmunta  Augusta  nalegał  a  nie- 
ałychaną  natarczywością,  aby  wszystko 
poświęcał,  a  drobninchnój  niekonse~nkwen- 
tnój  nowój  wiareczce  (fldiuncula) 
aaporę  poloiył ,  on.  a  legatami  i  Rzymem 
dągle  narady  przeciw  ireformacyt  odby- 
wał) między  dnehowiieńatem  tr  kraju  i  pa- 


Jów  biaknpaau  ciągle  w  poatępowania 
i  w  planach  aię  aaoaił }  rozprawy  piaeetw 
refornMtorom  pisał,  wydawał  i  npowaao* 
ehniał;  9go\m  roawinął  eaynnośe  aieawy. 
kłą  i  olbraymią.  ^Praea  te  swojo  aaatngi 
w  kościele  rzymsko-katolickim  dosaedł 
godności  kardynalskiej  i  był  wyanaeaonj' 
do  lieaby  prezydentów  na  zbór  trydencki, 
na  którym  niemało  podał  sposobów  prac- 
cłW/  hereayi  liVróeiwszy  do  Icrajn  oto* 
czył  się  natyclimiast  >Jeanitami  a  ^ilTłoch 
i  Nienuec/  Juz  w  roku  1564.  posłał  do 
Błbląga  kanonika  Timmermana  i  dwóch 
Jezuitów.  Miasto  oświadczyło,  ie  od  da- 
wna wysnąje  inną  religią,  azatem  księiy 
katolickich  niepotraebnje' ,  ale  Hoziusa 
odwoływał  się  na  a#oJe  prawa,  jako 
biskuf^  warmińskie  zesłano  od  króla 
kommissyą  i  miasto  tych  luięiy  'przy- 
jąć musiało.  Łabo  -  Jezuici  niemieli 
Jeszcze  nigdzie  stałego  siedliska ,  przeciea 
się  c<^raa  bardziój  po  knju  przewąjać 
aaczęli.  Hoaińsz  biorąc  za  pozór  tryden- 
cką uchwałę,  (Sess.  23.  c.  18.)  aby  wssę- 
dzie  przy  kościołach  katedralaych  były 
aeminaria  i  szkoły,  postanoiF:ił  iah  aakon 
po  całyni^  kraju  rozszerzyć.  W  Bruns- 
bergu  o  mile  od  kościoła  katedralnego 
urządził  kollegium;  Pierwsi  ojcowie  Je- 
zuiei,  jak  powiedziano,  byli  sami  Włosi 
i  Niemcy;  Hoziusa  na  synodzie  prowinw 
ćyali^m  w  HeiUbergn  'dnia  36.  Paidzier* 
nika  1565.  r.  zawarł  z  nimi  pgodę-  w  obec- 
ności legata  Komendoniego ,  w  skutek 
którój  nowe  kollegium  miało  liczyć  dwa- 
deieścia  osób  zgromadzenia  jezuickiego 
i  dwudziestu  cztćreeh  uczniów  seipinaryj- 
nych.  Dochody  miało  niiee  niejaka  przy* 
poiycsone  od  bisknpa  i  kapituły ,  bo  jo 
dano  z  tóm  zastrzeżeniem,  ie,  skoro  o  ilo 
'  sgromadzćnie  zyska  co  skądinąd ,  o  ^tylo 
saprzestanie  pobierać  rzeczonych  docho* 
dów,  Hoziusz  pracował,  aby  wydobyć 
a  Elbląga  fbndusze  sekularizowanych  kla- 
sztorów, ale  mu  się  to  nieudało.  Niedłu- 
go jednak  ci  pierwsi  polscy  ojcowie  cze* 
Jkali  na  legaty,  bo  Katarzyna  iona  Jana 
IIL  Itfóla  szwedzkiego, ^a  siostra  Zagmun* 
ta  Augusta  zapisała  im  10,000  dukatów^ 
aby  aa  część  dóbr  sobie^  nakupili ,  a  za 
część  Szwedów  w  swoim  kollegium  utrzy* 
mywali.  Za  przykładem  Hozinssa  An- 
drzćj  Noskowski,  biskup  płocki  sprowa- 
dził Jezuitów  do  Pułtuska  (r.  1565.),  inni 
biskapi  osadzili  ich  w  Poznania  (r.  1570.) 
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KAligsa,w#  Wilnie  (1579),  Tonmia,  pM 
CkUńskien  na  Schotiandtie,  Łnekn,  Kn* 
ntośen,  Łomiy^    Rok  in  rokiem,  •  s^eio* 

'.^ólni^j  pnes  panowanie  Steliina  Batore* 
go  i  Zygmnnta  III.  ńkńoiylj  aic,  wsi»8ta* 
ly  i  bogaciły  agromadzenia.  Jeanici  ana- 
leśU  pełno  protektc^rów  w  magnatach: 
KrajMtof  ]M(ikołai  'padsi^ilł  sprowadiił 
ick  do  Kieświeia.  W  lUTarsaawie,  gdsie 
od  śmierci  Zygmunta  Angnsta  aaesynaly 
ąię  odbywać  aejmy  i  Inne  sprawy,  Jesaiei 
ńnądsili  dom  professów,.  a  wsparli  go 
Felix  Kryski,  Warsayeki,  Bobóla.  Z  ko- 
bjet  nąjglówni^j  protegowały  Jesoitów 
Katarsyna  a  Maciejowic  Wapowsica,  Ka- 
tarzyna T^cayńska^  Katarzyna  Ucbańska, 
Barbara  z  Tarnowskick  Zamojska,  Zpfla 
Kostkowa ,  wojewodzina  sandomirslia ,  Ań* 
na  z  Ostroga,  Elżbieta  z  Crostomskick 
Sieniawska  i  wiele  innych ,  a  wszystkie 
«o  ni^bogatsze  w  Polsce  i  Litwie,      Kwi- 

.UM^ły  domy  professów  oprócz  warsza* 
wśkiego,  w  Krakowie  i  Wilnie,  oraz 
kollegia  prócz  wyiej  jni  wspomnionych 
w  Dorpacie,  itydze,  Orszy,  Płocku ,  Prze» 
myśln,  Łablinie,  Jarosławiu,  Sandomie- 
Tzn,  B^wic,  Lwowie,  Alalborgn,  Barze, 
Krośnie,  Bydgoszczy,  Wałczu  i  po  in- 
nych jeszcze  miastach.  Jezuici  niedługo 
byli  cudzoziemcami  w  Polsce , ;  gdyi  nie- 
tylko  nly zdolniejsza,  znakomita  bogactwa- 
mi  i  nrodzeniem  młodzież  cisnęła  się  do 
Ich  nowicjatów,  ale  ,opści,  kanonicy, 
professorowie ,  doktorowie  teologii  porzu- 
cali swoje  klasztory,  ki^itnły,  Icaiedry 
i  inne  posady  i  zatrudnienia,  a  zgłaszali 
*aię  do  zgromadzeń  jezuickich,  Jni  Zy- 
gmunt August ,  który  miał .  skłonność  do 
protestantyzmu,  który  z  dyssydcntami  stał 
w  ściślejszych  związkach,  ku  końcowi 
panowania  swego  uwierzył  w  Jezuitów 
i  w  przywileju  zatwierdzającym  ich  kolie- 
ginm  w  Pułtusku  mówi  o  nich,  jako  o  In- 
dział  wielkiój  nauki  i  szczególnych  zasług, 
którzy  w  Polsce  poJoią  koniec  bezboiuym 
zabiegom  fanatyków!  (to  jest  dyssyden- 
tów )  i  dodał:  » Spodziewamy  się,  ie  pod 
ich  naczelnictwem  ubezpieczona  religia 
eląraeściaóska  w  królestwie  nassóm  od- 
syska  dawną  powagę  i  w  potomne  lata 
zachowa.  «  Henryk  Walczy  podczas  swego 

.  krótkiego  panowania  nie  byt  wolny  od 
"^rplywtf  Jezuitów.  Stefan  Batory,  ów 
w  młodości  zagorzały^ protestant,  którego 
Zborowscy  dyssydentpm  polecili,  który 
lylko  przez  dyssydentów  koronę  osiągnął, 


nwaial  Jezuitów  aa  zbnweóir.  IndtkoMf 
on  zaprowadził  kollegia  w  Rydze ,  Dorpa 
cle,  Połockn,  on  założoną  w  Wilnie  ak»* 
demią  przez  Protasowicza,  biskupa  wileńh 
aldego  Jctttitom  oddał,  on  w  brew  pra» 
wom  akademii  krakowsldej  nieśmiejąe  jet- 
azcze  na  kołleginm  przez  przywilój  tylko 
na  nowicyat  i  kościół  Ś.  Stejfona  Jezuitów 
w  Krakowie  osadził.  Kiedy  Stefiin  Ba* 
tory  pod  Pskowem  stanął  i  niepłonną  miał 
nadzieję  opanowania  całego  carstwa  mosklo* ' 
wsłciego,  a  car  przyrzekał  papleiowi  Crrza* 
gorzowi  XIiŁ  przejść  do  kościoła  zaeko- 
.dniego  przyjechał  przebiegły  Jeznłla 
.  Possewin  i  z  pomocą  Jezuitów  polskich 
przewiódł  pokój  w  Zapolu  i  KiwerowóJ .  ^ 
horce  zawarty,  którym  król  zobowiązał 
się  Moskwie  wszystkie  zdobyte  miaata 
przywrócić.  ,  W  gabinecie,  w  olHMit 
i  wszędzie  Stefan  rady  od  nich  zasięgała 
luboć  to  jeszcze  z  pewną  przyzwoitościii 
się  ^ziało.  Na  dobre  zakwitnęły  ich  czasjr 
dopiero  za  Zygmunta  III.  Wychowany 
przez  Jezuitów  na  całe  iycie  aostał  dla^ 
nich  z  posłuszeńtwem  ucznia.  Długo  mn 
jako  królowi  rozkazywał  ojciec  Bernard, 
który  przy  nim,  kiedy  jeszcze  był  dzie- 
ckiem) nrz^ąd  spowiednika  sprawował.  Pa* 
.  weł  Piasecki ,  biskup  przemyślskiy.  w  kro* 
nice  swojój  eurDpefskiój ,  która  tći  i  8la«» 
wę  europejską  zyskała,  powiada-,  ze  1o* 
inićzy  królewski  (cnbicnli  regii  praefectns) 
Andrzćj  Bobola,  człowiek  demny  I  swar^ 
liwy.  był  na  ten  urząd  wkręcony  przes 
Jezuitów,  którzy  z  królem,  kiedy  tylko 
chcieli,  prywatnie  mówić  moglL  Przes 
ciągłe  natręctwo  tak  Zygmunta  UL  skreaa- 
powali,  ie  wszystko  lylko  za  ich  radą  ro- 
bił; cała.  nadzieja  i  łaska  na  dworzan  tylko 
od  nich  zależała.  Co  w  sprawacl^  publl*  .  ' 
blicznych.  podszepnęli,  to  król  zarządzie 
a  najczęścej  z  wielkie  szkodą  rzeczyw 
pospolitej^  bo  do  tój  poufałości  byli 
przypuszczani  głównie  spowiednik  i  ka- 
znodzieja ze.  stanu  nauczy cielsliiego,  albo.  , 
z  magisteriutai  nowicyackiego ,  polityki 
całkiem  nieświadomi.  Zgadzają  się  wsąy*  .~ 
scy  pisarze,  ie  Żygmtfnt  UL  nikogo 
o  dyssydentizm  podejrzanego  do  senatu 
niewpuścił ,  a  miejsce  po  dyssydencie  zap 
wsze  tylko  przyjacielem  i  słnzką  Jezuitów 
osadził.  Kto  wystawił  kollegium,  daro^ 
wał  agromadiienin  dobra,'  ten  mógł  bye  v 
pewien,  ie  na  wysokich  urzędach  i  aa 
starostwach,  które  nAi  się  dostaną,  sow^ 
cie  się  odegra.    Ztąd  oposasanie  Jeanitów 
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^  m«ł^j  10  spelrał«eyi  nąjwjricte  pro* 
Mttta  pnynoMąe^.  Wielkiełi  wfił^wów 
l^łi  Piotr  SkftFga  i  JusUis  Raab.  Pier- 
W0sy  stoi  na  eiele  naasyeh  pisany,  w  rsa^^ 
eaaeli  wligiJDyoh?  j«g©  atyl,  jego  jęsyk 
patostaną  Ba  aawnaa  waarem.  Tradno 
SHcardse  odtedwiM  cdóI  prawdnwte  oby- 
walekkfeh,  lailości  ojcayia;^,  sapahi  dhi 
wokłoici,  nicmawiśei  praceiw  ocieraięienim 
•  «tąd  bardao  podówcsas  raadkich,  nadar 
pii^kByth  eh^  dla  najłicsniejssćj  klaaay 
rodaków,  to  jasi,  dla  chłopów.  Atoli 
i  Skargi  rady  iftBsialy  prowadsić  pnia* 
wrotoość,  oieaseaęśieie,  sgabę  dla  tej  oj** 
ciy^y,  którą  miłował ,  bo  jesuicki  łnterea 

'  byt  sawsse  praeciwjiy  Polsce,  a  kto  był 
Jesailą ,  ten  wbrew  nawet  praekonanio  ae 
^ślepem  poalasaeńttweni  tylko  w  myśl  swojój 
ewlsostemskiój  nąjwyiszej  władcy  daiałaź 
i  radsic  miał  obowiątek  poprzysięiooy 
i  tói  radsił  i  daialal.  Za  panowania  Ste- 
flina  Jeanici  zaczęli  walkę  w  ten  sposób 
zdyssydentami,  ie  w  swoich  kościołach  po 
dwa  rasy  do  roku  odbywali  dysputy.  Propo- 
zycya  do  takowych  dysput  rozsyłali  dru- 
kowane do  uczonych  katolików  I  dyssy-. 
dentów.  Jeieli  iaden  teolog  dyssydencki 
nie  stanął,  wtonczas  go  zwykłe  zastępo* 
wał  Jezuita,  albo  uczeń  ze  szkół  jezui-^ 
eklcb.  Dysputa  odbywała  się  po  łacinie 
i  zwykle  miewała  wielu  słuchaczy.  U  rao- 
inych  dyasydentó^  Jezuici  szukali  wpły* 
wii  i  przyfaźni ;  częto  adśfo  im  się  zyskaó  ' 
■aafanie  i  fednę  lub  drugą  rodzinę  przy* 
wrócić  dó  kościoła  katolickiego.  Z  mlo* 
Meią  dysputy ,  rozmowy  prywatne ,  przy- 

.  kłady  naukowe  zawsze  miały  na  celu  dy^* 

i  aydentów.  Pokazywały  się  w  niektórych 
piniktach  krą}u  i  rozruchy  połączone  z  na* 
padami  na  dyssydentów,  jak  się  to  stałp 

.  w  Krakowie ,  a  z  większą'  zaciętością 
w  Wilnie,  Poznaniu  i  Lublinie. 

Kiedy  za  Zygmunta  III.  panowali  tylko 
Jaznid  wszechwładnie ;  lud ,  a  szczegół- 
ni^j  młodzież  ^po  seminary ach  duchownych, 
atkolach,  a  najbardzi^  szkołach  jezui- 
akich   pałała  nienawiścią  przeciw  dyssy- 

.  dentom.  Zygmunt  III.  bawił  w  Krakowie 
(r.  1593.),  kiedy  studenci  zburzyli  kościół 
kalwiński,  a  Skarga,  jakby  iartnjąc  z  dys- 
sydentów, wydał  pismo:  Upominanie 
do  Ewangelików  i  do  wszystkich 
■połem  Niekatolików,  ii  o  ska- 
ienie  zborów  krakowskicli  gnio- 
w-aó  aię  y  ale  bursliwago  wssc^ay* 


na^  niomają,  Napady  uesai^w  | 
ekich  z  przybranym  ludem  źe  wai  aąaia- 
dnich  z  głowniami  w  ręku  na  kośeiały, 
dmny  parafialne,  cmentarze  ł  szkoły  dy» 
sydentów  zaczęły  być  czemś  zwycsajnem 
po  wszystkich  głównych  miastach  rsecsy* 
pospolita.  Podają  pisarze  dyssydancey  i  nie 
przesadzają ,  ie  trupy  panów  od  wieln  lat 

^pogrzeblonych  z  grobów  wydobyto  i  włó- 
czono. Łuboć  kaidy  wiedział,  io  ie  ros- 
ruchy  podnszczali ,  ukladiii  i  organisowałf 
JeSBulei,  przeeieiim  mało  kto  o  to  robił 
wyrzuty,  a  ich  p¥zeciwB|cy  dyssydonei  tak 
byli  ilabi,  ie  się  nietrzeba  było  tłnmacsjć 
i  juz  uchodziło  -okazywać  im  nawel  pogar- 
dę. —  Pod  protestantami  w  zachodniój  Bu- 
ropie,  a  dyssydentaai|i  wPolsce  rozumiana 
głównie  kalwinów  i  latrów,  w  których  po- 

:^ołi  wrosły  iąne  wyznania  od  czasów  ro- 
fbrmaćyi  powstałe.  Gdy  tych  JezBicI  we 
wszystkich  krajach  katolickich,  a  ztąd  i 
w  Polsce  swemi  bardzo  sknteeznemi  spo- 
sobami doskonale  przetrzebili  i  w  niwecz 
obrócili,  przyszło  im  na  myśl.  ie  Icościół 
rzymsko-katolicki  ma  jeśscse  wprawdzie 
śpiącego,  ale  starego  i  twardego  praeoi* 
wnika,  który  się  raz  moie  obudzić,  to  jeat, 
kościół  wschodni  czyli  grecki.  Za  grani- 
cami  Europy  Jezuici  pracowali  przez  swo- 
ich missybnarzy  w  Indyiich  wschodnich, 
gdzie  jeden  jeszcze  z  towarzyszów  Łoyoli 
Franciszek  XaTier  nawracać  rozpoczął, 
w  Chinach  i  najgłówniej  w  Ameryce  po- 
łudniawćJ5  w  Europie  zaś  wszelkie  usiło- 
wania do  nawracania  wymierzywszy  głó- 
wnie przeciw  kościołowi  wschodniemu 
musieli  je  zkoncnetrować  w  tym  kraju, 
w  którym  rząd  był  ściśle  katolicki,  a  lud  w 
znacznćj  liczbie  nale^ł  do  koicioła  wscho- 
dniego, to  jest,  w  rzeezypospoiitój  polskió}. 
NiedołHtki  dyssydenckie  widząc,  ie  Jezu- 
ici myślą  o  Rusinach,  wezwali  ich,  aby 
pod  jedną  z  nimi  chorągwią  stawali  da 
boju.  Kroki  jezuickie  względem  Rusinów, 
jak  zwykle  w  początku,  zaczęły  być  łago- 
dne, pojednawcze.  Pracował  nąjbardziój 
delegowany  w  tym  celu  do  Polski  ów 
Posscrin.  Dokazano,  ie  w  Brześciu  lite- 
wskim władykowie:  łucki  Cyrill  Terlecki, 
piński  Łeontlusz  Pelczycki,  chełmski  Dyo- 
nizy  Żyrowski  i  lwowski  Gedeon  Bała^^ 
ban  zobowiązali  się  przywicśdż  do  sku- 
tku połączenie  kościoła  wschód ni^o  czyti 
ruskiego  z  katolickim  rzymskim  i  akt  tefi 
nazwano  unią.  Unia  niebyłaby  wpm- 
wdiie  nicaćm  nagaanem,  ale  kto  Ją  ckaii^ 
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•attiąc,  ten  powinim  ł^e  {mwnjr,  ^e  heiy 
w  aeroaeh,  ie  ją  do  skntka  na  drodsA 
układów  do|urawad«i,  bo  iita^j  pośwtęr 
eał  'jej  Polskę.  Łndsie  nasi  rosamicgący 
iy^e. publiczne  wołali 9  że  rseezpospoliia 
stoi  na  liraterstwie  obywateli^kicin  bez 
względu  na  rpznicę  wiary,  ie  ni|cd«ie  nie*  ' 
wyrseczond,  li  toleraaei  zbawieni  byc  nie 
mogą.;  ze  Polska  jest  samem  spe^eniem 
izaehoda  %ze  wschodem,  ze  nderajć  w  to* 
spojenie  można  skaleczyć  serce,  w  któ- 
rem  nikt  krwi  zatamować  niepotmfi.  Ale 
€Óz  mogło  chodzić  o  to  Jpznitom?  Nigdy 
Diel)$rio  ich  rzeczą  myśleć,  zęby  ten  Inb 
ów  narad  istniała  powstali  tylko. na  to, 
aeby  z.Rzyran  po  całej  ziemi  jedna  pano- 
wała władza.  Me  będjie  tego  narodu,  to 
będzie  w. tern  miejscu  irniy;  ziemia  takła^ 
two^.  bezładną  niepozóstanie,  a  więc  za- 
wsze jnad- tym  krajem  Rzym  i  Jeźnjci  pa- 
nować będą  mogli.  Od  Rnsiuów,  którzy 
unią  przyjęli ,  Pociaj ,  biskup  włodzimirskt 
i  Terleckie  biekop  łucki  pojechali  wde- 
piitacyi  do  Rzymu,  ale  Rnsini  świeccy 
obruszali' się  (mówi  Piasecki),  najbar- 
dziej moznięjsi,  którzy  mieli  wielki  wpływ 
na. lud  pod  względem  religijnym,  ze  mała 
liczba  przywłaszczała  sobie  prawo  do  dzieła 
tyczącego  się  wszystkich;  głównie  zaś 
kniaź  Konstantyn  Ostrowski,  wojewoda 
kijowski,  którym  b%actwlimi,  rodem,  swą 
siłą  zbrojną  i  godnością  senatorską  wycet 
lowawjsy  nad  innych  miał  władzę  naj- 
,wyz«zą  w  rzeczach  religijnych  i  uważał 
flię.za  pimizonego  w  przeprowadzaniu  tej 
unii.  Ztąd  takie  drudzy,  któfsy  rzeczy wi^ 
ściętej  uuii  nienawidzili,  ale  sami  pi^zeciw 
niej  wystąpić  nieśmieli ,  dostawszy  takiego 
naczelidlca  z  wielldm  chałasem  się  porUf 
szyli  i  te  unią  ludowi  swemu  tak  obrzy- 
dzili,  ie  usłyszawszy  tylkO'  sam  wyraz 
prawie  drżenia  dostawał  i  nic  do  tego 
czasu  bardziej ,  jak  te  b,ttrzliwe  rozruchy 
i  irieczaeiałe^za  ilnią  i  przeciw  unii,  rze-  ' 
ezypospolitej  ..polsldej  nie  mieszało.  Ta 
sprawka  Jaznitów  nietylko  w  następnych 
czasacłk  uzbroiła  ;  przeciw  Polsce  Chmiel- 
nickiego,, ale,  papcłiuęla  Ruś  kut.  wscho- 
dowi.'—.Zygmunt  III.,  robiąc  podrói  na  kor 
towacyą*  do  Szwecyi .  torował  drogę  Je--- 
ziiitom  do. wcięcia  góry  nad  miastamrpru- 
skiemi,  które  się  ich  wpływom,  opierały. , 
Ztąd  podczas  jego  bytności  w  Gdańalcu 
rozruch  powstał,  nawet  .na  dom,  w  kf  ói- 
«rm mieszkał,  napadnięto  i  strzelauo.  Od- 
tąd król  w  Prusach,  zamięszlcałych  /od. 
Starożytności  Polskie. 


Kleniflów  i  tak  ściśte  ł  serdec»il;e  do  iPieK  , 
czypospolitej  prźywu^zanych  nieiylko  prze- 
ciw Jezuitom,  katolikom,  sobie,  ale  prze<^ 
ciw  unarodowi  i  krwi  polskiej  nienawiść 
zasiał  i  rozkrzewił.^  JVie  poszło  lepiej< 
w  Inflantach  i  Kurlandii.  W  Rydze  lud 
zrobił  powstanie,  Jezintów  wypędził,  ale 
siłą  polską  przygnieciony  znowu  ich 
przyjąć  musiał.  Działo  się  coś  podobnego, 
i  w  Dorpacie.  Skończyło  się  tedy,  ie^ 
w  ogromnćj  rzeczypospolitej ,  w  której 
trzy  obok  siebie  iyiy  wielide  ludj^:  Pielący,, 
Rusini  i  ]>fiemcy,  nietylko  trzema  języka^ 
mi,  ale  i  trzema  wyznaniami  .między  9obą 
różne,  w  Jezuitach  pokazał  się  klin,  któ-; 
ry  te  ludy  na  swoje  części  jozsadjsU* 
Starali  się  dyssydeoci  połączyć  z  Rusi- 
nami na  synodzie  w  Toruniu  (r.  1595.); 
niedało  to  się  zrobić ,  ale  dosyć  i  na  tern, 
ie  u  jednych^i  u  drogich  musiała  się  gnie- 
ździć nienawiść  prteciw  matce  ,  ojczyźnie  $  "" 
ze  dwie  części  zostały  w  uciemięidniu, 
a  jedna  trzecia  i  to  ze  krwi  Polską  sta* 
nęia  w  cudzoziemskim  jnteressie  z  J^ezui- 
tami ,  aby  «wą  włesną  rzę^pospolitą  gnę- 
bić, ol)alić  i  zgnhiG, 

Po  raz  pierwszy  w  roku  1569«  miało 
się  pokazać  dwóch  Jezuitów  w  Krakowie, 
Akademia  była  przeciwna  ich  zamiarowi 
osiedlenia  się  w  tćm  mieście^  Jezuici 
atoli  kupili  sobie  dom  przytykający  do 
kościoła  S.  Barłmry ,  którego  prawą  kol- 
latorskie  były  przy  akademii.  Jako  wła- 
ścicielom domu  niemógł  nikt  ..w  pobycie 
i  dalszych  planach  przeszkody  czynić,  a  na- 
boieństwa  w  kościele  niepodobna  było  za- 
braniać.  Miała  się  slkademia  długo  na  ba- 
czności, ale,  gdy  nuncyusz  i  król  powie- ^ 
dzieli,  ie  lubo  Jezuici  do&tali  bullę  na 
założenie  szkół,  przećiei  ich  nie  zaioi% 
akademia  oddała  kościół  Jezuitom.  Sl^rę- 
powani  tedy  owem  przyrzeczeniem  króla 
i  nuncynsza  myśleli,  jakby  się  zrzec  łą^ 
ski  od  akaden^ii  doznanej  i  sprzyjaźnili 
się  z  Tomaszem  Plażą,  plebanem  od  S. 
Stefana,  litóry  na  nich  swoje  prawo  ple- 
bańsJ^e  przelał,  a  Stefan  Batory  to  prze- 
lanie zatwierdził  i  zezwolenie  do  założe- 
nia seminaryum  przydał.  Jezuici  zyska- 
wszy pewność  stanowiska  swego  .zwró- 
cili na  akademią  oczy  i  usiłowania.  JN^ą- 
lowili  dla.  siebie  niemało  młodzieży,  a  na- 
wet wielu  professorów  i  to  celąjące  ta-  '" 
lenta,  ze  wspomnimy  Jakuba  Wujka,- 
Piotra  Skargę,  Stanisława  Gródeckiego,  ^ 
Benedykta  Herbesta,  Marcina  Ujążdo- 
49 
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wilriago.  Tfieba  ta  powitdsiae,  i*  J«- 
ssid,  akoro  asadowfli  rię  w  PoniaiiiB, 
niedługo  poUoiy  bo  podobno  tr  traj  lata* 
otwonyli  sskoly ,  a  nawet  myśleli  akade- 
■lą  aałoiy^.  Była  tam  akademii  krako- 
wskiej kolonia,  kiórą  bisknp  Csarakowaki 
praes  aprowadzenie  ą  Krakowa  Benedy- 
kta Herbeata  i  CIrjegoraa  Samboresyka 
do  dfwn^  świetnośei  prsywrócit.  Aiui- 
iemia  krakowaka,  matka  akademii  poanaii- 
•km  proteatowała  i  Paweł  V.  dał  xro- 
anmie^ ,  ie  ałnasność  jeat  na  stronie  pro- 
teatąjąc^f  poezte  aami  Jeaaici  będąey 
kardynałami,  Jako  tos  Beilarmini,,  Mon- 
talto  i  AquaTiTa  piaali  do  akademii  kra- 
kowskiej ,'  ie  się  w  popieranie  akademii 
Jesniekiej.w  Posnai^  wdawae  prsestall, 
leet  to  było  właśeiwie  ocaelńwanie  tylko  to- 
psa^j  pory.  Ueiebly  saliiegi  na  łat  kilka- 
ale  tocayla  ^le  polemika  piśmienna  nie 
bes  osobistośei;  Rasem  gmebnęla  wieść, 
ie  Jeanici  myślą  o  sakółaeh  pnbliesoych 
w  samym  Krakowie  f  mieli  jni  niemało 
nesniów  odmówionyeh  od  akademif,  na- 
prowadsili  swoich  se  sakół  innych  i  nie^ 
pytając  się  nawet  oinhibieyą  papieifi,  Ur* 
bana  VIII.  pad  aasłoną  saiogi  grodakiej 
danćj  prseir  iyealiwego  atarostę  w  rokn 
1624.  aakoł^r  swoje  otworzyli. 

Choć  sakoły  Jeanitów  były  ganione, 
wprawadsiły  w  głupotę  szlachtę  polską, 
prseeiei  trzelHi  przyznać,  ie  w  ogóle  Je* 
snici  poloiyli  zasłngi  nanezycielskie  po 
wszystkich  krajach  Europy.*  Crdyb^r  na* 
wet  najgorsaćj  niywali  metody,  przeciei^ 
nikt  nie  zaprzeczy,  iz  przez  namDoiehie 
azkdl  zwiększyli  niesłychanie  liczbę  nczą* 
eć}  się  młodzieiy.  Lecz  metoda  pamię- 
ciowa wspierana  kaśczogiem  dopiero  się 
póśnićj  zakorzeniła.  Generał  A^nariya 
wydał  dkiełos  Raśio  d  msHiuiio  sirnduh- 
rum  soeieiaiit  Jesu  i  stał  się  tarczą  no- 
wćj  pedagogiki.  Szkoły  Jezuickie  stały 
zwykle  przy  kollegiaeh,  bywały  w  części 
pensyami  (conTictoria  alomnomm )  dla 
chlopcdw  wszystkich  stanów,  w  częśri 
seminariami  dla  kandydatów  jezuickich. 
Nauki  dawali  scholastycy  i  koadyntorowie. 
Ż  początku  uważano  na  potrzeby  młodzie- 
ży, uczniowie  robili  ogromne/  postępy.  Je- 
anici słynęli  łagodnością  pny  naukach; 
■cząey  i  ucaeń  iyli  w  braterstwie ,.  a  przy- 
tóm  posłuszeństwo,  dozór,  obyczajność 
nietylko  nietraciły,  ale  bar4;BO  kwitły. 
Obrachowano  emnlacyą ,  nagrody  „  zabawy. 

Szkoły  Jezuickie,  lubo  miały  wszędzie 


jedMtewą 

wały.  się  do  poirzeb  miejscowych 
tych  krajów.  Po  kolegiach  Jezuickich 
(Collegia  nohilia)  w  Polsce  dawano  Jo», 
ki^e  Języków  niemieckiego  i  iranenzkie* 
go ,  a  prywatnie  greckiego  i  hebrajakiegow 
Były .  to  Jednak  szkoły  dla  stanów  tylko 
wyższych  i  dla  pizyfzłych  kandydatów 
.  na  Jezuitów ;  szkoły  zaś  zwykłe  Jezuickio 
dziriiły  się  naklassy  (scholae)  tn/SsM^gram- 
mmHee9,  Mymiareof,  poeBe^M,  rietoriee;  hgim 
eaei  phyHcw,  meikępi^Heme,  maraUa  eś  cjn 
p&ritneniaU$  pkih§opkiae,  mmiieseoB,  łkeolo* 
giarmm  cominwerHme ,  muntdu  emtotmiięae, 
Moerme  *etipimrae  9peeuimiwae*  CSłdwnym 
przedmiotem  naaki  był  język  łacinzkiy 
którego  uczono  przez  zadawanie  na  pa- 
mięć gramatylu  Alwara  Hiszpana,  po  ras 
pierwszy  po^dobno  roka  1599.  drukowana. 
Ta  nauka  pamięciowa  obrzydzała  młodzie- 
ij  pblskiej  nauki  i  zamieniała  Ją  w  ludzi 
bez  myśli,  w  papugi  acjmowe,  sądowo 
i.wszelluch  zatrudnień  społecznych. 

Jezuici  szukali  wpływn  I  popularności 
przez  zakładanie  rozmaitych  towarzystw. 
Pominąwszy  tu  i  owdzie  bractwa  ku  czei 
NąjświętszćJ  Panny  stali  się  pożyteczny- 
mi przez  Bractwa  Miłosierdzia^ 
Były  talue,  Idóre  wspierały  samych  nłN>«^ 
gich,  wstydzących  się  iebrać,  a  słynęły 
w  Wilnie,'  Poznaniu ,  4hblinie|  lecz  szcza* 
gólnićj  w  liirarszawie  i  Krakowie  spar* 
te  ,  chojnośdą  Zygmunta ,  III.  Bractwa 
z  mieszczan  i  samych  ojców  familii  za- 
wiązane, w  których  Jezuici  rozszerzali 
światło  wiary  i  Jezuicłuch  nauk,  ałynęły 
wKralM>wie,  Poznaniu,  Kaliszu,  Jarozła- 
witt  i  Brnnsbergu.  MiezMsz  wątpliwo8<^, 
ze  członkowie  tych  bractw  byli  ludem,  po- 
spólstwem monarchii  Jezuickićj ,  Jak  wy* 
i^  wspomniono.  Jednakie  mimo  to'niea* 
pada  i  cel,  skutek  zMralny. 

W  r.  1620.  Argentus,  prowincyał  pol* 
skich  Jezuitów  napisał  dzieło  o  sprawach 
swego  zakonu  do  Zygmunta  IIL  Jest  to 
głównie  obrona  Towarzystwa  Jezusowego 
przeciw  zarzutom,  ktdrych  Juz  i  wtedy 
niemało  się  nagromadziło.  Przytoczymy 
tu  niektóre  przykłady  loild^  Jezuitów  pol- 
skich.  Argentus  mieszania  się  w  Yzecsj 
politycsne  tak  tłumaczy  x  polityka  Jeal 
dwojaka,  sprawiedliwa,  sztuczna,  po* 
dług  praw  boskich,  a  druga  bezboian, 
tylko  chęć  panowania  na  celu  raąjąen. 
l^iema  nic  nagannego,  dobre  wspierać,  sio 
gnębić  $  ktoby  gaail  nądieiiie,  tcnliy  po* 
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I^Ml  królM^  wiielld«k  taąiaę&w  i  B9gm 
Miłego,  4<ibi7eli nądów  piarwsi^go  spra- 
wcę. Miigssaó  się  iiw  w  nady  prt es  kł«B* 
0lw«,  RuoMiie  pedejrseń,  sprawowanie 
.obawiąskdw  eywiloych,  praira  towaray- . 
atwa  Jesasowego  śeisle  sakainją.  Na  Je- 
jmitów  robią  krjiy ki 'tylko  ci  ladsie^  eo 
m^  iiiesiBiąją  na  politjee,  co  Jcanitów  wi- 
lisą  pnjr  monarchach,  jako  spowiedników 
i  kasnodsiejów ,  a  ze  ich  prsy  mouar^ 
widsą,  więc  i  mjślą,  ie  oni  jni 
rsądsą.  Kiói^moie  ganić  safcon- 
Olkowi y  jeieli  swróci  nwagę  króla,  aby 
Boga,  króla  królów  miał  prsed  ocsami, 
aprawiedllwość ,  ten^węseł  społccscństwa, 
•sanował  i  tyra  podobne*  Któs  ma  lue- 
rować  sanienicm  monarchy.  Jeżeli  nie 
taolog?  Święty  Łodwik,  icby.biędn  nie- 
popełnił ,  sawssif  na  obradę  teologów  prsy- 
woiywał.  Nigdy  Jesnita  s  monarchą  o  se- 
nacie ,  o  rządsie,  o  pokoju,  o  wojnie,  o  o^ 
madach  pnblicanie  nie  dyspntował.— Je» 
ieli  tajemnie  s  'jąkaci  o  r»e€»y  niewiado- 
mej moina  rosprawiać?  Baika  to  jest, 
ieby  kardynał  Bernard  Maciejowski  miał 
piaaó  z  vKyrsntanii  do  Dosy  wenecldego; 
ie  Jcsoitom  polskim  dopomagał  do  mię- 
.aaania  się  w  sprawy.  Maciejowski  lubił 
Jesnitów  i  spowiednilueąi  .  miewał  Je- 
sititę;  tak  był  dla  towarsystwa  jak  kar- 
dynał Jersy  Radsiwiłł.  Dosyć,  ie  papiei 
1  cesarse  oddają  najlcpsse  świadeciwa  Je- 
anitom.  Stefan  Batory  powiedsiai  w  pray* 
wilejn,  ie  Jesnici  są  Jedynym  śro- 
dkiem do  podniesienia  katolici- 
amu  w  Polsce  i  praywrócenia  do 
sdrowia  dnss  odssczepieństwem 
raionych,  a  Hosiuss,  osdoba  kardyna- 
łów, lub  ChodiUewIcs ,  ińąi  pierwszy 
w  narodzie,  jakie  się  okazali  względem 
Jesttilów  ?  Jezuici  polscy  nic  królowi  nie- 
podszcptoją,  ani  urzędów  u  niego  niewy- 
rabiąią,  bo  on  sam  (Argentus)  raz  pytał 
się  o  to  Zygmunita  UL,  a  on  powiedział, 
ie  wiele  krąiy  o  tem  bajek  i  fałszów. 
Prawda,  ie  róini  naprzykrzają  się  Jezui- 
tom o  urzędy,  lecz  napróino.  Jeiell  cłio- 
dzi  o  poboiność,  sprawiedliwość,  lub  co  po* 
'dobnego,  wtedy  na  chwałę  Boią,  a  na 
zasługę  monarchy  moina  wygodzie  ja^ 
dttćm  słówkiem  człowiekowi  Bcseiwemn$ 
sdarzaly  się  polecenia  osób,  ale  na  nie 
mało  swaiano.  W  rzeesach  dochownycii 
toć  Jesniei  jako  .  zakonnicy  mogą  mieć 
glos  prawnie.  Hieronim  Crostomski,  wo- 
jewoda   poanańskł   powiadał,    ie  wssel* 


kie  godności  i  zasaesyty  n  królów 
wyirtiiiyl^a  przez  spou£ilenie  się  z  towa- 
rzystwem Jeansowem  tylko  nieba  dost^ 
pić  zamyślał.  Że  Jezuici  urzędy  wyrabiali 
zr  wynagrodzeniem,  na  to  niema  co  o4> 
powiadać,  bo  skoro  wcale  urzędów  nie  wy- 
rabiali, toby  dziwny  był  wywody  ie  sprse- 
dajnie.  Prawda,  ie  byli  tacy,  co  clicieli 
Jezuitów  przekupywać,  ale  ci  •ich  zawaaa 
z  pogardą  odprawili* .  Prawda,  ie  jako 
biedacy  chrystusowi  przyjmowali  Jezuici 
Jałmuiay  z  czysta  miłości  Chrystusa  ofiik 
rowane,  lecs  nigdy  nie  s  innegi|  tytnłn. 
Te  krsylu  na  Jezuitów  podnoszą  zwykle 
ludzie  do  urzędów  niezdatni  i  którzy  nugą 
tylko  zaletę  w  języku  do  robienia  chałasu 
i  podburzania  drugich.  Na  przywileje  zaś 
zakonu  tak  względem  rsecsypospolitej  jak 
względem  biskupów  wykrzylt^ją  sami  tylko 
heretycy.  UczącćJ  się  w  szkołach  Jezui- 
cluch  młodzieiy  moina  liczyć  na  8  do 
10,000;  z  samych  szkół  poznańskich  w  je- 
dnym roku  wstąpiło  do  róinych  klaszto- 
rów przeszło  50  młodzieńców,  niekato- 
licy posćlają  do  Jezuitów  dzieci ,  bo  szkoły 
d&bre.  Jezuici  w  koronie  ubodzy ,  rzadlco 
które  koUegium  moie  utrzymać  60«  człon- 
ków, a  drugie  adi  20.  £pszt  na  jedne  osobę 
nievf  lelki,  bo  60.  zł.  pol.  rocsnio;  o  Litwie 
ni^  ma  co  wspominać,  tam  bićda  okropna. 
Towarzystwo  jezusowe,  choć  ubogie,  z  pe- 
wnością nieczy.cha  na  cudzą  własność,  jak 
mu  to  ziirzncają;  co  darmo  dostanie,  to 
darmo  rozdawać  ma  obowiązek  ^  za  po- 
sługi wynagrodzenia  nie  wolno  mu  przyj- 
mować; trudny  dowód  ,  ia  ciemnych  oszo* 
kige^  a  bogaczów  łapie.  Jezaici  iyją 
z  jałmuinyj  a  kiedy  przyjdą  do  fundu- 
szów, porzucają  jałmużny.  Nąjwięcój, 
dochodów  mają.  kollegia,  bo  to  ią  fundu- 
sze naukowe  na  seminaria.  Skoro  kolle- 
gia są  dostatecznie  uposaione,  zrzekają 
się  natychmiast  wszelkich  jałmuin.  Koi* 
legium  poznańskie  najgiówniejsze  w  całi^ 
Polsce  jest  bardzo  ubogie  w  zabudowa- 
niach, koUegium  wileńskie  po  spaleniu 
niemialo  o  ezćm  wydobyć  się  a  gruzów. 
Który  i  Jezuita  Nowodworskiego,  Paca, 
Cłiodkiewićza  i  innych  tak  oszukał,  ia 
koll^ia  co  dopiero  pobudowali.  Jezuici* 
są  ubodzy,  gdy  ich  potrzeba  przyciśnie^ 
bez  zarómienienia  pros^  o  wsparcie,  ale 
zdarza  się  nąjczęscićj,  ie  wsparcie  uprze- 
dza ich  prośby  i  ćzęsciój  dobrodzieje  wzy- 
wają ich,  aby  przyjęli,  jak  Jezuici  proszą, 
aby  co  dostidi«    Obyciąj  ten  ze  skromno- 
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śet  wjoikiy  od  kolebki  róał  s  towany- 
fltweiu*  <rdyby  towarzystwo  tak  było 
theiwe,  toby  pilnowało  spadków  po 
swoieb,  członkach ,  a  czyż  w  tej  Polsce, 
ipdzie  tyle  bogatyoh  było  Jezuitów,  odzie- ' 
dzłczył  zakon  nie  wieś ,  ale  aby  jedne^co 
chłopa?  l^iOTotne  bajki,  ze  towarzystwo 
klasztory  innych  zakonów  sobie  przywł». 
szczało 9  prawda,  ie  opnszczooy  Inb  od 
^apieia  albo  króła  prawnie  dany  zajęło. 
*To  jest  tylko  heretycki  obyczaj ,  bez  bu- 
dowania przychodzić  do  kościołat,  jak  > 
widzimy  w  Niemczech,  Anglii,  Szhocyi, 
Francy  i,  Szwecyi;  nieinaezej  można  wi- 
dzieć i  Prossach,  na  Pomorzu,  w  Knr- 
łandyi.  Inflantach,  a  zwłaszcza  po  mia- 
stach Toruniu,  Elblągu,  Gdańsku,  w  Kró- 
lewcu ,  Rydze.  Trzebaby  być  t^im  aryt- 
metykiem, aby  te  wydzierstwa  policzyć. 
Pisarz  bezimienny  największe  robi  krzyki,  ze 
Jezuici  polscy  w  trzech  czy  czterych  kościo- 
łach parochialnyeh  zyskali  pd  królów  kol- 
latorstwe.  Oczywiście  niecierpi  zakonu, 
wie ,  ze  co  mają  Jezuici ,  to  nie  pójdzie 
w  ręce  heretyckie;  ie  w  takich  kościo- 
łach bardzićj  świetnieje  cześć  boska,  któ- 
rąby  heretycy  zagasić  choieli.  Bajki,  co 
ten  bezimienny  pisze,  ze  Jezuici  w  Rzy- 
mie oblegali  ciągle  umierającą  bogatą 
wdowę  i  jej  siostrzeniec  po  drabce  w  no- 
cy do  uiej  wszedł  z  notaryuszem,  aby  te- 
stament odmienić  mogła  $  ze~po  śmierei 
Jezuici  spadek  po  niej  obejdiować  zaczęli. 
To  rozśmiesza,  ze  Jezuici  chcieli  z  je- 
dnego ograniczonego  biskupa  krakowskie- 
go dochody  wyłttdaiić.  Któż  to^  powie- 
dział? csemui).  autor  biskupa  ws^i  lub 
miast  iwyłudzaufah  niewymienia?  Często' 
po  sejmikach  jak  i  po  sejmach  walnych 
rozlegały  sią  chalasy,  ze  Jezuici  cudzą 
-  własność  szarpią,  pokój  publiczny  mie- 
szają i  królestwo  obalają.  W  Gdańsku 
dostali  kościół  brygittański  od  króła  i  bi- 
skupa. Crdań szczanie  nieśmiejąc  uderzyć 
w  prost  na  katolików,  wypędzają  Jezui- 
4ów;  Gembicld,  podówczas  biskup  włady- 
dysławski  przywraca  dawny  porządek, 
skoro  jednak  wyjechał ,  Gdańszczanie  zno- 
wu kościół  odbierają  i  strażą  obsadzają. 
Oczywiście  Gdańszczanie  byli  dla  króla 
nieposłuszni,  względem  biskupa  krnąbrni,  ~ 
względem  Jezuitów  napastnicy.  Toruńczanie 
także  krzyki  robili,  coś  tajemniczego  kn uli, 
na  sejmikach  iale  wywodzili,  przed  królem 
się  uskarzali.paszkwile  wydawali.  lVr.l914.  ^ 
zrobił  się  jakiś  rozruch ,  spędzano  początek 


na  uczniów  jeioiekich,  a  raeez  była  Mor: 
Jezuici  odbywali  *  doroczne  suplikacye, 
magistrat  ich  przywołał  i  soplikacyl -za- 
kazał; odpowiedzieli,  ie  to  nie  do  niego, 
ale  do  miejscowego  plebana  naiezy.  Plo- 
ban  podług  obyczaju  snpłikacyą  urządził;, 
na  niój  byli  uczniowie  i  nauczyciele  Jo- 
znicey.  Mtessczanie  dla  przeszkodzenia 
proeessyi  ulice  ła'ócnchami  po  przeciągali, 
a  potćm  sbrojiło  ^del^zyU.  Wybornie! 
ieby  zapobiedz  ro»ucliowi ,  rozruch  robią. 
Tak  postępował  ów  poczciwy  człowiek 
który  zapobiegając,  zęby  złodzieje  nieo- 
darli.jego  przyjaciela  w  lesie,  sam  go 
odarł  w  karczmie.  Pleban  miejscowy  za- 
niósł manifest  o  gwałt  wyrządzony  wol- 
ności religijnćj  i  sprawę  rozpoczął.  To  - 
wszystko  Toruńczanie  zwalają  na  Jezui- 
tów; chcą  podług  bajki  Ezopa  przyzue- 
rza  wilczego  z  owcanii,  byle  tylko  psów 
oddaliły.  Toruńczanie  mówią,  ie  na  Je^ 
zuitów  niemasz  w  Polsce  Bprawiedliwośei,ie 
Jezuici  sądów  iadoych  nad  sobą  nieuznają. 
Toruńczanie  chcą,  ieby  im  podług  obyczaju 
angielskiego^  wolno  było  zakonników  na 
ratusz  sprowadzać,  w  rzeczach*  wiary 
i  obyczajów  nad  nimi  wyrokowali,  wska- 
zywać, karać,  wieszać.  Ale  .trzeba  im 
czekać  sprawiedliwości  od  Najjaśniejsze- 
go króla  (Zygmunta  IIŁ!)  Powiada  dalój 
Argeutns ,  ie  w  Rydze  przyszedł  do  niego 
-fonrgrabia,-  któfy  był  razem  burmistrzem, 
syndyk  i  inni  senatorowie  miejscy,  xo 
chcą  zawrzeć  z  Jezuitami  ogodę  wzglę- 
niektórych  punktów  spornych.  Umówiono 
termin,  na  nim  wszystko  ułatwiono,  lees 
ci  re,prezentanci  miasta  oświadczyli,  ^ 
niemej ą  jeszcze  dostatecznego  pełnomo- 
cnictwa. Po  dlogfóf  przewłoce  stawił  się 
tylko  pisarz  miejski  i  oświadczył,  ie  senat 
do  wszystkiego  gotów,  lecz  lud  wszelkim 
.  układom  przeciwny.  Argentus  prosił  po- 
tem Chodkiewicza,  gerieralnego  loflant 
kommissarza,  aby  rzecz  miasta  Rygi  z  za- 
konem ulaiwił ,  ale  Ryianie  o  żadnych 
układach  aui  wiedzieć  nie  chcieli ;  ciągle 
krzyki  na  zakon,  a  właśnie,  na  samego 
króla  podnosili. 

ZDokiiatu  wypędzono  ministrów,  kto* 
rzy  w  estońskim  języku  naukę 'Łutbra  roz- 
siewali. Nakazano  tam  uiywać  nowego 
kalendarza  i  znowu  wrzaski ,  ie  to  sprawa 
Jezuitów.  .Nie  jezuicki ,  ale  królewki  wy- 
rok padł  przeciw  ministr&m ;  w.  Dorpacie 
przywilejem  warowany  nie  estoński,,  ale 
niemiecki  język.    €o  do  kalendarza,  kiedy 
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tti0M  powodów,  ale  tylko  opór,  slnssna 
n^ez- znieść  niedokiiidny  Mszy  wy,  a  aa* 
prowa^aić  odoslsónałoiiy.  : 

Co  się  tyczy  rozpiichów  we  Wilnie  i 
Poznaniu  r&bionyck  przez  młodziei^z  pod 
dozoru  Jezuitów ,  to  wtenezaB<tylico  molna 
obwiniać  Jezuitów ,  g&y  się  zarzut  będzia 
ezynit  rodzicom,  panom,  wszelkim  wła*- 
dzom  ;  a'  nareszcie  i  aniołom  stróidm  zą 
sprawy  dziecię  slu^  obywateli  i  wszelkich 
podwładnych.  Jeżeli  kto  w*rozrnchu  uciekł 
do  jezuicldego  kołte^um  i  niebył  oddany 
8<%dowi,  to  nie  dla  tego,  ieby  Jezuiei po- 
dobnym ludziom  mieli  sprzyjać,  których 
owiszem^  nienawidzą ,  lecz  ie  tego  wymagk 
świętość  mią|se'  religijnych,  ze  to  chcą 
Biieć  w  obyożaj«  monarchowie  i  władze. 

W  Lublinie  rzecz  tak  się  ariałas  z  nte- 
wiadomój  przyczyny  powstał' rozrncb,  ka- 
tolicy aa  jednej ,  a  niekatolicy  na  drugi- 
stanęli  strdnie.  Ojcowie  towarzystwa  ję- 
sRisowego  z  kollegium  wybiegają,  w  śro* 
dek  tłumu  wpadają,  tych  rozpędzają,  owych 
aatrzymują  i  rozruch  smiorzą.  Z  przeci- 
wnej (niekaiołickiój)  strony  groiono  a  bro- 
nią w  ręku,  lecz  niewczesnie ,  bo  w  mniej* 
azć)  liczbie.  Jezuici  więc  rozruch  nśmie- 
•rzyli,  a  przecież  na  nich  krzyki,  ie  go 
mieli  zrobić.  Innym  razem  w  dn.  &.  Lipca 
leao.  r.  poburzono  synagogi  "niekatolickie. 
€Sdy  boWiem  nie  u  Jezuitów,  lecz  w  do- 
mu innych  zakonników  dyspntowali  publi- 
eziiie  ministrowie  heretycey^,  lud  wzbu^ 
#zony  chciał  napaść  na  jednego  ministra 
dysputującego ,  lecz  ze  przeszkodzili  zna- 
komici mężowie,  którzy  dla  bezpieczeń- 
stwa odprowadzali  ministra  do  domu,  lud 
śynagogę^  napadł,  pustoszył  i  niszczył.  Cała 
.^rina  była  przy  pospólstwie ,  do  którego 
uczniowie  jezuiccy  tylko  się  przyczepili. 
Cidy  pod  wieczór  na  nowo  rozruch,  się 
wszczynał,  marszałek  trybunału  posłał  in- 
stigatora  do  rektora,  toby  młodzież  uśteie** 
rzyh  Prefekt  szkół  i  iustigator  udali  się 
na  miejsce )  lecz  tylko' sam  lud  zastali,  któ- 
ry ntedal  im  sig  rozpędzać,  owszem  ka- 
mieniakni  ciskał*  Posłał  rektor  ojców  do 
deputatów,  aieby.  oczyścili  niewinnych 
uczniów,  jakoi.  nawoit  niekatolicy  Jezui* 
tów  o  nic  nieposądzalł. 

IV  tym  urywku  obrony  Argentusa  wi* 
dać  nieznuernie  wiele  zręczności;  widać 
prawdńwego  Jezuitę,  który  ^zna  sztuka 
Iderowania  ludlbu.  ^  Wypieranie  się  wpły- 
wów politycznych  jest  tu  dla  prostaków, 
a  dla  iutty^h    wiaśiiie  w  tćm  wypieraniu 


powiedziano :  rządzimy  i  rządiii^  powlH* 
niśmy ,  bo  mamy  cel  wyiszy.  MiepelrBe* 
bą{«ny  natręt  za  nagrodami  i  zyskami  Ińe- 
gaó,  bo  umiemy  sobie  tyle  knacaenia  zro^ 
feść,  ze  dobrodzieje  prawie  atę  tłoczą  z  ofia- 
rami do  drzwi  naszych.  •  Mafujesiętwnaj*' 
aąct^za  nienawiść  *  przeciw  Pomorzu,  Pru- 
som,   Kurlaadyi   i   Inflantom.     Hańiehua 

'  rozdrażnianie  króla  J  władz  najwyiszych 
przeciw  tym  prowincyom.  Późniój  dopisuH 
do  nich  Jezuici  wszystkie  ziemie,  rusifiie, 
«  afiśłepif^say  jedne  ezęśó  rtecaypdzpi»li4> 
lej  chcieli  la  dwie  ogniem  imieflczeminnip* 
weezyć.  Są  atoli  jeszcze  didsiaj  jedni  ^^e* 
aeeni,  a  drudzy  giupi,.  którzy  myślą,  i% 
jozttityzm  drwiący  z  .narodowości  W  spriu 
wie  narodu wćj  pożytecznym  być  moie.  -^ 
'Wladyfeiiaw  {V.  niecierpihł.  Jeniitó«r^ 
do  ieh  kościołów  nawet  nicchodził,  aleó 
musiał  się  otaczać  przyjaciółmi  Jezuitów, 
bo  wysokie  urzędy  miały  swóję  pewną  ko- 
lej ,  jakieś  starszeństwo ,  którego,  nioszlo 
pomijać  bez  krzyków  w  narodzie.  JKEieli 
więc  Jezuici  wielkSo  wpływy  w  senacie^  ' 
w  izbie  poselskiej^  u  ministrów-  mało  po* 
trzebowali  się  kłopotać  o  łaskę  królewską. 
Jakby  na  złość  Władysławowi  wstąpił 
do  Jezuitów  Jan  Kazimierz,  a  potom  z  Je* 
znity  objął  i  tron  polski,  *  2a.  tego  króla 
żpowu  wróciły  do.  zakonu  rkądy  gabineto- 
we,, które  od  śmierci  Zygmunta  III;  uiśtaa 
musiały.  Że  ^a  JhUa  Kazimierza  ipuiój 
jednak  widać  ich  skutku,  to  ztąd tylko pm- 
chodzi,  ze  panowanie  jego  zeszło  na  woj- 
nach i  to  nieszczęśliwych,  w  których  dli^ 
księdza  zwykle  mało  jest  do  roboty  i  za 
Jan  Kazimierz  był  z  ludzi  upartych,  alo 
bey  zdania^  w  ogóle  tak  dalece  bez  poji|cia 
i  bez  charakteru,  ie  się  nawet  «woim  do- 
radzcom  w  iaden  system  wciągnąć  niedał»  . 

^  Michał  Korybut,  a  zwfaszcza  Sobieski  jui 
byli  przyzwyczajeni  mieć  wielkie  uszanowa- 
nie dla  rozumu  jezuickiego,  jakkolwiek,  ten 
ostatni  pobierał,  nauki  w  akademiikrakow- 
Bkiej,  wrodzonej  nieprzyjaciółce  Jezuitów. 
Panowanie  Augusta  II.  wojenne  i  pod  wpły* 
wem  jni  Piotra  W.  zamknęło  grę  dzieciom 
Łoyoli.  Ocknęli  się  jednak,  a  to  przez  krwa- 
we dzieło  w  mieście  Toruniu.  Alieazlauśce 
byli  tam  sami  Niemcy  i  Łutberanie ,  a  Je* 
2uici  Polacy  z  licznymi  uczniami  w  szko- 
łach ze  samćj  polskiój  szlachty.  Jeznicf 
juz  od  czasów  Zygmunta  III.  publicznością 
obrzędów  sprzeciwiali  się  mieszczanom^ 
jakeśmy  to  dopiero  w  treści  obrony  \Ar^ 
gentusa  widzieli.    W  r.  1724.  przy:  proces- 
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syi  O  jAM  ni^iuuMiilowatiie  saesęli  ttb- 
denci  bi^ę  »  !«•«€•«$  s  iój  wywinęły 
dę  inne  walki,  nwi^ioao  dwóeh  stndeir- 
ttfw  jetnteldeli  As  ratnsso,  któny  b«  to 
letnia  niemiMkitgo  lamknęli  w  awojte 
kollaglBin.  "Wsacsęły  aię  aklady  i  spiilry 
Międay  pretydaDtem  miaata,  a  rektorem  ja* 
niiekim.  Tynezasem  wmicMal  tię  lad  roi* 
draiiiioDy  podobno  i  straalanii  studentów 
afnpił  aab^dowanie ,  a  nawet  i  ołtarze  w  ko* 
ściele  Jesnitów,  nie  dla  praywlascecenia, 
laes  aby-to-wszyafko  sf^alić  na  niiey.  Znie- 
ważono i  spalono  podobno  nawet  i  obraa 
Nąiśw«  Maryi  Panny.  Cayn  był  wprawdzie 
bardzo  przestępny,  bardzo  religią  katoli« 
nfcą  zniewaiająey,  al«  skądże  tn  winapre^ 
s)rdenta,  jeieli  sani  obrazu  niepalil  albo 
go  palie  niekazał?  Jezuici  narobili  ogrom- 
nego krzykn  po  Polsce,  wymogli  kommis- 
syą,  wpłynęli  na  sądy  assesorskie  i  ścięto 
prezydenta  Roesnera  wraz  z  pięciu  mie- 
szczanami Ten  sąd  ryczałtowy  w  XTIII. 
wiekn  ^sgroią  przejął  połowę  Bnropy , 
hańbą  ołcrył  iraie  Polski ,  wzbudził  najza- 
eiętszą  nienawiść  w  Prusach  polskich  i  po 
wszystkich  protestanckich  narodach. 

Królowa  Bfarya  Józefa,  iona  Augusta 
in.,  jak  wszystkie  Anstryaczki,  miała  za* 
wsie  spowiedników  Jezuitów,  -którzy,  są 
irtowa  Kitowicza,  dla  zakonn  swego;  co 
ebćieli,  piszcz  nią  u  króla  wyrabiali.*  W  Łi- 
Iwie  była  jezuicka  akademia  w  Wilnie, 
nie  Jezpici  koronni  niemogli  w  swój  pro- 
wincyi  przychodzie  do  stopni  doktorskich 
i  postarali  się  n  Augusta  III.  o  przywilej 
podnoszący  ich  szkoły  lwowskie  do  stopnia^ 
akademii.  Akademia  krakowska  inown 
protostownła  na  zasadzie  swych  przywile- 
jów i  wytoczyła  proces  w  an^essoryi.  Ale 
i  król  i  kanclerz  sprzyjali  Jezuitom,  pn* 
szczali  rzecz  w  przewłokę,  ai  król  umarł 
i  akademia  lwowska  pozoc^tała. 

Jezuici  byli.  niezmiernie  zagniewani  na 
Pijarów,  którzy  swemi  szkołami  podko- 
pywali ie\^  zasady.  Około  środka  X1^IQL 
wiekn  Pąjąrzy  zamieścili  w  kalendarzyku 
politycznym  niektóre  uwagi  astronomiczne 
według  teoryi  Kopernika.  Przeciw  nim 
wystąpili  Jezuici,  przyzwali  inne  zakony 
W  pomoc  i  na  Pąjarów,  )ak  na  rozsiewa- 
czynowych,  a  złych  i  niemoralnych  nauk, 
powstawali.  Tymczasem  Pijarzy  niedali 
lię  zagłuszyć  krzykom,  zwracali  uwagę 
na  pisma  Karteiyusa.(De8  Cartes),  New* 
tona,  Łeibnitia^  wykładali  teoryąkotorów 
pnei  prisma* 


2akon  Jeinildw  w  swojem  inpeMai 
rozkwitniędn  (r.  161S.)  djielił  się  na  trzy- 
dzieści i  dwie  prowineye,  do  których  li* 
ezyły  się  w  naszym  krajn  dwie ,  to  jest, 
polska  i  litewska.  Przez  wszystkie  krą}o 
ten  lakon  miem  się  podnosił ,  ale  tóii  ra* 
lem  chylić  się  poczynał ,  Zbierali  się  eo« 
rai  liczniejsi  niepnyjaciele.  Że  Jemitów 
ni^nawidiili  protestanci ,  to  była  rieci  na* 
tnralna ,  ale  z  katolików  musieli  na  nich  .po* 
wstawać  ncieni,  duchowni  świeccy,  jak 
biskupi,  a  nawet  duchowni  zakonni,  Przy* 
will|}o  Jezuitów  w  kaidego  zawadzić,  ka* 
idemu  krzywdę  wyrządzać  pozwalały.  Je* 
iniei  ledwie  kartazom  przepuszczali  i  tylko 
tt  księdza*  swojego  albo  tego  zakonn  we- 
dług swych  przepisów  spowiadać  się  mo* 
git  Obowiązek  milczenia  tak  uzacniał 
kartuzów  w  oezach  jezuickich.  'We  Fran^ 
eyi  zaraz  w  KYŁ  wieku  duchowieństwo 
świeckie  i  parlament  wys^po wały  przeciw 
Jezuitom ,  a  uniwersytet  ogłosił  ich  za  in* 
stytttcyą  niepozytecfną  i  z  kościołem  gal- 
likańsfcim  niezgodną.  Za  wpływem  dwora 
bez  ożywania  swoich  przywilejów  pod  na- 
zwiskiem Ojców  koHeginm  w  Cłermont 
niejaki  czas  .  cicho  sobie  siedzieć  musialL 
Jezuitów  posądzano,  ie  wpłynęli  na  śmierć 
Henryka  III.  (Walczy usza).  Jan  Chatel, 
który  chciał  sprzątnąć  Henryka  rv.,  był 
ich  uczniem,  nareszcie  ten,  co  go  zabił,  Ba* 
yaillac  miał  wyczytać  w  dziele  Marśany^ 
Jezuity  hiszpańskiego,  ze  królów  w  inte* 
ressie  kościoła  zabyać  wolno  i  trzeba* 
MT  Niemczech  aa  Ferdynanda*  U.  i  Fer- 
dynanda in.  rządzili  Jezuici  cesarstwem « 
w  wojnie  trąydziestoleti^iej  liga  katolicka 
kroku  nieucsyniła  bez  ich. rady  i  rozkazu. 
Ojciec  Łamormain  zgubił  wielkiego  Wal- 
lensieina  i  utrzymał  Bawaryą  przy  stronia 
austryackićj.  Ale  po  'tak  wielkich  wpły- 
wach w  traktacie  westfabkim  razem  zwa* 
łono  znaczenie  Jezuitów ,  bo  nijako  po* 
równano  iLatolików  z  tak  zwanymi  dawnićj 
heretykami,  to  jest,  wyznawcami  prote* 
stantyzmu«  Więlnze  atoli  nieszczęście 
chmurzyło  się  ze  strony  mniej  ważnej  na 
pozór,  bo  ze  sporu  czysto  teoretycznego* 
Przeciw  systemowi  teologicznenin  o  laseo 
Jańse  na  biskupa  w  Niderlandach  powstał 
Jezuita  Molina.  Wmieszał  się  w  to  uczony 
Irancnzkt  Pascal  i  wydał  listy  prowincyalno 
od  r.  1656.  wielokrotnie  drukowane,  któro 
wykrywały  matactwa  jezuickie  i  podkopy- 
wały ich  skuteczność.  W  Polsce  wiel- 
kim przeciwnikiem  Jemitów  był  Marfcie- 
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wiea  Ppiuśawnin.  Blakap  Kon*rtkl  dał 
Jeiniiom  poraańskim  oseśe  swsi  kapknl*^ 
Dyc%)  Sfoldrski  biskup  póiniejssy  chdał 
to  wsie  odell^e  i  niy\  w  tym  celu  pióro 
Markięwiesa,  który  wydał  oaprsód  w  Pa- 
dwie r,  1641.  pismo:  He  aUenaUane  se^r 
9iikNrmm  a  ĆapUuio  Pofmanieiui.  ^  Jesuiei 
krakowsey  a  dóbr  Goląmbia  nieeheieli  pla* 
eie  plebanowi  dsiesięeioy  isyskali  korsy* 
stoy  jfryrok  nawel  w  roeie  raymski^j,  Mar- 
kiewiez  wydał  aarat  daielo  w  Paryin  r. 
1643.  pod  tytołem: .  Deetma  cieri  8eeulori$ 
«i  regno  polćmioB  defensa  contra  eJtempUo^ 
uea  Paśf^/um  Soeieiaiis  Jesu.  Sprawa  o  daie- 
aifeiny  ,poasią  az  przed  papieża  i  Jeaniei 
całkiem  ją  praeg^ali.  Markiewieą  koray* 
alał  z  pory  i  wydał  ai  dwa  sowę  daieła 
praeeiw  Jeanitom.  Zaeiętsae  miało  tytuł : 
Deeima  deri.aeetilarisCracómae  1648.  Je^ 
anlici  potrafili  na  nie  wyrobić  zakaz.  Po 
ittoy^eh  jeszcze  sporach  o  dziesięciny  wmię* 
saał  się  Blarkiewiea  w  apór  między  Jeża- 
itami  jaroślawkimi  a  familią  Łnbomirskiełi 
i  Zamojskich  o  bogatą  sokcessyą  po  księ- 
inój  Ostrogskiój.  Wydał  nawet  pismo  ^ 
Seęmdalum  eapmrgahm  m  kmdem  imBtUuH 
8oe,  Jesu  e^.  eie,  Gedam  16&4.  Markie- 
wicz»  który  był  wtedy  kanonikiem  warmiń- 
skim, aftra«sił  naprzód,  probostwo  w  Tar- 
nowie, a  potom  za  nastrojeniem  Jeznitów, 
gdy  pojechał  do  Rzymu  w  swojój  i  Lubo- 
mirskich sprawie,  jako  bnrayciel  spokój* 
Bośei  został  uwięziony,  a  przy  wypuszcza- 
niu musiał  prayraec,  ie  jui  przeciw  Jezu- 
itom pisaó  niebędzie.  Od  środka  XTIII. 
wieku  Jezuici  mieli  wszędzie  jawnych  pi- 
śmiennych nieprzyjaciół,  kiedy  Jeanifa  co 
splatał,  to  aaraa  okraykiwano,  drukowano, 
na  caiy  aakon  awalano.  Jakiś  ojciec  Gi- 
rard miał  we  Francy!  pray  spowiedsi  silą^ 
prseprzeó  ^  swoje  ale  zamiary  waględem 
panny  Cadi^re,  z  caego  powstał  process 
po  całój  Europie  rosgłosaony.  Zaraucano 
Jeauitom,  ie  w  krajach  balwochwalcaych, 
w  których  byli  na  missyach,  tak  dalece 
aapomiiwli  o  religii,  ie  poganów  dla  ay- 
aku  pray  Jioiysacaach  dostawiali  utrsif mur 
jąe,  ii  im  wioiyli  c^owiąaek  myśleć  ao-, 
bie  o  Chrystusie  i  Najświętsaój  Pannie. 
Nawet,  nawróceni  Irokieaowie  w  jednym 
traktacie  (ar.  1682.)  iądali  oddalenia  »tych 
jak  mówili,  roawioałych  aakottnibów ,  kló- 
ray  to  wsaystko  robią,  caego  Chrystus  nie-' 
robił. «  Jeanici  w  poludniowój  Ameryce 
panowali  nad  raecaąpospolitą  Paraguay 
i  Uniguay,  która  licayia  atotyaięey  daikieh 


krąjoweów.^  W  kraju  lyn  weaio  dobrze 
raądaonym  aakon  arobił  główne  awoje  ata» 
nowisko  handlowe;  obudaił  praeeiw  sobie 
nienawiść  raądu  portugalskiego  i  wmięaaał 
się  a  nim  nawet  w  wojnę.  Zaaadaka  na 
,  iycie  króla  portugalskiego  popsuła  an»> 
canie  nadweręione  imię  Jeauitów*  W  r. 
1759.  król  portugalski  Jeauitów  ogłosi) 
adrajcami  kraju,  a  ich  dobra  poddał  kon* 
fiskacie.  Pod  pozorem  missyi  mieli  Jezu* 
ici  na  Martynice  dom  handlowy,  który 
opanował  sprzedąi  produktów  zachodnio- 
indyjskich  i  stał  w  stosunkach  z  pierwszy* 
mi  kopcami  francuzkimi.  Dwa  statki  je- 
zuickie z  towarami  wartości  dwóch  milio« 
nów  franków  wpadły  Anglikom  w  ręce/ 
a  były  przeznaczone  dla .  kapca  Łiooey 
w  Marsylii  w  potrąceniu  za  naleiytość. 
^dy  go  więc  niedo^ły ,  a  Jezuici  uwaiali 
się  aa  pokwitowanych,  praysałs  raecapod 
roatraygnięcie  sądowe.  Jezuici  przegrali, 
a  w  ciągu  sprowy  nawykry  wano  wiele  nad- 
użyć w  ich .  zakonie.  Wawrzyniec  ,  Ricei 
generał  niechciał  nic  zmienić  w  instytucyi 
zakonnej,  ale  wyrzekł  zasadę:  •nmtmś  mmp^ 
aut  non  MtU,*  Rząd  francuski  łatwo  się- 
.  adecydował  do  ostateczności  i  przez  dekret* 
królewski  w  r.  1764.  zakon  ieauieki ,  jako 
bezreligijny,  jako  związek  polityczny,  któ* 
rego  celem  tylko  przywłaszczanie  sobie  wła- 
dzy uchylił  w  krajach  frtoeuakich  na  za- 
wsze. Niedługo  potom  w  r.l764.  wypędzo^ 
no  ich  z  Hiszpanii ,  a  wkrótce  a  Neapolu, 
Parmy  .i  Malty.  Nakonie^  przychyliła  wk^ 
do  ogólnych  aaialeń  i  stolica  apostolska : 
papiei  Klemens  XIV,  w  bulli  sławnój  Dornie 
nus  ac  redemtor  noeter  a  d.21«  Lipca  1773. 
roawiąaał  zakon  prąea  wsaystkie  kraje 
chraeściańskiet  Zniesienie  Jeauitów  pray. 
padło,  kiedy  nieszczęśliwy  sejm  konfederat 
cyjny  pod  laską  Ponińskiego  i  Michała  Ra* 
dziwiila  przyznawał  ziemię  rzplit.  aracar- 
stwom  sąsiedzkim.  .Po  ogłoszeniu  rzeczom 
nój  bulli  dwaj  wspomniani  beasumiemii 
marssałkowie  wyanacayli  lustratorów  fiin- 
duszów  pojeauickich.  Pod  poaorem  rozda*  - 
nia  dóbr  na  wiecaystą  daieraawę  na  ko- 
rayść  wydaialu  oświecenia,  którego  kieru- 
nek oddano  utworaonój  powo  izbie  edafcu- 
^jjnćjy  lustratorowie,  kdmmisaye  i  a  róine* 
go  tytułu  upoważnieni  łotrowie  zabierali 
srebra,  inwentarae,  biblioteki,  drukarąie, 
apteki,  instrumentu  astronomicaue  i  llay- 
cane  i  wsaystko  po  aakonach  i  dobrach  je-  . 
auickich.  Zdawałoby  się  raecaą  trudną  do 
wieraenia,  ale  było  tak  istotniej  ii  aietylr 
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ko  9ltell(«9     1>8roiy.    i  .domy  po  mnmmtacu^ 

ale  csęstokroć  macsne  dobra  pojęsiiickte 
psBTwhiflssć  gpbie  i  w  spisie  opośeić  umieli. 
Tak  ów  ry^e^śki  cayli  szlachecki  pierwia. 
stek,  życia  narodowego  roswuiąwszy  się 
we*  wszystkich  kjieraokach  mosiał  nare. 
sseie  znikesemniee  i  spodleć  ^  a- w  miejsce 
.(ioświęceiiia  ca  ogrół  prywatę  ai  do  kra* 
dzieży  .ną|haDiebniejszćj ,  a  przecież  oie- 
potępianej  doprowadzić.  Są  to  zwykle 
ą}awienia  w  kol«^aeh  narodów  przed  ich 
upadkiem  albo  odrodzeniem.  We  wszysit- 
kich  krajach  inbych  Jezuitom  powyzna* 
czano  doiy wotnie  pensye,  w  Polsce  się 
o  nich.niekłopotano.  Wielu  jako  dueho- 
'wni  świeccy  pobrali  probostwa  i  prała- 
ctwa,  drudzy  wsaką^aoli  narodowych  jako 
nauczyciele  przyjęli  umieszczenie ;  inni  szu- 
kali przytułku  po  swoich  lub  obcych  fa- 
miliaćh)  niemało  wcisnęło  się  do  krajów 
polskich  do  Rossyi  odpadłych,  w  których 
Katarzyna  mimo  bulli  papiezkiej  zakon 
atrzymała«  Za  wpływem  Czerńicaewa  i  Po- 
lemkioa  jezuici  zysłcałi  pozwolenie  w  r. 
17.79.  do  nałożenia'  nowieyatu ,  a  w  r.  1782. 
do  obrania  sobie  wikaryusza  jeneralnego. 
W  r.  1801.  papież  Pius  VII.  potwierdził 
aak<»ny  jeaniclde  na  Białej  Rusi  i  Łitwiet 
Póiniej  zgromadził  ich  na  wyspie  Sycylii, 
a  w  r.  1814.  dnia  7.  Sierpnia  przez  Soilićiludo 
omnwm  jawnie  i  ogólnie  przywrócił. 
Cesarz  rossyjsld  A1exander  w  roku  1820. 
wypędałł  Jezuitów  polskich  przez  Kata- 
rsynę  utrzymanych ,  lecz  w  historyi  pozo* 
slan4  oni  tern  ogniwem ,  które  zakon  da* 
wny  z '  nowym  spajap  będzie.  Ji  M,  k 
..  «ri0«fąf»of.  M.  w  wojew.  rnskióm, 
przy  ujściu  rzeki  Bystrzycy  «do  Unieslrn, 
IM  wschód  od  Halicaa  ze  starożytnym 
■amk»tm» . 

'  .«rf#ar*  jeoi«*<.  Dyalekt^  albo  w 
nęezat  pofalue  mało  się  przed  wjekiemX, 
wżnić.  mnsiaio  od  Staroaławiaaskie^o  ję^ 
syka^  który,  jest  niezawodnie  jednym 
a .  pierwotnych  języków.  Stopniowo  zmie» 
niało  etę  ..na  teraźniejszy  dyalelct  ^pod^' 
wpły^wem  tychże  samych  okoliczności,  iLió- 
iie<na  czmianę  języlia  .  czeskiego  działały ; 
tojests  pod.  wpłynrem.  języka  niemieokiego 
i' łacińskiego  z>tą  tylko  różnicą,  iż^/liibo 
W  Polsce  długi  ezas  duchowieństwo,  ^kła^-  ^ 
dąk>  się:s  samych  .Włochów  i  Niemców, 
lubo  wsio. ^ i  miasta  zaludniały  się.Niem* 
cami,  ci  jednak  wśród  większej  massy 
krajowców  niemogli  mieć  tak  wielki^ 
przewagi  j.  jak  w  Czechach  nad  micjsco* 


w^m  językiem;:  omzeai  dlo>«s^ttMgo 
rozumienia  się  nabywać  go  byli  przymn*  . 
szeni  i  chociaż  n  dworu ,  w.  iniastach  i  aą* 
dach  miejsluch  język  niemiecl&i  był,  uży* 
wany,  łrzymal  przed'  nim  pierwszeństwo 
łaciński,  a  tak  na  dworze,  .między  wyi» 
szemi  stanami,  w  miastach  i  sądach  śció* 
rały  się  tę .  języki  ulegając  wzajemn^ 
między  sobą  przewadze,  która  w  massie 
narodu  tyle  tylko  była  działająca,  iż  zmie- 
niała powierzchowną  postać  mowy  naro*- 
dowej  i  coraz  więcej  oddalała  ją  od  s¥fegO' 
pierwszego  źródła  W  tern  zas^ddalentu  tO 
jedynie  ratować  onę  mogło  od  zagłady  wla-  - 
ściwego  jój  ducha  i  charakteru,  iż  zawsze 
niemczyznai  łacina  trawione  były  przemogą 
jącą  siawiaószczyzną.  Z  tej  to  wzajemnój 
trzech  języków  kombinacyi  tworzył  ,eię 
narodowy  język  polski ,  przybierający .  od 
czasu  do  czasu  nową.  i*  właściwą  aolue 
postać.  Następowała  zmiana  w  łirzmienia 
niektóry^sh  głosek,  w  wymawianiu,  w  ilo* 
czasie  i  niekiedy  w  zakończeniach  wyra- 
wyrazów,  którato  postać  coraz  większą, 
zaczęła  stano.wić  różnicę  bez  najmniejszej 
przecież  utraty,  ducha  i  ełiarakteru  uipól* 
nego  innym  narzeczom  sławiańskim. — Jieez 
inaczej  o  dawnym  języku  niemożno  są- 
dzić ,  jak  przez  pozostałe  nam  pomniki  pi- 
śmienne. Nie  zawsze  przeciąż  tak  pisano, 
jak  mówiono  i  pisownia  byłał>y  często 
mylną  skazówką  wymawiania^  Polaków 
uczyli  pisać  cudzoziemcy  i  jak  dziwacznio 
i  źle  po  polsku  wymawiali,  tak  też  dzi* 
WAcką  do  języka  wprowadzili  pisownią « 
Polacy  zaś  niemając.  przez  ludzi  gramma- 
iycznie  znających  Jęayk  ustalonej  piaowal  ' 
błądaili  po  bezdrożach >. macali  w  ciemno- 
ści i  szukając  ńajpodobniejssąj  do  swąj 
wynu>w>  powoli  i  coraz  blizćj  do  dziś 
nstalouej  przychodzili  pisowni.  JHusiała 
naturalnie  i  wymowa  znacznie  ^  bar4zo 
znacznie  być  od  teraźniejszej  .  odmiennie 
lecz  jakżeż  tę  oznaczyć ,  jakżeż,  jej  dać 
pewne  okreśłenia ,  kiedy  się  na  pisownią 
pozostałych  nam  pism.  spuścić  niemożemy  ? 
kied^  trudno,  jest  przypuścić,  żeby  tak 
wówczas,  wy  mawiano  9  <jak  dziwacko  popi- 
sano.n.  p..  kszajig.y,  Crul,  Xanache; 
widocznie  eheąo  .wyrazió  ś  .napisali  ««, 
chcąc  ż  napiaali.^tfii  i  t,  d.,  zamiast  ę  pi- 
sali oa  i  tern  podobnych  mnóstwo  I  — Jak- 
kolwiekbądź  przytaczając  dawne  pisma 
musimy  zachować  wiernie  ich  pisownią, 
g4yż .  dzisiejsza  ,  równie  byłaby  może  ^  dla 
taOitych  wieków  .fałszywą,    niesliósowuą 
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if|itówi|  byłobjr  dla  hisCoryi  iias«e^  j^^ 
««fh«  r««M»ą,  aby  kt«  pHoie  i' fl^osltłiirł^ 
na  jn^tfór',  jak  ks.  Dofor»«^lii  i  Haiilea 
w  jęsykti  eaeskiM)  -drohii^Mór  ehtanolt^ 
gioitu»^^ioif^ny  z  najdawniejszych  ,  żaby* 
tków  jęi yka  polskiego ,  a«B«yiiając  od  po- 
jiMłync^yeh  wyraitów,  unajdiijących  się 
gdzie  niegdzie  wdawtiyeli  ła^lńskick  pi- 
śniaeh  =  x  wjernem  <  zachowaniem  ^itsowni 
«za»(i«ri^j.^ '  9#y  siPi^eślając  hffstetyą  języka 
^  •gHSH^eh  rysaeh  moh^my  iylki^  y^yjk^tki' 
fMyi#ezyć  «  Bi|(|daft<iiejszyeh  pi^m.  Od 
X.'dn  t^ri^gidf  połowy  XIV.  wieku  fiie- 
miniypfanrfe  ^adn^^h  naszego  języjca  po- 
ińaib^Wi  2Snajdttj^  slę^  fylko  tu  i  owdzie 
^-ródny^A  z  16}  epolki  pi»Wcfa  łaeińskteh 
pcje^ynese  slo^a  dziwaczną  pisownią  wy- 
raiKone.^  Do  najdawniojszych  naszego  ję- 
^ka  pomnifelśw  powszechniiś  liczą'  pictó:^ 
B o  ga  R«0'd  Łl-t  a.  r-  Bardzo  przeciec  dez«- 
łii  praeezą,  aieky  pieeń  ta,  fafk  jak  naili 
teraz  jC6t  «naną ,  do  Wieńca  X.  nificiala ; 
-moie  jui  w  wiekn  X;  *yła  spijana ,  leez 
Aiwne  j^j  twyrazy  na  nowo  tworzący  fti^ 
język:  coraz  bardziej  zni^feuiono^  i  tak  jak 
«am  jest  idocliowaną,  należeć  może  do 
lyjekn  Xiv.     Od  drugiej  polowy   wieku 

,  XIV.'^fiezyitają  si^  znajdy  watę  pewniejsze 
języka  fofokiego  pomniki;  mi^dzy^temi 
tsęść  biblii,  lluteaezon^  jri  rozkazu  krd- 
-iowej  Jadwigi  I  ps«iiłeri  *  l^jze  króltfw^. 
[€a%ekl,  'kt^ry.  te  dwa  zabytki  na  pArga- 
vini«  'pisane  posiadał  ^  naznaczał  im  r»k 
łdlM).  Dla  porównania,  z  językiem  XVI. 
%ieki>  obok  psalmu  z  psałterza  królowej 
iladwigi  umieszczam  psalm  z  psałteraa 
Wróbla  wyrf.  1539.  Z  psałterza  k^rdlow^j 
Jaiłwigł :  BI  bg  o  sławyouy  mąsz^  yen 
•aiedl  porądzef  nyemyloszczy wych 
'y  na-drodze  gresznyćh  ttyic-  stal 
i  nastoylczu  nagl-ego  spadnye^nya 
nyeszyedzas.  —  ilćlew.  zakonyebA- 
iem  w. dlya  yego  y  tf»  zak6ny  e  ye- 

■go  b^d^e  myslycz  we  dsnye  i  wno- 
0  y  i  1*  ^,  Z  psałterza  "Wróbla :  »  Błogo- 
Vłiiwiony«  śiąi,  kt^y.'nleodsżedł  w<  radę 
AiośiHliów,  ani  stanął  na  drodze  grzesznych, 
ani.  i^iedział'  na  slolczu  zaraiunym.  ,  Ale 
%r  zakonie' bożym  i0Bt*l<Oila  iego,  a  ^  tim- 

"■i&e.   zakonie    będzie*  rozmyśłaJt    we    dnie 

'iw  noci  i  tv  d>  Inne  pomniki  są>  przy- 
toczone prze^  Blentkowskiego  W  histdryi 
literatury  ^olskiój  w  tomie  1.  str.  182., 
jak  n.  p.  zeznanie .  świadków  z  archiwum 
ttetrykl  kóronn^  wyjęte  z  połowy  wieku 
Siaroi^łności  Polskie. 


Si*V.;  dai^  z  lęgni  arzhlwnm  wyMk 
<^l  sprawie  granicthi^  z  rż  14flO.  -*-  Prail!a  ' 
^olsffcie  imazowitfehieiz  reku  1449*  i  1466.  • 
JSbiiir  praw  Kazimierza  W.  pódłog  lłi». 
waczenia  znajdującego  -  się  w  aktach.  ni«- 
tryki  koronnej  zaczyna- aię  W  UaMępi^ 
,^yi|h  wyrazaehi  -Kazymterz  zBozeyn^ 
łoszczy  król  .  Polsl^y  i  t,  4i  w^fznawamy 
tamtp  pysmem  chcącz  to ,  afo^  podda^y 
CJrolestsra  nasseg4^,  u  na  gyaa^  Polskye- 
gó  obuyga*  studia  yeden  ^  drdgym  popce^ 
^nye  byl ,  a  yedan  drogiego  .uye  uradul, 
alye  s^niwyedly woszazy  dopomUgal.  Pi\i«. 
to  ai  os^baey  radyt  w  fiodze  eoyeau  PauU 
Jaroslarum '  Gnyeayejiskyego  Coszcky^la 
Arczy  Biskupa  i  tei  Pr4lalów  t  slalecan^f- 
liów*  Woyewod, '  rycerzoW  i  pospólstwa 
azlachty  uassej'  i  ayemya^Poiakyeyfku 
wyeczuey  pami^ezy  układ  albo  ałaiula*  U-  ' 
atawylyssmy ,  które  pop>yS8emy  .  ehconaa 
ftfoy  y^^  wszemy  Polskye  wilzytłiczy  zaobó- 
wały  pod  myloszczeyą  <jnssą..i  nauegp 
naruaeenya,  «eheo|icz  uydz  wyny.  w  ty«ii 
3i^.vęgach  ulozou^  ^  bo  cięstokracz  '^ly  a<^ 
<uye  nyeebendaye  bal  grozy  ^  ale  sye  ben- 
dzye  bal  wyiiy..  Z. tyofa  zabytków,  które  ~ 
tu  przywiedziono,,  widzieć  się  -daje,  ii  gd^' 
Polaey  zaesęii  się;  porywać  do  pisania 
JBująe  «  siebie  satracosy  ulfabet  ;słowiua* 
slii ,  (ze  8łowi4^ife  aucli  swe  w|aBn«»  pi- 
żmu, zgodnie  twierd^zą  badacze  starożytna- 
iei  sJewiauskieh, ^  a.  między  nimi  RalMi- 
wieekl,  tSttrowiecki ;  o  sączem  obi  Pi  s  ni  o  i^) 
męczyli  się  nad.  sposobem,  wyzaienią'8W^  \ 
aioify  nieató^soWDydi ,  alfabetem  łacińfikoD 
i  zląd  to  okaznjd  się  tu  t^k  wielk».niep#- 
>  wność .  i  niejednusłajność  piao wsi ;  sacsęlo 
więe^  myi^eć  nad  uiynajdywaniem  i  ^nala^ 
fiawiaoiem  jej  prawidiił ,  które  dziwaefiiue 
•z  prawidłami  iacinakiejy  fzeskiói  i  nie- 
mieekiej.  pla^ano«  J«.S.  Bandtkie  odkrył 
:%4r<  zbiorze -pism  łacińskieh  przedilr.  1496!. 
Huczanych- pierwsze  pispio  juistauawiająae 
się  nad;  jęaykij^  polskim  pod'  tytnieoi: 
OfgmUio  <  comodosa  Pakmerum  Umguae. 
Z  przytoczonych  tam  wierszy  jako  tóz 
z  tój. uwagi,  ze  Litwini  i  Rusiui,  któr^iy 

■  dopiero^  od  czasów  Kazimierza v>V«  aalcsęli 
'Zię  iiezyó  po  polaku  ^  inny«  dętąd :  iloęzas 

w  j^atykiir  polskim   od  .  wlaśiisiwych   Pola- 
ków zackówują ,   dieą  .  4ądiić  ucztoi ,   ie    ' 
w  wieku  XIV.  w  języku  polskim  iloćaas 
właĆMWy  ałetwianskoruskiemu  czyli  mąlo-  ' 
Tiłsktemu   dyatektowi  był  uiywany  i  aló- 

■  pniowo-  zmieniał  się  na  teraźniejszy,  '.^e 
'  dki  tego  w  dawttyt^  pizuiaeii  był  zwyos^ 

50 


Digitized  by  VjOO^  IC 


—    394    — 


J«. 


iiMtkowmiU  MunogłoMk,  klŚM  nrtftly 
•keenil  «i^  ktdrt  bjij  diagie,  IMórento 
swyesaj  Kopczyński  oadi^rMMtio  miłował 
«oohOfwoe.  — Dotyeios  sobytki,  o  których 
było  womionk^r  ws^yiikio  tylko  w  r^ko- 
fisniaobbjły  soekowono,  dopiero  od  ko»- 
00  XV.  wiokB  iBMoy  pomniki  jesyką  poU 
Oklrgo  drnkowaae.  ^Witk  XVI.  pospokh- 
elo  jest  shiiym  udekiem  dlo  Jęsyko  i  liie*- 
i«t«ry  poloki^l  nasywonj,  Wteoesas  to 
Cioehy  ^bĄ  "toioiy  notolooą  pisownią  prsos 
Jono  Homo  i  Polacy  ocaysscsali  na  waór 
oocski^J  pisowni  j^yk  swój  o  nicouecko- 
locłńshl^  i  ciosko  -  łacińskiej  pisowni) 
iiiyto  osobnych  liter  na  wyazcnie  diwi^ 
kólr  narsecso  poMdcmii  właściwych,  jak 
n.  p:  ą.ę.  I  !••««*  nictylko  nad  pisownią 
i  ilocsttscm  ówcaasowcgo  Jęsyka  sastona- 

^  wiaó  noBi  sic  wypada )  byio  bardio  wielo 
<i^at*w,  kióro  prsy  ksstalceniu  sic  j^ 
syka  w  XyL  wioko  aupołnic  M|pinęly 
i  cało  do  nos  nicdossły.  Takie  inajdnjo- 
my  w  doielo,  które  picrwjtfc  drakowaac 
bylot  Żywot  Ghrystssa  Pana  prses 
Baltasara  Opccia  s  łaciński«|ro  na  jęsyk 
|H>lski  tłwiccsooy-,  w  którócąto  daicjo  od 

'  ^csątkd  do  końca  poprjrakreślape  są  wy- 
yoiy  niektóre,  a  inne  natomiast  ma^  do 
^óinieJBsego  wydaMia  nad  niemi  napisano, 
•  których  1«  kilko  prsytocsyd  wypada: 
•O-wsttoyki,  bardso,  aaaromanie,  aa- 
wotydsenio,  ibaiai,  stajał,  sonsscsy- 
an%,  pani,  liccmicrjiicy,  faryacn- 
ato,  onoday,  wsoys^,  wietniea,  po- 
fMiwiono  ratnss.  i  I.  d.  iNietyiko  pojcdyń- 
oae  wyroay,  lecą  rsąd  i  skład  wyra- 
jów odmieniono  n.  p.  Ten.  Joaeph  był 
aiłoicie  Belhlohemskióm,  popra- 
wtoiie  s  m&aata  Bollohomskiego)  niywa- 
iiie  sowsae  prscdimlai  ku  o  wypnsacao- 
nicm  o)  k  ni%y,  ka  nicy,  ktemn  i  t,  p. 
O  tyditio  wyraaach  pisze  inkasa  Ctómibki 
w  Dworsaniaie  <polckini  o^*  ^U  ^^  ^^' 
togoto  wyimka  a  Clórńickic^o  praylącsa 
01^  ówcaasowy  ilocsad  podług  adania  dai- 
oicjssych  gnamnotyłi^  t  -  ▲.  eo  się  ąycae 
fólsicieh  aiow  otfirych.,  Msli  ie  odzywiaó 
onmy,  iSk  p6w|adóm:  ii  lUoby  tymi  sło- 
wy, których  teras  in^ywamy  isaąuetać, 
a  oUrÓdawnych  aa  tó  atfoyace  chfrytać  się 
chciał,  Bic  inios*yby  caynil  jedoi6  t»kó  ow 
kloby  chciał,  wsi^irdsiwsay  cblełi^m ,  só- 
iądi  ieóć,  ifikb  sticigó  wiekn  Ińdsic  ia- 
dili.  Slow  luiywsó  mamy  i&ko  mienice; 
te  kióroy  ladsic  nioanaią,  4ey  nicbiórą: 
«Mo   t  al«w  .mc  MoimMą  w  Awycnsiu 


fóOpólityjB.     Iiooo  gdsiol^   daioiliyyan»b 

ałowi  oso  było  ni  tę  m«ca,  ktdn^y.O^o^ 
raaasn  dpisać  chciał)  nietylkó  otię  aió 
obrisi  st&roiytoe  siOwo$  ale  io  wolę,  mi 
cadaóaicmskic. «  Widsidiy  tu  caęato  m^ 
atatnie  sgłoski  dłngio,  które  dsiaia|  ki^ 
tiKO  wjrmawiamyl 

.  MT  dalssyin  ciągu  wiokir  XVI.  wam*- 
gała  się  nieOstoona  cłięć  do  piaoiiia  i  dru- 
kowania dsiel  w  różnych  prscdraiotook 
j  temiz  somcou  daicJaoii  coras.  boBisi^i 
wa|iodsaoą  sostawala  miłość  mowy  ąfosy^ 
elój — Prsy  tój  wsmogi^ącój  aię  chęci  loah 
saersania  nauk  i  potrsebnych  wiadomolil 
w  j^yktt  norddowym  powstoty  apory  fo^ 
ligyiie ,  które  praca  piama  w  języku  dia 
wsKystkich  aroanmialym  załatwiać  aię  nmi- 
sialy.  W  popracdnim  wieku  roassersinia 
w  Czechach  nauka  Uussa,  a  wXVŁ  j 
Iko  Xutra  licznych,  znalazły  w  Poloco  i 
Olków,  którzy  a  dacliow&eńfttwcni  wopuf 
toczyli  piórem)  a  przez  ich  pisaui  wyw 
liształcat  Mie  języlc  » Spory  religifno, 
■Mwi  Czacki ,  pomogły  wiele  do  wypolo- 
rowaoia  Jęayka  naszego,  bo  pismo  Bodo 
chciano  mieć  zrozomiaaóm  od  Indn.« 
W  tóm  powszeehnóm^  ząięcin  się^  piao- 
nicm  coraz  bardzićj  ustałano  prawidła  ję- 
ayka i  pisowni,  hakooicc  za*2ygnMUBla 
Augusta,  szczególnicjszogo  mof^y  naro> 
dowej  milośniJco  napisano  wiele  dzioi, 
laóro  są  wzorem  ci^stości  i  jędmości  ję- 
zyka, którego  ówcześni,  picarze  hsff4ziój 
w  duchii  doskonalćj  sUwiańssiCzyzny  wie- 
wać umieli  niż  dsisiąjsi.  JKo  ówcaas  Ko-  - 
chanowski  i  Jaooszowsfci  '  położyli  stole 
prawidła  dla  pisowni  i  abecadło  pdslttogo, 
o  eM4fa  olMca  obszernićj:  Piaownia^ 

Ale  ilcztcr  potrzeba  było  trudiąycb  prao-^ 
być  zawad ,  aicb^  pisz%ey  Połacy  .adołoli 
podźwignąć  język  do  tej  świctoości,  do 
lUórój  za  caasów  Zygmunta^  Angnzta Jato-  < 
tnie  doprowadzonym  został  ?  — »  Jedoą 
z  główny  zawad ,  jak  aię  jui  wyie^j  po* 
wiedziało,  było  to,  ze  przez  cały  wiek  po 
zapmwadzciiitt  chrze4ciańatwo  dncliowień* 
stwo  składało  irię  a  aąmych  Niemców 
i  Yi^łochów.  ^oazcfo.  w  wieku  XIJL  wzy- 
wano z  zagranicy  cudzoziemców  na  pier- 
wsze urzędy  duchowno.  W  wieku  XItŁ 
arcytHskupi  i  wyisze  duchowicńctwo  pol- 
.  słuo  aaczęło  af^śleć  o  nadaniu  powagi  s^ 
niedbanemu  i  pogardaoncmu  jęąykowi  pol- 
zkicmfi)  przecicK  ustawy,  któro  w  tym 
woględaic  czyniono,  niebyły  nągdy  dopcł* 
W  r,  ITaii.  poicpiaał  Folku  >  omy-  ^ 
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••jp    fleiMtti  sa  wiedsą  kwych  Uskoiww 

«lr«y«grw*l|    stflmdy ,     aa   c«ełie   który«b 

abjr    Ute    ttflHCNumlttli    Kięaiców>    ckl^b* 

Ęfdyhy   AąąkpntJm  -  mmieU  jęayk   fNiblu; « 

Ti»tor»kitt  m^dj   niodąjwoili^jr,    abgr  i  te 

tei^wA  waięU  •vrój  akntek.  .  Podobuąa  i** 

iilaw^  wydali  avejbBskapi»wi«^gBiośiiieńMy« 

Onk^b  Świaka  r.  1»&.  i  J4ra«1aw  Bpgo^ 

#Ja  r«  1967,$    lecą  irsiystkia    te   nutamj 

aaaw  oiaąkntkowalj,    gdyi   jesacya    Jan 

Oairorag  w  piuaie  awaiiL  około  r.  łS46i 

MapoiUBat  « Panowie  rsądsąej  ripllą  jak* 

iiaaaia  n^bacsai  daawąląjąa,  ii  ^  blassto-i 

-9Śwr  wiJMetaBił  i  doebod^nui  a4  praoclk^n* 

rtaaiyak    nyeai^onjck  na  aieiai   połski^j 

wr  j^J  wsiach  zyjącj    waasjeb    siooibów 

lid   sękonu  wyłącaając,   a  podkag^   ustaw 

awaiak    Nlemcaiw    tjrlko    do    kUiutorów 

pnąfjmowae  .iaogą<^  it>d»    €i  to  eoc^ao- 

^aśoBMir  ataiiowiący  w  narodaie  aajoświe- 

aaęsaą  w  :dvreaaa  klanac,  "Mjąey  wjcibow 

waMe  publjeaae  w  ręku  ^apiknęli  się  na 

sa^ladę  jęsy  ka  nai^odowftgo*    (ks.  v«f osayd^ 

aikj.poyriada,  ie  w  końcu -ses^łego  wiebim 

Benedyktyni  iranetiscy  prsyjęci,  jako  eai* 

gaanci,     pdł.    biblio|«ki     świetekrjcyski^ 

sloioBiy  1  kniąs'  polskich  spalili).    Taeyte 

firaybyaae  od  pocsątku  wieku  X.  ciągib 

ąiaaei^yli  i   wyl^piaU  wasalkie  dawne  te^ 

rwdbarego  j^ayka  pttOMiikt.     Niedoawoliłi 

liiywae  go  w  aadayeh  eayoneściack,   ani 

pniilłoaoyeh ,   ani  prywatnych  f  wssystkini 

layasaym  stanonr.  poti^afili  zrazić  lupałny 

«atr^t  do  nawy  ejfcsysti^j ,  jakoby  pogan* 

aki^j,    dsikiaj  i  barbarayńskiej.     Ledwie 

w  końcu  Xiy  wieku  ośoiieloiio  się  uayw 

wae  l^aylca  naaiidewego.    Powsacckny;  je- 

dnfk'  «vstr^t  i  pogarda  głęboko  w  onyśLc 

'  ^a^odn 'Wpcgoaa  trwała  ai  do  końca  wiji^ 

kn  XV.    Kaaiipięcs  W^.  nie  usywał  Jęay* 

.   ayka    polski«go^)    w  .księdse    fondusaów 

dyecezyi  krakowskiej  snalasi  Csaclći,   ia 

byl  ibndowany  kasAodaieja,   aby  m  cul- 

gariUmgmfli  w  pospolHyin  jęzrt^jtt»  do  po^ 

apólatwa  mówiła.    Sponiniany  wyi^  Jafi 

Osirarag  gani. miewanie^  kaaań   ńianiia« 

okicb  i  fog«rdę  jęąył£a  ajcayslego.  — I>eK 

piero    aa    pf^nowaaia    królowdj   Jadwigi 

caśaęto  myśleć  o  podiwignienio  jęsyka^ 

daia  da  lego  Nprsykiad    królowa,   chaąa 

niee- pismo  Św.  w  pabikim  jęayku;  dali 

rówmei'  do  tego  wielki  priy kład  gorliwi 

o  awaj  jęayk  Gsesi.  Fandafoya.  akademii 

krakowahiejs    wprowudsenie  dniku  ataly 

8M|   ną|dmla(9iaami  podforani  oświecę* 


nia  f oUicmi^go ,  a  pikyldai  nfkmMmmm 
jęayka  narodoMrego.  Lacje,  w  tym  wielMi 
'nietyiko  li  nas,  ale  w  eaie|  £ucop|e  naabi 
tylko  w,  jęayku  łacińskim  roasaersaao  i^Wn- 
piiwsKefilmiaiio>  :a  ili^  posti^p  powaiia* 
cknąi  oświaty  do  póonyeli.  wieków  wstny^ 
.mano ;  stąd  jęiyk  nar«idi»wy  nigdy  dosla^* 
teeanie  roawinąe  mąniemógK  Ztąd  takią 
powatai  aporny  pnesąd,  ii  mądrość  i.  naur 
ka  koniecsnie  '  a  iaoiną' aiącmme  bl^a 
mnsaą.  IV  sakołacby  w  pasiedsaoiai^k 
i  w  eayaaaśeiaeb  pnblicsnyeb  i,  pismach 
waaelkiego  rodaajn  panowała  łacina^  .]Vie* 
nml  wsayaey  ueseni  ^ademii  krak^wiikiiil 
do  końca  wieku  XVJ»  pissai  tylko  po  ląr 
cinie.^  »Za  synów  Kammicrsa  JagicUoń* 
eayka,  mówi  Caacki,  sacatąl  jęagrk  polski 
być  językiem  dworu  »  kobiet  i  towaraystw* 
Zaborowski  w  kilk^  edycyaeb  gramaiar 
tyki  daje  prawidła  jęaykoYffi  polskiemH* 
Zaea^to  głośno  mówić  o  potrcebiCL  doskoi* 
nalenia  jDłowy  cjcaystój.  Ppawolono  pi- 
sać po  łacinie  i  po  polsku  dekreta,  .  Zy* 
gmuat  Angust  niecliciał  mieć  praw  ^  tylko 
po  polsku.  Kielnbii  pisać,  jak  po  poląkOt 
a  tak  na  jego  dworae  nrodaili  się  prawię 
Jan  Kc^elmnowski,  Łakąss  Górnicki  i  Ją^ 
nossowski^*  —  Łees  choroba  pisania  po 
łacinie  trwała  u  naa  eiąglę  i  ąjiięnstałą 
jal^  w  Xyui^  wiekn.  Pod  mądrem  Zy^ 
gmnnta  Augusta  panawawiem  w.  csasi% 
gdy  inne  krą^e  krwią  rósnowiarców  sbjpo* 
caone  były,  Polska  tolerancyą  się  sacx^« 
ciła  religijną,  dopiero  po  Zyjpmu»eie  Au* 
gliście  aaczęłjr  się  w  Polsce  prąwd»wa 
.  prseśładowanie  rósAowiereów  »  a  ę  niein 
pulenie  księfarni,  fi^wisye  i^  feBięg^lor 
i  U  p.^.wsaystko  to  p9sycAypi«i<»  się?  ^Ujr 
Ugassać  aapał  do  pracawanią  w  wainyąn ' 
praedmiocie  powsaecbtiej  oświaty  i  ws1m»* 
gacenia  jęsyk*  nairodńwegof  ^a  prj^tem 
od  wieku  XVII.  do  połów  j  wiebu  XVIIŁ 
lewnętrane  wojny  ^wewi^trsne  a^aburKenia 
i  kłótnie  domowe »  powazecbny  nieład,  iwb* 
prowadsenie  Jasoitów,  ii  a. nimi  upadek 
nauk,  aepsocie  jęsyka  ^a«yate||p^  i  praeś}a» 
dowanie  ucsonyck  róinowi^rców.  Qgiiriięlj 
Jeauifii  pf4  swą.  wiad^ę  wszystkie  w  kra* 
ja  anąidające  się  sakoły  ,  do  których  wprą^ 
wadaili  próinoać  i  nadętość  w  popisywa* 
niu  się  saumną,  lecą  nleklamycaną  er»n 
dycyą«  Upowaietcbniony  w  wi^m  aass^TA 
jęsyk  polski  niemógl  od  raan  p<ość  w  aa^ 
iufidbaoio>  ala  Bano«yli  oni  cytować  te^ 
ciuników  w^mowaeb  sąjmowyab^  «a  am- 
bonach >  w  aądaoki  u  dwom^    JUówcą  im^ 
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iHl^  Moitł  Itfś  Miimnyin^  niepojętymi, 
ftiezrozamiiilyiii,  Im  więeej  mi^ssał  w  pol* 
Mtfsysnę  iaciiiy s  t#D  więksse  sjskiwął 
cAlaskl.  Prawd Eitvi«  nawet  nęceni  iroai* 
sądni  Indzie  nfeśmieli  iiiaoyćj  pisae  i^md^ 
wid.  Powesecline  samiłowanie  takiego 
s^iysoba^lnmaeireiiiaf  to  jest:  mieszania  ła-< 
einy  z  polszczyzną,  ibakaronizmein  zwano, 
jtti  przez  J.  Kocbanowskiego  wyiniiane 
doszło  do  najwyższego,  stopnia.  —  ^V  eią- 
gtk  tej  epoiti  upadku  nank  i  zepsucia  ję- 
^ka  mieliśmy  jednak  znakomityoh  me* 
zów,  którzy  w  swyoh  pisnMch  prawdziwo 
światło,  prostotę  i  czystość  języka  zacho- 
wali t  Skarga ,  Szynioifowiez ,  Fredro  i  wio* 
In  innychi— W  tynUo  czasie  Francy  a  sta- 

.  nęlft  na  wiolkim  stopnin  oś^yiaty  i  .wpływ 
swój.  wywierała  iia  resztę  ^Europy  ;  co  do 
POfski  wpływ  ten  był  znacznie  przez  stCK 
sńnki  polUyczttO  powiększony,  a  to  przez 
ffanowaiiio  Henryka  Walezyusza,  przez 
związki    małżeńskie    Władysława     IVgo 

'  i  Jana  III;  z  familią  firancozką,  przez  li* 
ezne  poselstwa,  nakoniec  przez  stan  I  po- 
łożenie Słanv  *  Leszczy ńsld ego.  Wpro- 
wadzone używanie  języka  francuskiego 
obok  łacińskiego,  tłuniaczeoio  dzieł  fran- 
niskich'  osłabiało  coraz  bardziej  powagę 
Jezuitów,  az  oareszcie *  Konarski ,  jną^ 
głębokiej  nauki ,  będący  na  czele  zgroraa* 
agenta  Pijarów  zaproitadził  reformę  nauk. 
Niemało  Irttdności  doznawał,  lecz  gorli- 
wo jego  prace,  pomoe  innych  równio  zna- 
kotoifycłr^męiówewycięiyły  takowe  i  ua-^ 
i^le  w  |/ołowil[^.XVIII.  wiekn  powstały  n  nas 
tiatiki  i  nową  pobtai$  przybrał  język  naro; 
dOwy.  'Lecz  najbardziej  przyczyniło  się 
do  tego  zmesienfo  zakonu  Jezuitów,  ^ry^ 
rokiem  Stolicy  Apostolskiej  ^o  sknikii 
|]frzyprow«dzone.  lVtenez8s  Polska  zajęła 
^ę'iryohowatiiem  pnblieznem  i  dała  przy- 
kład  w  iniryftb  koąfach  dotąd  nieznany, 
nsfanawiająe  niagfsti^aturę  kommissyi  edu* 
kacyjnej ,  która*  złoiona  'z  najznakomi-'' 
szych  oiiób  cO  do 'światła,  nanki  i  mlło^* 
ści  ojezyzny-  dtiolne  przedsięwzięta  środ^* 

*ki  do  zaprowadzenia  gmntownyeh  i  zba- 
mounych  zasad  wychowania  pttblicztiego. 
yiT  tym  celu  urządzone  zostało  towarzy* 
stwo  do  ksiąg  elementarnyeh ,  które  uklą* 
dało  potrzebne  'dla  szkól  w  języku  pol^ 
Skini  dzieła.  Od  tej  pamiętnej  epoki,,  to 
j^t :  ód  r.  1773<  ^wszelkieh  nauk  w  języku 
polskim  uczyć  zaczęto.  Tak  tody  w  prze- 
ciągu ośmin  wieków  język  narodowy  pier- 
wsze i  nalcEOe  otrzyma!  sobie'   ikfle}see; 


odMdzaodBął  npadMByszs|iri^  mm§if.b^'p»* 
stęff,  leto  r.  I7di.  pnM»r«-al  wazelino  nodzioi* 
je  v^  ^.  W  podziałach  Poloki  pod  panown* 
nieą  Rossyi  język  narodowy  aostal  utnzy  m*» 
ny,  lam  akodemni  wileńafco  i  gymnazymn 
krzemicnieeklo  iwiołe  dla  j^yka  narodu- 
wego  pracoKaio.  W  prowineyach  •  |m»A 
paMowanio  anslryaoldo  i  pod  praskie  prs^-_ 
podłych  język  niemiecki  zoatał  pśmmjąm 
eymu  Znakomici ,  światlt  i  gorliwi  Indaio 
w  narodzie  przez  .j^łoiome  towaroysOaw 
Przyjaciót  naok  w  Warasawio  ttaiioWfdl 
ożywiać  język  narodowy,  W  tymto  epo* 
sio,  lubo  nieco  poprzednio,  Kope^śski 
Fąfar  ,  stanowi  cporkę  w  uztawodawstwao 
języka  i  jest  .pierwszyjn  graatity kiom  po^ 
i^kim ,,  któity  ducha  i  naturę  języka  zhth- 
dał.  Wteuczasto  odebrał  język  polaki 
dwa  ciosy  śmiortełno^  jeden  od.  wclafcaj^^ 
eego  się  germanizmo,  drogi  od  pr«oimi« 
gojącej  frattOttszezyzny ,  jktólf«j  .zamiłotwa* 
nie  z  zaślepianiem  granicząee  znótw  w  po» 
gardę  odżywiony  język  narodowy  kładło. 
-Dwa  -te  szkodliwo  wpływy  odwrócono 
pczynajmoiej  w  oaęści  pczez  światłych, 
a.  gorUwych  o  języJc  ojczysty  mężów ,  ktai* 
rych  prace  zacierały,  uszczerbek  przoą 
modę  francuszczyzny  mowi^  polskiej  .zom 
d^ny.  Szukano  w  tranciukim  języl»f  laot 
cniejazyck  i.śmielszyeh  wyrażeń^  jąlbbjr 
mowa  polska  była  w  takowe  abpga.  iiiam* 
by  tej  mowy,  obok  jej  łiistoryi  dało  po* 
znać  niedbającej  o  nię  pubtiezności  działo 
Słownika:  polskiego.  Zastanawia'' 
jąe  się  nad  stanem  języka  poldkiego^  jak 
się  tworzyć  i  isfiztołoió'  zaczął,. daje  sio 
widzieć  główńiejszych  epok  pięć.. 

,  ,1.  fi  p  o  k  a , « od  X.  do  połowy  X1Y.  •  w.^ 
w  której  stan  jęayka  używanego  w  pooptf» 
litói  mowie  narodowąj .  nie  jest,  wiadomir 
i  tylko  tyle  z  pewnością  powiódzioć  niait 
zna,  :  iz  byl  Jbardzićj  do'  słowiańskiego 
zbliżonym.  s    .      «      > 

II.  Epoka,  od-  połowy  XIV.  do  po* 
czątka  XTl»  wieku,  w  której  pisano  bei 
żadnych  prawideł^  gram  maty  ki  i  •pisowni, 
nad  Idóromi  w  ówczas  zastanowić  się  uie- 
umiano }  albowiem  ję^yk  narodowy  przez  - 
nieużywanie  go,  ani  w  pismach,  ant 
w  czynnościach  pabłicznych  dotąd  nie  byi 
pod-  piórom.  W  takowym  razie,  co^  «vę 
tyezy  prawideł  grammatycznych ,  te  po*, 
niewai  ztmgz^  w  naturze  języka  istną, 
zatem  łatwiej  zachować  było  można  ż  tą 
tylko  TÓinicą,  Iz  gdy  yr  tej  epoce  two« 
rząeo'  atę  zó  słowiańskiego  narzoczo  pol" 
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lifórmm^tMtk^w  pitnuicii  *  tej  epoki  c»i 
ękamfmuaiĘf  są'4B»raij  ster^  slowiMMMcsjM 
Mf  >  sni^Mnue  rakem  jb.  Ibraiami»  gtampiaN 
l^zBMi-  nowo  tworsEąieckgfo  ń^  nara^csa^ 
do  którego  itakim  ti<jb«»  pv9Bl«wał>8»ę 
dneh  '3tacej*8lowiań8Xcxyzoy.  Go  się  ty- 
esy  prawideł  pisowni  y  ijckt  dotindsinie, 
dofdeka&io  i  aacbowywaiiie  w.  paimte 
a  nadawyosajnUi  wieUcą  naalępowaJo  tru- 
dnością,  a  to  z  powodu  niestosownego 
•UUktttii.^  klórim  cheąo  v%ąy«aMiei:słflMań- 
flBwai^attiO!  właściwa  bronienia  >  dstw^oania 
mieszano  pisowuią  .  laioińśką ,  niamiaoką 
i  .emską/.  Takiia  ^aposobam  amiasMno  nie- 
mW0zm$  ifyaiawiaoie»  tndziai  ilacaaa  wyt 
wmśw  i  tworzył  ai^  dyalakl  polski: i  pod 
mptyMrem  łaaińakiago,  nśamiaokiago  i  caof 
akiagat.  Wpływ  ^  teo  działał  na  zmianę 
n^Aawyy.iloczaaUy  na  zagnbłenia  Wialu 
pierwiatikowyfeih  «l4w  i  na  wywiadtenia 
pojedynczych  słów  łaci^akieb  lab  niewier 
akiab^  która  ».  naturą  i /brzmięmem  jęayka 
ał«iwiańfkiago  niemotgąo  się  .pogodzić^ 
pyniy^aaty.stósawną  domarzecza  palakiego 
postać. 

:  JAE,>J&pak«^.«dX.VldoXYU.  ^iel^n 
^^.l6k^  pafoacai^  i.^siągła,  pisania  m 
atalataię-  i  liazilaliiiłwłaśaiwyrjąiiyk  pol^ 
am,  udo  >ktafagOLi>oaikow»eial  dnoli:  atar^ 
alaMiańintayaHy-  przelany  niieMoićj- ^orwir 
yaąmmatyazne  ^  indztei  tenuama  .wyaMcwtar 
nia  oraz  iJi^caaan  w.  nowy  apnaółk;bMrdaiój 
iislaloaa  zoataiy..}  "Wazystkia  ♦yboJMiiaiff 
sae  z  tej  afwki  pt«inn  zaabowai|i  (l*^abaf 
moc  i  wUMwa  znaczenie  wyrazów ,  jako 
z  n^pierasazego  aródia  branytb..  Bsma 
te  pozostaną  nazawsze  skarbem  i  wzorem 
polskich  sposobów  mówienia^  ^cjąyli  polo- 


ly.r. ]@ii oka,  /0d  .  X¥IL  do  poWwy 
XyiIŁ  wjakn,  w  J&tQr4..nafiki*  npadig^ 
jiętyb  polski  niijęflzaną  łpiciai(ve>fili«inikka- 
aoniamem  akaionn  .zoatał.  '  Wybarna  ja>- 
dnak  z  tej  tapaki.  .daicda  fnieuległych  (mi- 
wBzettbnej  zarazie  •  piaariy  aą^.wzorem  grun- 
lowniejaz^eh  -  prawidał>  'grammaiycznyak 
oraz  mocy  .języka*  /Imbo  sposób  wyma»- 
wiadia,  todaiea  iloaaaa  konlecznia  mnaiał 
bf^  jńeeo  odmtannym  od  4eraftnieJ8Kego, 
przecież  mozab  aarzadótó^rczaanym  pisa^ 
rżom-,  iii  mają  styl-  cierpki,  niepłynny; 
Wpearód  'tyłu*  praeti wny eh' /; sobie  /okoli- 
>ąznoBci  niaadołaU  ząstanoTzió.  się  nad  tam, 
co  '  filanawi  >  w .  jięzy km  mMare  >  dla  'aniia 
brzBlieikie  przez  stósównO'. cienie  wyra- 


i  mlkni#aio  zbiagof  ntaffrayj aiwpj  ift 

'diwięk6w«     ■  '.    .•     '    ^ 

V.  £poka;4id  polowy  XVUi.  mk^am 
do  r.  1794,  ^  któaój  naaiil  w  języka  pal. 
zkim  nagle  .rozpowśaoebniaó^^alę  aaoaęl^ii 
MT  tej  kBÓibiejiltidar  apoaa  jięiąykpaIaU 
do  '  wy soMago>  stopnia  toawmęeia  się  piai^ 
ssniętymK-aostal.  Kopczyński  okaaał'  ^«ig4 
ducha  i  pMuwidł.a.  gaammatyazna.  /iWIała 
znakamii>^  piaaBzy  id^  dnogą  saataiHH 
wĄniai.aię  nad  ^oakam-  ihnMrą  językri^ 
poanswania  iprawdziw)^  ^jagai^nmay  i?^ 
kności  w  wydanych.  p^a6z>ai^biatrdftnag4 
mdząin  pJamaoh.taacluHrywali.Aoci  i  Wła- 
ściwo wynuów  znaazeniatpttlącaoba'  z  |t**ł 
diiośeią  i  płynnością  .a^ioi  T4  :po«0sa«* 
lAoa  staranność.  .WiiZfyki  zrobiła  a  wiełhi 
skatak  na4lagMzania  i  zmiękczeniarjęi^kiil^ 
oraz  więkaaą)  niżeli  w  popaaódniah  apa* 
kacb,  zmiane'.wynra wlania  i  iloczas«>  kla» 
rato-  iDMana  atanwws  f >języka  polskiago 
szcaególniajsBą  wagiędani  inńyahislawlad^r 
sicich  języków: «r4n«oęl:^(.      . 

.  DzioŁa  o  ij^yka-  ^skim  ^w  ^ólnoćai 
ttakti^ące  <prfcz  ałowników  i<  graa|nmtyk 
prayjaczaw  ftłl^ąntkowskSago  ktsloryi  HÓi^ 
ratary  naatępająans    .      ..,.»•,,  i    ••  s . 

Uugnae  ^uv^mady\M.MtaUmefk^V4^^  156% 
Saehwak^ą  4o  tdzialo  ia|Mk€e;M  •  m    / '.  >  ^  .f 

getu^i  him*poionkm^pHg99tdmM  eł  mśgl 
MB.Meifmiilbl^.  lllawa>tja  napisana,  pfaa^ 
Jana.Aybiaakiago  nspiczycieła  w  Gdimkar. 
.<  -.Trzeala  dziaioiiiosi  rtytoic  Wy  w^ód 
jady  no  wła>s«e-pańtM^a  i  iid,  piwas 
0ęłMilęokiego ',  »  kiórdm /juz  była  ^wjamian^ 
ka  w  Dziąjopiamie  (patrz  Bzie|api8mjDf? 
wywody  pocaątkiSW  4laiiodli).--  Wydano 
roku  1633.  Celem  Dęba*ęckia^>eśt.>d«» 
wieść,  z»  kralaatwo  polakie -^al) nsgat9|i> 
i«dawntajaaa.  .w^fiwnapie,*  ao- f^olitayi  śą 
|urawym>«aftęfcamiiJąfatai^  ue^j/^fk  ślm> 
wlański. pierwotny  Jia  świe«|e ;.  «  śródl^n 
aotęra  do  ugruntowania  -  swaga  ifjwpote 
bdataryaaaago  Jest  najśmiabza  atymołogta 
W;.  świecia;  podług.  kfórą|  Aa|ia  -Osy ją 
,Abaalan  Ob^az-aión  (od.6załattstwa>'B«t 
dbna  Baczkjoasi.  d^  Z/JkIag«idniroW 
:  I»ąga,  a  tyeh  .dnóck  -riobi  M^laaJitf^ 
IKT^loł^isad-ecfai,  iiomsieay  przaz>  (JMIalc^ 
akow^go  aędziegp.  ^Babilon  n  niego  -bn« 
bi^m  łonąm,  atystokiacya  'Od  .par|Bya4«> 
k'r  a  a  z  a  ni  a  dir  mndsft«t#  impakt.  f  -  ■ ' ; 

Czwarte  dziełek  Jana  DanidiwfioflfaiaBBa; 
taga  sameg<rprofiMaata*elb]ągsbiegaf.któ^- 
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19  yMfiUfi  Ufl«rjrą.  fi«rwaM|  diMkarś  (•b^ 
Brak  w  PolfC9)  Jest  s  wssjsiJdek  dolą4 
pisjrtocMBycli  o  j^jika  poUkim  f  iam  najf 
Uęąwp^*  N«8i  ^al  t  MM$EśrśtUioi  de  otigi* 
mUm  Ungmaa,  pahmcae  Jkmii$oi  lldtk 
BoMąćUiie  f  rsool|odii  tom  Aiit<^  rot  maile 
aalorew  id«M»  wsgłędem  poeiąiln  j^yka 
p^ląkiagot  i'  wyloiyvs^  .niailoneejiności 
aiekl^yck  względem;  wyw«da .  s .  j^ayka 
p«nU^»  l^reekiag^.  lub'  jnayck  sowo* 
dsi,  U  a  Mka  wjrśMÓw  o  iróilla  cAj 
noffjr  mm/Mii  ąiemoina^  eo  rwmaiiaml 
p«|i«iardaft  pmykiad^mi. 

:  Piąto  ^itto^pniea  BobmapicA  napiaana 
podtjtatoau  «RpaiiM»fraoJ^jFkttpo1akim)« 
rnipnófi.  pa  łaetoja,  pol^m  a  prajdatkaati 
praaa  Łtakiego  po  polaka  wydana  f.  17&8. 
BaąaHiwa  to,  kldrą.  pnmadaą  K!oehaiiaw« 
aką^  Tvay^wak4  i,  Jlfakaroaaki  obrońca 
aMkafaaiamu  ma  na  cojhi.wygmiaaie  aiic*  , 
aaaafa  ol|cyeb  j^aykdw  do  polaaoaysay  i 
wjkonenitaie  tego  nklo9a.*^KuĄda  Kle- 
caewski  wydał  dsieło  pod  Ityt.t  ».0  poes»- 
Ika,  dawBOŚd,  odmiaaaieh  i  wydaakena- 
lopitt  Ji^ykapolakiegOyadaBfa  we  Łwowto 
1767.  T.m  Wftda^  w  tóto  piśmie  biegloii 
w  biatoryi  i  rossądne  raanaios^aBie  o  rae* 
eay  pnedei^ai^tej.  «*  Kaiąda  Dadaioski 
pt^aaor  askdl  mińafcicb  aapraais  •2bMe 
necay  po(raebai^|asycb  do  wy4oakonalo» 
aia  aię  w  ojeayatym  jęayko  w  Wlloie  r. 
1774  <^  Poabierai  aalor  alowa  a  reaiaai* 
$ycb  piaaray  i  ponktodał  je,  niby  w  ało^ 
yateaki^  jabd  toi  wyaaaów  róine  anaeae« 
bto/mąjąeyeb,  npakaMoiaaiów,  aidweiuró- 
conych^  skiadaayeb,  aepaowanjch  i  alów 
DtopoapoUlyek.  ;iViodka  daielo  o  nankadi 
wjsw#A^ytb  wiele  aawiera  nwag  o  Jeay. 
kapoUfcim.  Kaiąda  Nowaeayńaki,  Pijar 
wydal  42iala|  "O  proaodyi  i  banaobii  je- 
jgrka  piri^kia^a^"  w  Wapaaawie  1781; 
ŚwłaHy  top  mąi  doavHMaił'alaaan)e,  iefę* 
ąyk  polali  adokąy  jeat  do  mtarowyeb.wierw 
a»9^  leea,  ^  abyl  niewoioieao  poding 
gteekjcb  i  iaeiaskieb  wsoydw  okładał  mia- 
wff  praepiesaąe  akeent  praedoitotnl^j  s|r^o^ 
aki  dowokiie,  H  aie  gwoli  prayrodaie  j^ 
ajita:)  praeto  deSeiko  j^go  aai  poklaak«, 
alii .  naśladowców  nie  aaalaeio.  Jeniadb, 
kaMnodaieja  berUóski,  aapiaał  daielo  o  po- 
rdwaaDto  i.  oeaaienbt  j^ayków  eorepej- 
aUeb,  które  otraymało  wyiinaeaoitą  aa. 
geod^  praea  akademią  w  BerUnie  aa-.do- 
bre  roawiąaiiaia  aadania.  Wyaalo  wBep- 
llalol706.^odty<.t  PJUhś^pigek^^MŚkeke 
9^»glnektmg   ęmś   WBriUgmg^  aaa  wkr^ 


w- 


aidhe  Mft$rwn  aarf  : 
^aa*i  t  dt  Zdanto  o  j^ayka  fakikmit  li^ 
tewakiaa  i  raafcim  d#freMi«|  gmalnamą 
anąiOBBOŚe  raeeay.  Trafiie-  apaaiiaażJpto 
i  raacoM  badawene  myśli  <gadae  daiś  jo^ 
aacae  agfebiaaio  i  objadntonia. 

W.  A.   W.    . 


i>  m^. wojów,  i  paw.  miś* 
akim  nad  rseką  Ibamtonini^  na  waebM 
od  lllóaka*  ^ 

jfihtfiiilaMeirm  raecska ,  klóaa  plynto 
wwojew.  mińakiem  około  ariaato  Iboauyii^ 
i  wpada  do  l^wiałoeaa. 

MMmm  raeka    poeayna  ai^  w  wejenr* 
raakieni  a  wal  Nakwaaa»,  płynie  na  Wa^ 
lynin,  około  Kraemieaca^  Dobna^  Mat«A . 
wic  i  pM  Targowicą    aeliodai  'do  •  Stym. 

ŃUnmm  (I>fatf4  9iXa«),  m.  praakio 
niedaleko  granicy  wojew.  ebełmidaklege 
nad  jeaiorem  Jeaericbaee  (Oicafralb  podłi^ 
Dingeeaa)  zwaaem: 

MUmm  <Vrfttfifi^««lla«)  m.  praakio 
leiy  pośród  jeaior  o  pi^  mil  na  poładaio 
od  Królewca.  Zobronayin  niegdyś  aam^ 
kięm  aaloion)rm  r.  1328. 

M90m,  obraęd  na  eaeae  aamrijM  % 
Listopada:  praea  Żmndaiaów  -  ^bcbodaeny^ 
p.  Oalady.'  Inajr^h  aaowa  jeat  sdaaie^ 
ie  kiedy  MTitowd  Żanidi  jKraydiakom  od- 
dał eay  iy\k»  aaatawily  lud  aroMI  aplaelr^ 
wyranąt  -  aato^i  krsy iaekie  i  wrócił  po4 
panowanie  "Wltowd*  wlaśale>d«ia  2.  Łl- 
Btopada ,  ł  dla  tego  4zień  tott  u  ifmatfal* 
nów  poaoatał  bardao  aroeayatym«  < 

•r.  A,  w. 

M9h%99i^  m.  w.  wojew.  fci]owaklóm) 
pow.  łytomierskim. 

AibaaM*    Ob.  Olknaa. 

MiUte^m,  Naaywano  tak  objaśnieni* 
aądn  pray  jakiejkolwiek  aprawtoy  aascae- 
gólnlój  do  pnnlolU)  który  opaaaeaoby  aa- 
atałi  Jeieli  kto  prayahicbłiral  al^  i^pffK 
wadaania  aprawy,  a  pąpnał,  ie  pMtoięla 
jaki  eayn  wam^t  ten  mógł  równie  w  awo* 
im  intereaair,.  jak  w  interesaie  drogiego 
•deawaó  aię  i  ncaynió  wnioaek.  *  ^Waii^óoB 
eaytoain  wyrokn  ińearolno  było  csynie  il- 
lacyi,  ale  aaraa  od  praecaytooia  miał  ka» 
idy  tray  dal  wolaega  eaaan.  lllaeya  arp- 
biona  beaaaaadnie>i  iylko  dto  obejścia  pnb- 
wa  pociągała  karę  eatery  tygodnie  wieiy 
i.tyaiąc  graywien.^  Na  mocy  ucaynloai^ 
ilłacyi  od  eaytonia  .wyrokn  wolno  było.a%* 
dtai  wyrok  amienó  albo  tói  •  iUaeyą 
wcale  aię,  nief ytoó.  /.  M. 
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drodae  s  ^•ho^seita  Ó0  GoaMnm*    Bmkk  ' 
1797.  p4«Mf^  202  ttleitkca. 

jyii»Miy  albo  Łmm  .  mkm  fmen'^  bw4S| 
yoeJąlek  w  wojew;  brceslm-rlitewftbi^ai 
aieMeko  Sgeres^ow*  s  łesdw  |MPtiflumń»kicii 
i  flyeMBiawckidi,  ktdr*  twoircą  eceśe  par 
#f«f  j,  bialawJKki^ ,  nehodii  <«aś  <(te  B«ga 
oliolo  4w<^  mU  iNMiiziJ  Bfseśda; 

ką  1^0  OAjifriska,  którfr  Diedałeko  stąd 
Mliodb^  di>  Di9riii:f.  imgdsń  byl  tm  klri- 
Mł^r  JtiMk^w.,  kigmp'  ta   ajEkolf.  iilr^r 

Miufms  miejsee  w  Lameyi/w  któf»te 
Bolesław  W.  witał  Ottona  III.  w  podróiy 
do  grokii  Ś.  W^ołoclm.  Tak  je  natywa 
nfimmR  MtrsoJ^nnfkl.  JM, 

MMmms  m.  w  wojew.  sondomierskl^M, 
|iad  neką  t«^«  tiasw.  nieęiAfi  do  biakwpów 
Ipąkówskieji  naleiąi^o  ta  8taroEjt«jia  na 
^cói^e  saifikiefli.  Kto  iiiiaati»  j  pierwia-. 
alkowy  samek  wystawił »  nie  windomo. 
Rokn  124ir  4Ba  Botestawa  l^stydiiwego, 
!MQny  jiod  w«mI«I|^  Bstogo  miasto  \\z% 
wvai  a  aaoiklem  ^awnianyiB  opanowali, 
dol%d  .jesotao  s«chowa)a  'się  w^iistaeli 
loda  pamięe  krwi  okoiwych  wojsk  ttę^ 
wodza.  Jakoi  droga  pro  waląca  z  lłxy 
do.Kqnrapff  bosi  do  daia  dtfisiojas«go- na- 
•aviakot4rofi  ttstago,  «  naweitiltcajedok 
jw.  aiiaścio' '  tiatywo  ^aię  Batowką.  Roka 
1S47«  Jati  6fot  biokiip  krakowski  w^awit 
tn  mnniwaBy^ssaawk,  ą  nasliępea  j«go  Fla- 
kon miaoto  moroar  i  wiaianii  ^twesyi. 
"W  rok«  M5S.  dnia  i7«'lVTaiHiala  €!«Hbw 
Adolf  Jiról  aswodaki  opanował  saia^k  ta- 
-tfjssy  i^«ologę  wBim  zostawił,  kldrawł^ 
ktaą  as^śe  miastM  m  poraywę  obróciła.  Pod 
byteoJć  wwsfo  Sawodsi  naypdi  tn,  sMnioe 
na  wag^raąch.  po  praw4j  stronie  aamka, 
który  sii^doti|d>wcaiośjei<atrsynaje.  Roku 
:|^..BotąieneOwiąad&owi  pod  dowództwem 
liVąsoii!icsa,  a  pot^m  Ralcocy  lącsnle 
a  Kosakaoa  «lasi#  prawie  «s  slemią 
anównali  i .  nlesckańców  rospędasili.  -  Bar* 
karKyśsfwo  do  ftcigo>. stopnia  posunięte  %y- 
lo,  ii  «««reft  eiafaB  aparlyck  #  graba  ^y- 
^lófiBoiio.  Ifaątiipaie  pOMÓr:  wielki  parno* 
wai  ^  aanej  lisy/  \Ao  i  jój  «kDli- 
cack  W  raka  1744.  dsoa  2&«  Kwietnia 
poiar  gwałtowny /miasto  w  persyaę  obnó- 
jcil  irras  kośoioWm  i  fleiianią.  Kościół  łen 
^  ri  1M3.  feaśz  IHafCMBa  Saysakewskiego 
probossęao  ilaeekiego,  pó^ąi  blalnipa 
kffflftiimffkBago  soloioąy  po  awem  apnfiśo* 


rokk  1799. .  prdaK!  ĄotUi  Bogólego 
prebosBcaa,  napniwiiony  aostdl.  1¥  pociąt* 
ikaeli  panowania  Slanlaiawa.  A^gnata  po~ 
awiąaktt  konfederaeyr  radomśkiój  Kajetan 
Sołtyk  blskttp,'h^ae7'3^i  Aromliklom  ad*, 
aiek  itaeekt  wamocalł  i  mlli^y^ą.  swą  obil^ 
4hEie  kaaał.  2am«ik  te»'|>óinióJoddan5^MK 
atal  wojaku  rossyjsktę ani ,  a«wtAneia»  ai»roŁ 
j0wai4  a  rynaśtohik^  anpelni«  wypróihioM 
liyiA«  S4^j«  r.  lim.  dobra  i  iochiOf  Mi. 
aknpst^a  krakowskiego  a  z  nieipii  i  Itt^ 
dokolNNir  Ptrtfyłąa^  BskiriTl^/lilmek 
praea  «ieostrol*óie*sap«laesó*ym'  ognleift 
aploiiąły  a  w  nim  raodiii  skiór  po»tl-eló1r 
Jcrółow  polakiełi,  bjskulpów  krakowskleli 
I  innyeh  sławnych  Poiakówj  tndziei  obi- 
ela^ pOaddaki  marinnrowey  F^sąfti  i  ^06 
pomniki,  4iii  aiiś  t^ko  miny  świadczą  o 
i;rieBto^ci|rgd.  Widok  «  młejsea,  iM  ttó- 
róm  t^n  tamek  się  wra«sil>  Jest  bardfó 
piękny,  oói  dopiero  być  musłafo  a  wiet 
w^aokieh.  WidOe  było  n  dola  eiystą  i  ^bb 
fltą  i«kę,  w  rynbn'  gotyeklój  bodowa  kd<» 
aaiólfamy  i  ofoaaerną,  gón^stą^  dt<feewi>tti 
aarosłą  okolicę.  Na  ten  pięlńy  ^idok, 
jak  podanie  ntesie,  a  nąjwyiLsBÓj  wiei^a*- 
pairay^  aię  mini  jodem  młody  ksłąję  pirii. 
aki,  «  saabwyeony  nrokien  sptfdł  1  iy«fb 
mraeih  Madca  jego  tyło  les  wytełO,  ii  to 
miejaee  Jój  Isą  naawano,  któl^  dopięli 
praca  długie  «^ywanio  I  aepstteie' w-ir«ę 
się  aamieniło.  Takie  jest  mfejs<t>#^  póC 
dknie,  a  Chociai  simni  etyaf0tog«Hi#lf«Iłzę 
od  ilastego  gr^wto  wywodzą,  poetyczni^ 
Jednak  iwidaieó  jój  óródło^  w  octach  Ikir- 
w^matfci  '  S.  It   - 

M§mmy  roeka  w  wojew.  sandomfrskióm 
bierne  awój  początek  około  t  wśł  Biestko^ 
wn  tfa  wsehód  od  Szydłowca;  płynie 'Oko. 
io  Iłi^,  Kazanowa,  Giepidowt  i  nc^odtl 
4o  Wiały. 

Mm^^rmmmmwimm  wiisś  w  w«jc4r» 
ktakowakićm  o  trzy  mile  od  'Olkntto 
«  klasztorem  I  feadcioiem  Plinicii  nakółmyd^ 
Ś«  Bominika ,  przez  Iwona  bitfktipa"  k#o* 
kowsklego,  na  pecząićHca'13.  wieka  itlrrói- 
wndaonyicb.  ,KiaaztOf<  ten  pniea  ^aróir 
v6kn  1^,  zbnrwNiyj  przez  'Władysław)!^ 
JTaglcBę  dopiero  okOlb  roku  1415.  p(ldi#^ 
aniony  został.    •  :.      .fi 

JTsaadi?  aiiacsyło  sacaeególnló)  w  Łitwto 
,-ta  aamo,  co  ^Mvą  aienMkle. 

jrai»#griiittroagig-byU  lo  efałóp^, 
którzy  po  sakołaeh  jezniekick  za  ezasów 
Angmata.lII*  zasiadali  pierwsze  mi^J^ef 
na  pro«eaay«6h  połili^nj^s  laakaari  prze! 
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|ifr# rowMwte ,..m  deogt jplira^aecau,  Utnsf*> 
fląjTiral^  ^■L')taly'  sw  jeh  stron  i  f  cMlla|r  pOk- 
4i^'«td{|evó^  lapisowali  j  jaklclófy  «czeń 
wtUI '8iKoje*jMDM«  Ifl^Mralorowieby^^raM 
3i»w»«e  pAUi^ta  alhe  »cliie^  uajętoiejssjrcli 
aiHli^aiiaft  i  toforaidatwasęj  apięboienbra* 
lie',.|iHil  stanowiattia  filęktiiejsrega  csoła 
Kikoły* ;  (Kitowi«8   oliyeiaja    aa  ADgnaU 

JOnfTO.i..:  .-^    :       jr.   Jlfv  . 

.  JTfftlNirMMiil  IMii90'lEBłdfsKl«iib«k 
iM4«oaiQiiłdu  V  ikoro.  oiiadft  w  Polaee^tK^  . 
irał  pfUHr  •  aslackaekkii :  piervi«i  dopłefo 
9AtiNr«^ia)  to  jMt  sytiowtce  króla  8t0fktia 
jiifisiliti  sWykonae  pirajrsię^  rserzypospoll- 
Ąti^  Qd  leisjia^eauMiiksalałeił  się  łit#ifeiiat, 
l^tórjrla'  wyraa  anaeś^  prayjoiowaaio  ^raltf- 
^CBOfl^  zagranicanago  ^o  raąifo  salaekt^ 
I^UkiPJ.  PrjB^jaiewanie  to  mogło  si^atać 
lirlko  prtaai  n^hwą^  8ej^lOl1^ ,  musiafo  byp . 
jr  kppstyt^ejra  aapiaaiM  i  dhikawane.  Sebf 
^udaoaieaiiec  (NNstej  kohdycyi  utanóglai^ 
^daó,«fl  sdaehciaa,  od  jcaaaó^r  Jana^Kaal- 
ip|i#i»aa  musiał;  akladaó- wywód«'g6iłeal<igi> 
jlfliijr;  ^  Qb>dAraoQj  indigenaieai  t6wiii«:,  jak 
4vrlei4^J»Qbilłftftf(^«ńy  .ini|siiił>ipr»ed  kńoałch 
^f^HB  w^k^i^naa  prsystęgę  na.  wiernóać  rsiew 
,ł^ypQ9pótU«j  i  krftlowi  liieabę  wiademyiilt 
ini^Ę^tii^W  od  czasów  nejdawniejsżoh 
ąi  ;d9r  oslatnieb  ozaaów  Czacki  podi^e  np 
If^ąysla^p^MUiesiąt^pi^ó*   I  J.  31.  ^^. 

,vńjri»(tf<|rcd|P  ^ył?  to  sposób  licscnia.lirt 
|ia44>bii|r«f  Jak  na  olimpiady  alba  hustra; 
jąipt  4IR!  pawalao.^wrRźyn^ie  towego  eaasii, 
kie^y  jKonsfantyn-  Wielki  religią.,  ckrze- 
^ańskąiifmibtl  neligią  pasana,  iłn^kcią 
lyąi^w^^  $iQ'Pnifiil»ąg'^lft^lSfta^  Jefkń  ii- 
4}a«llii{Mwii|dą|ą,^''ees«]»6  raymsay  wschó- 
d-) ^ilU  p9S«li*&  lal  zJoto-,  iprzoś  5  irebro, 
przes  5  miedź  i  żelazo,  a  taka  kolej  zwi^ 
lą  jdę  i  a.d  i  c,i;if#  $  ^drńday »My«h| »  ia  była 
/p^inip  pa^alkawaf  inni,  ze.  epok«  brat- 
jpią  rakrjiHQfv>M<Caa«ki.wiM8i,  za  co  IB  lat 
jRfyjf  asiffinfi .  taryffę  podatków,  filówne  in- 
jdiheie  l^yil^jF  trxy  s  ^i^wsp  -Camgr  oda-- 
ksa)  oA  aaasow  Jostynimili:  poetoynala  ^ie 
jt)ji^iąm  L/WrAaśnia^fdimga  A%ymsk)a, 
4»dl  Ci^aeg^rza  Ylf.  poczynała  się  25:  Mair 
aa,'  od  Innocentego  II.  na  wielkanoa',  od 
^Imndra  JU<  d*  X  Stycznia.  Tak  earo- 
grodskiój  jak  rzywaki^j  todikeyi  0r4^<icze-, 
ni,  kładą  na  rok  31SI;.'jpo  €łin  i>9»tezye 
afrykańskie  miały  także  awoj^  Indikcią 
ĄMyo«kcńską,  Ictóra  się  ^odnawiała 
%  fkifem  JL,  IKIąjn^    k(óry  .4o  miesiąe  awirf 


9^r/t/ri'  mą  OTŚ  ittttilfcyiitelj BiiwJlibki^j 
kładą  błBfiri>y«y^nk'*rak  SMi-fO-diA 

Do  zamienitua  łat  po  Cbr»  na  indikcyą 
rzymską  z  początkiem  od  1,:  Sty^aliisłn- 
ią  aa  prawidło  wierszem  Si  pm*  quindewm 
J^omM  dMfeHś  anU90  "Big  tf^ęns  nĄfuneH^ 
^erła  indictio  ptśfeM:  &i  4tiAif  ese^dtć,  yuirtr 
40ma  MiieHo  emr^  JfbiifflKy  dać  taką 
zasadę :  wei^łata  nd  naródMnta  pai6skieg<», 
dodaj  *  liczbę  ^rsy ,  sammę  padałcł  priE#z  yb^ 
a.  w  lldrazie  oal«ści  oka<Ką  Keafl^  indykc}^, 
łieanik  za^  nMmka  licztfc  łat  vm  iatfyklsyą 
flfiedokoiiczoną*  Dając  zatem  4o^^rcdnfciiE. 
wania^r.  1836.  po  Chr.  na  indikCyc  Ttyw- 
akia  bedzias  1886  e=r  1836  -F8.>'  '^ 

•        ■■     '  15 ^    "      •  •    ■ 

Po  wyp^nieniii  ractm^kn  ^M^iii  sf^, 
ze  rok  1836.  będzie  I2!ł.  f ndiakyą  I  9/ t-a- 
kieni  na  123.    ,  ^     ^ 

'  W  odwrotnem  zaś  rednkowanhi ,  16  Jest, 
Indikcyi  i|ii  lata  po  Chr.  muszą  si^odby* 
wać  działania  odwrotne,  azatem  in^kcya 
I^  i  lat  9'będzłe:  '  '        " 

•     .     (It2  X  1*)  +  9  -"  8  =  1836/       '* 

flndlkcya  oarog^daka^  ponieważ  uanpdfk 
.o  'kilka  mieajęcy ;  wcacamejt  ,<>  >praeto,  ttia  6 
3ale>4  lata  potraąkuja  w  <lodatiEtt  i  wyffmfai 
o>Dk  pióami^ ,   azalem  M>k 

lSi36  »  122  i  latlO. 

ii^wiądcay.Czaaki,  ze  w  pazy wiląjadt  1»- 
ta^akicłi  Władysława  Jagiełły  caaseiii  irk- 
'fia.alę  data  podług  indikeyi  carogrodzki^^ 
<a  Bolesław  Świdrygayio  obok 'lat  po  Ciir. 
kładł  indykcya  rzymskie.  Za  KasimieBSB 
Jągiatlońcsyka  trafiają  aię  indUkcye  naw.at 
antyoehaiakiaj  Póiaiój  cesarae  niamie^ 
w  indtkcyi  rzymaląiej  róinik-  się  od  papla* 
Jba\  ztąd  TÓinac  mięsaanina^^indiiccyi  napd- 
tyka  się  w  piamacłi.  liAenrskich  >ai.do  2y- 
•gmnnta  Angusta.  Najposp<ilitaaa  .  jiadnak 
.była  indikcya  carogrodzka*  <Oi^zarmój 
izjlajdzies^  n  CaadkiagaiwdaiBle  o  l»taw. 
li  p^als.  .praiWfi.cl».)  Porówna).- artykiił 
Era.  .'.  J.  M.  ' 

jtHOumHm  ne09HŁ  ByJtowyrok^ 
aądii,  :pntez;\który  bez  wniosku  iśt«on  na- 
kazywano iap  końc^ć>  sprawę.  JezeH  np. 
-toazył  się  dawniój  spór  1  sąd  niemógł  osta- 
teeaoie:  rozstrzygnąć^  a;dl|i  tego  kazał  wy. 
prowadzić  /  śledztwo  albo  arobić  mappę 
grnntu  spornego  i  pb  .ukończenia  powód 
atę.aiezgłasaał  do  swego  intei^essn^  iwtc%' 
pizarż  sądu  .nia  siessyi  •  przedstawił  .rzoci, 
a  sąd  wyrokował  przez  fominłę:  ^Itkdieium 
^parHius  negoUmn  indacere  .mandaty « ^(sąd 
•pdleca  sttonom,  abgr-  sio  rozprawiały)  y<a- 
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piMrodoirL  J.  m! 

MnO^mmM  hylf  sssbelki,  któryek 
uijirałi  ibromey  aa  caasdw  KasiiDieną 
Ja^ełlottci^ka*  JL  JH, 

:  MmmgtwUmeę^m*  Z  ladńskiego  aan^ 
«ąjiło  wjeekaaie  konno  $  kylo  to.*wy- 
raaMue  prawne  nąfkardalćj  w  Łiiwie  niy*p 
miiio  j|a  wyrok,  w  którym  sąd  prsysnał 
powodowi  prawp  do  aaj^o  dóbr  w  potia- 
danię« :  Inekwitaeyi  Miską  bgrłu  reindn* 
keya,  to  jcisl)  gdj  wyp^onemn  silą 
«^ii,  jMfi  dawniój  mówiono,  wy  bitem  n 
n:d ób r  sąd pfąysnał fnrawo powrotn.  JM^ 
,  Mnfitnm  hyia  najnizsan  klassa  w  ssko- 
laek.  Za  Ang^nsta  HI.  infima  dsiriiła  si^ 
nadwieś  na  inrfim^  minornmNi  na  in-^ 
fimę  majorom,  Inbo  w  obydwóeb  jedna 
była  nauka,  to  jest:,  sjcadsae  w  laeittie 
pnymiotnika  s  rzecsownikiem  i  prsypadki 
imioil  Jt  trybami  i  csasami  eł^w.       J;  jlf. 

MmflmUff  (Łironia,Łieftand}  sna(»na 
IcrAina,  która  od  saehodn  dotyka  brsef^ów 
morza  Bałtyckiego,  od  półnoey  granicayla 
ni^yś  s^ngrią  dawną,  prowineyą  króla 
fitfwedzkiego ,  od  wschodu  s  Wielkim  No- 
wogiQodem$  od  polndnla  kraje  Żmndai 
i  Iiitwy  ją  otacsały.  Nąjdawniejssynu 
miesakańcami  Inflant  od  północy  widłni 
morsa  a^  do  ujścia  Diwiny  były  rosmaHe 
ludy  a:roin€snchońeów,  które  znane  były 
pod  ogólnem  naawiskiem  liwonó  w«  Wgó* 
wą  Diwiny  kn  Połoekowi  3UQąlj  swą  po» 
aadę  .pokolenia  łotyckie,  to  jest,  na  pra* 
wym  bnegn  Letgali ,  Inaczej  Łettami  swa- 
id,  na  lewym  zaś  Semigali.  Plemię  to 
iotyekie  sąjomwało  niemal  całą  prses^rień 
między  Dźwiną  i. Niemnem,  a  nawet  da- 
łój  jeszcze  kn  sacbodowi  sięgało. ,  W:XII. 
'  wie^a  był  kraj  ten  jesacse  w  pierwotym 
staftije  nieuprawny  i  lasami  zarosły.  Łndy 
lolyclde  po  lasack  sdawaiy  się  nieznąć  r»- 
^ey  stanów,  myśl  braterstwa  byki  pierr 
wiśslldóm  ich'  porządku  spóiec|iuego.  Ro- 
anm  ich  był  jeszcze «za  naturalny,  aby  mo- 
gły sięt  w  nim  nkształcić  wyoliraienia 
o  dostójeistwie ;  Język  za  ubogi,  aby  mógł 
Ąistarczye  nas-wy,  a  ciało  i  karki  niegię*- 
ticie,  aby  się  ud^Uć  zdołały,  i  iaden  wy* 
pade^  w  dziejacli^ .  przed  XIII.'  wielciMa 
niedostarcsył  nam  imienia  ich  monarchy. 
Brzegi  Liwonii  zostały  przypadkiem  od« 
kryte.  Rokn  1158.  kupcy  czy  z  Bremy 
c^ti  iói  Lnbeld  ieglugująe  po  morzu 
Bałtyekiem  do  xmiasta  Wizby,  .  sławnego 
«i#g>dyś  pókwienym   handlem  na  wyspie 

Stturoiyinoiei  Pohhie. 


tijortiaildyl  pnqrpadkowlo  ód  nawalnośel 
saniesieni  byli  do  brzegów  Inflant,  gdzią 
Diwina  do  morza  ncliodzi;  I^oznawszy  się 
z  tamecznymi  Łlwonami  zawarli  «  nimi 
imiowy  hmidlowe.  Bezpieczeństwo  osób 
i  towarów  radziło  im  zbndowae  zamek  o, 
bronny;  założyli  więe  nad  rzeką  Di  winą 
saesć  mil  powyiój  jój  ujścia  do  morsa  za* 
mek  Uxbnl ,  r  ta  jest  najpierwsza  nieą^e* 
cka  w  tych  okolicach  posada.  Doswolifi 
im  tego  nieostróini  Łiwonowie ,  albo  tói 
slałisi  oprzeó  się  niemogłi«  Wrzała  nli- , 
ówcaas  w  Europie  gorliwość  nawracania 
pojfcan  wzniecona  jeszcze  przez  Piotra  pn« 
stełnika.  Wkrótce  jeden  %  kanoników 
segeberskieh,  nazwiskiem  Meinhard,  ka- 
płan nader  póboiny  i  motralny ,  polm- 
dzony  powieścią  Iiulieezanów  o  nowem 
polu  do  prac  apostolskich,  odwiedził  In- 
flanty. Gorliwość  jego  kilkoletnią  wspie^^ 
rał  radą  i  pomocą  niejald  laflantcsyk  na- 

^ zwitkiem  Kebbe  tak  dzielnie,  ii  po  wy*, 
stawieniu   kościołów  w  U^hul  i  Kircbol- 

;  mie  pierfrilwtkow^  osada  pomnoiona ,  jni 
nawet  biskupa  potrzebowała.  Wyjechał 
Meinhard  do  Bremy,  gdzie  od  Hartwika 
arcybiskupa  tamecznego  około  rolcn  117(K 
wyświęcony ,  z  niektórymi  kapłanami  do 
Inflant  powrócił.  Przyznawali  sobie'  pod- 
ówczas rni^cy  Icniaziowie  panowanie  tak  ^ 
nad  Litwą,  jak^  i  nad  Inflantami.  Płacili 
daninę  Estonówie  z  Łiwonami  tym  miano- 
wicie ,  •  którzy   w^  Wielkim  Nowogrodzie 

^  i  Pleskonie  panowali.  Niektórzy,  z  tych 
kniaziów  około  Zmudsi ,  a  nawet  w  Kur- 
landyi  mieli  tswe  udziały.  Meinhard  nowy 
biskiip  za  pomocą  Włodzimierza  kniazia 
pleskowskiego  dał  Bydze  początek,  sało* 
iył  w  niój  katedrę  bisłcnpią  i  niektó||B  za- 
meczlu  nad  Diwinąi  pobudował  Icościoły, 
a  za  dnehowieństwem  nasprowadaał  i  in« 
nych  Niemców  na  osadę.    Po  zejścin  Mein^ 

.  harda  r.  II9d.Bertold  jegonieoddsielpypo* 
mocnik,  otrzymał  rząd  nowego  kościoła. 
Wyświecony  ^A  poprzednik  w  Bremie  na 
hiskupa,  przyprowadził  z  sobą  znaczną 
liczbę  nietylko  kapłanów,  ale  i  szlachty 
ińemieekiej ,  która  jeszcze  na  wojnę  salra- 
ceńsłcą  wlcrsyie  prsybrawszy  się^ocłioczo 
ppchwyciła  zposobnośe  ^dopełnienia  swych 
ślubów.  Pochwalił  Celestyn  III.  pi^iei 
to  prjiedsięwzięcie ,  a  dowiedziawszy  się  od 
Bertol^,  ii  przeciw  zaciętszym,  w  baiwo- 
diwalstwie  Łiwonom  dla  zasłonieoia  osia- 
dłych juz  tam  Niemców  i  nowo  nawróco- 
nych Jinyowców,  siły  nawet  niyó  mnn, 
61 : 
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starał  się  sagrsać  rMiie  nnmdy  tel^w^« 
]ir»wy,^i  w  tym  celu  tóz  ttme hwki i pny^ 
wileje  nadai  tidąiąeyflkjitę  df»  Inflant,  ktÓM 
f łazjły  dąiącjm :  do.  Palestyny*  Gwmni* 
dsilo'  8i<^  saien  ęo  sywo.  rycerstwo  *  1^ 
xonii.,  Westfalii  (IFryayi  4o;  Łnhaki;^)  a 
a  rantąd  do  RyjSfi  sic  przepniwialL  *  JMid 
pemt^dsy  sbrojnymi  pr^e^wiadacsanl  wia* 
ry  wieln  świętobliwyin  paialo  duchem^ 
daleko  więc^  jed^akaa  byłb. takich,  kt^ 
tych/  isysnoś^  i  dostatki  kr^n  do  tc(i  wyt 
prawy  sachecały ,  a  jak  pierwsi  tak  i  dr»> 
dsy  niedłago  mogli  z  Łiwonami  posostae 
w  pokoJD.  liwonowi^  niecheieli  się.  na* 
wracać,  woląc  zje  prsy  swyck  donn>wyeli 
bolcach  i  wolności ,  anii^  prsy  chraesei** 
aśstwie  i  niemieckiej  niewoli.  B^told  le» 
dwo  stanął  w  granicach  krajn  xe  sbrojnym 
orssakiem  prsymnssony  był  saras  prx»* 
ci  w  tym  samym  zasywae  siły ,  którydi  sa- 
mą radą,  nanką  i  prsykładem  dawniej  wo# 
jował.  Udało  się.  wprawdzie  dość  pomy- 
ślnie kilka  Wypran'  pomniejszych ,  ale  bez 
żadnego  dla  wiary  pożytku.  Później,  gdy 
w  jednej  potyczce  sam  Bertołd  na  cz^ 
Bowozadęinego  wojska  dowodziła  obsko- 
ezony  ze  zasadzili  padł  ofiarą  męstwa 
(roku  119B.>«  Następca  jego  A}heri  kano«- 
mkbremeńsld,  nim  do  Rygi  prsybył ,  opa-i 
traył  .  się  w  liczniejszy  poczet  zbrojnych 
lodzi,  zagezanych  listem  Innocentego; liŁ 
do  podniesienia  przeciw  pogaństwo  inflapt*- 
skiemii  Icrncyaty.  Nazbierał  Albert  na  tę 
podróż  od  róinych  icsiąiąt  i  bjsknpów  wieln 
ludzi,  rynsztonkn,  pieniędzy  i  statków, 
r  zawinąwszy  do  Diwiny  stał  się  strassoicg*- 
Skym  od.  swoich  poprzedników.  Atoli  ten 
nacisk  niemieckłej  hołoty,  złoionćj  zpro- 
znia^iego .  Indu  i  mniclió^  włóczęgów, 
bez  karności  i  ^porządku  niewiele,  mógł 
praynieść  pozytkn;  a  zresztą  tgdafoz^  jest 
to  wojsko,  któreby  podołać  mogtło  na  po)n 
bitwy:  ludowi^  walcząeem*  o  swą  naro- 
dowość i  swe  bogi?' —  Poznał  .wkrótee 
Albert,  źe  prawdziwem  przedsięwzięciem 
0wych  niemieckich  odiotnilcpw  było,-  los 
swój  Icrytyczny  i  niepewny  z  rabunków 
i  Inpów  polepszyć,  nie  zaś  krew  swą>iia 
wiarę  przelać.  Obmyślając  praeto  mocniej- 
azy  i  trwalszy  odpór  naprzeciw  Icrajowcom 
iMunówii  wielu  z  tych,  którzy  z  nim  i  po<> 
przednikiem  jego  do  Inflant  przybyli,  aby 
naksstalt  Templaryuszów  :  palestyńskich 
oliowiązali  się  .  ślubem  do  bronienia  i  s»- 
słaniani.i  od  napaści,  tak  nowo  nawróeo- 
uyćh  Łiwonów,  jako  i  osady  niemieckie. 


Cli  więc  ucayniwazy  •  lUub; 
kon  i  habit  zakonny  pnyjęli  zie 
dwó«h  mieczów  kształtom  fcnqfto 
fcni  wyszytych,  od  czego 
czowgrmi,  albo  lavy żakami  . 
X€ntailm»  €liadiftri,.OsieilM 
praeawani^^zostaM. .  Aby^aś  trwałość 
załoionemuzakonowiiaąpewnióy  wj  aossijl 
mu  na  fundusz  wieczny  trzecią  cmfse  dm^ 
chodów  biaUnj^w  inflaatakiah  (n  l»t) 
Sserayia^się  iSprawdsię  w  tym  kngn  wia» 
ra,  lecz  aaraamn  i  ziamsloai.  poaiadlośsi 
nawracających)  a  stąd  kłótnio y  ktdra  ■ia» 
tylko  niewienąych  od  dol^rowolaeso  aa- 
wcócenia  się..zrsaały,  ale  nawot.  obalały 
aaszłc  dawniej  z  obnatron  ugody.  W^pnó- 
^y  bowiem  i  biskupi  byli  zmraaem  ducha* 
wiiymi  i4»o8tałami  i  świeckimi  .zaboraaa^ 
taras  przedmiot  ten  rozlał  się  na  dwie  oso* 
bne  władze.  ICawalerowie  ceniąc  więc^ 
zołnierskio  ^ace  swcrje,  •niżeli  liiski^iio 
starania,  chcieli  wniść  w  rśwacy  podział 
ziemi  z  fondatatami  swymi  innoceoty  IIŁ 
zagodził  na  czas  tp  ^mechęci  stwierdsając 
sawartąmtędzykaw4deramii  biskupem  lągo* 
dę;  mocą  łOórój  traecta  część  naby Aów  lr»- 
walerom,dwiasaóbisknpowidostaó  aięmtałj. 
Tai  sama  chciwość  obleczona  V  szatę 
nairracania  poigan  spi«»wadsiła<  nowych  do 
Inflant  nieprzyjaciół.  Jeszcze  rolni  IIM 
Kaitttt  YI.  król  duński  wkroazyt  «o  Bst«nii» 
to  Jest:  północnój  części  biiant  i  tam 
dę>  swoje  założył.  •  Ałe,  ze  była 
na  odparcie  mściwych  za  ebańbę  narod<a 
swego  łKsąjowców,  zapHiwadzaBi  zaś  tamie 
kawalerowie  krayiowi  ledwo  bisknpófw 
do.  spółki  nabytku  prcypnzacańli,  zawati 
prseto  Kamki  w  roku  li06#  z  WiooBom 
mistrzem  ugodę,  która  i  granicę  dzierżaw 
>Stobnstron  oznac^rla  i  wspólną  Obronę  sa- 
pcw-iiiała.  JHając  Dnńcsykowie  ten  piar* 
wszy  wstęp  do  Inflant  pocięli  wiarę  p<M» 
powiadtoć  i  powoli  się  is^nieidiać.  A»- 
draćj  biskup  Inndcśśki  zaszcfsyoaoy  ««ę* 
dem  I^ata  od  Innocentego  papieda  aą}^ 
więc^  pomógł,  ćcialąe  dragę ^do  nikind^ 
wania  w  Bstonii  zódnycb  biskupstw,  ali^r 
nad  niemi  ztystał  metrapólitą*  Ssersyiaaię 
zaś  z  ^chownii  władzą  i  świeeka  aańmtm^ 
chność.  .W  lat  potem  kilkanaściei  g4j 
.Waldemar  II.  nsisiępca  Kanata  wyłamać 
jących  się  z  naranconego  jarzma,  a  a  Li- 
twą, Prusami  i  Rnsią  wiążących  się£iita- 
Bów  pod  Wolmaram  pokonał,  na  nowa 
ngrantował  sobie  nad  i 
•sobliwie^  gAj  pi^ici  Uomośf  III* 
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jif4ąe  g0Ł»%6i  wojay  jiosiro^łt  mn  Jaku 
boidolndlicowlfetoyey  apostoliki^j  to  'wsay. 
fliko  pod  swoje  ni^rRąo  ber}o>  coby  na 
pof^BUMh  irdobyt  Mufy  laflanty  i  Bgloala 
%  pomnotouem  si^  praybyisiiw  i  mijusiyoluit 
ny  coiras  ■  w  większą  międsy  rosHcsBemi 
naroioiDi  I  stenonu  szarpaninę.  ^Ytaneaas 
to  Estonawioniracili  aaniki :  Rewala  Par- 
liawę  I  12Vrai8salibai^v  ^^^B^^B  ttfi 'ufli|i«> 
dawano  biikupslwa.  rew^skie,  .defpski«, 
4airlandkftia  w  Piłt  jnia  i  pod:  rsąd  M«y)uv 
~  akapa  Imideńakiago  poddano.  DuńcĘjko* 
wio  ai]fli  awyoięsiwa  na  dębienia  no wi^ 
eanego  Indni  kawaloFOwiekrkyiowi  a  praw 
1  ttabylkidw-8WOłc&  ^rioa  nich  mywaeikó^ 
aialir.lSM  Prayszto  satte  wbrófeo  da» 
Ołwar^ałi.  auę di^  Kraysowcami  i  Duaeaj^ 
kami  kidtoi.  •  ^Wydaiarali  sobie  nawaajani 
•dobyte  na<£siesezykacb  aaiaki  i  powiaty^ 
(ne^dowali  aiiasskańoów  tobii) 'praeel^ 
w^yeb«  Cala  £^nia  sto%  się  Jnpera  ot^ 
ećj  cbeiwbM  i  waSajemn^  nlea^ody.  Pfd^ 
ino  nawet  papież  pospednieayciahelal  mię* 
diy  sapalcBywemi  śtranaaiii,*bo  jvli  ńoów* 
aaaa  i  K^yiowey  zapomaieli  o  ^nehtt 
awego  .powołania  i  Dndezyk  holdownilć  pa-^ 
•pieaki  poahlebiał  sobto ,  ze  do  klątwy,  którą 
mil  groził^papieilfonory,  pewnie  nieprzy* 
stąpi.  W  tokowym  stanie  Estonowie  patrzą 
^nisIaU  cierpli  wie  na  spnstossenie  i  podział 
daiadain,  sw,oiab$  niewidzieli  #posoba ,  abj^ 
fię  oprzeć  tak.sibiym  dwoni  .nąjezdaikoni. 
Osw^nIi  się  oaizdawnfr  z  nara^uconą  przea 
Dańesykdw  na  karki  swoje  niewolą  9  le«z 
snitść  niemogli  szerzącej  się. tyranii  lycb, 
którzy  pod  płaszczykiein  religii  równie  na** 
wroeonyeb)  jak  i  niewiei^ych  prześlado- 
wali, równie  pierwszych  jak.  i  drugich  iy- 
«ia  i  mi^tkn  czynili. mę  panami..  Prse» 
nioslssy  zatóm  !^,<^.pod  niewolą  świ«icką 
n^  zakonną  zmówili  się  i  ^li^czyli  z  Li? 
twą,  .napadli  niespodzianie  na  wojaka  Krzyw 
,  ipwcówy  •  snie^M  je  i  wytępili  szezę^Uwie 
W[  kilku  potyezkjacfa , ,  ublwiwy  ffamypb  ka- 
walfi^w ^pięćdziesiąt. i  iwtraa^plgpiina. 
Ta  klę«ka  spowodowała  Graegoraaf  IX, 
papjc>ia9  M  wydal  bnllę  rokft  12$7*i  ^- 
eaą«l|  .lob/  w  jeden  aakon.  a  Km^zakami 
prnakiipi)  którzy  byli  pod  Wkiai  mistrzem 
Hermanem  deJSalao.  .Oba  zakony  rycerzy' 
mieczowych  i  Krzyżaków  mając  wspólny 
eeł 'działania,  to  jest:  ńksziałcenia  wielkiie- 
goducbownegopaństira,  od  dawna  joż  nkla- 
dały  plany  złączenia  się.  Starali  się  o  to 
W  Hzymie:  od  lal  kilku  posłowie  Volqniaa, 
H  nareszcie   powyższy  prsypadck  rzecz 


eiłą  pr^pieszyf.     Odtąd  mniny   zakmi 
rycerski  pod  vHadzą  W^go  mistrza,  który 
się  Wkrótoe  z  Niemiec  do  Pros  przeniósł^ 
rozdzielił    się   na  trzy  aifstrzostwa:    nlo> 
nłeekte,  praskie    i  inflantskie.  -  Inflanty 
btyty  rządaońe  przez   ośmin  komandorów 
ezyli  rządców  powiatowych  i  i^yaiawialy 
niekiedy  do  stu  tysięcy  indai  sbrojoydi. 
Tak  tedy  plemię  niemieckie  jnż  nie  priez 
mora^  sięgało^,  ale  raczój  zagnieśda^  się' 
w  ziemiach  łotyckich  z  otwartą,    a  nic^a^ 
ayconą   paszczą    na'  poiarele^  miejsęowi^ 
go    narodu.     Okrppny   neisk-  i  niew^olą, 
oręi    i  rozpalone  stosy,'  •  które- V  Indfkofć 
i  mM«inośó  obrażały ,  tijaramiały  i  wylęr 
piały;  zarówno  Prusaków  i  iiolwę.    Zakon 
Icrayżaoki  rósł  w  pot^ę  na  niwach  Pru«- 
śidfiów,  a  kawalerowie  itaflaittscy  zawojo*- 
wawszy  Knronów,  Semigalów  i  Let|?idów, 
sąsiadowali  Żmudzi  i  Litwie.     Wkrótce 
ttdsk  nólmczego  indu  w  Bstpnii  przfea  sa|a* 
ditę  wywołał  ogólne  powstanie  i  wydęto 
praesałn  1600  duńskich  1  niemieekich  pft^ 
nóff^,'  a  Rewal  i  HabzaL  w  perzynę  obró- 
cone-zostały/  Krzyżacy  przyśli  w  pomoe 
nelsilionym  r.  1^4.,  a  tok  i  Estonia.  prsy>> 
ssia  pod  protakcyązakban.    Waldemar  III. 
król  duński    gotąjąc  się  na  pobozfią  po<. 
dróż  do  Jerozolimy  sprzifdał  fistonią  Krzyr 
żakom,  a  siły  ich  nabyciem  ważnych  por- 
tów 'l^ewlęi  i    Narwy    znacznie  .  wzi^>; 
Sama  tylko  Litwa  by4»  ciągłym  i  siinyjn 
wrogiem  kawalerów.     Na   Litwie   długo 
przetehowaty  się  narodowe  bogi,    do  mej 
iednej  zacfeśniła  się.  obrona  niepodle^io- 
ści  i  rodzimej  wiary.    Do  ŁUwy  więc  gar« 
nęli  się  ŁetMinowie.    Wreszcie  chęe  zaboo 
rów  i  stdj$hy€f!Ły  była  silnym  także  dla  obu^ 
dwu  stron  bodźcem.    Oedy min  roku*  13^^ 
nłsaezyłli^nty,  zburzył  biskupstwo  derp«> 
skie,  wybił  do  dOpO  tąmecz^eh  oby wateU, 
a  sam  pisał  do  Jaon^  XXII.;>papieża  oś wiadŁ 
csąjąc  szczerą  ochotę  prą^jęeia  chrześciąń; 
siwa,   byle  od  krwi  rozlewa  poftściągaął 
Niemców  il^rzyżaków.  HGedymin  sprowar 
daał.4^  iUtwy  łPraneiszkaiĄSw  iia;opoWia4. 
danie-  wiary,  biyia  tym   sposobem,  od^ął 
Krzyżowcom  pozór,  do  zbro|ne|ro;«awr»- 
canta,    hyle  pnlknął  khu  dzikich  i  beabo* 
żnych  postępków.   ,Do. napadów^ na  laflan*^ 
ty  ułatwiały  drogę  ciąg^  kłótnie  kawale* 
rów  z. biskupami  rygskimi,  którzy  im  dóbr 
ich  obszernych  aazdrościli.    Z  tego  powodu 
nisaezyli  dobra  kościelne,  więzili  ksi^y, 
&  chcąc  biakiipowi.wydrzfe  B^rgę  opanot 
wali  brae^Oźwiay  j  trzymali  miasto,  jakby 
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w  obIcs«iii«.  NftkoBiec,  gdf  w  r.  1388. 
aa  niiśtnostw*  Hilsena  a  roakaan  Boaifiu 
e^;0'  papiaia  areybislnip  tj f;Ai  habit  kny* . 
iacki  prsjjąe  musiał,  zginął  wewnętraay 
niepnyjaciri »  a  państn o  Krayiaków  w  In* 
flantaeh  wunogło  się  w  siły  i  po4  Icaidyai 
wsg^den  eaikewieie  aorganiaowane  zo* 
stało.  Pomimo  tego  aaadrpś^  pomięday  ka- 
italerami  i  dacbowieństwem,  a  atądkłótnio 
i  rozrnsby  nienstawały  i  trapiły  srodaorln* 
Haatyi  ai  prawie  do  końca  15.  #iekii» 
Koraystae  połoienie  i  bandci  nadmorski 
pomimo  wewn^traoego  ntepokojni  boga* 
ciiy  pojedyńcayeb  miessbańców.  "W  świe* 
tnym  stanie  sastała  ten  kraj  saersąea  się 
w  Soropie  reformaeya'reltgą}na ,  ktdraago- 
towala  npadek  Krayiakom  wPmsaeb  i  In* 
llantaeh.  Jas  rokir  l&iS.  Wilhelm  Pletten- 
berg  mistra  inflantski  j  aaplacif^say  pewną 
snmmę  pienif^day,  nwolnił  się  od  posła* 
saeństwa  ICrayiaków  i  od  cesarfta  w  po* 
caet  książąt  raesay  przyjęty  aostał.  lY  r. 
15i25,  anikł  aakon  Krayzków  w  Prasach}  > 
na  jego  miejsca  akaaalo  się  księstwo  pni* 
ukie  seknlarysowane  naosjące  naukę  Łu^ 
tra,  która  saerayła  się  do  Inflaiit  i  anęcała 
mieeaowyeh  rycerzy.  "Wielki  mistrz  Fur* 
atenberg,  sam  prsyjąwssy  wyananie  Lutra, 
wsaedł  w  mocne  zatargi  a  arcybiskupem 
rygskim  Wilhelmem  ^  ciotecznym  bratem 
Zygmunta  Aognsta  i  wojnę  mu  wypowie- 
dział (roku.  1557.)  Oblężony  arcybiskup 
w  Kinkenhaazie  dla  głodu  obronić  się 
nlemdgł  F^tenbergówi ,  a  ten  dostawszy 
go  do  niewoli  w  więzieniu  osadaił,  'Ka* 
sper  Łącki  poseł  królewski  zamiast  posłu- 
chania anaiazł  i$mierć  w  droda^.  Temi 
poatępkaod  ołmsony  król,  zwołał  sejm 
do  Warszawy  i  a  wojskiem  nadwornóm  i 
Mieięinóm  rnsaył  natychmiast  kn  Inflantom. 
Zalkierał  się  mistra  pocaątkowo  do  odporu, 
lecz,  skoro  się  dowiedział ,  ii  loról  z  wieU 
k^  potęgą  juz  w  Pozwolą  stanął,  praeatra- 
aaouy  pbspieaayl  do  oboau  królewskiego 
i  klęknąwszy  praeprosit  Zygmunta :'  ar- 
^biskupa  do  jego  praw  przywrócfó,  ta* 
daiei  pewną  snmmę  na  pokrycie  nakładów 
wojennych  wypłaeió  się  •oliowiąaał.  Wte- 
dyto  król,  wielki  mistiw  i  arcybiskup^  aa- 
wa>li  praymierae  aobopólnój  pomocy,  gdy- 
by od  kogo,  osobliwie  aas t>d Mosicwy. aa* 
eaypieni  być  mieli.  Car  Iwan  srogi  nsły- 
aaawaay  o  tem  rnsaył  natychmiast  ae  ana- 
komitą  siłą  do  Inflant  (r.  15&8.),  waamia- 
rme  podbicia  całego  kraju.  Opanował  Nar. 
wę,  Dorpat  i  Felin,  gdzie   sam  Fiirstea- 


borg  poimitny ,  póświ^  w  Mcwkwlo 
Nowo  obrany  W.  mistrz  Oottard  lC«llcr 
widząc  okropne  spostoiszenie  krąja  i  nie- 
słychane olcracieństwa,  które  Moskale  pe- 
pełniaH,  a  niecząjąc  się  na  siłaiA,  mhj 
temu  arógł  zapobieda,  oglądał  się  ■«  oboą 
pomoc.  Róine  w  1^  mierze  były  wdmmm 
w  Inflantadbu .  Miasta  z  powoda  rozsze- 
rzonej nauki  Lutra  i  związków  haadlowyeli 
ijcMylj  poddać  się  Sswecyt,  eo  CBsteote 
joi  uczyniła;  biskupi  aać  oesririia  i  pil- 
tyaski  aa  200,000  tal.  spraodali  awoje  po- 
siadłosci  królowi  duńskiemu.  KetlerateK 
patraąo  na  seknlarysowane  księstwo  pim-« 
akie,  coś  więcój  dla  sieMe  spodaionrał  się 
wyjednać  -w  Polsce.  Spiesay  ledy^  do  Suro- 
kowa,  lecz  i  stany  polslue  nioiyesyły  ao- 
bio  wplątać  się  w  wojnę  z  Moskwą,  pmete 
i  tata  aicz<^  niemó(|rł  cMcanć.  Zoowa 
więc  wespół  z  arcybiskupem  spieszy  ne 
ajaad  do  Wilna  (r.  1550.);  daremnie  aa 
nim  przomawia  król  i  Polaków  do;VJęi»a 
się  za  tę  sprawę  nakłania.  Niikosdoa  Zyw 
gmunt  August  sam,  jako  wicIIh  ksiąic  li«^ 
tewski  poddanie  się  aakonn  przyjmąje^ 
pieniądze  na  wojnę  zalicza  i  Chodkiewiesa 
do  laflant  z  wojskiem  litewsUćm  wyayłii^ 
Jakoż  daleko  lepićj  byłby  król  oczyoili 
gdyby  za  poradą  narodu,  umocniwszy  po» 
siadłosć  swoje  w  Kurlandyi^  byłOteflaoty 
Szwecyi  pozostawił,  gdyi  przeźlo  intorea 
wspólny  tych  dwóch  narodów  tćm  s9nió| 
^T^^y  jo  połączył  przeciw  wspólnehia 
nieprzyjacielowi,  to  jest,  Moskwie.  In- 
flanty zaś  do  Polski  przyłączone  wplątały 
ją  w  diugą  i  nieszczęśliwą  ze  Szwecyą  i 
Moskwą  wojnę.  Nabytek  ten  nigdy  ait 
Polaków  niewzmocnił,  a  w  nagrodę  krwi 
przez  sto  lat  o  Ii^nty  wylewanóf ,  czekał 
rzeczpospolitą  tylko  ;nipełny  upadek.  Ro^ 
złożył  się  powtórnie  szeroko  oręi  moskio- 
wski  po  IoflaB|tach ,  SzwMzi .  i  Duńczycy 
zą}ęli  swe  posiadłości  w  tym  kraju.  Ke« 
tler  stradł  aadsieję,  aby  się  wszystkim 
mógł  opędzić,  u^aynił  tM4m  w  Wilnie- d; 
2B.  Listopada  1561.  r.  Akt  ostatecznego 
poddania  Inflant  (pactum  subjectioaia)  kró* 
lowf  polskiema,  wielkiema  księefo  iitipw* 
sltiemu  Zygmuptowi  Augustowi  pod  jmsl^ 
pnemi  główniejsaemi  warunkami: 

1)  Król  polslu  zadnćj  odmiany  w  wyzoa.? 
niu  angsburskiem  j/r  Inflantach  kwi- 
tnącem  nieadziaia. 

%}  Uraędników  oarodpwych  i  język  nie- 
mieeki  snehown. 
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^  iMMkfi0wntMe  pnynrileje  |ioiwier» 
djli  i  dobra  ieh  lenne  w  dnediieme 
salnieni 

4)  Zakon  ai^  roswi^suje ,    a  1^:  miatrt ' 
Ctottard  ketler,    stan  swój  ^achowny 
odmienia;  Korlattdyą  i  Semigalią  %tf^ 
tnłem  lennegb  ksicsti^a^    hołdią}ą«ego 
Polito,'  na  wadr  Pras  dlaaiefiie  i  po^ 

'  '  tóśilENSff  awoidi  obejmie.      >   • 

5)  Bfiaalo  tly^  od  bnrgrabiegó  s  senatn 
wybranego  tak  Jak  Crdańsk  b^daie 
rn^sone. 

Na  moej  wice  takowej-  ngody  sjeehal 
s-^oleeenia  ki^ew8kieg«>«a  poesątfcn  roka 
1562.  do  miasta  Rygi  Mikołaj  Hadsiwiłł 
Ma  objęcie  Inflant.  Tam  pnblieniie  na  sam- 
ica Gottard  Ketler  ostatni  mMtM  od  po- 
słnsteństwa'^  sobie  Inflanty  nwdlnił.  Habft 
krsyzaeki,  płaases  bfaiy »  togę  i  knyz  tło^ 
ty,  pieeięć  wielką 'i  intte  dostojeństwa, 
ondoby,  dyploma  eesarskie,  arefaiwa  Ty« 
cepstwa  k>sy2ackiego  ieslachty  inflantskićj, 
oakoniee  klneae  mi^ista  Rygi  na  ręce  peU 
iaomoenika  piskiego  tlocył.  Radaiwilł 
saś  w  imienin  króla  zamianował  go  księ- 
ciem Knrlandyi  i  Semigąlii  i  odebrał  przy- 
sięgę wierności  dla  króla  polskiego  od 
atanów  inflantskieh.  — -  Tymczasem  o  po- 
alAdabie  .Inflant  dobrali  się  orężem  Mo- 
skwa, Szwecya,  Dania  i  Zrygmnnt  Angnst. 
Talwoss  odparł*Szwedów  od  Weissenstei- 
na,  leez  za  to  Moskale  wkroczyli  do  Li- 
twy w  200,000  piechoty  i  80,000  jazdy.* 
Poloek  po  kilkoniedzieinóm  oblężenia  do- 
byty r.  1564.  Triy  zwycięstwa,  jakie  Litwa 
na  Moskwie  odnfosła,  nieodśyskaly,  ani 
nie  zasłoniły  Sfewierszczysny  od  spusfo- 
ilsenia.  W  samycb  nawet  Jnflanfach  go- 
tował domowi(  wojnę  ksiąię  mekleńbor- 
•  ski,  dawniejszy  koadjotor,  dopominając  się 
arcybiskupstwa  ryskiego,  lecz  schwytatijr 
przez  Polaków  w  zamku  Dahlen,  do  Ra- 
wy do  więzienia  zaprowadzony ,  tamie 
aześć  lat  przesiedzieó  mnsiał.  Gnbernatów 
rem  Inflant  mianowany  został  Jan  Karol 
Chodkiewicz.  InflAnty  w  coraz  ściślejsze 
wchodziły  związki,  najprzód  przez  paefa 
anii  ^  Litwą  r.  1566.,  a  nareszcie  na  pa* 
iniętnym  sejrtie  Inbdskim  r.  1569.,  gdzie 
księstwa  Inflant,  Knrlandyi  i  Seraigalii, 
nazawsze  przez  nilią  do  korony  i  Litwy 
wcielone  zostały.  Nienstawali  jednak 
bynajmniój  nieprzyjaciele  w  zamysłach 
swoich  mnożąc  2rygmantowi  Angnstowi 
odmęt  wewnątrz  sanlych  Inflant.  Iwan, 
car  moskieweki  ogłosił.  Mągnmia,  księ- 


cia horsatyiaskiego  króteiń  ^tegir  ti^eja  ^. 
1570.,  dawszy  ma  swą  krewną  za  łoite: 
Trwał  ten  stan  nieszczęśliwy  ai  do*wy* 
liaehiiięeia  na  nowo  wojny  r.' 1578^  aa 
Stefana  Batorego ,  Ictóra  zwycięstwy  tego 
teóia,  korzystnie  się  dla  ^Polski  i  Iil- 
Aanl  nkończyła«  Moskwa  nietylko  Inflańf^ 
ale  nawet  Potocka  i  Wielłsa*  iff^eó  się 
aiasiała.  (r.  1582.)  Zaraz  *  ttg&  rolńi  po- 
dzielone zostały  Inflanty  ^na^in^  woje- 
wództwa, fo  jest:  derpskie',*  wetideóskfll 
i  pornawskie.  Biskupstwo  .  zaś  katelf* 
ekie  jedno,  na  miejsca  dUWkiyeh^ 'przek, 
refbrmacyą  rgaslych,  we  W^den  teiiio 
król  aAindował.  Z»  ZygttiantallL  ^dto- 
wały '  się  pierwsze  poznaki  przyss^t^ 
nieszczęścia  Polski ,  a  zaczęły  się  od  In^ 
flant.'  Król  ten  panował  nad  Pbtską, 
a  nad  ilimv  zakon  JMiitów,^iląd'  tó#'iły^ 
nie  nieszeaęśliwa  sklonnośó  Zygiiaiiill'*d)^ 
nawracania  i  roiszerzania  w  hieWłaśeiwy 
sposób  religii  katoUckiój.  SiarosttiwM 
polscy  pod  poiorem  rewizyi  przywilejów 
na  dobnr  aalaeheekie  pozwblonój  'j^rAM 
króla  zabierali  dobra  prywatnym ,  a*  ztąd 
mnożyły  się  neiski  i  niechęci.  Młhstai 
niekontente  były  a  Jeznitów,  któ^y 
się  wszędzie  zagnie&dilić'  i  przewodiii 
chcieli.  W  Ryd«e  po  kilka  rasy  wiiaeiię^ 
ly  się  rosmchy,'lecz  król  od  adania^łiWei 
go  nie  odstępował  i  postan««»<ieniem*  k*^. 
1590.  kazaf  gwałtom  Jeznitów  do  miasta 
przywrócie.'v Karol,  książę  (SondenHairil 
walesąo  z  Zygmuntem  o >4rott  sswedalcl 
widział  dla  siebie  rzeczą  najkorzystniej^* 
szą,  przenieść  pole  liitwy  do  aniechęco**- 
nych  Inflant,  (r.  1600.)*  lVwała  ta  nkh 
szczęsna  wałka  a  niejakiemi  tylko  przefw 
wami  lat  wiele.*  Szwedzi  opjinowall'Pnrb 
nawę,  Salis,  Telin  i  Dflnabarg.  Sslaehlft 
inflantska  Szwedom  sprajjała,  a  połogi 
i  mordy  rozszerzyły  się  po  Inflantach/ mę- 
stwem Zamojskiego  i'  Cłiodkiewiczą  bto^ 
nionych.  Kraj  ten,  jak  świadczy "fiiisen^ 
tak  w  ówci^as  znłsscsał,  io' wiola ^  oby ws^ 
t^li  wyrzekłszy  '  się  poipalonydi.i-poni* 
szCzonych  dóbr  w  inne  powynosAi  się 
okolice;  Gustaw  Adolf  w  roku  161^1;  p» 
cztero  mieirięcznóm  oblęietoiu  dostah  prses 
kapitolacyą .  Rygę  i  stawssy  się  panoA 
całych  Inflant,  wojnę  Ao  Prus  prze^ióst, 
którą  r.  1615.  przez  rozejm  ukończono^ 
a  Inflanty  na  lat  26  Szwedom  pozwoloKe 
zostały.  Wybnch}a>  za  Jana  Kazimiorali 
nowa  wojna  zamieniła  całą  niegdjra  pię^ 
kną  Polskę  w  smotny  stóa  grnaów*    Po- 
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M|  ^oOwfM  f.  UWl  satiflMiwiiI  boje  f  p^ 
§ęg^^  lees  Inflanty  s  tamtej  atnmir  Dświ- 

-  oy  1  RyiT^  odpadły  nasawace  od  Polaki. 
Mała  tylko  poiostała  eaęś^  prsy  Polaeffi 
lotiantaml  potokienM  pot^^m  awana,  awkl6<- 
rĄ  leżały  ^miaata  Dnnabni^,  Rositetf, 
Iiiltaea>  Marifsliaiuien.  Łaaa  i  ten  kawa^ 
Jak  siaai  całkiem  był  snlaircaooy ,  a  mia* 
ata  tak  dalece  popalono,  ii  obywatela 
nienu^ąa  miejaea  gąjudkowanla,  do  Po- 
awola  w  Litwie  prsenieśe  aię  mnaieli  ' 
fialaabta  wyraekła  aic  ^pnstoamłyeh  dóbr, 
n  chłopi  lodn  lolyokiego  po  laaaeb  si^ 
błąkali*.  Inflanty  4e  pod  tytnlem  kaii^atwa 
aoatały  nraądsone,  a  rolni  ld77,  praopi^ 
aano  im  ordynaayą  sądową,  podłng^  kto- 
fiąl  «ppelacya  od  sądów  aiemskich  i  gro- 
dakick  do  aądów  aaaesapryi  koronnej  iść 
■Nała»:a.  miesiąc  Stycseń  i  Łnty  do  są- 
daenia  spraw  inflantsldch.  wysnacaone  ao* 
fWy*  .fiolowalo  sie  nowe  wabnraenie, 
w»wa  W4{}aa  i  nowe  dla  Inflant  przygody. 
Uaiemu^iania  aawedzkia  aa  Karola  XŁ 
powodowały  obywateli,  na  caele  kt^yck 
był  Beinhold  Patknl,  la  się  npominać  aa- 
aa^  u  króla  o  krzywdy,  ich  narodowi 
Wyrsądaone.  Roagniewąny.  Karol  aa  tkli* 
we  paaalodlenia   kaaal    aądaić   delegowa* 

.  nychs  Patknla  akaaal  na  udacie  ręki 
i  .śadm#  innych  aai  na  ssescioletnie  wię* 
lżenie.  2H4agl  Patknl  a  więaietaia  i  ndai 
ait;  do  Atignsta  II.,  króla  polsidego,  któr 
M^  wymową  swoją  do  wydania  .wojny 
49nwedom  i  odzyskania  Inflant  nakłonił. 
Panował  wtenczas  w  Sawecyl  rok  trzeci 
'Karol  XII.,  syn  poprsedpika*  Kiedy  Jin* 
§^t  IŁ  roko  1700.  pod  pozorem  naprą. 
wiania  portu  w  Ppłądae  wojska  zebrał 
i  posnnąwaay  się  pod  Rygę  bombardo- 
wao  chciał  miasto,  Karol  Xn.  wyrasayl 
n  ftzwecyi  i  wpadłszy  ae  Szwedami  na 
m/m  MoskaU  pod  Narwą  pobił  ich^ 
2  rozprossyl,  Sasi  zaś  po  kilku  porankach 
da, Polski  usśdi«  Niewstrzymal  Karol,  orę^ 
da  ai  u,  ostotnich  granie  Polski  i  Sa:ro- 
ttii  i  dopiął,  la  August  II.  koronę  polską 
aioiyó  BMsiał.  W  tym  czasie  skleiło  się 
w  celu  wząjemnój  obrony  ścisłe  pray^ 
auerae  między  Piotrem  liV«  i  Augustem  II. 
'Stanął  ten  traktet.w  Narwie  ;r.  1704.  dniA 

'  ae.  Sierpnia  za  staraniem  Działyńskiego, 
wojewody  chełmińskiego,  a.  na  mocy  te* 
goi  poatanowionio,  ii  iaflaaty  powrócić 
mąią  do  Polski.     Wojował   Karol   iLlŁ. 

'  a  ciągiem  azczęsdem  i  dopiero  dnia  8.  Ja* 
pc«  r.  1700.  poniósł  wMką  kleskęi  ol  Mo* 


akaK  pod  Plttaw^,  hlćiia  dala  teią  p^lS-  ^ 
tyczną,  postać  północni  Eurdpie.  R.  1710. 
objął  Piotr  IRT.  cale  Inflanty  i  miaalo 
Rygę  praca  kapitidaeyą,  -  a  traktatom 
w  Nyatadt  r.  17!21.  arcekłn  aięSawecya  na 
rsecz  Moskwy  całego  prawa  do^i  bflant 
i  Ing^iJ  Polska  miała  tylko  w  korzyści 
powszechne  aniaacaenie  i  zalediib  .prsy 
Bwćj  szczupłej  caęśdi  Inflantami  polskienii 
awanćj  zdołała,  się  ntraymać.  Popterwsag^m 
roabiarza  raecaypospoUtój  pozostała  tylko 
ta  część  Inflant,  która  się  na  lewym  brae- 
guDiwJny  rofciąga.  Pomimo  to  na  scjnue 
znajdowali  się  aawsse  posłowie  inflantcy^ 
którzy  ai  do  r.  1703.  w  Poainoln^na  U- 
iwie  obierani  bywali.— Herb  Inflant:  €rvyf  . 
iMały  a  koroną  na  głowie,  w  polu  czer>  ' 
wonem,,  w  nodze  prawćj  miecz  dobyty 
trzymąiąt^,  a  na  piersiach  litery  S.  A. 
związane,  dla  pamięcią  ie  ten  ł^aj  Zy- 
gmunt August  z  Polsicą  polącaył*  litfant^ 
skie  luskupsiwo  ob,  Wenden.  '  E»  K* 
'    JTeągreefee*    Obaca  artykuł  następny. 

Mm0ęH  mukĘys  raek»,  źródła  Jej 
w  atepach,  czyli  w  dzikich  polach  Ukrai- 
ny za  Taśminą,  ujście  do  Dniepira  poni- 
żej Tiahinki. 

JTaa^aai  arlefM^  rzeka ^  iródła  Jej^ 
w  tychże,  co  iingaia  małego  stepach,  ląjr 
ście  do  rzeki  Bohu. 

JTaaloaw*  "  Jklaasto  w  wojew.  nowogro- 
dakięm ,  powiecie .  Słonimskim , .  nad  rzeką 
JUołęzad. 

JsaJklcfO^  był  to  duch  zamknięty 
w  jałdm  narzędziu ,  pomagał  on  właścir 
cielowi  narzędzia.  Inklneaami  nazywano 
takie  pewne  metale ,  kjtórc  czarownicy  no^ 
sili  i  za  pomocą  djąbłów  przez  nie  robili» 
Inkluz  pieniądz,  który  swemn  pann.pie* 
niądze  sprowadzał,  a  wydany  do  pana 
z  innemi  pieniędzmi  wracaL 

Mnh%pU4ch$j  w  csysti^  polszczy., 
śnie  śledztwo ,  to  jest :  wykrywanie  pra- 
wdy potrzebnej  sądowi  przez  słuchanie 
osób  i  zapisywanie  ich  podąi».  Sądy  naka- 
zywały zwykle  śledztwo  i  to  wtenćzaai 
kiedy  atrony  ^na  swmje  twierdzenia  pokar 
aywały  niedostateczne  dpwody«  W  są^ 
dach  nąjwyiszćj  instancyi  i^  trybunałach 
kqmmissyach.  skarbowycli,  .  assessoi^ach 
niebawiono  się  słuchani^a')  ate  ja  po- 
ruczano  urzędom  grodzkim  lub  ziemskim^ 
Zeznania  świadków,  sądy  niższe  dciego* 
wane  do  słnekania ,  musiały  ściśle  świa* 
dectwa  opieczętować  i  tak  odaylać.  •  (Po- 
równaj artykuł  Świadek)*    O  inkwiay- 
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Hyknłen   Tortury.  J.  M, 

Mm»MfitUm4m  in^lftaw  Wojny  s  Al- 
bijgrlńBiMiii^  8ek<ą  relig^aą  ir  poładnlowi^ 
FMMyt  podały  IttnotfOBtemu  III.  poęk 
do  wynietutnlA  ^ładsy  bisk^pićj.  Ka-  ba* 
■ĘHO  po«BątkoXiIŁ  w.  pod  naawfskiem  in- 
kivasyeyi  <świ^tój  (MUi^tiiin  officiam)  M^ro* 
wpdsił  OD  sądy,  które  pod  bespottredalą 
iHadsą  nymską  nio  tylko  Albmgensdwi 
•le.  wsseibiek' tok  swonyeh  odssesepien^ 
odw  rduiemi  karani  nclemiciać  i'  tępi^ 
aMfgly.  Te  fądy  aielylko  po  caMJ  Fran^ 
eyi,.  ale  i  w  innych  krajach  laca^y  aii^ 
atwnjó.  Prses  cały  wiek  XIII.  prsyby* 
walo  hsh  ciągle,  aaprawowali  je  Franciaaka* 
nie  i  aakon  kamodiipjfki,  później  domi'^ 
■tkaśckim  swany.  lokwiiytjBra  w  Police 
jiokafnje  etę  ptetwasy  ślad  na  Kasimlem 
^SV:.  i  byl  jakiś  brat  Mikołaj,  prieor  sa» 
konn  kaanodziejskiego  w  Sieradan,  kto* 
ry  eię  podpisywał  t  -Inkwi^toreBK  l|evo^ 
tydd^j  ttiegodsiwońci  (  p^ayltatis)  w  Wiel* 
kopolsce.*  Że  jego  godność  była- tylkd 
tytnlaĄią,  tego  dowodaić  nie  potrseba^ 
bo  skoro  Kaaimiera  W.  powiedaiał  w  sia^ 
tneie,  ie  ksiąda  ae  swoidi  dóbr^didedai* 
esaydi  ninsi  iść. na  wojnę,.. albo  je  oddai^ 
bincioai,  to  a^pewne  wladjEy  dddiowm^ 
Hoapośeierąć  ai^  niepoawołił.  Alą  inłcwi* 
aycy a. cackała,  saeaęśliwasdj  pory)  zaeaęli 
aię.  sjawiać  Hnasyci«  .  Praez  statut  im* 
Inński  n  1434.  posirolił  Jagiełło^  aby  Jca^ 
idy  prsybyvrająey  ź  Caech,  mógł  hyc  ba» 
dataym  praca  .swoje  awieraehnośe,^  lab 
eaionków  inkwisycyi.  Władysfaiw  III.  wy« 
dal  roaltaa,-  aby^  Inkwisy torom  we  .waay- 
stluem  pomagać,  ,  a  >  oskarżonych  Icarać. 
KaaiBifin  Ja^llońeayk  aaladł  r«  1454. 
aby  inkwizytor  w  całóm  Icrólestwie  swój 
nraąd  wypełniał ;  iehy  na  jego  roakaą  ob- 
winionych wl^aiono  i  pod  pilną  straią, 
doliąd  inkwiaytor  siaąda,  odprowadzano. 
Jeieli  ich  zaś  wakaie  i  sądowi  awiecide* 
nra  odda,  mają  być  podłng  jego  wyrolni 
nkzwloeante  okarani.  Za  Zygmunta  I. 
a  rozkazu  snown  jakiegoś  Mikołaja  iii* 
kwizytora  J  Dominikanina,  władaa  świe- 
cka'Spaliła  żyda  na  rynku  w  Krakowie. 
1^  r.  1606.  był  inkwizytorem  do  Polski 
zamianowany  przez  Jana  XXII.  jakiś 
Piotr  a  Kołomyi.  To  l^ła  inkffizycya  pa* 
pieska  czyli  dominikańska. 
^  Kiady  aa  panowania  Zygmunta  1.  przaa 
refeim4^  religiyną ,  zaczął  się  mch  pdmi^ 
day  duchownymi,  ayaod  pok^  r«  1542« 


pod  praefN^aielwem  pf^masa  Chimfdti^ 
o  za  wpiywmn  Maroina  Kromera,  «n^o* 
młtego  historyka  postUUowił:  ie  odtąd 
mogą  być  inkwizytorowie- tylko  praez  blu 
sicnpów,  a  nie  przez  kogo  innego  orfano^ 
waoi.  ^  Ustawę  tę  opiMaczaaó  •  póittt^ 
w  sbioraeh,  gdyis  oczywiście  była  pm^ 
dw  papid^KwI  i  ita  aapobieienie  pnmśla* 
dowaiiia  reiigijaemn  wydana.  Ta  fcikwi« 
ąyeya  biskupia  niebyła  atnuttna,  jak't«gi» 
dowodai  całe  ]^nowaoie  Z^^gttdnta  ^AU^ 
guata,  albo  aama  kłótliwość  - OrseclM>4 
wakiego.  Po  r.  155&.  pod  władzą  Mcwl^ 
Syeyi  aosUli  jui  tylko  niesilachta,  gdfi 
salaehcic  tylko  przed  sądem  królewskim, 
i  rspltój  stawać  był  obowiązany.,  J,  M$ 
drsa€Mrl<Mfo«  M»  niegdyś  pówintbw# 
i  starostwo/  w  wojew.  łę«zyckićm,"ńad 
ażeką  Pilicą  przea  KasimierzaTT.  murem 


M.  niegdyś  ŚM&. 
canc'  wojów.  teg.  naaw.  I  główne  ealy^il 
Kiid^w,  nieduletos  Noteci  w'c^k(»H^  tdi* 
awycaą}  ayanój  połoiofte ,  liczy  się 'do 
bardf o  ataroiytoych.  R.  im.  SWiętopiAk, 
naczelnik  pomorMd.  pustosząc  'Ki^d^ty^ 
Inowrocław  labi^e  s|Mriił.  U.  1258.  obl^ 
iony  od  W^  PotaHóW,  pod  dowódzC«#«im 
B«ie8ławai,'liSi  kalidfci^go.  Toi  samo  się 
zdarzyło  r.  1269.  IL  1833.  zdobyty  przea 
Krzyiaków^  leet^aawarty  w  ^^c jeszcze 
reku  pokój,  zapewne  InowroełśNr  do  Pol- 
ski powrócił.  R.  1343.  pamiętni  z}azdem  Pa« 
lakówza^Kazimiirza  W.  w  celu  potwicMze* , 
nia  haniebnej  w  Kaliszu  zawartej  z  Krzyia* 
lowd  ugody,  eo Jbdnakowoł  nienastąpłło.  R. 
I87&.  dobywany  prsen  Władysława  Białego, 
ks..  gniewkowskiego.  R.  ^1:  dany  wlen* 
nośó  prsea  Ludwika,  króla  węgierskiego 
i-polskiego, 'Władysławowi,  ks.  opblUde^ 
mn.  Zdi^e  aię,  iz- razem  z  CrnieWkowenk 
do  korony  za  Włkdyaława  Jllgióiły  ptfŁ 
wrócił.  R.  1396.  odpi^awił  się  tu  powtórz 
ny  ąjazd  Polaków  z  Krzyialtamf ,-  na  ktft- 
rym,  jak  daiejopisowie  wspothinąją^  Ja«» 
dwiga  królowa  wieszczym  niejako  dtt- 
ebem  upadek  zakonowi  przepowjedziału, 
R.  1430.  w  wojnach  z  Władyl^ławem  Ja^ 
giełłą ,  Krzy iacy  Inowrocław  spalili.  Dziś 
miasto  poeaęści  murowalie  a  czterema 
IdMiaiolami  4catolickieml.  •  Na  rynku  *#ldać 
wysoką  wieżę  z  dawnych- jesisc^  eiteów 
pozostałą; 

Inowrocławskie  województwo.  ^  bioWraL 
ełnw  z  swą  okolicą  mdódąc^  do  IC^d^ 
podlegał  w  dawnych  cammch  kifąiętum 
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s.  JtaMW  PiM*dw«  P«bm  Jako  adiito 
kni^twą  gaiewkowakiego  dotrwał  w  l«a* 
^iiji;|wie  oz  do  etosów  "Wlodyslowo  Jo* 
giflij.  Za  panowonio  soi  tego  królo  do 
kATOoy  «pr«jwró«OQ7  so«ioł  atolicą  oo* 
yręgfi  wojew«  loowrocłowikiogo,  Granieo 
t$9Q^  województwo  PT'^  r«  1773^^  w  któ^ 
iflopowiiikMąi  py^ci  p^e«slo  pod  pMtowo* 
iÓo?«iiS9:widsiffi^  ocliMmMe  wotlafieZo- 
nooiego  w.  noatępny  aposolt :  no  pólaoe 
w/qjew. .  pomoff  kio  i  Yi^iała  oddzielają  Je 
o4:oliełtaińśkiegp)  jaa  waebód  iax  Wialąi 
no.  polndnie  wojow.  brzeako  kiyowakio; 
00>soehó4  woJow,  gnieźaioóakie,  jni^dojr 
kierem  rzeką  Noteó .  iwori^ia  giMiio^ 
Pif  eząwszy  bo  irpól  drogi  z  loowroeJawlo 
io  li^ioazwiejr^  ai  pod  ]>MUo*.  okąd  jbzU 
§ir|Miiea  do  rzeki  Brdy  powyiiąj  Koronowa; 
Ocieliło  Bł^  oa  .powiaty:  ioowroeławakl 
i  bjdgoaki.  Herb  tenże  sam,  eo/ wojofr& 
l^meeko ;  kojawskiego ,  to.  Jeati  pd^  orla 
kiąłOfto  i  pól 'lwa  eząmego,  Jedną  koro- 
ną )|iwieó«aonjeb)  wzlotem  polo.  Sojmi* 
l^iwato  tokite  rozem.  z  tonie  wojewó* 
4nt|K00k  wJUd^ictjowiej  popla  zaa  oryeef^ 
jijtwii.  O^bywol  ai^  pod  loówroelowieai^ 
SitOOtorówi  wifkazjiob  lica^o  dwóek:  wo«> 
lawod^  i  kaaztelana  ioowroeławakieb;  oroa 
kasztelana  mniejazego  bydgoaki^^*  Nalo* 
iiUo  do  dyeeezyi  kujawskiej.         E,  IC. 

Mmmiers  rzeka  w  Proaaeb»  wypływa 
około,  .niasteczka  Pikkallenn  niedaleko 
gpoi^  imndzkieji  pod  Insterborgien 
łwJ  W  *  ^^^^  Angerap,  które,  tworzą 
ądtądjei^no;  koryto  Pregol  zwane*     .    . 

Mm^ięrhurff.  Miazgo  pitozkio.  przy 
'zplyiirie  rzek  Jingerap  i  Inster.  Załoione 
«ostalo  r,  1342.;,  roko  1377.  Litwini  całą 
tj^okoliee  i  Insterbnrg  okrepoie  zniszczyli) 
roko  1727.  morem  obwiedzione;  w  r.478SL 
lićzyld  4528  miesz.  W  lataeh  1590.  i  1$90. 
od  ogi^ia  wiele  neierpialot 

JTsaollfrirspfmr  koronny  lob.  litewski 
O  jnstygatorzą  pierwsza  wzmianka  za  Zy* 
gmnnta  Angnsta  roku  1565;,  jak  powiada 
^rsetuski.  Konsty tncya  t.  1581.  nakazuje 
mu,  algr  był  w  pogotoi^iu  do  wyatępo* 
wonią  jako  powód  ezyli  akarzydel  wo 
wscplkieh  sprawach »  o  które  nikt  się  nie 
pyta.  Giównem  )ednak  zatrodaieniem.ln<' 
ztygatora  było  wnosić  skargi  o  zdradę 
k]caja  i  obrazę  mąjestatn,  a  zawsze  w  po- 
roznmieniu  z  marszałkiem  Wielkim,  lecz 
40t  oiagoltakze  naleialo  piłnpwaó  docho- 
dź z  dóbr  stołowych}  wnosió  skargi  prze- 
oiir  podzkarUm,    wzzelkim  dygniiarzom, 


i  zgoła  kaidemoy  ktoby  iwzynił  Jaką  knQr« 
wdę.  skarbowi  pnbUeznemo  lob  zzlutfale 
króloskiej,  albo  cołeaui  stamiwi  szloakoekio* 
■Ul.  .Tak  wKonooae  jokŁilwiey  próoaJo* 
ztygotorów  byli  wieeiostygatoioirie*  Na- 
zwano ich  także  instygatoraau  pcsez  kom* 
ztytni^ą  r.  1775.  W^szystklm  iastygato* 
rom  stałej  ponsyi  wyznaczono  wtedy  |io 
$000 zł. pol.  lootygatorowiozaziadaliwrią* 
dach  asseaaorskich.  z  głosem  doradazym, 
a  w  referendarskich  z  głosemł  stanowczym* 
lostygatorowie  MTieliąy,.  o  po  nich  wieo- 
instygatorowie  liczyli  m^  do  digmtarzyi 
ich  miejsce  było  jni  kn  końcowi  i  km- 
ztosz  i  rejenci^  kaOceUaryi  po  nich- nasię- 
powali.  J.  M, 

Mn9iljf0m§ara%ęie  fryłazsasfin 
9eĘf,  byli  lo  tylko  starsi  woini:  jedoa 
zostawał  przy  marszałku,  drugi  przy  pre- 
zydencie; pierwssy  przed  'ro^mczęmom 
kaśdego  posiedzenia  wnosił  do  si^i  krzyd^ 
a  drogi  laskę«  Utrzymywoli  .oni  porzą- 
dek .|iłetylko  m  domu  zij^ów,  ale  w  oa^ 
^em  adeś^e.  Kaady  rozroeh  z  wartą  woj« 
skową  otłOnnali,  w  ionych  w  imienin  rao- 
ezypospoHteJ  oroaztowolif  nad  włęzieniom 
dozór  mieli.  Byli  więc  zarazem  i  kommlz- 
sarzami  policyi  trybnoalzkiój.  Na  anak 
urzędu  laski  Ookształt  marszalkowakieii 
noaili  Urząd  l#n  zprawowała  nisiKa  zzlo> 
dita.  Miał  olorywcze,  Jołue  zwykle  poił- 
eyan«i  sobie  wymyślała.  "W  ostatnaoli 
czasach  csęBte|  marszałets  lub  prezydeM 
mianowali  -  swoich  młodych  krewnych  im^ 
stygatorami,  doby  swój  urząd  zo  sto  czei^ 
woaych  złotych  spekulantowi.  odprzedałiA  . 

MnMurM.   Małe  miazt  w  wi^efr.  wi- 
leńskićm  napóinoe  od  'Wiloa.  • 

«fmJbais»iaeoftoar^  czyli  Hanitf1ioriq 
miosto  pruskie  niedaleko  granicy  poliUój 
leiąee  w  równinie  nad  rzeką  Piaią,  która 
niedaleko  ztąd  poczyna  aię.  z  jezioro. 
Oliasto '  wzięło  swe  nazwisko  od  zamko 
załoióoego  r.  1346.  Do  raku  jednak  .164^5, 
było  tylko  wioską,  a  w  tenczas  elektor 
-Fryderyk Wilhelm  wyniósł  je  do  nf^d^ 
miast  IM>ku  1687.  zgorzało.  Roku  1696. 
naradzał  się  tu  przez  dni  cztóry  elektor 
brandenburski,  Fryderyk  III.  z  królem 
polskim,  Ąngnstem  II.  Koku  1709.  porzet^ 
mieszkiwał  czas  niejaki  w  zamku  tntej- 
ftąym  Stanistaw. Leszczyński-  ^  tymie.  ro- 
ku, i  uaetępoym  większa  ozę4ć  ludności 
mMa.oa.powi^tńo  wymarła. 
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-t j#«)ą'  jod*  -wieków  paslmy »  któraj  b« 
caleV'UI6  wyeliodzą  w  górą  z  4i«resiiit 
itfkydiin*  i  dóplffro  9  iia4«iiaddR{vą  tkną 
w^Btli^ą  Ao' domkom,  SlJenmny  o  aich  za^; 
dD/4>h  Ś!vriadec(w  history cm^^cii ,  ^  ałe ,  j«lp 
fą^lMMks,  bjUfttumtie  M»Fss«,  ko  it^fakie- 
gm  Udu  fM»tte|i-fił«'*Ji»tpręlki»  Catyw  ieb 
pekarmam  podexa8  łata  ralebtfi  sery;  a  po^ 
wdkniktaAiem  koliii ,  .  to  >»l ,  aSMhM  ata* 
wteiy  co. .  kDkaJ  dfl  w:  iwo  to  mieflwso. 
Ubiór  ich,  jak  wszystkleb  wlasxkiiń«ów 
'JMtów,  wśkitf  •#•  ittnyeh  i^órOli  Hafpa- 
oltioh^  .  Wiosif  pownraehnic^taroe  nossa^ 
dkigoy  top«^s«o.  o|K>ąlo,  nstrojofie  na 
okół  w  roioo  pióra.  Na  noga«b  bcćkofy,' 
cnmyn  raąpifoiii^ni  w  póiną^  pl«^oiik^ 
fmepmtymmnmi  ńm^tkrnioe  dłubie,  opięta, 
białe.  Na  wierzcba'  pólkosaole-j  i:»iriio' 
oi>  tłwłseeO)  klórytu  jegt  ttyiOioNmaiie, 
ino«Do  śliuyw:  n  włektótyoh  lak  eiaBkla^ 
io  wygtit^o  jak  o  ati^elśki^j  kilif|tl.^  Na 
otfii  aawrioaiają  kNkaoaaeio  ssnnrkóir 
aoktOBiij^ob  potloKkóir  rotntaitójwMkośei ) 
IO;H^''^^  «pi>N^%  A^^o  jatkim  fcaMieoiOM 
a  dzinrfeaiii,  proiMB  kti^e  ppa«cii|^ą 
Mtnft^kl,  <albo  ^rsiąiką  noaii;^^"  Dniej 
jlMolesaąjąfMosi^ijo  kilko  auisi^yelr  km* 
onaaków,;  Ittóra  im  spadają  do  iiietnif 
pray  tych  wisaą  ronaaile  kamytf^  aobo-^ 
bonio|p»':aiM«ot9iak  V  m»kiśeyślh  wisaą 
p^.  aakiolek  blyaaeaąayi!li>  pray  ^oeh^ 
iMCd^n  tirordoo  łagodny  i  ipośoiiioy,  o  po- 
wJOtoehowoo&al  f  icŁoy^  wmrwin  '  Wj^so^ 
kiogo  i  aaiokło^,  rytf^  aałoickelByob 
i  reffolapmyolii '  B. 

X  JiwudftoiOoap*.,.  M;  w  wojrr.  Itoolci^ 
waliióai -nad  Mifc%  ^kową.. 

iPaioneliirt^iMi*  M.  w  wojoir.  bracia^ 
ifakii^ai  ood  '^zoką  Kodoaią,  która  jo 
daieli  od  miasteezka  Bałty,  tak  iz  Jozef- 
grod  dsiś  tylko  za  praednieóeie  Bbtty  11- 
waiaó  BMftzoa,  Podają  uowai,  io  Józefa 
gród  wziął  oazwiako  od  ceaarza  Józefa, 
ale  to  pewnie  mylnie,  bo  na  mappie  Za- 
noniego  czytamy. to  miaato. 
,  Jff»4lg'#l^•d^  M *  w  wojew.  lobeli^klem 
BO-  południe  od  Zamosew. 
'  Mpfm^  n;  w- wojew.  ]^fow«k^óiii)  Mbrze 
swój  poeząlek  tiiiedateko  granie  Wołynia  \ 
aJMe>  jój.  d&  vzeki^etePOw» 
'  Jbydeio  olbo  Bepina  »eka  w  wo)ę. 
INitfwśbióiiK  Źródia  jej  przy  wsi  Niee- 
borsaeay  pewy^ój  aHOsta  Chodyrl^ow^ 
9i*fiile«  pod  GaOrnogrod«k,  *  Bialogrodefc 
i^>oeliodzfr  pny  wsi  nsrt;i  powyi^  Wy- 

Słaroijftnoaci  Pohkie.  ^ 


ttitgfodko  do  Dttiip*n>  l^ad.  lą  i^afcą  ca- 
sahi  ,łiitwa  Gedymtno,  1^.  kai^aiłi  lite* 
w^iego  w  r.  1^,  a  książętami  yoskniiy 
poktórój  Litwini  o^oowali  Kijów.  CMt 
Foktt  1686.,  to  jesi,  od  pokoju  grzymn]- 
taiwskiego  az  do  jroko  1793*  była  graoi- 
eaną  pomiędzy  Moskwą  i  Polską,  począ^ 
wszy  od  ^  Ozafiiogrodka-  aiz  ^  do-  njśeta 
swego.  Do  Irpienny  wpadają  inn6  pomnieju 
sze  rzeki,  z  prawego:  Unawa  i  Dobjryea^ 
z  lewego  zaś  Zarba ,.  Kuteł^  1  Afyilłli.    ^ 

Jfiafeiee.  Nazywał  się  dloznOi  piee- 
"H^slkowy.  AVeding  statniu:  IttewsWegOf 
dlng  na  .dobraeb  zapisanym  a  po  spfSeSaaiy 
ieh  w  trzy  Ma  niedoeiMzony  itawał  się 
tylko  osobistym  długiem  islea  ezyM  piert 
Wszego  d|n4iiika  Praociwnie  w  ioa^Miie 
dłng  zaciągniony  na  dobra  przez  Z9^%ęivó^ 
dowy,  albo  dług  aapozwem  dodóbrwslc»» 
zany  aawsze  ciąiył  aa  dobroełi  1  wierzyeieV 
iatcaiWaale  szukać  ipiepotrzebował^  ^J«  ilU 

Jflftafoalbolanlą.  Wiaia  rzeka  była  lalt 
BSUiywana  przez  Oą^dawat^yazyeb  jeogra* 
fów  i  bistory ków  y  jako  to  9  Płininszs,  Pto- 
lomensaa,  Ammiana,  Jllareefino  i  iunyeb. 

JTo^afPOisasftrCTi^^  WaydownS  i  Pnn 
ton  pierwsi  IwólOwio  ^msey  mieU  siębó^ 
gąin  .Oddać  na  ofiarę,  aby  tek  Indowi  bło*4 
gośłowilł.  Ofiarę  tę  speioilł  przss  spaleniio 
8»ę  M  śtósie  drzewa  dębowego.  ^iT^deięj' 
ezny  l«d  ppiiazył  lycb  swoich  królów  po«  , 
między  bogów  i  Wa^rdewn^wi  miał  nadaó 
«oawj«ko  ^'nrakoyto,  a  PnUenows^iszwan^ 
Ismio.  -  Pierwszy  nad  czworonoinemi  do* 
mowemtzwrerzętiami ,  a  dmgt  nad  takiemźo 
pdastwem  mia^  ^ekę.  J.  M.     - 

ą9u0hms  juszy«a>,,  gęś  w  ezamój. 
jusaeo ,  sos  do  niój  robiono  ezaOem  I  a  pa- 
lonej, słomy  podiag  podania.  ( Fatrz  arl< 
Knehncia.)  '     ir.  A,  W. 

«#ffSleMr^  W  środę  wiellcą  wypy. 
ekały  bałwana  ebłopi^y  z  starych  galga* 
nów  słomą ^  tego  bałwana  nazywali:  Ju- 
dasz. Wyprawili  dwóch  z  pomiędzy  siebió 
na.  wieżę,  a  drndzy  na  pogotowiu  pod  wie- 
żą stanęli.  Skóro  bałwan  był  zrzucony, 
łiiii  go  kijami  i  włóczyli  po  nłicy  Woła- 
jąc z  cal  ej  stiy:  Judasz!  Judbsf!  biado 
natenezas  żydowi,  jeżeli'  im;  się  nawinął^ 
bo  Opnsaezałi  bałwana,  a  żywego  Judę 
biU.  W.  A.  W. 

Jfwrm  rzeka  przypływa  ze  Żmudzi 
pod  miastem  Tanrogen  i  przy  Schreitlan^ 
kon  powyżej  Ragnety  w  Prusach  uchodzi  dO 
Niemna.  Zdewego  brzegu  poniićj  Tauro* 
§ou  pYzyjmnjo  w  tAMe  raeezkę  8z«frówę. 
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.  Albo  Gf€Wg(Bńbw% 
tmadt^e  nad  Niemnem  pny  ujścia  rse- 
eiki  Mitfry.  -Był  ta  dawniej  samek  obron* 
ny^  w  wojnach  krsjiaekleh  walawtony. 
Powiadają  faistorycj ,  iz  dla  powśeią^ie-^ 
nia  Knronow  ibadowali  Knyzaey  r.  12^. 
w|irowni4  -  na  ^órse  Ś.  Jenego ,  a  Inbo 
niemoiemy  śmiało  Iwierdsie,  wolno  je^ 
dnak  obJAWie  domysł ,  iz  to  mof^o .  być. 
w  daisiejssym  Jnrborgn. 

^wm^gimmęf.  M.  w  wojew«  troekieipi 
nad  ndią  Swolą ,  na  wschód  od  Ponier 
wlena. 

^•■J^mar>  M.  niendys  obronne  nad 
rseką  Swirss  w  wojew.  m^óm  w  sie- 
mi  halicfciej. 

mmmunma^immHmwiwmi     Tak. 


m^  nasywa  prsywilej  królewski,  ktdry  na.- 
dawał  staroseiń^e*  dobra  nietylko  starą* 
Me,  ale  po  śmiem  starosty  jego  ionie  az 
do  smiM^i. .  Było  prawo,  ieby  -staroatw 
grodakidi  i  starostw  pograaicaaych  (rokn 
M8!».)  nie  soitewiono  kobietom,  gdy  i  te 
starostwa  były  nmędami*  Jl  Jtf. 

rgte*Sigfit»»  Za  l^iastów  seiśle 
\  się  tój  zasady,  ze  dobra  siamslue 
Bie  są  własnością  osóh^  ale  ftmilii  i  dobra 
mogli  sprzedawać  tylko  1»espotomni,  je* 
dnakie  na  żądanie  mnsiano  je  odprzedać 
krewnym  $  to  prawo,  odimpn  nazywało  się 
jns  retraetus,  Późnićj  niepytano  się, 
czy  ma  dśieei  Inb  nie,  ale  j  n  s  «r  e  tr  a  c  tuz 
zostawiono,  i  kaidy  krewny  po  mieczn 
w  eiągn  trzech  lat  i  trzech  miesięey  mógł 
odkopywać  dobra;  r.  17(ł8.  j  ns  *  r  e  tr  a  c  tu  z 
na  zawsze  zniesiono.  (Porównaj  artylnl 
Dziedzictwo.)  J.  Jif. 

.  iJazI^m^oJb  bóg  sławiański  czczony 
od  Sorabów;  jego  świątynia  zapewne  liyła 
w  środlni  drogi  pomiędzy  Berlinem,  a  Dro-^ 


znam,  gdzie  dziś 

mszewicz  się  domyśla,   ze  tnt-h^    byt 

jutrzenką.  J.  ML* 

^y^Kkrmmkw^  M*  w  wi^ew,  kaliafcidm 
pow.  pyzdrskim  nad  f«elKą. Orią  ItImIdo 
granicy  szląskiój.  , 

«FtSf^ia«i^   gatonek  .«esty*     Jusymf 
sltładkły  owoce,  ciasta^  Jiorczęta 
taną  Inb  sałatą. 

JtMMMa^rmi.   M.   niegdyś 
w  wojów,    bisaełairskićm .  między 
wiem  i  Hnmaniem; 

Ji9Siia  był  moździdrz  polslu  w  x 
wiełcn  XVIL,  którego  hintorya  JezI  ta 
sbma  co  Szeremeta,  (patrft  artykuły  Co- 
Icaws  i  Szi^emet.)' 

JiMimaloAśi*  ]IŁ  w  v.ą}ew.  i  posr* 
sandomierski^  pięć  zul  na  zadMd  od 
tegoż  miasta. 

JSsramesrla^  M.  w  wojów,  i  poir. 
kaliskiem  dwie  milę  od  Kalisza. 

JRirte*    Miasto  w  wojew.  wileaskićo^ 

,  pow.  oszmiańskim ,    na   wschód  od  Iddy 

mil  siedm,  z  klasztorem  ÓO.  Boroardy- 

nów ,  fiuidowaoym  przez  Mikołaja  Klazk^ 

kasztelana  trockiego  oImiIo  r.  I73(ł. 

JtMaleob  .  AL  w  woiew«  i  pow.  lujm- 
wskim*,  na  wschód  oi  ZiytonUerza,.  nad 
rzelKą-Iwanką. 

MmmM.    Ob.  Uxhol.      , 

M^tfimĘ^Uim.  JH.  w  wojów.  Bowogro- 
grodzkiem,  na  południe  od  lilTiiłkawyisk^ 
Nowo  zbudowane ,  nazwisko .  swe 
od  imienia  Itsięznej  Czartoryjakiej, 
rałowej  ziem  podolskich,  jiik  mówi  W^yt- 
wicz  w  Jeografii  powszeelm^.. 

M0hiem  M.  w  wojew.  .lKzezk#  kąia- 
wskiem ,  pięć  mil  na  południe  od.Bezfzieia. 

M^94at»  M*  w  wo|oni«  lub^łoćas 
o  1^3  mili  ną  południe  od  Krazn^ś^etuwu. 


K. 


JKoefoe^  wieś  W  woj.  krakowskiem 
niedaleko  miasteczka  Słomnik.  Należała 
niegdyś  do  Iwona  z  familii  Odrowążów^' 
bisk«pa  Icrakowskiego,  który  roku  122^ 
wystawił  Idasztór  Cystersów  i  przeznaczył 
im  wsie  Kaciee,  Prendocin,  Moniaczko- 
wice  i  Cholewno,  (zapewne  dzisiejszą  wieś 
Chołdowice),  oraz  snopową  dziesięcinę 
.  z  dóbr  tychże  do  stóln  biskupiego  należącą. 
Póimjy  jednakie  przeniósł  ten  klasztor  49 


Mogiły.  (Ob..  Chwalciewsldegp  lomiikę 
wydaną  r.  1829.  T.  II.  st.  U4.)        RIT. 

MLmmmUntyime ,  m.  w  wojew.  nowo* 
grodzidem,  niedaleko  od  Słneka. 

Mae^UbieJs  miasto  niegdyś  i  port 
polski  nad  morzem  Gsarnem.  Edward  Ru. 
czyńsid  w  podróży  swój  do  Gtaeyi  Kobi 
ten  domysł,  ii  dzisiejsza  Odessa  leży  nu 
miejscu  i^o  dawnego  i^rto.  Wedlng 
Stijgk^wsiuego   miejsce  to  ąv|us 
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wikme  jMM  miałf  wiil|ć  swe  naswisto 
od  Kaetofe^ja  ^edn^go  s  iaraykdw  tatar- 
•liieli ,  zabitego  r.  1831.  W  walee  t  Ol^r* 
dem  w.  ka.  litewskim.  Od  tego  Ui  ccasn 
posiedli  Litwini  brapgi  morza  Czarnego^ 
a'  od  nieh  pfiiesaly  do  Polaków  i  praetrwa- 
iy  eało  panowanie  Jagielloiiczyków.  Dlo* 
g^sa  prawie  spóleśesny  mówi  pod  rokiem 
1415«,  li  gdy  posłowie  cesaraa  earogrodz* 
Itiego  praybyll  do  W^ładyslawa  Jagiełły 
prosaąe,  aby  kra]  idh  neiśniony  ^d  Tar- 
Mw  abolem  eheiat  aasilie;  Inról  ezyniąe 
zadosyepotraebie,  posłał  iądaną  ilóśe  abo- 
£a,  na  którego  odebranie  p  o  r  t  s  w  ó  J  k  r  ó- 
lewa  ki  Kaesttbej  wyanaesył.  Kamsae* 
Wiei^  wdaielo  o  Tanryee  twierdsf .  ie  nte« 
ffifyi  międay  Dnieprem  dolnym,  Bdhem 
J-obnlngniami  byłyliesne  słobody,  wldó* 
ryeti'  asłacbta  polska  biorąe  od  królów 
^nnta  pnste  i  anisseaałe,  wioski,  dwory 
i  folwarki  budowała^  a  JRasłowl^^ecy  i  Sie- 
aiawaey  okoliee  oeaakowskie  daiediicznie 
posiadalL  Nietylko  wice  Kacsnbej,  ale 
i  eały  t^n  kra}  od  Jaborlika  rseki  poeaą- 
wasy  mi^day  Bohem  i-  Dniestrem  byt 
niegdyś  ea^eią  wojewódstura  braef awskie* 
jgo.  Potwierdza  to  i  Piaseeki  (str.  52.) 
loówiąe ,  ie  poAił^  Mdbylowaipridcieó  mo- 
iSMt  było  aa  jego  jesscze  czasów  w  ^tatar« 
aaezyznie  ślady  dawnych  miast,  wsi  i  zam- 
kdw  od  Polaków  i  Litwy  pobndowanyeh 
iie  Soiiman  attłtan  tnreeki  Warował  Zy^ 
gmnntowi  I.,  ii,  gdyby  biatogrodzey  Tata- 
rowie  eheiell  bydło  swoje  na  dragą  stronę 
Dniestm  przepędzaó ,  wtedy  zapłatą  pewną 
aommę  pieniędzy  właśeieielom  Polakom. 

Maf^reM  znaczyło  imbryk  do  kai 
wy  5  dziś  jni*  nieuiywany  irjrat,  Imbryk 
aaś  wzięty  a  tureckiego  i^k, 

MU$Mar9i9U  M.  w  wojew.  kijowsktóra 
pomęday  ^ialą-eerkwią  i  Kaniowem. 

♦JKeiiiiimą/ika  -  materya  wełniana 
w  pasy  jasnych  kolorów.  Panowie  na 
ranne  snknie  czyli  azlafWylu,  kobiety 
wiejskie  i  młeszezki  na  apodnfce,  a  chło- 
pi na  pasy  niywałi  kalamajki. 

Mm9eft$M§9^awie  byli  tó  mlo*  . 
dzieńcy  po  szkołach  około  lat  dwadzieścia 
liczący.  Jezuici  i  Pijarzy  brali  ich  z  po- 
między młodzieży  wiejskiój.  Kalefaktor 
miał  obowiązek  rąbaó  drwa^do  jednego, 
a  najwięeój  dwóch  pieców  szkolnych 
i ;  w  nieh  palić.  Kiedy  który  uczeń  był 
akaaany  na  baty,  kalefałrtor  za  zasłoną 
w  koden  aapie Atf  wykonywał  wyrok.    Ka- 


ioftifelor  był  u  Jetnijtów  i  u  Pi.^mw ;  fiU 
dostawał,  z  okmchów  refektarskich  i  czas 
wolny  od^  obowiązkowych    zatrudnień   o- 
hraeał   na   naukę.     Jeieli   nie   okazywat  , 
sBczególnych  talentów,  po  ńiisezeithi   się 

.  czytania  i  pisania  opuszczał  aakolę.  Xa» 
lefiaktorów  napotykamy  za  Augusta  łll; 
i  Staniaława  Augusta,  akó  pewnie  byH 
i  wcześni)^. 

MU99eMm  to  samo,  eo  worek;  wyraa 
dziś  juz  nieuiywany. 

MiM9^4  M .  sloł.  województwa  tegos 
nazwiska  niegdyś  mieszkanie  >  ksiąiąft  ■  na* 
oiwło  prawie  wodami  raelu  Prosie  ob- 
lane. Twierdaą  toiaktórzy,  ii  pokolenio 
Iiygów  z  rodu  Germanów  przemieszkiwało 
niegdyś  w  Wielłiiój  Polsce,  a  od  Ptolo* 
neensza,  jeografii  z  wieku  dn^iego  po 
Ohryetosie,  miasto  wjrraiaie  wypisano 
Oaliaia  miało  być  atolicą  tych  C^oraMinów, 
Kto  ato^  Rozważy  wszystkie  wątpliwości 
historyczne,  ten  daiaicjssego  Kałiaau  od 
owego  przez '  Ptolomeusza  wspomnianego 
nie  zedMe  wywodaić.  Z  pewnoadą  zaś 
wyraee  moina,  io  Kaliaz  naleiy  do  bar* 
dao  ataroiytnych  miast  polsfcioh  i  ie  na 
iaaem  początkowo  był  pułuiony  miejscf. 
R.  Jli86^  Bolesław  Krzywousty  wójiąiąo 
ptz^łw  Zbigniewowi  bratu  swemu  ado«' 
był  miasto  i  zaonok,   który  Zliigniow  -byi 

'  wystawił.  R.  1233.  z^ek  ten  poddany 
został  Henrykowi  brodatemu,  ks.  wroeia* 
niskiemu  i  dopiero  roku  1245.  Bolesław^ 
li^fwy  powrócił  go  Przemysławowi,  Ub^ 
wi^kopolskieniu.  R..1284.  Henryk  1V« 
kiązę  wsooławski  aajął  nanowo  zamek  Ka-> 
lislu  przez  zi|jradę  Soadziwoja,  iuwztelaua- 
Miasto  zaś  samo  było  wtenczas  bez  iadn^ 
wagi,  gdyi  nieco  przedtem  zgorzało.  LI-* 
twa  pod  dowództwem  Witenraa  podno-* 
ssące  się. miasto  ną  nowo  spaliła*  Rolna 
1331.  Krzyżacy  spustoszywszy  całą  W.y 
Polskę  zamek  kaliski  dobyli,  miasta J.er 
dnakie  dostać  niemogli.  R.  1343.^  podpi- 
sał tu  Hazimierz  W.  z  Krzyiakaml  tra-: 
klat,  mocą  którego  ziemia  miehalowsia, 
chełmińska,  a  nawet  Pomorze  w  ręku 
zakonu  pozostawione  zostały,  Tenie  kroi 
miasto  na  nowo  murami  opasał.  -  R.  1350^ 
odbył  się  tu  synod  sekty  biczownihów, 
k|órzy  w  następnym  roku  z  Polski  wy- 
gnani byli.  €łdy  po  śmierci  króla  Ludwi- 
ka Polska,  przez  -  domową  wojnę  zalan» 
została,  Kalisz  takie  nie  pozostał  spokoj- 
nym i  w  r.  1362.  i  następnym  dobywali 
go  na  pneipian  aironnicy  licznych  do  fco- 
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Imielskiego,  po  niip  Wielkopokni*  jfod 
floyrótoweu  Wiucente^cp  si  J^ępy,  wajo^ 
«rj>dj^  poj(D«óskie|?o  sjwsąey  o^ądM  aa 
trooie  jednf  z  :eórok  Ludwika ;  a  nakoniee 
mm  ^t«aiofrU  at  Manoraini*  Odtąd  moi^i 
makomitą  Kalw»  gra  vo^  w  hialoriri  ai 
do  ¥^<i^eił  saswedakieh.  MT  8iiialnjch..t^h 
^imiBacb  .  ia>  panowaaia  Jana.  Ka^maleriia 
roku  16S5.  Sawedzi  opanowali  to  noiaalo. 
Wilgo.  i.  silnie  dotij^waU  je -folaisy  pod 
dofyjśdąlfifiii  Wekłiara>  wfijew.  inaliMH** 
akiego  i  Jakdba  Roarazewsktego ,  wojów* 
iaowyoeiawakięgo ,  nalNMiiee  salog^ia  szwe* 
^aka  pinMfltrataona  przybycieai  Jana  Ka- 
aimtenw  »aa  awioiaai  pomłkami  i  więdaąe^ 

'  ao  król  aa^edaki  do  Pras  cofnąt,  miaala 
oiddaŁa.  R.  1706.  d.  26.  Paździamika:  za« 
aała-pod  tam  iniaatott  bitwa  mt^y  waia- 
ai  Biakapico  i  Końeielńa  wieś,  w  któro) 
Angnai -II.  osobiseie  na  "ozeLo  wojak  sa* 
akiab,  polakieh  i  moakiawakiak.  Szwedów 
awyoięiyi)  a  sam  dowodziła  tjrob^  Mar* 
donfeid'  Aoralat  aię  do  niewól].  Miaato 
pBzytóni' wielo,  oaierpiałoy  a  aaj^ae  znacina 
apl««|i^a,  wraz.  1  z  koócioloBi  &«  Mikołaja. 
4ledąakae  poaiimo  eiągłyeh  <  w  kfi^u  za« 
torseń  pnijebodziio    do   swej 'pory',   ai 

^  oliropay  podar  daia  14.  'Września  1792«  r* 
waahodoią  ezęsó  w  perzynę  ob,róeił.  fi^a- 
łiaa,  jak  wazystkio  inae  miasta  polfekio^  li« 
cayl  wiele  kościołów.  Mieszko  Stary  la 
poradą  Janika,  arcybiskupa  gnieiaieńskłe* 
go,  wsaióst   tu    około  roku   il5&.  piękną 

,  .kolegaatę  z  oiosowego  kamienia  pod  na*, 
awą  S.  Pawła  i  ostattowił  przy  niej  pro- 
.>osaez&  i  Icilku  kazaodaiejów.  Tu  takie 
ten  Icsiąie  pochowany  został.  Póiuiej.jo. 
daakze,  gdyKaKsz  z  dawnój  sw^j  posady 
■a  dzisiejszą  przeniesiony'  został ,  kościół 
Ś.  Pawła  do  kolegiaty.  Panny  Maryi  byt 
prKyłąoony  i  upadł.  Za  czasów  Długo- 
ęzą  miejsce,  .kościoła  i  grobu  Mieszka  Sta- 
rego mieaskąóay  ukazywali  bardziej  z  po« 
wieści,  aniżeli  z  jaldc^  dowodów.  **^  JMie* 
daleko  kolegiaty  Paouy  Ataryi  był  nie* 
gdyś  kościół   Jezuitów,    założony   przea 

s  Kamkawskiago,  pi^maaa;  ^ęknezaś  koK 
•legism,  w  którem ,  mieszkali  i  szkoły  os- 
trzymy wali  ci  zakonnicy,  wystawił  po* 
wiąkmt^i  ea^i  Maeiój  iiubieóski  v  Prymas, 
^odoe  są  uwagi:  Kościół  kanoników  re* 
gularoyclk  ^  Augustyna,  który  di  Kazi* 
mierz  W.  pnettiósl  z  wsi  Męki  z  pod  Sise* 
Iradza  rolUi.  13UB.    Kośmół  .ks.k&  Fraaoi- 


aoloiofir  rraaa  leMa  KB»i#lf* 

]>aa.W,..noku  1338.  K^f^cf.  JioniosdjiióiK 
t  Paiueu  Hęri^dy nok,  którym  .wysikąwit 
^  kościół  ^lexaiid««  ł^ubieński,  sfdriu  sim«» 
oki  kaliski,  oraz  Jcstks.  HofbffMaóurf 
' -Pasamy aUw  II„  ks,  ,wifdkopołidU}  wyz|%> 
^  wił  szpitid  dU  abo^yck,'!.  ^upoaazinp^a^ 
oddał  go  braciom  Ś.  Jiipia  roku  ivlą/.  • 
Kaliskie  wąjowó^t^wp.*  ^ZioBBiatta JsdMI 
ezQŚe  Wielliopolbki  przy  podziale  kiFÓk^ 
stwa  ęww  Uol9ą\ąm9i  Krzywoustego,  do- 
at«(a,sie  synowi,  jego  JHioszkoyąiiStaromii; 
Prawńucy  tego  poMelUi  auów  .{WMUsh- 
Połskt  '  roku  ;  1^7»;  w  foa  Siposób,  li 
P^aemjrsiawowi  dostało  się  €cults»«4  P^t 
snau;  Ęolesłaurowi  saś 'niiodOMtmu  kai^ 
stwo  kaliskio^  Bolesław  ton r był  oaraadm 
pierwszym  i  ostatnim  Adai<toymk«i^om 
kaliskim,  gdyi  PrzeoNSTA^aw:,  Syuomioo 
jego  przyłączył  Imiiskie  do  księiitf  a  gwo? 
'  źaioóski^ipo  i  po^ańiskiegOL  Pólźuiój  ^m^ 
ie  Pr^tomysław  został  królem  polshtei 
i  kaliskie  wróciło  do  ogólaejąro  clała^jako 
wojawótdatwo.  W  tym  kktstułcio  ptwBr 
irwało  kilka,  wieków,  ax  do^isro  r.  |?6a 
jt  czfśei  pótuomkój.  uHroraoao  .^ojo9vó« 
^ztwo  ^  gnteiulcAakle.  .  W  kaótkim  tym 
prz^oiągu  od  rokiiirl^48;  Jo  ^rtigiego^  po* 
dziaip  Po]akix  gpam«o<'  woj0vwdat9¥a  kar 
liskiego  r.były  nastfpuji^ef .  ua-  półnooa 
wojewódKdHro  ;gaieteifeiiisk^  l<bt<lBOSlro*lGii» 
jawiskie^  uAW^sobód}  iNraosko^ kujawskie^ 
łęczyckie  i  sioradzkle^  na  południe  t  aien^ 
dzkio  i  Sialąsk;  ua  zaekód:  poznańskio^ 
Dzieliło  się  na  powiaty;  kaliski,  pyzdrskl, 
koniński  i  uaki^4(i.  Herb,wflti9^ódaitwa 
był:  Zabrza  głowa,  przez  którój  nozdrze 
przecbodSMl  plerófilou^  ZWUU^  ^Wjoniiwą. 
Sejmikowało  razem  a  wa!}ow:ódal«ręm  w  Svo* 
dzie ;  popis  rycorst^o^ odbywało  .coroozait 
,  pod  słoikami  powiaiowenu';  a 'i^MaMbny 
.  co  czl^y  lata  w .  iiMwiadaiałelt  po  4;  Mb^ 
te^^  takzo  pod. Środą,.      «       -iH  JEM 

JRalsoMt.  Miasto  nmgd^ś  tańordza 
w  w^^.  bjraAUwskite.  nad.raeką  Sok; 
Po  27  lataek  rokoszu:  poddało  si^  nako* 
uiee  królowi  Jaiiowl  1114  16^ 

.  JKai<c«o«*  M. .  w, .  w4$ew.  nmhióm.  u  a 
polodnie  zachód  od  Hsilieta. 

JS«alfiOi«iiria*. :  M<  >  wąjjaw.  maso* 
Więckiem  w  ziemi  liwsk^^«h 

JiipiMTiliriNf  3  Idlka  jest  osad  w  Fol^ 
see  nośnych  to  nazwisko.  Pocbodw^  ona 
wszystkie  od^  aałozon^h  w  Jj(cfcie  miojn 
scack  kaplic  cayli  siacyi  męki  Cbry stosowni 
ua  wzór  istoityąeyałt  ^dawMą)  ^mt  J^mio* 
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^ytk  m  piHPrne.idiią  r/oku  pny^iąąm  hfJ^f 
odpmitj,  stąd  t»i  woiuf^  iwplyw  poWiiyeb 

v«kióaifim  ppUi4i|ie.  od.Kr«k^wa  uifiAtr< 
fęko  J^a^t^ny*  Jim  wtpiosm.  S^n^^ 
9i«lovi-oi.e9(ąi.>i>lwlUy  -p«BM4r  liwn  w»Mpf 
fiię.kMfiiół  ikln^stor  Bwttwr^ow^  pm9 
nią^.fią  k«lTrAr^>ki«  kuplM^ki.  U  stóp 
wiEg^rM  Sftlt9gło  mUątewf^a  Kalwaria. 
Aliąjac*. to^.nalaiało  Ędąg/Ayń^ća  Mikolą)a 
SM^Myd^wMifgo,  więęfrpdy  .  tUKlmago 
8  rok«ssj|  pr^eclirZfjpttiMitoiylliŁ  •Mia*' 
aakiyąa  on  w  LtmtU^rimef  j$myiUl  wy^ 
futąwł^  kiq>Ueę  Ś^  Krafia  oa.góffSf  nia. 
iP^jrś  Zarak  a«aać|.  Zautgral  tan  |ir^. 
•Uwiódł  do  8k«tka  roku  a60i&  ^^adli^.  pla^ 
1114,  Mory  m^9WMymiQ9l  tliaroHiiii>Straała^ 
dKror^aąip  jffg«,  a  f iaasti^  iwli^j.  Ukaa*: 
<9oni%t  V^i0w^'V^m^  KUwdroM^  Ratu* 
^a  le^at  papąaaki^i!?^  W  rolm  1603.  Jta.* 
.  aat wn  i^gpi ,,  ^Inuk^o wakią^o  >  tfaloi^na 
kiMieioł  pad.wlMiiieiii^amiX  JNaryt.;aoittlf> 
al^if^,  oraa  If łasaiwr.  Betaaadjrnów,  tiwdlajs^ 
rjraiinka  areliitaktA<  «lafiaM  Jttarjji  > .  'Jeanitjr. 
Po4  kiariwikiem  ii^aaamega  Zairaifshiet. 
90^  aeo«iaAi7.;>pana«ao9#...apsta|y  w  n^u 
nąiit^my9K>  ^9;i  '  j^iwiolinskia*  itradlag 
pomiaEa.wujmioń^^  w.ealeat^njey  :Sar 
9^41.  vyiaanwny.dbmetełn|iiaś«r|^'r.  UiOi^ 
FiftU' «;ry)Mki  iHskop  J^aka«v«kM  cnie  aaa 
<iaiala  bjrlar  ukaóesoae^  16ła  JIIiąi4e# 
44|..  od  saloiyaiala  aw^Ua.  sK^IimryK  Ź>a» 
liraj^owaką  ^ap^^waiio.  .  WM^tflaw  ly. 
klMrjr  '«a  9omr9t»m  a  wojoy  twaakidj, 
Bogu. aa  ąirjMHięa|.w«»;«łmał.ało!^ya  daięki* 
pfl^łlirł  ta  9fr  cakii  JiaiL^t  obahaiiiftiL  drogi 
i»^;;i^baitrMi«(U.i  k«i9«|aar«e  )pAMrował>  po^ 
<^rąnki  W  o^naaci  agr<WBftdaa  flę  tu 
W  daie  wro^nyata.  aaaadiA  Uald  palioinrak 
'w  kośaiela  anąidąj^  aie, kilka  alaji^ayiodb 
otMraaóff  pi^la.imOara*  Jiiaajifkidgo^ 

nad  8aj!)ax«pą.  r  > 

o  milę  aą<  pó^i^  od  Wili|*« 

JiailifmriM  w^<HN»ia|.fitf  q^^^^  Źmu 
dfti  9  klasatpraw, . . 

JKoiąpIaąl*  Połakom  wyaaaiii*  hfdr 
wackiiego  cajli,  8i^iri^caralMn9<»  to  naaii^ 
ako  dawano  od  csasów  prsywihju  na  cman* 
tara  w  Kijakowie  z  t,  |6d9<  podesaa  geinw 
Inbelskiego.  W.przywilc|jił  tym  wspomnio^ 
no  o  wysaaiMU  balwecki^m^  jako  .o  naatf* 
pcaoh  fmm  K4ivuNUt  DoalatMciu^  Wato* 


t9ęM»%  wiadMnoąar  o^ 

lustykoł;  Dlaal d,«naj.$  ajMdf^nkaayMiBUMi 

do  niego  odsalamy.  «^*  Mn'>i 

. .  MamUfrm anaai^lot  la!aawl»—ngiek. 

MmmwMm  AiM^isym  l«neka  lutinakil^ 

aka'  jedwabnik:   Wlnd9^l*ir».«la9ielloi  Mla» 

an^.ato  asiAik  kamahy  ^eM»a»<B  i4eniHr  na 

,  woja^waid^ ; wotosMbegffK  .  JtfitaUct)*^^  to  M^ 

iftoi  ilOifkf^*!^  n:Biaaki49ov  a*.biókoNlk 

u  6wa|^iQll4,v"   •'•         .V.    ,«-."'^"/i  i    «•>!« 

'  JHaaeaMaMr  <iQb>  gfiam4aniftei>|,  1:. 

Jlafamfotfu   W  WidUi^jiPałaeealb^ 

li^ą;  kaaaMaali  MiilibiM^i   iKafaMna^ 

i^rlmą  poweatebńia  4a.woj*iprddaltf*itfMfr 

iej  aiie|aea.  W  Dykeyonaraykn  jeogva. 
fiaanyni  CWaaiadi^.łfiB^.  SaAaib^A^O 
iN«iMadaiaiia«  ia  f>tanto:t;.'Ke»ieib  .kir 
^  Wii^ew.  .gĘkónudńaWmuwuiWtaląM 
fi^nleana  mii  pitaf ^ ^m.  ■ii>y»aiA>.-na-.  irifcil ii 
daisią}  małą  wioskę  międay  klaaataritaii  l^d^- 
mm  i  KMiaiBBa^uWutteiipdttkiiM^  aa- 
maeia  jaadna>  ia;d#w«a  ;W^e«r.  giiiiniaib^ ' 
skia  niepraeabodaąe  wielo.  4afe4i  mkfWtmm' 
ifuą.Ę  Wilkowa  «%d<ie*.Wa«liy:'aMoty- 
lc^łp,,«aatam  iiJKamiańMAaiał<s*mia«  da 
w<^wadat«^  JMlłuklego, .  Vak  świaiiai 
.(^iHfaa  AMi^e)|Mp4w^iSaai>niat^ąmyli 
ątlaaia  Kąmlflń  tanjiadi  Waittą*  ta  m4%9Wi 
kĄ\U)d^  Utmw^uufąm.  iOJHśmlmyi^  tĘgtm' 
akamL.-      .    ,.  ;  i  -,.,1,,'  •  ya-.jR.jr^u; 

niedaleko  gaąi|iay>  m^em. 
nM#Kaek%  ICamiodJcą  4wia  miiai.«m  ^ 
diua  od  C|keilii«.  ^^aiaiana  wvaa  a:~ 
kiem  s  yraiBa  4u»8i«wft  larayhiiknp*  ^ei. 
ź|iie«6kjagia,  jiaMWiagOr.rokft  13aiS^.iiBosi|i». 

Hfl^ił cielni NinMaiaf j; ;:  '...   r     •-.',.,  u  n..;>: 

>«IWptl<Pi«  bytar.damtti4l  wlaa««>d;«nir 
g%.WAraa«preką».-prfty,!|||«fi^;  saku;  iisa 
abira^y .  ^stal  iWewijk  WfUmj,  :  *WidaM 
jaaaaae:ipioan(»!  ,|i«Jloi«me  i4^j  wajr  >na^,maf» 
pafibk  ^  aaaąoiw  )9laniaiipia  AiigtmtaA/.]^^ 
iaia  ona  niej  atjraaie^  gifim  daiśaHitfr  pai^ 
maile  iela^ty  nap|unaą4^l»fcańeaan|a.pkM. 
wsa^J  dnigi,kapnieM%^>ipr,krQia84irle4,<Maki 
aii«9^klopi(dipa..>  .  .:•♦.•.       .»:• 

jltofaadaia.  jtt^n.w;  wa^em  wHaśakidm 
w  folndaioweji,  ataonte  piamialn  loataMańi, 

J|mNtoBt>  m,;  w.j^t^m*  bw/mk^fU^ 
tawjskiem    pomięday   bagnami    nad  rseką 

.    ,&iii«ide«a>.  m>'^  weiitWi'  poMkiam 
|aiy>  im^  ięąiąam^  ,  .u    ,x/t.    ••  '      ^'. 
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K«i 


pny   i^l^ltt 


w; woj* w;  ttiio 
niekl  Łiwea  do 


riokft  «r  wojoir.   bra- 
,  kti^o  pod  MioitoMldofii  iegoi 


MfcodsI  d^  Dnidstro. 

"KotlraA  kft.  nMowi^ 
ofci  ««ilcpią)ąe  Krsysakóń  D«ibri:^ś  ofare^ 
iHI  gi^toe  4«soił  nł^zy  nn^iiii  l£unie* 
■icą  i  Kolmealeą.  Csyli  rsohi  te  w  pó« 
śsiejstjrcii  OMMMii  kme  pMybHily  imswi- 
«to,  ^yli  Hi  ile  oznaeione  fottaiy, 
4i«iM  pMriedslee«  Hleniśjillijemy  iett  »* 
^■4  Mppfo,  ani  1^  iadeii  s  faietory- 
iihr.  iHb  Jeogff«fd«r  btegttleb  meottiMCty^ 

■  V  ■.  •..•-  .'•■/.     j&;  §r.  ■ 

Jtoiin4#iilg  MtlirMaikl^  miaU  PoU 

ika:  wiatoo5  SDąjdoiralj  \rie  ir- tHeln  oko* 

itf  liliMlie   j#  wytttkiMio  irwcjtew: 

sWail  «hel«Mki^i'i  w  wojew^dgi 

4^o  In^wandri^at. 

.  ^  JHMaeMMie^brseako^yinrski,  nia* 
alo,  l&kf  w  woJfFir.  Mptetko^KlMrgldćn) 
'Md  fl^efcą  Haiiii^^'  • 

JKaMtainatee  (Kameiitt).  ^  Mkwto 
w  Ssli^kii  aiodaleko  raekl  Neissy,  trsy 
Mila  aa  połAdaie-  od  MthittelPberga.  €kty 
amlyskiir  Ii.  'ka  cseaki  roku  1096.  na- 
jaadł  s  CHraokani  kraje' poltikie,  snałasl  to 
ilUltee  oląfako  od  natury  maoenione,  a  pne<> 
to  do  okrooy  dogodne  i  wystawił  na  skale 
aaaidky  bli^ry  ludem  swróm  osadfeit,  a  od 
foaoiyimUjaeoKamlettceniprseEwał.;  Kn^ 
nawa  ISatąaak  dodaje,  ie  im  lakze  wysta- 
mU  koMdl  na  eaeś^  Ć.  Prokopa.  Tenie 
Mosty ataw  sd^sionyy  o  saraseiii  tdsiwio- 
■y-  waleeanośeią  iriostmeśea  swego ,  Bo1e« 
ipla  JCiiywoastegO'  i  Uesnemi  cwyeii^stwy, 
ktdro  tieoie  odttidsł  nad  Podsarsananti ,  aa* 
ffoaił  90  do  siebie,,  prsyfął  jak  nąłserde- 
oaniśji  wpodaminkn  tamek  kamfenieeld 
■M  oddał.>  Na  pocsątkn  XIII.  wieku  da- 
i|r  byt  aamek  ten  Icanonifcom  regularnym 
U*  Angoityna ,  ktdrsy  klassf or  swój  mieli 
«r  WiPoolawitt  na  Piaskaeb.  Okołd  rokn 
MM.  aa>alanmiem  Tonmasa  I.,  bisknpa 
mreelawskiego  kanoatey  odstąpili  Kamie- 
alee  Cystersom.  Klasstor  ieh  hojnie 
od  ksiąiąt  saląsideh  nposaiony  posiadał 
ptowio  watystkio  naokoło  wsie'  i  mia- 
atocaka.  Roku  1427.  spalili  go  Hnesyei, 
ik  iMwie  kamfen  na  kamienia  nte  sestał 

MmmUe$%iee  JPmsfoioM.  Miasto 
atoleeane.  wojew.  pod4^skiego  levy  nad 
rsek%  Smotryca,   która  tworaąe  ankeaoy 


inrito^  Mewa  miasto  pMTWió  iriloftofo, 
ód  aaebodtt  .tylko  wąskie  zootawiająe 
praejśeSe;  wtemtaswyślaidony  był  od  da* 
wnyekeiatfówirarowtty  aamek,  aby  wsaei* 
ki  i'  a  t^  strony  nieprayjaeiefowi  vtra- 
dimł  prtystęp.  Samo  miasto  w  ten  apo- 
aśb  raeką  oblane  spocsywa'  na  wysold^ 
i  prostopadle  waifoaaąeój  się  skale,  a  próes 
tego  jesseae  otOeaone  ninrem  1  baaitami  ' 
ałUssnie  nehodaliji  za  nieifdebytą  wsfo- 
wnią.  Prsy  kaidym  iei  najeździe  Tata- 
rów lub  Kozaków  ociekali  tu:  okoliesai 
miesakajiee,  '  jako  do  na$pewi»fejszegs 
sehronienia.  ^Ti^tpllwą  jesi  rzeeaą,  jak 
elieą  niektórzy,  abyniiosto  to  płer#raetko- 
wo  było  staroiytaą  Daków  oaadą,  oa  da- 
wnych  niappa>^  Klepiddwa  zwaną;  tyło 
jednakie  pewna,  ie  ^dlegfyeh  si^a  eza- 
sów.  Dłngoaz  i '  Jlf  ieebowita  wspoimfeiają 
jnipod  rokieni  Ma,  łi  kaiąi^  ttetnh- 
obowsey  wraić  z  Połoweamf  zrobili  na  Ka- 
mieniee  wy|vaw^  i  Kamienezanie  w  otwar* 
.  iem  pola  obronió  ślę  niempgli,  a  okolieo 
\iA  ealicowltema'  uległa  zaiBŚsaenia«  De* 
guigrnes  w  biktoryl  S^uow  opisająe  pier- 
wsze rozlanie  się  Mongołów  czyli  Tata^ 
rów  po  Skropię  twierdzi,  ii  Batukan  r. 
*I346«  adobyt  Kamieuiee  i  ludem  go  awo- 
tnioaadl^.  R.  ^SSl.  zwyulęstwo  Olgier- 
da, W.  ks.  ]itevritkic^  nad  ^Slliemi  wo- 
dami ^  oswobedzito  Podole  od  Talarów, 
a  rządy  ksiąiąt  Koryotowiczów  nadały 
1^  ziemi  inną  postai^.  4Mli  takie  na  gro- 
aaeh  praea  Tatarów  zńtszezonegd^  Kamieńesr 
nowy  odłmdowali ,  a  praywilejem  z  TOka 
1377.  nadali  nowooslodłym  fnieszezanom 
grnnta  nalat  dwadzielefa  bea  opłaty.  Po- 
zwolili im  się  t#kio  sądzió  zwojem, pra- 
wem i  przed  właanymi  rajcami  f  Oa  po- 
trzeby zaś  i  tmdówę  miasta  wyznaesyil 
róino  doekody,i'j«koto  dwie  Iraeeie  ezęśei 
winy  ffobieranój  od  mieszczan  j'  pieniądze 
za jatld sukienne,  kramne,  szewalue,  elile- 
bbe,  rzeźnicze  i  łaźnią;  Książęta  waro- 
wali sobie,  tylko ,  aby  im  wójt  imitozesa- 
nie  sprzyjali*!  wespół  z  bojaraflśt  i  'dwo* 
rzanami,  w  Mi  i  dobrój  deli^  ueaynkiemy 
słowem  i  przy}aźnią  dopomagali."*)  Mie- 
szczanie ci  byli  Rusini ,  Polacy  1  Onnla* 
nie,  którzy  Ostatni  w  środku  14.  wieka 
przybyli,    a  kaidy  z  fyeb  traeek  ludów 

,  *),  Przywileju  tego  <]vigle  kofHe  wjjęta  a  ar- 
cłiiwum^  magistratu  .kęmienieckiego  zamieścił 
Przezdziecki  w  Aztelele  z  Podole  *  Wołjń  i 
Ukrsina'  "W^indl^il. ;  otygbał  zai  miał  «i^ 
saajdewuć  W  aittadi  maurjNń^^korittaój. 
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pne   walki  Olgierda  s  kmąi^taai  Kofj*-. 
towieMuni,  Jagielłj  s  Wilowdam  i  Swi^ 
drigi^łą,    lilór*   roiglnsjgąly   Im  faltgo 
Podoi*,    ». w. których  Kamipniee  siMk#^ 
SMUą  icra  rolę,  nimlicąe  jednej  rseesy  pa^. 
wUatmmij  obszerniej  pod  Podolem  opisAli? 
omy.    Podole  w  ostatnich  latach  rsądóir 
Jaf^ielły;  soiBtalo  saa|ienione  Ita  wo|eifó« 
dśiwo^  któr^D  Kamieniec  stai  się  stolicą 
i  pomimp  polifjrctnego.  sporn  Polski  a  Łl* 
tfrą,    do  którego  a  tych   dwóch  jjedao^ 
eaaojycli  państw  ma  naleiee,  ursąidsalo  się 
na  wsOT  innym  wojewódstwom  prtepisaąy* 
B.o4aiiia  JBncsackich  trzymała  Kamieniec 
i    eale   Podole    prawem   sastawn.     Sejm 
piotflcpwśki  rokn  1463»  wysM  poselstwa 
na   Podole,  w  cela  wykupienia  zesasta-^ 
wu.  i  obwarowania  miasta  i  zamku  kamie*  , 
niecKiego.    €rdy  skarb  królewski  znacznie 
wjcąeńezony    aa  nakłady    tego     rodau^jii 
aflobyć  się  niemógl ,  szlachta  podolska  po 
jodnój  krowie  z  kaidego  lana  i  od  kmie- 
cia dać  się  obowjązala.    Odtąd  Kamieniec 
wiele    otrzymywał   przywilejów,  od.  kró« 
lów   polskich  I .  osobliwie   od  Kązimieffza 
Jaglelłańasyka,  Zygmmita.I.,  2ygmwita 
Angn^ta,    Stefhna  Batorego  i  Zygmnata 
II|.     Były   10  .niejako  iWynagrodzeBia  z# 
liczne  szkody,  i  wysilei^a»  gdyi  pray.  ka^ 
idój  prayrie  od  poJndnia ,  wa)nie  KamiiN 
ulec  pierwasego  nifp myjaciela  napolakią] 
slaini   oglądać. mnsmiw    fX.  1500*  ablagal 
go  Bohdan,  Wit^jiswoda  mnltański.    Roku 
]i621«  Osman ^.aąltan  tnrecki  w  50,^00  .wQ|i«* 
aka  slapąl  pod  jego  marami..  PuMczana 
kale   z  dział  ;wielkią|    odległości    dosię* 
gnąc  miasta. aie  mogły;  kaide  zaś  bliśsaa 
P4»«njnienie  się  nęaiatym  odpieraaf  -  było 
Ogniem.    Wtenczas  to,  jak,  pisze  Piase^ 
.   c](i,  rozgniewany  Osmaa  przypatrując  się 
óbronnój  miasta  posadzie,  zapytał  yiTeMf* 
ras  »któi  tę  ta  skalistą  twierdzę  posta- 
wił?- —  i^Sam  Bó^«,  odpawiedziia  We- 
ayr.*-»]Siechie,  rzecze  Osmaa,  sam  Bug- 
kiedy  chce,  dobywa  j^  sobie «  i  do  odm 
wrota  wydal  toskaay.     iBL    163a..Tnrcy 
pod  dowództwem  Abasł,  baszy  naszli  aa 
nowo  Padole  i  obiegli, Kamieniec  dnia  2€L 
Października,  laca  przez  Stanisława  Ko< 
aiecpolskiei^o  odpędzeni  i  poraieni  zostaU. 
KieszczęśUwe  panowanie  Jana  Kazianenza, 
eałąPolakę  zalało  aiepMyjacielem^  a  proca 
gdańska,    jedea  tylko  Kaaueaiee  została 
nietkuiętym,  —  R.  1651..  oblę:ioiąy  przez' 
12Q,00Q>  Kozaków  pod  dowódzifcom  Chmirt<^ 


aiekiegn 

Potockiego,  komendanta  twiaaAzy. 
w  roka\  następnym  oblęaoay  praiC8>  Oglaą 
Chmielaickiego  Timofeja. :  Baądy  króla 
Michafa  jesscse  sasatniejaBf  hyfy  dla  Bah 
sld,'  a  tóm  samom,  dla  miaeta .  tiadgraai  t 
canego  Kamieńca,..  Po  ómteffcir^lfainielal*. 
e)iego  Kozacy  pod  hetmanam .  WyebO# 
wskim  powrócili'  pod;  paaoswanie.  palżhiai 
ole,  część  znaczna. pod  Ilortfeaieakl»m  piadrf 
dała.  się^  Porcie,  a  a  t^go  powoda  Snłlan 
machomet  IV.  wydał. wojnę  Polbb—i .  Btlf 
skntecanemi  asiłowanimni  drugich,  aietraif 
zony  Wielki  .Wei^r  Knpriall  toapasnąt 
kroki  niepn^rjóciąlkie  w  obeeaaści  jgajtaat^ 
od  oblęienia  Komieńca  ^ala.ia  Sierpate 
)672.  Niecboiol  komendant  twierdzy  go^ 
nerał  podolski,  Mikołaj  Potocki  w  :f«ol<i 
aym  jeszęjM  przed. otdi^ieaifm  czasie  praf<n 
jąć  załogi  od  Jana  Sobieskiego.  <  ^Gdy  «a^ 
csęły  grać  działa,  azladita  a  ofcottop 
schroniona  a  zonami  i  daieómi».  bmóho  od 
Turków  ohiecaOo  zycio.  aa  .poddaaia 
twierdzy  nalegała.  *)  ŁAbbó  €Oytr  w  ifm 
ciu  Sobiesluegoi  mówi,  Ji  tJtf achomot.  lY* 
odprawił  wtenczas  wjazd,  na  konin  .d^.ko^* 
ścioła  Icatedralnego  w  KamiaBaa,!labJak  , 
Machomet  U.  d|». kościoła  ft.  Zottpo  zda) 
byciu  Koastąfitynoiioła  Zsniósłwtadyroa^ 
urok  niedobytości,  którj  Komimytw'  odb 
wieków  otaeąał,„ą  zarazem  th; pomjrślaiś4 
oręża  tnreei|ifgp  zrodziła  dnia  19«.tPari 
ździerika  po^dpisąalo  w  Baoiio»an.traiitala# 
mocą  którego,  caę^  Podola ^.ipfiiaf  a  JOh 
mieocem  w  ręka^  Turków  pozosMy-  -r 
Zbił  wkrótce  iSobłoski  Tarhów  pódCiioai«r 
memj  zbliiył,  się  aawel:pod.  KjwdlenliO 
jai  jako  król  i  to  w  i!ak  po  awf  olęotwkl 
pod  Wiednieia,  lecz  .to.  wasgpotkjt  niewy^ 
dido  zadnycifc  skutków.  JSTafconieo  i  króloy 
Wicz,  Jakób  r.  il»87.  staaąl  pod.miwKtn% 
i4»y  saturm  do  aomkn  praypnścić>  ale  .pa 
kilka :  daiaeh  cofiiąl  juę  do  Żółkwi,  a  wial>» 
kięm  króla  Jaiąa  aioakoataalowoniailk 
I  owsąem  bea  iadaój  prai^wy  pozostawała 
ta  twierdza  praea,  lat.dinrzdaiościa  i  siedm 
w.ręloi  tareciąim  i  dopiero  rokn.  1699.  aa 
OMicy  traktata  karlowićkiego  odayskał 
August. II;  miasto  i  twiwdaę  kąinięnąsełPI 
ląarodowi  polsłuema.  KopH^idani  tpfracki 
'  oddając ;  twierdaę  Alareinowi  Kątsiiieipiif 
geborałowi   artyleryi  i  oknaąiąo,  proehyf 

*J  Na  sejmie  r.  1673.  Mikołaj  Potocki  ze 
wszystkimi  oficcrsmi  i*  arzędnikaOmi »  którżjT 
w  ooddama  Kamiedci  adzieł  mieli »  pod' <a|d 
od^y,ao»tah.-      ■..;!!    .     ,.    '•..-.    t.-' .*-. /,: 
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wU^MmOai  fWhtemttjtii  smpaliłt  lo«l 
i€li4ial  jtOiMai  ^nuHMBwni  r^>  dębiej 
pclpki«8vi  gei«Mła  i  adą  twi«rdz^  w  po* 
iiMibe<«[ftlldfifli^'l¥teiiesiiftKa(t»ki  m  nie- 

ymfki9ifMii^»l  frMMa  DealH  siebie^  uń^^ 

sisirf  iUignirt  T#ka  17116;  i  artyleryą  o«»4y 
IN^fH^sjłt'  tt  iMil»iiiieo  ^obii  17^  «an  ^mo* 

wir 'lMrdc(<(>  n«i)spoiłpelHa ,  ^i^sdolatft 
pMMpnMriflMttifibili^y  dtt  mleiirte^  Ma- 
iMr;ffareiiol^folóiil799.  pttfdrńgititpódtitt^ 
l#IM«kl  -^nmied^tCliiiifeDiec^trod  jiiindwaM 
iM"i:ętoySMB.  Kilka  Ba|>i}i<»W\po»mtai 
li^tfli' ml  -ilaim^H^h' -mw^aek  zamkttWjeft 
pn^n^itą  '  Ha  ^  *  ^Mt^'  śiekfdre  wjpadkl 
%  ihi^^'-  MmleńieMneb,  •  traoblnne  ii&i 
oiaj^kmnld  >KftiB2eliea^6(l  Tork<hr  i  odii^u; 
wkiiie*  fanfeii  prwa  ostatniego  kfdliipiM'^ 
Af^go.^  Za 'dawnych  ^IftktHi  czasiSiff 
oAtdll^Mi'  Ia'(«rl^ai6w  A*^  eafe'  tłyeie  do 
MMI'  8kaza«jebv-  .  Kamf^nfee  był  takzw 
iDi|»flllkaiiieiA  w^i^f^ody  i  •kaettt^laAa  trfę- 
ki^aiegfO^'  <^  tiiiróita  lotislsay  ft^  zńt^iiitA 
g«dlet^f«liftf«d0l8kinu  -'^  -'^  ' 
•^'  J»AMtoKiaMto«l^c  odMaetfało  8i«  zatTśse 
ptiMni<>wi6lo6ć  ttmpoWanycb^dómow,'  brii- 
IbMMKif*  ttti^e.  yickn^'  kdśćiofr  9  dla  f^go 

B9^h  ilii  afettiegótiiw^aą  tasłngiij^  nwagę 
koi«MSł'<liildHi)ttr  ^fśądk?!!  iaciilskiego; 
lisiei^ł  BMiiaikandW  tiardzo  staroi^tny, 
ft  fbiliMy^*)#go  odMsi  titidycya  Hó  'k^^ 
xą»  |6oirytito«i4ik4#/  Pier#i«i9fkditt  *ko^ 
Mote|rMMvfMttir*  ^ir^^rza^  rolttr  }42(>ó  ft 
Bioniliikaiile  Migś«i%2  ^ła^oyek  flindnsadwy 
cKcśrią  M^bkliiiAftkwyiiitłrofmf?  nowy;  teti 
^  Fi  'ISMi  nMddem  Piblbekicb  i  Hanfefi 
dMdk'  f^^Mf żoay-  i  pobo«izheiiii  kaplieanil 
f«wlęksao«y mrtal.  ITUlwy  ptróntacaeyti 
śiliąlylfeil^  t^  'Ma  mecsei ,  zbadlo^lili  kąsała 
Me^  ftl!gt«ftOwą  i^obotą,  ntikssfaft  koronki 
kamieim^  i  l»  yo^diti^dlneil  anakf^ni  krsy^ 
^  Y4ftśwlę«M«'  stMilowi  il»n^^ltnłej9zą  ^ 
Sdbl^  liQŚdoiia>^FMńfcJbittMł(»  kanrieniei^^ 
^V^*^«^  )^i»^t«»k  taki^^aśd^  IKeir^ 
ifci;ekfai^g«S'pMeniefl^eni  zdsthilldo'  Clrodkai 
^  -  »]Oa6stdl^«{M«ielitów  bobyekfnndofy^iiny: 
1^' olEoli^>okiriti33:  przea  »y8i)^n^  z'Bk^i 
]4»1Meinfó^^'GMIili8ką'  i*  laiM  ikHirzątko^O 
w  południowej  atronie  ipiasta,  na  schyłku' 
g^y  ]£a^l4^lM^f  a  j^  zwai^f  ^  i«^a, 
fW^y  •  jraalaaltfsy  iA  niiejMe.'.  dla. .  bata^ yl 
dfl^godne  mury  kościelne  rozraaeilly«grą«^ 


i^Wi  aaś  aoal 'Obronny  na  Smatrytfam  i^* 
dofralii.  ^^Po  oswobodzeniu  Kamieńea  Kaiv 
niellei  powróeili  do  miasta- 1  JUareia  Bim 
gn8s  podkomoray  podolzki  wymurował  im' 
nawy  kościół'  niedaleko  katedry.  -^  Try* 
nitfirce^aprowadseni  zoelałi  jni  po  liie#eti 
Hnreeltiej*  Prseadaezono  itt  naj^«M '  iili 
koieidft  ineeaet  nowo  ^zetE  l!nrk^  «yy^ 
ztawapny  przy  branie  Łaeki^  nad  \tŚ8Mi^ 
tryezoDi^  a  gdy  meeżet'  leuofcazaf  się  Iffó 
niedogodiyin  ^^  odprawiali  naboieńeCwo  f  d 
roku  1707.  najprzód  na  aNrii  prźerChoei"' 
ońerakiego  im  zapisane})  a  póiaiej  ^y^ta-^ 
wlami  :fB»  -dzieiejsay  kształtny  kośeiotefc. 
Ckpdny  wspomnieHia  kośeidl  -  ormial^slił. 
-^  Sfli  tn  takie  i  Jeznici  f ondo w'iuł  protez 
JFanaAttdrzeJal^ruchnieekiege  biskupa  ii&4^ 
mienieckiego.  -  . »    .        "  •'*   • 

Kamieoieekie  bitfknpstiro.^Skroblsae^ 
wski  w  zyelaleb  arcybiskupów  •  baliekleh 
l^lwowskiek  powiada,  ie  dyece«y«k  kamiei> 
niecka  do  zoku  137^.  iN^edała  do^jitriedy-^ 
k0yi  biskapów;  krakowskich^  Zatem  ani 
biskmpa^:  "Osobnego  sprzed  nstanowfeniem 
lutedr tTuskleJit  niamiąla*^  ani  <ói|  Jak  chcą 
niektórzy  V  do 'władoiybirfcup^w  Inbuskfeh 
nie«ałez?^  lc:fttMer4leiuae«eliłlk  Mazow- 
akisffft.  ^fitr.  2»1;),  ń  «  niego  łiubi^aalti 
w^  «li0agfi^iiiwilata  eałego  (str.  dda)  twiet** 
dBą,vie.  t»'.<l>|8kttp8two>.'prtEe«iie8liofne'był^ 
zoi  imrówa  do  Kmukńiom'M  tett8źlis,  kiedy 
pnełodoBO  >  upoybiiknpiitwo  Imliekie  do 
Łwo^.  Łeez  śapr^eeza-podaniii  KroiM^a 
OstMiwski  w  didejaiih  kóiMoła  pobkie^o 
(T.  U  8l.''407.);  Jako  ni^polegającckii  uh 
iadiiyab'dowodaehi<  i  o>«f skem  ei,<  którzy 
chipoilblogią. arey biskupów  Iwowskieh  Opis- 
zą ją ,  kładą  biskupU:  kaimietaWkiego  je^ 
azsize  prmeA  przeoźeaseniem .  stoliey  btśto* 
piój  :'ż  Halioza  do  ŁwOwa-^ w^  rzędzie  «ttA4i- 
gauówi;  motropolity  IwowsjBiegO')  sam  na- 
wet l&Maer,  wspowinfr  (str.  "^Si)  y  ii  Ale^ 
sander  biskup*  kamientecti  uma^ł  tegóź 
sameg<>'  roku  eoj  Jakób.,.  arcyMrkup  halicki, 
«o  jei^t  19,  14l<l/7<«  dragi  dopiero-  po  JakÓ!^ 
bffe»  itetępeo  J«u  Uzeezo^eki  katedrę  ar- 
cybiiBkupią^  Halicza  .praeaiósil-  Z'  pdwyi- 
eaego^  lt4ęc .  wnosić  isoanai,'  łe  aiiey^liskup*' 
sl^o  kamieni^ekdei  r«izenii«z  k^noiM  M»mi 
około»r;  1^5»  przez  Kndtwika^  króla  utw^oc 
noiie ,  m  pirzez^Crirzegorfai  ^i.  pi^ieila  po^ 
|w4er4zo«e- zostało;^  Świątytiia  zas  sama  ^ 
w  ritónycii  epokach  bT^to  "bfidowana ,  »  po 
irzięeiu  KanueMa  sultah  JAschomet^  zamie«> 
ni#  ją  n»  meieiiot.  Wtenezas  pMybudówiiM 
n»  do*  ka<odt»  wyaókl  minorót^,  >  sr  kli^ego 
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ioHinowie  wzywali  prawc^wiernyeh.  Mnknl* 
manów  do  modlitwy.  Podcsas  tego  pano- 
wania Tarbów  bikkop  i  duchowieństwo 
schronni  się  do  Lwowa  i  dwdeh  biskupów 
kamienieckich  Jan  Czarnocki  i  Stauislaw 
Wojeński  nigdy  katedry  %wojćj  nieoglą* 
dali.  Nakoniec  dopiero  biskup  Gniński 
wrócił  r.  1699*  ^do  oswobodzonego  Kamień- 
ea.  Bielski  pisze  (Widok  król.,  polskiego. 
8tr«  ^7.),  .iz  Turcy  przy  zwracaniu  Ka* 
mieńca  warowali,  aby  księiyca  zineczetn 
niearucano  I  dla  tego  pobożny  wynalazek 
dogodził  ieh  żądaniu  przez  'osadzenie  na 
księżycu  wyrobionego  z  miedzi  obrazu  Nie- 
pokalanej Bogarodzicy.  ^  W  herbie  raiiy* 
wała  kapituła  obrazów  Ś.  Piotra  i  Pawła, 
dyecezya  dzieliła  się  na  dekanaty:  dona- 
jowski,  kamieniecki,  santanowski,  jasło \ 
wiecki  i  międzyborski.  (Cywilne  stanowi* 
sko  tegoi  biskupa  w  Polsce.  Ob.  biskup 
kamieniecki.)  ^  ^      ,  £,  K. 

>  Jfofftltfwtftar  rzeka  często  takie  fiTa- 
mionka  zwana.    (Ob.  pod  tym  wyrazem,) 

^  JKaiftleftftetroflf.  Pomiędzy  O  wru- 
ezem  a  Chwastową  jest  kamień  podłuiny, 
^  który  podług  wyobraźni  ludu  pobliskiego 
ma  wystawiać  parę  wołów,  ping  i  oracza. 
Zgwałcenie  święta  uroczystego  zamieniło 
niepoboznegó  człowieka,  jego  bydlęta  i  na« 
rzędzie  rolnicze,  w  ten  dziwny  kamień; 

J.  M. 
KamiensMas  m.  w  wejew.  sieradz- 
kiem,  pow.   radomskim  .niedaleko    rzeki 
Widawki. 


ws   m.    w  wojew.  lubel- 
skiem, od  Lublina  na  południe  mii  ^. 

Maw^ianha^  m.  w  wojew.  wolyń- 
sklóm  nad  rzeką  Slucz,  przy  którój  lezy 
zaraz  miasto  Miropol. 

MaMśiańha^  m.  w  wojew.  wileń- 
akićm,  powiecie  lidskim,  na  wschód  od 
Grodna. 

MUBtmiati%9u§  m.  w  wojew.  rnskiem, 
na  pój  noc- wschód  od  Żółkwi. 

JMMwmiomha  lub  Kamienna  rzeka 
w  wojew.  sandomierskiem.  Płynie  z  oko* 
lic  Odrowąia  pod  Wąchock,  Wierzbnik, 
gdzie  przechodzi  przez  jeziora.  Dalój  bi«h 
ij  około  Kunowa,  Ostrowca,  Denkonia, 
Ćmielowa  i  pod  i^sią  Pawłowicami  ucito- 
dzi  do  Wisły, 

JK^Uttl€MaJk€i  rzeczka  w  wojew*  po- 
morskiem.   W^edlng  Długosza  bierze  swój 
.początek  w  okolicy  Człuchowa  (Slchloehan)^ 
Słaro%yino8ci  Polskie. 


uchodzi  do  Brdy  około  Kotonowa.^  Teuie 
Długosz  dodaje,  ii  Kamionka  dzieliła  Wiel- 
kopolskę ^od  Pomorza. 

JKiftiitoftAa  rzeka  na  Ukrainie. 
Źródła  jój  na  bagntskach  bialopolskich. 
Bieg  ma  naprzód  od  zachodu  na  wschód, 
potom  z  północy  na  południe,  ujście  zaś  ^ 
do  Rosi  powyiój  Bjalój  cerkwi, 
s  JKaatttoftfta  m.  w  wojew.  poznań- 
skiem nad  rzeką,  która  niedaleko  Mię* 
dzychoda  uchodzi  do  Warty. 

MmWHnHy  z  tureckiego  znaczy  obwijkę 
naszyjrią  kobiecą,,  częstokroć  nader  ko- 
sztowną. 

JKattafy  Polacy,  którzy  dawniój 
zbożem  swojem  całą  niemal  zasiali  Euro- 
pę, musieli  się  zarazem  o  to  starać,  aby 
produkt  ten  jajk  najłatwiój  przewozić  mo* 
gli.  Kraj  polski,  poprzerzynany  na  wszy» 
stkie  strony  licznemi  rzekami  i  strumie. 
uiami  wszelką  do  tego  nastręczał  sposo- 
bność. Mamy  tćz  w  prawach  krajowych 
i  konstytncyach  od  środka  Xy.  wieku  li* 
ezny  szereg  ustaw  nakazty ących  czyszcze<* 
nie  rzek  i  zabranianie  na  rzekach  spła- 
wnych  sypania  grobli,  stawiania  jazów 
i  młynów  żeglugę  tamujących.  Łączenia 
atoli  rzek  za  pomocą  kanałów  znachodzi- 
my  ślad  dopiero  w  17.  wi^ku.  Sejm  roku  ' 
1631.  dozwolił  królewiczowi  Władysławo- 
wi  przekopać  i  połączyć  rzelcę^  Berezyuę 
z  Wilią.  Pierwsza  •  uchodzi  do  ^Niemna,  ^ 
druga  do  Dniepru;  w  ten  więc  sposób  po» 
łączone  być  miało  morze  Bałtyckie  z  Czar* 
uóm.  Wyznaczeni  zostali  komisarze  do 
ustanowienia  cła  w  miarę  nakładu ;  późnij 
zaś  dbchód  ten  miat  nałeieć  do  starosty 
borysowskiego ,  który  takie  nad  ^otrzymft* 
uiem  kanału  miał  czuwać.  Zdaje  się,  ii 
cały  ten  zamysł  spełzł,  bo  iadnćj  jul 
wzmianki  o  tym  Icanale  nieznąjdnjemj.' 
Następne  wojny  i  nieszczęścia  krąjOwD 
niedozwoliły  nawet  pomyśleć  o  przedzie- 
wzięcii^ch  tego  rodzaju  i  dopiero  za  pano- 
wania Stanisława  Augusta  przy  niejakióm 
obudzeniu  się  przemysłu  ^aczęto  kopa^dwa 
.  kanały,  to  jest:  Muchawiecld  i  Ogińskiego. 
(Ob.  pod  temi  wyrazami.)  E,  K, 

.  Mmt^iDeiMmrya.  U  Polaków,  nigdy 
Biewzięło  góry  piśmienn^wo  urzędow^; 
bardzo'  wiele  obrabiali  słowami,  prostą 
umową.  W  kazdój  władzy  był  pospolicie 
tylko  jeden  pisarz  czyli  sekretarz:  ten  aa 
posiedzeniu  wpisywał  protokularnie ,  alo 
jak  najmniej  słowami  uchwalę  do  dyaryu- ' 
,  sza  w  sejmie,  lob  władzy  administracyjnej, 
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Ii  do    seiifenćyonarM   w  sądsle    i   s  t^gif 
8porKf\dzał  potem  resolneyo  lub  wjrokl. 

Izba,  w  której  się  obrabiały,  prsepisy- 
ń-aly  exftody ty e\  oraz  odbierały  podania 
listne  do  protokółu  lob  piśmienne,  nazy- 
wała sie  kaiiceilaryą'  i  dotykała  powszc* 
ehnie  io  archiwam.  Trselozouym  nad  kan* 
celiarją  był  wszędzie  pisarz  oddzielny; 
>v  Mazowszu  przez  excepfa  mazowieckie 
ktincellaryą  grodzką  kierował  pisarz  ziem- 
ski ,  a  pod  jeg*o  roiskazami  P  od  p  i  s  e  k 
W  iiuiych^  krajach  polskicb  kancellaryą 
grodzką  kierował  R  e J  e  n  i.  Pomocnik  kaii- 
celaryjjiy,  który  prąyjmowai  nśtne 'poda- 
nia do  [protokółu,  zwał  się  zwyczajnie 
stasceptant.  Kancelłaryami  zwano  także 
blnra  kanclerzy  koronnych  i  litewskich. 
Katdy  więc  tych  dwóch  narodów  miał 
kaiic€llaVyą  większą  i  mniejszą.  /Wszcl- 
kie  przywilej!),  patenta  od  króla  były  wy- 
dawane z  kancelaryi.  Od  interessenta  za- 
leżało, czy  wymagał  przywileju  z  kancel- 
laryi  kanclerskiej,  cży  pod  kanclerskiej* 
(Porównaj  iirt.  Kanclerz.)       .  J,  3L 

fŁnw^cMer^  jnź  za  Bolesława  Krzy- 
woustego byt  ten  urząd  w  Polsce,  gdyż 
Marcin  Gallus  swoje  kronikę  przypisał 
takie"  i  Michałowi  kanclerzowi.  W  pier- 
wszych kiłkii  dyplomatach  i  autentykach 
Xn.  wieku ,  które  nam  dochowała  histo- 
rya ,  albo  niemasz  napisane,  czyjej  były  re- 
dakcyi,  albo  tóz  powiedziano:  świadkami 
byli  ten  i  ten ,  a  nareszcie  podano  imię  tego, 
co  pisał*,  jakie  n.  p.  nFIóriantts,  qui  prwi- 
legium  congeripsii ,  *'  jak  to  czyta-  można 
vr  nadania  zamków  Wiehfridowi  przez  Ka- 
ciraierza  Sprawiedliwego  «  roku  1163.  — 
-Bolesław  Wysoki,  syn  Władysława  Wy- 
gnańca, a  książę  na  Szląskn  w  przywileju 
klasztoru  lubieńskiego  w  r.  1178.  powiada, 
ie  swemu  kanclerzowii  Hieronimowi 
polecił  ten  akt  wygotować.  W  upowa- 
żnieniu sprzedaży  Wierzgona  przez  Bole- 
sława Wstydliwego  w  r.  1251.  powiedzia- 
no, że  ten  akt  pisił  podkancleray 
dworu  Dobiesław. 

U  Przemysława  Wielkopolskiego ,  a 
mianowicie  w  nadaniu  Źegocie  dóbr  Nie- 
ezajny,  WierzlHczan  i  Łulina  wyrażono, 
ie  przywilej  redagował  Child,  pisarz  na- 
dworny (notarius  euriae).  Henryk  Probus 
nadając  księstwo  niilsóńskie  biskupowi  wro- 
cławskiemu w  r.  1290*  nazywa  redaktora 
aktu  proionotuHusza,  ale  jako  świadka  spo- 
'  mina  kanelerza.  ^ 

MT  przywileju  Łokietka  z  roku  1311. , 


przez  który  klasstor  tyniecki  odl>iera  soł- 
tystwa po  buntownikach,  powiedziano,  ia 
pisał  przywilej  Zdżiesłąw  pedkanclersy  i 
proboszcz  od  błogosławionego  Flory ana. 
W  roku  1320.  napotykamy  Filipa  kanele^ 
rzem,  a  Zbigliiewa  podkanderzem.  Za 
Kazimierza  \¥ielkiego  r.  1368.  redaklor 
ordynaeyi  żup  Dymitr,  który  sprawował 
i  urząd  podskarbiego,  nazywa  się  także 
nie  kanclerzem  lecz  pisarzem  (nolarios)- 
Z  tego  wszystkiego  dowód,  że  pisarzów 
panujący  mieli  zdawna ,  że  już  w  XI.  wie- 
ka nazywali  ich  niekiedy  kanclerzami  i  pod- 
kanclerzami,  a  nareszcie,  że  dopiero  za 
Jagiellonów  te  urzędy  już  stale  przy  swo* 
jóm  nazwaniu  pozostały.  ^  W  Litwie  za 
pierwszego  kanclerza  kładą  Mikołaja  Ra^^ 
dziwiłła  w  samym  środku  XV.  w.,  a  dopie- 
ro na  czasy  Batorego  pierwszego  podkanele- 
rzego,  którym  łiył  Eustachy  Wolłowtez. 
Statut  króla  Ałcxandra  przepisywał,  aby 
'  kanclerze  byli  na  radzie  mianowani.  Utrzy- 
mał się  obyczaj ,  że  marszałek  zwołał  se*- 
natoró%T,  którzy  tron  otoczyli,  mieli  niby 
objawić  zdanie,  kto  na  kasztelana  zasługu* 
.  je,  lecz'  właściwie  byli  tylko  świadkami 
wręczenia  pieczęci  przez  króla  wyhranemu 
kandydatowi.  Dwa  wjpadki  przy  odda- 
waniu pieczęci  dosyć  są  zabawne:  pierw- 
szy ,  kiedy  Gamrat  myślał ,  że  zostanie  kaur 
clerzem  i  wstał,  a  Zygmunt  I.  kazał  mu 
usieść,  że  to  nie  o  nim  mowa  i  drugi,  że 
gdy  senator  jakiś  zaczął  wyrzekać,  Iż  nic 
ma  kanclerza ,  Henryk  Walezy  -zawołał 
••  Monsieur  Wolski «  i  przedstawił  niezda- 
tnego trzpiota  rozumiejąc,  że  wieTlcą  zyska 
wdi^ięczność ,  iż  tak  prętko  osierocone  miej- 
sce obsadził.  Kanclerza  i  poifkanelęnBego 
nazywano  jednym  wyrazem,  pieczęt^rze. 
Długo  u  Polaków  urzędy  pieczętarzó.w  mieli 
w  ręku  duchowni,  jako  oś wieceiisi^ potom  do- 
bijali się  do  tych  urzędów. i. świeccy,  dla 
tego  Zygmut  I.  r.  1507.  postanoi>  ił ,  że  je- 
den- ma  być  duchowny ,  a  drugi  świecki. 
Zawsze  więc,  gdy  kanclerz  był  duchowny, 
do  podkanclerstwa  mógł  się  ubiegać  tylko 
świecki  i  odwrotnie.  6dy  zawakowały  oba- 
dwa.  pieczętarstwa ,  złamał  ten  obyczaj  Zy» 
gmnnt  UL  niełaniiąc  jednakże  statutu  z  r. 
1507.  i  duchownemu  dał  pieczęć  po  du- 
chownym, a  świeckiemu  po  świeckim, 
W  Litwie  zaś  kanclerz  i  poditanclerly  naj- 
częściej byli  świeccy. 

Obowiązki  ikanclerskie  adają  się  nióma- 
-łój  wagi:  kanclerz  przedstawiał  żywy  or- 
gan głosu  królewslriego.    Gdzie  tylko  król 
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^otmdlMmiU  ^  adetswi  %  ironu,  i%m 
wssędkBte  mewsl  zA  niego  k«nelerx,  t^y  to 
na  8«jmie,  c^  do  posłów  sagranic^njch. 
Ws^SPlkie  pisma«be2  wjrjąlku ,  które  głosiły 
podpis  fcróleski,  jpowinny  •łjyly  być  przez 
kanclerzy  reda^wane.  Tak  wmo^^ie  jak 
w  piśmie  kanclerze  zawsze  nźywali  jedne- 
go z  dwoełi  języków :  polskiego  Inb  iaciń- 
skiego  w  miarę  okoliczności.  Za  Janai 
Kazimierza  dwór  cały  zaczai  mówić  po 
frandnzkn.  i  to  wznieci fo  obawę,  aby  język 
francnzki  nic  wziął  przewagi^  «  a  dla  tego 
w  pxorbitancyach  z  r.  1669.  postanowiono, 
ze  język  polski  i  łaciński  utrzymać  się 
mają.  Piękną  łacinę  do  kanceltaryi  zapro<- 
wadzD  Piotr  Tomicki,  kancTerz  z  czasów 
Zygmnnfa  I.,  a  poprawin  i  bardziej  je- 
szcze BOzdobil  Jan  Zamojski..  Kanclerze 
mieli  ten  wazpy  obowiązek  ,^  ii  powinni 
byli,  jakby  prokuratorowie  wszystkiego, 
co  jest  prawo,  pilnować  w  ten  sposób,  iżby 
ani  król  « w  ej  wJadzy  niomógl  nadazywać, 
ani  nikt  przywilejów,  królewskich  nienaru- 
szah  Z  (ego  powodu  ,  gió:WBa  odpowie- 
dzialność za  nadużycia  rządowe  polegała 
na  kanclerzu,  a  na  drugą  stronę  kancle- 
rzowi znown  było  dozwolone  na  wszelki 
akt'  z  królewskim  podpisem  pieczęci  odmo* 
wić:  Z  tego  to  powodu  na  kanclerzy  po« 
wolywano  ludzi  wprawie  i  w  bistorj  i  iiaj- 
bieglejszych ,  a  zawsze  były  hałasy  gdj 
kroi  robił  kanclerzem  układnego  dworakai, 
albo  tylko  bojami  wsławionego  wojownika. 

Przyviilejc  na  godności  i  dobra,  dyplo- 
mata i  inne  większej  wagi  pisma,  które 
potrzebowały  koniecznie  podpisu  króleskie- 
go ,  nHisiały  być  w  akta  wieczyste  kancel-  i 
laryt ,  Jo  jest :  w  metrykę  wpisane,  aby  ich 
odpisy  kaidego  czasu  wyjęte  być  mogły, 
Ludzie  pry\Ta(ui  odbierający  przywileje 
musieli  za  nie  płacić ,  na  co  była  taxa  z  r. 
1511.,  lecz  to  tylka  dla  szlachty  $  zaś  dla 
nieszlacbty,  żydów  i  chdzoziemców  niebyło 
przepisu  i  zależało  od  ugody.  Te  opłaty  ^ 
pi*zynosi1y  niezmierny  dochód  kanclerzowi. 
Zdzierśtwo  ograniczało  się  tylko  przez  to, 
ze  każdego  przywileju,  dyplomfitn  i  I.  4. 
wolno  było  iądać  czy  od  kanclerza,  czy 
od  podkanclerzego,  azatóm  tworzyła  się 
konkurencya,  lubo  tytko  między  dwoma. 
Kanclerze  byli  dędziami  assessórskiemi,  jak 
ńę.zdajb  od  czasów  Zygmunta  Augusta. 
(Patrz  Art.  Sądy.) 

Do  kanclerza  należało  po  skończonym 
4sejmie  kazać  drukotrać  konstytucye  i  roz- 
zjrłać  je  do  akt  grodzkich  po  wojewódz* 


twaeh.  Kaneierze  byli  tei  iiIeMedy  iKywf^ 
iani  na  wazBo  poselstwa.  Mieli  oni  obio- 
wiązek  zastępować., marszałków^  a  za  mar- 
szałków nawet  i  hetmonów. 

Rozumie  się  samo  przez  się,  ie  intni- 
ressa  koronni  szły  do  kanćełlaryi  koroa- 
nyeb,  a  litewskie,  do  litewskich.  Kancdt- 
larye  kanclerskie  zwały  się  włęk8zemi,a 
podkanclerskie  mniejszemi ,  równie  jak  pio- 
częcie.  Między  kanclerzem,  a  podkanąle- 
rzem  była  tylko  taka  rózniea ,  jaką  sian<^: 
.wi  starszeństwo  między  dwoma  nrzędnilcą- 
mi  jednego  stopnia.  Podczas  bezkrólewia 
władza  kanclerska  bywała  zawieszona  i 
dopiero  po  koronacyi  wracała  ilo  pierwr 
Sizego  swego  stilnu.  J..  M.    - 

MluttAci^t*0€§s  ».  W  wt^ew.  raskićat, 
na  zachód  oid  Jaroaławia.  Stefaa  woja- 
woda  wołoskie  za  p^nowafird  Jana  O*, 
brachta  r.  1498.  ai  pod  to  miasteczko  kraje 
polskie  pustoszył. 

.  Ji[«Mt€iifira  (Kanden)  m.  w  Knrlan- 
dyi  nad  rzeką  Ahan,  z  zamkiem,  zmjni^ 
wanym.  Od  ,Mitawy  na  północ « zachód 
mil  10. 

JBuawiAy^HB  koń  rosłym  lecz  nio* 
zgrabny. 

Man^^^UMi  «i«»  froMt#«  Naczep 
ników  swoich  moie  obierali  Słomianie  na 
wiecach  i  to  tylko  na  jedne  wyprawę. 
Później,  jak  wojny  z  Sasami  zaczęły  być 
ciągłe^  urząd  wodza  trwał  dłużej,  został 
dożywotnim,  a  że  potomkowie  wodzś  czyli 
królewscy,  mieli  w  ręku  sposoby  utrzy- ' 
mania  wJadzy ,  w  /  rodzinie  więc  Piastów 
z  zachowaniem  wolnego  oboru  utrzymał 
się  urząd  królewski.  Od  Mieszka  f.  ai 
do  wygaśnięcia  rodu  Jagiellonów  widzi 
my,  że  kandydatem  do  tronu  mógł  być 
tylko  krewny)  ostatniego^ króla,  lecz  nie 
był  tam  bliższy  syn  od  :brata,  synowca 
lub  stryja.  Zatargi  Mieszka  Starego ,  Boj 
leslawa  Wstydliwego,  Przemysławów,  Ło- 
kietka,  Wacławów  czeskich  i  zgolić  cały 
okres  historyczny  od  Krzywoustego  do 
Jagiełły  jest  dowodem  obieralności  królów 
(porównaj  artyknł  Król). 

Od  Kazimierza  ^W.  po  liniach  żeń- 
skich przeszedł  tron  do  Jagiellonów.  Po- 
został on  i  za  Jagiellonów  obieralny ,  lecz 
bardziej  uważano  ud  stopień  pokrewiei^- 
siwa  z  ostatnim,  królem  tak,  iż  zwykle, 
obierano  tego,  któi^y  i  według  praw  dzie- 
dzictwa byłby  najbliższy*  Śmierć  Zy«- 
gmunta  Augusta  mogła  zaown  tylko  li- 
niom  żeńskyn  drogę  do  tronie  olworzye, 
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leci  BBr4d  ehciał  wtaśnle  pokisa^,  z«  mą 
tnjma  swej  repablik«iickjej  eiekcyi  ichemł 
właśnie  obra^  takiej,  któryby  %  Jagiel- 
lonami ifreale  spokrewniony  nio  był.  Po 
Henryko  eesars  csyli,  Jak  awano  wiedy, 
dom  raknski  ebeial  objąć  koronę  1  sro* 
kit  oiobiśeie  snacsną  partyą  ae  aironni- 
ków  eadaoiiemesysny,  aslaehty,  co  do 
atutów  kaiąięcych,  brabiowskieh  wady- 
cbała,  eo  d^a  nich  narodowość  poświęcała. 
Kieprayjaciełe  tyfniów,  a  za  to  prsyja- 
aiele  narodowości  cbcieli  obrać  Polaka, 
eayli  jak  awano  Piasta^  le<;z  ze  na  jedne* 
go  nawet  w  ich  stronnictwie  trndna  była 
ageda,  przeto  wziąwszy  ćw  przykład 
przodków,  gdy  gasnęła  męska  linia  Pia- 
alów  obrali  na  królowę  Annę  Jagiellonkę 
•  przydawszy  Jćj  królewskićj  Mości,  mó* 
M  akt  elekcyjny ,  Jego  Mości  Pana  Ste- 
/kna  Batorego,  wojewodę  siedmiogrodzkie* 
go,  a  nie  kogo  inszego,  którego  jnz  e^ 
mtne  królem  polskim,  a  ^Wielkim  księ- 
ciem litewaltim  y  wszech  innych  państw 
do  korony  należących  obieramy  y  miann* 
jemy.-  Azatćm  tylko  dla  jakiegoś  po- 
kora dla  polityki  ta  królowa  obierana  była. 
Obrano  tym  sposobem  dwie  królewnę,  to 
jest,  Jadwigę  i  Annę,  a  przecież  kobieta 
nie  mogła  się  sama  podać  na  kandydata. 

W  wieku  upadku  i  intrygi  wdowa  po 
Sobieskim  potrafiła  przemoc ,  ze  w  konfe- 
deracyi  r.  1696.  ziifstrtezono ,  aby  Polak 
nie  mógł  być  kandydatem.  Taka  przeci- 
wność jedno  tylko  (rwała  panowanie,  a  po 
Auguście  II.  uchwalono  owszem ,  ze  tylko 
Polak  kandydatem  być  może.  W  skutek' 
tego  obrano  królewicza  Augusta  III.,  na- 
stępnie zaś  Poniatowskiego.  W  ostatnich 
czasach  rzeczy pospolitćj  najlepsi  palryoci 
chcieli  porzucić  najmniej  trzynaście  wie- 
ków rozwijany  repoblikanizm  ;  a  jak  mnie- 
mali przez  kilka  godzin  3.  Maja  ubudo- 
wać  silny,  azalćm  i  dziedziczny  monar- 
chizm.  Poniatowski  był  niedairno  pod 
obcym  wpływem  wybrany,  bezdzietny 
i  nienawidzony,  dla  tego  wrócono  się  do 
~  Sasów  ^i  elektora  saąkiego  zrobiono  kan- 
dydatem  i  ogłoszono  dziedzicem  tronu. 

J.  M. 

MŁąHoMniM^  M.  w  woje  w.  ruskiem, 
niedaleko  Halicza.  . 

Mmmioi^m.  M.  niegdyś  warowne  nad 
Dnieprem  w  wojew.  kijowskiem,  poniżej 
Kijowa  mil  15,  z  opactwem  Bazylianów 
i  starostwem  niegrodowem     R.  1921.  pod* 


dnio  się  z  wląls  mi^atami  CrOdymte^wi, 
\r.  ks.  Utewskiemn.  Pamięta' jesi  ąja* 
zdem  cesaraowe}  Katarzyny  z  -Slaiiiala- 
wem  Angnstem  roku  1787. 

£Aaatot*Of9te  właściwie  śpiówaey. 
Od  naidawniejszych  czasów  przy  kościom 
lach  chrześciańskich  tak  ketedralnyeh  jak 
klaaztomyeh  byli  ^księża  śpiewacy.  Ze 
warostend  kościołów  pozostali  oni  dyrekto- 
rami muzyki  i  przy  katedrach  pomiędzy 
prałatami  jako  znakomitych. członków  ka«. 
pituł  napotykamy  kantorów.  Kantorowie 
zaś  albo  śpiewacy  właściwi  byli  wtedy  juz 
tylko  iakowie,  to  jest,  osoby  kośeielnei, 
mające  ordines  mmores.  Kantor  taki  po*  . 
spolity  zaczynał  zwykle  swój  zawód  jako 
rybałt  (porównaj  ten  artylnil).  Liczba 
kantorów  "przy  jedpyra  kościele  była  roz- 
maita w  miarę  majątku  kościelnego;  eaa» 
sem  ntrzymywało  ich  się  razem  i  piętna- 
stu. Kantor  jako  iak  czyli  osoba  ducłro- 
wna  niższych  święceń  niepowinien  był 
być  zqnatyj  jednakże  cierpiano  i  takich, 
a  zwłaszcza  vprzy  ^  kościołach  wiejskich. 
Kantorowie  lepiój  sięl  mieli  po  wajacb, 
jak  po  miastach ;  żyli  z  darów  od  kmie- 
cia i  z  opłat  przy  chrzcinach  i  pogrzebach  $ 
umieli  także  korzyatać  z  wesół,  kierma* 
ssów  i  tym  podobnych  uroczystości.  Było 
wiele  szkółek ,  w  których  młodziei  azla-  ' 
ehecka  i  miejska,  a  nawet  ubogie  ehło* 
pięta  uczyły  się  śpiewu  i  muzyki,  ^y- 
nęła  muzycznością  szkoła  w  rynku  kra* 
kowskim,  którą  opatrywali  panowie  i  w  niej 
^  dawali  naukę  kantorowie  i  rybałtowie.  Kra- 
ków żywił  mnóstv{o  kantorów  i  z  niego 
rozchodzili  się  na  całą  Polskę.  Między 
r.  1620.  a  1&36.  była  w  Krakowie^  sławna 
gospoda  pod  napisem:  U  szewca^  Nogi 
piwo  Częstochowskie,  tam  nietylko 
piwem,  ale  i  miodem  spijali  się  kantoro- 
wie i  rybałtowie.  .Nieraz  od  szewca  pra- 
wie zanoszono  na  chór  kantora,  a  jednak 
dobrze  śpiewał. .  Około  tego  czasu  z  kan- 
torów krakowskich  słynęli  Adam'Mosięi- 
kowski,^  organista  kralcowski  i  Łanren- 
cyusz,  którym  śpiewem  podziwienie  wzbo* 
dzal  najlepszych  znawców.  Później  osiadł 
On  w  Poznaniu;  był  otyły,  a  takiego 
wzrostu ,  ie  najroślejsi  ledwie  mu  do  oczu 
dostawali.  Zwyczajnym  ubiorem  kantom 
był  giermek  ai  do  kostek^  kołpak  lisi, 
a  wielu,  miało  czapkę  sobolową.  .(Opisuje 
obszemiój  K.  W.  Wójcicki  Stare  Ga- 
wędy i  Obrazy.)  J.  Jf. 
IKap^  znaczy  tyle^  co  datek  na  piwo. 


Digttized  by 


Google 


Ka. 


—    4^    — 


Ku. 


Mtfg^,    łopfttka  wiepraowa  wędzona^ 

BOlOBft. 

Matmie  obawie  cblopskie  zimowe 
«e  skóry  na  jedn^  stronę  wypr^wn^j; 

MŁąpieMe  od  n^dawniejsasyeh  catasów 
w  Polsce  bardzo  często  używane  byJy; 
nawet  parowe ,  ob.  artykuł  Ła  ź  n  i  o.  Pan- 
na młoda  kąpała  się  w  wi^j^  śl^bu  z  sw,e- 
mi  przyjaciółkami.  Dzieci  kapy  wano  w  nie- 
mowlęcym  stanie  n  ludu  prostego  przed 
zachodem  słońca,  załiezpieczając  je  tako- 
wym sposobem  ,od  strzygi^  czyli  złego 
dneba  w  postaci  niewieściej.     . 

MMtpiian*  Ten  urząd  wojskowy  na- 
potykamy  juz  za  Zygmunta  III.  Podczas 
burzenia  Moskwy  r*  1611.  tysiącem  nie* 
mieekiej  piechoty  dowodził  kapitan  Bor- 
k^wskif  jiik  donosi  w  swych 'Pańiięt al- 
kach Samuel  Maskiewicz.  Czyli  Borkow- 
ski przyszedł  z  tytułem  kapitana  z  obcój 
ąłniby^  czyli  #d  hetmana  został  zamiano- 
wany, albo  priez  Niemc^Sw  pod  lym  ty- 
tułem na  naczelnika  obrany,  to  trudno 
wledziee.  Że  kapitan  Borkowski  był  ra- 
«em  i  puilcownikiem ,  to  mamy  wyraźny 
dowód,  bo  gdy  pod  Moskwą  16.  Kwie- 
tnia pułkownik  hnssarski,  Kazanowski  Roz- 
kazał z  boku  uderzyć  z  Niemcami  *  B6r. 
kowskiemn^  Borkowski  odpowiedział «  »ta- 
'  kim  ja  pułkownik,  jak  i  iy.^  Pułkownik 
u  jazdy  liył  to  właściwie  starszy  tylko 
rOtmisti^z  lub  pomcznilc,  któremu  oddawa- 
no tlowództwo  kiedy  się  kilka  lub  kiłka- 
naście  chorągwi  schodziło  w  jeden  oddział. 
Tym  tez  zapeWne  sposoł}em  i  u  piechoty, 
lubo  ta  była  najczęściej  z  cudzoziemców 
złożona,  jeden  z  kapitanów  zostawał  puł- 
kownikiem. Raz  oirzymany  tytuł  niezni- 
kał  nigdy ,  lubo  pułkownik  mógł  się  cofnąć 
na  dowódzcę  chorągwi.  Od  utworzenia 
autoramentu  cudzoziemskiego  po  rejm^n-^ 
taeh  pieszycE  kompaniami  dowodziłi  kapi- 
tanowie, ale  i  wyższy  oficer,  jak  major, 
Oberszlejtnanti  sam  dowódzcą  pułkownik 
lub  generał,  nlieII"kompanie,  a  takiemt  do^ 
wodsili^sztabskapitanowię.  Dowódzca  kom- 
panii,  a  więc  każdy  kapitan  za  Stanisławie 
Augusta  brał. ryczałtem  pieniądze  na  opo- 
rządzenie swoich  ladzI  w  mundnr  mniejszy, 
to  jest:  spodnie,  kurtki,  koszule',  czapki, 
z  czego  niejeden  znacznik  choć  niebardzo 
prawe  ciągnął  dochody.  Kapitanowie  od- 
dsielnie  garnlzonujący  rozpuszczali  żołnie- 
rzy na  urlop,  a  brali  zanicl)i  żołd  do  swo- 
jo} kieszeni.    Kapitan  musiał  się  starać  d 


lodzi  pii^onif  eh  i  «d«lnych  'do  sIeoIi^  kom* 
l^il.  ■      J.  M. 

M£€9i»9entf^  kaplerśyk,  część  zbroi  ' 
'lub  ubłortf ;  kołnierz,  albo  obojczyk okol^ 
szyjny;  przez  obręcz  wyraz  ten  Mąctyń* 
ski  tłómaczy.  ^  '  ,  -  •  ^ 

£<ąi9ftletr  byli  to  Indzie  w  szarych 
lub  kolorowych  kapach  w  czasie  obchody 
wielkopiątkowego  na  pamiątkę -pięciu  rao 
Jezusa  i  biczowali  się  przez  całe  Miserere 
w  pięciu  kościołach  lub  pięić  razywjo^ 
dnym.  Dawano  im  znak,  kiedy  krzyiem 
leżeć,  smagać  się-,  krzyż  całować,  dalszą 
processyą  rozppczynać  mają.  'W  późnij* 
szych  czasach ,  że  to  było  widowisko  zbyt 
rażące,  zniesiono  kapników. 

JiugMfea9e  taniec  l^ki  powiadft 
Miasliowski, 

.  Mu^HufUS,  gra  szkolna,  bieg,anie 
djo  m^ty,  przy  któremhranojeńców;  zwa* 
no  ją  także  plinld  odsłowiaóskiego/ylsif 
(niewola)  , 

MmmUe^imi.  Zakon  Ś.  Franciszka 
reformowany  r.  1&2B.  ma  swego  własne- 
go prowincyała.  Król  Jan  III.  Sobieski 
na  uwiecznienie  pamiętnego  w  roku  1672. 
pod  Chocimem  zwycięstwa  sprowadził  - 
z  Włoch  do  Warszawy  Od,  Kapucynów 
~w  r.  1681  i  kościół  im  z  klasztorem  fun* 
dowal-  —  W  r*  1695.  przybj^il  ciz  OO: 
z  MTarszawy  do  Krakowa  i  tymczasowo 
przy  kościele  Ś.  Pąotra  małego  na  Gar- 
^barzech  zamieszkali,  nim  dla  nich  zbudo^ 
wano  'najpierwej  kościół  drewniany  na' 
placu  zakupionyiB  przi^z  dobroczynne  oso-  ; 
by.  W  krótkim  czasie ,  bo  w  roku  1699. 
fundował  w  teni  samenji  miejscu  teraźniej- 
szy ich  piękny  kościół  z  klasztore^i^,  oraz 
osobną  kaplicę  zwaną  Łoret  Wojciech 
DęlHÓski ,  chori^ży  zatorski.  Na  początku 
panowania  Augusta  III.  stanęły  w  Łnblu 
nie  i  w  Uściłogu  na  YITołyniu. 

1744.  w  Zbrzyziu  w  środku  rynku  wy- 
stawiony od  Adama  tarły,  starosty  go- 
styńskiego. Od  r.  1783.  po  odpadnieniu 
parafii  skalskiej  w  kordon  cesarski,  OO, 
Kapucyni  utrzymywali'  tu  parafią.. 

1790.  w  Dunajowcach  kościół  i  klasztor 
«roz)>oczęly  przez  l^tanisława  Potockiego^ 
wojewodę  poznańskiego.^ 

1745.  w  Winnicy  Ludwik  Kalinowski 
zaczął  murować,  a  w  r.  176t>.  znirełnie 
go  dokończono.  Klaąztor  ten  wystawiony 
był  za  miastem  przy  zacżynąfącym  śłę 
lesie,  dzisiaj  ledwie  nie  w  środku  inła*  . 
sta  leży.  '         . 
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'^  YtlS.  W  Kunie  taecęfy  od  JSudmrjassA 
Jaroszyńskiego ,  a  przez  Aaton.  Jarostr^ń* 
skie^fir  wspaniale  ukeńezónjr.  Prócz  wspo- 
umianych  było  jeszcze  sn^ó  kłasztorów 
vr  krajach  rzeeiy pospolitej.  Żakou  ten 
iadnych  nie  przyjmował  zapisów,  utrzy- 
mywał się  ealkióm  z  jalmniity,  dobrowol- 
nie ofiarowanej  OO.  Kapucyni  prócz 
nauk  duciiowneran  stanowi  prz^zwoityićh 
vną  aię  zaraz,  Wyszedłszy  z  nowicyafn 
kncharstwa  i  o^rodownlctwa. '  Dla  (ego  tć2 
w  ich '  ogrodach  owoce ,  kwiaty  najprze- 
dniejsze i  potrawy  najsnracsniejszc.  Mic- 
dry  potrawami  stokfisz  kapucyński  celo* 
-wal,  a  to  podobno  dla  tego,  ii  w  innych 
kuchniach  sprawió  się  z  tą  rybą  tak  do* 
brze,  jak  Kapucyni,  nie  umiano.  Żona 
Augusta  Iii.  musiała  go  mieiS  zawsie  na 
swym  atole,  ile  razy  był  dla  Kappoynow 
gotowany  i  ko^iecz^ie  nie  w  Inii^m  na- 
czyniu, tylko  w  porcyi  zakonnrej. 

'  Mamheitig.  Jestto  szabla  zakrzy- 
wiona zrękojeśeią  prostą,  jak  u  noża/  Czy 
zaś  wyraz  pochodzi  z  jakiego  języka  wscho- 
dniego ,  jest  niewiadomo. .  Czacki  powiada, 
ie.  karabelle  przez  Polaków  były  dawno 
uiywane;  mpzna  jo  znalesć  w  mogiłach, 
które  się  na'  XIII.  i  XIV.  wi^k  datują. 
Zygmunt  I.  chodził  z  karabellą  i  z  nią  po- 
chowany został.  Karabelle  wreszcie  spro^  ~ 
wadzano  z  Torcyi :  najsławniejsze  bywały 
damasceuki,  to  jest,  z  Damaszku.  Żelazo 
w  nich  było  niezmiernie  twarde.  Wre- 
szcie karabellą  należała  zawsze  do  stroju 
uroczystego.  W  dzień  ślubów,  pogrze« 
bów,  na' pokojach  królewskich ,  przy  pier- 
wszych odwiedzinach  u  znakomitszego  od 
siebie ,  szlac^heic  nigdy  nie  występowa  I  bez 
karabel  li.  Przez  poszanowanie  gospoda- 
rza nieodpasywal  jój,  dopokąd  o  to  pro- 
szony niebyt,  jak  dziś  zwykle  dzieje  się 
ze  szpadami  ofieerskiemi.  J,  M. 

Marąemmm  Urajaufy  ([Blatta  ger  • 
manica),  jestto  owad,  który  na  Mazowszu 
i  Podlasiu  persakanii  czasem  prusakami 
sowią.  Jest  on  wielkości  chrząszcza  po- 
dlugowaty,  czarny,  latający.  Samica  niesie 
tylko  ^jedno  jaje  tak  wielkie,  źe  się  rówjia 
połowie  owada.  Mieszka  tylko  w  domacha 
i  gdzie  się  zagnieździ ,  jest  człowiekowi 
bardzo  uprzykrzonym ,  góyi  stadami  w  po- 
ściel, suknie,  jadło  i  we  wszystko  wcho* 
dzi  lub  wpada.  Chłopi  stawiają  im  na  noc^ 
Baczy nio  z  wodą,  aby  się  topiły.  Ten  owad 
dopiero  w  końcu  XVIII,  wieku  miał  się 
stać  nad  Wisłą  pospolity ,  «  w  niektórych 


krajach  dairnej  Połski  dotychczas  Jest  nie- 
znany. J;  JH. 

M^rmitmy,  sekto  żydowska.  Kara 
w^niektórych  językach  oryentalnych  ma 
znaczyć  text  pisma,  ztąd  Karaimy  są  cl, 
którzy  odrzucają,  komentarze  i  wszelkie 
dalsze  rozwinięcia,  a  trzymają  się  tylko 
słów  starego  testamentn.  Karoimy  mieli 
powstać  w  Babylonie  wśrodłiu  Vni.  wie- 
ku po  Cbrystuęie.  Rozproszeni  byli  po 
Azyi,  Afryce  i  wschodniej  Europie.  W  śro- 
dku XVII.  wieku  wszystkich  razem  nie- 
było 1  5,€00,~  a  z  tych  blisko  połowa,  bo 
przeszło  2,00D  niieszkala  w  Litwie  i  na 
AVołynin.  Byli  oni  znienawidzeni  od  dru- 
gich zydów|  oddają  im  historycy  sprawie- 
dliwość, H  lubili  pracę  i  odznaczali  się 
rzetelnością.  Na  końcu  XVIII,  wieku 
w  Litwie  ■  i  w  koronie  liczono  Karaimów 
do  5000.  Przywilejów  żydowskich  nieros- 
ciągano  nigdy  do  Karaimów.  W  sądach 
uważano  ich  jako  ludzi  wolnych  prostego 
stanu.  Od  chrześcian  prześladowania  nie- 
doznawali.  ,  J,  31. 

^  MLarn  9aMiaw%i&*  Bylto  rodzaj  kary^ 
który  się  wymierzał  oskarżycielom  cayU 
delatorom  fałszywym,  to  jest:  tym,  którzy 
dfugiemu  czynili  zarzlit  przestępstwa,  a 
tego  przestępstwa  nieudowodnili ,  owszem 
pokazało  się,  źe  tylko  potwarzali.  Z  po- 
wodu nieudowodniouego  zarzutu  szlache* 
ctwa,  delalor  ponosił ,  jako  karę  tałioniś 
12  tygodni  więzienia^  wieży  dolnej,  wszel- 
kie koszta  i  jeszcze  na  dodatek  płacił  spo- 
twarzonemu 200  grzywien;  J.  M, 

Miawaitia^  Sukno  proste  grube  hi- 
szpańskie ,  później -szląskie.  Żołnierze  pol- 
scy w  nióm  chodzili ,  z  niego  miewali  tor- 
ty; powiada  Starowolski',  io  zeszło  potom 
na  hajduki.  Karazia,  sukmana  Krako- 
wianów. 

Jlare^^etr^  m.  w  woje  w.  mazowie- 
ckiem .nad  Wisłą,  trzy  mile  od  War- 
szawy. 

Jlarc^iitir  u  Słowiau^  były  jui  w  xr. 
wieku.  Po  śmierci  Bolesława  Wielkiego 
w  źadnój'  karczmie  przez  cały  rok  niegra* 
no.  Przeciw  karczmom  >  jako  głównym 
siedliskom  obyczajów  przedchrześciańskich 
i  miejscom  zgorszenia  zaraz  od  początlm 
niezmiernie  powstawali  ^  biskupi  i  iani  dn* 
ehowni.  Kiedy  w  bezkrólewiu  po  Mieaskn 
II.  Breczyslaw  czeski  i  Sewer  biskup  pra^- 
ski  naszli  Gniezno ,  to  podług  podania  Kds- 
masa  historyka  czeskiego  w  obliczu  zwłok 
Ś.  Wojcieclia  pomiędzy  innemi  patanowtli 
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dla  Csech  i  to  «pńM!ro,  $ibj  nikt  kac^htm^ 
nietttrsymyfrał,  ani  niezakinda}^gdjz  w  śro- 
dku rynira  będtie  u  pala  sawiessony,  po- 
dłuf^  woli  woźnego  zhiiy  I  odarty ;  majątka 
wprawdsie  nienlraei,  ale  napoje  maj^  mtt 
hy6  na  seićniię  powylewaiie.  W  dalsayeh 
wiekach  \i  idaimy  ciągnie  karczmy  w  Poleee. 
1SV  pierwotnych  przywilejach,  to  jest,  pod 
wiek  XIV.  są  o  nich  wzmianki  przy  dro- 
gach. Oczywiście,  xe  stojące. na  załodze 
rjtcerstwo ,  a  t^m  mulej  będące  w  porusze- 
nia i  na  wstępie  bez  karczmy  się  obejść 
niemogło.  Z  karczmy  szły  czynsze  na 
króla,  a  gdy  -duchowieństwo  zaczęło  brać 
grody  i  inne  dobra,  przechodziły^  te  czyn- 
sze na  biskupów  i  opatów,  Kietylko  oui 
karczm  uieznosili ,  ale  )ako  juz  potrzebne 
sakładali.  Napoje  po  karczmach  sprzedar 
waue  nięmogły  być  w  owych  wiekach  inne, 
jak  miód-  i  piwo.  We  wieka  XV.^  szla^ 
chcic  niepowłnien  .  był  z  ebłopami  w  kar- 
czmie zasiadać,  chyba  tylko  w  podróiy; 
jeżeli  zaś  zasiadał  i  €Oo6erwal,  to  liiepo- 
winieh  by  I  chłopa  sądownie^*  dochodzić. 
"W  XVI.  wieku  karczmy  po  wsiach,  a 
szczogólnićj  wielcy  panowie  urządzali  po- 
rządnie i  wygodnie.  Rey  ż  Nagłowic 
Wspomina,  ze  goście,  którzy  dd  wielkie!, 
paiiów  przyjeidiałi ,  musieli  juz  tez  konie 
do  karc2my  odsółać.  —  Tak  więe  nietylko 
obrokiem  szkody  nierobili ,  ale.  piaweH  do** 
ehodn  przyczyniali.  Od,  dawna  .po  kar- 
czmach sprzedawano  także  chlób ,:  sól ,  śle- 
lieie,  h  czasem  i  mięso*  Na  żądanie  gotOF- 
wano  jadło.  V^  końcu  XV.  wieka  do^ 
mlodtti  piwa  przybyła  gorzałka,  która  się 
wkrótce  stała  główną  gałęzią.  W  XVL 
wieku  dla  oznaczenia  karczmy  pomiędzy 
innemi  dongami  wiejskiemi  stawiano  itykę ' 
sTpólmietlem,  lo  jest:  wiejchęj  zląd,  iść 
pod  wiechę  znaczy,  to  samo,  co  do  kar- 
czmy. Kiedy  jakiemu  znaliomitemu  panti 
podobało  się  popasać  lub  nocować  w  ktd- 
rój'  karczmie,  to  przed  nim  przybywali 
dworscy,  z  kuchnią  i  innemi  potrzebami. 
.Kkniegb  ^(eszlachcica,  co  się  pod  ręlcę  nad- 
iwinął,  wyi^zuciłj,  a  czasem  w.  dodatku  i 
«xbili.  W  XVII.  wieku  iydzi  przestiali  bi^ 
trudnie  samem  tylko  wypożyczaniem  pie- 
niędzy na  procenta,  czyli  na  tak  zwaną 
.podówczas  lichwę,  rzucili  się  nietylko  do 
liandlu  na  bławaty ,  korzenia  i  wszelkie 
zgoła  przedmioty,  ale  także  na  dzierżawy 
'  gorzalń  i, karczem.  Złe  to  jednak  uwa- 
iano,  kiedy  który  sżlaehcie  przeniósł  łyda 
■ad  chrześeiana.    Jakób  Kazimierz  Haar, 


znakomity  pisarz  wieka  XVli.  w  prted- 
mlotaeh  ekonomicznyeh  wykłada  wszelkie 
przedmioty,  obowiązki  i  stósunłu  karczma- 
rza.    Karczmarz   według  niego  powinien 
być  zawsze  trzćźwy,  czujny,  i 'baczny,  bo     * 
różne  w  różnych  głowie  zdarzają  się  tam 
lantazye:  znajdują  się  tanecznicy,    są  tói 
napastnicy  i  złodzieje  na  niessckęśeie  Indt* 
kie;   jedni  p^ą,    a  drudzy  się  biją.    Kari^ 
ezmarz    powinien    być   ludzkie    kai&ma 
uprzejmy  i  dogodny.  Wsselki'ohalas:musi> 
wcześnie  uśmierzać,  zaliitwiać,  a  sziczegób- 
niej  narzędzia   kaleczące  usuwać..  Chłop   ' 
po  przednówku,  gdy  się  dorwie  do  nowego 
ziarna,   pełna  go  zawsze  będzie  karczma^ 

•Karczmarz  j  są  słowa  Haura.  ma  mieć 
muzykę  zwyczajną:  dudę  i  skrzypka,  k(ó«> 
rym  tanecznicy  płacą,  osobliwie  ci,,  któ- 
rzy w  tańcu  przód Icują.  Karczmarz  jedftak 
ma  tez  pewnych  czasów  utraktować  ma- 
zykę,^aby  się  od  niego  gdzleindzićj  nietod- 
dalała;  albowiem  jszynk  bez  muzyki,  wóz 
bez  smarowidła  9  taniec  bez  diiewki  za  nie 
slpi.«  Karczmarz  powinien  mieć  na  zawoi- 
Janie  gości  świece  i  karty^  .  Niepowinien 
przedawać  cudzych  napojów  pod  kantnięn 
i  utratą  karczmy.  Miary  sprawiedliwe  trzy. 
mać.  Za  i^yszynkowanie  dwudziesta  be? 
«zek  piwa  powinien  dOstać  dwiidi^estą  pler- 
wrszą  tak  zwanego  wkupnegof  w  takimze  ' 
stosunku  i  od  wódlii.  Z  rolf  ma  dawać, 
czynsz  na  S.  Marcin,  podrów  odprawiać 
•dla  dworu,  lecz  uieodbywać  kolejnej  stró- 
'  zy,  ani  żadnej  robocizny,  ale  ięby  hyl  na 
usługi  gości;  zęby  miał  w  pogotowiu  jadło 
dla  ludzi,  obroki  dla  koni. 

Karczmarka  winną  baczyć,  aby  iłobku 
,w  Itredzie  niewyrzynala ,  *dwóch  kiesek  zm 
jedne  pijanemu  chłopu  nieznaczyła^.  ^iwa 
w  konewki  z,  góry  nIepieniJa.  (Porównaj 
art.  Giełdy.)   '♦  J.  Jłt       • 

MŁatre^09mMa,  wieś  w  wojew,  sa»- 
4omirskiem  ^  mili  od  Kielec,  zklnaztorem 
•Bernardynów,  przy  którym  wystawił- ko- 
ściół Marcin  Szymkowski  biskup  lu*akow- 
ski   zmarły  r.  1630.  n 

Mmraynmi^m.     Gra    w  drewienka 
jednostajnej  długości  odmiennie  wyrabiane  . 
i  rótną  wartość  mająca,  np.  kardynał  ró- 
^wny  60  punktom,  król  40  i  t.  d. 

Muw*0^%tM99  m.  W  woj.  poznaiiskiem 
nad  zgniłą  Obrą.,  pół  mili  od  granicy  szlą- 
skiej.  Dawniej  była  Kargowa^  znakomitą 
przez  swój  przemysł  i  w  pierwszych  ja- 
szcze latach  naszego  wieku  wyrabiaiui  ' 
w  iiiej  aakna  za  przesalo  28.000  tal.  , 
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'  Mknmimm  sam^  w  Inlbiiitaclr  w  pro- 
wiiieyi  Etionii  międsy  FeUora^  I  i>orp8* 
rew.  R4>ka  1563-  tddbytj  przeir  Skw««Iówv 
a  i.  1573.  prAcK  Moskali.  Prsy  pakoju  do- 
itał  si^  Polakom  i  objął  go  na  daiedtictwo 
Jei^ay  FareBsbaeb.  Roku  1601.  Dembiaski 
wojewoda  paraawski  pobił  pod  Karknsem 
tewedów,  którzj  by^li  pod  dowództwem 
Kmrlsooa. ' 

Jiarf tr«  Karzeł  bjf ł  JeazcJte  nazy wa- 
nfi  Dfziolek,  łokietek,  jak  świadczy  sto* 
wnik  Ignacego  Włodka.  Ubiorem  z  wy. 
klym  karłów  był  kłtlik  z  pętlicami ,  cza- 
pęczka  lisami  białemi  podszyta.  >—  U  Bar* 
bary,  wałzonkf  Zygmunta  Aogasta  był  ka- 
rzeł Okuła.  N-ajsławńiejszy  z  połskich 
karłów  był  Krassowski.  Wychowany  we 
Francyi,  oddanystam  królowej  był  piesci- 
dłem  dwom;  rzadką  nauką  i  dowcipem  ob^ 
darzony  znaczne  pieniądze  zebrał,  a  na 
.  starość  do  ojczyzny  wrócił.  Andrzej  Zbo- 
rowski po  śmierci  Zygmunta  Angnsfa  wy^ 
siał  go  do  Francyi  z  listem  do  Henryka, 
w  którym  przyrzekał  mu  pomoc  do  osią* 
griięcia  tronu  polskieg^.  Kwasowski  wra- 
żeni do  Polski  co  prędzój  zawiadomieniem, 
ie  posłowie  z  Francyi  przybędą.  U  Zy- 
gmunta in.  było  ośm  karlątek  męskich  i 
ieńskich  z  Litwy.  Karzeł  Stanisława  Le- 
szczyńskiego Bebe  posiadał  wiele  talen- 
tów, zdrowie  miał  słabe;  w  16.  roku  miał 
2S!  cali,  umarł  w  21.  roku  zjadłszy  za  wiele 
owoców.  Branieki,  szwagier  Stanisława 
'Augusta  miał  karła  lat 30 mającego,  który 
nienuał  i  łokcia  wysokości.  Stawiano  go 
na  stół  w  torcie  cukrowym,  albo  w  srebr- 
nym koszu  pomiędzy  kwiatami.  Od  cza- 
•ów  Stanisława  Augusta  ustał  zwyczaj 
nieirania  po  wielkich  dworach  karłów. 
Ostatni  znakomity  karzeł  był  Borusław- 
ws^i,  który  przejezdiał  całą  Europę  i 
umarł  bardzo  stary  w  Anglii. 

jKmrtnamymy*  Tak  nazywano  szla- 
4^h<;ę  od  karmazynówego  koloru  zupana ;  ły- 
kami zwano  mieszczan  od  łyczannego  t.  j. 
ióltego  koloru  tejże  sukni. 

Marmeiiei*  Zakon  ten  ojców  du- 
chownych w  r.  1104.  przes  Wojciecha  pa- 
(ryarchę  jerozolimskiego  na  górze  Kar- 
meln  by)  wystawiony.  Do  Polski  wprowa- 
dzony i  pierwszy  klasztor  odebrał  w  CJdau- 
aku  fnndacyi  Sobiesława ,  księcia  pomor- 
skiego r  1186.  Władysław  Jagiełło  i  Ja- 
dwiga Karmelitów  z  JPragi  do  Polski  spro- 
wadzili ,  którym  w  Krakowie  na  Piasku, 
na  pamiątkę  nowo  ustanowionego  święta 


Na wiadzenia  Najwiętssój  Pauity  ,  sał^iyil 
i  uposażyli  r.  1397.  To,  co  Niesieeki  Tom 
III.  p.  794.  pisze ,  jakoby  ten  kościół  wy- 
stawić miał  Piotr  W^ysz  a  Radolina,  hU 
aknp  krakowski  i  Karmelitom  go  oddał, 
hędąc  kanclerzem  królowój  Jadwigi,  nie 
koszt  i  nakład ,  lecz  tylko  staranie  okeła 
tej  budowy  łożył.     * 

W  Poznaniu  liVladysIaw  Jagiełło  fon* 
dował  i  uposażył  Karmelitów  r.  1406.  Za- 
kon ten  nazywał  się  dawnój  ustawy  (an>» 
tiąuae  obserrantiae)  i  liczył  klassiorów  48 
męskich,  które  w  równych  czasach  powstały. 
Znakomitsze  miasta  niemi  ozdobione  były, 
jako  to :  Warszawawa,  Paczałłowiće^  Wą- 
sosz, Trembowla,  Władysław  przes  Ge^ 
cylią Renatę,  Iatów,  Grodno,  Lida,  Mści- 
sław,  Bothusiaw,  Bielsk,  Żolodek,  Krap^ 
cyce,  •  Gdańsk,  Lublin  i  t.  d.  Tych  awa^ 
no  pospolicie  trzewiczkowymi,  dla  różnica 
od  Karmelitów  bosjrch ,  których  zakon  re- 
formowany przez  Sw.  Teresę  za  pomocą 
Św.  Jana  od  Krzyża,  a  potwierdzony  oĄ 
Grzegorza  XIII.  papieia  r.  1580.  U  tobv 
sakonników  krój  habitu    był  jednakowy. 

Zakon  ten  m^.  Zygmunta  III.  początki 
swoje  winieii  Maciejowi  Pstrokońskiemn, 
biskupowi  przemyślskiemn ,  kanclerzowi 
W.  k.  w  roku  1605.  w  koronie ,  a^  aaś 
w  Ifitwie  kościoła  fundatorowi  'Szczepa- 
nowi Pac,  podkanderzemu  "W.  ks.  Itto- 
wskiep^o.  Liczył  ten  klasztorów  męskich  24. 
Jako  to:  w  Krakowie,  na  Czerni,  Biały- 
nicach ,  Ozawsach  pod  Mohilowem ,  w  Wo- 
li gółtowskiej,  Wieśni<fzn,  Przemyślu, 
Głembocku,  Poznaniu,  w,  Warszawie. 
w  Kamieńca  Podolskim,  Lublinie  i  t.  d« 
Zakonnice  Karmelitanki  tymie  sposobem, 
co  i  zakonnicy  były  podzielone  i  miały 
klasztorów  panieńskich  8^  w  Krakowie 
na  Wesołej  Poznaniu ,  Wilnie ,  Lwowie, 
Lublinie.  Konstancya  z  Myszkowskich- 
Buzeńska,  starościna  brzeznidca  po  śmier> 
ci  męia  pierwsza  do  Polski  a  Niderlan- 
dów sprowadziła  i  klasztor  im  fondowaia 
w  Krakowie  1618.  r.  wstąpiwszy  do  niego, . 
przy  kościele  S.  Marcina.  R.  1719.  Jan 
Szembek,  kanclerz  W.  kor.  i  iona  jego- 
Ewa  z  Leszczyńskich,  wojew.  kaliskii  na 
Wesolój  założyli.  Karmelitanki  starowiiie 
zachowują  dwie  święte  swego  zakonu. 
Jedna  z  nich  Krystyna ,  siostra  uczonego 
Bryka  Pnteana,  professora  lowańskiego, 
przysłaną  była  z  Brnzelli  ojczyzny  swojój, 
dla  ustanowienia  zakonu  tego  iir  Krako- 
wie.    Druga  jest    siostra    MysaJcowska^ 
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•o  M  tamtćj  esMdw.  iyla'i  stała  się  t€»« 
wanyśilrą  w  niebie ,  jak  l^yła  w  iwi^dm 
iyaia.  C^iała  ich  pogrzebione  w  kościele 
■aehowały  «ię  aieskasitelneoil.  (Nlemee- 
wieir  Pamiętniki  Tom  4.  p.  350. )        ' 

^MUu^nmtm  Kapturek  >  kidrj'  dawana 
aokołam  na  ^lowę.  Kapturek  len  bywał 
alotolity  «  najwjiworniejeayra  haftem. 

Jtortil— y»a  wieś  ae  staroiytoym 
aamklem,  w  wojew.  p<o«kl^m  ^  mili  ad 
Mławy  niedaleko  Bieżunia.  Rdfiu  1464. 
fiSrzjiaey  pad  dawiSdatwem  Henryka  de 
Plaken  samdi:  ten  ubiegli,  ale  Konrad  ke. 
wariaa\rski  samek  opasał ,  lironił  wprowa- 
daania4ywnoŚ4ń,  ai  całoga  Icrsyiaeka  ]iod<» 
dae  się  musiała^ 

HUsr^ry^  xwano'marchew.« 
JSMTJgHUy*  Takie  nosi  naswiskopa- 
amo  gór,  które  poeząwssy  od  Jabłonki 
w  fialąsioi  fiustryaekim  roseiąga.się  po- 
mędsy  Węgrami  i  dawną  raect ąpospolitą 
folską  •  sięgając  Siedmiogr<ifdd ,  a  nawet 
Bfnltan  i  Wolosacsysay.  Lubo  to  naswi^ 
ako  Karpat  adaje  aię  miee  źródło  eaysto 
ai^wiańskie^  jedaak^łe  eala  lndnoś<p  w  tyeh 
^óracłi  adesskająea  nieśna  wyrazn  Kar- 
paty, a  w  różnych  okaltcaeh  całkiem  ró^ 
dofCi  swym  górom  daje  naawiska.  Itak 
Słowaej  węgierscy  nazywają  je  Tatrami, 
polskiaiBaś  góralom  tylko  naj wy iszy  Jań- 
eiick  gór  snatoy  ^{est  pod  tśm  nazwiskiem, 
dla  niiszycb  pasm  niemąją  ogólno^  nazwy, 
wyfąwszy  niektóre  tylko  grapy.  Wynio- 
alejsae  pasmo ;  -nad  Żywcem  naiy wają  Ba- 
bią gópą,  od  iródeł  Haby-  Beskidami; 
paemo  na  północ  od  Nowego  targu  '€ror« 
aamir  małą  gmppęgór  wapiennych  po- 
.  między  Czorstynem  i  Saciawnieą  Pienina- 
mi. Dało]  od  wschodu  naPnkuciu  osli^li 
Rnsioi  aasywają  swe  góry  Biessczadami. 
Jinkoniec  td  pasmo,  które  się  ciągnie  po- 
między Siedmiogrodem,  MuJtanami  i  W«- 
tesaezyaną  znane  Jest  pod  nazwjsic{etti  Łt^ 
psoB;  i  'Fo^gaezw'  2  tego  widsieó  można,  tŁ 
aazwlsko  to  Karpaty  Jest-  tylko  niejako 
wyrazete  piśmiennym  i  4o  głównie  'prawie 
prrez  pisarz^W'  cndsozlejAskichiiiywanyjn. 
C^óry. todó anacaną}  dochodzą  wysokości, 
•<  naj-wyissy  saćayt  Krempak  czyli  łiom- 
^c«  zwany  .ma  do  6000  stóp  nad  poziom 
ooM^rsa.  Raek  z  Karpat  wypływąfącyck 
wielka  Jest  llośó ,  a  z  tych  znaczniejsze 
w  Polsce  Wisła-  Sola,  Raba,  Biała,  Du- 
najec^ Wiślok,  Wisłoka,  San,  Dniestr, 
Stryj  iPrat  -^  U  ^foiytnych  pisarzy  aą 
.  SiaroiytnoBci  Polskie. 


ślady  Blarpat,  pewnin-^aa  atniMik 
ei>ily  aaęśe  lasu  liercyóskSągo.  Podług  Ge- 
aatm  (Do  balio  gidlico)  rozciąga  s^  Her> 
ayiiski  las  od  brzegów  Renu  ai  doDacyi 
Pliniusz  (historia  natnralis)  powiada,  ii 
hercyńskie  góry  leialy  wGemianiiai  pod 
Wisłę.  Podług  Ptolomeusza  rozciągał  się 
hereyński  Im  ei  pod  góry  sarmackie^  gdzie 
zaś  w  szezególności  o  ńlch  mówi^  nazywn 
Je  Karpatami,  a  oddzielały  4Saruacyą  i 
Dacyą  od  Panonii. ,  Crdyfayśmy  wzięli  wsay^ 
'atkie  góry  środkowych.  Niemiec,  Czach, 
Morawii  i  wyższych  Węgier  w  Jedno  pa* 
smo,  tąjrzelfbyśmy^  ii  nasze  Karpaty  aą  , 
tylko  przedinieniem  tych  gór,  któren  hrao- 
gów  Renu  swój  początek  biorą.  2 'Pola- 
ków naukowo  zwiedzających  Karpaty  iiaj  ' 
anakomiiszym  był  Staszic,  który  podfrói 
w  latach  1804.  i  1805.  podjętą  opifiał 
wdziele:  O  ziemioradztwie  gór  kar- 
packich.   .  E.  if.   ' 

Marg^99mMa.  Odnoga  Wisły  ucho- 
dząca  do  Frischehaff. 

JKsirto#ie  zjawiły  się  w  Polsce  aa 
Augusta  III.  w  ekonomiach  królewskich 
sasićiemi  rolnikami  osadzoaych,  którzy  jo 
a  soIm^  prcynieśli.  Diugo  Polacy  brzydzili 
«ię  niemi,  aa  szkodliwe  Je  poczytywali 
«draWiu,  wmawiali  to  w  pospólstwa^  księia 
nawet.  Kiedy  ląjrzano,  io  w  gdańskidi 
liniawaeh  n*  Hollcndrów  i  Szwabów  ośia^ 
di^^cych  po. różnych  miejscach  kartoie 
rodatły-  się  '0blleie,  Jedynyin:  prawie  ich 
były  pokMiuett  i  zabezpieczały  o^  głoda, 
przeszły  do  pogranicznych  tym  osadom 
rolników,  póąniój  do  dalszych  i  na  końcu 
panowania  Augusta  DI.  jni  były  anano 
w  Polsce,   w  Idtwie  I  na  Rusi.  , 

JK«riiftad  kolorem  i  krojem  habitu' 
podobni  są  do -Kamedułów. .  Fundator  idi. 
takonu  Jest  Ś,  Bruno.  Klasztory  swojo 
nazywają  Kartuzami.  Ckilą  brody ,  kos^ 
płóciennych  używają,  pod  które  l^ądą  na 
gołe.  ciało  szki^plerz  ostry  z  włósih  koil^ 
skiego.  JHieszkania  czyli  cele  mąfą  pod 
Jediąym  dachem.  Na  mszą  wychodzą  do 
koścśoła,  ale  nieubierają  siew  zaki)rstyi^ 
Jak.  inni  kńęia,  ale  przy  ołtarz :  ubrany 
ksiądz  przed  ołtarsem  czyni  medytacyą 
przez  kwadrans,  po  odprawieniu  której  za«- 
coyna  mszą  świętą.  W  świętb  i)ewne  scłio- 
'  ń$ą  się  do  chóru.  Miłcseni^zachOwigą 
ustawicznie  w  klasztorze,  nawet,  kiedy  prze- 
chodzi-Jeden  obok  drugiego,  nie  wolno  im 
■przemówię  innego  słowa,  tylko  te  dwa. 
mcm^Ub  marij  praestają  jedmA  z  sobą  na 
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mam  i  pM^i^taO^.  itobj  saś  tetown  mmh* 
irnoH  jiiewpruwlla  ieb  w  aelanclu^lią,  dmm 
n$j  w  tjrdjueó  wyehodtą  oa  ipnMkadsk^ 
f  •4e«iui  kiÓT^i  wąją  wsaelką  woliioąe  mó* 
IfieBi*  i  bafiieoia  jeden  s  dragim.  Teg» 
Mkono  w  Foteerlylkd  ąię  trsy  kliMstiwy 
•ABJdewAlos 

1)  w  Gdatteka  wielce  hogaij^  fundo* 
.wany  ed  JnnąBnścieńekiego  naiwmijr  JPip* 
mtfiMif  JICnrMie.  Niemej,  niennsywali  iek 
Jak  awyeaajnie  Jtakoiąnikamiy  jak  Dominik 
Isnnów,  BariiairjiyiiÓY^,  ale  ini  mawiali: 
•^annwip  Kartnki.* 

.  3..W  Cridlach  pod  Cs^lDobową  ap» 
|«BhQwaiM^  koostjt.  1667..  Oo  Mdiwy  wpro- 
wadaił  sakon  (en  Kaaimiera  Łew  &pielim 
padkanelerar  w«  ke.  litew.  i  otadiit* 
^  .*^  w  Beresia  rokn  1648*  Pierweajm 
Kartnsyi  berefBkiiy  praeorem  był  ka.  Jan 
Hai^n  a  Tcewirn  In  sprowadsooy.  1666.  r. 
kościół  i  klasstor  dokońesony  i  legoi  r. 
d..  6..Łlpea  Aiadator  tu  pocbowany.  Nadał 
on  tema  klasitorowi  obesemość  aiemi  na 
mil  >  kilka  mi^day  raekami  Buelaaa  i  Ja- 
laialda^  Ta  spoeąy wają  Sapieby  i  jegona- 
at^peów. zwłoki  Wspaniały  ten  klatetór 
tW-JBęKeiie^  oras  praepysine  mory  kościoła 
jlCartnayi  wystawiąjąobras.maif^  miasta 
ilYt  Palaee  międsy  4mjb<it?ataso  licsyl  się 
»klaaatocy«  JSa^s^ćsyea  się  to  miejsce  enda* 
(mi>i  słynącym  Sik.  Krsyieok  igesl.  swane 
Karl««y%  Sw^  Ifesyśa,.  wspaniałym. orfn 
iSapiebójnr.  pod.  sąakiem^  krsyza  gcobem. 
.Jitokn  171)6^  odwifdsili  to  miejsce  Piotr  1¥. 
,1  Angnst,  |I«,  A  póiaiei  w  r.  170ą  Karol 
JOkf  kt4ry  ąobrać  atąd  kaaał  w  sakład 
traetb  M^^y  wykupionych  pot^m  «naaańft 
summa  pienit^dsy,  na  co.  w  niedostatku go- 
rln^wiany  cs^śfi  areber.  klasztor  oddal.  Po- 
SiMła  'iia.;»abespieCffona.  była  asańcem  wss^ 
śe^agran  'k<iifts$ein  fiindatora .  usypanym,  v 
fpasif  VspomPio:n4}  ostalui^>  wojny  saweda- 
J(iej  klaeak^r  tfn.  opnsaespny  stai  ipraoa 
Mika.  lygodni.  Patrs  iycia  Sapiebów  pries 
ks,  Kognowicfciągo. 

Mmrip»9§9M0^  Dawni  Polacy  nie 
prayj^li  kart  frąnauskicb^  karty  polskie 
VU>  gry  weasły  aapewiie  w.  obycsąj  pTsy 
.aaprowadseniu  druku  albo  go  i  poprao- 
daily.  Vol.  Ipg.  4«  str.  82.  pod  rokiem 
.|643>  wspominają  karty  do  gry  flamsłiie 
<flamandsl#^.  Tomass  lijaadowski  odkrył 
przypadkiem  nąjstąrośytniejsae  polskie  kar- 
^  ty ,  obrócone .  na  tekturę,    ^y^y  tam  4  tuse^ 

4  króle  na  koniacb,   4  wyiniki  i  niiniki. 

Ubiór  nąk|«ślo|Hycli  tam  osób  polski}  ja- 


fciago  w  wasio  woj^y^  uiy^MSMit 
balabardnmL  Odciski  snać  na  drąowio 
Bieagrabnle  ko}oryzowane  $  format  awy^ 
caąjoy.  '*—  Kdąiki  w  te  kar^y  oprawione 
wydane  były  r.  1582.  i  1591. ;  karty  saa 
sdąje  siC'  około  1569.  r.  odbite.  JNfebyto 
międsy  niesu  dziesiątek,  dziewiątek^  oae- 
mek,  siódemek^  ssóstek^  moia  .nieuifw». 
no  ieb  wtencsąs,  albo  introligator  nieinini 
ieb  pod  ręką.  Jest  podobiepatwo,  ie  po- 
eaątkowo  niebyło  więcej  kart  polskieb,  jak 
4  w  kaid^  maści.  Wkrótce  feapewno  na- 
stały kraiki,  później  pomńosyła  się  lieaba 
kaH  do  36  w  jcstórecb*  koloraeb,  to  Jeiti 
Jjinńkowyni^  eayli  dzwonkowym,,  esorwien- 
uym,  winnym^  źołędnym.  Karty  nazywano 
takie pisanemi (Kocbanowski, €rómicki J  * 
Za  Zygmunta  III.  kaznodzieje  jui  powata- 
wali  pszeciw.kartownikom.  W ksiąioe  pod 
lyl.:  Pałass  duchowny,  albo  kazania  cało* 
go  roku  Crabryela  Łwowcayka  wydane 
w  ,Łwowie  u  Jana  Łwowcayka  1619.  na 
str. '758b  umieszczone  są  figury  kart'  ną 
drzewie  odeiskąpe,  a  pod;ka«ią  figurą  przy- 
powieści. Przed  Augustem  lUL  rzadko 
w  którem  aueśeie  nasaóm  kart  można  bpie 
dostać,  powiada  ks*  Kitowicz ,  gr^  niewielK 
była  snąioma,  zaczęła  się  upowsaccłmaaic 
naprzód  w  st^Ucy  o4  1740^  r.,  wkrótce  i 
po  całym  kraju.  Zarzucon0^saacby,  warw 
caby,  wzięto  ń^i  do.  kart  i  fabrykaiit  aeb 
do  Warszawy  sprsiwadzoay  został..  WA.W^ 
.  JKimrw^Ws  wieś  w  woj.  sandomierw 
-skiem  niedaleko  Opatowa ,' pamiętna  ur^ 
dzeniem  się  Wincentego  Kadłubka  tńakoo 
pa  krakowskiego,  a  kronikarza  .polskiego. 
JfiLntręf  przed  cbrześciaństwenK  były 
zapewne  sroisae.  Za  Bolesława  W^  ob- 
jrzyuano  oczy,  wyłamywano  zęby,  przybić 
jano  goMsiem  ną  mieście.  Ztądto  monarsae 
tema  pcsypiai^ą  władzę  despotyczną,,  lecu 
mylnie)  mało:  oń.się  wznosit  nad  prostjeh 
jobywatali^  tylko  podług  wielcu^  w  oby<> 
eaaju  narodu  wymierzał  srogą  ^Mwiedli- 
woś^  By  ł*  podówczas  i  kara 'śmierci  pazes 
ukamienowanie,  szubienicę  i  ściędo.  Od 
czasów  Ś.  Stanisława  wszelkie  kaleezenio 
wycbodailo  ze  awyczą}n«  Przez  dalsze  pa- 
nowanie Piastów  kara^  śsuerd.  ntrsyfaała 
aię  tylko  przeciw  złodzifąjom;'  adrąjea  sad 
kraju,  ojcobójca,  a  nawet  łupiesca  zbrój, 
ny  często  tylko  na  aapłaceniu  końeaył; 
Dziwnie  to  dziś  wygląda  \  ale  w.  wiekaak 
wojennych  złodziej  zbrojny,  był  tylko  do- 
.kąsającym  iołnierzem,  ojcobójca  mftĘgt 
lyśa  aa  pory wcaego  rębacza,  ai«dai<y  saś 
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wiafiil^ąey  się  ^niewpfywat  ^  tlhtoŁf' 
Jfcrajn,  leeś  w  czasie  wojny  za  cudzą  wta*^ 
^(iiośeią  biegał.  Zamknięcie  w  ińrięzieHłtt 
<fopiero  w  XV.  wieka  weszło  w  objczą}. 
Kt^X  'w  rolnych  epokach  zmieniały  się, 
^  Jakwszystko.  Te  $  które  byty  za  Zygrannta . 
i  doszty  Oftta^nick  czasów  rzećzypospolitó|, 
ntoina  oa  następa^iące  i^odsieltć  kate^^orye: 
1)  ^śnierćy  a  ta  wymierzała  iiię  czwarto^ 
Waniem,  ogiidiem  iy#o,  utopieniem- w  wo** 
^ze  <za  ojciobójstwo),  ntopieniem  prostemi 
(kobiet  za  kradzież  tub  koplerstwo),,  v^bi^ 
ciem '  na  pal  ^  jak  Kozaków  z»  bnnty,  za^^ 
kopaniem  iywo  kobiet,  a  dopiero  przebl^^ 
ciem  za-pomoeą  pala,  (za.dziesiobójstwo) 
szarpaidem  eiala  rozpalonemi  kleszezaml, 
(^Ba^łopienie  kościołów  Inb  kllłćakrotay  tc^z»* 
bÓ3)'sznbienie(v,  afdnszeniem  bez  powiesza- 
nia (kobiet  za  kradziei)  ,  mieczem,  a  w  woj 
aka  rozstrzelaniem.  2)  Ucięcie  prawóf  ręki 
(piebcjttszowi ,  gdy  ranił  szłaefacica):  3) 
Wygnanie  z  krajti  z  konlll^ątą  Inb  bei 
itióJJ  4)  Beze<pość ,  .to  jestt  śmi^ćcywiU 
na:  -5)  Więzienie  w  wieiy  na  górze  lub 
eieoMÓj  na  dole.  #)  Chłoita  cielesna,  jbk 
aaaagattie  u  pręgierza<  i  wyświecenie  przy 
f dchodniaeh  z  miasta.  7  >  Grzywny  czyli  - 
winy  /  to  jest :  kary  pienię^łne  «ą  korzyśiS 
•ądO' 

Sądy  cechowe  wskazywały  rzemieślnik 
ków  na  fanty  wosku  j  który  szedł  do  Ico* 
óelo»a«  .  J.  M. 

MiMT^eiet^  była  gra  w  karty^    -  ^ 

ML<m9pMim  rzeka.  Źródła  j^  w  da- 
%^óm  woj.  suwleńsklóm,  ujście  do  Diwi^* 
ay  w  wojew.  witebskiem  przy  mieście  l^a-» 
imiił.    

MM9mn.  Kaidy  gafonek  kaszy  miał 
dawniój  lEnri^e  szczególne  nazwisko:  ka^ 
saa  żytnia  była  iiocwą  zwana,  a  robiona 
8  melonkawego  ,  czyli  ś .  w  i  d  o  wa  t  e  g  o 
siarna^  Jęcsmienna  (perłowa)  zwana  da« 
Wniój\grlkdową5  jaglanna  z  czarnego 
ppośa  zwana  b  r  u.  .  Kasza  krakowska  i  ra^ 
domskś^ttie  z  Radomia,  ale  z  Badpmska) 
również  i  piotrkowska  najwięcej  były  po- 
oankiwane,.  ^ 

Ma»9f9eMa$%m  Ziemiami  Polski  i  ick  • 
aloieczneińi  grodami  pierwotnie  zarządzali 
SiUpanowie  (Snpanii),  namiestnicy  króle« 
'wacy  czyli  włodarze.  .  Później  są  urzę- 
dnicy, których  zwano  po  łacinie  CmteUamL 
GaUns,  JHąteosz  Cholewa  i  Kadłubek, 
wszyscy,  trzój  wyrazu  C^is^tfoiłffs  jako  u- 
raędu  niasnają^  U  nii^li  CwieUani  są  wsj^ 
sep  mitsiicańce  grodu.    Tak  i  Cosmas,  kie* 


iy*;mówi>o  €rie«żil,>  pod  wyrazem  ^f^a^M^ 
lani  rozumie  tylko  Gieczan^w,  co  nie^ 
jeden  nasz  hisloryk  fałszyiHe  tłumaczji^ 

Przywileje  sfaś  f  najstatisMittÓwiąaka* 
sztelaniach  ,(€astel1at«ira)  i  kaszfelanackl 
'Zapewne  to  ztąd  pocbodsi,  i^  'je  pfśMitf 
na  dosłowny  wzór  przywilejów  zacbifdnl^ 
Borapy.  Przywilej  lilaki  z  roku  114Sj 
mówi  a  kasztelanach,  jako  sędziach  i  wąpo^ 
maiopy  |est  w  nim  Bognfat  kasztelan  gliie- 
Jnieński.*' 

MT  XIII.  wieku  jui  wszystkie  glóirne 
grody  miały  Mfrewne  kasztelanów^  U^jeai^ 
rządzców  tak  pod  waględem«  wojennym; 
jak  administracyjnym ,  nieoddzfeląiąe  •  od 
tego  sądownictwa.  Za  Wacłbwa  W>aa* 
mym  początku  XIV.  wieku  powsli^  sta^ 
rostowie.  Pierwotnie  było  ich  iy lito  Irzecbj 
polski  czyli  poznański,  krakowski,  fci^** 
wsid.  Ci  starostowie  byli  tiamiestnicy  kró* 
lewsey,  a  wszysaycudaoziemcy.  Po  zruceniu 
rządów  azeskicfa  za  powrętem  najwyzszel 
władzy  w  Polsce: pod  Ptestem  widae  tylko 
starostę  polskiego.  Za  Władysława  lu^ 
Idetkft,  a  nawet  za  Kazimierza  Wielkie^ 
go  Polska  dzieliła  się  Jeszcze  na  dwa 
paaslwa:  kraliowskie  ,\  polskie.  W  kfa 
kowskióm  oprósz  króla- wojewody y  mąją 
sądy  kasztelanowie ;  we  l¥ielkopolsc  nie* 
widać  tego.  Na  czelo  sądów  po  królń 
^toi  starosta  polski  czyli  poznański,  a  opróca 
niego  napotyka  się  i  sędzia  poznański; 
Alse  zapewne  j&w  przytoczony  powyźó} 
Bognfał,  kasztelan  gnieźnieński  miał  ja^ 
ką  władzę,  a  w  owych  wielcach^  kalda 
władza  w  czasie  pokoju*  była  aądowniczą^ 
zdaje  ^  więc,  ie  i  w  krą)ach  tak  awa# 
nej  później  Wielkiój  Polski  ut^y  stały 
pod  'kasztelanami,  co  pcrwnif  ^stalo  'za 
Wacława,  który  jako  Czech  nieafSsł  ka"* 
szl^aaom  Poli^»m  i-imtaaowil  tiaosiedtni- 
ką.czyli  starostę  poznańskiego ,  a  tcD  jako 
generał  ziem  (capitaneas  geaeraiss)  i  c»» 
daoziemieo  snbstitoował  sobie  atiu<ostów 
grodzkich.  Łokietek  i  Kazimierz.,  kró&o^ 
wie  z  rodu  polskiego  <jiiemie1i  powoda  ' 
ograniczać  i  poniżać  kasztelanów;  za  ca* 
dzoziemca^  Ludwika  widać  znowń  wysoka 
starostów.  Jui  przywilej  koszycki  wyda- 
ny przez  Ludwika  oprócz  starosty  gene* 
rała  polskiega  wymienia  dwudalsstwii 
dwóch  innycli  starostów  z  władzą  sądo* 
wnidz%  Wtedy  kasztelanowie  jmz  z  wol- 
na od  sądownictwa  odpadali.  Za  Kazimie- 
rza Jagtellońcizyka.  r.  2454.  powiedziano 
wyraźnie  w  statucie;  *«»  aiefoy  kaaztaiaaon 
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Wh^  jęk  sff^ldl  ifąAJw  pieodbywąU,  M^fi 
im  ani  stltjclitfi,  .aoi  kadecie- nUgŁĄ  ma* 
jiotąaebi^ą;  ,aiii  im  w|a  oplacae  niemaj^ 
iSatradoieDieiii  eywilaeai.  kasstelanów  f^jio 
iftedy  s  woj^Wdim  iiiiarj  po  .miastacli 
■l^awdzać  i  wojew«4ai^  aa^lępowaof  jaku 

•  f«ś.  właściwy  fiw«j  4^owiązek  f^MtądeU 
dowódatwo  pawiatowe  w  ecasie  po^poli^ 
Uęo  rwsaenift. 

.  €rdy  dawoa  rada  królewska  s  Tjem^ 
8twa  i  dueho^nych ,  czyli  i  laciotka  na* 
wiąe,  a  baronów  ipt-alafów,  w  XVi.  wieku 
aauiailiU  «iq  w  istotoy  M»at^  nateneaaa 
kassftelilaowie  weiali  w  aseregp  seaatorów. 
Konały tocya  I  f.  1569.  podsialilA  kaute* 
laaów  na  dwJa  klaasy  i  wylicaa  35  wi^ 
kffsydiy  a  49  nmiejszylsh,  oprócs  kraka* 

.  wakiegOy  wileńskiego  i  trockiego,  którsy 
mlcdiiy  wojaWodi|iui  a asiadali  Ta  r^icni* 
ca  Więkasych  od  mttiejsaych  kasztelanów 
była  tylko  dla  oznaczenia  atarsteóztwa 
i  r.  1775.  zniesioną  aostała.  Kasatelaajpm . 
KÓwoia  jak  wojewodom  niewolno  było  , 
sprawować  nrzędu  ziemskiego,  albo  la* 
kiego,  który  byśmy  dziś  ministerstwem  na» 
swali,  jak  kanclerstwa,  marszałkostw% 
podskarbstwą.  Żaden  kasztelan  niemógł 
hy€  bnrgrabią  zamka  krakowskiego ,  a  to 
a  (ej  slnsznój  przyczyny,  ie  jako  kaszta* 
lan  mnsial  nalezeó  do  pospolitego  msse* 
nia,  a  j^ako  bnrgrabią  miałby  obowiąaek 
pąlnować  zamku.  W  r.  1735.  Jan  Sapieha 
4U  kanclerstwa  litewskiego  złożył  kaszte- 
lanią trocką^  Kasztelanowie  prascy  mogU 
aprawowaó  podskarbstwa  pruskie;  wsa^* 
S0r  zaa  rpltej  hetmaństwa  i  wszelkie  dy* 
gnKarstwa.  Główny  obowiązek  kasztelan 
na,  to  jest :  dowództwo  w  czasie  wojny 
opisaliśmy  pod  artykułem  Pospolite  rn* 
sannie. 

Lnbo  kasztelańska  godnośó  byia  bar« 
dzo  wzniosłą,  prseciei  iia  dworach  pry« 
masów  kasztelanowie  bywali  marssakhaaii 
-^  czasem  sluiyli  i  u  świedcieh  panów. 
Kasztelanów  mianował  króL  Zamiast  ka- 
sztelan  używano  także  wyrazu  Pan 
i  ztąd  mówiono  pan  krakowski,  pan  po>» 
znański.  Do  roku  1569,  miejsca,  jak  któ» 
ry  kasztełan  następował  podlng  starszeń- 
stwa,  nie  były  stałe,  lecz  w  roku  tyas 
przy  złączeniu  rad  koronnych  a  litewskie^ 
mi  ustanowiono  porządek  kasztelanów^ 
Kasztelanowie  więksi  byli:  1.  krakowski, 
2.  wileńskie  3.  trocki,  4.  poznańslci,  ^. 
sandoinirski,  6.  kaliski,  7.  wojnicki,,  8. 
gnieiniańiAi ,  %    sieradzki,   19.  lęcaycki, 


U.  imndaki,:)^  J^rieski  kn^wakii  4^|u^ 

jpwskiy.  14.  inowro/Blawski ,  15y4vvow8k|^ 
16.  wołyński,  17.  kamieniecki,  18.  smo* 
leński,  19^  lubelski,  20.  połacki,  21.  bełs- 
ki, 23.  no w«grp4zki ,  23.  płocki  ,24,  .wi- 
tebski, 25.  carski,  ^,  piodlaski,  9t  r#^ 
wski,  28.  brzeski  lite wsM,:29,  cbeimińąki, 
3p.  mścisiawski,  31.  eimągski^  32.  braidą* 
wski,  33.  gdański,  34.  miński,.  35.  wen^ 
deński,  36.  paniawski,  37.  d^^ki,  (al 
^raej  35.  36.  37.  powctaji  jaz  po  r,  1569. 
i  wypadli  zupełnie  z  oderwaniem  cz^i 
'Inflant  od  Polski,  w  miiysce  tych  wasy^ 
stkich  trzech  ntworaono  jednego,  inflant* 
akiego,  tego  wspominają  Łengnich,  ^kraon 
tnski,  Trembicki  i  Kołędla^h  rok  177k) 

38.  czeroiechowski^  (powstał  roku  1633.)^ 
W  ostatnich  czasach  utworzono  jeszczó 

39,  mazowieckiego  kasztelana  i^  dano  ma. 
ostatnie  miejsce  pomiędzy  kasztelanami 
większymi.  —  Hąr^kndeh  i  .  liengnieb  nię 
wspominają  gQ  jeszcze*  Ofiędsy  kaszto- 
lana'mi  mniejsaymi  byl  porządź  następiL. 
j%By$  1.  sandeckit  2.  międzyrzeckie  3.  wir 
^cki,^4.  biecki,  5.  rogoziński,  6.  i^a^oaa* 
9^t  (^o  ani  Skrzeiuski,  ani  Trembicki 
niewspominają.>  7.  zawiehołjski ,  8.  lędakj^ 
9.  śremski,  10.  iamowski , .  11.  małgoski^ 
12.  wieluński,  13.  przemyski,  14.  haliołu, 
14:  san#cki ,  16.  chełmaki,  17«  dobrtyńskiy 
18.  połaniecki,  19.  prscmęcki,  20»  krzy  wió^ 
ski,  21,  Czechowski,  22.  nafcielsld,  23.  ro-* 
spierski,  .^  bieefaowski>  25.  ^  bydgoski, 
26.  brzeziński,  27.  kruszwicki,  28.  ofefrie- 
dwski,  29i  )kamieński,  39.  spieimlrski,  31. 
iaowłodzki,  32.  kowalski,  33*  santoeki, 
34.  sochaczewski,  35.  warszawsld,,  36.  go* 
Styński,  37.  wiidd,  38;.raalązki^  39.  aier- 
pakt,  441!;  wyńognadaki^  41.  rypińskie  AOL 
sakroczymski,  43.  cieebanowski,  44.  liwdd, 
^.  słońsłu,  46.  Inbaezewski  y  47.  konar*  ' 
ski  sieradzki,  48.  konarski  łęczycki,  4^ 
konarski  kujawaki«  Na  tym:  kasztelania 
kończy  -się  porządek  z  w,  1569.  Kolęda 
na  r.  1771.  i  Trembicki  dodają  tylko  50. 
buskiego ,  Skraetnęki  zaś  opróęz.  tega»  4&* 
daje  jeszcze  51.  łukowsklągo  ,52.  zy to« 
mirskiego,  55.  owruckiego.  Ji.  jtf. 

Jtowigtowfa.  Zamienić  jakie  ańej-. 
sce  w  twierdaę  w  średnich  wiekach  ąia^ 
zywdo  się  incitetellara,  sarnę  twierdsię 
żwanci.  castellum ,  mioaskańców:  castełlMil« 
Skoro  trzeba  się  było  braaiić  przeciw  iiie« 
przyjaciołom,  w  mepniaeh  ^wiańaidck 
pozakładano  grody  albo  waroaMa^ 
mięsskaśeów  Ich     zwano    grodianinnna, 
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]kto.  w  cjifi^ie.  wp)iiy  uógii  swój  maląiekr 
a  uoze  dzieci  i  starców  do  g^roda  wpro-  ^ 
wadsać^  a  «arązem  pewnie  każdy  nlał 
obowiązek,  przyczyaid  się  do  nsypaaia 
okop«  i  saopatrzeiiią  grodu  .  żywnością, 
A  zarazem,  jego  obrouy.  Tym  sposobem 
wśród  py^dzialił  Kraju  na  ziemie  i  powiaty 
Jitworzyl  się  podział  kraju  czysto  wojenny  n^ 
grod^twa^  kasztelanie.  Kasztelan  byi.  na* 
ci^el^iikiem  wojennym  okolicy,  a  przez  tp 
atal,  się  i  s^daią*  Kasztelanie  powstały 
pewnie  dopiero  około  czasu  Bolesława 
\^Mkiego«  ,  W  następąiycli  czasach  ka- 
sztelan prowadził  tylko  pospolite  mszenie, 
a.  kasztelanią  nazyifano  «^am  tylko  urząd, 
a  nie  ezęse  kraju.  O  kasztelaniach  wspo* 
miną  pierwszy  dopiero  Bognfałj  ale  w  przy* 
w.jleja4h  są  wzmianki  od  XII.  wieku. 

J.  M. 
JĘUĘ9^i0tmn  hr^ttąę^sM  był  nąj* 
pierwszym  co  do  godności  seDat^rem.świe* 
aiam«  Mógł  on  być  razem  i  starostą  kra* 
kowskim,  lubo  iadnemu  senatorowi  nif^• 
wolno  było  w  swojej  ziemi  sprawować 
ata^otstwa,  rozumie  się  grodowego.  Ka- 
aatelaa  Itrakowski  z  urzędu  należał  do  de-  . 
pntacyi  czuwającej  nad  sitarbcem,  w  któ- 
rym ehowano  insignia  królewskie.  Wyi* 
azosć  w  urzędzie  liiksztelana  nad  wojewodę 
krakowsłciego  Długosz  wyprowadza  od 
buntu  Skarbimira ,  łitórego  JBoleslaw  Krzy«- 
wousty  kazał  oślepia  <r.Jli7.)«  a  na  uwie- 
cznienie sw^j  surowości  urząd  wojewo**^ 
dzittski,  który  Sl(arbimir  sprawował,  miał 
niżej  od  kasztelańskiego  postawić.  Pisa- 
rze spółcześai  Krzywoustemu,  jak  €ral. 
Im^  i  JttataBsz  Cholewa «  nie  wspominają 
o  tóm.  To  pewna,  ze  jjuz  za  Łudwilca 
węgierskiego  kasztelan  krakowski  był  wyi- 
aayia  od  wojewody  kmkowskiego ,  bo  to 
widać  u.  arehidyąfcona  gnieźnieiiskiego. 

mMi .  zasiadali  w  senacie  na  krzesłach 
przed  wielu  innymi  wojewodami.  Po* 
tifatało  to  bardzo  naturalnie  ztąd,  ze  Łt* 
twa  miała  naprzód  tylko  czterech  senaio-  ^ 
rów«  Przy  urządzeniu  ostatjeeznej  unii 
korony  z  Litwą,  i  zaprowadzeniu  senatu 
zasłr^eiono  ob ndwu  kasztelanom  litewskim 
prawD'  ^itarsze^z^wa,  przed  nowo  utworzo- 
a^mi'  aapalorami  i  tym'  sposobem  pożosta^ 
jąe  w  .swoich  miejscach  nłety Iko .  siedzieli 
wyiąj  od  wjela  wojewodów  litewskieh, 
db  nawet  J  koronilycb.  R>i,M, 


rzekami  Persantą/Kpt^cią,  Wisłą  i  mo- 
rzem, wyjąwszy  Cldańska ,  nazywamy  z  dl^- 
wua  Kaszubami.  BóguTał  i  .Długosz  wyr 
wodzą  to  nazwisko,  od  sukni ,  której  mie^ 
fszkańcy  tameczni  początkowo  uiywaćnieli, 
a  która,  dla  swej  długości  i  szerokości 
W  fałdy  układana  hyc  musiała.  .  Iiud  ten 
'mówi  oddzielnym  dyalektem  slowiansCimy 
do  polslcięgo  zbliżonym,  lec^c  coraz  bar* 
dziej  niknie  w  germaniźmie.         Bi  K* 

jRjtĘi.  Był  uważany  jako.  uraędnik  są* 
do  wy ,  dla  tego  nieby(  w  obrzydzeniu  jak 
jego  parobek,  bulel,  czyli  ehycel  i.mie-. 
szcząpinowi  i  rzepnjeślnikowi  godziło  aię 
z  nim  jeść  p  jednego  stołu  i  wdawać^  Kaoi 
byli  tez.  liczeni  niejako  d^  raemieśluikówf 
mieli  swój  cech  w  Polsce  i  kaidy  z  nieb 
musiał  odbyć  lata  nauki  czyli  teirmioować^ 
W  miasteczku  Bieczu  było  nąjwięećj  pra^ 
ktyki ,  gdyż  w  tćj  okolicy  chwytano  Opry- 
Bąkąw ,  to  jest:  Górali  takich ,  Móray  w  gó» 
rach  łiarpaekieh  iyli  ty  Iko  z  rozboju.  Nad 
Opryszkami  nierobiono  długich  ceremoniif 
ale  bywali  sądzeni  /iure  słaHonario,  albo 
słanie  pede^  to  jest:  peimanych  ścinano' 
patychmia/nt.  Każdy  więp  Imt  wyzwalał 
się  w  Bieczu.  Ścinanie  odbywało  się  tyl* 
ko  mieczem.  Do  policzkowania,  piętno* 
wania ,  urzynania  nozdrza ,  ręki  lub  Jałcie* 
gokolwiek. kaleczenia  z  wyrołiu,'  tudzlei 
czwartowania,  palenia,  obwieNsania  uiy- 
wano  tylłio  biitlów.  Katowi  musiał  być 
wyrok  produkowany  i  zdarzało  się  nieraz^ 
ze  kat  przeciw  ważności  wyroku  protesto- 
wał i  niejednego  .  niewinnego^  uratował 
szczególnie  przy  wyrokach  magistrackich 
po  małych  miastach.  Bywały,  takie  zda- 
rzenia, ze  kata  przeznaczonego  do  .wyko* 
nania  wyroku  zabijano,  aby  rzecz  puśeić 
w  przewłokę  >  a  w  nićj  uwolnić  wskaza- 
nego. ^  tego  powodu  stało  się  zwycaa* 
jem>  ie).  kiedy  brano  kata  na  esekucyą, 
dawano  dwóch  ludzi  w  zakład  bezpieczen* ' 
fitwa  i  assekurowano  osobę  katowską  stra* 
ią  należytą  aź  do  spełnienia  wyroku.  Kat 
nieumiejętny,  który  źle  ścinał,  podlegał  ka< 
rom  \  dla  tego  dawano  często,  katowi  za* 
rękę ,  iz,  jgdy by  nawet  dokładnie  powitiaot 
ici  swojćj  niedopełnil,  jednak ,  odpowi»» 
jdzialnym  niebędzie.  Kat  ubierał  się  na 
eji^eknćyą  zawsze  czerwono,  kuso  z  nie* 
jpiecka.  Mie^sz  swój  niósł  pod  pł^zcaem 
i  dopiero  po  zawiązaniu*  ócz  delikwentowi 
jeduem  wstrząśaięci^pm  zrzucał  płaszsz  i  jnl 
głowa  ucięta  leżała  w  plasku.         «/.  fi.  < 
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.  Jt%f  ii«|meeiir  dnwi  jest  iH^wa. 
ifAtjkze  miejsce  tr  ifbie  chłopa  rnukiego. 
Ma  to'  pochodzie  x  religii  aiowiańskiej, 
a  lniano  wicie,  ie  w  tym  kącie  stawiano 
domowego  boika  Pokoć  cwanego* 

JKinaJkte  byłj;  boiki  imndskie  małego 
wirostń ,  bo'  tylłco  na  atopę  dłogie ,  x  bro* 
darni  sapusieaonemi.  Ka  ich  cceś6  sasta* 
ilFiano  stoły,  ażeby  ssło  dobrse  gospodarz 
8lwo«  Pewnie  Kankie  źmudskie ,  a  pruskie 
Barstuki  csyli  Markopefy  i'  slowiańslue 
Krasnoludki ,  ICrasnalki  były  Jedne-  i  te 
same  bóstwa. 

MŁauim  w  Polsce  rozpowszechniać  się 
sacsęła  olcoło  r.  1724. ,  kiedy  jedten  s  dwo-^ 
rsaot  Angosta  otwortył  kawiarnię  za  zela- 
Blką  '  bramą  w  Warszawie.  W  Wiedniu 
najpierwssą  kawiarnię  r.  169^.  załoiył  Po* 
laik '  nazwiskiem  Kuleay eki , ,  powróciwszy 
«  wyprawy  tnreckiój;  W  drugiój  połowie 
18.  wieku  jai  kawy  ^  Polsce  powszechnie 
nływano.  Kawę  w  dni  surowego  postu 
Ule  ze  śmietaną,  lecz  z  kuropkiem^  altio 
migdałowem  mlekiem  pijano. 

JiUftriiltt>  polewka  z  sera,  chleba  i 
wody. 

JKssMMiitfrotrle  aet«ilfoM#rir.  Nim 
powiemy ,  jak,  kiedy  i  co  robili  w  Polsce, 
musimy  wprzódy  pokrótce  wspomniee 
a-  stosunkach  tego  zakonu  w  calem  chrze- 
ściaństwie.  Na  początku  wypraw  krzyio* 
wyefa  do  ziemi  świętej  w  środku  XI.  wie* 
ku  kupcy  z  Amalfi  w  Neapolitańskjóm 
siałozyli  kościół  w  Jerozolimie,  poświęco- 
^  iiy  Janowi  Chrzcicielowi ,  a  przy  nim  kla- 
sztor Benedyktynów.  Zakonnrc;y  laikowiei 
'  którzy  mieli  nazwisko  Braci  świętojańskich 
albo  szpitalnych ,  byli  f4ugaq>i  Benedykty- 
nów, i  pielęgnowali  chorych  i  -ubogich, 
oraz  zbrojnie  zasłaniali  pielgrzymów  prze. 
dwSaracennm.  Ten  klasztor  powoli  przy- 
szedł do  znacznych  posiadłości.  Bracia 
szpitalni  wyszli  na  wojowników  i  zrucili 
m  siebie  władzę  benedyktyńską,  przyjęli 
nawet  regułę  S.  Augustyna.  Po  tej  smia- 
die  bracia,  jak  dawniój,  ślubowali  bezzen- 


Cypms,  ale*  ją  tnowu  utracił  $  «•  poM^tttit 
saś  XIT,  wieku  opanował  Rhodus  i  prsei 
dwieście  lat  trzymał,  az  go  r«  1522.  Soli* 
man  li./  sułtan  turecki  stamtąd  wyparo- 
l¥ał.  Trzymał  się  potem  w  Kańdyt,  Wo- 
necyi,  Rzymie,  w  Nizza,  w  Tąłla  IHmai 
I  Syrakuzie,  aź  nareszcie  Karol  V.  dał 
mu  wyspy  Maltę ,  Óozzo  i  Comiao  ■  «• 
bowiązkiem  widczenia  przeciw  aiewier'^ 
nym  i  rozbójnikom  morskim.  Odtąd  s»>- 
kon  ten  zaczęto  nazywać  Kawaleriami 
m  a  1 1  a  s  kń  i  m  i.  Najwyższy  rsądzca  zwal 
się  Wielkim  mistrzem  świętego  lispitaln 
Jana  Jerozolimakiego  i  gwardya*^  armii 
Jezusa  Chrystusa.  Cały  zakon  dzielił  się 
na  ośm  oddziałów  Językami  zwanych ,  a  te 
bylyt  Prowancyi,  Anemii  (Aavergae),Fmn» 
cyi,  Italii,  Arragonii,  Klemiec,  Kastylii  i  An* 
glii.  Każdy  z  tych  Języków  obierał  Je*^ 
dnak  naczelnika,  którzy  zwali  się  BtdM 
ComfeuiuaH  i  stanowili  kapitułę  zhkonu. 
Posiadłości  kaidego  języka  dzielono  :m 
priieoraty,  te  na  balleje,  a  ballejo 
dopiero  na  k om  m a  n  d  o r  y J e.  Ry cMfze 
byli  dwojacy,  to  Jest:  tacy,  którzy  się 
ściśle  «  herbów  wywiedli  prawdziwi 
( Cayalieri  di  ginstizia )  i  kawalerowie 
przyjęci  p(rzez  wzgląd  na  zasługi  <C}aya-^ 
lieri  di  grazia).  Każdy  kawaler  miai  o^^ 
bowlązek  należeć  przynajmniój  do  trzech 
<  wy  praw  pi^eciw  niewiernym  lub.  rozbój- 
nikom  morskim. 

*»Za  radą  Radwana^  (mówi  Blugoss) 
biskupa  poznańskiego  zalozyl  Miecsyslaw 
Stary  okofo  r..  1170.  szpital  przy  kościele 
S.  Michała,  a  Jego  kierunek  powieraył 
braciom  domu*  szpitalnego  ^.  Jana  jera* 
solimskiego.  Uposatył  zaś  ten  zakład  ja-- 
ko  wieczną  darowizną,  swemi  wsiami 
INlecbrowy,  Jagodno,  Samoczyrska,  Ctor* 
ka,  Glinka,  Gosztowo,  Gieczewoi  Gsor* 
lenino,  Jarogniewy  ze  wszystkiemi  przy- 
legł  ościami  -  Do  tego  uposażenia  biskup 
)^ydał  z  kilku  wsi  dsiesięciby.  łau* 
iMszewicz  w  Obrazie  Poznania  tiezy , 
ie   komniandorya  poznańska  należała  do 


noś^,  ubóstwo,    posłuszeństwo,  a  za  cel      przeoratu  czeskiego,  ze  w  r.  125a  był 


obierali  walki  przeciw  niewiernym.  Misti^ 
Raymund  du  Puy  podzielił  zakonników 
na  trzy  klassy,  to  jest,  na  rycerzy,  kslę- 
iy  i  szeregowców  (serrenti  d'Armi.)  Od^ 
tąd  juz  tylko  ci  ostatni  pielęgnowali  cho* 
rych  I  przeprowadzali  pielgrzymów.  Dłu* 
gi  czas  walczył  zakon  z  Saracenami  i  Tur- 
kami, atoli  na  końcu  Xii.  wieku  zoętat 
wypędzony  z    Palestyny.     Zdobył   wyspę 


kommandorem  Teodoryk,  roku  i309.  Jan 
Zielewicz,  w  r.  1338.  Helman,  r.  1366. 
Mikołaj  Poppo,  r.  1417.  Bosdziech,;  r.  143&« 
Predel,  Moie4o  byli  Czechowie  i  JNiem^,, 
boć  przeorat  czeski  do  ntiuniecklego  licayl 
się  Języka.  Następnych  kommandoiów 
poznańskich  nazwiska  po  polsku  "wyif^ą- 
dąpą.  l^szystkich  ai  do  ostatniego  Hf  iaako- 
skiego ,  który  był  instalowany  t«  1781*,  li- 
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«sy  ŁolUMsewics  tnyŁtięs^  'dvtieh.  €9 
kiwabMidorowie  awykle  Jako  młddsieńcj 
|ia  kilka  lat  bjli  w  lakonie,  csEjniii  pro-' 

^fas^yą  i  robtli  wyprawy  morskie  przeeiw 
aiewieroymlnb  rosbójfiilcom^polćni  wracali 
io  krą}a  i  etekall,  ai  kommandor  podsta- 
rsał^  BBirse.  KominiaiideryaposiiaB8kamiap> 
i«  sapilal  dla'clioryeli  i^oipodę  dla  podró- 
ioyeli;  w  wieku  XIY.  lapewne  oprócat 
koińiBaiidora  byli  w  niej  i  k  a  w  a  1  e  r  o  w  i  e, 
w  wieka  sai  XY.  oiettass  jai  ślada  tej^ 
iiraayi^kiego  i  kemiMador  był  pósiadaeiAiii 
ddbp  bes  wsKelkieh  obowiąsków,  ledwie 
4(SUhi,  daiadów.i  parę  bab  iy wit.  Fon»ę 
ii(jąsdii  i  iastalaeyi  kommąndorów  pOiuaó* 
śkicli    wyjął  Łukascewieai.  2  „akt  i  podał 

^  w  ty  eh  słowach:  »  uaprzód  kawaler;  mai- 
lański,  któr^ma  się  kommandorya  po- 
anań^ka  dpstala,  powinien  przyjechać  na 
•konin  i  w  sbroi  a  szyszakiem  na  głowie, 
:|ab  tći  niesionym  za  sobą,  z  łańoucheib  na 
^piersiach  ą  w  towarzystwie  dwói^h  zuako- 
nityeh  osób.  Za  jego  koniem  powinno 
aaraz  postępować  dwoje  pacholąt :  jedno 
^^  orderem,  drngi^  a  mieczem.  Przed 
drzwiami  wielkiemi  z  kościoła  zsiada 
a  kopia,  wchodzi  do  kościoła  i  postępuje 
prosto  ka  wielkiemu  ołtarzowi ,  gdzie  go 
oezekiye  duęhowieństwjo.  Wjeidiać  po^ 
UKlniea  praedpołndniem  naznaczywszy  go- 
ilflnę*  Dd  kapituły,  'polewać  eiaznę 
aiejsce  jest,  z  e^erema  tylko  osobami 
wszedłszy)  Usiy:  króla  jmci  pr(»zydi^ntovii 
kapiluly  odt^ć  ma,  mogąc  sobie  przybrać 
idsaMa  osobnego »  jawnego,  któryby  mu 
świadków  przytomnych  'spisał.*  Oświad- 
ęaa  następnie  kapitille,  ze  jest  komman- 
dotem  przez  bri^  mianowanym  i  list  wrę- 
cza. .Członek;  jeden  kapituły  oddaje  mu 
szyszak  wyałaeany  mówiąc:  » Wielmożny 
'Panijft^i  waleoay  rycerzu  I  Te  godła,  po- 
ainlH^ewne  stanu  twego  rycerskiego  od- 
daję ci  w  ręce,  przyłączając  je  do  łańen^ 
cha  na  szyi  twojój  zamieszczonego:  wraz 
M0  znakiem  zbawiennego  krzj^a.  One  dó- 
wodaą  i  itozują,  dowodsiió  i  okazy wb^ 
'wszędzie  powinny,  ze  jesteś  rycerz  ozdo- 

,  l^ony  łańcuchem ,  męiem  stanu  rycerskie- 
go i.  na  kommandora  poanańskiego  w  tym 
.kościele  katedralnym  niepośledniejsze  miej- 
sce pomiędzy  najpierwszemi  kościołami 
najmującym  przeznaczony.  Tą  więc  bro- 
nią nsbrojooy.  i  tćmi  znaki  ozdobionjir,  ja- 
'  ko  rycerz  grobu  pańskiego  jerozolimskie- 
go i  zakonu  rodyji^ego  czyli  maltanskie- 
^  kaswidar  ptamij   Mwsae  aa  twój  sav 


*  kon,  poirolabie.i  śluby,  uźywijąo 
dzielnie  tej  broni  przeoiwko  niewi^myin 
i  pogańsidm  narodom,  praeciw  tyranom 
i  heretykom  stojąc  ^ocno  w  obronie  Jwię^ 
tój  prawowiernej  wiary,  kościoła  kAtoli- 

^ckiego,  wiernych  Chrystusa,  którego  zna- 
cznie  krzyi  święty  nosisz,  ejczyzny  ikr^ 
la  Jegomości  pana  ihego  miłośclwegot. 
Nie  dajemi^  ci  zaś  ozdób  duchownych, 
jakiemi  są  dalmatyki,  komeszki  i  inne^ 
które  osobom  duchownym  ze  wizględn  na 
ieh  powołanie  przestoją,  ale  dajemy  et 
jeszcze  leń  mlecz  goły  i  obosieczny;  jako 
protektorowi  i  obrońcy,  nassdmu,  "zaja^ 
kłego  cię  nznigemy  i  przyjmiyemn  iycząe, 
abyś  w  długie  lata  na  tym-  świecie  nn. sła- 
wę nieśmiertelną  aarabiał ,  a.w>przyitlem 
iydu  koronę  wieczną  osiągnął** 

Kommandorowie.pozuańscy  byliaarai99m 
kanonikami  i  po  prałatach  pierwsza  |aiej-, 
aee  w  stalach  ki^edry  zasiadali.  Przez 
długi  czas,  bo  od  r.  1170.  %z  do  r..l77^. 
tylko  ta  jedna  h}  la  kommandorya;  w  koro* 
nie.  Janusz  Ostrogski  zaioiyciel  oiMłynnr 
eyi '  ostrogski^j  (patrz  art.  Ordynacye) 
połoiył  zastrzelenie,  ii  po  wygaśnięcia 
ostatniego,  potomka  familii  do  obejmować 
iola  spadku  wyszczególnionych,  ori^nacyjz 
rzeczona  ma  zosUió  irląsnością  mallańsk^ 
4tou8z  Sangnszkn  oitattli  taki  .  potomek 
Aiepytal  się  o  rozporządzenie  przo4i&a,  ale 
irpkn  175du  pofirymarćzył  dobrą  ostrogskie» 
JSakon  kawaterdw  maltańskleh  nadaremnie 
poszukiwał  praw  swoich,  a  nawet  na  sej- 

«inąch  r.  1766.. i  1768.  zatwierdzono  aliana- 
cye  Sanguszki  z  przyznaniem  skarbowi.ko- 
ronnemn  trzykroć  stotyińęey  złotych  ro^ 
^znego  dochodu  na  wcjsko.  Przy.  pjerw« 
«Bym  rozbiorze  kraju  r.  1^72.  wazedł^  mie- 
dzy posłów  zagraiMicsnychiSagramodo  agent 
zakonu  mzKaódtiego.  Wsparli  jego  uslln* 
wania  osławieni  Polacy  Adam  Ponlp^il 
j  Antoni  SułkdWski.  Z  owych  trzykm 
żtotysięcy  przyznanych  slpirbo^i  wyżnie 
ezone  r.  1775.  sto  dwadzieścia  tysięcry  na 
przeora,  mzlteóskiego  i  sześiao  kommnndof 
row  w  Polsce,  k(órzy  wszyscy  mogli  mlAd 
zony..  Przeoroi^i  przyznano  rocznej. pezih 
ayi  42,000,  a  kommaddorom  po  ląOOO  złp. 
Tak  przeor,  jak  kommandorowie^kazdy  wi- 
nien był  oddać  zakonowi  czwarlą  ezęśćswo- 
kh  doehodów.  W  nagrodę  tój  roboty  zo- 
afał  przeorem  Poniński  i  był  przez  lat  13, 
dopóki  sejm  czteroletni  całego  posfanowier 
ula  nieuniewainił.  .       ^ 

W  Litwie  M  r.  lO^O.  * 
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teia  stołowicfcar  pnee  HadkiwMMwr  sa|o«> 
iona  i  w  ich  dMim,  j«k6  ^yrdynacya  ai  dlft 
oatataiefa  eaatdw  T«e4łsypii8poyi(^j  ntny*- 
niaiiaix'  .    '  . .  jr/jtfi :  , 

>  JK0alM»iJtof  orotrto  z  włoskiego  od 
€SaDo//o  (koś),  dsiś  nazywany  a  niemieckiej 
ffo  BemUer^  to  jatt  t  njeidiaez.  Konjosiy 
i  padkoajiiazy  Ucayli  aiędo  dworian  sta- 
llmoyeh ;  -  kawalfcatbr  aaś  bji  najstarssym 
poaiięday  ałagami  stajennymi.  Moniwid 
na  Dorodtąjaek ,  który  aa  .Zygmunta  III. 
wydał  H  i  p  p  i  k  Q  j  to  j^  $  daieło  obszerna 
o  koniach,  ubolewa  bardzo,  ie  panowie 
o  njeidzanie  koni  za  mało  dbają  i  tyłloi 
aam  król  chowa  kawalkatorów.         J.  'M, 

JKotMfMifa^  gatunek  nzdy  nairebee. 
-M.wnmtui$9  instrument  d^ty. 

Mm^oMonĘf^   m.  woje  w.  sandomieis> 
gki^  nad  rzeką  Iłżą. 

JK«»i»ifWder«^  m.  na  prawym  brzeg4 
*Wiśly  w  wojew.  Intrelskiem  stof  w  do- 
linie, a  dtoAEone  górami  t  skałami  drze- 
wem' poiptfsłemi.  2Moione  przez  KazimiC" 
i>ia/W.,  od  którego  tei  uaawłi^o  swa 
%vzi^oj;  Miał  on  na  celu  prze^  to  ułatwić 
iuHidel  aboio wy  na  Wiśle ;  albowiem  prz«l 
Km  miastem  połączyły  się  już  główne  nce<- 
id  1  Wiiłą,  miejsce  to  jest  ś^odkio^óM 
aM^dzy-Krakowemi  i  Lublinem,  podówczas 
Hajcnae^niejszemi  miastami  w  Pbłsca.  Ni#^ 
sawi^  się  iCazimierz  W.  w  swoich  rNM. 
ehuliatkj  W' następnych  bowiem  Jagiellon^ 
akiah  wiakaieh  Kazimiera  =  do  najbatidld* 
trnicjszycbaftiast  p'okkicbiialeitfł.  Kupe;^ 
sCklańska,  Blbląga,  Tomdia,  zagranicaiif 
po  ^oie  tn  -przybywali ,  A  'nawet  pozostały 
Włarogodne  świadectwa,  ie  kupcy  angiel- 
acy  miełt  tu  swe  kantory.  Kilkanaście  nad 
Wisłą,  4ziś^  w  gruzy  rozsypujących  si^ 
A  niegdyś'  oadobnych  spichlerzy  jest  wi- 
domym  tego  handlu  pouinlklem,  a  ślAdy 
aamolności  atąd  niegdyś  ^la  miasta  wypły- 
wającój  postrzegać  możemy  #  gmachach 
plri^licz&yeh  i  >  pry watnyoh. '  Jakoż  ry^k 
aliudowany  sfaroiytnemi  z  eiosoWego  Ica- 
mienia  domami ,  a  z  tych  niektóre  wiele 
liatą  wieków*  Najwięcej  jednakie  uderaa 
jneyata  ccyli  ściana  od  frouta  ratusza  w  ró- 
tmój  połaci  z innetti  Ernami  siejąca,  na^ 
pełniona  rozmaitego  rodzaju  ozdobami  ar- 
t)hllektoliicznemi,  rzeibą  płaską  i  wypukłą^ 
alylu '  mi<»6zanego  z  gotyckim.  Ratusz  ten 
przes  kogo  i  kiedy  stawiany,  uiejest  wia- 
domo ,  uważ«e  go  jednak  można  za  budo- 
wę średnich  wieków.  —  Na  uwagę  także 
naaliigigf^  dom  poboczny  niedyś  do  magi- 


stratu ńatożąey  a  koloialoą  fig^urą  dwóeh 
pięter  stęgająeą,  wyobrażającą  Sw  Krsy- 
atofft  przechodzącego  raekic;  —  Zaasek  po- 
tężny na  poełiyłpśei  góty  nad  miastem  pa- 
iiującój  jeszcze  caęś^  swego^  og^ółm^go  ~wt^ 
chował  kształtu*  Zbudowany  przeiz  Kadk 
mierzą  W.  był  niegdyś  ulubionym  "^ji^go 
mieszkaniem;  w^acaas  także  kOchMika 
jego  Estertn,  jak  podanie  niesie^  przeby- 
wać miała  w  Bocbotnicy,  wsi  o  pół  nfki 
od  Kazimieirza  odłegłój,  w  którój  rt^iiiy 
aamku  dóti^  widzieć  można.  Powiadają,  że 
przed  niedawnym  jeszcze  czasem  widźl^e 
można  było  szczątki  robioiićj  drogi  t  Ro^ 
ehotnicy  do  zamku  kazimierskiego,  ^gótf 
aamkowój  najpiękni^szy  otwiera  si^  -wi- 
dok na  aawiślAńskle  okolice,  Janowiec  i 
Puławy.  —  Na  wyższej  górze  po  za  zaza- 
kłem  o  kilka  set  kroków  od  niego  ntra^ 
muje  się  dotąd  wieża  znaczn^ego  obwodu 
i  wysokości.  -  Trudno  się.-  domyśleć  jiy 
przezaaczema ,' j^est  tylko  domniemanie,  ito 
w  ezAsaćh,  w  których  miasto  Kazimierk 
odwiedzane  było  przez  Jiczne  statki  han- 
dlowe, wieża  ta  służyła^  za  latarnię,  w  ten 
sposób,  iż  na  szczycie  jej  żdaznenti  kra- 
tami opatrzonym  rozpalano  ogień,  al^ 
przyświecał  żeglarzom  na  Wiśle -podiezaa 
eiemnćj  nocy,  I  tzeczywł^cie'  mog>ia  ia 
wieża  toż  samo  mieć  przeariaczifnte)  eo 
kruświcka  na  C^opte/  W  późniejszych  wló^ 
kach,  gdy  handel  złożowy  inny  przybrał 
kierunek,  npadło  miasto  l^dizimierz  i  j»ż 
żadne  inne  sprzyjające  okntteznoścl  -  ^^ 
zdołały  go  przywieść  do  dawnćj  świetna 
iei.  Między  trzeńteC'  kościołami  aajzilia* 
czniejszy  jest  farny  gotydrią)  lindowy 
'  przez  Kazimierza  W:  założony,  a  pnez 
Benryka  Firleja  odnowiony^  kościół  Św. 
Anny  i  kościół  Re<brmatów«  -^  Kazimierz 
byf  jednym  z  tych  sześciu  miast  ^^tóre 
należidy  do  uaiwy^szego  aądu,  ap^fljkeyf- 
negój  przeJE  Kazimierza  W^.  w  Kidowie 
dla  miast  ustanowionego.  Boku  lS5f&,  pnn- 
byl  tu  Karol  Gustaw  ze  Szwedami  Wisie, 
ełieąjd  siły  swoje  mierzyć  a  Czarnied^im. 

'  Maif4mUewy9'ś  m.w  woj^w.  knit- 
akiom,  1^3  iniłi  od  t^^  W:iHKyi  Pami%. 
tne  męczeństwem '  pięciu  braci  roku  I60&« 
(Ob.  Biaiszew).  Pod  tóm  miastem  strap- 
iony «estai  z  niesłychaną  srogością  Jan 
iteinhold  Patkul  dnia  10.  Października 
1707. ,  z  rozkazu  Karoła:XIt. ,  króla  saw^ 
dakiego.  I^otiuezono  mu  kołem  obiedwio 
ręce  i  nogi,    głowę  K^porem  ucięło  i  b#> 
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filsł»'  -Mą  la  strMsilwa  «l»6kii^a  »Ąy» 
wato,  INitidiiifcą  sówiif.  S»»ątkł  łań^tteluiy 
liiśłyai  byłPatlnileikaty,  aaai^alono  prved 
ttledawn^m  esaaeiii.  w  jednaj  m  ś«ian  pa« 
ttlMilaiiiia  Kardla  XII«  w^toAmitruu^i 
JalBo  /paiiiątkę'  ókrweieńtlwa  t«|ć0  '  król*  . 
^  Pałiafrat^h  taehawano.  W  mlaśctc  zaaj* 
Aiffa  się  Maastor- Bernardy  ud  w  wystawia^ 
my  na  poeaąllra  XVf«  wiakn  kosstaia  Jana 
iMniifiklagabiakiłpapajBiiaśakie^.    J^.Jf. 

JKa^in%ieri»j  m.  i>v' woj:  łęczycki^iii, 
^f  rk^ką  Ner.  ^ 

Mla^itnierJif  przedmieście  krakow- 
8kie.    (Ob.  Krakdw.) 

JBJa^iMHietriff  wieś  w  woje  w,  poznaa- 
skićm  o  3  mile  na  zachód  od  Poznania 
nad  bagnisljm  strninieniem ,  który  pod 
Obrzj^ckiem  do  Warty  uchodzi.  Histor;pcy 
nasi  mówiąc  o  spustoszeniu  Kazimierza 
roku  1384  w  zauiewierachacb  wielkopol- 
/skich,  ^dy  Nałęczowie  z  Grzymalczj^kami 
bój  wiedli,  nazywają  go  budownóm  mia* 
stenie  Jakoż  kopiąc  opodal  naokoło  Kazi- 
mierza znajdiyemy  bruki  i  gruzy  najdo- 
bitniej świadczące )  ze  dzisiejsza  wieś  nie- 
gdyś dość  rozległem  była  miastem.  Kiedy 
i  z  jakich  przyczyn  lipadek  Kazimierza  na- 
stąpiła niejest  wiadomo^  lecz  tyle  pewna, 
ii  w  18.  wieku  jeszcze  sie  tu  zoaciena  ilość 
sukienników  znajdowała.  E,  K, 

JH«i»|jttl^r«otr«  Tak  slię  zwała 
ładna  z^ol^ron^ych  twieitdz  na  półvf^spie 
Hfii,  wystawionych  prafa  Władyalaira 
|V.  króla  4I11  zaalonienia  okrętów  polskich 
w  przystani  puckiej.  Nazwiskorswe  wzię-; 
In. -04  Jana  Kazimierza  brata  Władysła- 
.w%  y  kt(9tego  późniejsze  nieszczęśliwe  pa- 
jw»iirani0  niatylkp  całą  Polskę  w.  pustynię 
i  miasia  jej  w  grnzy  zamieniło ,  ale  takie 
i  lój  twierdzy  zgotowało  upadek;  dziś  jej 
ilad  znal<^ś<^  trnićkio«  Widać  ją  tylko  oznaczo- 
ną w  atłasie  Zanoniego  i  ,w  dziele  Puffeip- 
doriaJ  W^dliąg  tego  ostatniego  była  to 
4Utepofeaaztowa  .reduta  i  leżała  na  wschód 
daiaiejsżój  iir^  iilAssfeld.:       .       E.  K. 

JKryitttai  Bfiaato  niagdyś  powiatowe 
w  wi^aw.  gnieinienśkióas;  Starostwo  tn- 
iKjaze  nailaialo  do .  ganerałótr  wielkopol- 
aklah.  WMysław  Herman .  wystawił-  tu 
kośelół  S.  Idzienra  poświęcony,  prócz  tc^ 
hy\  ttt  kaśelót  i  klasztor  Karmelitów.  > 
Przemysław  fcs.  wiełkopolski  obdarzyć 
Kcynię  prawem  magdelnrakiófli,  która  do 

StarwiftHaści  Pohkie. 


owego  ezasn  była  tylko  waią.  li.  i?VlL 
przeszła  Kcynia  •  pod  panowanfe  praskie. 
Metm§m»0  M.  w  ziemi  wfeluńskhSf 
pow.  ostrzeszowitfkim,  ^niedaleko  ^granlj^y  v 
ajpląsklej  jazy  nad  rzecaką.,  która  scho- 
dzi do  Prosny.  Miasto  to  do  nowstyak 
naleiy,  a  długo  je^  w  bisiory!  napotykana 
tylko  jako  zamek  obronny  ( fbrtałitimn  ).^ 
R.  1455  łopiescy  pod  dowództwem  Joayica 
Stosa  z  Olbrachcie,  Morawianina  i  Jana 
Swiebórdwskiego  Polaka,  zamek  ten  o* 
brónny  podstępem  zajęli  Przebrani  bo- 
wiem za  wieśniałfEÓw  udali,. jakoby  czynsz" 
odnieść  chcieli ;  tym  sposobem  do  samkjii 
wpuszczeni  poimiBili  jego  pana,  nazwie 
skiem  Wierzbiętę,^  Skoro  o  teiń  posły- 
szał bnrgrabia  wieluński ,  zebrawssy  wszy- 
stkich ludzi  ze  wsi  okolicznych  pociągnął 
do  Kempna ,  zamek  ten  obiegł  i  przessska- 
4zał,  aby  nieprzyjaciel  w  żywność  niemógł 
się  zaopatrzy tf.  Jan,  arcybiskup  gnie- 
źnieński i  Jan,  biskup  kujawski  pod  ów- 
czas  w  Uniejowie  bawiący  ezeladzią  swo- 
ją go  wsparli,  a  nawet  sam  król  Kazi- 
miera Jagielończyk  przysłał  wojska  pod 
dowództwem' Stanisława  z  Ostroroga  wo- 
jewody kaliskiego  i  Jana  Zaremby  sta^ 
rosty  wieluńskiego.  €i  po  długiem  oblę- 
ienia  obawiiyąc  się,  aby  wojnata  przei 
sipę  się  nie  przeciągła,  dozwolili  wyjść 
nieprzyjacielowi  ze  wszystkfóm,  co  fyl^ 
ko  mógł'  zabrać,  szczęśliwi,  i^  zamek 
odzyskali.  Dłngo  jeszcze  i  potem  jako 
zamek  przetrwało  Kempno^  a£  dopiei^ 
Jan  Kazimierz  na  sejmie  roku  1661.  nadał 
przywilćj  Adamowi  z  Rudnik  Biskupskie- 
mu staroście  wieluńskiemu  na.  założenie 
miasta,  które  późniój  przez. handel,  a  oso- 
bliwie ze  Szląskićm-  dosyć  się  podnioało. 

E.  k. 

JifMoar.  M.  w  wojew.  poznańskióm, 
pow;  kościańskim  nad  rzeką  Obrą.^  Był 
tu  niegdyś  zamek  obronny ,  który  w  za- 
mieszkach wielkopolskich  roku  1383.  dość 
wainą  grał  rolę. 

ĘLe9%My.  M.  w  wojeW.  krakowskićm 
nad  rzeką  Solą  o  mil  2  na  południe  od 
Oświęcimia.  Urodził  się  tu  r.  1412.  Ś.  Jan 
Kanty  professor  teologii  przy  akademii 
krakowakłóf* 

Merwn00  mała   rzeczka  w  Warmii 
okóła  Wartenbnrga,  którjs  ^ą  łączy  śr  rze- 
czką Pissą  i  obiedwie  uchodzą  do  jeziora    . 
Wadang. 

Jtotyic^    bóg    Żmudzinów,   który 

miał  opiekę  nad  nehami  rosnącemi  po  la- 

.55  ,-       ^ 
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JSM^śieMt,  lrti>ałlr«^  oht^cni^ektf^ 
leanla  włosów  if  PMUaManek  f  W  Łlt^i«; 

imrkoes  okręeąfą;,  robią  iiiśz'Modći  le^ 

JHil^/iifiitótr.  Ob.  Kojdanow; 
Mi^J^aHfjfm  M.  na  Żmudzi  nad  rze- 
l[ą  Niewiaza^.  Świecki  mówi,  ii  założone 
było  przez  Irsląząt  Radziwiłłów  dla  ofiady 
Szkotów,  tEtórzy  pod  panowaniem  Jaku- 
ba I.  króla  angielskiego  z  powodu  prze- 
śladowania religii  r^formacyjnej  ojezy^ 
znę  swą  opuśeili.^  Niema'  jednak  iaduej 
wątpliwości,  ii  miasto  to  jest  daleko  da- 
wniejsze ,  albowiem  wspomina  o  niem  Dłu- 
gosz, rządy  zaś  Jakuba  poczynają  sie 
■  dopiero  o(i  r,  1603.  Blugo  Kiejdany  kwi- 
tnęły  przemysłem  i  rękodziełami 

/  '  -..  V    '  ^.^' 

MUeiee*  M,  w  w  wojew.  sandoniir- 
skiem  leiy  bu  pocbylosei  ws^óm  wśr^pid 
jgór  i  lasów.  ,  Zamek  .nieifdyś  biskiąpów 
krakowskich  o  czierechl  wiciach  i  kilką 
dawnych  kościołów  nadają  miasij^  starp- 
iytną  postać*  Kielce .  z»łozy  i  Credeou  bi- 
skup kratcowski  około  roko  1171.  Wjr 
stawił  tu  takie  kolągiat)^  P4Cl<^Q^j  budoirjr 
^  czworograniastei^  kfimienia,  nstanofrjił 
^rzy.  niej  proboszcza ,  dsiekana,  kustosza, 
scholastyka  9  sześda  prf9bendarz^  k  ^fr' 
sięcin  wika^jusców  „  i  zapewnił  iąa  4Pst*- 
teczny  dochód  z  dóbr  do.  biskupstwa  jiap 
^eiącycli. .  Kościół  ten  żelazną,  hlacbą  po- 
kryty nieszczególną  przedstiawja  struktura. 
Biskup.  Szaniawski  uczynił  tu  fondacyą 
ks.ks«  Komunistów  dlacdukai^l  szychty, 
co  konstytucyą  sejmową ,  roku  1776.  ,pc^ 
Iwierdzmio.  —  .Staro wolslu  pisze »  ii  pod 
Kielcami  były Jcifpąlnie  z^ola,  śrobrą,  mie- 
dzi i  lazuru^  z  których 'luslfupi  Icrako- 
wsąy  jako  posiadacze  tego  miapta  docho- 
dy pobierali,  Ł!  w,  ogólności  okolicą  ta 
z  całej  Polski  nąjobfilsya  j^st  w  rody  ko- 
palne, j  .    ^JS.  K.,  . 

MUeMtny.  M.  na  Żmnd;il  a«l  ^iMidą 
JDabifsą,  , 

JĘMereJm  tottam  iA  .t«ffków  .pni#- 
j^ta:,  fu^ew  poA^sylW.  l7iynaB»  pterHii- 
stkowo  jako  zdobycz  na  nieprąyjiloi^. 
Naśladowali  t^  t>dzioi  inni  fómiitj  y  cho- 
eiai^  ani  .widaiołi  iv  liąj«  Vfuroaf «s^ .  - 


.lik»waldch    Iti^^m  wafoit^ 
akim  Md   miką^WAią.    JP^wiMąją,  ii 
Kiani«a^  pimra^  li*i%io    ltf«ir»iii  .dlMit 
^fi  ;  aułoijrttkitoiii  JG&Mtoirm:  V  <Mi   "W 
«brae  stołleę^-.<ktśrą.  pśńMÓj  CMjawi  i$ 
STrok  pfsfiiiósł^   Z  fiUdiialifc  ^d<i<nir  «kp> 
ffow . '  Montwldo wi  >  n^fitarKoiia    «jim< 
^f^N^ywiMiy  Da0esz^o,prs«s«fw«oiiy:  Ispl  m 
jDiosskiMie  Kigpwfi/fKryw^^ .  catylL  anfw 
frapt^MW  Łilwiiwśig^.  la  wtotei  s  «idhiŁ»> 
«i^ko  da«jiokal  aią  wpuowt^imia  wi^f 
ehrześcuióskiói  i  tu  nn^l   jako    ia|Mi- 
ehwiany  czciciel  swych  bogów.    Pa  j^ 
zejściu  npadł  IBli^mów  zupełnie.    fUk  bu- 
dowy zamku  w  Trokiąch  rozbijano  miny 
kiernowskie    I    brano    cegł^   I  kamieBici* 
0z{siaj  mato  to  mlastoctko ,  a  raczej  wieft 
w  gruzy  rozsypani  tytko  w  liezne  wspo- 
mnienia Jest  bogate.     1»V  miejscu,  gdde 
był  zamek,    stoi  kościół  parafialny  dre- 
wniany,  a  na  Wysokiem  usypanem  wzgó- 
rzu dotąd  nieusżitódzónóm,  gdm  był  oł- 
tarz Znicza  ^  przed  rolcieni  1795.  wMdzanD 
do  włeiy  szlacht^ic  wskazaną  na  więżfeiiid. 

'        -    V  B.  jr.  ' 

MŁie&moMa.  311,  w  wojew.  mazo- 
wieckiem na  zachód  od  Sochaczewa. 

MUe^m.  Tak  dawniejsi  dziejopisowle 
polsey  nazywali  miasto  Wenden  w-In- 
flantA^h.    <Ob.  Wenden.) 

Miewie^m  M.  w  wojew.  nfiwógro- 
grodzkióm  nad  rzeczką  Mozą  na  zachód 
'4»d  Słucha. 

.  Mijmnf  wielldO' i  hOHiMtrtt^  flrfMis 
4itołocmie  niegii^ó  eatój'  BM^  j^óiiaMi 
województwa  i  (Jfc^^aiiiy  ł«^'  na  pr»- 
^wym  brzegifr  Pifiepro ,  gMo«6liie  folSafctab 
njśeiom  rzeta  Besity  p»mnoiotty  tiZearite 
wody  rozlewa^  Z  ptfWÓduawójlftdMśei,  hatt- 
.dltt,alrtąd  bogactw  i-  yi^łyoh»Ką|«  w^IMttl 
g^  sf^  dawnie  •plm*WBB6Śstwo  ii  Cara- 
grodem$  Jakoi  łriysta'  d^rkwi,  Iśofą^eh 
si^  ałocistemi  wioiarai,  slota  brama,  klśia 
była  tak  wyniosła ,  ii  Mjsapartd^  flMcaa- 
na  strzał*  dosfr^ąó  jój  wkrsifekfołka  nit- 
mogła  i  ośm  ryaitów,  dwaly  aimmao  do 
tego^  prawo.  Rdska  oMłpUwośó  muma- 
^caąj4v»  miastm^^siedm  i«lil  ahsiffdp  ptt^wie 
.gramoo  prawdofmitfUoAsIw'*  prasohodsite. 
KiJow  dmeUtiAit,  oą  tmgr  jCńĄtMM  mhi- 
;atą^  a.  klóry«h-fcaide/'8tiir6m  lub  val«» 
(J^ylo^:  ^tocwioj  aa  siiun».'iMimno  csgrii  lik 
nazifaiio  góruoMmtelo,,  Piaaaankia  i^a- 
idoL  —  St«re  »{iątto  «a  wys^fciam  iakatt- 
,«lam  >,wiĘ0toii.  mdi  aa^ą  ifiefcą 
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^  wiMtf  ^kmidaiMśi  prws  "Wkti 

Ii  AlEtflb  roku  Wm^    %a«M^ 

•pfked  pmyJŚtiMi  BoleikiW»  €lHiOi« 

fti#Mf'  sMlftła  ptaMT  J«voflaw«  liVI«^ 
lia  :ky«w«lii0§po  •  oisoło  »wv 
mii  JBopatx  <f8*>  gnaielrti  pokryte  sl«r% 
W#wiMitini  iMiBeiołft  wielilde  «% 
imi  «ir  fMtMh  tM^płulskiek  I  iMoiy* 
iwift)r«h.  Pned  wMkłai  •  olteMem 
aMrśyUMjt;  «lę>  oko  nad  Mesąlkini  pi^ 
iNm «. nosiłki  M  tle  sMeia,  piwME  Tat«* 

JAMMlawa  (ł  1064.)  }«^y  pomnAt  liego 
>Mm»  Bft  iUMi  sasłog^i^e  łownie  na  ih 
i«a|c^9  jlib  «aalag«yą  grobow«e  romai- 
t^^  knlaaMw  I  r^kwie  ^w|i^5«k.-«*C«Tw 

4d0w  Hai«d«eiiia  Najśiri^tis^  PM»y  ńą}- 
dhiwatoiasą  '  wM>8tkićli  MJowMmfi^ftklak 
a  flisie' i  m  eaMj  48t*^flaósa«syśiii#,  bo 
pofll««r  liwiadoetwa  Nestora-  fa«f ął  j^J  b.iH 
dawiy  mriodilniiiwa  ^W^  fdk*  989. 1  w  dM3 
hyi'fo€ko¥wy  wr«a  s«£oii%  ł  babką OlgąJ 

.BiM^  jednak  tjdko  rolny  it^o  gnaehtt  pow 
*^  Kośaidł  Ś.  Batbary  ztfwlerifr 
afUnoną  tnioMi^  ae'  a  włokami 
s«N$j  >palronki/^  «  a  lego  po#od4  priiybjrw 
ii»  in  eoioeanie  wieVca .  iln^  potoeinyeb ' 
iafcłada iMi^aie-. podarunki. ^  Prdea^^tyeK 
JwHldi  Jeaacse  kUkanaćaielnnye^  świątyó. 
•  :»Pieemrakle-  aiiaslo  wanna!  ^  po  nad 
tahąegnmiDiiiepm  kn-  polndniow^  nlroniei 
Wr  iiie«^  ttai}fMęe4«  tklkawnM  fj^odny  Int- 
91^  i  'wtpnnieły  l4a#aCór  CJkemeow,'  cna* 
ny  pod  iMunaiBkleDi .  neesarakl^j  Cerkwf, 
lAbo  i^owikids  Ławryi  Naawiako  lo  atąd> 
phKkndfi/  Is'  a  rian  Caerńee  mięaiAtaif 
w*  pie^aarank  fdty,  ne  icfón^-  tesas  kki* 
Mrtar  atoi.  Wygraeba^  ajlit^' tylko 
wyaiaieśe.lepiecaary  aMoł  8.  AnkMd,  piar- 
w«ay  '  Biiejaeowy  opat  I  -najprood  aam, 
,a  p^aiśj  4B  IMn  Innymi  pui»talni^xe  wiMt 
tn  iyeie.  2^npłynrąm  eaaan  nkaataleil  aię 
In^  Witflki  kiaattor  pomiędzy  akniaml  ąkla* 
daji|^  «ic  a  eei  i  pieeaar »  n  «  tj<alv;Jadon 
daAodaii»,'dniga  ioa  ai|int  obtaernitśai* 
Vfi  piecaaraiflh  apoeaywn^  wyneknifto' '  i 
*  ntn^mano  eiite  Ś.  Juitoaiego  i  ttO 
wiaryf  ''oiniehów  lakde  jm 
■anerei  4k  itewąią',  nmiijiaca^o^l^wa 
thwttrfe  oiwigdaaae,  ptnen  poboż^yek  piat* 


I^nqnn6w.  *  Snmn  oiUdew  powatiladi^ilM 
an*»  laaalawm^  Jafoslawwwiean  około  Mikm 
Mift^yig  prsea^napH^^^awolenniiuiiw.l  koj- 
mfak  poboinyeb  kniMddw  einłn  il4{  wtoól* 
en  -nidnMMi«to|aaąf  'i  -pomimo  aoimwi^dk 
w  tyln  wiiftimeh  k^ial  WnM  J4  akarkie* 
al^io  'Ogfomnemł '  BógMtwy^  KInsttop 
pray'  t^  eerkwi' ma -poatad  mm^  ndaa|e«^ 
aaka,  a  Caardree  mitiaki^  awokodnie 
w  obasemyek  domnekr  uliaatai  pnedaidln* 
nyeb;  Webód  do  pieeaar  jeat  opodal  od 
cerkwi  w*  mal^  t^rkiewoe*  Sayja  do  wAA 
prowndaąca  mn^ateMkoóei  łokei  dwa,  wy« 
sokole!  aai  bUsko  eatdry.  MT  tym  klaaato. 
rae  iył  i  jearpoebowany  najpierwsay  rn.* 
ak!  daiiiłopis,  Neator,  nrodaony  r.  1066. 
MT  cerkwi  takie  piecaarakidj  8poc8ywa)ą. 
awioki  Konktanlc^  Octfbgakiego,  aławnei- 
go  wojownika'  a  cancdw  SSygnmnta  1,  Ry< 
tfttoek  iychie  piaeaar  anąfdl^emy  w  kcią* 
iecice  pod  lytnłemt  ReUgUtae  biJoohn»e% 
eripiae  •  praca  Jena  Herkininsa  rolm  107&» 
W: Jenie  wydandj. 

PadM  4M9II  dokie  mkuilo.  CnąU  ta  a» 
eaaaiSw  Mądn  f  olaklego  była  miaMem  kró«  ^ 
]ew)ik!dw,  mkła' oaobnego  raądadę^  nieaa^ 
loinege  od  wojewody  I  niywała  rdany^ 
pra^fwllciiów.  Ka  Padoln  była  akadeoiin 
k^waka  Miniona  rokn  1508.  praea  Koih*. 
ttanlego  Oairogckiegjei  pdćnidj  aapewae 
npadło  I  byfa  tylko  cakoln  wyiaśat  leen 
Piotr  Mobila,  metvop«dkn  kijowaki  ołi^ay- 
mał^  od  Wla^fela^  IV.  praywii^  i  ano«i 
ww  ją  nn  akademią  przekcnlałeiL  Daicie> 
aay  Kljjdw  nłe  odpowiada .  dawn^  alawin 
itylko  gmay  aaświadeaają  dnnrną  iwie* 
tnoóe.  i  pomnaiają  cknaby  pamiąitak.  Zn 
]lólaklck  czaadw  były  tex  klaaator  Oiomi*- 
nftkanów)  kieny  daK  pocaątek  biikpBctwn" 
katoliekiemn,  kolegiom  Jeanitdw  i  kilkn 
innycb  kośeioldwę  poca^sci  ńn  cerkwie 
greckie  je  zamleńinno. 

Wjow  jed  bca  wątpienia  jedno  a  ną|«. 
dnwniejaaych  miaM  ałowradakieh  I  ponaą** 
tkl  jego  nilmą  w  cienuiocclacii  praedckrse* 
ścieńakiek.  Me  aię  adije,  aatoiyll  K(Jow 
Cfaionitowie  fieeey,  ktdny  ae  Scytami  oA 
ocaaow  nąjdnwniejaaydi  Iwndel  prown* 
dani  i  a-  tego  powodu  róino  oaady  naA 
Ilniepreni.i  Donąictt.  aakladali.  Od  niak 
arógl  KJjow  wmąd  aWe  naaWarito,  bo 
śaąldojeaiy  w  4ai^eh  piaarkdw  rwacbo- 
mineto  to  praca  Ckne,  C2ldo-,  Ckiow 
SloMk  {Muś^iai  am-KemmU 
oMf  dcf  r998Uołkm^Meiek8  atr.  02. )  powie* 
^,  ii  Ky^w  byt  anloioą)r  -praca  \ 
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Hislorycj  oo«ra  «g»daą}ą  «i^  w  ogóle,  li 
s#Uiyei«Un  nieb/l  i»teii  K^  t  o  laótjrat 
DT^ttor  <liMiofli  JK«loz«al^  KQ0w«o  wiel» 
yojjpfMdsito  eiM,  kl«rjr  dla  KąJa  hittci^ 
rjroj  ^«9snaecą|ą.  Polaienie  OMagta  mię* 
/dsjr  dwoHA  |K>ticiiieaii  flekami »  blisfcośe 
CaroKroda,  a^sląd  obflaeroj  handel  ła» 
iwo  nogłjr  Kijów  wsnieśe  i  ueiynie  go 
samoiDym  i  iwMuym.  MV  takim  siania 
aaatali  miasto  kniaaia  roicy  Ware^wie, 
kMy  tu  stolicę  swą  a  IN^owojproda  |irse- 
iiiOŚU  (r.  880.)  Wiemj  takio  s  pooty 
Saxoiia.,  ie  Karol  W.  eheiał  poląesyó 
Ren  X  Dttiiąiam^  ą.  ppdolmo  odwróeenie 
bandla  lewaoeki^  od  Kąiowa  było  ja- 
dajwi  a  glówD jeb.  powodów  tego  prąed- 
aMjwsBtęcia.  Wlodsimiera  I.  ogmnlowal  pa-  ^ 
uowauie  na  Bnsi  waregakiój  dynastyi, 
a  sam  prayjąl  ebraest  i  nzaai  swiersebiiośd 
nad  sobą  kościoła  w^bodniego.  ( r.  988. ) 
Umarł  Włodzimiera  roku  10JI&. »  a  jedy* 
aawladna  monarabia  ruska  rosdsi^Ula  się 
pemiędsy  jago.  sjyiów,  stolica  aaś  K\jow 
stała  się  tóm  dła  drobnych  kniasiów,  csem 
byt  Kraków  4ła  potomków  Krsy wóustcgo. 
Odtąd  daieje  ruskie  wystawiają  jedno 
^posmo  eiągiyeh  walk  pomiędzy  rozrodio- 
nymi  licsnie  kniaziami  o  posiadanie  Kijowa 
i  władzy  ttąjwyte^  aa  Rusi  Slab»3^  szu- 
kał pomocy  u  aąsacdnicgo  ludu,  lub  a  po* 
krewnioncgo'  a  sobą  obcego  monarćlgr  i 
w  ten  sposób  obce  wojska  prowadził  na 
Ibas  i  do  Kijowa.  Pierwszym  był  Bolesław 
Igiełki,  któey  roku  1018.  miasto  to  w^nąj. 
ówietni^ym  stenie  podówczas  będące 
po  nieprayja^ielskn  nawiedził.  Wjechał 
konno  aując  przed  sobą  świetne  hnfeCi 
a  Yrjeidzając  w  bramę,  złotą  zwaną  ^  ugo* 
dsil  .pałaszem,  który  od  owego  ciosu  do* 
stawszy  na  ostrzn  Hncserby,  Saozerłiaa 
afwwisko  otrzymał.  Gallus  (str.  40)  pssy^ 
tacza  osobliwssy  powód,  który  miał. król 
w  uderzeniu  psJassem  w  bramę  kijowską, 
wtj  jednsk  odsyłając  ciekawych  do  autora 
lego  od  didsscgo  opowiadania  się  wstnąy- 
migemy.  Przepędził  Bolesław  w  Ką{owio 
około  jedenastu  miesięcy  i  na  snak  swego 
zwycięstwa  ciupy  it^BMinm  w  rzece  Dnie* 
prze  wbłó  okazał.  Kniaziowi  Swiałopełko- 
wi  na  tron  ruski  » wprowadzonemu  przyn 
kraył  się  tak  długi  pobył  króla  polski^ 
w  Kijowie  i  zrobił  powalanie.  Król  od* 
dał  miasto  na  łup  zolnierstwu,  sam  zaś 
zabrawazy  wielkie  łiogactwa  ze  skarbca 


Ki. 


i  a  kiMiis.v|iv  2oil^4mr(P«iski! 
adówego.OMC«,:aióflri  WMmgmu, 
K^w    poMMM  alali^   Bipni    i   oś 
kalasiów    wielokioloie  .byt 
stramLjedoaliao  pierwaa%  owsiię 
liMlnośó  i  bosa«ftm  i  Jai  do  ttiak   pngsiśś 
aiemógl.    Jeasczo  ras  w  lym  •  wi^fcm  od- 
wiedzili Polacy  to  miaato,  gdy  BoleaJbw 
lizcaodry   prowadaąc  .spokfeewnioncgo  ae 
sobą  kniazia  Isasiaw.a  na  tron  rsaki,  n^ 
ślad^}ąc  praodka   swego  powlónme  mio- 
czem  o 'bramę  .Kijowa  uderzyli    JB«    lian 
odbyła  się  bitwa  pod  miastem  jniędjsy  Ki> 
jówianami  i  Jarosławem,  ^  Trspnmag;MijrM 
praezPolaków.  i  Węgfów,  w  któr^  knsś 
ten  poległ.    Zemek  jednałtśe  kijowaki  tak 
długo  był  oblegany,    dopóki  K^owioms 
pok<^u  niezawarii.  .Daleko:jednakae  wię^ 
k^zą  klęskę  poniósł    KąjN^w    rokm   Um.j 
w   którym   dziewięciu    koiaaiów  obiogto 
w  zamku  k^owskim  Mścisława  Izasławow 
wicza^  a  wsaedłsay  jalKO  zwycięzcy  oddali 
miasto  na  lup  żołnierzom  i  wtenczas  da* 
den  nawet  dom  święty  me  został  woląyiK 
od  zdzierstwa  i  ckciwości.   Znów  r.  laoSL 
Bnryk  Bościsławowicz  wygitfany  z  Kii|0'> 
wa    uciekł  do  Poiowców  i.zoiżil  fcay- 
był  szukać  praw  swoicli*    Crdy  nikt  prso- 
dw  niemu  wystąpić  oieśmial,  zajął  zamek 
dnia  ^  Stycznia.    Połowcy  roanossąe  zni> 
szczenię  i  ł^piestwa  po  mieście,  aadait  mu 
okropną  klęskę;  obrali  a kos^owności  ko- 
ściół katedrak^  S,  Zofii  i  waayetkie  iane 
kościoły  i  l&lafiztoi9rf  zagnali  prawie  całą 
ludność  do  mewoll»  atareów  kaś  i 
wlęta  pomordowali.    I  na  stolicy 
nej  i  prawie   zsgladaon^  ośkidl  Baryk. 
:Ni^azd  wreszcie  Tatasów  roku  12Ś0.,  któ» 
ry  lak  praewaśuy  wpływ  virywarl  na  Uaf 
Buzi,    odwrócił  nawet  od  Kąfowa  i  tsn 
urok,  który  dlaBusinów  to  miasto  olacsaŁ 
Walczył  jessese  alowiańiki   pierwiastek 
a  waregskiemi  Bliiyka  zasadazM^  a  Kijów 
nwaiany  był  jako  święte  narodowe  mii$- 
sec   i  przybytek  jedności    słowlkńskiego 
Indu,    Teraz  wszystico  oziembło  i  zamarło, 
Ind  ukląkł  w.  nędzy  i  niewoli,  *a  fauezb- 
wie  bili  poldony  i  płacili  haracz  zwyctę- 
skićj  hordeie  .JMEogołów.     Naftępcy  Bn- 
rykapOd  protekcyą  Tatarów  nowe  Btwo» 
rsyli  aobie  państwo  u  Indów  kośsrddck 
i  rozmaitych  zadnieprsliieh.  Alemmder  Ne- 
wski ogłosił  się  pierwazym  W.  kniaaiem 
moskiewskim.    Skiiriaaie  naddnieprscy  nie 
widząc  tam.zw^  narodowości  zaparli  się 
tych  obcgrck  kniasiow,  a  pnyMHi  się  de 
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««f«t*«c  4a  nrtiiw  piiPBftilit     MM 

dfttio  W.  łi8.  iitoficilBMln.ł^  p^Uk 
w«f |E  Md  tMicą  ii|ifaaią  Imiiriilmitniidb: 

Wfklegtty  AbnMMi  brańskieg*,  liC«iMi«te» 
ekif /i^  i  •Mg^rwatął!iGt)*wi^olloliMM 
Mmki.  Tyla  klakami  sn^ąni  wdeMMiem 
otw«p^li  flHi;s«r«f  hmmf  i  ^tąd^Mądsili 
ksi^twem  kljoirski^n ,  nąlpndd  Wlois^ 
niers«  Olgiml^witK,  brat  #aglW^,  p^. 
śfti^  pi»tottkMne  jeg«r  kaiąifta  OMIm* 
wt&cząwim*  JecbUdiia  I  p»d<ii|ewabi^  p*- 
itdwandBi  Die  MelefaD^ia  Ui'W«|MiQkl4  «i0^  , 
gdyś  i  a^naa^iM.  Btoiiea.  Roka  bowłiNto 
Uia  ia^ga  d*wódaea  TatMrow'  K^w , 
i  9ai!«i.iwiąt9iiiii  Jd«pi^  t  ^pafil ,  ladii-^diib 
ofaąi^.flci  wielką  ilość  do  «iefra«  aabruf, 
aaaibii  tflk^y  którego  tmm  F«laey 
i  Riuwi,  poiBiaM»  wssefkłefa  «8ilvwaś 
idlogiegooblęiaiiiadaby^nitaN^ł.  Rok« 
1471.  Bmari  Stnon  Ol^k^iHes,  kaiące  ki<* 
jowaki  i  prtad  śmieMą  irffM-»  prbibą 
AąMasiniarza^Jagiełldiie*^,  abf  panim 
afAa  |e9»:  Bas^eJĘ^  na  fcaiięgtwie  b^ 
«tkite  asadaiLNiNa  ii|danie  Jednakie  Łi« 
iwSnow,  kreł  katęsiwo  to  iinądiilitan«dt 
i  poaiaaowił  atarairtą  MayaliMi  CNirtiida^ 
OMiBa^iasom  aaś  jako  wjśagrodaairie  dal 
Miafc  i  Kapjrl  as  idlfria^  %Bo  dtagiebapo^ 
raeh  m^ay  Polaka  i  Litwą,  d(»kąd  Ki}ow 
JM  mtMMt ,  Dit  aef mia  anil  ittbieMfiij  r. 
lAfiSl-do  koroay  piiyląeaoiiy  soalal.  Wtd»* 
esaa  takie  obywateli  wójewddatwa  tego 
w  wsselkieh  waStiaóeiaeb  a  fcaranayoil  po- 
równano. iSiaiiit  .Iłtawafci  aoitawiońo  wok 
lawddatWB,  maaloń  ans  pri«r#.  na««i«bur. 
>Mm,  ift^i^k/oNdi  aaiAMNrahaię  m  alUaeb 
tmt^Ammf^<,  th  tdłigiai  gratka^  wa  w^ans* 
mm.  Z-  tte  waayśtfcidai  NSy^munt  IIŁ-pt^ 
eowat  akrycie  I  jawnie  nnprzekaloilaaenla 
Rnaioów  ^BO  lapaleni  ^rtywiąaanyeb  dó 
l»»śakria.  Była  tdł  RąŚMddnieprska  cayfi  . 
Utauiiiiv  J«k  awaH  )ą  Poiaey,  prsepa#» 
niosą  Iwdem  kotaekim,  to  w  bojaefa  a  Tb* 
tarami  aaoiSenii  mh^  w  poraądna  wojakd: 
b]^  prawie- Jednym  dobrae  nriądsonym 
alMuretti  (patra  a/rtykał  Kosaejr).  Da^ 
abowieóatw«  aiinęfd  aię  w  okoHee  KQo* 
wa  po  władaj' nad  daatą,  a  aalaebta  po 
wladsę  nad  cłaiein^  ^aerśce  mieli  aiestae 


iJ*» 


jaH  paaacwat.  w^p^MiiaMiaa^  j 

««laeyą»  m  .ąt-  aragdaeMri  .»if j  ^taJhiiiiijl 
utościiramt;  BialkmBfmmńm.Bęi9^lĘŚmmtntM 
#j  .VJi9itko-4rsMity.'aaa^  iri 
Kiyown.  .«g«l«iM|r  MątMi 

9kl«dali  ai^  ,a;  nifl|i 

w  Kiioyrla.  ehiMk»aada 

ląy  a  dam»   paten  skiądM.  aic  tak  iaMai 

Wgaala,  ^/bayalniaki  a  MóaaiuM  op 

WAll^oar  rokn  16M*; 

Bft^jBa^  Jjitwamśw    odiyakali  ^  #  . 

naat^pnym^    a .  paay.  .ieni  adaraaiin  aaqii 

aNaat#^/.^g«i«Qi  apkaicła.   Kaaą^y  «aiakib 

a^  pod  pmlakayą  Jtadiiry,  .(ip.*  IMMLy 

•  aar  kMnMrat#|ąfi  >a  tef  apaaahwaiti  «.<ijąb 
iat«ri(  i  K^d^amm  wajski^m  aalal.  Pan 
fc<Ua«i  aodrnaaowakiBi  ^.lliar?.  nat^ptoaMi 
Upaltwlą  JJkaai»Q  z  lamti^  strany  Hoin^ 

jm  I  i^iofifa  flUdate' da  dmMi  .lal^- p* 
klóigtidf .  npłynwatą  >kawik<araar#d  laaa^m 
poapoUA^  da  Jag^  adabiaaiia  ajnabęfeaiifitj 
Ale  -to  nigdy  do  akntkn  nie  prayaało 
i  oiaraiaai  traMateia  graymnłlowak&n  dbko- 
1686.  takie  i  K90W  moearąteni  .lekm  dttu 
atąptano,  a  krdł  Jan  Ml.  #WM#Mta^ 
nawet  tytotn  kńę^iątim  i^ioiraidaga  w!*^ 
a^ąrk  dn^  dwonif  in««kiawidiiego  aiaift&yiiad« 
]N^ij0wakia  wajerwdda|«t».>^  Ikk 
aa^śe  wojewddatwa  na  lewym  braagn;Oadaw 
Pfm,'k(dra  d#  rwkii<179a  prayJPiaiacdiaa* 
atawfiUi,  gpwndaayia  nn  piMima  a  męj^^^śn 
datwam  miński^,  na  yaabdd  prdaa  obif 
wadu  ,  akolcr  Kąjmji  Oniepr  adgannibaal 
wai|^wód«twW  ad  reaaiy  Pkaalny^  na  ffolmt 
dnie  były  .oaady  Vataaaw  i  wajew.  bm^ 
aławakia^'  nn  naahdd.  Wołyń  i  wąjawu  . 
luyaskd  •  litewakio^  naieliło  aię  wc||aindii 
dt«^wo  ką|owafeia  aa  powiaty  i  owi«aki^dy»> 
tokiirakft  I  bi|awakl.  Za  karb..  nJ^miki 
«  Jodtł^  atrony  afanaągwi,  Mtala  bintifA 
ir^aerwont§lii  poln  tBi^aia}ąaęgA  ir  Jado^ 
r^e  alleaa  goiy^  fca  aiemi  apnaaaaauy^łaa 
drnglej  poebw^;  a  dmgi^  aaa  atcaaiy  afca^ 
rągwi  niediwiedatB  w  bialdm  poln  a  loirj% 
wtęą  do  góry  |MiAŃ«idoa%  MiaaMi  ws#i 
Jawódakióaii^l  Żytomiera^  gdaie  a^ndU 
pnwiatawo  i  papia  oryaatfalwa  mą  odbywał: 
Senatorów  Jieayki' trąbek  e  biihnpa^  wa^^ 
wodę  i  kaeatelana  kiiowakiolt.  "^ ' 

•  Kijowakio  biskopstif«obrs%dli«'' 
Imeiśsklego.  —  Od  dawiyia»-  eaaad<wf 
wie]a  na  Rnai  i  'w  oboifaaeb  K^owa  anaj^- 
dowBio  aię.ka|ottdir.   fteybytrdo-tt^*: 
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JMiTMyr' Mldią«  cbIMmi' «d'  y^Mlyamjyi 

mi  do  .itiite  iMesypiMiroli^i^ (poktMjy  lbH» 
tidt^  1%  d*  Aytoailef  j»  ywig  wi«rt<ino  iliiH 

IdiB^ia^cfMi.  ptMoid^r  otate  4  kmmm4U 
dhrdmMltt.  '*Bteb j^lft  lwrlil«i  hfHt  Św.  e«lli 
■ąiąHii|ytowytHgm«Ą  imttimiMnti  ^kty^ 

1  "  <• .   -  .-  ^    ^  •      •••  •^jB^jr.^ ' 
Kym*iWdhmA'4!BktmfńiM4iji  a 

«y«dK^w#iN»dttf  tiiiH»yMn>i. 


•m;  w  wdjj  MffśskMfli 
Md^npyfetiMi^iiitdftlelni  odMOftymittld^ 
MildfM» <y«t«r»d4r. '  ■  •»'  ■ 

j*  ^JMraAJtoilM^  mfMNr  -^timtltie  tiMi 
BiwliMi^  :totN;<piaul0^  lrtdvy«k  Mti^y  oko*- 
l#^«ek«  IM).  «ftgr"Mihi  ionnr  tia  brse^ł  iii^t 

■mimIi*  i*  pi0rff«<3r  #  tyci'  oftollcfich  «łmei 
i«il[diii.taMdl^  IMif  fśMĄ  mU  ląd  prt«u 
wi^śkmf  sMIal.  Plerwtś^  Mblrof  ialb&toki 
HwJHiird  fUM  p«Mi^«^  Itt  i^oję  moli* 
«^M.t  Roktt' liOft.  dniu  07.  Wrdeśnia  K«^ 
J#l  <»Mdlto«ieB  hśtmkn  polny  lHewiM 
w>tól|0f».4yrfąca  jasdy;  itytiąe  płMskotjr 
ęśMtk  pad^MiMUNylmm  swyd^i^o  nad 
IMyi^iiMBi  w^rttittii  «swe<tokl^  Ka^ 
ilOa  ix:  IMewi^  iyń^f  ni^tufjtiikiH 
ligli^BapUieuf  m^lsaaiwńitoi  g0iieraławt0 
M«|śł/,  iri^'aal»iel^  Milraiiy  cały  aMtf  I 
Mat  Jed«oaśdi«V  cboiąffwl  Włiaai  huM 
ai#ftdikl|l*amiy  ladwa  ad  podlnym  sóHie 
prate/ttaMryka  Wriede  nieWali  a<» 
,  £&#9^^lrt«i«  to  tak  saenplćin  ^« 
-  mjftkite     do  M^WietaiijaKytti 


MOm  kairadórjBft^eafddftfdla  «r  m^kitiik.  ] 

,  Mf^aoffy  ■•'  i^wiK*  ^qn^a^  mimai 
liydMg'  *— •polMiP  ♦  w.  v|iliiw/«a»afci- J>ii»iay 
«r  h^lfauwl^ Jasdy) 'wMo<  dopoaa^i 
«l6t«ir«    e«i«aMi^«^  kit^y-fierlD  I 
■ia»ad-oMęfeiałąByyl  i:firfbHit  m 
aalMi:od'orSęi»:iid»|irtiyJaai6ł.  -    .^-BsM. 

ideaMi  ai».  w  ■  laadf .  fcoguto  mU- 
dBrwa^bgrł  Idkio/pdIrmND  pdt  pla. 


r    — aanf—  j »/-  -aa  >  H^IjmIb  y  fr^oir. 
Wlod'iAiBianduai..  ...     .-  •   ^ .  >-.-v  .      . 

J|<<ig»pia  aiboitaair^ya^.^OA  aio> 
BMbMdia  KHiAKki.iiMaBto  pi^  aijśdMi  tiala 
mrarty  do'*<lklty  nalaiaio  dawai^  da 
WiallcMii.BAlii,  arJMaalaw  :k»  iudioki 
oAmiIom^  laSftamdaia&aaiiil^ftMnorBskąka- 
wak»»ni>ni>ariitfbiai  aa  >  d^asf  «««>4<!  i  >»* 
datoów  aitolall. '  (BaeayśiUArapoauwmia 
l¥MkofoMEM.)  .         £.M, 

^  M§i§mMm$Ęmj^  n»  usar^^fęiir.^niiiiaiii 
riadiid^ia^^Biaood  Oidtram  BataWSl 
w^BOkrittiuMh.rWko  «alikitli   ealkoitkia 

r.    Ob,  €hrjilb«r9.  •   - 
.    MUmi0trm^  fli;«w  woj;  pudubibUiM^ 
■śfidy4<ttbvaalia^:  ao  aacaątkaMi  atatigo 
ajMafcil'  pray*  ajśam   nekic,9atwHry  do 


r,   wiaś  na  l¥o|yaia  pod 
iAekfdai.    Ktek  .po#iada^  aa  na 
Ic^  ^fti  sni0d«Oe  mą  rfmrii,  b«śaa  aaa 
paab/fitmld^iini.  < 

r^  Jiiwiorrek.wyaoka^  as 


iob»  asapka  kofi«sala<   JBieraotno  i  aa-tah 
neWaaMNth.  .  ' 

.■rfamiii^ybyt   boddiriMidiki^   ala 
Mia'«ie  o  aiai:d0«ayiad.j 
Ob. 

AiiHMa  takaa-  exfco* 
SMiniką  awana  odpoaaąflia  aknaśaiMMlfra 
ai  ^o'  fiMlaMab  4»atdir  rspl«^  była  diNiyś 
pOfWBaMbn^.  J^atto-pieffiTMyjdłpi^fcla^ 
aaajdlijaailriiafialefitawia Sa«sadryki  w po» 
dbialaak  Kray^iiowitef^,  biaki^  poanawkl 
pa^^riNd-dcr  oboan  -WHidyalam  Wygmd^ 
ca,  kiady  Mącb  braci  dkitpit  i  iakdo  90 
ki^wą^obłniiytd  MiMato  Siaty  t^aarad 
Maaoa^ekt,  PraaiayalaRr  I. ,  .^i^adyahiar 
tekietek,  Karittfenf  WłaUd  akgii  kią* 
twie;  Ptaea>itiekXIV.  Itlątiry^ly  ttle 
raadkie  f  jak  to  widać  aa  atalaUtwiallaklo- 
go,  Ole  ;idi  aa  io  bteobfoftd  afiMę  a.  iricb 


Digitized  by 


Googre  - 


JSL  ~  ilM.  >  .la^ 
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UMiai  kMir  byi  iylto  y»tiui<c«M»  «iby     iaMi»«9io|ririslk  we  n$k  u 

I  driedw  MM  iMne  wyiirl^iią     i;«^«M '  ńmamky^k  wmUtL :  JlItlMIy  w. 


Awach  MeMwśia  •MbOa.o  Jotnm  MUgM  «la»awi|y  Mteą  gtkukwfir^ 

hA  Itaśetola^   fda   ftatan-  tM  i.kMMa  Mty .  ikiaMeiek  wbi   apiwMia 

adnakawi^mbyly  j^fawoiaob    li¥M|B-  iWiąd\lra»iliHlrl  »>  lo  jerta  'byii 
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jkątohriak  wtada^  kaMalw(  ajtijami^idt  ia  a^  palmiya»  ia  lilaalMMPiai 
a  aiak  klątwa.    fiUawnaiaaiwyld^ciaitfau^   jMri»i^.4a>>iiwiiwi»i<Mt»a  I  aiiaaw»  i 
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TAsiaaspo^paffaoaia^dślahaiieiekiaió  49a.  ^  Jlaadfca    wyahairiii  'khuMawir  ^aii 

IpanlaśsUagd HasalaniŚ.. Ag^aaAi wKial*  #}abafi»ir.    Skoi^aif^ldaaba ói«#v'^te# 
ikimia.    Kandyaąl  Ballaraiia  aapaindl  |ą  '.taa%»  FMoW^aa  pmWaaianteaif.^^^ 

.V  uDiaatuk  pafitia  pnei  Ual^a  dn^dś-  Lia-  tią«)MRPny«N.a  twinii  Btiaalailaaii  dUng^ 

lef^a  ym.  F,  14^  akMo  Udnip  jąaaAitia^  «^-  pniy  iiittyai.k*śeM*  Mttial.  li^k^P^ 

aa^;iiiaiiai|a4n9faiBiap0naałą,/awia.aa»  karajfiisya .  i    paspolieia   wj^a^J  paMl|r 

alaiś  aakawMaąt  bo  ttaiAańtIwo  byiat^^tf*  4W«ie«labaaa«i«.  M^aayaai^yaftimilbą 

^eiaiaiie.    ^lazaadar  KaBiacpoiattdaf«ri4.  asobą  pomiędsy  kobiaiartu  wliJaUaibii  r«MI. 

4iia«ra^r^ńa:d  Jte«  wpaił  vi|orblfii.aiaia  ii^iła  :«ryiMF  tbMmwipati^aiiiiyijlf  go- 

a  ladaail  i  paamt  imą  ęw^kUm  (>W  ataa-  apadya^^    Klaaba:b|ił  aakywiMa^tfp^i^ii 


iak  i^9n  kiakap  kiaboMbi  a  12.piaWaau     laa^ikiaateU   m  wy^,— m— wr^n 
wyklął  99^  «  fceaeiala  wfajMikkb  wrifi.     yiay.  lysodaiowtei^ifaMia^  kanaki'^  dii. 


.^akf  aAayi«ca%e  auis.  »ahy  w  dam,  aa     męfi^m  ihadail.p»  »d  a-fctufiitaD^' 
atta^,  aa  J«lft9 MAsąa,  aiadaąa^  ffabląa.i     lar  waA^  ^i«aaaą  aiiail.    iOaabatkkNly 


abadaąe    był   piaaklftyf   aby    adiaw^.   mtmóĘ^  ^  ahkpśar  ■  irifpiąaarfitf yt<g» 


3 


aał«nfca  Ainial  od. wiaaaebn  gławry^  ai .  A     au(ta,  to  iak  eaaaaai.mi«a|  akładal 


atapy   apia^j)  laby   wa^tndaści  t.a:iiiaga     Mima  -aartto  *a  ||«abi«toai  .piaakraapaayNi 
wyp»^i^y  i  a^baalira  aiala.jąipa.  Uic^o^     d^n  4omn>    wtęmi.     Kłactewia* .  hmM^ 


^y  da»  jego  kfl  apaifttKHNir ^  aky.  wyy     W  &YŁ.  w|akii»>ai(a.aapaowadaii|ie  nartaf. 
aoalid  a  kfiąg  t^aiata  i  >  diahłeai     iaioiach  oi#aMaw -i^ailif  iia..< 


lyłko  niesakaŁ*  ^ JL  Jf ;    >      4y<  kloaki  i  kiajlirilWyia/iwI 

MUeę^m-bji  10  tin^dalk  kaśai^U^  ,  JMWMMiMiiMgaaistawl.iCiadftdack^p^^ 


JM  wai  w  wiekK  1LVL^ iankga. oalaśalas     prawi-  ibdAr  aweiab  . 
olwiaraaijMM^rka6kiwd^fc^4lmoaia,  al^iar     we,  wtedy  ńyeMtt  iiakS'MM^i^«lai|i  pa4 


waćae.  ąuay   w  aiadaiel^y  altzyow^itaa  lyWamt    Wyprawa  AUi«4rlwa  >iia 

Jir.iMiaądkaikaaeidl  i  epnif^y  koieieklą  atAjnif^^.w^kl^n.  Udei^  giwMaiwMl 

jfiMt  opłatkw   Afamał:.  takie  I  plahaoMi  m^  lyearaa,  a  :^a0^9pBfoMdn%i  mśi^ 

fokić.  aslagi «  a  aiattowioa  drasfiii^ąka^  A\  b  eat  nft  a  ,w  o  j«r-    (4)hwiaaidjł»aip». 

eiaao  «rakia,  ^snopy  w  aladale  iiWadaŁ  4«ieea..T. fea w^4a^.  Wejf iakwi^a;)  .  a 

•Poamaa  te  satnidoieala  Jkleeka  aakaal,4f  .J^Mi  - 1 

ataim.aanpiveiiUkieitoi.piiawed«il  aakalc  .     jglffiiiy  a.  wwą|.  oowogaadakidM 

^Miską,  atąd  to  j#io  iaeińkie  ^toiUfy;  dMftoiladiapoladBiaodJftoawtote  .  JH^ 
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mmśrm  kr^l*  folm  IMa  i^aiMicc  ^mó^ 
mii  -Im  pntfkgi j  «teir  ńpełoiMy  (MiMiai 
ffAtu^^imtów  i  nrMiiiaiiifNiy^ ieh  kHHą 
:ńr  maymwA.    %4  te  klMrtiSr 


mu  w^  W9}«fr.  i  pow.  gnie- 

błótaai  i  jcii«raii  tegoi 

Boiw  1M8.  saMk  tutefny,  M^ 

IMipwyha  In.  >gt<g^^fcfajfy.,   «!• 

te«ł.    B#k«  13MU  Miiiito 

•  ^ipkolfeą  dtttMl^'  r.  13i8;  w  samkntlAei 
I  po  śnieni  JMNHka  fen^śłn. 
się  5  4«  te  hyhi  ssfcola  dd^e  niteznii 
wpemw  koloate  itetonii  ktektffrskM^ 
Im  «r«ybifl»p^  gaiewioMdd  WlwNwiy  Kot 
— teii  r.  M47«  Kaems  r  Itedriej^Hra  r#. 
Mom  Mholj  ^iB^scka,  którf  ocsywiJel* 
l(|płłHBM]rtąt  i«  PK^MW^,  H  komniiląk^ 
f  prajjaM^Mł  tjrUio  pad  J9&ną  pottoeią. 
'  P"^  J6ii#rtia  tftemjflf 
JPate^gn  aa  fimradaan  krwawą  hiiwą  rak« 

kMMśm 


wKffćiawaai 

ka,   pod  ttią  saaMMig  akniirlr  w^  1 
BBauwaffawa  taMtoa  wiaikaw 
Ijm  a  perlą  wMką  okrągłą^    Sasflr  wial^ 
ki  wwnmńf  w  Iteada,  k  aiego  perta  mikrą- 
gU.     Babw  balaa  wMki  w   kmeie  «» 
RA^  wMka    a  ityaaMatff>ai 
I,  okala  «i4}  rME^ftioki  te. 
kliciek  djraMoatewyck  i  rahteairyab  •«■ 
a  partą  podtegoiNdą ^  tmm  aaitewie  a  ait* 
kaaipnyka 

V8kia^  aa  w^jatę  kyaajśtką 
prsepadła.  Dymmimk  pnit  wktti,  #k»|» 
nago  paat^  oiaiiBJaaycli  dwttaaieło,  tca 
w  aaate#ia  ti  paaa  ^ieaM^wakiego.  2*. 
dyaŚMnl  irMki,    aa 


Kie  laaaa 

wą^aiioM,  ia^^Jai  Bałartaw  Wielki  arfał 
właaaą:  ktoraoę  i  akaMee^  bo  pofcaaii^ 
te  p^dr^  OteNte:  eaMTsa  do-  «aieaii% 
^aaaafie kIdMj  kM i^ł  ^ńm&mmny  i ę^ 
a  rdiiayek  daairwli  rsad^  dar  ecąjr" 
Ta  kl«|aa4F  w  aiiappę  «padante  I  'po* 
f  aię  pol^  krMótr  polakieh^aiao^ 
dgdj  ąią  lak  «słj  ir^aaafawjr^  na  proadad 
AlM  !ir  ^  ręaa  ckatwjreli  nrsędaikdw  w  nia* 
ftewj  -gpaadk^  a  aiiaaoiMaie  w  ekwiii 
kaadaiates^di  aKmarakdw.  Sa  Jl|^«. 
i  lli»  r.  aaee^aeiaMi  wysaacasfł  ko- 
a  Bilaaawiete  Tfileklago,  ba* 
ikowakiego,  4>leteiek)egd,  wo* 
^iWodę^tekoMkiego,  IMbooilraklego,  ka* 
aitelawi  wojalaklego  I  Bykowakiec^.^ 
'  iceapakidgo  '  do  ikieirofilaate 
ntoamgo;  ZUiijU  tedjr  epią 
ą  padlagriffg*  w  sakatalapiepwta^^rpo* 
Ifej  pieffwaa^.aai^dowaly  się :  ntbin  wiaU 
ki  w  kaście  słotyn  bex  perły.  OyaBiento- 
3Nra  tebltaa  w  kaicio  ałolym  a  partą  wielką. 
Bniga  tekUea  dyaMDtowa  trirtka,  t^kia 


labliaa  rwbteawair  fierta  na  epadka  podia* 
gowate)  a  ten  w  Kraitwaa  lastewioBj*. 
aawieaaeaie,  w-aiMi  ^raaMai  wiałki,  a* 
Ww9  graśee  raeaanir^  aad  nl»  teliilea  po» 
podlagawate.  raMaowa  a  aaMrt^ai,— a» 
ttn  kmaol  Jael  aiaffcarafya  kiróte  Jeg» 
Ifośei,  ktara  aoieiawa  a  Jpaaa  podekar> 
kir|$o  dte  odi^eteuiia.  TakUea  wialfea 
dyaaiaatewa  aad  aią-  rabte;  perta  wlrtkft 
^drąlpła.  Zawiesaanlei  w  aśaai  rakla  wiel- 
ki, podłagowa4jy  «ad  aiai  tabilea  dyo. 
aieotewa,  pod  atei  perta  wMka  rtbi|gte. 
BoBsaaie,  w  kidrdai  tylka  Jedaateblieo 
dyaaMatewa,  'na  wlerseko  asmaraga  ssaieł* 
aate,  ftortapodtegowata^teaUejaatwa^ 
atewie  a  paaa  NieeM^ewekt^o. 
i  ■  PoUea  draga  obijatewała:  Zawieaao- 
oievW  BBaai  eeaiarag  wielki,  nad  nim  m* 
kiawakf  perlą  padfagowata  a  gsaielcaM. 
Zawieeieala  tekowa  śmgie  kea  poi4y. 
Sawleaaaaie,  w  nlea  we  środka  wak  m- 
biwt  na  apodka  dwie  (abliee  .djrjąaeatewe^ 
pad  aim  wak  asaiaradaBki ,  ^oa  wieraoka 
tebłiea  dyaMeatewa  amiejśka,  pod  niai 
perta  okrągła,  gąwteeaonio ,  w  wieBi  we 
środlni  wak  aaaiaNigt  p>bd  aiai  dyaBionty 
panty  dwa,  .aa  spodka  rabte  wak,  na 
wlerseka  dt«gi,  perlą  a  -aicgo;  2awio- 
aaeaia,  w  ttlem  we  środka  wok  asnaragy 
pod  niai  rabteki ,  wakl  dwa  aa  wiersefca, 
taeaamr  tebllea  dyaaidatewa^  perta  ofcr% 
gła.  '  Bawi^aeoia ,'  w  aioai  wo  śradkw 
wak  aaMorag,  pM  niai^tabinki  waki  dwa, 
a  aa  iqpodkii- tabHea  dyaaieatowa,  na  wio» 
aa^ka  dyaB^at  w  tray  granie  laeaaiH^ 
porta  ogrągła«  Zawieśsenie^  w  nieaDi  we 
środka  wak  rabia,  okoto  niego  paeal  4wie, 
pod  oieia  siwaradaikji  waki  dica,  -ite  ap** 
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ZawiesjEeiiiey  w  nitu  ,w«  środkp  wnk 
«VriMr»|c  około  niego  *  tablice  rnbinowe, 
]»Oyd  nim  iablieski  dwie  dyamentowe ,  «  vrj^ 
i^J  l^blicą  rabinowa.  Nosienie,  wictórćm 
Joat  ssmarag)  na  wiersebo  rubin,  kkait 
se.  Bimeleem.  Zawiessenie  trójkątne,'  na 
-tciersebn   tablica  djamentown,.  rxezana> 

.'troehę^ofltrf ,  ną  fli|MHixie  mbiAOwa  iszma* 
ra#r  w*k  bea  p^rlj.  ZawieMjHiie  trójką* 
tną,  w.  niem  na  wieraehn  dj^ament  rxeza« 
nj.,  na  spodkn  tablica  rnbioowa  i  wak 
aanMHrag*  Żawiessenie  trójkątne,  na  wie- 
Tscbn  tablica  djamentown  r«esana,  ^na 
apodkn  tablica  rubioown  i  wak  szmarag. 
Znwieazenie  trójkątne,  w  niem  na  wie 
melin  tablica  równo  n^aana,  na  spodku 
rnhin  i  fzmara^. 

IV  policy  trzeciej  był;^:  Zawieszenie^ 
na  spodka  4ablica  diamentowa,  na  wie- 
ra4btt  mnąejssa  rabinowa,  bea.«  asmelcn 
1 .  perlą,  ^awiesaenie ,  w  niem  we  środka  * 
wak  fobin  niemały,-  w  około  trzj  tablice 
diamentowe  i  na  spodku  tablica  samara^ 
gowa^-  iliawiessenie,  w  niem  tablica  dją* 
mentown.  z  perlą  podtngowatą.  Zawie- 
aaenie  w  niem  tablicn  dyamentowa,  na 
spodku. dwie  tablice  fnbinowe,  na  wi^ 
rscba  ssmaragdsik,  perły  trzy.  Zawie- 
aaenie  trójkątne ,  na  wierzchu  tablica  dyn- 
mentowa..  rseaaną,  na  spodka  wak  rubin 
1  samarag  rseaany.  i^wiessenie,  yr  któ* 
cemiiwe  Jeans »  na  wierzcbn  rubin  po- 
dlogowaty,  nad  nim  tablica  dyamentowe? 
perły  dwie.  Zawieszenie,  w  którem  tabli- 
etka  dyamentowa^.periy  dwie.  Zawiesze- 
ni#»,  w  któróm  tabliczka  dyamentowa,  arn- 

•  bińo WA  dmga  ae  samelct m.  Zapona  w  ni^ 
róia  mbinowA,.  około  ni^  mniejtsych 
dyamentów  trzy,  tablic  samaragowycb. 
dwie,  na  wietzcbti  ssi^  rzezany,  pereł 
10,  labądź  nad  nią  z  macicy,  prawej. 
Zapona  balaa  rubin,'  ną.wierzebn  lUironar 

.,  dyamentowa,  nad  nią  wak  szmarag,  d,wje 
perły  podługowate,.nii4  tablice  smAto- 
we,  perła  wielka,  fiaailranoa  rMzany.wia-^ 
ki,  perła  mała.  Krayiyk  z  dymentów 
i  trzy  periy  podłngowate.  Zawieszenie 
dyaBMi^we  na  Imztałt  krzyżyka,  w  niem 
tablie  dyamentowyeh  6t  ped  niem  petlA.. 
KnyiiyJc  t  10  dyamentaml  tiójgreniastemi 
baz  perol  ae  simełeem.  Noszenie,  w  kló^  ^ 
rómwa  środkn  szmarag  wak  podingawn- 
if^  tablie  wyz^  dyameniowyeh  dwie,  na^ 
aiy^^ubinawa,  na  wieraehn  rason,  djniga^ 
kaaata  ze,  atmelcon.  Noaiente,  wniam 
Słaraiytnośei  Pohkie. 


taMiea  dyamentowa  nwaana,  we  órądka 
niiej  rnbinowa,  a  nad  nią  |esscxe  dya*. 
inentowa ;  pereł  małych  na  wierzchu  dwie, 
a  na  dole  wii^ksca  jedna.  Ułamek  tego 
spiau^  zrobionego  przez  kommiasyą  sejmo*- 
wą  r.  1500.  połumnje  nam,  ie  podobnych, 
szkatuł  większych,  które  zawierały  po 
kilka  polic,  było  w  skfirbcu  siedm^  szka*. 
tniek  zaś  daleko  więcój,  azatóm  wyliezo- 

>  nSe  dotydiezas  klejn^y  niestanowUy  ^ani' 
dziesiąlej  ez^sci  całego  ogóło.  Były  je- 
szcze kosztowne  sapony  (pewnie  klamry 
od  pasów)  ze  Ś.  Jerzem,  liczono  ich  cos- 
dziesi^d}  orły,  lwy,  medale  mitologiczne- 
a -Marsem,  YTenerą,  Kupid^nem  alł»o  hi- 
storycsne,  jak  z  Kureynszem  wpadającym 
W  otchłań , '  ze  Scewolą  palącym  r^ę  i.  I  d. 
wazysiko  4o  zawieszania  i  to  sztnk  kilka- 
dziesiąt. Szły  rozmaite  naszyjnik],  ma^ 
nelle  pendenły  do  pasów  j  dopiero  wielkn* 
licału  łaacncbów,  wachlarae,  czary,  pn^. 
saki  i  róene  prsedmioty  sztuki  a  dyamen^ 
tów,  pereł,  rubinów )'  nakoniee  jabłbw 
beria  1.  właściwą  inslgnia  królewskie. 

IV  r.  1792k  9  polecenia  rpltój  przegiąć 
dali  skarblee^  który  ai^  eiągle  snąjdował 
na  Samku  krakowskim,  Tatednsa  Czaełd, 
ten  znakomity  pisarz  narodowy  i  Jan  Jfe* 
pomocen.  Uotain$  peding  ich  sprawozda 
uła  właściwe  klejnoty  były  juz  tylko;  ko- 
rona złota  angimaUs  albo  ^rMhgMa  zwa- 
na od  Ottona  III.  Bolesławowi  *  dana 
z  dzieaięcin  części  złodona*  'Rnbinów^^ 
szmaragdów,  szafirów  było  w  niej  474. 
Korona  ziotn  królowych  polaludi  ałolenn 
a  części  ośmiu;  w  niej  zmódowało  się  ka« 
mieni  ^ro^ich  i  pereł  szink  142.  Korona- 
houMgiaUs^  to  jest,  na  odbieranie  hołdu 
używana,  złożona  z  części  ł^daiewięeltt/ 
Korona  węgierska,  którą  królewfe  Im- 
dwik  i  Stefiin  Batory  koronowani  byli. 
Korona  zwana  szwed|zka;^-<Bereł  znap*< 
dowało  się  cztery,  dwa  idote,  a  dwa  sre- 
brne wyzłacane,  jabłek  pięć,  łańcnchónr. 
tisy,  raiecs  Sseaerbiee,  miecz  a  hrrMak. 
koronnym,  miecz  z  herbeai  litewskim^ 
mlMzZygarantowalu^  a  napisem  Sigimmm* 
dtis  Rear.JmBhu^  nakoniec]  kilka  sta^oźy* 

.  tnyeh  drobnych  kosztownością  Widad) 
zalóm,  przez  jaką  kolój  prasazedł.  skar^ 
biee  od  aiygmunia  tlL  do  Blnm*sława  Ąm^ 
gnata.  CMfaie  się  po  r.  rm.  podziały  fc§ej* 
noty.kon>nne,śegonienmiełiśmy  wy^śtedzid/ 

\    J.3t.  •   * 
'  'MM0gHśt9,  pranAsieście   krakowskie.' 
Ob,  Kraków.    ^ 
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n  łlemt  bif^Ukf^J  pr*^  postery  białowie- 
skiej; ' 
M§e^vatk  m.  na  Woljniu>  o  dwiś 
mile  na  ^achód  od<Alexatidryij.  ptócisone 
mnranii  z  zainkieRi  starożytnym.  "Wiasnose 
Ożartoryskfcfa.  W  kośeiele  tutejszym  spo* 
ezywa  ciało  S^,  Bonifacego; 

MHśnm^  paUMe.  Wiele  barciao 
jest  przyczyn,  od  których  roimahosć  kli- 
matów zależy.  Bliskość  morta^  pasmo 
gór  zasłaniająca  kraj^  t>d  północy  Inb  po- 
Indnia;  znaczna  ilość  borów,  bagien,  wód; 
sama  wreśoie  eywilizacya  i  ludność  waine 
wywierają  wpływy.  Nujwi^cej  stanowi 
szerokość  j4»ogra^cana ,  to  jeslA  ozy  kraj 
bliiej  lab  dalej  leiy  od  równika,  czyli 
innemi  siewy,  czy  promienie  słońca  wic« 
cój  Inb  mnićj  z  nkosa  spiidają.  Szerokość 
jeograficzna  dawnej  Polski  rozciągała  si4| 
między  48  \a  57  stopniem.  Jestto  słrefa 
umiarkowana  «d  pełUdnia  równego  klima- 
tn  z  Wiedniem,  Monachium,  Paryżem ) 
od  północy  ze  '  Sztokólmera,  Dublinem. 
Kraków  niemal  w  środka  tej  strefy  za)- 
mającej  dziewięć  stopni  Bzf»rokości  czyli 
około  sto  trzydziesta  mil  ńlega  zmiiTnie 
powieiMa  między  +  29»  a  -^  24^  podług 
Reaumnra,    azatćm   przechodzi  przez  53 

^stopnie  zmiany  powietrznej.  Warszawa 
i  Poznań  -mają  jeszcze  większą  skalę  tor- 
ittometryczną,  bo  od  +  300  az  do  —  2SK 
Haleko  w  szczuplejszym,  azatem  umiarlco- 
wańszym  zakresie  klima  Wołynia ,  Podola. 

•  Wyisza  cywiłizacya  i  ludność  'Oadadzą  • 
z  czasem  tym  prowincyom  łagodność  kli- 
matu Włoch  północnych.  Obok  tej  óg^- 
nój  zilttiany  temperatury  zdarzały  się  i  inne 
niezwykłe  klimatyczne  zjawisifa.  (Poro- 
wnaj  artykol  Zima.) 

JEfItMtiatfofr  m.  w  wojew.  sando- 
mierskióm  o  mil  trzy  na  zachód  od  San- 
domierza. BlibWta  królKwa  więgierska, 
matka  Ludwika  króla  polskiego  i  węgiet- 
sldego  obdarzyła  Klimnntów  r.  1379.  {»ra» 
wem  magdeburskłćm.  Miasto  to  naleMo 
niegdyś  do  familM  Ossolińskich.  Z  tych 
Jan  Zbigniew  i  śyn  jego  Jerzy  wystawili 
m  kościół  i  klasztor  Dominikanów  r.  1618. 
Jasi  tam  obraz  N.  Panny  "^  Moskwie  malo- 
wany, a  z  tamtąd  prisez  Ossolińskiego 
p^eniesiony. .  Jerzy  takie  późniejszy  kan- 
clerz  wielki  kormsy/fandowat^  około  r. 
1649.  koUegiatę  i  znacznie  ją  uposażył. 
MTtym  kośeiele  «iią|digą.  się  groby  familii 
Ossolińskich.  ■  '  R-iMT. 


\,  w  wojew.  móeialafr- 
skićm  na  południe  od -Mscislawia,  - 

MiHs^ott^  wieś  'w  wojew.  sandomier- 
skićm  niedaleko  rzeką  Nidy,  na  północ 
ód  Pińczowa  pamiętna  bitwą  zaszłą  roku 
1702.  dnia  19.  Lłpca,  w  któr^  PoIaey> 
i  Sai^i  od  wojsk  szwedzkich  przez  Karóki 
Xn.  dowodzonych  pobi\ci  zosta)i ,  a  ostatni : 
ta  ztąd>  prosto  udał  się  do  Krakowa:- 

JKioAff^Jko  m.  w  wojew.  krakow- 
skfćm  należało  dawniej  do  klasztortt  czą- 
stochowi^klego ,  od' którego  Iciy  na  północ. 
Piotr  ze  Skrzynna  między  wielu  innemi 
mfal  i  tu  kościół  wysławić.  Roku  1457. 
Jan  ks.  oświeciniiski  zinpił  i,  spalił  to  mia-, 
steczko.  We^Iski  marszałek  wielki  koron- 
ny wystawił  kościół  i  klasztor  kanoników 
regularnych  Św.  Augustyna , '  miasto  zaś 
przyozdobił  pałacem. 

JHfocicr.  Była  to  machina  do  karanta 
wiejskiego  lodu;  składała  się  zwyczajnie 
z  dwóch  dębowych  ciężkich  folocbów  po^ 
między  dwoma  słupkamŁ  Karany  siedział 
przy  niej  na  ziemi  skrzywiony  f  miał  przy- 
skrzynione  rępe  w  stawach  pnlsowycA  i , 
nogi  w  kostkach,  w  fen  jednak  sposóły^io 
mu  tylko  krzyże  Wisły ,  ale  w  rękach,  AHi 
w  nogach  nic  nm  dolegać  nie  mogło.' »'<Po- 
równaj  GąsioriKu n A.)  J.  M% 

MUo^$0Uf^  m.  w  wojew.  łęcsyekióite 
na  północ  od  Łęczycy  zlćaścidiem  paro* 
cbialnym  fundowaujun  prze»  Władysława 
Hermana  na  czćść  Św.  Idziego.  Kościół 
ten  posiadał  znakomite 'dochody,  a  Wła- 
dysław Jagiełło  nadał  probostwo  kłodaw-. 
skie  biskupom  wileńsłdra,  któriiy  pasiadali 
je  tak  długo  dopóki  'sami  lepiej  uposażeni 
niezostati.  Były  tn'>takze  kośeii^łyf'' kla- 
sztor Karmelitów  i  kanoników  r^gntarnychf 
Św.  Augustyna.  A  *".•  . 

JKfcMtolko.    Ob.  GlfrtZi 

MttnmtBW  m,  w  wojeW.  Bandomierftkiem 
w'  pow.  jradł^msfcim  niedaleko  od  Ońny^ 
^tołu.  •••■.'       :>  ^  -V  •  .^..•'•.• 

JB[jtHi06v9  ^czasach  słowiatttfkłoh.prced- 
polskich  aiiaczyło  bogaciwo  'wiaa^ielar 
ziemi.^  tStarzy  pisatse  uiywi^cy  ^^yfaa' 
łacińskiego  kmieci  talach  awałi  Joiagio^ 
nes.  Późnićj  wyraz  ten  oznaczał  czyneao- 
wników.  W^  Czechach  bogata  szlaebim 
pierwotnie  zwala  aię  kmieeiami^  a-  nnr^ 
azeie  było  to  takie  nazwą  czynssowników. 
Pierwsi  królowi*  ezoscy  mieli  panować 
pod  w|ił3n¥em.  kmieci  y  a  kmlociie  mieli  się 
dsielić  na  Łechówi  i  WladyWw.  Tak 
maitma  Mactfjowski.     U  Serbów  podaiś- 
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^       dałeś   iią|rt*fco«iilśi   c^   8«liieliljr.,>/LjjR]ib)r 

.setiAlorowie.  ^tianoją  ńę   kmiecinui/  .^ 

'  ÓtauMfniy  nawet,  «•  kmieć  pochodsi  od  Os- 

,mś94    WJPołsee  r jeerstwo  sfSMrmbwalosic 

-Bs.ivradr  mebodni  i  sy8kiiior|^erwaxeóstwo 

L       ^Nidisi^koJDjriiii  u^r»mfecfMDi,«8weJ  soli, 

iSliyii    kflUMMDi.    Ifr^jrszift   do  legpoy   ie 

•kflńee  (Cnetko >  SMięid  uiBęsyó*  ehłopa, 

.apmwio  iiiewołnJka  fcmlewekic^ ,  ty^&S 

ikiego  i  kn^tego.     (Pofównąi  ąrlykały: 

^  .€lLł»pi,  Sx)ftchla^.W;0^ka)    J.  M. 

'   JiMeiMtaetf  n.  >v'iffg«w.  rnskieni 

nad  rzeką  SŚnirss.- .•-■  ."k  -*'  \ 

.JKttIpMMlMa.  Cęęa&imMki^KMewem. 
Ob»  Królewiec.  '  .  .  .m 

JHteirMre  była  potfwirB.liida,'9aAaaek 
pieroftów  mekieh  i  cebulą  wysmażanych, 
^rągłytdi; 

JKfH^«irta  m.  na  Podlasiu  nad  małą 
niecałą  Jaskra   ssraną. .  By  i.  tti*  dawniej 
jpałac  .królewski  i  og^dein. wielkim  i  xwi»- 
.    -rayńcem  banałami  poprsemynanym  ,•  o  k(4- 
fych    świflidcsą'.  Gwi^niii    i  ^ryjl£aivski. 
Łezy   przy    wielkich    lasach,    w  których 
'     -aaęsto  łciiólowje  ^ołacy.połofi^ali.    Ta  Zy* 
^nnt  Angttsi  praeaiiesabiwał    i  4nia  7. 
Xlp«a  1$72.  r.  pożegnał   się  te  światem. ' 
'    JiTólbryM  m.    w^wcjow.  brKesk«h-li« 
iewskióiAl,      pny     ujścia     li¥oloki     do 
JKEchawca.    Kiegdyś  nlikio  tytai  osobnego 
list^stwa,  ..później   naleJal«  do  dochodów 
8«ola  krółei!Rsktego.    Były  dawnt^j>,obnm- 
4iy  aamek  i  opactwo  ńaay lianów.     - 
'     Mob^Uś  ffW€»  m.  w  ziemi'  wielai^- 
aki^  ńa  zachód  ód  Ostrze3«ivwa   aaloio^ 
ne  przez  ObryzestomaC^tiyckjego^  sędziego 
ziemskiego  wnensiaeg»  około  r,  1667. 
JKo5|rlita    m.   w-wojew^    kaHskióm 
:        pow.  ^yzdrąkitti ,  nad  rzeczkami  Orlą  i  Ra- 
dzącą.   Miasteczko^  to  jni  w  XIIL  wiekn 
Istniało,  bo* akta  kościelne  wykazują,   ie 
kościół  stawiał  dziedzic  Biikołaj  Wojewoda 
kiiliski  r,  1289.    Poboczne  skrzydła  świą- 
tyni później  przybudowane,  jak  świadczy 
wprawiony  w  mnrze  kamień,    na  którym 
wyryty  jest   rok    I&12.     W  XV.  wieka 
dziedzic  JMtikołaj  Wierzbienta   wojaVr0da 
'kaliski. nadał  Kobylinowi  pra#o  magde- 
bnrslde  za  zezwoleniem  lYlady sława  Ja* 
giełly.    A^  r«  1455. .  wyirtawili  kościół  i  kla- 
sztor Bernardynów  obywatele  miasta.    Tu 
pochowany    Samsel .  Twlardowski',!  antor 
^iełat   YiTojna- domowa    z  Kozaki 
I  Tatary;  ale  nłemb  nngrobkb;    Uaiart 
'OB  w  Zalczin-pod  Kobylinem  T^ń  166o(*^ 
2a  Jana  Kazimierzy  trabowa)  Kobylin  do^ 


wttdaiHi  oddziała  szwedzkiego.  Wrzesinaa- 
wicż.  ZalAngnata  U.  powtórnie  mą$U> 
splądrowali  Szwedzi  f  natwiioc  w  c«««ie 
wojny  siedmioletniej  generał  moskiewski 
Sołlj^koir-  anuczne  wnióm  irylirał  kon. 
trybjacye.    .  .%-.....■'  . 

jHoemra  rzączka  w  S«lą^ii>.T^Aług 
Dlngiftsza  bier«e  jswi}  .pooząt«l{:z  patq|^|i 
KUekbora  przed  miast^c^kifiiii  Bitoipieni 
ląozy  się>zrzecaką|£l9doii^ą>i.ra^^m  ą  mą 
nehodzi.do  Odry  ppd  .Kozlcai,  flzieUla 
dawniićj  dyęcc^yą  krałco^aką  Qd  wrp^łąw-. 
zkiąj..  .    :: 

.  MUmęfMUi^..  wyspa  aa.  DojępRąę .,  je- 
dna z  Poracbów,  jak  opis9J4»  Sarnicki  do 
umocttienia  spcisołiiia.,/  przez  IwUratprów 
2ygmo«^  Augnsta  oznaczoną  ippisana. 
Pódlag  ich.  zdania  napady  Tatarów  U  prze-  < 
prawy  kwm^ńęki^y  I  l»rzemi«wa<4aćj 
przez  Dałepr  do  ^4>l£(ki  niegdyś  .^rzeoho* 
'dzących  z  Koehanifi  mogłyby  były  być 
Wstrzymane.  : 

JlpCibaatOfr  j  •  m.  ni^dy ś  warowne, 
w  wojew.  bracławski^  na  wzlębó^  od 
Winnicy.'  .  ,'•  .  .  .  .-."  "  c*  \  •  .•;. . 

MUMfĄ,  m;  w  wcgew.  Inbełakiem  ,nąd 
rzeką  wieprzem.  Zygmunt,  I.  nadął  je 
.Mikok^owiFirliyowi,  mąiiszalke^i  wieL 
kor^anemai  łietmanpi^i .  aa  i^ęs^wo  w, wy- 
prawach przeciw  Jlloskwie  i  K>zyiakomt,  - 

JH<yoaJso«.  zamek  niegdyś  obronny 
nąd  Dnieprem  łtyt.  jednam  ^  ty  ^,.iif' któ- 
rych ksią^ła.  liteiwscy  mieli  i* we. gąirnizo- 
ny,  aby  dfić.nw#g^*na  Taiąi^ów  pion^zą} 
.końaikiej  Wodjr.  ko^f^ącycK    ./    . . 

Mi»^uą»  jrzcfka,  która'  oddzielała 
nipgdyś  woj.ew,  brąclawslue  i. Polskę  od 
posad  Atarów;  wypływa  ^as  naprzeciw 
l|J9cia^  Sinych  wód  do  Boba. 
,  JIo.€iesa  m.  w  w<^j.ęw.  brzesko,- lite w^ 
skióm  nad  Bugiem  w  pięknojn  p.ołoz^nlu. 
i2(nai^uje,się  kollegiata  fundowana  i  np<(i- 
saiona.  przez  ^Sapieho w«  Prob^g^cz.;  tejie 
nosi  godność  infułata,  którą  vry?ębił.  Jąn 
Fryderyk  Sapieha,  referendarz  w.  ka.  li- 
tewskiego ,  u  Klemensa  XI.  papieża. 
.  JHo€iitla  m.  w  w^jew.  kijowfkiem 
.  p^w.  zytpmirsłiim  nad  rzeczką  Kodenką' 
na  południe  od  Żytomierza..  ,Tn  r.  ,1769. 
zwpiono ,  kozaków ,  '  trzy mań<i  .  w  lochach 
ppdedworem,  sądzono,  ppd  prezesostwem 
ręgimcatarzaStempkowakiegp.i  we  wickiej 
rzezi  wykonywano  na  nifih  tak  zwane  nyr 
roki  przez: wieszanie,  ścinanie  i  różne  dzi- 
kie męczarnie.  Ło.cby;  gdzie.  ict|. więziono, 
są  do  dziią^dbia,  a  na  miejscu  Iracctfiiastoi 
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•biNtaj  ti^8w^ląka4ai«BiMBiii^a,-  i  jest 
d«ląi  w  ttrtadi  nietslcńeów  •koliej. 

E.  .K, 

Mm^mis  Inr,  all^  pietaeli  j*k«  to- 
wanyis  domowy  rolnika,  prorak.  moto- 
reologicny  i  segar  ooeay  oddowfHi  mib 
niepospolite  snsesettie  a  Slowioik  Diobel 
'albo  jęki  hmj  %\y  daeh,  kiedy  sesłyssjr 
Jego  pianie,  okoeby  najwaiiniejsaą  ^ra- 
wą  bjł  zajęty ,  saras  i^eiekae  misi.  Wo 
wiekE  XV.  i  XXV  bawiono  się  i  w  Pol- 
see  walkami  kogutów*  Chłopcy  dawali 
im  siele  swane  włosy  matki  hośój-  fAdum^ 
tkmn  CapiOw  Kemerk)  w  dsieś  Ś.  Gawła, 
w  którym  kogaty  do  bojo-  pnssezali ,  jak 
iwiadesy  Syreninss.  Rnsm  nad  Bo- 
giem, Stryjem  i  iiomnfeą  do  nowo -wy- 
bndowanój  efaaty  wpussesa  na  pier«lrsxą 
soe  kognta  i  jeślt  o  świeie  pieje ,  w  do- 
brem jest  postawiona  miejseu)  jeśli  nie- 
pieje,  łatwy  diabiowi  pr2yiBt4^p.  Po  Rnsii 
na  Podlasia  goście  weselni  niosą  koguta 
csyK  pfetneba  na  długim  drąg^  w  pole, 
pieką  f;o  iywo  nad  ogniem  ze  słom^,  -po- 
tom stawiają  na  stole  i  podczas  objadn. 
rozdzieli^  go  marszałek  uczty  pomi<^dzy 
wszystkich.  Kiedy  wesele  idzie  do  dwo- 
ru' z  kunicą  przy  korowaju  niosą  do  ,  dwo- 
ru żywego  kognta.  Jest  starożytny  na 
Mazowszu  obrząd  pod  nazwą  Kogutek. 
"W  święta  wielkanocne  gromada  chłopców 
wiąie  do  dwóch  kółek  kognta,  chodzi 
s  nim  od  domu  do  domu,  a  przy  skrzy- 
pcach wyśpiewuje  długą  piosnkę  do  tego 
obrzędu  zastosowaną.  W  Sandomierskiem 
parobcy  w  drugie  święto  wielkanocne  to- 
czą ua  dwóch  kulkach  koguta  oo  dworu 
i  do  chat  gospodarzy,  a  co  w  darze  do-  - 
staną,  to  obracają  ua  ucztę  w  karczmie. 
Dotąd  trwa  obyczaj  po  wszystkich  kra-. 
Jach  rzecsypospolitej,  ie  chłop  idąc  z  pro- 
śbą do  dworu  niesie  koguta,  kurę  Idb 
Jeja.  (OlMzerni^j  pisze  Wójcicki  w  dzie- 
le zapowiedzianem  »  Badania- starozytnojści 
polskich  i  ruskich.)  J.  M. 

MmJ^k9M^9t^»  M.  w  wójew.  miń- 
skióm  na  południe  zachód  od  Mińska. 
"W  pobliin  stąd ,  Jak  świadczy  Kojałowicz, 
Skirmnnd.,  ks.  litewski,  około  roku  1221. 
zniósł  Tatarów  i  pod  panowanie  swe  Mo.. 
syr,  Starodub,  Czernieehow,  Karaczow 
i  cały  Siewierz  zagarnął 

JKmiksif—g*    Ob«  Kochanów. 

M^MmmMmHBmH.  M.  tnllantskio  nad 
Diwiną  i  rotwalinami  staroiytśego  lam- 


kn.  2amek  ten  agoraał  r.  14S8.,  a  w  pim 
rękopisma  dziejów  i  metry kal*  iafloataka. 
&.  IfiOL  dnia  23,  Czerwca  wo>ka  Ittewakie 
pod  dowódatwom  "Krysztofii  Radziwiłła, 
hetnb  M^.  litewaUcgo,  poraziły  pod  muh 
stem  Szwedów,  dowodzonych  prses  KauŁ- 
aooa,  a.  1623.  zajął  je  6«staw  AdoK 
A.  1700.  d.  27.  Wrsośaia  przez  Anguata 
IŁ  oblężone,  później  szhurmem  dobywapie, 
nakoniec  przez  poddanie  się  zdoliyte  ^yio. 
W  roku  następnym  Polacy  ^rnUh  zamyal 
miasto  w  powietrze  wysadsió  i  dobrowiri- 
pie  je  opuścili  j  spieszne  jednakie  aadąf- 
śeie  Szwedów  zamysł  >Poiaków  awwe- 
czyło.  E,  K.- 

JBmn%90mm9mm  M.  w  wojew.  sando- 
miersluem  w  pow.  pilBnieńslum.  Pamię- 
tne uczynionym  podziałem  ordynaeyi  o- 
strogskiej. 

JHofito*  M;  dawniej  powiatowe  i  sta- 
rostwo w  ziemi  łoatźyus|ióJ,  W  bliskośei 
Jest  jezioro  w  starożytności  według  Świe- 
ckiego Końsko  zwane,  a  z  obfitości -ryb 
alyttne« 

JHoisse»tr«r«  M«  w  wojew.  sando- 
mirskiem,'w  pow.  pilanieńskim  iezy  nad 
Wisłolcą,  otoczone  wzgórzami  zwaneui 
Liwonicz,  Kluczowa  i  Zamkowa  góra; 
zamieszkane  przez  garncarzy  z  'Węgrami 
haudlujących.  Miasteczko  .tó  dosyć  jest 
starożytne.  Kościół  parafialny  sałozoi^ 
przez  opata  tynieckiegb  w>  roku  t339,  Iko 
miasto  to  naleialo  niegdyś  do  rzeczonego 
opactwa.  A.  1477.  było  przez  Węgrów' 
zajęte  f  którzy  ztąd  wielu  mieszkańców 
do  niewoli  uprowadzili.  DaWuiój  raącfzilo 
się  prawem  magdeburi^ióm  i  posiadało 
pra^ro  miecza. 

JCotollii  .bogini  oiowiauska,  którą 
wystawiano  z  kilku  twarzami ,  jój  uroczy*' 
stości  obcliodzono  róznemi  grami  i  to  d. 
24.  Grudnia.  Ztąd  to  zapewne  ruska  ko- 
lęda, a  polska  kolęda,  czyli  winszowania 
z  przebieranijem  się  i  śpiewami  połączone. 
Obszerniej  czytaj  w  Historii  Naruszewi- 
cza, w  Prawdzie  Rakowieckiego,  w  Przy- 
słowiach Wójcickiego.  J,  Jf.. 

JteiMel«  M.  w  wojew.  masowie- 
ckióm  dwie  mile  na  południe  od. Stanie 
aławowa  nad  rzeką  Świdrem;    * 

Jioi0#Jb€i#  jeden  a  najdawnłejsayeh 
pojazdów.  W  kolebkach  siedsenie  za* 
wieasone  było  na  lańcnchach,  późniój  na 
pasach  wielorybtemi  swanyeh.  Widywa» 
no  kolebki  z  saaiemr  proporeaml ,  axami- 
tom  wyhąjann .  i  aiociste.   Królowa  Bosa 
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oilała  kolebkę  ćrebmą.^  /Kolekki  bywała 
Jiii^,  i  'wiiilkie  pokle  posłaeaue,  wmlwki 
-c:  ^samitów ,  atłasófr^'' e^li  podasaki  .wełr 
,«ą'  wypchana;  nakrywano  się  w  niak 
a^arlatoą  kołditą,  czyli  pokroweem. 

JfoipAi  frywodsą  •niektóry  od  Ka* 
Łada  awięto  u  Rasinów  i  u  Pełaków 
w  esaaach  prcedebnEetciańskich  na  cześe 
Iiady«  Parobcy  W  wilją  bodego  naradzę- 
niia  obebocKiili  .  domy  śpiewając  -  pfesm , 
w*,  któryeb  *  ezęslo  powtarzało  i^ę :   »  ko  • 

,  |'adą!<  •  Sladz^  lob  wieśniaey  złapawszy 
włlezątko,  niedźwiadka  lob  coś  podobne- 
go  po  domach  obnosili,  albo  sani  prae- 
bierali  się  w  wilczą,  baranią  Inb  nie* 
dźwiedzią  ilkórę;  ttąd  przysłowie:  biega 
by  z  wilczą  skórą  po  kolędzie. 
'Marcin  z  Urzędowa  i  Crizeli  ^  archiman* 
dryta  k^owo-pieczarski  zachowali  wspo* 
nmienie  o  larze  kolędowym.  Przeciwne- 
go  całkiem  zdatfia  jest  ksiądz  kanonik 
Jabez($:Ó8ki  w  arckiwnm  teologl- 
oznea  <z  rakn  1836.  Uważa  on  kolędę 
za«b^aj  chrześeiański,  a  wywodzi  od 
CWwhIiw,  to  jest,  pierwszy  dzień  ka- 
iAefi;o  miesiąca,  tu  zaś  w  szĆze^łności 
Stycznia,  kolo  które-  obchodzi  się  ko- 
lędą. 'Wreszcie  nietyłko  ona  n  nas,  aU 
n  Niemców,^  a  nawet  i  u  Greków  znana; 
W  Polsce  była  połączona  z  obowiązidem 
spisywania  ludności  przez  pk^bana,  có 
odbywało  się  w  pierwszych  dniach  Sty- 
oznia.  Synod  prowineyalny  gn]eźni)»ński 
z'^«  1628.  przypisał  księgom,  aby  na  kolę- 
dzie grzeszników  na^minali,  kaidego 
do  pełnienia  obowiązków  i  przyzwoitości 
nakłaniali,  nieszczęśliwych'  pocieszali.  Od 
nowego  rolcn  do  postu  ksiądz  i  organi- 
sta ze  dzwonkteni  parafian  obchodzili, 
pieśni    śpiewali,    a    ksiądz  młodzież  exa« 

.  minował  z  katechizmu.  Gdy  wyszedł,  dzie- 
wczęta nbiegały  się  do  stoika,  na  którym 
siedział  w  przekonaniu,  ie  ta/ co  pierwsza 
osiądzie,  tego  roku  za  mąz  pójdzie.  Po 
wsiaeh  ^  dawano  księdzu:  słoninę,  ser, 
grzyby,  orzechy,  owoce,  kokosze  i  gro*' 
sze,  we  dworach  sporszy  pieniądz.  "W  Prn<* 

^  siech  byw  afa  kolęda  Aioduszowa ,  dawad 
ją  musieli  i  Łutrzy,  a  kiedy  gdaieindzió} 
kiełbaski  na  kółka  liczono ,  tam  na  łokcie 
i  tak  jakiemu  kościołowi  katolickiemu 
z  i4i  wsi  naleialo  40  loki  z  innej  80  lab 
1^  łokei.  kiełbasy,  częściami  odbierał  ją 
proboszcz  od  sołtysa.  Czeladź  domówai 
komialatczyki ,  rzemieśitliezki,  woźni,  mH-  • 
sykimcl,  woiniee,  kiółewaka  nawet  Hbe- 


rya  j  niemiil^f  iaki ,«  docbowui  •  aladiy-  Im^ 
^cielni,  bakałarze  z  daiećmi  ekadzili -po 
Mędzie*  MT  Kościekekiei^  *  rai^ankach 
Jest  poczet  wydatków  Zygmtupta  I  z  tego 
powodu:  to  jest  winszującym  keiędy  ji^ 
n.  p:  wikarynaaem. al-  J^,  Tatarom. vir  o- 
kowack,  Xatarp»  wiąaanjącyn^,  .TryojulfT 
rzdm  zł.  30$  Żakom  gfą}ącyu  niemieeką 
konedyją  grzywnę  1.  gr.  42.  Ko^da  by« 
wala  czasem  znacznej  wielkości;  Magnaf 
dawał  niekiedy  wieś,.konia^  a  złotym  rzf?  -, 
denk,  pnhar  srebrny,  albo  kiesę  napeł* 
ttioną  złotein;  Inni  raczyli  ofiarą  wódU 
gdańskiój ,  pierniliów  lornńfltkłeh  i  t.  p. 
Chłopcy  mając  przewieszone  torby,  w  kt^ 
rych  wszelkie  zboie  razem  zmieszano  \ 
oliiegały  probostwo^  dwór.  i  mifszkaala 
/Wszelkie,  po  trzykroć^zocali  garść  zboaa 
z  życzeniem:  »B€>dź  Boacpstenicę  I  ziar- 
no wszelkie.. «  •—  Podczas  kolędy  iHi^zmaita 
ittiędzy  ludem  przebrania,  «iaszkary,.aa 
cyganów,  dziadów  i  t.  d.*  Jest  «iniQPka 
nastrana  kolędą;  kolędową  kuiiayką.  - , 

tr,  4.  m 

MŁmMei.  Krótka  snknia  jeździecka 
z  łosl^  skóry.  I  panowie  rsHlui  okodzilii 
w,  kołetacb.  -        ^,- 

JiofM.  M.  na  Wołyniu  nad  rzaką 
Styrem,  własność  Radziwiłłowa  dajwuiój 
zwało  się  Romanowem,  dopierorpo  jaklma 
pożarze  w  X.yill.  podołme^  wiekli>  Ko  W  ' 
ka|ui  zwać  się  poczęło,  bo  kołki  tylko 
wówczas*  posostały.  :Sa  napadów  •koza-' 
ckieh  iy^ów  tu  taką  ilość  wyrżnięto ,  za 
groblą  ich  trupami  zasjaiio.  Jest  takie 
podanie  o  dawnćj  posadzie  ntiasteoiAia 
i  cerkwie  które  się  w  aiemię  zapaść,  miałK» 
a  aiieszczanom  się  zdaje,   ze  jesz^e  dziś 

,  słyszą  dzwonienie  w  zapad t^  cerkuwi  i  śpię*  i 
wy  nabożeństwa.  Bywały  tu- dawniej  .zna<> 
czae  jarmarłif,  osobliwie  za^  na  S.  Piotc 
i  to  do  dwóch  tygądtti.  Z  Litwy  przyje- 
żdżano po  sól ,  a  kupcy  z  towarami  eią- 
giięli  aż  z  Berdycaewa.  (Kraazewaki, 
Wspomn.  Wołyń.  Polesia  i  Litwy*) 

'  JffOlo-m.  w  woje  w.  kaliskiem,  na  wy- 
spie Btworsonej  przasłoarytoniśki.Wan^^ 
Kazimierz  W.  zamek  wystawił,  ZbienĄi 
się  Wielkopolanie  na  generał  czyli  syą4& 
przedsejmowy  |  szlachta  także  na  pospolita 
raszenie  stawała,  O  pierwnym  agezdzie 
szlachty  w  Kole  wspomina  i^ugosz  pod 
rokiem  1456.  Roku  1590;  zWoial  tn  p^ymaa 
Karnkowski  lyazd  wbreW  w0li  króla  Zyg- 
munta III.    R.  1655.  Szwedzi  idąc  z  WieU 

.kiójpolski  ku  Waraiawla   pod  tóift  mia- 
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simii  WaHe  pnebyli^  a  •  r.  1794.  po^«tańey 
eolscy  stoezyli  potycskę  s  iti^przyjacielem. 

Mi^UMMmieJe  m,  w  wojew.  mUkMśm 
na  północ  od  Miśska  idedaleko  źródeł 
nseki  Wła««y.      . 

'  SLoĘnBśHĘ^Ja  m.  nad  Pniiem  podKar^ 
pafaui  w  woj^^r.  nMki^,  atołecsne  nie^ 
l^dyś  powiatu  w  it«aii  haliekiićj  wiaselwle 
Pok^eiem  zwanego.  Młalo  wsiać  «w6J 
poegątek  i  nazwisko  ^  jalc  twierózą  niektó* 
my,  od  Koltonana  króki  lialiekiogo/  Roka 
14^.  wponiodsiatek  po  natodaenia.NaJii^. 
Panny  Maryl  we.  MTrae^nin  Kazimiera 
Jkigiellońezyk  pod  roabityn  tiamioleni  na 
rorieglem  poln  około  tego  miasta,  prayj^ 
mował  kold  od  Steflina  wojewody  wolo* 
»kiego  i  14.  bojarów.  8tefiin  zloiył  w|e1« 
ką  chorągiew  8we|co  państwa  pod  nogi 
królewskie  i  padłszy  na  kolana  przed  tro* 
nem  odnowił  przysięga  wierności  Poła* 
kom  na  ^wteczne  ezasy,  co  pieczęciami 
stwierdzono.  Przy  X€]  uroczystości  •było 
wielu  pólskiełi  panów  przytomnych.  •'  Na 
północ  między  miastem  i  wsiami  Pladyki 
i  Oieniawa'po  lew^j  stronie  ku  Dniestro- 
wi widać  kopiec  usypany,  na  którym 
miał  stać  tron  Kazimierza,  lubo  czas  i 
właściciel  tego  miojsca  zniszczyli  jni  po 
części  tę  pamiątkę.  Później  to  miasto  za* 
stało  starostwem,  a  którego  źoria  Eliasza 
wojewody  wołoskiego  opatrzenie  pobie* 
Fala.  Za  A1exandra  Jagiellończyka  wiele 
'  nei^rpiala  Kołomyja  z  oałem  Pokuciem 
a  powodu ,  ii  on  odmówił  siostry  swój  . 
isiźbiety  Bogdanowi  Jednookiemu  wojewo- 
daie  wołoskiemu  $  dopiero  za  ZygmunU  I. 
Mikołaj  Kamieniecki  hetman  koronny  po^ 
mścił  się  krzywdy.  ^Roku  1532.' Petryło 
wojew*  wołoski  spalił  Kołomyję  mszcząc 
się'  naodwrot  mfeczem  i  ogniem  za  poprze* 
dnika  swego*  Roku  1589.  było  to  miasto 
przez  Turków  i  Tatarów  napadnięte,  przy- 
czóm  mieszkańców  w  pień  wycięto,  a  za* 
bndowiMiia  wraz  z  pięknym  klasztorem 
Dominikanów  leżącym  nad  samym  Pru- 
tem spalono.  Zakonników  wycięto  i' w  or- 
natach kościelnych  na  cmentarzu  klasztor* 
nym  •  powywieszano.  Odtąd  miasto  .posn^ 
aięto  od  Prutu  ku  północy  i  odbudowano 
tam  klasztor  z  drzewa,  a  później  w  nim 
magistrat  umieszczono.  Slawńą  była  Ko« 
lomyja  z  pc^odu  warzonójsolL  (Powsz. 
pamięi  krśkowski  zeszyt  6.)  E.  K, 

MM^UMiiiVJ9m  taniec  górali  karpat- 
skieh.  - 

J£«fo  rycerskim.   Miejsce  w  p<K 


41e  szopy  seteiorsklć^  w  okopie  pdla  ele^ 
kcy}n^go,  w  którem^  posiewie  siemzep 
w  czasie  sejmu  el^cyjnego  na  narady  atę 
agromadżall»  Od  tego  miejsca  nazywaiie, 
takie  kołj&m  ryeerskijśm.  całe  zgromednenie 
posłów  w  czacie  elekcyif  póimej  i  tw  cza* 
sie  innych  -  sejmów  zamiast  iaha  poaeiakn 
mówiono  koło  rycerskie.  M^M. 

MMdum*  Nazwisko  choroby  galuu- 
kewej  (ani  generis)  nieskończoną  licslki 
dolegań  odznaczającej  się,  aktora  -  "najeża 
ściój  kończyć  się  i  praesilaó  zwykli^  powi- 
kłaniem wlotów  ^  a  podług  innych  lekarzy, 
nazwisko  przesileiiia  -^  crisis  — '  ehenab 
najróinerodniejszych  co  do  istoty*  Kołtnn' 
(plica.  polonica ,  Trichoma)  jest  właściweii 
patolbgicsńem  ąja wianiem  gmiiinśm  (ett«' 
demicznóoi)  w  Polsce,  a  mianowicie  zdąJe 
się  być  przy^^i^aanym  da  -następuj ąeego 
stosunku  geogra'iłcznego  naszego  krajn: 
Unią  największej  wyniosłości  .nad  posiśan 
morza  cala  Polska  jest  rozdzieloną  .na  >|lo«> 
łttdaiowoo  wscbednią  i  półnoano-zaałłodnią 
Ta  linia  wychodząc  z  Talrów  tnięda^  źró>> 
diem  Sanu  i  Dniestru  przechodzi  nitęday 
Samborem  i  Przemyślem  przez  Grodek, 
Żółkiew,  okrąia  iródU»  9uga,  przedtodal 
przez  Poczajów,  >Vlo4ais^e(z ,  Luboml, 
przecina  kanał  Ogiuskiągo.  i  praecbodai 
przez  Łubarzew ,  Kicświez  ,.Radoszkowice,^ 
dalej  ku  wscho^wi  przeii  Or/ueę ,  w  wo)e» 
wództwie  smoleasliióm  po  nad  Dniepi^oi 
pmez  Preczystoje  r  między  miastami  Ki* 
neszma  i  Jurjewie,  kou<^y  się  na  brze- 
gach Wołgi.  Ta  wyniosłość  ziemi  tworzy 
w  swyni  biegu  trzy  kołaua :  pierwsze  około 
źródeł  Buga^  drugie  okrąża  Jasioldę  i  ba- 
gna pińskie,  a  trzecie  Berezyoę  i  błota 
nad  nią  leżące.  Owoz  choroba  «w  190 wie 
jest  najpospolitszą  w  kolanach  wskazanej 
wyniosłości  ziemi,  to  jesit  u  źródeł  Bnga, 
Jasioidy  i  Berezyny ,  a  im  bliżej  ujścia  do 
morza,  tóm się jąrzadsiej napotykaj  wcaę- 
ści  północno-zachodniej  Polski,  Im  bliżej 
Niemiec,,  tern  mniej  kołtuna.  W^  Poznań* 
tokiem  okolice  do  kołtuna,  usposabiające  są: 
nad  granicą  Szląska ,  Szmigiei  i  Kopanice 
nad  błotami;  Międzyrzecz,  Leszno,  Boja- 
nowo, Kleczew,  Nakło,  Bydgoszcz.^  Naj- 
dawniejsze  nazwy  tej  choroby  są  powzi^e 
z  nazwisk  iłych  duchów  'lub'  ezarownin. 
Itak  nazywano  go  Wiesaczyce, Kołftki  (na. 
iwisko  starych  bożków  sloiniańskich ) , 
Kraczyce  (u  Syreniusza)  a  caeskiego  Krti* 
ee.  Wyraz  fcnHiui  podług  juaieninaid  .Zai> 
knewskiego^pewaiai  dopicM  w  16.  wi^kn 
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fta  cit«v«roiie}  Rusi  ^  a  filifeWłfrko  (t^łn  eh^ 
reb j)  ^oidmec ,  gościee,  |*woźdsioe  ni^ro- 
^iiył«^  się '  w  Polsce  i  w  różnych  nanecMicIl 
słowiailskich  rozmaicie  prsemienian^  hy-^ 
ló;  tak  w  serbfikiem  gosds,  w  stląskićm 
Ihosćf.'  ''te  naiewy  przedstawiają  rzeezy- 
tristą  różnicę  źródłosłoim.  Wyraz.  go. 
zdziel  H^s^  ^^  samo ,  co  gożd  i  ma  podo-  ' 
bieństwo  M  li^yracabil  kost,  kdśó.^^ jako 
tÓK  ż  b^Hst,  gędty. '  2tąd  na  eaerwon^^ 
Rusi  używają  wyraża  kbpa,  zamiast  na* 
ssego  wielkopolskiego :  warkocz^  aBnlga- 
l*owio  nazywają  kosse  włosy  na  głowie* 
Cłościec  przypomina  gost,  hosi,  gośe^ 
ie  ppzyp'adidścł  nagle  rozgosisczają  się 
wctole,  ztąd  używano  nazwy  gościec  na 
oznaczenie  choroby  zwanej  arthritis.  Z  po- 
stępem czasil' dwa  te  nazwiska:  kołtun  igor 
ściec  wyraittie  rozróżniano^  używając  pier- 
wszego na  oznaczenie  jednój'  z-  przypadło- 
ści chorol»y,  io  jesi':  powikłania  włpsów^ 
drugiego  na  oznaczeni^;  samej  że  choroby. 
jCzesi  nazywają  ją  zlwy  w  las  dla  tkli*' 
wesoi  włosów- w  jój  ciągu.- 
.'  •  Domy-sly  wiględem  pierwotnego. pQwsta- 
Afta  choroby  nie«rytrzymają  kryiyłci  histo- 
ryezii^4  ijlustus  Fr;  Aug.  nabiegał  nazna. 
tza  wiek  II.  za  początek  kol  tana,  kiedy 
pod  Kazimierzem  I.  ( 1Q40« )  goieaia  głów 
i  ^iświętppłetrze  w  •  naród  w^owadzonóm 
było«  Wszakże  golenie  głów' ^d  wieków 
było  u<  starych  Słowian  wzwyczaju,  apo- 
strzyiyny  w  cfząsach  pjrzedchniesciansklch 
były  o4irządkiem  religijnym.  Po)w«zećh9lój 
prżyjętóm.  byfo  mnienląfiie)  .że  koftunr  zja- 
wił aię  W'  Poisee  za  Irzeciin  m^adi^  Ta^ 
larów  pod  Leszkiem*  Czarnym  (1289.)  Pa-, 
(tertuaab  Hirtenberg  (1641.)  pierwszy' je 
wymówił ,  a  w  nowszych  czasach  obstawali 
za  uien  K.  Sprelige}  i  Josl  Frank.  Alą 
,iadeB  z  pisiirzy  iródłowjfck  takiego  poi. 
CBn)lkiiv  chorobie  iój  nieosilacMf  którój^.por 
dróiopii^arzo' w  Tartaryi  nieiiapotkali;  Wia- 
hi  lekarzy  powstafife  choroby  'do^włekh 
10i^dniMiy  wwśiająe  łisi  rekioi^  akadeiuli 
zaujajskiój  Wawrz.:  Sttartii^elliie  poleciła'* 
ev<kilk«'  chorych  Palaków  wydziałowi  Ib* 
.  karskfenra  w  Padwie  aa  najddwnicgsay  dOf 
ktiment  wiarógódsego  opisu  tego  cierpię^ 
nia.  (Epistoła  Łaurent.  HtiMroigelit  Acad; 
2aiiio8oiensis  Rect.  eloquent»  Pr<^.  ad  A^a4 
Pitay;  P^ff.  med;  data  dl.^  Octobna  KW. 
w4slela  Seunerta:  Praeti  itned.  Uh;  WL 
Viteberr  Itóa  +^,  ^^  Vi  C.  lX.,-pagi 
93^)  -Olównicjisfaym  obtońc^  <tego^  ^nie-» 
masia  jazIiDr.oKhról  >W^e«ae  (Rostś  Mat 


gazład4»rges.  Halik Tv  25  s.  3381.)  Wsae- 
lako  świadectwa  wczesntójnego  istnianla 
kołtuna,  k  do  tego  okolłezliose,  że  pr»y;» 
czyny  powodowe  w  stosunkach  geogr^i^ 
cznych  i  sposobie  życia  od  wieków,  te  sa^ 
me  pozostały,  zniewalają  do  odoiesieala 
początku  kołtuna  w  najdawiuejsze  czasj^. 
Przy  takiem  przypuszczeniu  dziwić  musi^ 
że  pierwsze  piśmienne  pomnild  tej  ehi^roby 
za  granicami  Polski  napotkano ,  ż^  z  cza- 
aiśw  kwitnienia  literatury  polslKiąj  lekar- 
skiej ^  kiedy  pod  Zygmuntem  I.  r.  152&» 
wy«zedit  DecreUw  Petricmjiaeprp  ffuUHf^ 
dis  pAarnuteopoIm,  kiedy  iyll  >Fa]iniien^ 
Marcin  z  Urzędowa,  Stirui,  Ckrościewscy, 
_wzaiianki  o  niej  .  niewidaćf  -  Żakraewski, 
(oąjdokiadniejssy  i najnowazy  pisatz  wtym 
przedmiocie)  podaje  za  najdawniejszy  por 
mnik  tej  dior4>by  rękopism  czesł^i-^znąj* 
dnjący  się  w  Wiedniu)  pod  tytułem »  i*Por 
czynagi  se  Kaizky  Łekarsako  welmi  i^zi* 
teczńe ,  y  praapiessne ,  lidem  i  skuszę 9^1 
które  Mistr.  Jan  Proatieyowski  slozyl  klidzr 
kemu  zdrawy.«  4to.  W  ,  środku  ksiąiUci 
jest  rok  132&.  naznaczony.  W  iyw^  ręko- 
piimie  jest  wzmianka  o  kołdunie,  pod  ną« 
zwą  »łdtioo«  1  »ziwy  wlas.«,z  da4ani^ni 
słów  kabalistycznych,  na  odczarowanie  cho- 
roby :  »Proti  kjtiazy  na  człowieku  (ArUX) 
Napłss.tat^  slpwana  w  opłatku,. a. daway 
człowieku  swieti  .rano ,  a  weczer  <akto.|ijsa 
— ^^  Biaiatla.*^  magabuga,—  niam]a  --^m^fi, 
nila.  -*  mignmla  ^  tolt  •>-*.  nid  —  Ulaw  tt* 
aanetud.  Proil  ziwow^  wlasu  czerw;u  iiab 
kitiozy.  (Art.  2.)  W^ezmi  oczta  liteho^ 
i  t;  d.  Od.tego  śladu  niewidać  wzmianki 
o  chorobie,  aż  dopiero  w  17,  wi^kn^  1^, 
w  dziele  Bonilacii  Rostockt  Jms.  0igna^ 
irmgtta  miraąułorufn  seaiuHgine  śommiat^i 
Craeoóiae  1696.  a.  96.  .§.  7.  ( miracuła 'pOb 
trala  i*  plliosis  ab.ai  1633w^il«)  Jedn^ 
caęsśie.poslrzeifnia  J.  Stadlera  i  SchMkf 
dowiodły  bytności  kołtuna. w  NijCjpezoałt 
Ostatni  w  dziale:  ObserwiĄUmum  meAkimum 
rmiorum  Bą$Ueoei  15B4.  L,  1,  oi^erru  |& 
ad;  Fnmeo^  lJS6&.]mów.i  ^o.  efaorol^le,  jajio 
wgminnój  w  Brytgowii,  Alzacyi  i  ]Vidar- 
.  landach.  .  y 
'  W.  odpowiedzi  na  .łisi  Slaruigela  wy- 
dział .'lekaesk!  pa^uaóisdd  nazywa  -kołton 
nja  ąztofną^charohą^  lecz  pkrzypadlości^ 
t.j.  sktttkłem^pazyazjmy  ni9bliisz^.diiteobOf 
wój  mebędącójrjednorodnąz s^iaBiaraźU- 
yf^h  PP^^ibdęciu.wlasówisię.wzmi^ąłąaej. 
JFodndaz!9Śnia.^ydał<dzieło  ó  kołtunią  Hei^ik- 
les,  SśtiNiią- (do  £liaa<iiiim  Polani /6^ 
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M»9i  ROSAluni  KoUuiititii  TOfant,  Uhw 
niiiiteprimttiii.iiij««en  editDft  Patarii  ł600«) 
Uwa^a- :  OB  ehorOb^  \'tt^  epidenicsMą  9 
sarailiwą,  nie  jadnorodfią  ^w.prawdsta 
s  syfilisy  ale  łatvró.  ie  nil^  aię  iąosąeąw 
Międsy  jdj  przycaynaińi .  kJadsie  spos^li 
s)reia  ^iMfiiij ,  abjifc»wn|r,  naduijde  |io- 

kamy  polslcieh  Jaa  Patrycy  waioa  Qwagl 
]HMial  waględam  koltona.  W  lacseńia  ba** 
ttiy\  ^Idwnio  na:  odprowailaafiie  materyi 
do 'części  mniej  istotayah  do  sycia,  da 
włosów ,  paznokci ,  dla  tego  nie  aalecał  ant 
'  lirodków  pocących,  ani  roswalniającycb,leea 
skór^  ami^kezające ,  jako:  kąpanie  w  o« 
lejU',  smarowanie  głowy  llnstością.  Z  nie- 
mleckick  Ukaray  tamtóc^nyi^  w  lyn 
prtedmioefe  nąjwaiaie^ssy  ^ennert,     Po* 

-  ctsytaje  koilun  nie.sk  diorobę  D0wą,.l8ea 
a«  praesłlenie  (cr{sis>  choroby,  prfy^któ- 
r^j  w  ciele  ponoatająca  chorobowa  nia|e« 
terya   główną  gra-  rolę  i  dopóki  się  wo 

^  włosach  Inb  paznokciach  tiio  osadai^  naJ-» 
dolegliwiej  jokncza. 

Dotąd  miano  kołtun  za^  chorobę  ga* 
tnnkową.  Davi0Ott ,  nadworny  lekara  Ma* 
l»yi  Łndwiki  i  Jana  Kasiinierźa  od  r.  I6&ł» 
-^  1668.  wystąpił,  z  mniemaniem,  ic  hoU 
tmi  nigdy  niebyt  chorobą,  ia  jest  iylko 
praea  baby  wymyślony;,  ie  pochodzi  tylko 
m  aanieczyszezenia  włosów ,  Łe  powstaje 
pr»yVBdki'etn ,  gdy  głowa  na  ciśnianie  i  cie- 
pło n.  p.  przy  -  dłngieai  leienin'  w  efaoro* 
liM*'  jest  wystawiona.  Vir  obronie  gatnn* 
kowości  kołtuna  wystąpił  Plembins,  profl 
w  Ldven  (de  afi^ctibus  capillomm  et  nn- 
«lam  traelatns,  apospasmaticon>  Łibri  sni 
4^  partienlarjbns  externis  corporia  hnma* 
ni  affictibns.  Łewanii  1662.)  Utworzenie 
H^warayatwa  leapoldyjsldego,  naiuraecu*' 
tiośatwm  (1676.),  w  którym  wiel«  iekairzy 
^iiUkick  miało  adział^  przyczyniło  si^  .do 
rozwiązania  wiadomości  nad  przedmiotem 
w  mowie.  Członek  jego  Szymon  Sanlce, 
Azyk  miasta  Tornnin  (  B^  plica  ezplicata 
<Sttm  aśdendis  Ros.  Łcntilii  Miscellanea 
Aead.  ISTad.  Cur.  Dae.  1..  an.  1C75.  1676. 
a.  IdO.  Dcc.  3.  s.  137. )  uważa  kpłtnti  :zA 
^orobę  o^lną,  przy  ktioró)  powikłanie 
wloaów,  częścią  ijidio  praasiloilia,  częścią 
labo  przypadłość  dę  ąjawia«  Z*- przyczyn 
n^  atanattiącą  ma  pdpowiailtti  zklad  804> 
idW)  Yacaój  dziadzict^eoiy  jakaaraao^ 
a^aai  aię  ra««arząjąpsy^  a  za  frzyczyny 
usposabiająca  Alad. powietrza,  wyaieitów 
«lcttl  i  wód.  Do  kottona  uspoaahii^'.  zyfU 


UaignSłee  (zb«iHMit),  kt^y  hoiidM  do 
,  niego   jest    podołMiym.     Krwi .  oieesenJA 
z  przeciętych  włosów  Szulce  nie  wl4aiał« 
.    Z  pisarzy  18.  wieku  zajmującycii  si^  koł- 
tunem przed  jknćmi  wspomnienia  godni'; 
w  Polsce  obsiadły  Onufry  Bonfigli  iFlUm 
połoniną    noTissime   ezplicata.    CracoTiae 
[  I72lik)    IJIa  kołtun  za  .cierpienie   ws^ędm 
''l^radycznie  się  zjawiające,    a  w  Polaaiy 
eademieinieb    Kłossow.ski  (dylceyonafz  po-» 
wszechny  medyki,  chirurgii  i  aztakl  4^10- 
dowania  bydląt «  w   Warstwie  1788.  T. 
Ul.  s.  221.)    Łnd.  Per^ypa  (Lekarz  dla 
włościan,  w  Kaliszu  17d3.)    W  Leczenia 
ich   to   tylko  now^p,  ze  zalecają  środki 
autymonialne ,    nierkury alne ,    jsasapąrillę 
i.Guajak.    Leopold  la  Footaino  (Chii^arT 
gUcbrOiedioinische   AbhandloAgen  Poleti^    I 
betreiTcnd.      Braslan    nnd    Łeifizig .  1792«      ] 
liber  W^ichselzopf  I.  Abtli.)  stanowi  aąj.      { 
znacznie  jazy  postęp  w  znajomości  naszego 
przedmiotu.  Podług  jego    poalrzezeń  u«       i 
legają  tej   chorobie,  najczęściej  wieśniacy^ 
iebracy  ,   iydzi  ^  jest  zaraźliwą  i  dziadzi* 
czną..   Podpadają  jej    zwierzęta,'   konie, 
bydło  ^  rogate  i  familia  psów.    Nąjblizazą 
przyczyną  choroby  mianajojueznaaą,  kla-> 
iatą,.  oatrą   materyą    w  lymfie    aiedliaka 
mającą  i  we  włosy  i  paznokcia  jako  och    ^^\ 
sis  8'ię  osadzającą.     Odtąd  materyą  koł-'     .' 
tnnową,  jako « udzielnie  gatunkową  w  sy-* 
stemala   aozołogiczne  wprowadzono  obok 
,  skrofoł,  aifilia,  ospy^    >Vywlązała  ai^na- 
Stępnia  nytanie:  czy  materyą  goićea  sama, 
tylko  .Polakom  jest    wiaśdwą,    ^y  tez  -* 
tylko  jój  criais,  to  jesl^  kołtun^    Przez  ra« 
NŚztę   18.  wieku  az  da  dhivnasz)rch  praał 
wasało  .mniemania    Łafiontalna  względeaa 
Istoty  koAtnna.   l^szelakapowstai^alodnH 
gia,  za  goecico  nie  jest  żadną  gaidakoM 
arą  chorobą ,    lecz  tylko  ,  matastaaiś  .lak 
'  przypadłością,   lub  oddzielnym  kształtem 
inn^j  ogólnel  choroby.    Około  t«  1815;  M. 
August   Wolff,  wystąpił .  z    twierdzanlem 
lakiem.    Podług  niego  byłby.  koMna  nąji 
róźniejazych  eicrpieó  przypadlośolą  (Boa* 
prawa  o  kołtunie  czytana  na  posiadzfą^ 
pnbłtczote  towarzgrstwa  pht^  nank  diaia 
2.  Maja  1815.  w  Rocz.  tef^z  tow^atz^  T.  10; 
atr.  488:  w  Warszawie  1817.)    Zdaaie  to 
poparł    Hiacent  Daiarkowski    (.  Poradnik 
daagmwy   w  lYarszawie  1819;  T..II.  atr« 
653.)    Przy  tćj  aóinośei  zdań  wag^dem 
istoty,  tego  zjt^wiska  pat|»Iogkzntgo:diilo 
si^<.ncauó  pośneha  śeióląiiHBego  tazblorm 
pnediniota.     Towarzyatwo -ttana*  pn^Ji 
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nauk  ogłosiło  progran  zapytań  (Hufelauda 
nad' Himlifs  Journal .  40.  Bd.  III.  stiiek. 
13.  lll.'B«rliii  1825.)  któryck  roatrsąsanio 
podjęło  towars.  lekarskie  warss.  {Knfe], 
Jonrn;56.  Bd.  IV.  ss.  S.  119.  i  T.  8t.  S. 
98.  Berichte  iiber  die  Arbeiten  der  med. 
Cresellschaft  in  'Warsclian*)  Z  grona  te* 
go  ostatniego  towarz.  0r.  Fiałkowski  ob* 
stawał  za  gatnnkowońcią  chorób  koUuno- 
wjch,  gdy  przeeifrnie  Aug/Wołff  po* 
przednio  przytoczone  zdanie  swoje  popie* 
'  rai.  Dr.  Brandt .  u^zielii  zgromadzenia 
awoję  rozprawę^  ktdrej  ostateczną  my^ą 
było,  ze  koltan  jest  krajowi'  wjaseiwą 
przypadłością,  której  podstaw^  arłhirUh 
vega*  l!Vi(ckszość  towarzystwa  oswiad^ 
ezyła  się  przeciw  gatnnko^wosei  koltnna*^ 
Rozprawa  wileńskiego  lekarza  Dr.  Ber- 
nard nowego  nic  nie  p<fdala ,  prócz  dwóck 
nieuzasadnionych  dotąd  twierdzeń:  1.  zd  oso-^ 
by  na  kołtun  cierpiące  mają  nadmiar  wa- 
pna. 2.  ie  takowe  mają  niedostatek  kwa* 
au  fosforowego  $  dla  tego  ten  ostatni  jest 
środkiem  gatunkowym  przeciw  kołtuno- 
wym. Z  najnowszych  pism  patologią  cho- 
roby, w  mowie  sie  zar|mnjąey<^  wymię* 
niam :  Karola  Marcinkowskiego  uwagi  nad 
historyą  i  naturą  kołtuna  (Kraków  1836.) 
Autor  nwaza  ten  fenomen  za  przesilenie 
wlaściw;e  krajowi  chorób  co  do  istoty 
najróżniejszych.  Jana  Oczapowskiego 
praktyczny  wykład  chorób  koUunowych 
ze  wzglądem  na  ich  przyczyny,  naturę, 
bieg  przebilenia,  wady  organiczne  i  nowe 
zasady  leczenia  (*w  Warszawie  18^.) 
Autor  utrzymuje  gatunkowość  chorób  koł- 
/tuuowycb,  zawarty  w  wodach  twardych 
siarkań  wapna  obwinia  być  zasadą  choro* 
bną  i  dodaje ,  ie  pierwiastek  chorobny 
w  zyjącem  ciele  wyrohiony  może  prze* 
nieść  chorobę  na  inne  osoby.  Najbliższą 
przyczynę  koltnna  opatruje  »  w  mody  fika* 
cyi  krwi  koltunpwój  •*  zależącćj  na  ,tćm, 
ie  krew  zdaje  się  bardzo  gęstą,  czarną, 
prędko  zsiadającą  się  w  massę  gąbczastą^ 
na  której  tle  widzieć  się  daje  znaczna 
ilość  zamienionego  włókna  pod  postacią 
niby  włosów  biało -ióltawy eh,  które  za 
białko  ścięte  nwaza;  część  wodna  krwi 
ma  wydawać  za  ogrzaniem  zapach  znpeł* 
nie  podobny  do  zapachu  z  głowy  i  wy* 
ziewów  skórnych.  Nie  nidezy  do,  planu- 
t>isma  niniejszego  krytyka  różnych  mnie- 
mań patologicznych ;  pragnących  więo  ącir 
ślejszego  objaśnieniii  do  dzieł  przytoczo- 
nych się  odsyła.  W  końcu,  jako  najtu^ 
Siarokytnoici  Polskie. 


pełniajszy  i  najgruntóWniejazy  zbiór  i  ro* 
zbiór  wiadomości-  historyczno  -  lekarskich 
o\  kołtunie,  zaleconą  być  .  może  praca 
w  kwiecie- wiaku  zgasłego  Mariana  Flo^* 
ryana X Zakrzewskiego  pod  napisem:  Jlfe* 
diciniąeh-liłBrarisehe  Geschićhte  des  WeicA' 
selm^ef,     Wien  1830.  A,  B, 

JHóftfMai  nausznieer,  kolczyk. 

Maithrys,  odzież  jąkas  gminna. 

Ma9y9Mu§  JP.  «re«tf#if.  Za  Au« 
gusta  III.  był  jeszcze  zwyczaj ,  ze  w  celi 
a  ks.ks.  Bernardynów  w.  Warszawie  przy* 
sposobiono  kołyskę  P.  Jezusa  w  bogate 
mąteihye  iw  kwiaty  ubraną;  w.  nićj  było 
wy<>brazenie  dziecięcia ,  a  N.  Panna  i  Ś, 
Józef  obok.  Ztfkounicy  klękali  w  około, 
dpiewali  pieśni  z  kanty  czek,  dewoci  1  de* 
wotki  były  obaene.  Pisze  o  tćm  Kitowicz 
w  Opisie  obyczajów. 

'-JHoift€irirt*0€i*    M.  w  woje  w.   bra- 
,  eławskiem,   nad    rzeką  Rusawą    na  pół- 
noc od  Tomaszpoia  z  klasztorem  Jt'ranci- 
sikanów. 

.  MLawugirna/  M.  w  wojew.  ruskiem 
w  górzystem  położenia  na  południe  od 
Lwowa.  - 

JKoMtaroar.  Miasto  w  wojew.  bel- 
skiem  o  mil  dwie  na  wschód  od  Zamościa. 
MLomeaye*  Mamy  świadectwo  z  dzie* 
siątego  wieku  o  igrzyskach  u  Słowian' od* 
prawianych  przy  kontynach  czyli  świ^ty^ 
uiach;  na  tych  igrzyskach  niezawodnie 
były  i  przedstawienia  teatralne,  lecz,-  po* 
niewai  igrzyska  miały  na  celn  nczcsenio 
zmarłego,  przypuścić  niemoina,  żeby  ro- 
dzaj tych  przedstawień  miał  charakter  ko* 
miczny.  W  pierWszych  chrześci^ańskicii 
Hf  lekach  (  powiada  W.  Hanka)  były  n  Cze* 
chów  teatralne  zabawy  smętne  i  pieśnior 
twory  czyli  komedye ,  a  raczej  wodewile. 
lVojcicki  podaje  r.  1194.  w  Polsce  pier* 
wszy  dyalog,  grany  ^rzed  panaipi  dla 
ntnlenia  żałoby  i  rozerwania  smutkii 
ze  śmierci  Kazimierza.  Si^rawiedliwego* 
W  XIU.  wieku  przedstawiano  przebiegi 
olejkąrza  i  jego  pajaeza  na  jarmarku; 
spoina  to  była  sztuka  z  czeską  pod  tytn* 
lem:  Miasticźk  ar  z.  ^Wójcicki,  który 
pierwszy  wyśledził  zabytki  i  pomniki  tea* 
trn  narodowego  przed  zygmuntowskiemi 
czasami  ^  npatrige  w  przenośnych  szopkach 
w  zapnsty  one  najdawniejsze  ślady  ^na- 
szych dyalogow.  Do  tajen^nic  wiary  mie- 
szano baśnie  i  śmieszności  i  lud  prosty 
bawiono.  Siarcżyóski  powiada :  »  zbierały 
się.  gromadj  pielgrzymów  i  pątników  xtak 
•  -       '  57  "       - 
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jEtrano  poboitie  włórzę^)  po  mfastaeli 
i  miasfeczkach,  a  spiewająe  przygrywali 
tia  1rt>bzie«  Plaszeze  ieh  f  kapelusza  okry- 
te skornpanii  plazdw,  obrazkami  świętych, 
różniły  ich  strój  od  inoTck.  AVy6tawioiiO 
im  podniesic^ne  miejsea  na  rynkach  Izmęta-^ 
rzach  kościelnych;  do  śpiewów  przydane 
migi,  udawanie  osób  tworzył^r"  coś"  po- 
dobnego do  sztnki  teatralno)^  Takie  to 
j^j  poeząlki  Kto  przeczyta  dzielą  Cho- 
gaet,  wydane  wParyin  1541.  r.,' znajdzie,* 
ie  sztuka  ta  nie  lepsza  była  w  tym  Wieku 
we  Francyi  jak  u  nas. « 

Ustawy  Synodu  r.  1420.  a^akazują  du- 
chownym uczęszczać  na  tańce  i  widowi- 
ska pnbłiczrte.  Wdyalogaeh,  lubo  przed- 
mioty były  świętol})liwój  treści,  stawały 
się  jednakże  znpełnie  komieznemi; 
a  lud  te  uwielbiał,  na  których  się  śmiat 
i  pobożnie  bawił.  iNarodzenie  Chrystusa 
i .  jego  męka  były  powszechnie  -główną 
osnową  tych  dyalo^ów.  Teatr,  lubo 
yv  takiem  niemowlęctwie,  nosił  jednakże 
eale  i  zupełne  piętno  narodowego  teatru; 
to  jest:  oprócz  glównój  myśli  poprawy 
obyczajów  i  obrzydzenia  występku,  słu- 
iy\  za  zwierciadło  opinii  narodu  i  wy- 
szydzenie tego  wszystkiego,  co 
te  opinią  obracało.  Dowodem  tego 
n.  p.  jest,  ze  na  dworze  księcia  pruskie- 
go wyszydzony  został  dyalogiem  Koper-  . 
fiik  za  swój  układ  ąwiata.  Długosz  po- 
wiada ,  ie  ^  przytomności  króla  Przemy- 
sława śpiewatio  munahAńbę  na  teatrze,  ^ 
jakim  sposobem  zamordował  ionę-  swoję 
Łuidgardę.  Takióm  dziełkiem  hardzo  gło- 
śnej sławy  był  dyalog  wierszem  pod  na- 
pisem) Wyprawa  Albertusa  na 
wo)ńę  roku  1596.  i  Albertusa  woj- 
^y.  Obadwa  poemala  miały  liczne  wy- 
Bania,  a  były  napisane  z  tego  powodu;  ie 
w  XVI.  wieku  nakazano,  aby  plebani 
I  posiadanych  gruntów  dostawiali  iolnie^^ 
rza,  wysyłali  swoich  klechów  uzbrojo- 
nych na  wyprawę,  czyli  jak  mówiona: 
..Na  Podole. «  Dyalogl  te  czasem  kilka- 
naście osób  zawierały  w  sobiel  miały  wszy- 
stkie przymioty  dobrej  komedyi.  W  «y. 
gmuntowskich  czasaeh  talenta  pisarskie 
nie  uchwyciły  tego  bogata  skafbn  ro- 
dzącego się  narcklowego  dramatu,  ^iliB  jęły 
naśladować  obcych  starożytnych.  Takieml^ 
naśladowaniami  bylyt  r,  1522.  Sąd  Pa- 
rysa,  wystawiony  na  dworze  Zygmunta 
I.  i  Bony  po  łaeinie  (Judicium  Paridis  de 
porno  mireo).    Sztukę  tę  napisał  Stanl- 


staw  z  Łowicza.  Taką  była  komedya : 
Labirynt,  napisana  przez  Niemej ewskfe- 
go ,  a  grana  na  weselu  Zygmunta  lir. 
Sta^nislaw  Serafin  Jagodzii^ski  przełożył 
z  włoskiegoj  Wybawienie  Rug  iera 
ż  wyspy  A-l  cyny;  ogłoszone  drukiem 
w  Krako^He  r.  1628.  nic  równego  obok 
przekładu  Jagódziń^skiego  postawić  niemo- 
cna z  dawnej  literatury  pod  względem  je- 
żyka hiiłosnego;  tak  pełen  ognia,  pie- 
szczotliwy i  giętiit. 

Dalsze  dworskie  komedye  są:  Dafnis 
przemieniona  w  drzewo  bobkowe, 
«  włoskiego  przez  -Twardowskiego.  Tra* . 
gi -'komedya  BTi  ę  so  p u  s t ,  w  3  'aktacli. 
Teatrum  Diabolorum  Jana  Borow- 
skiego w  3  aktach. 

W  XVI.  wieku  wyprawiano  po  dw0*  . 
rach  szlaclily  dyi{logi  na  prędee  osobli- 
wie w  czasie  mięsopustu.  Dwóch  figlarzy, 
zwykle^ankraey  i  Ćz  ech  acz  ek  zwa- 
ni ,  niby  się  kłócąc  z  trzaskiem  do]  ko- 
innaty  wchodzili.^  Nadbiegał  trzeci ,  uda- 
jący chłopa  zwany :  Wymyślny  W  a- 
lek.  W  takim  teatrze  na  dworze  szła- 
ehciea  sieradzkiego  grano  po  raz  pier- 
wszy jedne  .  z^  najwyhomicjszych  naszych 
komedyi  starodawnych  tZ  chłopa  król^ 
przez  Piotra  Barykę  r«  1637.  W  tym  sa- 
mym roku  wyprawiony ,  we  dworze  szła- 
cłieckim  na  zaręczynach  dziewki  szlache- 
ckie]: Dziewosłąb  dworski  mięso- 
pustny  ńcieszny.  Roku  1640.  wyda- 
no zbiór  mięsopustnyeh  dyałogów  polskich 
pod  tytułem  t  *  B  a  c  h  a  n  a  1  i  a.  R.  1546. 
Komedya  sołtysa  z  klechą,  wysta- 
wiona na  teatrach  przenośnych.  — >  Pisarze 
tych  komedyi  są  uiewiadomi;  nałeiy'  tu 
wspomnieć  iiukasza  Piotrowskiego,  szła* 
cłicica  z  pod  Łukowa^  który  pisał  sztuki 
dramatyczne  i  będąc  biegłym  mechanikiem  * 
toosit  się  na  skrzydłach  przey  siebie  wy- 
nalezionych przez  długość  kilka  ulie, 
przedstawiając  rolę  anioła.— Zjawia  się,w?. 
1664.  teatr  francuski ,  ale  aktorów  szlachta 
X  łuków  nfystrzolała.  iJ^ezniei  i  Ryhałei 
(patrs  Rybałt^  napełnili  Polskę  w  17tym 
'  i  początku  18go  wieku  przedstawieniami 
teatrakiemi  bihlijflrej  treścią  lecz  te  wssy^^ 
stlde  pod  nazwiskiem  dyałogów,  szopek 
lub  dramutów  są  w  najzepsuCszym  smaku 
napiflanO',  język  ieh  nie  jest  czysty,  sztu- 
ka pełna  grubych  przesądóir  i  pizane 
w  ecln  ociemnienia  ludu  i  zi^torsenienia 
w  nim  wiary  w  zał^obony^  diabły,  czary 
i4aaidalój. 
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.  Pb  Jttliiita  kom04ji  rjrbaltowski^.i  j^^j 
podobnych  roiwija  6ic  ;drfiinatargiA  fraor 
aiuka  w  prty kładach  i  pierwotworach; 

Komodye  i  tragedye  przednio 
dowciwnym  wynalaskienij  wybov* 
Bym  wiersza  układem  i  na  teuatrum' 
nieświeskiem  (r.  J1746.  i  pkSźniej) 
ąieraz  pokaaaney  jeal  zbyikiem  pracy 
Franciszki  z  Wiśnioirieckich  Aadziwiłlo* 
wej,  wojewodzinej  wileńskiej,  hetmano- 
wąj  litewskiej,  bieglej  w  prawie  i  dzie- 
jach. —  Waclaif  Rzewuski  >  prócz  kilku 
oryginalnych  tragedyi,  wydał  komedye: 
Dziwak  i  Natręt,  w  ^Yarszawie  roku 
1750.  Przybrał  imię  Józefa.  Napisane 
z  lepszym  smakiem  i  czystym  językiem, 
Franciszek  Bohomolec  Jezuita  jako  nau. 
czyciel  w  tem  zgromadzęuiu ,  jeszcze  za 
Augusta  III.  pisał  komedye  dla  uczniów^ 
bez  kobiet  i  inne,  które  na  królewskim 
teatrze  były  wystawiane.  Po  zniesieniu 
Jezuitów  został  w  krigu  i  był  radzcą  Sta4 
nislawa  Augusta.  Teatr  jego.  dla  mio-' 
dzieży  czyli  komedye,  w  których  niema 
kobiet,  wyszedł  1750.  r.  i  doczekał  się 
w  ciągn  25.  lat  czterech  wydań.  Ostatnie 
wydanie  w  Warszawie  1775.  r.  wpięciu  to- 
mach mieści  dwadzieścia  cztery  sztuk,  w  któ- 

.rych  pięć  jest  przerobieniem  z  JMoliera 
i  innych,  resztę  oryginalnych. 

|£omedye  zas  jego,  gdzie  wchodzą  i  kó<- 
biety  pod  tytułem:  Komedye  na  tea- 
(rum  J.  K*  Mci  w  .Warszawie, 
w  druk.  Jezuitów  1767.  in  8ro  mieszczą 
cztery  szuki  oryginalne.  Bentkowski  przy* 
pisiye  Bohomolcowi  następujące  pięć  sztuk 
lubo  hez  nazwiska  autora  wydanych  ^  ale 
w  tym  samym  czasie,  tym  samym  dru- 
kiem  i  w  tej  samej  'drukami  drukowane  f 
temi  są:  1)  Ceremoniaat,»  2)  Itf  al* 
zeństwo  z  kalendarza,  3)  Starm*^ 
szka  młoda,  4)  Staru,szki.ewittz, 
5)    jUarootrawca^    przeł.    z  Destns^ą 

'  (Pasloućhes)  -r  'W  wielu  miejscach  jest 
dowcipny ,  Ipbo  brak  znajomości  towarzy- 
skiego pożycia  spostrzegać  się  daje.  — 
Wyższe  pod  względem  sztuki  z  Jepszym 
smakiem  i  znajomością  charałcterów  są^ 
komedye  Józefa  Bielawskiego.  1)  Na- 
iręci,  napisana  z  rozigizn  Stanisława 
Augusta,  wystawiana  19.  Listopada  1765. 
i  2)  Dziwak,  w,  tymie  prawie  czasie 
wydana.  Zrażony  szyderstwy  Węgier- 
skiego przestał  Bielawski  zaraz  pisach  — 
Załuskiego  Józefa  ludzkość  liiująca 
się  i  Michniewsluego    Toressa    albo 


tryumf  emoty  są  kopna^ya  >  kdwi^ 
wzmianki  warte..  Adama  Czartory}i^lego» 
feldmarszałka  austryackicgo  jesl  kilka 
komedyi  wydanych  od  r.  1774- —  7S,,  beai 
nazwiska  autora,  1 )  P  a  u  ą  a  n  a  w  y  d  a- 
oio,  2)  Mniejszy  koncept,  niz  przy- 
sługa, c.^yli  Pysznoskąpski,  pod 
imieniem  Daniela  Belgrama ,  kainerdynerai 
3)  Kawa,  komedya.  Prócz  tego  tluma^ 
czył  Regniarda  kilka  kojnedyi. 

We  wszystkich  jego  sztukach  wiele 
jest  komiczności  i  przywary  narodowe  są 
wyszydzane,  —  Kowacza,  Oraczewskiegof 
J  pod  zmyślonem  nazwiskiem  Piotra  Gro«> 
zmaniego  wydana  komedye  mało  mają 
wartości.  Dopiero  Franciszek  Zabło- 
cki jest  niejako  twórcą  komedyi  orygi^ 
nalnej  polskićj  podług  wyższego  pojęcia 
^  sztuki  dramatycznej.  Napisał  oryginalnie: 
1)  Fircyk  w  Zalotach;  2)  Żabo- 
bonnik;  3)Żółta  szlafmyca;  4)  Sar- 
maty zm,  wydane  w  Warszawie  poje- 
dynczo około  r.  1780. ;  prócz  ostatniej  nie- 
drukowanej.  Zabłocki  do  dokładnej  zna- 
jomości sztuki  damatycznej  i  charakterów 
łączył  rzadką  łatwość  w  władaniu  języ* 
kiem,  unikając  obcych  wyrażeń.  Dowcip 
jego  jest  naturalny  i  moie  się  dziś  jes^scze 
podobać.  Dziewczyna  sędzią  i  Ba* 
lik  gospodarski  oraz  kilka  tłumaczeń 
z  francuskiego  są  także  Zabłockiego.  - 
Krasickiemu  pomimo  talentu  i  dowcipu, 
nieudawaly  się  komedye ,  dla  tego  zape** 
wne  wydał  takowe  pod  imieniem  Mo- 
wińskiego  1)  Łgarz,  2)  Statysta, 
3)  Solenizant. 

Bezimiennych  autorów  komedyi  namno^ 
żyło.  się  w  końcu  ośmnastego  wieku  mnó- 
stwo; wyliczanie  kilkaset  tytułów  korne- ~ 
dyi  albo  wcale  nieprzedstawianych,  albo 
zadi^ej  wartości  nieposiadających  uwą-  ^ 
zam  za  nieprzydatne  dla  czytelników  w  ari 
cyknie,  który  nie  jest  spisem  bibliogra- 
ficznym»  Z  tćj  ]frielkiej  liczby  komedyo-« 
pisarzy  w  końcu  panowania  Stąniaiawa 
Augustą  występuje  z  znakoniitszym  talen- 
tem Drozdowski  Jap.  Literat  z  bie- 
dy, Umizgi  dla  przysługi,  Bigod 
|ii>ltajski  są  jego  komedye  najwięcej 
wspomniane.  Koblicki,  Kossakowski  bi- 
skup, Mari^wicz,  Toliszewski,  Bronisze** 
wski,  Bończa,  Tomaszewski  są  to  auto-  , 
wie  komedyi  niskiej  'wartości ,  dla  tego 
przytoczeniem  lytułów  tychże  sztuk  nie 
zapełniam  napi^óino. -miejsca,  należącego 
się  godniejszym  wzmianki  przedmiotom.-- 
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Rc^esą  lutiro  s  poloienia  brajaH-egb  wy* 
nikającą  Jest  gwałtowna  [chce  poprawy 
iłego  stanu :  kałdy  mysląey  «ślowiek  esał 
w  sobie  powołanie  wystąpienia  praeciw 
grozącema  zniszczeniu.  Każdy  upatrujący' 
wady  narodowe  podkopujące  byt  politycs- 
njn  chwytał  za  najostrzejszą  broń  prześmie- 
wiska;  ale  ta  broń  obosieczna  nie 'była 
radyl^alna  i  bez  wyroznmowania  równo- 
czesnego została  wątłą  i  niemą,  bez  pe- 
wnego, ścisłego  charakteru.  Ł,  Bogusła- 
wski wydał  w  miesiącu  Maju  1792.  roku 
komedyą:  Miłość  w  obronie  ojczy- 
zn y  i  przypisał  ją  Łukaszowi  Bnin- 
skiemu.  Karpiński  Franciszek  napisał  o- 
kolo  r.  1782.  komedyą  pod  tyt.:  Czynsz. 
Kiemcewicza  Jaliana  Powrót  Posła 
w  'tym  samym  celu  pisany.  Wojciech 
Bogusławski  prócz  zasługi,  którą  jako 
twórca  narodowego-  teatru  niezaprzecze-' 
nie  posiada,  napiisal  także  z  talentem  kil- 
ka komedyi  oryginalnych:  1)  Dowó^. 
wdzięczności  narodu;  2)  Spazmy 
modne,  a  najwięcej  wziętości  zyskała 
koraedyo  -  opera ,  którą  z  okoliczności,  na- 
prędce napisał  i  zaraz  wystawił  1.  Marca 
1794.  r.  Cud  czyli  Krakowiacy  i  €ró- 
rale.  Po  1794.  jeżdżąc  po  całój  Polsce 
on  tylko  zachował  teatrowi  narodowemu 
istnienie  i  zapewnił  dalsze  rozwinięcie. 
(Patrz  obszerniej  Teatr.)  IT.  J.  W 

WL<omwU99ye  praniei^ąe.  Spór 
o  granice  należał  do  sądów  podkonior- 
akich;  jeieli  jednak  zachodził  między  pry- 
watnym, a  królem ,  jako  właścicielem  dóbr, 
w  takim  razie  juz  od  XV.  wieku  wyzna- 
czono kommissyą,  do  którój  późniój  nale- 
iał  podkomorzy  lub  komornik  tej  ziemi, 
w  której  się  spór  toczył.  Kommissye  te 
roztrzygały  spór  i  akia  składały  do  me- 
tryki koronnej^  Podczas  sejmu  roku  1772. 
marszałek  Poninski  sprzedawał  kommissye 
szlachcie.  Czy  była  podstawa  czy  nie,  to 
się  sąsiedzi  rozgraniczali  z  dobrami  kró-^ 
lewskieńii,  zwykle  %'  wielką  korzyścią. 
(Porównaj  artykuły s  Sądy  w  Polsce 
f  Rondescensya.)  J.  iftf. 

Motntni99ya '  ratfoMM  Jiit  •  Do 
jój  wydziału  naleiały  sprawy  skarbowa  i 
sprawy  wojskowe;  to  połączenie  dwóch 
gałęzi  rządowych  tak  dziś  różnych  .wyni- 
kało bardzo  naturalnie  z  obyczajów  i  stó- 
aunków  ówczesnycH.  Skarb  ściągał  do- 
chody i  podutki  prawie  tylko  na  utrzyma- 
nie wojska,  więc  skarb  był  ciągłe  spojony 
,  z  wojskiem.    Wszelkie  sprawy  główne  na- 


rodowe, Jako  w  nądzie  repnMtlumciJflB 
musiał}^  się  odbywać  przez  eeMatoraw  i  po^ 
słów,  azatóm  na  zfeździe  czyli ^rzez kom- 
missyą. Władza  ta,  ,  jak  dawniej  niemal 
wszystkie,  była  razem  administracyjną  i  są- 
dową. Nietylko  korona  ale  i  Litwa  miała 
taką  kommissyą  skarbowo  -  wojskową. 

Urzędowe  nazwisko  dawano  im:  Try- 
bunały skarbowe,  a  początek  ich  byl 
taki :  na  sejmie  r.  1613.  niemiano  czasa 
albo  niechciano  zrobię  obrachunku  z  po- 
datków z  ich  poborcami  i  dzierżawcami, 
-oraz  z  W4ijskiem  co  do  jego  zasług;  przy- 
dano więc  podskarbim  po  sześciu  senato- 
rów i  po  pośle  z  każdego  województwa. 
Te  kommissye  zebrały  się  dla  korony 
w  Radomiu,  a  dla  Litwy  w  Wilnie.  Ai 
do  Augusta  II.  mianowały  ich  sejmy  w  ra- 
zie potrzeby,  ale  później,  gdy  sejmy  nie- 
docliodzjily,  a  bez  obrachunku  względifni 
podatku  i  zasług  wojskowych  obejść  się 
niebyło  niozna,  trybunały  ..skarbowe  stały 
się  władzami  zwykłemi.  Od  .  roku  1667. 
w  miejsce  posłów  wysyłały  wprost  woje-, 
wótlztwa,  po  jednym  kommissarzu  wysa- 
dzonym na  sejmikach  relacyjnych  i  to  n« 
lat  dwa..  €rdy  niebyło  sejmów,  sam  senat 
wysyłał  senatorów.  Wojsko  wyprawiało 
takie  ołiranyeh  przez  siebie  komlnissarzy; 
Prezydował  biskup,  ale  miała  kommissyą 
i  marszałka  z  obywateli,  a  to  zachowując 
alternatę  między  Wielkopolską  a  Ma- 
łopolską. Rozpoczynała  swoje  sprawy  : 
w  pierwszy  poniedziałek  po  S.  Stanisławie. 
Sądzono  tam  zatargi  o  depaktacyą  i  kon- 
fiskacyą  towarów  5  wszelkie  sprawy  woj- 
skowe i  spory  z  władzami  wojskowemi 
lub  cy witnemi  tak  wojskowych  jak  innych 
mieszkańców  kraju;  Um  kaidy  skarżył 
wojskowego  o  gwałty,  W4>jsko  znowu  zy- 
skiwało pozwolenie  zajeżdżania  dóbr,  z  któ* 
rych  niemogło  ściągnąć  niilezytości.  Kom- 
^missya  ta  miała  prawo  sądzić  także  spra- 
wy kryminalne,  lecz  tylko  podczas  zebra- 
nia w  miejscu  popełnione.  Wojsko  przed 
kommissyą-  składało  rachunek  ze  swego 
kompntu,  czyli  ludności,  oraz  dochodu 
i  wydatków.  Palestra  grodu  radomskiego 
słuiyła  za  obrońców  przy  sprawach  przed 
kommissyą.  Pisarz  tegoż  grodu  trzymUl  ^ 
pióro.  Miała'  kommizaya  instygatorów  i 
woźnych,  którzy  sprawowjili  te  same  obo- 
wiązki ,  co  w  trybunałach  głównych. 

Zgromadzenie  w, Radomiu  przez  ąjązd 
wojskowych  na  obradę  ze  senatorami  i  oby- 
watelami nabierało  właściwej  sobie  fiźyo. 
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^     anioii,  kl4rą  9  omtdw  A^gMta  III.  ddsko* 
'      nale  wystawił  Kitowics  w  Opisie-  oby* 
I      czajdw.    Nasj^zdialo*  się  pełno  pułico: 
'      wnikófr,   rotmistrsów ,    namiestników    od 
!      snaków    wielee^  ppwainyełi  hnssarskicli  i 
L     paneerayeli;^ 'niemniej  ofleerów  a  wojsklt 
cadaoaiemskiego  antoramentn.    Ci  wojsko- 
wi bes  saproBsenia  i  zwykłych  ceremonii 
odv^iedzali  neaty  i  stoły  senatorskie.    Trze* 
ba  tam  było  nieźałować    wina  i  wszyst- 
kiego,   Każdy  gość  gospodarował',  zdro-/ 
wia  wnosił,   a  nieodebrad  kieliclia,  była 
rzecz  niebezpieczna.    » Trafiło  się,  mówi 
Kitowicz,  ze  towarzysz  pancerny  z  partyi 
(oddziału)  jukraińskiej ,  mało  co  od  hajda- 
maka,    za  któryiui  nganiae  si^' przywykł 
*  obycząjniejszy ,  do  panny  stojącej  w  tańca 
wypił  duży  kielich  wina,  z  którym  w  strych 
nalanym  czekał  na  nią,  az  taniec  skpńczy, 
a  gdy  ta  wzbraniała  się  przyjąć   takiego 
oicrntnika,  Jeko  niezwyczajna  pieścić  się 
tylko  z  wachlarzem  i  innemi  pieścidłami, 
towarzysz     poczytując  -    nieodebranie     za 
wzgardę ,^  wylał  jej    kielich  za  gors,  mó- 
wiąc: zagrzały  się  pjersiczki,  niechże  się 
ochłodzą."     Chciał  on ,  zęby  wina  skoszto- 
wała przynajdShiej ,  jak  to  był  obyczaj  pa* 
•  nien  mniejszego  świata.    Koledzy  wyrzn* 
ciii  tego  towarzysza  za  drzwi ,  gdyby  zaś 
-  .  jaki  cywilny  był  mu  co  mówiła  toby  wiel- 
kiego hałasu  narobił.  •  Hussarze  i  pancerni 
wszczynali  wszędzie  zatargi   z  obywatela- 
mi,   palestrą,    oficerami  cudzoziemskiego 
'    autoramentu ,  ale  w  Radomia  jednak  nie- 
przyc)iodziło  do  rąbania,   ani  pojedynka, 
bo   za    to    kommissya    mogła    kazać,   łeb 
strącić. 

]Va  tym  zjeździe  kwitnęły  karty ,  kości; 
szukały  takie -zarobku  nbogie,  a  floche 
dziewczyny  z  l^arszawy  i  Lublina. 

Po  zamknięciu  posiedzicń  kommissyi, 
które  trwały  przez  sześć  niedziel,  likwi- 
dacye  i  rejestra  odwożono  do  Warszawy 
pod  dozór  pisarza  skarbowego  i  rejenta 
kwaieiannego,  Dekreta  zaś  składano  w 
grodzie  radomskim.  Kommissa  radomska 
albo  raczej  ti^ybanaly  skarbowe  zniesione 
zostały  r.  1764,  przez  zaprowadzenie  kom* 
missyi  i^arbowych*    (Patrz  ten  artykuł.) 

MLa§nn%iiBy€»  •Jłsarftoarif •  Try- 
bunały skarbowe  z. sześciu  niedzielnemi 
kadencyami  do  roku  okazy  wały ,  ze  są  nie- 
.  dostateczne  do  ułatwienia  wszelkich  spraw 
finansowych  i  dla  tego  w  r.  1764.  zapro- 
wadzając lepszy  w  całym  rządzie  porzą- 


dek, ntwdrzono.kontfliissyą  skarbową  dla  ^ 
.korony    i    oddzielną  dla  Litwy,   jctóreby 
juz  ciągle  swoich  obowiązków  pilnowały 
Przez    późniejsze   fconslytucye   zostały  te 
władze  wykształcone.     Kommissya    skar- 
bowa  koronpifc   zasiadała    w   Warszawie, 
a  składała  się  z  podskarbiego,   jako  pre* 
zydująeeg^,   trzech   kommissarzy ,.  senato-    ,- 
rów  i  sześciu  kommissarzy,  posłów^  oraz 
pissarza  kommissyi  skarbowej  i  instygatO^ 
ra  koronnego.    Kommisssrz  niemógł  dłn- 
iej,  jak  cztery  lata,  jednym  ciągiem  zasia-' , 
dać  i  od  posłowania  był  wykluczony.    Pea« 
syi  rocznej  pobierał  dziesięć  tysięcy.    Za*    . 
rządzała  ta  kommissya  wszelkiemi  doeho^ 
darni    rzeczypospolite},    pilnowała    wag  i  ~ 
miar;  utrzymywała  dozór:  nad  przenyałem,    * 
handlem,  kommunikacyą  wodną  i  lądową; 
stanowiła  zgoła,    jakbyśmy    dziś    powie* 
dzieli  ministeryiim  skarbu  i  spraw  wewnę-    . 
trznych;    Kommissya  skarbowa  była  zara- 
zem i  sądem  w  rzeczach  handłpwych ,  jak 
o  zdzierstwa  po  groblach  i  mostach,  o  skrzy- 
wdzenie w  jakikolwiek    sposób    skarbu. 
Tych  sądów  kadencye  były  cztery  do  róka 
i^  to  eztero-tygodniowe.    Przed  sądem  kom* 
missyi  skarbowej  musieli  odpowiadać  szła* 
chta,.  mieszczanie   i   duchowni;    w  ogóle   i 
każdy.    (Obszerniej  znajdziesz  w  artykule 
Sądy.)        .'. 

Kommissya  skarbowa  litewska  zasiadała 
w  Grodnie ,  złożona  zaś  była  z  podskar* 
lwiego,  oraz  senatora  i  siedmiu  posłów 
obieranych  na  sejmie.  Na  pensyą  wyzna* 
ezono  każdemu  ośm  ty;iięcy  złotych  rocznie. 
Na  wszystłiich  posiedzeniach,  niewyłącza- 
jąe  sądów ,  mieli  udzjał :  pisarz  skarbowy 
i  skarbny  wielkiego  księstwa  litewskiego, 
lubo  tylko  z  głosem  doradczym.       J.  JM. 

JSomórtaleir  4f«ror«etr«  Stani- 
sław Czertiiecki  opisując  dlvór  Stanisława 
Lubomirskiego  (1691.  r.)  powiada,  źe  na- 
tenczas komornikami  zwano  młódź,  łctórĆj 
rejestr  ,niebył  zawarta :  Jedni  przyjeżdżali, 
drudzy  odjeżdżali,  a  byli  z  zaenyeh  la- 
dzi ,  szlachty  i  wielkich  familii  ( i  samo* 
twór  służyli,  ale  deproprioj*  Osobłiwyeh 
sług  swoich,  powozy  swoje,  a  niektórzy 
^jjchmość  i  dworzan  chowali.  Zdarsało  sł^ 
ich  około  40.  Powinnością  było  tych  jeh- 
mościów  do  króla  jmci  i  senatorów  po* 
selstwa  odprawiać,  w  drodze  przed  ka- 
retą jeździć ,  a  na  miejscn^  panu  assysto* 
wać.    Bylito    więc  dworzanie. 

JK^morftlJłt  za  Bolesława  Cłffobre- 
^o  zarządzał -pokojami  i  sprzętami  królew*' 
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sUemi,  Jidi  to  wiawE  dastatecamk  z  itgOi^ 
ie  komornicy  podesas  pobyto  OttoDa  III.. 
vf  Gnieźnie,  z  cjeem.tylko  występowali  do 
«iDzby,  jak  obrusy,  kotary,  obicia,  po* 
aciele,  serwety  f^zyli  ręcsniki  do  skarbów 
eesarskie^  z  rozkazu  króla  oduieślt.  Za- 
pozywali  także  przed  sąd  królewski.  Wo- 
gole  za  Piii9tów  i  później  komornik  byllo 
urzędnik  pomocniczy  przy  jakim  naczel- 
nikli  władzy ;  miaf  zatem  komorników  król, 
miał  ich  wojewoda ,  kasztelan ,  starosta^ 
podkomorzy,  sędzia  i  podsędek.  Ci  ko- 
mornicy zastępowali  naczelników,  przy  są- 
dach juz  io  w  ich  nieobecności,  juz  tez 
w  sprawach  mniejszój  wagi.  Widać  tQ 
doskonale  w  rozmaitych  prawodawstwach 
ai  pod  koniec  .wieku  XV.  Za  Kazimie* 
na  W.  komornik  zapewne  Irakowski  był 
atarssy  ^irzędnik  niź  podkomorzy,  jak  io 
widać  w  nadaniu  prawa  teutońskiego  mia« 
stu  Krakowowi.  W  konstytucyach  łęczy- 
ckich %  r.  1419.  przykazano,  aby  komor* 
.  nicy  starościńscy  (zapewne  bnrgrabiowie) 
sędziowscy  i  podsędkófi^scy  wyższych  spraw 
Jak  o  dwadzieścia  grzywien  nierozstrzy- 
gali.  W  Korczynie  r.  1465.  pozwjolono 
Jm  sądzić  do  wysokości  trzydziestu  grzy- 
wien. Z  ustaw  Jana  Olbrachta  widać,  ze 
•świadczenia  do'  ksiąg  wieczystych  ziem- 
skich przyjmował  komornik  sędziowski, 
W  XVI.  wieku  oczywiście  wyginęły  ty- 
tuły komorników.  Komornik  woj«wodziń- 
ski  zwal  się  podwojewodzym ,  starościński 
bnrgrabią;  kasztelański,  sędziowski ,.  pod* 
•ędkowski  może  rejentem  albo  tćz  i  zni* 
knąU  Pozostał  więc  tylko  komornik  pod« 
koinorski  juz  granicznym,  zwykle  zwany^ 
W  ŁUwie  komornikiem  zwano  miernicze* 
go  czyli  jeometrę.  J.  M. 

Monu^mUi  cAiop.  -  W  nąj«tar- 
azych. przywilejach,  a  mianowicie  od  XIL 
wieku  wspominani  są  Camerariij  co  zuib> 
osy  komornicy.  Jakie  ich  były  obowiąjtki, 
^g^  tvykryć  nienmieliśray.  W  XVI^  w,  - 
pod  komornikiem  rozumiano  chłopa,  któ< 
ry  miał  tylko  ogród  i  mieszkał  u  drogio- 
g<0)  a  rzadko  kiedy  miał  swoje  bydło, 
W  ostatnich  czasach  komornik  był  to  pa- 
90lfek  dworski,  który  miał  ogród,  a  wy* 
nagrodzenie  brał  w  zbożu,  J,  fii, 

JSjmBfUBrwMi  garwwie^u*  Crware- 
ctwd^  jak  to'  w  swojem  miejscu  powiedzia- 
no, były  towarzystwa,  albo  cechy  do  wy- 
dobywania kruszców  z  ziemi.  Królowie 
.zastrzegająe  sobie  opłaty ,  nadawali  gwa- 
rectwom przywileje.     Zygmunt  I.   uznał- 


poircebę  ursędnika,  któtryby  ^bezn^  «|c 
z  tym  przedmiotem;  sgwarectiwamirobiłii. 
kłady,  wydawał  pozwolenia  i  wszystko  zała- 
twiał. W  tym  celu  zaprowadził  komorni- 
ka ^górnicaegp  (Camerarius  ^ontanus). 
liył  nim  na  cało  królestwo  Łanckoroński. 
Zdaje  się,  zepoLauckorońskim  niebyło  jnz 
takiego  urzędnika,  gdy£  późniejsze  gwa- 
rectwa miały  przywileje  wprost  od  królów. 

JHoaaaorfalJs    grunię^wy.     Ten 

wyraz  kbmornik,  który  pierwiastkowo  słu* 
zył  rozmaityuk  zastępcom  sądowym  ód  wie- 
ku XVI.  służył  głównie  zastępcy  podko- 
morzego.  Komornik  graniczny  nietylko 
za  podkomorzego  rozpoznawał  sprawy  gra* 
niezłe  na  gruncie,  lecz  je  rozsądzał.  Po- 
winien on  był  znać  jeometryą^ 

Motmpi»^yUĘ.  Kiedy  w  XVI.  wie* 
ku  przez  reformacyą  religijną  rozwinęły 
się  wielkie  kłótnie  między  duchowieństwem 
polskiem,  a  szlachtą  lgnącą  do  nauki  Łu- 
thra  i  Kalwina,  tak,  ze  duchowni  zawie- 
sili swoje  sądownictwo,  a  ze  szlachty  wielu 
niedairało  dziesięcin  $  przyszła  wtedy  po- 
trzeba  zrobienia  jakieś  zgody  między  dwor 
ma  stanami.  Projekt  ten  zgody  pod  na- 
zwiskiem kompozyta  wspomniono  pier* 
wszy  raz  na  sejmie  r.  1578.  Wyznaczono 
ku  temu  bommissyą,  która  przeminęła  b^z 
skutku.  Wyższe  duchowieństWfO  było  prze- 
ciwne zamianie-  dziesięciny  na  opłatę  pie* 
nięzną  i  za  Zygmunta  III.  uduszono  mowę 
o  kompozycie^  Po  wstąpieniu  na  tron  Wła* 
clysława  IV.  wróciła  rzecz  do  dawnego 
atanu.  Papież  Urban  VIIL  wręczył  bre- 
we  r.  1^.  Jerzemu  Ossolińskiemu ,  w  któ- 
rem  nakazał  biskupom  zatwierdzać  układy 
wzglflem  zmian  dziesięcin  na  pieniądze, 
(Patrz  art.  Dziesięciny).  Następnego 
roku  na  sejmip  -prawy  o  wypłatę  pienię- 
żne z  kompozyty  oddano  grodom  i  poleco- 
no starostom ,  iż  gdyby  znowu  ksiądz  nie.* 
chciał  odebrać  pieniędzy «  ab/ je  do  depo* 
Zit«  brali  i  kwitowali.  Później  tak^  ja*- 
kąś  ugodę  większą  z  'di«chowieństwem, 
czyli  tak  zwaną  koinpozyte  miano- w  pro- 
jekcie. Gotowano  się  ułatwić  spory;  1) 
względem  annat;  2)  połączenie  niektórych 
opactw  z  biskupstwami;  3)  względem  fow>  , 
rum  dla  duchownych  w  aprawach  cy- 
wilnych  i  kryminalnych;  4)  o  nabywania 
dóbr  ziemskich;  5^)  o  elekcyę  opatów; 
6)  o  wychowywanie  przez  tychże  dzieci 
szlacheckich;  7)  o exkomuniki  iinterdykta, 
8)  opreakrypeya  duchownych;  9)  o  dzio- 
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iięcinyt  10)  o  woliiośei  poddanych  w  dch 
brach  duchownych. 

'Wsselką  s^odę  z  księdzem  szlachcie 
od  czasów  Batorego  nazywał  kompozytą 
(Cófupositio).  Ponieważ  zaś  ngoda  z  księ- 
ilzeni  była  if ajczęsf sza ,  ie  dziesięcinę  za- 
mieniano na  roczną  pieniężną  opłatę  i  wy- 
miar, przeto  pieilięine  wynagrodzenie  dzie- 
.aięcin  zostało  przy  t^J  nazwie  az  do  na< 
szyoh  czasów  *f,  M. 

MaM$^ua$s  JMifijMwr*  Z  serem 
słodkim  i  gorczycą  tłuczoną  przetarta  śmie* 
tana. 

MLwmgUM^  "WytŁz  w  późniejszym 
prawodawstwie  często  niyWady  znaczy! 
to  samo,  eo  spis,  a  zwłaszcza  ludności. 
"Wojsko  kompotowe  znaczyło  Wojsko  stałe, 
utrzymywane  ze  skarbu  rzeczypospolitej. 

JS[a§Hn$unidci  albo  Bartos zko- 
ifie  nazywano  tych  księży  świeckich^ 
którzy  obowiązani  byli  iyi  podług  ustaw 
biskupa  Holtzhauser.  Wspólnie  iyli  i  mie- 
szkali w  zgodzie  bratersiriój.  W  Brze* 
zanach  było  ich  obowiązkiem  utrzymać 
szkołę  i  naboieństwo  w  zamkowym  ko- 
,  ściele ,  w  Kielcach  uczyć  młodzież'  spo- 
sobiącą  się  do^  stanu  duchownego.  Tai 
samo  zatrudnienie,  w  Wągrowie,  w  Lu- 
blinie, Sandomierzu  I  wielu  inoych  mia- 
stach odbywali.  —  Ich  miejsca  w  czasie - 
późniejszym    przyjęli  'ks.ks.  Misayonarze. 

Mo»Hn^s  wioś  w  wojew.  sandomir- 
skióm  pod  Klimontowem.  Wśród  łąk, 
gór ,  dolin  i  parowów ,  na  dosyć  wyso- 
kiój  i  niełatwego  przystępu '  górze'  mię- 
dzy starem!  drzewami  sterczą  szczątki 
dawnego  zamku ,  o  -którym  jest  miejsco- 
we podanie,  w  niektórych  szczegółach 
przez  Kromerb  pod  rokiem  1401.  stwier^  ■ 
dzoue.  Jeszcze  za  PiaistóiW  by lo  tu  d wóch 
'braci  Słupeckich  wielce  zamożnych,  do 
których  należały  Konary,  Paszko  wice,  Czoiv 
'sztyn  i  inne  wsie  i  miasteczka  pobliskie. 
Jeden  z  iiith  za  Ludwika  króla  na  sej-^ 
miku*  w  Sandomierzu  zabił  Jana  Ossolin- 
akiego ,  kasztelana  wiślickiego ,  za  co  na 
śmierć  wskazany  został.  Tenie  zamknął 
się  'wraz  z  bratem  i  z  licznym  pocztem 
ludzi  zbrojnych'  w  zamku  swoim  w  |Co- 
narach  i  e  tamtąd  w^^deezki  ttynii  w  &* 
kolice,,  napada!  i- rozbijał  sąsiadów  w  do- 
mach i  po  drodze.  '  Łącayll  się  oni  po  kil- 
l:a  razy ,  oblegali  Słupeckich  w  tym  zam- 
ku, lecz  dobyć  nie  mogli  i  przyszło  do 
t^goj  źe  sam  król  Jagiełło  w  pierwszych 
latach  panowania  swega^  aa  esale  wajska' 


podstąp!  i  pod  ten  gród  szlachecki ,  aztur* 
mem  go  wziął  i  całą  osadę  w  pień  wy- 
ciąć kazali.  Słupeccy  jednak  uszli  śmierci< 
Zabójca  Ossolińskiego  rzucił  się  z  wieży  - 
I  kark  skręcił ,  drogi,  jak  mówią ,  zapisa- 
wszy duszę  czartowi  podziemną  drogą 
dla  niego  w  (ej  chwili  przez  czarla  spo- 
rządzoną uciekł  do  Węgier  z  niezmier- 
nemi  skarbami.  Dotąd  zdaniem  wszystkich 
'włościan  z  okolicy  istnie  ta  podziemną' 
droga,  gdyż  idącym  ku  węgierskićj  stro«* 
nie  tętni  pod  nogami  JS,  iC. 

MLawuBrf^^  Trzy  były  miasteczka, 
dziś  wsie  iegoi  nazwiska, .  mające  aioM 
gdyś  swych  kasztelanów,  to  jest:  1)  Ko» 
nary  w  sieradzkiem  między  Mstowem 
I -Radomskiem ,  2)  Konary  #  leczy ckiem, 
3)  Konary  w  brzesko-  kujawskićm,  nalę^ 
źące  do  parafii  kościelnej  wsL 

MLow^OeMnuBim.  Byl  to  wyrok » 
przez  który  sąd  uznał,  ze  obźalowaaj 
jest  dłużnikiem  powoda  i  że  mu  pod  exe« 
kucyą^  zapłacić  winien.  Kondemnata  nie- 
tfypeiniona  pociągała  za  sobą  bańnicyą 
prostą  (obacż  ten  artykuł)  i  ztąd  była 
wielkim  ciężarem  'dla  obywatela,  który 
pod  nią  zostawał.  Senator  nie  mógł  się 
udawać  do  senatu ,  szlachcic  niempgł  ob- . 
jąć  żadnego  urzędu,  niemógł  sejmikowaćf 
a  nawet  mieć  żadnej  czynności. w  sądzie* 
Xa  6  niedziel  przed  sejmami  niemogły 
sądy  kondemnować  senatorów ,  lub  posłólr 
i  podobnież  przed  trybunałem,  deputatowi 
wytoczone  przeciw  nim  sprawy  odkłada* 
no  do  zamknięcia  sejmów  i  trybunałów.^ 
Surowość  prawa  względem  kondemnatj 
była  w  Polsce  Iconiecznia  potrzebna.  Gdy 
bogatemu  i  przebiegłemu  l^wo  było  u^^ 
chylić  się  od  wszelłdej  exehucyi,,  musiał 
być  przynajmniój  opinią  publiczną  trzy^ 
many  w .  posłuszeństwie.  Kondemnatom 
przypisać  należy,  że  się  w  kraju,  a  przj«v 
najmniej  między  szlachtą  kredyt  iiOBjź 
utrzymywał  i  że  wierzono  sobie  bardzie 
na  słow;a,  aniżeli  dzisiaj  aa  wssystkia 
hypoteki)  wesle  i  zobowiązania  eormm 
ńotarió  et  teśHbus*  KandemuMa  upadli 
przez  zapłacenie  należytości.  I^ógł  ją 
mieść  król  lab  kanclerz  przez  wydanie 
gleytu.  JM, 

MonOemeeun^*  Była  to  kom* 
missya  sądowa,  która  zjeżdżała  aa  grunta 
Mogła  być  od  sejmu  ifryznacaoaa^dia  aa« 
łatwieaia  sporu  'w  najwyższćj  instancyt* 
Czasem  była  przcs  trybunał  nalcazana 
I  praca  s%d  grodzki  wykonana; 
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sJezdjEał  tez  i  sędzia  ziemski ,  a  mianowt- 
cie  dla  esekucyi  wjroko.    I^ajpospolitsze 
hyly  koiidescensje  gratilezne,   kftofe  od- 
bjwali  podkomorzowidl  komornicy.    Pod- 
czas  kondescensyi  zakładał  sędzia  znpef* 
'  ne  sądownictwo  na  wsi;   ^oiny  przywo- 
'    iywal  strony,    świadków,    wszystko  jak 
w  'sądzie.     KondeScensje  , odbywały    się 
swyczajnile    po  dworalsłi  w  pomieszkaniu 
powoda.      Jego  przeciwnik  często  najza- 
cięższy    nieprzyjaciel    przybywał    w  tym 
dniu  do  niego  i   zawieszano    nieprzyjaźń 
wzajemnie.    Jeżeli  jednakie  strony  przez 
poprzednie'  zatargi  i  bijatyki  zbyt  daleko 
sabrnęiy  w  nienawiści  5   al|[)0  pomieszka- 
Bia  były  za  małe  do  pomieszczenia  «ąda, 
przyjaciół  i  slog  sędziowskich,  natenczas 
kond^scensyą  odbywano  na  miejsca  spor- 
.  n^ni  w  pola.    Rozbijano  namioty,   u  koł- 
ków wiązano  konie,  palono  ognie,  rozsta- 
wiano stoły  sądownicze  i  obiadowe,  zgolą* 
kommissya  przybierała  postać, oboza,  któ- 
ry  cz^asem  kilka  set  koni  i  lodzi  mieścił.  , 
Jeżeli    sprawa    była    zawiklana   i    kązda 
strona  wiela  liczyła  interessentów ,  naten- 
czas trwało  to  i  przez  kilka  tygodni.    Kie- 
dy urzędnik  przewodniczący    kommissyi 
był  zacny  i  rozumny,  to  najczęściej  koń- 
czył wszystko  przez  przywodzenie  do  zgo- 
dy.   Nieraz  zdarzało   się,    ze   na  konde^ 
seensyach  strony  najnieprzyjainiejsze  we-> 
szły  z   sobą  w   ścisłe  stosunki  i  ułożyły 
małieńśtwa  między  swemi  dziećmi.    Pisa- 
rzom romansów  narodowych  możemy  po- 
lecać kondescencyą  jako  przedmiot  bardzo 
-ważny  i  obfity  dla  fikcyl.    (Porównaj  XIII. 
sądy  podkomorskie  i  'XVI.  w.v  sądy  zja- 
zdowe ^  ar^|kule  S  ą  d  y  w  Polsce.) 

Na  sejmie  czteroldnim  r.  1788.  Joa- 
him  Chreptowicz  podał  projekt  kommissyi 
granicznój ,  któraby  rozsądziła-  od  razu 
wszelkie  zatargi  graniczne  i  sporządziła 
mappę  (całego  kraju.  JProjekt  ten  zamie- 
niono w  ustawę  dla  Łit^y,  a  z  małemi 
odmianami  i  dla  korony.  Główniejsze 
pnnkta  tfj  ustawy  były :  1 )  województwa 
miały  sobie  obierać  kommissarzy  na  lat  2. 
2)  W  ciągu  ośmiu  lat  praca  kommissyi 
miała  być  eaiko^tricie  ukończona.  3)  W  kom- 
missyi graniczućj  miała  być  pierwsza  in- 
atancya ,  appellacya  i  ogólne  zebranie  do 
czynienia  nrządzeń  ogólnych.  4)  W  ca- 
łym kraju  miano  uiywać  jednako wój  mia- 
ry i  jednakowej  skali.  5)  Kommissya  DMała, 
podsielie  kraj  pomiędzy  komorników  i  kon- 
duktorów parafiami ,  miasta  laś  porządkiem 


taryffy.  6)  Polecono  sądy  pdluboime. 
Crdzie  zaś  granice  będą  pewne,  ale  boa 
znaków,  tam  ralauó  odziiaczyć,  gdzie  zaś 
pfcwne  i  znaczne  podiug  świadeetw  wszy- 
stkich intereijseutów,  tam  nriano  tylko 
zdjąć  mappy.  7)  Kopce  miano  syfrae  oo 
75  łokci.  8)  Po  skończeniu  na  jcruoiaeb 
dzieła  komorniczego  i  konduktorskiego 
miano  kommissya  podzielić  na  okręgi:  po- 
łowę do  sądzenia  w  pierwszej  instancyi, 
połowę  w  dru^ićj.  ^)  Gdzie  grunta  leżały 
pomieszane  j  ż  niedogodnością  dla  właści- 
cieli, tam  miano  je  uregulować  przez  za- 
miany i  wynagrodzenia.  10)  ^Tszystkie 
mappy  miały  być  złożone  do  archi  w,  a  na 
iądańie  interessentów  wydawaae  w  kopiach* 
(Obszerni ćj  &  tem  ro^umnem  prawie  pi- 
sze Czacki  Tom  H.  przyp.  1539.)  J,  M. 
JHojt<f2|ri9tettf  sos  do  pieczystego 
lub  potrawy. 

Mak/iaeraeua  była  stowarzyszę'^ 
niem  rycerstwa  w  pewnym  celu  pod  przy- 
sięgą i  zobowiązaniem,  ze  się  nikt  nieod- 
łączy,  dopóki  cel  pieasostanie  ■  osiągnięty. 
Majątek,  zdrowie,  życie,  wszystko musia- 
lo  być  poświęcoue  dla  owego  celu.  Ztąd 
iei  zostający  na  ,  b<^u  konfederacyi  był 
mywany  za  samoluba  tylko  zyskać  a  nie- 
traeić  chcącego;  za  człowieka,  który  je- 
dnćj  jak  drugićj  stronie  służyć  gotów,  a 
często  bardziej  niż  nieprzyjaciel  szkodzić 
może.  >*Kto  nie  z  nami,  przeciwko  nam« 
musiało  się  stać  i  też  było  ha&łem, wszy- 
stkich konfederatów. 

Początek  konfederacyi  mÓgł  wychodzie 
od  kilku  tyllęo  osób ,  a  czasem  i  od  je*- 
dnćj.  Często  utworzył  kto  związek  tajny« 
pod  przysięgą  wciągnął  do  niego  kilka  $ 
ułożono  akt,  który^  obejmował  powody 
konfederacyi;  spiskowi  udali  się  ua  jaki 
zjazd:  jak  sejmik,  sądy,  jarmark,  tam  cel 
ogłosili ,  dla  niego  przysięgli  wszystko  od- 
dać w  ofierze.  Obrali  sobie  naczelników 
i  do  innych  części  kraju  porozsylali  mło* 
dzież  i  odezwy.  Skoro  koufederaeya  nie- 
znalazła  stronnictwa  albo  stała  się  powo- 
dem do  zawiązania  przeciwnój  konfedera- 
cyi, która  wystąpiła  i  zwycięstwo  odaiosi% 
w  tym  razie  ta  upokorzona  konfederacyi 
stawała  się  rokoszem.  Rokoszanie  poesy* 
tywani  byli  za  buntowników  i  zdrajców 
ojczyzny.  Mieli  ulegać  najsurowszym  ka- 
rom, ale  zwykle  wchodził  w^  środek  seja^ 
pacyfikacyjny,  który  ogólną 'amnestyą  n- 
dzielał.  Jakże  prawdziwe  braterstwo  mo- 
gło prowad^ć  na  mstowaDJc  Indsi  ?  ateg« 
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póiwodtt,  is  ftię  Ht  ohrmtho\itXL'i  na  »fvo* 
iek  fliłacli  sawiedU. 

Kfwfederacya  bywała  lawi^ayjrana  dla 

^  awprowadaenia  Isb  JEoieaieBia  jaki<y  aowo<> 
śaiy  dU  obron j  swobód ,  albo  tezd^aoesj* 
aacwmia  kk>ąju  x  Dajeadnibów.  Znano  ro- 
daaj^  boafederaeyl,  który  chańbę  prajnonl: 
narodowi,  a  to  były  konfiederacye  wojsko- 
we X  powodu  niepłacenia  iołdn.  OąęśeieJ  - 
one  powstawały  a  winy  sejara,  króla  i  u- 
raędnilEÓw  skarbowych,  nia  a  winy  żołnie* 
rsa.  Łnd  niemogący  pierwssyeb  potrseb 
ayeiis  nspokoió,  a  abrojny,  niedsiw  ie  ni^ 
wiąsał  dla  wymnszenia  sprawiedliwości, 
którój  u  drawi  wielkich  panów  swcjemi  spra- 
wami zaj^yeh,  wyżebrać  niemó^.  (Patra 
Konfederacye  wojskowe.)  Kofoe* 
deracye  cboó  tcal  imienieni  Jeszcze  meo* 
ehraeone ,  pewnie  dawno  i  bardao  dawno 
powsteły.  Moie  to  ich  skntku  doSnaii 
boleaław  Szczodry  i  róini  bsiąięta  po 
Kra^wonstym,  od  władzy  oddaleni.    Trxe> 

,  ba  bowiem  wnosić,  ze  związki  rycerstwa 
wykształcili  potomkowie  Piasta  i  ksiięza, 
kiedy  dła  wydzierania  sobie  władzy,  wer- 
bowaii  stronnictwa*  U  Piastów  m1<^dsy 
braćmi,  stryjami  i  synowcami,  ciągle  cho* 
Mły  spory  o  panowanie.  Jakkolwiek, 
bądi  historycy  pierwszą  konfederacyą 
kładą  po  zejścia  króla  Udwika,  kiedy 
Polanie  łącząc  się  z  Krakowianami  w  ce- 
1»  «beadaenia  tronu  w  akde  swoim  z  fe» 
ryi  traeciój  po  Ś.  Katarzynie  r.  1382.  w  Ra-  , 
ddmsku  podpisanym  oświadczają  i  » ii  g*dy- 
by  ktobolwi^  ze  swoich  przeciw  wyrze- 
ezonemn  samiarowi  waiył  si^  brać  do  Ja- 
kieico  usiłowania,  wtedy  wsayse/ jedno* 
zgodnie  przeciwko  niemu  i  Jego  spólni- 
etwtt  podnieść  się  przyrzekają  i  Jako  na 
wiarołomeów  i  swych  praw  gwałcicieli, 
całe  swe  siiy  wylęią}ą.«  Zwii^zek  ten  słu« 
sziAe  nazwano  Ctmfoederaiio ,  to  jest, 
spr^miersenie,  bo  Jedna  prowlacya  przy- 
stępowała do  urwały  drngićJ.---Za  Wła. 
dyałwwa  UL  ^.  14SS.  przemogli  duchowni 
r  ae*  siAaehtą  spisali  konfMeracyą  w  No* 
wem  mieście  Korcaynie  przeciw  fcaidemii,' 
łrtoby  niechcial  ^przestawać  na  wyroku 
sądów  aiemsideh ,  ktoby  wszczynał  sliroj* 
ne  rocMMhy  i  ktoby  brał  udział  w  bero* 
zyk  Woaczyahttle  rozruchów ,  anaezy  tu 
niesieiiie  pomocy  dassytom.  eaeskim)  któ* 
rsy  .  przez  eałe  panowania  Władysława 
J^lły  eoraa  hardzi^  mnoiyU  się  w  VoU 
soe.  (Pakm  ąrt  DissidencL)^  Wkt* 
nt^  ly«h  ptseatępstw  wszyscy  mieli  gnę- 
Siaraiytnosci  Polskie. . 


blś)  zal»Q wiązano  aic,  ic  atirel  kyewiii 
zanim  »ani  słowa niewyrsękną»«  W  rok 
pptćfl^  w  tćmie  samem  mieście  przez  kon- 
federacyą uchwalono,.,  ie  ktoby  niestawal 
do  beju  lub  w  innych  wzgl^ach  chciał 
się  w  jakikolwiek  Sposób  od  ogółu  od- 
dzielać (a  commnnitate  Ise  abscindere)  ta* 
kiego  wszyscy  mają  na  iyciu  i  dobrąeb 
karać,  a  ma  być  uwaiaay,  jakoby  się  sam 
zrzekł  cstei  i  dobr^  wiary.  — Có  za  ogro* 
mna  zasada,  co  aa  wzniesienie  ogółu  ned 
osobistość  w  wieku  y  w  którym  mą}ątek 
tak  potęaną  grał  rolę,  w  którym  cały 
świat  za  osobistością  i  przywilejami  bie- 
gał. Ta  konfederacyą  rzuca  ślkzne  świa- 
tło aa  groby  przodków  naszych. 

Po  kwAetfA  Zygmunta  Aogmta  (r.  157a) 
nietylko  salachla,  ale  i  miasta  zobowiąli 
się  pod  wiarą,  poczciwością  i  sumieniem, 
ie  krąJ  nie  będzie  na  części  podzielony 
ale  jednego  wszyscy  obiorą  króla)  z  tym 
zaś  łirólem  będzie  zawarta  umowa,  a  w  tćj 
umowie  olijęte  zastrzeienie ,  względem  zu- 
pełnej wolności  wyznań  religijnych,  tu- 
dziei ,  ie  król  bez  zezwolenia  sejmu  ni- 
gdy nieppprowadzi  wąjska  zn  granicę. 
Wreszcie  obmyśtUi  środki  do  zaradzenia 
nieładowi  'w  czaaic  bezkrólewia.  To  ar- 
tykuły były  i  późnićj  w  konfedera- 
cyach  przedelekcyjnych.  Ztąd  iói 
te  konfederacye  ws^stkie  do  siebie  po- 
dobne, wszystkie  nazywały  się  warsaaw- 
skiemi  i  moinaby  im  dodać  tytuł  zwy- 
esąjoych.  Było  uk  zaś  dziewięć,  a  mia- 
nowii^ie  po  Zygmuncie  Auguście  r.  1&73., 
po  Stefonie  1687.,  po  Zygm.  III.  1633.,  po 
liVladyslawie  lY.  1648.,  po  Janie  Kazi- 
mierzu 1668.,  po  Michale  1674.,  po  Janie 
lU.  1605.,  po  Auguście  U,  1733.  i  po  Au- 
guście III.  1764.  Pierwsza  konfederacyą 
przeciw  najezdnikom  podniesiona  była  owa 
sławna  tysaoiiiecka.  Wszczęła  ona  si^ 
a  całym  zapałem  o  wolność  kraju,  Wy- 
rseklo  w  nićj  wojsko,  ie  tylko  dU  tego 
przeszło  w  usługi  Karola  Gnstowa,  aby 
się  ocalić  przed  zwinięciem ,  ie  «grncho- 
cą  jarzmo  tyranii  ezwedakićj.  Przystę- 
piąjąc  do  tćj  konfederacyl,.  naczelnicy  od* 
działóyr  Koniecpolski  i  Wiśaiówiecki  zło- 
żyli oświadczenio  w  tych  słowach:  -nie* 
moiemy  pozostać  pod  rządem  tak  beaboo 
inego  króla  i  dla  tego  zraeksmy  się  i  wy- 
prsysięgsmy  Jego^  przeniewierczój  opieki 
i  tegoż  Karola  Gustawa,  kreU  Szwecyi^ 
nieprzyjacielem  ojcayany  naszćj,  kościoła 
rzyma*  katolickiego,  wraz  z  jego  atron^ 
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nikami  o^łassamy;  pneelw  niamu  ilo  oato» 
taiego  tcha  ta  naszą  ziemia  i  nasze  do*  ^ 
my  walczyć  najnroczyściej  *  poprzysięgamy 
fiąćzmy^  się  więe  z  naszą  rzecząpospolitą, 
której  po  Bo^n  iycia  i  majątki  na]sze 
'Mvinni  jesteśmy,  ani  jej  niedostąpimy ,  do- 
pokąd  ojczyzny  naszej  nieprzyjacielowi  . 
niewydrzemy,  naszego  miłościwego  pan» 
a  najjaśniejszego  króla  Jana  Kazimierza 
^  na  stafozytnem  i  spokojnem  królestwie 
ni«osadsimy  i  jako  pomocy  majestatu  bo- 
skiego wzjwamy  tak  przed  majestatem  bo- 
skim i  śifiętymi  pańskimi  w  obee  całej 
knli  ziemskiej  ^nroczysćie  oświadczamy.- 
Dmga  konfederacya  XVII.  wieku ,  a  nie 
elekcyjna  była  gołcmbiowskar  z  r.  1673. 
za  królem  IWicbaljjm,  a  przeciw  prymaso- 
wi Praimowskiemn  i  innym  panom,  któ- 
rzy  cbcieli  króla  z  ironu  strąció.  W  niój 
szlachta  ogłosiła  prymasa  niegodnym 
wszelkich  urzędów  i  na  wygnanie  do  kla- 
sztoru wskazała.  Rozpoczęty  pod  Łubli-' 
nem  sejm  tój  konfederacyi ,  przeniesiony 
został  do  Warszawy  i  wiele  wainych' 
uchwał  ogłosił. 

Vi^  r.  1704.  pod  wpływem  Karola  Xir. 
króla  szwedzkiego,  Wielkopolanie  dali 
początek  konfederacyi,  którą,  prymas  Ra- 
dziejowski w  konfederacya  warszawską 
obrócił  i  do  odsądzenia  Augusta  II  od 
tronu  doprowadził.  Przeciw  niój  powsta-' 
ła  konfederacya  sandomirska  i  przez  wy- 
padki wojenne  nabrała  tyle  mocy ,  ze 
:  konfederacya  warszawską  w  rokosz  za- 
mieniła. Trwały  jednakie  niechęci  prze- 
ciw Augustowi  II.,  ze  zbyt  wiele  saskie- 
go wojska  do  kraju  naprowadził  i  w  dzie- 
cinnej nieznajomości  narodu  polskiego 
o  ścisłej  i  dziedzicznój  monarchii ;  marzył. 
Zdawało  mu  się,  ie  charakter  narodowy 
polski  z  rodzimego  pierwiastłiu  przez  ośm' 
przynajmniej  wieków  rozwijany,  podoła 
w  jednym  roku  przwnienió  kilku  pułkami 
wojska  niemieckiego.  Przeciw  tym  nie- 
dorzecznym zamiarom  ukołysała  się  kon- 
federacyatarnogrodzka,  którój  król  uled* 
i  do  pisania  traktatów  pokoju  z  rzeczą- 
po&poUtą  i  wojskiem  narodowem,  nakło- 
nić  się  musiał.  Za.  Augusta  lU.  zjawiła 
się  konffederacya  dzikowska  ale  w  krótea 

upadla.  t 

Pod  panowaniem  Stanisława  Augusta 
oprócz  konfederacyi  zwyczajnój  elekcyj- 
nój ,  nadurzyło  się  kilka  nadzwyczajnych. 
Pierwszą  była  konfederacya  z  nowym  ty- 
iulem  obojga  narodów,  sa  wpływem 


jobeym  r.  19tf7«  Bnądióna,  z  ktiśrćj  wyiw^ 
dzila  się  konfederacya  radomska.  -Obak 
tój  powstały  dwie  konfederaeye  dys«y« 
denclue ,  koronną  w  Toninin ,  a  Ittewste 
w  Slucktt;  celem  ich  było  za  pośredni- 
ctwem sąsiednich  mocarstw  wyjednanie 
różnych  praw  w  Polsce  dla  wszysikieh 
wyznań  niekatolickich.  JNieprzyjaciele  oh<r 
cych  wpływów,  a  żarliwi  stronnicy  wy. 
znania  rzymsko  katolickiego,  zawiązali  x 
przeciw  Oyssydentom  i  Rossy!  ową  sła- 
wną konfederacya  barską,  która  eppkl^ 
odradzającej  się  Pplslu  rozpoczyna.  Jej 
córką  była  konfederacya  krakowska.  Tym* 
czasem  dojrzały  plany  pierwszego,  podzia- 
łu :  ukleconą  została  r.  1773.  konfederacya  . 
obojga'  narodu:  na  jej  czele >Adam  Po* 
niński  i  Michał  Radziwiłł  doprowadapili 
szczęśliwie  do  sliutku  cbauiebne  traktaty 
pierwszego  podziału  kraju  z  Austryą, 
Rossyą  i  Prussami.  Roku  1776.  sawią-^ 
zano  konfederacya  generalną  w  dalszym 
ciągu  poprzedniej.  Jej  zasady  były: 
1)  pozostiić  przy  wierze  katolickiój,  2)  przy 
królu  Stanisławie,  3)  przy  swobodach 
szlacheckich,  4)  przy  czadzie  wolnym  re- 
pnblikanckim ,  5)  przy  utrzymaniu  trakta- 
tów i  sojuszów  z  postronnymi,  6)  'przy 
potrzebnćj  harmonii  między  róinemi  wła*" 
dzami  rzeczypospołitej ,  7)  przy  wynale- 
zieniu sposobów  de  ulgi  w  podatkacli^ 
a  umiarkowanin  wy  chodu,  8)  przy  ubez- 
pieczeniu sprawiedliwości,  9)  przy  star4- 
niu  o  spokojność  powszechną.  Konfede- 
racya ta  splamiła  się  uniewainienien? 
wcfzelkich  czynności  jak  uazywala,  »  Spi* 
sku  Bafskiego.* 

Sejm  czteroletni ,,  i  którego  wypłynęła 
owa  ^lawna  konstytucya  3.  Maja,  odbył 
się  .  takie   pod    związkiem    konfederacyi  - 
warszawskiój  i  wywol^^ł  przeciwko  sobie 
konfederacya  targowicką. 

Na  czele  kaidej  konfederacji  stal  mar- 
szałek $  konfederacya  tyszowjeeką  eechtye 
ten  wyjątek,  ie  w  niej  tylko  hetmanom . 
władzę  poruczono.  Skoro  w  konfedi^raeyi 
był  sejm  otworzony ,  wtedy  jaz  nieobie* 
rano,  dla  izby  poselski^  od^aiełnego 
marszałka.  Marszałkowi. do  pamoey  doda* 
wanoradę.  W  konfederacyi  bąrakiój  były 
radyprowincyaloO)  stąd  radaie  oąjwyissój 
narodowej  przydano  nazwisko  -JeiierdL 
ność.«  Wszystkie  obrady  konfederaeyj- 
ne  odbywały  bU^  więkazością  głosów ,  a  na^ 
wet  w  sejmie  i  v  (yeh  esasi^li,  kiedy 
Uierum  wio  kwitnęło.  —  Ponieważ ;  hetr 
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i^ir  Ąylklt  priez  króla  i  podciąć  s«|na 
móg\  hje  miąnowaiijr ,  'skoro  więc  poką- 
sała aię  potrzeba'  dowódzćów,  a  król  4o 
k^ofodcracyl  Dwnalezal,'  albo  aejpra  nie 
bjio,  wtedy  stanowioDO  regimentarzy* 
Ci  regimeotarze  mogli  by 4$  albo  prowin* 
eyalniy  albo  tez  na  cale  królestwo,  Inb 
całą  Litwę. 

W  kojifederaeyaeh  zdarzały  się  kłó- 
tnie, rosterki,  najazdy,  zaboje,  ale  to 
było  skntkiem  woJn>  5  stanu  ehoroUiwe 
go,  który  koufederaeya  wlaśuie  chciała 
osunąć.  Te  wszystkie  klęski  zbiegiwaiy 
ai^  z  koufęderacyauii ,  ale  bynajmniej 
z  nich  nie  wynikały.  Konstytncya  z  r.  1717, 
.zakazała  na  wieczne  czasy  konfederacyi, 
ale  ten  zakaz  nieniógł  mieć  wagi,  bo  kon- 
federacya  tak  była  wypływem  ówczesne- 
go jdncba  narodowego,  ze  chyba  tylko  ra- 
razem  z  całą  istotą  rządu,  szlachty  i  na- 
rodu zaginąć  mogła.  Sejm  wielki  cztero- 
letlii  przez  konstytucyą  3.  Maja  wznowił 
ten  zakaz  z  r.  1717.,  lecz  Kościuszko  nie- 
mógł  zrobić  poruszenia  bez  konfederacyi. 
Spisał  ją  w  Krakowie,  a  tylko  przez  po- 
szanowanie dla  konstytucyi  3co  Maja  na- 
zwał powstaniem  albo  insurekcyą.     •/.  iKf. 

MLanfeaeraeye  traii«Jtoare»  — 
Vr  tych  czasach,  kiedy  się  zjawiły  kon- 
federaeye  wojskowe,  wojska  stałego  było 
mało,  ale  miało  pewne  swoje  dochody 
z'kwarty.  Atoli  podczas  wojny  nawet  bez 
pospolitego  rnszeuitf  powiększono  zwykle 
wojsko  i  to  w  ten  sposób ,  ze  najmowano 
do  niego  łnd  zbrojny  na  jedne  eiyierć  lub 
kilka  ćwierci  roku,  obiecując  pewną  za- 
płatę na  konie.  Ustano  wiano  nowe  chorą- 
gwie i  pooiianowano  do  nich  rotmistrzów. 
Ci  rotmistrze  dostawali  listy  przepowiednie, 
to  jest:  upoważnienia  do  formowania  eho^- 
rągwi.  Po  takiego,  rotmistrza  zgłaszała 
się  sslacbta,  co  z  boju  robiła  rzemiosło, 
głównie  bez  dóbr,  która  u  krewnych  lub 
po  dworach  wielkich  paoów  siady walm 
Każdy  przyjeżdżał  w  kilka  koni,  a  cza- 
sem i  dwanaście;  rozumie  się  co  do  boju 
stajały  pod  pachołkami  pocztowymi ,  ci^li 
szeregowymi,  a  prócz  tego  miał  więcej 
koni  powodowych.  iNieliczyli  się  takie 
słudzy,  jak  wyrostlu  chłopcy  zwykle  szła- 
checkiój  kondycyi,  ehąjducy  dopokojowćj 
posługi,  kucharze,  strzymieuni  czyli  ma- 
sztalerze) woźnice  od  wozów  ze  sprzętami 
i  t.  d..  Taki  więc  towarzysz  miał  co  4ao- 
patrywąc  pod^sM  wojny,  zwłaszcza,  io 
nu  niedawano  żadnej  żywności,  ani  na  lu- 


dzi, ani  na  konie.     Copóki  wojnai.bjią 
w  kraju  nieprzyjacielskim,  wtedy  snadni^ 
sobie  dopomozono ,  ale  w  krąji^  wrłasnóm 
tneba  była  przed    sądem    all^  workiem 
albo  więzieniem  odpowiedzieć  za  kaidego 
wciętego  barana  łub  trochę  ow:sa.'  Skoro 
ćwierci  ezyli  zasługi  niedoszły,  natenczas 
wojsko  wpadło  w  trudne  położenie.    Q^y 
vsi^  bunt  zdarzył  bez  słusznej  zasady,  to 
hetman  kazał  bnntownijca  złapać  i  obiesić, 
ale  jak  się  wszczęły  bunty  w  wojsku  zgło- 
dniałem i  odartęm,  to  hetman  ty  ikoprzyr 
jaciól  rozsyłał,  prosił,  zapłatę  obiecywą). 
Czasem  nieprzyjaciel  stał  w  bliskości,  było 
go  można  dojrzeć,  a  wojsko  się  grupowało, 
aby  zaradzić  swej'  biedzie.    Nadeszła  na- 
reszcie chwilą,  w  którćj  .utworzono  koło; 
wtedy  dopiero  zaczęli  występować  mówcy: 
jedni,    ieby  zawiązać  konfederacyą  i  bd 
rzeczypospolitej  wymusić  zasługi  y   a  .  dru- 
dzy,  ie  rzeczpospolita  jest  matka    ojczy- 
zna,   teraz   zakłopotana,    ale   niezapomoi 
o  synach.    Inni  znowu,    ze  tu  sprawa  nie 
z  rzecząpospolitą,  ale  z  tymi  paoąmi ,  ^co 
to  są  u  góry  i   w  swoje  kieszenie  dobrze 
umieją  pakować,  a  o  żołnierzu,  co  kręn- 
przelawa^  jak  pies  o  głodzie  marznie,  to 
zapominają;  alboli  że  tu  sprawa  z  królem, 
który   tylko  dworaków,    pokędzieirzpuych 
Niemjaszków  pieniędzmi  obsypuje,  a  o  o- 
brońców  swoich  i  rzeczjpobpołitej   wcale 
się  niepyta.    Gdy  przemogło  stronnictwo 
konfederacyjne,  wtedy,  jeżeli  dowódzcy  się 
odłączali ,    obierano    nowych :   w  miejsce 
hetmańskie  regimeutarzy ,   a  potem  pułko- 
wników na  większe  oddziały,  poruczników 
na  chorągwie.    Spisapo   dopiero  i  zaprzy- 
siężono  akt ,  że  dopókąd  zasług  nieodbierą 
tak  się   wszyscy  trzymać  będą,    a  żadnej 
innój    prócz   swojej    władzy    nienznawać. 
Na  czoło  konfederacji  obrano  marszałka^ 
i  przydano  mu  siedmiu  lub  więcej   depu- 
tatów  zwykle  pni kownikó w.    Ustanowiono 
także  sędziego,  który  nieprzeciw towarsy- 
azom ,  ale  przeciw  czeladzi  wyrokował;  ro- 
zumie  się  i  na  gardło.     Najwyższa  wła^ 
;dza  konfcderacyi  wojskowój  nazywała  się 
kolo.    Po  zawiązaniu  konfcderacyi    w  je* 
dnym oddziale,  ajenci  jej  spieszyli  zaktem 
zawiązania"  d^  drogich.    jDzęsto  całe  woj- 
sko weszło  w  konfederacyą*    Oprócz  koła 
generalnego  b^ly  koła  oddziałów,  jłułkowe. 
Po .  zawiązaniu  konfcderacyi  wojsko  zaj- 
mował dopiero  dobra  królewskie  na  swojo 
utrzymanie.    Odbywało  pochody  do  okoli- 
ey,  która  mu  się  zdavfała  dogodniejsza, 


Digitized  by 


Googk 


Ko. 


-    4«0 


Ko. 


iibiMiUypnM  wojnę  8|NittiMs«ii««  Wnie- 
iki»  więkf MOł  ftowtło  kolo  i  na  cborą- 
gwio  loesęło  praeiiMCMĆ  dobni  ezyli  tok 
swaiio  priyotowstwo.  Na  koniaprzo- 
maeaaao  po  kilka  łandw,  a  najmniej  inj, 
Praes  pnyiaió  moina  było  dehaeiein  }o- 
iaę  i  taigą  wioskę  więcej  dostać  na  pnj. 
atawstwo.  Biodni  tody.  chłopi  dóbr  in^- 
lowskłob  aajętyeh  praes  wojsko  skonfede- 
nywaae  nikomo  jni  nie  oiepladli,  alo  mn- 
doU  dostawiać  eiego  od  nieh  aalądano. 
Zwykle, kdńesjla  się  ich  dostawa  na  owsie, 
a  eiasem  iH  na  gotówce.  Za  Zygmanto 
m.  1  lana  ściągano  aa  ćwieró  (rokn)  naj- 
nniój  ówcaesne  cstery  złote,  a  najwięcój 
ośmnascie  ałolych.  Takie  konfederacye 
Inbiły  sajeidiać  ni{pista  Więksse  atoK 
aamykaiy  praed  niemi  bramy  i  biły  się 
prsy  nich;  do  sstnrmn  aM  nigdy  nieprsy- 
ekodzilo;  aa  to  praedmieścia  aa  bramami 
poioione  wyAsielano  na  praystawatwa',  bez 
względn  czy  ndaly  prsywfleje  od  cięiarów 
wojakowyeh,  czynie.  Konfederaci  wojsko- 
wi oiwiadcaaliawykle,  ze  przywilija,  sta- 
tnta  i  konstytncye  wszystkie  przy  ich  bo- 
kn,  "^  pochwie. 

Cdy  w  ciąga  konfederacyi  zebrał  się 
sejm,  wtedy  zkonfederowane  wojsko  wy- 
prawiało do  niego  od  siebie  posłów.  Je- 
den poseł  dostawał  polecenie,  co  ma  po- 
wiedzieć królowi  jegomości,  inny,  co  sej- 
mowi;* to  polecenie  zwało  się  iustrokcyą. 
Instrukcya  często  była  w  ostrych  wyra- 
zach spisana.  Powiedziano  niekiedy,  ze 
człowiek  niemoze  wisieć  w  powietrzu  i  ijó 
wiatrem,  ale  na  riemi  stać  i  Jeść  mnsi, 
i  z  tych  przyrodzonych  powodów  ^rojskił 
poszło  do  dóbr  króle wslueh ,  które  na  jego 
lycie  przeznaczone.  Kanclerz,  senatoro- 
wie, posłowie  ziemscy  robili  wielkie  grze- 
czności  posłom  od  wojska ;  łagodzili  ich 
i  przyrzekali  rychłą  zapłatę. 

Na  sejmie  zwykle  rozpisano  nowe  po** 
datki  na  miasta  i  dobra  królewslcie ;  wy. 
znaczono  kommissarzy  z  izby  poselsluój, 
którzy  do  wojsk  pojechali,  kompoty,  to 
jest:  ladność  oddziałóvf  popisywali  i  aa* 
słngi  zaległe  eałlcowicie  albo  a  odstąpię-' 
niem  pewnój  csęści  wypłacili,  alósownie 
do  ugody  na  sejmie  z  wojskiem.  Inni  kom- 
missarze  wyznaczeni  byli  do  apraw  kry^ 
minalnych  za  przestępatwa  więkaae  czyli 
zbrodnie. 

Mnsial  sejm  dać  wojska  asaeknra- 
eyą»  to  jest:  zaręczenie,  2e  nikt  itfebę* 


daie  karany  o  ntworzenie  konMeracyi  Mb 
o  udział  do  niój, 

Kommissarze  do  spraw  kryteinftlnjck 
ndali  się  takie  na  miejsce,  gdzie  był^kolo 
jeneralne  i  zasiadali  wspólnie  ze  aędaiaai 
wojskowymi,  na  których  wojsko  zwykle 
robiło  nowe  wybory,  a  prtysłało  zkaido- 
go  palka  po  jednym.  Sądy;  takie  miały 
władzę  wskazymrać  nawet  na  bezecnośe; 
ich  wyroki  równały  się  wyrokom  aądów 
sejmowych. 

Trwały  onf  czasem  przez  kilka  mie- 
sięcy. Gdy  juz  wszystko  było.  ułatwione, 
*wtedy  akt  konfederacyi  palono  i  to  ^  zwy« 
kle  w  jakim  kościele*  Wojsko  kwareiaa- 
ne  wracało  pod  władae  hetmana;  wojaka 
zaś  na  ćwierci  najmowane,  rozjeidiało  się 
do  domów,  albo  wchodziło  w  nowe  ukła- 
dy o  słoibę  na  ćwierci.  J.  ilf. 

M^mfMtemmiMms  czapka  czworo- 
graniasta; od  koitfederaeyi '  barskićj  bie^ 
rae  poezątbk.' 

JKfaHwwIir  to  saaM>,  co  aeaaanie 
obwinionych  w  sprawie  kryminalni^.  .P»- 
oiawai  zaś  do  r.  1776,  przy  zeznania  itś/- 
wano  tortur,  przeto  same  tortury  w  deli^ 
katniejszóm  wyraieniu  zwały  się  kofeasa- 
tami. 

JK^aatoaruj  m,  w  wojew.  wileaskićm 
na  zachód  od  Błotna  przy  granicy  trockić}. 

JHotale.  Zwierzęta  te  były  dawni^ 
w  Polsce  i  dzikie.  Za  Zygmunta  Ł  iro- 
bięta  łapane  od  koni  dalklch  trzymały  dę 
atad  swojskich,  jednakie  i  w  drugiem 
pokoleniu  zachowywały  kształt  pierwotny. 
Caacki  utrzylinąj^)  i«  nawet  około  r.  1770. 
widziano  w  lasach  litewskich  konie  dzikie. 
•  Koń  dziki  polald  byi  małego  wzrasta 
kości  gmbawych^  łęgowaty  as  krzywy 
z  wielkiem  łbem,  włosisty,  nieco  do  oala 
zbliiony.^Między  domowemi  końmi,  kDire 
się  w  krajach  polskich  znajdywały,  roa*  ' 
ma^te  rozróiniano  rassy,  my  jako  głó- 
wniejsze  wyliczamy  tyllćo:  1)  Koń  vde* 
riyna  czyli  chłopski,  w  krą|aeli  koron- 
nych ^daleko  delikatniejszy,  słabszy^  ma 
łeb  dosyć  dniy,  kark  krótki,  gruby, 
grztraet  łęgowaty,  kłąb  wyraźny,  wziost 
drobny;  w  krajach  litewskich  jesl  kośeit- 
say  i  dla  tego  ailniejsay.  ^)  Koń  zbmi* 
dainek  a  łbem  małym  karkiem  grubym, 
oeaami  iywemi;  grzbietem  prostym,  no« 
gami  eienkiemi,  drobny  ale  łrealaltny, 
mocny,  do  wierzchu  nadatniony.  3)  Koń 
ukraiński  ma  leb  dosyć  długi,  alo  auoky, 
nśtf  twytaajnie  nie  nadto  krótkie,  wąaUa, 
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kurlr  tktklj  tołow  długi  i  sndiy,  no^ 
ilosjić  w/BóJde;  wresseie  nie  piękny,  ale^ 
ntaskkiiiowaty,  bardso  m^cDy,  rącsylmo* 
ip  le  wsiystkieh  koni  n*  eałćj  siemi  naj- 
trytrsymalsgj;  w  paszy  niewymyślay  s  w  sf- 

r    nie  niy wi  się  trawą    odg^ebaną  ś  pod 

,  lioiega  i  laioróigąnii  IcrsewdW.  4)  Koń 
tak  cwany  polski,  a  właściwie  miessanlec 
jakiś  a  arabskim,' ma  łeb  mały,  %  nosem 
niewydątiiym  esoło  plaslde,  uszy  niskie 
9d  siebie  nieodległe  n  dołu  rozscertone; 
oety  na  wiersehn  wielkie,  wypukłe  i  £y  we, 
kark  wyniosły,  niegraby,  przy  grzywie 
niezawiesisty;  grzywę  niewielką,  pierś 
szeroką,  nogę  od  góry  regularnie  śdeń- 
•aoną,  jabłko  kolanowe  mierne,  okrągłe; 
goleń  od  kolana  do  pętliny  JesI  krótka, 
a  od  pętliny  do  Jcopyta  długa  j  kopyto  wy- 
sokie ioł^slowate.  Nogi  przednie  przy 
kopytach  stoją  w  tój  samój  odległości  od 
siebie,  w  Jakiój  są  u  góry  w  piersiach; 
wszystkie  cztóry  pętliny  niebardzo  zna- 
cznev  w  ogóle  kości  nóg  ^nki6  delika- 

.  tne.  Otzbiet  jest  równy,  kłębu  niesnaó, 
lo^zyi  równy ,  uda  zadnie  ku  kolanom  za- 
okrąglone znacznie  wygięte.  Koń  tak 
zwany  polski  długośó  w  stosunku  ciała  ma 
wielką,  brzuch  i  wzrost  średni;  wszędzie 
a  szczególnie  na  nogach  i  udach  muązku- 
ły  i  iyły  wydatne,  ie  ich  powiązania  pra- 
wie  okiem  dośeigać  moina;  sierć  na  ca- 
lem ciele  ma  niezmiernie  krótką  i  równą, 
ogon  włosisty,  długi.  W  chodzie  zaś  zbie- 
ra wysoko  nogi  przednie,  stawia  szeroko 
zadnie,  wyniosłością  łba  i  odsadą  ogona, 
wzrost  mierny  i  swoje  ^dłagośó  znacznie 
powiększa;  jest  rączy,  do  spinania  nii  do  , 
wierzgania  skłonniejszy,  iczęsto  rzać  lubi. 
Taki  koń  polski,  którego  tu  w  ideale 
wystawiliśmy,  cHłym  kntaltem,  a  nade* 
wszystico  krótkością  sierci  dowodzi,  ie 
pierwotnie    nie    był   mieszkańcem    kraju 

>  północnego  i  ^pewnie  koń  mierzyna  jest  , 
bHiszym  naszym  ziomldem  w  lesie  (schwy- 
tanym i  do' wsi  przyprowadzonym;  po<* 
mieszał  i  on  swoje  krew  z  cudzodaozfem- 
eami ,  ale  jój  pierwlsstek  daleko  ezyśdój 
zachował.  Ze  wszystkich  zwfei^ąt  koń 
jedyny  od  dAwnych  wieków  hronił  wspól- 
nie z  człowiekiem  swojój  ziemi.  Słowia*. 
nie  zabły«n^i  z  orężem  w  wieku  lXi) 
musieli  jni  wt(»dy  staraó  się  »  dobre, 
u  tóm  samem  i  piękne  konie.  Mieszko  I. 
r.  984-  ofiarował  Ottonowi  Ul.  wielbłąda, 
mieszkańca  południówój  Azyi  i  ojczyzny 

.  pięknych  koni ;   skąd ,  więc  dostał ,  wielbłą- 


da,  ztamiąd  zapewne  miewał  wierachaweo. 
Bolesław  Wielki,  największy  wąjownik 
zwego  czasu',  który  wszystkie  rodzaje  1m»- 
gactw  zagranicznych  n  swego  dwom  sgto- 
madził,  niemógł  być  bez  obcych- pięknych 
koni ;  o  staraniach  jednak  względem  po- 
lepszani* rasy  as  za  środek  XIV*  wieku 
niemamy  żadnych  podań. historyczny.  ,Kar 
zimierz  W^  uczymy  wał  stadninę  w  'Wiel- 
kopolsce. W  'Wieku  XV,  rozpocz^y' 
się  wojny  z  Turkami,  a  kto  odbył  Wy- 
prawę, ten  wie  jak  przez  wojny  konie 
się  zmienić  mogą.  Czacki  podaje  swia-' 
deciwo  hii^orycznc  Micińskiego ,  auloń 
dzieła  O  Swierzopach  (klaczach)!  o- 
grachy  ie  UL  Zyginnnta  Augusta  w  sta* 
dninaoh  królewskich,  były  ligieii^  ture- 
iCkie,  a  nawet  i  perskie.  Mikołą]  Redzl- 
wiłł  sprowadzał' konie  dla  stad  królewskich 
z  wysp  archipelagu.  Stefan  Batory  umie- 
rając'^, zostawił  piętnaście  koni  tureekieh» 
którjch  uiywał  do  wielrsehtt^  Moń  d^ 
mńo  ^niady  z  gwiazdą  na  czole ,  musiri 
być  nąjbardzi^  Inbionym  od  swego  pana, ' 
gdyż  nawet  w  spiiiie>  stajennym  nazwizico 
Batory  nosU.  'W  tymże  spisie  znajdu- 
jemy i  konia  hiszpańskiego,  który  silę 
Ba  lag  o  nazywał.  W  XVI.  wielcu  pię- 
kne konie  były  bardzo  powszechne  i  we 
Włoszech ,  gdzie  mnóstwo  bogatych  panów, 
myśl  fantazyjna  krajowców,  iycie  ryter^ 
akie  i  pmak  wytworny,  nadawały  takt  oświat 
cie  i  stosunkom  Bnropy,  skąd  nareszcie  Pol- 
ska lubiła  wszystko  czerpąót  tam  uczono  ich 
ńą  chodować.  heiy  przed  nami  Hippice, 
dzieło  Krzysztofa  Moniwida  na  Porohost^- 
jach ,  który  zwiedził  wszystkie  włoskie  staj- 
nie,  miał  najsławniejsze  konie  europejskie, 
wiedział  co  tylko  w  tym  przedmiocie  pówie- 
daeli  greccy,  rzymscy  i  włoscy  pisarze  i  pe- 
wno za  Żygmnnta  III.,  był  najlepszym  zna- 
wcą koni.  Z  tego  dzieła  widzimy,  ie  Polar 
cylconi  z  W^łoch  niesprowadzali ,  ale  ich 
pielęgnowania  \akie  od  Włodbów  się  uczyli. 
Moniwid  stosownie  dó  lilozofii  owego  cza* 
sn  i  aa  zasadzie  eztereeh  elementów,  które 
mą  w  całćj  naturze  miały  objawiać,  dzieli 
konie  na  cż^eiy  temperamcnta  podług  sierci : 
według  niego  gniady  jest  lywy,  cisawy 
(kasztanowaty)  pepiędliwy,  siwy  powolny, 
flegmatyczny;  nakóniec  koń  czarny,  a  jak 
tnredEim  wyraizem  nazywają  kary,  ma 
mieć  teniperamebti  melancholiczny,  Stó^ 
Bownie  do  tempejementu  konia,  kaie  się 
z  jednym  obchodzić  eurowo,  z  dmgfm  ła> 
godnie^     Moniwid  wierzył  w  aslt^lógią; 
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m  itąd  i  w  ejMkji  l^^óra  nfttnra  kladiie  na 
Mrien^to  i  pewna  ich  prsesnatfzenie  waka- 
sąjet -powiada,  ze  koń  «  lewą  sadnią  no- 
gą Hiałą,  tak, dalece  sprowadaa  ascsętcie, 
M  .  014^  powasecliDłe  JĘortimaftem  lowie ; 
•ajniebespiecaniejssy  zaś  koń  ś  noganu 
pruediiłemi  biaiemi,  svf  łaszczą  jeżeli  nie- 
ma Jni  inn^J  odmiany.  W  dalszym  ciąiro 
daiela  jest  obszerna  i  powii^kss^j  cz^set 
l^nntowna  nauka;  jak  dobierać  ogiery 
i  klacze  do  chowu,  jak  źrebce  ugłaskać 
i  objeżdżać,  jakie  są  obowiązki  dWorza« 
nów  stajennych,  to  jest,  konjaszego  i  pod* 
konjnszego,  oraz  siog,  to  jest,  kawalkar 
lora  czyli  ujezdźacza,  kowala,  który  nie- 
iylko  knl,  ale  zwykle  miewał  i  wydział 
lekarski  pod  swoim  zarządem ,  tndziez  ma- 
sztalerzy. Główną  część  dzieła  stadowi 
rozbiór  mnnsztnków ,  które  są  bardzo  roz- 
maite  z  wielką  ścisłością  porysowane 
i  takie  jak  teraźniejsze ;  całą  rzecz  Zamy- 
ka sztuka  leczenia  koni.  Dzieło  Monwida 
wyszło  na  początku  XVir«  wieku  (1603«) 
u  Piotrowczyka  w  Krakowie.  Za  Zy- 
gmunta Uf.  był  obyczaj  farbowania  koni 
i  ten  król  darował  więzionemu  'Mazymi- 
lianowi  anstryackiemu ,  cztćry  białe  konie 
farbowane  żółto ,  jak  świadek  naoczny  do- 
dał: wprawie  cudnie. « 

W^  XVHI.  wieku  słynęły  w  Buropie 
konie  trackie,  hiszpańsiue,  fryzyjskie. 
i  duńskie.  Rzączyński  w  sw^^  historyi 
naturalnej  polskiej ,  czyni  iwawszymi,  wy- 
trwalszymi  nad  wszystkie.  Zebrał  on 
M  autorów  i  z  powieści  róine  wypadki  na 
pochwałę  koni.  Przybyslaw,  rycerz  z  ro- 
dziny Sreniawitów,  przedał  do  Węgier 
konia,  ten  w  trzy  lata  ze  stadem  klacz 
i  źrebaków  miał  ku  Polsce  odbywać  po- 
chody docne,  zęby  przytrzymany  nie  był* 
wrócił  do  swego  p«na  i  przed  domem  tn- 
|»ał.  Przybysław  zbogacony  przez  9vfego 
konia  $  postawił  Ic^ściół  z  palonej  cegły, 
a  góra  nad  nim  dostała  nazwislco  Koniu- 
sza. Stefon  Czarniecki  zesłabłszy  nagle 
we  wsi  Sokołówce  pod  Dubnem  wniesio- 
ny do  chaty,  przykazywał,  aby  jego  koń 
atał ,  w  sieni  i  był  pasiony ,  ale  koń  nie« 
iarl<,  ziemię. kopał,  boleśnie  pokwikiwał, 
m  podczas  konania  pańskiego  wywrócił 
aię  i  dni  zakończył.  Nieborowski,  szla- 
chcic a  województwa  rawskiego,  postne* 
gał,  ie  jemti  i  koniowi  jego,  na  którym 
wyprawy  wojenne  odbywał  zawsze  rasem 
odnawiały  się  rany.  Jeden  szlachcie  w  lu« 
belskiem  niał  klacie  którą  a  róaneaurze 


ezami  i  z  Hitem  posełai  do  Iinblina  o  trzy  nu  - 
le$  przez  drog^niedałasi^  nikomu  schwytać 
i  wracała  bardzo  spiesznie.  Pod  Jarosła- 
wiem był  koń,  który  drugie  zaganiał,  w 
stadzie  utrzymywał  ifpędzał  gdzie  należało, 
a  skoro  się  wilki  pokazały,  budził  paate-  ^ 
rzy  tupaniem. 

*  Jarmarki  na  konie  w  XYIII.  wieku  gló- 
wniejsze  były  w  Jarosławiu,  gdzie  prao- 
dawano  do  dwudziestu  tysięcy  koni ,  w  iao* 
wiczn,  Łęcznie,  Gnieźnie  i  w  Jastrowia 
na  źrebaki  z  nad  Noteci, 

Najstarsze  prawa  względem  koni  są 
Kazimierza  W.  ze  statutu  wiśliekiegę, 
podłng  któr>ch  każda  gmina  obowiąsaoa 
była  ppmagać  do  ścigania  złodzieja,  ujes- 
dźąiąeego  z  końmi  pod  odpowiedzialno* 
scią  za  szkodę  z  kzadzieiy.  Kto  konia 
pożyczył  i  n&zkodził ,  obowiązany  był  pio- 
lęgnować  go  przez  dwa"  tygodnie,  a  gdy 
niewyzdrowiał ,  właścicielofii  nagrodzie. 
Zygmunt  I.  zakazał  koni  wyprowadzać  za 
granicę,  który  to  zakaz  kiłlcakrotnie  ob-  - 
ostrzano  aź  do  środka  XVir.  wieku.  Zn 
Stefana  Batorego  ialiłai.  się  ^szlachta,  ze 
bardzo  wiele  koni  ^  przychodzi  z  Węgior  i 
przez  co  krajowe  tanieją  i  r.  1578. « zam- 
knięto drogę  temu  handlowi.    , 

Statut  litewski  pierwssy,  za  przywła- 
szczenie sobie  konia  ze  stajni  psńsiciej  5 
^kop  groszy »  to  jest  i,  133  zł.  10  gr.  stano- 
wił ,  za  konia  zaś  chłopskiego  50  groszy, 
to  jest,  2i  zip.  Za  Zygmunta  -  Augusta 
dobry  koń  chłopski  płacił  się  w  Wilnie' 
dwa  alote  ówczesne,  to  jest:  teraźniejr 
szy  zip.  32.  Piękne  zaś  konie,  a  szcse- 
gólnićj  pod  wierzch  uzdatnione  od -niepa- 
miętnych czasów,  płacono  w  Polsce  bar* 
dzo  drogo  i  podobno  nierówn.e  droi^  jak 
teraz,  kiedy  jni  bardzo  mało  bogatych  ^ 
młodych  ludzi  ubiega' się  aa  pięltnymi 
końmi.  J,  Jlf. 

JHotateci^I  m.  w  wojew.  krakow* 
skićm  nad  rzeką  Pilicą,  Gniazdo  pamię- 
/tnćj  niegdyś  w  dziejach  narodowych  fa- 
milii Koniec^olskich,  których  dom  juz  wy- 
gasł. Koniecpolscy  przenieśli  się  późnij 
na  Ukrainę  i  Koniecpole  założyli.  ^ 

JBmt^ieegHMf,  m,  w  woj.  bracław<* 
skićm  przy  wpływie  rzeki  Sawranki  do 
Bohu,  ze  starożytnym  zamkiem.  Było 
stolicą  majętności  Koniecpolskich,  do  kto* 
rych  należało  na  Ukrainie  miast  170,  wsi 
saś  740^  Tu  się^  urodaił  Stanisław  Koniec- 
polski, hetman  wielki  koronny ,  zwyeięaca 
Szil^edówiJCpzaków  aa  paoowania  Zyg*  / 
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Mimfa  m.  i  Władysława  IV.  Okopy  Ugo 
iDiasta  założone  były  r.  1634.  przez  Bean* 
piana,  łU^ry  pozozlawił  opia  Ulcrainy* 
Na  ostatecznym  IcraDca  jaranie  stał  słnp 
granitowy  z  napisem:  Koniee  Połslci. 
JKomIm^  m.  powiatowe  w  wąjew.  lca« 
lislcićm  nad  "Wartą,  liczy  sio  do  starozy** 
Inyeli  w  Polsce.  Piotr  Dnnin  dziedzic  na 
Siirzynnie,  za  panowania  Bolesława  Krzy- 
woifstego  miał  takie  wyztawić  t^  kościół, 
jeieli  w  Of^óle  podania  6  nim  zasłn* 
irnją  na  wiarę.  Dziełem  ma  być  fakze 
te^ro  wątpliwego  rycerza  Dunina  sinp  wiel- 
ki kamienny  na  znak,  ze  z  Kalisza  do  Km- 
świcy,  wktdryek  obndwóch  miejscach  był 
rządzcą,'  w  Koninie  polowa  drogi.  Ko-. 
Inama  ta  dotąd  nieuszkodzona  z  kamienia 
inaskowego,  w  górach  morzysławskicb  wy- 
Iwta^  wysoka  jest  łokci  4  i  cali  9  ńieli^ 
cząe  postnmentn.  Miejsce  na  któi^ymstoii 
było  cmentarzem  przy  kościółka  S.  Krzy- 
ża, jui  od  kilkndziesiąt  lat  zniesionym, 
w  pobliin  zwalisk  dawnego  zamkn.  Rokn 
1331.  miaato  przez  Krzyiaków  ogniem  ziii- 
szezone,  przez  Kazimierza  W*,  mnrem  Opa- 
sane i  przez  tegoi  zamkieip  opatrzone  zo- 
stało. Aokn  1473.  zgorzało.  Rokn  1655; 
połączyły  się  tn  wojska  szwedzkie  generała 
W^ittenfierga ,  który  prawie  bez  dobjcia 
oręża  województwa  poznańskie  i  kali- 
skie opanował  z  wojskiem  dowodzonem 
praez  samego  Karola  Crustawa.  Rokn  1796. 
'  miasto  znów  pogorzało.  Na  przedmiescHi 
jest  kościół  z  klasztorem  Reformatów. 


%9  góra  prz^r  wsi  tegoż  na- 
zwiska, pod  Proszowicami  w  w^ojew.  kra- 
kowskiem, na  którój  podług  Długosza, 
Przyhysław  szlachcic  herbn.  Srzeniawa  na 
pamiątkę ,  ii  mu  koń  jego  zginiony  po  nie- 
jakim czasie  stado  całe  koni  z  Węgier 
przywodził,  kościół  murowany  miał -zbn- 
dowaó  i  nazwisko  górze  nadać«  Okolica 
obfituje  w  marmur. 

JHotadaM^rJka    była    miara   nasypna 
czyniła  około  dwóch  garncy  $  jej  nazwisko 
pochodzi  oczj^wiscie  'od  konia  i  zapewne , 
l^yia  wymiarem  obroku  dla  jednego  konia 
na  24.  godzin.  V.  JRf. 

JHoialtM«|r  (Praefectna'  stabnli.) 
W  który^m  czasie  nraąd  koninazego  w  Pol- 
sce powstał  niewiadomo ,  lecz  z  pewnością 
przed  Kaaim  ierzem  W. ,  gdyi  na  jego  po- 
grzebie znajdował  się  podkoninsay^  jak  do- 
nosi archidjakon  gnieźnieński,  przypuścić 
zaś  trzeba ,  iz  by  i  i  koniuny.    Po  łacinie  aa- 


ąywają  podkonłnszzego  mi^gaso;  konln- 
szy  nazywał  się  więc  agtuo,  pó£ni|^  miat 
tytuł:  Magister  mgaęoętm,  a  na  iostatek 
dopio^o  praąfeciu9  siaMi,  —  itoninszych 
było  dwóch:  wielki  koronny  i  .wielki  li-, 
tewski;  tei»  ostatni  powstał  ząZygmnntal, 
r.  1547.  i  nazywał  się  praąfeei«9  equi$otmm» 
koninszowie  niemieli  nic  do  czynienia, 
gdyi  ich  obowiązki  wypełniali  podkonin- 
'szowie^  godność  dygnitarska  była  j<^yoą 
zachętą  do  tego  urzędu.  Pomiędzy  dygni- 
tarzami mieli  miejsce  za  miiscznikami ,  a 
przed  kncbmistrzem. 

.  W  Litwie  byli  także  koninszowie  ziem- 
scy :  szli  pomiędzy  urzędnikami  ziemskimi 
po  miecznikach  przed  oboznymi.  Tak  ko- 
pittszych  ziemskich  jak  i  wielkich  miano- 
wał król. 

Oprócz  tych  koniuszych  byli  koninazor 
wie  królewscy;  ci  naleieli  do  dworzan, 
a  nie  do  urzędników.  .  R,  M. 

MmuBiotps  miaato  na  samój  granicy 
Ukrainy  zadnieprskiej ,  nad  rzeczką  tegoł 
nazwisk,  ochodzącój  niedaleko  ztąd  do 
rzeki  Sem.  Mjejsce  pamiętne  zwycięstwem 
odniesionem  przez  Wychowskiego  hetmana 
Kozaków  nad  Moską  r.  1659.  d.  17.  Lipca. 

JHoiMJMier^lfiy  m.  w  wiyew.  lubeU 
skiem,  niedaleko  Puław  f  r.l783.  zgorzało; 

MLańąMe,  m.  w  wojew.  sandomir- 
skićm.  Dawniej  było  własnością  familii 
Odrowęźów,  którzy  tu  wystawili  kościół 
parafialny  do  dziś  dnia  stojący,  a  "jak, 
świadczy  napis  nadedrzwiami  r.  1120.  za- 
łożony. Widać  tu  jeszcze  herby  i  pisma 
nagrobkowe  po  ścianach.  Karpiński  w  po- 
droiy  swój  do  Krakowa  i  jego  okolic  po- 
wiada, ii  tych  pism  wyczytać  niemoina, 
nie  ieby  były  nadpsnte,  ale  ie  kształt  li- 
ter jest  trudnym  do  poznania.  Niema  ich 
tóz.w  dziele  Starowolsklego  JUońumettŚa 
Sarmatanfm,  bo  on  zwykle  opuszczał  cze- 
go wyczytać  hiemógL  Przedmieście  tutej- 
sze Bawarya  ztąd  wzięło  awe.  nazwisko, 
iz  osadzone  jest  powiększćj  części  przez 
Bawarcayków,  którzy  uszedłszy  s  krąJa 
.  podczas  wojny  za  Karola  VII.  cesarza, 
4n  osiedli.  Końskie  przeszło  do  ^familii 
Małachowskich,  którzy  roku  1737.  miasto' 
upiększyli.  Znakomite  było  oddawna  przes 
awe  łabryki  wyrębów  żelaznych*       JS.K4, 

Maa%BimU9Ęnaw,  miaato  w  wojew. 
podlaskićm  nad  małą  rzeczką  do  Bngn 
uchodzącą. 

Man9U9miifn^w  9iary,  m.  na 
Wołyniu  nad  ryeką  iSłłacz ,    niegdyś   do 
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ordyii«eyi  offśrogslA^  naltśalo.  Klanldr 
i  kośtiłól  Dominikanów  flindowane  b;^ 
pnes  Jannssa  Ostrowskiego,  Konstanly- 
ntHT  pamiętny  jest  potyeskami  wJafaeh 
lt(48.  i  1651.  mi^sy  Polakami  i  Kofakąmi 
pod  Ohmielaicfcim.  •  / 

podlaakito  na  prawym  krseginnekiSohn. 
Miaisto  i  zamek  niegdyś  dobije  były  ob- 

Jioaa^llyiiwctifii  9.  Majm^    Pain 

Ustawa   riądowa. 

MLou9iy9ueye*  Prawa  pisane  pnes 
króla  a  baronami  bes  wplywn  posłów  siem- 
skieb  ał  do  esasów  2?ygmnnia  Angosta 
naisywano  statutami.  IHięsiał  się  wpra-i 
Wdsie  niekiedy  ten  wyraa  CotuHMiónes, 
Vtk%  to  bywało  rzadko.  Pod  konstytacya* 
mi  roinmioją  się  prawa  od  r.  15to.  jni 
pTies  sejmy  ustanowione,  czyli  nebwały 
sejmowe.  Czasem  nazywano  je  takie  SćUa* 
Byiy  one  zawsze  nehwalane  w  izbie  po- 
selskiej przez  kómmissarzy  tejże  izby  i  se« 
natn  redagowane,  apotóm  woblieznkróła 
i  senatn  przez  marszałka 'na  ezele  posiów 
w  iabie  senatorskiój  dla  zatwierdzenia  ezy- 
tanę.  •  Konstytneye  te  podpisywali  nkłada^ 
jąey  je  kommissarze  wraz  z  marszałkiem. 
Po  sejmie  marszałek  jeden  ieh  ezemplarz 
składał  w  grodzie  tego  miasta  w  którym 
się  sejm  odbywał ,  a  drngi  podawał  do 
drnkn.  Zdarzało  się  ezasem,  le  konstytn- 
eye inaes^j  drukowano,  jak  na  sejmie  u* 
chwalone  były.  I  tak  r.  ł^.  dwa  razy 
flilaiowaife,  dopiero  trzeei  raz  podług  woli 
sejmu  wyssły  %  pod  prassy.  Pierwszy  rin 
kondtytue^/D  wyszły  w  zbiorze  drukowa* 
iiym  u  Andrzi|}a  Piotrkowezyka  do  rokn 
1016.,  które  po  tem  on  sam,  jego  wdowa 
i  sukeessorowie  dodatkami  po  każdym  sej- 
mie ai  do  r;  1649.  doprowadzili.  Drngi 
zMór  kottslytneyi  i  wyborny  stanowią  Vo^ 
lumiria  tęgim  Konarskiego  ai  do  r.  1730. 
Od  r.  1780.  do  r.  1764.  sejmy  były  elągle 
zrywane  i  kottstytneye  od  r.  1764  do  roku 
1762.  dodimo  jako  siódmy  i  ósmy  tom  do 
Tbluminów  Konarskiego. 

JKofaotfftoiifyUlMi^  bieszyń  u  snlden 
'  kobi^eyeb. 

JKoiMl(|grro4>  m.  w  wojew.  podeil- 
akióm  pow.  latyeźewskim. 

JKofMiMdea-  miasto  i  starostwo  w  woj. 
posnaóskióm  nad  rzeką  Obrą  między  Mo* 
tami.  Ksiąięta  szląscy  rościli  sobie  w  da»> 
wnyeli  czasaek  prawo  do  i^  ohMieyfa 
Bbleslaw  ks.  ligniekl  zamek  tu  wystawił. 


Obiaieniktiąięta  wiettopóbo^braoin  Prw^ 
mysław  i  Bolesław,  roku  1347.  w«^ko 
przeciw  niemu  wyprowadzili.  Nim  jednAlc 
przyszło  do  bilwy,  stanęła  ugoda  i  ksią- 
żęta wielkopolscy  zburzyli  zamek  kopaaio- 
cki;  księdn  zaś  ligaickiemu  ustąpili  Zbą- 
szynia, Międsyrsecsa  i  iSantoka. 

JHofM^  0fratad0#fla#»  Ctaeki  po 
wiada,  ze  kopcami  zaeaęto  rosgraaicsa^ 
dobra  dopiero  w  XV.  w.  i  ie  biorą  nazwie 
sko  od  kopy,  >  to  jest:  urzędowego  zgro^ 
madzenia  ehłopów ,  ze  jni .  w  tym  wieka 
kładziono  w  i^  metale:  MT^  Xyi.  wieka 
rozgranicaenia  rołnono  porządni^  i  w  kn^ 
idy  prawie  Iropiec  Idadziouo  na  spód  kn- 
mienie ,  węgle ,  szkło ,  a  czasem  i  pieniążki., 
Naśladowali  tói  niektórzy  przy  rozgrani- 
czeniach obycsi^  włosiu ,  ze  łiili  chłopów 
wiejsldch  na  kopcach,  aby  póiaiój  weswn- 
ni  na  śwadectwo  tóm,  lepiój  pamiętali  panki 
rozgraniczenia.  V« '^* 

Jioffics  był  to  drąg  gruby  na  końcach 
obydwóch  w  żelazo-  oprawny.  Jeździee 
rzocał  kopią  z  całą  siłą,  aby  nią  usako- 
dzid  przeciwnika  przez  grubą  zbroję,  łub 
go  z  konia  zesadzió^  Karol  Cbodkiewiea 
uwaiał,  ze  lance  z  chorągiewkami,  które 
kooie  straszą  właściwsze  są  po  wynalaidni 
prochu,  aniieli  dawne  kopie.  Od  Jego 
więc  czasów  kopie  coraz  bardziój  ustawaó 
pocaęły.  J.  M, 

ti^ot^trmywemimwt  emy^L  Pokrzywnica, 
m«  w  wojew.  sandomierskióm  o  miKdwio 
od  Sandomiersa,  z  opactwem  Cystersów 
ihndoVanem  rokn  1185.  przez  Kazimierza 
(sprawiedliwego,  który  zafconuików  zMo- 
rimond  we  Francyi .  sprowadził  i  miastem 
Koprzywnicą,  oraz  wielu  przywilejami 
obdarował.  Rodziny  Bogoryów  i  Habdan* 
ków  znacznio  ten  Uasztór  uposaiyly.  itoku 
1241.  Tatarzy  go-  ziupili  wybiwssy  i^mni- 
chów  i  miezzkańców  okolicznych,  którzy  , 
za  murami  szakali  beiipłeczeóstwa  dla  iy- 
cia  i  majątku.  .  1370.  Kaziańerz  W.  połn- 
Jąe  w  Przedborzu,  upadł  zkoolein idęiką 
ranę  na  leWe^  goleniu  odniósł,  tak,  ii 
z  trudnością  częścią  w  potfoidsie,  częścią 
w  lektyce  do  KJrakowa  mógł  si^  dostać. 
^W  tój  podróiy  wypoczywał  przez  ośm  dni 
w  klasztorze  tutejszym.   . 

JHioiH*jO|repiiieii  altio  Pokn^wno 
(Bngelsburg)  m.  w  wojcfw.  chełmiśskióm 
między  Gradziądzem  i  Radzyniem^ 

MbMg^mffWt&imu  rselui  w  8ando* 
mirskióm,  iródła  jój  pod  Łagowem,  ąjśsie 
do  Wisły  pod  Skotnikami. 
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»^  iitecckii:w  KśUt 
s]ilte4  BlogojMi.iiftrafttst  i4  iridla  poi 
ir8S4>I>xiwió«i«»nii  blisko;  Tłuka,  ikjście 
do  WArtjr  prky  mld^nift  Frand^cin,  ...  i 
.  JKojiyli  Miasto  w  •  wajew.  uowonfOy 
dakiefli  niedalelKid,  iródal  raaki  iNiaiwia 
ntfezy  do  kai^twft  abickiago,  daiiai^il 
I^jła  dośe  anakoaK^a^ 

nad  Bniaf^Rein;,  (dl^^i^iej:  Q4»wą]}owiMia. 

JC^reie  <  AorMiifitl..  l^oitaaa  krat 
kowski.)  któr^.lakie  .zwano  korca^kiem, 
^mM  4  ówierci  ktakowskiej,  a  zawierał 
giumey  14  .2a  świadectwem  lasUaejri  r. 
Ją69.  eiterjr.'  korce  oświecioii^kie  równa 
t)ty.9y.2iłt«ia,koTeoflA  krakowskim;  prasaow* 
ski»  pilsneński,  boahcpaski  Mwierat^y  po 
póitpra  korca  krakowskiego )  lelowski^ 
piomickl  i  ^sle^aki  po  dwa  korce  krakow^ 
jąMe.  JLiAstracja  r.  1^«  Aa^iaAcaa,  ie 
fcov«eo  tHieeki  równj  jesi  kofak^wi  jAsielr 
fskiewaf  korcayk  jnaio^aki  i.  o\^^ńętó^ 
miały  .kor.«ayków  krakowskialą  t.f%y.\  file- 
cki  korcec  miał  półtora  krakowskiego^.  .. 
,1»V.  ]|faioir.a«Jft.  korse^  .miał-  garacy  32; 
kQk>c«ykł  jŃe  był  jakgdiEieia44^J.t<».  m]B!9» 
ęą  Ikfkniąe ,  al«  aawierai  tylko  polo^^  jego ' 
i  zn^i^łrej^ . takie  pólkofcew*  .iCf^o^ównąj 
^Wie^o  MPtyJąn}  JV<j«ry.).    ;    .    /•:  ^* 

iuA^m  ^sekód  od  Koiea».  \ 

Mare^fyh, ;  jcaaką ,  na  Wplyiua^  po* 
wetaje  niedaleko  wód  nieki  Horynia,  po- 
wyżej miasteczka  Annopola  pray  wsi  Za^ 
worow^  ..Ql|leiva  miasto  Korcaai  wpeda 
do  &ltt««iw .  , 

M^MT^^ynm    Ob.  ]N^oir«  miasta. 
,:  JHor«l4€4f*  ,M*  w  ^o^ew,  iM^wogro* 
dzkie<B   ijiad  rzeką  Horodeczną^  M  No;- 
Wogrp4l(Ą  na  wMhói4  mil  trzy. 

JKorolt  Ul.  ną  UkrMpe  zaduieprskiej 
nad  rzeką,  tegoi  nąz wieka.,  Tj^ierdzą  dar 
wniej  dosyć  mocna  odpadła  wraz  )Z  całą 
tą  okolicą  do  Moskwy  r.  168C.  .    . 

JKorofji;  ra^eka  na  Ukrainie  zadnie: 
prskiej.  PJynie  oko^  JUirogrodA  i  Ko,- 
rola^  niedaU^ko  zaś  Hoitwy,  ncbo^*^  ^^ 
rzeki  Psoly..  Bieg  taa  z  północy  ku  po- 
łndniowi.     .,  ../..;•  ; 

.  JKoroitoarJMi.  jM.'yf  miśi^i  podoi- 
ikióm    tta  aaekótf  od  Kamieńdai  Podelf 


Mmrmimtfym.  Bolesław  W.  koro? 
iMHral  aię.kiróiko  praed  s«rojią  śmiercią. 
Jakio.były«effe«oni0  |My  poosąikowyGkko<> 
roiiaeyiKlir  tc|gOfwykiyć«ioknoiąk  ZKoa^ 

Staroijfłnoaci  Polskie, 


bi(rtMrpk&M»8Uta|9o.  «idfte,  d«a^ 
nąrehoiwie  «saaey»>  kbóryeb  bmlmpk  m  im* 
cii|*wieństwcfa  i  Indem  tylko  da  traai  wpio* 
ipadaali ,  aoaili  tytnł  ksiąmąt.,  kióryck  aaś 
jaki  areybiaksp  lub  biskup  koraMHral 
ijMHMBzeaai,  atewali  bię  krślamt  Pewnia 
toeamo  była  i  w  Polseey  a  bfiNM  waóff 
z  .cesaraów  niemiackick*  Maje  si^f  ia 
koronacya  z  oamasaeaaniem  miała,  krala- 
wi  nadawać  fueeawisLojść  od  innego  mo»  * 
nareky,  O  bezpośrednią'.  Aty^anośó  s  pa* 
pieitm.  Prseeiw  koronacyom  kaiąząt  poU 
skiek  cesarze  niemieeey  ciągle  protestową* 
li,  bo^  nieehcieli  mieć  sobie  równy  oIi«  Z  Ba* 
Lesławem  II.  JSacaocIrym  neiały  koraaaeyoy 
4  ozjiy.znown  z  Przeii^aławem  pcigro* 
kiow.cem.  O  mieisca  pierwiastkowyek  ka» 
rooaeyi  nie  niewierny,  Władysław  ł»m 
kietek  był.  korODowfioy  w  Krakowie* 
Przy.  wstąpieniu  na  tron  I#udw|ka  ebeiano 
obRz^d  wykonywać  w  Gnleźdia,  ałe  psaa^- 
mogła  szlacbta  krakowsk*  i  równio  jak 
dziad  Łokietek  i.  wąj  .Kazimierz,  .  kiiaal 
s^  Łndwik  koronować  w  Krakf^wie,  Pd* 
iniej..z  waznyek  przyczyn  koroneeya.  tak 
króla  jak  .królowej  mogłem  si^.  odbyw^d 
i  gdaif  indziej.  .  Wla^alaw  Wameń^u^rk 
kofonowaaor  był  w  Poananiu,  WładyułaMr 
IV*  Cecyłią  Aenatę  kaięał  koronowaó . 
w  Waniaaffiie ,.  o  eo  jednajc robiono  kr;tykl* 
I^Offoaował  zaweae  areybiskpp  prymaa. 
Zbigniew  Oleśnicki,  jaito  łuiffdjwał  labo' 
biskup  krakowski  ^iał  eobie  przyn^ 
scezyć  to.  prawo,  ale  Kazimierz  Jagielr 
loóezyk  oparł  się  temu.  Poatanowjoooi 
i^9  gdyby  prymaa  nieebeiał  koconować 
Inb  niemego,  wtedy  go  biskup  .ką|o:i[aki 
n)»  aastąpie*  To  było  niby  ^^lem.  pr^ 
wem,  ale^dziaio  si^  inacząj.,  a  z^' łaszczą 
gdy  p|zy  elekcyi  porobiły  się  steonuietw^ 
klonował  byle  biskup.  Koronacya  do* 
prowadzojia  do  najwyższej  .obanałości  i  - 
któJTOr  później  la  wzór*  siuiyłĄ»  >»>'«  Hen*. 
ryka  doYalois.  W  sam  dzień  koroąncyi 
fcmeraii  ai^  arcybiskup,  biskupi,, tadziea 
iofolaci  wszyscy  nbrąiii  pmiifioaiUąri  Se- 
natorowie takie  wszysey  i  posłowie  seho* 
dzjii  .si%.,  Potejp  w  uroęiiyslym  pocl^odzio 
l^^o^^ądkoweoym^piizez  jnisirza  eeremonii 
a  luidzielaicą.  i  wodą  .iwjcooną  ciągnęli 
^  zamku  {  eale  ^fimtk^tem^  z  opatami 
i  k^f^mi  stawało  n  wscOiodów,  a  areybir 
aknp  a  biskupami  wchodzili  do  4amluk 
Wielki  maraaalek  koronny  albo  imąy  miiitrt 
f ere«Mnii  obieFał  k^óU  w  idociate  trze- 
wiki, teiikęi  biotą  .dąlmi9tyk^9  ii|kavice 
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ifktamet  królewwki.  Tatk  ol^nuwgo  I  fo« 
i^dsy  snakomitozymi  djgmtammt  stoją- 
Mgo  awybislrap  wodą  «wi^oną  kropił 
ł  odttiswłaf  Jdodlitwę.  ZUimtąd  biskup 
kra1^ow«ki  i  kojawski  prowadził  króla 
do  kośeiola.  Praed  króleta  niósł  konmę 
kasstełaii  krakowski,  berło  wojewoda  kra* 
kowski,  iloto  jabłko  wojewoda  wileński, 
szeterbiee  goły,  jakikolwiek  inny  woje- 
woda. Bisknpi  c  areybiskapem  mająe 
krsyi  na  prsodsie  oraz  opaei  -  infułowani 
i  imii  snakolDiei  ksieza  swoim  porządkim 
postępowali;  równiei  i  posłowie  zagrani- 
eim.  Insignia  królewskie  powyżej  ws^o- 
OiiiioHO  odebrane  od  senatorów,  którzy 
jenieili,  składały  się  na  ołtarza.  Król 
stał  ńa  tronie,  a  jedeO  z  biskupów  odma- 
wiał  modlUwę.  Po  jej  skończenia  rozpo- 
e^ifał  mowę  i  napominał  króla  troskli- 
wie względem  Wiary  ,  paboinoś«i  i  inayeh 
caót.królewskieh.  Dopiero  pytał  się  ten- 
ie  biskup:  »cbee8Z  wiarę  iwiętą  od  kata. 
liekieb  męiów  podaną  zachowywać,  dzie- 
łami sprawleiHiwemi  ntł»zymywać?«  Od- 
'  powiedśt  »lsheę.«  -^  ^  Cl^esz  dla  kościo- 
łów i'  złng  kośeiola  być  opiekunem  i  o- 
bvOńeą?«  Odpowiedź:  -ehcę.-— ^-Chcesz 
krółe^wo  od-  Boga  Tobie  porae^one  we- 
.dług  sprawieclłiwośei  przodków  sprawo- 
wać, rządzić  i  brotóć?-  Odpowiirdż: 
w^^bcę.*  Po  skończeniu  zapytań  k^ól 
p^ed  arcybiskupem  przyklękiwał  z  głową 
dtfkrytą^  Wymawtójąc  Ostatek  przysięgi 
wyrzekał  ałowa:  -Tak  mi  niech  Bóg  do- 
pómoie  i  jego  święta  ewanielia. «  Arey- 
łrfskup  odmawiał  tak  zwaną  kollektę  i  inną 
modlitwę.  Nareszeie  przyklęknął  arcybi* 
skup,  a  król  padąjąe  na  twarz  korzył  się 
pobożnie  $  arcyliisknp  siadał,  a  klęczącego 
króla  rozpinano.  Areybiskop  nabfawszy 
ołeju  Ś.  na  wielki  palec  prawćj  ręki  na- 
maszesał  królowi  prawicę  od  dłoni  do  ło- 
•keia,  pacierz  między  łopatkami  i  prawe 
ramię ^  odmawiając  słowa:  » namaszczam 
eię  na  króla  olejem  święconym  w  imię 
ojca  i  syna  i  duelm  S.  amen. «  Potem  nie- 
które modlitwy  odmawiał.  Gdy  się  to  od-, 
było,  jeden  z  bisktipów  knbek  trzymając, 
namaszczone  miejsca  oeierał.i  zapinał  króla 
odmawiając  stosowne  słowa.  Arcybiskup 
obmywał  ręce  i  złożywszy  (nfiiłę,  odma- 
wiał wyznanie  wiary.  Król  oprowadzony 
modlił  się  na  tronie,  po  alieluja  we  mszy 
jeden  bisknp  odmawiał  modły  «a  król|i. 
Następnie  klęczącemu  królowi  areybiskop 
•scaerbiic  podał  i  przypasał  j  ,kot*ońę' wło^ 


zył,  jabłko  w  lową^  .lMCf»vir^fiQPi%  9fkc 
podał,  a  zawsze  przy  stósoway«sI&  Buodil- 
twaeh.    Podlzas  offerioriam,  kriól    cbleb 
i  wino  na  i>łtarz  składał  i  ebleb  podobno 
iłował,    a   nereśzćie  najświętszy  sakrm- 
>  ńient-  przyjmował.    Potćm  szczerbiec  zo- 
stał odpasany.     Na  zakończeniu  obrarędu 
do  trona,   który  przeniesiono  od  oltersa 
W  środek  kościoła,  arcybiskup  odprowra- 
dzal  króla  i  rzekł:  »idadaj  i  zatrzymaj  to- 
raz  miejsce  od  Boga  wyzna^Bzone  Tobiew« 
Poczem  rozpoczął  Te  demn  iaudamms.    Po 
odśpiewaniu    stojący  ^  na  'prawej    stronie 
tronu  arcybiskup  przemawiał:  -Niech  się 
utwierdzi  ręka  twoje,  a  będzie  sławiona 
prawica  twoja. «     Na  to  chór  odpowiadał: 
•Sprawiedliwość    i   mądrość    wstęp  zba- 
wienia twego. «     Potem  nastąpiły   modli* 
twy.    Cały  obrzęd  odbywał  nę  w  języku 
łacińskim.    Ńareszeie  opuszczono  kośeióly  . 
a  król    zaraz   pojechał  z  przeduiejszynii 
pomiędzy   licznie    zgromadzoną    sslachtą, 
od  któr^  uroczy  setę  był,  do  zamku  odpro- 
wadzony. 

W  mieście  odbywauo  turniąje  /a  w  póź- 
niejszych czasach  atrzelano  z  dział,  po- 
wystawiano łnld  tryumfalne,  grały  po 
rolnych  miejscach  muzyki^'  oświecono  n- 
lice,  rozdawane^  Indowi  pieezouef  woły 
i  piwd;  V*  ogóle  święeono  dzień  przez  u-  l 
roezystości  i  zabawy  ouropcji^e  S  odpO* 
władające  swemu' ciasoWi^ 

Nazajutrz  król'  udawał  się  na  ratuss 
konno.  Podskarbi  -kioroOnyrozrzacał  po- 
między lOd  pieniądae.  liir  ratuszu  albołi 
na  rynku  zasiadł  król  na  trobie,  za  nim  senat 
na  ławach ;  radfii  składali  pozłacane  klucze 
miasta  na  złotój  tecy  przy  stóiownćj' mowie  J 
jednego ,  na  którą  kanclerz  odpowiedział. 
Znakomitsi  mieszezanie  przyklękali  i  król 
uderzał  ich  lekko  szczerbeem  pomiędzy 
łopatki,  przezco  stawali  się  rycerzami  miej- 
skiemi  (  eąnites  anrati  ).  Za  powrotem 
do  zamku  trwały  kilka  dni  powinszowanfai 
od  'monarchów ,  a^  potćm  następował  za- 
raz sejm  kóronacyjuy. 

/Chcących  obszernićj  czytać  o  Icorooa- 
cyi  odsełamydo  G^wagnina,  Chwai- 
kowskieffo,  Hartknochiu         J,  M, 

JKjaramm  g^Utm.  Krośląe  totaj  i 
monografią  korony,  zajmować  się  aieb^  , 
dziemy  jej  dziejami  w  przenośnem  zaacao* 
nin,  łylko  uważać  ją  b^diiemy  pod  jednym 
względem, jako  godło,  które  prsy  koroliaayi 
namowę  krółom^lakim  pr«ezpry«ik^^  1*^ 
aK«yfoiskapn  wkiodaoe  bywało. -^JPfcrwszy 
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.  nacaełiijk  narodii  koronowany  byi  Bol08łi(vr 
'Wielki.  "W  rozd^oj^enin  są  ilotąd  dciojopi^ 
oowlci  tfsy  on  sam  królein  sie  og^ił ,  e«y 
t^  priyjąłtę  godność,  o  której  wcsysto* 
aławiańftkićj  Polsee  dojbąd  niebyło  slychae, 
m  rąk  Ottona  III.,    eeaańa  niemieekiego. 
Co  bądź,  lo  bądź,  Otto  odwiedził  Boleała*- 
wa  w  Gnieźnie  1000.  roku,  a  ztąd  pewne 
nnienfanio,  źe  OjUo  kornnę,  o^klóriójskąd- 
isnąd  niesłycbać,  dał  Bolesławowi  w  po* 
^amnka.  —  Niesapnszesąfąe  się  w  d^lsso 
Mdanie,  to  tylko  wiemy,  ze  korona  pol- 
akA  pierwszy   raz  słnźyia  do    korońaeyi 
Bolesława  Wielkiego.     W  kilka    lat  po 
korouaeyi  Bolesława    uwięziona    została 
przes  królowę  Ryxę>do  ^iemiee;  i  oddana 
eesarzowi.'      -W^   rokn     1040«    Kazimierz 
Mnieh,  wnnk  Bolesława.,  reslaoraiur  je^ 
teosci  Polskie  odebrał  koronę.  i»xł:ego  ^dzia- 
da z  rąk  cesarza  i  obadził  tem  wj^zaski, 
jakie  eesarstwA  przy. każdej;  cerem^wii  na- 
fiiaszezania  króla  wznawiało.    Od  r.  1139. 
czyli  od  ^ki  podzćaiii.  Pol#ki.  między  sy- 
nów Bolesława  III.  korona  niebyła  nźy^* 
wwiia,   ponieważ  niemoglliby  reprez^oHor 
wad  jdjrnastycznego* rozerwania,  będąc  go- 
dłem jedfioiei.    Gfaoeiai  naszelniey  nar  oda 
nosili  tytuł  kri^ewski ,  ^rąefliez  korona  pol* 
akk  niebyła  od  r.  IOŚOl  uiywana?  i:as,  dla 
iego:  ze  naeąeUiiey;  narjodu  niebyli  jój  go- 
dni ^  powióre ,  ie  z  powodu  niezgody  i  rp« 
aerwania  zaniedbano  uroczystego  objawie- 
niik  jedności   państwa.     jSloźpna,  została 
w  mieście. starom,   uwaźanem  za  gniaado 
narodu,  w  mieście' na  ówczas  upadłónl,  ńi^ 
knącóm,  w  mieście  Gnieźnie  i  tam  od.  roku 
1077.   do    1^95.   spoczywała    pod   kurzem 
w  świątyni.    Gdy  jedność  narodowa  moc 
swą  odzyskiwała,  wydobyta  korona  f  wiO" 
iona  została  z  uroczystą  ceremonią  i  z  na^ 
maszczeniem  religi jnem  'UZ:  skronie  Prze- 
mysfcawa  dnia  ^.  Czerwca  129&*  r.  w  Gnie- 
źnie^ bez  zez  wolenia  wy  sokicb  władz  ebrze- 
ieijaóstwa,  i  odwołania'  się  do  sąsiadów 
chcącycli  nad  Polską  przewodząc.    JNiedo- 
nosU  jójani  rdkn.  Pr^semysław ,  gdy  i  dpla 
6.  Lutego  1296.  zdradziefeko  przez.  Brąjadeoi* 
Imrezykóir  w  Rogoźnie  zamordowany  zo- 
staL    Koronę  Bolesława  niezwykły  mającą  - 
urok  nosił  od  r.  1300.  przez  pię^  lat  Wfi- 
daw  król  czeski,  którego  fakcya  na  tron 
polski   sprowadziła.     Z  powodu  rzacUdcb 
korouaeyi  i  przemijających  prędko  paao^ 
wań  uświęconych   akti^    koronacyjnym, 
uroczystość  ta  zajaśniała,  jak  błyskawica, 
bes  zostawienia  światła  po  sobie,  —  Ro-^ 


zerwaną   Pddkę    sjednbcz^rł   Włndysłmsr , 
i^okietek  i  jałco  tłómacz  woli  baródówiój 
ogłosił  20.  Stycznia  1319.  akt  jedności  pam- 
atwa  od  tak  dawnego  czasn  podzielonego 
i  w  lymze  dniu  wloiył  k«ron^  Boleiriawa^'' 
*  jako  godtoi  jedności  narado wój  na  głowf^ 
a  chcąc  uniknąć  wszelkich  protestacyi  syt- 
•kał    papieża    zezffolenie.   ,Ta  ceremonia 
.odbyła  się   w  Krlikowie   i  odłąd   kimona 
zachowana  została  w  tej  stolicy ,  którą  na** 
atępnie  lirzeznaczono ,  aby  służyła  solemi^ 
uroczystości  namaszczania  krylów.   Elżbie- 
ta, królowik  węgierska,  córka  Władysława 
kokietka  za  czasów  Xi,udwika  król§,    w^y^ 
wiozła   koronę  Bolesława  Wie]ldego   do 
Węgier ,    gdzie    leżała  .spokojnie  dopóJci 
tralitikiem    w  Łuboczu  ..od  Zygmunta   lur 
;xemburski€|go  króla,  węgierskiego  Jagielle 
zwrócoiną  nlezoMala, ,  a  aalem  Jadwiga  i  Ja- 
gielle niempgU  się  .nią  Jfioiaraofr ać ;  myii 
jtylko  nar:odn  podnosząc  Jagielle  Litwina 
na  naczeluika  rzeezyi^Ofpolitej  wieńczyła 
go  narodową  koropią*    Inni  iJagieUonowie 
jrzecsy wiście  bolęsławowską  o^dobienŁ  była 
l(oroną«    Łudwik.andegl^weńslu  (d^Anjon), 
król  Węgrów  przez  nich  Wi^Jkim  aazwany« 
zająwszy  w  r^  1370.  tron  polski,  zostawił 
na  boku  koronę  Bolesława,  przywióziscy 
inną  z  Węgier.,  któr^  użył  przy  .obrządku 
koronacyjnym.      Wróciwszy    z   Węgier, 
korona    Bolesława  .  wychodziła  ze  składu 
swego,,   tylko    w  czasie    ceremow   a  wy- 
uczaj ny  eh  namaszczenia  króla,  dźwigania  rę- 
kami naród  owemi,  które  ją  późniój  przy- 
nosiły do  miejsca  spoczynku,  strzegąc  onój 
z  wszelkieip  be^Bpieczeństwem.    Sijcdem  ra- 
zy .wkładana  ua  fkronieJagieJłów  poką* 
zy wala  się  z  urokiem  y  który  do  niej  po? 
ciągał  wiele  ładów  innych,    po.  nąmaszcfilf 
nia  królów  używano    koroiiy  Bolesławat' 
a   dla   koronowania  krółowycJi   zrobioufi 
inną,  szczególną  koronę.    Po  śmierci/^^?   ' 
gmunta  Augusta   157^.    r., wybór   zno|vu 
padł    na   krew    Jagieliońską;    pgłiiszono 
królo.wą  księżniczkę  Apoę..!.  jdęno.  jó^  za 
męia  króla  Stefana  Batorego^    Stefan  Ba$- , 
tory  książę,  siedmiogrodzki  pti^iąąt.  Iskże 
koronę  narodową  i  użyJt  dią..korcins»yi  ko- 
ronie   węgierskiej^  %  Po  ^smieieci   Stefana 
"  w  1586.  r.  wybrano  króleni  ;8;ygmunta  Wą^ 
zę  Szweda,    siostrzeńca  królQW4y  4nny,- 
a  roku.  1632.  sytia  j^gq'  Władysla](^a  IV* 
Oprócz  korony  Bolesława  mieścił  w  sobie 
MEącbieC  trzy  jeszcze  korony,  ą  ui>*ii^P^i* 
eie:  korouę,   którą  królowe  koniiiowafio . 
i  dwie,  ktćre  ąiazywąnp  koronami  tr^ier;? 


Digitized  by 


Goógle 


Ko. 


—    488    — 


Kil. 


■fcą  i  am9ą^,  m  Mryek  pocs%lek  od. 
nosi  nie  4o  tiąsitokww^  jakie  Polska  roiaU 
M  Wygrani  i  Szwedami.  Korona  ssw^.- 
«fca  t>nypoii|iBa»a,  ie  jeden  król  oiweeki 
aćmeił  qawei  awą  dartedsńc^ną  koronę'  nie«- 
itmiejąe  nadać  Mbrego  kierunkn  sprawom 
mae^fosfokitói  polskiej.  —  Wszystkie  ko- 
rooj  hyij  slozono  i  zaehofrywane  iącsnie 
s  koroną  Bolesława  Wielkiego  >vr  skarbcu 
h&ĘTOwym  w  Kralo^wie.  Po  Jjtnie  Ka«i- 
miermi  «diaje  się,  jakoby  fcol'ona  6ole$la. 
wa  wysllawłoiią  sostala  na  Ikytacyą.,  spo- 
•trs^say'  4:iiii^  aspirantów;  przedstawia^ 
.  jąeycl^Błę  ze  wsaedi  siron  na  elekcyacb. 
Przenagala  jednak  przed  eisnąeymi  się 
eofdaoziemeami  skłonność  do  rodaków,' a 
4ak  iMg^pnEÓd  Miehi^wi  Kory  botowi,  po- 
lom ^bieikiemn  koronę  oddano.  Łeez 
gdy  rządy  Piastów  okasaiy  stę  nieszezę* 
onemi  dla  Polski,  wybrano  codsozlemea 
elektora  saskiego  Augusta  ligo;  i  ten 
mriecbc^wszy  naród  do  siebie  swyj^ięcony 
od  Karola  XII.  uątąpi^  ti^onn  mnsiał  dla 
Stamaława  Łeszezyóski«go ,-  który  pierw- 
si z  królów  nanmszezóny  był  w  Warsza- 
wie 1706.  r.  i  korona  nieoposzesająea  sw^ 
dawnój  stolley  od  345  lat  miaha  rilbie  pc^- 
^z  do  nsankcyowania  newego  wybom. 
August  ii  fcył  koronowany  w  Krakowie 
15.  Września  1697.  przez  Stanisława  Dąb- 
«kiego  biskupa  fctfjawskiego,  dnia  4.  Pa- 
ńdzternlka  1705.  r,  w  kościele  Św:  Jana 
V  Warszawie  koronował  króla  Stanisława 
Zietllński,  arey biskup  lwowski;  —  Stani- 
li^aw  ŁfeSzezyński  raz  pokonany  j  usti^po- 
waó  zmuszony  znown  w  17^.  r.  pozyskał 
g4osy  współobywateli ,  ieez  korona  polska 
irtawiszy  się  przedmiotem  szącfaferst^a  kO'> 
lifet  i  niejako  s(rrzętem  do  nabycia  przez 
«ndsoziem€Ó#r^o^^ała  się  za  wpływem  Mo* 
Ukwy  i  Ausłryi  Augustowi  III.  Było  wię« 
równoeześnif^  dwóch  królów  polśkieh,  któ- 
fycfi  dostcjnóść  uświęcona  b^ła  koroną 
Bolesława;  Stanisław , Leszczy ńsln  i  Ao« 
gust  III.  koronowany  w  Krakowie  1733.  r. 
Pi»  zgonie  Atigusta  III.  Stanisław  Ponia* 
fewski  koronowany  w  Warszawie  w  ko* 
ściele  koUef^aty  przez  Łubieńskiego  pry- 
masa na  dniu  25.  Listopada  1764.  roku, 
w.  którymio  dniu  jest  święto  Katarzyny 
męczenniczki  (nmyślnie  olirany  flzien  przez 
wdzięeznośó  dla  Katarzyny  II.  cesarzowej 
moskiewskiej,  z  łaski  któref  tron  polski 
posiadł.)  Po  raz  ostatni  korona  Bołesła- 
wa  podniesiona  została  rękami  narodowemi) 
plrsywiesiona  do  Warszawy  I  włożona  na 


głowię  felaą  loków  <wyi|Mulrówaiiyeki,  per- 
Ibmowanyciii  tiar  głowę  od|irawioQego  i  wy- 
nagFodjHNiegd  kofotaą  polską- amanta,  Mó* 
ry  t^olał  wyrzec  się  slarojn  ^narodowego 
uiywanego  przy  tój  uroczystej  ceremonii, 
aolieli  naruszyó .  wymuskany  weirici^^ '  ó- 
strzydz  długie  w^losy  Ryzowano,  sMn4»znie 
wypomadowane.  -  Bezczelne  skańbienie  sta- 
rożytnej korony  spełnione  zostało.  Okryta 
zgrozą  pomr  ostatni  wróciła  do- skarkm 
kridcowskiegp:  4/0  do  opisn  koron  robi- 
my wy  eiąg  z  dokładnej  lostraćyi  >^i»MI 
^  krakowskiego, lodbytój  wr.  173^  >«*KomK 
•na  pierwsza  złota. Bolesława  C^obrego, 
«której  adCoromtśionem  zadywają,  nazwa- 
«aa  OrigituMs  albo  PricUegimiu  ma  w  so*- 
»bie  iW^oitos  dzietli^ó,  jeszcze  od  Bole* 
i*sław«  I;  'się  datująeyek.  Uaiesięe  Jaków 
•nasadzonych  jest.  474  rubinami,  )»zmani- 
•gdami,  szafirami  i  perłami  ][•<  korona  jest 
>«szczerozlota ;  zawarcie  korony  na  krzyi 
»szczerozłociste,-  kamfienie  -wszystkie  we- 
"Wszystkich  poreyach  niesslii^-wane  ^  na 
.Wierzchu  koreny  jabłko  z  krzy łykiem, 
xaftssattit  ibntwiaiy.«  —  Stanisław  August 
przyczynił  ^o  korony  łuk,  który  stanowtt 
jedenastą  częśó  słśiąiCą  do  jej-ezMI^y^ 
•Korona'  druga  sscaserozłota  >  (mówi.  lustra^ 
M)ya)  pomniC!fsaa>  którćj  zazywiij^  od  €bf 
^r^naH^nem  króloWój j»otsUie| ,  mawmobio 
-porcyi  siedem,  a  w  kaidej  poreyi:  rnbi* 
«nów  6^  szafirów  5,  pereł  E^  :ta  ikoronm 
»bez  zawaireia  na  starym  aksamicie.  Ko- 
•rona  trzecia^  Uomugudig  szczerozłota^ 
^w  którój  poreyi  9,  a  we  wszystkieh  ru* 
■•binów  45,  tylei  ssafirów,  pereł  ^/  za* 
•warcie  Icorony  na  krzyi  ż  krzyżykiem  I 
-aksamit  stary.  Korona  .  c^arta^.  węgieiv 
»ska  -w  jednym  cyrkule-  nmjąca  szafirów 
-»wielkicb  cztery;  na  witrzchu  połamana. 
»Koroaa  piąta- szwedzka  takie  połaunaa 
*z  pięciu  mniej scemi  porcyami ,  jedna  zła- 
»mana,  ^  którj^.  wszystkieh  porcyaek 
•znajduje  się  31  snaaragdów^  14  sza&rów, 
-^^  rubinów,  2<K  dyamentów,  123  pereł 
•prócz  fragmentów;  zamknięcie  tej  korony 
»na  krzyż  złote ,  jabłko  maleńkie  r  krzy- 
czy kiem  odśrubowane ,  a  parte  aksMUitsta^ 
•ry.  Do  tych  horen  ualeisły  berła  cztery 
A  jabłek  pięć.«  Rewizya  skerbu  w  Km«> 
kowie  r.  ł6S^.  odprawiona  przez  Ossołin* 
skiego  wzmian^^je  o  szóstój  koronie  śre* 
brtój  pogrzebowój  (l^unebrsMs)  pozłoet* 
stój  i  o  ^koronie  moskiewakiój  dla  Wła- 
d«^sława  IV.  przysłana,  róiuemi  wielkie'- 
mi  kamieniaimi  i  perłami)  na  wieeirolHi  iM 
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«safirem  wiAlkini  nakszteU  gidki  ikrkji^ 
kicni  dy^mentowym  oadobioaiśj  <  ^*«  ta  byta  ^ 
I674.  r.  ofldana.  IP.  -A  .IT.       * 

olliwsfcieiii  liad'  rsiekią  Brdą,  ^żlioglilem^dih 
wniej-  opactwem  €)jsieTsów.  Slasator  ten 
Ibodowan j"  był  {nreez  BbgaBsę ,  wojewodę 
majBowieekiego  roku  1243. ,  który  we  wai 
Śapitaldą  awanej  (Hospitale  .Si  Coithardi) 
łe^c^J  aad  Wtslą  naprzeciw  'Wrodawka 
,  wybudował,  pierwiastkowa  kościół  i  kłai* 
sztór  i  wieś  tą  wraz  z  wsią  ^adnśsnikami 
kłaGsztorowi  darował.  Tę  fandaeyą  potwier^ 
-dził  Innocenty  I V»  papież.  ^Bingosz  poda- 
je, ii  klasztor  ten  naprzód  do  ByszoiNi 
{BisBOTia)  był  przeniesiony,  a  około  rokn  , 
1388.  Wisław  lUskup  kujawski  aa  r^sądów 
opata  £ng«łberta  przefn^owadsił  zakonni- 
ków z  Byszowa  do  wsi  £»dinieisse,  która 
późniój  Koronowa  nazwisko  przyjęła.  ««- 
namiętny  jest  Koronow  zwycięstwem,  Ictóre 
ttt' Polacy  nad  Krzyżakami  odnieśłi  roka 
141^  dn»  la  Października.  Pod  slalie  to 
i  niczóm  nieobronne  miasto  podstąpili  ^nie^ 
podziania  Krzyżacy  sądaąc,  iz  tera  łatwiej 
załogę  polską  zniszczą  i  miaslm  opanują, 
loca  całkowicie  pobici  •około  8600  ludzi -aa 
ptaeu  ąOstawiif.    •  •  '    '-- 

•  MótumUk^mmm  m.  -  w  -wojeir^  ki* 
jowskióm  nad  fitską  Teterów  poniżej  Ży- 
tomierza. .    >; 

MS»vm%ma^,  jesito  dasłópszenuorii* 
pr«ywilejównine  do  dbrzędów  tresielny^h, 
BiHicz  le^- znajdo jemy\w  wajdawuiejisayek 
spomniiffniaoh  -  retigf  jny^sk  obrsędów  Si4N 
wian  korowi^,'  niesionym  n^  «^ę  'bogom 
np.  Światowidowi  w  Arkonie  i  ^Radegaf- 
stowi  Retrejskiemn  wedłiąg  świadfOtwa 
Helmolda;  korowaj  ten  tak  miał  być  wieł« 
ki,  ii  zakrywał  oflarnilia  kapłana.  Dfa 
w«selack  zaś  korowaj  był  upieczony  aa*- 
kształt  kołacza  z  wiels  przyprawami,  oado* 
biony 'wieln  szyszkami,  których  Im  więciy 
tóm  jest  piękniejszy,  tą  szyszki  n  zaaM»» 
inyeh  bywają  ^yzlacane.  Korowaj  jest 
ozdobiony  tnałemł  efaorągiewkann ,  r«» 
szczkami  jodło wemi  i  t.  d.  Powinien  hji 
tak  wielki ,  iiby  dla  zaproszony efa  »a  Mma 
sole  «iógl  wystarezyó.  Na  weselu  po  U^ 
kończenia  stołn  najstarszy,  drniba  łamie 
korowaj  i  ^edle  porządku  starszeostwa 
.  rozdaje  'po^  kawałku ,  w  którym  natknięta 
jest  eborągiewka ,  lub  rószczka  Jodłowa. 
Pnyjniujący  takowy  kawałek  wedle  swej 
raoinoici  i  chęci  indzie  na  pólmisdc  śre«. 
bnKi  pienśądae  l«fo  oświadcza^  cióm  Dtt>* 


wozeńeótr  :  sdayuie.  Ndwij^itń^y  icaw«lel^ 
korowaju  zpowyiszą  ondaibą  praytróią  d« 
krewnych,  ktdrzy  na  akcie'' anns.Mn$!ttf: by (S 
niemogli.  Podróż  tę  odbywając  a  tndayką 
I  śpiewem  lab  tedb^pdaełąią  pries  awilóir. 
Dotychczas'  na  Litwie- nowoz^nty  przyna»> 
9zą  praed  ślubem  cały  korowaj  do  dwom 
Korowi)  naleiy  mieć  w  zaspliie  prsesrealy 
tf^ień  dla  przyjezdiąlących  gości ;  przy 
podawaniu*  korowaja  podaje  się  kielich 
a  napojem*  .     :  .  Jf.  A»  W^     \ 

MortmA  m,  nad  -  rzeką  Boś  aa  Ukra* 
inie  aa  si^czątkami  obronnego  ^amknCaa^ 
loionego  przez  ^efana  Batcjrego''około-  n 
158L  '  PaiAiętne  klęską  Mikołaja  Poioekio«- 

'  90  hetmana  wielkiego  koronnego  I  Marw. 
cina  Kalioowski^o  łtetbiana/'poln«90  T/ 
1648.  dnw*  28  Maja  przea  Kb«akó#  iv  aa^ 
daną  pod  dowództwem  CłimldnicSkieg«^ 
prieyozóm  ni  hetmanowie  wpadli  do  nil»- 
wbił,  a  po  tem  zwycięstwie  cała  prawie 
Ukraina  dostała  się  w  ręce  Kozaków.  Da*' 
liiel  llTychowski  troiew,.mski,  na  któregio 
padło  podejracttie,  ii  nowe  powstanicf  Ko^ 
żaków  podniecił,  stawiony  w,  Karsmin 
praoiL  sąd  wojenny  na  śmierć :  wskazany 
I  podług  zwyczsju  wojskow;ogo>  tamie  roa* 
strzelany  aostał  (Eodawski.)  .  £L  JT. 
• .  Jfor^irafty^  m.  na  Żmudkł  aad  Tse> 
czka  Minią  (Ming4)  idedaliko.  gEaniejr 
pmskićj. '  " '^      .  •    . /..^  i'.:,^t;ł. 

.    Mwh9mmmnĘ0^     Gdy.  Kazimerz  '  J«<*/ 
giellońdayk  odsfcriił  kapitułom^  prawaroko^ 
rótw  ^  na  arcybiskupów ,  .  btski^ó w.  i  nm^ 

•  sikie  zna^iiniijsze  godności  daeho^not,  ji^ 
kotei  prawo  rozdawania  prebend  *  il"  db^ 
bcack  królewskich,  wielp  a  ddcbown^KC^ 
polskich  bawil(ay.eh  podówoias  sr/Uzyaiib 
piecheąc  ;nsnaó  powagi  świeckiójaad  aahą 
nakłonili  papieiLa 'Mikołaja  T« ,  rizteBio 
DiezFttsą)ąc  da  rozporządzenia  Ka^imktea^ 
n&  godność  w  kościelni  i  polskim  pezezna(> 
ezał  ofisznych  księży.  Przybyłych,  z  Rsy- 
mn  a  n<miinacyami  paplezkiemi-  aazyitaiw 
IĆortezanami,  ze  to  od  dWora  (€orte>pa^ 
piezldego  przybywali.  Póini^rosciągnięta 
nązwislio  to  nawet  i  do  tych ,  którzy-  się 
tylko-  starali  o  dostojeństwa  Ytr.kośdela 
polskim  a  stolicy  (  apostolsldćj.  Przeciw 
Kertezanom  wiele  stanęło  koastntaf yi  ^  >a 
wsz^sfloemi  zastrzeżono ,  ii  kaidy  Korto» 
aan :  mianowany  aa  lakąkałwiek  godność 
w: kościele-  polskim  przez  sCołieę  'apostola 
ską  z  krą^u  wywolaayat  aostanie  i  ma^ą* 
tek  uiraci.  ^  JR.  Jf.  '^ 

D.  w  wojew^.traettióm^ 


Digitized  by ' 


Google.    ^^ 


Kó, 


—    470    — 


Ka. 


M0Mi^§l0mien  m.  nad  Bogiem  w  sw^ 
nf  ehelmską^j. 

JHaw««e/iD.  aa  \FoT^i»' leży  na 
wzg6r<a  nad  Koreznkiem^^  stołeczne  knia- 
,  st6w'  koreekicli.  Dymitr  Olgierdowie*, 
kiórj  poległ  na  wyprawie  Wilowda  prze- 
ciw Talarem  r.  1389.  zbodowai  lo  pierw* 
^  n^j  zamek'  na  skale  ^  naswAł  go  Korcem 
i  od  le^  Dymitra,  jak  świadczy  Njesie- 
cki,  pocbodzi  nazwisko  kniacidw  kore- 
dcieh.  Samnel  Korecki  wzięty  do  niewoli 
torecka^j  r.  1617.  nczynił  ślub  wystawić 
im  koacfdł  Franciszkanów,  jeżeliby  ma  się 
»nltfj  ndala  wydobyć.  €•  potem  rzeezywiście 
dokonał  wrras  z  bratem  swoim  Jiinem  Ka*- 
rólem  ^kaśzlelaiiem  wołyńskim  po  nwol- 
■ienta^  si^  t^o '  z  niewoli  ezwecki^.  Rokn 
1646.  Kozacy  opanowali  iniaafto.  ..Rodzina 
Koreckich  wygasła  r«  165L,  a  po  nich  do- 
atał  się  'Koi^zec^  do  Czarloryakieb.  Z  tych 
Józef  stolnik  litewi^i  i  starósia  lacki  wieU 
«e  eię  przyczyiiii  do  odbudowania  i  wzniof 
■ienia  miasta.  Na  zamkowej  górze ,  gdzie, 
jak  trśdycy a:  niesie,  były  daWni^  klasztor 
I  cerkiew  bazyliańska,  są.  jeszcze  gmzy 
zamka,  jak  się  zdajcf,  niebardzo  dawnego* 
Obok  zamka  wznosi  się  cerkiew,  w  mie-  ; 
śeie  zaś  jest  kościół  lorny. 

^  Jiotfetaft  m.  powiatowe  w  wojew. 
poznańskióm  nii  rzeką  Obrą  między 
klotami.  .  O  początkach  Kościana  mówj 
Dłngosz,  is  roka  1140,.  ksiąię  czeski 
^cąo  korzystać  z  :smatnyeh  *  dla  Polski 
ofcollcsaości .  i  wewnętrznych  kłótoi  po 
fodziało  krają  pomiędzy  cztćrech  synów 
. Bolesława  Krzywoustego,- wkroczy!  w  gra* 
alae  polskie  i  we  wsi  Kościan  zwanój 
wewsząd  błotami  i .  jeziorami  otoczbnćj, 
n  ztąd  przez  natnrę  joz  nmocuion^  za* 
ioiył  miasto  i  zaomk  obronny,  który  ia* 
łogą  obsadził.  Tę  jednakże  wiadomość  . 
■  Diagosza  wyjęliśmy .  więcej  dla  podo^ 
bieństwa  nazwiska  i  położenia,  nie  zaś  ' 
obyśmy  śmiało  twierdzić  mogli,  ze  to  jest 
mowa  o  Kościanie  wielkopolskim,  gdyś 
i  w  Ssląskn  miejsce  >  podobne  znajdo- 
wa<ć  się  mogło.  Jakkolwiieikbądź  zaWtee 
Kościan  należy  do  rzęda  miast  staroiy* 
tayeh,  a  Henryk  ksiąię  głógbwaki,  pre* 
tendent  do  korony  polski^  roka.  123S. 
wiele  w  Kościanie  nadał  przywilejów  do* 
cląowieństwu  polskiemn.  Za'  panowania 
MTladyjława  Łokietka  Polacy  pod  do* 
wódatwem  królewicza  KaBimierao  młobyli 


miasto  \  a  ttkalępnie  zamek  i  cillą  salogę  eze* 
aką  w  pień  wyri^alL  Kazinders  W.  wystać 
wił  zamek  marowany,  ktdry  jdopiero  w  o^ 
atatnich  latach  18.  wiekn  roarzneony  zo- 
stał. .  W 15.  wiekn  miństo  to  słynęło  m  fl^> 
bryk  snkiennych,  których  wyroby,    jak 
świadczy  urzędowy  dokument  Kazimierza 
Jagiellończyka,  wid  Id  znajdowały  pokop^ 
a  nawet  inne  miasta  fabryczne    naślado* 
wały  cechy  sukienników  kościańskich,  aby 
twory  swoje  za  koŚ4Śiańskie  udawać.  1^  ce- 
lu zapobieżenia  takiemu  ^nad  użyciu  tenzo 
Kazimierz  nadał    miastu    her.b>,    to  je^? 
z  orłem  białym  z   rosciągnionemi  skrzy* 
dłami  i  literą  €;  -  Takie  ploezęde  na  o- 
lowiu   wyciśnięte  miały   oznaczać    sukna 
w  Kościanie  wyrabiaae.    Jan  z  Opaiowii?, 
biskup  chelmiasld,   ktpry  umari  r.  144IK 
wystawił  ta  klaaztor  i<  kościół  DlHuinikai' 
ków,   w  którego  refektisrzu  odbywały  się 
póśnićj  często  sądy  ziemskie;   w  r.  14&5., 
obywatele   miasta   założyli  klasztor  Ber* 
nai^dynóWi  -  IV  XVI.  waoku  zakon.  kaw»> 
lerów : '  mritańskich  miał .  tu  .  koasandoryą  v 
którą  wraz  z.  doi^liodami'  uatąpił . kościo- 
łowi farńemu.  r.  1567.    Vf  tym  wieka  sn* 
kleiiaice  feośeiańzbie-  były  jeszcze  w  naj- 
świetniejszym stanie;  ztąd  tez  m  tym  czli« 
ale  odbywały  się  januarlBbwałBtate.-W^Dią- 
go  wojen  szwedsłcith  za  panowania  Jana 
Kazimierza    miasto    to  dotkliwych  klęsk 
doznało.    Wkrótce  po  opitoowaniu  Pozna- 
nia roku  165d«.  obsadzili  Szwedzi  Kościan*    ' 
Crdy  -król  szwedzki  z  większą  częścią  wc^* 
aka  udał  się  do  Krakowa,  Wielkopola* 
nio  wyłamywać  się.  aaczęli  z  pod  jarzma 
jego,    a  Zegocki,   starosta   babimostcki,  • 
ńaatępąlącym  podstępem  miasto  opanował. 
Zwozili  Szwedzi  do  Kościana  drzeWo  na 
palisady  w;  celu  lepszego  wzmoctaienia  mia- 
ata  i  zamku,  Zegocki  namówił  mieszcza- 
nina,  drzewo  to  wiozącego,   ii  w  samej 
bramie  koło  z  osi  zrzacił  i  tym  sposobem 
aamkoięcoi  wrót  przeszkodził.    Przez  któ« 
re    wpadłszy    Żegocki    a  zasadzki    straż 
rozbroił  i  miasto  opanował.  Xandgraf  lie*  . 
ski,    szwagier  Karola  Crustawa   przemie- 
szkiwał wówezaa  w  Kościanie  i '  niewje- 
dząc  o  tern,  co  irfę  wmieście  stało,  późbo 
wieWorem  ż  polowania. do  zamku  powra^ 
cał.     Tym  >  sposobem  wpaidł  w .  zasadzkę, 
a  gdy  się  poddać  niechciał ,  dwoma  kun 
lami  ugodzony  poległ.    Król  szwedzki  po- 
stanowił   sarowo  .tbn   postępek    ukarać, 
a  generał  Wrzeszczowicz.  odebrał  rozkaz, 
aby  Kościan  zdobył  i  odeaskaaców  jego 
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h^M^TÓinkkf  ;]^  i  wieko  w  pita  i^eiąl. 
I  w  rseczywistości  Szwed2i  po  po^tór- 
■em  •  sciobycia  miasta  sratowali  je  i  epa*: 
liii.  Po  nstąpieiiia'  Szwedów  a  WieUco* 
(«|ski  Foka  165&.  wojska  Iwandenliarskie 
ośadaiły  Kościan.  LZwróeilj  go  prżeetei 
Polakom  Wskutek  umowy  x  O^iaiakim, 
w<ijewodą  podlaskim.  Odtąd  striaetł  Ko- 
seian>'calą  'S[wą  zamoduość.'  W  dragiej 
wojnie  szwedzki^  za  panowania  'Aognsta 
ir,  przybyli  ta  znowu  Szwedzi  dnia;  23. 
Listopada  1704. ,  zburzyli  warownie  ^rzez 
Sasów  naprawione  i  wiele- Innych  gwałtów 
tilę  dopuścili ,  a^  w  czasie  konfederaeyi 
kar&klej  Moskale'  miasto  zrabowali*-^  Ko* 
icióf  parafialny  w  Kosciajnie  j>est  dziełem 
XIII.  lub  X1Y.  wieku.  (Oba«E  Wspo- 
mnienia  wielkopolskii^.)' 

Mf»d^eiimiM  wieś  w  wojew.  kra- 
koirskiófll  ^przy  źródłach  Dunajn  «  stóp 
gór  karpackich j  Pięktiośe  tój  okoHey 
wyrównywa  .  najszczytniejszy m  widokom 
SzwąlearyL  ^ 

Mi^icietHitt  Ufi^i^mieś  o  \  mile 
ód  Kiilii^a.  Tit  •  roku  ^  120$.  ^Mieczysław 
Ma^iy  zaloiyl  klasztor  S.  Benedykta,  po^ 
dal  ^  klasztorowi  tynieekiemu  i  nadał 
mu  wai  kilka.  Pod  tą  wdą  odbyła  si^ 
bitfra  r/ 1706.  między  Szwedami^  a  Au-* 
gustetti  Ji; ,  ^  V  którój  ostatni  wyszedł  z  wy- 
dezc^i  (Ob.  Kalisz;)  • »  Mogiia  dodyć  Wy- 
soka,'blisko  wsi  usypiana  jest  pamiątką 
tąjie  bitwy «,    mówi  łinbieński.  ' 

Moiitiier^f  (Behrendt)  m:  w  wejew. 
pomorakiem    nad  rzeką  Terz,  między  je« 
storami. 
■  JKi»«ef.    Ob.  Kozie. 

JHa^lmey  m.  w  wojew.  poIo<;kióra 
nad  rzeką  Obola.  Iwan  Wasilewicz  II. 
po  podbiciu  okolicy  tój  za  Zygmunta  Au- 
gusta wystawit  tu  zamek  obronny.  Rokii 
1579.,  gdy  Stefan  Batory  przyszedł  z  woj- 
skiem pod  Polóck ,  t  Kosiany  prze;i  Koza- 
ków zajęte  i  zniszczone  zostały. 

Massmuym,  w  wojew.  pod|askiem 
W  ziemi  Drohickiej)  na  południe  od  Nura. 

JKo#«<ltr  m«.  w  woj.  nowogrodzkióm 
blisko  granicy,  brzesko  ^  litewskiej  od  Słi»- 
minia  na  południe  mit  ośiii.' 

JKotftotr  m.  w  woje  w.  rnskiem  pow. 
kołoiniejskim  na  południe  ód  Kołomyj. 
<  JHlMfr^irMymt^  wojew.  ^ieźnieó- 
skióm  dwie.  miU  Od  Poznania;  R.  I3al. 
przez  KK»yiakóv^ '  zniszczć^ńe.  Nalei^ło 
dawniej  dd  kltezleru  piknien  Franeiszkaiiek 
W'€fiiieittiev^--.'  ■  .':    '"  •''• 


Kzeezk».   w  M^MowaaOi 
która  uchodzi  do  Liwca.  * 

JKo#»  czyli  tabor  był  tó  obóz  W  pola 
otoczony  naokoło  wozami  dla  bezpicezeóf* 
^8tw!a  od  nagiego  napadu  nieprzyjaciół* 
Pastliowski  w  tłómaozeniu  ^tuatoryt  liiew- 
ślti^  Crwagnina  wydanej<roka  ićll.  uży- 
wając lego  wyrazu  mówi:  .»B(Olni):154t« 
ear  Przekopski  wtargnął  snowu^  .nH.  Wii;* 
snę  do  rnzkich  krain  we  dwudziestą  cztórt 
reeh  ty&ięcy.  i>  pqlozy)  kosz  .awi^j -miechy 
'  Buskiem  a  Oleskiem. «  (str.  >  B2.)  Koszem 
nazywano  także  aicz .  zaporozką ,  .a  ^ztąd 
ałaman  koszowy,  (patrzartyknłK^^zaey). 
koszami  zaś  ukraiaakie  aamki, /gdzie  mie«- 
szkali  Kozścy  ^od  naiczdiniciwcm  assawu- 
iów  i  aotników  w  celu .  breinienia  iwla 
po  wsiach  osiadłego  od  napadu  Tatarów, 
ztąd  tóz  powstało  iiazwńdED  atAamaai  kętt 
azoi^y,  czyli  dowódzca  o]»fónneg0  zMukUą, 
Kosze  te  czyli  zamki  były.  zwykłe^pfsy; 
wielkich  szlakach  y  to>  jest »  dragach  ^  miUi- 
eszą  się  'do  nich  Bi^ła  CepkieW^;  ^amańy 
l^wraó,  Bar^  Kiemirow$  .aa  iDniepreat 
zaś:  Pereasław,  Łttbrl<ta,  Samara,  florol. 
Sławny  był  kosz  w  TreehtymirowJę  ^  af  |Mh> 
iinej  na  wyspie  Dniepru  ICudakfk^/ttfajda* 
wniejszy  zaś  w  Czerkasach^  .^ <.!£..  1C> 

M^9itetiUe  0i0ma*  ISimei  z  dóbt 
Macheekich  i  dnehownyekehlopi  Htewsey 
byli  obowiązani  po  gruntiich  nalezącyeli 
do  zamków  ksiąięciii  kosić  sjano  i.odby* 
ińraó  inne  zacięgi.*  Władysław  Jagiełło 
r.  •  1432.'  uwolnił  od  tego  tięźarb  ziemię 
tnpke^  i  rozeiąg^ł'ten  przywilój  do  całej 
Łkwy.  Nie  to  jednak  niepomogło  i  titzę- 
dnicy  królewscy  wymuszali  ^  rcfbeć!izilę 
od  chłopów. 

.  Rządzcy  zamków  pod  róznemi  pozera- 
mi wymagali  robocizn,  Kazimierz  Jagiel- 
lończyk w  przywileju  ziemskim,  io  jest, 
litewskiej  ustawie  rządowej  r:  1457i  zniósł 
powtórnie  to  nadniycie.  Alesander  nwol- 
nił  od  tego  ucisku  Witepszczanów  r.  1502., 
a  Zygmunt  I.  Wolynianów  i  'KiJowianóW 
roku  1506.'  ^       jr.  m.- 

Mośęia  BąiMowce,  -  dazy  wan6  ^ ' je 
także  wydatkami  prawtiean^i-  eiisem 
expensami  sądo  w^eini.  '  T6^  e6  bYtfł 
sędzia ^  nazywano  s la  1  itr y' e mi^  dędzło w- 
śkiemi,  to  zaś,  co >8jAó  dW  kaissj^  eądtl^F^J 
hib  do  kiettzetti  <  fti^My cW  t^zędnf k<$w^ 
#edłllg  prawego  pirzepiku,  przesądem  albo 
przezysktimi  ftądowemi. «  Próći^te- 
^0  dnwano  henbratia  iędzibm  ś^tAbWfiś^ 
to  jest^  'delegoinkftytt  na-koddetisten^^yey 
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patronom,  mieraici^Di,  bur^abiom  i  iii« 
nym  nrs^ilDikom.  W  piętnastym  i  fsMna* 
ftym  ląiekn  były  i  te  honoraria  o«m^ 
eaona  praea  prawo  i  tak  podkońorsy  Inb 
ataroata  brali  od  . dekretu  jaroszy  trsydsićw 
lid  óweaesnej  mjonety,  to  jeat  około  JA 
irip;  terainiejsa^j  5  ańeraiezemn  od  włoki 
cbeiniińskiej  po  traydaieści  morgów  gvo»* 
aay  "dwa,  10  jeat  -  tcraiaicFjssyeii  dwędzie- 
ś^5  wfKinema  grosay  je^en.  Póanicjane 
osaay  amniajaayły,  wartość  monety y  bono* 
rf^a  musiały  się.  ata^  więksae^  prawo  ieb 
niepnapiaało,  atąd  były  dowirfao.  lab  po^ 
Alug  ugody  intereasentdw.  .    . 

Co'  do>  koaatów,  któro  laę  płaciły  w  aą- 
daia ,  to  daielóno  na  dwa  rodaąje ,  jedno 
wpływialy  do  knaay  sądowej  albo  jak  nn- 
wg^wmm  p#'  atapenmi  do  skrajr^ki,  drn** 
^e  aaś  brał  frtsara  za  awcję  prasę,  jako 
Jwljmy  uraędfiik  k<^leginm  sądowego-^ 
Ićtóiy  aię  friomógl  obiejść  łiea  pióra.  9U 
anta  wmaki  bral.  od  wpisn  sprawy  złp. 
Jada*/  FIsara  aaa  trybnnalskizł.  3.  £bv 
trakt- a  ksiąg  płacił  się  arknaaowo  po  ało« 
tem»  ifiieenęe  kosztowała  oddaielnto  nłiN 
ly.  Przyjęcie  protoknło  do' ksiąg  #eijllng 
rodaajii^  kosztowało  ałotyeh  2,  d;  n  naj- 
więc^  4.  Od  dekretów  mniej  wainych 
placopo  pisąraowl  po  grossy  miedziany^ 
16.  04  dekretów  ważniejszych  zMych  6, 
od  najwainiejsaych  złotych  30  albo  40$ 
do  słwsynki  płaciło  się  od  dekretu  także 
w  stosunku  wainoścu  grosąy  miedzią 
Bych  15,  potem  złp.  2,  a  uareszćie  zł.  ^ 
Wainośó  tych  dekretów,  jak  wszellde 
prsepisy  względem  kosztów  opisy?irały  koor 
stytncye  z  r.  1726.  i  1768^;  w  nich  grjsyf 
wna  lic^^la  się  an  złoty  polski  i  groszy 
ośmasćie.  Zaległe  koszta  ściągał  od  szla- 
chty tak.awany  assessor  skrzynkowy ,  to 
jest,  urzędnik  mało  co  wyiszy  od.wo? 
zaego.  Obszerniej  o  kosztach  sądowych, 
tudzież  ich  rozkład  tabellaryczny  moina 
analeśew  -Prawie  Cywilnem-  Teo- 
doro Ostrowskiego.  Porównaj  arty- 
Iml  Przesąd.  :    ^     .     J^  dL 

Momn^me  a,  w  woj;  krakowskiem 
ipr«y  «|jściq  rzeki  Srzcajawy  do  Wisły. 
. .  JKo««irM9t0ito(Aiidreaawalde)  wica 
w  Prusach  niedaleko  Janslirnrgą  i  granicy 
polskiej.  Tu  j^sacz^.praeinlesikiw^  po*- 
tomkowio  dawnych  pieskich  Soc^niapów^ 
wygsia^ych  a  Polski  za  punowanią  Jana 
lOmimieraa^  .Bfówią  fmlskjm  lęaykiem  julc 
całą  okolkai  •!•  wyaunnic  kh  iobmądld 


naligtinc  «  wicie  jui  się  aAfcnily^  .(Maltf 
encyklop.)  .i 

MaĘieUtim  m^  w  wojew.  k^owsktóas 
przy  ojściu  rzeki  Kotelai  do  Higwj. 

JKodIrto  m.  w  wojeił.  trockićm.  nad 
raccskąKotrą  na  wi^chód  od  Grodna. 
.  JEoCr)SS  rzeczka  w  wojew.  trockiem 
płynie  od.półneicy  z  jeziora.  Berstow  około 
'miast  Nowego  dworu,  Ostryni  i  -Ksrty^ 
i  uchodzi  do  JKiemna.  . 
.  .JtoiMai  m.  powiatowe  w  wcjew^ 
bsz«ąko.<(.kijowskiem  '  w  okolicy  bagnist^i 
położone  posiadało  dawniój  swego  Icaszte* 
lana.  Tu  urodził  się  Kazimierz  W^  dnia 
2L  Maja.  1310.  roku.  Roku  1327.  Krsiyiacy 
zamek  zburzyli.  Roku  1410.  przyjmc^wal 
tu.lVładysłSkW  Jagiełło  posłów.,^  którzjr  g0 
na  Iron  czeski  zapraszali. 
1. , JEoaral^trs^  (Sehoaace>  m-  da^wniej 
powiatowe  w  wojew,  chelmińskićm  na  pó|-^ 
noc  od  Torunia  z  aamkiem  niegd^śrflbron* 
nym  założonym  pracz  Krzyżaków,  roku 
1305.  lViadyslaw  Jagiełło  podstąpii  p^d 
to  miasto  roku  14%iyr  ale.  Krzyżacy  oba* 
wiąiąe  się,  aby  się, iw  mpm  nieprzjjiicłót 
n&cdostalo,  wcześnie  jo  spaliU^  pn»c|o  l^r.ól 
zamek  tylko  obiegi, i  po  długich  i  silny cb 
usiłowaniach  nareszcie  zajął.  Miąisfe  to 
pamiętne  jest  klęslęą,  którą  skonfede- 
rowcni  Polacy  od  generała  aaskjtgo  Rosji 
ponieśli  r.  1716.  Przed  rokiem  1772.  odr 
bywały  się  tu  sejmiki  województwa. 

JKmar^l  to.  na  "Wołyniu  na  granicj^ 
ziemi  chełmskiej  nad  raeką  Turyą.  Sta- 
rostwo kowelskie  leiące  w  bardzo  żyznych 
gronkach  dane  było  od  stanów  rzecaypo- 
spolltej  Stanisławowi  Augiistowi  w  dzie- 
dzictwo, ale  monarcha  ten  oddał  je  w  na- 
grodę zasług ,  Wacławowi  Rzewuii^emUk 

JKtMCKWO  m.  powiatowe  w;  wojew^ 
trocldem  z  zamkiem  niegdyś  pięknym  i 
obronnym  przy  ujściu  Wilii  do  Ciemna 
w  bardzo  przyjemnej  pkoli^  położone^ 
ICowno,  jak  utrzymuje  KojałowicZy  zało* 
ione  być  miało  w  X.  wieku^yraea  Kunosa 
czyli  Kownusa,  syna  Palemooa  awego 
picrwszega,  lecz  fylko  bajecznego  bohalera ' 
Lilwy,  i  odtąd  w  ręku  potoa^ków  posostar 
wało.  Kiedy  napady  Krsyiaków.i  Polski 
powołały  Litwę  do  oręia,  Kowno  ^  jako 
bliskie  i  pograniczne  obndwu  tym  Itt^om 
ważne  aajęło  stanowisko,  Z»  caaśów  Ge* 
dymina  było  opanowane  pr^ezICrąyiąlcóiifi 
a  ten  książę  mą}%c  zebrano  Wfysfto  »  J^ 
twy,  RAsi  I  Tatarów  częste  ną  %ąwuo 
robił  wycieczki.    Wzmocniony  ..posUtomi 
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kowkie  porasH  i  Kowno  wi*«i  0  Żipndcią^ 
oddsi  syiiowl  swemu  Kiejstutów  i;  Odtąd 
Ui  Litwa  i  Krayzflcy  ]ako  dwa  tiieubłfK 
|*aiip,  wrogi  wystąpili  na  uetną  ćiągl^eh 
i  ną)Xffei^szych  b^ów.  Cgąsió  i  stra^zni^ 
obijały  si^  szczęki  oręia  krzyia«kiego  , 
o  nszy  niiśszfcańeów  Kowna,  ai  nareszcie  . 
roko  13^  Winryck  de  Kniprode ,  wielki 
mistrz  krzyżacki  zebrawszy  potęine  woj- 
^k<^  wszedł  w  granice  Litwy  i,  po  zni* 
szczenią  ealćj  okolicy  obiegł  zamek  fcó* 
wienski.  Przybyli  na  odsiecz  książęta  li« 
ieWscy  Olgierd,  Kiejslot  i  Patryk,  ude- 
rzyli 4ia  obdz  niemiecki,  leez  zwyciężeni 
ilstąpić  mnsiell.  Wtenczas  Winry eh  tćm 
gwałtownii^j  Kowna  dobywać  zaczął ,  mury. 
rozbijał  i  prsez  rzucanie  ognistych  strzał 
we  dnie  1  w  nocy  załodze  dokuczał.  'Woj* 
dat  syn  Kiejstuta  z  trzema  tysiącami  LU 
twinów  dzielnie  bronił  zamku  i  wielką 
kłęsl^ę  sprawiał  między  oblegającymi,  prze« 
eieź  wytrwałość  Krzyżaków  wszystko  pne* 
zwyciężyła.  Nareszcie  w  sobotę  wielka^ 
nocną  podkopawszy  mury  >  które  wiele 
Niemców  zagniotły ,  a  iMipalone  wieże  mnó- 
stwo Litw^lnów  pochłonęły,  Krzyżacy  za-^ 
j^li/ zamek  kowieński.  Triy  tysiące  Litwy 
w  tóm  oblężeniu  zginęło,  ar^Wojdat  z  96 
pt zedniejssymi  bojarami  litewskimi  pojmą* 
ny  i  do  więzienia  wtrącony  został.  Po  tak 
siczęlliwem  zwycięstwie  Krzyżacy  ofof^fao- 
dzłli  na  gruzach  kowieńskidi  dzień  wiel- 
kanoeny,  a  mszą  lodprawiał  Bartłomiej  bi* 
■kup  sambieńsfci  Nazajutrz  dokonał  Win* 
,  fyeh>  reszty  spustoszenia  Inurów  i  przeko- 
pów kowieńskich.  Roku  1364.  książęta 
litewscy  zamek  wzmacniać  i  odnawiać  za- 
częli i  most  na  Niemnie  z  wielką  pracą 
wystawili.  Krzyżacy  atoli  przybyli  z  woj- 
skiem  pod  dowództwem  komandora  z  Ba- 
gnety,  most  spalili  i  odnowiony  zamek  ćał> 
kowicie  rozburzy li»  W  czternaście  łat  po 
poprzeiMilćm' zniszczeniu  znowu  Kowno  do 
okronnego  stanu  przywiedzione  korzystnie 
odpierało  napady  nieprzyjaciół,  osobliwie 
laś  w  lataeh  1378.  i  1390.  Za  panowania 
Władysława  i  następnych  Jagielloóczy- 
ków  o  ile^  ściślej  losy  Litwy  łączyły  się 
z  Pólfl^ką,  a  upadała  potęga  Krzyżaków, 
o  tyle  ICowno  przestając  foye  miastem  nad* 
graoieżnćm  i, mając  większy  spokćj  moiój 
ważne  stanowisko  zajmowało  w  wojennych 
wydarzeniach,  ale  za  to  wzniosło  ńą  do 
rzędu  większych  handlowydi  lińast  w  PoK 
see..  Statki  ładowne  dążyły  Niemnem  do 
SłaroiyinoM  ^ohkie. ' 


Haffu,  Króleii-ca  i  Memla.  Zagnieżdżały 
się  tu  liczne  rodziny  z  Niemiec  i  Szkocyi, 
a  prowadząc  handel  miały  swe  kantory^ 
a' przeto,  jak  świadczy  ^arowofski,  gro. 
ma^dziła  sie  w  mieśeie  i^amożfaość  i  wzno- 
siły się .  piękne  murowane  budowle  \  nad 
brzegami  zaś  Niemna'^  i  Wilii  mnożyły  sii^ 
okazałe  śphshlerze.  Wiele  się  także  przy-  ' 
czyniło  do  wrośtn  miasta  prawo  składo- 
we roku  1647.  hadane  z  wyraźnym  za-, 
kazem,  aby  nikt  zboża  dalćf  nieprowa-- 
dził  i  kupcy  przymuszeni  byli  po  nie  do 
Kowna  jeździć.  Roku  1655.  w  miesiącu 
Sierpniu  wojska  moskiewskie  miasto  to  ł>- 
panowały ,  przyezem  liczne  gmachy  o^iem 
spłonęły.  Od-  t^j  wojny  Kowno  npadaó 
zaezęło.  Dźwigane  i  ratowane  wszelkiemi 
sposobami  dońiszczył  pożar  w  roku  1731., 
po  którym  pozostało  tyłko  kilka  domdw 
wraz  z  kościołem  owanielickim.  Oścień* 
no  Prussy  wzmagając  się  w  połftyczną 
wielkość  i  znaczenie  usiłowały  wszystkie  ' 
handlu  korzyści  z  kraju  polskiego  prze- 
nieść do  siebie,  przez  co  także  niemało 
szkody  Kow^nu  przyniosły.  Przechód  wre- 
szcie armii  rossyjskićj  do  Pruds  w  rokU 
1750.  zmniejszył  Kowno  o  kilkadziesiąt  ka- 
mienie i  ta  to  była  <ratatnia  klęsk*,  która 
dotknęła  to. miasto  za  dawnćj  rzeczypo* 
spolitej.  Ztąd  tćż  łatwo  się  domyślić,  z  ja^ 
kich  powodów  znajdujemy  dziś  oh4>ło  Ko- 
wna gruzy  domów ,  a  nawet  całych  tilie. 
r^  Dawniej'  posiadało  Kowno  ośm  kościo- 
łów katoliekich .  i  jsakony :  Jezuitów ,  I)o. 
minikanów^  Franciszkanów,  Karmelitów 
I  panien  Bernardynek.  —  W  Kownie  uro- 
dził się  Kojałowicz,  historyk  litewski. 
Tu  żył  Paweł  Oderben ,  autor  opisu  ży- 
cia Iwana  Wasilewijeza ,  cara  moskiew- 
skiego. Tu  było  mieszkanie  wysłużonej 
na  wojnach^  szlacłity.  Słynęło  Kowno 
z  ^iodtt  białego^  lipcem  zwanego.  jBI  JT. 
Jio9iV(*|f.  Wyraz  ten  zapewne  sta- 
ry słowiański  nad  Dnieprem  znaczył 
pierwiastkowo  rycerza  ^'  czyli  szlachcica. 
W  XIV.  wieku  byli  jedni  Kozacy  ^  rodo-  . 
wici^  to  jest,  z  urodzenia  wolni  od  po- 
Batków,  a  nrieli  obowiązek  sprawowaó 
darmo  urzędy  i  stawać  do  boju ;  drudzy 
Kozacy  byli  uważani  jak  mieszczanie  i  ku!- 
pey,  wnosili  opłaljr  sk^rbowto  i  tyWLo 
przez  zasługi  mogłi  się  stać  Kozakami  ro- 
dowitymi.  W^szystka  szlachta  podolska 
i  ukraińska  była  właściwie  Kozakami. 
Przy  złączeniu . Litwy  z  koroną,  a  zara- 
zem i  wspomniaByafa  krajów  Kozakom  po«-   ' 
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lostawiono  ich  własnego  heińana,  którf 
mieszkał  w  Caei^kasaeh  nad  JDnieprem. 
sprawował  on  nad  J£oxakami,  jak  ich  cfalo* 
pami,  oraz  mieszczanami  władzę  najwyi- 
szą ;  hy\  obieralny.  Piorvrsży  ze  znako- 
mitych het  mano  %^  wszedł  w.  hi  story  ą  Prze* 
elaw  Łanekoroński  r.  1500.  obrany.  Od- 
niósł on  trzy  zwycięstwa :  *nad  Turkami, 
Tatarami  i  Wołochami,  którzy  napadłszy 
Wołyń  i  Ruś  Czerwoną  dąiyli  kn  Kra- 
kowowi.  Skntkiem  tych  zwycięstw  było  . 
oczyszczenie  zopełne  ziem  rnskicli  po  nad 
Dniestrem  i  Dnieprem  z  Tatarów  tam 
mieszk/ijących  od  niepamiętnych  czasów. 
W  celu  zagrodzenia  dalszych  napadów 
osadzono  mocną  straż  z  ^Kozaków  pomię- 
dzy Bessiirabią  i  Krymem;  umieszczono 
ją  nad  Dnieprem^  niiej  porohów.  Tam 
Kozacy  porobili  sobie  małe  twierdze  i  pa- 
lisady ^  nazwali  je  zasiekami,  a  -głó- 
^nój  z  pomiędzy  tych  twierdz  w  miaste- 
czku Sedib  nadali  imię  Sieozy  c^yU 
Siczy. 

Satai  zaś  od-  porohów  czyli  kamień- 
nj«h  zapor  na  Dnieprze  zwać  się  zaczęli 
Zaporożcami,  Na  tę  straż  zaporoską 
pierwiastko wo  z  kolei  wy sy łapo  oddziały, 
ale  to  nareszcie  ustało ;  zostali  jedni  na 
zawsze,  przyjmowali'  do  siebie  ochotiii- 
ków,  przestali  się  ienić  i  obierali  sobie 
osobnego  hetmana,  którego  zwali  atiiei- 
manem  koszowym,  to  jest.  obozo- ' 
wym.  Zaporożcom  nadano  ziemię  po  o-, 
foiidwu  stronach  Dnieprn,  między  rzekami 
Kontęka,  Samarya,  Kalmu,s,  Tałszyk 
i  Boli.  Teraz  należy  już  uważać  różnicę 
między  wojskiem  kozaekiem,  a  Zapo« 
rozdam  i.  Po  Łauckorońskim  nastąpił 
na  hetmaństwo'  Dymitry  Wiśniówiecki, 
a  po  nim  Bnstafi  Rożyński,  także  Róży- 
cki zwany.  Podróżował  on  po  Francy  i 
i  Niemczech,  znał  dobrze  zagraniczne 
wojska  i  urządził  kozackie.  Od  niepa- 
miętnych czasów  wojsko*  kozackie  było. 
imiennie  spisane  w  księgach  czyli-  reje- 
strach-i  dla  tego  nazywało  się  Kozakami 
r)ejestrowymi.  Dzieliło  się  to  wojsko  po- 
dług, korzeni  siół  1  okolic.  Kilka  siół 
albo  słobod  stanowiło  jeden  korzeń, 
a  kilka  korzeni  stanowiło  o  k o  1  i  eę.  Ztąd 
też  Kozacy  nazywali  się  korzenną  Inl) ' 
okólną  szla^shtą.  Służyli  oni  w  woj- 
aku o  swoim  majątlću  biorąc  tylko  zapo- 
mogi z  skarbu  polskiego.  Kto  idłngO  słu- 
żył nazywał  się  towarzyszom,  kto 
praeciwnie}  ten  był  Kozakietn/  ' 


Korzeniami  rządzili  k  o  r  z  e  lui  i  A.i  ta  - 
mani,  tudzież  ich  toWarzyazey  a  jedni  jak 
drudzy  obieralni.  Afałe  zatargi  oni  aała<- 
t wiali,  a  większe  odsyłali  do  powiato- 
wych i  grodzkich  sądów.  Publiczne  na*  . 
rady  miewalL  w  dwóch  miejscach :.  w  Bia-. 
łój  wieży,  niedaleko  >  miasta  Nieżyna 
i  w  Krylowi  nie.  za  Dnieprem. 

Częstokroć  bez  hetmana,  l>ez  chorą- 
żych zbibrali  się,  formowali  ochoe^e^ 
komonny  i  to.  konne,,  a  potim  biorąc 
za  pozór  odbijanie  jeńców  rabowali  Krym ' 
i  Tnrcyą.  Różycki  dla  zapobieżenia  temn, 
urządził  za  czasów  Zygmunta  I.  dwadzie- 
ścia pułków  z  ludzi  rejestrowych.  K^żdy 
pułk  liczył  dwa  tysiące,  nazywały  się  ki- 
jowski, czemiechowski.,  siewierski,  pere- 
jeaławski ,  kamieniecki ,  czerkaski ,  czech* 
ryński,  humauski,  korauński,  braelawski, 
kamieniecki,  kropiwiański ,  ostrożski ,  mir- 
ehorOdzki,  półtawsk^,  hadiacki,  łubeńsld^ 
przyłucki,  niżeński,  viinnicki.  Te  półłu 
składały  się  z  sotni  podług  miasteczek 
zwanych.  Sotnią  dowodził  sotnik,  a  puł- 
kiem dożywotni  pułkownik.  Po  Rożyckiln 
nastąpjł  W^ężyk  Chmielnicki.  IV  r.  1563. 
porównhnO  zupełnie  litewską  i  ruską  szla- 
chtę z  koronną,  a  zatóm  i  Kozaków  reje- 
strowych. W  przy  wil4g«  oddzielnym  dla. 
Rusi  r.  1569.  powiedziano  y  że  wcieleni' 
są  równi  do  równych,  wolni  do 
wolnych.  Odtąd  -  na  scrjm  przyjeżdżali 
posłowie  od  hetmana  kozackiego ,  od  ry- 
cerstwa i  nawet  od  pospólstwa.  Za  het- 
mana Michała  Wiśnio wieckiego  nic  nie 
zaszło.  Hetman  Swiergocki  r.  1573.  pobił 
Turków.  Jego  następcą  Fedor  Bogdanką 
z  rozkazu  Batorego  r.  1577.  spustoszył 
Synopę , '  Trapezunt ,  przeszedł  Włą  Ana- 
tolią;  kanałem  od  wschodu  doszedł  pod 
sam  Carogród ,  nawet  przedmieścia  zra- 
bował. Batory  przeznaczył  na  rezydea- 
cyą  hetmana  i  na  zgromadzenia'  trybunału 
założone  przez  siebie  miasto  Bateryn. 
W  Czerkasach  zaś  mieszkał  namiestnik 
krófa  polskiego,  od  Kozaków  nakaźnyn 
het  ma  n  y  m  zwany ,  że  to  przez  nalMS 
bez  oboru  urząd  dostawał.  Po'  Bogdance 
nastąpił  Podkowa,  rodem  książę  wołoski, 
a  później  Fedor  Kosiński,  szlacMc  pol- 
ski. Kiedy  Zygmunt  III.  zwołał  ducho- 
wieństwo ruskie  -  do  Brześcia  dla  zrobię^ 
nia  unii  z  katolikami ,.  ośmiu  władyków 
podpisali  akt  unii,  czterech  zaś.  protesto- 
wało aię  na  bardzo  ałosznej  zasadzie ,  że' 
fini  nie  są  przez  nikogo  obrani  na  repre- 
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tentirilfDW  koseWa- wflehedai^,  salem 
;W  je^  iiii|0iiiii  <iv  imAae'tkmąviy  ircluwlsk 
ttieniogą.  Profteslnjących  likka|p«ów  odsu- 
mt^to  od  goduośei^  Bbtman  Kosióski  u- 
osynił  ośwMldczeBłe^<k>  Sj^roiiMUkeiiia  brzeń 
.sbi^o,  ie  lad  ruski  ^ie  «xna  sa  swekb 
kapłanów  tych,  którssy  b*i  wiedzy  jego 
^  nDii  przyaląpili.  Tyfućzaseia  wojaka 
fMiUkie  osadsłly  Ukraince  popi  dostali 'po 
pietnasin  .  Kossaków  poajp^^Utydi  na  swoich 
poddanych;  zaprowadzono  łiikie  katolickie 
opłaty  od  chrztów  >  slabów  i  pogrzeł>ó w. 
Polacy  wpadli  niespodzianie  *do  miasta 
Czerkasow  i  zabili  mdzącego  przy  uczcie 
hetmana  Kosińskiego,  lil^iele.dóbr  ukra- 
Ińskidi  poszło  w  ręce  Polahów.  Dawni 
Kozacy )  szlaobta  popolszcceli,  nawet  kar 
lotikami  .czJ^iKskimi  zostali ,  drudzy  jako 
hiaehocześliwi  polubili  polskjle  instytueyę, 
któreJch  czćmś  zuakomitssęoi  robiły  i  nie*- 
t>ik6  nad  swo^.  ehtopstwo,  ale  nad  Za^ 
poMfców  wysoko  stawiały*  To  ogniwa 
Wiąiiące  Uiuaiuę  z  Policą  były  siabe,  bo 
przcciii^tte  dachowi  narodu  i  *  wolności* 
skoro  zaś  Jezuici  z.  Zygmuntem  III.  prze* 
parli  jeszcze  nnią  i  pri^eśladowanie  r^- 
gfjn^  docięli  zamieiiió  na  pierwiaatek  ij" 
oia  narodowego  polskiego ,  wt«dy  nuisiaio 
p^aąć  caie  spojenie.  Jako  naczelnili  Ko- 
zaków powalał  Nalewajko  i  wszedł  na 
lMivą  n  kilka  tyaięcy;  .chłopstwo  .ruskie 
pamaoiyto  jago  szeregi.  Uderzy  1  na^  sia- 
dlisko  unitów  w  Jdohylowip  i  Sluok  sztor^ 
mam  zdobywał.  Wydano  ]ia(y  przypor 
Wiednia  dla  pieniężnych ,  to  jesi,  płatnych 
aotmistrzów  5  ruszyły  się  powiaty  i  jal(  do- 
nosi iiflaskicwiez  w  pamiętnikach,  schwy- 
tmio  Bfaiewajkę  pod  iHibniami,  odesłano 
do  króla  i  czwartowano.  ^W  r.  1597.  Ko- 
zacy zwykłym  sposobem  wysłali  pułko- 
wnika 4[iObodę,  sędziego  wojskowego,  Fe- 
dora IKEaaeppę,  sottiika  kyow8k;iego,  Ja- 
knba  Kjłzima  jako  deputowanych  hctmań- 
akiah.;  pojechało  ^lakie  pięciu  pWów  od 
województw  i  pięciu  od  znakomitych  miast , 
i  ludu ,  do  których  przylącayl  się  i  sam 
hetman,  dla  złożenia  uszanowania  .królowi. 
Skoro  tylko  przybyli  do  "Warszawy,  zft- 
raz  ich  uwięziono ,  po  dwóch  dniach  pu- 
blicznie stracono,  a  scgm  wydal  koosty- 
Ineyą,  'w  łctórój  ,  odebrał  Kozakom  prawo 
r^prezentacyi  i  na  chłopów  ich  zamienił.  Po- 
dobno niektórzy  magnaci  cerkwie  wydzie- 
rżawili żydom ,  którzy  chowali  klucze  i  od 
naboieńsl^a  ściągali  po.  pięć  tatarów, 
a  od  chrztu,  ślnbn,  pogrzebn  pó  cztery 


ifmfy.  Odtąd  bogatsi' Kozacy  ^^efttrowi 
przejęli'  służbę  w  wojsku  polskiem,  a  u^ 
bezsi   przesil    do    Kozaków  «zai>oroskich, 

.  I^tórymi  władał  attaman  Piotr  Kcuasze- 
ipricz  Sachąidaczńy.  Retestrowi  Kozacy,  "^ 
ehoó  się  zmniejszyli,  mieli  hetmana,  wpra- 
wdzie nieobieranego ,  ale  mianowanego 
od  króla ;  był  takim  naprzód  Damian  Kn«^ 
azka,  a  potem  Brodawka.  Sabhajdaczny 
krzywo  spoglądał  na  to  hetmaństwo,  a  u- 
palrzywszy*  porę  poi  mai  Bordawkę  i  roz- 
atrzala^^  kazał  za  to,  ze  się  hetmanem 
mianował*  -Mimo  to  Polacy  żyli  w  zgo>- 
dzie  z  Saebajdacznyni  1  bił  się  na  iclą  slro- 
nie;  zniósł  on  nnią  w  Kijowie  i  wznowił 
-akademią  kijowską,,  która, tam  jni  0|d 
czasu  TaCarów  istniała  i  na  jej  fundusz 
zapisał  cały  swój  majątek.    Polacy  zapro 

.wadzili    cło    wehodowe  (indocta)   i   wy- 
ohodowe   ( erecta ).      Prócz    tego    każdy 

-  Kozak  błahocześliwy  musiał  płacić  poda-  > 
tak  apo  kał  i  pe  z  ej  s  k  a  zwany-.  Wybie-  ^ 
rano  go  po  targach  przed  Wiełkanaaą' 
i  Mo  niemiał  na  piersiach  tabliczki  «  aai- 
pisem:  Unia  tą,  ten  płacić  mUsiał.  Na«^ 
atępnio  wydzierżawiano  ten  podatek  zy-  ^ 
dom,  a  ci  płacili  z  miast  większych  trzy- 
sta rnł^li  rocznie;  należy tośó  zaś  apoka- 
łipozejską  ściągali  od  każdej  rodziny. 
;I  święcenie  chlebów  wypuszczano  żydom 
w  arendę;  węgłem  lab  kredą  kładli  on| 
znak  na  chletMo'  poświęconym.  W  r.  1624 
Kozacy  08mi(»leni  ^  wstawianiem  się  Kon- 
stantego Ostrogskiego  za  Rusią  i  wido- 
eznom  jprzyjaniem  królewicza  Włady- 
sława znowu  sobie  obrali  betmana  l^aras. 
zę  Trojassę.  Gniewał  się  o  to  Koniecpol- 
ski hetman  koronny  i  chciał  na  Kozaków 
uderzyć.  Na  Boże  Ciało ,  kiedy  się  Po- 
kicy  popili,  wpadł  ną  nich  Tarass  i  wszy- 
stko im,  zabrał.  ^  Potem  Kozacy  podzielili 
aię  na  oddziały ,  a  przebiegając. kraj  mor- 
dowali Polaków  i  żydów.  Dziesięć*  lat 
hetmanił   Tarass,   po  którego   śmierci  o- 

'  brano  Semena  Perewiaskę.  Kiedy  się  po-  , 
kazało,  że  był  przyjacielem' Polaków ,  Ko- 
zacy wtrącili  ^o .  do  więzienia ,  z  którego 
uciekł  za  pomocą  Lejbowicza  żyda.,  Na 
jego  miejsca  wybrano  hcśtmaiiem  Pawlnka, 
generalnego  chorążego.  Pod  wsią  Kulej- 
ki  napadł  na  niego  betman ,  koronny  Ko* 
niaepolski  i  zniósł  go  zupełnie.  Szczątki 
Kozaków  schroniły?  się  do  miasteczka  Bo« 
rowiCza.  Przyszedł  za  nimi  Koniecpolski 
i  stanęła,  i^oda,  .ża  Pawluk  nsfąpi  do 
ńoht  awoieb,  a  Perewląslęo  będzie  belma- 
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nih  Skoro  Pawlak  w^rsitdl  z  miMtecika, 
Polacy  poimali  go  wraz  z  towaniygcanu 
jego,  jako  to  oboźojm  Ciremiaczem ,  asMi- 
woią  ^Fbbidazzem )  Iiietaeką,  Szkorajem 
i  Pałyłką.  Ząprowadsilt  wazjstkich  do 
Warszawy/  a  musiano  się  mścić  na  nich 
jakichś  sab<ystw  na  szlacłieie  polskiej  speł- 
nionych, ba  ich  zbyt  srogo  karano  ^   dar- 

'lo  z  nich  pasy,  a  ncięte  ich  głowy  rozp- 
alano na  postrach  po  ziemiach  ruskich) 
hetmańską  wbito  na  pal  w  Czechrynie, 
a  drogie  w  Kizynie,  Baiorynie ,  fiomanin 
i  Czerkasach.    W  r.  163a  obrany  na  het- 

^jnana,  Stefan  Ostrenioa,  pnikownik  na- 
pad! na  załogi  polskie  i  wyrżnął  je  wraz 
z  wielu  panami  mieszli^ącemi  na  Rusi, 
Później  hetman  koronny  ŁanckorouskC 
wziął  go  w  niewolę  i  stracił  z  trzydzio- 
alu  siedmioma  jego  towarzyszami.  Szczą- 
tki Kozaków  rejestrowych  połączyły  się 
zSieczą.  Powstawały  w  to  miejsce  inne  woj- 
ska, a  to  nadworne  kozackie.  Panowie  pol* 
Bcy,  którzy  przychodzilido  wielkich  dóbr 
na  Ukrainie  alboli  ukraińscy,  którzy  pi^l* 
azczeli ,  musieli  dla  swego  bezpieczeństwa 
od  napadów  i  tatarskich  i  zaporoskich 
mieó,  stę  na  baczności,  lud  zbrojny  w  po- 

■'  gotowi II  trzymać. 

Gdy  owe  szczątki  Kozaków  rejestro* 
wych  połączyły  się  ze  Zaporożcami,  na- 
potykamy hetmanem  zaporoskim  Kar- 
pa Póltorąkozucha.  Jednakże  ten  dla 
przemagającej  siły  polskiej  błędne  musiał 
prowadzić  życie  obozując  po  stepach 
i  słniąc  kryniskiemn  hanowi  przeciwko 
Tatarom  z  Chin  nowo  przybyłym  i  po- 
łączonym z  Kalmukami.  Tak  przez  trzy 
lata  tułając  się  umarł  w.  obozie.  Po  ni|n 
^nastąpił  mianowany  od  Polaków  Iwan 
Barabasz,  a  przy  ńim  był  pisarzem  nieja- 
ki Bogdan  Zimow^  Chmielnicki.  Ojciec 
jego  Michał,  potomek  owego  Wężyka 
Chmielnickiego  miał  się  dobrze  i  posia- 
dał miasteczko  Sobolów  z  niektóremi  wsia- 
mi. Bogdan )  którego!  do  chrztn  trzymał 
Sanguszko,  z  miodu  wyprawiony  był 
na  nauki  do  Warszawy.  Wynczył  aię 
po  łacinie,  po  greekn  i  niemiecku  $  lubili  go 
panowie  polscy,  a  nawet  przez  Jezuitów 
był  polecony  Zygmnntowi  III.  W  bitwie 
j^od  Cecora  przy  boku  ojca  swego  Mi- 
i^ała,  setnika  czerkaskiego  wpadł  takie 
w  nieii^olę  Bęgdan  i  przez  Jllirzę  Jertteza 
był  w  niewolę  tatarską  na  Krym  odetłaoy. 
,  Wyknpil  go  Zygmnnt  UL  i  w  gwardyi 
awojój  umieścił,     Władysław  IV.  ubywał 


go  w  rózi^-cii. wyprawach. '  iSyskał  IHnaiel- 
aicłu^  róine  dobrana  UkrMie,  a»międśy 
temi  jeden  fntor  (folwark )  na  storostwie 
czeciu'yń8ldem.  Starosta  czerthryński  €za» 
plicki  wszedł  z  Chmielnickim  w  ftitor^ 
najechał  go,  spalił  do  cztórystn  kop^zboia 
i  poniszczył  wszystkie  bardzo  Indino  iiło- 
body,  wsie  Chmielnickiego.  Tak  donosi 
Maciejowski  w  P am i ętnikach  o  dzie- 
jach Słowian  poding  kronik, kozackicłi. 
Pewniejszy  tn  'atoli  Nathan  Moiskowics, 
zyd  hanowerski ,  który  za  czasdw  ChmieK 
nickiego  mieszkał  w  Zasławiu,  a  ten, po- 
daje,^) ze  młody  Koniecpolski /syn  het- 
mana kazał  przez  łakomstwo  Chmielni- 
ckiemu ,  który  hył  prosty  ale  bogaty  Ko , 
zak,  pozabierać  bydło  i  cały  dobytek. 
Chmielnicki  mszeząc  9ią  ehaaiebnego  lo- 
piestwa  wszedł  w  związki  z  Tatarami  $ 
został  uwięziony  i  miał  być  ścięty.  Za 
pomocą  przyjaciół  odzyskał  wolność  i  z  ni- 
mi zaraz  uciekł  na  Zaporóie,  a  ztaintąd 
do  bana  tatarskiego  z  proćbą  o  posiłek, 
ale  dostał  tylko  siedm  tysięcy  Tatarów, 
a  oddal  w  zastaw  syna.  Hetman  koronny 
Potocki  bićgł  na  Ukrainę  lecz  ^  mnsiat 
(W  Czerkasach  zazimować.  Chmielnł^i 
wzrósł  w  siłę.  Kozacy  reje«tfowf  wyzła^ 
ni  przeciw  niemu,  swoich  polskich  półko* 
wników  potopili  i  z  Chmelnićkim  się  złą* 
czyli,  który  miał  jn2  posiłki  od  Tatarów. 
Przyszło  do  bitwy  pod  Żółtemi  wodamiid 
Chmielnicki  zniósł  2a,000  Polaków  i  za*> 
bral  do  niewoli  hetmana  wielkiego  ko^ 
ronnego  Potockiego  i  hetmana  polht^go 
Kalinowskiego.  Potocki  byhajmi^ićj  nio 
upadł  na  sercn  i  powstał  na  Chmielnicidei- 
gó:  » Chłopie!  czemze' zapłaoisz  tak  wiol* 
kiemn  rycestwu  ,  tatarskiemu,  które  mnie 
a  nie  ty  zwyciężyło  -*•  »  Tobą  i  równymi 
tobie «,'  odpowiedział  ChmielnickP  i  n»- 
tyehmiast  kazał  Potoekiego  ubrać' w  sier- 
mięgę, okuć  w  kajdany  i  oddać  Tatarom. 
Mimo  to  C|imielni^ld  tłumaczył  się  przed 
Polakami, ^ie  okrócieństwa  pnłkownikW, 
którzy  byli  sami  Todowicl  Polacy  i  Cza* 
plińskiego ,  'chorąiego  koronnego  zmusiły 
Ukrainę  do  powstania.  Sejm  wyznaczył 
kommissyą,  aleiiię  pokazało  ^  ie  (Chmiel- 
nicki szuka  przewłoki,  h  tymczasem  na- 
śeiągał  Indn  z  Białćj  Rusi^  Siedmiogro- 

*)  Pisał  on  po  hebrajska;  jego  dzieło  wy- 

•zło   roku    5413.   to   jeat,   1653.  w  Wenecji 

i  r.  5487.  to  jest,  1727.  w  Durcnfaicie.     Wy- 

.  jątiii  tłumacZ)!  Abraham  $tem»  członek,  tow. 

Przyj   Nauk, 
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^      w    pitń   wyeliial.    SUa^li  pnMw-.wA^m 

'      Dooiiiaik  Wiśnio Wieeki   i  Ostrortfgr    pod- 

^      «sa«sj'  koriMiBy  moie  w  pięćikiesjąl   Ij^ 

'      siec j. wojska,  ole  Cbmiełnioki  s  taką  lilą^ 

\pokosoł  §i^    pod    Pilaireomi,    io  Poloej 

oniossiiio  eofać  się  masieli.     CffamlelDieki 

miijął  Lwów  i  śtiągnąwssy  o4  niasla  dwa- 

kroe  stotysięcy  cserwony^ib  slotyeb^  nJał 

Mią  aa  wojskami  polskiemi  pod  Zamość.  *) 

Tymeaasom  wfl^pil  na  tron  Jan  Kazi- 

'  miorsf    napisał  list  do  ChmieU^iokiego  i 

prsyssio  do  rosejmn,  a  potem  dQ  ukła* 

dów ,  które  jddnak  niensyskaly  sknlkn. 

Jeieli  w  csóm  Polaey  grsessyli ,  jeieli 
gpdaie  bjli  srodsj  i  diucy,  jeieli  w  któ- 
rych przypadlcaeh  raetelaości  nieokaay* 
^  wali ,  to  pewno  w  sprawie  kozackiej.  Mo* 
aiał  iek  Bóg  nkaraó,*  bo  wolność  wol- 
nodin  ludowi  wydsierali.  Teras  kie^y 
Ghmielnieki  otoesył.  Polaków  pod  Zbara- 
sem,  je^  wojslio  składało  si«  so  si^daina^ 
atn  pliłków: 

1»  był  cacbęlryńśkiy  hetmańska  gwar* 
dya ,  2.  cserkaalu »  n  dow^dsił  nim  Wo> 
rocseako,  3.  perejasławski ,  iioboda,  4. 
karwowski,  pnłkowoik  Kołahy  5.  bracławt 
aki,  palkownik  IKiesąii  6.  białoccrktewsld, 
pułkownik  Hyra^  7.  hamańslci,  pnikownik 
ISiepka,  8.  korsnaski,  pułkownik  Blyoao* 
wiecki,  9*  kalnicki,  pułkaWnik  Bustaeki^ 
10.  kadsiaeki,  pnłkownik  Bilrłaj ,  11.  nili- 
Jowski)  12«  Łochwiclci,  13.  komneBski,  14. 
niieński,  15.  ostreski  i  jessc2e  dwa  inne. 
Pffseeiw  Badsiwiłłowi  w  Łitifie  wojował 
w  iym  caasie  pułkownik  Icosacki  Krse* 
esowsluf  prawda,  ie  nąjwicc^i miał  slinn- 
^iranego  chłopstwa  litewskiego,' ale  do- 
syć, ze  prowadsił  do  cstórdsiesin  tyliby 
wojslca.  Po  bitwie  pod  Zborowem ,  w  któ- 
rej sam  Jkn  Kaaimiers  dowodsił,  hań  ta^ 
iarski  dal  się  skłonić  do  pokąjo.  «|ego 
odstąpitoie  aoiewoliło  do  sgody  Kosaków : 
Chmielnicki  o4bywał'  ceremonią  upadania 
40  nóg  królowi,  saprsysi^gał  wierność, 
a  Polacy  prsyraefcli :  ze  sachowąją  swo- 
.body  wojska  kosaekiegio ,  ie  go  posoąlą- 
nie  caterdzieśei  tysięcy,  )ak  bywało  da* 
wniej,  a  hetman  poda  kompot  csyli  lu^ 
dność  iKaidego  pułku  do  ksiąg  grodzluoh 
kijowskich.  Zaciągi  Kosak^  będą  rs^ 
4iione  ijtko  po  miastach  i  dobrach  kró- 

*)  Dotąd  g)ówne  źródło  stanowią  kroniki 
kozackie ,  jednak  kłamliwe.  Podał  nam  z  nich 
treść  MscieJDwsId  w  Pamiętnikach  o 
dsiejach  Słowian, 


lowskicb,  nim  jedndc  rejestr  kiimputow^ 
samknięty  sostaaie,  wolno  poddanym  sila- 
ekoc^im  przenieść  się  do  miast  i'  dóbr 
królewskich.  Hyberny  i  stanowiska  po 
Ukrainie  oddziałom  przeznaczone  odtąd 
będą  sinzyły  Kozakom.  Cerkwie  i  wszel- 
Ide  prawa  religii  rnskićj  błahocfeśliwą} 
nie  będą  nagabywane  przez  unitów;  go* 
dności  i  urzędy  w  województwie  kijów* 
skiem ,  bracławsbićm  i  czerniechowskićkn 
będą  dawane  szlacheie  tychize  województw, 
religii  blahocześłiwój.  Zobowiązano  się 
nakoniec  ze  strony  polskiej,  zapewne  ci- 
e^aczem ,'  ze  metropolita  kijowski  ma  mieć 
krzesło  w  senacie.  Skoro  na  sejm  Sjo* 
ehał,^  zaczęli  pracować  świeccy  panowie, 
aby  go  do  sepatu  w  prowadsić,  praytap 
czali,  ie  to  koniecaay  -warunek  ugody 
z  Kozakami,  łe  przy  jego  złamaniu  Chmiel 
nicki,  będzie. się  cieszył  gratce  do  zerva-. 
Dla  pokoju,  ze  dobrze  mieć  człowi^EU 
między  sobą,  co  tyle  ludu  zbrojnego 
w  swym  ręku  trzyma  \  ie  metropolita  jaat 
reprezentantem'  wielu  szlachty,  ze  są  dia- 
sidenecy  senatorowie,  Ale  ducłiowni  pol- 
scy aatykali  uszy  ua  głos  ojczyzny^  mieli 
tylko  w  głowie  nadwerężenie  powagi  ko^- 
ścioła  łcaloliekiego  $  ie  metropolita  naezel* 
aik  schizmy^  nieprzyjaciel  główny  papi&- 
ia,  a  miał  wyićj  naniret  siedzieć)  jak  arcy- 
hiskub  Iwowsld.  Kisiel,  wojewoda  csei«> 
aiechowski  disoiiita,  ale  gorliwy  Polsl^, 
radzi-  metropolicie ,  aby  sobie  odjechał ' 
i  lepszej  czekał  pory*  Skończyły  się  więc 
na  tern  i  sejm  i  rok  1649. 

Wypędzona  szlachta  ukraińska  s  dóbr 
przez  Kozaków  i  swoich  chłopów  wró- 
ciła i  osiadła  po  domacli.  ^ieumiał  się 
ani  szlachcie  obchodzić  z  chłopem,  który 
był  w  łiojach  i  wiele  nasŁuehał  o  wolności, 
ani  tez  taki  chłop  nienaginał  karku  do 
poddaństwa  $  wnet  więc  powstawały  nowe 
roasterki  i  .zawieruchy.  Znalazło  się  nio- 
mało  Kozaków ,  co  w ,  ciągu  wojny  zajęli 
dobra  szlachty,  która  z  łcrólem  trzymała; 
do  tego  naczelnicy  powstania,  a  nakoniec 
^ielu  chłopów  szlacheckich,  zgoła  do  siu 
lysięcy  ludzi  od  Dniestru  do  Bohu,  u  któ- 
rych główną  osobą  4}ył  Niecsaj ,  iądułn 
zapisania  w  kompot  saporoski*  Wypra- 
wili depulacyą  do  .Chmielnickiego,  aby 
ich  na  męki  i  okrucieństwa  Łachom  nie- 
oddawał.  Chmielnicki  praedsUwial  Kisio* 
iowi,  ie  sam.  jesr  w  niebezpieczeństwie^  ^ 
ie  chybił  w  uldadach,  bo  łoimput  wojslca 
sawłera  cstórdiieści,  a  tu  stoły aięey  lu- 
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flzt  potf^efonje  i  wjmngia  t^mientepetHa. 
Bjlo  samych  miast  siedllidsiesiąi ,  które 
wrócić,  były  powinny  do.  Wiśnlowlccklclf, 
Koniecpolskich ,  Zaimojskłch  i  innych  pa- 
'nów;  z  jednych  tylko  dóbr  Koniecpolskie- 
^Mliowa,  Chmielnicki  prsedaf  potaia  sa 
dwakroestotysiccy  bitych  talarów/  O^ro- 
Aiiia  ititrata  byłą  z  jnnóstwa  wsi  i  z  par- 
afek.  Chnrielnicki  wchodził  w  ścisłe  po- 
roznmiCnia  z  carem  moskiewskim';  który 
pod  płaszczem 'protelccyi  dl«  religii  błaho- 
ieześłiwój  patrzał  chciweni 'okiem  na  Ukra- 
inę i  wszystkie  województwa  ruskie.  Zrę- 
czny Chmielnicki  zaczął  zabiegi  i  z  Tur- 
kami ,  przyrzekł;  Ukrainę  oddać  znowu  ich 
protekcyi  i  jakby  był  panującym,  przyj- 
.mował  w. swej  atolicy  Czechryoie  posła 
to^cfciego.  Crdy  Kisiel ,  brat  wojewody 
kf|Owskiego  przybył  z  uwaganyi,  ze  po-_ 
chańca  w  sprawę '  chrześciańską  ciągnie, 
ChmiHnicki  odpowiedzią^ ,  ie  nłet^lko 
Ukrainę,  lecz  całą  Polskę,  Rzym  i  pa* 
yieża  Turkom  odda.  Trzy  lata,  niby  to 
w  zgod^i^,  a  zawsze  ę  przebie^łemi  za- 
miarami względem  Polski  ufiijał  się  Chraiel-^ 
nicki  na  Ukrainie  i  po  gabinetach ,  ai  na- 
kłonił Tatarów,  ie  ńa  ^  Wołoszczyznę 
Wkrockyli  i  ufespodfeiante  uderzyli  na  woj- 
ako  polskie,  któfe  stało  na  granicy  pod 
Batdhawem/  Qył  przy  Tatarach  z  Koza- 
kami i  Tymoszko,  syn  Ćhitfiehiickiej^o, 
niby  wbrew  woli  ojca.  Polaków  liczono 
do  dziewięciu  tysięcy;'  bronili  się  wale- 
cznie, ai  polegli  hetman  Kalinowski',  ge* 
norał  artyleryi  Zygmunt  Przyjemski,  Ma- 
rek Sobieski,  wielu  innych  znakomitych 
wojowników;  resztę  wszystko  zabrano, 
«  nazajutrz  pościnano  t  pokłuto. 

Chłopi  za  Ihiieprem  niechcieli  się  pod- 
dać papom^  swoim;  sledzi^eli  po  miastach, 
bronili  się  walecznie,  obrali  sobie  hetma- 
nem^ niejakiego  Mozyrę^  a  li^bo  tego  po- 
imano  i  zabito ,  rozruchy  jednalr  nieusta- 
wały.  Zaczął  Chmielnicki  oblegać 'Kamie- 
niec Podolski ,  a  w  listach  przyszłą  swoje  ^ 
synowę  córkę  hospodara' wołoskiego  na- 
srywał  księiną  podolską  i  Tatarów  nanowo 
podmówił.  Zabiegł  im  '  drogę  Jan  Kazi* 
inierz  przy  granicy  wołoskiipj,  założył 
óhóiź  pod  Zwaócera  i  po  dlngich  utarczkach 
<awarł  zgodę  z  Chanem.  Ale  iói  zaraz 
Jako  przyjaciel  Chmielnickiego,  opiekun 
wiary  biaćhoczesliwój ,  mając  zaś  w  myśli 
lylko  panowanie  nad  cala  Rusią,  wybrał 
atę  Ab  Ptolaków^  ear  moskiewski.  Antym 
Jego  wojewoda-odbierąt  Kijów  i  Ukrainę; 


Chmfehiicki-)  jak»  hatnian  cał^  Okraiay 
z  Kozakami  wykonywał  przyaięipę  wierno^ 
ści.  Objęła  Hioskwa  grody ,  twi^r^łze, 
znmkii  opatrywała  żbrojoitnie,  ołisadzain 
załogi,  a  po  giówniejszych  miastach  stano- 
wiło władze  i  sądy  na  swoje  stopę.  -  Lnd 
nieposiadal  się  z  radości ,  jalc  ta  włara4>ła» 
,  chocześliv«^  zakwitnie:  Cara  miał  za  drn^, 
giego  Boga,  Aułyma  ża  Anioła  zwiastnnn 
i  stróża.  Szlachta  nawet  do  ariatokraty- 
eznój  wolności  polskićj  najserdeczniój  przy- 
wiązana-musiała  zmyślać  uniesienie  w  imio 
wiary  i  kościoła.  Tymczasem  duchowień- 
stwo moskiewskie  iądało,  aby  zakonnicy 
i  popi  ńkfBińsey  porzucili  metropolitę  Won* 
stantynopolitańskiego ,  a  uznali  moskie^c* 
skiego;  aby. wszelkie  obrzędy  moskiftwskini 
sposobem  wypełniali^  aby  dzieci  powtórnie 
według  moskiewskiego  przepisu  cl^zcili; 
połmali  nakoniec.  za  kark  mefrapólitę  ki- 
jowskiego i  do  Moskwy  wzięli,  ^arszy- 
znę  kozacką  mieli-  prawda,  we  wielkiem  po* 
szanowaniu  f  obdarzali  ją^  zyskowneml  sło- 
bodami,  ale  za  to  każdemu  innemu  dopie* 
kali  do  żywego.  Dobra  szlacheckie  rajmo* 
wali  dla  swych  wojewodów  i  półkowni- 
ków ;  na  lud  kładli  wielkie  podatki  i  cła 
od  najmniejszój  rzeczy.  Nilcómu  niopo- 
zWbłono  gorzałki,  piwa,  miodów  grobie: 
wszjustko  to  z  kobakn  cesarskiego  trzeba 
było' brać  za  pieniądze^ '  Zakazano  strojóWj 
a  dozwolono  tylko  w  biahóra  suknie,  czar- 
nych botach  i  łapciach  chodzić.  Źle  Ko- 
zakom było  n« Łachów,  nielepiój-  i  u  Mo- 
slcali.  ,  Oni  potrzebowali  niepodległości* 
Powstały  tedy  wyrzekania  i  zmowy:  Cbmiei- 
nieki  zapozwał  przed  swój  sąd  betmańafci 
półkowników^  Bołi^Ha  i  Sierko  swy4»h  da- 
wn^h  powierników,.  Pierwszy  ueteki  do 
Potockiego,  hetmana  polnego  koronnego, 
a  drugi  za  pbrohy,  gdzie  zbierał  Kózactwo 
i  z  Tatarami  przyjaźń  zawarh  Tymczaaem 
car  wszedł  na  Litwę:  dwadzieścia  tyaięcy 
Kozaków  pod  dowództwem  pułkownika 
Zlotoreńki  było  jni  przy  jego  wojskn. 
Hetmani  Potocki  i  Łanckoroński  poszli 
z  wojskami  na  Ukrainę ,  niektóre  miasta  - 
się  poddały,  ale  w  Buszy  z  taką  zacięto- 
ścią broniło  się  Kozactwo,  ie  kobiety 
dzieci  w  studnie  wrzucały,  w  ogień  same 
it  niemi  wla£Hy;  jedna  sotnikowana  lyeczce 
prochu  w  powietrze  się  wysadziła,'  byl* 
niebyć  wziętemi  od  Łachów;  źaczeni  tez 
cale  miasto  spalono  i ,  "^t  pień  wycięto.^ 
Przyszli  w  pomoc  Tatara^.  Stefan  CfEar^ 
niecki  z  Polakami  na  przodzie  miasta  zdo- 
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ląyirai ,  a  ^dmti  tstą^rictt  «a.  iiifli  krew  li^ęą 
lkoi»cikila»  paliła,  r«łl<»>wAia.    Wołapo  na. 
Poiakaw    z  krajów    eiid«<»xi<»inskiibfa  o. to 
l^ralęrstwO'  w  rcieźi  »dsiexą,  ale  odpowia* 
fllalł,  ie  kiedy  eloniaaii  woiny  się  loezą  i 
eałyswiat  konia  do  biyii  uijwa,  toć  Ta-^ 
lar  przecie  niepodlejeay..  JSa  tea  atoli  sa- 
r«tti  nieztiąidaie  się  jaz  tak  doyi^cipna  od- 
powiedź, ie|;d7  Tatarajr  jeńców,  .csjli  tak 
zwanego  Jassjru  do  awoieh  krajów  -  upro- 
wadził:   Diebyli  w.  staoie  •  hetnaąi  wsparli 
ieh  wojskiem  korooDem.   Ciunieluicki  amarl 
-w  e«9sifi  wy pędseoia  Karola  Gustawa  z  Poln 
ski  t   syo  jego  Tymoasko  aginąl  w  Speza- 
wie   na  liVoloszo«yznie  od  dzialA^    drugi 
Joryssko  byk  oiałoletoi.    i^limielnieki  usta^ 
uoifil  opiekunami  jego  Kowalewskiego  i 
Łotoiokiego  pułkowników  kozackich ^ ale 
nial  wielką  popularność  JaO'Vryebowski« 
Z^  miodu  pracował  ou  w  kancelląfyi^w;  Ki- 
jowie, lecz,  ze  a  ksiąg  wieczjpsj^ch  kartjf 
powydźierał,  na  gardło  był  inrskazany,  pu* 
azezouo   ga'  atoli    z  iyciem«     Bji  on  za 
Chmielnickłego  pisarzem,  mówiąe  po  iera- 
źni^szemii,p«lnit  obowiązki  i  pierwszego 
f  ministra  i  ssefa  sztaba.    Tego  Kozacy  bet- 
miineni.  zrobili.    Zaczął  on    się   z  Janem 
Kazimiersefli  skrycie  porozomiewać^eo  Jklo- 
skale,  wyszpiegowali    i  nawet,  nąjem^yck 
aabójców  na  niego  nasadzali.    Wycbowski 
widząc,  ie  się  ustrzedz  niepi^riUl,  zloiył 
buławę  i' poszedł  do  Menąstyrui 

Maciejów  icz  Sloskal  przez  cara  zamia- 
Bowaily  wcjąwodą  kijowskim  zdołał  woj- 
sko za^roskie  na  obradę  do  Perjasławia. 
^Zaprosił  tam  i  >Vyehowskiego ,  ale  ten 
niąsjechał. .  €vdy  odczytano  zrzeczenie,  się 
hetmaóstwa,- powstały  żale  i  krzyki.  .  Wo- 
łano, ze  to  robota  moskiewska,  ie  pewno 
hetmana  narzneą?  ie.jui  powolności  woj- 
ski^ zaporoskiego.  Wtedy. z  tłumu  jeden, 
amoie.  przez  Wychowsklągo  nasadzony 
w  te  się  odezwał  słowa:  )*A  bodaj  toho 
uiehto  ne  doidaw  sćzob  l^yhowakoho 
z  buławy  zaparozkoj  zkimeły,  Ani  carowi, 
ani  tobi  wojewodo  kozacki  niczobo  no 
zdełały  sczob  wy  prawo  naszoju  kozackoju 
ofaieraly^  nam  ketmana,  wydarły^  Chmelny- 
eaeiiko  syn,  a  W^ycbawaki  Hołowu  sma* 
iywniu  nas  z  cieikoj.  niewoli  lacbskojwy- 
swolyło.  Wse.  pry. ,  nim.  umeraty  i  z .  nim 
iytf  hótowyśmy ,  to  wsią  Ukraina,  pułko- 
wnyki,  assa^uly,  attamauy,  sotayki  i  czem 
progóysiachąjem^«  Wszyscy  Kozacy  wo- 
łali za  .  Wychowskim ,  ale  AIaciej<Vwicz 
odpoflFiedźiai,.  ae   mmyą  aasaz  za  niego 


pr^ysiąd^,  ii,  jeżeli  cara  królem  pfiahfpk 
'nieobiorą,  .Wychowski  zawsze  będzie  nie- 
przyjacielem Polaków  i  .  wszystkich  nie* 
przyjaciół  moskiewskich,  co  potem  sap 
Wychowski  w  Moskwie  pczed  carem  po- 
wHiórzy )  Kozacy  niechcieli  się  w  to  wda* 
wać.  Odtąd  Maciejowicz  zaczął  aię  z. nimi 
równie  srogo  obchodzić,  jak  ze  soldatami 
'  mosluęwskimi.  Nieraz  powiedział,  zeswy* 
wolą  kozacką  tratę  ba  silą  carstwa  niskie- 
wskicgo  zwalczyć.  Wychowski  miał  ią^. 
nego  ajenta  przy  Janie  Kazimierzu,  Teo- 
do^ego  Greka,  teraz  wyprawiła  Pawia  Te- 
terę,  pręsił  o  kommissarzówdo  tralUatów, ' 
a  obiecywał  zupełne  poddanie  się  rzeczy** 
pospolitej  i  królowi,  Mąjąc  zaś  obawę 
przed  Moskwą ,  zaraz  ndeki  do  bana  .ta^ 
tarskiego,  który  mu  dal  naprzód  Karacz- 
beja^  a  potem  J^uradina  sujtana  z  dwu- 
dnEiestu  tysiącami  Tatarów,  Juz  miał  Wy- 
chowski Kozaków  koło^  siebie,  lecz  Ma* 
ciejowicz  tak  ciągle  najmował  pomiędzy 
nimi  skrytobójców,  ze  znowu  uciec  mn^ 
siał  do  Talarów.  Wtedy .  Maciejowiea 
popjrzepiacał  aa4oieprskich  Kozaków,  i  do^ 
kazał,  ie  okrzyknęli  hetmainem  Marjfsioa 
Pusskareńko^  Na  sejm  r.  16^.  jyeehal/i 
p(>słQwie  od  Kozaków  i  ofiarowali  pod- 
daństwo rzec^yppspolitej  i  królowi.  Po- 
seł uiś  moskiewski  niechciał  odprąwowaó 
legacyi,  dopokąd  poseł  koallcki  ]Vosaez« . 
jako  ajent  buatowuilca  przeciw  carowi 
lVychowskiego  nie  będzie  rugowany. '  Po- 
lacy lubo  KozakóiiT  uznawali  za  człon- 
ków rzeczypospolitój ,  a  więc  bez  naj- 
mniejszej' styczności  z  car«m,  przecież 
okazali  tę  słabość,  ze  Nosaczowi, zalecili^ 
aby  przynąjmniój  na  prsedmieśeio  wyjechał, 
Tmbecki  przysłany  przez  eara  w  trzy-^ 
daieści  tysięcy  wojska  zamianował  hetmar  - 
nem  kozackim  Juryszkę  Chmielnickiego 
który  jeszcze  uczył  się  wjizkolach  w  Kh 
jowie ,  a  Marcina  Cieeiurę  zrobił  nakaźnym 
hetmanem,  dopóki  Clmieluicld  lat  niedc^ 
dzie.  l^ychowski  wezwał  zaś  wsz^«tkieh, 
Kozaków  do  obrony  praw  i  swobód.  Pray« 
szli  ma  w  pomoc  Polacy  Jędrzej  Potocki 
strażnik  koronny  i  2$tanislaw  Jabłonowakl 
oboiny  koronny  w  trjiy  tysiące ,  oraz  Łą- 
ezyński  z  dwiema  rejmentaml  dragooil  koo- 
UÓjn  Ćhau  tatarski  nadesłał  trzydzieści  tyw 
sięey  hordy.  Z  temi  wojskami  W^ychow- 
ski  zbił'  na  głowę  Trubeokiego  pod  miaata* 
czkiem  Koaotopem  $  zabrał  wszystkie  cho» 
rągwie  z  najcelniejsaą carską,  oraz  srebrno 
kotły,  znak  najwyisańl  komendy. 
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Trobeeki   ranny  diMfal   się  do  niewoli  i 
wkrótce  umarł. 

Na  sejm^r.  1659.  przysłali  jni  Kosaey 
posłów  i  to  ai  dwustu.  Silaelita  prsyjęla 
icb  do  obrady  s  wielką  uprsejmością  i  inic> 
day  tynii  posłami  celowali  Konstanty  i  Da* 
niel  Wycbowscy  bracia  stryjeczni  hetmana, 
Tymofiej  Nosacs  oboiny  kozacki,  Jerzy 
Hnlanicki  pnlkównik,  Jerzy  Niemiryeai 
podkomorzy  kijowski.  Jni  Polacy  prze* 
stali  się  kłopotać  o  unią  i  disuntą;  każdy 
mópł  się  jednej  lub  dru^ój  trzymać.  Jan 
Kazimierz  starszyaiuę  kozacką  wyniósł  do' 

i  szlachectwa,  herbami  i  urzędami  obdarzył. 
Miało  to  zrobić  dobry  skutek,  lecie  zrobi-* 
'  lo,  jak  musiało,  właśnie  najgorszy.  Po. 
wstanie  kozackie  nie  było  konfederacyą 
salacbeeką,  gdzie  dosyć  z  kilku  naczelni- 
kami rzecz  uiozyć ,  krzykaczom  darami  lub 
nraędami  gęby  zatkać,  ale  byto  mszeniem 
się  ealego' Indu  z  powodu  wydzierania  wol- 
ności, narzucania  polskiego  poddaństwa, 
które  podówczas  równało  się  juz  i  staro- 
zytnej  rzym^kićj  niewoli.  Skoro  wHcc  fo< 
seszła  się  wieść  o  owych  łaskach  wyła-, 
nych  przez;  Jana  Kazimierza  nie  lak  n* 
Kozaków,  jak  bardziej  na  panów  kościoła 
gt^kiego,x  lud  kozacki  zamiast  się  uspa- 
kajać  powstał  o  uszczerbek  równości  i 
przekupstwa  starszych  5  rwał  się  nanowo 
do  broni.  -Nakainy  hetman  Cieciura  pod- 
sycał zapał  z  calćj  siły:  kazał  najechać 
i  ^abić  Niemierycza  podkomorzego  kijow* 
gfciego,  któi^  mlal  wielkie  dobra  na  Ukra- 
inie i  tylko  dla  nich  trzymał  z  Kozakami 
t'był  kozackim  pułkownikiem ;  Danielowi 
zaś- Wychowskiemn  Cieciura  kazał  rozto* 

^  plonego  srebra  w  gardło  i  w  uszy  nalać 
Według"  innego  podania  miał  inaczć)  zgi* 
nąć,  (Patrz  artykuł  Kor  suń)  ale  to 
podobno  pomylenie  go  a  bratem  Janem. 
Dorori  tćis  joi  JuryszkoOhBBielnicki,  ubiegł 
Czechryn  i  przywiązał  się  duszą  i- ciałem 
do  Moskwy.  Jan  Virychowski  hetman,  a 
praez  Jana  Kazimierza  mianowany  woje- 
wodą kijowskim  widział  się  opnszczc^nym 
od  wszystkich  i  musiał  z  ki^ąju  ujechać. 
iMy  atdli  Polacy  zbili  Kozaków,  a  potem 
Moskwę,  pod  Cndnowem,  Chmielnicki  za- 
iądał  zgody  i  w  Słobodyszezach  poddał ' 
się  raeczypospolitćj.  Chmiełnickl  wstąpił 
^oklasztom^  Bazylianów  w  Olsaanficy,  Wy- 
,  ehowaki  kontent  z  województwa  kijowskie- 
go,  jna  o  nic.  się  niekłopotał  t  Kozacy 
otaili  sohia  Tęterę,  którego  Jan  Kaaimierz 
Mtwierdilł.     2a  Dnieprem  jednakże  był 


zalnrsze  hetąian  nakaaaay  prsez  Moskwę 
osadaany.  Zaidaleprzey  Kozacy  bill  2apo*^ 
rosców  i  Brznehowski  oblegał  w  Csechry- 
nie  Teterę.  Gdy  król  B$m  przyszedł  na 
Ukrainę,'  Moskwa  znowu  poduszezała  Ko* 
^  żaków,  Tetera  kazał  rozstrzelać "Wyehow- 
skiego,  ie  miał  a  Moskwą  związki  ntrzy . 
mywać.  Po  odjeździe  króta  C^mieeki 
z  ehorąiym  kOronnyte ,  Janem  SobiciiEim, 
który  potem  królom  został ,  uśmierzali  roz- 
ruchy ukraińskie.  Czarniecki  zaprosił  me- 
tropolitę kijowskiego  i  Bazyliana  Jaryszkę 
Ohmieinickiego  upewnią}ąc  Im  wszelkie 
poszanowanie  dla  wiary  błaboezeslliw^, 
iądał,  aby  rozruchy  pośmterzyli.  Że  aaś 
tego  podjąć  się  .nie^hcleli,  posiał  Ich  do 
króla  do  Malborga  teiłuy  dla  usprawiedli-  x 
wlenia  się/  a  właściwie  na  zakładników. 
Obwołano  lackie  wiarolomstwo ,  zatUI  si^ 
w  sercach  ogień  pomsty,  roalegly  się  o* 
krzyki  wolności  i  cała  Ukraina  stanęła 
pod  bro*nią.  lVszystkle  miasta  pozamyka- 
łyb(amy;  ruszyły  wojska  polskie  i  znowu 
po  dawneam  szturmowano,  adobymano, 
obieszano^  na  pal  wbijano  f  wszystkieh 
Kozaków  wziętych  do  niewoli  spraymle»  . 
raeńcom^  Tatarom  na  jassyr  oddawano.  Po* 
źtti^  starzy  zmIenHi  przyjaźń,  przeaafi 
do  Kozaków  i  ^niesłychanie  zn^wm  dopie- 
kali wojsku  polskiemu.  ISobieski  jua, 
hetman  wielki,  koronny,  okopał  się  pod 
Podhajcaml,  walczył  dzielnie  w  kilka  ty^ 
sięey  przeciw  kilkadziesiąt;  zrobił  wyeie- 
ezkę  w  pośród  szturmu ,  rozpędził  nieprzy*  - 
jaciela,  położył  stra^ciwszy  kilkasót  łudzi 
do  dwudziestu  tysięcy  na  placu. ,  Sułtan 
tatarski  Nuradfii  i  Doroszenko  lietman  ko- 
zacki  nsalr  z  pola.  Nieprzyjaciel  zl^ty  źą** 
dał  zgbdy,  Stanisław  Jabłonowski  woje- 
woda mski  dnia  19.  Października  r.  1667. 
prses  nkład  piśmienny  wanowił  tylko  da- 
wniejsze (itósnnkl.  Skorb  Michał  Vir|śnlo^ 
wieeki  został  królem',  Kozacy  zwątpili  o 
pokoju.  Ojciec  jego  postradał  wielkie  do- 
bra na  Ukrainie,  prosty  więc  był  wniosek^ 
ie  syn  poniyśli  o  ich  odebraniu;  zwiąże 
się  a  panami  tego  samego  interessii  i  ailo- 
wu  się  rozpoczną  boje.  Kozacy  zaczęli 
mówić,  ix  król  powinienby  się  srzee.wy* 
raźnie  wszelkich  praw  do  swych  posiadło* 
śei  w  ich  zieaHach.  Rzecsypospolitój  nio* 
chciało  się  wcale  wojny  1  polecono  zała- 
twienie t^  sprawy  Janowi  SeAleskiemo. 
Sobieski  chciał  wyjść  łagbdnie  z  Doro- 
szenkąi  jako  człowiek  wojenny  lubił  Ko- 
.żaków.    MlatlylerospozDania/iowiodainł, 
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ti  to  Bk(god«wi  p<iddiiii  aslu^tecy,  ale 
^wyborni  i  znakomiei  rycerze  rsecsypoepo*. 
litej.  Tymcśasem  l£oBMy  występowali  za* 
caepiiie  i  traelto  było  knowa  roapoezyBae 
'wojoę.,  Sobleaki  og^lóidł  betmanem  kosa- 
ckiinHaBęfcę,  zajął  Bar,  NienirOw^  Bra« 
cław  i  eały  kraj  mi^dsy^Bch^ni,  a  Ouie*- 
alram.    Dorosze&ko  zbity  pow(dirnje  poso- 

'  stal  tylko  przy  kawałku  Ukraioy,  co  ran, 
4Sobtfaki  unyiłnie.  prawie  zostawił,  aby 
iudz^  się  nadzieją.odzy Skania  wszystkiegro 
o  własnych  silach,  aieoddawał  się  pod 
protekcyą  Tarcyi.  Król  Michał  był  pod 
.ivplywem  Austryi  otoczony  j^j  agentami* 
Cesarz  X>eopold  chcąc ,  odwrócili  od  siebie 
i^ojnę  tarecfcą  radził  nienstępować  Koza- 

JUom,  Kozacy  musieli  poddać  się  sułtano- 
wi i  tfljE  tedy. podług  planu  austryackłego 
cała  nawałnica   turecka    została   zręcznie 

.  obrócona  na  Polskę ,  a  ograniczony  i  uró<» 
zowany  Icról Michał  cieszy!  się,  ie  pobije 
Kozaków  i  włości  ojczylste  na  Ukrainie 
odzyska. 

'  '  IV  Tnrcyi  panował  Mabomed  IV.  i 
fluał  jenialnego  wizira  Knproli.  Skoro 
l>orosseako. ofiarował  się  ze  swojóm  hoł'« 
4owniclwem ,    prżyjęfo  go  z  'wielką  rado- 

.  ^ią^  gdyi  upatrywano  piękną  zaczepkę 
do  wojny  dla  wielkiego  rozprzestrzenienia 
granic.  Knproli  wyprawił  do  Polski  wy- 
powledaenie  wojny  w  tych  słowach:  -Po- 
wiadacie ,  ie  Ukraina^  do  was  naleiy  i  Ko- 
zacy są  wasi  poddani ,  jak  gdybyśmy  nie- 
wiadńeli ,  ie .  ten  naród  zawsze  wolpy,  byt 
niepodległym.  Prawda,  ze  się  złączył 
z  wami  z  własnej  woli  t  pod  pewnemi  wa« 
runlumii:  a}eć  niemysłał,  ie  się  oddaje  ty- 
ranom,'którzy  mu  tysiące  zniewag  powy- 
rządzają.  Stanął  więc  pod  bronią  według 
prawa  naturalnego,  aby  odsyskać wolnośó 
i  stan  pierwotny.  Udał  się  pokornie  do 
l^yeokiej  Porly  ^  wzięcie  go  pod  prote- 

'  kcyą  1  zrobienia  tyle/ ile  Porta  robi  dla 
wssystkicłf  nieszczęśliwych.  Z  tych  powo- 
dów JSiezwyeięzony  Mabomed  wysłsił  BO'' 
roszęnce  hetmanowi  kozackiemu  ssablę  i 
chorągiew.  Wiedzcie,  ii  jeieli  niezrobf- 
cie  spiesznie  układu  z  moim  panem,  który 
jui  niaszerige  do.Adryanopola  i  dopuścicie 
iSO  z. wojskiem  ogromw^m  ai  pod  wasia 
granice ,  wtedy  układ  będzie  daremny,  ale 
ielazem  .i  gniewem  Boga  mściciela  toz* 
stf ąygnie  «ię  sppr,  rozpoczęty.*  Tymcza- 
sem dla  obrony  króla,  którego  panowie 
niektórzy  cheieli  z  tronu  zioiyc,  zairią- 
zanp  konfederacyą  w  Gctłębią.  ^ymasa 
Sitarokyłnoici  Pohkie, 


wskazano  na  zamknięcie  w  klasztorze^  s 
za  głowę  Sobieskiego  miano  potajemnie  wy- 
znaczyć dwanaście  tysięcy  dukatów. 

"W .  ciągu  tych  wielkich  kłótni  we- 
wnąłn^  Polski ,  Turcy  w  sto  piędziesiąt  ty^ 
i^ięcy  przebyli  Dunaj.  U  Kamieńca  Podol- 
skiego złączyło  się  t  liimi  sto  tysięcy  Ta« 
tarów.  i)oro6zeiiko  wywiódł  podobno  tylko 
dziesięć  tysięcy  Kozaków.  Sobieski,  który 
miał  wszystkiego  wojska  trzydzieści  piec 
tysięcy,  niemógł  bronić  Kamieńca  i  musiał 
się  cofnąć :  rozlała  się  wojna  tatarska  przez  ' 
]^kncie,  Wołyń- i  województwo  ruskie* 
Pod  Krasnobrodem  Sobieski  zbił  oddział 
Nnradina;  drngi  oddział  pod  sułtanem  Ga- 
łgą  okrył  -trupami  pola  Nieroirpwa  i  musiał 
pójść  w  rozsypkę.  Pod  Grodkiem,  a  po- 
tom i  Komamem  znowu  nielepićj,  poszło 
Tatarom.  U  gór  karpackich  w  p^blizn 
Multau  z  oddjtiąłu  samego'  Chana  zostało 
na^  placu  piętnaście  tysięcy  i  był  odzyska* 
ny  cały  jśssyr,  moie^  trzydzieści  tysięcy 
^  jeńca  wynoszący^  wszelkiej  płd  i  wszel- 
kiego stanu  Polaków.  Tatarzy  zostali  wy- 
pędzeni  z  Polski ,  ale  ^urcy  siedzieli  u  Ka-. 
mieńca  Podolskiego ,  który  im  się  był  pod* 
'  dał;  porozsyłati  swe  wojska  ńą  załogi  do 
grodów  i  zamków  ukraińskich.  Sułtan ' 
Mahbmed  załoiyl  główną  kwaterę  pod  Bu- 
czaczem ,  a  cztćrdzieści  tysięcy  wojska  wy- 
prawił na  Lwów.  Król  Michał  zamiast  na 
czele  sto  tysięcy  pospolitego  ruszenia  iść 
w  pomoc  Sobieskiemu ,  posłał  do  Sułtana 
prośbę  o  pokój.  Stanęła  więc  ćhaniebna 
ugoda  biltczacka,  przez  którą  Ukrainę  z  Po- 
dolem zostawiono  Turkom'  i  jeszcze  z  obo- 
wiązano się  płacić  rocznie  na  wieczne  cza-, 
sy  sto  tysięcy  dukatów.  Opieka  turecka 
bardzo  była  przykrA  dła Kozaków,  bo  pni 
rodzili  się  do  wolności,  a  los  ich  zawsze 
nowym  oddawał  tyranom.  Tymczasem  So-^ 
bieski  został  królem ,  Wielki  wezir  Knproli 
umarł  i  w  Polsce  zaczęto  myśleć  o  znie- 
sieniu chaniebnej  ugody  buczackiej.  Król 
szedł  z  wojskiem  na  Ukrainę ,  Turcy  nie- 
zabiei*ali  się  do  posiłków ,  więc  Kozacy  , 
stanąwszy  przy  swoich  pułkach  uchodzili 
za  Dniepr  ^od  protekcyą  moskiewska,  ^ar, 
l^iemirow^  Bracław,  Kalńik  poddały  się 
Polakom  za  pierwszemi  strzałami.  W  Pa- 
.  wołoku  Kozacy  zaczęli  się  bronić  silnie 
i  zrobili  wycieczł^ę ,  w  której  kilku  schwy- 
tano.  Sobieski  kazał  tych  je.ńców  ubrać, 
dał  im  pieniędzy  i  puścił  do  miasta  z  li* 
stem  dOs naczelników,  ii  jeżeli  się  podda- 
dzą ^  nikogo  niezatrzyma  i  owszem  wszy 

61  ,         V 


Digitized  by 


Google 


Ko. 


—    482:  — 


Ko. 


fltbiin  pozwoli  iść  za  Doroszenką.  Zał«g*« 
się  nietylko  poddała,  ale  nawet  przjjęła 
jslqibę  rźeczjpospolitćj. 

PiTa  rozkaz  sułtana  ^oreekie^b  wojska 
tatarskie  wkroczyły  na  IJkraine.    Sobi^iiTki 
mało  sobie  z  nich  robił  i  przystąpi!  do  ob- 
legania Humania ,  najglówniejszeg^o  miasta, 
które  wkrótce  zdobył.    Jabłonowski  i  Ko- 
recki oczjrścili  z  Tatarów  wszystko  z  l^jto 
strony   Dniepru.     Zima    roku    1674.  była. 
wprawdzie   tęga  i  Pac  betman  wielki  li- 
tewski,   co    należał  z  dawna   do  przeci,- 
wneeo  stronnictwa,  znalazł  formułki,  kto- 
remi  się  przeciw   zarzutom  mó^ł  zasłonić: 
wrócił  z  wojskami  do   domu^    a  l^róla  na 
Ukrainie,  zostawił.      Sobieski    tymczasem 
wojska   koronne  rozłożył  po  miejscaćłi  o- 
bronnych,  a  sam  zajął  Bracław.    Tatarzy 
usłyszawszy    o  zmniejszeniu  się  siły  na- 
brali ducha  i  zaczęli  szturmować  twierdze. 
Kalnik  zdobywali  Kozacy,    król    poszeill 
w  odsiecz  ~  i  *znoWu   wszystko    poskromił. 
Tymczasem    sułtan    turecki   wybierał   się 
znowu  na  wojnę.    Stronnictwo  nikczemni^ 
ków  krzyczało  po  Warszawie ,' ze 'to.  król  ' 
podrainił ,  ze  najlepiej  cicho  siedzieć  i  cha- 
racz  przecie   nietaic  bardzo   wielki  płacić. 
^  Nikczemnika  poznać  po  tćm ,  ie  nawet  go- 
dność narodu  na  pieniądze  otaksować  umie. 
Sobieski  ze  szczątkami  wojska,  nie  przez 
pobicie,    lecz    samemi  zwycięstwami  zni- 
szczonego wrócił  pod  Lwów,   pojechał  dO 
'Warszawy  i  pracował  nad  zbieraniem  no- 
wej siły  zbrojnej.    Pada  przywiódł  prośbą, 
że  przyrzekł  wyjść  z  Litwinami  na  Turka^ 
ale  bodajby  go  jako  zbiega  osądzić  i  obie- 
sić  był  kazał.    Nowy  wizir  atoli' nieszedl 
prosto  na  Lwów,  ale  wkroczył  na  Ukrainę 
i  bawił  się  zdobywaniem  Humania,   który 
niemiał  iadnćj   wainości  wojennej.    Lubo 
przyszło  do  kapitulacy i ,  jednakie  iolnierz- 
i  dziecko  legli  trupem.    Po  wzięciu  Miku- 
lin  co  najwaiecznicjszych  Polaków  Turcy 
na  pal  powbijali.    Podhajcow  miał  bronić 
Makof^ecki  niepospolity  w"^  boju ,   ale  tak 
się  uląkł  wbicia  na  pal,    ze   oddał  twier- 
dzę i  poszedł  z  mieszkańcami  w  łańcnelff. 
W  Zbarażu    dowodził  Francuz  des  Au- 
teuils:  ten  niechciał  słuchać  ładnych  wa- 
runków tureckich; (szlachta  z  okolicy  bo- 
jąc się,    co  to'będzie,  jak  Turcy  wezmą 
szturmem  miasto,  naprzód  robiła  przed  sta-  ^ 
wlenia,  a  nareszcie  zabiła  Francuza  i  wy- 
rzuciła   za    mury.    Gdy    wezir    opanował 
Zbarai,  kazał  dla  spra^wiedliwości  i  pom- 
sty  śmierci  komei;rd«nta   des  AuteBlIi 


mzystldcli  l«dsi  poMmi^ ,  i^j  ińmmlm^ 
kara  niewtadomyeh  nhóitóm. 

Za  abliieniem  Bię  Tatarów  p«d  Lwów 
król  wyszedł  na  góry.    MUt  w  ogilm  lyU 
ko  piętnaM«  tysięey  i  nietęgiego  wojalw. 
HnssarJBOn  kąsał  powfykse  kopiawtiealę 
za  sobą,  zęby  liczbę  jazdy  podwoić.    Dm«' 
g^nom  kazał  zejść,  a  koiai  i  wstrsymjFwae 
przednią   strai  ręcznym  ogniem.    ISlka* 
krotnie  odparto  nderzenie  niepraeliesonyek 
tłumów  tatarskich.    Tymeiaaem  mały  nd- 
dzialik  uderzył  na  nich  sbolni  I  sniesiaM 
się ;  wtedy  wypadłtt  hat^ya  na  pagófnk« 
Dopiero    król  puścił .  główną   aiłę  jaadly. 
.TAtarzy  sypnęli  się  w  odwrót,  a  w  ngro- 
niifćm  zamięszanfn  wpadli  na  bagna  i  nie* 
słychaną 'ponieśli  klęskę. 
'  Wizir  obiegł  Trębowlę,    król  pobiegł, 
w  odsiecz.    Skoro  się  Tnrey  .  dowiedsielf,  ; 
zaraz  roz^oczręli    odwrót ;   zatrzymali   alf 
pod  Kamieńcem  Podolskim,    a  potte  po- 
sili za  Dunaj. 

Na  drugi  rok  (1676.)  Turcy  zMIiyii 
się  do  Pokncia  w  dwakroć  sto  tysięej. 
Sobieski  ez'ek^ł  ieh  pod  Zorawnem  tylkw 
w  trzydzieści  ośm'.  Otoetotiy  nnwsiyatfefe 
strony  niemógt  się  wydoatae  z  trudnego 
położenia.  Tymczasem  car  wystąpił  przn» 
eiw  Tarkom  i  weszli  ze  Sobieskim  wnkłn* 
dy,  przez  które  polska  Ukraina  doznał* 
nowego  podziała.  Juz  trzeei^J  cz^śei  tyilBO 
część  trzeeiii  zoritala  przy  Polsoe*,  a  dwi« 
złączono^  z  Kozalcami  z  pod  protekcyi  tn- 
reckiej.  Odtąd  szczupła  garsztlca  Kam* 
ków  polskich  mniej  była  nciskana  i  mnićj} 
tóz  myślała  o  powstaniu.  Moskale  i  Twoftf  . 
uciemięiali  sroićj  jeszcze,  nii  samlPola^ 
i  tak  lud  zrodzony  do  wolności  giął  kark 
pod  jarzmem  trzeeh  sąsiadów ,  któray  tio- 
mic  jego  haniebnie  między  siebie  podaio^ 
łili.  W  późniejszych  wojnach  praeeiw 
Turkom  to  troclhę  Kozaków  łmrdzo  hyio 
Sobieskiemn  do  ręki. 

^  Kozacy  z  pod  panowania  mośtiewski^^' 
byli  juz  najliczniejsi,  ale  znikli  oni  a^ 
sceny  historyczno] ,  jak  kałdy  Ind ,  Mory 
straci  niepodległość  ai  do  chwili ,  kiedy 
o  nićj  i^hiyśll.'  IPITpjiia  Karola  XIL  a  Pol- 
ską i  Moskwą,  osadzenie  Lesseayńskiegó 
na  tronie  mogły  obiecywać  Kozakom  po* 
wniejsze  nkludy  g  Polakami.  TymCsasem 
Karol  xn.  ablwszy  pod  Hołowesyneni 
Piotra  W.  przeszedi  Dniepr  pp  wyitij} 
Smoleńska  na  swoich  miedzianych  ponto- 
nach; szedł  potom  nad  Dnieprem  na  IThra-,  , 
ikĄ.   Pimr  W*,  dal  roafcac  Mateppie  het- 
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«sył  w  JmiBf^ndńe  r,  1708.     Cieszjł  ^się 

Jifwc^lpa  fi«d  iroskAseiii)    który  ,  otwierał 

pelt   4o    wykonaoia    wielkiego  mawiani, 

~€^j  aloli  oówiadecjł  Kozakonoi,   ze  prze^ 


i0  króla  aan^edskiego ,  wl^kszoie 
Mefioduelalajego  atłania  iledwie  weatery 
$yaiąca  praejśó  sdołaŁ  Miasta  kozackie 
«d  wojska  carskiego  trzymane  zdobywano 
I  aałogaali  Mazappy  (obsadzano  $  Wepnik 
i  Hadaiaes  niazoueniie  się  bromły  Hiwer 
dęmf  ało  jednak  były  wai^te.  Jiatotyn  1 
Miyn  Maaeppa  pornetyl  to  najlopszomu 
wiyskn;  ain^  ^  końca  roku  170&  sp^dzii 
Karol  XIl/a  moskiewskleb  Kozaków  czyli 
na.  tak  jTwanem  j^adniopcziju  ,  Pojegoodej- 
icitt  Pioir,  W«  wkroczył  na  Ukrainę  i  za- 
.  atał  opóirt.  przystąpU  do  oblężenia  Batp* 
i^^imy  który  wciął  z  więlkicwi  zapasami 
wojenkami.  JZaprawadziwszy  wszędaie  swą 
wladiiię'  Maaappę  odsądził  od  ordarn  Sgo 
Andrzeja  i  w  portrecie  na  szubienicy  za- 
wjesió  kazał,  a  innego  hetmana  nad  swy- 
mi Kozakami  ziunianował. 

Od  teg0  caasn.  trwało  wzburzenie  po- 
między Kozakami,  które  szerzyło  się  i  po 
UkńaiBio  pobkiej.  Micjaki  Palej  zebrał 
znaczne  siły,  wyrzyaał  szlaohlię.  Nietak 
bnnty,  jak  najaitdy  Kozaków  ze  siezy, 
eiiyli]iaj4amackie,  mńi^  Ink^ięcej  waiao 
pokazf^wały  się  ciągle  przez  panowanie.  Sai> 
aów,  a  pczytłumiano  je  w  zarodzie.  Do^ 
^ro  za  /Stanisława  Angnsta .  zasrozaJa 
bacłkarzyńska  *  wojna.  Podczas  konliBdera- 
^i  barskiej  rząd  roasyjski  dla  jej  osłabię^ 
nia  i^eząt  przez  dnefiowlaósAwo  i  ajentów 
foĄhmątLe  nmysiy  Indu  na  Ukrainie.  Wpa- 
ddr^  jzk  się  ^t^Bifi  zdarzało,  zaporoskie 
oddziiily  bajdamaków.  Z  nimi  lud  ukraiń^ 
śkł  rozpocsąl  wapólną  roliotę  przeciw  szła* 
ebaie.  'Wyksztaictło  ^ię  zupełne  powsta* 
nie,  którenuł  zrazu  przewodził  Kwaśniew- 
ski, ^pułkownik  Kosalców  nadwornych  hń^ 
tiomirakiego  wojewody  bracławskiego ,  a 
potem  i^Ieźniak.^  Z  kilku  tysięcy  urosła 
silą  do  kilkttdasta :  wyrzynano  księży, 
szlachtę,  żydów,  a  nareszcie  każdego, 
kto  nieoalezałdo  Icosaioła  greckiego.  Mło- 
de ^anny  zaślubiali  sobie  ci  Kozacy  re* 
z^ttie,  to  lest:  zabjjacze  i  osiadali  w  ieh 
majątkach  jako,  panowie  $  rodzica  zaś,  bra- 
aia  mnsii^li  trupem  le§^ąć^  Kto  się  dał 
alur^ić  na  znak  przestawania  4o  greckiego 
kościoła^  ten  zyskiwał  ułaskawienie.  Ki- 
łowicz  pedaje  wswoich  pamiętnikach,  jak 
jeden  eUop  nkrainslu  ptzeiehrzeit  swego 


.  dziocU  pokttmzny  ze  szlachcicem  przekrył 
u  fijebie  tego  kuma,  ale  gdy  nadciągali 
rezunie  przyszedł  do  niego  i  powiedziaw- 
szy: »Moj  komeńkn  kochajn  tebe  sercom 
iduszojni  dla  toho  szczoliy  tebe  inszy  ne 
muczył,  ja  tebe  zarezu  tak  giadko,^  szto 
i  ne  posmotry sz  «,  porwał  szlachcica ^  oba- 
lił/ na  ziemię  jak  barana,  przerżnął  mu 
gardło,'  a  po  tym  uczynku  Uli losijernym 
złączył  się  .z  rezuniami.  .Od  Pobereia  sze- 
rzyła się  sroga  rzęź  w  dalszą  Ukrainę: 
szlachta,  mieszczanie,  żydzie  kto  co  mógł 
to  porwał,  a  umykał  do  Humania  miasta^ 
Potockiego,  wojewody  kijowskiego,  które 
miało  icamek  wałem  i  murem  opasany ,  a 
przeciw  Kozactwu  licho  tazbrojonemu  dp- 
syc  warow;iy.  ISa,  Ukrainie  słynęli  na- 
dworni Kozacy  Potockiego,  których  wier- 
ność udawała  się  niepodejrisaną  i  odzna- 
jczali  się  w  bojach  przeciw  Kozakom  ros- 

'  syjskim ,  co  z  Siczy  robili  wyprawy  do 
polskiej  części  dla  łupienia  dworów  i  miast; 
pomiędzy  Potockiego  Kozakami  prowadził 
rej  sotiiik  Gonta,  kłóry  był  w  łąckach  u 
swego  ^a'oa  i  nawet  wieś  miał  od  niego 
w  dożywociu.  Wysiany  z  Humania  za- 
miast bronić  przystępu  .Żeleźniako\Ti  z  nim 
się  połączył.  Pod  Greko wem  borem  bli- 
skim od  Humania  mieszkance  Ukrainy, 
którzy  .uiemogll  w  zamKu-  znaleśe  przytuł- 
ku ,*załoiyli  tabor.  Gon^a  i  Żeleźniak  znie- 
śli i  wyrżnęli  naprzód  ten  tabor,  może 
z  ośni  tysięcy  rozmaitego  ludu  złożony. 
Poruszenie  rozpaczy  opanowało  mieszkań- 
ców i  ludność  zebraną  w  Humaniu.  Do 
boju  było.  tylko  sześćdziesięciu  starych 
garnizonowych  i  jeszcze  z  tych  kilku  przed 
obrouą  miaąta  zginęło,  bo  wywarli  się 
z  więzienia  Kozacy  i  inni  aresztanci,  a 
uciekfyąc  zabili  wartę.  Ci  więźniowie 
wraz  z  Kozakami,  co  byli  do  usługi  eko- 
nomicznej ,  poprzeskakiwali  palisady  i  uszli 
do  Gonty. '  Z  przedmieścia  Tnrka  zaczęto 
strzelać  do  miasta  z  ręcznej  broni.  Jeo- 
metra  Szafrański,  który  niegdyś  służył 
w  wojsku   pruskiem  z  owymi    garuizono- 

'wymi.,  jak  mógł,  przy  bramach  używał 
dwóch  działek.  Ksiądz  Kostecki  robił  po 
mieście  processye,  a  tymczasem Kozactwo 
już  podrebywald  pale.  Gdy  nareszcie  za- 
brakło kartaczy ,  Mladanowicz  kommissarz 

«JEIumania  zażądał  widzenia  się  z  Gonta  u 
bramy  nowomiejskiej ,  lecz  niemógł  wyje- 
dnać, puszczenia,  mieszkańców  z  życiem. 
Lud  cały  tak  jakoś  osłupiał ,  że  żydzi  je- 
szcze byli  najwaleczniejsi  i  strzelali  z  mu- 
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rów,  lVpadli  naresscie  Kosąoy ,  po wydą^ 
'grali,  miesskaóców  z  kościołów  i  bez  wy^ 
jąlfco  zabijali.  Co  ocalała,  dziewcząt  Po- 
lek czj  .zydóf^ek,  te  w  cerkwi  chrzcono/ 
Po  wyrsniccio  Hndiania  rozbiegli  zi^ 
•ci  Kozaej  po  całej  Ukrainie;  w  miaste^ 
czku  Łisianee  obwiesili  na  jednaj  tzu- 
bienicj  księdza  szlachcica  i  psa,  ie  (o 
niby  jeden  rodzaj  stworzenia;  komuni- 
kant j  rozsjpjwali,  a  z  pnsiki  od  nich 
pili  f^oTzai kę  za  zdrowie  prawosławnej 
wirj  (wiarj).  Rezuniów  byio  jur  do  ' 
dwóchkroć  stotysięcj:  wtedy  rząd  rossyj- 
ski  pomiarkowal,  ze  rzeź.  będzie  większa^ 
jalc  on  potrzebuje  na  osłabienie  Confede- 
racy  i  barskiej  i  Polski  jnź  do  ,  rozbiom 
przeznaczonej.  JfCniaź  Kreczetnikow  z  kor- 
pnlseni  wojska  rossyjskiego  i  z  Branickim 
hetmanem,  który  prowadził  wojska  kró- 
lewskie, weszli  na  Ukrainę.  Wyprawio- 
no poselstwo  dos  Kozakpw :  źe  jejmość 
imperatorowa  pragnie  jak  najprędzej  wyr 
tępić  Łachów  i  łacłnników,  a  w  tym  celu 
przysyła  po^silki.  Gonta'  ze  Żeleźniakiem 
ucieszeni  takiem  zawiadomieniem  ściąr 
gnęli  wszystkich  rezuniów  w  jeden  obóz 
i  uroczyście  przyjmowali  Rossyan.  Chwa- 
lono powstanie  i  urządzano  spólne  -hu- 
lanki przez  trzy  dni.  kreczetnikow  był 
we  wsi  Gonty  jako  gośó  na  uczcie  z'|ctó- 
rej  rychlej  odjechał ,  a  pozostawieni  ofi- 
cerowie pili  z  gospodarzem,  dopókąd  nie- 
pczyszedł  oddział ,  który  go  poimał.  Spół- 
cześnie  wojska  rossyj^kie  obstąpiły  obóz  . 
kozacki,  poimały  Żeleźniaka,  oraz  sze- 
ściuset, co  w  rzeziach  najbardziej  doka- 
zywali ,  a  resztę  działami  i  bagnetem  mor- 
d6wały.  Gdzie  oddział  lub  pojedynczy  ^ 
Kozak  albo  chłop  nkraińki  przy  życiu  na  . 
boku  został,  tego  wynaleźli  Kozacy  Kre* 
czetnikowa,  lub' szlachta  ^polska  i  obiesili 
na  pierwszem  lepszem  drzewie.  Regimen- 
tarz  Stępkowski  w  imieniu  rządu  polskie- 
go odebrał  poimanych  ową  zdradą  wino- 
'wajeów.  Kreczetnikow  kazał  trząść  wieś 
Gonty  i  do  sto  wozów  sreber,  worów 
,  z  pieniędzmi  ^  kufrów  ze  sukniami  do  obo^ 
zu  sprowadził.  Nikomu  nic  nieoddał  i»bo 
łupy,,  mówił,  są  na  nagrodą  dzieła  i  nigdy 
się  właścicielowi  niewracają, «  Crontę  i  Że- 
leźniaka Kreczetnikojir  trzymał  w  jamie 
.wykopanćj ,  a  w  dzień  kazał  pod  pałki  wy-* 
prowadzać.  Przybył  Branicki  i  posłał 
ośmset  Kozaków  do  Lwowa,  pięćset  do 
Brodów,  trzysta  do  Winnicy ,  a  drugich  do 
innych  jeszcze    miast,   dosyca    źe   wszy- 


stkiego na  kilka  tyirięey.  'Po 
Kreczetnikowa  ogłosił  Branfeki  jurisdik- 
cyą  swoje  i  kazał  prse^  siebie  przypro- 
wadzić Gontę,  któremu  owiadezył,  ie  ma 
bye  gdzieindziej  tracony.  Prtez  dziesięó 
dni  ciągnął  z  niego  śledztwo  pod  Mohy. , 
lowem,  a  potem  wyrok- kazał .odesy^ae. 
Był  Crontia  wskazany  od  pierwszego  dnf a 
ai  do  dziesięcin  na  udarcie  e^  dzie^  pasm 
jednego ;  jedenastego  dnia  na  ueięeie  nóg 
obu,  a  dwónastego  rąk  obu;  trzynastego 
miano  mu  wypruwać  serce,  a  cztórnasto- 
go  dopiero  głowę  uciąć.  Jego  ezęści  eiała 
miały  być  złożone  na  cztćrnastu  asiifoio- 
niea^ih  ukraińskich. 

Gdy  się.rozpoaięła  exekueya,  Gonta 
dwa  dni  i  dwa  pasy  eierpliwie'  przetrzy- 
mał ,  triMciegó  dopiero  dnia  straszliwie 
zarykoął  i  zaczął  gaidae,  ie^  tylko  na  ros- 
kaz  królewski  powstanie  robił.  Branicki 
wspólnik  zabiegów,  i  rossylskich  i  Stani- 
sława Augusta  zakazał  Goncie  dalój  m^- 
wić,  krzyknął:  »i|»  trupie  ezekwowaó 
dekret-  i  odjeehał.. 

Na  tak  okropny  koniec  Gonty  cała 
Ukraina  została  pogrążona  w  smutku.-  Ze*» 
leźniak  był  we  Lwowie  żywcem  czwarto^ 
wany ,  gdzie  wbijaniem  na  pal,  ssuińenieą 
i  mieczem  sześciuset  wytriusońo.  Regi- 
mentarz  Stępkowski  chciał  zasłynąć  bar- 
barzyństwem nad  wszystkieh  wodzów,  któ*, 
rzy  z  hordami  azyatyckiemi  do  Europy 
przyszli.  Udał  srę  do  Łebedyna,  gdzie 
Ihumen,  to  j^śt,;opat  klasztoru  dawał 
błogosławieństwo  Żeleźniakowi.  Lud  za* 
czął  się  gromadzić  i  ściągnięto  cztóry 
dzi^  zŁisianki.  Gdy  otoczono  monastyr^ 
n^yszedł  Ihnmen  w  proeessyi ,  a  dwóah 
eaernców  ofiarowali  na  tacy  trzy  tyaiąeo 
dukatów.  Zołnierąe  w  momencie  w  ko- 
pali trzy  pale  i  wbili  Ihumena  oraz  dwóel^ 
jego  assysteńtów  na  nie..  Zrabowano  po- 
tem lUonastyr,  a  Stępkowski  z  wielkich  łti- 
pów  znacznie  zwiększył  majątek.  Świad- 
czy to  Krebsowa ,  która  była  w  Humaniu . 
podczas  j^zezi,  a  której  ojciec  llfładano- 
wicz ,  rządzca  i  kommissarz  Humania  zgi- 
nął  wtedy.  Stępkowski  wszędzie  kazał* 
szukać  winnych :  syn  ojea ,  ojciec  ^syna, 
iona  męża  wydawali,  a  żadnego  'żywo 
niepnszezorio.  Wielu^lndzi  uchodziło  na- 
lVołoszczyznę ,  a  niektórzy  zaczęli  się 
wieszać,  topić •  i  zarzynać.  Mało  zostało 
gospodarzy  na  Ukrainie,  która  wkrótce 
miała  odpaść  całkiem  do  Rossyi.  Tak  się 
tedy  pożegnały  dwa  lady  Polacy  i  Ko* 
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lacy,  tłdr^  d\ą  ko«hiic  b jłf  powinny,  bo 
obftdfTtt'  boebaiy  wolność.  Ale  w^j^IboS^ć 
ryeerska,  wolnofe  nprcywilejowaiła  nie* 
mogła  znieść  wolności  poddańea.  "Ńie 
było  jeszcze  zagadnieniem'  owyeh  wieków 
łączyć  węzłem  braterskim  różne  pokole- 
nia i  wszystkich  Indzi.  Kreezetnikbw, 
firanfekf,  Stępkowski  be)E  wsmszenl^  se*'- 
ea  sH»źyli  się  nadKozakaikii,  bo  się- mieli 
w  Imdzi  kt^i  znakomitej ,  ft  to  byli  cbło* 
pi ,  schyłek  rodzaju  Indakiego  ku  rzędowi 
zwierzał.  Przjjdzie  Jednak  czas  5  a  Indz- 
kośe  zawdzicezy  go  oświacie ,  ie  poto- 
mek Branieklego-  uzna  sobie  równym  po- 
tomka ^only.  Zgodzą  się,^®  j^clnakowa 
teh  przodków  ^zasługa  i  niema  się  co  oglą- 
dać na  rody,  bo  2  tegoto  tyłko  srogie 
rewolncye  i  rzezie. 

"W  ciągn  panowania  Sasów  Kozacy 
zaporoscy  często  wpadali  za  granicę  na 
Ukrainę  polskil,  a  to  dła  Itipn.  Tyeh  na-  . 
jezdiłików  zwano  hajdamakami^  jak  wy- 
^ćj  wsppmniano ,  i  przeciw  nim  mnslano 
ciągle  trzymać  w  pogotowiu  wojsko.  Dzi- 
4y,.  po  rosku  spisy  zwane,  Zaporoscy 
mieli  wtedy  krótkie ,  bo  bodaj  o  catćreeh . 
łokciach.  Ta-  spićta  i  fozya  staHowtfy  a- 
abrojenie.,  kulbaka^  o  drewnianych  strze- 
mionach ,  nadeczka  rzemienna  eienincbna, 
koń  zwrotby,  «blór  z  koszoli  hyjonćf,  sza- 
raWarów  płóciennych  pirzy  kóntnszu  z  cłe«- 
lęcej  skóriri,  włosem  na  wierzch  robiły 
Jeźdźca  łeliiclm  i  dogodnie  ubranyną  zoJ- 
Bicrzem.  Czapkę  mieli  Zftporosce  taką 
jak  kontnsz ,  a  w  kształcie  worka  kóń- 
czystego.  GłóWę  nosili  całliicm  goloną, 
zostawttjąc  tylko  długi  kosmyk  nad  czo- 
łem,.  a  za  nelio  załiręcony;  czasem  zapu- 
szczali brodę  i  wąsy ,  cfzasem  tylko  wąsy. 

Kilowiez  powiada  w  Opisie  obyczajów, 
>ie  jeden  zwinny  hajdamak  byL  w  stahie 
pobić  i  rozpędzić  oddział  nieruchawych 
hossarzy  polskich '  ze  czterdziestu  ludzi 
złożony. 

Kozacy  zaporoscy  rzadko  trudnili  si'ę 
rolnictwem,  ,m  handlowali  rybami,  solą, 
kawiarem ,  wyziną  i  tranem  rybim.  Ich 
tar^owiskie^m  był  także' jarmark- święto-' 
jański  w  Humaniu.  Rozbójnicy  za  gra-' 
nicą*  przykładnie  przestrzegali  bezpie- 
czeństwa i  własności  w  swojej  osadaie 
icoszu  czyli  siczy.  Młodzi  Polacy  jeź^ 
dzili  do  nich  zakupywać  konie.  Ludzie 
w  liosztt  wysłnieni  jako  żołnierce,  lub 
kucharze  byli  komfpańczy  kami ,  a  po  cha- 
iaeh    handlowali    łupem   i  ciem    mogli; 


trzymali    szynkownie.     Stół  Zaporosćów 
był  Wspólny:  to  jest,  jagły  i  bi^os  zryb^ 
któremi  kucharze  ciągle  napełniali  poroz<> 
stawiane   koryta«      Kto    niemiat    włiisnćj 
tnlki,  ten^mógł  swój  cybuch  do  wielkićj 
pnblieznój   przysądzać.  ,  Kobiet  jak  pier-    . 
wiastkowo  lak  i  w  os(atnifclr'czasfiefc  do 
siczy  nie  wpuszczano.      W'  bg^óle  Z  ptncy 
i  przemysłu  Zaporosce    niemogli'  wyżyć 
i  dla  tego'  ó  Inp  się  starali.'   Ross^a  opit- 
nowawii^  ż^szystkie  kraje  u  morza  Czar- 
nego niepotrzebnjąc'juź  zadnćj  siły  prze- 
ciw Tatarom  musiała  znieść  sicz,  w  prc^ 
ste  gniazdo   zbujeckie  zamienioną.    Kata- 
rzyna    kazała     Zaporosćów    nad    rzekę 
Kubań  przeprowadzać ,   a   nimi ;  znacznie 
zwięks:^yła   się  liczba    Kozaków  Czarno- 
morców.    Skoro  znikła  śicza,'  panom  woj-    ' 
ska  ti^zymać  niedano,  zniknął  i  zaród  wo- 
jennościy  dawne  okolice  kozackie  stały  f^    ^ 
Ukrainą  tylko  włośctąnami  osadzoną  i  prz^-  " 
ńiyslowi.  choć  mnićj  wygórOwaneńiu  'óii'^ 
^aną.    Przeminęli  tak  łatwo  Kozacy  nkra-  ' 
ińscy  i  zaporoscy ,    bo  byli  tylko  I nstytn-  ^ 
tnćyą ,  a  nie  narodem.  J.  M. 

MltO^mnętra^ieH  m.  w  wojew.  brze- 
sko-Iftewskiem  'w  pów.  pińskim  ńieda- 
'l*eko  ujścia  rzeki  Łach  wy  dó  Pryp^ei.' 

JK^^^fo^ftotrtr  m.  w  wojewl  'kt^ekb- 
wskiem  dawniej  w  księstwie  siewierski<^ 
pomiędzy  Siewierzem  i  Częstochową. 

MLÓmiew^iee  m.  w  wojeW.  sandomir- 
skićm  niedaleko  Wiisły.  Tu  dnia  1.  Siy*- 
e^nia  1467.  urodził  się  Zygmunt  I.  Pod 
tem  ^miastem  Czarniecici  napadłszy  ośm 
chorągwi  szwedzhich  tak  je  zniósł ,  łe 
podług  wyrazów  Kochowskiego  niljet  nie 
pozostał,  ktoby  mógł  o  klęsce  swoich  ^- 
wiadomić.  Sławne^były  Kozienice  z  ob- 
szernych lasów,  do  których  królowie  pol- 
scy naciowy  f^yjeidiali.  August  III.  titó^ 
zwyczajny  miłośnik  łówów' '  zWykł  •  byt 
tu  często  ptzebywać.  W  rołtn  1^81.  Ko- 
zienice były  jeszcze  z  drzewa  pobudowane. 
Stanisław  August' chciał  .w  nich  wielkie 
zmiany  .porobić ;  śWiadlciem  tego  kilka  do- 
mów stosownie*  do  planu  wymurowanych. 
Jeden  dom  drewniany  zamienił  na  pałac 
ozdobiwszy  go  na  bramie  wyobraieniami  , 
polowania,  lecz  ówczesne  okoliczności 
chęcioin  króla  położyły  tam*ę  i  zarazem 
yrzerwały  dalszą  ozdobę  miasta. 

M/ąmitę  m.  ńa  Wołyniu  przy  grank 
cy  wojew.  ruskiego  między  BereSteczkiem   , 
i  Dubnęm.  '» 

MLtMiĘe  (  Kosel  >'m.  szląskie  dawnićj 
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W  kfi^twie  opolskite  nad'  rseką  Odrą, 
obl«a«  DMkół  neką  i  jesiorami  waro> 
wne  s  nalnrj.  R-  1107.  praypadiwwym 
poiarem  spłonęło,  '&  Bolesław  Kraywoa^ 
siy  niidiałąjąe  sił,  ani  nakładli,  samek  no- 
^7  >  granto  wystawił  i  lądem  go  swoim 
osadaił.  R^  149L  nstąpIoDo  byfo  Koalo 
prasa  YTładjrsława ,  króla  caeskiogo ,  sy« 

-  Ml  Kazimierza  JagleUońeijlta,  bratu  Ja«>' 
nowi  Olbrachtowi  i  potomstwu  pici  ^  mę^ 
^8ki^9  4<^pókibjr  królem  polskim  nie  aostał« 
JHo^^saalia  m;  dośe  soacane  w.wojew. 
kaliskiem,  nad  rsęeską  Orlą.  Naleiy  do 
•  aąjdawniejssjck  miast  tój  okolicy  i  było 
.  własnością  samoznój  rodiiny  Borkowi- 
caów.  Z  tych  Sfadej  esy  li  Jllaeko  woje- 
woda posnański  osnacsył  się  aa  panowa* 
nia  Kaalmiersa  W.  praes  naleienie  do 
loabojów.  Nissdołał  go  król  łagodnemi 
napomnieniami  od  tych  bezprawi  odstra- 
sayó.  Crdy^  a  wyroku  krółewakiego  gło^ 
dem  miał  byó  nmorsony,  umarł  we  wie- 
iy  olsatyńskiój  najokropniejszą  śmiercią, 
bo  wpraódy  wszystko  ciało  z  własnych 
swych  kości  poobgryzał.  Mówiono ,  ie 
tój  srogości  miał  być  i  ten  powód,  ie 
Ma^ko  stał  w  zbyt  ścisłych  stjssnnltach 
z  królową  jejmością.  Wkrótce  potem  do« 
niesiono,  ze  brat  wojewody,  Jan  dzie- 
dzic Czacza,  chcąc  się  zemśció  śmierci 
brata,  gotuje  bunt  pveciw  lorólowi ,  a prze-^ 
to  i  ten  poimany  dał  gardło  pod  miecz 
kntownld,.  dobra  zaś^Koimin  i  Czacz  prze* 
aziy  na  własność  słuirbn  królewsłdego  r. 
1358.  Od  tego  czasu  zapewne  Kazimierz 
W«  otoczył  Kozmio' murem  i  fosami ,  przy« 
■ąjmniój  roku  1382.  był  on  juz  mocną 
WAFOwnią,  w  którój  Bartosz,  starosta  odo- 
ianowski  po  śmierci  Ludwika  króla, 
spi!syją}ący  Ziemowitowi  mazowieckiemu, 
m^ino  oblegał  załogę  Zygmnnta  bran- 
denburskiego ubijającego  się  takie  o 
tron  polski.  Późnićj  niewiedzieć  w  jaki 
sposób,  przeszedł  Koźmin  w  ręce  Górków, 
tój  znakomitej  rodziny,  która  niegdyś 
więlcszą  część  miast  i  wsi  wielkopolskich 
posiadała,    a  Łukasz    C^órka,    wojewoda 

,.  poznański  jui  roku  14/H.  nadał  tu  przy- 
wilój  bractwu  sukieńniczemu.  Szwedzi 
spalili  i  zlnptli  po  dwakroe  to  miasto,  to 
jest:  za  panowania  Jana  Kazimierza  i  An- 
gnata  II.  Powietrze  morowe  wylndniało 
jego  mieszkańców  po  kilkanaście  razy, 
a  dolny  stawały  się  -pastwą  płomienL  — 
Ciórkowie  wznieśli  tu  w  15. ,  a  roaszerzyli 
W  16.  wieku  ;w8paniały  .zamek  jod^Ji  a  naj- 


obfizemiojaayeh  w .  tdj  okolicy , .  n  ^  Ifi. 
Sapiechowie  jeszcze  gó  bardaiej  roaprzo- 
strzenili.— Piękny  kościół  famy,  niegdyś 
kolegiata  mieści  na  ścianie  a wej.  napia 
w  łacińskim  J[ezękn,.  ie  był  wystawiony 
.^B9.,  a  odnowiony  1671.  Łobo  pńypu&Bie 
memcina  prawdziwości  tej  daty,  domy* 
ślać  się  moioa,  ie  kościół  ten  bardzo  oił- 
ległych  sięga  czasów.  W  nim  snajdąje  . 
się  kilka  wapaniałych  staroiytnyćh  na; 
grobków,  jak  n.  p.  BarłMury  z  Herbnr- 
tów,  malionki  Andrzeja  GórJd,  kaaatda- 
na  międzyrzeddego  m  roku  1579.  i  inno 
z  16k  wieku;  w  ogóle  zawiera  wi^  ata^ 
róiytnośd.  —  Kośeiói  dawnie}  Bornardy<» 
bów  fundowany  roku  1626.  przez  Pawia 
eajewskiego.    (Przyj.  Ludu.)     E.  K, 

MaśnUtm  m.  w  woje  w.  nowogrodi^ 
kiom  w  Icsięstwie  słiickióm  na.  północ  od 
fiUucka. 

JHm^iMiiia  wieś  w  wojew.  sieradafcieni 
niedaleko  Uniejowa.  Miąjsce  nrodzeoia 
błogosławionego  Bogumiła  arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. 

Ji^i^ssiisigJk  m^^^w  wąjew.^  kalisluem 
dwie  mile  na  ws<4ód  od  Kalisza.  W  14. 
wieku  było  własnością  Bartosza,  starosty 
odolanoWskiego,  a  Zygmunt,  margzabia 
brandenburski ,  pretendent  korony  polsldej, 
po  śmierci  IfUdwilm  "kr^  aąiął  z  Wę* 
grami  aameczek  tutejszy  (fortaUtium),  lecs 
wkrótce  potem  Bartosa  go  odzyskał.  — 
1¥  16.  wieku  należał  do  fismiłii  Ostnnro- 
gów.  Z  tych  Jakób,  generał  wielki^l^ 
sMy  oddał  kościół  z  wszelkiemi  fundUsza* 
miBraciom  Czeskim,  który  odtąd  naleiał  do 
nąjcelniejszch  kościołów  tego  wyznania 
w  Wielkiójpolsce*  W  nim  odprawił  się 
ów  sławny  synod  dissidoncld  roku  1555^' 
Kościół  zaś  sam  ^odtawał  w  rękn  ta^hio 
Braci  do  roku  1626.,  w  Ictórym  miasto 
dostało  silanów  w  ręce  Icatolieicie. 

ML^imeMy*  MT  łorajn  tak  aiauiym, 
jak  Polska,  mieą^kańce  pd  dawnych  cza- 
sów i  zawsze  niy wali  koinchów.  lVidać, 
ie  za  czasów  Bolesława  Krzywoustego  ry^ 
cerze  nosili  koinchy  z  rozmaitych  awie- 
r^ąt  często  bez  wierzchniego  poszycia,  ł»o 
Gałlus  wychwalając  bogactwa  aa  Cliro-  ' 
brego  powiada,  ze  futra  kosatowne  i  na- 
wet nowe  poszywano ,  a  wykładano  złoto- 
głowiem. Za  Kaatoierza  >yielkiego  naj- 
piorwsse  były  gronostajowe;  .nosili  jo  król, 
arcybialsnp,  biskupi  i  kasztelan  krąliow- 
slcf$  inni  znakomitsi  niywaU  popiolic  lub 
lenn)    uczędaicy  ziemscy   i  cała  sslaohta 
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iliDFywala  .«ię  m  wUaą  basaotaiMi,  w- 
AśWiattami;  wllkaau,  luuMBi  I  sk^ą  wtx«l- 
kiirii  cwierząt  wlonutyoh  £o»6py  i  Asyv 
Ż«  lisy  by^y  niejttko  ft*la«hem  oraaką  są 

*Pteiev,  to  widać  stąd,  ii  je  d«wmi« 
•ffs^dnikom  niisiym.  (Catra^  ari  AppelHi- 
ej«)^  w.  Za  Zygmunta  Anemia  &ey  s:Kra» 
lwowie  powiadać  »Prxyjed2io  aa  się  izwa* 
giw.  w  kilkadsiesiąt  koni,  to  jai  na  aąeś^ 
nląz  sarębay,  joi  wsaystkin  r^wno  Dale* 
way,  bo  kaadj  b^aie  i  łisiemJkolDieraani, 
truAtM  będgie  pozoae  kye  p^.«  K^uclijr 
wPoUeą  Dietylko  były  waiayni  pnedmio* 
tani  kaodla.w  XIII«  i  XIV.  wieka,  lila 
gdy  aaęato  kaiąiętom  siaiyla  wyłącsńośtf 
łowów  stanowiły  wazuą  gałąź  finaiu<Sw. 

»  ABonittł ,     at chidiakon  ~  gnieanieiMki , , 
mówi  Caaeki ,    napisał ,  (  w,  koBCO  XIV. 
wieka)  ie  za  liiraaława  króla  małe  gro« 

'  $te  srebrne  weszły  do  PoUki.  Pierw- 
lM>wiem  esarnem  srebrem  i  skórkami  z  głójvr 
asperiłlów  handlowano.  Mieciiowita,  ka- 
nonik krakowski  pisząc  we  dwieście  łat 
po  Wacławie  dodał  ogonki  tych  zwierzi^ 
Mperiołi  zwane.  Ałexander  Crwagnin  »  u* 
rodzenia  ^Włoeh,  a  dla  zast«g  pnyjęty 
w  li^bę  Polaków  jessoze  lulka  słowami 
rozszerzył  powieść  bezimiennego  puaraą 
archidiakona.  Tiamacz  n  Crwagnina  Pa* 
Bskowski     ^zarobił   asperiole    na  jakieś 

.  sztnczki  rzemienne  wybąiane  i  le  pienią- 
dze upowszechnił. «  Dalśj  ^asnia  Cz»* 
^i ,  ie  asperioli  znaczyło  w  ziej  łacinie^ 
wiei^i^rki.  Historya  zaś  klasztofn  tynie- 
ckiego pokaanje,  ie  za  Bolesławą  Krzy- 
woBstego  wsie  sktadały  w  daninie  po 
cztery  skóry  wiewiórczej  mieszezanie  ąka^ 
rywszczewsey  mieli  przywilej  od  Bolesia* 
wa  Wstydliwego,  ii  im  tylko  wolno  było  . 
kupować  te  skórki  i  tak  Skaryszew  byt 
głównym  składem  łąandln  skórłcami  wie- 

,  .wiorczeffli.  Z  tych  skórek  nosiło  ducho« 
wieństwo  mucety ,  to  jest, .  czapeczki. 
W  innem  atoli  miejsca  sam  Czacki  przy- 
puszcza yie  popielice,  a  nawet  sobole  iy^ 
iy  dawniej  w  Polsce.  t/«  Al. 

.  Ma^u  chowano  w  Polsce  i  w  ,  da* 
wniejszyeh  '  czasach  równie  licznie  jak 
owce.  Dopiero  w  XVUI.  wiekn,  kiedy 
rolnictwo  .aaczęto  przemyślaj  prowadzili, 
a  lasy  znacznie  się  podniszczyły,  ^waiano^  ^ 
ą»  kozy  czynią  za  wielkie  szkody  w  ogro- 
dach ,  a  sscsególnie  w  zagajeniach  i  dla 
tego  je  pozbywano ,  atoli  w  Podlaskićm, 
Łnb^skióm  /  Sandomirsktćm ,  w  Kraków- 
sklóffl,  w  wielu  okolicach  Ijliry  dosycili 


eaiiie  napotykać  źię^  dadzą  1  zer  z  Is^  mle- 
ka uchodzi  za  lepszy.  Pod  względem  hi- 
storycznym szczególnie  na  ,nw^^ę  zasłn. 
gaje  ofiara  kozła.  \  Kiewiemy ,  czyli  .ją 
czynili  Slowiaiiie,  ale  głównym  była  ob* 
rzędem  Hndawów,  a  po  naszemn  Jadiwiii- 
gów,  Prusaków,  a  pewfiie  i  drujfcich  po- 
koleń iotyckich,  jak  Litwinów,  Śmudzi* 
liów.  Crmnao,  który  napisał  kronikę,  pni* 
ską  około  r.  I&20.,  podaje,  ie  w  Prozach 
wszedł  raź  przypadkiem  do  doma  chłop* 
skiego,  gdzie  zastał  ludzi  potajemnie 
zgroBtMdzonych.  Ci  zaraz  tłumem  się  nA 
niegO"  rzucili  i  tylko  język  pruslu  wyha« 
/Wił  go  od  śmierci,  bo  gdy  się  nim  ode« 
zwał,  zawołali  z  radością;  »Sia,  nu9se» 
rikie,  §9m9m  Hkiel*  (to  nasz  pan,  nasz 
pan).  PrzOT  imię  Perkuna  musiał  €rm- 
nau  zaprsyslądz,  ie  ich 'biskupowi  niepo- 
da.  Ofiara  zaś  taka^  odbywała  się  w  ten 
sposób s. do  jednój  szopy  zgromadzeni  z  kil* 
len  wsi  chłopi  układali^ w  podłui  drzewo 
na  ogień ;  męiczyini  przyprowadzili  kozła, 
kolHcty  przyniesioną  mąkę  iytną,  czy 
pszenną  rozrabiały.  MTajdelotta  siedzący 
na  wyiszym  stołku  miał  mowę  .o  poeaątka 
narpdu,  4>  dawnych  jego  dziełach,  o  pra- 
wach boskich  4  o  tem,\  czego  bogowie  wy- 
magają od  ludzi.  Po  takiem  kazaniu  Wą|* 
detotta  wywiódłszy  kozik  na  środek  wy* 
mteniał  bogów  Okkopfirna,  Antrimpa  i  in- 
nych mniejszych.  Tymczasem  słuelmcze 
grzechy  swoje  rozpamiętywali  i  publiczne 
ich  WjTZimńie  czynili.  Następnie  wielu 
kozła  do  górj  podniosło  i  tak  dlngo  trzy- 
mało, dopóki  lakiś  hymn, odśpiewany  nio 
został*  €^dy  iiozła  spuszczono  na  ziemię, 
ów  Wajdelotta  oflarnik  napomniał  zgroma- 
^onych ,  ąieby  ten  cały  uroczysty  obrzęd, 
a  nabożeństwem  od  przodków  zachowy- 
wany nadal  trzymali  i  do  potomności  prze- 
słać usiłowali.  Po  napomnieniu  praerzynal 
gardło  kozłowi,  a  lud  z  naczynia  większe* 
go  nalewał  sobie  w  maleńkie  gameczkl 
po  cząstce  lorwi  do  kropienia  swego  do* 
mu  i  bydła.  Wnet  kozła  ze  skóry  obdar- 
to, mięso  pokrajano  i  zaraz  pieczono  I  go- 
towano. Tymczasem  Wajdeloita  prawie 
zupełnie  w  sposób  katolicki  przyklękają. 
.  cf»h  słuchał  pó  cichu  spowiedzi  i  zamiast 
Ujsznatzania  pokuły  każdego  uderzał.  Po 
odsłuclianin  rzucili  się  zgromadzeni  na 
spowiednika  i  za  włosy  go  targali  €rdy 
się  ta  bolesna  ceremonia  ukończj^ła,  Waj- 
deloita zaczął  kazanie  dla  kobiet  i  obja- 
Mi  je  ^  f  rzez  j^  rodzaj  iyda  mogą  so- 
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bie  «j^ae  nslo^ę  a  j  bogów.  Po,  tte  ko- 
.     zADitt  vBa^U»ytm  stanęli  lob  zaaiedli  w.koJo 
'  swego  ognia,   kobiotjr  saś  «  mąki  iyinlęS 
ety  psiiODD^j  placki  wjgoiatałj^     PlMki 
te  oo  okdt  stojąojr  lab  siedtący  m^ie^j* 
źoi  w  płomień  rsueali  >  gdy  stwardniał j 
wyjmowali.    Nakoniec  wzięto  się  do  .,iiek- 
ty,    ktdrą  trwała   prsez  noc  całą,   a  .xa- 
pyano  ^Iko  rogami.    O  świde  pijani,  gdy 
wychodzili  z  nabożeństwa ,  okruchy  ncsty 
ZA  wsią'  zakopywoli,    aby  od  ptaków  lab 
'     innych  zwierząt .  nie  hyłj  jedzone.—JCiedy 
'   r..l6&2.  znacaoie  wylała  Wąsła,  widziiuio 
w  Krakowie ,  jak  wi|k  s^kozą  płynęli  ua 
jednej  knpie  siana  I.  >*w  nieszczęściu  zgo- 
dnie*  mówi   pieznajomy  autor    Historyi 
Jana  Kazimierza  (wydan^i  i**  ^^^  ^  ^^ 
aopaniiOf  «^*  ^'r 

Mirajemy  (Incisor).  Czy  krajcay 
był- jnz  za  Kazimierza  W. , .  niewiadomo, 
.  lecz  przy  traktacie  brzeskim' z  r.  1436. 
zawiesił  swoje  pieczęć. -r^Łengnieh  powia- 
da) ix  wamiankowany  niekiedy  w  dawnych 
pismach.  $(ructor  fhemąe  był  kfigczy,  któ- 
ry sawszjD  nim  przystąpił  ^o  krajania,  stoły 
fastawiać  musiał.  Ol^owiązkiem  krajczycji 
było  na  .nroczystościach  krajać  i  .podą- 
żać potrowy  .cze^uil(pwi,  który  je  przed 
króla  stawiał.  .  Krajczych  było  dwóch,  lo 
|est,  wieUi  .koroo^y  i  wielki  li(eivskif 
pomiędąy  dygaltai'zami  szli  po  podcza- 
szych w» ,  a  przed  podstolim. 

W  Lit^rie  ,byli.  krąjczowie  ziemscy 
i^  szli  po  strażnikach^  a .  przed  budowni- 
ezeni.  —  WszystlUch  krajczych  mianował 
król.  R^  ^. 

MUi*€M0  wedłog' Długosza  takie  nosiło 
nazwisko  jezioro  na  PomWzu  prsy .  mia- 
steczka   Tocboli,     mające-  długości  ^ół» 
a  szerokości .  ćwieiić  miii.   .       ^ 
V  Mtrajm»  część  dawnego  powiatu  na- 

kielskiego   przytykając   do    Pomorza    za 
rzeką  Kotecią. 

.  .  Mr,0Mióuf,  ąz  do  Zygmunta  III.  sto- 
lica rzeczyppąpolitej  iniejsce  korooacyi, 
królów  i  ich  grobów  łozy  pod  50"  3^  b^", 
szerokości  północnej  i  .17^  3^'  45'' długości 
'  wschodniej ,  podług  południka  paryskiego, 
a  669  stóp  paryskich  tiad  poziomem,  morza 
l^i^tyckiego  w  oliolicy  nader  powabnej. 
Od  południa  oblewa  go  ra$eka  Wisła,  na 
którćj  lewym  brzegu  leży,  a  ^a  prawym 
wznosi  się«w  kształcie  amfiteatru  pasmo 
wzgórz  skalistych  teraz  Krzemionki  da- 
wniój  Łasotki'  zwany cb'  Przez  nie  prze- 
glądają Karpaty,  na  zachód  Kraków  sięga 


Ó0  mmmU  Kffsomionekf  ,a  na  póhioe  i 
wschód  do  urodzijnych  ^il^szcsyzn.  Jam 
na  milę  rozwija  się  powabny  widok  togo 
ataroaylBego  miasta,  z  którem ,  co  do  wspa- 
niałości ,  iadne  polskier  równać  ńę  niranoze. 
Wysokie  wiece  licznych  kościidów,  po* 
lysk  miedzianych  dachów  i  kopuł,  od  któ- 
rych się  promień  słońca  odbąja,  wreszcio 
zamek  królewski  ,^góriąjąey  nad  mieszaniną 
-gmachów  stanowią  piękną  całość.  JeieU 
o.  Warszawie  powiedzieć  można,  ze  jest 
ładniejszą  i  strój niejśzą ,  to  Kraków  ma 
l^tać  okazalszą.  Widać  po  nim,  ze  byft 
niegdyś  stolicą  potężnej  rzeczypospolitój« 
Stare  miasto  jest  najpięknif  jsze  i  stanowi 
istotną  i  :glówoą  część  Krakowa ,  bo  reszta 
same  tylko  przedmieścia.  Rynek  jest 
W  środku  zupełnie  czworoboczny,  11,40^ 
sążni  kwadratowych  zajmuje.  Boki  jego 
czyli  połacie  składają  się  z  bardzo  porzą* 
dnycli,  murowanych  i  wyi^kich  domowa 
niektóre  z  nich  obszerne,  niektóre  zna- 
komite^ z  przeszłości,  jak  dom  narożny  od 
ulicy  Sw..Anny,  niegdyś  Jana  ^zamojskie- 
go, pod  baranami  zwan>j  pałace  Spiski 
i  Krysztbfory  własność  niegdyś, Tymow- 
skiego, teraz  połączone,  alboli  dom  Wie* 
rzynka,v  owego  obywatela  krakowskiego^ 
który  królów  przyjmował.  Rynek  ten  by-* 
wał  widownią.swietnych  uroczystości:  kró- 
lowie po  obrzędzie  koronacyjnym  zasiadali 
pośród  niego  na  wyniosłym  tronie  i  fioid 
od  lennych  książąt  i  przysięgi  od  wię- 
kszych miast  odbierali.  Na  nim  odbył  się 
ów  sławny  pojedynek  Tarnowsłdego  zPio- 
niąikiem;  na  nim  odprawiały  się  ^opitwy 
i  uczty  wesela  Zam^skiego  z  Gryzeldą 
Batorową.  Gdzie  kto  spojrzy,  gdzie  stąpi, . 
,  wszędzie  wspomnienia  i  pamiątki.  Wśród 
tegoż  rynku  wznosi  się  gmach  starożytny 
sukiennicami  jBwany,  gotyckićj-  budowy,  wą- 
ski,^ a  dłngi  Pod  wzniesionem  sklepie- 
niem ciągnie  się  ogromny  korytarz  >.  ezyli 
sala  180  łokoa  długo,  18  szeroka^  700O 
osób  pomeścić  mogąca;  po  obudwA^ipaś 
stronach  są  składy  czyli .  sklepy.  .  Był  to  - 
niegdyś  świetny  handlu  przybytek.  Wy- 
budowanie gmachu  tego  przez ^niektócyck 
Bolesławowi  Wstydliwemu  przypisywano, 
jile  powszechniej  Kazimierzowi  W^ielkio* 
mu  je  pr#yzuają»  Nazwisko  jest  od  prae,- 
dawania  snluia^  Przed  sukiennicami  w  bok 
Ml^ga  ogronuiy  kościół  Panny^^aryi,  opo-* 
dal  zaś  ztąd  mały  kościółek  Sw.  Wojcio- 
cha  topolami  obsadzony.  Wzniósł  się  jo- 
szcae  dawiMCj   oa  rynku,  ratusz  okasaIy» 
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wiiria  ir^pimiiiieiliMBi  fllfti^ny)  ilsiisląi  po^- 
sosIftU  tylko. wieża  pięklfł<$^  bodowy  I  pni*R 
WM  równaj  wyśokoćei,  jlik  wieia  Pantij 
Maryi.  Z  ryaku  4waoaśei»  ulic  prowadii 
na  praedmieścia.  '  Ulice'  te  są  t.  Flory ańakay 
S*  Jana,  Sławkowska,  Saczepanska  «ayl| 
Tea(rałiia>  Świecka,  Ś  Anny,  Wislna^ 
Bracka,  foodtka,  Sienna,  .IKtikoląJaka  i 
kapitalna.  Z  tych  niektóre  są  bardzo  re- 
gulanre^  i  proste  f  a  nliea  Gfodal^a  do  zani- 
ku czyli  gtioAu  na  Wawela  wiodąca  nieCak 
Ibremna  jak  inne,  ale  najdłuższa  i  najln- 
dniejsza.  r-  Wawel  uwieńczony  zamkieoi 
wznosi  się  nad  WisJą.  Krakus  po  żabi* 
cin  sławnego  smoka,  Mórego -jaskinię  do- 

^tąd  pokazują,  niial  dać  pierwszy  .począ- 
tek budowie  zamku.  Boleaław^  Ws(ydU«^ 
wy  r#  I26p.  stosownie  do  stanu  ówezesne^go 
uupiej^ości  wojennej  umocnił  i  dJa  p«* 
nieszezenia  dworzan  gmach  ów  przybliż 
dowal.  ]>o  tego  'Waciąw,  król  czeaki 
i  polski  przydał  wy/sokie  wieie  i  mury. 
JSamek  jednakowoż  był  drewniany^  a  r. 

.  IdO^.  spłonął.  R^ka  dopiero  Kazimierza 
W.  wsUiosła  na  lem  miejscu  gmach  m«^ 

'  rowany>  który  Władysław  Jagiełło  ros-  - 
przestrzeni!-  i  podwyższył  w  okół  mury. 

00  czasów  Zygmunta  I.  nadpustoszał  za- 
inek  krakowski  i  Zygmunt  I.  sprowadził 
fr»  151^)  biudowniezych  z  Włoch,  ^a  cóf 
rocznie  »a  naprawa  30,000  zip.  owcze* 
anych  przeznaczył.  Pod  zarządem  Jana 
Boaera,  burgrabiego  i  żupnika  zamek  do 

'  porządnego' zortał  przyprowadzony  stanu; 
atrona  od  aacbodu.  nowo  i  ihiidamentu 
była  postawiona.  Niedługo  potem  pożA^ 
(  r.  1^36. )  w  popiele  go  zagrzebał.  Późnij 
atał  się  jeszcze  dwa  razy  pastwą  płomieni. 
Slaprzód  za  czasów  Zygmunta  III, ,  który 
go  odbudował,  wewnątrz  urządził  i  roku 

'  1595.  pokrył  miedzią,  dostarczoną  od  Je« 
l^egó  Radziwiłła  kardynała  i  biskupa 
krakowskiego,  z  kopalni  nowo  odkrytych 
w  Jniedzianój  górze  pod  Kielcami,  a  drugi 
JUZ  ziueoatMyzuości  oficera  az  w  edzkiego  aa 
KarolaXII.dnial5.Wrze'lnial702.  Ostatnie 
swe  podźwignienie  winien  Augustów^  ii. 
Stanisław  August  zwrócił  roku  1768.  u- 
wagę  sejmti  na  dawne  mieszkanie  królów 

1  wyznaczono  30>000  zip.  rocznie  na  na^ 
prawe,  lecz  41a  nieszczęśliwych  wypad- 
ków ,  musiano  jej  zanitMkać.  W^^laląith 
178B.:do  179h  myślaW  o  zamienianiu  zamr 
ku  •  krakowskiego  na.  twierdzę  i  od.. strony 
atckodni^  urzniasiono  jui  ibrtyfikiMye  p^- 
dlug^Dwasój  aatnkł  w^MMi4>  dokommia 

Simnmiftiśoęei  Polskie. 


I«dnakie  tego  rozbiór  kraju  nładośwoHli 
Z  Mężnych  i.wiełkicfa  gmachów  składa]^, 
się  ni^dys  ten  zamek  i,  jak  j»i8ze  Gelła* 
rlos,  z  rozległości  swej  Ąo  miaata  był  po« 
dobiły.  Kościół '  katedralny  przytyka^  do' 
zaniku.  Dawhiój  w  ob woilaie  murów  zamko- 
wych  były  dwa  kościoły  Sv  Michała  i  Ś.  tle* 
rzego ,  fundowane  przez  Kazimierza  W., 
a  dotrw^a  dni  naszych  psalterya  fbńdo- 
waaa  przez  Jana  Długosza.  Łnd  muzuh» 
maóski  zbiega  Się  zei^sząd  do  świętegcr 
grobu  proroka,  dla/ każdego  Polaka  dale^r 
ko  świętszą  jesi  góra  Wawelu.  W  Meco 
tylko  jeden  grób  Machometa,'na  W^awelu 
groby  tysiącznych  i  najdroaszych  pamiątek. 
Na  tej  ziemi  i  aiuraeh ,  'zarysowały  się 
.dalesięeiowtekowe  dzieje  potężnego  ludu, 
a  jeżeli  dłoń' jego  sięgabi  Dniepru  i  mórz 
odległych ,  serce  jednaltże  bilol  na  Wa*. 
weitt,  \CzaB-,  zaburzania  wwjenue  i  ręka 
ludzka  zniszczyły  ton  przybytek  naródo* 
wy.  Nieina  tu  już  śladów  izby ,  gdzie  si^ 
opteMy  filary  tronu »  Jagiełłów,  przed 
którym  ksii^ęta  Prus ,:  Pomorza ,  Kurlan- 
dyi  i  wojewodowie  wołoscy  hołdy  skła- 
dali 5  ^zie  największe  mocarstwa  Enropy 
związków  i  przyjaźni ,  słabsze  zaś  pro« 
tekc^i  i  wsparcia  szukały.  Ani  do|8Ć  moti 
iua,  gdzie  była  komnata  Jadwigi ,  tajemny 
świadek  j^  poświęcenia  i  modłów ;  gdzie 
Elżbieta,  Kazimierza  Jagiellończyka  żona 
czti^rech  wy  kołysał  a  kró|ów  p  gdzie  nako-* 
nieć  Barbara  z  światem  się  rozstała,  do 
którego  przez  węzły  nSjsłodsze  miłości 
przywiązana  była;  Bwa  tylko  sławni 
w  dziejach  pozosUły  pokoje,  io  jest:  izba 
senatoraka  sądowa  i  kiannata  przybudo- 
wana  przez  Zygmunta  Augusta,  kurzą 
slopą  zwana.  W  pierwssój  pozostało  ja-* 
kie  takie  wyobrażenie  dawni<y  używanych 
sufitów:  jest  io  pułap  z  belek  misternie 
złoconych  i  malowanych ,  a  między  niemi 
są  wyrabiane  .sztofką  snycerską  różne  o* 
adoby,  zwykle  w  czworoboki,  sto  b^łp 
tukleh  czworoboków ,  a  w  środku  'Uich  wy- 
chylało  się-sto  głów  męskich  i  niewieścicla^ 
kształtu  rozmaitego  w  kolorach  aatural^ 
»ych,  Koniuata  kurzą. stopą  zwana  jest 
w  wieżyczce  na  wschód  położonej  ^  nad 
jój,  oknami  aą  herby  rzeczypospolitój.  Na- 
^{nlrz  po  przesilenia  dnia  z  nocą  pier^ 
wsaa  światło  słoAcczne  rzuca  promienia 
swe  na  tę  wieię ,  ^0  odbijającą  ich  przez 
aimę  całą  i  oświeca  orła  i  pogoń,  a  MyH 
to  podobno  ^b<^z|  |;;i«  jui  przybyło  dnia 
iia^kBrią.stpfę. 
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P6wAąi$f  i^nMehani  knikowikieau  o* 
bok  aamkn  nąjpiertme  si^nrają  miejsco 
lieiae  świąlyniel  NiraMts  ilioie  w<  pól* 
noeirój  Barópie  4togi«go  miasta,  którebjr 
tyle  koaeiolów*  i  kłaalftorów  posiaiało^ 
s  itgo  M  iKnrodii  Kraków  nieipdy a  dm- 
gin  Raymem  nasyWano.  1¥  raku  1650. 
było  6S  kośeiolów  I  klatatorów ,  co  moi« 
bardłfay  alniyó  «a  dmród  połioaiioaci 
prsodków ,  «niMli  odpowiedniej  wlelkosei 
■riaata,  ęóyi  wiadono,.  ie  lodnośe  Kra« 
kowa  I  W  esaaach  najawietalejszych  nie* 
byU  nigdy  tak  widllcą,  aby '  świątynie  to 
a  potrseby  atawiaiie  byó  miały. 

1)  Kośeiół  katedraipiy ,  októrym 
b^zie  Diiój  pod  biakap8twem« 

t)  Kośeiół  Panny  Maryi  na  ryn-* 
kn  jest  a  powodn  awój  dawnoaci,  okaf^ 
aałości  i  najlm^elaaój  gotyeidój  arehitr^ 
który  pierwaiym  po  katedrze.  Zaloiył 
go  rokn  1926.  Iwo  Odrowąi  a  Końsisich 
bistnip^krakowjiki  i  do /niego  for^  z  ko» 
śeiola  Ś.  Trójcy,  pominikanom  oddanego, 
przeniósł.  Sławny  za  Kazaimierza  \¥, 
Wierzynek  wymnrował  swoim  nakładem 
ią  część  kościoła,  gdzie  jest  wi^ki  oltars, 
a  znakomici  przez  swe  bogaetWa  mieszczą^ 
nie  krakowscy  Foggerowie  w  XV.  wiekn 
przykładali  się^  tałdo  do  bodowy.  Ze*> 
wnętrzna  postać  kośeioła  jest  oliasała. 
Facyatę  zdobią  dwie  wicie,  z  któryek 
jedno  380  stóp  wysoka  i  przewjrzsza  wmy* 
stkie  inno  w  Krakowa;  drnga  cokolwiek 
niiszA  roieśct  znaczno  dzwony.  Cały  ko* 
^ół  pokryty  młodzią  za  staramem  ks. 
Jacka  iiopackiego,'kononika  i  arcbi|^res* 
bytera  kraicowskiego ,  a  z  6Sczodrobłiw<^ 
•oHary  Piotra  Stanicktego,  kasztelana  woj- 
nickiego w  miejsce  sd}ętćj  ołowianćj  bl** 
chy,  pod  którój  ciężarem  nginały  się  wią* 
zania.  Wcfhiętrzna  bodowa  ^godnie  odpo- 
wiada zewnctrznój  postaci.  Sklepienia 
w  wi^lkićj  nawie  kościoła  wznoszą  się 
na  dziesięcin  lllarofh  z  ciosowego)  kamie- 
nia, a  po  obądwóeh  bokach,  niiszycłi  od 
środkowej  części  jest  dziesięć  kaplic. 
Świątynię  zdobi  32  ołtarzy  z  czarnego 
krajowego  marmnm  Inb  z  drzewa,  a  z  tyci 
najwspanialszy  jest  ołtarz  wielki,  zabytek 
%  XV.  włokn,  cały  roboty  snycerski^, 
zamykany  ,w  kształcie  wielkiej  'szaljf; 
Przedstawia  zewnątrz  diie)e  z  iytia  Zba- 
wiciela, wewnątrz  zaś  zaśnięcie  Panny 
Maryi  wśród  apostołów.  Jest  to  dzioło 
'Wha  Krakowianina,  sławnego  w  XY. 
wieko  rzeibiaraa  i  malaraa.  CIbraay  ii4eloo 


e^ooo  Orłowskiego  i .  Coockarwicm  ndo^ 
bią  inno  ołtarze  i  śc^lny.    Do  azosofcóln^ 
ozdoby  policzyć    moioa    trzy  '  malowaae 
okna  nad  wielkim  ołtarzem  nabytek    oza- 
sów  Katimferza  W.    Wiele  pięknych  na- 
grobków  z  ezamego  i  czerwoiio^  mar- 
morn  okrywają  mory,  nikt  jednakie, z  kn- 
storyctnych  osób  tn  niespoczywn  próes  mo- 
ie  jednego    Seneryna   Bonera.      Ksfctół 
ten  ma  fUndnszo  na  ntrzymanie  snacm^ 
liczby    kapłai^ów   i    kosztowne    appanly, 
a  przełoiońy  jego,  jest  infałatem.     MT  te] 
świątyni  dnia  ^.  Marca  1794.  prz:f  rozpo- 
częciu  pamiętnej    walki  o    niepodległość 
podpisano  akt  powstania,  a  naczelnik  Ko- 
aciassko    kazał   przeczytać   i   popraysiąds 
konstytncyą  3.  JHaja. . 

8)  Kościół  S.  Piotra  i  Pawia  m 
nłicy  Orodzićj ,  dawnićj  Jcznitów.  Vr  tÓB 
miejson  był  dawnićj  kościół  Ś.  ^ofra, 
który  zgorzała  jak  pisze 'Bielski' r.  14M.  \ 
Ten  późniejszy  zaloiył  Zygmunt  III.  na 
wzór  kościoła  Jeźolldii^  w  Rzymie.  K»* 
mień  węgielny  połoiyl  kardynał  Radziwiłł 
bisknp  krakoirski  d.  ^.  Cserwca  1597.  r. 
Architektem  był  Jan  Marya  Bernardonnn 
B.  Jesn,  Medyolaóczyk.  Struktora  t6| 
świątyni  jest  rzymska,  fkcyata  z  clodowo*- 
go  Icamicnia  ozdobiona  posągami,  śmiiiio 
wzniesiona  kopula^  znacznego  ob  wodni 
Wszystko  to  połączone  stanowi  eałość  oka- 
załą. Przed  wiiijściem  na  podstawach  ka- 
miennych żelazną  liratą  przedzietoaycli, 
stoi  12  apostołów  kolosalnćj  wielkodel 
z  kamioaia  wyroldonych.  Wewnątrz  ko- 
ściół okazały  ma  9  kapUc,  wielki  ołtark 
z  marmnm,  obraz  rpboty  Czechowicza, 
jak  Cbrystns  oddaje  klacze  Ś.  Piotrowi. 
Z  kazalnicy ,  Ictóra  trwa  dotąd  ifieiiamsao- 
na,  przemawiał  Piotr  Skarga  do  króla  i 
narodn,  a  gdyby  jego  przestrogi  były  oenio> 
ne,  póiniejsze  klęski  niebyryby  si^  spełniły 
Tu  w  grobie  kościelnym  popioły  je.g<o  spo> 
ożywają,  (f  1619).  Są  jcszcsr  piękno  po- 
mniki grobowot  Andrzej  TrtoMoldego 
^  bisknpa  krakowskiego  i  JaOa  Klomeoai^ 
Branickiego. 

4)  Kościół  Domittikandw  etr^i 
Ś.  Trójey^Podają  kronikarze,  HnMtśm 
samem  miefsett  stałaniągdyśświątynia  jiUo- 
goś  pogańskiego  bośyazcza.  Kto^ierwsoy 
«n  kościół  chraośdaiMi  ifrystawM,  nicwla- 
doOM^.'  Iwo*  Odrowąi^  biiknp  krokowski 
si^rowadzająe  wrao  a  synowemn  swym  ISk 
Joekiom  Dominikanów  da  krą)B  r.  im 
po   MMiiągnionói  YMlż|b>  Łoitka   Blaisgo 
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^      Ó1I0M8    farnjm    S.  Trój^jr,   a  w  zamiMi 
^      wysUwil  kościół, Panny  M^ryi  i  farę  taai 
I .     pneniósi.    Osisiejaay  ogroaioy  ^mUch  Ho- 
ląinłkaaaw  irotjrefct^i   atrukturj^   praei  te- 
fcoi.  biakof  a  Iwona,  saęz^iy  w  naaiępoyeb 
.     csAsach  koóćaony  był  niikladem  poboinyek 
Obejmiije  od   diiesięć  kaplic ,  a  tych  bą|<- 
Yrięksaa  jesi  różańcowa  $  nąjpkAfialsaą  xa^ 
kaiąząl    na.  Zbąraiu    po    lewej     stronie 
'yiićlkjch  drawi  kościelnych,    wystawiona 
'priejfr  księcia  «lerzego ,  kaaztelaBa^  krakow* 
^  akiego ,  ma  ściany  marmurem  wykładane. 
Znąj^iuą  <Mę  tn  jF^paniałe  pomniki  tegoi 
księcia  kmarlego  r.  i631*  i  Kryasiofa  brata 
jego  koninssego  kpronnego.  -r-  Po  wscho- 
dach   marmnrowych    wewnątra     kościoła 
wstępuje  się  do  kaplicy  Ś.  ..Jacka,'  kto* 
ry  tntiysaeBiu  zgromadaenia  klasztornema 
.     pTAęwodnicaąc  dokonał  iycia  roku  1257.^ 
w  roku  zaś  1594.  po  długiem  staraoin  Zf* 
gnmoia  III/  przez  papieża  Klemensa  VIII. 
w  poczet  świętach  policzony  został.  Śmier- 
telne jego   szczątki    podniesione  z  grobn 
przez  kardynała  ^  Jerzego  Hadziwilła    bi« 
skupa  krakowskiego,  zloione   są  w  trum- , 
nie  marmnroili^j  i^  wystawione  na  oltarzn, 
przed  którym  Jan  III.  król  w  roku  1686« 
apieiaąc  pod  Wiedeń   błogosławieństwo 
^    odebrał;    Calój  świątyni  ściany  okryw)iją; 
obrazy  z  dziejów  zakonu,  lecz  najpiękniej* 
szemi  są  dwa  maiosW  skarbcu  przy  zakry- 
styj  na  bladze:  Eeee  ^emo  iMatka  bolesna 
przez  Bartolomea  jllaneini  wBzymie  roku 
•  1723.  malowane.  — -  Qbok  wielkiego  olta* 
Ma  po  lęwej   stronie  chórji  atol    pomnik 
V  I    l^eszka  Czarnego ,  zmarłego  w  zamku  kra- 
koWskim  r.  1289.  i  w^nie^zym    kościele 
stosownie  do  woli  Jego  pochowanego.  Ten 
pomnik  z  drzewa  wyittawiony  16Q0.  na  miej^^ 
acu  krnazcowego,  który   w  czasie  pożaru 
r.  1661.  zgorzaf.  —  Przed  aamym  wielkim 
^MtarzeaDi,  w  tak  nazwanym  małym  chórze 
w  grobowca  marmurowym,    wzniesionym 
roku.  1^8.  przez  Jana  "Wężyka  arcjbiaku* 
pa    gnieźnieńskiegiK   spoczywają'   zwłoki 
Iwona  biskupa   krakowsidego ,    fundatora 
tego  kośeiolaw  •*-  Innych  nagrobków  sta- 
roaytnych  z  marmuru  jeat  mnóstwo.    Próes 
lyeh ,,  które  w.  macach  świi^yni  i  w  ićapll^ 
each  wtidzieeaię  diyą,  wiele  znajduje  się  jea»* 
.     czenakmszgmikaeh  obok  kóśeioia  wkwa*    , 
draMdących.    Za  najpiękniejszy  pamięday 
uienń  pocaytać  należy  anajd^}ący  aię  w  po* 
bliitt  dfwwi  od  wielfcMgo  ołtarza  brcmsa- 


wy  .pr«cwy]9orit4yrabiity:ko«ltai»;,' króla 
Jana  OlJ^achta  wyatawiony .  dla  «ezt»ncg» 
Filipa  Calliraacha  (f  1497.:)/MMaczyjciahi 
•ya^w  Kasimieria  Jagiettończyka,  a  aor 
kreiaraa  idoradzcy  Jana  OU»raebl|i.  ^ 
Oprócz  teg^są  jeczeze  grobów  epamiąlkk 
Bem^dykta  ^Koźmina,  li^ojciecba ^Nojiror 
polskiego,  Stymóna  Zimorowtcza,  Jędrae|a 
Pioti;koweiyka„  Pawła  Szezerbica a^  i  in^ 
iiych  uczonydi  męzówr  Sidioda  tylko,  ic 
s  wielu  pomnikaw:^  wydarto  zostały  waz*- 
ranki  odlane  z  krosacn  lub  małoilraHe  aa 
blasze.  Zasługują  na  koniee  na .  uwagę' 
formy  czyli  ławki  przed  wielkim  aUarzem* 
Snycerska  w  nich  robota  ręki  jednego 
z  braci  tego  zakonu ,  wyobraża  po  prawej 
atronio.  dziąje  życia  ŚiDominilŁa,  a  po  ICr 
w^  Ś«  Jacka,  w  aposób  tak  pracowity, 
ii  załedwo  pędzel  malarski  piłaiój  wydaśby 
to  zdołał.  Klasztor  posiada  bibliotekę, 
kióra  prócz  zbiorn  pięknych  «dyoyi  bibUp 
aics  ciekawego  niezawiera. 

5>  kościół  Fraaclszkanóv^>ie^ 
ki  i  wspaniały  założony, był  przez  fialOr 
aława  Wslydliw^if^o  na  prośbę  nmtki  je^o 
Ctrzymisiawy  księiniezkl  ruskląj  około 
roku  1237.  Wrolcu  1^65.  sklepienie  chó- 
ru kośfcielnego  i  wysoka  wieila  na  nióm 
się  wspibraiąca,  osłabione  poiareu.w.tym- 
śn  roku,  npądly«  Po  kilkokrotnem  spttsto* 
sateziiu  dawnego  kościoła  tw-zea  poiary, 
oaobliwif  zaś  w  czasie  wlargnienia  Szwe>^ 
dów  tt  1655.  gmach  teraźniejszy  zbudo* 
waay^  został  w  formie  krzyia  w  końcu  , 
XVII.  wieku  ze  składek  dobrbczynnych. 
Sklcł^enie  jego.  pięknie  jest  malowane 
przez  Andrzeja  Radwańsiciego  malarza  kra* 
kowsklego  r.  1757.  Ołtarz  wiellii  i  stalła 
cAyli  lawkl  przy  tymże  ęłtarzn  staroiytnó) 
rzeiby  bogato  wysadzone  perłową  macicą 
w  hebaiile,  .piękne  olejne  malóWania  na 
tiłaaze  ,^  wystawiające  z  jednej  strony  dzieje 
zycia  Ś.  Antoniego,  z  drugiej  Ś<  Franci*  ' 
saka ,  wykonane  przez  Antoniego  ,Swacba 
prawdziwą  stinowią  ozdobę,  ciemniej  n- 
pięknieją  ten  kościół  obrazy  znakomitego 
malarza  Piotra  Dołabelll.  Dawniej  było 
kilka  kaiilic ,  dzisiaj  trz.t  się' Jeszcze  ziui^ 
dują;  z  tych  kaplica  Męki  pańskiej  przez 
Blarciaa  Szyszkowskiego  bislio^a  krakow* 
lwiego  fundowana  tak  jet;t'wiellcav  iz  za 
oeoboy  Imścióluwaiaiia  byómoie*  W  ka^ 
płiey  ohok  wchodu  do  kościoła  spaczy^ 
wają  zwłoki  Ś.  Sąlomelt  siostry  Bolosła^ 
wa  TITsiydliwego.  I  on  stim  mlal  być  po- 
chowany w  chórze  lego  kościoła.    Po  pra- 
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WtfJ  "Siroilłe-  wielkiego  oltma  doellowaU 
się  s  kanieaia  Wyrobiona  plaskoi^eilia  s]^ 
go  fryalifaianieiii.    Pomięday   anacsną  li* 

'  eabą  dawnych  nagrobków  Jeat  la  Piotra 
Ko4shanowakie|^o  tlómaesa  JerotoliniiyTas- 
ia«  Ta  spoeiey  wa  i  •  Se basty aa  Petryey  tl ó^* 
mścs  i  naśladowca  Arystot^esa  i  Hora- 
cego. Ka  kmsagankacb  fcoćeloła  godne 
aą  Vldaenia  28  pomników  bisinpów  kra»« 
fcowekieh  te  stósownemi  napisumi.  Odda- 
wano je  na  pamiątkę^  ii  Św.  Stahtaław 
W  kościele  OO.  Franciszkanów  w  Rzymie 
był  kanonizowany,  wiele  jednakże  z  nich 
przez  czaa  lab  różne  wypadki  zostało  n- 

>  azkódzonych. 

6)  Kościół  S.  Anny  cryli  aka- 
demicki. —  Jai  na  lem  miejscu  zgorzał 
podczas  rozruchów  roka  1407.  W  rok^i 
1428.  przerobiony  na  kościół  .akademicki 
a  Anna  Jagiellonka  rada  w  pi|n  bywaia^ 
Że  by  i*  słaby,  rozebrano  g>o,  a  na  tem  sa^ 
móm  miejsca  biskap  Małachowski  r.  1689. 
połoiyl  węgidny  kamień.  Skarbiec  aka* 
demii,  zapisy  dawnych  i  składki  żyjących 
na  ówczas  professorów,  ńiemniój  ofiary 
króla  Jana  III.  dostarczyły  fundassn  na 
budowę  jego  i  wznosi  się  na  podobieństwo 
kościoła  Ś.  Jędrzeja  w  Rzymie.  Dwie 
wieie  a  boku  stron  frontonu  znaczoój  przy- 
dają mu  okazałości.  Sklepienie  i  mury 
wewnętrzne  okrywa  malowanie  i  najpraco^ 
witsza  satttkaterya  gipsowa.  Próez^wiel. 
kiego  ołtarza  fundowanego  przez  Kry- 
aatofa  Sowińskiego  j  w  którym  jest.  piękny 
obraz  Ś.  Anny,  pędzla  Jerzego  JBłeatera, 
nadwornego  malarza  Jana  III.  znajduje 
irię  jeszcze  10  innych  ołtarzy.  Są  ta  na-^ 
grobki  professorów  i  uczonych:  okazale 
się  przedstawia 'grobowiec  Ś.^ana  Kanta- 
go  ,^  doktora  teologii  i  professora  akademii 
krakowskiej  zmarłego  roku  1473.  Jestto 
ołtarz,  na  którym  ciało  (ego  świętego  spcf* 

'caywa  w  trumnie  marmurowój,  niesionej 
od  doktorów  czterech  umiejętności.  Po 
bokach  stoją  cztery  kołnmny  spiralne  14 
łokci  wysołde  z  białego  marmuru  z  Gro- 
dziska, a.  zrobione  przez  Jana  Łiazkie- 
wicza.  • 

7)  Kościół  Ś.  Wojciecha. ---Mały 
'  kościółek  w  rynku  najstaroźytniejsZy  ae 

wazystkich  krakowsldch.  Ppwiadają,  ie 
w  czasach  przedehrześciańskich  był  bałwo- 
'  obwinia  i  ze  w  nowszych  czasach  wykopy- 
wano pod  nim  szczątłu  ofiar  palonych  i  u- 
Jomki  naczyń^  które  słnzyly  do  obrządków^ 
Jest  znowu  podaoie  inne,  a  praca  Dłi^po- 


aaa  s«wferdzoiie ,  H  fi.  Wojełoeh  w  nim 
90S^)  miał  tn«  przemawłaó  do  Słowian:  Je- 
d«ych  •nawracał',  a  drogich  w  wierze  utwier- 
dzał i^ten  kościółek  niial  ba  tę  pamiątk^ę 
być  pobawiony. '  Pewna  atoli ,  iz  jui  Św; 
Jacek  Dominikan  roku  1223.  z  ambony  o- 
głaszał  tu  naukę  zbawienia.  ^W  r.  1611. 
odnowił  ten  koacioTek  Waleiity  F^nfaiii 
akademik  krakowski,  malowanie  wewnę-> 
'trzne ,  a  mianowicie  kopuły  są  pędzla  An- 
drzeja Radwańskiego,  malarza  krakow* 
«kiego  z  r.  1759.  Akademia  krakowska 
Bia  tu  prawo  prezenty,  którego  j^j  ustąpif 
Piotr  Wysz  biskup  krakowski. 

8)  Kościół  S.  Barbary  jest  zbu- 
dowany obok  kościoła  Panny  Maryi,  I 
w  tymże,  co  i  ten,  czasie.  Król  Stefan 
sprowadziwszy  Jezuitów  do  Krakowa  od^^ 
dał  >  im  go  r.  1582.;  gmach  zaś  na  pomto- 
szkanie  dla  księży  fundowała  Dorota  z  Cło* 
ryńskich  Barzowa  wojewofizina  kral^pw. 
ska  roku  1584. 

9)  Kościół  :^r..Panny  na  Grodkn. 
W  tóm  miejsca  było  mieszkanie  wójtów 
krakowskich,'  późoi^j  i^aś  stał  pałac  Tar- 
nowskich, którj^  nazywano  grodem.  Na- 
była go  Anna  z  Branickich  ŁubomirakOj 
kasztelanowa  wojnicka  od  Gabryela  Tar- 
nowskiego i  na  jego  miejscO  założyła  r» 
1634.  kościół  i  klasztor  Panien*  S.  Domi- 
nika $  wydała  zaś  na  to  przeszło  fó,0OO 
zlot.  ówczesnych. 

10)  Kościół  Śl  Tomasza,  prty  któ- 
rym miessidali  Karmelici,  oddany  jest  za* 
konnicom  S.  Spiritus  de  Śaxia  reguły  Ś. 

-Augustyna.  ^  -  • 

11)  Kościół  Ś.  Krzyża  fundowany 
przez  Folkona ,  czyli  Pełkę '  biskupa  kra- 
kowskiego w  XII.  wieku.  Budowa  jego 
jest  gotycka.  Dawniej  zawiadywali  nim 
zakonnicy  zwani  de  Saxia. 

12)  Kościół  )c8.ksv  PijaTÓw  czy- 
li  Przemienienia  Pańskiego.— B4»- 
ku  1660.^  przybyli  księża  tego  zgrOmadzo- 
nia  a  Czech  i  Morawii  po  raz  pierwszy  do 
Krakowa  i  mieszlsali  początkowo  na  priad- 
mieścin  Kazimiera  €rdy  to  miijsce  nie- 
było dogodne  ^  darował  im  Jan  Goreayń- 
ski  Wojski  ])i'owogrodzki  dom  pod  baiLan- 
tami  awany  w  końcu  ulicy  S.  Jana.  Dom 
ten  był  na  mftłą  kaplicę  przerobiony ,  a 
późiiiej  roku  1720.  na  tein  miejscu  załoiyii 
iSiźbleta  z  Łubbmirskich  Sieniai««lte,  ka« 
sstelanowa  krakowska  wraz  a  biakopem 
krakowskim  KoDstantyin  ^aaniawalnm:  lo- 
raśniejssy  piękąy  kościół.    Jesl^oa  w  iło« 


Digitiz.ed  by 


Google 


ID*. 


498    — . 


Kr. 


Wfm  giil^,  nft  wewsątn  pi^e  otduby 
gipsowe  i  iśaloWAiiia. 

13)  Ko ^ef 6 1  Ś.  Jałia  wystawiony 
w  X 11/ 'Wieku  przez  Ptotra  ze  Skrzy nna, 
później  spustoszał  i  dla  braka  fiinditszów 
stal  się  preliendą  kościoła  Panny  Maryi. 
2ofia  z  Maeiejowskteh  Czeska  przyjęła 
w  roka  1621:  sukienkę  zakonną  i  w  wła- 
snej ^kamienicy  przy  ulicy  Szpitalnej  kla-^ 
8z4ór  I  szkółkę  dla  ubogich  dziewcząt  za- 
loj^yła.  Gdy  j^j  uiyteezne  zgromadzenie 
z  czasem  wzrosło,  Łubieński  biskup  kra* 
'k^wtfki  ustąpił  mu  spustoszał  ego  kościoła 
S.  Jana^  kfdry  poboini  bidzie  nakładem 
swym  nanpwo  odbudowali,  a  dar  Jana 
Crrabia oskiego  40,000  złt.  posłużył  na  ku« 
pno  dwdch  kamienic  i  urządzenie  Ich  na 
klasztdr,  który  w  roku  1726/ zgromadze- 
nie objęło.     Są    fo    zakonnice  PrezentkI, 

_a  trudnią  się  wyłącznie  wychowaniem  płci 
ieńskiój. 

14)  Kościół  Sw.  Marka  założony 
przez  Bolesława  'Wstydliwego ,  który  roku 
1257.  osadził  przy  nim  sprowadzonych 
z  Pragi  zakonników  Cezarytów,  pospoli- 
cie u  nas  Maryanami  zwanych ,  żyjących 
wedlu;?  przepisu  jA\a  kanoników  regular- 
nych Ś.  Aiigustyn^. 

15)  Kościół  S.' Kazimierza  OO. 
Reformatów.  —  Za  przybyciem  Refor- 
.matów  ^o  Krakowa  Krystyna  z  Zborow- 
skich Grochowska  .  darowała  im  plac  od 
Michała  S^dziwolja  kupiony,  lezący  na 
przedmieściu  Piaskach  naprzeciw  kościoła 
S.  Anny.  Na  tym  placu  ,  fundowała  im 
kościół  i  klasztor  Zuzanna  Amendówna; 
If  cz  gdy  te  podczas  wojny  szwedzkiej  w  cza- 
sie pożaru  przedmieść  roku  1655.  ogniem 
apłonęły,  Stanisław  Warszycki  kasztelan 
krakowski  darował  im  kamienicę  przy  u- 
liey  Rogackiej,  w  której  przez  lat  kilką 
pabozeństwo  odprawiali.  Później  Jan 
Wielopolski  wojewoda  krakowski  i  Sta- 
nisław Witowski  kasztelan  sandomirski 
własne   place    ofiarowali  Reformatom,    a 

V  konstytucya  r.  1662.  od  podatku  je  uwoli- 
(  nila.  W  tem  dopiero  miejscu  Frauciszeli; 
^  Szembek  kasztelan   kam^ienicćki  fundował 

klasztor  i  kościół  teraźniejszy ,  w  którjm 

wiele  pięknych  nagrobków  widzieć  można. 
,        16)  Kościdł    Ś.  Norberta.— ^aljo- 

iopy  był  roku  1636,  ^la  zakonnic  reguły 

il»gp£  świętego. 

17)  Koieiół  Ś.  Hiehała.^l>awiił49 

■kasIniU  pny  mm  Kanufłfei  bosi.    > 


18)  Kośefał  Ś.  Jó%9f;^^UMmf 
wr  arodku  XVII.  wiekn  praez  Jftkóha  Zt 
dsłfcn  biskupa  krakowskiiego  dlar  Paniea 
Bernardynek.         ^ 

19)  K'08eibłS.  Jędrzeja— DlBgoas 
twierdsi  pod  rokiem  1144.,  iz  Piotr  na 
Skr«ynitie  w  XII.  wieku  kościół  jen  za- 
leży ł.  Przywilej  zaś  klasztorny  z  roko 
1320.  fundatorem  jego  naznacza  Nawoja 
Sieciecha,  ktrfry  9:0  oddał  9patowi  siociep 
diowgkieun  z  obowiązkiem  utrzymywania 
ositareeh  prebendarzy.  Starożytne  gmacha 
tego  mury  odznaczyły  się  waznemi  w  dzie* 
Jaeh  naszych  zdarzeniami.  Roku  123^* 
Konrad  ks.  mazowiecki  dobijając  się  o 
opiekę  nad  małoletnim  Bolesławem  Wsty- 
dliwym prowadził  wojnę  z  Henrykiem 
Brodatym '  ks.  szl^skim  i  do  Krakowa 
wtargnął.  Wtedy  oblegając  zamek,  ko- 
śeiół  Ś.  Jędrzeja  nakształt  fortecrki  urno- 
eoit  1  Indefn  go  swoim  osadził,  lecz. 
wkrótce  go.  wojske  Henryka  odebrało. 
R4»kn  1241.  Tatarzy  pod  miasto  po^stąpili. 
Mieszkańcy  za  przykładem  ksiązęeia  w  ró* 
iiie  rozbiegli  się  strony,  a  nieprzyjaciel 
znalazłszy  miasta  bezludne  zarzucił  ogień 
aa  świątynie  i  domy.  W^  samym  tylko, 
kościele  S.  Jędrzeja  zamknął  się  oddział, 
ludu.  Tatarzy  rozumiejąc,  iź  tam  wszy* 
stkie  bogactwa  miasta  są  sgromadzene  de 
gmaeho  silnie  się  dobijali.  Oblęzeńey  zaó 
daielny  dając  odpór  do  odstąpienia  lek 
zmusili  Roku  13^0.  wprowadzono  tn  za^ 
konnice  Klaryski  S.  J^raneiszka  z  klaszto- 
ru Panny  Maryi  na  Skale  (w  Grodzisku). 
V(^  późniejszych  czasach  tak  kościół ,  jak 
i  klasztor  znacznie  odnowione  zostały  prze^ 
biskupów  Jerzego  Radziwiłła  i  Bernarda 

.  Madejowskiego. 

20)  Kościół  Ś.  Marcina  ma  by^ 
takie  przez  sławnego  Piotra  Duńczyka 
w  XII. .  wiekn  założony.  Około  r*  16ł8t 
za  staraniem  Mikełejn  Zebrzydowskiego 
wojewody  krakowskiego  oddany  został  . 
Karmelitankom  bosym ,  które  z  l^ideflan- 
dów  do  Krakowa  sprowadziła  w  tymie 
czasie  Konstaneya  z  Myszkowskich  Bu- 
żeńska.  Teraźniejszy  gmaeli  kościelny  na* 
kładem  pobożnych  w  roku  1638.  nowo  wy. 
murowany ,  lecz  zakonniee  jeszcze  ptzed 
Fozbjerem  Jkrąjn  do  klasztora  tójie  reguły 
■a  Wesołe  praeniesione  zostały. 

^21)  Ko&biół  Ś.  Idziego.  -^  Mały 
ten  kościółek  pod  murami  zamku  stojący^ 
ftindowany  liyłw  XI.Vieka  przez  Włady- 
sława fieraaiul,   wjras  a  innemi  po  całej 
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Palf«0  tĘfk^tęŁŁĄ^p  św«)^t«fo««l#ipneiiii; 
Za.wiadQ|ą  tjm  kościolfiń  Donioikiuile. 

Prócz  ,  tych  posiadało  joimto  oiciĘif  JB 
jeszcze  wiele  innych,  jako  to:  22)  4ir. 
Szczepana  pa^a^alnj ,  na  placu  l^zczepaa- 
ahim. .  23  )  Ś.  Macieja  z  kolłegium  jjeaui^ 
okiem  oa  typize  ^placn.  24)  8.  Jtapik  Bo« 
iego^  niegdyś  Ś.  Ur$znli  z  klasztorem  Bor 
nifratrów  przy  nlicy  Ś.Jana.  25)  K.  Pan* 
ny  l^i^pokalanejco  poczucia  powszechnie 
Zlobek  zwany,  z klasziorem  Bernardyfiów^ 
w  ulicy  S  Jana. .  26)  Ś.  JScholast^ki  z  kia* 
sztorem  Panien  Benedyktynek.  27)  Św, 
iDncha  z  klasztorem  kanoników  de  Saxi|t 
reguły  S.  Augustyna  w  ulicy  Szpitalnej. 
Nosili  ci  zakonnicy  p)a$zcz  czarny  «  po- 
dwójnym białym  krzyiem.  .Iwo  Odrowąa 
biskup  krakowski  ufundował  roku  122a 
w^  Prądniku  kościół  i  klasztor  dla  chorych 
miMft  Krakowa;  przy  »im  zakonników 
tych  o^dzil  i  przez  nadanie  wsi  i  dzieaię* 
cin  znacznie  uposaiyl.  Roku  1244  Prań- 
dota  biskup  szpital  ten  przeniół  do  miasta, 
do  Bowo  wystawionego  kościoła  8.  Ducha, 
i  do  niego  takie  kościół  Ś.  Krzyża  wraz 
«  Jego  dochodami  dołączył.  28)  Ś.  Rocha 
z  szpitalem  w  tejie  ulicy.  29)  Wszi, 
.Świętych  parafialny.  dO)  Ś.  Piotra  kaplica 
w  ulicy  GrodzlEiej.  31)  Ś.  JUaryi  Mąf^da- 
leny  w  nlicy  Grodzkiej.  ,  W  zamku  były 
32  i  33.  kościoły  Ś.  Michała  i  Ś«  Jerzego 
aaloioue  przez  Kazimierza  W.  Przednie* 
dawnym  jeszcze  ezasem  otoczony  był  Kra- 
ków wysokim  murem  z  40  basztami,  a. 8 
bram  prowadziło  na  przc^dmieścia.  Bramy 
lebyły:  Fłorjrwśaka,  Milcołajska ,  Nowa, 
Grodzka,  Poboczna,  Wiśloa,  Świeekai 
Sławkoslia..  Z  tych  tylko  jedna  jeszez# 
pozostała,  to  jest:  Flory aiiafca  w«n|eai«M 
roku  1498. 

Przedmieść  jest  dziewice,  jktóryeh  urn* 
iwiaka  są:  Stradom,  Kazimierz,  Pedgó^ 
rze,  Rybaki,  Smoleńsko,  Zwierzyniee, 
Piaski ,  Kleparz  i  Weso^.  Z  tyeh  Kazi* 
mierz  i  Kleparz  oddzielnemi  były  maasia- 
mi  i  własnym  ulegalj^  mAgiatratom. 

Stradom  leży  na  południe  od  miasla 
s»  bramą  Grodzką  Jest  tu  koseiół  i  kia- 
aztórks.ks.  Bernardynów,  fundowany  przez 
Zbigniewa  Oleśnickiego  kalrdynałn  i  hi* 
ajKupa  krakowskiego  r.  1453.  Kodeiól  ten 
mniej  piękny  ed  .wielu  innych  krakow* 
akjch  słynie,  trzema  obrazami  w  ołtnraach 
p^zU  Franciszka  lezyejkiego  itakonnifcą 
tegoi  klasztoru,  uendzonegn  w  K^aicowin 
(ł  166$.  >    Nąjpi^iąiazy  ^^imt^ię  obMs 


jest  w  ifiąikim^ołta^^H  h  i^snii^iawąn 
czerz$  pańską.    Spocąy^Fąją  .^  swioki  & 
Jana  Kapistra.na^    który  pczybj^ł  do  Kra- 
kowa roku  1450.  i  błogeslawiotie^o  Sąj. 
mona    z  Lipnicy    w  trumnie    marniHroiF^ 
czarnej   z  posągiem  niebardzo  ksztailn^m 
—  Kościół  Nawrócenia  Sw.  Pawh  ezyU 
Missyonarzy ,   którycłi  to  wprofraddi  Jasi 
Małachowski  biskup    krakowski    r.^MSSSr. 
Kollegium  dla  nich  wystawił   i    npo«tiył 
Konst.  F<^Iicyan^  Szaniawski  biskop.    Ko- 
ściół  zaś  dzisiejszy  wystawił  r.   1732.  Bli- 
^  chał  Szembek  śu0ragan  krako watti* '  lVe- 
wnątrz  białego  jest  koloru,    ołtarze   anś» 
ozdoby  wszystkie  i  posadzka  z  czarnej 
są    marmuru ,    obrazy     w  .  ołtarzach    pę- 
dzla Tadeusza  Kopic^a.  —  Dawniej   byrij 
tn  jeszcze  kościoły:  Ś.  Jadwigi  z  klasato- 
rem  kanoników  regularnych  miechow^kicii. 
Ś.  Agnieszki  z  klasztorem  Panien  Klary^s- 
sek.    S.  Sebastyana    stał    na  kępie  Yf  oo^ 
śród  ł^ki  takież  noszącój  naznisko.    Sw. 
Gertrudy,     który    stał^  na    koń^    nlicj 
Siennej. 

.Kazimierz  leiy  także  w  połodnio- 
wej  stronie   od  Krakowa  na  wyspie ,  któ> 
rą  tworzą  główne  koryta  Wisły  ^  kanał 
oddzielający  Kazimierz  od  l§tradomia,  ih»* 
Bzący  nazwisko  starej   Wisły   wykopany 
r.  1362.  z  rozkazu  i  nakładem  Kazimierza 
W.     Kazimierz    powiększój  części  przez 
żydów  zamieszkały  składał  dawniej   oso- 
bne miastdj  o  którego  założeniu  tak  mń- 
wi.  Kromer:   »r.  1346.  niektórzy  złośliwi 
ludzie  łakomstwem  u  wiedzeni  ciało  Cbry* 
s^ospwe    z  cymborinm    z  kościoła  WW. 
Śniętych  .  wraz  iE  puszką    wykradli,    nie 
znalazłszy  zaś  ją,  jak  mniemali,  być  złot% 
tylko  miedzianą  i  pozłacaną,  natychmiast 
ciało  Pańskie  we  wsi  przed  miastem  le- 
iącej  Bawół  zwanój ,  do  kapituły  krakow^ 
skiój  należącej ,  w  kałużę  wyrzncili ,  (bli- 
sko   kościoła    niegdyś    Ś.   Wawrzyńca). 
Miejsce  ono  światłość  niebiesira  pr»ez  kil- 
ka jdni '  i  nocy  oświecać  nie  przestawała. 
Skoro  się  dowiedział  Jan  Grot  Slopeciu, 
biskup  krakow'ski,  natychmiast  pi^  wyko- 
naniu, trzech  dniowego  i  postu  z  ozdoboyai  ^ 
orszalciem  na  miejsce  to  wyszedł  i  zosfe- 
2iony    Przeńajsfwętszy    Sakrament    tsm, 
skąd  go  ukradziono  ,   odniósł.    KAtmii^t* 
W.  król  drugiego  zaraz   rohn-  na  niej- 
sen  tem  przestronny  z  cegły  wystawił  ko- 
ściół,    pod    nazwiskiem    Bożego   GkM 
Tamże  później  wiaycą  polne  «maea  tfn- 
rem  otoesywai^  adasle  aałozyf  i  od  ii 
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Mili   Mr09#  Kasiniifli«viDjintsw«K«    K6« 
-toii6l   Icfli  Boi«go   Giftła,    wesoły,    jasny 
i  oedobny,  narmar^mi  jest  sbogaeooy.  2a 
.  roskaseni  Władysława    Jaicielly,    Piotr' 
'  Wyaa  a  Radolina ,  bisknp  krsikowaki  spro^ 
^pvadalł    a  KIpeka  roka  14M5^  kanoników 
rc^olaniyeh  Łateraneńakich  S*  Aafi^iynra 
i    ttt   iek  OBad»l»    SpoeayWają  tn  awloki 
błogosławionego  Stanisława  Kaaimtorcay* 
Urn  >  który*  źyJ  w  tym  sakobie  i  umarł  r* 
,   1646.    'W  esasie  najaada  Sawedów  w  r 
1455.  Karol  Gustaw  w  totejszym  klasito- 
vao  aałodył  główną  kwaterę  i  stąd  obłe* 
i^Biem   Krakowa  kierował.  —  2a  koscio* 
-  lom  Boiego  Ciśła    nad  Wicią  jeet  górai 
^swana    skałką,    na  niój  liosciół  S.  Sfa* 
Biaława,     piękny    a     wspaniałą    faeyatą. 
Sławny    ten    koseiół  kilka  raty  amienlał 
awą  postai^,  a  nawet  i  nazwisko.    Powia« 
^ąją,:  ie  dawniej  ^na  skalistem  t^m  wsgó^ 
ran  był  caesony  Świst  i  Poiiwi^t,    bógo* 
wie  Słowian  ,'io  Mieszko  zaras  po  prty« 
jęoin  wiar^  S.  załoiył  tn  kapłieę  pod  na^* 
swiskiem  Ś.  Miehała  iietn  była  katedra 
Wsknpa,  nim  ją  Władysław  Herman  na 
aamejc  praeniósł.    Co  do  Miestlca,  najpe« 
wniejsaa,  ie  nad  Krakowem  weale  niepa- 
nował»    W  tój  kapliey  j^ny  ołtarsn  miał 
ponieść   męczeńską  śmtere  6.  Stanisław^ 
iMsIiap     krakowski   *    Cialia    jego     spo^ 
eaywało  tn  aa  do  1265.  rok^,  w  którym 
je  do    katedry    na   aamek    przeniesiono^ 
Dlagosz  wyliczając  kościoły  przes'Kasi<* 
Mierzą    W^    wybudowane    w   liczbie  ieli 
kładzie  i  Ijośaiół  na  Skałce  jnś  pod    na* 
swiskiem  S.  Stanisława.  •  Byi  on  parallal^ 
ojfm,  dopiero  roku  1472.  tenże    Długoss 
kanonik  krakowski  i   znamienity  historyk 
aa  zezwoleniem   biskupa  Jana  Hzeszow 
akiego   zamietoił  go  na  klasztor;    osadził 
prty  nim  aakonników  Paulinów  i  znaczne 
ml  dacbodanii  zaopatrzył.    Zdaje  się,   ie 
i  tCD'  kościół  anissezał  i  za  panowiania  Wła- 
dysława- IV.  odnowionym  został.    W^ielkf 
aitara  4Midobieay  jest  dosyć  pięknym  obra-" 
aem  KoiiScza.    Po  praw^  ręee  stoi  ołtarz, 
jak  podanie  niesie,  ten  sam,  prty  którym 
Ś.  Stanisław  był  zabity,  ale  •  kropel  krwł 
na  murze  -dośtrzeda    niemoina.     Spoczy- 
wają tu  zwłoki  Długosza,  a  skromny  na-* 
pis,  wtalo  nieodpowiedni  taslogott  wśk«i 
BSje-  miejsca  grobowe.    Hawnii^  był  awyw 
flaij,^'ie    królowie  w  wigilią  kóronaeyl 
sfdphMrkili.  nroczysią  proeóssyą  z  aamIM 
da  tego  kośoiiiła.--KoMół^  Katirsyny 
flMpcbiUi  «rehHaktoiy  Mloiył  KMttien 


'  W. ,-  jak  pisio  'Bielski,  sam  naw^  piorąc 
wszy  kanfień  do  niego  poioiyl  i  pierśeioA^ 
który  miał  na  palco,  we  fundament  wrzu- 
cił. Do  dalssój  budowy  przyłoiyli  się 
znaeanie  Jasko  z  Mielsztyna  i  Gniewoss 
Pałewieki,  podkomors^  krakowski.  Oko-  ' 
ło  roku  1363.  sprowadził  Kazimierz  W. 
dc(  kościoła  tego  zakonników  Aog;ustynów. 
z  l^agi."  R.  1444.  podczas  trzęsiśnla  zia. 
mi  w^  Krakowie  zawaliłol  tslę  sklepteolo 
kośeiełne  i  dopiero  rokn  iSÓb^  całkiem 
odbudowane  aostalo.  Dnia  3.  foudnia 
1786.  nowe  trzęsienie  ziemi  jui  wprawdzie' 
nie  tak  sskodliwe,  porysowało  jddnakie 
toi  sklepienie  do  tego  stopota,  ii  musia« 
no  zaprzestać  odprawiania  lam  nabożeń- 
stwa, które  odtąd  odbywało  się  w  kapli- 
caeh  pobo^snycb  po  k^rytarzacb.  —  Kościół 
».  Trójcy  ,v  przy  którym  byli  dawniój  Tir-< 
nitarze.  (OO.  Redemptiones  captirorum) 
Prsybyli  oni  do  Krsicowa  r.  1688.  i  z.po- 
bodnyeh  składek  kościół  ten  wystawiHj 
lecz  icb  zgromadzenie  wygasło.  -^Kościół 
S.  Benedykia  na  Krzemionkach,  w  po- 
blliln  mo^ły  Krokusa  jest  dosyć  daniny, 
gdyji  o  nim  jwfi  wiedział  Długosz.  ~»  Na 
Kazimierzu  były  jeszcze  kościoły  ŚŚ,  Zo* 
ti,  Jakóba,  .W^awrzyi&ea  i  Lenarta.  — 
Przy  Kazimierzu  jeW  miasto  żydowskie, 
do  którego  iydzł  roku  1494  dla  ustawi, 
cznyc^  polarów  z  Krakowa  wypędzeni 
prseBieść  się  musieli.  • 

Podgórze  leży  na  drugim  brzegu 
Wisły:  Przy  pierwszym  podziale  Polski, 
jak  twierdzi  •Czacki,,  ledwie  liczyło  dzie- 
sH^ó  chałup  5  przeszło  wtedy  pod  rząd  au- 
.  stryacki  i  tworzyło  oddzielne  miasto  W  6a- 
•llcyi.  Zowie  sięPodgÓrzem,  «e  się  wznosi 
aa  poziomie  wzgórków  Krzemionek.  W^  pa- 
śmie tyobie  lud  pokazuje  w  skalach  miej* 
sce  nazwane  kbtedrą  Twardowskiego,  gdzie 
ten  czarnoksięinik  z  diabłami  narady  miaf 
odbywać.  Tu  takłe  na  szczycie  wzgórka 
do  pasma  Krzemionek  naleiącego  widzied 
się  daje  mogiła  Krakusa.  Ma  ona  śre« 
dnicy  w  podstawy  30  sąini  wiedeńskich 
wysokości  póldsle^ii||ta  sąinia,  bryłowato* 
ści  zaś  13991.  sąini.  Mogiła  ia,  nasywan4 
bywa  takież  Rękawką.  -  Mieszkańe^ 
KfOkowa  wicutff  staroiytnemu  źwyezaj'o* 
n^  '.ai'^do  idnf  naszych  corocznie  w  trze* 
elłi' święto  wiellranoct^  zgromadzają  gi^ 
na  mogiłę  KrUkulia,  aby  obchodzió  zaba- 
wa #waną  Rękatrka.  (Obcbód  ten  opl« 
si^e  Tańska.  Tom  VI.  śfr  84.) 
Anioła  ńsko  teiy   n*  podnoiagóry 
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Wairelu   pwiy  wbiegn  Rndtwy  dó  Wi- 
ttlj,  gdzie  ^rceilićm  byl^  ogród  królów.    - 

Z  w  i  e  r «  y  n  i «  c  tii^  jest  kościół  ksks. 
Angastjn.ów  saloiony  około  r.  1181.  prze» 
Jaxę  s  Jtlieeliowii.  Tenie  usadowir4a  sa* 
konnice  NorbeHau  ki  .reguły  S.  Augustyna 
i  na  opatrzenie  trzy  wioski  ijn  nadała 
ń  z  mch  doełiody  Gedeon,  bisicttp  krakow- 
ski dtiesięeiniinii  pomnożył.  Kościół  Do«- 
r^ur  Kątska  ksieni  klaszlorn  zmarła  r* 
1643.  odnowiła  i  ołtarzanii  przyozdotiiła.'^ 
Kościół  S.  -SalTatora  na  pochyłości  ^óry 
Bronisławy  miał  buciowad  Piotr  Dnńezyki 
Niegdyś  była  tn  fara,  —  W^  dawnlfjszyolą 
eaasach  siał  jeszeae  Isościół  JS.  Ms^gorzaty. 

Pia»ek,  czyli  Garbarze  leiy 
w  zachodniej  stronie  od  Krakowa.  Jest 
to  koŚ^NÓł  Nawiedzenia  N.  Panny^y  iCar* 
meiitanek  trzewiczkowyeb.  Król  \¥ła^ 
dysław  Hernian  rozpoczął  -  budowę  tej. 
świątyni  robnl087.,  po  jego  śmierci  Piotr 
]>nńczyk  ze  -  Skrzy nna^  dalej  prowadził, 
lecz.  dopiero  Władysław  Jagiełło  wraz 
z  ioną  swą  Jadwigą  pracę  tę  dokouesyłi 
r.  1380.  i  Karmelitów  z  Pragi  reku  13&7» 
sprowadzili.  —  Kościół  Zwiastowania  N» 
Panny  ksks.  Kapneynów  załoiony  był 
r.  1699.  przez  Wojciecha  Dembińskiego, 
el|orąiego  Zatorskiego,  —  Mały  kościółek 
Boiego  Miłosierdzia  leiy  nad  rzeką  Rn* 
dawą. 

Kle  par  z  przedmieście^  jako  oddziel* 
ue  miasto,  na  północ  od  Krakpwk .  poło* 
zonę  przez  Kazimierza  *W,  założone. 
Król  ten  w  przywilejn  z  rplo  1368.  na-, 
żywa  je,  Florencyą,  a  to  .od  będącego  ta 
kościoła  Ś.  Fłorykna,  skąd  Długosz  i  inni 
historycy  toi  samo  padają  mu  nazwisko. 
Wainem  było  niegdyś  z  powodn  odby* 
trającego  się  tu  handlu  na  zboie,  po  któ- 
re eo  tydzień  zjezdiali  Morawianie ,  Szlą< 
tacy  i  mieszkance  gór  karpackich.  Ka 
ściół  Ś.  Floryana  wielki,  zaioiooy  byl 
przez  Kazimierza^  SprawiedKwego,  dla 
uczczenia  zwłok  Ś.  Fłoryana  spro^iradzo- 
nych  z  Rzymu  za  Lucyana  UL  papieża  r,. 
1185.  Władysław  Jagiełło  pomnożył  do- 
chody kościoła,  a  Stefan  Batory  przyłą- 
czył do  niego  probostwo  i  nadał  je^  aka- 
demii krakowskiój.  Tn  Jan  Ul  wraeąjąe 
z  pod  Wiednia  dziękczynne  skłedał.  mo- 
dły. W  środku  kościoła  wisi  chorągiew 
%  wyobraieniem  Jana  Kąntego  malowar 
na  w  Rzymie,  a  mówią,  iz  lGOO.dnka* 
tów  kosztować  miała.— Kościół  i. klasztor 
JP^niea  Wizytek   fundowany   pmea  Jana 


aiAlaehowskicgo^  bielinpa  krdlMwM^ 
w  środku XY1Ł  wieku — Kościół  ».Kn^ 
ia,  który  przed  zaprowadzeniem,  jeawesso 
w  te  okolice  ^iwy  ehrześciańskiej  kalę^ 
za  złowiańs<^  podobno  z.  Mora  wit  w  por 
łowię  X,  wiekn  załoiyli  i .  nabozeóstwo  . 
^ po. .słowiańsko  odprawiali.  €rdy  budowę 
tę  ozas  chylił  do  opadkn ,  Jkrólowa  t^ad wi- 
ga, zona  Wł^ysława  Jagiełły  nowy 
piękny  wjrstawiła  kościół  r,  1390«  Zna* 
eznie  go  uposażyła  i  umieściła  przy  nim 
zakonników  S.  Benedykta,  olirzędo  słi»^ 
wiańskiego  z  Pragi.  Miechowita  dodaje^ 
ze  za  czasów  młodości  jego  trzymano  a^ 
tego  ^obrzędu  i  dopiero  Mikołaj ,  archidy«ip 
kon-  liąbelski  i  Wojcieeh ,  podskarbi  kró- 
lewski w  miejsce  słowiańskiego.,.  laciÓ!* 
slcł  zaprowadzili,  a  prałaci 'kościoła  1^ 
Floryana  za  pośrednietwpm  doktora  Jann 
z  Oświęcimia,^  kanonika  kr^kowskicigo 
otrzymali  od  Alexandra  Jagiellońeiykn 
prawo  kollacyi  kościoła  tego.  Roku  1484, 
Jan  Sroczyński  ławuik  zrignotFaoy  po- 
żarem kościół  nanówo  odbudował.  —  Nd 
Kleparzn  i  na  Piaskach  były  jeszcze  da- 
wniej kościoły  SS.  Szymona  i  Jody,  Fil^ 
i  Jakóba,  Walentego  i  Piotra  midego. 
^  Wesoła  leiy  od  wschodu  Krakow,n« 
Przyjemne  położenie- nadałiO  przedmieśeUi 
temu  to  nazwisko.  Jest  tu  ogród  botana* 
ozny  założony  roku  1774.  i  obserwaloryunr^ 
a  oba  te  zakłi^y  zawdzięczają  początek 
Stanisławowi  Augustowi,  kościoły  «a  fóm 
przedmieściu  sąs  S.  Mikołaja,'  przy  kió<r 
rym  akademia  krakowska  ma  prawo  pre* 
zenty  i  nikt  dawniej  niemógł  tu  być  pro* 
boszczem,  kto  niebyt  doktorem  pisma  S« 
i  członkiem  akademii.,*-*-  Kościół  Niep»* 
kolanego  Poczęcia  Panny  Maryi  załoioc 
ny  roku  1634.  dla  Karmelątów  bosycbk 
Później  i^staoowiono  przy  nim  dom  pod« 
rzntków  pod  dozorem  Panien  miłosierdzia^ 
a  za  staraniem  ks.  Hugona  Koiłątf^ą,  -<-» 
Kościół  i  klasztor  Ś>  Teretsy,  Kamełi* 
tanek  bosych  założony  r.  1719.  przez  JTa* 
^a  Szembeka,  kanclerza  w.  korońnei;^ 
i  ionę  jego  £w^  z  Leszczyńskich  woje* 
wodziankę.  kaUską. 

Pod  wzglądem  naukowym  równie  do* 
brze, Kraków  w  dawpych  cnAsa^b  był  j»» 
opatrzony  i  prócz  akademii  posiadał  je«- 
szcze  szkoły  wyższemu  S.  Anny  i  14  s^ko* 
łek  parafialnych ,  któremi  wszystkiemi  «»• 
raądzał  rektor  akademii. —  Drukmiin  lUl* 
lara  jnź  się  tn  rpka  1491.  nsadaiła.  i  dai«^ 
ła.odeisk«|«4   Pod  wjiględejn  drukiazkifli 


Digitized  by 


Google 


Kr. 


—    ^7    — 


Kr. 


KfftUw  immme.  twerwoM  sąimował  niej* 

'Ntfkoblee  prcjr  opijsie*  Ktakowa  nie^ 
ntf  jmi  tttkie  pominąć  Cehthtn  (Zielstatt) 
«cyH  8ike)y'  stm^łeekićj.  IMtejsce^na  ten 
tel  pnesnaesone  było  przy  bramie  miko* 
łajskićj'  pomiędsy  murami,  gdsie  strzela- 
Jjąc  dotarezy  wyobjraiając^j  wielkiego  ko- 
guta, kutfcieto  swadego,  trafiający  w  skrzy- 
dła, ogoo  lab  lep  dostawali  półmiski  cy- 
liowe  z  wyobrażeniem  tych  samych  części 
eiała.  '  Kto  zaś  ostatni  szczątek  ptaka 
aniÓBł,  ten  został  królem  korkowym  i  cała 
•l^lcoła  strzelecka  j|ferowadzała  go 'do  do- 
nm  w  paradzie.  ^Hen  z  członków  niósł 
przed  nim  ozdobionego  śrebrnemi  medala- 
mi ś^rebrnego  kognta,  który  ni  do  nastę- 
pnego w  drngim  <rokn  strzelania  n  niego 
wraz  z  tytnłem  króla  pozostawał.  Król 
barkowy  brał  w  nagrodę  3000  zip.  i  miał 
przywilój  wprowadzania  do  miasta  bez 
zadnój  opłaty  wida  beczek  99.  > 

Ładność  miasta  wynosiła,  za  czasów 
Zygmunta  I.  do  80,000.  Po  wielo  nie. 
szczęściach,  które,  jak  kraj  cały,  tak 
i  Kraliów  dotknęły ,  właściwe  miasto  rok« 
1787.  składające  się  z  539  domów  liczyło. 
9449  mieszkańców. 

,  Opisawszy,  w  ten  apoaób  niejako  gio- 
ff na .  czf onki  pri^stąpmy  do  wyaaczegól- 
maiiia  snakomitazych  wypadków  tego  sta* 
rózytpego  grodn 

Klandyąaa  Ptolomensz,  jeograf  iyjąey 
^  w  drngim  wieka  ery  ćhmeaciadskiej  przy- 
w4Nlsi  naswiakó  miasta  Carrodnnnm  nad 
bnlsgieni  V(Mff  a  aezeni  mniemają,  ib 
td-<  był  daisiąjf zy  Kraków.  Idąc  za  poda- 
niami bajecznemi  kronikarze  przyjmoją 
rak  700. ,  jako  czas  załoienia  Krakowa, 
założycielem  jego  miał  być  Krakas.  Nim 
flębaae  brania  kistoryc^e  tę  rzecz  wy- 
jaśnią) wypada  powtórzyć  to^  co  kronika- 
sae  choć  bajecznie  opisują.  Najznako* 
aiitaiy  z  niah  Kromer  tak  mówi :  »  Krakas 
miasta  po  lewym  brzegn  l^sły  zaloiył 
i. od.. imienia  swego  Krakowem  nazwał; 
prąy  nim  aamek  na  pagórka  Wawelu, 
"Wisłą  natenezaa  od  miasta  odzielnym  wy* 
alawił  i  ten  zamek  głową  korony  polskićj, 
Cłaieana  ponieekawszy ,  aezynił,  lElóre 
aiiaito  z  małego  owych  wieków  początku 
ddialD  za-.csaaem  lakićf,  jaki^  widsraiy 
makomitaścii  ofdohy^  ksiąiąt  potoninyeh 
wr,  aiem  priabywaniem  i  iyćzliwośeią,  ii 
murów  i  wiei  witfkośaią,  rataai^w,  ko- 
Staroiyinoaci  PohMe.  ^ 


śeioiów^  talcie  kamienic  okazałością  i  wial- 
moiaoaeią,  doatatkicm  raeezy  nawet  do 
zbytków  należących,  naostafek  obycaaja* 
mi ,  ludzkością ,,  wylioraością  mieszczan 
i  obywateli  swoich,  niemieekiin  i  włoskim 
miastom  się  równa,  a  między  pdlskiemi 
pierwa^ieastWo  trzyma.  Powiadają,  za 
w  jaskini  góry  tej ,  na  którój  zamek  kra- 
kowski stoi,  smok  okrutny  legowisko 
>  swoje  ząłoiył  i  ztamtąd  wszystkie  powia-^ 
ty  poieraniein  bydła  i  ludzi  pastoszył, 
którego  Krakas  ssioką  i  przemysłem '  za- ' 
tracił,  to  jest,  mięsa  bydlęce  smołą,  siar- 
ką i  zagw;ią  zapaloną- natkaiie  na  podar- 
cie rzucić  mn  w  pieczirę  kazał  i  tak  o- 
gień  zajęty  wnętrzności  wszystkie  amo- 
kowi wypalił.  Jest  i  podżiśdzień  jestcza 
w  skale  wydrąionćj  jaskinia  głęboka,  któ* 
*rą  smoczą  jamą  zowąą. «  niateusz  Chole- 
wa, który  dla  Kromera  był  autorem  źró. 
dłowym ,  początek  nazwiska  Krakowa  wy«' 
prowadza  od  krakania  kfukó w ,  kiedy  to 
ptastwo  na  poiarde  zabitego  przez  Kra- 
kusa smoka  się  zleciało.  —  l^ie  brakło  i  ta* 
kich,  GO  Krakusa  i  Kraków  od  Grachów 
raymsluch  wywodzą.  ( Porównaj  artykal 
Dzieje  bajecsne  Polski.)  W  przy- 
słowiu dochowanem  w  ustach  ładu:  ni^. 
rasem  Kraków  zbudowany,  mamy  dowód, 
ie  to  miasto  powoli  wzrastało,  a  pola- 
dniowa  część,  to  jest,  nlicą  Grodzka,  nie- 
regularnym swym  kształtem  poznać  daje, 
ii  nie  w  jednym  ezaaia  stanęła.  .Ani  tei 
jednemu  królowi  miasto  dawniejsze  swa 
mury  było  winno,  oprócz  ,tego  głębokie 
fossy  i  wysokie  baszty  broniące  przystęp 
pn,  w  odmiennym  kształcie  zmurowane 
nie  mogły  być  dziełem  jednego  panowa* 
nia.  Podług  zdania  Naraszewicza  zasar 
dząjąeego  się  na  kronikarzach  czeskich 
i  Bneasza  Silrioszn  za  panowania  Bole- 
sława Chrobrego  r.  993.,  kiedy  ten  mo- 
narcha wyprawą  na  Ruś^  był  zatrudniony, 
Bolesław,  ks.  ezeski  z  wojskiem  nadszedł 
i  Kraków  za  straiy  ogołocony  zajął. 
K.  999.  Bolesław  Chrobry  z  wojskiem 
pod  to  miasto  podstąpił ,  szturmem  je  zdo- 
był i  wszystkich  Czechów  w  niem  będą* 
cych  w  piań  wyciąć  -kazał,  o  czćm  mówi  . 
Bnbrawski ,  kronikarz  czeski.  Pod  rokiem 
1025k  wspomina  Długosz,  ii  miasto  od  o«  , 
gnia  wielkićj  klęski  doznało.  R.  1039. 
kiedy  Polska  po  śmierci  JMieszka  tl»  osie- 
rocona w  okropnćm  zaburzeniu  pozosta* 
wała,  Rrseczysław,  k^iąze  czeski-  ną|e- 
cfaał  i  ilopił  Kraków,  a  skarby  królów r 
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«abnił.^  i»Ii.  1€61.  ą}óei«  BołusiUwa  śnifr- 
łe^o  do  Węgier  po.  stabicia  S.  Stoalslawą 
w  wielkie  kri^  polski  cemiesisnie  wpra* 
wiło.  "Węgrzy  pobnclzeni  od  Maesa  kro- 
pla i  jego  towarsynzów  weszli  do  Polski 
i  po  trsećh  miesi ęczoćm  oblęzeniii  KHi- 
ków  dobylij  Niedłogo  prstfck^i  ddtyskał  - 
go  Władysław  Herman.*  8ą  to  slowa 
Grabowskiego  w  Opisie  Krakowa; 
nie  wspominają  jednakie  o  tćj  wyprawie 
Węgrów  ani  współesesny  Gallus,  ani  tdl 
następni  bietorycy  polscy.  W  dwnnastyni 
wieku  wystawiafą  nam  dsiejopisowfe  Kra^ 
kdw  jui  jako  kwitnąee  miasto,  dreipinia' 
nemi,  lecz  piękuemi  gmaclfumi  zabudowane, 
a  bogate  w  towary,  które  doń  z  ościen- 
nycli  spływały  narodów.  Roka  1125.  czy 
to  przypadkowy,  czyli  tói  prze*  Czecbów 
podłożony  ogień  obrncił  w  perzynę  Kra- 
ków  ze  wszystktemi  świątyniami  i  gma- 
chami. Przy  podzialś  krąjn  pomiędzy  sy* 
nów  Bolesłśwa  Krzywoustego  przy  Kra- 
kowie pozostała  godatMść  stolicy  całój 
Polski.  W-  ciągu  domowó>  wojny  z  lego 
podziało  wynikłój  W^ładysław  najstarszy 
przez  braci  pokonany  samknąl  się  w  Kra^ 
kowie,'  lecz  miasto  to  pa  kilkodnio- 
wem  obl^eniu  dostało  się  zwycięzcom  r. 
1146.  R.'1191.  Mieszko  Stak^y ,  ksią^^ę  Po- 
lanów korzystając  z  pory,  ib  Kazimierz 
Sprawiedliwy  na  wojnę  mską  się  od^alif 
i  będąc  w  zwią^it  z  niechi>conymi  Krii« 
kowianami  opanował  miasto.  Sam  tylko  ' 
Pełka  biskup  krakowski  z  bratem  swym 
Mikołajem ,  wojewodą  knlkowskim ,  sfroiw 
nicy  Kazimierza  w  zamku  się  zaiAknęli. 
Mieszko  inny  na  prędee  wystawił  zamek, 
kfóry  jednakie  Kazimierz  po  przybydn 
swojóm  w  krótłdm  czasie  odebrał ,  a  tak 
i  niiasto  i  państwo  odzyskał.  Kiedy  Ta« 
tarzy  okropnie  Polskę  niszczyli,  a  mie« 
szkańfey  Krakowa  za  przykładem  Bole* 
sława  Wstydliwego  w  dalekie  rosbieg^łi 
się  strony  zastawszy  Kraków  bezludnym 
na  sam  dzień  Wielkanocny  r.  1241.  pa^cili 
ogień  na  domy  i  świątynie,  przez  co  cale 
miasto  poszło  w  perzynę.  Jedeti  tylko 
kościół  Św.  Jędrzleja  za  murami"  leźąey 
obalał.  Po  takiój  klęsoe  Bolesław  'Wsty- 
dliwy asnłoftł  (r*  1257.)  prawo  polskie-  J«ko 
dla  mieszczaYi  ueiąiliwe,  a  na  to  miejsce 
wprowadził  prawo  magdeburskie,  zdólnie)*- 
sae  do  przywabienia  cudzoziemców  i  prtea^ 
t0  pomnoieaia  ludności,  którą  napady  Ta* 
tarów  znacznie  pomniejszyły.  ^  woli  tego 
monarchy  Kreowany,   wójt  miejski  stroi 


I  dotoreń  poną^kii,  dktaniUmfm  |BNftik>- 
iem  domy  i  ulice  nszylmwiA.  Bolni  1MI& 
Tatarzy  nanowo  przybyli  do  KtfalOwa 
i  lubo  go  prawie  pustym  snaleaili,  jedMk- 
ie,  kogo  jeszcze  z  ubogiego  luda  pockwy^ 
eili,  zamordowali,  lub  w  niewolę  zabr4di| 
miasto  zaś  powtórnie  ziupili  i  MsMCBfU* 
Zamek  tylko,  w  którym  się  mieszkań- 
miasta  zamknęli,  obronił  Klimnat  kasatę* 
las  krakowski  Bolesław  zii^w«  odbudo- 
wał' miasto,  R.  1285,  Leszek  Czarny' u* 
chodząc  przed  Konradem,  ksi^em  ma* 
zowieckim  oddał  pod  straż  ionę  swą  i  miasto 
mieszkańcom ,,  powi^|||ój«zęśei  ]Niemeoni) 
którzy  małą  obronę  ^SBąc  w  murach  al* 
skich  i  słabych  udali  się  do  zamku  ż  wo» 
dżinami  i  majątkieńi.  Zajął  Konrad  opii* 
szczone  miasto  i  wezwał  zamkniętych .  do 
poddania.,  Śmiała  odpowiedź  roiąf^iewala 
Konrada  j  a  w  gniewie  swym  miasto  la* 
palić  kazał.  Tym  pożarem  zniszczone  li* 
czne  gmachy  smutne  tylko  ruia  zostawiły 
widowisko.  .  Wrócił  w  krotce  Leszek, 
a  miasto  w  warowniejsze  mury ,  przeko^ 
py  i  wicie  oparzone ,  liczAe  otrzymało 
przywileje.  Roku  1287.  był  jni  Krakóff 
o  tyle  obronnym,  ii,  gdy  około  świąt  Bo- 
lego  Narodzenia  Tatarzy  znów  się  o  wzii^ 
cie  jego  kusili,  po  stracie  kilku  najprze- 
dniejszych wodzów  nittsiell  odstąpió  iiyl- 
ko  w  okolicy  zwykle  spustossenia  popel* 
niałi.  ^W  następnym  czasie  po  śmi^nił 
Loszka  Czarnego  Krakóir  ezęi^o  swyiA 
panów  odmieniał.  R.  1^89.  jadany  Hen- 
rykowi V.  wrMławikieipu.  R.  12»1.  W94 
claw  Ii.  król  czeski  wysławszy  wHir|ak« 
p0d  sprawą  Tobiasza,  biekupa  pragalHO* 
^  .  opanował  Kraków  za*  f  0moeą  ciotki 
»wej  Gryfiny,  wdowy  po  Leszka  Oiav* 
nym  i  Niemów  mn  przychyhiych.  Paa«* 
wal  się  o  tron  polski  z  Władyisd»Weni 
Łokietkiem  i  powołany  ostatecznie  da 
korony  przez  niechętnych  Łokietkowi  Fo« 
1  łanów  rządził  Polską  od  roku  IdOO.  do 
/1305.  W  tym  okresie  atr^mąjąe  lieina 
fabryki  miasto  Krahów  od  polądaiawcśl 
strony  zna^aie  powickzzyi,  a  po  śmierci 
jego  Władysław  Łokietek  mi  aprzyjaoieBi 
i  radą  W^ojcieeha  wójta*  odzyskał:  miasK^* 
Wkrótce  tóz  Czechowie  głodem  śeiMeHi 
Bi^mogąc  się\  krają  swego  daezehaó  p^^^ 
moey '  zamek  poddaM^  R^  IdOS.  dala  8l. 
MiyA  aąjąl  się  ogień  w  bliakości  kośeMa 
parafialnego  'WW^.  Świ^eh,  ;•  tąd  w^ 
giel  rozpalony  siłą  wiatru  aaaies&ony  aa 
daoh  kaacMa    khtedMaeg^,   który  l^i 
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mimmm  ^ki^imm  F9hfy(r>  Unie  k^M^H 
«Mk  ImlewiU  i  esęś^  miafU  spaUlj^ 
R^  1311.  ApifcnęU  się  BuosłcsaDie,  powi^ 
Imei  Męśći  s  I^ieinców  skkd^ący  ti^' 
Wf0W  HA  łipktelkA,  j«kQb|r  te»  jdi  ókeial 
lilM«Kije  wiolki^mi  dftDiDwni.l  ie  nie  po* 
skYUMiiał  pot  ^«Ue«ek  łotro^twi  kr». 
Meiy.  Albert  wójt  kriJcowski  uoiynił 
siMwę  s  Bolesławem  ke.  opobkim  o  wy« 
ikiiii0>  Krake^wa.  .  Keiąię  ten  priyjeeha* 
,  w«a9  wpii«4e«inj  był  do  miMtA,  lamek  ' 
ifHu^  mwmywBk  poAOfttal,  Ksiąie.wi^  sa«. 
mimit  Samku  49m  sobie  obrał  wójtowski, 
którf)  D^iSwi  Bielski,  aa  jei^o  esasów  sws* 
no  «ro4ek  i  le*  ofortjrakował.  Skoro 
sft^  o  Urn  iiOkietek  dowiedsiał,  eiąi^nął 
tam  na^ehmiast  a  wojskiem  th&^c  Kra* 
kówoblods,  leeaBolasla w  opolski  aieesek|h> 
JHe  90  wysiagnął  s  miaata,  a  2  nim  wójl 
i  inni,  co, się  być  wiariijrmi  sądsili.  iuH 
kiatak  wsaedlstj  do  Krakowa  pokarał 
po«B)«kał|rab  «iiMiwąjflów«  KidrąjrsaśsBo^ 
ląolow^Mi  nsdi,  tjfiob  dobra  na  akarb  baró^ 
lewiki  aabral,  a  a  lek  doebodów  wJeię 
I  bramę  &  Mikoiąia  dla  straaj  tbndować 
kaaat  B«  WO^  gdy  Polska  sewssąd  u. 
.ąmkojona  była^  po  pierwsay  ru  odbył 
się  w  Krakowie  obraęd  koronaeyi  Wia* 
dyskiwa  Siokietka  i  iony  jego  Jadwigi 
ir  kośei^e  kateAcaln^tm  pneijureybiskiipa 
Haiaittimkiego.  Potćm .  aasiadlsay  król 
w  rynkn  krakowskim  odebrał  od  miasta- 
hM  i  prsysięg^  wiemośei.  i)d^  tegotei 
osasn  wssyatkio  koronaeyo  królów  odby* 
w^  się  w  Krakowie.,  dokąd  tói  korony 
i  Inne  oanaki/królewskie  a  C^niesna  prto^ 
niesione  aoataly.  Smn  tylko  Stanisław 
Angnat  koronowany  był  w  Warsaawie. 
Bokn  1333.  aaaiadl  na  tronie  Kasimiers 
Wielki,  o  którym  powiedsiano,  ie  aasta- 
waay  JPolakę  k  gjiląy  i  drsewa  murowaną" 
odwwmrł*  Qn  tei  mnrem  sloKeę  otoesył, 
a  w  mieśela  i  na  prsedmieseiach  powstały 
okaaaia  budowle.  On  na  krakowskim 
rynka  anłdenftiee.  postawił  i  ogród  nad 
WUłą  sało:^  naawany  2wiersyniee.  On 
pierwsay  «amek  krakowski  wyjuurował, 
Oft  toidował  wiele  iwiątyń,  2  których 
kslka  pamięć  saloiyciola  odległym  potom-, 
kona jesaeae  prsekasy wae  będzie.  Wasnem 
lói  4a  fcrajn  I  równie  dla  miaato  było 
anięmesil^  pnea  Kaaimieraa  ^W.  apełncyi, 
klóra  od  sądów  krajowych  miejskicb  iłp 
Viag4slKMi9a  aanoaaona  być  musiała,  a.  u- 
alanon^ienle  rokn  13i6.  nąjwyissego  sądu 
.  mWsWwftu   ff%Krakowie  na  samkn,    do 


którego  ws«yalt^e  sprawy  od  sądów  1mne|^ 
ssyck  a  całćj  Polski  prsyckodziły.  ' 

Wówesas  ae  wsględn- wspaniałości  do*  ' 
mów  miasto  to  licsyło  się  do  najpięloiiej^ 
ssyck  w  Europie. '  Kwitnęly  w  niem  handel, 
knosata  i  rzemiosła,  owoce  długiego  pokfl||o. 
Bogactwa  jDiessczan  krakowskich,  jak  wieU 
kle  były ,  świadczy  historya,  gdy  Karol  mar* 
grabią. morawski,  znaczne  naówczas  zacią* 
gnał.  summy  od  dwóch  miasta  oJ>ywateli,  to  ' 
jesU  odillikołąiaWiersy&ka,  rajcy  i  kupca 
krakowsluego  i  zarazem  podsitarbiego  kró- 
lewskiego 2333  grzy  wian,  a  od  Hanka  Kem- 
pieza  1000.  Wiadomo^  z  jalum  przepychem 
tenże  Wieraynek  r«  1363.  inrzyjmował  u 
siebie  monarcliów  w  czasie  wesela  cesa^ 
raa  Karola  IT.  z  Elżbietą  księżniczką  po* 
morską  wnuczką  Kazimierza  W.,  przy  czem 
na  same  podarunłu  wydał  około  100,000 
caerw.  zlt.  J^ajprózno  Jan  król  czeski  ku« 
sił  sii^  (r.  I34&,>  o  zdobycie  miasta,  a  w  bra- 
ku wiadomości,  jaką  mogła  być  Indnóść 
Krałtowa,  dość  powiedzieć,  Ir  na  morowo 
powietrze  rokn  1360.  wymarło  w  nim  około 
20f000  ludzi.  B.  1376.  za  .panowania  Lu- 
dwika wjtzcsąl  się  rozroeh  między  Pola- 
kami i  Węgrami  składąiącymi  dwór  Elż- 
biety matki  królewski^.  W  rozruchu  tym 
sglaąi  Jarko  Kmita  starosta  zamka  strza 
lj|  przez  garło  od  Węgrzyna  przeszyty. 
Śmierć  jego  dała  hasło  do  mordów,  rzu« 
ciii  się  Polacy  na  W^ęgrów  po  mieścio 
roaioionych,  przycSem  160  osób  poległo. 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły  - 
około  r.  1430.  przyłączył  się  Kraków  do 
związku  hanzeatycklego.  Rokn  1439.  ogień 
po  dwakroę  nawiedził  miasto:  pierwszy 
raa  zniszczył  trzy  ulice,  Szewską,  Św. 
Szczepana  i  Żydowską;  drugi  raz  dn.  13. 
Iiipca  ulicę  ,S.  BUkołąja  i  przedmieście.. 
Boku  1455.  dnia  26.  Bląja  w  godzinie  ^ie- 
caornćii  wybnclinął  ogień  wdomuTomasza 
bwmiatrza  krakowskiego  przy  kościele  S. 
Piotra.  Zniszczył  ulicę  foodzki^  i  Kano- 
nlczą ,  cztery  kościoły ,  to  jest :  S.  Piotra, 
Andrzeja,  .Marcina  I  Maryi  Magdaleny  ' 
i  około  sto  domów.  Roku  1461.  dala  17/ 
Lipca  zaszło  '  pamiętne  zaburzenie  ludu 
w  Krakowie  z  powodu,  iz  Andrzej  Tę- 
csyński  uderzył  Klemensa  płatnerza  o  nie- 
wygotowauie  zbroi  na  czas  naznaczony. 
Rozruch  ten  wzrósł  tak  daleko  ^  Iz  Tę- 
csyński,  pomimo,  ze  się  dokościeiaFran^ 
dazltanów  schronił,  wywleczony  ztamtąd. 
przez  roąjnszpne  pospólstwo  zamordowany  ^ 
został.^  Długosz  o   tćm  obszernie  mówi. 
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B«kii^l462.  wjnikł  ogień  i  kośei«ł»  Do- 

mimkaadw ,  csego  -powodem  mieli  bye  nie- 
którsj  JKakoDoiey  alchemią  liawiąey  si^, 
a  praj  ezem  ten  kościół  i  .Franeiaikański 
sgonaly,  Prócs  tSgo  wiele  ucierpiały  nli- 
ee:  Crrodska,  Bracka,  Crolębia,  Srebrna, 
Foselaka,  Piekarska  i  Źjdowfliia;  szkoda 
wjroosila  około  200,000  ałt.  óweiesiiyeli« 
Boku  1464.  ijdów,  ich  domy  i  synagogę 
lad  napadł  a  wielkim  krwi  rosłewem. 
W^  następnym  roka  dnia  7.  Kwietnia  ago- 
rsaio  ^praedmieśde  Sfradom  wras  a  koscio- 
lem  8.  Jadwigi.  Znów  rokn  1475.  dnia 
ostatniego  Marca ^  pochłonął  ogień  100  do- 
mów od  Nowój  az  do  MikołajewsklÓj 
bramy.  Powódź  takie  w  tym  roka  była 
okropna  tak,  ii  woda  a  Bernardynów  na 
ołtarze  wylała.  Rokn  1494.  dnia^-Cser- 
wca  pożar  wielki  wybuchnął  w  północno* 
zachodniej  stronie  miasta  i  znaczna  częie 

^Krakowa  pochłonął.  Żydzi  rozrnceni  po- 
między chrześcianami  wiele  od  rabąjące^^ 
zolnierstwa  ucierpieli,  a  ponieważ  im  cią- 
gle te  pożary  przypisywano,  przeto  z mia» 
sta  wygnani  osieść  musieli,  na  Kazimierzu, 
gdzie  do  dziś  dnia  osobne  składają  miasto. 
Pod  Janem  Olbrachtem  r.  1496.  po  nie- 
azczęśliwój  pod  Bukowiną  klęsce  Stefan, 
wojewoda  wołoski  wtargnął  ai  do  granic 
malej  Polslu,  na  czele  Wołochów,  TnV- 
ków  i  Tatarów.  Jedne  tylko  pożyteczną 
rzecz,  mówi  Kromer,  zrobili  nasi  naten- 
czas, iź^ostrasseni  trwogą  bliskiego  nie- 
bezpieczeństwa Kraków  od  północnój 
strony  wieżami,  blankagir,  wałem  i  ro- 
wem rzeką  Rudawą  napuszczonym  wzmo- 
cnili i  ozdobili.  I  wtenczas  brama  Ś.  Flo- 
ryana  z.swemi  wiciami  była  wystawiona 
i  wał  od  Kleparsa  zbudowany  i  Rudawa 
między   wał   a  mury  wpuszczona.     Roka 

'  1504.  Kazimierz  przedmieście,  a  1509. 8tr». 
dom  zgorzały.  Królowie  rodu  Jagiełłów 
nieprzestawali  jednakie  Krakowa  dzielnóm 
dźwigać  ramieniem  podntosząe  uszkodzone 
gmachy  i  piękniejszą  im  nadając  postać.  Z* 
Zygmunta  I.  Uczyło  miasto  80,000  ludno- 
ści. Roku  1523.  około  50  domów  ogień 
zniszczył.  Rokn  1527.  wielka  część  Kra- 
kowa  od  nowej  bramy  ai  do  kościoła  Ś. 
Szczepana  z  Kleparzem  zgorzało  i  około 
sto  armat  na  murach  się  stopiło^  które  co 
rychlej  Zygmunt  naprawić,  onych  przy- 
czynić i  pc^  zamkiem  piękny  Cąjkhans  dla 
nich  zbudować  kazał.  Lecz  póznićj  zape* 
wne  gtnach  ien  mniięj  był  dogodnym,  bo 
Władysław    IV.,    któremu    powazeclmie 


snajomość  sztoki   wojenn^ 
inny  €ajkhaoir  dotąd  w  końca  -aliejF 
akiój  stojący  saioiyŁ    Za«lp*^ldw 
lonów  zamieszkiwały  ta  bogato  damy:  IW^ 
gerów,  Toraonow,  Bothmanow,  o: 
kapców   cudzoziemskich,    a    ascz^»laiq^ 
Włochów,!  ca  poświadcziją  mni^gio  p^^ 
mniki  w  świątyniach    tatejszyeh. 
1549.  naatąpiło  pamiętne  owo  sani 
w  szkołach  krakoWskiclu    Stadenei  onm* 
ni  o  nienkaranie  ałog  ks.  J^seja  Czw^ 
kówskiego ,  którzy  kllkn  z  ick  towany»f 
sabili,   opuścili'  nazawsze  szkoły  i 
i  po  obcych   roseśli   się  krajacli. 
1502.,  jak  świadczy  Łubieoiecki,  odprawił 
się  w  Krakowie  synod  idących  aa  nauką 
Lntra.    Był  jni   podówczas  kościół  i^g9 
wyznania  w  Woli  folwarku  Josta  Deeim* 
sza  sekretarza  królewskiego  i  zaaoego  lii- 
storylca.    Jaa  BonsBr   wielkorsądzca 
nomil  królewsluej  w  ogrodzie  prz^ 
Ńikołąiską  miejsce  na  kośeiól  nazoiacayf, 
Nieco  wprzód  Jni  w  ^oma  Tnetkmkiiga 
naukami  słynącego  zbierać  się  Etknąlo  to- 
warzystwo nowych  zdań  w  religlt    JWaie* 
żeli  do  niego  W^ojewódka  i  Łismanin  IVam 
ciszkanie ,  Jakób  Przyłaski  pisarz  grodAń, 
krakowski,  Modrzewski. aekretars  koron- 
ny ,  a  miano  podejrzenie  ,^ie  Uchańaki  pr  j- 
mas,  biskopi    DrzowieolEi  ,*  Zebrzydowski 
.  i  Drohojewski  do  tego  związku  naleddt 
Towarzystwo   to  dało  początek  rozszerso- 
niu  nauki  ewanielików  w  Krakowie.   Rofca 
1580.  dnia  10.  Paidsiemtka^lad  napadł  tta 
odprawiających  naboieństwo  eiranielikaw 
w  domu   przy  uli^  Ś«  Jana  i  tych  w  li- 
czbie około  1800  roapędził,  przytem  wiela 
zabito  i  i^aoioao,  a  dom  zburzony  i  aiopio- 
ny  został.    Nachodzono:  potom  domy  mie- 
szkańców tego  wyanania  i  ksiąiki  im  za- 
bierano^ aby  je  spalić.    Roka  1587.  Mth 
xymilian  arcyksiąię  aastryacki  od   sti«07 
przeciwnej  Zygmuntowi*  III.  królom  ogło* 
szony    Kraków    ol^egł.    W  czasie    tego 
ofolęienia,  gdy  garbarze  Niemcy  na  przed- 
mieście swoje  Austryaków  wpnśoili,  Za- 
mojski przedmieście  to  spalić  feazid:  i  woj- 
sku nieprzyjacielskiema  wielkie  klęskę  za* 
dał.    Dnia  25.  Listopada  między  Kicfaissii 
i  Prądnikiem  na  rófi^inie  Biikopia  zwsaój 
zaszła  bitwa,  w  którój  wprMciągu  diróck 
godzin  wojsko  Makymiliaiia  zniesione,  a 
crócs  w  niowolą    wziętych   zostawiło  aa 
placu  1500  trapów,    diriał   więkM|fck,8  i 
sstandarów  29.    Arcyksiąię  ku  OzęaUldMh 
wie  się  colhął,  a  Zygmuut^I.  wftryomtf^ 
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do  Kipakima  wjeebał.  Koka  1&95.  wneząf 
się  tamtilt,  prsyezćm  kodcidł  odWiediany 
od  ewanielikdw,  protegowanych  prxev  Ań ^ 
D^  flkwtrę  Zygmiinta  III.  spalono ,  a  ewa- 
nielikdw selionb.  Roku  1606.  Kraków 
byl  świadkiem  podobnego  cdarsenia;  Ind 
nietflko  ibnrąył  śeianj  domń,  gdtie  8i<^ 
odprawiało  nabożeństwo  ewanieliekie,  ało 
nawet ,  jak  piste  '  Celfatiusk ,  nmtfrłyeh 
sgróbn  poyfyrin^ał.  A2  dotąd  będąe  Kra- 
ków stołecsneBi  miastem  lizywał '  wsiyst- 
,  kieb  2tąd^«płjwających  korzyścią  Zygmunt 
m.  ^y  Mn  Warszawa ,  jako  bNzsza  Szwe- 
cyi  i  Moskwy,  gdzie  ciągłe  prowadził 
wojhy,  dogodniejszą  na  mieszkanie  się 
•dawała ,  do  niej  między  rokiem  1610.  i 
1616.  stolicę  swą  przeniósł,  a  tóm  samem 
dał  powód  Krakowowi  do  npadkn , .  któ- 
rego, dokonały  późniejsze  nieszt^zęścia , 
wojny,  obleieiila,  ziilogi,  pożary,  powie-- 
trze  i  inne  klęski.  Bokti  1655.  dnia- 10. 
^Wra^MaKa^ÓieOstaw  ze  Szwedami  Kra^ 
Mw  obiegł.  Obięieni  spalili  przedmie- 
óeie  Stradom  i  Kazimierz,  aby  przystępu 
do  mnrów  miejskich  nieprzyjacielowi  nie- 
nłatwiały,  przyczóin  takie  zgorzała  zna- 
•zna  ezęśó  miasta  wraz  z  kościołem  ksks^' 
Franciszkanów.  Bronił  tój  dawnój  utolicy 
Stefan  Ozarńfecki  na.  ezele  9000  wojska, 
ale  niemająe  iadnój  nadzlói  odsieczy  od- 
dał miasto  przez  kapitnlaeyą  d.  17.'  Paźd£. 
tegoi  roku.  Ładne  to  miasto  dłbgim  po- 
kerem w  dostatki  zbogacone  dawno  od 
nieprz^aciela  nienawiedzone  nleglo  po« 
wszeebnój  klęsce  i  zostało  opanowane. 
Ile  wtenczas  Ocierpieó  mnsiało,  ztąd  wnieść 
moina ,  ii  mieszkańcy  przy  poddanin  się 
160,000  tal.  iniperyalnyćh  oknpn  złożyć 
mnsieli ;  oprócz  tego  przez  dwuletni  pobyt 
garnizonu  szwedzkiego  pod  komendą  pnł<» 
kownika/Wirtza  co  miesiąc  po  6000  tal. 
wypłacali.  Tak  więc  ucisk,  który  wtedy; 
Kraków  dotknął,  pochłonął  naraz  dobre 
mienie  i  dostatki  długo  przemysłem  i  o- 
sżczędnośćią  gromadzone.  W  roku  nastę-' 
pnym  bronili  się  Szwedzi  ^  w  Krakowie 
,  przeciw  frzyńledzielnemn  oblężeniu  Pola- 
ków pod  Michałem  Zebrzydowskim ,  a  n«' 
koniec  Wirtc  uezyniwiszy  wycieczkę  cał« 
kiem  Polaków  od  miasta  odegnał.  Nlebył 
szczęśliwszym  i  Lubomirski,  a  Jerzy  Ra- 
koey  wojewoda  siedmiogrodzki,  który 
zwiękazył  liezbę  nieprzyjaciół  nieszczęśli- 
wego kraju ,  wszedł  do  Krakowa  diila  29. 
Marca  1657.  i  wfemośó  sobie -poprzysiądz 
kairał.   Nadeszły  przecież  j^oaiłki  dla  Po- 


liftó#  i  Aństt^i ,  A  Vfit^  Oddał  KMkKi^;  ' 
dn.  24,  Siekania'  1687.  generidowi  anstryąi^  ^ 
^kiemu  Mansfeldowi.  Roku  1659.  wŁipim 
wojska  cesarskie  Kraków  ój^uściły.  W'  ty- 
lu jednakie  róinorodnych  wypadkach ,  po 
tylu  nieprzyjacielskich  odwiedzinach''  na>> 
chylił  ślę  stan  miastu,  jak  i  całego  kłajń 
do  znpełbego  upadku. 

l»iriek  następny  niebył  pohn^łnlcjszyń 
dla  Krakowa.  Rdku  1702:*  Szwedzi  pod 
Karolem  XII.  po  zwydęstWie  pod  Klfsyo^ 
wem  wpadli  do  miasta,  zrujnowali aaiAek^ 
nwleźli  ztMrojownIę  królowską,*  wydśtli 
60,000  tal.  kotttrybucyl  nlelici^ąe  poglÓL 
wńego  i'i'ywienia  najezdńikóW.  W  rdknr 
1703.  oglądał  Kraków  po  ti^zecł  raztycfaf^ 
piółnocnyeh  gości,  a'  w  rokpótóm  p<r  £a^ 
czwarty  i  zawzze  dlhogo  im  się  opłacić 
mnsitkh  'Gdy  juz  obywatele kwaterunkiemy 
żywieniem,  dostawą  potrzeb  wojennych, 
jako  tói  opłacaniem  ioldń  zupełnie  w^*^ 
cieńeiftarbyll,  gdy  >bku  1707.  do  ITlUi 
wielka  ezęać  wymarła  Inb  ślę  tf  jbiasta  wyu 
niosła,  a  wiele  kaloiebić  oposzezonych  ztt-« 
pełnie  apnstoszalo,  magistrat  zbieWolońy 
był  sprzedaó  wszelką  miejską  wlaśtfOś^y 
naruszyć  deptfzyta,  śńmmy  śietM  i  ńii^ 
czne  zaciągnął  długi.  Roku  1768.  ifa  kdńl 
fedetticyi  barstóej  wojsko  rdiiryjskie  wtuie- 
siącuŁipcu  obiegło  Kraków ,  lecrWitł^fdo 
od  obłęzenin  odstąpiło  utraciwszy  w  cza- 
rno attaku  dow^zcę^Bwego  generała  PA^ 
unia.  W  następiaym  miesiącu  ó|»legł  gd 
powtórnie  generał  Appraxin  i  szturmem 
dobył  wdarłszy  się  do  miasta  nową  bra- 
mą, która  słabo  śtrzeiona  była.  W  tóf  ' 
to  smutflfój  epoce  niezlhiemie  ucierftiaiy 
rozlógle przedmieścia,  gdy  prawie całkiJsm 
przez  oblęionych  Inb  oblegających  zbu- 
rzone i  spalone  zostały.  Roku  1772.  dniśt 
2.  Lutego  500  konfederatów  dowodzonych 
przez  oficerów  francuzkich,  a  mianowłti^ 
ŚB&  pod  naczelną  komendą  tej  wypraW;^ 
C^oisin  z  Tyńca  wyszedłszy  w  skutek  po^ 
rozumienia  się  z  mieszkańcami  niezmier- 
ne pokonawszy  trudności  do  zamku  się' 
wdarli  i  takowy  po  zabraniu  garnizonu 
ross}jskiego  opanowali.  -  Po  wytrzyma*-^ 
nem  długiem  óblęidnin  i  silnych  szturmach,' 
gdy  niedostatek  pptfzeb'  wojennych  i-iy^ 
wności  dokuczał,  a  nadziei  odsieczy  nid-' 
było,  konfederaci  dn.  22.  Kwietnia  poddad 
się  musieli.  Z  ubiegiem  czasu  pogarszało  . 
się  coraz  bardziój  dola  Krakowa,  ludnbld 
jego  zmniejszyła  się  lak  dtłet^tj  ze  i*okn 
1787.  ^  było  pomiędzy  ^murami  miasta  bez'    . 
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lOT#>»ń^'WfcP  ssą  domów  i  9M9  v^. 

,  foSwmn^'.  Ce¥«  damónr  spadla  doofri^ąiN 
l^lnb  piąti^  ^^%w  Mpto^j  wartofci,  ą 
rsfBią^śliłlc^r  irjrqiiBftU  się  4^  Galicji* 
Sbiwne  Sąkię|io»e(»  lijły  ijrlkc^  sklądsipf 
iKJiUni.  In^^w  I  kilkqdzif «iąt  pi^sekupniow, 
W.wspAnJAljmi  Ijm  pi«jbjtV^ii  sdawaMi^ię 

-  nędsa  praemiesskiwaó.  JSflUtttDy.obraaF  wjr^ 
94avił  C^P^ki  ^  raporcie  królpwi  ^daujm* 
a  aaraieD»  ,  podał  zarad^ae  śrpdki,  aby 
mastpoAealkowMfg^ocaUćapadkn^  Nie? 
9aat^^  lvajn  i .  aapeloy  jago  .roabiói? 
ińadoawoliłj  koi^ayi^ać  aę  awąaiłyck  jago 

,  iKirag<  Bplpi  1794^*  4m  ^  JUarea  w  ki^* 
4aiaiD  P«DDjr  Jkląj^i  i^pśaiszko  wydał  ba* 
alp  do  powstania.  Po  oddalania  się  jar 
daakaa  w«u[sfcapo^kiego  mtąsto  pnaaPm- 
Mikpw  zoflało  osadai^ie,  a  skarbiąca  i  ui^ 
\ria<kiiao,  jak  aginął.  Po  osHiiMin  roabip^ 
rne  pfp^aadł  Kąaków.  pod  panow.aaie  Au* 
atryi  dnia  5.  StjrasiMa  1796.  Sioi  teraa  teo 
alairozytpy  gfód  samolaj  i  opaaaaaoąy, 
paaaa  ktpfy  dąi«MCcąpwiekpwa  daiisje  oą? 
,rp4pP5dwłi  wi<*r»pi?aosawi|ialy..  Wsaji 
i^ko  laiia  j^st  pU^^*?,  «i^>*^  ^J^I^o  Wisła  aa 
MprypM^av«l«Pft  gwai«ą  p  ublagljalą  caa* 
sąclą  Bwiatnośai.  :T^kiip  iyia  piaMnsmi 
d)iiaci  l^fakiifoJFjab,  bo  4f ff>ci  się  roablot 
g(y  i  i^pi  wiadpąiP)  kiedy  powrócą  do.ro* 
daiailńi  si4fpvódy.  Ąmfrroiy  ^ral)owi^i  wy* 
dal  daielp:  Kraka  w  i  jago  o  kol  aa, 
kiórą  kilku  wydań  się  docaakalo,  ]M(yśwy 
40bia  poawollli  aiyp  daialai  lego,  jako 
gl^tfuriiago  źródła  w  powyis^iyni  opifia. 

'  Krakpwfka  akademia  ma  wdaialo 
aąpiejfzóm  oddaieliiy  ^ykul  Akadamioą 

ligjaakraesfiaiBska  znąipma  jai  była  w  laj 
olRi^licy  prsed  pofirsaaalipem  nawirdćefiiam 
mrpdą  polskiego  za  JSftaszka  L,  do  cac^. 
Nięii^aw  alboU  inoycb  Stowiao  sąsiedz* 
tif4i .  powpdem  byipr  W  Krakowie  miał 
bya  kopaiołek  cbrseśaiański  H.  Krayia  nik 
KleparaO)  Morawian  a|owi#pą|ktego :  pb- 
raędu.  Q\  bowieąn  ucbodząa  przed  okna* 
aiańatwam  Węgrów  ndawali  się  do  Wiel- 
kiej Chrobaeyi,  to  jest  dp  późniejszegoi 
iri^ewódziwa  krakowskiego.  Źe  aiiesako 
ItPrsiKi^^*^  ^^W  cbrześeia^ską}.  nier 
^Ikp  w  Krakowie  9  ude  iadyiyejk  i|»oyab 
l^ifkopstw  nie  nstaoowił,  o  temjoi  ob* 
aaerniej  .  pod  gnieinieńskiem  arcybiskup* 
s$wem  mówiliśiDy*  Że  jedpakowoi  wKra* 
kawie  od  esasnJlIieszka  był  kościół  abrze- 
aaiai^ki  obraądku  iaeińsluego^to  manąy  eboć 
niabardaa  pzp#adi4ona  świadectwp  o  przy^ 


pianika  Kadlabkowego ,  który  mkf^  fpd  n 
908,9  ii  Ipeaako  przełoieiśstwo  (pr^^osi-^ 
ti^«iii),iiad  kościołem  w  Krakowie,  oddal 

\  Jordanowi  biskupowi  jaszcza  nie  poauwf 
a)4eipu,  ale  polskiamn,  abytaiipowaaaakw 

~  świeip  dopiero  ząioapaej  oweaarni  cbry^ 
stusowfj.  pastora  \sain  go  typieaasowa 
nr  ^edos(at|ni  dnahoffiaństwa  sprąwawal^ 
ppd  Imienl^n  probospcza  i  był  (o  pedor 

"  bno  kolaipłek  na  ^kałice^  Popiimo  tęgo 
mała  jednakowoż  mńsiała  być  wtych  oko-» 
licach  liczba,  nowej  naoki  wyznawańw* 
Ademar  bowiąm  spó}czesny  >  I^iasalEa  Ł 
przypisuje  nawrócenie  okolicy  Igitakowskiói 
S.  Wojciecłipwi ,  który  dopiero  około  .r« 
997/  do  Krakowa  przybył.  Jak  od  strpojF 
zachodniej  kraje  zaodrzańakie  qowo  nav 
wrócone  cesarae,  prayłąaza|i  ^o  dyeaeayi 
mągdebnrskiej » .  tak  ziąów  okoliee  poło- 
dniowe  do  Hye^mKfi  pragskiej  Ijczono* 
Tan  był  atan  rzeęzy  ai  do  Aku  XDQO., 
w  którym  Otton  UŁ  .  caiiara  biakupa^wp 
krakowakie  ląfbndował  i  poddał  pod  awiai^ 
alinSą  władzę  metropolity  jgiMeinieńalMegow 
Wyprawiiy%  wprawdzie  łiistoi^f^.  rokiens 
wprzódy  Uskupa  krałuiwałdęgo  do  papieią 
po  koronę  dla  Bolesława  Cłirobrago,  leezy 
jak  ai  bi^rT^y  ^^  zgadzają  się  w  na^, 
zwisku.  posła,  tak  i  samo  poselstwo  kry* 
tyki  liiatorycznej  nie  wytrzyma. .  —  płuo^ 
gosz  prócz  lego,  iz  katedrę  krakowską  ka^ 
$ai  Alieszkowl  I,  zakładać,  wyniósł  j%  jo- 
saeke  na  godność  «ir«ył^«knpi49  dodaJ4i^e» 
ie  utraciłpt  tę  prorogatyifę^r,  ł060.  aa  asAr 
sów  Bolesława  śmiałego,  gdy  I«ampar$ 
Żula  obrany  arcybiskup. o  pałlipsz  wAay- 
mie  prosie  zaniecbał,'  Dawn^ysi  Jednako* 
woi  od  piugosza  piaarae  wsppmini^a.o 
niditórych  pasterzach  krakow^ich  pra#d 
Lampartem  Zolą  biskapami  ich  tylko  na** 
zy  wąją.  Sam  nawet  Długosz  innego  Lam* 
perta  V  który  od  Bolesława  Chrobrego  da 
Bzymn  miał  być  posiany,  biskapem  tylko 
^Inłiije^  Wreszcie  z  tegoi. samego  blu* 
gosza  moinaby  wnpsić,  ie  jąieli  kiedy 
było  arcybiskupstwo  w  Kralcowta,  to  za* 
pewne  być  poczęło  za  Kaźmierza  Ł,  l(ie* 
dy  ten  monarcha  Aarona,  opata  tynieckie*^ 
go  na  katedrę  krakowską  ^ynlpał.  Ten 
wkrótpe  po  swej  elekcyi  wyjechał. do  li^'* 
Ipnii,  gdzie  na  arcylyiskąpstwo  przez  Be* 
nedykta  IX.  poawięppny  został.  Zd^e  l^ę^ 
jednakowoż,'  ze  to  jego  wyniesienie  nie 
było  prawnemt  popąewai  Benedykt  1X«.' 
papiei,  zaajoaąy,  so  aw ago. złego  ^!i9Ą9^ 
jeiaeae  pcae4  obraniem  Aarona  1)845,  zło- 
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iyl  tyyl  i^apiefttwo  I  lobo  się  nwsse  ufAfAł 
powrócić  ńa  stolieę ,  jednak  }egb  f  wałlt^ 
wn«  wdii^raiiie  się  nl»  bfld  *fj$4y^^  |n^ijr« 
Jęta  la  Mnontesne,  Z  f  a^^  w  Rayaiia 
royd^^nia  mógł  Aaron  Karsysta^  i  ad 
BMiadykta  Intriua  atrzjAiawsfy  pośWi<^a-» 
nia  nasjnió  ai({  ndatalnym  ai^eybiaknpen, 
p«dali||^Jąa  iNid  śwą  meiropalią'  W6«y* 
atkia  polskie  biaknpilwa.  Na8fcp<?y  Be^ 
nadykla  na  papiestwo  nanawąaty  Wsaydlkie 
jago  azynności  aa  nieprawne  nie  tnnh- 
wali  takie  krakowakie^  areybickiipstwa 
,  i  J48w  netropalii,  a  tego  t^  powodtt  nło- 
■M^ł  ii^  t6]  godności  domagać  Łaińpert 
Znla  naetępea  Aarona.  Tanie  Dlngast 
mówi  dalój:  ie  Iwon,  Irisknp  krairowski 
«dał  się  r.  1229.  do  papieia  C^rsegrorsa  ŁX. 
a  prsywrócenia  arcybiskupi^  ^tednośei^ 
ktdr%  Znla  nifueit.  Nie  praysałoto  je^ 
dnak  do  ftltntktt,  bd  Iwon  wracając  w  pd^ 
^dróiy  umarł.  '  Rieca  do  prawdy  ppdo** 
faiale^a,  ia  Iwon  nie  dostojność  metro* 
poMtalną,  ale  ^Iko  pąłinss  otrsymai,  któ- 
ry teras  Msknpi  nawet  dye^syalUf  nossa| 
prsaa.ssćsególny  przywilej  papleaów. 

Katedra  krakowaka,  jak  jdi  powiadaie** 
Uśay,  wsftęła  swó)  pocsątek  na  Skałce, 
gdaie  Jesaeso  aa  eaasów  Mietoka  I.  ko^ 
adót  postawiono.  Władysław  HemiMi  do^* 
ptero  wystawił  kościół  n^  etM  S.  Wa- 
alawa  na  iim  nitejscn,  na  kiói^óm  ddś 
aioi  i  pny  nim  184  lianoników  ustanowił. 
Syn  i  następca  jego  Bolesław  Krsywousty 
roktr  1126.  kościół  ten  rospraestrtenił, 
mory  niskie  kościół  otacaąjące  podniói^ 
i  dwie  wieie  przytturowAł;  kosztowne 
spraęty  i  nacrynia  ofiarowała  duchownych 
pryy  tój  świątyni  licznemi  dochodami  upd-' 
aaiył.  R.  1212.  w  miesiącu  Lipcu  piortttf 
w  skarbiec  kościelny  uderzyła  poiar  prze* 
darł  się  wewnątrz  i  tamie  wiele  kosztó*- 
wnaiśei  i  ozdób,  dary  królów  f.znakomi- 
tych  w  nai^dzie  męlów  zniszczył.  Ten 
sem  pr^padek  zdarzył  się  powtórnie  r. 
laift.  R«  1230.  gdy  nakładem  Iwona,  bi« 
sknpa  krakowrt[iego  wicie  kościelną  oło- 
wie pokrywano,  węgiel  wypadł  ż  ogni^ 
ska,  w  ^  następnej  nocy  wybuchnął  poia- 
rem  i  w  fen  sposób  cnłkowity  kościół' tgO-> 
raal«  ifcdwo  a  fegd  nie«aezęścia  świąty- 
nia podiw%niętą  aostala,  gdy  znów  roku 
1806  dnia  8.  Mi^  wszczął  się  ogień  w  u* 
Ueybliako^ kościoła  tVW.  Świętych,  ztąd 
^Ąffiel  ognisty  siłą  wifttnt  na  dach  ko- 
aeiała  ^aaniesioi^  zniazaaył  zara«em  ka-^ 
teirę  i  aamek.    NtnMer,  biskup  kHikd- 


wiAii  rozrndł  stare  mury  i  ImdowęnowóJ 
całkiem  świątyni  z  ciosewe^  kaniaiiin 
rotpocsął,  Hr  taj  obsserfldści  i  katlałeio, 
}akfa  dotąd  spostrzegamy.  Dopomogli 
mu  dochodami  swemi  kapitsła'  I  Au^m*. 
wieństwo  biskupstwa  krakowskie^go.  €aia 
saś  dzieło  fokn  1330<  'ukończone  fostalo^ 
jak  świa4aay  napis  łaciński  nact  wielhieinl 
drawiami.  Staraniem  iCazinIietAfiMr.  świą- 
tynia ta  została  pokryta  miedaią,  ahb|^ 
eona  zdobyczami  z  wejdń  rasUickj  a^na^ 
w>at  otrzymała  l^zyi  zloty,  drbgisid  ka* 
mieniami  sadaony^  centany  10,000  zł.  dw*. 
caesnych.  Obok  monarchów  zajmują  go* 
dne  miejsca  biskupi  krakowscy,  którzy 
nidzapominali  o  katedrze  śwojój*  Zawi*. 
sza  Knro^ęeki,  Zbigniew  Ołeśnickf, 
Jan  PnaAiowski ;. Piotr  Tomicki,  Ptotr 
TyHcki,  Piotr  eembicki ,  który  r.  iOift 
dał  na  kościół  pokrycie,  oWo  bowiem 
przez  Kasimierza  W.  sprawionp  czy  o^ 
gień^  czyli  rdaa  zjadła,  Andra^J  i^zekl*. 
oki  i  Kaaimiera  Imbiedski,  który  wieię 
aegfarową  pracz  Traebiekiego  załoioną, 
gdy  ją  wicher  obaltt,  swoim  nnktadem 
UMOWO  wystawił  r.  1*^5.,  zasłhiyli  na 
imie  dobrodalcrjów  katedry  krakowskiej.^ 
dmkcfe  ten  szcaególntejsaym  rozkiMM 
rółni  ale  od  innych  domów  boiydl  W  Kra* 
kowi<^  Sklepienie  wielHego  chóru  wspio* 
m  się  na  10  filarach  ciosowych,,  a  od  pd^ 
łowy  zaczyna  się  tak  zwane  JA*esl]dterittm» 
które  podobne  fest  do  kościoła  w  kościele. 
Ma  Kraków  okazalsze  i  więksae  świątyń 
nie ,  lecz  iadna  i  nich  nie  mieści  W  aobio 
tyle  pamiątek,  a  ksiądz  Olechowski  w  mo; 
wio  swojój  do  Staniidawa  AUgnśta  ałd« 
śznió  powiedział  s  icj  gdyby  ni.e  było  M- 
stctt^i  pisanój  krajów  polskich,  ś^iafty  J^ 
i  marmury  w  większój  częśd  poznałby  ją 
dały;-  Ksiąda  Soltyk  a  samych  pomników 
i  napisów  tego  kościoła  dziełko  utwor^yh 
(Seriea  monnmenfomm  eccleslae  ttaćt^ 
Tl^nsis  Ab.  n9Sn).  Wapitaiąły  Irfelfcl  M<Ł 
tara  fundowany  przez  Zygmunta  t ,  ambo« 
na,  tron  biskupów,  stalla  kanoników  zAj. 
miyą  Presbiterynm.  '  P^ócz  Wielkiego  jeM 
ItiUyeh  25  ołtarzy.  Wszystkie ^ra^trid  mar^^ 
murowa.  Ozdobione  słtfkii;fch  -obcych  lińf 
krajowych  mistrzów  oUfikeM.  Ośmneśdd 
kaplio  zasługuje  na  śzczejfólniejszą  tttl^a- 
g^,  w  nich  albowiem  rtfwnfe  jak  i  ił' mu* 
raćh  samój  świątyni  hileszcaą  inę  wi^pai 
niałe  grobowce  I  póttiniki  daicwi^n^sfa 
króióWj  daiewlęclu  móiidMliln  i  Wielu  Mśśt* 
Biienifych   męiów;     Bo   ich   grobowych 
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mm'^ntiettk  i  ns^anowaiiiem  zostaje  prae* 
J^|r»J|(lóre,,aes  anioła  jaz  wiellcość,  jeaicae 
na  oim  wyeiska«  CUly  aaś  wspoiniMtu# 
«iB^irt|E|eli  doprowadailoby  aHjkftI  len  do 
aS«aDie«o^j  obBaerao4eiy  prieto  ograuicay- 
ny  uą  na  wylieseóiu  grobowe6«r  tylko 
hiatoryesnyeh  męiów,  —  P<^dłiig  ćwiada* 
^wa  kronikaray.  mftją  ta  apocaywać  cw|o« 
ki)  Bolesława  lY.K^aieriawego  (f  1173.)) 
Kaiimieraa  II*  Spravi:iedliwego  (f  1194.), 
i  Leaaka  Białego  (f  1227  )  Jednakie  mo- 
nafeboiwie  ei  iadnyek  ta  pomników  nie* 
mąiąi  podobno  snisaesaly  w  poiarae  r.  1306. 
I.  Kaplica  S.  Kryyia  leiy  po  pr^wćj  stro« 
nie  wielkick  drzwi  wckodowyeh,  ftindo- 
wiina.  pnes  królowę  Elżbietę  córkę  ee* 
aaraa  Albarta,  a  zonę  Kaaimiersa  Jagieł^ 
iońcayka.  Ifiegdyś  ta  kaplica  naaywafa 
alę  roską,  a  dotąd  na  sklepienia  j^J  w  po- 
śród staroiytnego  malowania  widaó  napisy 

.alowiuńskie.  Są  jesscse  dwa  oltarse,  które 
atę  odznaęifd^  wielką  starożytnością;,  jest 
grobowiec  Władysława  Jagiełły  (+  1434), 
a  cawwpnego  marmara  awiMiego  szwe- 
dakim^  bes  żadnego  napisu,  okryty  pic- 

t.kną  raelbą^  wzaiesiooy  r.  1524.  prsea  Zy- 
gmoUi  I.  ..TU  wierseha  grobowca  leży 
posąg /wonarchy,  mogący  aaćwiadeaye 
o  posnalęiyck  daleko,  si^kack  pięjinyeb 
w  krają  o^ssymrdalój  grobowiec  Kaai-i 
nieraa  V^*  Jagiellońcsyka  (f  1492.)  a  na* 
krapiaaego  porflrii,  równ^  jak  powyższy 
okiuialośea,  a  po9ąglem  królewskim  dłnta 
Wita  Stossa  Krnkowlanina.  Byl  on  a|- 
eem  13^  .dsieci,  s  których  czterech  synów 
było  królami,  piąty  był  bliski  godności 
P9|iieakiej ,  szósty  został  świętym ,  a  córki 
swiąakaipi  małieósluemi  spokrewniły  ana- 
caną  caęćó  Enropy  a  domem  jagięllońsktm. 
Obok  małżonka  swego  spoczywa  tn  także 

^  Blzbieta  ^  dooia  r.^dcoskiego ,  zona  Kazi- 
mierza IV.  — Jest  takie  pomnik  znafcomi- 
lój  wielkości  z  czarnego  marmuru  kąjeic* 
ąa  Sołtyką,  biskiipa  krakowskiego  amar- 
lego  17^.  ^^W  podziemnym  grobie  pod. 
tą  kaplicą  leiy  król  Micbal  Y^iśniowie- 
cki,  o  czóm  napis  na  kamienid  wnąjście 
do  ^robn  okrywajHiym  oanajnua.    II.  Ka- 

^plica  I^.  Panny  i>«traech  królów  inaczej 
kaplica  Rozyców;  tę  wystawił  Zawisza 
s  Knrozwęk,  biskup  krakowski  amarły  r, 
1380»,  apóiniój  praebudowal  ją  Kilip  Pft'* 
4iiew:8kiT'»  J^rócz  ionych  są  tu  ppmniki: 
teisoz  ,l?adiniewskięgo  zmarłego  r^l^'  I&71j 
9  posągiem  alabaiilrowym  i  napis  ku  par 


miąlee  k&  Jakóba  Oórakieg^,  kUMika 
katcjdry  krakow^iój  zaMrteipo  r.  '1586.^ 
sławpego  z  uauk.  i  wydawcy  wielu  daiol 
ucśooycli.  III*.  Kaplica  8aafirańeów  czyli 
Cepelia  Doitorum.  'Są  tu  napisy  pogro* 
bowe:  Jana  Foxa,  arehidyakona  kruków* 
sklego,  sekretarza  królewskiego  amarie^ 
go  r.  1636.  Mikołaja  Dobrocieskiegim  fca» 
uoaika  krakowskiego,  smarłego  ir.  HO^ 
Jakóba  STeymauowicaa ,  rektora  akadeiui 
krakowskiój  zmarłego  roku  16ti«  Pod  tą 
kaplicą  pochowany  jest  sławny  Blaci^ 
z  Miechowa ,  dziejopis  i  lekuną  Zygmunta  I« 
autor  dzieła:  CAronica  Pahnontm,  CriK^» 
1621.  IV.  Kapłica  Psaiterzystów,  pod  lył» 
Niepokolanego  Poczęcia  N«  Pandy,  takie 
Wazów  zwana.  Król  Zygmunt  III.  w  mii^ 
SCO  dawniejszej  rozpoczął  budowę  je^ 
z  ciosowego  kamienia  na  wzór  kaplicy  ju* 
giellońskiej ,  przeznaczając  nad'  nią  miejf 
sce  na  girób  swąj ,  oraz  małżonek  i  daieei^ 
swoich.  W  testamencie  prsekazał  jój  b€»* 
gate  apparaty  i  fundusz  20,000.  zł. ,  a  proca 
tego  zapisał  co  rok  3000.  a  sum  neapoii* 
tańskich,  dopókiby  fabryka  ukończoną 
nie  była.  Zamiisró  w  ojca  dopełnił  syn  jo- 
go Korol  Jan  Kazimiera  roku  1667.  bu- 
dpwy  dołcpńczył  i  na  utrzymianie  kapela- 
na  dochody  z  wsi  Mysławc^yci  500  A 
z  iup  wielickich  naznaczył.  .  8ciany  czar* 
nym  powleczone  matmurem,  (Smutkieas 
napełniają  i  mimowolnio  przypominają 
pierwszego  króla  tego  ssczf^u,  od  które- 
go zaczęło  się  pasmo  uieszczęsó  l^ąjo* 
wycb*  .  Łeią  tu  zwłoki  trzech  królów 
z  tej  rodziny:  Zygmunta  III  (f  1632.), 
liVładysiawa  rv.  (f  1648.)  ,  Jana  Kazimio- 
rza  (f  1672.)  i  ifik,  ion.  Ta<takze  spociy- 
ezywają  popioły  dwóch  jeszcze  synów 
Zygmunta  III.,  Jana  Albrycbta,  kardy- 
nała biskupa  krakowskiego  (-]-  1634) 
i  Karola  Ferdynanda ,  biskupa,  płocldego 
(-{-.  1665.).  V.  Kaplica  zygmuutowska, 
Ąorantystów,  pód  tyt.  Wulehowzięcia  Si. 
Panny.  K^aplica  ta  uąjwspaaialsza  i  nąj* 
kosztowniejsza  w  całej  Polsce  piękną 
mosięiąą  balustradą  zamknięta  powsze- 
chnie zwana  kaplicą  królewską ,  zygmuit- 
towską  tub  jagiellońską*  Załoiył  ją  Zy- 
gmunt I.  okojlo  r.  1520.  i  na  miejsce  gro- 
bowe dla  siebie  przeznaczył;  dokończyła 
zaś  córka' jego  Anna  Jagiellouka..  Budo- 
wa jest  z  ciosowego,  kamienia  w  ksatatoia 
czworoboku  prsea  architekta  Bartłomieja 
Floreutino  wykonana.  :Ną)piękoii^sa  Inmt- 
pauujet  w  ćalyiu'  roakladaie  i*ira 
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WflsystldM>  fltffMteli,  a  światło  paii^tąlM 
a  g4iry  Diawyniowaie  pięltny  dla  oka  •pra- 
wią tiki^..  Wewnąfra  sdoblą  ją  posą* 
gi  oMi  płaskorsaiby  a  aaerwoiiefco  mar- 
para ,  w  kopale  .miasseią  się  bogato  zfoK 
aone  orły  i  pogonie,  a  «ałą  prtealrtać 
j|rawaętrE|iyeh  j^^fśeiao  okrywa  Jiijpra- 
aowitsaa  raośiia  wioska  w  kamienia  do* 
wodaąoa  #  kaidi^J  ai^droliiiiejssej  sw^j 
aa^^śei  wiapospolUeico^  smakn  i  nadswycsaj* 
w^J  pilnośai  dłuta  artysty,  który,  okazale 
lo  Meto  krdlewakie  a  ohlabą  dla  siei^foy 
k  a  wwioeaaieiiiem  pamięci  fnndatorii  wy- 
koottł.  0aeh  artkwet  t^j  kaplicy  Jest  oso* 
Mhry  i  bardko  kotfztowDy,  miedzoiaoy 
w  karpiową  ioskę  tak  grabo  poziacaoy, 
do  anii  caas,  ani  ale  pory  jesteze  blasku 
^iigo  nie  praytoiiy.  filiarz  otwie/any 
mewnątira   eaiy  jest  srebrny,    małowanii 

'  jogo  wystawiające  różno  zdarzenia  z  pi- 
sma Ś.  rsadk^}  piękności,  kolory  ieb 
i  styl    odaaaeai^ą   wioską    szkołę.     Na- 

.  -gróbek  Zygmnata  I.  (f  IMS.*)  j»st  wprosi 
•itarsa  z  czerwonego  marmnm  szwedzkie- 
go ,  pięknój  rseaby ,  lecz  na  nim  posąg  tego 
I  króla  w  natnralaój  wielkości.     Na  gro- 

Mwcn  jesi  napis  łacińsld  tój  treści: 
JBy^mimt,  ^asiełio 
król  polski,  wielki  ksiąię  Htewski, 
Tatarów,    Wolocbów,    Rnsi,    Prusaków 

,  _     '  •  zwycięzca; 

ojciec  ojczyzny 

pod  tym  grobowcem  wspaniale  przez  siebie 

wzniesionym  spoczywa. 


Poniżej   tego  pomnika  jest   takiz 
Zygmunta  Augusta  zmarłego  r.  1572.  z  na*- 
pisem  następi^ącym :  : 

Zygnarantowl  Aaąastowl 

polskiemu  królowi,  wielkiemu  Litwy 
i  Sarmacyi  księciu  i  panu 
księciu  przenikliwemu  w  radzie,  ostrpinemu 
*  w  czynach,  , 

łagodnemu  w  obyczajach,  łaskaweian 
w  pożyciu, 
Anna,  infantka  polska, 
bratu  zasług  pełnemu   swoim  kosztem  po- 
łożyła i   wjasnemi  skropiła  Izami. 
(Porównaj  artykuł :  .Groby    króló w») 

Obok>  tych  .  pomników  apostracfa  .się 
troa  mi^mnrowy,  praad  którym  jest^  •po- 
mnik Arony  'Jagielloiiki  a  wyobraieniem 
)ó)  w  plaslcftrsećbio^  na^  naatępnjąays 

fiCygnanto  h  oórka,  ą  roiln  Jagiełióar 
«statnia49leiiias(  BatopregOf  wielkiego  króla, 
SłĘiro%ytmo9ci  Polskie- 


dMiolaa  wMoalca  róKg^iui,  pobate% 
w,  4f«osh  besiurólawiaek  agody  aęki^miąi 

wspiUnago  losu  śmiertelnych  pamiętna  . 
lott  grobowiee  popiołom  swym  wzniosła. 
W   eiągn  iyeia   całego    aijmęf*   chwalą  - 

wszyatluch  cnót  lirólewakieb. 
Tę   kaplicę   sloconym  dacliem    ozdobiła, 

uposażywszy^  ją  hojnie. 
Zgaaia  9.  ^^rarśiiia  r.  1506.,  wieku  awegtt 
7a»  a  wielkim  żalem  Zigmńiita  lUL^  c»- 
'      .  lago  królestwa. 

Ciała  tyah  królów  ^oasywatą  W  gao^ 
bie^d  kaplicą.  >  W  kaplicy  aaś  chowają 
1^7  oryginalne  królowej  Anny^  omis  ró».  ^ 
ino  jój  r^lioty  na  ołtarze.  Nad  drawiaiiil 
widaieć  się  dają -atarodawnego  malowania 
pprtrety  w  i»ai^  postaci  Zygmunta  1.  i  Au* 
oy  królowójv  w  nbioracb,  jalue  za  iy oia 
iMsiii  Tl  kaplica  N;  Panny  (Peaiteaty* 
araów).  Zaejitatfa  się  tą  nagroliek  Jana 
Konarskiego  am.  r.  15^.  i  Konstantego 
Felicyana^  Saąniawakiago  im.  r«  1732.  ^'- 
sknpów  krakows.  Yll.  kaplica  S.  Jana 
Cbracicićla,  Zadaika,  I(ościeleckich,  takie 
kaznodziej«ka ,  cała.  marmurem  wyłożoną. 
Nagrobek  JakubOs  Zadailca  biakup.  kral^ 
a».  r.  164i  VilL  kaplica  Ś.  Jędrzeja 
pnacsej  Bożego  aiala.  Znajduje  się  tu  gro* 
bowiea  króla  Jana  0)brasIjita  (f  1501). 
Blibiąta  arcy  •  kstęana^  anstryacką  matlUi 
jago  i  baat  król  Zygmunl  l«  położyli  mn 
lOB.ponnik  z  caerwoiiego  iMrianni  a  wy- 
obrsieaieiift-jego  w  wydMnój  płasAwraei- 
bie.  -*  Próea  innych  jest  In  jeszcze  na** 
grobek  Jana  Choińriciego  bisk.  krak.  am. 
a*  1538.  ^  N^apaaeciw.  tój  kaplicy  napo- 
t^ika^  się  okazały  grobowiec  a  czerwonego 
auirmaru  Kaatmieraa  Wgo  (f  1370)  bea 
(ładnego  napisa  otoczony  żelazną  kratą. 
Na  trumnie  eaworobocanój  a  kamienia  pod 
baicAchiaąem  na  IcolnaMiach  opartym  lecy 
Iposąg  togo  króla ,  wodHig  śwJadoctwm 
Długosza  a  podobiaastwaas.  twarzy  arobśo- 
1^.  IX.  kaplica  oiowtaiątek^  dawniej  M. 
Jana  £wangelisty«  Kaplicę  tę  dawaością 
•padła '  odaowił  r«  1522.  4Sylvester  Oz». 
aowaki  podkomoray  horomor,  a  póini^ 
Załuski  bisk.  krak.  I$ą  ^  poaniik  ^lana 
€^rota  bisk.  krak«  am.  r.  1842.,  nagrobek 
•a  poai^iem  Waleni.  I>ęblBŚIIego  kaazl#> 
laQ»  krahowakiegoy  tf  Ibfó)  nad  wni>- 
óclem  posąg  Andnceja  Załaskiego  Mak. 
Imk.  <ł.  1768).  Pray  tój  kaplicy  pocho- 
wany jest  ka.  Staa.  Bor^k,  dziekan  krak.  am. 
r.  1456*  Był  to  mąź  dobroczynny,  wi^Hi 
jaJmodnik,  Ibndaiar  dotąd  corocaala  ipo-  *' 
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Iiieraa«90  wsparei*  piMlfęsoego  fnres^«bo*^ 
głeli  ctndentew  snanego  pod  imienieiii 
Borkan.  X.  kaplica  S.  Tomassa  (trseeli 
krolófT).  Jest  la  pomnik  Piotra  Tomia?* 
kie^  bisk.  krak.  MmwatgB  podkanelersa 
Zygmanta  I.,  który  tę  kaplicę  fbodoiHił. 
(ł  1635).  XI.  kaplica  Ciborinni,  Mansyo* 
narska  bariUo  dawna,  poląesona  była  a  pa- 
łacem królanakim,  calcryą,  dotąd  jesscaie 
wownąirs  niej   będącą,    iwy  kle  królowie 

'  tu  naboześstwa  tfliichali*  Odnowiona  zoc  . 
siata  i  caamym  marmurem^  wysiana  ko* 
9atem  ka.  MTcjciecha  Serebryskiego  tniai^ 
fogo  ń  1649.  Jest  tu  wspaniały  pomnik 
Stefana  Batorego.  Posąg  Jeżący  natnral* 
B^J  wielkości  wsparty  na  łokcia  wysta- 
wia dobrać  trafiono  rysy  twarzy  króla  bo^ 
katera,  który  panowaniem  swojam  przo* 
ciągnął  jeszcze  iat  kilka  pomyślność  tkwi* 
taHenie  Polski.  Napia  łaciński  jest  naste* 
pnjącój  treści: 

'    St^^tteiiowi  natoremit, 
królowi    polskiemo   w  pokoja  iw  wojnie 
wielkiemu',    sprawiedliwemu,  poboinemu, 
szczęśliwemu  zwycięzcy  Inflant  i  Polocka 

''wybawcy  Anna  JagieI]onka,królowa  polska, 
najdostojniejszema  mężowi. 

Umarł  w  Grudniu  r.  1586.-)   panował   lat 
10,  miesięcy  7,  dni  12. 

Pod  tym  pomuiluem  a  dołu  mieści  m^ 
skromna  talblica  z  napisem  ku  pamiątce 
królowej  Blźbiety  trzeciej  s^ony  Wiady* 
alawa  Jagiełły,  córl^i  Ottona  Piłeckiego 
wojewody  sandomirskiego ,  wdowy  po 
l^ineentym  Granowakim ,  kasztelanie  na*> 
kielakim,  smarłej  roku  142tkv  Naprzeciąt, 
t^  kaplicy  w  tyla  wielkiego  ołtarza  stoi 
wspaniały  pomnik  a  czarnego  marmiwa 
króla  JanalU.  f^obiesluego,  zmarłego  r. 
1696.  Obok  tegoż  jest  równie  fl^kny 
M  ezantego  ibarmura  pomnik  króla  Micbala 
Korybuta  Wisniowieckiego  (f  1673)  aj»> 
go  portretem  iW  płaskorzeźbie  aliOiastro- 
wćj ,  oraz  iony  jego  J^Uonory  arcy-kaię- 
inój  anstryaakiój.  Ciała  saś  obn  ty^ 
królów  spoczywają  w  sklepje,  do  którego 
jest  wnijsciepraed  kaplicą  S.Kmyia.  XIŁ 
kapliea  Ś.Katarzynyr  którą  odnowił  i  przy- 
•adobił  ka.  Jerzy  Groebowski  kan.  krakow- 
aki  (ł  r*  16a9.).  .  Jest  ta  nagrobek  z  po- 
aągien  lezącym  Piotra  Gamrata  bisk.  kro- 
kowa. ,  a  nakonie<  arcybłs|inpa  gnieinień- 
akiego  zmarłego  r.  1545.,  któremu  ten  po- 
mik  królowa  Bona  wystawiła,  —  Z  t^ 
luyliey  wyaaediaay  nai^cseaiw  lakryat^i^ 


jest  pomnik  Aodraeja  Trsebickle^  Ińfk* 
krak.  znwrl^gor.  1679.9  «  pochowanego 
w  kościele  Ś.  Piotra,  ^  Ta  takie  'na,|da.- 
¥^-uieJ6ay  jest  pomnik  ezyii  kamienny  gro* 
bowiee  Władysława'  Łokifika  (f  IS33.)* 
W  posi^u  jego  na  wierzchu  grobowo* 
lezącym  i  innych  ozdobach,  lubo  poszeaer*. 
bipnych  zębem  czasu,  dotrwał  przecież  aa* 
bytek  ówczesnej  w  sztukach  prostotyjHjo* 
żeli  ten .  pomnik .'  ustępuje  w  okazaloaea  [ 
grobowcom  późniejszych  królów,  to  prsea 
'  swą  starożytność  jedna  dla  siebie, usza^ 
nowanie.  XUI.  kaplica  SS«  Kosma  i  9a* 
miana,  znajdują  się  tu  poniniki  Zabrsj^do*  ^ 
wskich  06oblii\ie:  Andrzeja  bisk.  krak* 
(ł  1560),  1  AUkołaja  wojewody  krak.  p«» 
miętnego  przez^  rokosz'  za  Zygmunta  III« 
XXV  kaplica  S.  ^Wawrzyńca  odnawionui 
przez  ks.  Stan.  Skarsaewskiago  zmarłego 
r.  1625.  XV.  kaplica  S  l^lacieja  fundo* 
wana  przez  Andrzeja  Lipskiego  bisk.  krak» 
zmarł.  r.  1631. ,  którego  tu  jest  pomnik 
i  drugi  Jana  Ałeicandra  Lipskiego,  lug^ 
dyoała  i  bjak.  krak.  zm.  r.  1746.  XVl. 
kaplica  P.  Maryi  śu^eihój,  gdzie  pomnik 
Samuela  Maciąjowskiego  bisk;  kr.  sm.  r« 
1550.  —  Pomiędzy  tą  i-  następną  kaplicą, 
jest  pomnik  Piotra  Boratyńskiego  kaszte- 
lana bełskiego  zmarłego  r.  1558.  pamię- 
tnego .  w  senacie  przeciwnika  Zy gmuaUi . 
Augusta  z  Barbarą  Radziwiłłówną.  XVII. 
Ićaplica  S.  Trójcy  fundowana  przez  królo- 
wę Zofią  księżniczka  k^owslią  czwartą 
małżonkę  Władysława  Jagiełły  zmarłą 
r.  1461.  Pomnik  jej  kamienny  niejeat  oka*» 
zały.  —  Jest  tu  takie  pomnik  Piotra  Ty* 
llckiego  bisk.  kr.  (f  1616.)  Przy  drzwiach 
wchodowych  jest  pomnik  bronzowy  Piotra 
Kmity,  marszałka  wielkjego  koron,  i  woj. 
krak.  zmarłego  r.  1505. ,  a  obok  niego  por- 
firowy ~  posąg  -  innego  Pfotra  Kmity ,  i^ 
same  godności  piastojc'\cego  zmarłego  roka 
1553.  XVIII,  kaplica  Ś.  SUnisława  wzno- , 
sisię.na  środku  kościoła.  Przecina  ona 
widok  i  zmniejsza  świątynię  i  ale  ponictwai 
budowa  katedry  niejest  regularna,  wielki 
ołtarz  niewpada  wprost  drzwi  wcbodowychy . 
kaplica  przeto  ac^ybienie  to  zasłania.  Zbn- 
dowana  początkowo  przez  Zygmunta  L 
ozdobioaa^  była  wielkim  kopatem  praea 
Marana '  Szyatkowokiego  bisk.  łurakowr. 
C1616^  —  16d0:),  który  na  ten  cel  wjrdia 
150,000  złt.  ówcaoaoyehi  Okryta  jeat  t^o- 
pnłą  wysloeaaą  wspaclą  aa  bfonzowych 
ałąpach  w  ognia  złoconych.  Ka  ołtarau 
anąjdaje  tią  śrebraa  tnuana  praawybomąi 
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liM:ie§^  biA.kpaic.  vohi0nmj  fCófi-ńAwUH^jt- 
wmą  'dlSf^i  gnjrwieit  wftząeą  pri esr  Icrólow^ 
filśl^i^h^  niiMti^ę  KasiDiiersa  W.  -prawioną 
4tew«d«i  zm  eóaów  J»ifem  Kitimilirztt  tm*- 

ttóoMonym  słoiEOile  są  inftśei  Ś.  SKaailił** 
WA.  Tułaj  sswii^sfoiia  była  €^fą^k^y 
k%órą  SoW«Bki  tia  Tftrkaefa  pod  WMntem 
^  «dtfbył«  Naokoło  koplic^y  w  filaraeh  pod* 
pfferająąydi  «kIepieoio  koćef^lne  i^  nn^ 
pprobki  9  popieipsiaiiif'  est«i»e«b  liSskapófr, 
jakotot  Piotra  G^bUkieirofW&7^,  ICalfc^ 
aiioKa  &vbień«kie^o  f  171^,  ^ana  Mała- 
€iiow8ki«^  f  1697.  i  Marcina  Szyszkowy 
okieifo^  i*  li90.  W  i^amy di  koścf «le  w  sl^- 
p*iaair  "n-tcftkieiro  ołtarza  ;spoezyf|ra  eialo 
fcrółowef  Jadwigi.  Sktomny  na  marnio> 
nt  napis  mięjsc«  to  wi«kiiznje,  któr«^b 
trośd  liunacsoira  brsaii  następnie: 

ludwika  węirierskiego  i  polskiego  kr^Ia 

'    »6ikm,  Kasłmferza   'Wielkiego    wnuczka, 

Mrjadysfawa  Jagiełły  4ona, 

zmarła  r..  p.  1399. 

'IPod  tyn»  kamieniem  czeka  dnia  ostatniego. 

Obok  Jadwigi  przed  wielkim  oI(ar2«*m 
jest  inny  jeszcze  grobowiec,  litórj  poświęcił 
^jgmuntl.  pamięci  brata  swego  kardynała^ 
bisląipa  kraliowskiego,  który  35  lat  prze- 
żywszy umarł  r.  1503,  !Xapis  położono  ła- 
ciński; ktdrj^  tak  się  tłumaczy: 
Tu  leży  Fryderyk, 
Kazimierza  Ijróla  świeliia  latorośl,  wysoka 
^  wie1kipgQ    domu  nadzieja. 

Swiętol)1iw  ością   byłby   stanął  na  najwyż- 
szym szczeblu*,  gdyby  przedwczesna  śmierć 
nie  wy  rwała  mu  tego   zaszczytu. 
^  -    ,  Lecz  gdy  ołirutny  los  tak  przeznaczył 
On  zniósł  śmierć  stale,  rzucił  świat  i  temz 
^  '  mieszka  *  pomiędzy  gwiazdańii. 

W  Presbiterium  pockowanjr  jest  kar- 
dyn^ł ,  biskup  krakowski  ^igniew  Olr- 
Huiiiski  bez  ittUnegą  pomoHca.  Ostatnim 
M  królów  polskich ,  który  w  tój  katedrze 
apoesywa,  jett  Fryder^^k  Angnst  l|.  amar* 
ij  rokn  1733. 

Hojnością  poboinyah  przodkó^rr  naszych 
npiaaioiiA^  ta  8wiąlyi»4  wielkie  niegdyś  po- 
niadata.  doehody.  Zn^kwaito  jej  l^gaetwa 
la  sprzętach  słotyoh  i  śi^ejiEnyeh  pomni^j'- 
•  atfly  ńę  iBOCJmie  przea  napady  aieprayja- 
eioi  i  prsei  oddanie  ich  na  vntQnek  ojeay- 
M>79  jak  np.  w  roku'  1794«'  Pomimo  to 
Miwiaó  jmoeze  jost  wainym  i  godnym  wt- 


^sia  ikartilee  koi^ielny  ammitwmfętri^u^ 
nowtttf  staroiytiiośił ,  'podaronku  kińMdw, 
,roboty  włMnoręcane^  nionatebiń;  iią]k0- 
aatowidejsaa  głowa  S<  Stanisława  oprawna 
w  słoto* i  drogieini  kamientami  wysadzona^ 
a  tak  eięika,  zó  ją  nnieśe  łmdno)  są  .kol- 
isto wnaappar^rtykośei^Ine,  kfełiehy,  inpa* 
atraniye ;  z  których  jedna  Zygauinta  IH. 
ma  być  roboty,  infhły  paradne,  miednioo,^ 
■i^ewfci,  krzyie  i  miedi^  tomi  jeden, 
który  Ka^mjars  W.  testapientem  katedrse 
aapisat.  ^i^'  Kapitnlarz,  w  którym  od  kilka 
jni  wieków  wsay^tlco  w  tym  samym  soa^|0 
^nądłcn,  teiu  sam  s^ół,-  te  krzesła,  ten 
krzyż.  -^^  SibliotsJca ,  a  osobliwie  arcbt- 
wnm  kapttuJy  zaslngaje  takie  na  wspo- 
mnionio,  albowiem  zamożna  jest  w  waiae 
dokamenta  i  różne  rekopisma.  ^  Wiei^ 
obok  zakrystyi  za  Andrzeja  Zebrzydo w* 
akiego  bask.  (1950.  —  1560.)  wystawioną 
adohi  największy  dzwon  w  eałój  Połs^ 
^ygmaalowskim  zwany,  którego  dźwięk 
wnroeayate  tytko  święta  wzywa  ^eszkań^ 
eów  Krakowa  do  świątyni,  lub  zwiastajf 
zgon  znamienitego  .męża  Przybrał  on 
Imię  fundatora  swego  Zygmunta  IV  którego 
takie  wyobrażenie  z  herinimi  Polski  i  Li- 
twy z  rokiem  152tt  na  sobie  nosi.  •  Jedna 
z  dwóch  lanych  w  ieź  ma  trzy  pomniejsze 
dzwony ,  śrebrnemi  dła  przyjemnego  dźwię- 
kn  zwane ^  jeden  z  nich  jest  ze  staroiyv 
tiij-m  napiaem.  --*  Pałac  bisknpów  krakow- 
'^  skieh  połlezye  można  do  nąjznakomitszyeh 
gmachów  miasta  tego.  Jest  obszerny^ 
ezofo  jego  stoi  przy  Franciszkańsłiiej  nli- 
ey,  tyl*  zaś  na  Wiśłoą  wyebodzi.  Kto  go 
początkowo  bttdowtfł,  nlewiademo>$  tyle  tyl- 
ko pewna,  ze  nległ  wielu  odmianom,  prze> 
trwsfl  niemało  smutnych  kotct  i  nieraz  jni 
był  z  grnzów  dobyty  i  jaltby  nanowo  sta- 
wiany. \ir  r.  ^647*  Piotr  Gębicici  bisknp 
krakowsiii  nadi^ł  mu  okazalszą  postać  i 
w  tej  przetrwał  blisko  półtora  wieku ,  ale 
w  czasie  zaburzeń  krajowych  nieledwio 
całkiem  opuszczony  potrzebował  zupeł- 
nego podniesienia,  któróm  r.  1798.  biskap^ 
tarski.  się  zajął.  Dzisiejszy  stan-  tf go^  p^  ' 
iacn  nowsi^ch  sięga  czasów<  ^  Bjsknp 
krakowski  pierwsze  mifjsce  dzierżył  pó 
arcybiskupie  lwowskim.  Wesił  tytuł  księ- 
cia siewiwakiego',.  Zbigniew  bowiem  bisk. 
roku  1443.  knpił  to  księstwo  od  Wacława^ 
księcia  eieazyńskiego  za  6000  grzywien' 
groszy  pri^kich.  Kapituła  składała  się 
z  siedmiu  prałatów  i  24  kanoników.  Mieli 
takie  miejsce  wstałaehs  ardudyakonowie 
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MMetofci  i  MwiehoBtoki,  pr«lMMiws  Usiś^i 
nrfeefiowck}  i  opat  kUtatomy  tjiMeeki 
Kapitała  wjrfoblla  sobU  «iMCsii|rBi  koscteoi 
hMą  z  Raymii  od  Ktomeiiea  XU.  papioia 
r.  1792.  na  wolito  nossettia  ordant  krsysa 
itotago,  n  kIdrjriD  się  snajdoja  a  jadit^ 
atrony  orael  białj  salaalrowany^.a  w  nin 
^Ś;  Slanialaw  a  alota  wyrobiboj,  aa  4rw> 
ęi^  tny  ketony  herb  kapitalny.  Order 
tMi  wisi^ia  l^ńenebn  atotyni.  Na  pograe^ 
bia  Ludwiki  zony  Jana  Kązimiaraa  zasza^ 
spór  niędzy  gniefiniaBskimi  i  krakoirskiau 
kanonikami  o  przadkowantc^  i  był  roa- 
'  trzygniony  w  ten  spondb,  azaby  w  proeen* 
ayi  po  ^raw^j  ręce  szli  g^ćnladsay ,  przy 
•łtarzowyeb  zaś  ebrz^daab,  które  aręybt- 
akop  sprawował  9  ażeby  ppałap*!  duebowne 
na  przemiany  sprawowali  prataei  ikano*- 
niay  obndwódi  kapituł.  Dyeeezya  krakow>> 
aka  rozciągrala  si^  di^wni^  nawojewódalwa 
krakowskie,  sandomirskię  i* lubelskie.  Mai^ 
dn  V.  papież  województwo  labaiakie  do 
biakups^a  chełmskiego  przyłączył,  ale 
Zbigniew  Olpśnicki  bisk.  krp^k.  zą  pomoeą 
eenatu  wyjedna!  <  ie  rozporządzenie  to  .»- 
ahylono.  Niejiidyś  sięgali  biskoid  kralcow* 
sey  nawet  Halieza  i  Kamieńca  Podobkieg^. 
Krakowskie  w  ojawództwo,  -— 
Tam,  gdzie  póiaiejsafe  województwo  kra- 
kowskie się  rozdągąlo  w  dawnych  ezasadi, 
leiata  prowineya  znana  pod  nazwiskiem 
Wielkiej  Chrobaeyi,  której  Kraków  był 
atolićą.  Łelewibl  twierdzi,  ze  prowineya 
4a  dopiero  od  Bolesława  Chrobrego  roku 
999.  do  Polski  przyłączona  została.  Zpó« 
działu  krajn  przez  Bolesława  i^rzywon^ 
atego  przy  księstwie  krakowskiem  utrzy- 
mała się  godność  naczelnictwa  nad  całą 
Polską.  Granice  pózniic^szego  województwa 
zaś  były ,  na  wschód :  wojewódlktwa  ruskie 
i  sitadomierskte ,  na  północ  sandonnrakte 
i  sieradzkie',  na  zachód  Sztąsk ,  na  poiu-* 
dnie  góry  karpackie  czy  li.  Tatry.  Ż  tych 
granic  województwo  utraciło  przy  pierw- 
szym podziale  Poł^Ki  wszystkie  ziemie  po 
frawó)  stronie  Wisły,  kióre  dd  Anstryi 
pod  nazwiskiem  Gajicyi  przyłączone  zo- 
zlały,  \irroku  1793.  zabrały  Pmssy  częśó 
po«Tiatn  Ulowsldego  od  wsi  Rudnika  nad 
granicą  szląską  poniłej  Częstochowy  mi 
do  miejsca,  gdzie  strumień  id^cy  od  Le* 
Iowa  do  Pilicy  wpada  $  w  roku  zaś  1799. 
p<MsoBtała  częśó  dostała  sięAaatryi.  Dzie- 
liło się  io  województwo  dawaiój  na  ośm 
powiatów,  to  jest:  krakowski,  sądecki, 
biecki,  pvaszowfriM,  książki,  cza^owaki, 


latowskj  i  saeztffaęeki.  Ttsykalęaliratekae- 
od  Szłąska  itabyte,  aiwsecioMkio^  asior* 
^kie  i  iiewrierskae  ^  oraz  ^ztaroalwo.  apiskia 
do  niego  ualoiały*  Herb  wa^wddatwiM 
orzeł-  biały-  ¥t  ziot^  koronie  w  iiola  csorw 
woaóm  z  złotą  przepoafcą  przaz  .'tfkrzydla^ 
l^natofów  krzaafowyah  li^^ło  to  ^N>Jo«' 
wódzi wo^  biricopa,  kaszMaaa^  wojeu^odę, 
krakowablego  J  kasztelana  woji^kiego^ 
kaaztelanów  powiatowych  t  aądeekiega,  biOi> 
cktego  i  oawioeimskilego.  Kasztelan  la«p 
kowski  przed  wojewodą  nunł  ańejace  wno>! 
aaaie,  czego  jedni  aa  przyczynę  naznaazi^ 
i^karbimira  wojewody  kirakowaktegio  boni 
przeęiw  BokaHiw«wi  Kraywonatemo,  inni 
zaó  ucieczką  z  pola  bitwy  jednego  z  w». 
jewodów  krakowakieh  aa  tegoż  kr^a. 
Jak  pierwsza  tak  i  drugie  abjja  ,grunlor 
wnie  Lengnieh,  a  w^gółe  przyczyna  nie^ 
wiadoma^ ,  Sejmiki  do  obierania  posłów  nn 
sejm  i  deputatów  na  tryirtinał  odbyiraty 
się  w  Proszowłcaeh..  Popis  ryaeraiwa  byc! 
wał  ipod  Kazimierzem  przy  Krakowin. 
Okolica,  dawnego  wcjewódctwa  krakow- 
skiego jest  nieledwie  z  całej  Połsid  naj- 
bogatsza w  ziemiopłody  wszelkiego  Toda»- 
jo.  Obfitnje  w  wszelk^ie  zboża,  osobliwjo 
w  pszenicę,  a  nieledwie  tai  sama  ziemia» 
która  tólnikowi'  obfi^  'wydaje  plony, 
w  wnętrznościach  swoicłi  kosztowne  kryje 
kruszce,  kopalnie  soli  i  marmurów.  Prze- 
cięta nakoniec  okoUeia  ta  róznemi  rzekanu^ 
jako  Wisłą,  Wartą,  Pilicą,  Rudawą,  So- 
lą, Białą,  Dunajem  i  Rabą,  wszelką  ma 
łatwość  spławiania  swych  płodów  do  mo- 
rza. E,  K, 

MiJf*€iMmĘyiee  m..  woje  w.  ruskióm 
w  ziemi  przemyslskiej  pomiędzy  Lwo* 
wem  i  Jarosławem. 

JKratmpBh^  jezioro  w  Wielkopol^ 
sce  około  Wałcza,  według  Długosza  trzy 
mile  długie,   a  ćwierć  mili  szerokie. 

MUf^mHmmf^m  m.  wojew.  raskiem  nad  > 
Sanem  o  p^łtory  mili  od  Przemyśla.  Zną}- 
dnje  się  tu  piękUy,  obszeniy  i  staroay^ 
tfiy  zamek,  który  się  w  dobrym  stunfis 
do  naszych  przeehow4ił  czasów.  Budowę 
jego  rozpoczął  Stanisław  Krasicki ,  kaazte- 
lan  pirzemysiski  rokQv  Ui92. ,  a  dokośezyi 
syn  jfgo  Afarein ,  wajew;  podolski  r.  19991. 
Zamek  ten  zbondowimy  jf  st~w  duiy  eawo-  . 
rogran  z  basztami,  otoczony  szerokim  ro^ 
wem  wodą  na^lnionym.  Przesironne  ko* 
ryla^e  prowadzą  do  izb  powięfcsaój'  ezę- 
iti  sklepionych,  po  ścianach  widać  po^ 
jpierzia  niomieekleh  eesarayt  królów,-  sin. 
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'  mpjiycli  o«śli»  wMe  liMg!^  JOilMy^Miirttk 

)  olmteów^    Wdawiiycliei^Ni^Ulk«.laró- 

'  Idw  poUkieli  odwMulo  t«0' sambie  >  jąkm 

'  Sricnwt  1I<«  WladjrftUw  IV.  i  Jjw  Ka- 

'    wmsMĘ^  .okoljey  p«lovr«e  lubili    ■ . 

nm  Wąifm^*wm*grmklcy  podolskiej  nad 
raoką  Staeaem.  \Nalmio  dąirniej  do  or- 
d^iMOjri  O8lro09klćj. 
.  MUrmWBtm  raęka,  także  Knna  ^waiia^ 
Utnę  '  aw ^  poaaątek  .na^  graaiey  woj^ 
wMjrtwa  labelak&ago  i  yodlaskiaprOf  nie* 
zatoko  Zbna^jna  wai  o  dwie  mile  od  Sie- 
'  dUee.  Płynie  pod  Międayraee,  Bialę  i  na 
mtiię  ponii^J  Braaśaia  litewskifigo  nakodU 
dn  B^fffl. 

Jgrawaaa  raaeaka  w  Kąjowskite^  kl4* 
,9m  pod  ^rlpoWm  wpada  do  Dniepru. 

JKt*Mtatf  Bt»  w  wt^aw*  braelawakidai 
im  aaebód  od  ^eaurowa  dąwni^.  pa^- 
4wójną  warownią-  nnmenione,  B.  itiól. 
•  w  Łntjrtt  JMU^e  praes  Koaakiiw.  Iieee 
Ka1ino«^aki,  kctoan  polojr  prajł^wesjr 
tataj  s  kilkn  tyeiącaiDi  Polaków .  miaate- 
Mko  odebEat/7(M0  oleprajrjaciól.  wjeią^ 
drndaj  w  aamilu  się  aamknęli^  lees  na- 
sajnlrs  dobycia  pnjesćm  aaów  dOO^  Ko- 
saków  wras  a  wodsem  ieh  Kieeaąieni  po- 
legło.   (Radaiwiłł  T.  II.  433) 

JBjTimme  aamek  dawaj  w  wojew*  pa- 
loekiem  niedaleko  raFoki  Obdli  Wystawi! 
ę^o  wras  a  wieln  innemi  Iwan  Waail^ias 
II.  ear  moskiewski  po  adfobycia  tój  oko- 
liey  aa  Zygmonta  Augnstii  w  celk  nmo- 
enienia  swego  pasoWalńa.  B.  1579*  gdy 
Stefiui  Batory  a  wojskiem  aiedl  pod  Po- 
loek,  Kosacy  litewscy  pod  dowddalwem 
Francissfca  Sako-  podstawiwssy  w  noey 
drabiny  sdobyli  miasto  i  aamek  wras, 
a  fego  aalogą  i  zapasem  zywnośei. 

MraimiH  m.  yr  wojew.   Inbelakiem 

, .     >  nad  rzecaką  IStmsią  ńa  poindoie  od  Urzf> 

dowa.    Miasto  to  było  niegdyś  fos8ą,m»> 

I        rera  i  basztami  obwarowane',   eo  łcosztem 

Jednego  prywatnega  nniasziuińea  4ego  miap 

sta  w  szesęśliwyek  jagiell^makleh  czaaaek 

taialo  być  srobionem.    Nosi  powiaraeho- 

mwM  dawnyieb 'miast  poleblehs  dają  się 

ta  widełek 'ślady  warownego  aamkn,  leea 

na  scezegdlną  zaalagnje    nwage  ^  bośeidł 

I       4  klasztor  kananHiaw  regniarttycb.     K4n 

I       Mśł  ten  starodytndj  arebiteklory  ealą  Ik- 

I  *     eyttę  ma  z  eiosowego  łcamienia.    W^  nini 

I       znajdują  się  grol^  Tenesyńskieb ,    daie- 

I       dsieśw  rilegdjrś  KiuisaEa,  a  międsy  inny- 


a4  ^wego  Jbndrai^  ■Teaaayśabiitg^f'  ^^ 
Je^iM^f  kalaki^r»»  l^^óry  poaligąe  w  M^ 
bolmie  lóadnal*  sobie  .aeaae^  »króleinvQr . 
sawadaiej  i  oiraymał  zezwolenia  jej  ąjąOf 
lecz  aekwylaay  od  P^cayl^^  i^a  moffi^n 
Baltyektam.  w.  Kapenłiadae  vr  niew«V 
nmarł.  Zwłoki  Jc«P  pasewiezjone  apo- 
eaywąją  w  Kraanikn.  Pami^e.  Jego^ania- 
eanił  awyni^ rymem  Jan  Ko^bano.Yiski,  *  ,.. 

JHraMcaote^ii  nc  w  ziemi  ebełmski^ 
nad  MTiopraem  od  Zaaiośfia  na  polndnia 
mil  tray«  Oaiedzietwa  Jiic^rdyś  słąwiiegę 
Jlana  Tamowakiągo.,  gdzie  ca«at«  oV9t 
sBkał«  Pod  miastem,  a  pray  lesie  z  ka- 
plicami stoi  klasztor  Doaunikanów^    ..    .^ 

JKrygtama»Ml<rJt  albo,  Krusnąlej^. 
U  pokoleii  ałowiańskiab  Iryia  wiara,  Jie 
.w  domaeb  po  dzinrack  mysaycb  niiawdcar 
Ją  Indzie  9d  macki  a  praynajianiej  psa^aol 
ttiewięksi  Tych  Indzi  nieuwazano  ai^  Pip 
ałego,  ani>  tez  za  lue.  dabrągo$  .mięli  j^ 
.dnak  nateiee  dó  klaaigr  duchów,  niektą- 
rpm  tylko  oaoboin  wid^ialiiycb*  Byli  aa- 
waae  składa,  pucknago,  pray  a  wóącie  nam- 
dawo  ubrani,  a  koniecznie  z  czerwouemi  ' 
eaapeczliami  i  WtystawiaiK»  ich  w-ogóla 
jako  miłyeb  dla  oka  i  dłą  tego  doataU 
inie  Krasnoladków^  esy  ii  pianych  »•• 
fyeb  ladai«  U  Prusaków  według  świado^ 
atnra  Bariknaelia  była  taliae  wiara;  o  pch 
diribnyck  dncliach,  łMócay  si^  nazywali 
BaretnlMmi.  O  Baratakack  aa  HarHuNh 
elm'  spółoeanego  SołMcskiamu  opowie* 
dały  lalłd,  jakoś  o.kraanolndkach  jesacaa 
I  dzisiąi  ałyssą  wsayatfcie  dzicei.  W  pa- 
BH^nikaeh  Paska  jest  i^ypowieaCf.  jakla 
akory  żołnierz  polski  w  Danii  pcayp»* 
Irsył  nią  ncscie  takiek  drobaiych  dn^ó«> 
ao  wychodzili  z  rozmaitych  zzezelin  izby. 

J.M. 

MUrti9nmt$oi  m.  i  -zamek   dawnie 
bardzo  obronie  w*  wujifw.  podolakióm  mif- 
ddy  rsekami  Stndaiennicą  i  Uaaycą. 
.     JMrmm%m§^m9.nk..i  aaa^  w  Kąjon^ 
aaeayśaie  nad  rsaką  Peeołą.  >  . 

JHraiaaaoadMe  m.  w  Maaowazn  w  zio- 
mil^eckanowski^  na  wackód  od  Praanyaaa* 

Jttraiaiaoalgl^  miasto  i  starostwo 
w  woJew.  mińskiem  prcy^  granicy  p^w. 
aaamiańsłt&egp. 

Jii<«Miair«i0a9  m,  dawniój  powialn- 
w«  w  ziemi  chełmafciój  nad  l^iepnam, 
który  apławnym  byó  pacayna.  Mkwto  to 
Jaal  dziełem  KaaiaNierza.  W.  Z  rozkaaa 
$egaf  króla  ^wykopaay  ta  aoatal  głęboki 
ataw^  obok.  którego  powatało  praednycśaie 
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MsU|  aEmńMńiHa  iiruie,  a  po  łr^f^ 
iitnrtiie,  tiś  «i€|}8ca  mi  Sfeaekoróir  ufam- 
dowano  s  kamiaoia  wiele  okssernych  ^ai*- 
i^liów,  urspAaiałą  cerkiew  1^  tamek  waro- 
uraif  <8lał  nad  Wiepneoi,  ginie  4ni  sCaj. 
lite  wejskowe).  Pierwsi  oiiesakańey  bjli 
powięk«t^j  caeM  Roeini,  przeto-  ^rod 
wyslawioay  pny  pięknym  sławie  wedlag 
swego   nartęesa   Krasnym   stawem   prse* 

.  swaN.  Od  poławianych  sad  In  karpi  mia* 
stootrsymało  sa  iierb  -dwie  ryby, 'jedna 
nad  dra^cą  w  praedwne  strony  obrócone. 
Kśtiuiers  W.  lakze  opasał  całe  miaslo 
gięboką  fossą,  oras  grnbym  i*  wysokim 
murem,  który  wieki  i' wsselbio  znisseaa- 
ńih  do  dstśi  dnia  prsetrwal;  '  R^lTa  >  1426. 
Władysław  Jagiełło  słanMwsay  nogę  na 
"polowania  w  Białowieij  diogo  leial  i  le- 
^yi  się  w  Krasnymstawie.  R.  1598.  król 
Ś^gmant  August  słoiyi  sjaad  po  Świąt- 
fckch ,  na  który  jednak  raalo  prsyby lo  pa- 
nów polskich,  a  tylko  się  upominali  prses 
posló%r,  aby  sjaad  był  w  Piotrkowie.  8te- 
Ikn  Batory  pnywilejem  ą-  roku  1578,  sa- 
bronił  żydom  osiadaó  w  mieście,  a  po-, 
swolił  na  prscdmieMach.  -  Zaesasów  bro- 
nilairsa,  ,€^wagnina     Krasnystaw   jCsscse 

,  byt  sBaesnem  i  całkieib  murowanem  mia- 
stem. W  roku  1588^  Maxyniilian ,  arcy- 
ksiąie  austryaeki ,  pretendent  korony  pol- 
skiej swycięiony  pod  Bycsyiią  przes 
Jana  Zamojskiego  został  •  osadzony  w  to* 
tejstyiB  zamku,  gdzie  pod,dosorem  Mar- 
ko Sobieskiego,  wojewody  lubelskiego, 
dziada  króla  Jana  rok.  cały  przesiedział. 
Dopiero  w  następnym  ^oko-  ua  sdmie^ 
warsaawskim  po  wielo  nałeganiack^  co* 
sarskiclrJ  Icsiąięcych  posłów,  a  szczegól- 
■iój  Hipolita  Aldobrandina  nuncyussa  pa- 
pieskiego został  uwolniony  z  obowiązkiem 
arsccsenpa  się  wszelkich  roszczeń,  ale 
gdy  posłowie  arcy księcia  prsy rzekli ,  a  sam 
zaprzysiągł,  król  Zygmunt  III.  odwiedził 
gd  w  Krasnymstawie ,  zkąd  Maxymilian' 
po  gościunem  pbiegnaniu  wypuszczony 
i  az  do  granicy  przez  Goślicktego  i  Ze-> 

,  brzydowskicgo  odprowadzony  został.  Na- 
próinoby  ktoś  dzisią}  szukał  szczątków 
^lego  sławnego  zamku i  juz  ich  niema, 
chpciai  wiele  innych  starożytnych  pozo- 
alsłb  rozwałia  (  rozebrany •  1823.  )^  —  Ka- 
tadra  cbełmska  przeniesiona  tu  jwstała 
aa  caasów  Kasimierza  Jagiellończyka 
przez  biskupa  JMacieja  ze  Starój  łiOnńły* 
Mieściła- aiępoaaątkowo  w  kościele  starą 
fiurą  swanym,   który  «tat  na  placu  praed 


lM»śef*ktt  jK^zńitflw,  a' po  oddalonia  ti^ 
sakonn  r.  1773.  kościót  Ich  przezilacróay 
•ostał  na  katedrę  i  stanowi  główną  mia* 
sta  osdobę  ,  wystawiony  byt  wraa  «  ko^ 
ległam  Jezuitów  przez  Fclixa  Kasimi^rsa 
Potockiego,  kasitelana  irndcowskiego^  aln*- 
roętę  krasnyslawskiego  i  ionę  jego  Krj* 
'  styną  k  Lubomirskich  "hetnianówn^  polaą 
koronną.  Budowany  jest  na  podobieństwo 
kościoła  Ś.  Piotra  w  Rzymie  i  nderan 
wspaniałością,  ogromem,  a  gastownem 
i  starannem  wykończeniem.  Szczególttiój 
odznaczają  się  ołtarz  wielki  i 'dwa  pobo- 
czne. Scisny  pokryte  są  małowidlami  al 
freseo,  skłepienaa  złocone  z  wizerdnlmmi 
i  sztnkateryą  gipsową,  Bodownictfym  tego 
gmachu  był  Jan  Huss.  —  Drugi  iMsoiołek 
na  starym  cmfiitarzu  aajęty  ^był  dawniój 
przez  bractwo  S.  Anny,  początkowo  pray 
.  Icatedrze  przez  Mikołaja  Swierskiego,  snf- 
flragana  cfaełmskiego  ustanowione,  r-  Cor- 
kiew  ruska  unicka  razem  a  miasteiU  sta- 
wiana, gmach  ogromny  z  kamienia  i  ce- 
gły w  styla  prostym  gotyckim  stoi  od 
wielu  Jat  pustkamii.  Kościółek  drennianjr 
Bonifratrów  fnftdacyi  Mikołaja  Swierskie- 
go suffragana  r.  1677.;  i  dwa  inne  je- 
szcze kościółki  godne  ^  wspomufcnfa.  -^ 
W  błiskoici  Krasnego  stawu  na  puszczy 
będącej, po  prawej  stronie  Wieprza  leży 
kościół  i  klasztor  ksks.  AugOstynów^  któ- 
rzy 4u  przez  Władysława  Jbokielka  osa- 
dzeni b>li. 

Mi^€$9w%y9UMUf  m.  na  Wołynin  na 
południe  od  Korca. 

JBLrm99%y99a%ĘfeH  m.  w.  wojew.  po- 
łocktem,    niedałeko    źródeł  #zeki  Czerei. 

jNLrsMOfMiiti  bog^ini  słowiańska,  ile 
się  doczytać  mo.ziia ,  czczona  przez  Mo- 
rawców.:  -  miała  świątynię  w  mieście  Bru- 
na wielkim  kosztem  wystawioną.  $am 
jej  posąg  przedstawiał  -nago  dziewicę  bar- 
dzo urodną;  w  oczach  jójt  malowały  się 
rozkosz  i  ponęta;  rozpuszczone  włosy  apa- 
^^y  J!^j  ^^  kołan,  a. głowę  zdobiła  koro- 
na myrtowa  przeplatana  różami ;  w  usta«h 
trzymała  bogini  różę  jeszcze  w  pączku 
zamknioaą,  w  lewój  ręce  kulę  wyraia* 
jącą  całe  niebo  ze  słońcem  i  ziemią  i  zmo* 
rzami,  «i  prawój  zaś  trzy  mała  jabłko  złote. 
Taki  posąg  stał  na  rydwanie  dwukotnymi^ 
który  para  łabędzi  i  para  gołębi  ciągnęły  •$ 
za  boginią  były  trzy  dąiowice  zatcuddion* 
podawaiiieuf  sobie  jabłka.  Niema  wątpli- 
wości ,  ze  to  była  prsesłowtańsaczona  We* 
nuą.    Jój  posąg  miał  byó  zaisscaony,  gdjy 
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J«c«o  dniach  ndottońo.  D,iS.|!  T 
'Ok..  1382,  Pic,  ,,,  poini^j  tji;^.  ! 
J.«..łto  k««iól  katolicki,  j*di  rli* 
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Wed^  Krobia  Jm^w?!  J^iflt?****  '^^ 
«iuacbówi  a  bi,kHS^!i-         '''*""'«*^ 
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•>«».  ^«V '.  mr^f  Jlli^,-''*  ««^. 

ko8ci«l«e  jak  j  ^^t  JT^^'*"*  ••»<♦  t«k 

if  ^  Marne.    Chwy«a«olehl«  i  Ł^*^**» 
^  *?**»^»»*.  aiywaao  bard.,  4o  ,»J*»^ 
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nfś.  Kro^ęe  mający  się  uklttitić  potrf* 
nien  być  śpmrj,  a'^  krótki,  imitezft  l^nr 
wskatbcii  ^kondmii,  s  głową  małą,  piersi 
m\ąiśty'eh,  baresfsty,  ^leni  gmbycb, 
tiójiC  nieifiałyeb,  paleów  tff ng^eh ,  pasnokef 
ostrycb ,  pierza  gęstef^  ,  gr^adkle/co  i  csar. 
iiiawe^;  frzrtktt  bystrego.  Kiedy  po 
rvriedseDin  lunyeb  został  się  tylko  jeden 
nH^gniaździe,  takiego  lowey  zowiąe  gnta- 
adowcem  mieli  za  najlepszegro ,  bo  się  iiaj-< 

.bardziej  obłaskawi!.  Krogulce  zaś,  eo 
s  nflatką  z  gałęzi  na  gałąź  jaz  przelaty- 
iw^aty ,  zwano  galęźAlłUiini.  Krogalee  sta-  • 
ro  złapana  był  trodny  do  ułożenia;  sa- 
mice ź  przerodzenia  swego  większe  le- 
pi^  się  układał:^.  BIłodego  krognles 
iyw^łotto   mięsem  z   ptaków   i   Jajeeznieą 

'smażoną,  a  rozdrobnioną  we  wodzie. 
Przed  nanką  krognica  zmorzono,  potom 
w  szopie  Itfb  dtodole  pogwizdując  wabio* 
no  do  pókarmn  na  ręee.  Jat  miał  byó 
«zy wany  w  polo ,  to  myślrwiee  nrasiał  gó 
dzień  i  noe  nosie  na  rękawicy  i  to  po  kn- 
ini,  młynie,  karczmie,  kiedy  grano,  pa- 
pierni, ^eby  ani  krognłecj  ani  myśliwteo 
nlespali.  Takiego  krogtalca  ^rzez  połln- 
dnfe  trzymano  w  eienin,  pdtÓmnakarmio- 

^  AÓ  i  piszczano  naprzód  nn  wróble  I  przc^ 
piorki,  na  którycb  się  zaprawiał;    Cboó 
niewielkie,  póitai^J  praytrzymy#al  nietyl- 
ko  kuropatwy,   kal^zki,  ale  i  cietrzewie. 
Kiedy  krognlec  >  eo  zlapa! ,    dostawał  za- 
WsKe^  główkę.'  Jak  sobie  na  bok  nteeial, 
lir  go: myśliwiec  przygwizdy wał ,  albo  ki- 
wając ręką  przywabiał.     Używano  go,  «: 
itwiaszeza  na  przepiórki  i  w  ten  sposób,  ie 
pnszczony  z  ręki  t  dzwonkami  n  nóg  przela* 
f^'wał  pole ,  a  myśliwiec  upatrzone  i  t  b<^ 
Jaźni    przytulone    przepiórki    kawałkiem 
siatki  na  paląku  przykrywał  i  do  tori)y 
ieiągał.   '  Z  krognlcem    trzeba  się   było 
obchodzić  bardzo  łagodnie ,  a  karmió  go 
MWsze  na  rę<^,  bo  z  przyrodzenia- Jest 
gniewłlwy  ,  mógł  sfę  długo  niedać  swabió, 
Hlbo  sobie  i  nazaWsze  ulecieć.    Kiedy  się 
krogulce    pierzyły,    to  j<*st>    tf    Mafen 

,  i  Kwietniu,  wtiedy  je  zamykano  do  kojen 
(sadza)  oplecionego  giętkłemi  witkami 
nnpfMeciW  słońca  i  dobrze  karmiono  pt»- 
^zeni  mięsem  i' jajecznicą. 
•«  Kiedy  krogulec  dostał  zapalenia  ze 
irtiytniój  pracy  na  łowack ,  to  mn  dla  le- 
karstwa dawanci  mięso  ptaszę  z  potłni«o- 
nasieniem  ogórkowem   albo  melono- 


we»5  kiedy.  cborOwał  z  naziębienia,    to 
^dostawał  lakiei  mięso  moczone  wcf  ^nfe 


te  szałwią,*  miątkwtą  i  majoranką.  Ma 
wiele  ekofób  «łably  krogidee,  s  nnwel 
i  na  podagrę ,  eo  sta^y  polscy  myAiwi 
wszystko  doktadnio  lęczyó  umitii.  J.  If* 
Mir^JImntka  m.  w  wojew.  gni^ńnieó*' 
skióm  pow.  nakielskim  na  drodze  a  Vi* 
ły  tfo  Złotowa.      . 

MLrmM  m.    na    Żmudzi    na  wsekódl 
6d  Rosien. 

MriM.    Dawniejsi  pisarze  ntrzymf^ą^ 
źe  pierwsi  krółowie  nie  byli  ograniczeni. 
O'  rządzie  przed   Mieszkiem  f.  i  o  rządsio 
tego  króln  niemamy  dostatecznych  podań. 
Biili^law  "Wielki  robił   wszystko  podług 
własnój  woli,  -ale  to  tylko  przez  sztukę, 
siłę  rozumu  i  przebiegłości ;  zaisiadywało 
zaś  przy  nim'  dwunastu  radzeów.    Pano- 
wanie Meszka  II.  liardzo  mało  ma  źródeł. 
O  Ka*imierzn  I.  także  niewiele  co  wilido- 
mo.     Bolesław  Szczodry  miat  prowadzió 
^lazne  berło,  ltVładysław  Hermanledwo 
znowu  cień  władzy' zachowywał,  Bolesław 
Krzywousty   dal  sfę  wodzić  duchownym. 
'W  podaiałnch   kraju   bisinipi  k^koWsey 
z  wojewodami  krakowskimi    stali  prawie 
obok  rozdrobnionych  Piastów.    Pb  spoje- 
niu irrólesIWa  Łokietek  i  Kazimierz  byli- 
dobrze  ograniczeni  radami  biskupów  i'prz»-  - 
dniejszyeh  szlaehty.    Na  obudwu  tych  kró- 
lach ciążyły  klątwy  kościelne.    W  przy- 
wilejach, które' wydawali,   odwołują  sf^ 
nu  przyzwolenie  przedniejszego  ryciTrstwu. 
Widzimy  zatćm,  źe  W  początitach  znajo- 
mej  nam    histbryi  narodu  raz  brał  górę 
niby  absolutyzm ,  potem  znowu  szło  <^gm« 
tticżenie    rządzącego  i   to    stósowirie  do 
jego  osobistości.     Śledząe  powody  ty«k 
zmian  trzęlmje  upatrywać  w  tćm,    ł« 
w  Polsce  nieustalHa    się  nigdy  lemieźć, 
ale  panował  allodyalism  <porówttaj  ten  ar- 
iyknł).    Z  iep^  punktu  zapatrując  aię  na 
królów    polskich  nwaimny  ich  tylko  na- 
ezelnikami  wojennymi^  rycerstwa.    Który 
tóź  król  chelał  mieć  posłuszeństwo,  ten 
prowadził  wojny  na  wszystkie  strony.    Zn- 
raz  moźnicjsi  gromadzili  się  koło  niego, 
zdobywali  bogactwa,  a  za  Piastó4r  i  j^^ioe 
^o  pracy.    Kto  niebył  posłuszny,  został 
sądzony  prawem  wojennćm  I  nikt  niemdgł 
ani  mruknąć,  bo  do  wojny  potrselm  naj- 
większćj    karńosei.     Wszyscy   krókiwie 
polscy    liiewojeniu  byli    bez  poszanown- 
nia,  bez  dochodów  i  ledwie  cieniem  wte- 
dzy.    Z  praw^  atoli  wszyscy  od  najftor- 
wszego  byli  dobrze   ograniczeni.     Siady 
ogranie^^nin  pominąwszy  dwuuaatn  mda- 


Digitized  by 


Google 


Kń 


—    543    — 


Kr. 


«^w  |kra|r  Bol^awii  Wiotkim  mmas 
wyittine  dopiero  cft^^l¥kidjrBlawiB  Hermana. 
Biograf  Śs  Ottona,  pisarz  z  XII.  ^ieka 
doao«r:   ce  Wiiidysiaw  H?rBMiii  nkśmif^ 

,  u^  BąjH^t  i«nić.  ze  ftioatrą  eefiar«ką  l>«a 
aea^l^ia  panów.  ,W  tym  eela  wiec 
< eolloąnmm)  odtp^^i  i  póswolenie  ttsy»- 
akat.  Ortlieb  heiiedylUya  kościoła  c«ri- 
lliltańftkiago  (Zirifaltaeh)  w  San^abii  >  któ- 
ry po  ^uaętci  Bołeafawa  Krayw^nstego 
był  w  Pplsoe  i  swą  padród  kracioteńko 
<ipiial,doiiosj,ie  wdowaSalómea,  która  była 
iOBą  Bolesława  Kraiy woostege ,  zwołała 
fia-walay-  wiea  ( eollaq«ii|pi  feaenile)  ay- 
nów  B«iH>iafa8  Bo^siawa  K^daicl^aeffrego 
i  MiMaka  IStarego  do  isęcsyey  ,i  radąiia 
a  Himi',  asy  ma  córko  dac  do  klasztoru, 
cay  ^a  mąa»  Cboc  eo  do  córki  jest  ta 
'Wamlanba^  tyłko  o  naradcie '  ze  aynani, 
-pntetiH  Kryraieaie  colhquivm  ganetigple 
fofkazule ,  )Be  do  rady  wifeój;  L^iele  wh 
lA^^iodzIc'  nHisłaio*    .. 

Kiedy  i^dzfeiiidsiój  wJSarppie  przez  or- 
gaiuaowaałe  Inuiośel  upadało  znaczcBie 
rycerskie  czyli  arystokratyczne  z '  korzy śidą 
dla  władzy  monarcbtczBój,  w  Polsce  prze- 
ciwnie ciągłe  postępowała  arystokracya, 
••^graniczenie  królów  wzrastało  rOk  aa 
nHticm.  Niestworzył  newój  zasady,  ale 
dopomógf  wolności  szlacheckiej  Ludwik, 
kiedy  chciał  jednej  z  córek  koronę  npe* 
•wttl^,  "W  Koi^zycach  mieście  węgierskióm 
T.  1374.-  zniósł  prawie  wszystkie  podatki  i 
tylico  porlidlttego  dwa  grosze  z  łanu  sobie 
Wj^mówił,  które  natoraloie  nie  szlabheic>  ale 
•hłóp  szlaclK»dKi  opłaead  mnsiał.  Lnd«rik 
przyrzekł  niedawać  urzędów  i  atflków  cu- 
dzoziemcom, ani  Idącym  z  rodu  pamąiącydi. 

«  BardzióJ  jeeacze  utwierdził  obyeaaj  ukła^ 
dania  aię  ze  sidachtą.  Władysław  Jagiełło 
przyrzekł  przyjąć  chrześciaastwo  ze  swym 
całym  .narodem,  państwa  ojczyste  do  PoU 
sfcl  przyłączyć,  prowincye  utracone  odźy* 
akać,  skarby  litewskie  do  korony  wnieść, 
l>Vllhelma  Rakuskiego  swoim  funduszem 
uspokptć.  «Fagielloóczyl(owie,  a  zwłaszcsa 
Kaźmierz  podczas  wypraw  pruskich  nie^ 
raz.ąwobody  i  wolnośd  szłacheokie  'Za- ; 
tvrie^dza]i ,  jak  w  każdym  zbiorze  praw 
można  się  dostatecznie  objaśnić.  Podo- 
bnież Zygmukt  I.,  żeby  jego  dziewięciole- 
tni syn  byl  obrany  I  ^koronowany,  przy- 
rzekł na  piśmie,  ze  Polacy  nie  będą  obo- 
'Wjązani  młodemu^  królowi  czynić  poslu- 

'  aaeństwa ,  dopókąd  nie  zaprzysięże  ńn  swo* ' 
*bód  i  prży^llei  nadanych  prz^z  dawniej- 
Słarokytnodci  Polskie. 


figryckkróliiwyfracząirssy  od  Kazimiaraa  ^« 
Tenże  Zygmunt  I.  warował  szlaclicie  zja«- 
zdy  po  maier^i  królewskićj  na .  obranie 
i  ogłoszenie  nowego  króla.  W  ogóle 
wszyst^  królowie  z  domu  jagiellońskiego 
przy  wstępie  na  iron  potwierdzali  jrzyaię- >^ 
gą  i  pismem  szlacheckie  swobody.  Po 
wygaśnieniu'  rodu  Jagiellonów  szlacłita 
arządziła  sobie  formę  obierania  królów* 
Ugody,,  które  kandydaci  do  tronów  pod-  ' 
pisywać  ranaieli,  dostały  iwzwisko  Poeta 
Conwenia  (  patrz  (en  artykei ).  Odtąd .  kaą- 
demu  z  panią}ącycb  za  granicą  i  kaidemu  . 
szlacheleowt  polskiemu  .wolno  było.  ubie- 
gać' aię  o  koronę.  Kandydat  Polak  bes 
względu,  z  jaMego  pochodził  rodu,  nazywał 
się  Piastem. .  Zaraz  po  Zygmuncie  Augu- 
ście życzyli  niektprfy^  Piasta  na.  króW 
atwo,  a  p9- ucieczce  Henifka^  gdy  się 
stronnictwa  pojednać  niemogły,  wjjfkzaa 
część  szlachty  doPtsatasię  skłaniała.  Któr 
^wie  MTcM  ś  Ji^n  III.  byli  z  A«»dowćj 
sźladity.    '-> 

Po  śmierci  Jana  JII»  r.  4696*  po  zet- 
•wanym  sejmie,  konwokacyjnym.  uchwalono 
podobno  za  wpływam  królów^,  a  na^ 
przełąorę  jój  własnemu  synowi,  aby,  za 
nieprzyjaciela^  ojczyzny  był  poczytany, 
ktokaiwleiE  z  Polaków  chciałby  zostać  kro- 
leiu.  Przeciwnie  znowu  tćj  •.  ustawie,  na 
sejmie  Eonwokacyjn^n/rw  173a  stanęło, 
aby  tyllco  rodowity  Polak  był  królem  Or 
brany.  Nareszcie  konstytucya  r.  1775« 
cłiciała  mieć  za  prawo  wieczyste,  aby 
tyfko  Piast  mógł  liyć  królem. 

W  czasach  najdawniejszych  król  było 
to  samo,  cp«  wóda..  Czasem  moża  zoslał 
obijany ,'  a  czasem  tći  był  narzucony. 
Królowie  I  ich  dzieci  od  początku  chcieli 
zaprowadzać  dziedzidwo  wjadzy  i  tronu., 
llnehowni  i  rycerze  świćżó' obsypani  ła* 
skaml  abezpieezając  dziedzictwo ^  nadanych, 
sobie  grantów  przyznawali  dal^dzictsKo' 
tronu ,  lecz  rycerze  z  pradziadów  zamożnr, 
pOt^ni  panowie  byli  najczęściej  za  obo- 
rMU.  W  ogóle  stało  się  obyczajem  przez 
używanie,  ale  bez. prawa,  bez  ustawy,  że 
ród  Piastów  uważano  za  dyna^ryą,  lecz 
z  rodu  naród  miał  4)rawo  pbi^rae  paim. 
Pozwalano  też  niekiedy  wszystkim  Pia- 
stom stanowić  jednego  nad  sobą  I  nad  Pol- ' 
ską.  Bolesław  Krzywousty  -prwz  testa^ 
ment  oddał  [władzę  temu,  cobędzie  w  rodzie 
najstarszy.  Duchowni  atoli  i  rycerze  zrii- 
cali  i  osadzali  książąt  podług  upodobania. . 
'Wi  rozdzielonych  kaięstwafih  po  ojcu  syn, 
65 
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ęo  Iwicie  teat,  s  wreaMia  bjr1»  JMMto, 
noeniejssf  oi^eJBOwal  wlads^.  Kasial^n 
l^.nle  praea  dcieilsieiYO,  •!•  prses  ohwt, 
jftk  i«riad€xyDJn||^«s,  JWAteł  króleo^  a  nie- 
fftiat  j«ftsexe  lat  aaterdziesUi  i.niepotrack 
4MKvał  bye  bes  iiadsiai  potomiwa,  kiedy 
faspola  s  panani  upawniifl  po  aobie  na- 
alępsiwo  ŁadirikowL  Ród  JagiaiJj  w  tjrai 
aaaijrai  aoatawał  atósBofcn,  to  i  Piastów. 
Praea  objesąj  awaiano  go  aa  dsiedaicso^, 
leei  ma  dsiedaictwa  nie  prajinawano, 
jakieś  obary  aachowywano,  Inlio  tylko 
i^.fadsie  pa«>tr  dachowoycb  i  •świeekicb. 
W  ogóle  daiedsietffo  trona  polikiego 
pierWasy  ras  wyrsekla  dopiero  konstyt*- 
^a  dw  Alaja  r«:  17dl^  Poraaeila  ona  pier* 
-wiaslek  narodowy ,  a  okKsykneła  fiinnę 
Mądn  angiaUkif^o  aa  port  bespiecseńaiwa. 
'Siesnono  wtedy  tej  wielkićj  sasady,  ie 
Ibma  i  istota,  jeśli  nienią}ą  jednego  wspól- 
nego pterwlasikn,  nientworsą  jesteetwa. 
'Wladsa,  królów  polskich  była  ogranićao-  ' 
na  intcressem  rycerstwa.  Kaidy  s^aeheic 
jniat  nlatwiany  prsyst^  do  osoby  kró- 
lewskiej; Jeieli  królowie,  oiedoanawali 
poslnsśeóstwa  od  panów ,  a  czasem  i  ea- 
lój  sslacbty ,  to  z»  to  wiasla  kasdy  icb 
roskas  wdrażały  aa  nąiświętsse  poleenie. 
I  cbloj^.  oglądał  się  na  krpla  jako  obroń- 
cę «  cbbó  go  w  niesem  niemógl  obronie.. 

Po  śmierci  Zygmunta  Aogusta  *we  wsay- 
stkieb  ^ekcyaeh  nwazano  na  to,  aby  król 
byl  koniecsnie  katolikiem  i  Stefan  Batory 
oras  Angnsi  11.  mnsieli  wprsód  wyrsec 
się^protestantysmu,  nim  koronę  otrzymali. 
Kiemoglo  tez  byó  inacsej  w  krąjn ,  w  kló- 
ryA  dncbowieństwo  katolickie  grało  tak 
.ważną  rolę  polityczną. 

Byia  w  dawniejszych    wiekach   wazę- 
daie  barbarzyńska  chciwość  na  pieniądze; 
pewnie  w  Polsce  nie  nig większa,  ale  je- 
dnak w  tym  stopnia ,  io  ją  dzisiaj  ledwie 
aobio  wystawić  nauemy.    Posłowie  zagra- 
'  niczni -zaleekli  różnych  ksiąiąt  do  tronfe, 
a  kaśdy  rozsypywał  złoto  pomiędzy  sa- 
dlnśonych  i  marnotrawnych  magnatów  ty- 
siącami ,  pomiędzy  niższych  stami  i  dzie- 
siątkami.   Brzydka  rzecz  ło  przekupstwo, 
alce  i  dziś  jg^sacze  w  Anglii  wybór  całon- 
'  ka    parlamentu    kosztąje    czasem,  milion 
,  słotych  naszych. 

Po  srsecsenin  się    troteu    przea  Jana 

^.Kazimierza  r.  1669.  stanęło  prawo,  aiehy 

^  krótein   obrany  do  śmierei  tron  posiadał, 

ani  mu  niawolno  było  o  ustąpienie  tra- 

.fciować.  >  Prawo  to  potwierdził  w  prsyałę- 


gaak  awoioli  hfM  lllahni  i  aojm  labeUł 
T.  1703*  Pmwp  giosawania  na  króia  midi 
waayscy  senatorowie  i  ralachta  w  ^«ranie 
I  Litwie  aras  pHjlĄpMomfth  prawineyaeh. 
SslacbU  wyprawiała  na  elefcoyą  po- 
aiów,  ale  prócz  tego  kaidy  mógł  Jechać 
i  głosować.  Jesscse  prtad  irharam  Heifh 
ryka  de  Yaloia •  chciał  senat,  aby  tylko 
iaby  sejmowe  obierały,  ale  aankał  podów- 
czas popnlamośei  pan  Zamejaki,  który 
był  tylko  .posłem  bełskiem  i  na  tćj  zaiM- 
dzie,  ze  kaidy  aslaehcie  musi  się  pti^ 
kładąc  do  obrony  ojeąysny,  ie.  to  nąjbar- 
dalej  re|Niblikaacki  jeat  sposób,. ie  i  Zy- 
gmunt I.  w  statucie  tak  mnieaMł ,.  udało 
mu  się  praeprzee  a  oklaskami  ehneaaeaw 
po  całym  narodsie,  aieby  kaidy  a^lac&cie 
osobiście  foógl  pasy  elekcyi  glosować- 
ZaaH^ski -zyskał  popularność,  ale  aaw»tł 
w^ta  porsądkowi  i  rosnmowi  w  sA^ 
kcyi.  Otworaono  pole  do  obrady  tłumo- 
wi tak  licznemu ,  jak  chyba  tylłco  w  ftajr- 
mie  mógł  ak^  niegdyś  abiarać.  Tym  ąp»- 
sobem  podkopano  nąipiękniejazą  inaliyl«- 
4^ą  narodową. 

Wojsko  oienaleialo  do  obierania  krplo, 
ale  kaidy  iołiiierz  azlafbcjc  .niógl  wai%ć 
poawolenie  od  komendy  i  jako  cywiląy 
atanąe  na  elekoyi  do  glm^wania  ze  sw^ 
jem  województwem.  Tak  uchwaliły  .  koih 
stytucye  r.  1692.  1648.  Ij669.  1674.  Miasta 
znaczniejsze,  to  jest:^  ICrsków,  Poznań,^ 
Wifno,  Lublin,  Warszawa,  Gdańsk  i  To- 
ruń miały  w  elekcyi  gN>s  pmea  posłów ; 
na  Stanisława  Augusta  vsasscsycono  tern 
pm^wem^  i  Kamieniec  Podokki.  Aliści 
salachtti^był  tak  wyniesiony,  iomijNiacaa- 
niu  s.  nim,  ani  do  rady  ńalea(»ć  nif śmiał 
,i  ztąd  teif  glos  miejski  był  tylko  paaiiątką 
szczęśliwszych  czasów,  ale  nie  iadnów 
prawem. 

Dawniejssemi  czasy  obierania  .  esyli 
usnawania  królów  odprawiały  się  aa  awy- 
eząj  w  Krakowie,  bo  to  było  nąjczęaoiój 
mifuace  zjazdów.  Przy  końcu  panowania 
Zygmunta  Warszawę  na  sąjmy  wysua-' 
caono;  jni  i  królowie  jod  tem  miastom, 
bywali  obierani  w  poln,  boć  do  budynku 
jednego  niepodobna  było  tyle  tjM^y 
sslacbty  pomieścić.  W  roku  1373.  Litwa 
zalecała  do  elekcyi  miastccsko  Parcaow, 
ie  w  środku  między  koroną,  a  wpelklóni 
księstwem  leżało. 

,  Jednakisi  ua  elelfcyą  Henpykja  <  pole 
.u  wioski  Kamieni  pod  War&sawą  wjtana- 
^QUO..  Późniejsi  i¥szyscy  królowio  9^4«s 


Digitizedby 


Google, 


Kr. 


&ł§ 


Kr. 


At^lposlA  III.  oirrmiyni  lif  K  W  p«}a  mię* 
dsy  Wnnaatrą  i  Wolą  i  ażeby  CaiB  sa* 
wwe  odprawiaJj  «ię  elekcye^  praWami 
Wrnaiona.'  <  Wreszeie  becpieeceństwo  p<^a 
i^^keyjnego  moeoo  było  obwarowa&fl,  a jB'- 
dącyon  na  obrasie  krdla  nf^asytraly  pra* 
wa,  aby  się  spbkojaia  caiphowaii  i  wstffy*  ' 
laali  od  caynieilia  krsywd  po  ^Togacb. 
Mgina  się  jednakie  doesytae  w  Pamię- 
tnika eh  Jana  Paska^  kiórych  xa dsie- 
ia  smysloae  uwaiiie  się  nle^adai^  ze  %ły* 

.    pray  ełakeyl  gwaity  i  ilawet  międlmy  se* 

\  naliM*ów  pMy  i^tole  sledsącyefa  strzelano 
i  sam  pryińas  ipatFcał,  esy  nie  ma  grdste 
wyeelawaaej  riiśnifry-i  a  holeśicią  oglassał 
Itfóletn  nie  tego,  kiócettn  zyasyK  alet  tęgo, 
bldfWjg^  okiwykiwaia  salaektar  j|(Miiźer« 
am  o^;oborse  Jiróia.i  o  4»bejiH>wa4Mt.  rsą*' 
'dów  pairs  pod  artykniami /E-I^cya 
i^JCoronaeya).  Dopiero  od  koronatyi 
ksńl  panowaa  saesynai  i .  w  prawa  oi^e- 

_  stata  węlwdsłi. 

.Kny  V  osobie  swoj^  stane^lpii  tak 
SKl^ny  stan  pierwszy,  w  którym  to  wzglę* 
daia.seiial  by  i  drugim,  a  ryeer^wo  ezyli 
ssiaebta  traeetm  stanem.  Sam  lyUco  król 
miał  prawo  prsea  aniwefMy  awo^yiiaa 
tskfcejmy.ordynaryjne,  to  jest,  iBwyczaj- 
■e,  które  eo  dwa  lata  bywały ,  jak  i  sej- 
my ^  ekstcaopdynaryjn^  etyli  nadzwyeaajn^. 
Od  Ti  177&.  stanęło,  aby  rada  niensti^ąea 
aiiaM  woli.  króla  miała  <ak%t  to^  prawo/ 
W  fMiSiadania  atoli  tego  prMra  sostawiili 
sawsae  kr«^wte  polsey  i  aadwer^ae  go 
wigdy  «ep«a«^liili.  W  poesątkaeta  pano- 
wania ZygiUanUAngo^ta,  gdy  po  sptłalym 
pierwasym  seJoMa^otffkowikłtt^tsalaehta 
dtomageła-  się  drogi^d ,  a  %krói  a  jego 
sl^iaeniem  Ociągał  sfę^  prymas  l>sierskow« 
akigrorii,  ie  ssm  awoła  staby,  ide  je^ 
dpwk  dat  pokój.  flaZygmBntaiII..]iiaiegami. 
nfk  prymasa  Bernarda  Blaciojewsltiego, 
ażeby  wydał  ttniwersały  •  ale^odpowiedsial,! 
ze  to  króla, ^  a  nie  jego  prerogatywa*: 
Pad  Aognstem  IŁ  Badsiejowaki,  prymia. 
iwoiał  naprzód  radę  senatn ,,  a  pótte 
,  i  sejm)  ale  późniąj  aganiono  te'ą]asdy 
I  apkajsem  ątamowano. 

Kietylko .  indne  obrady 'pobliesne  bei 
roakaan  króla  sblerae  się  niemlaly,  ale. 
bylo^^asadą,  it  bes  mego  nezyniona;  u- 
chwala  -nie  ma  moey<  6dy  Jan  Kazi- 
mierz cl^orował  r.  1652.  w  pałaen  njasdow- 

.  skłm  pad  W^arszawą,  stany  odbywały 
wstęp  vda  narad  w  tymie  pidaen.  Mar* 
sMek  przedstawiał  rzeczy  leiącemn  kró- 


'  Umi  w  łódkn,  a  kanel^rs  przekłada!  mm^ 
infe  m  królewskiego  roakazn.  •  fif»el»rav 
dowawzzy  w  zamku  warsz^wsldni  fnf^ 
były  stany  Wowu  do  pąłacn  ojazdowskiei* 
go  4  lam  dopiero  w  bbecnośei  króla  uzna- 
wszy swojei  nd|W«ly  sejm  zaboóezy^* 
^  Król  polski  miał  nieraz  wiele  do  atto» 
szenia  od  wielkich  panów,  którzy  się  cza* 
sem  w.  jego  prywatne  siostinki  mięszaU^  - 
na  sejmie  nązezypliwe.  przy  mówki  czynili 
i  prawie  jb  dumą  wiględem  tego ,  k^re* 
go  uznawali  za  pana,  występować  zwykli/ 

.Niłszy  zaś  4ttd  i^zaaował   bardziój  króla- 
uli  .w  którymkolwiek  innym  narodzie -»* 
może  dla  tego,  za  wspóSnycb  miął  z  nim 
prześladowców.     Ile    razy    obrazę    króla 
razgloszono  i  pod    sąd    oddano,    zawsze 
większość  byta  za  królem^    Wszelki  ^^a-r  / 
mach    na    życie    królewskie'    był'  zawsze 
śmiercią  karany.    Króla^awaiano  niejako 
za  niesmiiHelnego ,  bo  dopiero ,  gdy*  nsh 
stępca   był    zamianowany   i   koronowany  ,  . 
godziło  się   chować   zwłoki  poprzednika.  . 
Obyczaju  iej^  przebija  się  ślad  juz  przy     . 
śmierci  Kazimierza  W.  ^ 

Tytuł  królewski  wsmstal  razem  z  krąlem^ 
Ostatni  król  Stanisław  August  pisał  się.4  ' 
król  polski,  wielki  książę  litewski  j  ruski, 
pruski,  mazowiecki,  zmudzki^  kijowski, 
woł|ttskł,  podolski,  ii^bknlski,  smełeaski, 
siewierski 5  cz)Mmi#cbow8ki*  Ilawaiej  po' 
tylaiach  księstw  dodawali  królowie  Bzie- 
dzic,  ale  szlachta  dla  utrtymaaia  prawą,  s 
elekcyi  po  śmierci  JSygpnnnta  Augusta 
praeparła,  aby  to  na- zawsze  ostało. 

Polski  skarb ^  królewski  nie  był  od- 
daieiny  od  skarbn.  rzpltój  i  razem  dostar* 
esal  na  potnaeby  dworu  i  kaąjowef  póki 
lupy  z  wojen  i  podatki  znacząc,  fk  49bra' 
królewskie  w  starosinia  niezaniienwiio». 
tak  długo  król  miał  znaczne  dochody^ 
Jakieby  one  Ifyły  po  -  zredadiowimiii  na 
dziaiiąissą  monetę,  nawet  w  p^źaiejszy^ 
eaasącb  tego  wykryć  ni^aioina. 

Ża  Zygmunta  JII»  Jiitwa  wyznaczyła 
na  ęióŁ  królewski  ekonomie :  grodziską 
szMrelską,  brzeską,  kobrzyńską^  olitslf^ą, 
mohilewską,  oraz  dochody  z  cla/  W  ko- 
ronie zaś'  na  sejmie  r.  1|90«  wyznaczono 
dla  króla  wielkie  rządy  krakowskie,  zupy 
solne  krakowskie  i  ruskie^  miny  olkuskie; 
eklmomie:  sandomirską,  samborską,  mai- 
barską,  rogoaińską  i  tczewską ;  clą  koronne 
i  /nride;  todziei  docho^dy  z  miast  Crdań- 
ską,  j^lbiąga  i  Rygi  Prócz  tego.pozo- 
stidy  królciwi  ^rski  z  maunic  i  <qąttoty  za     ^ 
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podwody.  Te  doeluMly  irwly  ai  do  rolni 
17^%  ^dćiiie)  Staiiisifiw  An^tt  s  od|i»> 
daniem  prowiaeyj  iiboiał  coraz  ;l»ardałej, 
ta  mu  sejm  4  miliony  roesnie  Yrysnaesyi. 
^       .  J,  M. 

MUriie%09Cf^  MiireuMmŁ  O  królew^ 
akito  polomstwio  powiedfzi^liśmjr  w  od-i 
dzielnym  artykule;  co  się  tyczy  daUzyck 
icrewnycii  Łudvrik  przyrzekł  r.  1374.  przy* 
tvił^eita  koszyckim  piedawać  urzędów  i 
zamkdw  idącym  z  rodu  pannjącb ,  ale ,  ze 
w^zlo  w  okycza)^,  ii  królewscy  krewni 
Bwazani  byli  za  równych  obywateli  dra- 
bim i  gdy  ze  swego  urodzenia  niemi^li 
ciągnął^  korzyści,  przeto  dopuszczano,  aby 
na  urodzeniu  także  nictracili  i  równie  jak 
dradzy  panowie  mogli  miee  urz|cdy  i  sta- 

'  rostwa.  Z  tego  względu  dalszym  krewnym 
królewskim  mogło  w  Polsce  byc  lepiej  nii 
królewicóm,.  lubo<?  i  względem  tyeb  ^al 
si^l^obie  wyjątek*  •«/.  ^.    - 

JKrófeer«Mefff  €»fo«H«M?o  zawsze 
staib  pod  opieką  całego  narodu.  Qd  cza* 
sów  najdawniejszych  odbierało  m^lepsze 

'  wychowanie ,  ale ,  pod  pewnyifi  względem 
ciidi^oziemskie.  Czj^tamy  w  kronice  kla- 
sztoru benedyktyńskiego  Zwifaltaeh  w 
SżWabii,  ze  około  r.  1139.  było  lam  na 
wychowania  potomstwo  ksiąięcia  polskie- 
go ,  to  Jest !  Bolesław  Krzywoustego.  IJJLió- 
dzl.  książęta  miewali  ochmistrzów  (poeda- 
gogtts).  Dzieje  spomiuają  o  Skarbimirzn 
wojewodzie  krakowskim  przy  Bolesławie 
Krzywoustym*  Ochmistrze  ci  niebyli  j»-* 
doakze  ludźmi  naukowymi »  ale  tylko  ry* 
eerzami  i  zapewne  sztuki  wojennej  nau- 
ezycielami.  Za  Jagiellonów  napotykamy 
znakomitych  literatów  nauczycielami  9  i^^ 
Kalltraacha  Buonacorsi  i  historyka  Diiłgo* 
sza.  Ptastowiedla  utwierdzenia  dziedzictwa 
swbieh  synów  do  spraw  narodowych  'mie- 
szali. Jwi  Bolesław  Wielrfl  przyciągał  ^o 
traktatu  z  cesarzem  swego  syna  Mieszka  I.- 
Jagiellonowie  ewoieh  synów  osadzali  «• 
państwach  sąsiednich  W^ęgier  i  Czech, 
Zygmunt  III.  n»  tronie  moskiewskim.  Po- 
tinnstwo  królewskie  uiywale  Uyiułn  Naj* 
jaśniejszych  Ittb^  Wasza  Królowi- 
ezowska  TUŁoie.  Królowie  pospoUeie- 
zostawiali  swym  dzieeicom  prywatny  ma-^ 
jąłek.  August  II.  i  III.  zaręczyli,  ze  ich 
potomstwo  obejdzie  się  bez  poiyoey  kraju. 
Z  tern  wszystkiem  konstytucya  r.  1?68.  sy* 
nom  Augusta  III^  przyznała  kaidenm  ^po 
12,600  czerwonych  złotych  rocznie,  a  pó- 
źniej zmłejszyła  do  140,000  złotych  poMc. 


Niemcu  Mlewieiowie  nab^waó  dAbr 
ziemskich,  ale  je  mogli  przyjąć  od  rpli^, 
a- w  tym  razie  musieli  rpłtój  ,i  królawiwy  . 
Inmywae  przysięgę  na  wiemośe.  Króle- 
wiczowie  na  sejmie  mogli  zasiadaó-^ohok 
tronu.  Władysław  IV.  jako  królewies  do- 
wodził' wojsku,  ale  z  zastrzeżeniem^  ze 
to  niema  uwłaczać  władzy  hetmańskiej* 
Dwaj  drudzy  synawie  Zygmunta  III-  byli 
biskupami  i  senatorami.  Potomstwo  kró- 
levH|kie  z  dóbr  odpowiadało  w  sądach  wła- 
ściwych, z  osobistych  zaś  spraw  tylko 
przed  królem  i  sejmejit.  W  herbie  uży- 
wały dzieci  królewskie  takie  orla  i  po< 
goni.  Królewny  ^musiał  król  swojem  ma- 
jątkiem zaopatrywać  i  wyposaząej  J,  M. 
'  IBprffrtrtec.  'Długosz  nazywa  Kró^ 
lówgro49  Regiomons^ii^ttig^frfi,  ą  pó  Ja- 
romir INng^t^crg,  po/ litewsku  £r«r«lae!c»«gr^ 
najznaezniejsze  i  taajhandlowńiejssa  mineto 
w  Prusach  $  naleialo  dawniej  do  zwiąlsicH 
banzeatyckiego,  było  stolicą  książąt  pro- 
Kkich,  leży  w  nierównój  okolicy  nad  rze- 
ką Pregel  o  milę  od  jój  ujścia  doFrijidie- 
Hafftt.-  Obwiedziony  'jeal  wałami,  labo 
od  dawnego  czasn  w  bezbronny  nr  poso- 
staje  sianie.  Budowa  domóiii''  powiększój 
ezęśei  staroświecka  i  uHee  is^akłe.— Kró- 
lewiec składa  się  a»  trkeeh  miast,  to  jeatf 
sjarego  miasta,  Ł6benicht  iKuipawy. 

Stare  miasto  wzięło  swój  początek 
w  środka  13go  wieku.  Qiy  król  cienki 
attogar  czyli  Przemysław  III.  pi^był 
Krzyżakom  na  pomoc  przeciw ^"^abaUpm 
(roku  12&4.)  Krzylacy  dla  «graiitow|UHa 
i^ój  w-ładcy  za  radą  tego  krtia  womelę- 
pnym  zaraz  roku  zamek  obronny  aia^wzgór- 
ko  ,vna- którym  póiniej  byt  ksii^ęcyogiród, 
założyli,  a.  na  cześć  i  pamiątkę  Braomy- 
sława Kingsberg,  to  jest:  Królowym  ^nol-^ 
dem  czyli  Królewoem  'nisz wali.  PraiiMy 
zaś  dawali  laii  iiezwt8lD»  Tuwangste.  Pr^ 
tym  zamku  hltskó  kościoła  Ś.  Mikoiajat 
gdzie  dzisiaj  jest  przedmieście  Steindamm 
ziwaiie,:  zaiozoiio  miasto  około  r9kń  1S60. 
Bfiedobrse  było  obwarowane.  1  spalin  je 
wkrótce  Sambilowie^  porabowawszy  .1  wy- 
biwszy wszystkich  mieso^aie^w.  Po  tym 
wypadku  przeniesioua  miasta  r.  1264.  w  io 
nriejsee,  •gda|e  dzisiaj  leży  1^1%  miasto. 
Zamełr  takae ,  w  tenezas  pewnie  •  odebrał, 
dżisiejssą  swą  posadę  liUmaaniony^tfostab 
podvi?ójńym  iliurem  t  dziewtęein.mezami. 
Roku  1286.  Konrad  Tnrberg  mistrz  pro-. 
i)i*iaćyalny  pruski  dał  mieszkańcom,  pąerw- 
siy  pmywilej.    Az  do  roku  14&&.  skiadalo 
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iflTtoUir^Ki^^*^^^^  do^tro  dla  r&inhijf 
•d  miasta  ŁobeBMht  aiarem  miMtoai  pnę* 
byio.  Koldół  Śv.  Mikołaja;  lak 
polskie  w  którj-m  niegdyś  nafakii 
ieostwa  w  polskim  j^syka  za%«-sse  »i^  od- 
bywało >  jest  riajsfarttsjm  s  krółewieekieh 
świątyń  i  sałosony  byl  r.  125&  Tak  na- 
swany  Dingbans,  ,w  którym  ni^gdyiś  sądy 
się  odprawiały ,    lezal   takie '  w  tćj  esęści 


Ł o b e n i^h t  kiedy  zaioione  było ,  rd- 
tnią  się  adania.  'W  pierwssym  praywiłeju 
danym  prses  Bartolda  Bririian  iiaswane 
jest  nowtfm  miastem,  skąd  się  pokazuje, 
i0  nazwisko  Łołieniafat  jest  późniejsze. 
.  Z  jakiego  -zaś  powoda  to  nazwisko  urosło, 
rdine  są  podania,  'lecz  iadn^^  nioma  pe^ 
wnośei  Dnśborg  str.  177)*  Dziali  ^ę  Ło- 
beoiclit  na  dwie  ezęści:  pierwsza  pospoli- 
eie  nazywana  Odra  9  draga  esęsć  leży  pod 
górą  i  posiadała  ratusz ,  wielki  szpital 
z  własnym  kośeiołem,  który  dawniej  był. 
klasztorom  panien  fiindowany  około  roku 
*ld46.  prtez  Dnsaera  Artberg  wielkiego  mi-' 
.strza  na  podziękowanie  Bogn  za  odniesio- 
ne  zwycięstwo  nad  Łitwinamh 

Ktfipawa  aa  wszystkich  części  miasta 
nąjpóifenicjsaa,  założona  była  według  Hart- 
knocfaa  (noty  do  lydsbnrga)  przez  Wernera 
z  Ursehi ,  który  jej  pierwszy  przywilej  na- 
dał r.  1324.  Przez  co  takie  zbija  się  poda* 
nio  Gwagnina,  który  czas  zaioiema  Kni* 
pawy  odnosi  do  rriasa:  i  założycielem  byó 
^  mieni  wielka,  mistrsa  krzyiackiego  "Win- 
ryka  de  Kniprode,  od  któńgd  także  iia* 
^zwkko  swe  wziąó  mfała.  Knipawa  zbn* 
dawana  jaat  na  wyspie  rzeki  Pregel ,  która 
wyspa  poezątkowo  Vojgds  Werder  się  aH^ 
sy wWa,  a  dzisiejsza  atica  Dlaga  była  jok 
dyną  pierwiastkowój  Kńipawy«.  Pomiędzy 
■naćzniejaaami  gmachami  aasli^iijąifił  na 
szczególniejszą  nwagę  kościół  fcatedrainy 
Cjryli  tum,  który  był  począł kowo  w  sta* 
rem  mieście,  w  kościele  Ś.  Ducha  i  tn  zo- 
atał  prseniesiony  pnsez  iiodera  ks^  bmn- 
świckiego  wielkiego  mistrza  ,r.  ]382i  Był 
dawniej  rfzydencyonaliiym  biskupów  sam- 
bieńskichę  gdy  Jednako  woa.  Al  brecht  osta« 
.  tni  mistra  krzyiaeki  przejął  olioio  roku 
BS^.  wysaanie  Łńtra. i  lo  takie  cale.  Pm- 
ay  ncaynity ,  npadło  biskupstwa  saoibińskie, 
a  kościół  katedralny  now4^  to  wyznanie  za* 
jęło,  TU'  są  groby  sześcin  odatnach  wiel- 
kiej mistrzów,  którzy  po  nstąpienin  z  Mai* 
borga  w.Kralewcn  rezydowali.  Blislio  kate*^ 
dry  są  zabudowanta  akademii,  która  zwana 


jest  od  miasta  Rogiomontana,  odś^egoaa-*  ^ 
łozyeieta  Albertina,  od  rzeki  Prcgol  Pragę* 
Iana$  winna  swe  poóaątlu! Albrechtowi  księ« 
ciu  ^uskiemn,  który  ją  założy  I  r.l&44»  Źyg* 
munt  Augnst.  król  polski  ^nsdsne  tej  aka»*< 
demii  przywileje  zatwierdził,,  a^  w  prawach 
porównał  ją  z  aksdemią  krakowską  .roku 
l»fiO.  dnta  6.  Marca.  ^ 

Zamek   z  przyleglemi  .przedmieściami 
składał  takie  osobiią  część  miasta.    O  ptf« 
czątkach  j^go  juześray  Wy^ej  mówili.    Byl 
on  mieszkaniem  komendatorów  k^zyis^klch 
z  załogą,  puśniej  wielkich  mistrzów,  a  na* 
reszcie  rezydencyą  książąt  pruskich.  ^  Od* 
bndwany  r   1664.  stał  się  mocną  twiarda%  ; 
i  arcydziełem  budowy.    Z^  ty  eh  czasów!^  po* 
zostało  przy  nim  jęsacse.  kilka  h«mt.p0 
rogach  i  ntrzymnje  się  wteia  zegaroiriw 
W*   ogólności    jest    to    obszerny    gPiAeh 
kwadratowy  liczący  \)ltsko^  180  pokoi^  n 
wewnątrz    z  dziedzińcem.  .  Pod   zamkiem 
są  sklepy,    w  których    odbywały  jfię  4a* 
wniej  sądy  i  wykoitywano  wyroki  śmiercią. 
Najciekawszym  i  nader  ważnym  zaby4lusnir 
w  tym tzamktt  jest  wielkie  archiwum,   za* 
wierające  wszystkicakto  publiczne. zakonu 
kiayiaćkiego  i  Prus.  począwszy  od  fokn 
l!fi2&.    Zaikly   lufo  porwane  zoatały  w^ay^ 
tki6  prawie   archiwa  połcie  i  litewskio   / 
w  Wilnie,  Krakowie!  Warszawie,  szcsę* 
śUwszy  Krółewiec  dochował  tylke  więko^ 
we  i  niHknięte  źródła  historyczne.,  i  jnfl 
ctotąd  nąjobfitazym  i:  prawie  nąewyeaerpar 
nym  skarbem  dla  historyków  zakonu  kuzy- 
iackiego,    Prus,   Polski  i  Litwy.    W  l|i\ 
bliotekach  zamkowóji  uniwersytaakiójjia*^ 
potkać  moinawieie  aaacownyohritSAdkioh. 
dzieł  pohdcióh.  *-*  ftokn  UlO.,   kiedy    po 
awydęstwie   pod  C^rnnwaldcm  i  ohlęipHPU^* 
Bfalborga  eałe  Prosy  .ulękły  aiępo^i 
Władysława  Jagiełły,  Królewieo  tąmę^ 
se  wszystkiemi  prawie  miastami  pniakMHPlI: 
poddał  się  królowi.     Roku  1454.,    kiedy 
pięćdziesiąt  i  sseśe 'mtast.i^atany^pnNJcio 
wypowiedziały  posinszróst^o  Krayitkom 
i  poddały    się   rzeczypospolitój  ^.  polfkijejt 
^król   Kazimierz  JagieltońG^yk  .nstauowH     ^ 
w  Królewca  stolicę  wojeiKÓdstwa  i  p0.wie<v 
czy ł  je  Aogostynowi  do  Schene,  aoni^ff ału- 
nie zamek   królowiacki  .zburzy U.     Tęg/^i 
jednakia  jeszcze .  roka,  g4y  się^Krzyiaągc, 
zblizyK,  mieszkattcy..star<^^  i  nowego mia-  - 
sta  natychmiast  im  bramy  otworzyli  i  tylko 
jedna  Knipawa  n^ernąPolako«ą.tpozostała, 
a  dopiero  po    dtagiej.  obronie,   niewidaąe 
znikąd  poidlków  aleglo  przemocy.    Boku 
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JI4ia.v  fciedy  PtuMf  otfUitiM»iil0  tic  Pohl. 
k«B  podibij)  tylko  U  «scś^,  Ictóra  pó^ 
inHJ  ttosiłs  naswiiko  Pras  fcsiąiceyeh, 
.  ji  Króleweem,  jako  miastem  stdłocaiiom  po^ 
moftała.  prsy  aakonie  krsysackim,  który 
odtąd  koldoWat  rsecaypospolit^J.  Wicley 
mifline  musieli  opnśeić  Malborg,  a  prze- 
nieść sią  do  Królewca.  Roka  I&20.  AU 
kfeelit  ostatni  wielki  mistrz  niechciał  Zyg^ 
mtintorwil.  hotdu  zloiyć,x  a  wojsko-polskie 
p^d  dowódstwem  Mikołaja  Firleja  odby-' 
wssy  s^esęśKwie  wyprawę  .d<|  Prus  sbli- 
sylo  się  pod  Królewiec,  lecs  sawarfa 
B  królem  wToranio  ugoda  nwolnita  raia- 
ala  od  oblęienia.  Roka  1525.,  gdy  ten  te 
Albreekf.  wyrseld  się  dawnój  wiary  i  ślu- 
iM^w  aakonuych ,  sostał  Królewiec  stolicą 
lioida$ąeych  wprawdsie  królestwu  polskie- 
mu, ale  juz  dsiedsicroych  ksiąiąt  pruskich. 
.Roku  1619.  prses  spśdek  dsiedsictoy  prze- 
sliiy  Prusy  ksiązęee  pod  panowanie  ele- 
ktorów^raudenburskieh  w  Berlinie  resy- 
dl^ąeych,  a  odtądKróleivięe  stal  sie  tylko 
mftetem  pnywloeyaloem.  Wał  miasto  ola- 
etayący  miał  (r.  1626. )  ł^  mili  długości, 
ośm  b^m  i  samykal  w  sobie  wiele  ogro- 
dów, staw  samfcowy,  łąki  i  role.  Roku 
1649.  wielki  pomór  w  Królewcu  panował  $ 
r.  1656.  powstał  rosrueh  w  czasie  Zielo- 
nyelif  świątek,  napadnięto  na  kościół  kato^ 
llćki  i  rozmaite  zdrozności  popełniano. 
Blieszkaóee  Polacy  wiele  wtedy  prześlado- 
wań wycierpieli,  elektor  jednakie,  jak  do- 
nosi CeHarius,  kazał  winnych  wysznkae 
I  ukarać.  Roku  1657.  gdy  przez  traktat 
w  lUTelawje  Prusy  ksiąięce  od  holdowni- 
eiwa uwolnione  zostały,  zn|kla  tóm samem 
Wisełka  politjpcziia  styczność  Królewca 
H  MOCaąpospoHtą  polską.  Z  t^  przy  czy* 
0f  pomijając  dalsze  jego  dzieje,  dodamy 
lytko,  ii  roku  1780.  liczył  domów  4306, 
4iLmJessliańców  64^. 

.  JKratfotrii*  Było  zasadą  dawnych 
lilaków,  jak  wasyatkieli  ludów  wojennych, 
ńh^  nad  nimi  kobietis  uiepaupwaia.  O  Ry- 
jKie  jest  wprawdzie  powleśe  Gallusa » ,  lecz 
wspólesesny  mnich  brunwillorski  powiada, 
it  a  Polski  za  życia  męia  Mieszka  II.  do 
Niemiec  odjechała.  Obrali  sobie  Polacy  ' 
Jadwigę,  córkę  Ludwika  i  Annę  Zygmunta' 
I.,  ale  to  tylko  jako  narzeczone  i  iony 
przyszłych  królów,  ale  nie^  ahysamefzą- 
daHy*  Królowo  atoli  wpływały  na  rsądy. 
Jtąjwięcćj  królowych  było  Niemek,  k  po^ 
spolieie  krewnych  eesarakich,  ssersyly  ono 


oby«iaje  niemieekfe.  Duehowleńaiw#  po<-, 
spolicie  pracowało  o  królowę  z  rodft  co« 
żarskiego,  boe  cesarze  zawsze  bardzie| 
pilnowali  sprawy  kalołickićj,  jak  drudzy 
monarchowie.  W  późniejszych  ezaaaeh 
Austryaczki  Otwierały  wpływy  Jezuitom 
całego  świata:^  i  nabawiały  Polskę  wiela 
szkód  i  kłopotów^  Maria  Ludwika  iona 
Jana  Kazimierza,  jako  Frahcuzka  praco- 
wała i  na  władzę  dziedziczną  i  na  odda>« 
nie  rządu  ksląięciu  frtlnenzkienra ;  co  wiele 
złego  sprawiło.  'WiadoAio,  jak  Bona  i 
Maria  Kbsimiera  szkodziły  narodowL 
Vl^8zyslkie  królowe  były  powiększćj  ea^ 
ści  córki  monarchów  pogranicznyeh?  z  po* 
śród  szlachcianek  polskich  wyszły  tylko 
dwie^  wdowy,  Elżbieta  *-  Pileckich  '  Gra* 
nowska  iona  trzecia  Władysława  Jagiełły 
i  Barbara  Radziwiłłówna  Gastoldowa  zona 
Zygmunta  Augnsta.  Od/  najdawtuejszyoh 
czasów  król  naradzał  się  z  panami  wzgl4|« 
dem  małżeństwa  awego.  IŚwiac^ezy  wyra* 
źnie  biograf  A.  Ottona  pisarz  XXI;  wielfiU, 
ze-  Władysław  Herman  zasięgał  rady  na^ 
wiecu.  Szlachetniejsze  uczucia  niepozwo* 
liły  jednakie  panom  ograniczać  króla  w  im^ 
teressie  z  jego  osobisloscią  tak  związanym. 
Dopiero  przez  g^iew  na^rzewagic  Radsi*^ 
wlłlów  po  małżeństwie  Zygmunta  Augq* 
sta  stanęło  prawo,  ie  król  ienite  sti*,  ani  ^ 
rozwodzić  niemoze  bez  zezwolenia  sejmu. 
Pierwszy  i  drogi  śluł^  Zygmunta  IIŁ  były 
powodem  do  zatargów. 

Śhib  królewski  odbywał  .się  a  eeremo- 
niami  zwykłemi  u  innych  chrześciańakich 
monarchów.  Mamy  w  Gallusie  doniesie- 
nie o  ślubie  Bolesława  Krzywoustego.  Kró^ 
Iowa  mogła  nienaleiee  do  kościoła  kato* 
liekiego,  ale  w,  takim  razie  odmawiano; 
jój  koronaeyl.  Jiia  Helena  zona  Ałenaa. 
dra  niebyła-  koronowaną,  ia  nalepia  do 
kościoła  gl-eckiego.  Królowa  bywała  ko-: 
ronowana  rasem  z  królem  $  jeżeli  późnij 
został h  królową,  wykonano  dla  niój  od* 
dzielną  koronacyą,  zawsze  przes  pirymaaa 
i  pospolicie  w  Krakowie.  Jednakie  Cecy- 
lia Renata  zona  Władysława'  IT.  i  Eleo. 
nora  ionfa  Michała  były  koronowane 
w  Warszawie.  Choó  owdowiała  królowa 
iyła,  koronowano  jednak  małioukęr  nowsgo 
króla.  Jadwiga  iona  Władysława  Łokie- 
tka i  Zofia  iona  Władysława  Jagiełły*; 
nieehciaiy,  aby  ich  synowa  Anna  Giedynii* 
nówna  i  Bttbieta  za  ich  iycia  były  koro* 
nowane.  Jadwigę  syn  Kazhnierz  ubłagała 
ze  wstąpiła  do  klasztoru  f  a  Zofii  odpowie-- 
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Królo.we  poifiiiny  bjlj^JnfrWftć  ijlko' 
C|vaw  ddiOowjrclL,  a  niewcbodzić  wrse«sy 
.piibllęzne,  ale  d«iaip.  się  bardso,  inacsej. 
llarja  Ludwika  (kwiaia  tylko,  w  po^tjef) 
a^d  tez  to  saraz  pó  Janie  Kaasimiena  r. 
1^9.  stanęło  wyraźne  pra¥^^o«  iebjr  królo- 
we^ do  niczego  nie  wpij  wal  jr.  Ale  prawo' 
to  niedalo  się  i^bezpieezyć  i  Jah  Sobieski 
cały. blask  ,8w^  sławy  sbańbil  ulięglośdą 
dla  swej  podlej  zony,  . 

Królowa  niia;ia  awój  dwór*  iPtk^TĘ^  ąrt. 
Q.w  ór  kr.  ó  I  o  w  ej.)  Z.  prawa  dostawała 
4iodarnnek  ślubny  dwa  tysiące  dukar 
Idw  y  a  c^fsąni  w-  P^xj4^k|i  ekaiiamie. 
JMiasta  dawały  jej  piericionkowe.,>.  Oo 
środica  XYI.  wiekny  jak  sję  adi^e  1  Jniiily 
tez  królowe  docbody  ze  sądóir,  a  miano* 
wieie,  winy  4;zyli  kary  pieniężne  za  gwał- 
cenie kobiet , .  winy  płacone,  przez  kobiety 
niezamęine  i  głowszczyzny  za  aabojsiiia 
kobiet,,  kiedy  .się  nikt  z  krewipyc^h  fijen* 
pominął.  Oprawę  czyli  relbrmącyą,  lo 
jest:  majątek  posagowy  zabezpieczano  kró- 
lowej na  starostwack.  Zyi^munt  I.  zapifal 
Bonie  oprawę  ni  Mązowsiw  i  wiele  naro- 
bił ebałasps  później  wzięły  górę  aejmy  I 
.  do  nieb  należało  zapisy  waaie.  Zrazn  li- 
czono na  wiano  i  przy  wianek  piędziesiąt 
tysię^  zlołycby  a  od  Maryi  iLudwiki  sto 
..lysięcy.  Dobrami  królowej  mógł  zarz«|- 
adzać  ^ylko  szlacbcic  osiadły  i  to  w  koro- 
nie koronny,  Ji  w  Litwie  litewski. 
^  Do  oprawy  królowej  niemiało^  nic  jej 
potomstwo*  Traciła  zaś  oprawę,  gdy,  wy- 
jeidzala  za  'granicę  na  mi^B^zkanie.  Bonie 
utrndzano  wyjazd  nielylko  dla  tego,  ze 
.  wywoziła  znaczne  skarby ,  ale  ze  się  ba- 
no* aby  swej  oprawy  zapisanej  na  Alązo- 
.^Wfizjn  nieodstąpiła  komn. 
.  V  Po  amierci  króla  owdowiała  królowa 
obierała  sobie  zwyczajnie  jaki  zamek  Jub 
miasto  na  mieszkanie.  Królowej  Eleono- 
rze rzeczpospolita  zastrzegła,  iź  Krakowa 
wybierać  nie  wolno.  (Porównaj  ar  ty  knl 
Dwór  królowej.)  •^.  ,-^- 

MLr^Hnaiau^  m.  w  wojew..   krakow- 

.  skiera    na    wschód  od  Siewierza    w  gó- 

rzystem  położeniu.    Za  czasów  Długosza 

było  lichą  wioską.    Niedaleko  ztąd  War- 

'ta  rzeka  bierze  swój  początek,  ~ 

JHjroMMiufna  mała  rzeczka  w  wojew. 
witebskiem  ncfaodzi  do  Dniepra^  Q'milę 
powyi^i  miasta  Kopyś, 

.JkręHenJko  m,  w.  wojew. .  krakow- 


skiem ir  m9!09Pi  ydolkuo  podsi^rami  l!i«- 
ninami  po  ^obndwócb  brzegach  Dniią|<^ 
przez  gófrali  Zjamieszlćąne.  Przed  miasli^in 
jest  staw  błotnis^,  gdzie  pr«ed  laty  mia« 
if  stać  karzma,  a  razn  pewnego  ksiądz 
z  S;  sakramentem  przechodziła  laez  jm*- 
brani  Indzie  niechcieji  poprzestać  bnłai^ 
i  ikarczma  zapadła,  dpró^s  jednego  y  klp- 
Tyx  wyszedł  c  karczmy  i  nkląkłt  w«|if-, 
soy  przemienieni  zostali  w  w:odae  Ja-^. 
szczurki  i  czołgąią  się  po  dnie  wody,  «o 
taraz  w  tern  miejsen  «taw  tworzy.  -;-  Z  4i»> 
gtej  strony  miasU  leźy.p^zyDniiiyeii  ka; 
mień  wielki,  na  którym. prayplyoąa  n^^l* 
wodą  .Ą  Węginr  $^  Kanegonda  i  wyi^^ 

,  zwą  laską  dotą4  nie  odeaytąnr  głoakl. 
Ztąd  ndaia  sję  przez  góry  do  starego  Si|» 
Gza,  a  stopy  jej  w  lasach  teiaz  jaazaae  są 
widoczne.  Miasto  Krosienko  bogata  «a 
iąntazyą  ma  te  piękne  powieści.  -^  ' 

MŁroąęi^ienyiee  m.  w  wąjew.  lęaąyl 
ckiem  między  Kłodawą  i  Kutnem. 

MŁrosno  m.  w  woj^pw.  rufki^m  nad 
rzeką  Wisioką  od  strony  pólnocii^  wy- 
sokiemi  obwiedzione  górami,  handlowna, 
składem  niegdyś  win  węgierskich  sławna 
i  ftąd  bogate.  Cumach  kościoła  farneyo 
za  czasów  Kazimi.e|rza  W.  budowany  noai 
piętno  stąroźytoośoi.  Dwa  posiada  kla- 
Mtory  ,f  Kapucynów^  i  Fraiiciszkanów. 
W  tym  ostatnim  znajdują  się  porlr<y(y 
i.groby  słynnyeh  przoa  swą  miłość -£lla- 
i^iawa  i  Anny  rodzeństwa  z .  Dświeciiaa.  - 
Dawniej  było  tu  także  kollegium  Jezui- 
tów fundowane  w  17.  wieku  przez  Pielim 
Baka,  podkomorzego  sanockiego,  ^a  pia- 
większoue  i  kościołem  opatrzone  praas  Sta-  > 
nisła^a  Zarembę,  sędziego  ziemskiego  san- 
dómirskiego.  Miasto  opasane  murem  praas 
Kazimierza  W.  obroniło,  się  praed  napa- 
dem Węgrów  r.  1474.  Wojsko  koronne 
i  litewskie  podniósłszy  rokosz  aa  Jaoa 
Kazjipierza  dli^  niepobierania  płacy  (roku 
1663.),  miasto  ią  na  zastaw  swej  nidęi/- 

'  tości    zajęło »    dochody    miejskio    zabrała  ' 

.  i  wiele  szkód  poczyniło.  ,    '        .     . 

JNLraatto  (Krossen)  m,  szląskie  pnty 
ujściu  rzeki  Bobru  do.  Odry.  O  nióm 
w  dawnych  bardzo .  czasach  wzmiankę 
zuadujemy.  \^  latach  1005.  i  1015.  Bole- 
sław Chrobry  wojując  z  JK^iemoami  -atał 
tu  obozem.  Później  Krosno  było  slolioą 
oddzieliMgo  księstiwa  z  linii  Piasta,  «i 
nareszcie   roku  1476. ,  przeszło  ankcessyią, 

^pQ  księciu  Henryka  X.  ną  małżonkę  te^ 
goź  Barbarę »  księżniczkę  brandeubutakąy 
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1341.  8.  JaifH^  prced  Totonnl  cehra. 
iiiMiie  Itt^  jmmUisU  wras  nlcmiaicABi 
a  Trsdbiiiej« 

Jitrgygg^yM  n.  w  woj.  kalblum  bl^ 
cko  gpranief  til%daei.  Zaesasftw^tonmol- 
•fcieflro  osd«biobe  bjitf  paUc«B  i  ogrodem 
ftocraiowskieli  sirycb  dńfidtieów,  Ko* 
śddł  fkrn/  JMl  budowlą  go<yelcą,  pewnie 
14  wiofco  się^jącą;  b^ł  to  takie  klaestor 
TrynitOMf.  R.  1712.  Gradesyóski  porty- 
^  ońt  Karolo  XIŁ,  objr  oo  rsera  togo  krdło 
Aowo  '^sofooió  powatonie ,  góf  doa jć  U- 
•osoy  oddtiot  Babrał,  pcŃd  Krotoaayooai 
pipsea  atoroaic  SrMiekowiEfciego^  ^Mmori- 
ofo  pobHj  aoatoł,  o  atroBoiejr  j^g^  w  ros- 
^fpk^  poaali. 

MUrm90mm  (roero).  Byt  oiiowiąaek 
oklop^w  w  Xlf|.  wieko  do  -dawooio  by* 
dla  DO  raeź  dla  koeboi  JEfólewskteJ  i  sa- 
powne>  pdini^j  aaoueoiony  sosioł  na  poda- 
tek pieolęifiy.  Csęsta  o  nim  wzmianka 
po  iiijftarsayeb  przywilejach^       J.  M,       < 

MU^90^  JO.  oa  Żmodzi  oad  raeką  Kro* 
MMitą  oa  poindnie  od  Aliodaik.  JKalęilalo 
doWtti^j  do  Radziwiłłów,  od  któryeb-  prze- 
wło  do  ałownego  Jana  Karola  Chodkie- 
wicza hetmana  litewakiego.i  wojewody  wi- 
leńfkiego  i  len  (n  ofiiikdował  wspaniały 
kościdl  i  kollegiam  Jezoitów  wraz  z  zzko« 
laml,  klóre  akademickiemi  niegdyś  nazy- 
wano. Oprócz  tego  otrzymywali  to  Jezui- 
ci zemiooryom,  które  r.  174U  do  Worń 
przenieetono.  W  tóm  kolleginm  przemie- 
zzkiwał  pdteta  iSarbiewski,  a  późniój  Ka- 
rol Wyrwicz. 

'  JHtfat Jk  zną}omy  ptak  dąje  się  iatwo 
noofiyó  siów,  które  dobrze  wymawia. 
Jei t  Jeden  kruk  zlawny  w  biztoryi  Prna* 
Tara,  gzie  dziś  Cholmza,  dawniej  stała  wieś 
łiozia  i  w  niój  był  zakon  benedyktyński* 
Opat  tamtejszy  tak  miał  podnczyć  kruka 
mówić,  ze  nawet  odpowiadał  na  pewne 
zapytania  słowami  lacińsldemi,  niemieekif- 
mi  i  polskiemi.  Raz  kiedy  kruk  wyglą- 
dał ,  Jak  gdyby  głęboko  zamyślony ,  opat 
odezwał  się  do  niego:  »Corve,  Coree, 
qu4d  pensas?  (Krulso,  kruku,  cói  my- 
ślisz?) Krak  zaraz  odpowiedział:  ^Aełer- 
noM  annoB  cum  tuo  intMtu  «  ( nad  wieczne- 
mi  latami  przy  twojem  pot^ienin  ).  Opat 
ai(2  wystraszył  i  rzekł :  » tyś  nie  jest  krnk^ 
ale  ały  duch«  wyciął  go  i  zabił,  inny 
Benedyktyn,  który  lubił  kruka,  tok  się 
uniósł  na  opata,  ze  go  przeb^  nóiem. 
ftkoro  się  o  tóm  wszystkióm  biskup  Hen-. 


lyk  dowMoiai,  wypęUI  loisfcśir  i  te. 
,  ściół  katedr^ny  cketounski  atodowoł  <r. 
I2&1.)  Seh&ts,  główay  histoiyk  prsafci 
powiada,  io  to  w  atotyck  Joooikaćk  wy- 
czytał. J.  JK. 

MrwMim  był  to  bożek  zmodaki,  kto- 
ry  się  opiekował  świniami,  rówaie  jok 
Kromata.  Sami  tylko  kowale  czynOi  «a 
<^ry;  zapewne  dla  tego,  ze  kowalo  bj/H 
dawjiiej  wszędzie  lekarzami  zwierząt, 
tóm  dla  bogów  zwierzęcych  w^cój  i 
wali  nabożeństwa. 

JKM^mMmniee  m:  w  wajew« 
wzieau  przemyślskie}  aa  wschód  odPrzo-' 
i^la. 

<firaiHNfe  m.  aa  l^Tołyniii   oad  nofcą 

-  MUrmgf€^^e^  wieź  w  wojew. 
sko  -  litewiriden  nad  rzeką  Mnehi 
z  klasztorem  Bazyliaoów  i  ji^rm^mów 
fimdaeyi  Jana  Neztorowicza  podstolego 
brzeskiego  i  jego  mełionki  Katarsyiąjr 
z  MTolskfeh  około  r.  1717.  To  la  W^iso- 
śnią  1794.  sumeIo  spotkanie  niepomyślne 
dla  Polaków  pod  Sierakowskiai  z  Rossja- 
nami  pod  Sowarowem. 

JHraąfte  wieś  w  ziemi  chełmskiej,  o. 
milę  od  Krasnegostown.  Podanie  niesio» 
ze  natóm  miejscn  bronił  się  majętny  dzie- 
dzic, od  miejsca  mieszkania  Kropą  zwa- 
ny, przeciw  Władysławowi  Jagielje,  kto* 
rego  królem  polskim  nznae  niecheiał* 
Ta  jego  śmiałość  i  nazwisko  dały  powó# 
Janowi  Kochaaowskiemn  do  następsjiącój. 
igmtuki  w  słowach: 

JSCról  Jagiełło  bił  Kri^inki, 
J  jpan  Krupa  chciał  byc  taki^ 
J\ra  co  portcał  się  niebożę , 
Krupa  Jagłą*,  byc  niemoie. 

Później  przeszła  ta  majętność  w  po- 
siadanie sławtićj  rodziny  Zborowskich*. 
Samuel  Zborowski  żyjąc  w  sporach  z  Ja- 
nem Zamojskim,  dziedzicem  Krasnego- 
stown, wzniósł  tu  ną  przekorę  Zamoj- 
skiemu zaciek  warowny ,  jakich  mało  było 
w  Polsce.  Prócz  korzystnej  posady  "oto- 
czony był  jeszcze  wysokiemi  murami,  sie- 
dmiu basztami  i  rowami.  Po  zabójstwie 
Andrzeja  \y;apowskiego,  kasztelana  prze- 
myślskiego ,  teaze  Samuel  odsądzony  ed  . 
czci  i  wygnany  z  kraju ,  bezprawaio 
przemieszkiwał  w  tym  zamku,  urągając 
■się  z  wyroków  królewskich.  I  pewnie 
byłby  uszedł  kary,  gdyby  nie  był  wy- 
Jezdial.  Po  Samuelu  ^Zborowskim  prze- 
szedł zamek  krupski  w  posiadanie  wnu- 


'  Digitized  by 


Google 


Kr. 


—    521    — 


Kr. 


ka  J«go  Samntla  Crnoińskiego,  który 
•w  wo}iiie  la  Karola  Gnstawa  samkoął  aię 
tu  ł  garstką  ludsi  i  waleiył  praaciv  wla- 
aaćj  ojesysnie.  WteDesas  sanek  od  Po- 
laków 'Bsiarmem  dobyty  wiole  ucierpiał. 
Praed  niedawaym  jesscse  csasem  był  mie- 
sfkalny.  Dsiś  stoją  tylko  mury  sewue- 
trane,  środkowych  jni  bardso  mało. 
Cisyma  piękny  sdobił  niegdyś  w  około  tę 
całą  warownię  w  ctworogran  budowaną, 
teraz  po  dwóch  tylko  jest  bokach.  Jedna 
wiaia  esyli  bastyon  jest  ealy,  po  drugim 
tylko  aaaki  posostały.  (Rysunek  tegpi 
ob.  Prsyjaciel  Ludu  rok  'VI.  str.  337 ). 
lir  lesie  tej  wsi  jest  wielki  kamienny  ko- 
los mający  być  wedle  podania  grobów* 
cem  Reja,  inni  zowią  go  grobowcen^ 
Ariauskim. 

MŁrui^mica  w  wojów,  brsesko-k^iaw- 
sklóm  nad  jesiorcm  Gopłem^  niegdyś  głó* 
wue  .miasto  Łochitów ,  póiniój  powiatowe, 
dsisiaj  najmaicjsce  i  najnędzniejsse  mia- 
Btoeako  se  wszystkich  w  całśj  óawnój  Pol- 
see,  bo  liczące  tylko  230  mieszkańców* 
Zoikla  jui  od  wieków  wszelka  okazałość, 
liesne  tylko  historyczne  pamiątki,  bruki  i 
Ibndamenta '  przestronnych  gmachów  opo- 
dal znajdowane  wzbudzają  pewien  szacn- 
pek  dla  postawionych  w  kupce  kolo  ko- 
śeioła  dwudziestu  czterech  chatek.  Nazwi- 
sko Kruświcy  z  dwóch  wyrainie  słów 
zdaje  się  być  złoione  z  Gród  i  Świeca. 
Pierv^szogo  znaczenie  jest  wiadome  i  sliir 
iyło  podczas  wojny  za  miajsce  obronne, 
a  w  pokoju  sądy  się  w  nióm  odprawiały. 
Drogie  albo  świćcę  zwyesajną  oznaczało, 
albo  Swicza  znane  niegdyś  pod  tćm  imio- 
niem  bóstwo  dawnych  Słowian.  1^  tym 
akladsie  nazwiska  mogłaby  zajść  wzglę- 
dom niektórych  liter  niejaka  wątpliwość, 
leez  i  ta  ustaje,  skoro  swaiymy,  jak  mnie- 
mał Snrowiocki,  im  wzajemna  zamiana 
Bgłosek  gik  jest  zwyczajna  w  dyalokeie 
Dad  ^ITartą,  gdzie  zamiast  ]grasztca  wyma- 
wiają pospolicie  kruszka,  zamiasl  wielkie 
wielgi  i  t.  p.  Jak  gród  łatwo  przamio- 
niooy  być  mógł  aa  krud ,  tak  litera  d  nia- 
gładko  Bią  wiąiąea  ze  |(łowem  świecą  mo- 
gła anpatnie  być  ,  zagubiona,  niepsnjąc 
złożonego  wyrazu.  Czyli  druga  polowa 
tego  przezwiska  mjała  znaczyć  imiowspo- 
nuionego  wyiój  bóstwa,  czyli  tći  jaśnie- 
jącą w  eiemnaści  pochodnię  ikhą  świóoę, 
mogłoby  się  zdawać  tmdniejszem  dq  roz- 
wiązania. lilTłaściwe  znaczenia  bóstwa 
Swiecsa  niejesi  wiadome,  z  imienia  jednak 
Słaromytmaśei  Pokkie. 


domyślać  się  naleśy ,  ze  albo  u  niektóryek 
Słowian  uchodziło  za  Światowida  boga 
wyoliraiającegp  słońce,  alho  tez  za  iqno 
bóstwo  znaczące  księżyc  lob  ogień.  Jak 
jedno  tak  i  drogie  niedalekie  jest  od  sie- 
bie i  śawsze  oznacza  oświecenie  w  ciemno- 
śei.  Tym  sposobem  Kruświca  w  zloźoiićm 
swem  nazwisku  albo  ukazywała  opiekun* 
eze  swe  bóstwo,  slbo  wyraiała  główny 
swój  przedmiot  i  przeznaczenie.  Przez  ten 
wyrsz:  Kruświca,  chciano  zapewne  wyrazić, 
gród  przyświecający  Indzioni  podczas  cie- 
mności nocnych.  6oplo,  które  dawnie 
było  więłcsze,  {patrz  ten  artykuł)  okryto 
n^nóstwem  statków  moie  wymagało  t^f 
samćj  ostroiności  i  wygody,  jaką  wyświad- 
czały gdzio  indzićj  latarnie  ukazująca 
w  nocy  port,  a  w  śród  burzy  wyspy  |  lądy, 
które  omijać  należy.  To  zdanie  ma  wiola 
stronników ,  popiera  je  oszczędzona  od 
czasu  i  psotnej  ręki  wieia  kruświcka,  zwa- 
na  pospolicie  Alyszą.  Szacowny  ten  zaby- 
tek, którego  budowa  sięga  moie  za  wiek 
XIV.,  taki  ma  ksztolt  i  (ak  jest  postawio- 
ny, ze  niemógł  należeć,  ani  do  składu  sa- 
mćj twierdzy ,  ani  tćz.  do  jćj  obrony.  C^I 
jego  postawienia  od. strony  nieprzystępnćj 
nad  samem  Coplem  był  zagadką:  pierwszy 
dopiero  Holsche  (6eographie  nnd  Statistik 
Yon  West-Siid  und  ]Veu  -  Ostpreussen. 
Berlin  1804.)  więcćj  z  instynktu,  aniżeli 
z  pojęcia  przyczyn  wyrzekł,  ie  dzieło  te 
niemogio  mieć  innego  przeznaczenia,  jak 
oświecanie  żeglugi  na  Crople.  Zeginga  ta 
mogła  być  znaczną,  jeżeli  Gopło  było  po- 
łączone z  Wisłą:  wtedy  statki  z  ]Votecl, 
Warty,  Prosny,  Neru,  Widawki^  Izdwar- 
ts^,  Odry  i  Innych,  chcąc  płynąć  do  Gdań- 
sko, dobgały  do  Kruświcy,  która  zapewne 
była  pośrednim  portem  i  w  niej  jedne  sta- 
tki szukały  schronienia  i  odpoczynku ,  inno 
składały  swe  towary.  W  lakiem  położeniu 
Kruświca  pomnażając  bogactwa  i  ludność 
łatwo  wznieść  się  mogła  nad  inne  miasta 
słowiańskie  .  w  pobliżu  W^isły.  Rozcią- 
gała się  tćż  niegdyś  obszernie,  miaaowi- 
cle  wzdłuż  grobli  nad  brzegsmi  jeziora. 
Strona,  w  której  wzntei  się  kościół  nie- 
gdyś katedralny,  a  późnićj  kolłegiatski, 
pewnie  główną  część  miasta  stanowiła. 
Zamek  na  półwyspie  musiał  być  bardzo 
warowny,  a  głębokie  przekopy,  wszyst- 
kie  wały  i  groble  zamykały  przystęp  do 


Przebieimy  teraz  pokrótce  dzieje  Km- 
ś  wiej  i  jej  zamku.  ^  Powiadają  historyej. 
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ale  pódliig  podąp  bajecznyeh  i  bet  wiary 
w  swoje  podania,  ze  Popieli,  syn  Leszka 
III.  Kruświcę  miał  zalozye  i  do  niej  sto- 
licę z  Gniezna  przenieść.  Krótko  panując  • 
zostawił  niedoletniego  syna  PopiHa  II. 
Za  jego  czasów  przybyło  dwóch  podró 
ibych  doKrnświey  pod tng^-Matensza  Cho- 
lewy, bo  poding  Gallosa  działo  sie  to 
jf  Gnieźnie,  n  mieli  to  być  aniołowie. 
Nieprzyjęci  do  dworu  książęcego  udali 
się  do  skromhego  mieszkania  Piasta  rol- 
nika, ft,  jak  inni  chcą,  kołodzieja,  natra- 
fili u  niego  na  ucztę  z  powodn  postrzyzyn 
syna  Ziemowita  i  byli  gościfinie  przyjęci, 
a  Wcieli  gościnność  nagrodzić.  Popiel  II. 
w  obawie,  aby  z  tronu  niebyt  zruconym, 
z  porady  iony  umyślił  chorobę.,  konając 
niby  sprosił  do  siebie  krewnych  na  poże- 
gnanie i  trucizną  w  napoją  podaną  zgła- 
dził wszystkich  j  a  zwłoki  ich  w  Gople  po- 
topić kazał.  (Patrz  artykuł  Dzieje  ba- 
jeczne). .Z  ciał  niewinnie  poległych  pO* 
M^stać  miało  niezliczone  mnóstwo  myszy  i 
szczurów,  które  zjadły  Popiela  z  całą  ro- 
dziną. Po  jego  zgonie  naród  zgromadził 
się  doKrnświey  dla  obrania  sobie  nowego 
rządcy  i  wtenczas  Piast  za  sprawą  boską 
1  tych  dwóch  mężów ,  których  dawniej  go- 
ścinnie w  dom  swój  przyjął,  obrany  na 
tron  został.  Piast  naczelnik  familii,  która 
w  Polsce  az  do  Kazimierza  W.  rządziła, 
miał  wrócić  stolicę  do  Gniezna.  Ta  oko- 
liczność odjęła  Kruświcy  wszystkie  dobro- 
dziejstwa,  jakie  zwykle  spływają  na  sto- 
licę państwa.  Inna  atoli  przyczyna  mogła 
pewnićj  przyłożyć  się  do  tego  upadku,  to 
.  jest:  stan  żeglugi  na  Gople.  Za  zwróce- 
niem spadku  wód  ^  inną  stronę,  albo  iei 
za  ułatwionym  ich  odpływem  przeis  Noteć 
cieśniny,  które  przedtem  łączyły  jeziora 
i  rzeki  z  Gopłem ,  zwolna  osychając  zara- 
stały i  utrudzały  coraz  liardziej ,  ai  nako- 
niec  całkowicie  zniosły  żeglugę.  Kiedy 
to  nastąpić  mogło,  trudno  odgadnąć,  lecz 
ai  do  końca  11.  i  początku  12.  wieku  Krn- 
świca  nałeiała  do  rzędu  pierwszych  miast 
w  kraju.  Tu ,  jak  wspominają  dziejopiso- 
wie,  założona  być/miała  pi^czątkowo  ka- 
tedra biskupów  kujawskich.  Roku  1069. 
Zbigniew  syn  poboczny  Władysława  Her^ 
inana  zbuntowawszy  się  przeciw  ojcu  opa- 
nował Krnświcę ,  którój  bramy  mieszkance 
dobrowolnie  ton  otworzyli.  Nim  ojciec 
przybyć  zdołał,  juz  się  siedm  oddziałów 
ifojska  zebrało  ze  zbiegów  polskich, 
i  KruBwiczanów    i     Pomorzan.     Otoczył 


Władysław  zamelr,  a  Zbigni«w  w  nim 
osadził  lud' pomorski  na  straży,  -z  resztą 
zaś  wojska  wyszedł  nad  Gopło  do  stano-  . 
wczej  bitwy.  Stronnicy  Zbigniewa  stawali 
mężnie,  lecz  naresźeiei  w  nieładzie  cofać 
się  zaczęli  ku  jezioru  i  tam  ich  dopiero 
wyścinano,  że  napełniło  się  Gopło  mar- 
twemi  ciałami,  «  woda  krwią  zarumienio- 
na na  czas  długi  Polakom  ryby  gopełskie 
zln*zydziła.  Odtąd  Krnświca  niegdyś  la- 
^dna  i  bogata  już  powstać  nićmogla.  Roka 
1109.  Bolesław  Krzywousty  pod  tóm  mia- 
stem zgromadzał  swe  wojska  na  wyprawę 
przeciw  Pomarzanom;  przyczem  podają  o 
cndow^nym  młodzieńcu,  który  'otoczony 
wielką  światłością  ukazał  się  na  Krnświ« 
cy  na  kościele  Ś.  Wita  i  wojsko  przeciw 
Naklu  prowadził.  Roku  1149.  dnia  6.  Sty •* 
cznia  odbył  się  tu  zjazd,  na  któ^rnbyli: 
Bolesław  Kędzierzawy  z  bratem  swym 
Mieszkiem,  Fryderyk  arcyhiskqp  magde- 
burski z  innymi  książętami  saskimi  i  wza- 
jemną sobie  pomoc  obiecali.  Roku  1230. 
Konrad  ks.  mazowiecki  nadał  tu  powtórnie 
Krzyżakom  z  dokładniejszem  dawnćj  da* 
rowizny  opisaniem  ziemię  chełmińską,  Ro- 
ku 1271.  Bolesław  książę  wielkopolski  za- 
mek kruświcki  w  przeszłym  roku  od  Zie- 
miómysla  księcia  "kujawskiego  sobie  dany 
ogniem  zniszczył ,  z  obawy ,  aby  w  zachoK 
dzącej  wojnie  między  książętami  Pomera- 
nii niepopadł  w  ręce  nieprzyjaciół,  Kazi- 
mierz W.  podźfi:ignął  go  w  części  i  na 
miejsce  dawniejszego  drewnianego  nowy 
z  cegły  wystawił.  Będąc  bliskim  śmierci 
zapisał  Kruświcę  wnukowi  swemu  Kazi- 
mierzowi z  cói^ki  Elżbiety  i  Bognsłaira 
księcia  szczecińskiego.  Testament  ten  je- 
dnak został  unieważnionym  i  .Ki*nświea 
wraz  z  -zamkiem  wróctłtf  do  korony.  RoIeu 
1383.  AJbracham.  Socha  wojewoda  płocki 
atronnik  Zygmunta  księcia  mazowieckiego, 
pretendenta  do  korony  poUIdej  po  śmierci 
Ludwika  króla  opanował  zamekłornś wieki 
i  tym  sposobem  całe  Kujawy  trzymał. -na 
wodzy.  W  kilkadziesiąt  lat  później  za 
czasów  DługOfrZa  (f  1480.)  Kruświca  nie* 
różniła  się  w  niezem  od  wioski.  J»  qua 
hacłenus,  mówi  tenże  dziejopis^  nihUprae* 
ter  Jamam  durat^eia:  vici  rejtmens  nomen, 
et  *magnarum  qwmdam  opum  tenue  pegH^^ 
gium,  nec  regiam  ąms  vel  modemus  iUie 
sedem  Jnisse  credat^  sed  nec  regium  bu- 
etum,  Władysław  Jagiełło  przywilejem 
z-rokn  1422.  wyjął  mieszczan  Kruświcy  od 
wszelkiój   jurysdykcyi    katetelanów,    sę- 
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dsiów,  poilaędków  i  nad«ł  Aoe  sądnetńaą 
karania,  a  iiawi*t  skasywania  na*  śmierć 
burmistrzowi  czyli  frójtowi  miejski^mp, 
jak  to  zwjkle  bj.walo  po  miasftadi,  które 
prawie  wszystkie    osadzone  byiy  na  pra- 

,  wie .  mag^debnrakiem.  —  Kaśtmiera  IV.  Ja* 
griellończyk  r.  146a  uwolnił  raieszkańeóiy 
Kroświcy  przybywających  doinnyeh^niiast 
w  Kojawacli  od  wszelkich  opłat  targo- 
weico,'  brukowego,  bramowego  i  nawza* 
jem  uwolnił  wszystkich  przybywających 
a  towarami  do  ^Krnswicy  na  jarmąk  liib 
.  na  tarjti  od  opłaty  bramowej.  Zygmunt  III. 
roku  1592.  ostaiiowil  cztery  jarmarki.  Przy- 
wileje te  zatwierdzone  były  przez  nastę- 
,pnyeh  królów  w  latach  1635.,  1680,  1701. 
i  1720.>-\V  14.  wieku  Kruświca  była  mia* 
ziem  staroświeckiem  i  powfatowem ,  zamek 
zatś  był  starosty  mieszkaniem ,  ulegi  ruinie 

*  i  ostatni  raz  go  naprawiano  około  roku 
1580.  za  Adama  z  Chomiązy  Balińskiego 
starosty  krnświckiego.  Kiedy  został  zu- 
pełnie cniszczony,  niewiadomo  5  afdaje  sie 
jednak,  iz  prócz  niedbalstwa  starostów  wjełe 
i  ostatecznie  się  do  tego  priy czyniła  wojna 
sawedzka  za^  Jana  Kazimierza.  Po  raz 
pierwszy  opanowali  ten  zamek  roku  1655. 
dnia  12.  Stycznia,  ^tefon  Czarniecki  usi- 
łował go  odebrać,  lecz  z  niejaką  stratą 
•dparty  został.  Roku  1657.  d.  18.  Czemca 
w  odwrocie  Szwedów  .«  Polski  zburzony 
i  spalony >  został.  Dziejopisarz  Karola  Gu- 
stawa Samuel  Poffendorf  zostawił  nam 
opis  i  rysBuek  zamku  krnświckiego ,  jaki 
^  był  przed  tym  rokiem  zniszczenia.  Odtąd 
Z' gruzów  niepowstał.  W  różnych  kierun- 
kach nad  jeziorem  6opłem  i  w  pobliżu 
jego  dają  się  spostrzegać  szczątki  okopów 
z  ubiegłych  wieków,  które  zapewnie  dla 
nbezpieczenia  miasta  i  przyległych  mu 
zamków  usypane  były.  Liczyć  mo^Eua 
neie  podobnych  okopów,  jglerwszy  ota- 
czający wjeś  Mietlicę  nad  samem  Gopłem, 
drugi  szaniec ,  na  którym  stał  niedyś>  za- 
mek Szarlej,  kopce  przy  wsi  Rozniatacb, 
Goeanowie  nad  Gopłem  między  GocanÓw- 
kiera  i  Głębokiem  i  nakoniec  w  bagnach 
zwanych  Bachorskiemi  przy  folwarku  Mar- 
cinkach, odległość  tych  kopców  i  warowni 
w  prostej  linii  od  Kruświcy  wynosi  pół 
mili  lufo  nieco  więcej, — Kościół  kruświeki 
dawna  katedra  biskupów  kujawskich,  pó* 
źnlćj  kollegiata  stojąca  we  wsi  Kruświcy 
jest  budową  gotycką  noszącą  piętno  odle- 
głych czasów  załoienSa  swego ,  'wybudo* 
waiia  t  ciosanych  knbicznie  twardych  pol- 


nych kamieni.  Znajdują  się'  tu  obrazy 
pierwszych  biskupów  krnświckich  malo- 
wane Jia  płótnie  i  ich  nagrobki.  •  E.  K, 
Mrufumcw^e.  Jeżeli  kto  chciał  roz*' 
począć  sprawę  o  nabicie  swego  krei^negOi 
natenczas  dla  rozpoznania  stanu  rzeczy  do 
trupa  przywoływał  woźnego ,  który  w  XrV. 
wieku  nazywał  się  służebnym.  Ten  siu* 
zebny  za  Kazimierza  W.  brał  zwyczajnie 
'odzież  z  trupa,  który  to  zaróbcie  miał 
nazwisko  krwa  wne.  Statut  wiślicki  d-  , 
świadczając ,  ze  strapionym  nieualezy  po*  . 
.  większać  strapienia,  znosi  kr  w  a  wne, 
a  na  to  miejsce,  po  ukończeniu  całkowi- 
tego processu  przeznacza  dla  służebnego 
jeden  tylko  grosz  ówczesny.  J  M, 

MUrycmyt^  m.  w  wojew.  mińskiem 
niedaleko  rreki  Berezyny  na  północ  od 
Boryssowa. 

MUi*y9o90  m.  w  ifojew.  belskiem  nad 
Bugiem  z  roz wolinami  starego  zamku. 

Jij^yfcitP  m.  w  wojew.  kijowskiem 
i  zamek  od  przyrodzenia  i  sztuki  umocnio* 
ne  rzeką  Taśminą  oblane.  W  tych  oko-> 
licach  r.  1648.  Stefan  Potocki  syn  Miko- 
łaja  zniesiony  został  i  sam  poległ. 
*  JEf*|f tale^  albo  Braiymiee  jezioro 
w  wojew.  belskiem  blisko  Komarowa 
pół  mili- długie,  a  ćwierć  szerokie.  Dłu- 
gosz, a  za  nim  Rzączyuski  mówią,  iz  dla 
'głębokości  trudny  w  niem  jest  połów, 
lecz  w  przaciągu  trzech,  a  czaseui  dwóch 
lat  ustępuje  wóda  przez  ukryte  i  pod- 
ziemne otwory  pod  górę  przyległą  i  wten- 
cz,as  nastręcza  się  wszelka  łatwość  ryba- 
kowi do  korzystnego  starobienia  sieltią* 

JErifaaM  m.  w  nojew.  trockiem .  pięć 
mil  na\  południe  od  Grodna  pamiętne  zja- 
zdem króla  Jagiełły  z  Zygmuntem  Klej^ 
stutowiczem  r.  1433. 

Mtt^yęH  w  wojew.  mazowieckiem, 
między  Zakroczyniieni  i,  Płońskiem ,  wieś 
rodzinna  S.  StanisJawa  Kostki. 

JErir^Mtiotf  bożek  źmudzki,  który 
pilnował  grobów. 

Jl^yBiywutt^oM  miasto  nad  Bogiem 
w  wojew.  belskiem  od  Sokala  na  połu- 
dnie mil  dwie. 

Mri»eei90i  według  świadectwa  Cza- 
ckiego jest  nazwaniem. ruskiem  ptaka  bia- 
lozora  (patrz  ten  artykal). 

MŁr^fewnieńeituH  starożytny  zamek 
w  Kijowszczyźnr^  na  lewym  brzegu  Dnie- 
pru niedaleko  ujśeia  rzeki  P.izoły. 

Mtf9fetniet%iec  miasto  na  Wołyniu 
nad    rteką,  Ikwą    leży   w    dole  '  między 
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Ifórami,  •  na  Jednej  s  nich  stoją  rogwa* 
Uuy  staro^ytnefro  zamkn.  W  góraeh  iyeh 
skallsij^eh  inajdoje  się  wiele  krsemieni, 
od  których  miasto  nazwisko  swe  wziąć 
miało*  Kazimierz  'W,  podbiwszy  Rnś  r. 
1340.  oddal  Krzeiuieniee  Jerzemu,  synowi 
Maryraanta  ks.  litewskiego  i  wtenczas  to 
miasto  pierwszy  raz  w  kistoryi  natrafiamy. 
R.  1366.  przez  książąt  litewskich  Polsee 
ustąpione  zostało.  R.  1382.  zaprzedane 
przez  rządzcę  zamków  ruskich  Łu hartowi,  ^ 
ks.  litewskiemu,  dział  swój  na  Wołyniu 
mającemu ,  dopiero  za  ^  Władysława  Ja* 
gieiły  do  korony  przyłączone  było.  Ten- 
ie  Władysław  dał  bratn  swemu  Dymi- 
trowi Korybutowi  ks.  siewierskiemn  w  po- 
siadanie '  Krzemieiiiec ,  a  po  jego  śmierci 
innemu  bratu  iSwidrygielle.  Witold  w. 
ks.  litewski  bojąc  się,  aby  ten  Świdry- 
Cielło  nie  nastawal  na  jego  życie,  lub 
rządów  Litwy  mu  nie  odebrał,  Krzemie- 
niec zajął ,  księcia  poimał  i  osadził  w  zam- 
ka miejscowym,  jako  więźnia,  pod  dozo- 
rem starosty  Konrada  Polaka  r.il418.  Za 
pomocą  przychylnych  Rusinów  zemknąt 
Swidrygiełło  z  więzienia,^  przyczóm  sta- 
rosta w  zamku  byt  zabity.  Tóźniój  ten 
Swłdrygiełło  po  śmierci  Witolda  zosta- 
wszy w.  ks.  litewskim  udarował  Krze- 
mieniec najdawiejszym  przywilejem  na  lor* 
kaeyą  wójtostwa  z  nadaniem  prawa  ma- 
gdeburskiego. Przywilój  ten  z  roku.1438. 
d.  9.  Maja  w  oryginale  znajduje  się  w  ar- 
chiwum miejskiem.  Zjgmunt  1.  król  od- 
dal miasto  i  zamek  krewnemu  swemu  Ja- 
nuszowi, biskupowi  wileńskiemu  pocho- 
dzącemu z  książąt  litewskich,  który  wie- 
le się  przyloiył  do  poprawy  budowli  i  o- 
brony  zamku.  Po  nim  to  od  r  1536.  Krze- 
mieniec jako  starostwo  posiadała  z  roz- 
kazu tegoi  króla  Bona  małżonka  jego 
1  obowiązkiem  naprawiania  zaidku  i  utrzy- 
mywania w  nim  osady.  Przez  trzy  przy- 
wileje z  lat  1539.,  1542.  i  1546.  nadała 
miastu  wiele  swobód ,  roku  zaś  1550.  za« 
loiyła  szpital  dla  choryeji,  nadawszy  na 
utrzymanie  onego  dwa  łany  i  na  tychto 
łanach  wioska  Bońowka  późniój  załoioną 
została.  Zamek  krzemieniecki  nigdy  nie- 
byt zdobyty ,  ale  został  zajęty  roku  1648. 
przez  Kozaków,  ze  im  załoga  z  Rusinów 
złożona  -  sprzyjała  Od  tego  ezasn  nie 
przyszedł  jnź  więeój  do  tego  stanu  obro- 
ny i  porządku,  co  dawniej,  a  nlemając 
wsparcia  od  starostów,  którzy  dochody 
na  swoje  obracali  potrzeby,  upadał  eóraz 


bardsiój  i  nakoniee  przyszedł  do  tego  sta* 
na  zniszczenia,  w  jakim  się  dziś  znajduje. 

E.  K. 

Mb/^etnUnUU  pasmo  wzgórków  ska- 
listych, które  olaczają  Kraków  z  prawe- 
go brzegu  Wisły  od  strony  Podgórna. 
Ład  okoliczny  okazuje  w  tych  skałaeh 
miejsce  katedrą  Twardowskiego  zwane, 
gdzie  ten  czarnoksiężnik  z  djablami  na-  • 
rady  miał  odbywać.  Na  szczycie  wzgórka 
do  pasma  Krzemionek  należącego  jest  sta- 
rożytny pomnik  zwany  mogiłą  Krakusa, 
a  trwa  podanie ,  ie  pokrywa  grób  tego 
mniemanego  założyciela  Krakowa.- 

MŁrmegBiee  m.  w*  wojew.  krakow- 
skióm  blisko  granicy  ssląskiój  nad  rzeką 
Łiszwartą  załoione  roku  1364.  przez  Ka- 
zimierza W.  wraz  z  zamkiem  murowanym 
niedaleko  od  miasta  na  miejscu  błotnisten. 
Kościół  zaś  parochialny  uposaiył  wtenesaa 
Jarosław  herbn  Bogoria  arcybiskup  gnie- 
źnieński. Kościół  i  klasztor  kanoników 
regularnych  fundowane  były  przez  WoU 
skiego  marszałka  wielkiego^  koronnego. 
Roku  1656.  Szwedzi  oblężeni  przez  Janii 
Koniecpolskiego  wojewodę  sieradzkiego 
miasto  i  kościół  kanoników  spalili  i  cy- 
nowe trnmny  Tarnowskich  z  grobów  do- 
bywszy na  kule  przelali. 

Mw^eWifmm  m.  w- wojew.  łnbelskióai 
nad  Sanem V  starostwo  tutejsze  darowane 
było  przez  Zygmuntaill.  r.  1588.  za  poswo* 
leniem  narodu  hetmanowi    Zamojskiema* 

MUritemmoHfiem  wieś  w  wojew.  kra- 
kowskiem trzy  mile  na  zachód  od  Kra« 
kowa  leiy  w  nader  pięknój  okolicy  w  po- 
bliskości  zamkn  Tyczyna.  Znakomita 
przez  swe  mineralne  wody  odkryte  roka 
1780.  przez  doktora  Łeonhardi. 

Ji[f*4reartefifJkii  jezioro  w  wojew. 
brzesko  knjawskióm  niedaleko  od  mia- 
sta Kowala,  według  Długosza  pół  mili 
długie. 

JKr*itii*    Ob.  Krasna. 

JBLritfye^auf  m.  wojew.  mśeislaw- 
skiem  nad  rzeką  iSoss  niegdyś  z  zam- 
kiem obronnym,  po  którym  dzisiaj  tylko 
miny  stórczą. 

JRtrmyufem  wieś  w  wojew.  podol- 
skióm.  Niedaleko  niój  w  górach  nad 
brzegami  rzeczek  Tarnawy  i  Studzienniey 
natrafiamy  na  obszerne  pieczary,  do  któ- 
rych, jak  mówi  Badowski  w  historyi  na* 
,  tnralnój,  ciasne  jest  bardzo  wejście,  we- 
wnątrz zaś  tak  pomieszane,  ze  w  nieh  la* 
two  sblądsió  moina.  ^  W  ścianach  są  uh 
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zneffo  redsaja  kamieate  aakltale,  ąlaba- 
^atrowe  i  niarmurowe,  na  których  adają 
się  być  wyrażone  różne  postacie. 

Mjr9fymfe^tm  m.  w  wojew.  mskiem 
nad  Sanem  na  zachód  od  Pr|iemyśła« 

MUrmywehm  m.  w  wojew.  poanańskieni, 
wi^zy  biotami  rzeki  Obry  i  pomiędzy 
Kościanem  i  Gostyniem;  dawniej  miało 
miasto  własnego  kasztelana  i  należało  do 
klasstorn  w  Lubiniu. 

MUfmydraey*  Podczas  wojen  krzy- 
żowych dla  odbicia  niewiernym  ziemi 
świętej  za  więzy  wały  się  rozmaite  zakony 
rycerskie.  W  końcu  Xn.  wieku,  a  po- 
dobno r.,  1191.  po  zdobycin  Akkony  czyli 
Ptolomaidy  niektórzy  nabożni  ^Niemcy 
z  Bremen  i  Łnbeki  naznosili  rannych 
i  chorych  pod  rozpięty. żagiel  okrętowy. 
Gdy  to  częściej  ^powtórzono,  zrO|>ii  się  na- 
k«Miiec  instytut  dla  chorych  pod  dozorem 
rycerstwa  i  zatwierdził  go  papiei.  Trzech 
mistrzów  zakończyło  życie  jeszcze  pod 
'  Akkoną,  czwarty  dopiero  Herman  Salza 
wrócił  ze  zakonem  i  zakonnicy  żyli  w  roz- 
proszeniu po  Europie,  głównie  zaś  we 
Włoszech  a  Niemczech.  Herman  Salza 
otrzymał  z  tytułem  ksiąięcia  dla  swoidi 
następców  od  papieia  pierścień,  «  od  ce- 
sarza cesarskie  godło  na  chorągiew,  fo 
jest,  orła. 

Zakon  krzyżacki  powst/ii  w  bojach 
I  dla  bojów  przeciw  niewiernym;  w  Azyi 
juz  się  ostać  niemógł,  w  Europie  zaś  tyl* 
ko  łotyckie  pokolenia  były  niewierne, 
między  niemi  celowali  Prusacy.  Wypły« 
waio  więc  bardzo  ze  stosunków,  jeżeli 
niepowiemy  z  konieczności,  iz  Konrad 
książę  mazowiecki  od  Prusaków  ciągle 
napadany,  trapiony  i  upadkiem  zagrożo- 
ny słoiywszy  radę  z  bisknpami  płockim, 
kujawskim  i  niedawno  zamianowanym  pru- 
slcim.oras  przedniejszymi  panami  wypra- 
wił poselstwo  do  Hermana  Salza,  czyliby 
się  niepodjął  wojny  przeciw  Prusakom.* 
Po  naradzie  z  braćmi  i  z  odniesieniem  się 
do  papieża  Grzegorza  IX.  oraz  cesarza 
Fryderyka  Ii.,  jako  swoich  zwierzchni- 
ków Herman  Salza  posłał  na  zwiady 
Konrada  Łandsberga  z  innym  jeszcze  bra- 
tem do  Płocka.  Zastali  tylko  księżną 
Agasią,  zonę  Konrada,  a  właśnie  Prusa- 
^  ey  zrobili  napad.  Gdy  wojsko  mazowie- 
ckie szło  ich  odpędzać.  Krzyżacy  jako 
Indzie  wo|enni  stanęli  na  czele.  Źle  się 
jednak  powiodło  i  obadwa  byli  ciężko 
rannie  a  dowódaca  Polak  zginął.    Wró- 


cił naresseie  Konrad,  Krzyżacy  ónrtro* 
wieli  i  spisano  ugodę ,  że  zakon /  wojnę 
pruską  podejmuje  i  ma  uważać  za  zupeł^ 
ną  własność :  ziemie  chełmińską  i  lubawską 
czyli  Knimią ,  oraz  wszystko ,  co  zdobę- 
dzie.*) Papież  i  cesarz  tę  ugodę  zatwier- 
dzili. 

Konrad  gdzieś  niedaleko  od  Torunia 
po  lewym  brzegu  Wisły  postawił  zamek 
Togelsank.  w  którym  osiedli  z  wojskiem 
Łandsberg  i  ów  drugi  l^rzyżak.  Wkrótce 
potem  wielki  mistrz  przysłał  na  mistrza 
prowin^yalnego  Hermana  Balke,  na  mar- 
szałka Teodora  Bernheim,  a  na  pomo« 
eników  trzech  innych  braci  z  wieln  knech* 
tami  i  końmi ;  wtedy  zbudowano  Nieszawę. 
Prusacy  wpadli  i  bardzo  się  zdziwili  na 
widok  Krzyżaków;  Polak,  którego  mieli 
w  niewoli,  powiedział,  że  to  są  rycerze 
do  bojn  tędzy ,  pochodzą  z  Niemiec,  a  przy- 
słał ich  papież.  Prusacy  z  uśmiechem  o- 
deszli. 

Tymczasem  papież  ogłosił  wojnę  krzy-* 
żową  i  pielgrzymom  do  Prus  nadał  te  sa- 
me odpusty  i  przywileje,  co  pielgrzymom 
do  Palestyny.  Krzyżacy  wielki  jeden  dąb 
nad  samą  Wisłą  przyrządzili  sobie  (roko 
1321.)  na  zamek  oparkauiony  albo  raczej, 
na  wieżą  bojową  o  jednym  wchodzie,  a  to  dla 
zasłony  przy  wsiadaniu  na  statki,  które 
zawsze  mieli  w  pogotowiu ,  ,  aby  w  rasie 
niebezpieczeństwa  do  Nieszawy  uciekać. 
W  pobliżu  tego  dębu  powstało  miasto 
Toruń,  lecz  dla  zalewów  w  inne  miejsce 
później  przeniesione.  Niedaleko  także  byl  - 
zamek  pruski  Rogów,  w  spotkaniu  na 
polu  Krzyżacy  dowódzcę  pochwyfali  i  pod- 
dał im  swój  zamek.  Za  jego  także  po- 
mocą wpadli  na  pijaną  załogę  i  wzięli 
drugi  zamek.  Ten  bezecny  Prusak  do 
tego  się  zniżył,  że  znamienitego  rycerza, 
a  swego  siostrzeńca  Pipina  zdradził  i  wy- 
dal ^  Krzyżacy  zdradą  wziętego  n  ógońa 
koniowi  zadzierzgnąwszy  aż  pod  Toruń 
przywlekli'  i  na  gałęzi  obiesili. 

W  skutek  ogłoszonej  kru^yaty  jako 
szarańcza  sypnęli  się  Niemcy  na  Prusy« 
Przybyli  <  także  z  Polaków  Henryk  Bro-* 
daty,  książę  szląski,  Konrad  mazowiecki, 
Władysław  Plwacz,  książę  gnieźnieński 
i  różni  rycerze.  Krzyżacy  wkrótce  byli 
panami  Warmii,  Natangii,  Barthy,  Ga- 

*)  Pisarze  polscpr  nieprsyznają  tego.  Bjly 
wprawdzie  wyroki  papieskie  takie  nieprzy- 
znające,  lecz  In  contomaciam  przeciw  Krły- 
żakom  ferowane. 
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lindfi)  pobudowali  miotU  Kwi«hijriię,  EU 
blag,  B«Henstein,  Braausberg,  HeiUber|c 
i  inne.  Cbrzcili  mięsskańców,  sakładali 
kościoły;  osadzali  księży,  rolników,  ko- 
pców i  rzenii^ślników ,  a  wszjsiko  Niem- 
ców. W  Inflantach  ( obacz  ten  artykuł ) 
byl  zakon  rycerski  pod  nazwiskiem  Bra- 
cia Mieczowi.  Z  następstwa  drugi  je- 
go mistrz  Vo1quin,  zatrudniony  wfijną 
*  krajowcami  i  Duńczykami  pragni^l  po- 
łączenia z  Krzyżakami,  lecz,  nim  tę  myśl 
wykonał,  zginął  w  boju.  Przyszło  atoli 
do  połączenia,  Papież  dał  zatwierdzenie 
i  lak  w  ciągu  lat  piętnastu  od  owej  ugo- 
dy a  Konradem  mazowieckim,  od  Wisły 
mi  za  pźwinę  z  małemi  przerwami  pano- 
wał zakon  krzyżacki. 

Gdy  do  Prus  za  Krzyżakami  sypały 
się  co  dzień  większe  tłumy  .^Niemców 
z  mieczem ,  alboli  tćz  na  osadników ,  Po- 
morczykowie  postrzegli ,  ze  i  cbrzcscfań'- 
stwo  żadnego  krajowca  niezdola  zasłonić 
od  poniżenia  i  niewoli.  Swiatopołk,  ksią- 
żę pomorski,  który  walcząc  na  stronie 
krzyżackiej  położył  raz  przeszło  sześć 
tysięcy  Prusaków,  wszedł  nareszcie  z  nimi 
w  porozumienie,  założył  obóz  nad  Wisłą, 
wyniszczył  statki,  że  iislal  dowóz  i  Krzy- 
żacy w  Elblągu  i  Baldae  głód  cierpieli. 
Zjechał  właśnie  W^ilhelm,  legat  papieslu 
dła  podzielenia  Prus  na  cztćry  dyecezye 
i  mocą  władzy  apostolskiej  nakazał  Swia- 
lopołkowi,  al)y  pokoju  między  chrześcia- 
uamt  nie  mieszał,  aie  to  niepomoglo, 
wojnę  krzyżową  i  przeciw  niemu  ogłosił. 
Zejiirały  się  tłumy  Prusaków  do  cbrze- 
ściaństwa  tylko  zmuszanych,  wszyscy  za- 
pałem religijnym  i  miłością  ojczyzny, 
jalfby  jeden  mąż  do  walki  gotowi.  Swian 
topołk  na  czele  wszystkich,  choć  miał  póŁ 
Europy  naprzeciw  siebie,  bez  trwogi  bój 
o  śmierć  i  życie  rozpoczął.  Wszystkie 
zamki  krzyżackie  blisko  morza  prócz  El- 
bląga i  fialgi  dostał  pod  swą  władzę, 
w  południowych  Prusach  ledwie  Radzim, 
Chełmno  i  Toruń  ostać  się  zdołały.  Le- 
gat \¥ilhe1m  wezwał  Kazimierza  kujaw- 
'  skiego  i  Bolesława  Pobożnego ,  aby  w  po- 
'  moc  biegli.  Już  też  szczęście  wojenne  oczy- 
wiście przeszło  do  drugiej  strony;  Naklo 
od  śmierci  książęcia  polskiego  Włady- 
sława Plwacza  należało  do  Swiatopolka; 
Krzyżacy  zmuszeni  do  cofnięcia  się  aż 
pod  to  miasto  zaczęli  tylko  udawać  oblę- 
żenie, a  Pomorczykowie  wystrachani  za- 
raz zastrzegli  sobie  życie  i  własność,   o- 


tworayli  braaiy  i  wyszli.  Krzyżaeki  mar- 
szałek Teodor! k  w  jednej  bitwie  położył 
dziewięćset  ludzi  na  placu  i  zabrał  czterysta 
koni  Swiatopolkowi,  który  miał  jeazcsse 
drugie  wojsko  w  odwodzie,  ale  uznał* za 
rzecz  właściwszą  obóz  spalić  i  *  uchodaić. 
Te  niepomyślne  wypadki  rozsiały  postraek 
przez  cale  Pomorze  i  Pru&y ;  osłabł  duch, 
bez  którego  niema  siły  we  wojnach  naro* 
dowych,  Striatopolk  rad  nierad  musiał 
zacząć  orędownictwo  z  legatem  i  Krzy- 
żakami, aż  oddał  ^w  zakład  zamek  Sarlo- 
wice,  najstarszego  syna  Mestwiua  czyli 
JMściwa,  który  był  burgrafem  wiatarskim 
i  Wojaka  ^wego  wojewodę;  do  tego  za 
przysiągł  na  ewanielią  pomoc  Krzyżakom 
przeciw  nie,wieruy:ui  w  każdej  potrzebie, 
a  na  ostatek  dla  utwierdzenia  pokoju  wrę- 
czył pismo  z  pieczęcią.  Krzyżacy  zaś 
zwrócili  mu  siedmdziesiąt  szlachcianelc 
pomorskich,  wiele  innych  kobiet  i  dzieei. 
Rok  atoli  ledwo  upłynął,  Swiatppołk  aa 
czele  Prusaków  i  Sudawów  •  obiegł  Cheł- 
mno. Raz .  wypadli  Krzyżacy  z  Cboimna, 
a  Swiatopólk  niemogąc  zostać  w  nit^jsen 
cofnął  się  ku  Wiśle,  lecz  ze  od  wiatru 
statki  się  rozpierzchły,  taką  poniósł  kle* 
skę,  iż  ledwie  z  garsztką  a,szedł. 

Krzyżacy  zażądali  pomocy  w  Niem- 
czech, Czechach,  ][Crakonie  i  u  Wsay* 
stkich  książąt  polskich.  Pozbierali  si<^ 
bracia  zakonu,  którzy  mięazkali  w  JMisnii^ 
Marchii  brandenburskiej,  Thuringii.  Swia- 
topołk  uderzył  na  KujAwy  i  po  krwa- 
wych bojach  z  książęciem  Kazimierzem 
biegł  zjiraz  pod  Elbląg  ze  załogi  ogołoco- 
ny,  ale  weszły  na  mury  uzbrojone  Niemki 
i  dały  odpór..  Krzyżacy  już  tęgi  głód 
cierpieli,  a  w  tem  jakiś  szlachcic  z  kra- 
kowskiego, który  sam  wkrótce  do  ich  za- 
konu wstąpił,  przysłał  Jm  do  Torunia 
wielkie  staiki  z  winem  i  miodem  oraa 
trzysta  sztuk  bydła  rogatego  i  innych 
zwierząt.  Swiatopólk  kilkakrotnie  poko- 
nany dopiero  po  jedenastu  latach  boju  za- 
warł na  dobre  pokój  r.  12&1.  C) 

Rycerze  Mieczowi  od  Łi^ońców  się- 
gnęli już  do  Żmudzi  i  Litwy;  Krzjżacy  * 
podbiwszy  Prusaków  dotknęli  także  do 
Litwy  i  Jadźwingów.  Religia  czyli  naro- 
dowość wszystkich  pokoleń,  łoiycki eh  skry- 
ła się  w  lasach  litewskich  na^  Nicwiażą. 
Broniono  się  zacięcie  i  Litwini  w  trze- 
cim dziesiątku  XIII.  wieku  podrośli  w  zna- 
czenie. Mindowe  albo  Mendog,  naczel- 
nik Litwinów  bił  zakon   rycerski  w  lu- 
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flantacb,  Knronii.  Prusath  i  $dxfe  si^  tyl- 
'  ko  pokazał.    Ale  Mendog*  znalazł  jeszczo 
nieprzyjaciela  w  Danieło  kniaziu  ruskim, 
który  przeszedł  pod  uładzę  papiezką,  poma* 
^ał  Krzyżakom,  Iiurzył  synenneó^  Mendo* 
^a,  a  nawet  pokolenia  łotyckie  poduszczał. 
Bienddg  osiałił  nakoniee ,  a  potęga  Krzy-^ 
zacka  wróciła  do  dawnej  świetności.    Po* 
sssecłr  w*  okłady,    a  Krzyżacy    przyrzekli 
'mu   pokój  >  jeżeli  do  kościoła  łacińskiego 
przystąpi   i   rad  nierad  ochrzcić  się  kazał, 
a  potem  na  króla  był    koronowaDy,    Tak 
tedy    Krzyżacy    tyrani    Inflant,    Kuronii, 
P^ns  zrobiwszy  Mendoga  ze  ŻSmodzi  i  Łi> 
Iwy  lennikiem  na  pozór  papieskim ,  a  wła- 
ściwie swoim,    zaczęli    statiowic   znaczne 
mocarstwo.     Tymczasem    Mendog    wziął 
.  się  na  nowo  do  broni,  Prusacy,  Jadźwia- 
go  wie  wiązali  się  tłumami  ze  swoini^  wiel- 
kim   wojownikiem.     Krzyiacy  n^  wojnie 
8  Litwą  oderzyli  i  na  Jadźwingów,  jako 
sprzymierzeńców    swego    nieprzyjaciela  i 
pólnoc^ieJBze  ziemie  juz  uległe   Kazimie- 
rzowi kujawskiemu  doswego.państwa  zaję- 
11.  Legat  papieski  Mezano,  który  krncyatą 
przeciw  Tatarom  kierował  i  ciągle  w  pobli- 
akośjci  Wisły  bawił,  stanął  w  obronie  praw 
książęcia  kujawskiego,  przez  stolicę  apo- 
stolską zatwierdzonych ,  a  gdy  napomnienia 
nieprzynosily  skutku,  wyklął  Krzyżaków. 
Widać  przeto,  jak  dalece  zakon  porzu- 
cił juz  swe  pierwotne  zasady,   kiedy  obo- 
wiązany do  najściślejszego   posłuszeństwa 
dła    władzy    kościelnej,     wyzój     położył 
swój  interes  .polityczny; 

Ziemie  pomorskie  około  Gdańska,  Tcze- 
wa,   Świeca    za    Bolesława    Poboznegp, 
Przemysława  II.,    a  więc  i  Władysława 
iiOkietka   stały   pod   władzą  książąt  wiel- 
kopolskich.   Władysław  Łokietek  Gdańsk 
zostawił  Bognszoi^i, -sędziemu  pomorskie^- 
mii  w   zarządzie,   a   okolice  ba^rdziej   na 
południe   położone  oddał    swoim   syaow- 
eom  Przemysławowi  i  Kazimierzowi. '  Piotr 
I       Święcą,    kanclerz   pomorski    i    syn    ów- 
czesnego wojewody   pomorskiego   wszedł 
w  zmowę  z  markgrafem  brandenburskim 
na  szkodę,  władzy  polsktój.     Władysław 
liOkietek    kazał    Piotra    Swięca    poimae, 
oknć  iw  Krakowie  uwięzić )  za  prośbą 
atoli  panów  pomorskich  wypuścił  go  pó* 
iniej ,  a  w  rękojmi  zamknął  braci  jego 
I       Błikołaja  i  Jana.    Ci  atoli  przelcapili  stró- 
I    '  iów  i  uciekli.     Zaraz  Brandenfourczyko^ 
j       wie  przyszli  na  Pomorze:  Swięeowie  wpro- 
1       wadzali  ach  do  twierdz  i  grodów,   ai  źa-^ 


częlo  się  oblężenie  Gdańska.  W  zamka 
bronił  się  Bogusz  wspierany  od  rycerza 
W^ojsława,  ale  trudna  była  obroni  i  przez 
wysłańca  żądano  posiłków  w  Sandomie- 
rzu, ieez  W^ladysław;  Łokietek  czem  in- 
nem zajęty  kazał  się  porozumieć  z  Krzy-  . 
inkami.  Mistrz  wielki  de  Plotzke  podjął 
Gfię  natychmiast  rok  broaić  Gdańska  bea 
nagrody,  po  roku  zaś  miały  koszta  iśó 
na  współkę.  W  skutek  tego  Bogusz  od- 
stąpił połowę  zamku,  a  objął  ją  Giinther 
Schwarzbuf*g  z  Krzyżakami.  Mnićjsobie  ^ 
taraz  robiono  -z  oblężenia,  przyszło  do 
wycieczek  w  sam  obóz  brandenburski,  opa- 
nowano miasto  i  wytracono  w  niem  wielu 
bogatych  Niemców,  którzy  z  Brandenbnr-  i 

czykaml  trzymali.  Tymczasem  wielki  mistrz 
coraz  więcćj  do  ^amkn  gdańskiego  nasy- 
łał Krzyiaków  i  powstawały  kłótnie  z  Po- 
morczykami.  Zaczęto  potem  grozić  wię- 
zieniem   Boguszowi,    ai    chcąc   niechcąe  • 

.  musiał  zamek  eałliiem  oddać,  jednakie 
pod  warunkiem,  ie  za  wynagrodzeniem 
kosztów  wojennych  zwrócony  mu  będzie. 
Juz  to  nie  pierwszy  raz  było  Krzyiakom  ' 

brać  kraj  niby  w  zastawie.  Łeszko  syno- 
wiec Władysława  Łokietka ,  a  brat  owych 
ksiąiąt  Przemysława  i  Kazimierza,  niepo- 
dzieloną  z  braćmi  ziemię  micfaałowską 
samowładnie  im  zastawił  za  trzysta  grzy-^ 
wien  toruńskich,  których  później  Krzyża- 
cy, niochcieli,  nawet  we  właściwym  cza- 
sie odebrać,  byle  w  dobry,  czy  w  zły  ^  ' 
sposób  przy  zajętym  raz  kraju  pozostać. 
Względem  sprawy  gdańskićj  Włady- 
sław Łokietek  ządal  zjazdu  z  wielkim  mi- 
strzem i  odbywali  go  w  Krajewicach  pod 
Radziejowem  w  przytomności  Gerwarda 
biskupa  władysławskiego.  Mistrz  nieza- 
przeczat  prawa  zwierzchniczego  nad  Gdań- 

,  skiem  Władysławowi  Łokietkowi  i  obie- 
cywał zamek  oddać,  skoro  odbierze  koszta, 
ale  tych  wysokość  na  on  czas  niesłychaną 
stanowił,  bo  na  sto  tysięcy  grzywien  sze- 
rokich groszy  pragskidi.  .  Po  tym  zjeździe 
Krzyiacy  z  licznem  wojskiem  podczas  jar- 
marku na  S.  Dominik  samo  miasto  Gdańsk 
ze,  wszystkich  stron  obskoczyli.  Ich  przy- 
jaciele mieszkance  rodu  niemieckiego  po- 
dług umowy  rozwarli  bramy,  zaczęła  się 
rzeź  ledwie  n  dzikich  ludów^  widziana :  co 
tylko  nadwinęlo  się  plemienia  słowiań- 
skiego na  ulicy  lob  w  domu,  starzec  i  nie- 
iaowlę,  wszystko  przebijano,  w  pień  rą- 
bano. Do  dziesięciu  tysięcy  ludu  bezbron- 
nego paśdź  miało.    Niedosyć  było  na  tem^ 
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ęAemMrt  praski  obiegł  T«sew,  w  którym 
mieszkał  Kazimiers  sjnowiee  i  niejaka  na- 
miestnik  Władysława  Łokietka.  Kaaimiers 
nieiridsąe  sposobu  obrony  udał  się  do  o-  . 
boKO  nieprsyjacielskiego  i  na  kolanach 
błagał  sfussnośpi  i  pokojn.  Mistrs  zapro- 
sił go  po  przyjacielsku  na  objad.  €rdy  Ka- 
simiers  s  niezera  odprawiony  zbliiył  się 
do  miasta  zastał  sztorm  gwałtowny  na 
wszystkich  stanowiskach :  od  bramy  wró- 
cił Wincentego  dziekana  gnieźnieńskiego, 
którcjffo  miał  przy  swoim  boku ,  aby  oświad- 
czył mistrzowi ,  ze  przyjmuje  .układy  pod 
wszetkielni  warankami.  Cała  rzecz  skoń- 
czyła się  na  tóm,  źe  Kazimierz  z  wojskiem 
polskióm  odszedł  do  Świeca,  gdzie  był 
jego  brat  Przemysław,  a  Krzyżacy  Tczew 
odebrali,  spalili  i  ze  ziemią  zróffnali.  Po 
wzięciu  Chojnic,  Nowego  i  innych  zam- 
ków, mistrz  znalazł  się  z  wojskami  i  pod 
Swiecem.  Kazał  tinc  mury,  a  na  prost 
zamku  dwie  szubienice  wystawić,  aby  się 
bracia  książęta  domyślali ,  co  ich  przy  diu- 
^m  oporze  czeka,  tymczasowie  zaś  wic- 
szano  Polaków  chłopów  po  wsiach  ima- 
nych. Mistrz  przekupił  w  Swiecu  ryce- 
rza Cedrowicza,  który  poprzerzynał  w  nocy 
liny  u  kusz,  popsuł  inne  polskie  machiny 
wojenne  i  do  jego  obozu  uszedł.  Pomimo 
to  Polacy  bronili  się,  jak  mogli,  żądali  po- 
•lików  od  W^ładyslawo  Łokietka,  lecz 
był  innemi  sprawami  zajęty  i  dopiero 
w  dziewięć  tygodni  zawarli  układ ,  w  sku- 
tek którego  odeszli.  Tak  tedy  całe  Pomorze, 
ziemie  michałowska  i  chełmińska  wszystko 
było  opanowane  i  zajęte  przez  Krzyżaków. 

Na  żądanie  mistrza  krzyżackiego  Wła- 
dysław Łokietelc  z  przedniejszymi  panami 
»  wyznaczyli  Brześć  kojawski  do  nowego 
zjazdu.  Z  polskiej  strony  domagano  się 
całkowitego  Pomorza,  Krzyżacy  oświad- 
czyli, ie  je  zatrzymać  muszą,  a  ofiarowali 
sa  to  oddać  Nieszawę,  Orłów  i  Murzynów 
na  wieczne  czasy?  dostawiać  w  kaźdój 
>  potrzebie  czterdzieści  kopii  na  własny  koszt 
i  ąalozyć  jaki  klasztor  o  czterdziestu  za^ 
lconnikach,  jeżeli  Polacy  zrzeczenie  się 
;$woich  praw  podpiszą* 

Dla  ICrzyzaków ,  jako  zakonu  przezna- 
«zonego  tylko  do  bojów  przeciw  niewier- 
nym z  podbicia  kraju  chrześciańskiego 
niemoglo  powstawać  prawo  panowania  i 
V  rządów,  ztąd  potrzebowali  koniecznie  ja- 
kiegoś  układu,  niby  kupna«  Skoro  zjazd 
(czeski  spełzł  bez  skutku,  udali  się  do 
piarkgrafo  brandeaburskąego  W^aldemara, 


który  rąądail,  jako  opiekun  mark^afa 
Jana,  aby  im  prawo  do  Pomorza  sprzedał. 
Markgraf  Waldemar  wiedział ,  ze  Bran- 
denburgia żadnego  prawa  do  Pomorsa 
niema,  ale  wiedział,  o  co  chodzi  Krajia- 
kom,  ucieszył  się  takiej  niespodzianej 
gratce,  wydał  zaraz  urzędowy  przywilej 
sprzedaży  Gdańska,  Tczewa,  Świeca  sa 
dziesięć  tysięcy  grzywien  brandenburskich 
srebra  i  zobowiązał  się  na  ten  przywilej 
zatwierdzenie  cesarskie  wyjednać.  Wia- 
domo, źe  Inflanty  zaludnione  były  Nienw 
cami  sprowadzonymi  przez  biskupów  ry|c- 
skich;  wiadomo,  ze  kościół  rygski  try nie- 
siony do  stopnia  metropolii  był  wtadsą 
panującą  w  InlUmtach:  biskupi  ustanowili 
rycerzy  mieczowych,  którzy  później  siali 
się^  w  jeden  zakon  z  Krzyżakami.  2akoQ 
krzyżacki  przywykły  do  panowania  w  Pro- 
sach patrzał  zazdrosnem  okiem  na  wladsę 
arcybiskupów  rygskich,  wszedł  z  nimi 
w  spory  i  nąjzaciętsze  kłótnie.  Wszystkie 
brzegi  morza  Baltycluego  przepełnione 
były  dokazywaniami ,  zdzicrstwami ,  srogo- 
ściami  Krzyżaków.  Raz  po  raz  dochodj^il  j 
przeciw  nim  zażalenia  do  Rzymu,  az  na- 
reszcie sypnęłp  się  razem  mnóstwo  prze* 
ciw  nim  zarzutów ,  a  n^anowicie ,  ze  się 
,z  bałwochwalcami  przeciw  chrześcianom 
wiąłą,  ze  arcybiskupa  rygskiego  i  foiako- 
pów  inflantskich  więzili,  ze  z  czternasln 
kościołów  podległych  władzy  metropoli- 
talnój  rygskiej  siedm  całkiem  zburayli, 
kanoników  rozpędzili,  a  braci  swego  za- 
konu osadzili ,  ie  się  na  biskupów  święcą, 
a  władzy  arcybisknpiój  ulegać  niechcą,  - 
ie  missyonarsy  obcych  zakonów  niecier- 
pią  i  nowych  ołtarzy  im  zakładać  niepo- 
zwalają,  ze  panów 'źmudzkieh  chrseścian 
na  ucztę  zaprosili  i  haniebnie  w  pień  wy- 
rąbali ,  ze  dziesięć  tysięcy  ludności  do  JŁi- 
twinów  pogan  z  kraju  wypędzili  i  na  ko* 
niee,  źe,  jak  ich  kto  w  Rzymie  skany  I 
potom  wróei,  to  go  zawsze  zabiją.  Przy- 
była do  tego  wszystkiego  i  polska  skarga, 
źe  Gdańsk  zabrali  i  w  nim  dziesięiS  tysięey 
chrześciaa  nieprzepuszczając  niemowlętom 
w  pień  wycięli.  Papież  Klemens  V.  wy- 
znaczył, jako  kommissarsy.  Jana -arcylii- 
skupa  łuremeńsklego  i  magistra^  Alberta 
z  Medyolanu  kanonika  rawetańskiego,.  9by 
zjechali,  sprawę  zgłębili,  a  winiąych  klą- 
twą, interdyktem,  cofiiięciem  przy  wiła. 
}ów  ukarali  i  w  razie  potrseby  zbroj- 
nego ramienia  od  ksiąiąl  pograiiicsDyeh 
uiyli. 
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m-f  •  pbWstady  safaiiy^if ''Krsjii&aęy  iwfrty^t 
dMeai^dnjr-.^iiktofa  władjsławskie^ 
i  arc.?bi*lRif»a  ^BitiitńMe^o  samoiNMlrtier 
na  pleniądae  potfańeniali.  YITIaidyslaw  iMr*« 
kielrlr/«do  nowego  papieia  .  Jona  XXiIE 
^ypMiiiriłf  Crcrwarda  biskupa  irkidysląyr- 
alril»go  między  iAńóini  spMNrAiiił  (akAi»  ae 
skAr^  o  Pmii[fiarze  .  pRseMW  KrKyiakeaiu 
JaD  XXI;I.  wjranacayi  aa  sędziów. arcsybi^ 
akiipa  gniewiiiśóśkie^ , '  biftknpa  posiłków 
nkiifę^o  i  •paśa.jnogiliiicki^a  Z  JinćUw-^ 
aki^j  atroDj  jako  f^łaonotnley  i  olirośfey^ 
pnfdtiądem zostali  w.^«Dac«eoi i  Filip  ikan* 
elerx,  Zbigaiew  podkancleray,  Jaa  kape- 
lan: krófowaki  i  kanonik  rn^ki:  ,  Sl^d- l«Br 
cAlfij  zasiadł  w  Brześcia  ktąfawskiem  ą 
przea  Folenayaiiii'  arshidiakotia  aai^w^^ 
skiego  i  Wowrzeńoo;  plebana  brzrakicffOt 
ddręcajl  pozew  Kr«)(sakoA.  ^aHY&l  się 
Jidca  ieh  •  pelnpmoenik  preabyter  ZilTrid 
z  P4powa  «.  protłstowAł  pi^eciw  skladawl 
aądn;^  zi^owiedzial 'appelląoyą.  doJRi^^a 
iMaeśe  opuścił..;  Sędziowie  pfftCMueśU  się 
dó  Inbi^roelawia,  cały  vok  wyzniiozaU  ler" 
iuaaj'  pozwy  ptibliczBa-  eo  do>  rdaii»* 
il^iik'  punków  4ipf awy .  praybf janp  «a  ko^ 
śołeli^  tornńskim.  Jak6  iwiadkdw  siiMlia* 
no  bialrapi^w ,  i^klów  i  rdioytih  w^okick 
sraediiikdw,  Krs^zacy  '  D%dy  niestataęU 
I  zawsze  zaoesitie  pfzegrywttli.  'Wy^n^L" 
-  csono  dsied  10.  Lutego  1381.  r.  do  oglo-' 
iiieBia  wyrokn  w  kościele  Sw.  Mikoi^ 
w  ,łBOv^rockNvia.  jZiflirid.  z  Papowa  siAiiął 
andwa  i  pnedfr  eaiemtt  sądowi,  jak  na  po* 
caąikn  protesfował,  ale  niezwaiano  na  to, 
lecz  praysIąpIoDO  dd  «^łosaeaia.  wyroku* 
Krayiaćy  mitłiHiddad  Gdańsk^Gnie  w  i  fiwiee 
s  śleiniMd  przyleglenu,  aapUcie  trzydal^ 
śei  tysięcy  igtfsywieli '  polakiek  za  niywa* 
■iej  pteie^'  kbssta  sądowe  aatatiowtoaie 
B»'  (Sto '  f  iędMesiąi  gny wlea.  Wyrok  len 
pyzyMto  zaowm  na  drzwiach.  koMeliifeb 
if-Toriliiła  i  gdy  peińttDocBiey  krdl^wscy 
laiądali '  jego  wyfcpnafiia,  aostala  .  na* 
eona  klątwa  na  alistioA  i  aakon  .kjrzyr 
iaeki.  .^o  affifta  .wyklinakó  iek  a  lua- 
tmi,  usir^na  pokśaanio^  się  uKjisyzklia  .«v 
raz/  wsaelkie  ftaboilińttft o  ustawać.  aiiała|. 
;W.:Bprai«fe»m  praąeataeya.  knajrzaoka 
■ligkaitSFfieseeie  hfi^  naasądaioną ,  fbo;  sąd 
i^dai.>aaę  te  saniyfih:  kaięi}<  palskie% 
a-^tnezjtAiyącjt.  eraybiskup  zostawał  rna* 
«W.lir  bporae  z.  JDrzyiakami  o^daieaięciny^ 
ś  <iPam  kilkiblal  nieU  KnyłiMy  do  eay^ 
ai«łńd(»na  lit^ie.i  Żaindiiy  a  niaiiakra^r 
Sianozyfyiosci  Pokkie. 


talDsdoliike  A^Ąe   sprawry  \umówili   ai^ 
za  '.'sprairtaifesrzeńieaik    swoihi    'Waclaareiaf 
CJigdi;.WaBłdenit  kaiąsęciem  laaa^wieekiia. 
na  •  PioektLy  ,'który    swemu   atryjeczoenu 
atrjrjowi  li¥iadysławawi/  ł^okietkowi  nie« 
ntójbrl  darotlrać  'tyloln  królewi^ega,  wpa«> 
dU^tdo  KH^f  w  zabrali  .'itaittek  Kdwkl. i  spa*' 
Uli.     STadesaly   Polakaia  posiłki  z  :Wę*' 
^€»>i  ;w  .odwecie  pustosaono  ziemię  ehabł 
mińaką;        .  .    ...... ..  j 

'Tymeaaaem  KR|yvatiy  goNilKalint7«t|nę, 
w  której. :nny4Uy  daaiofo|rwa6./wJe<^  kra*, 
jdw  pblskieh,  iOciWiad^slalra /iiMeika 
z  tronu,  isesadaif* ' /Te*  awo>e.  nadadaje:  b«i 
parli  ua .  pfizymforstf  z  Janeia  króleas  cce^* 
skim,  ktqryvv'de>iaial  ad ^  sobą  .Elżbietę^ 
ąinrkę  Wacławii  .I  kióla  p«i3skiego  i  «ate^ 
skiegOf  ir^aił>  sobie  spea^ito-  i<  pkki  tsię^ 
kr<il«^  potskim^r.SIjlaitaro^ał  ondapewtMi 
pąaez^nląąk  i  kyfOe  WandshibuMkiei  ddsyen 
ie  ślę  invas  Fyudrsyi^a  Krzyaaiiami  nad 
IlrwęiBą.''  .I^ptftfźętd  isblęzeate-sDabray^ 
n«a$  z  wielu  kusa  eiakano  gęste  kaitiaaiei 
ai  Pa(wel  ze  SpMmierzą,  wojewoda  ł^ 
caycki  po  męw^j  ohroiiief  wsftedł  w  nklia* 
dy,  att9pvay^bran(y  i.r ustąpił.  KnyzAey 
pow^ęd^aytr^^afocaz  «rladze  królewskie^ 
eale.k8ię6t9«*^).|Mi  si^rój.  sposób  urządailk 
i^eąiugo;  potóm^  ubiegli  Władysław ,  dda^ 
sto  kaMrałne,  w»aelki0  aakudowiania  mt^ 
wet  2  k^śeiolABil  jvr  perzjiuę. obrócili ^  ta* 
likwija,  drogie  i  koaźtowne  oprawy,  ko^ 
śeielue  poza|iieraU|  ludai  nawet  na  emeii* 
taran  kośęioj«  katedralnega  nt  pień  siekli^ 
a  nąkoniee.  biskujiawiy  kanonikom  i  mle^ 
sa^anoiu  zapowiedzieli,  iabr  ^ię  laa.tiowo 
niebudowąli,  be  iek  pokaleczyć  .albo  i  po* 
śfiuaó  kaaą.  Gieciipc«»  caś  stołowe  dohna 
bilk^^  pod  8fW«  rządy  wzięli.  .v  W  4kd* 
a?daię€«MW«i  śą|^erwądaea«e  da  taobn^^aa 
jako  kfftl  yołaki^i  z  ioaą.Blibiotą,.jąko 
prl^wą  4aiedaicaką  trona  polskiągo^rpitsea 
pi»y<^ii^  według  wszelkich  praeidaósr 
diiiiawAlic.:;KT^yźaMÓiB  cale  <.P<uaofrae.  «t 
3iff$j^^ęmi  przytegioścsiami  ną  jalmuinjii 
V ;  imio:.#ąią»|Me  1  ną  ca«ść  iN^ąwiąian^ 

mt^TtiPU^fkl  MTenidifr  z  Orselą  u^ 
.w  pomeicriii^eską  pfBz^idł  podJTaklp  i  wałąi^ 
j«;li  jtoiv44ą«%i{i|a)i>gi:  Hwrykjfai,  a  por 
ilHU  <atMfc>|kob^ski  Bsfi\  :W^stą  H^jMĘ^i' 
grad  (.anpf^ae  g4»e  :For4pn) .  spa}i|. 
Badaijli|jow'satai  Polacy  :v^6ci9^qip  ,opi9Śał|i 
i^ir.  ;piftrzj*ę  .okróciU.  W^JOLiMrfąip ,  laiią- 
śii^  iblifcupa  >'iw}a4yslualąwBkifig«..nągjrp^ 
aiąilaiło;<i«ię  .W4fle.,,xjN;enątw||j:.9f^,.^qDaipi 
.  67       / 
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dEiećmi  i  bo^acIwMDi.  Miifrz  kńyciiclii 
eUknym  sztnrmeai  wszystkie  ntacliiiiy  wo- 
jenne i  sposoby  obrony  wyniszczył,  a  na- 
koniee  wodoeią^  zepsni ;  bez  maebin  w  sro* 
giem  pragnienia  walczono  Jeszcze,  ale  przez 
wybite  otwory  wzięte  zostało  miasto  s  wiel- 
ka tam  była  naprzód  rzeź,  a  pot^hn  zdo- 
bycz; naimano  Jeńców  róinyeh  stanów, 
Krzyiacy  całą  okolicę  przez  miecz  i  e^eii 
pnszczali,  a  wielu  panónf  uprowadzali. 

"Władysław  Łokietek  oczywiście  zagro- 
żony w  panowaniu  nad  Kujawami;  skąd 
wreszcie  wydzierstwo  mogłoby  się  i  dalój 
rozpostrzeć,  jednoczył  wszystkie  siły  wkra* 
Jn  i  zagranicą.  Zięć  Karol  Robert,/ król 
węgierski  przysfał  mu  oddział  pod  Wil- 
helmem księciem  anstryackim,  Gedymin 
sam  stanął  z  Litwinami.  Cieszyli  się  za- 
pewne Krsylacy  Oedyminowi^na  stronie 
pblskiój,  bo  jako  naczelnik  niewiernych; 
I  sam  niewierny  dawał  lepszą  farbę  woj- 
nie.  KrzyźacySpod  dowództwem  mistrzów 
pruskiego  i  inflanckiego  zaczęli  wzbra- 
niać przeprawy  przez  Drwęcę.  Król  udał 
odwrót  ku  Brodnicy ,  a  tymczasem  przy 
wskazanym  sobie  brodzie  ukrył  klika  ty- 
sięcy wojska  w  lesie.  Za  odejściem  Krzy- 
iaków;  ukryte  wojsko  rzoetło  się  przez 
rzekę  i  dało  znak  przebycia  podpaleniem 
domu.  Krół  zrobił  w  miejscu  zwrot,  zdo- 
był łatwo  wprzód  pomieniony  młyn  Lubicz 
i  %  drugićj  strony  I>rwęcy  rozwinął  szyk 
bojowy.  Krzyiacy  zagroieni  od  przodu 
i  tyłu  coMi  się  spiesznie  do  utwierdzo- 
nego obozu ,  a  Władysław  Łokietek  wszedł 
na  siemię  chełmińską  i  njeszczędził  gło- 
wni i  miecza.  Nad  wszystkiemi  wsiami 
wznosiły  eię  wednie  kłęby  czarnych  dy- 
mów ,  w  nocy  połyskiwały  ploinienłe , 
m  po- drogach 'nieprzeliczone  stada  bydła 
npędzatio  do  Polski.  .  Wrócił  się  król 
pod  Dobrzyń  i  zaczął  oblężenie,  lecz  ie 
przez  kilka  dni  silny  odpór  znajdował, 
poszedł  lilimo  Kowalewa  w  ićieruaku  Gm* 
dziądza.  Zabiegli  mu  drogę  heroldowie 
od  mistrza  i  zakonu  z  ofiarowatniem  po- 
koju. Nieprzyszło  więc  już  do  przepra- 
wy przez  Ossę  i  stanął  rozejm  od  S.  Jana 
Chrzciciela  aź  do  Ś.  Trójcy  roku  iiestę- 
pnego  1331.  W  ciągu  zaś  rożejmn  król 
węgierski  i  czeski  mieli  się  ijechać  i  spra- 
wę-  względem  Pomorza  ułatwić.  Atoli 
król  czeski  niewdał  się  wiele  w  poŚMdni- 
ctwb.  Zdarzyło  się  właśnie,  ie  "Włady- 
'  sław  Łokietek  odebrał  w  Poznaniu  rządy 
Włneent^mn   ze    Szamotuł,  .wojewodzie 


i  staroście  generałowi,  a  powierzył  je 
swemu  synowi^  Kazimierzowi.  Wincen- 
ty, jak  widać,  człowiek  popędliwego  dui- 
rakteru ,  rzucił  się  od  razu  w  szereg  nie- 
przyjaciół i  króla  i  ojczyzny:  pojechał  dei 
Malborga  i  obiecał  mistrzowi  grody  pol- 
skie powydawać,  a  samego  królewicza' 
Kazimierza  schwytać  i  dostawić.  Podot* 
bało  się  to  Krzyżakom?  Tbeodorik  z  Al- 
demburga,  marszałek  zakonu  i  Otho  z  Ln- 
tenburga  wzięli  dwa  oddziały  i  przebyli 
z  Wincentym  Wisłę  u  Torania.  Brześćr 
i  Inowrocław  dały  odpór,  ale  zajechano 
w  Poznańskiem  Słupcę,  miasto  biricu^e. 
Bez  straty  czasu  uderzono  na  Pyzdry, 
gdzie  bawił  królewicz  Kazimierz,  lecz 
przecie  miał  czas  do  lasu  umknąć.  Za 
narąbaniem  obywatlsli  i  podłozenieln  o** 
gnia  wracano  zaraz  za  Wisłę. 

Po  tćj  dorywczćj  wycieczce  stanęło 
juz  gotowe  wielkie  wojsko  piesze  i  Jezdne 
pozaciągane  z  Niemców  i  między  tymi  ai 
Nadreńczyków.  Znowu  dowódzcy  Tbeo*. 
dorik ,  marszałek  i .  Otho ,  z  przyjacielem* 
Wincentym  xh  Szamotnł  przeszli ,  jak  dav 
wnićj,  pod  Toruniem  Wisłę.  Naprzód 
w  Łęczycy  rycerstwo  polskie  dawało  dziol-. 
ny  odpór,  lecą  Jednak  wzięto  zamek  i  miasto. 
Nad  wszystkiemi  budynkami  rozległej  o«>: 
koliey  prawie  tylko  jeden  wznosił  się  po- 
żar. W  Kaliszu  zdobyto  zamek ,  ale  mia- 
sto wodami  Prosny  dobrze  obwarowane 
umiało  się  obronić.  Po  daremnem  wy* 
glądanłn  przez  pięć  dni  króla  czeskiego 
Krzyżacy  cofnęli  się  na  Gniezno^ I  z  ko* 
śeioia  metropolitalnego  pobrali  wszelkie 
bogactwa ,  które  nie  były  przekryte.  Na* 
Nakłem,  2ininem,  Kłeckiem j  Pobiedsi-' 
skami,  Kostrzynem,  Środą  zajaśniały  plo% 
mienie  i  wHy  się  kłęby  dymu.  Uniejów, 
Staw,  W^artę,  Szadek  takie  poraiowano 
i  z  kościołami  popalono.  Bllkołąj^  nie* 
gdyś  ^eor  Dominikanów  w:  lilblągUy 
a  pod  ten  czas  w  Sieradzu  klęczał  przed 
dobrze  sobie  znajomym  Hermanem ,  ko- 
mendatorem  elbłągskim  i  błagał  o  litość 
nad  ludimi  i  kościołem,  lecz  w  zapareis 
dawnych  stosunków  i  jako  odmowną-  od* 
powiedź  usłyszał  tylko  słowo  pruskie  i 
»ne  presth«,  to  jest  nieroznmiem.  Za- 
brano bogactwa,  Dominikanów  z  kap,.  In* 
nych  ludzi  z  sukien  i  nawet  z  koszid  po- 
rozbierano,  a  potćm  zwykłym  obyczajem 
pozarzncano  głownie.  Znowu  pod  Kali* 
szem  doświadczano  szczęścia,  lecz  'bes 
dcBtlni>  a  za  to   Konin  i  cała  okoUea 
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"^fśM  esanijeh  foMg  kiwią  alę  mnie* 
niiy.  Te  atogoUi  pad  wraelłią  miarę 
firsjpUywano  głównie  l^inceDleaia  se 
dsAnodif  i  riees  pewna,  ie  wjrodek 
Itdrąjee  aawsse  berdsić]  dopieka  ojctyźnie, 
liii  obcy  najeaduik. 

Sslacfata  posnańeka  od  wei  Zwo|aa 
i  Kępy  nad  Wartą  praekopala  rów  do  je* 
siora  Nieianyśl  awanego,  a  nbespieezo* 
IM  def  tatecnie  prata  dalaae  ^eiiora ,  lAśn 
idą  |ia  Bnin  i  prcea-  neeskę  ka  óweaesae*- 
mm»  niaBteeaka  Crinssynie  ^  do  Warty, 
fpeiowfiła  się  do  8ilne|90  odporq.  Kroi 
■adeelał  w  penioe  marMałka  z  wojskieai 
nadwernem.  Za  nadejściem  Krijzaków 
wyiitąpiono  w  otwarte  pole^  rozpoczęto  bój 
s  wielką  rzezią ,  bo  jeńca  wcale  niebrano^ 
^icąńczono  sai  aiemałem  zwycięstwem. 
Tymczasem  Władysław  iiokietek ,  elio^ 
jod  dobrze  starością  przyciśnięty,  ze  fita»> 
domicrzami ,  Krakowialcami  i  innymi  Po- 
lanami zabiegał  Krzyiakom  od  £ęczy^ 
ku  Kaliszowi,  Przeiaiał  go  ogrom  nie- 
przyjaciela, nieiUłerzyl,  ale  samrsekwoj*- 
aka  stał  się  poiy teczn^oi ,  bo  Krzy^cy 
mniój  się  podpalaniem  bawili.  Wysłał 
iui  król  lajemnego  orędownika  do  Win- 
centego  ze  Szamotuł  i  obiecał  mu  zupel^ 
«ą  bezkarność,  byle  tylko  zaprzestał  sako*- 
dzić  ojcayinie.  W  zdrajcy  atoli  mszyło 
«ię  sumienie  i  nietylko  dal  uprsąjiu^  od- 
powiedź, lecz,  sicoro  opatrzył  porę,  p^ay- 
:liegł  w  nocy  do  obozu*  Na  radzie  u  króla 
wyłoiył,  ii  wojsko  Krzyżaków  co  do  li- 
caby  niezmierne,  ale  zajęte  Juz  tylko  pozdo^ 
bywanemi  lupami  i  snadne  do  zwalczenia. 

W  pobliżu  spalonego  Radziejowa,  a  lia 
równinie  olsiem  nieprzejrzałój  pod  wsią 
Plowcaml  rosloiyli  się  Polacy  o  świcie. 
Jllgła  dwudziestego  siódmego  Września 
sakrywaia  ick  jeszcze  i  po  waeliodzie 
słońca,  ale  nakoniec  ruch  i  zgiełk  w  krzy- 
iackim  obozie  dały  napomnienie ,  ie  zwło- 
ka juz  szkodzić  moie.  Król  w  trąby 
i  kotły  uderzyć  kazał  i  zaraz  Jeden  z  pię- 
ciu nadwornych  oddziałów  w  sam  środek 
ezerególw  krzyżackich  wprowadził.  Ściev 
fały  się  juz  główne  siły,  przez  mgłę 
przejrzało  słońce,  a  Krzyiacy  mieszać 
się  poczęli.  W^tedy  dopiero  Wincenty 
ce  Szamotuł ,  aby  sdradę  ojccytoy  naprą* 
wić  zdradą  Jej  nieprzyjaciela  choć  a  Po- 
lakami narodu  swego  niegodnymi,  któ- 
rych koło  'siebie  dawniiy  nagromadził, 
rozpoczął  bój  o  śmierć  i  iycie.  €1  Pd^*- 
«7  spodleni    wylęganiem  w  oboaie   nie- 


prajjaciela  pfsea  cały  iwiai  słynne  aię^ 
atwo  narodu  awego  podnieśli  Jai  do 
slychanej  potęgi.  Zmieniono  kilka 
działów  z  dowództwa  rycerzy  zakonnych* 
lub  innych,  ale  dobrze  boju  świadczonych 
i  Jtti  się  poczynał  czas  oatatecany,  ze 
Krzyżacy  tył  poddawali-,  lecz  naraz  sno* 
wu  wielkim  zię  unieśli  zapaleń.  iDonie- 
aieno  Królowi,  ie  komendator,  Piotr  de 
Płanenod  obielenia  Brześcia  nowe  dj»-. 
prolsadza  wejdio.  Nienlękli  się  atoli  Po« 
lacy:  wtedy  to  oprócz  wielu  rycerstwa 
zakonnego  położeni  tntpem  komendatoro* 
wie  ów  Herman  elblągski,  co  to  »ne 
preath«  odpowiedział  przeorowi  Domini- 
kanów .w  fiUeradzn  i  Albert  gdański.  Cale 
wojsko  krzyżackie  poszło  w  rozsypka 
Król  Jako  stary  a  mądry  wojownik  wie- 
dział, ie  9  wygranej  na  polu  tylko  8iaw% 
a  dopiero  z  łiojów  w  pogoni  korzyść  na- 
rodowa rośnie  i  choć  w  bezwładność  wpa- 
dali rycerze,  a  konie  ustawały,  przeciąż 
musieli  ścigać,  póki  z  miejsca  mogli.  Od 
wschodu  słońca  do  godziny  dziesiąta 
krwał&  walka:  miano  połoiyć  na  płaco  4o 
cstćrdziestn  tysięcy  prostego  ludu,  a  ni0- 
maio  rycerzy.  Tbeoddrik  z  Aldembuisą 
marszałek  zakonu  i  dowófizca  boju  oraz 
Otho  z  Brudadorlh , ,  komendator  i  pięć- 
dziesięciu innych  braci  z  tłumen^lmecbiów 
wpadli  do  niewoli*  Tymczasem  Jan,  król 
czeski-  którego  wyglądano  w  ciągu  cal^ 
wojny »  wkroczjrł  do  Polski  i  obiegł  Fęr 
znań.  Dopomógł  przez  .  to  niezmiernie 
Krzyiakoiii,  gdy  i  Władysław  Łokietek 
musiał  gp  iść  odpędzać. 

Ten«e  sam  Jan  czeski,  clioć  dc^i^ro 
występował  Jako  nieprzyjaciel,  zaczął  po- 
średniczyć z  Karolem  Robertem,  królem 
węgierskim  między  Polską,  a  zakonem; 
gdy  atoli  żadna  strona  niechciała  się. zrzec 
Pomorza,  wszelkie  układy  musiały  speł- 
znąć na  niczóm.  Krzyżacy  tymczasem 
nazadągaU  wojsk  najemnych  z  Niemiec 
i  okolo^Ś.  Elżbiety  zrobili  napad  na  Ku-' 
Jawy,  w  którym  wiele  uprowlidzili  zdo- 
byczy. W  początku  następnego  1332.  r. 
ohlegli  Brześć,  a  potćm  Inowrocław  i 
obadwa  miasta  wzięli  przez  poddanie. 
W  Gniewkowie  stolicy  księstwa  sam  par 
nnjący  królewicz  Kazimierz  dowodził, 
ale  i  on  na  układach  skończył,  po  któ- 
rych zamek  spalił  i  z  wojskiem  odszedł. 

Po  wszystkich  grodach  i  zamkach  ku- 
jawskich i  dobrzyńskich  stanęły  załogi 
krzyiadoe.    eMę  było  obronniejsze.  po- 
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tlaiHano  apm  ninif  m  tśgkftpmr 
Umi}.  BnęńŁ  loMal  staraonjr  i  w.  dmgo* 
Arfe|»en  iiiie)wii  Między.  pr«»^opMd  i  pię« 
ltD«ini  mara^i-slNidowaiij.  Kksy^cj  salA. 
•blę  s  itóbF  dsiedcieju^h  b  BoiMni  i  dxi«. 
toi  wygarnsMy  a  król*  im  necltiby  i  opci. 

WiadyslMT  ^iokietek  zebmfrtsy  ryetfc 
Mi«f»,woj*te  najiNUie  i  potHfci' w^ffot** 
sfcie  pnes  Masawszo  wkroczył  na  lAi^f- 
diiAską-  ztonie  i  po  dawa^W  wtłe  p«ttiH 
ssyt.  Krzyiaey  zFazn  pocięli  śŁĄ  gotować 
dnf  irojiiy,'Iccz  przysłali  kcroMiśw^  ie 
aaś  sity  polskie  niebyły  aby  I  p«»tęiiie,. 
więe  żądania  krayiacbió  prayzaly  w  mmę 
porę  i  z^anęlo  zawleazeaii^  bnnsf/w  eiąg« 
MIrego  'Władysław  łiOkMelc^  amarł. 

Skoro  Kaziaiierz  objął  rządy,  ■  sta^ 
nęta  X  misti^zeitf  msowa  'praedogedna^ 
de  król  węgierski  i  czeski  mają^  jak  da^ 
wai<y  nioioio,  wszystko  zalaiwiei  tynczai- 
sewo  Brześć  ma  trzymać  Ziemowit  maao«> 
wtecki^  a  |R-dyby  ten  ttiechci«ł ,  U^  Maei^ 
MUktfp  wła4y»i»wskr)  w  przy padk»' atoli, 
iliby  pokójt  przez  pQŚnidiii«tii«o  erwyehkrśi- 
Uw  nicfrzyi^edl  do  skntkti  ,^  i  SraysDazy 
•bM  zatarga  Brześd«apo wrót  odbiorą.  ^ 

Królowie  rzeczeni  ajochali  się  wa 
Wyszogrodzie  «a  W-egriOeb,  >1ło  pottio^- 
ey  przybrali  BObie  dwódh  arcybiskupów^ 
^bsiąiąt,  markgrafów  i  rozmaitych  wiel^ 
.kieb  i  uczony cb  paaów,  Icról  polski  sia^ 
•nt^  ozobiścte,  a  zakon  przez  trzec(i  ko- 
wendatordw.*  Treće  ekto  apisoabgo  była: 
i^  Kazimier!'  tMDierze-  ICajawy  I*  ziemię 
dobrzyńską  bez  nai^erętiania  iir.>nićh  pnz- 
•wa>4o  dóbr,  k4l>re- Krzylacy  przed  wojną 
posiadali  5  ze  Kaj^ierz  dla'poke||«^  a  r»- 
^ttńkn '  dttsz  przodków  swoich  zostawia 
Kr«ya4kom  Pomorze  jako  jalmalnę  w  ten 
zpooób ,  -w  jaki  niegdyd  przodkowie  jejgo 
oddali  ziemię  ohetmińaką  i  ioranzką; 
irreazcie  wszyscy  zbiegowie  z<  krajóiw 
spornych  mogą  beiipieczaie  wri^bać  i  awo» 
je  dziedztetwa  edblefti^,        i*  i 

•W  ciągw  sądn  flLrzyi^cy  wyszli  nkh 
rzetelnie,  bo  w  brew  wwewi«^  pi^aedia- 
godnćj  Brześć  kujawski  zatrzj^ali;  tfiidy 
król  zaiądał,  ażeby "^  z  prfeyaoanyeb.  ma 
kmjów  ustąpili, ń deli  odpowiedź, 'i d»cie- 
koją  na  ^śmia  zdprzyai«ie«iego  ąMa 
zrzeczenia  Się  ziem  ebełmiśsitiej,.  micfa»- 
lowski^j  i  pooiorskiój  '^ak  przaa.  niegp, 
jak  duebowieńetwo'  i  rycerstwo  polskie. 
fTa  odpowieda  zniewoliła  KaziinieDza  W^i, 
ie  zwołał  waliiy  ijaad  do  Kraicosra.    . 


^Ram  steiięło^  ze  we  Wyz<ogradaia»tiie> 
wydawano  .wcale  poiabownego  wyrok«, 
ido  tytto  król  zawarł  nkiad  dobro  wolny, 
a  oparty  na  stózankacfa  spowodowaąyob 
ówieao .  oręieia  krzyzaaicim.  Ukia4  tistt 
odrzucono  i  uchwalono,  aby  u  papi^u 
jako']^awDej  sądow^  wlad«y  bKzjriaekićj 
po  staremu  aprawiod^iwośdsię  domagk^ 
ZakonpiBD^,  '.którzy,  rozbierali;  \ae»  saluHs 
oaafc>y  daalio^Be ,.  Hipili.  Idasztory  ,  :padpp 
Mi-lioscioiy  katedralne,  n|emogliby  peao^ 
cśea  znajdywać  potyłazania  n  wŁadzjf:'.  ap»- 
btoisluąi  i  dla  tego  z  największą  pewwK 
Mt^  4)obrego  skutku  wyprawiono  nątyck?- 
nuazt  do  Awenionu  Jana  Crota  ze  ^upcj, 
biskapa  krakowAkiegB.  Fapica- Benodykt 
XU..  wyznaczy  i  do  ąądn  jalto  nnncyusaów 
iesekutorów  Goj^harda^de  GarceribQa,.pnH 
liotecza  titnleńskiego  i  £iotra  Crecwaaego 
Icaaonikaa^f^ieńskiego  7  którzy  dlautray- 
mknin  łwastroamoćci  adftli  się  na  MaziO>- 
in-sze  do  Warszawy,  .  .     . 

Spomaieni  kommissarke  sądowi  przok 
gozew  piśmienny,  rozkazali  ogłosić  .w  >Or 
lecicie  JfiktedralnjziiiwiadysławBkim,.  om^. 
wiście  jaz  odbudowanym  i  w  kosciete  Śir* 
JHikoląlAi  w.  Inowrocławiu  termin  na  Mj 
JUi$ega.l838.  r..  Zamiaaowaąy  przez  lorófai 
prokuratorem,  magister  Bertbold  syn  Ws^ 
«iecliA  z  ftaciłiorza  prawnik .  uczony  sŁih 
iyi  na  piaaMe  obszerną  skargęi^  w  iauenla 
zaś  Krzysiaków  wystąpił  Jakóbi  pleban  ae 
wsi  Arnold*  ^n  dyocesyt  .  chełmiński^ 
protestował  przeciw  sądowi , ,  zapowiedział 
appaUaeyą  i  odjechał.  Magister  BertboM 
wygotował  ebieie  protestacyi  Igiiąjrzado^ 
i*  sąd  się  nzdał  za  wlaśmwy.  Wtedy.' ma- 
gister Bertbold  wykonał  iprzfEiaęgę,  ao/  stę 
jMcdopuaci  potwarzy,  pawie  tylko  świę- 
tą prafKdę  t  zacsząl  wprowadzać  spraw- 
Wyzśacaonia  termin  co  do  zóanyeh  pzui^ 
kAóWj  a>gdy  od  zaicoBa  niłU  się  uiaagia- 
azal,  postępowano  naocznie.  Ustanowloao 
ixŁ  koniec  dzień  .do  ogłoszenia  wyroka 
w.  kościele.  warszawskiBŁ  S.  Jana  Cttiaacir 
eiela«  OdKraEyzokÓw.nikk  nąoatanąt  Sąd 
oświade^9  bo  iprzytomaość  .Uo8bas.na8t9> 
pkMzać. ich, będzie;  Jcazał  rozłpzye  ewki»> 
gołie,  aztby  sprawiedliwość  z  obliczą  taą- 
«kiega  spływała  i^  ai^by  oczami  zwscpni  U^ 
•sprawiedliwość  dojr«sć  potrafił ;  po  przOi- 
degnaniu  się  w  amie  Vrójcy  świętój  kazal. 
wyrok  odczytać^  Mistrz,  koaMndatmoaio 
l^wdjtowio  <adToeati)>  krzyżaccy  winni  p»* 
lataik  kościołów  pozzli. pod.  klął w^.^zal^al► 
uą.'do  (Obwołania,  z  aadlony  w  aiat?opołii 
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[łi  kaisdhiclir.  |MMlAifki4, 
<vffl«a7«lfiw8ki^v'  pidekiićj ,  krakowik^j ,  d«^ 
bmli^  ^^wf909\AnM4j  ^  cfaelm&^»kne|-  s  bBi- 

Mkon  sostal  it^«kazai»7'iiiietfIko<  na  bumI 
«IHD£  doianyńMe}  i.  Jci^a^skicg^  .pqMOK- 
«kiej.)  mwkaloyrski^  5-  h\6  ntL^Ę^etifkelmń" 
Ękieiy  X  ktÓR^  K«pi^  BiaiBovrłevl£i.«r»kił 
om  dać  WHtCf ^«lj  podcwi  pttrwsaiyeb  .iik^« 
4ttW  prąed  osteid^ien  w  kmjach  polidcick. 
Wysagrodiseiiie  za  cgeraeliakiit  lopiesii^ii 
I  subór  deebodóv  oatanowiono  ir^lng 
fcaysię^  knólewskMj  JUk'  9io  diiewi^dsie- 
aiątesterjr  tysiąae  ;pie«  ae4,  a  xa  wis^stkie 
4ba8zla  spraw j  prs jsądiano  lysiąe  ssBŚe-set 
'gfz^Mrten  poiakićh.- 

«iwką.  o.  J4WÓW  y  .  Pragmysl ,  Halies  ^  ł«uek, 
(Odr^bawŁc.  i  iiriie  ituasta  Urógł  prżeoiirstii- 
bie  wywiedz  eaJe  sUy-  iitearakte,  ktńrr pod- 
ówczas snaczył j  nienalOi;  *  ie^  powodu 
wiBsądł.w  porozninieiile  zK>zyiafeaiii»!pra- 
fwie  pmyrodzonyml  rneprzyjaciotmi  Lilmy:^ 
przyrzekł  im  pod  log*  owego  tlaiinMgo  ukfc»> 
4ii.wysso!grodskiego,  ;ktdry-  B^/wriccdkra* 
4MWBkinMadrz.oaMH>,  w^Jedoad  a^warodn 
i  oddać  abalimsbą  i^  laiebttldwską  s  cś' 
4elD  Pononeita^*  b7^e  Ij^iUw  ICąjawy  i  do- 
brzy oską  ziettii;  odebrał.  iPo  oMeniu  ^My- 
wOńeęo  w  iKaiisza  ajeebali  się  w  Iitowro- 
^wia  kr^^lCaziniierz  i  mizlrz  IwMf  Kd- 
mgi  Traktat poprzysięioną  podpieamr.  kslą- 
dąi  mąsowicfckicb  i  kojawsfcicb  oraz  kiłkii 
miast  siwiwdzono.  Arcybiskup  zai^-  i  bl- 
skiifio4lytt.lukAadzie,  jako  z  wykilęlymi 
«pnvMmiąyni"ani  slocbapć  nietbelcli. 
M^  Kazimidra  W.  prowadził  bldlnir  z  bi- 
•sicapeaskralowskim,  został  sam  wykluty; 
fOt^m  przyszedł! do.  znaeznyeb  wz^lęddw 
11  st^iey\apo8tołskiej^  a  z  Krsyiakami  iy{ 
Wfieisł^  pićyfaśai  i  nawet  mistiza  odwie- 
dzał w  MaibasięD.r.  <  • 

Kledy.i Jagiełło  wjeebał  do  Pol«kl  jako 
<ti4PMez6Byi  Jśdwigf ,  a  stało  się  pewttem, 
dia'£iibw*<V  wakńei  przyjmie  «ehnMdelad- 
-0tw«O'5  Dyiaitr.'r€rovaja^pod»fi»irbl  odpra- 
wia! poseblwi^  do  micrfrda  kr^dai^kte^ 
'Konrada  ^liiera-^i  prosił  ilci/tia  «ł|jea  l>hł*ze- 
Js^nego'  diia'  -^^giei^.  Kpsyiaisy  ^  *'  kteł*a^ 
dmwiioi''porzaeill  interes*  cbrześeiiińskS ,  o 
IjFtko  fi^  ]  J«gto' pozorami  ebcieli  'po%tH»by- 
"imó  sąsl^diiło  kM4« ,  aieMOgtl  się  eit^ye 
^t^«ibrae6eJ«ŚMtwa  'IHewsIclego ,  a  ióok  bar- 
*didćj  z  poiifez^nia -pott^^^j  Łi^wy*  e'petę- 
iną' Folslcą.'  Z  tycfr^^p<fwodó<w  tnjsti%  na 
oke-  krdlewiBiEie^  .cbrzrt^y  ni^rzy)e«ii«l: 


lommęm,  kUtfeyatająaAZ  pory-  a  <JędiM|a«i 
ly!#eai*JagłłtHy». który  ekrz(9Śdf9stwo  ni* 
skte  .1^rs»^^«^  tfftszedi  .Litwę.  ZAokiy^ 
camek ilAbawlę .  litewlką  0|i|ął  Jędrzeja 
otflroKzyli  ^mt  tak^e.  bramy  PołdcMue  i 
8Wi^,l<raj  poddał!^  w  c^le  zaś  JKray&acy 
.ikiezmierae  askody  pozrządzali..  Sklrgiełlo 
bral  rodzony  9  a  Wftaod  brat  atryjeesny 
•  Ji^łły  a  NMdnaiiymi  ryoeszami  poUl^io^i 
mlizi^ł  na  Ijtwę  i  Jędrzejo  a  LbboailtaBid 
maa  wyvaQ«łl< ,  a  ^pot^m  Połoaząoó>w  >do 
Wjiernośei  dla  Jagiełły  przymusili.' 

Bfowe  więe  powody  przyszły   do  nia- 
'  przyczai  między-.  Polską  a  Klrzydakąmii 

Tyttezasem  td^kiipgtełło  rządził  na  Li- 
twie^ .-iBy  ł  to  czjkifelak  rosamny,  cbaraktern 
moeaago:  i  eidwaii^:,>jala  .się  ezęsio  upijał, 
a  wtedy  AieprzyjacieU  i  przyjaeiela  cąbał. 
Miał  «padabaaie  w;ehirai'siiy  a  więB«saA-> 
dBiO  tym  sposobem  prakiykę  sołńe.  :ape-  . 
WJiial.  >  WtCaodowi,  «o  był  człowiąek  sscale 
4ałepospolity ,  trzymanie  z.  kościołem  ..gpe* 
ckim  ledoalo  wzięlośe  u  ladu^  arasiai  prz»- 
^aieźnłegać  Skirgieile^  który  był"Vamib- 
i^taikieni  i  roddoaym.  bratem  Jaf^elły.  -  'Wih- 
fdtogo.aidli  Skii^iełl^  ntcaąłWjtiauda  -miąć 
vw. podejrzewa  o  władzę 9  a  potte  łUzo>tz«- 
addzkąai  na  iyele  scigkć;  \iSi|mi|l  siiewi- 
dząc  siępewnywi,  eo.  «ejsMifapuiifs^y«k  ry- 
c^rdy  i  łMJarów  osadzał-  w*  swoi  ob  waro- 
wny cb  miastaeb  Grodnie  i  Braeado ;  z  ioaą 
•aaa  i  dziećmi  wazedłliaprzód  na  Mazoęiv«ze^ 
m  pMem  óo  Krzyżaków ,  którzy  ani  oaei 
i  poszanowania  nieszezędziii.  liVkrólee 
l¥itand  otoczony  Krz^akaibi  i  Litwinami 
najiechal  i  inpił  Łątw^  Przyszło  do  zgody 
wędzy  Jagiełłą  i  Witaodem,  ało  potom 
ido  Bowycb  źs;tegow,  ai  Witaad  powtór- 
nie da  'Krzyżaków  uszedł  i  no\ve  z.  nimi 
.  Dozpoezął  taapiidy.  |^ed  Grodni^m  Wttaad 
z  Krzyżakami'  wwlozyl  prżeinw  Jagielle, 
'klery  miatrphzy  sobib  Łitaanów  i  Paląków. 
'iSlpalooo  STrioikj.  Przy  oblegania  >  l¥ibM 
aiialea  pijaki  >Kdnrad.  .Wallenrod sz  Angli- 
kami, i  f^aacnz^mi,  których  przypi^i^adził 
-Unkasłar  syn  Heaagrka  króld  angielskiego, 
-oraz  <  z  .Ntemeaipi'iirrydaryka  markgBi^ 
brandenburskiego!,  r  wietrz  inlfaatski  śpaliłi 
tak  zwany  Mrzyity^  źąaiei:.'  Gdy  w  czasie 
tego  poiaro  wypadłr  -do  bójn-^Kol-ygietto 
iiraiaąglelły ,  p^imanaga  i  seięto ,  a  kewB- 
wiatą  g\om^.ńB  wysakiój  kopii  pokazy- 
wiiat  dalódae-wyisBega  zamka  dla  posita- 
eb«::<  $łtrzały  kr^yiaekie  jni  z  broni  ogni- 
sta <ro|6ia  ia90.>  rozwalały  mury).  Polacy 
aawfaBcalii  spiaazale  skvóryuwol<^6  i  aa 


Digitized  by 


Google 


Kr. 


—  «a4  — 


uknunmpnM  mlenwę  wfUUy  m* 
memi^  Bj^ęll,  'Wiln*  o^lo  gic  kiłkakiw- 
inie  Knyiakom,  leea  "Wilkonrin  f  Nowo^ 
IptoAek  zotUły  wsIęCe.  Tetiie  hmd  mistn 
KonrMł  Walleorod  ^rrao: « lilTitaudeai  wy^- 
Iwdowali  na  Lilwie  iny  samki:  Rliter* 
merdwj  Nangarder  i  Mateoibarg,  x  kl4>- 
«yeh  tsersyli  spastoszenia.  Odj  Witeud 
pojednał  al^  a  Jagiełłą  i  odebrał  na  Litwie 
laamieetnicsą  władcę ,  wtedy  Krayzaey  dali 
anown  pondc  Skirgielle  radzoniema  braUi 
Jagiełły.  W  bitwie  pod  Soraien  legło 
niemało  Litwinów  i  Polaków.  Gdy  Skir- 
gielio  dał  się  ułagodzić,  odebrał  K^ów 
W  zarząd,  a  nareązeie  noiarł.  Krzyżacy 
njęli  uą  znowu  za  Swid«%iełią,  który  był 
takie  bratem  Jagiełły:  mistrz  Konrad 
Joagen  «ł»legł  zamki  •  wileńskie.  Późńi4$j 
\¥eroerTbetiągar. marszałek  aakona  krzy- 
aąakiego  i  Ulrik  Jangen  wójt  sambieński 
i  brat  mistrza  dokazywali  koło  Lidy  i  Ro« 
aion.  Te  wszystkie  wzniecania  kltltni  po»- 
■uędzy  rodzeństwem  i  w  domn  Jagiełły 
doprowadziły  do  tego,  ze  Krzyżacy  na 
dobre  ;oderwali  Żmndź  od  Litwy.  ^  Polacy 
przestaliby  li  by^  bitnym  smrodem  t  dopiero 
pobratanie  się  z  wejowniczą  na  onezas 
Litwą  przypomniało  im  dawne  czasy,  Ja- 
giełłą pomny  na  nlratę  Źmndzi  w  Litwie, 
a  ziemi  dobrzyńskiej  w  Police,  ębeiał 
wojnę  o  śmierć  i  życie  rozpocząó ,  ale  ra- 
dni panowie  polscy  byli  za  pokojem  i  my 
sieli  rzecz  przez  nkłady  załatwić.  Poro- 
zamiano  się  względem  zjazdu  i  do  Inowro- 
elawia .  przybył  mistrz  Konrad  Jnngen 
t  wielu  komendatorami  pruskimi.  W  miej* 
sce  Jagiełły,  którego  porywczość  mogłaby 
zniweczyć  pokój,  udała  się  Jadwiga  z  pa- 
nami. Po  dłngich,  a  daremnych  rozpra- 
wach ,  w  których  Krzyżacy  o  oddaniu  demi 

'  dobrzyńskiej  hw  wzięcia  czterdziestu  ty- 
sięcy złotych  ani  słuchać  niechoieli,  oświad- 
czyła im  królowa,  ze  za  jćj  życia  moih 
pójdą  rzeczy  spokojnie,  lecz  pojejśanerci 
nieobejdzie  się  bezkrwawej  wojny,  w  któ- 
rej odniosą  karę  aa  porwanie  Polsce  Po- 
morza,  a  niewdzięczne-  puzzeziKnie  w  nie- 
pamięć wielu  dobrodziejatw. 

Tymczasem  Krzyżacy  wzrośli  w  nową 
siłę.  Papiei  Boniihcy  IX.  człowiek  szka- 

'  radnie  chciwy  przedał  im  za  piętnaście 
tysięcy  złotych  Rygę  z  dobrami  okoUcane- 
mi,.  odwieczną  własność  arey biskupstwa 
fygskiego.  Żeby  zaś  sporom  i  zatargom 
tamę  położyć,  kanoników  katedralnyeh,  któ* 
rzy  byli  regidanu,  ponumo  ich  woli  iia 


i»iyiakó<wi  przeminitt.  l^Sftonmmąn 
wa  do  Rsymn  dałii  się  ^ia^wourlpić,  h 
strona  I  sędzia  łączyły  sie  w  o«obie  Bm^ 
facego.  KiedłngoKrsyaae^  tnflaftitcyzpn. 
skami  napadU  Litwę.  lVitand  seiiignfł 
awoEJe  siły  pad  Wilno^  «łe  nieśsis^  sti> 
wiać  oponr.  fidy  Kjrzyiaey  wrteah*  dt 
donra,  lVitavd'i  szedł  za  nrinJ  z  (rupz  w 
tn»p,  ale  z  nienaelca,  az  wkroczył  ^  hi. 
flani  i  odebrał  przez  kspitnlacyą  umk 
Dźwinę  (Dyoabnrg)  i  spalił. 

Zaszły  znowu  spory  pomiędzy  \¥itiii 
dem,  a  Swidrigi ełlą ,  który  ostatni  żabom, 
ny  z  kraju  uchodzić  szakal  przytnłlni 
Krzyżaków  prnski<ih  i.  znowu  z  nńai  U 
twę.naszedł  (r.  1403.)  Naprzód  zdobyli 
i  spalono  .Merecz ,  potćm  pominąwszy  Tn^ 
ki  w  pochodzie  przez  wieś  Steygwik  om 
Ssedorieliszlii,  Slokliszki ,  Nerowaę  az  A 
'  Niemna  obracano .  w  perzynę  samki.  Le- 
dwie Krzyżacy  pruscy  weszli  do  swfft 
kraju  przez  lód  fifienma  pod  Rsgnetą« 
znowu  mistrz  udlsntski  przyszedł  robie 
■owe  spuatMzeois. 

Władysi^w  Jagiełło  mając  zamiar  do- 
prowadzić do  skutka  pokój  peniiędfy  za- 
konem ,  a  krajami  sobie  poddantoń  Ulwą 
i  Polską,  przy  wiiiftł  naprsód  brata  Swidil- 
giełłę  i  oddał  mu  w  zarząd  Podole. 

^  W  Raciążu  zjechali  się  król  i  niiiif 
krzyżacki  Konrad  Jangen.  Ołiiedwie  stro- 
ny wyznaczyły  po  dziewięciu  kommmnp 
król  z  pomiędzy  biskupów,  wojeireiłów 
i  kasztelanów,  a  mistrz  krzyżacki  dwśck 
biskupów,  wielkiego  komeudatora,  dwóck 
komendatorów^  kanonika,  dwóch  ryceny 
i  baraUstrza  toruńskiego.  Po  kilka  dniach 
stonął  traktat:  że  Jagiełło  i  Witsadine- 
ką  się  na  korzyść  zakonu  wszelliicli  Rnw 
do  Żmudzi  $  Jagiełło  zapłaci  czterdiieści 
tysięcy  złotych,  a  ziemia  dobrzyósłii  pe- 
wróci  do  Polski;  lecz  darowizDy  dóbr 
wnićj  przez  mistrza  poczynione  maeiąsy- 
skać  zatwierdzenie.  Po  talt  'poaiiąją^* 
traktacie  udał  się  Jagiełło  do  misetsluf^ 
żaekiego  Torunia,  a  kiedy  jeebsł  ]s0U» 
przez  nlioę,  oblała  go  ^mayi9tmk)auM»i 
jak  mniemano  z  poduszeteaia  knfi»^ 
go,  lubo  ją  mistrz  na  utopienie  «el»^ 
a  Jagiełło  wstawieniem  się  za  niąod  iaŃt- 
ci  wybawił.  YITkrótce  potem  wpadli  ^"^ 
żacy  na  JUazowsze  i  Janusaa  kmąi^f^^' 
skiego  i  warszawskiego  z  żoną*  diiećfld 
i  dworzaiiami  schwytali^  w  powres;  f^ 
wiązali  i  na  więzienie  do  swoich  iM**'^ 
ą.yiMdi.    ProtestowEał   przeciw  tcmn  ^ 
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.  f^Ho,  a  mkini  rótknmkl  poimaiiyeii.  pii* 
iĆeir,  klamiąe,  ze  się  to  bex  jego  wiedsj 
•lalo. 

€^y  'Witąad  BiecheHił  Kriysakom  od« 
^mó  Żfliudsi,    wpadli  snowii  na  Litwę,  a 
l^ladyslaw  Jafpello   poiilai  mii  z  PoWi' 
posiłki,    Jttóre   aamen   tjlko  pokasaniete 
się  bos  bo|A  ipowodowaly  Krzjiafców  do. 
^«dą}śeaa.    W  rok  spelna  po   zjeździe  ra* 
ciąakim  naatąpił  nony  zjazd  (roka  1405.) 
w  Criiiewkowie.    CjMj  miaBO  przystąpić  dó 
aalwierdzenta    dawny  eh  układów,   mistrz 
pokaaał  pismo  Kazimierza  W.  roku  ]d43« 
w  Kaliszu  wydane,  ze  ty  toł  ksiązc^ia  po- 
norskiegoz  pieczęci  majestatycznej  pol- 
skiej  wyskrobany  będzie  i    domagał   się 
spełnienia  tdf  obieliilcy.    Król  i  Polacy  tak 
ałę  fóm  domaganiem  nnieśli,  ze  zjazd  bez 
akiadów  przenąinąl.    Zaraz  potem  porozti- 
^uawali    się    Krzyiacy    z    Wi  tandem, 
w  Salinie  pod  Kownem,    doltąd  Jagiełło 
poalał  Klemensa  z  Moskorzewa  kasztelana 
wl&Uekiego  i  Mikołaja  z  Brzezia  marszał* 
ka  królestwa.  .Zjaizd   teą  ^lelznął    także 
bezskutecznie  ^   ale'  przyszło  powtórnie  do 
imtego ,   a  wtedy  Krzyżacy  dtrzyteali .  od 
'Wltanda  zrzeczenie  się  wszelkicb  praw  do 
Żmudzi    w  językach  łacińskim   i  niemie- 
ckim spisane,    które  Władysław  Jagiełło 
aatwierdzjł.  Darowani  przez  ksiąiąt  swoich 
JEaiadzini  bronili  się  Krzyżakom,  jak  mogli: 
napady  nocne  na  ich  .obozy  robili ,  z  lasów 
do  wojska  witandowego  i^olali :  ze  przecie 
śĄ  z  Litwą  jednego  rodu,  jednego  języka, 
Jednych  obyczajów,    zupełnie  jednym  lu- 
dem;    ieby    ich  niedali    zabierać  Fakkis, 
akridiigj  to  jest:  Krzyżakom  niemii»akiiili 
Przecież  Zmudi  znaczy  ziemię  niiszą  od 
Litwy,  którą  obadwa  narody  krajem  wyż- 
szym zowią.    Witaud  z  doflcniętem  sercejni 
takiemi  iałami,  ale  jednak  oddawał  Krzy« 
zskom,  slósoarnio  do  ugody,  ziemię  liracl 
Żmndsinów.    Postawiono  zaraz,  dwa  zamki 
I      na  raeee  Kiewiazy ,  a  trzeci  u  abiegn  Du- 
I      bkssy  z  Niemnem ,    aby  się  nigpd^r  a  pod 
wfadsy   m^emiczej  krzyzacldójiZmadzini 
n^obyć  niemogli 

,    Uspokoiwszy  się  z  Krzyżakami  Witaud 

począł  wojować  przeciw  Bazylemn..caroifi 

moskiewsluemn ,    w  csem  Krzyżacy   nie* 

^Iko  mu  nieprzeszlcadzali ,  lees  pomocity- 

I       ad  byli  i  r.  1408.:  chorągiew  luda  swego 

I      jsko  posiłki  nadesłali.    Tymczasem  powstał 

y     głćdaaiŁitwie^  Krayiacy  dostawiali  «y- 

^'     mN^ćpo  cenach  wysokjch,    a  stąd  .mieli 

^      iiMMy  sarobak.    l¥ładysław  JagiieiUo.  dla 


za^adsenia  cięiklej  Jeaseae  klęsce,  wysiał 
z  dóbr  królewskich  w  Kąjawacfa '  znaczne 
zapasy  zboia,  które  przez  Wisłę  spławił 
wodą  zapewne  az  do  nąorza ,  a  potem  Niem- 
nom pod  Ragnetę ,  Krzyiacy  rozgaiewahi 
o  pomoc  tak  słuszną,  ale  zaroł»ek  im  ni- 
weczącą, pod  pozorem^  ze  w  tych  statkach, 
miała  być  ł>roń  ukryta,  wszystko  zIm^zo 
zabrali.  Powstało  niesłychane  oburzenie 
w  Litwie  i  Polsce.  Poselstwu  pokbiemu 
ze  znakomitych  paaów  pod  przewodnictwem 
arcybiskupa  gnieźniejiskiego  wyprawfone- 
ma  odpowiedział  mistrz  Konrad  Jongen,. 
ie  zboia  nieodda,  a  król  i  Polacy  nien*-- 
czciwie  z  nim  wydbodzą,  łio  barbarzyń- 
ców i  niewiernych  przeciw  zakonowi  bro- 
nią zasilają.  Kazał  nadto, poimać  kupców 
litewskich,  kiÓMy  pod  Regnatą  handlem- 
się  bawili  i  z  majątków  polnpić.  Wtedy 
Witaud  posiał  z  wojskiem  Kinbolda  mar- 
szałka litewskiego,  zamki  źmudzkie pobrał, 
analogi  z  wójtem  żmudzkim  Michałem  ICiich- 
meistrem  wyrzucił  i  za  Niemen  wypędził, 
W  miasteczku  OłwrnikaCh  nad  rzeką  Warw 
tą  posłowie  krzyżaccy  zabiegli  drogę  kró- 
lowi W^iadysiawowi  Jagielle  i  :skarzyli, 
ze  Witaud  wygnał  ich  wojska  ze  Żmudzi, 
której  się  zrzekł  uroczyście  i  piśmiennie, 
a  na.iądauie  odezwy,  ani  odpowiedzie^tnie- 
cbcc)  żeby.  więc  król  chciał  przyjąć  po- 
średnictwo. Jagiełło  na  to  odpowiedziała 
iz  się  przód  naradzić  musi ,  a  na  Ś,  4lexy 
odprawi  wiec  w  Łęczycy,  ^  którego  bę<9 
dsie  mógł  dać  mistrzowi  odpowiedź.  Nie- 
kottteuci  z  tej  odprawy  posłowie  krzyżaccy 
zaczęli  wywodzić  przed  panami,  rycer- 
stwem i  ludem  polskim ,  ze  kiedy  król  ehcar 
pomagać  Witaudowi  przy  .wyrządfani« 
kr ay  wdy ,  to  nikt  niebędzie  mógł  brać  a« 
zie  zakonowi,  jak  rozpocznie  ci^ką  woj- 
nę dla  Polski.  Grożąc  i  machając  ręłcoma 
w  sposób  dla  poselstwa  całłciem  nieprzy*^ 
zwoity,  odjechali  sobie  z  Obpniiłc  kom0Dr 
daiorowie  krzyżaccy.  Z  wiecu  lęciyckie^fj^ 
-arcybiskup  .gaieźniMBSki«  z  jednym  woje- 
wodą i  jednym  kasstelaąem  udali  siew 
prost  -do  mistrza,  i  dali  ostateczną* opo- 
wiedzcie król  jest  .dziedzicznym,  a  Wi- 
taud tylko  dodywotaim  panem  Litwy;  za 
obadwą  obowiąfiani  zawssa  wspólnie  i  zgQ- 
dnie  daiałać  i  jednakże  król  w-  iiwoim  czat^ 
sia  i  mtiąi^eu  ^ów  pośrednicsKC,.  o  ile  ią 
będzie..«e'  sprawiedliwością  zgodne.  jHistrs 
u|rzyn»ywal ,  .  ze  ^tol  Wr  pogotowiu  z  całą 
siłą  i  saraz  najdzie  Li^rę^  na  to  odparł 
mttravciybjal(iip:  iehy,wied8iał,  ie^  sprawa 


Digiti^ed  by 


Google 


Kr« 


Kr. 


Ille«rfe1ra  hęiti^  &ffmfą  poMką^  it<kv61  »» 
s^mMi   wojfiktiiBl  mkie  ^  p#lnill   id    ^lir 

ki  Ci  najprsewiel^ni0j«»y  0>}eare)  de  «i«' 
mlArn  t^i^e^o  królu  ni^ntailcś*  lllo^ąt  iwą 
i'  ttbjUJtiiOBy  i  tipeirniony  wi»l(^^  się  4ra^^' 
dó^gfowf ,  iitó  do  iaiiyelie<ło»tidw:  Upnn^ 
^m4^  OMŚdle^  nii  Btepy,  tnlAstoJ  walis^ 
piŁ  i««f .  Broń  na;  Łilifrę  ^dmetAonąpti^A 
»    cłw  Pbihet  obra«a».  * 

I^ITkrótce  potte  WMyśław  d^gieito^ 
oM^ał  w  JSuwśm  nieśda  ]&>Fesyiiio  wy-^- 
powiedzenie -w^Jny  oa  piliaiłe^  a  cnniztfiiti 
roitpocsęłllrrz^zAie^f  dtiiiła«»i  i  atrai&lbą  rą^ 
cstią  sdobyimć  f  atoob  "^obrityński.  Po* 
wid^tei  tieię^o  jego  idonóifaeę  storośle  Jana^ 
«^  FkriMeni.  Pod  óę^it^  dnałowym- pod- 
dał j  ifię  i  BofrrowoUcK  Bocpocc^tó  *  obl^ 
ieułe  l^iotoryi ,  Ratfprowadaaoo  kóbłet^i  pa* 
nłittt  z  Torania  i)  w  icb  obeooosoi  popis j<^ 
iv^o  3ic  tdobytien  rwi^M^nego  zainini* 
0ioozoBO  gr4d  Bjd^oMez,  w  którym  nM 
dbWódstwo  sam  Tomasz  z  Wą|»1e8ayiiv 
starosta  wtelkopolaki  Wzieeie  adiawalo 
słc  ińiepodobńe,  bo  warownie  były  mociio 
i  dla  lego  9^rzyi«ey  przekupili  bargraMo^ 
go  i,  o  ctóra  dowledrlawsay  'si^>-  staróstaa 
padł  lynpem.' 

WładysMw  Jagietlo  iwoiał'  'szlachtf 
dd  ziBtirattia  «ic  zbrojnego  pod  Wolbo- 
rzelli,  a  "Witandowi  kazał  spiesznie  ^  od 
BHWy  ko  gfanieom  pruskim  seSągaó.  Przez 
£ęezyee,  ftftdziejow,  Szarlój,  T«ezito 
pod  Inowroefawjem  atąnąl  kt<ól  w  Byd^ 
goszezy^  •  opanowtnój  >przez'  KrzyIwMw 
i  zaczął  zdol^ywać  zamek  ^działami,  od 
Móryeh'  polirgl  kom«tidator,  dowódzea  tt^ 
1^.^  Mistrz  pruski  przysłał  Konrada^ 
Itnęda  oleśnickiego,  de' gotów  z  Aydgo^ 
sziezy  ustąpić ,  'ale  oddafby  ją  pod  narzi^ 
Waelawa,  krótA  czeskiego  ni  do  akła** 
dH  stanowczego.  Król  odpowiedział ,  i9 
jeiell  «ałą '^ziemię  dobrzy ś^ą  podi^bnlo 
W  zarząd  \<idd»4  wtedy  gotów  o4  oblęie>* 
nia  odstąpić.  Po  o«»i«  ^nia^  Bydgozzca 
jBdobytą  zoBtAłtt.  Ktayiaey.' zaczi^U  aię 
zbierśe  pod  Świecom,  iil«4iillM(  chor^wt 
potslcleh  fsri^tfzaylo  kh  z  ttej^  istańowlskac 
Witund)  zawiadomił  Jagilslł^,  łe  t  waji 
akieiii  przyjśó  niemoto') -a  l^aelaw  zło- 
ibiiy  -e«»sM*z  i  król  ezeakii  oAftliftwmł  aię 
tia''^^ediłll»t  i  ^diił  w«t»zymaiiktf  kro* 
kW  wojeti^:^4di>dl»  'S^'^«iM  €faMiCtciC|l^ 
^bti^cttjąc  dó-iifidsi%1i  ttivocfir^4l^'«J 
loiyiipokó).  lfi«1^0iob«łe<jiię  to  P)alAk0m^ 
M  ^it^thB'  hf\&   uMź    «liolibkiMkki«ni 


i  prayf^  wnioMk;  9iim  Witmid.  .iftAi^ 
whidomoóó  o  zawiezzenia  bronie ::iry prawił 
do  Prns  swego  brata  Zygmunta  z  oddxi«K 
łen  Idtwinów,  który  apałił  Działdowa  -To- 
mów  iNeoeriEen.  Krzyiacy  na  odwrót 
ŃUli  cpnatoszeniakoło  Grodna,  Siolska^ 
W^Uiowyoka.  'Po  aawarain-trozijmn  kpóli 
NizpaMł  woji&o  i  z«ołał  walny 'wiee  do*. 
Ntepohuńic,  a  lUórego  wypnawioBb  p6* 
złów  na  inklady  do  f^ragi;  natolępnie  Udał 
aię  król  da  Brześcia  rMklego^  ^8ie'ikfaft 
naradę  z  W^itańdem,-  kloty  przywiózł  ke 
sobą  ctikna  tatarskiego,  zroiułi >  wspólo% 
podróże  do  Komieńca  msbiege.  ^  Tymctta^ 
aem  zaecąf  się 'rok  1410.,  a  -  posłowie  oA 
Kisła,  ^Wttauda- i  książąt  mazowieekiiidi 
bawili  w  Pfddae,  bo  HTMiaw,  król  eam* 
ski  pogrążony  W  amntkn  zapifał  aprawe 
i  wymijśłal  mjbifi  zoźry.^ki,  a  o  spói!  <Pd« 
łnisó^ir^LilwInóir  z  Kr^zdkami  mało  lAą 
pytał. '  Jodok^  markgraf^tnorawski  ńt^y* 
asliwy  Polakom ,  zo  dopomagali  Prokopów 
wi  drsgiemn^  markgrafoiH  morsirakiemia^' 
potrafił  'pra^wfaśdź  wyrok  bar^o  atroiioy* 
dla  Krzyiaków*  €Ułj  ityzoacsono  dzień 
ógloazeaitaii  Z|iea^  ów'>  wyrok  esytae 
w'  j\czyko  asAmiaektm,  Polaey,  chof  wielu 
z  ttieh'  dobrze  rosnmiałoyodcbodzili  illrzy* 
mnjąev  ze  ni^  jak  na  oiemleckieni  kazanin^ 
Napomioani-  faawot  przez  "Wadawa^  ia 
im  i  po  ezMkn  wynk  odczytatiy  bidzie, 
odpowiedzieli.'  ie  tylko  i  po  polaku  rozo-. 
mieią  i  wynóisili  aię  spieslinie;  ' 

'Władysław.  Jagiełło  na  wniosek  Zy* 
gnioata,  króla  w^erskiego  chciał  nźye, 
jego  osobistego  pośi*edaictwa  do  zgody 
rośiiaMieJHC  <Krzyiiik»ńii,  ale  rzeczony 
król  póiniej;  sam  się  nabylAy  a-  tylko  po* 
słom  całą  sprawę  oddał.  Straciwszy  na* 
dzie)ę  pokoju  zaczął  'T¥ladysław  gotofruó 
wdjoę:  zaciągnął  liajemnych  Czechów 
i  Blor^wów;  posblifrati  się  iTcerze  Pola- 
cy, któriiy  byli  w  słaibie  u  Zygmunta, 
króla  węgierskiego.  Przed  opływem  r»» 
tejmm  «l(Nięło  czterystu  jeźdźców  w  In»* 
Wrocławiu  itla  zasłonięcie  krtf^n  od  Kn^r^ 
żaków;  Brześć  kujawski  oaadńano' #  piy* 
Aobn ym  ««1%<  '■  P^  zachodzie  złodea'  w  dzień 
Ś.  Ji»a^<4]lhhwićieł»  r.  141^ v  to'óezt  o4 
cbwili ,  w.  któro)  •  się  roa^  ukoici^ł 
J^lacy  stpattli  karcamy  nad  Wialąi  wilp 
NlazMiwę,  Mttriornow  i  inn^,  klbrt'byly 
.iHaiMioiclą  aafcoau  krz^fsiaefcieg^  i!oiio4 
wie  węgieracy  zainegłi^fcrólowi  -drogę  wa 
Wolborin  iądi^  pnredIwbeBia  Toa^ani 
■»  dffieałęó'diii5  4  'b»|ecv|ąo  >wyjidaaaic 
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folfi^  Ki«l  tkJmuil  się .  do  iądwiki  90- 
iiiów,  ale.  postępowa!  z  wojsk^amu  Gdj, 
pr«ysaedł  powyźćj  kUs«ipra  Czerwieńska 
nad  Wisłą,  rmcono  most  oa  pontonach 
«iebacaeiii  prsea  niejakiego  biegłego  rase- 
maslnika  Jarosława  aź  w  Koaieni<rach 
pirsygotowany«  Na  drogiej  stronie  Wisły 
poiącsyli.  się  Polacy  s  Maaurami  pod  do- 
wództwem ksii^t  Janosza  i  Ziamowila, 
otaz  z  Witandem,\  który  wiódł  Litwinów 
i  Chana  tatarskiego,  ale  ty  lico  z  trzytstu 
Tatarami  jako  jego  strażą  osobistą. 
.  4p^dy  młitrz  krzyiaoki  oie<jicial  wohGh 
daie,w  iadoe  układy,  posłowie  w^giersey 
zawiadomili  o  tem  Jagielle.  Od  LnAer- 
berga  Polaey  cofnęli  się  na  Działdoff, 
a  postąpiwszy  znown  naprzód,  zaczęli 
wojnę  od  zdobywania  Dąbrowny  (Gilgen- 
borg),  którą  wzięto,  zrabowano  i  w  pień 
wycięto ,  prócz,  tych  mieszkańców  ,  co  na 
jeziora  w  łódkach  pouciekali.  Od  Dą* 
browny  ruszyli  Polacy  na  stanowisko  bli- 
skie wsi  €rriuiwaldn  i  Tanenbergn.  Histra 
z  ealą  Silą  krzyżacką  stal  ^obosem  w  po- 
bliżu i  jui  do  boju  następować  aacząi, 
kiedy  Jagiełło  modlił  się,  a  nabożeństwa 
obozowego  i  modłów  przerywać  sobie 
niedał.  Witaud  Litwinów,  a  Zindram 
z  Maszkowic.  miecznik  krakowski  Pola- 
ków pierwszych  na  prawem,  a  drugich 
aa  lewem  skrzydle  uszykowali.  Pięć- 
dziesiąt było  polskich,  a  cztejrdziróci  li- 
iewakich  chorągwi.*)  Na  czele  stanął 
wyałttżony,  a  dobrany  żołnierz.  W^oiano 
na  króla ,  żeby  do  potkania  trąbie  kazał ; 
Módź  dó  boju  pocbopna^  wymykała  się 
po  dwóch  lub  trzech  z  pod  chorągwi 
i  na  przestworze  pomiędzy  wojskiem  ntc>^ 
prayfaeialsluem,  a  swoi.^m  rozpoczynała 
harce.  Jnż  i  sam  król  nabożeństwo  skoń^ 
czywazy  niebitn^  zgraję  kapłanów  i  pisa- 
rzy pozostawił,  w  tabprze,  a  sam  waro- 
wnie uzbrojony  przy  wojsku  stanął.  Przy- 
byli dwaj  gońce  od  mistrza  przywieźli  po 
miecza  dla  Jagiełły  i  Wita«da,  a  upra- 
szali»  żeby  przecie  raz  i  bez  obawy  do 
-boju  wyszli ,  w  zaroślach  nietkwieli  i,  jeśli 
lehcą,  mistrz  równego  pola  chętnie  im  n^ 
atąpi.  W^  tćj  chwili  wi^dto  krzyżaekie 
istotnie  tak  zrobiło,  wstecmy  ruch ,  że  «iię 
do  boju  przestwór  większy  otw4irzyl.  Wi- 
taud odebrał  przysłane  miecze.  i^daŁ  od- 
pbwiedż,  żo  je  uważa  za  rękojmię^w^- 

*>  Zdaje  aię ,  ie  zwykła  chorągiew  liczyła 
wtedy  dwieście  koni ,  lubo  jćj  Icomplet  mebył 
eanaczony. 

Starożytności  Pohkie,^ 


ci^stwa  w  we|«ie,  któo^j  uaikMo.  Wla- 
dysław  zabezpieczony  strażą  *atanął  na.  bo- 
ku :chukaęły  trąby ^  w«jsko  Boga  Ru- 
dzicę zagrzmiało.  Krzyżacy  z  dwóch 
półdzialek  dali  4o  Polaków  ognia  i  zaraz 
z  pc^órka  na  nizinę  ku  nim  się  sypnęlL 
Polacy  śmiało  ruszyli  naprzód :  zwarły  się 
szeregi  i  zasrożała  bitwa.  DJugo  się  po* 
równo  trzymano:  Krzyżacy  główne  si(y 
obrócili  na  prawe  skrzydło  złożone  z  Li- 
twy, Rusi  i  Tatarów  lAiHÓj  w  boju.  rtra- 
sznyeh  $  wkrótce  je  złamali  i  wielu  do  o- 
cieczki  zmusili.  Smoleńszczanie  atoli,  choć 
lylko  .  w  trsech  chorągwiach ,  zostali  na 
nuejscii.  €rdy  zaś  jedne  ćałkowie  stracili 
ttstępHJąe, przewadze,  przerzucili  «ę,  .gdzie 
byli/ Polaey »  na  lewe. skrzydło,  ale  nie- 
pierzchali.  Tam  bój  szedł  zajadle.  Polar 
ey  straconą  krałcowską  chorągiew  odbili, 
szeregi  krzyżackie  łaomlł  i  rozpędzali. 
Przypadł  oddział  krzyżacki,  co  rozpij 
szoną  Litwę  i  Ruś  zaganiał ,  ale  odważnie 
przyjęty  niezaszkodsił  wiele.  W  odw<h 
dzie  trzyma!  mistrz  szesnaście  cbarągwl, 
te  z  boku  puścił,  w^padły  na  oddział, 
w  którym  się  król  znajdował.  Jagiełło 
był  w  niełwzpieczeństwie ,  ale  go  rycenz 
Zbigniew  Oleśnicld,  a  później  sławny 
kardynał,  bisknp  kralcowski  obronił  przez 
zwalenie  z  konia  xyc«rza  krzyżackiego. 
Wcjsko  prawego  skrzydła  dało  i  Offym 
chorągwiom  radę;  główne  oddziały  popierz- 
chały,  a  Polacy  wpadli  do  taboru  krzy- 
żackiego ,  gdzie  znaczne,  dostatki  i  wiele 
wina  zastali.  W  tym  dniu  miało  legnąć 
pięćdziesiąt  tysięcy  ludu  krzyżakiego  z  mi* 
strzem  i  wielu  komendatorami,,  Konrad, 
książę  oleśnicki  i  Kazimierz,  książę  szcze- 
ciński byli  wzięci  przez  Polaków  do  nicT 
woli.  IHarkwarda  Salzbacha,  komenda- 
txMrn  brandenburskiega  i  rycerza  Schon* 
bcfrga  kazał  Witaud  aeiąć  na  miejscu,  że 
^niegdyś  pod  Kownem  matkę  jego  zelży- 
wle  skrzywdzili.  Zamki  Hohenstein,  3fo- 
Mmk,  Preismark,  Dzierzgoń  poddały  się  Po- 
lakom. Ta  popełniono  wielki  błąd  w  naro- 
dzie naszym  aicrjakiD  dziedziczny :  że  po  wal- 
Hem. zwycięstwie  trzy  dni  spoczęto^  Krzy- 
żacy uszli  do  swojój  stolicy  Malbprga  i  po- 
wydawali rozpdrządzenia.  Polacy  zajęli 
-wprawdzie  to  miasto,  lecz  zamek  był  po- 
stawiony <na'«t(^ie  olipoanćj, -a  do  lago 
spalano  fimoiat  na  Nogaeie.  .  Polacy  od 
^miejsca  nMatowego  i.z  kościbla  wielkie- 
go walili,  z  daiai'  do  zaadra«  W  «l$zasie 
tego  oblciisbia  prawie  wi^atka  ^tftfMbhta 


Digitized  by 


Google 


Kr. 


538 


Kr. 


praska,  ebelmińska  i  pomorska  n«  esele 
s  biskDpaiDi,  chelmiDskim ,  irarmińskim, 
ponefaóskim  i  sambieńrskim  prsyasla  się 
poddać  królowi.  Objęto  przez  poddania  mia- 
sta i  zamki  C^dauak ,  Toroń,  Blblą^,  Cheł- 
muo,  Królei^iec,  Svriee,  Gniew,  Tczew, 
KÓwe,  Brodnicę,  Brandenburg,  Aspnrg, 
Crrabin,  Wenceslaw,  Crolnb,  Grudziądz, 
Allenburg,  Osterrodę,  Nldbnrg,  Dział- 
dow,  Szczytno,  Kurzętniki,  Bratian,  Ko- 
walewo, Hamerstein,  Bytom,  Łauenburg, 
Hołand,  Piskarę,  Bofcoźno  (pruskie), 
Sztum  i  Tuchofę. '  Elbląianio  wyrzucili 
awego  komendatora,  który  przypadł  z  pod 
Grunwaldu  i  w  zamku  się  bronić  zamyślał 
YTIadystaw  Jagiełło  uważał  zakon  krzy- 
iacki  za  zniesiony,  a  wszystkie  jego  kmje 
za  podbite  i  wcielone  do  Polski.  Szlachta 
i  mieszczanie  wykonawszy  przysięgę  wier- 
ności pozostawieni  byli  przy  dawnych 
prawach}  Tylko  grody  i  giówniejsze  zam- 
ki podostawały  polskich  starostów  i  pa- 
nów. Jan  Tarnowski  wojewoda  krakow- 
9ki  odebrał  władzę  nad  Elblągiem,  Wi- 
taud  nad  Królewcem,  Hollandem,  Janusz 
mazowiecki  nad  OMerrodą  i  Nidburgiem, 
m  Ziemowit  mazowiecki  nad  Działdowem 
i  Szczytnem.  Bolesław  pomorski,  książę 
słupski  (Stołpe)  porzucił  był  wprawdzie 
przyrodzone  związki  z  Polską,  a  chwycił 
się  strony  krzyiackićj ,  jednakie  po  bitwie 
pod  Grunwaldem  przybył  zaraz  do  taboru 
królewskiego,  obiecywał  uległość,  zolio- 
więzy wał  się  do  walczenia  przeciw  każdemu 
nieprzyjacielowi,  wyjąwszy  Węgrów,  i  to  we 
Wielkopolsce  swoim  własnym  kosztem,  a 
dopiero  dalój  królewskim.  Gdy  Pomorczy- 
kowie  to  jego  przyrzeczenie  zaprzysięgli, 
król  przydał  mu  Bytom  i  Hamerstein  oraz 
Frydland,  Dalenbnrg  czy  Falkenburg, 
a  nareszcie  i  Człuchów,  Inne  grody  i  zam- 
ki król  podzielił  między  panów  polskich 
i  Czechów,  co  walczyli,  dając  kaidema 
w  miarę  jego  zasług.  Chciał  Jagiełło  przy- 
wiązać do  swój  sprawy  miasto  Gdańsk 
i  nadał  mu  połowę  dochodu  s  młynów, 
wszelkie  grunta  w  milowym  promieniu, 
które  nie  były  własnością  kościelną,  lub 
prywatną  $  niektóre  dalsze  wsie,  prawo 
połowu  na  wodach  morskich  przez  dwie 
mile  ku  portowi  wschodniemu,  prawo  osa- 
daania  plebanii,  szkół  i  dawonnictwa. 

Krsyiacy  siedzieli  po  zamkach  waró- 
rowBych  radży ńskim,  gdańskim,  płocho* 
wskim,  świeckim,  brandenburskim,  bal- 
giskłm^  ragoetskim,  kłojpeckim.    Jedne- 


go razu  wypadli  za  zamku  malliorakiag^ 
i  zastali  nieprzygotowanych  do  boju  Po- 
laków ,  którzy  atoli  zebrali  się  dośe  ry- 
chło, stawili  opór  i  nawet  wpadli  aź  pod 
mury.  Były  one  od  strzałów  >  dział  owych 
osłabione  i  strzaskane :  Krzyżacy  wywa- 
lili je,  zrobili  Polakom  wiele  szkody 
w  pobitych  i  rannych,  ale  zarazem  eka-> 
zali  tóz  i  trudne  położenie  &woje.  Po 
tym^wypadku  Henryk  Planen,  komenda 
tor  i  dowódzca  zamku  malborskiego  w  to- 
warzystwie brata,  jiiektórych  Czechów 
i  Szlązaków  zgłosił  si^  do  taboru  króle- 
wskiego, a  uzyskawszy  posłuchanie  prsy- 
znał,  ie  Krzyżacy  mieli  niesłuszność,  ie 
król  chciał  wszelkiemi  sposobami  utrsy- 
mać  pokój,  ze  rzucili  się  nierozwaznio 
w  ciężką  wojnę,  a  teraz  w  niwecz  obró- 
ceni. Prosił  pokornie,  aby  król  zatrzymał 
sobie  Pomorze,  chełmiusltą  i  michatpwską 
ziemię  i  wszystko,  coby  za  wydarte  nie- 
prawnie uważał,  a  przez  Jezusa  Chry- 
stusa i  ]Vajświęlszą  Pannę  błagał,  zęby 
zakonowi  sprawiódliwie  nabyte  ziemie  pra- 
skie pozostawił. 

W  radzie  królewskiój  dwa  powstały 
stronnictwa:  jedno  litościwe  do  prośby 
komendatora  całkiem  przychylne,  drogie 
wołające,  ie  to  niemiecki  obyczaj  w  nie- 
szczęściu się  płaszczyć,  a  w  szczęściu 
wynosić,  ie  uiepoczciwe  nasienie  najle- 
piej do  szczętu  wykorzenić,  bo  odrośnie 
i  przez  gwałt  i  zdradę,  swoje  poniżenia 
odwetoje.  Silnie  przeciw  zakonowi  mu- 
sieli juz  ci  przemawiać,  co  grody ,  zamld 
i  dobra  w  spadku  po  nim  wzięli.  Byli 
oni  nąjgiówniejsi  w  radzie  i  ich  interes 
przemódz  musiał.  Zbigniew  Brzezicki,  mar- 
szałek odpowiedział  z  polecenia  króla,  ie 
naprzód  ma  być  oddany  Malborg,  ie  nie 
zakon,  lecz  Polacy  będą  kładli  warunki, 
ie  niepójdzie  o  kraje  tak  lub  owak,  wte- 
dy lub  owędy  przez  zakon  nabyte,  ale 
z  tego  się  ustąpi,  co  będzie  dogodnie.  Na 
to  komendator  odrzekł :  ze  przynosił  takie 
warunki,  o  których  wiedział,  ie  słuszne; 
skoro  jo  odrzucono,  przód  mu  kto  na  gar- 
dle będzie  siedział,  nim  Malborg  i  inne 
zamki  odda.  On  widzi ,  ie  słuszność  spra- 
wy przechodzi  do  Krsyiaków,  azatem  po- 
mocy boskiej  pewni  być  mogą. 

Istotnie  zaczęło  się  zaraz  ile  powodzie 
Polakom,  W  kilka  dni  potom  stauowiako 
wieluńskie  rozgromiono,  Herman,  mistrz 
inflancki  w  pięćset  koni  wemkuął  się  do 
Prus.    Król  wyprawił  przeciw  niemu  Wi- 
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^        tftiicla  wdwwuiMe  chorągwi  polskich,  ale 
^        Yl^iland  i  Mstrs  samiast  boju  obrali  nitład 
f        o  Znudź  i  oddsicUł  się  interes  litewski  od 
'        polskiego.     Herman  zostawił  swoje  woj- 
^        sko  a  Balgi  i  Brand  enborga,  a  w  pięć- 
^         dsiesiąt   koni  praybyl  do  tabora  królew- 
^         skiego  i   pośrednieiwp  do  wsięcia  samku 
malborskiego     obiecj^wał.       Wpnszesony 
w   tym    ceiu    do  oblężonych  Krsyiakdw 
doeha  im  dodał,  porosomienie  s  Witau* 
'     dem  przedstawił,  sposoby  obrony pooasn- 
'         wal  i  różne  zabiegi  poukładał.     Potężni 
>        rycerze  polscy  na   czele  licznego  wojska 
^        po  stanowczem  i  zgabnem  dla  nieprzyja* 
t         eieia  zwycięstwie  dali  się  wykierować  na 
^         dadków  dyplomałyesnych.     Witand  tym- 
(         caasem  obóz  polski  opnscił ,  króla  z  woj- 
^        V  ^JcMflr*'}  książęta  mazowieccy  mieli 
i         takie  pilne  domowe  sprawy  i  z  Prus  wy> 
\l       jechali.    Prses- plebana  gdańskiego  udało 
się  Krzyżakom   wyprawić    trzydzieści  ty- 
sięcy podwójnych  czerwonych  złotych  do 
/     komendatorów  w  Gdańsku,  Swiecn  i  Człu- 
chowie na  nąiem  wojska.    Najemni  pol- 
scy   Czechowie  zaczęli  bardzo  chorować 
na  biegunkę.    Umówili  oni  Bie  ze  żołnie- 
rzami krzyżackimi,  którzy  przyrzekli,   ie 
zdradą  poddadzą  Malborg  byle  im  późnie} 
dAuo  czterdzieści  tysięcy  złotych.    Polacy 
Wffględem    nieprzyjaciela    zawsze   nazbyt 
rzetelni    niechcieli    się    w    takie     rzeczy 
wdawać.    Tymczasem  grnchly  wieści,   ze 
Zygmunt,  król  węgierski  i  rządzca  cesar- 
stwa niemieckiego  idzie  w  pomoc  zakono- 
wi.   Panowie  polscy  zaczęli  do  domu  się 
wybierać,  a  uąjpierwćj  Jędrzej  Tęczyń- 
ski,  kasztelan  wojnicki,  który  bardzo  wzdy- 
chał do  swej   młodziuchnćj  i  prześliczni 
ionki.    Szlachta  pruska  i  pomorska,  mie- 
sz^aauie  okoliczni  i  wszyscy,  co  po  bitwie 
grunwaldzkiej    chwycili  się   Polski,    bła- 
gali, ieby  ich  nieopuszczać.    Chcieli  po- 
datki na  wojnę  składać;  radzili  zamki  na* 
jemnemu  żołnierzowi  na  utrzymanie  powy. 
dawać.   Wspiera!  ich  u  króla  Blikoli^  Trą- 
ba podkanclerzy ,  z  płaczem  błagał,   ieby 
owocu  tylu  .  usiłowań    niemarnować ;    ale 
cói  potćm,  kiedy  panom  polskim  chciało 
się  do  domów  dla  pilnowania  spraw  prywa- 
tnych.   Władysław  Jagiełło  dał  się  nie- 
czynnością  wojska  zniechęcić  i  od  oblęże- 
nia odstąpił.    Wziął  zamek  radzyński,  lecz 
ten  niemiał  wagi  stołecznego  malborskiego. 
Tymczasem  Henryk  Plauen  obrany  mi- 
strzem krzyżackim    pożyczył  sto  tysięcy 
złotych  u  miesasczan  gdańskich,  piętnaście 


tysięcy  u  króla  czeskiego  na  dobra  Ch^ 
mętowskie,  które  zakon  krzyżacki  w  Czo" 
chach  posiadał  i  innych  pieniędzy  u  pry- 
watnych osób.  Niedługo  zaciągi  krzyża- 
ckie przyjęte  w  Nowej  Marchii  o  zamek 
tucholski  kusić  się  zaczęły,  a  Osterroda, 
Nidburg  i  Dzialdow  wróciły  ^od  władzę 
zakonu*  Michał  Kiichmeister ,  który  pro- 
wadził owo  wojsko  krzyżackie,  w  Nowćj 
Marchii  zaciągnięte,  uderzył  na  oddział 
polski  w  Koronowie ,  wyparował  go  o  milę 
aż  do  wsi  Łańska ,  ale  tam  się  Polacy  po- 
prawili i  znaczne  zwycięstwo  odnieśli,  bo 
do  ośmiu  tysięcy  nieprzyjaciela  na  bojo- 
wiskn  trupem  zostawili,  a  prócz  wielu 
zoaliomityeh  samego  Kiicbmeistra  poi  piali. 
Wojsko  krzyżackie  udawszy  się  za  Pola- 
ków odebrało  Tucholę. 

Następnego  roku  1411.  król  nową  wy- 
prawę^ pod  Bydgoszcz  zwołał  uwolni- 
wszy od  niej  Polanów.  Wodzem  uczy- 
niony Szafiraniec,  podkomorzy  krakowski 
dwanaście  chorągwi  pod  Tucholę  prowa* 
dził.  Rzuciwszy  przed  sobą  sześćset  ku- 
szników, którzyby  okolice  pustoszyli,  cale 
wojsko  w  cztćrech  zasadzkach  przyczaił, 
Krzyżacy  na  owych  kuszników  wypadli, 
a  clioć  fortel  wojenny  wcześnie  spostrze* 
głi,  przecież  niemało  ludzi,  pięciu  rotmi- 
strzów i  tabor  przed  miastem  stracili, 
Niedługo  atoli  samo  tylko  wojsko  dwor- 
skie pozostało,  a  reszta  bez  pozwolenia 
do  domów  się  rozlazła.  Mistrz  Henryk 
Plauen  cofbął  swe  siły  w  głąb  kraju ^ 
a  za  wysadzeniem  wieży,  w  której  Po- 
lacy mieli  skład  prochu,  odebrał  Sztum 
przez  poddanie.  Po  Sztumie  poszedł  i  Mo* 
rank.  Polacy  wzięli  znowu  Brodnicę, ' 
lecz  6dańs|Eczanie  i  Toruuszczanie  zagro- 
żeni od  Krzyżaków  prosili  o  posiłki,  bo 
się  ognać  niezdołają.  W  Gniewkowie  do? 
szło  króla  doniesienie,  że  już  i  Gdańsk 
i  Toruń  poddane.  Zamek  jednakże  toruń- 
ski przy  załodze  polskiej  pozostał. 

Król  dotknięty  tem  nieszczęściem  po- 
jechał, niby  na  nabożeństwo  do  Gniezna 
i  do  kościoła  Bożego  Ciała  w  Pornaniu, 
a  szlachtę  tameczną  do  wyprawy ,  podma- 
wiał.  Polanie  pod  dowództwem  Sędzi wąja 
z  Ostroroga,  wojewody  poznańskiego,  ru- 
szywszy przeciw  Krzyżakom  wzięli  zaraz 
Nowe;  ziemię  pomorską  bez  wdawania 
się  w  szturmy  w  dłuż  i  w  szerz  ogniem 
i  żelazem  poburzyli. 

Tymczasem  Zygmunt,  król  węgierski 
niąmogąc   przeciw    Polakom    poduszezyć 
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yif^mynćwj  wyprawił  £(iedaii«grodiui- 
ii4w',  Csechów,  Morawtców,  lUkufisftDdw, 
i  przygrabienie  Podgórze  pustoszyć  la- 
cB^lii  Wojska^  od  króla  wyałatte  spłosay^ 
ły  atoli  tych  niepra^yjaoiól ,  którzy  z  oko- 
lic Sądcza  wiedli  znaczne  inpy,  ale  zbici 
niedaleko  Bactwy  albo  Bardyowa  oddać 
je  musieli.  To  wystąpienie  nieprzyjaciel- 
skie Zygmunta'  taki  wywarło  wpływ  na 
Polaków,  źe  Jagiełło  musiał  posłać  do 
mistrza,  czyiiby  pokoju  niecbciiił. 

Mistrz  inflancki  przywiódł  nowe  woj. 
ska  pod  Golnb  i  odjeebał  do  Malborga, 
aby  dalsze  plany  wojenne  ułożyć.  Od  Ry* 
pina  i  Bobrownik  wypadł  polski  rotmistrz 
'Puchała,  wojsko  w  zosadzkipokrył ,  a  sła« 
bemu  oddziałowi  wsie  łupić  Inizał.  DaK 
się  Krzyżacy  wyciągnąć,  a  skoro  minęli 
główną  zasadzkę  y  zaraz  im  Puchała  zaty^ 
lek  odebrał  i  ai  do  miasteczka  gonił;  ie 
zaś  widząc,  co  się  dzieje,  bramy  pozamy- 
kano, przeto  łiiemało  z  owej  krzyżacki ćj 
wycieczki  musiało  życie,  a  przynajmniej 
oręż  oddać.  Rycerzy  do  Brześcia  kn-> 
jawskiego  odesłanych  król  zwykłym  oby- 
czajem pod  ślubem  rycerskim  na  wolność 
puścił.  Knrowieczykow  tylko  zatrzymał, 
gdyż  się  zwykle  przeniewierzali.  Trze- 
cią już  gotowano  wyprawę ,  Witaud  z  Li- 
twinami nadciągnął,  ale  grał  rolę  pośre- 
dnika. Zjazd  między  królem,  a  Krzyżaka- 
mi był  jui  dawniej  nastąpił,  jednakże  do 
zgody  nieprzyszło,  tylko  Szafraniec  ro- 
zejm  do  czterech  niedziel  zawarł,  a  król 
do  Radoszyc  dla  widzenia  się  z  któlową 
wypadł.  Pod  Toruniem  rozbito  tabor  i  niby 
miano  oblegać  Krzyżaków,  ale  na  wyspie 
toruńskiej  pokój  umawiać  zaczęto ,  który 
stanął  pod  najniegodziwszemi  warunka- 
mi dla  Polski:  Żmudź,  Krzyżacy  pozosta- 
wiali tylko  dożywotnie  \l^itaudowi  i  kró- 
lowi, dwakroć  sto  tysięcy  kóp  groszy 
w  trzech  ratach  przez  rok  mieli  zapłacić, 
\  oddać  Jagielle  dobrzyńską ,  a  powiat  zaw- 
kreński  Ziemowitowi  mazowieckiemu.  Co 
zaś  do  Santoka  i  Drżenia  po  sześcin  je- 
dnaczy  wybrać  i  na  nich  się  spuścić  przy- 
^  rzeczone  nawzajem.  Obiedwie  strony  pu* 
ścily  jeńców ,  mistrz  króla  w  taborze  od- 
wiedził s  dary  sobie  wzajemnie  poprzysyłali^ 
O  wypłatę  przyrzeczonej  summy  po- 
wstały spory.  Zygmunt,  król  węgierski 
był  w  tej  sprawie  sędzią,  ale  zamieszał 
własny  interes,  bo  cztćrdzieści  tysięcy 
kop  groszy  szerokich  pragskicfa  odebrał  za 
Władysława,  a  jemuSpii  waaataw  oddał. 


Mifitrz  Henryk  Płauen  obtkoŁul  się 
szalenie  i  surowo  z  Krzyżakani:  niektó* 
rych  rycerzy  i  mieszcsati  pomordował. 
ZałMrali  'Się-  komendatorowie ,  a^esstowsiii 
go  w  nocy,  nwieźli  na  łódce  do  Crdańslui 
i  we  wieży  osadzili.  Michał  Kiichmeister 
sprawy  zakonu  objął.  Komendatprem  Gdań- 
ska byl  Ulrik  Planen,  rodzony  brat  mi* 
strza,  a  obawiając  się  podobnego  losn 
umknął  do  Władysława  Jagiełły.  Zrasn 
był  w  podejrzeniu,  ale  potem  dawano  mo 
zupełną  wiarę.  Po  Wielkanocy  r.  1414. 
Władysław  Jagiełfo  odbywał  w  Kuja- 
wach igazd  z  mistrzem  pruskim  Michałem 
Kiiehmeistrem ,  gdzie  mówili  o  gammach 
przez  Krzyżaków  płacić  się  mająoyeli, 
a  rozeszli  się  bardzo  pókwaszeni.  Tym- 
czasem dawny  mistrz  Henryk  Planen.  prsei- 
neszony  z  miejsca  do  miejsca,  a  zawsse 
pod  strażą,  zawiadomił  króla,  że  chee 
uciec  pod  jego  protekcyą  i  być  mu  prze* 
ciw  Krzyżakom  pożytecznym.  Król  prze* 
Janusza  8tębarsldego  zniósł  się  lepióf  a  da* 
wnym  mistrzem,  ale  się  wygadał  praod 
Janem  Kropidłem,  biskupem  władyBław<» 
skini,  a  książęciem  opolskim.  Stary  to 
był  przyjaciel  Krzyżaków,  bo  niegdyś  od 
króla  zagrożony  n  nich  nawet  przytułku 
szukał:  zawiadomił  więc  natychmiast  Mi- 
chała Kiichmeistra  i  komeudatora  iotuń* 
skiego,  co  się  między  dawnym  mistrzem, 
a  królem  święci .  Krzyżacy  Henrika  Płauen 
poimali  i  w  głąb  kraju  odwieźli.  Król 
wyprawił  prawnicase  poselstwo  do  Bady, 
aby  sprawę  o  zaległości  u  Krzyżaków 
przed  Zygmuntem,  królem  węgierskim 
i  podówczas  już  nie  rządzcą,  lecz  cesarzem 
niemieckim  bronili.  Cesarz  sam  się  nie- 
wdawał,  ale  miał  wszystko  ułatwić  sąd 
przez  niego  mianowany,  w  którym  miał 
przewodnictwo  Jan,  arcybiskup  strygońshitf 
Wyrok  stanął  i  stanowiła  aby  Krzyżacy 
za  zwłokę  wyliczyli  Polakom,  czterdzieści 
tysięcy  kóp. 

Kfeacieszono  się  temu  wytrokowi  W  Pdl- 
see,  ale  zaohowywaao  pokój.  Tymcza- 
sem kupcy  poznańscy  wracali  z  towarami 
z  Crdańska,  w.  drodze  nietylkoieh  zła- 
piono,  lecz  pomordowano,  a  potom  razem^ 
z  pobitemi  psami  zagrzebano;  Jak  któi^ 
szlachcic  polski  z  pogranicza  zawinił  eo 
Krayiakom ,  to  go  zwykle  na  wrotui  przed 
jego  domem  powiesili  albo  ze  sobą  na 
ukaranie  sabrali.  Sami  napadali  i  palili 
aieniię  dolyrzyńską,  a  często  podpalaczy 
i  podpalacaki  ursądsalt    Tym  spoisoiiem 
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wiele  miast  i  ^si  vr  perzjnę^  possio.    Król 
pisywał  i  reklamofrał,  ale  bez  skutku  i  na 
Biedsielę  po  NawieclzenioNajćwlętsź#)^Paii* 
ny  roku  1414.  zwołał  wojska  polskie  pod 
Wolborz,    a  do  Witanda  wezwanie  po* 
slaL    Pod  Zakroczymem  u  Wisły  zastał 
król  w  pogotowiu  Witaoda  z  ŁitwiDami, 
,  Rnsioami  i  Tatarami,    których  ostatnich 
było  kilka  tysięcy.     Oprócz  ksiąiąt  ma* 
sowieckich  byli  przy  nim  ksiąicta  ze  Szłą- 
ska;  Bernhard  opolski,  Janusz  raciborski, 
Bolesław   cieszyński,    Konrad    Kanthner 
ołesoicki,  Wacław  iegański,  Jan  Inbie- 
nieeki,    Konrad  Biały  kościański,    Wa- 
cław opawski.      W    ogóle   wojsko    było 
ogromne,    niedalo  się  na  żadnej  ^olaźni 
w  całości  rozwinąć  i  dawno   podobnego 
w  Polsce  nie  oglądano.    Przybyli  posło- 
wie krzyżaccy  i  prosili  króla,  aby  wojnie 
dal    pokój,    a    wszystkie '  spory    oddadzą 
pod  niatwicuie  Wilhelma,  markgrafa  mi- 
śnieńskiego.    Król  zajął  naprzód  miasto 
Nidburg,    a   po    tygodniowem    oblężeniu 
stał  się  panem  zamkn;   Hohensteiu  bronił 
się  mocno  $   ale  takie  niedz  mnsiał.     Po 
wzięcia    AUensteinn,    gdzie    się    wojska 
o  wybornych  młynów  na  rzece  Ałli  w  raą- 
I         kę  zaopatrzyły,  spalono  Guttstad.    Naza- 
JBtrz  po  Niobowzięciu  Naświętszćj  Panny 
król  zaczął  oblegać  Hełsberg,  ale  go  bar- 
dzo  Jan ,    bisknp  warmiński ,    przyjaciel 
z  przeszłej  wojny  i  król  odstąpił.  .Za  to 
tA  Kreałzbnrg  wzięto,  zrabowano.    Tym* 
ezasem  Jan  Wallenrod ,  Ikrcybiskup  ryg- 
ski  z  trzema  komendalorami  jako  posel- 
stwo  krzyżackie,  prosili    o   pokój,  lecz 
bez  skutkn.      Wiland    chciał  wracać  do 
.Litwy,  ale  go  wstrzymali  polscy  panowie 
otrzymując,  ie  głód,  który  wojsku  doku- 
"^       eza,  może  ich  koni  pozbawić,  lecz  i  pie» 
szo  pójdą  przy  królu.    Odesłał  król  Wł* 
tandft  z  Kreutzbni^a  ku  Królewcowi,  aby 
kraj  krzyżacki  pustoszył.  '  Na  moście  pon* 
tonowym  przebyto  Passaryą  i  główny  'ta- 
bor  założono   pod  Hollandem.     Wojska 
wpadły  aż  do  Frauenburga.     Niebawiąc 
się    oblężeniem   Hollandn    rozbito    tabor 
I         pod  Elblągiem.    Wzięto  Dziergoń ,   Rie- 
'         senburg  czyli  Prabuty,    a  polem  Biskn* 
piec  (Bischoffswerder),  w  którym  odnie- 
siono wielkie  łupy.    Myślał  król  ciągnąć 
na-  Toruń  i  Chełmno,   ale  Krzyżacy  na- 
siinęli  w  ręce  Polaków   posłańca,    który 
\         od   komendatora   z  Brodnicy  do  mistrza 
I         niósł  list  z  udaniem,  że  komendator  spo- 
I         dziewa  się  co  chwila  Polaków,  niema  In* 


dzi,  dział  an(  prochu,  żeby  go  co  ducha 
wsparto,  boby  się  jEaraz  poddać  musiał. 
Jagiełło  zwiedziony  wyprawił  natychmiast 
szesnaście  chorągwi,  ale  te  zastały  Bro- 
dnicę w  takim  stanie  obrony,  że  i  sió- 
dmego dnia  nie  było  o  poddaniu  słychaó. 
Tymczasem 'Witand  jak  dawnićj  odszedł 
sobie  do  Litwy,  Krzyżacy  ośmieleni  ru- 
szyli razaz  pod  Brodnicę,  napadli  na  od- 
działy polskie,  lecz  utracili  w  samydl 
poimanych  sześćdziesiąciu  rycerzy  od  stóp 
do  głów  w  żelazo  okrytych,  których  pod- 
czas obiadu  przed  króla  przywiedziono. 
Władysław  Jagiełło  rozgniewany,  że  go 
Krzyżacy  listem  w  pole  wywiedli,  stanął 
przy  uporze  wzięcia  Brodnicy  i  bez  celu 
dla  jednój  mieściny  czas  drogi  marnował. 
Z  jedzenia  samego  mięsk  bez  chleba  sze- 
rzyła się  w  wojsku  biegunka  i  stała  się 
zaraźliwą.     Tymczasem  przybył  mincyusa 

'  od  papieża  Jana  XXIV.  i  kiedy  miano ^ 
szturm  przypuszczać,  padłszy  przed  kró- 
lem i  radą  wzywał  w  imieniu  chwały  bo- 
żćj  i  uszanowania  dla  władzy  apostolskiój, 
ażeby  uczyniono  rozejm,  na  dwa  lata ,  a  spo- 
ry pod  rozstrzygnięcie  zboru  konstancyeń- 
skiego  oddano.  Król  i  panowie  przystali 
na  toina  zbór  wyprawiono  Mikołaja,  arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego  oraz  Jana^  Ja- 
kuba, Łaskarego,  biskupów:  władysław- 
skiego,  płocidego  i  poznańskiego,  a  za 
świeckich  •  panów  Jailusza  z  Tuliszkowa 
kasztelana  kaliskiego  i  rycerza  2awistę 
Czarnego  z  Garbów. 

Władysław  Jagiełło  i  Witaud  zjeżdżaK 
się  z  mistrzem  pruskim  Kuchmelstrem , 
mistrzem  inflantskim  Łandrem,  arcybisku* 
pem  rygskim  we  MTielonie.  Krzyżacy 
chcieli  się  zrzec  praw  do  Żmudzi,  ale 
żeby  Polska  nieżądała  już  żadnych  wyna- 
grodzeń: Jagiełło  prócz  Żmudzi  domagał 
się,  aby  pretensje  polskie  do  Krzyżaków 
skły  Jeszcze  pod  sąd  polubowny.  Mistrz 
Michał  ktichmejster  obraził  się  żąiSaniem 
króla  i  bez  pożegnania  odjechał  z  radcami 
swymi.  Był  on  taki  hardy,  bo  się  umówił 
z  Tatarami  i  oni  z  jedn^ ,  a  on  r  drugfćj 
strony  mieli  napaśdź  Polskę.  Jagiełło  I 
Witand  wyprawili  dwóch  Litwinów  i  Je- 

'  daego  Polaka  na  zbór  konstancyeński^ 
którzy  dopraszali  się  w  imienin  Żmudzi, 
aby  Krzyżakom  zakazano  ucisku ,  a  wzięto 
w  opiekę  katedrę  .  żmudzką  przez  krółk 
polskiego  założoną  i  uposażoną.  Zbór 
przykazał  zaraz,  aby  Krzyżacy  do  Żmu- 
dzi uiewpadH ,  a  arcybiskupowi  Iwowskie- 
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mu  i  biskupowi  wileBskiemiipornezyl  supeł- 
nie  ursądseiiie  katedry,  którą  późuiej  (r. 
1417.)  wMiednikach  osadsill.  Zygmunt  ce- 
MTfe  z  Aragonii  jeehal  do  Paryia  dla  godse- 
ni«  króla  franenzkiego  2  królem  angiełakf m. 
Chciał,  aby  mu  w  tej  atoliej  towarzyszyli 
weybiskup  gnieŹDieński  Janusz  z  Toli« 
sskowa  i  Zawisza  Czarny,  którzy  boga- 
ctwami, przepychem  i  wziętoscią  celowali 
.w  całem  chrześeiaństwie  na  zborze  kon- 
fltancyeńskim.  Raz  w  poufałej  rozmowie 
mi^zy  cesarzem  a  arcybiskupem  zmówiło 
alę,  ie  juz  upływa  termin  rozejmu  pomiędzy 
Polakami  a  zakonem  krzyżackim,  cesarz 
był  za  przedłużeniem,  mówił  o  tóm  z  po- 
selstwem, a  wciągnąwszy  do  wstawienia 
się  n  Jagiełły  Karola  któla  francozkiego 
wyjednał ,  ie  rozcjm  jeszcze  do  dwóch  lat 
rozciągnięto.  W  roku  1418.  król  i  mistrz 
znowu  się  zjechali  we  Wielonie ,  ale  je- 
szcze niemoglo  przyjść  do  zgody.  Wła- ' 
dysław  Jagiełło  bawił  się  łowami  nad 
Niemnem;  Krzyżacy  wysłali  do  niego  po- 
selsiwo,  lecz  właściwie  chcieli  przepatrzyć, 
ile  ma  ludzi  i  czyby  go  poimać  niemozna. 
Królpomiarkowawszy,  co  się  święci,  zem* 
knął  wcześnie  do  Polski. 

Tymczasem  cesarz  zaprosił  króla  do 
ąjazdu  na  Spizn.  W  Łubomłi  spotkał  król 
dwóch  nuncy uszów  papiezkich ,  którzy  mieli 
pracować  nad  pokojem  z  Krzyżakami.  Po- 
jechali ci  nuncy  usze  do  Prus  i  pozwolili 
sobie  wydać  wyrok,  ze  Polacy  mają  nie* 
słuszność,  lubo  Polaków  wcale  oiesluchali, 
ani  od  Polaków  o  to  proszeni  niebyli.  Ja- 
giełło pisał  list  do  papieża  z  wiełkiem  uża- 
leniem na  takich  sędziów,  na  Krzyzakoiw 
i  na  przyjaciół  krzyżackich.  Cesarz  na 
zjazd  umówiony  niezjeehał ,  a  gdy  go  król 
o  zawód  napomnieć  kazał,  usprawiedliwił 
się  cliorobą,  dla  której  na  Węgry  doKa- 
szowa  króla  zapraszał.  Jagiełło  dał  się 
skłonić:  cesarz  namawiał  go  do  pokoju 
z  Krzyżakami ,  a  gdyby  zbyt  hardymi  oka- 
zywać się  mieli,  obiecywał  sam  z  całemi 
silami  wystąpić,  zgnieść  i  rozwiązać  za- 
kon; kriye  zaś,  które  kiedykolwiek  nale- 
żały do  Polski,  Polsce  oddać,  a -resztę 
s  Polką  podzielić.  Pokazywał  rzeki  i  miej- 
sca, jak  granice  iść  miały  i  tak  Jagiełłę 
tymi  czczemi  i  udanemi  projektami  zadu- 
rzył, ie  zastawiony  Spiż  myślał  mu  darmo 
oddać,  tylko  go  panowie,  co  z  nim  byli, 
napomnieli,  ieby  tćj  gadaniny  za  rzecz 
szczerą  niebral. 

Po  powrocie    %  Węgier   w  klasztorze 


aa  Łysej  górze  zajechali  Jeszcze  4[róloin 
drogę  posłowie  węgierscj  i  prosili,  ^ 
mieezś  przeciw  Krzyżakom  nieioiał,  1 
w  pośrednictwie  cesarza  miał  otuchę,  ale 
Jagiełło  oświadczył,  ie  ę;o  nic  od  iroJDy 
niewstrzyma.  Od  Wolborza  ronyl  łoi^l 
z  wojskami  i  na  dzień  Maryi  JUag^aleoy 
roku  1419.  złączył  się  pod  Czerwicśskieai 
z  Witaudem  i  zaraz  na  moście  pentoM- 
wym  Wisłę  przebyła  Skoro  król  do  Pm 
wkroczył,  zajechał  .mu  drogę  arcybislnp 
mcdyolański  nowy  poseł  cesarza ,  a  wpro- 
wadzony do  rady  oświadczył,  ze  zKriy- 
zakami  zrobił  umowę,  ie  juz  wszystko 
pójdzie  dobrze ,  byle  król  na  pośrednictwie 
eesarskićm  przestał.  Znowu  Wiiand  prze- 
mówił za  układami  i  przewiódł,  izrosejn 
do  dwóch  lat  przeciągnięto. 

W  następnym  roku  Jagiełło  posłał  po- 
selstwo  z  dziesięcin  najznakomitszych  po- 
nów duchownych  i  świeckich  w  orszaki 
ośmset  koni  mającym  z  aktami  i  pspiera- 
mi  do  cesarza  Zygmunta  pod  Wroehw, 
a  na  sąd  w  sprawie  krzyżackiej.  8prawc 
od  poselstwa,,  ale  tylko  na  posłuchania 
u  Cesarza,  zaczął  wprowadzać  Włodzi- 
mierz doictór  dekretów  i  kustosz  Usiedrsl- 
ny  krakowski.  Niezapomnicli  Polai7  przy- 
wieść za  sobą  wielkiego  rejestru  na  ob- 
szernym pergaminie  opieranego  na  poje- 
dynczych seksternach  w  owej  .  sprawie 
z  Krzyżakami  przed  ośmdziesięciu  laty 
w  Warszawie  toczonej.  Kustosz  Wloda* 
^mierz  odwoływał  się  na  wyrok,  a  potea 
na  dwie  bnlłe  Klemesa  Tl.  i  Benedykli 
XII.,  przez  które  nakazano  KrzyiakM, 
aby  zwrócili  Polsce  ziende  sporne  j  sakoi- 
czyi  zaś  wniosiuem:  aby  cesarz  zniósł  s^ 
z  doktorami  prawa  boskiego  i  Indzkiego^ 
on  wykaże,  ii  tylko  chodzi  o  eksekoeyą 
wyroku  stolicy  apostolskiej ,  a  żadne  okła- 
dy i  porozumienia  nleznoazą  prawjDmoeoo- 
ści  dawnego  wyroku. 

Cesarz  atoli  postanowił ,  ie  sprawa  m 
być  na  nowo    w  całości    wytoczona.   Od- 
rzucał ów  ośmdziesięcio|etni^  wyrok  koa- 
missarzy  papiezldch  i  bullę,  bo  późniejssi 
była  ugoda  Kazimierza  W.  w  Kalisis  iii» 
zona,   a  w  Inowrocławiu   dokonana.  U 
skury  biskup  poznański  obstawał  juz  tyli^ 
ie.nietrzeba  przestawać  na  kopiach,  l(ct 
obejrzeć  oryginały,   n  cesarz  mu  oifi^^ 
ze  tei  tylko  oryginałów  się  trzyma.  Żtem 
wszystkićm  bez  rozpoczynania  sprawy  ce- 
sarz tego  samego  dnia  i  natychmiast  ^V 
dał  wjrok  następującej  ^treści :  1)  Kopcj 
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Je4n%i^I>    i  drogiego  państwa   mąją  mieć 
^•«- najemnie  wolny  handel.    2  )  Traktat  pod 
"IToraiiieni  sawarty,  choćby  przez  obiedwie 
«trony    był  pogwałcony,   ma  być  wainy, 
3)   Ziemie^  pomorsica,  ehelminslca,  mićha^ 
łoi^rska    z  Nieszawą  i  j^j  przyle^lościami 
mają  Koatać  przy  Krzyżakach,   bo  tak  się 
ułożyli  król  Kazimierz  i  Jagiełło  pod  To- 
i*iinieni.     4)  Za  odzyskanie  Złotoryi  Krzy- 
iLaey  sapłacą  dwadzieiiclB  pięć  tysięcy  zło- 
tych Połakom,    5)  Zgładzą  zamek  Lubicz 
M  mlyńem  na  rzece  Drwęcy.    6)  Granice 
luiędsy    państwem    krzyzackiem   a  Mazo- 
w^ssem   zostaną  podług  opisn  mistrza  Kd- 
nil^a.     7  )  Strony  poszczą  wszystkich  jeń- 
ców w  ciągn  trzech  miesięcy.    8)  Co  do 
ŻmudsŁi  pozostanie  w  mocy  ugoda  toruń- 
ska 9  to  jest :  doiy  wodę  dlii  Witauda  i  Ja- 
gpielly.    9)  Żadna  strona  niema -prawa  ba 
dovrać  w  Żmudzi  za  żywota  króla  i  kaią- 
żęcia.      10)  Zęby    król   zamek  Jasieniec. 
w  dwócb  miesiącach  odbudował.    Zastrzegł 
eoaarz,  aby  strony  ijly  w  przyjaźni,  prze- 
baczył stronom  wszelkie  urazy,  zapowie- 
dział,   ie  we  wątpliwych  przypadkach  on 
będzie  ten  wyrok  wykładał ,  a  stropa  gwałt 
ezyniąca    musi    zapłacić    dziesięć  tysięcy 
grzywien  srebra  czystego.    Polacy  bardzo 
'  sarkali  na  aiesłusznośe  tego  wyroku.    Po- 
^        dobuo   i  sam-  cesarz    chciał    go   zmienić, 
I        Trudno  zarzucić,  ie  ten  wyrok  co  doPol- 
\        aki  opierał  się  na  układach  zupełnie  pra- 
li       womocnych  Kazimierza  W.  i  Jagiełły,  ale 
,|        wcłiodziła  tu  ta  okoliczność,  ie  Krzyżacy 
1^       pisali  do  papieża  Marcina  T.,   ii   aśiemię 
yi       michałowską  i  nieszawską  oddadzą.    Zie- 
.|       mi  imndzkiej  i  sudawjBkiej  chętnie  się  zrze- 
^       kali  i  nawet  u  Zygmunta  wcale  przysądze- 
ni      nia  jej  nieiądali.    Skoro  król  i   MTitaud 
^      odebrali  osnowę  wyroku,  natychmiast  wy- 
'y      prawili   z  Litwy  Zbigniewa  Oleśnickiego 
_      Sekretarza  królewskiego    i  Mikołaja  Cy- 
bulkę,  jako  posła  od  Litwy.    Zbigniew  na 
^      pabliesBĆm  posłuchaniu  w  Paadze  wyrzu-' 
>^      eił,  labo  delikatnie,  przecie  wyraźnie  ce- 
sarzowi ,  ze  tylko  się  za  przyjaciela  kró- 
lewskiego udawał,  ie  wiele  od  niego  po- 
mocy, po  zbiciu  od  Turków  doznał  i  miał 
pienięzoą  pomoc  w  sprawie  włoskićj^  ie 
Kriyiakom  więećj  przysądził ,  jak  iądali 


P 
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^  Zapowiedtiid  nakoniec ,    ii  ten  wyrok  za- 

^  laiatt  być  ełismulcem ,    sta|e  się  pobudką 

*  ssdątej  i  krwawej  wojny. 

^  Cidy  Polscy  mieli  w  Toruniu  od  zakonu 

U^  odbierać  cm^ść    summy    przez  Zygmunta 

^  prtyiądioBej,  niechcieli  jćj  przyjąć  wśre- 


brze,  ale  tylko  w  zlocie.    Krzyiacy  bat** 
dzo  się  prosili,  przysięgali,  ie  innych  pie- 
niędzy niemają,   ai  do  łodzi  szłt  za  Pola-  ^ 
kami,  ale  to  nic  niepomogło,  bo  szukano 
jałiiego  ta1(iego  powodu  do  wojny.   Z  tćni 
wszystkiem  na  prośbę  cesarza  ^Władysław 
Jagiełło  znowu  na  rok  rozejm  przedłużył* 
/Wytoczono  tymczasem  sprawę  krzyżacką 
przed  papieia.    Król  posiał  Pawła  kusto^ 
sza  krakowskiego  Polaka  i  Jakóba  Para- 
resino  Włocha,  jako  obrońców,  polecił 
się  zaś    protekcyi   kardynała  weneckiego 
i  kardynała  S.  Marka.    Papiei   zesłał  do 
Polski  Antoniego  Zenona  obojga  praw  do- 
ktora >  aieby  wysłuchał  świadków' w  Pol* 
sce  i   przejrzał  i    poodpisywal  oryginały 
przywilejów  i  układów  w  sprawie  krzy- 
iackiej.    Na  wniosek  Zenona  kommissarze 
polscy  i  krzyżaccy  zjechali  się  do  Solca        i 
między  Bydgoszczą    a  Toruniem    w  cela 
umowy  względem  rozejmu ,   ale  Krzyiacy 
chcieli  wsadzić  zastrzeżenie,  ieby  na  roz- 
kaz papieia  lub  cesarza  rozejm  mógł  być 
zerwany.    Była  to  robota  Zygmunta ;  wie- 
dzieli o  tem  Polacy,    bo  pod  Koninem  «- 
marł  żebrak,   a  umierając,  prosił,  ieby 
jego  rzeczy  odesłano  mistrzowi  krzyżackie- 
mu.   Juz  inni  żebracy  pobrali  po  nim  ła- 
chmany ,   kiedy  się  o  tćm  dowiądział  Zbi- 
gniew Oleśnicki.    Wyszukano  je,  popruto 
i  znaleziono  list  cesarza,    gdzie   cwracaf 
uwagę  Krzyiaków,   ie  Polacy  z  Korybu- 
tem  dokaząją  po  Czechach,  a  zatem  nale-  . 
żałoby  korzystać  z  odsłonienia  kraju.    Po* 
.lacy  ten  list  pokazywali  Zenonowi  i  zjaad 
skończył  się  bez   skutku.    Na  święty  Sbt 
kób  r.  1422.  tak  w  Polsce  jak  Litwie  x»- 
powiedziano  wyprawę  przeciw  Krzyżakom* 
Zeno  Duncyusz  miał  ogłaszać  wyrok  w  sprcu- 
wie  krzyiackićj    i  to    w  Głogowie.     N»^ 
przód CMogów  prsed  nim  zamknięto,  a»  e^ 
nawet  interdikt  położył;   atoli   naganiony 
-  od  papieia  w  liście  ncichł  ze  sądem  i  ^•ry- 
rokiem  swoim.    W^ssystko  to  była  cesc^Ysm 
robota. 

Król  od  Wolborza  szedł  i  Krako^wtca- 
kami,    Rusinami   i  Podolanami  pod  C«^^. 
wieńak,  gdzie  przebył  Wisłę.    Złączyć  ^^ 
tam  s  Wielkopolanami  i  Litwą.    W^^t^^^ 
naprzód  Łntherburg.    Krzyiacy  stali   oko- 
pani w  lesie  przed  Lubawą.    Było  łcU  n^^^^ 
stwo,  bo  trzydzieśei  tysięcy^  ale  l^o\,^^^^ 
daleko  wi^eój,  bo  sto  i  to  prócz  P»e^l^^^' 
Krsyzacy   niewiedząe  o  takiej  P««^v^^I^' 
gotowali  si^  do  walki,   «^e  potem  a\^^^^| 
dneha,  luisu  i  reasypaU  »i^^^«MiiLVi\^^ 
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roiniM*  Król  ii^ął  Łabawc.  U  Drwęej 
Kr^yiticy  dsiahiini  i  AtrsaUmi  c  łuków 
cbcMli  wzbraniać  prseprawj,  ale  ich  spę* 
dxił  oddsii^,  co  stał  pod  chorągwią  ł'ber» 
bem.Crończą.  Polacy  wzięli  Prablity  czyli  ^ 
Zabrzeźno  (RieseDborg)  i  zapalili,  przy*. 
isz4m  zgorzał  kośtiół  katedry  pomezańskiej, 
który  tam  był  podówczas.  Golub  puszczo- 
ny  był  wojsku  na  złopienie.  Krzyiaey 
wybili  konie  w  zamku  niższym  i  cofnęli 
•ję  na  wyższy,  lecz  musieli  kapitulować. 
Załoga,  w  której  byli  najemni  Szlązacy 
i  Misnienczykowie,  poszła  do  niewoli.  Piotr 
Szeek  biskup  korbawieńsld ,  a  poseł  cesa^' 
rza  Zygmunta  przybył  z  Malborga  i  oświad- 
czył podziwienie  swego  pana,  ie  król  i 
Witaud  pozwalają  swemu  synowcowi  Ko- 
rybutowi  wojowaó  w  Czechach  i  to  na 
stronie  Hussytów  przeciw  cesarzowi;  ze 
choć  juz  był  sąd  we  lvVrocIawin ,  kraje 
krzyżackie  także  władzy  cesarskićj  uległe, 
są  napastowane,  ie  Zygmunt  chce  pokój 
i  przystałby  na  sąd  polubowny.  Włady- 
sław odpowiedział,  ie  niemógł  znalesć  na 
ziemi  sprawiedliwości  przeciw  Krzyiakom 
i  oczekuje  jej  z  nieba  w  powodzeniu  orę- 
ia,  ie  przejął  list  Zygmunta  do  mistrza 
przesyłany ,  ze  pod  jego  sąd  juz  oddawać 
się  uleaiysli ,  ze  nie  on  Korybuta  do  Czech 
wysyłał.  Wtedy  Witaud  oświadczył,  ie 
Korybut  z  jego  rozkazu  w  Czechach  wo- 
jiąje  i  to  przeciw  jego  nieprzyjacielowi 
Zygmuntowi,  który  niesłusznym  wyrokiem 
liraje.  dziedziczne  mu  wydzierał.  To  usły- 
azawsty  objechał  biskup  korbawieńsld  do 
Oialborga. 

Tymczasem  wojewoda  multaóski  prsy- 
jlłał  Polakom  czterysta  rycerzy  wołoskich 
w  pomoc;,  posunęli  oni  aią  za  iywnoscłą 
ni  pod  sam  .Malborg,  a  napadnięci  od 
frzewazniejszej  siły  uderzyli  w  las,  >ze- 
flkoezyli  z  koni  i  taki  strzałami  daH  od- 
pór 1  gęstw-iny,  ze  zniósłszy  pierwsze  szo- 
ffgi  Krzyiaków,  resztę  da  ucieczki  zmo- 
,  sili.  Krzyżacy  z  Nieszawy  zrobili  wycie- 
fmkę  przeciw  Jędrzejowi  Brochocldemu 
ataroscie  brzeskiemu,  ktdvy  stał  m  wojska- 
mi pomiędzy  Mnrzynowem  a  Orłowem, 
lecą  udało  mu  się  dać  odpór  i  Krzyiaków 
p<ffozpędzać  i  połapać.  Z  Golubia  udał 
się  król  pod  miasto  Kowale  czyli  Siwisze. 
Od  Papowa  posłał  król  oddział  dla  zaję- 
oin  Radzynia,  potem  przystąpR  do  Toru- 
nia, w  koło  którego  palono  przedmieścia 
I  od  Krzyiaków  i  od  Polaków.  Cofóęly 
aię  wojska  znowu  na  ziemię  chełmińską 


pod  jeziorem  Melno.  Do  Chełmży  .praybj^ 
do  króla  biskup  pomezański  a  niektórymi 
koi^endatorami  z  prośbą  o. pokój.  \Vys»- 
dzono  z  jednej  i  drugiej  strony  komnusaa- 
rzy ,  a  w  namiocie  królewskim  ze  sukiia 
szkarłatnego  po  umowach  od  rana  do  wie- 
czora przyszło  do  ułożenia  traktatu. 
Wojska  polskie  cofnęły  sąę,  pod  Brodnicę 
i  zostały  rozpuszczone.  Wszystko  nakło- 
niło się  do  zgody  i  ze  Zygmuntem  ceza- 
rzem.  Litwa,  Żmudź  i  ziemia  sudawska 
zostały  w  obecności  mistrza  .  i  Witanda 
kopcami  od  Prus  rozgraniczone. 

Prawie  dziewięć  lat  trwał  pokój  z  Pru- 
sakami: umarł  Witaud,  Swidrigiełło  objął 
po  nim  Litwę,  począł  zatargi,  kłótnie,  a 
nareszcie  wojnę  z  Jagiełłą.  Krzyiacy  na- 
przód ofiarowali  pośrednictwo,  a  potem 
wystąpili  za  Swidrygielłą  przeciw  Polsce, 
popalili  Kxt}twy  i  dobrzyńską  ziemię,  opa^ 
nowali  luowroclaw.  Paweł  Belizer  Rns- 
dorff,  mistrz  tak  zacięcie  niszczył,  ie 
kaidemn,  kto  wieś  spali],  grzywnę,  a  kto 
miasteczko  trzy  grzywny  piacić  kazał. 
Dwadzieścia  cztery  miasteczek,  a  prze- 
szło tysiąc  wsi  spalono,  ^a  Krajnie  pod 
wsią  Dąbłu  niedalelo  od  Nakla,  Jan  Jn^ 
rogniewski,  Bartosz  Wiszemberg  i  Do- 
brogost  Koliński  zebrawszy  chłopów  p». 
bili  Krzyżaków  inflanckich ,  którymi  do- 
wodził marszałek  Kroe.  Dowódzca  i  oś- 
miu komendatorów  wpadH  do  niewoli, 
a  trzech  komendatorów  legło  na  placu. 

Podczas  pobytu  króla  w  Koninie  (r. 
1433.)  przybyli  posłowie  od  zboru  bazy- 
lc[}8kiego  oświadczyli,  ze  Krzyżacy  jui 
zostali  do  pokoju  nakłonieni  i  żądali,  aby 
król  posłał  kommissarzy  do  Słońska  .pod 
Raciąi.  Król  wyprawił  bardzo  znakomi- 
tych męiów  na  układy,  ale  nikogo  w  Słoń- 
sku niezastali.  ai  przyjechał  jeden  czlo- 
nek  2  poselstwa  bazylejskiego  i  oświad- 
czył, ie  agazd  znalazł  przeszkody.  Na 
S«  Jan  Chrzciciel  wc^jsko  krakowskie,  san- 
domierskie, sieradzkie,  lubelskie ,  wieluń- 
skie zebrało  się  pod  Kołem.  Przyjechał 
i  król,  ale  był  on  juz  zgrzybiały,  mii^ 
wizffok  osłabiony  i  przychylił  się  do  zdania 
panów,  aby  dowództwo  i  cały  kierunek 
wcjuy  odebrał  Mikołaj  z  Micliałowa^  ka- 
sztelan krakowski.  Król  o^adł  w  Koni- 
nie, a  wojska  pod  Bydgoszczą  przessły 
Brdę,  spaliły  wsie  koło  Tucholi  i  ogniem 
dsiałowym  obsaozyły  miasto.  Drugi  od- 
dział zdobywał  Chojnice,  pod  które  śdą- 
l^ęto   naireazcie   wszystko    wcgsko,    ale 
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iii^7|  d^^Btt    skdn  UiMni  stfawiono.    Tcs«w 

i  iti^  rsynę  oliróeony«  Zakonojcb  Cseebow  4o- 
letii^  stał  w  dars«  Jan  Czapka  Caech  i  dowódcca 
•i  94  A  ^^^''"^i^  M^akMgo  przy  Polakacb.  Naga- 
}«icitt  "^^  Wf^ię  prcecijw  byacioiii  i  pobratyńcow 
tię^  Połakom. z  ^leaMsami  wojowali,  a  potem 
•tós  kazai  iiłozyć  i  wszystkich  spalie. 
Wzięto  iei  tam  jaki^bś  rozbójników  mor- 
•kicb  Szewkindri  Kwany«h,  tjeb  znowu 
Jan  Strasz  i  Biaiarzewa  zamknięty eb 
w  drewnianym  domo  kazał  słomą  obłożyć 
i  jni  podpalił.  Wyłamali  oni  przeeio 
dniwł  i  uciekali}  a  Polacy  uciekających 
mordowali  Przypadł  atoli  dowodzca  woj- 
aka pan  kasztelan  krakowski,  kazał  ogień 
sgasić  i  podobnych  srogosci  zabronił.  Szli 
,  Polacy  kn.  4rdańskowi,  a  cały  kraj  palili. 
Klasztor  w  Oliwie  ze  ziemią  »*ównano. 
fitr$elano  z  dział  do  Gdańska ,  port  zepsuto* 
Ciesaylo  zaę  wojsko ,  ie  az  do  morza  do* 
aalo*  Crdańszezunie  ztaraU  się  o  pokój ,  ale 
jednak  niemogło  przyjść  do  niego.  W  dzień 
Sw.  Wawrzyńca  (r.  1433.)  odstąpiono  od 
Mańaka  ndąjąe  się  do  Tucholi.  Pod  Jia- 
sjeueemzglosłlisię.posiowie  od  Krzyżaków. 
Fo  zdobyciu  i  spustoszeniu  tego  zamku 
apiisano  ugodę,  ie  do  Trzech  Króli  będzie 
ronejm ,  że  na  S.  Jędrzej  ą}adą  si^  kom- 
missarze  stron  obndwu  w  Brześciu  9  ie 
jeacowie  krzyŻMcy  będą  paszoaeni,  a  po 
rozejmie  wrórą  do  niewoli.  Zjazd  brze- 
ski spełznął  bezskutecznie,  ale  posłowie 
•krsyiaeey  przyjochali  do  króla  do  Łęczycy 
i  nsząloi  aż  do  dwunastu  ]»t  przedłużono. 
W  ciągu  tego  czasn  Polska  wzbiwszy  sjię 
nagłe  do  ntesłychanój  potęgi  trzymała  losy 
całej  pólnoey,  Czechy  i  Węgry  od  ni^ 
należały.  Trudno  zakonowi  było  rozpo- 
•o^nae  z  nią  wąjnę  i  w  ogóle  niemiał  już 
«  kim  i  o  co  walczyć.  Litwa  z  Polską 
nieji^ko  jedno  stanowiły  państwo  i  Litwa 
już  cała  byf a  ehrzesaiańaką.  Zakon  krzy* 
iaoki  zakończył  zwoje  pMłminietwo,  bo 
nicmial  się  m  kim  hić  I  niemiał  kogo  oa- 
•wmcBB.  Jako  .  wJodsa  wojsko^wo  niemói^ 
.dabrzo*  kri^MU  rządzić »  owszem  mlisJAł 
>silę  maie^alną'  nad  moniloą  ftawiać,  rę- 
Jcoma  sposoby  roznmo  we  zastępować,  przo- 
wiMtnoaći  robić,  praw  nadużywać.  Wnet 
więoffowstalykłóftnio  między  zakonem  pa- 
aaiąeym  nad  fouaami  a  żilaehtą  i  niiazta- 
flrf  prasldómi.  Po,  zieiftiaeh  michalowshi^, 
cheimińęfcłćj  i  pomorskimi  eaasem  zdarzał 
M^  Polak  szlachcie,  ale  i  to  z  tmdnn. 
Lud  w  tyoh  ziemiach  był  polski  9  leoi 
Słaroiyimoaci  Polskie. 
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w  poddoństwie,  a  wlęe  nie  nieznacayl; 
w  ogóle  była  to  kłótnia  Niemców  z  Niem- 
cami,  która  rozwiązała  wszelką  władzę 
krajową.  Obywatele  pruscy  myśleli  szu- 
^  kac  pomocy  w  Polsce  i  na  zjeździe  par* 
czówskim  r.  1453.  znaleźli  się  icb  posłowie 
z  prośbą,  aby  król  ich  sprawę  popierał 
przed  sądem  cesarskim.  Przysłał  znowu 
mistrz  krzyżacki,  żeby  im  król  żadnej  nie- 
dawał  otuchy.  Obywatele  widząc,  że  przed 
cesarzem  niewiele  wygrają,  przysłali  do 
Sandomierza' dp  króla  szlachcica  Gabriela 
Bayssen  i  burmistrza  gdańskiego,  którzy 
ofiarowali  poddanie  Polsce  najgłówniej- 
szych  piędziegięciu  miast  pruskich.  Od- 
powiedziano  im,  aby  przysłali  do  Krako« 
wa  swoich  kommissar^y  należytem  pełno* 
mocnictweąi  opatrzonycb,  a  tam  zię  rzecz 
ułoży.  W  Krakowie  na  pnblicznem  po- 
złuchauiu  Bayssen  przypomniał  wojny  na* 
paści  i  krzywdy,  jakich  Polska  doznawała 
od  Krzyżaków.  Potom  żalił  się,  że  ko- 
mendatorowie  i  dzierżawcy  zamków  szla- 
chcie dobra  zabierali,  żony  i  córki  na 
zhańbienie .  z  domów  porywali.  Obywa- 
tele pruscy  dla  zabezpieczenia  się  przeciw 
podobnym  gwałtom  utworzyli  między  zobą 
związek.  Był  ów  od  dwóch  mistrzów  juko 
słuszny  uważany,  trzeci  mistrz  Ludwik 
chciał  go  zniweczyć.  Wszczęta  o  to  kłó- 
tnia przyszła  przed  sąd  cesarza,  który  iroz- 
kazał  nietylko  związku  zaniechać,  lecz 
sześć  kroć  sto  tysięcy  kary  zapłacić.  Pra- 
wnicy zakonu  jeszcze  niebyli  zadowoleni 
tym  wy  fiokiem,  ale  żądali  ścięcia  trzysta 
osób.  Prusacy  niesłusznością  cesarską 
przyciśnięci  wypowiedzieli  uległość  mi- 
strzowi i  zakonowi.  W  ciągu  dwudziestu 
dni  dwadzieścin  cztery  mioztgiówniejszych 
już  się  wyłamało  z  pod  władzy.  Prosił 
potem  Bayssen  króla,  aby  jako  len,  co 
dał  ziemię  pomorską,  micbałowską  i  cheł- 
mińską Krzyżaltom,  przyjął  napowrót  do 
Polski  tych,  co  od  nićj  odpadli.  Tylko 
.2;higniew  Oleśnicki  biskup  krakowski,  sta- 
Ta0e  uparty,  a  intoros  władzy  papiezkj^j 
finąjący  na  okn  i  Jan  biskup  władyzAawski 
js  kilku  inąymi  oświadczyli  się  przeciwko 
przyjęcia  Pmzaków  do  ciała  rzeczypospo- 
lUej  dla  4ego  zapewne,  że  ^zakon  był  niby 
.podd^y  popieżowi  i  cezarzowi;  wuysey 
MB  inni  punowie  świeccj  czy  duchowni 
opatrywali  wzrost  potęgi  narodowej  i  przez 
miłość  dla  ojczyzny  niepatrzyłi  na  inno 
liTzględy,  jednakże  niekt^czy  cłicicli  odwło- 
ki 4o  zja^do  waUMgo«    Poslowio  .prascy 
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lislysKawsKy  o  teiii  mówili ,  ze  stanowczej 
ehcą  odpowiedri,  bo  się  udadzą  pod  wła- 
dzę ezeską.  To  zdecydowało  króla  i  radę, 
fe  uc/yiiione  poddanie  na  miejscn  przjjęt«l. 

'  Arcybiskup  odbierał  zaraz  od  posłów  prjiy- 
9ię^ę  wierności ,  a  król  zniósł  na^yebmiast 
podatki ,  fmitbzol ,  naraz  wszelkie  cła ,  do- 
cbody  z  rozbicia  statków.  Przyrzekł  wszeł-  , 
kie  korzyści  Prusakom,  a  w  szczegól- 
ności prawo  naleiehia  do  oboru 
kal;dego  króla  polskiego,  ^acbylil 
się  niejako  czas  do  połąezenia  Prus  z  Pol- 
skt^.  Iniemogło  być  inactćj:  wiek  XV. 
co  to  wielkie    dawniejsze  i  swoje  wyna- 

'  lazki  wprowadzał  w  iycie ,  potrzebował  no- 
wych styczności  między  narodami:  związ- 
ków handlowych  i  przemysłowych.  Wisła 
jest  rzeka ,  co  jako  arterya  od  stóp  ai  do 

.  głów  oiywia  ludy  nad  nią  osiadłe.  \¥isłn 
może  przpz  jedno  tylko  ttieprzekrawane 
ciało  płyn  życia  prowadzić.  Wisła  wiąże 
braterskim  pasem  Kraków,  W^arszawę  i 
Gdańsk;  niedziw,  ie  im  jednćj  władzy 
trzeba  było.  Skoro  poszły  silnićj  rzeczy 
kó  postępowi,  który  ma  tę  siłę,  ze  prze- 
ciwne zabiegi  na  swój  wzrost  obraca ,  tak 
i  Krzyżacy  sami  pomagali  do  złączenia 
Pras  •%  Polską.  Komendator  z  Brodnicy 
'  niechcąc  się  poddawać  Indowi,  zaprowa- 
dził wojewodę  inowrocławskiego  i  kazał 
mn  objąć  zamek.  Ściśnięty  zakon  jni  tylko 
naMalborgu  i  Sztumie  panował.  Król  po 
przyjęciu  Prus  utworzył  cztery  wojewódz- 
twa: toruńskie,  elblągskie,  królówgrodz- 
kie  i  gdańskie.  Królówgrodzkie  czyli  kró- 
lewieckie dostał  Augustyn  Scheue ,  a  drtt- 
gie  trzy  trzej  Baysscnowie.  We  wszyst- 
kich stolicach  tych  województw  mieszcza- 
nie znosili  zamki ,  jako  gniazda  despotyzmu 
krzyżackiego.  To  zaś  nietylko  Polakom, 
ale  i  szlachcie  pruskiej  bardzo  się  niepo- 
dobało.  Wojsko  prtiskie  zlozóne  z  na- 
jemnych Polaków  i  Czechów  obiegło  Mal- 
borg.  Mikołaj  Szarlejski  wojewoda  brze- 
ski w  imieniu  króla  objął  Ozłnchow  i  Tu- 
cholę. Ka  święty  Filip  i  Jakób  ajpostołów 
'odbywano  zjazd  w  fc^ezyeys  byli  na  nim 
głównie  panowie  wielkopolscy  i  książęta 
mazowieccy  Władysław  i  Bolesław.  Zna-  ^ 
lazł  się  takie  Ctahryel  Bayssen  wojewoda 
toruński  czyli  chełmiński  t  niektórymi  oby- 
watelam»  pruskimi.  Uradzono  wojnę,  a 
mianowicie  odebranie  Malborga,  Sztumu 
f  Chojnic.' 

Tymczasem  Krzyżacy   wysłali  Alberta 
mttrkgrafo ,  a  brata  panującego  na  Marchii 


brandenburskiej-,    aby  Prusy  poddał  lir^. 
łowi  czeskiemu.    Jai  tó  Czechom  zaesęto 
głowy  zawracać  i  podsuwali  zapytunie,  Ciij- 
by  Kazimierz  niewziąi  piędziesiąt  tysięcy 
złotych  odstępnego   z.  dde^ięciii   tysiącami 
corocznej  daniny.    Król  *z  Łęczy^^  riiscyl 
prosto  do  Prus:  byli  przy  nim  biskupi  po- 
poznański  i   wladysławski;    wojewodowie: 
krakowski,  poznański,  brzeski;  kasztela- 
nowie poznański  i  kaliskie    oraz  kanelers 
i '  podkanelerzy.    Wszedł  król- d<v- Torunia 
piątego  dnia  przed  Stym  Urbanem  r.  1454., 
jgdzie.od  duchowieństwa,   szlachty   i  luda 
z  radością  i  okazałością  był  przyjmowany. 
Trzeciego  dnia  przed  Wniebowsląpienieai 
•Pańskiem   król   na  tronie  w  rynku  posta- 
wionym zasiadł,  a  w  Jcoronie,  z  berłem  i 
jabłkiem     ustrojony    uroczyście    odbierał 
hołd  od  Gabryela  Bayssen  wojewody ,  sala- 
chty  i  miast  chelmińskicb.    Na  Świątki '|mi^ 
jechał   król  do  Blbląga  i  przed  ratussem 
z  trofiu  odbierał  hołd   trzech    biskupów: 
chełmińskiego^  pomezańskiego  i  aambień- 
skiego  i  od  kapiluły  warmioskiój,   ho   bi- 
skup  siedział   z  Krzyiakami  w  Małboi^u. 
Wojewoda  elblągski  ze  szlachtą  i  miasta- 
mi wykonał  także  hołd.    Biskupi  pomezań- 
ski i  sambieński  ze  swemi  kapitułami  zm- 
cili 'zaraz  ubiór  krsyiaeki,  a   wrócili  do 
ubioru  zakonnego  łmnoników  reguły  Sw. 
Augustyna.    Katedra  warmińska  nleoezy- 
niła  tego,    bo  nigdy  reguły    krzyźaelńej 
nieprzyjęła.     W  Królewcu  odbierał  bold 
w  imieniu  krółeWskiem  Jan  Koniecpalaki 
kanclerz,     yw^óciwszy   król    do    Torunia 
obdarzaj  miasta  dobrodziejstwami  i  przy- 
wilejami :  Gdańskowi  opuścił  podatki  siedm 
sel  grzywien,  a  wrócił  młyny  i  wyspę  ze 
wsiami ,  wyłączywszy  dla  siebie  trzynaście 
wsi  z  dwoma  dworami.    Przybyli  do  króla 
posłowie  od  papieża  Mikołaja  V.    i  cesa- 
rza Fryderyka  oraz  elektorów  niemieekieh.- 
Zabrał  głos  dektór  dekretów  iprowineyał 
'kanoników  regularnych ,  a  sarazenz  przeor 
Dominikanów^  fatisbońskioh  sałecał  królo- 
'wl sprawiedliwość,  przesktorą^ajętą  wla- 
/•ność  miał  zwrócić  Krzyżakom  y  łaskawość, 
'którćj   potrzebował    do   przebacseiiia   im 
obraz  i    win  popełnionych)    poświęeeaii, 
aby  się  wył>rał  z  panami  ehrseśeiańsfcieiai 
na  odzyskanie  Koastimtynopolai    Zapowie^ 
dział  Itrólowiy  ie  »a  ąjezdzie  w  :Nure&. 
burgu  na  Św;  Miieiiał  będzie  rada  wsgl^ 
dem  Konstantynopola  i  sprawy  kzzyładu^j. 
Król  odparł,  ze  przyśle  posłów  ua  zjasd, 
a  ei  dowiodą,  ie  jest  ^^awie^łiwy^  łaaka- 
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RA  owę  nowi^  dypkpnMfy«sną  w€ipdliif^  x»- 
sAdy  seholMtjteąiHSj  filoiofli  miftną.  Gdjr 
posehrtiro  ehtfialo  sie  ud«e  do  Malborka, 
oniwłMiesoiia  ran  'wprds^ze  Jia'ld  niemej-. 
flte  pozwoleińK.  W  Sstnmie  Krzjiacy 
X  głodu  doatali  bieicnnki  i  póehUay ,  a 
w  skutek  tego  sawarli  kapitulacją  i  oddali 
mhlato. 

\ir  sobotę  po  I^ebowsi^oin  Najśfrłęt- 
B«^>  Panny  (r.  1454)  wjstąpiła  aałoga  mai- 
borska  pod  mnry ,  lecr  po  «i^£kfój  stracie 
w-rjcerasach  krsysaektch  i  Indzie  sakryta 
tumanem  nsala  aa  bramy.  ^  Maxurovri^  I 
l3sediowie,  którsy  ^pojedyńcao  popraeeho-' 
daSłi  na  stronę  krayzaeką,  zaesęli  sankać 
wxffl^dów  krdlewakieh.  Gdaósaeianie  pu* 
śieiU  fitat^ek' napełutony  smolą,  Ineaywiem, 
siarką  i  tak  się  zamiar  udał,  ze  mosttiial- 
barski  spłonął*  Przyzwano  Wielkopola- 
nom do  boju  i  stanęli  pod  wsią  Cerekwicą 
dwie  mile  od  Chojnie  w  Prusaeh ;  w  mia- 
steczko zaś  Hebibelken  w  Nowćj  Marehii 
rBuloiyly  się<  wo|ska  uzbierane  przez  mi-- 
sfraa  prowSoeyalnejco  w  Niemczech,  jako 
peoilki  dla  Krzyiak.ów  proskicb.  Skoro 
król  nadjechał  z  Torunia  do  Cerekwiey, 
Wielkopolanie  zamiast  się  okazae  w  po* 
jcotowin  do  walki ,  zaczęli  z  cbalasami  zą- 
y  dać  zatwierdzenia  praw  i  przywilejów  swo- 
ieh;  Król  na  wszystko-  przystał  i  wojsko 
do  boju  pouhEądzal.  ^ad  oddziałami  wzięli 
>  dowództwa  wojewodowie :  Łukasz  Górka, 
poznański,  Stanisław  Ostroróg^)  kaliski, 
Mikołaj  ze  Szarlcja ,  inowroelawski  i  ka- 
sztelan DersJaw  z  Rytwan,  lodzie  szluki 
wojennej  mało  świadomi  i  właśnie  dla 
nieświadomości  do  niezgody  i  kłótni  nie-  ' 
zmiernie  skłonni.  Król  mszył  pod  Choj. 
nice ,  aló  postrzegł ,  ze  mu  z  tem  wojskiem 
niedobrze  pójdzie  i  posiał  pod  Malborg 
po  •ddziałyJ^ana  Czarnkowskiega,  kaszte- 
lana gnieźnieńskiego  i  Jana  Wedelskiego. 
Tymczasem  wojsko  owo  krzyżackie  ze  Schi- 
I  belken  nadeszło  koło  wieczora  i  osłupiało 
I  nad  tłumem  i  przewagą  Polaków,  którzy 
atoli  ze  swojej  strony  nietylko  się  JMiem- 
ćów  ulękli,  ałe  zaraz  jak  owce  pierzchać 
zaczęli.  Oezy  wiście  nieufność  do  dowódz- 
ców  stała  się  prsyezyną  posjtrachn.  W  nie«> 
porządek  wprawione  zaczęto  znowu  for-; 
mować  wojsko.  Przy  pierwszem  spotka. 
I  uin  szło  dobrze  Polakom:  Naezelny  wódz 
I  bitwy  Krzyiak  Sehonberg  został  przez  nich 
j  wzięty,  a  drugi  po  nim  Bernhard,  ksiąię 
\    .  zegań^i  ubiły.    IViespodzianie  i  bez  po- 


wodu padł  posti^ch  na  tylne  szeregi;  rn- 
ssylA  się  ucieczka  większa,  oiz  na  poc^tku^.; 
Król  zabiegał  rozprószeniu,  ale  nądarem^ 
nie:    wie)n    znakomitych    rycerzy    aszip}, 
trzystu  trzydziMu  poimano^  a  międa^  ty.-r 
mi  Łukasza  Górkę  i  Mikołaja  S«arlejski^'< 
go;  cztery  tysiące,  znowu  zabrana^    Mistrzi 
i  Krzyżacy  malborscJF  dowiedziawszy  się 
o  tóm  znakoniitóm  zwycięstwie  ohebodzilj^ 
radosną  uroczystość  i  kazali  bić  w  dzwo- 
ny,   co    korciło  Polaków.     Zbierał    król 
siatki  wojska  w  Bydgoszczy  i  u4ał  się  'do 
Nieszawy.     ijMiasta  pruskie  przestras^ne 
tą  klęską    wysłały    deputacyą,    która  gc^. 
błagała,,  aby   tylko  ludzi  nagromadził,  a 
ziemie  pruskie  dadzą  wszelką  inną  pomoe^ 
na  jaką  się  tylko  zdobydź  potrafią.    Tyią- 
czasem  Sztum  i  Prąismark  jnz  odzyskane 
zostały  przez  Krzyżaków.     Krół  por^ucii  > 
stanowisko  zaczepne  i  chwytaj  się  obr^n-. 
nego,    a    z  tego>   powodu,  wojska,    klpre, 
Małborg  zdolny  wały,  na  załogi  do  uiiejse. 
obronnych  porozsyi^ł-.    Tczew  i  Gniew  le- 
dwo zostały .  oblężone ,  zaraz  poddały  s|ę. 
Krzyżakom.     JUiltołaj   biskup    sambieiis^łci 
czyli    z  Kwidzyny    uciekł    do  mistrza  ..do 
Malborga.    Tam  Krz>żacy    zabranych   do 
niewoli  Polaków  więzili  i  morzyli,  a.skoroi 
który  umarła  to  mii  do  nóg  konia  zaprze* 
gli ,  jak  bydle  wywlekli  i  na  Wisłę  rzucili. 
Kazimierz  krół  przeniósł  się  z  Brzpścia. 
kujawskiego  do  wsi  Opoki,   gdzie  w  cią- 
gu ąbierania  się  i  porządkowania  nowego 
ludu  piętnaście  doi  przepędził.    Pod.  J\le- 
Bzawą  na^  moście    przeprawiło   się  liczne 
wojsko  polskie,  pomnożone  zaciągami  cze- 
skiemi  i    morawskicnii.    Piątego  dnia   po 
S.  Katarzynie  (r.  1454  )  pi-zybyły  Wujsk.a   . 
z  pod  Torunia  pod  Chełmżę.    Radzyń  był 
w  ręku  królewskim,  a  Łaszyn    z  drugiej; 
strony   Ossy   w  ręku  .krzjżackiem    Krzy- 
żacy mieli  utwiierdzony   młyn  dła  wzbra- 
niania przeprawy,  ale  go  opnściłi,  a  Po- 
lacy przebyli  Ossę.    Od   S,  Łucyi  aż  na,, 
tydzień  po  trzech  lirólach   (r.   1455.)   ba*, 
wiło  wojsko  w  lasach  koło  Łaszyn  a.    Zbu- 
rzono wtedy  Biskupiec  (Bischoirswerder) 
i  ]\iekisiałkę •  miasta,    które  należały  do 
owego  zbiegłego  biskupa  sambieńskiego. 
Dla\zimy  dano   pokój   wojuiej  król  usta- 
uoviil    trzech    dowódzców    i    kraj    pruskie 
wraz   z  wojskiem  między  nich  podzielił.: 
Jędrzej  z  Tęczyua  miał  zająć  chełmińską^ 
ziemię,   Piotr  ze  Szamotuł,  kasztelan  pp- 
znański  pomorską,   a  Jan  Kolda,   Czech 
Prusy  ni;^sze.    Skoro  Jtról  odjechał  Sławko 
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s  "Wlęnhorgn^  chorąży  <IMaldowBki  pod* 
dał  Krayiakom  Dsiatdotr.  Król  pujeohaft 
aa  wiee  do  Ł^e%yey^  gdnie  po  naradsio 
s  panami  roaesłal  poliortów,  klónjby  po 
wiardnoka  a  kaidego  łanu  na  wyprawę 
pruską  ściągali.  Chciano  dopomóds  i  pncaa 
ia^  ie  kąsano  bić  pótgrosski  w  Krakowie. 
CJdy  krdl  pojechał  na  Litwę,  prsysalo  do 
niego  poselstwo,  pfaes  kidre  chan  tatarski 
Bczygier  ofiarował  się  dać  posiłki  prze- 
*  eiw  Krsyiakom. 

Tynicsaseui  Krlcyisey  nabrawszy  nowćj 
odwagi  wystąpili  z  Malborga  i  szH  pro- 
sto na  Torań.  Jędrzej  Tęczyński  ni^nfat 
mieszkańcom  nowego  Tornnia  i  wolał  się 
przenieść  do  starego.  Od  ipornnia  nawró- 
cił mistrz  do  Malborga,  a  w  ciągn  od- 
wrotu wiele'  wsi  popalił.  Niedługo  potem 
Królewiec  właściwy  z  drogim  dolykają- 
cem  miastem  poddał  się  Krzyżakom  i  tylko 
część  jego  zwana  Knipawa  obroniona  zo- 
stała przez  posiłek  ze  załogi  gdańskiej. 
Jan  Kolda  z  Czechami  odebrał  znown 
Krzyżakom  Działdow.  Na  Nfebo wzięcie 
Pańskie  (r.  1455.  )  odbywano  zjazd  w  Pio- 
trkowie i  naprzód  na  wniosek  panów  pru- 
skich stanęło  na  nim ,  aby  prowadzić  da- 
Ićj  wojnę  i  wiardnuki  z  łanów  płacić. 
'Wielkopoiante  niszczeli  się  bez  oporu, 
Ule  Krakowiacy  krzyczeli  i  niechcieli  się 
do  niego  przyłożyć,  dopókąd  z  królew- 
skich dóhr  niewyplacono  po  połowie  cał- 
kowitego dochodu.  Na  Ś.  Jan  Chrzciciel 
panowie  zebrali  się  powtórnie  w  Piotrko- 
wie i  głównie  radzili,  jakby  wojsku  na- 
jetnnenin  iołd  wypłacić.  Tymczasem  gru- 
chnęła wieść  fałszywa,  ze  wojska  królew- 
skie zbiły  Krzyżaków  pod  Królewcem  na 
głowę;  zniknęła  więc  gwałtowna  potrze- 
ba i  zjazd  piotricowski  rozsypał  się  bez  sku- 
tku. To  atoli  niesłychanie  wzmacniało 
króla,  że  Krzyżacy  joi  miliony  byli  win- 
ni swoim  wojskom  najemnym  i  z  tego  po- 
wodu naczelnicy  tych  wojsk  odbierali 
u  Krzyżaków  władzę  nad  ich  majątlciem 
i  rządy,  aż  nareszcie  stali  się  panami  iMal« 
borga  i  wszystko,  co  było  zakonne,  z  nie- 
go wypędzili.  Mimo  panowania  doznając 
głodu  i  wszelkiego  niedostatkn  chcieli 
z  królem  wejść  w  układy  o  Malborg  i  całą 
władzę,  byle  za  to  swój  żołd  odebrali. 
Jan  z  Rytwian .  kasztelan  sandomirski  już 
zawierał  w  tym  przedmiocie  zgodę  w  Gru- 
dziądzu, którą  jednak  zepsuli  Niemcy  ^  co 
u  Krzyżaków  na  najem  słnżyli.  Tymcza- 
sem Królewiec  główne  miasto ,  oblężone 


pnes  wojaka  krsyiackła^  poddało  słę^.nil^ 
strsowi,  jak  wapomniono.  Fryderyk,  nark- 
graf  braadoBliursIii  wnosaąe-,  żo  szala  woj- 
ny jiii  aię  przechyliła  na.  atzooę  krsyia- 
ckąy  pod  posorem  dopomagania  ceaarao^ 
wi  w  poiSredtttctwie  do,  pokoju,  sawwl 
tajemny  układ  a  austrzem  na  ąjesdaie 
w  Cirniewio.  ' 

Król  bawił  w  Brześciu  z  panami. «adjr.i 
przybywali  przedniejsi  z  Prun  i  układali 
sposoby  wojny,  ale  zgłaszali. się  i  naćkali- 
nicy  wojsk  ną^auiych-z  wyrzekaniem  na 
niepłacenie  żołdu ^  a  nawet  grozili,  żo  4o 
nieprzyjaciela  przejdą,  obieranie  wiai^ 
duuków  z  lana  szło  niesporo'.  i  arcybiskup 
gnieźnieński  oraz  biskupi  wiadysławaki 
i  poznański  dali  z  kościołów  swoich 
wszelkie  kosztowne  naezynia,  śnkienki 
z  obrazów  i  w  ogóle  bogactwa  na  zastnw, 
aby  zebrać  pieniędzy  dla  wojska;  na  co 
wielu  nabożnycli  ludzi  bardzo  sarkało. 
Podczas  pobytu  króla  w  Bydgoszczy  przy- 
jechał msrkgraf  brandenburski  Fryderyk 
i  prosił  układnie,  aby  mógł  pośredniczy^^ 
do  pokoJiA  z  Krzyżakami.  ZysJcawazy 
przychylną  odpowicfdi  udał  się  do  Krzy* 
żaków  i  zawiadomił  Kazimierza,  że  moie 
rachować  na  pok^  taki,  jakiego  aię  aię- 
mógł  nigdy  spodziewać.  .  Król  uwierzył, 
zatrzymał  się  zaraz  z  wojskami  pod  To^ 
runiem,  a  wysłał  do. Markgrafa  poselstwo 
z  najznakomitszych  panów,  ahy  ów  ko- 
rzystny pokój  zawarli.  We  ^si  Kościele 
CU  pod  Nowem  Miastem  posłowie  krzy- 
żaccy oświadczyli  posłom  polskim,  że 
mistrz  domaga  aię ,  aby  wojska  polside 
z  Prus  ustąpiły ,  miasta  i  zienue  .  praslde 
wróciły  i  pod  władzę  mistrza  i  zakonu, 
a  papież,  cesarz,  elektorowie  niemieccy 
lub  Jaeykolwiek  królowie  mogą  •  rozsą- 
dzić pottkta.  sporne  pomiędzy  zadiouem,^ 
a  Polską.  Posłowie  polscy  lyeźdlńli  ofearfc* 
grafa  brandenburskiego ,  jak  ich  dla  ta* 
łdej  igrasziu  śmiał  sprowadzać.  -  Mark* 
graf  odparł 9  że  Krzyżacy  ^ gotowi*  są  od- 
dać ziemie  chełmińską  i  miehalowską, 
a  to  niemała  korzyść  dla  P<^lski. 

Król  tymczasem  zaczął  oblegać  iiaszya, 
ale  to  szło  mu  zwolna  i  leniwo.  Straże 
były  tak  nie  czi^ne ,  io  nieprzyjaciel  prze- 
prowadził r.  przez  nie  czterysta  ładzi  do 
miasta.  Działo  wielkie,  któróm  Polacy 
wystrzeliwali  przestwór  w  murze ,  pękło, 
a  deszcze  na  pół  ze  śniegiem  i  niepogody 
dręczyły  wojsko.  Niebyło  do  tego  czóoi 
żywić  koni ,  bo  mieszkance  Jedni  po  iicie* 
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kalidoPohkl  i  na  Rnć,  dnitj  ^oNiemiee, 
tok  ii  krąl  w  tój  okoliey  był  prawie  po* 
Sty.  Bóff^atsi  rycerza  sprowadzali  x  od* 
leglejssych  targów  owies ,  ale  dradsy  mu- 
sieli  konie  iywić  słomą  a  dachów  i  a^esta- 
rsafą  trawą ,  co,  im  niemogto  być  sdrowo, 
a  zwiasseaa  prsy  aimnyeh  niepogodach 
i  mnsialo  spowodować  pomór.  Narestcie 
król  odstąpi!  od  {iassyna  i  po  ras  drngi* 
Hlkesemiią  tą  mieścinie  wyliiósł  prses 
sie  prowadcenie  wojska  na  głośuą  twier- 
da^»  Stanąwssy  Kazimierz  w  Grudziądza 
przyzwał  do  rady  nowych  i  mJodyeh  ry« 
eerzyi  ci  tedy  uchwalili,  aby  duchowień- 
stwo a  kaidego  łanu  dało  po  dwa  wiar* 
doaki,  a  szlachta  tylko  po  jeduyui.  Nad- 
to duchowni  .ibieli  zloiyć  po  połowie 
wszelkich  innych  dochodów.  Na  kwalerę  zi* 
mową  dla  króla  przeznaczono  Toruń.  Za- 
czął król  iłklady  ze  żołnierzem  najemnym 
knyiacldm,  lecz  iądano  po  dwieście  zło- 
tych na  rycerza,  ale  chciano  oddać  za  to 
JMalborg  i  wszystkie  zamki  krzyżackie. 

Trzeciego  dnia  po. trzech  królach  roka 
1456.  zebrał  si^  walny  zjazd  w  Piotrka* 
wie.  Naprzód  biskupi  powstali  o  wydzler- 
cze  ustawy  w  Crrudziądza  uradzone  i  zmie- 
niono )e  natychmiast.  Uchwalono  pospo- 
lite ruszenie  na  wojnę  pruską  począwszy 
od  świątek  na  całe  lato;  podaiek  zaś  wy 
równy wąjący  połowie  dochodu  nietylko 
z  dóbr  '  duchownych  i  królewskich ,  ale 
m  rycerskich  nakazano,  aby  było  o  czćm 
waijść  w  nkłaidy  ze  iołnierzem  najemnym 
krzyżackim  i  już  raz  zakon  całkiem  oba- 
lić: Jan,  biskup  władysławski  mając  przy 
sobie  kilku  szlachty  zawarł  układ  z  Ułri- 
kiem  Czerwonką,  naczelnikiem  żołnierza 
najemnego  krzyżackiego  :  za  wypłalc  cztó* 
rykroć  siedmdziesiąt  sześć  tysięcy  złotych 
Polacy  mieli  objąć  Malborg  i  wsrystkie 
miasta  warowne  jeszcze  od  władzy  zako- 
nu nieodpadle.  Znaczna  to  była  ną  ów 
wiek  summa,  która  musiała  tem  bArdzićJ 
niepokoić  króla,  ze  jeszcze  i  własnego  żoł- 
nierza najemnego  miał  do  opłaty.  Na  zjeź- 
dzie szlachty  w  Piotrkowie  na  Narodze- 
nie Najświętasćj  Panny  jednym  zdawało 
się  za  wi^le  pieniędzy,  a  drugim  za  nic 
obiecanych  dla  tego,  ze  Krzyżacy  do  ukła- 
dów nienależeli.  Król  tymczasem  przez  no- 
we poselstwo  obiecywał  dotrzymać  zgody. 
"Wojsko  zaś  najemne  królewskie  groziło, 
io  w  razie  niewy płacenia  mu  iołdu  rzuci 
zamki  pruskie  i  na  Polskę  pderzy,  aby 
przez    lupieitwo    nalezytość   powetować. 


Kr^l  prosił  biaiinpa  i  kapHrirlę  kośdoin  ' 
krakowsMfgo,  aby  mu  pożyczyli  śpraę* 
tów  kościelnych  do  zsstawienia  n  kupców. 
Oddiówili  przyuczając ,  że  rzeczy  święte 
nie  są  niczyją  własnością  i  nikt  niemi 
rozporządzać  nie  ma  prawa,  lecz  zaręczyli 
u  kupców  sześć  tysięcy  złotych  za  króla.  - 
Tymczasem  l^oruńszczanpe  zrucili  swoich 
rajców,  odebrali  im  kłiicze  od  bram  i  clMieU 
się  poddać  mistrzowi  i  zakonowi)  l^cs 
Gdańszczanie  dowiedziawszy  się  o  tóm^f 
zgromadzili  wojska  ke  aaihków  pubU« 
cznyćh ,  udali  się  do  'Torunia ,  poimali 
dwustu  sprawców  rozruchów  i  siedmdzieK 
sięciu  ścięto  w  dzień  Ś.  Miichała  ł4&6i  r.- 
Ale  kiedy  Crdańszczanie  tak  tępili  krzy- 
żackich stronników  w  Toruniu,  podobne 
złe  szerzyło  się  bardzo  w  ich  własnym 
doniu.  Niejaki  Marcin  Koga  nknowat 
spisek,  złożył  z  urzędu  radnych  i  chciał 
swoich  stronników  osadzić  na  ich  miejsce. 
Wtedy  upadł  Ulryk  Czerwonka,  ów  na^ 
czeluik  najemnych  wojsk  krzyżackich, 
złożył  naradę  z  Gdańszczanami,  mówiła 
w  interesMS  polskim  i  utrzymał  rząd  ży- 
czliwy dla  Kazimierza.  Na  powet  przyrao- 
ozonej  summy  odebrał  Czerwonką  z  Gdań« 
ska  czterdzieści  tysięcy  czerwonych ,  a  od^ 
W^ielkopólanów  ze  zjazdu  w  Kole  dwa- 
dzieścia tysięcy  ówczesnych  polskich 'Zło^. 
tych.  Do  Gdańska  udał  ^się  Jan  Cźarn-^* 
kowski,  kasztelan  gnieźnieński,'  powtórnie 
złożonych  radnych  na  urzędy  przywróciła 
poimauo  Marcina  Kogę  i  ścięto.  Król 
odbywał  z  panami  rady  w  Piotrkowie 
i  Kole,  a  potem  udał  sią  do  Bydgoszczy^ 
gdzie  w  koło  niego  zbierało  się  rycerstwo 
na  nową  wyprawę  pruską.  Układanp  się 
z  wojskami  malborskiemi  o  przedłużenie 
terminów  do  wypłaty  i  po  wielkieh-  kło- 
potach i  prośbach  późnićj,  jak  należało,  wy* 
płacili  Polacy  znowu  stosześćdziesiąt  ty- 
sięcy złotych.  Brakowało  im  jesiezo  trzy-' 
dzieści  tysięcy:  byli  zatrwożeni,  aby  dla 
tej  cząstki  niedopłaconej ,'  Dićprzepadł» 
wszystko  i  aż  przyrz<^kli  Gdańszczanom 
przywieść  w  zastaw  Najświętszą  Pannę 
ze  srebra  i  świętą  Barbarę  z  tegoż  kru^ 
szcu ,  nawet  z  kościami  tejże  Świętej  król 
przyjechał  do  Gdańska,  ale  część  wojska 
najemnego  krzyżackiego  podniosła  się 
i  przeciw  Czerwonce ,  a  wskutek  tego  opa- 
nowało wyższy  zamek  malborski.  Cii^r- 
wonka  wziąwszy  pieniądze  od  króla:  po- 
jechał na  miejsce  i  zamek  pod  swą  wła- 
dzę odebrał.  Królewscy  kommiasarae  tidaK 
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ną  AaMalhorgay  a  mtedy  dopiero  tnistrs 
praski,  Łndwłk  Erlichsłiaoseii  musiał  po« 
rsoeić  swą  stolicę  i  prsenidsł  się  do  Tezę* 
V  wa.  Król  pojeehai  do  Malborka,  a  Cze- 
aliowie  i  ^Ni^lU€y  krzyżaccy  najemni  od- 
.dali  mn  takie  Tczew  i  Jławę.  Czerwonka 
dostał  od  króla  Świec  i  Gólnb,  a  jeszcze 
Preismark,  Kowalew  i  Gniew  cjeekały  ua 
nie^o. 

We  'wojsku  polskiem  pokazało  się  nie- 
pMlusaeństwo  i  %  tego  powodu  rozeszli 
się  ei,  co  Gniew  oblegali.  Wojska  k^zj- 
iaekie  pustoszyły  dobrzyńską  ziemię  i  zni-^ 
sączyły  oddział  Polaków,  czterysta  łndai 
wynoszący.  Sefconberf,  dowódzca  wojak 
Bftjerilnych  przy  Krzyżakach,  powstałych 
sa  pomocą  mieszczan,  zajął  w  nocy  Mai- 
borg,  ale  się  wcześnie  postrzegl  Uiryk 
Czerwonka  i  w  zamku  pozostał,  z  które-* 
go  ogniem  działowym  miasto  pnsiószył. 
]X« •  jBJeździe  w  Piotrkowie  w. dzień  SS. 
Filipa  i  Jakuba  r.  1458.  uchwalono  nową 
do  Prus  wyprawę.  Król  przeszedł  Ossę 
pod  iiaszyneni  i  ciągnął' ku  Mai borgowi: 
Sebouberg  z  Chełmna  uchodził  do  Sstu« 
ma,  zbłądził,  dostał  się  pomiędzy  kommu- 
iiikacye  polskie,  widział,  ze  trudny  rata- 
nek,  rozpuścił  wojsko,  a  sam  uciekł!  Ob- 
legano naprzód  miasto  Malborg,  które- 
go; zidobycle  król  poruczył  Gdańszczanom 
i  Elblązanom,  a  sam  z  wojskiem  spoczy- 
wał..  ]Kiobyło  paszy,  przyszedł  pomór  na 
konie  i  na  lodzi,  wojsko  samo  odeszło  od 
Mall^orga,  a  za  niem  i  król  do  domu  od- 
jechał. USn  zjeździe  piotrkowskim  po  S. 
JMłarceliim  r.  1459.  szlachta  pruska  doma- 
gała się  wojny,  a  mistrz  krzyżacki  żądał 
pokoju ,  obiecując  sf otysięcy  złotych ,  len- 
nictwo,  poprzysię^anie  wierności  przez 
wsiEystkich  mistrzów ,  dwie  chorągwie  woj- 
ska na  każdą  wojnę  i  dwadzieścia  tysięcy 
złotych  roexnie,  lecz  chciał  odebrać  wszy-* 
stkie  swoje  kraje.  Mniejszość  panów  pol- 
skich była  za  wojną  ^  większość  zaś  za 
pokojem,  leez  takim »  któryby  ubezpieczał 
asłaiehtę  pm&ką  ofd  zemsty  krzyżackiej 
i  ztąd  tylko  przez  tę  szlachtę  przyjętym. 
Trwały  układy  z  Krzyżakami  nietak  wzglę- 
dem pokoju,  jako  raczćj  względem  rozej* 
ma.  Przystawali  oni  na  przełożenie,  lecz- 
oświadczali,  ie  ich  wojsko  najemne  nieli* 
znaje  iadnój  władzy  i  robi^.  co  mu  się  po- 
doba. Mistra  wchodził  w  układy  z.mie-- 
szezaoami  z  Passeuheim,  aby  ma  oddali 
miasto,  Mtesacsanie  zapytali  się  Michała 
śe  Sromofaiy,    dowódsey  i  starosty   pol< 


skiego.  Ten  kazał  w^setć  KńfitthńW^ 
a  gdy  ich  trzystu  weszło ,  bramy  zamknął, 
dwustu  tym  sposobem  za  marami  zostawił, 
a  owych  trzystu  zabijał ,  rąbał  i  imał. 

Jakób  ze  l^*enna,   protonotaryusa  opo- 
stolski,    a   proboszcz   gnieźnieński  i  krav 
kowskr  pojechał  do  papieża  Piusa  U. ,  któ- 
ry bawit    w  Manitti  i   żądał    naprzód    md' 
niego^  aby  zdjął  kłątwę  z  wojska  najemhe- 
go  nieposłusznego   Krzyżakom ,    a  pOtćm 
aby  Krzyżaków   przeniósł   na   wyspę  Te- 
nedoB,   z  której  mogliby  walczyć  przeciw 
niewiernym,   a  przestaliby    mieszać    paii- 
stwa  katolickie.     Posłowie  wszystkich  kró- 
lów byli  za  tern,  ale  sprzeciwiał  się  każdy, 
co  tylko  Niemiec,  a  ów  papież  miał  wia> 
śnie  wielką  słabość  dla  Niemców,    z  któ- 
rymi   zaprzyjaźnił    się    podczas    długiego 
pobytu  na  dworze  cesarskim.     Owszem  na 
mowę  Jakóba   z  Sienna   odpowiedział    |a- 
kiś  prokurator  od  boku  papieskiego,  a  po- 
dobno Krzyżak,  w  sposób  dosyć  nieprzy- 
zwoity,   bo   z  wyrzutami,    ze   król    Kazi- 
mierz niesprawiedliwie  i  bez  względu' na 
władzę   stolicy   apostolskiej    przywłaszcza 
sobie  Prusy.     W   sobotę  po  trzech   kró- 
lach r.  1460.  przybyło  do  Krakowa  poseł- ' 
stwo  od  Alberta,  arryksfięcia  austryackte- 
go  I  ofiarowało  jego  pośrc^dnictwo  do  'po- 
koju   z   Krzyżakami.     Odpowiedziano   im. 
ze   niesłuszny  wyrok    cesarza    Zygmunta 
w  tej  sprawie   dał   juz  powód  doi^ieikie^ 
go  rozlewu  krwi  cbrześciańskiej;    Zie  Ka- 
zimierz   przystanie  na   sąd   Alberta,     ale 
z   władzą   ograniczoną  i  prosi,  'aby   zje- 
chał do  vVrocławia  na  sródpościo.     Zgło- 
sił się  poseł  książęcia   bawarskiego  takie 
a&  ofiarowaniem  pośrednictwa,  a  nareszcie 
dwaj    nuucyuszc    papiescy    żądali    listów 
bezpieozeństwo,  na  drogę  z  Wrocławia  do 
Krakowa,    ale  im  ich  odmówił   król,    bo 
jeden  nuncyusz  Weoeeyanła  z  kupca  nie- 
dawno   wyświęcony    nm.  księdza    był   da- 
^  if  niej  na    bczecność   wskazany ,     a  drugi 
Hiszpan  stronnik  i  znany  w  Rzymie  obroń- 
ca ^Krzyżaków.    Tymczasem   miasto   Mal- 
borg  oblegane  przez  Jana  Kościeleckiego 
poddało  się  królowi.     Czwartowano  tylko 
dwóch    mieszczan,     którzy   przez   zdradę 
miasto   oddali    mistrzowi,    a    wzięte   tam 
wojsko   najemne    krzyżackie    rozbrojono 
i  uwięziono.    Prowadził   wtedy   Bernhard 
8chónberg  do  trzech  tysięcy  nowego  woj- 
s^ka  z  Czech  i  Morawii,  ale  gdy  we  Frank- 
furcie   nad    Odrą   doszła  go    wiadoiaośe 
o  straceoin  Malborga,  tylko  pięćset  ludzi 
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prsy  nim  p^soiteło.  PfMminąl  ^oo  sscsc- 
śliwie  WalcM ,  kióry  niecki wno  praei  Krsy* 
£aków  ubieiony,  był  w  oblęieniu  pol* 
slEieju;  mimo  Chojnic  dossedł  pod  Gdańsk, 
praed  litórym  na  nile  odlecą  fortecę  zdo- 
bywać  sacxąl.  Gdy  wypadli  przeciw  aae- 
ttia  CrdauBzczanie ,  sześćdziesięeia  sabHy 
a  dwustn  poimal.  Zdradą  odebrał  frolub> 
w  Ictórym  poimat  niemało  szlachty  do- 
bvąyii»kiej,  Erik,  ksiąię  szczeciński  na- 
wet krewny  króla,  oddał  Krzyżakom  Łaoen- 
huTg  i  Bytpw ;  w  ogóle  sprawa  krzyżacka 
-zaczęła  się  na  dobre  wzmagać.  Na  drugi 
.rok  (1461.)  Polacy  obronili  od  oblężenia 
.krayzeekte  Sempepell,.  Rastemburg  i  Mo- 
rauk,  ale  tylko  na  czas  królld.  Król  ob- 
legał naprzód  bezskuteezaie  Frydland., 
a  potem -poszedł  pod  Chojnice.  Tam  spę- 
dzał-czas  daremnie,  a  niektórzy  rycerze 
wzią%vszy  Talarów  litewzkich,  których  przy 
królu  było  sześćset^  wpadłi  do  księstwa 
szczecińskiego:  spalili  m«ły  Szczecin  i  inne 
miasta ,  ai  dopiero  .  iona  ksiązęcia  wyprQ- 
aiła  ,u  Kazimierza  wslr^mauie  miejrza 
i  ognia.  Tymczasem  JHoranl^)  Sempepel, 
Rastemburgy  Bielawy  wojskami  polskiemi 
obsadzone  popoddawaiy  się  mistrzowi. 
W  Gdańsku  pracował  przeor  Kartuzów 
paradyskich  i  w  Toruniu  były  zabiegi 
•  •  poruszenia  w  iuteressie  zal&onu  krzyża- 
ckiego. Brodnicę  ś<eiiuięto  wojskiem  krzy- 
sackićmy  a  załoga  z  Ch<^uic  wpadła  ai  na 
Pałuki  i  znaczne  pozrządzala  szkody;  Woj- 
ską znowu  polskie  pi^stoszyiy  kolo  Bogu- 
śeia-  czyli  Pucka,  $tarogrodu/ Bytowa, 
Łaueubnrga^  wojska  zaś  'gdańskie  nie- 
ikniętą .  do  tychczas  Sambią.  Jej  chłopi 
wssyscy  walczyli  w  szeregach  krzyżackich) 
a  obfitowało  w  b>dio,  które  pozabi^raao. 
Polacy  odnieśli  zwycięstwo  nad  .Krzyia- 
Jiami  pod  Bai^ttśeiem  (  r.  1462. )  i  po .  in- 
nydi  miejscach;  odzyskali  Golub.  Na 
sjazd  piotrkowski  przybył  Hieronim ,  arcy- 
bądmp  kreteński,  jako  legat  apostolski 
•i  sachęcaLdo  pokoju  a. Krzyżakami,  %>tp 
-w  dala  połączenia  ąKs^stkich  sil  cbrze- 
źaiaństwa  przeciw  x Turkom. ..  .Z  jlegaliem 
lym  rozszedł  się  król  w  kłótni  i  to  dla 
iegOf.ze  król  powiedział,  iz  lepicyby  było, 
gdyliy  królestwo  opolskie  aaginęłot  niz 
gdyby  Jakób  sienieński  miał  aostać  )>iskn- 
pem  k^akowkkim,  a  legat  odparł :  ze  mniej 
znaczą  trsy^  królestwa  ,^  niz  jedno  nadwe- 
ręienie  praw,  stolicy,  apctstolskiój.  Spełzł 
więa  widok  pokoju  z  Krzyiakami  zapo* 
arednictwem  pApiAikióm.     Jednnkie   pod 


sasiifttą  Wjojakową  ]«|)aC  do  mistrza  do  Kró- 
lewca został  odprowadzony,^  We  wojnie 
dobrze  się  powodziło  F^olakom :  Indzie  mi- 
strza i  Pawła,  bi«kupa  warmińskiego  nmó- 
^wili  się  z  mieszczanami  Ornety  (Wormdit) 
I  wpadli  do  miasta ,  lee^  ich  pomocnik  stal 
im  tylko  na  zdradzie  i  wydal  ich  Janowi 
Skalemn,  przełożonemu  nad  Indźmi  kró- 
lewskiemi  warunkowemi ,  to  jest ,  załogą. 
Wycieczlię  z  Brodnicy  złożoną  z  trzysta 
jeidzców  napadł  Ułryk  Czerwonka  pod 
Skąpem  na  dobrzyńskiej  ziemi  $  wieln  po- 
bił, a  ośmdziesiąt  poimał,  ze  w  ogóle 
mało  co  się  wybiegało. 

Ow  legat  papieski  był  w  Królewcu  od 
ludu  z  wielbieni  poszanowaniem  przyjmie 
wąny.  Uważano  go  za  zwiastuna  szczę- 
ścia i  z  pLacirem  błagano,  aby  tylko  po* 
kój  co  rychlćj  do  skutkn  doprowadzał. 
Legat  rozwodził  się  nad  słusznością  spra- 
wy krzyżackiej ,  potępiał  Polaków  i  szlach- 
tę pruską,  którą  jako.  buntownicza  była 
przez  papieża  wyklęta  $  obiecywał  zaś  je- 
źli  nie  pokój  wieczysty ,  to  rozejm  na  lat 
dwanaście,  jak  gdyby  to  miaŁ  zapełnię 
w  swej  m0cy.  Wezwany  król  Kazimierz 
wysłał'  kommissarzy  do.  Brześcia,  gdzie 
stanął  i  legat  z  pełnomocnikami  krzyża- 
ckimi. Nadjechali  posłowie  od  szlachty 
pruskiej  i  byli  tam  bardzo  potrzebni,  boć 
głównie  o  niob  .chodziło  f  tymczasem  legat 
jako  z  klętymi  niechciał  się  wdawać.  Po- 
lacy odpowiedzieli,  ze  klątwa  była  bez- 
prawna i  tu  o  nićj  ani  wzmianki  byc  nie- 
powinno.  Legat  położył  zapowiedź  w  Brze- 
ściu i  wstrzymał  wszelkie  .nabożeństwo, 
jako  w  miejscu,  w  którem  bawią  Idęet. 
Przypadkiem  zdarzyło  się,  ze  oddziała  pol- 
ski odniósł  jakieś  zwycięstwo  pod  Świę- 
tą siekierką,  udał  się.  do>  kościoła,  dawo- 
nil  i  dzięki  Bogu:  siładal,  wtedy  legat 
małp  nieoszalał,  biegał  i  wrzeszczał  o  tt* 
blizenie  sobie,  o  zniewagę  włady  apostol- 
skiej. Polacy. posłali  do  niego  .Ostroroga 
.i  teą  wymóy^ił  mn  w  oczy,  ie  udą)e  po- 
jednaweę,  a  jest  tylko  kłńtni  podpaUcsem, 
Na  więł£sze  s|pw  swoich  utwierdzenie  po- 
kajał mn  listy  jego  do  Krzyżaków  pisano, 
a  prze^  Polaków  przejęte.  Skończył  się 
,  zjazd  na  .zAi^ffMzenin  zupełnćm,  a.  legat 
pawstąjąc  głów.nic  na  bicknpa  władysław- 
Mefoi^r  ki^y  byl  na  ąieździe  i  w  swojój 
óyeeąyyi  dopuszczał  tak  go  znieważać, 
chciał  t^ą  ndae  do  Krakowa  dla  ułatwie- 
nia ąporn  iizględem  nowego  biskupa,  ale 
go  niepnszcsono  i  do  Wrocławia  obrócił. 
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'  Kra^iMjr  s  Crmeii-a  bardio  8łlE«daili  prws 
lo  eafyn  Prasom ,  ze  iegla^ę  tamowali  9 
postanowioHo  wice  idobyć,  a  prcysaj- 
mniej  w  ciągałem  oblęzeoin  trzymae  lo 
miasto.  Polacy  obwiedli  się  naprzeciwko 
wa4em  a  gliny  i  powcnosili  wieie.  Kiedy 
tek  bię  zajęto  Gniewem,  o  maJo  nieotracono 
Gdańska.  Maciej  Zihmnan,  doktor  prawa 
i  niejakiś  Kokos  śtaii  na  ezele  stronnictwa 
kryzaekiego)  d.  13,  Lipca  r.  1463.  nawysia- 
dało  w  Gdańsku  niemało  ludzi  krzyzackiełi; 
którzy  się  poprzebierali  za  mąjtkdw  i  diwi- 
gt^e9y  towarów,  a  wojsko  krzyżackie  sta- 
ło w  pobliżu  miasta  wyglądifjąe  otwo-' 
nenia  bramy.  Juz  w  ostatecznej  chwilj 
wykryła  si^  zdrada  przez  kłótnią  pomię- 
dsy  spiskowymi :  winowajców  imauo  i  ici- 
Bano;    główny   zaś  przewódzea  Zibrnaan, 

^  ie  doktor  prawa,  oddany  został  officya- 
łowi  czyli  sędziemu  biskupiemu ,,  jako 
swej  wlasciwój  władzy,  tam  nietylko  jego 
sprawa  poszła  w  odwlokę ,  ale  znalazł  po- 
rę do  ucieczki  i  dostał  się  do  Krzyżaków. 
Mistrz  4hi  wsparcia  sirój  salogi  w  Gnie- 
wie puścił  z  Królewca  baffem  dwadzieścia  - 
gttler  z  wojskiem  i  potrzebami.  Tymcza- 
sem od  Elbląga  zajechali  Polacy  siatkami 
gdańskiemi  i  rozpoczęła  się  walka  wodna, 
az  galery  krzyżackie  zniesiono.  Póiniój 
poimano  na  tymże  haffie  galery  z  Krzy- 
żakami inflanekimi ,  na  których  było  dwie- 
ście ludzi,  a  sto  koni.  W  Gniewie  za- 
^ząt  Krzyżakom  głód  dopiekać ;  mniój  po- 
traebną  gawiedź  chcieli  z  miasta  wypę- 
-dzie,  lecz  Polacy  wparli  ją  napowrót. 
Przyszło  do  kapitnlacyi  i  załoga  tylko  ze 
życiem  i  czternastu  naładowanemi  wozami 
-została  puszczona.  Skali,  dowódzca  Cze- 
ehów  polskich  obielał  w  tym  czasie  zamek 
Hesstein,  który  Polacy  Holstyńeem  zwali. 
Krzyżacy  lubo  sami  w  domu  przyclśnię- 
-el,  jesiese  się  wdali  w  obcą  sprawę.  Bi- 
skup .  pomorski  czyli  kamieński  wszedł 
'W  zatargi    a  -mieszkańcami    Kołobrzegu, 

.  którzy  jego  władzy  oauawaó  Bieeheielij 
,«iedmi«  set  Krzyżaków  pshzło  w  pomoc 
biskupowi  i  wraz  z  jego  ludźmi  urządzili 
-mocay  napad ,  ale  Kołobrzegowie  dowie- 
'dziawszy  się  o  tóm,  sprowadzili  morzem 
posiłki  od  Gdańszczan.  Biskup  przypadl« 
Jak  nazywaiio  z  nłebaeaka,  a .  tu  takie 
z nielNtezka  wypadU Kołobrzożauiez  Gdań- 
aacaanami,  zaczęli  naprzód  bronić,  murów, 
a  potom  uderzyli  watępnym  bojem  I  mie- 
Ai  całkiem  armią  biskupią,  co  niepomo- 
glo,  ale  azfcodfito  Krzyżakom. 


Tymezasom  miasto  haaaoaijckie  Lubeka 
czyli,  jak  po  słowiąńsku  zwano,  Bukowiee,^ 
cierpiało  niezmiernie   na  wejnie  pruskiój. 
Wielki  jego  handel  był  na  wschód  Euro- 
py ,  a  ztąd  miało  ciągłą  stycznośe  z  Gdań- 
skiem i  w  ogóle  nietylko  z  portami  i  mia- 
stami proskiemi,ałe  także  inflsnckieml.  Łn- 
beezanie  za  wziętem  od  króla  polskiego 
zezwoleniem  wystąpili  jako  pośrednicy  po- 
koju.   Do  Gdańska    przybyli    ż  biskupem 
i  dwoma  kanonikami  ri^cy  lubeecy  i  z  przy- 
branymi  rajcami    z  Roztoka,    m^ismaro, 
Lftneburga,    Rygi  i  Dorpatu  udali  się  do 
Torunia.     Zjechali    polscy    kommissarze, 
kanclerz    koronny,    sześciu    wojewodów, 
dwóch  kasztelanów  i  trzech  sekretarzy  kró- 
lewskich,   a  mianowicie  Jan  Dąbrówka  i 
Jakób  ze  Szodka  doktorowie  prawa  icaiio. 
niczego ,  oraz  Jan  Długosz ,  nasz  najzna- 
komitszy   historyk.    Do    polskiego  posel- 
stwa należało  czterech   szlachty  pruskich, 
ośAiiu  rajców  od  miast  Gdańska,  Torunia 
i  Elbląga.    Od  Krzyżaków   stanął  biskup 
z  kilku  komendatorami  i  uezonymi  prawni-  ' 
kami.    Ugodzono  się ,  że  ziemie  pomorską, 
chełmińską,  miehalowską  I  elblągską  od- 
biorą Polacy.    Przyszli  atoli  do  apoąu,  bo 
Polacy  chcieli  koniecznie,  aby  mistrz  i  aa- 
kon  zostali  leomkami  ich  króla,    a  Krsy- 
żacy  opierali*  się  i  chcieli-  wymódz ,    żeby 
Polacy  żołd  od  jedenastu  lat  zaległy  po- 
płacili ich  załogom  w  tych  miastach ,  które 
do  Polski    odpadną.    Gdy    się    o  |e   dwa 
punkta  niedalo  ojednać ,  musiał  z}azd  speł- 
znąć bez  skutka.    Krzyżacy  siedzieli  w  No- 
wóm ,  które  ich  wojskom  żywność  i  różne 
potrzeby   poddawało.      Polaoy    eheieli  Jo 
zdobyć  i  miały  się  dwa  oddziały  zlączyó: 
tymczasem  •dowódzca  jednego  przed  połą- 
czeniem rozbił  tabor  przed  miasteop.    Ze- 
brali   się  Krzyżacy  z  poluliiśzyeh  twiazdz 
i  tak  Polaków  przetrzepali,   żo  niewleki 
zdołało  ueiee  na  łodzie  królewskif .    No- 
we Polacy  obiegli  siłą  snacaną  i  sMiyli 
Boguśeie  esyli  Pueko.    Krzyżacy  sprowa^ 
dzili  wojsko  najemne  z  zagMuii^,  ale  że 
mu  żołdu  niedoli,  roziechalo  się  na  wsay- 
stkie   strony.    Załoga   w  Nowem   dowio- 
dziawazy  aię  o  tem,   poddała  miasto  5  ale 
zwycięskio  polskie  wojsko  zrobiło  podo- 
bnie, jak  Krzyżacy  najemni,  t  po  odebra- 
niu Nowego    roą}eebało    się  na  łi^iieuiie 
i  to  aie  do  samych  Prus,  lecz  i  alom. pol- 
skith.    Nieprzyjaciel  i  przyjaciel  eierpial 
wtedy    od   roakiołzoanego   i    niozfomofo 
żołaleraa  tak  jedn^  jak  dngiój  strony*  — 
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Od  Prusaków  pojechało  poselaium  do  Krftr 
kbwa :  byli  w  niem  wojewoda  chelmińsM 
i  po  jedoema  rajcy  od  głównych  miasl 
Odaóska,  Elbląga  i  Torunia.  Bonosilij 
ie  szlachta  i  rajcy  miast  z  siem  przy  Krzy- 
żakach odbyli  zjazd  na  Neryndze  i  ura- 
dzili ,  aby  na  wszystko  przystawać ,  byle 
nieó  pokój.  Król  Kazimiera  wysłuchał 
tego^aledopropozyeyi  zgody  wcale  się  nie- 
skłonll.  Na  radzie  królewskiej  umówiono 
tylko  miejsce  do  traktowania.  Król  ba- 
wił w  Brześciu  kojawsidm ,  a  wojna  pru- 
ska szła  swoim  biegiem  przez  drobne 
utarczki.  Przyłączyli  się  do  króla  książę 
szczeciński  wraz  z  biskupem  kamieńskim, 
co  znaczną  znowu  przyniosło  szkodę  spra- 
wie krzyżackiej ,  która  co  godzinę  spadała 
niżej.  W  dzień  ostatni  Sierpnia  r.  1465. 
ff|echa1i  się  kommissarze  polscy  z  kommis- 
garzami  krzyżackimi  na  Neryndze.  Krzy- 
żacy juz  chcieli  hołdować ,  ale  żądali,  żeby 
im  Malborg  oddano,  a  Polacy  niechcielio 
tóm  ani  słuchać  i  rozjechaąo  się  bez  zgody. 
Popsuł  sobie  mistrz  swą  sprawę  w  okro- 
pny ,  sposób ,  zwołał  on  szlachtę  i  repre- 
aentantów    swoich    miast    na   obradę   do 

*  Królewca,  a  że  żądano  pokoju  i  dla  tego 
niechciane  dawać  aasiłkn  na  wojnę ,  a  gro- 
żono odpadnięciem  do  Polaków  ,^.  mistrz 
wszystkich^  co  uważał  za  najbiebezpie- 
ezniejszych^  zwabił  na  zamek  i  z  nich 
seeśeiu  pod  mieez  oddał,  a  dwudziestu 
ńa^  więzienie  do  miast  warownych  odesłał. 
4Ssła  wojna  już  nie  w  żadnym  interessie 
flpółecznym,  ale  4ylko  jako  spór  i  zanie- 
wierueha  o  lup  i  osobiste  zyski  pomię- 
dzy dwoma  wojskami.     Na  zakon  krzyr 

^acki  sprzysięgały  się 'i  same  żywioły; 
.ciągnęło  .  mu  w  pomoc  siedmset  jeźdeów 
s  Inflant:  Żmudzini  pozawalali  im  lasy 
zasiekami,  musieli  udać  się  na  manowce; 
lam  zaś  wielu  zginęło  po  dołach,  a  z  dru- 
gimi lód  się  załamał,  że  tylko  dwóch 
sdrowo  pozostało.  Znowu  ze  żołnierzem 
najemnym  z  Niemiec  dla  Krzyżaków  pro- 
wadzonym rozbiło  się  aż  czterdzieści  ga- 
ler. Paweł,  biskup  warmiński,  widząc 
jak  tu  położenie  krzyżackie  maleje,  a  że 
jednak  o  pokoju  nie  myślą,  przerzucił  się 
na  stronę  króla  i  wojska  z  Passenheimn, 
Nldburga,  Ornety  do  miast  swoich  po- 
wpnssczał.  Bawił  król  na  sejmie  w  Piotr- ^ 
Jiowie,  kiedy  zajechali  do  niego  Pmsacy 
i  prosili ,  aby  co  żywo  do  Malborga  przy- 
bywał, bo  już  i  drugie  ziemie  gotowe 
prząjśó  do  siego  i  woJua  fconiee  weimie. 
StaroŁytmoici  Polskie. 


Król  udał  się  do  Brs^cia ,  strony  woju** 
jące  wspięły  się  już  na  ostatnie  pazury. 
Skali,  Czech  napadł  i  odebrał  Krzyżakom 
miasteczko  warmińskie  Meelsack.  Poszedł 
Henryk  Plauen  w  trzy  tysiące  wojska 
i  chciał  w  nocy  odebrAć  Meelsack,  ale 
zastał  Polaków  w  pogotowiu.  Uderzył 
więc  obcesem  i  bramę  wyłamał,  lecz  Po- 
lacy z  murów,  a  potem  oko  w  oko  tak 
go  prażyli ,  że  zostawiwszy  na  placu  dwie- 
ście lędzi  odejść  musiał.  Pod  Osiekiem 
Polacy  zbudowali  sobie  fortecę  drewnianą, 
z  którój  umyślili  uieprzyjadela  zdobyć. 
Przyszły  na '  odsiecz  oddziały  z  Chojnie 
i  Siarogrodu ,  ale  Polacy  tak  śmiało  na  nie 
uderzyli ,  że  musiały  pierzchnąć ,  a  z  roz* 
sypki  bardzo  mało  kto  się  wybiegał.  Krzy. 
żacy  główną  swoją  siłę  ol^róclli  przeciw 
Warmia  i  niesłychane  spustoszenia  wy- 
rządzali. 

Tymczasem  Rudolf,  biskup  lawetyński 
przyjechał  do  'Wrocławia  i  zawiadomił 
króla,  że  jedzie  jako  legat  papieski  dla 
ułożenia  pokoju  między  Krzyżakami  a  Pol- 
ską. Pojechał  do  niego  Długosz  historyk; 
legat  na  swój  przyjazd  dał  długo  czekae. 
i  tymczasem  król  udał  się  do  Inowrocła- 
wia, a  potom  do  Bydgoszczy.  Wojna  szła 
pomyślnie ,  naprzód  ^  poddały  się  Chojni- 
ce, potćm  Bryk,  książę  stołpiński  opano- 
wał  Lauenburg  i  Bytów.  To  zatrworzyło 
Krzyżaków,  nadjechał  i  krzątał  się  koło 
pokoju  i  legat  Rudolf.  Stanął  tedy*  wie- 
czysty traktat,  że  król  odbiera  ziemie  cheł- 
mińską, michalowską,  pomorską  z  Mal- 
borgiem ,  Sztumem ,  Kis^borgiem  (  Christ- 
burg)  Elblągiem,  Toebełmitą  i  ich  okrę- 
gami,  z  prawem  użytku  leśnego,  co  Niem- 
cy Wald-Amt  zowią,  nadto  Bxeae  wsi 
do  zamku  Holland  należących,  Neryngę 
półwysep  nad  morzem  i  zatokę  haffem, 
(Frischer  HaiT)  jednak||^prócz  dwóoh 
wsi  z  folwarkiem,  którMna  rybołóstwa 
w  hatfie  pozostawiono  Krzyżakom.  Mistrz 
i  zakon  utrzymali  się  przy  reszcie  kraju 
pruskiego,  ale  pod  swierzchnictwem  i  ul©, 
głoście  dla  królów  polskich.  Każdy  mistrz 
w  ciągu  sześciu  miesięcy  miał  siii  osobi- 
ście stawić  W  Polsce  dla  wykonania  przy- 
sięgi na  wierność.  Mistrz  miał  zasiadać 
w  senacie  zaraz  przy  królu  po  lewćj  ręce. 
Miał  także  wyznaczyć  znsikomitszych  kol 
mendaior  do  rady  królestwa.  Zastrzeżono, 
żeby  do  zakoMi  byli  |>rzyjmowani  Polacy, 
jednakże  niepowinni  stanowić  większości 
aad.  Nlęmoimi.  Kościół  cheimińsil  nM\ 
70 
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poiNUaltte  kapłanów  krzjiackieh  i  jaku 
świecki  wrócić  pod  iwiefschilość  metro>- 
polii  g^nielnleńskiej.  Oddaoo  gó  eara< 
lJVinccii(eBlii  Kiełbasie,  który  saraiem  miał 
trtynac  az  do  śmierci  i  kiskllpstwo  p«- 
irtezajiskie  Krzyiakom  zoaCawione.  ZtL* 
iirzeiono  sobie  Dawsigem  niewkladAnie 
iadiiyek  ceł^  myt  i  nowyck  oplal  porto* 
wych.  Traktat  (en  miai  być  oddany  pod 
tatwierdsenie  papieża.  .  Obkładano  go  pie* 
Of^iami  w  Toronid ,  w  ddmn  pospolitym 
giełdowym,  gdsie  się  Znajdowali  król) 
ibifitrz ,  przednipjsi  panowie  polscy ,  Krty^* 
iacy  pruscy.  Ogias^ał  go  po  niemieckn 
legat  papieski  Rndolf ,  a  po  polska  bisknp 
Wincenty  Kiełbasa.  Nakoniec  zaprzysię- 
iony  został  pfzez  Obiedwio  strony.  Dzia- 
ło się  to  19.  Października  1466.  r.  W  dwft  . 
lata  później  po  śmierci  mistrza  Łndwika 
Erlichshausen ,  zastępca  nieobranego  mi'> 
'itrza  Heniryk  Planen  składał  swoje  usza- 
nowanie z  przedniejszymi  komendatorami 
królowi  w  Malborgn  I  wtedy  Krzyżacy 
nsyKkali  oddanie  Nidbnrga  i  dostali  pięć 
tysięcy  a) oty eh.  Ustanowiono  sejm  pruskie 
który  miał  się  odbyWać  eorocsnte  na  Ocsy*^ 
Baczenie  If  ajświętszój  Panny  w  Elblągu  i 
sklndać  z  dwunastu  osób  od  króla  i  z  dwu- 
nastu od  mistrza  wysadzonych.  Następne* 
go  rokii  kómendatorbwie  pruscy  i  kom- 
missarze  mistrza  przez  państwo  niemie^ 
akie  odbyli  walną  klipituł^  pod  KróleW- 
eem  i  obrali  nu  mistrza  Henryka  Plaues. 
Zjecliał  oh  z  dwoma  komendatorami  do 
Piotrkowa ,  wykonał  przysięgę  wiernośei 
i  w  radzie  polskiój  po  lewej  ręce  przy 
królu  siedział.  Ledwie  wrócił  do  Prus. 
rażony  paraliżem  dokona!  żywota.  Na 
ąjeźdaie  piotrkowskim  r.  1470.  znowu  wy- 
konywa! przysięgę  wierności  drugi  mistń 
Henryk  Richtenberg.  Gdy  zawakowala 
kiAedra  bi5km||L  warmińska,  król  Kaki- 
mierz  cłiciał  Wlle  przywłaszczyó  inwe- 
ftiturę  i  w  Prusach,  jak  to  arobił  w  PoK 
'  gee  i  zamianował  biskupem  Staufiirtawa 
Oporowskiego,  sekretarza  swego.  Tym- 
esasem  kapituła  warasińska  ubrała  Miko* 
k^a  Thnngen.  Prusacy  niel^riuący  Pola- 
k<6w  na  urzędach  u  siebie  byli  za  Miko- 
łajem, biskupem  oporowskim,  który  prsy- 
asedł  w. trzy  tyśiąee  wojska  i  zaezął  po- 
Uó  Warmią.  Prusacy  cbiU  go  pód  Bi- 
aeholSuitein  i  zabrali  mu  dwóch  TOtmAaraów. 
Umarł  był  mistrz  Biehionhierg,  a  obrany 
soatal  Blarcin  l^etzkansen.  Chclhl  oń 
koNEjtsIae  ao  zatargów  «  biskupstwo  i  a» 


miast  wykotoaó  kał^  Kaiimlersowi  pbddtf 
się  odleglejszemu  królowi  Węgiersktenu. 
To  samo  uczynił  i  bisinip  Mikołaj  Thnn- 
gen,  upewnili   sobie  pomoc  ksiązęcia  źe* 
gońskiego   i  w  r.  1476.  Krzyiacy  opana- 
wali  znown  Chełmno",    Starogród  i  Bto* 
dnicę.    Wkroczyły  wojska  polskie  i  opa- 
nowaly    Kwidzynę,    Ornetę    (Wormdit) 
i  Meelsack.    Biskup  Thungen  ułoiyl  sio 
a  królem ,  został  przy  dyecezyi  i  wykonał 
przysięgę ,  a  za  nim  i  mistrz  to  samo  nety- 
nił.    Następca   tego    mistrza  Jan  TiefToa 
by>  posłuszny,   szedł  z  Polakami  na  wy-  ' 
prawe  wołoską  ^  podczas  którój  umarł  we 
Lwowie  roku  1494.    Za  wpływem  Jana  Ol- 
brachta został   obrany  Fryderyk,    ksiącę 
saski.    W  roku  1499.   odbywał   się  zjaad 
^  Krakowie:    wezwano'  nowego  mistraa^ 
ieby  się  wstawił  do  wykonania  przysięgi 
obyczajem  swych  poprzedników.  Krzyiacy 
niedali  mu  jechać,  ale  żądali  >  aby  zerwał 
n  królem  pokój.    Zostawtimo  rzeez  w  od- 
włoce    przez   dwa  lata,  ai  Jan  Olbraefat 
chciał  uzyó  ziiy :  wybrał  się  do  Torunia, 
posłał  jeszcze  przedstawienie  do  mistraa, 
ieby  się  namyślił,  co  robi,    a  tymczasem 
tknięty  apoplexyą  dokonał  zr^wota.    Król 
Aleksander  z  tó|,  co  brat,  przyczyny  wyw 
brał  się  na  wojnę  i  r.  1504.  zaszedł  Prusy. 
Mistrz  oddal  wladsę  wielkiemu  komenda- 
torowi ,    a  sam  pojechał  o  pomoc  do  ksią- 
żąt niemieckich.    Cesars,  ksiąięta,  Krzy*' 
iacy,  agoła  wszyscy  Niemcy .  pracowali, 
ie%y  zakon   wydostać   z  pod  władzy  pol- 
skiej.     Gdańsk    i   £lblą|r    uiy wano    ua 
Reichstag    przeciw  dawnemu   zwycza- 
jowi ,   jak  gdyby  te  miasta  dO  rzeszy  n»> 
ieialy.     Król  Aleksander  odt>ierał   przy* 
sięgęod  miast  proskieh  Torunia,  Elbląga, 
Gdańska  i  wyznaczył  raislfsowi  termin  do 
Malborga,  ale  on  siedział  sobie  w  Nieai- 
czech  i  nieprzyje«hał.    Król  zaniósł  skar- 
gę do  Papieia  Juliusza  II. ,  ze  mistrz  nie- 
ehce  byó  posłussnym  i  oezywiócie  lamie 
pokoi  przywiedziony  do  skutku  praes  le- 
gata stolioy  apostolskiój.    Papież  napisał 
do  mistrsa,  ie  jest  proszony  od  króla  pol- 
skiego ,  ażeby  użył  właściwych  sposobów 
(to  jest  klątwy) ,  ale  on  go  na  teras  woli 
napomnieć,    żeby  się  z  pod  zaprsytpici«- 
nego    obowląakn  niewyłanywal.     Mistrz 
podał  memoryał  do  Reiehstagu,  kt4ry 
się  odbywał  w  Kolonii,  prosząe  o  prny- 
jacielską  tadę,    eo  ma  pooiąó.      Cesara 
Biatsymittaii  kasat  wygotować  l«st  do  f  •- 
plefta  i  kardynałów,   ie  trafctat  tanMMii 
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I  był  na  J&ą^akacb  ^jmuaMwyy  U  g^ 
{•  ani  papiei,*  ani  casars  niasalwiardaali  j  ię 
mą  spraeciwia'  prawu  prayrodzonenui ,  Łe 
dla  tego  wydał  rozkas  mistrzowi  ksiąic^ 
«i«,  aby  hołdu  nieskladal,  ie  papiei  sw^J 
rozkaz  zloiania  eofaą^  powioien.  Trwały 
aatargi,  azi  krdl  Alaksandar  imarł.  Zy> 
gfwunt  I.  po  odbycia  koroaaeyi  w  Krako* 
wie  aaponmiał^mislrza  Fryderyka,  aby  się 
do  zwojiy  powiaaośei  pocznwał  i  lipid  mu 
wykonał.  Mistrz  siedział  eiągle  w  Nlein- 
ozecb,  a  uwijał  się  mi<jdzy  nionareliami, 
aby  go  od  tego  obowiązku  zasłonili.  "Od* 
był  się  zjazd  w  Poznania  r.  1510. ,  na  któ- 
rym byłi  posłowie  cesarscy,  węgierscy 
i  polscy,  a  Job,  biskup  pomezański  imie- 
niem zakonu  wnosił  proćł^,  aby  król 
przez  szczególną  łaskawość  zwolnił  z  hoł* 
du  mistrzów  krzyżackich.  Zjazd  ten  nie* 
przyniósł  ładnego  skntku,  a  tymczasem 
mistrz  Fryderyk  umarł  w  Rochlicach  w  Sa- 
3ionii.  Ka  zjeździe  zakonnym  Krzysiaków 
|edni  mniemali,  ieby  niewybierać  iadnego 
pana  z  krwi  panojących ,  bo  taey  mistrza 
nie  nierebią ,  a  wiele  kosztofą;  zakon  nie- 
mole  przyjść  do  zapasów,  asatem  i  do  sity 
naleiyt^j.  Drudzy  anown  mówili,  ze  lyl 
ko  pan  wielkiego  rodu  potrafi  monarchów 
niemieckich  na  korzyść  zakonu  do  siebie 
przyciągnąć.  Albrecht,  markgraf  bran- 
,  denbnrski  obiecywał  swera  stanowiskiem 
iycaliwość  dla  zakonu  niefylko  u  monar* 
chów  niemieekieb,  ale  i- u  Zygmunta  I., 
króla  polskiego,  bó  szedł  od  jego  rod^o- 
^  n^  siostry  Z6Ai,  znał  Polipów  i  umiał 
po  polsku ,  jak  rodowity  Polak»  Zgodzili 
'Się  Krzyżacy,  żeby  on  został  ich  wi^kim 
mistrzem.  Na  zjeździe  ^  Piotrkowie  mark- 
graf Kazimierz  robił  z  wujeib  układy 
waględem  misłrsowstwa  ofiarowanego  bra- 
tu Albrechtowi  i  umówił! ,  ie  pdtąd  wolno 
będzie  Krzyżakom  Polałców  do  zakonu 
nieprr yjmować ,  a  Albrecht  wykona  zwy- 
kłą przysięgę  homagialuą,  jak  jego  po- 
przednicy. Ustanowiono  także,  iż  przez 
wzgłąd,  że  Krzyżacy  niemają  jti  kolo 
siebie  pogańszczyzny ,  król  da  im  jakie 
dobra  na  Kusi  i  wypłaci  corocznie  dwa 
tyaiąee  złotych  węgierakich,  żeby  nie- 
wiernych (to  jest  Tatarów  i  Turków)  na 
wodzy  trzymali. 

Rokjedicn  i  drugi  upływał,  a  Albrecht 
mistrz   brandenburdci   jiaawyłMnal    przy- 
sięgi.   Zygmunt  napomniał  go  po  dwakroć : 
-  Albrocht  odpowiedział,  ie  jego  brat  mark- 
!      graf  KaaimiDn  posaedi  nai  rniff^:  palno* 


■wonktwa,  jaieli  w  Piotrkowie  względem 
przysięgi  zobowiązania  poczynił ;  że  pa- 
pioż,  cdsf rz  i  mistrze  prowincyalni  w  9l|em« 
esach  i  Włoozecb  wcale  nie  są  za  tą  przy- 
sięgą. Tymczasem  wojna  z  Moskwą  za* 
więziła  sprawę  mistrza  krzyżaciciego.  .  Pó- 
źniej nastąpił  w  Preaburgu  zjazd  Wiady- 
dysława ,  króla  węgierskiego  i  czeskiego, 
brata  jego,  Zygmunta  I.  króla  polskiego 
i  Maksymiliana  cesarza.  Dwaj  ostatni  ror 
bili  okłady  względem  sprawy  krzyżaakiój : 
cesarz  oświadczy!  się  na  stronę;  i^Polską 
1  przyrzekł  dopomagać ,  aby  Albrecht  bnaa- 
^cnbnrski  jako  mistrz  przysięgę  wykonał, 
I)^a  lata  przeszły,  a  mistrz  trwał  przy 
uporae.  Na  zjeździe  pruslum  w  Malborgn 
(r.  1417.)  Zygmunt  pytał  się,  co  ma  po- 
cząć z  Krzyżakami  i  Prusacy  prosili  go, 
aby  nieużywał  siły,  ale  żeby  się  znióeł 
a  cesarzem. 

Tymczasem  po  Prusach  namnożyło  Mą 
niemało  band  rozbójniczych:  wysypywały 
się  one  oczywiście  z  kraju  zakonnego,  p9- 
atoszyły  rozmaite  okolice,  a  potćm  sta- 
rzyły ognie  przez  btiskupstwo  warmińskia. 
Zanoszono  skargę  do  króla,  a  on  dał  od- 
powiedź Prusakom ,  że  z  nimi  i  innynii 
swymi  poddanymi  chce  się  naradzić  na 
pierwszym  sejmie,  co  ma  z  mistrzem  począć, 
Ze  zjazdu  krakowskiego  w  r.  1518.  wy* 
prawił  król  poselstwo  do  AJbrechta,  żeby 
oświadczył,  co  myśli  począć  a  obowiązkiem 
^  przyaięgi  $  że  w  swoim  kraju  proteguje  złych 
ludzi,  któnzy  rozboje  po  Prusach  popeł- 
niają; że  swoim  niepozwala  z  krajami  Icró- 
Icwskiemi  handlować  i  że  podolmo  miał  w 
jakieś  przymierza  wnijść  przeciw  królowi, 
Albrecht  odpowiedział,  że  on  niemoże  słu- 
żyć dwom  panom  cesarzowi  i  królowie  źe 
nieprzechowige  rozbójnitiów ,  ale  rycerzy 
co  niemogąc  przyjść  do  sprawiedliwjości 
V  kraju  króla,  uszli  tymczasowo  podjegyo^ 
protekcyą,  że  handlu  niezal<azał,  ty  lica 
niektóre  artykuły  potrzebne  dla  spożycia 
krajowego  zatrzymał;  ie  przymierza  nie- 
zawierał  z  nikim  i  zawierać  niepo-łraebo.  , 
je ,  bo  ma  potężnych  krewnych*  Po  tej 
odpowiedzi  król  zokazał  wszelkiego  han- 
dlu a  krajami  krzyżaokiemi  pod  karąśmier. 
ci  Na  sejmie  w  Piotrkowie  (roku  1519.) 
uchwalona  wojnę  przec«>r  mistrzowi/  Zda- 
itzalo  się,  ie  wojsko  wKarćhii  dla  Krzy- 
żaków najęte  wpadło  do  Międzyrzecza  i 
niatylko  to  miasto,  ale  i  wsie  okoliczne 
popalMo.  Zabiegł  im  od  Poznania  woje- 
woda i24|kazs  €rórka   i  zwrócił  aię  pczez 
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CMehow,   ale   ie  kolo  Cbojiiie  (mlM 
była  przeprawa  i  prses  Penonre  wzbroni! 
im  przeebodn  Bogtisla#^  fcsiąlę  pomorskie 
f.     przeto  niemogły  dojse  do  mistrza  i  co  lite* 
wróciło  do  domów  to  w  liczbie  trzech  ty* 
alecy   wztiy^iło    w  służbę  duózką.    Gdań- 
szczaoie    sypali  wały  i  bndowali  wielkie 
blokady.    Król  przybył  do  Torania  w  koń* 
,    en  Grndnia,    a    z  początkiem  r.  1520.  za« 
CM^^y  si^  kroki  nieprzyjacielskie.  '  "napa- 
dnięto do  dóbr  bisisopa  prabncitiego  czyli 
pomezańskiego,    a  biskup  znowu    zabrał 
300   beczek  śledzi,    które    viieźii    chłopi 
M  Prus.  Icrólewsltich.      Mistrz    opanował 
Braunsberg  miasto  biskupa  warmińskiego. 
Biskup  sambijski  poddał   królowi   zamek 
szenbergski.    Jlawa,  Rastenbnrg,    Susza 
(Bosenberg)  zostały  opanowane  przez  kró* 
lewskich.    Inny    oddział    zajął    wszystkie 
posiadłości  biskupa  pomeńskiego^   a  [ess- 
eze  inny  Dąbrownę  (eilgenborg).    Po  opa- 
nowaniu .Osterody    udali    się  Polacy  p^d 
Holland,  ale  ie  niemieli  cięiliich  dział  do 
tł|iczenla  murów  pominęli  go  bez  zaczepki* 
Na  dwunasty  Marca  za  nadejściem  tychże 
jlztał  z  Krakowa  \¥islą   zaczęli  strzelać 
na  miasto  Kwidzynę  i  stojący    przy  nim 
kościół  katedralny  (pomezański).    Kano- 
nicy udali  się  do  króla  i  wylionali  mu  przy- 
sięgę ,  a  za  nimi  poddał  się  i  biskup ,  kto- 
Ty  straciwszy  wszystkie  miasta  joi  i  w  Pra- 
butach był  zagrożony.     "Wojsito  królew^ 
skie    oblegało   Braunsberg,    a    Krzyżacy 
spalili  kilka    statków  gdańskich.     Miasta 
s  krajów  zakonu  za  pozwoleniem  mistrza 
wyprawiły  ^poselstwo   do  króla,   prosiły  o 
pokój,    lecz   z  wnioskiem,    aby    niektóre  , 
warunki  tak   zwanego  wiecznego  pokoju 
król  złagodzić  raczył.    Zygmunt  przyjmo-  ^ 
V  wał  Albrechta  w  Toruniu,    ale  wszystko 
się  kończyło  na  tem,  że  Albrecht  uważał 
przysięgę  za  krzywdzącą  i  godność  mistrza 
i  jego  osobę.     Po  krótliięm   zawieszeniu 
broni  rozpoczęła  się  wojna  nanowo.    Po- 
lacy oblegali  ciągle  Braunsberg:  Krzyżacy 
opanowali  Ornetę.    Sam  mistrz   z  cztere- 
ma tysiącami  knechtów  obiegł  Heilsberg, 
Tymczasem  ruszyły  wojska  krzyżacłcie  no- 
wozsciągnięte  w  Marchii  pod  dowództwem 
Wolfa  Schomberga.    Zajęły  Międz^^rzecz^ 
zdobyły  w  nim  zamek  i  pomordowały  za- 
łogę.   Z  Międzyrzecza  poszły   do  Prus  i 
wzięły  pi^ez  poddanie  Chojnice,  a  potom 
Starogród.    Crdy  mistrz  niemiał  czóm  za* 
płeeie  tym  wojskom  żołdu,    opuściły  go 
robi^  niesłyehane  szkody  i  spustoesenia. 


Po  ieh  od€Jś<|}n  królewscy  opanowali  aa- 
powrót  Tczew,  Storogród  i  Chojnice. 
Mistrz  znowu  zajął  Jansbnrg  i  pod  Res- 
zlem prty  cegielniach  uderzył  na  królew- 
skich Taturów  i  zabił  ieh  do  siedmiuset, 
O  mało  i  Elbląg  niezostal  wzięty  prses' 
Krzyżaków.  Podczas  tych  wypadków  i  in- 
nych mnićj  ważnych  w  ciąg:n  wojny  prcj- 
jaciele  mistrza  pracowali  u  Karola  Y.  ce- 
sarza i  u  Ludwika  króla  węgierskiego, 
aby  ,się  wdali  w  tę  sprawę.  Rzeczeni  mo- 
narchowie wyprawili  wspólne  poselstw  o 
do  Zygmunta  i  przywiedli  do  skatku  ro- 
zejm  na  lat  cztery.  Tymczasem ;  kiedy  się 
względem  rozejmu  w  Toruniu  krzątano^ 
Elblążauie  zburzyli  zamek  w  Hollandzie. 
Po  rozejmie  mistrz  udał  się  ^p  Kiiruberga 
na  Reichstag  i  dokazał,  że  dla  ułatwienia 
jego  spraw  z  królem  Zygmuntem  wyzna- 
'  czono  termin  w  Presburga  na  Trzy  Króle 
r.  1523.-  Mistrz  dał  polecenie  biskupowi 
pomezańskiemu,  aby  ze  szlachtą  i  miasta- 
mi odbył  sejmik  i  na  nim  kommissarzy  na 
zjazd  prezbnrski  wysadził.  Dopiero  w  ty- 
dzień po  Trzech  królach  zdążyli  kooimissa* 
rze  pruscy  do  Ołomuńca  w  Morawach,  • 
tam  dowiedzieli  się ,  że  Zygmunt  niemy sH  ' 
w  Presburgn  stawać.  !Na  rozkaz  mistrza 
cofnęli  się  do  'Wrocławia.  Tam  razem 
z  mistrzem,  uradzono ,  że  niemasz  sposobu 
do  prowadzenia  wojny  przeciw  Polsce ,  że 
mistrz  może  wykonać  przysięgę,  ale  ż^by 
koniecznie  niektóre  artykuły  pokoju  wie- 
cznego unieważnić.  Jerzy  marbgraf  bran- 
denburski i  Fryderyk  książę  lignicki  zo- 
stali jako  pośrednicy  wyprawieni  do  króla 
do  frakowa,  ale  król  w. zmiany,  wieczne- 
^  pokoju  niechciał  się  wcale  wdawać* 

Trzeba  tu  teraz  nadmienić,  że  zakon- 
nik Augnstyanin  Marcin  Łulher  od  kilkn 
lat  zaczął  był  spory  religijne,  które  z  Wir-^ 
temberga  w  Saxonii  rozlały  się  przez  całe 
Ni^ncy  i  wnikały  do  Prus  przez  JViemeów 
licznie  zamieszkałych.  W  r.  1519.  stron- 
nicy nowćj^  nauki  zaczęli  być  głośni  w  Pru- 
sach i,  prawowierni  katolicy  właśnie  im 
na  przekorę  odbywali  w  Królewca  proce- 
sy ą  z  wiclluemi  okazałościami ,  lecz  też 
ostatnią.  Jerzy  Polenz  biskup  sambiński 
i  wielki  mistrz  Albrecht  zacaęli  jawnie 
sprzyjać  uowćj  nauce  i  pozwolili  każdemu 
zmieniać  religią.  T|*wało  to  przez  cnią 
wojnę  z  Polakaini ,  a  gdy  po  rozejmie  po- 
jechał (r.  1522.)  wielki  mistrz  na  reicbsingp 
do  Kiirenberga,  przysłuchiwał  się  tam  pil- 
nie kąsaniem  08aandvn>   którjr  prseciwko 
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OftdnijrciMi  kościoła  bardto  wynownio 
prawił.  Wielki  mislrs  nniesiony  tomi  ka- 
saniami  chciał  się  widsieć  ze  samym  ńa* 
ozeloikiem  reformaeyjnym  i  w  powroeta 
odwiedził  Marcina  Lotlira.  Ten  miał  ma 
da^  radę,  żeby  ubiór  krzyżacki  zrucil) 
ożenił  się  i  Prnsy  zakonne  w  księstwo 
świeckie  zamienił.  Odtąd  Albrecht  i  Ła*- 
Uier  stali  w  ścisłśm  porozumienin'  i  oba- 
dwa  pragnęli  ułożonej  zmiany.  Łuther  po« 
fliał  do  Pras  teologów ,  którzy  od  27.  Wrzot 
śnią  1523.  publicznie  kazania  w  Królenca 
prawili.  Łuther  pisał  do  Krzyżaków,  jako 
zakono,  żeby  fałszywej  czystości  zanie* 
ahali,  żenili  się  i  w  czystości  małżeńskiej 
żyli.  Ten  projekt  podobał  się  i  większo- 
ści Krzyżaków. 

JUasial  Albrecht  nasuoąć  Zygmuntowi 
I.,  w  jaki  sposób  chciałby  pogodzie  najle- 
piój  interesa  Polski  od  zakonu  tyle  kroó 
zagrazanój  z  interesem  własnym.  Dosyć, 
ze  król  zaproponował,  iż  byłoby  najlepiej, 
gdyby  wielki  mistrz  Albrecht  wziął  Prusy 
krzyżackie  na  dziedzictwo,  jako  polskie 
lennictwo.  Mysi  ta  dała  się  obrobić  i  prze- 
prowadzić tak  dalece,  że  mistrz  Albrecht 
z  deputowanymi  zakonu,  szlachty  i  miast 
udał  się  .do  Krakowa.  Dnia  9.  Kwietnia 
1525.  roku  stanął  traktat,  mocą  którego 
Albrecht  odebrał  kraj  księstwem  pruskiem 
odtąd  nazwany  na  lenne  dziedzictwo  i  zo* 
bowiązał  się  do  przysięgi  holdowniczój 
królowi.  Po  zejściu  bezpotomnem  Albre* 
cbta,  oraz  Kazimierza,  Jerzego  i  Jana 
markgrafów  lub  ich  potomków  księstwo 
praskie  miało  przejść  do  Polski.  To  pod* 
pisali  deputowani  od  zakonu,  szlachty  i 
miast  za  siebie  i  swych  następców.  Ksią- 
żę pruski  miał  zastrzeżone  pierwsze  miej-/ 
zee  po  królu  na  radzie ,  sejmach  i  wszel- 
kieh  sgromadzepiaeh  rzeczypospolitój  pol- 
zkiój.  Książę  niemiał  nic  odprzedawać, 
a  przjgął  obowiązek  w  sto  ludzi  na  pomoc 
wojenną  królowi  przybywać.  Kiemiano 
nowych  ceł,  praw  składowych  i  innych 
ciężarów  przeciw  dawniejszym  zwyczajom 
saprowadzać.  Na  dniu  10.  Kwietnia  na- 
■tąpiło  wykonywanie  hołdu,  a  książę  Al* 
brecht  mówił  następiąjącą  przysięgę:  »Ja 
Albrech  książę  pruski ,  markgraf  branden- 
burski i  t.  d.  ślubuję  i  przysięgam  Bogu 
wazeohmbgącemu,  że  od  tej  chwili  na 
wieczne  czasy  będę  wiernym,  uległym, 
holdownym  i  posłusznym  ze  wszystkimi^ 
mymi  poddanymi,  .duchownymi  i  świecki- 
Bii  KąŚaśuejzzema  JHilościwemu  Pattu  Zjg* 


muntowi,  królowi  polskiemu  tjegw  potom- 
kom, oraz  całej  koronie  polskiej  w  ten 
sposób ,  w  jaki  należy  się  i  przystoi  kail(- 
żęciu  lennemu,  miłośnikowi  pokoju,  a  to 
Wfsdiug  opisu  i  w  sprawach,  jak  jest  roor 
porządzono.  Tak  mi  Qożc  dopomóż  i  świę- 
ta ewanielio!*'  Jako  herb  nadał  król  Zyg- 
munt Albrechtowi  dla  księstwa  pruskiego 
orla  czarnego  z  literą  na  piersiach  8.  (81- 
gismundus).  Po  ukończeniu  tego  dzieła 
kazał  Albrecht  zawiadomić  o  wszystkióm 
stany  pruskie.  Złożono  ubiór  zakonny 
wraz  z  lurzyżem  i  herbami  i  tym  sposobem 
zniknął  u  morza  Bałtyckiego  zakon  krzy** 
żacki,  który  zaniósł  ewanielią  do  Pr.nsa* 
'ków,  zalał  krwią  brzegi  morza  Bałtyckie^ 
go  i  przez  trzy  wieki  nabawiał'  kłopotu 
kraje  naszej  rzeczy  pospolitej.  Odtąd  mistrz 
krzyżacki  był  obierany  w  Niemczech  ^  a 
mieszkał  w  Mergentheim.  Dalsze  atoli 
przygody  zakonu,  który  dopiero  w-  po^ 
ezątku  XIX.  wieku  rozwiązany  zos'tal ,  nie- 
mają  żadnój  styczności  z  historyą  polską 
i  już  do  nas  nienależą. 

Dotychczas  mówiliśmy  o  samych  tylko 
sprawach  krzyżackich,  trzeba  spomnieś 
i  o  .ich  urządzeniach  przynajmniej  gló- 
wniejszych.  Pierwiastkowo  dopokąd  za*> 
kon  żył  w  poświęceniu  dla  szerzenia  chrze- 
ściaństwa,  był  tylko  mistrz  i  niemial  ty- 
tułu wielki.  Sam  zaczynał  zawsze  pismo; 
» Ega  frater.  3<|>  Gruber  i  t.  d. «  Pier- 
wszy  podobno  Herman  Salz  nazwał  się 
wielkim  mistrzem  (Magister  generalia, 
Hochmeister).  'Wynikło  to  ztąd,  że  wte- 
dy zakon  posiadał  już  znaczne  dobra 
w  Njemczech ,  Czechach ,  Włoszech ,  a  pa- 
nował na  Prusach  i  Inflantach  t  trzeba  więc 
było  nad  mistrzami  po>  krajach  pojedyn- 
czych (magistri ,  albo  magistri  prorinciales) 
odznaczyć  mistrza  najwyższego,  co  całym 
zakonem  włada.  Jednakże  i  późniój  są 
ślady,  że  najstarszy  urzędnik  zakonu  zwał 
się  tylko  mmgisłer,  a  zawiadowców  pro- 
wincyalnych'  nazywał  protnsores^  Z  koń- 
cem XIV.  wieku ,  ^iedy  Krzyżacy  rozwiąż 
zali  już  zagadkę  przechrzcenia  Prus,  za- 
częto ich  oazy  waranami  ^  a  Konrad  Wal- 
lenrod począł  pisać:  »My  z  łaski  bo- 
żo j. « 

Co  do  ubioru  brat  zakonu  nosił  z  rasn 
czarną  suknię,  a  potom  biały  płaszcz  z  czar<» 
nym  krzyżem.  W  czasie  żałoby  nawet  i 
później  wielcy  raistrze  używali  czarnej  8ii« 
Irni.  Każdemu  bratu  wolno  było  posiadad 
dwie  koszule,  dwie  pary  spodni,  snkaię, 
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dwa  fkiBCM^  TtMwIki  i  bręń  oHHiuiljr 
1»jrć  proste  bes  wsąelkieh  ósdób.  Krzy i«ej 
sypiał)  na  sieniakach  i  tylko  na  jedat^  po- 
dnaace;  dzielili  się  na  rycerzy  i  ksit^zy: 
pierwsi  mogli  nosić  d logie  brody,  niemieli 
godsin  kanoniczych  i  dosyć ,  kiedy  mówili 
q}caenass,  zdrowaś  i  wierze.  Oprócz  ry^ 
oerzy  i  ksi^iy  należeli  laicy  do  zakonó. 
Laicy  niektórzy  mieli  iony,  a  wszyscy 
■fecąłkowity  krzyi  nosili  na  sukni.  Re* 
gala  zakonn  róiniia  braci  kapłanów  od 
fcraci  księży,  co  niemieli  kaplańsitiego 
święcenia.  Niemass  wątpliwości,  ze  były 
i  siostry  sakonne,  któreby  roozna  nazwać 
Krsyzacakami.  Prócz  tych  klas  zakonnych 
byli  jeszcze  NoeUU,  którzy  jaz  zwykle 
świeckie  suknie  nosili. 

Pierwiastkowo  nieprzyjmewanp  żadnego 
innego  rodaka,  jak  Niemca  i  to'  szlachci- 
aa,  póiniej  d^eialo  się  iiiaczój :  czytamy 
wsmianki  o  Polakach,  Słowianach  i  innych, 
o  Hknmandzie  rodowitym  Prusaku  loty- 
akiego  pokolenia.  Sigfrid  Fenchtwangen, 
który  objął  wielkie  mistrzostwo  r.  1309., 
przyjmował  jui  i  nieszlachty,^  skoro  tylko, 
byli  uczciwi  i  zacni  ladzie. 

W  traktacie  toruńskim  tak  zwanym 
wiecznego  pokoju  z  dnia  19.  Października 
1466«  zastrzeżono,  ie  Polacy  muszą  być 
do  zakonn  przyjmowani ,  jednakie  większo- 
ści co  do  liczby  nad  Niemcami  stanowić 
niemają ,  jak  Xo  wyzój  spomniono.  Przed 
afcośczonym  czternastym  rokiem  Krzyżacy 
nikogo  do  zakonu  nieprsyjniowali ;  jeżeli 
im  się  młodszy  zdarzył ,  to  był  przez  braci 
wychowany,  a  póiniej  pozwolono  mu  wsta* 
pić  do  zakonu  lub  obrać  inny  sposób  życia. 
Ponieważ  to  by  ł  zakon  wojenny,  przeto  wstę* 
pujący  do  niego  musiał  być  zdrów  i  mo- 
any.  Kiedy  kto  chciał  być  przyjęty,  to 
winien  był  zgłosić  się  podczas  kapitały. 
Mistra  albo  przeloioay,  który  przewodni* 
azyl ,  zapytał  go  się  czy  nieńaleiy  do  ia* 
nego  zakonn,  albo  w  jakikolwiek  sposób 
gdzie  indziej  nieślabował.  Czyli  niejest* 
cayim  poddanym,  ch(opem  (Leibeigen). 
Czyli  nieobarczony  długami  i  aieobowią- 
aany  do  składania  konw  racliuoków ;  na« 
koniec  czy  niema  jakićj  utajonej  choroby. 
Crdyby  się  co  z  tego  wykryło,  natenczas 
według  oświadczenia  przewodniczącego 
Aial  się  spodziewać  oddalenia  ze  zakonn. 
Skoro  chcący  zostać  zakonnikiem  oświad* 
caył,  ie  nie  z  tego  wszystkiego  na  nim 
akoiąiy,  wtedy  mu  przełożono  warunki, 
a  mianowicie,    ze  uczyni  ślub:  iz  będiia 


posłagśwał  thoryai,  przeciw  nftrpnyjaaio- 
łom  krzyża  walczył,  urząd,  którym  go 
mistrz  obdarzy,  sumiennie  sprawował,  aa 
kapitałach  bywał  i  radą  dopomagał,  aa  sa- 
konu  nie  wystąpi,  chyba  aa  zezwolaoiam 
mistrza. 

Skoro  Thcący  zostać  Krzyżakiem  pi^ay- 
jął  te  warunki,  natenczas  wyznaczono  mo 
czas  próby  (dies  probationis ).  JeztU  ja* 
dnak  zażądał,  aby  był  zaraz  do  zakoan 
przyjęta,  natenczas  dozwolono  mn  ślubo- 
wać. Ślubowanie  odbywało  się  przez  pray- 
s>^^9  ^  której  trzy  zobowiąsania  zamie- 
szczone były:  czystość,  poboiność  i  po- 
słuszeństwo. Wstępujący  przyzięgał  po* 
łoieniem  dwóch  paicy  na  księdze  i  wyma- 
. wianiem  słów  w  języku  staroniemieckim: 
,,3($  (nt^rtit  tm^  gelobe  ^uf^eit  meinr^  2i< 
ha  unbe  one  ^i^^nfc^affl  gu  fine,  nab  ^u 
lotfam  @ot(  tttib  6.  SDtanne  unN  ViĄ  Wtti^ 
f^txt  beg  CxUvii  Uii  ®ittf(|en  ^ufetf  ua^c 
ttwten  Sład^femmcn,  nac;^  trr  9iegeln  m^t 
Ux  <9etve|n$cit  bei  Oibttui  M  iCittfc^ra  00* 
fci^:  ^ai  ii^  (u4  gcj^rfam  wil  ffn  (tg  sa 
meinen  Se^t."'  Co  znaczy  po  polsku:  »Pny- 
rzekam  i  śłubigę,  ze  czystość  mego  ciała 
zostanie  jednym  z  mych  przymiotowi  będę 
posłuszny  Bogn ,  .Swiętćj  Maryi ,  a  polóń 
mistrzowi  zakonu  niemieckiego  domo,  oraz 
waszym  następcom  podług  reguły  i  oby- 
czaju zakonu  domu  niemieckiego ,  ze  chcę 
wam  być  posłuszny  az  do  śmierci.*  Po 
tym  obrzędzie  opisano  nowemu  bratu  jego 
obowiązki  bliżej  prawie  w  tych  słowach  s 
jeiełi  myślisz  w  tym  zakonie  mieć  spokaj- 
ność  i  przyjemne  życie,  toś  się  bardzo 
pomylił,  bo  w  tym  zakonie  jest  to  właści- 
we, ze  kiedy  chcesz  jeść,  ^to  musisz  pościć, 
kiedy  chcesz  pościć,  to  musisz  jeśi^:  kiedy 
chcesz  iść  spać,  to  musiss  czuwać,  a  kiedy 
chcesz  czuwać,  to  musisz  iść  spać.  Kiedy 
zaś  rozkażą  tam  i  owdzie  iść  albo  stanąć, 
to  iy  niemozesz  inaczej  postąpić,  ani  nio- 
moźesz  się  z  tego'  wymawiać.  Musisz  oj- 
ca, matkę,  brata,  siostry  i  wszystkiclk 
przyjaciół  nizćj  postawić,  a  temu  cakoaa- 
wi  być  posłuszniejsaym  i  wierniejszym,  ani* 
żeli  im.  Za  to  ofiarują  ci  zakon  tyliw 
chleb  i  wodę,  oraz  skromną  suknię ^  a  nie-, 
masz  się  czego  więeej  domagać.  Pójdzie 
nam  z  czasem  lepiej  i  więcej  oabędzieaiy, 
wtedy  ty  będziesz  parówno  z  dragimi  a- 
zy  wał ,  a  na  tem  będzieaz  jaz  masiał  aa* 
przestać. 

Sikoro  się  to  skończyła  wtady  .wprp* 
wadsoM  nowego  brata  da  liośdpla  w  atoot 
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talkówi^i  i  podesas  nsasy  święl^j  byl  na 
i^eerza  pasowany.  Pasowanie  odbywał 
wielki  mfstrii,  mistrz  prowincjał ny ,  albołi 
jaki  komendator,  a  to  w  ten  sposób:  ie 
^0  nderzftł  i  mówił: 
^He^r  Sftittet  t»eiift  ^ne<i^t  im  Słamrn  ttnfet 

'Słefeftt  grauen^ 
Ccf et  fHiiUt  V9tnn  ^nt^i  nn^  t^un  Uintn 

Ctbtn  ^tĄt, 
IRtttta^  biefrn  6(^Iag  nnb  tortati  Wnen." 

Prcetlómaczone  dosiownie  znaczy:  »Łe> 
pssy  rycerz,  niz  pachołek  w  ijnie  najszój 
Najówicfszej  Panny  5  lepszy  rycerz  niz  pa- 
chołek, a  bądź  twemn  zakonowi  posłuszny. 
Zni«ś  to  uderzenie,  ale  żadnego  więcej.« 
Zdjęto  potom  zbroje  rycerza ,  a  obierał  go  ^ 
kapłan. zakonu  z  pewnym  obrzędem. 

Krzyżakowi  niewól  no  było  mówić  z  ko- 
bietą, a  zwłaszcza  młodą:  niemógł  nawet 
.matki  pocałować,  ale  do  posłngi  w  domu 
pozwalano  cbować  kobiety.  Krzyiak  nie« 
miał  iadnój  własności ,  a  ztąd  nawet  sknzyn* 
in  niepowinien  był  zamykać,  bo  mógłby 
w  nillj  pieniądze  przectiowywać.  Musiał 
aię  siedm  razy  do  rokn  spowiadać  i  siedm 
razy  komunikować ,  a  to  we  Wielki  czwar- 
tek, na  Wielkanoc,  na  Świątki,  na  Ni«bo- 
Wzięcie  NajświętszóJ  Panny,  ńa  Wszyst- 
kich Swieiych,  na  Boie  narodzenie,  na 
•  Oczyszczenie  Najświętszej  Panny* 

Co  się  tyczy  rządn,  który  Krzyżacy 
powadzili  w  Prnsaeb ,  lo  ten  doznawał 
pewnych  odmian.  Pierwotnie  nadKrzyia- 
kaitoi  nawet  pruskimi  mieli  zupełną  władzę 
pai^lei  i  cesarz.  Mistrza  i  zakon  awaiali 
za  lenników,  póinii^j  Krzyizacy  nsnnęli  się 
s  pod  tej  nległości,  a' w  końcu  XiV.  wie- 
Icu  widzieliśmy,  jak  dąiyli  do  otworzenia 
-wielkiego  państwa,  i  nawet  Polskę  brali 
w  swój  rachunek,  a  nikogo  nad  sobą  uie- 
uwaiali.  Kiedy  zakon  objął  Prusy  (rokn 
1230. )  i  wtedy  mistrz  zakonu  mieszlcał  w 
fihftkćiB&eh  w  mieście  Mai^rga  i  w  Prn- 
toiicb  zarządzał  tylko  mistrz  prowincyalny. 
'MM  on  przydanego  sobie  marszałka ,  kto- 
rygo  zastępował,  a  głównie  na  wyprą* 
wałch  wojennych,  kiedy  sam  mistrz  do* 
wodził  i>irtedy  marszałek  był  jego  głównym 
po«(ioenildem.  Pod  tyibi  dwoma  naczelni* 
kami  słali  konfrendatorowie  (Coflnnendtoto- 
res,  Commtfuthiire),  domowi. kodiettdato>- 
fowie  (IlausScomuientłifire)^  wójci  (Adro- 
eati,  Vdgte)  i  inni  prześnieni  czyli  urzę- 
dnicy tCMietiger^).  Kfie^iedy  njistrt  nSta- 
BcNril  tylko  nattlefsłnfka  w  Prusach  (Vkc« 
gerens).    .Sigfyild  t^uditwon^en,    który 


objął  mistrzostwo  rokn  1309.  przeniósł  sią 
z  Marburga  do  Malborga  w  Prosach;  od- 
tąd ustali  już  mistrza  pruscy ,  a  zamiano- 
wano w  ich  miejsca  pięciu  wielkich  urzę- 
dników jako  radców  przy  mistrzu  zakonu, 
a  za  nimi  następowali  dopiero  komendato- 
rowie  i  inni  starsi  *)  Ale  jeszcze  i  po  łój 
zmianie  za  czasów  mistrzów  wielkich  mia* 
nowano  namiestników  w  Prusach.  Mistrz 
prowincyalny  (Magister  prorincialis,  albo 
tylko  proTiucialis ,  Landmeisler)  zarządzał- 
w  zastępstwie  mistrza  wiclkirgo.  Hermann 
Balke ,  który  za  mistrza  Hermanna  Salza 
rządził  w  Prusach  w  przywileju  Chełmiń- 
skim z  r.  1233.  nazwany  jest  tylko  zawia* 
dowcą  (Prorisor  prussiae).  W  odnowio- 
nym tymie  przywileju  w  r.  1251.  Ludwik 
nazwany  takie  prtwiaor  prussiae^  a  w  nie- 
mieckim eksemplarzu  ©cbiettger  in  ^reuf  (tt. 
Takich  Zawiadowców  czyli  mistrzów  pro^^ 
wincyalnych  liczył  zakon  sześciu  czy  sie- 
dmiu: inflanckiego,  pruskiego,  niemieckie- 
go, austryackiego ,  apulskiego,  amery- 
kańskiego. Trzej  pierwsi  byli  o  wiele 
znakomitsi  i  moie  tylko  ci  nosili  tytuł  mi^ 
Strzów.  Najznakomitszy  niewątpliwie  by! 
mistrz  inflancki,  bo  w  kraju  niemiał  niko* 
go  nad  sobą,  a  wojnę  często  na  własną 
rękę  prowadzić  mnsiał:  widać  to  i  ziąd, 
ze  go  pisarze  przy  wyliczaniu  urzędników 
zawsze  naprzód  kładą,  a  potom,  iemistrze 
prowincyalni  pruscy  wychodzili  nii  'n(I- 
strzów  inflanckich. 

Namiestnika  (Tieesgerens,  Stattbalter) 
mianował  czasem  wielki  mistrz,  chocSai 
miał  mistrza  prowtncyalnego.  Czynił  to. 
,  kiedy  potrzebował  wyiszój  zdolności,  ści- 
ślejszego wykonania  jak  od  mistrza  pro- 
wincyalnego  moina  się  było  spodziewać. 
Choć  wielki  mistrz  mieszkał  juz  w  Pru- 
sach, mianował  przccięi  namiestnika,  a 
zwłaszcza  gdy  wpadły  w  zakłócenie  ze  za- 
konem. Taki  namiestnik  z  innymi  przeło- 
żonymi wyrokował  i  przeciw  mistrzowi: 
Czasem  zakon  sam  zrobił  powstanie  i  za- 
mianował .namiestnika.  Podczas  ffiebez- 
piecznćj  wyprawy  wielki  mistrz  pozosta- 
wiał w  kraju  namiestnika.  Czynił  to  i  zło- 
żony eięzką  ehorobą,  kiedy  sam  niebył 
^  stanie  spraw  ułatwić;"  Mianowanie  na- 
Hiiestnika  odbywało  się  przez  wręczenie 
mu  pier^tenia  i  pieczęci. 

Przed   namiestnłkicte    niesiono    tarcik 

*)'Tak  utrzymują  Schuts  i  Hartknoch; 
z  podau  naszego  DlpgOsza  zdawałoby  się  ińa- 
czój.    *'  '       '■     \   '    '  "'' 
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i  i^łasłcz  Jak  przed  wielkim  mistrf  em.  Ani 
w  kościele  ani  prsy  stole  podczas  obiadu 
niefiiadat  na  miejscu  mistrza.  Zapewne 
niestawiano  przed  nim  jak  przed  mistrzem 
poczwórnej  porcyi  rjb  i  mięsa,  co  bjlo 
dla  tego,  aby  mistrz  mógł  się  okazać 
szczodrym  dla  drugich  braci,  a  zwłaszcza 
tych,  którzy  odprawiali  pokutę. 

Po  śmierci  mistrza  był  zawsze  obiera- 
ny namiestnik,   który   doniósł  ten  smatny 
wypadek  mistrzom   prowincyalnym  i  wy- 
znaczył   dzień,     na    który   mają  zjechaó 
z  jednym  i   drugim   bratem  zakonu ,   aby 
obrać  nowego  wielkiego  mistrza.  Gdy  dzień 
oboru  nadszedł ,  namiestnik  wezwał  braci 
ua  kapitułę.    Po  modlitwie  i  mszy  o  świę- 
'tym  duchu ,  odczytano  regułę  zakonu  i  inne 
prawa.    Po  skończeniu  tego  każdy  z  braci 
odmówił  piętnaście  ojcze  nasz  i  częstowa- 
no trzynastu  ubogich.    Zapomnieliśmy  po- 
'  y^yi^i  spomnieć ,   ze   zaraz  po  zgonie  mi- 
strza za  duszę  dano  jego   suknie  ubogim 
i  jednego    ubogiego    wzięto    na  żywienie 
przez  cały  rok.    Kiedy  inny  brat  umarł, 
to  ubogi  dostał  jeść  tylko  przez  czterdzie- 
ści dni.   Wracając  do  oboro:  po  uczęsto- 
waniu ubogich  namiestnik  wybrał  jednego 
brata  rycerza ,   który  miał  przewodniczyć 
przy  oborze;   ten. obrał    drogiego  brata, 
ci  dwaj  trzeciego,  trzej  czwartego,   czte* 
rej  piątego,  pięciu  szóstego  i  tak  dalej ai 
do  trzynastego  $    w  ten  jednakże  sposób: 
iz  między  niemi  musieli  się  znajdywać  je- 
den kapłan,    ośmiu  rycerzy  i  czterech  in- 
nych braci.    Starano  się  o  ile  było  moina, 
aby  ci  trzynastu  byli  z  rozmaitych  naro- 
dów niemieckich,    Jeieli  który  okazał  się 
niekwalifikowanym,  wtedy  obierali  innego, 
]Viemógl  zaś  być  wyborcą  bękart  albo  taki  co 
rok  odprawiał  pokutę  za  złodziejstwo ,  mi* 
łostki  lub  inne  przestępstwa.    Ci  elektoro- 
wie musieli  przysiądz,    że  nienczynią  nir 
czego  z  przyjaźni,    nienawiści,  ani  boja^ 
ini,    ale   dadzą  głosy  na  tego,    którego 
każdy  będzie  nwaiał  za  najgodniejszega 
jezelb  między  tymi  trzynastu   wyborcami 
był  taki,  co  miał  glosy  na  urząd  wielkie- 
go mistrza,  to  ci  wyborcy  odesiali  do  ka- 
pituły braci,  aby  innego  przysłała  na  jego 
miejsce.    Pierwszy  glos  dawał  przewodni- 
czący czyli  komendator  elekcyjny,    a  je- 
ieli  ów  odesłany  do  kapituły  niemiał  wię- 
kszości, to  go  wracano' do  zgromadzenia 
elekcyjnego    »    głosowano    na   drugiego. 
Następowało  potem  powtórne  głosowanie 
ai  do  większości  abaolutnćj,   to  Jeat,  ze 


nie  ten  zoztawał  mistrzem,  kto  poniędsj 
kilku  miał  najliczniejsze  glosy,  ale  ten^ 
który  ich  miał  więcćj  jak  połowę,  a  więc 
przynajmniej  siedm.  Po  oborze  dzwoniono 
po  wszystkich  kościołach,  śpiewano  Te 
deam  i  inne  ceremonie  uroczyste  odbywano. 
Pfamiestnik  przyprowadzał  nowego  mistrza 
przed  ołtarz,  napomniał  go  względem  jego 
obowiązków  i  oddawał  mu  pierścień  i  pie- 
częć. Mistrz  całował  namiestnika,  albo 
tego  brata,  który  mu  je  wręczał.  Skoro 
podczas  wyboru  nowo  wybrany  wieBd 
mistrz  nieżnajdował  się  w  miejscu ,  naten- 
czas tylko  go  ogłoszono  w  kapitule. 

To  była  zwykła  forma  oboru  w  cza- 
sach szczęśliwszych  dla  zakonu,  ale  czę* 
stokroć  zdarzały  się  wybryki  bardzo  dzi- 
waczne. F'0  bitwie  pod  Tanenbergiem  se 
znakomitój  szlachty,  która  bywała  obor- 
eami,  pozostało  tylko  trzech  braci:  Henryk 
Plauen  namiestnik,  Michał  Sternt>erg  Kuch 
meister  i  Henryk  Plauen  komendator,  gdań- 
ski. Dwaj  ostatni  zrobili  umowę,  aby  obór 
oddać  namiestnikowi,  a  wtedy  Jeden  z  nieh 
dwóch  pewno  zostanie  wielkim  mistrzem* 
Nazajutrz  gdy  wszysey  trzej  stanęU  przed 
ołtarzem,  namiestnik  zapytał  się  braci  czy 
jemu  i  tym  dwom  poruczają  obór.  Skoro 
.  bracia  odpowiedzieli,  ze  poruczają,  na^ 
tenczas  zapytał  się  tych  dwóch,  ^  czy  oni 
obpr  na  niego  przenoszą,  jak  znowu  i  ci 
przystali  wtedy  mówił:  »niech  będzie  teras 
mistrzem,  którego  tern  pokryciem  obwinę.* 
Następnie  ściągnął  pokrycie  z  ołtarza  i 
mówił :  »  Ja  Henryk  Rensz  yon  Plauen  na 
mocy  i  w  skutek  waszego  ogólnego  ze- 
zwolenia obieram  siebie  samego  na  wiel- 
kiego mistrza,  jako  tego,  którego  za  naj- 
zdolniejszego uważam. «  Niebyło  co  po- 
wiedzieć i  został  mistrzem.  P.oniewai  tak 
w  historyi  Prus  polskich ,  jak  w  samej  pol<- 
skiej  nieraz  przyda  się  wiadomość,  kiedy 
który  wielki  mistrz  panował ,  przeto  poda- 
jemy tu  ich  listę  t  1)  Henryk  Walpot  ron 
Passenheim ;  2)  Otto  von  Karpen ;  3)  Her- 
man ron  Salza ;  4)  Henryk  you  Hohenlpho$ 
5)  Konrad  landgraf  turiogski  i  heski;  6) 
Poppo  Yon  Osterua;  7)  Hanno  Top  Sa«- 
gerhausen;  8)  Hartman  graf  Ton  Heldrua- 
gen$  9)  BurhardTonSchwandeu}  10)  Kon- 
rad von  Feuchtwangęn.    .       ♦ 

Dalej  mamy  jui  daty  pewne,  kiedy  ktą- 
ry  mistrz  objął  władzę. 

11)  Boku  1297.  €k>ttfried  von  Hohenlohe; 

12)  »      1309.  SigfridvoiiFenchtwangeią. 

13)  »      131%  Karol  Heffart  von  Trierf 
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14)  rolEB  188&«  li¥«raer  ron  Orselra ; 

15)  •     »      1331.  Łoder  ksiąie  bnmświcki^ 

16)  »     1335.  Ditrieliftrftf^4»n01denbar|^f 

17)  »      1342*  Łndolf  Kdiiigr  p«n  la  W^U 

san ;    . 
19)      »     1345,  Heinrieh  Dnsraer  ron  Arff- 

bcrgrj 
19)      *      1351.  M^inrich  ron  Koiprode; 
W)     »      1382.  Konrad  Zdln«r  ron  Roten- 

stc  jn  $ 

21)  »      1391.  Konrad  Wallenrod; 

22)  »     1395.  Konrad  ron  Jmtgingen*, 

23)  »     1407.  Uirich  ron  Jonging^en; 

24)  .  »  ~  1410.  Henryk  Rensa  ronPlaaen; 

25)  •     1413.  Michał    Kachmeittter     rod 

Stemberg ; 

26)  »     1422.  Paw(»IBel1iserT;Rusxdorfl^ 

27)  »     1441.  Konrad  ron  ErliclishAuBen  ;- 

28)  »  >  1450.  Łndwik  ron  Brliehsbansen  ; 

29)  f     1467.  Henryk  Reosa  ron  Planen  $ 
39)     •      1470.  Henryk   Reffle  ron  Rkh- 

tenberif*; 

31)  •     1477.  MarHn  Trnehser  ron  Wets- 

haasen; 

32)  »     1489.  Jan  ron  Tieffen; 

33)  >     1498.  Fryderyk  ksiąic  saskie 

34)  *'    1511.  Albreehrmarkgraf. 

'  Po  wielkim  mistrz*  c  godnosei  aaslf^- 

powali  biskii)^].  Flerwssy  był  chełmtńaki, 
dragi  bisknp  był  pomecański ,  traeei  war* 
miśeki,  a  cswarty  samlandaki  albo  feam« 
bijeki.  U  wsiyalkich  (o  jest  frlaśeiwe ,  ie 
gdfieindai^j  reaydowali,  gdiieindai^j  mie- 
wali- katedry,  eo  nareazeie  w  ró^ych  eaa- 
.'aaeh  si<2  smieAialo.  Pierwiastkowo  sami 
wraa  i  duebow^eństwera  byli  ćwleckimi, 
leea  późw^j  musieli  prayjąć  habit  i  regn^' 
ł^  Krsyiaków.  Sam  tylko  bisknp  war- 
miński bronił  się  do  ostatniego  i  posostał 
ciągle  świeekim.  Ten  nie  stał  pod  wia- 
dsą  iildnego  metropolity.  Prses  cesaraa 
Karola  IV.  byi  lamianowany  Reichsflir- 
sntem,  4o  jest,  ksiązęciem  rsessy  niemie- 
cki^, ^mti  biaknpi  pruscy  Jako  krayzaecy 
'  stuli  pod  are^bfaknpem  rygskim.  Biskupa 
chelmińekjego  •  Krayiaey    gwałtem   oder- 

0  wuy  od  metropolii  gnieźnieńskiej,  jak 
w  s wojem  miejscu  spomniono.  Po  bisku- 
paek następowali  wysocy  uriędnicy  (Gross- 
gebietiger),  ktdryeh  było  pięciu  s  widki 
komendator,  aajwyisay  marssalek,  nąj- 
wyisay  sspitalnik  (Spittler) ,  ssatny  (Trap- 
]ńerer),  skarbnik  (Tresaler).  Pewnie  u- 
rsąd  •  wielliiego  komendatora  powstał  do- 
piero wtedy,  jak  wielki  mistrs  osiadł  w  Pm- 
,  soeh ;  te  drugie  saś  sdąją  się  być  duwniej- 
Stairoiytnoici  Polskie. 


sae.  Wielki  komendator,  choć  'póćnlef- 
say*  uraędnik,  dla  tego  mdgł  być  uajpier*^ 
wsKym ,  iź  został  nim  Henryk  ron  Ploako, 
który  wprzódy  był  mistrzem  prowincyał* 
nym.  Zrazn-moie  zastępował  mistrza  wiel- 
kiego, był  jego  pierwszym  doradzcą,  ale 
trzymał  takie,  w  swój  pieczy  ieglogę,  do« 
•  stuwy  zbożowe;  miał  władzę  nad  braćmi 
duchownymi,  laikami  i  sługami)  którzy 
do  wojny  nienalezeli,  nad  wozami,  skła- 
dami. Wielki  komendator  bywał  podczas 
wojny  namiestnikiem  mistrza. 

Marszalek  (  SI arschalck ,  I*and-M*r- 
sehalck ,  Oł>erster  •  Marsofaalck  ) ,  powie, 
kszćj  cteid.  przesiadywał  V  Królewcu, 
Ten  był  właściwie  po  polsku  hetmanem, 
uaczi^lnym  wodzem,  ztąd  tćz  po  mistrzń. 
miał  władzę  nad  braćmi  rycerzami.  Sta*, 
rał  się  o  konie  i  broń  dla  wszystkich. 
Miał  nadzór  uad  domem  kulbacznym  i  nad 
małą  kuźnią. 

Najwyższy  szpitałnik,  który  jako  ko- 
mendator mieszkał  zwykle  w  Elblągu,  za* 
opatrywał  ubogich  po  szpitalach.  Potrze- 
by wseelkie  winien  był  mu  dostawiać 
wielki  komendator* 

Siatoy  starał  się  o  szaty,  rękawice,- 
pasy,  chorągwie.  Odbierał  na  lato  strój 
zimowy  od  braci  i  przechowywał  na  sicła- 
dzie  do  $imy,  Tym,  co  w  podróa  wyjei- 
dzali  w  interesie  zakonu,  musiał  fbnduazo 
i  wszystko  przygotow'ać  na  drogę.  Szatnyr 
mieszkał  zwylda  w  Kiszborgu  (Chriatburg), 
a  jak  to  miaeto  odpadło  do  Pras  króltw* 
skich>,to  w  Baldze. 

Skarbnik  (Tresrier  albo  Treaorer) 
miał  dozófT  nad  monetą  i  skarbem  j  mię^ 
szkał  zawsze  przy  wielkim  mistrzu.  Ci 
wielcy  uraędniey  byli  oczywiście  tćm  w  aa*, 
konie  krzyiackim ,  oo  zowiemy  miniatraud 
po  państwach  dzisiejszych* 

Oprócz  tych  pięciu  był  iakia   anako*^^ 
mitym    urzędnikiem    komendator    prowin*^ 
eyaluy  chełmiński  ( Łandes  Compthur  fm 
Oułmisciieft  liaode  ).   Według  usta  wy  wiel« ' 
kiego  mistrza  Dietricha  z  Oldeobnrga  byl 
on  namiestiukiem  nastra*  w  chełmińsklćj . 
ziemi  i  Hartkooch  domyśla  się ,   ze  -  w  go- 
duośd    równał   prowineyalnym  komenda- 
terom  Iwlei  dzaekiój  i  burgundzkićj ,  oraz 
prowincyałnemu  komendatovowi  balei  kv** 
blenckiei. '    Na-  przywileju    chełmińskiafr. 
z  r.  1251.  prowittcyaloy  komendator  ptfdi-' 
pisany  jest  przed  najwyższym  marszałkiem  ' 
Moie  być  łatwo,  ie  to  wysokie  stanowi, 
stto  poaitduł  jedynie  w  awoj^  chelaniift^ 
71 
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iki^  prowłoeyS.  Wielki  mistrz  mógł  obie* 
rae  i  składać  x  urzt^du  owjcli  spomnio- 
nych  pięciu  wielkich  ursędiiików  te  swoim 
kouweiilem.  Ale  miariowanic  lub  zloze* 
ule  prowiiicj  aluego  komeiidatora  mo^lo 
się  stać  jedyuie  we  wielkiej  kapilnle.  Hart- 
kiiocb  doDijśIa  się,  ze  komendator  pro* 
^liucjalnj  chełmiński  Kiiikiiąl  dopiero  r. 
1454,  kiedy  polQ3i  a  Prus  odpadła  do  Polski^ 

Do  znakomifych  urzędników  należeli 
'  komendolnrowie,  a  h;^li  toruii^ki,  brodni- 
cki, radzyiit^lii,  ^rudzii^cki,  świecki ,  gnie- 
wski, c;riochowski ,  gdański,  f^lbląski,  hol- 
landzki,  kiszborski,  osterodzUi,  szczelni- 
cki  ( Ortf Isburg )  f  licki  (Eik),  branden- 
burski, paprawski,  reinski,  labiawski, 
królewiecki,  raguicki,  klojpccki,  (Mcmel)i 
balgiski. 

Aie  bjło  chełmińskiego  komendatora, 
bo  prowincjalny  komendator  zarządzał 
miastami  i  ziemią,  a  mies/knl  w  Slaro- 
grodzie.  Koitiendnlor  przewodniczył  swe* 
mu  konwentowi  tak  doma  jak  w  polu.  Do 
niego  przychodziły  rozkazy  od  mistrzo, 
albo  kapituły.  Zasiadał  do  wyrokowania 
w  sprawarh  ze  scdzią  prowincyalnym,  kto* 
rym  by  I  szlachcic  uicnalczący  do  zakouu 
i  z  pisarzem. 

O^irócz  tych  komendatOrów  byli  je- 
szcze inni,  którzy  hię  z\^a1i  po  uie« 
mtecku  ^au^ccmmftit()urf.  Ilarlknoch  wy- 
wrodzi,  ze  u  starych  Niemców  jgauil  zna- 
czyło zaiiiek,  stąd  9«m^ci?mHtrnt^ur,  rządz- 
CA  zamku,  w  Castellatms  by io  jedno. 

Ci  komendatoroYtie  zamkowi  miewali 
także  sądownictwa  ])o  miasta  cli.  W  Gdań- 
sku komeadalor  ten  siedział  po  le>wjej  stro- 
nie sędziego,  o  co  się  spory  wywincjły. 
Z  tMie^ii  komeudatora-  powstał  podobuo 
bnrgrabia  miasta  Gdajiska.  (Obacz  ten  ar- 
tykuł.) W  Królewcu-  zasiadywal  później 
przy  fi^dach  fiskał  (Churfiirstlicber  Fiscal), 
który  po  sekularyzacyi  księstwa  snadź 
wstąpił  ff  aiiejsce  zamkowego  komenda- 
tora. Z  iych  zamkowych  komend alorów 
pierwazeństiro  Irzyiuał  stOEkenbergski  ze 
zamku  Starkenb^rg  nad  0&&9^  w  ziemi 
clkeł^mińskiel. 

Wojei  (adiiroeali,  YJ&f^U)  dzierżyli  te 
zamę  władzę»  €o  komendatorowije,  a  przy* 
najmaiój  są  zawsze  więdziy  nimi  pomię- 
szanie znaczyli  eoś  więcej,  nit  komenda- 
torowie  zamkowi.  Po  sekiilaryzowania 
l^nia  w  .miejsce  komeadatorów  przyszli 
starostowie  (Haoptleote)^  gdzie  .zaś  byli 
Majci,  jak  w  Saiabii,  Stakii,  jtaw  po;u)staU. 


Mniejszego  .snaezenia  w  zakosie  b^ 
mały  komendator,  (der  kleine  Cammentlittr) 
trudnił  on  się  budownictwem  i  miał  pod 
swą  władzą  cieślów,  tycU  rzemieślników 
co  kamienie  ciosali,  mularzy  i  t.  d.  Do 
obowiązku  jego  należało  urządzać  posłu- 
gę w  zanikach  i  po  domach  braci. 

Ho  niższych  urzędników  należał  ^takicr 
komendator  stolnik  (Speis-CommeulhurX 
Starai  on  się  o  żywność  dla  donipw  za* 
konnycli.  Powinien  byi  przestrzegać,  zęby 
mistrz  jadł  to  samo,  co  bracia;^  tylko  dla 
chorych  miał  dobiet*ać  potrawy.  Stal  co 
pod  władzą  wielkiego  komendatora.  Mistrz 
pachołków  (  Schiidkuechtmcister  )  dostil- 
\>ial  braciom  wędzidła,' grzebielie,  szczotkif 
wypłacał  żołd  pachołkom  i  z  nimi  oraz  ju. 
uymi,  którzy  ze  życzliwości  (in  charitate) 
służyli,  w  piątek  albo,  w  iuuy  dzień  ty- 
godnia odłiywał  kapitułę. 

Brat  kuł  baczny  (Bruder  Tom  Sattelban- 
se)  dostarczał  braciom  zakonnym  półśli- 
ska,  to  jest,  rzebiienie  do  strzemion,  cu- 
gle ,  uzdzieuice ,  pasy ,  popręgi ,  skóry  da 
ostróg,  rzemienie  do  broni  i  t.  d.^ 

Brat  od  nialej  kuźni  (Bruder  von  der 

^  kieincn    Schmiede )    dostarczjsł   strzemion,- 

ostróg,  które,  cyną  pobielać  kazał ,  sprzą* 

czek  do  spodul  i  pasów  na  ręce  brata  l^ul» 

bacznego. 

Turkopel  nazywał  się  u  Krzyżaków 
lekki  jeidziec.  Turkopele  powsrałi  w  ar* 
mii  chrześciańskiej  w  Syryi  podczas  wo- 
jen krzyżowych.  Mieli  ich  Krzyżacy  i  nie 
byli  to  ludzie  z  tonu  rycerskiego.  >>ad  nimi 
i  braćmi  innymi  prostego  urodzenia  miał 
władzę  mistrz  turkopłów  (Turcopelier). 

Kiedy  wielki  mistrz  Wener  Orseln  zo- 
stał zabity  przez  przebicie  w  r.  1330.,  po* 
stanowił  Łuder,  książę  br)inszwicki  w  ka- 
pitule, ażeby  każdy  mistrz  przybrał  sobie 
towarzysza  (Compau) ,  któryby  /swsze  byl 
przy  nim  i  żądającym  pomo.ey  odpowiadał 
w  imieniu  mistrza,  a  każde  yiebez^eeseó? 
stwo  od  niego,  odwracał.  Później  komen* 
datorowie,  a  nawet  komendątorowie  zam- 
kowi,mieli  tych  towarzyszów,  czyli  kom* 
panów.  Co^ouiprzy  nich  wypełniali,  tego  się 
jAicfflożna  doczyjta/e  u  histor|-ków  pruskicb, 

Podorzędaiikami  byli  rybitnik  (Fiscb« 
meister) ,  szpilalnik  ( jSpiiler  ) ,  domowoiid 
(HausTiigte),  młyfinlezy  ( Mibłmeister ) 
i  inni,  któryc|i  same^  tytuły  pokazują  obo* 
wiązkir  Ci,  co  te  nisicie  urzędy  sprawo- 
wali, megli  bię  jednak  i  wysokich  dosłu-^ 
iyć.    Henryk   iie|le  Bichtenberg  \ty\  ry- 
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bftolUeiii,  pot^m  najwj^sssyni  ispitalni- 
kMm;  a  nakoniee  frietkim  misfrsem.  Jan 
Tieffen  bjł  naprzód  dosoreą  (Pfleger)  v  Ssa* 
ken,  polem  koDiendatoreni  w  Brandenbur- 
^,   a  nakoniee  także  nielkim  mistrcem* 

Całjr  aakon  krsjiacki  diielił  się  oa 
fconireHiy.  Każdy  konwent  pierf^iaslkowo 
mai  liefbę  aposlolaką,  to  jest,*  dwunastu 
braci,  a  nad  nimi  stai  kontendator.  Mljn* 
rieh  Kniprodc^  rosporsądiii ,  ze  dwunasta 
rycerjey  i  siedmiu  duchownych  stonowili 
^  konwent.  Za  tego  mistrsa  miało  być  trsy- 
daieaci  konwentów ,  a  w  końcu  XV^  wie- 
ku wylieaauo  następujące:  w  Szaku, 
w  Labiawie,  Tapiawie,  w  Królewcu  dwa, 
w  llrand«nbnr|[^u ,  w  Baldze,  Ragnicie, 
w  Barten,  pói  konwentu  w  Elblągu,  pól 
w  CRdańttku,  pół  w  Pucku ;  po  jednemu  zno- 
wu: wCzluetio%Tie,  Swieeu,  Starogrodzie, 
Bierzgłowie,  Golbie,  Brodnicy,  Brały  a* 
nie,  Radzynie,  Kiszborgii,  Uollaiidziey 
Bforanku,  Osterrodzie;  w  Toruniu  dwa, 
•a  w  Malborgu  az  eztery. 

Widzimy,  ie  tu  więećj  konwentów  jak 
podano  kumeudatorów.  Zdaje  się  wii^e, 
%9  wysocy  urzędnicy  I  sam  mistrz  byli 
steczcliiikanii  konwentów.  Czasem  'jeden 
'komcHd.itor  miał  kilka  konwentów.  Byli 
komciidatorowie  w  miejscach,  gdzie  'się 
konwent  nigdy  niezuajdywal.  Zdaje  się 
nawet,  we  wielu  braci  nicnalcźalo  doia- 
44^ego  konwentu;  w  ogóle  w.  eat^m  tym 
podziale  adnłiui«(racyjn^>ut  ulczatehowywa* 
mo  lak  wielkiej-  scizlośel.  . 

I  Go  do  Kezby  Krzyżaków  w  Palestynie 
ł»ylo  ich  czterdziestu;  później  tak  się  ich 
liczba  zmniejszania,  ie  mistrz  Uqrman  Salza 
powiedział,  że  wolałby  jedno  oko  stracie, 
miizeli  przyjść  do  tego,  ie  tylko  dziesię* 
«iu  może  do  boju  prowadzić.  Podniósł  on 
4ak  zakon,  ze  w  nim  tysiąc,  a  we- 
dług innych  nawet  dwa  tysiące  braci  po- 
sostawil.*  W  końcu  XV.  wieku  w  czasie 
najwyiszój  świetności  w  samych  Prusaeh 
b>lo  tysiąc  Krzyżaków  i  to  mistrz,  wielki 
komendafor,  marszałek,  Irzech  biskupów, 
dwudziestu  ośmiu  komendaiorów,  czter- 
dziestu sześeiu  zamkowych  komendatorów, 
ośmdziesiąt  jeden  szpitalnych  panów,  trzy- 
dziestu pięeiu  konwentowych  panów ,  sześć* 
dzieaięriu  pięcin  cześników,  czterdziesta 
kuchmistrzów ,  trzydziestu  aiedmin  dozor- 
ców, ośmnastu  domowników,  trzydziesta 
dziewlęeia  rybitników,  dzlewięćdaiesiąt 
ośniu  mlynniezyeh,  sto  cztćrnaatn  sta* 
rych  ;idiorxałyeh  Krayiaków,  aiedaidzieaiąi 


braci  ryeersy,  sto  sześćdziestęcio  dwóek 
chorych  panów  i  kapłanów  zakoun  krsy- 
iowego,  trzydziestu  pięciu  kanoników, 
dwudziestu  pięciu  plebanów,  a  sześć  ty- 
sięcy dwustu  pachołków  i  ciurów. 

Każdy  brat  trzymał  wiele  k,oni,  a  ko- 
menddtorowie  oprócz  tych,  których  uzy* 
walł  do  uprawy  roli^  ^  mieli  bez  porównao 
nia  •więcej  $  pózniój  ograniczono  liczbę  ry- 
ceFskich  koni  na  dziesięć,  d  komendator- 
•aklch  na  sto.  i 

Do  zakonu  krzyżackiego ,  jak.  wspo*  . 
raniono,  należały  sąostry,  o  którjich  tylko 
tyle  wiemy, ^  że  odby%vaiy  .  postrżj żyny^ 
nosiły  właściwy,  haliit  i  mieszkały  w  Pru- 
sach ,  a  pewnie  nic  po  klasztorach ,  bo  je- 
dna umarła  w  oborze  kościoła  pomezań- 
skiego. Znajdują  się  -także  «łady;,  że  do 
prac  domowych  Krzyżacy  przyjmowali  tak 
zwane  pólsiustry  (  HaH}schwestern  ). 

Mówiliśmy  o  począti^ach  zakotHi  .krży- 
żackiego,  jego  przyjściu  nad  \Vis<ę,  o  woj. 
nach.,  którcnii  zakrwa%uł   Polsł<ę,  potem 

0  jego  urządiscniu  wewni^trzneni;  pozostajo 
iiaj ważniejsza,  lecz  szkoda,  że  za  mało 
znana  strona,  to  jest,. jak  Krzyżacy  rzą* 
dzili  fym  krajem,  który  później  pod  na* 
zwiskicin  Prus  ze  s%venii  potężnemi  mia- 
atonii  Gdańskieni,  Ełbli^giem,  Toruniem - 
•przystał  do  politycznej  społeczności  noszftj' 

1  stal  się  silną  podporą  rzeczypospolilóji 
klóra.nn  północy  Europy  była  reprezen* 
tantką  takiej  wolności,  jaka  podówczas 
istnieć  mogła,  to  jest  wolności -rycerskiej. 

Na  czele  całego  rządu  ^t  Prulsach  stał 
wielki  mistrz,  ale  jego  władza  z  kilku  > 
stron  była  ograniczono.  Nadmieniliśmy 
już,  że  w  rzeczach  duchownych  zawisiy 
był  od  papieża ,  a  w  r/eezach  świeckich 
od  cesarza  niemieckiego.  Papież,  skoro 
bral  przewagę  nad  cesarzem,  mieszał  się 
nawet  i  w  świeckie  sprawy  zakonu.  Za-  " 
kon  musiał  przyznawać  się  do  uległości 
dla  niego,  boć  przecie  byt  instytucyą  ko* 
ścielną.  Nieraz  papieże  sprawy  przeciw 
zakonoirl  i  wielkiemu  mijsfrzowi .  rozstrzy- 
gali. Krzyżacy  nazywali  się  zakonem  nie- 
mieckim ,  mieli  brael  z  rozmaitych  państw 
niemieckich,  byli  sami  prawie  Niemcy) 
prócz  tego  krajn  pogauskie  europejskie 
nważano  za  wlasmiść  cesarza  niemieckie* 
go  wprawdzie  jeszcze  nieopanowaną^  lecz 
opanować aię  mającą  ^  z  tych  powodów  Krzy- 
żacy jnnsieli  uznawać  i  tóż  ciągle  uzna- 
wali cesarza  za  swego  zwierzchnika  i.  pana. 
Cesarze  mieszali  się  w  ich  sprawy,   Jak. 
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to  W  ciągu  ninkjuego-  opisu  nłem  pray- 
totwotm,  Mifltn  sakom  jako  pan  i  wło- 
liaca  Pras  był  więc  ograniczonj  napnód 
prses  władze  zwierschoicze. 

Wainiejszo  sprawy  zakonu  >  a  nawet 
pruskie  musiały  przechodzić  przez  kapitu- 
łę generalną.  Było  iOy  ie  eUi  tak  wyra- 
fliny  4  walne  zebranie  braci  sakonn.  Kep* 
wiastkowo  panowała  na  kapitolaeb  ró^ 
wność  braterska:  dla  tego  podczas  kapi- 
tuły ustawały  wszelkie  urzędy  wielkie 
i  małe.  Kaida  kapituła  osadsała  je  na 
nowo.  Kapituła  zawsze  odbywała  się  przy- 
■ąjniniej   raz   w  rok   około    podniesienia 

•  Krsyia  Świętego.  Xa  kapitule  każdemu 
było  wolno  głos  zabierać;  skoro  zaś  br»- 
eia  niemogli  się  zgodzie,  wtedy  mistrz 
rozstrzygał.  Po  kapitułach,  które  hyly 
prawodawcze,  stanowili  radę  niejako  wy- 
Iconawcsą,  lubo  wcale  nieliczną,  mistrzo- 
wie  ppowiaeyalni.  Nałeieli  oni  do  obora 
mistrza,  rozstrzygali  sprawy  ważniejsze, 
kiedy  szło  o  ligę  z  miastami,  o  odstąpie- 
nie części  kraju  Polsce  i  t.  p.  Mistrzów 
prowincyalnych  w  Inflantach,  Niemczech 
I  innych  państwach  stanowił  mistrz  tylko 
s  kapitułą.  Ze  zezwoleniem  swego  kon- 
wentu mistrz  mógł  mianować  wielliiego 
komendatora,  marszałka,  wielkiego  szpi- 
talnika,  szatnego,  skarbnika  i  kasztelana 
azarkenberskiego.  Komendatora  prowin- 
oyałnego  obierano  w  kapitule,  a  jeieli 
mistrz  na  ten  urząd  długo  nieprzed stawiał 
kandydata,  wtedy  sama  kapituła  powinna 
była  do  oboro  przystępować.  Mistrz  mógł 
tylko  pewną  suramę  pieniędzy  wypoży- 
czyć.   Od  kasy  klucze  były:  jeden  przy 

.  mistrzu,  dragi  przy  wielkim  kemendato- 
fse,  a  trzeci,  przy  skarbniku.  Przywileje 
mógł  mistrz  wydawać  tylko  we  wielkiej 
kapitule.  Kiedy  za  granicę  chciał  jechać, 
po^zebował  pozwolenia  od  kapituły.  W  o- 
gólo  zaś  bez  wpływu  wielkich  urzędni- 
ków bardzo  wiele  rozporządzeń  i  spraw 
aiemogło  się  obejść.  Wielcy  urzędnicy 
stanowili  radę  wykonawczą  najważniejszą 
dla  tego,  ie  mistrzowi  najsuadniej  by^o 
s  nimi  się  znosić.  Ztąd  tez  wielcy  urzę- 
dnicy zwani  byli  doradzeami  iHultainymi 
(praeceptores).  W  zakonie  panowała 
wielka  praewaga  rycerstwa  oad  dncbo*-' 
wieństwem,  dla  tego  biskupi  do  rządów 
Pras  prawie  niewpły wali;  jedynie  przy 
naradach  względem  monety  miewali  udział. 
Były  niektóro  sprawy  takie  ,^  Moro.  nńatrz 
mógł    ułatwiać   z  poradą   jakiebkołwiok 


przy  sobie  brnd  i  tak  miał  wolność  n.  p. 
złożyć  luidego  komendatora  i  tymcsaao- 
wo  innego  ustanowić. 

Co  do  sarsądn  szlachty  ziemskiej  i  miast 
władza  zakonu  i  misfrza  była  ograniczona 
przez  rozmaite  przywileje  i  Badaoia  (Hand- 
yeste  ).  Ziemia  chełmińska  syski^a  uwol- 
nienie  od  •wszelłuch  cel  (ab  omni  exacti*» 
BO  telonei).  Pierwotny  rząd  polegsł  mi 
miłości  pomiędzy  zakonem,  a  .Niemcami 
świeckimi,  którzy  się  do  Prus  sypali  i  na 
niewoli  krajowców.  Niemcy  świeccy  po- 
magali Krzyżakom  w  boju  niejako  z  mi- 
łości narodowej,  jak,  zwano- in  chariiaie^ 
a  za  io  zagnieidzsli  się  i  równie  zyski- ^ 
wali  prawa.  Od  XV.  wieku,  niebyło  jus 
pogaństwa  do  tępienia:  Krsyzacy  niemiełi 
co  robić  ze  swego  urzędu  zbrojno-ap^ 
stolskiego,  zaczęli  naprzód  szarpać  są* 
siedzicie  narody.  Dawniej  rząd  kraju  po- 
zostawiali w  reku  miast,  a  potem  i  w  ręku 
szlachty  ziemskiej.  Naostatek  chcieli  wszę- 
dzie pokazywać,  ze  to  przy  nich  władaa 
i  zaczęli  srodze  uciemięźać  swoje  szlachtę 
i  swoje  miasta.  Byli  to  juz  iołniesze ,.  e^ 
się  na  rządzGÓw  coraz  bardzićj  ai  nieznot- 
śnie  narzucali.  Wojsko  zaś  w  ciele  pol^ 
tycznera  jest  tylko  ręką :  stąd  kiedy  dało 
chce  prs^z  rękę  myśleć,  |ttz  nie  jest  pny 
zdrowych  zmysłach  i  w  szaleństwie-  skoń- 
czyć musil  Pod  rządem  wojskowym  pę- 
kają stosunki,  które  przez  wieki  szły  po 
przyrodzooćj  drodze  i  świeccy  Niemcy 
w  Prusach  czyli  nowi  Prusacy  żacaęli 
wzdychać  do  rozdziału  ze  ząkjsnem.  Młstra 
Michał  Kiichmeister  chciał  dawną  pray^ 
wrócić  Sympatyą  i  za  niego  stanęło^  aby 
złoiyć  nową  naradę  miejscową,  wydawać 
ustawy,  zawierać  przymierza,  ftsnowić 
wzgtę^m  pokoju  i  wojny,  w  którćjby  «^ 
siadało  czterech  najznakomitszych  Krzyla»> 
ków,  dziesiędn  ze  szlachty  świeckiej  i  po 
dwóch  rajców  z  Chełmna,  ToranDs.^  Elfai%> 
ga,  Królewca  i  Gdańska.  Zgrcmiadzenie 
to  nazywano  radą  ziemską  i  miejską  (Der 
Ratb  TOin  Łanden  un  8tiidten). 

Szlachta  ziemska  i  miasta  odbywali  od 
wieków  narady  niejako  S6<|my  ł»ea  wpdy^ 
wu  Krzyżaków,  na  których  ułatwiali  roz- 
maito sprawy  i  ustanawiali  kolekty  i  po*> 
datki.  Krsyzacy  w  XV.  wiisku  prseciw 
temn  powstttwali,  utrzymując,,  śe  wi4dz4 
prawodawczA  tylko  zakonowi  przystoi. 

€o  do  sądów  roawteęła  alę  «  Płuaacli 
także  pewna  nieaawislość  od  Krcyzaków^ 
Pi^Kl^to  peawotmagdehnrtkie,^  pnfterobio^ 
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tte  W  Ssląilon,  ii  potem  w  Pf^imĄ  ditfk 
BMttsktem.  narwane*  ]Vajvryitaa  insinneya 
długo  alnjiDała  si^  pray  lawnibaeli  chal^ 
ttińskicll, '  Jak<?beipiiio  podupadłoi,  oieaiih- 
atała.  appałlaeya  przy  ławnikach  kjrółew* 
akieh,  ale  pnipasla  do  aamkowego,  a  pQv 
l^fli  do  sTiielkiego  komendatora},  od  oby- 
dwMk  Mtś  szła  jeazeza  do  ntłalrza.  Kier 
kibre  priuiliie  miasta  .miały  wipólojr  aąd 
\f  I«ibaz(adzie» 

Kiedy  za  raislrsa  Pawła  Bellizera  Rasz- 
dorffa  klótoie  i  w  zakonie  i  zakonu  z  mi^** 
•zkańeami  Pras  wysoko  górowały ,  urzą- 
dzono nowy  wielki  sąd  all»o  pospolity  sąd 
prowincyalny  (Das  grosze  Crericlit  im  Łan^ 
de ,  albo  das  gemeine  Landgeriisht).  Skła^ 
dał  ou  się  ze  ezteraeh  rycerzy  krz^iaokiclt) 
ze  e^tereeh'  dnchowByeh,  ze  czterech 
szlachty  ziemskiej,  z  deputowanych  od 
miait.  Jak  zaezijto  appellowae  od  wyro- 
ków mistrza  do  (ego  wysokiego  sądu ,  tak 
Krzyżacy  zaczęli  przeciw  niemu  powstjk 
wae$  mówili,  źe  jego  ustanowienie. tylko 
s  nich  wymuszono  i  jeżeli  nie  był  wkrótce 
•balony,  to  doznał  przerwy.  Później  je* 
dnakie  widać  ppdoł>ny  sąd  i  na  wysokim 
stopnia  godności.  Należeli  do  niego : .  d wjy 
biskupi,  dwaj  kanonicy,  dwaj  komenda^ 
toi^wie,  dwaj  szlachta  z  ziemi  chełmiu- 
skiój,  jeden  z  osterodzkiój ,  jeden  z-pra*" 
buckiej ,  jeden  z  Warmii ,  jeden  z  xiemi 
elblągskiej ,  jeden  z  balgiskiój,  jedeu  ze 
Sambii,  a  dwóch  z  Pomorza.  Przysyłały 
zaś  deputowanych  miasta:  Chdmoo,  To* 
ruń,  £łbląg,  Gdańsk,  Królewiec,  BraMOft- 
berg  i  Kałpawa.^  Kiewchodzimy  w  dalsze 
nrządzeoia  tyczące  się  kraju  ^  gdy  i  tu  nie 
o  Prusaeb,  ale  tylko  o  Krzyżakach  mowa. 
Przy  układania  niniejszego  artykułu  uży- 
waliśmy kronik  Dusbnrga,  Długosza^ 
Schiitza,  a  nakoniec  dzieła  •^It  u»d 
•l^etfcs i¥*6firaeii  Hartknochą.        J,  M, 

MUntydrnwanmiee  wieś  w  wojew. 
sandomifskióm  nad  rzeką  Nidą.  Tu  roku 
12&4.  Bolesław  "Wstydliwy  kroi  ufundował 
klasztor  Panien  Norbertanek,  kościół. im 
z  białego  kamienia  wystawił  i  wielu  weia* 
mi  uposażył.  Lecz  gdy  jeszcze  za  tego 
panowania  Tatarzy  kłaaztór  niszczyli  i  pó* 
źaiej  mała  ta  tylka  iWśe  zakoni|ie^ł>ez  klan* 
żury  naw^  żyjących  się  .  znajdowała, 
Władysław  Jagiełło  roku  1415.  zakon.* 
nke  te  do  Boska  przeniósł  j  a  na  ich  miej* 
sce  sprowadził  zakonników  tójie  samej 
wgttły. 

naaywaia   się    opłata, 


ifitórą  sądy  pobierały  za  sludiania  przy^ 
gi,  może  była  w  samem  tyllco  Mazówsztlii 
Spominfi  o  nie)  KTUtAt  fcsf^^ia  Bolesława 
ar.  145Ś.$  wcześniejsze  staluta  wspomi- 
nają opłatę  przy  się  ź<ne|  pewnie  tb  je- 
dno był.o.. 

fr^^^fojsorw  Tak  nazywał  się  da- 
wny zamek  Ossoliusłncb,  sławimy  ńa  całą 
Polskę-  z  wytwoi^nei  t  najwyszukańsz^ 
wspaniałości ,  terbz  jui  tylko  w  rozwali- 
nach  zostający.  Położony  jest  w  wofew* 
sandomi^skiem  niedaleko  miasteczka  |wa* 
,  nisk  przy  wsi  Ujasdżce ,  od  której  dM 
UjazdzlŁiego' zamku  imię  mu  nada ją«  Roii- 
począł  tę  budowę  roku  1626. ,  »  ukończył 
)644.  Krzysztof  Oszolińskł,  wojewoda  saw- 
domirski,  brat  sławnego  niegdyś^  Jerze- 
go*v  Dziwną  spowodowany  oryginalności^ 
chciał,  aby  zamek  .jego  tyle  miał  we wn^ 
trziiych  dziedziaców ,  ile  jetft  pór.  ri^lni, 
tyle  pokoi,  ile  tygodni,  tyle  okien,  iłe  dniL 
Aby  dać  wyobrażenie  o  okazaleścfr  wo- 
wnętirznych' sprzętów,* dość  powiedzieć,  łe 
zloby  nawet  w  stajniach  były  marmurowe^. 
Kosztowało  tez  wystawienie,  zamku  4eg# . 
trzydzieści  milionów  złotych  ówczesnych 
(Zloty  ówczesny '  wat*t  był  dzisiejszych-^ 
gt,  20. )  Szwedzi  opanowali '  Krzyżtopor 
r.  1656.  f  a  PiiflRcnderf  w  dzkle  p  wojnaeli 
Karola  Gustawa  podał  nam  plan  jego. 
Wystawia  on  nie  gotycką ,  ale  rae«^ 
sledmmistego  wiekuj  tylko  włoskiego  git» 
stu  wytworniejsżą  arcliltektvrę.  Łabo 
obronny  obwiedziony  regularną  pięeioką- 
tową  fortyflkacyą  i  szeroliim  rowem  oto* 
caony,  wnętrze  jednak  wystawia  pałac 
^ucterokątuy  z  obszernym  dziedzińcem  od 
firontu.  O  zewnętrznój  postaci  gmaehu 
daje  nam  niejakie  wyobraienie  jrysonek 
Vogla  w  zbiorze  widoków  polskich  wy- 
stawiający zamek  juz  w  rozwalinach,  *  W!*" 
dać  w  nim  jeszcze  główne  wejście,  ezęśtf 
walów^  dwie  wieże,  a  po  obu  stronach 
głównej  bramy  wykute  z  kamienia  krzyi 
i  topór, herb  Ossolińskieb,  które  dwa  sio* 
wa  nazwisko  zamku  składały.  { Powięź 
kszćj  części  JMIała  Encyk.)  •  JS:  X, 

Mmif^a,  ^etniańHIfm  sostal^  ti- 
chwalona  na  sjejmie  r.  1791.  Miała'  bfS 
ałozena  pr^ica  kommissya  wojewódzkiej 
powiatowe  dla  każdego^  okręgu  sejmiki* 
wegót  w  niej  miały  być  spisane  paraflą 
parządkiem  abecadłowym,  a  pod  parafia^' 
ul  tymća  porządkiem  dobra  z  wymiernie^ 
aiem^iwlaćciciela'!  'ilości^  piodalku^  KmŁitf* 
m«  objwialeioWt  prawo  głMtmiinia  luiai^^A 
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jSMifmi  tmieemę^im*  Kiedy  pi«rir< 
esy  ras  powstały,  niewiadomo.  Łabo  sta- 
Int  lale  swany  wielicki  o  nicli  niewspomiiia, 
ale  Irseba  się  domyślać,  ie  byiy  jur  ca 
Kasimtersa  W.,  bo  sprsedaie  dóbr  odby- 
wały się  prsed  Icrólem,  a  ocsywiśeie  na 
piśmie,  wice  masiały  bye  w  jalcie  rcjesira 
albo  księgi  weią^ne.  Statot  sa  Jagiełły 
w  Warce  r.  14*20.  ustanowiony  rozporsą* 
dsa,  ie  gdy  deslojnicy  zastępują  króla  na 
wieea  i  prsed  nimi  dsicdzlcfna  się  od  prze* 
4ąią,  iuńe  watnę  czynności  robią,  csrgb 
ślad  na  sswsse  posostać  winien,  przeto 
ksiąika,  w  którćj  się  swykle  takie  rzeczy 
aapisują  na  wiecacb  walnych  ma  być  pod 
Irsema  kluczami,  z  których  jrden  będrie 
przy  sędzim,  drugi  przy  podsędku^  a  trzeci 
prsy  pisarzu  ziemskim.  Gdy  sędzia  będzie 
aiiai  otwierać  do  tój  księgi,  powinien  ka* 
sae  obwołać,  w  łitórym  powiecie,  miej* 
scu  i  kiedy  księgi  będą  otwierane,  aliy 
się  kaidy  po  odpisy  mógł  zgłaszać.  Ifo* 
oiewai  z^dum  pouo%viono  zaltaz,  aby  na 
piśmienne  obligacye  uiepoźyczsli  pienię- 
dzy, ^ale  chciano  utrzymać  w  mocy  olUi* 
gacye  jui  %vydane,  pritelo  tegoż  r.  I42<K 
Bakasano,  aby  Je  do  Akt  esyłi  Ksiąg  i^ięp 
t^yn^yik  siożyła.  Ci  dosl^niry  zastępcy 
króla,  dala  się*  wyręcstić  swoim  znowu  za- 
stępcom i  oczywiście  trzy  klucze  zmieniły 
się  na  jeden  lyłko  podsędkowsiti.  Za  Jana 
Olbrachta  r.  1493.  postanowiono  zpo%«odtt 
wielu  nadużyć,  aby  w  Poznaniu  księgi* 
gród  kie  były  pod  kluczem  nie  podsędka, 
lecz  wojewody  i  kasztelana.  W  Wielko- 
polsce nąjwięcći  czynności  wpisywano  do 
ksiąg  grodzkich  i  %  nich  zawsze  swoje 
moc  miały,  kiedy  po  innych  prowiucyach 
rseezy pospolitej  czynności  obłatowaue  w 
grodzie,  koniecznie  mnsialy  hyc  przenie* 
aione  do  ksiąg  ziemskich  i  to  w  ciągu  roku 
pod  niawainością. 

Później ,  a  mianowicie  od  XVI.  wieku 
okssUiciło  się  inne  używanie  ksiąg  wie- 
czystych. Kaidy  interessent,  który  miał 
urzędową  czynność  dó  zrobienia,  albo 
chciał  mieć  zasadę  do  skargi  f  ten  przy- 
ssedł  do  kancellaryi ,  w  ktoi^ej  była  susce- 
pUi)  to  jest  przyjmowanie  zeznań.  Susce- 
pla  saś  była  w  kanedllaryaeh  ziemskich, 
grodzkich  5  dla  prymasa  i  jego  ludzi  w  Ło- 
wicsu  w  kancellaryi  prymasowskiej,  dla 
aiesscsan  w  kaidóm  mieście  na  ratossa 
n  ksiąg  wójt»irski^b.    Prky  księgach  sieat-. 


akich  byt  sawsse  r^enl  lob  Jago  aaatęp^ 
licerejcst  alboli  snsceptanl.  W  Masow- 
astt  przy  księgach  wiecsystyeh  siedział  sam 
pisarz  i  wyręczał  się  podpiskiem  lob  takie 
sosceptantom.  ^/V  grodaie  przyjmował 
czynności  rejent  4il  bo  soseeptant. 

Księgi  ziemskie  niestały  cały  rok  of  wo* 
rem,  ale  tylko  przez  pewien  czas,  jak  aic 
Polacy  wyrażali,  miały  leienle  (pesitio  acto» 
rum  terrestrium)  ą  to  począwszy  na  dwie 
niedziele  przed  kadencyą:  to  jest,  epoką 
trwania  sądów  ai  do  npłynlenia  tójie. 
Pisarz  choć  zwykle  nic  nierobi^,  brał  ,sa 
wpisywanie  honorarium,  a ' snsceptantom 
kazał  iye  tylko  z  tego,  co  od  interesaei»- 
tów  z  łaski  ułowili.  Pisarz  chojnirjszy 
zostawił  susceptantom  zapłatę  sa  eziraktyi 
to  jest,  odpisy  csynności  i-  spraw  obiato- 
wauych.  W  województwie  sandomirskióm 
były  takie  księgi  podkomorskie  dla  iute* 
ressów  granicznych.  Ksd  temi  księgami 
był  przełoiouy  pisarz  graniczny. 

Podczas  trybnnsłn  w  Pioirk^yKim  otwie* 
rai  księgi  pisarz  zieniiiki  hieraditki^  a  w  Lu- 
blinie ziemski  lubelski.  Księgi  wieczyste 
byw'aly  zwykle  cztery:  jedna  zawierała 
WA}fhy  i  kwity  z  odebranych  piewtędsy, 
druga  ugody  wzgl.ędem  długów  ręcznych, 
oblały  rewersów  i  reformacye,  traecia 
przcdaźe  i  wszelkie  ugody  wieczyste, 
CS  w  ar  ta  relaryo. 

•  lielacye  były  to  zeznania  rozmaitego 
rodzaju:  np.  gdy  ranny  pokazywał  rtkuy^ 
akrzy  wdzony'  w  pieniędzach  opisywał  pried 
susce|>tantrm  do  wciągnięcia  w  księgi  jak 
to  było,  gdy  skrzywdzony  osobiście  mani- 
festował ,v  lub  broniący  wolności  sejmiko- 
wania protestował,  gdy  woźny  donosił,  ie 
względem  swego  pólocenia  wywiązał  się 
według  prawa,  albo  został  gwałtem  od- 
party. 

Zwykle  nad  kaidą  księgą  kierujący 
kanćellaryą  stanowił  jednego  sasceplanta. 
Każdy,  kto  chciał,  miał  prawo  księgi  prze- 
glądać i  kazać  z  nich  wypisać,  co  mu  się 
podobało^  Ksiąg  niewoluo  było  s  kancel- 
laryi wynosić ,  choćby  *  najeborszy  chciał 
sezuawać,  \o  musiał  być  do  kancellaryi  sa- 
niesioay.  Tylko  sam  król  mógł  sezwoli^ 
ieby  soseeptant  udawał  się  z  księgą  i» 
domu  prywatnego.  Ursędnik,  który  z  księ* 
gi  karty .  powydzieral ,  jakie  falsserstwo, 
czyli,  jak  zwano,  mankament  srobił,  pod- 
padał karze  śmierci. 

Od  zaprowadsenia  stęplowaoego  papio* 
rn,  rewidowali  księgi  wiocsyste^nraędiM^ 
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•Iiarliowl.  W  Mpinywsiiift  eiyonośei  nij* 
wano  jęsyka  lacitiski^go  i  polskiego',  • 
nałctcśelej  niięsionin^ :  lo  jffsf,  ustępy 
RormiiliM  pisano  po  iaciiiie,  a  osnoirę  czyn* 
ttości  po  polskn;  w  Pmsach  niekiedy  po 
niemiecka,  a  na  Litwie  po  roskn.     «/•  M, 

MŁwB^He^  ni.  w  woje  w.  braclawskiem 
ftad  rxefcą  tego  nastwiska  uebodsącą  do. 
rseki  Sob  pod  niiastcni  Kuna. 

MmMie^e  m.  w  wojeir.  połockiem 
nad  rzeczką  Usacs  na  peindnie  od  Po-*- 
loeka. 

MMChwnisir^f  (  Pracfelus  Culinae). 
Kiedy  urząd. ku ebniistpza  ponsfat^  niewia* 
domo.  ^a  traktacie  brzeaikioi  %  Krzyża* 
kami  w  r.  1436.  pieęzęć  kucbinislrza  (ma'' 
gidiri  eoąuinne)  Jest  pomiędzy  inncnii  za- 
fiieszona.  iNazwisko  magister  coguinae 
niusi  być  juz  w  pcSźuiejszyni  czasie  zamie* 
nioiie  na  proę/ecłuB  culmae,  Obowii^Kki 
kucbaiistrzą  zdają  śię  z  samego  nazitiska 
wynikać,  to  jest,  ze  mini  mice  dozór  nad 
kuebu.tą  królewską.  W  rzaste  biesiady, 
powinien  by^  siać  przy  króin  iv  zdawać 
aprawę  na  żądanie,  o  ^rodzaju  i  smakowi^ 
tosei' prjcedsta%v ianyeb  potraw.  Do  i^lórego. 
czaMi  dygnitarze,  kttcbmistrze  czynnie  spra»* 
wowhii  zwoje  urzędowania,,  niemasz  żadne* 
go  śirnin.  Ciągi  o  napotykamy  tylku  ty  tut 
kłtebmiśtrarów ,  a  l).vło.ich  dwócb^  Wielki 
koroiriiy  i  Wielki  litewski.  Poiiiiędzy  dy- 
giutarz^imi:  mieli,  miejsce  przed  stolnikiem, 
a  po  wielkim  koniuszym. 

Kucbmistrze  królewscy  byli  ci.  kiórzy 
rzeczywiście  tm^iiiila  się  kncbnią  królcw* 
8kąv  nienaleielł  ua^iet  ani  do  dworzan, 
lecz  tylko  do  służby*  A.  A/. 

JitfftfAtato*  Sposób  gotowania  zmie* 
Btal  się  u  Polaków  lak,  jak  wszystko  in- 
ną.  W  najdawuiejHzych  czasach  była  za* 
pewne  kuchnia  narodowa  słowiańska ,  któ- 
ra aależala  na  prottlćm  gotowaniu  i  pie- 
czenia mięsa  lub  awocó%r.  Za  Piastów 
tę  kuchnię  zmieiiii  nieco  wpijw  iiiemiecki-f 
w  początkach  epoki  jagiellońskiej  nasią- 
knęlo  trochę  smaku  oryentalnego ,  a  pó- 
iniój  szło  wiele  ód  Włochów  $  nakoniee 
pod  Wazami  i  Sobieskjm  wcisnęła  się,  jak 
wszędzie  i  do  kuchni  franeuzoiyzna ,  ale 
dopiero  za  Stanisława  Auguijta  wjiięła  na* 
leży  tą  przewagę. 

U  ludzi  bogatych  w  Buropie  byio  odl 
wieków  i  jest  jadło  europejskie :  \o  Jest, 
wybór  potraw  całego  cywilizowanego  świa** 
ta,  Jeduiikże  to  jadło  w  każdym  kraju  nosi 
piętno  narodowości. 


Kuchnia  wssędsła  Jest  wielorteta  tr  sf o^ 
snnkn  stanu  albo  raczej  funduszu,  osdbf 
jakie  ją  pro  wadzą.  Pod  względem  kuchen- 
nym my  z  chłopami  wdawać  &i^  niemy śll*' 
roy  I  rzucamy  się  wprosi  na  stronę  arystot 
kratyczną.  Kuchnia  staropolska  pańska 
ma  za  cechę,  żo  najbardziej  obfitowali 
w  mięso,  a  zupy  czyli  po  dawnemu  po- 
lewki, potrawy  mąezne,  mlerzne,  warvy«r 
wa  i  owt>ce  podrzędną  w  niej  groiy  rolę; 
że  bardzo  rozmaicie  i  dobrze  doprawiał* 
ryby,  że.nieszczędzila  najtęższego  korze**, 
nia,  lubiła  szafran,  a  ocet  uważała  za  eli* 
ksir  smaku  i  życia  ludzkiego. 

Do  czasów  Sobieskiego  myślano  w  Pol-* 
sce  o  rzeczach  ważniejszych ,  jak  o  prsy- 
smaczkach ,  dla.  tego  niebyło  autora  ku<i* 
chennego  i. wcześniejszy  eh  potraw  niezna* 
my  dokładnie*  Choć  wiemy,  żo  BolesUfr 
Chrobry  wiele  jadał  zwierzyny,  wiemy  o 
ucscie  Wierzynka  i  różnych  królewskich 
godach.  Pier»  szy*  dopiero  Stanisław »C  z  er« 
niecki,  sekretarz  jego  ki*ólewskiój.mo* 
ści ,  a  mimo  teu  urząd  i  kuchmistrz  pana 
AlexaiKlra  Łubuniirsłdcgo  wojewody  kra* 
kowskiego  wydał  roku  16S2.  %v  Krakowie 
u  Jerzego  i  Mikołaja  Schedlóws  Comptn^ 
dium  Jercuiorum,  albo  sebranio  po- 
ti'a%v.  Ten  pisarz  znakomity,  którega 
dzieło  wielokrotnie  przedrukowaiio,  kióry 
do  ostatnich  czasów  rptój.  był  domowym 
nauczycielem  nadprababek  i  babek  naszych 
w  szlachetnym  kunszcie  dysponn%vania  lub^ 
też  gotowania  obiadów ,  b<{dzie  głównym 
przewodnikiem  naszym.  Polewki  mięsne' 
staropctlskio  były  najważniejsze  dwie:  to 
jest,  rosół  polski,  a  po  staremu  ka* 
sząnat  jeszcze  dzisiaj  zwyczajny.  Pod  ten 
rosół  dawano  kaszę,  tkluski,  groch  i  różno 
rzeczy,  a  szczególniej  figatele^  o  których  . 
niżej  powiemy.  Drugą  główną  polewką 
byl  rosół  węgierski:  robiono  go  ze 
zw  iersyny  lub  drobiazgu  ze  Jiłomną  kra* 
janą  w  talerzyki  z  masłem,  pieprzem,  im* 
bierem,  czosnkiem  i  pietruszką;  pod  ro* 
sól  węgierski  dawano  zawsze  tylko  grzan* 
kia  chleba.  Bar^i^tz  króUwskI  był 
zupą  postną,  składał  się  z  kwasu  macane* 
go,  ryby,  kaszy  tatarczanej  i  byl  dopra* 
wiony  tylko  kminem.  Barszcz  eytryW 
•  owy  robiono  tak  rybny,  jak  mięsny,  to 
iest,  rosół  doprawiono  żółtkami  jaj  i  ey. 
trynami.  Na  zupy  postne  dawano  polewki 
winne,  migdałowe,  kaparowe,  mleczno^ 
cebulowe  (z  o«tu',  cebuli  i  cytryny)  grzy* 
howe,  z  soczewicy  i  grochu. 
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ejfj  «D«hy  jest  pierirwistkiftiii  »lbo  pod* 
slAwą  kardfimkią  808aiv^  Uk  dawniej  to 
miejsce  iiajiaowal  tak  swany.|[rĄSłci.  Oąsscs 
nii^ny;  b/l  «rj warem  roiynków ,  marchwi, 
pietrn0<ki  i  jabłek  kwaśnych  albo  kwa* 
śaegochlebaj  gąsios  postnj  ciągnięto  t  ro» 
synków  lab  fig  gotowanjeh  x  winem  i 
pneibijanych  prses  ailof  podłejssy  gąsscz 
poiiiny  robiono  *  wjwara  eebnli  z  roar> 
ebwią  lob  inną  ogrodowiną. 

Łabo.weaelkie  jadło  naaywa  się  potra^ 
wą^  (urzeeies  w  ćciślejszićm  snacceniu  pod 
tym  wykazem  roznmie  się  jadło  mięsn,e  ae' 
sosem  i  a  po  staremu  se  saporem.  Między 
potrawami  w  tto  ściślejszem  znaczeniu 
glówniejaząbyłapotrawa  zroiodowni^ 
kaom;  mięso  większej  zwierzyny  moczono, 
w  ooeio  dobrze  osołonym,  potem- got owoc- 
no w.oecie  s  sollf,  ale  wodą  zwolnionym, 
dodano  dopierp  miodownil^a  tartego  na 
tarce  Inb  praeb^anego  przez  sito  i  aare«> 
.szeie  wiaa«  eakro)  rbzynkó w,  migdałów, 
piepąza,  szafhiaa,  cynamona,  limonii.  Po- 
trawa zzara  mogła  być  albo  z  wjększ^ 
zwierzyny  albo  z  wszelkich  domowych 
zwiedzą!  prócz  woła.  Brano  mięso,  gąez*f  z, 
ooet^  cukier,  rozynki,  łtmonią,  oliwki^ 
pieprz,  imbier ,  cynamon ,  sól  i  z  tego 
wszystkiego  aos  ciągnięto.  Potrawa 
królewska  była  z  cielęciny  lob  z  pta- 
atwa,  a  robiia  się  tym  sposobem,  ie  od** 
gotowane-  nńęao  doprawiano  gąszczem, 
oetem ,  cnk? em , .  szafranem ,  pieprzem ,  cy* 
■amoaem^  wielkiemi  i  małemi  rozynkanri, 
luDonią.  Potrawa  z  jaszy^ą  czyłi 
csarainą  i  potrawa  >'z  powidłami 
były  takie,  J ak i >teraz.  W. potrawie  rił« 
m  i.an  u  ej  dawano  cąbry  iobrze ,  Josie,  'ba* 
oioloy  jcdenie,  daniele,  samie  albo  wie- 
przowinę, skopewiaę,  gęsi  i  i.  d.  Aobiono 
ją  tym  sposobem,  ze  mięso  moczono  w  oe« 
•ie  osołonym  przez  dziesięć  godzin,  potem 
gotowano  w  innym  occie  $  po  zawranin 
znowu  gotowano  w  pierwszym  oocie.  Tym-^ 
czasem  ukrajano  cebnli-  w  talerzyki,  ple- 
trnszkt  w  kostkę,  nsmazono  to  iz  masłem* 
w.iniMfli  naczyniu  i  do  niego  przenif  8ioni> 
mięsozDcitu^  dodano  wina,  takrn,  rozyn- 
ków,  oliwek,  pieprza,  Po>trawa  wi- 
gierska b^la  z  drobiu  lub  cielęiciny,  a 
ze  Hos^m  ciągniętym  z  rosołu,  pieirnszki, 
cebnli,  słoniny,  octu,  pieprzu,  saafranny 
cnkni ,  rozynków.  Ł  i  m  o n  ala  byiaiakze 
potrawa  z  cielęciny  lub  drobiu ,  którój  sos 
robiono  z  rosołu,  masła,  chleba  tartego^ 


Umonii,  szafranu,-  pieprza,  elikirn,  gnlfc^ 
cynamonu.  B  r  a  z  e  1  e  byJa  potrawa  a  wo^ 
lewego  mięsa, "które  mo^ono  w'oceae; 
pieczono  na  ruście,  potom  doprawiano 
w  rynce  ^czyli  tyglu  z  łojem*  rosołem, 
octem,  piepriem,  imbierem  i  gałką.  Me- 
slcolancya  składała  się  z  bapłonówr, 
cielęciny,  zwierzyny  i  innych  mięs,  które 
pieczono,  a  potem  smaiotio  wryncezjabł^r 
kami ,  grzybowym  sokiem ,  eebnią ,  pietru- 
szką, masłem,  pieprzem  i  gałką. 
.  Trudno  przechodzić  wszystkie  dopra- 
wiania mięsne  ze  sosem,  bo  tego  więcej 
niz  sto  było ,  a  przez  kombioacye  według 
teoryi  smaku  i  sztuki  kucharskiej  mogły 
się  na  tysiące  i  miliony  rozradzae.  Dosyć 
to  będzie  wyliczyć  główniejsze  nazwiska  t 
1)  potrawa  tretowana,  2)  z  kiełbasami  sar- 
niemi,  3)  ze  serdellami,  4)  z  kasztanami, 
5)  z  grzybową  polewką,  6)  z  grzybami, 
7)  ze  słoniną,  8)  sztufada,  9)  sztufada  za* 
bielana,  10)  frykasa,  11)  frykasa  zabiela* 
na,  12)  potrawa  z  pistacyami,  )3)  z  pinel- 
lami,  14)  z  branellami,  15)  z  da kty lamp- 
ie), z  poziomkami,  17)  z  porzeczkami,  18) 
z  wiśniami,  19)  s-figatellami  drobuemi, 
30)  ze  ślimakami,  21)  arakami,  22)  z  kar* 
czechami,  23)  z  bnl walni,  24)  z  kardami, 
25)  z  kalafiorami,  26)  z  kalarepą,  27>  ze 
szczawiem,  28)  z  agrestem,  29)  z  ryiem^ 
30)  z  migdałbwym  saporem ,  31 )  z  perło- 
wemi  krupami,  32)  skawiarem  i  td.  Ta 
należy  wspomnieć  o  ken tuzie,  była  to 
potrawa  głównie  dla  chorych;  Francuzi 
dzisiejsi  nazy  wi^ą  to  /o  purS  (przecierka), 
a  robi  się  z  karcząt  gotowanych  na  mia- 
zgę i  tartych  przez  sito. 

Z  potraw  rybnych  pierwsze  miejsce 
trzymał  łosoś  iółto  po  króle ws km 
dzwonka  odgotowano  z  pietruszką,  potem 
brano  w  inne  Uaozynie,  nalano  gąszcsu> 
wina,  ocia,  dodano  cukru,  pieprzu,  sza- 
franu, cynamonu,  ruzynków,  limonii  isoa 
ciągnięto.  Łosoś,  czeczoga,  łub  jesiotr 
z  jnszycą  czyli  w  czarainie  był  geto- 
waay  taktem  następstwem  s  przy  sprawrla-^ 
niu  ryby  wybrane  a  nfej  krew,  'a  stęgłą 
posiekano  i  rozpuszczono  w  ofeeie;- wcięto 
cebuli,  pietruszki  i  sinadenow  oddziplnóm 
naczyniu  5  to  aasaieale  przebite  w  ecei 
przez  sito,  włożono  w  tę  mieszaninę  dzwo- 
na ryby;  dodane  wina,  jsnkru,  pieprzu, 
cynamonu  i  gotowalie  de  supelnośm.  Hy  b  J 
zsaro  w  Maćkowćj  jusze  tak  goto-* 
wano:  oezesaiiego  szczupaka  srysowano) 
z  cebulą  i  pietruszką  odwarsono,   potem 
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W  oed«  wioBym  i  {tł^nyiii  s  limonią,  o* 
liwkami,  oliwą  i  imbięrem  gotowaDO  do 
f«pehio&ei.  Szezupak  po  , węgiersku, 
odgotowano  w  occie  s  wodą  i  pi«trii«iką> 
i  foióm  wpcawtono  w  gąaies  s  oeiem  win* 
óym,  oliwą,  oliwkami,  limonią,  roajDka* 
mi  malemi,  piepraem,  imbięrem,  cskrem, 
eynamoDem,  a  nakoniee  dosypano  grzanek 
w  kostkę  krą}anyeh.  Ryby  po  czeska 
robiono  ^m  sposobem:  odgotowano dzwon* 
ka  w  piwie  z  eebulą  i  pietrnszką,  a  po^ 
tern  do  piwa  przydano  ocin,  oliwy,  pie* 
przo^  imbieru,  kmiąn,  ąi  się  sos  wysadził. 
Ryby. po  boleoderskn  były  tylko  od- 
gotowane  z  pietruszką ,  a  dano  na  maśle 
roztopiouem  i  z  imbięrem  w  kostkę  kra- 
janym. 

Niepospolitemi  potrawami  rybnem!  kia* 
aywa  Czernieeki  ezlery,^  które  weszły 
w  modę  za  Sobieskiego ,  a  pewnie  pocho- 
dziły z  Francyi ;  te  iMŚ  są:  1)  Potaż  ty^ 
bny,  który  robiono  następujący ra  sposo- 
bem: naprzód  z  grzybów  suchych,  pie^ 
traszki  gotowano  gąszcz ;  szczupaka  lub 
inną  rybę  moczono  w  occie  i  soli  przes 
godzinę;  potom  z  mąką  pszenną  osmaiano 
w  oliwie ,  a  dodano  ksieńców  i  wątróbek 
■  innych  ryb;  nakoniec  grzanki  a  białego 
ehleba  kładziono  w  misę  srebttią ,  ńa  grzan- 
ki rybę,  na  wierzch  ksience  i  wątróbki, 
to  oblewano  owym  gąszczem  grzybo- 
wym z  pietroszkąj  nakrywano  drugą  misą 
i  gotowano  ai  do  dania  na  stół. 
.  2)  Karp  z  spinakiem  robił  się  tak. 
iodgotowano  w  JednenL- naczyniu  makaronu 
włoskiego,  w  drugićm  spinaku,  który  po* 
tern  siekano,  smaiono  w  oliwie  lob  ma- 
śle, a  nakoniec  przebijano  przez  sito,  ukła- 
dano, potćm  karpia  na  misie  srebrnej,  na 
niego  kładziono,  makaron,  na  wierzch  spi- 
nak  rozpuszczony  w  winie  i  doprawiony 
culirem,  pieprzem  i  cynamonem. 

3)  Karp  bez  kości  był  gotowany 
4ak,  iz  brano  rybę,  odzierano  ją  ze  skóry 
jakuiyostrozniój ,  aby  dziury  niezrobić  $ 
gięwę  osnhaiono,  a  skórę  nakladzono  sie- 
kaniu^ smażoną  z  ryb  i  chleba,  doprawio* 
ną  cukrem,  rosynkanąi,  pieprzem,  cyna- 
monem, 2ło^Bego  na  nowo  karpia  za- 
moczono w  oliwie  Inb  roztopionetai  masie 
i  potom  wprawiano  w  brytwannę  i  cią- 
gnięto sos  soctu  wiapego  z  limonią,  cu- 
krem, cynamonem,  pieprzem. 

4)  Karp  z  jussyeą:  z  kilkiu  karpi 
iy wych  wypuszczono  krew  na  ocet  winny ; 
na    smak   usmaiono   ^eirnsaki   i    cebuli 
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w  maśle,  potom  prsabito  przes  sitoy  do- 
piero karpia,  owę  krew  z  octem  i  ten  smak 
przebijano  przez  sito,  gotowano  rasem, 
a  potem  dodano  wina,  etikru,  pieprza 
goździków  i  cynamonu.  Na  karpin  z  jn- 
Bzycą  kończymy  juz  potrawy  ze  sosem 
tok  nuęsne  jak  rybne.  Jako  jadło  pod 
rosoły  i  polewki,  jako  okładka  potraw  a# . 
sosem  i  nareszcie  jako  potrawa  oddzielna, 
sławne  były  u  starych  Polaków  figatelc) 
znane  one  są  i  dzisiaj  pod  nazwiskiem  paU 
petów.  Figatele  mięsno  były  siekaniną 
mięsa,  łojn,  chleba  i  jąj,  a  doprawiano 
pieprzem  i  gałką  $  po4  rosół  dawano  je 
w  formie  kalek ,  a  ze  sosem  opiekane  były 
w  formie  półwałeów }  flgatele  postne  skła- 
dały się  z  ryb,  masła,  chleba  i  jaj.  Do 
potraw  macanych  należały  głównie  grzy- 
bek, naleśniki  i  bianka  czyli  teraźniejszy 
melszpajs  z  kasay  tatorczanej.  Pasztety 
były  francnzkie,  niemieckie  i  angielskie- 
a  różniły  się  tylko  ciastami  na  nie  zar»- 
bianemi)  do  frai»cnzkiego  pasztotn  szło 
ciasto  z  mąki,  masła,  wodygorąeój  i  jaj 
w  równych  ilościach,  do  niemieckiego  cia- 
sto z  mąki,  Jąiec  i  tylko  troszeczkę  masła,  ^ 
do  anielskiego  dastei  z  mąki,  jajee,  ma- 
sła i  chlebA.  Cralarety  i  blamasy  hjiy  ró- 
wnie nźy wane,  jak  dzisiaj.  Ciasto  słynęły 
iirancuzkie,  angielskie,  włoskie,  rakaski^ 
I  bielside.  'Wielł^ićj  powagi  między  la- 
kotkami  był  arka«j  nasz  se|cretars  jego 
królewskiój  mości,  a  knchmistrz  pana  Lu- 
bomirskiego taki  daje  na  niego  sposób^ 
» mleka  weźmy  sktodkie^o,  ile  cheesa, 
wstaw  w  pięknem  naczynia,  włóż  cukra, 
a  gdy  zwieraó  będzie ,  wyeiśniój  .cytrynę, 
albo  Winnego  octu  łyźk^  wlój ,  a  gdy  się 
zewrę ,  lój  w  koszyczki  na  to  zgotowane, 
żeby  materya  grubsza  zostawała,  a  sabtel- 
aa  wyciekła,  a  polawszy  tolerz  wódką  ró- 
ianną,  wyłoi  z  koszyciska  na  talerz,  a  po 
cakrowawszy  dąj.  Moźesc  tóź  szafrana 
do  mleka  przydać,  jeieli  eheesa.« 

Wszystko  dawnićj  mnsialo  mieć  coś 
aadziwiająeego  i  każdy  ezłoit^iek  w  zwo- 
jem rzemiośle  starał  się  o  jakiś  sekret,  któ- 
regoby  dradzy  niewiedzieli  $  te  sekreta  je- 
dnak nieilatwo  dawały  się  wynajdyw:ae 
i  dla- togo. ^ziedziezono  je  z  pokolenia  do 
pokolenia,  a  choć  czasem  były  jnż  wszy- 
etkim  znane,  przecież  nietracily  nlizwisba 
sekrc^tów.  ^pierwszym  seliretem  kucharskim 
był  kapłon  eałkdwity  we  flaszce  szklańnój^ 
robiono  to  tym  sposobem,  ż^'  skórę  ka- 
płonią wpychano  we  flaszkę  iprzez  j<»3yny 
^      72  ' 
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0Hrór  BMrf  firsy  kolania  w|iim«ioao  nię- 
nanin^  i  Mfkdw  jaj  i  mtoka;  otwdr  sai- 
wląiano ,  włosono  we  war  j  a  owa  mię* 
naoina  stwirdniała,  Drmgi  sekret  ataso* 
wiła  l7ba  cała,  a  w  jeda^  części  imaio- 
tia,  w  drogiej  gotowaoa,  w  trsecićj  pi«« 
ezona;  rebieno  to  aa  reinie:  g4owe  po* 
lewaao  oliwą  i  posypyiraao  mąką,  środek 
okwiai^ty  w  Małą  chnelki^  polewano  octem, 
a  ogOD  lekko  emaroweno  masłem.  2a 
e^esów  Osemiecklego  królowie  i  widey 
panowie  ckowali  kaekmisirsów ,  który  to 
«rtąd  pófniój  zemienil  się  tylko  w  go» 
tinoeó  honorową^  lo  knehonstria  nidezało 
bankiety  imądzać,  a  trzymał  się  kaidy 
zasady:  ie  lepió}  mieć  za  talar  szkody,  nii 
UW  pólg*rossa  n^stydm.  Z&  Sokieskiego  na 
oMul  proszony  do  piędaiesięeHł  .osób  da* 
wano  po  dwanaście  potraw  i  na  kaido 
iwanaście  osób  oddaieloy  półmisek;  na 
obSad  z  większój  liczby  jak  M  osób  da- 
wano  2Bf  potraw.  Pooiewai  jedzenie  tyln 
'  potraw  dłngą  miałoby  kolój,  przeto  w  XVII^ 
wiektt  dzielono  obiady  na  zastawienie,  to 
jest:  zastawiano  po  pięć  Inb  sześć  potmw 
na  stołacb,  które  niekiedy  miaty  pod  noga- 
mi kolka  i  UkM  stoły  przed  jedzących  wsn* 
wano^ąd  pttóaieisi  zawsze  potrawy  na  za- 
stawienia dzielą.  Kitowicz  w  Pamiętnir 
^ack  powiada  o  Angnście  III.,  £o  jadał 
tłusto  i  wiele  $  knclmia  jego  nieminla  ró- 
wnćj  w  Europie  tak  eo  do  wytwomośei 
potraw,  jak  co  do  wielości  iek;  kucho- 
Tzów,  knekcików,  poslngacaów  kuchen- 
nych, pomywaczek^  liczbą  do  setnój  ilo- 
eliodzącą.  Toisame  niemal  było  w  cukierai. 
Choć  sam  jeden  obiadował,  zastawiono  je* 
-dnak  przed  niego  najmnićj  dwadzieścia 
potraw  I  petom  wety  }  enkry.  Ale  za  to 
nłejbdat  wieczerzy,  chyba  bardzo  rzadko 
i  to  jaki  specyalik.  Lecz  za  niego  pili 
^brze  jego  dworscy,  fligola  co  się  tyczy 
Stoln,  ten  był  snty  %i  do  zbytkn,  as  we» 
szło  w  pm^wlowie:  jadłem  dzizi aj, 
jak  król  polski.  Szafiirne,  łtncharze 
i  róini  siniący  dworscy  na  całą  Wnrszo^ 
wę  sprzedawali  pasztety,,  torty,  ciasta 
i  kto  co  n  nich  zamówił,  rommie  się,  ie 
je  kosztem  królewskim  robili.  Tonie  au- 
tor w  Opisie  obyczajów  powladat-źe 
■panowie  wtedy  jadidi  na  talerzach  nynor 
-wy eh  Inb  srebrnych,  od  połowy  papnwa- 
nia  Aognsta  Ikrfhrowyeh,  a  fóimUj  por»- 
celanowych.  Jako  główne  potenwy  na  sto* 
łach  nawet  panów  wylicza  i  Msół ,  bansacą 
Sitpkę  mięsa,    bigos   z  kapustą,   gęś  ze 


śmietaną,  a  grsyliami  i  kaszą,  gęś  .cawne, 
flaki,  a  caasem  i  iółto  ze  szafranem  $  ró- 
śne  młęsiWa  mmiauno  ze  sosem.  Przy* 
prawy  były  te  same,  co  dawniój  f  cytryny 
jeszcze  niebardzo  pocyolite,  Ihi  jedna  tynfii 
kosztowała.  M i^so  razem  z  warzywami, 
jiriE  marchwią,  pasternakiem,,  rzepą,  boro- 
kami  i  kuf^nstą  słodką  dawano  na  Rnsi. 
Pieczyste  z,  rozmaitego  ptastwa  nłoiono 
w  piramidy  często  dwóch  hajduków  wae- 
siło  na  wielkićj  misie.  Dawano  przy  sto* 
łach  cukry  wyrabiano  na  baszty,  cyfry, 
herby,  domy,  di^gantami  zwane.  Obiad 
miewał  wtedy  zwykle  trzy  dania:  p^ew. 
kowe  z  mięsiwami ,  albo  jeieli  postny  ry- 
bami gotowanemi ,  pieczeniowe  wraz  x  eia* 
stami  i  nakoniec  owocowe  z  cukrami*  Za 
'Stanisława  Augpsta  ustały  pistacyc  pi- 
nelle,  a  wyszły  na  świat  kapary  i  ostrsygi 
Za  królem  i  panowie  trzymali  często  ku- 
charza francozkiego.  Tak  więc  kuchnia  od- 
daliła się  od  cech  narodowych  4  weszło 
wiele  nowych  potraw,  a  miedzy  innemi, 
jak  pisze  Tantraio,  zaczęto  sędaeza  sstn- 
ezniój  gotować.  Robiono  bulien  eajU  mim* 
brys,  który  zastępował  dawny  gąszcz  | 
nastąpiły  fiisze  i  rolne  nadziewania^  wy* 
•zły  z  mody  missy,  a- nastąpiły  pólmiaki* 
ealaterłci.  H iepof^uAowano  potworną  widU 
Jkością  pieczysicgo,  aie  łcazdą:  korę,  która 
się  Jni  pulardą^ zwała,  przyniesiono  na  od- 
dzielnem  nacsynin*  .  Ciasta,  torty,  blssko- 
kty  zaczęły  .być  lekłiie.  Jadano  jud  żół- 
wie, ^by,  jądra  ji^f^nięeae.  ^  Angnsta 
ill.  najlepszy  kucharz  brał  rocznie  tezyatn 
ośmdziemąt  złofyeh,  m  mm  Sfeanisinwo  Au- 
gusta miesięcznie  do  sseścia  czerwonych 
słotych>,  co  rocznie  przeszło  tysiąc  dwie- 
ście zł.  połskieh  wynosL  Hiektórzy  pano* 
wie  przywozili  a  zagranicy  Montkocłiow. 
€^otowali  oni  t^Uco  wtedy  ^  kiedy  pan  aie* 
dział  u  stołu  i  ugndzali  się  na 'przyrządza- 
nia tylko  pewnąl  liechy  potraw,,  a  zwykle 
Moiitkoch  brał  jnii  miesięcznie  dwanaśeie 
czerwoi^ch  sśet|rch.  Za  .Staaiałnwa  Amr 
gnata  wo  wazysikiem  więeej  było  po- 
wienrchetwuoścl  jak  istoty <»  ale  kmchnia 
mobiła  postęp  rzecąy wiaty;  moae  alę  dm 
tego  przyiczytatly  i^rławne  czwartkowe  ohś» 
^,;.leea  c^y  za  wpływem  nezonych,  «qr 
bee  nieb}  ^99j€.t  ie  mftnęmiifmao  mm  aŁo^ 
łów  szafran,  a  anacaoie  osłabiono  wpierw 
octu,  pieprzu  i  eynaaM>nn.  Caeśćichwate 
aa  to  pKzynąjmniej  Staniaiawowi  Augpa- 
etowl.  ^.  AT. 

MuOmM  twierdza  ni€^p4l^B.na  Ukrainie 
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oa  prawytti  bneg«  Dni«pra  fK^wjzej  Pe^ 
roehów,  iiapnedir  lyśeia  nieki  Samary. 
Beanplan  Francnz,  który  później  wyda} 
bardsa  interesaowne  opisaaie  Ukrainy,  «a* 
«aął  tę  twierdaę  przed  rokiem  1635.  i  po* 
'leeenia  Stanisława  Koąieepolskłego,  hetma* 
na  wielkiego  koronnego,  dla  powaeiągnie* 
aia  Kosaków.  Ci  bowiein  wypadami  swe* 
ni  po  Dnieprse  na  csajkach ,  nawet  samyeh 
ani  tanów  w  Konstantynopolu  niepokoili, 
skąd  ciągle  skargi  dochodsiły,  a  Tnrey 
wojną  nawet  odgraiali.  Osadsony  tn  Ma- 
ryan  doświadeaoay  żołnierz. a  załogą  kil* 
kusei  dragonów,  więcej  podobno  czynił  nad 
wolę  botmańaką  i  Kozakom  nietylko  przej* 
ścia,  ale  nawet  Jawienia  ryb  i  polowania 
około  rzeki  zabraniał ,  nieposłnsznych  imał 
i  dwódziestn  w  kajdanach  nwięziL  Roz* 
gniewany  Sulima  hetmaii  Kozaków  z  In- 
dem  swoim ,  w  ciemnój  nocy  po  drabinach 
wlazł  aa  wały,  warty  powycinał  i  twier»> 
dsę  zajął.  Widząc  jednak  Kozacy,  li  im 
to  na  sucho  nienjdzie,-  sami  twierdzę  i  do- 
wódzcę  Sulimę  wydali,  który  w  "Warsza* 
wie  dnia  12.  Grudnia  1635.  zosti^  ścięty^ 
«  twierdza  r.  1637.  odnowiona  była.  Roku 
1648.  gdy  po  zwycięstwie  nad  Polakami 
pod  Korsuniera  i  Żółtemi  wodami  cała  nie* 
mai  Ukraina  dostała  się  w  moc  Chmielni- 
ckiego 9  wtedy  i  Kndak  zdobyty  i  całko* 
wicie  zburzony  został.  E,  K^ 

MMaOoHf,    Ob.  Głda. 

JKtidter6orJk  m.  w  wejow.  połocfcióm 
blisko  granicy  pruskiój  na  zaohód  od 
Mławy. 

tbu^haar^  m.  w  Wojew.  Idjowskiem 
nad  rseką  Teterów. 

MMjaufy*  Okolieą  obejmująca  da* 
wne  województwa  brzeskie,  inowrocławskie 
i  ziemię  dobrzyńską,  znana  jest  dodziśdnia 
pod  nazwiskiem  Kujaw*  Zkąd- nazwisko  to 
powstało,  alejest wiadomo.  Naruszewicz 
mówi,  ii  Chawianie  miaaakąjąey  w  Marchii 
Pregnickiej  i  około  Meklenburga  przenio« 
ałszy  się  potom  w  jakieś  narodów  german* 
skich  tranśmigracyi  bliiej  km  W^isU  dali 
raoze  początek  nazwisku  nazsyck.Knjaw, 
ale  prócz  jakiegośkolwiek  podobieństwa 
'  nazwisk  niema  w  tój  mierze  żadnych  in* 
nych  dowodów.  Cói  wreszcie  zapuszcsaó. 
się  w  badania  nad  zianuami  i  pokoleniami 
slowlańskiemi  w  czasy  przedsłowiańskief 
kiedy  z  tylu  prób  czynionych  nic  jeaaesa 
rosamnegó,  a  uzaaadnionego  wywieśó  się 
niedolo.  Kajdorzeezniój  podobno  będzio 
sapatryw^aó  się  na  róinicę  ziem  i  pokoleń 


weding  podań  Neatoaa  i  jak  byli  znajomi 
jemu  Polanie^  Mazowasaaie,  tak  tei  aio* 
wątpliwie .  istnieli  nieznani  mu  Palntzanie  • 
i  Knjawianie.  Od  powstania  Polaki  aą  śłft; 
Ły  nazwiska  Kujaw.  Biskupstwo  włady* 
aławskie  takie  knjawskióm  się  zwało ,  pó<^ 
iniój  zaś  były  Kąfawy  w  posiadaniu  Zbi* 
gniewa,  syna 'Władysława  Hermana.  Od 
podziału  Polski  przez  Bolesława  ICrzywo* 
natego  Kujawy  wraz  z  Mazowszem  oso? 
bne  składały  księstwo.  Najpierwszym  księ- 
ciem był  Bolesław  Kędzierzawy  drogi  syn 
Krzywoustego  do  r.  1177.  Syn  tegoi  La^ 
śzek  rządził  ai  do  roku  1185. ,  w  którym 
umierając  bezpotomnie  oddał  Kujawy  i 
Mazowsze  stryjowi  swemu  Kazimierzowi 
Sprawiedliwemu.  Synowie  tegoż  Łeszelt 
Biały  i  Konrad  uczynili  między  sobą  rokn 
1207.  podział  państwa  i  wtedy  Knjawy  do* 
Ittały  się  Konradowi  młodszemu ,  oraz  Ma* 
■owsze  z  ziemiami  chełmińską  i  dobrzyń* 
ską.  Od  synów  tego  Konrada  zmarłego 
r.  1247.  wyszły  dwie  osobne  linie  ksiąiąt 
k|ijawskich  i  mazowieekieh,  z  których 
pierwsza  wygasła  dopiero  na  Władysławio 
Białym,  księcin  gniewkowskim.  Kujawy 
po  kilka  kroć  zajmowali  Krzyiacy,  Lu- 
dwik król  ich  część  dał  w  leąnictwo  Wła* 
dysławowi  .Opolskiemn  i  dopiero  za  Ja« 
giełly  i  w  drngiój  części  do  rzeczypospo^ 
litój  bezpośrednio  wcielone  zostały.  Oko* 
Hea  ta  w  dawnych  czasach  wiele  od  naja-* 
zdów  Iiitwy  wyoierfiieć  musiała,  naleiała 
jf dnakowoi  zawsze  do  na}urodzajniejazych 
w  Polsce. 

Kujawskie  biskupstwo. —Bogu* 
fhł  przypisuje  ufundowanie  biskupstwa  tego 
Miazkowi  H,  i  udanie  to  całkowicie  za- 
sługuje na  wiarę,  gdyi  z  historyków,  któ- 
rzy poprzedzili  Bogufoła,  jako  Ditmar, 
eallua  i  Kadłubek,  iaden  o  biskupstwie 
kiąjawskióm  niewspomina.  Póiniejsi  tylko 
po  Bogufałe^  jako  przypisnik  KadłubkaL 
naznacza  początek  tó{  katedry  aa  Boleisda* 
wa  'Wielkiego,  a  Długosz  za  Mieszka  I. 
Pierwsza  posada  jój  miała  być  w  Krnświ* 
^,  skąd  ją  dopiero  dła  upadkn  tego  mia- 
sta Onold  biskup  r.  1159.  do  Virłocławka 
przeniósł.  —  Biskup  kujawski  tiiywal  takio 
tytułu  biskupa  pomorskiego,  poniewai  kraj 
ten  w  ezęaci  naleiał  do  jego  dyecetyi. 
W  niebyteośoi  prymasa  alfaio  po  jego 
śmierci  biskup  kujawski  tytułował  się:  In* 
terrex,  sejmy  zwoływał,  królów  ogłaszał 
i  koronował,  czyli  jednem  słowem  całko-- 
wicie  prymaaą  zastępował,  co  mu  prsysą- 
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j0wie  r.  1576..  jak*  pierwuem  bStkop»- 
wi  wielkopolskiemn  po  Mtfbukuple  gid4^ 
śaieńskim.  Oluowski  twierdsi,  ie  kMi* 
fllTlneja  to  w  sbione  prsw  koronnych 
wciągnięto  nłcbyto,  oby  nienbUiy^  powa* 
ftM  prysoM,  jednakowoż,  ze  prawo  to 
byio  w  lastoaowania,  many  liczne  w  hi- 
atoryi  przykłady.  (Bielaki.  WMok  kM, 
polak.  T.  I.  atr.  228.)  —  Kapilnto  kiąjaw. 
aka  ma  w  herbie  N.  Pannę  piastującą 
Pana  Jezusa,  pod  którćj  nogami  pokazuje 
ną  księiyc  w  polu  stotem.  Do  dyecezyi 
kąjawzkiej  należały  województwa:  brze- 
sko-kujawskie, inownielawskie,  Pomorze; 
powiaty  lemburski  i  bytomski ,  oraz  miasto 
Crdansk.  (Porównaj  artykuł:  Biskup* 
atwo  kujawskie.)  E.  MC. 

giafr»yia  m.  na  Wolynin  nad  rse* 
eaką  Jkopiac  uchodzącą  pod  Konstantyno- 
wem do  Slucza  niedaleko  granie  Podola* 

MuMmM.  Jakie  kulbaki  były  w  cza- 
sach' najdawniejszych ,  to  trudno  wiedzieć. 
W  XV.  wieku  podobno  było  najpospo- 
litsze kttlbacścnie  z  turecka:  to  jest, 
w  siodto  wielkie  i  ze  strzemionami  na  całą 
nogę.  Moniwid  na  Doroatajaeh  z  czasów 
Zygmunto  III.  w  swej  Hippice  kładzie 
naprzód  hardełe :  to  jest,  terlłee  przypi- 
nanc  jednym  ręgortem  bea  strzemion ,  niy- . 
wane  tylko  przy  objeidzaniu  źrebaków, 
potom  kulbaki  włoskie ,  które  były  dużo 
a  tok  zwanemi  kulami  znacznie  wpąłązone 
z  krzyiowemi  popręgami ,  nareszcie  kulba« 
ki  huzarskie  zapewne  od  Węgrów  przy- 
.  jęto,  daleko  mniejsze  od  włoskich,  płaskie 
boz  ku),  bez  krzyżowych  popręgów,  a  za 
to  z  podpiersiami  i  pewnie  z  podogoniami. 
Strzemiona  mjewano  z  turecka:  to  jest, 
aaerokie  jak  podeszwy;  jeszcze  i  w  XVi. 
wieku  adarzały  się  dębowe.  J.  M. 

JKaaliJkoar  m.  w  wojew.  roskiem  na 
północ  od  Lwowa  ma  fhbrylci  koców  i  bu- 
rek, zaprowadzone  na  prace  dla  jeńców 
tareckich  od  króla  Jana  m.  to  osadzonych^ 

Mt^anem§e€9*    Ob.  Kamienica. 

MuaneJM  miejsce  pamiętoe  poraifcą, 
którą  Kozacy  ponieśli  roku  1637.  od  Sta. 
nbława  Koniecpolskiego,  hetmana  wiol- 
kiego  koronnego,  prsyczem  dowódzca  ich 
Pawlnk  dostoł  się  do  niewoli,  a  potom 
byl  ścięty  w  'Warasawie.  Miąjace  to  leiy 
w  Kijowszci^znie  w  okolicy  Caerkaa  nie- 
daleko Mossny. 

JKaiisair^  jcstto  kamień  nalnrato^  na 
Pokndu  pomiędzy  Stanistowowem  a  Sola* 


tyniem,  ktory  ma  wyobraźni  dwio  oaoby 
i  trzy  chleby.  Jcfdnakie  Kluk  powiada, 
ii,  aby  to  wyobrażenie^  uznać,  trzeba  się 
pierwój  na  tę  myśl  z  mieszkańcami  miej- 
scowymi zgodzić.  To  podobieństwa  aatóm 
niemusi  być  bardzo  ndersające.  JT.  M, 
JBMtma  m.  w  wojew.  braclawshiea 
przy  iijścin  rzeczki  Knblicz  do  Sob.  Bis 
klasztor  Bernardynów  i  ślady  zamezyka. 
W  okolicy  są  trzy  ogromne  mogiły  ta- 
tarskie. 

JiasMSi.  Był  to  stop  drewniany  z  wrzo- 
ciądzem  do  zamluiięeia  człowieka  za  szyję ; 
zgoła  zwyczajny  prę^erz  z  tą  różnicą 
tyłko',  ie  niestal  w  mieście  przed  ratuszem, 
ale  wę  wsiach  kościelnych  w  bliskości  ko- 
ścioła, av  czasem  i  we  wsiach  innych  przed 
sołtysem.  MT  święto  zamykano  w  nieb  lu- 
dzi ,  którzy  niezasłniyli  na  śmierć  ani  kaj- 
dany, lubo  dawnićj  za  powtórzone  więluze 
kradzieże,  za  cudzołóstwo  śmiercią  karano, 
Hanr  pisarz  z  czasów  Sobieskiego  tak  opi* 
snje  przypadek,  w  kfóryin  kony  nśyć  inte^ 
,  ba:  » Gdyby  się  parobek  z  ńtiewką  grze- 
chu dopuścili,  a  znaki  tego  były  jawne, 
osobno  natenczas  kaidego  wziąć  do  wię- 
zienia, a  poko  się  do  uczynku  oboje  nie- 
przyznają,  tak  długo  siedzieć  maią.« 

»A  jeźli  się  do  tego  jednozgeduie  wzglę- 
dem czasii  y  n|iejsca  przyznają;  oraz,  ii 
w  tę  nadzieję  z  sobą  zgrzeszyli,  ze  się 
pobrać  mieli,  to  ich  potćm  za  dobrowol- 
nćm  zezwoleniem  do  kapy  zegnać,  jednak 
dobrze  ich  przed  ślubem  tak  dla  przykła- 
du ,  iako  y  dla  samey  winy  skarać  trzeba.* 
»Gńj  zaś  w  ślubie  będą  sobie  sprzeczni 
i  poiąć  się  niechcą,  to  ich  Ui  do  tego 
przymuszać  niegodzi  się,  stosując  się 
w  tom  według  świętoj  ewangielii,  ze  do 
dożywotniego  stanu  ani  radzić,  ani  odra- 
dzać niegodzi  się,  lubo 'należałoby ,  zęby 
albo  się  pojęli,'  albo  Sobie  nagrodzili  tę 
krzywdę^  gdyi  chłop  takową  wyposażyć 
powinien.* 

>*Więc  takowych  sprzecznych'  surowićj 
jui  karać  potrzeba:  niewiastę  rózgami  przy 
gromadzie  ociąć,  iedeli  Inźna,  ze  wsi  po- 
straszyć; parobka  ciąga  dobrite  obioi^^ 
y  pewne,  na  śpitol  naznaczyć  mu  grzywąf 
y  -aby  w  kunie  dzień  przy  świędo  odpia* 
wił  pokuły. «  Zanurzać  oboje  w  przerębli- 
Hanr  wcale  odradza.  MT  tym  rodsaju 
przestępstwa  kuna  podobno  była  nąjczyii- 
niejszą,  lecz  czasem  karcono  sprawy,  które 
uchodziły  tylko  za  mniejsze  zdroinoad. 
Kona  była  głównie   na  młodzież  męską, 
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jednakie  samykano  do  niej  kobiety  la  kló- 
tliwośe,  ^spodarzy,  kiedy  pracowali  w  nie- 
dzielę albo  się  zbyi  często  uprali.  Ka 
kunę  wyrokował  pan,  ksiądz,  zgromadze- 
ni gospodarze  lab  sołtys.  Że  nazbyt  knoy 
używano,  przeto  nieczynila  zbytecznego 
wstyda.  J,  M, 

Jiaatto^if  miasto  w  wojew.  nowogro- 
dzkićm  na  wschód  od  Miru. 

MimauMm  m.  w  wojew.  sandomierskiem 
nad  rzeką  Kamionką,  należało  do  biskupów 
krakowskich.  R.  1271.  był  Knnow  wsią 
jeszcze,  a  Paweł  biskup,  członek  najgor- 
szych obyczajów,  który  się  nawet  wiązał 
a  nieprzyjaciółmi  lirajn  na  rozkaz  Bole* 
9iawa  Wstydliwego  w  nim  poimany  został. 
R.  1502  za  panowania  Alejcandra  króla 
Tatarzy  az  do  tego  miasta  się  posunęli 
i  całkiem  je  spustoszyli.  Samo  miasto  le- 
2y  nisko  i  prawie  całe  drewniane,  a  po- 
bliska góra  lVarszawie  najwięcej  dostar- 
cza ciosowego  kamienia.  Starowolski  świad- 
czy, iż  tn  były  kopalnie  zielonego  i  czer^ 
wonego  marmnrn,  ale  teraz  juz  go  nie 
znajdują. 

MM^mMa  był  bóg  płodów  ziemskich 
i  naleiał  do  rzędn  większych  bogów.  Dnia 
24.  Czerwca  czyniono  mu  ofiary  w  ten 
sposób ,  ie  na  polach  wiellcie  palono  ognie ; 
chłopcy  1  dziewczęta  postrojeni  w  wianki 
i  przepasani  tańczyli  w  koło  tych  ogniów, 
a  potom  przez  nie  przeskakiwali  i  trzody 
swe  przepędzali,  aby  je  od  duchów  le- 
śnych zabezpieczyć.  S,  Agrypina,  której 
pamiątkę  kościół  rusiKi  w  tym  dniu  obcho- 
dzi, u  ludu  ma  nazwisko  Kupalnicy.  Kupa- 
ły posąg  miał  stać  w  Kijowie.  W  Litwie 
i  krajach  ruskich  słynie  noc  kopalna. 
"W  nićj  latają  czarownice  na  łysą  górę. 
Stąd  wszystko  tćj  nocy  robią  ludzie,  aze-^ 
by  wpływ  czarownic  i  złych  duchów  od- 
wrócić, a  to  przez  zbieranie  ziół,  przez 
zawieszanie  gromnicy  we  wrotach  obory, 
przez  palenie  ogniów  i  t.  p.  NaBiałoruai 
23.  Czerwca  po  zachodzie  słońca  wbijają 
kół  w  ziemię,  okładają  sjomą  i  kostrą  ko- 
nopną, a  na  wierzchu  pęk  słomy  uwię-" 
żują ,  który  się  nazy  Wa  kupała.  Gdy  zmie- 
rzchnie, zapalają  wszystico  i  wnet  przyby- 
wa mnóstwo  ludu.  Dziewczęta  czynią  wró* 
iby,  a  w  tym  celu  rzucają  wianki  na 
wodę.  Czjj  wianek  pochłonięty,  zła  wró- 
iba;  którój  zaś  lekko  spływa,  to  ta  najda- 
Ićj  do  roku  pójdzie  za  mąz.  "W  Polsce 
uroczystość  ta  zowie  się  Sobótką.  (Ob. 
artykuł  Sobótka.) 


Jltaftlat  m.  w  wojew.  podolskićm  nś 
północ  od  Gródka  między  górami.  Autor 
podróiy  w  górach  mtodoborskich  przy- 
równywa piękne  położenie  tego  miejsca 
do  okolic  Dalekarlii  w  Szwecyi.  —  Był 
tu  klasztor  Karmelitów. 

JIaąf»l««M  m.  i  starost,  niegdyś  w  woj. 
wileńskiem  nad  rzelią  Swolą  pomiędzy 
lasami   kupiskiemi  i  nemońskićmi. 

MiMpm^a  i  Mpr^feOmdf.  Co  do  kUf 
pna  i  przedaży  rzeczy  ruchomych  niebyło 
żadnych  formalności  przepisanych ,  ale  od- 
bywało, się  jako  prosta  zamiana  (rzymskicr 
mutuum).  Sprzedaże  dóbr  za  Piastów  były 
dozwolone  tylko  właścicielom  bezpotom- 
nym; a  nawet  aż  do  roku  1768.  w  ciągu 
trzech  lat  i  trsecłr  miesięcy  sprzedane  do- 
bra mieli  prawo  odkupić  krewni  po  mie- 
czu. Kupna  i  sprzedaże  dóbr  początkowo 
odbywały  się /tylko  przed  samym  królem; 
Pewnie  to  jeszcze  było  i  w  XVI.  wieku, 
Późnićj  dopiero  wymagały  tylko  kontraktu 
urzędowego.  W  Litwie  była  jego  forma 
prawami  przepisana.  Ułożony  kontrakt 
podpisywali  ewiadkowie  szlachta  czyli  tak 
zwani  pieezętarze  i  potćm  musiał  być  do 
akt  wieczystych  ptfdany.  W  koronie  for-i 
ma  była  także  litewska  albo  jakakolwiek 
obyczajem  okolicy  ustalona  i  przedaż  od- 
bywała się  w  kancellaryaeh  grodzkich  lub 
ziemskich.  Lubo  pełnoletność  szlachecka 
zaczynała  się  z  rokiem  dziewiętnastym  ży- 
cia tak  w  koronie,  jak  w  Litwie,  przecież 
sj^zedawacz,  który  nieukończył  lat  24. 
musiał  przyzwać  do  kontraktu  kuratorów 
albo  tak  zwanych  przyjaciół.  « 

Kontrakt  sprzedaży  mógł  npaśdź:  1) 
przez  niezachowanie  przepisów  prawnych 
przy  układaniu;  2)  przez  Jus  reiracł^s, 
to  jest ,  że  w  ciągu  trzech  lat  i  trzech  mie- 
sięcy zgłosili  się  krewni  po  mieczu  i  na- 
bywcy zwrócili  pieniądze ;  3)  przez  zezwo^ 
lenie  stron  kontraktiy ących  f  a  w  tym  przy- 
padku musiał  być  zrobiony  kontrakt  od- 
przedaży. 

Kupno  ludzi  było  przynajmniej  w  Ę«i- 
twie  wyraźneml  ustawami  pozwolone.  (Po- 
równaj artykuł  N  i  e  w  o  1  n  i  Ic. )         J.  M. 

MŁMraiar*  Prawa  polslęie  niebyły 
tak  dalece  rozwinięte,  aby  między  kurato- 
rem, a  opiekunem  czyniły  różnicę :  używa, 
no  jeduiakże  tego  wyrażenia  i^urator 
wdowy.  Był  to  właściwie  spółopiekun, 
który  matce  pierwszćj  opiekunce  małole^ 
tnich  dopomagał  yr  prowadzeniu  intereszów 
albo ,  gdy  matka  robiła  jakie  układy  z  ma- 
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kiletnieinl ,  jako  leb  repreientanl  występo- 
wał. Kurator  wdowy  mógł  bye  testamen- 
tem zmarłego  męża  wyznaczony,  przez  jego 
krewnych  nstanowiony ,  Inb  przez  sąd  albo 
króla  nadany )  za  swoje  nsłngi  niebrał  ża- 
dnego wynagrodzenia.  Byli  takie  kurato- 
rowie szalonych  i  marnotrawnych;  miano- 
wał ich  sam  król,  a  kaneełlarye  królew* 
skie  miaiy  baczyć,  aby  nieprzód  listy  oo* 
minacyjne  pieczętowały,  dopóki  który  se- 
itator  albo  poseł  województwa  niepoś wład- 
czy ,  ii  osoba  mająca  dostać  opiekuna  jest 
istotnie  szalona  lob  marnotrawna. .  Piekar- 
ski dla  tego  zrobił  zamach  na  życie  Zy- 
gmunta III.  9  ie  nad  nim  jako  nad  obłą- 
kanym knrateltę  ustanowił.  J,  M* 

Jitffeito.  Bóg  z  klassy  bogów  mniej* 
szyeh  u  pokoleń  łotyekicb,  jak  u  Prusaków 
i  Litwinów,  Czczono  go  podobno  u  dębu, 
który  miał  stać  w  tóm  miejscu,  gdzie  te- 
raz miasto  Heiligenbeil.  Po  skończeniu 
iniw  corocznie  łamano  stary,  a  robiono 
i  ustawiano  nowy  jego  posąg.  Knrcho 
uwaiany  był  za  przełożonego  nad  rzecza- 
mi jadaluemi  i  napojami  *,  według  niektó- 
l*ych  pisarzy  miał  to  być  bóg  słowiański 
i  Prusacy  przyjęli  go  od  Mazurów.  Na 
cześć  tego  boga  miano  palić  ów  ogień 
wieczysty;  w  ofierze  zaś  składaiio mu  pier- 
wotne zboże  z  każdych  żniw.  Niektórzy 
pisarze  rzeczy  pruskich  mniemali,  ie  mu 
ofiarowano  i  ryby,  ale  Hartknoch  ma  to 
za  pomieszanie  Kurcha  z  Perdoytem. 

J.  M. 

Mureh  i  kurkowy  król.  Znane 
jest  po  dziś  dzień  w  całych  Niemczech 
strzelanie  do  ptaka  ( Vogeischiesen. ) 
Vr  wielu  okolicach  odbywa  się  z  łuków, 
w  innych  ze  strzelby  palnej.  Wzięło  po- 
dobno początek  z  miast  hanzeatyckich ) 
ćwiczyli  się  zaś  niemieccy  mieszczanie 
dla  tego  w  strzelanin ,  aby  się  mogli  obro- 
nił^ napastniczćj  szlachcie  po  miastach  i 
publicznych  drogach.  Najwainiejszy  zaś 
powód:  ie  w  całej  Europie,  a  zatćm  I  Pol- 
sce miasta  przeciw  najezdnikom  rozbójni- 
czym i  przeciw  nieprzyjaciołom  były  ob- 
warowane wałami,  fossami,  palissadami^ 
a  od  XIV.  wieku  murami.  Mury  te-byly 
rezłoione  pbmiędzy  mieszkańców  według 
dzielnic  miasta.  Każdą  zail  dzielnicę  la^ 
mieszkiwało  jedno  bractwo  rzemieślnicze 
lub  przemysłowe  i  swoim  kosztem  utrzy- 
mywało część  .murów  sobie  wydzielonych, 
a  podczas  szturmu  musiało  bronić  ich  od 
wzięcia.    Mieszezadie  zatćm  musieli  znać 


się  z  lukiem,  a  później  z  msnieą,  ztąd 
zgromadzali  się  na  Celesiacie  albo  Cel- 
sztacie  ( Zielstatt )  i  strzelali  do  wyrznią* 
tego  z  deski  koguta.  Kroi  i  dwór  bywali 
na  tym  obchodzie,  a  najznakomitsza  mło- 
dziei  szlachecka  mieszała  się  do  strzela- 
nia.  Ustrzelujący  skrzydła,  ogon  I  łep 
kurka  dostawali  w  nagrodę  półmiski  cy- 
nowe z  wyobrażeniem  tych  samych  człon- 
ków. Kto  zaś  ostatnią  cząstkę  ptaka  ze- 
strzelił ,  ten  został  królem  kurkowym.  Cale 
bractwo  strzel ecicie  z  muzyką  i  weselem 
'  odprowadzało  go  do  domu.  Jeden  z  człon» 
ków  niósł  przed  nim  kurka  srebrnego, 
który  az  do  następnego  roku  wraz  z  tytu- 
łem króla  u  niego  zostawał.  Król  kurko- 
wy miał  róine  przywileje,  a  między  temi 
niektóre  uwolnienia  od  ceł ,  ze  rząd  w  r. 
1756.  wolał  mu  wyznaczyć  3,000  zlt.  pol. 
Takie  bractwa  strzeleckie  były  i  po  in* 
nych  miastach:  w  Warszawie  na  ratuszu 
znajdował  się  kurek  srebrny  z  roku  1552.» 
a  w  Poznaniu  i  innych  miastach  dawnej 
Wielkopolski  utrzymały  się  bractwa  aź  do 
dnia  dzisiejszego;  od  dawnych  czasów 
przestały  jednakie  strzelać  do  kurka,  a 
strzelają  do  tarczy,  której  środek  czer- 
wony, nad  nim  pierwszy  obwód  czarny, 
a  drugi  odbrzeiny  i  największy  biały. 

Mt9risehe  haffl    Ob.  Kurońska 
zatoka. 

Mt9riśeHe  Hfew^ng.  Ob.  K  u  r  &  ń- 

ski  półwysep. 

MLwrMaimaya  księstwo,  które  Pol- 
sce hołdowało,  a  którego  granice  byłys 
na  zachód  morze  Bałtyckie ,  na  północ  za- 
toka rygska,  na  wschód  tai  zatoka  i  rze- 
ka Di  wina  ^  na  południe  województwa  wi- 
leńskie, trockie  i  księstwo  imodzkie.  Dłu* 
gość  Kurlandyi  wynosiła  około  bO  mil) 
szerokość  90,  ludność  <aś  1795.  roku  czy- 
niła 404,266  dusz.  Kurlandya  dzieliła  aię 
ńa  właściwą  Kurłandyą  1  na  Semigalią- 
Klima  jej  zdrowe,  Ińbo  ostre  i  zmienne, 
a  mgły  są  bardzo  częste.  Kr^  Jest  niskit 
dla  tego  podczas  wiosny  i  jesieni  zalewom 
wód  podległy.  Grunta  wyjąwszy  okolie 
Windawy  i  Goldyngi  bardzo  tłuste  I  kle- . 
jowate,  a  wydają  obfite  inlwa^  osobliwie 
iyta,  jęczmienia,  lnu  i  konopi.  Łud  ło- 
tyckiego  pochodzenia,  który  Kurłandyą  za« 
mieszkuje,  juz  w  IX.  wieku  nazywano 
Chori.  Ztąd  pisarze  oiemieocy,  a  osobli- 
wie najpierwszy  z  nich  Adam  Bremeński, 
nadali  tćj  okolicy  nazwisko  Chbrland  czyli 
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€?ovland$  polscy  jtdnękŁ^  nijn^ali  auwy 
Kuronia,  jako  Kromer'  (de  sita  Poloaiae 
księga  L )  nasy wa  księeia  kurladzkiego 
także  knrońskim.  Łud  ten  aź  do  dziewią- 
teico  wieka  był  wolnyin.  Koronowie  mteH 
swych  wodzów  wadas^  wadimasj  bywali 
csaaem  przymnszeni  do  płacenia  daniny 
tym ,  których  się  najazdów  obawiali.  Naj^ 
groinfejaaymi  ich  wrogami  byli  Szwedzi  i 
Duńczycy  którzy  na  przemian  paiiowanie 
w  Knrlaiidyi  rozszerzali.  Jednakie  .zdaje 
•ię,  ze  panowanie  to  byio' tylko  chwilo- 
wym napadem.  Dnńczyey  i  Ssw«dzi  posy- 
łali okręty  swoje  w  cela  zdobyczy  na  brze« 
gi  praskie,  liwońskie  i  kbrońskie,  a  po- 
myślne wyprawy  pozostawiały .  częstokroć 
nadhrzeine  okolice  w  silniejszej  dłoni. 
Tym^sasem  prsybycie  Meinharda  lumoni- 
ka  segebeskiego  do  sąsiednich  Inflant  zro* 
dajło  4amie  niworzenię  zbrojnego  zakonu 
pod  nazwiskienu  kawalerów  mieczowych, 
którzy  się  za  Grzegorza  IX.  papieża  roku 
1237.  z  .K^ayzakSmj  pruskimi  w  jedno  po- 
łączyli ciało.  .Odtąd  silny  ten  zakon  stał 
się  postrachem  dla  sąsiadów,  a  oręi  i  roz- 
palone stosy  rozsseraaiy  wszędzie  naułcę 
Chrystusa  i  niewolę.  Koronowie  niemo* 
jlcąe  Znieść  przymusu  do  przyjęcia  religii 
ehrześctańsM#  ueiekU  aię  pad  opiekę  Min- 
dowego  czyli  Mendoga  księcia  litewskiego. 
.Iiccz  i.to  ieh  nieócalilo ,  atlkowiem  około 
r.  1247«  wojska  Mendoiga  pobito,  więkssa 
esęśe  posiadłości  jego,  a  z  niemi  i  Kur- 
landya  przez  mistrza  Dy try cha  de  Crroo- 
iiingen  zabrano,  a  sam  nawet  Utewski 
Imiąśę  siebie  I  resztę  swych  posiadłości 
tylko  przez  przyjęcie  religii  chrześeiańskićj 
ocalić  zdołał.  Jedność  religijna  będąo 
podstawą  narodowości  częito  jeszcze  w  je- 
dne ssyki  łączyła  Litwę ,  Żmudź  ,^  Kuro- 
now  i  Sadawow  czyli  Jadz  wingo w ,  lecz 
sifaia  iloń  Krsyćowców  potrafiła  utrzymać 
na.  wodzy  tę  pobratymcze  ludy.  Oręz.gno- 
piił  na  pi^lu  bitwy,  a  w  pokoju  przepawia- 
danie  wiary  I  nawracanie ,  może  być ,  ii 
tamecznych  mieśzkaaców  bliżej  łączyio 
z  Bogiem,  lecz  zarazem  odejmowało  im 
wszełką  podstawę  narodowej  siły  r  spoi- 
steśoi. «  WrcsjBcio  oaedlanie  się  Bfiemeów 
nzopełniłtt  io,  czego  otwarta  lub  skryte 
dąinośei  Krzycfaków,  dokazać  jeszcze  nio< 
niosły.  Odląd  Kuronia  pod  paaoiąaiiiem 
kawalerów  polącaona  z  Infiiantami  współ* 
ne  i  tyn  krajem  podzielała  losy.  Mówi* 
liśmy  ^Jiiź  obseemiój  pod.  Ińfiaulomi ,  ie 
nowa  wyssanie  Lutra  i  oslśbienie  ducha 


sąkoMM^   wielkie    wywołało    skatid  mn 
Krzyiaków  pruskich  i  inflaniskich ,  którzy 
się  r.  1513.  od  siebie  odłączyli.    ^Niedługie 
odtąd  było  istnienie  Krzyżowców  pruskich 
którzy  się  na  księstwo  wielkie  przekształ- 
cili,   niewiele  dłuiszem  kawalerów  nie- 
czowych  czyli  inflantskich,  którzy  przyei* 
śnięci  potęgą  Moskwy,   ISzwecyi  i  Danii 
uciekli  się  pod  opiekę  rzeczypospolitej  pol- 
skiej.   Boku   1561.  Gotard  Ketler   mistrs 
kawalerów, uczynił  ostateczną  ugodę  pod- 
dania się  Folsce  (pacta  snbjectionis)  ^  moeą 
którój  dtakon  rozwiązany,  Inflanty  Polaeo 
przyznane,  dla  siebie  zaś  jako  świeckiego 
i  dziedzicziiego    księcia   pod  zwierzchnią 
władzą  Polski,  otrzymał  księstwa  Kurlan- 
dyi  i  Semigalii,   a  roku  1562.  d.  5.  Marca 
odebrał  w  Rydze   przysięgę  wierności  od 
łych  nowych  poddanych  swoich.  .  Ńa  sej4 
mie  unii  w  Lublinie  r.  1569. ,    na  którym 
związek  Litwy  z  Polską  na  wieczile  czasy 
ustalony  został,  Kurlandya  także  do  dwóe^ 
tych  psństw  nawzajem  przyłączona,  hłiiój 
jeszcze    interes    swój    z  Polską  złączyła. 
Ketler  zaś  ugruntowawszy  swoje  panowa* 
nie     zajął    się     wewnętrzną   organizacyą 
państwa,    potwierdził  szlachcie  wszystkio 
przytrileje ,  r.  1570.  wyznanie  an^sburskio 
uezyuii  panującem,   najznaczniejszem  je- 
dnakże było  prawo    zniesienia   pierw4iro. 
dztwa    w  rozdzielaniu  dóbr  ziemskich,   a 
Kurlandya  pozostafwała   ua  łonie  pokoju 
i  szczęścia  aż    do    śmierci    tegoż  księcia 
(roku  15S7«  dnia  17.  Maja).    Testamenteot 
przeznaczył,    aby   po    nim   rządy  oddano 
były    dwom   jego    synom  Fryderykoufi.  i 
l^ilhelmowi ,  tak  jednakoiroż ,  aby  Kur* 
landya  niebyła  podzieloną.    W  skutek  tego 
tćż  .prawo  lennictwa  odebrali  obadwąj  od 
Zygmnnto  IIL  dnia  18.  Kwietnia  1569.  r. 
Panowanie  ich  jednakowoż  niebyło  już  tak 
szczęśliwi  jak  ojca  i  owszem  Kurlandya 
stoła   się  świadkiem  wielkich   roznichówr 
i  sporów    między  szlachtą  i    pubojąeymi» 
które  nakoniec  do  tego  stopnia  doszły,  łi 
książę  Wilhelm  gniewem  uniesiony  sabił 
dwóch  braci  JNoldeu;    Zdarzenie  to  smutno 
za  Sobą  pociągnęło  skntki«    Rozgaiew«n« 
szlachta  wytoczyła  rzecz  całąuasejmnro- 
czyposolitój  polski<qj  r.  1^16;  z  prośbą,  aby 
obadwaj  książęta  od  rządów  oddaleni  bylil 
Książę  Wilhelm  aiestawil  isię  pRsed  wy- 
anacaonym  sądem  i  zaoeoaio  został  odsą- 
dzonym od  godności  i  rsąd^.    Drogi  bMi 
Fryderyka    przybył  wprawdzie    na  se|tt 
w  colu  swój  obrony  i  labo  4enaiotw>o  Kur- 
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(Midyi  prfj  nim  posostawtono,  konMimya 
jednakie  w  roka  następnym  do  Karlan*- 
landyi  wysłana,  nstanowiła  nową  foł'hię 
rsądową  i  nowe  prawa,  przea  które  wla* 
dB^  kaiąiąt  znaesnie  osłabiono,  religią  ka* 
tolicką  zaprowadjcono^  Polakom  i  Łitwi* 
nom  Ittdi^enat  w  Kurlandyi  przyznano  i  gdy- 
by aię  tam  osiedlić  chcieli,  przystęp  do 
wazystkicb  nrzędów  otworzono.  Po  za* 
koBCBonycb  tych  domowych  niepokojach 
nastąpiły  wkrótce  inne.  a  Kurlandya  ron* 
ziała,  doznać  wszelkich  klęsk  toczącej  ^się 
walki  między  Gustawem  Adolfem  i  Zy* 
gmnntem  III.  o  tron  szwedzki  i  Inflanty, 
Roktt  1621.  zabrali  Szwedzi  Mitawę  1  Inbo 
B  powoda  zawieszenia  broni  wkrótce  ją 
awjróclll,  gdy  jednak  książę  Fryderyk  na 
atronę  nieprzyjaciół  przejść  chciał,  po->  ^ 
wiórnie  przybyli  i  Mitawę  rokn  1625.  bez 
(Uporu  zajęli..  Wkrótce  takie  zdobyto 
Blmsk,  a  póki  tylko  la  nieszczęsna  wojna 
trwała,  Knrlandya  nie  przestnwała  być 
przedmiotem  łupu  swoich  i  nieprzyjaciół. 
Zawieszenie  broni '  r,  162d.  przeżyło  Zy 
gmonta  III.,  a  szczęśliwsze  rządy  syna 
jego  Władysława  IV.,  przez  nowe  zawie- 
azenie  broni  roku  1635.  dn.  12.  Września 
na. lat  26.  zapewniło IKurlandy i  spokojność 
na  czas  dłuższy.  Po  księciu  Fryderyku 
zmarłym  beadzietnie  nastąpił  ^  ks.  Jakób, 
tyn  wygnanego  Wilhelma ,  brata  Fryde- 
ryka, z  którego  wyrok  na  ojca  z  potom* 
alwem  wydany  zdjęty  został.  Mądry  i  go- 
apodarny  ten  ksiąię  nmial  uiy«  dni  po- 
kojn.^  Traktaty  handlowe  z  róinemi  aa- 
granicznemi  państwy,  jako  z  Francy ą  r. 
16iS.  i  *  Anglią  r.  1664.  przyczyniły  się 
mocno  do  zbogacenia  kraju.  Handel  Kur- 
landyi  rozszerzył  się  ai  w  inne  caęści  świa- 
ta,, a  nawet  Anglia  odstąpiła  jćj  wyspy 
Tabago  w  Ameryce.  Dochody  książąt  az 
dotąd  akiadały.  się  powiększój  części  z  cła 
i  %  dóbr  rządowych,  które  stanowiły  pra« 
wie  irzecią  część  całego  księstwa,  ogólne 
zaś  dochody  krajowe  wynosiły  3,250,000 
zf .  Dochody  te  książę  Jakób'  znacznie  po« 
wlękasyl.  Uzbrajał  nawet  okręty  dla  in- 
nych państw,  a  w  roku  1652.  posłał  kró^ 
łowi  polskiemu  Janowi  Kazimierzowi  oprócz 
zwykłych  posiłków  wojennych  jeszcze 
1000  Indzi  piechoty.  W  następnej  między 
Szwecyą  i  Polską  wojnie  r.  1655. ,  została . 
Knrlandya  neutralną,  pomimo  jednakie 
tego  r.  1658.  marszałek  szwedzki  Duglas 
napadł  w  Mitawie  ksiąięcą  familię  i  do 
niewoli  do  Iv?angrodn  ją  uprowadził.  Obra- 


zem temiKarlandezyicowie,  długo  oif^t 
Szwedom  się  bronili,  przemogła  jednakie 
siła,  której  w  roku  następnym  nledz  mnsiell; 
pokój  dopiero  oliwski  r.  1660.  spokojność 
zaprowadził.  Powrócił  ksiąię  Jakób  dnia. 
8.  Łipća  do  Mitawy  i  panowanie  Jego  ai 
do  zgonu  (d.  1.  Stycznia  1682.)  niez^m  m- 
klócoue  nie  było.  Syn  jego  Fryderyk 
Kazimierz  rządził  Kurlandyą  do  20.  Sty-: 
cżnia  1698.  roku ,  a  z  jegó^  iyciem  znikło 
aazawsze  szczęście  kraju.  Maloletność 
ayna  Fryderyka  Wilhelma  zaledwie  sześć 
lat  liczącego  dała  pierwszy  powód  do  za- 
targów o  to ,  kto  iniał  być  opiekunem. 
\ir  krotce  wojska  Karola  XU.,  króla 
szwedzkiego  dąiąc  na  podbicie  Polski 
zalały  całą  Knrlandya  1  sprawiły  większe 
jeszcze  zamieszanie.  Szwedzi  u  wieźli  wten- 
^czas  archiwum  z  zamku  mitawskiego,  za- 
brali skarby  ksiąięce  i  caiy  kraj  obcią- 
iyli  kontrybucyami ,  a  prócz  tego  jeszcze 
stała  Knrlandya  otworem  dla  Wszystkich 
narodów  i  dla  kaid^o,  kio  tytko  chciał 
grabięie  rozprzestrzeniać.  Rok  1709.  po- 
łoiył  koniec  szczęściu  Karola  XII.  I  jEa« 
razem  wojnie  północnej,  lecz  szkodliwe 
skutki  z  tej  walki  były  nieobrachowane, 
August  II.,  król  polski  przyciśnięty  cnI 
silnego  wroga  ^  szukał  ratunku  i  ocalenia 
awego  u  cara  Piotra  W.,  a  wpływów, 
których  wtenczas  Moskale  w  sprawach 
polskich  nabrali,  jui  nie. popuścili.  Po- 
bici Szwedzi  utracili  Inflanty,  a  car  po 
dalsze  jeszcze  sięgał  zabory  I  raz  zagnieź- 
dziwszy się  w^  Kurlandyi  ustąpić  z  ni^ 
nie  myślał.  Trzeba  jednakie  było  caro- 
wi, aby  miał  prawny  powód  do  poprze- 
dnich i  następnych  swych  działań,  znaleśe 
go  zaś  nie  było  trudno.  Młody  ksiąię 
knrlandzki  ciągle  bawił  za  granicą,  do- 
kąd go  matka  uwiozła,  a  Piotr  W.  pnei 
ugodę  w  Królewcu  z  Fryderykiem  I.  kró- 
lem pruskim,  pokrewnym  księcia  kurlaii- 
dzkiego,  pirzyobieeał  mu  kraj  powrócić, 
skoro  pojmi#  za  małionkę  Annę^  córkę 
cara  Iwana,  starszego  brata  Piotra  W. 
Jakoi  przybył  Fryderyk  Wilhelm ,  kaiązę 
knrlandzki  do  Łibawy,  Moskale  natąpili 
z  Kurlandyi,  a  ksiąię  na  podziękowania 
za  to  dobrodziejstwo  spieszył  natyehmiafi 
do  Petersburga  dla  oddania  serca  swego 
irękiprzaznaezonćj  mu  carównie.  Niebyio 
lo  jednako woi  małżeństwo  szczęśliwe,  bo 
ksiąię  powracając  do  swych  poiiadlościy 
zapadłszy ,  jak  powiadają,  na  gor^cpkową 
febrę  dnia  21.  Stycznia  1711.  w  Nordkio- 
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pittg  dokdńesjl  ijcie.  Kiemoina  z  pe- 
wnością oinacsyć  esy,  I  o  ile  sposoby 
ludskie,  a  niegodziwe  na  ten  wypadek 
wpływaJy;  to  tylko  pewno,  ii  zwłoki 
zmarłego  księcia  do  Mitawy.  przy  wieziono. 
Ksiąię  Ferdynand,  siryj  zmarłego,  ostatni 
z  roda  Ketlera  objął  rządy  Korlandyi, 
lecz  tylko  tytnlarnie  i  pozostał  w  mieszka- 
nin  swem  w  Gdańsku ;  wo|ska  cara  obsa- 
dziły Knrlandyą ,  a  owdowiała  carówna 
Anna,  synowica  Piotra  W.,  będąc  w  rze- 
czywistem  posiadaniu  Kurlandyi  osiadła 
w  Mitawie  r.  1716.  Musiano  Jej  oddać 
we  większej  części  i  najlepsze, dobra  ksią- 
żęce»  ktdre  tylko  niebyły  w  zastawie, 
a  nawet  wykupywała  ze  zastawów  u  pry- 
watnych ludzi  i  te,  które  najwięcej  czy* 
ną^ly,  tak  ii  z  pozostałych  dwór  książęcy 
utrzymanym^  hyc  niemógł.  Książę  Ferdy- 
nand, lubo  w  kraju  nieprzytomny,  jedna- ^ 
kowoi  jako  rządzca  stał  w  ciągłych  spo- 
rach ze  szlachtą  i  pozostałych  zastawni- 
ków, kazał  gwałtein  z  dóbr  wyganiać. 
Wyprawiona  z  Polski  do  Kurlandyi  kom- 
missya  roku  1717.  odjęła  nakoniec  księciu 
rządy  na  czas  tak  długi ,  dopókiby  do  kraju 
nie  przybył  i  inwestytury  nie  odebrał  i  zlała 
władzę  najwyiszą  naradę  stanów  knrlan- 
dskich. 

W  tym  czasie  takie  naradzano  się 
w  Polsce  nad  przyszłym  losem  Kurlandyi 
po  zejściu  ks.  Ferdynanda.  Żył  on  bo- 
wiem bezdzietnie  i  był  ostatnim  z  rodu 
Kełlera.  Moskwa  i  Prusy  podawały  ró- 
sbych  kandydatów,  jak  się  zamo  przez 
się  rozumie,  swoich  stronników,  a  lubo 
król  August  IŁ  przychylał  się  w  części 
4o  nich ,  stany  jednakowoż  rzeczypospolitój 
miały  zawsze  na  uwadze  konstytncyą  z  r. 
1589.,  według  którćjKurlandya  po  wygaśnie- 
niu  Ketlerów  miała  być  podzielona  na  wo- 
jewództwa i  wcielona  na  zawsze  do  ciała 
rzeczypospolitój.  Niepokoiło  to  stany  kur* 
landzkie  i  za  iy cia  Ferdynanda,  ksiąięcia 
pomimo  zakazu  królewskiego  zwołano 
sejm  nadzwyczajny  do  Mitawy  na  dzień 
26.  Lipca  1726.  rol^n  i  obrano  następcą 
władzy  Maurycego  saskiego,  syna  pobo- 
eznego  Augusta  II.,  króla  polskiego  i  wy- 
prawiono  natychmiast  posłów  do  króla, 
aby  tenie  wybór  potwierdził,  a  do  caro- 
wój  Katarzyny  L,  aby  go  popierać  raczyła. 
Do  Mitawy  wluroczyła  moskiewska*  gwar- 
dya,  a  książę  Dołgoruki  żądał,  aby  wy- 
bór  ten  unieważniono  i  aby  wybrano  je- 
dnego z  tych ,  których  carowa  przedstawi. 
Staroiytnoici  Polskie, 


Przestraszone  stany  kurlandzkie  uciekły 
się  znowu  do  króla  polskiego,  który  uciiy- 
nił  zapytanie  w  ostrym  tonie  do  posła  ca« 
rowćj  w 'Warszawie,  czyli  pani  jego  jest 
zawiadomiona  o  postępowaniu  księcia  Doł- 
goruldego  w  Kurlandyi ,  lecz  zarazem  na- 
ganiając Kurlandczy  kom  nowy  wybór,  ten* 
ie  unieważnił.  Na  sejmie  w  Clrodnie  stor 
sownie  do  traktatu  z  Knrlandyą  z  r.  1589. 
uchwalono  i  zawyrokowano  na  przypadek 
bezdzietnego  zejścia  ^  księcia  Ferdynanda 
bezwarunkowe  wcielenie  Kurlandyi  do 
Polski. 

Tymczasem  Anna  Iwanówna,  niegdyś 
księżna  kurlandzka,  przez  snkcessyą  po 
Piotrze  II.  wstąpiła  na  tron  carów  (r.  1730.). 
August  II.  król  umarł  dnia  1.  Lutego  1733. 
i  z  jego  śmiercią  powstały  w  Polsce  rozru- 
chy, łio  jedni  Stanisława  Leszczyńskiego, 
a  drudzy  Augusta  III.  królem  mieć  chcieli. 
Wojska  moskiewskie  wkroczyły  do  Poluki 
i  obsadziły  Knrlandyą.  Za  silna  jni  wten- 
czas była  Moskwa,  miała  wpływ  za  wiel« 
ki,  a  rząd  Polski  za  słaby ^  aby  mógł  się 
oprzeć  i  na  sejmie  warszawsldm  r.  1736. 
ustanowiono,  ii  po  wygaśnieniu  rodu  Ke- 
tlerowsldego  na  księciu  Terdynandzie  Knr- 
landyą przez  wolny  wybór  postalrać  się 
moie  o  innego  księcia  i  rządzcę.  Chciał 
ksiąię  Ferdynand  wszystkie  te  spory  «• 
śmierzyć  i  jako  siedmdziesięcioletni  ^sta* 
rzec  zaślubił  sobie  Joannę  Magdalenę, 
księiniczkę  Weissenfels,  a  chociai  nigdy 
do  Kurlandyi  ni^  przybył,  odebri^  inwe- 
styturę księstwa  dn.  25.  Lutego  1731.  r. 
Niesprzyjały  jednakie  losy  i  siły  jego  za- 
myślom,  i  lubo  ionaty,  jednakie  bezdzietny 
stąpił  do  grobu,  w  Gdańsku  d.  4.  Mą}a  1737. 
roku.  Następcą  jego  z  polecenia  carowój 
wybrany  został  szambelan  jćj  i  kocha- 
nek Ernest  Jan  Biron,  rodowity  Knr- 
landczyk.  Legalizacyą  swych  samowol- 
nych kroków  zostawiała  Moskwa  Polakom, 
którzy  będąc  jui  tylko  jej  slabem  narzę- 
dziem szli  powolnie  za  rozkazami.  Au- 
gust III.  wybór  ten  w  Wschowie  dnia  13, 
Lipca  1737.  zatwierdził,  a  przysięgę  len^ 
ności  wykonał  Biron  w  Warszawie  prf ez 
posła  dnia  20.  Marca  1739. ^^  przyezóm.  mu 
pozwolono  zamieszkiwać  w  Petersburgu^ 
Roku  1740.  nmarła  carowa  Anna  czyniąc 
następcą  wnułca  siostry  swojej  Katarzyny, 
małoletniego  Iwana  III. ,  a  rządzcą  w  cza- 
sie tć}  małoletności  Birona,  ks.  kurlaad- 
skiego.  Ale  ze  śmiercią  Anny  upadli  aa- 
razeną  jej  kochaiąkowia^  matka  młodego 
73 
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Iwana  objęła  opieka  i  raądy,  Bironowi 
zabrano  ealy  jBf;o  majątek,  a  sam  wras 
X  rodiiną  swoją  musiał  stnpae  w  Sybif 
cbłodsłć  stare  miłosoe  sapały.  R.  1641i 
stany  knrlandsbie  obraty  nanowo  ks.  bran- 
swif  ko  -  wolfenbatelskiego ,  Ludwika  Er- 
nesta, brata  mę^wskie^o  Annjr  re^^nlfcł 
carstwa,  le^s  Ao^st  III.  nigdy  na  ten 
wybór  zezwołle  niecbciał  i  owszem  pokil^ 
kakMe  starał  się  w  Petersburga,  aby  Bi^ 
rott  do  Knriandyi  został  przywrócony. 
My  njniał  bezskuteczność  s^ych  zalrte- 
gów,  przedstawił  stanom  rokn  1758.  syna 
swego  Karola.  Sprzyjała  mn  takie  ów- 
esesna  carowa  EHbieta,  z  łatwością  więc 
ks.  Karol  wybór  swój  doprowadził,  a  wy- 
konawszy  r«  1759.  dnia  8.  Stycznia  przy- 
sięgę lennictwa,  odprawił  dnia  29.  Marca 
uroczysty  wjazd  do  Mitawy.  R.  1762.  d. 
5.  Stycznia  nmarła  carowa  Elibieta,  na. 
stępca  j^  Piotr  III.  przywołał  Birona  dif 
Petersbnrga,  zrzec  się  jednakie  mnsiał 
Knriandyi,  którą  Piotr  dla  swego  kre* 
wneg^  zacbować  pragnął.  Zrzucenie  z  tro* 
nn  i  nagła  śmierć  Piotra  III.  niepo* 
zwoliła  mu  dokonać  zamyśla,  a  następ* 
czyni  po  nim  Katarzyna  II.  nietylko  od- 
dała Bfronowi  dobra ,  dawniój  w  Karłan* 
dyi  mn  zabrane ,  ałe  dopomogła ,  ie  zbroj- 
na ąfecbał  do  3M1tawy,  aby  rządy  nanowo 
ólijąć,  ś  ksiąię  Karol  musiał  do  "Warsza- 
wy  njeidiać.  Panowanie  Birona  jeszcze 
bardaićj  nbezpieczone  zostało,  gdy  sejm 
-konwokacyjny  warszawski  r.  1764.  wyrzekł, 
ii  Biron  jest  jedynym  i  prawnym  ksiąię- 
eiem  Knrlandyt,  inwestytnrę  ks.  Karała 
zniesiono  i  za  niewainą  nznano  Zastrze- 
iono,  aby  Biron  osobiście  mającemu  się 
wybrać  królowi*  bołd  słoiył,  alba  gdy 
wiek  Inb  zdrowie  jego  nie  dozwolą ,  aby 
syn  ną}8tar8zy  xm  ojca  i  za  siebie  jako  na- 
stępca atanął  i  aby  ienie  ksiąię  i  następcy 
jaga  w  iadną  obcą  słnibę  nie  wstępowidi, 
Nakoniec  ie  ai  do  wygaśnienia  fiimilii 
Birona,  godność  ksiąięca  ma  przy  nieb 
pozostawać ,  potćm  zaś  Knrlandya  ma  cze- 
kać wolnego  rozporządflfenia  rzeczypospo- 
Utój.  Były  to  jednakie  jni  tylko  marze- 
nia, któremi  się  Polacy  łudzili,  bo  Rossya 
miała  oddawna  myśl  zagamienia  Karlaii»- 
dyi  pod  wyraźne  swe  panowanie ,  dla  tego 
wojska  jćj  pod  róinemi  pozorami  zatrz^f- 
mywały  się  w  Kurlandyi.  Roku  1764.  ^. 
li.  Lipca  prymas  i  marszałek  konfedera- 
racyi,  albo  raczej,  Czartoryscy  podaH 
przyjazną   rękę    tym    zamysłom    Rossyi, 


a-  to  nprassąfąe  jej  pasła  w  WarazawiCy, 
H ,  gdy  rzeczpospolita  nie  może  wo)ska 
swego  wysyłać,  aby  cezarowa  jejmość 
dopomogła  księcia  knrlandzkiema ,  prze- 
ciw wszystkim,  btórzyby  mn  się  sprzaei- 
w«ić  efa cieli,  na  co  naturalnie  cesarzowa 
jejmość  ukazem  awym  z  dnia  18w  Sierpnia 
t.  r.  jak  najcbętoićj  zezwolić  nieon»esskata. 
Miała  więc  Rossya  otwartą  i  przez  Pola- 
ków, chociai  złycb,  usprawiedliwioną  dra- 
gę do  Knriandyi  i  do  spraw  tego  kraju. 
Rok  1767.  jest  pamiętnym  dla  Polski 
przez  nieszczęsną  konfederacyą  dyssyden- 
tów  wspieranych  od  Ross^ ,  Prus  i  innych 
mocarstw,  które  w  zakłóceniu  ojczyzny 
naszej  tylko  swego  zyska  szukały.  Knr- 
landya wezwana  do  uczestnictwa  przez 
Stanisława  Brzostowskiego,  marszałka  kdn- 
federacyi  litewskiej,  zachęcana  przez  Roa- 
syą ,  aby  się  pod  tym  pozorem  praw  i  wol- 
ności swoich  u  rseczypospolit^  dc^mi- 
nała  po  długich  ociąganlaeh  dała  się 
skłonić  do  przystępu  dnia  15.  Maja ,  przez 
co  bliiój  jeiizcze  z  Rossya  aoBiału  awią- 
zana,  a  przy  Polsce  jaz  I  cień  tyfnlam^ 
zwierzchności  nie  pozostał ,  ai  nakonieo 
rokn  1794.  kraj  ten  do  Rossyi  wcielono. 
MT  tym  jednakie  jeszcze  roku  dali  po- 
gnać, ze  ich  tylko  przemoc  do  zadania 
naw^t  rządn  rossyjskiego  anaglita ,  bo  pod- 
czas powstania  Koóciuszki  bronili  się  ai 
do  ostataiego  przeciw  Ross;^  i-wlenczaa 
dopiero  broń  złożyli ,  gdy  im  wszelka  na- 
dzieja lepszego  losu  o^ętą  została.  Przed 
wszystkimi  jednakowoi  odznaczył  się  saeza- 
góhiićj  Fryderyk  Mirbach. 

Mieszkańcy  Knriandyi  składają  sią  z 
Niomeów ,  Łettow  z  pokolenia  łotyckiege 
i  Łiwonówziezuchońskiego,  którzy  ostatni 
przyszedłszy  z  Inflant  usadowili  się  w  oko- 
licy wsi  Kolkę  i  Dondangen  ku  Winda- 
wie. Mówią  jeszcze  swym  starodawnym 
językiem ,  jednak  obrządki  religijne  w  le- 
lyckim  odprawiają.  Język  przeto  nie- 
miecki i  letyckff  są  panującćml  w  Kielan- 
dyi. — Kraj  ten  roku  1522.  przyjął  wyzna- 
nie luterskie  i  ^giy  przeszedł  pod  pano- 
wanie polskie,  nie  mi|ił  iadnego  katoHka 
Rząd  dopiero  polski  otworzy!  katoUiraa 
dwfg^  ńo  Kurlandyi,  którzy  późnićj  rS- 
wne  prawa  zluteranaMi  iizyskali.*— Fmwa 
kurlandzkie-  z  poHkiemi  ^  wiele  mia^  po- 
ilobieństwa;  Knrlandya  tworzyła  niejako 
rzeczpospolitę,  w  którćj  szlachta  pod  naj- 
wyiszćm  zwierzchntcłwem  panującego  księ- 
cia była    pranie   udzielną.     Szlachta     ta 
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dttołiia  «e  swego  pochod^nia  od  kawale- 
rów mieeKowjch  x  nąjwięksiil  sorowo- 
scią  przestrzegała  róiaicy  pomiędzy  ^la- 
cbtą  dawuą  i  dopiero  w  latach  1^.  30. 
i  34«  stworzoną.  Kto  zaś  nie  bjł  szła* 
chcicem,  nie, był  przypuszczony m  do  ża- 
dnego urzędu.  Kurlandski  szlachcic  uiy- 
wai  w  Polsce  praw  szlacheckich  i  nawza* 
jeni  znów  polski  szlachcic  w  Knrlandyi, 
ale  to  tylko,  kiedy  w  kraju  zamieszkiwali* 
Paddani  szlachty  wolni  byli  od  podatków 
i  eia;  dobra  zaś  miały  przywilej  od  prze-' 
ehodów,  stanowisk  i  stacyi  żołnierskich. 
Żaden  rodzaj  podatków  szlachty  nie  ncią- 
ial,  tylko  na  potrieby  Polski  obowiązana 
byia  do  waiadania  na  koń  czyli  do  pospo- 
litego ruszenia  i  poding  zaś  ngody  roku 
17127.  Silę  wojskową^  której  Karlandya  PoL- 
Ace  w  czasie  wojny  dostarczać  raiala^  usta- 
nowiona na  200  jeźdźców.  Mogli  się  je- 
dnakowoż KQi4andczykowi«  ad  tego  obo- 
wiązku p wolnie  przez  zapienić  podczas 
pierwszego  roku  wojny  30,000  tal. ,  w  na- 
stępnych zaś  latach,  póki  w^ojna  trwała,  po 
10,000  tal.  Ksiąię  kurlandzki  nieoiógł 
w  czasie  pokoju  więcej  utrzymywać  nad 
500  ludzi  regniarnego  wojska.  Mieszkaut 
ca  dóbr  szlacheckich  iyli  w  poddaństwie, 
a  dziedzic  mógł  nawet  prawa  stanowić 
w  dobrach  swoich,  lecz  t^lko  takie,  jak 
się  samo  przez  się  rozumie,  które  się  nie 
sprzeciwiały  prawom  ogólnym  krajowym. 
Załatwianie  sporów  zachodzących  pomię- 
dzy poddanymi  zależało  takie  od  woli 
dziedzica,  który  nawet  według  swego 
upodobania  mógł  wymierzać  kary.  Hzadkie 
jednakie  mamy  przykłady  kar  ludzkość 
obrażających  i  trzeba  wyznać  na  pochwałę 
kurłandzkiej  szlachty,  iz  rzadko  władzy 
swojćj  nadużywała. 

Kurlandya  dzieliła  się  na  starostwa 
goldyńskie,  turkomskie,  Semigalią  I  pp- 
wiat  piltyński.  Herb  utrzymywany  od 
dwóch  lwów  i  otoczony  płascczem  ksią- 
żęcym purpurowym  pokryty  na  nierzehu 
mitrą,  składał  się  z  czterech  pól,- w  pier- 
wszóm  i  czwartep  na  krzyi  był  lew  czer- 
wony a  koponą  złotą  w  białem  poln  dla 
właściwej  Karlandyi,  w  drugiem  i  trze- 
ciem  pół  łosia-  koronowanego  w  błękitnóm 
polu  dla  Semigalil ,  w  tarczy  zaś  we  środ- 
ku kładziono  herb  fkmilii  pannjącój.  MS,  K. 
MimMmUo^  m.  w  woj.  poznańskićm  o  mil  2 
od  Paauanianad  wielkićm  Jeziorem  tioloione 
miało  warowny  zamek:  kto  go  wybudował, 
niewiadomo,  może  jednak  być,  ii  Mikołaj 


z  Kurnika  herbu  Łodzią,  biskup  pozntońakl, 
który  za  świadectwem  Długosza  mialnpodo* 
banie  w  budownictwie  i  kilka  takie  kościo- 
łów w  dyecezyi  poznańskiej,  a  zapewne 
i  knrnicid  wystawił..   Bądź,  jak  chcess,  za- 
mek ten  stał  juz  na  pocsątkn  XV.  wieku 
i  należał  wraz  z  miastem  do  nąjmoiniej* 
ss^    podówczas    rodziny    wielkopolsjiiej 
CIórków.    Ostatni  z  tej   Stanisław   Córka, 
wojewoda  poznański ,  około  r.  15fó.  gmach 
ten  odbudował,  przyozdobił  i  urządził  w  ten 
sposób,  ii  się  stal  wspanialem  mieszka- 
Hieoi,  a  mocną  na  ów  wiek  twierdzą,  tak 
go  przynajmnićj    opbnjc  spółczesay  Sar* 
tticki.    Słowa  jego  potwierdza  Stanisław 
Orzelski,    który    przedstawiając  przyjazd 
Henryka  Walezynsza  do  Polski  r.  1&74. 
mówi,  ii  król  ten  przez  Stanisława  Gór*- 
kę  po  królewsku  prawie  w  Kurniku  byl 
przyjmowany  i  taki  tam  analazł  się  dosta- 
tek,   a  nawet  zbytek,    ie  Francuzi    wy- 
dziwie  .się  niemogli,  twierdĘąc,  iz  nie  po* 
dobnego  niewidzieli.    Po  wygaśnieniu  ro» 
du    Górków    r.  1^02.,    Kurnik  przeszedł 
przez  sukcesayą  w  ręce.  Andrzeja  Czarn- 
kowskiego,  kasztelana  nakielskiega,  a  po 
nim  w  ręce  Michała  Dziatyńskiego,  wo- 
jewodzica  brzesko  kujawskiego*    Pod  ten 
cras,  jak  wspomina  Kochowski)  Brandenr 
burczy cy    przez    Karola  Gustawa,    króla 
szwedzkiego    wezwani    osadzili     wojewó*' 
dstwa    poznańskie  i  kaliidiie,     wzmocnili 
takie   zamek  knmicki  i  kościański  i  oba 
załogami  opatrzyli.    Kościół  kuniicki  miaŁ 
dawnićj  być  kolegiatą,  lecz  przez  Górków^ 
oddany  został  wyznaniu    niakaioliekiemn, 
a  choć  do  katolików  wrócił,  jednak  do  ko- 
legiaty juz  nieprsyszedł.    TeoiUa  z  Dzia- 
łyńskich   Potułicka   dziedziczka   Kumiłca 
znacznie  go  uposaiyla^i  upiększyła.   Wia- 
domość   tę    wzięliśmy  z  Historyi    CoBeg, 
Posn,  Soc*  Jesu^    Łukaszewicz   jednakie 
w  dziele  t    O    kościołach  Braai  Ozeskich 
w   Wielkopolsce    wcale    o    Kurniku    nie 
wspomina,    pewnie  dla  tego,    ie  i  Wę- 
gier^tki  nic  niepowjedzial.    Tai  sama  Po- 
tuKoka  staroiytny  zamek  i  ogród  przy  nim, 
w  guście  francnzkim  przeistoczyła  tak,  iz   • 
zamek  i  ogród  do  najpiękiiych  podówczas 
naleiały.  ^  Naprzeciwko   zamku  po  dru- 
giej stronie  jezigra  jest  zwierzyniec ;  nie- 
wiadomo, czyli  ten  sam,  o  którym  jeszcze 
Saraicki    wspominał.      O  pół    mili    dalej 
wśród  gęstych  zarośli  widać    stare  zam- 
czysko.'    W  zwaliskach  jego    mają   l^ć 
nkryle  wielkie  skarhy,  ale  pod  ałąstraią. 
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Prsed  laty  wchodzono  o  nie  w  okiady 
i  doprowadzono  Jai  do  tego,  ze  djabeł 
skłaniał  się  do  oddania  pieniędzy,  ale  po- 
loiyl  wykrętny  warunek.  Proboszcz  kur* 
nieki  miał  przyjść  w  uroczystej  processyi, 
a  gdyby  najmniejszego  przedmiotu  do  pro* 
cessyi  potrzebnego  do  trzeciego  razu  za- 
pomniano, nkład  ten  miał  być  nieważnym. 
Po  trzykroć  więc  wychodziła  processya, 
ale  za  każdą  rażą  djabeł  sprawił ,  iz^  za- 
pomniano zabrać  to  kociołka  z  święconą 
wodą,  to  szczypcy  do  świćc,  to  chorągwi 
lub  innych  podobnych  rzeczy.  Po  spel- 
ałćj  na  niczćm  trzeciej  processyi  skarby 
z  wielkim  trzaskiem  tak  głęboko  w  zie* 
inię  zapadły,  iz  lud  kórnicki  stracił  jui 
wszelką  nadzieję  wydobycia  ich  kiedykol- 
wiek. Rozproszenie  się  tak  niezmier- 
nego niegdyś  majątku  Górków  dało 
moie^powód  do  tej  powiastki,  co  tćm  bar* 
dzićj  podobnem  do  prawdy,  ie  GórkoWie 
odstąpili  wiary  ojcćw  i  w  innem .  wyzna- 
niu z  tego  świata  poschodzili.  Łnd  w  sw^j 
żywej,  a  prostćj  fantazyi  wywnioskował, 
ie  djąbel  wziął  uietylko  dusze,  ale  spadek 
po  nich. 

JHtat*oai«Jka  ««itoJka ^  iacus  czyli 
ginus  Curonifiua,  jestto  odnoga  morska  od 
dawoydi  swych  nadbrzeżnych  mieszkańców 
Kuronów  tak  nazwana  leży  w  Prusach 
na  północ  od  Królewca.  Zatoka  ta  długa 
mil  13  y  a  szeroka  do  sześciu  oddzielona 
jest  przez  półwysep  kuroński  (Curische 
Neriing)  od  morza  Bałtyckiego,  z  którem 
tylko  około  Kłejpedy  łączy  się  przez  cie- 
śninę ćwierć  mili  szeroką,  a  19  stóp  głę- 
boką. Brzegi  zatoki  powiększej  części 
przez  rybaków  są  zamieszkane.  Uchodzą 
doniój  rzeki:  Deine,  Gilge,  Ross,  Minge 
'  i  Dange. 

JHtfromMe  5l#Kitii»»Aro.  Ob. 
Piltyń. 

JSuratmsM  f»<»ffr|f«ej»  u  Pliniu* 
sza  Menionomon,  Peninsula  Coronensis,  u 
Estonów  NęndOniemiy  w  niemieckim  j^^zy- 
kn  CuttBche  Nerung,  jestto  wąski,  długi 
i  piaszczysty  klin  lądu,  oddzielający  zatokę 
knroóską  od  morza  Bałtyckiego.  Poczyna 
się  przy  wsi  Kranzrug,  koiczy  się  zaś 
pod  Kłejpedą,  ma  długości  14  do  15  mil, 
szerokość  zaś  pół  mili,  a  w  niektórycli 
miejscach  nieco  wlęcój.  Ten  wąski,  a  nie- 
urodzajny klin  ma  na  sobie  tylko  kilka 
wsi.  Wiatr  zgromadza  na  nim  wiellde 
kupy  piasku,  tak,  ii  mieszkańcy  często*^ 
kroź  są  zmuszeni  przenosić  swe  domy  na 


inne  miejsce.  Żegluga  przy  brzegach  pói« 
wyspu  z  powodtt  nkrytyclb  pod  wodą  skał 
niejest  całkiem  bezpieczną. 

Jitarotr  m.  w  wojew.  lubelskiem  na 
drodze  z  Lublina  do  Puław.  Kościół  farny 
piękny  i  dawny. 

Jitfro«frfJkl  miasto  starożytne 
w  wojew.  sandomierskiem  pow.  wiślickim 
nad  rzeką  Czarną,  z  klasztorem  kanoni* 
ków  regularnych. 

Jitft*#«att|f  m.  na  Żmudzi  nad  rze- 
ką Windawką. 

Jitarfati^fiifaif  m.  na  Żmudzi  nad 
Dubissą.  W  pobliżu  tego  miasta  leży 
góra  Gimiki  zwana,  o  którój  u  ludu  prze- 
chowuje się  podanie,  ie,  kiedy  na  Łilwie 
żadnego  jeszcze  niebyło  miasta,  a  wszy- 
scy mieszkali  w  lasach  i  tylko  gdzie  nie- 
gdzie dawały  się  widzieć  nowe  wioski, 
wtedy  mieszkali  tu  olbrzymowie,  a  znamie- 
nitsi byli:  Anzulis,  Alcis,  lVito1f,  Gelon, 
Kałopilis  i  inni.  Wzrost  ich  tak  był  o- 
gromnym ,  iz  w  palcu  swej  rękawicy  d wu^ 
dziestn  ludzi  pomieścić  mogli.  Ci  olbrzy* 
moo^ie  toczyli  wojnę  z  wielu  północnemi 
narodami ,  które  często  Litwę  pustoszyły. 
Po,  wyniszczeniu  nieprzyjaciół  na  pamiątkę 
zwycięstwa  sypali  ogromne  kopce  i  ztąd 
to  powstały  góry  Myłzynun  kalnaj  zwane, 
do  których  i  góra  Gimiki  się  liczy.  Sy- 
panie odbywali  tym  sposobem,  naprzód 
ciała^ pobitych  wrogów  składali  na  kupę, 
potom  wziąwszy  z  brzegu  morza  baltyelde- 
go  pełen  bót  piasku,  na  nie  wysypywali* 
Girniki  dwoma  miarami  swego  bota  wzniósł 
olbrzym  Ansulis.  E.  K, 

MLmrtĘHtJe^yw%  był  boiek  domowy 
Zmudzinów  i  opiekował  się  jagniętami. 
Niewiadomo,  czyli  to  ten  sam,  co  Garduni- 
this,  czyli  tei  inny,  a  z  nim  kolegujący. 

Jittrif  f  ^tree  m.  na  Podolu  nad  rze- 
czka  Berbice  niedaleko  Dniestru. 

JKtfr«relotr  m.  w  wojew.  sandomir- 
skiem  niedaleko  rzeki  Pilicy.  Pierwszą 
wzmiankę  o  tern  mieście  natrafiamy  w  r. 
1254.  Kościół  farny  '  wystawił  Jarosław 
arcybiskup  gnieźnieński  zmarły  r.  1372. 
Długosz  mówi,  iz  miasto  to  położone  na 
piaszczystym  i  nieurodzajnym  gruncie  za 
jego  czasów  niebogate  było  w  miesz- 
kańców. 

.  Mturff&HiM  (  Kanernick  )  m.  w  zie- 
mi chełmskićj  nad  Drwęcą  w  bliskości 
jeziora,  które  Długosz  Rubikowem.  zowie. 
Na  górze  nad  miastem  sterczą  zwaliska 
dawnego  zamkn,   Władysław  Jagiełło  tędy 


Digitized  by 


Goóglc 


Kn. 


—    681    — 


Kd. 


Biedt  ływojskiem  na  wyprawę  grunwaldiką 
>.  HIO.,  a  po  zwyeięstwie  sająwssy  oko- 
lieę  oddał  sam  ki  w  Koriętnika  i  Bratya* 
nie  Janowi  Kretkowskiemn. 

Mm9U^99  M^row^  (koroniąy,  Costos 
Coronarnm. )  Podług  konstytucji  s  roka 
1573.  korona  i  wszystkie  insignia  królew- 
skie bywały  chowane  w  skarbcu  koron- 
nym, na  samkn  krakowskim  prsez  pod- 
słcarbiego  koronnego,  kasztelana  krakow- 
skiego i  wojewodów:  krakowskiego,  po* 
znańskiego,  wileńskiego,  sandomirskiegO) 
kaliskiego  i  trockiego,  z  których  kaidy 
drzwi  rzeczonego  skarbcu  swą  piecsęeią 
sapieczętowaó  i  na  własny  klacz  zamknąó 
był  obowiązanym.  Tak  /aniknięty  skar* 
biee  mógł  byc  tylko  otworzony  za  sezwo* 
leniem  stanów  i  w  przytomności  wzwyi 
wymienionych  osób :  tylko  dla  bardzo  wa- 
inych  przyczyn  wolno  było  członkom  rze- 
czonej depntacyi  nadesłać  swe  klucze  wspói- 
kolegom.  Gdy  ich  było  mniój  jak  pięciu, 
do  otwarcia  przystąpić  niemogłi. 

Po  pierwszój  połowie  XVIK  wieka,  a 
s  pewnością  pod  r.  1685.,  dla  większego 
bezpieczeństwa  tych  klejnotów  ustanowio- 
no urzędnika  pod  nazwiskiem  Kustosza  ko- 
ron. Obowiązkiem  jego  było  w  miejscu 
podskarbiego  z  deputacyą  wzmiankowaną 
mieć  straż  i  dozór  nad  oznakami  królew- 
akienii.  Kustosz  koron  był  właściwie  u- 
rzędnikiem  skarbu,,  dla  tego  łez  przy  re- 
wizyi  skarbu  musiał  być  przytomnym* 
Urząd  ten,  na  który  król  mianował,  po- 
wierzano zwykle  duchownym ,  podług  zda- 
nia Łengnicha,  dla  tego,  ze  koronacyę  od- 
bywał duchowny. 

€rdy  na  wzór  kustosza  koron  kustosza 
skarbu  w  w.  ks.  litewskiem  utworzono, 
który  na  zamku  wileńskim  niektórych  dor 
knmentów  i  klejnotów '  księstwa  strsedz 
miał,  tytuł  kustosza  koron  zamieniono 
w  kustosza  koronnego,  dla  rozróżnienia 
go  od  kustosza  litewskiego.  Kustosz  li« 
tewski  Jest  leplćj  znany  pod  nazwiskiem 
skarbnego  lub  skarbnika  litewskiego.  Po- 
między dygnitarzami  kustosz  koronny  szedł 
po  wice-iustygatorach,  a  przed  Hojskiem 
w.  ks.  litewskiego,  należał  do  s^dów  as- 
sessorskich,  w  których  miał  glos  doradczy 
i  do  referendarskich ,  w  których  niial  glos 
stanowczy.  R.  M. 

M4k9iri^yM.     Ob.  K  i  s  t  r  z  y  n. 

MMUJm  jestlo  jedna  z  najdawniej- 
szych potraw.  Zachowuje  się  na  Rusi  i 
w  Litwie.    Składa  się  z  przcnicznego  ziar- 


na oifuczonego  z  łuski',  które  się  gotuje 
i  zaprawia  miodem  i  tartym  makiem.  Ku* 
tija  była  potrawą  wiejskiego  lodu,  szlachty 
i  możnych  po  całym  kraju  w  wtlją  Bożego 
Narodzenia.  Ruś  powtarzała  ją  w  Wiłją 
Trzech  Króli,  z  nazwiskiem  hołdona  kułym^ 
dla  tego  zapewne ,  ze  post  zachowując  ści- 
sły przed  wodo  chrzęszczeniem,  czyli 
obrządkiem  poświęcenia  wody  Jordanu 
nią  się  tylko  zasilała. 

JltfliMO  m.  w  wojew.  rawskiem  nad 
Tzcczką  Ochuią  uchodzącą  do  Bzury.  Dą)ą 
się  widzieć  ślady,  Iz  było  obszerniejsze. 
Koka  1783.  zniszczone  zostało  przez  pozar« 

MtUff  m.  w  wojew.  rnskiem  na  Po- 
kuciu, nad  rzeką  Czeremoszem,  przy  gra* 
^  nicy  Bukowiny.  Łezy  w  pięknćj  górzy- 
stej okolicy ;  ma  wiele  garbamr  na  wypra- 
wę safianu  i  zalodnioile  Jest  po  większój 
części  przez  Ormian,  który  to  pracowity 
lud  niemało  się  przyczynia  do  wzrostu 
przemysłu  i  -handła ,  jak  4  dobrego  bytu 
miast,  w  których  zamieszkuje.  Swięeki 
twierdzi  ,'iz  niektórzy  sądzą,  ze  od  tego 
miasta  Pokucie   wzięło  swe  nazwisko. 

JitM^Sitdfa  m.  na  Wołyniu  nad  rz^ą 
Slucz  niedaleko  Konstantynowa  starego. 

MMiniea  m.  w  fvojew«  irockióm  po« 
łożono  na  h  zniosłem  miejscn,  z  którego  . 
o  trzy  milo  odległe  Crrodno  golem  okiem 
dojrzeć  można.  Znajduje  się  tu  grecki 
klasztor  Bazylianów,  filia  klasztoru  wtSu- 
praślu. 

JKtrssriis  była  miara  nasypna  i  na- 
lewna stanowiąca  ^  garnca.  Co  do  jó) 
objętości  możesz  się  objaśnić  pod  artykn- 
lem  Garniec. 

jKMath&a  był  pewien  wymiar  roli  po 
miastach,  ale  tak  rozmaity,  ze  o  jego  roz- 
ciągłości nic  się  ogółi;egopoviiedsiećnieda. 
A^ajczęścićj  atoli  natrafia  się  kwarta  o 
czterech  korcach  (warszawskich)  wysiewu, 
a  więc  równałaby  się  '-^  włoki  chełmińskićj. 

Jitrssrfa.  W  xy I.  wieku  przykrzyli 
się  ciągłemi  napadami  Tatarzy,  a  trudno 
było  przeciw  nim  pospolite  ruszenie  wy- 
woływać. Szlachta  myślała  nad  stałem 
wojskiem,  lecz  na  utrzymanie  jego  nie- 
chciala  nic  składać.  Ka  sejmie  r.  1562. 
stanęło,  ażeby  z  dóbr  królewskich  stoło- 
wych po  odciągnięciu  wydatków  na  zyclo 
starosty  Inb  dzierżawcy,  od  pozostałej  re- 
szty przeznaczoućj  na  dochód  dla  króla, 
ustanowić  jcdnę  czwartą,  czyli  tak  zwaną 
kwartę  i  tę  obrócić  na  stałego  żołnierza.* 
Później,  a  mianowicie  według konstytucyi 


Digitized  by 


Google 


Kw. 


—    582 


Kw. 


r.  1638.  doekód  s  dóbt  8tolow|rcli  imdzie* 
lano  na  pięa  ezęsci  i  tray  sal  j  na  Ipróla, 
cawarta  na*  kwareian^  wojsko  ^  a  piąta  na 
starostę  Inb  daienaweę  dóbr.    Cięsto  tę 
kwart<2  podwajano,    jak  pokazują  konsty- 
tncye  z  lat  I&DOl/  1619.,  1620.  i  1637.  nie- 
kiedy   nawet  i  potrójna  kwarta  ni^azana 
była,  jak  r.  161d»    Żeby  zaś. przy  wzroście 
docbodów  i  kwarta  warastala,  wyznaczono 
od  sejmów  co  picó  lat  Instraeye  dóbr  sto- 
łowych*   Obrani  przez  sejm  jeden  sesator 
małopolski,   a    dragi  wielkopolski,    oraz 
dwaj  posłowie  i  starosta  rawski  zasiadali 
eo  rott  około,  świątek  z  podskarbim  w  Ra* 
wie  i  tam  od  starostów  i  dzierżawców  przez 
trzy   tye*odnie   pieni^ze  odbierali.    Pod« 
slwrbi  brał   za  to  tysiąc  złotych ,    senato* 
rewie  po  trzysta,  a  posłowie  po  dwieście. 
Sciągnioire    pieniądzcr  jeden    z  członków 
tój  kommissyi  odwoził  do  Lwowa,    iędzie 
j«  odbierało  wojsko  kwarciane ,  które  za- 
wsze stało    na  Ukrainie.    Czasem  kwarta 
nazywa  się  kwartą  rawską.        J,  M. 
MLufioiyma  (Insnla   mariana,    Ma» 
rienwerder)  miasto  praskie,  póioionena 
wzgórka    nad   rzeką  Łiwną  czyli  Liebą, 
o  pół  mili  od  Wisiy.     Dobrze  zabndowa- 
ne  i  doić  znaczne    należy  do  najdfarozy- 
toiejszychy  całej  okolicy.    Łebrek  w  kro* 
niee  biskupów  mindeńskich  (T.  II.  str.  161) 
świadzczy  o  Qnidzinie   mieście    słotiiań- 
skfóm ,  jeszcze  za  czasów  Łndwika ,  króla 
wnnka  Karola  W.   około  r.  875.  i  mówi, 
ze  Teodory k  biskup    wojując    przeciwko 
Słowianom    tam^   miał    zginąć.      Jakie 
nastęlme  były  losy  tego  miasta,  niewiado- 
mo;  Dasburg  tylko  tak  dalej  mówi:    'po 
zawojowaniu    ziemi     cheJmińskiój    mistrz 
^  Hennan  wraz  z  braćmi  napełniwszy  statki 
raateryałem   do    budowy  potrzebnym    pn« 
ścił  się  tajemnie  "Wisłą  Im  sąsiednim  la- 
dom i  natrafiwszy  wyspę-  Kwidzyn  zwaną 
tamie  zamek  wzniósł;  wyspę  zaś  na  czesó 
Panny    Maryi    nazwał    lus^la  8,   Mariae 
eayli  Mariemterder  r.  1233. «     W  prze- 
^><lf?°    jednakie    zaraz    pierwszego    roku 
inirgrabia  magdeburski,  rycwz  z  lSaxonii 
przybywszy  ^  z  posiłkami  mistrzowi  >  krzy- 
iackiemu    zamek  ten    p;veniósł  %  wyspy 
na  miejace  dzisiejszego  połoienia.   W  "krot- 
ce potom   ksiąięta:    Konrad  mazowiecki, 
Henry It^  Brodaty  wrocławski,  Odonicz  wiel- 
ko|iolski,    Swięt^ełk  pomorski,    przyby- 
wszy lakze  na  pomoc  zakonowi,   wzmo- 
cnili aamek  kwidzyński  i  miasto  przy  nim 
sałoiyti.     CUif   z  podbojami   Krzyiaków 


pomAozyla  się  liczba  chrześcian  na  aiemi 
Prusaków ,   Wilhelm ,  legat  papieża  [niio- 
centego  IT.  podzielił  liraj  ten  r.  1243.  ua 
cztery    biskupstwa,    z  tych  poaieaańskio, 
wKwidzyaiezałoiył  awoję  stolicę,  a  wspa- 
flubły    i    przestronny    kościół   katedralny 
(dziś  luterski).  wystawiony  po  roku  1260. 
na  caeść  Panny  Maryi  i  Ś.  Jana  ewan- 
giellsty,  przez  pierwszego  biskupa  Erae- 
sta  z  Torgawy,  zakonu  dominikańskiego. 
Około    roku  1272.  wielka  siła  Prusaków, 
zbliiylasię  ku  Kwidzynie,  lecz  tylko  mata 
ilość  pokazała  się  ^d  miastem,    ^dy  wy- 
szła załoga  krzyżacka  i   za  uciekającymi 
uganiać  się  zaczęła,  wypadli  Prusacy  z  za* 
sadzek  i  wszystkich  żołnierzy  i  lad  wo- 
jenny wycięli,  po  słabćj  obronie  miasto 
samo  zajęli  i  wszystkich,  którzy  tjlko  do 
zamku  igść  nie  zdołali,  zabili  lub  do  nie- 
woli wzięli;   miasto  zaś  całkowite  ogniem 
aniszczy  li.   Od  budowali  j  e  Krzyżacy  z  wiel- 
ką, pracą  i  znacznym   nakładem,    lecz  po 
.  długiem  i    nsilnem    oblężeniu    powtóriiio 
je  Prusacy  zdobyli  i  zniszezyli.    R.   1346. 
Bertold ,    biskup  nadał  mu  pierwszy  przy*^ 
wilój.    Aoku  1440.,  gdy  panowanie  Krzy- 
żaków   stawało    się    coraz    uciązłifi  szem, 
posłańcy  niektórych  miast  pruskich  zgro- 
madzili się  tu  d.   II.  Marca  i  ułożyli  akt 
związku,    który  pdtem  od  Innych   nńasi, 
a  w  liczcie  pięćdziesięciu  przyjęty  i  pod- 
pisany-został.     W  ciągu  następnej  nójoy 
między  Polakami  i  zakonem  r.  1460.  mia- 
sto  sprzyjać  zaczęło  Krzyżakom,    przeto 
wojska  polskie  opahowały  je,  zrabowały 
i  spaliły.     Przek  traktat  toruński  r.  1466. 
Kwidzyna  została  przy  zakonie,  a  gdy  pó- 
iniej   wielłu  mistrz  Albrecht  brandenbur- 
ski niecbciał    uznawać  zwlerzcfaności  kró- 
la polskiego  i  do  nowej  przyszło  wojny, 
Kwidzyna,    w  której    »i^    Albrecht  zam 
knął ,  wytrzymała  cięikie  od  Polaków  ob- 
lężenie   ( r.    1520. )      Po   ukończonej    tój 
wojnie  pozostała  przy  Prusach-  książęcych* 
Rfiku  1588.   osadzeni   zostali   tu    Polacy, 
stronnicy  arey księcia  Maxymiliana,  z  nim 
razem     pod   Bycay ną   zabrani.      W^-  woj- 
nach  Crustawa  Adolfis  i  Karola  Gustawa 
Kwidzyna  po.  kilka  razy  osadzoną  od  Szwe* 
dów,  jako  to  w  latach  1628.  i  1655.    Hoko 
1709.  w  Październiku  zjeefaałi  się  ta  Au^ 
gust  II.,  car  Piotr  W.  i  król  praski  Fry- 
deryk I.  i  ustanowili  wyłączenie  od  tronu 
polskiego  Staniiriawa  Leszczy śsiuegoi    B. 
1734.  w  Lipcu,   gdy  wojsko  moskiewskie 
Odańsk    obiis^ło     i    wsięcieut    zagroJB&o, 
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tenie  Stanisław  Łesaciyuski  wykradłszy 
się  potajemnie  do  Kwidsjny  przybył. 
2t  pomników  historycznych  najznakomit- 
szym  jest  wyżej  wspomniafiy  kościół  nie- 
gdyś katedralny  y  w  którym  znajdują  się 
groby  trzech  wielkich  mistrzów  krzyża- 
ckich i  siedmnasto  biskupów  pomezańskich. 
Tamie  pofazują  miejsce ,  w  którem  Ś.  Do- 
rotą przez  14  miesięcy  dobrowolnie  była 
zamurowaną  (  r.  1393. )  —  Drugim  pomni- 
kiem jest  obszerny  stary  zamek,  mieszka- 
nie   niegdyś    komendatorów   krzyżackich. 

Mufieeis^eu^a  małe  mias.  w  wojew. 
gnieźnieńskiem  na  zachód  od  Kraświcy. 
Roka  1383.  w  zamieszkach  wielkopolskich 
przez  Mazurów  zniszczone  i  zrabowane. 

Mufieeis^eu^ha  rzeczka,  która  pły- 
nie pod  miastem  Kwieciszewem ,  a  około 
Pakości  wpada  do  NotecL 

Mmieinia  w^eO^ieMa.  W  nie- 
dzielę kwieUnią  obchodzono  pamiątkę  wja- 
zdu Zbawiciela  do  Jerozolimy,  którema 
dzieci  zachodziły,  rzucały  kwiaty  i  rado- 
śnie śpiewały.  Na  tę  pamiątkę  w  kościele 
parafialnym,  gdzie  były  szkoły,  wybierano 
chłopców  do  processyi  ustrojonych  czysto 
z  bukietami  u  boku ,  przewiązkami  na  ręce, 
a  z  palmami  w  ręku.  Dla  znakomitszych 
osób  starał  się  zakrystjan  przysposobić 
gałązki  zielonością  okryte,  które  w  tym 
celu  ód  dawna  trzymał  w  wodzie  w  cie- 
płym pokoju  na  słońcu;  dla  innych  były 
tylko  pączkami ,  czyli  bagniątkami.  Odry- 
wał je  lud  poboiny  i  połykał.    Za  Wła- 


dysława IV.  w  kwietnia  niedzielę  panięta, 
synowie  znakomitych  rodzin  ^w^  białe  szaty 
ubrani  przynosili  królowi  palmy.  Jan  Ka- 
zimierz nigdy  prawie  na  Wielkanoc  nie- 
znajdował  się  w  stolicy  i  przez  to  ustał 
ten  zwyczaj.  —  Po  skończonóm  nabożeń- 
stwie młodzież  szkolna  .uszykowawszy  się 
we  dwa  rzędy,  miała  oracye  wierszami* 
Następnie  prawili  perory  o  śledziu ,  poście, 
biedzie  szkolnój,  kołaczach  i  płackach^o- 
święconych.  Po  nich  wysuwały  się  chło- 
paki miejskie  lub  ze  wsi  przybyłe ;  poprze- 
bierali się  za  .pastuchów ,  pielgrzymów, 
olejkarzy ,  Jiuzarzy  i  innych  żołnierzy.  Je- 
dni strój  mieli  ozdobiony  pętlicami ,  z  zło- 
tego papieru  wysokie^  kołpaki,  za  oręż 
młotek  nil  długim  osadzony  kiju,  drudzy 
wąsy  przyprawne  i  brody  z  konopi,  infu- 
ły z  papieru,  obuchy  i  szable  drewniane; 
prawili  rozmaite  mowy  i  wiersze,  lecz  gdy 
te  tylko  śmiech  wzbudzały,  cala  ta  uro- 
czystość przeto  przez  ks.  Sliwickiego  w  ko- 
ściele missyonarzy  zabroniona  była;  za 
jego  przykładem  i  inni  poszli.  Od  pano- 
^  wania  Augusta  m.  juz  tylko  po  domach 
prywatnych  bywały  oracye  chłopców,  któ- 
rzy co  trzeci  wyraz  uderzali  młotkiem 
w  podłogę.  Włóczyli  się  i  po  szynko- 
wniach  i  lud  rozśmieszali,  a  kiedy  się 
gdzie  dwa  oddziały  spotkały,  to  przycho- 
dziło do  walki ,  w  ktor^  się  nieobyło  bez 
guzów.  I 

Na  Litwie  i  na  Rusi  wracający  -%  pal- 
mami do  domu  trzepali  się  niemi  nawza- 
jem. W.  A,  W. 
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Czaczanie.    151, 

Czajki.    151. 

Czapka     151. 

Czarna.    152. 

Czarnafcora.    152. . 

Czarnawoda.    152. 

Caarnca.    152. 

Czarnków.     153. 

Czarnków.    153. 

Czarnobyl.    153. 

Czarnoffródek.    153. 

Czamokozienice.  153. 

Czarnoksięska    księ- 
ga.   153. 


Csarnolaś.    153. 

Czarnów.    154. 

Czarno  vniń.    154. 

Czarny  bóg,    154. 

Czarny  szlak.    154. 

Czarownik! ,  czaro- 
wnice.   154. 

Czartorysk.    155. 

Czarok.    155. 

Czary.    155. 

Czaśniki.    156. 

Czasza.    156. 

Czaasy.    156. 

Czechow.    156. 

Czecznea.    156.     s 

Czehryn.  ^156. 

Czeladź.     156. 

Czemierniki.    156. 

Czempiń.    156. 

Czepiec ,  czepczyk , 
czepek.    156. 

Czereja.    157.^ 

Czerkas.    157. 

Czerkassy.    157. 

Czerkieska.    157. 

Czerna.    157. 

Czerniaków.    157. 

Czerniechow.    157. 

Czerniejewo.    158« 

Czeruiowce.    158. 

Czerniowka.    158. 

Czersk.    158. 

Czerwiec.     159. 

Czerwiec.    159. 

Czerwień.    159. 

Czerwieńsk.    159. 

Czerwieńsk.     159. 

Czerwone  złote.  159. 

Czerwonygrod:     159. 

Czerykow.    159. 

Czernce.    159. 

Czernice.    160. 

Czesne.    160. 

Cześuik.     160. 

Cźestnik.     160. 

Częstochowa.     160. 

Człuchów.     163. 

Czoldar.    163. 

Czopowe.    163. 

Czorsztyn.    163. 

Czortków.    164. 

Czncz.    164. 

Cznmchak.    164. 

Czupryna.    164,. 

Cznryiow.    164. 

Czwarty  grosz.    164. 

Czynsz.    165. 

Czyrkassy.    165. 

Czyrzec.    165. 

Czyiewo.    165. 

D. 

Dąb.    165. 
Dąbie.    166. 
Dąbrowa.    166. 
Dąbrowa.    166, 
Dąbrowica.    166. 


Dąbrowica.    166. 

Dąbrowice*    166. 

^Dąbrówna.    166: 

Dąbrówna.    166. 

Dać  się  wzdąć.    166. 

Dahlen.  '  166. 

Daleszyce.    166. 

Dange.     166. 

Danków.     166. 

Daniłowice.     167. 

Dafkiany.     167. 

Darowizna.    167. 

Dary,  upominki,  po- 
darunki.   167. 

Daszba  czyli  Dasz- 
hóg.     167; 

Daszow.    167. 

Datanus.    167. 

Datnow.     167. 

Daugicliszki.    167. 

Dawidów.     167. 

Dawność.    167. 

Dederkały.     168. 

Deflnitos.     168. 

Deine.    168. 

Dekreta  kondiktowe. 
168 

Dekretarz     168. 

Delatyn.    168. 

Delia,  delijka.    168. 

Deliunak,  deliura,  de- 
lukta.     168. 

Delinkwent.     169.    . 

Dembica.    170. 

Dembowiec.     170. 

Denar.    170. 

Denkow.     170. 

Departamcnta.    170. 

Dependent.     170. 

Depozit.    "171. 

Deraźnia.    171. 

Deraźnia.    171. 

Dereczyn.     171. 

Derkacz.    171. 

Dermań.    171. 

Deszua.    171.    - 

Deutsch  Eylau.    171. 

Deutsch  Krone.    171. 

Deyma.     171. 

Dewoylys.     171. 

Djabel  południowr. 
171. 

Dignitarze.    171. 

Dilacya.     172. 

Diploroata.    172. 

Dirschau.     173. 

Dissidenci.    173. 

Dispensy.    197. 

Dlubnia.     198. 

Długosiodło.    198% 

Dniepr.  n198. 

Dniestr.    199^ 

Dobczyce.    199. 

Dobra.    199. 

Dobre.    199^ 

Dobromil.    199. 

Dobrowo.    199. 

Doh^ydzień.    200. 


Dobrvtow.    200. 
Dobrzyca.    200. 
Dobrzyń.    20O. 
Dobrzyń.    202. 
Dobrzyńscy     bracia. 

202. 
Dochna.    202. 
Dokszyce.    202. 
Dolina.    202. 
Doihinow.    202. 
Dolsk.    202. 
Dombroszna.    202. 
Domesnei.    202. 
Dominice.    202 
Dominikanie.    202.  • 
Domnao.    205. 
Domontów.    205. 
Domra.    205. 
Domy.    205. 
Doudangen.    206.    ^ 
Donat.    206. 
Donosiciel.    &07. 
Dorobek.    207. 
Dorotka.    207. 
Dorohinka.    207. 
Doroszeńki.    207. 
Dorpat.    207. 
Dorsuniszki.    208. 
Dojnica.    208. 
Dożywocie.    208. 
Dragąnty.    208. 
Drabim.    208. 
Drausen.    209. 
Drawa.    209. 
Drengfurth.    209. 
Drezdenko.    209. 
Drezlowanie.    209. 
Drobin.    210. 
Drogi.    210.     . 
Drogie  kamienie.  210. 
Drohiczyn.    210. 
Drohiczyn.    211. 
Drocbobycz.    212. 
Dfuc.    212. 
Drnja.    212. 
Druk   i  drukarnie  w 

Polsce.    212. 
JDrweca.    221t 
Dryaiow.    22^1, 
Dryssa.    221. 
Dry  światy,     221. 
Dryszyn.    221. 
Drzasiow.    221. 
Drzcń     221. 
Drzewica.'    221: 
Drzewica.    221. 
Dubcna.    221. 
Dnbeuow.    221. 
Dubica.    221. 
Dubiecko.    221. 
Dubienka.    222. 
Dubinki.    222. 
Dubissa,    222. 
Bubno.    222. 
Dąbrówna.    222. 
Buchenka.    222. 
Duchowieństwo.  222. 
I  Dudy.    238. 
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Ifody.    238. 

Duirnai.    238. 

Dukla.    238. 

Dukt    238. 

Duma.    238. 

Diiiia.    238. 

Diinajpo.    238. 

Diinnjow.    238. 

Diiiiajofice.    239. 

Daiiamjindc.    239. 

Diiiieburg.    239. 

Dupino.    239. 

Durbitii.    239. 

Dwarkonih.    239. 

Dwór  królewski.  239. 

D«»ór  królowej.  239. 

Dnorj.    240. 

D%^orxniiin.    244. 

Dworaec.    244. 

Dworsjszcae.    244. 

D.?flin«ut.    244. 

D.Oink%    244. 

D^how.    244. 

Djb.T.    244. 

Dj  nabur^.    245. 

Dyiiow.    245. 

Djwin.    245. 

Ditiadj.    245. 
,  Dslakla.    245. 

Diiatdow.    245. 

Dxialdowka.    246. 

Daialosiyee.    246. 

Dzialossyn.    246. 

Dzianet.    246. 

Dziaiika.    246. 

Dzieciobójstwo.    246. 

Dzieecj'.    246. 

Dziedzictwo.    246. 

]>ziesi(^riuy.     247. 

Dzieje  bajeczne  pol- 
skie.   251. 

Dziejopisarze  polscy. 
257. 

Dziejopjsmo  polskie. 
258 

Dziesiia.    279. 

Dziesiia.    279. 

Dziewa  U  ow.    279. 

Dziewanna.    279. 

Dziew  ienistki.    279. 

D/iewka.    279 

Dzik.    279 

Dzików.    279. 

Dzioi.    279. 

Dzisna.    279. 

Dziunkow.    279. 

Diwiaa     279. 

Dzwinoicrod.    280. 

Dzwony.    280^ 


Ejnal,  hejnah    280. 
Ekaii«    280. 
Ekonomia  politycina, 

280. 
Elbing.    281. 


Elbląg.    281. 
Eieeja  i  jój  pisarae^ 

Elekcya  i  sejm  ele- 
kcyjny.   282. 

Elk.    288. 

Elk.    288. 

Elniiazow.    288. 

Era.    288. 

Erajczyn.    289. 

Eulau.    289. 

E^Mkcya.    289. 

Ewikszta.    289. 

Ewst.    289. 

EjEcepta  maiowic' 
ckie.    289 

Exekiirya.    289. 

Exlriikty.    290. 

Ezofficya.    290. 

Exorbiiancye.    290.- 

Eyiagrola.    290. 

Evszy8zki     290. 

Ezagulis.    290. 

Ezermio.    290. 


F. 

Falagi.    291. 
Falenty.    291. 
FaUz.    291. 
Fałszerstwo.    291. 
Faustów.    ^1. 
Felin.    291.     . 
Felsztyn.    291; 
Felsztyo.    291. 
Ferezya.    291. 
Fcrton.    291. 
Fcrz.    291. 
Feydany.    291.' 
Filipowo.    291. 
Filippony.     291. 
Firlej.    292. 
Firlejów.    292. 
Fischbansen.    292. 
FInIow.    292. 
Flecze.    292. 
Flins.    292. 
Flota  polska.    292. 
Fontai.    294. 
Forbot.    294. 
Fordon.    294. 
Forga.    295. 
Forsztaf.    295. 
Frampol.    295. 
Frankiści.    295. 
Franopol.    296. 
Fraucymer.    296. 
Frauenbnrg.    296. 
Frauenburg.    257. 
Freybcller.    2^7. 
Freisladt.    297. 
Friderichsladt*    297. 
Friedek.    297. 
Friedland.    297. 
Friediand.    297. 
Friedland.    297. 
FHaeh-Haff.    297. 


Frynarkł.    207. 
Frysztak..  297. 
Fryzory.    297. 
Fulsztyn.    297. 
Funty.    298. 


Gabie.    298. 
Gada    298. 
Gagenbnrg.    298. 
Gajda.    298. 
Galicya.    298. 
Galiiidya.    1^98. 
Craje  święte,   laski  z 

tych  gajów.    298. 
Gamaj  ,     gamajniki. 
Gardensee.    298. 
Gardeńsk.    298. 
Gardeolen.    298. 
GardoSler.    298. 
Garduuithis.    298. 
Gardzienice*    298. 
Garniec.    298. 
Garnsee.    299. 
Garwolin.    299. 
Gąsawa.    299. 
Gąsior.    299. 
Gazety.    299. 
Gdańsk.    300. 
Gedyniin.    304. 
Gedźba.    305. 
Genealogia.    305. 
General.    305. 
General  adjutant.  306. 
Gen.   arlyleryi.    306. 
Gen.  inspektor.    306. 
Gen.  kujawski.    306. 
Gen.      kwatermistrz. 

307. 
Gen.  litewski.    307. 
Geii.  lentnant.    307. 
General  major.    307. 
Gen.  małopolski.  307. 
Gen.  małopolski.  307. 
Gen.  mazowiecki.  307. 
General  pruski.   307 
General     wielkopol- 

ski.    308. 
General     wielkopol 

ski.    308. 
General  ziem  podoi 

skich.    308. 
Georgenborg.    308. 
Gerdanen.    308. 
Gęsi.    308. 
Gidle.    308. 
Giecz.    308. 
Giełdy.    309. 
Giedrojce.    309. 
Gielniów.    309. 
Gierada.    309. 
Gierla.    309. 
Glermak.    309. 
Giermek.    309. 
Gieranony.    309. 
Gieraynek.    310. 


Gilge.    310. 
Gilgenbnrg.    310. 
Gips  ^spolity.    310. 
Glatz.    310. 
Głda.    311. 
Głębokie.    311. 
Gliwica.    311. 
Gleyty.    311. 
Gliniany.    312. 
Gliniany.    312. 
Glinsk.    312. 
Głody.    312. 
Głogów.    313. 
Głogów.    314. 
Głogów.    314. 
Glosowanie.    314. 
Głowaczów.    316. 
Głdwszczyzna.    317. 
Główna.    317. 
Główno.    317. 
Głuszec.    317. 
Głusko.    317. 
Głnszyna.    317. 
Gment.    317 
Gniew.    317. 
Gniewkowo.    318. 
Gniewoszew.    318. 
Gniezno.    318. 
Gniłopiat.    324. 
Gniotek.    324. 
Gołcz.    324. 
Godne.    324. 
Godn.    324. 
Godziny.    324. 
Godziny.    325. 
Gofry.    325. 
Goldai^.    325. 
Goldberg.    325. 
Goldynga.    325. 
Gniesz.    325. 
Golina.    325. 
Golub     325. 
Gołąb'.    325. 
Gołańcz.    326. 
Gołogory.    326. 
Gołota.    326. 
Gołuchów.    326. 
Gombin.    326. 
Goniądz.    326. 
Gonia.    326. 
Goniec.    326. 
Goniony.    326. 
Goplo.    326. 
Góra,    327. 
Góra.    327. 
Góra  biskupia.     327. 
Goraj.    327. 
Górale.    327. 
Gorca.    329. 
Gorce.    329. 
Górka  miejska.    329. 
Gorlice.    329. 
Gornszki.    329. 
Góry  w  Polsce.  329. 
Gorzałka.    329. 
Gorzdy,    329. 
Gorzków.    329. 
Górzno.    329. 
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Gonów.    329. 

Gościna.    329. 

6ościniee.    329. 

frościiiność.    329. 

Crośliiia  murowana. 
330. 

Gospodarstwo  w  Pol- 
sce.   330. 

Gonty  ń     335. 

Gosijnin.    336. 

Gośśc^yn.    336. 

Gowarczów.    336. 

Goźd^ikowo.    336. 

Goźlice.    336. 

Grabów.    336. 

Grabów.    336. 

Grabowiec.    336. 

Grabowiec.    336. 

Grabowica.    336. 

Grad.    336 

Gral2berg.    336. 

Grajewo.    336. 

Gramatka.    336. 

Grammafyka.    336. 

Granica.    336. 

Granne.    336. 

Granów.    336. 

Grvgoryanek.    336. 

Grissao.    336. 

Grobin.    337. 

Grób  Owidinsia.  337. 

Groby  królów.    337. 

Grocboliee.    339. 

(-rod.    339. 

Grodek.    340. 

Grodek.    340. 

Grodek.    340. 

Grodek.    340. 

Grodek.    340. 

Grodno.  '340. 

Grodaiee.    341. 

Grodzisk.    341. 

Grodtitik.    341. 

Grodzisko.    341. 

Grójce.    342. 

Gronoslaj.    342. 

Grosz.  ,342 

Grosz  S.  Piotra.  342. 

Grotkow.    343. 

Grudek.    343. 

Grudziądz     343. 

Grunwald.    343. 

Gruszka.    343. 

Grj.    343. 

Gr?czak.    345. 

Grjka.    345. 

Grzegorzew.    345. 

Grzj^bow.    345. 

Grzj'roa}ow.    345. 

Grzj^nialow.    345. 

Grzj^wna.    345. 

Guber.    345. 

Guhrau.    345. 

Guboja.    345. 

Gure.    345. 

Gurmana.    345. 

Gosia.    346. 

Goślarz.    346. 


Gorzoo.    346. 
Gutenfa^.    346. 
Gottstadt.    346. 
Guznw.    346.     * 
Gwardya.    346« 
Gwałt.    347. 
Gwałt.    347. 
Gwarectwo.    347. 
Gwozdzicc.    347. 
Gjwoitos.    347. 


H. 


Haba.    347. 
Hadsiacz.    347. 
Haff.    348. 
Hajdaniacj.    348. 
Hajducy.    348. 
Hajna.    348. 
Halicz.    348. 
Halsband  ,  •  alszbant. 

350 
Halsinch.    351. 
Hamauowe  ucho.  351. 
Haniboh.    351. 
Hamcrstein.    351. 
Handel.    351. 
Hansbork.    355. 
Hanza.    355. 
Haras     356. 
Harbuzj.    356. 
Harce.    356. 
Hasenpolh.    356. 
Hussidim.    356. 
Hajsjó,    357. 
Haznka.    257. 
Hebdów.    357. 
Heili^eberi?.    357. 
Heili^elinde.    ^7. 
Heili/^enbeil.     357. 
Heilsbergr.    357. 
Hela.    357. 
Hciniet.    357. 
Henryknwo.    357. 
Heraldyka.    357. 
Herbarze.    358. 
Herbedzlejów       róg. 

360 
Herowit.    360. 
Herrenstadt.    360. 
Heslry.    360. 
Hetman.  «360. 
Hiberna.    361. 
Hieras.    362. 
Hipokras.    362. 
Hippanis.    362. 
Hladolej.    362. 
Hlubokie.    362. 
Htnsko  Dobrowickie. 

362 
Hhicko      Poharjale. 

362. 
Hiiylopiat.    362. 
Hnckerland.    362. 
Hodowo.    362. 
HoldowDictwo.     362. 
Hohenstein.    363. 


Holland.    363. 
Holoskow«    364. 
Holowczyn.    364. 
Holowno  Prypec.  364. 
Holszany.    364. 
Hoiublpc.    364. 
Homel.    364. 
Honilo.    364. 
Hoost.    364. 
Horbasze.    364. 
Horki     364. 
Hornostajpol.    364. 
Horochow.    364. 
Horodek..    3|S4. 
Horodek    ostrowczj- 

eki.    364 
Horodek     pieczkow- 

ski.    364. 
Horodek  solomirecki. 

364. 
Horodenka.    364. 
Horodło.    364. 
Hnrodiiia.    365. 
Horodnia    Toroseni- 

ca.    365. 
Hórodnica.    365. 
Horo  dni  czy.    365. 
Horodys^zcze.    365. 
Horodyszcze.    365. 
Hnrodyszcze.    365. 
Horodyszcze.    365. 
Horwat.     365. 
Horyń.    365 
Horynin.    365. 
Hospodar.    365. 
Hrabia.    365. 
Hrebiiia.    367. 
Hroszow.    367. 
Hrubieszów.    367. 
Hrycow.    367. 
Hrydnia.    367. 
Huba.    367. 
Hucuły.    367. 
Huczwa.    368. 
Hnf.    368. 
Hujwa.    368. 
Humań.    368. 
Huiidsfeld.    368. 
Hiisiatyń.    368. 
Hussakow.    368. 
Hussarze.    .368. 
Hossyci     370. 
Huszcza.    370. 


J. 

Jabłonna.    370. 
Jabiono.'  370. 
Jadów.    370. 
Jad  Pliszka.    370. 
Jadźwingowje.     370. 
Jaborlik.     371. 
Jacobstadt.    371. 
Jampol.    371. 
Jampol.    371. 
Jamnika.    371.^ 
JfingroA,    311. 


Janisski.    3?1. 
Janów.    371. 
Janów.    371. 
Janów.    371.  > 
Janów.    371. 
Janów.    371.  n 
Janów.    371. 
Janów.    371.  - 

Janów.    371. 
Janów.    371. 
Janowa.    371. 
Janowiec.    371. 
Janowice.    372. 
Januszfcrod.    372. 
Janusz  pol.    372. 
Janczarowie.    372. 
Jaraczewo.    372. 
Jarczów.    372. 
Jarft.    372. 
Jarmułach.    373. 
Jarocin.    373. 
Jarosław.    373. 
Jaroszów.    373. 
Jaruga     373. 
Jasełka.    373. 
Jaryczów.    373. 
Jasiołda.    373. 
Jaśki.    374. 
Jaskra.    374. 
Jaśliska.    374. 
Jasio:    374.' 
Jasna  ^óra.    374. 
Jastrów.    374. 
Jastrząb'.    374.  ' 
Jastrząb'.    374. 
Jaswojny.    374. 
Jawor.    374. 
Jawornik.    374. 
Jawornik.    374.' 
Jaworów.    374. 
Jazdów.    374. 
Jazł owiec.    374. 
Jęczmień.     375. 
Jedlińsko*    375. 
Jedlnia.    375. 
Jednane.    375. 
Jednoradek.    375. 
Jłjdrzejow.    375. 
Jcdwabnica.    375. 
Jedwabno.    375. 
Jeleń.    375. 
Jeo^rafowie.    375. 
Jerem  i  ce.    379. 
Jcremionka.    379. 
Jesse.    379. 
Jesiotr.    379. 
Jezerich  See.    379. 
Jezierzyszcze.    379. 
Jeziora.    379. 
Jeziorce.    379. 
Jeziorna.    379- 
Jezioro.    379. 
Jezow.    379. 
Jezuici.    379« 
Jeiupol.    392. 
Język  polski.    392. 
Ifcumań.    398. 
Ihumań.    398. 
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Ihnmiaiifca..  306. 
Ikwa.    398. 
lUm.    998. 
Iława.    398. 
Ilffa.    398. 
Ilinsk.    398. 
IlkuBx.    398. 
lllacja.    398. 
llow.    399. 
IlBxna.    399. 
Ilokszta.    399. 
Ilwa.    399. 
liza.    399. 
Iłża.    399. 
Im  bramo  wice.    399. 
Imię.    399. 
Imperatoroirie.     399. 
Indi^enat.    400. 
Indikcie.    400. 
Inductio  ne^otii.  400. 
łódeczki.    401. 
Inekwitacya,    401. 
Infima.    401. 
Inflanty.    401. 
In^ulec.    406. 
Ingul  roalj.    406. 
Infcuł  wielki,    406. 
'  Iniow.    406. 
iDkInz.    406. 
Inkwizicia.    406. 
Inkwizicia  święta  407. 
Inowłodz.     407. 
Inowrocław.    407. 
Inster.    408. 
Insterburg.    408.- 
Instjgator.    408. 
Instjgatorowie     iry- 

bonalscy.    408. 
Inturki.    408. 
Johannesborg.    408. 
Joasie.    409. 
Jordanów.    409. 
Jozefjsrrod.    409. 
Jozefów.    409. 
Irfa.    409. 
Ir  pień.    409. 
Istcieć.    409. 
Istola.    409. 
Iszwambrato^    409. 
Jucba.    409. 
Jadasz.    409. 
Jura.    409. 
Jarbor^.    410. 
Jurgianj.    4 JO. 
Juro  w.    410. 
Jus  communicatiram. 

410. 
Jus  retractus.    410. 
Jutrobob.    410. 
Jutrosin.    410. 
Juzy  no.    410. 
Iwangrod.    410. 
Iwan.    410. 
Iwaniska.    410./ 
Iwanowice.    410. 
Iwie.    410. 
Iwnica.    410. 
IxoI.    410. 


IzabelliD.    410. 
Izbica.    410. 
Izbica.    410. 

K. 

Kacice.    410. 
Kaczlowice.    410. 
Kaczubej.    410. 
Kaftyrek.    411. 
Kahorlik.    411. 
Katamajka.    411. 
Kalefaktorowie.  411. 
Kaleta.    411. 
Kalisz.    411. 
Kaluik.    412. 
Kałusz.    412. 
Kałuszyn.    412. 
Kalwarya.    413. 
Kalwarya.    413. 
Kalwarya.    413. 
Kalwarya.    413. 
Kalwini.    413. 
Kambra.    413. 
Kamchma.    413. 
Kamentz.    413. 
Kamień.    413. 
Kamień.    413. 
Kamień.    413. 
Kamień.    413. 
Kamień.    413. 
Kamień.    413. 
Kamieńczyk.    414. 
Kamienica.    414^ 
Kamienica.    414. 
Kamienie    młyńskie. 

414. 
Kamieniec.    414. 
Kamieniec.    414. 
Kamieniec  Podolski. 

414. 
Kamienna.    417. 
Kamienne  woły.  417.. 
Kamieńsko.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionka.    417. 
Kamionna.    417. 
Kanak.    417. 
Kanały.    417. 
Kancellarya.    417. 
Kanclerz.    418. 
Kańczofca.    419. 
Kandawa.    419. 
Kandyba.    419. 
Kandydat    do   trono. 

419. 
Kąkolniki.    420. 
Kaniów.    420. 
Kantorowie.    4^. 
Kttjp.    420. 
Kąp.    421. 
Kapcie.    421. 
Kąpiele.    421. 


Kapitan.    421. 

Kaplerz.    421. 

Kapniey.    421. 

Kapreole.    421. 

Kaptiwus.    421. 

Kapucyni.    421. 

Karabella.    422. 

Karaczan  krajowy. 
422. 

Karaimy.    422. 

Kara  talionis.    422. 

Karazia.    422. 

Karczew.    422. 

Karczmy.    422. 

Karczowka.    423. 

Kardynały.    423. 

Kari?owa.    423. 

Karkus.    424. 

Karły.    424. 

Karmazyny.    424. 

Karmelici.    424. 

Karnal.    425. 

Karniszyn.    42». 

Karocy.    42.'>. 

Karpaty.    425. 

Karpiom ka.    425. 

Kartofle.    425 

Kartuzi.    425. 

Karty  polskie.    426. 

Karwow.    426. 

Kary.    426. 

Karzełek.    427. 

Kasplia.    427. 

Kasza.    427. 

Kasztelan.    427. 

Kasztelania.    4'28. 

Kasztelan  krakow- 
ski    429. 

Kaszt  elano%Tie  wileń- 
ski i  trocki.    429. 

Kaszuby.    429. 

Kat.    429. 

Kąt.    430. 

Kaukie.    430. 

Kawa.    430. 

Kawała.    430. 

Kawalerowie  maltań- 
scy.   430. 

Kawalkatorowic.  432. 

Kawecan.    432. 

Kawka.    432. 

Kazanów.    432. 

Kazimierz.    432. 

Kazimierz.    433. 

Kazimierz.    433. 

Kazimierz.    433. 

Kazimierz.    433. 

Kazimierzów.    433. 

Kcynia.    433. 

Kempiio.    433. 

Kęblow.    433. 

Kenty.    433. 

Kermes.    433. 

Kerpicz.    433. 

Kibalek.    434. 

Kiigdanow.    434. 

Kiejdany.    434. 

Kielce.    434. 


Kielmy.    434. 
Kiereja.    434. 
Kiernow.    434. 
Kiernozia.    434. 
Kiesa.    434. 
Kiewice.    434. 
Kijów.    434. 
Kikół.    438. 
Kilikiow.    438. 
Kilim.    438. 
Kimbarow.    438. 
Kirchholm.    438. 
Kirnis.    438. 
Kisielin«    438. 
Kistrzyń.    438. 
Kiszkowo.    438. 
Kiszpory.    438. 
Kitaj^rod.    438. 
Ki  wiercę.    438. 
Kiwior.    438. 
Klaiuals.    438. 
Kłajpeda.    438. 
Klątwa  kościelua.438. 
Klecha.    439. 
Kłecko.    439. 
Kłecko.    440. 
Kleczew.    440. 
Klejnoty       koronna. 

440. 
Kleparz.    441. 
Kleszczele.    442. 
Klewań.    442. 
Klima  polskie      442. 
Kłimuntow.    442. 
Klimowice.    442. 
Kliszow.    442. 
Kłobucko.    442. 
Kłoda.    442. 
Kłodawa.    442. 
Kłodzko.    442. 
Klwow.    442. 
Kmieć.    442. 
Knichince.    443. 
Kiiipawa.    443. 
Knysze.     443. 
Knyszyn.    443. 
Kobryń.     443. 
Kobyla  ^óra.    443. 
Kobylin.    443. 
Kocawa.    443. 
Kochanie.    443. 
Kochanów.    443. 
Kock.    443. 
Koczkos.    443. 
Kodema.    443.   ' 
Kodeń.    443. 
Kodnia.    443. 
Kogut.    444. 
Kojdanow.    444. 
Kokaaow.    444. 
Kokenhausen.    444» 
Kolbuszów.    444. 
Kolno.    444. 
Kołaczyce.    444. 
Kolada.    444. 
Kołbiel.    444. 
Kolebka.    444. 
Kolęda.    445. 
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Kolot.    445. 

Kolki.    445. 

Kolo.    445. 

Kołodzieje.    446. 

Kołomyja.    446. 

Kołomyj  ka.    446» 

Kolo  rycerskie.    446. 

Kołlan.    446. 

Kolstka.    449. 

Kołtpys.    449. 

Kołyska  Pana  Jezu- 
sa.   449. 

Komar^rod.     449. 

Komariio.    419*. 

Komaro>r.    449. 

Komedye.    449. 

KommissTe  granicz- 
ne.   452. 

KoiuniissTa  radom- 
ska.   452. 

Konimissya  skarbo- 
wa.   453. 

Komornicy  dworscy. 
453. 

Komornik.     453. 

Komornik  chłop.  454. 

Komornik  górniczy. 
454. 

Komornik  graniczny. 
454. 

Kompozyia.    454. 

Kompnst ,  kanpnst. 
455. 

Komput.    455. 

Kommuuiści^    455. 

Konary     455. 

Konary.    455. 

Kondemnata.    455. 

Kondescensya-      455. 

Kondymeiit.    456. 

Konfedcracya. 

Konfederacye  woj- 
skowe.   459. 

Konfederat  ka.    460^ 

Konfessaty.    460. 

Koniawa.    460. 

Konie.    460. 

Koniecpol.     462. 

Koniecpole.     462. 

Konin.    463. 

Koniusza.    463 

Koninszka.    463. 

Koniuszy.    463. 

Konotop.    463. 

Końska  wola.    463. 

Końskie.    463.     ^ 

Konstantynów.  463. 

Konstantynów  stary. 
463. 

Konstantynów  nowy. 
464. 

Konstytucya  3  Maja. 
464. 

Konstytncye.    464. 

Konsyderatka.    464. 

Kopajgrod.    464. 

Kopce  graniczne.  464. 

Kopfa.    464. 


Koprzywnica.    464. 
Koprzywnica.    464. 
Koprzywnica.    464. 
Koprzywnica.    465. 
Kopyl.    465. 
Kopy  ś.    465. 
Koree  i  korczyki.  465. 
Korczyk.    465. 
Korcz^^  k.    465. 
Korczyn.    465. 
Korelice.    465. 
Korol.    465. 
Kbroł.    465. 
Korolowka.    465. 
Koronacya.    465 
Kproua  polska.    466. 
Koronowo.    469. 
Korosfoszów.    469. 
Korowaj.    469. 
Korsnń.    469. 
Korszany.    469. 
Kortezany.    469. 
Kory  czy  II.    469. 
Kortynica.  ,470. 
Korzee.    470. 
Kościan.    470. 
Kościelisko.    471. 
Kościelna  wieś.   471^ 
Kośeierz.    471. 
Kosel.    417. 
Kosianj.    471. 
Kośsow.    471. 
Kossow.    471. 
Kostrzyn.    471. 
Kostrzyn.    471. 
Kosz.    471. 
Koszenie  siana.    471. 
Koszta  sądowe.    471. 
Koszyce.     472. 
Koszy  nówka.    472. 
Kolelnia.    472. 
Kotra.    472. 
Kotra.    472. 
Kow«l.    472. 
Kowalewo.    472. 
Kowel.    472. 
Kowno.    472. 
Kozacy.     473. 
Kozangrodek.    4^. 
Koziegłowy.    485. 
Kozienice.    485. 
Kozin.    485. 
Kozie.    485. 
Koźmin.    486. 
Koźmin.    486. 
Koźmin.    486. 
Koźminek.    486. 
Kozocłiy.    486. 
Kozy.    487. 
Krajczy.    488. 
Kra^.    488. 
Krajna.    488. 
Kraków.    488. 
Krakowiec  508, 
Krampsko.    508. 
Krasiczyn.    508, 
Krasilow.    509. 
Krasna.    509. 


Krasna.    509. 

Krasne.    509. 

Krasne.    509. 

Kraśnik.    509. 

Krasnobród.    509. 

Krasnoludek.    509. 

Krasnopol.     509. 

Krasnopol.    509. 

Krasnosielc.    509. 

Krasno8ielo.    509. 

Krasnystaw.    509. 

Krasnystaw.    510. 

Krasn^stawek.    510. 

Krasuopani.    510. 

Krajsk.    511. 

Kreda.    511. 

Krcmatn.    511. 

Krempak.    511. 

Krempsko.    511. 

Krety  nga.    511. 

Kreutzburg.    511. 

Krentzburg.    511. 

Krewo.     5ił. 

Krobia.    511. 

Krogułec.     511. 

Krojanka.    512. 

Kroki     512. 

Król.    512. 

Królewscy  krewni, 
516. 

Królewskie  potom- 
stwo.   516. 

Królowa.    518. 

Kromolow.    519. 

Kropiwna.    519. 

Krosienko.    519. 

Krośniewice.    519. , 

Krosno.    519. 

Krosno.    519. 

Krofoszyn.    520. 

Krowne.    520. 

Kroze.    520. 

Krak.    520. 

Krnkis.    520. 

Krukienice.    520. 

Krupa.    520. 

Krupczyce.    520.     "* 

Krupe.    520. 

Kruświea.    521. 

Krwawne.    523. 

Kryczyn.    523. 

Krylów.    523. 

Krylów.    523. 

Krynice.    523.' 

Krynki.   '623; 

Krysk.    523. 

Krysthnos.    523. 

Krystynopol.    523. 

Krzeczot.    523. 

Krzemie nczuk.   523. 

Krzemieniec.    523. 

Krzemionki.    524. 

Krzepice     524. 

Krrzeszow.    524. 

Krzeszowice.^  524. 

Krzewlantka.    524. 

Krzna.    524. 

Krzyczow.    524.    « 


Krzywce.    524, 

Krzywcza.    525. 

Krzywin.    525. 

Krzyżacy.    525. 

Krzyżanowice.   565. 

Krzyżowe.    565.  ' 

Krzyztopor.    565. 

Księga  ziemiańska. 
565. 

Księgi  wieczyste.  566* 

Kublicz.    567. 

Kublicze.    567. 

Kuchmistrz.    567. 

Kuchnia.    567. 

Kndtfk.    570. 

Kiiddow.    571. 

KUdzbork.    .571. 

Knhary.    571. 

Kujawy.    571. 

Kul  czyn.    572. 

Knłbaki.    572. 

Kulikow.    572. 

Kulmenica.    572. 

Kurnej  ki.    572. 

Kumy.    572. 

Kuna.    572. 

Knna.    572. 

Kunosy.    573. 

Ku  II  o  w.    573. 

Kupała.    573. 

Kupin.    573. 

Kppiszki.    573. 

Kupno  i  sprzedaż.  573. 

Kurator.    573. 

Kurcho.    574. 

Kurek.    574. 

Kurisrhe  haff.    574. 

KurischeNerting.  574, 

Kur  landy  a.    574. 

Kurońska  zatoka.  580. 

Korońskie  biskup- 
stwo.   580. 

Kuroński  półwygep. 
580. 

Kurów.    580. 

Kurozwęki.    580. 

Kurszany.    580. 

Kurtowiany.    580. 

Kurwajczyn.    580. 

Kuryłówce.    580. 

Kurzelow.    580. 

Kurzętnik.    580. 

Kustosz  koron.  581. 

Kiistrzyn.    581. 

Kulija.    581. 

Kutno.    581. 

Kuty.    581. 

Koźmin.    581. 

Kuźmin.    581. 

Kwarta.    581. 

Kwarta.    581. 

Kwarta.^    581. 

Kwidzyna.    582. 

Kwieeiszewo.    583. 

Kwjeciszewka.  583. 

Kwjetom  niedziela* 
583. 
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Stron. 

7.   kolam.  lewa^   wiersz  1.  s  ffórj,  sam. 

do  esjtaj  od. 
18.  kolom,  lewa  w.  22.  s  dołu,  sam.  wiek 
etji.  w  ich. 

20.  kolom,  lewa  w.  21.  a  dolo,  sam.  oa 
pochodiie,  czyt.  ma  pochodzić. 

21.  kolum.  Jewa  w.  9  z  góry    opuszczono 


podpis  Vr.  A.  IK. 
ko" 


26.  kolom,  lewa  w.  15.  z  góry  opuszczo- 
no podpis   W.  A.  W, 

27.  kolom,  lewa  w.  1.  z  góry,  zam.  Anna- 
ły czyt.  Annaty. 

28.  kolum.  lewa  w.  4.  z  doln ,  zam.  jnrs 
ezyt.  juris. 

30.   kolum.  lewa  w.  20.  z  dołu  ^  zam.  Odo- 

utcz  czyt.  Odonicz. 
37.  kolum.  lewa  w.  22.  z  góry,  opuszczo- 
no podpis  W.  A,  w: 
37.  kolum.  lewa  w.  30.  z  dołu,  zam.  ale 

czyt.  albo. 
38*  kolum.  lewa  w.  2.  z  góry ,  zam.  sity 

czyt.  były. 
41.   kolom,  lewa  w»  2«  z  góry,  zam.  An- 

yerd  czyt.  Antwerpii. 
41.   kolom    lewa  wiersz  23.  z  góry,  zam. 

6rodzki  czyt;  Grodzicki. 
41.   kolum. .  prawa  w.  32.  z  góry ,  zam.  Zy- 

gmunma  czyt.  Zygmunta. 

44.  kolom,  lewa  w.  25.  z  góry ,  zam.  Frei* 
komnania  ezyt.  fraykompania. 

45.  kolum.  lewa  w.  12.  z  góry,  zam.  dzia- 
łania czyt.  dzieła. 

45.   kołnm.  lewa  w.  17.  z  góry,  zam.  Du- 

fowra  czyt.  Dufoura. 
45.    koldm.  lewa  w.  2.  z  dołu,   zam.  praw 

czyt.  prawd. 

51.  kołnm.  prawa  wiersz  32.  z  góry ,  zam. 
1715.  czyt.  1750. 

52.  kolum.  lewa  w.  23.  z  góry ,  zam.  Eme- 
rydach  czyt.  Efemerydach. 

55.  kolum.  prawa  w.  13.  z  dołu,  zam.  15 
czytaj  25. 

69.  kolom,  lewa  wiersz  22.  z  góry,  zam. 
w  wdztwie  gdańskiem  ezyt.  wojewo- 
dą gdańskim. 

59*  kolom,  prawa  w.  30:  z  góry ,  zam.  Nn- 
glowic  czyt  Nagłowic. 

61.  kolum.  lewa  w.  9.  z  dołu,  zam.  W, 
czytaj  W.  A.  W. 

61.  kolum.  prawa  w.  6.  z  dołu,  zam.  MTes- 
senburga  czyt.  Weissenburga. 

62.  kolum.  lewa  W.  23.  z  doln,  klnwie, 
wykreślić. 

65.  kolom,  lewa  w,  22.  z  dołu,  zam.  jakby 

czyt.  jeńcy.  ' 
65.   kolum.   lewa  w.  9.  z  dołu,  sam.  San 

czyt  Sem. 

67.  kołnm.  lewa  w.  3%  z  doln,  zam.  nad- 
bęlcarci  czyt  naderbękarci. 

68.  kolum.  lewa  w.  6.  z  doJu,  zam.  zgra- 
bili czyt.  zagrabili. 

68.  kolom,  prawu  w.  13.  s  doln,  sam.  ru- 
ską czyt.  buską. 

69.  kolom,  lewa  w.  17.  'Z  doln,  zam.  Hu- 
slopiat  czyt  Hniiopiat 

69.  kolum.  prawa  w.  20.  z  doln,  po  wyra* 
zie:  miejsca,  opuszczono  wpada. 


Stron. 

69.  ^nm.  ^VMa,Yiien%  26.  z  dolo,  zam. 
Swiak  czyt  Swiaez. 

73.  kolom,  lewa  w.  17.  z  doln,  zam.  Ta- 
lia czyt  Julia, 

74.  kolum.  lewa  w.  30«  mg^tyy  zam.  ama- 
czne  ezyt  znaczne. 

86.  kołnm.  lewa  w.  19.  z  ę;6ry ,  zam.  i;Vi. 
się  czyt.  Wissę. 

86.  kolum.  prawa  w.  13.  z  góry  ^  czyt  za- 
kon ten  do« 

88.  kolom,  lewa  w.  27.  z  góry,  zam.  Świę- 
cickim czyt.  Świeckim.  ,      ' 

88.  kołnm.  lewa  w.,29.  z  góry,  zam.  Świę- 
cickiego czyt.  Świeckiego. 

93.  kolum  lewa  w.  5.  z  góry,  zapi.  1586. 
czyt.  1286. 

93.  kolum.  lewa  w.  9.  z  dołu,  zam.  Takie 
czyt  Takie. 

93.  kolum.  prawa  wiersz  22.  zsróry,  sam. 
1336.  czyt  1336.  postanowił? 

95.  kolum.  lewa  w.  15.  z  góry,  opuszczo- 
no podpis  fP.  A.  W. 

95.  kolum.  prawa  w.  12.  z  dołu,  zam.  Że- 
remie czyt  Żeremie. 

96.  kolum.  lewa  w.  11.  z  góry,  zam.  Dem- 
blineju  czyt  Demblinem. 

96.   kołom,  pcawa  wiersz  12.  zeórj,  zam. 

1261.  czyt  1251.  / 

96.   kolum.  prawa  ^iersM  22.  z  dolo,  sam. 

1795   czyt  1772. 
98.   kolum  lewa  w,  5.  z  góry,   zam.  nrjr- 

ny  czyt.  wojny. 
100.  kolum.  lewa  w.  12.  z  góry ,  zam.  Okol- 

ski  czyt  Kakielskt 

100.  kolum.  lewa  w.  19.  z  góry,  zam.  ka* 
now  czyt  kanoników. 

101.  kolum.  lewa  w»  S.  z  góry^  zam.  5105« 
czyt  1405. 

103.  kolum.  lewa  w.  14.  z  góry,  zam.  Boh 
czyt  Row. 

103. kołnm.  lewa  w.  21.  z  góry  i  winnych 
miejscach  tego  artykułu:  zam.  Brakte- 
at czyt  Brakteat 

103.  kolom,  prawa  w.  27.  z  góry,  czytaj 
w  wdztwie  wileńskiem. 

104.  kolom,  lewa  w.  16.  z  góry^  zam.  prze- 
stanin  czyt  powstaniu. 

105.  kolum.  'lew§  w.  4.  ę.  dołu ,  opnszczono 

podpis  vr.  A.  ir. 

105. kolum.  lewa  w.  2.  z  doln,  sam.  1625. 
ezyt  1285. 

108.  kolom,  prawa  w.  25.  z  góry,  zamiasl 
JMiechowca  czyt  Muchawca. 

109. kolum.  prawa  w.  33.  z  góry,  zam*  li« 
tewskie  czyt  brzesko  -  litewskie. 

109.  kolom,  prawa  w  iersz  6.  s  góry ,  sam. 
1574.  czyt  1474.  • 

110.  kolum.  prawa  wiersz  17.  sgóry,  sam, 
1641.  czyt  1541.     ' 

110.  kolom,  prawa  w.  28.  s  góry,  sam.  Żn- 
rawen  czyt  Żurawnie. 

112.  kolum.  prawa  w.  8.  sgóry,  sam.  Rn  . 
ska  czyt  Buską^ 

112.  kolom,  prawa  w.  9.  s  góry ,  sam.  Kon- 
stantynopola csyt  Krystyanopola. 

112. kolum.  prawa  w.  23.  Mgóry^  sam. Ko. 
snę  csyt  Krasne. 
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wiec  ezyt  Łiwiee. 
1 14  kolBio. '  fkitiwa  ir.  4«  z  ffóry ,  Mm.  eb«ł- 

miński  cz.Tt.  chełmabi, 
115« kdlum. .lewft  w.  6.  z  dołu,  zam.  17^6/ 

czytaj  1657. 
11-7.  kolmn.  pi*wftiiviem  35.  z  9017,  zam. 

Czorkowa  emjU  Ozorkowa. 
12^  kolan.  ,prawa  w«  9.  s  dołu,  sam.  Za* 

buń  czyt.  Łaboń. 

123.  k«łiiiD.  prawa  Mtieram  24.  %g»ry,  zam. 
tudziei  czyt.  Łodwik* 

124,  kolom,  lewa  w.  22.  z  góry,  sam.  to- 
kalski  czyi.  sekalski. 

124.  kolom,  prawa  w.  8,  z  dolo,  zom.  od 

^  Krzyżaków  ^yt.  od  Prosakd^. 
125»  kolom,  lewa  w.  28.  a  góry  i  w  inoycii 

miejscach  togo  art.:  gdm  wydroko- 

wano  choioifikie,  popraw  chełmińskie. 
126.  kolom,  lewa  w.  31.  z  góry ,  zam.  Opi- 

Moją  ezyt.  O^sąjąe. 
136.  kolom,  prawa  wiersz  35.  z  góry ,  zam. 

1715.  czyt.  1775. 
142.  kolom,  prawa  w.  15.  z  fg^óry ,  zam.  a 

w  Kaw  oie  ezyt.  a  kazahie« 
144.  kolom,  lewa  w..  24.  z  góry,  zam.  po- 

zańakiej  cSyl  pozoańskiej. 
152.  kolom,  prawa  wiersz  II.  z  góry ,  zam, 

Pooto  -ezyt.  Pmto. 

156.  kolom,  lewa  w.  23.  z  góry ,  zam.  Do- 
nąjem  czyt.  Dooąjeem. 

157.  kol.  prawa  w.  12.  z  góry,  zam.  Szer- 
nlgorza  czyt.  Tzeroigora. 

157.  kol.  prawa  w.  29.  z  góry,  zam.  knia- ' 
cioro  czyt.  koiazlów. 

158j  kol.  prawa  w.  2.  z  góry ,  czyt.  nie- 
gdyś stolica  ziemi. . 

158,  kol.  prawa  w.  28.  z  góry,  sam.  Stro- 
znaoa  czyt.  Strojnata. 

160.  kolom,  prawa  w.  13.  z  dolo ,  zam.  Łe- 
mm  czyt.  Leona.     . 

165*  kolom,  p^awa  w.  19.  z  góry,  sam«  Ry- 
.kojoth  dod  czyt«  Rykujoth  pod. 

167.  kolom,  lewa  w.  %  z  góry,  zam.  miń- 
skiego czyi.  wileńskiego. 

170.  kolom,  lewa  w.  14.  z  dolo,  sam.  prze- 
•     rzuciły  czyt.  pomczały^ 

175. kolom,  lewa  w.  25i  z  góry,  zam.  po- 
morski ezyt.  poznański^ 

175.  kolom,  prawa  w.  1<K  a  góry,  zam  Ro- 
pa czyt.  Raym.' 

178. kolom,  lewa  w.  12.  'góry,  aam.  sooi- 
landski  czyt.  sambijski. 

183.  kolom,  lewa  w.  11  ■  rdMo*,  stm.  poto- 
kiem esTt,  polakiem. 

190.  kolom,  lewa  w.  17.  z  góry ,  zamJ  kra- 
anobradzkie  czyt*  krasvobrodtkle. 

193.  kolom,  lewa  w.  19<  z 'doltf;  isam.  po- 
norzey  czyt  posnańseiy.'  ^      \ 

193.  kolom,  piiaws  w.  17.  zjgófy,  a«tt.^8op- 
plet  CBf  i.  :«opplexv 

196.  kolom,  lewa  w.  14^  z<doio,  Mm.''dys- 
..  tydfloekidh  ozyt  dAfsideiMikie;    > 

200.  kolom,  lewa  w.  3  z  górf*,  .iE«».  1637. 
i»ytajl66?7.      .■....••.  ••- 

200.  kolom,  lewa  >  w»  3.  dl»lo ,  zatti  I4twi. 
nami  czyt;  .Łtwomimi.  ■  ■*■ 

202.  kolom,  lewa  w;>  Idt  «tio!u ,  tMoj  Kaje- 
taoa  ezyt.  kanclerza. 
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221.  Iwlttm.  lewa  w.  2.  z  do|o ,  zam.  Leslą 
czyt.  Solą.  .... 

237.  kolum>  lewa  w.  10.  z  ^óry,  zam.  pra- 
tami  czyt.  prałatami. 

238.  kolom,  ^tfwa  ^.29.  z  góry^  zain.  pro-. 
■  mic  czyt.  próżnic. 

252.  kolom,  li^wa  w;  23.  z  góry ,  zam.  wy- 
polował  czyt.   niorował. 

255. kolom.  praw)i  w.  1.  z  dolo,  zam.  Bar- 
wisz czyt.  Barwio.   . 

200.  koltiili.  prawa  wiersz  29.  z  góry ,  zam. 
Crielko  etyi,  Getko. 

292.'ko1am.  prawa  w.  13.  z  dolo ,  zam.  nie- 
bezpieczeństwo czyt.  bezpieczeństwo. 

296.  kolom,  prawa  w.  29.  z  góry,  zam.  dwo- 
rem czyt.  dozorem. 

307.  kol  u  ni.  prawa  w.  23.  z  góry;  czytaj 
w  ?(owem  mieście  Korczynie. 

309.  kolom,  prawa  w.  5.  z  góry  ^  zam.  N«r- 
gmlind  czyt.  Narymond. 

318. kolom,  lewa  w.  4.  z  góry,  zam.  Sam- , 
tor  czyt.  Sambor. 

318.  kolom,  lewa  w.  35:  z  góty^  zam.  1465. 
bzyt.  1463 

321.  kolom,  lewa  w.  30.  z  góry,  zam.  lu- 
belski czyt.  loboski. 

327.  kolom,  lewa  w.  3.  z  dolo ,  zam;  Bie- 
lańskiego czyt.  Bielińskiego. 

335.  kolom,  prawa  w.  22.  z  góry ,  zam.  ko- 
naszewski  czyt.  konarzewski.^ 

336.  kolom,  lewa  wiersz  14.  z  doło,  zam. 
Maxym>Dntowiczo  czytaj  Narymonto- 
wiczo. 

341.  kolom,  lewa  w,  8.  z  dolii ,  zam.  Arnim 
czyt.  Anonim. 

341. kolom,  prawa  w^.24.  z  góry,  zam.  Bło- 
cia  czyt.  Błonia. 

342.  kolom.  lewa  w.  5.  z  góry ,  zam.  Za- 
niekoście  czyt.  Zawichoście. 

342.  kolom,  lewa  w.  32.  z  góry,,  zam.  Pit- 

korski  czyt.  Piskorski: 
313.  kolom,  lewa  w.  24.  z  dolo^    zam.  91. 

czyt.  1591. 
351.  kolom,  prawa  w.  29.  z  góry ,  zam.  tra- 
ktatów czyt.  traktów. 
362.  kolom,  prawa  w.  29.  z  góry ,'  za^.  ko- 

łoncya  czyt.  kioloniyja. 
332.  kolom;  prawa  w.  35.  x  góry ,  zam.  koł- 

moya  czyt.  kołomyja. 
396.  kolom,  prawa  w.  6.  z  dóto ,  zam.  za* 

wlazło  czyt.  zawiązało. 
371.  kolom,  lewa  w.  6;  zdohi,  zam.  Bók' 

czyt.  Boh. 
374^ kolom,  lewa  W.  7.  z  góry,  zain.  Krzy* 

szyna  czyt.  Ki^yczyna. 
377.k<Aaiit.  lewa  w.  6.  z  dolo,  zlimj  Mas*^ 

komanach  czyt.  Markomanachl^ 
377;  kolom,  prawa  wiersz  17.  z  góry ,  zam. 

Hiessen^zyt.  Hojssen. 
377.  kolom,  prtiwa  wiersz  28.  z^góry.  zam. 

S'tell  czyt.  Stelli. 
371^;  kolom,  prawią  w.  23.  z  gi^>«,  tfs^tń,  opti- 

sany  czyt.  opisany^ 
379:  kolom. '  lewa  w:  28.  z' góry';  leńm,  Sii- 

czo  czyt.  Sano. 
382!^flfltlm.  llśWa  w.  1^.  ż'góry^  zrfiiiiOsko- 

lam,  Padiusir  cz:^.  O^kołam^adiiisa. 
382i'kolifm.  prawa  w.  14;  zgóry-,  siattf.l^im- 

mernraiia  czyt.  Ziinmermaiia:  V 
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-    383.  koluui.  1evra  w.  •  13.  %  4ola ,. 
diial  eł.vt.  ludziach. 
384.  koliim.  lewa  w.  7;  s  dołu, 

c«jt.  15W.  •   V     ; 

>^  386.kolam.  prawa  %t.  5..s  i)a|Q,  aain*  azto-* 

-xzna  cz3^t.  słuszna. 
*>^dQ.  kolum.   lewa  wiersz  22u  z  .doi u,   aaiD. 
-rV      XVIII.  ezjt.  XVII. 
*  :-3&4.  koluoi.  prawa.  w.  13.  s  góry,  aani.  wy- 
x^-^^        azenie  czjl.  %Tjrazenie;- 
^  -  ^^02.  kolnm.  prawa  w.  6.  z^órj,  zam.Cru* 
^     *        cifori,  Gladifcri  czjU  Bnsiferi,  Gladi- 
feri.  . 

404.  kolnm.  lawa  w.  24.  z  ffórj,  zam.  kiii- 
keuUauzie  cz>t.  kokeiUiauzie. 

405.  kolum.  prawa  w«  5.  i  dołu,  zam.  1615. 
czyt,  16:^5. . 

406.  kolum.  lewa  w.  15.  z  góry,  zam.  1677. 
czyt.  1667. 

406.  kolom,  prawa  w.,  24.  zdoU,  zaui.  Mó- 

Irzad  czyt..  Mołezad. 
406.  kolum.  prawa  w.  21.  z  dola,  zam.  In- 

klnczami  czyt.  lakluzami. 
410. kolum.  prawa  w.  I.  z  góry,.zą0i.  Jii- 

slerbogk  czyt.  Jiitcrbock. 
4i().  kolum.  prawa  wiejraz  26.  z  góry,  zam. 

1730,  czyt;  1630. 

411.  kolum.  prawa  w.  9.  z  ^wjf  ^  oposzczo* 
ric»  f  odpis  IP.  A,   W,  j 

412.  kolum.  lewa  w.  19.  z  doln,  zam.  ka- 
znodziejów «zjt.  kanoników. 

413.  kolum  lewa  wiersz  18.  z  góry^  zam. 
1606.  czyt.  1600. 

413.  kolum.  Iowa  w.  35.  z  góry,  zam.  Wła- 
dysław IV.  czyt.  Władysław  królewicz. 

4134  kolum.  prawa  w.  iO.  z  góry ,  opuszczo- 
no podpis  ir.  A.  tr. 

414^  kolum.  prawa  wiersz  36.  ^  ^(^tjy  zam. 
1377.  czyt.  1374. 

416. kolum.  lewa  w.  17.  z  dołu,  zaai.  Ha- 
mieckich  czyt.  Humierkicb. 

417.  kolum.  lawa  w.  18.  Z/góry,  zant.  Sao- 
tanowski  czyt.  Satanowski. 

418.  kolom,  prawa  w.  25.  z  góry ,  zam.  ka- 
sztelana czyt.  kanclerza.  . 

421.  kol.  lewa  w.   13.  z  góry  i  kol.  pr.  w. 

16.  z  góry ,  opuszczono  pod.  W,  A,  W, 
423^  kolum.  prawa  wiersz  12.  z  do  u,  ąam* 

Szymkowski  czyt.  Szyszkowsl^l. 
424,  kolum.* lewh  w.  15.  z  dołu,  opuszczo- 
no podpis  IF*.  A,  W. 
424.  kolum.  prawa  w.  15.  z  ę^ó^s  ^  zam.Pa- 

czałlowico  czyt.  Paczułtowice.  ' 
426*kolnm.  prawa  wiersz  18.  z  4pla9  łan. 

oczy  czyt.  uszy. 
428. kolum.  prawa  wiersz  28.. z  ^y^  zam. 

malgoaki  czyt.  malogoski. 
430.  kolom,  prawa  wiersz  12*  zg^y,,zaipi4 

maltaaknimi  czyt.  maltańskimi^ 
443. kolum.  lewa  wiersz  30.  z  góry,    zap. 

Mchawea  czyt.  Muchawca. 

443,  kolum.  prawa  w.  5.  z  dola,  aam«  wif 
ckiej  czyt.  wielkiej. 

444.  kolom,  prawa  w.  23.  z  góry,  zam.  kol- 
ski czyt.  krosko.  ,. 

455.  kolom,  lewa  w.  15.  z  dola,  zam.  Pa* 
szkowico  czyt.  Ptaazkowiee. 

458k  kolom,  lewa  w.  6.  z  góry,  zao^.  nia- 
doftąpimy  czyt,  oieodatiy^imy*      
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469.  kolom,  ptawa  irleniz  12.  sgórjr,  sam 

Ruś  cz>'t.  Rosiem.' 
471.  kolom,  prawa  i^.  25.^'góry,  Mm.Ło- 

brica.czyt.  Lubnia.     • 
474.  kolum.  lewa  w.  22.  o  doło, 

szyk  czyt,  Taszlik. 
474.  kolum.  prawa  .w.  8.  z  ^^y^ 

towinio  czyt.-  Kryłowie. 
475.kohim.  prawa  w,  U.  z  gói^,  zam.Ror< 

dawkę  czyt.  Brodawki^. 
476*  kolum.  leita  w.  16.  z  doło, 

niowij  czyt.   ZenowiJ.  : 
478.  kolom,  lewa  w.  27.  z  dolo , 

tohawem  czyt.  Batowom. 
487.  bolom,  lewa  w.- 19.  z  dohi, 

rywsaezewszy  czyt.  Skarzezzowscy. 
4d2.  kolom,  lewa  w.  29.  z  ^y^  zam.  boks 

czyt.  obo. . 
495.  kolom,  prawa  w.  6(  z  góry,  zam.  Pa- 

lewicki  czyi.  Dalewicki. 
495.  kolum.  prawa  w.  9.  z  dŃalo, 

czyt.  2392. 

498.  kolum.  prawa  w.  22.  t  dólu, 
eay  laj  kc 

499.  kolum.  lelwa  w.  20.  z  góry,  zam 
nyroi  czyt.  wtnitymi 

499.  kolum.  lewa  w.  %  z  doło,  zam. 
czyt.  1365. 

499.  kolum.  prawa  i^ierzz  29.  r  g^y. 
Jarko  czyt.  Jaśko. 

500.  kolum.  prawa  w.  4.  z  góry ,  zam.  To- 
gerow  czyt   Fuggerow. 

503,  kolum.  prawa  wiersz  18.  z  góry,  sam« 
Przeszowski  czyt.  Rzeszowski. 

594.  kolum.  prawa  w.  5.  z  góry,  zam.  Dpi- 
torum  czjt..  Doetorum.  - 

505.  kolum.  lewa  w.  .25.  a  f^6fy  j  zam.  lecz 
ezyt.  lezy^ 

506.  kolom,  lewa  w.  3.  z  góry , '  zam.  Bor- 
kan  czytv  Borkarn. 

508.  kolom,  prawa  w.  23;  a  dołu,  zam.Oo* 
.  najem  czyt.  Dnoajęem. 

509.  kolum.  praWA  wiersz  12.  z  dolo,  zam. 
PesaJą  czzt  Pszołą. 

514.  kolum.  prawa. w.;;ia.  a  góry,  zam.  pan 

czyt.  Jan/ 
516.  kolum.  lewa  w.  14.  z.  dolo,  cam.  iKIie- 

szka  I.  ezyt.  Mieszka  U.    i  . 
51 Ć.' kolum.    pra«!;«    w.  19.    z  góry,    zam. 

Kaf alauczogo  czyt  Karalaocan^e. 
519.  kolum.  prawa  w.  21.  z  dołu,  zam.  Ba^ 

ka  «zyt.  Bah 
523.  kolum.  prawa  w.  d,  z  dolo,    zam.  Ff^ 

•  zoły  czyt.  Pazoly; 
526  kolum.  lewa  w.  2;  k  góry,  aam.  Ber- 

.  tenstein  eżyt  BaMenslein. 
529.' kolom.  ław«  w,  27.  .z  góry,  zam.  fun- 

ków  cayi.  puokt4^' 

531.  kolum.  prawa  w.  5.  z  góry,  ząai.8wiad« 
ezonych  ,azyt.  świadomyali.i  . 

532.  kolum.  prawa  w.  18."  a  góry  ^  mmt. 
Galharda  czyt  Gotbarda, 

633.  kolum.  prawo-  m;  1..  s.dohi,  zam.  akro- 

.    ry  czyi.  skory. 
534.  kolom,  lewa  w.  7.  z  góry,  zam.  Nm- 

nrder  czyt.  Haogarden. 
534.  kolom,  lewa  w.  16;  Zjgóry, 

gao  ««rt.  JoDglngeo. 
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